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WPROWADZENIE DO LEKTURY

..Salomon polski"’. ..polski Seneka", „polski Montaigne“, a nawet „polski Tacvtr:, im iona w róż­
nym  czasie nadaw ane Stanisławowi I lerakliuszowi Lubomirskiemu (1 6 4 1 -1 7 0 2 ) przez adrni- 
ratorów jego literackiego talentu przylgnęły na stałe do osoby marszałka wielkiego koronnego, 
polityka, myśliciela i m ecenasa sztuki, autora Rozmów Artaksesa i Ewandra, których pierwszą 
pełną, krytyczną edycję oddajem y dziś do rąk Czytelnika. Można by zresztą te im iona m nożyć, 
dodając do już przywołanych choćby miano „polskiego Bacona“, bo reminiscencje z pism Angli­
ka, zw łaszcza z Sermones fideles etilici, politici. oeconomicL odnajdujemy w  wielu miejscach  
dzieła. Wszystkie te określenia są św iadectw em  kierunków intelektualnej refleksji nad utworam i 
Marszałka, kształtują też portret pisarza -  erudyty, neostoickiego moralisty, humanisty, filozofa- 
- sceptyka, badacza ludzkiej natury, prekursora polskiej eseistyki. Równocześnie, porządkując 
sądy o dorobku Lubomirskiego oraz kreśląc artystyczny i intelektualny profil pisarza, odsłaniają 
sferę dw uznaczności, ujawniają osobowość bystrą i sprzeczną wewnętrznie, znakom itego ..gra­
cza“, budow niczego m niem ań o sobie i swym  twórczym geniuszu, który — by posłużyć się defi­
nicją Baltasara Graciana -

Nic czyni I . . .  I nigdy tego. co pozornie za zamiar podaje: wskazuje na cel, by zmylić. Zręcznie kreśli 
obrazy w powietrzu, a potem dokonuje czegoś niespodzianego: zawsze dba przy lym . by zakryć swą grę. 
Ujawnia jakiś zamiar, by skupić nań uwagę przeciwnika, porzuca go jednak bezzwłocznie i zwycięża  
pociągnięciem, którego się nikt nie spodziewał. | . . . | .  Zmienia grę. by zm ienić podstępy, podaje rzecz 
szczerą jako zm yśloną i jej pełna szczerość jest właśnie najzupełniejszym oszustw em .1

Oto bow iem  w literackich dziełach Stanisława Herakliusza spod biblijnych tem atów, czer­
panych ze starotestam entowych Ksiąg Koheleta, Przysłów i Mądrości, wyziera mvSl stoicka: pod  
stoicyzm em  zaś i lansowanym i przezeń koncepcjami mędrca oraz dzielności etycznej dostrzec 
m ożna erudycję Justusa Lipsjusza. Gdzie indziej odesłanie do Tacyta kieruje nas już to do teorii 
Niccolò M achiavellego. którego poglądy bywały w XVII stuleciu osłaniane pism am i starożytnego 
autora2, już to ku dziełu Diega de Saavedry y Fajardo Idea prìncipis christiano-politici centum 
symbolis expressa. które nierzadko pośredniczyło w dostarczaniu autorowi Rozmów materiału  
egzem plarycznego.

1 B. Gracian, O raculo ninnim i v arte  de prudencia. 13 (przekład: Ballasar Gracian. Wyrocznia pod ręczn a . 
w przekładzie S. Łosia. Lublin IW ?, s. 2 8 -2 9 ).

-  Przy okazji rozważań nad dziełem Andrzeja Maksymiliana Fredry. M onna politico - m ora lia, na ów laki zw ró­
ciła uwagę Ewa J. Głębicka: zob. „Wprowadzenie do lektury" . | w: |  A.M. Fredro. Monitu p o litico-nionilin * Przestrogi 
po lityczn o-oh ycza jow e. w tłumaczeniu.Jana Ignacego Jankowskiego, oraz Icon iniienionun * W izerunek u m ysłów  i ch a ­
rakterów . w tłumaczeniu E J . Głębickiej. wydały E J . Głębicka i E. Lasocińska. Warszawa 1999. s. 8 -9  (^Biblioteka 
Pisarzy Staropolskich", t. 1-t).



6 J l ' STYNA DA BK OWS K A- KU KO

Przyglądając się bliżej utworom Lubomirskiego*. notujemy niemało takich wieloznaczności. 
Biblijna opowieść przybiera w Tobiaszu wyzwolonym wyrafinowaną forme podziwianych przez 
epokę epickich arcydzieł Lodovica Ariosi a. lorquata Fassa i Giambattista Maiina. Swoisty ..re­
jestr" antycznych i now ożytnych mistrzów piorą w Rozmowie III: ..() stylu abo sposobie mówie­
nia i pisania’' dyskretnie przemienia się w niemal samotny triumf wysoko ocenionego autora 
L'Adone. a klasyczne reguły nierzadko pozostają na usługach manierystycznego ingenium. Ar­
kadia ukazana w Lrmidzie przestaje być miejscem idyllicznym -  staje się areną skandalu i przed­
miotem krytyki wygłaszanej przez bohaterów. Deklarowanemu w przedmowach do Decymki 
mvsli świętych i Poezyj Postu Świętego postanowieniu zerwania z ..nałogiem" odwołań do po­
gańskiego antyku i przejścia ku wyższej tematyce chrześcijańskiej kłam zadają zastosowane środki 
artystycznej ekspresji, wielokierunkowe poetyckie apostrofy (do Muzy. do pogańskich bogów, 
świeckiej lutni. Pegaza i Helikonu) czy powrót do pojęć odpychanej przez siebie mitologii4. 
W De vanitale cousiliorum. najpopularniejszym w owych czasach dziele Pana Marszałka, Veri­
tas głosi nicość i próżność wszelkich działań, podczas gdy Vanitas epatuje (przewrotnym wszak­
że) optymizmem0 (jakże to nam przypomina wystąpienie Karneadesa w Rzymie, w 155 r. p.n.e.. 
kiedy to grecki filozof podczas dwóch kolejnych dni wygłosił wobec zszokowanych, prostolinij­
nych Rzymian dwie mowy: pierwszego dnia uzasadniał, że sprawiedliwość dowodzi mądrości, 
a kolejnego -  że jest ona świadectwem głupoty; zob. obj. do Rozmowy X 55).

Język łacińskich utworów Marszalka odsvla do poklasvcznego spichlerza rzadkich form i wy­
rażeń, często o rodowodzie średniowiecznym. Bogaty jest też w amplifikacje. paradoksy, antytezy, 
kontrasty, efekty brzmieniowe, gry słów i neologizmy, urobione albo na bazie tematów łacińskich 
bądź greckich (zwłaszcza za pośrednictwem języka włoskiego, czasem francuskiego), albo przez 
samego autora dla osiągnięcia określonego artystycznego celu; wykazuje również skłonność do 
parataksy i asyndetycznych połączeń6. Wszystko to każe szukać stylistycznych korzeni autora 
(lenii veridici zarów no w dziełach Seneki i Tacyta, jak i w pozaklasycznej prozie neołacińskiej. 
a źródeł bezpośrednich być może w twórczości Justusa Lipsjusza.

Fen swoisty teatr autora Rozmów. szczególnego rodzaju maskarada, upodobanie do iluzji 
i ..dysymulacji *. rozgrywa się na różnych poziomach: głoszonych idei i kreacji świata przedsta­
wionego oraz bohaterów (abstrakcyjna nierzadko sceneria i postaci noszące literackie, mityczne, 
a przy tym fikcyjne imiona), ale także na poziomie sądów’ estetycznych, języka czy ujawniania 
źródeł literackich inspiracji. Wiele kłopotu sprawia badaczom dorobku Marszałka ustalenie, do 
jakich pism antycznych i nowożytnych sięgał osobiście i bezpośrednio, a zatem — wskazanie 
rzeczywistej erudycji Lubomirskiego . Jesteśmy świadomi, że autor nie przeczytał wszystkich

Utwory poetyckie zostały już opracowano i wydane krytycznie: zob. S.l I. Lubomirski. Po(‘zje zebrane. t. I: 
Tekst y . l. II: Kom entarze. wydał A. Karpiński. Adverbia moralia w opracowaniu VI. Mejora. Warszawa 1995. 1990. 
Obecnie trwają prace nad krytyczni} edycji} dziel łacińskich, które zostaną opublikowane w kolejnym tomie l)zi<il p r o ­
z y . przygotowywanym  przez zespól pod kierunkiem prof. Adama Karpińskiego.

4 Szerzej na ten temat zob. J. Dobkowska, L tvka  i estetyka tworzenia w ..R ozm ow ach \riaksesa i L w andra " 
Stanisława Ilerakliusza Lubom irskiego. „Barok“ 10(2003). 1(19). s. 109-127.

Zob. P. Buchwald-Pelcowa. Św iat odwrócony Stanisława I lerakliusza Lubomirskiego. [w :| Stanislaw I lera- 
khusz Lubomirski. Pisarz -  polityk  -  mecetias. praca zbiorowa pod redakcją W. Roszkowskiej. Wrocław 1982. s. 152-153.

6 Zagadnienie to om ówił Mieczysław Mejor. Stanislaus I leraclius Lubom irius  -  nobilis Polonus, scrip tor L ati- 
nus. L w ag i o latim tas Lubom irskiego, [w: | Stanislaw  I lerakliusz L u bom irski — twórca i d z id a  (nowe m ateriały, now e  
in terpretacje), pod redakcją A. Karpińskiego i K. Lasocińskiej. Warszawa 200-t. s. 58-81 (..Studia Staropolskie'. Series 
Noya“, t. 9).

7 Zob. W. Szczygieł. Źródła ..Rozm ów A rtakst'sa i L w a n d ra “ S .lI. Lubom irskiego. Kraków 1929; J. Dąbków ska. 
Problem  erudycji w ..R ozm ow ach Artaksesa i L w a n d ra " Stanisława Ilerakliusza Lubom irskiego. ..Pamiętnik Literac­
ki“ 91 (2 0 0 0 ).'3 . s. 83-9-t.
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ujawnianych na marginesach dzieł, niekiedy mamy nawet pewność, iż wielu z nich nie znał. 
dlatego tak trudno nam zrekonstmować zasady, wedle których zapoznawał się z dorobkiem po­
przedników. a także zestawić przypuszczalny rejestr pośrednich źródeł zapożyczeń. Jego nowator­
skie i oryginalne dzieła z jednej strony nie pozwalają na jednoznaczne wskazanie swych pierwo­
wzorów, z drugiej zaś kokieteryjnie odsłaniają sferę aluzji, cytatów i intertekstualnych gier. Czasami 
odsyłają wprost do tekstów antycznych, choć pośrednio kierują ku literaturze nowożytnej Europy. 
Stanowią w najpełniejszym sensie tego słowa oryginalny wytwór bogatej inwencji i talentu pisarza, 
a jednocześnie są skrywającym szereg tajemnic, powabnym palimpsestem. dziedziną wieloznacz­
nych i wielokierunkowych odniesień, terenem zarazem odsłaniania i maskowania źródeł.

Badania kultury pisarskiej Marszałka w pierwszej kolejności kierowały uwagę ku dziełom, 
które już samo podobieństwo tytułów sugeruje jako literackie pierwowzory jego utworów. Tak 
oto Rozmowy Artaksesa i Ewandra próbowano wywieść z dzieła jezuity Dominika Bouhoursa 
Les Entretiens cl'Ariste et d'Eugène (1671 )8. a źródeł De vanitale consilionim liber unus in quo 
Vaiiitas et Veritas rerum bumanarum politicis et moralibus rationibus clair dernonstratur et dia­
logar exhihetur... upatrywano albo w dziele Antoniego a Burgundia Mundi lapis Ivdius, sive 
Vanitas per Ventate falsi accusata et corn icia (1639). albo w pracach Antonio Péreza: Relaciones 
de su vida (1592). czy Józefa Zebrzydowskiego: Affectus politici. sen Septem lucuhrationes civi­
les. statui temporis accomodatae (1675)9. W obu przypadkach niepodobna wr sposób pewny 
dowieść zależności od wskazywanych utworów, a nawet trudno stwierdzić, czy autor znał dzieła, 
z którymi próbuje się łączyć jego tw órczość.

Gdy dziś sięgamy po pisma Stanisława Herakliusza Lubomirskiego wkraczamy do owego 
świata wielorakiej mistyfikacji i ułudy. Pierwszym planem jest tu fikcyjna kraina działań i po­
czynań bohaterów. Zaglądamy do ustronnych ogrodów Pałacu Kazimierzowskiego -  scenerii 
poważnych dyskursów' Artaksesa i Ewandra. tytułowych postaci Rozmów. do pasterskiej krainy 
Ermid}\ mitologicznego świata Orfeusza, wreszcie wykreowanej w Genii veridici rzeczywistości 
Lecha i Geniusza czy przemawiających do nas alegorii Prawdy i Ułudy z De vanitate consilio- 
rum. Na innym planie trafiamy do miejsc nieodgadnionej erudycji i wielopoziomowych odwo­
łań, które tworzą obszar dialektycznych starć sądów' i upodobań, tworzą sferę podwójnych zna­
czeń, powstających w gąszczu literackich odniesień. Plan ten budują: koncept, elementy tradycji 
kultury oraz idea piękna, rozumianego nie tylko jako zasada estetyczna, ale także moralna. Na­
rzucają one czytelnikowi literacką grę, są maską dla ba lokowego twórcy zarysowującego ostatni 
już plan owej mistyfikacji.

Dla owego twórcy, to znaczy dla siebie: dla swego talentu artystycznego, wyobraźni, niepo­
kornego i ruchliwego umysłu, a nawet dla swego życia w realnym świecie politycznych zatrud­
nień Lubomirski wydziela nieprzeniknioną sferę solitudo hominis magni, „osobności człowieka 
wielkiego . Tworzący wizerunek takiego człowieka splot pokory i wyniosłego poczucia arysto­
kratycznej ..wielkości’* znalazły najpełniejszy chyba wyraz w „eschatologicznym koncepcie” au­
tora Rozmów — architektonicznym programie własnego mauzoleum w czerniakowskim kościele 
bernardynów, gdzie Marszałek spoczął w najniższej krypcie10, zleciwszy dla równowagi niejako

 ̂ Zol). B. Otwinowska. M etafizyku pana na U jazdow ie . |w : | Religijność litera tury polskiego baroku, praca 
zbiorowa pori redakcją Cz. Hernasa i M. Hanusiewicz. Lublin 1995. s. 2 0 1 -2 1 9  („K olejn e  Tradycje Literatury Pol­
skiej . i. V); i ostatnio (zdaje się niezależnie od dużo wcześniejszej pracy Otwinowskiej) M. Ciccarmi, XVII-wieczne  
,.dialogi eurystyczne: ..Les к  ni retiens H'Ariste et ri Eugène" D om inn juea  Bouhoursa i „R ozm ow y Artaksesa i E w a n ­
dra  ’ Stanisława H erakliusza Lubom irskiego. „Pamiętnik Literacki'1 9 6 (2 0 0 5 ). 2 , s. 1+3-15-t.

4 Zob. P. Buchwald-Pelcowa. Świat odw rócon y—  op. cit.. s. 152; M. Mejor. Stanislaus Ileraclius L u bom i- 
r iu s .. . .  op. cit.. s. 67.

10 Cierpiący na kamicę nerkową i chory na artretyzm Lubomirski zmarł w styczniu 1702 r., przeżywszy 61 lat.
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wypisać w najwyższym miejscu świątyni, na sklepieniu barokowej latarni, ewangeliczną maksy­
mę: Qais se humiliât. rxaltahituru .

к
Svn znanego rokoszanina, polityka, znakomitego stratega, tłumacza dzielą Giambattista 

Guariniego Pastor fido11 i miłośnika sztuki w jednej osobie. Jerzego Sebastiana Lubomirskie­
go, i Konstancji z Ligęzów urodził sie 4 III 1641 r., prawdopodobnie w jednej z rezydencji 
swego dziada Stanisława, wojewody krakowskiego. Tam też spędził najwcześniejsze lata ży­
cia. kształcąc się pod okiem domowych nauczycieli -  przede wszystkim Sebastiana Cefalego. 
Го pod jego opieką lata 1660-1662 upłynęły Lubomirskiemu na dworach Francji, Hiszpanii. 
Wioch i Wiednia, gdzie przyjmowali go: Ludwik XIV i Ludwika Maria Gonzaga (Paryż). Filip 
IV (Madryt), papież Aleksander VII (Rzym). Leopold Medici (Florencja) oraz cesarz Leopold l 
(Wiedeń).

Był to ważny okres politycznej oraz intelektualnej edukacji młodego magnata (reprezentują­
cego wówczas interesy ojca), czas kontaktów z największymi erudvtami XVII stulecia, m.in. z Iz- 
maelem Boulliau. astronomem i bibliotekarzem. Robertem Arnauld d'Andilly. pisarzem kręgu 
Port-Royal. z uczonymi podtrzymującymi tradycje Akademii Puteańskiej (stowarzyszenia inte­
lektualistów. którego inicjatorem był uczeń Lipsjusza. belgijski humanista i filolog. Fricus Van 
de Pute: 1574-1646), z Atanazym Kircherem. polihistorem o zamiłowaniach archeologicznych 
i astrologicznych, wreszcie z Tylmanem z Gameren. malarzem i architektem, który wkrótce na 
stałe osiadł w Polsce jako nadworny artysta Lubomirskiego. Kontakty z uczonymi dają młode­
mu staroście spiskiemu u sposobność zapoznania się ze środowiskiem intelektualnym ówczesnej 
Furopy. a dostęp do bogatych księgozbiorów dworskich formuje jego estetyczny gust. Poznaje 
wtedy najnowsze zdobycze nauki i osiągnięcia literatury, zwłaszcza może teatr oraz prozę ro­
mansową. Natomiast wizyta w podpaiyskim klasztorze Port-Royal des Champs, głównym ośrodku 
ówczesnego jansenizmu, z pewnością nie pozostała bez wpływu na sformułowany później w pis­
mach i realizowany w prywatnych dobrach model ..osobności'44.

W 1674 r. Lubomirski kupił pałac ujazdowski pod Warszawą od Teodora Denhoffa. z którego 
córką Elżbietą dwa lata później się ożenił'0. Było to już drugie małżeństwo starosty, jako że 
wcześniej pozostawał w związku z Zofią Opalińską (poślubił ją w roku 1668, ale Zofia siedem 
lat później zmarła, osierociwszy córkę Elżbietę Flelenę. późniejszą dziedziczkę Puław, od 1686 r.

11 Zol). A. Karpiński. ..() autorze. W poszukiwaniu wizerunku «Salomona polskiego»’*. |w : | S.l 1. Lubomirski. 
Poezje zebrune. i. II. s>. -t5.

Zob. L. Marinelli. ..II pustor fido" Multisi y  (',uurinicgo w przekładach  polskich XVII wirku. | w : | P rzekład  
literacki: let triu. historia, współczesność. M ateriały M iędzynarodowej Konferencji \u u k o w c j w stulecie urodzin  . lana  
Purundowskiego. U niw ersytet W arszawski 2.4-25 październiku 1995. pod redakcją A. Nowickiej-.Jeżowej i I). Knvsz- 
-Tomaszewskiej. Warszawa 1997. s. 1-H -157.

Na krótko przed wyjazdem w podróż po krajach Lumpy. w roku IMO Jerzy Sebastian Lubomirski przekazał 
synowi dobra na Spiszu, na co uzyska! pozwolenie od króla Jana Kazimierza.

14 lem at „osobności” w literackim dorobku Lubomirskiego analizowali)- w kontekście jego biografii został om ó­
wiony w ważnej pracy (Jau d e‘a Backvisa ..Osobność" juko tem ut w tw órczości i osobow ości Stanisława Ilerukliuszu  
IJibonurskiego. |w : | Stunisłuw l  lerukliusz Lubom irski. Pisurz -  po lityk  -  m ecenus. op. cit.. s. 25-H-9. O modelu 
prywatności Lubomirskiego zob. także A. Karpiński, topografi u pryw atności „wielkiego człowieka". O arkadiach S .l I. L u ­
bom irskiego. |w : | ł Л ега ц и и  polskiego baroku w  kręgu idei. R eferaty z  konferencji zorgan izow anej p r ze z  K atedrę  
L iteratury Staropolskiej Katolickiego [ m w ersytetu  Lubelskiego w  K azim ierzu nuci Wish) 18 -22  X 1993. pod redakcją 
A. Nowickiej-Jcżowej. М. I Ianusiewicz i A. Karpińskiego, Lublin 1995. s. 3 8 1 -4 0 0 .

Z Llżbiet;) z Dcnhoffow miai synów : Teodora (1 683-17+ 5). staroslę spiskiego, wojewody krakowskiego, dzie­
dzica Ljazdowa i Łańcuta, oraz han ciszka (zmarłego bezdzietnie w 1721 r.). którv bvł właścicielem m.in. Rzeszowa.
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żonę Adama Mikołaja Sieniawskiego, hetmana wielkiego koronnego), córką Łukasza, autora m.in. 
Poety nowego. dzieła, które Lubomirski przywołał w Rozmowie Ш. Pokaźne dobra ujazdowskie, 
wniesione w posagu pr zez małżonkę, i ogród przylegający do pałacu stały się w niedługim czasie 
przedmiotem szczerego podziwu współczesnych. Rok 1676 był też ważnym etapem politycznej 
kariery Lubomirskiego, wtedy to bowiem, na sejmie koronacyjnym, przyjął on godność marszał­
ka wielkiego koronnego i od tej pory sprawował funkcję pier wszego ministra Rzeczypospolitej.

Wszyscy, którzy u Greków i b arb arzyń ców  ćwiczą się u m ądrości. p row adząc życic bez zarzutu  i bez 
skazY. z rozniYsłcm  p ow strzym u jąc się od p ope łn ian ia  niespraw iedhw ości lub w yrząd zan ia  jej in n ym , 
unikają zw yk łego  ludziom  procederu  posp olitych  zab iegów  i odgradzają  się od  m iejsc przez tam tych  o d ­
w ied zan ych : sądów . rad. Torów, zgrom ad zeń , w szelk ich  zb iorow isk  i zebrań ludzi n ieroztrop n ych . D ążąc  
do ŻYcia w  pokoju i w  pogodzi(‘. kontem plują naturę  i w szystk o, co się w  niej znajduje, b adają z u w agą  
z iem ię , m orze , p ow ietrze i w szelk ie kryjące się w  nich  przyrodzen ie, k siężycow i, s łoń cu , ob rotom  b łę d ­
nych  i sta łych  gw iazd  m yślą tow arzyszą; ich cia ła  p ozostają na z iem i, lecz oni dodają  skrzydeł sw oim  
d u szo m , ab y  te. w zn osząc się ku eterow i, og ląd a ły  potęgi tam  przebywające*, jak  przystoi tak im , co  s ta w -  
szY się prawdziwi»* o b y w tu rbim i światu, św iat m ają za swoje* p ań stw o . które*go ob y w a te le  są w  zażyłości 
z m ądrością . e>trzymawszy praw a ob yw atelsk ie od ( 'noty; a je*j p oruczono p rzew odzen ie rządom  w e W szech- 
świ<*cie*10

— pisał urzeczony doktryną stoików Filon z Aleksandrii (ok. 25 p.n.e — 50 n.e.). żydowski filozof 
i teolog, propagujący zasady życia zgodnego z naturą. Niejeden ze wskazanych przez Filona 
celów powraca w Rozmowach Artaksesa i Ewandra. Bez wątpienia w łaśnie u Greków' i Rzy­
mian ćwiczył się ich autor w mądrości, choć portret jego osoby ujawnia wiele słabości, a podej­
mowane przezeń decyzje budzą niepokój dzisiejszych historyków (m.in. polityka antydworska, 
jaką prowadził zwłaszcza od lat osiemdziesiątych XVII w.). Odgradzał się Pan Marszałek, jak 
mógł, od natrętnego „gminu” (przez który zazwyczaj rozumiał średnią szlachtę), choć przecież 
pełnił urzędy publiczne, a tym samym zabiegał o popularność wśród szlachty. Kierował ducha 
ku rzeczom najwyższym, kontemplując i badając ..naturę powszechną** oraz starając się zrozu­
mieć istotę „złożenia’* świata, czego świadectwem w pewnej mierze mogą być Rozmowy V: 
„O sympatyjej i antypatvjej“ oraz X: .,() umyśle, to jest duchu albo duszy ludzkiej”. Zarazem 
jednak tw7ardo wypowiadał się na tematy polityczno-społeczne, a przy „ziemi** tr zymały go nie 
tylko codzienne zatrudnienia dyplomatyczne oraz dworskie, ale i właściwe ludziom pragnienia, 
żądze, namiętności (w okresie interregnum pr awdopodobnie marzyła mu się korona po królu 
Janie Ш Sobieskim)17.

W kontekście przebiegu kariery Marszałka nie można zatem nie ulec w r ażeniu, że pod osłoną 
wzniosłych idei o rodowodzie stoickim w Rozmowach, ale i w Adverhiachu> autor tworzy pare­
nezę, której bohaterem uczynił samego siebie, tj. człowieka, jakim chciałby być bądź za jakiego 
się uważał — jednostkę w ielkich wpływów i władzy, wyróżniającą się pozycją majątkową, kulturą

10 Philon Alexandrinus (Phflon lio Aleksandn'iis). De specialibus h g ibu s (Pen ton rn m rrr i dia lagm aton  — O pra­
wach szcz<‘ge)łe)wych) 2.-H; cyt. [ za : | P. 1 ladot. ГНпхоГш juko ćwiczenie duchow e. prze*łożył P Domański. Warszawa
1992. s. 221 I wszelkie* w yróżniki w t<*kści<' za h m  źródłem |.

17 Wszystkie dane biograficzne w niniejszym wstępie zaczerpnięto z: A. Karpiński, ..() autorze*, op. cit., s. 5 -1 8 .  
Spośród daw;nie‘jszych prac traktujących o biografii Lubomirskiego należy wym ienić m .in.: R. Pollak. [wstęp d o :| 
S.I I. Lubomirski. U y  bór pism . opracował R. Pollak. WVoclaw 1953 (..Biblioteka Narodowa'* S. I. nr 1-+5): te*nże*. Stanisław  
ł łerakliusz ijibon ursk i. Szkic życiorysu. [w :| te*nże*. O d Renesansu do Baroku. Warszaw a 1969: K. Matwijowski. W. Rosz­
kowska. Stan isław  l  łerakliusz Lubom irski, (hasło w:] Polski Słownik Biograficzny. I. XVIII |W'rocław 1 9 7 3 |. s. + 5 -50 . 
Wśród w'ielu prac. w których zagadnienia biograficzne spleciono z interpretacją dorobku literackiegoM arszałka, w ska­
zać trzeba zwłaszcza opracowanie: G. Rauho, Barokowy św iat człow ieka. Refleksja antropologiczna w tw órczości S ta ­
nisława Herakliusza Lubom irskiego. Poznań 1997. 

in /o b .  A. Karpiński. ..() autorze“, op. cit.. s. *ł2.
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umysłu, niecodziennymi walorami ducha, wysublimowanym gustem oraz dostojeństwem i tak­
tem w sposobie bycia19. Patrząc na historię i politykę przez pryzmat parenetyki, Lubomirski 
ogniskuje uwagę na elitarnym i ekskluzywnym świecie owych „Atlantów Jowisza Najwyższego" 
(Rozmowa XII 68). w którym sam aktywnie działał.

**

W pełni sił. u szczvtu kariery politycznej, już w 1676 r. -  najprawdopodobniej w ujazdow ­
skich dobrach -  Lubomirski zaczął pracować nad Rozmowami Artaksesa i Ewandra. dziełem, 
które w druku po raz pierwszy ukazało się dopiero w roku 1683. Jeden z dwóch przekazów 
tekstu (rkps BJ 5190) wskazuje w tytule datę 1676 jako czas spisania reprezentowanej przez ten 
przekaz redakcji utworu, skromnej jednak, bo poświadczonej na zaledwie jednej stronie karty 
manuskryptu. Jest to zapis samego początku Rozmów w wersji zawierającej ramę narracyjną 
(poprzedzony tytułem sformułowanym dla całego dzieła), ściślej -  fragment owej ramy z opi­
sem pierwszego spotkania bohaterów w ogrodzie królewskim. Ten sam rękopis zawiera jeszcze 
inną. obszerniejszą redakcję utworu. \y której skład wchodzi osiem dyskursów-', jednak niezaopa- 
trzonych w okalającą każdy z nich ramę imrracyjno-fabtiłarną i niemąjących wspólnego tytułu. 
Viario zw rócić mvagę na fakt . iż to w łaśnie ta redakcja tekstu, w której brak okalających dyskursy 
fabularnych opraw, nie ma zarazem w spólnego tytułu -  w takim bow iem kształcie, jaki znamy 
z zapisu w drugiej redakcji tegoż rękopisu lub z druku, byłby on nie do przyjęcia, jako że brak 
tam wyraźnego dialogu, a i imiona bohaterów', Artaksesa i Lwandra, nigdzie się w dziele nie 
pojawiają. Z faktu istnienia dw u redakcji tekstu wyłaniają się dwa możliwe kształty Rozmów: 
albo możemy je traktować jako zbiór trzynastu autonomicznych traktatów (a pierwotne założe­
nie najprawdopodobniej takie właśnie było, na co wskazują pierwsze frazy monologu w7 Rozmo­
wie IX. poświadczone w rkpsie BJ 5190: zob. „Komentarz edytorski"*, s. 28*ł), albo jako całość 
fabular no-dyskursy w ną.

Nie w iemy, w jakiej kolejności pow stawały poszczególne części, w iemy natomiast, że w la­
tach siedemdziesiątych XVII stulecia ist niało — o czym wspomnieliśmy -  osiem traktatów : ..O po- 
w'adze abo imieniu między ludźmi" (wr druku dyskurs VI). ..() stylu abo sposobie mówienia 
i pisania" (w druku III)...() umyśle, to jest duchu albo duszy ludzkiej" (w druku X )...() ekskuza- 
cyjej albo w ymówce" (w druku IX). ,,0 kreaturach albo nieuważnych promocyjach" (w druku II). 
„O powinowactwie Sławy z Fortuną albo różności między Chwałą a Sławą" (w? druku MI). 
..O traktatach abo sposobie traktowania z ludźmi'’ (w druku IV) i .,() próżnowaniu albo drob­
nych zabawach ludzi w ielkich" (w' druku XII) — w rękopisie BJ 5190. w jednej z dwu redakcji 
tekstu, zapisano je właśnie w powyższym porządku. Zastanawia zatem taka a nie inna kolejność 
dyskursów' w drukowanej, ostatecznej wersji dzieła, co skłania nas zarazem do przyjrzenia się 
logice układu całości.

W ogrodach królewskich przy Pałacu Kazimierzowskim, miejscu częstych spotkań ..przed- 
niejszych ludzi Królestwa" (Rozmowa II ) .  którzy szukają ustronia albo dla omówienia spraw naj­
wyższej w agi. albo wytchnienia po dw orskich zatrudnieniach, spotykają się Artakses i E wander 
— senatorowie Rzeczypospolitej, od lat połączeni więzami szczerej przyjaźni i mający w zw yczaju 
przy każdej możliwej sposobności prowadzić ze sobą ..mądrze i dowcipnie'* (I 3) niepospolite

19 /o h .  J. Dobkowska. Powaga. sm irch  oraz śm ieszność „ n iep o trzeb n e j“ p o w a g i w ..R ozm ow ie  W ' z  ..R o z- 
m ó w  A rtaksesa i L w an dra  S tan isław a Ilerakliusza  Lubom irskiego , |w : | Śm iech i łzy  w  kulturze staropolskiej, pod 
redakcją A. Karpińskiego, h . Lasocińskiej i M. H anusiewicz. Warszawa 2 0 0 3 , s. 9 -t-1 0 4  („Studia Staropolskie. Series 
Nova**, t. 7).
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rozmowy. W królewskim „wirvdarzu" jest gwarno. przechadzają się tam ..damy i kawalerowie" 
oraz ..różnej kondycyjej ludzie”, którym z obranego miejsca intymnej osobności owe ..dwie znacz­
nego urodzenia osoby" przyglądają się wnikliwym okiem „socjologów“, znawców ludzkiego 
umysłu i mechanizmów społecznych (I 3).

To początek długiej historii, modulowanej rytmem obowiązków bohaterów. ..których Pan 
Bóg rozumem i dzielnością osobliwą przeznaczył do rządu świata" (IX 31). Biorą więc oni udział 
w sekretnych naradach z królem, towarzyszą władcy podczas audienc ji, uczestniczą w posie­
dzeniach rady senatu. Są odpowiedzialni za królewską korespondencję, analizują relacje z po­
selstw. biorą udział w rokowaniach z obcymi państwami, prowadzą dyplomatyczne rozmowy 
w' sprawie traktatów z nieprzyjacielem. Mają skuteczną moc protekcji i wpływ na decyzje kro - 
lewskie w sprawie obsadzania urzędów państwowych oraz wybór takich posłów, którzy byliby 
władni (dzięki umiejętnościom prowadzenia negocjacji) uspokoić rozruchy w armii. Wyjeżdżają 
przodem ..do wojska przed królem, uprzedzając wjazd jego do obozu" (XI 87). ale też towarzy­
szą władcy podczas ..uciech potowych” (V84). Czas między tymi obowiązkami wypełnia otiuin. 
spotkania i konwersacje w ogrodzie, w anty kamerze królewskiej, w pałacowym gabinecie Ewandra 
-  miejscu jego pracy, w karecie w drodze na polowanie, na dworze Artaksesa. w łódce pły nącej 
po Wiśle ku klasztorowi na podwarszawskich Bielanach i w owym klasztorze kamedułów czy 
ponownie w karecie, którą Ewander odbywał podróż do obozu wojskowego — i to one regulują 
kompozycję dzieła jako całości.

..Fabularne” partie tekstu, aranżowane przez narratora głównego20, oddającego głos bohate­
rom. układają się w barwną „relacje" z życia siedemnastowiecznego dworu królewskiego, a mo­
że zwłaszcza z życia ..wielkich ludzi”. To oni. zależnie od okoliczności, aktualnych obowiązków 
i otaczającej ich atmosfery, niejako zupełnie naturalnie, bez nieprzyjemnej pedanterii i odrażają­
cego zadęcia, nie ..gębą [...] bakalarską i zwierzchniczą”21. ale słowami pełnymi siły, eleganc­
kiej swobody i subtelności, w niewymuszony sposób, jednak trzymając się rygorów porządku22, 
prezentują swoje opinie i sądy. odsłaniają własny światopogląd, sytuując się zarazem nieco po­
nad owym theatnim mundi choć przecież czynnie w nim uczestniczą. Logika działań, zajęć na 
dworze, krótko mówiąc — puls życia Artaksesa i Ewandra wyznaczają tematy dyskutow anej i w y­
kładanej materii. Rozumiemy więc. jak wielką w istocie rolę (zarówno kompozy cyjną, jak ide­
ową i estetyczną) spełniają ramy fabularno-dyskursywne. okalające monologi bohaterów. Bez 
nich gmach całości jeśli nie rozsypałby się jak „piasek bez wapna” (arena sine calcej2\  to w każ­
dym razie miałby postać niepowiązanych ze sobą treściowo i kompozycyjnie trzynastu erudy- 
cyjnych traktatów (jak w jednej z redakcji rękopisu BJ 5190).

Zdarza się, że już u końca jednej Rozmowy budowana jest materia tematyczna następnej 
(np. Rozmowy \  11 i VIII). Ciągłość między dyskursami zapewniają także nawiązania narratora 
głównego do zdarzeń, jakie nastąpiły poprzedniego dnia (np. Rozmowy III i IV. IV i V czy V i VI). 
W ten sposób utrzymane zostają spójność tematyczna i ciągłość dialogu, tą też prostą w istocie 
metodą uwidocznia się logika powiązań rzeczywistości, w której działają Artakses i Ewander, ze

Na temat narracji w R ozm ow ach  zob. B. Chodźko. O sytuacji narracyjnej ..R ozm ów  Artaksesa i L w a n d ra '. 
[w: I Stan isław  Ilerakhusz Lubom irski. Pisarz -  polityk  -  m ecenas. op. cil., s. 199-205.

- 1 M. de Montaigne. Próby, przełożył I. Żeleński (Boy), opracował, wstępem  i komentarzem opatrzył Z. Cier- 
czyński. Warszawa 1985. i. 3: ..() sztuce rozmawiania *, s. 159.

- -  Io cechy, których w rozmowie żądał też Montaigne; zob. tenże. Próbv. t. 3 . s. 160.
luslus Lipsius. ..De consilio et torma nostri operis". | przedmowa w :| tenże. Politicorum sive civilis doctrinae  

libri scX. qui a d  pn n eipa tu m  m axim e spoetarli. Antverpiae: ex Officina Plantiniana. apud loannem  M oretum. 1604, 
s. 9  (Lipsjusz cytuje SL'K'['.Cai. 53 .2 ).
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światem, który ożywa w naprzemiennych retorycznych ..mowach” bohaterów dzieła. Drobne 
czasem spostrzeżenie czy incydent obyczajowy ze świata, w którym żyją obaj senatorowie, znajduje 
pełną ilustrację czy dopełnienie w przestrzeni monologu, gdzie na „symultanicznej scenie*' poja­
wiają się postaci mitologiczne, bohaterowie biblijni i antyczni, rzadziej -  zapisani w historii 
nowożytnej w ielcy ..nauklerowie polityczni" (IV 25). W pewnym sensie pozwala nam to widzieć 
rzeczywistość obu płaszczyzn dzieła jako jecIną rozległą scenę kulturową, wielki teatr życia ludzi 
odgrywających doniosłe w nim role. uniwersum przypadków, wreszcie -  spektakl zdarzeń od­
wiecznie powtarzających się w synchron» dziejów. Trudno w takiej sytuacji mówić o autonomii 
następujących po sobie trzynastu dyskursów, których materię tematyczną podsunął rytm oko­
liczności. nadarzającej się sposobności, bieg czasu. Oglądamy zatem Artaksesa i Kwandra. jak 
..walczą" z gromadą ubiegających się o protekcję kandydatów na ..kreatury“, jak z okna salonu 
..patrzali na [kawalkatę Filotarsesa] z damami i kawalerami inszemi. którzy pot\ m do nich przy­
szli" (VII 72). jak uchodzą pośpiesznie z miasta przed natrętami, a nawet, jak myśli .,nieprzy­
stojne". właściwe ..śmieciom dworskim", nieco kładą się cieniem (to nic, że tylko na chwilę) na 
ich rozsądku (Vili 2-4. 6).

Tytułowe słowo ..rozmowa" mieni się wielością znaczeń i ma swoje synonimy: ..dyskurs". 
..konwersacyja \  .,mowa". ,.zdanie". .,wymowa", co daje możliwość odniesienia go do obu po­
ziomów komunikacji w tekście (ramy labularno-dyskursywnej oraz obszernych partii monolo­
gowych) i cale dzieło uznać za -  sięgającą korzeniami jeśli nie dialogów' Platona, to na pewno 
Rozmów Luskuhmskich Cycerona“4 — rozmowę w sensie genologicznyrrr0:

Zaczyni i К wander. pochwaliwszy tylko z wielkim ukontentowaniem  z d a n ie  i m o w y  Artaksesa. 
m usiał się jako i on z miejsca m szyć przeciwko królowi, ku któremu idąc obaj przez długą ulicę drzew a­
mi w ysadzoną, w yśw iadczyw szy sobie wielką uciechę z obopólnej k o n w e r sa e y je j . obiecali sobie, że 
nazajut rz znowu zejść się z sobą mieli i -  o czym by im czas i okazyja pozwoliła — podobnym  sposobem  
jako i leraz r o z m a w ia ć , z lvm jednak dokładem . że kołej r o z m o w y  miała iść na Kwandra. |podkreś- 
ìen ia  J.D.-K .: I

Trudno jednak zarazem nie podejrzewać, iż opalizujące semantycznie w yrazy zostały nagro­
madzone tylko po to. by wytrącić tekst z przygotowanego dlań przez poetyki normatywne czy 
nieodległą tradycję literacką miejsca w sztywnej genologii, by wybić czytelnika z toru jedno­
znacznych kwalifikacji, by uwikłać dzieło w bogactwo form. by — zachowując łączność z retory­
ką — czmychnąć w dziedzinę eseistycznej swobody rozważań i zatrzeć ślady wykorzystanych 
wzorców, by wreszcie — w idząc* raz Artaksesa. innym razem Kwandra w roli znakomitych mów­
ców. przybierających odpow iednie do sytuacji pozy’-7 -  spojrzeć na nich także jako na wykwint­
nych dworzan, nade wszystko ceniących w rozmowie subtelny dowcip i dobrze pojętą niedba- 
łość o pozaszkolnym rodowodzie. Doskonale znający kulturę włoską Stanisław Herakliusz

- 4 Irena Sikora-Jokiel ! raki uje z kolei H< M inowy tnskukińskie  jako swego rodzaju ..prototyp" eseju: zob. laż. 
tro n i eseju nn tle h istorycznym . Odsłonięcie stru ktury  aut linku w je d n y m  /p ie r w s zy c h  <‘s<jów . ..I cineraria 

10(1()78). 10. s. 3 o -7 5  (..Prace Wrocław skie «io lowarzvslwa Naukowego". Seria A. nr 19()).
..Rozmowa i „dyskurs w staropolskim systemie leksykalnym traktowane były jako pojęcia tożsame znacze­

niowo. Odpowiada im termin ..dialog . którym jednak Lubomirski w dziele się nie posługuje. Problem «ratunkowej 
przynależności R ozm ów  został omówiony w: J. Dąbkowska. ..R ozm ow y Artnks<‘sn i l\w ;m drn  '* S .l I. I.nhomirskie^o — 
dialog. esej. tra k ta t—  |w :| Św it i zm ierzch baroku. pod redakcją M. ł lanusiewicz. J. Dąbkowskiej i A. Karpińskiego. 
Lublin 2 0 02 . s. 281-«$2.'3 (Towarzystwo Naukowe KLL: „Źródła i Monografie'*, nr 229).

- 6 Por. leż np. R ozm ow a  II 1. -ł oraz XI 87.
„kwander. uspokoiwszy się wprzód nieco z mową a obróciwszy się twarzą do Artaksesa. tak mówił rzecz do 

niego” (II 4).
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Lubomirski28 zapewne stawia swym dziełem pomnik dworskiej konwersacji na gruncie polskim, 
wszak Rozmowy pozostają w wyraźnej łączności z II Galateo (1558) Giovanniego della Casa czy 
II Libro del Cortegiano (1527) Baldassarra Castiglione.

Tak oto Rozmowy trudno kojarzyć z konkretnym gatunkiem, ujawniają one bowiem swoje 
dialektyczne oblicze w płaszczyźnie genologii. Dzieło posiada cechy, które kierują naszą uwa­
gę w stronę rozmowy (dialogu), gdzie bystro wyrażane sądy na dowolnie obrane tematy sytu­
ują nasz utwór w' klimacie francuskiego entendements (‘rozeznanie’) oraz robiących we Fran­
cji XVII stulecia niemałą karierę form: discours de la retraite ('mowa z oddalenia, z odosobnienia, 
z osobności’), entretiens ("rozmowy1)’29 czy conversations (‘konwersacje')'*0. Ale inne cechy Roz­
mów  każą nam zarazem pamiętać o eseju, z jego tendencją do swobody skojarzeń i giętkiej 
linii prowadzenia wywodu (dopuszczającego brak konsekwencji czy antagonizmy ideowe) *1, 
a nawet o znakomicie już wykształconej we Francji czy Włoszech powieści (do gatunku tego 
Lubomirski nawiązuje przy okazji rozważań o stylu w Rozmowie III)32 i zarazem o retorycz­
nym traktacie na „zadany temat“. Wszystkie te formy łącznie dają model wypowiedzi sytuują­
cy się gdzieś pomiędzy swobodą błyskotliwej dyskusji a rygorami arbitralnie głoszonej mowy 
czy rozprawy o nadrzędnym, perswazyjnym celu, w której brak subiektywnych poglądów7, 
gęsto zaś od egzemplifikacji będących świadectwem lektur Marszałka i gotowych myślowych 
schematów.

-N Włosi jako jedni /  pierwszych skodyfikowali prawidła eleganckiej rozmowy: zoh. np. Stefana Guazzo La civil 
con versa tan e  (1575).

Zoh. np. Jean-Louis Cuez rie Balzac*. Les entretiens (1657) oraz Les entretiens de leu m onsieur rie Balzac  
(1663); Dominique Bouhours. Les Entretiens d'Ariste et d'Eugène  (1671); Bri narci Le Bouyer rie Fontenelle E ntretiens 
sur la p luralité  des inondes (1686). Na ten temat zoh. m.in.: G. Cuillaumie. J.L. C uez de Balzac et la prose française: 
contribution à Létude de la langue et du  style  pendan t la prem ière m oitié du W l le  siècle. Paris 1927; J . - H. Sabrazès. 
Les p ropos a igres-doux de C uez de Balzac sur M ontaigne. Bordeaux 1933; B. Beugnot. Les Discoui's de la R etraite  au  
W  llr siècle. Paris 1996. Ostatnio zaś ukazał sic; artykuł Mariny Ciccarmi, próbującej (podobnie jak wcześniej — o czvm  
już wspom inaliśm y -  Barbara Otwinowska. M etafizyka Pana na Ujazdowie. op. cit.. s. 2 0 1 -2 1 9 ) powiązać R ozm ow y  
w zakresie struktury kompozycyjnej i atmosfery kulturowej z dziełem Bouhoursa (zoh. wyżej, przyj). 8). Jednak nie 
można wykazać bezpośredniej zależności utworu Lubomirskiego od francuskiej tradycji entretiens, tak jak nie można 
dow ieść, iż autor znał dzieło Bouhoursa. z którym (oprócz tytułu) w najogólniejszym zarysie łączą się tem atycznie 
zaledwie* dwie R ozm ow y  (III i X). a kierunki rozważań obu autorów różnią sie niemal w każdym punkcie.

•W Tj. form realizowanych m .in. w dziełach M adeleine de Scudćry (C onversations sur d ivers sujets. 1680; 
C onversations nouvelle sur d ivers sujets. 168-f). na które podobnie — ale tylko podobnie* — jak u Lubom irskiego  
składają się ..retoryczne dyskursy“ (niektóre w formie listu) na różne tem aty, np.: ..O sztuce* rozm ow y“. ..() przyjem ­
nościach“. ..O znajom ości innych i siebie samego**, ..Przeciwko tym . którzy bez szacunku m ówią o religii“ . ..() m ó ­
wieniu zbyt wiele lub zbyt mało " ..,() tych. którzy m ówią, jaki powinien być rząd“. . ,0  nam iętnościach w ym yślonych  
przez ludzi*. ..O uprzejm ości“, „O różnicy m iędzy pochlebstw em  a uprzejm ością“. ..() obłudzie i szczerości’* ..,() próż­
niactw ie i niew dzięczności“. ..O sposobach wym yślania fabuł1*, ..Przeciwko obojętności**. , .0  żartach“ itp.

Na eseistyczny kształt R ozm ów  nierzadko zwracano uwagę: zob. np.: B. Chodźko. Wokół ..R ozm ów  Art aksesa
i L w an dra  " S .l I. Lubom irskiego. Białystok 1986. s. 155 -1 8 5 ; taż. O sytuacji narracy jn e j..., op. cit., s. 199 -2 0 5 : taż.
Próba socjalnej lekcji mądrości. (W kręgu socjotechniki ..R ozm ów  " S .l I. Lubom irskiego), ..Przegląd H um anistyczny“
3 1 (1 9 8 7 ). 12. s. 6 5 -8 0 ; M. Korolko. Stan islaw  l lerakliusz Lubom irski ja k o  eseista. Rekonesans, [w: j Stan isław  lle ra  -
k liusz Lubom irski. P isarz — p o lityk  — m ecenas, op. cit.. s. 8 9 -9 9 : B. Otwinowska. R zecz ..o svn ipa tii i an tvp a tii
S.H . Lubomirskiego* [w: | tam że. op. cit.. s. 101 :.). Tazbir. M ontaigne w śród Polaków, ..Pamiętnik Literacki" 8 7 (1 9 9 6 ), 
2. s. 12 -13 ; C. Raubo. Barokowy świat c złow ieka .. . .  op. cit.. s. 18-tnn.; zol), też.]. Sławiński. Esej. [hasło w :] Słow nik
term in ów  literackich, pod redakcją .). Sławińskiego, Wrocław 1989. s. 130 (R ozm ow y Artaksesa i E w andra  zostały tu 
wym ienione jako przykład dzieła eseistycznego obok D worzanina  Łukasza Górnickiego).

•*- Zob. obj. do III 57 . Na temat R ozm ów jako prototypu powieści zob. J.Z. U chański. P rzem iany p ro zy  s taropo l­
skiej na p rzyk ła d zie  form y dialogow ej (Stanisława lle ra  khusza Lubom irskiego ..R ozm ow v Art aksesa i E wandra"). 
«Przegląd H um anistyczny 13(1969). 5 . s. 9 9 -1 0 5 : tenże, Stanisława I lerakliusza Lubom irskiego ..R ozm ow y A rtak- 
sesa i E w an dra  ’. L w a g i dyskusyjne. |w : | Stan islaw  llerak liu sz  Lubom irski. Pisarz — p o lity k  — m ecenas, op. cit.. 
s. 2 3 1 -2 3 2 .
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* * *
Dzieło Stanisława Herakliusza porusza trzynaście' różnych tematów, które są ważne rila autora 

jako polityka, dyplomaty i dworzanina zainteresowanego problemami negocjacji, racji stanu, pro­
wadzenia wojen, funkcjonowania organu doradczego przy królu, protekcji; są istotne dla myśliciela, 
intelektualisty i pisarza opracowującego tematykę stylu, poruszającego problemy antropologiczne, 
przyrodnicze i filozoficzne. Były to zresztą zagadnienia mające duże znaczenie dla środowiska, 
w którym żvł. ale atrakcyjne także dla kręgu moralistów i uczonych-erudytów jego czasów, a może 
zwłaszcza dla kręgu ..ludzi wielkich'*. Niektóre z owych tematów można oglądać z perspektywy 
polskiej tradycji kulturowej: wpisują się w nią na trwałe jako kolejne ogniwo, a zarazem nowa 
propozycja rozwiązań ideowych oraz estetycznych, jak np. dyskurs o stylu w Rozmowie 111. pisany 
w dobie, kiedy dobrze znane już były literackie* opracowania tego zagadnienia przez Łukasza Gór­
nickiego cz\ Łukasza Opalińskiego. Dyskursy polityczne z kolei, zw łaszcza Rozmowa IV: ..() trak­
tatach abo sposobie traktowania z ludźmi”. XI: „O radzie"’ i XIII: ..() uwadze wojennej albo roz­
tropnej odwadze“, zostały poprzedzone w naszym piśmiennictwie' długą listą dzieł autorów 
zainteresow anych kwestiami państwa, władzy i prowadzenia działań militarnych; trzeba tu przy­
pomnieć prace rn.in.: Stanisława ze Skarbimierza. Pawia Włodkowica. Andrzeja Frycza Modrzew ­
skiego. Stanisława Orzechowskiego. Wawrzyńca Goslickiego. Sebastiana Petrycego. Łukasza Opa­
lińskiego. Szymona Starów olskic'go czy Andrzeja Maksymiliana Fredry. Większość z t ych dzieł wyrasta 
z podłoża parenetyki. silnie powiązanej z myślą arystotelesowsko-stoic‘ką. i ma profil chrześcijański, 
żadne natomiast, kiedy dotyka zjawisk polityczno-społecznych, idei państwa i rządów-, powinności 
w ładcy i poddanych, nie buduje' tak konsekw entnie i na taką skalę, jak dzieje się to w7 Rozmowach. 
portretu człowieka, który w poczuciu swej aiYstokratycznej ..wielkości*’ czyni się niemal namiest­
nikiem Boga na ziemi. Dlatego też trudno poglądy Marszałka zaklasyfikować de) któregoś z elw u 
głównych nurteSw filozofii politycznej epoki Baroku: absolu tystycznego bądź elemokratyczne'go. 
Jesteśmy również zakłopotani, gdy chcemy mówić o nim wyłącznie jako o publicyście, pisarzu 
politycznym czy moralizatorze. a światopogląd autora wymyka się jednoznacznym klasyfikacjom'^ 
(zob. obj. do Rozmów: II 26: VI 15: XII 17. 68).

Inne jeszcze traktaty Lubomirskiego mają w ówczesnej Polsce znamię pionierskiej świeżości: 
Rozmowa II: ,.0 kreaturach albo niemvażnych promocyjach**. PC: ..() ekskuzacyjej albo wy- 
mówc*e‘* czy XII: ..() próżnowaniu albo drobnych zabawach ludzi wielkich”. toteż widzieć w' nich 
należy pierwsze lite'rae*kie opracowanie zagadnień (i dziś niezmiennie atrakcyjnych) polityki 
personalnej”, asertyw ności e>raz sztuki wypoczynku pe) pracy.

Jc'szcze w nieco odmiennej perspektywie ukażą się nam Rozmowy, gdy spojrzymy na nie 
z punktu widzenia erudyc ji Pana Marszałka. Nie może umknąć naszej uwadze fakt. iż autono­
miczna wr istocie rzeczywistość dyskursów-jest budowana z sądów' arty kułow anych już wcześniej 
w pismach antycznych lub nowożytnych. Tłumac-zy ją poniekąd przestrzeń ..centonu**. w takim 
rozumieniu, jakie zaproponow ał Justus Lipsjusz dla stworzonego przez siebie modelu literatury 
„mozaikowej** (,.ccntonem cjuendam fecimus*’ — odnotował w marginalium przedmówcy cło Po- 
liticorum. ..). gdzie jednorodna i spójna materia słowna utw orzona została z tysiąca różnych 
cząstek na wzór fryzyjskiego kobierca utkanego z różnokolorowych nici:

Na irnmi pmblomaiyki polii yc/no-m oralnoj w łacińskich zwłaszcza pismach Lubomirskiego /oh . Л. Karpiń­
ski, Stan isław  I lerakłiusz Lubom irski -  moralista i po lityk  końca W i ł  wirku. | w : | Św it i /.m in  /c li baroku, op. cii.. 
Ss 2 5 5 -2 8 0 . Konc(*pcj(‘ polityczno-riycznr w Rozm owach  na lic trarlvcji europejskiej omawia .). Dobkowska. M yśI po li­
tyczno-m oralna w  ..H o/m ow ach Artaksesa i Lw andra " Stanisława I lerakliusza Lubomirskiego wobcc tradycji oraz k ie­
runków rodzim ych i europejskich. | w : J Ln<kratura i pam ięć  kultury. Studia ofiarowane Profesorowi Stefanowi ;\iezna- 
nńwskicniu w  pięćdziesięciolecie pracy  naukowej, pod redakcji} S. Haczewskiejio. I). Chemperka. Lublin 20(H . s. 2 3 3 -255 .
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I . . .  I ut Phrvgiones о varii coloris filo пиши aliquod aulaoum formant. sic nos с mille ali(juot particulis 
uniforme hoc ('t cohaerens corpus.’54

Lipsjusz jednak przez długie lata erudycyjnych praktyk sam gromadził i komponował interesu­
jący go materiał :

Sciuni praeceptores moi. c|ui in Ubiis excussos milii volut por vim libros cos om nes e manibus <‘t 
scripia etiam com m entariosque ereptos. quos laboriose confeceram ex omni intorprelum laece.

Zaświadczy io nauczyciele moi. którzy w Kolonii jako mi z ryk wydzierali owe książki i filozoficzne 
pism a, które pracowicie zbierałem z różnych pisarzów.

-  zapewniał brabancki uczony w przedmowie do dialogu De constantiax\  Autor Rozumw nato­
miast -  a wiele na to wskazuje -  sięgnął po gotowe tematy i ich źródłowe opracowania, stając się 
tvm samym niemal nieuchwytnym „łowcą" dóbr kultury, ukrytych i atrybucyjnie splątanych 
w przepełnionych erudycją kompendiach. Już choćby sam dobór tematów sytuuje dzieło Lu­
bomirskiego w kręgu topiki inwencyjnej -  bogatego rezerwuaru zagadnień najbardziej wziętych 
i niemal do uprzykrzenia powtarzanych oraz przetwarzanych w różnych środowiskach pisar­
skich XVI i XVII w. Nowożytne kolekcje apoftegmatów. egzemplów i powiedzeń, wszelakiego 
rodzaju adagia, florilegia. anthologiae, bibliothecae, polyantheae. sihae, sententiae, dicta lub 
theatra vitae podsuwały zarówno gotowe tematy, jak i stosowne do ich realizacji cytaty o wielo­
wiekowym rodowodzie. Zgromadzony materiał dzielono na grupy i klasyfikowano, piętrząc go 
kaskadowo, w rezultacie powstawały więc kompendia przykładów, sądów i powiedzeń segrego­
wanych wedle kategorii tematycznej, tradycji, pochodzenia, typu piśmiennictwa (poezja, pro­
za). a nawet gatunków: definir io ct etymologia. sententiae biblica e. loci biblici, sententiae philo- 
sophicae, similitudines. adagia, sententiae poetanun, sententiae politicae, patruni sententiae. 
historica exempla. apophthegmata, exempla sacra, exempla profana. hieroglyphica, emblemata. 
faluilae. theologorum sententiae.

Kolekcje tego rodzaju nierzadko przyjmowały postać skomplikowanych „palimpsestów“’, pra­
cowici ich zbieracze nie tylko bowiem wprost sięgali do źródeł, ale korzystali także z dorobku 
poprzedników, z wcześniej już utkanych materii, ujawniając ów fakt bądź nie przyznając się do 
podobnych praktyk. 1 tak oto Józef Lange, autor szeroko znanego w Europie zbioru Polyanthea 
novaM\  był zarówno kontynuatorem wielkiego przedsięwzięcia Dominika Nanusa Mirabelliusa, 
Bartłomieja Amantiusa i Franciszka Tortiusa37, jak i zwinnym kolekcjonerem cytatów przeno­
szonych do własnego zbioru czy to z Apoftegmatów Erazma38 (skomponowanych już wszakże 
z dzieł: Cycerona. Swetoniusza. Plutarcha. Waleriusza Maksymusa, Seneki, Diogenesa Laertiosa. 
Klaudiusza Eliana i innych), czy z kompilacyjnej pracy Lucio Domizio Brusoniego Facetiarum

Iustus Lipsius. ..De consilio ... . op. cit.. s. 9. Zob. ponadto tenże. ..Ad Lectorem de consilio meo scriptionis et 
fine . I w : I tenże. Dp consum ila libri duo. Ani verpiae: ex Officina Christophori Plautini. 158-f, k. (3)r-v -  (4)r.

lustus Lipsius, ..Ad Lectorem de consilio ... , op. cit.. k. (3)v (przekład: J. Lipsjusz. ..Do Czytelnika o przyczy­
nie i końcu tego pisania , |w : | Ro/umrin rurki—  to je st Justa Lipsius/а  księgi dw ie  O m ęstw ie  i staloś<‘i u m vslu__
przez ks. Ignacego Omiecińskiego. proboszcza w ielednickiego... przeniesione*. Berdvczów: Drukarnia Fortecy N aj­
świętszej Maryi Panny. 1783. k. 7r).

Polyanthca now i, hoc est Opus suavissim is łlonhus celehriorum sont ent iarum  tam  C raecarum  quam  Ln tinn- 
т т  refer tu m ... ( 1607).

Polynnthcn. hoc est Opus suavissimis Honhus edeh norum  sentent iarum tam  Craccarum quam  Latinarum  exor- 
natum . (juos... collegere... Dominions Nanus Mirabellius. Bartholomaeus Amant ius et Francisons Tort iu s ... (1503. 1512).

A poph tegm atu m , sive scile d iclorum  libri sc.x. ex optim is quibusque utriusque linguae autoribus. Plutarcho  
praesertin i. cxcerptorum . cum  brevi com m odaque explicalione... per l)es(iderium  | Frasm um  Hoterodamum. Venetiis: 
per Melchiorem Sessam [M aiorem |. 1531.
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exemplorumque libri VII (1516). Takie loci communes były powszednią strawą i kaznodziejów, 
i pisarzy pokroju Stanisława Herakliusza.

W owych kompendiach znaleźć można hasła, które odpowiadałyby wszystkim trzynastu trak­
tatom Marszałka, co wszak jeszcze nie znaczy, iż należy o nich myśleć jako o podstawowych 
źródłach erudycji czy inwencji Rozmów. Z drugiej strony prawdą jest też. iż znaczna część wę­
drujących po tych kolekcjach przykładów i cytatów trafiła i do naszego dzieła. Trudno jednak 
bezbłędnie wskazać, jaką drogę przebyło egzemplum. nim znalazło się w Rozmowach. Oto au­
tor przytacza konkretną historię bądź własnymi słowami streszcza takie czy inne egzemplum. 
obecne u Cycerona. Owidiusza oraz Tacyta, znane też Senece, a ..skatalogowane“ i przez \\a- 
leriusza Maksymusa w jego Fact a et dicta memorabilia. i potem np. przez Erazma w Adagiaci гщ 
oraz w Apophtegmatach. przez Justusa Lipsjusza w Monita et exempta politica4(). we florilegiach 
Janusa Gruterusa i Konrada Lycosthenesa czy w Bibliotece tego pierwszego41, zarazem obecne 
w zbiorze Dominika Nanusa Mirabelliusa Polyanthea. za nim zaś w kompendium Langego 
i w wielu jeszcze innych publikacjach, które świadczą o ciągle żywej w czasach nowożytnych 
filologicznej pasji kolekcjonerskiej.

Bezkresne niemal uniwei*sum przykładów, powiedzeń i cytatów, gromadzony cli zarówno przez 
starożytnych, jak i autorów doby późniejszej, często uniemożliwia dziś trafne wskazanie materia­
łów wyzyskanych przez Lubomirskiego, tym bardziej że wiemy z całą pewnością, iż szereg poda­
wanych przez siebie cytatów opatrywał notami marginalnymi, które wskazują na pierwotne źródło 
pochodzenia, nie zaś na kolekcję, z której w istocie przejął i cytat, i lokalizację marginalną (możli­
we staje się to dopiero wtedy, gdy Pan Marszałek powtarza błąd swojego pośredniego źródła)4“. 
W taki w łaśnie sposób powstały np. Rozmowa V: ..O sympatyjej i antypatyjej(ważną skarbnicą 
informacji stało się tu opracowanie Roberta Fludda Philosophia Moysaica in qua sapientia etscientia 
creationis et creaturarum sacra vereque Christiana explicitur. ..). Rozmowa VI: .,0 powadze abo 
imieniu między ludźmi“ (dzieło Diega de Saavediy Idea principisi christiano-politici centum sym- 
bolis expressa... uznać tu wypada za ważny spichlerz cytatów' i przykładów z dzieł Tacyta). Roz­
mowa X: ..O umyśle, to jest duchu albo duszy ludzkiej“ (tutaj wielu danych dostarczało autorowi 
zwłaszcza pismo Pseudo-Plutarcha De placide philosophorum naturalibus libri cjuinque) czy Roz­
mowa XII: ..O próżnowaniu albo drobnych zabawach ludzi wielkich“ (właśnie kolekcja Józefa 
Langego podsunęła tu -  lub ostrożniej : mogła podsunąć -  prawie całą materię erudycyjną, zaofe­
rowała pomysł oraz wytyczyła kierunki prowadzenia dyskursu)4,\

Najpewniejszych przesłanek w tym względzie należy poszukiwać w marginaliach, gdzie 
niejednokrotnie sama forma zapisu ujawnia prawdziwe źródło pochodzenia cy tatu. I tak np. 
nota marginalna do przytoczenia: ..Qui nesciret otio uti. / eum plus negotii habere, quam cum 
est in negotio“ (XII 33), zapisana jako ..Brus. 1. 4. с. 28“. zamiast odsyłać do fragmentu Ifigenii

■W Desiderius Krasm us Roterodamus. Adagiorum  chiliadrs i их ta locos com m unes digest n r .. .  (1500 . 1508. 1515
i następne): por. toż Paulus Manulius. Adagiu optim orum  utriusqur linguae scr ip to ru m . .. (1575).

40 lustus Lipsius. M onita et cxcm pla politica, libri duo qui virtules et vida principum  spectan t (1605).
■*1 Janus Orulerus. Flonlrgium  m agnum , se и P olvan thea... e x ...  auctoribus vetustis Crarcis. Latinis. sacris. 

profanis quorum  tam en nullus fere co m p a re t... (1624): ConraHus 1 л cost hones. Loci com m unes, sive Florilcgiuni 
rerum . et m ateriarum  ex auctoribus vetustis. theologis. philosophie, oratoribus . historicis. f)oetis. etc. (Iraecis el Latinis. 
sacris et profanis srlrc tan m i. alterimi in usum sturliosae iuventutis ex magni illiu sjan i Cruleri Florilegii m agni tomo 
secundo docerptum et contract um (1624): Janus Orulorus. Bibliotheca exulum  seu Enchiridion D ivinar hu m anarqur  
p ru d rn tia r  (1625).

4-  Por. np. R ozm ow a  XII 5: instillât zamiast insligat. Zob. też ciekawy btyd Lubomirskiego w R ozm ow ie  VI 
marg. Colum b. zamiast Colimi.

4 i Zob. obj. do R ozm ow y  XII. Jako pierwszy zależność R ozm ow y  XII od zbioru Langego dostrzegł dr Wiesław 
Pawlak, któremu dziękuję za wskazanie lego źródła.
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Enniusza (pierwszego źródła) albo przynajmniej do Nocy attyckich \u\usa. Gelliusza. gdzie rów­
nież można odnaleźć ów dwuwiersz, kieruje nas do kompilacyjnej i mało popularnej pracy Bru- 
soniego. O ile rzeczywiście w antologii Włocha cytat ów figuruje we wskazanym miejscu pod 
hasłem „De ocio”, o tyle sam kształt zapisu wskazówki źródłowej niedwuznacznie kieruje ku 
pracy Langego, skąd w istocie został przeniesiony wraz z lokalizacją**. Niestety raczej nieczęsto 
mamy sposobność wydobyć spod lawiny potencjalnych źródeł to jedno, które Lubomirski uznał 
dla siebie za zasadnicze.

Kręte ścieżki materiału erudycyjnego potrafią również wikłać i sam zapis marginalny, który 
staje się swoistym „pomnikiem” palimpsestowej natury przytoczenia. Świadectwem tego rodza­
ju są noty: „P.M., 1. 8 Apoph.". ..P.M., 1. 5” i „P.M.. 1. 4.4p.” na marginesie RozmowyXII. Dwa 
egzempla i dołączone do nich cytaty pochodzą z Moraliów Plutarcha, a wszystkie odnotowane 
zostały w Apoftegmatach Erazma, właśnie w księgach wskazanych po skrócie „P.M.”. Stąd po­
wędrowały dalej, m.in. do zbioru kontynuatora Erazmowego przedsięwzięcia -  Paola Manuzia 
(Paulus Manutius) i do Polyanthei Langego40.

Podobnie wielu innych autorów, uwikłanych w sieć wielopiętrowych zależności źródłowych, 
przechodzi przez gigantyczny filtr erudycyjnych ksiąg, w których zachodzą procesy przekształ­
ceń pierwotnych źródeł i (niezamierzonego?) „utajniania” materiału literackiego. Trudno zatem 
o Lubomirskim mówić jako autorze, który „zaproponował własny repertuar podjętych w Roz­
mowach Aitaksesa i Ewandra tematów”, z oporem też przyznamy „oryginalność pomysłów i ca­
łego zbioru”46. Ale nie o to wszak chodzi. „Rozporządzając duchową skarbnicą dowcipnych po­
wiedzeń i szlachetnych czynów, z której czerpie ze znawstwem i w porę”47, wpisując się w rejestr 
twórców, którzy skorzystawszy z inwencyjnego bogactwa kultury, tworzą zindywidualizowane 
intelektualnie i artystycznie dzieło, Lubomirski mógłby powiedzieć słowami Lipsjusza:

Sod enim , inquiunt alteri, melius et uberius ista veteres. Q uaedam  existis, f’ateor, abnego, quod uni­
versa. Si de moribus aliquid adfectibusve carptim post Senecam et divinum ilium Epictetum  scribam , me 
quoque iudice parum cordis habeam  aut frontis. At si ea. quae ne attigerunt quidem illi aut quisquam  
(fìdenter enim  id adfirm em ) ex antiquis, quid fastidiunt aut carpunt?

Ale bowiem (m ówią owi drudzy) lepiej i obszerniej o tym pisali dawniejsi. Gdzie o niektórych rze­
czach, pozwalam , o wszystkich [ . . . ]  -  niemasz zgody. Jeśli o obyczajach coś tylko albo o skłonnościach 
ludzkich urywki jakieś po owym  Senece i Epiktecie ja tu piszę, sam się sądzę, żem podłej myśli i bez czoła.
Ale jeżeli to. czego oni albo któryżkolwiek z nich ani tknęli, za cóż mnie ohydzać, za co przyganiać?48

Tak oto zanurzony w oceanie najwyższej klasy erudycji, po którą sięgała, ale i którą współtwo­
rzyła cała respublica luterana, autor Rozmów zarazem odsłania oblicze wolnego i niepoddającego 
się jednoznacznym klasyfikacjom artysty, a jego dziełu niepodobna dowieść wtórnego charakteru.

■и Zob. obj. do R ozm ow y  XII 33.
Kryptonim r P.M.r), nad którym zastanawiał się Mieczysław Mejor w artykule: Polyanthea nova ” von Joseph

Lange: em E xem pel der  neulateinischen Florilegia ([w:] Acta C onventus N eo-L a tin i Hafniensis Proceedings o f  the
E ight International Congress o f  N eo-L atin  S tudies , Copenhagen 12 August to 1 7 A ugust 1991 , edited by R. Schnur,
B ingham pton-N ew  York 1994), należałoby, zgodnie z sugestią prof. Mikołaja Szym ańskiego (za co mu serdecznie dzię­
kuję), odczytać jako inicjały Pawła Manucjusza, wydawcy ,Apophthegm atów  (A pophthegm atum  ex opdm is utriusque  
linguae scriptorihus libriX llI, Venetiis 1577; kolejne wydania: 1583, 1596, 1604, 1606). Lange m iałby się nim posłu­
żyć z racji cenzuralnych w weneckiej edycji swego zbioru Polyanthea nova  z 1630 r. dla wszystkich przywołań z dzieł 
Rotterdamczyka. Właśnie z tego wydania m ógł autor R ozm ów  korzystać, bo w późniejszych edycjach Polyanthei loka­
lizacje odsyłają już wprost do wypisów z Erazma: zob. M. Mejor, op. cit., s. 656.

46 B. Otwinowska, M etafizyka pana na U jazdowic , op. cit., s. 202.
^  B. Gracian, Oraculo manuaL  22  (przekład: Wyrocznia podręczna , op. cit., s. 33).
48 Iustus Lipsius, „Ad Lectorem de consilio .. .r), op. cit., к. (4)r (przekład: „Do Czytelnika o przyczyn ie.. 

op. cit.. k. 7v -  8r).
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Powyższe uwagi powinny też przestrzec dzisiejszego czytelnika i badacza dzieła przed nie­
bezpieczeństwem jednoznacznego oceniania poglądów w nim w yrażonych, zwłaszcza przed po­
kusą ich identyfikacji z sądami autora. Wydobyte z kontekstu i rozważane w izolacji, nietłuma- 
czące się w granicach założeń warsztatowych twórcy zawsze będą zafałszowywać sferę 
postulowanych w dziele przekonań i opinii (tak stało się już w przypadku jansenizmu, o który 
badacze pomawiali twórcę Rozmów*9) . Stanislaw Herakliusz Lubomirski jako erudyta czerpią­
cy z bogatego zasobu tópoi nie mógł poprzestawać na prezentacji wyłącznie własnych, zindywi­
dualizowanych koncepcji, osobistych poglądów (choć bez wątpienia je miai!), a dzieło jego z pew­
nością jest po części świadectwem kolektywnej myśli „rzeczpospolitej uczonych" doby antyku 
i ery nowożytnej. dziedzictwem europejskiego humanizmu00.

•k'k'k'k
Blask ingenium i pełnia talentu Marszałka ujawniają się może najwyraziściej w płaszczyźnie 

językowej organizacji tekstu, którą wypada uznać za najbardziej własną (obok retorycznej sfery 
dispositio) (Rozmowa I 25) :

Przez naukę pyszny n azw ie się w sp an ia łym , okrutny i tyran -  do rządu sp o so b n y m , p och leb ca  — 
w y m o w n y m  i łagod n ym , i ak om odu jącym  się każd em u , rozrutny -  szczod rym , skąpy -  o szczęd n y m , n ie ­
sta teczn y  — b ieg łym , p łochy -  ob rotn ym , o b m ów ca  — p raw d ziw ym , zazdrości w y — sp raw ied liw ym , c h y ­
try — u m ieję tn ym , u porny — sta teczn ym  i innych  w iele p odob n ych  przem ian  w yu czon y  fałsz od m alu je. 
P rzeciw n ym  zaś sposob em : przez sub telność i zbyt d ow c ip n ą  naukę cn ota  będ zie p oczytan a  za tęp ość  
i n ied osk onałość d ow cip u , spraw ied liw ość -  za n ieu żytość i n ieu czyn n ość . m ężn ość  — za gru b ijań stw o . 
prostota roztropna -  za g łu p stw o , szczyrość — za n ieostrożność, dobroć — za m iękkość i łacność n iesp osob -  
n ą. p ob ożn ość  — za h ipokryzyją. 1 tak przez p om ieszan ą  nauki su b teln ość  w łasnej sw ej w agi w  złym  
i d obrym  żad n ą  m iarą p raw da nie pokaże ani dojdzie.

^  Zob. np. B. Otwinowska. M etafizyka pana na Ujazdowie. op. cit.. s. 2 0 1 -2 1 9 : C. Raubo. Barokow y św iat 
człow ieka  op. cit.. s. 113 -128; tenże: Wątki jansenistyczne w  tw órczości SA i. Lubom irskiego. ..Pamiętnik Literac­
ki“ 8 8 (1 9 9 7 ), 4. s. 3 -2 2 .

Utwór Lubomirskiego, mający dwie edycje za życia autora, odegrał -  jak się zdaje -  niemałą rolę w hum ani­
stycznym  środowisku literatów -erudytów końca XVII w. i zapoczątkował nurt via antiqua  w polskim piśmiennictwie 
filozoficznym przełomu stuleci XVII i XVIII. Przypuszczalnie znał go. związany z dworem Jana II Kazimierza i potem  
Jana III Sobieskiego, biegły w naukach medycznych biskup Jan Stanisław Witwicki (1 6 3 0 -1 6 9 8 ). czego ślady znajdu­
jem y w jego dziele A brys doczesnej szczęśliw ości m ięd zy  cieniam i ludzkiego nieukontentowania na w idok w ystaw ion y  
dla p o ży tk u  duchow nego  (1685: kolejne wydania: 1748. 1754. 1779): zob. ..Objaśnienia" oraz L. Ślękowa. ..Abrys"  
Jana Stanisława W itwickiego. Rekonesans. [ w: | Świt i zm ierzch baroku, op. cit. s. 3 2 5 -3 3 6 .

O popularności Rozm ów  w  XVIII stuleciu świadczą edycje jasnogórskie': 1708. 1718, 1734. 1745. Na początku 
XVIII w. dzieło Marszałka zostało przełożone na język rosyjski (w tłumaczeniu dokonano jednak wielu skrótów oraz 
pom inięto ramy narracyjne, zachowano natomiast tytuł dzieła, który staje się zupełnie niejasny w sytuacji, gdy w utworze1 
brak wyraźnego dialogu, a bohaterowie' tytułowi zasadniczo nie pojawiają się. by wygłosić swoje ..mowy*'): zob. Brogi 
Bercoff. Rosyjskie p rzek łady  dziel S.U . Lubom irskiego: ..R ozm ow y Artaksesa i Lw andra " i ... \dverbia moralia ". [w :| 
traduzione e rielaborazione nelle letterature d i Polonia. Ucraina e Russia XVI-XVIII secolo, ed. (i. Brogi Bercoff. M. Di 

Salvo. L. Marinelli. Alessandria 1999. s. 2 9 1 -3 2 2 : taż. L wagi o rosyjskim  przek ładzie  ..R ozm ów  Artaksesa i L w andra " 
S.U . Lubom irskiego , | w: |  P rzekład literacki, op. cit., s. 158-170 . Reminiscencje R ozm ow y  XIII znajdujemy w tłum a­
czeniu dzieła Ludwiga Andreasa Khevenhüllera dokonanym przez Sam uela Brodowskiego i wydanym  pt. Ars m ilitaris 
(Kraków' 1750). Do R ozm ów  nawiązywał łaciński poeta Antoni Łodzią Poniński w swoich dziełach: Opera heroica 
(1739) oraz Sarm atides seu Satyrae  (1741). fragm ent R ozm ow y X. traktujący o naturze duszy ludzkiej, przywołany 
przez Ponińskiego najpierw w tekście' Opera heroica. w wierszu pt. ..De apparinone cełsissimi principis Stanislai L ubo­
mirski supremi regno Poloniae M areschallr. a następnie' wr 8 rozdziale satyry 2 jego S arm atides. przetłumaczył z kolei 
na język polski Józef L pi fa ni Minasowicz: P rzyk ład  o nieśm iertelności du szy  z  aparycji ksiyżęciu Stan isław ow i L u b o ­
m irskiem u. M arszałkowi W.K.. w i  ja zd o  wie uczynionej (publikacja w zbiorze: Pm ba pióra w  kilku satyrach w ierszem  
polskim  przełożonych , cz. 3 . 1756). Na te*mat r<‘ce*pcji R ozm ów  w twórczości Ponińskiego i innych autorów polskiego 
Oświecenia zob. M. Skrzypek. Z apom niany poem at filozoficzny Antoniego Ponińskiego ,.Sarm atides seu Satyrae". | w : | 
S w it i zm ierzch  baroku , op. cit.. s. 4 2 3 -4 3 3 .
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Powyższy fragment wieńczy niejako bogaty w paradoksy i meandryczny wywód na temat „na­
uki i prostoty’', pokazując udatną oscylację autora między sprzecznymi tendencjami, celami i po­
stawami, co w rezultacie przywodzi na myśl i sądy Seneki z Listu 88, i opinie Montaigne’a 
z 2Apologii Rajmunda Sebond, i wreszcie przekonujący wywód Lipsjusza z przedmowy, otwiera­
jącej dialog O stałości oraz dyskurs z tegoż dzieła poświęcony próżności nauk, które zamiast być 
„mistrzyniami do cnoty”, „są jakoby mistrzyniami do złości”51.

Już zatem na początku autor Rozmów -  postulując prostotę rozumu i działania, nakłaniając 
do wstąpienia na ścieżkę cnoty, przekonując, iż nauka winna nade wszystko (jeśli nie wyłącznie) 
kształtować postawy moralne, nie zaś służyć oratorskim popisom, nadętej filozofii i próżnej a wy­
paczonej etyce, która szuka przyjemności estetycznej w figuratywnym przedstawianiu zalet 
moralnych -  ucieka się do dziedziny intertekstualnych gier, sprzeczności, języka kontrastów, 
paralelizmów antytetycznych w płaszczyźnie kompozycyjnej i porządku syntaksy. Dialektyczne 
zwroty współtworzą przestrzeń ideową dzieła, tak jakby Lubomirski nie tylko chciał oddać a t­
mosferę niepokoju w świecie, w którym nastąpiło radykalne przewartościowanie pojęć, ale i ujaw­
nić walkę w płaszczyźnie samych słów, rywalizujących o semantyczny prymat, a zarazem ko­
kieteryjne odsłaniających urodę dwuznaczności, bo (Rozmowa IV 15):

Słowem  człowiek stoi, słowem ma kredyt, słowem drugiego wikła i jako zwierza wytropionego s ło ­
w em  sidli i łapa. [ . . . ]  słowa wydają, słowa potępią, słowa obowięzują, słowa dowodzą, słowa miękczą, 
słowa łowią, słowa wiążą [. . .  ]

Całe dzieło opiera się na zwięzłości ujęć, dynamice wywodu, energii dyskursu oraz sile i pla­
styce przedstawień. Zdania czasem mogą sprawiać wrażenie długich i składniowo zawiłych, 
w istocie jednak wyróżnia je klarowny porządek, wewnętrzna logika, trafna krótkość członów 
oraz bystrość zwrotów, a to łańcuszkowo nanizanych jeden na drugi, a to gwarnie stłoczonych 
metodą wyliczeń, a to gnanych podmuchem figur paradoksu, splecionych paralelizmem i uję­
tych w karby perfekcyjnej symetrii (Rozmowa IX 18):

[ . . . ]  im roztropniejsza prośba, tym szpetniejsza jest wym ówka, a im ostrzejsza i nieu ważniej sza proś­
ba, tym subtelniejsza i słuszniejsza także wymówka.

Po czym znacznie odważniej (Rozmowa XI 36) :

Rozsądek cichy, statek łacny, dowcip nieuporny, żywość pom iarkowana, dojrzałość nieleniwa, ostroż­
ność poufała, wspaniałość niewyniosła, prędkość nienagła. deliberacyja nietępa, rezolucyja uważna, afek­
tów i umysłu swego waga doskonała -  są przymioty i własności człowieka do rady stworzonego. Do rady 
owo zgoła nie rąk ani nóg, ale rozumu i opatrzności, nie dyskursów ani zbytnich racyj, ale roztropności 
i rozsądku, nie fakcyj ani faworów pospolitych, ale szczyrości i dozornego na dobro pospolite oka potrzeba 
— ta jest powinność i treść cnoty roztropnego konsylijarza, który do rady rzeczypospolitej przystępuje.

Potrafi też Lubomirski komponować niemal „zdania-menuety” — lekkie, eleganckie, delikat­
nie zmieniające (dzięki niemal niepostrzeżenie wprowadzanym czasownikom) kierunek rozu­
mowania i jakby niechcące się zakończyć, niemające kresu, powoli jednak kształtujące się w py­
tanie retoryczne, gdzie końcowy człon frazy intonacyjnej wreszcie nabiera cech antykadencji 
(Rozmowa IX 8) :

51 lustus Lipsius, D e constantia libri duo. op. cit., II 4 , s. 86  (przekład: Justus Lipsjusz, O  stałości księgi dw oje , 
barzo rozkoszne i użyteczne, teraz świeżo z łacińskiego na rzecz polską przełożone i annotacyjami krótkimi objaśnione 
przez Janusza Piotrowicza, Wilno: u Jana Karcana, 1600 , s. 95.
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Żąda kto po mnie*. abym dla niego uczynił rzecz albo niesłuszną, albo szkodliwą, albo cudzą, albo 
drugiemu obiecaną, albo mnie uprzykrzoną, albo jego kondycyjej niewłasną. albo słowu przeciwną, albo 
dla respektów niepodobną. albo nie wedle czasu powinną. albo jakimkolwiek sposobem nienałeżącą i ko- 
niecznie przecie chce. i cukruje mi lo przyjaźnią, miłością, przyworlzi mię racyjami. dobywa mię słowy, 
gw ałiem  przvmusza mię. uprzykrzeniem. niedvskF4‘cvją. zatrudnieniem szkodę własną moje albo nie- 
wczas smakuje mi i koniecznie na mnie w\ mierżą. a ja mam milczeć i nic nie odpowiedziawszy, ani racy­
jami. ani słusznością, ani podobieńsiwem  nie zasłoniw szy się. koniecznie woli jego dosyć czynić?

Tak jak Lubomirski nazwał dełiberację w radzie ..anatomiją polityczną" (XI 52). tak jego 
podejście do języka możemy określić jako ..anatomię słów”. Przejawia się to predylekcją do two­
rzenia i objaśniania definicji pojęć kluczowych dla wywodu, częstych już w dziełach Lipsjusza. 
każdorazowo też otwierających sekwencję cytatów oraz przykładów w erudycyjnych kolekcjach.
0 których była mowa wyżej. Łącznie otrzymujemy siedemnaście zdefiniowanych pojęć w jede­
nastu Rozmowach: kreatury (Rozmowa II 22). stylu (III c)). sympatii i antypatii (V 13). fałszy­
wie i właściwie rozumianej powagi (VI 7. 10). sławy i fortuny (VII 4. 10). suspicji (MII 12). 
wymówki oraz przymówki (IX 6. 41). duszy i umysłu (X 12). rady i deliberaci (XI 25. 53). 
próżnowania (XII 70). wreszcie -  wojny (XIII 3).

.Marszałek poszukuje też czasem etymologicznych korzeni słów. co w efekcie ma prowadzić 
do konceptualnych zabaw;)2 wokół ich ..genezy" oraz gry znaczeniami, np. w Rozmowie^] 59 
odsłania podwójne sensy wyrazów: яга to i ’miedź*, i ’pieniądz*, a os — 'usta kojarzy z ’prawdą . 
bo zgodnie z tvm. co powiedział wcześniej: ..I sta powinny być przybytkiem nagiej prawdy 
(Rozmowa 1 H):

Słuszna, że łacinnicY lisia a pieniądze niemal w jednej slorze nazwali: nos i os. lak dalece tylko jedna  
cylra. to jesi litera ..o", odm ienia usta od pieniędzy, a jeżeli tylko cyfra, toć niemasz nic różności: już całe 
usta zmiedziały. już prawda spieniężała, już się sław a cale przedała.

Kojarzy pojęcia odległe, chętnie wypełniając dyskursy obrazami urastającymi do rangi atrak­
cyjnych alegorii. Tworzy je. opierając się na materiale biblijnym (głównie Księdze Rodzaju) i przede 
wszystkim mitologicznym, ale sięga również po emblematyczne lenimy (głównie Saavedry). przy­
słowia i bajki: rozbudowuje ich przestrzeń znaczeniową i wdzięcznie spaja z tokiem własnego 
wywodu, oraz po porównania ze świata zewnętrznego, dzięki czemu wydobywa świeże sensy ze 
starych zagadnień, odsłania tajemnice bliskich związków pozornie dalekich zdarzeń, pojęć, rze­
czy. Stąd rzeczywistość jego dzieła osiąga wymiar monumentu wystawionego zarazem kulturze 
literackiej i potędze artystycznej wyobraźni. Silnie zmetaforyzowany tok wywodu odrealnia nie­
jako problematykę tekstu, a abstrakcyjna tkanka obrazowa kieruje nas w stronę „czystego pięk­
na*. oswobodzonego z pragmatyzmu i tendencji parenetycznych.

Wszystko to dzięki owym opowieściom o rajskim wężu. a to udającym teologa, a to moralis­
tę. to znów polityka (Rozmowa 128-30): o drzewie z Księgi Rodzaju, które przeobraża się w utwo­
rze w symbol rady (XI 4nn.): o olbrzymach i Polifemie przy okazji rozważań na temat kreatur
1 protekcji (II 15. 19): o ..bestyjach i niemych zw ierzętach" oraz ..ubogiej a bacznej i rozsądnej 
pszczółce" (VI 8-9) w refleksji nad ludzką powagą i autorytetem. W kupcach, żeglarzach i rze­
mieślnikach Lubomirski dostrzega analogie do polityków  ̂negocjujących umowy międzynarodo­
we (IV 13. 25. 66). ich ostrożność z kolei porównuje do wyborowych strzelców (IV68-69). spraw­
ność w- ..traktowaniu" kojarzy z grą w karty (IV28). a przywołując ..birkutowe strzały", ilustruje

O rozumieniu i roli konceptu w R ozm owach  traktuje artvkul: J. Dąbkowska. .Ar^ucyjo" m o w y  i działaniu. 
L stotyka łtycia ..c/łow icka  / >olitycznego" w  ..R ozm ow ach Artaksesa i L w andra " Stanisława łlerakliusza  L u bom irskie­
go. Iw : I Stan isław  llerak łiu sz Lubom irski -  twórca i dzieła, op. cit.. s. 170-186.
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sytuację, w jakiej znalazł się słabszy politycznie przeciwnik (1Y61). Konsyliarza, następnie het­
mana prowadzącego wojnę, możemy oglądać w' rolach myśliwego (XI 40; XIII 5): łowieckie 
metafory towarzyszą też wywodom o niewdzięcznych protegowanych (U 11-13). Mamy ui rów­
nież rozrośniętą alegorię Sław y i Chwały jako córek Fortuny i Cnoty, narodzonych z jednego ojca
0 imieniu Wyrok (Rozmowa VII). oraz Apellesow'o-Lukianowy obraz Głupstwa. Podejrzenia. 
Fałszu. Zdrady i Pot warzy jako rywali Prawdy i Niewinności (VIII 35). Oto wąż z Księgi Rodza­
ju, ów „sztuczny polityk'*, wiedzie do skojarzenia z Merkurym, sprytnym posłańcem bogów, co 
pozwala zbudować analogię z politykami, „ziemskimi rnerkuryjuszami”, w których Lubomirski 
ujrzał węży godzonych Hermesowym kaduceuszem -  symbolem roztropności i cnoty: całość 
domyka zmodyfikowany przez Marszałka dla celów7 literackich cvtat z Psalmu 109 i ernblema- 
tyczne motto prawdopodobnie jego autorstwa (IV 73).

Kunsztowną i harmonijnie zestrojoną całość, pomysłową i błyskotliwą, bogatą w skojarzenia
1 plastyczną zarazem, odczytywać należy zarówno jako figurę artystycznych preferencji pisarza, 
jak i w pewnej mierze praktyczną realizację teoretycznych wywodów na temat stylu zamiesz­
czonych w Roz/nowie III.

Nie brak wr tekście gier słów i zabaw znaczeniami (zob. np. II 5: IV 15. 31: XII 3). nie zbywa 
też twórcy na zmyśle satyrycznym, który przejawia się choćby w dynamicznych i błyskotliwych 
sądach na temat zbyt bujnego stylu ludów Wschodu i Północy: w ich pismach litery nieomal ..za 
łby*’ chciałyby się wodzić bądź wytarmosić tego. kto je czyta (III 5). Widać go także w obrazkach 
wielkości, która nie potrafi „się uniżyć“ w sytuacji prywatności i odpoczynku, ba, nawet w ką­
pieli nie może obyć się bez togi oraz insygniów władzy (XII 30). Uchronił Lubomirski swe dzieło 
przed nudą publicystyki, martwotą parenezy, zadęciem moralistyki, osłonił je przed pychą filo­
zofii, chmurną atmosferą traktatu retor ycznego, przed „nieżywym stylem“, wiedział bowiem, ze 
wymowa potrzebuje ..dowcipnych konceptów i energijej do wyrażenia rzeczy i ukontentowania 
rozsądnego czytelnika” (III 19).

Wydawca Rozmów Ariaksesa i Ewandra pragnie serdecznie podziękować Zespołowi Redak­
cyjnemu „Biblioteki Pisarzy Staropolskich”, a szczególnie prof. dr. hab. Adamowi Karpińskiemu, 
swojemu Mistrzowi -  ofiarnej pracy Zespołu, merytorycznym uwagom, rzetelnej kr ytyce, wielu 
wskazówkom, poprawkom i uzupełnieniom edycja dzieła Lubomirskiego zawdzięcza swój osta­
teczny kształt.

Osobne słowa podziękowania wydawca kieruje do prof, dr hab. Mirosławy Hanusiewicz. 
Kierownika Katedry Literatury Staropolskiej Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Paw­
ła II, za naukową opiekę i wyrozumiałą cierpliwość.
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ROZMOWA PIERWSZA

f i l  Przy pałacu królewskim, tam kędy tylny prospekt najpiękniejszy rząd okien 
ku Wiśle podaje, jest jedno wesołe wyście, co chociaż do ogroda przyłączone, 
a przecię niejako oddalone bokiem od ogroda, miłą osobność sprawuje. To, buksz­
panowym parterem i sawinami na kształt cyprysów wyniosłemi wysadzone, ka­
mienna balustrata wokoło ogradza, że kto się na niej wesprze, ten z góry pocho- 
dzistej na kształt skarpy oschłe od wiślnych wód piaski daleko okiem odkrywa. 
Tam niejeden z przedniejszych ludzi Królestwa często, lubo sprawami zaprząt- 
niony spoczywa, lubo też nie tylko widzeniem oko pasąc, ale i myślom pokarm 
dając, albo z towarzyszem rozmową bawi się, albo dworskich napaści syty krót­
kiej spokojności -  póki mu jej albo czas, albo potrzeba, albo importun nie prze­
rwie — łagodnie zażywa.

[2] To miejsce, nie prostego gminu retirata, gdyby mówić wprzód mogło, a po- 
tym chciało, o, jako wiele powiedziałoby, co tam od chodzących i przechadzają­
cych napiło w się dyskursów. Tam bowiem i interesa Królestwa nieraz namówio­
ne, i poselstwa, i instrukcyje często stanowione, i wojny, i pokoje traktowane, 
i rady, i namowy, i fakcyje. i ugody, i amory, i mądre rozmowy, i rzadkich nauk 
ciekawe powieści. Krótko mówiąc: co kilku królów i królowych niepospolitych 
w Europie dworów, z obojga płci osób znaczne zebranie namówić, naprawić, 
nagadać mogło dotychczas rzadkiego, mądrego, skrytego, ciekawego, dowcip­
nego w naukach, przyrodzeniu, komplementach, żartach, powieściach politycz­
nych i moralnych, inwencyjach, sekretach i wszelakich roztropnych zabawach, 
to wszytko tam zostaje schowane i złożone, że o tvrn miejscu bezpiecznie się może 
powiedzieć:

H ic locus p s i . qu cm , si verbis audacia detu i; 
h au d  tim eam  m agni dixisse Palatia cadi.

To prawdziwie jest miejsce, o którym si<* godzi 
rzec śmiele, że o lepszą z sam ym  niebem chodzi.

[3] Tam tedy zszedszy się z sobą dwie znacznego urodzenia osoby, Arta- 
kses i Ewander, a do tego osobliwą wzajemnie przyjaźnią będąc obowiązani,

Rozmowa I
[1 ] w yście  -  C; m iejsce -  Л,

Królestwa często  -  C: Królestwa tego często -  A,
[2] i przechadzających  -  C: co od  przechadzających  -  A, 

rady  -  w połowie tego wyrazu A, kończy przekaz

Opisanie 
miejsca rozmowy

W łasności i przMiiioiY 
m iejsca tego

Maten,je na miejscu tvm 
z dawna traktowane

O v i(l\iu s \.
-\let\amori)ho!irs\r.

Imiona rozmawiających 
z sobą: Artakses 
i Ewander
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Okazyja najpierwszej 
z solnj rozmowy

/dani«* Artaksesa 
o próżności nauk

Odpowiedź Kwaiidra

Replika Artaksesa 
Kwandrowi

VI’kroczenie 
w dyskurs pierwszy 

między sohq

Rzadki uczy się cnoty

T iu in is

Nauk<j ludzie cześciej 
pokry wają tylko delekta

upodobawszy sobie1 wesołość miejsca i osobność do poufałej rozmowy sposobną, 
jako często w rożnych innych materyjach mądrze i dowcipnie zawsze dyszkuro- 
wać z sobą zwykli byli. tak i tam. chcąc się lepiej jeszcze ucieszyć, a przypatrując 
się damom i kawalerom przechodzącym się i różnej kondycyjej ludziom po ogro­
dzie chodzącym, rozmawiać z sobą wzięli się.

H Aobaczywszy naprzód Ewander jednego z kawalerów, którego znał w cu­
dzych krajach, będącego także w ogrodzie, rzecze do Artaksesa: ..Dziw na rzecz, 
że ten człowiek, nic prawie nie uczy wszy się, ma taką w rzeczach biegłość, że mu 
trudno przybrać równego'’. A Artakses na to: ..1 owszem, moim zdaniem, nie 
masz się czemu cale dziwować, bo cokolwiek jedno znałem ludzi, co się mniej 
uczyli, tylko samym rozsądkiem przyrodzonym (byle dobrze oświeconym) rzą­
dzili się. daleko zawsze byli w rzeczach, i godniejsi, i więksi. Natura albowiem 
sama rozumnemu człowiekowi dała tyło sposobu, że się może bez żadnych nauk. 
bez których i cnota w człowieku żyje. roztropnie kierować“. -  .To prawda — rze­
cze Ewander -  że człowiek dosyć ma (jako zwierzę rozumne) sposobności do 
poznania złego i dobrego, ale przecię cnota bez polerunku i nauk ma coś w sobie 
ostrego i nieprzyjemnego, dlatego potrzeba, aby -  naukami wypolerowana -  
mogła być milsza i wdzięczniejsza wszvtkim“. — ..Nie potrzebuje cnota — odpo­
wie Artakses — tej okrasy, i prostota wszytko to umieć może, byle z rozumem 
prawdziw ym samej się ścieżki cnoty jak najprościej trzymała, nauki zaś często są 
bardziej zawadą cnoty niż pomocą: częściej obłudą niż prawdziwą mądrością". 
— ..A to jako — rzecze na to Ewander — być może? Rad się nauczę i proszę, niech 
w tym mam obszerniejsze objaśnienie“. A Artakses, obaczywszy, że Ew ander na 
to ciągnął, aby mu to był obszerniejszym dyszkursem wywiódł, komu łacniej być 
cnotliwym: czy zbyt uczonemu, czy prostemu człowiekowi, w ten sposób mów ić 
do niego tak zaczął.

|5i O NAUKACH I PROSTOCIE
ROZMOWA I

O cnotę wrzkorno uczącym się gra idzie, a podobno -  moim zdaniem -  każ­
demu bardziej albo o próżną chwałę, albo o dobre mienie. Imienia i sław y swojej 
prywatnej miłość, więcej niż cnota, przywodzi ludzi do nauki. Speciosum nomen 
virtus haììetur. Ambicyja. podczas i pycha, częściej się uczyć każe niż cnota i nie­
jeden lenistw o i niedbalstw o, które jest cnoty trucizną, naukami i tytułem cnoty 
przyodział. Quo nomine magnifico segne otium velarent.

[6| Czemuż tedy ma iść za tym. aby nauka przywodziła do cnoty, która naj­
częściej jest farbą do złocenia tylko i zakrywania defektów i niecnoty У Więcej się 
ludzi na to uczy, aby tylko niedoskonałości własną obłudą i omamieniem, to jest 
pozornemi naukami, zdobili, aniżeli aby nagą, prostą i szczerą cnotę wedle włas­
ności jej brać przed się i naśladować mieli.

|.ł| rozm aw iać z  sobą -  C; rozm awiając z  sobą -  В (Ы.)
HI (m arg.) Okazyja najpierw szej z  sobą rozm ow y -  C: brak w В

ostrego i n ieprzyjem nego -  В С; ostrego, nieprzyjem nego -  I) (bl. opust .)
tak zaczą ł — В zaczął -  I) (bł. opust.)

[5| O cnotę  -  С; O cnocie -  В (bł.)
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|7 ]  Gramatyk i lingwista nie myśli, aby prawdę mówił, ale aby tylko siłę i róż- 
nemi językami rozprawo wał. Aza nie lepiej za Adama cnota kwitnęła, kiedy tylko 
jednym językiem mówiono? Ecce unus est populus et unum labiurn omnibus. 
Dopiero w Babel z zazdrością, nienawiścią i inszemi występkami różnych języ­
ków terminy i mowy zjawiły się. Nie pomogłoż to co cnocie? Bynamniej.

[8] Polityk uczy królować, rząd i pospólstwo mieć pomiarkowane. Aza pszczoły 
nie mają króla i przyrodzona cnota od natury nie dała im tyło światła, że się -  
z podziwieniem samego człowieka -  bez nauki rządzić i cnotę zachować mogą? 
Quatuor sunt minima terrae, et ipsa sunt sapientiora sapientibus. Człowiek zaś 
naukę i subtelność na szkodę i oszukanie bliźniego bardziej niż na pomoc albo 
ozdobę królestwa obraca; i ludzie bardziej fortunie królów niż królom służyć i wier- 
nemi być uczą się.

Pauci IVgCS, non regna colunl.

[9] Polityka uczy subtelności i ostrożności w traktowaniu z ludźmi, toć znać -  
oducza szczerości i poufałości. A kędyż podzieje się cnota przyjaźni i wierności 
prawdziwej, którą im kto prościej bierze przed się, tym bliżej przystępuje do 
prawdy i cnoty? To polityki nie potrzebuje, bo sama natura doskonale do tego 
prowadzi człowieka.

[10] Widziemy przy tym, że wszytkie narody, co ich grubemi i prosterni zowie - 
my, bardziej pilnują i sprawiedliwości, i prawa, i pobożności, i przystojności, niż 
insze, co się uczonemi, mądremi i ćwiczonemi być popisują. Kiedy się sądzą, nie 
ufają w jurystów', ale w słuszność, bo subtelności nie znają ani się spodziewają 
fortelów i dowcipnych obron po sobie; kiedy zaś z sobą traktują, prędzej sobie 
uwierzą i dotrzymają, bo nie wiedzą, co to jest pretekst, co clausula, co salva, co 
garantia, ale z przyrodzenia dobrze wiedzą, co słowo, co obietnica, co szkoda, co 
pożytek, co cnota. Dlatego we wszytkich historyjach wychwalają Tatarów z pro­
stoty. a wszędzie ganią uczonych Greków z obłudy. Timeo Danaos, et dona fe- 
rentes. Tatarowie nie politycy, nie umieją sejmować ani wymownych perswazyj, 
a zgodzą się w minucie na jedno, a drudzy sejmują pół roka i ostrożnością ucze­
nie i dowcipnie narabiają, a nigdy zgody i prawdziwej miłości między stanami 
królestwa być nie może. Cóż tedy ma nad prostotę uczona polityka w prawdzi­
wej drodze do cnoty? Nic bynamniej.

[11] Jeżeli zaś w teologijej, która o Bogu mówi i tak obszernie uczy. rozumie­
my, że znaczna droga do cnoty funduje się, o, jak się ciężko mylimy! Teolog, 
mówiąc o Bogu, pysznieje, a prostak, nie mówiąc o Bogu, pokorny. Mojżesz nie 
był, tylko pasterzem, i nie znał teologijej ani imienia Bożego: Si dixerint mihi, 
quod est nomen eius. quid dicam eis? A Bóg pokazał mu się i sam go szukał. 
A teraz wrzkomo nazbyt Boga znać i opisać, i własność Jego tłumaczyć chcemy, 
a tym samym, więcej niż się godzi o Bogu mówiąc, próżnemi słowy i myślami 
cnocie wiary i pokory przeciwnemi się stajemy. Deus enim in caeIo7 et tu super 
terrain, idcirco sint pauci sermones tui. Multas curas sequuntur somnia et in

[8] w irr nem  i -  C; m iernem i -  В (bł.)
(marg.) T ra g < o > e [d u sJ  -  popr. \vvH.: Tragac. -  В С 

[101 (niarg.) G rubych narodów  doskonałość większa i czem u -  C; brak w В
w szytk ie  -  В С; św ieckie -  D (bł.)

Gramatyków i lingwistów 
marność

6>*л[ ćW.s] XI

Próżność polityków jaka

P iw I crhionini] 30,2-t

Sp/jrr[a] Тгац<о>с\(1и*\

Subtelna polityka 
przeciwna szczyrosci

Grubych narodów 
doskonałość większa 
i czemu

V//g//| ins] ... \onci<Ą os I '

Teologów próżność

Mojżesza prostota Bogu 
przyjemna

Ex odi 3

Ecd[csmstac] 5



28 S T A N I S L A W  I I L H A K L I l  S X  LI  H O M I K S K I

O Bogu niebezpieczne 
badanie się

()vi(l\iu>\. 
..M(4\łiiiior[fliost‘s \ \  

lih\cr\ 8

К lok wt‘i ic\ jej i nóżność 
jaka

:\risi\ut(‘lrs\. 
..Hcili\orica]~. ///>(f*/| 8.

ł/f 1 8

Oratorów niedoskonałość

Mgury oratorskie 
pełne próżności

Występki i ekscesy 
krasomówców 
jako s/kodliwe

inultis sermonihus in ve n idu г stul tit in. Гак właśnie jako owo lot Ikara: im słońcu 
bliższy, tym jemu niebezpieczniejszy, bo woskowej kreaturze śmiertelne jest do 
słońca przymknienie.

I. . .  I R apidi viciniti solis 
mollit odorimi^, pei maritili vincula . ceras.

Nie wspominam herezvj i bluźnierstw. które z zbytniej subtelności leologijej fun­
dament błędów swych wzięły.

1121 Jeżeli tedy tak wysoka i Boga tykająca się nauka nie tak jest pewna do­
skonałości. aby cale człowieka na drogę cnoty przywieść miała, cóż dopiero inne? 
Jak mają być pomocą do cnoty, które tylko albo próżności, albo obłudy, albo 
uporu, albo zbytku, albo pychy, albo próżnego o sobie rozumienia nauczyć muszą?

1i:j| Nauka oratorska. o. jak płonnie i na obie stronie perswaduje, tak że trud­
no rozeznać, która mowa bliższa prawdy, bo w szytek jej fundament na omamie­
niu i opinijej jest zasadzony. Universa instiamo dicendi ел opinione osientatione- 
que pendei. Słyszemy często, jako jeden kaznodzieja, u kilku służąc królów: i złych, 
i dobrych, a przecię jednako wychwala wszytkich i przeciwne ich przymioty róż- 
nemi od siebie argumentami umie ozdobić. Kto by zaś słyszał oratorów i kraso­
mówców, którzy satyrami i przymówkami narabiają. i jako jedni pochlebstwu 
pochwałą posługują, tak zaś drudzy nienawiści dowodzą jadowitą subtelnością 
i szkodliwemi konceptami, tak że drugi woli przyjaciela ukąsić niż siebie w język.

Qui mnlunt perdere am icuni (juam nemu mcm.

|H| Usta powinny być przybytkiem nagiej prawdy, a oratorowie stamtąd 
wyprowadzają fałsze i obłudy przybr ane w sukienki pozłocone i malowane róż- 
nerni farbami. Nigdy albo rzadko nie powiedzą istotnej i własnej przyczyny każ­
dej rzeczy, ale ją ozdobią figurami, aby w ludziach afekty daremnie wzbudzali, 
które powinny być jak najskromniejsze, aby ludzi przywodzili do upor u, do bun­
tów, do zajątrzenia przeciwko bliźniemu, któr ym posłuszeństwo, dobroć i jedno- 
stajność umysłu cnota mieć każe.

11 öi Kto wyliczy, jak wiele ludzi krasomówstwem zawiedzionych rebelije prze­
ciwko panom swym podnosiło, jak wiele wojen, jak siłę zabójstwa, jak częstych 
i niespodzianych przypadków7 wyuzdana a niepohamowana wymowa urodziła, 
jako siłę pospolitego ludu przez retorów i mówców swoich w niewolą poszło, i ja ­
ko znowu siłę oratorów stało się niewolnikami płochych uszu pospólstwa po­
chlebnego. które bardziej mowę aniż cnotę, bardziej pochlebnych i pozornych 
głosów niż prawdziwych i szczyrych słuchać zwykło.

[ 12] a b y  cale człowieka -  B; a b y  człowieka  -  C 
[i:ł| (marg.) jaka -  В D; jako -  С (Ы. ?)

jedn i p och lebstw u  -  B: jedno pochlebstw a -  С (Ы.): jedn i poch lebstw a  -  О (Ы.)
(marg.) Psal/m orum /  £  / 1 .< 4 - 5 >  -  popr. wyrl.: Psał. #  / / / - ( ]  (Ы): Psal. 5 5 5 -  В (bł.): 

/o h . ohj.
M">| (marg.) W ystępki i ekscesy krasom ów ców  jako szkodliw e — C: brak w В 

zaw iedzionych  -  В С; zw iedzionveh  -  D (bł.) 
niespodzianych -  В Ci; niespodziew anych -  D (bł.) 
ja k o  siłę -  С; jak  siłę -  В



R O Z M O W Y  A R T A K S K S A  I KW A N D R A  R o z m o w a  I [ 1 1  ] - [ 2 0 ] 29

116) Dlatego raz Dyjogenes filozof, pokarmując w karczmie, a obaczywszy 
Demostenesa przejeżdżającego, wielkiego oratora, prosił go. aby był wstąpił do 
karczmy, czego gdy się on uczynić wstydził, rzekł mu: ..Co jest. że się ty pokazać 
wstydzisz w karczmie, a twoi bogowie i twoi panowie, to jest pospólstwo, które­
goś tv jest niewolnikiem ustami (boś im gębę w niewolą zaprzedał), ustawicznie 
tam przesiada?": Non esse pai: ut illicpucleat servimi populi viderì, uhipopulus 
assidue viveret. Karczemną tedy sądził być naukę i daleką od cnoty, która tylko 
na pochlebstwie i na słówkach, nie na prostocie i prawdzie, zasadza ozdobę i sztu- 
kę swoję.

117| Człowieka zaś cnotliwego mowa jest. która po prostu a gruntownie słusz­
ność. prawdę i istotną sprawiedliwość wyraża.

N eglect uni. inorna tum . ut p lurim um  probuni. 
re incfienfem  tum verbis sapient inni. 
serm one nurxjuani palliato, at siniplici.

118] Filozofa zaś każdego próżność dość jest światu wiadoma, że próżnemi 
i daremnemi dysputami czas trawiąc i zakrytego początku każdej rzeczy w na­
turze szperlając. prawdziwej i istotnej przyczyny natury żaden dojść nie może, 
i owszem, ufając pozorom swoich płonnych racyj, któremi się widzi kontento- 
wać, prostych a pewnych eksperyjencyj doświadczenia za nic nie ma i lekce so­
bie waży, łacnych i oczywistych dowodów nie słuchając, a bardziej w ideach 
i w wymyślnych jakichsi argumentach niż w samej prawdzie, którą i prostak przy­
rodzonym sposobem poznać może. filozofijej przyrodzonej mądrość fundując.

119| Prostactwo zaś i gmin wiejski aza nie lepiej każdej rzeczy natury pozna, 
tak że często filozof od pasterzów nauczyć się może, czego natura co czemu dała? 
O, lepiej wiedzą i czasy urodzajów, i przyrodzenia ziemie, i własności drzewa, 
i znaki deszczów, grzmotów, suszą, powodzi, i natury zwierząt, i gniazda pta­
ków. i przymioty ich wr naturze, rodzaje i sposobność każdej rzeczy, której się 
pracą i ręką dotknęli. Filozof zaś -  z lenistwa i próżnowania -  racyj ami chce się 
wynieść i woli gadać niż pracować: ani tym próbuje swych przyczyn, czego sam 
doszedł, tylko co mu albo Plato, albo Arystoteles, albo który umarły filozof na 
papirze zostawił. Prostak zaś ustawicznie pracuje i nie racyjami, tylko dowodami 
zaciąga w naturze pewności.

|20i Cokolwiek natury rzadkość sekretów nam dała. to wszytko prostota wy­
myśliła. Jakub patryjarcha. nie będąc filozofem, doszedł tego, że imaginativa 
w naturze zwierząt siła może, dlatego wynalazł pierwszy sposób, aby się owce 
różnych kolorów i pstre rodziły, chociaż tylko był pasterzem, a nie filozofem: Posuit 
virgas decorticatas ex parte. uhi fundehatur aqua, ut cum venissent greges ad 
bibendum. ante oculos haherent virgas et in aspectu earum conciperent. To by

|17] (marg.) < L ic y m n [ io l>  -  popr. wyrl.; Lycin. -  В С (bł.)
[18| każdej rzeczy  w  naturze szperlając. praw dziw ej i isto tnej — B; każdej w  naturze szperlając, 

pra w d z iw e  i istotnej |D: praw dziw ej, istotnej] -  С D (bł.) 
i w  w ym yślnych  -  B; i w ym yślnych  -  С 

f191 w iejski -  С ; nliejski -  В (bł.)
nau czyć się m oże -  B; się m oże -  С (bł. opusl.): się m oże nau czyć -  I) (bł. szyk)

[20] dala -  B: dało -  С (bł.)
(m arg.) 3 0 -  B; 2 0 - С. (bł.)

DvjojîHU'S 
jako pr/ymówił 
Dcmosiorirsowi

Plin\im\. Iih\cr\ 8. 
...\phoi]i]sI mi\ "

Mowa cnotliwa jaka

EuryfĄ ides\
iii „ < L icyn in \io \>
dc llorcul\e\

Kks|)orvjcncyj(‘ 
prostych ludzi 
pewniejsze i jako

Jakuba patryjarchy 
biegłość
w filozofijej przyrodzonej

6V/it*.s|/s|. cap\ ut] 30
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Zwierząt znajomość 
przyrodzonych mocy

\ I (»raiistów próżność 
ofłisiije sit;

Jako droga cnoty jest 
prostota

Prov\rrbiomm \ 11.")

Prostota nie ma si<; 
rozumieć za głupstwo 

jako i kiedy

bvł filozof wprzód nad tym błazeństwem argumentował i naswarzył się z dru- 
giemi około tego, c*o Jakub, nic nie mówiąc, uczynił i pokazał, co może imagina­
tiva dusze każdej rzeczy stworzonej.

|2i i Ale nawet i zwierzęta bezrozumne więcej niż filozofowie nauczyły nas 
natury. Jaskółka dzieci ślepe zielem przyniesionym do widzenia przywraca; kruk 
gniazdo postronkami skrępowane i dzieci powiązane uwalnia bez odwięzywania 
żadnego; czyż gniazdo swe ukryć i niewidome sprawie umie; pies ma trawę, 
którą się leczy i która jego naturze służy; ryś z moczu swego urodzony kamień 
grzebie i chowa na skryte mocy przyrodzenia, ledwo nam wiadomy; orzeł pło­
dowi swemu kamień służący wynalazł, którego i ludzie zażywają, a przyczyny 
tego żadnej dać nie mogą. Cóż tedy ma fizyk doskonalszego w swych mowach, 
swarach i argumentach nad proste światło przyrodzenia, którego i bestyje są ucześ- 
nikami? Tylko cnocie przeciwną gadliwość i rozprawność uporną i lekkomyślną, 
która do cnoty nic nie pomaga, a siłę i bardzo przeszkadza.

[221 Więc uważając i moralistów, co cnoty opisują i przyczyny każdej niedo­
skonałości wywodzą: jako gniew i co za defekt rodzi, co pycha, co zazdrość i inne 
pasyje sprawują, jako się cnoty z siebie rodzą i co za siestrzeństwo i powinowac­
two z sobą mają. Całe tomy o genealogijach przymiotów wewnętrznych piszą 
i wydają, a cóż po tym, kiedy ci, co najwięcej o tym mówią i cnoty pod osobami 
i figurami malują, za bożków je i za bajki jakieś poetyckie być udają, bardziej 
albo dla ozdoby wiersza, albo dla obrazka do książki, albo dla powały malowa­
nej w pokojach, albo dla oratorskiej próżności cnoty figurując aniżeli dla szczyre- 
go cnoty naśladowania i poskromienia ludzkiego życia.

1231 A cóż tedy malowanych cnót zmyślona próżność sprawi w umyśle pożyt­
ku? Aza prostota większej doskonałości nie ma w sobie, kiedy sprawiedliwy pro­
stą drogą cnoty trzymać się będzie umiał lepiej, aniżeli fałszywemi i figlownemi 
sztukami umysł szczyry i prawdziwy7 daremnie zaprzątając? Dosyć prostota przy­
rodzonym światłem rozumu każdemu pokazać może drogi do cnoty: Iustitia sim­
plifie Hinget viam eius.

124] Prostotę Bóg chciał mieć za mądrość, to jest umiejętność nie w yszukaną, 
ale przyrodzoną, którą dusza rozumna (co ją łacinnicv animarti rationalem na­
zywają) ma dosyć w sobie doskonałą tak dalece, że światło rozumu wszytko to, 
co nauka szeroce i trudno rozdaje, krótką drogą i oraz objaśnić może. Prosty al­
bowiem rozsądek uczy (przez światło przyrodzone dusze nieśmiertelnej) jedną 
i najprostszą drogą iść człowiekowi, którą rozumie być najlepszą. Nauki zaś pro­
ponują rozumowi siłę dróg i wątpliwość czynią w umyśle, rozerwanie sprawując

co m oże — B: że  m oże — С (bł.)
[21] (rnarg.) Z w ierząt znajom ość przyrodzonych  m ocy  -  C: Zw ierząt znajom ość przyrodzon ych  -

D (bł. opust.); brak w В 
do widzenia  -  B: widzenia -  (' (bł. opust.) 
ledw o  — C; ledw ie — В 
gadliw ość -  В С : godność -  I) (bł.)

[22] bożków  je  i za -  В ( ’: bożków  i za  -  D (bł. opust.) 
w  pokojach -  В С; w  pałacach -  I) (bł.)

12ЛI (marg.) droga -  C; drogą  -  В 
diriget -  B; dirigit -  С (bł.)

[241 profumują - C :  próżnują -  В (bł.)
w ątpliw ość -  C: w ątpliw ości -  В (bł.)
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i jednego się nietrzymanie, i około cnoty długie błądzenie tak dalece, że wszedszy 
umysł w uczone argumenty, jako pielgrzym nieświadomy w puszczą siłę ścieżek 
w sobie mającą, ustawicznie błądzić musi i do własnej a prawdziwej drogi trafić 
nie może. A to stąd pochodzi, że więcej ludzi uczy się albo nauk zażywa na uda­
nie niedoskonałości swojej, na pozłotę swoich zmaz i sprosności, na potuszenie 
i pochlebienie swoim defektom i występkom aniżeli na posługę cnoty i prawdzi­
we do niej zmierzanie.

[251 Przez naukę pyszny nazwie się wspaniałym, okrutny i tyran -  do rządu 
sposobnym, pochlebca — wymownym i łagodnym, i akomodującym się każde­
mu. rozrutny -  szczodrym, skąpy -  oszczędnym, niestateczny -  biegłym, płochy 
— obrotnym, obmówca — prawdziwym, zazdrościwy -  sprawiedliwym, chytry — 
umiejętnym, uporny -  statecznym i innych wiele podobnych przemian wyuczo­
ny fałsz odmaluje. Przeciwnym zaś sposobem: przez subtelność i zbyt dowcipną 
naukę cnota będzie poczytana za tępość i niedoskonałość dowcipu, sprawiedli­
wość — za nieużytość i nieuczynność, mężność -  za grubijaństwo, prostota roz­
tropna — za głupstwo, szczyrość — za nieostrożność, dobroć — za miękkość i łac- 
ność niesposobną, pobożność -  za hipokryzyją. I tak przez pomieszaną nauki 
subtelność własnej swej wagi w złym i dobrym żadną miarą prawda nie pokaże 
ani dojdzie.

[261 Nie ma tedy nic więcej nauka albo dowcipnych subtelności wynalazek 
nad prostotę rozumem przyrodzonym objaśnioną, bo ta sama (byle umysł ludzki 
chciał się przez nię cnoty trzymać) dosyć dostateczną jest drogą do wszelkiej 
doskonałości. Nauki zaś częściej są pozoru powierzchownego i ambicyjej ponętą 
aniżeli istotną i prawdziwą światłością umysłu. I przeto Mędrzec narzekał, że się 
nazbyt i niepotrzebnie umiejętności chwycił, która tym dalej oddalała się od po­
jęcia, im głębiej i ciekawiej dochodzić jej zawodził się. Cuncta tentavi in sapien- 
tia. DLxi: Sapiens efticiai\ et ipsa longius recessit a me, multo magis, quam erat. 
I dlatego przestrzega, aby się nad potrzebę zbytniej nie chwytać umiejętności, bo 
zamieszanie umysłu nad miarę czyni człowieka omamionego i w sobie samym 
niestałego. Neque plus sapias, quam necesse est ne obstupescas.

[27] Wiedział tedy Bóg, że nauka i umiejętność miała zaszkodzić człowiekowi 
i dlatego ze wszytkich drzew rajskich używać pozwolił mu, ale z drzewa umie­
jętności cale zakazał. Ex omm ligno paradisi comede, de ligno autem scientiae ne 
comedas, bo wiedział niemniej, że poty cnoty trzymać się miał człowiek, póki by 
zbytniej umiejętności i subtelności nauk nie skosztował, ale wąż, czyli diabeł, że 
się był nazbyt przeuczył, chciał i człowieka zarazić swoją nauką. Człowiek al­
bowiem, póki nie skosztował nauki, miał dosyć rozumu dla cnoty, dlatego poz­
nał po prostu a roztropnie, że nie godziło się Boskiego przekroczyć rozkazania;

spraw ując i jedn ego  -  B; spraw ując, jedn ego  -  С
[25] (marg.) Jako pseudosofistow ie — В С; Pseudosołistowie -  D (Ы. opust.) 

spraw iedliw ość -  za n ieużytość  i nieuczynność. m ężn ość  -  rekonstr. wyd. (na podstawie В i C);
spraw iedliw ość — za nieużytość. m ężn ość — С (bł. opust.); spraw iedliw ość n ieużytość  
i i nieuczynność. m ężn ość -  В (bł. opust.) 

dojdzie  -  B; dodaje -  С (bł.)
[26] u m ysł — В С; rozum  -  D (bł.)

do  wszelkiej -  C; do wszelakiej -  В
(niarg.) m ądrość ja k o  g łu pstw em  -  B; m  drość g łu pstw em  -  С

Porównanie umysłu 
do pielgrzyma

Jako pseudosołistowie, 
to jest fałszywi mędrcy, 
błędy cnotami 
umieją tytułować

Jako Щ7. subtelność cnoty 
za niedoskonałość poczyta

Zbytnia mądrość jako 
głupstwem zwać się może

EivleĄiastat'\. cafĄut] 7

Eccles[iastae\, cap[ui] 7

Czemu Bóg zakazał jeść 
człowiekowi owocu 
z drzewa umiejętności

Ccncs\is\, cap[ut\ 7
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(ìcn\ **s/s| 3

\\i}/ w raju jako się chciał 
pokazać teologiem

J a k o  inorat i s i ; }

Jako politykiem

(ion\ rsis\ 3

Porlobił-nsiwo 
fio siaiysiów teraźniejszych

Jaka j(‘si prawdziwa 
Modrość

Koniec rozmowy 
pierwszej

Okazyja roze.ścia się 
z pierwszego ześcia 

Ariaksesa i hwandra

głębszych nie szukał subtelności, tylko, co należało, prostotą rozumną wykonać 
pragnął. Praecepit nohis Deus. ne tangeremus illud.

|28| Ale wąż nauką chciał narabiać. którą i człowieka od cnoty odwiódł, i na- 
pierwej chciał się pokazać teologiem, i wszedł w dysputy z Ewą, pytając się na­
przód i czyniąc kwestyją. dlaczego Bóg zakazał im nie jeść z tego. a nie inszego 
drzewa. Сиг pmerepit vohis Deus. ut non comederetis de omni Iigno paradisi? 
Przez to pytanie ..curi" poznać, że i być zbytnim racyjonalistą nie jest zawsze 
dobrze. In (‘Ogi tat ione enim impii interrogatio erit. bo w wielu rzeczach nie za­
wsze się godzi wiedzieć przyczyny.

|2C)| Potym uczynił się i moralistą, pokazując, że kto się zna na złym i dobrym, 
jest podobien samemu Panu Bogu. Eritis sicut dii. scientes honum et malum.

|:ю| Na ostatek udał się i za polityka doskonałego i powiedział-że maksymę 
polityczną: albo arcaimm imperii, albo interesse status miał Pan Bóg nie przy­
puścić nikogo do sekretu i wiadomości złego i dobrego. Seit enim Deus. quod in 
quocumque die comederitis ex eo. aperientur oculi vestri. 1 dlatego powiedział 
im, że ..otworzą się oczy wasze'*, aby im był pokazał, że on sam przenikał Pańską 
politykę, że to fortel polityczny w tym był, aby ludzie byli jako ślepemi i nie do­
chodzili tego. co tylko samemu Panu należało wiedzieć. Coś podobnego do staty- 
stów? wieku teraźniejszego, co zwykli mawiać, kiedy chcą zbuntować mniej świa­
domych: ..Otwórzcie jeno oczy, panowie. Aperientur oculi vestri. Nie dajcie sobie 
tej mgły na oczy zawodzić*'. Jest tam coś w tym, nie darmo to ten albo ów uczynił 
-  i temi właśnie i diabeł w raju szedł naukami, któremi często a fałszywie zwykł 
teraz świat pospolicie chodzić i tę sobie do godności i cnoty drogę zakładać.

| 3 i |  Ale nie to jest mądrość: siłę rzeczy, choć sobie i przeciwnych, umieć i do­
ciekać. Mądrość, co się cnocie nie przyda, jest fałsz i maszkara głupstwu tylko 
potrzebna. Prostota rozumna i rozsądna to prawdziwa mądrość. Ani ten jest mądry, 
co siłę umie. ale ten. co umie umieć, cokolwiek umie. choć z przyrodzenia. Tak że 
na mądrości zażywanie trzeba osobnej mądrości i miary. E t, quod est difficilli- 
mum. tenere ex sapientia modum.

|32| To rzekszy. Artakses przestał mówić, lubo jeszcze zawiódł się był coś wię­
cej powiedzieć, bo postrzegł z daleka, że król z niektóremi senatorami wszedł do 
ogroda i zbliżał się powoli ku nim. Zaczyni i Ewander. pochwaliwszy tylko z wiel­
kim ukontentowaniem zdanie i mowę Artaksesa, musiał się jako i on z miejsca 
ruszyć przeciwko królowi, ku któremu idąc obaj przez długą ulicę drzewami 
wysadzoną, wyświadczywszy sobie wielką uciechę z obopólnej konwersacyjej, 
obiecali sobie, że nazajutrz znowu zejść się z sobą mieli i — o czym by im czas 
i okazyja pozwoliła -  podobnym sposobem jako i teraz rozmawiać, z tym jednak 
dokładem, że kolej rozmowy miała iść na Ewandra. 1 na tym postanowieniu 
rozeszli się z sobą tego dnia.

|28] (inarg.) Wąż w  raju -  B: Wąż z  raju -  С 
(marg.) C en /esis/ Л -  C: brak w В 

|- ()| że  k to  się zna -  B: /  kto  zna się -  С (bł.)
|:M] zbu n tow ać -  rrkonstr. wyrl. (na podstawie В. С i D): zbun to  В С (bł.): zbu tow aó  -  D (bł.)
1-41] ton jest m ądry  -  В С: len m ądry  -  I) (bł. opust.)

difficillimum , tenere ex - С :  dilTicillimum ex -  В 
1321 zb liża i się -  В С: zb liży ł się -  D (bł.)
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ROZMOWA WTÓRA

[i] Tak się była spodobała Ewandrowi przeszłodniowa rozmowa Artaksesa, że 
zaraz wstawszy, jeno myślał o tym. aby się był jako najprędzej mógł z nim oba- 
czyć, tym bardziej że wczorajsze przyście królewskie do ogroda skróciło im dłuż­
szej rozmowy, jako się już na nię byli zanieśli, a do tego, że materyja rozmowy 
właśnie im była do smaku przypadła, a Ewander nie miał czasu pochwalić jej 
słusznie, tylko krótko przyznać musiał, że Artakses z fundamentu szczyrą praw­
dę powiedział. Życząc tedy sobie dłuższy mieć czas konwersowania z Artakse- 
sem. napisał zarazem do niego karteczkę, dając mu znać, że za godzinę, nim by 
król na mszą poszedł, pragnął sobie zniść się z nim w antykamerze królewskiej.

[21 Skoro tedy minęła godzina, wedle słowa danego sobie poszedł Ewander na 
pałac i wszedszy do królewskiej anty kamery, zastał już tam Artaksesa, którego 
kilka ludzi znacznych opadło, przyczyniających się do niego za jednym człowie­
kiem i prosząc, aby go był zalecił królowi na pewny urząd w kancelaryjej, na 
którym wtenczas siłę należało, ślubując mu wszyscy za niego, że mu miał być 
wdzięczen tej łaski tak wielkiej, pisząc się dożywotnie jego kreaturą. Na co Ar­
takses, aby był ludzkości dosyć uczynił, odpowiedział, że miał instancyją swoję 
wnieść do króla za nim, nie ślubował jednak, że król miał to uczynić, bo nie 
wiedział, jeśli już komu tego nie przyobiecał.

|3i Był przy tym Ewander, kiedy Artaksesa o to proszono, zaczym, skoro tam ­
ci odeszli od niego, podziękowawszy mu za obiecaną promocyją, nie został nikt 
w antykamerze (bo się był jeszcze król nie ubrał), tylko Artakses i Ewander sami 
z sobą zostali, oczekiwając, ażby był król wyszedł wedle zwyczaju do pokojów. 
A tymczasem siadszy na jednej z ław, które zwyczajnie dla senatorów stoją przy 
ścianach gotowe, rzecze Ewander do Artaksesa: „Czy będzie jeno król chciał przy­
jąć owego człowieka, nie znając go dobrze? A zda mi się, że król nierad lekko­
myślnie bierze subijekta, aż się ze wszytkich stron w nich przejrzy, żeby zaś tego 
nie żałował”. -  „To prawda -  rzecze Artakses -  i słusznie to czyni, ale i ja nie 
asekurowałem ich imieniem królewskim, bo się zawsze rad rekoliguję, niż królowi

Rozmowa II
11 ] za godzin ę  -  В С; na godzinę  -  D (bł.) 

zn iść  się — C; znieść się -  В
[2] kilka — В С; kilku  -  D

że  m u  m ia i -  В С; że  m ia ł -  D (bł. opust.)
(marg.) tem u -  В C; m u -  D (bł.)

[3] C zy  będzie  jen o  -  В С: C zy jed n o  będzie  -  D (bł.) 
że b y  -  C; a żeb y  -  В

Kontynuacyja 
transakcyjej dalszej

Co żywo
do anty kamen królewskiej 
i często jak do giełdy 
na rozmowy

Najłatwiej człowieka 
zalecić, ale ślubować 
za niego trudno

Choć kto obiecuje 
promowować kogo, 
nie trzeba temu 
cale dowierzać u dwom

Nim kogo do urzędu 
przyjąć, trzeba się w' nim 
przejrzeć
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Za promoryjij 
rzesisza niewdzięczność 

u dworu

Oka/yja Ewandrowi 
du rozmowv o kreaturach 

albo promocyjacl)

kreatury sobie robić jesi 
rzemieslo ludzi wielkich.

ale jakie

i n o m i l i  I

Co to jesi ziv.lowieka 
czynić nieczłowieka, 

a z nieczłowieka człowieka

( 'zlowiek w loriunie 
w pychę sie wbija 

i za[)omina wdzięczności

kogo zalecę. Wprawdzie-ć przyjaciele moi owi. co za nim prosili, ślubowali mi za 
niego, że go będę miai jako za kreaturę swoję. a mogłoby się to przydać mi na 
wiele rzeczy, uczyniwszy sobie człowieka, co by mi byl powinien potym i pamię­
tał. żem go na to miejsce promowował". A E wander na to: ..Jako? O. jak próżna 
nadzieja spodziewać się po kreaturach wdzięczności! Jeszczem nie widział (już 
też strawiwszy niemały czas u dworu). abv który pamiętał na dobrodziejstwo. 
Гак wiele już wielkich ludzi było. co się na tym zawiedli“. -  ..A to jako? -  odpo­
wie Artakses -  Wżdyć przecię niepodobna, aby tak był bezbożny człowiek, żeby 
potym temu. co mu rękę podał i promowował go do szczęścia i honorów, nie 
miał tego pamiętać!*'.

H A Ewander, widząc, że się mu podała piękna okazyja do rozmowy, prosił 
Artaksesa. aby jego zdania w tej okazyjej posłuchał. Na co gdy Artakses bardziej 
niż z wielką chęcią pozwolił, i owszem, sam go prosić począł usilnie. Ewander, 
uspokoiwszy się wprzód nieco z mową a obróciwszy się twarzą do Artaksesa, tak 
mówił rzecz do niego.

Г>] O KREATURACH
ALBO

NIEUWAŻNYCH PROMOCYJACH 
ROZMOWA II

Jest jedno rzemiesło, którym wielcy ludzie i panowie zwykli się bawić, to jest 
z nieludzi ludzi czynić albo raczej z ludzi nieludzi. To pierwsze jest jedno co i drugie 
w ten sposób. Uweźmie się wielki i znaczny człowiek, w którego rękach kredyt 
i polityczna władza, jako instrument rzemiesła jego. nie każe mu próżnować, ale 
nie próżnując, przecię próżność czynić, i zacznie tę robotę, co ją Psalmista na- 
mienia: Suscitane a terra inopein et de stercore e rigens pauperem, ut cołlocet 
etun cum principibus. Z ziemie podniesie nie człowieka, ale robaka i nędznego 
pokorniczka, który często, omamiwszy oczy i serce pańskie, uda się za rnateryją 
potrzebną do pańskiego rzemiesła. które jest z nieludzi czynić ludzi. 1 tak z nie­
człowieka zacznie robić człowieka, który ledwie co promocyją albo dobrodziej­
stwem wyniesiony, pocznie widzieć do siebie, że go urobiono człowiekiem, aż on 
przestaje nim być, bo z chudziny stawszy się czymkolwiek już więcej nad ludzi, 
czasem i nad samego wynosi się pana. 1 tak z człowieka staje się nieczłowiekiem 
tak dalece, że o nim pan rzec może. co Bóg o swojej powiedział kreaturze: Ecce 
Adam quasi unus ex nobis factus est. sciens bonum et malum. Żbvt wielka

m oi ow i — C: ow i m oi -  В 
się lo p rzyd a ć  m i -  C: lo p rzyd a ć  m i się -  В 
im to: ...ja k o Y -  (': jako  na (o? -  В 

|.->| (nagłówrk) O kreaturach albo nieuważnych prom ocyjacl). H o/m ow a I I -  В ( i: 5. O kreaturach  
albo nieuważnych prom ocvjach -  A 

to je st -  В С: a to j(‘sl -  A
(inni'".) Co to je st z  człowieka czyn ić  nieczłowieka, a z  nieczłowieka człowieka  -  A (1: brak w В 
(шаг".) wbija -  A B: wvł)ija -  ( ’ (bł.)
bo z  chudziny s taw szy  się czym kolw iek ju ż  w ięcej nad  ludzi — В ( ’: bo z  hu dzony s taw szy  

czym kolw iek  niż więcej n ad ludzi -  A (bł.)
I t a k -  В С: I z  tak  - A  (b ł.)’
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nieszczęśliwość tak wspaniałego rzemiesła, że nigdy nam kreatura albo dzieło 
nasze nie wynidzie na tę formę, w jakiej je dokończone widzieć chcemy. Może-ż 
być nad to większa próżność? !

|6| Robimy sobie kreatury, abyśmy z nich jakąś widzieli pociechę, abyśmy ich 
za podpory albo filary interesów i szczęścia naszego wystawili. Dobywamy ich 
z ziemie i — podłej czasem kondycyjej -  bierzemy do siebie. Wziętych okrzesuje­
my i w szlachectwo li, w obyczaje li glancowniejszych i polerowniejszych światu 
pokazujemy. Czasem i złocimy, choć nie masz co, w substancyją fortunę zapo- 
magamy, powagę im jakąś jednamy i -  abyśmy ich ludźmi dorobili — respekt 
i estymacyją między drugiemi sprawujemy im, na stopnie i godności wsadzamy, 
potęgę w ręce dajemy i niemal równemi sobie czynimy. A to dlatego, abyśmy 
z nich pomoc, wysługę i podporę mieć mogli, abyśmy śmiele i prawdziwie mó­
wili: .,Ten to jest, com goja człowiekiem uczynił, moja to kreatura, mojej to ręki 
dzieło, moje to rzemiosło”. Piękna zaprawdę i sławna robota, ale spytać by go, 
kto go tym uczynił -  przyzna li? wdzięczen li? nie wstyda li się powiedzieć: „Ten 
mię urobił człowiekiem, jemum to samemu winien, czym jestem: przyznaję, żem 
ja jego kreatura”? Nie przyzna tego żaden albo bardzo rzadki, i byle jeno jaka­
kolwiek fortuna zaświeciła mu przed oczy, wnet wybije się z jurysdykcyjej wdzięcz­
ności, zapomni dobrodziejstwa. Kole go w oczy ten, co go urobił. Gdyby jako, 
zaparłby się go. i owszem, dlatego, że mu siłę powinien, tym więcej go nienawi­
dzi. Beneficia eo usque laeta sunt, quo ad videntur exsolvi posse; ubi multum  
antevenere pro grada odium redditur.

|7 j  Obrał był sobie Augustus niektóre subijekta i na podporę albo interesów 
swoich zachowanie promowował je, Marcella i Agryppę, ale niewielką z nich miał 
pociechę, o czym świadczy Tacyt: CaeterumAugustus subsidia dominationis Clau- 
dium Maicellum pontificatu et curuli aedi li tate. Щагсит] Agrippam. ignobilem 
loco. honum militia et victoriae soci um. geminatis consulatibus extulit. Tych urobił 
był sobie na jakieś filary swego panowania, a osobliwie Agryppę, którego do rzą­
du rzymskiego miasta promowował, z którego małą potym uznał podporę, bo 
poznawszy się być potężnym, zapomniał Augustowej łaski, aż go na koniec na 
wyspę Planazyją nazwaną relegować i wypchnąć musiał. Ut Щагсит] Agrip­
pam in insulam Planasiam proiceret, rudem sane bonarum artium et robore 
corporis stolide ferocem. Cóż mu było po promocyjej i Augustowi po tej pracy, że

nie w yn idzie  -  В С; nic w vn dzie  — A
[6] (marg.) wielcy  [С Ы. literowy: wieley] -  А В С; wielkie -  D (bł.)

(marg.) Dla ja k ie j p r zyc zyn y  -  В С ; N a co kreatu ry swoje ludzie znaczn i robią -  A 
p o m o c , wysługę i pod p o rę  — A C; pom o c  i wysługę, także podporę  — В (lekcja bł. przy tożsa­

mości A i C) 
kto  go  tym  -  В С; kto  tym  -  A (bł. opust.)
(marg.) M iasto w dzięczności -  nienaw iść -  B; brak w A i С 
(marg.) Tacit/us I - В С ;  brak w A

[7] (m arg.) P rzyk ład  w zię ty  z  Augusta -  В С; brak w A 
(marg.) L ib jer]  /, .A n n a l/c s ]" -  В С; brak w A 
e x tu l i t - A ;  extullit -  В С (bł.)
(marg.) Kreatury A ugustow i źle  się nadały -  В С; brak w A 
na jakieś -  В С; za ja k ie ś  -  A
uznał — A B ; w ziął -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
(marg.) Ibidem , Tacitus -  В С; brak w А

Jakim sposobem 
robią ludzie wielcy 
sobie kreatury

Dla jakiej przyczyny

Rzadki, kto nie zaprze się 
tego, co go człowiekiem 
uczynił

Miasto wdzięczności -  
nienawiść

Tacit[us]

Przykład wzięty 
z Augusta

Lih[er\ I, r̂ A/ïna/[esJ*’

Kreatur)- Augustowi 
źle się nadały

Ihirlem, Tacitus
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S a m i so b ie  cz y n im y  
n ie w d z ię c z n y c h

S a u r a

Nic spróbowawszy, 
s/koda ludzi 

pronmwować do czego

lortuna czyni ludzi 
niepamiętnych 
dobrodziejstwa 

i czemu

Scuccu

Próżność nasza 
chce >ię sprzeciwiać Bogu 

w kreaturach

(,cn\ csis\ I

Ludzie przymuszeni 
i za dobrodziejstwa 

nie są obowiązani

grubijana jednego tak wysoko wyniósł? I ten nie pomniał, od kogo był uczynio­
nym, i tamten nie wiedział, kogo sobie uczynił.

|8| Nie dziwuje się. że często niewdzięcznych doznajemy tych. których sobie 
dla wdzięczności robimy ludźmi -  z nas pochodzi ten błąd. myśmy sobie winni. 
Multos experimur ingratos. plures facimus. Robimy rzkorno ludźmi i siłu do For­
tuny wynosimy niespróbowanych. Podobno rozumiemy, że za jednym i drugim 
ich postępkiem jużeśmy ich doznali i że te ciała albo t warzy -  nie umysły ich -  
znać* pierwej powinniśmy: i tak. nie spróbowawszy, złej czasem materyjej niena­
leżytą formę dajemy. Stąd potym idzie, że jako nieuważnie ludzi promow-ujemy, 
tak i niewdzięcznych doznajemy. Ci albowiem szczęściu i losowi wyroku swego, 
a nie nam albo elekcyjej i rozsądkow i naszemu powinni, bo byle jedno jakąkol­
wiek szczęścia podporą nad kondycyją swoję przeszłą możniejszemi się być po­
strzegli, zadziwienie i chciwość jakąś czują w sobie nowej fortuny, rozumiejąc, że 
sami przez się dociągnąć mogą, a na tych. co ich na ten wóz szczęścia wsadzili, 
niepamiętni, nie obzierają się na przeszłe początki, ale na przyszłe wytrzeszczają 
oczy nadzieje. Irrunipit in animimi admiratio et ad ca impetus factus est, uti 
mortalibus mos est. ex niagnis maiora ciipiendi: protinus excidit. quidquid ante 
beneficium vocabatui: nec eos intuemui: qui nos aliis praeposuere. sed ea sola, 
quae fortuna ostentat.

|c)| W nas próżność jakaś sprawuje to. że sobie szukamy takich subijekta. 
abyśmy w nich potęgę i szczęście nasze za zwierciadło jakieś sobie przed oczyma 
postawili i nie kontentujemy się. żeśmy sami wielcy, sławili, możni, ale i w' dru­
gich chcemy to sprawić, abyśmy się mocą i w ładzą naszą chełpili i podobne sobie 
dzieła wystawiali, przeciwiąc się nieco Bogu. który na wyobrażenie swoje uczynił 
człowieka. Faciamus nobis hominem ad imaginem et similitudinem nostram.

Iio] Nie dość nam na tym. że mamy przyjaciół, na których cnocie i przyjaźni 
wesprzeć się możemy, bo nas to podobno korci, że ci z woli i nieprzymuszonego 
afektu pomagają nam, ale żeśmy tych nie stworzyli ani zrobili, ale zyskali. Dlate­
go trzeba nam kreatur, którzy by z powinności służyli, a nie z wolności, o któ­
rych byśmy mogli rzec: ..O. powinien ten, musi ten. jam go sobie uczynił, moja to 
kreatura*1. Ale cóż z tego za pociechę mamy? Wiedzą, że nam powinni, żeśmy ich 
sobie uwiązali, że po nich koniecznie wymagamy. Ciężko im to i dlatego nas

|8| (marg.) Sam i sobie czyn im y n iew dzięcznych -  В С: brak w A 
których -  13 (i: k tórzy  -  \  (bł.)
(mar«!.) Seneca — В С: lira к w Л
(mar*:.) . \ ie  spróbow aw szy, szkoda ludzi p rom ow ow ać do c z e g o -  В С; brak w Л 
te ciała -  13 C: to ciała -  A
(inarçr.) Fortuna czyn i ludzi niepam iętnych dobrodziejstw a i czem u — 13 C: brak w A 
się ł)yć — .\ C: b y ć  się — 13 (szyk bł. przy tożsamości Л i C)
na przeszłe  początk i, ale na przyszłe  w ytrzeszczają oczy  — В С: па przeszłe  w ytrzeszczają  oczy  

-  A (bł. opust.)
(niar<£.) Seneca  -  В (i; brak w A 
ciipiendi -  A B: cupienda -  С (bł.)

|()| (marg.) Próżność nasza chce się sprzeciw iać Bogu w  kreaturach -  13 C: brak w A 
(marg.) ( le n /e is /1 -  В С : brak w A 

11()| (marg.) L udzie p rzym u szen i i za dobrodziejstw a nie są obow iązan i -  13 C: brak w A 
b yśm y  mogli -  A C ; m oglibyśm y -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
m usi ten. ja m  — В С; musi. jam  -  A
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nienawidzą. Quidam quo plus debent, rnagis oderunt. Więc nam pochlebiają, 
kiedy ich wystawiijemy i fortuną zdobimy, szczęście, życie i wszytko z rąk na­
szych ustnie poczytają: „Vos dii e s t i s I tak śmiele rzec mogę: my ich robimy, 
a oni nas łowią, i owszem, kiedy ich dorobimy, często się potym z nas i nadrwią, 
a to, cośmy dla nich uczynili, nie minęło, ale zginęło. Nemo, quod fu it tamquam 
in praeterito sed tamquam in perdito ponit. Zowią nas bogami, póki ich robimy: 
poty są kreaturami, póki ich nie dokończymy Ale skoro w fortunie i dobrym mieniu 
wezmą od nas swoje dokończenie, już się sobie upodobają i więcej mieć pragną. 
Nie pomnią. kto ich ludźmi urobił, bo im nadzieja większej fortuny oczy zaćmi 
i omami: są albowiem nieodłączone od siebie te dwie rzeczy : nadzieja i niewdzięcz­
ność. Memoriae minimum trihuit. quisquis spei pluńmum.

|11] Jest jakaś moc chciwa i niepamiętna w nadziei, która przyszłe rzeczy po­
tężniej łapa aniż przeszłe trzyma; nie dba i o pamięć, kto się w nadziei utopi. Kto 
się na wysokie pnie drzewo, nie pomni o tym i nie uważa, ile już przeszedł, chyba 
ile nie doszedł. Albo kiedy kogo wsadzi kto wysoko, nie myśli o tym. że go ten tam 
wsadził albo że mu jego ręka pomogła, ale tylko, że go więcej jego ręka nie dosięże 
i że tam bez niego osiedzieć się może. Fortunę sobie za bożka jakiegoś i jej pomoc 
tylko za podporę swoję przyznają być wszyscy ci, co z niczego od promotorów 
swych zrobieni, światu świecą. Niemasz tam w nich pamięci, tylko żądza, niemasz 
wdzięczności, chyba pycha. Radzi by zatarli to miejsce, skąd wyszli, aby ich nie 
wytropiono, czym byli. Jako zając, z miejsca na miejsce przed myśliwcem klucząc, 
miesza swe tropy i znać ich nie daje, tak niewdzięczna kreatura zaciera i zapiera 
się tego domu, w którym gniazdo swe założyła, w któiyrn się wychowała, z które­
go urosła. Numquàm improbae spei, quod datur.; satis est.

\V2 ] Powiedają naturalistowie o jaskółce, że jest najgorsza i najniewdzięczniej- 
sza nad wszytkie inne ptaki, albowiem ta jedna, z błota i gnoju jednego ulepiw­
szy sobie w domach ludzkich gniazdeczko i żadną przeszkodą nie będąc przena- 
śladowana od nikogo, skoro się wylęże, nienawidzi człowieka ani mu za to 
powinna, że się u niego bezpiecznie wylęgła, ale i owszem, jest mu za to nieprzy­
jacielem. Porro, quod est gravissimum, de his, quae nobiscum habitant, sola

(marg.) Son/оспI -  В С; brak w A
(marg.) Pochlebstw o nie je s t znakiem  w dzięczności -  В С: brak w Л
poczytu ją  -  В С; poczyta ją , m ów ią пат  -  А
(marg.) Sono/cal -  В С ; brak w Л

ju ż  się sobie  -  A B ; ja k  się sobie -  С (bł.)
(marg.) Idem -  В С: brak w A 
spoi -  A D; spes  -  В С (wspólny bł.)

[11] (marg.) Z bytn ia  chciw ość i nadzieja czyn i zapom inających wdzięczności -  В С; brak w A 
dba  / о - В  С; dba o — A 
i nie uważa -  В С: ani uw aża -  A
(marg.) Opisanie niew dzięcznych  kreatur -  В 0 ;  brak w A 
daje. tak n iew dzięczna -  A B; daje, niew dzięczna -  С (bł. opust.)
(marg.) Seneca -  В D; Jen. -  С (bł.); brak w A

11-1 (marg.) O niew dzięczności jaskó łk i podobień stw o  w zięte -  В С; brak w A 
Powiedają -  А В I); P o w ie d a ją ć -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
n ad  w szytk ie  inne — A C ; nad  inne w szytk ie  — B (szvk bł. przv tożsamości A i C)
(marg.) PlutarlchusJ. S ym pofsiaca j V I K I >  -  popr. wyd.:’ Plutar., Sym po. VII -  В (bł.);

Plut ar., Sim ps. V II -  С (bł.); brak w A 
his, quae nobiscum  -  А В I); his, nobiscum  -  С (bł. opust.)

SriĄcca I

Pochlebstwo nie jest 
znakiem wdzięczności

Sene\ гя]

Idem

Zbytnia chciwość 
i nadzieja
czyni zapominających 
wdzięczności

Opisanie
niewdzięcznych kreatur

Seneca

0  niewdzięczności 
jaskółki
podobieństwo wzięte

P lu h iĄ c h u s] , 
-Synipo[!WicH\~ VII<I>
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Toh\iae\ 2

Kreatury 
zio oddają czysto 

к ira i orom

Kreatury ludzkie 
wnet spyszniejq

loaiĄnis I I

Niepamięć 
dobrodziejstwa jaka

Seneca

Z Polifema ślepego 
podobieństwo wzięte 

do niewdzięrznyih kreatur

h ir undo non cicnratur hoinini. quia natura odit homines et oh infidelitatem sem­
per suspiciosa maiiet. Toż i Pismo Święte świadczy o Tobijaszu. że z gniazda ja­
skółczego oślepionym został: Ex nido liirundinurn. dormienti illi, calida stercora 
inciderent super oculos eins fieretque caecus. Nie może być żywsze wyobrażenie, 
jako jest jaskółka, tych kreatur albo subijektów, co ich to sobie panowie i ludzie 
znaczni z błota prawie i niczego w domu wychowują, a oni im potym za to na 
koniec oczy zaplugawią. Owóż pociecha tych stworzycielów. co to sobie te krea­
tury robią, tych rzemieślników, co to ich dzieło niewdzięczność w domu sobie 
wylęgać!

|i.3| Pytam się: urobią człowieka -  jako jacy bogowie -  wedle wyobrażenia 
i podobieństwa swego, dadzą mu pozór i postać fortuny sobie podobnej, ale cóż? 
Mogąż go mieć pewnie za swego? Utrzymająż go na wodzy? Sobież go. czy li 
swojej szkodzie albo swemu żalowi wystawili? Rozumiem, że nie pożytkowi, bo 
wiem dobrze, jako Polacy mówią, co to jest, kiedy sowa zjastrzębieje: nie widzi ta 
słońca, ale oślep lata i bardziej niż sam jastrząb odyma się. Tak nie mniej i ci nie 
chcą patrzyć na to słońce, co im dało życie. Złe oczy i niewdzięczne, co dobro 
biorą, a dobrodziejstwa nie widzą. Yitiosi oculi lucern reformidant.

|H| Tak natura wszytkie kreatury niewdzięcznością zaraziła, że i świat przez 
Boga stworzony swego Stwórcę nie poznał. Mundus per ipsum factus est et mun- 
dus eum non cognovit. A cóż człowiek człowieka ma przyznać za stwórcę albo 
jego kreaturą chcieć się nazywać, który -  światłem fortuny zaślepiony — nie wi­
dzi cienia za sobą, ale światło przed sobą! Tb jest. że to, co jest za nim albo co 
minęło, albo co już dla niego uczyniono, już to przeszło, już to cieniem u niego. 
To tylko widzi, co się przed nim świeci, to zaś, co go oświeciło, już mu dawno 
w pamięci wygasło. Owo zgoła dosyć jest w swej niewdzięczności wdzięcznym, 
jeśli mu przynamniej choć raz na myśl ten, co go tym uczynił, przydzie. Adeo 
enim ingratus est, qui ohlitus est, ut gratus sit. cui heneficium in mentem venit.

1151 Powiedają stare tradycyje albo erudycyje о Polifemie albo cyklopie, że 
tylko jednym okiem patrzał i chociaż był olbrzymem, a przecię natura upośle­
dziła go w oczach dlatego, że go nazbyt obdarzyła ciałem. Tak są. nie inaczej, i te 
wielkie kreatur}7, co ich to niektórzy na dźwiganie swych interesów wystawują 
sobie z podłego początku: urosną w ciało, w substancyją, w moc. w pychę, a oka 
nie mają. tylko jedno, aby nie widzieli więcej, tylko co przed niemi; aby nie pa- 
trzali wdzięcznie na tych, co ich zrobili; aby nie uznali dobrodziejstwa, tylko

odit -  В С; ud it -  А (Ы.)
(marg.) 7obfiae] 2  -  В Cl; brak w Л
(marg.) Kreatury złe oddają często kreatorom  -  В С: brak w Л 
żyw sze  -  Л B; zaw sze  -  С (bł.)

113] (marg.) Kreatury' ludzkie w net spysznieją -  В С; brak w Л 
(marg.) Sene. — В: brak w A i (1 

( 141 sw ego S tw órcę — В С; Stw órcę swego — A 
(marg.) Joan/n is/ /  - В С ;  brak w A 
(marg.) N iepam ięć dobrodziejstw a jaka  -  В С: brak w A 
O w o  -  А В D: Owa -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
(marg.) Seneca -  В С; brak w A

[15] (marg.) Z  Polifema ślepego podobień stw o  w zięte do  niew dzięcznych kreatur -  13 C: brak w A 
a b y  nie w idzieli więcej, tylko co -  B; al>y nie w idzieli więcej, tylko to. c o -  A; a b y  nie widzieli, 

tylko со - С  (bł. opust, przy tożsamości A i B)
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jednę fortunę swoję -  i tak się też z niemi jako i z Polifemem często dzieje. Świadczą 
albowiem poezyje. że inaczej nie mógł być zwyciężony ten cyklop, aż mu to jed­
no oko wykłoto i dopiero z nim, co chciano, czyniono. Tak właśnie i te kreatury 
nasze: tak długo swym niewdzięcznym okiem na nas patrzą, a nie uznają, kto 
ich tak wielkimi uczynił, aż drugie mu z nich oczy wykolerny. Aż mu rzeką : ,.A śle- 
pyżeś tego, co cię tym uczynił, czym jesteś? Od kogoż masz to ciało? Któż cię tak 
podniósł? Kto cię utuczył? Przez kogoś tak wielkim urósł? Ktoć dal tę moc, tę 
wielkość, tę siłę?”. 1 tak dopiero, jakoby mu oko wykłoł, zwojowany i zaślepiony 
zostaje.

[io] Cokolwiek ludzi znałem, co sobie te kreatury na blask i glanc jakiś swojej 
chwały czy-li na podporę swych zamysłów robili, jeszcze żadnego nie widziałem, 
żeby się na co przydał albo był wdzięczen dobrodziejstwa sobie uczynionego 
albo fortuny z rąk czyich wziętej. Wiem, że ich było tak siłę niewdzięcznych, 
którzy zdradą i nienawiścią na swych dobrodziejów i stworzyciełów następowali 
i ruinę onym skrycie i jadowicie przyśpieszali. Może-ż być większy i straszniejszy 
przykład? !

[17] Publijusz Sekstylijusz. kreatura i dzieło rąk Lucyjusza Cesarza, dobro­
dziej stwy jego wyniesiony, tak mu to na koniec oddał, że w domu swym zatajo­
nego zatracić przez wydanie go nieprzyjaciołom nie wzdrygnął się. Brutus na 
Julijusza, którego dobrodziejstwem urósł, nastąpić odważył się i do śmierci jego 
ręki swej własnej przyłożyć nie żałował. Cn[aeiuś\ Popilijusz Lenates na Cycero­
na, swego własnego obrońcę i patrona, który go był zdrowiem i fortuną darował, 
z żadnej przyczyny (chyba że mu odsłużyć nie mógł) tak się był zawziął złością 
i nienawiścią, że Marka Antonijusza uprosił, aby on. nie kto inszy. Cycerona z świa­
ta zgładzić mógł, i sam głowę jego nieprzyjaciołom oddać nie zatrwożył się. Ale 
w tak strasznych i szpetnych przykładach szerzyć się i nie godzi.

|18| Niewdzięczność jest to własny przymiot złych i podłych kreatur, które 
sobie kto nieuważnie dla wygodzenia swej fantazyjej albo dla nierozsądnej pod­
pory swych zamysłów światu wystawia, co miasto wdzięczności albo usługi nie­
przyjaciółmi tym, co ich urobili, stają się. A to się dzieje przez antypatyją, którą 
ma fortuna do cnoty w ten sposób, że fortuna, kiedy komu przez cudze ręce stać 
się człowiekiem i uróść da, uraża się niejako na owego, który względem i respektem

(m arg .) C zem u podobn i do Polifema niew dzięczn i -  В С: brak w A 
wielkość — A B: wielość — С (bł.)

11 ö 1 (marg.) W dzięcznych m ało пн ś w ie c ie -  В С; brak w A 
nu podporę  — В ('; n ad porę -  A (bł.)

[17| (m arg .) Pub/Hus/ Sekstylijusz. krenturn Lucyjusza  — В С; brak w A
(m arg .) Brutus. Julijusza kreatura -  C: Brutus. Julijusza Czesarza -  В (b ł.); brak w  A
(m arg .) C n[aeiusl Popilijusz, kreatura Cycerona -  В С: brak w  A
C n[aeiusl . . .  Lenates -  В С; Ln. . . .  Lonates -  A (b ł.)
sarn g łow ę - A  C; tani g łow ę -  В (lekcja bł. przy tożsam ości A i (1)

[18] (m arg .) N iewdzięczność skutkiem lekkich i podłych um ysłów — В С: brak w  A
nieuw ażnie dla wygodzenia swej lantazyjej albo dla nierozsądnej — A: nieuważnie dla w yg o ­

dzenia sw ej lantazyjej albo dla rozsądnej -  В (b ł.); nieuważnie dla n ierosządnej-  С (bł. 
op u st.)

co m iasto -  В ('; ci. m iasto -  A
(m arg .) D zieje się to p rze z  an typa tyją  fortuny z  cnotą -  В С: brak w A 
się dzieje -  В С; dzieje się -  A 
и ten — В С: a w ten -  A

Czemu podobni 
do Polifonia niewdzięczni

W d zię c z n y c h  m a lo  
na św ie c ie

Pub\liu.i\ Sekstylijusz. 
kreatura Lucyjusza

Brutus, Julijusza kreatur;

( ./ / |t l(7 f /s | PopilijllSZ. 
k rea tu ra  C y c e r o n a

Niewdzięczność 
skutkiem lekkich 
i podłych umysłów

Dzieje się to 
przez antypatyją 
fortuny Z CllOtćj
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Jakim sposobem

I'ort una snrawuje pychę 
w podłych umysłach 

i jako

Podobieństwo z obłoków 
i słońca wzięto

Fortuna czemu i jako 
na tych się uraża, 

co sobie czynią kreatury

Kreatury porównanie 
do olbrzymów w Piśmie 
Świętym namienionych

GV“/i| rsis] 6

I czemu

0 /i [  ras] 6

Co to sćj w tej okazyjej 
synowie Bożv 

a córki ludzkie

cnoty kreaturę sobie czyni, i chce, aby to nie jemu ani cnocie, ale samemu szczęściu 
ów powinien zostawał. Kiedy go tedy fortuna wybije, da mu z podłych począt­
ków poznać swoję wszechmocność i tak go światłem swoim zaćmi, że jej samej 
powinien, a o cnocie nic nie pomni. Tylko poniewolnie, nie z miłości, ale z stra­
chu utracenia tego dobra, którego nabył, to, co mu jego promotor każe, czyni, 
a szczęście tylko ma przed oczyma, które mu nagle zaświeciło. Ta tedy fortuna, 
która mu dała istość, da mu i zadziwienie jakieś, że się sobie dziwuje i przez 
nagłą odmianę swojej kondycyjej spodoba się sobie i zarazem spysznieje, wedle 
owego polskiego przysłowia: „Ma chleb rogi”.

119| Owa nagłość urośnienia per antiperistasim albo przeciwność pierwszej 
kondycyjej z drugą tak pamięć jego zmiesza, że jako obłok wyniesiony na wyso­
kość powietrza wystrzeliwa i wyrzuca ten wapor, który z ziemie z sobą wziął, 
i im bliższy słońca, tym prędzej grzmi i materyją z ziemie wziętą z piorunem wy­
pędza, tak licha i podła kreatura promieńmi dobroczynności pańskiej z ziemie 
wzięta i wyniesiona nie cierpi w sobie pamięci wyniesienia swego, aleją zarazem 
wyrzuca, za ciężką i niestrawną mając ją w sobie, aż na koniec cień i zasłonę 
samemu słońcu czyni, które ją tak wysoko nad kondycyją i naturę swoję wywyż­
szyło. Fortuna to sprawuje, rozgniewana na wielkich ludzi, że nią ci władają, że 
ją gwałcą, że ją przymuszają, że tej szczęśliwości, którą w ręku mają, podłym 
i niegodnym komunikują. Dlatego też ona przenosi się i cnotę odbiega, a bałwany 
swoje, przez cudze ręce zrobione, niewdzięcznością i dumą napełnia, nadzieję 
i otuchę w nich wzbudza, że jeszcze wyżej wynieść się mogą, i daje im tyle mocy. 
tyle presumpcyjej, że kiedy się staną ludźmi, niemiło im widzieć do siebie, że ich 
urobiono, ale jako owi olbrzymi w Księgach Rodzaju opisani, tak i oni podob­
nym tytułem chcą zaraz być uczczeni: Isti sunt potentes a saeculo. viri famosi. 
I zda się im, że to oni wielcy i sławni od wieków i jako jacy olbrzymi coś nad 
ludzi znaczniejsi i osobliwsi. Pięknie tam Pismo Święte opisuje tych olbrzymów : 
Postquain enim ingressi sunt filii Dei ad filias hominum. illae gigantes genuerunt. 
Jedno co synowie Boży zeszli się z córkami ludzkiemi, aż one zaraz porodziły 
olbrzymów -  ludzi wyniosłych i nad miarę swą nieznośnych. Rozumiałbym, że

(marg.) Jnkiin sposobem  -  В С; brak w A 
da m u -  Л В D; rlomu -  С (bł.)
(marg.) Fonuna spraw uje pych ę  w  pod łych  um ysłach i jako  — В (1: brak w A 
istość — (1; istność — B: istotę — A 
sw ojej — В С; sw ej — A 

|19] (marg.) Podobieństw o z  obłoków  i słońca w zięte — В С: brak w A 
nie cierpi -  В С ; i nie cierpi -  A
(marg.) Fortuna czem u i jako  na tych się uraża, co sobie czynią kreatu ry -  В (i; brak w A 
odbiega  - A B C ;  odbiera -  D (bł.)
tyle mocy. tyle p resu m pcyjej -  C; tyło  [B bł.: tylko] m ocy. tyło presu m pcyje j -  А В 
w idzieć  -  В С; w iedzieć -  A
(marg.) Kreatury porów nanie do o lb rzym ów  w Piśm ie Św ię tym  nam ienionych — C: Kreatury  

porów nane do  o lbrzym ów  w  Piśm ie Ś w ię tym  nam ienionych -  B: brak w A 
chcą -  A B ; chcąc -  С (bł.)
(marg.) CenjesisJ  6 -  В C; brak w A 
(marg.) /  czem u  -  В С: brak w A 
znaczniejsi — В С; zacniejsi -  A 
(marg.) C en /esisj 6 -  В C; brak w A
(marg.) Co to są w tej okazyjej synow ie B oży a córki ludzkie -  B; Co te są w tej ocaczcj syn o ­

wie B oży a córki ludzkie -  С (bł. literowe): brak w A
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przez synów Bożych znaczą się kreatury proste a cnotliwe i żadną chciwością 
niezmazane ani nadęte, stąd owo: Simplices filii Dei sine reprehensione in medio 
nationis pravae et perversae. Córki zaś ludzkie znaczą chciwość fortuny i niena­
sycone łakomstwo: Sanguisugae sunt filiae dicentes: ...\Jfei: affer! ".

Tak właśnie i te polityczne kreatury ludzkie, stworzenia bożków ziemskich, 
są na początku proste, póki się z temi córkami ludzkiemi nie poznają, to jest 
chciwością, łakomstwem i ambicyją, ale skoro się jedno z niemi znidą, wnet sta­
ną się olbrzymami i chociaż niedawno byli prostakami i drobiazgiem jed­
nym, prędko potym będą się chełpili, że ich domy i familije od wieków sławne, 
że równe największym. Nie będą przyznawać, że są kreaturami, i owszem, 
niewdzięcznością tym, co ich zrobili, nadgradzać będą. Non patitur aviditas 
quernquam esse gratum.

1201 Chciwość fortuny i smak jakiś w niej sprawuje to u podłych kreatur, że 
myślą tylko o fortunie, nie myślą o wdzięczności, i tego, czego nigdy pierwej nie 
mieli, dostawszy, boją się stracić. I są tak gorliwi swej fortuny, że i ten nawet, co 
ich uczynił, jest im w podejźreniu, i więcej jest w nich nienawiści przeciwko temu, 
co ich nie dorobił, niż kiedy by ich był nigdy nie myślał ludźmi robić. Nemo agit 
de tribunatu gì’at i as. sed quaeritur. quod non est ad praeturam usque perductus. 
Fortuna u podłych jest kosztowna, bo jej nigdy nie mieli; u godnych mniej ma 
szacunku, a cnota więcej, bo szlachectwo z cnoty im przyszło, promocyja za cnotą 
-  tacy pierwej byli godni fortuny niż ją mieli.

[211 Takowi nie są kreaturami, co z swego urodzenia zacni, choć ubożsi, bo 
takim, choć co dla nich czynimy, pomagamy tylko, a nie robimy ich, i owszem, 
kiedy ich ratujemy, cnocie należyty trybut i hołd dajemy.

122] Kreatury zaś tylko zowią się te. co przez fortunę cnoty w nich macamy, 
nie fortuny przez cnotę; co im wprzód fortunę dajemy, niż oni dowody swej 
cnoty pokażą, rozumiejąc tylko o nich, że dla dobrodziejstwa koniecznie nam 
będą wdzięczni albo czynić to muszą, co im każemy Ale daremnie, bo jeśli mu­
szą, to takim sposobem i źle będą czynili, kiedy od nas zajdzie ich rozkazanie. Są 
tedy kreatury takowe z początku pokorne i pozorne, bo dla fortuny jakąś masz­
karę i powierzchownej cnoty strój, i aparat na sobie noszą, ale jak im otworzy się 
pole i fortuna ich wyniesie, cnoty zapomnią i żadnej znać wdzięczności więcej

(marg.) Ad Philip! p  Jen! ses f 2 -  rekonstr. wyd.; Ad Philipen. 2 . d o -  B: A d Philipen. 2 - С: brak 
w A

(marg.) ProvferhioruniJ — В С : brak w A
Sangui sugne -  Л D; sanguisuggae -  B (bł.); sanguis suggae -  С (bł.)
(marg.) Jako p yszn i o sobie rozum ieją silę — C: Jako p yszn i rozum ieją o sobie silę — B; brak

w A
b yli prostakam i -  IB C: b y ły  prostakam i -  A 
(marg.) Senfeca], „De benfeficiis]" -  В С: brak w A 
avid itas — A; acciditas — В С (wspólny bł. znaczący)

[20J m yślą  -  В С; m yśląc -  A
je s t  w  nich -  В С: w nich je s t -  A 
(marg.) L ib ferj 2  -  В С; lob. 2 -  A (bł.)

[21 j (marg.) Jacy się m ają n azyw ać krea tu ram i a ja c y  nie -  В С: brak w A
[22] to talom  — В С; toć  takim  -  A

źle  -  В С; zie -  A
ja k ą ś  m aszkarę -  В С; m aszkarę j a k ą ś -  А
zn ać  w dzięczności więcej — В С; w dzięczności w ięcej zn ać  — A

.W l )hilip\i)\(4i\srs\ 2

Prov\('rhionun\

Jako pyszni 
o sobie rozumiej«} siłę

St‘n\rca\.
. ./>  hrn\(Ticiis\

LilĄcr] 2

Jacy się maj{} nazywać 
kreaturami, a jacy nie
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St4i\nn\. nie będą. Multorum. cluni imbecilles sunt. Intent vitia. non minus ausimi cum
hh\ti\.) yjres sl]ae placuevjnf (jumn Hin, quae iam félicitas aperuit.

Złych 12 3 1 Daremna -  widzę -  pilność przez danie podłym fortuny podpory sobie
ćiiiî forniiia* ! IH*a\v!* szukać albo z nich jakiego wsparcia sobie obiecować. Nie uczyni fortuna czlo-

ows/nn - zepsuje wieka, chvba zepsuje, ani konia nie sprawi lepszvni złote wędzidło. Non faciunt
i(łt‘in meliorem ecjuum aurei freni.

Nie jest [2чi Są tacy, co rozumieją, że podłych promowi ljąc i wystawując, wspaniałość
żadna wspaniałość • i '  • • u "  • i • • • i • • i •pofllyi li a  zlvch jakąś i wielkość swoję przez to pokazują, a nie widzą tego. ze to oni nie robią 

forniruj zdobi»-. ]ur|zj bo to nie w ich mocy. lecz w niebieskiej, ale tylko ślepej fortunie posługują
i o w s z e m  -  n i e u w a g a .  * . . . .

i czemu i są posługaczami nieuważnemi tych igrzysk, co je to fortuna z ledąjakiemi cza­
sem ludźmi przez ręce ich czyni. Dlatego i ci, co są przez nich urobieni, widzą to 
(ło siebie i im też nic za to nie powinni, tylko fortunie, której bardziej niż temu. co 
ich urobił, służą, i kiedy o sobie co pomyślą, nie rzeką pewnie inaczej, tylko że: 
„Fortuna mię tu wyniosła, szczęście to moje sprawiło'*, ł owszem, byle im drugie 
ręce pokazały większą fortunę albo raczej fortuna ukazała się im większa w in­
szych rękach, gotowi odstąpić i zapomnieć tych. którzy icli pierwej niniejszą for­
tuną zapomogli. A cóż tu tedy za wspaniałość jest w tym: czynić lichych godne- 
mi, którzy nie są wprzód godni, aż o nich fortuna to rozumienie uczyni? Jeżeli 
ten jest tak wszechmocny i wielki, co kreaturę robi, jako o sobie rozumie, niechże 
go bez fortuny uczyni sławnym i ludziom zaleconym. Wszak obaczę. jeśli go kto 
poważać będzie, póki mu do fortuny nie poda ręki. a jeśli fortuna da mu kredyt, 
toć nie on, co go urobił, ale fortuna, której on raczej do roboty owego posługo- 
wał. Cóż tu tedy za wspaniałość, co za wielkość albo sława ślepocie jednej szczęś­
cia być posługaczem? Nie lepiejż godnych i ozdobionych cnotą promowować, 
których natura do godności przymiotami i urodzeniem naznaczyła?

Jako jest r/ecz chwalebna [25| Piękniejsza zaprawdę jest rzecz móc się z tym pochwalić, żem cnotliw ego 
cnotę ^  krzywdy fortuny wydźwignął. niż żem podleniu do fortuny posłużył, bo tam ­

ten, który dla cnoty wziął od kogo ratunek, cnotą go też zawdzięczy, kto zaś dla 
ambicyjej i niesłusznych interesów swych kreatury sobie czyni, szczęściu to dzie­
ło, a nie sobie, buduje, dlatego ich też z szczęściem zarówno niestatecznych do­
znaje. I stąd owo pochodzi, że często potym żałujemy, kiedy sobie niewdzięcz­
ność z kreatur własnych wybudujemy; niejednemu żal, że podłego i lichego 

Cmcs\is\ promowował. Punituit eum. quod fecisset hominem.

(mar".) SenIоса/. ..E p/istu łae/"  4?. l ib /e ij  5  -  В (1: brak w Л 
vires -  A B: viris - С  (bł.)

[2.51 (marg.) Z łych żadne dobrodziejstwo ani fortuna nie naprawi, owszem  -  zepsuje -  В ( brak w A 
konia nie spraw i -  В (': konia spraw i -  Л 
(mar".) Idem  -  brak w A i В 

[2ч| (mar".) .Me je s t żadna wspaniałość pod łych  a zlvch  fortuną zdobić, i ow szem  -  nieuwaga, 
i czem u -  В (1; brak w A 

robią -  A 13: rodzą -  С (bł.)
niż tem u . ..  służą -  A C: pow inien niż tem u . ..  s łu żyć  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i (!) 
toć  m e on -  A B: toż nie on -  С (lekcja bł. przv tożsamości A i 13) 
co za w ie lk o ść -  В (1; za w ielkość -  A 

|2.")| (mar".) Jako jest rzecz chwalebna cnotę ra tow ać -  13 (!: brak w A 
interesów sw ych -  В С; sw ych interesów  -  A 
podłego i lichego -  13 (1: podłego, liche -  A 
(mar".) (Jenes/isI — В С; brak w А 
eum  -  В C: enim  -  A (bł.)
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[2611 sam Bóg niewdzięczności kreatur swoich doznał, i my doznajemy, a prze- 
cię sobie wedle ambicyjej naszej te niepotrzebne bałwany robiemy. W domu so­
bie sidła i lep na nas samych gotujemy. Turdus sibi exitium cacat. Naszej ci to 
fortuny ekskrementa te liche i podłe stworzenia. A czemuż by nie z lepszej mate- 
ryjej tę robotę zacząć, która by i doskonalsza była, i wdzięczniejsza? Pessime 
beneficia dare dicitur, qui indignos eligit, in quos peritura conférât.

[2?i Oczywisty hiroglifik wyraża tego starożytność przez osobę Prometeusza, 
który urobiwszy statuę jednę z ziemie, nie mógł jej inaczej ożywić, aż do nieba za 
pomocą Minerwy wpuszczony, ogień z wozu słonecznego przywiózszy, dał jej 
przezeń żywot. Za co potym od Jowisza skarany, orła ustawicznie sobie wnętrz­
ności szarpającego cierpieć musiał. Nie inaczej i my czynimy z dziełami i kreatu­
rami rąk naszych: z podłej materyjej czyniemy czasem ludzie, którzy bez ognia 
i promienia fortuny nie mogą być ludźmi. Jakie dla nich fatygi, jakie inwidyje 
cierpimy, ledwo nie o niebieskie pocieramy się progi, abyśmy je osobliwym splen­
dorem godne i niejako ożywione oczom całego świata pokazali. Aż wkrótce, oba- 
czywszy ich niewdzięczność i opaczne intencyjej naszej postępki, dopiero żal i nie- 
godności ich uwaga, cięższa nad drapieżnego sercu orła, umysły nasze trapi i do 
żałosnej refleksyjej nierychło przywodzi.

[28] Słuszna kara sprawiedliwości niebieskiej, abyśmy nie znali po tych wdzięcz­
ności, którycheśmy nie dla cnoty, ale dla ambicyjej i próżnej chwały sobie da­
remnie wystawili, pominąwszy nieraz cnotę, którejeśrny ręki nie podali aniśmy 
jej od zazdrości i tyraństwa fortuny nie zasłonili. Na cóż jego fortuna bez cnoty! 
Pewnie ani nam, ani jemu pomocna nie będzie. Aufer virtutem a fortunato, pror- 
sum humilem cernes. Nie ludzi to sobie, ale jakieś bałwany fortunie wystawujemy.

[29] Kto by Sardanapala widział w fortunie, a Aleksandra w nieszczęściu, kogo 
by raczej powinien więcej sobie poważać? Tamten ma więcej fortuny, ten więcej 
cnoty. Kto li by był sławniejszy? Czy kto by dał wszytko tamtemu, czv kto hv 
namniej pomógł Aleksandrowi? Tuszę, że ten ostatni, kto by cnotę choć jednym 
palcem podźwignął, niż ten, co fortunę całą garścią. Zaprawdę niegodny szczęś­
ciem ozdobiony, choćby się najwyżej przez ręce czyje wy niósł, nie może być inaczej 
nazwany, tylko niemym bałwanem. Diceres esse tropaeum de Fortunae bonis 
posi tum.

[261 (marg.) N iegodni fortuną wyniesieni są juko sidła na swoich prom otorów  -  В С; brak w A 
cacat -  В С; parat -  Л (bł.)
(inarg.) Seneca  -  В С; brak w А

[27] (marg.) O d Prom eteusza statua zrobiona jako  się rozum ieć m a -  В С: brak w A 
(marg.) Wielki ża l n iew dzięcznego zn ać  z  kreatury sw ojej -  В С; brak w Л 
p rzy w o d zi  -  A C; przych odzi -  В (bł.)

[28] (marg.) Jako często cnocie ręki nie chcem y podać, a niegodnych w yw yższa m y  -  В С; brak w A 
o d  zazdrości — В С; do zazdrości -  A (bł.)
(marg.) PłutarfchusJ, .,De for/tunaJ A lexjandri]~ -  В С; brak w A 
prorsurn — В C; prorsus -  A (bł.)

[29] kogo  -  A C ; kto  -  В (bł.)
m a więcej fortuny, ten więcej cnoty. Kto li b y  —A; m a więcej fortuny, ten w ięcej cnoty. Kto b y  

-  В (bł. o p u st.); m a więcej cnoty. Kto li b y -  С (bł. o p ust.) 
k to  b y  cnotę  — В С; któryr b y  cnotę -  A
(marg.) L udzie n iegodni a wyniesieni nazw ać się m ogą ba łw any szczęścia -  В D; L u dzie  n ie­

godn i a wyniesieni n azw ać się ne mogĘ ba łw an y szczęścia -  С (bł.): brak w A

N iegodni
formili} wyniesieni 
s î j  jako sidła 
na swoich promotorów’

Sr net u

Od Prometeusza 
statua zrobiona 
jako się rozumieć ma

Wielki żal
niewdzięcznego znać 
z kreatury swojej

Jako często cnocie 
ręki nie chcemy podać, 
a niegodnych 
wywyższamy

Plutai]  r/m.s].
J ) c  foĄuna] .\lcx[anr1ri\‘

Ludzie niegodni 
a wyniesieni 
nazwać się mopj 
bałwany szczęsna
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\rist\(>ti‘l<‘s\. J b lit \ ic n \ ".
/[ //)(■/•] 3. (7I/)| ł/f I c)

Kio niegodnych 
promowuje. 

nie sohie tvlko s/koff/i. 
alo dolnu pospolitemu

Hiuhlrmn Sa|a|vedry

/ lv  człowiek 
ini wyżej siedzi, 

m n  kwiatu szkodliwszy

lncii\u<\. -t . . / Itit\<)n;uiuit\"

Takich promowować.
co hy się 

na cnoię przydali

Okazyja roześcia się 
z wiórej rozmowy

|3()| Ale to cięższa, że podle i liche kreatury do fortuny wyniesione nie tylko 
prywatnym niewdzięczne, ale i dobru pospolitemu wielce są szkodliwe. Qui m a­
gnai n habent potestatem. cum nullius sunt pivtii. multum noccnt. Nie sobie tyl­
ko niemi szkodziemv. ale i wszvtkim. Źli są nienasyceni -  nie utuczy ich jedna 
krzywda. Kędy za cnotą nie idzie szczęście, tam za szczęściem idzie niecnota, 
tam pochlebstwo, tam zazdrość, tam łakomstwo, tam wyuzdana na zie potęga.

IÙ enini muli. saturali vel pecunia, 
in civiiutr vf'l p o tili honorihus. 
luxuriant insperaiam  oh fortunata clomus.

|3i I Pięknie to Saavedra przez emblema swoje wyraził, dawszy odmalować 
Niedźwiadka znak niebieski i takie przydawszy mu lemma: ,.Tu szkodliwszy niż 
na ziemi*' (Mas que en la tierra nocivo). Wierę, niemasz nic cięższego, nic szko­
dliwszego. nic niewdzięczniejszego jako chudzina i robak bez cnoty, z ziemie zdjęty 
i wysoko wvniesionv. Podobno bv tak, nisko będąc i po ziemi się czołgając, nie 
ukąsił, jako wvsoko podniesiony: nie jednego tvlko prvwatnego. ale cale państwo 
influksem swej szkodliwej złości zarazi. Znajdzie niecnota, choć w biedzie poło­
żona, swych naśladowników, a cóż kiedy by kwitnąć i w cenie być miała! Invenit 
edam aemulos infelix nequitia. quid si floreat vige at que? lak  ludzi czyńmy wiel- 
kiemi i takie sobie kreatury wystawujmy. aby się nie tylko woli naszej, ale i cno­
cie przydać mogły.

[321 Wysłuchawszy Artakses z niewypowiedzianą pilnością i uciechą rnowy 
Ewandrowej. pochwalił ze wszytkich miar zdanie jego. potwierdzając, że nie 
mógł żywiej i prawdziwiej wyrazić samej istoty w rzeczach, jako przez to. co 
powiedział.

\щ  Tymczasem dano znać. że już król wychodził z pokojów do antykamery 
na dawanie audyjencyjej naznaczonej. Zaczym Artakses i Ewander porwali się 
z miejsca swego i weszli do króla, odłożywszy na drugi raz rozmowy swoje do 
wolniejszej godziny.

f-i()| (marg.) Anst/o leles/. ..Polii/ica I", l/ibor/ ca p /u t/  () — В С: brak w A
(marg.) Kto niegodnych prom owuje. nic sobie tylko szkodzi, ale dobru pospolitem u -  В С: 

brak w A
tylko niem i -  В С: tylko jem u  -  A (bł.)

[:л] (marg.) ..E m blem a" S a ja /w d r y  -  В С; brak w A 
Saavedra  — A; Savedra  - В С  
Wie re -  A C : Wierzę -  13
(marg.) Z ły  człow iek im  w yże j siedzi, tym  światu szkodliw szy  -  C: Z ły  człow iek w yże j siedzie.

tym  św iatu  szkod liw szy -  В (bł.): brak w A 
jedn ego  tylko  -  A B: jedn ego  nie tylko -  С (bł.)
(marg.) lac it/iis j. - ł . .! lis tlo r ia ru m j" -  В С: brak w A
(marg.) lakich prom ow ow ać. co b y  się na cnotę p rzyd a li -  В С: brak w A
ludzi -  В С: lu dźm i -  A (bł.)
w ystaw u jm y -  A C: w ystaw ujem y  -  В (bł.)
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ROZMOWA TRZECIA

[i] Nazajutrz nie mógł się Artakses obaczyć z Ewandrem, aż nierychło po 
południu, bo był dzień ekspedyjowania poszty, zaczyni nie przyszło im, aż o szó­
stej jakoś z południa zejść się z sobą do zaczętej konwersacyjej. Skoro tedy ude­
rzyła szósta godzina i Artakses wywiedzieć się wprzód kazał, jeśli w czym Ewan- 
drowi nie przeszkodzi, a odniósszy respons, że go czekał z ochotą, nieomieszkanie 
poszedł oddać mu wizytę i zastał Ewandra w pokoju, bo mieli między sobą to 
poufałe postanowienie, że jeden przeciwko drugiemu nie miał wychodzić nigdy.

|2j Zastał go tedy -  mówię -  siedzącego w pokoju u stołu a zawięzującego do 
kupy siłę skryptów rozsypanych po stole, między któremi znać, że były jedne 
listy rozmaite, drugie relacyje poselstw i traktatów różnych. Porwał się zarazem 
Ewander, obaczywszy Artaksesa, i wymówił się przed nim, że ekspedycyja po­
szty zabawiła go była tak długo, że mu dotychczas służyć nie mógł. Na co Arta­
kses, z nie niniejszą ludzkością odpowiedziawszy, spojrzał na papiry po stole roz­
łożone, co postrzegszy, Ewander prosił go, aby przebaczył, że go zastał w takim 
nieporządku, bo dopiero skończył posztę. nad którą siedział tak długo. Ale Arta­
kses zaraz rzecze na to: „Nie jest to nieporządek, ale porządek ludzi wielkich, 
i owszem -  byłby to nieporządek, gdyby tego nie było u człowieka, o którego 
głowę gmin spraw i zabaw opiera się. Ale często, choć mu się stół zaprzątnie, nie 
zaprzątnie mu się głowa bynamniej, którą -  i nawięcej robiąc -  może nakłonić 
i do uciech, kiedy zechce, bez uszczerbku spraw, a to pochodzi z łacności i przy­
tomności umysłu na wszelką stronę gotowego”.

[:*] Potym, obróciwszy się ku skryptom, rzecze znowu: „Owo, zda mi się, że 
respons na owę instrukcyją, co w ostatniej radzie była czytana. Dziwna rzecz, że 
tak prędko przyszedł ten respons”. Odpowie Ewander: „Dziś też dopiero doszedł 
mię przez tę posztę i jeszczem go niedobrze uważył, ale przeczytajmy go jedno 
i uważmy z sobą lepiej”. Począł tedy Ewander czytać go, a .Artakses pilno słuchał 
i do każdego niemal punktu przymówił się.

M Przeczytawszy wszytko, rzekł Artakses: „Cudowna to rzecz, że ci ludzie 
nie mogą żadną miarą przestać tego stylu szkolnego, tych makaronizmów

Rozmowa III
f“- | (rnarg.) U  lu dzi -  В D; L u dzi -  С (bł. opust.)

znać , że  b y ły  jed n e  -  C; znaczne b y ły  je d n ę  -  В (bł.) 
wszelką  -  C; wielką -  В (bł.)

Dzień poszty nic Ho wizyt

U ludzi jjiśmiennych 
polny stoi szpargałów

Ludzie wielcy, 
choć najwięcej zabawni, 
powinni pokazować, 
jakby nic nie robili

Styl szkolny 
i zbyt makaroniczny 
nie przystoi 
do traktowania 
wielkich spraw
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Stvl nadçtv 
hardziej śmieszny 

niż poważny

Narody pogańskie i grubo 
nazbyt du innego 

i wyniosłego stylu 
zażywają

Zart z figur 
nierozsądnie zażytych

Zbytnie cytowanie 
autorów

Lada kto już teraz 
sentencyjkami narahia

Trzeba rozsądku 
do zażywania autorów

Okazyja
do teraźniejszej rozmowy

niepotrzebnych; mogłoby się to było półarkuszem wszytko sprawie, co tu ledwo 
nie pół godziny czytaliśmy". A Ewander na to: ..To rzecz prawdziwa, że te style 
nadęte nie powinny by mieć ceny między statystami, którzy na sensach, nie na 
wierszach, mądrość fundują". -  „To rzecz prawdziwa -  potwierdził Artakses -  że 
ludzie godni nie mieliby takich spampanai ani pisać, ani mówić.

[5| Bo oto widzimy, że wszytkie grube narody, co do nas albo od wschodu, abo 
od północy przyjeżdżają, przynoszą ramoty nadziane takiemi peryjodami. że le­
dwo ostoją się na papierze. Tylko tego czekać, żeby litery, wziąwszy dusze, albo 
skakały jeszcze po arkuszu, albo z tym w tykw y poszły, co je czyta". -  ..To praw­
da — rzecze Ewander -  dobra to bardzo refleksyja, że wszytkie pogańskie narody 
najdumniej zwykły mówić. Owo słyszemy nieraz listy, co od Porty przychodzą: 
albo arabskie, albo perskie. To w nich one epitety foremne, podobieństwa zaś 
niepodobne. Jeśli wpadną w słońce albo gwiazdy, to już ledwie w piętnastym 
wierszu z jasności się wyciemnią; jeśli w ogród, to tam i róże, i lilije, i partery, 
i cyprysy, i cedry, ledwo nie od palmy aż do samego czosnku tej deskrypcyjej 
nawąchamy się; jeżeli zaś w przykłady, to tam i błazen stanie się Cyceronem, 
i Seneka żołnierzem, i Aleksander arcykapłanem, i Sardanapalus filozofem — tak 
będzie własne i podobne przyrównanie. Ale z łaski Bożej przecię u nas nie tak 
nieuważne style. Już nasz wiek i ludzie dosyć wypolerowali dowcip, że się tego 
ustrzec mogą”.

|6| „Pozwalam na to -  rzecze Artakses -  ale przecię siłę jeszcze potrzeba do 
doskonałości stylu. Nie dosyć to imitować autorów, lepiej być samemu autorem. 
A starsi kogo naśladowali? Rozum ich a rozsądek służył im za autorów. Teraz zaś 
rozumieją, że ten lepiej mówi, co cytuje autora, choćby lada co mówił, niż ten. co 
rozsądną i węzłowatą rzecz powie, a nie cytuje nikogo. Tacyt z nikogo tekstów' 
nie cytował, a przecię my go cytujemy. Ba. więcej powiem, że siłę godnych ludzi 
już nie śmie wypaść z sentencyją nigdy, bo już tak są niemal w szytkie potoczne, 
że lada kto to powie, co by potym największemu człowiekowi wstyd było po nim 
wymówić. Ale przecię. żeby dlatego autorów nie czytać i od nich dobrego przy­
kładu nie brać, nie jestem tego zdania. Byli ludzie wielcy, przyznać im to, tylko 
wiedzieć, czego z nich i jako zażyć, i styl sobie umieć bez afektacyjej obrać wedle 
potrzeby".

[7] To usłyszawszy, Ewander rzekł do Artaksesa: „Rad bym wiedział, skąd też 
właśnie to słowo «styl» urosło, bo różnie i ja o tym rozumiem”. A Artakses na to 
rzecze: „Ponieważ się nam tak piękna i potrzebna podała materyja, powiedział­
bym ja w tej okazyjej zdanie moje, jeśli będzie bez uprzykrzenia”. A Ewander: 
„I owszem, nic mi nad to milszego być nie może’1. .Artakses tedy w te słowa dys­
kurs swój wprowadził.

|5 | grubo narody -  C; narody grube  -  В 
pa rtery  -  B; p a t e r y - С (b ł.)  
aż do  sam ego — B: a ż sam ego -  С (b ł. opust.) 
własne -  C : właśnie -  В (b ł.)  

nieuw ażne -  В  D ; niew ażne -  С (b ł.)
[Ö] (marg.) cytow anie -  C : czytanie -  В (b ł.)
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[8] O STYLU
ABO

SPOSOBIE MÓWIENIA I PISANIA 
ROZMOWA III

Pióro li albo język czyj pięknie co wyrazi, zwykł więc każdy mowie: „pięk­
nym to stylem książka, dobrym stylem ten list napisany” albo: „trudny to styl do 
pisania”. Jednym słowem: cokolwiek piszemy albo czytamy, tedy ono piśmienne 
wyrażenie albo napisanie czego pospolicie stylem nazywamy. Co by tego za przy­
czyna była i jeżeli to słowo ..styl” zgodne jest do nazywania wypisanych rzeczy 
i konceptów? Różnie się o tym mówić może.

|9| Ja jednak twierdzę, że to słowo „styl” ma swoje nazwisko od starożytności 
i że z najdawniejszemi słowy na świecie kłaść się może. Bo stilus znaczy się po 
polsku: pręt stalowy albo śpila do rysowania na blasze albo czym innym. Staro­
żytni tedy ludzie, jako jeszcze nie tak subtelnego dowcipu, nie na papierze pió­
rem, ale tym żelaznym stylem na pewnych pugillares ołowianych, a czasem i wo­
skowych, księgi i listy pisywali, jako o tym świadczy i sam Jol) w Księdze swojej, 
kiedy mówi: Quis mihihoc tribuat. ut exarentur serrnones ineistilo ferreo. Wten­
czas pewnie ani druku, ani inkaustu nie zażywano, zaczyni od szpilki, którą ry­
sowali i wyrażali pisanie, wszytkie wynalazki i sposoby piśmienne stylem na­
zywali, co i po dziś dzień jeszcze jest w używaniu.

I i o ]  Słuszniej jednak teraz rozumiałbym nie stylem, ale piórem to, co się pisze, 
nazywać i raczej teraz mówić: „pięknym to piórem napisano” albo: „dobrego to 
pióra księga”, aniżeli: „pięknym albo dobrym stylem”, bo już teraz zaniechał 
świat stylu, a pióra zażywa.

[ii] Ale jakokolwiek chcemy, nazwijmy, przecię nic nie mamy nad dawnych 
więcej -  jako we wszytkim, tak i w nauce piśmiennej. Tamtym przyrodzony i włas­
ny z rozsądkiem dowcip był mistrzem pisania, my zaś co naśladujemy, to umie­
my. że się rzec może, iż najmędrsze teraźniejszego wieku pisma jest biegłe tylko 
potrafienie dawnego. Sicprius acceptum reddimus officium. Tą drogą idąc, którą 
nam starożytność pierwej określiła, nie możemy mieć nagany. I jest jakaś powa­
ga i poszanowanie nadane dawnym pismom i autorom tak dalece, że się zda być 
lekkością jakiekolwiek onych zganienie. Tak nam ten słuszny respekt przeciwko 
dawniejszym rozumom jeszcze pierwsze lata prawie jak z ręki do ręki podały, 
żeśmy im winni jakieś poszanowanie, i owszem, naśladowanie. A nie tylko my, 
ludzie wieku naszego, ale dawni dawniejszych jeszcze kochali i naśladowali.

[8| (nagłówek) O  stylu  abo sposobie m ówienia i pisania. R ozm ow a III -  В С; 2. O stvlu  albo  
sposobie m ówienia i pisania  — A 

(marg.) Przyczyna nazwiska stylu  -  В С; brak w A 
[0] (marg.) S ty l co zn aczy  -  В С: S ty l stare słowo -  A 

sw ojej — В С': sw ej -  A 
(marg.) lob -  В С; brak w A 
s t i l o -  A C; stillo -  В

[10) (m arg.) S ty l teraz  p ió rem  m a się raczej n a zyw a ć  — C; S ty l teraz p ió rem  m a się raczej n a z ­
w ać -  B; brak w A

[11] (marg.) Ocł starożytności s ty l najlepszy w yszed ł -  13 C; brak w A 
(marg.) Starych  najlepiej naśladow ać -  В С; brak w A

Pr/vczvna nazwiska sivlu

„Styl“ co znaczy

loh

Styl teraz piórem 
ma się raczej nazywać

Od starożytności 
styl najlepszy wyszedł

Starych
najlepiej naśladować
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Kato naśladował Platona

h 'lo i ]  u.s|. 
J ) r  b r l \ l o \  m  [///]"

Julijusz O sa r / 
kochał I loi nora

Emblema Julijusza

Wszytko mamy od stanch

Co jost onorgija 

Jaki styl ma być piękny

Stvl z rozsądku być ma

1121 Kato. wielki i mądry filozof, lubo sam silę pisma i przestróg światu zosta­
wił. przecię jednak sam tak się kochał w księdze Platona, że go zawsze nosił przy 
sobie, ale nawet i naśladował w stylu, jako każdy, porównawszy obadwa onych 
pisma, przyznać może. A nawet świadczą historyje. że po onej przegranej z Juli- 
juszem domowej potrzebie, pierwej, aniżeli się sam zabił, tedy Platonową książ­
kę o nieśmiertelności dusze długo w noc czytał i nasycić się nią nie mógł. A na 
koniec, już się przebiwszy żelazem, niemal aż do zgonu życia czytał ją.

[13| Julijusz Cesarz tak ulubił był sobie Homera greckiego, że przy tak wiel­
kim rozumie i dowcipie, który sam miai, nie wrstydał się go uczyć na pamięć 
i nawet przy wojennych zabawach nim się bawić. 1 kiedy raz w potrzebie nie­
szczęściem przyszło mu wpław przez wielką jednę rzekę płynąć, tedy wziąwszy 
Homera, aby się był nie zamaczał, jedną ręką z wody wyniesioną trzymał go. 
a drugą kontentował się tylko płynąć, równo z szablą poważając go sobie. I dla­
tego słusznie wziął był sobie za emblema księgę tegoż Homera, a na nim szablę 
gołą położoną, przydawszy to lemma: Ex utroque Caesai\ jakby chcąc rzec, że 
równo mieczem, jako i piórem kładł się być sławnym.

|i-ł| Stąd tedy łacno poznać, że dobry styl nie może być, chyba przykładem 
dawniejszych, i ten jest najlepszy, który dobremu najpodobniejszy. Nic nie mamy 
sami z siebie i dawniejsze pisma są nam zwierciadłem i wizerunkiem teraźniej­
szych -  z nich pochop bierzemy, z nich się uczemy. słowa do słowa stosując podo­
bieństwem. energiją. która się po polsku jakąś piśmienną żywością -  raczej pióra 
każdego duszą — nazwać może. sens tak miarkując, że ani krótkością, ani rozwle­
kłością oddalić się powinien od przedsięwziętego stylu, ale w równej mierze nie 
pożyczanemi słowy, ale własnerni swemi idzie torem autora tego. którego naśladu­
je: jeśli poważny -  poważnie, jeśli zwięzły -  zwięźle, jeśli obfity -  obficie, jeżeli 
łagodny -  łagodnie, jeżeli śmiały -  śmiele. A to idzie wedle upodobania i przyro­
dzenia dowcipu każdego człowieka: jaki ma genijusz albo humor, taki i styl lubi.

115] Nie może się tedy rzec. żeby jeden styl był lepszy nad drugi, bo każdy jest 
dobry, kiedy jest sposobny do wyrażenia tej materyjej, o której się rzecz traktuje 
albo wypisuje. Kto zaś niezgodnym do swej materyjej stylem pisze, grzeszy prze­
ciw rozsądkowi, który jest duszą, żywiołem i temperamentem każdego pisma. 
Jako to byłoby, kiedy by kto, chcąc gospodarską albo wiejską lubo ogrodniczą 
pisać rzecz, wybornym i krasomówstwu — nie gospodarstwu — służącym stylem 
opisował ją? Î

112] (inarg.) Kato naśladow ał Platona -  В С: brak w A 
św iatu  -  В С: świata -  A (bł.)
(niarg.) F  lor/ us /. ,.De hel j lo] civ] ili]" — В С; brak w А 
zgonu  - В С :  skonu -  А

11.41 (riiarg.) Julijusz Cesarz kochał Hom era -  В С: brak w А 
w ziąw szy -  В С: w y j ą w s z y - А 
nie zam acza ł -  А В D: nie zam aza ł -  С (bł.)
(niarg.) E m blem a Julijusza -  В С: brak w А 
chcąc —\  В С : chciał -  I) (bł.)

|H | (marg.) Wszytko m a m y od  starych -  В С: brak w A
(marg.) Co jest energiją -  В С: brak w A 
(niarg.) Jaki s ty l m a b y ć  p iękn y  -  В С: brak w A 
je że li śm iały -  A B: jeśli śm iały -  С (lekcja bł. pr/y tożsamości A i B) 

! 151 (marg.) S ty l z  rozsądku b y ć  m a -  В С: brak w A
p rzec iw  — В С; przeciw ko -  A
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[16] Czytałem pewnego autora łacińskiego pod imieniem Flora sive De fiori- 
bus, który oratorskim piórem ogrodniczą materyją nad potrzebę wyraził pięk­
nym zaprawdę stylem, ale cóż po tym? Do rzeczy, która także pięknym, ale 
skromniejszym sposobem opisana być mogła, figury i koncepty panegirykom, 
nie ogrodowi, służące przydał.

[17] Czytałem zaś drugiego o tejże materyjej włoskim językiem, ale ten uni­
wersalną wiejskiego porządku ekonomiją skromnie i doskonale opisał, a zowie 
się Tenara albo II cit[t]adino in villa. Ten -  moim zdaniem — stylowi profesyjej 
swojej służącemu dosyć uczynił.

118] Także i Plinijusz in Naturalibus godzien jest pochwały, bo rzecz swą do­
skonale i przyrodzonym, a nie nadętym stylem wyraził, jako jego materyja po 
nim potrzebowała.

[19] Nie rzecz albowiem tego, co i w słomie pięknie leżeć powinno, w bawełnę 
uwijać. Tak też przeciwnym sposobem: ktokolwiek by rzecz wysoką i chwale 
pospolitej służącą tępo i nieżywym stylem podjął się traktować, nie czyniłby za­
prawdę dosyć swej intencyjej, bo pochwała wymowy potrzebuje, wymowa zaś 
dowcipnych konceptów i energijej do wyrażenia rzeczy i ukontentowania roz­
sądnego czytelnika.

[20] Jako każda rzecz, tak i styl powinien mieć swoję wagę, swoję miarę, swoję 
liczbę, nie tak jako czynią owi, co owo jeden peryjod albo sens rozciągnąwszy na 
dwadzieścia wierszo w, a potym ścisnąwszy go, nie wyciśnie z niego i jednej kro­
pelki erudycyjej i nauki. W takim stylu siła jest słów wyszukanych, właśnie jako 
owo w lesie gęstym siłę drew drobnych i gałęzistych, z których i jedno nie zni- 
dzie się do budynku, choć ich powierzchownie siłę się widzi. A cóż po takich 
stylach, które więcej słów niż rzeczy zamykają?! Zdobią ich wrzkomo słowa, 
a sens i nierozsądne prowadzenie szpeci je. Mellitos verborum globulos et omnia 
dicta quasi papa vere et sesamo sparsa są nie inaczej jako szpetna postać w pięk­
nym odzieniu. A to wszytko sprawuje, że tacy, pierwej dowcipu niż rozsądku 
poradziwszy się, porywczo mają się do pióra i -  choć nieważno, byle często i siłę 
mówili albo pisali -  kontentują się.

[16] (marg.) Flom  -  В С: brak w A 
Flora -  В С; Florą -  A
(marg.) K ażda rnaieryja pow inna m ieć  s ty l w łasny sobie -  B; Każda m ateryja  pow inna m ieć  

s ty l w łatny sobie  -  С (Ы. literowy); Każda m ateryja pow inna m ieć  sty'1 ła tw y  w  sobie — 
D (bł.); brak w A 

panegiry kom  -  В C; panegirykow i -  A
[17] (marg.) Tenara z  tego g o d n y  poch w a ły  -  В С; brak w A

I I -  A B ; E t -  С (bł.)
[18] (marg.) Plinijusz -  В С; brak w A
119] (marg.) S ty l sposahiać trzeba do m ateryje j -  В С; brak w A 

w  słom ie  -  A B ; w  słowie -  С (bł.)
[20] (marg.) S ty l zw ięz ły  -  В С; S ty l m a b y ć  zw ięz ły  -  A

sw oję w agę, swoję m iarę, swoję liczbę, nie tak  -  A B ; swoję, nie tak  -  С (bł. opust.); swoję  
zw ięzłość, nie tak — D (bł.; próba naprawienia błędu C) 

d rew  — В С; drzew  -  A 
siłę — В С; siła -  A 
w rzkom o — В C; rzkoino -  A
nierozsądne prowadzenie -  C; nierozsądne prowadzenie rzeczy — A; rozsądne prowadzenie -  В (Ы.) 
(marg.) Petronfius] -  В С: Petron[ius] in Satyr[icisJ -  A 
(marg.) P odobieństw o -  В С; brak w A

Flora

Każda materyja 
powinna mieć styl własny 
sobie

Tenara z tego 
godny pochwały

Plinijusz

Styl sposabiać trzeba 
do materyjej

Styl zwięzły

Pctron[ius\

Podobieństwo
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Dowcip za rozsądkiem 
iść ma

Si vi historyczny

Dawilla

Thuan

(>nimoi)fl\ i/.s]

(iwiciardyn

Czemu się królowi 
I'ilipowi podobał

Crocvjusz

Barleusz

Kromer. Piasecki. 
Orzechowski

[211 Rozsądek wszytkirn naukom panuje, którego dowcip jest sługą -  jeśli mu 
tamten źle ordynuje, nie dziw. że i ten źle sprawi. Kto tedy uda się na to. aby co 
pisał, wprzód u ważyć musi. o czym ma pisać, aby słowa, rzeczy -  jako krój suk­
nie -  według proporcyjej wynalazł i przysposobił.

1221 Kto pisze historyją. musi być krótszy nad innych, aby siłę bez uprzykrze­
nia czytającego w krótkim stylu ogarnął, nie opuszczając jednak, gdzie się co 
pięknie z przyczyną i konsyderacyją każdego postępku wyrazić może, bo histo- 
ryja nie tylko powieda rzecz, ale i naucza, la m  się i mowy, i rady. i pochwały, 
i przyczyny, i każdej rzeczy skutek zawrzeć musi. Rzetelny tedy a zwięzły bar­
dziej niż rozwlekły styl takowej służy materyjej. o której siłę a rozsądnie mówić 
potrzeba.

1231 Dlatego Dawilla. historyk francuski, ma tę pochwałę, że krótko i dosta­
tecznie rzetelnie historyją swoję prowadzi.

[2-H Thuan, francuską także rzecz pisząc, daleko obszerniej, choć nic więcej 
nad Dawillę nie pisze, bo wielkie trzy tomy in folio zawiera: dlatego smaczniejszy 
pierw szy nad tego jest czytającym, bo węzłowatym stylem rzecz swoję prowadzi.

|25] Gramondas zaś pięknie i wymow’nie -  i ten dosyć uczynił swojej profe-

Ф )-
1261 Gwiciardyn włoski -  i ten wielką historyją dość obficie w krótkim a jas­

nym stylu zawarł, dlatego Filipowi Czwartemu, niedawno przeszłemu królowi 
hiszpańskiemu, tak się dalece podobał, że go po kilka razy z osobliwym smakiem 
przeczytał, co królom przy ustawicznych pracach rzadka cierpliwość.

[27] Grocyjusz -  holenderskie dzieła rozsądnie i uczenie.
128] Po nim neoteryk Barleusz ekspedycyją do Brazylijej pięknym i w ybornym 

zamknął stylem, podobnym bardzo do polskiego Kobierzyckiego, który także 
z pięknemi historykami, lubo w szczupłej materyjej, porównać się słusznie może.

[29] Kromer, Piasecki i Orzechowski -  pierwszy do informacyjej miernym 
i przyrodzonym stylem dosyć napisał; drugi wielą po świecie zmieszanych suk­
cesów bardziej dyjaryjuszowi albo gazetom niż historyjej podobny i bardziej praw­
dą niż stylem sławny: ostatni zaś rozsądkiem i rzeczą polityczną, a nie tak dalece 
stylem zalecony.

|2l] (marg.) D ow cip za rozsądkiem  iść mu — В U; brak w A
uda się — A C: udaje się -  13 (Ickcja bł. pr/y tożsamości A i (1)
suki)i(‘ -  В (!: sukni — A

[22] (marg.) S ty l h istoryczny — 13 ( brak w A
nie opuszczając — A C: nie spuszczając — 13 (bł.)
Tam się i m ow y. i rady. i poch w ały , i p rzyc zyn y , i k a żd e j -  A B: la m  się i m ow y. i k a żd e j -  

С (bł. opust.)
rozw lekły s ty l takow ej służy -  A 13; rozw lekły styl. takow y styl. takow ej służy  -  G (bł.)

1231 (marg.) Dawilla -  В С: Da wiła -  A
1251 (marg.) G ram ondlusj -  В С: brak w A
|2ò] (marg.) G wiciardyn — 13 C; brak w A

Gw iciardyn -  В ( ’: Gwiciardni -  A (bł. liliTowy)
/ ten -  A B: ten -  С (bł. opust.)
(marg.) (м ет и się królowi Filipowi podoba ł -  13 ( brak w A 

127] (marg.) Grocyjusz -  13 (i: brak w A
|28| (marg.) Barleusz -  13 ( ’.: brak w A 
[20] (marg.) Kromer. Piasecki. O rzechowski -  В С: brak w A 

p o  świecie zm ieszanych -  В С; zm ieszanych p o  świecie -  A
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f30j Strada, choć pięknym piórem rzecz zawarł, daleko jednak większą mógłby 
mieć sławę, gdyby był, poważniejsze sukcesy i rady wspomniawszy i choć mier­
niej szym w pozór stylem napisawszy, niektórych drobiazgów nie wspominał.

[31] Maryjana hiszpańskie początki przez rozdziały pięknym metodem, choć 
niewybornym stylem, napisał, dlatego przygany żadnej nie ma, bo bardziej o rze­
czy niż o słowach pamiętał. Starzy zaś historycy, od których nasi nowi swój wzięli 
przykład i pochop, mają coś nad tych i powagą, i nauką.

|32| Historyjej rzymskiej najsławniejszy w styl po dziś dzień słynie Tacyt i naj­
więcej z niego tekstu teraźniejszego wieku politycy zażywają. Drudzy też już go 
tak powszechnym uczynili, że każdy -  nawet dzieci -  byle sobie gębę (jako owo 
mówią) łaciną pomazali, czasem i bez rozsądku czytają go.

[33] Jest jego styl nad wszytkie inne historyczne najzwięźlejszy i tym najrzad­
szy, że wszytkie politycznych rządów kunszty i sztuczne postępki różnych osób, 
nawet i przyrodzenia każdego, własnym opisaniem a krótkim i węzłowatym sty­
lem wyraża tak dalece, że każde jego słowo ma wielką energiją i choć czasem jest 
trudne do pojęcia, samo jednak od siebie mówi i samo się wyraża. Stąd idzie, że 
dla misternych w każdym słowie konceptów wdzięcznym i miłym jest w czyta­
niu każdemu, który argucyje, to jest biegłe i żywe w mowie terminy, rad czyta. 
I ja przyznam się, że młodszym jeszcze będąc, gdym go najpierwszy raz czytał, 
tak mi się był spodobał, żem mu na chwałę zaraz na jegoż księdze sonet taki 
napisał:

Sonet

Ludzie i państwa, sny wieku rzymskiego, 
śmiertelnym prochem nieraz zagrzebione, 
umarłe cnoty, a przez cię wskrzesione -  
żywe, czynią cię nam nieśmiertelnego.

Kto cię nie przyzna z nich za największego, 
gdy godnym  piórem wieki ich skrócone, 
laureili zwycięskim wieńce lat plecione 
od zapomnienia ratujesz późnego.

IV z cesarzami równasz się rzymskiemi : 
oni swych żyjąc, tv zmarłych strofujesz, 
a żywych uczysz przykłady wielkiemi.

I tak. choć cudze laury opisujesz, 
jednakże równasz się z nieśmiertelnemi 
tym , że swą głowę laurem koronujesz.

Nad Tacyta tedy żaden jeszcze dowcipniejszym i krótszym stylem nie napisał 
historyjej.

[-30] (marg.) Strada -  В С; brak w A
[311 (marg.) M aryjana -  В С: brak w A

S ta rzy  -  В С; Starsi -  A
[32] (marg.) Tacyt - B C ;  brak w A
[33] (marg.) Pochwała stylu  Tacyta -  В С; brak w A

(marg.) Sonet na pochw ałę  Tacyta napisany -  В С; brak w A 
Sonet -  В С; brak w A
a p rze z  cię wskrzesione -  С; a p rze z  cię w skrzeszone — A B; a przecię  wskrzeszone — D (bł.) 
w ieki -  A C ; ręki -  В (bł.)

Strada

Maryjana

Tacyt

Pochwala stylu Tacyta

Sonet
na pochwałę Tacyta 
napisany
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PaitM'kiiliis 

Ih iy ta  n a ś la d o w a ł  

..//ы|ош<*|‘‘

Pulen] uhi*I

h'Iorus

Saliislyjusz

Komcnuir/ Julijusza

Ks«‘Ilofoilt

I .iwijns/ 

Jusm ius

[:vt| Paterkulus jest też historyk rzymski, bardzo podobny Tacytowi stylem 
i rzeczą, ale daleko mniej pisał niżeli on: cokolwiek wypisał — dosyć dobrze, ale 
nie tak zwięzło jako Tacvt. Siłę jednak Tacyta naśladował, tak dalece, że i nie­
które słowa prawie jedne z Tacytem albo mało co różne napisał, jako z tych słów 
Tacytowych zrozumieć się może. To jest. napisał tam Tacyt z pewnej okazyjej: 
Quae lato marient, quamvis significata, non vitantur. Paterkulus też, znać go 
naśladując, mało co odmieniwszy, toż prawie wyraził, gdzie tak mówi: Non vi- 
tantui: quae fato manent. non minus significata quam neglecta. Stąd tedy osą­
dzić każdy może. że ponieważ tak dawno Paterkulus Tacyta naśladował, iż jesz­
cze wtenczas musiał być w wielkiej u starożytnych, co po nim żyli. estymacyjej.

|:r>| Florus nie tak historyją. jako krótkie zebranie historyjej pięknym i rzetel­
niejszym nad Tacyta stylem opisał: miły jest bardzo i łagodny do czytania, ale 
cóż, kiedy tak krótki, że aż inni komentarz na niego pisać musieli. Nad niego 
żadnegom nie czytał historyka, którego by styl bardziej mi się podobał; w tym 
tylko szkodzien sobie, że więcej nie pisał.

[.'361 Salustyjusz zaś najwymowniejszym nad wszytkich innych stylem rzecz 
swą napisał -  nie tak zwięźle jako Tacyt, ale wyborniejszemi słowy: nie ma jed­
nak żadnych tak ciekawych maksym politycznych jako Tacyt, w mowy jednak, 
opisania żywe i piękne sentencyje jest bardzo obfity tak dalece, że czytającym 
wielkie czyni ukontentowanie.

1371 Komentarze Julijusza Cesarza, lubo prostym są napisane stylem, rzecz 
jednak, mianowicie wojenną, tak rozsądnie mają wypisaną, że ich w każdej wo­
jennej radzie śmiele hetman i wojennik rozumny na przykład zażywać może.

[:ш| Ksenofont także. Greczyn, poważnym a przyrodzonym stylem o każdej 
materyjej rozsądnie dyszkuruje. że się czytającemu na siłę dowodów przydać 
może.

\:w\ Liwijusz wielką historyją dobrze dosyć do informacyjej wiekom podał, 
w stylu jednak żadnej zazdrości po sobie nie zostawił, bo się bardziej obszernie 
niż dowcipnie do rzeczy akomodował: Justynus piękniej i daleko wyborniejszemi 
słowy. Nuż innych tak wiele, których tu wypisać niepodobna.

|.й | (шаги.) Paterkulus -  В С: brak w А
rokolwH'k w ypisał — B( l :  cokolwiek przecię w ypisał — A
zw ięzło  — В: więzło — С; zw ięzłe — А
(marg.) Tacyta naśladował -  13 C: brak w A
(marg.) ../ U stionaci" -  В С : brak w A
t e z -  A C : toż -  В (bł.)
(m arg.) Paterc/ulus/ -  13 C: brak w A 

|.45| (m arg.) Florus -  В С: brak w  A
aż inni kom entarz -  В С: a ż  ini kom entarze -  A
niego żadnegom  -  A B; niegom żadnego -  С (lekcja Ы. przy tożsam ości A i B)

[:to] (marg.) Salustyjusz -  В С: brak w A
swą  — В С: swoją -  A 

I-471 (marg.) ..Komentarz".Julijusza -  В С; brak w A
|:m| (marg.) Ksenofont -  В С: brak w A
[■3()| (marg.) Liwijusz -  В С: brak w A

dobrze  dosyć  do inform acyjej wiekom  p o d a ł -  A 13: dobrze po d a ł -  С (bl. op u st.)  
o b s ze rn ie -  A B : o b s z e r n y - С (b ł.)
(marg.) Justynus -  В С: brak w A 
wiele -  В ( i : wielo -  A
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[-toj Dosyć na tym, że do stylu historycznego wielkiej nad inne trzeba zwięzłości, 
uwagi, ostrożności, biegłości i słów bez afektacyjej, łagodnych, o czym sama praxis, 
to jest doświadczenie piśmienne lepiej informować może.

|4i I Inszy zaś jest styl do wymowy, daleko od historyi różniejszy, którego wol­
no każdemu wedle rozsądku i inklinacyjej wrodzonej do rzeczy swej akomodo- 
wać. Bo jako język jest tłumacz serca i umysłu, tak i słowa, które przezeń wyni­
kają, do pobudzenia albo ucieszenia umysłu mają swój cel założony, tak jednak, 
że i słowa, i przykłady, i figury, i ciekawe wymysły, i peryjody, i sensy, nawet i ak­
centy przy równym i rozsądnym pomiarkowaniu mają być wolne, nie mają się 
uprzedzać, przeważać, aby nie urazić ani stęsknić ucha albo umysłu, co je uważa.

|h-2| Taki był Ulisses, który przyrodzoną wymową nauce dał prawie po gębie, 
że i ci, co wyśmienicie wyszukanemi słowy wymowny styl krasić i zdobić uczyli, 
przecię porównać się jemu nie mogli. Nie ma nic nauka nad przyrodzenie -  im 
się bliżej do przyrodzenia stosujemy, tym doskonalsi jesteśmy, co i Seneka twier­
dzi, że: Omnis ars iniitatio est naturae.

1431 Najmilszy -  według siłu zdania -  jest styl niedbale łagodny: aby się zdało, 
gdy się czyta, że się nie siliło nad nim przyrodzenie, bo przez to znać defekt, 
który nie może być, tylko znakiem niedoskonałości. Grandis et. ut ita dicam. 
pudica oratio non est maculosa пес turgida, sed naturalipulchritudine exsurgit. 
Jeżeli co, jako naukę na wodzy mieć potrzeba. Quemadmodum omnium rerum 
sic litterarum quoque intemperantia laboramus. Co albowiem po owych dowci­
pach. co tylko szkolną i nieokrzesaną wymowę upornym swym rozumieniem nad 
inne przekładają, że się im zda, że nikt nad nich lepiej napisać nie może? Uto­
piwszy się w materyją, z której wybrnąć niepodobna, słów się niezmiernych chwy­
tając. nie bez niebezpieczeństwa pospolitego pośmiewiska wychodzą. Nunc et 
rerum tumore et sententiarum vanissimo strepitìi hoc tantum proficiunt, ut cum 
in forum venerint. putent se in aJiurn terrarum orhem delatos. O Agrykoli pisze 
Tacyt, że był człowiek bardzo wymowny i tym sławniejszy, że miarę w mądrości 
i konceptach zachował: Retmuitque, quod est difłicilimum. ex sapientia: nioduni.

l-t-tj Zaczyni najdoskonalsza jest rzecz piśmiennemu człowiekowi być rządźcą 
swych figur, swych wymysłów i swych słów, jednym słowem — jako ktoś powie­
dział -  mieć styr w ręku, żeglując po mądrości. Nie mówię, aby opuściwszy nau­
kę. prostym tylko pisać stylem, bo wiem dobrze, że nauka jest ozdoba wszvtkie- 
go i trzeba się jej dobrze uczyć. Non est ars. quae casti venil ad effectum. Ale też

|4 l| (marg.) orato iski -  В С; dla w ym ow y -  A
(marg.) ja k ie  m a b y ć  stylu  -  В С: stylu  jak ie  ma b y ć - А 

j e  uw aża -  А В; że  uważa -  С (hl.)
И-1 (marg.) W ymowa Ulissesa -  В С: brak w A

im  się bliżej do przyrodzen ia  stosujem y, tym  doskonalsi jesteśm y, co -  B: im  bliże j do p rzy ro ­
dzenia stosujem y, tym  doskonalsi jesteśm y, co — A (bł. opust.); im  się bliżej do  p rzy ro ­
dzenia stosujem y, со — С (bł. opust.)

I+4J (marg.) S ty l n iedbały na u rząd -  В С; brak w A
(marg.) Petronjiusj. ..S a ty /n ca j"  -  В С: Petronius in Satyr. — A 
(marg.) S en /eca /. ..E plistu laej"  1 0 7 - В С; brak w A
(marg.) S low  zbytn ia  obfitość — B: Z bytn ia  obfitość słów  — A: Słó)w zbytn ich  obfitość — С (bł.) 
przekładają  -  В С: przekładając -  A (bł.)
(marg.) Petron/ius/ -  В С: Petron.. in Satyr. -  A 
(marg.) M ądrość Agrykołe w  m ierze -  В С: brak w A 
q u o d - A C : q (u o jt -  В (bł.)

Styl oratorski jaki ma b\ć

Pomiarkowanie 
jakie ma być stylu

WVmowa Ulissesa

Styl niedbały na ur/ijd 

Petroli] illSI, _.S<4n[ rii V I"

Sr*/ł[mi|. ..I-j)\ isiiihu‘\'' i(

Słów zbytnia obfitość 
uprzykrzona

Petroli] ins]

Mądrość .Vïrykole 
w mierze
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PctroiĄ ius\ 

Trzeba prace do nauki

W krótkości 
styl dowcipniejszy

Autorowie wymowni 
różnie pisali

Plinijusz

Styl listowny

Pochwała 
kancelaryjej rzymskiej

Wiedeńska 

Wenecka i polska

W których nacyjach 
piękniejszy styl 
w używaniu

nią rzeczy nie przeładować, aby z poważnego mówce nie uczyniła śmiesznym. 
Pace vestra dixerim: primi omnium eloquentiam perdidistis! Levihus enim atque 
inanihus sonis ludihria quaedam excitando effecistis. ut corpus orationis enerva- 
retur et caderet. Mądrze jednak i roztropnie sens związać jest skutek nauki bar­
dziej niż natury, dlatego przyłożyć prace koniecznie potrzeba. Etsi prudenlia 
quosdam impetus a natura sumat. tarnen perficienda doctrina est.

[45] Zgoła krótko, dowcipnie a węzłowato sens swój prowadzić i nie mniej 
wvbornemi, jak i uważnemi słowy rzecz swą udać — to grunt. Magni artificis est 
clausisse totum in exiguo. Między dawnemi Sokrates. Demostenes. Cyceron dali 
początek nauce oratorskiej, teraz zaś szkołom tylko dla łacności swojej zostawili 
swą pochwałę. Neoterycy daleko wdzięczniejsi.

|-t6] Plinijusz wszytkich dawnych swemi panegirykami przechodzi, że i po dziś 
dzień, kto jego stylem mówi, za najlepszego kłaść się może -  ma wielką w sło­
wach energiją. sens krótki a rzetelny, gdzieniegdzie i trudny. W listach zaś jest 
zwięzły i okrzesany, że się nikt w nich słowa niepotrzebnego nie doczyta, dlatego 
u Trajana cesarza w wielkiej był powadze i kochaniu. Są niektóre listy jego do 
Trajana tak krótkie, że się trzema wierszami wszytko to w nich zawiera, co by 
gdzie indziej teraz cały arkusz w sobie zamykał.

l-ł?] I to jest najpiękniejsza dworskiego stylu listownym pisarzom, aby nad 
potrzebę nic nie włożywszy, intencyjej tego, od kogo piszą, wygodzili i tęż moc 
i żywość słów, która by w wielkiej liczbie wierszów niesłusznie zamknięta być 
miała, nic nie opuściwszy, krótkim, pięknym, łacnym, rzetelnym a przecię do­
statecznym stylem wyrazili.

[48] Jako to kancelaryja rzymska tę ma sławę, że dawnego -  jeszcze rzymskie­
go — stylu sposób po dziś dzień zachowuje. I wiedeńskiego dworu kancelaryja nie 
mniejszą, z której listy uważnie i pięknym stylem pisane wychodzą. Polska i we­
necka wedle zamysłu regentów idzie, którzy przecię zawsze ludzie godni i wielcy 
bywają, tak dalece, że i sam Rzym kancelaryjom polskim względem łacińskiego 
stylu wiele przyznaje. Innych zaś narodów dwory mniej o stylu myślą, bo gdzie 
udzielna władza rządzi, nie tak o styl, jako o rzecz dbają. Dlatego w Hiszpanijej

[-w] nie prze ładow ać — A: nie p rześladow ać — В С (wspólny Ы. znaczący)
(marg.) Petronjiusl — В С; Potion., in Salvr. — A 
p r im i  -  В; prim o -  Л (1 (bł.)
(marg.) prace -  В С: pracy  -  Л
E tsi prudentia . ..  doctrina est — w . \  na marg.: Q uintilianlusj, lib /e r / 12. ca p [u tj 12

[45] (marg.) dow cipniejszy -  В С: najdow cipniejszy -  Л 
nauce -  А C; nauki -  В (bł.)
za ś  szkołom  — A C; szkołom  zaś  — В (szyk bł. przy tożsamości Л i Q

[46] (marg.) Autorowie w ym ow n i różnie pisali -  В С; brak w Л 
nikt w nich -  В С; w nich nikt -  A
wielkiej b y ł p o w a d ze  -  A B; wielkiej p o w a d ze  -  Ci (bł. opust.); wielkiej p o w a d ze  b y l — 13 (ko­

rekta bł. C)
[47] tęż  -  A; też  -  В С (bł.)
[48] (marg.) Pochwała kancelaryjej rzym sk iej -  В С; brak w A

(marg.) Wiedeńska -  В С; brak w A
(marg.) Wenecka i polska -  B G; brak w A
idzie, k tó rzy  przecię  -  A B; idzie, przecię  -  С (bł. opust.)
(marg.) W których nacyjach piękniejszy sty l  w u ż y w a n iu -rekonstr. wyrł. (na podstawie В i C);

W  których nacyjach piękniejszy s ty l  w używania -  В (bł.): W  których  nacyjach p iękn ie j­
szy  w  używaniu -  С (bł. opust.); brak w A
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i we Francyjej piękniejszym stylem prywatne pisma wychodzą aniżeli publiczne 
ekspedycyje, bo mniej uważają, aby się słowy podobali, tylko aby się slow ich 
bano i onych słuchano, i przeto bardziej poważnym aniżeli łagodnym stylem 
zwykli pisać. W wolnych zaś narodach piękny styl siła może, jako w Polszczę 
i Weneckiej Rzeczypospolitej, kędy słowy jedwabnemi, nie żelaznemi racyjami, 
ludzi do dobrego skłaniać potrzeba. Stąd oni Zamoyscy, Ossolińscy, Żółkiewscy 
i inni, przy wrodzonym rozsądku uczenie wielcy ludzie, nie mieli sobie za cięż­
kość nie mniej piórem, jak uczynkami późnej u wieków szukać sławy.

[49 ] A cóż gdzie indziej, jeszcze i u starożytności? ! Maryjusz mową swoją tak 
wielu ludzi zmiękczył i do dobrego przywiódł.

|50] Ulisses za sobą oślep wszytkich ciągnął, że go słuchać nie przykrzyło się, 
dlatego z łańcuchami z ust wynikającemi malowano go. któremi ludzi związa­
nych przez gwałt do siebie pociągał.

(511 Nuż Aleksander. Julijusz, Pompejusz, Scypijo, Hannibal i inni słów swoich 
łagodnym stylem ostre serca rycerskie miękczeli i do śmierci przy sobie niewolili.

[52] Pyrrus, król Epirotów, na wojnę Cyneasza Tesala, ucznia Demosteneso- 
wego, z sobą umyślnie zaciągnął, którego do miast w legacyi wyprawrował, aby 
jego wymowną zmiękczone, łacniej mu się były poddawały, tak dalece że często 
sam Pyrrus zwykł był przyznawać, że więcej kraju pod władzą swoję mową Cy­
neasza niż własnym orężem pozyskał. Ten tedy jest skutek uczonego stylu w piś­
mie li, w mowie li, że z wielu miar sławnych ludzi czynić musi.

1531 Piękne są style i niektórych neoteryków naszych, co się oratorską profesy- 
ją bawili, między któremi Włoch, Maskardi imieniem, w oracyjach i dyskursach 
swoich moralnych dank dał innym erudycyją i stylem.

[54] Loredanus, także Wioch, dość pięknym i uczonym stylem siłę napisał tak 
w listach, jako i w różnych wymyślnych dyskursach i konceptach.

[551 Bakonus, kanclerz angielskiego królestwa, pięknym i bardzo godnym sty­
lem napisał dwie księdze: jednej dał imię Przestrogi moralne, w której o rozlicz­
nych rzeczach politycznych i moralnych zwięzłym i dowcipnym sensem smacznie

i W eneckiej — A (': i w  Weneckiej — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
(marg.) Wielcv ludzie uczvli się pięknie p i s a ć -  В С: brak w A 
S tą d  -  A C: Skąd  -  В (hi )
uczenie w ielcy ludzie -  A B C D  (być może jest to błąd, powstały już w red. I. bo praw dopo­

dobnie winno być: ..uczeni wielce ludzie’ , lekcja taka jednak nie jest poświadczona, 
zachowano więc tę, która występuje we wszystkich przekazach; marginalium także p o ­
daje lekcję „wielcy ludzie", co ostatecznie nakazuje zaniechać emendacji)

[49] (rnarg.) W ymowa M aryjusza -  C; M aryjusz -  B: brak w A
[50] (marg.) Ulissesa -  C; Ulisses -  B; brak w A

z  łańcucham i z  ust w ynikającem i — A; z  ust wynikającem i — В (bł. opust.); z  usty wynikające- 
m i — С (bł.); z  usty wynikającem i łańcucham i — D (bł.; próba naprawienia błędu C) 

pociągał -  A C; przyc iąga ł -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
[51] (marg.) Aleksandra i innych  -  В С; brak w A
[521 (marg.) P rzyk ład  o Cyneaszu Tesalskim -  B: P rzyk ład  o C yneaszu Tesałkim -  С (bł. litero­

wy) ; brak w A
w ypraw ow ał — A C; w ypraw ia ł — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
w ym ow ą  -  В С; m ow ą -  A

[53] (marg.) M askardi -  В С; brak w A
[54] (marg.) Loredan /us /  -  В С; brak w A
[55] (marg.) Bakonus -  В С: brak w A

Wielcy ludzie uczyli się 
pięknie pisać

Wymowa Maryjusza 

Ulissesa

Aleksandra i innych 

Przykład
o Cyneaszu Tesalskim

Maskardi 

Lom l;ni\ i/.s]

Bakonus
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Sa|a]vedra

Romanije różne

Barklajus

Romanije włoskie 
i francuskie

Akademije 
i schadzki uczone 

wielkich ludzi 
na co postanowione i kędy

Krótkość 
napisów rzymskich

Iiiscriptio 
starych Rzymian

bardzo dyszkuruje, drugiej dal nazwisko Sapientia antiquoruiiu w której także 
jest się czego nauczyć i naczytać.

[06) Saavedra Emblematy, czy-li Wizerunki swoje, przy politycznej nauce 
wysokim także a skromnym przecię i uczonym trybem nad innych światu podał, 
że go nikt jeszcze w tej profesyjej nie zwyciężył.

[5?j W zmyślonych zaś historyjach, co się romanijami nazywają, tak łaciń­
skim, jako i potocznych języków stylem różni znacznie słyną.

[581 Barklajus w Argenidzie i Euformijej siłę uczy i oraz delektuje, gdy od swej 
zwięzłości nic nie odstępując, łagodnie zabawia.

1591 Cóż by o innych mówić, których jest tak wiele włoskim i francuskim języ­
kiem napisanych: Cyrus, E romena, Strat onika, KoIoandei\ Dyjanea. Taliklea. 
Klelija, Kleopatra, Faiamond i innych, których dla wielkości liczby na pamięć 
wyliczyć niepodobna. Te wszytkie księgi dla niczego nie są napisane, tylko dla 
polerowania stylu i wymowy. Jakoż we Włoszech, a we Francyjej osobliwie, naj­
więcej takich ksiąg ludzie znaczni u dworów, same nawet panny i damy pospiso- 
wały. które uczonym stylem i dowcipu swego (nad męski czasem) pamiątką ży­
czyły sobie być sławne.

[601 Na to we Florencyjej, Rzymie, Bononijej, Luce, Wiedniu i Paryżu, i in­
nych królów i panów rezydencyjach między zacnemi ludźmi kawalerskie schadzki 
i akademije wymyślone, aby pod pretekstem zabawki jakiejsi i konwersacyjej jak 
najpiękniejszego stylu -  przez uczoną i zgodną umysłów emulacyją — zasiągać 
i nabywać.

161) Starożytnych zaś ludzi dowcipy wszytkie na tym były, aby krótko a jak 
najżywszym konceptem rzecz swoję wyrazili, co i teraz jeszcze we Włoszech za­
chowuje się, jako same napisy i lemmata nad statuami, obeliskami, bramami, 
kościołami, fontannami i innemi ozdobami świadczą. Jako to na przykład czytałem 
nad jednym kościołem te tylko cztery słowa: Servatoli Deo Roma grata. Na pe- 
destale u statui książęcia floreńskiego w Liwornie, nad portem te tylko same: De 
metalli rapiti al fiero Thrace: w Florencyjej pod drugą statuą: Maiestate tantum .

[62J Rzymskie zaś starych cesarzów metale różne mają a dowcipne, choć 
w krótkim sensie, napisy, jako owe Neronowie: Ob cives servatos, albo Trajanowe:

15oI (marg.) Sa/a/verini — В С: brak w Л 
Saavedra -  A: Saved  га -  В С 

|57| (marg.) Rom anije różne -  С; Rom anze różne -  В: brak w Л 
się romanijam i -  С: je rom anzam i -  A: się rom anzam i -  В 
jako  -  А В D; ja k  -  С (bł.)
(marg.) Barklajus -  В С; brak w A

[50] (marg.) Rom anije włoskie i francuskie - C :  Rom anze włoskie i francuskie -  B; brak w Л 
wiele -  В С: wielu -  Л (bł.)
Koloandcr -  Л; Kaloander -  В С (bł.)
Klelija -  B: Eleka -  A (1)1.); Klekija -  С (bł.)

[60] (marg.) A kadem ije i schadzki uczone wielkich ludzi na co postanow ione i kędy  -  В D; .\kade-  
m ije i schadzki uczone wielkich ludze na co postanow ione i k ędy  — С (bł.): brak w A 

kawalerskie  -  В C; kaw alerskiom i -  A 
jak ie jsi -  В С; jak ie jś  -  A 

|6 l] podesłało  — A C : podesłało — В 
a l - A  B: a i -  С (bł.) 
w Florencyjej -  A C: we Florencyjej -  В 

|ò2] (marg.) Inscriptio” starych R zym ian -  В С: brak w A
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Senatus populusque Romaiius optimo prìncipi, abo Wespazyjanowe: Iovi Mctori, 
i inne. które mało mówią, a siła w sobie zawierają. Teraz zaś nie słychać, tylko 
próżne zbytki niesmacznych i niesytych słów, z których mało smaku, a mniej 
pożytku i nauki wyczerpnąć się może. Ale starożytne sensy, choć proste, przecię 
mają coś w sobie jak oracula albo wyroki, że i w jednym słowie zdumienie jakieś 
i powagę jednają, a to dlatego, że nic nad potrzebę nie kładąc, własne i zgodne 
rzeczy swej słowa w sobie zamykają.

[63] Nie mogę pominąć i poetów, bo jeżeli do których, tedy do tych styl należy, 
którzy do składu, miary i symetryjej niewolić dowcip muszą, tak jednak, aby 
przy składach i epitetach, to jest przydażnych słowach, nie odstępowali od wol­
nego i nieprzymuszonego stylu, ale rzecz przyrodzonym sposobem w klubie za­
mierzonej słów liczby wiedli i zdobili, coś muzyce podobnego mając, której 
także wszytka piękność na rozrnierzonym w głosy sensie muzycznym zawisła. 
Dlatego Włoszy powiedają, że Muza i Muzyka były dwie siestrze rodzone, z któ­
rych jedna poezyją, a druga muzyczną naukę wymyśliła. Wszytka tedy stylu po­
etycznego -  łacińskiego li lub polskiego -  chwała na tym się zasadza, aby 
misternej poezyjej kunsztem jako najprzyrodzeniej, bez afektacyjej a uczenie i krót­
ko zamierzonego konceptu treść, własność i istotę wyrazić -  nie tak jako owo 
niektórzy: nic nie dbając na rzecz, w samych słów nierozsądnych liczbie wier- 
szów swych piękność zakładają. Nam ut quis versurn pedihus instruxit sensum- 
que teneriorem verborum ambitu intexuit, putavit continuo se in Heliconern 
venisse. Toż właśnie wielki jeden w Polszczę człowiek pięknie gdzieś wspomniał:

Ani ten  m a h yc p oetą , m ym  /r ia n im i,  
który pow ierla. że jednym  p isan iem  
tysiąc i drugi w ierszów  w net zgotuje  
i przed w szytk im i tym  się popisuje.
Próżno, jeżeli słów siła. a wątku 
m ało, i jeśli rzecz nie ma rozsądku.

|6*t| W poezyjej łacińskiej, heroicznej albo poważnej, najpiękniejszy nad wszyt- 
kich zda się być Lukanus. który wojnę domową rzymską przy politycznych kon- 
syderacyjach uczenie, smacznie i poważnie w sobie zamknął. Ten tvlo w poezy­
jej dokazał, co Tacyt w historyjej: tak dalece obaj, że i ten Tacytem poetów, 
i tamten Lukanem historyków może się nazwać.

|6 5 1 Klaudyjanus oratorską profesyją dziwnie pięknie do wiersza akomodował.

słowa -  C: słowo -  A: słowa w  -  В (bł.)
[6.4] przydażn ych  -  A C; p rzy  danych -  В (bł.)

w szytka  p iękność  -  A C: w szystka piękności -  13 (hł.)
M uza i M uzyka -  A C: M uzyka i M uza -  В (szyk hł. przy tożsamości A i (!) 
i krótko  -  A C ; a krótko -  В (bł.)
(marg.) Nagana niektórych w ierszopisów  -  В С; brak w A 
rzecz  -  A C ; rzec -  В (bł.)
(marg.) Ł u k /asz) Opaliński, m arszałek nadworny, o poetach  -  В С; brak w A 
w szy tk im i tym  się -  A C; w szystk iem i się -  В (hi. opust.)

|64| (marg.) Lukanus -  В С: brak w A
dom ow ą rzym ską -  В С; rzym ską d o m o w ą -A  
tyło  w  p o e zy je j- А  В D; tyło p o e z y j e j - С (bł. opust.)

[65] (marg.) Kiaudyjanus -  В Ć; brak w A

Styl poetycki jaki jest

Na-aiia
niektórych wierszopisów 

Peironius in icis\"

Luk[asz] Opaliński, 
marszałek nadworny, 
o poetach

Lukanus

Klaudyjanus
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Doskonałość stvlii 
na czym zawisła

Podobieństwo 
do pszczoły

Wielkie dowcipy 
nic sobie lekce nie waż«}

I loracyjusz jaki

|66| Miły bardzo w czytaniu autor i krasomówcom za zwierciadło służyć może. 
styl albowiem poetyczny ma konijunkcyją wielką z oratorskim: one piękne i ży­
we transpozycyje. gęste erudycyje. rozsądne wedle miary słów przybranie ak­
centów i afektów zgodne pomiarkowanie, wszytkiego zgoła w jednę krótką do­
skonałość i doskonałą krótkość złączenie. Cóż nad to milszego czytać się może? 
Tak dalece, że styl poetycki złożony i rozłożony do wszytkich stylów przydać się 
gotów7. I owo co mówią: poetae nascuntui: oratores Hunt, ja rozumiem, że jedno 
bez drugiego być nie może. I kto chce być w stylu doskonały, potrzeba, aby tak 
tvm, jak i tamtym wedle potrzeby szafować umiał, podobnym będąc owej cieka­
wej i pracowitej pszczółce, która ze wszytkich kwiatów i ziółek -  lubo od natury 
rozlicznie opatrzonych, nawet i z gorzkich -  do jednego miodu wszytkę rzecz 
wiedzie i wie, gdzie miód. a gdzie wosk podzieć: nie pomiesza, nie upuści, nie 
zapomni, wszędy pilna, wszędy ostrożna, wszędy rozsądna.

1671 Znałem wielkich krasomówców i pisarzów. którzy i namniejszej kon- 
svderacvjej i najprostszej obserwacyjej nigdy sobie lekce nie ważyli, bo i trafi 
się czasem, że i perły znajdą się po śmieciach, a najuboższa rzecz na swoim 
miejscu dobrze położona często ozdobi, lak i wielkie dowcipy mają ten dar. 
że i z najmniejszego pochopu znaczne i z podziwieniem innych wywodzą kon­
cepty i energije. To zaś poetowie mają w sobie, że vy krótkości swojej są obfi­
temu a z najmniejszej rzeczy gruntowane koncepty do przedsięw ziętej m ate­
ryjej wdzięcznie i uczenie prowadzą. Są także rozmaitych genijuszów, jako 
i oratorowie.

168j Horacyjusz inszym niż Klaudyjanus sposobem piękny i różnym stylem, 
i różną materyją wr afekty, akcenty i figury wolne i nieprzymuszone osobliwie 
nad innych sławny. Kiedy go kto czyta, zda się. że nie myśląc pisał, co pisał. 
Figur często zażywa, któremi afekt w czytającym pobudza a bez przymusze­
nia, jako owo od eksklamacyjej: O et praesidium, et dulce decus meum!: nuż 
gdzie indziej: O navis, referent in mare te novi fluctus. О. quid agis? etc.: 
i znow u przez interrogacyją: i\onne vides, ut ahum remigio latus?. I tak pra­
wie we wszytkich swych pieśniach afektami i akcentami przyrodzonemi śmiele 
wiersz prowadzi.

[06] po e tyczn y  -  \  B: polityczn y  -  С (Ы.)
doskonałość i doskonałą krótkość złączenie -  А B; doskonałość złączenie — С (bł. opust.) 
złożon y i rozłożony — A B: złożony, rozłożony — С (bł. opust .) 
owo co — В ( ’: co ow o — A
(marg.) Doskonałość stylu — В d : Doskonałość w stylu  — A 
szafow ać — В С: szacow ać — A (bł.)
(marg.) Podobieństwo do p szczo ły  -  C: Podobieństwo do pszczółek  -  B: brak w A 
kw ia tów  -  В С; kw iatków  -  A 
w szędy  - A ( l :  w szędzie -  В 

[t)7] bo  i trafi się -  A B: bo trafił się -  С (b ł.): bo trafi się -  D (bł. opust.)
p o  śm ieciach -  В ( ’: u śmieciach -  A
(marg.) Wielkie dow cipy  nic sobie lekce nie ważą -  В d ; brak w A
lak i wielkie dowcipy mają ten doi: że i z  najmniejszego -  A B; lak i z  najmniejszego -  ( 1 (bł. opusl.) 

są ob łitem i -  A d ; za obfitem i -  В (bł.) 
t a k ż e -  A: takie -  В d  (wspólny bł. znaczący)

[68] (marg.) Iloracyjusz jak i -  В d : brak w A
referent -  В d ; refferent -  A (bł.)
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[69] Seneka Trag[o]edus ma styl zwięzły i nad innych poetów krótki, w eru- 
dycyje i częste sentencyje bardzo bogaty, że drugiego takim stylem piszącego 
trudno znaleźć.

|7 0 |  Wirgilijusz zaś w deskrypcyjach jest szczęśliwszy niż w erudycyjej, bo wszyt­
ko, co jeno przedsięwziął, pięknie i doskonale opisał.

[71] Sarbiewski też, Polak, z Horacyjuszem w stylu i żywności wiersza certuje 
i między godnemi poetami może mieć miejsce.

[72] Pospolitemi zaś narodów językami, co zowią in vulgari, wiele godnych 
ludzi siłę mądrze i wybornie poezyje pisało, ale między wszytkiemi Marin usWłoch 
najpierwsze — moim zdaniem — ma miejsce, a osobliwie księga jego o Adonie okta­
wą złożona. Nie ma żadnej, która by się jej w wdzięczność stylu, obfitość kon­
ceptów i słów bogatych i żywych piękność porównać mogła. Sonety jego i idylije 
są także dziwnie piękne i uczone.

[73] Po nim Tassus, co go Gofredem Kochanowski tytułował i z włoskiego prze­
tłumaczył, w poważnym stylu miçdzv pierwszemi mieć może miejsce.

|74] Aryjost także pięknie rzecz swoję i obficie poezyją ozdobił.
|75[ Dawniejsi zaś, jako Petrarcha. Dantes, Murtola i inni, nie tak dalece wy­

bornym stylem, jako przykładem i starożytnością pamiętni.
[76] Ale kto by wyliczył, jako wiele godnych subijekta nie tylko w poezyjej, ale 

i w innych profesyjach erudycyją i wybornym stylem pamiętne pisma wydali. 
A jeżeli tych, o których wiemy, wypisać wszytkich niepodobna, a cóż dopiero te 
księgi, które dawnością czasu zaginęły, o których nawet i pamiątki niemasz, jaką 
z siebie naukę i informacją dać by nam były mogły? Więcej do tego czasu sta­
rych autorów we wszytkich profesyjach wielkich zaginęło, aniżeli tych jest, co ich 
za znajome mamy i poważamy. Ptolomeusz, król egipski, w Biblijotece swojej 
miał czterdzieści tysięcy autorów, które w Aleksandrvjej podczas wojny z Cesa­
rzem pogorzały. tak że ich wszyscy uczeni i godni ludzie, którzy natenczas żyli, 
wyżałować nie mogli -  o tych żadnej dotychczas niemasz wzmianki.

[77] Ci zaś, którzy lepszym szczęściem pozostawszy, potrzebną po sobie pa­
miątkę zostawili nam, dosyć mogą nas nauczyć, byleśmy nie żałowali prace i pil­
ności, bez której żadna nie przychodzi nauka. Ale nie mniejsza jest mądrości — 
w stylu li, w rzeczy li -  fortuna umieć jej zażyć tam, kędy potrzeba, i nie tylko

((/)] w  erudycyje i częste sentencyje  -  A B: w erudycyjej. częste sentencyje  -  С (Ы.); w  erudvcvjej. 
w częste sentencyje  -  D (Ы.)

|71J (marg.) Sarbiew ski -  В С; hrak w A 
żyw n ości — В С; żyw ości  — A

[72] siłę -  В С; sile -  Л (Ы.)
(marg.) M arinus -  В С; hrak w A
jej w' w dzięczność -  A (': je j  w dzięczność -  В (bł. opust.) 
żyw ych  p ię k n o ś ć -  A C: żyw y  w y  ch piękności -  В (bł.) 
także dziw n ie p iękne -  A C: także p iękne -  В (bł. opust.)

[73] (marg.) Tassus -  В С; hrak w A
[751 (marg.) Inni s ta rzy  poetow ie  -  В С; brak w A

M urtola -  A B; M ortola  -  С (bł.); M artoła -  D (bł)
[7ö] tych je s t, co ich -  A C; tych. co je s t ich -  В (bł. szyk)

(marg.) Bibłijoteka P tolom eusza jaka  była i ja k  zginęła  — В С; brak w A 
w zm ianki -  В C; zm ianki -  A

[77J (marg.) !\a co za żyw a ć  stylu  i wszelkiej nauki po trzeba  -  В С: brak w A 
by leśm y  -  A C; byliśm y  -  В (bł.)

Sarbiewski

Mitrili ш

Tussus

Inni starzy poctowio

Bibłijoteka Ptolomeusza 
jaka była i jak zginęła

Na co zażywać stylu 
i wszelkiej nauki potrzeba
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wyniosłym i nadętym stylem jako wiatrem jakim bez uwagi unosić się. ale na to 
go obracać, aby go przy cnocie na usługę ojczyzny swojej aplikować nieciężko 
było. Jako Helvidium Priscum Tacyt z tego wychwala: Ingenium illustre nidori - 
bus studiis iuveiìis admodum dedit. non. ut plerique. ut nomine magnifico segne 
otium velaret. sed quo firmior adversus fortuita rempublicam capesseret. W tym 
zaprawdę zawisła prawdziwa mądrość i ta jest najdoskonalsza nauka.

1781 Skoro Artakses przestał mówić, Ewander, widząc, że się kwapił odejść od 
niego (bo już było około ósmej godziny z południa i dlatego też i dyskurs swój 
skrócić musiał), prosił go. aby był jeszcze nie odchodził od niego, chcąc go z oka- 
zyjej rozmowy jego o stylu uczynionej zaprowadzić do biblijoteki swojej i poka­
zać mu niektórych autorów, z których by się był ucieszy! poniekąd. Ale .Vrtakses. 
podziękowawszy mu za to. odłożył na inszy czas tę zabawę, powiedając, że mu­
siał pilno odjęci lać i czasu tą razą więcej nie miał. a to dlatego, że naznaczonym 
będąc komisarzem z Senatu na traktowanie koligacyjej z pany chrześcijańskie­
mu musiał jeszcze być u króla i znieść się o niektórych punktach, które w7 ju ­
trzejszej sesyjej miały być proponowane w tej materyjej. Zaczyni i Ew ander trzy­
mać go więcej nie chciał, z tym się jednak rozeszli, że nazajutrz po skończonej 
sesyjej dłuższej z sobą konwersacyjej zażyć mieli.

[78] b y ł jc szczc  nic -  C: h yi nic -  В
proponow ane -  В C; prom ow ow anc -  D (bł.)
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ROZMOWA CZWARTA

111 Wiedział dobrze Ewander, że Artakses. będąc komisarzem na traktowa­
nie koligacyjej z pany chrześcijańskiemi, siedzieć miał na sesyjej od rana aż do 
południa. Zaczym przez wszytek ten czas nie posyłał do niego, czekając, ażby 
się była sesyja skończyła, która trwała aż do trzeciej z południa. Skoro tedy 
domyślał się Ewander, że już mogła być godzina sposobna do obaczenia się 
z Artaksesem. posłał do niego, opowiedając mu, że jeśliby miał czas wolny, za­
stałby go w ogrodzie królewskim, kędy na niego umyślnie miał oczekiwać. A że 
dzień byl bardzo pogodny i wesoły, obaczywszy Ewander z okna, że siłę kawa­
lerów i dam jechało do ogroda. nieomieszkanie i on tamże pojechał. Kędy za­
bawiwszy się z godzinę, nim Artakses przyjechał, na koniec postrzegł go idące­
go z daleka z królem i znać. że czyniącego królowi relacyją tych rzeczy, które 
się na sesyjej odprawo wały.

[2| Obaczywszy król Ewandra przechodzącego z daleka, posłał, wołając go 
do siebie. Co gdy Ewander nieomieszkanie uczynił, spytawszy się go król, jeżeli 
widział te punkta, które na sesyjej z posłami cudzoziemskiemi były umówione, 
rozkazał mu, aby z Artaksesem rozmówił się o tym i —jeśliby rozumiał jeszcze co 
potrzebnego -  przydał też do tego, co by mogło być z większym pożytkiem i bez­
pieczeństwem publicznym. Co akceptowawszy. z podziękowaniem Ewander wziął 
od Artaksesa punkta poterminowane do refleksyjej. Tymczasem król, odchodząc 
od nich, rozkazał im, aby dnia jutrzejszego jechali z nim na polowanie, bo się po 
pracach publicznych chciał łowami trochę rozerwać.

[31 Skoro tedy odszedł król, a Artakses z Ewandrem sami zostali, rozmawiając 
z sobą udali się w tył gabinetu ogrodnego, kędy jest koło cienistym drzewem 
szeroko zasadzone i ciosanemi z kamienia ławami otoczone. Tam tedy siadszy, 
sami z sobą uważać dobrze poczęli punkta konferencyjej od króla sobie zlecone 
i cokolwiek mogli przydać, najroztropniej i najrozsądniej za spólnym zdaniem 
konotowali nieomieszkanie.

Rozmowa IV
111 się była  sosy ja — C; się sesyja -  В

dom yśla ł się E w an der -  C: dom yślał E w an der -  В (bł. opust.) 
sposobna -  В С: z  połudn ia -  I) (bł.) 
dzień  b y ł -  C; dzień  m iał -  В 
nieom ieszkanie -  В C; niem ieszkanie -  D (bł.)

[21 je ś lib y  -  C; jeże liby  — В 
[ i] w  ty ł -  C; w  p ó ł — В (bł.)

z  kam ienia -  В С; z  kam ieniam i -  D (bł.)
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14 1 A gdy już wszytko, jako należało, skończyli i kartę Ewander. którą mu 
był król dał. złożył i schował osobno, aby ją miał na dorędziu. obróciwszy się. 
rzecze do Artaksesa: ..Tak potrzeba by nam pokazować. jakobyśmy o tę konfe- 
rencyją strony koligacyjej nie bardzo dbali, żeby zaś posłowie, obaczywszy po 
nas. że nazbyt w tym korzystamy, nie byli drożsi w targu, niż teraz są jeszcze”.
— J o  prawdziwa — odpowie Artakses -  że trzeba wielkiej cierpliwości i ostroż­
ności temu. co z takiemi ludźmi traktuje, bo żadnego niemasz posła, co by był 
bliższy temu. od którego przyjechał, niż temu. u którego mieszka. Zaczyni nie 
zawadziłoby i przewlec trochę tej negocyjacyjej, żeby zaś oni sami o kontynu- 
acyją prosili, i bardzo się to dobrze stało, że król trochę dnia jutrzejszego odje- 
dzie na łowy i my z niern: niech widzą, że nie tak bardzo z tą koligacyją nagli­
my“. -  ..Niemasz też. przyznać to, czasem większej uciechy -  rzecze na to 
Ewander -  jako traktować z postronnemi, byle tylko nie dać się wywieść w po­
le”. A Artakses na to: „Ale bo też podczas rzecz jest zgryźliwa i niebezpieczna”.
-  „Bynamniej -  odpowie Ewander -  kiedy już kto zrozumie interesa tych. co 
z niemi traktuje, może ich tak dobrze zażyć na swoję stronę, jak tego potrze­
ba”. -  .,A to jako -  rzecze Artakses -  kiedy oni też uwezmą się i nie dadzą sobie 
grać na gębie ani chrząszcza, jako owo mówią, przez nos przepuścić?” A Ewan­
der. chcąc obszerniej rzecz w dyskurs wprowadzić i nie opuścić lekko tak po­
litycznej materyjej. która mu się podała, nic więcej nie czekając, tak mówić 
począł.

|5| O TRAKTATACH
ABO

SPOSOBIE TRAKTOWANIA Z LUDŹMI 
ROZMOWA IV

Ludzie ludźmi stoją, człowiek się bez człowieka obejść nie może. Niedosko­
nałość nasza sprawuje, żeśmy sobie wzajemnie potrzebni. Różnie się różni mamy: 
jedni więcej w potęgę, a drudzy w bogactwa; jeden drugiemu ulega; ten temu 
cięższy, a ten podejźrzańszy. Folgować sobie czasem musiemy, czasem się i zno­
sić. potrzeba czasem i wymóc, trzeba podczas i ustąpić, ujdzie często i wystra­
szyć, a czasem też i podlazszy, dojść do swego nie zawadzi.

|4 | w szytko, juko -  C: jako w szystko -  13 (bł. szyk) 
król da ł -  C; dal król -  13 
strony -  C; stronę -  В (bł.)
drożsi w targu, niż teraz są jeszcze  -  В С: drożsi z  targu niż teraz je szc ze  -  I) (bł.) 
co b y  b y ł -  C: co b y  nie b y ł -  В (bł.) 
prosili — (1: posli — В (bł.)
Me bo  — C: Albo -  В (bł.) 
opuścić lekko tak — opuścić lak -  В 

| ‘Ч (nagłówek) O traktatach abo sposobie traktow ania z  ludźm i. R ozm ow a I V -  В С: 7. O trak ­
tach albo sposoł)ie traktowaniu z  lu dźm i -  A (bł.)

Różnie się różni — В ( i; Różni różnie się — A 
cięższy -  В (!: cieńszy -  A (bł.) 
podejźrzań szy  -  C: podejźrzeń szy  -  А В 
czasem  się i -  В С; czasem  i -  A
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[61 Różne są drogi do zachowania swej całości, do dostąpienia zamysłów, do 
pomiarkowania się z drugiemi, do pozyskania sobie pokoju, do otrzymania rze­
czy, której żądamy, do uchodzenia szkody, której się obawiamy, do pomocy od 
drugiego nam potrzebnej, do kointeligencyjej, do interesu, do pretensyjej, do ligi, 
do fakcyi. do perswazyjej, do wielu innych rzeczy, co je po nas wzajemna abo 
społeczna potrzeba, którą łacinnicy n e c e s s i t a t e m  nazywają, koniecznie wyciąga.

[?| Kedybyśmy się nie potrzebowali, nie traktowalibyśmy jeden z drugim, ale 
Prowidencyja Boska tak sprawiła, abyśmy się bez siebie obejść nie mogli. Jako 
cerklem jakim ograniczona każdego osobność w swej proporcyjej chce mieć cyr- 
kumferencyją i w siłach, i w bezpieczeństwie, i w sustentamencie. i w handlach, 
i w ludziach potrzebuje swej okrągłości.

[8| Wszytek świat, w okrągu swym będący, nie może być w jednego rękach: 
każdy ma swój osobny światek, swój cyrkulik ograniczony -  jedni większy, dru­
dzy mniejszy. Prowincyje królestwa chcą mieć swoję okrągłość we wszytkim: 
każda udzielność nie chce szwankować w cyrkumferencyjej swej zupełności, nie 
chce fragmentów ani sekcyj. Trzeba pomiarkowania, ustąpienia, sfolgowania, 
jednemu od drugiego pomocy, abyśmy się wszyscy na tej ziemi określili, pomiar - 
kowali i niemal piędzią albo jak pod cerkiel pomierzyli w gruntach, siłach, przy­
jaźniach, żądzach, sąsiedztwach, obronach, wygodach i innych wzajemnych 
a społecznych potrzebach naszych, bo sobie przyznać musiemy, że się bez siebie 
nie obejdziemy. M e t i r i  s u a  r e g n a  d e c e t  v i r e s q u e  f a te r i .

[91 Nie możemy obejść się bez tego, abyśmy z sobą traktować nie mieli: inte- 
resa różne -  potrzebne, wzajemne, osobne, zawikłane -  trudne są to przyczyny, 
które nas obowięzują do konferencyjej i do jakiejsi sobie pomocy. Niemasz tak 
potężnego królestwa, które by nie potrzebowało z drugim, choć mniejszym, po­
rozumienia: jeśli są sobie przyjazne -  do ratowania się wzajemnego, jeśli nie­
przyjazne -  do pomiarkowania interesów, do medyjacyjej albo do pokoju.

[io] Między narodami niemasz przyjaźni jako między ludźmi, co się w sobie 
albo z inklinacyjej, albo z podobieństwa obyczajów, albo z cnoty wzajemnie

[6] (marg.) traktow aniu z  lu dźm i są różne p rzyczyn y  -  В С: hrak w A 
z  drugiem i -  В С: z  drugim  -  A
pokoju, do  o trzym ania -  А В С: pokoju, otrzym ania -  D (bł. opust.) 
p o m o cy  od  drugiego — A B: p om ocy  drugiego — С (bł. opust.) 
interesu -  В С; in teresów  -  A 
do fakcyi -  A C: fakcyi -  В (bł. opust.) 
persw azyjej. do  — В C; persw azyjej i do — A 

I?) (marg.) Człow iek b e z  człowieka obejść się nie m oże  -  В С: brak w A 
o s o b n o ść -  A C ; osobności -  В (bł.)

[8| (marg.) Interesa ludzkie p r ze z  podobień stw o  do św iata w yw odzą się -  13 C: brak w A 
IV okrągu  -  A C; u krągu -  В (bł.)
swoję okrągłość we w szytk im  |A : w szystkim ] -  A (i: sw oje okrągłości we w szystk im  -  В (bł.) 
albo ja k  p o d  - A B C :  albo p o d  -  13 (bł. opust.)
w  gruntach, siłach, przyjaźniach, żądzach, sąsiedztwach. obronach  — В С; w  siłach, p r zy ja ź ­

niach. żądzach , obronach, gruntach, sąsiestwach  -  A 
(marg.) L u c a n u s -  В С: brak w A 

|9] (marg.) P rzyczyny, że ludzie z  ludźm i traktują — 13; Przyczyna, że  ludzie z  lu dźm i traktują — 
С (bł.); brak w A 

są to -  В С; to są -  A
jak iejsi sobie p o m o cy  -  Ci; ja k iś  sobie pom ocy  -  A; jakiejsi po m o cy  -  В (bł. opust.)

[10] aJbo z  inklinacyjej, albo z  podobieństw a obyczajów , albo — A; z  inklinacyjej albo z  p o d o b ień ­
stw a  obyczajów . alł)o — В (bł. opust.); ałbo z  inklinacyjej, a lbo — Ć (bł. opust.)

Traktowania z ludźmi 
są różne przyczyny

Człowiek bez człowieka 
obejść się nie może

Interesa ludzkie 
przez podobieństwo 
do świata 
wywodzą się

Lucanus

Przyczyny, że ludzie 
z ludźmi traktują
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Traktaty s;j sidła 
na królestwa

Opisanie tycli. 
co przyjeżdzajjj 

na traktowanie cze^o

Najpierwsza sztuka 
wyrozumieć dru-iie^o. 

co się z nim co traktuje

Powieść jednego polityka

kochają. Interesa albo pożytki, albo pomocy, albo bojaźni. albo na ostatek podej­
rzenia są przyczyny, które stany królestw do traktatów albo konferencyj poli­
tycznych przywodzą. Komisyje. legacyje, traktaty, ugody -  wszytko to jedno, są 
to łapki, siatki, sidła polityczne jednych na drugich: aucupia regnorum.

1111 Wszytka człowieka politycznego nauka i doskonałość w tym zawisła: umieć 
z ludźmi traktować. Z tych zaś. co z niemi traktujemy, insi są. co nas potrzebują, 
a insi. co ich potrzebujemy -  oboje to wyciąga doskonałości, wielkiej uwagi i roz­
sądku.

112| Ci. co potrzebują po kirn czego, przyjeżdżają zwyczajnie z propozycyjami 
gotowemi i racyjami napiętemi i nie wydają się w niwczym. aż kiedy z sobą na 
traktat zasiędą. Ci zaś. o których rzecz się ma. czekają propozycyjej z dysymula- 
cyją, jakoby nic nie wiedzieli, z stałością i nieodmiennością umysłu, twarzy, afek­
tów, aby nie odkryli, z jakim umysłem rzecz sobie proponowaną przyjmują. Piękna 
wtenczas wiedzieć, jaką sztuką i fortelem jedni się w^yrozumiewają, a drudzy z za­
mysłami swemi w' materyjej proponowanej tają. a czasem umyślnie i co inszego 
dają znać po sobie.

|i:*| Drudzy zaś dyskursem pochlebnym albo kondycyją wątpliwą ponętę nie­
jaką czynią tym, z któremi traktują, aby z czym nieostrożnie wypadli i pokazali 
im jakąkolwiek dróżkę, choć znaczek najmniejszy chęci albo woli przestawającej 
na czym. Ci albowiem, co drugich zrozumieją, mają ich jak na wodzy i już w ie­
dzą, kiedy im popuścić i kiedy im przytrzymać, znają ich defekta, rozumieją ich 
doskonałość, już nad nich niejako w traktowaniu są w yższemi, bo już doszli -  
jako owo mówią -  po nici kłębka. Zrozumiem muszą być tańsi, nie mogą śmiele 
kazać ani się zasadzać na propozycyjach uczynionych, bo łacno poznać ich cel. 
dokąd zmierzają, nie mogą śmiele iść w targ o kondycyją swej propozycyjej, kiedy 
w iedzą drudzy, o jakiej taksie albo cenie rzecz swoję przynoszą. Pięknie jeden 
polityk powiedział, że nie byłoby łacniejszej przemiany i podobniejszej do siebie, 
jako kiedy by albo statystowie chcieli być kupcami, albo kupcy mogli być staty­
stami. Każdy sw'ój towar wysoko kładzie: wyżej go ceni ten, co go udaje, niż ten. 
co go myśli dostać.

|H| Pierwsza w tym sztuka, co zamyśla z kim traktować, aby się nie dał wy­
rozumieć, a umiał drugiego dociec -  rzekę: wytropić albo z stąpienia poznać go.

(marg.) Traktaty są sidłu nu królestwu — В С: brak w A 
jedno -  В С; jedne -  A

[12] (marg.) Opisunie tych. co przyjeżdża ją  nu trnktowunie czego -  В С; brak w A
z  propozycyju n ii g o to w em i i rncyjum i — A C; z  p m pozycy ju m i i rncyjum i -  В (bł. opust.) 
o których  -  В С: do których -  A
rzecz się m u , czekają p ropozycyjej -  A C; rzecz mu czekająca propozycyje j -  В (bł.) 
a b y  nie — В С; a b y  się nie — A 
w iedzieć  -  13 C: w idzieć  -  A 
zn ać  p o  sobie — В С ; po  sobie zn ać  — A 

11.4| (marg.) .\a jp ierw sza  sztuka w yrozum ieć drugiego, co się z  nim co traktuje -  В С; brak w A 
czynią  -  В С; czyn i -  A (bł.) 
ju ż  w iedzą -  A 13; tu ż w iedzą -  С (bł.) 
znają  — 13 (]; mają  -  A (bł.) 
n ad  nich -  А В С: na nich -  D (bł.) 
o jakiej taksie  -  А С; o ja k i tanie -  В (bł.)
(marg.) Powieść jednego polityka -  В С; brak w A 
do siebie, ja k o  k i e d y -  A C; dla siebie, k iedy -  В (bł. i opust.)
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Jest albowiem u polityków stąpanie -  co łacinnicy nazywają gressus, a Włoszy 
andamenti, Francuzi mouvements -  jakieś ruszania się polityczne, co po nich 
poznać, dokąd kto zamierza. Salomon to pięknie wyraża, że prostak albo nie­
winny stąpa po prostu, a statysta uważa jego stąpanie i poznawa go: Innocens 
credit omni verbo, astutus considérât gressus suos.

115] Nie każdy, co umie stąpać nogami, umie stąpać i słowami -  jest to nauka 
niepoślednia. Może drugi, i na miejscu siedząc, zajść tam, kędy zamierza, a dru­
gi i z fatygą nie umie w rzeczy postąpić. Stąpienie jest stopień do postąpienia, 
postąpienie zaś do dostąpienia. Polityk słowami swemi stąpa, a deklaracyjami 
postępuje; tak mu trzeba stąpać słowami, aby rzeczy nie ustępował. Słowem 
człowiek stoi, słowem ma kredyt, słowem drugiego wikła i jako zwierza wytro­
pionego słowem sidli i łapa. Homo, qui hlandis fictisque sermonibus loquitur 
amico suo. rete expandit gressibus <e>is. Wierę, rzecz trudna i wielkiej subtel­
ności potrzebująca: umieć z ludźmi traktować. Ostrożnym być trzeba — słowa 
wydają, słowa potępią, słowa obowięzują, słowa dowodzą, słowa miękczą, słowa 
łowią, słowa wiążą; siłę ich narzekało, że mówić umieli. Utinam esset expers 
vocis human urn genus.

116] Scypijo on sławny, zasiadszy raz na pewny traktat z Kartageńczykami, 
na który od Rzymian komisarzem był naznaczony, a mając to zlecenie tajemne, 
aby był do pokoju rzeczy sposabiał, byle z pożytkiem i dobremi kondycyjami na 
stronę rzymską, nic się z tym nie odkrył, z jaką propozycyją przyjechał, ale za­
siadszy z Kartageńczykami, pretensyje od Rzymian trudne i niepodobne począł 
im proponować, próbując, co na to odpowiedzą i jako staną w swych replikach. 
Na co oni, niecierpliwi, przynieśli kondycyje napisane do pokoju, aby je akcepto­
wał, bo inszych nie dadzą sobie wyperswadować. Scypijo. który po pokój był 
przyjechał, choć się zrozumieć nie dal, obaczywszy, że już mieli gotowe artykuły 
ugody i domyśliwszy się łacno stąd, że życzyli sobie pokoju, wyżej kazać począł, 
odpowiedziawszy: .,Nie rzecz, aby Rzymianie brali kondycyje, ale dawali”. I na­
zajutrz dopiero, zawiesiwszy ich na rzeczy a zrozumiawszy ich punkta podane, 
więcej na nich, niż się spodziewał, wytargował i honor państwa swego wspaniale 
zatrzymał. Kto kogo wyrozumie, może być pewien, że go sobie pozyskał.

[ U] (marg.) Co je s t  stąpanie u po lityków  i ja k o  się m a r o zu m ie ć -  В С; brak w A 
..gressu s". a W łoszy -  В С: gressu s". W ło s i-A  
m ouvem ents — A; m ulivem entis — В С (wspólny bł. znaczący) 
stąpanie  — В С; stąpienie — A
(marg.) Provferh iorum j. cap i ut J 1 - t -  В С: brak w A 

[15] s tą p a ć  i słow am i -  В С: stąpać  słow am i -  A
(m arg.) Słowa przyda ją  się na dobre i na złe czasem  -  В С; brak w A 
sw em i — A C; sw ojem i — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
i ja k o  -  A C ; a ja k o  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
(marg.) Prov[erbiorum j. cap[utJ 2 9 - В С; brak w A 
< e > i s -  popr. wyd.; s u i s -  А В С (bł.)
obowięzują. słowa dow odzą, słowa miękczą  -  А В С; obowięzują. słowa m iękczą -  D (bł. opust.) 
m ó w ić  - A C ;  um ieć  -  В (b ł. )

116] (marg.) P rzyk ład  ja k o  Scypijo , traktując z  Kartagenam i, w yrozum iał ich i co na nich w ytargo ­
w ał -  C; P rzyk ład  ja k o  Scypijo. traktując z  K artageczykam i, w yrozum iał ich i co na 
nich w ytargow ał -  B: brak w A 

im  propon ow ać -  А В D; ją  p r o p o n o w a ć -  С (bł.) 
m ieli -  В С; nieśli -  A
kondycyje , ale dawali". I -  A C; k on dycyje". I -  В (bł. opust.)

Co jest stąpanie 
u polityków i jako 
się ma rozumieć

Prov[crhiorum\. 
cap[ut] 14

Słowa przydają się 
na dobre i na złe czasem

Prov[crbioruin\. 
cap\ut\ 29

Euripides

Przykład jako Scypijo. 
traktując z Kartagenami. 
wy rozumiał ich 
i co na nich wytargował
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Jaki nia bvć przvmioi 
człowieka 

z ludźmi traktującego

TcmĄiitis]

Kio siłę mówi. 
tur zawsze silę sprawi

0//m.s

Rzymianie byli 
do irakiowania sposobni

\;ф тш > | .\/лл|//ш ь|

Jako ir/v rzeczy 
ludzi chwytają 

i wyrozumieć dają: 
nadzieja, bojaźń i potrzeba

Jako łowią ludzie 
nadzieją

1171 Do traktowania z ludźmi potrzeba osobliwego genijuszu: aby miai ży­
wość poiniarkowaną -  activitatem moderatami aby afekty miai na wodzy i umiał 
je zemknąć, i mógł je utrzymać: aby się nie kochał bardziej w swojej opinijej. niż 
interes sprawy jego wyciąga: aby wiedział, kędy się skłonić i kędy drugich na­
kłaniać. Illud est sapere, qui. ubicumque opus sit. animimi possis flectere.

I IH] Nie zawsze ten wymoże, co siłę mówi. co racyje daje bez przestanku, co 
jeden sposób porzuci, a drugi przedsięwezmie. co dni i nocy w konferencyjach 
trawi -  czasem drugi więcej wymilczy. Ten zaś, co rzeźwiej niż uważniej około 
siebie chodzi, często drobiazgiem siłu słów przeładuje wagę swej sprawy: pięknie
0 takich Gellijusz powiedział: Hominem delirimi, qui \ erborimi minut iis rerum 
frangit pondera.

I ic)| Są ludzie, co się do tego prawie rodzą, aby z ludźmi traktowali, i co żadną 
miarą próżnować nie mogą. a jeżeli sami nie traktują, drudzy ich szukają, aby 
koniecznie traktowali. Tacy byli Rzymianie, o których Appijusz Klaudyjusz zwykł 
bvł mawiać, że do negocyjowania albo traktowania spraw bardziej niż do próż­
nowania byli zawsze sposobni. Appium Claudium solitimi dicere negotium po­
pulo Romano melius quam otiuin commini.

1201 Kto chce z kim z skutkiem traktować i wyperswadować co na kim. po­
trzeba. aby rozumiał i penetrował albo raczej przeniknął jego naturę, inklinacy- 
ją. a na ostatku cel albo koniec, do którego zamierza.

|*2i i Trzy są rzeczy, które ludzi za nos wodzą i z których najwięksi politycy
1 statystowie nieostrożnie podczas wydają się: nadzieja, bojaźn i potrzeba. Kto 
się spodziewa czego, da się użyć i łacniej nakłonić: kto się obawia, ten bywa 
tańszy: kto zaś mocno potrzebuje, nie może się długo zataić. Są to probierskie 
kamienie, na których statystowie próbują tych, z któremi co traktują.

1221 Nadzieją łowimy ludzie jako wędą. którą się niejeden udawi -  smaczna to 
wędka, ale niepewna: kto wielki statysta, nierychło albo nigdy nie da się na nię

(17) (mar«'.) Juki mu b y ć  przym io t człowieka z  lu dźm i traktującego — В С; brak w Л
je  [В Ы.: te | utrzym uć: nby się nie kocimi bardzie j w  swojej opinijej. niż interes spruw y jego

wyciągu: nby wiedzinl. kędy się skłonić  — A B: je  utrzym uć. nby wiedziul. kędy  się sk ło ­
nić  | l )  Ы. opusl.: kędy skłonić] - C  I) (bł. opust.)

(m arg.) le ren /tiu s / -  В С; brak w A 
I K°>] (m arg.) Kto siłę m ów i. nie znw sze silę spraw i —  В С; brak w  A

len zuś. co rzeźw iej | ( ' bł. literowy : rzeźn iejj niż — A ( len czns. co rzec w ięcej niż — В (bł.)
droł)iuzgiem  — A C ; drobiazgi -  В (bł.)
(marg.) Collins -  В С; brak w A 
m inutiis — A; m in u tu s -  В С (bł.)

[1C>1 (marg.) R zym ian ie byli do traktowania sp o so b n i— В С; brak w A
traktowania spraw  bardziej niż do próżnowaniu by li — A B; traktow aniu byli — С (bł. opust.)
(marg.) Vnlferiusl X lax/im us/ -  В С; brak w А 

1201 z kim  z  skutkiem  — С; z takim  skutkiem  -  A; z kim  skutkiem  -  В (bł. opusl.) '
penetrow ał nlbo raczej przeniknął jego naturę, inklinacyją. u nu ostatku cel -  В С; penetrow ał 

cel -  A
[211 (marg.) Jako trzy  rzeczy  ludzi chw ytają i w yrozum ieć dają: nadzieja, bojnźń i p o trzeba  — В C; 

brak w A
nieostrożnie  — В С; ostrożnie — A (bł.)
u ż y ć -  A C ; uczyć -  В (bł.)
co traktują -  A 13 C; kontraktują -  D (bł.)

[22| (marg.) Juko łowią ludzie nadzieją -  13 C; brak w A
niepewnu  -  A C ; pewnn  -  В (bł.)
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ułapić: zna tę ponętę, wie, czym ryby łowią, nie wierzy jej, nie chce jej tykać, 
pragnie zaraz dowodów, asekuracyj, clara pacta.

[23] Bojaźnią zaś garniemy sobie ludzi, którzy, obawiając się czego gorszego 
albo kogo potężniejszego, łacniej się poddają cudzej woli — jest to coś jako skow- 
rończe pole przy kobuzie. Niejeden, obawiając się złego, poddał się gorszemu. 
Incidit in Scyllam. cupiens vitare Chaiybdim.

[24] Na potrzebę zaś łowimy ludzi jako na lep, i owszem, jako na miód. Po­
trzebni są łacni. Ci, co długo potrzebują, prędko radzi pozwalają. Bodaj z takie- 
mi mieć sprawę, ale nie być takiemi!

[25] Te tedy trzy szkodliwe ponęty traktującym są tak niebezpieczne, że ich 
statystowie albo nauklerowie polityczni jako opok jakich strzegą się i omijają, 
aby swojej słabości nie dali poznać, aby się o nie nie musieli uderzyć, a czasem 
i rozbić. Difficile est velai'e meutern in spe velmetu constitutam. vel quam urgens 
necessitas propalai Wtenczas najlepiej traktować z ludźmi, im więcej znajduje 
się w nich albo bojaźni, albo nadziejej, abo potrzeby, bo wtenczas są albo łac- 
niejszemi w pozwoleniu, abo tańszemi w opieraniu się i przeczeniu. Te trzy rze­
czy dysponują człowieka do formy, jaką statysta myśli komu dać, aby go takim 
sobie wystawił, jakim życzy. Jak postrzeże, na co kto sldonniejszy, ułapiwszy go 
w tym, trzyma go jak w klubie i nie wypuszcza go z terminów, póki z niego nie 
wyrobi tego, czego po nim pragnie.

[26] Jakoż rzecz pewna, że najlepiej wtenczas kończyć, kiedy się udaje, i nie- 
odwłócznie konkludować. Włoszy ten sposób przypowieścią albo podobieństwem 
do żelaza wyrażają: Batter ii ferro menti ’ e caldo. Żelazo jest twarde i nie da się 
kować jako ostydnie, trzeba go zażyć, póki jest w ogniu. Tak i politycy: zmięk­
czywszy umysły nadzieją, zagrzawszy je respektem bojaźni i podejrzenia albo 
gorącością odkrytej potrzeby, sprawują sobie ludzi łacniejszych i powolniejszych. 
Jak to w nich ostydnie wszytko, twardszemi będą i nie dadzą się potym zażyć tak 
łacno. Dum subera suberant, subera suberare memento. A Polacy toż wyrażają 
swą przypowieścią: „Kiedy się łyka drą, wtenczas ich zażyć”. Są takie czasy, 
kiedy się rzeczy same pokazują i odkrywają łacnemi, wtenczas najlepiej jąć się 
ich, bo inaczej nie będą miały skutku.

[27] Świadczą historycy o Auguście cesarzu, że był tak ostrożny i biegły w trak­
towaniu z ludźmi, że umiał dobrze z jakiej miary, co i kiedy począć; znał się na 
czasach, na sposobnościach, na okazyjach; wiedział, co kończyć, co począć i co 
odwlec. Quaedam ex tempore disposuit, quaedam reiecit in tempus.

[23] (marg.) Jako bojaźnią -  В С; brak w А 
coś ja k o  -  В С ; co ja k o  -  А (Ы.)

[24] (marg.) Jako po trzebą  -  В С ; brak w A 
Ci -  В С; I c i - A

[25] ich sta tystow ie  — В С; ich i s ta tystow ie  — А 
strzegą się i omijają -  В С; strzegą się, omijają -  A 
(marg.) M irob[uIius] 52  -  В С; brak w A

|26] (marg.) Jako zn ać  się na okazyjej w  traktow aniu -  В С; brak w A 
się udaje  -  A C ; się nie udaje -  В (bł.) 
zagrzaw szy  - A B  D; zagraw szy  -  С (bł.) 
suberan t, subera suberare  -  В С; suberant. suberare — A

[27] (marg.) O Auguście p r zyk ła d  -  B; Auguście p r z y k ł a d - С (bł. opust.); brak w A 
na sposobnościach  - A B C ;  na sposobach -  D (bł.)
(m arg.) Dion -  В С; brak w A 
reiecit -  А В D; reiicit -  С (bł.)

Jako bojaźnią

Jako potrzebą

Miroh[ulius\ 52

Jako znać się na okazyjej 
w traktowaniu

0  Auguście przykład

Dion
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( )kaz\ ja i ofĄiĄornnnHb 
-  dwie su‘su/(* ijako

Tm iiib. ..Ili>t\ orine]"

Dwie rzec/.v ixiliivkowi 
znać dobrze trzeba: 

inleres i pn'K'ksi

C.> in jest ciągnąć коцо 
i dar sir konni ciągnąć

Living

! )iv Mibtelności potrzeba. 
; óki się ni<* zrozumiej;} ci. 

co traktują miedzy sobą

[28] Wielka rzecz wiedzieć tę proporcyją interesów, znać się. jeżeli rzeczy tak 
są (jako owo mówią) skanowane, że się czego dobrego z nich może spodziewać. 
Weźmy podobieństwo z małej rzeczy: kto gra w karty, a nie wie. kiedy się podjąć 
grać. a kiedy zapaszować. może się między graczów nie puszczać. Kto nie widzi, 
co się święci, nie będzie wiedział, co wprzód zadać i co czym uderzyć — we g r z e  
trzeba wiedzieć, co schować, a co odrzucić. lak właśnie dzieje się i w wielkich 
traktatach politycznych: nie może nikt dobrze traktować, aż się zna na ludziach, 
czasach, okazyjach. Są albowiem jako w kartowaniu, tak i w traktowaniu pewne 
przemiany, które mądrze obserwować trzeba.

|2C)| Okazyja i op\p\ortunitas są to dw ie siestrze -  jedna bez drugiej być nie 
może. Op\p\ortunitas po polsku jest sposobne zażycie okazyjej -  i to jest. co owo 
mów ią, w rurnel trafić. Zgoła tego właśnie w negocyjacyjach i wielkich sprawach 
uważać potrzeba, bo żadna odmiana ani rewolucyja nie jest darmo, może jej 
(kto umie) na swą formę zażyć. Magnis conatibus op\p\ortimi transit us rerum.

|:w| Dwie rzeczy są. co je tym. co z ludźmi traktują, wiedzieć potrzeba i znać 
się na nich: interes i pretekst. Interesa ludzkie znać potrzeba, aby wiedzieć przy­
czyny i cele każdego: dokąd kto zamierza i jako go przez interes jego ciągnąć do 
swego. Podobieństw a wzajemnych interesów czynią przyjaźni stałe i trwałe mię­
dzy królestwami. Ci. co tylko w jednę drogę idą. wchodzą z sobą w jakieś towa­
rzystwo. a cóż ci dopiero, co do jednego interesu ciągną i zamierzają. Osobliw a 
jest do pozyskania sobie ludzi nauka: umieć swój interes do cudzego albo cudzy 
do sw ojego pozornie przyszyć i na jaką chcieć stronę pociągnąć go.

[311 Jest wielka odległość od siebie tych dwócli punktów” ciągnąć kogo albo 
dać się pociągnąć. Kto kogo ciągnie do siebie, musi znać jego interes, aby wie­
dział, za co go pociągnąć: kto zaś daje się ciągnąć, musi uważać i swój. i cudzy 
interes, aby osądził, jeśli przez złączenie cudzego interesu z swoim będzie miał 
jaki pożytek. Wielcy zaprawdę statystowie i politycy są ci. co drugich przycią­
gnąwszy. mogą się sami ustrzec, aby ich nie pociągniono: co umieją zachować 
sobie pretekścik. klauzulę, rezerw ę, która by miała wagę do uchronienia się. cze­
go chcą, albo uderzenia w to. czego im potrzeba. Domini rerum temporumque, 
qui trahunt consiliis cuncta. non sequuiitur.

[321 Te subtelności, w' interesie cudzym uważone. wtenczas są potrzebne, póki 
jeden drugiego nie zrozumie. Skoro zaś zrozumieją się ci. co traktują, muszą

[28| skartow ane — A C: skartowanie — 13 (Ы.)
z nich m oże -  В C: m oże z  nich -  A
nie będzie  -  A C : a nie będzie  -  В (Ickcja Ы. pr/y tożsamości A i C) 
wiedzieć, co sch ow ać  -  A C: schow ać w iedzieć с о  — В (bł. szyk) 
i w  wielkich -  А В I): i wielkich -  ( ! (bł. opust.) 
albow iem  jako  w —AC:  albow iem  u -  13 (bł. opusi.)

|2()| (marg.) Okazyja i ..op lp jortnn itas"  dw ie siestrze i jako -  C: O kazyja. ..oportunitas" -  dw ie  
siestrze i jako — B: brak w A 

/ wielkich  -  A C: i w  wielkich -  В (Irkcja bł. przy tożsamości A i (!) 
rewolucyja -  В C: rezolucyja -  A (bł.)
(marg.) 1'acitus. ..I list/oriae/"  -  В С : brak w A 

|30| (marg.) D w ie rzeczy  po litykow i znać dobrze trzeba: interes i pretekst -  13 C: brak w A
|3 l| (marg.) (lo to jest ciągnąć kogo i dać  się kom u ciągnąć -  13 C: brak w A

(marg.) L iv iu s— В С: brak w А 
132] (marg.) Poty subtelności po trzeba , póki się nie zrozum ieją ci. co traktują m ięd zy  sobą  — В С: 

brak w A
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koniecznie w kJar iść z sobą i dopiero przychodzą ad realitates, to jest do ekspro- 
bracyj albo wymawiania sobie, do macania pulsów swej mocy wzajemnej, do 
bezpieczeństwa jednego od drugiego, do wagi interesów spólnych, do paktów, do 
asekuracyj.

|3 3 |  Najpierwszy stopień traktujących między sobą jest zrozumieć się. drugi -  
porównać się, ostatni -  warować sobie spólne bezpieczeństwo tak w szkodzie, 
jak i pożytku wzajemnym. Kto temi stopniami nie idzie, albo jest niepraktyk, to 
jest prostak, albo jest slaby i bardzo potrzebny, albo na ostatek nie dba o traktat.

\'M\ Ifikrates on Atenijeński, wielki statysta i polityk, traktując jednego czasu 
pokój z Lacedemonami, nie chciał się wdawać wr żadne subtelności i lubo prze­
ciwna strona podawała mu sposoby wzajemnego bezpieczeństwa, chcąc mu nie­
jako zamydlić oczy interesami, kautelami i obowiązkami, aby się był wydał albo 
jaki sposób podał, żeby się byli z niego sprawili i kondycyje mu podawali, takie- 
mi słowy swej deklaracyjej do szczyrości ich przymusił i rzekł: .Jest jeden węzeł, 
o mężowie lacedemońscy, który nas może ściśle z sobą zjednoczyć, to jest, jeżeli 
nam oczywiście pokażecie, że te kondycyje, na których przestawacie, są tak bez­
pieczne na naszę stronę, że nam żadną miarą więcej nie będziecie mogli szkodzić, 
choćbyście potym i najbardziej chcieli. Inaczej lepiej się rozejdźmy, bo z pakt 
pewnie nic nie będzie".

|35| To jest pew na, że bezpieczeństwo a pożytek są dwa najpierwsze cele trak­
tujących, na które nabardziej uważni oczy otwierają. Kiedy przychodzi do tych 
punktów, wtenczas dopiero rzecz się traktuje i nakłania do skutku, bo interes 
każdego na tych dwóch końcach waży się, to jest na bezpieczeństwie i pożytku, 
bo każdy chce, aby był bezpieczny i aby mógł mieć jaki pożytek.

|.%| Między Moskwą a Polakami dlatego nie może być nigdy szczery i sku­
teczny traktat, że Polacy, pretendując Smoleńska, nie chcą go ustąpić, a Moskwa 
go oddać nie może. I tak Moskwa zawsze nie dowierza Polakom, Polacy zaś Mo­
skwie nie ustępują dla uwagi pożytku, bo ustąpiwszy, nic by nie zyskali i mieliby 
goły pokój bez zysku. Moskw^a zaś części Ukrainy dla bezpieczeństwa swego od­
stąpić nie chce. Te tedy dwie interesów zawady trudnią dwóch nacyj zgodę -  
jednego bezpieczeństwo, a obojga pożytek. Ale się o tym głębiej sądzić nie godzi, 
co jest in actu.

się ci. co -  A C; się. co — В (bł. opust.)
\Щ (marg.) Trzy stopnic traktowaniu i jakie -  В С: brak w Л 

zrozu m ieć się — A 13 C; zrozum ienie się — I) (bł.) 
i p o ż y t k u - А В С; i w p o ży tk u  -  D (bł. dori.)

|34| (marg.) P rzyk ład  o łfikratesie -  В С; brak w A
Ifikrates. on atenijeński — A C: Ifikrates. atenijeński — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
jaki sposób -  13 C: sposób jak i -  A
(marg.) M owa IUkratesa do Lacedeniończyków  — В (i; brak w A
Jest je d en  -  В С: Jeden je s t -  A
ściśle -  A 13; ściśli -  С (bł.): ściślej -  I) (bł.)

|'b| (marg.) B ezpieczeństw o a jjo ży tek  -  dw a cele traktujących i ja k im  sposobem  -  C: B ezp ie­
czeństw a a p o ży te k  -  dw a cele traktujących -  В (bł.); brak w A 

dw óch  — A C : dw u  -  В
[ i()| (marg.) C zem u m ięd zy  Polakam i a M oskwą niem asz szczyrych  tr a k ta tó w -  C: C zem u m ięd zy  

Polakam i i M oskwą n iem asz szczyrych  trak ta tów  -  D (bł.); brak w A i 13 
pretendu jąc -  В С; pretendują -  А 
o d s tą p ić -  A C ; dostąp ić  -  В (bł.)

T m  stopnie traktow ał lia 
i jakie

Przykład o Ifikratesir

Mowa lii kra lesa 
fio Lacedemończyków

Bezpieczeństwo 
a pożytek -  
tłwa cele traktujących 
i jakim sposobem

Czemu między 
Polakami a Moskwą 
niemasz
szczyrych traktatów
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Pretekst co jest

Różność pretekstów jaka

Pretekst cnoty 
nie zawsze prawdziwy

Karola Piątego pretekst 
do wojowania 

papieża Klemensa VII

/,л  orinitĄnli\ r \.\(vr]p (a

Pretekst wolności i praw 
często jest obłudny

Tacitus

1371 Drugi zaś fundament traktatu każdego, o którym się wyżej wspomniało, 
jest pretekst, to jest przyczyna tej rzeczy, na której się kto sadzi.

[38] Jako różne cele, tak też różne są preteksty. Pretekst nie może hyc. tylko 
albo pozorny, albo słuszny. Pozorność bez słuszności u głębokich polityków jest 
dziecinna sztuka. Kto praktyk albo doświadczony (i jako owo nazywają -  szczwa- 
ny), wie, jako preteksty odbijać i jako je poznawać.

[39) Czego słuszność w pretekście nie uda, to przystojność nadgradza: w przy- 
stojności zawierają się konsyderacyje cnoty i honoru. Jako to na przykład: kto by 
chciał się wymówić z ligi przeciwko papieżowi, miałby gotowy pretekst, że tego 
pobożność nie każe. A przecię Karol Piąty znalazł pretekst wojowania przeciwko 
Klemensowi Siódmemu. Mam list in archivo jego ręką pisany, to jest oryginał 
własny, do Zygmunta, króla polskiego, w którym wymawiając się z klęski przez 
Burbona Rzymowi z ramienia jego uczynionej, pretekstem pozornym i w cnotę 
obróconym broni się. Formalia punktów jego są takowe: Quoniam autem sic 
Deo Omnipotenti visum est Ecclesiae suae ministres corrigerez tir inissima bac 
spe animi nostri dolorem lenimus. tjuod certo nobis polliceamur Deum Opti­
mum Maximum ex calamitate hac summum aliquod beneficium universo chri- 
stiano populo con ferre voluisse, ut hoc levissimo flagello expergefacti, qui suum 
tantum negotium curabanL Dei et reipub[licae\ causam agant. purgatisque er­
ror ibus atque intestinis discordiis sedatis. civilibus euinis depositis, communibus 
auspiciis in sempiternos religionis nostrae hostes victricia arma moveanius. Wie­
rę, nie zeszło na pretekście Karolowi, kiedy chciał papieża wojować: tejże cnoty 
mógł być pretekst po papieżu, który i przeciw papieżowi.

|-H)] Takimże sposobem w wolnych narodach związki, konfederaevje. rokosze, 
chociaż są przez się złe, a przecię kiedy się traktują, mają pretekst obrony wolności. 
Kto by chciał rozerwać pakta z Turczynem, powiedziałby, że dla wiary nie żal 
złamać pokój, a kto by nie chciał wniść w ligę przeciw niemu, broniłby się cnotą 
i słowem, że i poganinowi trzeba wiary i słowa dotrzymać. Owo zgoła wszytkie 
preteksty, które się na cnocie wspierają, już weszły u polityków w tak lichą cenę. 
że kiedy się kto wniesie w pośrodek traktujących, żartowi, a nie wadze, służą 
i nie są przyczynami, ale pozorami, co dawniej jeszcze Tacyt przyznał: Libertas 
et virtus — speciosa nomina praetexuntur.

[37] (marg.) Pretekst co je st - B ( ! :  brak w Л
[38] (marg.) Różność pretekstów  juku -  В С: brak w A 

Pozorność — A C: Pozorności — В (bł.)
p rak tyk  -  A C : praw ych  -  В (bł.)
dośw iadczony (ijako  ow o nazyw ają — szczw any). wie — A: dośw iadczony . i (jako ow o n a zyw a ­

ją -  szczw any) wie -  В С (bł.)
|39] (marg.) Pretekst cnoty  nie zaw sze  p ra w d z iw y  -  В С: brak w A 

honoru -  A B: honory -  С (bł.)
(marg.) Karola Piątego pretekst do wojowania papieża  Klemensa  171 -  В С: brak w A 
pu n k tó w  -  В С; p u n k t u - А
(marg.) Ex origin/ali] e/xcer/p ta  -  popr. i uzup. wyH.; Ex origin, eptas. -  В С; brak w А
rar- Л :  e t - П С  (bł.)
Ecclesiae -  A C: E clle s ia e -  В (bł.) 
polliceam ur -  A C; appliceaiiiur -  В (bł.)
tan tum  negotium  curahant -  A В: tantum  curabant -  С (bł. opust.)

[40] (marg.) Pretekst wolności i p ra w  często jest ob łudn y -  В С; brak w A 
wniesie -  A C: w  m ieście -  В (bł.)
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|4 i| Już to teraz zwyczajna, widzę, pod pretekstem cnoty ludzi Iowie i oszuki­
wać, pod tytułem zaś wolności najgorsze zamysły wspaniałością jakąś krzcić 
i wspierać je pretekstem praw i zachowania wolności -  często się takich trakta­
tów trzeba wystrzegać i mieć je w podejrzeniu nie wadzi.

1421 Tak Tyberyjusz, kiedy traktował z Rzymianami, pod pretekstem wolności 
łowił ich wolność, pretekstami oczy ich mamił, a rzeczą czynił z niemi, co się mu 
podobało. Speciosa verbis, re inania et subdola, quanto maiore libertatis imagine 
tegebantur. tanto eruptura ad infensius servitium.

|4.i| To jednak rzecz pewna, że pretekst cnoty, kiedy nie jest obłudny ale słuszny, 
ma wielką wagę u każdego, ale trzeba do tego wielkiej stałości i mężności, którą 
lacinnicv constantiam nazywają. Wtenczas, choćby kto chciał kogo w kondycyją 
nieprzystojną pociągnąć -  nie może i często pozorna racyja dowodnej cnocie musi 
ustąpić.

[44 ] Piękny owo bardzo przykład o Kwincie Scewoli, Rzymianinie. Ten, trak­
tując pewnego czasu z Syllą, tyranem rzymskim (który był wolność pretekstem 
wolności przysiodłał), względem ligi przeciwko Maryjuszowi z całym miastem 
rzymskim zaczętej, nie chciał żadną miarą pozwolić, aby Maryjusza za nieprzy­
jaciela ojczyzny miano deklarować. I choć już siłę Rzymianów pozwalało, którzy 
od Svile ujęci byli i do tejże ligi z nim weszli, Scewola jednak żadnemi racyjami 
od Svile wywiedzionemi ani na ostatek postrachem żadnym nie dał na sobie tego 
wytraktować, aby Maryjusza za nieprzyjaciela miano deklarować, a to pretek­
stem słusznym cnoty jego, że był po kilka razy Rzym od zguby zachował. Pięknie 
wspaniałe słowa jego wypisuje historyk: Licet, inquit, mihi agmina militimi, quibus 
curiam circLimsedìsti. osten tes, licet mortem identidem miniteris. nurnquam ta­
rnen efficies. ut propter exiguum senilemque sanguinerà meum Maiium, a quo 
Urbs et Italia conservata est, hostem iudicem. Na tak słuszny pretekst cnoty nie 
mógł nic rzec Svila, bo był nie obłudny, ale prawdziwy i statecznością przy cno­
cie wsparty.

(marg.) Ih vil us -  В (i: hrak w A 
HM (marg.) R zadko szc zy ty  pretekst cnoty i wolności -  В С; hrak w A 

w id z ę - A  13; w idz -  С (hł.); w ić -  I) (hł.) 
ty tu łem  za ś  wolności -  A 13 C; ty tu łem  wolności -  D (hł. opust.) 
je  pretekstem  -  В С: sie pretekstem  -  А 
nie w adzi  - B ( 1 ;  nie za w a d zi -  А 

И -1 (marg.) О Tv b e ty  jusie — В С: hrak w А 
ich m am ił -  В С; im  m a m i ł -  А 
(marg.) Tacitus. 1 ..Annal/iu m /" -  В С; Tacit/usj  -  A 
libertatis im agine tegebantur -  А В С: libertatis teg eb a n tu r- D  (hł. opust.)

[43| (marg.) Pretekst cnoty, k iedy szczyry. m a wielką wagę -  В С: hrak w A 
kiedy  nie jest -  A B ; kiedy  jest -  Ć (hł.) 
pozorna  -  В С; p o zb yw a  -  A (hł.)

[44] (marg.) P rzyk ład  o Scew oli -  I3 ('; hrak w A
p o  kilka razy  R zym  - B C ;  R zyni p o  kilka razy  -  A
(marg.) O dpow iedź  wspaniała Scewole -  rekonstr. wyd. (na podstawie В i C); O dpow iedź  

spaniała Scewole  -  B: O dponiedź wspaniała Scewole -  C; hrak w A 
(m arg.) Val/erius\  M ax /im u s /. l/ib er] 3  -  popr. w edług D; Vai. Mar.. I. 3  -  В С (hł.): hrak 

w' А
inquit -  В С; qu id  -  A (hł.) 
iden tidem  -  A C; identilem  -  В (hł.)

Rzadko szczyry pretekst 
enotv i wolności

0  Tyheryjusie

Tacitus. 1 .-\iinal\ iiun\

Pretekst cnoty, 
kiedy szczyry. 
ma wielką wagi;

Przykład o Scewoli

Odpowiedź wspaniała 
Scewole

\ hI\ crius] \  /ял] ii iii is I. 
I\ih,r\ 3
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Najłacniejszy pretekst 
na słabego

Słabszy rad iiierad 
z uiocniejszyiii musi 

jedno rozumieć

Eccl[ csiustici\ 4

Germanik[us| nie utai 
Tyberyjuszowi

TiiciĄ us I

Dwi« rzeczy potrzebne 
do traktowania: 

pamięć i ostrożność

Pamięć na co potrzebna

Antygonus 
jako był sposobny 

do traktowania

|45| Pretekst na słabszego albo na rozerwanie traktatu najłacniejszy jest. bo 
kto chce zaszkodzić komu. kiedy może, ten i niesłuszną okazyją przyozdobi po­
zornym pretekstem. Facile fu stem inveniet. qui caiiem verherare veli t. I Kzop 
pisze o owym wilku, co nie mając inszego pretekstu do rozszarpania barai la. 
zadał mu, że pijąc z jednego z nim stawu, mącił mu wodę.

|4 6 | Słaby z mocniejszym rzadko kiedy wytraktuje co. chyba musi co ustąpić, 
a dosyć wygra, jeżeli czego nie straci. Dlatego słabsi, kiedy z mocniejszemi trak­
tują, pokazują się im w przyjaźni radzi nieradzi i kondycyje ich umyślnie dobro­
wolnie przyjmują, aby się nie odkryli, że muszą. Włoszy to zowią sequiril corren­
te. to jest iść po wodzie: toż i Salomon przyznaje: Necconeris contra ictum Hu vii.

I-+7] Tak Germanikus postępował sobie z Tyberyjuszem. Widząc, że go Tybe- 
ryjusz pod pretekstem honoru oddalał od rządu państwa niemieckiego, pokazo­
wa!. że o nie nie dbał i że jedno trzymał z Tyberyjuszem. Quanto sumniae rei 
propioi; tanto impensius pro Tiherio.

|*+8| Są zgoła różne preteksty, kto się chce albo z czego wymówić, z kim trak­
tując, albo stawać mocno przy swojej pretensyjej. Między zaś przymiotami do 
traktowania potrzebnemi mają pierwsze miejsce te dwa: pamięć i ostrożność.

[49] Pamięć na to się zejdzie, aby wszytkie propozycyje mieć w konsyderacy- 
jej, konsyderacyja zaś uważna nie może być bez pamięci. Kto nie pomni racyj. 
dygresyj. klauzul, kondycyj, nie może się dobrze reflektować — ale te mogą być 
na piśmie. Są insze sztuczniejsze w dyskursie obserwacyje. co ich na piśmie nie 
podają, a przecię trzeba ich pamiętać, żeby się po nich i odmianie ich regulow ać 
i stosować w traktowaniu, a czasem i wymówić je temu. co je nieuważnie podał 
albo ich zapomniał -  taki statysta może się nazwać biegły i sprawny, a kto nie 
ma żywej pamięci, nie może być sobie przytomny.

[5 0 | Piszą o Antygonie, że był tak sławny i doskonały w nauce negocyjowania 
albo traktowania i pamięci tak wielkiej, że wszytkie propozycyje i repliki, choć 
i najdawniejsze, długo pamiętał. Wiele razy tedy w poselstwie, gdzie jeździł, nie 
śmieli z nim -  chyba ostrożnie bardzo -  wdawać się w racyje i dyskursy, bo naj­
mniejszą rzecz, którą kto wymówił, do dawnego dyskursu stosował i co się

[45] (marg.) N ajłacniejszy pretekst na słabego  -  C: brak w A i В 
Facile fust(чи — В (i; Eacilem sustem  -  A (bł.)
E zop p isze  о - А  В C: Ivzop о — I) (bł. opust.)

[-to] (marg.) Słabszy  rad  nierad z  m ocniejszym  m usi jedno rozum ieć -  В С: brak w A 
ini w  p rzy ja źn i -  В (!; im przy jaźn i — А
Włoszy to -  A (!; lo  Włoszy -  В (szyk bł. pr/y tożsamości A i (!)
(marg.) E cc les ia stic i/ -t -  В (!; brak w A 

14*71 (marg.) C erm an ik lu sl nie ufał łybery ju szow i -  (!; brak w A i В 
pokazow a! -  А В С; pokaza ł -  I) (bł.)
(marg.) Tacit!usj  ~  brak w ^ H 

f-ł8] (marg.) D wie rzeczy  po trzebn e  do traktowania: pam ięć  i ostrożność -  (!; D wie rzeczy  p o ­
trzebne do traktowania: pam ięci i ostrożności -  B: brak w A 

[4У| (marg.) Pam ięć na co po trzebna  -  C; Pam ięci na co po trzeba  -  B: brak w A 
nie m oże b y ć  — В (!; b y ć  nie m oże -  A
pam iętać, żeb y  się p o  nich i odm ianie ich regulować i s tosow ać  w traktow aniu -  A; pam iętać, 

regulować i stosow ać w  traktow aniu -  В (bł. opust.): pam iętać, ż e b y  się p o  nich i o d ­
m ianie ich regulować w  traktowaniu -  (! (bł. opust.)

[50] (marg.) An ty  gon  us jako b y ł sposobny do traktowania -  popr. worlhig I): A ntvgonas ja k o  b y ł 
sposobny do traktowania -  (! (bł.); brak w A i 13 

którą k to  w ym ów ił -  A B; którą w ym ów ił -  С (bł. opust.)
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z drugim nie zgadzało, odkrywał, i znał się przez to na szczyrości a na zmyślo­
nym pretekście, przez co zyskał sobie taką estymacyją. że nikt z nim, chyba w klar, 
musiał traktować, bo go zaraz wytropił i konwinkował.

[311 Powiedają, że mendacem oportet esse meinoreiru to jest, że kto obłudą 
idzie i zmyślenie, powinien mieć dobrą pamięć, ale nie mniej i veracern oportet 
esse memorem — aby wytropić z czasem cudzy fałsz i szczyrość umieć poznać, 
i realiście trzeba być dobrze we wszytkim pamiętnym.

[52] Ostrożność zaś potrzebna jest tym bardziej, im nas częściej zwykli pod­
chodzić ci, co z nami traktują -  ich racyje są na nas zasadzkami, ich deklaracyje 
samołówkami. Trzeba się mieć na ostrożności, kto z traktatu chce się powrócić 
spełna do domu albo kto się u siebie nie chce dać oszukać.

[53] Najbardziej trzeba się mieć na ostrożności, kiedy druga strona powoli 
zaczyna i nienagle proponuje, wtenczas znać, że tam jest coś w rezerwie, na co 
trzeba mieć oczy otwarte. Kto powoli wciąga, nie myśli potym prędko z rzeczy 
wypuścić. Łacność zbytnia i pozorne a łagodne słowa nigdy nie mają być bez 
podejrzenia -  pokorne albo łacne traktaty na początku nigdy nie są bez hipokry- 
zyjej, to jest bez zmyślonej postaci. Niemasz nic tak możnego do ułapienia nie­
ostrożnych ludzi jako jest wymyślność albo w przyjaźni, albo w interesie, albo 
w łagodnych słowach, albo w pomocy nieproszonej, albo w ofertach nad rekwi- 
zycyją. Dlatego pytany czasu jednego Demostenes, co by było w traktowaniu 
z ludźmi najpotężniejszego do wyperswadowania, odpowiedział: hypocrisis, a spy­
tany drugi raz, co by potym drugiego, odpowiedział, że znowu druga większa 
hipokryzyja.

[54] Ci, co z ludźmi traktują, a osobliwie, co od nieprzyjaznej strony przy­
jeżdżają, mają też i to sobie za fortel: niezgody i dyfidencyje między ludzi tego 
narodu siać, do którego posłami są na traktaty. Wielkiej trzeba w tym ostrożnoś­
ci, bo przyrodzona jest tego racyja, że w niezgodzie cudzej najłacniej trzeciemu 
ułowić, co chcieć.

[55] Takim sposobem Erycyjon, król lacedemoński, chcąc Arkadyjczyków prę­
dzej zwojować, posłał do nich z pokorną i subtelną legacyją posłów swoich, któ­
rzy taką propozycyją im przynieśli: „Erycyjon nie z żadnego -  strzeż boże! —

odkryw a ł -  А В (1; odryw a ł -  I) (bł.)
|51 j (marg.) Pam ięć i na praw dę, i na fałsz zarów no potrzebna -  В С; [trak w A 

oportet -  A C; oportem  -  В (bł.) 
szczyrość  — A C: szczerości — В (bł.)

[521 (marg.) O strożność czem u traktu jącym  po trzebna  bardzo -  В С; brak w A 
p o d ch o d zić  ci, c o -  A C : podchodzić, со -  В (bł. opust.) 
na nas -  А В: nam  -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)

[53] (marg.) K iedy się trzeba m ieć na ostrożności -  C; brak w A i В 
zaczyna  -  В С; zaczynia  -  A
z n a ć - A  B; uznać -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
(marg.) L acność zbytn ia  podejrzana  w traktacie -  В С; brak w A 
albo  w ofertach  — A B ; albo ofertach — С (bł. opust. przv tożsamości A i B)
(marg.) Powieść D em ostenesa o h ipokrvzvjej — С; brak w A i В 

[54J Ci, co — A D: Co ci — В С (wspólnv bł. znaczący) 
posłam i -  В С; posłani -  A 
racyja , że  w - A  B: racyja  w -  С (bł. opust.)

[;x>] (marg.) P rzyk ład  o h r y  cyjanie. królu lacedem ońskim , ja k im  fortelem  A rkadyjczyków  tra k tu ­
ją cych  oszukał -  13 C: brak w A

Pamięć i na prawdę, 
i na fałsz
zarówno potrzebna

Ostrożność rzemu 
traktującym 
potr/chna bardzo

Kiedy się trzeba mieć 
na ostrożności

Lacność zbytnia 
podejrzana w traktacie

Powieść Demostenesa 
o hipokryzyjej

Przykład o Erycyjonie. 
królu lacedemońskim, 
jakim fortelem 
Arkadyjczyków 
traktujących oszukał
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/Yov| ('гЬюгшп\.
<vł/;|///| 2()

Dobrowolne iraktatv 
be/ przymuszenia 
r/.adko si\ szczyre

Nieszczyrosr traktatów 
między Hiszpanem 

a I Vancu/em

rankom jest wam nieprzyjazny, ale z miłości cnoty, wie albowiem, że silu z tym 
i występnym ludziom, a nawet i złoczyńcom protekcyją dajecie. Sprawiedliwość 
wyciąga, abyście ich sami dla sw ego dobra od siebie oddalili i żebyście wy. coście 
cnotliwi, uczynili różność między ziemi, co gdy uczynicie, król lacedemoński za­
razem pokój z wami uczyni lakierni kondycyjami. jakiemi sami będziecie chcie­
li**. Pozorna i łagodna zdała się im ta propozycyja. Uw ażając z jednej strony pre­
tekst cnoty, a z drugiej pożytek, że byle rzecz słuszną uczynili, obiecał od nich 
takie kondycyje przyjąć, jakie by sami chcieli, mniej ostrożnie na to zezwolili 
i w'szvtkich infamisów od siebie wypędzili. Tamci zaś. co się postrzegli być wy­
gnańcami, nieszczęście w desperacyją obróciwszy, na Arkadyjczyków uderzyli. 
0  czym dowiedziawszy się. Erycyjon dopomógł, dawszy sukurs, wygnańcom, 
a Arkadyjczyków’ do takich, jakich chciał, kondycyj przymusił, niespodzianych.

[5ö| Zapraw7dę zgadł Demostenes. że fałsz i łagodna hipokryzyja prędzej cza­
sem nieostrożnych ludzi niż ptaki na lep ułowić może. Labiis suis intelligitur 
inimicus. cum in coirle tractaverit dolos. Quando suhmiserit voceni suam. ne 
credideris ei, quoniam septem nequitiae sunì in corde illius. Kto się bez znacznej 
przyczyny zbytnie pokorzy albo sam nierekw irowany dobrow olnie traktuje, rzadko 
tam bez nieszczyrości: musi tam za tym iść jakiś fortel albo sidło na oszukanie 
ludzkie.

[57| Dwie monarchije, hiszpańska i francuska, ile historyj o nich czytamy, za­
wsze tam doczytamy się. że się ustaw nie wadzą i ustawnie z sobą traktują, za- 
wżdy się krewnią. a zawżdy z sobą wojują. Kiedy nabardziej Francyja da się we 
znaki Hiszpanom, wtenczas najskłonniejsza do traktatów. Zarw awszy jakie pań­
stwo albo część ziemie, zaraz z łagodnemi propozycyjami do Hiszpanów wysyła, 
o małżeństwo prosi, a to nie dla czego inszego, tylko aby pretekstem ugody umoc­
nić sobie prawo do wydartej prow incyjej. przez spokrewnienie zaś do now?ej pre- 
tensyjej jakiej sukcesyjej usłać sobie drogę — i tak jednym pojednaniem obw aro­
wać sobie pienvsze i zaraz zakroić na drugie. A cóż wojnę francuską w Niderlandzie 
wznieciło, jeśli nie te traktaty? Może-ż być większa nad to hipokryzyja? Hiszpa- 
ni zaś tego nie uważają, omamieni pompą, że się im kłaniają i tak prędko w trak­
taty wchodzą, a pow'oli z sw ego wychodzą.

d a je c ie -  В С: dodajecie -  A (bł.)
/.e łn śc it‘ w \ — Л I); żeb y  się w \ — В (1 (Ы.)
co się postrzegli I( ' hł. literowy: potrzegli\ b y ć  w ygnańcam i — С I): co siebie postrzegli b v ć  

w ygnańcam i -  A: co się postrzegli w ygnańcam i -  13 (hł. opust.) 
w ygnańcom , a A rkadyjczyków  do takich, jakich  chciał — \  B: wygnańcom . A rkadyjczyków  do  

jakich  chciał — С (bł. opust.) 
p tak i — A C: p taków  — 13 (lekcja bł. przv tożsamości A i (!)
(marg.) Рт у/(чЫ огш п/. c a p ju t/ 2 6 -  В С: brak w А 
subm iserit -  A D: suhm isstrit -  В С (bł.)
(marg.) Dobrowolne trak ta ty  bez  przym uszenia  rzadko są szczyre  — 13 (1; brak w A 

Г>7] (marg.) S ieszczyrość  trak ta tów  m iędzy  H iszpanem  a Francuzem -  В С; brak w A 
nabardziej Francyja -  В С : Francyja najbarziej -  \  
spokrewnieni)'' — В C: pokrew nienie — A 
p ierw sze  i zaraz — В C: pierw sze p raw o i zaraz -  A 
nie te trak ta ty  -  В ( i: nie trak ta ty  -  A 
większa n ad  to -  A C : n ad tot większa -  В (bł.) 
i tak -  А С: a tak -  В (bł.)
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158j Ale nie niniejszej trzeba ostrożności i wtenczas, kiedy potężniejsi słabszym 
protekcyją i obronę dobrowolnie ofiarują. Wtenczas w traktacie nie zawadzi so­
bie dobrze obwarować bezpieczeństwo, żeby zaś sobie sami za uczynność nie 
zapłacili.

[59] Książęciu sawojskiemu jako ciężka była cudza protekcyją, że kiedy chciał 
się jej najbardziej pozbyć, wtenczas nie mógł. Ludwik Sforcyja. książę medyjo- 
lański, straktowawszy z Francuzami o posiłek przeciwko bratu, sam na koniec 
księstwo swe powoli stracił. Niech powie Lotaryngija, jeśli się jej protekcyją fran­
cuska dobrze nadała. Miasta zaś wolne imperii, które jedno w jaką ligę albo pro­
tekcyją weszły, niech przyznają, jeśli się potym bez wędzidła obaczyły -  Erfort, 
Kolno, Brunszwik i inne mogą być świeżemi świadkami. Ale i z Krakowa po 
szwedzkiej wojnie nierychło cesarskie posiłki i ledwo wyniść chciały -  może o tym 
i teraz jeszcze Polakom Wieliczka powiedzieć. Ale i gruby Tatarzyn miał dość sub­
telności, kiedy czynił ligę z Kozakami, bo teraz plon wszytek Ukrainy za tę pro­
tekcyją do Krymu sobie po dziś dzień zabiera. Nuż i traktaty one Polaków ze 
Szwedami, przez medyjacyją francuską traktowane i od Francyjej dobrowolnie 
proponowane, niewielki pożytek, chyba utratę kilku prowincyj. Polakom przy­
niosły, też i elektora brandeburskiego w Prusiech umocniły.

[60] Owo zgoła jest się na co traktującym obejrzeć. Potrzebna jest ostrożność, 
ile z tymi, co się sami ofiarują i z postawą łagodną do traktowania przychodzą, 
powierzchowna to taka i nieszczyra przyjaźń. Prawdziwie takich i sam Nowy 
Testament opisuje: Qui veniunt ad vos in vesdmends ovium, intus autem sunt 
lupi rapaces, a fructibus eorum cognosceds eos. Dlatego mądrze czynił Germa- 
nikus, że nie ufał Tyberyjuszowi, kiedy honorami i godnościami, a na ostatek 
i różnemi pożytkami zalecał mu swoję szczyrość. przez której zmyślenie gotował 
mu ruinę subtelnym a nieznacznym fortelem. Nec ideo sincerae cari tads fidem 
adsecutus amoliri luvenem specie honoris statuit struxitque causas aut forte oh- 
latas arripuit.

[58] (marg.) O sukurs ostrożnie trzeba trak tow ać -  В С: brak w Л
|59| (marg.) P rzyk łady różne o tych. co im cudza protekcyją źle się nadała -  В С: brak w A

cudza p ro tekcyją . że  k iedy  chciał się je j  -  13 C: ludzka protekcyją , że  k iedy  chciał je j  —A (bł. 
opust.)

m edyjolański -  A B: m edyjolańskie -  С 
,.im perii"  -  А С: im  Persi -  В (bł.)
E rfo r t- А  С: E r s o r t -  В (bł.) 
szw edzk ie j -  А С; św ieckiej -  В (bl.)
Wieliczka pow iedzieć. Ale -  A C: Wieliczka. Ale -  В (bł. opust.) 
plon  |B  bł. literowy: płen\ w szytek  -  В С; w szytek  plon  -  A 
brandeburskiego -  A 13 I); brandenburskiego -  С 

|60] (marg.) O błudę ja k o  zn ać  -  C: brak w A i В 
postaw ą  -  В (': postacią -  A 
N ow y — A C; M ożny -  13 (bł.)
(marg.) M atflhaei/  1 2 -  C; brak w A i В 
vos -  В C; nos -  A (bł.) 
a fructibus -  А  С: et fructibus -  В (bł.)
(marg.) C erm anikus lyberyjuszow i znow u nie ufa i czem u — C; brak w A i 13
honoram i i godnościam i, a na -  A: honoram i i godnościam i, na -  В (bł. opust.): honorami.

godnościam i, a na -  0  (bł. opust.)
(marg.) Tacitus. I ib [e ij 2. ..Ann[ales]" -  C; brak w A i В

0  sukurs ostrożnie 
trzeba traktować

Przykłady różne o tycb. 
co mi cudza protekcyją 
źle się nadała

Obłudę jako znać

Mh(\ ili;i<‘i\ 12

Cermanikus 
Tyberyjuszowi znowu 
nie ufa i czemu

huitu s.
Iih\er\ 2. -,1/i/i[<iH"
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Рп(1оЫ<ЧЫ\\(> 
do  orlich (»i«>r

Ostrożność 
ma być roztropna, 

nii* trwożliwa i sekretna.
nit* jawna

S r u r c n

Czemu ci. co traktuj;}.
z poczjjiKii 

wysoko zaczyniaj;}

Fortel Ifikratesa

Fortel (lingi, 
którego zażył Daryjusz

|6i i Kiedy się potężniejszy interesuje do ratowania słabszego, wtenczas go myśli 
obarczyć. Powiedają. że birkutowe strzały, które są z orlemi piórami, kiedy kto 
między kupę innych strzał miększych zmiesza je w kołczanie, postrzygą wszytkie 
inne pióra i wniwecz obrócą. Гак właśnie słabszy z potężniejszym. kiedy się wda 
w traktat i wmiesza nieostrożnie, niespełna pióra odniesie. Quia inter impotentes 
et vali(los falso quiescas.

1621 Ostrożność wszytkim zarówno potrzebna, nie ma być jednak trwożliwa 
ani bojaźliwa, ale śmiele roztropna i z dysyinulacyją polityczną na poły zmiesza­
na, aby ten. co traktuje z nami, bardziej skutek ostrożności naszej aniżeli sarnę 
ostrożność do nas widział. Przez obawianie się zbytnie odkrywa się słabość i wąt­
pliwość w swych rzeczach; potrzeba ufać ostrożnie i ostrożnym być. ufając. Kto 
się nazbyt boi oszukania, uczy czasem drugiego, jako go ma oszukać. Multi falle- 
re rioeuerunt. rluin timent falli. Zgoła, kto traktuje z ludźmi, bardziej mu mądrze 
niż bojaźliwie trzeba być ostrożnym.

\m \ Jest jeszcze i ta niepoślednia sztuka u tych, co traktują: umyślnie' wy­
soko zaczynić, aby lekko upuszczając, na tym. czego potrzeba, rzecz stanęła, 
abo czego większego się napierać, aby otrzymać to. co jest mniejszego a po­
żądanego.

|(н| Tak Ifikrates uczynił w Atenach: kiedy mu potrzeba bvło pilno pieniędzy, 
a wiedząc, że Atenijeńczykowie trudni by byli do złożenia ich, proponował mia­
stu. że dla obrony i całości niektóre domy wyższe i piękniejsze potrzeba było 
koniecznie wywrócić albo wałów podnieść, a to bez pieniędzy być nie mogło. 
Obawiając się tedy panowie swych domów, aby ich nie musieli byli zrujnować, 
sumę znaczną pieniędzy na obronę miasta łacno złożyli.

|()5| Podobny przykład i Daryjusz uczynił, który najpierwszy kontrybucyje 
w państwie swoim wymyślił: widząc, że by to było uczyniło wielkie zamieszanie, 
gdyby był sam proponował to pospólstwu, rozkazał senatowi, aby to był od siebie

|() 11 obarczyć -  В С : otarczyć -  A
(marg.) do orlich p ió r  -  В С: do orlich strza ł -  I) (bł.): brak w A 
kupę  — A C: kopę — В
wda  u traktat -  A C: wda traktat -  В (bł. opust.)
(marg.) la c itu s — В С: brak w A 

|(>-J| (marg.) O strożność ma b y ć  roztropna, nic trwożliw a i sekretna, nie ja w n a  -  C: O strożność ma  
b y ć  roztropna, nie trwożliw a i sekretna, nie jasna -  В (bł.): brak w A 

słabość i w ą tp liw ość -  A B: słabość, w ątpliw ość -  С (bł. opust.) 
ja k o  go  ma — В С: jako  ma — A 
(marg.) Si'neca -  В С: brak w A 

[6.4| (marg.) ('/zentu ci. co traktują, z  poiy.ątku wysoko zaczyniają — (i: (rzem u ci. co traktują.
z  począ tku  w ysoki zaczynają  -  В (bł.): ('zem u ci. co traktują, z  p oczą tku  wysoko zace- 
niają -  1) (bł.): brak w A 

zaczyn ić  -  А В С: zacenić -  D (bł.) 
czego -  В С: czeka -  A (bł.)

[ о-t I ( ma rg. ) Fort el Ili kra t esa -  В С : b га к w А
Atenijeńczykowie  -  С; A teneńczykow ie -  A: A teiiczvkowie -  В
b y ć  nie m ogło -  13 С: b y ć  b y  nie m ogło -  A
sw ych -  A В: swoich -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)

[()ó| (marg.) Forte! drugi, którego za ży ł D aryjusz -  В ( ’: brak w A 
sam  proponow ał — A C: sam  to proponow ał -  В (bł. rlod.) 
a b y  to b y ł — А В С: aby  b y ł — 1) (bł. opust.)
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traktował. Co gdy uczynił senat i nieznośną sumę zacenił, pomieszane tą propo- 
zvcvją pospólstwo udało się do Daryjusza. który dopiero kasowawszy to. co senat 
postanowił, sam znośną i słuszną sumę naznaczył -  i tak bez inwidyjęj uspokojo­
ne pospólstwo do kontrybucyjej łacno przywiódł.

|66| Pierwsze impety w traktowaniu są najgorętsze, nie zawadzi je na czym 
wymyślonym wystudzić. aby w tej rzeczy, o którą gra idzie, były letniejsze i po- 
miarkowańsze — zowie się to u polityków próba. Tak zwykli opatrzni i ostrożni 
rzemieślnicy: nim swoje dzieło z kosztownej materyjej albo subtelnej robić za­
czną. próbują wprzód na czym grubszym i twardszym, aby potym pewniejsi byli, 
jeśli się im robota ich udać będzie mogła.

167] Niemasz trudniejszego rzemiesła. jako głowy i umysły ludzkie na swoje 
kopyto (jako owo mówią) przerabiać. Traktaty z ludźmi jest to materyja subtel­
na: jak się zepsuje i jak się do razu nie uda. nie może się więcej poprawić. Pierw­
sza ekskluzyja jest dowodem i stopniem do ustawicznej negatywy. Nie zawadzi 
wprzód spróbować, w7 jakim stopniu i dyspozycyjej do czego znajduje się humor 
tego. z którym się ma rzecz traktować: jaka moc i jaka słabość w czym i w kim 
zawiera się: w co go tchnąć mocniej, a w co słabiej; jako zażyć instrumentu ne- 
gocyjacyjęj swojej, aby nagle nie przestrugać. aby do razu nie zepsować, aby 
sobie nie zagrodzić drogi do dorobienia. Wielkiej zaprawdę mierności i roztrop­
ności na to potrzeba.

|68| Wielcy i pilni strzelcy, kiedy chcą dobrze i bez omyłki w co uderzyć, wprzód 
moc prochu zważą: jeżeli mocniejszy albo słabszy, potym miarkę prawdziwą 
wynajdą, a na koniec, już nabiwszy, jeszcze mierzą i rychtują, aż na ostatek i tym 
się nie komentując, wprzód jeszcze do zmyślonej tarczy niż do naznaczonej rze­
czy próbę uczynią. Nie inaczej musi i statysta, który sobie powierzoną sprawę za 
cel swej negocyjacyjej założy. Co traktat, to insza natura i przyrodzenie sprawy -  
nie do każdej jednako trzeba mierzyć; co cel, to insza sztuka.

1691 Musi dobrze uważyć, kto traktuje, wszytkie cyrkurnstancyje, musi próbo­
wać się z tym. co traktuje. Lepiej chybić na czym inszym niż na samej rzeczy. 
Skoro Strzelca poznają, chronić się go będą — zawsze spłoszy, nigdy sprawa jego 
pola mu nie dostoi.

C b - B C ;  C z y - Л (Ы.) 
zacenił -  В С: z a c z y n i ł - А
i tak — A B: tak  — С (bł. opust, przy tożsamości A i B)

|M| (marg.) Próba u polityków  co je s t i jako się m a rozum ieć -  C: Próba u po lityków  co jest i ja k o  
się co m a r o zu m ie ć -  В (bł.); brak w A 

najgorętsze  -  A C: najgorsze -  13 (bł.) 
jeśli -  A C; je że li -  В (Ickcja bł. przy tożsamości A i C)

|(>7] (marg.) Jakiej doskonałej umiejętności trzeba tem u. co traktuje, i w  czym  — В С; brak w A 
ja k a  m oc -  A (1; ja k o  m oc -  В (bł.) 
tchnąć -  В С; tk n ą ć —A 
dorobienia -  А В С; robienia -  I) (bł.)

|68| (marg.) Podobieństw o s ta ty stó w  do strzelających do celu — B: Podobieństw o s ta ty s tó w  de  
strzelających do celu -  С (bł. literowy); brak w A 

zw ażą  -  A C ; zw iążą  -  В (bł.) 
m ocniejszy  -  В С; nośniejszy -  A
tarczy  n iż do naznaczonej rzeczy  próbę  -  В С; tarczy  próbę -  A 
(m arg.) Aplikacyja podobień stw a  -  В С: brak w A 

[ó9] pola m u  nie -  A B: pola nie -  С (bł. opust.)

Próba u polityków co jest 
i jako się ma rozumieć

Jakiej doskonałej 
umiejętności trzeba temu. 
co tralcluje. i w czym

Podobieństwo statystów 
do strzelających do celu

Aplikacyja podobieństwa
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Sztucznym trzeba być 
z sztucznemi

P h m m liu s

Podobieństwo 
do bazyliszka

>a/| /| 1Ы |m.s|

( lo za różność jesi 
traktatów z pospólstwem.

a z statystami

l;icil\ f/sI

Znać i rozumieć ludzi 
mjwiększa mądrość

Ihcil I i/.s I. 
I\ihrr\ 4. ...Ц/ш/е>|"

Przewrotność 
szkodliwa traktującym

Prov\i‘rł)iomm\ 26

0 / / |  osis\ 

I< b i> flrm  Л

[70] Nie zawadzi hyc podczas i sztucznie roztropnym, ile z sztucznemi. Quo 
leonis pellis attingere non potest, assuendam vulpinam. Kto z wielkiemi statysta­
mi i politykami traktuje, jeśli nie umie się udać, jeśli rzeczy nie uwinie w: takąż 
materyją. jakiej oni zażywają, nie wskóra nic z niemi. Trzeba ich zrozumieć, bo 
na sztucznych niemasz inszej obrony, tylko ich znać. Bazyliszek kogo pierwej 
postrzeże, tego zwycięży, i polityk nie inaczej: kogo pierwej wytropi i zrozumie, 
tego ma w ręku. Nihil gloriosum. nisi tutuin.

1711 Dlatego insza jest droga traktowania z sztucznemi. a insza z szczyremi. 
Kto traktuje z statystami, nie obejdzie się żadną miarą bez tej lisiej skóry, kto zaś 
z pospólstwem i z wolnemi umysłami, nie może ich kierować bez miarkowania, 
bo ci impetu swego nie umieją tak pokryć, jako subtelni statystowie, w rebeli- 
jach. wr zamieszaniach. rokoszach. Ten najlepiej traktuje, co nąjszczyrzej miar­
kuje. Noscenda vulgi natura et quihus modis temperante!' haheretur. Statystów 
zaś inaczej kierować trzeba: kto ich najlepiej zrozumiał, ten za najmędrszego 
z dawnych czasów był miany. Senatus et optima tum ingenia qui maxime perdi- 
dicerant, callidi temporum et sapientes credehantur.

[72| Potrzebna jest roztropna sztuczność, ale nie sztuczna roztropność. Każde­
mu. co chce mądrze a przecię cnotliwie traktować, niech będzie rozum i roztrop­
ność fortelem, nie fortel tylko rozumem i roztropnością. Kto nazbyt fortelami 
narabia, traci kredyt i sobie czasem szkodzi. Os luhricum operatur ruinas.

[7 3 | Nąjpierwszy, co z ludźmi kiedy traktował, był on sztuczny wąż w raju. 
Seipens erat callidior caeteris animantihus. a cóż wskórał? Nie mógł mieć chwa­
lebnego końca, bo go Bóg przeklął: Quia lioc feristi, inaledictus es inter omnia 
animantia.

[70| (marg.) S ztucznviii trzeba b y ć  z  sztu cznem i -  В (i: brak w A
. \ ie  za w a d zi b y ć  podczas i sztucznie roztropnym . ile z  sztu cznem i — C; Л /V* za w a d z i podczas  

b y ć  i sztucznie roztropnym , ile z  sztu cznem i -  A: \ i e  za w a d z i b y ć  i podczas sztucznie  
roztropnym . ile sztu cznem i -  В (bł.)

(marg.) Phnarcbus -  В С: brak w A
jeśli nie um ie się udać. jeśli -  A (1: jeżeli się nie umit' udać. je że li — В (lokcja bł. przy tożsamości 

A i C )
ja k ie j -  A 13 I): jak ie  -  ( 1 (bł.)
(marg.) P odobieństwo do bazyliszka -  В С: brak w A 
postrzeże , tego zw yc ięży  -  A C; postrzeże , zw yc ięży  -  В (bł. opust.) 
tego m a -  A B: jego m a -  С (bł.)
(marg.) S a l/l/u st/iu s/ -  В (i: brak w А 

[71 ] (marg.) Co za różność je st trak ta tów  z  pospólstW (4ii. a z  s ta ty s ta m i-  C: Co za różność tra k ta ­
tów  z  pospó lstw em , a z  sta tystam i -  B; brak w A 

Dlatego -  A C: D laczego -  В (bł.)
(marg.) Tacit I us I -  В С; brak w А
(marg.) Z n ać i rozum ieć ludzi największa m ądrość -  В С: brak w A 
(marg.) Tacit lu s/, l / ib e ij Ч-. ..An/nalcs/" -  В С: brak w A 
perdidicerant -  A: perdeciderant -  В С (bł.)

1721 (marg.) P rzew rotność szkodliw a traktu jącym  -  (': brak w A i 13 
ale nie sztuczna  - A B C :  ale sztuczna -  1) (bł. opust.)
(marg.) Provierbiorum ] 2 6 — В С; brak w A 

[7.i] (marg.) C en jesisj 3  -  В С: brak w A 
przek lą ł -  13 ('; przeklną! -  \
(marg.) l< b i> d e m  3  -  popr. wycł.; Idem  3 -  В Cl; brak w A 
es -  A (i: est -  В (bł.)
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|7-t| Więc poeto wie, chcąc Merkuryjusza. swego bożka, poselstwy traktatów 
wszytkich doskonale wyrazie, dali mu w rękę laskę dwiema wężami obkręconą -  
żywy hiroglifik każdego negocyjatora i statysty, bo każdy, co się traktowaniem 
bawi, ma mieć dwa węże w uwadze, to jest swój i cudzy fortel. Laska zaś jest 
mądra i roztropna cnota, która pomiarkowana w szczyrość i subtelność doskonale 
między temi politycznemi umie rządzić wężami, którą i Prorok opisuje: Virga 
virtutis in medio inimicorum. Ta jest laska prawdziwa merkuryjuszów ziemskich, 
to chwalebny kaduceusz każdemu traktującemu potrzebny, któremu ja niech 
jeszcze to przydam lemma: Magis prudenter quam astute.

175] Skoro Ewander skończył te słowa i Artakses nie tylko aprobował zdanie 
jego, ale i z osobliwą pochwałą wszytek jego dyskurs przyznał być prawdziwy, 
wnet niespodzianie wprzód z lekka deszczyk kropiący, a potym następująca 
z grzmotem chmura z ogroda ich wypędziła. Dlatego ustąpiwszy nieco do poko­
jów królewskich, a widząc, że już czas spóźnił się był znacznie, rozejść się musie­
li, z tym jednak dokładem, że rano w jednej z sobą karecie za królem na łowy 
w kompanijej jechać mieli i tam swobodniejszej niż dotąd zażyć uciechy.

[?4| (marg.) (]() rozu m ielipoetow ie  p rze z  laskę M erkuryjuszową w ężam i okręconą -  C; brak w A i В 
laskę dw iem a w ężam i [B bł. literowy: wężam ia\ obkręconą  — A B; laskę z  dw iem a w ężam i 

obkręconą  [D: okręconą] - C D  (bł.)
(marg.) Psfalm orum ] 1 0 9 -  В С; brak w A 
laska -  В С: laska -  A (bł.)
którem u ja  niech je szc ze  to -  C: którem u ja  (m ój kończąc dyskurs) niech je szc ze  t o - A ;  które  

m u  ja  je szc ze  niech to -  В (bł.)
(marg.) L em m a -  С; brak w A i В 

[751 jogo. ale i - C :  je g o  i -  В (bł. opust.)

Co rozumieli poetowie 
»rzez laskę 
Merkuryjuszową 
wężami okręconą

1Ца1птппи\ 109

Lem ma
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ROZMOWA PIĄTA

[i| Był dzień wesoły i po nocnym deszczu od słońca i kurzawy znacznie uwol­
niony. kiedy Artakses. pamiętając przeszłodniową umowę jechania na polowa­
nie. obudziwszy dość rano Ewandra. przywiódł go do tego. że się dłużej nie ba­
wiąc, wsiadł z nim w karetę.

|2] Dwie mili było od miasta do miejsca łowom naznaczonego, kędy już króla 
na miejscu zastać mieli, bo się był raniej nad zwyczaj porwał na łowy. aby był 
dłuższy i sposobniejszy miał czas do uciechy. Jadąc tedy z sobą w karecie, kazał 
Artakses prędko pośpieszać, obawiając się. aby się nie opóźnili. А К wander z tej 
okazyjej twierdzić począł, że jeszcze dość rano i nie mogło być więcej na zegarze 
nad godzinę szóstą. Czemu gdy Artakses przeczyć począł, powiedąjąc. że zegarek 
Ewandrów nierychło wskazował. dobywszy Ewander kompasu słonecznego a roz­
kazawszy trochę postać z karetą, otworzywszy puszkę, którą buksolą żeglarze 
nazywają, i zgadzać począł igły magnesowej końce ku polom niebieskim, aby był 
po nich przez cień obrócony sprawiedliwie własnej doszedł godziny, ale gdy igła 
kręcić się poczęła i ustanowić żadną miarą nie mogła, postrzegł Artakses przy­
czynę i rzecze do Ewandra: .,Szkoda wspierać kompasu na tej lasce stalą okowa- 
nej. bo dlatego -  znać -  igła magnesowa nie może się ustanowić". A Ewander, 
odemknąwszy kompas od wszelkiego żelaza, po staremu przyczyny dojść nie 
mógł. l)o się igła magnesowa nie prawdziwie ku północy obracała, ale raz ku tej. 
drugi raz ku owej stronie stawała. Co obaczywszy. Artakses rzecze do Ewandra: 
„Już to widzę, że coś jest za mankament, którego rm dojść nie możemy *.

|3| Wsiadszy tedy znow u do karety a jadąc z sobą dalej w zaczętą drogę, za­
myśliwszy się wprzód nieco. Ew ander rzecze: ..Przecię to rzecz dziw na, że ten 
kompas bez żadnej przyczyny tak się powaryjował. chociem go wczora magne­
sem natarł*'. A Artakses na to: „Teraz wiem przyczynę, czemu się to dzieje, bo 
każdy magnes z jednej strony ciągnie żelazo, a z drugiej odpycha: ta strona, któ­
ra ciągnie, ma sympatyją z północą, a która odpycha -  ta ma sympatyją z połu­
dniem: znać tedy natarta jest igła z obóch stron przeciwnemi sobie stronami 
i dlatego jest popsow^any*'.

Rozmowa V
[2] buksolą -  B: buksulą -  С (bł.); bruksulą -  D (bł.)

ku ow ej — C; ku oncj -  В 
|.i| Wsia fiszy ted y  znow u do karety a jnrląc — Visiadszej ted y  do karety  i jadąc  — В

pow aryjow ał -  В C: w aryjow al — I) (bł.)
k ażdy  -  C: kiedy -  В (bł.)
ciągnie, m a sym patyją  -  C; ciągnie, sym pathu -  В (bł.) 
z  obóch  — C: z  obu — В
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[4] Usłyszawszy Ewander zdanie Artaksesa, rzecze na to: .,A toż i ja wierzę, że 
nie jest co inszego w tym. tylko to, ale przecię dziwna rzecz, skąd ta sympatyja 
ku północy, a antypatyja od południa. Ja rozumiem, że gdyby to nie było, świat 
bv nie był stały i musiałby się wzruszyć z miejsca swego”. Na co Artakses odpo­
wiedział: ..A któż doścignie tak wiele inszych skrytych mocy sympatyjej i anty- 
patvjej, tak w górnych rzeczach -  niebieskich, jako i w dolnych -  ziemskich, nuż 
w zwierzętach, minerach, szczepach, kamieniach i innych rozlicznych stworze­
niach. Jest pewna moc przed nami zakryta, której dosięgnąć trudno, chyba przez 
dowody, które sama natura nam pokaże albo jaki przypadek odkryje nam je, ale 
to pewna, że sympatyją i antypatyją świat stać musi”. A Ewander na to: „Prze­
cię ja rozumiem, że jest jakiś sekret w przyrodzeniu, który wzbudził najpierwszą 
przyczynę po stworzeniu świata, że się uczyniła w rzeczach sympatyja i antypa­
tyja”. Co usłyszawszy Artakses i upodobawszy sobie tak ciekawą i piękną okazy- 
ją do rozmowy, w ten sposób o materyjej tej dyskurs swój zaczął.

|5 | O SYMPATYJEJ I ANTYPATYJEJ
ROZMOWA V

Rzecz jest pewna, czy li do wiary najpodobniejsza, że przed stworzeniem 
świata, ale i po stworzeniu pierwszego dnia nie mogła być sympatyja i antypaty­
ja. bo doskonałość z niedoskonałością jeszcze nie były w swej porze i nie mogły 
się sobie podobać ani przeciwić; żywioły nie były w swych własnościach pomiar- 
kowane, ale substancyja rzeczy stworzonych w swej masie pierwszej, którą filo­
zofowie chaos nazwali, zostawała prosta i czcza. Terra autem erat inanis et va­
cua tak dalece, że się jeszcze nie było o co naturze uprzedzać ani ubiegać, ani 
łączyć, ani oddzielać do czego, ani mieć się do siebie, ani też nawet i walczyć 
z sobą: jeszcze się była natura nie poznała i w kupie wszytko nieznajome w sobie 
bez władzy zostawało. Tenebrae erant super faciem abvssi.

[6] Ze tedy wszytko było zmieszane i martwe, musiała się istność wszystkiego 
generalna, na partykularne własności dzieląc, począć koniecznie od antypatyjej, 
co i sam poeta przyznaje: Callida pugnabant frigidis. humentia siccis. Wtenczas 
albowiem natura rzeczy stworzonych słowem Bożym nagle ożywiona elementa 
przeciwne sobie odpędzać od siebie gwałtownie i oraz prędko łączyć podobne 
musiała, i zaraz na początku dwie rzeczy przeciwne nie mogły się zgodzić: świa­
tło i ciemności. Et divisit lucern a tenebns. Nastąpiła tedy pomiarkowana (w mie­
rze swej władzy) sympatyja i antypatyja, bo każda rzecz przyrodzeniem do sie­
bie podobna kupić się do siebie i wzajem zaś niepodobna oddalać od siebie dla

H  minorach — C: m inerw ach  -  В (bł.)
innych rozlicznych stworzeniach  — B; innych stworzeniach — С 
dosięgnąć -  C; doścignąć -  В

[5] je szc ze  m e h y ły  w  sw ej porze  i nie m ogły  się sobie p o d o b a ć  ani przec iw ić ;  żyw io ły  nie b y ły
w  sw ych  własnościach pom iarkow ane  -  В С; je szc ze  nie h y ły  w  sw ych  własnościach  
pom iarkow ane -  D (bł. opust.) 

była natura -  C; natura była  -  В
[6] (marg.) D o w ó d  sym p a ty je j i a n typa ty je j w zię ty  n aprzód  z  żyw io łów  -  C; D ow ód  sym p a ty je j

i an typa ty je j w zię te j n aprzód  z  żyw io łów  -  D (bł.); brak w В 
ku pić  się do  siebie -  C; ku pić  do  siebie -  В (bł. opust.)

Opinija autora, 
że na początku świata 
sympatyjej i antypatyjej 
nie mogło być i czemu

Cen[esiś\ I

Ihirłcm

Przez antypatyją sympatyja 
się być pokazała najpierwej

Ovr/[ius], ~Met[mi)oąDhoscs\ 

Dowód
sympatyjej i antypatyjej 
wzięty naprzód z żywiołóv

Gen[esis] I
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Dcskiypcyja sympatvjoj 
i aiitypatyjcj 

w ('liMiKMitach 
i 0(1 olciIlHIlÓw

(/(7ł|ł'.s/.s| I

ibidem

Ovi(l\ius\. /]"

\г|ыо/г/<*>|. lilĄer] 2. 
..De citel(>~. (\nf)ul\ 3. 

f[o//ji/sf')] 19

C ztery  w ła sn o śc i czyni;} 
л c ia ła c h  p r z y r o d z o n y c h  

sy m p a ty ją  
a lb o  a n ty p a ty ją

zachowania przyrodzenia powinna była. I tak się też stało, bo żywioły (na któ­
rych temperament wszytkich rzeczy stworzonych ma swój fundament) zgodnie 
się do jednej i osobnej natury skupiły, aby komunikując sobie z osobnych źrzódeł 
własności przyrodzeniu potrzebnych, zatrzymywały proporcyjonalnym pomiar- 
kowaniem żywot i ducha stworzenia wszelkiego.

П Najpierwej tedy. za oddzieleniem światłości od ciemności, wziął górę ogień 
jako najlekszy. Ciemności ustąpiły, przy ciężkiej Ziemi zostawione, która skupio­
ną do punktu albo centrum swego gęstością i ciężkością cien przyrodzeniu swe­
mu podobny za swój skutek przyjęła sobie. Potym powietrze od wód zostało 
oddzielone. Et Spiritus Domini ferebatur super aquas. Woda zaś. której wilgoć 
od ziemie i powietrza wyzwolona średni żywioł uczyniła, sympatycznym także 
złączeniem od ziemi oddzieliła się osobno. Dixitque Deus: congi'egentur aquae. 
quae sub caelo sunt in locum unum, et appareat arida. I tak, na koniec. Ziemi 
w pośrodku -  jako fundamentowi wszytkich elementów i materyjej rzeczy stwo­
rzonych najcięższej -  na własnym i pierwszym miejscu sympatyja przyrodzona 
podobnym sposobem swego centrum trzymać się kazała. Altum fiamma petit, 
propior locus aera cepit. sederunt medio terra fretumque loco. Stąd tedy poznać, 
że najpierwsza antypatyja i sympatyja pokazała się być przez różne własności 
czterech żywiołów, z których wszytkie rzeczy stworzone zgodną albo przeciwną 
wzięły naturę. Elementa tedy. że każde przez się osobne mają przyrodzenie, każ­
de też przez się jest sobie mniej albo więcej przeciwne. Repugnantiam inter se 
elementa omnia habent eorumque nihil aeternum esse potest.

18) Cztery własności sprawują to, że ciała żyjące albo krzewiące się -  własnoś­
ciami swemi do żywiołów swych bardziej albo mniej podobne wedle nabytego 
od tychże elementów temperamentu -  wzajemnie są sobie przyjazne albo nie­
przyjazne: a to nie tylko dzieje się w ludziach albo każdych ciałach zwierzęcych, 
ale nawet i w drzewach, ziołach, minerach i wszelkich innych rzeczach, które 
natura w rodzajach swoich różnemi własnościami podzieliła, tak dalece że ro­
dzaje i osoby rodzajów, choć od siebie są różne naturą, mogą jednak mieć do 
siebie sympatyją i antypatyją.

osobnej natury skupiły. aby  — ozdobnej natury skupiły albo  — В (Ы.) 
wszelkiego -  В: wielkiego - С  (bł.)

171 (marg.) D eskrypcyja syn ipa tyjej i an iypa ty je j w  elem entach i ori e lem en tów  -  rokonstr. wyrl.
(na podstawie В i С): D eskrypcyja syn ipa tyjej i an typa iy je j w  elem entach ori e lem en ­
tów  — В (bł. opust.): D eskrypcyja syn ipa ty jej w  elem entach i od  e lem en tów  — (1 (bł.
opust.)

C iem ności ustąpiły, p r zy  -  C: Ciem ności ustąpiły ciem ności p r zy  -  13 (bł. powt.) 
centrum  — C; centru — В
średni żyw io ł -  B; średnie żyw io ł -  (b ł.); śrzednie żyw io ły  -  I) (bł.)
oddzieliła się -  B: oddzielała się -  С (bł.)
caelo sunt in locum -  В ł): caelo in locum -  ( (bł. opust.)
arida -  С; arrida -  В (bł.)
(marg.) O vidjiusj. ..hast/iI" -  C: brak w 13 

|8] (marg.) C ztery  własności czynią w  ciałach przyrodzon ych  sym pa tyją  albo  an typa ty ją  — C: 
brak w 13

że  ciała żyjące albo -  C: że ciała albo -  В (bł. opust.) 
naw et i -  C; i nawet -  В 
które  -  В I): która -  С (bł.)
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[()| Jako na przykład człowiek: chociaż inszego jest rodzaju od drzewa, może 
jednak mieć z drzewem sympatyją, i znowu z zwierzęciem albo kamieniem an- 
typatyją. Jako czytamy o Kserksesie, że się był w drzewie topolowym tak zako­
chał, że bez niego wytrwać nie mógł.

poi I drzewa wzajemnie niektóre do człowieka mogą mieć antypatyją, jako są 
przykłady, że pewne osoby są tak przeciwnej natury niektórym drzewom, że 
szczepione od nich nie mogą się przyjąć, a niektóre i dotchnione usychają.

[111 Także równym sposobem podobne stworzenia w jednym rodzaju kochają 
się przyrodzeniem i nienawidzą. Człowiek do człowieka skrytą jakąś mocą ma 
sympatyją i antypatyją, drzewo do drzewa także -  tak dalece że są szczepy tak 
sobie przeciwne, że w jednym ogrodzie ścierpieć się nie mogą i jedno przed dru­
gim schnąć i martwieć musi.

[12] To zaś pomieszanie sympatyjej i antypatyjej dzieje się z tej przyczyny, że 
różne rodzaje ciał przyrodzonych, chociaż są odmiennej i osobnej natury, jedno 
przecię przyrodzenie mają za matkę i dlatego też od jednego przyrodzenia naby­
wają sympatyjej i antypatyjej wzajemnej do siebie.

[13] Sympatyja tedy jest miłość rzeczy stworzonych do siebie, koniecznie z przy­
czyn przyrodzonych sprawiona -  tajemna albo odkryta. Antypatyja także jest 
nienawiść, podobnym jako i sympatyja sposobem wyrażona.

[H] Oboje to tedy -  tak sympatyja, jako i antypatyja -  jest sekretem złożenia 
całego świata, bo bez sympatyjej nie miałaby była natura nic w kupie i nic zjed­
noczonego, bez antypatyjej zaś nie miałaby była nic osobno i nic podzielonego. 
Tamta tedy do zachowania i pomocy świata, a ta zaś do różności i podziału ro­
dzajów zarówno przyrodzonemu jest potrzebna.

[15] Sympatyja i antypatyja sprawuje to, że jest różność obfita siłu rzeczy roz­
maitych na świecie, bo te ciała przyrodzone, które do siebie mają afekt, do jed­
nego końca z natury swojej zamierzają i formują wzajemnie jeden genijusz. Dru­
gie zaś, co są różne od pierwszego, różny też i więcej albo mniej podobny, albo 
przeciwny nabywają humor, tak dalece że stąd wzniecona w rzeczach stworzo­
nych rozmaitość czyni ozdobę i obfitość naturze. I przez to pokazuje się dzieło 
wszechmocności Boskiej, że tak wiele rzeczy podobnych i przeciwnych, różnemi

[10] szczepiono -  C: szczepne -  В
[11] pod o b n e  stworzenia -  C; stw orzenia podobn e  -  В 

szczep y  tak sobie  — G; szczep y  sobie — В (bł. opust.)
[12] chociaż są odm iennej i osobnej natury, jed n o  przecię  -  G; chociaż są odm iennej natury , je d n o

je d n o  przecię  -  В (bł. powt.) 
w zajem nej do  -  C; w zajem nej ted y  do -  В (bł.; słowo tedy  zostało przeniesione ze zdania 

bezpośrednio niżej)
[13] S ym pa ty ja  ted y  je s t m iłość rzeczy  stw orzonych  do siebie, koniecznie z -  C; Jest sym pa tyja

m iłość  r zeczy  stw orzonych , koniecznie do siebie z  -  В (bł.) 
ja k o  i sym pa tyja  -  C; ja k o  sym patyja  -  В 

[H] ja k o  i  an typa tyja  -  C; ja k o  an typa tyja  -  В
b e z  an typa ty je j za ś  -  C; zaś  b e z  an typa ty je j za ś  -  В (bł.)
(marg.) potrzebn a  w  przyrodzen iu  -  C; potrzebna  przyrodzen iu  -  В 
do  zachowania i p o m o cy  -  G ; r/o p o m o cy  i do zachowania -  В (bł. powt.) 
podzia łu  rodzajów  zarów no przyrodzon em u  -  G; p odzia łów  rodzajów  przyrodzon em u  -  В (bł.)

[15] to, że  je s t  -  C; to je s t  -  В (bł. opust.) 
do  siebie m ają -  G; m ają do siebie -  В
stw orzonych  rozm aitość  -  G; rozm aitość stw orzonych  -  В (bł. szyk)

Kserksesa do topoli 
sympatyja

Co jest sympatyja 
i antypatyja

Jakim sposobem bez 
sympatyjej i antypatyjej 
nie może się obejść 
przyrodzenie

Na co potrzebna 
w przyrodzeniu 
sympatyja i antypatyja
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Dmga przyczyna jrst 
w rzeczach 

s\ inpaty] < e j>  
i aniypalYj<<‘]>

Antypatyja 
czemu potrzebna

Jako antypatyja czyni 
więksż;} sympaiyjij 

w rzeczach stworzonych

temperamentami podzielonych i porodzonych, świat w sobie zamyka, który nie 
byłby tak rozmaity, kiedy by nie miał tych dwóch ponęt przeciwnych w przyro­
dzeniu: przez to albowiem dzieje się rozmaitość w rzeczach stworzonych: w lu­
dziach. zwierzętach, miejscach i inklinacyjach. przez co ozdoba całego świata 
w rozliczności siłu rzeczy wydaje się.

Millr hom inum  species et rerum  discolor usi is. 
velie suum  си'щие esl пес voto vivitur uno.

I l e ]  Widziemy do tego. że wszytko, cokolwiek jest przyrodzonego, nie może 
trwać ani się pokazać, ani być bez sympatyjej i antypatyjej. Kolor jeden przy 
drugim tym piękniej wydaje się. im jest od drugiego osobniejszej natury -  i róż­
ność podobnych i przeciwnych farb wyraża obrazy żywe i w imaginacyjej albo 
zmysłach każde rzeczy czyni doskonałe. Nuż dopiero afekty i pasyje wnętrzne. 
które są charaktery i wizerunki każdej dusze, do różnych końców swe władze 
ordynują, miarkują i wedle temperamentu sposabiają! Tak koleryk przeciwny 
flegmatykowi omieszkanie tego nadgradza swoją gorącością -  i kędy antypatyja 
pomiarkowana przystąpi i w równym stopniu przeciwi się czemu, tam musi na­
stąpić z tego sympatyczny temperament przez utarczkę dwóch rzeczy o własność 
swoję wojujących w przyrodzeniu, bo natura, która ma sympatyją do świata, 
aby nie straciła obudwu. czyni medyjacyją ex antiperistasi w dw7óch ciałach prze­
ciwnych.

11?| Potrzebna tedy jest antypatyja. aby była za pochop jako najżywszy przy­
rodzeniu. (rzekę) za pobudkę albo ostrogę, aby się natura czuła i nie zasypiała 
swej powinności, i czujna była do ratunku, do jednoczenia i oddzielenia (kiedy 
potrzeba) wszvtkich rzeczv w7 przyrodzeniu swoim odmiennych.

|18| Jest jeszcze i ta przyczyna do antypatyjej służąca, która oczywiście poka­
zuje. że antypatyja jest potrzebna naturze dla większej sympatyjej i że żadna 
rzecz nie mogłaby mieć czasu i trw ania, kiedy by nie była antypatyja. Jako na 
przykład ogień: im rzecz suchszą trawi, tym prędzej, spaliwszy ją. sam zagaśnie 
i ginie: przeciwnym sposobem zaś. kiedy znajdzie cokolwiek antypatyjej. to jest 
wilgoci i zimna sobie przeciwnego w materyjej. tym dłużej goreje i pobudza rzeczy

porodzonych  — С: przyrodzonych  — В (hł.) 
dw óch — C; dw u  -  13
przeciw n ych  w  przyrodzen iu  — ('.; przeciw nych przyrodzen iu  — В (Ы.) 
zw ierzętach  -  В (1; w zw ierzętach  -  I) (bł. dori.) 
m iejscach i inklinacyjach -  13: miejscach, inklinacyjach -  (!
(marg.) Pers/ius/ -  Ć: Pars. -  В (bł.) 
species — C: speies -  В (bł.)

[16] (marg.) Druga przyczyn a  jest w  rzeczach s y m p a ly j<  ej >  i an ty  p a ty j<  ej >  — popr. wyd.: 
Druga p rzyczyn a  jest w  rzeczach sym patyja  i an typa tyja  — (1 (bł.): brak w 13 

/ różność podobn ych  i przeciw n ych  — C: i rożność, i przeciw n oś podobn ych  — 13 (bł.); różność  
i podobnych , i przeciw n ych  -  I) (bł.) 

ż y w e  i w  im aginacyjej -  (': żyw e  w  im aginacyjach -  13 (bł.); ż y w e  w  im aginacyjej -  I) (bł. 
opust.)

ordynują, miarkują i wedle -  C: ordynują i wedle -  13 
sposabiają — C: sposobiują — B; sposobią — I) (bł.)

118| p rzyk ła d  ogień — C: p rzyk ła d  jako ogień — 13 (bł. dod.) 
suchszą — C; szus/ą  — 13 (bł.) 
sposobem  zaś  — C; zaś  sposobem  — В
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podobne do sympatyjej. sprawując, że się oddzielają przez moc przyrodzenia 
i ciągną do swego żywiołu własności od materyjej przez antypatyją odpędzone, 
jako dym idzie do powietrza naturą sobie podobnego, popiół do ziemie ciężkoś­
cią sobie podobnej. Ogień zaś, który trawiąc rzecz sobie przeciwną, to jest wodę 
albo wilgoć w drzewie albo jakiejkolwiek materyjej sobie poddanej, że był w an­
typatyjej potężniejszy nad wodę jednym albo drugim stopniem, dlatego zwycię­
żywszy rzecz sobie przeciwną, ginąc musi. bo się więcej około czego bawić nie 
ma. Znać tedy, że antypatyja była przyczyną tego, że ogień do suchości, która 
w drzewie zostawała, przez sympatyją dobijając się, tak długo gorzał, póki prze­
ciwnej natury nie odpędził, a nie złączył się z podobną. Cóż tedy? Kiedy by nie 
antypatyja, czy pokazałby był ten element zmysłowi tak długo skutek swej mocy? 
Bynarnniej.

f191 Podobnym sposobem i w' inszych rzeczach pokazać się toż może. Weźmy 
drugi przykład z czegokolwiek, a nie szukając daleko, niech będzie z Ziemie. Zie­
mia jest sucha i zimna przyrodzeniem swoim, a przecię wilgoć wody i ciepło ognia 
słonecznego czyni ją bujną. I ta antypatyja wilgoci i ciepła sprawuje sympatyją 
Ziemie do szczepów i drzew z tej przyczyny, że Ziemia, kochając zimno i su­
chość. zarazem też ciepło i wilgoć z siebie dobywającą się odpędza na wierzch 
i przez antypatyją z pośrodka siebie wypuszcza, Słońce zaś wyciąga przez sym­
patyją z niej wapory. I drzewa też wilgoć w się biorą i przez nię rosną i żyją. 
Kiedy by tedy Ziemia nie sączyła z siebie przez antypatyją wilgoci i nie wypusz­
czała waporów ciepłych dobrowolnie, nie miałyby drzewa i szczepy, i inne stwo­
rzenia humoru do zachowania siebie potrzebnego.

[201 Antypatyja tedy jest przyczyną naturze, że się rzeczy mieszają i ruszają, 
i jakąś moc i żywość dla uchronienia się przeciwności w sobie wzbudzają. Sym­
patyja zaś daje przyczynę przyrodzeniu, że się rzeczy zachowują i trzymają gwał­
tem przy swojej naturze dla miłości, którą do siebie wzajemnie mają i dla niena­
wiści rzeczy przeciwnych.

[211 Stąd też znać, że antypatyja i sympatyja mają swoje stopnie i że rzeczy 
przyrodzone nierówno są sobie przychylne albo nieprzyjazne, ale mniej albo więcej 
jedne się zgadzają, a drugie zaś wojują z sobą i nienawidzą się. To zaś takowy 
sprawuje efekt, że elementa, które są do siebie w równym stopniu sympatyjej 
albo antypatyjej, jeśli są zgodne -  jedno się stają, jeśli niezgodne -  wzajemnie 
giną albo sobie ustępują koniecznie i raczej w co trzeciego miernej natury obra­
cają się. Kiedy zaś dwa elementa nie są w równych stopniach do siebie w antypa­
tyjej, tedy to, co jest potężniejsze w swej naturze, zwycięża drugie, w stopniu 
swojej przeciwności słabsze. Także też i w stopniach sympatyjej podobna jest

(marg.) Podobieństw o o d  ogniu w zięte -  C; brak w В 
k tóry  traw iąc rzecz -  B: który- rzecz -  Cl (bł. opust.) 
p o ddan e j -  C: podobn ej -  В (bł.)

11Q| (marg.) Drugie podobień stw o  o d  Z iem ie w zięte -  C: brak w В
dobyw ającą się odpędza  - B C ;  dobyw ającą odpędza  -  D (bł. opust.)

|21| (marg.) efekt -  C; afekt -  В (bł.) 
efekt -  C; afekt -  В (bł.)
je śli są zgodne -  je d n o  się stają , je śli -  C; jeżeli są zgodne -  jed n o  się stają, je że li  -  В 
K iedy za ś  — C; Z a ś  k iedy  -  В 
też  i  w -  C; te ż  w -  В

Podobieństwo 
od ognia wzięte

Drucie podobieństwo 
od Żiemie wzięte

Jakie są stopnie 
sympatyjej i antypatyjej 
i co za efekt czynią 
w elementach
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władza i moc inklinacyjej rzeczy stworzonych do siebie, co każdemu doświad­
czenie i ciekawa spekuiacyja oczywiście pokazać może.

[22] Najpierwszą i najgłówniejszą syrnpatyją ma świat do natury i natura do 
świata, tak dalece że przez tę syrnpatyją zachowuje się i trwa wszytko stworze­
nie, i wtenczas koniec świata być musi, kiedy sympatyja przyrodzenia ustanie. 
Terrain, hominum matrem et animalium atque stirpimi!, necesse est aliquando 
piane perire, ubi acris amor materiem deseret. qui pars est dei. cessabitque ipsa 
desiderare atque persequi inotuin principiumque divinum.

|23] Miłość zaś natury do świata w momencie stworzenia najpierwszy wzięła 
efekt, bo się natura wszytkich rzeczy mocą potężną sympatyjej do każdej rzeczy 
interesowała. Natura illud. in quo toto ferebatur amore, compìexa. illi penitus 
sese implicuit atque commiscuit. Z miłości tedy natury (która założyła sobie z sło­
wa Bożego punkt średni albo centrum swej władzy) świat, dokoła sferami swemi 
okrążony i niejako przez sympatyją natury obłapiony, koresponduje niebieskim 
obrotom, które od pierwszego centrum przez władzą sobie nadaną około rządu 
stworzenia całego obracają się i do punktu przyrodzenia przez cyrkumferencyją 
jednaką stosują się, udzielając różnemu stworzeniu różnej natury sympatycznej 
i antypatycznej do siebie. Mens quidem opifex. una cum verbo circulos continens 
ac celeri rapacilate convertens, suam ad se machinam flexit Æ amque volili" — 
praecepit.

[24] Stąd tedy to idzie za tym, że jako natura ma sympatyją do wszytkiego 
stworzenia w zupełnym rodzaju, tak zaś w osobnym i rozdzielnym Ziemia do 
nieba ma swoję relacyją i sympatyczną albo antypatyczną korespondencyją. 1 zno­
wu wzajemnie: partykularne części nieba do Ziemie i Ziemie do nieba podobną 
mają harmoniją, tak dalece że nieskończenie dzieląc rzeczy przez części w natu­
rze, każda cząstka do drugiej osobnej części -  albo zupełnej, albo podzielonej -  
wzajemną ma wr sympatyjej albo antypatyjej przez niebiosa albo sfer y relacyją. 
Caelum concentii motiomimque concinnitate plenum est: deinde numina nobis 
superiora hai'inoniae caelitus praecedentis participia sunt.

[251 Dlatego zarazem i gwiazdy, które dla różnych temperamentów swoich 
różnie są do siebie w naturze swojej przychylne, od centrum swej jasności do 
centrum Ziemie sympatyczne promienie wypuszczają i przez nie podległe sobie 
rodzaje abo sympatyją sobie przyległe różnemi przyrodzeniami i influksami na­
pełniają, co i Alkindus świadczy: Radius, qui a centro stellae ad centrum Terrae 
procedit, fortissimus esse prohatur in operatione suae speciei.

[26| Przyczyna zaś tej sympatyjej gwiazd do rzeczy ziemskich stąd pochodzi, 
że jako Ziemia, która jest z elementów złożona, ma sympatyją do nieba, tak 
podobnym sposobem i rzeczy stworzone na Ziemi mają sympatyją do rzeczy

[23] świata w  m om encie — C: świata m om encie — В (bł. opust.)
efekt -  C: afekt -  В (bł.)

[24] (marg.) nieba z  Z iem ią -  C; nieba Ziem ią -  В (bł. opust.)
albo an typa tyczn ą  -  C: i an typa tyczn ą  -  В (bł.)
i Z iem ie  -  C; i z  Z iem ie -  В (bł.); i Z iem ia -  I) (bł.)
m a w  sym p a tyje j albo an typa ty je j -  C; m ieć w  sym p a ty je j albo w  a n typa ty je j -  В (bł.)
(marg.) Proclus. Iib[er] „De anim a"  -  С: brak w В

[25] (marg.) Sym pa ty ja  g w ia zd  do centrum  -  C; brak w В
(marg.) :\ik ind[u sj . „De radiis steli/'arum / ” -  popr. według I); Alliud.. .J )e  radiis steli."  -  

С (bł.); brak w В
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niebieskich, których harmonija z ziemskiemi musi się zgadzać, bo oczywiście 
widziemy, że nawet osi tego świata, które filozofowie polos nazywają, jedneż są 
z osią niebieską, to jest z Gwiazdą Polarną, która punkt nieba arktyczny z punk­
tem antarktycznym przez dyjameter świata z obóch stron aż do centrum zarów­
no trzyma i na żadną stronę od Ziemie nie odmyka się — tam tedy jest punkt 
mocy całego świata i sympatyjej wszytkich sfer do siebie. Elementa albowiem 
same na Ziemi, bez influksu niebieskiego, są prostą materyją natury i bez niebios 
nie mają zgody i koncertu harmonicznego. Relicta sunt elementa naturae deor- 
surn cadentia sine ratione. ut sint tamquam sola materies. Nie mogą tedy być 
elementa same zdolne do sympatyjej Ziemie i do rozporządzenia zupełnego na­
tury w perfekcyjej swej rozmaitości, ale nieba z Ziemią wzajemnie, przez sym­
patyją harmonijej swojej, dają naturę rzeczom stworzonym. Mundus elementa- 
ris est exe in piar mundi siderei. ita ut quaelibet res in eo contenta ipsius speciem 
conti neat.

[2?i Tak tedy świat ziemski jest jako jeden wizerunk świata górnego i niebie­
skiego i od niego przez sy nipa tyją ma swoję dependencyją i porozumienie. Super­
iora uhique inferiorum cognitiones unice complectuntur atque praestantius et 
per eminentiam absolu tani universam cognitionem in se continent inferioribus 
competent en i.

1281 A ta sympatyja charakterów niebieskich do ciał przyrodzonych dziwnym 
rozporządzeniem ściąga się i sprawuje, że inklinacyje ludzkie, afekty, pasyje, na­
tury zwierząt, drzew, ziół i wszytkiego stworzenia za skrytym i misternym nie­
bios obrotem rozmaicie szykują się i sympatyją wzajemną albo antypatyją przez 
podobne konstelacyj do siebie relacyje korespondują sobie. Post haec hominum 
vita recte disposita consonantiam morum et actionurn concinnitatem suscipit 
inde. eorundem quoque superiorum munus usque ad bruta plantasque descen­
dit, nam haec quoque harmoniae naturaliter participia sunt.

1291 Te tedy generalne sympatyje, to jest natury do stworzenia i Ziemie do 
nieba, pokazują rozsądkowi partykularne harmonije albo relacyje niebios do 
wszytkich rzeczy ziemskich, bo i niebieskie stworzenia, jako gwiazdy, są jedne 
pryncypijalne, które siedmi sfer bieg i okrąg pod dyspozycyją trzymają, a te się 
planetami nazywają. Te między sobą mają, dla różności temperamentów swo­
ich, sympatyją i antypatyją, do których potym drugie partykularne gwiazdy, 
w naturze swojej tajemniejsze, sympatyją także i antypatyją niezliczoną należą,
0 czym astrologowie lepiej nauczyć mogą. Ze tedy świat jest jako zwierciadło
1 wizerunk jeden rzeczy niebieskich, których liczba jest sekret wszytkiej sympa­
tyjej i antypatyjej rzeczy stworzonych, tedy koniecznie iść za tym musi, że też za 
koncertem rzeczy niebieskich, to jest gwiazd, muszą też i ziemskie ciała obracać

|2fi| je s t z  G w iazdą -  C; je s t G w iazdą -  В (bł. opust.) 
z  obóch -  C; i obóch -  В (bł.) 
do siebie  -  C: o d  siebie -  13 (bł.) 
ale nieba -  B: dla nieba -  С (bł.)

[28] w szytk iego -  C; w szelkiego -  13
konstelacyj do siebie relacyje  [C bł. : relacyj] -  С I): konstelacyj relacyje — 13 
(marg.) Proclus, ib idem  -  C; brak w 13 
usque -  C; a tq [u e ] -  В (bł.)

[29] (m arg .) Svrnpatvja siedm i planet do siebie -  C: brak w  В 
b o i -  C: i v i - В (bł.)

I lem ics. (li<il\oiitis I I

Alkindus, -D c mdii" "

Zinnia wizerunkiem je? 
nieba

Prociu*. J ) e  ani/nu“

Proclus. ibidem

Sympatyja siedmi phi i 
do siebie
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się i jako we zwierciedle akomodować się obrotom i syrnpatyjom niebieskim, o któ­
rej to sympatyjej siedmiu planet zgadza się ze mną Hermes, który tak mówi: 
Septem deinceps fahrica vit guhernatores, qui circulis mundum sensihilem coni- 
plectuntui: eorumque dispositio fatum vocatur. Na toż zgadza się i Pismo Święte 
in Apocalipsi Jana świętego: Haec dicit. qui tenet septem stellas in dextera sua. 
Jakoby te były najpierwsze gwiazdy, które sympatyją i antypatyją wszytkich in- 
fluksów zawiadują i rządzą. A te są swym porządkiem, począwszy od najwyższej 
sfery aż do ostatniej, takowe: Saturnus. Jowisz, Mars. Słońce. Wenus. Merkury - 
jusz i Miesiąc.

1301 Między temi tedy jest początek wszytkiej sympatyjej i antypatyjej. i har- 
monijej z obojga przeciwności umiarkowanej, bo każda z tych gwiazda, mając 
swoję sferę do obrotu i sekretu swego od natury przysposobioną, musi też mieć 
i rzeczy podległe, dla których ten obrót czyni, bo rzecz niepodobna, aby tak wielkie 
machiny niebios daremnie obracały się dla świata daleko od siebie mniejszego. 
Musi tedy być potężniejsza władza w niebiosach niż w świecie, dlatego też ziem­
skie dzieła i stworzenia muszą konforrnować się sympatycznie do potężniejszych 
nad się sfer i im być w przyrodzeniu posłuszne.

( :n  I Wedle nieprzyjaźni planet idzie nieprzyjaźń albo antypatyja rzeczy swoim 
planetom podległych, a te pomocy albo biegi planet nazywają filozofowie starzy 
opificia, przez co znać. że muszą mieć rzeczy ziemskie sympatyją do tego. co im 
pomaga. Homo cum omnium potestatem in se haberet. opificia septem gtiber­
natomi n animadvertit. Hi autem, humanae mentis meditatione gaudentes. sin- 
guli eorum proprii ordinis pai'ticipem horninem reddidere. Zaczym i przez to 
pokazuje się, że nie tylko rzeczy inne stworzone, ale i umysł ludzki ma sympatyją 
do planet przez znajomość albo światło rozumu.

13 2 1 Słońce do Miesiąca ma sympatyją dlatego, że do jednego końca z sobą 
zamierzają, to jest do dodawania humorów światu potrzebnych i zatrzymywa­
nia rzeczy rodzajnych: Słońce ciepła, a Miesiąc zimna wilgocią. Widziemy efekt 
tej sympatyjej przyrodzonej w ciałach ludzkich, że nawet do zdrowia i chorób 
części roku siłę mogą przydać poprawy albo pogorszenia. Miesiące zaś i kwadry, 
nuż potym słoneczne przesilenia, wywyższenia, nawet i położenia w znakach 
zodyjaku ciekawi ludzie potrzebnie w rzeczach lekarskich i gospodarskich uwa­
żają. Jest tedy sympatyja Miesiąca z Słońcem dla przyczyny w jedno zamierzają­
cej albo causam finalem, to jest dla płodu albo obfitości powszechnej. Solem 
Lunae amore teneri et coire ac foetu omnia implere.

[33J Podobnym sposobem i inne planety mają między sobą sympatyją i anty­
patyją. Tako Saturnus zgadza się z Słońcem, Jowiszem. Miesiącem, nieprzyjaźń 
ma z Marsem i Wenerą. Jowisz ma przyjaźń i zgodę naturą i temperamentem

(.'W] tom i t erly je s t -  C; tem i je st -  13
sym patyczn ie  — C; sym pa tyje  — В (bł.)

(:ii] in se haberet — С: in se от пет  haberet -  В (bł. dod.)
\Щ za trzym yw an ia  -  В С; zatrzym ania  -  D (bł.) 

zam ierzającej -  С; zawierającej -  В (bł.) 
am ore -  C: aitiorein -  В (bł.)

[3.41 (marg.) K tórzy p lanetow ie  jaką sym patyją  i an typa tyją  m ają Ho siebie -  C; brak w В 
tem peram en tem  -  В I); tem peram entu m  -  С (bł.)
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swoim ze wszytkiemi planetami oprócz Marsa. z którym się zgodzić nie może. 
Mars zaś ma nieprzyjaźń ze wszytkiemi oprócz Wenery. z której naturą ma sym­
patyją. Z Słońcem także zgadzają się Jupiter i Wenus. Merkuryjusz zaś zgadza się 
ze wszytkiemi, że ma naturę sposobną do wszytkich własności.

\щ  Te tedy wszytkie planety mają pod sobą rozdzielone relacyje albo harmo- 
nije do każdych rzeczy na świecie, tak między ludźmi, jako zwierzęty, ziołami, 
kamieńmi, rybami, drzewami, członkami, własnościami, miejscami, profesyja- 
mi, liczbami i wszytkiemi innemi rodzajami albo różnościami, które się na świe­
cie naleźć mogą, tak dalece że z tych wszytkich rzeczy każde stosują się przyro­
dzeniem do swego planety, i owszem -  mają naturę planecie swemu służącą.

|:*r>| lak Słońce między drzewami ma swój laur, cis, słonecznik i inne: między 
zwierzęty — lwa, orła i innych; między metalami -  złoto; między kamieńmi — 
rubin, hijacvnt, topaz; i tak wiele innych. Podobnym sposobem i drudzy plane- 
towie mają swoje sympatyje do rzeczy i rodzajów tego świata, ale siła by czasu 
wzięło doskonale wszytkie wyliczyć, o czym przed kilką lat (mając raz czas wol­
ny) napisałem dla uciechy mojej książeczkę językiem łacińskim, której dałem 
imię Regnum planetnrum. W tej cokolwiek znajduje się rzeczy i rodzajów na Zie­
mi, profesyj. nauk, ludzi, zwierząt, kamieni i innych różności przyrodzenia w ro­
dzajach natury rozdzielnych, z tych każde do natury własnego planety sympa­
tycznie referowałem.

[ 3 6 1 Rzecz tedy nieomylna, że jako planety między sobą mają sympatyją albo 
antypatyją, tak też i rzeczy na świecie planetom podległe wedle natury swoich 
planet są sobie przyjazne albo nieprzyjazne -  i z tej najbardziej przyczyny zwy­
kły się dziać dziwne i niepojęte sekreta w przyrodzeniu, których niewiadomy umysł 
ledwo z podziwieniem doścignąć może.

[3 ? | Co jest, że dwa instrumenta muzyczne albo lutnie położone podle siebie 
blisko, aby się siebie dotykały, jeśli jeden z nich uderzony w którą stronę odezwie 
się, zarazem i drugi dźwiękiem poruszony pierwszego tymże tonem albo głosem, 
a nie inszym, da się słyszeć i odpowiada? Tak -  nie inaczej -  dzieje się między 
planetami a stworzeniami, które przez harmoniją mają z sobą relacyją i wedle 
siebie zgadzają się swemi naturami.

\:щ Palma, najobfitsza między drzewami, ma dwie płci: męską i niewieścią, 
i jedna bez drugiej rodzić nie może, chyba że obie podle siebie sadzone będą: te 
do siebie mają się gałęziami, i owszem -  rady zrastają się, a to dzieje się podo­
bieństwem dlatego, że planeta palmom sympatyczny respektem ich natury ma 
harmoniją z obfitością Miesiąca, żyznego i obfitego planety, dlatego i one też 
między sobą mają tę sympatyją.

M ars za ś  m a nieprzyjaźń  -  ß С; nieprzyjaźń Mars za ś  m a -  I) (hł. szyk) 
zgadzają  się -  В С; zgadza  się -  I) (hł.)

\'M\ własnościami, m iejscam i, profesyjam i -  C: własnościami, p ro fe ss a m i -  13 
z  tych w szytkich  r z e c z y -  С ; z  tych rzeczy  -  В 

|.i5| innych; m ięd zy  m eta lam i -  z ło to : m ięd zy  kam ieńm i -  B; innych: m ięd zy  kam ieńm i -  С 
kilką lat -  13 C; lat kiłką -  I) (hł. szyk) 
rozdzielnych -  В С; rozdzielonych  -  D (hł.) 
każde  do natu ry  własnego -  В С; każde własne -  D (hł.) 
referow ałem  -  C: reform ow ałem  -  В (hł.)

[37] je ś li -  C; je że li -  В

Książka autora 
Rognuin phuwumun  
nazwana

Sympatyja
instrumentów
muzycznych

Sympatyja 
inięazy palmami
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Słonecznik do Słońca

Sympatyja raków i ostry" 
do Miesiąca

Kuta ma sympatyją z lii»ą

Minus z pomagranatem

Antypatyja Iwa 
z kogutem

Antypatyja magnesu 
z czosnkiem i (lyjnnienieni

\щ  Nie insza jest przyczyna, że się słonecznik za Słońcem obraca, który jego 
przyrodzeniu w najwyższym stopniu panuje: ten liściem złotym okrągłego kwia­
tu jest do Słońca podobny i wszytkę jego naturę ma w sobie.

|40| Raki z Miesiącem osobliwą mają sympatyją. które jako i Miesiąc są wil­
gotne i zimne: te za kwadrami Miesiąca ubywąjącemi ubywają i przybywają 
w ciele: oczy figurą do Miesiąca w pełni będącego podobne mają i Miesiąc w Raku 
swój własny dom. to jest znaku niebieskim, ma naznaczony. Ostrygi także za 
Miesiąca obrotem naturę swoję akomodują. smakowi lepszą i gorszą, bo za kwa­
drami ubywają także i przybywają.

1411 Münster w Geografi jej swojej świadczy z pewnej okazyjej, że ruta. ziele, 
ma wielką sympatyją z figą. drzewem, tak dalece że nigdzie bujniej nie rośnie, 
jako blisko drzewa figowego. Ta zaś sympatyja pochodzi stąd. że figa i ruta są 
pod infiuksem jednegoż planety naturą postanowione, to jest Saturna, który w nich 
tę inklinacyją sprawuje: jakoż ostrością i zapachem skóra owocu figowego nie­
dojrzała bardzo jest do ruty podobna.

|42| Mirt. drzewo, z pomagranatem ma także wielką sympatyją i dodają sobie 
wzajemnej bujności. są albowiem naturą oba drzewa zimne i suche, i powścią­
gającej własności, dlatego też w przyrodzeniu bardzo są zgodne.

1431 Lew przyrodzonym sposobem dziwnie się boi koguta tak dalece, że przed 
nim ucieka. A co większa, świadczy Agryppa De occulta philosophic że tam gdzieś 
w Niemczech było miejsce opętane od czartów, do którego kiedy ludzie przyszli, 
duchowie pokazowali się i odstraszali ludzi lwią postacią. Jeden tedy ciekawy 
w rzeczach sympatycznych człowiek, postrzegszy, że się te fantazmy we lwiej 
wszytko postaci pokazowały. przyniósł na ono miejsce kilka kogutów białych, 
które wyrzuciwszy przeciwko onyrn lwim postaciom, wszytkie zniknęły i więcej 
dla antypatyjej przy kogutach pokazować się nie chciały. Ta zaś antypatyja lwa 
z kogutem, jest wielkie podobieństwo, że się dzieje dlatego, że lew będąc natury 
bardziej słonecznej niż marsowej, kogut zaś bardziej marsowej niż słonecznej 
i dlatego tamten się go boi, a ten śmiałością zwycięża go i jest naturą złożony lwu 
przeciwną.

1441 Ale dziwna rzecz, że magnes, będąc wpół kamieniem, a wpół minerą. ma 
antypatyją z rzeczą różnego rodzaju, to jest z czosnkiem, i świadczą o nim filo­
zofowie. że schowany oraz z czosnkiem, traci moc swoję i żelaza nie ciągnie. Przy­
czyna tego zda się być do prawdy podobna, a ta jest. że czosnek, żelazo i magnes 
— wszytko to troje jest natury Marsowi podległej, czosnek zaś ostrością soku swe­
go zwycięża te dwie sympatyje. Także i dyjament tęż ma z magnesem naturę:

|:w| (marg.) Słonecznik (ło Słońcu -  C: brak w В
zu Słońcem  obraca  -  C: ohrncn za Słońcem  -  В
w szytkę jego naturę -  C: w szystkę naturę -  В (bł. opust.)

|4()| u ln w a jącem i -  C: w yhaw iująccm i -  В (bł.)
|4.'i| (marg.) A ntypatyja lwa z  kogutem  -  C: brak w В

fan tazm y -  ( p lan tazm y  -  13 (bł.) 
lw im  -  В I): lw om  -  С (bł.) 
słonecznej i d latego  -  (i: słonecznej, dlatego -  13 

[44 ] (marg.) A ntypatyja m agnesu z  czosnkiem  i dyjam en tem  -  brak w В
i św iadczą -  C: św iadczą -  13 
czosnek za ś  ostrością — C: czosnek ostrością -  В 
tęż  -  C: też  -  В (bł.)
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jako niektórzy świadczą, że trzymany długo w kupie z magnesem, uwalnia moc 
jego. którą ma do żelaza. Drudzy zaś twierdzą, że to dzieje się przez sympatyją, 
nie przez antypatyją, że magnes potężniejszą mocą czosnku nasycony, do które­
go, kładą, że ma sympatyją, nie ciągnie więcej do siebie żelaza. Jam tego próbo­
wał, ale po staremu magnes ciągnął żelazo. Także i przy dyjamencie znać, że go 
dłużej mieć było w kupie potrzeba, aby był nabrał w się więcej obojga mocy.

[45] To zaś rzecz oczywista i wszytkim wiadoma, że magnes do żelaza ma 
swoję sympatyją i ciągnie go do siebie, a to dzieje się dlatego, że magnes i żelazo 
-  dla natury Marsowi podległej i Wenerze wespół i dla płci, która między temi 
dwiema stworzeniami dwojako znajduje się: Inter quas magnes femininus et 
ferrimi masculinum praecipue numeramus — mają sympatyją potężną do sie­
bie. Magnes zaś ma naturę złożoną z Marsa i Wenery, dlatego też jedną stroną, 
to jest tą, która najmocniej ciągnie żelazo, obraca się prosto do punktu północ­
nego albo do Gwiazdy Polarnej i z nią ma sympatyją, bo też ta Gwiazda (która 
jest jedna najświetniejsza w znaku Ursae Minoris) ma naturę zgadzającą się sym­
patycznie z Marsem i Wenerą, co i Grekowie przyznają dawni, którzy natury 
gwiazd opisali, o czym Kircher także namienił w księdze swojej Oedipus Aegyp- 
tiacus nazwanej: Ursa Minor, Helice seu Cynosura; Arabice — AIracaba, jJI; 
Graece -  a\iCL^a, Plaustrum: Hebraice- С nasch, id est Gallina cum filiis. conti- 
net stellas 21 et est naturae Mai tis et Veneris. Ta tedy sympatyja jest najpotęż­
niejsza, która z tych dwóch natur pochodzi, to jest Wenery i Marsa, obojga płci 
mocą ściśniona — i to dzieje się między magnesem a Gwiazdą Polarną albo punk­
tem części świata północnej. Do tejże linijej świat i nieba mają sympatyją, bo się 
od tego punktu nie ruszają ani świat, ani nieba, ale sobie tą liniją niewzruszenie 
korespondują, o czym świadczy i samo Pismo Święte: Ubi eras. quando pone- 
bam fundamenta Terrae? Indica mihi, quis tetendit super eam lineam? Super 
qu<o> bases illius solidatae sunt? Przez co Job żywo opisał polos arcticos i an- 
taivticos, o których kompasyjej i oczywista wszelka eksperyjencyja codziennie nas

m a sym p a ty ją . nie ciągnie w ięcej do  siebie  — C: ma sym p a ty ja . nie ciągnie nie ciągnie do  siebie
' -  В (Ы.)

go  d łu żej m ieć było  w kupie po trzeba , a b y  b y ł nabrał w  się w ięcej obojga  -  C: go  m ieć  dłużej 
w  kupie po trzeba , a b y  b y ł nabrał w się obojga -  В 

[45| (marg.) Sym pa ty ja  m agnesu do żelaza i czem u -  C; brak w В 
ciągnie go  do  -  В С; ciągnie do  -  D (bł. opust.)
M arsowi pod leg łej -  C; m arsow ej pod leg ły  -  В (bł.) 
fem ininus -  popr. wyd.; foeminineus -  В С (bł.) 
num eram us -  В С; n u m era tu r— D (bł.)
złożoną z  Marsa -  C; złożoną do siebie z  Marsa -  13 (bł. powt . słów z linii powyżej) 
jest jed n a  najświetniejsza -  B D: est jedn a  naświętniejsza — С (bł.) 
co i Grekow ie  -  В С; co Grekowie -  I) (bł. opust.)
Ursa -  С; Ursae -  13 (bł.)
AIracaba. jJI; G r a e c e -  B; Ałracaba; Graece — С (bł. opust.)
Graece -  ау .а£а . Plaustrum  -  В С: G raece -  Plaustrum  -  I) (luka pom iędzy

wyrazam i) 
łiliis -  C; niiss -  В (bł.) 
a G w iazdą -  С ; i G w iazdą -  В 
( ju < o >  -  popr. wyd. (za Wulgatą); qua -  В С (bł.) 
i „an tarcticos"-  В C; ,,et an tarcticos” -  D (bł.) 
o których  -  В С; о której -  D (bł.)

Sympatyja magnesu 
rio żelaza i c zemu

Robleri] Elurlld]. 
M ł[iM m hiii\ MovĄ:ucn\\ 
lib\cr\ 2. .serf|m|'2

Magnes czemu ma 
sympatyją z północą

KircIĄ er|.
J h d ip \  us] -\(\<Ąp\tiaai*\". 
rks.s[/s] 7. cnp\ut I ù

lob . rap\u t\ 38
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P to lo m \n ru s\

l)\va rodzaje 
iiiczwyczajncj natury 

magnesów: ((‘den. 
(■»i ciągnie mięso, 

a d miii drzi'wo

Ziele. со dotchnione. 
umyka się oczywiści«*

Ogórka z gr/m« и cm 
antypatyja

Drzewa i zwierzęta, 
które mają sympatyją 

albo antypatyją 
z ( i m m u r i l i

upewnia. Więc jeżeli kędy. tedy tu pokazuje się harmonija rzeczy niebieskich do 
ziemskich i że sympatyja i antypatyja w sferach zawarta jest władzą sympatyjej 
i antvpatvjej w rzeczach ziemskich, co i Ptolomeusz przyznaje: Suntennn vultus 
huius inférions mundi suhiecti vultihus caelestihus.

1461 Pisze Plinijusz. że są oprócz zwyczajnego magnesu dwa rodzaje osobne, 
różnego od lego przyrodzenia. Jeden jest. co się nazywa evax. a ten ma moc 
i sympatyją w ciągnieniu do siebie wszelkiego mięsa zwierzęcego. Drugi zaś. co 
nic do siebie nie ciągnie, tylko drzewo, i tak potężnie trzyma się drzewa, kiedy się 
go chwyci, że mu go nikt odjąć nie może. aż one drzewo gwałtem upilować musi. 
kto by chciał od niego oddzielić -  a ten nazywa się imieniem sarda.

Są tedy natury rozmaite sympatyją i antypatyją sobie wzajemnie obow iązane.
14?| Jest ziele, które już teraz w ogrodach Europy gęsto znajduje się. a to na­

zywa się ..czujne ziele", po lacinie — herha sensitiva. a drudzy zowią go ogrodni­
cy -  noli me tangere, lo ma z ręką ludzką antypatyją i nie cierpi wszelkiego 
dotlenienia, bo oczywiście listki podługowate na kształt paproci, ale mniejsze, 
umyka i stula do kupy. jakoby najbardziej czuło, kiedy go kto dotknie, co wielkie 
patrzącym podziwienie. a niewiadomym ulęknienie nieraz sprawuje. Com i ja 
sam często widział i rozumiałbym, że jest Saturnowi podlegle i zimne bardzo, 
dlatego parności ścierpieć nie może; merkuryjalna też w nim natura sprawuje tę 
ruchawość. którą wespół z saturnową w sobie ma.

|4«| Świadczy Mizaldus. że jest rodzaj ogórków i bań pewnych, które za 
głosem grzmotu odmieniają kolor i bl<e>dnieją. jakoby się go zmysłem jakim 
bały.

|49| Laur także -  jako świadczą naturalistowie -  jest bezpieczny od pioru­
nów dla natury słonecznej. W dąb zaś najprędzej zwykł piorun uderzyć i inne 
drzewa pominąwszy, prosto bić na dęby. a osobliwie na suche, bo tam — znać -  
jest próchno siarczystej natury z piorunem sympatyczne. Figa zaś ma być tak­
że od piorunów wolna i cielę morskie, vitulus marinus. (wedle filozofów) nie 
ma być od pioruna dotknione. Jest kamień, który zowią piorunów, z grecka -

upewnia — upominn — В
Więc jeżeli kędy. tedy  tu poku tu je  się hnmionijn rzeczy  — rekonslr. wyd. (na podstawie В i (i): 

wię je że li kędy. ledy  m  poknzujf' hnmionijn rzeczy  -  В (hł.): więc jeżeli kędy. juko tu 
pokazuje się hnmionijn rzeczy  -  (1 (hł.) 

do ziem skich i że — В ( do ziem skiej, że  — 1) (hł.) 
u slernch — В С: u sprawnch — I) (hł.)

|40| nż one — C: aż ono — В
|47| (marg;.) Ziele, co dotchnione. um yka się oczyw iście — (i: hrak w 13 

ju ż  ternz w  — ju ż  v\ -  В
z ie le " po  Incinte — С: ziele", nnzywn się p o  lacinie — В (hł. powt.) 
z ręki} ludzki} -  С : z  ludzką ręką -  В 
do kupy do kopy -  В
rozum iałbym  -  C: zrozum iałbym  -  В 

l-łfij (marg.) Ogórka z  g rzm otem  an typatyja  -  C: hrak w В 
ogórków  -  C: ogrodów  -  В (hł.) 
za  -  ( ’: są -  В (hł.)
b l< e > d n ie ją  -  popr. wyd.: blędnieją -  ( htędnieją  -  В 

[-Ю] (тагц .) D rzew a i zw ierzęta , które mają sym patyją  albo an typa tyją  z  p iorunem  — hrak w 13
ja k o  -  В C: jak  -  I) (1)1.) 
piorun uderzyć  -  C: u derzyć piorun -  В
zowią p iorunów  — C; zowią p iorunow y  — B: zowią piorunow ym  — D
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сети < ni > as: o tym także świadczy Boet De lapidili us. że noszącego siebie broni 
od pioruna, nawet i dom. w którym jest ten kamień, co przyznaje poeta stary:

Qui caste gerii hunc. a fulmine non ferielui: 
sive don his. sive villae. cui adfuerit lapis Ule.

[50] Ale to rzecz pewna i doświadczona, że konik moi'ski, po włosku -  cavallo 
marino, którego w Puteolu za Neapolim nad brzegiem morskim ludzie siłę bar­
dzo zbierają, że zawieszony na szyi mamkom niemogącym mieć mleka oczywiś­
cie jest pomocny, co jest we Włoszech zwyczajne i doświadczone lekarstwo u bia- 
łychgłów.

[511 Nuż także i kamień orli z płodem zwierzęcym, a osobliwie -  człowieczym, 
ma swoję osobliwą sympatyją, czego w białychgłowach brzemiennych doświad­
czenie samo jest świadkiem.

[02] Jest i jedna róża osobnej natury od naszej, którą więc osobliwie pielgrzy­
mi z Jerychu przynoszą: ta także ma sympatyją podobną do orlego kamienia, ale 
inakszym sposobem, bo włożona w ciepłą wodę, otwiera się i zawiera, i trudność 
rodzenia białymgłowom dziwnym sposobem ułacnia.

|53| Jest kamień, co go lazurem źle zowią, bo właśnie jest koperwas z Cypru, 
vitriolimi Cypri albo Veneris: ten ma dziwną sympatyją ze krwią ludzką, a naj- 
pierwej kiedy kropla krwi z medyjanny puszczonej świeżo nań padnie, pokazuje 
dziwnym sekretem, jeśli choroba jest śmiertelna -  przez obserwacyją pewnych 
znaków z tejże krwi na kamieniu -  skoro uschnie. Z tego też koperwasu albo 
witryjolu robią chimicy proszek sympatyczny do ran leczenia, który taką ma 
moc, że byle chustkę jaką miał cyrulik we krwi zranionego świeżej umoczoną, to 
jest w tej, która świeżo po zranieniu wyciekła, posypując tę chustkę tvm prosz­
kiem wedle sekretu opisanego, może — choć będzie odległy od chorego — ranę 
jego leczyć tak dalece, że co on z chusteczką oną czynić będzie przez proszek, to 
się i z najdala dziać będzie z raną pacyjenta, o czym Digbeusz Angielczyk w księdze 
swojej szerzej opisuje.

[Гн] Jest przywieziona z Indyjej skóra pewnego drzewa, co się nazywa china 
febris: ta, preparowana w pewny proszek i dana w napoju choremu, jest lekar­
stwem cudownym na kwartanę, a to dzieje się dla antypatyjej. Ze kwartana jest 
choroba Saturnowi naturą podległa: longissima filia Saturni, dlatego też ten pro­
szek, jako słonecznej natury, odpędza i wysusza zgniłość, z której ta choroba ma 
swoję przyczynę.

c e r a u < n i> a s  -  popr. wyrl.; ceraum as -  В С 
pioruna, naw et i -  C; pioruna i -  13 

[50] (marg.) Konika m orskiego z  m lekiem  hialoglowskim  svn ipatvja  -  С: brak w В 
pew n a  -  C; i rudna -  В (bl.) 
ludzie  — C: ludzi -  В (bł.)
że  zaw ieszon y — C: za zaw ieszon y  — В (bł.); zaw ieszon y — D (bł. opust.)

[511 (marg.) Orli kam ień  -  C; brak w В 
\Щ sym pa tyją  podobną do  -  С : sym patyją  do -  В

otw iera się i zaw iera  -  C: odw iera się i zakw ita  -  13 (bł.)
[">.4| z  m edyjan n y  -  В С: z  m cdyjan y  -  D 

jeśli -  C; jeżeli -  В
(marg.) Proszek sym p a tyczn y  do  ran -  C: brak w В 
szerzej — C; szczerzej -  В (bł.)

|54] dzieje się dla -  B; dzieje dla -  С (bł. opust.)

Konika morskiego 
z mlekiem hiałoglowskim 
sympalyja

Orli kamień

Hoża w Jerychu

lazuru allm witryjolu 
cypryjskiego 
sympatyja ze krwią

Proszek sympatveznv 
do ran

Proszek indyjski drugi, 
antypatyczny z kwartaną

H ip\p\ocrm [(‘s\
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Kości syreny 
zastanawiają кrow

Svrona żvwa 
Aleksandrowi Siódmemu.

papieżowi, 
posiana od Wenetów

Wilk oczyma omamia

Skóry wilczej antypatyja 
do inszych skór

Clowa wilcza 
ma sympatyją z gołębiami

Pustelnicy w Arabijej 
używają pewnej maści, 

aby im bestyje drapieżne 
nie szkodziły

Aby gadziny nie szkodziły

|5 5 |  Są tedy rożne rodzaje rzeczy, które z dyspozycyją ciała ludzkiego mają 
sympatyją i antypatyją tajemną. lego ja sam doświadczyłem, że syrena (która 
ledwo nie za bajkę jest u ludzi) ma moc w kościach sw oich, że zastanawiają krew 
nad wszytkie inne rzeczy przyrodzone. Aleksander Siódmy, papież, dał mi oka- 
zyją do tej eksperyjencyjej. bo przywieziono mu było od Wenetów dla rzadkości 
syrenę żywą, która niedługo pożywszy, zdechła. I dał z pacierzy jej, to jest ex 
spina dorsi, urobić kilka koronek i jednę darował mi był, którą i po dziś dzień 
mam jeszcze. Tenże sam doświadczył, że syrenie kości tamują krewr. czegom i ja 
próbował, i doznałem skutku.

|56] Nie tylko tedy ciała przyrodzone, ale i części ciał niektóre mają sympatyją 
do różnych rzeczy. Jako oczy wilcze mamią i tamują zwierzęta, a nawet tak da­
lece, że i zawołać człowiek nie może. kiedy go wprzód wilk postrzeże, bo go 
przez to samo oczyma omami, o czym Wirgilijusz:

Vox quoque M o n i ili 
min fugit ipsa: lupi Mocrini videro priores.

15 7] Skóry zaś wilczej wziąwszy sztukę a zakurzywszy nią w izbie, aby dym 
dobrze przeszedł, powiedają ci, co doświadczyli, że wszytkie instrumenta m u­
zyczne w tej izbie, co strony mają, porwą się. I bęben z inszej skóry popada się 
i popsuje, dlatego też udają, że bęben pod chorągwiją z wilczej skóry będący 
głosem swoim wszytkie insze bębny z inszej skóry głuszy i psuje na niwecz.

[58] Głowa zaś wilcza zawieszona tam. kędy gołębie chowają, pomaga ich 
rodzajowi i strzeże, że żadna bestyja psować ich ani wyjadać nie może, a to dzie­
je się dla sympatyjej Wenery z Marsem -  bo ten panuje wilczej naturze, a tamta 
gołębiej -  i dla antypatyjej, którą zwierzęta mają do wilka: dlatego tam. kędy go 
poczują, przyjść żadną miarą nie mogą.

15 9 1 Toż i o lwie pisze Habdarachman Arabczyk, że pustelnicy, którzy w Ara­
bijej mieszkają, bojąc się, aby im bestyje drapieżne nie szkodziły, zażywają pew­
nej maści z sadła lwiego z czosnkiem preparowanej, którą się smarują. Co gdy 
bestyje każde poczują, uciekają precz i przez antypatyją, którą z lwem mają, nie 
śmieją się ich tykać.

[60] Ale i to dziwna i już doświadczona, że serce żmije mającemu przy sobie 
nie szkodzą gadziny, a tym bardziej kiedy je da kto dziecięciu zjeść, nim mu 
siedm lat minie: przez wszytek wiek nie ukąsi go wąż ani gadzina i bezpiecznie 
w rękach nosić je może. Doświadczył tego po kilka razy jeden mój znajomy w War­
szawie, kameryjer króla Jana Kazimierza. Ten synom swoim dał jeść to serce, 
przed siedmią lat każdemu, i bezpiecznie dotychczas wszelkie gadziny jadowite 
i w ręce noszą bez żadnej szkody na zdrowiu.

I i  bajkę -  C: bajdę -  В
w szytk ie  inne rzeczy  — C; w szystk ie rzeczy  — В
(marg.) Syrena żyw a , A leksandrowi -  В С: Syrena. A leksandrowi -  I) (bł. opust.)
(marg.) p ap ieżow i -  В I): pap ieżow  -  С (bł.)

[57] (marg.) inszych — C: innych — В 
popada  się -  C; pada  się -  В (bł.)

[58] panuje wilczej -  C; panuje w  wilczej -  В (bł. rlorl.) 
g o  poczu ją  -  C; poczu ją go  -  В

[öO] (marg.) A by g adzin y  nie szkodziły  -  C; brak w В 
i w ręce noszą -  C: i węże noszą -  В (bł.)
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|6i| To zaś rzecz zwyczajna i we Włoszech wiadome lekarstwo, że na ukąsze­
nie skorpijona niemasz nic pewniejszego, jako sym patia samegoż skoipijona do 
swego własnego jadu, to jest. kogo hy ukąsił, zaraz świeżo samegoż skorpijona 
rozetrzyc na ranie jak naprędzej, tedy jad więcej szkodzie nie może.

|62] Ale nawet i komory, kiedy kogo ukąszą, świeżo roztarte na miejscu uką­
szonym rozpędzają pęcherz, który hy był przykry; czegom i ja sam doświadczył.

[63[ Ale i żaby jadowite roztarte a przyłożone świeżo na ranę ukąszonego od 
węża ogień i jad w się ciągną i przez sympatyją uzdrawiają i leczą ranę. I był 
jeden człowiek w Anglijej, który suche żaby na bolączki podczas powietrza przy­
kładał i w nie jad, który by do serca iść miał, wyciągał i od śmierci uwalniał.

|6-t| Widziałem nieraz drewno pewne, co je niektórzy cyrulicy w Niemczech 
miewają, którym kiedy raną (byle jedno nie była bardzo niebezpieczna i bez 
naruszenia kości) potrą, bez zjątrzenia goi się i bez żadnego plastru. Ale to drew­
no jest z jasionu, to jest z gałęzi jasionowej uciętej jednym cięciem; kiedy słońce 
wchodzi w pewny znak zodyjaku abo tej samej minuty jako weń wstępuje, uci­
nać potrzeba -  dziwna rzecz i doświadczona! A to dzieje się dla sympatyjej zna­
ku tamtego i Słońca do rany przez drzewo jasionowe, którego natura ciągnie 
przez potarcie jad w się ze krwie i nią balsamuje ranę.

165j Coś podobnego, ale bez konstelacyjej, udaje za pewne Joannes Karfma- 
neusz, że brodawka ma sympatyją z słomą w ten sposób, że kto by chciał zatra­
cić brodawki po ciele pokazujące się, potrzeba, aby pewnym złożeniem na krzyż 
dwie słomie z sęczkami swemi spojone przycisnął mocno do brodawki, a potvm 
pod rynną, kędy właśnie woda spada z dacha, zakopał i kamieniem te słomki 
przyłożył. I twierdzi, że jak jedno owe słomki zgniją, tak i brodawki z słomkami 
oraz niszczeć będą.

[66] Znałem także jednego człowieka w rzeczach podobnych ciekawego, któ­
ry mię nauczył rzeczy już zwyczajnej i wiadomej teraz u siłu, że kto poziomkę 
pierwszą obaczy a zarazem ją na dłoni swej rozetrze, aby zaschła, nie ścierając 
jej, aż się sama otrze, tedy za przypadnieniem szczkawki, skoro liźnie dłoni tejże, 
zarazem przestanie mu szczkawka; a to może czynić przez cały rok, aż do dru­
giej nowej poziomki. Zda się coś lekkiego wierzyć temu, a przecię doświadczenie 
pokazało być rzecz prawdziwą.

[67] Wziąłem był znajomość przed kilką lat z jednym Turczynem, godnym 
i uczonym człowiekiem, który wtenczas jechał posłem do Szwecyjej. Ten, będąc 
u mnie na obiedzie, po różnych ciekawych dyskursach, w których bvł dziwnie 
biegły, obaczywszy grono winne, urwał jagodę i rozgniecioną oczy sobie przecierać 
począł. Kiedym go pytał, dlaczego by to czynił, powiedział mi, że dlatego, aby był 
pewny defekt swój, z którym winne grono miało sympatyją, uleczył za pierwszym

|()2| czegom  -  B; czego  -  С (hł.)
[(h ) je d n y m  -  C :  je d n e j -  В (hł.) 

w ch odzi -  C: w schodzi -  В 
ju d  w  się -  C; ja d  się -  В (hł. opust.)

[öö] słom ie -  C; słom ce -  В 
|6ó] jed n eg o  człow ieka -  C; człowieka jedn ego  -  В 

przestan ie  m u -  C; m u przestanie -  13 
[67] przec ierać  -  В С; p ocierać -  D (bł.)

Antypatyja jadów 
różnych gadzin

Żaba jad wyciąga 
przez sympatyją

Jasionowe drzewo 
pod konstelacyją ścinają 
na rany

Jako słoma 
przez sympatyją 
leczy brodawki

Poziomką szczkawkę 
jak leczą

Rzeczy
najpierwej widziane 
mają z naturą sympatyją 
przez (x zy
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I ( /(MUH

Działa nieprzyjacielskie 
przez antypatyją 

zepsnwane

Rózgi, co je viipis  
(livinntorins nazywają, 

czemu mają sympatyją 
fio złola

Sympatyja Słońca 
z Merkuryjuszem

jego obaczeniem. Ten mię upewnił, że rzeczy pierwszy raz widziane mają sym­
patyją przez o c z y  do genijuszu przyrodzenia i kto umie rzeczy pierwszych, to jest 
najpierwej widzianych, wedle sympatyjej zażyć, dziwne eksperyjencyje czynić 
może. I powiedział mi o jednym Arabie, który w Turczech przez sympatyją rze­
czy widzianych leczył niepodobnym sposobem różne choroby ludzkie i inne czy­
nił rozmaite eksperyjencyje.

[68| Jakoż, u waży wszy dobrze rzecz, nie zda się być tak dalece od prawdy 
daleka. Oko albowiem zmysłom wnętrznym podaje rzeczy potężniej i sympa­
tycznie z pierwszemi. których natura przez rzadkość widzenia chciwiej i cieka­
wiej chwyta się i przez pierwszą ich impresyją zostawuje w sobie onychże moc 
do potrzebnej sobie pomocy. Widziałem przykład do tego służący, z młodu jesz­
cze będąc. W obozie podczas oblężenia miasta Torunia Fryderyk Getkant, ober- 
szter artyleryjej polskiej, człowiek wielkiej eksperyjencyjej i nauki, ucząc mię ar­
ty leryjej. usłyszał pierw sze strzelenie z działa z miasta, od nieprzyjaciół, i wybiegszy 
oraz ze mną z namiotu, obserwował, kędy ona pierwsza kula. którąśmy słyszeli 
lecącą, paść miała. Posłał tedy. skoro upadła i ostydła. aby mu ją przyniesiono 
i wziąwszy ją. pokazał mi sposób, jako przez sympatyją najpierwej dostanej kuli 
popsować działo nieprzyjacielskie. Znalazszy ognisko świeże, na którym był ogień 
wygaszony w majdanie, zakopał ją tam, uczyniwszy przy tym pewną rzecz do 
tego. i zarazem ono działo tak się popsowało. że najpierwej prosto bić nie mogło, 
a potym prędko roztrzasło się. co nam potym. wychodząc z miasta Szwedowie 
przez akord, przyznali i działo popsowane pokazali. Stąd tedy -  lubo nierad -  
płonnym rzeczom prędko uwierzę.

[69| Niektóre jednak, które przez sympatyją sekretną dzieją się. nie zdadzą mi 
się tak bardzo niepodobne, mianowicie, które przez impresyją przyrodzenie czu­
je, a osobliwie, kiedy są sobie dwie rzeczy naturą podobne albo gdy się przyuczą 
natury do siebie; ile vegetahilia mogą sobie łacno sympatyzować i antypatyzo- 
wać, jako się dzieje w owej eksperyjencyjej, co jej używają ci. co skarbów szuka­
ją. Rzną lecie. podczas przesilenia słonecznego, z leszczyny pewne rózgi we dwa 
końca jak widełki, które virgas divinatorias nazywają. Te dziwnym sposobem do 
tego miejsca z rąk wydzierają się. kędy przez sympatyją złoto czują. A te rózgi 
mają być rznięte z leszczyny, która rośnie na minerach złotych. To jest rzecz tak 
wiadoma, że rzadki kto. co by o tym nie wiedział. Przyczyna tego nie zda rui się 
insza, tylko ta, że leszczyna, będąc natury merkuryjalnej (jako wszytkie inne 
drzewa, co w łupinie suchej owoc mają), łacno przez biegłość swoję merkuryjal- 
ną ciągnie w się władzą natury metalowej, z którą rośnie; złoto zaś jest słonecz­
nej natury. Jako tedy Merkuryjusz ustawiczną z Słońcem ma sympatyją, bo go 
nie odstąpi, tak też i leszczyna z złotem, ile ta, która na złotej minerze przyuczyła

p ierw szy  raz w idziane — C: p ierw szy  w idziane — В (bł. opust.)
|68| (marg.) Działa nieprzyjacielskie p rze z  an typa tyją  zepsow ane -  C: brak w В 

G etkant -  В C: Getkan -  ł) (bł.) 
o b e r s z te r -  (1; obersztor -  13
ZnaJazszy -  popr. według I); Z n alaszy -  С (bł.); Z n alaszczy  -  В (bł.) 
roztrzasło się. co — (1; roztrzasło. со -  В (bł. opust.)

\ьщ inne — C; insze — В
leszczyna z  zło tem , ile — popr. według I); leszczyna z  z ło tem , tyle -  С (bł.); leszczyna z ło tem  

ź l e -  В (bł.)
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się do złota: nie dziw, że też (przykładem magnesu do żelaza) ma się gwałtem do 
złota, w czym utwierdza mię drugi przykład, że rzeczy natury merkuryjalnej pręd­
ko przyjmą sympatyją do drugich rzeczy

[70] Jest jedna species bzu, a tenże jest, co i zwyczajny, tylko w tym różny, że 
się puszcza przez wilgoć z drzewa wierzbowego i około z wierzby wyrasta. Ten 
przez swoje sęczki porznięty na sztuki, a każda sztuka na drobne podzielona 
i przewleczona nitką, a potym na szyi chorującego na wielką chorobę zawieszo­
na, wyciągnie w się przez miesiąc cały wszytkę zarazę onej choroby A tej nitki ze 
bzem tykać się nie potrzeba, aż sama z szyje upadnie przetarta długim nosze­
niem, ani potym dotykać się jej gołą ręką nikomu nie godzi, aby go toż nie zara­
ziło, ale kleszczykami żelaznemi on bez wziąć potrzeba i spalić albo gdzie zako­
pać, a chory zdrowym zostaje. Widziałem ten bez u jednego wielkiego człowieka 
za rzecz doświadczoną. Stąd tedy łacno utwierdzony zostaję w tej opinijej, że 
Merkuryjusz sprawuje tęż sympatyją, bo i bez jest natury merkuryjalnej, co lek­
kość jego pokazuje, wielka zaś choroba jest także merkuryjalnej natury -  łacno 
tedy może sprawować ta sympatyja wyciągnienie choroby sobie podobnej z ciała 
przez podobieństwo natur)7.

[71] Najtrudniejsza do zrozumienia i najskrytsza jest moc i władza sympaty- 
jej, która w człowieku między duszą a ciałem, między umysłem a naturą zawie­
ra się, która obliguje rozum jakimkolwiek sposobem i dysponuje wolą do jakiej 
rzeczy przyrodzeniem tajemnej. Dusza jest rzecz różna od ciała, a przecię umysł 
nasz wiąże się do impresyj cielesnych i za inklinacyjami obraca się, i ma do dru­
giego umysłu sympatyją i antypatyją -  z jednym się zgadza, a z drugim nie może, 
jakoby ciało pokazowało drogę duszy w rzeczach przyrodzonych i czyniło ją so­
bie sympatyczną. Anie inszego nie sprawuje, tylko różność temperamentów, które 
potym przez pasyje wnętrzne wiążą wzajemnie duszę do ciała i inklinacyją do 
woli natury, i\nima corpori alligatur conversione quadain ad passiones prove- 
nientes a corpore.

[72] Do czego tedy natura wiedzie, do tego często dusza nakłania się. Kiedy 
natura jednego z drugiego człowieka temperamentem nie zgodzi się, wtenczas 
między ludźmi musi być antypatyja. Tak koleryk nierad widzi flegmistej natury 
człowieka, tak melankolik — wesołego, bo genijusze przez różny temperament 
różnią się od siebie.

Ocierunt hilarem  tristes, tristen ique iocosi.

[73] Jest i druga antypatyja, i sympatyja, która pochodzi dla końca, do które­
go dwa genijusze zamierzają, to jest a causa finali. Jeżeli tedy do jednego celu 
obracają się intencyje dwóch umysłów, muszą być sobie przez to przyjazne, wedle 
owego aksyjoma: Quae sunt eadem uni tertio, <sunt> eadem inter se. Interes

[70] a każda -  С ; i każda — В 
wielka — В; wszelka — С (bł.)
także m erkuryjalnej -  C; także m ateryja lnej -  В (bł.) 
spraw ow ać -  В С; spróbow ać -  D (bł.)

[71] a ciałem  — C; i  ciałem  -  В
[73] tertio, < s u n t>  eadem  inter -  popr. wyd.; tertio eadem  in ter -  С (bł. opust.); tertio  in te r -  

В (bł. opust.)

Sposób leczenia przez bez
sympatycznie
wielkiej choroby

Co wiąże duszę do ciała, 
rzeczy od siebie różne

Porphirius,
rDe occasioniihusY

Inklinacyje czynią 
temperamenty żywiołów 
sobie podobne w naturze

Druga przyczyna 
inklinacyj między ludźmi
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Czemu zly z dohrym 
zgodzić się nie muzo

Proclus. ..Dc

\m głupi z rozumnym 

Procia>

Idem . I\ihcr\ 1 

Zgoda zuakiom rozumu

Idem. Iih\cr\ 1

T rzec ia  p r z v c z v iia  
sy m p a ty je j  i a n ty p a ty ie j  

w  c z ło w ie k u

M u rti;il\is\

Antypatyja Annihala 
z Scypijonem

Julijusz z Pompejuszem 

Azdmbal z Rzymiam

wzajemny wiąże ludzi i spoją umysły przez sympatyją jednegoż końca. Гака tedy 
sympatyja jest umysłów bardziej niż przyrodzenia, ale jest potężna, bo za przy­
czyną mocną idąca.

|?*ł| Takowym sposobem dobry i z złym nigdy się z sobą zgodzić nie mogą. bo 
dobrego koniec jest cnota, złego zaś — prywatna pożądliwość. Te tedy dwa cele. 
że są sobie przeciwne, zaczyni i ludzie do tych celów przeciwnych zmierzający 
muszą być sobie nieprzyjaźni. Hi ergo a multis principiis nique potentiis. et his 
quirlem cleteriorihus. multiformes in se motiones accipientes animam dissiden- 
tern haben t atque discorde m.

17.")i Podobnym także sposobem głupi a rozumny nie mogą mieć przyjaźni 
żadną miarą, bo rozum i wiadomość rzeczy do jedności jest skłonna. Oportet 
eos. qui sciunt aliquid. circa illud esse concordes. Rozumni tedy. że równą mają 
wiadomość i doskonałość w umiejętności albo w rozumie, dlatego też przez sym­
patyją rozumu zgadzają się z sobą i w jedności kochają się. Quicquid est iiitelli- 
gentiae compos. particeps est et unionis. Zgoda jest znak rozumu i dowód do­
skonałości. Głupi zaś umysł, że jest w końcach i myślach swych wątpliwy 
i w wiadomości o rzeczach chwiejący się, zgodzić się sam z sobą nie może. a cóż 
dopiero z drugiemiî Ciimque securn ipse pugnet, nimirum cum aliis consentire 
non potest.

|76| Tajemna zaś i skryta sympatyja i antypatyja często bywa między ludźmi 
tak dalece, że drudzy, choć z sobą żyją, zgodzić się z sobą nie mogą. inni zaś. co 
ledwie że co się obaczą. biorą zarazem do siebie przyjaźń i inklinacyją. Rzecz 
dziwna, że i kompleksyje. choć czasem szpetniejsze, zdadzą się niektór ym wdzięcz­
niejsze. I są drudzy, co do niektórych osób mają sekretną antypatyją, choć im nie­
złego nigdy nie uczynili, jako owo wspomina poeta:

Non m no K\ Subirli, non possum  flierre quure: 
hoc im itim i possum  elicere: non nino te.

Takim sposobem Scypijo do An[n libala miał wielką nieprzyjaźń i antypatyją. że 
choć go An[n]ibal prosił raz, aby był z nim pokój zawarł, nie chciał żadną miarą, 
i owszem, wymowną mową perswadował mu. aby się z nim bił. Julijusz także 
z Pompejuszem żadną miarą zgodzić się nie mogli: i stąd ruina rzeczypospolitej 
rzymskiej nastąpiła, że ich antypatyje były nieuleczone i nie było sposobu po­
godzenia ich. aż obaj gwałtownemi śmierciami nieprzyjaźnie swoje skończyć 
musieli.

Azdrubal także z Rzymiany miał przyrodzoną antypatyją: Oktawijusz z Ka­
tonem: Kato z Syllą tak dalece, że go, dziecięciem będąc, zabić chciał; i innych 
tak wiele, którzy przeciwnością tajemnej antypatyjej dla skrytych przyczyn mieli 
do siebie nienawiść.

(7-łI dobry  i z  z łym  -  В С; dobry i zly  -  I) (bł.)
(marg.) Proclus. ..De nuitn/n/"  — С: brak w 13 

[75] albo  u - rozum ie -  B; nlbo rozum ie -  C.
[7()| że  co się — 13 C: że  się — D (bł. opust.)

(marg.) Annibnln -  popr. według 1); Anibnln -  В С
obaj — C: obn — 13
nieprzyjnźnie — C; nieprzy  — 13 (bł.)
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[77] Przeciwnym zaś sposobem są inklinacyje skryte, które zdadzą się bez 
żadnej przyczyny miłość i przyjaźń wzbudzać między ludźmi, a przecię są tego 
okazyje z tajemnej mocy i władze przyrodzenia, które się wyrazić nie mogą. Taką 
miał sympatyją Aleksander z Efestyjonem, Alcybijades z Sokratesem, Scypijo z Le- 
lijuszem, Kleopatra z Antonijuszem. Nero z Popeą i <T>erencyjusz z Brutem, 
który tak dalece w nim kochał się, że się nim zmyślił był, aby go było za niego 
zabito. Nuż tak wiele innych, których sympatyja do miłości i przyjaźni nieroze- 
rwanej obligowała.

178] Sympatyja tedy ludzi między sobą pochodzi z horoskopów przyrodze­
niem sobie sympatycznych i wedle konstelacyj genijuszem podobnych. I świad­
czą astrologowie i kabalistowie dawni, którzy natury do konstelacyj sympatycz­
nie aplikowali, że kiedy dwaj urodzeniem podobni sobie będą, to jest będą mieli 
w horoskopie jednego planetę — będą sobie bardzo przyjaźni i zgodni: tak w do­
brym, jeśli będą mieli dobrego planetę, jako i w złym, jeśli złego. Dobrzy zaś są: 
Słońce, Jowisz i Wenus; źli zaś: Saturnus, Mars i Miesiąc. Kto zaś będzie miał 
Merkuryjusza za dyspozytora natury swojej, ten się zgodzi dla natury skłonnej 
i ciekawej ze wszytkiemi. Ten zaś, co by miał Słońce albo Jowisza, będzie miał 
wyższą władzą nad inszemi genijuszami, bo Słońce ma zwierzchność nad wszyt­
kiemi, Jowisz nad Wenerą, Saturnus zaś nad Miesiącem, a Mars nad Saturnem 
i Miesiącem. Takim też sposobem i natury ludzkie wedle genijuszów od influk- 
sów nabytych zgadzać się będą albo sobie panować i podlegać wzajemnie.

[79] Ale nie tylko do siebie, ale też i do inszych różnych rzeczy mogą mieć 
ludzie sympatyją i antypatyją, która często nie tak z influksów niebieskich, jako 
z nabycia przez impresyją rodu albo z matki, albo z ojca zwykła bywać. Tak 
znajdują się niektórzy, co się kota boją i widzieć go nie mogą; insi, co jabłka, co 
syra; drudzy głów różnych zwierząt -  i mają taką awersyją do tych rzeczy sobie 
naturą sprzeciwiających się, że je, i nie widząc, poczują i omdlewają. Kto by się 
tego nawyliczał, jakie igrzyska sympatyczne i niedoścignione robi natura z ciała­
mi i genijuszami?!

[80] Jakub, król angielski, gołej szpady z pochew dobytej widzieć nie mógł 
i mdlał zarazem, choć historyje o nim świadczą, że był człowiek mężny i godny 
i że jednego czasu, kiedy pasował kawalerów dobytym wedle zwyczaju mieczem, 
jeden z dworzanów zasłaniał mu oczy od miecza, bo by był nie ścierpiał antypa- 
tyjej przyrodzonej, i kto inszy mu miecz ręką swoją kierował tam, gdzie było 
potrzeba, tak naturze jego był przeciwny. O czym, gdy ludzie ciekawi w rzeczach 
przyrodzonych wynajdowali racyje tej antypatyjej, inszej znaleźć nie mogli, tylko 
tę, że matka jego, będąc brzemienną, przestraszona była od oręża, którym podczas

[77] (marg.) Sym pa ty ja  różnych osób z  h istoryj na p rzy k ła d  podana  -  C; brak w В 
< T > e r e n c y ju sz  -  popr. wvH.; Ferencyjusz -  В С (bł.)

[78| w edle konstelacyj -  C; w edle konstelacyjej -  В 
do konstelacyj -  C; do konstelacyjej -  В 
w yższą -  C; większą -  В

[79] siebie  -  C; sie — В
a le te ż  i d o - B ;  ale i do  -  С 
inszych — С; innych  -  В 
z  ciałam i -  В С; z  ciałem  -  D (bł.)

[80] oczy  -  В D: oazy  -  С (bł.)

Sympatyja różnych osób 
z iiistom
na przykład podana

Jako przez planety 
poznać sympatyją 
i antypatyja 
ludzi do sienie

Co za przyczyna, 
że ludzie niektórych 
rzeczy widzieć nie mogą

Jakub, król angielski, 
miał antypatyją 
do szparfy gołej i czemu
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Bialaglowa. co urodziła 
■/łowicka cale kosmatego 

i c/em u

Dziecię z muszkami 
na gębie

Jak nieba mogi} wiązać 
genijusz ludzki

(ioiĄ c.s/.s| b

(Izemu ludzie 
dochodzić rzadko mogą 

skrytych przyczyn 
przyrodzenia

Prociu*

tumultu jednego jej ministra w oczach niektórzy z pospólstwa zabili byli. skąd 
nienawiść do miecza powzięła i tęż płodowi przez naturalną harmoniją zostawiła.

1811 Dla tej przyczyny urodziła była jedna białagłowa dziecię wszytko kosma­
te niedawno w Niderlandzie i sarna przyznawała, że to stało się było z pewnej 
imaginacyjej. którą ona powzięła była. patrzając codziennie na obraz Jana Krzci- 
ciela w skórę wielbłądzą przyodzianego. Druga, co przez imaginacyją muszek na 
twarzy urodziła także syna z czarnemi znakami na gębie, gęsto bardzo wydatnemi.

1821 Takie tedy sympatyje przypadkowe pochodzą z impresyjej przez imagi­
nacyją powziętej, te zaś. które przez konstelacyją genijusz ludzki kierują, choć są 
czasem prawdziwe, zdadzą się jednak niektórym -  ile skrupulatom -  próżne 
i mające coś w sobie superstycyjej, przeciwko czemu alegują tę jednę racyją. że 
astra inclinant. non nécessitant: i że planety albo influksy niebieskie umysłu ludz­
kiego. nad wszytkie stworzenia najwolniejszego, wiązać i gwałcić nie mogą. Na 
co i ja, ale w ten sposób przypadam, że doskonały umysł i od pasyj i inklinacyj 
cielesnych daleki, i onym mężnie panujący ma górę nad samemi influksami i woli 
swojej może dosyć czynić. /Vie że dusze po największej części mają relacyją do 
afektów i inklinacyj. za któremi cielesnym afektem potężniej niż za rozumem 
udają się, zaczym też i za konstelacyjami, które ciałem dysponują, iść muszą tak 
dalece, że niebu ciała, a ciału dusze zwyczajnie są posłuszniejsze, co i sam Bóg 
przyznał, i zaraz do ciała ludzkiego pokazał niejaką antypatyją, i dał je pod wła­
dzą natury, kiedy rzekł: Non permanebit spiritus meus in hornine in aeternum. 
quia caro est.

1831 Wielkie tedy są mocy sympatyjej i antypatyjej w każdym osobno przyro­
dzeniu. przez którą dziwne natura czyni skutki, a te cudownym sposobem spra­
wują zgody i niezgody, komutacyje natur, odmiany metalów, mocy ziół. kamieni 
i zwierząt, sekretne leczenia ciał przyrodzonych, transplantancyje inklinacyj. nie­
nawiści chorób przez szczepy i inne vegetahilia, impresyjc z różnemi afektami 
w imaginacyjej, odmiany rodzajów w naturze, pobudzenia afektów i pasyj w umy­
słach i inne niezliczone a cudowne w naturze władze i operacyje. którychże czę­
sto rozum ludzki własnej przyczyny doścignąć nie może i częściej darmo sobie 
głowę morduje. Dzieje się to dlatego, że nie wie ani wiedzieć może causam fina­
lem, to jest końca, do którego skrycie przyrodzenie rzeczy swe prowadzi. Igno- 
rantia causae finalis circa rem quamlibet efficit. ut et ceterae causae ad eam 
pertinentes similiter ignorentur.

[8-+1 Te właśnie słowa kończył Artakses i dalej chciał kontynuować swój dys­
kurs, ale dano im znać. że psi trafili wilka. I król niedaleko knieje stał. mając* dwie 
smyczy chartów blisko siebie, co.postrzegszy. obaj zarazem na koń wsiedli i tak 
cały on dzień na uciechach polowych strawiwszy, aż bardzo późno oraz z królem 
konno powrócili do miasta.

[811 w ielbłądzą  -  C: wielbłądzią -  13
[82] inklinacyj cielesnych daleki — (!; inklinacyjej cielesnych kaleki -  13 (bł.)

czyn ić  -  C; uczyn ić -  13 
|83| (marg.) Proclus -  C: brak w 13
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ROZMOWA SZÓSTA

111 Posłał był król bardzo rano po Ewandra i trzymał go na konferencyjej czas 
niemały, kiedy Artakses. wypocząwszy sobie długo po przeszłodniowej przejażdżce, 
przyjechał do pałacu Ewandrowego, chcąc go nawiedzić, ale wziąwszy od do­
mowych jego tę wiadomość, że już było od dwóch godzin i dalej, jako do króla 
pojechał, nieomieszkanie także i on pośpieszył na pałac królewski. Tam przyje­
chawszy, nie zastał go już u króla w pokoju, ale w ogrodzie, na tym miejscu, 
kędy się byli najpierwszą razą zeszli z sobą.

[2] A skoro go obaczył < Ewander > , niewymownie ucieszony z przyścia jego, 
licencyjowawszy się od kompanijej tych. z którerni się bawił, poszedł sam z <Ar- 
taksesem> w jednę cienistą aleją i począł mu powiedać. że przyczyna bawienia 
się jego u króla ta była. że król konferował z nim i rekwirował zdania jego w tym, 
kogo bv z tych kawalerów, co wtenczas u dworu byli. miai posłać na uspokojenie 
pewnej konfederacyjej wf wojsku, która natenczas była z wielkiem uciskiem Rze­
czypospolitej. Na co gdy < Ewander> różnych proponował królowi, żaden mu 
się nie zdał i zgoła nie mógł wymyślić nikogo, co by był do tego sposobny. Co 
usłyszawszy, < Artakses >  rzecze: .A to jako? To tak ubogie jest królestwo w7 sub- 
ijekta. że ich trzeba z świecą szukać na każdą funkcyją?”. A < Ewander> na to: 
,.Mogli-ć-by się ludzie znaleźć wprawdzie godni do tego, ale król, jako jest czło­
wiek humoru delikackiego, tak każda najmniejsza w^ada zda mu się wielka prze­
szkoda w człowieku i dlatego nie było nikogo ze wszytkich. cośmy ich mianowa­
li, aby był nie wymacał w nim jakiego defektu.

I:ц Proponowałem mu naprzód Tankreda -  odpowiedział, że prawda, że jest 
wielki racyjonalista. ale że jest człowiek uporny, przeto popsowałby wszytek traktat 
i spłoszyłby (jako owo mówią) ptaki. Potym namieniłem mu Alkandra -  na to 
taką dał replikę, że jest człowiek godny, ale że chudy pachołek, a tam człowieka 
potrzeba, co by mógł sypać, byle wiedział komu i jakim sposobem”.

Rozmowa VI
111 prze ja żdżce  -  C; prze jazdce  -  В
I-I obliczył <  E w an der >  — popr. wy H.; obaczy ł Artakses — В С (rio końca tej ramv narracyjnej 

błąd Lubomirskiego, ponieważ na rozmowie u króla -  jak wynika ze wstçpnvch słów  
dyskursu — był К wander, nie Artakses)

< A rtaksesen i>  -  popr. wyd.; E w andreni -  В С 
g d y  < E w a n d er>  -  popr. wyd.; g d y  Artakses -  В С 
co b y  b y ł -  С; ż e b y  b y ł -  В
usłyszaw szy . < /\r ta k se s>  —popr. wyd.; usłyszawszy. E w an der — В С 
Л < E w a n d er>  -  popr. wyd.; A Artakses -  В С 
było  -  С; była  -  В (bł.)

|:i] co b y  m óg ł -  C; żeby  m ógł -  В
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Próżność 
fałszywej powagi 

i jaka

Zła definicyja powagi

1*+] A <Artakses>. usłyszawszy z podziwieniem trudność w obraniu suhicc- 
tuiih rzecze: „Toby był dobry Filemon, bo ten bogaty i miałby co czym począć'*.
— .,1 tegośmy my nie zapomnieli -  odpowie < Ewander> -  ale król tak powie­
dział o nim, że chciwy a skąpy i że taki gorszy, niż kiedyby nic nie miar*.

|5| ..Wie-ż go Pan Bóg -  rzecze < Artakses> -  kogo by już wynaleźć, kiedy 
ci niesposobni. Wiem jeszcze jednego, to jest Erasta -  jeżeli ten się nie spodoba 
do tego, to żaden, bo naprzód, że jest człowiek szczyrv i poczciwy, i prawdę każ­
demu rzecze: druga, że ma eksperyjencyją i cierpliwość wielką w traktowaniu*'.
-  „To prawda -  odpowie < Ewander> -  była i o nim wzmianka i tak rozu­
miem. że na nim stanie, tylko przecię król i w nim w adę wynalazł, mówiąc, że 
lubo jest człowiek godny we wszytkim. tego się jednak obawia, że nie będzie miał 
powagi, bo jest człowiek dobry i ludzki, a ludzie zwyczajnie takich lekce sobie 
ważą i bardziej często takiego poważają, co osobisty niż co mądry, co ponuro 
patrzy i ciężki postępkami stawia się ludziom, niż co łagodnym i łacnym a roz­
tropnym pokazuje się — a jest to narów złych genijuszów i sobie samym przeciw­
nych”. Co usłyszawszy, <Artakses> , a wywiodszy wprzód, że powaga nie z twa­
rzy, ale z cnoty ma mieć swój fundament, chcąc obszerniej pokazać, co to jest 
poważnym być i imię mieć u ludzi, w ten sposób mówić począł.

[6] O POWADZE
ABO

IMIENIU MIĘDZY LUDŹMI 
ROZMOWA VI

Sami się opiniją pasiemy, sami się oszukiwamy -  i to jest wszytko próżności 
ludzkiej dzieło i staranie, aby wystawić drugim, co chcieć; zakryć, co potrzeba: 
nie dać się znać. tylko po miarę i chełpliwym osobie rozumieniem: pasąc się 
w jakiej chcieć maszkarze, obłudnie ludziom się pokazować. bo kiedyśmy naj­
słabsi albo najniedoskonalsi, o tym myśl nasza, aby się ukazać doskonałym i ja ­
kieś poszanowanie na się wyciągać i defekta powagą nadgradzać. O, biedna nauka, 
tak fałszywym kunsztem wolne umysły cudze wikłać i mamić czołem li, okiem li. 
postępkiem li. że i sami zrozumieć się nie możemy! Frontis milki fidcs. Rzecz 
dziwna, a dla czegóż to staranie? Bóg człowiekowi wolność zostawił, cnotę nadał, 
aby nie z czego inszego, tylko z niej się chełpił, szacował, poważał.

П A cóż jest powaga? Podobno nadęcie i daremne od ludzi stronienie albo 
strach jakiś na niewolą cudzych umysłów wymyślony, aby się nas tylko bano. 
aby nas słuchano, żebyśmy byli udzielni w rządzie, a zupełni w nierządzie, aby

[4] A < A r(akses>  -  popr. wyd.; t E w an der -  В ('
odpow ie < E w an der>  — popr. wvd.: odpow ie Artakses -  В С 
t a k - С :  tam  -  В (bł.)
rzecze <  \r ta k ses>  -  popr. wyrl.: rzecze E w an der -  В С
p raw da  — odpow ie < E w an der>  — popr. wvrl.; p raw da  — odpow ie Artakses — 13 C 
usłyszawszy. < A rta k ses>  -p o p r . wyrl.: usłyszawszy. E w an der -  В С 

N  (nagłówek) O p o w a d ze  abo imieniu m iędzy  ludźm i. R ozm ow a VI -  В С: 1 . 0  p o w a d ze  albo  
im ieniu m ięd zy  lu dźm i -  A 

się chełpił, szacował, p o w a ża ł — В (': chełpić się. szacow ać się. p o w a ża ć  się — A
[7] nadęcie -  В С; nadętość -  A
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nam nic nie mówiono, kiedy źle czyniemy, kiedy niesłusznie sądziemy, abyśmy 
byli pod imieniem państwa nie panowie, ale tyrani, abyśmy straszyli okiem, na- 
dętością dziwili, wedle upodobania gromili. Albo też jest jakieś wymyślnym spo­
sobem sprawione o sobie u pospólstwa rozumienie, żeby twierdzili, że niemasz 
nad nas ani mędrszych, ani potężniejszych, ani doskonalszych i żeśmy podobno 
nie ludźmi, ale na pół bogami.

|8| Jeżeli tak, niemasz sobie czego życzyć taką sławą i powagą być znacznym, 
bo takim sposobem bestyje i nieme zwierzęta, które złością a zawziętym impe­
tem moc swoję jawną czynią, miałyby coś doskonalszego nad człowieka. Tak lew 
zajadły i gniewliwy tygrys, okrucieństwem i jadowitą krwie chciwością wszyt­
kim drobniejszym zwierzętom straszny, nie dlatego kładzie się być lepszy od naj­
mniejszej muchy i biednej płeszki, która w proporcyjej małości swej określona 
także też, zarówno jako i lew, kąsze i ile jej przy złości i nieuwadze małość po­
zwoli -  i największego uniewczasuje.

[9] Daleko większą nad mężne zwierzęta i najokrutniejsze bestyje ma sławę 
uboga a baczna i rozsądna pszczółka, która po wszytkich ziołach i kwiatach nie- 
uprzykrzonym bynamniej żądłem roztropnie treść cnoty i słodyczy wybiera i nic 
a nic nie zepsowawszy najpodlejszego listeczka, cnotą i pożytkiem oraz sławną 
się wydaje. Omne tulit punctum, qui miscuit utile dulci. Czy tknie jej kto albo ją 
urazi? Nie odpędzi jej ani odżenie i najgorliwszy w swej wonnej ozdobie ogrod­
nik. ale ją przy swym zostawuje praw ie, bo jej cnota tę dała powagę, że jej wolno 
ozdoby natury bez urazy przenikać: a tej słusznie takowe służy lemma: Extra- 
hit, non detrahit.

|i()| Tak -  nie inaczej -  i powaga nie z nadętej i przeciwnej umysłowi chełpli­
wości, nie z gniewu ani surowej nad ozdobę twarzy, nie z rozpasanej na ukrzyw­
dzenie ludzkie wolności, nie z bezpieczeństwa, które uprzykrzeniem nazwać się 
może, nie z okrutnego i udzielnego nad zamiar panowania, nie z zmarszczonego 
bez przyczyny czoła, nie z wzrostu albo ogromnej twarzy, próżnego i daremnego 
pozoru, ale z szczerej i prawdziwej rodzi się cnoty. Auctoritas et maiestas est ve­
ne ratio hominum animis insita. cui ex virtute est ori go.

1111 Nie rozumiejmy tego o sobie, że nam wielbi powaga i respekt u ludzi 
urośnie, kiedy się im albo ogromnemi. albo strasznemi, albo inakszvm jakim 
sposobem niezwyczajnemi pokażemy. Powaga idzie za cnotą i wtenczas najbar­
dziej jesteśmy poważnemi, kiedy najbardziej przykładnemi, kiedy nam nikt nie 
może zadać, abyśmy mieli przeciwko cnocie w czymkolwiek wykroczyć, kiedy 
tego. co drugim ganiemy, sami się nie dopuszczamy, kiedy cnoty, pobożności,

|8 l (marg.) hestyjom  -  Л В C; zw irrzç to  -  D (Ы.) 
kqsze i ile -  В С : kqsze. ile -  A 
uniewczasuje -  В С: niewczasuje  -  A 

|Q] zw ierzęta  -  В C: zw ierza  -  А
jej k to  — A C; jq  k to  — В (bł.: powtórzenie z następnym /3 ) 
albo j<у u r a z i -  А В С : albo urazi -  D (bł. opust.)
(marg.) L em m a p s z c z ó łc e -  В С; brak w A 

[10] z  zm arszczonego — A C; z  m arszczonego — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
1111 N ic rozum iejm y  - A B C :  [Sie rozum iem y -  D (bł.) 

wielka -  В С: większa -  A
Powaga idzie za cnotą — przy tych słowach w A (marg.): Powaga z  cno ty  najtrw alsza : brak 

w В i С

Występki tylko bestyjom 
służą

Podobieństwo 
do pszczoły

Lonmin pszczółce

Definicyja powagi 
prawdziwa
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Cicero

Przykład Witelijusza

rm it\us\. 
I[iher\ 2. Л ы \()гш с\~

Przykład z Ottona

r<uit\us\, 
l\iber\ L J1ist\oriae\'

Opinija cnoty 
daje powagę

Alfons, król aragoński

Porównanie Alfonsa 
z Janem Wtórym

Marian\a\. 
7s/| ona I H i< s > / j | aiiiaef

wiary, prawa i sprawiedliwości przestrzegamy, a nie wtenczas, kiedy zmyślonym 
i oszukiwającym sposobem, próżną chwałą nadęci, niepotrzebnej przestrzegamy 
powagi. Vera gloria radices agit atque edam propagatili: fi età omnia tarnquam 
flosculi decidunt neque simulatum quidquam potest esse diuturnum.

112J Takim sposobem wszytkie dzieła i przymioty wymyślne Witelijusza cesa­
rza. które on na zjednanie sobie powagi i miłości u pospólstwa rzymskiego czy­
nił, nie miały nic mocy do obowiązania ich sobie, bo je każdy uznawał, że tylko 
przymuszonym do czasu i wymyślnym działy się sposobem, a nie z fundamentu 
prawdziwej cnoty, o czym Tacyt wspomina: Quae grata sane et popularia. si 
a virtu tibus proficiscerentui; sed memoria vitae prioris indecora et vilia accipie- 
hantur. Takim sposobem nie powaga, ale wzgarda róść zwykła, kiedy kto. w zmyś­
lonym cnoty płaszczyku powierzchownie ozdobiwszy się, w sercu niedoskona­
łość i przeciwną cnocie truciznę skrycie zachowuje i jeżeli co czyni, dla pozyskania 
tylko faworu i powagi -  jako owo mówią -  ad auram wszytko sposabia.

[13] Nie nadało się to Ottonowi, że starając się o państwo, w powierzchow­
ność jakąś cnoty do czasu przybrał się był, bo każdy, wiedząc o obyczajach i ży­
ciu jego. o sposobniejszym do delicyj niż do trudnego panowania onego geniju- 
szu. o rozkoszach i innych zbytkach, w których on nad zamiar wykraczał, miasto 
powagi jednało mu to pew ną lekkość i niesławę, że choć się czasem poważnym 
i wstrzemięźliwym chciał pokazać, kredytu i poszanowania żadną miarą mieć 
nie mógł. Ot ho interim contra spem omnium non deliciis. non desidia torpesce- 
IV: dilatae voluptates. dissimulata luxuria et cuncta ad decorem imperii compo­
sita, eoque plus formidinis afferebant falsae virtutes et vitia reditura. Tak siłę 
opinija cnoty i estymacyja przymiotów waży w umysłach ludzkich, że wszytek 
prawie kredyt i powagę daje tym, którzy się o nię prawdziwie starają.

|H| Alfons Piąty, król aragoński, takim sposobem nabył powagi i reputacyjej 
w królestwie swoim, że nie tylko własne szczęśliwie utrzymał państwo, ale i nea- 
politańskie łacnym sposobem pozyskał sobie. Przeciwnym zaś sposobem tegoż 
prawie czasu stało się z Janem Wtórym, królem kastylijskim. który dla słabycłi 
cnót i przymiotów mniej królewskich od poddanych swych wzgardzony, prawa, 
które oni mu wymyślili, przyjąć musiał, o czym hiszpańskie historyje dość rzetel­
nie informować mogą.

chwałą  — В С: chw albą  - A  
(marg.) Cicero — В С: brak w A

112] (marg.) P rzyk ład  Witelijusza -  В С: brak w A 
bo je  ka żd y  -  А В Cl; ho każdy  -  D (bł. op ust.)  
w ym yślnym  -  A C; w ym yślonym  -  В (bł.)

113] (marg.) P rzyk ład  z  O ttona  — В (!: brak w A 
się to O ttonow i -  В С: się O ttonow i — A 
pow ierzch ow n ość -  В С: pow ierzchność -  A 
O tho  — A; On h o -  В С (bł.)
deliciis -  B; delitiis -  А С
(marg.) Opinijn cnoty  daje pow agę  -  В ( 1; brak w A 
siłę -  В С: siła -  A

114] (marg.) Alfons, król aragoński -  В С; brak w A 
neapolitańskie -  В С: neopolitańskie -  A (bł.)
(marg.) Porównanie Alfonsa z  Janem  W tórym -  В С: brak w A
(marg.) M arian/a]. ,,H ist[orial I I i< s > p la n ia e ] " -  popr. i uzup. wycL: M a ria n ,,H is t .  U y p . ” 

-  В С (bł.); brak w A
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[15] Co tedy jest powaga i na czym zawisła, nikt zgadnąć lepiej nie może, 
tylko ten, który albo jej jest godzien, albo jej godnie dostąpił, i dlatego owo po­
wiedziano: principes quidem instar' deorum esse, aby nie tylko władzą Bogu, ale 
i cnotą podobni byli, bo jeśli ich ludzie uznają być ludźmi, tejże godziny stracą 
powagę. Ludźmi zaś wtenczas są, kiedy się cnotą i przymiotami nad pospolity 
gmin nie wyniosą.

[16] Dlatego owo komuś (choć nienależytym tekstem), nie od rzeczy jednak, 
przymówiono, wprzód napisawszy nad obrazem jego: Descendit de caelis, a po- 
tym w krótkim czasie: Et homo factus est, chcąc przez to znaczyć, że póki nie- 
bieskiemi słynął cnotami, poty powagę miał u ludzi i że miejsce boskie na ziemi 
osiadał, aż skoro jako i drudzy stał się też człowiekiem i niedoskonałym pasyjom 
i złym nałogom podlegał, stracił powagę i lekkim jako i inni ludzie pokazał się 
być człowiekiem. Niemasz nic łacniej, jako stracić imię dobre, które utracone, 
zniewagę i nienadgrodzoną przynosi hańbę.

117] Dlatego-ć owo Domicyjusz Korbulo. wArmenijej będąc, wszytkie siły 
i umysłu swego staranie na to jedno obrócił, aby był choć pierwszemi postępka­
mi sławie dobrej i powadze swojej gruntowne fundamenta założył, o którym Tacyt: 
Ut famae inserviret, quae in primis coeptis validissima est.

[18| .Agrykola podobnym sposobem postąpi! sobie, w Brytanijej będąc przy­
tomnym, aby był cnotą powagi i imienia dobrego dostąpił. Non ignarus instati- 
dum famae et. prout prima cessissent, fore universa. Гак ci to jako wszytkim 
rzeczom, nie mniej i powadze pierwsze sukcesy i powodzenia stopniem są do 
dalszych postępków.

[19] Powaga i majestat od wielkości ma swoje nazwisko: maiestatis nomen 
a magno; jeżeli-ć tedy do powagi wielkim być potrzeba -  och! -  jak tedy trudna 
i pracowita rzecz jest w ielkości imienia nabyć, bo powszechnym pospólst wa idąc 
torem, żaden nie może być wielkim! Statuy i sławne kolosy osobno od pospoli­
tych kątów i wysoko wystawują. abv w osobliwej cenie i powadze położone oczom 
przypatrujących się i uważających znaczniejsze widziały się. A cóż dopiero czło­
wiek -  jako się zwać ma wielkim, jeżeli go cnota od drobiazgu pospólstwa nie 
odsączy i nad przymioty zwyczajne wyniesionego, rzadszego i osobliwszego nad 
innych, światu nie wystawi? Cóż dopiero, skoro go wielkim oczy powszechnego

|15| (marg.) Tacit/usI. 3  .Лпп/аИ ит /" -  В С; brak w Л
|iö | (marg.) Przy m ów ka nienależyta , ale praw dziw a  — В G; brak w A

też  człow iekiem  -  В G; też  człow iek -  A (bł.)
[ 17| (marg.) D om icyjusz Korbulo sław y kochający -  В G: brak w A 

(marg.) Tacit/us j. l / ib e ij 3. .A n n ja le s /" -  В С: brak w A 
[ i«] (marg.) .Agrykola także -  13 G; brak w A 
119] (marg.) E tym ologija  imienia m ajestat -  В G; brak w A

(marg.) Dla pow ag i trzeba b y ć  w ielkim  -  13 G; brak w A
och — 13 G; ach -  A
pospó lstw a  idąc -  B G: idąc pospólstw a -  A 
kolosy  — В С: kolum ny  -  A 
p o w a d ze  -  B G; odw adze  -  A (bł.)
(marg.) Wielkość człow ieka na czym  zawisła — 13 G; brak w A 
z w a ć  m a — B G: m a z w a ć -  A
nie o d s ą c z y -  A G: m e odsądzi -  B (lekcja bł. przy tożsamości A i С) 
(marg.) Wielcy są celem  ludzkich oczu -  B G; brak w A 
skoro — B G: kiedy  -  A

7/ICl/J łl.s], 3 r.-lnil\nliuni\‘

Przymówka nienależyta, 
alo prawdziwa

Domicyjusz Korbulo 
sławy kochający

Taciti ns],
l\il)cr\ 3. _l/i/ł]<i/r.s|" 

A<rr\kola także

Гас\ itus I
in Л ila ,ł"/f irolao\'

Ktymologija 
imienia majestat

Dla powagi 
tr/eba hyc wielkim

Wielkość człowieka 
na czym zawisła

Wielcy są celem 
ludzkich oczu
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Czemu ludzi wielkich 
każdy uważa

W\sirprk nanó w 
zlewa sir па poddanych

Przestroga Tvbervjiisza 
svuoili dana

7àr[////.s|. 
Iih\rr\ -t. „\/ш |

Mi}dr/y n/ymajćj 
szczęście na wodzy

I wyroki

W ielcy w ie lk ie  d z ie ła  
maj;} rob ić

Bez [»race nic

gminu i rozsądek pospolitego umysłu być osądzi: będzie oraz i wielkim celem, 
któremu wszvscv przypatrować się będą i o którego mowy i zdania pospolite 
opierać się muszą, bo każdemu na tym należy, aby tego widział doskonałym, na 
którym całość pospolitego dobra zawieszona zostaje; dlatego owo rzeczono: 
Quicquid délirant reges, pieciuntur Achivi.

1201 Należy słusznie każdemu, aby wedle głowy całość i nadzieję szczęścia 
swego miarkował, i dlatego na nic ludzie nie poglądają tak ciekawie, jako na 
postępki ludzi nad sobą położonych, bo na ich szczęściu i powadze całość pospo­
lita zawisła. Ci to są. przez których ręce pokój, szczęśliwość, ozdoba i błogosła­
wieństwo niebieskie na niższych wynika, a cokolwiek złego dzieje się. to im zwy­
czajnie. choć czasem i niewinnie, przypisane bywa.

|2i i Dlatego Tyberyjusz cesarz mądrze i bacznie przestrzegał synów swoich, 
aby cnotą i powagą w postępki wielkie ozdobną tak dalece przykładnemi słynęli, 
żeby im nikt zadać nie mógł. żeby z ich przyczyny nieszczęście jakie na rzeczpospo­
litą wyniknęło: Ita nati estis, ut bona malaque vestra adrenìpublicam pertineant.

1221 Cokolwiek jeno złego abo niepomyślnego stanie się czasem w królestwie, 
wszytko to rządźcom i wielkiej powagi ludziom przypisane być musi. bo ci są 
dozorcy i obrońcy całości pospolitej, którzy na wodzy szczęśliwość trzymając, 
cnotami ugłaskaną kierują fortuną i -  jako chcą -  nią obracają, że nie od rzeczy 
ktoś powiedział: sapiens dominabitur astris. jakoby w ręku roztropnego człow ie­
ka było nie tylko rzeczy na świecie. ale i wyroki niebieskie do woli i cnoty sobie 
niewolić: stąd idzie, że każdy coś wielkiego od wielkich oczekiwa.

|2.4| ł ludzie wielcy nie tylko wtenczas tracą powagę, kiedy co przeciw ko po­
wadze nieostrożnie wykroczą, ale nawet i wtenczas wzgardy jakiejś nabywają, 
kiedy tytułując się wielkiemi. nic wielkiego nie robią. Dla powagi tedy nie dosyć 
być ostrożnym, ale trzeba być i pilnym, i pracowitym, i czujnym i niczego nie 
opuścić, co do nabycia albo zatrzymania powagi służyć może.

Wielkie imię wielka praca przynosi, bez której nic dzielnego, nic sław nego, nic 
rzadkiego i nic wielkiego sprawić się nie może.

o którego  -  A Cl; o który -  13 (Ы.)
Achivi -  A Cl: Achi -  В (Ы.)

[2 0 1 (mar»;.) ( '//.emu ludzi wielkich każdy  uważa  — В (1: brak w A
(marg:.) W ystępek pan ów  zlew a się na poddanych  -  В (!: brak w A 
szczęśliw ość — В (1: szczęście  -  A 
błogosław ieństw o — В С: błogosław ieństwa  -  A 
wynika -  В Cl; wynikają  -  A
przyp isane  |B  bł. literowy: prypisane\ -  В (1: przypisano -  A 

[21 ] (marg:.) Przestroga lybery ju sza  synom  dana -  В С: brak w A 
nieszczęście  -  A B; nieszczęścia -  (1 (bł.)

[221 (marg.) M ądrzy trzym ają szczęście na w odzy  -  В Cl: brak w A 
jeno -  В С: t e d y -  A 
abo  - Cl :  a l b o -  А I): aby  -  В (bł.)
nią obracają, że nie o d  rzeczy k toś — 13 C: oną obracają, jako k to ś nie o d  rzeczy  -  A 
(marg.) I w yroki -  13 Cl: brak w A 
do woli i cnoty sobie  — В ( 1: do cnoty i woli swojej — A 

|2.'i| (marg.) Wielcy wielkie dzieła mają ro łtić — В (1: brak w A
nabycia  |(1 bł. literowy: najbycia\ albo zatrzym ania  pow ag i -  A Cl: nabycia pow ag i albo z a ­

trzym ania -  13 (lekcja bł. pr/y tożsamości A i (1)
(marg.) Bez prace nic -  В С: brak w A
wielka praca  -  A: wielką pracą -  В Cl (zapewne jest to bł. В Cl. chor nie można ostatecznie 

wykluczyć, że jest to konstrukcja narzędnikowa z podmiotem dom yślnym )
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[241 Kardynał Mazzarini, minister status Królestwa Francuskiego, pięknie to 
na jednym metalu z twarzą swoją bitym przez rzetelne a prawdziwie emblema 
wyraził, dawszy się w tyle twarzy swojej odrysowac na koniu lotnie bieżącym 
między hufcami dwóch wojsk za rozwadzającego i harce już poczęte spędzające­
go, a to z tej przyczyny, że będąc raz na komisyjej o pokój z Hiszpanami i Fran­
cuzami od ojca świętego wyjednanej, nie mógł go inaczej między niemi przy 
wielkiej pracy i długim staraniu skleić, aż na ostatek wpadszy na konia między 
oba wojska, wielkim głosem wołając: „Zgoda! Zgoda!”, już zaczynającą się po­
trzebę rozerwał, co że mu się poszczęściło i pokój potym nadspodziewanie skoja­
rzony stanął, tak wielką mu to zjednało powagę, że przez to od Ludwika Trzyna­
stego na rninisteriurn Królestwa Francuskiego wokowany długo i z sławą wielką 
państwem sobie powierzonym zawiadował; a na ten hiroglifik takowe przydał 
był lemma: Nunc orbi servire labor.

[25] Praca służy-с światu, pewnie praca, ale za pracą idzie sława, za sławą -  
powaga, za powagą -  szczęśliwość.

Non decet ignavum  tot u producers som niim  
noctc virum sul) consilio. sub nom ine cuius 
tot popu li degunt. cui rerum cum  fidesque 
eredita sum m arum .

[26] Jako ten nie ma mieć powagi, który w oczach wszytkiego świata bacznie 
i rozumnie pracując, na miłość i powagę przykładem cnoty i niezganionych po­
stępków zarabia, który nikomu w niedoskonałości jego nie pochlebiając, przy­
kładnym cnoty wizerunkiem każdemu świeci. Jak ten nie ma mieć powagi, który 
nie uważając trudności, kosztów, fatyg i niezdrowia, o chwałę prawdziwej cnoty 
— jako cel jeden i kres wszytkiego szczęścia swego -  dobija się, który nie patrzy 
na respekty, nie ogląda się na fawory, nie wzdryga się na groźby, nie łakomi się na

[2-ł] (marg.) „E m blem a"  M az/z/a iin iego -  В С: brak w A 
M azzarin i -  В Cl; M adzalini -  A (bł.)
się w tyle  tw a rzy  sw ojej |C bł.: sw o je | -  В С: się z  drugiej strony tw arzy  swojej -  A 
(marg.) Pokój m ięd zy  łlis zp a n y  a Francyją sztucznie szczęściem  za w a rty  — В С: brak w A 
skleić -  A: skliić  -  В С
m ięd zy  oba wojska, w ielkim  głosem  wołając: ..Zgoda! Zgoda!", ju ż  zaczynającą się p o trzeb ę  

rozerw ał -  В С: m ięd zy  obiem a w ojskam i wielkim  głosem  wołając: ..Zgoda! Zgoda!  
Zgoda!", ju ż  zaczynającą się rozerw ał p o trzebę  -  A 

na „m in istenum  Królestwa Francuskiego w okowany — В С: w okow an y na „m inisterium "  
Królestwa Francuskie/g o /  -  A 

(marg.) Praca s łu ży-ć  św iatu  — В С: brak w A
na ten hiroglifik takow e p rzyd a ł b y ł ,.lem m a": „Nunc" -  В C: na w spom niany hieroglifik 

takow e p rzy d a ł „em b lem a ”: „ N o n ''-A
[25] za pracą idzie sława -  В С: za pracą -  sława -  A 

nom ine -  popr. według D: n u m in e -A  В С (bł.)
|2ö| (marg.) C złow iek g o d n y  m usi m ieć pow agę  -  В С; brak w A 

w szytk iego św iata  - B C ;  świata w szystkiego -  A
pochlebiając, p rzyk ładn ym  cnoty w izerunkiem  -  В С: pochlebując, p rzyk ładem  cnót i w ize ­

runkiem  — A
(marg.) D eskrypcyja człow ieka cnotliw ego -  В С: brak w A
o chw alę p ra w d z iw ej cnoty  - j a k o  cel jeden i kres w szytkiego szczęścia — С: o chwalę cno ty  -  

ja k o  cel jeden  i kres szczęścia -  A (bł. opust.): p ra w d ziw ej cno ty  -  ja k o  cel jed en  i kres 
w szytk iego szczęścia — В (bł. opust.); o chw ałę cnoty  —ja k o  cel jeden  i kres w szystkiego  
szczęścia -  D (bł. opust.)

Emblema  Maz|z]ariniego

Pokój między I liszpany 
a Francyją sztucznie 
szczęściem zawarty

Praca służy-ć światu

H om n \ u.s]

Człowiek godny 
musi mieć powagę

Deskryncvja 
człowieka cnotliwego
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Człowiek bez godności 
nie może и lier powagi

Człowieka lekkiego 
opisanie

Zly nie może śmiele 
drugich napomnieć

Czemu

Kruk krukowi 
oka nie wvkule

Pochwala Siefana. 
króla polskiego

szczęście? Nikt mu oka chciwością, nikt bojaźnią. nikt niedoskonałością nie za- 
pluśnie. śmiele między oczyma całego świata żyć i przestawać może. lakowy, 
choćby każdy dzień między ciżbą i gminem dni swe prowadził, nie utraci powa­
gi, bo za cnotą cena i poszanowanie, a za tym i niepochybna powaga następo­
wać musi.

|2?| Przeciwnym zaś sposobem, jako drugi ma mieć powagę, a on nie mając 
w niw czym i jednej od pospolitego człowieka różności, żyjąc bez ozdoby przy­
miotów i zalecenia cnoty, z nadętą tylko a stroniącą postacią, nienależyte od lu­
dzi przywłaszcza sobie poszanowanie: rozumie, że mu tw arz jego a opinija tylko 
rządzenia powagę jakąś koniecznie przynieść powinna, a nie pyta się. jeżeli go 
cnota i osobna nad innych doskonałość czyni wr oczach ludzkich poważnym.

|28| Darmo takowy pretenduje mieć powagę, który nic nad innych poważ­
niejszego w sobie nie mając, temiż co i drudzy imperfekcyjami i w ystępkami czyni 
się lekkim. Widzą go ludzie, a on w rozumie prostak, w gniewie -  nieuw ażny, 
w postępkach — nierozsądny, w chciwości — niepomiarkowany. w delicyjach — 
niewstrzemięźliw y. w fortunie -  nierozgamiony, w mowie — niebaczny, w niczym 
nieosobliwy. A jakoż lakowy pow agę mieć ma? laki ani rządu uczynić, ani szczęścia 
zażyć, ani przykładu dać. ani bezpiecznie nawet rozkazać nie może. bo takiego 
nikt nie usłucha, który sobą wprzód rządzić nie umie. Qiiomodo f)otrst alienar 
prodrssr familiar, (jui siiam gubrmarr nrsciiY

|29| Stąd potym pochodzi, że sam. poznawszy do siebie własne i jawne niedo­
skonałości. na cudze defekta przez spary patrzyć musi i one dysymulować. aby 
mu nie rzeczono. że: ..Ty gorzej czynisz, a przecię-ć uchodzi". Тигре ret doctori. 
rum culpa rrdargu<a>t ipsum. I tak musi -  rad nierad -  złe li. gorsze li przeba­
czyć. bo bezpiecznie skarać i śmiele swej powagi zażyć nie może. że się prawdzi­
wie owa polska przypowieść ziścić często musi: ..Kruk krukowi oka nie wykolę“.

\Щ A takaż to powaga: być tylko imieniem, a nie rzeczą człowiekiem i wie­
dzieć tylko do siebie, że nam dano władzą, a zażyć jej nie móc rnie umieć?! 
Lepiej być prostym i dalekim od rządu i władzy sobie nadanej aniżeli przy urzę­
dzie i powinności swojej malowanym.

|:n| Chwalą historyje Stefana, króla polskiego (którego nikt bez pochwały 
i wdzięcznej pamięci jeszcze nie wspomniał), że w rządzie i powadze królewskiej

|-^| (marg:.) Człowiek bez  godności m e m oże m ieć p ow ag i  — В ( !: brak w A 
w niw czym  -  В C: w niczym  -  \
różności, żyjąc b ez  o zdoby  p rzym io tó w  i zaleceniu cnoty, z  nadętą tylko a stroniącą postacią, 

nienależyte -  B: różności, bez o zdoby  p rzym io tó w  i zalecenia cnoty, z  nadętą tylko a s tro ­
niącą postacią, nienależyte — A: różności, żyjąc b ez  ozdoby  p rzym io tó w  i zalecenia cn o­
ty: z  nadętą a stroniącą się postacią, nie nienależyte  | l )  poprawia: nienależyte] -  ( I) 
(bł;)

koniecznie przyn ieść  -  В С: przyn ieść  koniecznie -  A 
n ad  innych -  В С: nad inne -  A 

[28| (marg:.) Człowieka lekkiego opisanit'— В С: brak w A 
prostak  -  A C: prosta -  В (bł.)

|- l)] (marg;.) Z ły  m e m oże śm iele drugich napom nieć — В (': brak w A 
re d a r g u e  a > t  -  popr. wyd.: redarguit -  А В С (bl.)
(marg.) C zem u -  В С: brak w А
(marg.) Kruk krukowi oka nie wykolę — C: Kruk krukow i oka nie wykluje — B: brak w A 
wykolę — A C: wykluje — В (lekcja bł. przy lożsam ości A i ( ’)

[:il I (marg.) Pochwała Stefana, króla polskiego -  В (1: brak w A
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był tak doskonałym, że w wolnej Rzeczypospolitej umiał -  kędy było potrzeba -  
powagi swojej, choć bez uszczerbku praw i wolności pospolitych, zażywać. Dla­
tego. kiedy go raz w rzeczy prawem jawnie określonej słuchać niektórzy nie chcieli 
i wolności nad prawo pociągali, otrząsnął się raz i drugi, mówiąc, że malowa­
nym ani tytularnym tylko królem być nie myślał i że wolał nie tylko nie pano­
wać. ale i owszem, zginąć, aniżeli przy cnocie i prawie powadze swojej królew­
skiej dosyć nie czynić, przez co tak wielkiej nabył powagi, że mu nikt i słowa na 
to odpowiedzieć nie mógł. bo słusznie przy cnocie i prawie pospolitym z męską 
i królewską odwagą odzywał się.

\:щ Taką ma powagę, nadaną sobie od nieba, uprzywilejowana w chwalebną 
śmiałość cnota, że się nikt przeciwko niej nijak odważyć nie może. Wszytkie inne 
od natury rozrządzone rzeczy i stopnie osobliwy jakiś winny jej trybut, bo jest 
najpierwsza i najgodniejsza rzecz po Bogu, i owszem, oraz i jednoż z Bogiem. 
Summain supremamque virtutem Deum esse ktoś powiedział; jako tedy z Bo­
giem, tak i z cnotą kto żyje, wszystkiemu panuje i przeciwko obojgu temu nikt 
wskórać nie może, bo to jest najpierwsza godność, której się największa i najdo­
skonalsza powaga skłaniać powinna.

\щ  Przy cnocie, jako i przy Bogu. zażyć prawa swego każdy śmiele może: 
napomnieć li. skarać li, zganić li. jakożkolwiek -  wszytko uchodzi, co dla po­
mnożenia cnoty, choć najostrzej, dzieje się, i owszem, na tym należy, tego po­
trzeba i w tym wszytko zawisło, aby śmiałym ujmowaniem się za cnotą i pra­
wem powagę zatrzymować sobie, bo nic po władzy królewskiej albo której innej, 
jeśli nie będzie i powagi. Maiestas et auctoritas fulcrum regno rum est et salutis 
tutela. Bez tej wszytkie królującego rządy i rozkazania za nic nie stoją, bo go nikt 
nie usłucha, a bez posłuszeństwa nierząd i zamieszanie pospolite następuje, za 
którym ruina i zguba całego gotuje się królestwa. Nihil potestas regnum valet, 
nisi valeat et auctoritas.

po trzeba  -  A C: trzeba  -  В (lekcja Ы. przy tożsamości A i С)
pospolitych  -  А В С: pospolitej -  D (bł.)
słusznie p r zy  -  А В I): słusznie nie p r zy  -  С (bł.)
odwagi} -  A( l :  pow agą -  В (lekcja bł. przy tożsamości Л i (1)
o d zyw a ł się — А В С: odzyw a się — 1) (bł.)

[.42] (marg.) Cnota a B óg jak jed n o  -  В С: brak w A  
uprzyw ilejow ana -  A C: uprzyw ilejowaną -  В (bł.) 
osobliw y -  В С: osobliw ie -  A 
jedn oż  -  В C: jedno -  A
tak i z  cnotą kto  żyje. w szystk iem u panuje i przeciw ko obojgu tem u nikt w skórać nie m o ż e -A :  

tak i z  cnotą nikt wskórać nie m oże -  В Cl (wspólny bł. znaczący) 
się największa i najdoskonalsza pow aga  -  В С; się i najdoskonalsza pow aga  — A 

|:j:j] (marg.) P rzy cnocie i p raw ie  k a żd y  m oże surowo za ży ć  p o w a g i-  В С; brak w A 
jako i p r zy  -  A C; jako  p rzy  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
napom nieć li. skarać łi, zganić li. jakożkolw iek  — w szytko  — B; napom nić li. zgan ić  li. skarać li 

-  w szystko  -  A: napom nieć li. skarać, zganić, jakożkolw iek -  w szytko  -  С (bł.) 
i p o w a g i -  В С: tej p o w ag i -  A 
(marg.) Curtius -  В С; brak w А 
tutela -  A D: tut ella -  В С (bł.)
(marg.) Curtius, lib je r \ 6 -  В С: brak w А 
N ih il- В  С: N il- А

Cnota a Róg jak jedno

Pr/y i node i prawie 
każdy może surowo zażyć 
powagi

Curtius

Curtius. Iih\er\ 6
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Inwulyja dla cnoty 
nic psuje powagi

Pochwała Tyberyjuszowa 

Tnc\itm\. -ł .Aniuil\iuin\"

Osobistość niewiele 
powagi uczyni 

bez przymiotów

Curtius. Iih\rr\ 4

|:H| Zaczyni też i boja/ni albo jakiegoś obawiania się i wystrzegania niniej­
szym potrzeba, aby im przez to do starszych przyrodzona i należyta rosła powaga. 
Ita agere in suhiectis. ut magis vereantur severitatem, quam saevitiam eins dete- 
stentur.

[ 3 5 1 Nie trzeba się obawiać, kto chce mieć powagę, dla cnoty i dobra pospoli­
tego i na inwidyją czasem narażać się. bo żaden wielki człowiek bez tej żyć ani 
rządzić nie może. Chwalił się z tego niegdy sam Tyberyjusz cesarz, że choć na 
niego wszytkie podczas oburzały się inwidyje i zawziętości, nic a nic tego nie 
obawiał się. kiedy je dla cnoty i całości pospolitej znosił i cierpiał. Offensionuin 
pro utilitate publica non pavidum. A tak. kiedy kto stale i niewzruszenie przy 
cnocie i powinności swojej jako mur nie ustępuje, koniecznie musi mieć powagę, 
bo go każdy mężnym, wielkim i nieustraszonym być osądzi.

|3 6 |  Są niektórzy, co rozumieją, że wszytka powaga na twarzy i okazałym 
ciała złożeniu najbardziej zawisła, stąd bywa, że więc do rządów ludzi postacią 
bardziej niż przymiotami wielkich przybierają, przez co pospólstwa lekkomyśl­
nego obłudne i nierozsądne oczy mamią i oszukiwają. aby się im ci, których nad 
niemi starszerni czynią, bałwanami raczej jakiemiś aniżeli ludźmi widzieli. I znaj­
dują się ludzie tak prości i szaleni, że się czasem bardziej boją ogromnych niż 
rozumnych, bardziej się pytają, jeżeli kto osobisty niż jeżeli kto godny albo po­
rządny, a to jest własny efekt ludzi grubych i nierozumnych, jako i sam Kurcy­
jusz pięknie świadczy: Barbaris hominibus in corporum maiestate veneratio est 
magnorumque operum non alios capaces putant. quam quos eximia specie do­
nare natura dignata est.

|.’H] (marg.) С о 1 ш п < с > / / /л / -  popr. i iizup. wyd.: Coluinb. -  В С (por. ohj.): brak w Л 
saeviiiain eins deiesten tu r — В С: snevitint} detescentur — A (hł.)

[ 55| (marg.) Inwidyja din cnoty nic psuje pow ag i -  В С: brak w A 
narażać sic -  В С: się narazić — A 
b ez  tej -  A (i: bez  tego -  В (bł.)
(marg.) Pochwala Tyberyjuszowa  -  В С: brak w A
z tego niegdy sam  T yb ery ju sz -AC: niegdy z  lego sam  Tyberyjusz -  В (szyk bł. przy tożsamości 

A i C): niegdy Tyberyjusz -  I) (bł. opusi.) 
podczas oburzały się inw idyje i zaw ziętości — В С: czasem  pobu rza ly  się inw idyje i ostrzy ły  

zaw ziętości -  A: podczas oburzyły  się inw idyje i zaw ziętości -  I) (bł.) 
znosił i cierpiał — В С: znosił — A 
(marg.) Tac/itusj, •+ ..Annal/iu m / “ -  В С: brak w А 
non pavidu m  -  В С : non pavidun t -  A (hł.)
niewzruszenie  [ I) bł. literowy: niew rzuszenie | p rzy  ('nocie i pow inności sw ojej — В C: nieporu- 

szenie p r zy  cnocie swojej — A 
każdy  -  A C : każdym  -  13 (hł.)

|.tó| (marg.) O sobistość niewiele pow ag i uczyn i b e z  p rzy m io tó w  -  В С: hrak w A
i o kaza łym  ciała z łożen iu  n a jbardzie j zaw isła  -  В С; i na oka za łym  ciała zło żen iu  zaw isła  

-  A
że  w ięc — В С; że  w ięcej -  A
mamić} -  В С: m a m i- A  (hł.)
prości i szaleni -  В С: prości, i ow szem , szaleni -  A
n iż je że li k to  go d n y  albo porządn y  -  A C : niż k to  go d n y  albo pozorn y  -  В (hł.): niż jeżeli kto  

go d n y  albo p o z o rn v — D (hł.) 
efekt -  A C : afekt -  В (bł.) 
ja k o  i sam  Kurcyjusz -  В С: jako Kurcyjusz -  A 
(marg.) Curtius, lib /c ij  Ч-- В С: brak w A
donare natura  -  A; natura donare -  В С (przyjęto lekcję zgodny z łacińskim  tekstem  Kur- 

cjusza)
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|.T7| Ale daleko różna rzecz jest powaga a osobistość, bo tę natura oślep i przy­
padkiem jakimsi niedoskonałym uformowała, tarntę -  cnota, godność i dosko­
nałość za cel i wizerunk pospolitego poszanowania obrała. Czego tedy respekt 
i powaga na ludziach nie wymoże, tego zmyślonej postaci próżny postrach nie 
wymierzi. Musi to być* mizerny i ubogi w genijusz męski człowiek, który się gołej 
twarzy i żadnej cnoty okolicznością nieuprzywüejowanej daremnie ulęknie. Wró­
ble to więc tylko i głupie ptaszęta zmyśloną jakąś postacią ustraszają, a i te na­
wet tak już teraz zmędrzały, że poznają, „co chłop, a co snop’'.

\щ  Potrzeba czegoś więcej niż osobistej twarzy i niż sążenistej statury, aby 
światem i głowami władać cudzemi. Ani bojażnią. ani respektem, ani okazałoś­
cią powagi sobie żadnej nie zjednasz, jeżeli wprzód cnoty i godności mieć nie 
będziesz!

|3Qi Dlatego ludziom i panom wielkim o nic dbać nie trzeba, tylko o jednę 
z cnoty sławę, za którą i powaga idzie, bo wszytkie inne rzeczy snadnie im przez 
się przychodzą. Sława jedna i powaga z potem i pracowitym nabyciem ledwie 
się zdobędzie, a kto gardzi sławią, musi gardzić i cnotą, za którą zaraz sława 
idzie, co pięknie tymi słowy Tacyt wyraził: Cetera principihus stadni adesse, 
unum insatiabiliter parandum: prosperarli sui meinoriani; nain contemptu fa- 
mae contemni virtù tes.

|4()| Salomon, król jerozolimski, jako o nim świadczą historyje święte, że nie 
tylko narody jemu podległe dla samej powagi i cnoty jego bały się go, ale i z da­
lekich krajów obcy przyjeżdżali, aby się godności i wielkości jego przypatrzyli. 
I Saba królowa, która umyślnie dla widzenia go przyjechała bvla. takowe samaż 
dała o nim świadectwo: Non credeham nairantibus. donee ipsa venissem et vi- 
dissent oculi тек et probassern v/л medietatem sapiendae tuae milii fuisse nar­
ratami vicisti fai nam virtutihus tuis! Wielka powaga, kiedy go tak obce króle­
stwa poważały, że mu przyznawały: ..Żeś zwyciężył sławę cnotami twemi”, jakoby 
to cnota z sławią wojow ać miała.

[37] tę natura oślep -  В С: te nuturn ośle -  A (Ы.)
niedoskonałym  |С Ы. literowy: niedosponalyiiĄ -  В: w niedoskonałych  -  А 
wizerunk  -  В С: wizerunek -  А
ubogi w genijusz -  В С; ubogi genijusz -  A (bł. optisi.)
(marg.) Postać b ez  cnoty ja k  straszydło  na wróble — В С; brak w A
więc tylko i g łupie  — В С: więc ig lu b ie  — A (bł. i opust.) 

ja k ą ś  — В ( i: jakąś i — A 
a i te -  А В I); a te i te -  С (bł.)

\Щ i niż -  13: niż -  A; i w iż -  С (bł.): i w zw yż  -  D (bł.)
|:J9] (marg.) Lu dziom  wielkim  najbardziej o sław ę d b a ć  po trzeba  -  В С: brak w A

trzeba -  В С: potrzeba  -  A 
je d n ę  z  cnoty -  A C: jed n ę  cnoty -  В (bł. opust.) 
im  p rze z  się przych odzą  -  В С; im przychodzą  -  А 
co pięknie tym i stów y Tacyt w yraził — В С: co dobrze  w yraził Tacyt — A 
(marg.) Tacitjus], l /ib e ij  -t. ..A nnałfesl"-  В С: brak w À

HO] (marg.) Powaga króla Salom ona  -  В С : brak w A
godności i wielkości jeg o  przypa trzy li. /  Saba królowa, która um yślnie dla w idzenia go  p r zy je ­

chała [B: przyjachała\ była. takow e sam aż dała o nim  |B: o nim  dała] św iadec tw o  -  
В С; godności jeg o  przypa trzy li, ja k o  m iędzy  wielą królowa Saba. która o m ądrości jego  
to św iadectw o  dała -  A 

vicisti -  A C; yicissi -  В (bł.) 
tak obce -  A C: tam  obce -  В (bł.)

Postać bez cnoty 
jak straszydło na wróblo

Ludziom wielkim 
najbardziej o sławę 
dbać potrzeba

/ h e ń  [ j /s ] .

I\ihcr\ -t. _Лушя/[/‘л|‘

Powaga króla Salomona

Pamliponi[(4iomn)\. 
I\ihrr\ 2. ciifĄut I 9
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Jako cnota z slawsj wojuje 

Powaga od wagi nazwana 

Jako ludzi ważq

Emblema Montanowe*

Trudna i pracowita rzecz 
cnota

Obłudnej powagi 
różne sposobv

Powaga z strachu 

Seneca

|4i| I nie od rzeczy, bo kiedy cnota tak sławę przeładuje, że jej sława unieść nie 
może. toć ją zwyciężyła i większa jest nad sławę. I wtenczas dopiero, skoro cnota 
sławę przeważy, ustąpić musi sława, a nastąpić powaga, która słusznie od wagi ma 
swoje przezwisko, bo nikt -  aż wprzód dobrze zważony — nie będzie miał powagi.

|42| Adlaboga, któż nas nie waży? Î Kto nas nie szacuje? Î Nic nie robimy, tylko 
się wzajemnie taksujemy: ten tego z mądrości, owego z odwagi, tamtego z oby­
czajów. drugich i z namniejszych przymiotów lekkich sądzimy, jakoby im do wagi 
czasem małej rzeczy nie dostawało. 1 tak śmiele rzec możemy, że tylko przez 
wagę wchodzim w powagę.

1431 Nie od rzeczy Montanus. w ielki w nauce człowiek, pięknie to przez jedno 
emblema z okazyjej pewnej księgi swej wyraził, chcąc pokazać, że nie wiedział, 
jako pisma jego po śmierci ważyć będą. i że wolno będzie każdemu swój gwicht 
i swoję cenę. jaką chcieć, do nich przydać: odmalował tylko gołe i bez ciężaru 
wiszące wagi z takowym francuskim lemma: Que sçavje?. a po naszemu: „Cóż 
ja wiem?“. Słusznie zaprawdę nie wiemy i nie wiemy, jako wszytkie akcyje nasze 
poważają sobie ludzie i jaką u których możemy mieć wagę i powagę: na sarnę 
tylko cnotę i godność jej bezpiecznie kazać możemy: ta wygra, ta przeważy i nie- 
pochybną za sobą każdemu człowiekowi przyniesie powagę.

|44| Ale że trudna i pracowita rzecz jest cnota, dlatego często nie tak cnotą, 
jako innemi wymyślnemi sposobami i politycznemi sztukami powagi sobie 
szukamy. Są jedni, co groźbą i postrachem jakimsi powagę sobie jednają i moc- 
nemi się czyniąc, aby się ich bano. wtenczas poważnemi się nazywają. Zwy­
kli drudzy mówić: .,Niech mię nienawidzą, byle się mię bali" — Oderint. dum  
metuant: i zaraz, jakoby w surowości swojej wykroczywszy i poważnemi się 
wrzkomo nazwawszy zarazem, się cieszą: Odia qui nimium timet. regnare

I*ł11 sławę. I w tenczas dopiero  |B: dopiro |. skoro cnota sław ę p rzew a ży  -  A B: sławę p r z e w a ż y — 
С (Ы. opust.)

(marg. ) Pow aga od  w agi nazw ana -  В (1: brak w A 
1 1 (marg.) Jako ludzi ważą — В С; brak w A

ow ego  -  A C: drugiego -  В (Irkcja bł.  przy tożsamości A i (!) 
wchodzim  -  В C: w chodzieniy -  A 

I-ł-'iI (marg.) „E m blem a"  M ontanowe -  В С: brak w A 
p rze z  jed n o  ..ет1)1<чпа" — В С: prze z  ..em blem a" — A 
gw icht -  В (i: wikt -  A (b ł . )  
jaką  chcieć — В (1: ja k o  chcieć — A 
ciężaru w iszące — В (1: ciężaru, tylko w iszące — A 
..lem m a  "‘- В С :  ..em blem a " -  A 
sçay -  A: sea y  -  В C (wspólny b ł .)
nie w iem y i m e wieniv  — В С; nie wiem  v. N/c w iem y — A
pow ażają  sobie ludzie i jaką  u których m ożem y m ieć  wagę i pow agę: na sarnę tylko cnotę  

i godność je j  bezpiecznie kazać m ożem y: ta wygra, ta p rzew a ży  i n iepochybną -  В С: 
pow ażają  ludzie i ja k o  u których znajdziem y wagę i pow agę: la wygra, ta przew aży , 
niepochybną  -  A (bł. opust.)

[44] (marg.) Trudna i pracow ita rzecz cnota -  В С: brak w A 
(marg.) O błudnej pow agi różne sposoby -  В С: brak w A 
(marg.) Powaga z  strachu -  В С: brak w A
się nazywają. Z w ykli d ru dzy  m ów ić: ..Niech m ię nienaw idzą, byle  się m ię  11): m n ie | bali" — 

..Oderint. dum  m etuant : i zaraz, ja k o b y  w surow ości sw ojej w ykroczyw szy  i p o w a żn e ­
m i się wrzkom o n azw aw szy  zarazem , się cieszą -  В С 1): się nazyw ają, m ów iąc: ..Niech  
nienawidzą, byle  się łmno" - , .Oderint, du m  m etuan t ": i takiej p o w ag i dostąpiw szy, oną 
się cieszą -  A 

(marg.) Seneca -  В С: brak w A
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nescit -  że to nie trzeba się bać nienawiści, kto chce mądrze i potężnie władnąć 
i swojej zażywać powagi; i znowu: Regna custodit m e tu s-  to jest, że do powagi 
i straży królestwa potrzeba strachu. Ale cóż nad to słabszego, cóż niebezpiecz­
niejszego? Quem quisque odit. perisse cupit. Na to to potym wychodzi, że tacy 
i za żywota niebezpieczni zdrowia, i po śmierci sławy.

[ 45 ] Ja się trzymam zdania Saavedry, który tak twierdzi, że najsławniejsza 
powaga jest takow a, której się za żywota boją, a po śmierci kochają, ale wymu­
szona i gwałtowna zwać się cnotą nie może, bo cnota jest dzieło wolnego umysłu. 
Virtus est actus liberi animi.

[46| Drudzy zaś w małym mówieniu i rzadkim zdania swego wyrażeniu za­
chowanie powagi zakładają sobie, mając za lekkość rozśmiać się, bezpiecznie 
mówić,patrzyć i inne, które miałyby być indyferencyje postępków ludzkich.

[47] Świadczą rzymskie historyje. że Klaudyjusz cesarz miał przy sobie czło­
wieka jednego znacznego, imieniem Pallas nazwanego, który dla zjednania 
sobie powagi tak był wstrzemięźliwy w mowie, że mało co albo nic -  chyba 
bardzo krótko: jednym tylko słowem, a czasem i na migi albo napisawszy na 
karcie -  przemówił. Hic venerationi asserendae numquam domi aliquid nisi 
nutu aut manu significavit vel, s iplura demonstranda essent, scripto usus, ne 
vocem sociaret. Przeciwnym zaś sposobem piszą o Filipie, ostatnim królu m a­
cedońskim, że w mowie i śmiechu był tak wolny i bezpieczny, że i w poważ­
nej mówiąc materyjej, do żartu i śmiechu każdą rzecz zwykł był obracać, tak 
że to w nim wszyscy ludzie obserwowali. E t erat dica<с>ior natura, quam  
regem deceret. et ne inter seria risu temperans. Tu by to było o czym mówić,

nescit"  -  że  to nic trzeba się b a ć  nienawiści, k to  chce m ądrze i po tężn ie  w ładnąć i swojej 
za żyw a ć  pow agi: i znow u: .,Regna -  В С; nescit". pokazując, że  się nie trzeba b a ć  n ie­
nawiści, k to  chce m ądrze i po tężn ie  władnąć. ..Regna -  A 

(marg.) Z ły  skutek  nienawiści -  В С; brak w A
Na to to p o ty m  [A: po tem \  -  A B ; Na to p o tym  -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)

[•+5] (marg.) Zdan ie S a[a]vedry  -  В С; brak w A 
S aavedry  — A; S avedry — В C; S aw edrv  — D 
zw a ć  się cnotą  -  А С: zd a ć  się cnota  -  В (bł.)

[46] (marg.) /  m ilczenie niewiele po w ag i p rzyn osi -  В ; /  m ilczenie wiele po w a g i p rzyn osi — С (bł.);
brak w A

D ru dzy  za ś  w  m ałym  m ów ieniu i rzadk im  zdania -  В С; Są tacy, k tó rzy  w  m ałym  m ów ieniu  
i rzadk im  zdania -  A; D ru dzy  za ś  w  m ałym  zdania  -  D (bł. opust.) 

m ów ić, p a tr zy ć  i inne -  В D; m ó w ić  i pa trzyć , i inne —A; m ów ić , pa trzyć , i n n e - С (bł. opust.)
[47] (marg.) P rzyk ład  o Palladzie -  В С; brak w A

jedn ego  znacznego, im ieniem  -  A B ; jednego, im ieniem  -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
m alo co albo nic  -  chyba bardzo  krótko  — В С; m ało co i chyba barzo  krótko — A 
albo n apisaw szy na karcie -  В С; albo p rze z  p ism o na karcie -  A 
(marg.) Lipfsius], libfer] 2 -  В С; brak w A 
si -  В С; s i c -  A (Ы.)
(marg.) P rzyk ład  p rzec iw n y  p ierw szem u  o Filipie M acedońskim  osta tn im  -  В С; P rzyk ład  

przec iw n y  p ierw szem u  o Filipie M acedońskim , królu ostatn im  -  D (bł. dod.); brak w A 
w olny i b ezp ieczn y  -  A B: wolny, bezp ieczn y  -  С (bł. opust.)
do żartu  i śm iechu każdą rzecz z w y k ł b y ł obracać, tak  że  to w  nim  w szyscy  ludzie obserw ow ali 

-  В С; żartem  i śm iechem  każdą rzecz zw y k ł b y ł m ieszać, tak że  to w  nim  w szyscy  lu dzi 
obserw owali, ja k  i historyk -  A 

(m arg.) Livius — В; brak w A i С 
d ic a < c > io r -  popr. w yd.; d ic a t io r -A  В С (bł.) 
risu -  A D ; visu -  C (bł.); visum  -  В (bł.)

Zły skutek nienawiści 

Zdanie Sa[a]vedry

I milczenie
niewiele powagi przynosi 

Przykład o Palladzie

Up\sius], lib[er] 2

Przykład przeciwny 
pierwszemu o Filipie 
Macedońskim ostatnim

Livius
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jeżeli pierwszy nabył przez milczenie powagi, a jeśli ton ją stracił przez mówienie 
albo się śmianie, bo i tamtemu wolno było nie mówić i temu godziło się, jako 
chcieć, dyszkurować.

|48 | Ale jaka nieszczęśliwość ludzi wielkich i na godności jakiej położonych, że 
i gęba ich -  nie ich. i ręce ich -  nie ich. i oczy ich -  nie ich! Ledwie umysł albo myśl 
ich (i to podobno dlatego, że będąc tajemną) wolno zostawiona im jest. a gdyby 
i ta jawna była. byliby pewnie tacy, co by się zarazem do niej interesowali i podob- 

o wielkich ludziach no chcieliby. aby każdy nawet i po cudzej woli myślał. Rzekłby im kto, i słusznie:
/a\wr nmicjM mowu} ^ d v ć  to są akcyje, co do was nie należą. Lada co uważacie, a wielkie postępki nie

są wam na oku -  wżdy mniej mówcie o gębie, a więcej o cnocie *. Ale by to nic 
u nich nie znalazło miejsca, bo wrodzona rzecz ludzi pospolitych: wielkie i znaczne 
osoby w najmniejszej rzeczy uważać i nic nie opuścić, co by do przygany onych 

Sui\ l\ustius przydać się mogło. Qui magno imperio praediti in excelso aetatem agunt eonu ti­
que acta cuncti mortalium novere. Ita maxima fortuna minima licentia est.

|-t<)| Ale wielcy ludzie tym się bynaniniej alterować nie powinni: i nie mniejsza 
chwała jest dać się we wszytkim u ważyć i otaksować, i byle cnotą być ozdobnym 
-  nie wstydać się i za namniejsze swe postępki. Jako wielkie klejnoty i drogie 

Podobieństwo w szacunek kamienie nikt nie wie. jeśli siłę ważą. aż je ciekawy jubiler ze wszyt­
kich stron zważy i przeniknie, tak i cnota na oczach i próbie najdoskonalsza i naj­
chwalebniejsza pokazować się zwykła, tak dalece że kto sobie ufa. zawsze rzec 
może: „Waż, uważ, rozważ, a ja-ć i ze wszytkich miar zupełnym w wadze i pró­
bie cnoty mojej i doskonałości wynidę".

je że li p ierw szy  nabył p rzez milczenie powagi, a jeśli ten ją stracił p rzez  m ówienie albo się śmianie  
-  В С: nabył przez  milczenie pow agi i jeże li ją  ten tracił p rzez  m ówienie albo śmiech -  A 

|-ł8| nieszczęśliwość łudzi -  В С: nieszczęśliwość tylk  | ty lk < o > '/ 1 ludzi -  A (hł.) 
i oczy  ich -  nie ich -  В С: i oczy  własne nie ich -  A

że  będąc tajem ną) wolno zostaw iona im jest. a g d y b y  i ta jaw n a  była. by liby  pew n ie  ta c y —
В С: że tajem ne, ale g d y b y  i ta jaw n a  była. by liby  tacy — A (hł.) 

chcieliby. al)v każdy  nawet i po  cudzej woli m yślał -  rekonstr. wyd. (na podstawie В i C): b y
chcieli po  cudzej woli nawet m yślą -  A (h ł.): chcieliby, a b y  każdy  nawet i cudzej woli 
m yślał -  В (hł. opust.): chcieliby, ab y  każdy naw et po  cudzej woli m yśla ł -  С 

(marg.) O wielkich ludziach zaw sze  m niejsi m ów ią — В (!: hrak w A
H zeklby im  kto. i słusznie: „W żdyć to są akcyje. co do was nie należą. Lada co uważacie, 

a wielkie postęp k i nie są wam  na oku — w żd y  m niej m ów cie o gębie, a więcej o cnocie". 
Ale b y  to nic u nich nie znalazło miejsca, bo wrodzona rzecz ludzi pospolitych: wielkie 
i znaczne osoby w najm niejszej rzeczy  ( В hł.: w najm niejszych rzecach] uw ażać — В С: 
R zekłby im kto. i słusznie, że: .. Го są akcyje. które do was nie należą. Lada co uważacie, 
a wielkie postęp k i nie są w am  na oku: m niej tedy  m ów cie o gębie, a w ięcej o cnocie". Ale 
b y  i to u ludzi pospolitych  nie nalazlo miejsca, bo im wrodzona rzecz, wielkie i znaczne  
osoby  u najm niejszej uw ażać rzeczy  — A 

(marg.) Salfl/ustius -  В ('; hrak w A 
praed iti — A C : p ra ed ic ti— В (hł.)

|4()j Ale w ielcy ludzie tym  się bynaniniej alterow ać  |B  bł. literowy: alterkować] nie pow inni: i — 
В (': O zem  się bynajm niej w ielcy ludzie alterow ać nie pow inni, bo -  A 

i byle  -  В С: byle -  A 
(marg.) Podobieństwo -  В С; hrak w A
nie w stydać  się i za nam niejsze  su r postępki. Jako w ielkie klejnoty  -  В (i: nie trzeba się w s ty ­

da ć  za najm niejsze sobie postępki, bo jako wielkie klejnoty — A 
nikt nit* wie. je ś li silę -  В (': nie każdy  wie, je śli silą -  A
najdoskonalsza i najchwalebniejsza — В С: najdoskonalsza, najchwalebniejsza — A 
ja -ć  i ze  -  В С: ja -ć  ze  -  A 
w ynidę -  В С: pokażę się -  A
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|50 | T y b er y ju sz  c e sa r z  b y ł ta k  m ę ż n y  i p r a w ie  s ta lo w y  w  sw y c h  s p r a w a c h , że  

k ie d y  c o  d o b r z e  i c n o t l iw ie  c z y n ił, n ie  a lte r o w a ł s ię  n ig d y , c h o ć  o  n im  co  m ó w io ­

n o , b o  w ie lk a  p o w a g a  z a w s z e  siłu  m o w o m  p o d le g ła . D la te g o , b ę d ą c  w  K apryjej 

-  d e licy j sw o ic h  m ie js c u , a  d o w ie d z ia w s z y  się , że  p o sp ó ls tw o  n a  n ie g o  o to  s z e m ­

r a ło , u m y ś ln ie  ta m  d łu żej n iż  m y ś la ł, z m ie sz k a ł, a le  p r z e c ię  p r z e z  to  n ie  o p u śc ił ,  

c o  n a le ż a ło  d o  sp r a w  p u b lic z n y c h  ( lu b o  o  ty m  lu d z ie  n ie  w ie d z ie li) ,  p o k a z u ją c  

o c z y w iś c ie , że  n a  m o w y  lu d z k ie  n ic  n ie  d b a ł. T a n to  im p e n s iu s  in  s e < c u > r i t a t e m  

c o m p o s i tu s , n e q u e  lo c o  n e q u e  v u ltu  m u ta to . s e d  u t  so l i tu m  p e r  illo s  d ie s  e g it .
[öi] P o w a g a  te d y  c z ę s to  i s tą d  j e sz c z e  w ię k sz a  ro śn ie , k ie d y  k to  w  sw y c h  c n o ­

t l iw y c h  p o s tę p k a c h  b e z p ie c z n y , n ie  d b a ją c  n ic  n a  m o w y  lu d z k ie , d o  sk u tk u  z a ­

m y s łó w  d o b r y c h  m ę ż n ie  rzec z  p r o w a d z i, n ik o m u  się  n ie  sp r a w u ją c  a n i s ię  też  

u n o s z ą c , c h o ć  ja k o k o lw ie k  o  n im  d y szk u ru ją , b o  p o ty m , k ie d y  rzec z  j e g o  p ię k n ie  

w y n id z ie , d o św ia d c z y  się  te g o  k a żd y , że  j e g o  sp r a w y  b y ły  śm ia łe  i g r u n to w n e ,  

k ie d y  j e  sk u te k  p o k a ż e  b y ć  w ie lk ie m i -  i ta k  i o n  m a  d w o ja k ą  s ła w ę , c o  n ie  d b a ł  

n a  m o w y , i o w i d w o ja k ą  h a ń b ę , co  o n im  d a r m o  m ó w ili:  t a m te n , że  je d n a k o  

z a w s z e  r z e c z  sw o ję  p r o w a d z ił i p r zez  n ię  c n o tę  p o k a z a ł, ci z a ś , ż e  ź le  d łu g o  o  n im  

n a g a d a w s z y  s ię , in a czej o  n im  m ó w ić  m u sie li. A c ta  v iro s  p r o b a n t .

[52] A le ż e  m a ło  je s t  lu d z i ta k  s z c z ę ś liw y c h , k tó rzy  b y  b e z p ie c z n ie  n a  c n o ty  

sw ej b ie g  i n ie o m y ln o ś ć  k a za li i n a  lu d z k ie  m o w y  m n ie j d b a li, d la te g o  c z ę s to  z a  

ty m  id z ie , ż e  b o ją c  się  o d k r y ć  w  sw y c h  d e fe k ta c h , u m y ś ln ie  s tr o n ią  o d  lu d z i, a b y  

p r z e z  o d k r y c ie  sw ej s ła b o ś c i i n ie d o sk o n a ły c h  p r z y m io tó w  p o w a g i u lu d z i n ie  

str a c ili, b r o n ią c  s ię  ty lk o  o w ą  K la u d y ja n a  p o w ie śc ią :  M in u i tp r a e s e n t ia  f a m a m  -

[50] (marg.) Przykład o Tybcryjuszu -  B; Przykład o Tyberyjuszu -  Cl (bł. literowy); brak w A 
i prawic -  В С; a prawic -  А
alterował -  A C: alterkowal -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
choć o nim co mówiono — В С; choć co o nim źle mówiono — A
siłu [A bł.: siłom] mowom podległa -  A C; siłu mowom podlega -  В (lekcja bł. przy tożsamości 

. AiC)
na niego o to -  В С; o to na niego -  A
publicznych |C bł. literowy: publicnych] (lubo o tym  ludzie nie wiedzieli), pokazując oczywiś­

cie [C bł. literowy: oczywiśccie|, że na m owy ludzkie -  В С; publicznych, pokazując 
oczywiście, że na ludzkie m owy -  A 

(marg.) Tacjitus], Ijiher/ 9, .Annalfes]^-  В С; brak w A
[51] (marg.) Ludzkiemi m owam i kiedy się nie alterować -  C; Ludzkiemi m owam i kiedy się nie

alterkować — В (bł. literowy); brak w A 
tedy często i stąd -  В С; tedy i stąd — A; tedy często stąd -  D (bł. opust.) 
nic na m ow y ludzkie, do skutku zamysłów dobrych mężnie rzecz prowadzi, nikomu się nie 

sprawując ani -  В С; nic na taksę ludzką, do skutku zamysłów dobrych ani -  A (bł. 
opust.)

że jego sprawy były śmiałe i gruntowne, kiedy je  skutek pokaże być wielkiemi -  i tak i on ma 
dwojaką sławę, co nie dbał na mowy. i owi [В: a oni] — В С; że te sprawy, które się 
zdały, były lekkie, były gruntowne i skutek pokaże je  być wielkiemi — i tak on ma d w o­
jaką sławę, co nie dbał na uszczypki ludzkie, i o w i -  A 

przez nię -  В С; przez to -  A 
ź l e - A B  D; z łe - С (bł.)
długo o nim nagadawszy się, inaczej o nim mówić — В С; nagadawszy się, odmienić zdanie 

i inaczej m ówić -  A
[52] (marg.) Osobność i stronienie umyślne dla powagi -  В С; brak w A 

swej -  A C; swój -  В (bł.)
m ow y  — В С; obm owy -  A
w swych defektach -  В С: swych d e fek tó w -A
odkrycie swej -  C; wyjawienie ich — A; okrycie swej -  В (bł.)
nie stracili, broniąc się tylko ową — В С; nie tracili, broniąc się ową -  A

Przykład o Tybcryjuszu

Tac[itus],
l[il)er] 9, „Aiiiml\ rsp

Ludzkiemi mowami 
kiedy się nie alterować

Osobność
i stronienie umyślne 
dla powagi
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Niedoskonali lepiej, 
/.e /. ludźmi nie pr/cstajîj

'Ihcit\ii>\

P s n id o - n n c to r i t i i s

ïh c il\ i/s|

Osobność 
jakim sposobom 

jedna powanę

przytomność sławy umniejsza. I ja przyznaję, że umniejsza, ale nie tym. co lu­
dziom są przytomni, chyba tym. co sobie nie są przytomni albo co przez przy­
tomność zgorszenie z swych obyczajów i jawność niedoskonałości swojej św iatu 
odkrywają. Tacy lepiej czynią, kiedy w tajemnych kątach przestając, wiarę; tylko 
o sobie jakąś przez namówione osoby sprawują -  tak będzie prawdziwa o nich 
wiara. Fides est credere, quod non vides. Bo ich nikt nie widząc, więcej o nich 
będzie wierzył, niżeli w rzeczy znajduje się. Maiora de ahsentibus creduntur.

|53| lak  owa może się nazwać pseudo-auct or it as albo ..fałszywa powaga*, co 
to tylko jako czaczko jakie w pudełku chowa się albo jako on orli kamień, co tam 
ma coś w' sobie, co wszytko owo w nim puka. a gdy go roztłucze. nic tam w nim 
nie znajdziesz, tylko jeszcze mniejszy kamyk. Гак właśnie i pow aga w zamknię­
ciu poty jest pow agą, póki się nie odkryje -  i jeśliś niedoskonały, potąd jesteś 
trochę w powadze, póki cię nie poznają.

|гн| Jako owo powiedają o jednym życzliwym słudze pana swego, który zna­
jąc niedoskonałość i słabość rozumu w panu, radził mu. aby się rzadko pokazo­
wa!. chciał-li-by być u ludzi poważnym, a gdy tego na nim w ymóc nie mógł. 
przynamniej prosił go. aby się krótko z ludźmi i u ludzi baw ił. Trafiło się tedy. że 
kiedy pan byl u ludzi, a postrzegł sługa, że ludzie w nim jaki defekt postrzegli, 
zarazem na pana zawrołał: ..Pódźmy gdzie indziej, bo nas tu już poznano**. Le­
piej było takiemu z ludźmi się nie poznawać, aniżeli przez poznanie wzgardy, 
miasto powagi, nabywać. Maior e longiiìquo reverentia. Zaczym poznać każdy 
może, że powaga nie na tym zawisła, aby niepotrzebnym od ludzi stronieniem 
obłudnie jednać ją sobie i stanowić.

|.")| Nie przeczę ja jednak temu. co wielcy ludzie obserwow ali, aby ustawiczną, 
ile z ludźmi pospolitemi. konwersacyją nie czynić się powszechnym, bo przez to 
ujma powagi następuje, kiedy kto z ludźmi, których niedoskonałość nie ma wła­
snego w cnocie rozeznania, powszechnie konwersuje -  przez to zwykli i najwięksi

z  swych obycza jów  i jaw ność niedoskonałości swojej św iatu  — В ( i: sw ych obycza jów  i jaw n ość  
im perfekcyj św iatu -  A 

(marg.) Niedoskonali lepiej. że  z  ludźm i nie przestają -  В С: l) га к w А
nam ów ione osoby sprawują — tak będzie  praw dziw a  o nich wiara — popi-, według I): n a m ó ­

wione sposoby sprawują i tak praw dziw a  o nich będzie  wiara — A: namóiwienie osoby  
sprawują — tak będzie  p raw dziw a  o nich wiara — В (Ы.): nam ów ione o sobie spraw ują — 
tak będzie  praw dziw a  o nich wiara -  С (bł.)

Bo ich nikt nie widząc, więcej o nich będzie  w ierzył, niżeli w rzeczy  znajduje się -  В C: K ażdy
bow iem  będzie  w ięcej o takim  wierzył, niżeli znajduje się w  rzeczy  -  A 

(marg.) 'lacit/usl -  В С: brak w A 
[53| (marg.) Pseudo-auctoritas -  В brak w A 

czaczko ja k ie  w — В ( ': czaczko  u — A 
on -  A C; ów  — В (lekcja bł. przy tożsamości A i (1)
co tam  m a coś w sobie , co w szytko  owo w  nim f)uka. a g d y  go  roztłucze. nic tam  w  nim  — В ( i:

który  m a  u sobie coś. co w  nim puka. a g d y  g o  roztłucze. nic w  nim — A 
niedoskonały — В ( ’ : niedoskonałym  — A 
p o tą d  -  A C: po ty tn  -  В (bł.)

|"и| nn nim  w ym óc -  A C: w ym óc na nim -  В (lekcja bł. przv tożsamości A i (1)
że  ludzie  w nim  jaki defekt postrzegli — В С; że  w nim  jak i defekt post rzężono  — A 
g d z ie  indziej, bo nas tu ju ż  poznano — В (': kędy  indziej, bo nas tu poznano — A 
(marg.) Таси/us ! -  В С; brak w А
obłudnie jedn ać  ją  sobie i — В (1; je d n a ć  ją  sobie i obłudnie — A 

|')5| (marg.) O sobność ja k im  sposobem  jedna pow agę — В С: brak w A 
ja jednak tem u -  13 C; ja tem u -  A
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ludzie w lekkość i nieposzanowanie wdawać się. Parit conversatici contemptum, 
raritas conciliât ipsa rebus adinirationem. Osobność powinna być rozsądna i ja ­
ko każda rzecz, tak i ona -  po miarę: zbytnie z niższemi pospolitowanie się ujmą 
jest powagi. Mitium dominorum apucl servos ipsa consuetudine nietus exolescit. 
Jako częstość uprzykrzenie, tak rzadkość ma coś w sobie pożądanego.

1561 Świadczą same historyje święte, że Bóg sam, choć wszytkiej doskonałości 
źródło, a że często z Żydami rozmawiał, tak był u nich spowszedniał, że aż sobie 
cielę złote ulali, aby go byli za Boga szanowali, i woleli cielca chwalić niż Pana 
Boga dlatego tylko podobno, że cielę do nich nie mówiło. O, grube i nieużyte 
pospólstwo !

[5?| A prędzej czasem u drugiego rna ten powagę, co go dobrze i potężnie 
przysiodła, aniżeli ten. co go ludzko i w respekcie cnoty określonego dyskretnie 
i mile traktuje: sam Bóg o nim powiedział, że: Populus durae cervicis est. Ażeby 
mieć u niego powagę, nie tylko cnoty, nie tylko rozumu, nie tylko doskonałości, 
nie tylko szczęścia, ale i ostrości potrzeba, bo tak sam Bóg niemi — widzę — rzą­
dził. inaczej u nich powagi mieć nie mógł. In fortitudine magna et in manu robusta.

1581 Są jednak narody, ile wolne, tak wspaniałe i cnotliwego genijuszu, że bez 
bojaźni, z samej cnoty i respektu, powagę panów swoich zachowują i onej świą­
tobliwie przestrzegają. Jako naród polski tym się szczycić może, co i sami przy­
znawali królowie, że się najbezpieczniej na łonie u poddanych swoich wysypiali. 
Ci nie tylko żeby królom swoim powagi ujmować mieli, ale i owszem, namniej- 
sze ich postępki uważając, za nie się równo -  jakoby sami popełnili -  wstydają 
i wszytkiemi sposobami do niej im dopomagają.

(marg.) O sobność rozsądna -  В С; brak w A  
p o  mian; -  В ( 1; p o  m iary  -  A (bł.)
z  niższenu pospolitow anie się ujmą |B: ujm a | -  В (i; z  in szem ipospo litow anie  ujmą  — A (bł.) 
(marg.) Plinius. ../•./>/is tulać/" 13 -  В (': brak w Л 
M itium  -  В (': M itio r - A  (bł.)

!•')()I (marg.) Ż ydzi wol<‘li cielca niż Pana Bogn i czem u  -  13; Ż y d z i woleli cielca niż Boga i czem u -  
C: brak w A 

w szytk ie j -  13 0 :  wszystkich — A
cielę zło te  ulali, a b y  go  -  В ('; cielca złotego ulali, że b y  go  -  A 
cielca — 13 C: cielę — A
dlatego tylko  [B bł.: dlatego tylko dlatego ty lko | podobno, że cielę do  nich nie m ów iło -  В С;

dlatego podobno, że  bydlęca po sta ć  do nich nic nie m ów iła — A 
(marg.) lix o d /ij  3 2  -  13 С: brak w A 

137J (marg.) Z łych źle trzeba trak tow ać -  В С: brak w A 
A p ręd ze j -  13 C: Prędzej -  A 
u drugiego -  А С: u g łupiego -  В (bł.)
Bóg o nim  pow iedzia ł, że  — 13 ( 1; Bóg pow iedzia ł — A
rozum u, nie tylko doskonałości, nie tylko szczęścia -  A B: rozum u, nie tylko szczęścia -  С (lek­

cja bł. przy tożsamości A i B) 
bo tak sam  Bóg niemi -  w idzę -  rządził, inaczej u nich p ow ag i m ieć nie m ógł lak Bóg sam  

„insolenti m ult it urline rządził i inaczej u nich p ow ag i m ieć nie m ógł nią -  A; bo tak sam  
Bóg  — w idzę — nim i rządził, inaczej u nich pow ag i m ieć  nie m ógł — В 

(marg.) Exodi. ca p fu tj 3 2 -  В С; brak w A 
|.">8] (marg.) L niektórych z  m iłości pow aga rośnie -  В С: brak w A 

onej -  В C: onych -  A (bł.)
(marg.) Pochwała narodu polskiego -  В С: brak w A 
s z c z y c ić - A  C; czynie -  В (bł.)
p rzyzn aw a li królowie -  В С; przyzn aw a li im  królowie -  A 
w stydają -  В C; w styda li -  A
do niej im  dopom agają  — В (': do  nich im  pom agali -  A (bł.); do niej im  pom agają -  D (bł.)

Osobność rozsądna

Plinius. ..l j)\isiukio\“ П

Żydzi woleli cielca 
niż Pana Roga 
i czeinu

/•,л-оф| 32

Złych źle 
irzeba traktować

Esodi. aif)\ut\ .42

l  niektórych z miłości 
powaga rośnie

Pochwala 
narodu polskiego
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Z głupiemi 
nic wdawać się

Tac\itus\, 
iii ..Vita A^i\icolar\"

Orm anikus miał powagę 
i jaką

Tacit[us\. 
I\ih(r] 2. ...l/j/j[a/es|“

4 -/0  ..H ist\orianun\

Livius

Niedoskonałość ludzka

Podobieństwo do Słońca

159] Potrzebna (przyznaję) jest osobność, ile od złych, lekkich i nieuważnych 
ludzi, u których estymacyjej żadnej cnota mieć nie może -  z takimi nie konwer­
sując. zupełna zachowuje się powaga. Dlatego owo powiedziano, że choćbyś garść 
pereł między sprosną i gnuśną rzucił trzodę, nie będą miały pew^nie u nich po­
wagi. Ne proicias margaritas ante porcos.

[601 Obecnością swoją człowiek wielki tak szafow ać powinien, aby nie wzgar- 
dę, ale powagę przez nię wciągał na się, o czym pięknie wr przestrodze Agrykoli 
danej wyrażona jest takowej powagi istota: Non frequenti aditu irnminui patiaris 
auctoritatem — to jest. aby nie być pospolitym.Taki był Germanikus. który po­
wagą osoby i obyczajów tak był ludziom wdzięczny, że ile razy się pokazał, bez 
pychy i zazdrości wdzięczne jakieś u patrzących jednał sobie poszanowanie, o któ­
rym tak mówi historyja: Visu et auditu iuxta venerabilis. cum magnitudinem et 
gravitatem summae fortunae retineret, invidiam et arrogantiam effugerat.

[611 A przecię Rzymianie wstręt jakiś do widzenia siebie czynili i nie zawsze 
pospolitemu ludu gminowi widzieć się pozwalali. Arcehantur aspectu. quo vene- 
rationis plus inesset. I nie bez jakiejś słusznej przyczyny, bo ci, których do posza­
nowania i bojaźni jakiejś wyroki i nieba przeznaczyły, tracą nieco powagę, kiedy 
się bez przyczyny i nadaremnie ludziom pokazują, a tym bardziej, kiedy przy 
widzeniu siebie nic znacznego z sobą -  albo przez cnotę, albo przez wielkie dzie­
ło, albo przez znaczny fawor — pospólstwu nie przynoszą. Continuus aspectus 
minus verendos magnos homines ipsa s<at>ietate facit.

|62] Zbytnie i łacne podczas z ludźmi bawienie się, miasto powagi i m i­
łości wzgardę bardziej i lekkie jakieś poważenie siebie zwykło przynosić, bo 
nie jesteśmy, będąc ludźmi, tak doskonali, aby w nas ktokolw iek jakiej nie­
doskonałości postrzec i u ważyć nie miał. Jeżeli w Słońcu, które jest naj­
znaczniejsze i najzacniejsze w7 swym pozorze, a przecię ludzie znaleźli jakieś

|59| (marg.) Z g łu p ie m i nic w daw ać się -  В (l; brak w A
je s t osobność — A (!; osobność je st — В (bł. szyk przy tożsamości A i (!) 
m iały pew n ie  u nich pow ag i -  В (!; te pew n ie  m iały u nich wagi -  A 
proicias m argaritas — В C: proiicias niargaretas — A (bł.)

160] wciągał -  В С ; wściągał -  А
(marg.) Tacfitusj. in ..Vita .\gr(icołaej"  -  В С ; brak w А 
S o n  -  В (!; \ е  — А
(marg.) G erm anikus m iał pow agę i jaką  — В (!: brak w A
osoby i obycza jów  tak — 13 C; osobv swojej i obycza jów  poczciw ych  tak  — A
jed n a ł -  A Cl: jed n a k  -  13 (bł.)
o k tórym  -  В С: o których  -  A (bł.)
(marg.) Tacitiu s f  IjiberJ 2. .A n n/a les / “ -  В С; brak w А 
sum m ae  -  А В; sum m a -  (1 (bł.)

[öl] pospolitem u ludu -  В С: pospolitego ludzi -  A (bł.)
(marg.) 4 -to  ,.I lis tlo ria ru n ij" -  В С: brak w A
/ nic b ez  -  13 (1: /  b e z  -  A (bł.)
bojaźni jak ie jś  w yroki — В (1: bojaźni wyrok — A
(marg.) Liyius -  В (1: brak w A
s < a t> ie ta tc  -  popr. wyd.; s o c ie ta te -  А В С (bł.)

|62] łacne -  A C: łacnie -  В (bł.)
pow ażen ie  siebie zw yk ło  — В (1; pow ażen ie  zw yk ło  — A 
(marg.) N iedoskonałość ludzka -  В С; brak w A 
(marg.) Podobieństw o do Słońca -  В С; brak w A
które je s t najznaczniejsze i najzacniejsze w  sw ym  pozorze  -13; które je s t  najznaczniejsze i najaś- 

niejsze w  sw ym  połorze — A; które je s t najzacniejsze w sw y m  p ozorze  — (1 (bł. opust.)
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zmazy i makuły i pokazali, że ich i na samym niebie domacać się i one wytropić 
umieli, a cóż w człowieku, który ustawicznym na świecie przestawaniem pospo­
litym każdemu oku staje się, nie ma być i namniejsza u ważona i zważona niedo­
skonałość! Comitas facile fastum ornne<m> atterit et in familiari consuetudine Щег\ 1
aegre custodias illud opinionis augustum.

1631 Dlatego podczas ludzie już do tej przychodzą niewoli, że dla zatrzymania 
powagi — jeśli się kiedy pokażą -  już i twarz, i oko, i mowę, i śmiech, i chód 
formować sobie zmyślenie muszą. Jako owo Plutarchus opisuje Peryklesa, że Przykład оРепкЫе 
wyśmienitym i wyuczonym twarzy złożeniem i chodem przymuszonym powagę 
jakąś jednał sobie i -  jako więc powiedają -  z tablatury jakiejś stąpać musiał, 
aby był we wszytkim zupełną zachował powagę. Er at Pericles vultu serio пес ad PiutaĄchus] 
risum facili, incessu moderato, voce et sermone sedato.

(6-+I Piękna czasem rzecz jest wszytko z cnotą do powagi sposabiać: i twarz, 
i złożenie, i obyczaje, ale najbardziej cnotę, przy której doskonała i męska wiel­
kiego człowieka roztropność postąpić będzie umiała. Jako to o Agrykoli pięknie 
znowu historyje wspominają, że był tak roztropny, że umiał powagę (przy łaska­
wości i miłości ludzi) nienaruszoną zachować, i że miał przy powadze takie do 
ludzi szczęście, że wszyscy coś sławnego tylko w nim widzieli — żaden go tłuma­
czyć i wzorków z niego wybierać nie śmiał. Cultu modicus. sermone faci lis, adeo 
ut plerique. quitus magnos viros per amhitionem aestimare mos est, viso aspec- 
toque Agricola quaererent famani, pauci interpretarentur.

[65] Nie tylko surowości, ale i rozumnej łagodności potrzeba, aby przez 
obojga równy temperament imię sobie i powagi fundament budować, bo 
i surowość, kiedy częsta, uraża tylko, a powagi nie czyni. Jako o Witelijuszu Przykład zWitelijusza

Jako sobie powagę 
jednać trzeba

0  Agrykoli

m akuły i pokazali, że  ich i na sam ym  — rekonstr. wyd. (na podstawie А. В i C): m akuły i p o k a ­
zali. że na sam ym  -  A: makuły. ż r  ich i na sam ym  -  В С (bł. opust.) 

hyc i nam niejsza uważona i zważona niedoskonałość -  В Cl: b y ć  uważona i zw ażona naj­
mniejsza niedoskonałość -  A 

(marg.) Iłerod lo tu sj. I ib [eij 1 -  В ('; brak w A
fastum опте < m >  -  popr. wyd. |M. Szymański]: faustum опт е- BC (bł.); omne faustum —A(hł.) 

[tti| (marg.) P rzyk ład  o Peryklesie -  В С; brak w A 
ow o -  13 C: ow e -  A (bł.)
pow agę  ja k ą ś  je d n a ł sobie -  C; pow agę  jed n a ł sobie -  A; pow agę  sobie ja k ą ś  jed n a ł  -  В (bł.

szyk przy tożsamości A i C) 
i -  ja k o  więc pow iedają  -  z  tabla tu ry jak ie jś  s tąpać  musiał, a b y  b y ł we w szy tk im  zupełną  

zach ow ał pow agę  -  rekonstr. wyd. (na podstawie А, В i C) ; i z  talilatury jak ie jś  s tąpać  
m u s ia ł-A ;  i - j a k o  więc pow iedają  [В I): powiadają] -  z  stab la tury jak ie jś  s tą p a ć  m u ­
siał. a b y  b y ł w e w szytk im  zupełną zach ow ał pow agę  -  В С D (bł.)

(marg.) Plutar/chus] -  13 С; brak w A 
[fnj (marg.) Jako sobie pow agę je d n a ć  trzeba -  В С; brak w A 

czasem  rzecz je s t -  В С: rzecz czasem  je s t -  A 
(marg.) O Agiykoli -  В С: brak w A 
Jako to o -  В С; Jako o —A
historyje wspom inają - A C :  wspom inają historyje -  В (bł. szyk przy tożsamości A i C) 
ludzi -  В С; ludzkiej -  A 
takie -  A: także -  В С (bł.)
że  w szyscy coś sławnego tylko w  nim w idzieli — żaden g o  tłu m aczyć  i w zorków  z  niego w yb ie ­

rać  |D  bł.: w ybierać śm ia ł | -  В С; iż  w szyscy coś sławnego w  nim  w idzieli -  żaden  
przeciw n ie  tłu m aczyć  i w zorków  z  niego zb ierać — A 

|65] łagodności -  В С; łaskawości -  А 
p rze z  -  А С; b ez  -  В (bł.)
(marg.) P rzyk ład  z  Witełijusza -  В С; brak w A
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Тас\пш\. 
lilĄcr} 2. J h s t \o r i;u f

Mierność każda r/erz 
czvni doskonałą 

i nie mniej powagę

Nauka 
politycznej powagi

Chiucliłinus

Do powagi 
czasem trzeba szczęścia

Li vins

S(4)\ ren j 7rafĄ occhi:s |

świadczy gdzieś historyk, że raz gniewliwy, drugi raz nazbyt łaskawy między 
(obojga przymiotów) zbytkami powagi zachować nie umiał. Vitelliuni suhitis of- 
fensis aut intempestivis blanditile inutabileni contemnehaut metuebantąue.

|66| Forniarkowania i wagi jakiejś roztropnej powaga po ludziach wyciąga i po­
trzebuje. bo powaga bez roztropności być nie może nabyta, roztropności zaś cnota 
nie jest insza, tylko mądre i rozumne każdej rzeczy pomiarkowanie. Zgoła jest 
rozsądna i roztropna miara: virtus in mediocritate consistit tak dalece, że kto 
chce być poważnym, trzeba być we wszytko wedle cnoty i rozumu bacznie po- 
miarkowanym: ani tak być surowym, aby nienawidziano, ani tak miękkim, aby 
się nie bano, ani tak osobnym, aby nie znano, ani tak ustawicznym, aby nie 
pragniono. ale w rozumnej i doskonałej mierze być przy miłości poważnym i przy 
powadze miłym. Jako to pięknie Klaudyjanus do Stylikona swego i nie mniej 
żywo wyraża:

Non sic virginibus flores, non frugibus imbres. 
prospera non fessis optuntur flmnina nantis, 
ul tuus aspect us populo.

16?j Piękna i szczęśliwa powaga, która z miłością pospolitą bez uszczerbku 
kwitnie i krzewi się. ale do takiej, jako i do każdej, rzeczy poniekąd szczęścia 
potrzeba, bo pospolity lud, który na skutek bardziej niż na drogę każdej rzeczy 
niesłuszny wzgląd miewa, więcej powodzenie niż rozum i cnotę uważa, skąd owo. 
że i największy człowiek przy nieszczęściu zda się być małym. Res adversae auc- 
toritatem imperatorum imminuunt. A najgorszy przy fortunie często wielkim się 
widzi. Prosperum ac felix scelus virtus vocatur. Niesłuszne zaprawdę i niespra­
wiedliwe szczęścia koła. na które Tragoedus żałośnie narzeka:

O fortuna, viris invida fort ił his. 
quam non aequa bonis praeinia dividisi

św iadczy  g d zieś  historyk — 13 C: św iadczv  historyk — A 
nazbyt -  A C; burzo -  В (bł. pr/y tożsamości A i C) 
obojgu — В C: obojgą — A
zuchówuć nie um iał — В С : zuchowuć się nie um iał —\  (bł.)
(marg.) iuclitu sj. lib ]er/ 2. . . / łistjoriae /"" -  В С: brak w A 
subitis — A C; su b iitis— В (bł.) 

aut — A C; haud — В (bł.)
[6ó] (marg.) M ierność każdą rzecz czyn i doskonalą i nie m niej pow agę — 13 C: M ierność każdą rzyni 

doskonasą i nie m niej pow ag i -  I) (bł.): brak w A 
we w szytko  -  В С; na wszystko -  A 
(marg.) Nauka po lityczn ej pow ag i -  13 C: brak w A 
a b y  nienawidziano -  A: aby  nie w idziano -  В С (wspólny bł. znaczący) 
ani tak osobnym  -  A 13 C: ani osobnym  -  D (bł. opust.)
(marg.) Claudianus -  В С: brak w A

|(>7] (marg.) Do pow ag i czasem  trzeba szczęścia -  В С: brak w A 
niesłuszny -  13 C: niesłusznej -  A (bł.) 
rozum  i cnotę  — A B; rozum  cnotę — С (bł. opust.) 
skąd -  В С: s tą d  -  А 
(marg.) Livius -  В С: brak w А 
auctoritaleni -  В C: auctoritate -  A (bł.) 
najgorszy -  А С: najgorzej -  В (bł.)
(marg.) Senfeca] Tragfoedus/ -  В С: brak w A
kołu -  В С: koło -  A
fortibus -  А I): sortibus -  13 С (bł.)
non -  A C; nos -  В (bł.)
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Ale o tym więcej mówić niepodobna. Rebus cunctis inest quidam velut orbis. 
Kontentować się tym potrzeba, co nieba pozwolą, i -  w jakiej powadze człowie­
ka mieć chcą -  do takiej się stosować. Non est potestas nisi a Deo.

|68| Ale i w tym nie mniejsza do uwagi i refleksyjej jakiejś osobliwej jest okazyja, 
że do nabycia powagi nie tylko trzeba rozumu, ale i czasu. Trudna albowiem do 
dostąpienia widzi się ta rzecz, która przez długą cnotę i przykładność. przez rozum 
i pracowitość nie na jednę godzinę fundament sobie buduje -  taka, a nie inaksza, 
jest powaga, która długim, ale trwałym i chwalebnym przychodzi torem.

|69| Dwie albowiem są drogi, na które powaga rozdzielona zostaje: jedna jest 
powaga, która rozkazuje, a druga, która zakazuje, jako je obie Tacytus w Ottonie 
rozsądnie bardzo uważa: Nondum auctoritas erat Othoni ad prohibendum sce- 
lus -  iubere iain poterat. Wielka w tym zachodzi konsyderacyja polityczna, że 
Otto miał już powagę do rozkazania, ale do zakazania złego jeszcze nie mógł 
mieć powagi, stąd znać, że i dwie są powadze, i że powaga za czasem iść zwykła, 
do której końca nikt oraz nie przyjdzie.

|7<)| Powaga, przez którą rozkazujemy, prosta jest do posłuszeństwa tylko dro­
ga. która przez urząd albo ślepe słuchania, kogo prawo, wykonana bywa. I tak 
właśnie jest łacniej rozkazać, niż zakazać, jako i rzemieśnikowi łacniej rzecz uro­
bić, niż zepsowaną naprawić.

[?i| Kiedy kto rozkazuje, w tym szczęśliwy, że go dobrowolnie słuchają, kiedy 
zakazuje, w tym nieszczęśliwy, że gwałtem do cnoty nawracać i skłaniać nie chcą­
cych musi. Większa tedy daleko wydaje się powaga każdego człowieka, kiedy do 
tej przydzie doskonałości, że zdolnym jest do zakazania złego. Ludzie albowiem, 
którzy naturą i nałogiem do złego skłonniejsi, prędzej się do nowych rzeczy przy­
wieść, niż od starych występków odwieść dadzą. Dlatego Rzymianie, choć wiel­
kiej potęgi i powagi ludzie, taką trudność mieli w zakazowaniu złego, że czasem, 
nie mogąc nic poradzić, aby byli powagi przez niepodobieństwo naprawy nie 
stracili, musieli radzi nieradzi dysymulować i — jako owo mówią — przez spary 
patrzyć. Omittenda potius praevalida et adulta vitia, quam hoc assequL ut pa­
larń fiat, quibus flagi ti is impares simus.

|7 2 |  Alee już dobrze wiemy, na czym zawisła powaga, bo cnotą li, sztuką li tak 
jeden nad drugiego pragniemy być wyższemi, że aż w występek ambicyjej wkra­
czamy i to. co by dla cnoty poważnie czynić się godziło, to my dla władzy tylko,

(marg.) W szytko od  niobu -  В С; brak w A 
(marg.) Tacitus — В С; brak w А 
w  ja k ie j -  В С; w  jak ie jś  -  A (bł.)
(marg.) A d HomfanosJ ТЛ -  В С: brak w A 

|68| (marg.) Do nabycia pow agi nie tylko trzeba rozum u, ale i czasu -  В С; brak w A 
|6C)] (marg.) Dwa sposoby pow ag i -  13 C; brak w A

(marg.) P rzyk ład  w  O ttonie -  C; P rzykład O ttona -  B; brak w A
[70] ślepe słuchania -  A C; ślepe słuchanie -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i (!)

I tak właśnie je s t łacniej r o zk a z a ć -  В С; I tak łacniej je s t ro zk a za ć—\
(marg.) P odobieństw o -  В С: brak w A

ja k o  i -  В С; i ja k o  -  A
[71] (marg.) Trudniejsza je s t pow aga zakazać, niż rozkazać -  В (1: brak w A 

rzeczy  -  A C: p ostępków  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i (!)
(marg.) P rzyk ład  z  R zym ian -  В С; brak w A
w zakazow aniu  -  А В С; w zachowaniu -  D (bł.)

[72J (marg.) .\m hicyja  z  p o w ag i zbytn ie j rośnie -  В C; brak w A 
cnotą li. sztuką li -  A C: cnota łi. sztuka li -  В (bł.)

Wszytko ori nieba 

Ihciitis

Ad Иот\шю»\ 13

Do nabycia powagi 
nio lylko trzeba rozumu, 
ale i czasu

Dwa sposoby powagi 

Przykład w Ottonie

Powaga jedna, 
co rozkazuje, 
druga, co zakazuje

Podobieństwo

Trudniejsza jest powaga 
zakazać, niż rozkazać

Przykład z Rzymian

Ambicyja
z powagi zbytniej rośnie
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Powaga źle zażyta 
jest występek

Przykład o Achabie

Rctsiim 3. cup\и/] 21

Ibidem. rnp\ui\ 21

Sejaniis 
źle powagi przypłacił

Powagi trzeba 
ostrożnie zażywać

S c iit'cn

S<‘ii\ v a i  I In iiĄ  o c r iu s j

Powaga przy cnocie 
żvwot daje

czasem niesłusznie i niesprawiedliwie, przywłaszczamy sobie. Kiedy jeden nad 
drugiego chce być potężniejszym albo co na kim wymiorzić. to pod płaszczykiem 
powagi wszytko zda się być wolne i świątobliwe, chociażby i naniesłusz- 
nie<j>szym działo się sposobem.

1731 Gani taką pseudo-powagę historyją święta w Achabie. królu izraelskim, 
który, upodobawszy sobie u Nabota winnicę jednę, pałacowi swemu przyległą, 
chciał ją przez fałszywą powagę na nim wymierzić. i kiedy się do przedania jej 
skłonić nie chciał, namawiała go Izabel. żona jego, abv zażył powagi i wziął mu 
ją: Grandis auctoritatis es et bene regis regnuin Israel! I tak. potuszywszy mu 
powagą, przywiodła go do tego. że Nabota zabić kazawszy, i winnicę mu ode­
brał. Ale jak mu się ta nagrodziła powaga, doczyta się tam każdy, bo mu na 
koniec te słowa z nieba za dekret stanęły: In loco hoc. in quo linxerunt canes 
sanguineiu Nałioth. lambent quoque sanguinem tuum.

17-ь] Ale i Sejanowi źle się polityczna nadała powaga, że który pierwej ledwo 
nie cesarskiego dosięgał tronu, potym u cudzych nóg okrutnie zabity ledwo się 
zmieścił. Takci to źle zażyta umie nadgradzać powaga. Saepe parum distat inter 
solium et aliena genua. Cóż o Neronie. Domicyjanie. Kaliguli i innych wspomnieć 
by się mogło, którzy i źle nabytej, i źle zażytej przypłacili powagi?

1751 Ktokolwiek, na wysokim stopniu posadzony, godnością słynie? i powagą, 
pamiętać na to powinien, aby tylko przy cnocie i sprawiedliwości, zleconej sobie 
od nieba, zażywał powagi. Niemasz pod słońcem nic tak poważnego, co by jesz­
cze nad się poważniejszemu podlegać nie miało. Опте sub regno graviore re­
gimili est. Tak że im więcej nad mniejszemi niesprawiedliwej dopuszczamy po­
wadze, tym nam straszniejsza i potężniejsza grozi od wyższej powagi ręka.

Vos. (juiłnis rector m aris atip ie  terrae 
ins dedit m agnim i necis at que vitae. 
pon ile  inflatos tuinidos<]uc vultus:
(juid(juid a vohis minor extimescit. 
hoc maior vohis dominus minatur.

|7(>] A jako źle zażyta powaga zgubę i śmierć za sobą pociągać zwykła, tak 
dobrze obrócona i przy cnocie zostawąjąca żywot i niepochybną każdemu przy­
nosi obronę.

niesłusznie i niesprawiedliwie -  В С: niesłusznie, niesprawiedliwie — \
p o w ag i w szytko  [A: wszystko] zda się b y ć  w o ln e -A  C: pow ag i zda  się w szytko  wolne -  В (hł.) 
n a n ies łu szn ie< j> szym  -  rekonsir. wyrl. (na podstawie A i C): najniesłuszniejszym  -  A: nanie- 

słusznieszym  -  С (hł.); nie najsłuszniejszym  -  13 (lekcja hł. pr/y tożsamości A i C)
|?:j| (marg.) P rzyk ład  o Achabie — В С; hrak w A 

skłonić nie chciał -  В С; skłonić chciał -  A (hł.)
Izabel -  В C : J e s a b e l - A  

ja k  m u — 13 C; jako  m u — A 
(marg.) Ibidem , ca p /u t / 21 -  В С: hrak w A 
linxerunt -  В С; linxerant — A (hł.)

Г -ł) (marg.) Sejanus -  A B; Scianus -  С (hł.)
Sejanow i -  A B: Ścianow i -  С (hł.)

[7Г>| (marg.) Powagi trzeba ostrożnie zaży w a ć -  В С; hrak w A
straszniejsza i potężn iejsza grozi od  w yższej pow ag i ręka -  B: straszniejsza i potężn iejsza groza  

od  w yższej pow ag i ręka -  A (hł.): straszniejszą i potężn iejszą  grozi o d  w yższe j p o w a g i  
ręką -  С (hł.)

[7ö| (marg.) Powaga p r zy  cnocie żyw o t daje -  В С: hrak w A 
zostaw ąjąca -  C; zastaw iająca się -  A: zosiawująca -  В
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|7?| O Filipomenie świadczą historyje, że cnota jego i wspaniałość taką mu 
była i u nieprzyjaciół naw^et zjednała powagę, że kiedy pewnego czasu, przeciw­
ko Messeńczykom w potrzebie na nieprzyjaciela następując, potęgą (której wy­
trzymać nie mógł) wsparty w fosę jednę wpaść z koniem musiał, a nieprzyjaciele, 
znalazszy go. za tego, kim był, uznali, respektem cnoty i poszanowaniem godności 
jego zdjęci nie tylko zabijać, ale i tykać się go nie śmieli. Quern iacentem Messe­
m i seu inetu virtutis, seu verecundia dignitatis, interficere ausi non sunt.

1781 Podobnym sposobem stało się niemal z Maryjuszem. albowiem posłany 
sługa miejski, aby go był w domu Miturnijusza niespodzianego zabił, przystą­
piwszy do niego, tak dalece się powagi i cnoty jego uląkł, że porzuciwszy żelazo, 
z osobliwym jakimsi strachem uciec musiał. Quern Ule aggredì non sustinuit, sed 
claritate viri obcaecatus, abiecto ferro attonitus inde ас tremens fugit.

[791 Augustus cesarz takiej wspaniałości i powagi przez cnotę i godność dostą­
pił, że wojsko całe wejźreniem jednym ustraszył i do posłuszeństwa przyprowa­
dził. Divum Augustum vultu et aspectu Actiacas legiones exterruisse.

[801 Julijusz nie mniej dokazał. który także jednym słowem bunty całego woj­
ska przez powagę swoję poskromił. luli us Caesar pari maiestate seditionem exer- 
citus uno verbo compescuit.

[811 Jednym słowem: nie groźbą tylko albo postacią, nie osobnością samą albo 
wymyślną jaką polityką, przymuszona, wielkim ludziom przychodzi powaga, ale 
mężną, roztropną i pracowitą cnotą.

[82] Już było dobrze zeszło z południa, kiedy < Artakses > , dokończywszy swej 
rozmowy, dał znak, że już się było nieco spóźniło, zaczym i < E wander >, nic 
prawie nie replikując, tylko pokazawszy wielkie ukontentowanie z mowy <Ar- 
taksesowej>, ruszył się z nim wespół z ogroda, a idąc do fortki, u której ich kare­
ty czekały, prosił < Artaksesa >, aby znowu wieczorem, jeśliby miał czas, mógł się 
z nim zniść w ogrodzie, ale wywiódszy < Artakses>, że miał trudności, które mu 
do tego poniekąd były przeszkodą, rozjechać się tylko musieli — i tak już tego 
dnia widzieć się z sobą nie mogli.

[77] (m arg.) P rzyk ład  o F i ł< ip o > m < e > n ie  -  popr. wyd. (na podstawie A w tekście poniżej);
P rzyk ład  o F ilm  ionic -  В С (wspólny bł. znaczący); brak w A 

Filipomenie -  A; Filemonie -  13 С (wspólny bł. znaczący)
M esse ń c zyk o m -  A C: M esseńczyków  -  В (bł.) 
g o  nie śm ieli -  А В С: go  śm ieli -  D (bł. opust.)

[78] niem al z -  В C; niem al i z  -  A
M iturnijusza -  В С: M intarnijusza  -  A (hł.): M iternijusza  -  D (bł.)

[79] (marg.) O Auguście — В С: brak w A
[80] (marg.) O Julijuszu -  В С; brak w A

(marg.) Tam że -  В С; brak w A
[811 albo postacią -  В С; ale postacią -  A (hł.)

m ężną, roztropną -  А В С: m ężną i roztropną -  D (hł. dod.)
1821 kiedy  < A rta k ses>  -  popr. wyd.; kiedy  E w an der -  В С

< E w an der>  -  popr. wyd.: Artakses -  В С 
nic p raw ie  -  В С; praw ie  -  D (hł. opust.)
< A rtaksesow ej>  — popr. wyd.; E w an derow ej — В С 
< A rtaksesa>  -  popr. wyd.; Ew andra  -  В С 
w yw ió d szy  < A rtakses>  -  popi', wyd.; w yw iódszy  E w an der -  В С 
do tego pon iekąd  b y ły  -  C; do tego b y ły  -  В

P r z y k ła d
o  F i l < i p o > m < e > n i e

liistin\tb\. lilĄcr] 3-t 

0  M a ry jn s z u

Y;il\ (4ïus\ A/a\|mm.s|

0  A u g u śc ie

Tucii[us\. 1 -AinĄłiliinn |‘

0  Julijuszu

T a m ż e
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ROZMOWA SIÓDMA

|i| Właśnie było sześć niedziel sejmu minęło i już skłaniać się miał do konklu- 
zyjej, kiedv jeden znaczny człowiek przyjeżdżał do dworu i stanąwszy niedaleko 
od miasta, miał wjazd swój odprawować i gotował się na to z niemałą pompą. 
O czym wiedząc. Artakses zleci! jednemu z domowych swoich, aby był przeciw­
ko niemu z komplementem wyjechał. I właśnie wtenczas, kiedv to rozkazował.
0 godzinie trzeciej jakoś z południa, przyszedł do niego К wander, przeciwko któ­
remu porwawszy się .Artakses i przyprowadziwszy go do pokoju, opowiedział mu. 
że Filotarses (to było imię przyjeżdżającego) miał za dwie godzinie wjazd swój 
odprawować do miasta. Na co F wander: ...Już też to rzecz niepodobna wypo­
wiedzieć. z jaką próżnością ci ludzie zakładają sobie punkt honoru w tym. aby 
coś nad ludzi pokazać się i z tak wielką subijekcyją i siebie, i ludzi trudzić wjaz­
dami już dobrze znajoinemi. Ale i ja. abym uczynił w tym gust temu. co się tym 
rad pasie, poślę też i mego z oracyją za miasto przeciwko Filotarsesowi. Ja zaś 
przyznam się. że zawsze uciekam przed tymi wjazdami, mając to za próżność 
zwyczajną i dumę niepotrzebną, z której mało co honoru przybędzie, bo praw ie 
niemal jedniż ludzie przeciw ko wszytkim wyjeżdżają. Atoli jednak poślę też i ja. 
abym w tym ukontentował przyjaciela, kiedy w idzę, że mu to zdrowia przyczy­
ni. a mnie go nie ujmie". Kozśmiał się Artakses. usłyszaw szy te słowa Kwandra.
1 rzekł: ..To rzecz prawdziwa, że się znajduje i w tych błazeńskich rzeczach jakaś 
chciwość próżnej sławy u niektórych ludzi, ale i Filotarses dosyć ma takowych 
dymów, co się niemi rad pasie, bo jest człowiek chciwy sławy i w małych rze­
czach rad by był głośny'*.

|2| А К wander na to: ..Zaprawdę bardzo się myli każdy, co rozumie, że sława 
przymuszona jest chwalebna -  insza być sławnym, a insza być chwalebnym!
O. jako w'iele jest ludzi cnotliw ych, co o nich ani przebąkną słowa, a znow u jako 
jest wiele ledajakich. co za pieniądze i fortunę sławy nabywają. Nie jest tedy 
zawsze sława przy cnocie, widzę, że z fortuną na poły chodzi; chwała zaś przy 
cnocie mieszka i nie potrzebuje tego pospolitego bębenka, co się sławią nazywa*'. 
— ..To takim sposobem -  rzecze Artakses -  insza rzecz jest chwała, a insza sława.

R o zm o w a  M l
111 rozkazowa! -  В С: ro /kuzał -  I) (Ы.) 

tr u d z ić -  13 (i: t r u d n ić -  I) (Ы.)
A to li- C :  Oto l i - В (hi.) 
sław y -  C; chw ały -  13 
ale i Filotarses -  13: ale Filotarses -  (1

I-I w idzę, że  z  fortuną -  13: widzę, z  fortuną -  С
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i wedle takowego zdania: za szczęściem częściej idzie sława aniż za cnotą''. Co 
usłyszawszy. Ewander, a nie chcąc opuścić okazyjej do dyskursu tak moralnego 
i pięknego, temi słowy rzecz w dyskurs wprowadził.

I3| ROZMOWA VII
O POWINOWACTWIE SŁAWY Z FORTUNĄ 

ALBO
RÓŻNOŚCI MIĘDZY CHWAŁĄ A SŁAWĄ

Jeszcze dotąd nie wiem, czego hy pierwej w czym szukać: sławy li w szczęś­
ciu czy li szczęścia w sławie. Trudno zgadnąć -  oboje to potrzebne i oboje też 
wątpliwe. Jeżeli sławy w szczęściu, jakoż znaleźć w rzeczy tak odmiennej rzecz 
tak lotną? O tamtej mówią: volubilis errat, o tej zaś: moinentis constat. A jeśli 
pierwej w sławie szczęścia poszukać przydzie. a jakoż postrzec w rzeczy tak lot­
nej rzecz tak często mieniącą się? Cóż tu czynić? Obojga nam potrzeba: bez 
fortuny niemasz sławy -  mówić o nas nikt nie będzie, i owszem, ani z nami. 
Ceteri libentius cum fortuna nostra, quam nobiscum. Od sławy też począwszy, 
nie zawsze się powiedzie -  często sława nieszczęście przyciąga. Non minus peri- 
culum ex magna fama. quam ex mała. Owo zgoła skądkolwiek obojga pocią­
gniesz, nie pokaże się jedno bez drugiego: i do szczęścia sławy, i do sławy szczęś­
cia potrzeba. Są tak złączone te dwie rzeczy i mają tak ścisłą parentelę, że naturą, 
skutkiem, przyczyną, okolicznościami wyraża jedno z drugim oczywiste powi­
nowactwo.

H Obaczmy naprzód, co li jest sława i jako na szczęściu polega. Sława nic 
inszego nie jest, tylko jakieś rozgłoszenie rzeczy albo imienia z podziwieniem, 
wedle szczęścia większe albo mniejsze. A jeśli sława jest głosem pospolitym, jakże 
może rozkrzewić się bez szczęścia? Nie może nikt o nikim mówić, aż go u waży; 
do uwagi trzeba fortuny, bo trafunkiem dzieje się, że się jednym mniej, a drugim 
więcej podobamy. Więc że i ten trafunek pokazania się komu rzadszym albo po- 
toczniejszym na szczęściu zawisł, toć pewnie i na fortunie, i dlatego owo mó­
wią: ..Szczęście ma do ludzi", jakoby nikt nie mógł być sławny, aż się upodoba, 
a do upodobania potrzeba fortuny. Co i Tacyt w Wannijuszu królu pięknie uwa- 
żył, przyznając, że poty był sławny, póki fortunę miał do pospólstwa, ale skoro 
ją stracił przez uprzykrzenie pospolite i jego postępków7 odmianę, zarazem też

za szczęściom  częściej idzie -  В С; za szczęściom  idzie -  I) (bł. opust.)
|-4| (nagłówek) R ozm ow a VII. O pow in ow actw ie  sław y z  fortuną ałho różności m ięd zy  chwałą  

a sławą — В С; 6. O pow in ow actw ie  sław y z  fortuną ałho różności m ied zy  chwałą a s ła ­
wą -  А; O pow in ow actw ie  sław y z  fortuną albo różności m ięd zy  chwałą a sławą. R o z­
m ow a MI -  D (bł. szyk)

(marg.) Z  szczęściom  m a pow in ow actw o  sława i ja k im  sposobem  -  C: brak w В i A 
(marg.) I'acit/usl, I ,,H ist[oriarum l'' -  C; brak w A i В
(marg.) lacitus — С; Гас.. 1 Hist. -  В (bł. powt. za marg. bezpośrednio wyżej, choć dotyczący

go fragment tekstu nie został w В odnotowany); brak w A
M (marg.) Definicyja s ław y -  В С; brak w' A

tylko ja k ie ś  rozgłoszenie  -  A C; tylko rozgłoszenie -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
(marg.) Jako do lu dzi trzeba m ieć  szczęście, lak i do sław y -  В С: brak w A 
jeśli -  В С; jeżeli -  A
(m arg.) P rzyk ład  o Wannijuszu królu -  В С: brak w A

Z szczęściem  
ma powinowactwo sława 
i jakim sposobem

Taciti n s \.
1 _/7m [ o m n im ] '

Tacitus

Definicyja sławy

Jako do ludzi 
trzeba mieć szczęście, 
tak i do sławy

Przykład 
. o Wannijuszu królu
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iucil\ ,b l- 
12 » Ai 111\ ni iti

Przykład о Lukanie

Tm;i\ i/.s|. 
/[ihrr\ 1Г). _ \/ш |,'»/<•> |"

Porównanie sławy 
z fonimi}

Koriuna ludzi psuje, 
także i sława /b ymia

\ii7|mi/.s|. I\ihrr\ ()

Sr uren

Jak o fortunę, tak 
i o sławę ludzie dbajif

Sr nr a t

Turiti /ь]

G enealogia 
Sławy i ( Ihwały

Sława -  córka I'ortunv. 
a Chwała -  Gnotv. 

i jakim sposobem

przestał hyc sławnym. Prima imperii aetate clarus acceptusquepopularibus. mox 
diuturnitatem in superhiam mutans et odio aecolarurn. simul domesticis discor- 
diis ein 'uni veri tus.

I.')i Z drugiej zaś strony, sława rodzi albo ciągnie z sobą fortunę -  złą li. dobrą 
li. 0  czym świadczy historyk, że sława Lukanowa, którą zbytnie słynął, przywio­
dła go do złej fortuny. Lucanum propriae causae accendebant. quod famam car­
minimi eius premebat Nero. Aż i tu znowu fortuna złym okiem poziera za sławą 
i po staremu się do niej interesuje: złe li, dobre li -  przybędzie: wszędzie ją za 
sławą widziemy.

[6| Wywyższa ludzi sława, wywyższa i fortuna; poniża ta. poniża i tamta. Jest 
jakaś opinija. która i niegodnym podczas sławę przynosi, i znowu -  jest jakieś 
nieszczęście, przez które godność zagrzebana i zatajona zostaje. Jest ambicyja 
dla sławy, jest ambicyja (ila fortuny; fortuna ludzi psuje, psuje nie mniej i sława. 
Annibal. szczęściem i sławą pod Kannami wyniesiony, tak się był zepsował. że 
z obywatelami ojczyzny swej własnej inaczej, chyba przez tłumacza albo kancle­
rza. mowie nie chciał. Fortuna, nimium quem fovet. stultum facit.

IT] Jeżeli tedy takie jest fortuny i sław y podobieństwo, nie dziw. że jako fortu­
na przeciwna często cnocie, tak też nie mniej i sławka; jako fortuny nierycliło -  
raz straconej -  nabędzie, tak też nie mniej i sławy. Tak tej, jako i tamtej szano­
wać potrzeba. Fortuna vitrea est: cum splendet. frangitur. A jako o fortunę, tak 
nie mniej trzeba dbać i o sławę. Unum insatiabiliter parandum: prosperarli sui 
mernoriam.

|8| Wielka zaprawdę koneksyja tych dwóch rzeczy i niejakie pow inowactwo 
Fortuny i Sławy, w której genealogiją jeżeli w^ejźrzeć chcemy, obaczymy tam, że 
Cnota i Fortuna, z jednym mężem mieszkając, to jest Wyrokiem, rodzą dwie cór­
ki, ale różne od siebie: Cnota -  Chwałę. Fortuna -  Sławę. Chwała tedy i Sława 
są dw ie siestrze jednegoż ojca, ale różnych matek, bo Cnoty jest córka Chwała.

b y ć —\  C: b y ł  -  В (hł.)
m utans (>t odio -  popr. wyd. (na podstawie Л i C); m utans ot o d i s - A  (b ł.); m utuans ot a d e o -  

В (bł.): m utuans ot odio — (1 (bł.)
(ö| (marg.) P rzyk ład  o łAlkanie — В С: brak w A

(marg.) Tacit/u s/. Ifibeij 15. ..Ann/alesj" -  В С: brak w A 
accendebant -  13 C: accedobant -  A (bł.)

[61 (marg.) Porównanie sław y z  fortuną -  B: Porównania sław y z  fortuną -  С (bł.): brak w A 
poniża ta. poniża i tam ta -  В С: poniża ta i tam ta -  A 
zagrzebana  -  C: zagrzebiona -  A: zagrzew ała -  В (bł.)
(marg.) fortun a  ludzi psuje, także i sława zbytn ia  -  13 C; brak w A
ludzi psuje, psuje nie m niej -  A B: ludzi psuje, nie m niej -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
(marg.) Mil/onus/, l/ ib e ij 9 -  В С: brak w А 
sw ej — В (1: sw ojej — А 
(marg.) Seneca  -  В С: brak w А 

[71 (marg.) Jak o fortunę, tak i o sław ę ludzie dbają -  13 C: brak w A 
(marg.) Seneca -  В С: brak w A
Л ja k o  -  A C ; I ja k o  -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
(marg.) TacitfusJ— В С; brak w A
|8] (marg.) Genealogici S ław y i C hw ały -  C: Genalogija S ław y i C hw ały -  В (bł. literowy): 

brak w A
w ojźrzeć  j 13: w eźrzeć] chcem y -  В C: w ejrzeć m a m y — A
(marg.) Sława -  córka Fortuny, a Chwała -  Cnoty, i ja k im  sposobem  — В С; brak w A 
ale różnych -  13 C: a różnych -  A
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Fortuny -  Sława. Wyrok, który łacinnicy Fatum nazywają, kiedy się łączy z Cno­
tą. ma córkę Chwałę, kiedy z Fortuną, ma córkę Sławę. Siostry są rodzone Chwała 
i Sława, ale różnego genijuszu. bo je też różne matki porodziły.

|9| Cnota jest własną i prawdziwą panią: od wieków z Wyrokiem mieszkają­
ca. wolna sobie — actus liberi animi. której posesyja i dziedzictwo jest Umysł, 
w którym przemieszkiwa, który wprawuje, sposabia do dobrego, do szczęśliwoś­
ci albo chwały dysponuje i zań niejako wydaje córkę swoję, to jest Chwałę, z któ­
rym zaś ona wiecznie przemieszkiwa i zowie się: coniugium Animi et Gloriae — 
społeczność* Umysłu z Chwałą.

II oI Fortuna zaś jest niewolnica nie od początku z Wyrokiem zostawająca, 
ale od zebranych przyczyn i siłu przypadkówr zgromadzonych zawojowana, 
którą Wyrok ma sobie jako za niewolnicę jednę. Co i sam Plutarchus świad­
czy, że fortuna jest rzecz albo skutek jakiś z siłu przyczyn sprawiony i do 
końca pewnego niejako przymuszony od wyroku. Est itaque fortuna ex cau- 
sarum numero. Jest tedy Fortuna niewolnica Wyroku, z którą on przymuszo­
nym sposobem, a nie tak wolnym jako z Cnotą, mieszka i ona też nie tak 
doskonałą córkę rodzi jako Cnota, ale obłudniejszą i fałszywą niejako, to jest 
Sławę, do której także Umysły ludzkie za zięciów sobie łapa i z niemi ją 
jednoczy.

III ] Ta jednak jest różność Umysłu z Chwałą i Sławą żyjącego, że Umysł god­
ny chwały żyje z Chwałą nieśmiertelnie, szczyrze, doskonale: żadna go obłuda 
ani złość ludzka od niej nie odstrychnie, nie potępi, nie osławi ani opacznie wy­
tłumaczy, bo chociażby złość Fortuny przez córkę swą Sławę chciała go zdep­
tać i zatrzeć Cnotę, w sumnieniu jako fortecy albo skarbcu swoim cenę i klejnot 
nienaruszony Chwały zachowa mu.

|12| I dlatego owo świadczy Tacytus. że Cermanikus. zwojowawszy narody 
między Renem i Albą, rzekami, po tak sławnym czv li chwalebnym zwycięstwie, 
kiedy mu wedle zwyczaju Rzymian trofeum na znak zwycięstwa wystawiać

[9] o d  w irków  z  W yrokiem m ieszkająca  -  В С; od  wieków  przejrzaną, z  Wyrokiem m ieszkająca — 
A

posesyja -  A B; pm fesyja  -  С (bł.) 
w praw uje  -  В C: uprawuje  -  A
sposabia do dobrego — A: sposabia dobrego — В С (wspólny bł. znaczący)

[10] (marg.) Jako je s t Сnota panią, a Fortuna niewolnicą -  В С: brak w A
zostaw ająca. ale o d  zebranych  przyczyn  i siłu p rzyp a d k ó w  — В С; zostająca i siłu p rzyp a d k ó w  

— A (bł. opust.) 
którą Wyrok -  A B ; która Wyrok -  С (bł.)
(marg.) Definicyja fortuny -  В С; brak w A 
(marg.) Plutarchus -  В С: brak w A
(marg.) Pokazuje się. jako W \rok jest m ężem  C noty i Fortuny i jako m a za córki C hwałę i S ła ­

wę  -  В C: brak w A 
niewolnica -  В (1: niewolnicą -  A
(marg.) Jako L tnysły  są zięciam i Wyroku i jako jedne pojm ują  [ ( ' : pom ują \ Chwalę, drugie  -  

Sław ę  -  В С; brak w A 
obłudniejszą  — A C; obłudniejszą -  В (bł.)

[i l] (marg.) R óżność U m ysłu z  Chwałą albo Sławą m ieszkającego -  C: R óżność U m ysłu i Chwałą  
albo Sławą m ieszkające/g o j  -  В (bł.); brak w A 

Cnotę  -  A C; Cnota  -  В (Ы ) 
nienaruszony  -  А В С; nienaruszonej -  1) (bł.)

11-1 (marg.) Cermanikus sławę od chwały przykładem swym  czyni różną -  В С; brak w A 
zwojowawszy — А В D; zwojowańszy — С (bł.)

Jako jest Cnota panią, 
a Fortuna niewolnicą

Definicyja fortuny

Plutarchus

Pokazuje sii;, jako Wyrok 
jest mężem Cnoty 
i Fortuny i jako ma 
za córki Chwałę i Sławę

Jako Umysły są zięciami 
Wyroku i jako jedne 
pojmują Chwałę, 
drugie -  Sławę

Różność Umysłu 
z Chwałą albo Sławą 
mieszkającego

Cermanikus sławę 
od chwały 
przykładem swym 
czyni różną
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Że chwała jest 
rzecz prawdziwa, 

a sława czasem obłudna

Chwała jest oblubienica 
Umysłu zacnego

Przykład sławy fałszywej 
w Svili pokazuje się

Sława z.Kch nietrwała 
i szkodliwa

przyszło, nim napis albo pamiątkę słowy wyrażoną do tego przydał, piękną i mo­
ralną uczynił refleksyją. jeżeli sławie czy li chwale imię swoje miał zalecić: 
Debellatis inter Rhenum Albinique nationibus exercitmn liberii Caesaris ea m o­
numenta sacravisse. De se nihil addidit. mctune invidiae an ratus conscientiam 
facti satis esse — nie chciał napisać nic o sobie, tylko o wojsku, przyznając, że to 
nie on. ale wojsko jego pamiątkę wystawiło, kontentując się sam sumnienia swe­
go chwałą i wiedząc dobrze, że zazdrość obłudną sławą, od fortuny naprawioną, 
mogła mu prawdę i szczyrość dzieł jego zafałszować. Ale chwała w umyśle żyjąca 
nie mogła mu nigdy uchybić ani jego cnot pamięci niesprawiedliwą obłudą zal- 
terować i dlatego wojsku sławę, a sobie chwałę za nagrodę zostawił, jakoby chciał 
rzec: .,Niech tą obłudną Fortuny córką, bałwanem jednym swej próżności popi­
suje się światu lekkomyślne pospólstwo, ja się tym nie ukrzywdzę, chociaż sobie 
tylko sprawiedliwą doskonałej Cnoty córkę, to jest prawdziwą Chwałę, na świa­
dectwo odważnych czynów w społeczność umysłu mego przysposobię“. Owóż 
córka chwalebnej Cnoty Umysłowi wielkiego Cesarza za mąż wydana!

|13| Patrzmyż, jeśli tyło może fortuna z swą sławą! Lucyjusz Svila, mniej w cno­
tę. a więcej w fortunę ozdobiony, tyran rzeczypospolitej rzymskiej, szczęściem 
sławny, ale nie chwalebny cnotą za to tylko, że mu ślepe szczęście Jugurtę ułapić 
przypadkiem dało i więźniem oddać go Mariuszowi pozwoliło, aż zarazem taką 
chciwością marnej i obłudnej sławy uniósł się, że nie wierząc i obawiając się, aby 
tego przypadkowego uczynku jego nie pominęła pamięć potomna, na kamieniu 
w sygnet wprawionym wyrysować sobie rzecz i wyrazić nie mniej obrazem, jak 
literami rozkazał. Tyran jeden, nie — rzekę -  sławy, ale zdrowia niegodny, tak 
sobie ambicyją swoją tę córkę Fortuny upodobał, że konterfekt jej chciał mieć na 
palcu. Owóż córka niesprawiedliw ej Fortuny Umysłowi bezecnego tyrana za mąż 
wydana! Otrzymał, czego pragnął: dała-ć mu ją Fortuna, ale długoż z nią po­
mieszkał. staw'szy się obłudnego szczęścia niewolnikiem? Oraz kiedy był i zwy­
cięzcą wolności rzymskiej, do tej przyszedł sławy, że i sam Kato, młodym jeszcze 
będąc, z Sarpedonem. preceptorem swoim, pokłonić mu się musiał. Ten ci to 
Kato. co by był tego. dojrzałym będąc, nie uczynił, naznaczony tylko Cnocie za 
zięcia, wtenczas, póki rozumu nie miał, bałwanowi Fortuny kłaniać się przyszedł 
i z pospólstwem zarówno jego sławie dziwować się. Wtenczas — kładę — Fortuna 
rozumiała, że się jej Cnota kłaniała. Bynamniej, krótko było tego splendoru, ob­
mierzł niedługo i jako wszytkich tyranów7 koniec: lata szczęściem pisane nieszczęś­
ciem swym zapieczętował. Z laty go fortuna, a z fortuną sława opuściła. Tak to

D e b e lla tis -  A C : Delellatis -  В (bł.)
(marg.) Zr chwała jest rzecz praw dziw a , a sława czasem  obłudna -  В С; brak w A 
zostaw ił — A C: zostaw ię -  13 (bł.)
popisu je się [C bł. literowy: propisuje się\ św iatu  -  A 13 C; popisuje św iatu  -  1) (bł. opust.) 
spraw iedliw ą  [ 13 bł. literowy: skra w iedli wq \ — В С: spraw iedliw a — A (bł.)
(marg.) ('hwała je s t oblubienica L m ysłu  zacnego -  В (i; brak w A 

f i:i| je śli tyło -  B: je śli tyle  -  C: je że li tyło -  A
(marg.) P rzykład  sław y fa łszyw ej w  Svili pokazuje się — 13 C: brak w A 
M aryju szow i-  A; M arcusow i-  В D (bł.); M arcu szow i-  С (bł.) 
b y ł tego. dojrza łym  będąc, nie uczynił -  A C: b y ł dojrzałym  tego nie uczynił -  13 (bł.) 
je g o  sławie -  В С: sławie jeg o  -  A
(marg.) Sława złych  nietrwała i szkodliw a -  В С; brak w A 
obm ierzi -  В Cl; obm ierził -  A
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być Fortuny zięciem, tak ufać obłudnej Sławie! Fortunam citius reperì <a>s, 
quam retineas.

|H| Ale i Antonius Primus chciwy sławy, że jej zbyt pragnął, prędko ją utracił,
0 którym świadczy historyk: Nimius commemorandis quae memisset. Bo Wespa- 
zyjanus, który go pierwej kochał i którego łaska w sławę go wybiła, prędko po- 
tym z afektem swojem i sławę mu odebrał.

115] Nie jest chwałą sława przymuszona, nie będzie sławą prawdziwą, jeżeli 
jej dobrowolny umysł nie przyzna. Siostry7 są Chwała i Sława: jeśli Sława z Chwałą 
nie będzie zgodna, nie może się zwać Sławą, tylko głosem i trąbą jedną fałszy­
wych i malowanych powieści.

\щ  Stąd poznać, co za różność jest między Chwałą a Sławą i czym sobie te 
dwie siestrze podobne, i czym niepodobne. Niech nikt nie rozumie, aby to oboje 
jedno być miało. Wtenczas tylko jest jedno, kiedy Sława, nie patrząc na to, że jest 
Fortuny córka, złączy się z Chwałą i pogodzi -  wtenczas się nazywać będzie mogła 
chwalebną i prawdziwą Sławą, ale jeśli nie — nie będzie, tylko doczesnym oma­
mieniem i oszukaniem jakimsi. I nie darmo owo ci, co mądrze sławnych ludzi 
wysławiają, zwykli mówić, że ten albo ów zarobił sobie na nieśmiertelną sławę;
1 słusznie to sławie przydają nieśmiertelności attributum, jakoby dystynguując 
i rozeznawając sławę od sławy. Sława albowiem, co jest nieśmiertelną, zgadza się 
z Chwałą i prawdziwą pokazuje się jej siostrą -  wtenczas jest nieśmiertelną 
i Chwale rodzoną, i owszem, jak jedno z Chwałą. Ta zaś, co tylko za wiatrem 
Fortuny i przypadkowym tej matki swej afektem obłudne echo swoje rozszerza, 
jest śmiertelną, fałszywą i niedoskonałą.

fi7] Między chwałą tedy a sławą jest właśnie ta różność, która jest między 
szczęściem a szczęśliwością. Szczęście jest fortuna ślepa, niedoskonała, cnocie 
nieprzyjazna, niesprawiedliwa; szczęśliwość jest cnota, która jest szczęściem

(marg.) Seneca -  В С; brak w A 
r e p e r i< u > s  -  popr. wyd.; r e p e r ie s -  А В С (bł.)

[H| (marg.) O  <\ntonijuszu [C bł. literowy: Antonijusza\ sław y nazbyt chciw ym  -  В С D; brak w  A 
prędko  -  В С; prędką  -  A (bł.) 
o k tórym  -  A C ; i o  k tó rym  -  В (bł. dod.)
(marg.) Tacitus, ..I łistforiarum ]'' -  В С; brak w A 
Nim ius  -  А В C: N im is -  D (bł.)
W espazyjanus -  A D ; W espezyjanus -  В С (bł.)

115} (marg.) Sława b e z  chw ały  p ra w d z iw ej je s t fałsz i farba -  В С; brak w A 
sławą pra w d ziw ą  -  A C; sława praw dziw ą  -  В (bł.)
Sława z  Chwałą  -  А В D: Sław ą z  Chwałą -  С (bł.) 
trąbą jed n ą  -  В С; trąba jed n a  -  A (bł.)

I 16| (marg.) Jaka dyferencyja m ięd zy  Chwałą a Sławą -  В С; brak w A 
n a zyw a ć  -  A C: n azw ać -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
ale je ś li -  13 C; a je śli -  A 
tylko -  В C; tyło  -  A
dystyngu ując -  А В С; d y s t y n g  ując -  D (bł.) 
sław ę o d  s ław y -  A C; sław ę o d  chw ały  -  В (bł.)
(marg.) Sława jest praw dziw a , która się zgadza  z  C hw ałą , i że  Chwała je s t  starsza je j  siostra — 

В С; brak w A
je j  siostrą  -  A C ; j e j  b y ć  siostrą -  В (bł. dod. przy tożsamości A i C)
Chw ale  -  A B ; C hw alę -  С (bł.)

[17] (marg.) Różność m ięd zy  cnotą a fortuną i  m ięd zy  chwałą a sławą pokazu je  s i ę - В С; brak w A 
która je s t m ię d zy  -  В С; co jest m i ę d z y - А

Seneca

0  Antonijuszu 
sławy nazbyt chciwym

Tacitus.
4 ..Ilist\oriamiii]'

Sława
bez chwały prawdziwej 
jest fałsz i farba

Jaka dyferencyja między 
Chwałą a Sławą

Sława jest prawdziwa, 
która się zgadza z Chwał 
i że Chwała jest 
starsza jej siostra

Różność
między cnotą a fortuną 
i między chwałą a sławą 
pokazuje się
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Czemu czasem Chwała 
z Sławą nie zgadza się

Sława prawdziwa 
z przvkiadu .-Meksandra 

wvwodzi się

l }luini\clius\. ornl\io] 2

Sława fałszywa 
z przykładu Daryjusza

Skromność .-Meksandra 
przy sławii*

umysłu i która i w nieszczęściu doskonałym szczęściem hyc może. Tak właśnie 
też chwała i sława podobną ma różność. Chwała jest doskonałość sławy praw­
dziwa. niewymyślna, nieobłudna: sława jest głos na fortunie i szczęściu rozsła­
wionego zasadzony, niepewny, niedoskonały, omylny i który czasem niesprawie­
dliwie godnych tępi. a niegodnych imię światu głosi. Ta tedy różnica pokazuje 
dowodnie, że taż jest parentela fortuny z sławą, która i cnoty z chwałą.

[18| Ta jednak jest różność, że Cnota, będąc panią, a Fortuna niewolnicą, ma 
zacniejszą córkę niż Fortuna i chociaż są sobie siostry rodzone, to jest Sława 
i Chwała, nieprzyjazń jednak i antypatyja matek czyni je często odmienne i mię­
dzy sobą często niezgodne. Cnota albowiem, że Fortunę niejako wojuje i nie ma 
jej życzliwej, aż ją przymusi, przeto ma ją sobie przeciwną i nieprzyjazną.

[ ic)j Dlatego Wielki Aleksander, który cnotą i odwagą prawdziwą zwyciężył 
Fortunę, miał ją już stateczną, bo ją sobie przez Cnotę zawojowaną trzymał na 
łańcuchu, dlatego też i sławę miał prawdziwą i doskonałą. I ten mógł się po­
ch walić. że miał wszytko czworo: Cnotę. Chwałę. Fortunę i Sławę. Obie matce 
z obiema córkami pozyskał i ze wszytkiego jedno uczynił, a to wszytko, że Cnota 
jego zwyciężyła Fortunę, która jest matka Sławy, co mu pięknie Plutarchus przy­
znaje: Pro Alexandre* disserendurn est aegre ferente. si imperium gratis et a For­
tuna accepisse videatur; quod multo sanguine venale et assiduis consecutus vul- 
nerihus.

[201 Miał też Daryjusz fortunę, miał bogactwa i pierwej był niż .Aleksander 
sławniejszy: cnoty mniej miał a więcej sławy, bo go fortuny i bogactw jego wiel­
kość światu z podziwieniem wystawiła. Aleksander zaś. cnotą zawojowawszy 
Fortunę, wnet i córkę jej potym pozyskał -  i Fortunę, i Sławę, i Daryjusza zwy­
ciężył. O, jak bliskie Fortuny z Sławą powinowactwo! Opuściła Fortuna Daryju­
sza, opuściła i Sława: przeniosła się Fortuna do Aleksandra, przeniosła i Sława. 
I nie dziw, że mając panią i córkę pani przy sobie, iż łacno zwojował niewolnicę 
i z córką. Dlatego też, pozyskawszy je i zwyciężywszy, w cnocie i chwale, a nie 
fortunie ani sławie szczęśliwość* swoję założył, albowiem kiedy zwyciężonego 
Daryjusza ukłote i martwe ciało obaczył, nie uwiódszy się sławą, którą w ręku 
miał, chwałą się tylko i sumnieniem cnoty kontentował: zrzuciwszy na ciało zdjętą

która i w  — В С; która w —A
głos na fortunie — A B; głośna fortunie — С (hł.)

[ 18] (marg.) C zem u czasem  Chwała z  Sławą nie zgadza  się — В (!: hrak w A 
I Iе)] (marg.) Sława p raw dziw a  z  przyk ładu  Aleksandra w yw odzi s ię—13 D; Sława p raw dziw a  z  p r z y ­

kładu Aleksandra w yw odzę  się -  С (hł.): hrak w A 
też  i sławę  - A C :  też  sław ę -  В (lekcja hł. pr/y tożsamości A i ( 1)
Cnotę. Chwałę, fo rtu n ę  i S ław ę -  AB; ('notę. Fortunę i S ław ę — С (bł. opust.): Cnotę, fo r tu ­

nę, Chwałę i S ław ę  -  D (hł. szyk) 
m atka -  В (': m atką -  A
(marg.) P lu tarjd iu sj, ora t/io / 2  -  13 C: hrak w A 

|20] (marg.) Sława fałszywa z  p rzyk ładu  Daryjusza -  13 C: brak w A 
fortuny i bogactw  -  A B; fortuna i bogactw a -  С (bł.) 
zaw o jow aw szy  -  А В C: zw o jow aw szy  -  D (bł.)
przeniosła i — A C: przeniosła się i — В (bł. Hod. przv tożsamości A i (!) 
sobie, iż łacno — A C; sobie, łacno — В (hł. opust, przv tożsamości A i (!)
(marg.) Skrom ność Aleksandra p rzy  sławie -  В С; brak w A
a nie fortunie ani sławie -  A C; a nie w  fortunie i sławie -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i (') 
nie uw iódszy  się -  В С: nie uw iódł się -  A
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z siebie suknią królewską, królewskie też nieszczęście nią przyodział, tym w skrom­
ności swej sławniejszy, im w sławie pokazał się być skromniejszy. Darium videns 
iaculis confìxum, non Fortunae sacrifìcavit non paeanem ceci ni t. sed chlamy- 
dem corpori suo detractam cadaveri iniecit, philosophice hoc exemplum regiae 
fortunae tegens.

[21 ] Tak nam trzeba dbać o sławę, aby była ponętą i przykładem do cnoty, 
a nie próżnością i maszkarą niedoskonałości naszej albo obłudną farbą niespra­
wiedliwej fortuny, ale mało takich, którzy by to właśnie upatrowali. Więcej ich 
dba o imię niż o chwałę, o głos niż o sławę, wolą być niegodnie sławni niż sławy 
godni, źle li, dobrze li czyniąc, jako fortuna posłuży, byle się sławy dosłużyć, byle 
tę trąbę próżną chwałą nadąć.

[22] Stąd poznać, jako sława za swoją fortuną idzie i często cnotę upośledzi, 
bo niegodni albo łakomi na sławę jako fortuny, tak i sławy zazdroszczą i sobie 
samym chcą ją mieć tylko obowiązaną. Świadczy Pismo Święte, że tam, jeszcze 
w żywocie macierzyńskim, o sławę primogenitury ubiegali się dwa niewiniątka, 
i owszem, jeszcze się nie urodzili, a już wadzili się z sobą o sławę. Collidehantur 
in utero pueri. I znowu gdzie indziej jeden drugiego chciał ubiec, aby był star­
szeństwa sławę zyskał sobie. Instante autem partu apparuerunt in utero atque in 
ipsa effusione infantum unus protulit manum.

[ 2 3 1 Taką chciwość sławy natura ludziom dała, że z fortuną równo sławy pra­
gną, o cnocie rzadki kto pomyśli. Ambicyja honoru, godności, sławy z niejaką 
zazdrością żądze ludzkie pobudza, że choćby do siebie nic chwalebnego nie wie­
dzieli, kontentują się, byle drudzy, choć fałszywie, o nich dowiedzieli się i sławę 
ich jakokolwiek roznosili.

[2-ł] O Mucyjanie pisze Tacyt, że tak był chełpliwy i sławy z lada czego sobie 
szukający, że cokolwiek mówił, cokolwiek czynił, wszytko sobie w sławę i po­
chwałę pospolitą chciał obracać. Mutianus omnium, quae dixerat feceratq[ue\, 
arte quadam ostentator.

[25] O, jak szpetna i niemęska niedoskonałość! Nie lepiej-ż, że niewabiona 
przydzie Sława, niż że się tak usilnie proszona nie stawi? Umie ona ten upór -

(marg.) Plularchus -  В С; brak w A
[21] (marg.) Co je s t próżna chw ała , a co sława -  В С; brak w A 

to właśnie -  В С; to w  sławie -  A
[22] (marg.) Natura ludzka ja k o  do zazdrości, tak i do sław y chciwością sw ą skłonna  -  В С; brak

w A
sława  -  A C; chwała  -  В (bł.)
tak  i s ław y  - A B C ;  tak sław y  -  D (bł. opust.)
Pism o Św ięte, że  -  A C ; Pism o , że  -  В (bł. opust.)
je szc ze  w  -  В С; je szc ze  i w -  A
ubiegali się dw a  -  A C ; ubiegali dw a -  В (bł. opust.)
(m arg.) GenfesisJ 2 5  -  В Сj brak w A
(marg.) P rzyk ład  z  Pism a Św iętego — В С; brak w A
(marg.) C enfesis] 3 8 -  В C; brak w A

[23] (m arg.) C hciw ość s ła w y  i am bicyja jaka  je s t m ięd zy  lu dźm i -  В С; brak w A 
/\n ib icyja  — А В С; Д am bicyja -  D (bł. dod.)

[24] (m arg.) P rzyk ład  o M ucyjanie -  В С; brak w A 
M ucyjanie  -  A C ; M acyjanie  -  В (hł.)
(marg.) Tacit fu s] -  В Ć; brak w A

[25] (m arg.) Sława tak uporna, ja k  i Fortuna — C; Sława tak uporna, ja k o  Fortuna — B; brak w  A

Plutarchus

C o  je s t  p r ó ż n a  c h w a ła ,  
a  co  s ła w a

N a tu r a  lu d z k a  j a k o  
d o  z a z d ro ś c i ,  
t a k  i d o  s ła w y  
c h c iw o ś c ią  s w ą  s k ło n n a

Gen[esiś\ 25

P rz y k ła d  z  P is m a  S w ię te g  

О /i [e s /s ] 3 8

C h c iw o ś ć  s ła w y  
i a m b ic y ja
j a k a  je s t  m ię d z y  lu d ź m i

P r z y k ła d  o  M u c y ja n ie

Tacit[us]

S ła w a  ta k  u p o r n a ,  
j a k  i F o r tu n a
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P rzv k la d  о  T o m isto k lo s ie

\ ; / / | \ / ; lv| iiuib\
O  s ła w ę  s ię  o b łu d o;}  

IVasowar ine jest m ęsk a

f o r tu n a  i w ie lk im  d z ie ło m  
c z a se m  s ła w y  za zd ro śc i

li к vV I ib|. ■+ J  lht\on;inim\~

Jeśli p o s p ó ls iw o  

m o ż e  m ieć  w  ręku  
cudzćj sław  ę i ja k o

Tmilus

( lu*»li*. s a m a  so b ie  sław ;}

('1;чнН;ши>

nauczyła się go u Fortuny, wrodziła się w tę matkę. Przydzie do tego. co o nię nie 
dba. a starający się o nię nic zawsze ją mieć może.

1261 Nieborak Temistokłes. godny i wielki człowiek, dla sławy sypiać nie mógł: 
odjęła mu sen cudza sława. Biedził się. że swojej dostąpić nie mógł. choć się o nię 
godnie starał, a Milcyjades, prędko i nie dbając nic. zwycięstwa otrzymywał, trofea 
wystawiał. Sławę jego pierwej Temistoldes niż on Temistoklesową usłyszał. I nie 
dziw. że cudzą trąbą obudzony sypiać nie mógł, tak go ta albowiem korciła, że 
bezsenne nocy długo trawiąc, kiedy go spytano, czemu by wczas i sen sobie roz­
rywał. odpowiedział: ..Milcyjadesa sława sen mi przerywa, nie da mi się wyspać, 
wstawać mi każe**. MiltićiHis troplmea r/e sonino me excitant. Nie wiem zapraw ­
dę. w czym godniejszy pożałowania: czy że się sławy doczekać nie mógł. czy że 
się o sławę tak niepotrzebnie trapił -  kiedy miał cnotę, miał chwałę. A cóż mu 
było po tym: tak obłudnej rzeczy cnoty swojej cenę powierzać, która czasem 
i najgodniejsze dzieła zazdrością pogrzebie, a najlekkomyślniejsze próżnością fał­
szywej chwały wystawi?

|2?| Niemasz się na czym fundować -  i wielkie czasem dzieła od zazdrości 
hańbę odniosą, kiedy Fortuna zawzięta na Cnotę zatka gębę Sławie. Cunctn 
magnis imperiis ohiectarì solita.

1281 Niedyskretne to usta. co się z imionami naszemi pieszczą: prędko potę­
pią. prędko wysławią. A któż, jeśli nie pospólstwo. Sławę naszę piastuje? Przez 
ich usta rośnie, przez ich języki ubvw;a; niepewni to piastunowie. Breves et in- 
faustos populi amores. Bardziej ci Fortunę adorują niż Cnotę, dlatego im też tę 
córeczkę sw'ojç piastować pozwoliła i wolno im ją upuścić, wolno podnieść, ale 
Cnocie nic na to dbać nie potrzeba: ma ona swoję Chwałę, która w nieśmiertel­
ności. nie w ustach, żyje i sama sobie najchw alebniejszą jest nadgrodą.

Ipsa (juideni Viri us pretium  sibi soluque. Iute 
Fortunne secuta nitet ner fascibus ullis 
exigilur pluusutjuc pe tit clarescere wilgi, 
nil opis externue eupiens. nil indiga Inudis.

1291 Wielką czasem krzywdę ponosi ("nota od Fortuny, że jej tej pozornej po­
ciechy swojej, to jest Sławy, często pozwolić nie chce. ale to jeszcze wątpliwa 
decyz\ja. jeśli to krzywdą nazwać się powinno, bo ta na (-notę paść nie może. In 
sapientem non cadit iniuria. A jakoż tedy Sława krzywdę ma uczynić Cnocie.

[2()| (marg.) P rzyk ład  o lem istoklesie -  13 C: brak w A 
Temistoklesową -  A C: Tem istoklesowi -  13 (bł.)
(marg.) Val/eriusl M ax/im us / — 13 ( 1 ; brak w A
(marg.) O sławę się obłudną frasować nie jest m ęska -  13 C: brak w A 
A cóż m u — A 13: A iż m u -  С (bł.) 
chw ały  -  13 (1: chw alby  -  A 

|-~| (marg.) Fortuna i w ielkim  dziełom  czasem  sław y zazdrości -  13 brak w A 
odniosą -  В (-: odnoszą -  A
(marg.) Tncitjus/. -t . .I lis t /o n a m in /” — 13 C: brak w A 

I—8J (marg.) Jeśli pos[)ólstw o m oże m ieć  w ręku cudzą sław ę i jako  — 13 ( ’ : brak w A 
(marg.) Tacitus -  В С: brak w А 
(marg.) ('nota sam a sobie sławą -  В C: brak w A 
nie po trzeba  -  A C: nie trzeba -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i (!)
..F ortunae"-  В C: ..Fortuna"-  A (bł.)

|2Q] Wielką -  В С; Wielka -  A (bł.)
(marg.) Sen ec/a j -  В С: brak w A
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kiedy ona sarna przez się dziełem i doskonałością swoją kontentnje się? Jako owo 
powiedział o sławnym Rzymianinie poeta:

Non Шиш p r a m iin tan tum ,
quam  labor ipse iuvat: strepitìi* fastidii inanes.

I:юI Jest o czym pomówić, którzy z tych większą krzywdę mają od Fortuny: 
czv li chwalebni i cnotliwi, kiedy o nich nie słychać, czy li pospolity ludzi gmin, 
że im Fortuna o cnocie wiedzieć nic dopuszcza, że ją zazdrość przed niemi zasia­
nia, że im szczerej i prawdziwej godności widzieć nie da, że im to tylko, co się jej 
zda. sławić i głosić każe. a od tego oczy im odwraca, co prawdziwie chwalebnym 
i sławnym zwać się powinno?

| 3 i |  Tych to krzywda, co sławę roznoszą, a nie tych, co sławy godni, bo ci 
dosyć mają. kiedy się jednemu dobremu spodobają, niż kiedy o nich tłum nie­
uważnych i lekkomyślnych szacowników po rynkach i ratuszach rozprawuje. 
Dlatego wielki on wschodniego państwa cesarz dosyć sobie sławy być przyzna­
wał. kiedy jego cnota, choć u jednego, byle cnotliwego, języka prawdziwy, a nie 
obłudny szacunek znalazła. Melius est uni probo quam mille improbis piacere. 
Przeto tę powieść za jedno emblema umysłowi swemu przybrał, kładąc, że lepiej 
u jednego cnotliwego doskonałą aniż u tysiąca podłych ludzi fałszywą i malowa­
ną mieć sławę

[ 3 2 1 Niech się, jako chce. Fortuna zawezmie, nie uczyni nam krzywdy przez 
swoję trąbę, kiedy Cnota w sumnieniu zupełną chwałę zachowuje. Aza jasne 
i niezmazane Słońce ponosi ujmę i uszczerbek jaki w swym niezaćmionym ho­
norze, kiedy go płochy i przypadkowy obłoczek albo posępna chmura od świa­
tła światu potrzebnego i tak miłego zasłoni? Nie Słońce, ale świat ponosi krzywdę 
od tej zazdrościwej zasłony, że go w obaczeniu i uznaniu tak doskonałej świa­
tłości niesprawiedliwie upośledza. Rzecze tam prostak niejeden: „Niemasz dziś 
słońca“, podobno dlatego, że go on nie widzi, ale kio świadom mocy i dosko­
nałości jego, wie dobrze, że i za chmurą będąc, przez pory swemi dosięga Zie­
mie promieńmi. A cóż na tym, choć niejeden gruby i podły oracz albo pastuch 
jaki jasności mu jego nie przyzna, kiedy go Ptolomeusz albo Archimedes, albo 
ciekawy Kopernik i za chmurą obserwuje ani biegu i sławy jego w powieściach 
swoich nie zapomni?

|Ж)| (marg.) Kwestyja, k to  m a większą k rzyw d ę  o d  Szczęścia: czy  ci. co sław y cnocie nie przyzn ają , 
czy  li cnota, że  je j  czasem  nie m a -  В С; brak w A 

p ra w d z iw ej godności w idzieć  [ I) bł. : w iedzieć  | nie da. że  im  to tylko, co się je j  zda  -  C: p r a w ­
dziw e j cnoty  nie odkryw a, że  im  to tylko, co się je j  zda  — A: pra w d z iw ej godności w idzieć  
nie da. że  im  to tylko, co się im  da -  В (bł.)

|:п I (marg.) Lepiej m ieć  u jedn ego  dobrego sławę niż u pospólstw a lekkiego  [C bł. literowy: lekie- 
go\ -  В С; brak w A 

roznoszą  -  В Cl: rozgłasza  -  A (bł.) 
obłudn y  -  A C: om ylny  -  13 (bł.)

[32] (marg.) Fortuna ('nocie nie m oże brać sław y -  В С: brak w A 
(marg.) Podobieństw o C noty do Słońca  -  В С: brak w A 
zazdrościw ej -  В С: zazdrośłiw ej -  A 
prom ień m i -  А В (i; prom ieniam i — D (lekcja bł.)
Kopernik i za chm urą  — A B: Kopernik i z  chmurą  — С (bł.) 
obserw uje  |C bł. literowy: obseruw je  | -  A C ; obserwują -  В (bł.)

Ckiwimnib

K w esty ja . k io  m a  więk>z;j 
k r z y w d ę  o d  S z c z ę śc ia :  
cz y  c i. c o  s ła w y  cn o c ie  
nie przyznaje}, 
cz y  li cn o ta ,  
ż e j e j  c z a se m  n ie  m a

L ep iej m iei-
ii j e d n e g o  d o b r e g o  s ła w ę  
n iż  u p o sp ó ls tw a  lek k ieg o

Fortu n a  C n o c ie  n ie  пн л  
b rać  s ła w y

P o d o b ie ń s tw o  C n o ty  
d o  S ło ń c a
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Claud[ianus\

idem

Jak o F o r tu n a  p rzez  S ła w ę  
C n o tę  h a ń b ie  zw y k ła

P r z y k ła d  
o  P e io rze  k a r ta g e ń sk im

Samu
VaĄrrius] Max[imus]

Quis enini livescere possi t,
qu od  numquHin prrean t stellar, qu od  lu p /p ]it er olim  
possidra t carlutn. qu od  novrrit omnia P h orbu s?
Est aliquod m eriti spatium , qu od  nulla furrntis 
invidiar m rnsura capit.

133] Jasna jest cnota, oczyma jej dochodzić potrzeba: niesprawiedliwy świa­
dek jest ucho -  co ułapi, to powie. Nie dba cnota, aby o wielkich jej dziełach 
mówiono; kontentuje się. że wielkie umysły o niej wiedzą.

In anim is honiinum  pom pa  m eliore trium phat.

[341 I tac to jest przyczyna, że Cnota, mając sobie Fortunę i z córką jej Sławą 
za niewolnicę, dlatego często złością i ukrzywdzeniem obudwu przenaśladowa- 
na zostaje: tamta o tę nie dba i ta się też na tam tę uraża, wiedząc, że Cnota 
godna jest Sławy, nie tylko Chwały, dlatego jej Fortuna przeciwną często Sławę 
czyni, aby się na niej zemściła.

[35] Świadczą historyje o Peiorze, gubernatorze abo rządźcy morskich sił i okrę­
tów u Annibaia kartageńskiego pod komendą zostającym, że byl człowiek cnotą 
i eksperyjencyją wojenną tak doskonały, że niemal Annibaia przechodził samego. 
Szczęście jednak i sławę miał tak sobie przeciwną, że cokolwiek sprawił, choć 
najsławniejszego, zaraz to fortuna w opaczne tłumaczenie obróciła i naganę albo 
winę w nadgrodę cnoty jego przyniosła mu. Pewnego tedy czasu, kiedy już chciała 
mu do końca zaszkodzić, tak przypadek sprawił, że Annibal wyprawił go z pety- 
lijskiemi okrętami na pewną imprezę, którą on skończywszy chwalebnie prędzej 
nad zamierzony czas, między Sycyliją a włoską ziemią z Annibalem potkał się. 
Nie wierząc tedy Annibal z suspicyjej pewnej, którą miał o nim, aby tak prędko 
miał powrócić, ale podejźrzeniem zdrady nagle uwiedziony, zabić go rozkazał. 
Niewinny a cnotliwy Pelorus traci żywot i sławę -  zawistna fortuna mści się nad 
nim dwojako: i na imieniu, i na życiu. Fortuna nulli ohesse contenta est semel. 
Aż na koniec, nierychło odkryta niewinność jego a cnoty i zwycięstwa szczyra 
prawda Annibalowi żal nieuwagi, a zgubionemu Pelorowi nierychły honor przy­
nosi, bo na mogile jego nad morzem wystawiona statua późno niewinność i chwa­
łę jego smutną pamiątką światu wystawiła. Patrzmyż, jako często obłudna

(m arg.) ClaudfianusJ -  В С; brak w A 
[3:3] (m arg.) Idem -  В С; brak w  A
[:to] (marg.) Jako Fortuna p rze z  Sław ę Cnotę hańbić zw ykła  -  В С: brak w A 
[.45] (marg.) P rzyk ład  o Peiorze kart a teń sk im  -  popr. wyd.: P rzykład o Pełonorze kartageńskim  

[D: kartagińskim ] - B C D ;  brak w A 
Peiorze -  A B ; Pełonorze -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
kartageńskiego  -  А В С : kartagińskiego  -  D 
k iedy  ju ż  chciała -  A B ; k ird y  chciała -  С (bł. opust.)
ted y  Annibal [C: Anibal\ -  A C : tedy  tem u A nnibal -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
aJ)y tak prędko  m iał -  C; a b y  m iał tak prędko -  A; ale tak prędko  m iał -  13 (bł.)
Pelorus -  A D; Petorus -  В С (bł.)
n ad  nim  -  В С; na nim -  A
(marg.) Seneca  — В С; brak w A
(m arg .) Val [eri us j  М ах/i m us / -  В С; brak w А
odkryta  -  А С; okryta  -  В (bł.)
Pelorowi -  В С; Polorowi -  A (bł.) 
w ystaw iona  -  А С; wystaw ioną  -  В (bł.)
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i niesprawiedliwa Sława, Fortuną przeciwną nadęta, i największego człowieka 
honor wynicować i ukrzywdzić urnie! Może-ż hyc ściślejsza jako ta z Fortuną 
parentela? Nie wydaje-ż się tu Sława hyc własną jej córką?

[ 3 6 ] Nuż znowu ohaczmy, jako z drugiej strony złym i niegodnym Fortuna 
i przez gwałt przynosi sławę, której wielkim ludziom niesłusznie podczas umyka. 
Piszą o owym lekkomyślnym postępku jednego człowieka, chciwością sławy 
omamionego, co kościół Dyjany w Efezie zapalił nie z inszej przyczyny, tylko aby 
był czymkolwiek sławny. Ten, wiedząc tedy, że go żadna jego cnota w chwałę 
zalecić nie mogła, udał się wszytek do Fortuny, aby był i przez zły sposób sławy 
dostąpił. Spalił go tedy, jako sobie postanowił, Fortunie i jej obronie ufając, który 
Cnocie imienia swego powierzyć nie był godzien. Za tak wielki i bezecny wystę­
pek stanął dekret rozkazujący imię jego na wieki zatrzeć, aby się występnej i ja ­
dowitej ambicyjej dosyć nie stało -  tak go Cnota skarać chciała, i słusznie, ale 
inaczej obróciła to Fortuna, bo trafunkiem potym, nie uważając tego, Teopom- 
pus, wielkiej wymowy i sławnego pióra historyk, o kościele Dyjany wspomina­
jąc, i jego nie zapomniał, ale z fortuną wróciła mu się sława. Jednego złoczyńcę 
imię zaginąć nie mogło, a tak wielu godnych i sławnych ludzi zagrzebione imio­
na z pamięci ludzkiej wygasły! Stąd każdy osądzić może, że nie mniejsza jest 
sławy, jak i fortuny obłuda, i że często złych i niegodnych imiona niesprawiedli­
wą słyną sławą, a wielkie i godne chwały dzieła zazdrością starte i niepamięcią 
giną zamazane.

N ul li p a is  ann ula  (łcfuit utujuam.
quae gravis obstreperel laudi stiniulisque iiialignis
facia scqu cbatu r quainvis ingerìtiu livor.

[37] To powinowactwo albo korespondencyja sławy z fortuną czyni ludzi tak 
przewrotnych, że opuściwszy często cnotę, z fortuny obłudnej sobie szukają sła­
wy. Drudzy zaś, chciwością sławy uwiedzeni, wszytkę szczęśliwość swoję w niej 
zakładają i tak sobie postępują, jako wiatr wienie, to jest. jako im próżna sława 
zadmuchnie. Prawdziwie takich wyraża owa francuska przypowieść: Peu de fruit, 
beaucoup de bruit. to jest: „Siłę puku, a mało pożytku".

w yn icow ać — В С: niw ecow ać — A 
[•to] (marg.) P rzyk ład  o I ortunic z łym  sław ę zachowującej -  В С; brak w Л 

przynosi sław ę — В С; sław ę przyn osi -  A 
nie z  — В С; z  nie -  A
w  chw ałę  [C bł.: chwalę] -  А В С: w  chwale -  D (bł.)
Cnocie -  A C : eie -  В (bł.)
Za tak wielki -  A B: Za wielki -  С (bł. opust.) 
w ym o w y  i sławnego  -  В С: w ym ow y ; sławnego  -  A 
z a p o m n ia ł-  A C ; zapom inał -  В (bł.) 
ale z  -  A C; alić z  -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
Jednego -  В С; Jedno -  A
(marg.) Z /У czasem  sławni, a cnotliw i nie zaw sze  i czem u -  В С; brak w A 
i ż e  często -  В С; i często -  A
słyną sławą -  A C; sławą słyną -  В (szyk bł. przy tożsamości A i C)
(m arg.) C laud/ianus\ -  В С; brak w A 
ingentia  -  A D : ingentiae -  В С (bł.)

|.T7] (m arg.) Sław a n iektórym  jest okazyja do  przew rotn ości -  В С; brak w A 
b e a u c o u p -  rekonstr. wyd.; b e a u c o p -  A (bł.); beavioup -  В С (wspólny bł.) 
Siłę pu ku  -  A C ; siła puka -  В (bł.)

P r / y k ł a d  o  F o r tu n io  
z ły m  s ła w ę  z a c h o w u j ą v j

Ź li c z a s e m  s ła w n i ,  
a  c n o tliw i n ic  z a w s z e ,  
i c z e m u

CkiuĄianuś]

S ła w a  n ie k tó r y m  je s t  
o k a z y ja  d o  p rz e w r o tn o ś ć
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P r ó ż n o ść  n ie k tó r y c h ,  
c o  z b y tn ie  z la d a  c z e g o  

s ła w y  c h c iw i

P o d o b ie ń s tw o  
d o  z w ie r c ia d ła

P różn a  s ła w a  ja k o  p y ch ę  
i a m b icy j.j  rodzi

P r z y p o w ie ść  K zop a  
o  m u sz e

Ź li d o  s ła w y  
jeden  d r u g ie g o  p ro m o w u je

ïhcit\us], 1 J  Ii*t[orianim]~

Ź li u z lv c h  majćj s ła w ę  
b ard ziej n iz  d o b rzy

łjinp\i< łrs\ 
iii ..H ip\p]o l[yto \“

[38] Są niektórzy ludzie jako owe powietrzniki. co się tylko za sławą obracają. 
Mógłby im przydać lemma, aby było spełna emblema: Ad aurauL to jest: ..Za 
wiatrem”. Tacy i tam, i sam, skąd jeno wiatrek próżnej sławy zawieje, niestatecz­
nym umysłem unoszą się. o niczym się nie pytają, tylko co o nich mówią, aby się 
czymsi być pokazali i o sobie więcej rozumieli. Takim sława kiedy się pokaże, jest 
właśnie jako owe zwierciadło, co i z karła uczyni-ć olbrzyma i z małej główki wiel­
ką głowę. A cóż jest sława u lekkich ludzi, jeśli nie zwierciadło próżnej chwały: 
wedle niego się stroją, wedle niego przybierają, wedle niego stosują swe uczynki, 
nic nie dbając, byle o nich siłę mówiono: i wtenczas się sobie wielkiemi widzą, 
kiedy ich fałszywy albo pochlebny język większemi. niż się znajdują, św iatu rozgła­
sza. Za tym następuje pycha i dumne o sobie rozumienie tak dalece, że drugi, zbytnią 
opiniją sławy nadęty, namniejszy przypadek w sławę sobie obraca, i szczęście mu 
w tym pomaga. A wielki i godny człowiek, krwawą pracą i pracowitą cnotą zna­
mienity. skromnością dzieła swe pokrywa i uszy sobie od sławy swej zatyka.

1391 Piękna owo. co Aesopus opisuje, że mucha, kiedyś usiadszy na osi u koła 
wozowego, wychwalała swą sławę temi słowy: ,.0, jaką ja to kurzawę i tuman 
czynię, choć na miejscu siedzę, a cóż dopiero, kiedy bym się ruszyła!". Takie są 
właśnie i niektóre fantazyje sławy wiatrem nadęte: tak rozumieją, że co stąpią, 
to sławę przystąpią; sława się przed niemi nie może umknąć, i owszem, często, 
choć ona sama nie ma iść do czego, poniewolnie ją sobie łapąją i głosić jej o so­
bie, choć niemasz co, każą. kiedy im to pole fortuna pozwoli.

[4()| Stąd idzie, żejako w ięcej jest złych niż dobrych na świecie. tak też w ięcej 
sławy częstokroć źli przed dobremi uganiają, bo podobni zawsze podobnego 
wysławiają, godnego zazdrość sławić tak bezpiecznie nie dopuści. Pięknie Taci­
tus, wspominając Ottona, że miał u dworu Neronowego sławę, przyznaje, że dla­
tego, iż był tak przewrotny jako i dwór Neronów: Prona in euni aula ìSeronis ut 
similem. Tac to sympatyja sprawuje do złego sposobnych genijuszów. że się wza­
jemnie rozsławiają; ta antypatyja Fortuny do Cnoty, że o niej swym kreaturom 
prawdziwie i sprawiedliwie mówić nie pozwoli. Cnotliw i zaś nie mówią o sobie, 
ale wiedzą i milczą.

N cque ('nim nu ri bus iucundn c o m m it d i cere. 
sod ex quo nli(juis gloriosus (int.

[38] (marg.) Próżność niektórych, co zbytn ie  z  ladn czego sław y  chciw i — C: hrak w A i 13 
jen o  -  A C: jed n o  -  В (lekcja hł. przy tożsamożci A i (!)
się nie py ta ją  -  A B: się pyta ją  -  С (hł. opust.)
(marg.) Podobieństw o do zwierciadła  -  В С; hrak w A 
głow ę -  A B: g łow ę m oże -  С (lekcja hł. przy tożsamości A i 13) 
lekkich -  В С: wielkich -  A (hł.)
(marg.) Próżna sława jako  pych ę  i am bicyją rodzi -  В С; hrak w A 
n adęty  -  В С: nadętej -  A (hł.) 
pom aga  -  A C ; pow aga -  В (hł.)

[39] (marg.) P rzypow ieść  E zopa o m usze -  В С: hrak w A 
usiadszy -  А В D: usiądszy -  С (hł.)
jaką  [A: jako\ ja  to kurzaw ę -  A C; jaką  ja  kurzaw ę -  13 (lekcja hł. przy tożsamości A i C)

[40] (marg.) Ź li do sław y jed en  drugiego prom ow u je  -  В С: hrak w A 
(marg.) la c it/iis j. 1 ..I lis t/ oriarum j" — В С: hrak w A
(marg.) Ź li u złych m ają sławę bardzie j niż dob rzy  -  В С: hrak w A 
w iedzą -  A C: widzą -  В (lekcja hł. przy tożsamości A i (!)
(marg.) E u r ip id e s]  in ..Ш р/р/оЦ ую !" -  В brak w A 
dicere -  A C ; dixere -  В (hł.)
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|*łi] Nie dba Cnota o pochlebną sławę, głębszego czegoś niż powierzchowne­
go pozoru sięga, i owszem, choćby najwięcej Fortuna przypadkiem swoim przy­
sposobiła sławy, nie ma to sobie za chwałę, kiedy pracą i cnotliwym usiłowaniem 
z zwyciężoną Fortuną sławy sobie nie przymusi -  i dlatego też Fortuna mściwą 
i zazdrośliwą stawia się wielkim Cnoty naśladow;nikom i sławy im ujmuje po- 
winnej.

1+21 Piszą o Tymoteuszu Atenijeńskim, że kiedy rzeczy pospolitej relacyją i ra­
chunek rządu swego czynił, chcąc pokazać, że usilną tylko cnotą, a nie fortuną 
żadną pracowicie sławy nabył, przy każdym z postępku swego sprawieniu się te 
słowa przydawał: Et in hoc Fortuna nullain partem habuit to jest: „I w tym 
Fortuna nic sobie przypisać nie może”, za co tak się potym na niego rozgniewała 
Fortuna, że w żadnej rzeczy sławy ani szczęścia mieć nie mógł. Pytam się, jeśli go 
tym skarała? Bynamniej, bo jeśli o nię nie dbał i pomocy jej zapierał się, kładąc 
sobie za niesławę, kiedy by mu była pomagała, toć opuszczony od niej nie mógł 
sobie kłaść za nieszczęście, co sobie pierwej kładł za sławę, kiedy był od niej 
nieopuszczonym.

[ + 3 ]  Zaprawdę sława bez dowodu oczywistego usilnej i mężnej cnoty jest jed­
nym cieniem na ziemi albo bańką płynącą po wodzie, która albo za jednym 
obłoczkiem zniknie, albo za jednym wiatreczkiem zniszczeje.

|-h | Fidyjasz, sławny i pamiętny sculptor, chcąc rzemiesłem i nauką swoją 
długą potomnym wiekom sławę po sobie zostawić, zrobiwszy statuę Minerwy 
albo Pallady misternym kunsztem i doskonałą proporcyją ozdobną, na tarczy, 
którą w ręku trzymała, (miasto Meduzy) twarz swoję własną na pamiątkę i sła­
wę dzieła swego wyrobił. Piękną zaprawdę statuę światu zostawił, ale nie mniej­
szą w niej i naukę, że na tarczy u cnoty imię i sławę swoję posadził, chcąc po­
dobno przez to pokazać, że cnota nauki jego zwyciężyła sławę i że niemasz 
piękniejszego zwycięstwa jako cnotą sławę zawojować.

[45] Przyznała to w Piśmie Świętym Salomonowi Saba królowa, że i on tak­
że na tarczy u cnoty sławę imienia swego zasadził był : Vicisti famam virtutibus 
tu is!

[46| Jest i druga w tym Fidyjasza postępku nie mniej piękna i moralna konsy- 
deracyja, że Fidyjasz, życząc sobie, aby sława i pamiątka jego nieśmiertelną 
zostawiała, dlatego ją też nieśmiertelnej straży, to jest cnocie, powierzył, jako

[41] (marg.) Cnota nie dba, a b y  ją  chwalono -  В С: brak w A 
pow ierzch ow n ego  — A C : pow ierzchnego — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
zazdrośliw ą stawia s i ę - C; zazdrośliwą s ta w i a - . \  (bł. opust.); zazdrościw ą staw a s i ę -  В (bł.);

zazdrościw ą staw ia się -  D (bł.)
[42] (marg.) P rzyk ład  o Tym oteusie -  В С; brak w A

sobie p rzyp isa ć  — A C; p rzyp isa ć  sobie  -  В (szyk bł. przy tożsamości A i C)
[4:3] (marg.) Sława b e z  cnoty  nietrwała -  В С; brak w A
[4 4 ] (marg.) P rzyk ład  o Fidyjasie i jeg o  sta tu i -  В С: brak w A

(marg.) Trzeba sław ę zw yc iężyć . a b y  ją  m ieć  pow olną sobie, i jako  -  В С; brak w A 
w niej i naukę  -  А В С; w niej naukę -  I) (bł. opust.) 
tarczy  -  А В D; tarczej -  С 
zaw o jow ać -  В С; z w o jo w a ć - А

[45] u cno ty  -  А С; i cno ty  -  В (bł.)
(marg.) L ib /er] Regum  -  В С; brak w А

[46] (marg.) Cnota, że  je s t  nieśm iertelna, dlatego nieśm iertelną sławę czyn i -  В С; brak w A 
Fidyjasz -  А В D; F idyjusz  -  С (bł.)

C n o ta  n ic  d b a .  
a b y  ją  c h w a lo n o

P rzy k ła d  o  T y m o te u s ie

S ła w a  b ez  cn o ty  
n ie tr w a ła

P rzy k ła d  o  K idyjasie  
i j e g o  sta tu i

T rzeb a  s ła w ę  z w y c ię ż y ć ,  
a b y  ja  m ie ć  
p o w o ln ą  s o b ie , i ja k o

Lih[rr\ Return

C n o ta .
że  je s t n ie śm ie r te ln a ,  
d la te g o  n ie śm ie r te ln i)  
s ła w ę  czy n i
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P*nl\ inorimi] 62

Во/ cnotv uir mo/c 
być chwała

Pismo S|więte] 
to słowo ..Fortuna“ 

tylko raz mianuje, i to źle

/ s ; i / ] ; i r | .  cup] ł/f] 65

Ludzie wspaniali 
nie cierpiq pochwalv

Nie jest niesława, kiedy 
o lada co ko"o 

niesławnym tłumacz.)

Kespons Cycerona 
jednemu, co "o 

o niesławie przestrzegał

albowiem ta zginąć i umrzeć nie może, tak i sława w ręku jej zostająca, a fortu­
nie z rąk wydarta, w imię nieśmiertelnej obraca się chwały.

|4?| Co i Dawid przyznaje, że Bóg nie chce patrzyć na chwałę człowieczą, aż 
wprzód obaczy jego cnotę: In sancto apparili tibi ut videra u virtu Win tuani et 
gloriai!i tuani. Nie odłącza cnoty od chwały, i owszem, ją pierwej kładzie, wie­
dząc dobrze, że jest matką chwały i że w jej władzy i sława, i fortuna zostaje.

|48] Ale i to godna rzecz uwagi, że to imię „Fortuna" nie znajduje się w całej 
Biblijej. tylko raz. i to źle wspomnione: Quiponitis Fortunae mensani. ut bibatis 
super cam. numeralx) vos in gladio et oinnes in caede corruetis. Sama Pisma 
Świętego powaga zdała się mieć jakąś ujmę w chwale, kiedy by była fortunę, 
rzecz tak płochą, i więcej, i lepiej wspomniała. Гака jest nie mniej i sława, która 
z fortuny albo afektacyjej, a nie z sprawiedliwości ludziom przychodzi.

|49] Dlatego ludzie wielcy, kiedy ich z małych rzeczy pochlebnie chwali po­
spólstwo, czują jakiś wspaniały wstyd w sobie, rozumiejąc, że to fortuna ich. 
a nie żadna cnota tę sławę w pospolitych ustach wzbudza, i że bardziej o nich 
dla respektu aniżeli (ila słuszności pospolity lud dobrze mówi. Jako tedy ta Sława 
płonna, co to jest Fortuny córką, niewiele chwały albo nic wielkim ludziom przy­
nosi. tak kiedy o nich zazdrość abo lekkość opacznie rozumie albo przeciwnie ich 
imię przetrząsa, nie mają to sobie za niesławę, i owszem, lekce to sobie poważa­
ją. wiedząc dobrze, że praw dziwa sław a jest trudny klejnot do szacunku i że 
pospolici ludzie albo zaw iśni nie są doskonałemi jubilerami tej ceny. o której tyl­
ko świadomi cnoty szczyrze sądzić mogą.

|50| Wspaniale postąpił sobie w7 podobnej okazyjej Cycero. kiedy go Decyjusz 
Brutus z konfidencyjej przestrzegał, że u dworu Óktawijusza Cesarza miał jakąś 
niesławę, i przez list mu to oznajmował, poufale prosząc go, aby temu zabiegał, 
bo inaczej u Óktawijusza zostawiałby był w' złej reputacyjej. Nic się tym nie zal- 
terował, wiedząc, że nie on miał u nich niesławę, ale oni u niego, że go szacować 
i cnoty jego nie umieli, i dlatego te tylko słowa na to mu odpisał: Te autem. mi 
Brute, sicut debeo. amo. quod istud, quicquid est, nugaruiu me scire voluisti.

chw ały -  А С: s ław y  -  В (Ы.)
|47] (marg.) P sal/m on niil 62  -  В С: brak vv Л

apparili -  В С; aparui -  А (Ы.)
(marg.) Вс/, cnoty nit* m oże b y ć  chwała  — С: brak w В i A

I-+H] (marg.) Pism o S /w ię te / (o słowo ,.Fortuna" tylko raz m ianuje. i to złe  — В C: brak w A
wspom nione -  A C : wspom niano -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
(marg.) Isai/ae /, cap i u t/ 6 5 -  С : brak w A i В 
super -  В С; sup — \  (skrót У) 
plachi} — A C ; płocha — В (bł.)
/  spraw iedliw ości — А С; z  prawiedliw ości -  В (bł.)

[4l)| (marg.) L udzie wspaniali nie cierpią poch w ały  -  В С: brak w A
(marg.) S ie  je s t niesława, k iedy o lada co koga n iesław nym  tłum aczą -  В С; brak w A
córką -  A C; córka -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i (!)
alba riic w ielkim  -  A ( !; alba niewielkim  -  В (bł.)
przetrząsa  -  A (!; przetrząsą  -  В (bł.)
to sobie  — A C : co sobie -  13 (bł.)
pospolici -  A B; pospolicie -  (! (bł.)
(marg.) Bespons Cycerona jedn em u , co go  o niesławie p rzestrzega ł -  В С; brak w A 
niego, że -  A B: niego, i że -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
(marg.) Cicero. ..F p lis tu jl[ae j"  -  В С: brak w A
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[51] Są drudzy, co sobie plotki za niesławę poczytają i niemi się tak turbują, 
jakoby największy wstyd popełnili, a to wszytko pochodzi z zbytniej bojaźni stra­
cenia sławy, którą wielcy ludzie powinni gardzie, kiedy jest na lekkim funda­
mencie zasadzona. Nie umieją niektórzy czynić* tej różnice między Chwałą i Sła­
wą, nie wiedzą, że Sława, kiedy nie idzie za Chwałą, nie może nikomu przydać 
honoru, bo nie jest córka Cnoty, ale obłudnej Fortuny.

[52] Przypadkowe dzieła nie mogą być chwalebne: sława jest rzecz często 
omylna i lada komu ją fortuna niespodzianie przyniesie. Bestyje nieme i zwierzę­
ta nie mają rozumu, a przecię sława w historyjach ich nie zapomniała. Sławne są 
one gęsi, co Capitolium od Francuzów, zdradą na mury już wstępujących, krzy­
kiem swym przypadkowym oswobodziły, co Manilijusza od niesławy uwolniły, 
śpiącą straż przestrzegły i obudziły, Rzym od zguby zachowały. Sławny jest koń 
Daryjuszów, co pana swego, w podłej fortunie będącego, jednym rżeniem króle­
stwa, sławy i tak wiele bogactw nabawił. Sławna i ona kokosz, co niespodzianie 
na łono Agryp[p]iny przyleciawszy i jaje zniózszy, Agryp[p]inie Nerona za syna, 
Neronowi Rzym za koronę wywróżyła. Sławne one słonie, co Annibalowemu 
wojsku zamieszanie, rzymskiemu zwycięstwo przyniosły. Sławna jest wilczyca 
ona, co się Romulusowi matką stawiła, a Rzymowi pamiętną zostawiła. Lupa 
vagiturn secuta ubera admovit infantibus inatrcinque segessit. Przyznaję i ja im 
sławę, ale nie chwałę: sławne to wszytko, ale nie chwalebne — i bestyje mogą 
mieć sławę, choć niegodne sławy, ale chwały mieć nie mogą. Tak rozumiem, że 
i ludzie niewiele mają honoru z sławy, kiedy je im przypadkowy los fortuny, któ­
ry i na bestyje pada, przyniesie.

[531 To jest własna i męska sława, co się chwałą nazywa, i której ani fortuna 
przydać, ani nieszczęście ująć nie może, bo w sumnieniu sw ym jest doskonała. Ci 
zaś, co to są momentami sławni i konstelacyjami wielcy, a za wiatrem sławmy jako 
chamaleontowie swe pozory mienią, nie mogą się zwać inaczej, tylko dziwowi- 
skami głośnemi szczęścia i mają coś podobnego w postaci swej sławy do owych 
maszkar mięsopustnych, co ich wieczór królami, herkulesami, Rzymianami, 
a dzień dawnemi prostakami pokaże. Tak właśnie i Fortuna ubiera ludzi czasem

|5 i| (marg.) Plotki nikom u nie czynią niesławy, i ow szem , lekce sobie w ielcy ludzie ważą -  popr.
wyd. według D; Plotki nikom u nie czynią niesławy, i ow szem , lekce sobie w iecy ludzie  
ważą -  С (hj.); brak w A i В

[5l -5*2] Są dru d zy  . . .  ich nie zapom niała -  A C: brak w В (bł.) 
córka — C: córką — A

[52] (marg.) Sława, tralunkiem  uczyniona, nie je st rzecz ludzi godnych -  C: brak w A i 13 
(marg.) Bestyje naw et m iały  sławę, a przecię  nie b y ły  godne -  C: brak w A i В 
zw ierzęta  nie m ają rozum u, a przecię  -  C; zw ierzęta  nie m ogą cieszyć się chw ałą, bo  nie m ają  

rozum u, a p rzecię  -  A; brak w В 
(marg.) P rzyk łady  o sław ie różnych b e s t y j -  В С; brak w A 
wiele -  В С: wielu -  A
.Agrypfp/iny -  transkr. wyd.; A ggrypiny -  А С (bł.); .\ggrypp in y  -  В (bł.)
figryplpJinie -  transkr. wyd.; Aggrypinie -  А В С (bł.)
pam ię tn ą  -  В С; herbem  -  A
(marg.) Florus. lib /e ij  1 -  В С: brak w А
m ogą -  А В С; mają -  I) (bł.)

[5:з| chwałą -  A C; sławą -  В (bł.)
(marg.) Sława się m ieni i podobień stw o  je j z  m aszkar -  Ci: Sława się m ieni i podob ień stw o  do  

niej z  m aszkar -  B; brak w A 
ow ych  -  A C; onych — В (lekcja bł. pr/y tożsamości A i C)

Plotki nikomu nie czynią 
niesławy, i owszem, lekce 
sohie wielcy ludzie ważą

Sława, trafunkiem 
uczyniona, nie jest rzecz 
ludzi godnych

Bestyje nawet miały 
sławę, a przecię 
nie hyły godne

Przykłady o sławie 
różnych hesiyj

Fhms, lih\er] 1

Sława się mieni 
i podobieństwo jej 
z maszkar
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Przykład o kapłanie 
r/ymskiin. jako slawr 

Sabinom odjijl 
pr/rz zdradę

Przykład o Daryjuszu

Przvklad 
o konkurentach polskich 

do sławy uhirgajijcych sir 
zdrad«]

Obłuda i nirszczyrość 
sławy

Emblema

w tę maszkarę sławy, którą im potym, ucieszywszy się. zdejmie. Daleko dosko­
nalsza i zacniejsza jest chwała, której żadna złość ani krzywda Fortuny odjąć nie 
może. W sławie zaś jaka omyłka, jaki fałsz, jakie oszukanie!

[Ги| Świadczą historyje rzymskie, że za panowania Serwijusza Tullijusza na 
gruncie Sabinów urodziła się była jedna krowa, piękności i proporcyjej niezwy­
czajnej, o której omculuiti pogańskie dało znać przez swych kapłanów, że kto by 
ją był Dyjanie Awentyńskiej na ofiarę spalił, tego ojczyzna do sławy całemu świa­
tu niewy równanej przy szłaby była. Uwiódszy się tedy pan tej bestyjej chciwością 
sławy dla ojczyzny swojej, do Rzymu ją Dyjanie Awentyńskiej na ofiarę przy­
wiódł. o czym dowiedziawszy się. kapłan rzymski zdradliwą radą napomniał tam ­
tego. aby ofiary nie czynił, ażby sobie ręce w najbliższej rzece omył. czego gdy on 
zwiedziony usłuchał, kapłan a Rzymianin, nim on powrócił, ofiarowawszy kro­
wę Dyjanie. Rzymowi swemu tę (w której zakwitnął) sławę zdradliw ą przysługą 
wyjednał. Trudno wiedzieć, które godniejsze było z obudwu królestw sławy -  to 
wiem. że szczęśliwsze ją  wydarło.

|;")| Toż uczyniła i Daryjuszowi Fortuna, przez której on także fałsz i obłudę 
sławy dostąpił, bo kiedy dana była koniom w moc elekcyja. aby pierwszy swym 
ozwaniem się pana swego ukoronował, alic przywiedzionej klacze umyślny fortel 
węchem Daryjuszowego konia do najpierwszego zarżenia pobudził.

1561 Ale i polskich niegdy konkurentów, o sławę korony zawody puszczają­
cych. w spodziewanej sławie nasianvch ości zdrada zawiodła, tak że ją sztucz- 
niejszy. a nie rączejszy zawodnik otrzymał. Cóż nad to obłudniejszego, kiedy już 
i w zdradzie sława ma swoje gniazdo?!

[г>7| Nieszczyry to — widzę — świadek naszej doskonałości jest sława: uda rzecz, 
jako chce. Wywrotny to i chybki zbyt wróżek, co się to na nim cnota i imię nasze 
do ludzi przejeżdża. Volubile virtutis vehiculutn. Niepewny to pojazd, i nie dziw. 
bo się wszytek na kołach obłudnej Fortuny toczy: jednych dowiezie, drugich 
wywróci. Są. którzy na nim, olimpijackich zawodów kurzawę wzbudziwszy.

|"w| (marg.) P rzyk ład  o kapłanie rzym skim , jako sław ę Sabinom  odjął p r ze z  zd radę  — В С: brak 
w A

rzym skie, że  za panowania -  rzym skie, że panow ania -  A: rzym skie: panow ania -  В (1)1. 
opust.)

była jedn a  krowa  - А  C; była krowa -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i d )  
p rzyw ió d ł — \  C: przyw ió zł -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i (!)
szczęśliw sze — A 13 (w rkpsie В po tym słowie zmienia się kopista: pierwszy daje lekcję s zczęś­

liwsze. zapisując to słowo u dołu strony, lak by wskazywało, od jakiego wyrazu rozpocz­
nie się strona następna, jest ono podkreślone: drugi kopista, rozpoczynający pracę od 
nowej strony, dal lekcję tożsamą z С szczęśliw ie): szczęśliw ie — C: szczęście -  D (bł.) 
(wydawca zdecydował się na wybór lekcji szczęśliw sze, gdyż jest ona poświadczona  
w przekazach należących rio dwu różnych autorskich redakcji R ozm ów )

(marg.) Przyk ład  o Daryjuszu -  В С: brak w A 
[5()I (marg.) P rzyk ład  o konkurentach polskich do sław y ubiegających się zdradą -  В С: brak w A

sztuczniejszy  -  13 (i; stateczniejszy -  A (bł.) 
ju ż i w  —A B: ju ż  w -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)

|57] (marg.) Obłuda i n ieszczyrość s ław y — 13 (!; brak w A 
W ywrotny to i -  В Cl; W ywrotny i -  A 
wózek -  А В D: worek -  С (bł.)
im ię nasze do -  A C: im ię do -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
(marg.) ..E m b lem a " -  13 С: brak w A
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polerowniejsze nazarl imię z prochu przywożą, a drudzy, i po niebie jeżdżąc, choć 
słonecznym splendorem glancowni, spadają na dół i zamierzonego kresu nie do- 
pędzą.

Śuni (juos curriculo p iilw iv n i O lym picuin
collegisse iuwit inctaquc fervidis
evitim i rotis te rm in ili dom inos evehit a d  deos.

Ci. co po ziemi zawody biegali, głową dotykali Olimpu, a Faeton, co po niebie na 
ten wózek sławy tak się gorąco wydzierał, nieszczęścia swego pojazdem oszuka­
ny ledwie na ziemi głową oparł się. Widzę -  trudno spuszczać się na sławę: niech 
sama. jako chce. biega. Cnota, i na miejscu chwalebna, nie potrzebuje tej kola­
ski. Kto ją chce w idzieć i poznać, niech ją przydzie obaczyć. niech się jej dotknie, 
a jeśli nie chce. niech o niej i nie mówi -  nic ona o to nie dba, aby po niepewnych 
ustach z szczęściem obracała się; nie powiezie się sama na targ ani na jarmark, 
bo nie jest tak przedażna jako fortuna ani żadnej sławy o cenie swej nie żąda. 
Ipsa sibi Ultissima merces. Ma ona chwałę, którą się bez sławy obejdzie i której 
świadectwo jest doskonalsze niż wszytkie inne. które przez usta niedoskonałych 
szacowników o imieniu jej wychodzą.

[58] Tym albowiem jest większa chw ały od sławmy doskonałość, że chwała jest 
istotne i szczyre cnoty uznanie i które -  nawet choćby w sumnieniu tylko było -  
przy swej sprawiedliwości jest zupełne. Sława zaś jest opinija i rozumienie niedo­
skonałe, które tyło z wielu mówiących ust ma swoję wagę, a nie z w agi zważonej 
cnoty.

[59] Ta różność chwały z sławą ma niejakie podobieństwo do monety, która 
jest dla szacunku rzeczy na świecie wymyślona: jest złoto przednie, które w szczu­
płym metalu swego okrągu doskonale wagę swą pokazuje; i więcej podczas je­
den pieniądz złoty zaważy, co jest szczyrym w swej przedniej substancyjej otak­
sowany, aniż cała garść różnej monety, obłudną miedzią pofałszowdanej. Toż 
właśnie dzieje się z chwałą i sławą. Sława jest jako ta drobna moneta, co jest 
większa w liczbie aniż wadze. Spytajmyż się, czy nie woli każdy rozsądny mieć 
jeden metal szczerze złoty aniżeli kupę fałszywych groszów'? Przyzna-ć. że nie 
inaczej. Szalony zaś i nieuważny, co nie wie, co złoto, a co miedz, obierze sobie 
raczej mieć pełne wory. aby się tylko liczbą, a nie walorem cieszył -  będzie miał

(marg.) M étam orph oses} -  В С; brak w Л 
coli (g isse  -  В С ; colligisse -  Л (bł.)
(marg.) M niejsze dzieła często większą m ają sławę n iż w iększe szczęściem  — C; M niejsze dzieła  

często większą m ają sław ę niż większe szczęście -  D: brak w A i В 
(marg.) Cnota nierada się chełpić -  В С; brak w A 
nie żąda -  A C: pożąda  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)

|ó8| (marg.) Co je s t chwała, a co je st sława  -  В D; Co jest chwała, a co sława -  C: brak w A 
cnoty  -  A C; sław y -  В (bł.) 
t y ł o -  A B C ;  tylko  -  I) (bł.)

(."/)] (marg.) Podobieństw o sław y i chw ały  do m on ety  — C: Podobieństw o chw ały  i s ław y do m on e­
ty  -  B; brak w A

m iedzią po ła łszow anej — A C; polałszow anej m iedzią — 13 (szvk bł. przv tożsamości A i C) 
drobna -  A C; dobra -  13 (hł.)
aniż w adze -  В С: aniżeli w adze  - A ;  aniż w  w adze -  I) (bł. Hod.)
P rzyzna-ć . że  nie inaczej. Szalony -  A C; Przyzna-ć. że  szalony -  13 (hł. opust.)

Mcinmoif>ho\ ses]

/ 1orni ins. ..Or/[ж* Г 1

Mniejszo dzieła często 
większą maji} sławę 
niż większo szczęściem

Cnota nierada się chełp

Co jost chwała, 
a co jest sława

Podobieństwo sławy 
i chwały do monety
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Sławę sobie mo/c 
przekupić

Kradzież jaka 
cudzej sławy

Mrpl\ /i/.s]

Przykład o Teodektesie.
jako mu Arystoteles 

nie dał sobie kraść sławy

0  Tyczyńskim. jako 
zabiegł swej sławie

pełne skrzynie, a substancyjej mało. Zaprawdę chwała jest złotą monetą, którą 
cnota godnym swe zasługi płaci, a jeden język godny jest jako jeden złoty metal, 
co wszytkie inne miedziane usta przeważy. O. zbyt i prawdziwie miedziane, bo 
już teraz nikomu sławy nie przyznają, chyba kto je lepiej miedzią osypie! Słusz­
na, że łacinnicy usta a pieniądze niemal w jednej sforze nazwali: aes i os, tak 
dalece tylko jedna cyfra, to jest litera „o”, odmienia usta od pieniędzy, a jeżeli 
tylko cyfra, toc niemasz nic różności: już całe usta zmiedziały, już prawda spie­
niężała, już się sława cale przedała. Możeż tedy być większy dowód, że fortuna 
ma z sławą powinowactwo, kiedy na zdradzie, na oszukaniu, na uprzedzeniu, na 
przekupieniu podczas sława zawisła?

|60| Ale nawet, co większa, częstokroć trafia się. że się drudzy cudzą sławą 
popisują i tak na niej jako na pożyczanym koniu, rzekę lepiej — jako na kradzio­
nym śmiele i bez wstydu harcują: jedni cudzego zwycięstwa przyczyną się być 
kładą, drudzy cudzej rady, inni cudzego rozsądku i rozumu autorami, na co się 
słusznie poeta uskarża: Hos ego versiciilos feci, tulit alter honores.

|6i| W takiej obłudzie i kradzieży wzajemnej sław y ten -  widzę -  sławniejszy, 
kto fortunie wdzięczniejszy. dlatego starzy ludzie nie bez przyczyny lubo na m o­
giłach. lubo na fabrykach, lubo li na trofeach swe imiona przydawali, bojąc się 
często, aby się inni w nie nie wpaśli i cudzych dzieł obłudą i fałszem jakim sobie 
nie przvpisowali.

162 j Dlatego słusznie Arystoteles, uczony i wielki filozof, darowaw^szy Teodek- 
tesowi swe księgi orators kie i nierychło potym postrzegszy się. że on mógł pod 
imieniem swoim one wydać i tak pracę i sławę jego niesprawiedliwie na się prze­
robić, zabiegł temu sztucznym sposobem. Albowiem, wydawszy potym drugą -  
umyślnie krótką -  książeczkę o oratorskiej profesyjej, na końcu przydał te słowa: 
.,Ostatek w tych księgach, którem Teodektesowi ode mnie napisane darów ał — 
lepiej o tym Czytelnik może się informować*’. Piękny, wrierę, sposób i kluczka na 
chełpliwą sławy kradzież!

[631 Ale i ta nie mniej piękna, której Tęczyński. wojewoda krakowski, nie bez 
słusznej przyczyny rozsądnie zażył, widząc się już być starym i ostatnim domu 
swego a bez potomstwa schodzącym. Wziął był przed się tę konsyderacyją, że po 
śmierci za czasem mógł się kto jego domem albo imieniem, albo descendencyją 
genealogijej wymyślnej chełpić i sławę domu jego przez sukcesyją imienia zdra­
dliwie na się wciągać, dlatego zabieżał temu tym sposobem, że po wszytkich

(marg.) Sław ę solne m oże przeku pić  -  C: brak w A i В 
godn ym  sw e -  A C: godne sw ym  -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i (!) 
na uprzedzeniu  -  В С; na uprzedaniu -  A 

[()()] (marg.) K iadzież jaka  cudzej sław y -  B; K iadzież jaka  ludzkiej s ław y -  С (bł.): brak w A 
na niej -  А В I): na nie -  С (bł.)
(marg.) Virgil/ius] -  В С; brak w A 

[61 ] sta rzy  -  В С; starsi -  A
nie w paśli -  13 C: nie w parli -  А I)

[62) (marg.) P rzyk ład  o łeodektesie. jako  m u Arystoteles nie dal sobie kraść s ław y -  C; P rzyk ład  
o łeodektesie. ja k  m u A rystoteles nie da l sobie ukraść sław y  -  B: brak w A 

pracę -  [3 C: pracą -  A 
kluczka -  В С: książeczka  -  A (bł.)

|o:i] (marg.) O lęczyńskim . jako zabiegi sw ej sławie -  В С: brak w A 
k t o -  A C : b y ł - В (bł.)'
w ciągać -  A B: wciągnąć -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
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zapisach, które w grodzie potym czynił, do imienia swego przydawał przy pod­
pisie ten tytuł: Ultimus virorum de Tęczyn -  a to i tego do tak głębokiej refleksy- 
jej niebezpieczeństwo kradzieży w sławie przywiodło.

[641 Ale nade wszytko podoba mi się owa słuszna i czasem prawdziwa po­
wieść, co ją  więc odważni żołnierze, co z nami pod chorągwijami w ojnę służą, za 
komplement piękną przymówką ofiarują się, mówiąc często: „Na sławę twoję 
zarabiamy'’. Wierę, nic nad to prawdziwszego: nie może być polityczniejsza przy- 
mówka jako ta! Oni na nię robią, a my ją mamy; my. czasem przy wczasach 
i delicyjach czas próżnowaniem gubiąc, o pracy nie pomyślemy, a oni krwawym 
potem i pracowitą cnotą sławę zdobytą imieniowi naszemu przynoszą, do które- 
jeśmy im nic nie pomogli. Słusznie mogą przyznać, że oni na nię zarabiają, a my 
ją  im bierzemy. A my prawdziwie ini rzec możemy: Sic vos. non vobis. Możeż 
być nad to większa kradzież cudzej sławy? !

|65| To tak Sław7a, różnemi kolorami farbowana, pokazuje oczywiste z Fortu­
ną powinowactwo. Rzadka jest, która by Cnocie podobną albo Chwale prawdzi­
wą siostrą miała się wyświadczyć.

I'66'i Ale to jeszcze cięższa, że drudzy, szukając sobie sławy przez fortunę ambi- 
cyją wyniesieni, nie dbają czasem nic o całość dobra pospolitego i choćby ojczy­
zna zaginąć miała, byle nadętej sławy chciwości dosyć się stało, i z zgubą czasem 
cnoty o nię się ubiegają. Stąd owe emulacyje, dysensyje, wojny domowe są to 
skutki źle pożądanej sławy.

f6?i Taką się był uwiódł sławą Pauzanijasz, który poradziwszy się Hermokle- 
sa, jakim by sposobem do najprędszej mógł przyść sławy, odpowiedział mu, że 
przez zabicie jakiej sławnej osoby. Wnet odważył się na to i nieuważnie Filipa, 
wielką sławą panującego, z świata zgładził.

[68] Augustus nie mniej niedobrym sposobem sławy sobie po śmierci nabyć 
postanowił, albowiem świadczy Tacytus, że nie dbając na dobro ojczyzny, Tybe- 
ryjusza, wykrętnego sukcesora i do tyraństwa skłonnego, umyślnie dlatego na 
państwo po sobie forytował, aby -  przez porównanie jednego z drugim -  sław­
niejszym jego niż sukcesora i lepszym potomna pamięć wspominała. Augustum 
deterrima comparatione sibi gloriain quaesivisse.

[641 (marg.) Redeksyja na p ew n y  term in . co go  żołnierze zażyw ają , m ów iąc o sław ie  -  C; R etlek-
syja na p ew n y  term in, co g o  panow ie żołnierze zowią, m ów iąc osławę -  В (bł.); brak
w A

na nię -  A B: na nie -  С (bł.)
próżnow aniem  — A B; próżnow ania  — С (bł.)
im  nic nie -  A C ; im  nie -  В (bł. opust, przy tożsamości A i C)
A m y  praw dziw ie  -  В С: Praw dziw ie -  A 
(marg.) Virgil[iu sj -  В С: brak w A 

|65] Chw ale  -  А В D; chw alę  -  С (bł.)
|66] (marg.) Sław a z  szkodą o jczyzny zła  -  В С: brak w A
[67] (marg.) P rzyk ład  o Pauzanijaszu -  C; Przyk ład  o Pauzonijaszu -  В (bł.); brak w A 

ja k im  h y  -  A C ; ja k im  b y m  -  В (bł.)
sławy, odpow iedzia ł m u, że  -  A C; sławy, że  -  В (bł. opust.) 
sław n ej -  В С: sławne  -  A (bł.)

[68] (marg.) August z  szkodą o jczyzn y uczynił sobie sławę  -  В С; brak w A
wspom inała  — C: spom inała  — A; wspom niała  — В (lekcja bł. przy tożsamości aspektu w A i C) 
(marg.) Tacitfus], 1 ,A nn[alium ]~ -  В С; brak w A 
sib i gloriam  -  A C ; gloriarti sib i -  В (bł. szyk)

Refleksyja na pewny 
termin, ro "o żołnierze 
zażywajij, mówiąc 
o sławie

Virgil[iuĄ

Sława z szkodą ojczyzny 
zła

Przykład o Pauzanijaszu

August z szkodą ojczyzny 
uczynił sobie sławę

Tacit[us\. 1 „\rin\dlium] “
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Poetów opini ja. 
skijc 1 si<; Sława urodziła

Kksplikacvja 
lego zdania poetów 

moralna

Konkluzyja (Ivskursu logo

|69| Owo zgoła. co droga (lo stawy, to zdrada albo zasadzka od fortuny. Po- 
wiedają poeto wie. że Sława stąd ma swój początek, że kiedy olbrzy mowie wojnę 
przeciwko bogom podnieśli, z Ziemie będąc urodzeni, i piorunami od Jowisza 
pozabijani, Ziemia na pomstę bogom urodziła natychmiast córkę, to jest Sławę, 
a siostrę olbrzymów ostatnią.

Illam l'eira parens ira irritata deorum
ext ren tam (ut perh iben t) Coco Enceladotjue sororali
progenuit.

[7 0 | Zaprawdę mogą się nazwać olbrzymami występki: Arnbicyja, Zazdrość. 
Pycha i inne nadętości ludzkie, które kiedy Cnocie, wysoko między bogami po­
sadzonej. nic uczynić* nie mogą ani jej sobie przywłaszczyć, i owszem, od niej 
pogromieni zostają. Fortuna, która od Cnoty jako Ziemia od nieba jest różna, na 
pomstę jej siostrę olbrzymów a córkę swoję, Sławię, wydaje, aby jej obłudą i far­
bowanym podczas pozorem imię Cnoty tępiła i honorowi jej niejako szkodziła. 
Tac to pomsta Fortuny sprawuje, że tę córkę sobie urodziła. Synami jej są ci 
olbrzymowie: Pycha, Zazdrość. Arnbicyja i inne wyniosłe występki. Synow ie to 
są Fortuny, które kiedy Cnota zwojuje i piorunem sw ej mężności rozprószy, nie 
ma się już czym zemścić ta Ziemia przeciwko Niebu, to jest Fortuna przeciwko 
("nocie, tylko tą siostrą olbrzymów, Sławą: a iż wie, że nie może szkodzić jej 
samej, dlatego na imię jej obłudną Sławę przepuszcza.

J711 Ale kto już zna się na tym. co jest za różność Chwały od Sławy i Fortuny 
od Cnoty, umie przy Cnocie być chwalebnym i przez wzgardzenie Sławy -  sław­
nym. bo tejże, widzę, natury jest Sława, co i Fortuna, i ma z nią pow inowactwo. 
Quaerentem fugit. fugientem sccpjitur. Wyrok obojga jest ociec. I córkę, i niewol­
nicę daje godnemu Umysłow i, który się wprzód o Chwałę przez Cnotę statecznie 
postara. Temu przymusi do posłuszeństwa i Sław ę, bo jej jest i ojcem, i panem. 
Umysł zaś nasz jest zięciem Wyroku; byłby szczęśliwym, choćby nigdy nie poj­
mował tej córki, co ją Fortuna wychowała, chyba tę, którą Cnota.

1721 Słuchał Artakses dotąd z niewypowiedzianą pilnością i ukontentowaniem 
słów Ewandra. kiedy postrzegli obaj przez okno, że kawalkata. która wprowa­
dzała Filotarsesa. przyjeżdżała w miasto pobocznią ulicą. Zaczyni nieznacznie.

|6<)| (marg.) Poetów  opinija, skąd się Sława urodziła -  13 C: hrak w A 
(marg.) M éta m o rp h o sés/ — 13: Metaniov. — С (hl.); hrak w Л 
Coeo -  А С: Саесо -  13 (hł.)

[70| (marg.) Eksplikacyja tego zdania po e tó w  moralna -  13 C; hrak w Л 
m ogą się nazw ać -  13 C; mogą nazw ać -  Л (hł. opust.)
Cnocie, wysoko m iędzy  bogam i posadzonej —\  C; Cnocie m iędzy  w ysoko posadzonej -  13 (hł.) 
są ci o lbrzym ow ie -  Л C: są olbrzym ow ie -  13 (hł. opust, przy tożsamości Л i C)
Am bicyją i inne wyniosłe występki. Synow ie to są [D: są to\ Fortuny, k tóre k iedy  Cnota z w o ­

j u j e — С I): Am bicyją i inne wyniosłe w ystępki. Synow ie to są Fortunyi, Cnota zwoju je — 
A (hł. opust.); Am bicyją. które g d y  Cnota zw oju je — 13 (hł. opust.) 

zem ścić  -  В С: zem ści -  A (hł.)
|71| (marg.) Konkluzyja dyskursu tego -  В С; hrak w A 

godnem u — В C; wolnem u — A 
bo je j  je st i ojcem  -  В С: bo je st j e  ojcem -  A (hł.) 
za ś  nasz je st zięciem  -  A C: nasz za ś  je s t zdziecięm  -  В (hł.)
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aby ich było nie postrzeżono, patrzali na nię z damami i kawalerami inszemi, 
którzy potym do nich przyszli. Nie mając już więcej czasu o przedsięwziętej m a­
teryjej sobie replikować i długi czas w niemałej strawiwszy konwersacyjej, one- 
goż dnia, aż do samego wieczora, bawili się z sobą.

[731 A kiedy już wieczór przystąpił, przybiegł pokojowy, jeden z królewskich, 
pilno żądając Ewandra, aby nim pójdzie spać, przyszedł pierwej na pałac wi­
dzieć się z królem. Na co odpowiedział Ewander, że miał uczynić dosyć rozkaza­
niu królewskiemu. A skoro odszedł królewski posłaniec i wszyscy od nich rozeszli 
się, że tylko sami z sobą zostali, prosił Artakses Ewandra, aby u niego zjadł wie­
czerzą, bo blisko stał pałacu królewskiego, żeby mu było bliżej stamtąd póść 
zarazem po wieczerzy do króla, co i uczynił.

[?4l Przez wszytek tedy czas z podziwieniem uważali z sobą, co by za przy­
czyna była tej konferencyjej królewskiej, różnie o tym sądząc. Artakses twierdził, 
że niepochybnie nazajutrz musi uróść jaka rada tajemna; potym obawiał się, 
żeby król rano nie myślał gdzie jechać i dlatego chciał z nim w wieczór mówić. 
Narzekał przy tym na opóźnienie w sprawach i zwłokę, która by stąd miała uróść. 
Ale Ewander, rozśmiawszy się: „Wiem ja — rzecze — że nie inna przyczyna jest tej 
pilności królewskiej, tylko przyjazd Filotarsesa i niepochybnie jakieś plotki zno­
wu wyniknęły, bo jako król wziął raz do niego suspicyją, tak ci, co mają w tym 
interes, aby go psowali, nie przestają wymyślać chimer coraz nowych, ale oba- 
czymy to jutro”. Urosła tedy coraz większa ciekawość wArtaksesie wiedzenia, 
jeśliby to i co w tym nowego było, bo mu na tym należało, czego wszytkiego 
obiecał Ewander komunikować mu nazajutrz szczerze.

[75] A skoro było po wieczerzy, poszedł E wander do króla i tak na onej ciekawej 
ekspektatywie wiedzenia, co by to było, rozszedszy się z sobą, dzień on skończyli.

[72] w niem ałej s traw iw szy  -  C; w niem ałej sobie straw iw szy  -  В (bł. powt.?)
[7.4] p rzyb ieg ł pokojow y . jed en  z  królewskich — C; przyb ieg ł z  królewskich jed en  poko jow y -  В 

s ta m tą d  p ó ść  zarazem  -  C: zarazem  s ta m tą d  p ó ść  -  В 
[7-ł] czas z  podziw ien iem  uw ażali -  C; czas uw ażali -  В 

z  nim  w  w ieczór  -  С ; z  nim  w ieczór -  В 
p r z y  tym  -  C; p o ty m  -  В 
ted y  coraz większa -  C; ted y  większa -  В
obiecał E w an der kom unikow ać m u nazaju trz szczerze — C; obiecał m u  nazaju trz kom uniko­

w ać  w szytk iego E w an der szczerze  -  В (bł.)
[75] b y  to było  — B; b y  było  — С
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ROZMOWA ÓSMA

|i| Chcąc sie dowiedzieć Artakses. co za konferencyją miał z królem Ewander 
dnia wczorajszego, zaraz rano posiał dowiedzieć się. jeżeli wstał, umyśliwszy być 
u niego tą intencyją. abv był wyrozumiał z niego doskonale o wszytkiem. o czym 
jeno król z nim konferował. Taką miał ciekawość wiedzenia o tym. że mu się 
minuty zdały być zbyt długie, ale daleko bardziej biedzić się z niecierpliwością 
swoją musiał, kiedy powróciwszy, sługa jego opowiedział mu. że już potkał Ewan­
dra z domu do króla jadącego, bo pilno po niego posłał, i że Ewander tak mu 
przez niego kazał powiedzieć, że przed południem żadną miarą z nim widzieć się 
nie mógł. ale że od w ieczora pragnął zejść się z nim w7 ogrodzie pod pałacem 
królewskim, kędy doskonale o wszytkim obiecał go uwiadomić.

121 Trudno wypowiedzieć, jako zostawał utęskniony Artakses z tak długiej 
odwłoki, boby był jak naprędzej rad się dowiedział o wszytkim, a tym bardziej 
i ciekawiej pragnął wiedzieć o tym. dowiedziawszy się. że znowu król z taką 
pilnością posłał po Ewandra, ledwo co wystawszy. Zaczym różne sobie stąd 
formował konsekwencyje. częścią obawiając się czego przeciwnego albo sobie, 
albo przyjaciołom swoim, częścią zaś chcąc dysponować swój umysł do zabie­
gania albo stosowania się do tego. jeśliby tam było co wielkiego w tym. na 
czym by jemu siłę należało. lak tedy nie miał spokojnej myśli aż do samego 
niemal południa.

131 I tac to jest kondycyją ludzi u dw oru żyjących, że najmniejszy wiatreczek 
poruszy ich. z lada czego postawszy. Owe ambicyje. emulacyje. konkurencyje. 
pretensyje wzbudzają w umysłach ludzkich jakąś ciekawość trwożliwą, niespo­
kojną i wiedzenia chciwość o najmniejszej rzeczy, co kto mówi albo czyni, aby 
przez to o fortunach swych miarkow ać rady. aby zabiegać, czasem niepotrzebnie 
i nie wiedzieć czemu, a podczas, chcąc zbyt naprawić, popsować sobie. Stąd i owe 
plotki: jedne pochlebstwa, drugie nienawiści pełne, owe bojaźni i suspicyje szkod­
liwe a częste, o których i pomyślić przykro, a dopieroż rozmawiać albo pisać.

Rozmowa VIII
11 ] b y ć  z b y ł długio — ( 1; b y ć  długie — В
(21 w ypow iedzieć  — (': opow iedzieć  — В

w staw szy  — C: stw a w szy  — В (bł.)
u m ysł do zabiegania albo stosowania się do tego  -  В С ;  um ysł do  tego  -  I) (bł. optisi.)

(3| em ulacyje. konkurencyje. p iv trrisy jr  - С :  em ulacyje. proteiisyje -  В (bł.)
ja k ą ś  -  В I): ja k a ś  -  С  (bł.) 
wiedzenia  — C; widzenia -  В (bł.) 
pełne, ow e bojaźni — 13: pełne, bojaźni — С  

szkodliw e a częste — B: szkodliwe, częste — ( :
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[4] Ale Artakses, że był człowiek górniejszego genijuszu, niż żeby był miał pod­
legać takowym myślom, któremi się zwykły paść przy dworze liche umysły i któ­
re tylko śmieciami dworskiemi nazwać się mogą, nie mógł długo cierpieć tych 
uprzykrzonych konsyderacyj, pragnąc jak najprędzej widzieć się z Ewandrem, 
który także jako wielki człowiek cokolwiek by był od króla usłyszał, umiałby 
pewnie kierować rzeczą na dobrą stronę, nie chwytając się niczego lekkomyślnie 
ani podniecając ognia, ale i owszem, średniej trzymając się drogi, prosto bez żad­
nych figlów, ale roztropnie wizytko miarkując.

|5] Tak tedy, uspokoiwszy nieco umysł swój, Artakses, skoro było po obiedzie, 
ekspedyjowawszy niektóre zabawy co potrzebniejsze, pojechał do ogroda wedle 
słowa danego sobie od Ewandra, aby tam był na niego oczekiwał. I zastał go 
u kamiennej balustraty rozmawiającego coś sekretnie z Filotarsesem, który go 
już, jakoby rozchodząc się z nim, żegnał, a dopiero postrzegszy Artaksesa, tym 
bardziej, przywitawszy go i mało co zabawiwszy się z nimi, niby pilnie gdzieś 
kwapiąc się, odszedł od nich.

|6| A skoro Ewander i Artakses sami tylko dwaj z sobą zostali, poszli trochę 
w bok, do najdłuższej alei, kędy są ławki do siedzenia sporządzone. Tam, usiad- 
szy z sobą, począł Ewander Artaksesowi opowiedać i niemały czas relacyją zaba­
wił go wszytkich tych rzeczy, które z królem konferował, powiedając mu, jako 
długich niezgod i rozruchów największa była przyczyna suspicyja, którą zawziął 
król do Filotarsesa, obawiając się jego potęgi -  że nieprzyjaciele jego niewinne 
kalumnije włożyli na niego, zjednawszy mu nienawiść i dyfidencyją u króla. Do­
piero jakim sposobem był z nim na audyjencyjej, jako się z tego wszytkiego wy­
wodził, dostatecznie mu wszytko wypowiedział.

f?| Na co gdy potym replikował Artakses, z niemałym podziwieniem poka­
zując, jako z płonnej okazyjej zwykły róść u dworu suspicyje o największych 
i najcnotliwszych ludziach, rzekł do niego Ewander: „Znać, że to prorockim 
duchem powiedział Tragoedus: Dubia pro certis soient timere reges. I to właś­
nie między Filotarsesem a królem dzieje się, bo się tego od Filotarsesa obawia, 
co by mógł uczynić, nie to, co czyni. Ale to wszytko sprawuje zwyczajna u dworu 
suspicyja, na której mogliby też już ludzie nie fundować swoich opinij, ile wiel­
cy, którzy już tak wiele przykładów widzieli, jako suspicyja daremnie zamie­
szawszy wielkie królestwa, na koniec, po szkodzie, uspokoić się musiała”. -  „To 
niepodobna — odpowiedział Artakses — aby ten narów suspicyjej miał wyga­
snąć w umyśle panujących: każdy -  w îdzę -  o co bardzo dba, o to się i od 
ludzi czegoś obawia i pogotowiu suspikuje”. A chcąc to Artakses obszerniej 
wywieść Ewandrowi, jako zwyczajna jest ludziom suspicyja, i pokazać, skąd 
ma sw'ój początek, jaką szkodę a często nienadgrodzoną za sobą pociąga, ta ­
kim sposobem do niego mówić począł.

l-łj człow iek górniejszego genijuszu  -  C: człow iek genijuszu -  В (bł. opust.)
p r z y  dw orze  liche um ysły  -  C; liche um ysły  p r zy  dw orze -  В

[б] tylko d w a j z  sobą -  C; z  sobą tylko d w a j -  В 
które -  C; którem  -  В (bł.) 
p rzyczyn a  ~т~ B; p rzyczyn ą  -  С (bł.)

[7 ] zw ycza jn a  u dw oru  -  С ; u dw oru zw yczajn a -  В 
nie fu ndow ać -  C; insecundow ać -  В (bł.)
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Trwozliwosé 
umvslii ludzkiego

odrjrzenia występek jaki

c-l|. . .I -J ) \i> lll l l ir \ '\
l,h\rr\ l. :)

Jaka nieszczęśliwośr 
podejrzenia

■ .ccIrĄ inńtic i]. ( v i / ) [u t I 3 .

\j rrsus\ 26

Plntarrha zdanie 
o suspicyjej

18, ROZMOWA VIII
O SUSPICYJEJ 

ALBO PODEJRZENIU

Życzvłhvm każdemu bez utrapienia umysłu jako najszczęśliwiej wiek swój 
prowadzić; radziłbym, aby każdy do ukontentowania wnętrznego myśl swoję 
sposabiał: rad bym widział choć jednego w bogactw ie swym sytego, wr przyjaźni 
ludzkiej bezpiecznego. wr asystencyjej i wierności poufałych nietrw ożliwego, od 
sług niebojącego się, o przyjaciołach niew^ątpiącego, w wierności zdrady się nie- 
lękającego. w’ pokoju nieszukającego niepokoju, w’ ofertach oszukania, w słówkach 
fałszu, ŵ obietnicach wyciągnienia. w usłudze interesu, w stateczności odmiany, 
w obronie zdrady, we wszvtkim nieszczęścia. Ale trudno bardzo znaleźć tę do­
skonałość. Nie widzę, kto by ją na świecie mieć mógł albo podobno i chciał.

[9| Niemasz tak szczęśliwego, który by w pośrodku obfitości i fortuny swojej 
dobrowolnej niewoli znaleźć nie miał. Nic nie jest tak bezpiecznego, co by suspi­
cyjej albo podejrzeniu nie podlegało, czego by się znarowiony umysł sam chcący 
nie lękał, czego by się od najwierniejszych nie obawiał i od siebie nawet samego 
źle sobie nie obiecywał. Quidam edam carissimorum conscientiam reformidant 
et. si possent, ne si hi cjuidem credit uri.

[io] I możeż być co nieszczęśliwszego na świecie: nie móc. i owszem, nie chcieć 
być szczęśliwym i w największej będąc fortunie zostawiać utrapieniu swemu re­
zerwę -  albo w' dostatku utraty, albo w przyjacielu nieszczyrości, albo w7 usłudze 
zdrady ustawiczną bojaźn ponosić i żarzyć? ! O, jak wiele ludzi oszukało podejrze­
nie ich, że nie tylko próżnym strachem wolny umysł swój dla skrytych opinij nie­
wolili. ale jeszcze nadto w błędy i errory uwikłani daleko od cnoty odbili się! len. 
przenikniony afektem zazdrosnym o rzecz, którą sobie miał najmilszą, uląkł się nie 
raz, a od najwierniejszego z przyjaciół swoich; ówr zaś, co go jeszcze głębiej za­
ostrzona w suspicyją myśl dotknęła, uporem perswazyjej swej płonnie uwiedziony, 
do najgorszych udał się sposobów. 1 tak i ten. i ów między nawałnością swych 
bojaźni i podejrzenia sŵ ego ciężarem -  och, jak próżno niespokojny wiek odpra­
wił! Multos supplantavit suspicio illorum et in vanitate detinuit sensus eorum.

[Ul Uważając Plutarch, co by to za defekt był w człowieku: ..podejrzenie*’, 
nazywa go opiniją jedną z jak i< ch> ś nieudolności i słabości umysłu i genijuszu 
ludzkiego pochodzącą, tak dalece że umysł człowieka podejrzeniem zarażonego 
w niwczym nie ma stałego rozumienia, ale za bojaznią i chciwością bezpieczeństwa

[8] (nagłówek) R ozm ow a VIII. O suspicyjej albo podejrzeniu  — 13 С: O suspicyjej albo podejrzeniu.
Rozm ow a Vili — I) 

poufałych -  C: poufałego -  В (1)1.) 
m ieć  m ógł — C: m ógł m ieć -  В 

[ч| najw ierniejszych -  C; najm niejszych -  13
(marg.) Senec/a ]. . . l ip /ist ulać/", lihferj 1. e p /is tiila /3 - C :  Sene/ca/, ..ICp[istulac]'\ H b/cij 1 -  В 

[ 1 0 ] co nieszczęśliwszego — C: nieszczęśliwego co — 13 
O. ja k  wiele -  C: Och. jako  wielo -  13 
podejrzenie ich -  C; podejrzenie -  13 
zazdrosn ym  o rzecz -  C; zazdrosn ym  rzecz -  В (bł. opust.) 
a od  -  C; i o d  -  В 

[li] (marg.) Plutarcha zdanie o suspicyjej -  C; brak w 13 
j a k i< c h > ś  -  popr. wyd.; ja k iś  -  13 С 
u' niw czym  -  C; w  niczym  -  13
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łacno się uniesie, kiedy sobie uprzątnie drogę i każdej rzeczy chwyci się, która 
mu się w jego rozumieniu widzi być bezpieczniejsza albo pożyteczniejsza, i tak 
opisuje podejrzenie: Ad cui soli error <et> falsitas inhaeret opinionem quando 
adsensus prae imbecillitale ci, quod videtui; concedit eique se applicat nihil utile 
habens.

[121 Prawdziwa rzecz jest, że podejrzenie pochodzi z niedoskonałości, z nie- 
wiadomości, z wątpliwości, albowiem człowiek, który nie wie o końcu i drodze 
tej rzeczy, o którą gra idzie mu, boi się o nię, bo niedoskonale o niej rozumie 
i stąd wątpi i obawia się ze wszytkich stron jakiegoś niebezpieczeństwa. Chcąc 
tedy definijować podejrzenie, rzekłbym, że jest obawianie się czego albo od kogo 
z rozumienia niedoskonałego sporządzone. Ale zgodzę się i z Cyceronem, który 
tak definijuje i nazywa suspicyją, że jest ufanie z jednej strony, a obawianie się 
z drugiej. Est acceptio unius partis cum forrnidine alterius. Stąd tedy poznać, że 
w podejrzeniu jest jakaś niestałość i niedoskonała wiadomość, a pogotowiu -  
i błąd. Wejrzawszy jednak głębiej w tę definicyją Cyceronową, który suspicyją 
ufaniem z jednej, a nieufaniem z drugiej strony być tłumaczy, widzę, że pokazu­
je przez nię człowieka w umyśle swym rozdwojonego: tu albowiem ufność nie­
doskonała trzyma go połowicą bezpiecznego, tu zaś bojaźń niepewna trwożliwe­
go miesza i frasuje. Tego jednak nie dokłada, na którą stronę umysł suspikującego 
zwykł się bardziej unosić: czy na dowierzanie, czy na niedowierzanie. Ale ekspe- 
ryjencyja sama uczy nas, że bardziej umysł unosi się za tą stroną, która gorsza 
i od której bardziej się obawia.

[ 1 3 ]  Przykładem tego może być Tyberyjusz, który tak złym, jako i dobrym nie 
dowierzał i każde podejrzenie na gorszą stronę kierował. Ab optimis periculum 
sibi. a pessimis dedecuspublicum metuebat. Możeż być większe podejrzenie, jako 
zarówno tak od dobrych, jak i od złych obawiać się? W takowym, widzę, umyśle 
niemasz spokojności znikąd -  zewsząd burza i nawałność wojujących myśli.

[Hj Ale cóż za dziw ! Umysł ludzki, przyrodzeniem uwięziony, ciałem oma­
miony i zaćmiony, pasyjami i afektami rozerwany, ambicyją zaślepiony, chciwością 
uwiedziony, miłością doczesnego dobra związany i skrępowany, nie ma własnej 
swej wolności: między nadzieją, żądzą a bojaźnią ustawicznie żyje i umiera; nie 
ma wiadomości pewnej o żadnej rzeczy, którą sobie zamierza; o fortunie swojej 
wątpi, bo jej zbyt pragnie; kocha się w rzeczy ulubionej i dlatego się o nię boi; 
suspikuje o zdrowiu, o wierności, o utracie dobra, o odmianie szczęścia, o sidłach 
cudzych na swoję fortunę, bo zbytnie i zdrowia pragnie, i wierności pretenduje,

PimmI r/n/.s], ..Pluton". 
cn[Ąut\ 40

Skąd podejrzenie 
sie rodzi

Definicyją suspicyjej

Cic\('io\

Skutek, klóry sprawuje 
podejrzenie w umyśli'

Umysł ludzki skłonni' 
do nieufania

Przykład o Tyberyjuszu 

Tacit[us\. 1 ~.\nn\;iliun

Czemu człowiek z nam 
skłonny fio suspicyjej

kiedy  -C ;  kędy  -  В (hł.)
A d cui soli error < e t >  falsitas inhaeret opinionem  quando -  popr. wyd.: A d cui soli error 

falsitas inhaeret opinionem  quando -  В (hł.): O pinionem  quando -  С 
adsensus -  В C: assensus -  D (hł.)

112] (marg.) S kąd  podejrzenie się rodzi -  C; hrak w В
podejrzen ie  poch odzi z  niedoskonałości -  C: podejźrenie z  niedoskonałości -  В (hł. opust.) 
(marg.) Definicyją suspicyjej -  C: hrak w В 
niedoskonała -  C: niedoskonałość -  В (hł.)
(marg.) U m ysł ludzk i skłonniejszy do nieufania -  C: hrak w В 
na niedow ierzanie -  C: nie na dow ierzanie -  В (hł.)

113] (marg.) o lyh eiy ju szu  -  В С; o Tyheryjusie -  D
[H] (marg.) C zem u człow iek z  natu ry skłonny do suspicyjej -  C: hrak w В 

om am ion y i zaćm iony, pasyjam i -  B; om am iony, pasyjam i -  С
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lob 1-t. v\ asus] 21

Chciwość i ambicyja 
-  okazyja suspicyjej

Różno fantazvje 
snspikujących 

i onych opisanie

Suspicyja Masynissy. 
króla Numidów. szpetna

Dyjonizyjusz 
jaka suspicyjîj 

był zarażony

i dobra chciwie szuka, i fortunę niepomiarkowanie kocha. I dlatego zda mu się. 
że nie dosyć na utrzymanie tego obwarował sobie bezpieczeństwa -  lada obcy 
postępek strawi w nim podejrzenie: jedno skinienie zdrady, jedno cudze ruszenie 
obiecuje mu ruiny. Sonitus terrons semper in aurihiis eins. et cum pax sit. illr 
semper insidias suspicatur.

[ 151 Wierę: nie widzę nic inszego, co by człowieka do suspicyjej potężniej przy­
wodziło, jako chciwość i ambicyja. Dla tych dwóch ponęt, tak szkodliwych i zdra­
dliwych, w niewoli podejrzenia dobrowolnie umysł się wikła. Cupiditas et amhi- 
tio eripit lihertatem. Zbytnia chciwość zatrzymania dobra i fortuny na świecie 
uczy nas nie dowierzać i w własnym szczęściu widzieć się nieszczęśliwemu bo co 
nad miarę kochamy, o to się też i nad przyzwoitość obawiamy, o to niespokojnie 
żyjemy, o to i najniewinniejszego posądzamy.

[16] Różne są przecię drogi, które człowieka do podejrzenia prowadzą, są 
rozmaite okazyje albo źródła, z których podejrzenie niejako wynika. Jedni są. 
co się obawiają od ludzi zdrady na zdrowiu i tacy. w bojaźni ustawicznie żyjąc, 
sobie są nieznośni, ludziom ciężcy i przemierźli. nikomu albowiem nie ufając, 
zawsze rozumieją-ć. że zguba ich należy komu inszemu i koniecznie jest po­
trzebna. Tym podejrzeniem grzeszą wszyscy tyrani, którzy swoje okrucieństw o 
i nieznośną zwierzchność czują do siebie i przeto stratę i śmierć od wszytkich 
sobie obiecują.

117] Takim genijuszem zarażony by! on Masynissa, król Numidów. Ten. nie 
dosyć na straży i obronie sług swoich zakładając bezpieczeństwa, psów' i bryta­
nów obrał sobie za stróżów , aby nieludzką i dziką bojaźń jego dzika też i nieludz­
ka przestroga odszczekała.

[ 18) Nie inakszy był i Dyjonizyjusz. tyran Syrakuzanów. który przez czter­
dzieści lat królując, nikomu z domowych swoich straży boku swojego nie powie­
rzył, ale z najgrubszych narodów jak najmocniejszych wybrawszy sobir (z po­
spólstwa) ludzi, i tym nawet nie dowierzając, niebezpieczne o się pilnowanie siebie 
poruczył: ani nawet balwirzom golić się samym nie dając, córki swoje w bal­
wierskiej nauce wyuczone mieć wolał, ale i tym, skoro do lat przyszły, brzytwy 
do golenia siebie nie pozwolił, jedno rozpalonemi z orzechów łupinami włosy li. 
brodę li przypalać sobie rozkazał. Ale nie mniej mężem, jako i ojcem do podejrze­
nia skłonnym być się pokazał, kiedy Dorydy małżeństwem związany, fosami i zwo­
dami obwarowaną sobie łożnicę wystawił i tak nieszczęśliwie, z gorszym nad 
śmierć podejrzeniem żyjąc, spokojniejszej się nad żywot śmierci obawiał. A cóż 
więcej nad to być może w-r podejrzeniu, kiedy się i tacy znajdują, którzy cień swój 
i powietrze swoje za podejrzane sobie mają! Zaprawdę ten z!v przymiot nie jest 
tylko samych tyranów, którzy się tego na się obawiać zwykli, czym drugich nie­
sprawiedliwie prześladują.

(marg.) lob 1-t. vfersusj 21 -  G; brak w В 
[161 nikom u albow iem  nie ufając — G; nikom u nic ufają — В 

nieznośną — G: nieznośnością -  13 (1)1.)
[18] w  balw ierskiej [ D : barwierskiej] nauce w yuczone -  G ; w  balw ierskiej nauczone -  В (bł. opust.) 

włosy li -  G; włos li -  В 
obwarow aną -  G: odwarow aną  -  В (bł.)
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119| Jest i drugi rodzaj suspikujących, a ten nie o zdrowie ani o żywot, ale
0 oszukanie od kogo ustawicznie umysł politycznego pacyjenta obraca i nieweza- 
suje. ale jaka i w tym omyłka! Nie zabroni, owszem, częściej nauczy grzeszyć 
podejrzenie. Multi fallere docuerunL dum timenl falli. et suspicando ins peccan- 
di dederunt. Wierności jeśli cnota nie upilnuje, pewnie ani ustrzeże podejrzenie. 
Jest wiele fortelów na oszukanie ludzkie, ale niemasz pewniejszej nauki, jak po­
dejrzenie.

[20] Zwyczaj podejrzenia albo nałóg suspicyjej jest to stopień do zdrady, nie­
nawiści i niebezpieczeństwa. Kto rad suspikuje, odkrywa swoję słabość i defekt 
zakryty czyni jawny, bo suspikujący człowiek, znać, nie jest bezpieczen, a kto 
sobie niebezpieczen, znać. że skiby. Zaczyni i ten, co suspikuje, odkrywa się być 
słabym, właśnie jakby mówił do trzeciego: „Boję się -  teraz mię konaj, teraz mię 
niszcz, teraz mię oszukaj P\ O. jakby sobie polityczniej i roztropniej ten postąpił, 
co by śmiele poufał i ani podejrzenia, ani bojaźni po sobie nikomu nie pokazał! 
Zaprawdę, rozumienie o cudzej wierności jest wmówienie wierności w kogo naj­
pewniejsze. Fidelem si putaveris. facies. Dlatego wszyscy wielcy ludzie za mak­
symę polityczną zawsze mieli to sobie: ufać i ufaniem obowięzywać do cnoty
1 wiary ludzi, żadnego podejrzenia ani pierzchliwości nie wydając po sobie ani 
z oczu, ani z twarzy, ani z najmniejszego postępku.

[21 ] Tak Cesarz Julijusz zwyciężeniem podejrzenia zwyciężał sarnę niewier­
ność. Nic piękniejszego czytać się nad to nie może o nim, jako kiedy roztropnym 
ufaniem w pośrodek buntujących się w ojsk z wesołą i szczyrą twarzą przycho­
dził i tym złościom i zawziętościom wszelakim siły i serce odejmował. Piękny 
królom i wodzom przykład, piękna panującym nauka, aby roztropnym ufaniem 
uczyli i najgorszych wierności.

Si cl il aggerc luk i 
cnrspitis in trepidus vultu nieruiKjuo liiucri 
nil m etuens.

|221 Jest jeszcze i to do uwagi, że kto suspikuje, zda się, że niejako dyspensuje 
od wierności. A to stąd wywieść się może, że kto oszukiwa ufającego sobie, ten 
zdradza i ten nazwać się może zdrajcą, albowiem oszukać ufającego sobie i nie- 
spodziewającego się nic złego od siebie jest to właśnie, co się nazwać może całą 
gębą -  „zdradzić". Kiedy zaś kto suspikuje i podejrzeniem narabia, już się, znać, 
na nikogo nie spuszcza, już sam około siebie wątpi, już się zda widzieć przestrze­
żonym, już nie polega na niczyjej wierności i już taki nie może mówić nikomu: 
„Zdradziłeś mię” ani posądzić o zdradę i nawinniejszego, bo nikt nie może być

119] (m arg.) się oszukania  -  13 Ci; się oszukania się -  I) (bł. Horl.) 
suspikujących  — C: szukających suspicyj -  В 
ale o oszukanie -  C; ale oszukanie -  В 
częściej -  C; szczęścia -  В (bł.)

[20] i ani - С ;  л /? /-  В
p o  sobie nikom u -  С ; nikom u p o  sobie -  В 
o bo w ięzyw a ć  -  C: o bw ieszczyw ać -  В (bł.)

[21] buntujących  się wojsk -  C; buntujących wojsk -  В (bł. opust.) 
1221 nicspodziew ająccgo się — C; niespodziew ający się -  В (bł.)

p rzestrzeżon ym  -  C; przestrożnyrn -  В (bi.)

Drugi rod/aj suspikuj;}c\ 
z obawiania się oszukani 
poci lodzi

Sonem

Defekt podejrzenia 
politykowi czym zwykł 
szkodzić

■Sr/łjmi]. lilĄer] 1. 
cp] ist ula] 3

Ufanie ludziom wielkin 
jak potrzebne

I jicanus

Ze kto suspikuje. ten 
kwituje z wierności 
i jakim sposobem
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(//emu znośniejsze 
oszukanie ufającemu 

i dlaczego

(lo jest być zdrajcą

Relacyja usługi i wiary 
wzajemna i jaka

Moc poufałości 
przyjacielowi

Li vins. Iih\t>r\ 2

Aleksander Wielki 
umrzeć wołał dla ufności 

i jako

Dyjon daleki 
od podejrzenia

lob, ca[Ąut\ 3. vjmu.s] 18

zdradzony, chyba kto ufa, i przeto tylko ten, co ufa. obliguje do wierności, prze­
ciwnym zaś sposobem dyspensuje z wierności i kwituje, kto nie ufa.

1231 Ale nawet chociażby człowiek niesu spi kujący był od kogo oszukany i za- 
wiedzony, tedy przecię jest jakaś pociecha móc rzec: .,Jestem zdradzony, bom 
ufał”. Ten instynkt szczyrości wnętrznej, to jest wspaniałej ufności, obliguje cno­
tliwych do kompasyjej i pomsty nad każdym zdrajcą, który oszukał ufającego 
sobie. Ale ten nie może zwać się zdrajcą, któremu nigdy nie ufano, i owszem, kto 
nie ufa komu, a obligował go do wiary, ten sam na się bierze zmazę zdradziec- 
twa, bo zdradza pierwej w umyśle swoim przez dyskredyt płonny wierność cu­
dzą, której swoję ufność obligował.

[2ч| Jest albowiem dwóch rzeczy sobie powinnych relacyja do siebie: wiara 
i usługa. Są to dwie rzeczy sobie powinne przez wzajemną relacyją. I tak. kto 
powierza i ufa, wyciąga szczyrą usługę, jak i ten, co służy, wyciąga szczyrą wiarę 
i ufność. A cóż dopiero przyjaciel, który z samej miłości w równym stopniu poło­
żony jest z przyjacielem, jeszcze daleko potężniej obliguje się do ufności i usługi 
z sobą wzajemnej. To wszytko, cokolwiek praw i kondycyj między sługami, pany. 
przyjaciółmi, ludźmi dobrowolny umysł sprawiedliwie wynalazł, jedna nieufność 
rozpara i jedna ufność utwierdza. Habita (ides ipsain plerumcjue fidem obligat.

[25 j Ufność zaprawdę jest wielki kondyment umysłu w obojgu okazyjej, ale 
nawet służy za pociechę i ulgę w fortunie wszelakiej tak dalece, że i zdradzonym 
być, ufając, nie jest tak ciężko, i owszem, ciężej być oszukanym po podejrzeniu. 
Pokazał to, choć zbytnim przykładem, Aleksander Wielki, albowiem przestrzeżo­
ny listem od Parmenijona, że Filipus, doktor jego najkochańszy i któremu on 
cale ufał, otruć go miał w napoju przenajęty od Daryjusza. w tenże sam czas, 
kiedy mu list dal do przeczytania, napój od niego podany sobie wypił, niewzdryg- 
nąwszy się ani zamyśliwszy nad kubkiem, pokazując, że cięższa suspicyja nad 
śmierć i że lepiej umrzeć niż niepewny i trwożliwy od swoich żywot prowadzić. 
Gorszą nad truciznę nieufność i gorsze nad śmierć sromotne podejrzenie w spa­
niały w genijusz król być pokazał.

[26] Ale i Dyjon, przestrzeżony, że Callippus chodził około tego, jako by go 
z świata zgładził, nie mógł się odważyć wymówić mu tego ani namniejszym 
znakiem podejrzenia o nim pokazać, mówiąc zawsze, że milej mu umrzeć, niż 
w ustawicznej niespokojności żywot prowadzić i nie mniej od przyjaciół, jak 
i od nieprzyjaciół nie kłaść się bezpiecznym. Jakoż zaprawdę nic bardziej nie 
wiąże serca do w ierności, jak ufność; nikt się bezpieczniej nie wyśpi, jak ten. co 
ufa -  co i Job sam w księgach swoich przyznaje: Habe fiduciam proposita libi

zdradzony, chyba kto  — C; zdradzony, k to — В (hł. opust.)
[2-t] (marg.) Relacyja usługi i w iary wzajem na i jaka  -  C: Relacyja usługi -  13 

(marg.) przyjacie low i -  C: przyjacielskiej -  В 
ipsam  -  C: i psa -  В (hł.)

[25] najkochańszy — C; najukochańszy  — В
przen a ję ty  -  C: cale przen aję ty  -  В (prawdopodobnie bł. powt.)
w  tenże -  B; w  ten -  С
p o d a n y  sobie — C; sobie podań  v — В
wspaniały  [ В : spaniały  | w  genijusz król hyc pokaza ł -  В (1; w spaniały genijusz w  królu b y ć  

pokaza ł -  I) (hł.)
[26] Callippus -  B; Callipus -  С

o d  nieprzyjaciół -  C: nie o d  przyjació ł — В (bł.) 
co i Job -  B; co Job -  С
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spe et de fossils serums dori nies. Requiesces et non erit. qui te ex terrent, et depre- 
cahuntur faciem tuam plurimi.

[27] To jest pewna, że nieufność* i podejrzenie jest wielka niedoskonałość w czło­
wieku. Mężność albowiem jeżeli jest cnotą i przy tym także sprawiedliwość, toć 
przeciwnym sposobem nieufność musi być błąd i niedoskonałość, bo jest i prze­
ciwna mężności. jest przeciwna i sprawiedliwości. Kto suspikuje, ten się uwodzi, 
a kto się uwodzi, nie może być ani mężny, ani sprawiedliwy, bo sprawiedliwość 
nie każe sądzić bez dowodu, suspicyja zaś bez dowodu, a często i bez przyczyny 
potępia. Mężność zabrania afektom miejsca i pasyje na wędzidłach mieć każe. 
Rozpasuje to niepohamowanie podejrzenie i do wszytkich pasyj znarowionemu 
złą opiniją umysłowi zbyt śliską i niemęską drogę ściele, tak dalece że umysł 
ludzki suspicyją zarażony ze wszytkiemi niedoskonałościami wchodzi w sąsiedz­
two, owszem -  w powinowactwo. Błąd, nieszczyrość. głupstwo, zazdrość, za­
wziętość i niespokojność siostry są podejrzenia. O. jak szpetna i niemęską paren­
tela! A któż takiemu do wierności jest obowiązany, który wiarę niewierzeniem 
zelżył i znieważył?

[281 Dlatego i Salomon nie obliguje do wierności przyjaciela, tylko temu, co 
ufa: Ne moliaris amico tuo malum, cum ille in te haheat fiduciam. Toć ledwo że 
nie rzecze: Moliaris, cum non haheat. Wiedział albowiem dobrze, że i Ten sam, 
którego duchem pisał, nie może, tylko się gniewać na tych, co suspikują i nie 
ufają. Ira Dei in filios diffidentiae.

[29) Ale jeżeli przez nieufność zda się być komu warowanie jakieś bezpieczeń­
stwa, jakoby uprzedzając złe ostrożnością, które by od kogo przyść miało, trzy­
mając się owej powieści: Prudent<i> diffidentia nil utilius esse mortalibus, 
więc i Sa[a]vedry emblema mając na oku. który dwie ręce -  znak wierności -  
oczyma zewsząd oprawił, napomniawszy przez lemma: Fide et diffide, albo żart 
komiczny starego Plauta: Oculatas haberi manus: nisi, quod vident, credunt? 
Ale to przed elekcyją, nie po elekcyjej, to jest przed wybraniem, nie po wybraniu 
przyjaciela — rozumieć się ma — wolno nie wierzyć nie polegając, ale spuściwszy 
się, już koniecznie wierzyć trzeba. Nie tylko cnota, ale i polityka mieć tak chce po 
każdym roztropnym i wielkim człowieku, bo ufność umacnia cnotę, podejrzenie 
zaś przez niedoskonałość grzeszyć naucza. Dlatego wszyscy wielcy mężowie, albo 
godnością, albo rozumem wysocy, nigdy po sobie nie śmieli pokazać znaku su- 
spicyjej albo nieufności.

defossus -  13 C; defessus -  D (Ы.)
[27] niepoham ow anie -  В С; niepoham ow ane -  D (bł.) 

niedoskonałościam i -  C; nadoskonałościam i -  В (bł.) 
obow iązan y -  C: obw iązan y -  В (bł.)

[28] ille — C; i fise — В
haheat -  С: habet -  В (bł.)
(marg.) Bóg sie gniew a na dyłidujących  -  С: brak w В 
duchem  pisał, nie m oże -  Cl; duchem , nie m oże -  В (bł. opust.)

[29] uprzedzając -  B; uprzedając -  С (bł.) 
ow ej -  C; onej -  В
P ru den t< i >  -  popr. wyd.; Prudente -  В С 
(marg.) P lau tius/  -  C; brak w В 
Oculatas -  C; Occultas -  В (bł.) 
um acnia -  В; w m aw ia -  С (bł.)

Susnicvja -  jak wielka 
niedoskonałość 
w człowieku i czemu

Wier/ćjcemu wian; 
trzymać każe Salomon

fìr)vci\hionuii\ 3. ijr/Nus] 2-t

Róg się gniewa 
na dyfmujących

.W EphoĄios]. 6 ciifĄut]

Jeśli nieufność może się 
wymówić ostrożnością

Sa| a ] vedrà. Sv nil и Ą н |

Plau([us\

Obrawszy przyjaciela, 
ufać mu trzeba 
koniecznie
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Syn Boży ni*' mógł nigdy 
suspikować

\latih \uci\. c|,i/)Mf| 26

królom i panom 
jako sromoino suspikować

Menander

kalumriijom 
płonnie wierzyć nic trzeba

T;u-it\/ь | 

I czemu

blutai] chus |. .Mornl\ in I"

|:w| Ale i sam Syn Boży. przyjąwszy Iskaryjota za apostoła, nie mógł się zdo­
być na to, aby mu był dowodne zdradziertwo jego wymówił i jakoby nie wie­
dział: Arnice. ad quid venisti? -  nie posądzając go. przywitał. Jest albowiem 
nieufności znakiem niedoskonałość, której Syn Boży mieć nie mógł -  źródło mą­
drości i polityki nie tylko niebieskiej, ale i ziemskiej. Ta nauka królom i panom 
wielkim (którzy władzą Bożą berła piastują i majestaty osiadają) wynika oczy­
wista, jako i na ludziach polegać i jako im ufać mają. bo którym doskonale są­
dzić należy, och, jak szpetnie z niedoskonałości podejrzeć!

|:u| Podejrzenie albowiem jest świadkiem niedoskonałości, pierzchliwości, 
bojaźni. jest i matką nienawiści, chytrości. oszukania, nauką i szkolą zdrady, 
zwierciadłem głupstwa, narowem nie męskim, nie królewskim, nie ludzkim, ale 
dziecinnym i podłym. Więc każdy, kto płonnym i lada jakim powieściom prędko 
rad uwierzy i z nich suspikuje albo sądzi, ten nic męskiego mieć w sobie nie może. 
bo ledwie niewiastom ujdą plotki, a cóż mężom! Tylko stałość i ufność niechwie- 
jąca się przyzwoita jest.

Qui praebet u  i n v i  ii  credulam  calumniis 
voi ingenio, is est prueditus vir im probo, 
vt'l m entis Imiid plus, (junm pu er (juivis hnbet.

|32| Gani historyk wiek cesarza pewnego, że za panowania jego delatorów 
z lada podejrzenia szukano, namawiano i naniewinniejszych przez nich niespra­
wiedliwie posądzono. Sic delatorum genus pessirnum. publico ex ido repertuin et 
poenis nuinquain satis coercitum. per praeniia alliciehantur. A skądże i to. jeśli 
nie z podejrzenia, bo wprzód się umysł nauczy być trwożliwym i suspikującym. 
a potym. jeśli się nie pomiarkuje. zasmakuje mu pomsta i z cudzej ruiny niespra­
wiedliwe uprządnie sobie bezpieczeństwo, i tak. na koniec, na złych lekkomyśl­
nie zaprawione podejrzenie zlewać się będzie (och. jak niezbożnie!) i na dobrych. 
Ita cum aperitur ius in malos. cavendum ne postea et in bonos recidat.

|.‘Ю] tvlko — С: tvlo  — В
(marg.) srom oino -  С; srom om  -  13 

l'il] albow iem  jest św iadkiem  — albow iem  św iadkiem  — 13
pierzchliw ości. bojaźni — 13; pierzchliwość. bojaźni — С (bł.): pierzchliwość. bojaźń — I) (bł.)
je s t i m atki) -  13: je st m atki; -  С

nit' królewskim  — 13 (1: ani królewskim  — I) (bł.)
lada ja k im  pow ieściom  — ( ’.: leda jak im  wieściom — В
uw ierzy  -  ( !: wierzy — 13
tni<'ć u sobie — C; w sobie m ieć -  13
(marg.) M enander — C: M e a n d e r -  13 (bł.)
credulam  -  C: crudelam  -  13 (bł.)
v i r -  C; v o l -  В (bł.)
q u iv i s - C :  m entis -  13 (bł. powi.)

|.Ч2| historyk wi<‘k cesarza -  (': historyk cesarza -  В (bł. opusl.) 
posądzono — В С: posądzano — I)
(marg.) T ad t/u sf -  В I); Fach. - С  (bł.)
poenis -  popr. wodług I); paenis -  C: punis -  В (bł.)
alliciehantur -  ( aUicienbanlur -  В (bł.)
(marg.) / czem u -  C: brak w В 
zasm akuje — ( sm akuje  -  В 
niespraw iedliw e -  C: niespraw iedliw ie  -  В 
(marg.) Plutai’lchusl. M oraljia j  -  C: Fiutar. -  В 
recidat -  С: reciolat -  13 (bł.)
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[33] I dlategoć to podobno nie dziwuje się Salomon hynamniej, że w króle­
stwach d z ie ją  się niesprawiedliwości, posądzenia i opresyje ludzi. Si vidais ca­
lumnies et violenta indicia, et suhverti iustitiam in provincia. non mireris. Snadź 
wiedział dobrze, że w wielkich państwach najprędsza jest niedoskonałość — po­
dejrzenie, z którego dyfidencyje, złe udania, nienawiści, a na koniec i niespra­
wiedliwości zwykły wynikać.

[34] Postrzegł to wielki w rozum Demostenes. że z podejrzenia najczęściej ro­
dzi się potwarz. a potyrn roztyrki i zguba królestw. I przeto w mowie swojej do 
Atenów nie tylko występek ten, ale i każdego, co by nim zarażony miał umysł, 
gani i znosić każe. Cum delatorem videritis viperinam habere natu ram, ne expec- 
tate, donec aliquem vestrum mordeat. sed cum primum occurreriu puniatur.

|35] Świadczy Lucyjanus w powieściach swoich, że .Apelles przez potwarz An - 
tyfila, adwersarza swego, wpadł był w suspicyją albo podejrzenie ciężkie u Pto- 
lomeusza króla, jakoby z Teodosem miał swoje porozumienie, który natenczas 
był głową rebelijej w mieście Tyrus nazwanym. Tak się był tedy na niego przez 
jednę płonną suspicyją Ptolomeusz uraził, że cały dwór jego, Apellesa, choć wier­
nego i tak w nauce swej godnego, za zdrajcę sądził i poczytał sobie. Jedna tedy 
licha suspicyją, z potwarzy niedoskonałej uformowana, miała tyło władzy prze­
ciwko cnocie Apellesowej. że ją zwyciężyć i rujnować mogła przez podejrzenie. 
Jakoż, położywszy na stronę wszelki respekt godności i cnoty, natenczas rzadkiej, 
jaka się znajdowała w Apellesie, nie uszedłby był po staremu tenże Apelles śmier­
telnej kary od Ptolomeusza. gdyby był trafunkiem jeden z rebelizantów nie od­
krył wszytkich, którzy w pomienioną fakcyją weszli byli i Apellesa niewinnym 
być nie pokazał, ale raczej Antyfila. udawcę Apellesowego, winniejszym nad in­
nych być przyznał. Co obaczywszy, Ptolomeusz. suspicyjej płonnej żalem i wsty­
dem zdjęty, aby był cnotę nieufnością swoją urażoną ukontentował. Apellesową 
niewinność stu talentów podarunkiem, Antyfilową potwarz ustawicznym więzie­
niem nadgrodził. Chcąc tedy Apelles utrapienia swego i nauki wiekom potom­
nym potrzebnej pamięć zostawić, Suspicyjej i Podejrzenia konterfekt, z Potwa- 
rzą złączonego hiroglificznym obrazem, w ten sposób wyraził. Odmalował 
Głupstwo siedzące z oślemi uszyma i nadstawiające ucha na każdą stronę -  za 
hiroglifik każdego głupiego, który zawsze w uszy dostatni, w rozum szczupły lada 
plotkom i bajkom rad ucha pozwala. Podle niego, niedaleko prawego ucha, stoi 
Suspicyją albo Podejrzenie, szepcące mu i wmawiające weń bojaźń -  jakoż to 
pewna, że Podejrzenie z łacności ucha plotkom i fałszom skłonnego ma swoję

|33] I dla tegoć . . .  non m irons  — C: fragment ten został w B powtórzony dwa razy przez tego 
sam ego kopistę, przy czym pierwszy zapis jest zniekształcony przez błędy: że w  b ó l e - 
stw a  i pań stw ach  wielkich dzieją się . ..  iudicia suhverti 

|3*ł| v id e r i t i s -C :  v id e r is -  В (bł.)
|.‘35] (marg.) Lucianfus], lib /e r j ,.Dc calum i nia]" — С: Lucian. -  В

(marg.) Suspicyją darem na Ptolom eusza króla o Apellesie — С: Suspicyją darem na o,Apellesie 
- B

i tak  w -  В С: i  w -  D (bł. opust.)
ted y  licha suspicyją -  B: ted y  suspicyją -  С

jed en  z - C  : jeden  o d  -  13
b y ć  p rzy zn a ł -  ('; b y ł p rzyzn a ł -  В
Apellesową -  C; Apellesową -  В (bł.)
p o to m n ym  po trzebn ej p a m ięć  -  C; po to m n ym  pam ięć  — В
siedzące z  oślem i uszym a — ('; z  oślem i uszym a siedzące — В

Ecclc\si:isf{w\ 5

Mowa Demostenesowa 
do Alenów

Dcmo*l\liciios\. ks. 
J'(Hltl\n\ :\risto<Ą iloncm  
ornt\io \ “
ljic im i\u s\.
Iih\cr\ -D c c<ilinn\iii;i\"

Suspicyją daremna 
Ptolomeusza króla 
o Apellesie

Obraz Suspicyjej 
wyrażony malarski) 
sztuką od Apellesa

Lnci<in[iis\,
lilĄcr\ 1. J ) c  cnlum\uin\
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(io za pożytek daje 
dalekość od podejrzenia

Spokojność univslu 
dar jest cnoty

spokojność umvslu

Podejrzenie czyni 
niespokojność umysłu

S c n c c \ u \ .  

_/„/;ы| nl;ic\ " li)

postać. Z drugiej zaś strony Fałsz. Zdrada i Potwarz jako trzy siostry-pochodnie 
z ogniem nienawiści pałającym wyraził przychodzące do Głupstwa, które to za­
wzięte niewiasty wzwyż mianowana Suspicyja ręką i palcami wabi do siebie, bo 
rzecz prawdziwa, że Podejrzenie te złe przymioty rado pociąga za sobą i te trzy 
pomienione występki za Podejrzeniem jak za pewnym przewodnikiem do każde­
go głupiego łacny mają przystęp. Więc przy tym odmalował i dziecię płaczące 
i żebrzące u nich miłosierdzia, chcąc przez to wyrazić Niewinność jako dziecię 
jakie osierociało, które u Fałszu. Zdrady i Pot warzy nigdy nie znajduje respektu. 
A dopiero na końcu z daleka pokazującą się Prawdę odmalował, która nierychło 
przychodzi, i Zal. z smutną twarzą wyrażony, wiedzie za sobą -  jakoż i to nie­
omylna. że po czasie odkrywa się i prawda: ale cóż po tym. kiedy głupiemu, 
długim a sromotnym podejrzeniem zawiedzionemu, późny a daremny po szko­
dzie i wstydzie żal przywodzi?

I:щ Nie tak sobie ten postępuje, u kogo rozum i roztropność stolicę (a nie 
głupstwo) osiędzie. bo nie podejrzenie, ale prawdę bez żalu wesołą przy boku 
trzyma i podejrzenia na obrazie sw ym mieć nie chce -  tam ani fałsz, ani po­
twarz, ani zdrada nie przystępuje do serca. Kędy wolne od podejrzenia sumnie- 
nie przy rozsądku i rozumie szczyrze i nieobłudnie przemieszkiwał, tam i w lep­
szym pierzu niewinność, i wr lepszym bycie cnota, i w stalszęj klubie fortuna 
i wszytkie cnoty, z doskonałą szczęśliwością złączone, wolny, roztropny i nietrwoż- 
liwy umysł prawdziwie zdobią i koronują.

|.T7| A cóż nad to więcej szczęśliwość prawdziwa w życiu ludzkim pieszczoń- 
szego mieć może jako spokojność roztropną umysłu, która sama jest prawdzi­
wym cnoty podarunkiem? Nie to albowiem jest spokojność być dalekim od pra­
cy i pieczołowania abo próżnym czasu trawieniem baw iąc się. wszelkie starania 
i kłopoty widzieć na stronie, bo bez kłopotu (choćby chciał) żaden na św iecie być 
nie może. ale spokojnym zawsze być może, byle chciał. Spokojność tedy nie cza­
su. nie osoby, nie miejsca, nie okazyjej. ale swego własnego umysłu jest darem. 
Kiedy umysł od bojaźni. żądzy, zazdrości i wszelkiej trwożliwości daleki, ukon­
tentowaniem cieszy się swoim i wzajemnością ufności przy cnocie jako najpew ­
niejszym mocni się od każdego bezpieczeństwem.

1381 Ale kto podejrzeniem dobrowolnie się zarazi, ten już spokojnej mieć nie 
może myśli, bo tam i zazdrość, i żądza, i chciwość różne czyni projekty w głowie 
suspikującego i wszytko złe bez potrzeby, bez fundamentu na spokojność czło­
wieczą wystawia i buduje. w\szytko na ruiny, nie na pociechę, na szkodę, nie na 
przestrogę, na nienaw iść, nie na miłość. A jakoż \y tym przymiocie ma być spo­
kojność. w którym ruiny, szkody, nienawiści, a nie obrony i bezpieczeństwa we­
wnętrzne gotują się? ! Confusali! vitani et perturbatala < ini > potentes agunt. et 
tantum meluunt. quantum nocent.

w zw y ż  — (1: z w y ż  — 13 
im końcu — В; nit koniu -  C (hł.) 
nieom ylna -  В С: nic o m y łk i -  I) (hł.)

|.%| i roztropność — ( i w  roztropności — 13 
I .'ГI (mar*:.) Spokojność um ysłu dur je s t cnoty —  C: brak w В 

pieszczońszego -  Cl: pieszczeńszego -  В D 
(marg.) Co je s t spokojność um ysłu -  C; brak w 13 

|.48| < i m > poten tes  -  popr. wyrl.; poten tes -  В С (bł.)
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\щ  I dlategoć to często, i owszem, zwyczajnie zwykło bywać, że którzy naj­
więcej popełniają występków, ci najbardziej o drugich szerzą podejrzenie i naj­
prędzej suspicyją narabiają. Każda albowiem złość z siebie miarę bierze i tego się 
od drugich najprędzej obawia, czym drugim najczęściej szkodzie zwykła. Tak 
bracia Józefowi, wiedząc do siebie, że bratu siłę złego czynili i że go, gdzie mogli, 
przenaśladowali, dlatego też suspikowali o nim, że im zgubę gotować zamyślał, 
choc to w jego sercu nigdy nie postało. Ne forte inemor sit ini urine, quam passus 
est, et reddat nobis опте malum. quod fecimus.

[401 Jest tedy podejrzenie nie tylko występek polityczny i męskiego genijuszu 
niezdobiący, ale nawet i niezbożności jest przyczyną. Niezbożność albowiem ni­
gdy z ufnością i szczyrością zgodzie się nie może, co i Bijas, wielki niegdy mę­
drzec, w powieści swojej przyznał: Impietatem malam esse contubernalem fidu- 
ciae. Niezbożność zaś w' podejrzeniu założyła gniazdo swoje, tak dalece że kto 
suspicyją i trwożliwą nieufnością zarażony ma umysł, ten z niespokojności wszyt­
kich występków chwyta się: tam i zazdrość, i nienawiść, i gniew, i obłuda, i wszel­
ka niezbożność zapisuje sobie stanowisko.

1411 Przez podejrzenie i niewdzięczność zwykła wkradać się w serca chytre 
i obłudne, bo choćby najwięcej kto cnotą zasłużył sobie chwały i wdzięczności, 
to jedno złe podejrzenie gwałci i samej cnocie zasłużoną wydziera z garści nad- 
grodę, i owszem, ją hańbi i tępi niewinnie. Świadkiem jest tak wiele ludzi wiel­
kich dla jednego podejrzenia niesprawiedliwie ukrzywdzonych, zrujnowanych, 
zagubionych. Świadkiem tego i Arystydes Atenijeński od Temistoklesa wygnany 
i nierychło przywrócony: świadkiem Agryppina od syna swego bez przykładu 
zabita; świadkiem Seneka, wielkiej pobożności filozof, podejrzeniem zatracony; 
świadkiem i Koryjolanus. zwycięzca niewinnie wypędzony; i Cycero, krasomówca 
wygnany: i Maryjusz ukrzywdzony; i Belizaryjusz niezbożnie oślepiony. Wszyt­
kie te — bez przykładów' niegdy, a teraz okropne wiekom -  przykłady jedno po­
dejrzenie wystawiło jako wszytkich występków i niezbożności źródło niepochybne.

[ 4 2 1 Ale jedna tylko zostaje okazyja. w której roztropnemu człowiekowi podej­
rzeć i suspikować godzi się, to jest kiedy kto zły i przeniewierzony na takim zo­
staje miejscu, na którym albo rzeczypospolitej, albo cnocie oczywiście szkodzić 
może. Wtenczas nie tylko o takim podejrzeć, ale i owszem, oddalać i dalekim 
trzymać od rządu sprawiedliwie należy. Nauczył nas albowiem tego i sam Bóg 
Wieczny, kiedy powierzywszy i poufawszy Adamowi najpiękniejszego rąk swoich

|:W] (marg.) P rzyk ład  z  braci Józefa -  С ; brak w В 
(marg.) v/ersus/ 1 5 -  В: v. 5 -  С (bł.) 
passus est. et -  С; passus, et -  13 (bł. opust.)

[■tO] (marg.) niezbożnego i ja k o  -  C: niezbożnego -  В 
contubernalem  -  C; contabernałem  -  В (bł.) 
za ś  — C; je s t -  В (bł.)
z  niespokojności -  В С; z  niespokojnością  -  D (bł.)

[4l| podejrzen ie  i n iew dzięczność — 13 (1; podejźrzen ie niew dzięczność — D (bł. opust.)
(marg.) P rzyk łady tych. k tórych  niesłusznie suspicyja zagubiła -  C: P rzyk łady  tych. k tórych  

niespraw iedliw ie suspicyja zabiła — B; P rzykłady tych. niesłusznie suspicyja zagubiła — 
D (bł. opust.)

A gryppina -  B; Aggrypina -  С (bł.); Agrypina -  D 
Koryjolanus -  В C; Kornelijusz -  I) (bł.)

[42] rzeczypospolite j, albo cnocie -  B: rzeczypospolitej, cnocie -  С (bł. opust.)

Kio. co sam zwykł czynić, 
to o drugich suspikuje

Przykład z lmici Józefa

(Vc//c.s[/s|. c]nput] 50.
\\ersus\ 15

Suspicyja czyni człowieka 
niezbożnego i jako

Laert[ius\.
Iih\cr\ 4. c\aput\ 7

Podejrzenie rodzi 
niewdzięczność i jako

Przykłady tych. 
których niesłusznie 
suspicyja zagubiła

Kiedy się podejrzeć godzi
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dzieła -  raju rozkosznego, a przecię nigdy o nim nie suspikował, aż Mu przez 
c;onos\is] .1 v\nsus\ 22 niewierność swoję okazyją bardzo słuszną dał do tego. Nunc ergo. ne forte mittat 

manum suturi et sumat edam de ligno vitae etc. Et emisit eum de paradiso vo- 
luptatis. 1 dopiero Bóg puścił się ufności, skoro Adam puścił się cnoty. Tak i my 
podejrzeniem nigdy nie zbłądzimy, kiedy nie będziemy suspikowali o cnocie, chyba 
dla cnoty.

|+4| Tymi słowy dokończył dyskursu swego Artakses, a Ewander, pokazując 
się być wielce ucieszonym z rozmowy Artaksesowej, obaczy kogoś idącego do 
siebie z listem, a skoro zbliżył się ku niemu, uczyniwszy komplement do Ewan­
dra i powiedziawszy się być sługą jednego z kawalerów dworskich, co się nazy­
wał Arvstem. oddał mu kartkę od niego, którą przeczytawszy. Ewander, trochę 
się zmai-szczywszy, rzekł do sługi: „Powiedz \V[asz]m[ośJć, niech się tu Jego M[o |ść 
nie trudzi daremnie, bo mnie tu już, w ogrodzie, nie zastanie, gdziebym zaś miał 
Jego M[o]ści naznaczyć miejsce do rozmowy, upewnić jeszcze nie mogę ani o miej­
scu. ani o czasie, ale dam znać sam Jego M[o]ści. kiedy obaczę czas sposobny, bo 
ani dziś, ani jutro -  wątpię, abym mógł mieć minutę wolną”.

|44| Takowy respons odebrawszy, posłaniec powrócił do Ary sta, a Artakses rzekł 
do Ew^andra: „To pewnie musi być jakiś importun, bo to z cery twojej zrozumie- 
wam i z odpowiedzi jemu danej*’. A Ewander na to: „Ten jest właśnie, a nie in­
szy, który mnie już przez pięć dni niemal molestuje w pew'nej sprawie dość nie­
słusznej”. Na co Artakses odpow iedział: „To i ja mam właśnie takiegoż drugiego, 
co go tu jeno do mnie nie widać, i nie wiem, jak się tego będzie ustrzec, jeśli mnie 
gdzie napadnie”. Na co Ewander tak odpowiedział: „Jest na to sposób: albo się 
wymówić, albo gdzie odjechać, jako ja jutro uczynię”. Co usłyszawszy, Artakses 
rzecze: „1 ja bez mała nie zażyję tego fortelu i nie powrócę, aż po sądach, skoro ta 
spraw a sama się tu beze mnie uspokoi”.

1451 A skoro Ewander zrozumiał, że Artakses myślał gdzieś wyjechać, prosił 
go, aby dla konwersacyjej w kompanijej z sobą mogli gdzie pojechać, byle na 
jakie miejsce osobne, gdzie by ich nikt nie importunował. Naznaczyli tedy sobie 
miejsce płynąć w odą za milę od miasta do jednego klasztoru w lesie, bardzo we­
sołego, kędy kamedułowie mają swoję pustynią. Co postanowiwszy, obawia­
jąc się Ewander, aby Aryst nie naszedł go był i nie zastał w ogrodzie, jako mu się 
był wymówił, umyślnie tyłem ogroda, pożegnawszy się z Artaksesem, wszedł do 
pokoju królewskiego, dawszy sobie obaj słowo, że nazajutrz rano, póki by gorąco 
nie nastąpiło, ruszyć się mieli w kompanijej z sobą na miejsce umówione.

niew ierność  — ( ’; niew inność  — В (1)1.)
(marg.) G enes/is/  3. v/ersusj 2 2  -  G: brak w В 

14.41 uczyn iw szy kom plem ent fio E wandra -  G; u czyn iw szy kom plem ent do  E w andra u czyn iw szy  
-  В (bł. powt.) 

nie trudzi darem nie -  G; darem nie nie trudzi -  В 
m nie tu ju ż  — В 0 ;  m nie ju ż  — D (bł. opust.)

|-h] b y ć  ja k iś  -  G; b y ć  jak ie  -  В (bł.)
Ńa co -  C; ! \!a to - В 

|4 5 | nikt nie im portun ow ał -  B: nikt im portun ow ał — G (bł. opust.) 
m u się b v l — G: m u b v l — В 
obaj -  B G; oba -  D '
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ROZMOWA DZIEWIĄTA

111 Nie omieszkał Artakses i Ewander, jako sobie byli przeszłego dnia sło­
wo dali. zjechać się z sobą o godzinie siódmej przed południem i wysiadszy 
z karet do siebie nad brzegiem rzeki, kędy na nich umyślnie bat oczekiwał, 
nic prawie nie bawiąc się. wsiedli z sobą na wodę, a skoro odłożyli od brzegu, 
mijając miasto, którego pałace rzędem po nadrzeczu wesołe oczom widzenie 
sprawowało, szukali okazyjej, o czym by byli czas przejażdżki, dyszkurując, 
przepędzili.

[2j x\le podał się im z rzeczy samej impet do rozmowy, bo Artakses (pamię­
tając dobrze, że dlatego byli umyślnie oddalili się od miasta, aby się byli 
uwolnili przez to od importunów, którzy by ich byli o rzeczy mniej słuszne 
molestowali) rzekł do Ewandra: „Nie mogliśmy lepiej uczynić, jako tym spo­
sobem ustrzec się bez inwidyjej wszytkich owych napaści, instancyj, przy­
czyn, które w najniesłuszniejszej rzeczy tak bywają mocne, że się trzeba z niemi 
najrozsądniejszemu politykowi dobrze pasować, a czasem musieć i pozwolić, 
kiedy się ludzie prośbami uwezrną wymagać czego na kim i — że tak nazwę -  
dobywać gwałtem umysłu cudzego. Co byśmy też byli poczęli, gdyby był ów 
człowiek z Ary stem koniecznie prośbami nie przestawał nas fatygować? A tak 
lepiej, żeśmy się uchronili tego, z czego bez urazy wymówić się nie moglibyś­
my byli'7.

|3i A Ewander na to: .,Ja bym się był wymówił, przyznam się. choćby się 
najbardziej urażał. Nie umieć się wymówić, jest to być niewolnikiem, a cza­
sem słabym i niemężnym statystą. Cóż by począł człowiek wielki, gdybv nie 
miał gotowych racyj na wymówkę, kiedy często o najniesłuszniejsze rzeczy 
pocierać się przydzie z importunami?“. Co usłyszawszy, Artakses rzecze do 
Ewandra: „Tak też właśnie o tobie powiedział Aryst, że Ewander umie się 
tak pięknie wymówić z każdej rzeczy, że mógłby całą księgę o ekskuzacyjej 
napisać, gdyby chciał“. A Ewander, rozśmiawszy się na to, chcąc pokazać, że 
wymówka i ekskuzacyja nie jest godna nagany, ale najpoczciwszym i najroz­
tropniejszym ludziom potrzebna jest. tak począł mówić do niego.

R o z m o w a  IX
[ 11 spraw ow ało  -  В С: spraw uje -  D (bł.)
|2| d o b yw a ć  gw a łtem  -  C; gw a łtem  d o b yw a ć  -  13

Co b y śm y  -  C; C óż b y śm y  -  В 
nie p rzesta w a ł -  C; nie p oprzestaw a ł — В 
żeśm y  się uchronili -  C: żeśm y  uchronili -  В (bł. opust.)
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Na co wymówka 
potrzebna

Dwie różności wymówek

Podobieństwo

Defmicyja wymówki 
albo co jest w ymówka

Objaśnienie 
tej definicyjej. 

co jest wyżej położona

H ROZMOWA IX
O EKSKUZACYJEJ ALBO WYMÓWCE

Obrona i wymówka siebie samego jest mi słuszną okazyją do tego. co po­
wiem. Dobrze to i na pochwałę rnoję pow iedział Aryst, że mam jaką sposobność 
do ekskuzacyjej i wymówki kształtnej, że bym mógł. gdybym chciał, librimi excti- 
sationuiïL to jest księgę o wymówkach, napisać, co uw ażając, nie tylko żebym się 
za to miał wstydać. ale i owszem, cieszę się z tego. że mi miasto nagany sławy 
przyczynił. Wymówka albowiem podczas, ile pięknie i potrzebnie zażyta, jest 
świadectwem doskonałości rozsądku i umysłu.

|5| Niemasz nic potrzebniejszego, jako zachować sobie przyjaźń ludzką, któ­
ra. że się przez negatywę, to jest odmówienie czego, często u nierozsądnych re- 
kwizytorów alterować zwykła, dlatego nic nie jest potrzebniejszego, jako mądra 
i roztropna ekskuzacyja.

|6| Ale dw ie są części ekskuzacyjej albo wymówki, które chociaż pod jednym 
zawierają się imieniem, są jednak różne. Insza jest wymówka z cudzej prośby, 
a insza jest wymów ka z własnej niedoskonałości albo błędu jakiego: są jednak 
jako rodzone dwie siestrze. które choć różnie wydane, jednę przecię mają matkę, 
to jest obronę w łasną albo od cudzej urazy, albo od w łasnej winy. Tak że praw- 
dziwa ekskuzacyjej albo wymówki definicyja, wedle sposobu filozofijej wzięta, 
mogłaby być (i owszem jest) takowa: wymówka jest roztropna obrona woli albo 
sławy swojej od ludzi, na słuszności wspierająca się. Zowie się obroną woli dlate­
go. że kiedy kto na kim co wymaga, zda się, że niejako na w olą jego następuje

|-t| (nagłówek) R ozm ow a IX. O ekskuzacyjej albo w y m ów co -  В С; Ч-. O ekskuzacyjej albo w y ­
m ów ce — \ :  O ekskuzacyjej albo w ymów ce. R ozm ow a IX — I) 

poniżej nagłówka w A (marg.): Przyczyna, która autora do tego dyskursu przyw iod ła  — A: 
i>rak w В i С

do tego. co pow iem . D obrze to i na pochw alę m oję pow iedzia ł Aryst. że  m am  jaką  sposobność  
do ekskuzacyjej i w ym ów ki kształtnej, że  bym  m ógł. g d y b y m  chciał. ..librim i excusat io- 
num". to je s t księgę o w ym ów kach, napisać, co uważając, nie tylko żeb ym  się za to m iał 
w stydać. ale i ow szem , cieszę się z  tego. że  m i m iasto nagany sław y przyczyn ił. Wymów ­
ka a lbow iem  p odczas . ile pięknie i po trzebn ie  zażyta , je s t św iadectw em  doskonałości 
rozsądku i um ysłu -  В С: do tego. co piszę. Jeden m ój osobliw y przyjaciel, w ielki i go d n y
senator, ja d ą c  raz ze m ną w  jed n e j karecie, p r zy  różnych zabaw n ych  i żartob liw ych  roz­
m ow ach pow iedział m i z  pew^nej okazyjej. że  m u k toś  o m nie pow iedzia ł był. сот  się m u  
z  p ew n ej rzeczy  w ym ówił, że  m am  taką sposobność do ekskuzacyjej. to je st w ym ów ienia  
się z  czego, albo w ym ów ki kształtnej, że  b ym  m ógł. kiedy b ym  chciał, „ lib ru /m / excusa- 
tio n u /m l", to je st księgę o w ym ów kach napisać. Więc u w ażyw szy  tę p rzym ów kę. a i p r ze ­
trząsnąw szy ją  dobrze, jeślim  się za nię m iał w stydać  i je że li ten. co m nie lak p r ze d  nim  
udał. pochw alił m ię p r ze z  to albo zganił, zgodziłem  się z  um ysłem  m oim  (na co i on sam  
przypad ł), że  m i w ięcej poch w ały  niżeli nagany przyczyn ił. S tą d  ted y  w ziąłem  poch op  
u w ażyć  sam  z  sobą. jako  w ym ów ka podczas, ile p ięknie i po trzebn ie  za ży ta , je s t św ia ­
dectw em  rozsądku i doskonałości um ysłu — A (fragment ten bardzo wyraźnie pokazuje, 
iż przekaz A poświadcza wcześniejszą wobec przekazów' В i (' redakcję Rozm ów  oraz 
fakt. że w pierwotnym zamyśl«1 autor nie przewidział ram narracyjnych poprzedzają­
cych każdy dyskurs, a w drugiej redakcji wyodrębniły się one z tekstu, który początkowo  
stanowił integralną część narracji)

|.")| (marg.) \ a  co w ym ów ka po trzebna  -  A C; brak w В
[o] (marg.) Dw ie różności w ym ów ek  -  C: brak w A i В

(marg.) Podobieństwo -  C; brak w A i В
(marg.) Definicyja w ym ów ki albo co je st w ym ów ka -  В С: Definicyja w ym ów  k i -  A 
(marg.) Objaśnienie tej definicyjej. co je s t w yże j położona -  В Cl: brak w A 
obroną — В С: obrona  — A
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i sobie chce ją mieć powolną. Obrona zaś sławy dlatego jest, że kiedy człowiek 
z winy albo popełnionego erroru, albo zadanego wymawia się, czyni to respek­
tem obrony sławy swej, która przez zadanie musiała być niejako dotleniona. Na 
słuszności zaś wspierająca się dlatego się zowie, że słuszność każdej wymówki 
jest duszą — inaczej nie wymówką, ale uporem nazwać się może. Wymówka zaś, 
która na słuszności ma swój fundament, nie kładę, aby była defektem, ale raczej 
cnotą i woli swej -  przy słuszności -  stałością.

|7] Wielka jest między politykami trudność do osądzenia, co li jest potrzeb­
niejszego do uwagi człowiekowi rozumnemu: czy li umiejętność prośby, czy li 
nauka wymówki: i jeżeli ten bardziej grzeszy, co nieuważnie żąda, czy li ten, co 
nieuważnie wymawia się? Oboje, moim zdaniem, jest niedoskonałości i słabego 
rozsądku świadectwo, bo kto lekkomyślnie po kim potrzebuje czego, uczy go 
odmówić: Qui temere petit, docet negai'e; kto zaś bez słuszności odmawia, grze­
szy przeciwko prawu dobrej przyjaźni i wspaniałości umysłu swego. Obaj się 
mogą nazwać importuni albo natrętowie: ten, co żąda nieuważnie, jest importu- 
nus active, drugi, co się niesłusznie wymawia, importunus passive, bo tamten, 
czyniąc drugiemu niesłusznie niewczas, modestyją i skromność jego uraża, ten 
zaś, z rzeczy słusznej wymawiając się, dyskrecyją drugiego niesłuszną nieuczyn- 
nością lży, od konfidencyjej do siebie odraża. Ea perplexitas est obligandi vel 
demerendi, ut aeque cogitandum nobis sit, quae petere liceat. an quae tuto ne­
gare debeamus. Nie wiem, kto winniejszy: ja li, co się słusznie wymawiam, czy li 
on, co niesłusznie prosi.

[8] Żąda kto po mnie, abym dla niego uczynił rzecz albo niesłuszną, albo 
szkodliwą, albo cudzą, albo drugiemu obiecaną, albo mnie uprzykrzoną, albo 
jego kondycyjej niewłasną, albo słowu przeciwną, albo dla respektów niepodob­
ną, albo nie wedle czasu powinną, albo jakimkolwiek sposobem nienależącą i ko­
niecznie przecię chce, i cukruje mi to przyjaźnią, miłością, przywodzi mię racy- 
jami, dobywa mię słowy, gwałtem przymusza mię, uprzykrzeniem, niedyskrecyją, 
zatrudnieniem szkodę własną moję albo niewczas smakuje mi i koniecznie na

czyn i [B: czyn i czyni] to respektem  -  В С; czyn i respektem  -  А (bł. opust.) 
sw e j -  В С; sw ojej -  A
Na słuszności za ś  wspierająca się -  В С; Na słuszności za ś  wspiera się -  A; Na słuszności 

wspierająca się -  D (bł. opust.)
(marg.) W ym ówka słuszna je s t m ądrość -  В С; brak w A 
która na słuszności -  A B: która słuszności -  С (bł. opust.)

[7] (marg.) Nauka nie m niejsza je s t  um ieć prosić, ja k  i um ieć się w ym ó w ić  -  A C ; Nauka nie 
m niejsza je s t  um ieć się w ym ów ić  -  В (bł. opust, przy tożsamości A i C) 

n atrętow ie: ten. co żąda nieuważnie J e s t  „ im p o r tu n u s-A C ; natrętow ie: „ im p o r tu n u s -В (bł. 
opust.)

niesłusznie niew czas, m odestyją  -  A C ; niesłuszność, m odestyją  — В (bł.) 
uraża  -  A C ; uracza  -  В (bł.)
lży, o d  konridencyjej do  siebie  -  B; lży, o d  konfidencyjej do konfidencyjej do  siebie — С (bł.

dod.); lży  i o d  konfidencyjej do  siebie — A 
nobis sit -  В С; sit nobis -  A 
winniejszy -  A С; niew inniejszy  -  В (bł.)

18] (m arg.) N iedyskretn e żądanie p o  kim  ja k ie  -  A C ; brak w В
obiecaną, albo m nie uprzykrzoną, albo jeg o  kondycyjej niewłasną, a lbo  s łowu  - A C ;  obiecaną, 

ałbo je g o  kondycyjej niesłuszną i niewłasną, aJbo słowu -  В (bł.) 
p rzy w o d z i  - A B ;  p r z e w o d z i -  С (bł.) 
d obyw a  m ię słow y  - A B C ;  dobyw a  słow y  -  D (bł. opust.)

Wymówka słuszna jest 
mądrość

Nauka nie mniejsza jest 
umieć prosić, jak i umieć 
się wymówić

Niedyskretne żądanie 
|X ) kim jakie
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Kto nieuważnie 
prosi o co. godzien, 

al »v mu odmówiono

Przykład wymówki 
Pul)|lijusza] Rutylijusza

Opisanie uczynności 
nie z chęcią uczynionej

Soncrii

mnie wymierza, a ja mam milczeć i nic nie odpowiedziawszy, ani racyjami. ani 
słusznością, ani podobieństwem nie zasłoniwszy się. koniecznie woli jego dosyć 
czynić? Pytam się, co jest w nas niewinniejszego: czy jego nieuważna żądza, czy 
moja słuszna wymówka? On wszvtkie siły i fortele na to obrócił, aby drugiego na 
wolą swoję przeciągnął i wymierził na nim. co chce. a drugi czemu nie ma być za 
rozsądnego miany. kiedy — podobnym sposobem — przy słuszności dowcipu swe­
go rusza dla niego, aby się przed nim spokojnie wysiedział i nie musiał tego. co 
on po nim lekkomyślnie potrzebuje, koniecznie czynić?

[9| Pięknie Publijusz Rutylijusz. człowiek wielkiej u Rzymian powagi, jednego 
przyjaciela swego niesłusznej prośbie wymawiając się. odpowiedzieć musiał. Kie­
dy albowiem długo przykrzył mu się, aby dla niego rzecz mniej słuszną i trudną 
koniecznie uczynił, a on nie mniej zbraniał mu się. aż na ostatek jeszcze słow a te 
przydał: „A cóż mi będzie po twej przyjaźni, kiedy nie uczynisz dla mnie. o co cię 
proszę?“. Na co pięknie i uważnie Rutylijusz odpowiedział mu: ..1 owszem, mnie 
co po twojej, kiedy dla niej rzeczy niesłuszne czynić mi każesz?“, lak  i my właś­
nie, odpowiedziawszy, nie grzeszymy taką ekskuzacyją, kiedy się koniecznie wy­
mówić nam potrzeba. Nieuwaga i niespokojność ludzka winna temu. że się trud- 
nemi w prośbach i potrzebach cudzych stawiać musiemy

110| Nie dosyć-że ten czyni swojej dyskrecyjej, kiedy będąc od drugiego nie­
uważną instancyją inkomodowany. nie dając nic znać, że mu to niemiło, kształt- 
nemi sposobami, bez żadnego niesmaku, pokazuje mu i daje znać. aby mu się 
nie przykrzył: albo gestem namieniwszy. że to trudna, albo zmarszczeniem 
czoła, że niepodobna, albo wymówieniem się trudnością, że zahaw'ny. albo 
o czym innym dyskurs odmieniając, żeby ów przestał, albo odwleczeniem wi­
dzenia się z nim. aby mu się tego za czasem odechciało: kiedy go zaś goręczej 
uprzykrzoną prośbą przyciśnie, albo nie rozumie, albo z wątpliwością i oba­
wianiem się jakimsi odmówi, albo na koniec z kondycyją obieca? O. jak w iel­
kiej pracy do dania znać. że uczynić nie chce. z niedyskretem i importu nem 
zażyć musi! Co pięknie Seneka z pewnej okazyjej wyraża: Qiiis non. cum ali- 
quid a se peti suspicatus est. frontem ohduxit. vultuin avertit, occupationes 
simulavit. longis sermonihus et de industria non invenientihus exitum occasio- 
nem petendi ahstulit, et variis artihus properantes necessitates elusitP In angu­
sto vero comprehensus aut distulit. aut timide negavit. aut promisit. sed vix 
exeuntihus verbis?

(marg.) Kto nieuważnie prosi o co. godzien , a b y  m u odm ów iono  -  A C: brak w В 
siły i fortele -  В С: siły. fortele -  A
przeciągnął IС bł. literowy: przecziągnąl\ -  B Cl I); pociągnął -  A 

|l)| (marg.) P rzyk ład  w ym ów ki Pub/li/uszu / Rutylijusza -  13 Cl; brak w A
człow iek wielkiej u R zym ian -  A (1; człow iek u R zym ian -  13 (bł. opust.) 
słowa te — A Cl: słowa takie — 13 (lekcja bł. pr/y tożsamości A i (!) 
czyn ić  m i każesz  - A  Cl; każesz m i czynić -  В (szyk bł. przy tożsamości A i (!)

110] (marg.) Opisanie uczynności nic z  chęcią uczynionej -  Cl: brak w A i 13
trudna, albo  -  A Cl; trudna i niepojęta, albo -  13 (bł. dori. przy tożsamości A i Cl) 

trudnością -  В Cl: trudności -  A
albo z  wątpliwością  — A B: albo w ątpliw ością -  Cl (bł. opust, przy tożsamości A i (!) 
ja k im si -  A Cl: ja k im  się -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A ( !)
(marg.) Seneca  -  A (1: brak w В 
de -  A Cl: non -  В (bł.)
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[i i] A przecię nierlyskret nic tego nie rozumie -  na to, czego chce, usadziwszy 
się, koniecznie i bez uwagi przyjaciela nie wczasuje i na nim wymaga. Jakże ma 
mu być powinien, jeżeli od niego nie otrzymał, ale wymierził? Nemo libenter 
debet. quod non accepiu sed expressit. A jeżeli za to obowiązany nie będzie, 
czemuż dla niego czynić? Chyba swojej niedyskrecyjej powinien raczej będzie, że 
wvmierzila, swojej śmiałości, że wystraszyła, swojej ciężkości, że wymogła, a nie 
drugiemu, który rad nierad wymówić się nie umiał. Sibi quisque debet, quod 
a nolente accepit. A czemuż tedy nie chwalić wymówki, która od tego jest zastoi­
ną? Cóż może być mizerniejszego, jako człowiek uprzykrzony i niesłusznie żąda­
jący czego? Choć i małej rzeczy, kiedy niesłusznie prosi i nieuważnie, uczynić dla 
niego nie potrzeba i lepiej go na mniejszej przestrzec, aniżeli na większej dysgu- 
stować.

[12] Niedawno trafiło mi się słyszeć, kiedy jeden importun na przyjaciela, któ­
ry do mnie przyjechał, nastąpił, aby mu koniecznie pozwolił swoich koni w dro­
gę, a on sam z umordowanemi końmi do mnie przyjechał. Przyznam się, że mi 
go tak żal było, bo już ledwo co nie pożyczył, ażem go ja sam umyślnie zatrzy­
mał, a onemu, co się mu niedyskretnie przykrzył, takem sam odpowiedział: „Koni 
niepotrzebnych Jego Mość nie ma, a potrzebnych pewnie nie da”. I tak odbity 
ode mnie, odejść musiał. Wiem, że rzekł potym: „Tak małej rzeczy dla mnie nie 
uczynił”; przyznaję, i słusznie, boś mu się też i ty dla tak małej rzeczy a siłę przy­
krzył.

113] To większa, że Ludwik, król francuski, matce własnej, proszącej, pienię­
dzy w karty żadną miarą pożyczyć nie chciał i nie pożyczył, tak tylko odpowie­
dziawszy: „Niesłuszna, aby matka miała syna prosić”. A kiedy ona, odbiwszy mu 
tę odpowiedź, znowu na to tak rzekła: „Więc mi daj sam, bez prośby”, a on 
znowu jej tak na to: „Niesłuszna, aby miał król dawać nieproszony”. Co usły­
szawszy, więcej go nie prosiła, aby on znowu nie zaczął: „Niesłuszna, aby matka 
miała syna prosić”, i tak kołem szła by była wymówka, a czas by był daremnie 
trawiony. Uczyniła tedy swojej dyskrecyjej dosyć i nic nie uraziwszy się, pienię­
dzy sobie przynieść kazała. Aon też, dyskrecyjąjej ukontentowany, nie wtenczas, 
ale potym prędko wielkim i znacznym podarunkiem żart swój i dyskrecyją onej 
nadgrodził.

[H] W tej wymówce dwie rzeczy są do uwagi godne. Pierwsza, że wtenczas 
uczynił, kiedy chciał, nie wtenczas, kiedy musiał; i ona wdzięczniejsza była jego

[11] (marg.) O bow iązan y nikom u nie m oże b y ć  im portun , choć co dla niego uczyni, i czem u -  В С; 
brak w A

A je że li  -  Л B; A jeśli -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
na nin iejszej -  A C; najm niejszej -  В (bł.) 
na w iększej -  A C ; najw iększej -  В (bł.)

112] (marg.) P rzyk ład  o im portun ie w  m ałej rzeczy  odb itym  -  В С; brak w A 
N iedaw n o trafiło nu się -  A C; N iedawną m i się trafiło -  В (bł.) 
końm i — A C; konni -  В (bł.)
go  tak ż a l -  A C; g o  ża l -  В (bł. opust, przy tożsamości A i C) 
o d b ity  - A B C ;  o d b y ty  -  D (hł.)

[13] (marg.) K iól francuski m atce  sw ojej nie chciał m ałej rzeczy  uczyn ić i w ym ów ił się je j  -  В С;
brak w A 

znow u je j  -  В С; je j  znow u -  A
[14] (marg.) N ajm ilsza uczynność dobrowolna -  В С; brak w A

Obowiązany nikomu 
nie moze być importun, 
choć c o Hla niego uczyni, 
i czemu

Przykład o importunie 
w małej rzeczy odbitym

Król francuski 
matce swojej nie chciał 
małej rzeczy uczynić 
i wymówił się jej

Najmilsza uczynność 
dobrowolna
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Żartobliwa wymówka 
nic uraża

Jaka wymówka zowie sit;
ostrożną

Jako kształtnie umieć 
wymóc

Przykiad o Aleksandrze, 
co się kształ<t>nej 

prośbie wymówić 
nie mógł

uczynności, która z dobrowolnej jego miłości pochodziła, aniżeliby była pierwej, 
którą gdyby był respekt jej osoby wycisnął, nie jemu, ale swemu macierzyństwu 
powinna by za to była. Druga piękna w tym do uwagi konsyderacyja, że naj­
piękniejsze są takie wymówki, które z żartu i argucyjej mają swój wywód, a to 
dlatego, że wymówka jest rzecz surowa, żart zaś cukruje nieco prostą ostrość 
odmówienia.

115 j Piękne zaś nie mniej są takie żarty, które nie tylko jedną odpowiedzią 
instancyją odbijają, ale i na replikę za raz zakrawają, jako w tym wzwyż namie- 
nionym żarcie pokazało się; a takie żarty albo wymówki mogą się nazwać ostrożne 
albo przezorne, i owszem, potężne, bo takich nikt nie zwojuje ani odbije.

[16] Ale i przeciwnym sposobem toż być może, że nie tylko pięknie odmawia­
jącemu za złe mieć niepodobna, ale też i umiejętnie, bez uprzykrzenia proszące­
mu nie mniej niepodobna wymówić się, tak dalece że kto kształtnie wymawia 
się, obliguje jeszcze i cieszy. Tak też wzajemnie: kto ostrożnie prosi i żąda roz­
tropnie. niejako wiąże i bez uprzykrzenia przymusza dyskretnego swej prośby 
pacyjenta.

|i?| Trafiło się to Aleksandrowi Wielkiemu, że jeden prosty i mniejszej kondy- 
cyjej człowiek wymógł na nim roztropnością taką rzecz, której był Aleksander 
przysiągł nie uczynić, a to w ten sposób. Stanął był Aleksander Wielki pod Lam- 
psakiem, miastem sławnym, z wojskiem swym i uporem mieszczan rozgniewa­
ny obiecał spalić i wyplądrować kazać miasto, na co tak się był zawziął, że dla 
nikogo uczynić inaczej nie chciał. iMieszkał tam, w tym mieście. Anaksymenes. 
człowiek godny, w którym się Aleksander bardzo kochał, że był jego precepto­
rem, który dowiedziawszy się, że Aleksander zawziął się miasto spalić, podjął się 
uprosić to u niego, że miastu da pokój i w cale go zachowa. A skoro przyszedł do 
Aleksandra, postrzegł zarazem, o co go miał prosić, i powiedział mu, że mu sa­
memu bardzo był rad, ale że przysiągł dla niego nie czynić tego. o co on go 
będzie prosił, i zaraz przysięgą przy niem potwierdził to. Co usłyszaw szy, nic nie 
czekając, rzekł do niego: .Więc cię proszę, królu, abyś to miasto spalić kazał". Co 
rozumiawszy Aleksander, że kiedy przysiągł nie czynić, przysiągł oraz i nie palić.

aniżeliby — A C: aniżeli — В (hł. pr/y tożsamości A i 0 )
[15] (marg.) Jaka w ym ów ka zow ie się ostrożną -  В С; hrak w A 

nie m niej są -  В С: są nie m niej -  A 
odbijają  -  A C ; odbijając -  В (hł.) 
ja k o  w tym  -  A C; jako  tym  -  В (hł. opust.)

[16| (marg.) Jako kształtnie um ieć w ym óc -  C; hrak w A i В 
cieszy -  В С; cięży -  A (hł.) 
wiąże -  В С: w zią ść —A (hł.) 
pro śb y  — B G; prośbie — A 

[17] (marg.) P rzyk ład  o Aleksandrze, co się k s z la ł< t> n e j  prośbie w ym ó w ić  nie m ó g ł - popr. wyrl.: 
Przyk ład  o A leksandrze. co się kształnej prośbie w ym ów ić  nie m ógł — С (hł. literowy) : 
P rzykład  -  B: hrak w A 

na nim -  A B: nań -  С (hł.)
Lam psakietn  — C; Lam paskiem  -  А В (hł.; prawdopodobnie hył to hkjd już redakcji I. który 

/ostał poprawiony dopiero w C) 
sw ym  -  В С; sw oim  -  A 
da pokój -  A B; dał pokó j -  С (hł.) 
zachowa  -  A B ; zach ow ał -  С (hł.) 
przysięgą -  A C; przysięga -  В (hł.)
rozum iaw szy -  A B; zrozum iaw szy -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
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Zadziwiwszy się pięknej i prędkiej jego refleksyjej, miasto zdrowiem i całością -  
nad spodziewanie wszytkich — darował. Zaprawdę prośba Anaksymenesowa nic 
nie była niedyskretna, bo o słuszną rzecz była wniesiona, a przecię milsza jeszcze 
była, dlatego że roztropnie i kształtnie zażyta miała tyło władzy nad Aleksan­
drem, że afekt jego uśmierzyła i za wolą prostego człowieka wolą tak wielkiego 
króla obróciła.

[1 8 | Nie żal uczynić dla kształtnej i rozumnej prośby: im roztropniejsza proś­
ba, tym szpetniejsza jest wymówka, a im ostrzejsza i nieuważniejsza prośba, tym 
subtelniejsza i słuszniejsza także wymówka. Czytamy w poezyjach, że ono złote 
jabłko, co o nie tak wielo bogiń konkurowało, piękniejszej dać kazano: Detur 
pulchriori. Prośby nasze są to boginie, co i bogów niewolą. Ora deos flectunt. 
Najpiękniejszej prośbie dać nie żal: miło uczynić dla tych, którzy pięknie wyma­
gają. Ale na co szukać obcych przykładów, kiedy i między nami znaleźć się mogą.

[19] Nie mogę zapomnieć, jako jedna znaczna dama proszącego siebie o obraz 
jeden, i sławny oryginał, króla polskiego od prośby piękną i rozsądną wymówką 
odwiodła. Abdykował wtenczas albo raczej kładł królestwo polskie Jan Kazimierz, 
co wszytkiemu światu dobrze wiadomo, i pod ten właśnie czas upodobał mu się 
dziwnie jeden obraz, u malarza wiszący, który był tej damy, o której się namieni- 
ło. Chcąc go tedy dostać, przy mawiać się jej o niego, a potym i prosić począł, 
obiecując co wzajemnego dla niej, o co by go też prosiła, uczynić. Na co ona tak 
rzekła: „Ja tylko o jednę rzecz słuszną i pożyteczną tobie samemu prosić cię będę, 
a jeśli ją dla mnie uczynisz, ja tobie zaraz obraz daruję”. Na co, gdy król zezwolił, 
tak do niego znowu rzekła: „Więc cię proszę, abyś królestwa nie porzucał”. Co 
usłyszawszy, odpowiedział: „To jest niesłuszna kondycyja, bo ja tego uczynić, 
corn raz królestwu deklarował, inaczej nie mogę”. A ona jemu na to: „Więc jeżeli 
ty nie chcesz tego uczynić dla mnie, co z nabyciem twego honoru i dobra będzie, 
tedy nie słuszniejsza, abym ja to dla ciebie uczyniła, co będzie z utratą tego, 
w czym się ja teraz kocham”.

[20] Są też niektóre wymówki (ile z ludźmi, co się ich zbyć nie może) nieme, 
co uczynkiem, a nie mową, wymawiają ludzi, jako to zamilczenie, uchronienie 
się rozmowy albo zmyślenie jakiej poważnej zabawy, aby się ustrzec niewczasu 
od tego, co się przykrzyć myśli. A nad to nic słuszniejszego, ile z takiemi, co owo

Anaksym enesowa  -  A C: Aiiaksyneuszowa -  В (bł.)
.Aleksandrem  -  В D ; ,Aleksandra -  A (bł.) ; Alezandrem -  С (bł.)

[18| (marg.) umieją prosić  kształtnie  |C  bł. literowy: ksttałnie  | -  В С; umieją prosić  - A
słuszniejsza  — А В С: sławniejsza -  D (bł.) 
kazano  -  A C; kazaną -  В (bł.)
(marg.) D etur pulchriori -  В С: brak w A 

119] (marg.) Jako się w ym ów iła  jedna p a n i królow i z  obrazu -  В С: brak w A
siebie o o b r a z -  A C: siebie obraz -  В (bł. opust.)
Jan —\ \  ju ż  — В С (wspólny bł. znaczący)
K azim ierz -  A ( ’; K aźm ierz -  В 
w iszący -  A O; w idzący -  В (bł.)
się je j  o niego -  C; się je j  ow ego -  A; się o niego -  В (bł. opust.)
też  -  A B; ta ż  -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)

j e ś l i -  A C; je że li -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
ja  teraz kocham  -  С : ja  też  kocham  -  A; ja  kocham  -  В (bł. opust.)

|20] (marg.) W ym ów ki niem e nazyw ają się niektóre i ja k ie  s ą -  B C ; brak w A 
to zam ilczenie  - B C ;  to je s t zam ilczenie -  A

Nie żal czynić dla ty 
co umieją prosić 
kształtnie

Detur pulchriori

Jako się wymówiła 
jedna pani królowi 
z obrazu

Wymówki nieme 
nazywają się nieklói 
i jakie są
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Przykład foremny 
zbveia się kogo

Przed natrętem lepiej 
się uchronić

Niedvszkretny 
i najgnuśniejszego 
do niecierpliwości 

przywiedzie

Śmieszny przykład 
o iniportunic

ani słuszność, ani rozum nie wyperswaduje im. aby dali pokój prośbie, ale ko­
niecznie i z niesmakiem napierają się, czasem i z urazą, z takiemi lepiej i nie 
mówić, aniżeli nieskończonym mordowaniem być od nich uniewczasowanym.

(211 Niedawno mnie samemu coś podobnego trafiło się. Przyszli do mnie z miast 
moich niektórzy księża ruscy albo greccy, którzy o rzecz mniej słuszną przykrząc 
mi się, po wymówieniu się moim nic sobie nie dali wybić z głowy tego. o co 
darmo prosili, ale co raz przykrzyli mi się, którym abym więcej nie odpowiedał 
był i abym ich był zbył. żeby odeszli, nie znalazłem prędszego sposobu, tylko 
ten: to jest zasiadłem szachy grać. aby oni, postrzegszy. żem zabawny i że ta gra 
cichości potrzebuje, nie wchodzili do mnie do pokoju. 1 tak się stało, że oni też 
darmo i długo czekać musieli. Przyszedł tymczasem do mnie jeden mój domowy, 
który od ubogich poddanych supliki różne przyniósszy. nie śmiał mi nic mówić, 
aby mi był, grającemu, nie przeszkodził. Którego ja obaczywszy, spytałem się go. 
co by to za pisma były: odpowiedział, że ubodzy chłopi podali słuszne supliki, 
ale że gram, nie śmieją sami suplikować. Na com ja mu taką dał replikę: „Nie­
chaj przydą -  nie gram ja szachów dla chłopów, tylko dla popów!*’. Zdała się 
niektórym ta moja odpowiedź tym bardziej, że przez to osądzili, żem ja nie miał 
intencyjej od tych stronić, którzy w słusznych prośbach swoich uciec się mieli do 
mnie, ale od tych. co mnie niesłusznie i bez nadzieje otrzymania daremnie im- 
portunowali.

[221 Zaprawdę lepiej czasem przed natrętem uchronić się. aniżeli z niewcza- 
sem i z dysgustem niedyskrecyjej jego podlegać. Niemasz albowiem nic żałoś­
niejszego, nic cięższego, jako dla importuna co uczynić, który bez ładu, bez słusz­
ności, bez wszelkiej okrasy nie uprosić, nie wymóc, ale — że tak rzekę — rozbić 
prawie chce.

[23] Niepodobna nie wspomnieć z tej okazyjej śmiesznego jednego trafunku, 
przez który łacno każdy pozna, jako niedyskretny i importun częste i najgnuś- 
niejszego człowieka do niecierpliwości przywieść musi. A ten stał się takowy. Nie­
daleko jednego wielkiego miasta w Polszczę jeden znaczny człowiek, którego

nie w ypersw aduje — A; nie persw aduje — В С (hł.?) 
z  urazą — A C: z  karlo  — В (hł.)

|*211 (marg.) P rzyk ład  forem ny  [C hł.: foremnej\ zbycia  się kogo -  В С I); hrak w \  
ruscy albo greccy  — A C ; ruscy, greccy — 13 (hł. opust.) 
p rzykrząc  — A C ; p rzyk rzyć  -  В (hł.)
nie odpow ieda ł — C; nie odpow iada ł — A: nie odpow iedzia ł — В (hł.)
ich - A C ;  ichć -  В (hł.)
zabaw n y -  А В D; zabaw n ej -  С (hł.)
potrzebu je  — A C ; potrzebn ie  — 13 (hł.)
oni też  darm o — A C; oni darm o -  В (lekcja hł. przv tożsamości A i C)
nie śmieją  — A C ; nie śmiercią  -  В (hł.)
taką dał replikę -  A C: taką replikę -  В (hł. opust.)
stronić , k tórzy  w słusznych prośbach swoich uciec się m ieli — A C: stronić  w szłusznych p ro ś ­

bach m oich więc się m ieli -  В (hł.)
[22] (marg.) uchronić -  A C: ochronić -  В (lekcja hł. przv tożsamości A i C)
[2.i] (marg.) N iedvszkretn y i najgnuśniejszego do niecierpliwości p rzyw ied zie  -  C; hrak w A i В 

trafunku -  A C; frasunku -  В (hł.) 
łacno każdy  -  В С; k ażdy  łacno -  A 
niedyskretny -  A 13 D; niedyskretnej -  С (bł.) 
najgnuśniejszego -  В С; najludzczejszego  -  A (bł.)
(marg.) Śm ieszn y p rzy k ła d  o im port unie -  С; hrak w A i В
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mianować nie chcę, nawiedzał często pewnego sąsiada, który miał grzeczną i na­
dobną żonę. którego dyskrecyją swoją i uczynnością tak sobie był do konfiden­
cyjej przyswoił i prawie zniewolił, że chociaż z żoną jego zabawiał się, on jakoby 
tego nie widział — przez spary patrzył i nic mu posiedzenia z żoną swoją nie 
odmawiał. Aż na koniec, kiedy jednego czasu siedząc z panią, przyszło raz do 
ściślejszych ofertów, mąż, siedząc u stołu, umyślnie drzymiącym się uczynił, aby 
był nie widział, co się tam w kącie działo, albo nie zdał się widzieć, snadź rozu­
miejąc, że jako grzechu -  niewiadomość, tak i rogów nie czyni. Jakokolwiek dys- 
krecyja tamtego tak mu się podobała, że mu nic nie przeczył, ale umyślnie usnął. 
Był tam niedaleko sługa tego pana, co dla niego umyślnie drzymano, który wi­
dząc. że małżonek spał, wsparszy się na stole, chcąc też jako pan do żony, tak 
i on do flasze z winem (która na stole stała) mieć przystęp wolny, porwać mu ją 
z ręką zaniósł się, co on postrzegszy, drugą ręką za flaszę ułapi i rzecze do niego: 
.,Słysz, bracie: nie dla ciebie ja śpię, ale dla pana”. O, jak rzecz dziwna do uwagi! 
On dobry człowiek wolał sobie dać wziąć honor dyskretnemu niż biedną flaszę 
niedyskretnemu i natrętowi: dysymulował, kiedy mu rogi przyprawiał człowiek 
dyskretny, a nie mógł wytrwać, kiedy mu marną rzecz chciał wziąć importun. 
I stąd poznać, jako jest rzecz ciężka natręctwo i niedyskrecyja, że trudno jej i naj­
lepszemu człowiekow i dysyrriulować. Musi się i najskromniejszy na nię obruszyć, 
i błazen jej nie ścierpi. Zgoła więcej niż błazen, który dla importuna co uczyni!

[2-ł] Kiedy by ludzie byli tak doskonali, żeby rozumem i rozsądkiem kontento- 
ŵ ali się i rzecz słuszną w klubie swej prawdy i własnej potrzeby trzymali, nie 
potrzeba by wymówki. Ale i dawnych jeszcze wieków za największą roztropność 
mieli wielcy ludzie umieć się mądrze i pięknie a wedle słusznej potrzeby wymó­
wić. Opisuje Tacyt Tyberyjusza, że wymówki jego sposób był wątpliwość jakąś 
czynić tym. którzy czego bez ładu żądali po nim. Consulto ambiguus.

1251 Tenże Tyberyjusz politycznym sposobem Germanika, wielkiej powagi czło­
wieka, bez urazy wymówką cichą i nie wymawiającą się odwiódł od pewnej afek- 
tacyjej. Wiedząc albowiem, że Cermanikus na to rzeczy kierował, aby był pewną 
prowincyją administrował, która Tyberyjuszowi, dla potęgi jego, podejrzenie czy­
niła, wprzód dysymulując, jakoby nie wiedział, że on korzysta w tym, czego pra­
gnął, dwa urzędy wysokie i z wielkiem honorem jego, ale z mniejszą suspicyją 
i podejrzeniem potęgi ofiarował mu, a on też, postrzegszy, co się działo, uprze­
dzonym od niego honorem będąc, prosić więcej o to, czego bardziej pragnął, nie 
śmiał. Tiberius acrius modestiam eius aggreditili' alteruni consulatuni offerendo.

i nic m u -  A C; i je m u  -  В (Ickcja bł. przy tożsamości A i C) 
sn adź -  A B; / .m d /  -  С (bł.)
top i p r z y p r a w ia ł-  A C: roki p rzyp ra w ił -  В (bł.); rogi p rzyp ra w ił -  D (bł.)
(marg.) G łupi jest. k to  dla im portuna co czyn i -  В С; brak w A 
ścierpi -  A B; cierpi -  С (łokcja bł. przy tożsamości A i B)

[2-łJ wielcy -  A C: w ieki -  В (bł.)
(marg.) Tacit/usJ, ł/ih er /  < 1 3 > .  .A im  /  a l e s ] -  popr. wyd.; Tacit/us I, I fiber J *3, „Ann/ales -

С (bł.): Tacit/us/. l/ih erj 1. .A n n /a les / “ -  D (bł.); brak w A i В 
1251 (marg.) Postępek po lityczn ej w ym ó w k i o d  Tyberyjusza z a ży ty  -  В С ; brak w A 

G e rm a n ik u s -  A C ; G erm an iju sz— В (bł.) 
działo  -  A C ; działa  -  В (bł.)
(marg.) Tacit/usi, 2  yA n n /a ìiu m ]7ì-  В С; brak w А

Głupi jest.
kto dla importuna
co czyni

Taciti us\,
l\ibcr\ < 1 3 > .  A n tĄ a h  

Postępek
politycznej w ym ów ki 
od T ybery jusza zażyty

Tacit[usl 2 Aiin[alitim
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Ludzie wielcy cicho się 
między sobą rozumieją 

i czemu

Człowiekowi 
na urzędzie położonemu 

zoniii potrzebna wymówka

Jako drudzy nie wiedzą, 
<> co się drugim przykrzą

W publicznych 
przysługach, którym 
się trzeba wymawiać

[26] Ta wymówka nazwać się mogła wymówka umysłu, a nie mowy. bo ludzie 
wielcy i rozsądni nie mają tej niedyskrecyjej, aby się mową jeden drugiemu przy­
krzył, ale cichym i skrytym sposobem dają sobie znać, że rzeczy na to, czego 
pragną, kierują. Wzajemnie też ci, co się im nie zda czego uczynić, kształtnemi 
sposobami uchodzą niebezpieczeństwa otwartej prośby, aby się nie wymawiali 
i nie proszono ich, ale rzecz sama przez się, jakoby niechcący, między niemi roz­
chodziła się i żadnego zgorszenia albo szemrania w pospolitym gminie nie czyni­
ła. Rzecze kto, że to nieszczyrość. Przyznaję. Ale czyjaż: czy tego. co tę sztukę 
począł, czy tamtego, co ją rozumie? Moim zdaniem, nic ten nie winien, co tak 
odbija, jak mu galą.

1271 A cóż, proszę, potrzebniejszego politykowi, jako wymówka? Człowiek na 
urzędzie wielkiem położony wszytkiem wygodzie nie może. Wszyscy go napastu­
ją, każdy go chce zażyć, każdy oszukać, każdy wyczerpnąć, a jakożby go stało, 
kiedy by się wymówić nie umiał? Jako by się osiedział. kiedy by się tym mu­
chom, tym mrówkom nie miał odejmować, co to czasem na urzędzik jako na 
miód, jako na lep lgną, a sami na co nie wiedzą? Drugi, skosztowawszy, rad by 
był nie pragnął, rad by się potym i wymówił, a przecię się gniewał, kiedy mu roz­
sądnie odmawiano. Dopiero pozna, co to jest umieć się wymówić, kiedy mu też 
drobniejsze muszęta koło nosa zalatywać poczną -  i tak się im też musi dobrze, 
jako i wyższy od niego, oganiać.

1281 A cóż dopiero, kiedy przydzie oganiać dobra pospolitego, na które, jako 
wróbli na cudze proso, tak wiele importunów -  co godzina więcej -  zlatuje się! 
Jako tam częstych i niesłusznych instancyj nasłuchać się może, którym niemal 
wszytkim (mało co przetrząsnąwszy) wymówki potrzeba!

[29] Drudzy o nic się nie starają, tylko aby pod pretekstem usługi dobra po­
spolitego zażyli, z niego się dobrze mieli i rzeczpospolitą, jako owi Akteona swego

[261 (marg.) Lu dzie  w ielcy cicho się m iędzy  sobą rozum ieją i czem u  -  В (1; brak w A 
m ogła w ym ów ka -  В С; mogła w ym ów ką -  A
niedyskrecyjej. a b y - A  C: niedyskrecyjej k iedy m u m arną rzecz chciał w ziąć im portun. ł s tą d  

poznać, ja k o  je s t rzecz ciężka natręctw o i niedvskreevja, że  trudno je j  i najlepszem u czło ­
w iekowi dysym ulować. M usi się i najskrom niejszy na nię obruszyć, i błazen je j  nie ścier- 
pi. Zgoła w ięcej niż, a b y  -  В (po słowie niedyskrecyjej kopista błędnie powtórzył frag­
ment z к. 151r-v (zol), wyżej. 23); po więcej niż  tekst idzie prawidłowo, jakkolwiek 
kopista zauważył swój błąd i zaznaczył powtórzony fragment pionowymi liniami) 

drugiem u — A C; drugiem i — В (bł.)
nie w ym aw iali i nie proszono ich -  C; i nie w ym awiali, i nie proszono ich -  A; nie w ym aw ia ły  

i nie proszono ic h ć -  В (bł.) 
odbija -  A C; obija -  В (bł.) 
ja k  -  В С; ja k o  -  A

[27] (marg.) C złow iekow i na urzędzie położonem u czem u po trzebn a  w ym ów ka -  В С; brak w A 
po litykow i -  A C; politykow ie -  13 (bł.) 
stało, k iedy  b y -  A C; stało, k iedy  -  В (bł. opust.) 
o d e jm o w a ć -  A C ; obejm ow ać -  В (bł.)
(marg.) Jako dru d zy  nic w iedzą, o co się drugim  przykrzą  — C; brak w A i В 
p o ty m  i w ym ów ił —A B; p o ty m  w ym ów ił -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
u m ieć się w ym ów ić  -  А В С; um ieć w ym ów ić  -  D (bł. opust.) 
drobniejsze -  A C; dropniej -  В (bł.) 
o d  niego -  В С; n ad  niego -  A 

[281 dobra pospolitego  -  A; dobra pospolitego dobra -  В (bł. powt.); o dobra pospolitego  -  С (bł.) 
wiele -  В D; wielo -  A; m iele -  С (bł.) 
instancyj -  A C ; instancyjej -  В (bł.)

[29] (marg.) W  publicznych  przysługach, k tórym  się trzeba w ym aw iać  -  В С; brak w A
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ogarowie, szarpali i obracali, a kiedy im wyższy drogę do tego zagrodzi albo po­
znawszy skłonne do złego subijekta, wymówi się im z czego — aż stąd jakie na 
niego inwidyje! Więc mówią zaraz (byłeś jeno dla nich czego nie uczynił): „Wy­
mówił mi się z tego, co go nic nie kosztuje”. A jakoż to nie kosztuje? I owszem, 
nazbyt: kiedy kosztuje sumnienie, kosztuje cnotę. Trudno się z tego nie wymo­
wie, i owszem, koniecznie potrzeba, bo jeśli nie możemy się ustrzec oszukania, 
choć się i wymawiamy. Multi fallere docuerunt, dum timent falli. A cóż dopiero, 
kiedybyśmy byli każdemu łacnemi i nie umieli się wymówić? Î

[ 3 0 ]  Piękna owo jest rzecz do konsyderacyjej, chociaż z bajki ma swój funda­
ment, że Pluto naparł się był u Jowisza, aby mu był pozwolił Wenery za żonę. 
Jeden piekielny i niesposobny do delicyj i wdzięków miłosnych obywatel, nie 
porachowawszy się, że to nie wedle proporcyjej i kondycyjej jego instancyja, in- 
komodowai i niewczasował Jowisza, czego on mu też odmówił, a dał mu za to 
Prozerpinę, ale tak że tylko przez spary na to patrzał, kiedy on ją sam porwał 
i dysymulował. jakby o tym nic nie wiedział. Podobnym sposobem i Wulkan na­
parł się u Jowisza, aby mu dał Minerwę za mąż, a córkę swoję, nie porachowaw­
szy się. że on jeden kowal i że to nie po jego plecach tak wysokie i górne małżeń­
stwo. Za to mu też Jowisz dał Wenerę za żonę, aby był poznał, co to jest nieuważnie 
prosić, bo nie wiedział, co z nią rzec, kiedy się jej drudzy zalecali, a dopiero cóż 
by był począł z Minerwą. boginią mądrości, jeżeli tamtej rady dać nie umiał.

1311 Często importuni nie wiedzą, o co proszą, ale wielcy i rozsądni ludzie 
albo panowie wiedzą dobrze, dlaczego się czasem wymawiają. Mamy przykład 
i z Nowego Testamentu, że Jan i Jakub prosili Syna Bożego, aby jeden po prawej, 
a drugi po lewej stronie siedział podle Niego w chwale niebieskiej. I odmówił im 
tego honoru, choć się im rozkazał sam o co prosić, dawszy im tę odpowiedź: „Nie 
wiecie, o co prosicie”. Nescitis, quid petatis. To pewna, że Syn Boży nie mógł 
zbłądzić, który się mądrze wymówił. Łacny stąd argument, że i my nie błądzi­
my, kiedy się słusznie i roztropnie wymawiamy, dlatego z wielkiemi i znacznemi 
ludźmi, których Pan Bóg rozumem i dzielnością osobliwą przeznaczył do rządu

w yższy  — A C; w szyscy -  В (1)1.) 
byłeś  -  A C: byłoś -  В (Ы.)
k o sztu je '. A ja k o ż  to nie kosztu je? ł  ow szem , n azbyt: kiedy kosztuje sum nienie. kosztuje cnotę  

- A G ;  k o s z tu je c n o tę  -  В (Ы. opusl.) 
je ś li — A G; je że li  -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i G)
(marg.) Seneca  -  В С: brak w A 
tim ent -  A C; tim et -  В (bł.)

[30] (marg.) Plutona i Wułkana nieuważna do Jowisza instancyja  [B bł.: insicyja] nic im  nie p o m o ­
gła — B G; Plutona i Wulkana nieuważna do Jowisza instancyja -  A 

je s t r z e c z -  B G; rzecz j e s t -  A; rzecz -  D (bł.opust.)
Pluto -  B G: Plato -  A (bł.)
delicyj - A  B G; delacyjej -  D (bł.)
instancyja -  A; instancyją  -  В (i (bł. wspólny)
ja k b y  -  A (i; ja k o b y  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i G)
Wulkan -  A B ; Ułkan -  G (bł.)
on jed en  kow al -  A B; on kow al -  G (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
że  Pluto naparł się . . .  rady  dać  m e um iał -  fragment ten w wydaniach osiem nastowiecznych  

był opuszczany
[31] p iz y k ła d  i z - A B G ;  p rzy k ła d  z  -  D (bł. opust.) 

który' się — В С; który  że  się -  A
osobliwą  -  A C ; osobliw ie  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i G)

Sonora

Plutona i W ulkana 
nieuważna
do Jowisza instancyja 
nic im nie pomogła

Syn B o ż y  sam 
wymówił się z prośby 
Jana i Jakuba

Л/агф], cap\ut] 10
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W y m ó w k a  
j e d n e g o  sen a to ra  

TylH“iy j u s /o w i  m ą d ra

T n citu s. 1 .A n n \n liu n i\~

Przykład о Antyiochu. 
co się posłowi rzymskiemu 

im* mógł wymówić

\< il\t‘riu*\  \/л л |
lih \o r \  0

świata, ostrożnie w prośby i rady wdawać się trzeba. 1 nie tylko na ich wymówki, 
jakie być od nich mogą, trzeba mieć refleksyją. ale i jako się im umieć wymówić 
słuszny na to i gruntowny trzeba mieć rozsądek.

[ 3 2 1 Jako on wielki senator rzymski, kiedy go Tybery jusz poczcił w radzie, aby 
był wprzód zdanie swoje i sentencyją powiedział, wymówił się i rzekł: ..Jeżeli ty 
wprzód dasz wotum, ja będę miał w czym cię naśladować, jeśli ja, boję się. abym 
się z tobą nie zgodziwszy, nie zbłądził". Si primus clixeris. Iiabebo, quod sequai: 
si post omnes. vcrcoi: ne imprudens dissentiam.

|3 3 | Wielkim ludziom umieć sij wymówić jest największa sztuka, bo tych ura­
zić jest też największa szkoda. Świadczą history je o Pompilijusie. pośle rzym­
skim. że raz posłany będąc do Antyjocha króla z instancyją od Rzymian, aby 
Ptolorneuszowi dal pokój i koniecznie z nim pogodził się. tak ufał powadze swo­
jej poselskiej, że chcąc Antyjocha do razu zagadnąć, aby mu się był nie śmiał 
wymówić, naprzód witającemu się z sobą ręki dać nie chciał, rzekszy: ..Ja ciebie 
jak przyjaciela przywitać od państwa mego nie mogę, aż mi obiecasz, że Ptolo­
meusza ukontentujesz, bo Rzymianie tego po tobie chcą koniecznie". Zalterował 
się nieco Antyjochus i wątpliwą jakąś repliką zatrzymując go. prosił, aby był cier­
pliwy. aż się z senatem swym o tym zniesie. Co usłyszawszy. Pompilijusz. nie 
dawszy mu i czasu do rozmyślenia, laską, którą w ręku trzymał, dokoła po ziemi 
Antyjocha określił i rzekł te słowa: ..Ja tobie tak mówię, że jeśli mi z tego koła 
wynidziesz, nie daw szy mi deklaracyjej, że pokój z Ptolomeuszem nieodwłocznie 
zawrzesz, ja zaraz od ciebie do Rzymu stąd prosto jadę. deklarując, że nic uczy­
nić dla Rzymian nie chcesz". Słowa te tak przeniknęły i zatrwożyły Antyjocha. co 
pięknie tam historyk o tym wspomina: Non legatum locutum. sed ipsam i Ili cu­
riam ante oculos positarn crederes. Mówię, tak dalece zatrwożyły go te słowa, że 
nic nie przecząc ani się wymawiając, pokój z nim zawrzeć i Rzymian woli dosyć 
uczynić przyobiecał, a on też dopiero dał mu rękę i mile bardzo z nim się przy­
witał. Och. jakim by był importunem poczytany Pompilijusz. gdyby to był. pry­
watnym będąc, uczynił, ale że imię królestwa wielkiego dźwigał na sobie, nie 
tylko mu to uszło, ale i owszem, w sławę i nieśmiertelność imienia jego obróciło 
się. A cóż dopiero, kiedy by Antyjoch tak umiał się był wymówić, jako się na

u prośby  -  A C : i prośby  -  В (bł.) 
im ich -  ( i: na nich -  A (bł.): nn ićcli -  13 (bł.) 
nic i jn h o — 13 C: i jako — A (bł.) 
trzeba  -  ł3 C: potrzeba  -  A 

|.42| (marg.) W ymówka jedn ego  senatora Tyberyjuszowi m ądra  |C bł. literowy: nądra] -  13 С I): 
brak w A

Jeżeli iy  w przód  — \  13: Jeżeli w przód  -  С (bł. opust, pr/y tożsamości A i 13) 
cię -  A C: się -  13 (bł.) 
j('śli — ł3 C: je że li -  A

\Щ największa sztuka. bo tych urazić je st leż największa szkoda  -  C: największa sztu ka . bo tych  
urazić je st największa szkoda  -  A: największa szkoda szkoda -  13 (bł. opust.) 

swojej poselskiej -  C; sw tj poselskiej -  A: sw ojej polskiej -  13 (bł.) 
zniesie -  A C: świecił' -  13 (bł.) 
m u i czasu -  А В С: m u czasu -  I) (bł. opust.) 
laską -  A C : laską -  В (bł.)
tobie tak m ó w ię -  A B; tobie m ów ię -  С (bł. opust, pr/y tożsamości A i 13) 
jakim  b y  b y l -  A C: ja k  bym  b y ł -  В (bł.) 
uczynił -  В С: c z y n i ł - А
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wymówkę zdobyć nie mógł? Daleko jeszcze więtszą nad Pompilijusza miałby był 
sławę, bo ludziom wielkim, których powaga i władza ma znaczny respekt, umieć 
się wymówić jest rzecz trudna i prawie rzadka. Stąd tedy łacno osądzić, jako 
wymówka jest chwalebna i potrzebna i jako sławę, pożytek i zatrzymanie dobra 
pospolitego często przynosi.

|.H] Dwa rodzaje są jednak ludzi, którym się wymawiać jest przeciwko rozu­
mowi, to jest potężnym albo czego godnym. Potężnym niepodobna, bo czego nie 
uproszą, to sobie dać każą, stąd owo Lukan krótko to przyznał:

.Arma tenenti
oninin dal. qui iuslu negat.

Godnym zaś czego wymówić się niesłuszna, bo raczej słuszniejsza uczynić dla 
nich przed przymówką, godności albowiem żadna rzecz nie ma być odmówiona.

[35] Dlatego Rzymianie wielki error popełnili, że starającemu się o preturę 
(urząd znaczny) Katonowi wymówili się z tego na sejmie, człowiekowi wielkie­
mu, którego o to prosić raczej trzeba było, aniżeli mu odmawiać, co historyk za 
wielki występek poczyta i nazywa: Maximum comitionim crimen (lib. VII), da­
jąc znać przez to, że niemasz nierozsądniejszego erroru jako temu, co czego go­
dzien, niesłusznie wymówić się. Jakoż źle się to Rzymianom nadgrodziło, bo co 
Katonowi godnemu urzędu dać nie chcieli, mniej rozsądnemu Watynijuszowi dać 
go z szkodą i żalem swym musieli. Sobie raczej, nie Katonowi, wymówką swoją 
krzywdę uczynili i rzec się śmiele mogło, że nie Katonowi urzędu, ałe urzędowi 
odmówili Katona. Wymówka słuszna być ma, w takiej zaś, która godności czyjej 
niejaką krzywdę czyni, nie tylko słuszności niemasz, ale i owszem, oczywista 
pokazuje się nieuwaga.

[36] Jest jeszcze jedna species albo sposób wymówki, której niemniej nie godzi 
się przepomnieć. która się nie do drugich, ale do siebie samego tylko ściąga, a ta 
jest, kiedy się kto wymawia z brania albo przyjęcia czego, a nie z dania albo 
uczynienia co dla kogo. Ta -  moim zdaniem -  jest najwspanialsza wymówka, bo 
piękniejsza rzecz słyszeć: „Nie chciał przyjąć*’ aniż: „Nie chciano dla niego uczy­
nić”. Takowa wymówka, kiedy ma fundament na samej wspaniałości, powagę 
i honor daje wymawiającemu się, kiedy zaś sadzi się na lekkomyślnej wzgardzie 
albo niedbalstwie, albo urazę i kontempt, albo niesławę przynosi.

|3?j Pięknie się i poważnie Manilijusz Rzymianom z ofiarowanego sobie 
urzędu wymówił, któremu kiedy całe Rzymianów zgromadzenie zgodnie mu

(marg.) N ajtrudniejsza um ieć się w ym ów ić  ludziom  wielkim  -  C; Najtrudniejsza um ieć się 
w ym ó w ić  ludzio niejakiern -  В (bł.); brak w A 

|34] ow o Lukan -  В С; ow o to Lukan  -  A (bł. powt.?)
(marg.) Kio czego godzien , b e z  p ro śb y  pow inien o tr z y m a ć -  C; brak w A i В 

[35] (marg.) E rror popełn ion y od  R zym ian  w w ym ów ce K atonow i uczynionej -  C; Error p o p e łn io ­
n y o d  Rzym ian , w ym ów ce K atonów  uczyniony -  В (bł.); brak w A 

nie Katonowi, w ym ów ką swoją krzyw dę  [D bł. literowy: krzyw kę] uczynili i rzec się śm iele  
m ogło, że  nie K atonow i urzędu, ale urzędow i odm ów ili Katona -  A C; nie K atonow i
urzędu, ale urzędow i odm ów iły  Katona -  В (bł. i bł. opust.)

[Щ sam ego tylko ściąga -  В С; sam ego ściąga -  A
[37] (marg.) Jako się M anilijusz z  honoru R zym ianom  w ym ów ił — C; brak w A i В

M anilijusz R zym ian om  -  A C; ..m anibus “ rzym ian ów  -  В (bł.)

Najtrudniejsza umieć 
się wymówić 
ludziom wielkim

LiirniĄus|. IHĄcr] 1

Kio czego godzien, 
bez prośby 
powinien otrzymać

Error popełniony 
od Rzymian w wymówce 
Katonowi uczynionej

Wymówka z przyjęcia 
honoru jest wspaniała, 
kiedy uważna

Jako się Manilijusz 
z honoru Rzymianom 
wymówił
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WVmówka z erroru jaka

Wymówka z hierin, 
kiedy kształtna, potrzebna

Przykład oAnnihalu 
i jego wymówi ę

starszeństwo całego miasta oddali, a on żadną miarą przyjąć go nie chciał, sła­
bością zdrowia wymawiając się, oni jednak wypuścić go z tego nie chcieli i po­
wtórnie prosili go, aby się nie wymawiał. Takiemi słowy uspokoił ich: ..Proszę, 
nie przymuszajcie mię do tego urzędu, na którym jeśli ja zostawać będę, ani ja 
waszych obyczajów znieść, ani wy rządu mego wytrwać nie będziemy mogli*'. 
Tak pow ażna i śmiała w ymówka z przymówką oraz złączona jemu honor, a pro­
szącym zadziwienie i uspokojenie przyniosła.

[38] Jest na ostatek wymówka jednegoż imienia a osobnego rodzaju, o której 
wspomniałem, co się obroną sławy albo erroru własnego nazywa. Ta kształtnym 
sposobem błąd i występek trafunkowy. a czasem i umyślny, zwykła wymawiać 
i niejaką czynić mu w niesław ie ulgę. Im więcej jest errorów. tym więcej potrzeba 
obrony. Bez erroru nikt być nie może na św iecie, nikt się doskonałym jeszcze nie 
urodził. Mtiis sine пето nascituri optinius Ule, qui mininiis urgetur. Zgoła naj­
częstsze i najściślejsze jest towarzystwo: człowiek a błąd. Etrores socii vitae. Bez 
wymówki któż by się od niesławy albo winy wybiegał i uwolnił? Jest tedy nie mniej­
sza grzeczność i niejaka roztropność umieć się z niedoskonałości swojej wymówić.

\Щ Lcieszna owo, choć nie bardzo gruntowana, wymówka, którą Annibal z er­
roru swego Kartagineńczykom się wyśliznął. Będąc albowiem hetmanem wojska 
kartageńskiego. dał potrzebę Dwilijuszowi, hetmanowi rzymskiemu, ufając so­
bie, że go miał pewnie zw yciężyć, ale jako to omylna i wojennikom czasem poka­
zuje się fortuna, miasto zwycięstwa wojsko utracił. Chcąc się tedy z przegranej 
potrzeby przed ojczyzną swoją jakokolwiek wymówić i błędu swego, czyli nie­
szczęścia, niesławie ulżyć, tak sobie postąpił. Wyprawił jednego poufałego bar­
dzo a roztropnego człowieka co prędzej do Kartageny. aby tam zbiegł, niźliby 
namniejszy głos o przegranej doszedł ich. Który stanąw szy z drogi, wesoło i jako­
by nic złego nie stało się. prosto na ratusz, kiedy się rada odprawowała, przy­
szedł i w poszrodku gromadnej senatu i pospólstwa audyjencyjej rzekł: ..Posłał 
mię pilno Annibal do was. dokładając się rzeczypospolitej, jeżeli hetmanowi rzym­
skiemu z wojskiem na się następującemu potrzebę koniecznie dać czy li ustąpić 
albo przed nim uchodzić ina?“, (.lo usłyszawszy, wszyscy — i jednego nie wyjąw ­
szy — zarazem się zgodzili, aby nie uchodził, i owszem, suro wie rozkazali, aby się 
z nim potykał. Taką odebrawszy odpowiedź, on roztropny posłaniec, nic więcej

uspokoił ich — A C : uspokoił ichć -  В 
|.Ч8| (marg.) Wymów ku z  erroru juku -  C: brak w A i В

B<v. (тгоги nikt b y ć  nie m oże -  obok łych słów w A (marg.): . \ ik l się bez  błędu  zn a leźć  ni<'
może: brak w В i (1 

m inim is -  С: m inim us -  A (bł.): n im is -  В (bł.)
(marg.) W ymówka z  błędu -  A: Wymów ka błędu  — В С (wspólny bł. znaczący)

|4()] (marg.) P rzyk ład  oA nnihalu i jeg o  w ym ów ce -  B; P rzyk ład  oA nnihalu i jeg o  w ym ow ie  -
( ’ (bł.); brak w A 

K artagineńczykom  -  A C: K artagincńczyków -  В (bł.)
to om ylna i wojennikom — A: to om ylna i wojenników — В (bł.): to onivlno i wojennikom  — 

C (bł.) ’
niesławie u lżyć — C: niesławę u lżyć — A (bł.): niesławie u czyć -  В (bł.)
K artageny — А В С: Kartaginy -  I)
niźliby -  А В С :  n iże lib y — D (bł.)
kiedy się -  А В С: kędy  się -  D (bł.)
w poszrodku — C: w pośrzodku — A B: w pojśrodku — D
m ię pilno Annibal -  А В С: m ię Annibal -  D (bł. opusl.)
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nie czekając, rzeki do nich: ..Więc nic nie zgrzeszył, że tak uczynił właśnie, jakoś - 
eie mu rozkazali: potkał się i dlatego też przegrał". Zdumieli się wszyscy i poal- 
terowali, ale miasto tego, co na niego narzekać mieli, już na fortunę tylko prze­
ciwną swe urazy obrócili, pamiętając, że i sami tak rozumieli, jako on uczynił, 
i dlatego już więcej za złe mieć mu nie mogli. Ale cóż, kiedy by był wymówki 
i roztropnego fortelu na zachowanie sławy swojej nie zażył Annibal -  czy wymó­
wiłby go był kto z popełnionego erroru? Pewnie żaden, bo ludzi chełpliwych 
i z natury swojej zazdrośliwych ta jest, a zbyt zła. własność, że cudzemu nie­
szczęściu nie wyrozumieją i jako w wielkiej fortunie będącemu zazdroszczą, tak 
i w złej i przeciwnej poniżonemu urągają się i często nieszczęście za własną winę 
poczytają. A gdyby jeszcze człowiekowi nie dał był Bóg rozumu, aby się słowy 
i pretekstami lub roztropnemi wymówkami obronić umiał, sam by się naród ludz­
ki, bez folgi i wyrozumienia na się wzajemnie niedyskretny, wykarał i wykąsał.

|-ю| Pięknie się z przypadkowego błędu wymówić jest znak roztropnego i do­
skonałego w sobie umysłu. Piszą o Demostenesie, że białogłowę jednę, w kłopo­
cie wielkim będącą, dowcipnym i subtelnym bardzo fortelem pięknie i rozsądnie 
wymówił. Przyszli raz byli do niej dwaj towarzysze, którzy prosili jej, aby pienią­
dze ich u niej zostawały w schowaniu i żeby ich żadnemu pojedynkiem nie od­
dawała, aż obaj do niej po nie przydą. Co ona dla nich uczyniła, jako ją prosili. 
Niedługo potym jeden z onych powrócił do niej i zmyśliwszy sobie frasunek i płacz, 
jakoby po śmierci towarzysza swego, trapił się i oszukawszy ją, pieniądze, które 
z towarzyszem swym do schowania jej dał, sam odebrał i precz poszedł. Aż w krót­
kim czasie przychodzi do białogłowy i drugi, upominając się pieniędzy, które 
tamten już sam wziąwszy, więcej nie powrócił. Pozwana przed sąd od niego bia­
łogłowa o przywrócenie pieniędzy, prawie od żalu ledwo żywa, stawa przed sę­
dzim. Był tam Demostenes przytomny, który podjąwszy się bronić jej sprawy, 
rzekł do tamtego, co ją pozywał : ..Bracie, wszakeś powiedział, że takie prawo 
między wami, że ta białogłowa nie miała oddawać pieniędzy jednemu bez dru­
giego?'’. Co gdy on przyznał, Demostenes rzekł: „Więc ta białogłowa gotowa 
oddać pieniądze, byłeś także drugiego towarzysza wespół po nie stawił, bo ina­
czej ich oddać nie może”. Co sąd. uznawszy tak, jako Demostenes powiedział, 
dekretem swoim przysądził, aby ów wprzód z towarzyszem wespół po złożone

uczynił właśnie — В С; właśnie uczynił — A 
po tk a ł się - A B C :  p o tk a ć  się -  D (bł.)
A n n ih a ł-A  В D: A niha l- С
(marg.) C złow iek człow iekow i nie w yrozum ie -  C: brak w A i 13 
je st. a zb y t -  В С; je s t zb y t -  A 
zazdroszczą  -  A C; zazdrością -  В (bł.) 
tak i w -  В С; tak w -  A
i przec iw n ej — A C; i w  przec iw n ej -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
n iedyskretny -  A B; niedyskretnej -  С (bł.)

[40] (marg.) Jako D em ostenes utrapioną białogłow ę o d  k łopotu subtelną w ym ów ką w y b a w ił— C; 
brak w A i В 

raz b y li — В С; b y li raz -  A 
ich — A C; ic h ć — В
białogłow y -  В С; białogłow y — A (bł.)
niego białogłowa -  A C; niego białagłowa -  В
p o d ją w szy  się bronić -  В С: p o d ją w szy  b r o n ić -  A (bł. opust.)
ta białogłowa -  A C; ta białagłowa -  В
Więc ta białogłowa — A C: Więc ta białagłowa — В

( //łowiek człowiekowi 
nie wyrozumie

Jako Demostenes 
utrapioną białogłowę 
od kłopotu
subtelną wymówką wybawił
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Wvmówka dowcipna 
nic frant ost wem. 
ale roztropnością 

ina się nazywać

Definicyja przymówki

Odpowiedź Likurua 
na przyinówKc

P liiu m h n s . 
Iih\cr\ ../>  L[yrur<:o\'

do niej pieniądze przyszedł, a białogłowa od kłopotu została uwolniona. Pytam 
się. kiedv by nie mądra Demostenesa wymówka i obrona, czy nie szwankowała 
by była na substancyjęj uboga niewiasta, która ledwie że od żalu śmierci sobie 
nie zadała? Czy nie obligowała ją i prawie nie zniewoliła rozsądna a jej zbyt po­
trzebna ekskuzacyja. przez którą całość i zachowanie od szkody wyniknęło? Tu­
szę, że tamten ganił ekskuzacyją i wymówkę, co ze złym towarzyszem kompani- 
ją wiodąc i ubogą białogłowę swemi pieniądzmi uniewczasowawszy. jeszcze ją 
do szkody przywieść usiłował. Wierzę, że tamten rzekł gdzieś na Demostenesa: 
,,I to frant, i to człowiek nieszczyry albo niecnota, że na mnie sztuką i fortelem 
zaszedł!”. Dziwna rzecz, a czemuż on nie większy, co wykrętem i nieuwagą na 
niewinnego nastąpił? Jakoby wymówka kształtna frantostwem nazywała się, a nie­
uważne zaczepienie kogo-rozumem i doskonałością! Dać pokój każdemu: nie tur- 
bować, nie wymierżać. nie przymawiać, nie zaczepiać, nie zastępować -  nie będzie 
wymówki ani ekskuzacyjej!

1+11 Idzie też czasem wymówka nie tylko za błędem, ale i za przymówką — i ta 
jest, co się może nazwać wymówka kształtna albo subtelna, bo ta w słowach się 
rodzi i w słowach się kończy. Przymówką albowiem nic inszego nie jest. tylko 
skryte a dowcipne oznajmienie komu potrzeby swojej albo cudzego błędu. Ta 
tedy. że niejako sławę cudzą albo wolą nieznacznie zaczepia, potrzebna jest na 
nię wymówka, aby równym dowcipem albo woli cudzej wymówić się. albo przy- 
ganę sobie zadaną odbić i w sławę obrócić. W tej profesyjej, albo raczej biegłości, 
siłę jest znacznych dowcipów pięknemi odpowiedziami pamiętnych, których 
wyliczyć niepodobna. Ci są właśnie jako wprawni i doskonali szermierze, co za­
dany sobie sztych uczenie i rozumnie parują i wymówką albo odpowiedzią roz­
tropną jako orężem jakim od siebie odbijają.

|-k2| Jako owo Likurgus w Atenach, prawodawca i rzeczpospolitej swej do­
brze zasłużony człowiek, nie wybiegawszy się od jednego napaśnika, który mu 
zadał i przymówił, że komuś korupcyją dał, czyli wykupił mu się od złego języka, 
on na to poważnie i rozsądnie odpowiedział: „Cieszę się z tego, że przez wszytek 
czas urzędu mego nie mogłeś mi zadać, abym co brał od kogo niesłusznie, tylko 
żem komu co dał".

a białogłowa  - A C ;  a białagłowa -  В 
w ym ów ka i obrona -  В С; obrona i w ym ów ka -  A 
nic zadała — A C; nic zadałam  — В (bł.) 
nie zniewoliła -  A C: i zniewoliła  — В (bł.)
(marg.) nazyw ać -  В С: n a z w a ć - А
nie zaczep iać . nie zastępow ać -  В (i; nie zaczepać . nie następow ać -  А 

Г-ł 11 (marg.) Definicyja p r zy m ó w k i- С :  Definicyja w ym ów ki -  В (bł.); brak w А 
w ym ów ka kształtna albo subtelna -  В С: w ym ów ką kształtną albo subtelną -  A
w słowach się rodzi i w  słowach się kończy. P rzym ów ką albow iem  -  A C; w  słowach się kończy

się p rzym ów ką  albow iem  -  В (bł. opust.) 
a dow cipne -  13 C: albo dow cipne -  A 
zadaną -  A C; żadną -  В (bł.) 
siłę -  В С: siła -  A
szerm ierze, co zadan y  sobie sztych  uczenie i rozum nie parują  — A ( 1; szerm ierze [tarują — В (bł. 

opust.)
|42] (marg.) O dpow iedź  Likurga na p rzym ó w k ę  -  В С: brak w A 

(marg.) Plutarchus. l i b / e r j D e  L /y c u rg o j* -  В С; brak w A
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|+4| Nie mniej pięknie i Cycero drugiemu podobnemu napaśnikowi piękną 
i na chwałę swą obróconą odpowiedzią zapłacił. Zadał mu, że więcej ludzi swym 
świadectwem potępił w sądach, niż dowcipem swoim obronił albo uwolnił. A on 
mu na to: „Stąd poznaj, że więcej zawsze wiary i kredytu z cnoty mojej miałem 
u ludzi aniżeli wymowy w słowach albo obłudnego pozoru”.

|-h | Ale i Aleksander jednemu nieproszonemu konsylijarzowi roztropnie i wspa­
niało wymówił się. Albowiem kiedy Daryjusz. zwyciężonym będąc od .Aleksan­
dra. a potęgi i siły jego spróbowawszy, chciał go sobie obligować, ofiarując mu za 
żonę córkę swoję z częścią znaczną królestwa i z tysiącem milijonów posagu, 
a Aleksander, nic o to nie dbając, zezwolić nie chciał, Parmenijon, człowiek znaczny, 
przymawiał mu o to. mówiąc, że: „Gdybym był Aleksandrem, nie porzucałbym 
ledajako tak znacznej kondycyjej". Na co Aleksander: „1 ja bym także nie porzu­
cał, kiedy bym był Parmenijonem”.

|+>1 Kajusz Lelijusz także nie mniej poważnie odpowiedział jednemu na ho­
nor swój zawziętemu, który kiedy mu przy mówił, sam będąc z złych rodziców 
i podłej kondycyjej zrodzony, i rzekł mu: „Zaprawdę nie podobieneś nic postęp­
kami do twoich sławnych przodków”, a on mu na to: „Tyś zaś do twoich bardzo 
podobny”, pokazując, że od ich podłości i niecnoty nie odrodził się bynamniej.

|4ó| Ale i owa przy mówka u Filostrata. choć niezbyt dowcipna, ale odpowie­
dzią roztropna, dobrze zda mi się być zapłacona. Przyrnówiła się tam Lucylla 
Dawowi o klejnot jeden, rzekszy: „Śniło mi się całą noc. jakobym ci ten klejnot 
wszytko kradła”, a on na to, nic się nie rozmyśliwszy: „Mnie też właśnie śniło się, 
jakobym go dobrze chował i nie dał go sobie ukraść”.

|4?| Zgoła nie doszedłby końca, kto by wszytkie piękne i rozsądne wymówki 
albo obrony wyliczać usiłował. Dosyć na tym, że piękna a potrzebna wymówka 
jest duszą i obroną z każdej przyczyny woli i sławy ludzkiej, a nawet i cnoty, która 
przed złemi albo niedyskretnemi ludźmi często wysiedzieć się spokojnie nie może, 
a kiedy jest mądra i rozsądna, nic nad wymówkę chwalebniejszego i nic niemasz 
słuszniejszego.

|-ł8| Wymówka zaś nie ma być częsta i w z w y c z a j  obrócona, aby rzadkością 
swoją i wedle potrzeby tylko używaniem tym była zaleceńsza i milsza ani też bez

1+4] (marg.) W ymówka Cycerona i o dpow iedź  -  C: brak w A i В 
(marg.) Idem -  В С: brak w A 
aniżeli -  В С; albo -  A (bł. powt.)

I-иI za żonę  - A ( l :  za onç -  В (bł.)
Ля со — А В С : S a  l o -  I) (bł.)

|+")] (marg.) Kajusz Lelijusz -  С: brak w A i В
będąc  z  złych  -  A C: będąc  złych  -  В (bł. opust .)
ly ś  za ś  do twoich — A C: Tyś za ś  do twoich Ty zaś  do  twoich — 13 (bł. powt.) 

że o d - ( ]: że  о - А  В (bł.. który powstał prawdopodobnie* już w oryginale red. I i został przenie­
siony do przekazów A i B: niewykluczone, że redaktor С bł. poprawił); iże od  -  1) (bł.)

[40| (marg.) W ymówka podobna  p rzym ó w ce  [C bł. literowy: przym óroce\ — А С D; brak w В
roztropna -  B: rów na -  A: roztropną -  С (bł.)
D aw ow i -  A C; Da won i i -  В (bł.)

H?| w szytk ie  -  A d ; w szystkę  -  13 D (bł.)
(marg.) Wymów ka rozsądna jaka  | A: jako] je st pożyteczn a  -  A d : brak w 13 
a po trzebn a  -  A d :  i po trzebna  -  13 (bł. przy tożsamości A i d )  
nic n a d - A  d ; nie n a d  -  В (bł.)

[48] i w zw yc za j  -  A d ;  i zw ycza j -  В (bł. opust.)
a b y  rzadkością -  A; albo rzadkością  -  13 С (wspólny bł. znaczący)

Wymówka Cycerona 
i odpowiedź

Idem

Kajusz Lelijusz

Wymówka podobna 
przymówce

Wvinówka rozsądna 
jaka jest pożyteczna



176 S T A N I S L A W  I I K R A K L I U S Z  L U B O M I R S K I

zaczepku albo okazyjej dobrowolna, aby się nie obróciła w lekkość i winę. Excu- 
satio non petita -  accusatio manifesta. Ale jako wszytkie rzeczy, tak i wymówkę 
rozsądna miara czyni doskonałą.

[4C)| To rzekszy, Ewander obaczył przy płaskim brzegu wesołe na ląd wyście, 
świerkowemi drzewami i cienistą gęstwiną z obudwu stron otoczone, którego śro­
dek — zieloną łąką ozdobny niby ulicą jaką umyślnie (bo tak było) wysadzoną -  
wabił oko i nogi do wystąpienia na ląd. Była drogi tej długość rozwlekła niemal 
na stajanie, aż po brzeg pochodzisty odkrytej góry, od której z dołu aż na sam 
wierzch widać było stopnie w perspektywę lekko postępujące, a na samej górze 
była furtka z krzyżem na wierzchu, znacząca przystęp do onej pustynie. Po- 
strzegszy tedy obaj, że to już było miejsce, kędy był kościół i pustynia, kazali 
nieomieszkanie zawinąć z batem do brzegu, a wysiadszy z wody. szli prosto ku 
stopniom onym, które wiodły do klasztoru.

1501A kiedy już zbliżyli się ku fortce. wyszedł przeciwko nim ociec jeden z tam ­
tych pustelników, który się nazywał Elizeusz, i z wielką radością przyjąwszy ich. 
bo też obaj byli fundatorowie tego zakonu, zaprowadził ich do swojej cele. Był to 
ociec pod siedmdziesiąt lat mający, który wtenczas był przeorem tamtej pusty­
nie, urodzenia także znacznego. Ten, w piącidziesiąt lat marności świeckiej i ho­
norów syty, wszytkich zwyczajów dworskich dobrze wiadomy, a znacznym pa­
nom znajomy i miły. wstąpił byl do tamtego zakonu. Miał wielką sławę pobożności 
u wszytkich, tak że każdy z wielkich ludzi duchowną konwersacyją jego bardzo 
rad się cieszy, tym bardziej że przy świątobliwości był człowiek świadomy rzeczy, 
rozumny i roztropny bardzo, i każdemu prawdę mówiący, nabożny bez wymyśl­
ności, świątobliwy bez skrupułów, wesoły bez lekkości, rozmowny bez natręstwa 
i wiadomy wszytkich rzeczy bez próżnej ciekawości. A że był do tego człowiek 
umiejętny, który i wielo ksiąg popisał i przetłumaczył bardzo uczonych, miał się 
z nim .Artakses i Ewander bez uprzykrzenia czym zabawić, nim przyszedł czas 
obiadu, bo też już dobrze skłoniło się było słońce ku południowi.

[51] Lubo Artakses i Ewander tą intencyją przyjechali tam byli, że aż do sa­
mego chłodu wieczornego całe odwieczerze strawić tam mieli, pokwapić jednak 
kazali się z obiadem, aby potym dłuższy mieli czas zabawienia się rozmową z oj­
cem Elizeuszem. Skoro tedy dano im znać, że już było jeść gotowo, poszli oraz 
i z ojcem Elizeuszem do stołu, odwiokszy dalsze zabawy i rozmowy swoje aż na 
poobiedzie.

zaczepku -  A C: za szepku -  В (Ы.)
[+9] drzew am i -  В С: drzew kam i -  D (bł.)

k ędy  b y l -  C; kędy  b y  b y l -  13 
[.->()] fundatorowie — 13 C; fundatoram i — D

ociec p o d  siedm dziesiąt -  В С: ociec siedm dziesiąt -  I) (bł. opust .) 
ra d  się cieszy -  C: rad  b y  cieszył -  В (bł.)
rozm ow ny b e z  natręstw a  [D: natrętstw a] -  C: rozum ny bez  natrętsw a — В (bł.) 
z  nim  Artakses -  C; z  nim a Artakses -  В (bł.)

[51 ] m ieli czas -  C : czas m ieli -  В
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ROZMOWA DZIESIĄTA

111 Ma w sobie coś słodkiego i miłego, ile u ludzi wielkich, umyślna podczas 
osobność, którzy albowiem zabaw i konwersacyj ustawicznych aż do uprzykrze­
nia pełni, jednej godziny dla siebie wolnej mieć nie mogą, muszą być radzi, kiedy 
się im przed pospolitym gminem skryć i uczciwie schronić dostanie. O, jako czę­
sto wielkim monarchom pożądane były pustynie i klasztory! Ci, co świata są 
zbyt wiadomi, uciekają przed nim, kędy mogą, tak właśnie jako ci szukają go, co 
go nie znają. Myli się każdy, który chciwością rządów i dworskich respektów 
uwiedziony rozumie, że tam największy znajdzie odpoczynek, kędy kłopoty i fra­
sunek najczęściej zakładają swe gniazdo.

(2] To właśnie przy dokończeniu obiadu, w pustyni pod cienistemi świrkami 
siedząc, rozważali z sobą Artakses i Ewander wespół i z ojcem Elizeuszem, wspo­
minając jako Karol Piąty cesarz ostatek dni życia swego na pustyni eskuryjalskiej 
przepędził, jako wiele królów i monarchów często sobie osobne i dalekie od ludzi 
miejsca dla retiraty podczas wynajdowało. Więc nie zapomnieli i abdykacyjej króla 
Kazimierza, jako uprzykrzeniem panowania przyciśniony odpoczynkowi umy­
słu, królewskiemi pracami i odmianą fortuny stroskanemu, miejsca wynaleźć nie 
umiał.

[3] A Artakses przypomniał też znacznego jednego człowieka, świeżo zmarłe­
go we Francyjej, to jest pana d’Andylli, ojca pana z Pomponii, wielkiego ministra 
króla francuskiego Ludwika Czternastego, który także, oddaliwszy się od wszyt­
kich prac dworskich, na jednym wesołym miejscu obrał sobie pustynią i przez 
siłę lat skromnie żywot swój tamże skończył, największą część intraty swojej na 
pobożne uczynki obróciwszy. Co usłyszawszy, Ewander (bo go znał bardzo do­
brze) począł czynić relacyją życia jego ojcu Elizeuszowi, jako był u niego w tej 
pustyni, jako siłę uczonych i wielkich rzeczy napatrzył się i nasłuchał, powieda- 
jąc, jako był miły i wdzięczny królowi i wszytkim panom królestwa tamtego, że 
go w romancach i historyjach nazywali zwyczajnie solitarium illustrera, a po 
naszemu „prześwietnym pustelnikiem”.

Rozm owa X
[1] wielkich  -  C; w ie lk ich ó -  В (bł.) 

h y ły  -  C: byli -  В (bł.)
są z b y t w iadom i -  В С; są w iadom i -  D (bł. opust.)

[2] p o d  cienistem i św irkam i siedząc  -  C; p o d  cienistem i siedząc -  В (bł. opust.) 
ja k o  uprzykrzeniem  -  C; jako  w  przykrzen iem  -  В (bł.)

[3] który  także, odda liw szy  się -  B; który, oddaliw szy się -  С 
wszytk ich  -  C; w szystkich  -  B; wszelkich  -  D (bł.)
w  te j p u styn i -  В С; w  p u styn i -  D (bł. opust.)
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|4| Na co ociec Elizeusz z podziwieniem. zastanowiwszy się. rzecze: ..Dziwne 
są umysły ludzkie i mają coś prawdziwie od Boga. bo widziemy. że najw ięksi 
ludzie, choć najwięcej w obfitość wszelką i rozkoszy mogą być bogaci, a przecię 
nigdy dosyć kontenci być z świata nie mogą. Widzę, że ini kto bardziej skoszto­
wał wszytkiego na świecie. tym większą marność upatrzywszy w tym wszytkim. 
co widział i traktował, tak się stawa w umyśle swym umiarkowanym, że na ko­
niec w kontemplacyjej umysłu swego utopić się musi. uważając żywot i wiecz­
ność. A na koniec postrzec przychodzi, że niemasz nic wr człowieku, tylko dusza 
a umysł, z którym zabawa jest najmilsza”.

|5 | ..To jest rzecz prawdziw a -  rzecze Artakses -  ale któż to wie. co to jest 
umysł albo dusza nasza, ponieważ żaden prawdziwie poznać jej nie może“. 
A Ewander na to: „Przecię-ć musi być coś żyjącego przez się samo. choć bez 
ciała, podobnego naturą do Boga i do aniołów, i któremu ciało nic nie przydaje 
istności. ale i owszem, ciało od niej bierze skutek i własność”.

|6| ..Bale. to dziwna -  odpowie Artakses -  że dusza albo umysł nie jest wprzód 
dany od Boga przed ciałem, ale równo z ciałem, i zda się, że dla ciała jest stwo­
rzony. ponieważ przed poczęciem człowieka nie był sam w sobie!" Na co ociec 
Elizeusz pięknie replikował, powiedając, że dusza ludzka, lubo jest podobna na­
turą do aniołów, ale inaczej jest stworzona niż aniołowie, bo nie chciał Pan Bóg 
osobno dusze stworzyć bez ciała, ale oraz z ciałem, bo gdyby była uznała się 
wprzód sama w sobie, ani by ona była chciała dla doskonałości sw ojej być w cie­
le, ani by jej był Pan Bóg gwałtem przymuszał do ciała. Dusza tedy tak rodzi się 
stw orzona, jako ją Pan Bóg naprzód zaczął. To jest naprzód Pan Bóg uformował 
ciało ręką swoją: Formavit igitur Deus hominem de limo terrae, a potym ożywił 
je duszą: Et inspiravit in faciem eins spiraculum vitae, aż na koniec stał się czło­
wiek. co jest i dusza, i ciało oraz: Et factus est homo iii animam viventem. To 
jest, nie chciał Pan Bóg. aby dusza stała się człowiekiem, żeby się wprzód nie 
znała przed człowieczeństwem, ale aby człowiek stał się zarazem duchem w ciele 
żyjącym, i dlatego też tak się dusze rodzą, że wprzód ciało przez poczęcie formu­
je się w7 żywocie nieożywione, dopiero czwartego miesiąca od poczęcia, jako Bóg 
mieć chciał, bierze duszę i staje się człowiekiem”.

|7| Zostali bardzo ukontentowani z repliki ojca Elizeusza Artakses i Ewander 
i długo nadyszkurowawszy się o tym, co to jest dusza i jako by ją opisać, a nie mo­
gąc się żadną miarą zgodzić, dawali okazyją ojcu Elizeuszowi, aby się był obszer­
niej ozwał. Zaczepiony od nich w tej materyjej, który jako we wszytkich innych 
rzeczach, tak i w umiejętności nie zapominając skromności, pustelniczą prostotę 
swoję długo wyznawał, na koniec, prośbami ich przymuszony, tak mówić począł.

|4] najwięksi ludzie, choć najw ięcej w obfitość -  C: najw iększy ludzie, choć najw iększej o b fito ść -  
B(hł . )  

dosyć  -  C; dość -  В 
w  um yśle -  C; i um yśle  -  В (hł.) 
w  kontem placyjej -  C: i kontem placyjej -  13 (hł.) 
zabaw a je st najm ilsza -  В С: zabaw a najm ilsza -  I) (hł. opust.)

|5] k tó ż  to wie -  В С; k tóż  wie -  D (hł. opust.)
Przecię-ć  -  C : Przecię -  13 
choć -  C; chcąc -  В (hł.)

[(>] Bale -  В С I) (w wydaniach następnych hł.: Ale)
Pan Bóg uform ow ał ciało -  C; Pan Bóg uform ow ał Pan Bóg ciało -  В (hł. powt.)
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[8 | O UMYŚLE, TO JEST DUCHU
ALBO DUSZY LUDZKIEJ 

ROZMOWA X

Najtrudniejsza, moim zdaniem, jest rzecz o tym mówić albo rozumem prze­
niknąć tę rzecz, o której człowiek przez zmysły żadnej nie zasiągł wiadomości. 
Nihil esse in intellects quodprius non fuerit in sensu. Czego kto nie widział, nie 
osądzi, co jest, albo jeżeli nie słyszał, jak się dowie o rzeczy niewidzianej? Abo 
jeżeli się nie dotknął, jako pozna, jeżeli rzecz cielesna albo z elementów złożona, 
albo jaki powierzchowny skład w sobie mająca? A cóż jeżeli nawet i nie skosztu­
je? Nie będzie mógł sądzić o temperamencie i pomiarkowaniu własności, jaka 
w czym przeważa, jeżeli jej smak, przez subtelność dotlenienia czujny, nie poka­
że, a dopieroż jeżeli nawet i zapach, w delikacką od mózgu błonkę nieznacznie 
bijący przez niepojętą waporu swego łechciwość, domyślić się nawet nie pozwoli.

|9] Niemasz rozumu, który by nauczył abo o rzeczy tą piącią dróg, czy li okie­
nek zmysłów, wprzód nieobjawionej miał nas informować. Taki zaprawdę jest 
umysł, duch albo dusza ludzka (boja to wszytko troje jedno być kładę), o któ­
rym najtrudniejsza -  rozumiem -  a nigdy nie jest doskonała wiadomość i nauka. 
Oko go nie widziało, bo nie jest cielesny i choć w nas zostaje, czy li my w nim 
zostajemy, przecię nikt go z oka opisać nie może ani tak jako postać swoję we 
zwierciedle obaczyć. Z ucha nikt się o nim nie dowie, chyba przez to, że słysząc 
odległej rzeczy w sobie jakąś reprezentacyją, przez dźwięk dochodzimy, że to jest 
ten duch, co to odbiera i w sobie głos czuje. Dotlenienie namniej nam o duszy 
powie, bo się nam zda, że tylko ciało tyka i owa ostatnich w palcach powierz­
chowności żywość czyni nam tę w dotykaniu czujność. Smak jeszcze daleko mniej, 
bo i ten jest apetytu przyrodzonego skutek i wilgotności z cienkością podniebie­
nia na to zgodzonej, aby człowiek miał smak do tego, bez czego natura zatrzy­
mać się nie może -  o duchu przez to żaden nie domacał się wiadomości. Przez 
zapach też nikt go nie powąchał, bo jest pewnie subtelniejszy od materyjalnych 
waporów. 1 tak, będąc przez zmysły niepojętym, żadnej o sobie doskonałej nie 
może dać nauki. Toć to jest dzieło samej woli i ręki Bożej, że go nam tak mister­
nie w samych nas zawarł, że nim żyjąc, i owszem, nim będąc, poznać go nie 
możemy, aby go tylko sam Bóg znał i nim udzielnie i jednowładnie kierował.

[8] (nagłówek) O um yśle , to jest rluchu albo du szy  ludzkiej. R ozm ow a X — В С; 3. O um yśle , to
je s t duchu albo du szy  ludzkiej -  A 

Najtrudniejsza, m oim  zdaniem , je s t rzecz o tym  -  В С; N ajtrudniejsza je s t, m oim  zdan iem , 
o tym  -  A 

sensu  -  A C; usu -  В (bł.)
(marg.) Opisanie p iąci zm ysłów  -  В С; brak w A 
tem peram encie  -  A C ; tym  peran lencie -  В (bł.)

[9] (marg.) Um ysłu a lbo dusze ludzkiej trudno opisać  -  C; brak w A i В 
ał)o o rzeczy  -  A C ; abo rzeczy  -  В (bł. opust.)
najtrudniejsza  -  A C ; natrudniejszą  -  В (bł.) 
cielesny -  А В D; cielesnej -  С (bł.) 
reprezentacyją  -  A C ; reprezencyją  -  В (bł.) 
że  tylko  - A C ; że  to tylko  -  В (bł. dod.)
pow ierzch ow n ości -  A B; pow ierzchności -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B) 
wilgotności -  A C ; wilgotnością  -  В (bł.)
/  tak , będąc  -  В C; /  będąc  -  A
Bożej -  A C ; Boskiej -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)

Aristoteles]

Przez zmysły wiadomość 
każdej rzeczy przychodzi

Opisanie piąci zmysłów

Umysłu
albo dusze ludzkiej 
trudno opisać
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l'ilozol'ów niektórych 
o Bogu zdanie

Uzemu dusze 
albo umvslii 

prawdziwie opisać 
niepodobna

lùrlosinstici. ca[Ąiit\ 18

Niedoskonałość ludzka 
me pozwala poznać mu 

dusze

Definicyja dusze i umysłu 
z różnych autorów 

dawnych

Pinta

Umysłu tedy ludzkiego trudno opisać, chyba z skutków jego. a nie z przyczyny, 
bo przyczyną jego jest Bóg, który jest nieopisanym.

[ io] Tales filozof opisał Boga. że jest duchem wszytkiego świata. Deus est meus 
mundi. Pitagoras, że jest jedno dobro przez się stojące od wieków albo jedność 
i myśl od początku będąca. De principiis imitas est Deus ас bonuni. (juae est 
unius natura, ipsa mens. Sokrates i Plato, że jest jedno dobro samo przez się 
zostające i osobne. Ununi singular is ac per se suhsistentis naturae ас solitarium. 
re vera honum.

[ii] Jeżeli tedy tak różne są o Bogu zdania, że Go wyrazić żadną miarą nie 
mogli ani opisać umiejętni filozofowie, tedy-ć i umysłu albo ducha ludzkiego, 
który jest częścią bóstwa: animus est quaedam pars Deitatis, opisać niepodobna. 
A zaś jeśli tego trudno opisać, czego nikt nie zna natury ani podobieństwa do tego 
żadnego przybrać nie może, tedy takowa jest dusza albo umysł ludzki, że nie 
będąc do niczego przyrodzonego podobnym, samemu tylko Bogu jest wiadomy. 
A że zmysłami rządzi i onymi panuje, dlatego większym jest nad zmysły, a jeśli 
jest większym nad one. jakoż go tedy ogarnąć mają. który się w nich żadnym 
sposobem cały zmieścić nie może? Duch, będąc nieśmiertelnym w śmiertelnym 
ciele zawarty, znać się dać niedoskonalszemu nad się nie może. chyba że się sam 
zna i rozumowi swemu przez skutki sw oje opisze się, ale któż jest tak doskonały, 
aby wszytek w duchu i umyśle utopiony cielesną i śmiertelną niedoskonałością 
nie miał zaćmionego rozumu? Nec enim omnia possunt esse in hominihus, quo- 
niam non est immortalis filius hominis, et in vanitate maJitiae placuerunt. Ze 
wszytko nie znajduje się wr człowieku, dlatego i umysłu swego widzieć nie może. 
a gdyby wszytko się znajdowało w nim, dopiero by mógł uznać umysł albo du­
szę, która jest tak doskonała, że się wszytko w niej znajduje, czego ślepota śmier­
telnej i ułomnej natury widzieć nam nie dopuszcza.

[ 121 Umysł albo duch różnerni przecię, jako i Bóg. sposobami jest od filozofów 
opisany i wielkim poniekąd podobieństwem. Plato jest tego zdania, że umysł 
albo dusza ludzka nic inszego nie jest, tylko istota jakaś myśli ustaw nej. przez się 
żyjącej i ruszającej się, która przez liczbę harmonijej, to jest prawdziwej i dosko­
nałej miary, ustawicznie rusza się. Substaiitiam mente praeditain. a se ipsa m o­
bilem et quae moveatur secundum numerurn harmonicurn.

przyczyn ą  jeg o  je st -  В U: przyczyn ą  je st  -  A 
[ 10] (marg.) Filozofów niektórych o Bogu zdanie  -  C: Filozofów starych o Bogu zdanie -  13: f i l o ­

zofów  niektórych zdanie -  D (opust.); brak w A 
unius — A C : u n ita s— 13 (bł.)

111 ] (marg.) d żem u  dusze albo um ysłu p raw dziw ie  opisać n iepodobna — C; brak w A i В 
A zaś  -  A C: . 1 czas -  В (bł.)
onym i — A C: onym  -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
je śli -  A C; je że li -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
nie m oże , chyba że  się sam  zna i rozum ow i sw em u p rze z  skutki sw oje opisze się. ale k tó ż  — A: 

nie m oże. ale k tó ż  -  В С (prawdopodobnie wspólny błąd znaczący В i C)
(marg.) Niedoskonałość ludzka nie pozw ala  p o zn a ć  m u dusze -  C; brak w A i В

[ 12] (marg.) Definicyja dusze i um ysłu z  różnych autorów  daw nych  -13  C; Definicyja dusze i um ysłu  
z  różnych daw nych -  I) (bł. opust.); brak w A 

(marg.) Plato -  13 C: brak w A 
ipsa -  A; ipo -  В (bł.); ipso -  С (bł.) 
harmonicurn  -  А В С: h arm on iam irii\  -  I) (bł.)
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1131 Tales filozof nie tak doskonale wyraził własność jej, bo tak pisze, że jest 
przyrodzenie ustawiczne, które zawżdy i przez się samo rusza się. Animam esse 
naturanti. quae semper aut a se ipsa moveatur.

|14| Arystoteles coś jakoby jeszcze niedoskonałego ją być kładzie, bo tak po­
wiada o niej, że dusza jest dzieło najpierwsze ciała przyrodzonego, instrumen­
tom. to jest zmysłom, sposobnego i życia dozwolenie mającego. Actum (entele- 
cheian) primum corporis naturalis et instrumentis apti. vivendi facultatem 
habentis. Me to nie zda mi się doskonałe jej opisanie.

115] Dicearchus krótko i nie bez wielkiego fundamentu i przyczyny misternej 
nazywa ją harmoniją czterech żywiołów, to jest pomiarkowaniem doskonałym 
onych. Harmoniam quattuor elementorum.

|16| Asklepijades zaś, medyk, zowie ją społecznością jakąś używających się 
wzajemnie zmysłów': coexercitationem sensuunu ]&kohy to zmysły ożywione i wza­
jemnie pomagające sobie czyniły moc i władzą duszy. Co także -  moim zdaniem 
-  być nie może, bo po śmierci żadnego zmysłu cielesnego niemasz, a przecię 
dusza nieśmiertelna bez pomocy zmysłów żyje i duchem albo umysłem wiecz­
nym zowie się.

11?| Pitagoras na ostatek nazyw^a ją liczbą przez się żyjącą i ruszającą się, 
a liczbę jedno rozumie być, co umysł. Numerimi, qui se ipsum move at. numerus 
autem sumitiirpro mente. Ma coś podobnego i ten do prawdy, ale nie cale wyra­
ża istotę duszy, bo ani ruszania się, ani liczby jej, jaka by to miała być, nie opisuje.

[18] Przez liczbę rozumieją dawrni filozofowie umysł ludzki, a to dlatego, że 
ten jest tak misternie od Boga sporządzony, że musi mieć swoję proporcyją i licz­
bę. o której tylko sam Bóg wie, i w tym się poniekąd zgadzają z Salomonem, 
który w Księgach Mądrości toż twierdzi, że każdą rzecz Bóg pod miarą i liczbą, 
i w agą mieć chciał. Sed omnia in mensura et numero, et pondéré disposuisti. 
Słuszna tedy rzecz, aby dusza, najprzedniejsza rzecz po Bogu, miała swoję sy- 
metryją. liczbę i harmoniją więcej niż wszytkie inne rzeczy, jako tego dojść mo­
żemy przez skutek zmysłów.

[19] Na przykład widziemy okiem i przyrodzonym sposobem i obaczywszy 
każdą rzecz, zarazem sądzi duch i umysł nasz o tej rzeczy, którą widzi: zda mu 
się jedna piękniejsza, druga szpetniejsza, że miary i proporcyjej nie ma. Toż wi­
dzi i zwierzę, które rozumnej dusze nie mając, nic nie osądzi, bo miary i liczby

[l.i] (marg.) Thales -  В С; brak w Л
[H] instrum entom , to je s t zm ysłom  — A B; instrum entów  to je s t zm ysłem  — С (bł.) 

(marg.) / \risto t[elesl -  C: brak w Л i В 
instrum entis -  B; instrum enti -  А С (bł.)

[15] (marg.) Dicearchus -  В С; brak w A
116] (marg.) A sclepiades -  В С; brak w Л
[ 17| (marg.) Pit agory zdan ie  o du szy  - B C ;  brak w A

co um ysł -  В ( ': co i u m y s ł -  A 
f 181 (marg.) P rzez liczbę i harmoniją co rozum ieli s ta rzy  -  C; brak w A i В 

toż — A Cl; leż  -  В
rzecz Bóg p o d  -  A C; rzecz p o d  -  В (bł. opust.) 
et num ero -  В С; in num ero -  A (bł.) 
d o jś ć -  A С: dość -  В (bł.)

[19] (marg.) z m y s łó w -  A B; u m y s łó w - С (bł.)
(marg.) liczba  -  В С; liczbą -  A

TImlcs

Ańst()t\ clcs\

Dicearchus

Asclcpiarlrs

Pitagory /Hanie o duszy

Przez liczbę i harmoniją 
co rozumieli starzy

Sapini\tiac\. cap\ut\ 11

Przez skutki zmysłów 
dusze dochodzimy

Racyje no tym. że dus/i 
jest liczna
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Jako się to ma rozumieć.
że dusza jest 

pomiarkowanie doskonale 
żywiołów

Cztery własności 
demerita sprawują 

w człowieku

Genesis, cap\ut] 2

Ibidem

Człowiek ma od Boga 
osobnego 

nad inne stworzenia 
ducha nadanego

wiedzieć duch jego nie może jako człowieczy, to jest nieśmiertelny i wedle liczby 
stworzony. Podobnym sposobem i słuch może nas utwierdzić w zdaniu Pitagory. 
że duch jest jakaś liczba. Na przykład słyszemy głos. który umysł w nas pojąw- 
szy, zaraz go w mierze swej i liczbie wdzięczniejszym albo ostrzejszym, głośniej­
szym albo ciszszym być uważy. Sama muzyka, wedle harmonijej złożona, cóż 
jest -  tylko oczywista z liczby miara, że i prości ludzie, którzy jej nie umieją, 
a przecię pochopem i drogą umysłu poznają, kiedy przeciwko mierze i liczbie 
głos który wykroczy. Tak i w smaku jest miara i liczba: słodkie, słodsze, najsłod­
sze. Tak w zapachu, tak i w dotknieniu każda rzecz ma swoje pewne i pomiar­
kowane przez liczbę stopnie. Nie od rzeczy tedy Pitagoras duszę liczbą jakąś 
nazwał, bo doskonałość zawisła na proporcyjej, mierze i liczbie, zaczym i dusza, 
będąc najdoskonalszym stworzeniem, musi być przez liczbę w każdej najmniej­
szej rzeczy pomiarkowana.

120] Co zaś Dicearchus twierdzi, że duch jest pomiarkowanie albo harmonija 
jakaś żywiołów, przyznaję, że nie bez przyczyny dał także to swoje zdanie, ale to 
bardziej ściąga się do dusze w ciele tylko ludzkim będącej aniżeli do samej dusze, 
która dusza i bez ciała zawsze zostawać może. Żywioły albowiem są te, które 
ruszanie albo motum w człowieku sprawują wedle miary i harmonijej. Jako to 
ogień, dla gorącości i prędkości swojej do góry ciągnącej, wszytek impet i wigor 
życiu ludzkiemu daje, woda zimnością i wilgocią chłodzi go i biegłość jego nik­
nącą i trawiącą się miarkuje i zatrzymuje, z których zaś obuch żywiołów wycią- 
gniony wapor i lekkością swoją wyniesiony pomiarkowanie w subtelności i mią- 
szości sprawuje, aby był sposobnym do zatrzymowania tchu w żyjących rzeczach, 
co się powietrzem nazywa. Ziemia zaś. dla wagi i masy swojej, wszytkie przy 
centrum albo zgromadzeniu swoim przyrodzone w sobie zawiera ciała, dlatego 
Bóg za materyją jakąś obrał ją sobie i z niej wszytko uformował stworzenie. For­
ma vit Deus hominem de limo terrae. I znowu gdzie indziej świadczy, ze i zwie­
rzęta, i ptastwa (nie tylko człowieka) także z ziemie stworzył. Fornmtis igitur 
Dommus Deus de humo cunctis animantihus terrae et universis volaiilihus eaeli.

|211 Te tedy żywioły albo elementa są sustentamentem w materyjalnym tylko 
ciele ducha ludzkiego jako i każdego zwierzęcia, w tym jednak jest różność, że 
duch albo umysł człowieczy od samego Boga pochodzi, którego człowiek wy­
obrażeniem będąc, musiał i duchem samego Boga być ożywiony, jako Księgi

to je s t -  A C; co je s t -  В (Ы.)
rzecz m a swoje -  A C: rzecz swoje  -  В (bł. opust.)

[20] (marg.) Jako się to ma rozum ieć, że  dusza je s t pom iarkow anie doskonale żyw io łó w  -  C: brak
w A i В

która dusza -  A C; którą duszą -  В (bl.) 
m iary  — A C ; w iary -  В (bł.)
(marg.) C ztery  własności elem enta sprawują w  człow ieku  -  C; brak w A i В 
ludzkiem u  -  A C ; ludzkiem i -  В (bł.)
woda zim nością i wilgocią -  A C ; w odą , zim nością i wilgością  -  В (bł.)
sposobnym  — A B; sposobny -  С (lekcja bl. pr/y tożsamości A i B)
p ta stw a  -  А В C; p ta stw o  -  D (bł.)
(marg.) Ibidem  -  A C; brak w В 
Formatis -  A C ; Formavit -  B (bl.)

[21] (marg.) Człow iek m a o d  Boga osobnego n ad  inne stworzenia ducha nadanego -  В С: brak w A 
w yobrażen iem  -  A C ; w yobrażenie -  В (bł.)
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Rodzaju o tym świadczą, że sam Bóg natchnął go natchnieniem życia. Et inspi­
ravit in faciem eius spiraculum vitae, et factus est homo in animam viventem. 
Toż świadczy i Job w Księdze swojej. Spiritus Dei fecit me et spiraculum Omni- 
potentis vivificavit me. Toż i Jan święty w Ewangelijej, że w Bogu żywot był 
i w Nim ludzie ożywieni zostali. Jn ipso vita erat, et vita erat lux hominum.

1221 Ten tedy umysł albo duch, którego przez natchnienie swoje dał Bóg lu­
dziom, nie od elementów pochodzi, ale jest osobno od Boga ludziom dany, który 
przecię dla natury, z którą jest złączony elementami, i żywiołów pomiarkowa- 
niem ożywia ciało, ale sam substancyjej z tego nic nie ma, bo jest nieśmiertelny 
i od samego tylko Boga pochodzi, którego inne rzeczy żyjące nie mają, tylko sam 
człowiek jest albowiem duch rozumu od Boga pochodzący, o czym i sam Plato 
rzetelnie świadczy: Rationepraeditampartem non interire; esse animam quippe 
non deum, sed opificium aeterni dei; brutam esse obnoxiam interitui. Salomon 
także toż rzetelnie wyraża, przyznając, że Bóg sam natchnął duchem żywota 
człowieka i nieśmiertelnym ducha jego uczynił: Et qui inspiravit Uli animam, 
quae operatur, et qui insufflavit ei spiritum vitalem. Jakoby wszytkie inne duchy 
były próżnujące, sam jeden umysł i duch człowieczy jest coś robiący, kiedy mówi: 
animam, quae operatur. to jest taką dał Bóg duszę człowiekowi, że musi zawsze 
robie i nieco Boga naśladować, który zawsze kieruje i dysponuje wszytkim do 
końca, dlatego słowa te: et qui insufflavit ei spiritum vitalem, mają tę energiją 
i moc rozumienia swego, że Bóg tchem własnym swoim wlał duszę w człowieka. 
Taka tedy godność jest ducha i umysłu człowieczego, że jest niejaką cząstką bóstwa 
samego.

|23] Przy umyśle i duchu ludzkim jest natura, którą Bóg na pomoc duchowi 
dał, to jest przyrodzenie, tak dalece że człowiek, mając od przyrodzenia vim 
generativam, to jest władzą rodzenia, rozmnaża przez społeczność dusze z natu­
rą ród swój. który jednym natchnieniem Boskim tak się stał obfitym, że jako się 
u świece ogień bez utracenia istoty swojej w różne płomienie rozmnaża i jeden

natchnął go  natchnieniem  -  A C; natchnął nacitchnieniem -  В (bł. opust.)
(marg.) Genesis, 2cło -  В С; hrak w A 
św iadczy  i Job  -  А В Cl: św iadczy  Job -  D (hł.)
(inarg.) lob 3 3  -  C; brak w A i В 
(marg.) Ioan[nisJ 1 -  C; hrak w A i В 

|22| (marg.) Duch ludzk i n ieśm iertelny -  В С: brak w A 
o d  Boga — A C; do Boga -  В (hł.) 
ale sam  -  А В С; ale i sam  -  I) (bł. dod.)
(marg.) Plato -  В С: brak w A
Salom on  -  A C : Salam on  -  В (bł.) 
t o ż - А  В С: też  -  D (bł.)
(marg.) SapienftiaeJ 15 -  В С: hrak w A
Fa  qu i inspiravit illi anim am , quae operatur.; et qu i insufflavit ei -  A С; E t qu i insufflavit ei -  

В (bł. opust.)
za w sze  robić i nieco Boga naśladować, k tó ry  zaw sze  kieruje  — A (i; za w sze  kieruje — В (bł. 

opust.)
(marg.) U m ysł ted y  ludzki je s t część  o d  Boga p łynąca i do Boga się wracająca -  C; U m ysł ted y  

ludzki je s t część  o d  Boga płynąca i do Boga się w rażający -  В (bł.); brak w A 
[231 (marg.) rozkrzew ia -  A C; rozkizew ienia  -  В (bł.)

tak się s ta l obfitym  -  A B; tak się obfitym  -  С (bł. opust.); tak je s t obfitym  -  D (bł.)
u św iece -  A C; w  świecie -  В (hł.) 
p łom ien ie  -  В С; płom ienia -  A

Genesis. 2 r/o

lob 33

loan\nis] 1

Duch ludzki 
nieśmiertelny

Plato

Siipien\tine\ 15

Umysł tedy ludzki jesi 
część od Boga płynąca 
i do Boga się wracająca

0  rodzeniu ludzkim
1 jako się rozkrzewia пн 
bez umniejszenia siebie
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GVvłr.s| is] 1

Duszo od Boga wychodzą 
i do Boga się wracają

(Jones]is], cup]ul] 3

Rial]inorimi] 83

Rial]топни] 41

Rial]nummi] 41

Jaka miłość i sympatyja 
duszo do Boga

Bóg duc ha kocha 

Sap]ientiae] 11

Cnota duszę i umysł 
Bogiem jednoczy

Sap]ientiae] 15

Cnota czyni duszę 
nieśmiertelną

od drugiego zajmuje, tak dusze w ludzi za pomocą natury a pierwszym natchnie­
niem Bożym wchodzą, że dziwną opatrzności Boskiej laską, nigdy niepojętą i nie­
opisaną, ile się ludzi na świat rodzi, tyle umysłów i dusz rozumnych, tyle wy­
obrażenia Boskiego i duchów nieśmiertelnych na świat wychodzi, bo tak Bóg 
sam natchnieniem i słowem swoim sprawił, kiedy rzekł: Crescite et rnultiplicamini.

[24] Ale i to wielka i do uwagi nie mniej rzecz godna, że jako od Boga dany jest 
człowiekowi duch i umysł, tak do Boga znowu powrócić się musi. Jako ciało z zie­
mie wzięte jest substancyją ziemie, tak podobnym sposobem i to też do swej 
ziemie wracać się powinno. Donee revertaris in terrain. de qua sumptus es: quia 
pulvis es et in puiverem reverteris. Stąd tedy łacno poznać, że każda rzecz do 
swego źródła powraca: ciało z ziemie do ziemie, duch i umysł od Boga do Boga. 
Stąd owo Psalmista przyznaje to duszy swojej : Concupiscit et deficit anima iriea 
in atria Domini. Skąd wyniknęła, tam pragnie dusza jego i znowu przypomina 
Bogu, aby ją przyjął: Susceptor meus es tu, i znowu jeszcze żarliwiej od dusze 
swojej odzywa się: Sitivit anima mea ad Deum, fontem vivum. quando veniam 
et apparebo ante faciem De/? Jeżeli tedy dusza do Boga jako do źródła swego tak 
gorąco wydziera się, tedy stąd łacno poznać, że od Boga wyniść musiała i od 
Niego mieć swój początek.

[25| A jako też dusze do Boga mają swoję przyrodzoną sympatyją, tak i Bóg do 
dusz i umysłów ludzkich ma miłość nie mniejszą, i owszem, tak wielką, że żad­
nej świata tego miłości porównać się nie może i dlatego wszytkim ludziom Bóg 
przebacza i przepuszcza, żeby dusze ludzkie pozyskał i nie utracił. Parcis autem 
omnibus, quoniam tua sunt. Domine, qui amas animas.

[26] Tak się Bóg kocha w duszach, że bv je chciał wszytkie wyswobodzić od 
skażytelności cielesnej i do siebie przyłączyć, i dlatego dał im rozum i wolność, 
pokazał im i cnotę i nauczył je natchnieniem swoim, aby im wolno było przez te 
drogi iść do Niego i jednoczyć się z Najwyższym Umysłem, to jest Bogiem, przez 
cnotę albo mądrość, cnota albowiem jest przyczyną nieśmiertelności i chwały 
każdej dusze. Scire iustitiam et virtutem radix est immortalitatis. Toż i sami przy­
znają mędrcy pogańscy, którzy wszytkę godność i wieczność dusze w społeczności 
z Bogiem najprawdziwszą być kładą i tego dokładają, że bez cnoty dusza nie 
może mieć chwały z Bogiem ani dojść tego, do czego jest od Boga stworzona.

dusze -  A C: duszę -  В (bł.)
Bóg siuii -  В С; sum B ó g -  А 
(marg.) Genes/is j 1 -  С: brak w A i В

[24] (marg.) D usze od  Boga wychodzi} i do Boga się wracają -  C; brak w A i 13 
(marg.) Psalfinorunil 83  -  В С; brak w A 
a b y  ją  -  A; a b y  g o  -  В С (wspólny bł. znaczący)
(marg.) Psalfinorunil -tl -  В C; brak w A 
(marg.) P sallm orum ] +Ì -  В С; brak w A
(marg.) Jaka m iłość i sym patyja  dusze do Boga -  C: brak w A i В 

[251 św iata tego m iłości -  A C; św iata m iłości -  В (bł. opust.)
(marg.) Sapfien tiae] 11 -  В C: brak w A

[26] w  duszach  -  A C ; w duchach -  В (bł.) 
im  i cnotę -  В С; im  cnotę -  А
(marg.) Cnota duszę i um ysł z  Bogiem  jed n o czy  -  В С: brak w A 
(marg.) Sapfien tiae] 15 -  В С; brak w A 
społeczności -  А В С; społeczność -  D (bł.) 
o d  Boga stworzona -  A C; o d  Boga -  В (bł. opust.)



R O Z M O W Y  A R T A K S E S A  I E W A N D R A  R o z m o w a  X [ 2 3 ] - [ 2 8 ] 185

Hominum autem aiiimae quamdiu hic a corporibus et affectionibus continental: 
nil habent cum deo consortii, nisi quatenus philosophiae adiumento veluti per 
somnium intelligentia eum attingunt; at postquam solutae migraverunt in p u ­
rum et visui atque perpessionibus non obnoxium -  ibi tum earum ipse deus 
ductor est, ab ipso dependentium spectantiumque absque ulla satietate et desi- 
derantium ineffabilem hominibus pulchritudinem.

12?i Póki tu dusze w ciele zostają, poty prawdziwej własności swojej widzieć 
nie mogą, boje ciało i niedoskonałość jego ćmi niejako i od prawdziwego światła 
dalekie trzyma. Cnota zaś jest światłem ich, która im za przewodnika służyć do 
Boga powinna, bo inaczej nie trafią i nie oglądają doskonałości swojej, ale wr ska- 
żytelności własnej zostając, męczyć się muszą. 1 choćby potym rady stały się 
doskonałemi, już wyszedszy z ciała, więcej nie mogą. bo tu im Bóg miejsce utarczki 
jakiejś z ciałem naznaczył, kędy przez zwycięstwo ciała i uznanie swej godności 
i własności stają się godne chwały wiecznej, co pięknie i sam Plato, choć w śred­
nim punkcie, niedoskonale wyraża: Quicumque animus, dei comes, factus ali- 
quid veriperspexerit. is usque ad alteram circuitionem a supplicio sit immunis et 
si possit perpetuo id facere. perpetuo sit illaesus.

1281 Przyznają tedy i starzy, że dusze chwałę i mękę -  tamte dobre, a te złe -  
mieć muszą. Cnota albowiem jest duszą saniejże dusze, przez którą dusza i umysł 
nieśmiertelną się staje, kiedy jednak dusza od cnoty oddalona jest, nie jest tą 
duszą, której Bóg chce sobie obecnej, bo Bóg chce sobie podobnej -  jaka była, 
kiedy od Niego wyszła. A Bog jest duchem cnoty, o którym Psalmista świadczy: 
Dominus Virtutum. ipse est Rex gloriae. Dlatego i duch, który jest umocniony 
przez cnotę, jest godny być w Bogu i łączyć się z duchem Bożym -  i o to Boga 
prosić mamy: Ut det nobis secundum divitias gloriae suae virtute corroborali per 
Spiritimi, to jest, abyśmy mogli mieć ducha opatrzonego i umocnionego w cnotę 
wszelaką, bo tę w duchu i duszę w niej najbardziej Bóg kocha i one pragnie mieć 
sobie przytomną, o czym i pogańskie nawet historyje mogą nas utwierdzić, jako 
w cnotę bogate dusze same pogańskich bożków wyroki wysoko sobie poważały 
i onych sobie pragnęły.

(m arg.) Plutarehus. ..De l s i< d e >  et <  Osi ride >  popr. wyd.: Plut ar., cap. 9 3 - A: Dc Isia ct
-  С (bł.); brak w В 

perpessionibus -  A C; sperpesionibus -  В (bł.) 
est -  A C; et -  В (hł.)

|27] (marg.) Ciało duszę trzym a odległą o d  cnoty -  C; brak w A i В 
Póki tu dusze w  ciele -  A C; Póki dusze i ciele -  13 (hł.) 
ciało i niedoskonałość jeg o  -  A C; ciało i cnoty niedoskonałości jeg o  -  13 (bł.) 
trzym a. Cnota za ś  je s t św iatłem  ich. która i m - A  C: trzym a, ('nota za ś  św iatłem  ich. która im

-  В (bł. opusl.); trzym a, która im  -  I) (bł. opust.)
(marg.) Plut[archus/. ..Phaedr[usl"  -  C; brak w A i В 
supplicio -  A C; suplicio -  В (bł.)

|28] (marg.) Cnota ja k im  sposobem  czyn i ducha Bogu podobnego -  13 (1; brak w A 
s ta rzy  — В С; starsi -  A 
p o dobn e j -  13 C; podobną -  A 
(marg.) Psałfm orum ] 2 3  -  В С; lì га к w А 
ipse -  А С; ipe  -  В (Ы.)
(marg.) Paul/us/. A d E ph/esios] 3  -  С; brak w A i 13 
suae -  A C; suaet -  B (bł.) 
corro b o ra r!-  A B D; corrobari -  С (Ы.)
(marg.) Jako Bóg dobrej dusze pragnie -  В С; brak w A 
wszelaką -  A C; wszelką -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)

Plutarehus,
J ) e  lsi<rle> et <Osirirle>

Ciało duszę
trzyma udirgli} od cnoiv

Plut\nrclius\. ..PImerli] us]“

Cnota jakim sposobem 
czyni ducha 
Rogu podobnego

lhil\ топи ii I 23

РпиЦиа]. Ad Epli\csios\ 3

Jako Bóg dobrej dusze 
pragnie
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Przykład o Kurcyjuszu

Plutai](-/ms]. „РагаЩ olaf

Cnotliwa dusza 
-  rzecz najdroższa

Saj)i<‘u\liar\, cafĄui| ■+

Dusza na początku 
jest jak goła karta

Plutai]chus\i 
сл/)[uf] 10. /{шел] -ł

Ducha jako sposabiać 
rio doskonałości

|29| Świadczą historyje. że kiedy przez śród Rzymu (zagniewanych bogów 
skaraniem) rzeka Tiberis, obróciwszy się. wielką i głęboką uczyniła jamę, która 
i ludzi siłu, i domy w się zapadłe połykała, napomniało oracukmi Rzymianów. 
aby rzecz najkosztowniejszą wrzucili w nię, a zarazem gniew bogów uśmierzony 
być miał. Rzucali różni złoto i drogie kamienie, aż na ostatek Kurcyjusz. między 
Rzymiany najznaczniejszy w cnotę i mądrość młodzieniec, domyśliwszy się. że 
najkosztowniejsza rzecz jest dusza cnotliwa, a sumnieniem swoim o jej doskona­
łości upewniony, sam dobrowolnie w jamę skoczył i Rzym od niebezpieczeństwa 
wyzwolił.

|:ю| Cóż. jeżeli tyło mogła cnota pogańskiej dusze u fałszywych i niedoskona­
łych bożków, a cóż ma mieć za szacunek u prawdziwego i wiecznego Boga. któ­
ry ją nade wszytko kocha i przytomną mieć sobie pragnie? ! Pięknie to potwier­
dza Pismo Święte, że Bóg upodobaną sobie duszę bierze do siebie i wyrywa 
z pośrodka nieprawości, aby się nią cieszył jako rzeczą sobie najpodobniejszą. 
Placita erat Deo anima illius. propter hocpr< ope> ravit educar illam de medio 
iniquitaturn.

|3i| Zaprawdę dusza i umysł ludzki jest rzecz najkosztowniejsza i najprzed­
niejsza nad wszytkie rzeczy, dlatego kiedy ją cnota i rozum mądrości doskonałą 
uczyni, wtenczas jest rzecz Bogu najpodobniejsza, i owszem, w jedno z Bogiem 
się łącząca, kiedy zaś przez występek i ułomności skażytelność zmazana daleko 
od cnoty odbłąka się, jest rzecz najgorsza i najniedoskonalsza.

1321 Pisze Plutarchus, że stoicy twierdzą, iż umysł albo dusza ludzka, kiedy 
najpierwej urodzi się człowiek, jest w nim jako karta jaka czysta albo papir biały, 
na którym jeszcze nic nieodrysowanego ani napisanego niemasz: na tej najpierwsza 
i najcelniejsza umysłu władza, cokolwiek przez zmysły pojmie, jako na papierze 
jakim wyraża -  dobre li, złe li. Quando in lucern prognatus est homo, tuncprin­
ciperà animi facultatem. perinde ac si ageret de conscrihenda charta, in anima 
singulas ex a rare notitias.

|33| Bóg dał człowiekowi prostą i czystą duszę, i wolną od wszytkich impresyj 
albo wyobrażenia, aby tylko była goła i wolno ją było człowiekowi wedle w oli 
i upodobania swego wystawić: ozdobić li cnotą albo niedoskonałością oszpecić

12()i (marg.) P rzyk ład  o Kurcyjuszu -  C: brak w Л. В i D
się. wielką i głęboką  -  А В С: się , i g łęboką  -  I) (bł. opust.) 
gn iew  bogów  uśm ierzony -  A 13: gn iew  uśm ierzony  -  С (bł. opust.) 
(marg.) Płu tn ijchu s /. ..Parallfelal" -  С; brak w A i В 

[30] (marg.) Cnotliwa dusza -  rzecz najdroższa -  C: brak w A i В 
tyło -  A O; tylko -  В (bł.) 
szacunek u -  A C: szacunek i u -  В (bł. dori.) 
jako  - A C :  jaką -  В (bł.)
(marg.) Sapienltiaej. capi ut j  * ł -  В С: brak w A
p r < o p e > ravit -  popr. wyrl.: praeparavit - A C  (bł.): proparavit -  В (bl.) 

[311 w  jedno  -  А С: w jedną  -  В (bł.)
się łącząca -  A C: się łącza ją -  13 (bł.)

[:йI najcelniejsza -  A C; najcieleśniejsza  — В (bł.)
cokolwiek -  A C: człow iek  -  В (bł.)

|33[ (marg.) Ducha ja k o  sposabiać do doskonałości — C; brak w A i В 
czystą  -  В С: szczyrą -  A 

ją  było  człow iekow i -  A C: ją człow iekow i -  13 
ozdob ić  li -  A C; ozdob i łi -  В (bł.)
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i jaką chcieć dać jej figurę i postać. Nie przychodzi tedy sama dusza tak w cnocie 
i przymiotach doskonała, aby bez pomocy woli i ćwiczenia stała się w perfekcy- 
jej swojej dokończona -  uprawy jej potrzeba jako ziemi albo gruntowi jakiemu, 
który choćby najżyźniejszym przez się zostawał, przecię bez prace i uprawienia 
należytego nie wyda pożądanego owocu, co łacinnicy nazywają culturam animi, 
to jest uprawa umysłu, jakoby koło doskonałości dusze jako koło ogroda albo 
rolej jakiej pracować potrzeba było, co i Seneka przyznaje: Quotidie animus ad 
radonem reddendam vocandus est. Wielka z umysłem ludzkim praca i kto bar­
dziej o umyśle swoim niż o ciele albo doczesnym dobrze myśli i starania zażywa, 
ten go doskonałym i godnym chwały i nieśmiertelności wystawuje. Ale któryż 
umysł jest tak doskonały i tak dobro swoje uważający, aby się dał tak łacno ująć 
i do dobrego przywieść? Gentes facilius est harbaras impatientesque alieni arbi- 
trii regere, quam animum suum continere et tradere sibi.

[34] Trudno zaprawdę umysł i duszę swoję do cnoty i doskonałości gwałtem 
przywieść i nakłonić, chyba za osobliwą łaską Bożą. Są dusze i umysły, które do 
złego bardziej niż do cnoty skłonne naturą swoją i które żadną miarą do mądroś­
ci i doskonałości przywieść się nie dadzą. Są zaś drugie, które jakoby do samej 
cnoty i mądrości, i perfekcyjej wszelakiej urodzone były: same się do dobrego 
mają i drogę cnoty, wyrokiem jakiemsi opisaną przed sobą widzą i tej się tak 
dalece trzymają, że w mężności li, w mądrości li albo w czymkolwiek cnoty się 
imą. wnet bez wielkiej prace i trudności stają się doskonałemi. I te są najszczęś­
liwsze dusze, które sympatyją i miłość jakąś osobliwą do cnoty mają i które bez 
prace i wielkiej uprawy owoc swój, to jest prawdziwą cnotę, wydają. Ea ratio est 
animae, ut melior sit ea, quae atisque labore virtutem tamquam sponte enatum 
fructum edat.

1351 Takową duszę — świadczy historyją święta — dał Bóg Salomonowi, który 
i sam o sobie powieda, że mu Bóg dał duszę dobrą i skłonną do cnót i mądrości, 
która tak mu się dostała od przyrodzenia, jakoby ją szczęściem dostał albo losem 
jakim uciśnionym wygrał i onej zdobył sobie. Puer autem eram ingeniosus et 
sortitus sum ammam bonam. A w czvichże rękach te losy, jeżeli nie w Boskich?!

(marg.) L ib /er / 3  ..De [ ira ]“ -  В С; brak w A
(marg.) Trudna um ysł do d o b n io  p r /y  w ieść -  C; Trudno um ysł do dobrego p rzyw ieść  -  B; 

brak w A
(marg.) Seneca. ..De /I iene fid isi'' -  В С: brak w А 

f.'H] (marg.) Bóg daje um ysł dobry  abo z ły  -  13 C: brak w A 
p rzy w ieść  -  A C; przyn ieść  -  В (bł.)
nie dadzą  -  A C : nie dają -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
drugie, które jakoby -  В С: drugie jakoby -  A
b y ły  -  A C: b y li -  В (bł.)
ja k iem si -  C; ja k im si -  A: jakiem i -  В (bł.)
b e z  w ielkiej prace i trudności stają się doskonałemi. I te są najszczęśliw sze dusze, które sym p a ­

tyją i m iłość jakąś osobliwą do cnoty mają i które b e z  prace i w ielkiej upraw y  -  A C; b e z  
wielkiej prace i wielkiej upraw y -  В (bł. opust, przy tożsamości A i (i)

(marg.) Plutarfchus], ...M <o>rla liaJ . In G ryllfum J''- popr. i transkr. wyd.; Plutai: -  A; Plutar., 
Mar. in Grill. -  В (bł.); Plutar.. in Grill. -  С 

[:35] (marg.) Salom on jaką m ia ł duszę -  C; brak w A i В 
Salom onow i -  A C ; Salam onow i -  В (bł.)
(marg.) Sapienftiae], ca p iu l] 8  -  В С; brak w A
(marg.) W rękach Boskich dusze ludzkie jako  los ja k i  -  С : W  rzeczach Boskich dusze  ludzkie  

ja k o  los ja k i  -  В (bł.); brak w A

IJlĄcr] 3 J ) c  [//vif

Trudna umysł 
do dobrego przywieść

Scncca. ..Dc \ hcncficii<\"

Bo« daje umysł 
dobry abo zły

Plutai[chus\. 
r M < o > i{a lia ] . 
in (jryH[um\"

Salomon jaką miał duszę

Sapicn\tiac\, cap\ //f) 8

W rękach Boskich 
dusze ludzkie jako los jaki
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l - n l \  c.s/asnW] 17

Rozmaitość 
umysłów ludzkich

l iiiysly podle i liche 
jakie są

S r n r c n

S r  i t r  a t .  
../> vi\mI hr;t\ut\"

\\sj)amały 
i prawdziwy umysł 

jaki

Ih id riti

Umysł dohrv 
jako król między innrmi

Jako i Dawid sam świadczy: In irmnihus tuis sortes mene. I znowu Salomon w dru­
gim miejscu przyznaje, że Bóg obaczającym się ludziom i do dobrego obróconym 
naznaczył los prawdy i cnoty, który ich zupełnie uszczęśliwić może: Et destinavi! 
i His sortem veri tat is.

|.%| Takowa tedy kostka albo los. wyrokiem swym ciśniony, i człowieka, i umysł 
jego formuje tak dalece, że ile widzimy ludzi, tyle różnych, tyle nowych umysłów 
-  częścią sobie podobnych, częścią odmiennych, częścią niezwyczajnych, częścią 
pospolitych i potocznych. Ile albowiem rzeczy stworzonych na ziemi albo ile 
gwiazd na niebie, tyle rozlicznych umysłów, tyle dusz tą kostką albo losem ręki 
i wyroku Boskiego uciśnionych znajduje' się na świecie.

|.T7| Są umysły i duchy pospolite, co to nic nad przyrodzoną drogę i potrzebę 
w' cnotę nie wciągnąwszy, mało co nad zwierząt godności i szczęśliwości mają. 
jednym słowem: umysły podle i liche; te tak właśnie w obłudnych i ledąjakich 
sprawcach uciechę i upodobanie czują, jako przeciwnym sposobem cnotliw e i górne 
albo w spaniałe umysły -  w cnocie i dziełach wielkich. Лег minus turpes clerlecus 
suurn. (juam honestos egregia del cc tant ? I które w podłości i rozkoszach samo 
jedno założywszy dobro, nic szczęśliwszego nad cielesną paszą i liche umysłu 
ukontentowanie nie mają. Ilumile servile. irnhecillum caducum. cuius statio ac 
domicilium fornices, popinae sunt.

|38| Ale inakszy jest umysł, co go wysokim, górnym, wielkim albo w spaniałym 
nazw ać może. laki jest umysł, który przyrodzonym do dobrego i cnoty smakiem 
uwiedziony nic. tylko cnotliwego, mężnego, wspaniałego, doskonałego pragnie 
i naśladuje. Altum quiddam est. excelsum et regale. invictum et infatigabile. Umysł 
dobry i prawdziwy jest coś wielkiego, mężnego, w esołego, bezpiecznego, wspa­
niałego. niezwyciężonego i zgoła królewskiego. Takowy umysł jest król między 
umysłami, co królestwem jego jest rnu pomiarkowanie doskonałe woli jego. a w ę­
dzidło żądzy i afektów z cnotą zgodzonych -  berłem i panowaniem jego. Obroną
i potęgą jest mu cnota i wolne a bezpieczne sumnienie. który niczym od cnoty

(marg.) 1’л гЦ esiustici\ 1 7 -  В C: hrak w Л 
destinuvii - A  disi i nu vi ( -  13 (hł.)

\Щ (marg.) R ozm aitość um ysłów  ludzkich  -  В C: hrak w A 
tedy  — A C: ćtlhowi('m -  13 (lekcja hł. przy tożsamości A i (!) 
sw ym  -  А В С: swoim  -  I) (hł.)
na ziem i нИю ile g w ia zd  na niebie, tyle rozlicznych  -  В Cl: na ziem i, tyle rozlicznych — A 
reki i wyroku -  A C: reki wyroku  -  В (hł. opust.)

|.T| (marg.) L m ysly  p od le  i liche jakie są -  В С; hrak w A
liche: te tak właśnie w  obłudnych i ledąjakich spraw ach uciechę i upodobanie -  A C: liche 

i upodobanie -  В (hł. opust .)
(marg.) Seneca -  В С: hrak w A 
lic h e - A C :  l ic z b ę -  В (hł.)
(marg.) Seneca. „De v i/ta j b e a /ta /"  — B; Seneca. De vi. bed. -  С (hł.): Seneca. De vi. brev. -  

I) (h ł.); hrak \v A 
U m ilile  -  A C: / lum illt* -  В (1)1.) 
popinae -  A C: propriae -  13 (hł.)

| W| (marg.) W spaniały i p ra w d z iw y  um ysł jaki -  В С: hrak w А 
(marg.) Ibidem  -  В С ; hrak w A
(marg.) L m ysl dobry  jako  król m iędzy  innem i -  C: L n iysl dobrv  jako król tn içdzv  n im i -  13: 

hrak w \
bezpiecznego, wspaniałego, n iezwyciężonego i zgoła — AC: bezpieczn ego i zgoła -  В (hł. opust.

przy tożsamości A i C) 
berłem  i panow aniem  -  В С: berłem , panow aniem  -  A
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odstraszony hyc nie może, ale w niej jako w posesyjej i majętności swojej żyje 
i przemieszkiwa niewzruszony. Takowym umysłem obdarzony człowiek praw­
dziwie jest szczęśliwy. Ut beatum dicamus hominem ilium, cui nullum bonum 
malumque sit. nisi bonus malusque animus: honesti cultoi:; virtute contentus, 
quem non extollunt fortuita пес frangunt, qui nullum mai us bonum eo, quod 
sibi ipsi dare potest no ver it, cui vera voluptas erit voluptaturn contemptio.

[391 Zły zaś umysł i podły, który tylko do afektów i woli powierzchownej przy­
wiązany i tam, i sam unosi się i nic nie ma męskiego i szczęśliwego w sobie. Ta­
kowy nie królem, ale tyranem nazwać się może, bo człowieka ani sumnieniem 
wolnego, ani niewinnością wesołego, ani dziełami mężnego, ani doskonałością 
ozdobnego, ani pomiarkowaniem sobie panującego, ale w ustawicznej i niedo­
skonałej myśli wątpliwego i trwożącego sobą bez przestanku więzi i niewoli. Ani­
mus nostermodo rex est, modo tyrannus. Rex cum honesta intuetui; salutem sibi 
commissi corporis curat et nihil imperat turpe, nihil sordidum. Ubi vero impo- 
tens, cupidus, delicatus est, transit in nomen detestabile ac dirum fitque tyrannus.

[40] Umysł tedy dobry i wspaniały kiedy się człowiekowi dostanie, jest naj­
większa szczęśliwość i wolność jego. bo go ten nie utrapi ani do nienawiści 
siebie przyprowadzi, ale jest śmiały i bezpieczny, i wesoły, także przez swobo­
dę swoję. którą go miłość cnoty obdarzyła, i przez potęgę, którą nad wszytkie- 
mi ułomnościami i niedoskonałościami panuje -  słusznie wielkim i królewskim 
umysłem nazwać się może. O taki umysł prosił Dawid Boga w psalmie swoim: 
et spiritu principali confirma me, to jest, aby go był Bóg umocnił potężnym 
albo raczej osobliwym umysłem. Takowy albowiem umysł może się zwać spiri­
tus principalis, co jest pański albo główny umysł, który fundamentem dosko­
nałości każdego jest człowieka i który -  śmiały i wesoły przez cnotę -  ani żą­
dzy, ani strachu nie słucha, ale za dobro ma przystojność, a za nieszczęście 
niedoskonałość. Beatum dicere, liberum animum et erectum, et interritum 
ac stabilem, extra meturn, extra cupiditatem positum; cui unum bonum sit -  
honestas, unum malum -  turpitudo.

sw ojej -  A C ; sw ej -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
(marg.) Seneca, .У ф а / b e fa ta p . (fiber! * / -  В С: Seneca. De vif. brew , I. - i -  D (bł.); brak w A
extollunt — A C; extollun -  B (bł.)
m a i us -  A C: m agis -  В (bł.)
q u od  -  A С; qu id  -  13 (bł.)
vera — A С; nulla -  В (bł.)

| i()] (marg.) Z ły  um ysł jako tyran na człow ieka  -  13 C; brak w A 
p rzyw ią za n y  -  A C; przyw iązan ej -  13 (bł.)
wolnego, ani niewinnością wesołego, ani dziełam i m ężnego, ani doskonałością  -  A C; wolnego, 

ani dziełam i m ężnego, ani niewinnością wesołego , ani doskonałością  — В (szyk bł. przy 
tożsamości A i C) 

w ięzi -  A C; w ięzy -  13 (bł.)
(marg.) Idem, epistola secunda. cap fu t] 2 -  В С; brak w A

[40] (marg.) D aw id  o ja k i um ysł Boga prosił -  C: brak w A i В 
(marg.) P sal/m orum ] 5 0 -  13 C; brak w A
(marg.) Co je s t  g łó w n y  um ysł albo ..spiritus principalis'' -  popr. w edług D; Co jest g lo w v  

u m ysł albo ..spiritus p rincipa lis''-  С (bł. literowy); brak w A i В 
człow ieka i k tóry  — A C; człowieka, k tóry  — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
cnotę  -  A C ; cnoty  -  В (bł.) 
dobro — A C; dobrą -  В (bł.)
(marg.) Seneca -  В С; brak w A

S<‘neca, Jy| la ] he\ata\". 
I[iher\ 4

Zły umysł jako tyran 
na rzłowirka

Idem, epistola secunda. 
cap\uł\ 2

Dawid o jaki umysł 
Roga prosił

Я»а/[ т опиn] 50

Co jest główny umysł 
albo spiritus principalis

Seneca
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Przykład o Katonie, 
jakiego byl umysłu

Val] crins] M ( L \ ] i n t u s \ .

I]il)cr\ 3

Duch mądrości jaki jest 
i co jego /a  własności

Prov] crlìiorum]

P o d o b ie ń s tw o

lïcclcsiasios

I-и I Piękna owo. co o Katonie świadczą starodawne liistoryków relacyje. że z mło­
dości swojej tak doskonały w cnotę pokazował umysł, że prawie do cnoty od przy­
rodzenia zdał się być stworzonym. Ten. małym jeszcze będąc dziecięciem, kiedy go 
przyprowadzono, aby był Syllę, tyrana prawie rzymskiego, przywitał, a przycho­
dząc do jego pałacu, obaczył głowy ludzi pościnanych do niego przyniesione, spy­
tał się pedagoga swego imieniem Sarpedona, czemu by się nikt nie obrał, który by 
tak wielkiego tyrana zabić się odważył. A gdy mu odpowiedział, że niepodobna, iż 
ma wielką przy sobie ludzi i gwardyj asystencyją, prosił go. aby mu dał żelazo, 
a on podjąłby się był zabić go. powiedając, że często sam w pokoju z nim bywał. 
Co usłyszawszy, Sarpedon nigdy go z orężem żadnym do Sylle nie przywodził, 
zadziwiwszy się tylko mężnemu Katona, choć dziecięcia, umysłowi, że dla miłości 
cnoty na zdrowie tyrana jednego, czego drudzy i pomyślić nie śmieli, tak bezpiecz­
nie i chwalebnie odważył się, na co pięknie Waleryjusz przydaje swe zdanie: Puer 
in officina crudelitatis depreliensus victorein non extimuit; ipsum Mari um. si quis 
eo loci statuisset, celerius aliquid de fuga sua, quam de Syllae nece cogitasset. Kie­
dy by tam był kto największego rycerza na jego miejscu postawił, a nie miał takie­
go umysłu jako dziecię Kato, i sam nawet Maryjusz raczej by był o ucieczce własnej 
aniż o zabiciu Sylle pomyślał. Tak siłę może mężność głównego i wielkiego umysłu, 
który od narodzenia ludziom przez ręce Boskie przychodzi; tego ani wymyślność 
nie wieje w człowieka, ani żadna nie wyćwiczy nauka, chyba sama chęć wspania­
łego umysłu, z którym trzeba się urodzić.

|42| Piękny jest także, i owszem, prawie niebieski umysł, co go Pismo Święte 
zowie spiritus sapientiae. duch albo umysł mądrości, ten albowiem umysł nazy­
wa się kosztowny i drogi umysł, co i Salomon — sam najznaczniejszy tego umysłu 
świadek -  świadczy i tak go właśnie tytułuje: Pretiosi spiritus vir eruditus. Duch 
mądrości jest duch umysłu drogiego, duch wyborny, duch wybrany, duch. który 
jasnością i doskonałością swoją oświeca każdy umysł i we wszytkich rzeczach do 
cnoty przyrodzoną pokazuje drogę, tak dalece że każdy człowiek, który ma du­
cha mądrości i rozsądku, jest bezpieczny i niewątpliwy, wr złym li. w dobrym li 
umie sobie poradzić, tak że mu w błędnych świata tego ścieżkach za przewodni­
ka stać może.

|+3| A cóż jest człowiek, jeżeli nie pielgrzym, i życie, jeżeli nie pielgrzymowa­
nie? Vita eius numerus dierum peregrinationis suae. Mądrego potrzeba

1411 (marg.) P rzyk ład  o Katonie, jakiego b y ł um ysłu -  C; brak w A i В 
z  m łodości — A 13 C; z  m iłości — D (bł.) 

b y ć -  A C ; b y  -  В (bł.) 
się b y  I zab ić  — A C; się zab ić  — В (bł. opust.) 
m iłości cnoty — A C: m iłości i cnoty — В (bł. Horł.)
(marg.) Val/crins/ A lax/im us/. l/ ib c ij 3  -  В С: brak w А 
na jeg o  — A C ; na tego — 13 (bł.)
p rze z  ręce Boskie przych odzi — A C; p rze z  rękę p rzych o d zi — В (bł.) 
nie wieje w człowieka -  В С; nie ulęże u człow ieku — А 

142] (marg.) Duch m ądrości ja k i je st i co jeg o  za własności -  С; brak w A i В
albow iem  um ysł nazyw a s i ę -  A C ; albow iem  nazyw a się -  В (bł. opust.)
co i Salom on  -  A C ; co Salam on -  В (bł.)

(marg.) P im jerb io ru m / -  C; brak w A i В 
w błędnych  -  A C ; w błędn y  -  В (bł.)

|-+:3] (marg.) Podobieństwo -  В С; brak w A
(marg.) Ecclesiastes — В С; brak w А
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człowiekowi umysłu, aby pielgrzymując po tej zbyt błędnej i omylnej drodze, 
tam. kędy mu kres chwały i nieśmiertelności zamierzony, trafił bezpiecznie.

|44] Takowym zaś umysłem, którym się duch mądrości nazywa, staje się czło­
wiek doskonały i Bogu siłę podobny, tak dalece że będąc Bóg Mądrością Przed­
wieczną, nad wszytkie inne duchy doskonale umysł mądrości kochać* musi, i dla­
tego takowy umysł, mając niejaką przez ducha z Bogiem sympatyją, śmielej się 
Bogu sprawić i usprawiedliwić może. Jako Job. kiedy z Bogiem wdał się w roz­
mowę, przez ducha mądrości bezpieczniej się niż inni z Bogiem umawiał. Doc- 
trinain, qua me arguis, aurliam et spiritus intelligentiae meae respondebit mihi.

[451 Tak jest odważny i nietrwożliwy duch mądry, że dalekim będąc od wszel­
kiej wątpliwości i mając cnoty i doskonałości (przez własną naukę) znajomość, 
niczego się nie obawia, bo żadne nieszczęście na umysł jego paść nie może. Tutus 
est sapiens, nec ulla affici aut iniuria aut contumelia potest. I tak właśnie jako 
niebu poświęcone ołtarze albo pobożne kościoły wielkiemu Bogu oddane, cho­
ciaż czasem przez sprosne i niezbożne ręce dotlenione albo zgwałcone zostają, nic 
przez to bóstwo nieśmiertelnej nie traci doskonałości, tak duch i umysł mądrości, 
chociażby go złość, nie wiem jak wyuzdana, lżyła i tępiła, nic w chwale i perfek- 
cyjej swojej nie ponosi uszczerbku. Ut caelestia humanas manus effugiunt et his, 
qui tempia diruunt aut simulacra con<fI>ant, nihil divinitati nocetur.; ita quid- 
quid < f> it in sapientem proterve, petulantei: superbe, frustra tentatur.

|46| Dlatego spytany Stylpon filozof, jeżeli po klęsce, która była na niego pa­
dła, siłę utracił, odpowiedział, że nic: „Wszytko moje jest ze mną”. I zgadł za­
prawdę. bo kiedy umysł mądry i roztropny miał przy sobie, którego mu nikt 
odjąć nie mógł, tedyć słusznie mógł się i po największej popisać szkodzie, że wszyt­
ko miał z sobą i nic mu, choćby najdroższego i najkosztowniejszego, zginąć nie 
mogło, bo nad wszytkie skarby i bogactwa najdroższy i najkosztowniejszy jest 
umysł mądry i duch roztropny.

|4?| Beatus homo, qui invenit sapientiam et qui aflluit prudentia. Pretiosior 
est cunctis opibus et omnia, quae desiderantui; huic non valent comparali. O ta­
kim duchu daje świadectwo i sam najmędrszy nad wszytkich królów -  Salomon,

pielgrzym ując -  В С: pie lgrzym ow ać -  А (Ы.) 
kędy  -  A C : k iedy  -  В (lekcja Ы. przy tożsamości A i C) 
zam ierzony  -  A C: zam ierzonej -  В (bł.) 

l-и] (marg.) Duch m ądrości je s t p o d o b n y  Bogu -  В С: brak w A 
doskonale — A B: doskonale — С (bł.)
niejaką p rze z  ducha -  A C; niejaką ducha -  В (bł. opust, przy tożsamości A i C) 
w dał się -  A C: da l się -  В (bł. literowy)
(marg.) lob  2 0  -  C: lob  -  B; brak w A 

[45J (marg.) Seneca -  В С: brak w A
(marg.) D uch m ądrości bezp ieczn y  je s t we w szytk im  i nikt go  nie urazi -  C; Duch m ądrości 

bezp ieczn y  je s t nie w szytk im  i n ikt go  nic urazi -  В (bł.); brak w A 
(marg.) Duch m ądrości nie m oże nic stracić -  C; brak w A i В 
c o n < f l> a n t -  popr. wyrł.: constant: -  A (bł.); vastant -  В С (bł.)
< f > i t  -  popr. wyrl.; s i t -  А В С (bł.)

|4ò| (marg.) O d p o w ied ź  Stylpona Filozofa -  В С; brak w A 
/ zg a d ł - A B C ;  A zg a d ł -  D (bł.) 
p op isać  - A  13: o p is a ć -  С (bł.)

|47| (marg.) P rovierbiorum j. ca p [u tl 3 -  C; brak w A i В 
valent — A C : ev  aient -  В (bł.)
Salom on -  А С: Salanio -  В (bł.)

Duch mądrości 
jest podobny Rogu

lob 20

Saura
Duch mądrości 
bezpieczny jest 
we wszyilćim 
i nikt go nie urazi

Duch mądrości nie może 
nic stracić

Seneca

Odpowiedź 
Stylpona filozofa

Pros I erbioruni |. 
cap\ut I 3
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Lmysl nujdrv rozezna 
złe ori dobrego

Tacil\us\. 
Iih\rr\ 4 . - W?/ł[<i/es]"

Własności 
umysłu mądrego

którego Bóg osobliwym mądrości umysłem obdarzył. Ten przyznaje, że duch 
mądrości jest nad wszytkie umysły najdroższy i najkosztowniejszy: Invocavi et 
venit in me spiritus sapientiae. Et praeposui ilium regnis et sedihus, et divitias 
nihil esse duxi in comparatione illius, nec comparavi il li lapidem pretiosum, quo- 
niam ornne aurum in comparatione illius arena est exigua et tamquam lutum 
aestimabitur argentum in conspectu illius.

[48] Mądry duch ma tę własność, że rozezna złe od dobrego, co jest największa 
umysłu mądrego doskonałość, że wie, czego się wystrzegać, a w czym sobie po­
zwolić, zna stopnie cnoty, któremi do doskonałości wstępuje człowiek, zna i dru­
gie, któremi występek nieznacznie, ale szkodliwie do człowieka wkrada się. A któż 
uzna takowe zdrady i zasadzki na cnotę zatajone i na zgwałcenie jej zakryte? 
Mało takich, i owszem, rzadki, co by złe od dobrego, potrzebne od szkodliwego 
rozeznał. Fauci prudentia honesta a deteriorihus, utilia a noxiis discernunt.

[49| Duch jeden mądrości ma tę władzą, że bezpiecznie człowieka przestrzec 
i nauczyć może, to jest, że kiedy człowiek ma umysł mądrości, umie rozeznać, 
umie się ustrzec, wie jako poradzić, wie jak czego zażyć, wie czas każdej rzeczy, 
umie rozsądzić, uwikłaną i trudną rzecz ułacnić, zepsowaną naprawić, niedo­
skonałość poprawić, bez uprzykrzenia wymóc, bez lekkości uweselić, bez ostrości 
przywieść, bez szkody ująć i przydać, bez urazy napomnieć, z miłością być po­
ważnym, z doskonałością być łacnym, z mądrością być pojętym, z ostrożnością 
być szczerym, z miernością być dowcipnym, z ludzkością być sprawiedliwym, 
z stałością być rozmaitym. Jednym słowem: duch mądrości jest duch święty, jest 
duch drogi, jest duch jedyny, rozliczny, subtelny, doskonały, wymowny, sposob­
ny, niezmazany. pewny, bezpieczny, słodki, dobra kochający, przenikający, ludz­
ki, łaskawy, stały, przezorny, opatrzny, pojęty, czysty i doskonały. Takowy duch 
jest najpodobniejszy Boskiemu umysłowi, bo jest wapor niejaki cnoty Boskiej, 
szczyrze i prawdziwie wynikający. Vapor est enim virtus Dei et emanatio quae- 
dam claritatis Omnipotentis Dei sincera.

(marg.) Sapientiine/, capi u t/  7  -  C: brak w A i В 
Invocavi — A В С; Invocava — O (bł.)

148 ] (marg.) U m vsl m qdrv  rozezna złe od  dobrego — С: brak w A i В 
zie -  A C: z id  -  В (hł.)
którem i do doskonałości -  A С: którem i doskonałości -  В (hł. opust.) 
w ystępek -  A C: w szystek  -  В (bł.) 
zd ra d y  -  A C: spraw y -  В (hł.) 
zatajone  — A C ; za ta jo n ie— 13 (hł.)
(marg.) Tacit/us I, l ib /e ij 4, .A nn/ales]"  -  С; brak w A i В

[49] (marg.) Własności um ysłu m ądrego -  A C; brak w В 
u m ie - А  С: u m ier— В (bł.)
naprawić, niedoskonałość popraw ić, b e z  uprzykrzenia —A C : naprawić, b e z  uprzykrzenia -  В 

(bł. opust, przy tożsamości A i C) 
z  m ądrością b y ć  po jętym , z  ostrożnością b y ć  szczerym , z  m iernością b y ć  dow cipn ym  -  A C: 

z  m ądrością b y ć  dow cipnym  -  В (bł. opust.) 
rozliczny -  В С; rozkoszny -  А
subtelny, doskonały, w ym owny, sposobny, niezm azany. pew ny, bezp ieczn y , słodki, dobra k o ­

chający -  A C ; doskonały, sposobny, w ym ow ny, niezm azany, pew n y, bezpieczny, dobra  
kochający -  В (szyk bł.: bł. opust.) 

duch je s t najpodobniejszy -  В С; duch najpodobn iejszy -  A 
(marg.) S apien /tiae] ca p /u t/ -  В С; brak w А



R O Z M O W Y  A R T A K S E S A  I K W A N D R A  R o z m o w a  X [ 4 ? ] - [ 5 Л ] 193

\щ  Umysł mądry i roztropny znać po tym, kiedy kto tak się w mądrości i cnocie 
kocha, że pamięcią li. rozsądkiem li albo czym innym do mądrości należącym 
słynie, to wszytko i z siłami dowcipu swego do pozyskania mądrości obraca, i który 
tak się w mądrości kocha, że umieć i chcieć umieć najmilsza jego zabawa.

[511 Powiedają o  Salomonie, że był tak osobliwym w duchu i umyśle mądroś­
ci i że nic mu milej nie było, jako umiejętności i cnoty swej dowody na świat 
wydawać. A cóż jest piękniejszego nad jego Księgę, którą o mądrości napisał? 
Rozumu zaś i mądrości był tak przedziwnej, że trzy tysiące przypowieści oraz 
powiedział i o każdym stworzeniu, począwszy od najmniejszego ziółka aż do 
największego drzewa, własnym natury i skutków opisaniem dyszkurować do­
wodnie nie powstydał się. Locutus est quoque Salomon tria millia parabolas, et 
fuerunt carmina eius quinque et mille. Et disputavit super lignis: a cedro usque 
ad hvssopum etc.

[521 Cyrus i Mitry da tes, królowie, tak kochali się w polerowaniu dowcipu i ro­
zumu swego próbowaniu, że nie było czasu, którego by czego albo na pamięć nie 
uczyli się, albo nad podobieństwo nie umieli. Cyrus wszytkich wojska swego tak 
wielkiego ludzi -  osobno każdego — i imieniem, i przezwiskiem swoim własnym 
nazwać nie zapomniał. Mitrydates zaś dwadzieścia i dwa osobnych narodów ję­
zyki doskonale mówić umiał. Zaprawdę i tamten bez przypomnienia niczyjego 
każdego imieniem swym przywitać mógł. i ten bez tłumacza narodom, którym 
panował, prawa pisać i rozkazować.

[531 Ale i Solon miał ciekawego i mądrości nad innych kochającego ducha, bo 
powiedają o nim, że — oprócz wielkiej i doskonałej nauki, którą aż do starych lat 
niewypowiedzianie kochał -  tedy już umierając i prawie konając, tak że już jeno 
co dusza wyniść miała, głowę chorobą i konaniem ociężałą nad moc i siłę podnosił, 
co obaczy wszy przyjaciele, którzy u łóżka jego siedząc, cicho o czymsi uczonym 
rozmawiali, spytali się go, czemu by głowę wyciągał i niewczasował się, odpo­
wiedział: „Abym pierwej nie umaił, aż się wprzód dowiem, o czym dyszkurujecie".

[50] kocha -  A C; chowu -  В (bł. )
[51] (marg.) P rzyk ład  o Salom onie -  C: brak w В i A 

Salom onie — AC: Salam onie -  В (bł.)
m ądrości i że  nic -  C: mądrości, że  nic -  A: m ądrości i nic -  В (bł. opust.) 
um iejętności — A 13 C; um iejętność -  D (bł.) 
na św iat -  A C; za św iat -  В (bł.)
Salom on — A C: Salam on — В (bł.)
parabolas -  A C; parabolos -  В (bł.)
quinque -  В C; qu oqfu e / -  A (bł.)
et mille. E t d ispu tavit -  A C; te m ille disputavit -  B (bł.)
hvssopum  -  A C; hisoppum  -  B (bł.)

|52 | (marg.) O Cyrusie i M itrydatesie p rzy k ła d  -  С; О ( л г и sie i M itradasie p r zy k ła d  -  В (bł.); 
brak w A

wojska swego tak wielkiego -  В С; wojska | «mrgw -  w rkpsic wyraz przekreślony] wielkiego — A 
osobno — A C: osobną -  В (bł.)

[5.41 (marg.) O Solonie p rzy k ła d  -  В С: brak w A
niew ypow iedzian ie  -  AC: nieopaw iedzian ie -  В (bł.)
ted y  ju ż  um ierając — A ( 1; ted y  um ierając — В (bł. opust, przy tożsamości A i C) 
jen o  -  AC; jedną -  В (bł.)
w yn iść  m ia ła , g ło w ę  chorobą  i kon an iem  -  A C : wy m ia ła , g łow ą  chorobą  i ka n a n iem  —

; в (w )
a ż  się w p rzó d  [B bł.: wpród] -  В С: a ż  w przód  - A  (bł. opust.)

P r z y k ła d  o  S a lo m o n ie

Rrmini.
I\iner\ 3. c\(i[)ii(] -t

0  ( I v m s ic  i M i t r y d a ie s i r  
p r /y k ł a r l

0  S o lo n ie  p i7 .y k ład
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U lllY sl
Archimedrsa filozofa 

uciesziiy

Umysł
kam radesa filozofa 

fomtiny

Umysł
Driiiokryia filozofa

|Г и | Nie mniej utopiony w nauce i Arehimedesa filozofa genijusz i umysł, len  
mądrości i nauce swojej tak doskonale poświęcił się był. że nic nie myślał i nie 
uważał, tylko bez miary swą mądrość, tak dalece że kiedy trafiło się. że Marcel­
lus, zwyciężywszy i opanowawszy Syrakuzy. Arehimedesa (choć mu był prze­
ciwny) dla respektu tylko godności jego żywotem darował i otrąbić rozkazał, aby 
go nikt nie ważył się zabijać, on jednego czasu rysując na piasku figury, które 
sobie był w rozumie ułożył, tak je mocno w aprehensyjej swej piastował, że kiedy 
żołnierze do domu jego przyszli i pytali się. jako go zowią, aby się dowiedzieli, 
jeżeli jest Archimedesem, i nie zabijali go, on -  dla wielkiej chciwości w nauce 
swojej, w której się był utopił — imienia swego powiedzieć im nie umiał, ale raczej 
prosił ich, aby mu zabaw y jego nie przeszkadzali i figury naznaczonej nie psow a- 
li. i wolał tam zginąć, aniżeli umysłowi swemu dosyć nie uczynić.

[5 Г > | Karneades także niemal tyło drugie w mądrości swej, aż nad potrzebę, 
uwikłanego i zapamiętałego miał ducha. Historycy nazywają go diiiturnus sa- 
pientiae miles, bo skończywszy dziewięćdziesiąt lat w ustawicznej i nienaprzy- 
krzonej nauce, tak był w swej głębokiej myśli zabłąkany, że kiedy siadł do stołu, 
tedy zapomniawszy, po co siadł, ręki do ust obrócić nie umiał, aż Melissa, żona 
jego, o czym inszym myślącego (dla zatrzymania tylko życia jego), prawie nie- 
wiedzącego, jeżeli jadł, karmiła. 0  tym rzec się mogło, że umysłem tylko żył. 
o ciało i wygodę jego jako o pożyczoną od kogo suknią, i to jeszcze mniej i ledwo 
co albo prawie nic, nie dbał.

|56] Piękniejszy i przytomniejszy sobie nad tych wszytkich wspomnię jeszcze 
Demokryta umysł. Ten, mając substancyją tak bogatą (że ociec jego całe Kser- 
ksesa wojsko, które tak niezmierne było, hojnie i dostatnie uczęstował), zdjęty 
wielką chęcią mądrości, aby był nic takiego nie miał. co by mu poświęconą m ą­
drości myśl trudnić i rozrywać miało, wszytkie dobra swoje ojczyźnie swojej da­
rował, a sam, małą odłożywszy sobie sumę, która by wyżywieniu jego wystar­
czyć mogła, cały żywot nauce i pozyskaniu mądrości ofiarował.

|5?| A cóż tak wielo innych znalazłoby się umysłów, które dla mądrości prawie 
tylko stworzone zdałyby się! I chociaż ci. o których się wspomniało, w tym byli

|.')-ł| (marg.) U m ysł Arehim edesa filozofa ucieszny -  В C: brak w .\
tak j e  m ocno w  apreh en syjtj -  A C; tak ję mocną aprehensyjej -  В (bł.) 
kiedy  żołnierze do dom u jego przysz li  — A C: kiedy do dom u jeg o  do dom u p rzysz li — В (bł.) 

|Г).Г>] tyło  - A ( l ;  tylko  -  В (bł.)
i n ienaprzykrzonej -  C: i n ieuprzykrzonej -  A: i naprzykrzon ej -  В (bł.) 
jego . o czyni inszym  m yślącego (dla za trzym ania  tylko życia jego ), p raw ie  -  A C: je g o  p raw ie  

-  В (bł. opust.) 
rzec -  A C; rzecz -  В (bł.)
ja k o  o pożyczoną  od  kogo suknią -  A C : jako odpożyczoną od  Boga kogo suknią — В (bł.)

|.%] (marg.) U m ysł D em okryta filozofa -  C: brak w A i В 
w spom nię — A C ; w sponieć — В (bł.)
substancyją lak bogatą  -  A C: substancyją bogatą -  В (bł. opust.) 
wojsko -  A C : wysoką -  В (bł.) 
dostatnie  — В С; dostatecznie -  A
co b y  m u pośw ięconą m ądrości m yśl trudnić \C  bł.: trudnie] -  В С; co b y  pośw ięcony m ądrości 

u m ysł trudnić  -  A: co b y  m u pośw ięcony m ądrością um ysł trudnić -  D (bł.) 
o d ło żyw szy  sobie  — В С; sobie od łożyw szy  — A 

157) wielo -  В С: wielu -  A (bł.) 
b y li -  В С; tyło -  A
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czy nieszczęśliwi, czy li zbytni, że miary w mądrości zachować nie umieli, i przez 
tych jednak każdy poznać może, że wszelki umysł jest tak potężny w swej natu­
rze, że w nadanych sobie od urodzenia przymiotach nieutrzymany być musi i że 
do każdej rzeczy osobnego trzeba umysłu, jako do każdej roboty osobnego warsz­
tatu, bo co człowiek, to umysł, co umysł, to osobliwy występek albo osobliwa 
doskonałość.

[58] Dziwna zaprawdę nieskończonej ręki Boskiej obfitość, że tak wiele umy­
słów w przyrodzeniu ludzkim zawartych, do chwały i nieśmiertelności albo do 
potępienia przeznaczonych, stworzył i oddzielił, bo niepodobna wyliczyć, co jest 
duchów i umysłów, które osobnym genijuszem do złego albo dobrego skłonne 
rozliczność fantazyj nieogarnionych i niepoliczonych reprezentują, a po stare­
mu, choć w swoim zamieszaniu każde osobnego wyroku czeka, przecię tak niemi 
Bóg kieruje, że przez nie wedle upodobania swego cały świat obraca i dysponuje. 
Raz przybiera podobne umysły i do zgody -  dla zakrytego od nas końca -  jedno­
czy: drugi raz oddziela i jednych ujmuje, drugich przydaje: czasem jednym du­
chem wielo innych, słabszych i niedoskonalszych, tam, gdzie chce, kieruje: te 
sympatyją łączy, owe nienawiścią oddala, inne przykładem stosuje, niektóre na 
drugie przepuszcza, a na ostatek umysły umysłami gromi i wojuje.

[ 5 9 1 Czytamy w Piśmie Świętym, że Bóg, rozgniewawszy się na pokolenie Ma- 
nasze, przepuścił na nich Pula, króla asyryjskiego, aby ich ducha złego drugim 
duchem poskromił: Et suscitavit Dominus spiritual Phul, regis,\ssyriorum, et trans- 
tulit Ruben et Gad, et dimidium tribus Manasse, który to duch tak potężny był, że 
połowicę pokolenia innych umysłów ludzkich i duchów zniewolił i pogromił.

1601 O Cyrusie także, królu perskim, toż świadczy święta historyja, którego 
umysł obrał sobie Bóg i poddał mu wszytkie duchy narodów, i kazał mu budo­
wać kościół na chwałę sobie. Widząc albowiem Bóg ducha i umysł jego sposob­
niejszy nad inne, do tego zażył go, na co zdał się woli Jego potrzebny: Suscitavit 
Dominus spiritum Cyri. regis Pcrsarum. et traduxit vocem in omni regno suo. 
etiani per scripturam.

[611 Ale i Attyla miał ducha do poskromienia innych duchów sposobnego, tak 
że go Bóg przepuścił na skaranie złych umysłów ludzkich, dlatego nie bez przy­
czyny nazywano go tlagellum Dei, to jest biczem Bożym.

(marg.) Co człow iek, to inszy um ysł -  В С; brak w Л 
I58J (marg.) Bóg ludzk iem i um ysłam i św iat obraca i rzeczy  dysponuje -  C: brak w Л i В 

/ nieśm iertelności — A C; i do śm iertelności -  В (Ы.) 
albo dobrego -  В С; albo do dobrego -  Л 
(m arg.) Jakim  sposobem  -  С: brak w A i В 
B a z - A C ; R a c z -  В (bł.) 
oddziela  -  A C; oddziele  -  В (bł.) 
wielo innych -  A C; wiele inszych -  В 
na drugie  — A C : na drugę -  В (bł.)

[59] na nich -  AC: na ich -  В (bł.)
Pula -  В C; Plia -  A
(marg.) 1 Paralip[omenorumj. capfut] 5  -  A C; brak w В 
Phul -  В С; P hal- A
dimidium tribus -  A; dimidiam tribuni -  В С (wspólny bł.)

160] perskim -  AC; polskim -  В (bł.)
[61 ] (marg.) O Alty li przykład -  C; At tyli przykład -  B; brak w A

ducha do poskromienia - A B C :  ducha poskromienia -  D (bł. opust.)
..Dei", to jest biczem -  В С; „Dei", biczem — A

Co człowiek, 
to inszy umysł

Bóg ludzkiemi umysłami 
świal obraca 
i r/eczy dysponuje

Jakim sposobem

1 ParalifĄ оттопи n\. 
cnp\ut\ o

Esdrac 1. cap\ut\ 1

0  Attyli przykład
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l c / | / / s |  1 /) |гЫ о /о /7 /ш |.
c<if)\iit\ 9

Opisani«* władzy 
i rozlicznosci 

umysłów ludzkich, 
i kiórogo własność 

na co si«; przydać I I  lożo

0  Sanili

Pr<n\nhiom in\ 1()

C.zlowiok o duszo 
naniniej dba

[ 6 2 1 Saulowego ducha obrał także Bóg na nawrócenie narodów. Vas electionis 
est mihi iste, ut portet nomen meum coram gentibus et regibus.

16311 tak właśnie rzec się może. że ile duchów ludzkich, tyle naczynia i instru­
mentów do noszenia wyroków i wykonania woli Bożej znajduje się. tak dalece że 
Najwyższy Umysł, którym jest Bóg. wszytkie inne duchy albo umysły jako metal 
jaki waży i taksuje, z wagi i z ceny je poznaje, szacunek i drogośc ich naznacza: 
niegodne w kącie i śmieciach jako garki i skorupy liche i daremne zostawuje: godne 
na pomnożenie chwały, cnoty i doskonałości wybiera; mądre na naukę, godność, 
przykład i pociechę swoję zatrzymuje; wspaniałe dla powagi i ozdoby cnoty 
przybiera; mężne na zaszczyt i obronę doskonałości i perfekcyjej jako zbroję i bron 
jaką chowa i szanuje: sprawiedliwe na tronie i władzy dla zachowania i uszczęś­
liwienia narodówr zasadza; wstrzemięźliwe dla rzadkości i doskonałości swojej na 
przykład innym wystawuje: łaskawe na pozyskanie wspaniałych umysłów obra­
ca: miłosierne na pociechę utrapionych pobudza; pyszne i wyniosłe na próbę 
doskonałości i pokory cudzej zachowuje: gniewliwe na ogień i zapalenie naro­
dów albo pobudkę cnoty trzyma; uporne na zwłokę czasu i zatrudnienie zamy­
słów ludzkich cierpi i znosi; łakome na zatrzymanie zbiorów i onych wedle woli 
swej obrócenie w życiu przedłuża; zazdrośliwe na omierżenie i wzgardę fortuny 
przepuszcza: okrutne i zapamiętałe na skaranie i pogromienie innych jako bicz 
albo rózgę jaką wynosi i nasyła. I tak wszytkie duchy i umysły nasze opatrznie 
i sprawiedliwie nad pojęcie ludzkie waży i miarkuje, że się rzec słusznie może: 
Spirituum ponderato!' est Dominus.

|6+] Przez to każdy człowiek poznać może. że duchem i umysłem ludzkim 
wszytko Bóg na tym świecie robi i obraca, a przecię człowiek, mając tak dowod­
ną o umysłu i dusze swojej godności próbę i świadectwo, nic a nic oń nie dba. 
i tak właśnie jakoby to tylko dech próżny i marny, a nie duch i umysł nieśmiertelny

f(v2] (marg.) O Sniilu — (': brak w A i В
Saulowego -  А В С (potraktowano !<; lekcją -  także na marginesie* -  jako poprawną formo 

zapisu imienia Pawła z Tarsu, zgodną z Wu Iga tą: Saulus: zob. obj.)
(marg.) A ct/us] Ap/ontolorunil. ca p /u t/ 9 — С: brak w A i 13 

f()3| (marg.) Opisanie w ładzy  i rozliczności u m ysłów  ludzkich, i którego w łasność na co się p rzyd a ć  
m oże -  В С; Opisanie w ładzy  i rozliczności um ysłów  ludzkich -  A 

znajduje się -  В С: znajduje -  A (bł. opust.)
u m ysły  ja k o  m eta l jak i w a ż y -  A; um ysły jako nie tak ja k i w aży  -  В С (wspólnv bł. znaczący): 

um ysły  w azy  -  I) 
ta k s u je -  A Ć: tek su je— В (bł.)
i z  ceny -  A C: / ceny -  В (bł. opust, przy tożsamości A i C) 
godn ość -  B C ; godności -  A 
dla pow ag i -  A C; dla pociechy -  В (bł.) 
spraw iedliw e -  A C: spraw iedliw ie -  В (bł.)
dla zachow ania i uszczęśliwienia narodów  zasadza -  A C: dla zachowania i uszczęśliw ienia 

zasadza -  В (bł. opust.); dla zachowania narodów zasadza -  D (bł. opust.) 
w strzem ięźliw e -  A C ; w strzem ięźliw ie -  В (bł.) 
pozyskan ie  -  A C; zyskanie -  В (lekcja bł. przy tożsamości A i C) 
z a c h o w u je -A  C; zachow anie -  В (bł.) 
om ierżenie  -  В C: ohm ierzienie  -  A 
(marg.) Provjerhiorum ] /6  -  C; brak w A i В 
Spirituum  -  А D; Spiritim i -  В С (Ы.)

|<н| (marg.) Człow iek о duszę  naniniej dba -  С: brak w A i В 
p o z n a ć - A  C: f)ozna -  В (bł.) 
nic on nie dba -  A C; nic nie dba -  В (bł. opust.)
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w nim zostawał. Żadnej o nim refleksyjej, żadnego starania i żadnej nie ma myś­
li, ciało tylko pasąc, a marnością i żądzami swemi niedoskonałemi ciesząc go,
0 cnocie i nieśmiertelności nigdy doskonałej nie przyłoży uwagi.

[65 | A cóż jest żywot i ciało, jeżeli nie umysłu ludzkiego sługą? Co jest umysł, 
jeżeli nie zupełnym jego panem? Skoro duch i umysł ludzki do nieśmiertelności 
przeniesiony zostanie, nie widzim ciała i zmysłów doczesnych, tylko jednym tru­
pem i gnojem, którym się brzydziemy i od niego uciekamy.

|66] Widziemy, że nie może nic żywot i ciało nasze bez umysłu: wszytkie części
1 członki ciała naszego umysłowi posłuszne być muszą -  kiedy umysł słabieje, 
wszytkie inne zmysły tępieć i gnuśnieć poczynają; kiedy rzeźwy i czerstwy, aliści 
nogi i ręce same do chodu i dzieła jakiegoś ochotniej porywają się i za pomyśle­
niem umysłu i ducha wszytko ciało pomyślnym ruszaniem postępuje i szykuje 
się. A cóż dopiero dowcip i rozum nasz -  za czymże, jeśli nie za władzą umysłu 
i ducha poniewolnie iść i obracać się musi? Non vides. si animus languet, trahi 
membra, pigre moveri pedes? Si acer et velox, concitavi gradimi? Quanto hoc 
magis accidere ingenio putas, quod totuni animo permixtum est?

|6?| Umysł nasz jest najgodniejszy nad wszytkie złożenie i części nasze, a przę­
dę się na nim nie znamy; jest rzecz najżywsza i najobrotniejsza, co się w nas 
znaleźć może, a przecię nim cnoty dorabiać się nie chcemy. Jako płomień jaki, 
kiedy naturą swoją do góry wyniesiony nigdy ustać nie może, ale i tam, i sam 
dotyka, tak umysł nasz żywy i pracowity tym jest doskonalszy, im rzeźwiejszy. 
Ale któż jest tak szczęśliwy, co by go prawdziwie poznać abo na dobre zażyć 
umiał? Quemadmodum Патта surgit in rectum , iacere ac deprimi non p o ­
test, non magis quam quiescere. ita noster animus in motu est: eo mobilior et 
actuosioi: quo vehementior fuerit. Sed felix. qui ad meliorem frugem hunc im ­
pet um dédit.

a m arnością — А С: i marnością -  В (lekcja Ы. pr/y tożsamości A i C) 
ciosząc g o  -  В С; ciężkiego —А (Ы.)

|ò5| (marg.) M arność ciała i rozkoszy -  A C: hrak w В 
zostan ie -  A C; zosta je -  В (Ы.) 
doczesnych -  A C: dociesznych -  В (Ы.) 
b rzy d ziem y  -  A ( h rudziem y -  13 (bł.)

[66| (marg.) Bez um ysłu w szytko  słabe i m a r tw o — C: Bez um ysłu w szytko  słabe i m a rn e — B; brak 
w A

i ciało nasze b e z  um ysłu: w szytk ie  części i członki ciała naszego um ysłow i — A C: i ciało n asze ­
go  um ysłow i -  В (bł.) 

t ę p ie ć -  AC; t ę p i ć -  В D (bł.) 
czerstw y  -  A C; corzstw y -  В 
nie za w ładzą  -  A C; nie w ładzą -  13 (bł. opust.) 
obracać się  -  AC; obraca się -  В (bł.)
(marg.) Senecfa /. ł/ib e r / 2 0  Æ p [is tu la r u m p  -  С; Seneca -  В: brak w А 

[6?l (marg.) Porównanie um ysłu do  ognia -  С: brak w A i В 
u s t a ć - А С: ostać -  В (bł.)
/ tam . i sam  — C; i sam . i tam  — В (bł. szvk); i tam  sam  — A
szczęśliw y, co b y  go  p ra w d ziw ie  -  A C; szczęśliw szy; co b y  p ra w d ziw ie  -  В (bł.)
na dobre -  В ( ’; na dobro  -  A
u m ia ł - A  C; m iał -  В (bł.)
(marg.) Seneca  -  ВС: brak w A 
actuosior — A: act u o t io r -  В С (bł. wspólny) 
hunc — В С: tunc -  A (bł.)

Marność ciała i rozkoszy

Bez umysłu wszytko sial 
i martwe

Scnrc\u\,
l[il)rr\ 20 ..EjĄisiuhimi

Porównanie umysłu 
fio ognia

S cu ra  i
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Pluto

Zabawa /  imiyslnu swoim 
jako jest potrzebna

Heni

1681 Umysł nasz jest tak rzecz przednia i doskonała, że czegokolwiek drogą od 
cnoty sobie opisaną pragnie i żąda, stać mu się wszytko i posłusznym być musi,
0 czym i sam Plato świadczy: Quidqiiidmens humana desiderat, necesse est fieri. 

[691 A czemuż by tedy nie zabawić się też czasem z umysłem swoim i nie po-
miarkować się albo nie porachować z onymże. jako czynił Sekscyjusz. który wie- 

iV/.укЫ  o Srks(yjusił* 1q razv p 0  skończonym dniu do nocnego zbliżał się wczasu. zawsze z umysłem 
swoim bawił się i rachował, uważając sam z sobą, w: czym mu którego dnia albo 
niedoskonałości ubyło, albo przybyło cnoty. Faciebat hoc Sextiiis. cum se ad noc- 
turnam quietem consunirnato die recepisset. interrogaret animimi suum: ..Quod 
hodie inalimi tuum sanasti? Cui vitio obstitistiУ Qua parte inelior es? \

1701A kto-li z nas to teraz czyni albo sumnienie i umysł swój wewnętrznie zna
1 rozumie? Zaprawdę sami się nie znamy i o wadze umysłu naszego nic nie wie­
my, którą częścią godniejszy, którą niedoskonalszy. Lata nam giną. wieki mijają

sŵMmiyVlu i przechodzą -  och, jak ciężko dopiero zdać się nam będzie, kiedy duch i umysł 
nasz. jeszcze niepoznany. od nas odejdzie! Wtenczas najnieznośniejsza i najcięż­
sza śmierć będzie się nam widziała, kiedy uprzykrzywszy się światu i wszytkim 
aż nazbyt niedoskonałością naszą, znajomi będąc, a sami jeszcze nie poznawszy 
się z sobą, umrzeć będziem musieli.

.S(7ł|c(Vl] lra<SO(‘(l\us\ JlJj mors gravis incubili.
f/ш. not us niniis om nibus, 
ignotus m oritur sibi.

Ciężka śmierć

[711 Skoro skończył tymi słowny dyskurs swój ociec Elizeusz, pochwaliwszy 
.Artakses i Ewander racyje i rozsądek ojca Elizeusza i zostawszy niewymownie 
obaj ukontentowani z wymowy jego, porwali się z miejsca, pokazując, że już czas 
był powrócić do miasta, bo się znacznie było do wieczora nachyliło: a tym bar­
dziej kwapić się musieli, pamiętając, że nazajutrz na godzinę ósmą naznaczoną 
mieli radę od króla. Zaczyni, dłużej się nie bawiąc, pożegnali ojca Elizeusza 
i wsiadszy z sobą do karety, śpieszno bardzo, samym niemal wieczorem, powró­
cili nazad i już jeden do drugiego więcej nie wstępując, przyjechawszy do miasta, 
rozjechali się do domów swoich.

|(i8| (marg.) Szczęśliwy, co um ysł nu dobre obraca  -  (!: brak w В i A 
(marg.) Plato -  В (1: brak w A 

[f>4| za b a w ić  się też  czasem  — 13 Ci; zabaw ić  się czasem  — A
nie porach ow ać — \ :  porach ow ać -  В С (prawdopodobnie bł. opusi.)
(marg.) P rzyk ład  o Sekscyjusie -  В С; brak w A 
rachow ał -  В С: zach ow ał -  A (hł.) 
p rzyb y ło  -  A 13 C; p o zb yło  -  D (hł.)
(marg.) Idem — В С: brak w A
consunirnato  -  popr. wyd. według D; consum ato -  А В С (bł.)

|70] w ew nętrzn ie zna  — A (!; zna w ew nętrzn ie -  13 (szyk hł. przy tożsamości A i (!) 
(marg.) nieznającym  — A 13; niernającym -  С (bł.) 
wieki — В (!; wielcy — A 

IT11 w ym o w y  -  C; m o w y -  В
p rzy jech aw szy  -  (!; p rzy jew szy  -  В (bł.)
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ROZMOWA JEDENASTA

111 Już się był sejm skończył i naznaczona była rada, jako zwyczaj po sejmie, 
dla której tylko jeszcze kilka dni miał się był król w mieście zabawie, a po dokoń­
czeniu jej nieomieszkanie miał wyjechać do obozu, kiedy Artakses i Ewrander, 
wczorajszą przejażdżką -  dość późno odprawioną -  strudzeni, nierychło trochę 
pośpieszyli do rady i przyszedszy wespół z sobą na pałac, zastali już króla i z se­
natem w l adzie siedzącego.

[21 A skoro rada skończyła się, prosił Ewrander Artaksesa, aby z niem zjadszy 
obiad, na zwyczajne miejsce do ogroda na konwersacyją przejechał się. Co gdy 
uczynili i wedle namowy przyjechawszy do ogroda, mało co ludzi jeszcze tam 
zastali, chodząc* po ogrodzie, poczęli rozmawiać z sobą o tej radzie, która się nie­
dawno odprawiła. Skarżył się naprzód Artakses, mówiąc, że wszytkie rady teraź­
niejsze dla pozom tylko bardziej niż dla skutku odprawują się i że mało ludzi, co 
by dbali o pożytek Rzeczypospolitej, ale wszyscy niemal jakimsi niedbalstwem 
opuszczają wszytko i pozwalają, aby się rzeczy same, jako chcą, toczyły. Co usły­
szawszy. Ewander rzecze z uśmiechnieniem: „To to tak właśnie coś jako powie­
dział Innocentyjusz Dziesiąty, papież, kiedy go przestrzegali przyjaciele i krewni, 
w' starości będącego, że trzeba było w rzeczach i sprawach opuszczonych inszą 
dyspozycyją i radę wziąć przed się jak najskuteczniejszą, bo się bardzo źle dzia­
ło: nie było porządku ani respektu u nikogo: każdy robił, co mu się podobało. 
Tak im na to odpowiedział włoskim językiem: «Lasciate governar il mondo da 
per se», a po naszemu: «Dajcie pokój, niech się sam świat rządzi, jak mu się 
podoba»”. A Artakses na to: „To pewna, że nie inaczej, ale jeżeli to długo będzie, 
niepodobna, aby nie miało być zamieszania, bo kędy niemasz rady zdrowej, prze­
zornej, dbającej o skutek, jako należy, tam nie może się żadną miarą dobrze dziać 
wr królestwie. Do każdej rzeczy potrzeba rozsądku i pilności”.

\:ц Na co Ewander: ..Waśnie to kto z nich o tym myśli? Bardziej jedni, aby 
swojej chciwości uczynili dosyć, i jeżeli mogą prostą drogą zarwać czego, to już 
po radzie u nich: jeżeli też nie zaraz, to albo przez pochlebstwo, albo przez upór, 
byle dojść tego, co im samym pożytecznego. Insi zaś, przez ambicyją interesan­
tów trzymając, póki im potrzebni, bardziej radę trudnią i zwłoczą, niż jej poma- 
gają. Owo zgoła w radzie naszej tak się dzieje: ci, co potężni, milcząc, mówią, co 
chcą: łakomi za nich mówią, choć ich o to i nie proszą: słabi się uczą pochlebiać, 
głupi domyślać, a mądrzy nie rozumieć”. Spodobało się zdanie to Ewandra

Rozmowa XI
[2| jnkimsi -  C; jakiemści -  В

właśnie coś -  C; coś właśnie -  В
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Porównanie* drzewa 
rajskiego rio rady

(jcii\ rsis\ 11 

Mr шик 1(4' 

(ìril[rsh\ 3

I-Avl\rsiuslnr\ 2

S r t i \ r a i \

Ovi(l\ius\. „Dr Pon\ / o f .
I\il>rr\ 4

(и'п\ rsis\ 3 

\ hpl\ ins |. \rnri<l\ o.sf 8

Artaksesowi, zaczvrn malo co więcej replikując a w idząc okazyją do mowy bardzo 
potrzebną, chcąc pokazać, co to jest rada i jaka być powinna, tak mówić począł.

HI O RADZIE
ROZMOWA XI

Rozumiem, że mnie o to z wami teolog nie potępi, gdy mu się przyznam do 
mojej opinijej, a ta jest taka. że Bóg przez one drzewo w raju zabronione nic 
inszego nie wyraził, tylko radę. Rada jest dobra, jest i zła. Ai’hor sdentine boni et 
mali — najprzedniejsze i najrzadsze drzewo, które wielkiej straży potrzebuje. 
Sacrum quid vere est consilium. Rada ma być bezpieczna i nikt się jej tykać ani 
jej rwać nie powinien. Jest to owoc wolny: sensus liberi animi. który czysty, szczyry. 
niezalterowany, nieobłudny być powinien — tykać się go nie godzi. Praecepit no­
bis Deus. ne comederemus et ne tangeremus illud. Kto radę zerwie, kto na nię 
nastąpi, całość i zdrowie swoje rujnuje: rada cała i zachowana żywot daje. Con- 
silium custodiet te.

[51 Pod zdrow ą i niezgwałconą radą jako pod cieniem okrytego drzew a wy­
spać się każdy bezpiecznie może; kto zaś rwie i kąsze ten owoc, a nie zachowuje 
go w cale, odkrywa swoję nagość. Quia enim indicavit tibi, quod nudus esses, nisi 
quod ex ligno coined isti У A cóż nas pokazuje i odkmva nagiemi światu, jeżeli nie 
defekt i uszczerbek zdrowiej rady?! Nie potrzebuje ten owoc zębów; tylko oczu — 
uw^ażać go. ale nie kąsać potrzeba: kto radę swoję zje, siebie samego strawi, 
wstydać się musi i odkryć tę nagość, którą rada dobra, zupełna i niezgwałcona 
okrywa. Respublicae tam diu florent. quam diu floret et consilium.

|o| Rada wszytkie defekta i niedoskonałości królestw przyodziewa: kto radę 
w cale zachowuje, nie może się widzieć nagim: kiedy rada kogo opadnie i jako 
płaszcz polityczny spadnie z niego, dopiero go nagim i mizernym światu odkryje.

(Irede mihi, m iseras prudenlia prim a n i i< n > ( ju i i  
ei sensus cum  re consiliuiiKjue fugit.

Tac to jest nagość królestwa każdego — nie mieć rady doskonałej. Wszelki stan 
obaczy się nagim, kiedy go zupełna rada nie okryje: wstydać się musi i kryć 
przed każdym, bo bez rady jako przez odzienia odkryw a się wszelki defekt i sro- 
mota. Może na takiego bezpiecznie zawołać: Adam. ubi es. bo kto się odkryje 
i nagim bez rady pokaże, nie ustrzeże się wstydu -  musi się tułać i wątpliwej myśl 
błędnym torem lekkomyślnie prowadzić.

Aujiie animimi nunc hue celerem. nunc dividii illuc.
in partesqu e  rnpit varias p en  jur omnia versai.

|?1 Ale jest w tym i druga konsyderacyja, że chciał Bóg mieć radę niedotyka- 
ną, aby tylko oczyma, a nie rękoma zażywano jej, to jest. że fructus. który pożyt­
kiem nazywa się, jest tak łakomy owoc. że kiedy go kto skosztuje, zapomni przv- 
stojności i cnoty. Często smak prywatnego pożytku otrzęsie przed czasem owoc*

jaka  -  C; jako -  В (bł.)
|5] kąsze -  В С: kąsa -  I)
|6| re li< n > (ju it  -  popr. wyrl.; reliquit -  13 С (bł.)
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zdrowej rady. Kto się apetytem pożytku uwiedzie, nie będzie respektował na ozdobę 
tego drzewa.

[81 Nie może ten dobrze radzie, który — jako owo mówią -  oddziela i odrywa 
ten owoc od tego drzewa, to jest utile a decoro -  pożytek od przystojności. Zły 
konsylijarz, nieprzyjaciel tego drzewa, kto radzi raczej rwać pożytek i owoc, ani­
żeli zachować wespół jabłko z jabłonią, to jest pożytek z przystojnością. Serpens 
erat callidior ceteris animantibus. Z żądłem to konsylijarz i senator takowy, który 
wprzód radzi o urwaniu niż o zachowaniu: podobny do owego, który mawiał: 
divide et regna -  odrywaj a panuj. Bóg zaś, który cnotliwą radę w pośrodku raju 
szczęśliwości politycznej chciał mieć zupełną i nieoderwaną. zakazał oddzielać 
tego owocu od tego drzewa i to właśnie ludziom dał prawo, które Peryjander 
wyraża: Numquarn discedat utile a decoro — niechaj ten owoc. to jest pożytek, 
nie odrywa się od drzewa cnoty i przystojności. Quocumque die coinederis ex eo. 
morte morieris. Wiedział albowiem, że kto z drzewa rady pożytku zakąsi, truci­
znę polityczną kosztuje. Pessimum veri affectus venenum, sua cuique utilitas.

|9| Najpierwsze w radzie niebezpieczeństwo i które prawo przestąpić i łamać 
namawia, jest łakoma pożytku swego chciwość, za którą śmierć polityczna każ­
dego następuje królestwa. Dlatego słuszna jest rzecz znać się królom na ludziach 
i wiedzieć, jakie kreatury do straży tak kosztownego i łakomego drzewa przy­
puszczać, bo teraz rzadki, który by pierwej o skosztowaniu niż o zachowaniu nie 
miał pomyśleć.

(ли  a qu id  expediat prior est. (juum qu id  sit honest um.
et cum  fortumi stu tqu r cuditque üdes.

Ne Incile invenies m ultis in millihus unum.
virtut < e > m  pretium  (jui p u te t esse sui.

Ipse decor r e c t< e >  furti, si p ru n a ia  drsint.
non m ovet et gratis poenitet esse honum.

Nil. nisi qu o d  prodest. carum  est. e < t >  detraile nienti 
spem  fructus a v i d < a > e 4 nem o petendus crii.

To jest:
Kto zysku szuka. tc*ii si<; z cnotą minie, 
z fortuną wiara rodzi się i ginie.
Między tysiącem nie znajdziesz jednego, 
w cnocie pożytku co by szukał swego.
Bardziej nadgrody aniż cnoty chciwym  
każdy i żal jest riarmo być cnotliwym .
Nadzieja jeśli zysku nie ogłosi, 
pożytkiem sercu cnota nie uprosi.

|io| Najznaczniejszy defekt w człowieku, któremu rada zostaje powierzona, 
jest ten frukt i owoc szkodliwy, to jest chciwość i apetyt pożytku prywatnego,

|7J a p e ty tem  p o ży tk u  uw iedzie  -  a p e ty tem  uw iedzie -  В 
[8J odryw a -  C; odkryw a -  В (bł.)

(m arg.) A u < s > o ln iu m l — popr. wyd.: auro. — В С (bł.)
[9] v ir tu t< e > m  -  popr. wyd.: virtu tum  -  В С 

r e c t< e >  -  popr. wyd.; recti -  В С (bł.) 
facti -  С; fa c liq u c -  В (bł.) 
e < t >  -  popr. wyd.: en -  В С 
a v id < a > e  -  popr. wyd.: avide -  В С (bł.) 
cnotliw ym  -  С: życz liw ym  -  В (bł.)

[10J p ryw a tn ego  -  С  : chciw ego pryw a tn ego  -  В (bł.)

0 / i | rsis\ 3

Prriau I der\
p rr \ii< s> o \n iu m \

C.','(/)[ i//| 2

Tncium, ...\/ł»[a/(*s|~

()viH\ m.s|.
2 -Pon\tic<inim[. .5
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ïacit\us\. 1 Aiiti\alinm \'

in(ii\us\. ibidem

Idem

IVryjaiuler

Pluto.
.A d  Pt‘r < d >I iccuni]“

Plulurrhus

Priron\ius\ Arhit\cr\ 
ili ..Snt\yricis\"

dlatego Rzymianie nie pierwej stracili ostatek swej sławnej i długo trwającej wol­
ności. aż się u nich przez prywatny interes konsylijarzów7 zdrowa rada zepsowa- 
ła. Ob avaritiam magistrat mirri, invalida legniti auxilia. Stępiały prawa, osłabia­
ła ich ostrość, kiedy stróżowie rzucili się do owocu chciwości: zaraz miasta poddały 
się tyranom, prow incyje. ziemie i powiaty osłabiały w obronie, skoro dla chciwości 
począł im być podejrzany senat. Netjueprovinciae ilium rerum staturn abnuebant 
suspect o senalus populicjue imperio.

fill Niemasz nic tak potężnego, co by tak wzruszało i mieszało radę. jako 
interes prywatnego pożytku. Quae vi. ambitii, postremo pecunia turbabaiitur. 
Ten ci to szkodliwy owoc od drzewa swego oderwany, to jest pożytek od cnoty — 
utile a decoro, rujnuje królestwa, a wprzód rady zdrowe zaraża i fałszuje. Poma­
ga mi do mojej alegoryjej Sa|a] vedrà swoim emblema. który odmalowawszy pr zy 
bramie ogrodnej statui bez rąk albo raczej kolumny, miasto kapitelów głowy 
ludzkie a miasto pedestałów nogi mające i bez rąk będące, które architekci ter­
minami nazywają, takowe przypisał im lemma: Custodiunt. non carpunt. chcąc 
przez to żywo wyrazić konsylijarzów rzeczypospolitej, którym -  przy straży ogroda 
czy li raju politycznego zostaw ionym -  głowy i nogi dla podpory i stałości swej 
gwardyjej. ale nie ręce dla zrywania owoców, roztropnie budownicza obmyśliła 
nauka.

112j Rada królestwa jest klejnot nieoszacowany -  świątobliwej i niezgwałco- 
nej straży potrzebuje. Res est profecto sacra consultano. Już nie ogrodow i, ale by 
raczej kościołowi teraz miała być podobniejsza. aby cała i nienaruszona, ow­
szem. świątobliwa w7 każdym zostawała królestwie. Świadczy Plutarchus, że tam 
kędyś był kościół Jowisza Rajce — lovis (Consultons: do tego wchodzącym lu­
dziom nie godziło się z sobą nic ani złotego, ani żelaznego przynosić. Quando 
igitur commune quoddain est tciiiplum Consultons at que Urbitenentis lovis. ас 
Themidis et lustitiae. iam inde tib initio divitiarum et pecuniae cupidiiatem. tam- 
quain ferruin et morbum animi aeruginis plenum, exuens in cauponum et faene- 
ratorum fora abiice longeque avertere ab illis. Ale i Polacy mają coś podobnego, 
że swoje sejmiki i rady w7 kościołach zwyczajnie odprawują. aby się nie godziło 
wolnej i zdrowej rady żelazem gw ałcić ani oprymować, bodajby do tego jeszcze 
ani złotem, żeby się zaś tak nie działo, jako tam gdzieś satyryk opisuje:

. \e c  m inor in tem pio  furor est ellip tiqu e Ou i ri tes 
nel praedum  strepilunnjue lucri sufTrugiu vernini.
\enulis populus. venalis curin put rum. 
est fuvor in pretio. Senibus quoque liberti v in tis  
cxciderut sparsistjue opibus ('onvcrsu potestus. 
ipsnque muicstus auro corrupln iacebat.

sław n ej — (•: własnej -  В 
| l l |  (marg.) Idem  -  С; brak w В

pecunia -  popr. według 1): peccunia -  В (1 (bł.)
(marg.) Peryjander — popi-, według L); Prvjander -  13 С (bł.) 

f i—I Plato. ..Ad Per < d >  f ic c a m i“ -  popr. wyd.; Plato. .A d  Pers. “ -  В С
w ch odzącym  ludziom  nic godziło  się — (i: nie godziło  się w ch odzącym  ludziom  — В 
pecuniae -  popr. w edług I): p e c c u n ia e -  В (1 (bł.) 
aeruginis — C: a r u g in is -  В (bł.)
(marg.) Pet ronfiasi — ( i; Pert roti. -  В (bł.)



R O Z M O W  Y A R T A K S E S A  I EW A M ) R A  R o z m o w a  XI [ 1 0 ] - [ 1 6 ] 203

|13| Kogo chciwość pożytku prywatnego opanuje, ten prawdziwej i szczerej 
radv żadną miarą dać nie może. bo go interes, nie rozum, jego prowadzi i to, co 
prywacie jego. a nie dobru pospolitemu bardziej służy, przed oczy niesprawiedli­
wie wystawia mu. Dlatego ktokolwiek znajduje się taki. co sobie z obrady pospo­
litej zysku i pożytku szuka, ten popełnia świętokradztwo, bo ten kościół lovis 
Consultons gwałci i profanuje. Takowy ani prawdy, ani słowa dostoi. ani praw­
dziwego da świadectwa, ani rzecze, co mu sumnienie każe. ani wiernej i szczerej 
rady nie udzieli, ani -  na koniec* -  zdania swego do dobra i pożytku pospolitego 
stosować nie będzie. Sic hal)? cum, qui quaestum e puhlico captat, furari Не 
sacris. rie bustis. cle ainicis. proclitione. falsi testimonii ciictione lucrum quaerere. 
infidum esse consiliarium. periurum iudicem, magistratura dona captantem de- 
nique nullo non genere iniustitiae ohstrictum. O. jak szpetne przymioty fałszywej 
rady! A cóż to sprawuje, jeżeli nie chciwość i łakomstwo, dla którego nigdy szczyra 
i cnotliwa nie może być rada?

|H| Pięknie Scypijo Emilijanus jednego czasu w radzie zamieszanej postąpił 
sobie roztropną odpowiedzią. Kiedy Sulpicyjusz Galba i Aurelijusz, konsylijarze 
rzymscy, konkurowali z sobą, który by z nich miał być do Hiszpanijej przeciwko 
Wiryjatowi wysłany, a wielkie było o to w senacie rzymskim zamieszanie, ocze­
kiwali wszyscy, na którego by z nich Scypijo dał swoję sentencyją. Więc kiedy na 
niego kolej przyszła, takie o obudwu dał swoje zdanie: ..Mnie się żaden z tych 
dwóch na ten urząd nie podoba, bo pierwszy z nich nic nie ma, a drugi nigdy nie 
ma dosyć*’. Alter nihil habet, alteri est nihil satis.

I ió| Wierę, wielkie dwie przeszkody do urzędu: ubóstwo i chciwość. Córką jest 
chciwość ubóstwa -  ubogi musi być chciwym, chciwy nie może być. tylko intere­
santem, interesat nie może być dobrym i prawdziwym konsylijarzem. Гак chciwe­
go. jako i niedostatniego ostrożnie do rady przypuszczać potrzeba, bo człowiek 
fortuną w ojczyźnie opatrzony nie może źle życzyć dobru pospolitemu, do którego 
liczby i fortuna jego należy -  aby jej nie utracił, radzić dobrze musi i całości pospo­
litej zabiegać; uboższemu zaś zamieszanie potrzebniejsze, aby mu się w odmęcie 
dostało snadniej szczęścia ułowić, co łacinnicy nazywają: in turbido piscari. a Po­
lacy: „w odmęcie ryby łowić”. Owo zgoła chciwy, ile potrzebny i niedostatni, nie 
może szczyrcj i doskonałej o rzeczypospolitej dawać rady. Quasi impossibile sit, 
qui egenus existât, eum bene magistraturn gerere aut quietem optare.

| 16| Jest druga przeszkoda nie mniej zia, jak i łakomstwo, to jest ambicyja, 
która nigdy nie zwykła podlegać cudzemu zdaniu i choćby najlepszemu prze- 
ciwic się dla upor u swojej opinijej i dla wy niosłości, aby tylko sama zdała się być 
najlepsza i uszom pospólstwa najpozorniejsza.

Ли crii, qu i volle rocusot 
os p o p o li m oru isso?

11.4] Sic -  В; S ir - С  (1)1.)
[ И I z  nich m inł b y ć  -  C: m ini b y ć  z nich -  В 

habet — B: lin bons -  С (Ы.) 
est -  С: osso -  В (hl.)

\Щ intoresat -  С: interesant -  В
juko i niedost a t nioiro -  В: jak niedostatniego -  С 
(marg.) I fiber] 7 -  В; /. - С  
gerere  -  С; genere -  В (bł.)

PliUiii\chu*\, 
„Dr rci>\nhlicu\'

Vnl\rrius\ Mii.x\imus\. 
I\ihrr\ (). rufĄin} -ł

Arisi I Otrlrs I. _ Polii I i( 711“. 
I\ihrr\ 7. ai/Ą ut j 9

Prrsius. „Нч/| iirur]~ 1
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( ’. i r r i t i

l}llltill]rllll*\. 
..Dr rrf)\uhlir;i\~

(V(7ł|r.s/s| 3

CI;iii<ł\iniius\. 
2 ..Stil\irlionis\"

C m \t‘sis\ 3  

~йч\п‘Шш ыгп'ютш[ 8

Kto takim zostaje genijuszem zarażony, nie może mieć wagi w ręku ani równego 
temperamentu w radzie wynaleźć, bo mu się widzi, że jego zawsze przeważa. 
Difficile est. cum praestare ceteris coiicupiveris, servare acquit ateiii.

|1 7 |  Dlatego Tacytus gani w Petusie ten defekt, że gdy dla wyniosłości i ambi- 
cvjej swojej zdrowej rady przyznać i konkludować nie mógł. albowiem uporem 
swego rozumienia zdjęty wolał, za swym złym zdaniem idąc. w niebezpieczeń­
stwo dobro pospolite podać, niż się pokazać być potrzebującym cudzej rady. 
Ne alienar scnt.ent.iae indigens videretur in diversa et deteriora transibat.

118| A skądże owe emulacyje i nienawiści, które często między konsylijarzami 
zachodzą, dla których zdrowa rada nie może być na placu? Jeden drugiemu 
zazdroszcząc, nieprzyjaźń między senatem żarzy się. rada radę wypędza, nie 
znać. która lepsza, która prawdziwsza, która obłudniejsza. Ambitio multos îiior- 
taies falsos fieri cogit, aliud clausum in pectore. aliud in lingua promptum habe­
re, arnicitias inirnicitiasque non ex re aestimare magiscfue vultum. quam inge- 
nium <bonum> habere.

|19| A kiedy jeszcze do tego pochlebny gmin pospólstwa przymiesza się. roz­
dzielony na różne fakcyje. adherencyjanii swemi zepsowany. i za faworem swych 
pryncypałów idąc, i podbije im (jako owo mówią) bębenka, nie jest tam rada. ale 
swarnia i giełda jedna na wstyd i ruinę rzeczypospołitej, a nie na obronę i całość 
jej otwarła. Earn plerumque popularis impetus evehens laudihus atque incitans 
effrenem reddit atque intractabilem.

12oi Kogo się raz pyszna i chlubna rada z nadętą o zdaniu swoim opiniją imie 
i ułapi, tam nie może być doskonała ani z prawem zgadzająca się obrada. Za­
szkodziło w raju człowiekowi, że się pysznej i wyniosłej nad prawo rady chwycił. 
Eritissicut dii. scientes bonum etmalum. Usłuchawszy pochlebnej i pysznej rady, 
nastąpiło i łakomstwo, że się i do owocu siągnąć zachciało.

I'rudis Avaritinm. cuius lordissim a uutri.x 
A m bitio . (juuc veslibulis foribusque po ten t um  
excuba t et p rêt iis com m ercia p < a > s c i t  honorum.

|211 A cóż dopiero, kiedy się do przyrodzonej chluby i wyniosłej próżności po­
spólstwa pochlebnego trucizna przymiesza?! Jako tam zdrowa rada ma pano­
wać? Zaprawdę popuhuiias. to jest fawor pospólstwa, niesłusznie z dumą i na- 
dętością konsylijarza złączona, jest to owa niewiasta, co człowieka do ukąszenia 
zakazanego owocu namówiła, co prawa zgwałcenie i przestąpienie nieszczęśli­
wie poradziła. Muliei: quam dedisti mihi sociam. dedit mihi de ligno. Гас to jest 
lekkomyślna płeć. z którą najbardziej chełpliwi i dumni konsylijarze mieszkają. 
qui coeunt cum populo. A cóż za dziw, że afektem uwiedzieni przymą od niej nie 
raz de ligno, to jest, że muszą na koniec (że tak rzekę) podrwić!

118| m genium  <  bonum  >  h a b e r e -  popr. wyrł.: ingenium  hałtere — В (i (Ы. opusi.)
[2<)| (mar«:.) ..S tiljichonisl"  -  iranskr. wyd.: Stxl. -  В С 

p < a > s c i t  -  popr. wyd.: poscit -  В С (Ы.) 
l-l I ow ocu nam ówiła, co [n aw a zgwałcenie i p rzestąpien ie  nieszczęśliw ie poradziła  -  ('■: owocu  

nam ówiła -  В 
ligno -  B; signo -  С  (bł.)
(marg.) ..Sec/return æ cretorum l"8 -  В С: Sen. 2 -  D (bł.) 
uw iedzien i -  B D: iiw iedzienie -  Cl (bł.) 
p r zy  nią -  C: p rzy jm ą  -  В D 
nie raz -  С: raz -  В (bł.)



R O Z M O W  Y A R T A K S E S A  I E W A N D R A  R o z m o w a  XI [ H ) ] - [ 2 7 ] 205

[221A czemuż bv nie miała cnota -  bardziej aniż pochlebne huczki albo inte­
resem nadęte — zalecać dobrej rady? Rada przez się i bez pomocników chwaleb­
ną pokaże się, kiedy ją szczyrość. roztropność i cnota doskonała światu prawdzi­
wie, a nie pochlebnie wystawi.

M rtute um hin' oportet, noil fautoribus.
Sat habet fautorurn semper, qu i recte facit.

[231 Nie potrzeba złemu do nadętości jego pomocników: dosyć sam przez się 
źle radzić może. kto się ambicyją zarazi, a kiedy jeszcze pochlebne glosy złą i dum­
ną radę pomocą swoją wesprą, jako owo Tacyt opisuje: Illiciehantur pravis ser- 
monihus tumidos spiritus perstimulare, niemasz nad to nic niebezpieczniejszego 
i zdrowej radzie szkodliwszego.

|24| Kto chlubą i ambicyją nadęty, musi być i uporny, upór zaś zabrania roz­
sądkowi rozeznać sprawiedliwie między złym a dobrym. Rada tedy a upór nie 
mogą się zgodzić z sobą. Radę albo zdanie nazywa Arystoteles: Sententia est 
aequi et boni viri indicium rectum -  rada jest sąd o rzeczy człowieka dobrego 
sprawiedliwy i szczyry. Kto uporny, nie może sprawiedliwie rozsądzić, bo jest 
afektem ambicyjej w swym uporze mocnej uwiedziony, co łacinnicy zowią pas- 
sionatus. Nie może taki swego rozumienia z cudzym sprawiedliwie pomiarkować 
ani rzeczy, jako jest przez się dobra albo zła, rozumnie rozsądzić, a kto rozsądzić 
nie umie, nie może i radzić.

[25] Jedno zdanie nie może być doskonałe: nemo solus sapit. dlatego rada 
z wielu jest złożona i nie w zdaniu, ale w radzie trzeba się kochać. Zdanie jest 
jeden tylko stopień do rady. rada zaś jest koniec do pewnego skutku z siłu zdania 
ugodzony. Lepiej zdanie sw oje przed szkodą nazad cofnąć i nie wstydać się w nim 
poprawić przed czasem, aniżeli potym nie móc nierychło i po czasie.

N il iuvat errores inersa iam  p u p p e  fateri.

[26| Ambicyją często upór przynosi i radę wolną tamuje, emulacyje i zwady 
między konsylijarzami wzbudza. Pestis nulla maior est in amicidis, quam in 
quibusdam honoris vel gloriae certamen: ex quo inimicitiae maximae inter ami- 
cissimos extiterunt. Nieprzyjaźni zaś kiedy przez emulacyje wplątają się między 
senat, nie może tam być rada. tylko szkodliwa, pełna jadu i trucizny, nienawiścią 
i uporem, a nie szczyrą roztropnością i cnotą, napełniona.

[2?i Taka rada była raz Rzymianom okazyją do klęski i ruiny nienadgrodzo- 
nej. Dwóch albowiem konsylijarzów znacznych, do rady wojennej naznaczonych. 
Katona i Oktawijusza emulacyja pod lityką Rzym zgubiła. Kato był pierwszy 
i rozumem wielkim w afektach swych pomiarkowany. Na tego zdanie Mfarek]

[23| Tacyt -  C: Tacy tus -  В
[241 się /g o d z ić  - С ;  zg o d zić  się -  В
[25] (m arg.) P la < u > l ju s j  -  popr. wyrl.; Placit. -  В С  (1)1.) 

nie m óc nierychło -  С: nierychło nie m óc  -  В 
p u p p e  -  popr. w edług D; pu p e  -  В С (bł.)

[26] inim icitiae -  С; im ic itia e — В (bł.) 
w plątają się -  С; wplatają się -  13

Г-71 rozum em  wielkim  w  afektach sw ych  pom iarkow any -  (': rozum em  sw ym  w  afektach p o m ia r­
kow any -  В

Plilllt\ l b | .  
in „.\ini)\llilni(>lic\"

LilĄcr] 4. „\nn\ulrsf

Lih\er\ 6 J'jlrn] oniin\\ 
cupi lit] 11

Pln<u>l\us\

DHmicyja prawdziwa 
rady

Clmi(l\ iiiinis\

Cicero, in -Lnelio
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Cic\rru\. 1 J)Hïc\iorum\"

Plut Ht] clius\

Нот

Przykład rady niedojrzałej 
w Perykiesie

Oktawijusz przypaść żadną miarą nie chciał, ale kiedy raz osobno byli, posłał do 
Katona posłów, aby przed potrzebą z nim się zgodził, który by z nich w' potrze­
bie miał mieć komando i rząd wojska. Na co Kato. nic posłom nie odpowie­
dziawszy a obróciwszy się do pospólstwa, rzekł głośno te słowa: ,Л któż nie zgad­
nie. że zginąć musiemy, kiedy i w niebezpieczeństw ie o ambicyjej naszej, a nie
0 zdrowej radzie myslemy?". Quis inni miretui: inquit.. rem małe gest ani. si in 
ipsa morte vicleainus dominandi cupiditatem.

1281 Rada powinna być wolna, to jest, aby fałszu żadnego z przymuszenia 
albo faworu w sobie nie miała, ale wolne i nieafektow ane zdania ani pasyjami 
pryw atnemi zarażone z siebie wydawała. A to jako może być przy ambicyjej i za­
ostrzonych interesach uwziętych na się konsylijarzów? ! Niepodobna, aby tako­
wy wolne i szczyre miał dać zdanie, który się w' niewolą opinijej i uporu swego 
dla w yniosłości albo chciwości dobrowolnie zaprzeda. Ainbitio et cupiditas eripit 
libertatem. pro qua niagnaniinis viris omnis debet esse content io.

129] Dlatego starożytność ludzi sędziwych do rady zawsze obierała sobie nie 
dlatego, aby rozum i rozsądek większy nad młodszych mieć mieli, ale aby w doj­
rzałości swojej pomiarkowanie afektów z laty przynosili do rady. i  nde elucescat 
canities et ruga rider i solita, testis peritiae. auxiUuin ad pei suadendun i ad ferais.
1 Rzymianie od starości senat swój tytułowali nie dla inszej przyczyny, tylko aby 
pomiarkowanie impetów' i pasyj niedoskonałych mogli w radzie ich w idzieć. Et 
Ronianoruin senatus in hunc usque diem a senio nomen gerii.

|:зо| Kędy chciwość uwodzi, ambicyja i wyniosłość nadyma, pomsta i gniew 
pobudza, interes zaślepia, upór tamuje i odwraca, nieszczyrość prawdę zakrywa 
i inne z afektów ludzkich złożone niedoskonałośc i w radzie panują, tam nie może 
być spokojna i szczęśliwa rzeczpospolita ani porządne i bezpiecznie obwarowane 
królestwo.

|:n  I Sędziwość w radzie nie tylko z lat. ale z statku bywa nazwana. Może i stary 
dać niedojrzałą radę, i młody dojrzałą; dojrzałość rady w statku zaw isła, statek 
zaś w pomiarkowaniu i wadze niewzruszonych płochością afektów.

|:*2| Obaczmy przykład młodej rady. Prasował się raz Perykłes grecki, że ra­
chunków pew nych, z których się rzeczypospolitej spraw ować miał w radzie, nie 
mógł porządnie końca w ynaleźć, o co długo z sobą trapiącego się i smutnie sie­
dzącego nadszedł Alcybijades, chłopcem jeszcze będący, a spytawszy się go. o co 
by się frasował, i wyrozumiawszy z niego, że o rachunki, taką -  choć młodą, ale 
polityczną — dał mu radę: ..Ponieważ to cię frasuje, że się masz rachować, posta­
rajże się, abyś nie był powinien rachować się”. I tak też uczynił, bo uwiódszy się 
interesu swego afektem, posłuchał młodej i niepomiarkowanej rady, a Ateńczy- 
ków’, którym się miał sprawować, tak w wojnę i zamieszanie uwikłał, że czasu

k o m a n d o -  13 C; kom endę -  D (bł.) 
rzą d  -  C; urząd — 13 (bł.)
Q u i s - В C: Q u i - D
dom in andi -  13; denotninandi — V. (bł.)

|28] żadnego z  przym uszen ia  alito faworu  w sobie nie miała -  C: żadnego albo faworu w  sobie nie 
miała z  przym uszen ia  -  В (bł. szvk)

|2()| ri der i -  C; videri -  В (bł.)
[:Ю] niedoskonałości -  С: niedoskonałością -  В (bł.) 

porządn e  -  C: pozorne -  В (bł.)
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nie mieli i nie mogli kazać mu się sobie rachować. Świadczy tam historyk: Itacjue 
vir aniplissimus et prudentissimus. suo consilio deffectus puerili usus est atque id 
egit, ut Athenienses finitimo hello implicati rationihus exigendis non vacarent. 
Wierę, polityczna, ale nie moralna rada młodej i niedojrzałej głowy radą się być 
pokazała. Zaprawdę, choćby ją był i stary poradził, przecię by była młodą radą, 
bo statek i dojrzałość nie w leciech, ale w pomiarkowaniu żądzy i afektów praw­
dziwie zamyka się.

[зз| Przeciwnym też przykładem pomiarkowanego i dojrzałego w radzie umy­
słu może nam być Scypijo Emilijanus. Ten, kiedy raz w radzie deklarowany cen­
zorem został, a senat zgodzić się nie mógł, jeśli mu drugiego kolegę do urzędu 
jego przydać miano. Mucyjusza imieniem, czy-li samego jego staraniu wszytko 
powierzyć, mając poniekąd respekt na godność i w iarę jego przy dojrzałej radzie 
świadomą, nic się na to nie uniósł ani uporem, ani ambicyją, ale i owszem, terni 
słowy odezwał się: „Ja jednako zawsze pracować będę w usłudze rzeczy pospoli­
tej, tak mając kolegę, jak i nie mając”. Se ex niaiestate rei puhlicae omnia gestu- 
rum , si sibi cives vel dedissent collegain, vel non dedissent. Wierę, dojrzałej rady 
i sędziwym umysłem pomiarkowanej myśli odpowiedź i deklaracyja! Choćby ją 
był i najmłodszy dał w senacie, przecię by u mnie starą była. Przy niezgodzie 
senatu i niejakiej honoru swego aparencyjej nie uniósł się Emilijanus afektem 
wyniosłości, ale równym umysłem zdanie swoje wyraził, które na fundamencie 
całości pospolitej bardziej niż na swoim interesie założył.

[:H| Nawiększa każdego konsylijarza doskonałość jest: być umiarkowanym 
w swych afektach i sędziwym w swym umyśle albo -  że tak rzekę -  postanowio­
nym. Kto jest pomiarkowany w swym genijuszu, ten musi być i cnotliwy.

Pol. si rst anim us acijuus tihi. satis 
habrs. (jui b rn c  vitain colas.

[35j To prawda, że w młodych konsylijarzach żywość i pracowitość, w sta­
rych zaś rozsądek i jednostajność politycy zalecać zwykli, ale to ani do lat, ani do 
osób, ale do umysłu konsylijarza ściągać się powinno. Kto rozsądny i pomiarko- 
wany w swych pasyjach, ten -  moim zdaniem -  do rady rzeczypospolitej zda się 
być najsposobniejszym. Żywość zbytnia i ruchawość w rzeczach i racyjach do 
rady służących nie zawsze jest doskonała — często jest przeszkodą sobie i zna­
kiem gorącości.

[361 Rozsądek cichy, statek łacny, dowcip nieuporny, żywość pomiarkowana, 
dojrzałość nieleniwa, ostrożność poufała, wspaniałość niewyniosła, prędkość nie- 
nagła, deliberacyja nietępa, rezolucyja uważna, afektów i umysłu swego waga 
doskonała — są przymioty i własności człowieka do rady stworzonego. Do rady 
owo zgoła nie rąk ani nóg, ale rozumu i opatrzności, nie dyskursów ani zbytnich 
racyj, ale roztropności i rozsądku, nie fakcyj ani faworów pospolitych, ale szczy- 
rości i dozornego na dobro pospolite oka potrzeba — ta jest powinność i treść

[3-1 (marg.) H b/crj 2  -  B; ib. 2  -  С (Ы.) 
pH| um iarkow anym  -  C; um iarkow any  -  В (bł.) 

genijuszu  -  C; grnijusir  -  13
(marg.) P lau t/usj -  popr. wyrl. według D: Placit. -  В С (bł.)

|;ß | <io la t. ani do osób , air do um ysłu  -  С; do  lat. ani do  um ysłu  -  В (bł. opust.)

Viil\ crius] \/лл |//ш ь |. 
Iih\rr\ :1

Przykład dojr/ałrj rady 
w Srypijonie

\ Щ crins] A/[ nxiniih |. 
///)[(*r[ 6, cnp\iit\ -+

Plant] /ь)

Natura i przymioty 
d o b n io  konsylijarza
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PiiHiiĄchus]. cnoty roztropnego konsylijarza. który rio rady rzeczypospolitej przystępuje. A Con- 
llĥ '\"up\,n\ U]4 siliarii. Forensis Urbanicjue Iovis arlininistris non pedum inanuinnvc opera exigi- 

mus. ser! consilii. providentiae. rationis. Non tumultuili et strepitimi in turba 
excitantis. sed prudenter ас tuto consulentis.

|:V7| Doskonałość rady każdej wprzód na cnocie, a potym na rozsądku zawi­
sła. Rozsądek w radzie jest rozeznanie rzeczy i drogi do każdej rzeczy. Kto chce 
rozsądnie radzić, musi rzecz znać. o której radzi: co jej jest za natura i jako ją 

Seneca  z radą swoją stosować do skutku powinien. Consilia rebus aptantur: res nostrae 
feruntui: imo volvuntur.

|38| Do każdej rzeczy inakszej trzeba rady. nie przyda się jedna. Inaczej tam 
radzić musiemy. kiedy idzie o zachowanie, a inaczej, kędy o zdobycie: inaczej 
w wątpliwości miarkować się. a inaczej w trudności poradzić sobie: inaczej deli­
berować. a inaczej rezolwować. Do rady trzeba mieć wielką w rzeczach znajo­
mość. trzeba znać naturę rzeczypospolitej. siły. skarb, przyjaciół, obywatelów, 
interesa każdego, słabość i potęgę ludzi, praw' wagę i ich używanie, każdej rze­
czy czas. pożytek, okazyją. początki, przyczyny, przymierza, obligacyje. nadzie­
je. podejrzenia, kondycyje i innych tak wielo konsyderacyj, które biegły rozsądek 

deem j ciekawa w polityku wiadomość do rady koniecznie wyciąga. Fst senatori ne- 
cessarium nosse rem publicam idque late palet: quid habeat militimi, quid vale- 
at aerano, quos socios habeat. quos amicos. quos stipendiarios. qua quisque sit 
lege, condii ione, foedere etc. Znajomość rzeczy na to potrzebna, aby wiedzieć 
swej rady podobieństwo, jeżeli co być może, aby darmo nie radzić, bo często 
i słuszne rzeczy nie zawsze skutek mieć mogą. Znajomość sił cudzych i własnych 
pokazuje konsylijarzowi jako co zaczynić ma, jako co udać i jako sobie co po 
czym obiecować.

1391 Rozsądek i eksperyjencyja są to dwie kolumnie, na których się rada wspiera.
Sa|ći]vc(i|ra| Toż właśnie i Sa[a]vedra wyraził przez swoje emblema. dawszy dwa słupy skrę­

cone do siebie a koronę i fasces podpierające, z takim lemma: Fulcitur experien- 
tiis. Bez tych dwóch podpór nie może być doskonała rada. Kto więcej świadom, 
ten nieświadomszego radą swoją podeść może.

M en an der Experientia m in i inexperirnliae inipt'tal.

[-Ю] Każdej rzeczy i osoby, o której się traktuje, wiadomość jest najpierwszy 
indeks do rady rozsądnemu konsylijarzowi: po tym się każdy miarkuje, co wie. 
czego świadom. Znając rzecz, łacno o niej poradzić, niewiadomemu niemasz nie­
oczywistego; musi błądzić, kto nie wie drogi. Kto radzi, ten właśnie jakoby był 
przewodnikiem -  nie inaczej postępować sobie musi, tylko jakoby przez różne 
ścieżki i szlaki do zamierzonego sobie miejsca. Podróżny, kto wyrzynał się z błędnej 
i omylnej drogi: kto zaś świadomy, wie, gdzie czego szukać. Гак rozsądny łowiec 
wie, gdzie jelenia, a gdzie hodyńca wytropić, i ptasznik świadom, przy jakiej

|.Ui| 1‘oivnsis -  В I): Elorensis -  С (Ы.)
m an u u m vr — С: m an u m vr — В (hl.)

1371 jt'st za nul ига — B: je s t nul и ru — (1
[38| kicclv -  В (1; kędy -  I) (Ы.)

Esi -  В C: El -  D (bł.)
|-ł()| m iarkuje — В С :  m iarkow ać -  D  (bł.)
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chrościnie którą ptaszynę, i rybak, jaką ponętą którą rybę ułowić* -  tak nie mniej 
roztropny a doświadczony konsylijarz podoi mym postępuje sobie sposobem. Każdy 
w swojej profesyjej powinien być doświadczony.

Seit bene venator cervis ubi m in  tendili.
seit bene, (jun f'rendens vaile inoretur aper: 

iiucupibus noti l'rutices: qui suslinet hiimos. 
novit. quae m ulto pisce nntentur шцте.

Bez znajomości o rzeczach trudno być doskonałym konsylijarzem, kto zaś jest 
świadomym i wie doskonale wszytkie cyrkumstancyje swej rady. ten nie tylko 
bezpiecznie radzić, ale niemal i o skutku upewnić może.

(-ti i Dlatego Paulus Emilijusz. doświadczony wojennik, jak na pewną przez 
góry nieznajome wy rzną wszy się z wojskiem do Macedonijej. zastał nieprzyjaciół 
gotowych i w szyku nad spodziewanie swoje stojących. Jeden tedy. imieniem 
Masyka. pułkownik radził mu, aby się potkał, na co 011 tak mu odpowiedział: 
„Uczyniłbym to za twoją radą, gdybym był tych lat co ty. ale wiek mój nauczył 
mię przez doświadczenie tego. że kto na gotowego nieprzyjaciela z drogi niespo­
dzianie trafi, rzadko wygrać może”. Facerem. inquit. si tuae aetatis essem. seri 
multaium rerum experientia prohibet. ne ex itinere statini cum instructa acie 
congivcliar.

[42] Dośw iadczenie i znajomość rzeczy czyni bezpiecznego człowieka w ra­
dzie. Przykłady częste -  tak cudze, jako też i swoje -  informują najlepiej, jako kto 
ma bezpieczną i rozsądną dać radę.

Per viirios usus a rtem  experientia fecit 
exem plo m onstrante viam.

Przykłady cudze siłę dają do rady informacyjej i czynią szczęśliwszą eksperyjen- 
cyją niż na sobie. Вопит est in alieno mai<o> fugienda intueri.

143] Kto chce, cudzym przykładem idąc, co radzić, uważać powinien, jeśli 
cudzy przykład jest do rzeczy jego w równej mierze i w'e wszytkich cyrkumstan- 
cyjach podobny -  wtenczas dopiero cudzy przykład może się przydać do rady. 
Jeżeli zaś podobieństwo rzeczy jest w osobach, a niemasz go wr czasiech i okazy- 
jach, jeśli sposób jest przeciwny osobie i miejscu albo przyczyna nie zgadza się 
z sposobem jakimkolwiek kształtem -  wtenczas przykład służyć do nauki i rady 
nie może. bo nie jest pewny, kiedy nie pociąga zarówno we wszytkich cyrkum- 
stancyjach z propozycyją w7 radzie uczynioną. Często co się jednemu powiodło, 
drugiemu się nie powiedzie, a to dlatego, że kto wagi równej w podobieństwie 
przykładu cudzego do swej rzeczy nie przybierze, darmo do przykładu stosuje 
nadzieje swej rady. Przykładami się miarkując, trzeba się znać, który przykład 
podobniejszy do natury swojej rady i jeśli jest (jako owo mówią) po swoich plecach

którą rybę  -  C; jaką rybę  -  В 
И 11 sw oje stojących -  C: stojących sw oje -  В (Ы. szvk)
(4*2] ja k o  też  i -  B; ja k o  i -  С

m a l< o >  -  popr. wyd.; mala -  В С (bł.)
[43] p r zy d a ć  -  С; zd a ć  -  В

sposób jest przec iw n y- С ; sposób przeciwny - В (bł. opust.); sfìosób przeciw ny jest -  D (bł. szyk) 
sw ojej - C ;  sw ej -  В

(hi<l\ m.s], 
..Mr[\amori)hos<‘* I'

Plulm ] rhus\

Phitiu\elius\. 
in ~\[)o[)li\ thrgmaii*]'

\lani!\ius\ 2 

Sr nren

S posób  b ra n ia  p rz y k ła d u  
z ludzi
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ArisĄotcIc*], 
lih\rr\ ..Eili\iconui)\".

сщ)\ш\ 5

Zr irzocli części 
aila jt‘si złożona i z jakich

Cojost propozycyja 
ijako nia być 

w radzie podawana

Śoncc[n\. 
..Dr 1,п1\гГнИ*}- lih\rr\.

fVïpj I/Г I 11

Nieszczyrość w radzie 
skąd

LticrcĄius] 1

In ~Aniinl\ihus\’*

albo jeśli mu czego w swojej mierze nie dostaje albo zbyw a. Prudentes quidem ex 
eo videntur esse, quod recte consilium in iis capere possint. quae e re sua sunt. 
quaeque non aliqua ex parte.

|-н| Ze trzech zwyczajnie punktów złożona bywa rada, to jest z propozycyjej. 
z deliberacyjej i rezolucyjej. Propozycyja jest początek rady albo głowa, delibe- 
raevja -  złożenie i spojenie albo ciało, rezolucyja -  sama rzecz albo, jednym sło­
wem. dusza. Jedno bez drugiego być nie może, ale po stopniach wszytko porząd­
nie iść powinno.

1451 Propozycyja jest najpierwsza uwaga rzeczy, o której rada ma się formo­
wać; z propozycyjej rozsądek i intencyja radzącego się wy rozumiana bywa. Pro­
pozycyja zgoła jest pytanie roztropne, rada jest odpowiedz i nie mniej roztropne 
zdanie. Łacna propozycyja i niezawikłana wielką czyni dyspozycyją do ułacnie- 
nia prędkiego dobrej rady. Kto zawikłane albo nieuważnie obrane punkta do 
propozycyjej podaje, ten węzły nieodwikłane i zatrudnienie sam sobie wymyśla. 
Quid boni est nodos operose sol vere, quos ipse. ut solveres. feceris?

[461 Wielka jest rozsądku w każdej rzeczy próba widzieć, co, jako i dlaczego 
w radzie proponować i pod jakim pretekstem, z jakiej przyczyny i co z tego w ra­
dzie za pożytek wyniknie, jeżeli przez pytanie się większa trudność niż ułacnienie 
nie będzie. Omnes, qui magnarurn rerum consilia suscipiunt, aestimare dehent. 
an, quod inchoatui: reipub[Iicae\ utile, ipsis gloriosum aut promptum effectu. 
aut certe non arduum sit.

[471 Na propozycyjej roztropnej i cnotliwej funduje się i zakłada postępek zdro­
wej i skutecznej rady. Nieszczyra propozycyja nieszczyrą czyni radę -  jako kto 
gali, tak mu odbijają. Jakże ma być szczyra i prawdziwa rada, jeśli propozycyja, 
która jest początkiem rady, będzie podejrzana? Zaprawdę, jeżeli propozycyja nie 
będzie miała kredytu u radzących, nie będzie tam rada, tylko fałsz i oszukanie.

Cui nisi p rit un fides funda ta valehit. 
hau d eril occult is de rebus, quo references 
confinnare anim i quidqum ti raiione (jueamus.

148] Świadczy Tacy tus, że za Tyberyjusza nigdy propozycyja szczyrze, ale dla 
tajemnych i chytrych końców była czyniona: Consulehatur per ludibrium sena - 
tus. Nuż znowu, kiedy o przyjęciu państwa rzymskiego radził się senatu Ty bery - 
jusz. wprzód chytrą propozycyją chciał ułowić i wyrozumieć zdania senatorów: 
Postea cognitum est ad introspiciendas procerum voluntates inductarn dubita- 
tionem. Cóż z tego potym za skutek i pożytek nastąpił? Tenże senat na chytre 
propozycyje bardziej sztucznym i ostrożnym niż na szczyre roztropnym być się 
nauczył. Gotowy przykład z Asynijusza Gallusa, który usłyszawszy chytrą pro­
pozycyją od Tyberyjusza podaną, nie śmiał dać swojej sentencyjej, ale zdumiany 
zamilkł i nie chciał mówić, aż po Tyberyjuszu, rzekszy tylko te słowa do niego: 
Jeśli wprzód dasz zdanie, będę cię miał w czym naśladować, jeśli p o  wszytkich.

[43] niezawikłana wielką czyn i dyspozycyją  -  C; niezawikłana łacna czyn i i wielką dyspozycy ją  -
В  ( W . )

nieuważnie -  (I; nieuw ażne -  13 (bł.)
(marg.) Senecja l, ..De ben /e  ficHs/', lib /e r /. capi u t/ 11 -  С: Seneca, cap .11 -  В

[47] referentes -  popr. według D; refferentes -  В С (bł.)
[48 ] czyniona -  С; uczyniona — В
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obawiam się. abym się z tobą w zdaniu nie poróżnił*'. Perniisi is improvisa inter- 
rogatione paululum reticuit. dein collecto animo respondit: „Si primus dixeris. 
habebo. quod sequar: si post omnes, vere or. ne imprudens dissentiam ". A czegóż 
się nauczył Tyheryjusz z tak sztucznej sentencyjej? Tylko swojej i senatorskiej 
nieszczyrości, do której dał mu pochop przez nieszczyrą także propozycyją. Nie- 
szczyrość proponującego zaraża tąż nieszczyrością radzących. Nieszczyrość zaś 
w propozycyjej jest chytrośc owa, która pierwej kusi, niż się radzi. Magis tentât, 
quam quaerit consilium.

[ч9] Jest to jakaś subtelna zdrada albo węda na umysły senatorskie, to jest, 
kiedy propozycyją nie jest na co inszego, tylko dla wyrozumienia albo kiedy tylko 
dla pozoru, a konkłuzyja prywatnie pierwej stanie niż rada. pierwej w gabinecie 
rezolucyja niż w senacie deliberacyja albo jako owo polityk opisuje: Speciosa 
verhis. re inania aut subdola. Za tym idzie dyfidencyja stanów do siebie, że mia­
sto ostrożności albo roztropnej szczyrości chytrośc przed się biorą, cnotliwi zaś, 
choćby najlepiej radzili, widząc, że ich bardziej łowią, niż się radzą, muszą sub­
telnością korespondować subtelnie wniesionej propozycyjej, aby też sztuką i oszu­
kaniem poczciwym wiedli rzecz i sposabiali radę do dobra pospolitego. Tak się 
teraz wyostrzyły dowcipy na się, że w pospolitym nieufaniu sobie -  i w dobrej, 
i w złej radzie -  bez łapki i oszukania nic się sprawić nie może, co Dyjodorus 
pięknie i misternie przyznaje: Consilia statuum non minus sunt suspecta quam 
mala. unde fit. ut etiam optirne suasurus cogatur arte sibi fidem tacere, cum sit 
impossibile propter suspiciones urbi bene consulere aperte sine deceptione.

150] Propozycyją jest rzecz sama. o której powinna być jasna i dowodna rada, 
rzecz zaś najwięcej informować może radę. Kiedy rzecz w propozycyjej nie poka­
że drogi szczyrej radzącemu, nie będzie rada dowodna i skuteczna. Dlatego Fa- 
bijusz Maksymus. wielki i doświadczony konsylijarz rzymski, zwykł był mawiać 
w radzie, że więcej same rzeczy radzą ludziom niż ludzie rzeczom. Consilia m a­
gis res dant hominibus, quani homines rebus.

1511 Propozycyją tedy powinna być rzetelna, niewątpliwa, nie pod kondycyją, 
niepochlebiająca sobie, nie uwiniona w preteksty, w pozory, w chytrośc, ale szczy- 
ra, jasna i -  że tak rzekę -  naga, aby z niej rada śmiele, bez respektów, bez 
bojaźni, bez pochlebstwa, bez podejrzenia żadnego wybrać mogła szczyre, prawr- 
dziwe i nieobłudne zdania. Dlatego nie mniejszej roztropności potrzeba, aby wie­
dzieć, co radzie proponować, jako i co radzić. Owo zgoła niemal tyło drugie trze­
ba pomyślić przed radą, jako i w radzie, aby zaś nieprzygotowana i wątpliwa 
propozycyją nie przyniosła tej niedoskonałości, którą poeta wyraża:

Et li het. et tim eo . nee a d  hue exact a voluntas
est satis, in duhio pectora nostra lahant.

[52j Propozycyją jest przyczyną deliberacyjej i ta podaje materyją radzie, 
o czym ma deliberować. Deliberacyja jest sąd o rzeczy albo uwaga z różnych 
zdania złożona, która namawia do rezolucyjej umysł radzącego się. Jest to ana­
tom ia polityczna rzeczy każdej przez propozycyją podanej, która rozbiera, składa

[-łft] respondit -  В Г); respondt -  С (bł.)
im prudens dissentiam  -  C; dissentiam  im prudens -  I3

Dims. 18

Turit\ (b |.
//7>[fv| 1 -.l/i/ł|<i//ł/m]'

Diorloi] ш  I. / lnu i<Ą irlos I. 
7

lit US T i v i l l S

Ovuli /us], J ìp is tl  tikie\~. 
16 „//m)/V7[/////]“

Co jest fleliberacyja
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\risi\oi('b's\. 
..I ili\ и опт i\'\ cup\ in \ l)

Ibidem

Defiuevja deliberarvjej

Klo nalepirj 
\ \  a m j e  I >r/.| n e e / n i s i  w o .  

■u iiapiędrzr) deliberuje

IVzyklad 
/Julijusza Cesarza

СсЧг.ч|ш-|. Iib\cr\ 6 
. />  b(‘ll\oI ( ,;ill\,ru\-

Naniniejszrj rzrczv 
пн* wazvr sobie Irkt e

i .ib\rr\ •+ ...\nn\nlium\'

i uważa najmniejsze cząstki rzeczy proponowanej wewnętrznie i powierzchow­
nie. z której informowany umysł radzącego pojmuje i uznaje, co jest słabszego, 
co możniejszego, co pożyteczniejszego, co szkodliwszego, co trudniejszego, a co 
podobniejszego, a to wszytko do jednego końca obracając, który szczyra roztrop­
ność za potrzebny sobie obierze. Verum consilium est recta via et ratio, quae 
singulis in rebus. quirl utile sit spectans. ad eum finem perducit. cuius sit vera 
existimatio in prudentia. Dlatego deliberacyja nie tylko uważa rzecz i czas. i spo­
sób. i koniec, nawet i pożytek końca w każdej rzeczy. Eo perducit. quo perveniri 
et quomodo. et (juando ratio aequitasque iuhet.

|5:i| Deliberacyja jest rozsądna w radzie uwaga, która między nadzieją i bo­
jaźnią wynajduje sposób i sprawuje ostrożność. Dwie są uwagi każdego delibe­
rującego: skutek i bezpieczeństwo. Kto myśli o skutku, a nie uważa bezpieczeń­
stwa. ten. afektem chciwości pochlebiając sobie, często najpodobniejszą do dobrego 
radę gorącością i zbytnią chciwością skutku zepsuje. Kto też o bezpieczeństwie 
samym myśli, a nie chw yta się chciwie drogi i sposobów do skutku, ten, bojaźnią 
niebezpieczeństwa rozerwany, nie umie zażyć sposobów i rezolucyjej.

|Г и | Pew na rzecz jest. że fundament każdej deliberacyjej najbardziej na obwa­
rowaniu bezpieczeństwa polega. Nie błądzi nikt. który wprzód uważa, jeżeli rzecz, 
która pada na deliberacyją -  poszczęściwszy się -  więcej pożytku, czy li -  nie 
poszczęściwszy -  więcej niebezpieczeństwa przyniesie. Lepiej czasem, że rada 
albo zamysł skutku mieć nie będzie, niżeli żeby go miał mieć z szkodą i ruiną 
znaczną albo nienadgrodzoną.

|55 | Ta jest przyczyna, która przywodziła Julijusza Cesarza, że podczas wojny 
francuskiej siłę okazyj opuścił do szkodzenia nieprzyjacielowi, bo widział, że by 
był stratą wojska swego musiał przypłacić swojej imprezy, wolał tedy bezpie­
czeństwo pewne niż niepewne zwycięstwa. In bellicis difficultatibus quanta dili­
gentia fieri potest providendum. ut potius in nocendo aliquid omit tatui: quam 
cum aliquo detrimento militimi noceatur. Siłę jest takich, którzy gorąco pragnąc 
widzieć skutek swoich zamysłów, nie pamiętają o bezpieczeństwie i fundamen­
cie całości swojej.

1561 Jest wielki i dowodny znak roztropności w' deliberującym: namniejszą rzecz 
gruntowanie roztrząsnąć i ze wszytkich stron bezpiecznie onę uważyć. jeżeli jej 
progres, postępek albo koniec nie przyniesie jakiego niebezpieczeństwa albo szko­
dliwej konsekwencyjej. Namniejszej często przyczyny, podejrzenia, konsydera- 
cyjej nie potrzeba sobie lekceważyć: zaszkodzi czasem i małość — i to. co się lek­
kim zda być z początku, bywać ciężkim nieraz zwykło na końcu, co i Tacyt 
przyznaje: Non tamen sine usu fuerit introspicere Ula primo aspectu Ievia. ex 
queis magnarum saepe rerum motus oriuntur.

15.41 pochlebiając -  В С: pochlebując -  1)
najpodobniejszą -  В I); najpodobniejszą  - С  (bł.)

|'и| (marg.) Kto nalepiej waruje bezpieczeństw o, ten najn iędrzej deliberuje — C: brak w 13 
b łądzi -  C: zb łą d zi -  13
(marg.) Nam niejszej rzeczy  nie w ażyć  sobie lekce -  N ajm niejszej rzeczy  łekce sobie nie 

w ażyć  -  13
grun tow nie roztrząsnąć i ze w szytkich stron bezpieczn ie onę -  B: gruntow nie onę -  С (hł. 

()})USL)
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I") ? i Lekce sobie żadnej rzeczy nie ważyć jest niepoślednia droga do bezpie­
czeństwa. Początki każdej rzeczy rozsądnie u ważone zabiegają niebezpieczeń­
stwom i warują całość rzeczy każdej. Tak też przeciwnym sposobem: początek 
zaniedbany, nieuważony jest fundamentem szkody i błędu, i niebezpieczeństwa 
pospolitego. Kto początek źle założy, ten całą machinę swych zamysłów na ruinę 
prędką wystawia. Największej uwagi na początku każdej rzeczy potrzeba; nikt 
nie błądzi, chyba na początku. Wszytko za pierwszym błędem i nieuwagą źle się 
szykuje. In principio enini peccatili: principium autem clicitur esse dimidium 
tori us. itaque parvum in principio erratum correspondons est ad alias partes. 
Nie może nikt warować rzeczy swej bezpieczeństwa, kto jej na początku nie za- 
bieży. Radzić zaś i deliberować o skutku nikt śmiele nie może. kto sobie najpier- 
wej w zamysłach swych bezpieczeństwa nie obwaruje. Tueri tua prius est atque 
praestantius.

|58| Niebezpieczeństwa w radzie różne pod uwagę zwykły przychodzić, z któ- 
reini nabardziej deliberacyja pasuje się. Na przykład deliberując o cudzym, jest 
niebezpieczeństwo, aby swego nie stracić.

1591 Deliberując o wojnie, jest niebezpieczeństwo, abv kraju swego nie zubo­
żyć, aby zacząwszy, nie ustać, aby kogo potężnego na się nie urazić, podejrzenia 
narodom drugim o sobie nie uczynić, ludzi na się nie oburzyć i innych tak wielo.

[60| Deliberując też o pokoju, jest niebezpieczeństwo, aby swego nie musieć 
ustąpić, aby koligatów i przyjaciół przez odstąpienie i ugodę niezezwoloną nie 
rozgniewać, aby kondycyj sromotnych nie przyjąć, aby przez jeden pokój drugiej 
wojny nie przyciągnąć, aby u tych (z któremi jest liga jaka) kredytu potrzebniej­
szego nad pokój nie utracić, aby skarbem nie przypłacić pokoju i z znaczną szko­
dą swoją, aby się nie obligować na jaką kondycyją szkodliwą, aby zdrady jakiej 
pod pokrywką pokoju nie było, aby się potym nie zerwał pokój z lepszym przy­
gotowaniem nieprzyjaciela i ujmą własnej siły.

|6i| Deliberując o aukcyjej skarbu, jest niebezpieczeństwo, aby pospólstwa 
nie wyniszczyć, rebelijej jakiej nie poruszyć, nie dyskredytować się u tych, którzy 
sumami wygodzie mogą, nie zagrodzić sposobom oraz dalszym kontrybucyjom, 
które by na potym mogły być potrzebne.

|62i Deliberując zaś o lidze albo konijunkcyjej z panem jakim albo królestwem 
potężnym, jest niebezpieczeństwo, aby się mu nie musieć obligować w co trud­
nego, aby się nie uwikłać w cudzych interesach i sobie szkodliwszych niż od kogo 
pomocniejszych, aby nie zostawić nikomu miejsca i okazyjej do znacznej preteri­
sce j, aby przyjaźni cudzej z szkodą swoją nie przypłacić, aby się nie wdać w gwał­
towną potrzebę wojowania za kogo bez swego pożytku, aby potym nie musieć

|57| (marg.) !\a począ tku  rzeczom  zab iegać trzeba -  C: brak w В 
nieuw ażony -  В С; nieuw ażny -  I) (bł.) 
błędu, i n iebezpieczeństw a  -  B; błędu n iebezpieczeństw a -  С 
za p ierw szym  -  C: najpierw szem  -  В (bł.) 
sw ych  -  C; swoich -  В 

[59] innych -  C; inszych -  В 
|6(>] i ujm ą  -  C; a ujmą -  В 
|ô l| sposobom  -  В; sposobów  — С (bł.)
fö2| p o tężn ym , je s t n iebezpieczeń stw o -  C; potężn ym , niebezpieczeństw o -  В (bł. opust.) 

m iejsca  — C; m iej -  В (bł.)

Na poczqiku rzeczom 
zabiegać irzeba

Iih\rr\ 2 ..Pnl\itictimiii\ 
cn[)\ui\ 4

/(n/|i/.s|. . . / //sf[oriiirf .
lilĄor] H

Deliberacyja o wojim-

0  pokoju

0  aukcyjej skarbu

Deliberacvja o ligach
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Prędkie rady 
kiedy potrzebne

pokoju nie zawierać, choćby na nim należało, aż się będzie swemu koligatowi 
podobało, aby ten. co z nim liga zachodzi, pomiarkowawszy swoje interesa. nie 
odstąpił, pogodziwszy się z adwersarzem.

|63| Deliberując o dystrybutywach albo podawaniu urzędów i wakansów, jest 
niebezpieczeństwo, aby inwidyjej i niezgody między konkurentami nie uczynić, 
aby potężnego kogo a w nadzieję długo cichego nagle nie poruszyć, aby dyfiden- 
cyj wewnętrznych i emulacyj między znacznemi nie w zbudzić, aby buntów' i za­
mieszania wewnętrznego dla cudzej ambicyjej nie być przyczyną, bo to rzecz 
prawdziwa, że mniejsi prędko się radzi poruszą, aby byli równemi. równi zaś. 
aby byli większemi. Minores. ut fiant aequales. seditionein faciunt. aecjuales vero, 
ut fiant inaiores.

|6-t| Podobnym sposobem jest i innych tak wielo okazyj. które dowodem są 
roztropności w deliberującym i których polityczna profesyja ledwo wyliczyć może. 
a te wszytkie od bezpieczeństwa własnego napierwszą uwagę mieć mają. Kiedy 
bezpieczeństwo w rzeczach swych obw arowane od obaw iającej się i niejako wąt­
pliwej myśli uwolni radzącego, tym śmielej i żywiej chce się myślić o skutku.

[6ö| Po długiej i uważnej deliberacyjej gotowa do okazyjej rezolucyja jest wo­
dzem radzącemu do pewnego skutku. Rezolucyja zaś jest obrana z rozsądku droga 
do dokończenia swych zamysłów. Dlatego po doskonałej, dobrze i u ważonej de­
liberacyjej wracać się do rzeczy co raz i nie chcieć się jej jąć jest znak niedoskona­
łości i źle u ważonej rady. Perpetua cunctatio facit actiones imperfect as.

|W)| Kiedy się rzeczy szykują i sposoby (które politycy zowią konijunktury) 
pokazują się łacne do skutku, wtenczas rada zbytnia jest zatrudnieniem i truci­
zną szkodliwą każdej imprezy. Fortuna albowiem, która przez rzadkość dobrych 
okazyj chce się zawsze u ludzi pokazać drogą i niepowszechną, ucieka niezażyta 
i nie da czasowi trzymać w niewoli.

S<i>liu.< -+ Prllr m om s; hrevis est m agni Fortuna favoris.

Mniiil\iiis\ Mora saepe ma h пит
dat causas.

Hady rzeźwe 
Jiilijusza Cesarza

Są czasem godziny, które ludzi i umysły nadspodziewanie zwykły ułacniać. 
Czego lata i w ieki nie dokażą, to jedna chw ila dobrze i rzeźwo zażyta w ygraje.

|6?| Dlatego Julijusz Cesarz wszytkich obywatelów rzymskich, którzy na stro­
nę jego udawali się. nic nie u wrażając, garnął do siebie i prędkiemi rezolucyjami 
pozyskiwał sobie, wiedząc dobrze, że fawory ludzi i okazyj nie zawsze się mogą. 
kiedy chcieć, nakłonić -  najlepiej je prędkością pozyskiwać, kiedy się same po­
dają. Często albowiem rzeczy dobrze nakierowane przez nierychłą rezolucyją 
alterują się albo interesem, albo nadzieją, albo odmianą szczęścia. Siłę mogą

[o:i| dyfidcncyj w ew nętrznych — C: dyfidencyjej w ew nętrzn ej -  В 
znacznem i -  (': zacn em i -  В (Ы.)

|(н | uwolni -  B: u w oln ić—С  (Ы .)
|ft">| z  rozsądku -  С: u rozsądku -  В
loo] (które po litycy  zow ią konijunktury) -  ( !: które p o litycy  zowią konijunktury -  В 

ucieka -  В С : wielka -  D (1)1.)
(marg.) S < i > l i u s -  popr. wyd.: S o liu s -  В С 

|(>7| po zysk iw a ł -  В С; pozyska ł -  О (Ы.)
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momenta: kto rzeczy wedle czasu łowi. nie może się zawieść. Rezolucyja jest 
dusza każdej rady; jeżeli czas upłynie, nowej rady będzie potrzeba. Nie potrzeba 
upuszczać niedbalstwem pozyskanej woli ludzkiej. Ne aut largitionibus. aut ani­
mi confirmatione. aut falsis nuntiis commutatio fieret voluntatis, quodsaepepai'vis 
momentis magni casus intercederent.

1681 Co by były pomogły wszytkie najmędrsze rady rzymskie, które o zatrzy­
maniu Hiszpanijej odrywającej się czyniła ustawicznie tamta rzeczpospolita, gdyby 
był Pubflijusz] Kornelijusz, przeprawiwszy ludzi przez Iber, nie pośpieszył do 
posiłkowania tamtych obywatelów. którzy już bez nadzieje będąc, o nowych rze­
czach zamyślali. Defecissetque a Roman is ulterior Hispania, ni P\uhlius] Cornelius 
raptim traducto exercitu Iberurn duhiis sociorum animis in tempore advenisset.

169] Uprzedzenie i prędkość rezolucyjej siłę może nie tylko w rzeczach wojen­
nych i radach nagłych, ale też i w perswazyjej domowej. Często kto pierwej rzecz 
uda, jest potężniejszy w kredycie i opinijej u tego, na kim mu należy. Dlatego 
świadczy historyk, że posłowie Perseusza, wyprawieni później do Rzvmu, nie 
mogli mieć tego skutku, co drudzy od Eumenesa króla, którzy pierwej, poprze­
dziwszy rzeczy staraniem i uprzedzeniem, postanowili swe zamysły. Ceterum 
praeoccupatis non auribus magis quam animis ab Eumene rege, omnis et defen- 
sio. et deprecano respuebatur.

[70] Tak w obligowaniu sobie ludzi, jako i w poskromieniu prędkość i ceterum 
praeoccupatis rezolucyja ma pierwsze miejsce: w zamieszaniach i rebelijach za­
biega wszytkim niebezpieczeństwom. Festinandum ceteris videbatui:; antequam 
cresceret invalida adhuc coniuratio paucorum. W obligowaniu zaś i pozyskaniu 
sobie umysłów ma jakąś żywą wdzięczność i kiedy kto rezolwuje się uczynić co 
dla kogo, prędkością siłę sprawi i więcej obliguje, bo nadzieja niecierpliwa jest: 
ukontentowana -  odcina drogę do złego, chciwym umysłem przetrzymana zaś -  
dysgustuje.

Cintili, quae cito fil. grnliu grata  mugis.

171 ] Potrzebna jest wprawdzie próżność i przewlekłość, ale nie zawsze i to tyl­
ko w takich okazyjach. które oporem i trudnością zawikłane nie mogą być do 
razu ułacnione. Czas tedy tego lekar zem być musi, czego żadne sposoby nie w y­
mogą. Quod ratio nequi<t>. saepe sanavit mora. Albo kiedy idzie o przetrwa­
nie i pozyskanie sobie czego trudnego i -  jako owo mówią -  aby nie spłoszyć, 
albo też kiedy ludzie i okazyje nie dadzą się do razu użyć, chyba za czasem i spo­
sobami, wtenczas pomiarkowane i -  że tak rzekę -  leniwsze rady mają swoje 
zalecenie nad żywe i prędkie.

[72] Dlatego nie od rzeczy uczynił kiedyś Jugurta, że dawszy Rzymianom oka- 
zyją do niesmaku, kiedy do niego wyprawili posłów, upominając mu się i zapo- 
wiedając wojnę, bawił ich umyślnie i zwłoczył, i radę przetrzymywał, a tymcza­
sem przez inszych rzeczy między sobą a Rzymiany pomieszane ułacniał i spokoił.

[68| (marg.) prędkości z  Kornelijusza -  C; z  Kornelijusza prędkości -  В (bł. szyk)
(marg.) lib [c ij  -  B; p /a rs (?)/ -  С

[70] um ysłem  -  popr. według D; um ysłom  -  В (bł.); um ysłym  -  С (bł.)
(marg.) A u < s > o n fiu s ]  popr. wyd.; Auton. -  С (bi.); brak w В

[71) n e q u i< t >  -  popr. wyd.; n e q u id -  В С (bł.)
idzie o prze trw an ie  i -  В С; idzie o p rzetrw an ie  idzie i -  I) (bł. powt.)

Iul\ius\ (-'лгф</ |. 
J >  hel\lo\ rm i\ / f .  
Iih\er\ 1

Drugi przykład prędkość 
z Kornclijusza

PoŻM ck u p r z e d z e n ia  
w  o k a z y ja c li

L v |m .s ) .  Iih\rr\ 2 +

Tncit[ih\. J lh t\o iin e f  

Prędkość obliguje ludzi

A u < s> o n \iu s\

Kiedy nierychla rezoluo 
potrzebna

Sen\ <*< u \ Trui!orrl\ us |

Odwłoka potrzebna bvl; 
Jugurcie u Rzymianów
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Sed ługi i r ta primuni tantummodo belli morain redimebat. existimans sese inté­
rim Romae ali( juirl prêt io aut gratia effect uni т.

1731 Długa tedy i przewlekła rada wtenczas jest najbardziej potrzebna, kiedy 
odwłoka żadnego niebezpieczeństwa przynieść nie może. a prędkość nie zda się 
być zdolnym lekarstwem do uleczenia złego, albo kiedy rzecz odmiany potrze­
buje, która nagle stać się nie może. bo każda odmiana przyrodzonym sposobem 
musi być trudna, do razu nie może mieć swej władzy i z lekka bezpieczniej od­
biera swój skutek. Mutatio. quae fit paulatim. eflicit. ut oiiines natura inutatio- 
nes tei at. Dlatego spytany raz Bijas. filozof, który by był na świecie najwierniej­
szy i nalepszy konsylijarz. odpowiedział, że czas — i nie zawiódł się na tym. bo 
czego ludzie domyślić się nie mogą. często późny czas pokaże i nauczy: i podczas 
krótka odwłoka wielkim pożytkiem nagradza się.

Differ.: huhenl p u m ie  conim odu magna nu trae.

|7-t| Jako czytamy w historyjej Ludwika Jedenastego, króla francuskiego, że 
gdyby było miasto Nansy nie pokwapiło się prędką radą do kapitulacyjej. we 
trzy dni książę burguński uwolniłby je był od nieprzyjaciela. Kto siedzi bezpiecz­
nie, może śmiele przewlec radę i po czasie miarkować się: kto zaś słabszy, a gwał­
towna potrzeba przyciśnie go, musi być obrotniejszy. Nullus cunctationi locus est 
in eo consilio. quod non potest laudari nisi peractum.

I?.“)] Mocni zaś im sobie więcej ufają, tym wolniejsze i nierychlejsze rady zwy­
kli brać przed się. jako za Ottona cesarza uważa Tacyt tę niedoskonałość: Quo 
plus viriuni ac roboris, e fiducia tarditas inerat. Jest zgoła jakaś miara czy li to 
wędzidła na rady tego świata, że słabi prędkością i gorącością siłę czasem zyska­
ją, co i Rzymianom przyznał historyk.,Agendo audendoque res Romana crevit. 
non lus <segn>ibus consiliis. quae timidi (mita vocant. Mocni zaś prędkością 
podczas stracą więcej i kto zdolniejszy, tym powinien być ostrożniejszy: gorącość 
wielkości niebezpieczna, uwaga zaś i zwłoka wielkim królestwom czyni niejaki 
respekt i obronę od drugich. Potentiam cautis quam acrioribus consiliis tutius 
haben. Owo zgoła jako w7e wszytkich rzeczach, tak i w radzie są pewne stopnie 
mian7, za które się wykroczyć nie godzi, a te czasu, okazyj i ludzi znajomość czy­
ni doskonale.

|?6| Cnota i wiadomość rzeczy w konsylijarzu wszytko to pomiarkuje. Nie­
masz przeszkody temu. co chce dobrze radzić -  każdy może. i pod złym panem 
będąc, dobrą dać radę. Posse etiain sub nialis principibus magnos viros esse. 
W wolnych zaś rzeczachpospolitych od ambicyjej. łakomstwa i pochlebnej wol­
ności daleki umysł najlepszy jest do dania zdrowej i doskonałej rady. Dlatego 
chwalą historyje Agrykolę, że chociaż za panowania Domicyjana nikt nie śmiał 
zdrowej dać rady, .Agrykola jednak mądrym i roztropnym pomiarkowaniern umiał

[731 nir m oże m ieć  sw ej -  В С; nie m o /e  sw ej -  I) (hł. opust.) 
bezpieczn iej -  В С; bezpieczn ej -  D (hł.)
(marg.) O dpow iedź  Bijasa filozofii -  C: hm к w В 

(751 sile -  C: siły -  В
< s e g n > ib u s  -  popr. wyd.; legibus -  В С (hł.) 

prędkością podczas sinicą -  (1; prędkością stracą -  13 
[7(>1 co chce -  C ; kto  chce -  В

pan em  będąc — ( będąc panem  — В
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złv umysł Domicyjana kierować Ho dobrego. Moderatione tarnen prudentiaque 
Agricolae leniehatui; quia non conturnatia neque inani iactarione libertatis fa- 
niain fatumque provocahat.

|77| Do czasu i sposobności umieć się akomodować i nakłaniać rzeczy do dobre­
go wielka jest roztropność w konsylijarzu. Jest jakiś temperament umysłu do rady 
stworzonego, który nad afekty i pasyje słusznością i roztropnością poi markowany 
to radzi, co sama prawda i rozsądek we wszytkich cyrki imstancyjach rzeczom 
przyzwoitego być osądzi.

1781 Nie wedle jednej tylko maksymy rady w królestwach idą: każda prowin- 
cyja ma osobną własność, do której sposabiać w iadomość o rzeczach każdemu 
należy, który doskonale radzić zamyśla. Morum aninioruinqiie provinciae nisi 
sint gnari. qui de ea consultant, perdunt se et rein puhlicam.

1791 Czasem ci, dla których dzieje się rada, są okazyją do zlej rady. Pochleb­
stwo i pretekst wolności są okazyje albo ponęty do obłudy — w monarchijach 
i rzeczachpospolitych mają rady te zarazy pospolite. Niewolniczy umysł i intere­
sem zarażony podobniejszy jest do pochlebstwa, wyniosły zaś i złośliwy do za­
mieszania pod pretekstem wolności. Adulationi foedum crimen servitùtis. niali- 
gnitati falsa species libertatis inest.. Słuchaniem pochlebstwa królowie, 
rzeczypospolite zaś pochlebstw'em wolności zawodzą się -  są to dwie maszkary, 
które nie dadzą poznać prawdziw ej rady. Ci, co królów’ zawodzą, zdadzą się być 
doskonalsi nad innych, a ci są najszkodliw si, którzy pod pretekstem usługi dobre 
rady pryw atnie mieszają — i zda się, że od nich wszytko zawisło: ci. choć nic nie 
wiedzą, chełpliwością jednak i ciekaw ością, i pochlebnemi przysługami pokazu­
ją się być zdolni do rady pańskiej. Niemasz nic nad to szkodliwszego!

Qui onmin se sim ulim i scire пес (juidtjuam  sciunt. 
quae ncque liii ига. ncque facta sunl: lum en Uli sciunt 
id. qu od  In nurem rex reginuc dixerii. 
st illili. qu od  luno tabulata est cum  love.

|8()| Takow i od w szelkiej rady dalecy być pow inni, bo jeśli każdej rady funda­
ment jest sekret, ci go zatrzymać nie mogą żadną miarą, którzy pochlebstwem 
w êdle potrzeby swojej szafując, za interesem otwarte usta. i owszem, za próżną 
chwałą nigdy nie zawarte trzymają. Tacy żarty i subtelności, i dowcipne posta­
wy wedle okazyjej mieszają do rady. stałości i roztropności nie mając za cel, któ­
rych pięknie komik wspomina i żywo wyraża:

Nihil est protect o stultius netjue stolidius. 
ne(]ue m cndiiciloquius. ncque argutuni mugis, 
ncqui‘ conlidcntHiHfuius. ncque pciurius.
(juani urbani assidui cives, quos sa u ra s  vocant.

Sekret tam i stałość w radzie być nie może. kędy królowie takowyc h ludzi mię­
dzy konsylijarzów mieszają i oddalonych nie zatrzymają.

[79| najszkodliw si -  В С: najszkodliw szy -  I) (bł.) 
zdo ln i -  В С: zgodn i -  I) (bł.)
(marg.) P la < u > t lu s l  -  popr. wyd.; Placit. -  В С (bł.) 

|Я0] jeśli -  В С; jeżeli -  I) (bł.)
(marg.) Plautus - В  I): P la n tu s -C  (bl.) 
pciurius -  popr. wyd.: pcriurius -  В С

liicil\tis\. ihi<l\t'in\

Dc^kiypcs ja 
niijdirgo koib\ lijaiza

h u im s

P l l l< l l> ( \  f/.s|

P illili us
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Tm\ itus\. 
lih\rr\ 1 „.\iiu\uliuin\“

Plutarclins. 
in . (:<><n\i\alihtis> "

laat\us\. -+ . . / /ы|о/7лшш|'

Idem

lix <>rai\ionr\ 
-D r >rdin\c\ civiiat\i>\“

/.s aiar.
сар\ш \ Л. v|r/-.sj/.s| 12

1811 Takowym sposobem Maksymus Marcyjej. żenie swojej, sekret rady obja­
wił, Marcyja zaś Li wij ej. aż się też i do Cesarza doniosło. Quod Maximum uxori 
Martiae aperuisse, Ulani Liviae. gii ani in id (Cesari.

1821 Ale nie mniej są szkodliwi zdrowej radzie i drudzy, którzy tylko pozorem 
wolności szukają sobie kredytu, a nie drogą prawdy i rozsądku szczyrego. Tacy 
zawodzą rady każdej rzeczypospolitej. wymową i pochlebstwem omamione po­
spólstwo do swego interesu za nos wodzą. I nie od rzeczy Chilon u Plutarcha. 
chcąc pochwalić umysł dobrze postanowionej rzeczypospolitej. tak rozsądził, że 
najlepsza jest takowa, która w radach bardziej prawa niż wymowy słucha. Opti- 
mam esse rempulĄIicain]. quae maxime leges, minime autem rlietores audit. 
Każdy albowiem, choć najgorszy, nie może powagi i kredytu nabyć, chyba pod 
pretekstem obrony wolności nabywszy, dopiero szkodzi i pod zasłoną pochleb­
stwa szkodliwego wzrusza zgodę stanów wewnętrzną i odmęt sprawuje skrytym 
interesom swym potrzebny -  każdy tym pretekstem wstępuje na stopień swej 
złości. Ner quisquam alienimi servitium et dominationem sihi concupivit, ut non 
libertatis vocabula usurparet. Te to są drogi, które nieostrożna rzeczpospolita 
płaci ruiną całości swojej. Na takich pozorach w każdej radzie znać się potrzeba: 
są łagodne, ale szkodliwe! Quae, ut imperium evertant, Iibertateni praeferunt -  
si perverterint, ipsam aggrediantur.

18:зi Wolna rada nie ma mieć pochwały przed skutkiem, pochlebstwo szuka 
sobie chwały przed szkodą. Każdego słuchać bez afektu, bez pasyjej jest rozsąd­
nego. Zdrowe i szczyre rady powinny mieć pochop od tych, co ich słuchają. Dla­
tego prawdziwie Demostenes wyraził ten defekt w słuchających, mówiąc do Ate- 
nów i pokazując im, jako sami byli przyczyną do złego, że słuchać dobrej rady 
nie chcieli i że uszom swoim, nie dobru swemu, w ygadzali. Oportet, Athenienses. 
eum. qui boni aliquid lacere nostrae civitati cupiat, priinum vestras aures sana­
re. Corruptae enim sunt. adeo falsa et multa, et quaevis poti us. (juam optima, 
audire consuevistis. Nie pochlebstwem tedy ani pozorem stoi całość każdej oj­
czyzny. ale szczyrością i roztropnością prawdziwej rady, z którą się ani afekt, ani 
tłum obłudnej pochwały nie unosi. Ci zaś, co tylko chwalą, a nie radzą, zawodzą, 
że się słusznie rzec może: Popule meus, qui te beatimi dicunt, ipsi te decipiunt. et 
viam gressuum tuorum dissipant!

|8-t] Niemasz sobie nad czym głowry łamać, kto lepiej radzi albo jaka rzeczpo­
spolita jest lepsza. Każda dobra, kędy cnota, a nie pozór ma pierwsze miejsce 
i kędy się radzący i rady słuchający nie obziera bardziej na pochwałę albo fawo­
ry niż na cnotę. Jako uczynił Demostenes, kiedy go pospólstwo prosiło, aby był 
na jednego obywatela, mniej wdzięcznego drugim mową swoją, nastąpił, wspa­
niałe i godne pamięci słowa odpowiedział: ,.Wv mnie, panowie, zawsze dobrym 
radźcą mieć będziecie, choćbyście i nie kazali, ale nigdy obmówcą. choćbyście

(811 sw ojej -  C: sw ej -  13
|«2| rzeczy  pospo lite j -  13 D: rzeczpospolitej -  С (Ы.)

(marg.) Plularchus. m ..( 'o < n \iv a lb u s >  popr. \vvd.; Pluuirchus. iii Com ni. -  С (W): Plu­
tarch. -  13 

rh e to res— 13: rethores — С (Ы.) 
ul non l ib e r ta lis -  13: ul l ib e r ia tis -  С (bł. opust.)

|U.}] dicunt. ipsi te decipiunt. et viam  -  C: dicunt. et via/n -  13 (bł. opust.)
[tt-t) dobrym  radźcą  — Ć: dobrą radźcą — 13 (bł.): d obrym  rządźcą — D (bł.)
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i najbardziej chcieli”. Vos me, viri Athenienses. consultorem habehitis, vel inviti, 
calumniatorem non habehitis, etiam si veìitis.

185] Rada tedy na jednej cnocie, prawdzie a roztropności zawisła i nie tylko na 
tym, jako tam gdzieś o kimsi wspomniał poeta:

Ule dictis regit anim os et pectom  m ulcet.

ale na prawdziwym, szczyrym i nieobłudnym rozsądku.
|86| A na koniec, kto niewielu, ale potrzebnych rzeczy doskonałą ma wiado­

mość. ten prawdziwie i sprawiedliwie radzić może.

Qui utiłia novit, non (]ui m ulta novit. sapiens est.

[87J Skoro skończył tymi słowy Artakses. a Ewander, który z niewypowiedzia­
ną pilnością i uciechą słuchał dyskursu i wymowy Artaksesa, chwalić bardzo po­
czął wszytkie punkta mowy jego i racyje, wspominając a przyznając, że Artakses 
gruntownie i fundamentalnie rzecz wszytkę wywiódł i przeniknął. I dłużej by 
byli na pomienione konsyderacyje replikowali sobie wzajemnie, gdyby był Ewan­
der nie przypomniał sobie, że już niedaleko było do siódmej godziny z południa, 
na którą naznaczył mu był król audyjencyją, a ta audyjencyja jego miała być 
ostatnia, bo pojutrze nieomieszkanie miał przodem wyjeżdżać do wojska przed 
królem, uprzedzając wjazd jego do obozu.

[881 Co wiedząc, Artakses począł się bardzo żalić, że tak prędko obecnością 
i konwersacyją jego miał się przestać cieszyć. Na co Ewander, także wzajemnie 
ubolewając, prosił go. żeby poczekał go trochę w ogrodzie, ażby się z audyjency- 
jej królewskiej powrócił, zapraszając go na pewne posiedzenie z damami w jed­
nym wesołym miejscu. Na co gdy Artakses zezwolił (bo też już wszytkie publicz­
ne rady i trudności skończyły się były), tym bardziej że jakoby na pożegnanie 
jakie albo -  jako owo mówią -  na waletę chciał się z nim do woli nacieszyć, 
uczynił dosyć w tej mierze woli jego.

|89| A skoro Ewander po odprawionej audyjencyjej powrócił od króla, wsiedli 
z sobą do jednej karety z kompagniją dwóch dam i drugich dwóch kawalerów 
i tam prosto, nie bawiąc się, obrócili, kędy ledwie nie całą noc strawili wesoło na 
swobodnej zabawie, którą więc z francuska nazywamy deboszem, a po naszemu 
-  swywolą.

[&5| (marg.) „A en eid /os]” -  popr. wyd.: Aenaeici. -  В С (bł.)
[8o| (marg.) A < e > sc h y lu s  — popr. wyd.: A sch ylu s— В С (m ożliwa też poprawka: < E > sc h v lu s ) 
|87| chw alić -  В С; chw alił -  D (bł.)

nieom ieszkanie — В D; nieom ieszanie — Cl (bł.)
|89] wesoło na sw obodn ej -  C; na sw obodn ej wesoło -  В

Plut ni] chus].
^\fìuph[ili(\miint;i\''

\//;î'/7[/i/s|. -Аепп<1\,ь\“ 1

\< ( ‘>*chylu->
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ROZMOWA DWANASTA

|i| Strawiwszy całą noc Ewander zArtaksescm na dobrej myśli i zażywszy 
w szytkich krot olili i uciech, których jeno wielcy ludzie po pracach i fatygach bez­
piecznie i bez obmowy zażyć mogą. tak długo wczasowaniem zabrnęli byli w po­
łudnie. że mało co między godziną w stania a obiadu różności być mogło. Ew an­
der jednak. który wyjazd swój do wojska od króla sobie zlecony miał na myśli, 
raniej przecię nad Artaksesa porwał się od wczasu i już dla zabaw sw oich i licen- 
cyjowania się przez wizyty, które go niemal aż ku piątej z południa trzymały, 
widzieć się z Artaksesem nie mógł. aż samym praw ie w ieczorem, zastaw szy go 
u króla w pokoju, kędy niemały czas. nim Ewander przyszedł, baw ił się. odbie­
rając od króla ordynans, jako się miał w domu po wyjeździe królewskim sprawić, 
bo mu król zlecił był nie jechać z sobą, ale dla pewnych pozostać ekspedycyj 
i rządu królestwa, i niektórych legacy) wyprawienia.

|2| A skoro uw olnił się od króla Artakses. poszedł z Ewandrem (który się już 
bvł od króla licencyjowal) na to miejsce blisko ogroda. kędy się byli najpierw szy 
raz zeszli z sobą. i chcąc się jeszcze przed pożegnaniem zwykłą ucieszyć rozmo­
wą. poczęli z sobą mówić, jako dnia wczorajszego na uciechach czas strawili. 
A Artakses powiedział Ewandrow i. że król dowiedział się o w szytkim. kędy byli. 
i ze osobliwie o nim tak powiedział, że Ewander jeszcze podobno nie zaraz wy­
bierze się w drogę, bo go długie żegnanie niejeden dzień przytrzyma. Na co Ewan­
der: ..Ja się tego bynamniej nie wstydam (rzecze), że po pracach trafiło mi się 
raz popróżnować. Wielcy ludzie przed nami żyli i nie wstydali się krótką lekkoś­
cią przeplatać poważne zabawy, a przecię ich to nie szpeciło bynamniej ". Co 
usłyszawszy Artakses: „To prawda, że ludzie znaczni mieli też podczas i swoje 
drobne zabawy, któremi po fatygach wolno się im było cieszyć, i nie zwało się to 
próżnowanie, co było wytchnieniem po pracy *. A Ewander. nie replikując dłużej 
na to. ale kontentując się okazyją do dyskursu podaną, chcąc objaśnić mową 
sw oją, jako próżnowanie i drobne zabaw y ludzi znacznych nie powinny podle­
gać obmowom języków' pospolitych, tak zaczął mówić.

Rozmowa XII
111 / fut y  puch  — ß i p o  fatygach  -  D (Ы. dori.)

tuia! u dom u p o  — : m iał p o  — ß
\2\ o nim  tak  -  C: tak o nim  -  ß
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|3| O PRÓŻNOWANIU
ALBO

DROBNYCH ZABAWACH LUDZI WIELKICH 
ROZMOWA XII

Insza jest rzecz próżnować, a insza nic nie robić. Pióżnowanie od próżności 
jest nazwane, ale nie próżność od próżnowania. Kto próżne i daremne dzieła robi, 
ten próżnuje. Wokacyja i profesyja każdego człowieka pokazuje, jeśli kto próżnu­
je albo nie. Kto robi to, co mu należy i co jego powinność po nim wyciąga, ten nie 
może się zwać próżnującym; kto robi. co nie powinien, choć pracuje, próżność 
robi -  i ten właśnie próżnuje. Czasem dobra robota, nie wedle czasu i potrzeby 
czyniona, może się nazwać próżnowaniem.

I-+1 Narzeka tam faraon kędyś na swoich robotników, którzy wtenczas chcieli 
ofiarę czynić, kiedy było trzeba robić: Vacatis olio et idcirco: ,,Eamus et sacri fi - 
cemus Domino “. Ite ergo et operamini!

l')| Próżnowanie jest dobre, jest i zie. Kto próżnuje po pracy, odpoczywa albo 
raczej gotuje się lepiej robić.

Vires insti < g >  at alihjuc
tem pestiva  (juies: m aior post otia virtns.

Próżnowanie jest też czasem wolność od pracy -  nie zawsze godne jest nagany. 
Łuk napiçtv wysili się — czasem go i z cięciwy uwolnić nie zawadzi.

|6| Pi 'аса i robota mała. kiedy jest z uciechą i ukontentowaniem robiącego, 
często stoi za próżnowanie. Ludzie znaczni po wielkich myślach mają swe drob­
ne zabawy, które mniejsi w7 nich upatrując, próżnowaniem one nazywają. A któż 
by sobie nie życzył -  byle mądrze — próżnować? !

[7] Trudność i praca jest skaranie występku naszego przeciw Bogu. In kibori- 
bus cornedes cunctis diehus vitae time. Póki nas pracami i trudami za grzech 
nasz nie skarano, bez trudu i prace zażylibyśmy byli dozwolonego i chwalebne­
go próżnowania i choćbyśmy byli robili, byłoby z upodobaniem nasze robienie. 
Tulit ergo Deus hominem et posuit eum in paradiso voluptatis. ut operai'etur et 
custodirct ilium. Teraz zaś nie to robimy, co byśmy chcieli, ale to, co musiemy. 
Roboty nasze są prace i starania, które kiedy z trudem i fatygą odprawuje- 
my. wtenczas dopiero przyznają nam. że nie próżnujemy. W drugich spokojność

\Л\ (nagłówek) O próżnow aniu  albo drobnych zabaw ach ludzi wielkich. R ozm ow a XII -  В С:
H. O fu m iłow an iu  albo drobnych zabaw ach  ludzi wielkich albo znacznych  -  A

(marg.) R óżność i w łasność próżnow ania -  В (1; brak w A 
jest rzecz -  В С; rzecz je s t -  A 

HI (marg.) O  faraonie -  В С; brak w A
(marg.) Exodi. c a p /u t/ 5. v/ersus / / 7 -  В С: brak vvA 
et -  В С : ut -  A (Ы.)
ergo et operaia  ini -  A: ergo operam ini -  В С (bł. opust.)

[51 (marg.) Które próżnow anie po trzebn e  -  В С; brak w A
(marg.) S < ta > l t iu s j . 4 ..S il/va ru m ]“ -i -  popr. wyrl.; Sal. -i. Sil. -i -  В С (bł.): i)rak w A 
in s ti< g > a t  -  popr. wyrł.; instillai -  А В С (bł.)
(marg.) Relacyja prace do próżnow ania -  В С; brak w A 

1?| (marg.) C en /esisl 3  -  В С; brak w A
(marg.) Gen [esisj 11 -  В С : brak w A 
(m arg.) Ciężkość za b a w  ludzkich -  13 C; brak w A

Różność i własność 
próżnowania

0  faraonie 

lixodi.
cnf>\ui\ Ö. 17

Które nróżnowanii' 
potrzebne

S < ln > \tiu s \ .
4  ...S'/7[ v;inni)\" -i

Rrlacvja prace 
do prożnowania

Crn\esis\ 11

Ciężkość zabaw ludzkich
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Próżnowania i pokoju 
podobieństwo

P;ìrnlii)\unirnonnn\.
с.-i/)|i/f| 22

Kohoiy daremne 
lylo wa/ìj. 

jak i próżnowanie

 ̂C;f* jcvsi 
przystojnie próżnować

Ni(*po(l(»l)na się obejść 
he/ próżnowania

Jaka praca i kłopot 
być wielkim

Em blem a

i cichość* próżnowaniem nazywa się. Kto teraz nie pracuje, nie dźwiga, nie pod­
piera, zda się. że nic nie robi.

18] Pokój zaś i próżnowanie są sobie rzeczy podobne, dlatego Bóg Salomono­
wi spokojnemu obiecał miłe i rozumne próżnowanie. Paci ficus vocahitur. Et pa - 
ccm. et otium dabo in Israel cunctis diebus eius. Kto temi czasy nie robi, choćby 
bvł najspokojniejszy, nie ma chwały. Ale i w tym jakie jest oszukanie! Pracuje 
drugi i sili się. a przecię nic nie zrobi. Drudzy z wielkim potem lada co czasem 
zrobią: magno conatu nugas: lepiej by czasem uczynili, kiedy by mądrze próż­
nowali: melius est honestc otiari. quam nihil agere.

|9| Przystojne próżnowanie zowie się zabawa ludzka bez występku do ukon­
tentowania umysłu swego obrócona. To próżnowanie jest znacznych i wielkich 
ludzi, którzy, narobiwszy się i napracowawszy dla pospólstwa, muszą mieć jeden 
moment, w którym by sobie popróżnowali.

|1()| Jest nie mniejsza doskonałość umieć pięknie próżnować. Niech kto. co 
chce, mówi przeciwko większym, niepodobna, aby i wielki człowiek nie miał cza­
sem popróżnować i czasu kradzionego na drobniejszą zabawkę obrócić. Nie jest 
człowiek marmurem, musi sobie pofolgować, więc dziwują się mniejszej kondy- 
cyjej ludzie, kiedy kto znaczny w małej jakiej zabawie ulubi sobie po pracy próż­
nowanie. i nie wyrozumiejąc mu, zwykli mówić: .,Jako się chce tak wielkiemu 
człowiekowi tak małą rzeczą zabawiać?”. Odpowiedzieć b\ im mógł kto, i słusz­
nie: .,Tak właśnie, jako wam chciałoby się robić coś wielkiego, kiedybyście umieli 
i mogli”.

111 ] Kto jest zawsze wielkim, rad się widzi czasem bez ciężaru. Wielki człowiek 
siłę dźwiga, siłę na sobie znosi, a cóż za dziw. że czasem lekszego czego chwyci 
się. kiedy mu się ciężar uprzykrzy! A może-ż być większy ciężar, jako światu 
służyć, jako dla ludzi i za ludzi pracow ać? Kto światem włada, kto świat piastuje, 
ten ustawicznie pracuje.

112] Widziałem na jednym pięknym metalu wyrażone takowe emblema: dw ie 
ręce z nieba spuszczające świat na ramiona człowieka schylonego, z takim napi­
sem: Cum orbe 1а1юг. Piękna rzecz widzieć człowieka świat podpierającego, ale 
cięższa samemu dźwigać go. Kto go nigdy nie piastował i kto dla niego nie pra­
cował. nie wyrozumie większemu, że go na godzinę bezpiecznie złoży z siebie.

|o| (marg.) Próżnowania i pokoju podobień stw o  — В 0 ;  brak w A 
(marg.) РагаН р/опичюпнп], capfu l) 2 2 -  В Cl; brak w Л
dabo  in Israel cunctis diebus eius -  A C; dabo cunctis diebus eius in Israel -  В (bł. szyk) 
(marg.) R oboty  darem ne tyło ważą. jak i próżnow anie — В (!; brak w A 

|0| (marg.) Co jest przysto jn ie  próżn ow ać — В С; brak w \  
próżnow anie — Л В ('; przyzn aw an ie  — I) (bł.)
narobiw szy się i napracow aw szy  -  В ( i; narobiw szy i napracow aw szy się — A 

I io| (marg.) N iepodobna się obejść bez  próżnow ania -  В (!: brak w A 
czasem  popróżn ow ać — \  ( I :  czasem  i popróżn ow ać — 13 (bł. dori.) 
o b ró cić—\  В D; okrócić— С (bł.)
z a b a w ie -  Л 13; zabaw ce  -  С (lekcja bł. przy tożsamości A i B)
jako wam  chciałoby się -  A C: jako b y  w am  chciało się -  13 (lekcja bł. przy tożsamości A i Cl)

[11] (marg.) Jaka praca i kłopot b y ć  wielkim  -  В С; brak w A 
lekszego -  А В C; lepszego — i) (bł.)

[12] (marg.) ..E m b lem a " -  В С: brak w А
spuszczające św iat -  A C; świat spuszczające -  В (szyk bł. przy tożsamości A i (1) 
cięższa -  В (1; ciężka -  A
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[i:*| Pomnię, że na wiosło dałem był raz takie lemma napisać: Proderit, ni 
iaceat. Nic po wiośle, kiedy nim nie robią: nie przydaje się na nic leżące, a prze­
cię czasem i tego żeglarze ochraniają i kiedy nie żeglują, pozwolą mu odpocząć.

|H] Ludzie zaś wielcy są nieszczęśliwsi nad biedne wiosło: ich ramionami 
i ich potem i pracą postępuje do portu publiczna nawa. a dopłynąwszy, nie uj­
dzie im nawet i odpocząć sobie; za lekkość każdy poczyta ich folgę, ich odpoczy­
nek za próżnowanie, ich drobniejsze zabawy i małe uciechy za występek i niesła­
wę. Każdy wielkiego chce zażyć, nie da mu odpoczynku, importunuje go, gdy 
sobie próżnuje, nie widzi tego do niego, że pracował, tylko, że nie pracuje. In opera 
constitue eum, sic enim condecet ill<i>.

115| Wielka zaprawdę fatyga ludźmi kierować, fortuną pospolitą szafować, na 
oczach świata pracować, świat dźwigać i nigdy go nie zdejmując, dobrowolny 
ciężar ponosić! Quam arduum, quam subiectum fortunae regendi cuncta onus.

|1 6 |  Łacinnicy nie bez przyczyny sprawy i traktowania publiczne nazywają 
negotia, jakoby chcieli rzec, że negotia negant otia. to jest. że wielka sprawa 
zabrania próżnowania. Ludzie znaczni, kiedy mają sprawy wielkie, służą światu, 
kiedy je odprawią, służą sobie. Uciechy ich są najmilsze w rzeczach małych i po­
spolitych, bo się im rzadko tym drobiazgiem bawić dostaje.

[i?] Wielka sława i powaga jest czasem uprzykrzona; jest to głośna niewola — 
ustawicznie w postawie jakiejś nad ludzi pokazować się jest rzecz ciężka. Jupiter 
nie zawsze się dał znać za boga, czasem przemieniał się, w co chciał, dla uciechy, 
a przecię nie tracił swej powagi. Apollo nie zawsze słoneczne swe koło, splendo­
rem majestatu ozdobne, chciał mieć na pieczy, czasem też fujary rlopadszy, od 
prostego pasterza nie był różny; nie zawsze go w Olimpie między bogami wi­
dziano: czasem i z Muzami w Parnasie u Helikonu w jednych rękach i smyczek 
bywał, i berło.

118| Niepodobna sobie wielkiemu nie pofolgować, niepodobna ciężaru na czas 
nie złożyć. Piękny jest splendor, wspaniała światłość, ale też i uprzykrzona. Kto 
się chce spokojnie wyspać, musi nieraz zasłoną okno zaćmić; milej podczas i w cie­
niu posiedzieć, aniżeli ustawnie na słońcu. Jest jakaś wdzięczność alternaty do­
browolnej ! Nie traci nic powagi znaczny człowiek, kiedy po wielkich zabawach, 
czasem mniejsze i leksze dla uciechy swojej przedsięweźmie. Nec quidquam iu- 
dici grave au res studiis bonestis aut voluptatibus concessis impartire.

114J (marg.) L em m a -  В Cl: brak w A 
nic p rzyd a je  — В С ; nie p rzyda  -  А 

I H| (marg.) Ludzie w ielcy nie mogą m ieć wolnego czasu do  odpoczynku  -  В С; brak w A 
ram ionam i i ich -  В С: ram ionam i, ich —A 
im portunuje go. g d y - A  B; im portunuje. g d y  -  С (bł. opust.) 
tylko, że  nie -  В С: tylko to. że  m e -  A; tylko nie -  D (bł. opust .)
(marg.) L cclfesiasticij 3 3  — В С: brak w A 
/ / /< / >  -  popr. wyd.; i l l u m - А В С (bł.)

|Г>] (marg.) Tacit/usj -  В С: brak w А
flò] (marg.) , j \ e g o t iu n r  skąd  ma imienia swego etynw logiją  -  В С: brak w А 

odpraw ią  -  А С; odprawują  -  В (bł.)
|17| (marg.) Wielkość i znam ienitość ja k o  je s t uprzykrzona -  В С; brak w A 
[181 (m arg .) Drohne za b a w y  nie szpecą czasem  ludzi wielkich i k iedy  -  В С: brak w A 

(marg.) Tacit [us I, 14 ...\nn[alium ]~  -  В С: brak w А x
grave  aures -  A C; grave  onus aures -  В (bł. dod.)

Lrniiiin

Ludzie wielcy nie mogij 
mieć wolnego czasu 
do odpoczynku

T m i t \ / ь ]

Arrotimi! skqd ma 
imienia swe^o 
eiymolouijjj

Wielkość i znamienitość 
jako jest uprzykrzona

Drobne zabawy 
nie szpecą czadem 
ludzi wielkie!i 
i kiedy

Tmil\us\, 1-t „:\llll[itlillin\‘
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Przykłady 
dmbnvch zabaw 
znacznych ludzi

0  Filipie

О Neronie 

7;«7/|w.s|. 14 ...\iin\iiliinii\"

O Aleksandrze 

O Anionijuszii

O See woli

\ i ł / | f‘/7 //s | \l; ix \/ /ш ь |.
I\ihrr\. c\nfnn\ <S

Srncc\n\. 
. .H m  \ul(‘s\ fin\ m s  I"

O Scypijome i Lclijusie

119| Bvto tak wielo sławnych i wielkich ludzi, którzy po znacznych dziełach 
drobniejszemi uciechami myśl wysiloną cieszyli, a przecię im nikt za złe mieć 
tego nie mógł. Karol Piąty, cesarz, wielki i sławny zwycięzca, nie miai milszej 
ueiechv. jako ogrodem rekreować się. dlatego ogrodniczą naukę tak rozumiał, że 
sam czasem widziany był szczepiący drzewa i w ogrodach kwatery rozmierząjący.

|20 | Filip Czwarty, król hiszpański, i Teobaldus. król nawarski, obaj dziwnie 
poezyją i muzyką delektowali się.

|2i i Nero teatrem i graniem na lutni rad się zabawiał, o czym świadczy Tacyt : 
Cantus Af )oIIini sacros. talique ornatu astare non modo Craecis urbibus. sed Ro­
mana apud templa numen praecipuum et praescium.

1221 Aleksander Severus śpiewaniem trawił często czas próżnowania swego.
1231 Markus Antonijusz wolną od zabaw godzinę malowaniu rad więc darował.
12-+1 Achilles u Homera nie wstydał się po odważnych dziełach skrzypki ręko­

ma swemi sam stroić i one do zgodnych głosów sposobnie akomodować.
12öI Scewola. wielki u Rzymian człowiek, po publicznych zabawach grą piłek, 

warcabów i kostek czas pozostały rad trawił, o którym tak świadczy historyk: 1st 
in rebus seriis Scaevolam. ita et in scur[r]ilibus hominem agebat. quem rerum 
natura continui laboris patientem esse non sinit.

|26| Wszyscyśmy ludzie, nie możemy zawsze pod ciężarem publicznym jako 
filary jakie trwać niezmordowani, bo i cnota po długich dziełach wysilić musi 
swój impet. Post multa virtus opera laxari solet. Kto siłę i znacznie w wielkich 
sprawach pracuje, nie może mieć nagany, kiedy sobie nawet i najlekszą zabaw kę 
dla uciechy swej obierze.

|2?| Scypijo i Lelijusz. wielcy i znaczni ludzie między Rzymianami, odprawiw­
szy wielkie i główne sprawy rzeczpospolitej. pracowity swój żywot i sławą wielką 
znamienity prosterni czasem i drobnemi zabawkami nie wstydali się przeplatać 
i czas próżnowania od zabaw wolny trawić lekszemi uciechami. Pisze Waleryjusz. 
że Scewola. zięć Lelijuszów, tak o nich powiedał. że kiedy z Rzymu do Kajety albo 
Lam entu na przejażdżkę wyjechali sobie, jakoby o niczym nie mieli myślić. nad

I l<)| (marg.) P rzykłady drobnych zabaw znacznych ludzi — В (!; brak w A
wielo |B: wiele] sławnych i wielkich łudzi - А  В С: wielo sławnych ludzi -  D (bł. opust.) 
cesarz, w ielki i sław ny — А В С; cesarz i sław n y — I) (bł. opust.)

1201 (marg. ) O Filipie -  В ( brak w A 
[211 (marg.) O Neronie — В С: brak w A i I)

(marg.) Tncii!usf. 7-f .А п п/аН ит /"-  В С: brak w А 
astare —A: aliare — В С (bł. wspólny)

1221 (marg.) O  Aleksandrze -  13 С: brak w A 
!2:iI (marg.) O Antonijuszu -  В С: brak w А 
124] sposobnie -  A: sposobne -  В С (bł. w spólny)
12"»I (marg.) О Scewoli -  В С; brak w А 

warcabów  -  А С: m arkabów  -  В (bł.)
(marg.) Val/crius/ M ax/im us /. l/ib e ij. с /а р ш / 8 -  В C: brak w \
L t m r e b u s -  A B; I l  rebus -  С (bł. opust.) 
in scu rlijilihus  — A; scurilibus — 13 С (bł.)

|2ó| (marg.) Sen ec/a /. J le r c lu le s j  fur/ens/"  -  В (1; Se пес. -  A 
|27] (marg.) O Scypijonie i Lełijusie -  В С; brak w A 

zabaw kam i -  13 C; zab a w k i -  A 
p rzep la tać  — А В (1: przep łacić  -  I) (bł.) 
pow iedal -  A 13 C: pow iedział -  1) 
o n iczym  nie m ieli -  В С: nie m ieli о niczvin -  A
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brzegiem morskim przechadzając się, konchy i kamyki zbierali, tak że kto by ich 
bvł nieznajomy obaczyl, za lekkich i nikczemnych poczytałby ich sobie.

1*281 Julijusz Cesarz nieraz był widziany ze psem jednym igrający i czas wolny 
trawiący, a przecię mu to nic nie ujęło dzielności, który w wielkich rzeczach sław­
nie. w małych swobodnie umiał sobie postąpić.

|2 9 ]  Sokrates, rozsądny i wielki człowiek, kiedy przyszedł między dzieci, wsiad- 
szy na długą trzcinę, jeździł z niemi zarówno, z czego Alcybijades nieraz naśmiaw- 
szy się, na koniec przyznać musiał, że to łacność umysłu jego sprawowała, że 
będąc poważnym, umiał być i lekkim: między mądremi filozofem, między dziećmi 
dziecięciem.

|3 0 |  Są drudzy, co byle jedno do senatu nogę wstawili, zapomnią, że są ludź­
mi; rozumieją, że ich mądrość i powaga tak im bliska ciała jak koszula, ale i tę 
odmienić i zdjąć muszą kiedykolwiek, tamtej nigdy nie umieją -  tacy zaprawdę 
nie wiedzą, jako wynaleźć miarę swej mądrości. Difficillimum retinere ex sapien- 
tia moduni. Drugi by i do wanny idąc nierad zdjął togi z siebie, a cóż po tym, 
kiedy on i w todze prostak! Drugi czasem i przy najlekszym uczynku poważniej­
szy. kiedy umie zażyć mądrze swej lekkości: nie zawsze jest chwalebną nadęta 
i ciężka postura. Misce consiliis stultitiam brevem. Pięknie podczas dla uciechy 
swej i poszaleć. Desipere interdimi pro ratione temporis prudentia est.

|3i| Wielcy i znaczni ludzie kiedy pięknie próżnują, gotują się mądrze praco­
wać. Jest i w próżnowaniu swoja roztropność. Żywego i obrotnego człowieka od­
poczynek i próżnowanie skuteczniejsze jest przez się niż ruchawość nieuważna 
nikczemnego. Actuosi hominis otium multo est hominis inertis atque ignavi oc­
cupa tione efficatius.

1321 Cóż to wadziło wielkiemu i mężnemu Achil[l]esowi, że mając czas wolny, 
smyczkiem łagodnym uwalniał umysł zaprzątniony, a potym nic bynamniej nie 
omieszkał Hektora gromić, kiedy było potrzeba.

Carnata Briseide venil Achilles
ucrior et posil is em p ii in l i e d  om  p le d  ris.

[331 Miałem raz skrupuł, że podczas trudnych i pracowitych zabaw kazałem 
wystawić dla uciechy sobie teatr scenami malowanemi ozdobiony, dla recytowa­
nia na nim komedyj podczas mięsopust. Dlatego, chcąc się niejako obmowie

ich sobie  -  В С: ich b y ł sobie -  A 
|2Q1 (marg.) O Sokratesie -  В С; brak w A
|Ж)| (marg.) Próżność niektórych ludzi -  В С; brak w A

byle  jedno do -  А В С: byle  do -  D (bł. opust.) 
ta m te j -  В С; tam te  -  A (bł.)

|4 l| (marg.) Próżnow anie w ielkiego człow ieka nie jest darem ne -  В С: brak w A 
obrotnego  — A C : roztropnego — В (bł.) 
p rze z  się -  A B; p rze d  się -  С (bł.)
(marg.) Pachymerlesj. J łis ljoriaej" . Ifibeij Ч --transkr. wyd.; Pachimet; Ilist., ł . - t - В С; brak w A 
inertis a tqu e  -  A C: inertis est aUfue -  13 (bł. dod.)

[.V2| (m arg.) Achilles jako próżn ow ał -  В С; brak w A
m ężn em u — A C; odw ażnem u — В (lekcja bł. przy tożsamości A i C)
AchiljIJesow i -  В С; Achilessow i — A 
grom ić  -  В С; b r o n ić -A  (bł.)
(marg.) S < ta > f t iu s j  4 ..Sil/varum ]" 4 - popr. i uzup. wyd.; Sal. Sil. 4 - В С (bł.); brak w A 
C antata -  A C: Canta -  В (bł.)

O Sokratesie

Próżność niektórych ludzi

Tucitu*

Próżnowanie wielkiego 
człowieka nie jest 
daremne

Pnchyinri j es I. 
..///sf[om r]“ l\ih('r\ 4

Achilles jako próżnował

S < ia > \ tiu s \.
-+ _S//| \w tin i\~  4
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Inskrypcyja na Iran*

1 4 < и >  t\;irchus\. 
Dr /|//>m.s| (‘(lin\:ui(lis\'\ 

l\ihrr\ 20. ф»/ш ||
j)\unrnini\ 2

Ennijusza powieść 
o próżnowaniu

Salomon umiat zażyć 
próżnowania

Erclr\siusiać] 2

Ihidrm  8

Jupiter umiał pracować 
i próżnować

spektatorów stawić obronnym, dałem nad nim takową inskrypcyją napisać: Ah- 
quando et plectrum. chcąc przez to wyrazić, że nie zawsze sceptrum. nie zawsze 
fasces. podczas i maszkara ma swoje miejsce: i nie mniejsza jest mądrość wie­
dzieć, kiedy smyczka dobyć i kiedy berło odłożyć na stronę. Cóż albowiem, choćby 
i najpoważniejszego było. może być ustawicznego? Najwspanialsze dzieło musi 
też być i drobiazgiem innych zabaw' podzielone. Nostram отпет vitam in re- 
missionem atque studium esse divisam. Choćby największy i najdoskonalszy był 
człowiek, tym samym byłby niedoskonały, kiedy by nie umiał zdjąć z siebie swej 
postaci, kiedy mu tego potrzeba. Ennijusz zwykł był mawiać: ..Kto próżnowania 
swego i czasu wolnego nie umie zażyć, więcej ma kłopotu, niż kiedy by w czym 
pracował“.

Qui nesciret olio ufi.
rum  plus negotii habere , quam  cum  est in negofio.

|.H| Nie wszyscy, co próżnują, nic nie robią: jednych robota nie waży więcej 
nad próżnowanie, a drugich próżnowanie więcej sprawi niż inszych największa 
usilność. Są drudzy, co skacząc, umieją rządzić, a drudzy i skakać, i rządzić nie 
umieją.

|:r>| Salomon, którego mądrości żaden jeszcze nie doszedł, świadczy o sobie, 
że wszytko, cokolwiek dla uciechy sw7ej prywatnej mógł wymyślić, nie opuścił, 
a przecię nie omieszkał swej powinności. Feci mihi cantores et cantatrices. et 
delicias filiorum hominum. Tenże przestrzega, aby też czasem nie przeładować 
zbytnią mądrością umysłu i lepiej podczas mniej być poważnym i mniej mą­
drym, aniżeli ustawicznością swoją ciężkim i uprzykrzonym sobie. Noli esse lu- 
stus multum, neque plus sapias. quam necesse est. ne ohstupescas.

f.%1 To pewna, że potrzebne są ludziom wielkim uciechy: i najdrobniejsze za­
bawy nie ujmą im honoru, kiedy dla nich powinności swojej nie opuszczą. Jupi­
ter, nadźwigawszy się świata, zdał go na ramiona Atlasowi, a sam z bogami ban­
kietował się w niebie. Nie zawsze piorony trzymał w ręku i powiedają poetowie. 
że dlatego Wulkana zepchnął na ziemię, żeby mu. robiąc młotem, nie przerywał 
odpoczynku: na ziemi kazał mu piorony robić i oręża kuć, aby mu głowy nie 
łamał niezawołany. Wiedział Jupiter, co miał wziąć wr rękę: kiedy od Wulkana 
piorony i kiedy od Ganimedesa taczę.

\Щ (marg.) Inskrypcyja na teatr -  В (1; brak w Л 
n ad  nini — В С: na nim — A 
fasces -  A: falces -  В С (bł.)
(marg.) P l< u >  tlarchusj. ..De łjiberis / edu c/an disI", l/ifa'i'l 20 . c /a p u /t 5. р / m ietu tili 2  — 

popr. i iiziip. wyr!.; Piat.. „De I. educ.. I. 20. cl. 5. p. 2" -  13 (' (bł.): brak w A 
C hoćby najw iększy — В С: C hoćby i najw iększy — A 
(marg.) Ennijusza pow ieść  o próżnow aniu — В С: brak w A 
(marg.) Brusloniusl. l/iber] -t. c /a p u t] 2 8 -  В С: brak w A 

I:r>| (marg.) Salom on um iał za żyć  próżnowania -  В С: Salom on um yślił za ży ć  próżnow ania -  
I) (bł.): brak w A 

(marg.) E cclejsiastae /  2 -  В С; brak w A 
(marg.) Ibidem  8  -  В С; brak w A 

136] (marg.) Jupiter um iał pracow ać i próżn ow ać -  В С: brak w A 
trzym ał  -  А В С; trzym ać -  D (bł.)
Jupiter.; co — В С; Jupiter, k iedy  co -  A 
taczę -  В С: tu c z ę -  A (bł.); tarczę -  1) (bł.)
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Ignea quin e lian i superuni p a le r  arnia recondii 
el C anim edeae rcfìciens convivili niensae 
pocula suinil ea, qua gessil fulmina, dextra.

|3?| Jest czas każdej rzeczy: nie omieszka i próżnujący swej roboty, byle jej 
umiał zażyć doskonale. Piękna jest rzecz wiedzieć, kiedy zażyć swego próżnowa­
nia. Naznacza czas poeta i piciu, i tańcowaniu -  nie jest lekkość wedle czasu 
poszaleć.

Nunc est bihendum . nunc perle libero 
pulsanda lellus.

|38| Różne są drogi u wielkich ludzi do próżnowania po pracy: jedni muzyką 
i tańcem, drudzy czytaniem i pisaniem uczonym, insi osobnością, którą łacinni- 
cy solitudinem nazywają, cieszą się: są, co teatrami i komedyjami zabawiają się; 
są, co polem i łowami: są drudzy, co i z występkiem czasem pozwolą sobie po­
próżnować: jedni z Wenerą, drudzy z Bachem wykroczą. Wszytko to czynią jako 
ludzie, niejako politycy -  niepodobna nie wyrozumieć.

Mli is sine nenio nasci lu r.

Kto wielkim ludziom nie umie wybaczyć, albo nie jest, albo nie byl, albo nie 
spodziewa się być wielkim. Niewola nieznośna byłaby to ludzi znacznych, kiedy 
by jeszcze z swych drobniejszych zabaw mieli się ludziom sprawować — dosyć że 
pozwalają o sobie sądzić, jeżeli dobrze albo źle rządzą.

1391 Galba pięknie raz odpowiedział, kiedy mu przyganiano, że zabawy jego 
prywatne i próżnowanie czyniły mu niesławę u pospólstwa, na co rzeki temi sło­
wy: „Nie pytajcie się wy o to, co czynię, kiedy sobie czynię, tylko o to, co czynię, 
kiedy czynię dla ludzi”. Nikt z próżnowania swego nie powinien się ludziom spra­
wiać, tylko kiedy co źle albo dobrze zrobi. Nemo. inquit. cogitur ad reddendam 
otii sui radonem.

|4()i Czas u ludzi wielkich po największej części jest cudzy, ten zaś, co im po­
zostanie, jest ich własny: wolno im go, jako chcieć, obrócić -  sobie powinni 
zań odpowiedać, kiedy go źle strawią. Jest inszy czas, co z niego wszytkim po­
winni się sprawować -  inaczej nie byliby rządźcami, ale niewolnikami. Liber 
non est, qui non aliquando nihil agit.

[4 i  i To pewna, że ludziom wielkim za ich prace i starania niepodobna nie 
wyrozumieć, choć czasem w próżnowaniu pozwolą sobie. Znośniejsze i godniejsze

(marg.) Lucanus. ..Ad P iso fn e m J ''-popr. wyd.; Lucanus. Ad Priso. -  С (bł.); Lucanus, lusa.
-  В (bł.); Horat. -  D (bł.); brak w A 

superim i -  В С; s u p e r -  A (bł.)
[371 (marg.) f lo r a li iusI -  В С; brak w А
1381 (marg.) Z a b a w y  rozm aite ludzi wielkich podczas próżnow ania — В С; brak w A

W szytko to czynią -  A C; Wszytko czynią -  В (bł. opust.)
(marg.) I lora tfiu sl -  В С; brak w A 

[39] (m arg.) O dpow iedź  C alby  rozsądna -  В С: brak w A
(marg.) P jau lusl M fanutius/, I fiber] 8. \p o p h lth eg m a ta / ” -  В С; brak w А 

[40J czas , co z -  А В С; czas z  -  D (bł. opust.)
L iber non est -  A B; L iber est -  C (bł. opust.); L iben ter ast -  D (Ы.)

[4l] (marg.) Wielkim ludziom  w  silu rzeczach trzeba w yrozum ieć -  В С; brak w A

Llll i l l lUS . „.-W Ph()\li(‘

I łonil\ /ib |

Zabawy rozmaito 
ludzi wielkich 
podczas próżnowania

llorut\ius\

Odpowiedź Calby 
rozsądna

l\nuliis\ \l\nnuiius\. 
/[//wrI 8.
-.tyoplĄtlirum nin]'

Cic\ e/o|.
I\ihcr\ 2 . ,/>  oĄaton

Wielkim ludziom 
w silu rzeczach 
trzeba wyrozumieć
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I Inkulosa defekt 
i jego ruota wyrażona

\//"7/| ч/>J. ..Гл1\о<:ш'\~ 2

Niedoskonałość Ulissesa 
/. okazyjej próżnowania

C liu ic liu n u s

są pożałowania wielkich osób prywatne występki, kiedy je zaś cnota, w dziełach 
sławnych pamiętna, ogradza i nadgradza.

|4i| Herkules, wielki i sławny mąż, zabiwszy nad Sangarim. rzeką, smoka 
wielkości i mocy niezmiernej, alić zmyśliwszy się być prostym człowiekiem, przy­
stał za sługę do Omfali. królowej lidyjskiej. i miłością jej czas próżnowania swego 
trawił. A nawet piszą o nim, że zdjąwszy z siebie lwią skórę i klawę na stronę 
położywszy, przysiadł się był i fio kądzieli. Wielki eksces na tak sławnego męża. 
ale godzien politowania! Przebaczy mu łacno każdy, kiedy sobie wspomni, że to 
tego Herkulesa defekt, co hydrę zabił; co łanią złotonogą i złotorogą zawodem 
w biegu wysilił i uchwycił; co Dyjomedesa króla koniom swoim za obrok poło­
żył: co stymfalidejskie ptastwo obarczył: co Anteusza. olbrzyma, mężnie zwojo­
wał; Kalpę i Abylę. dwie wielkie góry, rozwiódł i rozdzielił; co złote jabłka liespe- 
ryjskiemu smokowi bez uszczerbku odbił: co Geryjona, króla troistym ciałem 
mężnego, na placu położył; Kakusa zbójcę, syna Wulkanowego i ogniem wojują­
cego, pogromił: co centaurów mężnie złamał: co O rberà na łańcuchu bogom 
podarował przywiedzionego; co Cygnusa, syna samego Marsa, na pojedynku 
zwyciężył i co tak wielo innych odważnych uczynków światu wystawił, których 
i wyliczyć niepodobna. A któż by mu nie przebaczył, że cały żywot mężnie i mą­
drze pracując, raz. choć nikczemnie, przv kądzieli posiedział?! A kogóż swoja 
rozkosz czasem nie usidli i nie uwiedzie?

lïühil SlUl  ( ЦЮПЩИС voluptns.

|+-î| Szpetniejsza, co piszą o Ulissesie, wielkim w mądrość i odwagę mężu. że 
zakochawszy się w Penelopie. nie chciał żadną miarą wyniść na wojnę i dlatego 
zmyślił się być szalonym, co aby tym pozorniej udał. dwa zwierzęta różnej natu­
ry wprzągszy w pług, po piasku niemi orał. a solą zasiewał. Aż Palamedes. przy­
jaciel jego, chcąc spróbować, jeśli prawdziwie byl szalonym czy li też zmyślał 
sobie, aby był w domu został, syna jego w powiciu, imieniem Telemacha. na 
zagonie orzącemu naprzeciwko radłu położył, którego gdy Ulisses pominął. Pa­
lamedes osądził, że jeśli miał rozum syna nie obrazić, mógł mieć nie mniejszy 
i do prowadzenia wojny -  i tym sposobem oszukanego na wojnę przez gw ałt 
wyciągnął.

D is/s/iuisor Iinnesti
luxus ct huninnns oblimnt copin m entes.

w  dziełach shiwnych -  A С: w dziełach swoich sław nych -  В (hł. rlod.)
I*ł— I (marg.) Herkulesa defekt i jego cnota wyrażona -  13 C; hrak w A 

O m  fał i -  А В C: Olimfali -  1) (hł.) 
naw et piszą  -  В (': naw et i piszą  -  A 
к law ę  — В С; sławę -  A (hł.) 
sławnego  -  A C: wielkiego -  В (hł.) 
wysilił -  A B ; w y s i ę k i - С (hł.) 
m ężn ie -  13 C: potężn ie  -  A
dw ie wielkie góry  — A C: wielkie góry  — В (bł. optisi, przv tożsamości A i C) 
rozkosz czasem  nie -  A C: rozkosz nie -  В (hł. opust, przy lożsam osci A i C) 
(marg.) Virgiliiusf. ..Ecł{ogaeJ" 2  -  В С: hrak w А 

l+'M (marg.) Niedoskonałość Ulissesa z  okazyjej próżnow ania  -  13 C: brak w A 
Penelopie -  А В I); Penolopie -  С (bł.)
a b y  b y l w  dom u -  A C; a b y  w dom u — В (bł. opust, przy tożsamości A i C)
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Dosyć zepsowało i Ulissesa próżnowanie, ale przecię pokryła ten jego defekt licz­
ba cnót i znacznych uczynków jego. tak dalece że mu wyrozumieć każdy musiał, 
kto wiedział, że tenże Ulisses Troję sławnie i odważnie zwyciężył, że Polifeina. 
olbrzyma mocą i odwagą strasznego, mężnie zwojował, że Reza, króla Tracyjej 
potężnego, walecznie z świata zgładził i że tak wielo innych odważnych i praco­
witych dał dowód uczynków.

1441 Kto wielkiemi i sławnemi dziełami stanie się znamienitym, choćby też 
kiedykolwiek z próżnowania próżność i defekt popełnił, łacniej może być wymó­
wionym: i wielki człowiek nie jest często bez występku. Опте magnimi inge- 
nium raro sine mixtura dementiae fuit. Każdy ma swoję niedoskonałość, bez któ­
rej się obejść nie może. A któż by nie chciał być doskonałym i bez występku 
próżnować? Ale natura ludzka nie może być bez defektu. Auriculas asini cjuis non 
habet? Skarży się tam kędyś sam na się poeta, że nie mógł się obejść, aby defek­
towi nie miał swemu podlegać.

Uni cuique ded it vilium  mit пт  errato:
m ih i fortuna alitjunl sem per am are dedit.

|4.")| Jest rzecz prawdziwa, że znacznym ludziom próżnowanie najpierwszą 
drogę do amorów ściele.

Quaerittu i; A e g < is th > u s  (juare sit Cactus adulter?
In pro m p tu  causa est: desidiosus erat.

146] Achilles, on wielki wojennik. próżnowaniem zepsowany. między córkami 
Likomedesa króla w stroju białogłowskim zatajony, czas pewny nikczemnie stra­
wił. ale to potym walecznie nadgrodził, bo go Ulisses poznawszy, zawstydzonego 
na wojnę z sobą koniecznie wyprowadził, kędy potym wielkiemi dziełami sro­
motny czas próżnowania swego chwalebnie nadgrodził. A cóż to sprawiło, że 
Achilles wykroczył był miłością, jeśli nie próżnowanie!

1471 Henryk Czwarty, król francuski, z obozu do damy swojej w chłopskim 
stroju przebrawszy się i w nocy minio nieprzyjacielski obóz przeszedszy. całość 
swoję i królestwa na los przypadkowy nieuważnie puścił -  i to nie co inszego, 
tylko próżność sprawiła, bo bez próżnowania Wenus nie miałaby swej ponęty.

zepsow ało  i Ulissesa -  В С; zepsow ało  Ulissesa - A  
|-h| (marg.) Wielkie cnoty  m ałe defektu pokryw ają  — В С; hrak w A

b y ć  doskonałym  i b e z  w ystępku  próżnow ać?  Air natura ludzka nic tnożr b v ć - \  C: b y ć  dosko­
nałym  k a żd y  nir m oże b y ć  -  В (hł.)

(marg.) Persjiusj 1 -  B C ; hrak w A
się tam  kędyś  sarn na się poeta  -  В ( ’; tam  sam  na się kęd yś  poeta  -  A 
p od legać  -  В С; podlega  -  А (bł.)
(marg.) P ropen /h is/ |C bł. litnow y: Properz. \ 2 2 -  С I): Proper. 2 4 - \ i  (bł.); brak w A 
Uni cuique  -  В С; Uno cu iq /u e /  -  А (Ы.)

|-t5| (marg.) M urowy z  próżnow ania -  В С: brak w A
(marg.) O /vid iu sj. h b /e ij  1 J ) e  rem /ediis u n io n s/" -  В С; brak w A 
A e g < is th > u s  — popr. wyrł. (za: Polyanthea nova): Arghistus -  A В ( ’ (bł.)

|40| (marg.) .Murów Achillesa -  В С; hrak w A 
bo  go  Ulisses — В С: ho Ulisses — A 
wojnę z  — В С; wojnę g o  z  — A 

147) (marg.) Murów H enryka C zw artego , króla -  В С; brak w A 
m im o -  В С: nim  o -  A (hł.)

WHkir cuoi у
mało dofokta pokrywają

IhĄ ius]  1

Pr(>i>rrt\ius\ 22

Narowy z próżnowania

0\vi(iin>\. Iih\cr\ 1 
-D r m n\cfliin um ori-1*

Narów Arliillosa

Narów
I lenrvka Czwarlc^o. 
króla
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OviH\ius\. Iil>\r/j 
..Dr /r//ł|fv//b | UIIIUl] /.SI

Próżnowanie psuje lud/i 

/>г/[ 33

Honit\ius\

Doskonałość Scypijona 
w próżnowaniu

Pliit\iirclius]. 
iii ...\j)o[)h\themmui*]"

Zan K paininond<a>sa

l^aulus] M\;4iutiu.-i\.
I\ihrr\ Ö

Jako Pompejusz 
Lukullowi odpowiedział

l^nuhis] \l\atn itins\.
I\ihcr] ■+. 

..{jĄoiilidirmiiatal"

Licniej drugich strofować.
niż się samemu 

występku ustrzec

Oliti si łoiłaś. p erie iv  Cupidinis arcus 
con tem ptaeque incent et sine luce faces.

I-+81 Rzadki jest — choćby najznaczniejszy — człowiek, aby go próżnowanie nie 
uwiodło. Multam cnirn malitiam docuit otiositas. Kto pracuje, musi na czas próż­
nować, kto zaś próżnuje, niepodobna, aby w czym nie miał wykroczyć. Ten -  
moim zdaniem -  najszczęśliwszy, co nainniej z próżnowania przestępuje do wy­
stępku.

O ptim us Ule.
(jui niiniinis urgelur.

|44| Szczęśliwy w tym był Scypijo Afrykanus, że nigdy tak nie próżnował, aby 
przystojnej zabawy na próżnowanie obrać sobie nie miał. Ten o sobie tak powie- 
dał, że nigdy mniej nie próżnował, jako kiedy miał czas próżnowania. Se num- 
qiiam minus otiosum, quam cum esset in otio.

1501 Piękna owa żartobliwa powieść, którą Epaminondas, wielki i sławny czło­
wiek. o próżnowaniu raz powiedział. Ten, podczas leuktryckiej wojny powziąw- 
szy wiadomość o niespodzianej śmierci jednego wielkiego człowieka, który w spra­
wach rzeczypospolitej utopiony nigdy nie miał czasu próżnować, rzekł te słowa: 
„Wierę, nie wiem jako znalazł czas i umrzeć przy tak wielu zabaw ach". Unde fuit 
illi moriendi otiuni. otium in taillis negotiis.

|51| Ale i Pompejusz nie mniej pięknie odpowiedział Lucyjuszowi Lukullowi. 
Ten, będąc podeszłym w leciech i uprzykrzeniem spraw w ielkich ufatygowany. 
w delicyjach i próżnowaniu czas sobie traw ić obrał był. Zostaw ał natenczas Poni- 
pejusz w młodych leciech i konkurował o rząd państwa rzymskiego, kładąc się 
już być zdolnym pracy i staraniu o królestw o. O czym usłyszawszy Lukullus, 
a obaczywszy się z Pompejuszem, przymówił mu w ten sposób: „Dziwna rzecz, 
że ty, młodym będąc, nad lata podejmujesz się dźwigać taki ciężar, któremu ja. 
choć stary i doświadczony, wydołać nie mogęr\  Na co Pompejusz te słowa odpo­
wiedział: .,1 owszem, bardziej to przeciwko latom dzieje się. że ty, będąc sędzi­
wym, nie wstydzisz się pieścić i próżnować, niż że ja, młodym będąc*, żvczę sobie 
pracować”. Magis praeter aetatem est senem deliciis vacare, quam imperium 
gerere. Wierę, mądrze odpowiedział Pompejusz, ale znać. że jeszcze bvł nie pra­
cował, dopiero myślał pracować. Nastąpił i na niego czas, kiedy mu się zachciało

(marg.) Ovi<i[iusl. lib /c r / ..De rem /ed iis] am or/isI" -  В С; brak w Л 
[ч8| (marg.) Próżnowanie psuje ludzi -  В С; brak w A

choćby najznaczniejszy -  13 (1: choćby i najzacniejszy -  Л 
(marg.) E ccl/esiastisl 3 3  — В С: brak w A 
(marg.) I lo ra t/in sj -  В С: brak w A 

И()| (marg.) D oskonałość Scypijona w  próżnow aniu -  В (1; brak w A 
obrać -  B C ; obracać -  A
(marg.) Plut/arc/ius], in ...\f)oph fihegm atisl" -  В С: brak w A 

|30i (marg.) Z art E p a m in o n d < n > sa  -  popr. wyd. (za tekstom głów nym ); Żart E pam inondesa -  
В С; brak w A 

(marg.) P/aulus] M fanutiusl. l / ib c ij  5  -  В С: brak w A 
|öl I (marg.) Jako Pom pejusz Lukullow i odpow iedzia ł -  В С: brak w A 

że  ty. m łodym  -  В С; że m łodym  -  A
(marg.) P /au lus/ M [anutius], )[ibcr] -i, ..A p joph th egm ala ]" -  В С: brak w A 
(marg.) Łacniej drugich strofować , niż się sam em u w ystępku  ustrzec -  В С: brak w A
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próżnowania i wczasu, tak też potym, jako i drudzy, podobno podlegać musiał 
swym defektom i folgę sobie nie bez występku obmyślić. A któż by nierad był 
doskonałym, kto by się nierad widział nieprzepracowanym? Ale łacniej zapraw­
dę i podobniej to w drugich chwalić albo ganić, niż samemu dać przykład z sie­
bie w tej doskonałości.

Vis recie vivere, (juis non?
Si virtus hoc una po lest fìnte, forlis omissis 
hoc age riel ici is.

1521 Kto nigdy nie pracował i światem nie rządził, nie wyrozumie temu, co 
pracuje, nie da mu czasu wolnego. Zabawy drobne ludzi wielkich u nieuważne­
go i niedyskreta są za lekkość poczytane. Tak właśnie też i u wielkiego człowieka 
— przeciwnym sposobem -  zabawy najgłówniejsze lekkiego i najusilniejsza praca 
nie waży i za cyfrę, bo człowiek godny, kiedy próżnuje, więcej czyni niż prosty, 
kiedy pracuje, a przecię jeden podły prostak i niedyskret często taksuje z próż­
nowania i obmawia wielkiego człowieka, jakoby mu powinien czynić rachunek 
z swych godzin, jeżeli je dobrze albo źle strawił. Naśmiewa się tam satyryk z jed­
nego obmówce. co zwykł był delicyje i zabawy drobniejsze ludzi wielkich nie­
uważnie przetrząsać:

le  uunc delicias. extra com m unia censes 
ponendu tn . (juin tu gallinai' filins albae, 
nos viles pu lii nati infelicibus ovis't

|53| Szczęśliwi zbyt, co cudze odpoczynki, sami nic nie pracując, szacują. Dla­
tego nie od rzeczy Hadryjan cesarz Hadryjanowi Florusowi odpowiedział, kiedy 
go takim wierszem swym raz był żartem opisał:

E go nolo cnesnr t'sse, 
am bulare j)cr ßritannos.
Scythias p a ti pruinas.

A on mu też na to tym sposobem:

Ego nolo Florus esse, 
am bulare p e r  talternas, 
latitare p e r  /topina s. 
calices fta ti rotundas.

|5-t| Powiedają poetowie, że Jowisz, przemieniwszy się w człowieka, a napad- 
szy na pewnych ludzi, co się z próżnowania jego naśmiewali, obrócił je w żaby,

gan ić  -  В С; z g a n ić - А
(m arg.) H orutjiu sl. lib /e r /  1. ..E p fo d a e j" 6 -  B; fiorar., lib. 1, Ер. 6 - С  (hł.): hrak w A 
hoc  -  B: hnec -  A С (hł.)

|.->2] (marg.) ISiedyskrecyja niektórych przeciw ko  wielkim  — В (1: brak w A
najgłówniejsze lekkiego  [C: lekiego] i najusilniejsza -  A C: najgłówniejsze i najusilniejsza -  

В (hl. opust, przy tożsamości A i C) 
przec ię  jed en  — A C: przecię  jed n a k  jed en  -  В (lekcja hł. przy tożsamości A i C) 
ź l e - A C :  z ł e - В (hł.)
(marg.) luven ja lis j — В С: hrak w А 

[ó.3| H adryjan -  А В С: Adryjan -  D
H adryjanow i -  А В С: A d ry ja n o w i-  D
te ż  na Ut tym  — А В С: też  tym  — D (hł. opust.)

[Гя] się w człow ieka  -  A C : się człow ieka -  В (hł. opust.)

iloral\ius;|.
lilĄor] 1. „/:/)( orine]“ ()

.Nirrlysknryja niektóry« 
przeciwko wielkim

luwiĄiilis]
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Wielkim ludziom czasem 
wolno i poszaleć sol »io

IVflanH'ryja 
rada cenzuruje 
drohne zahawy 

wielkich ludzi

HniiĄ ws|. .. \ni[)li\itnio]'

Wiejskie uciechy

S(4icc\n\. 
in J lip iw l\y io \"

IY/yklady о różnych, 
co się osobności;} cieszyli 

po pracy

które i po dziś dzień nie próżnują, bo z błota na największego człowieka skrzeczą 
i zda się im, że one same najwięcej robią, a ten. co sobie cicho i spokojnie chodzi, 
że im w pracy i dozorze porównać się nie może.

[55| Mają wielcy ludzie swe godziny, w które im i poszaleć godzi się. Ta jednak 
jest w tym kondycyją, że im krótsze, tym są udatniejsze. dlatego Francuzi powie- 
dają w swej przypowieści: Les folies plus helles sont les plus (‘ourles. Najkrótsze 
szaleństwo jest najpiękniejsze. Kto po wielkich zabawach poszaleje sobie mier­
nie, pokazuje tym. że go prace w żywości i czerstwości jego nie przytępiły. Jest 
nie mniejsza mądrość umieć się od mądrości, kiedy chcieć, uwolnić i, kiedy chcieć, 
znowu w nię się przybrać. Taki człowiek ma na wodzy swój umysł, który w ie. 
kiedy go i na co przywieść. Dlatego starzy, chwaląc człowieka do wszytkiego 
sposobnego, wynaleźli tę dwoistość: El ad chorum. et ad forum: drudzy zaś 
zwykli mówić: Et ad sceptrum, et ad plectrum. Kiedy te dwie rzeczy są pomiar- 
kowane, czynią człowieka i miłego, i pow ażnego.

[56i Kto zabawom drobnym znacznych ludzi przygania, kiedy są wedle czasu 
zażyte, nie jest politykiem, ale niedyskretem i grubym cenzorem, jednym sło­
wem -  pedantem. I owszem, w tenczas się chce najbardziej szaleć, kiedy się ta­
kim ludziom nie zda szaleństwa. Pięknie na to Plautus:

!\on tu scis? Hacchae bacchant i si vriis adversarier. 
ex insania insaniorem facies.

|5?| Wielcy ludzie kiedy są wolni od więzienia swej powagi i od niewoli sw ych 
zabaw, radzi często drobnemi i podłejszemi nad kondycyją swoję uciechami prze­
platają sŵ oję w ielkość. Wierę, miła rzecz jest. poniechaw szy czasem dwroru. ustą­
pić sobie i na wieś: albo ogrodem, albo mierną osobnością z przyjaciółmi, albo 
polowaniem ze psy, albo tańcem i muzyką, albo na koniec przechadzką ucieszyć 
się i widzieć się na jaką godzinę wolnym od oblężenia albo uprzykrzonej warty 
cudzych oczu.

Ar m alia m agis est libera et vit io carens 
ntus(jue tuteli us vita (juae priscos colai.
(juam <juae relictis moenihus silvas am ai.

|.“)8| Augustus cesarz miał niedaleko Kapr[yj]ej miejsce jedno, do którego na 
czas próżnowania swego zwykł się był oddalać z komitywą poufalszych sobie 
dworzanów.

klon' i [ ) o - \  B: które p o  — (1 (M. opust, pr/y tożsamości Л i B) 
nie próżnują — A C: p r ó -  В (Ы.)
porów n ać sn; nie m oże -  A: porów n ać nie m oże  -  В С (prawdopodobnie Ы.)

I")I (marg.) Wielkim ludziom  czasem  wolno i posza leć  sobie — (1: Wielkim ludziom  wolno czas<4n
i posza leć  sobie  -  B: brak w Л 

je s t w  tym  -  В С; w tym  jest -  A
sont les p lus courtes — A B: sont les courtes — (1 (bl. opusl.): sunt les courtes — l) (bł. i opust.)

[5ь] znacznych -  A C: zacnych  -  B (lekcja bł. przy tożsamości Л i С)
niedyskretem  — А С: niedyskretnym  — В (lekcja bł. p r /\ tożsamości Л i (1)
(marg.) Plaut/u s /. ..A m pli/itruo/"  -  B: Plut a r . Am pli. -  С (bl.): brak w Л 

1571 przep la ta ji) -  В С: przepla ta ją  -  А
z  p rzyjació łm i -  Л С ; /  przyjacio lam i -  В 

1581 K afir/yj je j — transkr. i uzup. wyd.; C a p p r e y -  А В С
poufalszych sobie dw orzan ów  — В: poufałych sobie dw orzan ów  — A: poufalszvch dw orzan ów  — 

( '■ (bł. opust.)
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1591 Markus Antonijusz w Egipcie zbudował był sobie na środku morza (wy­
sepkę jednę obrawszy) mieszkanie wesołe niedaleko Earos i otoczył je wysokim 
wałem, Tymonijum dawszy imię miejscu, kędy po trudach zmordowany cieszył 
sobie umysł. Niemasz milszej uciechy strudzonej myśli, jako się na czas oddalo­
nym widzieć od gminu obserwujących się ludzi.

|60| Świadczy Lercyjusz o Myzonie, niejakim Greczynie, że ten wiele razy był 
na osobności: wtenczas się dopiero śmiał, inaczej na pałacu albo w mieście nikt 
go śmiejącym się nie widział. Raz tedy jeden z przyjaciół jego. przyszedszy do 
niego, spytał się go, jako się mógł sam śmiać, nie bawiąc się z nikim, na co odpo­
wiedział: ..I owszem, dlatego tym bardziej i śmielej się śmieję, żem jest sam”, 
jakoby chciał pokazać, że niemasz po pracy milszej rzeczy, jako mierna a przy­
jemna osobność: druga: chciał przez to wyrazić, że na oczach świata taka jest 
wielkim ludziom niewola, że się im i rozśmiać nie zaw sze bezpiecznie godzi, a cóż 
za dziw, że czasem radzi by i mniejszemi widzieli się, aby wolności więcej zażyć 
mogli.

|6i| O, jako wiele ludzi znacznych częściej na łowy dla wolnej myśli niż dla 
zwierza wyjeżdża, aby się ustrzegli importunów. którzy się gorszą ich biednym 
i niespokojnym próżnowaniem! Prędzej drugi z myślą niż z obłowem z pola po- 
wróci. Ipsum illud silentium. quod vcnationi datur, magna cogitaiionis incita- 
menta sunt.

|62| I Seneka, wielki człowiek i nigdy w próżnowaniu niepodejrżany, przy­
znaje o sobie, że się po pracach na osobność dobrowolnie i potrzebnie udać mu­
siał, aby był rzeczom swoim dał czas do wystania się: Secessi non tantum ab 
bominibus sed a rebus, et imprimis a rebus meis. Choć się umknął przed spra­
wami, aby sobie pofolgował, wiem, że tam nie próżnował, tylko chwalebnie, bo 
nie każdy, co się zda, że nie robi. próżnuje, drugi dlatego oddala się od spraw, 
aby je spokojniej i pojedynkiem odprawił. Qui nihil vident ur age re. rnaiora agunt.

[ó3] Próżnowanie u ludzi wielkich bardziej się zda od ludzi czasem oddalenie 
niż od spraw, bo niemasz u zabawnego tak szczęśliwej godziny, aby mu myśl 
swoja nie dolegała. Ciężsi są czasem ludzie niż sprawy i bardziej się uprzykrzą 
pracującemu; z ludźmi się bardziej niż z sprawami pasujemy. Człowiek człowie­
kowi kłopot, człowiek człowiekowi ciężar: nie da się i w najsłuszniejszej sprawie 
użyć. nie da nakłonić. Kiedy by nie upór i ciężkość ludzka, byłyby sprawy jako 
miód. A cóż dopiero, kiedy się znajdą i tacy, co w próżnowaniu potrzebnym nie 
dadzą się wyspać wielkiemu! Szczęśliwe zwierzęta, które łożyska swoje albo ta­
jemne jamy od ciekawości uprzykrzonych ludzi obwarować mogą. Nie mają lu­
dzie tego szczęścia między sobą, nie wyrozumieją sobie wzajemnie, nie zakryje 
się ani uchroni jeden przed drugim. Animalia quaedam. ne inveniri possint, 
< vestigia > sua circum ipsa cubilia confundunt. Idem tibi faciendum est. alio- 
qum non deerunt, quipersequantur.

|">9] w ysepkę  -  В С ; w yspę -  Л
160] dlatego tym  bardzie j i śm ielej -  Л C; tym  harziej, dlatego śm ielej -  13 (hł.)

f . . .  I więcej z a ży ć  m ogli -  w Л koniec R ozm ow y  XII 
[Ы] w yjeżdża  -  C: w y j e ż d ż a j ą - В 
[62] ho nie k a żd y  -  В С; bo  każdy -  D (hł. opust.)
[ó.4] possint. < veslig ia>  sua -  popr. wyrl.; possin t. sua -  В С (hł. opust.)

Myzona trefna pow ieść

Niew ola w ielkich lud/i 

Polow anie

Plin\ius\. j:i>\istu\l\nc\"

1 Seneka próżnował 

.Sr/jrr | л |. ..E/Ą istilla r  f  61

Ibidem

Większe uprzykrzenie  
z ludźm i niż z spraw am i

P odobieństw o  

S en rc\ii\. „K f)\istillile]“ 10
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1 .udzie wielcy 
radzi bywają incognito 

i czemu

Zarl z bogów |)oeivcki. 
jako sir Jowisz przemienił 

z Merkurvjuszcm 
za żebraka

A(iio|iii«>] Abbnii 
•Sel / \ 7'[ ici IS I

Trud i io się obeść 
bez próżnowania

Prrsius Ö

Jakie próżnowanie 
do/.wolone

|6-t| Nie dziwuję się. że ludzie wielcy nie tvlko od spraw' na czas oddalić się. ale 
między drobnemi uciechami kładą czasem sobie za niepoślednią zataić się albo 
przebrać się. albo być gdzie incognito, to jest nieznajomo, albo na ostatek między 
drobniejszej kondycyjej ludzi nieznacznie wmieszać się -  i mają to sobie za za­
bawkę i osobliwą pociechę. Nie byłoby wtenczas nic im cięższego, jako kiedy by 
ich kto poznał i honor im czynił albo o sprawach z niemi pretendow ał rozmawiać.

IГ)Г>i Świadczą poetowie. że Jupiter i Merkuryjusz. chcąc Olimpu swego ciężar 
zdjąć z siebie na czas i między ludźmi dobrowolnie dla uciechy sw ej poszaleć, 
postanowili sobie do ubogiej chaty w iejskiej Filemona starca i Baucydy pode­
szłej niewiasty, retirować się przed swemi kłopotami, którym uboga białogłowa 
jednę gąskę na śniadanie upiększy, więcej ich przy swobodnej myśli ubogą ludz­
kością niż gdzieś bankiety w yśmienitego Olimpu ukontentowała. Porzucił na czas 
Jupiter orła i piorony i wolał chudą gąskę przy wolnej myśli: Merkuryjusz. nie 
mniej swe berło wężate gdzieś na wezgłowiu położywszy, sosnową bandurę przez 
się przewiesił. Obaj. za żebraków odmieniwszy się, ucieszną scenę dobrowolnie 
z siebie wystawili, o czym satyryk włoski wspomina:

. \ ć  parve  a Giove. e al suo C illc n < t> io  strano: 
prem ier (orma (fu ti huonio. e d'un guidone, 
se già. in fuggir dal gran Tifeo lontano  
< L >  'u n < o >  a < u > g c l lo  si fe \ l'altro un montone.

To jest :

I wnet sii» Jowisz 7 Clyllenem zgodzili: 
ów sir człowiekiem zmyślił, len żebrakiem, 
wszak leż przed Tylem, gdy raz uchodzili, 
jeden baranem. drugi bywał ptakiem.

Kto by w tenczas poznał był Jowisza i najpoważniejszą suplikę oddał mu był albo 
memoryjał najpotrzebniejszy, o! -  jakim by był iinportunem.

|66| Każda rzecz ma swój czas. I znaczny człowiek jest człowiekiem: nie może 
ustawicznie statkiem i powagą swoją być sobie nieznośny. Złożyć z siebie i po­
stać kondycyjej swojej służącą musi. aby ją potym cierpliw iej i bez uprzykrzenia 
nosił na sobie. Nie może człowiek być bez występku, a cóż bez próżnowania!

Indulge genio, carpam us dulcia. nostruni est 
(juod vivis; einis et manes. et fabula f ie < s > .

|6?| Szczęśliw e próżnowanie, które bez występku i narowu myśl strudzoną 
krótko ucieszy. Nie grzeszy, kto przystojnie próżnuje. Nie zawsze zabaw y i zawi- 
kłanych spraw trudność, nie zawsze wymowa i mocnych racyj z ciężkim czołem

I h.-> I ciężar  -  13 : ciężaru  -  С ( I d. )
uciechy sw ej posza leć  -  C: uciechy posza leć  -  13 
C ilh 'iiC t> io  -  popr. wyd.: C illen io— 13 С 
lift'o  — popr. wyd.: 7 i foco -  13 С (bł.)
< L >  'u n < o >  -  popr. wyd.: Тип -  В С (bl.) 
a < u > g e U o  — popr. wyd.: angcllo -  13 Ci (bł.) 
le ' -  popr. wyd.: fc -  В C 
l'altro -  L: ultro -  13 (bł.)

|m | f i e < s >  -  popr. wyd.: Het -  13 С (bł.)
|ft?| czołem  -  ( żalem  -  13 (bł.)
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złączona ostrość, nie zawsze wojenna bystrość z odważną chytrością zmieszana 
pomoże, czasem też i myśl wolna potrzebna jest ludziom wielkim i uciecha, i lek­
kość (że ją tak nazwę) rozsądna.

N ec enirn lacundia sem per  
adducili cum  fiorile placet, nec sem per in arm is  
bellica turba m nnei, пес tola classicus horror 
n o d e  d ieque gem il. nee sem per Cnossius arcus 
destinai, exem pto  sed  laxat cornua nervo  
<4 galea miles caput, et latus ense resolvit.

1681 Każda praca potrzebuje odpoczynku -  natura sama pokazuje to, że bez 
tego żadna rzecz trwała być nie może. Arystoteles filozof to przyznaje: Omnis 
lahorans requie indiget. I Bóg sam siódmego dnia po pracy z światem podjętej 
odpoczął sobie. Et requievit die septiino ah universo opere, quodpatrarat. A cóż 
ludzie znaczni, którzy na miejscu boskim dźwigają ten ciężar świata, co to są 
prawdziwymi Atlantami tego Jowisza Najwyższego, jakoż sobie pofolgować nie 
mają i czasem wedle potrzeby nie popróżnować?

|69| Próżnowanie zaś kiedy by miało być zbytnie, nie mogłoby być, tylko szko­
dliwe: krótkie być powinno i przystojne. Wielcy ludzie nie powinni zasypiać, ale 
też ani nie sypiać. Kiedy w ielkie i do rządu przeznaczone głowy śpią, wtenczas 
złe i szkodliwe nie śpią, wtenczas zdrady, bunty, fakcyje. niezgody sieją bezpiecznie 
i bez zabronienia źli ludzie. Świadczy Pismo Święte, że dyjahoł w tenczas kąkolu 
nasiał. kiedy ludzie zaspali i nie przestrzegali swej powinności: Cum autem dor­
mirent homines, venit inimicus eius et superseminavit zizania in medio tritici.

l?()| To jest prawdziwe próżnowanie, kiedy kto dla próżności opuszcza swoję 
powinność albo kiedy dla złej zabawy wielką i potrzebną rzecz odkłada albo na 
stronę puszcza. A meliorihus adpeiora se conferendi otium esse <n>emini. Kto 
zaś wolny od zabaw czas bierze sobie na ucieszenie strudzonego umysłu, ten nie 
próżnuje, ale odpoczywa.

|7i i Owo zgoła tak wielcy, jako i mniejsi różne mają drogi do próżnowania — 
każdy wedle upodobania swrego trawi czas, kiedy próżnuje. Variain semper dant 
otia mentem. Przyznać sobie musimy wszyscy, że się bez próżnowania obejść nie 
możemy. Niepodobna sobie tym występkiem oka nie wykłóć: każdy by się rad 
rozpasał: i choć sobie o próżnowanie radzi przy mawiamy, przecię się tym nie 
poprawimy. Ja się zaś nie pytam, kto więcej albo mniej próżnuje, ale kto piękniej.

1721 Jeszcze był chciał więcej mówić Ewander. więc i Artakses, którv z wiel­
kim gustem słówT jego słuchał, pokazał osobliwe ukontentowanie ze wszytkiego 
tego, co wyraził, ale spóźniony czas przymusił ich, że radzi nieradzi rozejść się 
musieli.

złączona -  B: złączoną -  С (bł.) 
exem pto  -  B; e x e m p lo -  С (bł.)

[Ы*| znaczn i -  В D: znacznie -  (bł.)
|<>ч] zaspali - С :  spali -  В

zizania  -  С: virania -  В (bł.)
[701 opuszcza  - B D ;  opuszczą  -  C (bł.)

< n > e m in i  -  popr. wyd.: m em ini -  В С (bł.) 
na ucieszenie -  В D: na u c ie szn ie -  С (bł.)

/j7)|(t| 8 „lblii\ieoniiii[ 
Bóg .sol m* odpoczął 
(7<7|[<\ч/л| 11

Różih >ść próżi к >wai lia 
a odpoczynku 
i nauka o próżnowaniu

\l:u t\lutei] 1.4

Definicyją próżnowania

Xenophon. ..Memonth\ihn | *. 
Iih] er\ 3

l.tienn] <ь|

Pięknie próżnować wolno
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[?:*I Ewander tedy, pamiętając, że już dwa dni było, jako króla pożegnał, oba­
wiając się. żeby mu i król za złe nie miał, że tak długo odwłóczył swój wyjazd, 
chciał cale pożegnać Artaksesa z tą intencyją. aby świtem mógł wyjechać, już się 
z nikim więcej nie widząc, ale Artakses prosił go, żeby był jeszcze przynamniej 
dzień jutrzejszy darował mu do konwersacyjej i że go już cale dluzej obiecował 
nie zatrzymywać. Czego gdy żadną miarą u niego uprosić nie mógł, bo się bar­
dzo kwapił, deklarował mu Artakses, że inaczej żadną miarą być nie mogło, tylko 
że koniecznie chciał go wyprowadzić na pierwszy pokarm z miejsca i tam się 
z nim pożegnać. Na co gdy Ewander, uproszony od niego, zezwolić musiał, jesz­
cze się z sobą nie pożegnawszy, po samej tylko ,,dobrej nocy rozeszli się do do­
mów sw7oich.

17:31 n by św item  -  В 0 ;  n by /. nim  św item  -  D (bł. dod.)
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ROZMOWA TRZYNASTA

111 Obawiał się Artakses, aby był podobno Ewander, nie pożegnawszy go, 
świtem nie wyjechał w drogę, jako więc i nam trafia się to. którzy z miejsc pu­
blicznych, a osobliwie ode dworu uwolnieni, raczej ujeżdżamy, niż wyjeżdżamy, 
kazał tedy swym domowym bardzo rano mieć oko na to. żeby go tego momentu, 
skoro by wstał Ewander, nieomieszkanie obudzili. I tak się też stało, bo o godzi­
nie szóstej z rana, skoro już Ewander nie tylko wstał, ale się już był i wybrał cale 
w' drogę, przestrzeżony od swoich Artakses, nic nie bawiąc, poszedł do niego, 
snadź uprzedzając, aby jemu był do tej fatygi nie dał okazyjej.

|2| Po długich tedy komplementach, kiedy już na wyświadczenie przyjaźni 
i rozłączenia się spólnego utesknienia więcej dowodów nie stawało, krótko mó­
wiąc, pożegnawszy się. wsiedli z sobą do karety. A skoro wyjechali dobrze za 
miasto i Ewander upraszał Artaksesa, aby się był dalej nie trudził, Artakses zaś 
żadną miarą na to pozwolić nie chciał, tylko aby go był wyprowadził aż do same­
go pokarmu, jako w ięc zwykli byli rozmawiać z sobą. zaczął naprzód Artakses 
liczyć czas, jako prędko będzie mógł król stanąć w obozie, i zamierzył półtrzeciej 
niedziele czasu. Na co Ewander odpowiedział: ,Л ja i za cztery niedziele nie 
tuszę, bo wiem dobrze, że jeszcze i artyleryja nie ruszyła się była z miejsca, i Fi- 
lotarses, który ma komendować wojskiem, nie stanie w obozie, aż za dwie nie­
dzieli. Niektóre też regimenty, które daleko były na stanowiskach, nie będą mo­
gły tak prędko nadciągnąć. Obaw iać się tedy przydzie, aby pierwej nieprzyjaciel 
nie uprzedził nas w polu. lubo-ć ja nie wątpię, że Filotarses, człowiek odważny 
i w rzeczach wojennych obrotny, zażyje wszelkiej prędkości i odwagi, aby nad­
grodził omieszkanie". Na co rozśmiawszy się nieco Artakses, wziąwszy sobie tę 
okazyją do dyskursu, temi słowy w nię wkroczył.

13| O UWADZE WOJENNEJ
ALBO

ROZTROPNEJ ODWADZE 
ROZMOWA XIII

Wojować i bić się zdadzą się rzeczy podobne do siebie, a są od siebie daleko 
różne i odmienne. Może, kto chce, wybić się i bez wojny, kogo gniew albo

Rozmowa XIII
I-I nie ruszy  hi się b y  iii -  C; nie ruszyła byłn  -  В

m zśin iiiw szy  się nieco  -  В С: rozśininwszy nieco -  D (hł. opusl.)
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I lorni\ ii ь \

(]«) josi wojna 
i na c/vin zawisła

\ir<Ąilius|. „.If7l|ł7s|“ 10

Rozmaitość 
fori nny wojennej

Opisanie 
mądrego wojerinika

Podoi »iensiwo

Z małych początków 
mądry wojennik 

wielkie sil\ zdolnwa

Kscnofon

K oiiirni\nr/r\ ( '.ezar[a|

zapalczywość uwiedzie, lub pojedynkiem, lub kupą nastąpić na adwersarza, 
ale nie to wojna.

hurorne coccus ап гари vis nerior.

Wojna jest uważne sił zażycie na otrzymanie, czego kto pragnie, nie tak. aby siły 
rozum obracały, gdzie chcą. ale aby rozum siły przybierał i kierował. Nie na sa­
mym tedy pobiciu się wojna zawisła -  jest nad czym, by głowa pomyśliła wprzód, 
niżby wojnę zaczynać: i najmężniejsi wodzowie mieli się nad czym, wojując, za­
myślić.

Hic ntagnus sedei Acncns sccuuhjuc voiuiai 
event us bolli varios.

|-t| Są albowiem jedni, których fortuna, miasto męstwa, długo piastuje i ośmie­
lonych gubi; drudzy zaś. co odwagą na sławę robiąc, i sławy, i szczęścia nie mają; 
są inni, co nie wojując, wojnę prowadzą i do okazyjej tylko potrzebę wojowania 
stosują -  i ci wygrawają, jakoby im samo szczęście kraje i królestwa w ręce od­
dawało. że się zda. że i czoła nie zapocili, a przecię siłę pracują, bo okazyje 
cierpliwością wystawując. mądrością wojenną do swej potrzeby przyciągają zwy­
cięstwa i tym wygrają, że nie tylko odwagą, ale i wiadomością cyrkumstancyj 
wojennych umieją się uchronić bitwy, kiedy się bić nie chcą, a kiedy im należy, 
umieją przymusić do bitwy.

|5 | Jest tedy w wojenniku roztropna przezorność albo wojenna uwaga -  naj- 
pierwszy stopień do mądrego i zwycięskiego wojowania. A ta ma coś podobnego 
do łowca albo Strzelca roztropnego, który, choć w7ie, że na dostanie najsłabszego 
zwierza albo na mniejszej ptaszyny ciekawy dybie, a przecię nie do strzelby albo 
oręża do razu porywa się, ale ostrożnie i uważnie, aby nie zraził, aby nie spłoszył, 
czeka czasu i sposobności -  tak nie mniej czyni, kto z wojną myśliwy. Kto mądry 
i uważny wojennik, nie zaraz tylko do ognia -  roztropności wojującemu z ludźmi 
potrzeba.

|6] Są albowiem i nasłabsze królestwa tak szczęśliwe, że się i najmocniejszemu 
nie dadzą: jedni pomocą, drudzy sztuką i okazyją uchronią się swej zguby — na 
tych nie samej siły, ale rozumnej wojny potrzeba. Bywa. że mała gai*ść silu bije. toć 
może być. że się mała garée i wielkim siłom obroni. Nie do razu zdobędą się wielkie 
siły. ale uwaga wojennika przez różne okazyje umie je sobie przysposobić.

|?| Tak mądry Cyrus przeciwko bratu umiał z przyległych krajów zebrać lu­
dzi i przyczynić ich, kiedy było potrzeba.

|81 J ulijusz wojenniczą biegłością i nieprzyjazne kraje bez oręża, za małą ludu 
garścią, mógł sobie pozyskać.

[■Ц pragnie, nio (ак -  С; pragnie, tak -  В (Ы. opust.)
I*tI rio b itw y  -  C; bo b itw y  -  В (Ы.)
|5| ta m a coś  -  C: ta iìiu coś -  В (bł.)

p ta szyn y  ciekaw y dyb ie  -  В С; p ta szyn y  dyb ie  -  D (hł. opust.)
(ft| królestwa tak szczęśliwe, że  -  13 C: królestwa, że  — I) (hł. opust.)

bije — (1; zbije — В
[7] bratu  -  C: brata -  В (hł.)
Ii* 1 po zysk a ć  -  В С; zyskać  -  I) (hł.)
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|9 ] Ale i Jakub, ledwo о jednvm kiju przeszedszy przez Jordan, aż w krótkim 
czasie z dwiema pułkami nazad powrócił. In haculo meo transivi lordanem. et 
nunc cum duahus turmis regredior.

[101 Są sposoby mądremu w7ojennikowi z małych początków wielkich dzieł 
uczynienia, kiedy roztropnością z siłami pomiarkowaną bezpiecznie wojnę pro­
wadzi i okazyj rozsądnie do imprezy swej zażywa. O takich wojem likach Liwijusz 
namienia. że im same zwycięstwa z nieba na łono spadają: In smum iis victoria 
de caelo devolat. Albo jako tam ktoś o pewnym narodzie powiedział, że tak umieli 
chwytać wojną prowincyje, że się zdało, że miasta jako ryb) jakie niewodem 
łowili, tak im same małą pracą w ręce poddawały się. Reti urhes capiunt.

IiiI Ale przystępując bliżej do rzeczy, uważyć każdy może. że dwie różności 
wojny, to jest broniącego się i następującego (które łacinnicy offensivum et de- 
fensivum nazywają), mają cyrkumstancyje, choć do siebie podobne, ale dla koń­
ca swego różne i różnie też o nich dyszkurować się może.

[121 Kto następuje na kogo wojną, musi mieć dawno gotowe siły i z d łu giej deli- 
beracyjej rozporządzone zamysły i sposoby, i ludzie, i pieniądze, i municyje, i pro- 
wijanty; musi znać kraj. do którego ciągnie, jaką jest złożony inklinacją narodu, 
położeniem, siłami, zgodą, ligami, wyżywieniem i co za zysk przez nastąpienie nań 
mieć może; musi nie zapominać i swego kraju, aby za wyprowadzeniem sił nie 
szwankował na swy m wiasnym; musi i uważać, co za milicyją z sobą prowadzi do 
miejsca, pożywienia, wytrzymania pracy sposobną; jeżeli lud, który z sobą wie­
dzie, ochotnie albo poniewolnie idzie; albo jeżeli mu za weściem w kraj cudzy wię­
cej nieprzyjaciół (nad tego, na którego następuje) nie przybędzie, jeśli niemasz 
kogo, co by mu dywei’syjej albo obrócenia sił w jego kraj nie gotował.

11:i] Kto zaś broni się, często nie ma gotowych sił, ile kiedy niespodzianie nie­
przyjaciel nastąpił, musi tedy mieć prędką i skuteczną rezolucyją, sposoby nagłe 
zaciągnienia ludzi, zabieżenia nieprzyjacielowi, osadzenia fortec, zasiągnienia sobie 
prowijantów a odjęcia nieprzyjacielowi; musi znać siły i zamysły nieprzyjaciela, 
czym go uwodzić, czym rozrywać, potrzeby kiedy się ustrzec i kiedy na niego 
nastąpić, czym go dywertować nazad, przez jakie kraje uchodzić, jakie mu miej­
sca otwarte zostawiać, jakie fortecami utrzymywać; złożenie sił jego znać: ile 
piechoty, a ile jazdy nie dostaje mu; a jeżeli można, nie czekać go w swym kraju, 
ale myśleć musi o sposobach, jako go nie puścić: czy fortecami, czy otwartym 
polem zrażać jego potęgę i do kraju swego bronić mu przystępu. Kraj albowiem, 
w którym w'ojna się prowadzi, nie przyda się na nic; broniącemu, chyba następu­
jącemu, który o dostanie jego kosztem jegoż ziemie wojuje i z niego żyje tak da­
lece, że stolica wojny czyni kraj najmizerniejszy. Sedes belli semper miserrima. 
Stąd tedy uważyć wojennik może, co za kondycyja jest broniącego się i wojują­
cego, jakiej oboje potrzebują roztropności, jakiej gotowości, jakiej potęgi.

[10] okazyj -  C; okazyjej -  В
[1—1 / pien iądze  [B: pin iądze], i municyje, i praw i junt у  -  В С: i pieniądze, i prow ijan tv  — D (Ы. 

opust.)
kraj nie -  B: krainie -  С (hł.)

[13] nastąpił -  C; nastąpi -  В
z łożenie sił jego  -  В С; złożenie jeg o  -  D (hł. opust.)
(marg.) ..Pro łegfej -  popr. według D; Ptołeg. -  В С (hł.) 
kondycyja jest broniącego się — C; kondycyja broniącego się -  В

CcncĄis\ .'32. ijp/vił/s| 10

Jaka roztropność 
wojennikowi 
szczęści«1 flaj«1

IJh\rr\ 7

Dwie różności wojny

Uwaga wojrnnika. 
co następuje wojną 
na drugiego

L wajra tego. co się 
drugiemu broni

('ic\ 0/Y>|.

-Pro k ‘" \r] M\anilin]'
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Czemu trudniejsza 
bronić się. niż następować

/опит >

Jakim »posobem 
królestwa 

wedle proporcyjej swej 
ludzi cliować mogą 

do wojny

Jakim spoM)hem 
Rzymianie trzymali 
wojsko Formowane 

bez uciążenia siebie

Powieść Karola Piątego 
o wojnie

Jako silę należy 
na doświadczonym 
i dobrvm żołnierzu

Powieść Pyrra. 
króla Kpirotów. 

o wojsku rzymskim

I H| Ale -  moim zdaniem -  większa i sławniejsza rzecz jest umieć rzeczy naby ­
te trzymać i bronić, aniżeli je zdobywać, bo kto myśli zawczasu, jako nastąpić na 
kogo. może zdradą niespodzianego napaść, ale być zawsze gotowym i nie dać się 
następującemu jest przezorności wojenniczej sęk i sztuka. Tuen (juaesita diffici- 
lius est. quam acquitele, quoiiiam in acquirenclo ignavia possidentis saepe plus 
conferì, (juani propria virtus; tueri autem quaesita sine propria virtute пеню 
potesi.

1151 Kiedy kto jest już tak bezpieczny i obwarowany wszelką gotowością, że 
się następującego na się może nie lękać, taki może wojną i następować, ale kio 
bezpieczeństwa domowego nie ma i wojska ordynowanego zawsze w porządku 
nie trzyma, nie jest panem królestwa, ale niebezpiecznym i ustawicznej zgubie 
podległym.

I io i Każde królestwo tedy. choćby najmniejsze było. musi porządek mieć w trzy­
maniu ludzi i wedle proporcyjej swej. i możności mieć siły przysposobione do 
swej obrony, tak jednak, aby chowaniem ustawicznym ludzi i nad potrzebę nie 
ogołocić znacznie skarbu ani kraju spustoszyć, a przy wyprowadzeniu ich na 
wojnę, kiedy pora przydzie albo gwałtowna potrzeba, łacniej ich więcej naten­
czas zaciągnąć i w obcym kraju trzymać ich bez uciążenia swojej ziemie.

1171 Piękny mieli Rzymianie porządek w trzymaniu formalnego wojska, albo­
wiem obrawszy sobie liczbę pewną, to jest trzydzieści i dw a pułki, które by usta­
wicznie w skarbie rzeczypospolitej zostawały, rozdzielali je na prowincyje. jako 
to ośm pułków trzymała niemiecka ziemia, ostatek Hiszpanija i inne prowincyje 
w Az у jej i Afryce, a te trzymano z ceł i niektórych podatków7 tamtych krajów na 
to obmyślonych, tak że się Rzymianom nic nie przykrzyło ani ich kosztowało, 
a tymże samym wojskiem tamteż prowincyje trzymane były w posłuszeństwie. 
Porządek tedy i najmniejsze królestw o mieć może, kiedy chce. i pogotowiu wedle 
swojej proporcyjej trzymać ludzi, aby się bronić i w ojnę prowadzić, kiedy potrzeba.

118| Karol Piąty, cesarz w ojenny i sławny, zwykł był mawiać, że do prowadze­
nia wojny są trzy rzeczy potrzebne: prowijant. pieniądze i żołnierz, ale kiedy by 
z tych trzech rzeczy musiało koniecznie której nie dostawiać, tedy wolałby, żeby 
tych dwóch pierwszych nie dostawało, ażeby przecię miał żołnierza, byle doś­
wiadczonego i dawnego, bo mając żołnierza dobrego, mógłby zdobyć i pienię­
dzy. i prowijantu i panować nieprzyjacielowi. Siłę tedy najpienvej należy na wojsku 
mężnym i doświadczonym w^ojennikowi. Kto go ma garść znaczną pogotowiu, 
choćby też i pieniędzy, i prowijantu nie miał. może iść w* kraj cudzy i obojga tego 
zdobyć, a choćby był i słabszy, może się żywić w- ziemi cudzej i długo trzymać, 
i czas zyskawszy, albo imprezie swojej dość uczynić, albo przynamniej z zyskiem 
jakim kapitulować i zgodzić się z nieprzyjacielem.

11<)| Dlatego Pyrrus, król Epirotówr. widząc dzielność i odwagę żołnierza rzym­
skiego. powiedał, że podjąłby się wkrótce mieć wszytek świat pod sŵ oją mocą. 
gdyby albo on miał takiego żołnierza jako Rzymianie, albo Rzymianie takiego

|ift| swej, i m ożności -  13; sw ej m ożności -  ('. (bł.)
sw ojej — С : sw ej — 13 

117J Hiszpanija -  13 C: hiszpańsku -  I) (bł.)
i Afryce -  C: i w A frv c e — ł3 

|18| i p ieniędzy, i prow ijantu  -  C: i prow ijantu , i p in iędzy  -  В 
( 1*)| wkrótce m ieć -  C: m ieć wkrótce -  В
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króla jako on. O. <jпят facile erat orbis imperium occupare aut mihi Romanis 
iniIi tibu s. aut me rege Romanis.

[20] Scypijo on Większy, kiedy go raz spytano, z jakim by żołnierzem i z jak 
wielkim wojskiem gotował się zacząć wojnę z całą Afryką i jeśli by temu wydołał. 
nic nie rzekszy. pokazał im palcem wysoką wieżą nad morzem i trzysta ludzi na 
lądzie i rzekł: ..Z tych wszytkich. choć niewielu, żołnierzów niemasz i jednego, 
który by nie był gotów skoczyć z tej wieży w morze za jednym kinieniem moim“.

|2ii Doznał tego Kserkses. król perski, który mając siedmkroć sto tysięcy woj­
ska swego własnego, a trzykroć sto tysięcy posiłkowego, a przy tym niepoliczoną 
liczbę okrętów na morzu, a przecię odwagą kilkuset ludzi lacedemonskich pod 
Termopilami wielką i nienadgrodzoną odniósł klęskę dlatego, że nie miał tyło 
uwagi wojennej, ile tamci, którzy okazyją i miejsce upatrzywszy, a odwagą do 
tego wyższemi nad niego będąc, zwycięstwo nad nim otrzymali.

1221 Ale i on król polski, co o nim Kromer wspomina, potkany od nieprzyjacie­
la niespodzianie w losie jednym, w kilkuset tylko ludzi będący, kilkanaście tysię­
cy wojska rozprószyć, nie tylko mu się obronić, umiał. Może tedy siłę żołnierz 
doświadczony.

|23| I nąjpierwsza wojennika roztropnego uwaga, kiedy się na wojnę gotuje — 
wiedzieć, jakich zaciągać albo zatrzymać ludzi i znać się na siłach własnych, aby 
był bezpieczny, czego i jako dokazać może. Wielka rzecz jest umieć dobrego żoł­
nierza zaciągać i z niego wojsko formować doskonałe, aby nie tylko na liczbę 
zapatrować się. ale i na sposobność do wojny należytą.

|2-t| Jest wielka roztropność umieć ludzi zaciągać i przybierać do wojny, a na- 
lepsi są zawsze żołnierze zaciągnieni w własnej swej ziemi, a ile szlachta, którzy 
bardziej ochotą sławy i promocyjej aniżeli nadzieją żołdu obierają się do wojny, 
a ile jeszcze, kiedy takowi na imię kogo wielkiego, sobie dobrze znajomego 
i wdzięcznego, zaciągają się — tacy z sercem i afektem, nie tylko z ręką i nogami 
na wojnę idą. Choćby też i nie dostawało im czego, milej ścierpią i wierniejszemi 
są; równo fortunę z wodzem swoim piastując, jednaką nadzieję z nim mając, 
o jednegoż narodu sławę dobijając się, nie o zapłacie tylko myślą, ale o czymsi 
większym: aby imię swego wodza i swoje mieli na myśli, aby kraju, zdobywszy, 
rozprzestrzenili. Zaprawdę między takiemi jeden pobije się za dziesiąci, a gdzie 
indziej i dziesięć nie stoją za jednego.

12ói Są tedy narody, które nie potrzebują, aby z obcych krajów żołnierza za­
ciągać. mają go dosyć między sobą -  i te są najszczęśliwsze, bo żołnierz własnego 
narodu musi być wierniejszy, bo klęska spoiną jego jest szkodą, kiedy zaś jest 
jeszcze do tego szlachcic, musi być wspanialszy, żarliwszy, mężniejszy, bo wie. że 
go za wygraną większy honor czeka: rynsztunek musi mieć lepszy, tudzież i ko­
nia. bo jest zamożysty i wedle przystojności służyć musi.

1201 skoczyć z  tej w ieży w m orze -  ( i: skoczyć w  m orze -  13 
kinieniem  — (i; kiwni<4iiem — 13 

1211 trzykroć -  ( !; irzykro -  13 (bł.)
[2.4| doskonale -  B; doskonale -  С (bł.)

zapa trow ać się -  C: zapa trow ać -  В (bł. opust.)
[241 a ile — В С: ile — D (bł. opust.)
[231 żołn ierz własnego narodu -  C; własnego narodu żołnierz -  В

je st je szc ze  do tego szlachcic -  C; do tego je st je szcze  ś lach cic— В

Г  Ion 1л

L Inom- hetmana 
w odwadze swego wojska 
>ił<; ina

Powieść Scvpijona 

P lu li n n  7m .s|.
in  . ..\i >o i>Ii \ t l i i ‘i.rin;iii> \"

Kromer.
11ыог\т\ l>,Ą.<kiI

Jakiego żołnierza 
zaciągać

Jacy żołnierze najlepsi
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Kl òri* królrslw a 
jakie wojsko maj.)

Pochwala 
vojska polskiego i czemu

Francuskiego lakże

Vlekt wojska tureckiego

Jakim sposobem  
prz\ hierać chor;|gwijc 

do sluzln 
i czynić konijtui wojska

Jakie kio ma wojska, 
takiego musi zaz\ć 
do okazyjej i jazdv

Kiedy sila piechot\. 
a mało jezdy

Co za szkoda przez to

|26 | Najlepsze terlv jest. wojsko złożone, jeśli być może. z jednego narodu: ka- 
waleryja z szlachty, a piechota z pospólstwa. I dlatego nad polskie wojsko nie­
masz w Europie lepszego, że się tej trzyma Polska uwagi.

I*271 Toż ma i Erancyja. że z narodu swego żołnierza do boju zażywa, z szlach­
ty zaś silę bardzo -  tak pieszą, jako i konną służbą — na wojnę się zaciąga; nie jest 
jednak naród tak trwały pracy jako polski, ale ochotą w ojenną także żadnemu 
nie ustępuje. Jest i innych siłę \y Europie nacyj. każda wedle swej do wojny spo­
sobności bierze się.

1281 To jednak królestwo najlepsze ma wojsko, kędy nawięcej szlachty swego 
narodu z ochoty i miłości sław y zaciąga się na wojnę i kędy najgęściej ludzi znacz­
nych wojnę służy -  tam musi być i wojsko lepsze, i odważniejsze.

|2C)| Nie ma tego Turczyn ani inne narody, kędy tyraństwo panuje, bo tam 
ludzie przymuszeni, z biedy i niewoli na wojnę gwałtem wyciągnieni idą. Dlate­
go są przykłady, że wielkie potęgi otomańskie partykularne narody zwyciężały 
mierną ludu garścią, o czym różne historyje różnie informować mogą.

[:jo | Mając tedy sposobność wojennik do wybrania i zaciągnienia żołnier za 
swego narodu a takiego, jako się o nim namieniło. może sobie formować wojsko 
mierne i różną -  wedle potrzeby -  milicyją podzielone. Najlepsze by tedy było. 
aby ciało albo środek wojska był złożony z piechoty i usaryjej; aby piechoty naj­
więcej było, a kawaleryjej połowa ile piechoty -  usaryjej dosyć tyło. co średniej 
części, to jest ciała, czoło porzonne zastąpić może. Dragonija czasem między 
piechotą, a czasem między kawaleryją kłaść się zwykła, dlatego i tej choć trzecia 
część, ile piechoty, potrzebna by była dla prędkości osadzenia miejsca, kędy pie­
chota nadążyć nie może. Ale silę by o ty ii i mówić, co należy do porzonnego for­
mowania wojska, że jednak nie każdy może mieć tyło i takich ludzi, jakich by 
sobie życzył, musi się komentować takiemu jakie ma. I to jest uwaga w ojennika: 
jakiekolwiek siły znajdują się, umieć je do wojennej okazyjej sposobić i roztropno 
zażyć.

I11 Kto ma siłę piechoty, a mało jezdy. jest to i defekt, i nie defekt. Kiedy jest 
już wr kraju rozprzestrzeniony, przyda mu się piechota dla trzymania go i osa­
dzenia mocnego, ale kiedy jeszcze nie ma ziemie w garści, jest to wielki defekt. 
1)0 nieprzyjaciel, mając kaw^aleryją mocniejszą, panuje mu w polu. spędza go 
powoli, nie dając mu żywności, i choć dla mocy i ognia nie może nań natrzeć, ale 
kiedy go oglodzi. biegając kawaleryja po ziemi otwartej i zabierając żyw ność ze­
wsząd, na cóż się przyda jego potęga, kiedy się nie będzie miał czym sustento- 
wać? Musi tedy ustępować albo się poddać, bo choć ma szczupłą garść kawale­
ryjej, ale się z nią boi wychylić, aby mu potym pasów od piechoty większą jezdą

|2(>| b y ć  m oże — В (': m oże b y ć — I) (U . szyk)
|27| zużyw a, z  szlach ty  — zażyw a, szlachty — В

wojenną lakżf' żadnem u -  (!; wojenną żadnem u -  В 
nacyj -  ( 1: nacyjej -  В (hł.)

|28| z  ochoty i m iłości -  B: z ochoty m iłości -  С (Ы. opust.) 
[:M| swego narodu — (i; narodu swego — В 

N ajlepsze -  В С; N ajlepiej — I) (Ы.)
(marg.) wojska -  В (i: wojsko -  I) (Ы.)

|.‘U I go  i osadzenia -  В С; / osądzenia -  I) (bł.) 
w ychylić -  ( : nachylić -  13 (bł.)
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nie zawarto i nie zapędzono gdzie, oddzieliwszy jezdę od piechoty tak, że jeden
0 drugim wiedzier nie będzie. Musi tedy albo jezdy swej odrobinę piechotą oto­
czyć i bronić -  i tak na nic mu się nie przyda, albo oddaliwszy ją. zgubić ją i nie 
wiedzieć o niej.

|:J2| Aby tedy takowej przeszkodzie zabieżeć -  moim zdaniem -  kto się czuje 
mającym więcej piechoty, a mało bardzo jezdy, a przecię wojować musi. powi­
nien się trzymać albo krajów górzystych, albo bardzo błotnych, albo takich, gdzie 
trudne bardzo przeprawy, a pożywienia dosyć -  może wtenczas, piechotą osa­
dziwszy przeprawy albo góry. nie puścić jezdy nieprzyjacielskiej do siebie, a w po­
środku kraju górzystego przyczyniać i zaciągać powoli konnych ludzi, jeśli bę­
dzie miai o czym. albo w ostatku doczekać się posiłków, oderwawszy na szczęście
1 na odwagę onę część swej jezdy i dywertując nieprzyjaciela albo go uwodząc 
tak długo, aż okazyja poda lepszy sposób i że mu ludzi konnych przybędzie.

[3.41 Między tedy dwiema temi wojennymi niedostatkami wolałbym się zna­
leźć w takim terminie, gdzie by mi przyszło mieć siłę jezdy, a mało bardzo, 
a w ostatku i nic piechoty, aniżeli gdzie bym musiał mieć siłę piechoty, a mało 
jezdy. Bezpieczniejszy zawsze zwierz, co może latać, niżli ten, co po ziemi chodzi, 
i choćby się najmocniej najeżył, da się na koniec wziąć -  nie tak ten, co ulecieć 
i przylecieć może.

|:и] Kto ma siłę jezdy, ma ten pożytek, że prędkością następuje i rzeźwiej się 
potka, kiedy chce, i ustrzec się może potrzeby, kiedy nie chce. Może prędko prze­
nieść się z wojną z kraju w kraj. ubiec może niespodzianie, straszniejszy jest, bo 
może kraj zniszczyć i ogłodzić, szańców’ ani fortec nie dać sypać, a na ostatek 
każdą swoję imprezę prędkością i odmianą, jaką chce, zakryć i nie dać się zrozu­
mieć. A co jeszcze największa: może wojnę, póki chce. przewlec, bo choćby jeden 
kraj ogołocił w żywność, może się prędko przenieść do drugiego i obrócić się. 
kędy się nieprzyjaciel nie spodzieje.

|3ö| Defekt zaś w tym się znajduje, kto ma siłę jezdy, a mało piechoty, że mała 
liczba jej niewiele kraju osadzi, a ma zawadę i przeszkodę, że dla niej kawaleryja 
opóźnić się musi, aby jej nie odstępowała i nie gubiła. Aby tedy piechota nie była 
kaw aleiyjej zaw'ada, a przecię przydała się na co i nie straciła się, ten tylko jest 
sposób: albo ją pokonać, jeśli można, i uwieźć z sobą, albo ją municyją opa­
trzywszy i prowijantem, na miejscu albo fortecy na trakcie potrzebnym za pre- 
zydyjum zostawić. Ale żeby dla garści piechoty miała kawaleryja ponosić subi- 
jekcyją i omieszkanie wojenne, nie byłoby nic nad to niesłuszniejszego 
i nierozumniejszego w wojenniku.

je z d y  -  B; je zd e j -  V, (b{.); ja z d y  -  D 
|:ü| A by ted y  takow ej przeszkodzie  zab ieżeć  -  m oim  zdaniem  -  В С: Moim zdan iem  -  I) (bł. 

opust.)
zaciągać pow o li konnych -  С : zaciągać konnych -  В 
na odw agę -  В I): n ad  odw agę -  С (Ы.) 
część -  części -  В (bł.)

[3.41 niżli — С : niż — В
\:u\ im prezę - C :  odm ianę -  В (bł.)

kędy  się nieprzyjaciel -  B; kędy nieprzyjaciel -  С (bł. opust.)
[:r>| zaw ada  -  C; zaw adą -  В

albo ją  m unicyją -  В С; albo municyją -  D (bł. opusl.)

I co /a  sposób па lo

Podobieństwo

Kto ma silę jezdy. 
a inaio |)ii‘clioi\

Pożytek zjezdy

Defekt z malti piechoty

Sposób zahież.enia 
tej przeszkodzie
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W c/v in  piechota )eźrlzie. 
a |i'/d;\ p iechocie pom ata

Pożytki z piechoix 
w p (nr/ch ic

Jako piechota 
inir/rbiia jest kawalcryjcj

Jako kawaleryja 
potrzebna jesi piechocie

Szvk na co potrzebnv 
i jako i.ro starzy zażywali

|Ж)| Stąd tedy poznać, że to dwie miliryje albo części wojska, to jest piechota 
i kawaleryja. kiedy są wedle proporcyjej liczbą i porządkiem pomiarkowane. czy­
nią wojsko zupełne i formalne tak dalece, że wtenczas wódz każdy, noga za nogą 
idąc. może się nie bać nagiej potrzeby, w ciągnieniu może iść porzonnie i powo­
li. nie obaw iając się niebezpieczeństwa, obozem otwartym formalnie stawać może 
i — jednym słowem — śmiele wojnę prowadzić. Piechota tedy z kawaleryją jak ręka 
z ręką pomagają sobie i są miarą i wagą obrotów wojennych, a to w len sposób.

|.T7| Piechota kaw'aleryjoj pomaga tym w potrzebie, że kawaleryja nie może 
długo trzymać pola dla swej prędkości, a piechota zatrzymuje nieprzyjaciela 
ogniem, że się bawić musi i przez piechotę do razu przebić się nie może. a kaw a ­
leryja za piechotą salwować się może i znowu przyjść do sprawy potym: że pie­
chota zatrzymuje na miejscu bitwę, że się z miejsca nie pomyka, bo pieszy powo­
li następując, lekko ją spędza, a ziemię gruntownie posiada i fortyfikuje się. Jeżeli 
tedy nieprzyjacielska jezda nie przełamie piechoty, to potrzebę wygraje piechota, 
bo ziemię posiada, a kaw aleryja przy piechocie jak przy murze lepiej się broni 
i lepiej naciera. W przegranej zaś broni tyłu piechota na odwodzie, że sobie ka­
waleryja odpocząć może. a nieprzyjaciel, jeśli piechoty nie ma. to kawaleryją 
swoję. nacierając*, morduje około piechoty. I potym często trafia się. że odpo­
cząwszy sobie i przyszedszy do spraw y, kawaleryja obraca się jak znow u na nie­
przyjacielską jezdę i świeżym impetem strudzonemu nieprzyjacielow i często 
tył bierze i zwycięża. Potrzebna tedy jest bardzo kawaleryjej piechota, bo kaw a ­
leryja najlepiej wtenczas naciera na nieprzyjaciela, kiedy potężny front z piecho­
ty w spiera potęgę nieprzyjacielską, że z czoła postąpić nie może. czego kaw alery­
ja uczynić nie zdoła bez piechoty.

|.W| Ale u waży wszy prędko i krótko, co piechota kawaleryjej za pomoc czyni, 
przyznać też każdy musi. że nie mniejszą i kawaleryja piechocie. Kawalenja jest 
przyczyną, że piechota śmiele postępuje, bo jej boki i rogi kawalenja zasłania 
i uprząta nieprzyjaciela z pola. aby piechota mogła śmielej postąpić. Kawaleryja 
piechocie żywności przysposabia, podjazdami bawi nieprzyjaciela, że się tym­
czasem piechota sprawić albo uszańcować. albo gdzie zakryć może i zasadzkę 
uczynić. Kawaleryja. idąc za piechotą, czyni ten posiłek piechocie, że kiedy fron­
tem potyka się piechota, wtenczas kawaleryja na dwie części z tyłu r o z d z ie liw sz y  

się. skrzydła czyni i boki. a często i tył nieprzyjacielski ubiega i miesza. Są i inne 
pożytki, które okazyja uczy i rozsądek wojennikowi oczywiście pokazuje.

|:w| Wiedząc tedy w ojennik. jako piechota jeździe albo jezda piechocie poma­
ga i jako jedna drugiej rękę podaje, wiedzieć oraz musi. jako oboje w szyku poło­
żyć albo jako się sprawić, mając jednej mniej, a drugiej więcej. Szyk tedy albo 
rozłożenie wojska jest potrzebne dla podzielenia sil na części, aby oraz całego 
impetu na omylność fortuny nie puścić, ale chować zawsze siły dla ostatniej

|:th| te dw ie  -  ß I): lo (lw i<• -  ( 1 (Ы.)
kiedv są w edle — (■: kiedv w-ч'die — ß 
je d n y m  -  C: je d n y  -  ß (Ы.)

I-'Г I m oże. a kawaleryja za  / nechotą — ß: m oże. kawaleryja z  p iechotą — С (bł.)
me zdołn  — С; nie m oże — ß (Ы. powt. wvrazu zapisanego nieco wcześniej У)

|:«i] u w ażyw szy  prędko  i krótko -  ß: u w azy w szy krótko -  С
nie m niejszą — C; nie m niejszy -  ß (Ы.)

|3()| zaw sze  siły dla -  ß C: zaw sze dla -  I) (Ы. optisi.)
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potrzeby. Dlatego wielcy wojennicv. a osobliwie Azdrubal zwykł był tw ierdzić, że 
ten wygraje. który świeże siły na ostatku ma gotowe i wytrzyma ogień nieprzyja­
cielski jedną częścią, a drugą na ostatek albo dla obrony, albo dla w ygranej cho­
wa — bez szyku tedy być to nie może. Jeśli nieszczęście na wojennika przydzie. że 
część jednę utraci, tedy drugą nastąpić i utraty powetować może.

|40| Sam tedy rozsądek kazał mieć podział wojska, które w7 piechocie batalio­
nami. w kawaleryjej skwadronami nauka w'ojenna nazw ała, a te we trzy linije 
albo fila< t> v . to jest awangwardyją, bataliją i rezerwę, zwyczajnie' dzielą się. 
Różnemi wedle nauki figurami, a wedle potrzeby i miejsca ludźmi i chorągw ija- 
mi przeplatane place i przedziały albo interwale swoje trzymają poiniarkowane, 
o czym by siłę mów ić potrzeba.

|-И| Jednym słowem: szyk rozumny i rozsądnie -  wedle potrzeby i sił nie­
przyjacielskich. i położenia miejsca -  uczyniony jest pierwsza droga do zwycię­
stwa. Zażywali szyku starzy i niemal od początku świata sain rozsądek (jako 
jedno ludzie poczęli wojować) radził zawsze szykować wojsko, a nie kupą bezro- 
zumną potykać się. Nie mówiąc o Aleksandrze ani Scypijonie. ani Anni balu. ani 
Cyrusie. ani Julijuszu. jeszcze dawniejsi wojennicv postrzegli się, że bez szyku 
trudno być może rozsądna potrzeba. On Jakub, syn Izaaków, gotując się do po­
trzeby przeciwko bratu, a nie mając, tylko kilkaset ludzi, rozdzielił ich najpierwej 
na dw a skwadrony, dając przyczynę, że jeśli się jednym noga powinie, to drudzy 
salwować się będą mogli. Divisit lacob populuin. qui secum er at, greges quoque 
et camelos in duas tunnas. dicens:..Si venerit Esau ad unani turrnain, et perçus­
sent eani. aJia turnia. (ftiae reliqua est. salvabitur".

|42| Są różne manijery i sposoby szykowania. Jedni mają to sobie za maksy­
mę: awangwardyją. to jest pierwszą filatę wojska, jako najpotężniejszą uczy­
nię. mając dobrze potkaną za wygraną. Drudzy zaś średnią, to jest bataliją, 
jako najmocniej ubezpieczyc. a nie tak dbają o pierwszą, dając tę racyją, że 
pierwsza (ilata próbuje tylko szczęścia, druga bije albo przoigraje, a trzecia albo 
się salwuje, albo się poddaje, lubo często i ta zwycięstwo przynosi. Jest i druga 
przyczyna, że ci. co awangwardyją słabszą czynią, a drugą filatę mocną, mają 
ten wzgląd, że nieprzyjaciel wszytek swój ogień na pierwszych wysili, którzy, 
broniąc się. tylko pomordują nieprzyjaciela i na pułki mocniejsze, lekko ustę- 
pując, naprowadzą, które już mocne i świeże, i przejźrawszy się w inanijerze 
potkania nieprzyjacielskiego, śmielej i mocniej wspierają nieprzyjaciela, upa­
trując roztropnie, w czym nieprzyjaciel słabszy albo mocniejszy. Ì dla tej przy­
czyny niektórzy świadomi i starzy hetmani nie zaraz uderzają wr nieprzyjaciela 
impetem, ale raczej czekają, żeby wprzód nieprzyjaciel zaczął impetem swoim 
następować na nich. dając tego tę przyczynę, że impet nieprzyjacielski ludziom 
mężnym i mocnym nie jest tak trudna rzecz wstrzymać, a stracony impet czyni

w'ojennicy: a osobliw ie -  ß: wojennicv: osobliw ie -  С 
ted y  drugi) -  B: ted y  druga -  Ć (Ы.)

|-+(i| filu < t  > y  — popr. wyd.: filury — ß С (Ы. wspólnv)
И 11 rozsądnie  -  С: rozsądny -  ß 

Annibiïlu -  ß I); Anibiiìu - С
dicens: ..Si venerit Esau a d - C :  dirons: ..Esau a d  -  ß (Ы. opust.)

H2] pierw szą  -  ß: pierw sza  -  С (Ы.) 
w zgląd  -  С: wy k lad  -  
w strzym a ć  -  С: s tr z y m a ć -  ß

Rezerwa jak potrzebna

Jakub -  jłicrwsz\ 
wynalezea »zvku

С е п ф \ .  hl>\cr\ -U  
\ | r/wib] 7

Różne manijery szykowai

Racyje uważne 
o różnych .-»zvkacli

Wojennicv niektórzy 
trzymają na sobie 
impet nieprzyjacielski, 
niż na шецо następuje) 
i czemu
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Kahijusz. i vin wygrał 
I и >I r / l ' l  ir

Jako rozumieć 
silv nieprzyjacielskie 

wielka rzecz jo l

Nu* dać się zrozumieć 
w ielka szmka

O Scy i >i jonie nrz\kM : 
przeciw Azdrubalowi 

jakiej sztuki zażvl

Jak;; vztuk;j 
Julijusz Cesarz 

W ergei Hi >reks< >wą przeprawę 
ul»iegl

nieprzyjacielowi wielki żal i konfuzyją. a wojennikowi wytrwałemu serca i świe­
żej siły dodaje.

|+‘i| T\m  sposobem postąpił sobie on Fabijusz Największy; co na wytrwaną 
zwykł b\l wojować. Pozwolił Sainnitom i Francuzom na się uderzyć, aby ich 
wysilił, a potvm. wytrzymawszy ich impet, niespodzianych świeżemi ludźmi, 
któr zy w rezer w ie byli. zwyciężył. W tejże potrzebie zginął był kolega jego. Decy­
jusz. a przecię nieprzyjaciel, choć potężny, dać pole musiał.

|-h | Mnie się zda. że zawsze najpierwsza sztuka jest w’ wojenniku zrozumieć 
się z sitami swego nieprzyjaciela i wedle nich komendować ludzi swych w po­
trzebie. a nawet i w szyku stawiać ich rozumnie, aby podług siły i zamysłów7 nie­
przyjacielskich dysponować lud swój i mocnić. i lepiej go często potkaną poczę­
stować. aby go w yrozumieć. Dlatego wielcy wojennicy umyślnie co inszego czynią 
nad spodziewanie nieprzyjacielskie, aby się nie dali zrozumieć.

1+31 TakKornelijusz Scypijo, będąc wT Hiszpanijej z wojskiem, przeciwko Az - 
drubalowi postąpił sobie. Wiedząc, że Azdrubal już wiedział dobr ze, że on śro­
dek wojska swego mocny zaw7sze czynił i chorągwijami jak  najlepszemi za­
gęszczał. tak umyślnie przez wszytek czas szykował, aby był tę perswazyją 
Azdrubalowi utw ierdził, a kiedy przyszło do potrzeby i spodziewał się Azdru­
bal, że Scypijo miai środek dać jak najmocniejszy, on też. aby go zwyciężył, 
trzy razy jeszcze dał mocniejszy. Ale Scypijo. który był na sztukę to rozumienie
0 sobie zjednał u Azdrubala. odmienił szyk i skrzydła dał bardzo potężne, a śro­
dek daleko słabszy. Kiedy tedy przyszło do potrzeby. Azdrubal. rozumiejąc, że 
ciało średnie szyku w edle zwyczaju jest najmocniejsze, uderzył prosto na nie. 
Ale Scypijo umyślnie średnim lekko postępować kazał, a skr zydłami potężnemi 
boki i tył wziął nieprzyjacielowi, który nie od tej części, od której się siły spo­
dziewał, stracił potrzebę, bo wszytkę swoję moc nie na mocnych, ale na bro­
niących się tylko obrócił, a ci. co mocni byli, niespodzianego i słabszego nie­
spodzianie skądinąd zwyciężyli. Piękna tedy r zecz jest wojennikow i umieć wodzić 
za nos nieprzyjaciela i jest to efekt wojennika rozgarnionego i św iadomego w rze­
czach swoich.

|-f6| Pięknie nie mniej i Julijusz Cesarz oszukał Wergentoreksa, we Francyjej 
będąc z wojskiem, w ten sposób. Chciał był Julijusz przeprawić się z wojskiem 
na drugą stronę pewnej rzeki, a na tym siłę mu bardzo należało, co postrzegszy, 
Wergentoryks bronił mu z drugiej strony brzegu przepraw y, tak że żadną miarą 
bez wielkiej w ludziach szkody przejść nie mógł. Widząc tedy Julijusz. że trudno 
było. zażył tej sztuki. Pomykał się z wojskiem nad brzegiem kilka noclegów
1 niepr zyjaciel też po drugiej stronie, a stanąwszy raz na noc obozem wr jednym

|-h| że  zaw sze  najpierwsza — (': ze  najpierwsza  — В 
I-+5I (marg.) przeciw  -  В C: p r z e c iw k o -  I) (bł.)

(marg.) jłik ic j — jako — В
rozum ienie o sobie zjedn ał -  C: rozum ienie zjedn ał -  В 
skrzydłu -  ( ': skrzy  -  В (bł.) 
się tylko obrócił -  C; się obrócił -  В 
niespodzianego — В C: niespodziew anego — D (bł.) 
w odzić  za nos — (': za nos w odzić  — В 

|46| będąc  z  w ojskiem , w ten -  C: będąc, w ten -  В
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lesie. Julijusz wyjął z każdego pułku dwie chorągwi i zostawił ich w onymże le­
sie, dawszy im ordynans, ahy. jak się 011 oddali, most budowali. Skoro tedy dzień 
przyszedł, wyw iódszy wojsko z łasa. wedle zwyczaju szedł ciągnieniem po nad- 
rzeczu, jako był zwykł czynić. Wergentoryks także, nie spodziewając się, zabiegał 
mu drogę i im spieszniej umyślnie szedł Cesarz, tym on też ze wszytkiemi ludźmi 
z drugiej strony brzegu śpieszył się przeszkadzać, jako był zwykł, przeprawy. Ci 
zaś, co w lesie zostali, przez kilka dni most postawiwszy, dali znać Julijuszowi, że 
most zbudowali i szańc potężnie osadzony na dr ugiej stronie trzymali usypany, 
o czvtn dow iedziawszy się. Julijusz dniem i nocą pośpieszył komunikiem i nim 
Wergentoryks ze wszvtkim wojskiem nadążył, przeprawił się Julijusz z sw7oim. 
a nieprzyjaciel, widząc już i szańc przy moście, przeszkadzać więcej nie mógł, bo 
mu ci. co się przeprawili, najpierwej przystępu nie dozwalali. I tak drugie zarze­
cze zyskał Julijusz i potym Wergentoryksa zwyciężył. Stąd tedy łacno poznać, że 
w wojennej profesyjej dwie są sztuce: być dowcipnym na nieprzyjaciela, a ostroż­
nym od nieprzyjaciela. Był wr tym razie dowcipnym Julijusz, ale nieostrożnym 
Wergentoryks. że nie miał w zględu na położenie miejsca i że w lesie zasadzka być 
mogła, bo kiedy w odkrytym polu stawał Julijusz, mógł się Wergentoryks po­
strzec, że tam ludzi nie było. ale przyszedszy do łasa. mógł się domyślić, że o prze­
prawę szło i trzeba tam było albo ludzi dla przestrogi zostawić, albo redutę usy­
pać — i tak by był Julijusz nie mógł przeprawić się na dr ugą stronę.

|-ł?| Nie od r zeczy tedy czynią wielcy wojennicy, na co każdy, co wojuje, re­
flektować się powinien, aby uważył, jeśli miejsce impr ezie nieprzyjacielskiej do 
tego nie pomaga, o co się kusi nieprzyjaciel, la m  tedy trzeba mieć ostrożność, 
kędy miejsce jest podejrzane w czym: jako las do zasadzki jest skłonny, góra albo 
pagórek do zasłonienia, także i zakr ycia ludzi albo do strychowania lepszego 
z dział, rzeka do bronienia przepraw y i nie puszczenia nieprzyjaciela, błota i je ­
ziora do bronienia się albo do oblężenia, w^ąwóz do wspierania i łacnego gr omie­
nia nieprzyjaciela i inne. Hetman, co się nie zna na miejscach ani ich do każdej 
okazyjej (tak od nieprzyjaciela, jak od siebie pochodzącej < ) >  nie rekognoskuje, 
nie może się zwać rozumnym i ostrożnym wojennikiem. I największych wodzów7 
często miejsce zatrzymało i w7 impr ezie swej zatamowało. Consul, uhi ad ini- 
quuin locum ventimi est. sistit aciem. Potrzebne zaś miejsce, na którym siłę na­
leży, często połowicę wygraje i zdrowie daje wojennikowi. jako ów wierzch góry 
od Samnitów7 opuszczony siłę przydał momentu do rzeczy wojennej Rzymia­
nom. Mdesne (imjuit). Corneli. acumen illudsupra hostem? Arx illa est speisalu­
tisi jue nostrae. si earn, quam caeci reliquere Samnites. impigre capimus.

1+81 Miejsce położeniem swoim siłę milicyjej mocy przydaje, z jakiejkolwiek 
jest wojsko złożone, bo jeśli wojsko najwięcej ma piechoty, to góry są ich siła­
mi i zdrowiem, jeśli zaś nawięcej jezdy. to otw arte pole i równina daje jej moc

losie. Julijus'/ w yjął z  każdego pułku  dw ie  chorągwi i zosław ił ich w  on ym że lesie. d a w szy  -  C: 
lesie. d a w szy  -  В (Ы . opusl.): lesie, Julijusz w yją ł z  każdego pułku d w i<* chorągwi i z o ­
staw ił ich w  onym że. daw szy  -  13 (Ы. opust.) 

jak  się on oddali -  В С; jak się oddali -  D (bł. opust.)
1+71 albo do oblężenia -  В С: albo oblężenia -  D (bł. opust.)

o d  siebie pochodzącej< ) >  -  popr. wyd.: od  siebie) p o c h o d zą ce j-  13 С (bł.); pochodzą -  I) (bł.) 
w  im prezie sw ej za tam ow ało  -  В С: w  im prezie za tam ow ało  -  D (bł. opust.) 
reliquere -  popr. według I): relimjuere -  13 C. (bł.)

Dwu* чаисе wujciuic: 
dowcip na nieprzyjaciel 
i osi różność 
od nieprzyjaciela

Spo>ńb oMrozności 
względem miejsca

Które miejsca 
do czego sposobne

Living lih\rr\ 1

/jY|/ł/.s|. Iih\rr\ 7
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Jak
|i.ni7t“|iiia

jakn
I ra i n i  i/ i  mi

Mijiln
JClIriC”

A l o e  i r t ' ln a  
‘vryn'/ykôw

wojciinikitv

i duszę do dzieł wojennych. Dlatego Syryjczykowie. mając więcej jezdy niż pie­
choty. przegrali z Izraelitami w górach i przyznali, że Izraelitom pomagali bogo- 

Rr̂ \um\ 20. wie górni, i przeto udali się w równiny szukać bogów polnych. Dii montium sunt 
*f / " dii corum. ideo superavcruin nos. scd incline est. ni pugnemus contili cos in 

campest rihus. et ohtinebimus cos. Wierę, zawsze łaskawi bogowie w polu na jez- 
dę. a w górach na piechotę. 1 kto ma wielo piechoty, niech wojuje w górach, ile 
z takim, co jej ma mniej, bo choćby miał najwięcej kawaleryjej. ani zaszkodzić, 
ani się piechocie obronić nie będzie mógł między górami, ale ustąpić będzie iini- 

i>|. iih\n\ j sja{ Monłćinis et iinpcditis locis quasi nullus equorum usus. ex quo intelligitur 
mugis necessiìrios pedites. (fui possunt uhique prodesse.

Hn./.n.)ś,; i-w j Miejsce tedy i roztropne zażycie jego należy -  jako widzę — do ostrożności
wojennej, ostrożność zaś w wielu rzeczach, nie tylko w tym. zawisła. Dlatego 
w wojenniku niemal więcej daleko trzeba ostrożności niż odwagi, bo odwaga 
tylko do samej okazyjej jest potrzebna, ostrożność zaś zawsze; odwaga tylko bi­
jącemu się służy, ostrożność zaś i bijącemu się. i niebijącemu. i zwyciężającemu, 
i przegrającemu. i idącemu w ciągnieniu, i obozem stawającemu, i na straży bę­
dącemu. i po wygranej, a nawet i pokój stanowiąc, tak dalece że się rzec może: 
ostrożność jest zmysł wojny i oko żołnierskie, odwaga zaś bardziej szczęściu niż 
rozsądkowi podlega. Siłom pomogło, że się krótko obawiali, wielom zaszkodziło, 
że się niczego nie obawiali.

Przykład |óo| Świadkiem może być tego generał on wojska francuskiego w Napolu za
arili N(‘ji|)oi króla Karola Ósmego, imieniem Monpensier, który dowiedziawszy się. że król 

Ferdynand przeciwko niemu wojsko z morza na ląd wysadzał, nic nie uważyw - 
szy i zwiódszy prezydyja z fortec i z samego Napolu. poszedł przeciwko niemu, 
chcąc odwagą tylko zatamować jego siły. Ale ten jego nieostrożny postępek źle 
mu się nadgrodził. bo miasto ogołocone z prezydyjum puścić go nazad nie chcia­
ło i królowi Ferdynandowi poddało się. skąd potvm całe królestwo do Ferdynan­
da nieuważnie utracił. Rzecz jest pewna i siłą przykładów doświadczona, że ostroż­
ny zawsze porywczego zwykł bijać.

(mI|iu\\ ii'dź iГ) 11 Podobała mi się nie darmo jedna odpowiedź, co jeden znaczny wojennik
a przyjaciel mój drugiemu nieprzyjacielowi swemu mądrze odpowiedział. Kiedy 
albowiem mniej nieuważnie posłał do niego, aby się z nim bił. grożąc mu. że się 
go nic a nic nie boi. z taką odesłał do niego odpowiedzią: .,Ja się nie pytam, czy 
Ii się mnie on boi, czy li nie boi. to tylko niech wie. że się go ja  boję i dlatego go 
pewniej wybiję*'.

:<> wuj iMimka

|4«| duszę d<> dziel — В С: duszę dziel -  I) (hł. opust.) 
suiit -  В (i: sicut -  I) (hł.)
w górach. He z  takim . co je j  ma m niej | В hł.: numnicj nui\. ho choćby — 13 (!: w górach. bo  

chorbv — I) (hł. opust.)
|4<)| m ebijąccm u. i zw yciężającem u, i przegrającem u. i idącem u — 13: niebijącem u. i idącem u — 

С (1)1. opust.)
że  się rzec m oże: ostrożność — В С: że  ostrożność — 1) (hł. opust.) 
podlega — 13 (': podległa  — I) (hł.)

|ö o | \lo ii[)ensier — В C :  M onpenier — I) (hl.)
Ferdynandow i -  13 I): Ferdynandi — С (hł.)

I -“> 11 czy li się m m c on 113: się on m nnk\ boi. czy  li nie boi. to tylko  — С: czy  li się on m nie boi. to tylko  
-  1) (hł. opust .)
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r o w a n ir  
ok azyjej w o jn m c j

|")2| Zaprawdę nie dziw, że wielcy wojennicy często się obawiają dać potrzeby, 
chyba że gwałtowna okazyja i oczywisty pożytek do tego ich przymusi, nigdy 
albowiem nie da tego odwaga, ile nieostrożność wziąć może. Nie od rzeczy tedy 
chwali Swetonijusz onego Cesarza, co się dobrze rozmyślał, nim miał dać potrze­
bę: Nec nisi tempore ext remo ad dimicandum cunctator faclus. uno saepius vi- >"rfol/','/sl-., .... . .  . . .... . . .  ni J.:ir>\nnlni>\
asset, hoc minus expenundos casus opmans nihil se tantum acquisiturum victo­
ria, quantum auterre calamitas posset.

|0.ч| Azdriibal. chcąc dać potrzebę nieprzyjacielowi, cofną! się oraz nazad i nie Vzdmi»al mc mód  

chciał jej dać. postrzegszy tylko z daleka insze tarcze, których u nieprzyjaciela p.n/rkT. zclim'l/ 
nie widał przedtym. i chudsze konie, skąd domyślił się, że jeden hetman rzymski 
na posiłek mu był z nowym wojskiem pośpieszył. Moram pugnar attulit, quod Liv\iu*\. Щп-\ 2̂  
Asdruhalprovretus ante signa cum paucis equitihus scuta vetera hostium nota- 
vit. quae ante non viderat. et strigosiores equos. Tak wielki wojennik nie wstydał 
się nie odważyć? 1 miał przyczynę, nic albowiem na wojnie nie jest tak małego, 
co by nieostrożnie pominąć albo lekce poważyć godziło się: najmniejsze podczas 
przypadki wygraną, najmniejsze i przegraną zwykły przynosić. Sed in hello nihil Лыш|»4 lii>\cr\ 2:> 
tam leve est. quod non magnae interdillii rei momentum faciat.

|"vt| Nigdy wojennik wiedzieć nie może. kiedy właśnie czas jego szczęścia przy- i рано 
chodzi, bo są tak nagłe i niespodziane okazyje. że różne ciągną za sobą skutki, 
dlatego kto ostrożny i przezorny, a do okazyjej gotowej umie rozsądnie zażyć 
rezolucyjej. ten dosyć czyni i napewniej wygraje. Nie uprzedzi nikt tego rozu­
mem. czego go następująca okazyja nauczyć może. i często kto szuka okazyjej, 
a nie czeka, rad się omyli ani mu to zawsze, o co się starał, skutecznie wynidzic.
Znać okazyją i wedle podającej się nakłaniać swe zamysły — to jest roztropność 
wojenna. Neque occasioni time desis. neque occasionali tuaiii hosti des. 1м\пь\. iih\r, \ 22

|г>5| Piękna i chwalebna rzecz jest wojennikowi i niepochybna droga do zwy­
cięstwa poznać po okazyjej, co mu czynić rozkazuje. Dlatego PublfijuszJ Korne- 
lijusz uważnie uczynił, że poznawszy, iż Annibal nagle z zmordowanym wojskiem 
wszedł w nowy kraj. osądził, że okazyja podawała mu sposób bić go, póki by był 
sobie nie odpoczął. Ea P\uhIio\ constili causa fuit, cum Pisas navihus venisset. ///fri 2i
exercitu a Manilio Atilioque accepto drone et in novis ignominiis trepido ad Pa­
dani festinandi. in cum hoste nondam refecto nianus consereret.

|ô()| Przeciwnym zaś sposobem, nie znał się na okazyjej Perseusz król, że nie 0 kml" ,V|S, ,,S,,‘ 
nastąpił na nieprzyjaciela wtenczas, kiedy go mógł w idzieć strudzonego i kiedy / ./Y[/‘ł/.s|. Iih\rr\ 21 
odpadł był tak od koni, jako i od sił. i czekał, nie zażywszy okazyjej, aż się znowu 
zapomogi i dlatego też przegrać musiał.

[5 ? | Kamillus nie Opuścił Okazyjej lia wojowanie nieprzyjaciela, bo pOStrzeg- Kamillus jako zazył okazyjej 

szy. że bez okopów zwykł był stawiać obozem i nie miał ludzi sposobnych do 
szańcowania i bronienia się. nastąpił na niego mocą i zniósł nieostrożnych.

132J nihil se tantum  -  В C; nihil tan tum  -  I) (Ы. opust.)
|5.Ч| provre tu s ante  -  C; p r o v e d  us ari -  В (hł.)

viderat. et strigosiores — 13 C: viderat strigosiores — D (hł. opust.) 
tuk m alego  — C; m alego tak -  B 

|.rH| rozsądnie  -  C; rozsądnej -  В (Ы.)
|г>:>| wojennikowi i niepochybna -  C: wojennikowi. niepochybna -  В (Ы. opust .)

constili causa fuit -  C: consuli fuit -  В (Ы. opust.)
|5b| kiedy  g o  m ógł -  C: kiedy m ógł -  B (hł. opust.)

ja k o  i o d  sił — B; ja k  od  sił -  C; jako o d  sił -  I) (hł.)

/ j V | / i a s | .  lih\or\ Ö
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\щ  LJpatrovvanie okazvjej jest ścieżka albo droga wiodąca do odwagi. Niki się 
nie odw aży tak śmiele, jako ten, co już w ie. do czego mu okazyja drogę pokazuje. 
Stąd idzie, że kto umie zażyć okazvjej. będzie umiał zażyć i wygranej. Ostroż­
ność, a po niej pilność daje zwycięstwo, a zaś zwycięstwa zażycie stałość fortuny 
przynosi. 1 nie dość jest wygrać, ale wygraną poprzeć, popartą utrzymać, aby nic 
nie zostawić w popiele, co by nieutłumione wybuchnąć miało. Dlatego Julijusz 
mądrze czynił, że i zwycięstwu swemu nie dowierzał.

Cnemu- iu omnia ftraeeefts.
nil aclum  eredens. si <juid sufieressei agendum .
instai utrox.

|.“)У| Гак jednak wygrawać radzę, aby przecię przez desperacyją nieprzyjaciela 
w odwagę, z odwagi w wygraną nie wpędzać, bo tym przegrał Manilijusz, że 
więcej, niż potrzeba było. chciał wygrać. Лее alia (‘ausa victoriae fuit, quam 
quod despera venu it.

|()0 | Wojna ma swój rozsądek i miarę i komu siły przy okazvjej służą, ten jej 
bezpiecznie przy rozumie zażyć może. kto zaś nieuważnie porywa się. ten tylko 
słabość swoję odkrywa. Takiemu nie życzyłbym powstawać, który się wprzód 
z sobą nie porachował.

P u r \< u s >  m aliens sedeas. ne stans \ ideare sedere.

|Ы| Skończywszy Artakses tym sposobem mowę swoję (bo też już do miejsca 
naznaczonego zbliżali się), pochwalił Ewander niew ymownie zdanie Artaksesa. 
przyznając, że jako wielki i rozsądny wojennik rzecz wszytkę wyraził, do czego 
i on przydał uwagi i konsyderacyje swoje, obszerniejszym to jeszcze objaśniając 
dyskursem.

1621A skoro przyjechali na pokarm, zjadszy Artakses obiad z Ewandrem. dłu­
żej się nie bawiąc, rozjechali się z sobą na koniec, obiecawszy sobie wzajemnie, 
że za pierwszym zjechaniem się nie mieli ustawać i na potvin w podobnych, ja- 
kiemi pod ten czas bawili się. rozmowach.

|oo| P a r \< u s >  -  popr. wyd.: Parva -  В С (Ы.)
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KOMENTARZ EDYTORSKI

I. WYKAZ ZNAKÓW I SKRÓTÓW  PRZYJĘTYCH W KDYCJI

1 . Znaki edytorskie i skróty w transkrypcji i kom entarzach
<  >  -  nawiasy kątow e w tekście H o /m ó w  sygnalizują koniektury i interpolacje w ydaw cy  
< . . . >  — kropki w naw iasie kątow ym  wskazują na m iejsce. którego w ydaw ca nie był w stanie odczytać  

z rękopisu
I I -  naw iasam i kw adratow ym i oznaczono uzupełnienia w ydaw cy m ające charakter redakcyjny, w' tym  

również rozwiązania skrótów i tytułów grzecznościow ych. oraz ujęto w nie w prow adzone przez w y ­
daw cę num ery akapitów  

(bł.) -  lekcja uznana przez w ydaw cę za błędną
(bł. dod.) -  w e w skazanym  fragm encie nastąpiło błędne (pozaintencjonalne) dodanie słów  lub słow a  
(bł. opust.) -  w e w skazanym  fragm encie nastąpiło błędne (pozaintencjonalne) opuszczenie partii tekstu 

lub pojedynczego słowa
(bł. pow t.) -  we w skazanym  fragm encie nastąpiło błędne (pozaintencjonalne) pow tórzenie w iększego  

fragm entu tekstu lub słowa  
(m arg.) -  m arginaliom  
(nagł.) -  nagłów ek  
popr. w yd. -  popraw ka w ydaw cy  
rekonstr. w yd. — rekonstrukcja w ydaw cy
(szyk bł.) -  we w skazanym  fragm encie nastąpiło błędne (pozaintencjonalne) przestaw ienie słów  
transkr. w vd. -  transkrypcja w ydaw cy  
tyt. -  tytuł
uzup. w yd. -  uzupełnienie w ydaw cy

2. Skróty cytow anych  w edycji utworów' i opracow ań
AGRIPPA O c c u lt.p h il. — w ydanie: Heinrich Cornelius Agrippa von N ettesheim , l ) c  o c cu lta  p h ilo so p h a i  

l ib r i 1res (O filozofii tajemnej ksiąg trzy), ed. V. Perm ne C om pagni. L e id en -N ew  York—Köln 1992  
(..Studies m the I listory of Christian T hought”)

ALCIATUS E m b i  — w ydanie: Andrea Alciatus. E m b lc m a ta , [L ugdunum  Rataviae): ex officina P lantinia- 
na. apud C hristophom m  R aphelengium . 1599: przekład: Andrea Alciat us. E m b lc m a iu m  l ib c l lu s -  
K sią ż e c z k a  e m b le m a tó w , przekład i kom entarze pod kierunkiem  M. Mejora A. D aw idziuk, R. D ziad- 
kiew icz. L. K ustm ń-Zaniew ska. w stęp i opracow anie R. Krzywy. W arszawa 2 0 0 2  

ALKINDUS H ud. -  w ydanie: Alkindus (Abü-Yüsuf Ya’qöb ihn Ishäq ai-K indl), D c  ra d iis  (O prom ieniach), 
ed. M. I. DAIverny. L I ludry, ..Archives d l listoire Doctrinale et Littéraire du M oven-A ge” 41(197-+), 
s. 2 1 5 -2 5 9  (s. 2 1 5 -2 2 3 :  cap. 2: ..De radiis stellarum ": s. 2 2 4 -2 2 6 :  cap. 3: ..D e radiis e le m e n io r u n f  ) 

A p te k a  d o m o w a  -  w ydanie: A p te k a  d o m o w a  d la  p o r a to w a n ia  z d r o w ia  p o tr z e b n a ,  z  a u to ró w  r ó żn y c h  
ze b r a n a , ta k  te ż  le k a rs tw a  d la  kon i. b y d ła  i in n eg o  d ro b iu .  Z  p r z y d a tk ie m  c ie k a w y c h  w ia d o m o ś c i . . . .  
Poczajów : drukarnia 0 0 .  Bazylianów . 17 8 8
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ARIOSTO-КОС I LWOWSKI. O rk in d  s z a l o n y -  wydanie : Ludowika Aryosta O rk m d  sza lo n y , przekładania P io­
tra Kochanowskiego, wyd. J. Czubek, t. 1-3. Kraków 1905 (..Biblioteka Pisar/ów Polskich'*. nr 5 0 -5 2 )  

BACON -  Francis Bacon (Franciszek Bacon)
S a p ie n t .ve ter. -  w ydanie [druk z osobną k .tvl.]: Francisci Baeoni. Baronis de Yerulamio. \ice -C o rn itis  

Sancii Albani, ae slittimi Angliae Caneellarii, D e s a p ie n t in v c te r u m  lib r i: ari in c ly ta n i A c a d e m ia m  

( '.a n ta h rig ie n se m . Francofuni ad M oenum : im pensis Johannis B aplislae Schonw elteri. Anno 1068  
[sie! recte: 1 6 6 4 |. [w : | lenże. O p e ra  o m n ia , q u a e  ex ta n t p b i lo s o p l i ic a . iiio ra lia . p o li t ic a . h is to r ien , 
in (fiiih u s c o n ip ltir c s  a lii tr a c ta tu s .  q u o s  b r e v i ta t is  cau sa  p r a e te r m it te r e  v isu m  e s t. c o tn p r e h r n s i  
s tm t.  I la c te n u s  n u n q u a in  co n iu n c tin i e d ita ,  ia m  vero  s u m m o  s tu d io  c o lle c ta , u n o  v o lu m iiu * c o m -  

p r e h c iisa .  e t a h  in n u in e r is  m e iìd is  re p u rg a ta :  c u m  in d ic e  r e r u m  a c  v e r h o r u m  u n ive rsa li a b s o lu t is -  

s im o  h is p r a e f ix a  est a u c to r is  v i t a . . . .  Francofuni ad M oenum : im pensis Johannis B ap lislae S ch o n ­
w elteri. lypis M atthaei Kempfferi. 1665 . k. Cgg:ir -  lii;ir (szp. 1 2 4 3 -1 2 9 2 )

S tr tu o n e s  -  w vdanie [druk /  osobną k . l \ i . |:  Francisei Baeoni. Baronis de Vcrularnio. Y ìce-C om itis 
Saneti Albani ac sum m i Angliae Caneellarii. S e m io t ic s  fid è le s  e tilic i, p o li t ic i ,  o e co n o m ic i. s iv e  
In terio ra  r e ru m . a c c e d u tit E a b er  E ortu n ae . ca lo re s  b o n i  e t m a li . e tc ..  Francofuni ad M oenum : 
im pensis Johannis B aplislae S ehonw eileri. Anno 1664. |w : | lam że. k. Bbb()r -  Ggg.jV (szp. 
1 1 3 5 -1 2 -ł2 ): przekład: Franciszek Bacon. E se je , przełożył Cz. Znam ierow ski, słow o w stępne  
napisał 1. Kotarbiński. W arszawa 195 9  

A stu tia  -  22. D e a s tu tia  (O przebiegłości). | w : | Francisci Baeoni S(4'n iones lid e le s. szp. 1 1 7 5 -1 1 7 8  
A th e is m u s  -  16. D c  a tt ic is m o  ( 0  a teizm ie). |w:J tam że, szp. 1 1 6 4 -1 1 6 6  
A u d a c ia  -  12. D e  a u d a c ia  (O zuchw ałości). [w :| tam że. szp. 1 1 5 6 -1 1 5 7
B onitas — 13. D e b o llita le  et b o llita le  n a tiva  ( 0  dobroci i dobrej naturze), [ w : | lam że. szp. 1 1 5 8 -1 1 5 9  
D is s im u la n o  -  6. D e d is s im u la tio n e  et s im u la tio n e  ( 0  udaw aniu i m askow aniu), [w: | tam że. szp. 

11 4 6 -1 1  +8
E ines -  29 . D e p r o fe re n d is  fin ib ile  im p e r ii  (O prawdziwej wielkości królestw i państw ). |w : | ta m ­

że. szp. 1 1 8 6 -1 1 9 3  
E ortu n a  — 38 . D e  fo r tu n a  (O szczęściu), [w :| tam że. szp. 1 2 0 4 -1 2 0 5  
(Gloria — 52 . D e va n a  g lo r ia  ( 0  próżności). [w :| lam że, szp. 1 2 2 7 -1 2 2 8  
I I o n i  — 44 . D e b o r t  is ( 0  ogrodach). |w:J tam że. szp. 1 2 1 4 -1 2 1 8  
I m p e r iu m  — 19. D e im p e r io  ( 0  rządzeniu). |w:J lam że, szp. 1 1 6 8 -1 1 7 2  
L a u s  — 51 . D e  la u d e  (O chw ale i pochw ale). | w: | tam że, szp. 1 2 2 5 -1 2 2 6
M a g is tr a tu s  -  11. D e m a g is tr a tib u s  e t d ig n ita tih u s  (O wysokim  stanow isku). | w:J lam że. szp. 

1 1 5 4 -1 1 5 6
M o ra  — 21 . D e  m o ra  ( 0  zw lekaniu), [w :] tam że. szp. 117 5
Л eg o tia  — 25 . D e  e x p e d ic n d is  n e g o tiis  (() pośpiechu), |w:J tam że, szp. 1 1 7 9 -1 1 8 0  
! \e g o t ia t io  — 45 . D e  n e g o tia tio n e  (O załatw ianiu spraw ). |w:J tam że, szp. 1 2 1 8 -1 2 1 9  
N o b ili ta s  — 14. D e  n o b il i ta te  (O szlachcie i szlachetności). |w : | lam że, szp. 1 1 5 9 -1 1 6 0  
P r u d e n tia -  23 . D e p r u d e n tia  (ju a e  s ih i s a p it  ( 0  miłości sw ego ja). [w: | tam że. szp. 1 1 7 8  
P ru den t ia appar. — 23. D e p ru d en tia  a p p a ren te  (O pozornej roz(ropnośei), | w : J tamże. szp. 1180-1181  
S e d itio n es  — 15. D e  sed itio n ih u s  et tu rh is  (O buntach i zaburzeniach), |w : | tam że, szp. 1 1 6 0 -1 1 6 4  
S u sp ic io  — 31 . D e su sp ic io n e  (O podejrzeniach). |w  :| lam że. szp. 1 1 9 4 -1 1 9 5  

S ilv .sy lv a . -  w ydanie |druk z osobną k.tyt.J: Francisci Baeoni. Baronis de Yerulamio. Y ice-C om ilis  
Sancii Albani ас sum m i Angliae Caneellarii, S y lv a  s y lv a r u m . s i  ve  I U storia  n a tu ra lis  in d e c e m  c e n -  
tu r ia s  d is tr ib u ta , Francofurli ad M oenum : im pensis Johannis B aptislae Sehonw etteri, Anno 1 6 6 4 . 
[\v :| tam że. k. l i - r - S s r>v (szp. 7 4 9 -9 6 6 )

B anach. H e rc u les  P o l o n u s -  J. Banach, H e rcu les  P olonus. S tu d iu m  z  ik o n o g ra fii s / t u k i  n o w o ż y tn e j .  War­
szaw a 198 4

B1FRNA I . B a jk i E z o p o w e  — w ydanie: Biernat z Lublina, R o zlic z n e  a z n a m ie n ite  b a śn i, z  r o z m a ity c h  k s ią g  

w ybrane. [w :| tenże. E zo p .  w ydał 1. Chrzanow ski, z podobiznam i karty ivi ulowej 1 stronicy tekstu 
i 3 0  drzew orytów , Kraków 1910 , s. 1 0 1 -3 3 2  (..Biblioteka Pisarzów' Polskich41, nr 55 )

BhAZFWSKI. S e t n i k -  w ydanie: Giovan Mario Yerdizzotti * Marcin Błażewski, S e tn ik  p r z y p o w ie ś c i  u c ie s z - 
n y c h , w ydał J. Śląski. W arszawa 2 0 0 0  (..Biblioteka Pisarzy Staropolskich'*, t. 18)
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B 0D 1N  R é  p u b ! . -  Jean Bodin, L e s  six  liv res  d c  la R ćp u h łu ju c :  przekład: Jan Boriili. S z e ś ć  k s ią g  о  r z e c z y - 
p o s p o li te j , tłum aczenie zbiorow e z języka francuskiego, w stępem  opatrzył Z. Izdebski. W arszawa 1 9 5 8  

B O L C łIL L R  In si.p o li t .  -  w ydanie: Johann I Icinrich Boechler (Boeclerus). In stitu tio n en  p o litic a c . A ccès  - 
s c r u n i d is s e r tâ t  io n es  p o li t  ien e u d  sc ic e la  \ c ie m n i  h is to r ia m i loca  e t lib e llu s  m e m o r a lis  e t b ien s. Argen- 
lorati: s in n p l|ib u s] Joh |an n is | Lberh[ardi] Zeizneri. 167 4  

BOL T IL S  C e m m .la p id .b is t .  — w ydanie: Anselmus Boetius (Anselme de B oodi). C e m m n r u m  e t la p id im i  
h is to r ia . Ilanoviac: lyp is W echelianis apud Claudium  M arnium et heredes loannis Aubrii. 1609  

Brahmer. W ioska  o p r a w a  „T obiaszu  w y z w o lo n e g o ^ — M . Brahmer. W łoska o p r a w a  ..T o b ia sza  w y z w o lo n e ­
g o I w : ] tenże, Z  d z ie jó w  p o ls k o -w ło s k ic h  s to s u n k ó w  k u ltu ra ln y ch . S tu d ia  i m a te r ia ły .  W arszawa 
193e), s. 1 6 1 -1 7 4  (..Biblioteka Pamiętnika Literackiego'*, t. 5)

BRUSONI E acet. -  w ydanie: Lucio D om izio Brusoni, T a c c tia n m i e x c m p lo ru m (]u c  lib r i  M l. opus quidern 
ex im iu m ... nunc prim um  ab innum eris. quihus scatebat. erratom m  m onstris repurgatum  inque lu- 
cem  editim i opera ас studio Conradi L ycoslhenis. Lugduni: apud loannem  Lrellonium. 1562  

CALLILRLS. M a n ière  d e  n é g o c ie r  — w ydanie: François de Callicres. D e la m a n iè r e  d e  n é g o c ie r  a v e c  les  

s o u v e r a in s  o n  d e  l'u ti l i té  d e  N é g o c ia tio n s , d u  ch o ix  d e s  A m b a ss a d e u r s  et d<*s E n v o y é s  e t d e s  (ju a h lé s  

n écessa ire s  p o u r  réu ss ir  d a n s  ers e m p lo y s ,  Paris: M. Brunei. 1716: przekład: Г. de Callières. S z tu k a  
d y p lo m a c ji ,  w przekładzie i ze w siępem  VI. Szerera, Lublin 1997  

CAMLRARILS. O p e ra e  -  wydanie: Philippus Cam erarius, O p e ra e  h o r a ru m  s u b e is iv a r u m . s iv e  M e d ita -
tio n es  h is to r ic a c  Francol'urii: typis loannis Saurii. im pensis Petri KopITii. Centuria prim a: 1602:
Centuria altera: 1606; Centuria tertia: 1609  

C o m p e n d iu m  m e d ia m i  -  w ydanie: C o m p e n d iu m  m e d ia m i  a u c tu m . Ib  je s t k r ó tk ie  z e b r a n ie  i o p is a n ie  

c h o r ó b . ich  ró żn o śc i, p r z y c z y n ,  z n a k ó w , s p o s o b ó w  d o  leczen ia , ta k ż e  r ó żn y c h  s p o s o b ó w  ro b ien ia  w ó d e k ,  
o le jk ó w , ju le p ó w . s y r o p ó w , kon fitu r, m a śc i, p la s trén v . e tc . i r ó żn y c h  o s o b l iw s z y c h  r ze c zy , na  s ie d i l i  
tr a k ta tó w  r o zd z ie lo n e  i te ra z  św ie ż o  p r z e z  te g o ż  a u t b o ra  z  errorów  ty p o g ra f ic zn y c h  e x p u ig o w a n c . z  p r z y ­
d a tk ie m  o s o b liw y c h  ch o ró b , ta k  m ę sk ich , ja k o  i b ia ło g ło w s k ic h . i d z ie c in n y c h , d la  w ię k sz e j w y g o d y  

lu d z k ie j  p r z e d r u k o w a n e . . . .  C zęstochow a: w drukarni Jasnej Córy C zęstochow skiej, ()1725  (p ierw o­
druk: C o m p e n d iu m  m e d ia m i ,  to  je s t k r ó tk ie  z e b r a n ie  c h o ró b  i ich  is tn o śc i. r ó żn o ś c i. p r z v e z v n .  z n a ­
k ó w . s p o s o b ó w  d o  le c ze n ia , ta k ż e  ró żn y c h  s p o s o b ó w  d o  ro b ien ia  w ó d e k , o le jk ó w , m a śc i, p la s tr ó w ,  
s y r o p ó w , ju le p ó w . konfitur, le k a r s tw  p u r g u ją c y c h , e tc .,  na s z e ś ć  tr a k ta tó w  ro zd z ie lo n e , p r z e z  p e w n ą  

o s o b ę  s p i s a n e . . . ,  Lublin: w drukarni kollcg[iurnJ S oc[iela lisj Jesu 1703)
C o  n o w e g o  -  w ydanie: C o  now  ego. Z b ió r  a n e g d o t p o ls k ic h  z  r. 1 6 5 0 , w ydał A. Brückner, Kraków 1 9 0 3  

(..Biblioteka P isarzów Polskich'1, nr 48)
CYGAŃSKI, M y ś lis tw o  p ta s z ę  -  pierwodruk: M ateusz Cygański, M y ś lis tw o  p ta s z ę .  S u m m a  ty c h  k s ią żek . 

Kraków 1584; w ydanie |w:J O  m y ś l is tw ie ,  k o n ia ch  i p s a c h  ło w c z y c h  k s ią że k  p ię c io r o  z  la t 1 5 8 -t-  
- 1 6 9 0 .  w yd. J. Rostafiński, Kraków 1 9 1 4  

D ANIASZLK. ( 'a n i l in a  -  Jan D antyszek. (Carm ina: przekład: lenże. P ieśn i, w ybrała i przełożyła z łaciny  
A. K am ieńska, w stęp  Z. N ow ak. Olsztyn 21 9 8 7  (..Literatura Warmii i Mazur w D aw nych W iekach“) 

D obkow ska. ..A rg u cy je "  m o w y  i d z ia ła n ia  — J. D obkow ska. „ A rg u c y je “ m o w y  i d z ia ła n ia . E s te ty k a  b y c ia  
. .c z ło w ie k a  p o l i t y c z n e g o " w  . .R o z m o w a c h  A rt a k sesa  i E w a n d r a "  S ta n is ła w a  lle r a k l iu s z a  L u b o m ir ­
s k ieg o . [ w  : J S ta n is la w  I Ic ra k lm sz  L u b o m ir s k i — tw ó rc a  i d z ie ła  (n o w e  m a te r ia ły , n o w e  in te r p r e ta c je ) .  
pod redakcją A. Karpińskiego i L. Lasocińskiej, Warszawa 2 0 0 4 , s. 1 7 0 -1 8 6  („Studia Staropolskie. 
Series N ova“, t. 9)

Dąbków ska, E s te ty k a  i e ty k a  tw o r z e n ia  -  J. D ąbkow ska. E s te ty k a  i e ty k a  tw o r z e n ia  w . .R o z m o w a c h  
A rta k se sa  i E w a n d r a ' '  S ta n is ła w a  lle r a k l iu s z a  L u b o m ir sk ie g o , „Barok'1 1 0 (2 0 0 3 ), 1 (1 9 ). s. 1 0 9 -1 2 7  

Dąbkowska, M yśl p o lity c zn o -m o r a ln a  -  J. Dąbkowska, M yśl p o lity c zn o -m o r a ln a  w  . .R o zm o w a c h  A rtaksesa  
i E w a n d ra  ’ S ta n is ła w a  I łerak liu sza  L u b o m irsk ieg o  w o b e c  tra d yc ji o ra z  k ie ru n k ó w  r o d z im y c h  i  e u ro p e j­
sk ich , [w: J L itera tu ra  i  p a m ię ć  kultur}'. S tu d ia  o fia row an e  P ro fesorow i S te fa n o w i iS iczn a m n vsk iem u  w  p ię ć ­
dz ies ięc io lec ie  p r a c y  nau kow ej, pod redakcją S. Baczewskiego i I). Chemperka. Lublin 2 0 0 4 , s. 2 3 3 -2 5 5  

D ąbkow ska, P o w a g a , ś m ie c h  — J. D ąbkow ska. Pow a g a . ś m ie c h  o r a z  ś m ie s z n o ś ć  . .n ie p o tr z e b n e j  p o w a g i  
w  . .R o z m o w ie  VE' z  „ H o z m ó w A r ta k s e s a  i  E w a n d r a "  S ta n is ła w a  I łe r a k l iu s z a  L u b o m ir s k ie g o ,  
[w:J Ś m ie c h  i ł z y  w  k u ltu rz e  s ta ro p o lsk ie j, pod redakcją A. Karpińskiego, K. Lasocińskiej i M. I Ianu- 
siew icz. W arszawa 2 0 0 3 . s. 9 4 -1 0 4  („Studia Staropolskie. Series N ova“, t. 7)
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D obkow ska. . . R o z m o w y . -  ri iu h tg. ('sej. t r a k ta t . . .  - J .  Dobkow ska. . .R o z m o w y  A rta k se sa  i Ew un cin i"
S . l  l. L u b o m ir sk ie g o  -  d ia lo g . (‘sej. i r n k ln t . . . .  |w : | S w il i z m ie r z c h  l m roku , pod redakcją M. I lanusie- 
w icz. J. Dybkówskiej i Karpińskiego. Lublin 2 0 0 2 . s. 2 8 1 -3 2 3  (Tow arzystw o Naukowe* KLE: . . / r o ­
dła i Monografio**, nr 229)

D ESCA RTES -  René D esearies (Kartezjusz)
C o m p e n d .m u s ie .  — C o m p e n d iu m  m u s ic a r:  przekład |w : | W. Tatarkiewicz. I U storia r s tr tv k i .  Wrocław 

1967. i. 3 . s. 431
C o rr rs p . -  w ydanie [w : | O e u v re s  d c  D rs c a r tr s . publiées par Cli. Adam cl P. Tannery, t. Ill: C o r r r s p o n -  

d n n ee  (J a n v ie r  1 (HO — Ju in  К н З ) .  Paris 189e)
D isc, m e t I ни I. — D isco u rs  d e  la m é th o d e  p o u r  b ie n  c o n d u ir e  sa ra ison  et r h r r r h e r  la v e n té  d a n s  It's 

sc ien ces:  przekład: Henr Descartes. R o zp r a w a  o m e to d z ie  w ła śc iw e g o  k ie ro w a n ia  r o z u m e m  i p o ­
s zu k iw a n ia  p r a w d y  w  n a u k a ch ,  z oryginału francuskiego przełożyła, opatrzyła słow em  od tłu m a­
cza i przypisam i W. W ojciechowska. W arszawa 1988  

L I  ło m n ic  — przekład: René Descartes. C zło w ie k  * O p is  lu d z k ie g o  cia ła , przełożył oraz w slępem  i przy­
pisam i opatrzył A. Bednarczyk. Warszawa 1989 (..Biblioteka Klasyków Filozofii“)

DICBY -  Kenelm Digby
D e m o n s tr . -  w ydanie: D e m o n s tra tio  in n n o r ia lila tis  a n im a i‘ ra tio n a lis . s iv e  h a r t  a t us d u o  p li i lo s o p h ic i  

in q u o r u m  p r io r i  n a tu ra  e t o p e r a t ion es  c o r p o r u m . in p o s t \e r io r e \  vero  n a tu ra  a n im a r  ra tio n a lis . a d  

r v in r e n d a m  illiiis  in im o r ta l i ta tr m . rx p h ra n tu r .  Authore Kenelmo equile D ig b a eo ... ex Angelico in 
Latinum  versa opera et stud ioJ.L . |John L e y b u r n |.. Francofurli: secundum  exem plar Parisiense 
Balthasar Christoph Wust. -166-+

M rd ir .r x p .  — w ydanie: M ed ic in a  r x p r n n ir n ta l is  D ig b a e a n a . Francofurli: lohann Peler Z ubrodte. KV72 
ERASM LS — Desiderius Erasm us R otlerodam us (Erazm  z Rotterdam u)

A d a g ia  — w vdania: Desiderius Erasm us Rotorodam us. A d a g io ru n i c h iiia d e s  iu x ta  lo ro s  c o m m u n e s  
d ig e s t a r . q u ih u s  I la d r ia n i Ju n i. J o a n n is  A le x a n d ri B ra s s ic a n i. .. r t  a l io r u m ...  a d a g ia . . .  s u b iu n r ta  

s u n t . . . .  I Francofurli I : surnptibus haeredum  Andreae W echeli. Claudii Marnii. et lo[ann is| Aubrii. 
1599: Erasm us Roierodam us. A d a g ia . |w : | tenże. O jx r a  o m n ia  r m r n d a tio r a  r t  a u r tio r a .  edidit 
loannes Clericus. Leida 1703 . t. 2 |o  ile nie zaznaczono inaczej, w ydaw ca podaje lokalizaję w edług  
tego w yd an ia |: przekład: Erazm  z Rotterdam u. A d ag ia  (w y b ó r ) ,  przełożyła i opracow ała M. Cy- 
tow'ska. Wrocław 1973 (..Biblioteka N arodow a“ S. II. nr 172)

A p o p h . -  w ydanie: Desiderius Erasm us R oierodam us. A p o p h ih r g n ia iu m  o p tin iis  u tr iu s iju r  lin g u a i‘ 
s r r ip to r ib u s  lib r i o r to .  Coloniae Agrippinae: excudebalur C ualihero Fabricio I.E.. 1553  

C h ris t.m a t rim .in st. — wydanie: (C r is tia n i m a t rit non ii in stitu t io. Basileae: ap udjoannem  Frobenium. 1526  
C irrr. — C irr ro n ia n u s . s iv r  /Л* o p t im o  g e n e re  d ir m e li:  przekład: Erazm  z R otterdam u. C vc rro n ia n u s .  

r z y l i o  n a jle p s z y m  ro d za ju  w y m o w y .  \ w :  | tenże. R o zm o w y . W ybór, przełożyła i opracow ała VI. Cv- 
tow ska. W arszawa 1969 . s. 1 5 9 -2 9 5  

C o n v .rch g io s . — C o n v iv a m i rr lig io su m :  przekład: Erazm  z Rotterdam u. Z b o ż n a  b ie s ia d a .  |w :] tenże. 
I r z y  r o z p r a w y :  Z a c h ę ta  d o  filo zo fii r h rz r ś r ija ń s k ir j.  M e to d a  p r a w d z iw e j  te o lo g ii. Z b o ż n a  b ie s ia ­

d a . przełożył i opracow ał J. D om ański. W'arszaw;a 1990. s. 2 9 7 -3 6 3  
E n rh ir id .m ilil .C h r is t.  — E n ch ir id io n  m ilitis  C h ristia n i sa lu b err im is  p r a e c e p lis  r r f r r tu m :  przekład: D esi­

derius Erasm us Rotlerodamus. P o d ręczn ik  żo łn ie rza  r h ry s tu s o w r g o  n au k  z b a w ie n n y c h  p e łn y ,  z ory­
ginału łacińskiego przełożył oraz wstępem  krytycznym i przypisami opatrzył.). Dom ański, przedm o­
w ą poprzedził L. Kołakowski. Warszawa 1965 (..Biblioteka Klasyków Filozofii“)

In s t .p r in r ip .C h r is t.  -  In stitu t io p r in r ip is  C h ristian i: przekład: Erazm  z Rotterdam u. W yrh o w a n ir  księcia  
c h r zc śr ija ń sk ie g o . [w :| tenże. P ism a  m o ra ln e . W ybór, przełożyła i opracow ała M. C vtow ska. War­
szaw a 1970 . s." 1 3 7 -3 0 0

.M o rrn ro m . -  M o r ia r r n r o m iu m :  przekład: Erazm z Rotterdam u. P o r h w a ła g łu p o ty ,  przełożył i objaśnił 
E. Jędrkiew icz. w stęp napisał 11. Barycz. Wrocław 1953 („Biblioteka N arodow a“ S. II. nr 81) 

P aiarl. — Pararlrsis. id  rst a d h o rta tio  a d  Christ ш п аг p h ilo sop lm ir  s tu d iu m : przekład: Erazm z Rotterdamu.
P araklrza . to  je s t  za rb ę ta  d o  upraw ian ia  filozofii chrześcijańskiej. | w : | lenze. I rzy  ro zjiraw v. s. + 3-62  

Puer, in st il. -  D e  p u r r is  s ta tin i  a r  l ib r r a l i tr r  in s titiw n d is :  przekład: Erazm  z R otterdam u. O  w y c h o w a ­
n iu  d z ie c i . |w : J tenże. P ism a  m o ra ln e . W yb ó r . s. 2 7 -1 1 5
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KLUDD P h il.M o v s. — w ydanie: P h ilo so p h ia  M o ysa ica  in q u a  s a p ie n t ia e t sc ie n t ia c re a tio n is  e t c r e a tu m -  
n u n  sa cra  vc iv f jiio  C h r is tia n a  e x p lic itu r . .. auctore Roh[(Tli| Mud [Robert K ludd|. alias de Kluctibus. 
arm igero ri in m edicina doctore O xoniensi. C oudae: excudehat Petrus R am m azenius. 1638  

KRKDRO -  Andrzej M aksym ilian Kred го
F ra g m e n ta  — w ydanie: Andreae M aximiliani Kredro (Castellani Leopoliensis S c r ip to r u m . se ti to g lie  et 

b e ll i  n o ta t io n u n i F ra g m en tu . accessem nt P e r is tro m a tn  r e g u m  s v m h o lis  e x p re s sa . C edani: sum pt i- 
bus Georgii Kiïrsleri. 1660  

Iron  in g en io ru in  -  w ydanie i przekład: Andrzej Maksymilian Kredro. A p p e n d ix  Icon in g en io rn m . g e n e m  

in g cn io ru in  (sen  a n im o ru m ) varia  sen  b o n a , sen  m a la  sn n t * A p e n d y k s  W izeru n ek  u m y s łó w  i c h a ­
ra k teró w . ró żn e  ro d za je  u m y s łó w  i c h a r a k te r ó w  (lu b  u sp o so b ień ), d o b r y c h  łu b  z ły c h . [w:J tenże. 
M o n ita . ..  * P r z e s tr o g i. .. [zob. niżej |. s. 2 6 0 -2 8 5  [za tym wydaniem  podano numery linijek (l.)| 

L yd iu s  — wydanie: L yd iu s  p se u d o p o iitiae  et оЫ'кщае v irtu tis. |w:J tenże. Mr con si lii \ m h .  niżej |, s. *+60-502 
M ilita r iu m  lib r i d n o  -  w ydanie: Andreae M aximiliani Kredro. M ilita r io m , sen  a x io m a tu n i b e ll i  ari 

h a r in o n ia n i to g a e  a c c o n io d a to n n n  lib r i dn o . A cccssere  m in u tio m  (jtiaecłan i e iu sd en i a u th o ris  s c r ip ta .  
Am stelodam i: Vidua W islenhof el l laerede Korsteriano. 16 6 8  

M o n ita  — w ydanie i przekład: Andrzej Maksymilian Kredro. M o n ita  p o litic o -n io ra l ia  * P rze s tro g i p o łi-  

ty c z n o -o b y c z a jo w e .  [w: | tenże. M o n ita  p o lit  ic o -m o r a lia  * P r z e s tr o g i p o lit  v cz.n o -o b y c z a jo w e ,  w tłu ­
m aczeniu Jana Ignacego Jankow skiego, oraz Icon in g cn io ru in  * W izeru n ek  u m y s łó w  i c h a r a k te r ó w . 
w tłum aczeniu K.J. d ę b ic k ie j, w ydały K.J. G łęhicka i K. Lasocińska. W arszawa 1999 , s. 1 7 -2 5 9  
(„Biblioteka Pisarzy Staropolskich". I. 14)

N o w e  u w a ża n ia  p o r z ą d k u  w o je n n e g o  — wydanie: Andrzej M aksymilian Kredro. N o w e  u w a z e n ia  p o ­
r z ą d k u  w o je n n e g o  w z g lę d e m  a r ty k u łó w  d a w n y c h  w o jsk o w y c h , s e jm e m  n ie k ie d y  R o k u  P a ń sk ie g o  

1 6 0 9  s tw ie r d z o n y c h —  [w:J Z w ie r z y n ie c  je d n o r o żc ó w ' z  p r z y d a tk ie m  r ó żn y c h  m ó w  s e jm o w y c h ,  
lis tó w , p is m  i d y sk u rsó w  ta k  p o ls k ic h , ja k o  t ła c iń sk ic h  (część: ..Pism a polskie i łacińskie Andrzeja 
M aksym ilijana Kredra, kasztelana lw ow skiego, przez Kranciszka Glinkę m iędzy m anuskryptam i 
różnych ludzi pozbierane, a drugie od sam ego Pana Kasztelana lw ow skiego in gratiam  editora  
dobrow olnie podane*'), przez К Glinkę zebrany i ogłoszony. Lwów : drukarnia Kolegium Societal is 
lesti. 1670. s. 2 3 4 -2 9 3

O  p o r z ą d k u  w o je n n y m -  w ydanie: Andrzej Maksymilian Kredro. O  p o r z ą d k u  w 'o jen n ym . w ydał K.J. Tu­
rowski, [b .m .|, 18 5 6

P o w tó r n e  p r z y s ło w  ia -  wydanie1: Tegoż Andrzeja M aksym iliana Kredra Pow tó r n e  p r z y s ło w  ia a lb o  d o -  
k la d  p r z e s t r ó g  d a w  n ie js zy c h ,  w p ie r w s z y m  d r u k u  w y d a n y c h , |w:J Z w ie r z y n ie c  je d n o r o ż c ó w . . . .  
s. 1-4-0 [osobny skład, num eracja od pierwszej strony]

P rzy s ło w  ia -  w ydanie: Andrzej M aksymilian Kredro. P r z y s ło w ia  m ó w  p o to c z n y c h  a lb o  P r z e s tr o g i o b y ­
c za jo w e . r a d n e , w o je n n e . Warszawa: drukarnia J.K.Mei i R zeczypospolitej, w  Kolegium Societal is 
lesti, 1769

Vir constili — wydanie: Andreae Maximiliani Kredro Mr consilii m o n it is c th ic o r iim  п ес  non  p n id e n t ia e  a p p a -  

 ̂ ra tu s  o ra to rii cop ia  a d  c iv ilite r  d ic e n d u m  instruct u s . . . .  Leopoli: typis Col legii Soc[ietalis| Jesu. 1730  
GAWIŃSKI. D w o r z a n k i  -  wydanie: Jan G awiński. D w 'o rza n k i a lb o  e p ig r a m n m ta  p o ls k ie . w ydał J. G ła- 

żew ski. W arszawa 2 0 0 5  (..Biblioteka Pisarzy Staropolskich“, t. 30)
GOSLICKI O p t .sen a t.  — w ydanie: Laurentii Crim alii Ooslicii. D e  o p t im o  s e n a to re  l ib r i  d u o  in  (ju ib u s  

m a g is tr a tu u m  offic ia , c iv iu m  v ita  b e a ta .  r e r u m p u b \l ic a r u m \ fo e lic ita s  e x p lic a n tu r .  Basileae: apud  
 ̂ L eonhardum  Osteniurn. im pensis Roberti Cam hieri, 1593  

GÓRNICKI -  Łukasz Górnicki
D w o rz a n in  w ydanie : Łukasz Górnicki. D w o rza n in  p o ls k i,  opracow ał R. Pollak. Kraków 1 9 2 8  (..B iblio­

teka N arodow a” S. I, nr 109)
R o z m o w a  — w ydanie: Łukasz Górnicki, R o z m o w a  P olaka  z  W ło ch em  o w o ln o śc ia c h  i p r a w a c h  p o l ­

sk ich ,  [w:J tenże, P ism a , opracow ał R. Pollak. W arszawa 1 9 6 1 . t. 2 . s. 3 2 9 -4 7 -f  
GÓRSKI, R a d a  p a ń s k a  -  wydanie*: Jakub Górski, R a d a  p a ń s k a  ( 1 5 9 7 ) ,  w ydał W’. C zerniak. Kraków 1 8 9 2  

(„Biblioteka Pisarzów Polskich“, nr 21)
GRACJAN O rn e. m a n u . — Baltasar G racian, O rd cu lo  m a n u a l  y a r te  d e  p r u d e n c ia :  przekład: Baltasar C ra- 

cian. W yroczn ia  p o d r ę c z n a ,  w przekładzie S. Ł osia. Lublin 1997
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G R O T IIS  lu r .b e ll.p a c .  — 11ugo Grotius (I luig dr G root). Dr u irc  b e ll i  a r  p a d s :  przekład: I Ingo Grotius.
0  p r a w ie  w o jn v  i p o k o ju . w ydał R. Bierzanek. t. 1 -2 . Warszawa 1957  

G R l I I . КL S -  Janus Gruierus
B ib lio th . -  w vdanie: Janus (iru lc n is . B ib łio th e ra  v x u lu m . sen  E n c h ir id io n  D iv in a r  h u m a n a e iju e  p r u ­

d e n t ia e . lYancofurti: Lazarus Zetzner Lrben. 1625  
F lorilrg . -  w ydanie: Janus G ruierus. E io rileg iu m  m a g n u m , sou  Poh a n th e a . .. e x . . .  a u c to r ib u s  v e lu s -

tis  (H a rr is . L a tin is . sacris. p ro fa n is . i ju o ru m  ta m r n  nu llus loro r o m p a r r i  Xrgentorati: su m p i|ib u s |
h aer |ed u m | Lazari Zetzneri. 162-ł. pars 1-2  

GUIG( 'IARDINI I lis i .h a l.  -  w ydanie: Francesco G uicciardini. Istoria  d 'I ta lia  lib r i 2 0 . . . .  C o n  un d isco rso  
d i  M. C u r t io M a n n e llo . Yenriia: presso Gio| vanni | Antonio Berlano. 1580: łaciński przekład: Irancis- 
cus G uicciardinus. I lis to r ia ru m  s u i tr m p o r is  lib r i X X , Gaelio Secundo Gurione inlerpreie. Basilcac: 
Gaesareae M aiestaiis. 1566  | strony podano za przekładem  łacińskim |

I lA l’R -  Jakub Kazimierz I laur
O c k o n o m ik a  -  w ydanie: Jaku!) Kazim ierz Maur. O e k o n o m ik a  z ie m ia ń s k a  g e n e r a ln a . . . .  Krakow: 

druk |arniaj l)ziedz[ iców | Krzysztofa Schedla. nakł[adem ] Grzegorza Schedla. 1675  
S k ła d  — w ydanie: Jakub Kazimierz I laur. S k ła d  a b o  s k a rb ie c  z n a k o m ity c h  s e k r e tó w  e k o n o m ije j z i e ­

m ia ń sk ie j. Kraków : d ru k |arnia] Mikołaja Aleksandra Schedla. 2 1693  
I IL ID L N ST L IN . H eru m  P o lo n ica ru m  -  w ydanie: Reinhold 1 leidenstein . H eru m  P o lo n ica ru m  a b  ex cessu  

S ig i s m u n d iA u g u s ti l ib r iXII. iTancofurti ad M oenuìii: sum ptibusG . W achlleri, 1672: przekład: R. I lei- 
denstein , D zie je  P o lsk i o d  ś m ie r c i  Z y g m u n ta  A u g u s ta  d o  ro k u  1 5 9 4 . k s ią g XII. tłum aczenie VI. G lisz­
czyński. Petersburg 185 7 . t. 1 

I U storia  A le x a n d r i M a g n i  zob. H is to ry ją  o ż y w o c ie  A lek sa n d ra  W ielk iego
H is to r y ją  o  ż y w o c ie  A leksan drii W ielk iego  -  |tłum aczen ie H is to r ia  A le x a n d r i \ l a g n i \  w ydanie: H is to r ia  

o  ż y w o c ie  i z n a m ie n ity c h  s p r a w a c h  A lek sa n d ra  W ielk iego (1 5 5 0 ) .  w ydał J. Krzyżanow ski. Kraków 1939  
(..Biblioteka Pisarzów Polskich“, nr 86)

IOYIUS I l i s t . te m p .  — w ydanie: Paulus lovius (Paolo G iovio), I lis to r ia ru m  s u i te m p o r is  l ib r i ( ju a d ra g in ia  
( ju im ju e . M orentiae: ex officina L[aurentii| Torrent ini, l. 1 -2 . 1552  

JARZI^BSKI. G o śc in iec  — w ydanie: Adam Jarzęhski. G o śc in iec  a lb o  K ró tk ie  o p isa n ie  W a rsza w y , opracow a ­
nie* i w stęp \V. lom kiew icz. Warszawa 1974  

KADLl BLK. K ron ika  -  przekład: Mistrz Wincenty (tzw. Kadłubek). K ron ika  p o ls k a ,  przełożyła i op raco­
w ała B. Kürbis, indeks sporządziła D. Zydorek. Wrocław 21 9 9 6  (..Biblioteka Narodow a*' S. I. nr 2 77)  

Karpiński. L u b o m ir s k ie g o  s p o tk a n ia  z  s a c r u m  -  A. Karpiński. S ta n is ła w a  I le r a k liu s z a  L u b o m ir s k ie g o  
s p o i k an ia  z  s a c r u m , [w :] H elig ijn ośc  l i te r a tu r y  p o ls k ie g o  b a ro k u ,  redakcja Gz. I Iernas i M. I lanusie- 
w icz, Lublin 1 9 9 5 . s. 2 2 1 -2 4 9  (.,Religijne Tradycje Literatury Polskiej", t. V)

Karpiński. O  a u to r z e  -  A. Karpiński. O  a u to rze . W p o s z u k iw a n iu  w ize r u n k u  ..S a lo m o n a  p o ls k ie g o  '. | w : |
S.l I. Lubom irski. P o ezje  z e b r a n e ,  l. 2: K o m e n ta r ze . W arszawa 1996 . s. 5 -61  

Karpiński. . .H o z m o w y . .. ** u ręk o p is ie  — A. Karpiński. . .H o z m o w y  A rta k sesa  i K w a n d ra  " w  ręk o p is ie  n r  5 1 9 0  
B ib lio te k i J a g ie llo ń sk ie j, | w : | S ta n is la w  I le ra k liu s z  L u b o m irsk i. P isa rz  -  p o l i ty k  — m e c e n a s , pod re­
dakcją W. Roszkow skiej. Wrocław 1982 , s. 2 2 3 -2 2 9  

Karpiński. T o p o g ra fìa  p r y w a tn o ś c i  -  A. Karpiński. L opografia  p r y w a tn o ś c i  . .w ie lk ieg o  c z ło w ie k a " . O  a r k a ­
d ia c h  S .H . L u b o m ir sk ie g o , ( w : ] L ite r a tu r a  p o ls k ie g o  b a ro k u  w  k ręg u  idei. H e fe ra ty  z  k o n fere n c ji z o r ­
g a n iz o w a n e j  p r z e z  K a te d r ę  L ite r a tu r y  S ta r o p o ls k ie j  K a to lic k ie g o  U n iw e r s y te tu  L u b e lsk ie g o  w  K a z i ­

m ie r z u  n a d  W isłą 1 8 - 2 2 X  1 9 9 3 . pod redakcją A. Noyyickiej-Jeżowej. M. I lanusiew icz i A. Karpińskiego, 
Lublin 1995. s. 3 8 1 -4 0 0

K NLYLNl IÜ LLLR O b s e n p k t .  -  L udw ig Andreas Khevenhüller. O b s e r v a t io n s p u n k te n  so  ich  G r a f  К  d e m  
m ir  a n v e r tr a u te n  D ra g o n e r -H e g im e n t v o rsch re ib e :  przekład: L.A. Khevenhüller. A rs m iliia r is . to  je s t  
K ró tk ie  z e b r a n ie  w sz e lk ic h  o p e r a c y j  w o je n n y c h , ta k  w  p o lu . ja k o  i w fo r te ca c h  p r a k ty k o w a n y c h ,  z  k t ó ­
reg o  k a ż d y  s p r a w n y  o fic y je r  ła tw o  w id z ie ć  m o ż e . c ze g o  s ię  w o k a z y je j  t r z y m a ć  i  w y s tr z e g a ć  p o w in ie n .  
z niem ieckiego języka na polski przetłumaczone* przez Sam uela Brodow skiego, porucznika, audytora  
regim entu p ieszego N ajjaśn iejszego] królewicza linci i Rzplitej cudzoziem skiego zaciągu z rozkazu  
J |aśn ie] ()|św ieco n eg o ] Andrzeja Stanisław a Kostki na Załuskach Z ałuskiego, biskupa krakowskiego, 
książęcia siew ierskiego. Kraków: Drukarnia R zeczpospolitej] P [olskiej|, 1 7 5 0
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KIRCI IKR — Athanasius Kircher (Atanazy Kircher)
M a g n es  — w vdanie: Athanasius Kircher, M a g n es, s iv e  D c  u r ie  m a g n e tic a  o p u s  { r ip a r ti t im i,  (ju o  u n iv e r ­

sa m a g n e t is n a tu ra  c insi ju e  in o m n ib u s  sc ie n t is e t a r tib u s  u su s n o v a  m e tb o d o  e x p lic a tu r . editio  
ten ia  em en d ala  a c . . .  auclior, Rornae: sum ptibus Blasii D(‘versin et Zenobii M asotti, typis Vitalis 
M ascardi. |p o  1 l| 1654

O e d ip A e g y p t .  -  wydanie: Athanasius Kircher, O e d ip u s  A cg y p lia c u s . h o c  est u n iversa lis  h ie ro g lyp h ica e  
v e ie rn n i d o c tr in a l' le in p o r u n i i n iu ria  a b o lit  a c  in s ia n ra tio . O p u s . .. v ig in li d iv e r s a ru m  lin g u a ru m  

a u lb o r ita tc  s ta b ilitim i . I.  1. Rornae: ex typis Vitalis Mascardi, 1652: t. 2. pars 1: O e d ip u s  A e g v p tia -  
cus. C v n m a s iu n i. s iv e  P h ro n tister io n  b ie ro g ly p h icn n i in d u o d e c im  c lasses d is tr ib u t u m . in (ju ib u s  
cn c yc lo p a c d ia  A e g y p tio r u m . id  est v e te ru m  U e b ra e o rn m . C lm ld a co ru tn . A e g y p lio r u m . C ia c c o l im i  

co etero ru n K ju e  O rien t a la m i rec o n d ita  s a p ie n t ia . . . .  pars 2: O e d ip u s  A c g y p lia c u s . . . .  c o m p le c le n s  sex  
p o s te r io re s  c lasses, tam że. 1653: t. 3: O e d ip u s  A cg yp lia c u s . T h ea tru tn  h ie ro g ly p liic u m . h o c  est N o v a  

et h u eu sifu e  in ten ta la  o b e lisco ru n i co e tero ru m cju e  b ic ro g ly p b ic o r u m  n io n u m c n to r u m . (jiia e  tu m  

H om ae. t im i in A e g y p to . a c  celcb r io r ib u s  E u ro p a e  m u sa c is  a d liu c  s u p e r s u n t . . . .  tam że. 1 6 5 4  
KLONOW'IC -  Sebastian Kahian Klonowie

I l  is — w vdanie: Sebastian la  hi an Klonowie. H is . to  je s t  S p u s z c z a n ie  s t a lk ó w  W isłą i in s z y m i  r z e k a m i  
d o  n ie j p r z y p a d a ją c y m i ,  opracow ał, w stępem  i przypisam i opatrzył A. Karpiński. W arszawa 1 9 8 4  

H oxoìan ia -  wydanie1 i przekład: Sebastian Fabian Klonowie. H oxolania  * R okso lan ia . c z y li  z ie m ie  C z e r ­
w o n e j R usi. wydał i przełożył VI. Męjor. Warszawa 1996 (..Biblioteka Pisarzy Staropolskich", t. 6) 

KNAPSKI, A d a g ia  -  w ydanie: I h e sa u r i P o lo n o -L a tin o -C r a c c i  Cregorii Cnapii e Soeietate lesu lom us ter- 
tius eontinens: A d a g ia  P olon ica  se le c ta  et s e n te n t ias m o r a le s  а с  d ie t cria  fa c e ta . h o n es ta . L a t in e  et
(tracce redd ila  Cracoviae: ty p |is | Kranc[isciJ Caesarii. 16 3 2

KOCHANOW SKI J.
E logiai' — wvdanie: loannis Koehanovii E leg ia ru m  lib r i UH. e iu s d em  E oricoenia. s iv e  E p ig r a m m a tu m  

l ibe lla s . Cracoviae: in Officina Laxari. 1584 . [w:] Jana Kochanowskiego D zieła  w sz y s lk ie . W ydan ie  
P o m n ik o w e . L. 3 . Warszawa 1884: przekład: Jan Kochanowski, Z  łac iń ska  ś p ie w a  S ło w ia n  M u za . 
E leg ie  -  foricen ia  — liryk i, przełożył L. Staff, w stępem  poprzedził Z. Kubiak, Warszawa 1982  

F ra s zk i— w ydanie [w: | tenże. D zieła  p o lsk ie , opracował J. Krzyżanowski. W arszawa 101980. s. 1 3 1 -22H- 
O  ś m ie r c i  Ja n a  P a rn o w sk ieg o  — O  ś m ie rc i Ja n a  ta r n o w sk ie g o , k a s z te la n a  k r a k o w s k ie g o  d o  s y n a  je g o .

J a n a  K rz y sz to fa , h r a b ię  z  T a rn o w a , k a sz te la n a  w o jn ic k ie g o : w ydanie [w :| tam że. s. 6 0 7 -6 1 4  
P a m ią tk a  J a n o w i na Tyczynie -  P am ią tka  w sz y tk im i c n o ta m i h o jn ie  o b d a r zo n e m u  J a n o w i B a p ty śc ie  h ra b i  

n a Lęczynie. h e lsk iem u  w o je w o d z ie  i lu b e lsk iem u  sta rośc ie  e tc .: wydanie | w: J tamże, s. 6 1 5 -6 2 5  
P ie śn i -  w ydanie [w: | tenże. D zie ła  w s z y s tk ie ,  t. IVI opracow ały M.R. M ayenow a, K. W ilczewska, przy 

udziale B. O tw inow skiej, oraz M. C ytow ska, Wrocław 1991 (W ydanie sejm ow e)
S a ty r  -  S a ty r  a lb o  D z ik i m ą ż  Z y g m u n to w i  A u g u s to w i. K ró lo w i P o lsk ie m u  p r z y p i s a n y : w vdanie |w:J  

tenże, D zie ła  p o ls k ie ,  s. 5 5 -7 0  
I r e n y  -  w ydanie |w : | tenże. D zie ła  w s z y s tk ie . i. II. opracow ały M.R. M ayenow a i L  W om nczakowa  

oraz J. Axer i M. C ytow ska, Wrocław 1983  (W ydanie sejm ow e)
W ykład cn o ty  -  w ydanie [w: | tenże. D zieła p o lsk ie , s. 6 9 9 -7 0 1  

KOCHANOWSKI M.. H otuły — wydanie1: Mikołaj K ochanowski. R otu ły  do  synów  sw ych . w ydał A. K arpiń­
ski, W arszawa 1 9 9 7  (..Biblioteka Pisarzy Staropolskich“, t. 10)

KOCI IOWSKI -  W espazjan Kochowski
I h b lic a  -  wydanie': W espazjan Kochowski, T ablica  z  n a p is e m  r y m u  s ło w ia ń sk ie g o , w ie lk ie m u  c n o tą  

i  n a u k ą  J  u s to w i L ip s ju sz o w i. B e  I d z ie . . . ,  [w :] tenże. P ism a  w ie rs ze m  i p r o z ą .  w vdał K.J. Turowski, 
cz. 1: L iry k a  p o ls k ie  w  n ie p r ó ż n u ją c y m  p r ó ż n o w a n iu  n a p is a n e , Kraków 1 8 5 9 . s. 2 8 5 -2 8 6  („B i­
blioteka Polska“', z. 14- -1 8 . 2 8 -3 1 . 4 0 —H )

Z b y tn ie g o  s z c z ę s n a . ..  s k u te k  — wydanie: Wespazjan Kochowski, Z b y tn ie g o  s zc zę ś c ia  i  p r ó ż n e j  c h w a ły  
s k u te k .  [w :| tam że. cz. 1, s. 3 1 -3 2  

KOMKNSK1 — Joannes Amos C om enius; przekład: Jan Amos Komeński. P ism a  w y b r a n e , przełożyła K. Rc- 
m erow a. w ybrał, w stępem  i kom entarzem  opatrzył B. Suchodolski. Wrocław 1 9 6 4  („Biblioteka  
Klasyków Pedagogiki. Pisarze Obcy")

C u lt.in g en . -  D e  cu ltu ra  in g en io ru m  o r a tio : przekład: O  k szta łc e n iu  w ro d z o n y c h  z d o ln o ś c i  (s. 2 6 5 -3 0 0 )



комкм аку.к

\o v . l in g .m eth od . — N ovissim a linguaruni m ethodus:  przekład: N ajn ow sza  m eto d a  nauczania ję z \  - 
ków  (s. 181-26-t) | tłum aczenie obejmuje m zdz. X: ..M eihodi linguaruni novissim ae fundaincn- 
lu m . ars didaciica** |

P ansoph.grad. — Pansophiae gra t lus l \ .  in (filo niundus m ateria lis seti co iporeu s ru m  creaturis visihi- 
lih u s ... con iem p la tio n i tw pon itu r: przekład: O  człow ieku . u ży tkow n iku  tono św in in (s. 63-ł--0o5) 
|jcst lo  tłum aczenie fragmentu V lottili pisi i ì przechow yw anych obecnie w rękopisach w Bibliotece 
l  niwersyteckiej w Pradze: przekład niniejszy to całość* rozdz. VII |

P r a e c e p t.m o r . -  P r a e c e p ta  m o r u m . in u su iti iu w n tu t is  co llec ta :  przekład: P r /c p is y  z a c h o w a n ia  s ię  
z e h m iH * na u ż y te k  m ło d z ie ż y  w  r. 1()53  (s. -+10--I-22)

.S('liol.infnn. -  Schola infuni ine s iw  de  provida  iu w n tu tis  jirim o sexennio educai ione: przekład: Szkoła  
dzieciństw u, r / y  li o p rzew id u ją cym  w ychow aniu  dzieci w  jH crwszych sześciu lutach  (s. 5 -6 5 )  

Schol.pan soph . — Sc hola pnnsophicn . hoc est universalis sap ien t iac officina, ah  annis ali<juot u biuhi- 
g en tiu m  en gt o p ta la : przekład: Szkoła w szechw iedzy . to je s t w a rs/la t ogólnej m ądrości, k tórą  o d  
w ielu lat p ragn ą  s tw o rz y ć  różne narody, a k tóra  tera z p o d  au sp ic ja m i n a jzn akom itszego  Pana 
Z y g m u n ta  R akoczego z  helseovarlas Hel. ttd. w  S aros-P atak  na W ęgrzech szczęśliw ir  m a h\ ć  u tw o ­
rzona w  r. 1()51 o d  czasu zbaw ien ia  św ia ta  (s. 3 2 2 -3 8 2 )

Ma Inc. vest. -  Ma lucis vesligata  et w s tig a n d a :  przekład: D roga św ia tło śc i (s. 5 5 3 -6 0 -f)
KROMER, Kronika — w ydanie: Marcin Kromer. Kronika polska , ksiąg  АЛЛ. Dotąd w i rzęch językach , 

a m ianow icie w łacińskim , polskim  i niem ieckim  w ydana, na język polski z łacińskiego przełożona  
przez M arcina z Błażow a B łażow skiego i w ydana w Krakowie w drukam i M. Loba r. 1611. O becni1 
w ydanie w języku polskim  trzecie, t. 1-2. Sanok 1868  

KRZYCKL C arm ina -  w ydanie: Andrcae Cricii C arm ina . edidit. praefatione instruxit. adnolation ibus illn- 
strayit C. M orawski, Cracoviae 1888 (..Corpus Anliquissim orum  Poetarmi! Poloniae Latinorum  us<jue 
ad loannem  C ochanovium ". \ ol. 3: Andreae Cricii ('arm im i coni incus: ..K ditiones Academ iae Littera- 
m m  Cracoviensis"): przekład [ w : | Antologia jtoezji jio lsko-łaciń sk iej 1-t?0-154-3. w stępem  opatrzyła  
i opracow ała A. Jelicz. przekłady К. Jeżewskiej i К. Jędrkiew icza. fragm enty P ieśni o żu b rze  w prze­
kładzie J. Kasprowicza. W arszawa 1956. s. 1 5 5 -1 9 9  

K rzyżanowski. M ądrej g ło w ie  -  J. Krzyżanowski. M ądrej g ło w ie  d o ść  d w ie  słow ie. P ięć cen tu ryj  p rz y s łó w  
polsk ich  i d iabelsk i tuzin  z  h akiem , t. 1 -2 . Warszawa 4199-t 

LA KOCI IL F O l CAULI). M axim es -  François dc La Rochefoucauld. Rellexions ou sen tences et tna.ximcs 
m orales: przekład: La Rochefoucauld. M aksym y i rozw ażan ia  m oralne, przełożył i opracow ał T. Boy- 
-Ż eleński. Wrocław 1951 (..Biblioteka N arodow a * S. II. nr 38)

I .asocińska. ..('noia sa m a . .. L. I .asocińska. ..Cnota sam a z  m ądrością jest naszym  żyw otem ". Stoickie p o ję ­
cie cn o ty  w  p oezji polskiej XVII wieku . Warszawa 20 0 3  (..Studia Staropolskie. Series nova*. I. VI (I A li)) 

Lasocińska. O  pojęciu  w ielkiego u m ysłu  id io c ie  w ielkom yślności -  L. Lasocińska. O  pojęciu  w ielkiego  
u m ysłu  i cnocie w ielkom yślności. S to icvztn  i jego zw ią zk i z  e tyką  A rysto telesa  w  litera tu rze  po lsk ie j 
X \ i l  w ieku. ..Barok" 1 7 /1 8 (2 0 0 2 ). 1/2 ‘ s. 9 7 -1 1 5  

LIPSILS — Justus Lipsius (Joost Lips. Josse Lips: Justus Lipsjusz)
A d libros Politicorum  n o ta e — w ydanie: Insti Lipsi A d libros Politicarmi! nolae et D e una religione liber. 

Aniyerpiae: ex officina Plam iniana. apud loannem  M ordim i. 1604. s. 7 -6 3  |leksi z osobną k.tyt. 
i odrębną numeracją stron |w : | Insti Lipsi Politicorum. sive Civilis doctrinac libri sc.x... — zob. niżej | 

C alum . -  w ydanie: Insti Lipsi D e calunnila orano, [w: | lenze. E pisto laru m  select a m i n cen turia q u in ­
ta m iscellanea p o st hum a, Aniyerpiae: ex Officina Plantiniana. apud loannem  M oreluni. 1607.
s. 1 0 3 -1 1 2 : przekład: D yskurs teg o ż L i p s i и sa о kaluninijej. |w : ] Justus Lipsius. Politica p a ń sk ie__
przydaw szy z legoż Lipsiusa D y sk u rs  o  p o t  w a rz y .  Kraków : w drukam i Andrzeja Piolrkow czyka. 
1608. s. 19-+-212

C o n st. -  w ydanie: Insti Lipsi D e c o n s ta n tia  lib r i d u o . Antverpiae: ex Officina Christophori P ianiini, 
158-+: przekład: O  s ta ło śc i k s ięg i d w o je ,  barzo rozkoszne i użyteczne, teraz św ieżo z łacińskiego na 
rzecz polską przełożone i annotacyjarni krótkimi objaśnione przez Janusza P ioirow icza, Wilno: 
u Jana Karcana. 1600

L fiist.m st. — w ydanie: lusti Lipsi E pislohca institu t io . . .  A d iunctum  e'st D em etr ii P lialerei c iusdein  
argu m en t i sc rip tu m . Francofurii: apud loannem  W echelum ei Petrum Fischerum  consortes. 1591
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M o n it.e x e m p t.p o li t .  -  w ydanie: Insti Lipsi M o n it n e t e x e m p la  p o li t ic a , lib r i d u o  (fu i v in u te s  с/ vit in 

p r in c ip im i s p r e t im i . Antverpiae: ex Officina P lantiniana. 1606: przekład: Justus Lipsjusz. 
U w a g i i p r z v k la d v  p o l i ty c z n e  o  c n o ta c h  i u ło m n o śc ia c h  w ie lk ich  lu d z i . z łacińskiego na ojczy­
sty język przetłum aczone i na dw ie części podzielone, przełożył W. Baczyński. Berdyczów: 
w drukam i J.K.Mci i Rzplitcj. 1790

I 5: ..De fato” (O w yrokach, czyli o opatrzności)
II 3: ..De electione" (O elekcji)
II 7: „De fine principal us“ (O końcu panow ania)
II 12: ..De dem entia"  (O łaskawości)
Il H : ..D e m odestia in sensu“ (O skrom ności um ysłu)
II 16: ..De m aiestate“ (O majestacie)
II 17: ..De patienlia" (O cierpliwości)

P h ys io l.s to ic . — w vdanic: Insti Lipsi P h v s io lo g ia e  s to ic o ru in  lib r i tres . L. \n n a c o  S e n e c a  a liis (ju e  s e n p -  

to r ib u s  illu si rnnclis* Aniyerpiae: ex Officina Plantiniana. apud loanncrn Morel uni. 160-f 
Polit. -  w ydanie: lusli Lipsi P o litic o n n n . s iv e  C iv ilis  d o c lr in a e  lib r i s<k\ .  q u i a d  p r in c ip a tu m  m a x im e  

s p r e ta r li .  Aniverpiae: ex Officina Plantiniana. apud loanncrn Moreturn. 1604: przekład: Justus 
Lipsius. P olitica  p a ń s k ie ,  to  je s t N a u k a , ja k o  p a n  i k a ż d y  p r z e ło ż o n y  r z ą d n ic  ż y ć  i s p r a w o w a ć  s i ę  

m a . n ie  ty lk o  p a n o m  p o ż y te c z n a ,  a le  i n ie p a n o m  u c ie szn a . w łacińskim  języku do nas przyn iesio­
na. na polski przez ks. Pawła Szczerbica. proboszcza sędom ierskiego. sekretarza króla Je |goj \ l [o |ś c i  
przełożona, teraz wtóry raz znow u w ydrukow ana, przydaw szy z legoż Lipsiusa D y sk u r s  o  p o t  w a ­
r zy .  Kraków: w drukarni Andrzeja Piotrkowczyka. 1 608 . s. 1 -102  

LORICIIILS In st.p r in c ip . — Reinardus Lorichius lladam arius. D e in s iitu tio n e  p r in c ip im i loc i c o m m u n e s  

s ig n a tu r : przekład: Reinhard Lorichius. K sięg i o  w y c h o w a n iu  i ć w ic ze n iu  k a ż d e g o  p rze ło ż o n e g o ,  nie 
tylko panu. ale i poddanem u każdem u ku czytaniu barzo pożyteczne, teraz nowo z łacińskiego języka na 
polski przełożone [przez Stanisława Koszutskiego]. Kraków: u dziedziców Marka Szarffenbergera. 1558  

LUBOMIRSKI — Stanisław  I lerakliusz Lubomirski
D e  n a tu ra  h o m in is  -  w ydanie |w:J A. Karpiński. . .D e  n a tu ra  h o m in is  " S ta n is ła w a  I le r a k liu s z a  L u b o ­

m irsk ieg o .  .,Barok“ 1 (1 9 9 4 ). 2 . s. 1 0 3 -1 0 7  
D e  r e m e d iis  -  w ydanie: D e r e m e d iis  a n im i Im m a n i m a x in ia c  v e n ie  m e n tis . |w:J SfacriJ R [om ani| 

J I mperii J Principis Suprem i Regni Poloniae M arescialli R e p e r ì o r im i o p u sc u la  L a tin a  sa c ra  ei 
m o r a lia . Varsaviae: typis S[acraeJ R|egiaeJ \ l [aiestatis] in (Collegio Scholaruni P iarum , 1 701 . 
p. 1 -2 6 1 ; przekład: Stanisław a Lubom irskiego. Marszałka Wielkiego Koronnego. K sięg i tr ze c ie  
p o b o ż n e ,  z łacińskiego na polski język św ieżo przełożone: K sięga  ..( )  le k a rs tw a c h  u m y s łu  lu d z k ie g o  
p r a w d y  n ie z a w o d n e , p r z e z  k tó r e  ja ś n ie  p o k a z u je  się . ż e  c z ło w ie k  j e s t  n ie ś m ie r te ln y  co  d o  d u s zy " .
| w: J tenże. K sięg i m o ra ln e , p o l i ty c z n e  i p o b o ż n e  z łacińskiego na polski język przełożone; [przez 
Franciszka B ohom olca], Warszawa: w-’ drukarni J [ego J K[ rólew skiejj M |o ś |c i i R zeczypospolitej, 
w Collegium  Soc[ietatisJ lesu. 1 7 7 1 . s. 2 2 1 -3 %

D i' v a n ita le  -  w ydanie: D e v a n ita te  co n s ilio ru in  l ib e r  u n u s in (ju o  V anitas et V eritas r e r u m  h u m a n a -  

ru m  p o lit  ir is  e t m o r a lib u s  ra lio n ib u s  c la re  d e m o n s tr a t i ir  e t d ia lo g u e  ex h ib e!  иг. s e d  e t m u lta  b in e  
in d e  b o d ie r n u m  P o lo n ia e  S ta i  u m  c o n c o rn e n lia  in s e n m lu r  au lhore Stanislao Lubom irsky. Varsa- 
viae: typis C oll[egii| Schol|arum J Piarum . Lipsiae: apud J o h |a n n e m | Fridericum C leditsch , 1700: 
przekład: Stanisław a I lerakliusza Lubom irskiego. Marszałka Wielkiego Koronnego. O  z n ik o m o ś c i  

ra d .  w ydał i w stępem  opatrzył A. Marylski, Warszaw a 19 1 6  („Polscy Pisarze Polityczni. Wiek XVIII“ . 
Seria I: „Czasy saskie’’, t. 1)

C e n ii  v e r id ic i -  w ydanie i przekład: C e n ii v e r id ic i, a u c lo r e  S ta n is la o  L u b o m in o .  R e g n i P o lo n ia e  M a -  

resc h a lc o  [tekst łaciński na s. 1 7 1 -2 0 5 1 * D u c h y  p r a w d o m ó w n e ,  n a p is a n e  p r z e z  S ta n is ła w a  I l e ­
ra k liu sza  L u b o m ir sk ie g o . M a rsza lk a  K o ro n n eg o  [tekst polski na s. 2 0 6 -2 4 4 J . w ydał i przełożył 
W. Klimas. Warszawa 1 9 6 6  (..Archiwum Literackie"*, t. 10)

In siru k c y ja  — w ydanie: S .l l .  Lubom irski. In s lru k c y ja  s y n o m  m o im  j d o j  c u d z y c h  kra jów  o d e  m n ie  
w y p r a w io n y m , le o d o r o w i i  F ra n c iszk o w i L u b o m ir s k im , w  J a z d  o  w ie . D / ie j  2 9  N o v e m b r is  A ju n o j  

1 6 9 9 ,  [w: J tenże. W yb ó r  p is m ,  opracow ał R. Pollak, Wrocław' 1 9 5 3 . s. 2 7 3 -2 7 8  (..Biblioteka N a ­
rodow a“ S. I, nr l-ł-5)
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P o e z je  / c h m u r  — S.! I. Lubom irski. P oezje  z e b r a n e .  t. I: Teksty. t. Il: K o m e n ta r z e . w ydal Л. Karpiński. 
A d verh in  m o n d ili  w opracow aniu M. Mejora. Warszawa 1 9 9 5 . 1996  (O rfe u sz .  s. 9 -2 1  : lo b in s z  

w v z w o lo n v .  s. 2 3 -1 0 1 :  ICklezjnstcs. s. 2 8 3 -3 0 6 :  U tw o r y  го /р п к ч /о п е . s. 3 2 1 -3 -H : S o n c l nil 
c h w n tç  T iicv ln . s. 3 2 8 : I h e ro g lif ik i n lb o  w iz e r u n k i u m ori* , s. 3-+9-35-+: S o itin u s . F ortu m i. 
Im  ielin: S o n in i d e sc r ip iio . F ortu n n e d e sc r ip tio . In v id in e  d e sc r ip iio .  s. 38-+-387)

A d verh in  m o n d ili  -  w vdanie i przekład: Ylirobulii Tassa I ini A d v e r b io ru m  m o rn h u m . s iv e  D e  \ i n u ­
le  el F ortu m i lib e llu s  wraz z tłum aczeniem  Antoniego C hryzanlego L apczyńskiego A d ve rh in  

m o n d i le ,  u b o  O  (Cnocie i F ortu n ie  k s ią że c zk a . |w : | P o ezje  z eh rn n e . s. 13 5 -2 6 1  
MACI IIAVLLLI -  N iccolò M achiavelli

D iscor. l i t .L iv .  -  D is c o r s i so p rn  In p r illili  d e cn  d i  Filo L iv io : przekład |w :J N iccolo  M achiavelli. 
lioz.w  n żn n in  m ici p ie r w s z y m  d z ic s ię c io k s ię g ic m  h is to r ii H z v m u  L iw iu sz n . | w: | lenze. W yb ó r  p is m .  
w ybór opracow ał K. Z aboklick i. w stępem  op atrzy ł.]. M alarczyk. W arszawa 1972. s. 2 3 1 -6 2 3  
(..B ib lioteka Poezji i Prozy**)

P rinc. -  Il P r in c ip e : przekład: N iccolò M achiavelli. K siążę . przełożył Cz. N anke. W arszawa 1993  
MARIANA I lis t.I  lisp . — w ydanie: loannis M arianac [Juan de M ariana] I lispani e Societate lesu l H sHmnc 

d c  rch u s  I lisp n n in c  lib r i tr ig in tn . M ogunliae: t \ pis Balthasaris Lippii. iinpensis heredum  Andreae 
W echeli. 1605

MARINO. A d o n e  -  G iam battista Marino. L'Adone: przekład: G iam battista M arino*Anonim. A d o n . \. I. 
z rękopisów wydali L. Marinelli. К. M rowcewicz. 1. II: K o m e n ta r ze ,  opracow ali L. Marinelli. K. M row- 
cew icz. Roriia—W arszawa 1993  

MARLIANI T h e n ir p o l i i .  -  w ydanie: Ambrosius (Ambrogio) M arlianus. T h em  r u m  P o litic ia n , in (ju o  t ju id  
a g e n d u m  sii n p r in c ip e  e l q u id  c n v c n d u n i n c c u rn ie  p r n e sc r ib itu r . Rom ae 1631: przekład: Ambroży 
M arliani. P in e  p o l i ty k i ,  u b o  S zko fn  o b y c z a jn o ś c i, w  k tó r e j  co  c zy n ić , c ze g o  s ię  (‘b r o n ić  m n  p iln u ją c y  
d o k ła d n ie  p r z e p is u ją  s ię  n a u k i. W przód w języku łacińskim  pracą J.YIść księdza Ambrożego Marliani. 
kanonika regularnego laterańskiego, teraz św ieżo z woli Jaśnie W ielm ożnego JMć Pana Tadeusza Knia­
zia na Kozielsku O g iń sk iego ... na polskie przekładaniem  W ielm |ożnego| Jm ść Pana Jerzego z W eiezub  
L u b ow sk iego ... św iatu otw orzona. Wilno: w druk[arnij Soc[ictatis] lesu. I"7-7!

MASCARDI D e l la r l e  Insi. — w ydanie: Agostino M ascardi. D e ll'a r te  h is to r ien  tr a t ta t i  c m q u e .  Yenelia: Per 
il Baba. 1662

M e d y k  d o m o w y  -  przekład: M e d y k  d o m o w y  S a m u e la  B e im le r a . ..  n a u c z a ją c y  d o m o w e m i i n u d o  k o sz t u - 
ją c e m i  le k a rs tw y . le e z v e  c h o ro b y . i o w s z e m  — z d r o w ie  za ch o w  y w a ć , w s z y s tk im  osob liw  ie t y m  p o t r z e b ­
ny. k tó r z y  i)d  m e d y k ó w  są o d leg li, a p r ę d k ie g o  ra tu n k u  p o tr z e b u ją c y . . . .  z niem ieckiego na polski j ę z y k ... 
p rzetłum aczom  i różiiem i. bardzo gruntów nenii anotacyjam i objaśniony przez Jana Jerzego Jelonka, 
[b .m .:] w drukarni Leszczyńskiej u M ichała Pressera. 17*t9 [jest to praw dopodobnie przeróbka je d ­
nego z dzieł Cot t frida Sam uela Bäurnlera: P r ä s e r v ire n d e r  A r tz t .  o d e r  g r ü n d lic h e  A nw  e isu n g , w ie  s ich  
d e r  M e n s e . .. d u rc h  e in e  o r d c n d lic h e  D iä t, b e y  g u te r  (G esu ndheit e r h a l le n .. .  k ö n n e . Strassburg: D uls- 
secker. 1738: lub M itle id ig e r  A r tz t ü b e r h a u p t g e g e n  a r m e  K ra n ck e . in s b e so n d e r e  g e g e n  d ie  von  M tr li -  
c is a b g e le g e n e  L a n d -L e u te .  Sirassburg: Dulssecker. 1731]

M iszalska, . .K o l lo a n d e r . . ."  i . . . .  .D ia n c a "  — J. M iszalska, ..K o llo a n d e r  w ie r n y "  i . .P ięk n a  D in n en '\ P o lsk ie  
p r z e k ła d y  w ło sk ich  ro m a n só w  b a r o k o w y c h  w  XVII w ie k u  i w e p o c e  s a sk ie j nn tle  ó w c z e s n y c h  te o r ii  
r o m a n s u  i p r z e k ła d u .  Kraków 2 0 0 3  

M IZALDUS -  Antonius (Antoninus) M izaldus M onlucianus (Antonio M izauld. Antoine M izauld)
A rc a n .n a t. — D c  a rcan is  n a tu ra e: w ydanie | w spółopraw ne jako trzecie w kolejności dzieło z dw iem a p o ­

zostałym i pracami lego autora, z w łasną k.tyt., odrębnym  sygnow aniem  i numeracją stronj: Anto­
nius M izaldus M onlucianus. M em o ra b iliu m  a lń fuo t n a tu ra e  n ren n o ru m  silvu ln . r e ru m  vn rin ru m  s y m -  
p n th ia s  e t n n tip m h in s. sen  n a tu ra le s  con co rd in s  e t d isco rd ia s  libellis  d u o b u s  c o in p le c tcn s . Krancofurti: 
apud Ioannem W echelum et Petrum Lischerum consorles. 1592 , k. A,r — \ \ \  (s. 1-88)

(Ceni. -  w ydanie | w spółopraw ne jako pierwsze w kolejności dzieło z dw om a pozostałym i pracam i tego  
autora, z w łasną k.tyt., odrębnym  sygnow aniem  i num eracją stron]: (C enturine IX. m e m o r a b il iu m  

u liliu m  a c  n ic u n d o ru m  in a p h o r is m o s  a r c a n o ru m  o m n is  g e n e r is  lo c u p lc tc s . p e r p u lc h r e  d ig e s tin '  
Antonio M izaldo M onluciano m edico auctore. A ccessit h is  a p p e n d ix  n o n n u llo ru n i s e c r e lo r u m . e x p e -  
r im e n to r u m  a n tid o fo r u iin ju c  co n tra  va rio s  m o rh o s . lin n  ex  lib r is  m a n u sc r ip t  is ( ju a m  iv p is  excu sis .
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m llc c tiL  Francofurdi: ex officina typographic^ loannis W echeli. 1 5 9 2 . k.nlb. (1 )- (1 6 ) . к .  Л,r — R()r 
(s.lb. 1 -2 6 7 )

I la rm .c a e le s t. — w ydanie | współopraw ne jako drugie w kolejności dzieło /  dw om a pozostałym i pracami 
lego autora. /  własny k .lyl.. odrębnym  sygnow aniem  i numeracją stron |: S e o is u m  excu sa  I /a r m o ­
nia eu e le stiu m  c o rp o r a ta  et h u m a n o ru in  dialogis undeciin astronomie«' et m edico per A nton|ium ] 
Mizaldum elaborata et dcm onslrata, ad Antonium Olivariuni Lumbariensiurn antistitem  exim ium . 
Francofurdi: ex officina typographic^ loannis Wechel, 1592 . k. R7r — Kav. A ,r -  F?v (s. 1 -94 )  

M ONTAIGNE, E ssa is  -  Michel L yonem  de M ontaigne (M onteskiusz): w ydanie: Michel de M ontaigne. 
L e s  essa is , éd. établie et présentée par G. P inganaud. Paris 1 992: przekład: Michel de M ontaigne. 
P ró b y , przełożył I. Żeleński (Boy), opracow ał, w stępem  i kom entarzem  opatrzył Z. G ierczyński. 
W arszawa 1985 .1 . 1 -3  (..Biblioteka Poezji i Prozy*') [cyfra rzym ska oznacza num er tom u. arabska  
-  num er eseju |

A m itié  -  D e  V a m iiié  (O przyjaźni)
A p o l.R .S . -  A p o lo g ie  d e  R a im o n d  d e  S e b o n d e  (Apologia Rajm unda Sebond)
C a n n ib a le s  -  D es  c a n n ib a le s  (O kanibalach)
C o m m e r c e s  -  D e  tro is  c o m m e r c e s  ( 0  trzech rodzajach obcow ania)
C o n fé re r  — D e  V arl cle con ferei' ( 0  sztuce1 rozm aw iania)
C r u a u té  — D e  la c ru a u té  ( 0  okrucieństw ie)
E n fans — D e l'in stitu tion  d e s  en fan s à M a d a m e  D ian e  d e  Voix, ( 'o m te s s e  d e  C u rn o n  ( 0  wychowaniu dzieci) 
E v e n e m e n s  -  D iv e rs  e v e n e m e n s  d e  n ie śn ie  C o n se il (R ozm aite w yniki tego sam ego postanow ienia) 
C lo ire  -  D e la g lo ir e  ( 0  sławie)
I m a g in a tio n  — D e  la force  d e  l'im a g in a tio n  ( 0  potędze w yobraźni)
M en teu rs  — D es m e n te u r s  (O kłam cach)
P e d a n tis in e  — D u  p é d a n tis m e  (O bakałarstwie)
R o m a in e  — D e  la g r a n d e u r  R o m a in e  ( 0  wielkości Rzym ian)
V ertu -  D e  la v e r tu  (O cnocie)
Virgile — S u r  d e s  vers  d e  Virgile (O wierszach Wergilego)

M ORSZTYN II., S u m m a r i i is z  -  I lieronim Morsztyn. S u m m a r iu s  w ie r s z ó w  M o rs z ty n a , n ie g d y  p o e t y  p o l ­
sk ie g o , p r z e p is a n y :  w ydanie: S u m m a r iu s  w ie r s z ó w  p r z y p i s y w a n y  H ie r o n im o w i M o r s z ty n o w i i o d ­
m ia n y  je g o  te k s tu . wydal M. M alicki. |w:J M isce lla n ea  S ta ro p o lsk ie . Ô. Wrocław 1 9 9 0 . s. 1 1 9 -4 7 8  
(..Archiwum Literackie", t. 27)

M ORSZTYN J A. -  Jan Andrzej Morsztyn
L u tn ia  -  w ydanie [w:J Jan Andrzej M orsztyn. U tw o r y  z e b r a n e ,  opracow ał L. Kukulski. W arszawa 

1 9 7 1 , s. 3 -1 2 4  (..Biblioteka Poezji i Prozy")
P ie śn i  — w ydanie [w :| tam że, s. 2 7 7 -3 0 6  
P sy ch e  -  w ydanie [w:J tam że, s. 4 4 9 -5 3 7  

M ORSZTYN Z .. E m h lc in a la  -  wydanie: Zbigniew M orsztyn. E m b le m a ta .  opracow ali J. i P. Pelcow ie. 
W arszawa 2001

M ossakowski. K się g o z b ió r  -  S. M ossakowski, K się g o z b ió r  a r c h ite k ta  T y lm a n a  z  C a m e ro n , „Biuletyn Bi­
blioteki Jagiellońskiej" 1 3 (1 9 6 3 ). s. 2 5 -3 2  

M ossakowski, ly lm a n  -  S. M ossakowski. Ij lm a n  z  C a m e ro n , a r c h ite k t p o ls k ie g o  b a ro k u .  Wrocław 1973  
(„Studia z I listorii Sztuki", t. 17)

M ÜNSTKR C o sm o g r.u n iv . -  wydanie: Sebastian Münster, C o sm o g ra p h ia e  un iversalis lib r i VI in (ju ib u s  iuxta  
cerlio ris  f id a  scr ip to ru m  I rad i п о п ет  d e se n b u n tu r  o m n iu m  h a b ita b ih s  o rb is  p a r tiu m  situs, p m p r ia e  d o te s  
reg io n u m  to p o g ia p h ica e  effigies te rra e  ingenia, q u ib u s  lit. ut ta in  d ifferen tes  e t varias sp ec ie  res. e t a n in m ta s  
ct in an u n a tas. feral. A n im a liu m  p e re g iin o ru m  n a tu ra e  el p ic tu ra e . n o b il ia ru m  c iv ita tu m  icônes e t d e sc r ip ­
t i o n s .  reg n o ru m  initia , in crem en ta  e t tu rba tion es . o m n iu m  g e n tiu m , m ores , leges, religio, res g e s ta e , m u ­
tâ t iones, ite m  reg im i et p r in c ip im i gen ea log iae , Basileae: apud I lereichum Petri, 1554  

NAB0R0W SK1, P o ez je  -  w ydanie: Daniel N ahorow ski, P oezje , opracow ał J. D ürr-Durski, W arszawa 1961  
NA I ALIS M yth . — Natalis Com es (Conti Natale): wydanie: Natalis, M yth o lo g ia e  s iv e  e x p lic a tio n u m  fa b u la -  

ru m  lib r i d ecern , in q u ib u s  o m n ia  p r o p e  n a tu ra lis  et m o ra h s  p h ilo so p h ic  d o g m a ta  s u b  a n tiq u o ru m  fa b u -  
lis c o n te n ta  fu isse  d e m o n s lr a lu r . . . ,  Venetiis: apud [sancisc im i de Franciscis Sensensem , 158 8
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NKPP -  N o w a  k s ięga  j ir zy s ló w  i w y r a ż e ń  p r z y s ło w io w y c  h p o ls k ic h . re*d. L 1 -3: J. Krzyżanowski: red. i. 4: 
S. Swirko. W arszawa 1 9 6 9 -1 9 7 8  [po skrócie podano hasło i nurnerj 

OPALINSKI K.. S u lv r v  -  w vdanie: Krzyszlof O paliński. S a ty r y , opracow ał L. K ustachiew icz. Wrocław 
1953 (..Biblioteka Narodowa" S. I, nr 147)

OPALIŃSKI L. -  Łukasz Opaliński
C o ś  n o w e g o  — w vdanie |w : | Łukasz O paliński. W yb ó r  p is m .  opracow ał S. G rzeszczuk, teksiy łacińskie' 

w przekładzie R. N iem ca. ..Obrona Polski" w prze*kładzie* K. Tyszkówskiego. sprawdzemym  przez 
K. N iem ca. Wrocław 195e). s. 2 3 5 -3 0 5  (..Biblioteka Narodowa" S. I. nr 172)

P ortu  n o w y  — w ydanie |\v: | lam że. s. 3 0 9 -3 2 8  
Połonin d e fe n sa  — przekład: O h ron u  P o lsk i. |\v : | lam że. s. 1 2 5 -2 3 2  
R o z m o w a  P lch n n n  z  Z ie m ia n in e m  — wydanie' |w : | lamże'. s. 5 -1 2 4  

ORZKCI 10WSKI -  Stanisław  O rzechowski
D ia lo g  -  wvdanie*: Stanislaw O rzechowski. D ia lo g  a lb o  r o z m o w a  o k o ło  e g z e k u c y je j  P o lsk ie j K o ro n y.

I w : I ie'nż('. W yb ó r  p is m . e»pracował J. Starnaw ski. WroeJaw 1 9 7 2 . s. 3 0 4 -4 5 7  (..Biblioteka N aro- 
dem a* S. I. nr 2 10 )

P o licy ja  — w vdanie*: Sianisław Orzee‘howski. P olicy ja  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  na k s z ta łt A r y s to te le s ó w y c h  

P o lity k  w y p isa n a  in a  ś w ia t d la  d o b r a  p o s p o li te g o  tr z e m a  k n ih a m i w y d a n a , op ram w ał J. S tar­
naw ski. P rzen n śl 1984

O STR O R O C . M y ś lis tw o  z  o g a r y  -  wydanie: Jan O stm m g. M y ś lis tw o  z  o g a ry .  | w : | O  m y ślis tw  ie, k o n ia ch  

i p s a c h  łow c z y c h  k s ią że k  p ię c io r o  z  la l 1 5 8 4 - 1 6 9 0 . w vdal J. Rostafiński. Kraków 1 9 1 4 . s. 3 5 - 9 8  
(..Biblioteka Pisarzem Polskich**, nr 64)

O tw inow ska. K o n c e p c ja  ..o tiu n i"  — B. O tw inem ska. H u m a n is ty c z n a  k o n c ep c ja  ..o t iu m ** w P o lsce  na tle  

tr a d y c j i  e u ro p e jsk ie j.  | w : | S tu d ia  p o r ó w n a w c z e  o l i te r a tu r ze  s ta ro p o lsk ie j,  pod redakcją T  M ichałow ­
skiej i J. Ślaskie*ge>. W mcław 1980. s. 1 6 9 -1 8 6  

O tw inow ska. M e ta f izy k a  p a n a  na L ju z f ło w ic  — B. O tw inow ska. M e ta f izy k a  p a n a  na L ja z d o w  ie. | w : | 
R elig ijn o ść  l i te r a tu r y  p o ls k ie g o  b a ro k u , praca zbiorow a pexł redakcją ( .z. I lernasa i M. I lariusiewicz. 
Lublin 1995. s. 2 0 1 -2 1 9  (..Religijne Tradycje Literatury Polskie'j". t. V)

O tw inem ska. R z e c z  ..o  s y m p a t i i  i a n ty p a t i i  — B. Otw inem ska. R z e c z  ..o  s y m p a t i i  i a n ty p a t i i“ S . l  I. L u b o -  
m irsk ieg o .  | w : | S ta n is ła w  I le ra k l iu s z  L u b o m irsk i. P isa rz  — p o l i ty k  — m e c e n a s . praca zbiorow a pod 
redakcją W. Re>szke>wskiej. W mcław 1982. s. 101 -1 2 2  

PAPROCKI. D v k (‘\ jo n a r z  — Frane4sze*k Papm cki. D y k c y jo n a r z  te rm in ó w  w o je n n y c h ,  wydanie* |w : |  Fła- 
w iusza We'ge'cyjusza Renata, m ęża zae ne*ge). O  sp ra w  ie ryc e rs k ie j n a u k a ,  z przydatkiem  de) le'jze* m ate- 
rvi pism a z innveh najprzedniejszych autorem, tłum aczona przez Franciszka Paprockiege>.. . .  t. 1 -2 .  
Lem iev: drukarnia J[aśnie*] ()[św  i<'cone*ge)| Xcia JMci Prym asa. 177 6 . t. 1: O  s p r a w ie  r y c e rs k ie j lą d o ­
w ej i w o d n e j w  p o w s z e c h n o ś c i,  s. -t65--+86 

PVSCAL. P en sées  -  przekład: Blaise Pascal. M yśli. przełe)żył T  Z<‘leński (Boy), w  układzie J. Che*valie*ra 
przygotow ał de> druku M. Tazbir. W arszawa M1997  

PASLK. P a m ię tn ik i  — wydanie*: Jan Chryzostom  z Coslaw'ic Pase*k. P a m ię tn ik i . z rękopisu w ydał J. C zu- 
be*k. Kraków 1929  (..Biblioteka Pisarzem Polskich“, nr 81)

PLTR A R C A — Krance'sce) Ремrarca
L am . — F a m ilia ru m  r e ru m  lib r i XXIV: przekład lragnte.*ntów: Francesco Petrarca. F an iilia ru in  r e ru m  

l ib r i  X X I \'  (L is ty  p r z y ja c ie ls k ie ) ,  przełerżył K. Me>rawski. |w :| tenże*. W yb ó r  p is m .  wybór, w stęp  
i ke)rne*ntarze K. M orawski. przełe>żyli F Faleński. J. Kure*k. K. M orawski. Wmcław' 1 9 8 2 , s. 1 9 0 -  
-2 6 3  („Biblioteka N am d em a“ S. II, nr 206 )

S o lit. -  D e  v ita  so lita r ia :  prz<*kład fragmentów’: Francesce) Petrarca. D c  v ita  so lita r ia  (O  ż y c iu  s a m o t ­
n y m ) .  przełożył К. Me>rawski. |w : | lam że. s. 3 2 2 -3 2 6  

P LIRYCY. P r z y d a tk i  — wydanie': Sebastian Peirvcy z Pilzna. P r z y d a tk i  d o  F jy k i  A ry s to te le so w  ej. |w : |  
teMiże. P ism a  w y b r a n e ,  ejpracemał W. Wąsik, w stępem  pe>prze*dził K. (Grzybowski, t. 1. W arszawa 1956  

PI IILIPPL CAUTI KR Z LILLK. A le x a n d re is  -  w ydanie: Philippe* (Gautier de Lille (de Chalillem). .t/ew m - 
d r e id o s  lib r i d e ce n t.  Ingoldsiadii: In e)fficina A. WeisseMiIwrn. 1541 

PIASKCK1. C liron ica  — Paweł Piasecki. C h ro n ica  g e s to r u m  in lu i  ro p a  s in g u la r iu in :  przekład: K ron ika  

Paw ła P iaseckiego, biskupa przem yślski('go, polski prze'kład w edle dawnege> rękopisrnti. peiprze'dzemy
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studyjum  krytycznem  nad życiem  i pism am i autora, tłum aczenie A. C hrząszczew ski. w ydal J. B arto­
szew icz. Kraków 1870

PIŁKARSKI. (V/ю д  c e l — w ydanie: Krzysztof Piekarski. C n o ty  c e l n ie  ów . d o  k tó r e g o  z m ie r z a  M a c h ia w l l  
i in n i w  a k a d e m ije j  o n e g o ż  p r o m o w a n i /W/7 vr\ . Warszaw a: u w dow y i dziedziców  Piotra K lertaJ.K M . 
ly pogra fa. 1662

PILR ILS, H ie ro g lyp h . — wydanie*: Valerianus Pierius [Valeriano P ierio |. I licroglx p il ic a . s i  ve  D e  sa cr is  
A e g y p tio r u m  аН а п т н ц н ' g e n t it m i lite r is  c o m m e n ta r i i . .. a C a c lio  A n g u s tin o  (U n io n e  d n ib u s  lih ris  a n e ­
t i  e t m u ltis  im a g in ih u s  illu s tra ti, ßasileae: per T hom am  C uarinum . 1575  

P o lya n th ca  n o va  — wydanie': P oty a n th ea  n ova , h o c  est O p u s  su a v iss im is  H oribus c c lc b r io m m  s e n te n lia r u m  

ta m  C ra c c a ru m  (jtia m  L a tin a r u m  rcfcr lu m . ejuod... e -oliere т е . .. Doininicus Nanus Mirabellius. Bartho- 
loinaeus Amanlius e*t Lrane'iscus Tortius. nunc vere)... digest u rn ... studio ем opera Josephi Langii Caesa- 
rcinoniani. edilio altera, priore еетптПет. Francol'urli: sum ptibus Lazari Zetzneri Bihliopolae, 1612  

POTOCKI -  Wae‘ław Poie>cki
I r a s z k i  -  w ydanie [w :| Wacław Potocki, D zie ła . opraee>wał L. Kukulski. W arszawa 1987 , t. 1. s. 2 0 5 -  

-4 3 0  („Biblioteka Poezji i Prozv“)
M e r k u r y /u sz  n o w y  -  w ydanie: W acława z Poloka Potockiego M e r k u r y ju sz  n o w y . P o e m a t h is to r y c z n y  

w  d w u  c zę śc ia c h , z rękopisu Biblioteki Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk w ydał B ole­
sław  Krzepki. Poznań 1889 (e)dbitka z Rocznika lów arzyslw a Przyjae ioł Nauk Poznańskiego) 

M oralia  -  wydanie: Wae ława Potockiego M oralia  (1 6 8 8 ) . w ydali T. (Grabowski i J. Los. t. 1. Kraków 
1 915  (..Biblioteka Pisarzem Polskich“, nr 69); t. 2. tam że 1916  (nr 72); t. 3 , tam że 19 1 8  (nr 73) 

M u za  p o ls k a  -  w ydanie*: Wacław Potocki, M u za  p o ls k a  na tr y ju m la ln y  w ja z d  n a ja śn ie js ze g o  J a n a  III.
w ydał A. Karpiński. W arszawa 1996. s. 1 1 -62  (..Biblioteka Pisarzy Staropolskie*h‘\  t. 4)

O g r ó d  n ie p le w io n y  -  w ydanie |w : | te*nże. D zie ła , t. 2 . Warszawa 1 9 8 7  
P ie śn i r ó żn e  -  wydanie*: |w : | tamże*, t. 1, s. 4 6 5 -4 8 4
P o cze t h e r b ó w  s z la c h ty  K o ro n y  P o lsk ie j -  wydanie*: |w : | tam że. t. 3 . s. 3 8 1 —1-82 
P o c z ta  — wvdanie* [w : | tenże. M u za  p o l s k a . . . .  s. 6 3 -8 5  

PROTASOWICZ. Im  e n to r e s  r e ru m  — wydanie': Jan Pmtasem icz. I n v en to re s  r e r u m  a lb o  k r ó tk ie  o p isa n ie , 
k to  co  w y n a la z ł  i d o  u ży  w a n ia  lu d z io m  p o d a ł  ( 1 6 0 8 ) .  w ydał K. Sw ie*rke)w ski. Wme;ław 19 7 3  (w vdanie  
lom typiczne)

Raube). B a ro k o w y  ś w ia t — C . Raube). B a ro k o w y  ś w ia t c z ło w ie k a . R efleksja  a n tr o p o lo g ic z n a  w  twón c zo ś c i  
S ta n is ła w a  I le r a k liu sz a  L u b o m ir sk ie g o . Pe>znań 1997  (..BiblieHeka Literacka Poznańskich Studiem  
Polonistycznych“, t. -+)

RI J  -  Mikołaj Rej
A p o fte g m a ta  -  wydanie* |w :j Mikołaj Rey z Nagłemic. Z w ie rc ia d ło  a b o  Kat all [zob. niże*jj, t. 2. s. 2 1 4 -3 1 7  
K ró tk a  r o z p r a w a  -  w ydanie | w : ] tenże, P ism a  w ie rs ze m . (W y b ó r) , wydał J. Krzyżanem ski. Wtoc- 

ław  1954. s. 1 9 -1 0 7  (..Biblioteka N am dem a1* S. I, nr 151)
W rzerunk — wydanie*: W izeru n k  w ła sn y  ż y w o ta  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o .  |w :| tenże\ D zie ła  w sz y s tk ie .

I. M l. cz. I: loiotypia i transkrypcja tekstu, opracował W. Kuraszkiewie*z. Wrocław 1971 (..Bihiiotcka 
Pisarzem Polskich . Seria B. nr 19) (podano пишет karty łam any przev пишет linii na karcie| 

Z w ie r z y n ie c  -  w ydanie: Mikołaj Rej. Z w ie r z y n ie c ,  w ydał W. Bruchnalski. Kraków 1895  (..Biblioteka  
Pisarzem Polskich“, nr 30)

Z w ie r c ia d ło  -  wydanie*: Mike)łaj Rey z Nagłem ic, Z w ie r c ia d ło  a b o  K s ta lt.  w k tó r v in  k a z d v  s ta n  s n a d ­

n ie  s ię  m o ż e  s w y m  s p r a w a m . ja k o  w e  ź w ie r c ie d le . p r z y p a t r z y ć , wydali J. C zubek i J. L os, w stępem  
opatrzył I. C hrzanow ski. Kraków 1 914 , t. 1 -2  

Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  -  w ydanie |w:J tam że. t. 1. s. 3 2 -3 2 2 :  t. 2. s. 1 - H 8  
RIPA Icon. -  prze*kład [za w ydaniem : Cesare* Ripa. Icon o log ia , ed. pratica a cura di Piere) B uscam li. con  

prel. di Mario Praz. 1 orino: 1991. ve>l. 1 - 2 1 : Cesare Ripa. Iko n o lo g ia . przełe>żył I. Kania. Krakem 1998  
SAW LDRA Idea p r in c . — w ydanie: Die*go de' Saavedra у hajardo. Idea  d e  un  p r in c ip e  p o l i t ic o  c r is tia n o . 

R e p r é se n tâ t la en  c ien  e m p re s a s . D e d ic a d a  a l  P r in c ip e  d e  la s L s p a fia s  n u es tro  sen  or. edit io prm eeps. 
M onachium : en la im prenta de Nicolae) Knrico, 1640: przekład łaciński: Didace) Saave'dra la x a rd o  
hcjuite. Idea  p r in c ip is  c h n s t ia n o - p o h tic i  c e n tu m  s y m b o l is  e x p re s sa , Am stelodam i: apud loh[annem J  
lanssonium  lum enem , 1651 [cytaty i numeracja za przekładem  łacińskim ]
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SARBIEWSKl -  Maciej Kazimierz Sarbiewski
D ii g e n tiu m  -  w ydanie i przekład : Maciej Kazimierz Sarbiew ski. D ii g e n tiu m . B o g o w ie  p o g a n .  w stęp, 

opracow anie i przekład K. Staw ecka. Wroclaw 1972 (..Biblioteka Pisarzow Polskich . Seria В. 

nr 20 )
I л ’п с о п п п  lib r i — pierwodruk: Vlathiae Casimiri Sarbievii e Soc. lesi i. I л ru 'o ru m  lib r i tr<‘s. Coloniae  

Agrippinae: sum plibus Bernardi Cim iteri, 1625 (w vdam a rozszerzone: L y n e o n  un  lib ri /V. Leyden  
1631 : L y r ic o ru m  libriIV . E p o d o n  lib \e r \ u n its  a lle n a  ne] f'.p ig ru in n iu iu in . Aniverpiae 1632 i 1634): 
w ydanie i przekład |w : | M.K. Sarbiewski. L ir y k i o r a /  D roga  r z y m s k a  i fr a g m e n t L ech ia c ly . p rze­
łożył T. Karvlowski. opracow ał M. Korolko przy w sp ó łu d z ia ł J. O konia, tekst łaciński, w stęp , 
komentarze i słownik opracował M. Korolko. tekst polski przygotowali dodruku NI. Korolko i J. Окон. 
W arszawa 1980 . s. 4 -4 3 7

SARNECKI. P a m ię tn ik i  — w ydanie: Kazimierz Sarnecki. P a m ię tn ik i z  c z a s ó w  J a n a  S o b ie s k ie g o . op raco­
w a ł.). Woliński. Wrocław' 1958  

SCALIOER Po('t. — w ydanie: Julii Caesaris Scaligeri, viri clarissim i. P o e tie e s  lib r i s e p le n i:  I. H is to r ien s .
II. I ly le . III. Idea . I \. P a ra sceve . \. C riticu s. VI. I ly p e re r itieu s . VII. E p in o m is — O enevae: a p u d j. Cris- 
pinum . 1561: przekład (fragm enty): Julius Caesar Scaliger. P o e ty k a . |w : | P o e ty k a  o k resu  ren esa n su . 
A n to lo g ia , wvbór. w stęp i opracow anie E. Sarnow ska-lem eriusz. przypisy J. M ańkowski i E. S a rn ow ­
ska- letneriusz. Wrocław 1982 . s. 2 6 0 -3 1 3  (..Biblioteka N arodow a“ S. II. nr 20 5 )

S e c r e tim i sec re t o ru n i -  w ydanie: S e c r e tim i s i'c re lo ru m  A ris to te lis  a d  A le x a n d r ia n  M a g n u m , c u m  e iu s d e m  

Traci a t u cle a n im a e  in im o r ia l i ta le  n u n c  p r im u in  a d ie c lo .  Francisco S torcila ... ad velerum  exem pla- 
riurn fidem castigatim i alque pulcherrim is annolalion ibus illusi rat un i. A le x a n d r i M a g n i a d  A r is to le le m  
e p is to la  d e  a d m ir a b il ib u s  India i' per ciindem  Storcllarn c a s tig a la ....  Vcneliis 1555  

Sokolski. B ogin i, p o ję c ie , d e m o n —}.  Sokolski. B ogin i, p o ję c ie , d e m o n , fo r tu n a  w  d z ie ła c h  a u to r ó w  s ta r o -  
p o ls k ic h ,  Wrocław 1996

Sokolski. L ip a . C h iron  i la b ir y n t  — J. Sokolski. L ip a . C h iron  i la b ir y n t. E se j o ..F ra szk a ch " . Wrocław 1998  
S l AROWOESKI -  Szym on Starowolski

D e c laris o r a to r ib u s -  w ydańie i przekład: Szym on Starowolski. D e claris o ra to rib u s  S a r m a tia e  * O  z n a ­
k o m ity c h  m ó w c a c h  S a rm a c ji. wvdala i przełożyła E J . Cłębicka. Warszawa 2 0 0 2  (..Biblioteka P isa­
rzy Staropolskich“, t. 25)

/ le k a to n ta s  -  w ydanie: S im onis Starovolscii S c r ip to r u m  P o lo n ico ru n i I le k a to n ta s .  s eu  C e n tu m  illti- 

s tr iu in  P o lo n ia e  s c r ip to r u m  e log ia  e t v itae . Francofoni 1625: przekład: Szym on Starow olski. S ta ­
n ik  p is a r z y  p o ls k ic h , c z y l i  S to  p o c h w a ln y c h  ż y w o tó w  z n a k o m ity c h  p o ls k ic h  p is a r z y  (1 6 2 5 ). |w : |  
tenże. W yb ó r  p is m .  przekład tekstów łacińskich, w ybór i opracow anie 1. L ew andow ski. Wrocław 
1991 („Biblioteka N arodow a“ S. I, tir 272)

S\K ST. O  c ie p lic a c h  -  w ydanie: Erazm  Svkst. O  c ie p lica c h  w e  S k le  k s ią g  tro je . Zam ość: w  drukarni 
Akademijej. drukował Krzysztof W olbramczyk. 1617  

SY R EN ILSZ . Z ie ln ik — w ydanie: Szym on Syreniusz, Z ie ln ik  h e r b a r z e m  z  ję z y k a  ła c iń sk ie g o  z o w ią . to  je s i
o p is a n ie  w ła sn e  im io n , k s z ta łtu , p r z y r o d z e n ia ,  s k u tk ó w  i m o c y  z io l  w s z e la k ic h  Kraków : drukarnia
B azylego Skalskiego. 1613  

Szczygieł. Ź r ó d ła  -  W. Szczygieł. Ź r ó d ła  ..H o zn ió w  A rta k se sa  i E w a n d r a  " S . l  l. L u b o m ir sk ie g o .  Kraków 
i 9 2 9

SZNMONOWIC -  Szym on Szym onow ie
F la g e llim i L iv o r is  — w ydanie i przekład: Szym on Szym onow ie. F la g e llim i L ivo r is . B ic z  na Z a w iś ć .  

tekst łacińsko-polski. w ydała, przełożyła, w stępem  i kom entarzem  opatrzyła E. Kolbus. Lublin 
2 0 0 4  (T ow arzystw o Naukow'e KL L: ..Źródła i M onografie'’, nr 26 9 )

S ie la n k i -  w ydanie: Szym on Szym onow  ie. S ie la n k i i p o zo sta li*  w ie rs ze  p o ls k ie ,  opracow ał J. Pelc. 
Wrocław -2 0 0 0 , s. 1 -1 8 2  (..Biblioteka N arodow a'1 S. 1. nr 182) 

largosz, H ie r o n im  P i n o c c i -  K. Targosz, / lie ro n im  P in occi. S tu d iu m  z  d z ie jó w  k u ltu r y  n a u k o w e j w P o lsce  

w X V I I  w iek u . Wrocław^ 1967  (..M onografie z Dziejów Nauki i T ech nik i/Z ak ład  I lislorii Nauki i T ech ­
niki Polskiej Akademii N auk“, t. 4 l )  

l argosz, Ja n  III S o b ie s k i -  K. l argosz. Jan  III S o b ie s k i m e c e n a se m  n a u k  i u c z o n y c h . Wrocław' 1991 (..M ono­
grafie z Dziejów Nauki i Techniki", 1. 149)
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Targosz. P o lscy  k o r e s p o n d e n c i . .. K irch cra  -  K. largos/. P o lscy  k o r e s p o n d e n c i A ta n a z e g o  K irch cn i i  ich  

w k ła d  w  je g o  d z ie ło  n a u k o w e . ..St udia i Materiały z Dziejów Nauki Polskiej1'. Seria A, Zeszyt 12 (1 % 8 ).  
s. 1 1 7 -1 3 6

Targosz, U c zo n y  d w ó r . .. C o n ta g i— К. Targosz. U c zo n y  d w ó r  L u d w ik i  M a rii C o n z a g i (1 6 4 6 -  1 6 6 7 ) . Z  d z i e ­
jó w  p o ls k o -fr a n c u s k ic h  s to s u n k ó w  n a u k o w y c h . Wrocław 197 5  („Monografii* z Dziejów Nauki i T ech­
niki". t. 100)

TA SSO -KOCI IANOW;SKI, C o fr c d  — przekład: Torkwato lasso . J e ro z o lim a  w y z w o lo n a . przełożył Piotr 
Kochanowski, opracow ał R. Poliak. Wrocław 1951 (..Biblioteka Narodowa" S. II. nr 4)

1ЛХ ARDOW SKI K. -  Kasper Twardowski
L c k c y je  K u p id y n o w c  -  wydanie: Kasper Twardow ski. L e k c y je  K u p id y n o w e , w ydał R. G rześkowiak, 

W arszawa 1997  (..Biblioteka Pisarzy Staropolskich", t. 7)
P o ch o d n ia  — w ydanie: Kasper Tw ardow ski. P o c h o d n ia  M iło śc i B o że j z  p ią c ią  s tr z a ł  o g n is ty c h ,  w ydał 

K. M row ccw icz, Warszawa 19 9 5  (..Biblioteka Pisarzy Staropolskich", t. 2) 
lAYARDOWSKI S.. P a ła c  L e s z c z y ń s k i  — w'ydanie: Sam uel Twardowski, P a ła c  L e s z c z y ń s k i, w ydał R. Krzy­

wy, W arszawa 2 0 0 2  („Biblioteka Pisarzy Staropolskich *, t. 24)
W AR00CK1. O  R z y m ie  -  w ydanie: Andrzej Wargocki. O  R z y m ie  p o g a ń s k im  i c h r ze śc ija ń sk im  k s ią g  d w o ­

j e  Kraków■: drukarnia Łukasza Kupisza. 16*4-8
W IW IC K I -  Stanisław Witwicki

A b rv s  — w ydanie: Stanisław' W ltwicki. A h rys  d o c z e s n e j s z c z ę ś liw o ś c i m ię d z y  c ie n ia m i lu d z k ie g o  n ie -  

u k o n te n to w a n ia  na w id o k  w y s ta w io n y  d la  p o ż y tk u  d u c h o w n e g o , naprzód w W arszawie roku 1685, 
a teraz pow tórnie w Wilnie z drukarskich pras w' roku 1 7 4 8  na św iat w ydany. Wilno: d m k [arn ia | 
Akad|emickaJ S oc |ieta tis | Jesu. 17-+8 (pierwodruk: Warszawa: u Karola Ferdynanda Schrcybcra  
I |eg o | K|rólewskiejJ MjościJ T ypog[rafa|. 1685)

O b r a z  — w ydanie: Stanisław  Wit wieki. O b r a z  p r a w d z iw e g o  ch rze śc ija n in a  w  o b o w ią z k a c h  n ie  ty lk o  

w  p o w s z e c h n o ś c i,  a le  i w  s zc ze g ó ln o śc i k a ż d e m u  s ta n o w i n a le ż ą c y c h .  Kraków: druk[arniaj M i­
chała Józefa Antoniego D yaszew sk iego ... I[egoJ K[rolewskiejJ M[ościJ Typograla, 1751 (p ierw o­
druk: Z b ió r  o b o w ią z k ó w . . . ,  Kraków' 1 6 8 4 , cz. 1 -2 )

ZAMOYSKI J.. D e  s e n a lu  R o m a n o  -  Jan Z am oyski. D e s e n a tu  R o m a n o  lib r i d u o :  w ydanie i przekład: 
R o z p r a w a  J a n a  Z a m o y s k ie g o  o  se n a c ie  r z y m s k im ,  tekst łaciński, przekład oraz kom entarz hislorycz- 
n o-praw ny M. Kuryłowicz, Wr. W itkowski, Lublin 1 9 9 7  [tekst tłum aczenia na s. 1 0 7 -2 2 3 J 

Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  — w ydanie: ('z .ęść  tr ze c ia  Z e g a r u  m o n a r c h ó w , w  k tó r e j  s zc z e g ó ln e  c n o ty ; k tó r e  s ię  

z n a jd o w a ć  p o w in n y  w  p a n u ją c y c h , n a /o so b liw ie j:  s p r a w ie d liw o ś ć , ła sk a w o ść , m iło ś ć  p o k o ju , w s p a ­
n ia ło ść  u m y s łu  i in n e  c tc .. na  o s ta tk u  -  p a m ię ć  na ś m ie r ć  w y r a ż o n e . Poznań: d ru k |arnia] Coll|egiiJ  
S oe |ie ta tis | Jesu. 1760

Z w ie r c ia d ło  k r ó le w s k ie  -  Z w ie r c ia d ło  k r ó le w s k ie  z  w ie lu  m ie js c  lu d z i  w ie lk ich  z e b r a n e  i na p o ls k ie  p r z e ło ­
ż o n e , w  K ra k o w ie  1606:  w ydanie [w :] S z e ś ć  b r o s z u r  p o l i ty c z n y c h  z  X \  l  i p o c z ą tk u  XVII s tu le c ia . w y ­
dał B. Llanow'ski. Kraków' 1921. s. 2 1 3 -2 7 9  („Biblioteka P isarzów Polskich'*, nr 76)

3 . Skrótv dotyczące literatury antycznej i średniowiecznej
ACC. -  I .ucius Accius (Akcjusz); num eracja frg. za w yd.: I ra g ic o ru m  L a tin o r u m  R e liq u ia e . ree. O. Rib- 

beck, Lipsiae 1 8 5 2 , s. 1 1 4 -1 9 4  
a d  loc. — a d  lo c u m  (dotyczący tego miejsca)
AFL. -  C laudius Aelianus (Klaudiusz Flian)

N a t.a n im . -  D e  n a tu ra  a n in m liu m  (O w łaściw ościach zwierząt)
Var.hist. -  Varia h is to r ia :  num eracja frg. za: Aelian, H is to r ic a l M isce lla n y , edited  and translated bv 

N .C . Wilson. London 199 7  (L oeb  Classical Library); przek ład1 : Klaudiusz F lian , O p o w ia s tk i  r o z ­
m a ite .  L i s ty  w ie śn ia k ó w . przełożyła i w stępem  poprzedziła M. Borowska, przypisam i opatrzyła  
M. Borowska przy w spółpracy A. M asłow skiej-N ow ak. Warszaw a 2 0 0 5  („Biblioteka Antyczna") 

AFSC1IYL. -  Aeschylus (Ajschylos); numeracja frg. za: 1'ragicom m  C ra eco ru m  F ragm enta , recensuit A. Nauck. 
Lipsiae 21889, s. 1 -128

Podajemy tylko te wydania, z których zaczerpnięto cytaty wykorzystane w niniejszym opracowaniu.
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\L S O P I a b . — Aesopus (Fzop). E abu lae  (Bajki): przekład: B a jk i E zo p o w < ‘. przełożył z greckiego i o p raco­
wał M. C olias. Wrocław 1%1 (..Biblioteka Narodowa * S. IL nr 127)

AM VI. R cr.gest. -  Am m ianus M arcellinus. R eru m  g c s ta r u n i l ib r i: przekład: \m m ian iis M arcellinus. D zie je  
r z y m s k ie . przełożył, w stępem  i przypisam i opatrzył I. L ew andow ski, t. I: księgi XIV-XXV W arszawa 
2 0 0 1 : t. II: księgi XXVI-XXXI. Warszawa 2 0 0 2  (..Biblioteka Antyczna**)

A P  — \n to lo g ia  P a la iy ń s k a  (A n th o lo g ia  P a la tin a )
API L .Sor/: -  Lucius Apuleius M adaurensis (Apulcjusz). Di' d e o  S o c r a tis  (O bóstw ie opiekuńczym  Sokra­

tesa): przekład: Apulejusz z Madaurv. O  b o g u  S o k ra te sa  i inni' p is m a , przełożył, kom entarzem  o p a ­
trzył i w stępem  poprzedził k. Pawłowski, przekład przejrzał M. Szym ański. W arszawa 2 0 0 2  (..B ib lio­
teka Klasyków Filozofii“ )

AK IST. — Aristoteles (Arystoteles)
\n. — D e  a m in a :  przekład: Arystoteles. O  (in szy , przełożył, w stępem  i kom entarzem  opatrzył P. Siw ek.

|w : | irnże. D zie ła  w sz y s tk ie ,  t. 3 . Warszawa 1902. s. 8 -1 4 6  
(lue!. -  !)(' c a c io : przekład: Arystoteles. O  n ieb ie , przełożył, w stępem  i kom entarzem  opatrzył P S i­

w ek. I w■ : I tam że. t. 2. W arszawa 1990. s. 2 0 6 -3 3 8  
/ -Д' — E tilic a  i\ic o n ia c lie a :  przekład: Arystoteles. E ty k a  n ik o m a c lic jsk a . przełożyła, opracow ała i w stę ­

pem  poprzedziła I). Croniska, |w : | tam że. t. 5 . Warszawa 1990, s. 8 -3 0 0  
I lis t.a n u n . -  I U storia a n im a liu m :  przekład: Arystoteles, Z o o lo g ia ,  przełożył, w stępem  i kom entarzem  

opatrzył P. Siw ek. |w:J lam że. 1. 3 . s. 3 2 3 -6 1 4  
M e ta p li. — M e ta p h y s ic a :  przekład: Arystoteles, M eta f izy k a , przełożył, w siępcm  i kom entarzem  o p a ­

trzył K. Leśniak, |w : | tam że, i. 2 . s. 6 0 2 -8 5 7  
P h. -  P h ysica : przekład: Arystoteles. E izyk a . przełożył, w stępem  i kom entarzem  opatrzył K. Leśniak.

I w : I tam że. l. 2. s. 8 -2 ()4  
P oet. -  P oetica : przekład: Arystoteles. P o e ty k a , przełożył, w stępem  i kom entarzem  opatrzył 11. Pod- 

bielski. |w :| tam że. i. 6 . Warszawa 2 0 0 1 . s. 5 6 4 -6 2 6  
P olit. — P olitica: przekład: Arystoteles. P o lityk a  z  d o d a n y m  P s e u d o -A n  s to le le s o w s k ń j  E k o n o m ik i.

przełożył i opracow ał L. Piotrowicz, w stęp M. Szym ański. |w : | lam że. l. 6 . s. 8 -2 2 6  
H het. -  l ih e to n c a :  przekład: Arystoteles. R eto ry k a , przełożył, w siępcm  i kom entarzem  opatrzył 11. Pod- 

biclski, (w : I tam że, t. 6 . s. 2 6 5 -4 7 8  
R lic t.A lcx . -  R h e to r ica  a d A lc x a n d iv in :  przekład: Arystoteles. R e to ry k a  d la  A lek sa n d ra , przełożył, w stę ­

pem  i kom entarzem  opatrzył II. Podbielski. [w :| tam że. i. 6 . s. 4 7 9 -5 6 1  
S o p h .c len c h . — D c  so p h is tic is  c lenclus: przekład: Arystoteles. O  d o w o d a c h  s o lis ty c z n y c h , przełożył, w stę ­

pem  i komentarzem  opatrzył K. Leśniak. |w:J lam że. Warszawa 1990. i. 1. s. 4 7 6 -5 1 8  
Eop. -  lo p ic a :  przekład: Arystoteles. Topiki, przełożył, w stępem  i kom etarzem  opatrzył K. Leśniak. 

|w:J tam że. t. 1, s. 3 3 0 -4 7 3  
A H H W .D ia tr . -  F lavius Arrianus (Arrian). D ia tr ih a c  E p ic ic l i  (D iatryby Lpikteta)
ALG. — Aurelius A ugusiinus I lipponensis (św. Augustyn)

C iv . — D e  a v i t a t e  D c i c o n tra  p a g a n o s  lib r i v ig iliti du o: przekład: Sw . Augustyn. O  p a ń s tw ie  B o zv n i.
p r ze c iw  p o g a n o m  ksiąg  AAII. przełożył i opracow ał W. Kornatowski. t. I-II. Warszawa 1977  

E v a n g .lo a n .tr a c t.  -  In cvn iig c h u in  lo a n n is  tr a c la tu s  C.XXIV {124  hom iletyczne w ykłady Lw angelii 
św. Jana)

( ïc n c s . litt. — D e  (Arnesi a d  lu te r a n i  (D okładne co do liierv objaśnienie' Księgi Rodzaju)
E ih .a rh itr . — D e  lib e ro  a r b itr io  l ib r i tre s  (O wolnej woli trzy księgi)
R etra c .  — R e tr a c ta iio n cs :  przekład: S p r o s to w a n ia ,  tłum aczen ie J. Sułów ski. w stęp  i opracow anie  

ks. F . Starnila. | w :| lenże. O  n a u ce  ch rze śc ija ń sk ie j. S p r o s to w a n ia ,  red. L. Starnila i inni. W arsza­
w a 1 979 . s. 1 4 9 -3 0 1  (..P ism a Starochrześcijańskich Pisarzy*4, t. 22)

AL SO N . — D ecim us M agnus Ausonius (Auzoniusz)
Iapigi'. -  E p ig r a m m a ta  d e  d iv e rs is  r e b u s  (F. pigra my na różne len iały)
S e p t . s a p .sen t. — S e p te m  s a p ie n t/u n i s e n te n tia c  (Sentencje siedm iu m ędrców )

BOL 111. — Anicius M anlius lorquatus Severinus Boethius (Boecjusz)
( .o n s . — D e  c o n so lâ t io n e  p liilo s o p h ia c :  przekład: Anicius M anlius Severinus B oethius. O  p o c ie s z e n iu ,  

j a k i e  d a je  filo zo fią , przełożył W7. O lszew ski, przypisam i opatrzył L. Joachim ow ie/.. w stępem  po­
przedził J. Legow icz, W arszawa 1962  („Biblioteka Klasyków Filozofii“ )
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In te rp re t A ris t. — In lih ru in  ..D e  in te rp ré tâ t i o n e 'A rist o t cits (Komentarz do ..I lerm eneutvki" Arystotelesa) 
CAES. -  Caius lulius Caesar (Cezar)

B ell. I lisp . -  B e llu m  I l isp a n ie n se  | dziełko należące do C o rp u s  ( ia e s a r ia n u m ]:  przekład: W ojna h is z ­
p a ń s k a . przekład E. Konik. |w:J C o rp u s  C a esa r ia n u m . tłum aczenie i opracow anie E. Konik. W. N o ­
wosielska. Wrocław 2 0 0 3 . s. 444-465 

C iv. -  C o m m e n t im i  d e  b e llo  c iv ili: przekład: Cezar. O  w o jn ie  d o m o w e j, przełożył i przedm ow ą o p a ­
trzył J. Parandowski. Warszawa 4 9 9 0  (..Biblioteka Antyczna")

(Zali. -  C o m m e n t a r ii d e  b e llo  g a llic o  (Pam iętniki o wojnie galijskiej) ; przekład: W ojna g a llic k a . p rze­
kład E. Konik. [w :| C o rp u s  C a esa r ia n u m , s. 1 -23-+

(CASSIUS DIO I l i s t .Н от . — Cassius Dio Coeceianus (Kasjusz D ion). H is to r ia  R o m a n a  (I Ustoria rzym ska) 
C E B E S. P in ax  — C c bes (Kebes). P iп а х  (Obraz): przekład: C ebesa Tebańczyka. b ib lic a , c z y l i  O b r a z  ż y c ia  

lu d z k ie g o , |w :j Teolrasta C h a r a k te r y  o b y c z a jo w e .  Epikleta R ç k o k s iq g i  C ebesa O b r a z  ż y c ia  lu d z k ie ­
g o .  z greckiego przełożył C.C. M rongowius, C dańsk 1840. s. 3 3 -6 0  

CIC. -  Vlarcus Tullius Cicero ((Cyceron)
A rch. — P ro A u lo  L ic in io  A rch ia  p o e ta  o ra tio  (M owa w obronie poety Aulusa Eicyniusza Archiasza) 
B alb . -  P ro L u c io  C o rn e lio  B a lb o  o ra lio  (M owa w obronie Lucjusza Korneliusza Balbusa)
B ru t. -  B ru tu s  d e  c la ris  ora to r i b u s  (Brutus. O doskonałych m ów cach)
('.at. — In L u c iu m  C a tilin a m  o r a tio n e s  (M owy przeciw  Lucjuszowi Katylinie. Katylinarki)
C a t o — ( Ulto M a io r  d e  s en ec tu te :  przekład: Marcus Tullius Cicero. O  sta ro śc i, przełożyła / .  C ierniako- 

w a. I w : I tenże. P ism a  filo zo fic zn e ,  przełożyli Z. C ierniakowa. WC Kornatowski. kom entarzem  i po-  
słowiern opatrzył K. Leśniak, t. 4 . Warszawa 1 9 6 3 . s. 7 -5 8  (..Biblioteka Klasyków Filozofii“)

D e  (trat. — D e  o ra to re :  przekład: Marek Tulliusz (Cyceron. O  m ó w c y ,  przełożył E. R ykaczewski, |\v:J 
tenże. D zie ła , t. 6: P ism a  k r a s o m ó w c z e  i  p o lity c zn i'. Poznań 1 8 7 3 . s. 1 -251  

F p is t . -  F p is t u la e  (Listy)
a d  B ru t. -  a d  M a rc u m  B ru t u m  (do Marka Brutusa) 
a d  fa m . -  a d  fa m ilia le s  (do znajom ych)
A t t. — a d  A ttie n il i  (do Attyka)
Q.ft: — a d  Q u in t u n i fr a tr e m  (do brata Kwintusa)

Fin. — D e  fin ihus h o n o ru m  et m a lo ru m :  przekład: Marcus Tullius (Cicero. O  n a jw y ż s z y m  d o b r u  i z łu .
przełożył W. Kornatowski. [w:] tenże. P ism a  filo zo ficzn e , t. 3 . Warszawa 1961 . s. 1 5 5 -4 4 2  

F łacc. -  P ro  L u c io  Valerio F iacco  o ra tio  (M owa w obronie Lucjusza Waleriusza Flakkusa)
Inv. — D e  in v e n t io n e  (O w ynajdyw aniu treści)
L a e l. — L a e liu s  d e  a m ic itia :  przekład: Marcus Tullius (Cicero. O  p r z y ja ź n i ,  przełożył W. K ornatowski.

|w:J tenże. P ism a  filo zo ficzn e , t. 4. s. 5 9 -1 1 8  
L eg . -  D e  leg ib u s:  przekład: Marcus Tullius (Cicero. O  p r a w a c h ,  przełożył W. Kornatowski, [w:J ta m ­

że. t. 2 . W arszawa 1 9 6 0 . s. 1 9 1 -3 1 6  
N a t .d e o i : -  D e  n a tu ra  d e o ru n i:  przekład: Marcus Tullius Cicero. O  n a tu rz e  b o g ó w ,  przełożył W. Kor- 

nalow ski. [w :] tenże. P ism a  filo zo ficzn e ,  t. 1, W arszawa 1 9 6 0 . s. 7 -2 2 3  
Off. — D e  o lficiis: przekład: Marcus Tullius (Cicero, O  p o w in n o ś c ia c h ,  przełożył W. K ornatowski, [w:J 

tam że. t. 2 , s. 3 1 7 -5 3 9  
O p t.g e n . — D e  o p t im o  g e n e r e  o r a to ru m  (O najlepszym  rodzaju m ów cy)
O ra l. — O r a to r  (M ówca)
P arad . -  P a ra d o x a  s to ic o ru m :  przekład: Marcus Tullius (Cicero, P a r a d o k s y  s to ik ó w ,  przełożył W'. Kor­

natow ski. |w:J tenże. P ism a  filo zo ficzn e ,  t. 3 , s. 4 4 3 -4 7 4  
Ph il. -  In M a rc u m  A n to n iu m  o r a tio n e s  P h ilip p ic a e :  przekład: C yceron. F ilip ik i. M o w v  p r z e c iw k o  

M a r k o w i A n to n iu sz o w i,  przełożyła, w stępem  i przypisam i opatrzyła  K. E kes. W arszawa 2 0 0 2  
(„Biblioteka Antyczna'’)

R ep . -  D e  rep u b lic a :  przekład: Marcus Tullius Cicero, O  p a ń s tw ie ,  przełożył W. Kornatowski, [w :| 
tenże, P ism a  filo zo fic zn e , t. 2 , s. 7 -1 8 9  

S es t. -  P ro  P u b h o  S e s tio  o ra tio  (M owa w obronie Publiusza Sekstiusza)
S .R o sc . -  P ro  S e x to  R o sc io  A m o rin o  (M owa w obronie Sekstusa Roscjusza z Arnerii)
Fuse. — T u scu la n a e  d is p u ta tio n e s :  przekład: Marcus Tullius Cicero, R o z m o w y  tu sk u la ń sk ie ,  przełożył 

J. Śm igaj. [w:J tenże. P ism a  filo zo fic zn e , t. 3 , s. 4 7 5 -7 4 3
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Cl.AL I). -  C laudius C laiidianiis (Klaudian)
E u tr o p . -  In E n tr o p iu m  lib r i d u o  (Przeciw Kutropiuszowi)
(Gild. -  D c  h e llo  (G ildonico lib e r  (Wojna z C ildonem )
M a ll . l  h e o d  -  P a n eg vr icu s  d ie t us M allio  T h eo d o ro  c o n s o li  (Panegiryk na konsulat M alliusza Inodora) 
Pros. — D r  n ip t  u P ro srrp in n e  (Porwanie Prozerpiny)
S tilieh . -  D r  (‘o n su la tu  S tilich o n is  lib r i très  (Konsulat Stylichona)

C O L L M ./й ы . -  Lucius lunius M oderatus Colum ella (Kolum ella), D r  r r  ru stica  (O gospodarstw ie)
(X A W  I lis t A lex . -  Q uintus Curtius Rufus, I lis to r ia r u m  A le x a n d r i M a g n i lib r i d e c e n t  (I listoria Aleksandra 

Wielkiego w dziesięciu księgach): przekład: Kwint us Kurcjusz Rufus. H is to r ia  \lr k sa n d ra  W ielk iego. 
przekład zespołow y pori redakcją L. W mniczuk. Warszawa 1976  

D L M O ST Ił. -  D em osthenes (D em ostenes): łacińskie przekłady m ów  D em ostcnesa: D em osthenes. O ra -  
Iiones d u a r  r t  scx a g in ta . Venice: Aldus M anutius. 1503: D rm o s th rn is  (G raccorum  o r a to r o m  o m n iu m  

fac ile  p r in c ip is  o ra tio n e s  d u a c  et scx a g in ta . Basle: I lervagius. 1532  
A risi og it. ! -  C o n tra  A r is to g ito n e m  o ra tio  p r im a
C o m n . -  D c  corona: przekład: Demostenes. O  w ieńcu. W  o bron ie  Kt с/л font a. |w : | tenże. W ybór m ó w .

przełożył i opracował R. Turasiewicz. Wrocław -1991 . s. 184 -298  (..Biblioteka Narodowa" S. II. nr 15) 
S v n ta k s . — (O porządku w państw ie. D e rcp u h lica  o rd in a n d a ):  m ow a nieautentyczna  

Dl ОС. LAK RT. -  D iogenes Lacrtios. /А* v ita  e t m o r ib u s  p h ilo so p h o r u m :  przekład: D iogenes Laertios. 
Z v w o tv  i p o g lą d y  s lv n n v c h  filo zo fó w , przekład I. Krońska. K. Leśniak, W. O lszew ski. 13. Kupis, op raco­
w anie przekładu, przypisy i skorowidz I. Krońska. wstęp K. Leśniak. W arszawa -1 9 8 2 . Lubom irski 
cytuje dzieło D iogenesa Laertiosa w łacińskim  przekładzie Ambrosiusa C am aldulensisa: w roku 1490  
ukazał się pierwodruk tego tłum aczenia (D iogenes Laertius. M tac r t  s r n t r n t ia r  p h ilo s o p h o r u m .  tradu­
it Ambrosius Tra versa riiis. Venezia: B. Locatello. edidit 0 .  Scolo . XV Kal. iati. 118 XI! J 1490. 4°). 
Poniew aż przekład ten był kilkakrotnie wznaw iany, trudno pow iedzieć, z której konkretnie edycji ko­
rzystał nasz autor, ale jest praw dopodobne, że miał wr ręku w ydanie: D iogenes Laertius. P eri b io n . 
d o g m a to n  k a i a p o p h th e g n ia to n  to n  <'n p h ilo so p h ia  c u d o k im c s a n to n . b ib lia  U) / /  D iogenes Laertius. 
D e  v itis . d o g m a t[ ib u s \  et a p o p h t\h e g m a tib u s \  c la ro ru m  p h ilo so p h o r u m . lib r i X , |łac. przekład] Am ­
brosius C am aldulensis, ls[aaci| C asauboni notae ad lib[ros| Diogenis m ulto auctiores et em endatiores. 
ł lesychii D r  iis d e m  p h ilo s [o p h is \  e t d r  a liis  s c r ip to r ib u s  l ib r r  [Iładriano lunio i n l e r j | .  Pytha- 
g or |eoru m | philosophorum  fragm enta |C ulieIm o Cantero interprete], om nia C raece et L at|ine] ex 
editione II. Coloniae Allobrogum: apud Sam uelem  Crispinum . 1615  

D is tic h a  C a lo n is  — (D w uw iersze Katona): lo anonim ow e dzieło pod takim  w łaśnie tytułem  w ydał Lrazm  
z Rotterdam u (L ow anium  1514). rękopisy przekazują tytuł: D ic ta  M a rc i (C atonis a d  filiu m  s u u m  (P o­
rzekadła Marka Katona do syna)

L N N . -  Q uintus Lnnius (Lnniusz)
A nn. -  A n n a les  (Roczniki); num eracja frg. za: A n n aliu rn  fr a g m e n ta  (in  a liis  s c r ip t is s e m a ta ) ,  |w : j 

E n n ia n a r  p o e s is  re lù ju iae . ed. J. Yahlen, 4 9 0 3 .  p. 1 -1 1 7  (.,Bihliotheca Teubneriana")
'Trag. -  num eracja frg. za: E n n ia n a e  P ocsis  НсТнциае, ed. J. Vahlen, Leipzig 4 9 2 8  („Bibliotheca  

łe u b n e r ia n a “)
LLRIP -  Luripides (Lurypides): numeracja frg. za: Tragicorum  (G raecorum  E ragm cn la , recensuit A. Nauck. 

Lipsiae -1 8 8 9 . s. 3 6 1 -7 1 6 : przekład: Lurypides. Tragedie, tłumaczenie, wstęp i komentarz.]. Iwanow­
ski. [t. 111]. Warszawa 1980. s. 6 3 3 -6 9 2  

l i c i .  — H elen a :  przekład: Lurypides. H elen a , [w :| tenże. T raged ie . tłum aczenie, w stęp  i kom entarz 
J. L anow ski. |t. IIJ, W arszawa 1972, s. 2 7 7 -3 7 1  

H cra c l. -  I le r a c lid a e :  przekład: Lurypides, D zie c i H e ra k lesa , [w :] tenże. T ragedie , przełożył, w stę ­
pem  i przypisam i opatrzył.]. L anow ski, przekład przejrzała J. L aw iń sk a-lyszk ow sk a , t. I, W arsza­
w a -2 0 0 5 , s. 1 9 7 -2 5 1  („Biblioteka Antyczna'’)

1 1ère.fur. — H e rcu les  fu ren s: przekład: L urypides, O sza la ły  H e ra k le s . |w : |  tam że, t. II. W arszawa 
22 0 0 6 , s. 6 7 -1 4 0

I lipp . -  I l ip p o ly to s  coron atus: przekład: Lurypides, I l ip p o ly lo s  u w ień czo n y , [w:] tamże, t. I, s. 2 5 3 -3 1 7  
P h o en . -  P h o en issa e :  przekład: Lurypides. E en ic ja n k i. [w :] tenże. Traged ie , tłum aczenie, w stęp  i ko­

m entarz.). Lanow ski. |t. III], W arszawa 1980. s. 3 1 1 -4 0 1
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ex  in c e r tis  \fa b u lis \ -  fragm enty /  komorlii o nieustalonym  tytule 
ex t. -  e x te rn a  e x en ip la  (przykłady z obcej historii)
FLO R .PlJB L.C iir///. -  Publius Annius 1'lorus (Publiusz Anniusz F lom s). C a n n im i  (P ieśni): num eracja  

frg. za: F ra g m en ta  p o c i  a n  im  la tin o ru m  e p ic o r iim  et ly n c o r u m  p r a e te r  E n n iu m  e t L u c iliu m .  (‘didii 
C . Buechner, Leipzig 1982 (..Biblieubeca leubneriana' )

FLOR. LUC. E p it. -  Lucius Annacus Florus (M orus). B ello ru m  o m n iu m  a n n o rn m  s e p t ingerì to ru  n i lib r i  
d u o  (E p i to m a e  d e  l i t o  L iv io ):  przekład: Lucjusz Anneusz Florus. Z a r y s  d z i( ‘j ó w г/л  n isk ich , przełożył, 
w stępem  i kom entarzem  opatrzył 1. Lew andow ski. Wrocław 1973  (..B iblioteca Przekładów z L itera­
tury Antycznej", t. 21 )

FRONTIN'.b7/vi/. -  Sextus lulius Frontinus ( Front yn). S tr a te g e m a ta  (Podstępy w ojenne): przekład: Fron- 
tinus. O p is a n ie  s tr a t  a g e m in a i ów i b i tw m v  C r e k ó w  i R zyn lian ów -’ o d  I r o n t  ina n a p is a n y c h . |w : | N. Per- 
rot d'Ablancouri. W yb ra n e  /d a n ia  i m y śli,  c z y l i  A p o p li lę g n ia  la  i p o w ie ś c i  s ta r o ż y tn y c h  m ę ż ó w  s la w -  
i iv c h . w y ję te  /  P h rta rch a . D y jo g en esa  L a e rcy ju sza . E lijan a . A th e n e u sza . S io b e a . M a k ro h iju sza  i in n ych . 
tłum aczenia Mikołaja Perni dW blancouri, z opisaniem  stratagernm atów  i b ilw ów  (Greków i R zym ia- 
nów  0(1 Front ina napisanych, na polski język przełożone przez F |ranciszka | 11 [ crbuj .([unoszą | P |o d o -  
sk iego | K |asztelana| M |azow ieckiegoj. cz. 2 . Warszawa: u P Du four, 17 8 7  

(GLLL.Anr/. A//. -A u lu s  C ellius (Aulus C elliusz), N o c te s  A ttic a e  (N oce attyckie)
HADRIAN. Gam ;. -  Publius Aelius I ladrianus (H adrian). С a n il in a  (P ieśni): num eracja frg. za: F ragt n e n ia  

p o c ta r u m  la t in o r u m . . . .  op. cit.
П1) Г .//ы . — llero d o lu s (I lerodol). I lis lo r ia e  (Dzieje): przekład łaciński: I lerodoli I lalicarnassei L ib r i  

n o v e m  e  C ia c c o  in L a l in u m  tr a d u c i i  Laurentio Vallensc interprete [np.: Venice 1 4 9 0 ]; przekład p o l­
ski: I lerodol. D zie je . przełożył S. I lam mer. W arszawa 2 0 0 0  

IIKLV.'HIIA )T O N .D ile c t .D e i -  I lelvicus T heulonicus, D e d ile c lio n e  D e i e t p r o x im i:  w ydanie: Textum  
Parm ae 1804  e d itu m ... a R. Busa S.J 

I IFRM.TRlSM.AV/i/. -  Mercurius Trisnægistos (I lerrnes Trzykroć Wielki). P im a n d e r  (Pasterz ludzi): w y ­
danie: lam blichus, D e  in v s lc r iis  A e g \p t io n im .  ('.h a ld a eo ru m . A s s y r io n im : Proclus. In P la to n ic u m  A l- 
c ib ia d e m , D e  a n im a  a t( j iie  d a e m o n e .  idem , D e  sa cr ific io  e t m a g ia . Porphyrius: D e d iv in is  a U ju e  d a e -  
n io n ib u s :  Psellus. D e d a e m o n ih u s . Mercurii Irismegisti P im a n d e r . eiusdetn A sc lep iu s . [(Geneva|: apud  
J. Te>rnaeksium , 160 7 . s. 3 6 7 -4 7 2  (wraz z łacińskim  przekładem  Marsilia Ficina)

HLS/Jjp. -  I lesiodus. O pera  et dies: przekład: I lezjod. N a ro d z in y  b o g ó w  flh e o g o n ia ) . P m ce  i dni. larcza . prze­
łożył, wstępem i objaśnieniami opatrzył J. ł^anowski, Warszawa 1999. s. 5 9 -8 5  (..Biblioteka Antyczna”) 

H L SV C H ./.сл. -  I lesychius (I lesychios z Aleksandrii). L ex ico n  (Leksykon, Słow nik)
I IIFW .F pis t. -  S o p liro n iu s  E u seb iu s  I l ic ro n y n iu s  (św. I lieronim ). E p is lu la e  (Listy)
HIPPOCR..-A/7/юг. -  I lippocrates (I lipokrates). A p h o r ism i  (Aforyzmy)
I I0M . -  I lom erus (I lom er)

II. -  llia s  (Iliada): przekład: Homer. I liada , przełożyła K. Jeżew ska, w stępem  i przypisam i opatrzył 
J. Lanow ski. W arszawa 1(:>,2 0 0 5  (..Biblioteka Antyczna")

O d . -  O d y ss e ia  (O dyseja): przekład: I lomer. O d y se ja , przełożył i opracow ał J. Parandow ski. W arsza­
w a ,,;,)1 9 9 8 . 2,4,2 0 0 0  (..Biblioteka Antyczna' )

I IOR. — Q uintus I loralius Fłaccus (I le>racv)
A rs — D e  a r te  p o e t ic a  ep is lu la  a d  P iso n cs  ( 0  sztuce pe>etvckie'j list do Pizonów ) [E p is lu la e  2 .3 1: prze‘- 

kład: Horacy. S z tu k a  p o e ty c k a , [w :j tenże, D zie ła  w s z y s tk ie . przełożył, w stępem  i kom entarzem  
opatrzył A. L am . W arszawa 21996 , s. 2 3 9 -2 5 0  (..Libri M undi'“)

С а п п . -  ( 'a n il in a :  przekład: I loracy. P ieśn i, |w:J tam że, s. 2 3 -1 2 4  
E p is l . -  E p is lu la e :  przekład: I le>racy, IJ s ty .  [w :| tam że, s. 1 9 9 -2 3 8  
F  p o d .  -  E p o d o n  l ib e r  (Księga epodów ); przekład: I loracy, J a n ib y . [w : \ tam że. s. 1 2 5 -1 4 3  
S e m i.  — S e n n o n e s  (Satyry): przekład: I loracy, C a w ç d v .  [w:J tam że, s. 1 4 5 -1 9 8  

I IY(G.F ab. -  I Ivginus, F abu lav  (O pow ieści) 
zob. Ps.-I IYG.

IOSLPI \ . \ : \Л У .B e ll.h id . — le>sephus Flavius (Jewel* F law iusz). B ellu m  lu d a ic u m  (Wojna ż\de>wska)
ISID .E ty m . — Isidorus I Iispalensis (Izydor z Sc'willi), E lyn io lo g ia ru m  s ive  o rig in im i l ib r iX X  (Ltvmologii ksiąg 20) 
lUL.VIC Y.Ars r lie t. -  Caius lulius Victor (Gajusz Juliusz Wiktor), A rs rh e to r ic a  (Sztuka retorvezna)
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IUSTIN.//w/./*/h7. -  Marcus lunianus luslinus (Justyn). E p ito m a  I lis to r ia ru n i P h ilip p ic a ru m  P o m p e i I rogi: 
przekład: Marek Junianus Juslynus. Z a r y s  elzirjó w  p o w sz e c h n y c h  s ta ro ż y tn o ś c i na p o d s ta w ie  P o m p r ju -  

sza  Irog tisa  [ z  d o d a n ie m  P ro lo g ó w /. przełożył, wstępem  i komentarzom opatrzył I. Lew andow ski. War­
szaw a 1988

M N .S a t. -  D ecim us lunius luvonalis (Juw enalis). S a tu r a r  (Satyry)
L A C Y .D iv.in st. — Lucius ( 'at  ̂ ilius Lirmianus Lactantius (L aktancjusz). D iv in a r  m s t i tu t io n r s  (Podstaw y  

nauki Bożej)
LACI \P \ A ( ' . \D .X a r r .fa b .( )v .  -  Lactantius Placidus (Laktancjusz P lacidus). ÌSarratioiH 's fa h u la ru n i ( ) v i -  

d ia n a r u n t  (O bjaśnienia opow ieści O w idiuszow ych)
L a u s  Pis. — L a u s  P ison is  (Pochw ała Pizona)
LIV. I r b .r o n d .  -  T itus Livius (L iw iu sz). \h  u r h r  c o n d ita  l ib r i : przekład (p od ajem y tylko te tom y. 

które w yk orzystan o  w n in iejszym  op racow an iu ): Tytus L iw iusz. D z i r jr  R z y m u  o d  z a ło ż e n ia  m i a ­
s ta .. |t . 1 :| K się g i l - \ .  przełożył A. K ościółek, w stęp  napisał J. W olski, op racow ał M. Brożek. Wro­
cław' 1 9 6 8  (..B ib lioteka P rzek ładów  z Literatury Antycznej'*, i. 14): [i. 2 : |  K się g i  17-A. przełożył
A. K ościółek. S tr e s z c z e n ia  k s iq g  A'/-VA’, przełożył M. Brożek, k om entarz J. W olski. M. Brożek, 
op racow an ie M. Brożek, tam że 1971 (t. 17): [t. 3: | K sięg iX X I-X X V IL  przełożył i op racow ał M. B ro­
żek. kom entarz M. Brożek. J. W olski. W rocław 1 9 7 4  (l. 2 0 ):  [t. 4 : |  K s ię g iX X V I II-X X X IV . przełoży! 
i op racow ał M. Brożek, kom entarz M. Brożek. J. Wolski, tam że 1 9 7 6  (t. 2 3 ):  [t. 5 : |  K s ię g i X X X V - 

-X L . przełożył i op racow ał M. Brożek, kom entarz M. Brożek. J. W olski, tam że 1981 (t. 2 4 ):  | l .  b: \ 
K s ię g iX L I-X L V . P r r io c h v  ( S tr r s z c z r n ia )  k s iq g  X I M -C X L I I .  przełożył i opracow ał M. Brożek, tam że  
1 9 8 2  (i. 2 5 )

L L C A N .P h ars. — Marcus Annaeus Lucanus (Lukan). P h arsa lia . B<'lli c iv ilis  lib r i d e r m i  (D ziesięć ksiąir
0 w ojnie dom ow ej)

LUCIAN. — L ucianus S am osatensis (Lukian z S am osat): przekład: Lukian. D ia lo g i,  t. I. przełożył K. 
Bogucki, w stęp  napisał i kom entarzem  opatrzył W. M adyda. Wrocław I 9 6 0  (..B iblioteka Prze­
kładów z Literatury Antycznej“, t. 7): t. II. przełożył M.K. Bogucki, kom entarzom  opatrzył W. M a- 
dvd a. W rocław 196 2  (t. 8 ): t. III. przełożył i kom entarzem  opatrzył W. M adyda. Wrocław 196 6  
(t. 12)

A st roi. -  D<> a s tro lo g ia  (O gwiazdoznawstw'ie)
C a lu n n i. — C a lu m n ia e  non  tn n r r c  r r r d r n d u m  (N ie w ierzyć łacno obm ow ie)
D ia l.d i'o r. -  D ia lo g i d r o r u m  (R ozm ow y bogów )
1 Irrr. -  H ercu les  (I leraklos)
I Irrin . — I I r r m o iitu u s  (I lorm otim os albo o szkołach filozoficznych)
I U st.co n scrib . -  Q u o i n o d o  h is to r ia  r o n s r r ib r n d a  sil (Jak należy pisać historię)
P rrrg r . -  D r  n m r tr  P ereg rin i (O zgonie Poregrinosa)
H het .p ra e c e p . — H h r to r u m  p r a r r r p lo r  (N auczyciel m ówców ) 
lox . — lo x a r is  v e l a n u c it ia  (Toksaris albo o przyjaźni) 

iU M .H e r .n a t .  — Titus Lucretius C am s (Lukrecjusz). D r  r r r u m  n a tu ra :  przekład: lit us Lucretius C am s. 
O  n a tu r z e  r z r e z y .  przełożył, wstępom  i kom entarzem  opatrzył C. /u r o k . W arszawa 1 9 9 4  (..B ibliothe- 
ca Mund i")

MACR.S’<j/. — Ambrosius Theodosius Macrobius (Makrobiusz). S a tu rn a lia  (Rozm ow y w okresie Saturnaliów) 
MANIŁ., ta/r. — Marcus Manilius (M aniliusz). A stro n o m ica  { ( )  z ja w isk a c h  a s tro n o m ic zn y c h )
VIAR I .E p ig i: -  M arcus Valerius Viariialis (Marcjalis). E p ig r a m m a to n  libri: przekład: M. W aleryjusa Vlar- 

cyjalisa E p ig r a m ó w  k s ią g XII. przełożył J. Czubek. Kraków 1908  (..Biblioteka Przekładów z L iteratu­
ry Siarożylnej". t. III)

ML.NANDR. -  M enandros (M enander): numeracja frg. za: -Monandri ( ju a r  s u p rr s u n t.  pars II: R eliq u ia e  

a p u d  v r tr r r s  s c r ip t o res  s e r v a i a r . odidii A. Koerto, opus postum um  relraetavit. addenda ad u lram - 
(|ue partem  adiecil A. Thiorlelder. Lipsiao -1 9 5 9  (..B iblioiheca Scriptorum  C raecorum  et R om a- 
norurii Teubneriana“): przekład: M(*nand(*r, W yb ó r  k o m e d ii  i f r a g m e n tó w ,  przełożył i opracow ał 
J. Lanow ski, Wrocław 1982 (..Biblioteka N arodow a“ S. II. nr 203)

M on. — M o n o stirh a  (Sentencje jodnow ierszow e): num eracja za w ydaniom : A. M eineke, E ra g m r n ta  
C o n iir o ru n i C ra e c o ru m .  1. 4: E ra g m rn ta  p o r t  a r u m  c o m o e d ia e  n o v a e . Borolini 1841
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NLP. -  (Cornelius N cpos (K ornelius/ N cpos). D e  v iris  illu si r ibu s:  przekład: Cornelius N epos, Ż y w o t y  
w v h itn v c h  m ę ż ó w ,  w stęp , kom entarz i redakcja L. W inniczuk. przekład zbiorowy. W arszawa 1 9 7 4  

A risi. -  A r is tid e s  (Arystydes)
D ion  — D ion  (I)ion): przekład: s. 9 2 -1 0 0  

OV. -  Publius O vidius N aso (O widiusz)
A m . — A n lo res  (M iłostki)
A rs — A rs a m a to r ia  (Sztuka kochania)
Fast. -  F asti (Kalendarz)
H er. -  1 1e ro id e s  (F p is tu la e  ł le r o id u m ) :  przekład: O w idiusz. H e ro id y .  przekład, słow o w stępne, ko­

m entarz i przypisy W. Markowska, ilustracje D. Leszczyńska-K luza, Kraków 19 8 6  
M et. — M e ta n io rp l io se o n  libri: przekład: O widiusz, M e ta m o rfo z y ,  przełożyli A. Kamieńska (ks. I -  ks. 

IX. w. 175 ). S. Stahryła (ks. IX. w. 176 -  ks. XV). opracow ał S. Stahryła, Wrocław *-1996 („B ib lio­
teka Narodowa'' S. II. nr 76)

P on t. -  F p is tu la e  ex  P o n to  (Listy z Pontu)
R em . — R e m e d ia  a m o r is  (Lekarstwa na m iłość)
Frist. — T ris tia (Zale)

PK R S.Saf. — Aulus Persius Flaccus (Persjusz). S a tu ra e  (S a ty r y ) :  przekład: T rze j s a ty r y c y  r z y m s c y  H o r a c y  

w przekładzie.I. Czubka. P ersju sz—J u w e n a lis  w  przekładzie.!. Sękow skiego, w stęp i kom entarz w op ra­
cow aniu L. W inniczuk. Warszawa 1958 , s. 9 3 -1 1 4  

PF T R O N .Saf. — G aius Petronius Arbiter. S a ty r ic a :  przekład: Petroniusz, S a ty r y  к  i, przełożył i opracow ał 
M. Brożek. Wrocław 196 8  (,.Biblioteka N arodow a” S. II, nr 154)

PM A LD R ./^h. — P h a e d r u s  (Fedrus). F abu lae  A e so p ia e  (Bajki F zopa): num eracja za: Phaodrus. F abu lae  
(A p p e n d ix  P erro t in a ), ed. L. Mueller. Teubner 1879  

PI II LOS’T W .In  tag. -  F lavius Philostratus Maior (Filostrat Starszy), Im a g in es  (Obrazy)
PINDAR.P y tli .  -  Pindarus (Pindar). P y th ia  (Ody pytyjskie)
P L  — P a tro lo g ia e  c u rsu s  c o m p le tu s ,  s en  b ib lio th e c a  u n iv e r sa lis . .. o m n iu m  ss. P a tru n i s c r ip to ru r iK ju e  

e cc le s ia s t ic o n  m i. s iv e  L a t in o r u m , s iv e  G ra eco ru n  i. S e r ie s  L a tin a ,  ed. J.P. M igne. Paris 1 8 5 7 -1 8 6 6  
PLAT. -  P lato (Platon)

F p is t . — F p is tu la e  (Listy): przekład: Platon. L is ty ,  przełożyła M. M aykowska, przekład przejrzała, 
przedm ow ą opatrzyła i kom entarz uzupełniła M. Pąkcińska, W arszawa 1 9 8 7  (..Biblioteka Klasy­
ków Filozofii”)

Ion — (lon): przekład: P laton, lon , przełożył oraz yvstępem. objaśnieniam i i rysunkam i opatrzył W. Wi- 
t wiek i. W arszawa 19 9 4

L eg . -  L e g e s ; przekład: Platon, P r a w a . [w :] tenże. . .P a ń s tw o "  z  d o d a n ie m  s ie d m iu  k s ią g  ..P ra w " . 
przełożył oraz w stępem , objaśnieniam i i ilustracjami opatrzył W. W itwicki. W arszawa 1 9 5 8 . t. II: 
s. 2 6 5 -5 8 6

P h d . -  P h a ed o :  przekład: Platon. F ed o n , tłum aczył oraz w;stępem  i kom entarzem  opatrzył R. L egut- 
ko. Kraków’ 19 9 5  („Biblioteka Filozofii Religii")

P h d r .  — P h a ed r u s  (Fajdros): przekład: Platon, F aidros, przełożył, występem, kom entarzem  i skorow i­
dzem  opatrzył L. Regner, Warszawa 22 0 0 4  (..Biblioteka Klasyków Filozofii”)

P rt. -  P ro ta g o ra s:  przekład: P laton, P ro ta g o ra s , przełożył, w stępem , kom entarzem  i skorow idzem  
opatrzył L. Regner, W arszawa 22 0 0 4  („Biblioteka Klasyków Filozofii”)

R esp . — R esp u b h c a :  przekład: Platon. P a ń stw o . [w : \  tenże, . .P a ń s tw o  ' z  d o d a n ie m  s ie d m iu  k s ią g  

..P ra w '', przełożył oraz w stępem , objaśnieniam i i ilustracjami opatrzył W. Witwicki. W arszawa 1 9 5 8 . 
t. I: s. 2 3 -4 5 8 :  t. II: s. 5 -2 6 4  

S yrrip . -  S y m p o s iu m  (U czta); przekład: Platon, U c zta , [w :| tenże. U c z ta , F u ty fr o n . O b ro n a  S o k r a te ­
sa , K riton . F ed o n . przełożył oraz w stępem , objaśnieniam i i ilustracjami opatrzył W. W itwicki. War­
szaw a 198 2 , s. 4 9 -1 3 5

Ti. -  T im a eu s:  przekład: Platon, T im a jo s, | w: J tenże, l im a jo s .  K ritia s  a lb o  A tla n ty k ,  przełożył, w stę ­
p em . kom entarzem  i skorow idzem  opatrzył P. S iw ek , W arszawa 1 9 8 6  („B ib lioteka Klasvkóyv 
Filozofii”) 

zob. Ps.-P laton
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PLAUT. -  Titus M accius Plautus (Plaui)
A m p h . -  A m p h itr u o  (Amfitrion): przekład: Plaut. A m fitr io n , [\v:j tenże. K o m e d ie ,  t. I: Ż o łn ie r z  s a m o ­

ch w a ł. A m fitr io n . przełożyła, w stępem  i przypisam i opatrzyła F. Skw ara. W arszawa 2 0 0 2 , s. 16 1 -  
2 5 2  (..Biblioteka Antyczna")

A sin . — A sin aria  (Komedia ośla. Osły): przekład: Plaut, O sły, [w:] tenże, K o m e d ie . t. Ii: Osły. M isa  p e łn a  
z ło ta . przełożyła, wstępem  i przypisami opatrzyła F. Skwara, Warszawa 2 0 0 3 . s. 1 7 -1 2 2  (..B ibliote­
ka Antyczna")

Auł. -  A u łu la ria  (Skarb. Misa pełna złota): przekład: Plaut. M isa p e łn a  z ło ta . |w :| tenże. K o m e d ie . 
t. 11: O sły. M isa  p e łn a  z ło ta . przełożyła, w stępem  i przypisam i opatrzyła F . Skw ara. Warszawa 
2 0 0 3 , s. 1 2 3 -2 1 3  (..Biblioteka Antyczna")

M il. — M iles g lo r io su s  (Żołnierz Sam ochw ał)
Pers. — Persa  (Pers. Człowiek z Persji)
Poen. -  P oen u lu s  (Punijczyk, Człowiek z Kartaginy)
Irin . -  T r in u m m u s  (Trzy grosze. Dzień trzech groszy); przekład: P o tró jn y  z  P la n ta  Piotra C ieklińskie­

go, 159 7 . w ydał J. Czubek. Kraków 1891 (..Biblioteka Pisarzów Polskich", nr 18)
Truc. -  T ru cu len t us  (Chur. Dzikus)

P lA N .M A .N a t.h is t. — Caius Plinius Secundus Maior (Pliniusz Starszy). Л'aturalis h is to r ia : przekłady : К. Pli­
niusza Starszego I l i s t o n i  n a tu ra ln e j k s ią g  3 7 .  tłum aczenie.!. Łukaszewicz. Poznań 18-+5: Pliniusz Star­
szy, H istoria  n a tu ra ln a . W rhór. przekład, komentarz, opracowanie i wstęp 1. i T. Zawadzcy oraz rozdz. 
VI: ..Pliniusz w' Europie" E. I lajdukiewicz. Wrocław 1961 (..Biblioteka Narodowa" S. II. nr 128)

P E IN .MI. -  ( laius Plinius Caecilius Minor (Pliniusz M łodszy)
F p is t . -  E p is tu la e : przekład: Pliniusz Młodszy. L is ty , tłum aczenie S. Patoń. do druku przygotow ał 

i notą w ydaw cy zaopatrzył.]. Mikołajtis. C zęstochow a 196 7  („Towarzystwo Literackie im. Adama 
M ickiewicza. O ddział C zęstochow ski. Prace N aukow e", t. 8)

P a n eg y i: — P a n eg yr icu s  (Panegiryk [na cześć cesarza Trajana|)
PLUT. — Plutarchus (Plutarch); Lubomirski cytuje dzieła Plutarcha (zarów no P ism a  m o ra ln e , yak i Ż y ­

w o ty  ró w n o leg łe)  w łacińskim przekładzie Wilhelma I lolzm anna, znanego pod zhellenizow aną formą 
nazw iska Xylander: w' latach 1 5 6 1 -1 5 7 0  przetłum aczył on z greki na łacinę w szystkie dzieła P lu ­
tarcha: poniew aż przekład ten był kilkakrotnie w ydaw any w XVII w., trudno pow iedzieć, z której 
konkretnie edycji korzystał nasz autor 

M ora lin  (P ism a m oralne)
A e t .R o m .C r a e c . — A etia  R o m a n a  et C ra e c a  (Starożytności greckie i rzym skie)
A lex, fo r tu n . -  D e  A le x a n d r i M a g n i fo r tu n a  a u t v ir tu te : przekład: tenże. O  s zc zę ś c iu  c z y  d z ie ln o śc i  

A lek sa n d ra , przekład i opracow anie K. N aw otka, Wrocław 2 0 0 3  („Acta Universität is Wratisla- 
viensis", No 2-H-O)

A m a i. -  A m a to r iu s  (O m iłości)
A n im .p r o c r é â t.  -  D e  a n in ia e  p r o c r é â t io n e  in  T im a eo  (O stworzeniu duszy w T im ąjosie) 
A p o p h .L a c . — A p o p h th e g m a ta  L a c o n ic a  (Pow iedzenia spartańskie)
B ru t.ra t. — B ru ta  ra t io n e  u ti. s iv e  C n i lu s  (O tym , że bezrozurnne zw ierzęta m ają rozum )
Fat. — D e  fa to  (O przeznaczeniu; pism o nieautentyczne)
Fort. — D e  F ortu n a  (O przypadku)
C a rru l. -  D e g a r r u l i ta te  (O gadulstw ie); przekład [w: j tenże, M oralia . (W y b ó r) I, przełożyła oraz 

w stępem  i przypisam i opatrzyła Z. A hram ow iczów na, W arszawa 1 9 7 7 . s. 1 5 9 -1 9 0  („B ib liote­
ka Klasyków Filozofii")

C en .S o cr . — D e  g e n io  S o c r a tis  (O duchu opiekuńczym  Sokratesa): przekład [w :] Plutarch. M o r a ­
lia. W yb ó r  p is m  li lo z o f ic z n o -p o p u la m y c h .  przełożyła i opracow ała Z. A hram ow iczów na. Wro­
cław- 1 9 5 4 , s. 1 2 1 -1 7 3  („Biblioteka Narodowca*’ S. II, nr 86)

I ld t .  m a lig n . — D e  I le r o d o t i  m a lig n ita te  (O złośliwości I lerodota)
Isid. -  D e  Iside  e t O s ir id e  (O Izydzie i Ozyrysie)
L a u d .ip s .  — D e  la u d e  ip s iu s  (Jak się m ożna chw alić bez budzenia zawiści)
L ih .e d u c . -  D e  lib e r is  e d u c a n d is  (O w ychow aniu dzieci; p ism o nieautentyczne)
P a ra li.m in o r . -  P ara lle la  m in o ra  /  C o lle c ta  p a ra lle la  C ra e c a  e t R o m a n a  (Zbiór podobnych w y p a d ­

ków z historii greckiej i rzymskiej: pism o nieautentyczne)
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P m e c c p .g e r e n d .  -  P r a e c e p ta  g e r e n d a e  r e ip u b lic a e  (Rady polityczne)
P r in c .in c ru d . — A d  p r in c ip a t i  in e r u d itu m  (D o w ładcy niew ykształconego)
P r o fe c i. v iri. — D e  p r o p h e c t ib u s  in v ir tu te : Q u o rn o d o  (ju is su o s  in  v ir tu tc  p a r a n d a  s e n tire  p o s s i t 

p r o fe c tu s ? (Jak m ożna stwierdzić w łasny postęp w  cnocie?): przekład [w:J tenże, M o m lin . 
(W yb ó r) I, s. 4 1 -6 7  

Q u a e st.c o n v . — Q u a e s ìio n e s  co n  v i va les  (R ozm ow y biesiadne)
Q u o m o d .a d o le sc .  -  Q u o n io d o  a d o le sc e n s  p o e ta s  a u d ir e  d e b e a i  (Jak m łodzież pow inna słuchać  

poetów )
Q u o m o d .a d u la i.  — Q u o rn o d o  a d u la to r  a b  a m ic o  in te r n o s c a tи г ? (Jak m ożna odróżnić pochlebcę od 

przyjaciela?)
H e g .a p o p h . -  R e g u m  e t im p e r a to r u m  a p o p h th e g m a ta  (Pow iedzenia królów’ i w odzów ): przekład: 

Plutarch, P o w ie d z e n ia  k r ó ló w  i w o d zó w . P o w ie d z e n ia  s p a r ta ń s k ie , przełożyła, w stępem  i o b ­
jaśnieniami poprzedziła K. Jażdżew ska, W arszawa 2 0 0 6  („Biblioteka A ntyczna”)

S e n i resp . -  An s e n i re sp u b lic a  g e r e n d a  s il? :  przekład [w :] P o c h w a la  s ta ro śc i:  Cyceron, K a to n  
S ta r s z y  o  s ta r o ś c i  tłum aczenie Z. C ierniakowa, przypisy M. Szym ański; Plutarch, C z y  s ta ry  

c z ło w ie k  p o w in ie n  z a jm o w a ć  s ię  p o l i t v k q ?, tłum aczenie i przypisy A. Tw ardecki, W arszawa  
1 9 % , s. 1 0 1 -1 4 0

S e p t.s a p .c o n v . — S e p le n i  s a p ie n t iurn c o n v iv iu m  (U czta siedm iu m ędrców ); przekład [w :] P lu ­
tarch, M o ra lia. W yb ó r  p is m  f ilo zo f ic z n o -p o p u la rn y c h ,  s. 7 -4 5  

T ra n q u il.a n in i. -  D e  tra n q u il l i ta te  a n im i  (O pogodzie ducha)
T u en d .sa n it .p r a e c e p t . -  D e  tu e n d a  s a n ita te  p r a e c c p ta  (Przepisy higieniczne)
V iri.d o c .p o ss . - A n  v ir tu s  d o c e r i  p o s s it  (C z y  cnota jest czym ś, czego m ożna nauczyć)
V irt.m o ra ł. -  D c  v ir tu te  m o ta l i  (O cnocie moralnej)
V it.d ec .o ra t. -  D e  v ita  d ecern  o ra to ru n i  (Ż yw oty dziesięciu m ów ców )
V n ios .pu d . -  D e  v itio so  p u d o r e  (O fałszyw ym  w stydzie)

Vitae p a ra lle la e  (Ż yw oty równoległe)
Л ет . — A em iliu s  P au lu s  (Lm iliusz Paulus)
Alex. -  A le x a n d e r  (Aleksander Wielki); przekład: Ż y w o ty  s ła w n y c h  m ę ż ó w  ( z  ż y w o tó w  r ó w n o le ­

g ły c h ) ,  przełożył i opracow ał M. Brożek, Wrocław 51 976 , s. 1 2 5 -2 4 1  („Biblioteka N arodow a"  
S. II, nr 3)

A r  ist. -  A r is tid e s  (Arystydes, A ris te fdes)
C a m . -  C a ttiillu s  (Kamillus, K arn illos): przekład K. Korus [w:J Plutarch, Ż y w o t y  ró w n o le g łe , t. II, 

przełożyli K. Korus i L  Trzcionkowski, w stępem  i przypisam i opatrzył 1C Korus, w stępam i do  
żyw otów , przypisam i i kom entarzem  opatrzyli L. Trzcionkowski i A. Wolicki, W arszawa 2 0 0 5 , 
s. 2 4 1 -3 0 4  („Biblioteka Antyczna")

C a t. M i. -  C a t o  M in o r  (Katon M łodszy)
C ic. -  C icero  (Cyceron); przekład [w:] Plutarch, C z te r y  ż y w o ty :  L iz a n d e r ; S u  Па, D e m o s te n e s .  

C yc e ro n ,  z języka greckiego przełożył, przedm ow ą i przypisam i opatrzył M. Brożek, W arsza­
w a 1 9 5 4 . s' 1 5 2 -2 0 8  

С о т р .L y s ; e t Su l. -  C o m p a r a t io  I jy s a n d r i e t  S u lla e  (Porównanie Lizandra z Sullą)
C or. -  C o rio la n u s  (Koriolan)
D e m . — D e m o s th e n e s  (D em ostenes): przekład [w :] tam że, s. 1 1 9 -1 5 1  
D io  -  Dion
L ys. — L y s a n d e r  (Lizander): przekład [w:J tam że, s. 2 7 -6 5
Per. -  P e r ic le s  (Perykles); przekład: Ż y w o t y  s ła w n y c h  m ę ż ó w  ( z  ż y w o t ó w  r ó w n o le g ły c h ) ,  p rze­

łożył i op racow ał M. B rożek, W rocław 51 9 7 6 , s. 5 4 - 1 2 4  („B ib lio tek a  N a ro d o w a ’1 S. II, 
nr 3)

P o m p . — P o m p e iu s  (Pom pejusz); przekład: Plutarch z Cheronei, Ż y w o t y  s ła w n y c h  m ę ż ó w  ( z  „Ż y ­
w o tó w  r ó w n o le g ły c h ”),  z języka greckiego przełożył i kom entarzem  opatrzył M. Brożek, Wro­
cław  1 9 9 6 , s. 1 8 5 -2 3 8  („Biblioteka Przekładów z I Jteratury Antycznej11, nr 33)

P yrrh . -  P yrrh u s  (Pyrrus); przekład: Ż y w o ty  s ła w n ych  m ę ż ó w  (z  ż y w o tó w  ró w n o leg łych ), s. 2 4 2 -3 0 4  
R orn . -  R o m u lu s  (Rom ulus)
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S u lla  -  (Sulla): przekład |w :[ tenże. C/A a y  ż y w o ty ,  s. 6 6 -1 1 8  
E hem . — I h e m is to e le s  ( lem istokles) 
l'hes. -  I h e seu s  (Tezeusz) 

zob. P s.-P L l T.
14)1 ЛЛ V S . S tra te g . -  Polvaenus. Stra teg ico!! lib r i oc to : wydanie1: Polyaeni S tra t a g r i n a tim i a d  DIX A n to n i-  

n u n i et veri un  h n p p . libri o r to , (ju ibu s a m p liss . foecu n dissin u K ju c  ivi m ilita n e  d o c trm a  co n tin c tu r: n u in -  
(ju a m  a n te a  in lu c r ili ed iti, a c  n u p e r  a d e o  e g r a e c o  se rm o n e  m  la tita m i conuersi. Insto Yulteio Yueiterano 
interprete. Basitale: per loanneni Oporinum. 11549|: przekład: Poliajnos. P o d s tę p y  w o je n n e . przełoży­
ła. w stępem  i przypisami opatrzyła M. Borowska. Warszawa 2 0 0 3  (..Biblioteka Antyczna )

Р 0 1 Л В .//Ы . -  Polybius. H is to r ia e  (Dzieje)
PORPI I .O m b . — Porphvrius (Porfiriusz). S c n te in ia e  a d  m te llig ih ilia  d u c e n te s  (Sentencje o intelligibi- 

liacb; łaciński przekład Marsilia Ficina: D e o cca s io n ib u s  s i ve  c a iis is  a d  in te llig ib ilia  n o s  d u c e n tib u s )  

P O R P I1. POMP. C orn m e n  t . l  lor. E p is t .  — Pom ponius Porphvrius (Pom poniusz Porlinusz), C o m m c n tu in  in  

I lo r a t i  . .E jiis tu la s"  (Komentarz do ..Listów** I loracego)
PR ()( J ..A n im . — Proclus (Proklos). D e a n im a  a K ju e  d a e m o n e  (O duszy i dem onie): w ydanie: lam blichus. 

D e  m v s te r iis  A e g v p tio r u m . C lia ld a c o ru in . A ssy rio ru m :  Proclus. In P la to n ic u m  A lc ib ia d em . D e  a n im a  

a tq u e  d a e m o n e  Marsilio Ticino interprete1, idem . D e sa crific io  e t m a g ia :  Porphvrius. D e d iv in is  a tq u e  
d a e m o n ib u s :  Psellus. D e d a e m o n ib u s :  Mercurii Trismegisti. P im a n d e r . eiusdem  A sc le p iu s . [G eneva]: 
apud J. Tornaesiuni. 1607. s. 1 7 9 -2 7 4  (pierwodruk: Basileae: per M ich |aelem | Isingrinium. Johann  
Bebel. m ense Augusto 1532)

PROPFJ^T./J/e^. -  Sextus Propertius (Propercjusz). E leg ia c  (Elegie)
Ps.-I W C .A stro n . -  Pseudo-I lyginus. D e a s tro n o m ia  (O astronom ii)
Ps.-PL A L . Ale. I -  A lc ib ia d es  1. [ w : | tenże. A lk ib ia d e s  I i in n e  d ia lo g i o r a /  D efin ic je , przełożył, w stępem  

i kom entarzem  opatrzył L. Regner. Warszawa 1973 (..Biblioteka Klasyków' Filozofii**)
P s.-PL L T. -  Pseudo-Plutarchus (Pseudo-Plutarch)

A d v .C o lo t. — A d ve rsu s  C o lo te n  (Przeciw Kolotesowi)
P la c it.p h ilo so p h . -  D e  p la c it is  p h i lo s o p h o n m i n a tu ra lib u s  lib r i q u in q u e  (O poglądach filozofów); w y ­

danie: |Rom aJ: per rnagistrum lacobum  Mazochiurn Roinanae acadein iae b ib liopolam . 1510  
P U B L IE .Srm . -  Publilius Syrus (Puhliliusz Syrus). S e n te n tiae  (Sentencje)
PN I I W C .A u r .c a rm . -  Pytliagoras, A u rea  c a rm in a :  w ydanie: P o e ta e  m in o r e s  C r a e c i. praecipua lectionis 

varieMate (*t indicibus locupletissim is instruxit I h. C aisford. Lipsiae 1823 . vol. 3 . s. 2 8 1 -2 8 3 :  P y -  
t l ia g o r a e A u r e a  C a rm in a  (..B ih iiotheca Scriptorum  Graeee>rum et R om anorum  'leubneriana**): prze1- 
kład: P itagoras. Z ło te  w ie rs ze , tłum aczenie W. C zapnik i J. S ieradzan. Kraków' 1994  (..B ib lioteczka  
O rientalna")

Q U IN Y .In st.o ra t. — Marcus Fabius Q uinlilianus (K wintylian). I n s titu tio  o ra to r ia  (K ształcenie m ów cy): 
przekłady: Fahiusz M. Kwintylian, K sz ta łc e n ie  m ó w c y . K sięg i I. II iX ,  przełożył i opracow ał M. Bro­
żek, Wrocław 1951 (..Biblioteka Narodow a" S. II, nr 62 ): M. Fahiusz Kwintvlian. W adv s tv lu  (In s t.o ra t. 
M II 3 . 4 4 - 6 0  i М П З . 6 1 - 9 0 ) ,  przełożył M. N agnajew icz. ..M eander 3 9 (1 9 8 4 ) . 6 . s'. 2 7 1 -2 8 0  

H Г! РУГ. I I P. В /> \ .  -  R h c to rica  a d  I le ren n iiiin  {D e  ra t ion e  d ic e n d i a d  C a iu m  I le re n n iu m  lib r i IV: O w y m o ­
wie do C ajusza M erenniusza księgi IV)

SAI . L . -  G aius Sallustius Crispus (Sallusliusz)
C a t. — D e  c o n iu ra tio n e  C a tilin ac: przekład | w:J Cajus Salustiusz Krispus. S p r z y s ię ż e n ic  K a ty lin y  i W ojna 

z j u g u r t ą ,  przełożył i w stępem  opatrzył K. Kumaniecki. Wrocław 1971 . s. 3 -3 6  (..Biblioteka Prze­
kładów' z Literatury Antycznej", t. 18)

I l is t .L e p id . -  I lis to r ia ru m  e x ce rp ta . O ra tio  L e p id i  con su lis  (Wyjątki z I lis to n i. Mow a konsula L cpidu- 
sa): wydanie*: I lis to r ia ru in  ex cerp ta :  Orationes et ep istu laeex I l  is to r i is e x ce rp tn e  (I //s/on^r excerpta  
arnplior). edidit A. Kurfess. Lipsiae1 1957 . s. 1 4 8 -1 6 4  

lug . - B e l lu m  lu g u r th in u m :  przekład [w :| tamże1, s. 3 9 -1 1 0  
SE N . -  Lucius Annaeus Seneca Minor. Philosophus (Seneka Młodszy. Seneka Filozof)

B en e  f. -  D e  b en e fic iis :  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  d o b r o d z ie js tw a c h .  [ w : | tenże. P ism a  

filozoF icznc, przełożył i opracow ał L. Jemchimowicz. W’arszaw a 1965, t. 2 . s. 6 9 -4 4 9  
C ie m . -  D e  d e m e n tia :  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  ła g o d n o ś c i. [w:J tam że. t. 2 . s. 5 -6 8
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D ia lo g o ru m  lib r i  d u o d c c in i  (Dialogi)
B rev. -  A d  P a u lin u m  D e b r c v i ta te  v itae: przekład: Lucjusz Anneusz Seneka, O  k r ó tk o śc i  ż y c ia ,  

[ w : J tam że, W arszawa 1 9 6 5 . t. 1. s. 1 4 0 -1 8 7  
C ou  st. sap . — A d  S eren ili n n ec  in iu riam  noc co n tu m e lia m  a cc ip c re  sa p ien t cn i (D e  con st a m ia  s a p ien -  

tis): przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  n ie z lo m n o śc i m ę d rc a ,  [w :| tam że. t. 1. s. 5 8 1 -6 2 1  
l lc lv .c o n s o l.  — A d  I l e h ia m  m a t r e m  D e  c o n s o la ta n e :  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka, O  p o c ie ­

s ze n iu  d o  m a tk i  I le lw ii, [w :| tam że. t. 1, s. -+90-540  
Ira — A d  N o v a tu  n i D e  ira: przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  g n iew ie . [w:J tamże. t. 1. s. 2 4 4 -4 2 4  
M a rc .con so l. -  A d  M a rc ia m  D e  co n so lâ t ione: przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  p o c ie s z e n iu  d o  

M arcji, |w : | tam że. t. 1, s. 4 2 5 -4 8 9  
O t. — A d  S e r e n im i D e  o lio :  przekład: L.A. Seneka. O  b e z c z y n n o ś c i ,  [w :] tam że. t. 1, s. 7 1 3 -7 2 8  
P o ły b .con so l. — A d  P o lyb iu m  D e  c o n s o la to n e ;  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  p o c ie s z e n iu  

d o  P o lib iu sza . [w:J tam że. t. 1, s. 5 4 1 -5 8 0  
Prov. -  A d  L u c iliu m  (ju a re  a liq u a  in c o m m o d a  b o n is  viris a c c id a n t.  c u m  p r o v id e n t ia s it (D e  P r o v i­

d e n tia ) ;  przekład: O  O p a tr zn o ś c i, [w:J tam że, t. 1. s. 6 2 2 -6 5 3  
T ran qu il.a n im . — A d  S e r e n im i D e  tra n q u il l i ta te  a n im i;  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  p o ­

ko ju  d u c h a . [w :J tam że, t. 1, s. 6 5 4 -7 1 2  
Vit.b e a t. — A d  G u llio n em  D e  v ita  b e a ta ;  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka. O  ż v c iu  s z c z ę ś l iw y m .  

|w:J tam że. t. 1. s. 1 8 8 -2 4 3  
E p is t . — E p is to la e  m o r a le s  a d  L u c iliu m ;  przekład: Lucius Annaeus Seneca. L is ty  m o r a ln e  d o  L u c y liu -  

s z a ,  p rzełoży ł W. K ornatow ski, w stęp em  i przyp isam i op atrzy ł K. L eśn iak , W arszaw a 1961  
(„Biblioteka Klasyków Filozofii")

N a t.q u a e s t .  — N a tu r a le s  (ju a estio n es;  przekład: Lucjusz Anneusz Seneka, O  z ja w is k a c h  n a t u n ,  [w :| 
tenże. P ism a  filo zo fic zn e . W arszawa 1969, i. 3  

7 ra g o e d ia e  (Tragedie)
A g a m . -  A g a m e m n o n :  przekład: Seneka,.A g am em n on , przełożyła oraz przedm ow ą, w stępem  i przy­

pisam i opatrzyła L. W esołowska. Poznań 199 7  
H erc . fur. -  H ercu les  fu ren s  (1 lerakles szalejący)
1 1ère.O ct. — H e rcu les  O e ta eu s  (1 lerakłes na Ecie)
M ed . -  M ed e a
O ed . — O e d ip u s  (F d y p )
P h a ed r . -  P h a e d r a ;  przekład: Lucius Annaeus Seneca, E ed ra , przełożyła z łaciny A. Ś w id erk ów - 

na, opracow ał W'. Strzelecki, Wrocław 1 9 5 9  („B iblioteka N arodow a" S. II, nr 118)
P h oen . — P h o en issa e  (Fenicjanki)
T h ye s t. — I h v e s te s  

SLRV. -  Scrvius Maurus I lonoratus (Serwiusz)
a d A e n .  -  A d  Vergili ..A e n e id e m  " c o m m e n ta r iu s  (Komentarz do E n e id y  Wergiliusza) 
in  E el. -  In Xergilii . .B u c o lic o r r  lib r u m  c o m m c n ia r iu s  (Komentarz do B u k o lik  W ergiliusza) 
in  G eorg . -  In Vergilii . .C e o r g ic o ir ' c o m m e n ta r iu s  (Komentarz do G e o rg i к  W ergiliusza)

S U A -  S crip to res H is to ń a e  A u gu stae  (Historycy cesarstwa rzymskiego); przekład: I lis io ry c y  cesarstw a  rzy m s k ie ­
go . Ż y w o ty  cesarzy  o d  Iła d ria n a  d o  N w n eria n a , przełożyła i opracowała I I. Szelest, Warszawa 1966  

A S — Vita A le x a n d r i  S even  (Życiorys Aleksandra Sew era): przekład : tam że, s. 2 1 8 -2 5 7  
SIL .P u n . — I iberius Catius Asconius Silius Italiens (Syliusz I talikus), P u n ica  (O pow ieść o w ojnie punickiej) 
SOLIN. C o lle c t .re r .m e m o r . — Cai us Julius Solinus (Solinus). C o lle c ta n ea  r e r u m  m e m o r a b U iu m  (Zbiór rze­

czy godnych  pam ięci)
STAT.SÏ/v. -  Publius Papinius Statius (Stacjusz). S ilv a e  (Sylw y)
S T O B .F lorileg . -  Ioannes Stobaeus (Stobajos), E lo rileg iu m  (Antologia)
STRVB.C’eogr. -  Strabo (Strabon), G e o g ra p h ia  (G eo g ra fia )

SUL I . -  Gaius Suetonius Tranquillus; przekład: С. Swetoniusz Trankwillus, Ż y w o ty  ceza ró w , przełożyła, w stę­
pem  i komentarzem opatrzyła J. Niernirska-Pliszczyńska, przedmowę napisał J. Wolski, W łocław61987  

\ i t a e  c a e s a r u m  (Ż yw oty cezarów)
A u g . -  D iv u s  A u g u stu s:  przekład: B o sk i A u g u s t,  [w :] tam że, s. 7 3 -1 3 3
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C al. -  C a in s  C aligu la : przekład: G a ju s K a li g u la .  [w :| tam że. s. 1 7 3 -2 0 3  
G alh . — G a lb a :  przekład: C a l b a . [w:] tam że. s. 2 6 9 -2 8 0  
lui. -  D iv u s  lu lius: przekład: B o sk i J u liu sz , [w:J tam że. s. 2 5 -7 2  
N e ro  -  N ero :  przekład: N ero , [w :] tam że. s. 2 3 4 -2 6 8  
l i b .  -  T iberiu s;  przekład: I y b e r iu sz .  |w :J tam że. s. 1 3 4 -1 7 2  
Vit. -  Vit e ll i us: przekład: U i te liu sz .  [ w : | tam że, s. 2 8 8 -2 9 7  

TAC. — Publius Cornelius Tacitus (Tacyt)
Agr. — D e  v ita  e t m o r ib u s  lu lii A grico lae: przekład: Tacyt. Ż y w o t  J u liu sza  A g ryk o li. [\v:| tenże. D zie ła .

tłum aczył S. I lam mer. Warszawa 1957 , t. 2 . s. 2 9 3 -3 2 4  
A nn. -  A n n ales: przekład: Tacyt. B o czn ik i, |w:J tam że. W arszawa 1957. t. 1. s. 6 3 -4 9 8  
D ial. -  D ia lo g u s  d e  o ra to rib u s:  przekład: Tacyt, D ia lo g  o  m ó w c a c h . [w :| tam że. t. 2 . s. 3 2 7 -3 6 7  
C e r m . -  D e  o r ig in e  e t s itu  C er in a n o ru m :  przekład: Tacyt, G e rm a n ia ,  [w :| tam że. t. 2 . s. 2 6 5 -2 9 0  
I lis t. — I lis to r ia e :  przekład: Tacvt, D zie je . [w :| tam że. t. 2 . s. 7 -2 6 2  

T E R . -  Publius Terentius Afer (Terencjusz)
I le a u t. -  I le a u to n tim o r u m e n o s :  przekład: Terencjusz. / а  karę. [w : | tenże, K o m e d ie , t. I: D z ie w c z y n a  

z  A n d ro s. Z a  k a rę . E u n u ch , przełożyła, w stępem  i przypisam i opatrzyła E. Skw ara. W arszawa 
2 0 0 5 . s. 1 6 7 -2 8 6

I le c .  — I le c y r a :  przekład: Terencjusz. Teściow a, [w :] tenże. K o m e d ie , t. II: P a so ży t F o n n io n . T eścio ­
w a . B ra c ia . przełożyła, w stępem  i przypisam i opatrzyła E. Skwara. W arszawa 2 0 0 6 . s. 1 5 5 -2 4 5  

P h orrn . -  P h o rm io  (Eormion)
I IIEOP1 \.C h a r .  — Theophrastus. C h a ra c te rcs :  przekład |w :j Teofrast, P ism a  w y b r a n e ,  t. I: P ism a  f i lo z o ­

f ic zn e  i w y b r a n e  p is m a  p r z y r o d n ic z e  z  d o d a n ie m  ..C h a ra k teró w  ", przekład i opracow anie I). Croni - 
ska i J. Schnaydcr. posłowiern opatrzyła D. Crom ska. C h a r a k te r y -przełożyła I. D em bska, op raco­
w anie I. D ąm bska i I). C rom ska, Warszawa 1963. s. 3 4 0 -3 7 0  (..Biblioteka Klasyków Filozofii” ). 
E d itio  p r in c e p s  w przekładzie łacińskim  ukazała się już w XV w., a potem  było jeszcze szereg w y ­
dań i translacji: najbardziej popularne to: Theophrasti C h a ra c te re s . [w :] Stobaei F clo g a e . recen- 
suit C onr[adus] Cesnerus. /u r ic i (Zürich) 1550: A ris to te lis  e t T h e o p h ra s ti s c r ip ta  q u a e d a m . (ju ae  

v e l n u m q u a m  a n te a . v e l m in u s, q u a m  n u n c, e m e n d a ta  e d ita  fu eru n t ex officina I Ienr[ ici | S tep h a ­
ni (Henri E tienne,) Parisiensis typographi, Paris 1557: Theophrasti C h a r a c te r e s  e tilic i, s iv e  D e -  

s c r ip tio n e s  m o r u n i. C raece lsaacus C asaubonus recensuit. in Eatinum  serm onem  vertit. et libro 
com m entario illustravi!. Eugduni (Eyon) 4 5 9 2 .  21599. ;ì 1612

I I IOM.AQL IN. — T hom as Aquinas (św. Tom asz z Akwinu)
E p is t .P a u li  a d  B on i. — S u p e r  F p is to la m  B. P au li a d  R o m a n o s  (Komentarz do Eistu św. Pawła do  

Rzym ian)
E v a n g .lo a n .le c t .  — S u p e r  E v a n g e l iu m  S a n c ti  lo a n n is  le c tu ra  (Komentarze do E w angelii św\ Jana) 
I ło m . — D e  h o m in e :  przekład:. Traktat o  c z ło w ie k u . S u m m a  te o lo g ii 1 .7 5 -8 9 .  przełożył i opracow ał 

S. Sw ieżaw ski, t. I-II, W'arszawa 2 0 0 2  („Arcydzieła Wielkich M yślicieli”)
Q u a c s t .v e r it .  -  Q u a e s tio n e s  d is p u ta ta e  ..D e  v e n t a t e (D ysputy problenunve „O prawdzie")
S u m m a  — w ydanie: Sancti Thornae A quinalis, Doctoris Angelici, O p e ra  o m n ia , iussu-irnpensaque  

Eeonis XIII PM . edita, tonius septim us. prima secundae S im im a e  th e o lo g ia e  a quaestione IXXA ad 
quaestionem  CXIV, ad codices m anuscriptos Vacitanos exacta cum  com m entariis 'l'hom ae de \ i o  
( ìa ie lan i, ordinis praedicatorum  S.R .E . cardinalis. cura et studio fratrum eiusdem  ordinis, Romae: 
ex Typographia Polyglotta. 1892  

VAE.M iW . F a ct.d ie t.n ie m o i:  -  Valerius M axim us (Waleriusz M aksym us). F act a  e t d ic ta  m e m o r a b il ia  (C zy­
ny i słow a godne pam ięci)

X Y lG V A .E p it. -  Publius Renatus Vegetius, E p ito m a  re i m ilita r is :  przekład: Elawiusz W egecjusz Renatus. 
Z a r y s  w o jsk o w o śc i, przełożyła A.M. Komornicka, [księga I:] 2 8 (1 9 7 3 )  „M eander". 10, s. 4 0 0 -4 1 7 :  
[księga II:J 2 8 (1 9 7 3 )  „M eander". 1 1 -1 2 . s. 4 8 5 -5 0 1 :  [księga III:J 2 9 (1 9 7 4 )  „M eander". 4 -5 . s. 1 9 8 -  
-2 3 2 : [księga IV:J 2 9 (1 9 7 4 )  „M eander". 7 -8 , s. 3 3 3 -3 5 2  

V R Y A j.H is t.R o m . — Velleius Paterculus. H is to r ia  R o m a n a :  przekład: Wellejusz Paterkulus, I U storia  r z y m ­
sk a , przełożył, w stępem  i kom entarzem  opatrzył E. Z wolski, W arszawa 197 0  („Biblioteka Przekładów' 
z litera tu ry  Antycznej", t. 16)
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VERG. -  Publius Vergil ins Maro (Wergiliusz)
Л сп. - A en e is : przekłady: W ergiliusz, E n c id a . przekładania F. D m ochow skiego (tłum acza I lia d y ), w y ­

dania ES. D m ochow skiego. W arszawa 21830; Wergiliusz, E n c id a , przełożył, poprzedził w stępem  i 
opatrzył słow niczkiem  I. W ieniewski, objaśnienia sporządził S. Stabryła, Kraków 1 9 7 8  („B ib liote­
ka Klasyki Polskiej i Obcej")

E cl. -  E clo g a e:  przekład: W ergiliusz, B u ko lik i, [w:J tenże, B u k o lik i i G e o rg i ki. (W y b ó r), przełożyła  
i opracow ała Z. A bram ow iczów na, W łodaw  1 9 5 3 . s. 1 -4 7  („Biblioteka N arodow a” S. II, nr 83) 

G eorg . — G eo rg ica :  przekład: Wergiliusz, G eo rg ik i. [w :| tam że, s. 4 8 -1 3 0  
VÏTR.lrc/ï/V. -  Marcus Vitruvius Pollio(?). D e a rch ite c tu ra  lib r i d e c e m :  przekład: W itruwiusz, O  a r c h ite k ­

tu r z e  k s ią g  d z ie s ię ć ,  przełożył K. K um aniecki. w stęp  A. Sadurska. W arszawa 22 0 0 4  („B ib lioteka  
Antyczna")

XENOPLI. -  Xenophon (Ksenofont)
C vr. — C v r o p a c d ia :  przekład: Ksenofont, C y r o p e d ia . przełożyli A. Rapaport i S. H am m er, [w :] tenże, 

W yb ó r  p is m .  s. 3 4 0 -3 8 5
M e m . — M e m o r a b il ia :  przekład: K senolont, W sp o m n ie n ia  o  S o k r a te s ie ,  przełoży li A. R ap ap ort  

i J. Schnayder. |w:J tam że. s. 1 5 -6 9 : [w :] tenże. P ism a  s o k r a ty c z n e , tłum aczenie L. Joach im o- 
w icz. W arszawa 1967 , s. 1 7 -2 3 7  

S y m p . — S y m p o s iu m  (U czta): przekład: Ksenofont, B ie sia d a , przełożyli A. R apaport i J. Schnayder, 
[w:J tenże, W yb ó r  p is m .  s. 7 0 -1 1 8

4 . Skróty ksiąg biblijnych
W szystkie przekłady łacińskich cytatów  biblijnych podano [za:] B ib lia  w  p r z e k ła d z ie  k s ię d z a  J a k u b a  

W ujka z  1 5 9 9  r.. transkrypcja typu „B" oryginalnego tekstu z XVI w. i w stępy ks. J. Frankowski, W arszawa 
1 999 . Poniew aż biblijne cytaty Lubom irskiego niejednokrotnie różnią się od brzm ienia W ulgaty (autor 
łączy pew ne fragmenty, pomija poszczególne sform ułow ania, przem ieszcza urywki w ersetów  itp .), w  ta ­
kich przypadkach w „O bjaśnieniach” bezpośrednio za lekcją tekstu przytoczono przekład odpow iadający  
ściśle ow em u cytatow i z R o z m ó w  (przekład oparty, rzecz jasna, na tłum aczeniu YVujka), dalej -  lokalizację 
biblijną, dokładne brzm ienie W ulgaty oraz w naw iasie w łaściw y przekład Wujka.

Poniżej w  pierw szym  wykazie zam ieszczono skróty pojaw iające się na m arginesach dzieła L ubom ir­
skiego (tytuły łacińskie ksiąg biblijnych rozwinięto [za:J B ib lia  S a cra  iu x ta  V u lg a ta m  v e r s io n e m , adiuv.
В. Fischer O SB. I. G rihom ont OSB. I I.F.D. Sparks, W. Thiele, ree. R. Weber O SB, t. 1 -2 , Stuttgart 31 985:  
tłum aczenie polskie [za: | B ib lia  w  p r z e k ła d z ie  k s ię d z a  J a k u b a  W ujka, op .cit.). Dla łatw iejszego od szu k i­
w ania skrótów łacińskich odstąpiono od tradycyjnej kolejności ksiąg i zastosow ano porządek alfabetyczny. 
W w ykazie drugim  zam ieszczono skróty obow iązujące w „Objaśnieniach" (oznaczenia, tytuły ksiąg i loka­
lizacje [za:J B ib lia  T ysią c lec ia , Poznań ;i1983)

Act.Ap. -  Actus Apostolorurn (Dzieje Apostolskie)
Ad Lphes. /  Paul. ad F ph. -  Lpistula ad Lphesios (List B łogosław ionego Pawła Apostoła do Efezjan)
Ad Philippen. — Lpistula ad Philippenses (List B łogosław ionego Paw ła Apostoła do Filipian)
Ad Rom . -  Lpistula ad R om anos (List B łogosław ionego Pawła Apostoła do R zym ian)
Apoc. — Apocalypsis Ioannis (O bjawienie B łogosław ionego Jana zw ane rów nież Apokalipsą)
Eccl. /  E ccle. /  Lccles. -  E cclesiastes (Eklezjastes)
E c d . /  Eccles. /  Ecclesiastici -  Liber Ecclesiasticus (Eklezjastvk)
Esdrae -  I Jber Esdrae (Księgi Pierw sze Ezdraszow e)
Exodi /  E xod. — E xodus (Księgi Wyjścia)
C en. /  O n e s .  — Liber G enesis (Księgi Rodzaju)
loan. -  Evangelium  secundum  loannem  (Św ięta Jezusa Chrystusa Ew angelia  w ed ług  Jana) 
lob -  Liber lob (Księgi Hiob)
Isai. /  Isaiae -  Liber Isaiae (Proroctwo Izajaszowe)
Marc. -  E vangelium  secundum  M arcum (Św ięta Jezusa Chrystusa Ew angelia  w ed ług Marka)
Mat. /  M att. /  M atth. -  E vangelium  secundum  M atthaeum  (Św ięta Jezusa Chrystusa E w angelia  w ed łu g  

M ateusza) ' 6 B
lP aralip . -  Liber I Paralipom enon (Księgi Pierwsze Kronik)
2Paralipom . — Liber II Paralipom enon (Księgi W'tóre Kronik)
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Prov. ! Piover. -  Liber Proverbiorum (Księgi Przypowieści)
Ps. /  Psal. -  Liber Psalm orum  (Księgi Psalm ów)
Lib. Regum  / Keg. /  3 Regum -  Liber 111 Regum (Księgi Trzecie Królewskie =  1 Kri)
Sap. /  Sapicn. /  Sapient. -  Liber Sapientiae (Księgi Mądrości) 
lob. -  Liber Tobiae (Księgi lob iaszow e)

Rdz — Księga Rodzaju
W j — Księga W\ jścia
1 .b -  Księga I jczb
Joz -  Księga Jozuego
1 Kri -- Pierwsza Księga Królewska
2Krl -  Di uga Księga Królewska
IKrn -  Pierwsza Księga Kronik
2Krn -  Druga Księga Kronik
Lzd — Księga Lzdrasza
I b -  Księga Tobiasza
l.Mch — Pierwsza Księga M achabejska
I li — Księga I lioba
Ps -  Księga Psalmów
Prz -  Księga Przysłów
Koh -  Księga Koheleta. czyli Lklezjastesa
VIdr — Księga Mądrości
Syr -  Mądrość Syracha. czvli Lklezjastyk
Iz -  Księga Izajasza
Ml — L w angelia  w edług św. M aleusza
VIк -  L w angelia  w edług św. Marka
Lk — L w angelia  w ed ług św. Łukasza
J -  Lw angelia  w edług św. Jana
Dz — Dzieje Apostolskie
Rz -  I .ist do Rzym ian
I K o r -  Pierwszy List do Koryntian
2Kor -  Drugi U st do Koryntian
L f -  U s i do Lfezjan
U p  -  U st do Lilipian
IT m  -  Pierwszy U st do Tymoteusza
Ap -  Apokalipsa św. Jana

5 . Skróty nazw bibliotek
BJ — Biblioteka Jagiellońska w Krakowie
BKUL -  Biblioteka G łów na Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego Jana Pawła II
BN -  Biblioteka N arodow a w Warszawie
P \N  Kraków — Biblioteka PAN-PAU w Krakowie
BUW -  Biblioteka U niwersytetu W arszawskiego

u . o p i s  / k ó d i ;ł  i z a s a d y  w y d a n i a

1. OPIS Ź R Ó D E Ł

W ydawca R o z m ó w  A rta k se sa  i E w a n d r a  dysponow ał dw om a rękopisami zaw ierającym i tekst dzieła: 
rękopisem  BJ 5 1 9 0  z d w om a przekazam i tekstu (dalej oznaczono je sym bolam i A i A,) oraz rękopisem P.YN 
Kraków 1 2 9 5  (dalej B). a także dw iem a edycjam i utw oru, które w yszły spod pras drukarskich za życia  
autora: pierw odrukiem  z 1683 r. (dalej C) i w ydaniem  drugim  z 169*t r. (dalej D). W ydania następne, 
które ukazały się już po śmierci Lubom irskiego, pow ielały edycje w cześniejsze i nic m ają znaczenia przy 
ustalaniu tekstu.
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P rzi-:k\zy r i - k o p i ś y i i k n n k

A -  r k |)s  H.l 5 1 9 0 :  kodeks zatytułow any (G ollectanea d o  c z a s ó w  Jnun III S o b ie s k ie g o ' , o rozm iarach  
2 9 .5  X  1 8 ,5  cm  (2°). opraw iony w pergam in, liczy obecnie 157 kari. Siady w skazują, że już po op raw ie­
niu część kari w yrw ano: kilka pierw szych kari jest w nie najlepszym  sian ie, kilka w ew nątrz kodeksu  
zostało zalanych alrarucnl.cin. Identyczne w całym  m anuskrypcie filigrany, przedstaw iające d w ugłow ego  
orła z koroną zw ieńczoną krzyżem , wskazują, że papier wyszedł z jednej w ytw órni, praw dopodobnie d z ia ­
łającej na obszarze któregoś z państw  habsburskich, i pochodzi z wieku W  II-.

W XIX w. kodeks, o czym  informuje nota prowenicncyjna (k. Ir: ..Bibl. (-oli. R. Yarsav. Schol. P ianin i 
1 8 0 3 ”), bvł w łasnością w arszaw skiego kolegium pijarów, w stuleciu XV’II należał jednak do rodziny L u b o­
m irskich, a niew ykluczone, że nawet do sam ego Stanisław a 1 łerakliusza Lubom irskiego (m oże leż do jego  
brała ł łieronim a). o czym  św iadczą karty zapisane -  sugerują to dotychczasow i badacze к‘go kodeksu -  
jego ręką (k. -t. 5 . 6 . 7 . 2 9 . 110, 1 3 -t-139 . 1 4 9 );J. Wśród różnorodnych tekstów zaw artych w rękopisie 
(m .in. kopii listów, przekładów oraz odpisów' dzieł autorów' starożytnych), p isanych przez kilka rąk. na 
uw agę zasługują zw łaszcza utwory sam ego Lubom irskiego lub jem u przypisyw ane: anagram  I lieronim o- 
wi Lubom irskiem u (k. 4 v ) .  anagram  Jerzemu Sebastianow i Lubom irskiem u oraz anagram  Stanisław ow  i 
Ilerakłiuszow i (k. 5r). włoski sonet A m a n te  c a v a g l ie l i ' . .. s o n e tto  (k. 5 v ). fragment O rfeu sza  (106r -  107r). 
E p ita f iu m  F ra n c is zk o w i W csslo w i (k. 131 r). (Genii v e r id ic i  ( 133r -  155r). a także interesujące nas najbar­
dziej R o z m o w y  A r ta k se sa  i E w a n d r a  (k. 37r -  105v. 108r-v. 11 Or).

W istocie na wyżej w ym ienionych kartach m am y dw a przekazy R o zm ó w .  Pierwszy z nich (k. 37r  — 
105v. 108r-v) zawiera 8  num erow anych traktatów (są to poszczególne R o zm o w  у ’ oznaczone w druku 
num eram i: VI. III. X, IX. II. VII, IV. XII). bez ram narracyjnych, bez w spólnego tytułu, opatrzone niew ielką 
ilością m arginaliów (ich liczba w pozostałych przekazach jest znacznie w iększa, a zarazem  kilku nie znaj­
dujem y ani w rkpsie PAN Kraków 1295. ani w wersji drukowanej z 1683  r.). Traktaty te zaczynają się od  
tytułu: „O pow adze albo im ieniu m iędzy ludźmi". Traktat zapisany jako ostatni (w druku XII) nie m a  
zakończenia (w  stosunku do wersji drukowanej brak 8  stron) i urywa się z końcem  k. 1 0 8 \ (k. 109 r-v  jest 
p u sla). co m oże sugerow ać, że przerw ano pisanie i tym sam ym  zaniechano kopiow ania pozostałych pięciu  
dyskursów. Przekaz len sporządzony został ręką. która zapisała w tym  kodeksie m .in. fragm enty (Genii 
ver id ic i. Jest bardzo praw dopodobne, że była to kopia sporządzona w dom u Lubom irskich, niew yk lu czo­
ne, że pod kontrolą (na zlecenie) sam ego autora.

Drugi przekaz R o z m ó w ,  a w łaściw ie ich krótki fragm ent, znajduje się na k. llO r  (dalej oznaczany  
będzie sym bolem  A,). Na jednej stronie (k. 110v jest pusta) zapisano sam  początek R o z m ó w  w  wersji 
zaw ierającej już ram ę narracyjną, a konkretnie fragment owej ramy z opisem  pierw szego spotkania b oh a­
terów utworu w ogrodzi«' królewskim. Fragment ten jest poprzedzony tytułem : R o z m o w y  A rta k se sa  i E w a n -  
d ra  m o r a ln e . p o l i ty c z n e  i  n a tu ra ln e , p r a c ą  w ie lk ieg o  c z ło w ie k a . J a śn ie  W ie lm o żn eg o  J [e g o \  A/| o \ś c i  P ana  
S ta n is ła w a  L u b o m ir sk ie g o . M a rsza łk a  W ielk iego K o ro n n eg o , roku  1 6 7 6  sp isa n e .  Na końcu strony tekst 
urywa się w połow ie słow a i przepisyw anie nie jest kontynuow ane na stronie następnej. Na podstaw ie  
porów nania tego fragm entu R o z m ó w  z odpow iednim i karłam i m anuskryptu, na których w pisano frag­
m ent (Genii v e r id ic i  (k. 1 3 3 -1 3 9  uznane za aut ogra I*), a tych z kolei z w łasnoręcznie p isanym i przez  
Stanisław a 1 łerakliusza Lubom irskiego listami znajdującym i się w Archiwum Radziwiłłów skim . w ysu n ię­
to hipotezę, iż k. llO r  jest w łasnoręcznym  zapisem  M arszałka4. M imo niew ątpliw ego podobieństw a ch a ­
rakterów pism a hipotezę tę m ożna podw ażać, wskazując choćby na bardzo podobny dukt pism a brata 
autora -  H ieronim a Lubom irskiego. Zwrócić też należy uw agę na kom plem entujące określenia autora  
w tytule, m ogące sugerow ać, że nie on sam  go w tym  kształcie zredagow ał, oraz na fakt, że przekaz

'Jego zawartość dotychczas analizowali: R. Pollak. |w stę p d o : | S .lł.  Lubomirski. Wybór p ism . opracował R. Pol­
iak. Wrocław- 1953 („Biblioteka Narodowa" S. I. nr 1+5): W. Klimas. ..Uwagi wydawcy''. [w :| S .łl .  Lubomirski. (Geni 
ven dici (D uchy praw dom ów ne), wydał i przełożył W. Klimas. Miscellanea staropolskie. 2 . Wrocław 1966 (..Archiw um 
Literackie', t. X): A. Karpiński. ..R ozm ow y Artaksesa i E wandra" w  rękopisie nr 5  IW  B iblioteki Jagiellońskiej. | w : | 
S tan isław  llc ra k liu sz  Lubom irski. P isarz -  po lityk  -  m ecenas, red. W. Roszkowska. Wrocław’ 1982 . s. 2 2 3 -2 2 9 .

-  Zol). W7. Klimas. ..Uwagi wydawcy"", op. cit., s. 165.
■* Tamże. s. 166: zob. też A. Karpiński. . .R o zm o w y ... " w  rękopisie, op. cit.. s. 225.
4 W. Klimas. ..Uwagi wydawcy'*, op. cit.. s. 166-167: A. Karpiński...Rozmowy\ .. “ w rękopisie, op. cit.. s. 225-226 .
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pow stał w  wyniku przepisyw ania z jakiegoś antygrafu. o czym  św iadczy przerw anie zapisu w  pół słow a  
z końcem  kartv. O sobny problem  stanow i położona w tytule dala. M ożna w iązać ją  z sam ym  (aktem  d o ­
konania w pisu lub traktować* jako określenie; czasu napisania R o z m ó w . a raczej, co bardziej p raw d op o­
dobne, pow stania reprezentowanej przez ten przekaz redakcji u tw oru 5. M ożna leż próbow ać łączyć tę 
datę z otrzym aniem  przez Lubom irskiego godności marszałkowskiej i czytać: M arsza łku  W ielk iego  K o ro n ­

n e g o  ro k u  1 6 76. choć laka interpretacja jest raczej trudna do przyjęcia.

В -  r k p s  PAN K ra k ó w  1 2 9 5 :  m anuskrypt zapew ne z wieku XVIII0 o rozm iarach 2 0  X 16 cm  (4°). 
opraw iony w skórę, zachow any w nie najlepszym  stanie;: z odklejoną opraw ą i pierw szym i dw unastom a  
kartami oderw anym i od reszty, poszarpanym i, pogiętym i i w yblakłym i. Zawiera on w yłącznie R o z m o w y  
A rta k se sa  i E w a n d r a , składające się, jak w druku, z ramy narracyjnej i trzynastu dyskursów, ułożonych  
w takiej samej jak w druku kolejności, opatrzonych m arginaliam i.

Rękopis liczy 2 5 6  kart (num erow ane są ołów kiem  w praw ym  górnym  rogu) i jest uszkodzony: brak 
kilku pierw szych kart. które zawierały zapew ne tytuł utworu oraz początek R o z m o w y  I od słćnv „Przy 
pałacu k ró lew sk im ...” aż po dw uw iersz z O widiusza: .,1 lic locus est. quem , si v e r b is . . .” , który otw iera  
zachow any przekaz (brakującym  kartom  rękopisu odpow iadają dw ie strony druku). N iezależnie od uszko­
dzeń rękopisu w- przekazie brakuje; e)bszernej części R o z m o w y  \  II (e>k. dw ie strony druku), najprawde)po- 
dohniej przee)czemej przez kopistę. Między kartami 8 8  a 89  ślad pe> wyrwanej karcie, ale defekt m usiał 
nastąpić w trakcie przepisyw ania, gdyż ciąg tekstu nie został naruszony (minie) jednoczesnej w tym  m iej­
scu zm iany kopisty).

Tekst bvł ke>piowanv w ivrn ręke>pisic siedm iom a różnymi rękami: 1) k. 1 -38r: 2) 3 8v  -  89r: 3) 8 9 v -  
123r; 4) 123v -  l4 7 r :  5) 147 v -  183r: 6) 183v -  192r (k. 192л -  193r są puste*); 7) 193v -  256r. Na  
karcie ostatniej (256v) ewmą ręką zapisano: „Opera Stanislai Lubemiirii, m agni m areschalci Re;gni Polo­
niae, ex libris Konstancja Potocka” . N ieco niżej ta sam a ręka zapisała krótki wierszyk laudacyjnv ria cześć  
m arszałka I.ubemiirskie'ge):

..Wielki marszałku Polskiego Królestwa.
Codziene*ś. ahyć nieśmiertelne chwały 
Za twoje1 prace*, naukę i męstwa,
1 sam Apollo, i Muzy oddały.
Tyś był ostatni, coś uniwersalnie*,
Jako statysta, fizyk i poeta.
Pisał dowcipnie, mądrze i moralnie
Na <  ... >  innych twych prac była meta".

Z noty w ynika, że rękopis znajdenval się w hibliertcce Konstancji z PeHockich Pe>tockiej (1 7 8 1 -1 8 5 2 ) . a bvć 
me>że wcześniej w bibliotece w należącym  de) Szczęsnego P olesk iego (ojca Konstancji) Tulczynie: taką  
prow eniencję zanotowane) na k. 1 m anuskryptu

Do sporządzenia rękopisu użyte) kilku m dzajów papierni. Najczęściej (m.in. k. 1 2 1 -1 2 2 , 147, 1 5 1 -1 6 7 .  
1 9 1 -2 5 6 ) penvtarza się papier z filigranem przedstawiającym  rybę (karpia?) w bogate) zdobiemym e)kręgu, 
pochodzący prawde)pe)de>bnie z papierni Prus W sclwdnich, często pojawiający się w  osiem nastow iecznych  
drukach i ręke)pisach. ()pme*z niego znajdujemy także p ap ierze znakiem  słońca. bvć m oże francuskiego bądź  
wiejskiego pe)chodzenia, oraz z filigranem przedstawiającym  literę „W" z koroną, w yprodukew any z a p e w w  
we Wrocławiu, popularny zarówno w' XVII. jak i w XV111 w ieku.

°A. Karpiński (jw.. s. 226-229) rbwodzi, że niektóre kwestie polityczne omawiane w Rozmenvïe IV (Rozmowie* VII 
w przekazie A) ..() traktatach abo spewobie* traktowania z ludźmi*. odnoszą się do zdarze*ń, które* miały miejsce* ok. roku 
1678, co podważałoby prawdziwość położonej w tytule* przekazu A, daty napisania ostatecznej wersji Rozm ów.

b Zob. Jan Czubek, Katalog rękopisów  AL u Krakowie. Kraków 1906. Stwierdzenie Romana Pollaka (zob. R. Pol­
iak, Iwstęp do:] S.II. Lubomirski. W ybór p ism . e>p. cit.. s. C), że rękopis zawiera „kopię utworu wcześniejszą od 
pierwodruku", nie dotyczy czasu powstania manuskryptu.
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P r z e k a z y  d r u k o w a n e

С -  p ie r w o d r u k  (1 6 8 3 ) ;  druk z kartą tytułową: [antykw a:] ROZMOWY'/A R IA X E S S A /Y /  EWVN- 
DRA. /  [kursywa:] W których /  [antykw a:] POLITYCZNE. M O- /  RALNE Y NAIYRALNE VWA- /  Cl 
ZAWARTE, W ED L E P O - /  DANYCH OKAZYI. /  TAK IAKO MOWIONE W  A -  /  ŚNIE BYŁY /  Praw dziw ie  
W yrażone ją. /  SPISANE /  S. L. /  [w inietka w kształcie w ieńca] /  [b.m . i dr., praw dopodobnie W arszawa. 
D rukarnia Pijarów?] ROKU PAŃSKIEGO 1683 . -  8°. S. nlb. 4 . s. Ib. 5 8 4 : k. А-N n«, Oo<>.
Z aw artość druku:

k. Ajr: [karta tytułow a]: 
k. Ajv: Iczysta |:
k. A ,r-v: [antykw a: j R EG E STR  /  ROZMOW W tey KSIĘDZE. /  ZAWARITCII [w inietka]; 
k. A;Jr -  O o6\ : [tekst: R o z m o w y  I-XIII].

Druk zachow ał się w wielu egzem plarzach. W ydawca korzystał z egzem plarzy: В UW. sygn. 4 .2 3 .5 .8 1 ;  
BKUL. sygn. XVII. 3 1 5  oraz XVII. 5 6 0 .

D  -  w y d a n ie  d r u g ie  (W a r sz a w a  1 6 9 4 ) ;  druk z kartą tytułow ą: [antykw a:] R O Z M O W  /  ARTA- 
XESSA /  Y /  EWANDRA. /  [kursywa:] W których /  [antykw a!] POLITYCZNE, M O- /  RALNE. Y NA- 
TVRALNE /  VWVCI У Ж А К У E , /  W EDLE PODANYCI I / OKAZYI. /  TAK IAKO MOWIONE WLA- /  ŚNIE  
BYŁY, /  Praw dziw ie w yrażone Ją. /  SPISANE. /  S. L /  [kursywa:] N akładem  lana Andrzeia M inicha, B i­
bliopoli /  [antykw a:] I. K. M. /  w W arszawie, /  w  Drukarni Collegij Schol: P ian in i. /  ROKU PAŃSKIEGO. 
1694 . -  8°. S* nlb. 8 . s. Ib. 576; k. (a)4- A -N n8.
Z aw artość druku: 

fron ty spis;
k. (a^r: [karta tytułow a);
k. (a ),v : [antykw a:] NA H ER B /  IASNIE OSWIEGONIXGO /  S. P. R. Х Ь Щ У  /  LVBOMIRSKICH /  

DOM U. /  [drzew orytow y herb Lubom irskich] /  [czterowiersz na herb Lubom irskich, antykw a:] G łow y  
Nilowej Jzukać, z kąd p łynąć zaczyna /  N ie dokazaney pracy у trudu przyczyna, /  Z ginełoć głow  tak w iele  
przy MarJowey w rzaw  ie. /  Znaydźicjz ich w LUB()\ÌIHSK'ICÌ I l’urcyo SR Z E - /  NIAWIE;

k. (a)0r -  ( a )3v: [winietka: podłużny ornam ent] /  [kursywa:] IASNIE O SW IE C O N EM V / [antvkw a:] 
AVGVSIŸNOWa HIERONYMOW l /  S. P. R. XL\Zi;CIV, / 1 j J b OMIRSKIEMU. /  IIRABI, /  NA WISNIGZV Y 
IAROSŁAWIV. /  PODSKARBIEMV /  WIELKIEMU K ORONNEM U, /  RYCZYWOLSKIEMU /  &c. &c. /  
STAROSCIE. /  [kursywa:] Panu m em u M iłościwemu [dedykacja Jana Andrzeja M inicha dla H ieronim a  
L ubom irskiego];

k. (a )4r-y: [antykw a:] R EG E STR  /  [kursywa:] Rozrnow w tey Księdze, /  ZAWARTYCH [w inietka]; 
k. Ar -  Nnr: [tekst: R o z m o w y  1 -XIII].

Druk zachow ał się w  wielu egzem plarzach. W ydawca korzystał z egzem plarzy: BN. sygn. XVII.2 .1 4 0 8 :  
BJ, sy g n . 5 3 7 3 6  I ; B K U I s y g n . P. XVI1. 58 .

N astępne edycje R o z m ó w  w XVIII w. z lat 1 7 0 8 , 1 7 1 8 , 1 7 3 4 , 1 7 4 5 , w szystkie w ytłoczone w  drukarni 
na Jasnej Górze, były przedrukam i w yw odzącym i się z edycji D.

2. TRADYCJA TEKSTU

D la ustalen ia  tekstu R o z m ó w  m ożliw ie najbliższego intencjom  autora znaczen ie m ają przede w szy st­
kim  trzy przekazy: A (rkps BJ 5 1 9 0 ) . В (rkps PAN Kraków 12 9 5 ) oraz С  (pierw odruk: 1 6 8 3 ). Przekaz  
A, daje niew ielk i fragm ent tekstu , co spraw ia, iż konfrontacja z innym i przekazam i n iew iele  w nosi, 
zw łaszcza  że przekaz В m a lukę na początku utw oru i m ożem y jed yn ie  porów n yw ać przekazy ,^  oraz C. 
Przekaz D — drugie w ydan ie za życia autora z roku 1 6 9 4 , został sporządzony na p od staw ie  w ydania  
pierw szego  (przekaz C) i jego rola w  ustalaniu tekstu jest ograniczona. Jest on natom iast interesujący  
jako przykład pracy ów czesn ego  w ydaw cy, starającego się popraw iać zau w ażon e błędy p ierw ow zoru , 
tj. przekazu C.

Na podstawie analizy’ błędów w  tekście przekazów z całą pewnością m ożna stwierdzić, że przekazy А, В i G 
nie są od siebie zależne, tj. żaden z nich nie pochodzi wprost od innego, nie powiela jego błędów swoistych.
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Dla ustalenia re*lacji miet*dzv przekazam i zasadniczo znaczenie* ma istnienie w spólnych błędów , w tym  
błędów  znaczących, pom iędzy pr/okazam i В i C. Pozwalają one ponad wszelką w ątpliw ość stw ierdzić, że 
te dw a przekazy pochodzą od w spólnego przodka, pow ielają niezależnie od siebie jego błędy. Wśród w ielu 
przykładów' takich sytuacji szczególnie w ażne dla nas są te (пр. II 30: III *+•+: III 67: IV 14: l\  39: IV 5-t: 
VI 32: VI 66: VI 77: VII 9; IX 19: IX 38: IX -+8: X 2-t: X *t5). które jednocześn ie odróżniają przekazy В i С 
od przekazu A dającego lekcję popraw ną. Przytaczam y dw ie takie sytuacje:

Przykład 1 (X 03):
A (lekcja popraw na):

najwyższy umysł, którym jest Bóg. wszystkie inno duchy albo umysły jako moial jaki wazy i taksuje, 
z wagi i z eony je poznaje | |

В С (w spólny błąd):
. . | . . .  I najwyższy umysł, którym jest Bóg. wszytkie inne duchy albo umysły jako nie tak jaki wazy i taksuje, 

z wagi i z ceny |B: ..z wagi i ceny*'| je poznaje 
I) (opuszcza b łąd  zauw ażony w C ):

..[ . ..  I najwyższy umysł którym jest Bóg. wszytkie inne duchy albo umysł) waży i taksuje, z wagi i z ceny 
je poznaje | . ..  ]

Przykład 2 (IM 50):
A (lekcja popraw na):

. . | . . . |  dialogo z łańcuchami z usi wynikającymi m alowano go | . . .
В С (w spólny b łą d ):

. . | . . . |  dialogo z usty |B: ..z ust"| wynikającenii malowano go 

I) (próba napraw ienia błędu C):
--[••• I d la tego z usiy wynikającenii łańcucham i m a low an o  go  | . . . | ”"•

Analiza lekcji prze'kazu A w m iejscach różniących go od przekazów В i С pozw ala z kolei dow ieść, że 
zachow any w nim tekst R o zm ó w  nie tylko jest niezależny od w spólnego dla В i С przodka, ale stanow i 
inną. w cześniejszą redakcję dzieła. Na odm ienność redakcji wskazuje cały szereg lekcji w ariantow ych, 
wśród których znaczenie szczególne ma wariant z sam ego początku R o z m o w y  IX ..() ekskuzacyjej albo  
w ym ów ce“ (IX ■+):

’ A:
Obrona i wymówka siebie samego jest mi słuszni} okazyją do lego. co piszę. Jeden mój osob liw y  

przyjaciel, w ielk i i godny senator, jadąc* raz ze inną w  jednej karecie, przy różnych zabaw nych  
i żartobliw ych rozm ow ach pow iedział ini z pewnej okazvjej. że mu ktoś o m nie pow iedzia ł byk  
com  się mu z pewnej rzeczy w ym ów ił, że niani taką sposobność do ekskuzacyjej. lo jesi wymów ienia się 
z czego, albo wymówki kształtnej, że bym mógł. kiedy bym chciał. //7>ш|ш| rxai5iu i0iiu \in \. to jest księgę 
o w ymów kach, napisać. W ięc u w ażyw szy tę przym ów kę. a i p rzetrząsnąw szy ją  d obrze, jeślim  się  
za nię miał wstydać i jeżeli ten. co m nie tak przed nim  udał, p ochw alił m ię przez to a lbo  zganił, 
zgodziłem  się z um ysłem  inoini (na co i on sam  przypad ł), ze mi więcej pochwały niżeli nagany przy­
czynił. Stąd tedy w ziąłem  pocliop  uw ażyć sam  z sobą. jako  wymówka podczas, ile pięknie i potrzebnie1 
zażyta, jost świadectwem  rozsądku i doskonałości umysłu:

C B :
Obrona i w ymów ka siebie sam ego jest mi słuszną okazyją do tego. co pow iem . D obrze to i na p o-  

(‘liw ałę m oję pow iedział Aryst, że niani jak ą  sposobność do ekskuzacyjej i w ymów ki kształtnej, że bym  
mógł. gdybym  chciał. Iihruin <'.xcus<uionum. to jest księgę o w ymów kach, napisać*, co uw ażając, nie tylko  
żebym  się za to miał wstydać. ale i ow szem  -  cieszę się z tego. że mi. miasto nagany, sławy przyczynił. 
Wymówka albowiem podczas, ile pięknie* i potrzebnie zażyta, jest świadectwe*m doskonałości rozsądku i umysłu.

Podkreślone w obu fragm entach różnice* pokazują, że* redakcja prze*kazu A pisana była przed pojaw ie*- 
niem  się ramy narracyjnej R o zm ó w  . W przekazach zawierających już tę ram ę (B (i) zrezygnow ał autor ze 
znacznej części tekstu, który przestał być potrzebny jako w pm w adzenic do tem atu, pojaw iło się natom iast 
odw ołanie do fragm entu dopisanej rozm ow y m iędzy Artaksesern i K wandrem  (IX 3): ..Ce) usłyszaw szy.
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Artakses r /e c /e  Ho Kwandra: ..lak  też w łaśnie o tobie pow iedział Aryst. że Kwander um ie się tak pięknie 
w ym ow ie /  każdej rzeczy, że m ógłby całą księgę o ekskuzacyjej napisać, gdyby chciał” . N aturalne też. że 
w prow adzone zostało również naw iązanie do samej sytuacji rozm ow y (..co p ow iem ”) w  m iejsce w cze ś­
niejszego sygnału sytuacji przelew ania przez autora myśli na papier (..co p iszę”).

U znając przekaz A za św iadka pierwszej redakcji R o z m ó w ,  a przekazy В i С za niezależnych św iadków  
redakcji drugiej, m ożem y zaproponow ać graficzne przedstaw ienie tradycji tekstu dzieła:

oryginał (red. 1)

(archetyp red. I)

(św iadek red. I)

(świadek red. II?)

oryginał (red. II)

a.,
(archetyp red. II)

(świadek, red.
с

(św iad e k ,  rod. Il)

I)

n

N a przedstaw ionej wyżej sternmie w idoczne są dw ie redakcje R o zm ó w .  Redakcja pierw sza zaw ierała  
teksty ..rozm ów '’ bez okalającej je ram y narracyjnej. Przekaz A -  jedyny św iadek tej redakcji, przekazał 
nam  osiem  ..rozm ów ”, co jednak nie w yklucza, że było ich więcej. Nie wiem y, czy i jakim  tytułem  utw ór  
był w  tej redakcji opatrzony. Spora ilość błędów  w przekazie A (ujaw nianych w zestaw ieniu z przekazam i 
redakcji drugiej) upew nia, że przekaz ten był kopią przez autora niekontrolowaną. Skorygow anie tvcli 
błędów , popełnianych przez kopistę przekazu A. pozw oliłoby dotrzeć do archetypu tekstu opatrzonego na 
schem acie sym bolem  0^. Redakcja druga utworu, w pełnej i zaakceptow anej przez autora postaci, dotarła  
do nas w dw u przekazach, rękopiśm iennym  (B) i drukow anym  (C). O ba pow stały z tej samej kopii, która 
była sporządzona zapew ne na zlecenie autora, ale znow u bez jego szczegółow ej kont roli, o czym  św iadczy  
cały szereg błędów tej kopii przez oba przekazy pow ielanych. N a schem acie kopia ta oznaczona została  
sym bolem  a.,.

Na schem acie um ieszczono również przekaz Aj zakładając, że i on również przekazuje redakcję drugą  
R o z m ó w .  Jest to jednak tylko hipoteza, której nie sposób zw eryfikow ać ze w zględu na szczupłość fragm en­
tu tekstu w  tym  przekazie.

Z aznaczyć trzeba, że istnieje spora ilość błędów, które powielają w szystkie przekazy w  obu redak­
cjach, co pozw ala z kolei przypuszczać, że w  procesie pow staw ania redakcji drugiej Lubom irski posłu g i­
w ał się kopią redakcji pierwszej i że w ykorzystyw ał do tego jakichś sekretarzy, którzy pow ielali błędy tej 
kopii. N ie m ożna też w ykluczyć, zw ażyw szy, iż błędy w spólne przekazów  А В С znajdują się w  większości 
w cytatach łacińskich, że są to błędy sam ego Lubom irskiego lub też lekcje przeniesione z w ykorzystyw a­
nych przez autora źródeł. W nielicznych m iejscach (III -t4; X 14: XII 51) błędy te popraw ione zostały  
w przekazie B. co spraw ia, że m am y dziś kilka w spólnych błędów' przekazów' A i C. W  dw'óch m iejscach  
(IX 17: IX 4 5 ) , w  tekście polskim , błędy przeniesione z redakcji pierwszej popraw ione zostały w' druku C,
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co spraw iło, że znajdujem y w tych m iejscach błędy w spólne przekazów A i B. le  przypadki nie zm ieniają  
jednak całościow ego obrazu tradycji tekstu.

W opisanej w v/ej sytuacji w ydaw ca zdecydow ał się w ydaw ać drugą redakcję R o z m ó w ,  bliższą o sta ­
tecznym  decyzjom  autorskim , rekonstruując ją na podstaw ie obydw u zachow anych przekazów -św iadków  
tej redakcji uznanych za równorzędne. Rekonstrukcja ta odbyw a się poprzez konfrontację przekazu В oraz 
С zm ierzającą do odtw orzenia archetypu a 2. a następnie w yelim inow anie błędów  tego archetypu poprzez 
konfrontację z przekazem  A -  św iadkiem  redakcji pierwszej dzieła. W sytuacjach w yjątkow ych d ok on yw a­
no em endacji. Za podstaw ę transkrypcji przyjęło przekaz C. dokonując w nim  zm ian zgodnych z logiką 
rekonstrukcji.

3. ZASADY RESTYTUCJI TEKSTU

Przy ustaleniu tekstu kierowano się następującym i zasadam i:
1) W sytuacji, gdy tekst jest zaśw iadczony przez w szystkie przekazy: А В С

a) А С Ф В
Gdy lekcje świadków A i С są tożsam e i poprawne;, w ydaw ca uznaje lekcję В za bł. naw et 

w ów czas, gdy lekcja В jest popraw na pod w zględem  logicznym  i gram atycznym . W kilku w yjąt­
kowych sytuacjach w tekście łacińskim , gdy tożsam e lekcje А С okazały się błędne, przyjęto p o ­
praw ną lekcję B. uznając ją za poprawkę redaktora kopii korygującą błąd archetypu.

b) A В Ф С
C dy lekcje św iadków A i В są tożsam e i popraw ne, w ydaw ca uznaje1 lekcję С za bł. nawet 

w ów czas. gdv lekcja С jest popraw na pod w zględem  logicznym  i gram atycznym . W dw óch w yjąt­
kowych sytuacjach, gdy tożsam e lekcje А В okazały się błędne, przyjęto popraw ną lekcję C. u zn a­
jąc ją za popraw kę redaktora druku korygującą błąd archetypu.

c) В С Ф A
C dy lekcje В i С są tożsam e i popraw ne pod w zględem  logicznym  i gram atycznym , a różnią  

się od lekcji A. w ydaw ca przyjmuje lekcję В С, zaś lekcję A uznaje za wariant w cześniejszej redakcji 
lub (w przypadku lekcji w yraźnie zniekształcającej tekst) błąd kopii A. G dy lekcje В С oddają  
w spólny błąd znam ienny, w ydaw ca w ybiera lekcję A.

d) A Ф В Ф С
G dy w szystkie lekcje różnią się od siebie i żadnej z nich nie m ożna uznać za bł.. w ydaw ca  

przyjmuje lekcję С lub В (zob. niżej: В Ф G), lekcje odrzucone odnotow ując w' aparacie.

e) A =  В =  С (bł.)
W przypadku gdy w szystkie trzy lekcje okazały się skażone i wyraźnie zniekształcające' sens. 

w ydaw ca w prow adził em endację, w nielicznych przypadkach korzystając z poprawki dokonanej 
w  I), пр. (VI 25) :

A B G (bł.): „num ine” : D: „nom ine” (lekcja popraw na przyjęta przez w ydaw cę).

2) W sytuacji gdy brak przekazu A, a lekcje zaśw iadczone są przez przekazy В С

a) В =  С
G dy oba przekazy dają tożsam e lekcje popraw ne, wydaw ca podąża za nimi. Gdy dają tożsam e  

lekcje niepopraw ne, w prow adzono em endację. w nielicznych przypadkach korzystając z popraw'- 
ki dokonanej w  D, np. (1 30: V 69):

В С (bł.: w  obu św iadkach lekcja niedokończona): „zhunto” ; D: „zbutow ać” : popr. w yd.: 
,.zbu <  ii >  tow ać” .

В (bł.): „leszczyna złotem  źle” : С (bł.): „leszczyna z złotem , tyle” ; D (lekcja przyjęta przez 
w ydaw cę): „leszczyna z złotem , ile” .

b) В 9t С
Gdy oba przekazy dają lekcje różne, ale żadnej z nich nie m ożna uznać za bł., w ydaw ca postępuje 

w' zależności od rodzaju różnic między lekcjami. Jeśli lekcje wariantowe m ają charakter adiaforyczny,
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przyjm owana jest lekcja przekazu С uznanego za podstaw ę transkrypcji. W pozostałych przypad­
kach dokonuje się wyboru lekcji, oceniając je z różnych punktów widzenia, starając się w ybierać 
lekcję trudniejszą lub bliższą sposobowi pisania Lubomirskiego. W wielu przypadkach zdecydow ano  
się na wariant obszerniejszy, uznając, że opuszczanie słów lub fragm entów zdań zdarzało się w  pracy  
kopisty R o z m ó w  (i składacza w  drukarni) o wiele częściej niż dopisyw anie. Nierzadko w ydaw ca  
zm uszony był do rekonstrukcji tekstu na podstawie dwóch zepsutych lekcji, np. (V 7  marg.):

С (bł. opust.): ..Deskrypcyja sym patyjej w  elem entach i od elem entów ":
В (bł. opust.): „Deskrypcyja sym patyjej i antypatyjej w elem entach od elem entów ": 
rekonstr. w yd.: ..Deskrypcyja sympatyjej i antypatyjej w elem entach  i od elem entów ".

W przypadku marginaliów' zachow ano w tekście wszystkie noty znajdujące się w przekazie C, także 
w ów czas, gdy brak ich w przekazach A i B. Do tekstu głów nego w łączono również trzy noty m arginesow e  
znajdujące się tylko w przekazie В (brak w A i C). uznając duże praw dopodobieństw o, że brak w С p o ­
w stał z w iny składacza. M arginalia, które znajdują się tylko wr przekazie A, odnotow ano w aparacie, nie 
uw zględniając ich w tekście głów nym .

W  aparacie odnotow ano w szystkie lekcje odm ienne (również błędy) przekazu A uznanego za św iadka  
pierwszej redakcji dzieła, a także w szystkie lekcje przekazów' В i C, zarów no te, które zostały uznane za 
w arianty tekstu, jak i ew identne błędy przekazów. Nic odnotow ano w aparacie odm ienności gram atycz­
nych i graficznych, jeśli nie m iały one wpływ u na zm ianę sensu w ypow iedzi. W szczególnych przypadkach  
zdecydow ano się na przedstawienie4 w aparacie odm ian interpunkcyjnych, dających m ożliw ość różnego  
odczytania  zdania. O dnotow ano w aparacie również odm iany tekstu w przekazie D (druk z 1 6 9 4  r.), m im o  
iż w szystkie m ożna z dużym  praw dopodobieństw em  uznać za błędy. Pow odem  takiej decyzji były w id ocz­
ne zabiegi redakcy jne w ydaw cy, który na w łasną rękę i z dużą niejednokrotnie intuicją starał się popraw ić  
zauw ażone błędy pierw odruku, a nic m ożna całkow icie w ykluczyć, że wr jakiś sposób od byw ało  się to 
w  porozum ieniu z autorem . U znano także, że w arto zachow ać w aparacie błędne lekcje przekazu D rów ­
nież d latego, że druk ten był podstaw ą dla kolejnych edycji R o z m ó w  w  XVIII wieku.

III. ZASADY TRANSKRYPCJI
Za podstaw ę transkrypcji uznano edycję C. której w łaściw ości językow e niniejsze w ydan ie w  pełni 

zachow uje. Przyjęto następujący tryb postępow ania.

Układ tekstu i interpunkcja
Podział R o z m o w n a  akapity oraz num eracja akapitów7 podana wr naw iasie kw adratow ym  pochodzi od  

w ydaw cy.
Interpunkcję zm odernizow ano, starając się jednak wykorzystać w'szelkie w skazów ki interpunkcyjne  

zaw arte w druku, rn.in. utrzym ano w trącenia ujęte w  naw ias. Z achow ano też znajdujące się w  druku 
sygnały retorycznej ekspresji, np. znaki zapytania wr funkcji retorycznej, również w tedy, gdy pojaw iają się 
w środku zdania.

Pisownia łączna i rozdzielna
U w spółcześn ione zostały zasady pisowni łącznej i rozdzielnej, pozostaw iono jednak łączny zapis p o ty m  

w' znaczeniu  przysłów kow ym  oraz łączną i konsekw entną w druku pisow nię n ie m a s z  ( =  łac. n o n  es t) .
Ujednolicono łączną pisow nię b ia ła g ło w a  (wr druku też b ia ła  g ło w a ) ,  pozostaw iając oboczność b ia ła -  

g ło w a  II b ia ło g ło w a .

Partykuły li, ci p isano rozdzielnie bez stosow ania dyw izu (np. ta k  Ii, ta k  c i), w yjątek stanow ią te 
zwroty, w  których dyw iz ułatw ia zrozum ienie tekstu (np. c z y - l i ) .  Cząstki ruchom e -/n , -s, -c , -że , -ż  
pisano razem  (np. w ż d y ć .  c z e m u ż ), wyjątek uczyniono, gdy w ym agała  tego klarow ność tekstu (np. w ie -ż ,  
u c z y n i- c , n io g ł i - ć - b y , p o w ie d z ia ł - ż e ,  w p r a w d z i e w y c i s k a j ą - ć ,  ż e - ć ) .

Pisownia wielkich i małych liier
Z m odernizow ano pisow nię m ałych i dużych liter. Majuskułę zachow ano (lub w prow adzono) w  zw ro­

tach i określeniach odnoszących się do osób boskich, św iętych: dotyczy to również przym iotników  oraz 
zaim ków  osobow ych w  tych przypadkach, gdy użycie małej litery m ogłoby zaciem nić sens.
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Wielką lii erą zapisano słow a, które w sposób pew ny wskazują na personifikacje i alegorie (np. S ta w a .  

C h w a ła . ( 'n o ta .  F o rtu m i. W yrok).

Samogłoski /, y
Pisownię sam ogłosek /. v m odernizowano. Wyrazy pochodzenia obcego, zarówno apelaiyw ne. jak i im io­

na w łasne oraz nazw y transkryhow ano zgodnie z siedem nastow ieczną w ym ow ą rozszerzającą -/-. -y- 
w pozycji przed sam ogłoską (io -//- . - \ j -  (np. C ro tim s —» C r o c \ ju s z .  (U 'r io n —ï  (л т у/о п . М пгш пи  —> A la n -  

ja iia : I ło ra tiu s  —» I lo r a c v ju sz . Pu  1)1 ius  —> P u b liju sz . S c ip io  —> S c y p ijo . S u lp itiu s  —> S u lp ic y ju sz , В  r a sy  h e y  
—» B ra zv lijc j. a m b it  ia —> a m b ic v ja . c ir c u m s ta n tie  —» c y r k u m s ta n c y je .  c o n s ilia r z  —» k o n s y lija r z . r e la tiv  —> 
re la cv je . la c tic  —> fa k c v je , e x p e r ie n c v i  —> e k sp e r y je n c y j, o k n z y e y  —> o k a z y je j . s e n te n t ia —> s e n te n c y ja . 
c o n d it ie y  —> k o n d v e v je j. M r ia to w i—> W irv ja to w i). S łow o c h rze śc ija ń sk i, pisane często ch rze śc ia ń sk i. roz­
wijam y konsekw entnie do -//.

Samogłoski pochylone <* (c)
Nie zaznaczano с pochylonego, w ystępującego w druku w postaci t* rzadko i n iekonsekw entnie. Pozo­

staw iono zgodnie z przekazem  formy będące św iadectw em  ścieśnienia r do /. у  przed półotw artym i r. //i 
(np. h iro g lif ik  =  h ierog lifik , ś w ir k  =  św ie rk , p a p ir  =  p a p ie r ,  s z c z y r y  =  s z c z e r y ,  d r z y m a ć  =  d r z e m a ć ,  
b a lw ir z  =  b a lw ie r z ) ,  jak i zachow yw ano oboczności (np. s z y r o k i  || sze ro k i, s z c z y r y  || s z c z e r y ,  ś w ir k  || 
ś w ie r k ) .  W sytuacjach kiedy słow o dawni' przybiera postać w yjątkow o dziw aczną, decydow ano się na 
postać dzisiejszą (np. u m v s lv m  —> u m y s łe m ).

Ze w zględu na konieczność uściślenia znaczenia słow a rozwijano (bez specjalnych oznaczeń) śc ieśn io­
ne -v. - /d o  -r /w  końcówkach dopełniacza, celownika i m iejscownika l.poj. r.z. odm iany przym iotnikowej 
oraz stopnia w yższego przysłów ków  (np. n a jm o c n i  —» n a jm o cn ie j, p r z e g r a n y  —> p r z e g r a n e j ,  ła d n y  —» 
ła d n e j, d a li  —» d a le j, le p i  —> /г/шу. w ie lk i  —> w ie lk ie j, w o je n n y  —> w o jen n e j). W przypadku gdy istnieje 
m ożliw ość różnego odczytania tekstu (w ieloznaczność m oże być zam ierzona przez autora), zdecydow ano  
się na formę bardziej praw dopodobną, w objaśnieniach zwracając uw agę na dopuszczalność innej trans­
krypcji w yrazu i inny sens w ypow iedzi.

Samogłoski pochylone a (a)
W edycji nie stosow ano litery <*/. niekonsekwentnie oddającej w druku pochylone. Nie zachow ano  

występującej tylko raz formy k o ż d e  (poza tym zawsze: k a ż d e . k a ż d a . k a ż d y ) .

Samogłoski pochylone o(*>) oraz 1/
Pochylone o (ó), oddaw ane zazwyczaj w druku jako o (sporadycznie jako o), konsekw entnie pisano  

jako a  np. k tó r y , o b r ó c iw s z y , ró że . p ió ro , p o r ó w n a ć , k ró tk o , sk ó ra , stró j.
W przypadku gdy dzisiejsze ojest oddawane w zabytku jako u, pisownię modernizowano (np. / ) / / /—> p ó l).
Kiedy druk w miejsce dzisiejszego //d a je  o  i jest to pisownia etym ologicznie u m otyw ow ana, w ydaw ca  

taką pisow nię respektuje, oddając ją przez o lub pozostaw iając o  (np. fo r tk a  =  furtka, w y k lo ć  =  w ykłuć. 
w y k ło to  =  w ykłu ło, s tro m i =  struna). Z achow ano oboczności, np. fo r tk a  || fu rtk a .

Problem atyczny wyraz J a k u b  (łac. la c o b u s ) . zapisyw any w drukach i rękopisach na trzy sposoby: 
J a k u b  -  forma spolonizow ana. J a k o b -  forma pośrednia m iędzy polską a łacińską, l a c o b -  forma łacińska, 
zdecydow ano się znorm alizow ać do postaci dzisiejszej.

Samogłoski nosowe ę , ą
M odernizow ano beznosów kow ą pisow nię końcówek deklinacyjnych i koniugacvjnych (np. n io sę  —> 

n iosę , z a c z ę l i  —> z a c z ę li,  z g in ę ło  —» zg in ę ło ).
Nie zachow ano ą i ę  przed spółgłoskam i nosow ym i (np. g o d z ię n  —> g o d z ie n , s q m  —» s a m , z r o z u tn ie -  

w ą m  —» z r o z u m ie w a m . п щ ш  —> m a m . n ie b e z p ie c z ę n s tw o  —> n ie b e z p ie c z e ń s tw o ) .
Druk wykazuje w ahania w zakresie pisowni w yrazów: m ie d z y  || m ię d z y ,  s z c z ę ś l iw o ś ć  || s zc zę ś liw o ść ,  

s z c z e ś c ie  || szc zę ś c ie , tę s k n y  || tę sk n y , n ie w d z ię c z n o ś ć  || n ie w d z ię c z n o ść , c zę s to  || c zę s to . O boczności te 
zlikw idow ano na rzecz form unosow ionych, które w druku zdecydow anie przeważają.

M odernizow ano zapisy sam ogłosek nosow ych rozłożonych do postaci -o m . -o n . -c m . -e n . np. w z ic n tv  
—> w z ię ty ,  o d s te m p u ją c  —> o d s tę p u ją c , o d m e n c ie  —> o d m ę c ie :  podobnie zm ieniono pisow nię s ą m s ia d  —> 
są sia d . Do norm y dzisiejszej doprow adzono sporadyczne zapisy w  rodzaju b e z p ie c z ę s tw o —» b e z p ie c z e ń s tw o .
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Z achow ano natom iast konsekw entną pisow nię przym iotnika p o r /o n n y  [ =  porządny] i przysłów ka p o -  

r zo n n ie  [ =  porządnie], pozostaw iono też formę p r ze c ię .

Oboczności samogłoskowe с || а, с || o, ę || ą
Z achow ano oboczności sam ogłoskow e typu: e  || a (np. le d a  || la d a , j e z d y  \\ j a z d y ,  je s io n , je s io n o w e  || 

ja s io n , ja s io n o w e ) ;  e  || o  (np. rze m io s ło  || r ze m io s ło , w ie le  || w ie lo ): ę  || q  (np. ś w ię to b l iw y  || ś w ią to b l iw y ) .

Głoska j
Z m od ern izow an o p isow nię głosek /. v. stosując w w yrazach poch od zen ia  ob cego  w zd łu żen ie  do grup  

-//. -vy. co om ów iono  już w cześniej (por wyżej ..Sam ogłosk i /, y', s. 288).
Z achow ano oboczność przedrostków n a - / n a j-  w  stopniu najw yższym  przym iotników  i przysłów ków  

(np. n a lc p s z y  II n a jle p s z y . n a p ie r w e j \\ n a jp ie r w e j , n a p ie r w s z ą  || n a jp ie r w s z ą ) .
Nie uzupełniano głoski У w śródgłosie w wyrazach typu: b y n a m n ic j  ( =  bynajm niej), p r z y d z i e  ( =  przyj­

dzie), w y ś c ie  ( =  wyjście).
U trzym ano formy typu: w y m ś c  ( =  w yjść), w y n id ą  ( =  w yjdą).

Znaki / i ß oraz odpowiadające im spółgłoski s, s (sz), s, z, ż
Literą /o z n a c z a n o  w drukach i rękopisach spółgłoski: s, ś. s z , z , znakiem  Æ najczęściej spółgłoski: sz, s, 

ż . W większości przypadków znaki te oddano zgodnie z dzisiejszą pisow nią. O dstępow ano od tej zasady  
w  m iejscach, gdzie nie było pew ności co do fonetycznej ich wartości.

Formę czasow nikow ą konsekw entnie w druku zapisyw aną jako d y ß k u r o w a c , transkrybow ano jako 
d y s z k u r o w a ć .  W związku z tym . dopuszczając m ożliw ość oboczności, zachow ano też pojedynczą formę 
d y s z k u r s  (w druku d v ß k u r s )  obok formy d y sk u rs  (w druku d ifcu rs , d iseu rs).

Pozostaw iono w ystępującą jeden raz formę n ie d y s z k r e tn y  (w druku: n ic d y fz k r e tn y )  obok w ielokrot­
nych form n ie d y s k r e tn y . n ie d y s k r e tn e , n ie d y sk r o t, n io d y s k re c y ja  (w druku: n ie d y /k r o tn y , n io d y /k r o tn e ,  
n ie d y /k r e t ,  n io d y /k r o c y ja ) .

Z achow ano grupę - s z c z - .  zap isyw aną jako - f e z -, - s c z -  oraz - ß c z - ,  np. u P o lszczę  (w  druku: w P o lsczo  

II W P olfczo  II w  P o lß c z e ) , j e s z c z e  (w  druku: je f c z e  || je ß e z e ) ,  s z c z e p ó w  (w druku: f c z e p ó w ) ,  s z c z ę ś l iw y  
(w druku: fc z ę ś liw y ) .

Pozostaw iono etym ologicznie uzasadnioną pisow nię s p a r y  ( =  s z p a r y :  w  druku: fp a r y  || s p a r y ) .  
Wyraz W lo ß y  —> W ło szy  transkrybow ano zgodnie z zabytkiem , nie zaznaczając zm iękczenia.
Nie zaznaczono miękkości w słow ie s p r o s n y  (w druku: s p r o s n y  || sp ro fn y ) .
Pozostaw iono oboczność p o ś r o d k u  || p o s z r o d k u .  zm odernizow ano zaś jednokrotny zapis s la c h ta , u jed­

nolicając z pozostałym i formam i (sz la c h c ic , s z la c h ty ,  s z la c h e tn y ) .
Wyraz b e fp ie c z n y  konsekw entnie transkrybow ano jako b e z p ie c z n y

Spółgłoski z. ż. ź
Druk nie odróżnia w sposób konsekw entny liter z, ż, z, które transkrybow ano zgodnie z norm ą dzisiej­

szą. M odernizow ano w ięc przypadki w ystępow ania  z  w miejscu dzisiejszego ż, rów nież wr w yrazach takich  
jak: p r o z n y  —> p r ó ż n y ,  r o ż n y  —> r ó żn y ,  oraz z  w miejscu dzisiejszego z  (np. p o z n e g o  —> p ó ź n e g o ) .  Z a c h o ­
w ano oboczność n iż  li  У niżli.

Spółgłoski c, cz, с
W  druku litera с (c z )  oznacza zarów no głoski cz jak г oraz c, transkrybow ano je w ięc. rozróżniając 

zgodnie z norm ą dzisiejszą.
borm y p o c c iw y ,  u c c iw y  m odernizow ano do postaci p o c z c iw y ,  u c z c iw y .

N ie zachow ano (w ystępujących sporadycznie) form m azurzących typu: o d w i e c e r z e o d w i e c z o r z c ,  
nie m a zresztą pew ności co do ich klasyfikacji, m ogą to być bow iem  zw ykłe błędy druku.

Spółgłoski /, /
Z m od ern izow an o n ieu stab ilizow an ą p isow nię spółgłosek  / i / (druk np.: u r a ża ł, b y ł ,  p ła n e to w ic , 

o lb r z y m a m i) .
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Spógłoski dźwięczne i bezdźwięczne
Przyjęto generalną zasadę modernizac ji pisowni spółgłosek dźw ięcznych i bezdźw ięcznych, np. n is z  

—> n iż . c ię szk ie  —» c ię żk ie . c h o c ia sz  —> c h o c ia ż , rost ro p n ie  —> r o z tr o p n ie , sn u ć  —> s n a d ź . b y d ż  —> /n r .  
z e ie r p i  —> śc ie rp i. p o d k u ć  —> p o tk a ć ,  m ó d z  —> m ó c . p ro żh n  —> p r o ś b a , z p ę d z a  —> s p ę d z a ,  z a ra s  —> z a r a z ,  
ro s— > roz-. s c ie ß k a  —> śc ic żk a . ś c ie r k i  —> śc ie żk i, ś c ie r e k  —> śc ie żek .

Znaki diakrytyczne (oznaczenie miękkości)
Przyjęło generalną zasadę uzupełniania brakujących znaków diakrytycznych lam . gdzie nie stanow i 

to problem u. O pisow ni s. / .  r zob. wyżej. s. 289 .

Zjawiska spółgłoskowe
Z achow ano charakterystyczne dla języka XVII w. oboczności w grupach spółgłoskow ych (np. a lb o  || 

л/ю. w s z y s tk o  II w sz y tk o ) .
Z achow ano formy archaiczne typu: w iç ts z v  || w ię k sz y , k ro to fila  | =  krolochw ilaj. n a d g r a d z a ć || n a g r a ­

d z a ć . n a d g r o d a  || n a g ro d a , s p o in ę  | =  w spólne), ś r ó d  | =  wśródj. Z achow ano oboczności w pisowni grup  
- j ż r-, -źr-, -ьт- zgodne1 z pisow nią siedem nastow ieczną (np. w c jżr ze ć . w e jżr e n ie m , w  p o d e jż r e n iu . p o d e j ż -  
rze n ie in . ż r z ó d e f ) .

Przedrostek ro z -  zapisyw any (choć niekonsekw entnie) w postaci skróconej: ro -  przed spółgłoską szcze­
linow ą (np. r o ś m ia w s z y  s ię  || r o z ś n i ia w s z y  się) zm odernizow ano do postaci r o z -  bez specjalnych oznaczeń. 
Podobnie bez zaznaczeń transkrybow ano wyrazy r o ß a d n y . n ie r o /ą d n ie  jako r o zs ą d n y , n ie ro zsą d n ie .

Poniew aż druk nie odróżnia formy z s ta ć  s ię  (w znaczeniu łac. fieri) od formy s ta ć  (w  znaczeniu  łac. 
s ta re ) ,  dając konsekw entnie s ta ć  się. s ta ć .  transkrybow ano je zgodnie z zapisem  dzisiejszym  i nie1 w p row a­
dzano rozróżnienia.

Pozostaw iono oboczny zapis z a w ie d z o n y  || z a w ie d z io n e m u .
Nie zachow ano spółgłosek podwojonyc h (gem inai) w; wyrazach obcego pochodzenia (np. a I leg o w a ć  —> 

a le g o w a ć . m e ta l i—* m e ta l, k o m m is s y je  —» ko m isy je . k o m m is s a rz  —> k o m isa rz , k o lligacy ja  —» k o lig a cy ja ).

Fleksja
W transkrypcji respektow ano w łaściw ości fleksyjne druku.
Z achow ano oboczności końcówek - y m  || -c m . - v in i  || - c m i  w' narzędniku i m iejscowniku l.poj. r.m. 

i r.n. oraz w narzędniku l.m n. odm iany przym iotnikowej, np. tw e m i  || tw v in i.  lu d z k ie m i  || lu d z k im i,  k r ó -  

le w s k ie m i  || k r ó le w s k im i.
Pozostaw iono daw ne formy imiesłowów przysłówkow ych uprze'dnie!h. np. z n a la z s z y .  p r z y w ió z s z y .  p o d -  

la z s z v .  z n ió s s z v .  p r z v n ió s s z y .
Nie m odernizow ano końcówek 1 os. l.m n. czasowników typu c z y n ie m y .  ło w ie m y .

Pisownia wyrazów obcego pochodzenia
Starano się każdorazow o odróżnić (co jednak nic zaw sze było proste) w yrazy spolszczone pochodzenia  

obcego od wyrazem- obcych użytych w tekście. Za podstaw ow ą oznakę spolszczenia uznano zastosow anie  
polskich końcówek (np. ca n c e lla r io m  —» k a n c e la ry jo m , M arce lla . A g ry p p ę , ( л с е г о п а ) .  W sytuacjach w ą t­
pliw ych . przecie w szystkim  w ów czas, gdy słow o użyte jest w m ianow niku, w yd aw ca arbitralnie d ecy d o ­
w ał, czy w yraz jest spolszczeniem  czy w trętem obcym  (np. im a g in a tiv a . A le x a n d e r  S e v eru s . P la to , v e g e ta -  

b ilia . le m m a , l'ra g o e d u s. ale l im o n iu m  —> T y m o n iju m , S c a e v o la —» S c e w o la . M a rcu s  A n to n iu s —> M a rk u s  
A n to n iju s z ) .

W w yrazach spolszczonych lub uznanyc h za spolszczenia litery z alfabetu łacińskiego lub charaktery­
styczne1 dla tego języka grupy spółgłosek zastępow ano polskim i (np. A e g y p t  —> E g ip t.  A em ilia n u s  —» E n ii-  
lijan u s. n e m  u la tie  —> e m u la c v je . A le x a n d e r  —> A lek sa n d er , a u th o r —» a u to r , C a r ta g e n c z v k a m i  —> K u r ta g en  - 
c z y k a m i,  c e n so r  —> c en zo r , c o m i к  —> k o m ik , C la u d iu s  —» K la u d y ju s z . c o n c lu d o w a ć  —> k o n k lu d o w a ć ,  
c o n s id e r a la  —» k o n s y d c r a c y ja .  C u p i d o —» K u p id o , d e  ffeet a  —» d e fe k t a . ex p lic a tia  —> ek sp lik a c y ja . J o se p h  
—> J ó ze f . M a x im u s  —> M a k sy m u s , O m p h a li  —» О т  faii, p h i lo z o p h c m  —> filo zo fe m , p r o v id e n t ia  —> p r o w i-  

d e n c y ja . s c r y p tó w  —> s k r y p tó w , s p h e r y  —» s fe rv . V en u s—* W enus, v i  s i  tę  —» w iz v tç ) .
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Z godnie /  tradycją spolszczano też końcówkę - s  w wyrazach takich jak: W irgilius, W irg il iu s z  À p p i  us. 
A p p iu sa  (—> W irgilijusz, —> W n giliju sza , —» A p p iju s z , —> A p p iju sza ) .

W przypadku uzupełniania podw ojeń (gem inat) każdorazowo oznaczano to w  tekście naw iasem  k w a ­
dratow ym , np.: A g ry p in n  (II A g ry p p in a )  —> % гур[/?]/ш , A n ib a i (|| A n n ib a l)  —> Лл[л]/7)я/, M a za r in ie g o  
(II M a zz a r in i) —» M 'i/f /J a /v /i /c g a  S a v e d r a  (|| S a a v e d ra )  —» Я ф *] vc*r/ra.

W w yrazach pochodzenia obcego o nieustabilizowanej w  druku pisowni zachow yw ano postaci o b o cz ­
ne w sytuacjach uzasadnionych (np. ro m a n ija c h  || r o m a n z a c h  || r o m a n c a c h ), kiedy formy danego słow a  
w ykazują pow inow actw o z dw om a (lub więcej) językami obcym i i nie sposób w skazać form y częściej 
używ anej.

N a m arginesach nazw isko autora oraz tytuł tekstu (podaw ane przez Lubom irskiego zw ykle w formie 
skróconej) pozostaw iano zaw sze w oryginalnym  kształcie, polonizując tylko te słow a, których polska for­
m a nie budziła w ątpliw ości.

Przy ustalaniu pisowni imion pisarzy antycznych, zarów no w oryginalnym , jak i polskim  zapisie, k o ­
rzystano ze S ło w n ik a  p is a r z y  a n ty c z n y c h , pod redakcją Anny Swiderkówny, W arszawa 1982; dla nazw  
m itologicznych korzystano z polskiej wersji S ło w n ik a  m ito lo g i i  g r c c k ie j  i  r z y m s k ie j  Pierre a G rim ala, pod  
naukow ą redakcją Jerzego tarnow skiego, W arszawa 1987 .

Pisownia wyrazów łacińskich
Z godnie z w ym ogam i Serii pisow nię w yrazów  łacińskich dostosow ano do norm y postulow anej przez 

S ło w n ik  ła c iń s k o -p o ls k i  (red. M. Plezia) oraz w spółcześnie obow iązującą grafię (np. p o e n itu i t  —» p u n i tu it. 
tro p lia e u rn  —» tr o p a cu n u  H y p p o l\y tu s \  —> I ł ip p o l[ v tu s ] ,  p r a e t i i  —» p r e ti i) .

Korekty pisow ni, które nie m ają charakteru em endacji (w tym  uzupełnianie podw ojeń -  gem in at), 
zaznaczano naw iasem  kw adratow ym , np. S a lu s t iu s —» S a l[ l\u s tiu s  (obok polskiej formy S a lu s ty ju s z ). A d  

P h ilip en . —> A d  P h ilip [p \e n [ s e s \ .
W szystkie znajdujące się w tekście frazy oraz pojedyncze słow a łacińskie (także zapisane w  innych  

językach) zostały oddane kursywą. D otyczy to także imion i nazw  w łasnych.





OBJAŚNIENIA

Froniyspis /a  drukiem: S.l I. Lubom irski. R o z m o w y  A rta k se sa  i E w a n d r a .  W arszawa 1 6 9 4  (przekaz D). 
Ilustracja w ed ług egzem plarza Biblioteki N arodowej, sygn. XVII.2 .1 4 0 8  (fot. Krzysztof Konopka).

Tytuł: -  skom plikow ana składnia tytułu utworu oraz dość przypadkow a interpunkcja w podstaw ie  
transkrypcji (zob. ..Kom entarz edytorski“, s. 2 87 ) um ożliw iają rów nież inne interpretacje form uły ty tu ło ­
wej, np.: R o z m o w y  A rta k se sa  i E w a n d r a , w  k tó r y c h  p o li ty c z n o , m o r a ln e  i  n a tu ra ln e  u w a g i z a w a r te ,  w e ­
d le  p o d a n y c h  o k a z y j .  ta k  ja k o  m ó w io n e  w ła śn ie  b y ły  p r a w d z iw ie  w y r a ż o n e , są  sp isa n e . S .L . : R o z m o w y  
A rta k se sa  i E w a n d r a . w  k tó r y c h  p o l i ty c z n e ,  m o r a ln e  i  n a tu ra ln e  u w a g i, z a w a r te  w e d le  p o d a n y c h  o k a z y j.  
ta k  ja k o  m ó w io n e  w ła śn ie  b y ły . p r a w d z iw ie  w y r a ż o n e  są . S p isa n e . S .L .

Rozmowa I 
1

P r z y  p a ła c u  k r ó le w s k im  -  m ow a o ogrodzie znajdującym  się przy Pałacu K azim ierzow skim , ów czesnej 
siedzibie króla: zob. R o z m o w a  VI 1.

Pałac Kazim ierzowski m iał dw a ogrody: górny -  ciągnący się w  kierunku Krakowskiego P rzed­
m ieścia, oraz dolny -  sytuow any w  stronę Wisły. Ogród dolny tw orzyły tarasy z kilkom a bukszpanow o- 
- kw iatow ym i kw ateram i (parteram i), w iślana skarpa natom iast była w znacznej części zajęta przez zw ie ­
rzyniec. O pis siedem nastow iecznego Pałacu K azim ierzow skiego i przylegającego don ogrodu z czasów  
W ładysław a !V m ożna znaleźć m .in. w  w ierszow anym  dziełku Adam a Jarzębskiego z 1 6 4 3  r. G o śc in iec  
a lb o  K ió tk ie  o p isa n ie  W arsza w y:  zob. JARZĘBSKI, G ośc in iec , w. 1 9 0 7 -1 9 4 4 ,2 0 4 9 -2 0 5 6 :  por. leż M O R SZ ­
TYN J.A., P sy ch e  3 1 . w. 1 -3  (w ydanie: s. 4 6 1 ): SARNLCKI, P a m ię tn ik i, s. 28:

Sfatygow any król JM z księżną JM po ogrodzie kazimirowskirn przechadzał się, do którego są umyśl­
nie porobione* kowane przez mur drzwi z pałacu, alias dziedzińca, JMP podkomorzynej. I tak aż do samej 
8-ej w noc rekreowali się różnymi dyskursami.

Lubom irski naw iązuje do sięgającej daleko w stecz tradycji op isów  ogrodów  i ogrodow ych rezydencji: 
por. np. P \ A N M \.E p is t .  5 ,6 ,1 7 -1 8  (przekład: s. 5 9 , 60):

Przed krużgankiem jest taras podzielony na mnóstwo figur i obsadzony bukszpanami; następnie jest 
pod nim nisko położona pochyła murawa, na której po obu stronach figury zwierząt z bukszpanu stojące 
naprzeciw siebie są przedstawione: na płaszczyźnie rośnie miękki i -  prawie mógłbym powiedzieć -  jasny 
ostrokrzew. Stąd ciągnie się dookoła ścieżka spacerowa, zamknięta gęstymi i rozmaicie strzyżonymi zielo­
nymi krzewami; stąd biegnie aleja na kształt cyrku, otaczająca bukszpan o różnych kształtach -  oraz 
niskie, obcięte krzewy. Wszystko jest otoczone kamiennym ogrodzeniem: to bukszpan stopniowo przyci­
nany p o k iw a  i osłania przed okiem. | . . . | .  Niedaleko od łaźni są schody, prowadzące do krytego kruż­
ganka, lecz wpierw do trzech pokoi. Z tych jeden wychodzi na ów placyk, na którym rosną cztery jawory, 
drugi na łąkę, inny na winnice, a każdy ma jako widok inną okolicę nieba. Na samym końcu krytej galerii 
jest pokój, odcięty z samej galerii, z którego jest widok na szpaler, winnice i góry.
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ta m  k ę d y  ty ln y  . . .  p o d a j e -  sens: lam . gdzie tylna elew acja ukazuje najpiękniejszy rząd okien zw róco­
nych ku Wiśle: m ożliw y leż inny sens: tam . gdzie najpiękniejszy rząd okien odsłania widok w stronę Wisły.

b u k s zp a n ó w  m i i  p a r te r e m  — tj. bukszpanow ym i kwateram i: m ow a o regularnych układach ogrod o­
w ych typu włoskiego. Partery (kw atery) to czworokątne części ogrodu, oddzielnie zdobione*, obsadzone  
różnym i gatunkam i roślin, ram ow ane z reguły strzyżonym  bukszpanem , ligustrem  lub grabem .

s a w ir ia m i — (w łos. sa v in a )  gatunkiem  jałowca ..sabina", zw anym  pospolicie saw iną. rosnącym  dziko 
w krajach górzystych Południowej Lum py. w Polsce w yłącznic w ogrodach.

o sch le  o d  w iś ln y c li w ó d  p ia s k i  d a le k o  o k ie m  o d k r y w a  -  sens: piaski osuszone już z wiślanej wody. 
widoczne.1 na drugim  brzegu Wisły.

la m  n ie je d e n  . . .  k r ó tk ie j  s p o k o jn o ś c i . . .  ła g o d n ie  z a ż y w a  -  już w starożytności e>gmdy pełniły w ażną  
m ię w kulturze i ż.yeiu intelektualnym : znam y elm ćhy sław ne e>grody Lpikura. P latona czy Aryste>te*le*sa. 
Tradycję tę przejęła kultura now ożytna, a ogm d stał się terenem  ..akcji" wielu dzied. c*zc'go przykład<‘in 
me)że być np. diale>g Justusa lip sju sza  D e co n s ta n tia  (O stałości: zw łaszcza pe>czątke)we m zd ziak  księ­
gi 11): por. LI PSI US C o n st. Il 3 (przekład: s. 9 0 -9 1 ):

I. . .  I l)o ogrody są myśli nagotowane*. nie* ciału: ku ocze*rstwie*niu onej. nie ku rozpuszczeniu tego. i ku 
zdrowem u niejakiemu miejscu, gdzie' byśmy od troski i kłopotów ustąpili. Uprzykrzają się lobie* ludzie'? lu 
będziesz u siebie. Zabawa cię upracowała? Tu się ochłodzisz, gdzie1 umysł ma pokarm odpoczynku, a od 
wiatru te*go czystego przychodzi jakoby duch nowe*go żywota. Przeto czy widzisz one dawne mędrce? 
Mieszkali w ogrodziech. Widzisz uczone i ćwiczone* dusze te'go wieku? Kochają się w ogrodach, a w tych 
niektóre* one prawic* boskie* pisma urobione są. którym się dziwujemy, i których żaden porządek albo 
starość czasu nie zniszczy. Zielonemu onemu ogrodowi. Lycncum . mamy przyznać i przypisać tak wiele* 
gadania i rozprawowania o przyrodzeniu, a onej cie*mnocie*nne*j Akade*mijeJ e‘o o obyczajach napisano?!
A z ogrodowej się rozeszły one* bogate strumienie mądrości, których-eśm y się napili, i które obfitym poto­
pem okrąg świata zalały, bo te*n umysł jakoby się podnosi i wyprostuje*, kiedy wolnym będąc, widzi swoje 
nie*b(). nie' lak zaś. kiedv w więzieniu miast i dom ów sie'dzi. Tuż mi. mili poelowie. składajcie' wie*rsze* na 
wie*ki trwałe; tu wy. ucz<*ni. rozmyślajcie i piszcie*: tu wy. filozofowie*, o spokojności. o stałości, o żywocie*, 
o śmierci dysputujcie! Om masz. miły Lipsi. które* jest prawdziwe* używanie* ogrodów, który koniec: oez<*r- 
stwienie — mówię -  ustąpienie, rozmyślanie*, czytanie, pisanie*, a prze*dsię to wszytko jakoby przez niejakie* 
igranie* i krotochwilę. Jako malarze długim patrzaniem upraœ w ane oczy oczerstwiają niejakimi zwiercia- 
dły i farbami, tak my tu umysł upracowany i osłabiony.

Por. też uwagi w cześniejsze: LHASMUS C o m .r e lig iö s .  674A (przekład: s. 3 0 3 ). 67-H) (przekład: s. 305 ):

Tutaj albo oddaję się studiom, albo przechadzam się. bądź samotnie*, bądź rozmawiając z przyjacie*- 
le*m. albo jadam , jeśli mi na to przyjdzie ochota.

Ze)b. BACON. S e r m o n e s . l  lo r ti  (w ydanie: szp. 1 2 1 4 -1 2 1 8 :  przekład: s. 2 0 0 -2 0 8 ):  LUBOMIRSKI. C on n  

v e r id ic i . passim ; ze>b. te'ż niżej. e>bj. de> R o z m o w y  \ \ \  57 .
W7 scenerii e)grode>wej Leczyły się również me)dne уу czasach Lubom irskiego dialogi. wr elwewskiej litera­

turze francuskiej znane* jako e n tr e t ie n s  lub d isco u rs  d e  la r e tr a ite : /o h . np. dzieła M adeleine de S n idery: 
( b n v e r s a t io n s  s u r  d iv e rs  su je ts  c / y  C o n v ersa tio n s  n o u ve lle  s u r  d iv e r s  su je ts.

o k o  p a s ą c  -  .,e>c*zy paść" te) frazee)le)giczny związek znany już stam żytnym ; ze)b. np. Y K W .R h orm . 85: 
0V./A m . 3 .2 .6 ;  M et. 1 4 .7 2 8 : ze)b. też КХЛР8К1. A d a g ia  : ..Oczy paść" (wydaniem s. 7 6 1 n .):  NKPP. ,.oke)
114 .

im p o r tu n  -  (łac. im p o r tu n u s  ‘dokuczliwy, zuchw ały, uciążliwy, przykry') tu: natręt: e) irnporlunach. 
czyli ludziach naprzykrzających się zob. niżej, R o x m o w a  IX.

2
n ie  p r o s te g o  g m in u  . .r e tira ta '' -  sens: m iejsce do wype)czynku nieprzeznaczeme dla pospe)litvch ludzi. 
o d  c h o d z ą c y c h  i p r z e c h a d z a ją c y c h  — h y c  m oże jest te) naw iązanie de> tradycji perypatetyckiego eigrodti 

(gr. p e r ip a te in  *che)dzić tam  i z penvmtem . przechadzać się') L yk e fo n  (łac. L y c a e u m ).
co  k ilk u  k r ó ló w  i k r ó lo w y c h  n ie p o s p o li ty c h  w  E u r o p ie  d w o ró w , z  o b o jg a  p łc i  o s ó b  z n a c z n e  z e b r a n ie  

n a m o w ie , n a p r a w ie , n a g a d a ć  m o g ło  . . .  to  w s z y tk o  ta m  z o s ta je  s c h o w a n e  i z ło ż o n e  -  prawdope)de)bny se*ns
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i szyk: to w szytko tam  zostaje schow ano i złożone, co znaczno zebranie z obojga płci osób niepospolitych  
w Furopie dw orów  kilku królów i królowych nam ów ić, napraw ić, nagadać m ogło.

p o w ie ś c ia c h  p o l i ty c z n y c h  i m o r a ln y c h  -  sformułowanie m przywodzi na myśl tytuł dzieła Andrzeja 
Maksymiliana Fredry M o n itu  p o l i t ic o - m o ra lia  z 1664 r.

(m arg.) O v id jiu s J  — O w idiusz (P u b liu s  O v id iu s  N aso :  43  p .n .e. — 18 (lub 17) n .e.) pochodził z S u lm o- 
ny u stóp Apeninów. Najbardziej utalentow any elegik epoki Augusta uchylił się od udziału w życiu p o li­
tycznym , całe życie pośw ięcając twórczości poetyckiej. W 8  r. n.e. został skazany przez O ktaw iana Augusta 
na w ygnan ie do Tomi (dziś: C onstanza) nad M orzem C zarnym , gdzie /m arł. Dokładnej przyczyny w y g ­
nania nie znam y, sam  poeta m ów ił o c a rm e n  ('pieśni1) i error ('b łędzie1). Był autorem  m .in. A m o rc s  (M i­
łości), / le r o id e s /E p is tu la e  h e r o id u m  (Ileroidy). Ars a m a to r ia  (Sztuka kochania). M e ta m o r p h o s c o n  lib r i  
X X (M etam orfozy/Przem iany), F asti (Kalendarz). T ristia  ( /a le ) ,  F p is tu la c  ex  P o n to  (Listy z Pontu).

H ic  lo cu s  e s t . q u e m , s i v erb is  a u d a c ia  de tu r . /  h a n d  t im e a m  m a g n i  d ix is se  P a la tia  c a e li -  0 X .M el. 
1 ,1 7 6 -1 7 7 :  fragment w tłum aczeniu w łasnym  Lubomirskiego: por. przekład (s. 11): „To m iejsce, że ośm ielę 
się pow iedzieć, m ożna by nazw ać Palatynem  nieba". O w idiusz, opisując pałac Jow isza, czyni aluzję do 
pałacu Augusta na Wzgórzu Palatyńskim  w Rzym ie. Antyczny poeta, a za nim  Lubom irski, w sw oim  n a ­
w iązaniu uw zniośla ow e m iejsca, łącząc je z bogam i.

o  le p sz ą  . . .  c h o d z i  — tj. w spółzaw odniczy: wyrażenie: „iść w lepsze".

3
A rta k se s  i F  w a n d e r -  z całą pew nością pod tymi im ionam i kryje się Stanisław  H erakliusz Lubom irski, 

są bow iem  w R o z m o w a c h  m iejsca, które pozwalają utożsam iać osobę m ów iącą z autorem  -  wskazują na 
to liczne odniesienia do konkretnych faktów i zdarzeń z biografii Lubom irskiego (odnotow ane niżej w o b ­
jaśnieniach).

Z naczące jest imię F w andra, m itologicznego króla Arkadii, (w edle jednej z wersji) syna H erm esa i nimfy 
Karrnenty, założyciela m iejscowości Pallanleum . Po opuszczeniu Arkadii przybył on z tow arzyszam i do 
Lacjum  i w zniósł osadę na Wzgórzu Palatyńskim : por. IJ Y .U r b .c o n d . 1 ,5 . W tradycji znany jest jako dobry  
król. który wsparł m ilitarnie zagnanego przez wiatry do Italii Fneasza: por. VKRC..4t77. 8 ,5 2 n . W tradycji 
rzymskiej uchodził za tego. który ucyw ilizow ał półdzikich m ieszkańców  kraju (tzw. Ahoryginów): m iał ich 
zaznajom ić z p ism em ; por. np. T\C ..\/?n. 1 1 ,1 4  (przekład: t. 1, s. 3 0 8 ): ,.W Italii nauczyli się ich [tzn. literJ 
E truskow ie od D em aratusa z Koryntu, a Aboryginowie od Arkadyjczyka Fuandra: dlatego litery łacińskie  
m ają ten sam  kształt, co najdawniejsze znaki greckie". F w ander nauczył też Ahoryginów n ieznanych im 
wcześniej sztuk i rzemiosł oraz m uzyki, a także zaprowadził w Lacjum pew ne obrzędy religijne; por. ОV. Fast i  

l , 4 7 1 n . ’
A rtakses (A r ta x es )  to im ię trzech w ład ców  starożytnej Arm enii (inna form a im ien ia , p ośw ia d czo n a  

w  greck ich  i rzym sk ich  źródłach: A r ta x ia s ): Artakses 1, zanim  zosta ł królem  Arm enii (po 1 8 8  r. p .n .e .) .  
był w cześn iej jed n y m  z w od zów  h ellen istyczn ego  króla Syrii A ntiocha III W ielkiego (2 4 2 -1 8 7  p .n .e .) .  
ju ż  jako n ieza leżn y  w ład ca  udzielił schronien ia  pok on anem u  przez R zym ian  H a n n ib a lo w i, gd y  A n­
tioch  od m ó w ił m u gośc iny  (STRAB.6Y*o«r. 1 1 .1 4 ):  inny A rtakses, syn za b iteg o , w 3 0  r. p .n .e . na 
rozkaz K leopatry zg ład ził króla A rm enii, A rtaw asdesa , zginął w  2 9  r. w w ew n ętrzn ych  zam ieszk ach  
(ГЛС.Л/ш. 2 .3 ):  trzeci -  syn króla Pontu, został o sad zon y przez R zym ian  na tronie Arm enii w roku 18  
( Т А С . / \ л /7. 2 ,5 6 . 6 4 ) .

W now ożytnej literaturze imię Artakses (we francuskiej formie: A rta x e )  nosi jeden  z bohaterów  p ow ieś­
ci G eorges'a i M adeleine de Scudery. A rta m è n e  o u  le  G r a n d  C y ru s  (pow ieść ukazyw ała się w  latach 1 6 4 9 -  
-1 6 5 3 ). Artaxe, który pojaw ia się tylko w dw óch pierw szych częściach rom ansu, bierze udział w  intrydze 
skierowanej przeciwko tytułow em u bohaterow i, Cyrusowi W ielkiemu. Dodajm y, że autorzy korzystali ze 
źródeł antycznych (pow ieść m .in. w iele zaw dzięcza francuskiem u przekładow i D z ie jó w  H erodota, który 
ukazał się w  164 5  r.), a akcja rozgryw a się wr Lidii, Bitynii. Poncie i Armenii.

Literackiego źródła im ienia Artakses nie udało się jednoznacznie zlokalizow ać. N ie m a uzasadnienia  
ścisłe w iązanie (O tw inow ska, M e ta f izy k a  p a n a  n a  U ja z d o w ie , s. 2 0 2 -2 0 4 )  pary tytułow ych bohaterów' 
z dziełem  z zakresu retoryki francuskiego jezuity D om inika Bouhours’a L e s  E n tr e t ie n s  d  A r is te  e t  d 'E u g è n e  
(Paris 1671: najnow sza edycja krytyczna: D. Bouhours, L e s  E n tr e t ie n s  d A r is te  e t d 'E u g è n e , ed. B. Beu- 
gnot, G. D eclercq, H. C ham pion, Paris 2 0 0 3 ) , choć Lubomirski m ógł je znać.
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4
z n a ł  w  c u d z v c h  k ra ja ch  — sens: poznał, podróżując po obcych krajach. Lubom irski przeby w ał za 

granicą w lalach 1 6 6 0 -1 6 6 2 .
N a tu r a  a lb o w ie m  s a m a  r o z u m n e m u  c z ło w ie k o w i d a ła  ty ło  s p o so b u , ż e  s ię  m o ż e  b e z  ż a d n y c h  n a u k  . . .  

r o z tr o p n ie  k ie r o w a ć  — jest te>je*.dnoz kluczow ych dla lej R o z m o w y  zdań. w którym Lubomirski: po p ierw ­
sze — definiuje człow ieka jako istoię rozum ną (zob. niżej w tym że akapicie ..zwierzę rozumne'*, łac. a n im a l  
r a tio n a le ) , ij. m ającą żyć zgodnie z naturą: po drugie -  uznaje, że nauki nie są niezbędne w życiu cz łow ie­
ka (zw łaszcza z punktu w idzenia etycznego). W pierwszej z tych kwestii przem yślenia autora zgodne są 
w najogólniejszym  sensie z nauką stoików (por. S L S .F p is t .  4 l ,8 ) .  w drugiej zw iązek len jest tylko p ozor­
ny. O ile bow iem  m yśl starożytna (przede wszystkim  stoicka) z pojęciem  cnoty łączyła św iadom y wysiłek  
i sam odoskonalenie w ew nętrzne (także przy udziale nauk), bo cnota (o rodzaj m ęstw a i nieustannie' d o ­
m aga się ćw iczenia, o tyle Lubomirski w dalszym  ciągu R o z m o w y  zdaje się przekonyw ać, że przyrodzona  
człow iekow i cnota nie potrzebuje już pracy ani w sparcia nauk. Aulor. posługując się term inam i ..mądrość** 
i ..rozum na prostota*', szczególnie m ocno akcentuje siłę przyrodzoną duszy, w którą natura „wlała** in ­
stynkt moralny, podczas gdy stoicy dow odzili, iż każdy człowiek ma jedynie naturalne predyspozycji*, by 
kształtow ać się m oralnie i na tej drodze dochodzić do cnoty (por. S L S .F p is t .  8 8 . 9 0 , 121). Lubom irski nie* 
przekonuje tu o dyspozycjach, ale akcentuje obecność w każdym  człowieku przyrodzonej, ..pierwotnej"  
niejako, cnoty (boskiej ..iskry’*), która w łaściw ie już nie dom aga się pracy i ćw iczebnej musztry, a nauki 
me)gą ją albo zdepraw ow ać, albo lylke) wspierać czy um acniać (nie zaś doskonalić i w znosić na wyższy 
poziom ) -  w zależności od celu i roli. jakie człow iek chce i me>że im nadać. Paradoksalnie w  swojej krytyce* 
nauk Lubom irski pe>wołuje się na autorytet Seneki (głów nie na list 8 8  z L is tó w  m o r a ln y c h  d o  IA ic y liu sza ) .

W całej tak poprow adzonej R o z m o w ie  w yw ód Lubom irskiego wydaje się najbliższy P r ó b o m  \le>n- 
iaigne*a: dużą m ię e)degrała tu zw łaszcza ..Apologia Rajm unda Sebond". Autor P ró b  przekonyw ał, że 
w naturę ludzką niejako z przyrodzenia w pisana jest de)broć, a w; postaci najczystszej ujaw nia się ona  
u ludzi naturalnie prostych. W ykształcenie jest zatem  zbędne. be> człe)wiek nie* staje się dzięki niem u ani 
lepszy, ani mniej odporny na bolesne dośw iadczenia, ponadto um ysł przeładow any nauką okazuje się 
niespokojny i mniej spraw ny (jasny) niż um ysł prostege» czb w iek a  (tezę taką Lubom irski dobitnie wvgłe>si 
dopiere) w R o z m o w a c h  X  i XII). Por. MONTAI C A L . F ssa is .A fìo l.R .S . II 12 (przekład: s. 1 7 1 -1 7 2 ):

Jak nam się zdaje*, co była warta dla Warrona i Arystotelesa owa znajomość tylu rzeczy? Czy ich 
wyzwoliła od ludzkich utrapień? czy zbawiła od niedoli, jakie uciskają lada woziwodę? | . . . |  Przeciwnie1, 
mim o iż dzierżyli pierwsze miejsce w nauce [ . . . ] .  nie* słyszeliśmy bynajmniej, aby ich życie* celowało jakąś 
osobliwą wybornością! | . . .  ] Widziałem w życiu mało stu rękodzielników', stu rolników, mądrzejszych i szczęś­
liwszych niż rekiorowie uniwersytetów i którym bardziej wolałbym być podobien. Nauka, moim zda­
niem. ma swoje* miejsce między rzeczami potrzebnymi do życia, jak sława. szlache*ctwo, godności albe), co 
najwyżej, jak piękność, bogactwo i inne te*go rodzaju własności, które pomagają don. zapewne*, ale p o ­
średnio i bardziej w imaginacji niż z nanny. | . . . |  Kto nas podzieli wedle naszego postępowania i uczyn­
ków, znajdzie* większą liczbę wyborny ch ludzi wśród nieświadomych niż wśm d uczonych: i to. powiadam , 
we* wszelakim rodzaju cnoty!

Przy tym  obaj m yśliciele: M ontaigne i Lubomirski pam iętają, iż nauki m ogą w spierać cnotę, ale tylko 
w'tedy, gdy zajm ie się nimi czfowiek rozum ny, n ieużyw ąjący ich jako rnaski dla sw ych przyw ar i de) czczych  
pe>pise)w: pen; MONTAIGNE, F ss a is .P é d a n tism e  1 25  (przekład: s. 255 ):

| . . . |  gdyby nie* podtrzym ywało e)wvch mądrości w znaczeniu to, iż ludziska spodziewaj«*} się najry­
chlej dojść de) bogactwa za pom ocą jurysprudencji, medycyny, bakałarstwa. ba. i trologii. z pewnością  
byłyby w' takiej pogardzie jak nigdy. Co za szkoda, że nie* uczą nas е)пе ani dobrze myśleć, ani dobrze 
czynić! I . . . )  Wszelkie inne poznanie szkodliwe jest temu. kto nie ma poznania dobnjci.

c n o ta  b e z  p o le r u n k u  i n a u k  m a  c o ś  w  s o b ie  o s tre g o  i  n ie p r z y je m n e g o  -  i tę w ypow iedź E w andra, 
jakke)lwiek sprzeczną z dalszym  w yw odem  Arlaksesa, m ożem y znaleźć u Seneki, który o ludziach „złotego  
w ieku“ pisze (SE N .E p isf. 9 0 ,4 6 :  przekład: s. *t34):

Zbywało im na sprawiedliwości, zbywało na roztropności, zbywało na umiarkowaniu i na męstwie, 
aczkolwiek surowe* ich życie zawierałe) w sobie niejakie podobieństwo tych cnót. CneHa może tylko stać się
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udziałom ducha należycie* ukształtowanego, dobrze uświadomionego i nieustannym ćwiczeniem  się d o ­
prowadzonego Ho najwyższej doskonałości. Chociaż przychodzimy na świat do tego, lecz bez tego; w naj­
lepszych nawet jednostkach, zanim jo ukształtujesz, zawiera się jeno skłonność do cnoty, a nie cnota.

Z a Seneką podąża LIPSIUS (P olii. I 10: przekład: s. 13):

Tu o nauce cokolwiek przydamy, która tak do mądrości, jako i do cnoty wiele należy, bo aczkolwiek 
cnota pochop ma z przyrodzenia, jednak się z nauki doskonalszą stawa, jakoż jej dostatecznie jedno ci 
dostępują, którzy się uczą.

n a u k i z a ś  c z ę s to  są  b a r d z ie j  z a w a d ą  c n o ty  n iż  p o m o c ą  -  por. S E N . E p is t .  88 ,20  (przekład: s. 4 0 1 );  
8 8 ,3 7  (przekład: s. 406 ):

..Jakże więc? Czy nauki wyzwolone nic nam nie dają?~ W innych dziedzinach dają wiele, lecz w dzie­
dzinie cnoty nic. | . . . |  owo gonienie za naukami wyzwolonymi czyni ludzi przykrymi, gadatliwym i, nie­
wczesnym i. zadowolonym i z siebie i nie uczącymi się rzeczy potrzebnych dlatego, że się nauczyli zbęd­
nych.

W całym  liście 88  Seneka dyskredytuje poszczególne dziedziny w iedzy; por. S E N .E p is t .  8 8 ,3 -4  (przekład: 
s. 3 % ); 8 8 .9 . 13 (przekład: s. 3 9 8 -3 9 9 ):

(Gramatyk zajmu je się pielęgnowaniem języka: jeśli chce rozszerzyć swe zainteresowania, zwraca je 
ku historii, a jeśli dziedzinę swą rozprzestrzeni aż do najdalszych granic, włączy do niej też twórczość 
poetycką. Co z tego ściek* nam drogo do cnoty? Czy objaśnianie' zgłosek, czy staranne dobieranie słów. czy 
zapam iętywanie opowieści, czy znajomość zasad i miar wierszy? [ . . . ]  Przejdźmy z kolei do geometrii 
i muzyki. Nie znajdziesz w nich nic takiego, co by powstrzym ało od strachu czy przeszkodziło pożądaniu.
Л kto tego dokazać nie umie. wszystko inne. co umie. jest na nic | . . .  |. Pouczasz mnie. muzyku, jak brzmią 
razom wysokie* i niskie tony. jak powstaje* zgodność z różnych dźwięków wydawanych prze'z struny. Spraw  
racze'j. by umysł mcy zostawał w zgodzie z sobą | . . .  ]. O. nadzwyczajna sztuko! Umie*sz mierzyć powierzchnię 
kół. przekształcać w kwadrat każdą, jaką tylko otrzymasz, figurę, ustalasz odległości pom iędzy gw iazda­
mi. Nie ma nic. cze*go byś nie potrafił zmierzyć. Lecz je'śliś taki mistrz, zmierz duszę ludzką.

Lubom irski dochodzi jednak do innych konkluzji niż Seneka, który uznaje nauki za konieczne dła kształ­
cenia cnoty: m ają one przygeHowywać, „otwierać" duszę na jej przyjęcie; zob. S E N .E p is t.  8 8 ,2 0  (prze­
kład: s. 4 0 1 ):

.,Dlacze‘goż tedy kształcimy nasze dzieci w naukach i sztukach wyzwolonych?" Nie dlatego, żeby one 
mogły obdarzyć cne>tą. lecz dlatego, że przvgote>wują duszę de> przyjęcia cne>ty.

W edług Seneki każdy człe>wiek został wype)sażony przez naturę w7 pew ne um iejętności, dzięki którym  m oże  
przetrw ać; każda żyw a istota w spe>sób naturalny eidznacza się zdolnością de> życia (tj. od urodzenia p o ­
trafi w ykonyw ać takie czynności, które ułatwiają i um ożliw iają życie), cnoty zaś trzeba się wy uczyć (9 0 ,4 4 ) : 
„N atura [ ...J  nie obdarza cne)tą: stać się cnotliw ym  -  to wielka sztuka"; zob. też SE N  .E p is t.  121 . Por. 
LIPSIUS Polit. I 10  (przekład: s. 14):

Mnie się nie podoba ta nauka, która w tych, którzy jej uczą. pożytku nie czyni, a czasem  im i szkodzi, 
bo tym płaszcz('in wiele ludzi sprosne sprawy swe: łakomstwo, chytrość i wszeteczeństwe) pe)krywa, któ­
rzy jako w nauce, tak i we wszytkim nie'szczerzv.

Por. tam że, I 7  (przekład: s. 1 0 -1 1 );  C o n st. II 4. 
na to  c ią g n ą ł -  do tego zm ierzał, na to kierował.

5
S p e c io su n i n o m e n  v ir tu s  h a b e t u r -  „Piękne im ię uchodzi za cn otę’': źródła cytatu  nie zlokalizow ano. 

Por. TAC .1 lis t. 4 ,7 3 : „speciosa n om ina” .
p o d c z a s  i  p v c h a , czę śc ie j s ię  u c z y ć  k a ż e  n iż  c n o ta  -  por. MONTAIGNE, E ssa is .A p o l.R .S . II 12  (prze­

kład: s. 182): '



298 KOMKNTAKXi:

Pycha jest jogo |tj. człowieka - J . D- K. |  zgubą i zakałą. Pycha to wtrąca człowieku na bezdroża, każe 
mu się imać nowinek. | . . . |  0  mędrkowanie! o zarozumienie! jakże wy nam stajecie na zdradzie!

Q u o  n o m in e  m a g n ific o  seg n e  o t n u n  ve la rcn t — ..Którą to w spaniałą nazw ą osłaniają gnusną b ezczyn ­
n ość“ ; por. TAC .1 lis t. 4 .5: ..ut nom ine m agnifico segne otiurn velaret“ (przekład: t. 2 . s. 184: „aby b ły ­
skotliw ą nazw ą gnuśną bezczynność osłon ić“). Por. R o zm o w a  III 7 7  i obj.

6
k tó r a  — tj. nauka.

7
(G ra m a tyk  i l in g w is ta . .. -  tu Lubomirski rozpoczyna przegląd kolejnych nieprzydatnych nauk. Por. 

SL 'S .E p is l.  8 8 .3 n n .: w czasach now ożytnych: К RASMUS M o r.en co m . (przekład: s. 6 4 - 6 5 .9 7 -1 0 0 ) :  HL.). 
Z v w o t c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  I 5  (wydanie1: t. 1. s. 6 0 -6 1 , 6 2 -6 4 ):  RFJ, W rzerunk  1 (w ydanie: k. 5r /7n n ., 
5v, 7r, 81/ I - I 8 . 9 0 \  -  9 Ir): LIPSÌUS C on st. II 4: OPALIŃSKI K.. S a ty r y  II 7: „N a tych. co się sobie  
m ądrem i i uczonem i zdadzą", w. 1 -1 7 . 9 3 -9 7  (w ydanie: s. 1 0 8 -1 0 9 . 113):

Powiadasz: -  M ądry-m człowiek. -  Czemu? -  Umiem wszystko.
Naprzód jestem astrolog. Pisze minucyje.
Znam i wiem barzo dobrze. co ephem endes.
Jestem przy tym orntor. jakiego tu nie ma 
Kraj t(*n. ba. wszytka Polska. Umiem oracyje 
Pisać, z inszych złożom* szumnych oratorów.
Czytałem Lips|y [jusza. ba i Puteana.
Filozofskie terminy rozumiem i umiem, 
lak jako grecki język, tak jako hebrajski.

Jurysta ze mnie szumny, czytałem Jus w szkołach.
I lala. hala, dosyć ci. Byś jednę rzecz dobrze 

Z tych umiał, mógłbyś się tym. miły. komentować.
Ale pono u ciebie jakoż tak jest właśnie:
Ex om nibus nli<fui<l et ex toto nihil.
Taka w tobie nauka, taka twoja mądrość.
Mój miły astrologu, miły oratorze.
Filozofie. jurvsto. medyku et nihil.

I - I
Prawdziwa ona. ona cna filozolija 
Non in verbis zawisła, ser! rebus t‘l fhetis.
W życiu, nie w szkole ani w tych dysputacyjach. 
lo jest prawdziwa mądrość: żyć według rozumu.

A nie według mniemania. | . . .  |

Lubom irski term in ..gram atyk“ rozum ie inaczej niż Seneka (u niego w znaczeniu 'teoretyk literatury') czy  
Erazm  (tu w odniesieniu do scholastyki) -  oznacza on ’człow ieka zajm ującego się językiem*, dlatego też 
jest tożsam y ze słow em  „lingw ista“ . Nie m ożna jednak w ykluczyć, że w R o z m o w ie  I w jakiejś m ierze  
atakuje solistyczne i póżnoscholastyczne praktyki szkolne i uniw ersyteckie, roszczące sobie praw o do m ia ­
na tych. które krzewią pożyteczne nauki oraz w artościow ą w iedzę, a w rzeczywistości intelektualnie i m o ­
ralnie puste czy w ręcz szkodliw e, bo zatraciły swój cel. jakim jest dążenie do prawdy. Czy są to echa (m oże  
nieco spóźnionej) dyskusji ze zdegenerow aną scholastyką -  nie m a pew ności, choć i taką hipotezę w arto  
uw zględnić. Z daniem  Lubom irskiego nauka ma przyczyniać się do kształtow ania użytecznej m ądrości. 
Z aproponow any przez niego m odel sapiencjalny narzuca profil poznania zasad życia zgodnego z cnotą. 
Wiedza czerpiąca zadow olenie z siebie samej albo w ykorzystyw ana w  innych celach niż m oralne d oskona­
lenie się m oże być pow ażnym  zagrożeniem  nie tylko dla jednostki, ale i życia społecznego.

E c c e  u n u s e s t p o p u h is  c l u n u m  la b iu m  o m n ib u s  — Rdz 11 ,6  (Wujek): „Oto jeden  jest lud i jeden  język  
w szył k im ” .
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8
P o lity k  -  tu: (wąsko pojm ow any) pisarz polityczny, teoretyk sztuki rządzenia państw em .
p s z c z o ł y  n ic  m a ją  k ró la  -  czysto nie tylko polityka, ale nade w szystko w ładcę porów nyw ano w litera­

turze do króla pszczół: pisarze starożytni uważali, że rojowi pszczół przewodzi król. nie królowa: zob. np. 
VER G . G eorg . 4 .2 1 0 n n .; SEN.CYe///. 1 .1 9 .1 -4 . W czasach now ożytnych: ERVSM US in s t.p r in c ip .C h r is t .  
5 6 5 \  (przekład: s. 155 ).

Q u a tu o r  su n t m in im a  te r r a e . e t  ip sa  su n t s a p ie n t iora  sa p ien t ib u s  -  Prz 3 0 .2 4  (Wujek): „Cztery rzeczy  
są m aluczkie na ziem i, /  a one są m ędrsze nad m ędrce” .

(marg.) S c n e c fa j l r a g < o > e l c l u s ]  — tj. Seneka Tragik: w XVI i XVII w. odróżniano Senekę-autora trage­
dii od Seneki-filozofa, któremu przypisywano zarówno dzieła filozoficzne, jak i retoryczne. Dzisiejsza nauka 
uznaje Senekę M łodszego (Filozofa: L u ciu s  A nnaeus S en eca : ок. 4  p .n.e. -  6 5  n.e.) za autora pism  filozoficz­
nych i tragedii, natom iast za autora pism retorycznych ( S u a so ria e  i C o n tro ve rs ia l)  uchodzi Seneka Starszy 
(Retor; L u ciu s  A n n aeu s S en eca:  ок. 5 5  p.n.e. -  ок. 4 0  n .e.), ojciec Seneki Filozofa. W XVII w. chętnie czyta­
no i naśladow ano tragedie Seneki, bardzo podobały się także wszelakie sentencje, jakie m ożna było z nich 
wyłuskać. Seneka Młodszy był także autorem zbioru L p is tu la e  m o ra le s  a d  L u ciliu m  (I Jsty moralne do Lu- 
cyliusza) w 20  księgach, obejmującego 124 listy. Korespondencja ta pow staw ała z m yślą o publikacji, a listy 
przypom inają diatryby, w  których Seneka napom ina przyjaciela, by nie ulega! afektom , żył zgodnie z natu ­
rą, w wewnętrznej harm onii, pozbawiony lęku przed śmiercią, jako że szczęście m oże zapew nić tylko cnota.

P a u ci reg es , n o n  reg n a  co lu n t -  S E N .11ère.O ct. 616: „Nieliczni dbają o królów7, nie o królew ską p o tę ­
g ę ” (przekład E.J. (Głębicka).

9
P o lityk a  -  tu: sztuka rządzenia państw em  i utrzym yw ania stosunków dyp lom atycznych  z obcym i 

narodam i, taktyka postępow ania osób rządzących w państw ie, nauka o państw ie.

10
n a ro d y , co  ich  g r u b e r n i i p r o s te r n i z o w ie m y  -  por. KOCI JANOWSKI J., P ie śn i  I 1, w. 9nn. (w ydanie: 

s. 1 0 6 -1 1 0 );  por. też MON'TAICNE. E ss a is A p o l.R .S .  II 12 (przekład: s. 181):

Ci. którzy wracają z nowego świata, odkrytego przez Hiszpanów za naszych ojców, mogą zaśw iad­
czyć. ile te narody, bez urzędów i bez prawa, żyją poczciwiej i stateczniej niż nasze, gdzie więcej jest 
urzędników i praw niż spraw i obywateli. | . . . |  Oto. co powiedział pewien senator rzymski ostatnich w ie­
ków: iż poprzednicy jego mieli oddech cuchnący czosnkiem, wnętrze zasię pełne zapachu dobrego sum ie­
nia. a że. na odwrót, ludzie z jego czasu wonieją zewnątrz pachnidłami. wewnątrz zasię cuchną w szela­
kiego rodzaju występkiem. To znaczy, jak mniemam, iż mają wielo nauki i w iedzy, a wielki brak poczciwości.

Por. także M ONTAIGNE, E ssa is .C a n n ib a le s  I 3 0  (przekład: I 3 1 . s. 3 0 8 -3 1 8 ) .
n ie  u ta ją  w  ju r y s tó w ,  a le  w  s łu s zn o ś ć  -  por. 110 W .C arm . 3 .2 4 ,3 5 -3 6 :  „quid leges sine m o r ib u s / \ anae  

proficiunt” („cóż znaczą praw a, nieskuteczne /  bez dobrych obyczajów ”): C \C .P h il. 9 ,5 ,1 0 : „N ec enim  
ille m agis iuris consultus quam  iustitiae fuit” (przekład: „Był bow iem  w rów nym  stopniu znaw cą praw a, 
jak i spraw iedliw ości”, s. 158): zob. też GÓRNICKI. R o zm o w a :  ..Włoch — to jest rozm ow a dnia w tórego  
W łocha z Polakiem ” (w ydanie: s. 3 9 8 ).

c la u su la  — klauzula, zastrzeżenie, warunek (um ow y).
sa lv a  — (łac. s a lv a m e n tu n i  ’ochrona, opieka') tu: gw arancja (bezpieczeństw a), ochrona.
g a r a n tia  -  (franc, g a r a n tie , staro-franc. g u a r a n  tie  w ed ług łac. postaci g u a r a n tia , w łos. g a r a n z ia )  g w a ­

rancja, rękojmia.
w y c h w a la ją  Lat a r ó w  z  p r o s to ty  -  m ow a zapew ne o Scytach. Por. pochw ałę prostego życia Scytów w: 

W OW . C a rn i. 3 ,2 4 ; CIC . tu sc .  5,9().
l in ie o  D a n a o s , et d o n a  Ihren te s  -  VE RG.Дел. 2 .4 9  (przekład F. D m ochow ski [2 ,51  j: s. 30 ): „Lękam  

się Greków, nawet przynoszących dary” . S łow a w ypow iedziane przez kapłana L aokoona, który chciał 
pow strzym ać Trojan przed w prow adzeniem  w mury m iasta konia trojańskiego. Wei's ten stał się bardzo  
popularnym  przysłow iem  m ów iącym , iż naw et dary przyjęte z rąk w roga m ogą okazać się n iebezpieczne, 
lu  jednak Lubom irski zaw ęża znaczenie do ostrzeżenia przed podstępną naturą Greków', pow szechn ie
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będących sym bolem  uczoności. D anaow ie to pierw otnie m ieszkańcy Argos, potom kow ie założyciela m ia ­
sta -  króla Danaosa: w poezji rzymskiej stali się synonim em  Greków.

o s tro żn o śc ią  u c ze n ie  i d o w c ip n ie  n a ra b ia ją  -  sens: działają zbyt ostrożnie, pokrywając to uczonością  
i b łyskotliw ością.

11
M o jż e s z  n ic  b y ł .  ty lk o  p a s te r z e m , i n ie  z n a ł . . .  im ie n ia  B o że g o  -  pam iętać należy, że Mojżesz (w wielu 

m iejscach Biblii) sam  o sobie m ów ił, iż jest ..człow iekiem  prostym ”. „nieuczonym ". choć niew ątpliw ie był 
w ykształcony. Por. Dz 7 .2 2  (Wujek): ..I ćw iczon był Mojżesz w e wszelkiej mądrości Lgipskiej. i był m o ż­
nym  w słow iech i w uczynkach sw oich” . Nauki pobierał na dw orze Ram zesa II. po tym jak odrzuconego  
przez m atkę znalazła go córka faraona: z dworu odszedł dopiero w wieku 4 0  lat (Dz 7 .2 3 ). Lubom irski 
w spom ina tu m om ent p ierw szego pow ołania M ojżesza, kiedy pasącem u ow ce (sw ego teścia — Jethro) 
ukazał się Bóg pośród p łonącego krzewu: na pytanie o im ię. Bóg odpow iedział M ojżeszowi: ..JAM JLST. 
KTÓRYM JLST" (Wj 3 .1 4 ).

n ie  b y ł .  ty lk o  — sens: nie był nikim innym , jak tylko.
S i d ix e rin t m ih i, ( ju o d  est n o m e n  eins, ( ju id  d ic a m  e is?  — W j 3 .1 3  (Wujek): ..Jeśli mi rzeką: Które jest 

im ię jego? Cóż im pow iem ?” .
A te r a z  w r z k o m o  n a z b y t  B oga  z n a ć  i  o p is a ć  . . .  c h c e m y  — zob. b’RASMUS M o r.en co m . (przekład: 

s. 6-łnn ., 1 0 7 -1 1 8 ). gdzie Rotterdam czyk pracowicie rachuje się z „niesm acznym i w ym ysłam i teologicz­
n ym i”. wyrosłym i z głupoty i pychy ..badaczy Boskich sekretów", rozpraw iających „brudną gębą o ta ­
jem nicach . które bardziej trzeba uw ielbiać niż w yjaśniać” (s. 115). Por. też M O N IA IC N L E ssa is .A p o ł.R .S . 
II 12 (przekład: s. 189):

O ileż. względem  religii i względem praw politycznych, uleglejszymi i łatwiejszymi do prowadzenia 
okazują się prosie i nieciekawe umysły niż owe prześcipne duchy, chcące przewodzić i mistrzować boskim  
i ludzkim sprawom!

D eu s  c n im  in cacio , e t tu  s u p e r  te rra in , id c irco  sin t p a u c i s e m io tic s  tui. M ilita s  cu ra s  sc ( ju u n tu r  so n in ia  et 
in in u ltis  s e m io n ib u s  in v c n ic tu r  s tu ltitia  -  Kob 5 .1 -2  (Wujek): ..Bóg bowiem  na niebie, a ty na ziemi: przeto 
niech będzie słów twoich mało. Za wielkim staraniem sny idą. a w w ielom ów stw ie głupstw o się najdzie**.

lo t Ikara  (i m arg.) — por. OY'.Met. 8 .1 8 3 -2 3 5 . Figuratywne ujęcie tego m otyw u zna też now ożytna  
em blem atyka: zob. np. ALCIATUS E m b l. CIII: .,ln astrologos" (w ydanie: s. 125: przekład [LIII: „Na 
astrologów "]: s. 1 0 8 -1 0 9 ).

w o s k o w e j k r e a tu r z e  — wykonanej z wosku rzeczy (tw orow i): tu m ow a o piórach zlepionych w oskiem . 
R a p id i  vicinici s o l i s /  m o llit o d o r a t as. p e n n a r u n i v in cu la . c c r a s -O X .M e t .  8 .2 2 6 -2 2 7  (przekład: s. 203 ):  

„Ostre prom ienie słońca zm iękczyły piór w iązania z w onnego wosku".

13
n a  o b ie  s tro n ic  p e r s w a d u je  -  sens: dow odzi za i przeciw, niejednoznacznie: o jednej rzeczy m ów i d w o ­

jako (przeciw staw nie). Por. S L S .E p is t .  8 8 ,4 3  (przekład: s. 408 ):

Protagoras powiada, iż w każdej sprawie można przemawiać za i przeciw', a więc lakże i w lej w łaś­
nie sprawie — czy każde zagadnienie może być om awiane z ohvdwu stron.

Lubom irski m ów i tu zapew ne o solistycznych nadużyciach , kiedy to racje szczegółow e podpierane są 
odw ołaniam i do sądów  o charakterze ogólnym , zaś te sam e argum enty ogólne w ykorzystyw ane podczas  
dow odzen ia  tez przeciw staw nych.

o b ie  s tro n ic  — forma liczby podwójnej: dziś: obie strony.
(m arg.) A ris t[o ie lc s ]  -  Arystoteles (A risto te les:  3 8 4 -3 2 2  p .n .e.) pochodził ze Stagiry w Tracji, stu d io ­

w ał w  Akademii Platońskiej, był nauczycielem  i w ychowaw cą Aleksandra M acedońskiego, w 3 3 5  r. założył 
w Atenach w łasną szkołę filozoficzną, zw aną Likajon (Liceum ), len  najwszechstronniejszy myśliciel i uczony  
starożytności zajm ow ał się prawie w szystkim i dziedzinam i wiedzy, był jednym  z dw óch najw iększych filo­
zofów  greckich. Stw orzył spójny system  filozoficzny, który silnie działał na filozofię i naukę europejską, 
a jego chrześcijańska odm iana zw ana tomizrnern jest po dziś dzień oficjalną filozofią Kościoła K atolickiego.
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U n iv ersa  in s titu t io d ic e n d i  ex  o p in io n e  o s te n ta t  io n e q u e  p e n d e t  -  tłum aczenie Lubom irskiego b ezp o ­
średnio wyżej w  tekście. Lubom irski przywołuje tu rozważania Arystotelesa, w którego R e to r y c e  czytam y  
(A R lS T .R h e t. 3.1 l4()4a: przekład: s. 431 ): „wszelkie badania z zakresu retoryki dotyczą opinii” , a nieco  
niżej Stagiryta stwierdza: ..wszystko to jest pozorem  i zm ierza do pozyskania słuchacza*’. Na m arginesie  
lokalizacja błędna.

K to  b y  z a ś  s ły s z a ł  -  ..kto“ w funkcji zaim ka rzcczow nego osobow ego nieokreślonego, sens: ..każdy zaś 
słyszał"; m ożliw y też sens: (w dom yśle: ..a co dopiero“) „gdyby zaś ktoś słyszał". ..Kto b y “ m oże też pełnie  
tu rolę zaim ka pytajnego o cechach retorycznych -  całe zdanie trzeba by w ów czas uznać za pytanie zak ła­
dające w  dom yśle odpow iedź pozytyw ną: ..każdy".

Q u i m a lu n t  p e r d e r e  a m ic u m  q u a m  s e r m o n e m  -  tłum aczen ie w tekście bezpośrednio  w yżej. Por. 
Q U lN T .In s l.o ra t.  6 ,3 ,2 8 : .,[• • • ! longeque absit illud propositum . potius am icum  quam  d ictum  perdendi"  
( „ [ . . . ]  trzym ajm y się jak najdalej od zasady, że raczej stracim y przyjaciela niż dow cipne pow ied zen ie’'; 
przekład E J . G łębicka).
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D la te g o  r a z  D y jo g e n e s  filozof, p o k a r m u ją c  w  k a r c z m ie , a o b a c z y w s z y  D e m o s te n e s a  p r z e je ż d ż a ją c e g o ,  

w ie lk ie g o  o ra to ra , p r o s i ł  g o . a b y  b y ł  w s tą p i ł  Ho k a r c z m y . .. -  zob. AFA,M u :h ist. 9 .1 9  (przekład: s. 175):

Śniadał pewnego razu Diogenes w karczmie i zaprosił Demostenesa. który przechodził mimo. (id y  
ten odm ówił. Diogenes rzekł mu: ..Wstydzisz się. Dem oslenesie. wejść do karczmy? A przecież pan twój 
przychodzi tu codziennie!". Miał na myśli obywateli, i to każdego z osobna: jest bowiem oczywiste, że 
politycy i m ówcy są niewolnikami tłumu.

D iogenes (IV w. p .n .e.: *j* pom iędzy rokiem 3 2 8  a 3 2 3  p .n .e .). z Synopy (w  Paflagonii. nad M o­
rzem  C zarnym ), najsławniejszy uczeń cynika Antystenesa. zwany Psem (K y o ń ). bohater licznych anegdot. 
Skrajny abnegat, ograniczający do m inim um  w łasne potrzeby: m ieszkał w  beczce, chodził boso, w y śm ie­
w ał w szelkie społeczne konw enanse. W biały dzień w ędrow ał z zapaloną latarnią po A tenach, tw ierdząc, 
że szuka człow ieka, a kiedy Aleksander M acedoński chciał z nim  porozm aw iać, poprosił, żeby „się o d su ­
nął, bo zasłania mu słońce".

D em ostenes (D e m o s th e n e s : 3 8 4 - 3 2 2  p .n .e .), największy m ów ca grecki, przyw ódca stronnictw a  
antym acedońskiego w A lenach, piętnujący zaborczą politykę Filipa M acedońskiego m .in. w  trzech p ło ­
m iennych m ow ach olintyjskich (O ly n th ia k o f  łógoi) i trzech filipikach (K a ta  P h ilip p o u  ló g o i) .  M im o klęski 
koalicji greckiej w  bitw ie z wojskam i Filipa pod Cheroncją (3 3 8  r.) nie zaprzestał w zyw ać rodaków  do  
walki o w olność. Po śmierci Aleksandra M acedońskiego poderw ał A teńczyków do pow stania (w ojna lam ij- 
ska). ci jednak ponieśli klęskę, a D em ostenes zbiegł na w yspę Kalaurię, gdzie się otruł.

N o n  e sse  par. u t Ulic p u d e a t  s c r v u m  p o p u l i  v id e r i. u b i p o p u lu s  a s s id u e  v iv e r e t— tłum aczenie w tekście 
bezpośrednio wyżej. Na m arginesie lokalizacja błędna.
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C zło w ie k a  z a ś  c n o tl iw e g o  m o w a  j e s t . . .  — zdaniem  Kwintyliana w podobny sposób m oże przem aw iać  

jed y n ie  ten m ów ca , w  którym  spotkają się n iep ośled n ie zdolności oratorskie i cn otliw a  d usza; zob. 
Q U IN T .In st.o ra t. 1, prooem ium  9; 1 ,2 ,3 .

(m arg.) F u r y p f id e s j  — Eurypides (ok. 4 8 5 -4 0 6  p .n .e .). trzeci, obok Ajschylosa i Sofoklesa, w ielki tra- 
gediopisarz ateński, był autorem  ok. 9 0  dram atów , z których zachow ało  się 17  tragedii (m .in. A lk e s tis , 
M ed e a , I l ip p o ły to s  u w ie ń c zo n y . Ifigenia w T a u ryd z ie . I ligen ia  w  A u lid z ie . T ro jan k i, F en ic ja n k i, B a k c h a n t-  
ki, a także niepew nego autorstw a R h esos) oraz dram at satyrowy C y k lo p .  Starożytni uw ażali go za „filozo­
fa scen y” i „najtragiczniejszego z tragików'*’. był wyszydzany przez Arystofanesa.

J S eg lec tu m . m o rn a tu rn . ut p lu r im u m  p r o b u m , /  re  m e t ir n te m  n on  v e rb is  s a p ie n tia m . /  s e r m o n e  n u n -  
q u a m  p a llia to ,  a t  s i in p l ic i -  por. DIOG.LAERT. 3 ,6 3  (przekład: s. 191):

Prosty, naturalny, lecz do największych zdolny czynów, 
mądrość całą przelewający w działanie, 
w w ym owie niewprawiony.
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Słow a te dotyczą H eraklesa, a evtat pochodzi z niczachow ancj tragedii Eurypidesa L ik y in n io s  (KURIP. 
frg. 4 7 3 ).
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F ilozofii z a ś  k a ż d e g o  p r ó ż n o ś ć  d o ś ć  j e s t  ś w ia tu  w ia d o m a . .. — por. S E N ./.р Ы . 8 8 .4 2 -4 6 . Próżność 

i absurdalną dociekliw ość filozofów w yszydziła Krazm owa Głupota: por. ERASM US M o r.en co m . (prze­
kład: s. 106):

Po nich |tj. po prawnikach -  J.D.-K.] idą filozofowie, czcigodni dzięki swym brodom i długim płasz­
czom . ci. co głoszą, że oni lo jedynie posiadają mądrość: cała reszta ludzi -  ю słaniające się cienie. Jakże 
to oni miło plotą, kiedy tworzą nieskończone ilości światów, kiedy jakby palcem czy nitką wymierzają 
Słońce. Księżyc, gwiazdy, kręgi niebieskie*, gdy nigdy się nie wahając wykładają przyczyn) piorunów, 
wiatrów, zaćm ień ciał niebieskich i innych spraw niewytłumaczalnych -  całkiem jakby byli przybocznymi 
sekretarzami przyrody, budów niczki świata, jakby przychodzili do nas prosto z narady bogów. A tym cza­
sem przyroda śmieje się do rozpuku z ich teoryj. Bo że niczego oni nie wiedzą na pewno, tego wystarcza­
jąco chyba dowodzi to. że ustawicznie wrą między nimi samymi zażarte walki o sprawy, których wyjaśnić 
się nie da. Ale choć w ogóle niczego nie wiedzą, to jednak twierdzą, że wiedzą wszystko, i choć sami siebie 
nie znają i nieraz nie widzą na drodze przed sobą rowu ani kamienia, czy to dlatego, że często oczy mają 
kaprawe, czy że tacy są nieprzytomni, to jednak głoszą, że widzą idee. uniwersalia. ..oddzielne postacie“. 
..pierwsze substancji*". „kwiddytety**. ..ekceitety". rzeczy tak subtelne, że nawet Linceusz, jak myślę, 
dojrzeć by ich nie potrafił. Ale wtedy dopiero z góry patrzą na tłum profanów, kiedy ćmią oczy nie w ta­
jem niczonych trójkątami, czworobokami, kołami i innymi lego rodzaju matem atycznym i rysunkami, ja ­
ku* jedne na drugie piętrzą i niby w jeden labirynt plączą obok liter, które jakby w szyki ustaw iają, aby je 
potem znowu i znowu inaczej przestawiać. Nie brak tu i takich, co zasięgając do tego porady u gwiazd, 
przyszłość także przepowiadają, obiecują cuda. jakich i magia nie zdziała i. szczęśliwcy, znajdują takich, 
którzy nawet temu wierzą.

Zob. też К RASMUS, A dagia  1 .4 ,78: „Ex arena funiculum nectis“ (przekład: „Bicz z piasku kręcisz“, s. 67):

Nie tego sam ego, ale podobnego przysłowia użył Arystydes w Apolonii, mówiąc: ..Schroniwszy się 
w jakieś ustronie, tam wynajdują ową godną podziwu mądrość, zaciemniają słowa i jak to określiłeś. 
Sofoklesie. kręcą bicze z piasku i jakąś dziwną na nowo tkają szatę*'. Mówca wyraża tu myśl. że owe  
ciemne zabiegi filozofów nie przynoszą żadnej korzyści.

O m arności, pysze i n ieprzydatności filozofii w życiu podobnie pisze MONTAIGNE, F ss a is A p o l.R .S .  Il 12 
(przekład: s. 173n n .): E ss a is .P e d a n tism e  I 2 4  (przekład: I 2 5 , s. 2 4 9 -2 5 0 . 2 5 3 ).

k tó r e m i s ię  w id z i  k o m e n to w a ć  -  sens: którymi zdaje się zadow alać.
c k s p c r y je n c y j d o ś w ia d c z e n ia  -  sens: dow odów  (św iadectw ) potw ierdzonych dośw iadczeniem .
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P r o s ta c tw o  z a ś  . . .  a za  n ie  le p ie j  k a ż d e j  r z e c z y  n a tu r y  p o z n a . .. -  specyficzna to i całkiem  wyjątkow a  

w  pism ach Lubom irskiego (zob. np. R o z m o w a  VI 19. 3 6 , 56; VII 2 8  i obj.) pochw ała ludzi prostych czy 
nawet prostackich, przysądzająca ludowi w rodzony pierwiastek czystego rozsądku, cnoty i praktycznego  
działania, w yrosłego z podłoża przyrodzonego rozum u. Por. MONTAIGNE E ssa is  A p o l .R  S. II 12 (prze­
kład: s. 175):

Porównajcie życie człowieka poddanego lakim myślom z życiem rolnika idącego swobodno za swym i 
naturalnymi chęciami, ważącego rzeczy jeno wedle obecnego poczucia, bez wiedzy i przewidywania. Cierpi 
od choroby jeno wówczas, gdy jest chory; gdy drugi nosi już kamień w duszy, nim jeszcze ma go w pęche­
rzu | . . . | . ”

W literaturze XVII w. podobnie pisze WI IAVICKI, A b ry s  10 (w ydanie: s. 105):

I.. .  j według zdania wielkiego Augustyna, nauki nadąć człowieka mogą. ale go szczęśliwym nie uczy­
nią. i owszem , nieraz z uczonego człowieka prosty nieuk nagrawać się może tak, jako się z astrologa naśiniał
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ziemianin, kiedy z niebieskich aspektów obiecował pogodę, a ziemianin. widząc, że bydło na noc pod 
szopę poszło, obiecował deszcz -  i sprawdził. [. . .  | Zostawił Bóg ten biczyk na zuchwałość rozumu ludz­
kiego i na ciekawość jego.

P la to  -  ( P la to n ; 4 2 7 - 3 4 7  p .n .e.) wielki filozof ateński, uczeń Sokratesa, twórca Akademii: autor d ia ­
logów', pism  filozoficznych i listów'.
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J a k u b  p a tr y ja r c h a  . . .  w y n a la z ł  p ie r w s z y  sp o só b , a b y  s ię  o w c e  ró żn y c h  k o lo ró w  i  p s tr e  r o d z iły  -  syn 

Izaaka i Rebeki; zakochany w' Racheli, służył jej ojcu. L ahanow i, pasąc ow ce i kozy przez 14 lat. by u zy­
skać zgodę na m ałżeństw o (Rdz 2 9 .1 0 -3 0 ) . Lubom irski naw iązuje tu do opisanej w Księdze Rodzaju 
(3 0 ,2 5  — 3 1 .2 1 ) um ow y zawartej m iędzy L abanem  i Jakubem , w  wyniku której w szystkie czarne, pstre 
i cętkow ane zwierzęta z trzódv Labana m iały wejść w posiadanie Jakuba jako forma zapłaty za służbę. 
L aban jednak, jako człow iek nieuczciwy, w szystkie ow ce i koźlęta cętkow ane oddał sw ym  synom . Jakub  
zatem , by rodziły się tylko pstre jagnięta i koźlęta, zam ocow ał przy korytach na w odę odarte z kory gałęzie  
różnych drzew (topoli, drzew a m igdałow ego i p latanu), w  które m iały się w patryw ać parzące się barany, 
ow ce i kozv. Tak oto Jakub w szedł w posiadanie dużych stad i stał się człow iekiem zam ożnym , m ógł w ięc 
opuścić dom  nieuczciw ego i chciw ego Labana.

im a g i n a t i v a -  (w łos. im m a g in a tiv a : por. łac. im a g in a tio )  w yobraźnia, im aginacja, fantazja. W yobraź­
nia, jak sądzono, to jedna z kilku w ładz duszy, przynależna w szystkim  istotom  żyjącym . O roli w yobraźni 
zob. R o z m o w a  V 7 9 -8 2  oraz obj. do 82.

P osu it v irg a s  d e c o r tic a ta s  ex  p a r te ,  u b i fu n d e b a tu r  a q u a , u t c u m  ven issen t g r e g e s  a d  b ib e n d u m . a n te  
o cu lo s  h a b e r e n t v irg a s  e t in a s p e c t u e a ru m  c o n c ip e re n t -  Rdz 3 0 .3 8  (Wujek, ze zm ianam i): „N akładł 
gałązek odartych w części ze skórki [Wulgata: „Posuitque eas in canalibus": Wujek: „I nakładł ich do  
koryt”], gdzie lano [Wulgata: „effundebatur” ) w odę, aby przyszedszy pić trzody m iały przed oczym a  
pręty a patrząc na nie poczynały” .
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A le n a w e t  i z w ie r z ę ta  b e z r o z u m n e  w ię ce j n iż  f ilo zo fo w ie  n a u c z y ły  n a s  n a tu r y  -  podobnie M ONTAIGNE, 

F ssa is .A p o l.R .S .  II 12 (przekład: s. 1 7 1 -1 7 2 ):

Nie t rzeba nam zgoła więcej urzędów, praw i przepisów', aby żyć w naszej społeczności, niż ich trzeba 
żurawiom i mrówkom w ich gromadzie. Widzimy, iż w swoim staniku poczynają one sobie bardzo roz­
tropnie. bez innej erudycji. Gdyby człowiek hvł mądry, brałby każdą rzecz wedle jej prawdziwej wartości, 
wedle tego. jak mu jest najbardziej użyteczna i sposobna do życia. | . . .  | Zdaje mi się. iż dawny Rzym miał 
jej |tj. cnoty - J . D. - K. I  o wiele więcej i wyborniejszej, tak dla pokoju, jak i wojny, niż ów Rzym uczony, 
który sam siebie przywiódł do upadku. Gdyby nawet inne rzeczy były tu jednakie, to z pewnością bodaj 
uczciwość i czystość obyczajów' zostałyby po stronie starożytnego Rzymu: mieści się ona bowiem bardzo 
rada społem z prostotą.

Por. leż MONTAIGNE F s s a is A p o l.R  S. II 12 (przekład: s. 149 , 153): Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  XXX (w ydanie: 
s. 6 1 2 -6 1 8 ) , gdzie autor w ychw ala  naturalny sposób życia i prostotę zw ierząt, które zestaw ia z pełnym  
w ystępków , pychy, nieporadności i próżności życiem  ludzi. Przeciwnie Erazm  dow odzący, iż naw et zw ie­
rzęta. od których człow iek w szakże wiele się nauczył, zaraz po narodzinach są przysposabiane i „zapra­
w iane do naturalnych, w łaściw ych im czynności”, a zatem  i one m uszą kształtow ać ow o „proste św iatło  
przyrodzenia” : zob. ERASM US P u er.in stit. 49613-K (przekład: s. 5 4 -5 5 ) . G złowiek. zrodzony do m yślenia  
i godnego postępow ania (jak ptaki do fruwania, koty do polow ania na m yszy itd .). w inien w łaśnie w tym  
kierunku podążać na drodze nauki. Podobny m otyw  znajdziem y u Sebastiana Eabiana K łonowica, obszer­
nie przekonującego o naturalnej biegłości zwierząt i ptaków, których przyrodzone um iejętności człow iek  
skw apliw ie podpatruje, a podpatrzone wykorzystuje w' praktyce; zob. KLONOWI С , Flis, w. 8 8 9 -9 7 2 . Por. 
także KOMEŃSKI Via lu e .ves t, (przekład: s. 5 6 0 ) , który zaczerpnął argum enty z P ism a Św iętego  (Mi 
1 2 ,7 -9 ) . D odajm y tu, że w ielu m yślicieli starożytnych przyznaw ało zw ierzętom  rozum  i roztropność: p o ­
n iew aż m ają one silniej w ykształcone m ożliw ości postrzeżeń zm ysłow ych i instynkt, m ogą człow ieka w iele  
nauczyć; zob. podane przez Lubom irskiego przykłady.
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J a sk ó łk a  d z ie c i  ś le p e  z ie len i p r z y n ie s io n y m  d o  w id ze n ia  p r z y w r a c a  -  o jaskółce, która używ a ziół (tzw. 
„jaskółcze ziele”). bv przywrócić wzrok pisklętom , zob. P\.A S M A .N at..h ist. 8 .4 1 : 2 5 ,8 9 :  AVA ...N at.an irn . 
3 .2 5  (przekład: s. 7 4 -7 5 ):  ERASM US C o m .r e lig iö s .  6 7 5 \  (przekład: s. 3 0 8 ): P u er.in stit. 496 ß  (przekład: 
s. 5 4 ) .

p ie s  m a  t r a w ę ,  k tó r ą  s ię  l e c z y  — por. AVA^.N at .a n im .  8 .9  (przek ład : s. 1 6 2 -1 6 3 ) :  por. także  
AR 1ST. / ł is t .a n im .  612«.

r v ś  z  m o c z u  s w e g o  u r o d z o n y  k a m ie ń  -  w starożytności nazw ę pew nego szlachetnego kam ienia: ly n -  

g o u r io n . w y w od zon o  od słów ly n k s  ’ryś' i o u ro n  *uryna': por. P \ .U \  .S o l i c i t . a n im .  96f: o rysiu por. 
A\:A ,.N a t .a n im .  4 .1 7  (przekład: s. 84).

o r z e ł  p ło d o w i  s w e m u  k a m ie ń  s łu ż ą c y  w y n a la z ł— na temat ..orlego kam ienia  ̂ zob. PI A ^ s.W A .N at.h ist. 
10,12: E RASMUS, A dag ia  3,7,1 : ..Scarabeus aquilani quaerit" (przekład: „Skarabeusz szuka orła”, s. 279): 
C o n v .re lig iö s . 675.Л (przekład: s. 307). Więcej na ten tem at: R o z m o w a  V 51 i obj.
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W ięc u w a ż a ją c  i  m o r a l is tó w . .. -  por. REJ. Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  I 5  (w ydanie: t. 1, s. 6 3 -6 4 ) .  

Zdaniem  Lubom irskiego, który sam  wszakże był m oralistą, m iłośnikiem  sztuk figuratyw nych, prakty­
kiem  em blem atyk i. m ów cą sejm ow ym  oraz inskrypcjonistą. autorem  elogiów . aforyzm ów , sentencji i n a ­
pisów  o charakterze etycznym  (atencję dla tego rodzaju estetyki wyrazi w pośw ięconej stylowi R o z m o w ie  
III 61 : zob. Karpiński. O  a u to r z e , s. 4 3 -4 8 ) . cnota nie pow inna służyć celom  estetycznym , być p rzed m io­
tem  popisu kunsztu artystycznego i fantazji, ale w yrazem  szczerych intencji etycznych autora. Por. L U ­
BOMIRSKI. ..List autora do przyjaciela1', poprzedzający A d ve rh ia  m o ra lia  (w ydanie i przekład: P o e z je  

z e b r a n e . s. 136):

Nie istnieje aż tak krótka wypowiedz, żeby nie wystarczała Ho rozmyślania o cnocie. Droga ku dobru, 
jeśli się go tylko pragnie, stoi otworem. Wszystko może być nam pobudką do cnoty, jeśli mam y dobre 
zamiary i kierujemy myśl ku lepszemu, a tym bardziej gdy wspomnim y, że znajdujemy się pom iędzy  
dwiem a skałami: ( 1поЦ i Fortuną [. . . ] .  | . . .  | Dlatego nie popełnimy błędu, jeśli to. co napisaliśmy w m ło­
dości. w podeszłym wieku przeczytamy, nie aby ćwiczyć słowa, lecz ducha.

Zob. Dąbkowska. . .R o z m o w y . .. dialog, esej. tr a k ta t . . . .  s. 297-298: E ste tyk a  i e tyk a  tw orzen ia . s. 114-116 . 
W ięc u w a ż a ją c  — tu: dalej w eźm y pod uw agę, następnie rozważmy. 

o g e n e a lo g ija c h  p r z y m io tó w  w e w n ę tr z n y c h  — t j. o pochodzeniu cnót. 
h y c  u d a ją  — tu: przedstaw iają, pokazują.
d la  p o w a ły  m a lo w a n e j  w  p o k o ja c h  -  uw aga ta przywodzi na myśl bibliotekę M ontaigne'a w słynnej 

wieży — miejscu jego pracy literackiej i w ypoczynku, gdzie na belkowaniu w spierającym  strop w ypisano  
pięćdziesiąt siedem  greckich i łacińskich sentencji, wyrażających filozoficzne sądy, które autor Prób rozw i­
nął w  sw oim  dziele. W łasną bibliotekę M ontaigne opisyw ał w P ró b a c h  kilkakrotnie: zob. np. M ONTAIGNE, 
E ss a is .(C o m m erces  III 3  (przekład: s. 7 4 -7 5 ).

23
l ig lo w n e m i s z tu k a m i  — chytrym i w ybiegam i, podstępnym i sposobam i.
lu s titia  s in ip lic is  d ir ig e t v ian i e iu s — Prz 11 ,5  (Wujek): ..Sprawiedliwość prostego naprostuje drogę jego” .

24
a n im a rti r a tio n a le m  -  pojęcie platońskie (por. też wyżej, R o z m o w a  I 4: „zwierzę rozum ne"). Z daniem  

platoników  i arystotelików  dusza to jestestw o o charakterze złożonym  z dw óch części zasadniczych: ro­
zum nej (w yższej), której w łaściw ą funkcją jest refleksja, rozm yślanie, zdolność do m yślenia czystego, 
spekulatyw nego, pojęciow ego, abstrakcyjnego, części pełniącej kierowniczą rolę, mającej w ładzę osądu  
w kw estiach , co należy, a czego nie należy czynić, m ożność w ydaw ania  rozkazów i zakazów : oraz niero­
zum nej (niższej), z natury poddającej się kierowaniu. Platon (PL.VI1R esp . 4.435-4431-:: P h dr. 246.Л nn.: 
Pi. 69.Л nn.) dzielił niższą część na dw ie kolejne: podlegającą zm ysłow ym  rozkoszom  oraz bardziej sz la ­

chetną, potrafiącą słuchać rozum u, ale jednocześnie skłonną do uciech. Z w olennikiem  tej teorii był rów ­
nież Arystoteles (ARIST.E N  1102a -  1103a: 1138b -  1139a).
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O ile jednak zdaniem  daw nych m yślicieli przyrodzone zdolności duszy rozumnej należy rozwijać d z ię ­
ki filozofii ku coraz to w yższym  form om  m yślenia pojęciow ego, kształcić jej zdolność do doskonałego „w i­
dzenia przedm iotów  myślowych*', o tyle Lubomirski -  przeciw staw iając się takiej tradycji — z duszą ro­
zum ną łączy przyrodzony rozsądek (zob. R o z m o w a  X 22  i obj.) i proponuje taki tryb egzystencji, który 
zachow a pierw otne św iatło rozum u, zdolne do kierowania m oralnym  i praktycznym  życiem  człow ieka, 
bez potrzeby uciekania się do w iedzy teoretycznej, często nieznajdującej potw ierdzenia w działaniu i dla  
tego działania bezużytecznej, wprowadzającej też do myśli n iepotrzebny ferm ent.

s z e r o c e  i  tr u d n o  r o z d a je  -  sens: obszernie i w sposób zaw ikłany proponuje (przedstaw ia).

25
P r z e z  n a u k ę  p y s z n y  n a z w ie  s ię  w s p a n ia ły m . ..  -  retoryka zna (AR 1ST. Гор. 11 la  8: R h e l. 1367a-b) tzw. 

„pochw ałę cnoty niedoskonałej'' ( la u s  irn p e rfec ta e  v ir tu iis ) ,  w yrażającą się w szczególnego rodzaju eufe- 
m izacji n a zy w a n ia  np . kogoś n ied o św ia d czo n eg o  p o c z c iw y m , g n u śn eg o  — roztrop n ym  itp .: por. 
Q U IN V .In s t.o ra t. 3 ,7 .2 5 . Praktyki tego typu poza retoryką nie znalazły ani zrozum ienia, ani akceptacji, 
zw łaszcza u m oralistów: por. REJ, Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  I 5  (w ydanie: t. 1, s. 61 ):

Też i logika, nio wiem. coby nani rio polskiego ćwiczenia wiele pomóc mogła, która też nie uczy. jedno 
wykrętnych słówek, jakoby z prawdy nieprawdę uczynić, a prawdę z nieprawdy | . . . | .

Por. GÓRNICKI, D w o rz a n in  I (w ydanie: s. 34):

Owa każdy i chwali, i gani każdą rzecz wedle swego zdania, pokrywając zawdy przywarę płaszczeni 
cnoty a cnotę płaszczeni jakiej nietrefnej sztuki i krzcząc złe dobrem a dobre złem (jako co czego jest 
blisko) przezwiskiem; prosto tak. iż wszeteczny hnet będzie nazwan bezpiecznym, skromny melankoli- 
kiem. nikczemny dobrym, bezbożny mądrym, i tak o inych.

Myśl zb liżona pojaw ia się rów nież w dziele E razm a przy okazji w yw od u  na tem at afek tów , które c z a ­
sem  trudno odróżnić od cnót albo które — w skutek n iew iedzy o istocie dobra i zła  — m ylnie u ch od zą  za 
cnoty; zob. ERASM US E n c h ir id .m i ł i t .C h r is t .  15B-D i 16A-B (przekład: s. 59-62). Por też F R E D R O . 
Icon  m g e n io r u tn , 1. 434-436 (przekład: s. 283): „ [ . . . ]  przez b ezczelność nadajem y zazw yczaj w ad om  
m iana cn ót, albo przeciw nie, ze złośliw ości nadajem y cnocie m iana w ad [ . . . ] “ ; tam że lista w ystępków  
(w a d ), którym  nadano im ię cnoty, i odw rotn ie (1. 195-437; przekład: s. 271-283); oraz P r z y s ło w ia  
113 (w ydanie: s. 13).

ła c n o śc  n ie s p o so b n ą  -  sens: n ieodpow iednią skłonność, n iestosow ną podatność, m iękkość w ynikającą  
ze słabości.

26
są  p o z o r u  p o w ie r z c h o w n e g o  i a m b ic y jc j  p o n ę tą  — sens: m ają pozorną w artość, łudzą sw ą pow ierz­

chow nością  i podnietą dla am bicji.
I p r z e t o  M ę d r z e c  n a r z e k a ł  -  por. LUBOMIRSKI, E k łc z ja s te s  \TI, w. 5 2 3 -5 2 6  (w ydanie: P o e z je  z e b r a ­

n e , s. 2 9 7 );  oraz I, w. 9 9 -1 0 2  (w ydanie: P o e z je  z e b r a n e ,  s. 2 8 7 );  zob. także R o z m o w a  III 4 3 , X 5 7 , XII 3 5 .
W literaturze XVI stulecia o szkodliwości nadm iaru nauki podobnie w ypow iadał się np. REJ, Ż y w o t  

c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  14  (wydanie: 1 .1, s. 58 ): 15 (t. 1, s. 65 ); por. również M ONTAIGNE, E ss a is A p o ì.R .S .  
II 12 (przekład: s. 180 , 181):

Jako życie staje się przez niewiedzę bardziej lube. tak samo staje się ono przez nią niewinniejsze i lepsze, 
jak właśnie zacząłem to mówić: „Ubodzy duchem (powiada święty Paweł) i niewiedzący wznoszą się i zbli­
żają ku niebu* ; my zasię, z całą swą wiedzą, zanurzamy się w czeluści piekielne. | ... | Prostactwo, niewie­
dza, gminność, chropawość snadnie trzymają krok z uczciwością: ciekawość, prześcipność, wiedza wloką za 
sobą złośliwość. Pokora, bojaźn. posłuszeństwo, wiara, które to cnoty najważniejsze są dla utrzymania ludz­
kiej społeczności, żądają duszy nieuprzedzonej, posłusznej i mało rozumiejącej o sobie.

Jeszcze dobitniej M ontaigne pow ie o um yśle przesilonym  w iedzą (E ss a is .E n fa n s  I 25; przekład: s. 2 7 5 ):  
„Iluż w ż y c iu  sw oim  w idziałem  ludzi ogłupionych w skutek zbyt n iepoham ow anej chciw ości w ied zy !” ;



306 K O M E N T A R Z E

por. E ssa is .A p o l.R .S .  II 12 (przekład: s. 179): E ss a is .P e d a n t is m e  I 2 4  (przekład: I 2 5 . s. 24-9). Miarę 
i rozsądek w przyswajaniu w iedzy postulow ał też L1PSIUS P olit. 1 10 (przekład: s. l*ł):

Pan | . . . |  ma | . . . |  mieć jej |tj. nauki -J .D .-K .] w miarę, bo więcej chcieć um ieć niż trzeba jest rzecz 
mierności przeciwna. Mądry ten jest. co pożyteczne rzeczy, nie ten. co wiele umie. My drudzy dziś jako we 
wszystkim , tak i w nauce miary nie mamy. a więcej się dla szkoły niż dla dobrego życia uczymy.

Pod koniec XVII stulecia Stanisław Witwicki wykładał nie tylko o barierach poznaw czych  człow ieka, ale 
i o niew ielkich korzyściach płynących z nauk. wskazując na ..niedoskonałość ich. ob łudę i utrapienie rozu­
m ow i dobrem u przynoszące“ ; por. WTIAYICKI. A b ry s  10 (w ydanie: s. 1 ()-+. 8 6 -1 0 6 ):  POTOCKI. P ieśn i  
r ó żn e  L \ l :  P ra szk a  ten  ś w ia t i z ło to . w. 2 5 -3 2  (w ydanie: s. -ł-7-ł).

o d  p o ję c ia  -  tu: od prawdy, pojm ow ania, istoty, sensu.
( A in c ta  te n ta v i  in s a p ie n t ia. Di.xi: S a p ie n s  e iïic ia i: e t ip sa  lo n g iu s  rec e ss it a in e . m u l to  m a g is . (jiia n i  

e ra t — Kob 7 ,2 4 -2 5  (Wujek): ..Wszy t kiegom  dośw iadczał m ądrością. M ówiłem : Będę m ądrym , a ona dalej 
odstąpiła  ode m nie, daleko w ięcej, niżli była".

I \c ( ju e  p lu s  sa p ia s . q u a m  n e c esse  e s t n e  o b s tu p e s c a s — Koh 7 ,1 7  (Wujek): „Nie bądź nazbyt sp raw ie­
d liw ym , ani m ądrym  więcej niż potrzeba” . Zol). R o z m o w a  XII 3 5  i obj.

27
z  d r z e w a  u m ie ję tn o ś c i ca le  z a k a z a ł  — ten sam  m otyw  biblijny wykorzystuje M ONTAIGNE, E ssa is . 

A p o l.R .S . II 12 (przekład: s. 172, 182):

Pierwszym z praw. jakie Bóg dał człowiekowi, było zupełne posłuszeństwo. Był to nagi i prosty nakaz, 
w którym człowiek nic nie miał badać i rozumować: ile że słuchać jest właściwym zadaniem roztropnej 
duszy, uznającej niebieskiego zwierzchnika i dobroczyńcę. Z posłuszeństwa i uległości rodzi się wszelka 
inna cnota; jak z mędrkowania wszelki grzech. I na odwrót, pierwsza pokusa, jaka nawiedziła człow ieka 
z podszeptu diabła, jego pierwsza trucizna, wślizgnęła się w nas za pomocą przyrzeczeń wiedzy i pozna­
nia: Eritis sicut dii, scicntes bonum  ci nmłuin. [ . . .  | Chrześcijanom szczególnie dobrze powinno być wia­
domo, jak bardzo ciekawość jest naturalnym i przyrodzonym człowiekowi złom. Żądza pomnożenia wła­
snej mądrości i wiedzy była pierwszą zgubą rodzaju ludzkiego: to była droga, którą rzucił się ku potępieniu 
wiecznemu. | . . . |  Bóg uważał za szczególną głupotę w człowieku jego rozumienie o własnej wiedzy i mą­
drości; i że najlepszą jogo nauką była nauka niewiedzy, a największą mądrością jego prostactwo.

E x  o m n i lig n o  p a r a d is i  c o m e d e . d e  lign o  a u te m  sc ie n tia e  n e  c o m e d a s  -  Rdz 2 ,1 6 -1 7  (Wujek) : „Z każ­
dego drzew a rajskiego jedz, ale z drzew a w iadom ości nie jedz” .

d la  c n o ty  -  tu: ze w zględu na cnotę, z pow odu bycia cnotliw ym .
p o z n a ł  p o  p r o s tu  — tj. poznał prostym  sposobem , łatw o pojął.
P ra e cc p it n o b is  D eu s. n e  ta n g e r e m u s  U łud — Hdz 3 .3  (Wujek) : „Rozkazał nam  Bóg. abyśm y nie d o ty ­

kali się go".

28
c z y n ią c  k w e s ty ją  -  sens: w ym yślając problem , stawiając zagadnienie (do rozstrzygnięcia).
C u r  p r a e c e p i t  v o b is  D eu s, u t n o n  co rn ed e re tis  d e  o m n i lig n o  p a r a d is i  ? -  Rdz 3,1 (Wujek): „Czemu 

w am  Bóg przykazał, żebyście nie jedli z każdego drzew a rajskiego?” .
In c o g ita tio n e  e n iin  im p ii  in te r r o g a t i)  erit — Mdr 1 ,9  (Wujek): „W myśli bow iem  niezbożnego badanie  

b ęd zie” .

29
E ritis  s icu t d i i , s c ie n te s  b o n u m  e t m a lu m  -  Rdz 3 .5  (Wujek): ..Będziecie jako bogow ie, w iedząc dobre 

i z łe” .

30
a r c a n u m  im p e r i i  -  ze w zględu na tajem nicę państw ow ą.
in te r e s s e  s ta tu s  -  ze w zględu na interesy państw a.
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S e it e n im  D eu s. q u o d  in ( ju o e u m q u e  d ie  c o m e d e r it is  ex  eo. a p e r ie n tu r  o c u li v e s t i i — Rdz 3 ,5  (Wujek): 
„Bo w ie Bóg. iż któregokolwiek dnia będziecie jeść z niego, otw orzą się oczy w asze” .

31
A le n ic  to  je s t  m ą d r o ś ć . . .  -  w  tych końcowych słow ach Lubom irski niejako podsum ow uje najbardziej 

istotne tezy sw ego dyskursu: jeszcze raz podkreśla praktyczny sens m ądrości, odrzuca zaś (podobnie jak 
np. M ontaigne) w iedzę bezużyteczną, n iew iodącą do cnoty i doskonałości moralnej; akcentuje przy tym  
szczególnie m ocno pogardę dla próżnych ćw iczeń um ysłow ych degenerujących osobow ość i charakter  
człow ieka. Lubom irski nic przekreśla rangi praw dziw ych nauk -  w yzw anie dotyczy w yłącznie ich zn ie ­
kształconych przez próżność, pychę i g łupotę form. Zob. Syr 37,21-2*+; S E N .E p is t .  8 8 ,3 2 ;  KOMEŃSKI 
C u lt.in g e n . (przekład: s. 2 7 4 ); KNAPSKI, A dag ia : ..U czony człow iek a z ły” (w ydanie: s. 1 1 6 5 -1 1 6 6 ) .  

A n i te n  je s t  m ą d r y , co  s iłę  u m ie . . .  -  por. Koh 7 ,1 7 ; MONTAIGNE E ssa  is . P ed a  111 ism  e  ï 2 4  (przekład:
1 2 5 , S .2 5 Ì ) :  LIPSUJS Polit. 1 10 (przekład: s. l4 ) ;  FR ED R O , P r z y s ło w ia  2 9  (w ydanie: s. 4): „Wiele 
um ie, kto nic um ie nad potrzebę” (jest to parafraza sentencji Ajschylosa z R o z m o w y  XI 86 ); por. także 
niżej. R o z m o w a  XII 35 .

E t. q u o d  e s t d if l ic il lim u m . te n e re  ex  s a p ien tia  m o d u m  -  „I, co jest najtrudniejsze, trzym ać um iar  
w spierany m ądrością” (przekład E J . G łębicka). Por. TAC ./Igr: 4 ,5 : „ [ . . .  | retinuitquc, quod est difficilli- 
m um , ex sapientia m odu m ” (przekład: t. 2 . s. 295: „a z filozofii zachow ał to, co jest najtrudniejsze: u m iar­
kow anie”). Por. R o z m o w a  XII 3 0  i obj.

32
lu b o  je s z c z e  z a w ió d ł  s ię  b y ł  — sens: chociaż jeszcze nosił się z zam iarem , choć jeszcze m iał zamiar. 
z  t y m  je d n a k  d o k ła d e m  — sens: z tym  jednak dodatkiem , pod tym  jednak w arunkiem .

Rozmowa II 
1

(m arg .) t r a n s a k c y je j  d a l s z e j  -  w cześn iejszego  p o sta n o w ien ia , u m ow y z przeszłośc i (tu: z d n ia  
w czorajszego).

s ię  . . .  b y l i  z a n ie ś li — sens: zam ierzyli, zabrali (się); tu i dalej forma czasu zaprzeszłego.
(m arg.) C o ż y w o  — dosł.: co tylko żyje, wszystko, co żyje; tu: wszyscy.
(m arg.) d o  a n ty k a m e r y  -  do sali, w której gość czekał na w ezw anie króla (najczęściej był to pokój 

poprzedzający alkowę króla bądź królowej), m iejsca spotkań byw alców  dworu.
(m arg.) j a k  d o  g ie łd y  — tu: jak do karczmy.

2
p r z y c z y n ia ją c y c h  s ię  d o  n ie g o  -  sens: w staw iających się u niego, proszących go. 
n a  k tó r y m  w te n c z a s  s iłę  n a le ża ło  -  sens: który był w tedy bardzo w ażny, m iał w ielkie znaczenie; od  

którego w ów czas w iele zależało.
w d z ię c z e n  te j  ła s k i -  sens: w dzięczny za tę łaskę, w yśw iadczoną przysługę.
p is z ą c  s ię  d o ż y w o tn ie  je g o  k r e a tu rą  -  sens: nazyw ając się do końca życia jego  protegow anym .
a b y  b y ł  lu d z k o ś c i d o s y ć  u c z y n ił  -  aby zadość uczynił uprzejmości.
in s ta n c y ją  s w o ję  w n ie ś ć  -  w staw ić się osobiście.

3
(m arg.) N im  k o g o  d o  u r zę d u  p r z y ją ć ,  tr ze b a  s ię  w  n im  p r z e jr z e ć  -  por. GÓRSKI, R a d a  p a ń s k a  (w y d a ­

nie: s. 1 2 2 -1 2 8 );  OPALIŃSKI K., S a ty r y  III 3: „Na nieporządną J u s ti t ia m  d is tr ib u t iv  а п  Г ,  w. 2 4 -2 8  (w y ­
danie: s. 137):

[ ...]  Trzeba tedy królom 
I nie porywczo dawać, i wiedzieć, komu dać.
Sadniej się z lekka przejrzeć jako w wakancyi, 
la k  w tym, co o nię prosi, a nie czekać tego,
Zeby nawet i przysłał, kiedy zasłużony.
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Por. tez LRLDRO . M on itu  I 31 (przekład: s. 35):

Nie przyczyniaj sir albo proś za kim. aż pierwej rozważysz, azali to jesl г/c c /  słuszna i rlokazać m oż­
na. ażobvś snadz nic szwankował na powadze, jeśli nic dokażesz: raczej przyczyniać się zaniechasz.

u n im  p r z e jr z e ć  — sens: przyjrzeć się m u. poznać się na nim. 
s u b ije k ta  — lu: podw ładnych (biernik l.nin. odm iana w edług deklinacji nijakiej). 
n ie a s e k u r o w a łe m  ich im ie n ie m  k r ó le w s k im  -  sens: nie zapew niałem  ich w im ieniu króla. 
s ię  . . .  r a d  rek o lig u ję  -  sens: chętnie się zastanaw iam .
p a m ię ta ł  na d o b r o d z ie js tw o  -  sens: miał w pam ięci (wyśw iadczone m u) dobrodziejstw o, był w d zięcz­

ny za (uczynione m u) dobro.
w ie lk ic h  lu d z i  — pojęcie ..w ielkiego człow ieka" w dziele L ubom irskiego należy łączyć z A rystoteleso­

w ą koncepcją ..człow ieka w ielkodusznego", w yróżniającego się zacnym  p och od zen iem , m ajątkiem  i z a ­
kresem  posiadanej w ładzy, stojącego w ięc ponad tłum em  i m ającego poczucie w łasnej w artości: por. 
A R IS T ./jY  1123b -  1 1 25a (przekład: s. 1 3 3 -1 4 2 ) . I naszego autora pojaw ia się ono w bardzo różnych  
kontekstach i d latego m ożna je od czytyw ać w całym  bogactw ie sem antycznych  i ideow ych odniesień . 
Pojęcie „człow ieka w ielk iego’* dotyczy zarów no jego p ochodzen ia , jak i zajm ow anego stanow iska w  p a ń ­
stw ie. w ykształcen ia , statusu m ajątkow ego, uznania sp ołecznego i poziom u m oralnego (chodzi o ..w ie l­
kość” um ysłu , który pozw ala trafnie odróżniać dobro od zła. rozum ieć zasadę słuszności etycznej i d z ię ­
ki cn ocie  bvć o d p orn ym  na pokusy fortu n y), a n aw et p ostaw y  estety czn ej, uznającej s lo so w n o ść  
i harm onię za g łów n e przym ioty dobrego sm aku. Z asadniczo jednak odnosi się do m agnaterii i tym  
sam ym  konotuje szeroko rozum iane pojęcie arystokracji. Zob. R auho. B a r o k o w y  ś w ia t ,  passim : K arpiń­
ski. L u b o m ir s k ie g o  s p o tk a n ia  z  s a c r u m ,  s. 2 2 1 -2 3 2 :  Dąbków ska, . . R o z m o w y . — d ia lo g , e se j, t r a k ­
t a t  s. 2 8 3 -2 8 4 :  zob. też niżej. 2 6 . oraz R o z m o w a  VI 19 (gdzie Lubom irski objaśnia „Wielkość c z ło ­
w ieka na czym  zawisła*'). 23 .

W ż d v ć p r z e c ię  n ie p o d o b n a  — sens: zgoła w szakże niem ożliw e, nie do pom yślenia.

4
u s p o k o iw s z y  s ię  . . .  z  m o w ą  -  sens: w strzym aw szy się. nim rozpoczął m ówić.

5
Tytuł: O  k r e a tu ra c h  a lb o  n ie u w a ż n y c h  p r o m o c y ja c h  — sens: o ludziach zaw dzięczających kom uś swój 

urząd lub stanow isko (w ydźw ignięlych  do lepszego życia) albo lekkom yślnych protekcjach. Tytuł w skazu ­
je. że w R o z m o w ie  11 zostaną uw zględnione dw ie perspektywy dotyczące problem u protekcji: będzie m ow a  
zarów no o tych. którzy dośw iadczają łask. jak i o sam ych darczyńcach. Oba tytułowi' pojęcia m ają zabar­
w ienie negatyw ni', k rea tu ra  to bow iem  istota „stworzona" przez w ielkiego pana. tj. dźw ignięta  przez 
niego do lepszego bytu. choć dźw ignięta niezasłużenie jako nic niew arta m oralnie, stąd prom ocje są n ie ­
u w a ż n e .  czyli n ieprzem yślane. N ie u w a ż n e  są także dlatego, iż darczyńcy czynili je w; nadziei, że nagrodą  
za łaskę będzie niew olnicze oddanie tak ..stw orzonych” na sw e usługi m arionetek. Jednak ludzie w takich  
okolicznościach okazują się często nie tylko niew dzięczni, ale w ręcz pałają n ienaw iścią do tych. którzy ich 
prom ow ali. Wreszcie ow e prom ocje są n ie u w a ż n e ,  bo podszyte pychą „wielkich ludzi’*, przekonanych, iż 
dysponują na ziem i w ładzą podobną Boskiej. Przymiotnik n ie u w a żn y  należy zatem  rozum ieć i jako bnie- 
rozważny. lekkomyślny, nierozsądny*, ale i 'nieprawy, nieetyczny*, a nawet 'bezbożny*. Termin k r e a tu ra  
dotyczy tych. którzy nie tyle jako ubodzy i niewiele w  św iecie znaczący zostali podźw ignięci przez protek­
tora do lepszego bytu, ile tych. którzy zostali podźw ignięci, choć na to nie zasłużyli jako postaci w ątp liw e  
z etycznego punktu w idzenia: zob. niżej 21 i 22; LUBOMIRSKI. C e n ii v e r id ic i  (przekład: s. 2 22 ; zob. 
cytat niżej, w obj. do 6 ). „N ieczłow iekiem ” jest żalem  ten. który nie posiada cnoty, a w spom ożony przez 
pana otrzym uje zaledw ie pozór człow ieczeństw a, stąd tak łatw o znów  odkryw a sw ą w łaściw ą i p raw d zi­
w ą naturę w chw ili, gdy okazuje się n iew dzięcznikiem  i pyszałkiem . Człow iek laki to ktoś „w ykreow any” 
(w ięc „n ib y-człow iek ”), nie zaś praw dziw y ze swej natury, tj. znający norm y etyczne i kierujący się nim i. 
Ten zaś, który jako człow iek określa się poprzez sw ą ludzką godność (tożsam ą tu z cnotą), kreacji do  
poziom u człow ieczeństw a nie potrzebuje, a w ym aga co najwyżej w spom ożenia.
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Pojęcie człow ieczeństw a w lej R o z m o w ie  ulega ciągłym  niem al przekształceniom , oscylując w różnych  
sem antycznych  kierunkach. Z asadnicza linia w yw odu wiedzie jednak ku kategoriom  etycznym . L ubom ir­
ski bow iem  aspekt godnościow y łączy głów nie z pojęciem  v ir tu s  w szerokim  sensie: zarów no ludzkiej a k ­
tyw ności, jak i prawości moralnej. Dyskurs ten Lubomirski oparł w dużej mierze na piśm ie Seneki O  d o ­
b r o d z ie js tw a c h i. za autorem  rzym skim  krytycznie oceniając zw łaszcza interesow ność dobroczyńców , ich 
pychę (słusznie „nagradzaną" n ienaw iścią, zam iast w dzięcznością) i lekkom yślny w ybór ow ych protego­
w anych . Rzym ski autor przekonyw ał, że dobrodziejstwo w yśw iadczane z nadzieją, iż dar zostanie zw ró­
cony w takiej czy innej lorm ic. nie ma żadnej wartości i nie należy się za niego w dzięczność. O czekiw anie  
zapłaty zupełnie niw eczy akt przysługi, a dobrodziejstw o w inno być bezinteresow ne; por. S L N .R e n e f  

1 ,6 ,3 : „Nie jest [ . . . ]  dobrodziejstw em  to, co się daje lub ofiaruje z w yrachow ania”, m a być ono bow iem  
„ow ocem  cn oty” (3 ,1 8 ,4 ). W ażne jest w ięc „usposobienie um ysłu” ofiarodaw cy (1 ,6 ,1 ) , p ierw szą zaś i naj­
w ażniejszą nagrodą za dar — „św iadectw o sum ienia”, bo „w łaściw a zapłata za dobry uczynek m ieści się 
w  sam ym  dobrym  uczynku” (4 ,1 ,3 ), w przeciw nym  razie karą jest „hańba” niew dzięczności (np. 1 .6 .3 :  
2 ,3 1 ,2 -4 ) .  Z asadniczym  m otorem  dobroczynności podszytej nadzieją zwrotu -  zdaniem  Seneki -  byw a  
pycha, pusta w yniosłość i w yrachow anie z gruntu zatracające gest w dzięczności czy raczej w ręcz u n ie­
m ożliw iające go (np. 2 ,1 3 .1 -3 :  6 ,1 3 .3 .1 4 .3 ) .  Spłacanie długu odbyw a się poprzez dobrow olny akt w d zięcz­
ności i pam ięć o przysłudze (3 ,2 ,1 -3 )  -  to dw a bodaj najistotniejsze, zdaniem  autora, punkty trudnej 
sztuki w dzięczności (zob. np. 2 .3 3 .1 -3 . 3 4 .1 . 3 5 .1 -5 :  3 .7 .1 -3 . 1 4 .1 -4 ;  4 .3 .1 -3 . 4 ,9 .1 -3 ) .  uw zględnione  
rów nież przez Lubom irskiego w poniższej R o zm o w ie .

in s tr u m e n t r ze m io s ła  j e g o  — narzędzie, którym się posługuje jako polityk.
n ie  k a ż e  m u  p r ó ż n o w a ć ,  a le  n ie  p r ó żn u ją c , p r z e c ię  p r ó ż n o ś ć  c z y n ić — sens tych słów  m ożna w łaściw ie  

zrozum ieć w kontekście R o z m o w y  X II, gdzie Lubomirski lapidarnie objaśni, co rozum ie przez „próżnow a­
n ie”, „n iepróżnow anie” i „próżność” ; zob. R o z m o w a  XII 3.

S u sc ita n s  a te ira  in o p e m  c t d e  sterco re  erigens p a u p e r em , u t co llocet e u m  c u m  p r in c ip ih u s — Ps 1 1 2 .6 -7  
(Wujek): „Podnoszący z ziem ie nędznego, a z gnoju w yw yższając ubogiego, aby go posadził z książęty” .

n ę d z n e g o  p o k o r n ic z k a  -- nic niew artego nędzarza, udającego, iż jest człow iekiem  pokornego serca, tu: 
podłą lichotę.

u d a  s ię  za  m a te r y ją  p o tr z e b n ą  d o  p a ń s k ie g o  r z e r n ie s ła -  sens: przedstaw i się jako w łaściw y m ateriał 
dla pańskiej roboty.

z  n ie lu d z i c z y n ić  lu d z i  — warto zwrócić uwagę na szczególne rozumienie pojęcia „człow iek” w kontekście 
w yw odów  Lubomirskiego: człowiekiem  w najpełniejszym znaczeniu tego słow a jest bez w ątpienia protektor, 
wielki pan, w ładny wynieść ubogich na wysokie stanowiska, którego ludzka godność wyraża się zarówno we 
władzy, jaką posiada, jak i w majątku. Człowiekiem  staje się też protegowany, ten, którego pan dźw ignął do  
godnego bytu, zapewniając mu opiekę. „Pańskie stworzenie” rna jednak byt dość nieuregulowany, n iestabil­
ny, poniew aż na skutek duchowej małości popadając w pychę i stając się niew dzięcznikiem , traci niejako 
w łasną ludzką godność, uzyskaną dzięki łasce pana (godność to w ięc niejako „pożyczona”), i znów  staje się 
istotą niegodną m iana człowieka („nieczłow iekiem ”). Przy czym  o ile pierwotna jego „nieczłow iecza” natura 
warunkow ana była nade wszystko niskim statusem  społecznym  i m aterialnym  oraz -  tym  sam ym  — w ątłym  
znaczeniem  w św iecie. o tyle teraz z godności ludzkiej odzierają go w łasne nieetyczne zachow ania (brak 
pam ięci o swej przeszłej kondycji, pycha, niewdzięczność, brak instynktu m oralnego). W tym  ostatnim  przy­
padku zatem  pokora i idąca za nią wdzięczność (nade wszystko w zględem  m ożnych panów, którzy w swej 
wielkości widziani są niemal jako „bogowie w ludzkiej postaci ; zob. niżej, 26) określać mają „status on tycz­
n y ” k r e a tu r y , z czego wynikałoby, iż Lubomirski tworzy niejako różne poziom y ow ego człow ieczeństw a. 
k r e a tu rz e  przyznając byt niepełny, czyniąc ją niem alże „negatyw em ” protektora, który7 wszak jako jedyny, 
wykroczyw szy pychą przeciw sam em u Bogu (zob. niżej, 9 ), nadal utrzymuje „status wielkości” .

le d w ie  co  -  tylko co. dopiero co.
p o c z n ie  w id z ie ć  d o  s ie b ie , ż e  g o  u ro b io n o  c z ło w ie k ie m , a ż  on  p r z e s ta je  n im  b y ć  - s e n s :  do tego stopnia  

zacznie sądzić o sobie, że go uczyniono człow iekiem  (w pysze sądzi, iż równy jest p anu), że (ostatecznie) 
traci sw e człow ieczeństw o.

E c c e A d a r n  q u a s i u n u s  e x  n o b is  fa c tu s  esL  sc ien s  b o n u m  e t m a lu m  -  Rdz 3 ,2 2  (Wujek): „Oto Adam  
zstał się jako jeden z nas, w iedzący dobre i złe” .

n ie  w y n id z ie  n a  tę  f o r m ę -  sens: nie zyska takiego kształtu, nie osiągnie takiej postaci.
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6
Рог. zasadę prawną: Q u ia  o ffic io  t tie rces  n on  d e h e tu r  (cyt. [za : J BODIN H e p u b l., przekład: s. 82 ); 

KNAPSKI, A d a g ia : ..D obrodziejstw o nie jest. które potrzebuje n agrod y“ (w ydanie: s. 1 7 8 -1 7 9 ):  L \  
KOCI IEEOUCAUÏ Д  M a x im e s  2 2 5 . 228*(przekład: s.* ł5):

Zawód, którego do/najemv w spodziewanej za wyświadczone łaski wdzięczności, płynie stąd. iż py­
cha dającego i pvcha obdarowanego nie mogą się zgodzić co do ceny dobrodziejstwa. | ... | Pycha nie chce 
być dłużna, a samolubstwo nie chce płacić.

Z ob. też SAAVEDRA Idea  p r itic . 5 0  (wydanie: s. 3 8 8 -4 1 4 );  WTIAYICKL A h rys  19 (w ydanie: s. 2 0 3 -2 0 5 ) .
Podobną myśl autor sform ułow ał wcześniej: por. LUBOMIRSKI, G e n ii v e r id ic i  (przekład: s. 2 2 2 ):

GENIUSZ: [... | Natomiast tworzenie bogów jest to wynoszenie najgorszych ludzi, gotowych na wszelką 
niegodziwość i szalbierstwo: tych magnaci tworzą sobie dobrodziejstwami i wynoszą majętnościami. Gi. 
stawszy się wnet potężni, synów i krewnych swych dobroczyńców usiłują podstępnie zniszczyć, zapomi­
nając zupełnie o poczuciu wdzięczności. Takich to ludzi dobierają sobie najczęściej magnaci jako swe 
narzędzia: jeśli żywią do kogoś niechęć, mogą przez nich podstępniej i łatwiej wyrwać takiemu majętno­
ści: a jeśli są z kimś w sporze*, mogą go nękać pod pozorem równości. Sprawiają, że* ludzie ci odziewani są 
w dostojne szaty urzędu nie dla rady publicznej. Ie*cz je*dynie* aby umożliwić sobie* krzywdzenie osób w po­
rachunkach prywatnych.

LEGII: O prze*wrotne umysły ludzkie*, od jadu żmii groźniejsze! Le*cz gdy potem przekonają się, że 
ludzie* ci zbytnio wbijają się w pychę, to czyż nie mogą ich na powrót ukrócić jako szke)dnik<nv i ludzi 
podstępnych zamysłów?

GENIUSZ: Jest to zupełnie niemożliwe, już bowiem do te*go stopnia wzmocnili się szlachecką klie*nte*- 
lą i powinowactwami, że szlachta uważa ich za całkowicie* sobie* równych i pełnych poświęce*nia obrońcem 
wolności. Te* więc nie*mądre i nie*wdzięczne wobe*c magnatów kre*aturv. chociaż zawdzięczają im swą świet­
ność i stanowisko polityczne, całą re*sztę szlachty przeciw nim podburzają, niezgodę sieją w narodzie, 
twierdząc, że magnaci są wrogami i burzycielami równości: tymi oskarżeniami, najzupełniej bezpe>dstaw- 
nymi i kłamliwymi, rozdrażniają umysły szlachty, nie pozwalając Rzeczypospolitej nigdy spokojnie ode­
tchnąć od zamie*sze*k politycznych.

w  s u b s ta r ic y ją  fo r tu n ę  z a p o m a g a m y  -  sens: w spieram y le)s m ajątkiem .
r e s p e k t i e s ty r n a c y ją  — pow ażanie i szacunek.
s ła w n a  ro b o la  -  chw alebna praca, zacna czynność.
w y b i je  s ię  z  ju r y s d y k c y j e j  w d z ię c z n o ś c i -  sens: wvswe)bodzi się z obe)wiązku w dzięczności.
K o le  g o  w  o c z y  ten . co  g o  u ro b ił . . .  d la te g o , ż e  m u  s iłę  p o w in ie n , t y m  w ię c e j g o  n ie n a w id z i  -  myśl 

w ielokrotnie spotykana u Seneki: pe>r. S L N .K p is t .  19.11 (przekład, s. 69):

Dla człowieka zajęte‘go i osaczonego przez swój majątek nie ma nic gorsze'go. jak to. że | ... | ma swe 
dobrodziejstwa za skute*czny sposób pozyskania przyjaciół, podczas gdy niektórzy z je*go otoczenia niena­
widzą go tym bardziej, im bardziej są mu zobowiązani. Mała pożyczka czyni dłużnika, duża -  wroga.

Por. niżej, 10, gdzie pojawi się ta sam a myśl i cytat z L is tu  19: pe>r. SE N. B e n e f  2 ,2 4 .1 :  3 ,1 .1 . Pode)bnie 
SAAVEDRA Idea  p r in c . 5 0  (w ydanie: s. 393 : tu ten sam  cytat z Tacyta, pojaw iający się niżej w tym że  
akapicie) :

Si singularis illa bene*ve)le*ntia ex ohligatione nascitur ob eximia praeslita obse'cjuia. one*ris taedium et 
lassitudo paulatim subit principem. Nam „beneficia ею usque laeta sunt, dum videntur e\\se)lvi posse; ubi 
multum antevenere, pro gratia odium redditur". Agne)scere beneficami servitutis quoddam genus est: qui 
enim obligat, superiorem altero se const ituit.

Jeśli owa szczególna życzliwość rodzi się ze zobowiązania za wyświadczenie wyjątkowej przysługi, 
władcę ogarnia stopniowo znużenie i zmęczenie spowodowane tym ciężkim obowiązkiem. Bowiem „do­
brodziejstwa cieszą dotąd, dokąd sądzimy, że można je odwzajemnić; gdy znacznie przewyższają zdolne)ść 
odwdzięczenia się, odpłaca się je nienawiścią zamiast wdzięczności1' [ТАС.Лл/7. 4 .18 |. Uznanie dobro­
dziejstwa to swego rodzaju niewola: kto bowiem zobowiązuje drugie'go. stawia się ponad nim.

(przekład E.J. Głęhicka)
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Fragm ent z Tacyta w  podobnym  kontekście przytoczył także MONTAIGNE (E s sa is .C o n fé r e r  III 8; prze­
kład: s. 173 ), za którym praw dopodobnie pow tarza go PASCAL. (P en sees  84: przekład: s. 5 6 ). Podobnie
0 ludziach „nie m ających zm ysłu w dzięczności” pisze GRACIAN Огас.пиши. 2 3 6  (przekład: s. 139): ..D la  
natur niskich zaszczyt i nagroda udzielona z góry to raczej w ędzidło niż ostroga” . O chciw ości i n iew d zięcz­
ności w ob ec dobroczyńcy w spom inali również: OPALINSKI K., S a ty r y  III 2: „Ze żaden król Polakom  
nigdy nie w ygodzi”, w. 3 0 -4 2  (w ydanie: s. 133); POTOCKI, M o ra lia  I 5 ,3 0 : „U n iew dzięcznego człeka  
dobrodziejstw o piórem , uraza ołow em . Dobrodziejstwo ciężarem , pom sta zyskiem ”, w. 1 -1 2  (w ydanie: 
t. 3 , s. 25 ).

G d y b y  ja k o  -  sens: gdyby m ógł, gdyby miał sposobność.
B en efic ia  e o  u s q u e  la e ta  su n t, q u o  a d  v id e n tu r  e x so lv i p o s s e : u b i m u ltu rn  a n te v e n e r e  p r o  g r a tia  o d iu m  

r c d d i t u r —T A C .A nn. 4 ,1 8  (przekład: t. 1, s. 223 ): „[•••] dobrodziejstw a tylko tak długo są m iłe, dopóki do  
odpłacenia w ydają się m ożliw e; kiedy granicę tę znacznie przekroczą, zam iast w dzięczności płaci się n ie­
naw iścią” .

7
M a rce lla  -  Marek Klaudiusz M arcellus (M a rc u s  ('la u d iu s  M a rce llu s ; 4 2 -2 3  p .n .e .), syn G ajusza Klau­

diusza M arcellusa i O ktawii M łodszej, siostrzeniec Augusta, który go adoptow ał i dał mu sw ą córkę Julię 
za żonę, a p lanow ał nawet uczynić sw ym  następcą. W istocie M arcellus nie zdążył okazać n iew dzięczności, 
zm arł bow iem  bardzo m łodo; por. obj. do R o z m o w a  XI 81 .

A g r y p p ę -  m ow a o Marku W ipsaniuszu Agryppie (M a rcu s  V ipsan iu s A g rip p a :  ок. 6 3 -1 2  p .n .e .), zn a ­
kom itym  dow ódcy, który dow odząc flotą pod Akcjum, odniósł zw ycięstw o nad M arkiem  Antoniuszem
1 Kleopatrą (31 r.). Przez nadanie .Agryppie w  roku 23  w ładzy prokonsularnej, a w  18  trybuńskiej August 
podniósł go do godności w spółrządcy. Agryppa spraw ow ał konsulat w' latach 3 7 , 2 8  i 27 . Był także m ężem  
Julii, córki cesarza Augusta, w dow y po M arcellusie, którą m usiał poślubić na życzenie A ugusta, a rozw ieść  
się z Pom ponią, córką Attyka.

o c z y m  ś w ia d c z y  T acy t -  (P u b liu s  C o rn e liu s  T acitu s: ок. 5 5 -1 2 0 )  historyk epoki cesarstw a, jeden  
z najlepszych stylistów  rzym skich. Przez w iele lat pełnił w ażne Funkcje państw ow e, m .in. jako kw estor stał 
się członkiem  senatu, był też trybunem  ludow ym , pretorem , konsulem  i prokonsulem . Pozostawił po sobie  
w iele p ism , w  tym: D ia lo g u e  d e  o r a to r ib u s  (D ialog o m ów cach). D e  v ita  e t m o r ib u s  Ju lii/ \g r ic o la e  (Ż yw ot 
Juliusza Agrykoli), pierw szą w  literaturze łacińskiej m onografię etnograficzną obcych plem ion — D e  o r ig in e  
e t s itu  C c r m a n o r u m  ((Germania). G łów nym i pracam i historycznym i Tacyta są: U is to r ia c  (D zieje), o g ło ­
szone w  latach 1 0 4 -1 0 9  (w  14 księgach, obejm ują lata: 6 9 -9 6 , tj. okres od G alby do D om icjana), A n n a le s  

(inny tytuł: .Ab ex cessu  d iv i  A u g u sti:  Roczniki), pisane w latach: 1 0 9 -1 1 6  (w 16  księgach, obejm ują lata: 
1 4 -6 8 , tj. okres od śmierci Augusta do N erona). D zieła te nie zachow ały się w całości.

C a c te r u m  A u g u s tu s  s u b s id ia  d o m in a tio n is  C la u d iu m  M a rc e llu m  p o n t i fica tu  e t  c u ru li a e d i l i ta ìe , M [a r-  
cu m j.A g r ip p a n h  ign ob ilern  loco, b o n u rn  m ilitia  et v ic to ria e  so c iu m , g e m in a tis  co n su la tib u s  ex tu lit  — TAC..Ann. 
1 ,3  (przekład: t. 1, s. 66): „Zresztą August, by podeprzeć sw e panow anie, w yniósł [ . . . ]  Klaudiusza M ar­
cellusa [ . . . ]  do godności arcykapłana i edyla kurulnego, a Marka Agryppę, człow ieka niskiego rodu, lecz 
dobrego żołnierza i tow arzysza zw ycięstw , do dw uletn iego konsulatu” .

a  o so b liw ie  A g ry p p ę . k tó re g o  d o  r z ą d u  r zy m s k ie g o  m ia s ta  p r o m o w o w a l  . . . a ż  g o  n a  k o n iec  n a  w y s p ę  
P ła n a zy ją  n a z w a n ą  re le g o w a ć  i  w y p c h n ą ć  m u s ia ł -  Lubomirski nie odróżnia Marka Agryppy W ipsaniusza 
(ojca) i Marka Agryppy Postum usa (syna). Tu bowiem  m ow a o Postum usic -  T ogrob ow cif (M a rc u s .Agrippa  

P o s tu m u s ; 12 p.n.e. — 14 n .e.), synu Marka Wipsaniusza i Julii, który po śmierci sw ego ojca został usynow io- 
ny przez Augusta. Agryppa Postumus został w ygnany na wyspę Planazję (dziś: P ianosa, koło Korsyki) w' 7  r. 
n.e. (najpierw jednak zesłano go do Surrentum; por. obj. do R o zm o w a  X \ 8 1 ) , po czym  zgładzony na rozkaz 
Tyberiusza w  14  r. n.e. W czasach nowożytnych o zesłaniu Agryppy opow iada m.in. LIPSIUS M o n it.e x e m p l.p o ­
l i t  II 5: „D e fraude et vi” (wvdanie: s. 98; przekład: „O zdradzie i przem ocy”, s. 1 5 3 -1 5 4 ).

U t M [a r c u rn ] .A grippan i in  in su larn  P la n a s ia m  p r o ic e r e t ,  r u d e m  s a n e  h o n a ru m  a r d u m  e t  r o b o re  c o r ­
p o r is  s to l id e  fe ro ce m  -  por. ТАС.Ллл. 1 ,3  (przekład: t. 1, s. 67 ): „Że Marka Agryppę [Tacyt: A g rip p a rn  
P o s tu m u m  -  „Agryppę Postum usa”] na w yspę Planazję w ygnał [Tacyt: p r o ie c e r i t] -  prostaka, co praw da, 
nierozum nie pyszn iącego  się sw ą siłą fizyczną” . Tacyt w ym ien ia  p rzydom ek , w skazując na Agryppę  
Pogrobow ca.



312 K()MENT\RZ1\

8
n ie w d z ię c z n y c h  d o z n a je m y  t y c h -  sens: poznajem y jako n iew dzięcznych tych; także: dośw iadczam y  

niew dzięczności od tych.
M u lto s  e x p e r irn u r  in g ra in s . p lu r e s  fn c im u s  — S E N .B e n c f  1 ,1 ,4  (przekład: s. 70): ..Wielu daje nani 

odczuć, że są n iew dzięczni, ale jeszcze więcej niew dzięcznych sam i czyn im y” .
ja k o  n ie u w a ż n ie  lu d z i  p r o m o w u je m y . tu k  i n ie w d z ię c z n y c h  d o z n a je m y  -  jako bezpośrednie1 źródło tej 

myśli należy w skazać pism a Seneki: por. S liN .E p is t .  1 9 .1 2  (przekład: s. 69):

-Dobrodziejstwa nie jednają przyjaciół?“ Jednają, jeśli można było odbiorców naszych przysług wy­
bierać i jeśli wyświadczyło się dobrodziejstwa określonym osobom, a nie porozrzucało się je (między ludzi 
przypadkowo spotkanych|. I tak. gdy zaczynasz dopiero nabierać* zdrowego rozsądku, korzystaj tymcza­
sem z przytoczonej tu mądrej rady i więcej znaczenia przywiązuj do lego. kto wziął, niż do tego, co on 
wziął.

Por. leż S I B e n c f  1 .1 .2 : 3 .1 4 .1 -2 ;  4 .9 ,3 . 10,3 (przekład: s. 227 ): ..Cudza to w ina, jeżeli dobrodziej­
stw a ktoś nam  nie zw raca, nasza, jeżeli nie um iem y w ybrać, komu dać m am y” : 5 .1 2 ,3 -6 . O zasadzie  
..szczodrobliw ości” podobnie wcześniej w ypow iadał się AHIS Г./^Л' 1120« (przekład: s. 1 1 9 -1 2 1 ). W  dobie  
now ożytnej por. LA R O C H EFO U C A U LD . M a x im e s  9 6  (przekład: s. 27): ..Niejeden niew dzięcznik mniej 
w inny jest swej n iew dzięczności, niż ten, kto mu w yśw iadczył dobrodziejstw o” . O tym . jak w nikliw ie i na 
ile sposobów należy ..próbować*' kandydatów  na wakujący urząd oraz jak w iele ryzyka z tym  się łączy  
zob. LUBOMIRSKI. D e v a n ita te X U  1 -1 0  (przekład: s. 8 7 -9 2 ) . Por. też niżej. 2 5  i obj.

( ' i  a lb o w ie m  s zc zę ś c iu  i lo s o w i w y r o k u  s w e g o , a n ie  n a m  a lb o  e le k c y je j  i  r o z s ą d k o w i n a s z e m u  p o w in ­
n i . . .  - p o r .  С 1C./.at*/. 1 5 .5 4  (przekład: s. 93):

Bo Fortuna nie tylko sama jest ślepa, lecz przeważnie oślepia również swych wybrańców. Toteż wzbi­
jają się oni zazwyczaj w pychę i stają się zuchwali, a nic może być już nic bardziej nieznośnego niż uprzy­
wilejowany przez los głupiec. W każdym razie można też spotkać takich, którzy poprzednio mieli dobry 
charakter, lecz zdobywszy władzę, potęgę i pomyślność, zmienili się. wzgardzili dawnymi związkami przy­
jaźni i postarali się o nowe.

Por. także E p is t . 7 3 ,2  (przekład: s. 279 ): „Kto zaś mvśli o tyrn, co m a otrzym ać, zapom niał o tym . 
co otrzym ał. I nie zaw iera się w chciw ości nic gorszego niż to, że jest n iew dzięczna” : 8 1 .2 8  (przekład: 
s. 3 4 1 -3 4 2 ):  ..Pytasz, co pow oduje, że zapom inam y o doznanych przysługach. Pożądliw ość dalszych. 
M yślim y nie o tym , cośm y już uzyskali, lecz o tym . co jeszcze chcem y uzyskać” : B encf. 1,12,1 (przekład: 
s. 9 5 ): ..N iew ielu  bow iem  znajdzie się ludzi do tego stopnia poczuw ających się do w dzięczności, aby m y ­
śleli o tym , co wzięli w  darze, kiedy już tego daru nie w idzą” : 1 .12 ,2n n .: 2 .2 7 ,4  (przekład: s. 142): ..C o­
raz dalej zapędza się żądza i nie chce zrozum ieć w łasnego szczęścia, poniew aż nie patrzy w stecz, skąd 
w yszła, ale przed siebie, dokąd zm ierza": 2 ,2 7 ,3 :  3 .3 .1 -2 . U Seneki znajdziem y też długą listę innych  
pow odów , dla których ludzie okazują niew dzięczność (jakkolwiek większość z nich sprow adza się do p y ­
chy i chciwej żądzy posiadania): S I B e n c f  7 ,2 6 ,3 -5 .

Z polskich pisarzy por. np.: KNAPSKI, A dag ia : ..Póki u kogo czego zabiegam y, szanujem ; dostaw szy — 
m ało oń d b a m y ” (w ydanie: s. 8 8 6 ): FREDRO , M on it a I 81 (przekład: s. 55):

| . . . |  stołowi jedno towarzysze, zabawek pomocnicy, nie nasi. lecz fortuny przyjaciele, jako się też 
z nią nieuchybnie odmieniają i nas oszukiwają: na ręce nasze1, nie na nas. oglądając się. do innych radzi 
przeniosą się. skąd obecna korzyści otucha błyśnie1.

Myśl pow tórzona niżej. 14. O w pływ ie Fortuny por. też niżej, 2 8 -2 9 .
n ie  o b z ie r a ją  s ię  — nie oglądają się.
n a p r z y s z łe  w y tr z e s z c z a ją  o c z y  n a d z ie je  — szyk: na przyszłe nadzieje w ytrzeszczają oczy.
I r r u m p it  in  a n im u rn  a d m ir a t io  e t a d  ea im p e tu s  fa c tu s  e s t. u ti m o r ta l ib u s  m o s  e s t. ex  m a g n is  m a io r a  

c u p ie n d i:  p r o t in u s  e x c id it.  q u id q u id  a n te  b e n e f ic iu m  v o ca b a tu i:  п е с  eo s  in tu e m u r . q u i  n o s  a liis  p r a e p o s u -  
ere , s e d  ea  so la , ( ju a e  fo r tu n a  o s te n ta t — S E N .ß c n e //3 ,3 ,2  (przekład: s. 1 5 9 -1 6 0 ):  „Wdziera się w' duszę  
podziw  [Seneka: D e in d e  in r u m p it a n im im i a lio ru m  a d m ir a t io  -  ..później jednak, kiedy nasz um ysł poczuje
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nagle podziw  dla czegoś innego" J, do podziwu dołącza się chęć i nadzieja zdobycia, bo taka już jest natura  
człow ieka, że choć m a dobra wielkie', pożąda jeszcze większych: a w  rezultacie natychm iast traci sw ą  
w artość i w ypada z naszej św iadom ości to, co dawniej było uw ażane |Seneka: a p u d n o s  — „przez nas") za 
dobrodziejstw o, i nie patrzym y już na tych [Seneka: ca — „na to” |, którzy [Seneka: cjuae — „co”J nas 
w yw yższyli nad innych, ale w yłącznie na to, czym  nas olśniew a pom yślność [Seneka: fo r tu n a  p r a e c c d e n -  
l itin i — „ innych, którzy m ają przed nam i pierw szeństw o"|".

9
W  n a s  p r ó ż n o ś ć  j a k a ś  s p r a w u je  to , ż e  s o b ie  s z u k a m y  ta k ic h  s u b ije k ta . a b y ś m y  w n ich  p o tę g ę  i  s z c z ę ś ­

c ie  n a s z e  z a  z w ie r c ia d ło  ja k ie ś  s o b ie  p r z e d  o c z y m a  p o s ta w i l i . .. -  o ile w  tym  miejscu Lubom irski przyp o­
m ina o pokorze i potępia „narcyzm ", którego źródłem  jest pycha „ludzi w ielk ich”, chcących  jak Bóg tw o ­
rzyć k r e a tu r y  na swój wzór i podobieństw o, o tyle nieco niżej porów nanie m ożnego pana z Bogiem  (obaj 
doznali n iew dzięczności ze strony stworzenia) nie w yda mu się niestosow ne; zob. niżej, 2 6  i obj.. oraz 
w yżej, 6  i obj.

h a c ia m u s  n o b is  h o m in e m  a d  im a g in en t et s im ili tu d in e m  n o s tra in  — Rdz 1 ,2 6  (Wujek, ze zm ianam i) : 
„U czyńm y nam  człow ieka [Wulgata: R ic ia m u s  h o m in e m \  na w yobrażenie i na podobieństw o nasze” .

10
N ie  d o ś ć  n a m  na ty m  ż e  m a m y  p r zy ja c ió ł . n a k tó r y c h  cn o c ie  i  p r z y ja ź n i  w e s p r z e ć  s ię  m o ż e m y . .. — 

Seneka w dziele O  d o b r o d z ie js tw a c h  wielokrotnie powtarza, iż zasadą szczerej dobroczynności i w dzięcznoś­
ci jest nade wszystko akt wolnej woli ofiarodawcy i „dłużnika” ; zob. S L N .B e n e f  3 ,7 ,1 ; 6 ,7 ,2 . 9 ,3  i in.; zob. 
wyżej, 6 , oraz R o zm o w a  IX 14 i obj. Z wypowiedzi Lubomirskiego wynika, że panow ie „tworząc}’ kreatury” 
dążą do tego, by nadać im raczej status „niewolników” (osób całkowicie od nich zależnych), którym — z racji 
ich podległości i służebnej funkcji w obec pana — nie przyznawano prawa do św iadczenia usług z czystej 
wdzięczności i oddania, a tym czasem  — winny one mieć charakter absolutnie dobrowolny, nie zaś być rezul­
tatem  ciężaru powinności, posłuszeństwa i determinacji. Sytuację podobną (choć odnoszoną do innych w a ­
runków) opisał Seneka: por. S L N .Benef. 3 ,18 ,1  (przekład: s. 180); 3 .19 ,1  (przekład: s. 182):

Służba, służebne świadczenia są dolą niewolnika, która stawia go w takiej sytuacji, że cokolwiek 
uczyni dobrego dla swego pana. lego nie można uważać za wyświadczoną panu przysługę. [ ...]  Niewol­
nik wciąż pełni wobec рапа posługi: towarzyszy mu w podróży, pielęgnuje go w chorobie, w pocie czoła 
pracuje na jego roli. I gdyby tego rodzaju posługi spełniał ktoś inny. uznano by je za dobrodziejstwa; ale 
kiedy je spełnia niewolnik, uważamy to za służebną powinność. Dobrodziejstwem jest to tylko, co ktoś 
daje. choć może nie dać. Niewolnik jednak nie ma prawa odmówić, i dlatego wszystko, co czyni, nie jest 
dobroczynną przysługą, lecz posłuszeństwem, i nie może sobie rościć żadnej pretensji z tego powodu, że 
coś uczynił, skoro bezwarunkowo musiał uczynić.

K re a tu ra  jednak, której dotyczy ten fragment R o z m ó w , nie jest osobą społecznie zaszeregow aną do n ie ­
w olników , stąd m ow a tu o rodzącej się nienaw iści do „darczyńców ” i sw oistym  w obec nich „bu n cie” :, 
niecna m otywacja daru prowokuje niecne reakcje i zachowania obdarow yw anych. Seneka (B en ef. 3 ,2 1 ,1 -2 )  
dow odzi, iż w yraźna granica dzieli pow inność od szczerej życzliw ości i cnoty, w yrachow anie od „przyja­
znego usposob ienia” . Por. w  literaturze greckiej wcześniej ARIST.ÆN 1120a-b. W piśm iennictw ie rzym ­
skim  podobną m vśl w ypow iedział przed Seneką Cyceron, w ykazując, że istnieją różne odm iany d ob ro­
dziejstw; zob. C A C .O ff  1 ,1 5 ,4 6 -4 9 . WXVII w. por. np. L \  RÓCł ILLOUCAULD, M a x im e s  14  (przekład: 
s. 15):

Ludzie nie tylko skłonni są zapominać dobrodziejstw i zniewag: bywa wręcz, iż nienawidzą tvch, co 
ich zobowiązali, a przestają nienawidzić tych. co ich obrazili. Obowiązek płacenia za dobre a mszczenia 
się za złe wydaje się im niewolą, której trudno się im poddać.

Por. w yżej, 6  i obj.
p o d o b n o  k o rc i -  sens: najpewniej trapi, nie daje spokoju.
p o  n ich  k o n ie c zn ie  w y m a g a m y  — sens: usilnie od nich żądam y, bezw arunkow o na nich w ym uszam y.
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Q u id a m  q u o  p lu s  d e b o u t,  m a g is  o d e ru n t -  SE N .E p is t .  19,11 (przekład: s. 69 ): niektórzy z jego
otoczenia  n ienaw idzą go tym  bardziej, im bardziej są mu zobowiązani".

W ięc n a m  p o c h le b ia ją ,  k ie d y  ich  w y s ta w u je m y  i fo r tu n ą  z d o b i m y . .. -  pochlebstw u starożytni w sw ych  
dziełach pośw ięcili niem ało uwagi: zob. np. TI 1E 0P11 .C h a ra c . 2 (przekład: s. 3 4 1 -3 4 2 ) . gdzie p och leb ­
stw o zostało zw ięźle zdefin iow ane jako: „sposób obcow ania z drugimi nikczem ny, lecz korzystny dla p o ­
ch leb cy” : C \C .L a e l.  2 4 .8 8  -  2 6 .1 0 4 : S E S .B e n e f .  passim . Pochlebstw o stało się też częstym  tem atem  
dzieł now ożytnych: zob. np.: ERASM US. A dag ia  1 .3 .1: ..Aut regem , aut fatuum  nasci oportere” (prze­
kład: ..Trzeba się urodzić albo g łupcem , albo królem ”, s. 4 9 -5 0  i 5 2 -5 3 ):  REJ. A p o ftc g m a ta :  ..P ochleb­
stw o co jest” (w ydanie: s. 2 3 0 -2 3 1 );  GÓRNICKI, D w o rz a n in  IV (w ydanie: s. 3 3 5 n n .): BACON. S e r m o -  

n e s .P r u d e n l ia  (w ydanie: szp. 1 1 7 8 ; przekład: s. 1 0 2 -1 0 4 );  LA R O C H E FO U C A U L D , M a x im e s  5 3 0  
(przekład: s. 8 6 ): MARLIANI T h ea tr .p o lit.  21 (przekład: s. 266 n n .); PASCAL, P en sećs  1 30  (przekład: 
s. 78 ); FR ED R O , M o n it a IV 4 9  (przekład: s. 185): Mr con silii. cap. IV: „De laude personarum  practica  
per om nes status” (w ydanie: s. 53 ).

u s tn ie  p o c z y ta ją  — sens: wyrażają ustam i, słow nie uznają.
Vos d ii  e s t i s — Iz 4 1 .2 3  (Wujek) : „Jesteście bogam i” . Por. Rdz 3,5: Ps 81 ,6; J 10.34: zob. R o zm o w a  I 29.
m y  ich  ro b im y , a o n i n as łow ią  -  sens: my czynim y z nich dostojników, a oni zw odzą nas pochlebstw am i.
N e m o , q u o d  fu it, ta r n q u a m  in p r a e te r i to  s e d  ta m q u a m  in p e r d i to  p o n it  -  S E N .B e n e f  3 .3 ,4  (przekład: 

s. 160): „Nikt tego. co było. nie uw aża za przeszłe, lecz za stracone” .
Z o w ią  n a s  b o g a m i . p ó k i  ich  r o b im y  . . .  N ie  p o m n ią . k to  ich  lu d ź m i u r o b i ł . .. — por. wyżej, 8. Wśród 

w ielu odm ian n iew dzięczności, na które zwraca uw agę Seneka, na największe potępienie, jego  zdaniem , 
zasługuje ta, która jest w ynikiem  niepam ięci o dobrodziejstwie; por. S E N .Benef. 3 ,1 .3  (przekład: s. 157): 
„Ale najniew dzięczniejszy ze w szystkich niew dzięcznych jest ten. kto zapom ina o dobrodziejstw ie” : zob. 
ponadto 3 .2 ,1 -3 . 4 ,2 .

N ie  p o m n ią  -  nie pam iętają.
M e m o r ia e  m in im u m  tr ib u it.  q u is q u is  s p e i p lu r im u m  — S E N .B e n e f  3 ,4 ,2  (przekład: s. 161): „Za m ało  

m a w sobie pam ięci, kto za w iele żyje nadzieją” .

11
c h y b a  — sens: a tylko, a jedynie.
ś w ia tu  ś w ie c ą  -  por. Mt 5 .1 4 : ..Vos estis lux m undi” (Wujek: „Wy jesteście św iatłość św iata”): O R Z E ­

CHOWSKI (P o licy ja : w ydanie: s. 95 ) o apostole Piotrze: -  „światu św iecąc” .
N u m q u a m  im p r o b a e  sp e i. q u o d  d a tu r , sa tis  est -  SE N  .B enef. 2 .2 7 ,3  (przekład: s. 142): „N igdy n ie ­

nasyconym  pragnieniom  nie dość jest tego. co ktoś nam  daje” .

12
P o w ie d a ją  n a tu ra lis to w ie  o  ja s k ó łc e , ż e  je s t n a jg o rsza  i n a jn ie w d z ię c z n ie js za  n a d  w s z y tk ie  in n e  p t a ­

k i. .. — przykład o niew dzięczności jaskółki za Plutarchem : zob. niżej, tenże akapit. Zob. także KNAPSKI, 
A d a g ia : „D obrodziejstw o w net się zapom ni” (wydanie: s. 1 8 1 -1 8 2 ):  POTOCKI, M ora lia  II 1 ,77: „Jaskół­
ka” (w ydanie: t. 3 , s. 3 9 9 -4 0 0 ) .

(m arg.) P lu ta r[ch u sJ  — Plutarch (P ło u ta rch o s:  ok. 5 0 -1 2 0 ) , erudvta, m yśliciel, jeden z najw iększych  
pisarzy greckich, studiow ał w Atenach u Am m oniosa i w Aleksandrii. W m łodości w iele podróżow ał, dłużej 
przebyw ał w R zym ie, gdzie zawarł znajom ości z w ielom a w ykształconym i osobistościam i, dzięki czem u  
uzyskał naw et rzym skie obyw atelstw o. Po powrocie założył w rodzinnej Cheronei rodzaj akadem ii dla  
m łodzieży, w  której jako kierownik i głów ny w ykładow ca kształcił także w łasnych synów. Od 5 0  roku 
życia został kapłanem  Apollona w Delfach. Cała jego działalność zm ierzała do m oralnego odrodzenia oj­
czyzny. Wielką spuściznę literacką autora dzielim y na 2 grupy: 1) pism a biograficzne -  B foi p a r a lle lo i  
( M tae , Ż yw oty rów noległe), obejm ujące 5 0  biografii sław nych Greków i Rzym ian zestaw ionych  param i; 
2) p ism a m oralne -  E th ik â  ( M o ra lia , P ism a m oralne), są wśród nich: traktaty filozoficzne, etyczne, reli­
gijne i Iiteracko-krytyczne. Plutarch nie był twórcą oryginalnym , ale w szystko, co zgrom adził i opracow ał, 
naznaczone jest piętnem  jego osobow ości, i to on nadał tradycji grecko-rzym skiej kształt, w  jakim  m iała  
przez w ieki oddziaływ ać na myśl i literaturę europejską. WXV w. odnalezione pism a Plutarcha przełożono  
na łacinę i dzięki tem u stały się ponow nie podstaw ą pedagogiki europejskiej. Na język polski obszerne
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partie M o r n l ió w przełożył w XVI stuleciu Mikołaj Kochanowski: tłum aczenie zachow ało  się w  m anuskryp­
cie, pt. P lu ta rch u s. a u to r  g r e c k i, p r z e ło ż o n y  na  j ę z y k  p o ls k i , Ho dziś jednak (m im o starań w  1 6 1 5  r. S zy ­
m ona Szym onow ica) nie zostało wyHane Hrukiem. W 161 3  r. Jan Januszow ski opublikow ał Hwa, p rzetłu ­
m aczone przez siebie, żywoty.

P o rro , q u o d  e st g ra v is s im u rn , cle h is, q u ite  n o b is c u m  h a b ita n t,  so la  h ir u n d o  n o n  c ic u r a tu r  horn  ini, q u ia  

n a tu ra  o d it h o m in e s  e t o b  in l id e li ta te m  s e m p e r  su sp ic io sa  m a n e t -  P L U V .Q u a e s t .c o n v . 727c ( =  8 ,7 ,3 ):  
„N astępnie, co najw ażniejsze, spośród tych stw orzeń, które z nami m ieszkają, jedynie jaskółka nie osw aja  
się z człow iek iem , poniew aż z natury nienawiHzi luHzi i z pow odu w iarołom stw a zaw sze pozostaje p o ­
dejrzliw a” (przekłaH E J . G łębicka).

T oż i  P ism o  Ś w ię te  ś w ia d c z y  o  lo b ija s z u . ż e  z  g n ia z d a  ja s k ó łc ze g o  o ś le p io n y m  z o s ta ł  — zob. T b 2 ,1 -1 4 ;  
por. LUBOMIRSKI, T o b ia sz  w y z w o lo n y  II 13 (wyHanie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 33 ).

E x  n id o  h ir u n d in u m . d o r m ie n ti  illi. va lid a  s te rc o ra  in c id e re n t s u p e r  o cu lo s  e iu s  f ie r e tq u e  c a ec u s  -  

T b 2 ,11  (Wujek) : „Z gniazda jaskółczego, gHy spał, gorący gnój upaHł na oczy jego i zstał się ślepym*’.

13
s o b ie  p o d o b n e j  -  sens: podobnej Ho własnej.
c z y  li — czy też, czy również.
R o z u m ie m , ż e  n ie  p o ż y tk o w i ,  b o  w ie m  d o b r z e ,  j a k o  P o la cy  m ó w ią , co  to  je s t ,  k ie d y  s o w a  z ja s tr z ę b ie -  

j e . . .  -  naw iązanie Ho popularnego przysłowia: por. EREDRO. P r z y s ło w ia  3 5 3  (wyHanie: s. 35 ): „KieHy 
sow a zjastrzębieje, wyżej lata niż sokół” (używ ane Hla w yrażenia myśli: „pan z nęHznika ciężki” albo „gHy 
nęHznik urośnie w znaczenie, panoszy się i naHyma”); NKPP, „sow a” 5. Sow a, ptak o nocnym  trybie 
życia, sypia w  Hzień schow ana w głębokim  cieniu. W  potocznych przekonaniach sow a byw ała  an tytetycz- 
nie zestaw iana z jastrzębiem  (często też z orłem ), spoglądającym  w słońce otw artym i oczym a. Tw ierdzo- 
no, że jastrząb wzbija się w górę w sam  blask słoneczny. stąH opinia, jakoby jastrzębie w alczyły z sow am i; 
zob. REJ, W izeru n k  7  (wyHanie: k. 9 6 v /1 9 -2 4 ).

Lubom irski w yraża m yśl, iż człow iek niegoHny i pozbaw iony instynktu m oralnego, a łaską n ieu w aż­
nego pana w yniesiony na w ysokie stanow isko — podobnie jak sow a z natury nieprzystosow ana Ho tego, by 
patrzeć w  blask słoneczny, ale udająca jastrzębia i jak on. choć oślepiona świat łem , wzbijająca się ku górze  
-  porażony blaskiem  powoHzenia (fortuny: por. niżej, 14), w ciela się w  rolę pana. Po czym , uniesiony  
pychą, nie Hostrzcga sw ego protektora, który Hźwignął go Ho lepszego życia, i zapom niaw szy, kim był 
(i kim w istocie pozostał), nie pam ięta również o wHzięcznośei.

Vrtiosi o c u li lu cern  r e fo n n id a n t  -  „Chore oczy boją się św iatła” . Por. S E N .B en e f. 3 ,1 ,5 :  „Vitiosi oculi 
sunt. qui lucern reform idant’ (przekłaH: s. 158: „Chore są oczy, które boją się spojrzeć na św iatło”). Por. 
NKPP, „słońce” 9.

14
M u n d u s  p e r  ip s u m  Cactus est e t  rn u n d u s  c u m  n on  c o g n o v it -  J 1 ,9  (Wujek): „Świat jest uczynion  

przezeń, a św iat go  nie poznał” .
To j e s t  — sens: i Hzieje się tak, to powoduje.
O w o  z g o ła  — sens: oto zupełnie.
A d e o  e n im  in g ra tu s  e st, q u i o b litu s  e s t, u t g r a tu s  s it. c u i ЬепеГгсш т  in rn en tern  v en it — S E N .B e n e f.

3 ,5 .2  (przekłaH: s. 162): „W rów nym  stopniu jest niewHzięczny, kto zapom ina, jak jest w dzięczny, kto 
pam ięta  o HobroHziejstwie” .

15
s ta r e  t r a d y c y je  a lb o  e r u d y c y je  -  sens: Hawne przekazy (oHległe poHania) albo uczone przykłaHy.
o P o lifern ie  a lb o  c y k lo p ie  -  Polifem to jednooki cyklop, syn Posejdona, żyjący na w yspie pasterz stada  

ow iec. Postać Polifem a (zw łaszcza z w ykłutym  przez O dyseusza jed ynym  okiem ) była chętnie w ykorzy­
styw ana przez now ożytnych pisarzy jako sym bol ślepej, nierozum nej i beużytecznej siły; zob. ERASM US  
łn s t .p r in c ip .C h r is t .  5 6 4 f  (przekład: s. 1 5 4 -1 5 5 );  LIPSIUS Polit. III 1 (przekład: s. 37 ): „Był O lbrzym  
jeden  m ocny o jednym  oku, które kiedy mu w ybito, b y ła -ć  onaż siła, ale nic był po niej” .

w  o c za c h  — sens: pod w zględem  wzroku.
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z  p o d łe g o  p o c z ą t k u -  sens: /  nędznej kondycji (w jakiej się p ierw otnie znajdow ali), także: z bylejakie- 
go m ateriału: izn. ci. których obrano jako ..m ateriał“ na kreatury, nie przedstawiali sobą wysokiej w arto ­
ści moralnej.

w  c ia ło  -  sens: w m aterię, także: pow ierzchow ność.
Ś w ia d c z ą  a lb o w ie m  p o e z y je .  ż e  in a c z e j  n ie  m ó g ł  b y ć  z w y c ię ż o n y  te n  c y k lo p , a ż  m u  to  j e d n o  o k o  

w y k ł o to . . .  -  naw iązanie do epizodu (1 10М .Ш . 9 .1 0 6 n n .) spotkania O dyseusza i jego towarzyszy z Poli- 
femern na w yspie (tradycyjnie identyfikowanej z Sycylią). Podobnym  porów naniem  posłużył się BACON 
S a p ie n t , vetci: III: ..(Cyclopes, sive minisi ri terroris” (wydanie: szp. 1252).

n ie w d z ię c z n y m  o k ie m  na n a s  p a ir z ą .  a n ie  u zn a ją , k to  ich  ta k  w ie lk im i u c zyn ił, a ż  d r u g ie  m u  z  n ich  

o c z y  w y k o la n y .  . . .  I ta k  d o p ie ro , j a k o b y  m u  o k o  w y k ło ł. z w o jo w a n y  i z a ś le p io n y  z o s ta je  -  kreatury mają 
dwoje oczu: to. którym się posługują, jest n iew dzięczne: drugie. ..oko w dzięczności“, jesl ślepe. Palrząc  
zatem  w yłącznie tvm  „niew dzięcznym  ok iem “, nie potrafią docenić i okazać w dzięczności lym . którzy ich 
w ydźw ignęli do lepszego życia. Gdy ..w yklujem y“ im i to oko (tzn. poprzez uzm ysłow ienie kreaturom , iż 
w szystko, co posiadają, zaw dzięczają protektorowi, przez co niew dzięczność zostanie pokonana), w tedy  
dopiero dostrzegą prawdę.

a ż  d r u g ie  m u  z  n ich  o c z y  w y k o la n y  -  sens: dopóki mu drugiego oka nie wyklujem y.
\ ś le p y  ż e ś  lego. c o . .. -  sens: a czyż nie dostrzegasz tego. k tóry... : doprawdy nie widzisz tego. k tóry... 

z w o jo w a n y  i z a ś le p io n y  -  sens: zw yciężony i oślepiony.

16
(m arg.) W d zię c zn y c h  m a ło  na ś w ie c ie  -  por. KNAPSKI. A dag ia : ...Niew dzięcznych więcej niż w d zięcz­

n ych “, ..D obrodziejstw o wnet się zapom ni”. ..Wdzięcznych niewiele" (w ydanie: s. 1 8 1 -1 8 2 , 6 9 0 -6 9 1 ) .

17
P u b liju sz  S e k s ty l iju s z . k rea tu ra  i d z ie ło  rą k  L u cy ju sz a  C esa rza , d o b r o d z ie js tw y  je g o  w yn ie s io n y , ta k  

m u  to  n a  k o n iec  o d d a ł,  ż e  w d o m u  s w y m  z a ta jo n e g o  z a tr a c ić  p r z e z  w y d a n ie  g o  n ie p r zy ja c io ło m  n ie  w z d r y g ­
n ą ł s ię  — por. V \ \ . . M AX. P a c t.d ie t. m e n to r . 5 ,3 ,3 :

Quo (‘nim nimbo, qua poreella verborum impiuni Sextili caput ohrui incivilir, quod C. Caesarem, 
a quo curii studiosi* turn etiam lelicitcr gravissimi criminis reus defensus fuerat. Cinnanae proscripiionis 
tempore profugum. praesidium suuni in fundo Tarquiniensi cladis condicione inplorare. heneficii iure 
repetere coactum. a sacris perfidae mensae el alta ribus nefandoruin penatium avulsum truculento viciori 
iugulandum tradere* non exhorruit?

Na zmiażdżenie jaką ulewą słów. jakim gromem zasługuje niegodziwa głowa Sekstyliusza? Oskarżo- 
n<*go o najcięższą zbrodnię gorliwie* i z pomyślnym skutkiem bronił mówca Cajusz Cezar; a gdy jako zbieg 
w czasie proskrypcji zarządzonej przez Cynnę musiał w tym  nieszczęściu prosić o schronienie w majątku 
ISeksiyliusza| w Tarkwinii. dopominać sic o nie jako dobroczyńca, ten zdrajca nie wzdragał się oderwać 
go od swego podstępnego stołu, ori ołtarzy swych podłych bóstw domowych, aby wydać pod miecz nie­
ubłaganego zwycięzcy.

( p r z e k ła d  K.J. d ę b i c k a )

P u b liju s z  S e k s ty l i ju s z  — Sekstyiiusz (S e x liliu s : bez im ienia) w ystępuje tylko w  przytoczonym  tu 
fragm encie dzieła W aleriusza M aksym usa: poza tym  nic o nim nie wiem y. A zatem  Lubom irski albo w y ­
m yślił jego im ię. albo podał je za jakim ś nieznanvrn nam  źródłem  pośrednim .

L u c y ju sz a  c e sa rza  — bohaterem  tej historii jest w istocie (Cajusz Juliusz ( 'czar Strabon (C a iu s  lu liu s  
C a e s a r  S tr a b o :  II/I w. p .n .e .), w ybitny m ów ca, którego Cyceron w prow adził (jako jednego z rozm ów ców ) 
do sw ego dialogu D e  o ra to re . Lucjusz Juliusz (Cezar (L u c iu s  lu liu s  C aesar:  konsul 9 0  r. p .n .e .) był jego  
bratem . Obaj zginęli w  czasie proskrypcji zarządzonych przez (Cynnę (87  г.), a ich g łow y Mariusz kazał 
zaw iesić na m ów nicy {R o s tra )  na Forum.

m u  to  n a  k o n ie c  o d d a ł  — sens: tak mu się odw dzięczył (odpłacił).
w  d o m u  s w y m  z a ta jo n e g o  z a tr a c ić  p r z e z  w y d a n ie  g o  n ie p r z y ja c io ło m  n ie  w z d r y g n ą ł  s ię  -  zob. 

SULT./Yem  48 .
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B ru tu s  — Brutus (M a rcu s  lu n iu s  B ru tu s:  8 5 -4 2  p .n .c.) był początkow o zw olennikiem  Pom pejusza i to 
po jego stronie walczy! pod Dyrrachiurn i Farsalos (4 8  r.). lecz po klęsce stanął po stronie Cezara. W roku 
4 6  C ezar oddał mu zarząd nad G alią Cyzalpejską, a dw a lata później Marek Brutus został pretorem  
Rzym u (p r a e to r  u rb a n  us). W Idy Marcowe1 (15 III 4 4  r.) wraz z innym i spiskow cam i znalazł się w  senacie  
i brał udział w zam ordow aniu Cezara, który w łaśnie do niego (krążyły pogłoski, że Marek był synem  
Cezara) m iał w ypow iedzieć po grecku słowa: „I ty. dziecię?” (K a f  s y . té k n o n :) .  które lepiej znam y w wersji 
łacińskiej: .,Lt tu. Brute, contra m e?” .

. .C n [a e iu sJ v P o p iliju sz  L e n a te s  na C y cero n a , s w e g o  w ła sn eg o  o b r o ń c ę  i p a tr o n a  . . .  ta k  s ię  b y ł  z a w z ią ł  

z ło śc ią  i  n ie n a w iśc ią , ż e  M a rk a  A n to n iju sza  u prosił, a b y  on . n ie  k to  in szy . C yc e ro n a  z  ś w ia ta  z g ła d z ić  m ó g ł , 
i  s a m  g ło w ę  je g o  n ie p r zy ja c io ło m  o d d a ć  n ie  z a t r w o ż y ł  s ię  -  por. VAL. M AX.f a c t .d ie t .m e m o r .  5 ,3 ,4 :

Seri ut ari alium consenianeum hue ingrati animi actum transgrediar. M. Cicero C. Popilium Laena- 
tem Picenar regionis rogalu M. Caeli non minore cura quam eloquentia defendit eurnque causa admodum 
dubia fluetuantem salvimi ad penales suos remisit. I lie Popilius postea nec re noc verł)o a Cicerone laesus 
nitro M. Anlonium rogavit ut ad illuni proscriptum porsequendurn et iugulandum mitteretur, impetratis- 
que detestabilis ministerii parlibus gaudio exultans Caietam cucurrit et virum. mitto quod amplissimae 
dignitatis, certe salubritate siudio praestantis officii privatim sibi venerandum. iugulimi praebere iussit ac 
protinus caput Romanae eloquentiae et pacis clarissirnam dexteram per summum et securum otium am­
putava eaque sarcina tamquam opimis spoliis alacer in Urbem reversus est: neque enim scelestum por­
tanti onus succurrit illud se caput ferre, quod pro capite eius quondam peroraverat.

Przechodzę do zupełnie podobnego przykładu niewdzięczności |w poprzednim akapicie Waleriusz 
Maksymus opowiedział o śmierci Cezara Strabona -  F.J.G.]. Na prośbę Marka Celiusza Marek Cyceron 
bronił z równą pilnością co elokwencją pochodzącego z okolic Picenum Cajusza Popiliusza Lenasa i oca­
lonego -  a sprawa jego mogła się źle skończyć -  przywrócił jego własnym domow ym bóstwom. Później ów 
Popiliusz. przez Cycerona w żaden sposób nie urażony ani czynem, ani słowem, nalegał na Marka Anto­
niusza. aby ten wysłał go do proskrybowanego [tj. wyjętego spod prawa -  L.J.C.] |Cycerona] dla prześla­
dowania go i obcięcia mu głowy. Uprosiwszy o to ohydne zadanie, przepełniony radością pobiegł do Ka­
jety Idziś: Gacla -  F.J.G. ] i kazał |Cyceronowi | nadstawić gardło pod miecz -  a pomijając, że był to mąż 
wielkiej godności, z pewnością co najmniej ocalił mu życie i zasługiwał na jego szczególne uwielbienie -  
i spokojnie, bez żadnego oporu ze strony ofiary obciął głowę rzymskiej wymowy i umiłowaną prawicę 
Pokoju; dumny z tej krwawej zdobyczy niczym z najzaszczytniejszego trofeum zdobytego na wrogu, po­
wrócił z radością do Rzymu: dźwigającemu zbrodniczy ciężar nie przemknęło nawet przez myśl, że oto 
niesie głowę, która niegdyś przemawiała dla ocalenia jego własnej.

( p r z e k ł a d  E.J. G ł ę b i c k a )

Po zabójstw ie Cezara Cyceron ostro w ystąpił przeciw Antoniuszowi (m .in. p isząc słynne F ilip ik i), toteż  
m im o poparcia ze strony m łodego O ktaw iana (późniejszego cesarza A ugusta), po zaw arciu II trium wiratu  
przez O ktaw iana, Antoniusza i L epidusa. padł ofiarą proskrypcji i z rozkazu Antoniusza 7  grudnia 4 3  r. 
został zam ordow any w Form ianum  przez Cnęjusza (Cajusza?) Popiliusza Lenasa ( C n a e iu s /C a iu s  P o p iliu s  
IM en as; I w. p .n .e .). trybuna wojskowego w armii Antoniusza. Cyceron przedtem  bronił go w sądzie w  spra­
w ie o ojcobóstw o; por. PL UT. Cic. 4 8 ,1 . Wielkiego m ów cę w ydał katoni jego w ychow anek  i uczeń, F ilolo- 
gus, a siódm ego dnia przed Idami G rudniowym i siepacze odcięli praw ą rękę i głow ę C ycerona, by ponieść  
je Antoniuszowi. Dodajmy, że w edług Plutarcha zabójcą Cycerona był nie Popiliusz, ale setnik Llerenniusz, 
natom iast u W aleriusza M aksym usa Popiliusz nosi imię Gąjusz, a nie Cnejusz.

Marek Iulliusz Cyceron (M a rcu s  Tullius (Cicero: 1 0 6 -4 3  p .n .e .), pochodzący zA rpinum  pisarz, 
polityk, Filozof i najw iększy m ów ca rzym ski, w  m łodości słuchał w ykładów  Apolloniusza na Rodos. Jako 
h o m o  n o v u s  sw ego rodu doszedł do najw yższych godności (kw estor w roku 7 5 , pretor w  6 6 , konsul w  6 3 ). 
Jako konsul stłum ił pow stanie Katyliny, co w roku 5 8  przypłacił skazaniem  na w ygnanie, jednak już rok 
później pow rócił do R zym u. W czasie wojny m iędzy Pom pejuszem  a Cezarem  stanął, choć nie bez w ahań , 
po stronie Pom pejusza. Po zabójstwie Cezara w ystępow ał przeciw  Antoniuszowi. Pozostaw ił bogatą  sp u ś­
ciznę literacką: m ow y (5 8 ), pism a retoryczne i filozoficzne oraz listy.

k tó r y  g o  b y ł  z d r o w ie m  i fo r tu n ą  d a r o w a ł  — który ocalił jego sam ego i jego m ajątek (ocalił m u życie  
i m ajątek).

z  ż a d n e j  — sens: bez żadnej.
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c h y b a  ż c  m u  o d s łu ż y ć  n ic  m ó g ł - sens: chyba żc nie potrafił w yw iązać się /  obowiązku w dzięczności (co 
spow odow ało, iż znienawidził C ycerona); jak dowodzi Lubomirski w tym  dyskursie, gdy dobrodziejstwa  
zbyt m ocno zobowiązują, a czasem  nawet zniewalają, w tym, który ich doznał, w yzw ala się nienawiść.

18
. N ie w d z ię c z n o ś ć  j e s t  to  w ła sn y  p r z y m io t  z ły c h  i p o d ły c h  k r e a tu r . . .  -  por. S E N ./ip /sL  8 1 .2 1 n n . 
d la  w y g o d z e n ia  s w e j  fa n ta zy je j  — sens: dla zaspokojenia sw ego kaprysu.
(m arg.) p r z e z  a n ty p a ty ją  -  przez niechęć, z pow odu niechęci.
p r z e z  a n ty p a ty ją .  k tó r ą  m a  fo r tu n a  d o  c n o ty  -  por. R o z m o w a  VII 18. 40: na tem at teorii sym patii 

i antypatii zob. R o z m o w a  V 6.
p r z e z  c u d z e  ręc e  -  sens: dzięki komu innem u.
w z g lę d e m  i  r e s p e k te m  c n o ty  k r e a tu rę  s o b ie  c z y n i -  sens: przez w zgląd na cnotę i szacunek w obec niej 

w ynosi człow ieka.
j e j  s a m e j  p o w in ie n  — sens: jej sam ej jest zobowiązany.
„M a c h le b  ro g i"  -  popularne przysłow ie (inne jego odm ianki: „D ostatek rozpycha*' i „Trudna w d o ­

statku w szczęściu m iara”) odnotow uje KNAPSKI, A dagia: „Ma chleb rogi”, „Ma nędza nogi vt7M a chleb  
rogi” (w ydanie: s. 4 6 0 -4 6 1 . 4 8 0 ):  zob. też PO I OCKl. M o ra łia  I 1 ,293: „Chleb m a rogi” (w ydanie: t. 1. 
s. 2 5 6 -2 5 7 ):  NKPP. „chleb” 26 .

19
p e r  a n tip e r is ta s in i — (gr. a n tip e n s ta s is  ’w zajem na zam iana m iejsc') przez zam ianę, opozycję. 
ty le  p r e s u m p c y je j  -  sens: tak w iele zarozum iałości.
a łe  ja k o  o w i  o lb r z y m i  w K sięg a ch  R o d za ju  o p is a n i  . . .  ch cą  z a r a z  b y ć  u c z c z e n i -  Biblia w spom ina  

o olbrzym ach przy okazji opisu m oralnego upadku ludzkości: zob. Rdz 6 ,4 . G igantam i nazw ał „ludzi 
w ielk ich” Saavedra, pow ołując się na te cytaty z Pism a Św iętego, które w niniejszym  dyskursie w ykorzy­
stał Lubom irski; zob. SAAVEDRA Idea  p r in c .  2 0  (w ydanie: s. 154).

I s ti s u n t p o te n te s  a sa cc u lo , v ir i fa m o s i -  Rdz 6,4b: „Ci są m ocarze od w ieku, m ężow ie sław ni” . 
P o s tq u a m  e n im  in g re ss i su n t filii D e i a d  filias h o m in u in , illac  g ig a n te s  g e n u e r u n t -  Rdz 6,4a (Wujek, ze 

zm ianam i): „Bo gdy weszli synow ie Boży do córek ludzkich, one porodziły olbrzym ów  [Wulgata: illac  
g e n u e r u n t]  ".

(m arg.) w  te j  o k a z y je j  -  sens: w tym  przypadku. 
n a d  m ia r ę  s w ą  -  ponad w yznaczone sobie granice.
S im p lic e s  filii D e i s in e  r ep re h e n sio n e  in m e d io  n a tio n is  p r a v a e  e t p e rv e rs a e  -  Elp 2 .1 5  (Wujek) : „Szczerzy 

synow ie Boży bez naganienia w pośrzodku narodu złego i przew rotnego” .
S a n g u isu g a e  s u n t filiac  d ic e n te s :  ..Affer. a ffe r / ”— Prz 3 0 ,1 5  (Wujek, ze zm ianam i): „Pijawka m a córce 

[Wulgata: d u a e  su n t filia e : Wujek: „m a dw ie córce”] m ów iące: /  «Przynieś, przynieś!»” .
(m arg.) o  s o b ie  ro zu m ie ją  s iłę  — mają o sobie duże m niem anie.
T ak  w ła śn ie  i te  p o l i ty c z n e  k r e a tu r y  lu d z k ie , s tw o r z e n ia  b o ż k ó w  z ie m s k ic h , są  na p o c z ą tk u  p r o s t e . .. — 

por. LUBOMIRSKI, C e n ii  v e r id ic i (przekład: s. 22 2 ; cytat wyżej, obj. do 6). Wcześniej określenie „ziem ski 
b óg” (w  pozytyw nym  jednak sensie) zob. CORNICICI, D w o rz a n in  IV (w ydanie: s. 3 5 8 ).  

j e d n o  . . .  z n id ą  — tylko spotkają, zetkną. 
d r o b ia z g ie m  j e d n y m  -  tylko kim ś nieznaczącym .
N o n  p a t i tu r  a v id i ta s  q u e m q u a m  e sse  g r a tu m  — S E ^s.Benef. 2 ,2 7 ,3  (przekład: s. 142): „Chciwość nie 

pozw ala nikom u być w dzięcznym ” .

20
są  ta k  g o r l iw i  s w e j  fo r tu n y  -  sens: tak żarliwie dbają o sw ą pom yślność. 
j e s t  im  w p o d e j ż r e n iu  -  dziś: m ają w podejrzeniu, tj. nie ufają mu.
N e m o  a g it d e  tr ib u n a tu  g ra tia s . s e d  q u aeritu r. q u o d  n on  e s t a d  p r a e tu r a m  u sq u e  p e r d u c tu s  -  S E N  .Bene!. 

2 ,2 7 ,4  (przekład: s. 142): „Nikt nie dziękuje za urząd trybuna, narzeka tylko, że nie w yniesiono go  jeszcze  
w yżej, na stanow isko pretora” .

u p o d ły c h  j e s t  k o s z to w n a  -  dla ludzi nędznych m a dużą wartość.
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22
z a jd z ie  ich  r o zk a z a n ie  -  sens: dostaną го /к а/.
o tw o r z y  s ię  p o le  — sens: nadarzy się m ożliw ość, sposobność.
M u lto r u m , d u m  in ih ec illes  su n t, la te n t v itia , n on  m in u s  a u su ra  c u m  illis v ire s  su a e  p la c u e r in t,  q u a m  

illa . q u a e  ia m  fé lic ita s  a p e ru it -  SE N  .E p is t .  4 2 ,3  (przekład: s. 1 4 1 -1 4 2 ):  „Wielu ludzi trzym a w  ukryciu  
sw e przyw ary dlatego, że brak im siły; jeśli jednak nabiorą zaufania do sw oich sił, pow ażą się na w yczyny  
nie mniej zuchw ałe niźli w yczyny tych, którym  pow odzenie otw orzyło już drogę’*.

23
(m arg.) Z ły c h  ż a d n e  d o b r o d z ie js tw o  a n i fo r tu n a  n ie  n a p r a w i — pow iedzenie; por. NKPP, „zły” 55: 

„Złego i św ięte m iejsce nie napraw i” .
N o n  fa c iu n t m e lio r e m  e q u u m  a u r e i fren i -  SE N  .E p is t .  4 1 .6  (przekład: s. 139): „Nie czynią konia  

zdatniejszym  złote w ędzid ła” . Powiedzenie to nabrało z czasem  charakteru przysłow iow ego; por. NKPP, 
„w ędzid ło” 3: „Konia nie sprawi lepszym  złote w ędzid ło” .

24
p r o m o w u ją c  i  w y s ta w u ją c  -  sens: prom ując i w ynosząc.
są  p o s łu g a c z a m i n ie u w a ż n e m i ty c h  ig r zy s k  -  sens: są nierozw ażnym i narzędziam i zabaw  (Fortuny).
to  r o zu m ie n ie  u c z y n i -  sens: rozpowszechni (rozpropaguje) takie m niem anie; spraw i, że tak będą  

postrzegani.
d a  m u  k r e d y t  -  obdarzy go zaufaniem .
to c  n ie  o n , co  g o  u r o b ił -  elipsa: to przecież nie on będzie stwórcą; to nie on będzie tym , który go  

„stw orzył” (tj. w yniósł do godności).
d o  r o b o ty  o w e g o  p o s łu g o w a ł  — posłużył za narzędzie przy stw arzaniu go.
ś le p o c ie  j e d n e j  s zc zę ś c ia  h y c  p o s łu g a c z e m  -  sens: być tylko narzędziem  ślepej fortuny; p om agać ślepej 

fortunie w rozdzielaniu szczęścia.

25
P ięk n ie js za  z a p r a w d ę  j e s t  r z e c z  m ó c  s ię  z  ty m  p o c h w a lić ,  ż e m  c n o tliw e g o  o d  k r z y w d y  fo r tu n y  w y -  

d ż w ig n ą ł , n iż  ż e m  p o d łe m u  d o  fo r tu n y  p o s ł u ż y ł . . .  -  por. LUBOMIRSKI, A d v e r b ia  m o r a lia  XI, w. 4 5 -7 2  
(w ydanie i przekład: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 2 1 6 -2 1 8 , w. 5 0 -8 4 ) . Lubom irski odw ołuje się do dzieł starożyt­
nych; por. GIC .O f f  2 ,1 8 ,6 2 -6 3  (przekład: s. 452 ):

[...] w żadnym zgoła wypadku nie powinniśmy być skąpi, choć musimy z całą rozwagą i pilnością 
dobierać ludzi godnych wsparcia. Znakomicie mówi o tym Enniusz \E N N .Trag. 349]: „Nasze dobro­
dziejstwa w niewłaściwym miejscu są w mym przekonaniu złymi uczynkami’’. Co wyświadczy się czło­
wiekowi prawemu i wdzięcznemu, przyniesie plon zarówno z jego strony, jak i ze strony innych ludzi. 
Uczynność bowiem wolna od nierozwagi jest przyjmowana z największą wdzięcznością i ogólnie pochwa­
la się ją tym skwapliwiej, iż dobroć każdego z najzamożniejszych obywateli jest wspólną ucieczką dla 
wszystkich.

T am że, 2 ,2 0 ,6 9 . 71 (przekład: 4 5 6 -4 5 8 ):

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ów człowiek ubogi, jeżeli jest uczciwy, gdvby nawet nie mógł 
się odwzajemnić, na pewno może poczuwać się do wdzięczności. [... J Dlatego jestem zdania, że lepiej jest 
wyświadczać przysługi ludziom cnotliwym, niż bogatym. [...] trzeba niewątpliwie wziąć za wzór do na­
śladowania Iemistoklesa, który -  gdy ktoś zwrócił się doń o radę [...] odpowiedział: „Ja stanowczo wolę 
człowieka, któremu potrzeba majątku, niż majątek, któremu potrzeba człowieka”.

Por. S E N .V it.h ea t. 2 3 ,5 . 2 4 ,1 -3 ;  B en ef. 1 ,1 ,2 . 1 5 ,3 -6 ;  oraz 4 ,1 0 ,1 -3 . 4 - 5  (przekład: s. 2 2 7 -2 2 8 ):

I... I Wybiorę tego, kto za dobrodziejstwo będzie mi wdzięczny, a nie tego, kto dobrodziejstwo zechce 
mi oddać. | ...J Usposobienie serca jest dla mnie miernikiem oceny. I dlatego pominę bogatego, lecz nie­
godnego, dani ubogiemu, ale zacnemu. Ten nawet w największej biedzie zachowa wdzięczność, i choć mu 
zabraknie wszystkiego, zachowa szlachetne serce.
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T am że. 4 .1 1 .1  (przekład: s. 228):

Nie szukam korzyści z dobrodziejstw, nie szukam przyjemności ni sławy. O jedno mi tylko chodzi, 
z jednego jestem zadowolony, że daję w tym celu. abym czynił to. co czynić należy. Abym jednak mógł 
czynić to. co czynić należy, muszę dokonać wyboru. | . . .  | Wybiorę człowieka czystych obyczajów', szczere­
go i prawego charakteru, który o dobrodziejstwie pamięta i za nie jest wdzięczny, który jak cudzego dobra 
nie pragnie, tak i swego chciwie nie skąpi, ale jest życzliwy i uczynny dla innych. I kiedy wybiorę takiego, 
to choćby mu los nie użyczył niczego, czym mógłby swą wdzięczność okazać, jednak zamierzony cel 
osiągnąłem .

W literaturze now ożytnej podobnie o promocji na urzędy pisał LIPSIUS Polii. III 10 (przekład: s. 4 7 -4 9 :  
..Sługi jakie pan m a chow ać"): o system ie nagród i kar np. OPALINSKI K.. S a ty r y  III 3: „N a nieporządną  
J u s ti t ia m  d is tr ib u t iv  а п  ì '  : zob. FRKDRO. P r z y s ło w ia  2 0 8  (w ydanie: s. 21 ).

z  s z c z ę ś c ie m  z a r ó w n o  n ie s ta te c z n y c h  d o z n a je  — sens: wraz z nadejściem  pom yślności dośw iadcza (p o ­
znaje) ich jako niestałych.

P u n itu it eurn . q u o d  fec isse t h o m in e m  -  Rdz 6 .6  (Wujek): „Zal mu było, że uczynił człow ieka” .

26
I s a m  B ó g  n ie w d z ię c z n o ś c i k r e a tu r  sw o ic h  d o zn a ł, i  m y  d o z n a je m y . .. -  nie jedyny to w R o z m o w a c h  

fragm ent, gdzie Lubom irski zestaw ia „ludzi w ielkich” z Bogiem , uznając ich boską niem al doskonałość: 
R o z m o w a  II w spółtw orzy taki w zorzec konsekwentnie w dziele budow any. Autor rozwija go przede w szyst­
kim na gruncie etyki, stąd -  mając św iadom ość, iż każdy człowiek (naw et wielki pan) zależny jest od Boga 
i zakresem  m ocy Mu nierówny -  występuje* przeciwko pysze oraz żle kierowanej i nieum iarkowanej a m b i­
cji, które słusznie są przez Stw órcę karane niew dzięcznością. Lubom irski chce natom iast, by „ludzie w ie l­
cy ” nade w szystko cnotą zasługiw ali na m iano wielkich, prom ując (nie „kreując*”) do godności ludzi u b o ­
gich. ale w' pełni ukształtow anych pod w zględem  moralnej prawości. „Człowiek w ielki” to zatem  sw oisty  
„pan św iata”, za św iat odpow iedzialny i dum ny z owej odpow iedzialności, od którego w ym aga się. by był 
w ielkoduszny, moralnie* doskonały, roztropny, obdarzemy św iadom ą siebie cnotą. Por. wyżej, 3  i 9 , oraz 
niżej. 28: R o z m o w a  VI 15 i obj.; XII 6 8  i obj.: GÓRNICKI, D w o rz a n in  IV (w ydanie: s. 3 5 8 ).

Stanisław  W itwicki, który prawdopode)hnie czytał R o z m o w y . ustosunkow ał się polem icznie do słów  
Lubom irskiego: naw iązując do historii stw orzenia z Księgi Rodzaju, pisze (WHWICKI, A b ry s  19 . w ydanie: 
s. 2 0 3 -2 0 5 ):

Nastąpi żal na se*rce. | . . .  | że* oto ten abo ów człowiek z łaski twojej urósł, z promocyje*j twe)je*j przy­
szedł do chicha, z zalecenia do godności. Formowałeś go sobie* na podporę twoję, na usługę. obie*ce)wałe*ś 
sobie z niego mie*ć postrzemiennego sługę, aliści on — hardy, krnąbrny, nieposłuszny, interesów twoich nie 
trzyma: żal cię tym większy zdejmuje, że* cię to potyka od stworzenia twe*go. Przywiedźże zaraz sobie* na 
pam ięć, żeś ty jest też kreaturą Boską abo człowieczą i tobie* te*ż B(")g lub prze*z się sam . lub przez człowie*ka 
dobrze uczynił. Był-żeś mu też zawsze* wdzięcznym ? Chodził-żeś też za wolą Je‘go? Nie bracił-żeś się 
z nieprzyjaciołamijego? Bo jeżeli w sobie niewdzięczność widzisz przeciwko Bogu abo dobrodziejowi twemu, 
nie turbujże* się. żeś na le*pszą kreaturę nie* trafił jakoś sam. to wnet uśmierzysz żalu twe*go. A gdy jeszcze 
i to uznasz, że to pyszny na ciebie*. człe>wie*ka. tytuł, który sobie dajesz -  kreatora -  i równasz się z Bogiem, 
i jakoby chce*sz. że*by barzie*j lejbie* wyświadczoną łaskę przypisał te*n. ce> ją odebrał, niż sam em u Bogu. 
Czemu nie uważysz. że ten, któremuś ty de>brze uczynił, ma też respekt na Boga, mie*ć powinien na prawo, 
na poczciwość swoję. nie* tak się utopić w twojej woli. żeby był nie sługą, ale niewolnikiem twoim . Bóg. 
który jest prawdziwy St wórca, nie potrzebuje od człowieka, tylko rozumnej usługi, a ty podobno nie idziesz 
za rozumem, nie* potrzebujesz słusznej rzeczy. Widzisz jako Bóg, choć e>czywistą widzi niewdzięczność, 
a prze*cię miarkuje żal swój, piorunów nie rzuca na głowę niewdzięczną, czeka poprawy, daje się w każdy 
moment przeprosić, gdy tylko nie*wdzięcznik westchnie. A ty nazbyt chcesz być delikatnym. Powie*dz-że, 
co tym wielkim żalem wskórasz? Oto to. że*ś gdy począł wyrzucać na oczy niewdzięczne)ść. dobrodziejstwa 
uczynione w ym awiać. straciłe*ś ich cenę i przeeiwkoś Bogu zgrze*szył. że się czynisz tym. czym nie* jeste*ś. 
boś ty tylko jest instrumentem woli i dobrodziejstw Boskich, nie źrzódłem, nie początkiem dobra.

T u rd u s s ib i  ex it iu m  c a ca i -  por. К RASMUS, A d a g ia  1 ,1 ,55 : „Turdus ipse sibi rnalum cacat” („Jernio- 
łucha sam a sobie zgubę kaka”): por. też KI DNOW 1C, R oxo lan ia , w. 6 4 1 -6 5 2 .
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P e ss im e  b en e fic ili d a r e  d ic itu r . q u i  in d ig n o s  d ig i t ,  in q u o s  p e r itu r a  co n fé râ t -  SE N  .B e n e  f. 4 ,2 7 ,5  
(przekład: s. 2 5 6 ): „M ówi się. że najgorzej darzy dobrodziejstw em  ten. kto wybiera niegodnych |Seneka: 
in g r a t o s -  ..n iew dzięcznych”], na których przelewa to, co bezpow rotnie utraci".

27
O c z y w is ty  h iro g lif ik  w y r a ż a  te g o  s ta r o ż y tn o ś ć  p r z e z  o s o b ę  P r o m e te u s za , k tó r y  u r o b iw s z y  s ta tu ę  j e d n ę  

z  z ie m ie ,  n ie  m ó g ł  j e j  in a c z e j  o ż y w ić ,  a ż  d o  n ieb a  za  p o m o c ą  M in e r w y  w p u s zc zo n y , o g ień  z  w o zu  s ło n e c z ­
n e g o  p r z y w ió z s z y .  d a ł  j e j  p r z e z e ń  ż y w o t . . .  -  w przytoczonej przez Lubom irskiego opow ieści połączone  
zostały dw a wątki mitu o Prom eteuszu:

1) o ulepieniu przez Prometeusza ludzi z błota: zob. OW.Met. 1.80nn.: \ A C \  P\ A C ìD .N a rr .fa b .O v .  ad loc.:

I . . .  I liumanum genus | . . .  | Prometheus lapeti filius | . . .  | ex humo linxii. cui Minerva spiritimi inf udii.

Prometeusz ulepił z błota ludzki ród. w który Minerwa tchnęła życie.
(przekład, tu i dalej. E.J. G łębicka).

W XVI i XVII w. popularna też była wersja opow ieści, zgodnie z którą Prom eteusz m iał ulepić tvlko jedną  
figurę (statuę): por. np. obraz (Jarla Cesio (1 6 2 6 -1 6 8 6 ) . z (Galerii Farnese w  R zym ie, przedstaw iający  
M inerwę pouczającą Prom eteusza, jak m a ożyw ić statuę:

2) Drugi w ątek to ten o skradzionym  przez Prom eteusza ogniu, którv darow ał ludziom : zob. SLRV./// 
E d .  6 .4 1 :

Prometheus. lapeti et Clymenes filius, post factos a se homines dicitur auxilio Minervae caelum ascen- 
disse et adhibita facula ad rotam Solis ignem furatus, quem horninibus indicavit.

Opowiadają, że Prometeusz, syn Japeta i Klimeny, gdy stworzył ludzi, z pom ocą Minerwy dostał się 
do nieba i zbliżywszy pochodnię do słonecznego koła. skradł ogień, którv objawił ludziom.

Takie połączenie obu w ątków  (ale bez udziału M inerwy) znajdujem y [w :] Carolus R uaeus (Charles de La  
Rue) SJ, C o m m e n tar iu s  in Vergili „ B u co lico n "  lib r im i  6 ,41  (w ydanie „ad usum  D elphin i” : Parisiis 1675):

Prometheus ] . . . ]  cum ignem e caelo (uratus esset adm ota solis currui (ace e feruł is confecta coque 
igne [ . . . ]  hom inem a se e luto formatimi animasset.

Prometeusz, gdy skradł z nieba ogień, przyłożywszy do koła słonecznego wozu pochodnię zrobioną 
z gałązek, owym  ogniem ożywił człowieka ulepionego przez siebie z błota.

Nie udało się ustalić, o jakim  dokładnie hieroglifiki! (em blem acie?) Lubom irski m yślał.
O c z y w is ty  h irog lifik  w y r a ż a  te g o  s ta r o ż y tn o ś ć  p r z e z  o s o b ę -  sens: czytelny obraz ukazuje daw nośc  

tej praw dy przez osobę.
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n ie g o d n o ś c i ich  u w a g a , c ię żs za  n a d  d r a p ie ż n e g o  sercu  orła  -  sens: dostrzeżenie ich n iepraw ości, trud­
niejsze do zniesienia niż orzeł, drapieżnik serca.

28
n ie  zn a !i p o  tv e h  — sens: nie zaznali od tych.
d a r e m n ie  w y s ta w il i  -  na próżno ukształtow ali (uczynili), niepotrzebnie utworzyli (w ynieśli).
A u fe r  v ir tu te m  a fo r tu n a to , p r o r s u m  h u m ile m  c ern es  -  P\ AJ Y.Alex, fort un. 2.*t 337b-c (przekład: s. 68 ) : 

..Odbierz cnolę tem u, któremu dopisuje szczęście, a stanie się całkiem  mały*'.

29
K to  b y  S a rd a n a p a la  w id z ia ł  w  F ortunie, a A leksan dra  w  n ie s z c z ę ś c iu ... -  por. P \ U \  A lex , fo r  tun . 2 ,3 —ł- 

336c —337f. Przeciw staw ienie Aleksandra m .in. Sardanapalow i posłużyło Plutarchowi jako ilustracja tezy. 
że najw iększe nawet łaski Fortuny nie uczynią z człow ieka gnuśnego i tchórzliw ego w yb itnego w odza  
i w ładcy.

Sardanapal to król asyryjski Assurbanipal (6 6 8 -6 2 6  p .n .e .), zw any przez Greków Sardanapalem . 
jednak postać przyw ołana przez Plutarcha niew iele m a w spólnego z historycznym  w ładcą Asyrii. Dla 
starożytnych pisarzy był on uosobieniem  zepsucia i zniew ieściałości. L Plutarcha. który zw raca się tu do 
personifikacji Fortuny, czytam y (PLL I A le x .fo r tu n . 1,2 326e: przekład: s. *ł3):

| . . . |  lnuin Sardanapalus. cni purpuratu pecioni i diadem a rogium circi im posili sii.

Twoim dziełem był | . . . |  i gręplarz purpurowej wełny Sardanapal. którego obdarzyłaś diadem em  
królewskim.

O bszerniejsza charakterystyka Sardanapala w: IU ST IN .1 lis t.P h il. 1,3 ,1  (przekład: s. 5):

Ostatnim ich królem był Sardanapal. mąż hardziej zniewicściały niż kobieta. | . . . |  jego namiestnik 
nazwiskiem Arbaktos | . . . |  znalazł króla w gromadzie nierządnic, jak prządł purpurową wełnę na koło­
wrotku i w niewieścim stroju rozdzielał młodym kobietom ich przydział pracy. Miękkością kształtów ciała 
i pożądliwym wyrazem oczu przewyższał wszystkie kobiety.

R ozpustny i zniew ieściały sposób życia Sardanapala stał się przysłow iow y; zob. FRASM LS. A d a g ia  3 .7 ,2 7 :  
..Sard an a pa lus*.

W dziele? Plutarcha Aleksander M acedoński jest uosobieniem  wszelkich zalet: por. np. PI X J l'A lex, fo r ­

tu n . 1.11 3 3 2 c  (przekład: s. 56):

Agodum actiones Alexandri. Nuiti fortuilum casum et vim bellicam ac manuum robur pra<* s<‘ forimi?
An vero multum fortitudinis <4 iustitiae. multum lomperanliao ac mansueludinis. cum decoro et pruden­
ti». sobria ac sapienti ratione omnia agentis? Non enim. meherclo. distinguere inter facta eius et hoc 
fortitudini, illud hum anitali, aliud commentine ascribere possuiu. sed quodvis ex omnibus videtur con- 
temperatum virtutibus confirmante Alexandro stoicorum illud decretimi: Quidquid agit sapiens, om nibus 
cum virtutibus agore unam que virtutem aliquam primas ohire parles. reliquas autem  ontnos socias sibi 
perficiendae rei adsciscore.

Dobrze. A czyjego  czyny ukazują przypadkowość działania losu. przemoc wojny i prawo pięści, czy 
m oże wiele przykładów m ęstwa i sprawiedliwości, wiele powściągliwości i łagodności, wraz z ładem i in ­
teligencją, u człowieka czyniącego wszystko z trzeźwym i rozsądnym namysłem? Nie m ogę. na bogów, 
powiedzieć, że rozpoznałem, że to uczynił z m ęstwem , tamto z łaskawością, a tam to ze wstrzem ięźliwoś­
cią. lecz każdy czyn wypływa z wszystkich jogo cnót. Aleksander potwierdza tę tezę stoików, że wszystko, 
co czyni mędrzec, czyni w zgodzie z każdą swą cnotą i jedna, jak się zdaje, cnota przewodzi w każdym  
czynie, przyzywając i prowadząc inne do celu.

Aleksander III Wielki M acedoński (3 5 6 -3 2 3  p .n .e .), syn Filipa II i O lym pias, w ładca M acedonii po 
śm ierci ojca (tron objął w roku 3 3 6 , w  wieku zaledw ie 20  lat). Po stłum ieniu pow stania an tym acedońskie- 
go w Grecji i zburzeniu Teb wyruszył do Azji przeciwko Persji, którą całkow icie podbił w  3 2 7  r., obalając
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ostatniego króla perskiego Dariusza III Kodornana. N astępnie podbił Fenicję i zajął E gipt (u ujścia Nilu 
założył w tedy Aleksandrię). W roku 326 podjął w ypraw ę do Indii i dotarł nad brzegi Indusu. Próbow ał 
urzeczyw istnić ideę m onarchii uniwersalnej i w ieloetnicznej, ale planom  tym  położyła kres przedw czesna  
śm ierć (3 2 3  r.). W wyniku jego podbojów' pow stały greckie m onarchie hellenistyczne. U w ażał się za syna  
boga, Zeusa Am m ona.

K io  li -  któż.
C z y  k to  -  sens: czy ten, kto.
n ie g o d n y  s z c z ę ś c ie m  o z d o b io n y , c h o ć b y  się  n a jw y ż e j  p r z e z  ręc e  c z y je  w y n ió s ł . n ie  m o ż e  b y ć  in a c z e j  

n a z w a n y , ty lk o  n ie m y m  b a łw a n e m  -  por. PLU'VA lex , fo r tu n . 2 ,3  336<-<l (przekład: s. 6 6 -6 7 ):

[ . . .  I cui mortuo [Sardanapalo] lapideum posuerunt simulacrum, barbarico more* sibi saltantisdigitisque* 
supra caput complosis crepitimi edentis, inscripseruntque: „Ede, bibe*. Veneri da operam , reliqua nihil 
sunt” . [ . . . ]  Sardanapali sive vitam , sive sepulerum (nihil enim pute interesse) inspiciens, diceres tro- 
pheum esse de Fortune bonis positum.

[ . . . ]  gdy zmarł |Sardanapal|. wystawiono posąg z kamienia, przedstawiający go tańczącego na sp o ­
sób barbarzyński i strzelającego palcami nad głową, z napisem: J e d z ,  pij. kochaj się; wszystko inne jest 
nic nie warte’*. | . . .  | Gdyby ktoś spojrzał na życie Sardanapala lub na jego grób (nie ma tu. jak sądzę, 
różnicy), powiedziałby: | . . . |  [tu cytat, przytoczony przez Lubomirskiego].

n ie m y m  b a łw a n e m  -  w yrażenie „niem y bałw an” w znaczeniu ‘bożek* pojaw ia się w tłum aczeniu  
Wujka IKor 12 ,2 . Tu jednak chodzi raczej o znaczenie, jakie odnajdujem y u Reja; por. REJ, W izeru n k  

k. 19v /5: „bow iem  bogacz bez sław y jako bałw an głuchy**.
D ic e re s  e sse  tr o p a e u m  d e  h o r tu n a e  b o n is  p o s i tu m  -  P iA JT A Iex . fo r tu n . 2 ,3  336d (przekład: s. 67 ):  

„ [ . . . ]  pow iedziałby, że jest to pom nik dobrodziejstw  losu’*.
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A le to  c ię żs za , ż e  p o d łe  i lich e  k r e a tu r y  d o  fo r tu n y  w y n ie s io n e  n ie  ty lk o  p r y w a tn y m  n ie w d z ię c z n e , a le  

i d o b r u  p o s p o li te m u  w ie lc e  są  s z k o d liw e  -  o szkodliwości złego obyw atela , który nie jest godzien zajm o­
w anego urzędu por. SAAVEDRA Idea  p r in c . 5 2  (w ydanie: s. 4 2 5 -4 2 6 ):

Iniquus aliquis civis in vita privata graviter nocere vix potest, nonnisi contra paucos improbos suos 
exercet mores. At in magistratu adversus ornnes, cum iustitiae sit arbiter et adm inislrationem gubernatio- 
nem que totius corporis reipublicae in potestate sua (a) [przypis: „Nam qui m agnani potestatem  habent, 
etiamsi ipsi nullius pretii sint, multum nocent. Arist[oteles|, Pol\iticn\. 1|iher] I. c[apul] 9^] habeat. Impro­
bi iis muneribus praefici non debent. in quibus improbitatem suam exercere valeant. [ . . . ]  honoribus 
indignum esse eum . qui virtutihus non polieret, пес ad officia et dignitates adm ittendos. qui non prius 
virtutis vestibulum subiissent.

Niegodziwy obywate‘1 w życiu prywatnym nie może zbytnio szkodzić, toteż tylko niewielu nęka swvm i 
niegodziwymi obyczajami. A ten na urzędzie nęka wszystkich, ponieważ to on orzeka o sprawiedliwości 
i dzierży władzę nad całą rzeczpospolitą. Niegodziwcy nie powinni być stawiani na czele tych urzędów', 
gdzie* mogliby zrobić użytek ze swc*j niegodziwości. [. . .  | nie jest godny honorów te?n, kto nie wyróżnia się 
cnotam i, a także nie powinni być dopuszczeni do urzędów i godności ci, którzy wcześniej nie weszli do 
przedsionka świątyni cnoty.

(prze*kład E .J . dębicka)

N a tem at w ynoszenia do godności ludzi podłych, pozbaw ionych zm ysłu m oralnego, niezdolnych do w d zięcz­
ności i siejących zam ęt w  R zeczypospolitej por. LUBOMIRSKI, G e n ii v e r id ic i  (przekład: s. 2 2 2 );  zob. też 
KNAPSKI, A dag ia :  „Lichota barziej ukąsi*’ (wydanie: s. 45 3 ): MARLIANI T h ea tr .p o lit. 16  (przekład: s. 2 1 6 -  
-2 1 8 ).

Q u i m a g n a n i h a h e n t p o te s ta te m ,  c u m  n u lliu s  su n t p r e ti i .  m u l tu m  n o c e n t -  \R \S T .P o li t .  2,8,2 1273a 
(przekład: s. 71): „ [ . . . ]  jeśli ci, co m ają m oc rozstrzygania w’ wielkich spraw ach, są m arnym i ludźm i, to 
w iele w yrządzają szkody” . Lubom irski cytuje praw dopodobnie za: SAAVEDRA Id ea  p r in c .  52 (w ydanie: 
s. 426; u Saavedry lokalizacja: „1,9” też błędna).
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w vuzdunn  nu zie  -  sens: uw olniona, by czynić zło (przynosić szkody): przynosząca złe skutki. 
l i t  cnini m uli. sut uniti vel pecun ia . /  in civitu te  vel p o titi hon on bus. /  luxuriant m speru tn in  oh fort и - 

пит  d o m  и s — L L R IP  frg. 3 6 2 .2 e) -31 (Lrech theus)  (przekład: s. 664 ):

Źli. kiedv już albo syci pieniądza,
Albo dorwali sit; do władzy w państwie.
I lulają, gdy irli dom znienacka urósł.

Lubomirski cytuje za: PLL I \lex . fo r tu n . 2 .5  337l.
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P ięk n ie  to  SnuYccIm  p r z e z  e m h le m n  sw o je  w y r a z i ł . . .  -  SA W L DRA Ideu p r in c . 5 2  (w ydanie: s. -t25). 
D iego de Saavedra v Lajardo (1 5 8 4 -1 6 4 8 ) . m ąż stanu, doktor praw a, członek Najwyższej Rady In­

dyjskiej i prozaik hiszpański, był autorem  znanego w  całej Lum pie dzieła o w ychow aniu  idealnego w ła d ­
cy: Ideu  d e  un  p r in c ip e  p o li t ic o  (r is tia n o . R ep re se n t udu  en  e ien  en ip resu s . D ed icu d u  u l P r in c ip e  d e  Ins 
L sp n n u s  n u es tro  se iìo r. M onachium: en la im pronta de N icolao Lnrico, 1640  (przekład łaciński ukazał się 
w 16*tc) r.: S y m b o lu  ch r is tin n o -p o U ticu : później ukazyw ało się pod tytułem : Ideu p n n c ip i s  ch r is tin n o -  

-p o li tic i .  c e n tu m  sY in b o lis  ex p ressu ).
S ic d ż w in d k n  z n a k  n ie b i e s k i -  tj. zodiakalny Skorpion: ..niedźwiadek" lo po staropolski! 'skorpion'. 
W ierę, n ie m n sz  n ic  c ię żs ze g o , n ic  s zk o d liw s ze g o , n ic  n ie w d z ię c z n ie js z e g o  ju k o  c h u d z i nu i ro b u k  b e z  

cnotY . z  z ie m ie  z d ję t y  i w y s o k o  w y n ie s io n y . .. -  porów nanie kreatury do robaka oraz niżej przytoczony  
fragment z Tacy la por. SAAYLDRA Ideu p n n e .  52  (wydanie: s. 424 ):

Scorpius. etiam iranslatus in codim i el inter sidera collocai us. suam m alignilalem  retinet, (juin imino  
tanto ea ihi maior osi. quam hic* exisieniis in terra, quanto venenata eins agendi vis in otnnia haec inferinra 
porrigilur lat ins. | . . . |  Quod si viri etiain probi in magnis amplis(|ue muneribus et officiis ab honesto 
deflertere soient, improbi certo peiores fieni. (a) [przypis: ..Tacit | us |. l|ibor| 4. I list]nrine\" \ Inverni ctmni 
iicinulos infeli.x nequiliu. qu id  si Florent vigenlque?

Skorpion, nawet w niebo i między gwiazdy przeniesiony, zachowuje swoją złośliwość, а co więcej, 
o tvle lam jest ona nawet większa, niż gdy tu. na ziemi, przebywał, o ile trująca moc jego poczynań szerzej 
się rozciąga na wszystkie te niższe tereny. | . . .  | Jeśli więc nawet mężowie szlachetni zwykli odstępować od 
lego. co godziwe, gdy sprawują wysokie* godności i urzędy, to niegodziwcy z pewnością staną się gorszymi.

(przekład E.J. dębicka)

In ven it e tin n i n e m u lo s  in felix  n cqu i!  iu. q u id  s i floreu t vigente ju c ?  -  W C .  I list. 4 .4 2  (przekład: t. 2. 
s. 2 1 0 ): .,N iegodziw ość znajduje naśladow ców , nawel jeżeli się jej nie szczęści: cóż dopiero, jeżeli kw im ie
1 yy siły уу zrasta?” . Por. wersję yv przekładzie Lubom irskiego -  zdanie bezpośrednio poprzedzające cytat.

Rozmowa III 
1

u z  n ie r yc h ło  p o  p o łu d n iu  — sens: aż późnym  popołudniem . 
p o s z t v  -  tj. poczly, tu: korespondencji, listów. 
z n e z y m  n ie  p r z y s z ło  im  -  dlatego nie udało się im. 
o d n ió s s z v  r e sp o n s  — otrzymayvszy odpoyviedz.

2
s ilę  s k r y p tó w  — dużą ilość zapisanych papierów, 
z  . . .  lu d z k o ś c ią  — sens: grzecznie, uprzejmie.
(m arg.) L u d z ie  w ie lcv . c h o ć  n u jw ię c e jz n b u w n i.  p o w in n i p o k u z o w u ć . jn k b v  n ic  n ie  rob ili — sens: zn acz­

ni ludzie, choćby byli najbardziej zajęci, powinni pokazyw ać się przed innym i jako osoby, klóre nic nie 
robią (tj. są wolni od trudu i w ysiłku). Stw ierdzenie bliskie w łoskiem u pojęciu s p r e z z a t im i :  por. niżej. obj. 
do III 43 .

z  ła c n o ś c i i p r z y to m n o ś c i  u m y s łu  nu w sze lk ą  s tro n ę  g o to w e g o  — sens: z m ożności łatyyego p rzystoso­
w ania się i trzeźw ości um ysłu , przygotow anego na yvszyslko (sposobnego do każdej pracy).
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3
O w o . z d a  m i  się . ż e  — sens: a lo . jak mi się w ydaje, jest. 
d o s z e d ł  m ię  -  sens: został mi nadesłany. 
p r z y i i ió w i ł  s ię  — sens: dodał swoje uwagi.

4
(m arg.) S ty l  s z k o ln y  -  Lubom irski określa lak styl przeładow any erudycją, sztuczny, pozbaw iony  

naturalności, napuszony oraz niedbały: por. ARIST./?/ït‘f. 3 .3  l-t()5l> -  H06l>. Stał się on przedm iotem  
krvtvki i drwin ze strony wielu pisarzy: zob. np. OPALIŃSKI K.. S a ty r y  II 7: ..Na tych, co się sobie m ądry­
mi i uczonvm i zd ad zą” : POTOCKI. M ora lia  I 5 .3 5 0 : ...Na pism o nieczytelne, aho nierozum iane”. 350:  
..Wvbornvmi sło w y “ (wydani«': i. 3 . s. 3 0 1 . 3 0 3 ). Ryć m oże należałoby termin ten kojarzyć z p ed an ty ­
zm em . w yśm iew anym  od XVI stulecia we włoskich salonach, a w XVII w. także w e Francji. Zob. R o z m o w a  

XII 5 6  i obj.
d o  tr a k to w a n ia  -  sens: do om aw iania, do przedstaw iania. 

p ó ła r k u s z e n i -  tj. na połow ie arkusza, czyli na kartce papieru. 
m ię d z y  s ta ty s ta m i  -  sens: wśród m ężów  stanu (polityków). 
na w ie rs za c h  -  na linijkach (izn. na ilości słów ).
n ie  m ie l ib y  ta k ic h  s p a m p a n a i  — sens: nie powinni takich pustych a czczych słów.

5
w  t y k w y  p o s z ły  — w yrażenie przysłow iow e: w zięły się za łby, w szczęły bójkę („tykw a” to prasłow iań ­

ska ( ty k y )  nazw a dyni: tu: od „tykania", tj. 'bójki, potyczki', stąd wyrażenie: „nuż w: tv k w v î”, tj. 'za łeb* 
-  żartobliw ie u Potockiego); zob. NKPP. „tykwa". 

o d  P o r ty  -  z Turcji. 
o n e  — ow e (w znaczeniu: takie. te). 
w ła sn e  i  p o d o b n e  -  sens: w łaściw e i trafne.
d o s y ć  w y p o le r o w a li  d o w c ip  -  sens: w w ystarczającym  stopniu w yćw iczyli biegłość (nabyli b iegłości, 

um iejętności).

6
P o z w a la n i na  to  -  sens: przystaję na to. zgadzam  się z tym.
im i to w a ć  a u to r ó w  -  o naśladow aniu starożytnych por. R o z m o w a  III 11- H .
le p ie j  b y ć  s a m e m u  a u to r e m  — por. R o z m o w a  III
A s ta r s i  k o g o  n a ś la d o w a li  У R o zu m  ich  a ro zs ą d e k  s łu ż y ł  im  z a  a u to r ó w  — w stw ierdzeniu lvm  L u b o ­

mirski naw iązuje do często w yrażanego w poetykach XVI w. sądu, iż w związku z tym , że starożytni per­
fekcyjnie naśladow ali naturę (św iat zew nętrzny i ludzkie działania), kierując się w rodzonym  talentem , 
my, ..spadkobiercy" kultury antycznej, w inniśm y naśladow ać starożytnych. Iw ierdzeniu, że starożytni 
nikogo nie naśladow ali, przeczy Lubom irski w dalszej części dyskursu. Zasadę imitacji (obok talentu) 
uznał on bow iem  za w ażny czynnik kształcenia stylu, pow ołując się na przykłady autorów  starożytnych  
naśladujących uznane wzory; zob. niżej, 1 1 -1 4 . 

z  se n te n c y ją  — sens: z popularnym  cytatem . 
p r z y z n a ć  im  to  -  sens: trzeba im to przyznać, oddać. 
b e z  a f e k ta c y je j -  sens: wolny od przesady (styl).

7
ró żn ie  i  ja  o t y m  r o z u m ie m  — sens: nie m am  w tej kwestii w yrobionego zdania.
s ię  . . .  p o d a ła  in a te r y ja  -  sens: nasunął się tem at.
w’ te j  o k a z y j e j -  sens: w lej kwestii, także: przy tej sposobności.

8
P ió ro  li -  sens: jeśli pióro.

j e ż e l i . . .  z g o d n e  j e s t  -  sens: czy jest odpow iednie.
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k o n c e p tó w  -  w R o z m o w ie  III koncept го/u m ian y  jest albo jako pom ysł literacki, albo (częściej) jako 
trafny, św ieży poznaw czo i będący św iadectw em  błyskotliwej inwencji środek artystycznego w yrazu, oparty  
zw łaszcza na porów naniu, analogii, paradoksie czy grze słów (rzadziej jako figura intelektu, artystyczny  
argum ent organizujący całość w ypow iedzi). W edług Lubom irskiego koncept ujaw niać się m a nie tylko 
(i nie tyle) w stylu rozum ow ania, ale przede w szystkim  w stylu dzieła literackiego, jego śm iałości, ob razo­
wości i p lastyce ujęć, pom ysłow ości i kunsztow nym  pięknie wyrazu. lak pojęty koncept w inien się stać 
źródłem  w ym ow nej zw ięzłości. ..dowcipu" i ..energii” stylu. Ma w ięc być skoncentrow any nic* tyle na ar­
gum encie. ile na żyw ości i dow cipie stylu podbudow anego znaną z poetyk szesnastow iecznycb p sych olo­
g iczną kategorią in g e n iu m .

9
Ja  je d n a k  tw ie r d z ę . ż e  to  s ło w o  ..s ty l"  m a  s w o je  n a z w isk o  o d  s ta r o ż y tn o ś c i . .. -  w bardzo zbliżony  

sposób rozpoczyna sw ą rozprawę o stylu MASCARDI D elT a r te  h ist. IV 1 (w ydanie: s. 370 ):

Trattato quarto, particella 1, in cui s'esamina la voce latina stylus: ..Stylus ò stilus, comunque si 
scriva, secondo il sentimento suo naturale, altro non era, che uno strumento ria una parte acuto, e dall'al­
tra assai largo, che s'adoprava per segnar nelle tavolette incerale i caratteri, secondo fuso Hi que’ tempi: 
che rapportato al nostro secolo, et alla nostra usanza, si direbbe strumento da scrivere”.

Rozprawa czwarta, cześć pierwsza, w której rozpatrywane jest łacińskie słowo sty lu s: ..Stylus albo 
stilus, jakkolwiek to piszemy zależnie od naszego odczucia, był tylko narzędziem z jednej strony zaostrzo­
nym. z drugiej dość szerokim, którego używano do stawiania liter na pokrytych woskiem tabliczkach, 
zgodnie z obyczajem tamtych czasów; w odniesieniu do naszych czasów i naszego obyczaju można by je 
nazwać narzędziem do pisania".

(przekład K.J. dębicka)

s tilu s  -  (łac.; gr. g r a p h fs . g ra p h e fo n )  prosty, cienki rylec, służący do pisania na tabliczkach o ło w ia ­
nych, glin ianych lub drew nianych, pow leczonych w oskiem . Jeden -  zaostrzony -  koniec służył do pisania  
(rycia), drugi — tępy, nieco rozszerzony i spłaszczony — do w ygładzania i zacierania pow ierzchni tabliczki. 
W ykonywany bvł z m etalu , czasam i z kości (także słoniowej). For. MASCARDI D e ll'a r te  h ist. IV 2 (w y d a ­
nie: s. 379-387*).

s u b te ln e g o  d o w c ip u  -  sens: bystrego rozumu (m yśli), wyrafinowanej inteligencji.
p u g i l la r e s — (łac. plur.) 'tabliczki do pisania': przedm iot używ any jeszcze w XVII stuleciu, w ym ienia go  

np. 1 LAUR, S k ła d  (w ydanie: s. 3 7 9 ).
Q uis m ih i h o c  tr ihuat. ut exaren t u r s e n  non es in e i s tilo  ferreo -  „Kto by mi to dał. żeby je wyrysowano na 

księgach rylcem żelaznym". Jest to kompilacja tekstu z dwóch kolejnych wersetów Wulgaty (Ili 19,23-2-ł): 
„Quis mihi trihuat, ul scribantur serm ones m ei, /  quis mihi det, ut exarentur in libro stilo ferreo" (Wujek: 
„Kto by mi to dał, aby napisane były m ow y moje, kto by mi to dal, żeby je w yrysow ano na księgach rylcem  
żelazn ym ”).

11
p r z e c ię  n ic  n ic  m a m y  n a d  d a w n y c h  w ię c e j — locu s c o m m u n is .  W obec tego rozpow szechnionego prze­

konania sprzeciw  wyrazili dopiero francuscy uczeni w XVIII w.
S ic  p r iu s  a c c e p tu m  red d irn u s  o fficiurn  -  „ lak  odpłacam y za wcześniej otrzym aną przysługę” (prze­

kład J .D .-K ). Cytatu nie zidentyfikow ano; por. SEN.Zfcn. 6 .3 5 ,4 :  „Non vis reddere acceptum  ben efi­
cjum , sed effugere” (przekład: „chcesz się już nie odw dzięczyć za otrzym ane dobrodziejstw a, ale po prostu  
uciec od obow iązku w d zięczności”, s. 3 8 6 ).

s łu s z n y  r e s p e k t p r z e c iw k o  — sens: należne pow ażanie dla.
p ie r w s z e  la ta  . . .  p o d a ły  — poprzednie wieki przekazały.
Л n ie  ty lk o  m y . lu d z ie  w ie k u  n a sze g o , a le  d a w n i  d a w n ie js z y c h  je s z c z e  k o c h a li i  n a ś la d o w a li  -  zob. 

F RASMUS, C icer: (przekład: s. 220 ):

Czy jednak urok wymowy nie jest uzależniony od odpowiednio dobranych ozdób? A skąd je czerpał 
Cyceron? Czyż nie zapożyczał ich z utworów I lomera. Eurypidesa, Sofoklesa. Fnniusza. Lucyliusza. Ak- 
cjusza, Pakuwiusza, Newiusza, a także z ksiąg filozofów i historyków? [ ...]  A więc gdy mv takie właśnie
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ozdoby czerpiemy z utworów Wrrgiliusza. Horacego, Owidiusza. Seneki, Lukana albo Marcjalisa, czy 
postępujemy inaczej aniżeli Cyceron?

12
K a to . w ie lk i  i m ą d r y  filozof, lu b o  s a m  s ilę  p is m a  i p r z e s t r ó g  ś w ia tu  z o s t a w i ł -  fakt, iż Lubom irski pisze  

tu o Katonie jako pisarzu, św iadczy, iż nie odróżnia on Katona Starszego, zw anego C enzorem , od Katona 
M łodszego, zw anego U tyceńskim .

Katon Starszy (M a rcu s  P orc iu s  C a to  M a io r  C cn so r iu s ; ок. 2 3 4 -1 4 9  p .n .e .), polityk, m ów ca i p i­
sarz, pochodził z Tuskulum  i jako pierw szy w  rodzie osiągnął w yższe urzędy (h o m o  n o v u s ) .  O brońca cnót 
starorzym skich w sław ił się surow ością w  spraw ow aniu urzędu cenzora, był przeciw nikiem  polityki K orne- 
liuszy Scypionów  i ich zam iłow ania do kultury greckiej, rzecznikiem  wojny z Kartaginą. U chodził za twórcę 
łacińskiej prozy literackiej, był autorem  kilku pism , z których zachow ało  się tylko jedno: D e  a g r i  c u ltu ra  

(O gospodarstw ie wiejskim ). Do dziś przetrwały Fragmenty historycznego dzieła O rig in es  (Początki) oraz 
fragm enty ok. połow y z ponad 150  m ów , które znał jeszcze (л сего п . Katon Starszy był też autorem  w sp o ­
m nianych przez Lubom irskiego „przestróg”, czyli dziełka P r a e c e p ta  a d  filiurn  (Nauki dla syna) oraz rn.in. 
pism a D e  re  m ili ta r i  (O wojskow ości).

N atom iast dzieł Katona M łodszego (M a rcu s  P orc iu s C a to  M in o r  U tic e n s is ; 9 5 -4 6  p .n .e .) dziś nie 
znam y (zachow ały się zaledw ie drobne fragm enty m ow y C o n tra  L [u c iu m \ L ic in iu m  M u re n a m  d e  a m b i-  

tu ) . Ten zagorzały zw olennik ustroju republikańskiego w 6 7  r. był trybunem  w ojskow ym  w M acedonii, 
w  6 5  kw estorem , a w  5 4  pretorem . Jako jeden z głów nych  przyw ódców  partii senackiej w  czasie wojny 
dom ow ej m iędzy C ezarem  a Pom pejuszem  stanął po stronie Pompejusza. Po klęsce pompejańczyków' pod 
la p su s  (4 6  r.) odebrał sobie życie w  U tyce, w.Afryce Północnej. Zob. niżej. obj. do R o z m o w y  W 76 . 

ta k  s ię  k o c h a ł w  k s ię d z e  P la to n a  -  m ow a o dialogu P h a e d o  (Fedon); zob. niżej. 
o b a d w a  — forma liczby podwójnej: dziś: obydw a.
(m arg.) F lor[ u s ] . „ D e  b e l  l o ]  c i v [ i l i ] ' ' -  por. F L O R .L U C .Ep/f. 2 ,1 3 .
p o  o n e j p r z e g r a n e j z ju l i ju s z e m  d o m o w e j  p o tr z e b ie  — w  czasie wojny dom ow ej m iędzy Juliuszem  C eza­

rem a Gnejuszern Pompejuszem  Katon Młodszy stanął po stronie tego drugiego. Po klęsce Pompejusza pod  
Farsalos uciekł do Afryki, gdzie powierzono mu obronę Utyki, kiedy jednak pom pejańczycy ponieśli klęskę 
pod Tapsus (46  r.), odebrał sobie życie (stąd przydom ek), nie chcąc być św iadkiem  upadku republiki.

G ajusz Juliusz Cezar (13  VII 1 00  -  15 III 4 4  p .n .e .). w ódz, polityk, m ów ca i pisarz. Podczas 
oblężenia  M ityleny zdobył w ieniec przyznaw any za ocalenie życia ob yw atela  rzym skiego -  c o ro n a  c iv ica . 
Brał udział w operacjach Serw iliusza Watii przeciwko piratom  w Cylicji. Kwesturę (6 8  r.) odbył w  H iszp a­
nii, tam  też pow rócił jako propretor (61 r.). W wyniku porozum ienia m iędzy nim a Krassusem i P om peju­
szem  (I trium w irat, 6 0  r.) otrzym ał na rok 5 9  konsulat, potem  nam iestnictw o obu Galii: Przedalpejskiej 
i N arbońskiej, na 5  lat, przedłużone na następne pięciolecie. W ciągu lat 5 8 -5 1  podbił G alię Zaalpejską  
zw aną C o rn a ta  (W łochatą) i zdław ił pow stanie G alów  pod w odzą W ercyngetoryksa (blokada G ergow ii. 
oblężenie Alezji). W latach 5 5  i 5 4  dw ukrotnie w ypraw iał się do Brytanii. W wyniku konfliktu z P om peju­
szem  w  roku 4 9  Cezar wkroczył na czele sw oich legionów  do Italii, przekraczając graniczną rzeczkę R ubi­
kon i w kroczył do R zym u. O statecznie pokonał Pom pejusza pod Farsalos w Tesalii (4 8  r.). W E gipcie  
w m ieszał się w spór Kleopatry VII z bratem  Ptolem euszem  XIII (wojna aleksandryjska). N a przełom ie roku 
4 7  na 4 6  w alczył z siłam i pom pejańczyków  w Afryce (bitw a pod lap su s, sam obójstw o K atona w U tyce). 
M ianow any dyktatorem  na lat 10 , Cezar zapoczątkow ał wiele radykalnych reform. O statni zryw p o m p e­
jańczyków  rozgrom ił pod M undą (w pobliżu dzisiejszej Kordoby) w  4 6  r. Senat przyznał m u godność  
konsula na 10 lat oraz dożyw otnio godność dyktatora, wśród innych zaszczytów  przem ianow ano także 
nazw ę lipca — Q u in c tilis  na Julius. Realizację reform i planów  wielkich w ypraw  przecięła śm ierć Cezara  
z rąk spiskow ców  w  Idy M arcowe roku 44 . Zob. też niżej, obj. do R o z m o w a  III 37 .

P la to n o w ą  k s ią żk ę  o  n ie ś m ie r te ln o ś c i d u s z e  d łu g o  w  n o c  c z y t a ł . .. -  Katon zajęty był czytaniem  F e d o ­
n e . Lubom irski przytacza tę historię (znaną też z dzieł P łutarcha) za Lucjuszem  A nneuszem  Florusern. 
Pow raca ona często w dziełach pisarzy starożytnych: zob. C iC .T u sc .  1 ,30; S E N .F p is t .  2 4 ,6 -8 . 7 1 ,1 1 ;  
P rov . 2 ,1 1 . C zytanie F ed o n a  w  sytuacji sam obójczej m a charakter topiczny aż do czasów  R om antyzm u: 
por. A. M ickiewicz, P an  T a d e u s z  I, w. 6 1 -6 4 .  

z g o n u  ż y c ia  — ostatecznego kresu życia.
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13
J u liju sz  C e s a r z  Ink u lu b ił b \ ł  s o b ie  H o rn em  g r e c k ie g o  . . .  1 k ie d y  r a z  w p o tr z e b ie  n ie s zc z ę ś c ie m  p r z y ­

s z ło  m u  w p ła w  p r z e z  w ie lką  je d n ę  r ze k ę  p ły n ą ć . . .  — zdarzenie to nastąpiło w Aleksandrii podczas zd ob y­
wania m ostu: gdy nagły atak nieprzyjaciela zm usił Cezara. b \ szybko wszedł do łodzi, a cisnęło się do niej 
jeszcze m nóstw o żołnierzy, w ów czas w ódz skoczył do morza i z płaszczem  w zębach, by nie siał się łupem  
w roga, oraz w zniesioną ku górze' lewą ręką. w której trzymał jakieś książki, podpłynął do najbliższego  
statku: por. SU L T ./ł//. 64 . Natom iast Lubomirski ..skontam inow ał” tu Cezara z Aleksandrem , który rze­
czyw iście wszędzie* woził ze sobą poem aty I lom era i spraw dzał. e*z\ jest dostatecznie podobny do AcJiilłe*- 
sa. I)e> historii i<*j Pan Marszałek naw iąże raz jełszcze: zob. LUBOMIRSKI. I n stru k c y ja  (wydanie*: s. 2 7 5 ).

u tn x ju e  C a e s a r  -  (łac.) ..Pod obydw om a w zględam i Cc'zar” ; inskrypcja ta tow arzyszyła wie*lu 
prze*dstaw ieniom e'niblematycznym  z XVI i XVII w. Por. także' MARLIANI T lie a tr p o li t .  15 (przekład: s. 195):

|Juliusz Cezar] z równą przychylnością tak ku sztuce wojenne'j. jako i ku naukom zawsze* zostawał 
i równym alektem ku o n \ m się statenznie unosił. kióre*go ta największa i nieśmiertelna je*si pochwala:
..Z obu miar Cesarz**.

r ó w n o  m ie c ze m , ja k o  i p ió r e m  -  por. dewizy: a n n is  et lilte r is . a r te  et M a rte  ('sztuką i e>rężenf). De) 
Juliusza Cezara jako we)dza i pisarza nawiązał Starowolski. preze*ntując sylweMkę Jana Tarnowskiego: ze)b. 
S IAROW OLSKI. D e c laris ora lo r ib u s  20  (wyelanie: s. .‘30-31): ..luliurn Cae*sare*m lactis e*t stile) aem ulatus".

k ła d ł  s ię  b y ć  sław  n y m  — uw ażał, że* zasługiw ał na sławę.

14
d o b r y  s ty l  n ie  m o ż e  b y ć . c h y b a  p r z y k ła d e m  d a w n ie js zy c h  — sens: de)brege> stylu nie m ożna osiągnąć  

(nauczyć się) inacze*j jak tylko wów czas, gdy bet*elziemy w zorow ać się na |)isarzach stam żytnych .
p o c h o p  b ie r z e m y  — se*ns: czerpiem y inspirację.
en erg iją . k tó ra  s ię  p o  p o ls k u  ja k ą ś  p iś m ie n n ą  ż y w o ś c ią  -  r a c z e j  p ió ra  k a ż d e g o  d u s zą  -  n a z w a ć  m o ż e  — 

greckiej kategorii retorycznej en ćrg e ia  w rozprawach l(*ore*tycznych przyejawane) de>ść wielorakie sensy. 
Arystoteles pe)służył się nią w kontekście rozważań na lem at m etafory, która w yrażać m iała dynam ikę  
(działanie) oraz pełnić funkcje anim izacyjne: ..energeję" uznał on za jcde*n z irze*c*h aspe*któw stylu: zob. 
ARISI. H liel. 1 -+1 ()t>: l T l l b  — l* ł!2a . Na ..żyw ość piena", wyrażającą się w ..braku spokoju* przy opisie  
działania, zwrócił uw agę również Kwintylian: zob. ( ) y  \W .ln s l .o r a t .  8 .3 .8 8 -8 0  (por. 6 .2 .2 0 -3 2 . 3 .6 1 ).  
For. ponadto S lW .h lp is t .  lOO.lOnn.: PFTRARCA Ih m . I 8 . ..Lnergię” stylu. ..siłę nap ęd ow ą” wypowic*dzi 
(lac. vis  lub a c r im o n ia )  definiuje i om aw ia MASCARDI D e ll'a r te  h ist. V 1 (wydanie*: s. 4 6 9 n n .).

Lubom irski pojęcie .,e*nergii" traktuje nie tyle w kategoriach re*torycznych. ile ..p sychologicznych” . 
M ożna by je tu rozum ieć jako sw oisty ..ne*r\v" pióra. e*ksprosję twórczą, warunkow aną artystyczną in w en ­
cją. przejaw indywidualizacji stylu, jakość, dzięki której w ypow iedź nabiera wyraźne*g<> charakte*ru. w końcu 
-  elem ent dynam izujący w ypow iedź, nadający jej żyw ość i sw oistą estetyczną lekkość: zob. D ąbkow ska. 
h 's le ty k a  i e ty k a  tw o r z e n ia . s. 1181111.

w  rów n e j m ie r z e  n ie p o ż y c z a n e m i s łow  y, a le  w la sn e m i s w e m i  id z ie  to r e m  a u to ra  le g o . k ló r e g o  n a ś la d u ­
j e — w yrażona tu zasada imitacji kreatywnej znana je*st już z pism  stam żytnyc h: por. SI\S .I C p is t .  3 3 .7 . 11 
(przekład: s. 121 . 122 ):

Człow iekow i slal<‘czm*mii zaś nie* przystoi polow ać na piękne* w yrażenia, um acniać się bardzo ni<*wie- 
lu spowsz<‘dniałymi pow i<*dze*niami i utrzymywać je w pamięci. Niech już raczej polega na sobie. Niech je* 
przytacza, ale* na nich nie* poprzestaje*. [ . . . |  Ci. którzy kroczyli przed nami. nic* są naszymi panami, jeno  
prze*\\odnikami.

Por. Q V \N Y .I n s t.o r a t.  10. 1.2 0 . 1 .4 0 -4 1 . 2 .1 -1 5 . 2 .2 4 -2 6 :  PLIN.M I./ф Ы . 7 .9 .2 .
j e ś l i  p o w a ż n y -  p o w a ż n ie ,  j e ś l i  z w ię z ły  -  z w ię ź le ,  j e ś l i  o b f i ty  -  o b fic ie , j e ż e l i  ła g o d n y  -  ła g o d n ie , j e ż e l i  

ś m ia ły  -  śm ie le  -  autor R o zm ó w  w prow adza tu specyficzną typologię stylów  (w innym  miejscu dyskursu 
dodaje jeszcze* styl ..żyw y” ), będących zasadniczo odpow iednikami ludzkich charakterów  oraz typów  o so ­
b ow ości. a znajdujących swój w yraz w ów czesnych  teoriach astralnych i m edycznych . O dchodząc od
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klasycznych kategorii stylu w ysokiego, średniego i niskiego. Lubomirski posługuje* się klasyfikacją p sy ch o ­
logiczną, co m a zw iązek z akcentow aną przez niego rolą in g e n iu m , twórczym  „tem p eram elilem ” i in d y­
w idualnym  „geniuszem ”, artystyczną dyspozycją, którą pisarz w inien w  sobie rozpoznać i w edle jej w ska­
zań nie tylko dobierać wzorce* do naśladow ania (zasada stosow ności zaczyna zatem  działać na płaszczyźnie  
psychologicznej, wyrażając sie; w trafności doboru materii de) typu jednostkow ego talentu oraz tem p era­
m entu), ale i pe)stępować w  pm cesie kreatyw nego aktu rnim etycznego.

Л to  id z ie  w e d le  u p o d o b a n iu  i p r z y r o d z e n ia  d o w c ip u  k a ż d e g o  c z ło w ie k a :  ja k i  m a  g e n iju s z  a lb o  h u m o r, 

ta k i  i s t y l  lu b i  — por.CIC .D e  o ra t. 3 ,1 0 .1 -3 6 ;  ( ) \J \N \  .In s t.o ra t. 1 0 ,2 .1 9  (przekład: s. 3 0 5 ):

Następnie* zaś. biorąc na sie'bie* ciężar wzorów, każdy musi się liczyć z wielkością swych sił. Bo są 
pewne rze*czv. zasługujące' na to. że*by je* naśladować, ale* albo za mało mam y wrodzonych zdolności do 
tych właśnie* rzeczy, albo też wprost, odmienny jest nasz naturalny tempe*rament do te*go. którego one 
wymagają. Kto np. ma umysł skłonny do wnikliwych subtelności, ten nie może wybierać sobie do naśla­
dowania stylu o charakterze śmiałym i pełnym przeskoków myślowych; i odwrotnie: umysł śmiały, lecz 
nieopanowany. je*ż<*li zechce zaspokoić swe ambicje w stylu subtelnym i pełnym wykwintnej formy, wy- 
tworności. o jaką mu chodziło, nie osiągnie*: nic nas bowiem tak nie* razi jak twarde* obchodzenie się z tym . 
co wym aga delikatności.

W piśm iennictw ie nenyożytnym zob. PETRARCA hhm . I 8; ERASM US Cicer, (przekład: s. 225 ):

Każdy z nas ma własne*, indywidualne właściwości, a siła ich je\st tak wielka, że* człowiek z wrodzony­
mi uzdolnieniami do p<*wn(*go typu wym owy nadaremnie* usiłuje* ćwiczyć się w i n n y m kierunku. | . . . |  
Trzeba zatem zbadać, do jakiego rodzaju wym owy stworzyła nas natura.

Podobnie MASCARDI D e ll'a r te  h is t . IV 6  (w ydanie: s. 448-449) :

f . .. I lo stile* è una maniera particolare ed individua di ragionare* о di scrivere, nascente dal particolare* 
inge*gno di ciascuno componitore. | . . . |  L'interrogar alcuno, in che* stile* ('gli scriva, e'* sciocchezza; perché 
non può in altro stile comporre che* nel suo proprio, dettatogli dalfingegno | . . . |

I . . .  I stvl je'si szczególnym i indywidualnym sposobem rozumowania lub pisania, rodzącym się z w ła­
ściwych każdemu twórcy zdolności. | . . .  | Pytać kogoś, w jakim stylu pisze, jest głupotą, ponieważ może on 
tworzyć tylko we własnym stylu, dyktowanym mu przez tale*nt.

( p r z e k ła d  E .J .  d ę b i c k a )

p r z y r o d z e n ia  d o w c ip u  — sens: natury talentu, wrodzonej skłonności um ysłu. 
g e n iju s z  a lb o  h u m o r - pojęcia te m ożna tu traktow ać jako synonim y oznaczające sposób m yślenia, 

skłonność, w rodzone usposobienie ducha, gust. w'dziçk, charakter oraz tem peram ent.
W edług koncepcji w yw iedzionych  z mitologii G eniusz to bóstw o opiekuńcze (dem on) każdego cz ło ­

w ieka. zapładniające twórczą aktyw ność; por. SARBIEWSKI. D ii g e n t i  urn  3 5  (w ydanie i przekład: s. 4 7 5 -  
-4-76); RIPA Icon, (przekład: cz. I, s. 3 6 -3 7 :  „G eniusz”). Jest to pojęcie bliskie koncepcji in g e n iu rn : ta len ­
tu, jednostkow ego rozum u, w ładzy czy aktyw ności um ysłow ej, także — wrodzonej zdolności tw orzenia; 
zob. CIC./A* o ra t. 1 .2 5 .1 1 3 ; Q U N l .I n s t .o r a t A ,3 .1 -7 . *

S łow a Lubom irskiego naw iązują ponadto do dw óch popularnych w stuleciach XVI i XVII koncepcji: 
astrologicznej (zob. obj. do R o z m o w y  V 78) oraz humoralnej I lipokratesa (na ten tem at szerzej zob. ohj. 
do R o z m o w y  V 8). W naturalistycznej koncepcji humoralnej natchnienia tw órczego brano pod uw agę  
psychiczny stan człow ieka, zależny od przew agi w jego organizm ie jednego z czterech -  w ym ienionych  
przez H ipokratesa -  płynów  som atycznych (łac. h u  m o re s ):  krwi (sangw inik). śluzu (flegm atyk), żółci 
jasnej (cholcryk) i żółci czarnej (m elancholik). Przew aga jednego z tych „soków'” decydow ała  o tem p era­
m encie człow ieka, o twórczych predyspozycjach czy preferencjach estetycznych , które uzależnione były  
od specyficznego stanu napięcia duchow ego. Szczególne znaczenie zyskało tu usposobienie m elancholicz- 
ne. które -  jak sądzono -  najpewniej warunkuje skłonności do „bycia artystą” . N a tem at ow ego  d a e m o n  

g e m tu r a e  (g en iu s)  zob. AGRIPPA O c cu lt.p h il. III 22: „Triplicem uniuseuiusque hom inis custodem  esse et 
a quibus singuli procédant” (w ydanie: s. 4 6 4 -4 6 6 ) .
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15
N ie  m o ż e  s ię  t e d y  rze c . ż e b y  je d e n  s ty l  b y ł  le p s z y  n a d  d ru g i, b o  k a ż d y  j e s t  d o b r y : k ie d y  j e s t  s p o s o b n y  

d o  w y r a ż e n iu  te j  m a te r y je j .  o  k tó r e j  s ię  r z e e z  tr a k tu je  a lb o  w y p i s u je . . .  -  Lubomirski dotknął lu kweslii 
roztrząsanej przez wielu leoretvków, a dotyczącej stosow ności (łac. a p tu in  lub d e c o r u m )  i dobrego sm aku, 
podporządkow anych klasycznej dyrektyw ie rozsądku (in d ic iu m ). O w yczuciu literackim  por. ARIS Y.Hhet. 
1404b  -  l4()5b: 1408a 1 4 0 8 h :’H II F V .I IF H F N . 4 .1 1 -1 5 :  C À C .O p t.g en . 1.1: D e  o ra l. 3 ,1 0 .3 7 :  G ra t. 
2 3 ,7 5  -  3 4 ,1 2 1 :  I lO R .A rs 8 9 -1 2 0 . O stosow nym  używ aniu słów. które w inny być skorelow ane z zakre­
sem  tem atycznym  dzieła i jego cecham i genologicznym i zob. QUINT. In st.o ra t. 8 ,3 .6 0 . Z agadnienie to 
stało się także przedm iotem  w ypow iedzi teoretyków i tw órców  now ożytnych , posługujących się na użytek  
teorii stosow ności kategorią rozsądku; por. ERASM US C icer, (przekład: s. 2 0 6 n .. 2 3 3 ):  SCALICER P oet. 
IV 1; MASCXRDI D e ll'a r te  h ist. IV 6  (wydanie: s. 4 4 8 -4 4 9 ):  OPALIŃSKI L .. P o e ta  n o w y , w. 85n n . (w y d a ­
nie: s. 3 1 3 -3 2 8 ) . Zob. D ąbkow ska, E s te ty k a  i  e ty k a  tw o r z e n ia . s. 1 0 9 -1 2 7 .

w y b o r n y m  -  w  często pow racającym  u Lubom irskiego pojęciu „w yborny“ należy najpraw dopodob­
niej w idzieć odpow iednik  łacińskiego term inu e legan s.

16
a u to r a  . . .  p o d  im ie n ie m  — sens: dzieło pod tytułem .
F lora  s iv e  D e  llo r ib u s  — „Flora, czyli O kw iatach” : być m oże chodzi o dzieło C iovanniego ßattisty  

Ferrari F lora  seu  d e  f lo ru m  c u ltu ra  lib r i /l'(A m stelodam i: apud J. Janssonium , 166 4 ).

17
u n iw e rsa ln ą  w ie jsk ie g o  p o r z ą d k u  ek o n o tn iją  — sens: pow szechnie obow iązujące reguły w iejskiego g o ­

spodarow ania.
a z o w ie  s ię  Venara a lb o  ..Il c i t [ t ] a d in o  in v i l la ' ' -  (w ł.) „M ieszczanin na w si” : m ow a o dziele Vincenza 

lanara L 'ec o n o m ia  d e l  C it ta d in o  in v illa  (Bologna: per gli eredi del D ozza, 16 5 6 ). 
s t y l o w i . . .  d o s y ć  u c z y n i ł— sens: sprostał w ym aganiom  stylu.

18
P lin iju sz  ..in  N a tu r a l ib u s ' ' -  chodzi o dzieło H is to r ia  n a tu ra lis  (I listoria naturalna) Pliniusza S tarsze­

go. w ielkie dzieło encyklopedyczne w 3 7  księgach, obejm ujące w iadom ości z w szelkich dziedzin wjędzy. 
O statecznego uporządkow ania dzieła i publikacji podjął się po śmierci autora jego siostrzeniec. Pliniusz 
M łodszy.

Pliniusz Starszy (C a iu s  P lin iu s  S e c u n d u s  M a io r ; 2 3 -7 9  n .e .), pisarz i erudyta rzym ski, pochodził 
z Novurn C om uni (dziś: (ion io  w Lom bardii). Zginął podczas w ybuchu W ezuwiusza, gdy jako dow ódca  
floty stacjonującej pod M isenum  śpieszył na ratunek zagrożonej ludności, ale chciał też z bliska obserw o- 
w ać w ybuch wulkanu (śm ierć wuja dokładnie opisał Pliniusz M łodszy w' listach do Tacyta). P liniusz był 
człow iekiem  niezw ykle pracow itym , w iele jego pism  zaginęło. Jedyna zachow ana encyklopedia antyczna, 
jaką mu zaw dzięczam y, była szeroko znana i w ykorzystyw ana zarów no w starożytności, jak i później. 

r n a te ry ja  p o  n im  p o tr z e b o w a ła  -  sens: tem at od niego w ym agał.

19
N ie  r z e c z  a lb o w ie m  teg o . co  i  w  s ło m ie  p ię k n ie  le ż e ć  p o w in n o , w  b a w e łn ę  u w i ja ć — pow iedzenie o ch a ­

rakterze przysłow iow ym ; zob. NKPP, „baw ełna” 2 (por. „baw ełna” 1).
n ie ż y w y m  s ty le m  p o d ją ł  s ię  tr a k to w a ć  -  sens: stylem  pozbaw ionym  energii (polotu, finezji) zd ecy d o ­

w ał się opisyw ać.

20
s w o ję  w a g ę , s w o ję  m ia r ę , s w o ję  l i c z b ę -  sens: sw oją pow agę (znaczenie), swój umiar, sw oją rozpiętość. 

Por. Mdr 11,21 : „Aleś ty wszy tko pod miarą /  i liczbą, i w agą rozrządził” ; zob. H o z m o w a  X 18.
n ie  ta k  ja k o  c z y n ią , c o  o w o  je d e n  p e r y jo d  a lb o  sen s  r o z c ią g n ą w s z y  n a  d w a d z ie ś c ia  w ie rs zó w , a p o t y m  

ś c is n ą w s z y  g o , n ie  w y c iś n ie  z  n ie g o  i  j e d n e j  k r o p e lk i  c r u d y c y je j  i n a u k i -  zob. Q \J \N Y . In s t.o ra t. 8 ,3 .5 6 .
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A c ó ż  p o  ta k ic h  s ty la c h , k tó r e  w ię c e j s łó w  n iż  r z e c z y  z a m y k a ją  — por. OPALIŃSKI L ., P o e ta  n o w v , 
w. 6 1 -6 8  (w ydanie: s. 3 1 2 ): „Bo tu ustaw nic rna na dobrej p iec/y , /  Aby ile słów, lyle było rzeczy'1.

ich  w r z k o r n o -  sens: je rzekomo.
(m arg.) P e tro n [iu sJ  -  Petroniusz ( C a iu s  P e tro n iu s  A rb ite r :  •]* 6 6  r., konsul w 6 2  r.), pisarz i poeta  

rzym ski, uchodził na dw orze N erona za znaw cę dobrego sm aku. O debrał sobie życie oskarżony przez 
prefekta pretorianów, Tygellina, o udział w spisku Pizona. Był autorem  drobnych wierszy (zaginęły) i p o ­
w ieści S a ty r ic o n  lib r i  (Satyryki), z której zachow ały się znaczne fragmenty. Dzieło do XVII w. znane było  
tylko z urywków 15 i 16 księgi, a dopiero w  16 5 0  r. odkryto w  Trogirze (wł. Trau) w Dalm acji rękopis 
z XV w. zawierający najobszerniejszy fragm ent, zw any C en a  T rirn a lch ion is  (U czta T rym alchiona). S a ty ­
r y  k i  są satyrą m enippejską, tzn. proza przeplata się z wierszem . To pierwszy i n iepow tarzalny rzym ski 
rom ans przygodow y, w  którym autor z przenikliwym  realizm em  i subtelną ironią piętnuje zepsucie m o ­
ralne oraz ośm iesza nienaturalność w ym ow y i stylu sw oich czasów.

M ellito s  verh o ru rn  g lo b u lo s  e t  o m n ia  d ic ta  q u a s i p a p a v e r o  e t  s e s a m o  s p a rsa  -  PK T R O N .Saf. 2,1  
(przekład: s. 8): „słodziutkie i okrąglutkie zdańka, i w ogóle słow a i rzeczy jakby m akiem  i sezam em  
p osyp an e” .

m a ją  s ię  d o  p ió r a  -  sens: chw ytają za pióro.

21
ź le  s p r a w i  — sens: n iew łaściw ie (rzecz) wykona.
u d a  s ię  n a  to  — sens: zdecyduje się na to.

22
K to  p is z e  h is to ry ją , m u s i  b y ć  k r ó ts z y  n a d  in n y c h  . . .  b o  h is to ry ja  n ie  ty lk o  p o w ie d a  r z e c z ,  a le  i  n a u c z a  

-  por. W C I X N  d  lis t. co n scr ih . 27 . 34 . 4 3 -4 6  (przekład: t. 3 , s. 2 3 7 -2 3 8 , 2 4 0 . 2 4 3 -2 4 4 ) . Lubom irski 
(podobnie jak czyniono to w antyku i Renesansie) nadal postrzega historię jako dzieło literackie i retorycz­
ne, służące pouczaniu (h is to r ia  m a g is tr a  v ita e ) , podczas gdy w  jego czasach istniały już inne koncepcje 
historiograficzne (pisanie historii na podstaw ie analizy źródeł zastosow ał w  swojej H is to r ii k o śc ie ln e j  C e­
sare Baronio; zw olennikam i tej koncepcji byli także tzw. Bollanrlyści).

g d z ie  s ię  co  p ię k n ie  z  p r z y c z y n ą  i  k o n s y d e r a c y ją  k a ż d e g o  p o s tę p k u  w y r a z ić  m o ż e  — sens: tych m iejsc 
(w opisie zdarzeń), w których m ożna by w sposób zajmujący rozważyć racje i przyczyny wszystkich zdarzeń.

23
Lubom irski, w ym ieniając na pierw szym  miejscu now ożytnych autorów  dzieł h istorycznych, a dopiero  

w  dalszej kolejności historyków starożytnych, których dzieła um ożliw iają poznanie antycznych  ustrojów  
politycznych, tworzy tym  sam ym  kanon najważniejszych szesnasto- i siedem nastow iecznych autorów  i p o d ­
staw ow ych  lektur historycznych. Postuluje także konieczność zapoznania się zarów no ze stosunkam i, u k ła ­
dem  politycznym  oraz położeniem  głów nych państw  europejskich, jak i dziejam i w łasnego narodu. Postu­
lat znajom ości danych geograficznych w spółczesnych państw  pojaw ia się u Predry w piśm ie: M e th o d u s  
le c tio n is  G e o rg io  B o le s la o  e t J o a n n i P e tro  P au lo  liliis su is  in s tr u e n d is  p r a e s c r ip ta  (Z asady nauki nakreślone  
dla pouczenia m oich synów , Jerzego Bolesław a i Jana Piotra Pawła) ([w:J F ra g m e n ta  W ;  w ydanie: s. 1 9 2 -  
-1 9 5 );  por. też FR E D R O , P r z y s ło w ia  31 (wydanie: s. 4 -5 ):

Cóż potom wiedzieć, co się w Rzymie działo albo co się w obcych krajach dzieje, a nie wiedzieć, co się 
dzieje doma. Cudze wiedzieć rzeczy ciekawość jest, a swoje potrzeba. | . . . |  Piękniejszy Liwiusz, ale nam 
potrzebniejszy Kromer albo Długosz, subtelniejszy Tacyt, ale barziej do rzeczy polskiej służący Orzechow­
ski, mowniejszy Strada, lecz w domowych sprawach i przygodach barziej Polakom oczy otwierający któż- 
kolwiek jest z domowych pisarzów.

Zob. też Vir con sih i, cap. VIII: „D e co n su lta ton e et suasione genera suasionum , seu deliberationis sunt 
varia” (w ydanie: s. 4 4 5 , 3 4 8 , 2 6 7 n n .); M ilita r iu m  l ib r i  d u o  (w ydanie: s. 173n n .).

D a w illa , h is to r y k  f r a n c u s k i -  W łoch Davila Arrigo Caterino (1 5 7 6 -1 6 3 1 ) , autor historii Francji: H i­
s to r ia  d e lle  g u e r r e  c iv ili  d i  F ran cia  (1 6 3 0 ; Venetia 16 6 4 ).
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24
П и ш и , l im ic i  teką ta k ż e  r z e c z  p is z ą c  -  Francuz Jacques-A uguste de Thou (1 5 5 3 -1 6 1 7 )  by I autorem  

dzieła: I l is to r ia ru m  s u i le m p o r is  libri, w XVII w. znanego głów nie w w ydaniu pięciem m iowym  (1 3 8  ksiąg) : 
I lis to r ia ru m  s u i te m p o r is  uh m in o . .. 15-13 u s tju e  a d  a n n u m . .. 1 6 0 ?  lib r i  C’A VW III. (ц ю ги т  / АЛЛ’ p r io ­
res  m u ll о  (p ia n i a n ic h a c  a iic tio rc s . r e liq u i vero  I M  II n u n c  p r im i im  p r o d e u n i:  o p u s  in ({u im ju e  to i nos  

(lis tin c ti in i. A c c e d im i C o n im e n ia r io r u m  d e  v ita  su a  lib r i sex  h a c ie n u s  in e d ili. Parisiis: apud Am brosium  et 
I lieronym um  Drouart. 1 6 0 6 -1 6 2 1  (wcześniej osiemnaście1 pierwszych ksiąg w ychodziło  periodycznie w la ­
tach 1 5 4 5 -1 5 6 0 ).

Przybyw szy de) Paryża w pe>łe)wie 166 0  r.. Lubennirski -  dzięki rekom endacji od se'kreiarza królowej 
Ludwiki Marii. Pienia De*s Ne>ye*rsa. do Izmaela ßouliiau pełniącego przez wiek* łat funkcję bibliotekarza  
u syna Jac(juesa-A ugustera de* Them -  miał m ożność poznać tam tejsze środow isko intelektualne, a także 
ske>rzyslać z e)twartego dostępu do paryskich bibliotek, m .in. księgozbioru zgre>madze>n<‘go przez de Thou  
(bibliotekę lrancuskie'ge> historyka wcześniej oglądał Łukasz O paliński, późniejszy te*ść Stanisław a I lera- 
kliusza): ze>b. Targosz. U c zo n y  d w ó r . . .  G o n za g i, s. 66: Karpiński. O  a u to r z e , s. 7.

iii fo lio  — w dużym  formacie pe'>łarkuszowym.

25
G r a m o n d a s  — f  rancuz Cabrici eie Barthélém y, seigneur de* C rainond (ок. 1590-165*+). autor historii 

l i  ane ji: ! l is to r ia ru m  G allin e  a b  ex ce ssu  I le n r ic i IV  lib r i 18  (16+ 3 , 1653  i 1674).
d o s v c  u c z v n il  — sprostał w ym aganiom .

26
(G w ic ia rdyn  — F lorentczyk Francesco Guicciardini (1 4 8 2 -1 5 4 0 ) . autor dzie*ł historycznych: S to r ia  f i o ­

ren tin a  (1 5 0 8 -1 5 1 0 ) . Istoria  d 'I ta lia  (1 5 3 7 -1 5 4 0 ) . oraz pism z zakresu filozofii i polityki.
F ilip o w i ( ' z w a r te m u  -  Lubom irski prze*bywał na dw orze Filipa IV z dynastii habsburskiej (1 6 0 5 -  

-1 6 6 5 )  w  1661 r.

27
(G rocyju sz -  h o le n d e rsk ie  d z ie ła  -  I lolender I Inig de (.root (I lugo Grotius: 1 5 8 3 -1 6 4 5 ) był autorem  

m .in. dzieł h isterycznych: D e a n tiq u ila te  H e ip u b lic a e  B a la v ic a e  l ib e r  s in g u la r is  (1 6 1 0 ). A n n a les  e t h is lo -  
r ia e  d e  r e b u s  B elg ic is  (1 6 5 7 ). e)raz pracy z zakresu prawa: D e iu re  b e ll i  a c  p a d s  ( 1625). Pism a je*go znane) 
i czytano w naszym  kraju.

28
n e o le ry k  B a rleu sz  -  Kasper van Baerle (1 5 8 4 -1 6 4 8 ) . holenderski роема nowołaciński. pm lesor logiki 

w Lejdzie. autor historii Brazylii: B eru m  p e r  o c te n n iu m  in Brasilia et a lib i n u p e r  g e s t  a r u m . .. h istoria  (16 4 7 ).
K o b ie r z y c k ie g o  — Stanisław Kohierzycki (e>k. 1600  — 1 6 6 5 ). m ów ca i historyk, był autorem  dzieła  

opisującego zhytkenviv* życie Rzym ian: D e liixu  H o n ia n o ru m  c o m m e n ta r iu s . .. (1 6 5 5 ). biografii W łady­
sław a IV: H is to r ia  M a d isla i P o lon iae  e t S u ec ia e  P r in c ip is .. . (16 5 5 ) oraz e>pisu oblężenia twierdzy często- 
chowskiej przez Szw edów : O b s id io  ('.lari M o n t is ( 'z e s to c h o v ie n s is . .. (1 6 5 6 ).

lu b o  w  s z c z u p łe j  m a te r y je j  -  che>ć w skrom nym  ujęciu tem atu, w ograniczemym zakresie.

29
K r o m e r -  Marcin Kromer (1 5 1 2 -1 5 8 9 ) . biskup w arm iński (od 1 5 7 9  r.). m ąż stanu, polem ista katolic­

ki i historyk, napisał m .in. dzieło histeryczne: D e o r ig in e  et r e b u s g e s t i s  P o lo n o ru n i I ib r i3 0  (1 5 5 5 ). tłu m a­
czone' w XVII stuleciu przez Marcina Błaze*wskie‘go (1 6 1 1 ). Pisarze staropolscy bardzo chętnie oelwolywali 
się do kmniki Kromera jako źródła anegdot i w iedzy histerycznej.

P ia se c k i -  Paweł Piase*cki (1 5 7 9 -1 6 4 9 ) . histeryk i polityk, sekretarz króla Z ygm unta III. biskup ka­
m ieniecki (od 1 6 2 7  r.). che*łmski (e)d 1640) i przem yski (od 1 6 4 4 ), w ym ieniony tu ze>stał jako autor łac iń ­
skiej C h ro n ica  g e s lo r u m  in F  u ro p a  s in g u la r io r u m  r e c e n tio r u m  a d  a [n n o \ 1 6 3 6 . Krakćm 1645 . Dzieło  
obejm ow ało  lata 1 5 7 1 -1 6 4 4  i yv siedem nastow iecznej Mu ropie byłe) jednym  z podslaw enw ch  źm deł w ie ­
dzy e) Polsce.
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O r z e c h o w s k i -  Stanisław  O rzechowski (1 5 1 3 -1 5 6 6 )  był autorem  kilku prac historycznych, z których  
najw ażniejsza to R o c z n ik i (.Annales: 1611).

w ic ią  p o  ś w ie c ie  z m ie s z a n y c h  s u k c esó w  -  sens: dzięki tem u, iż opisał m nóstw o szczęśliw ych w y p a d ­
ków. które zdarzyły się w różnych częściach św iata.

30
S t r a d a - W o c h  Fam iano Strada (1 5 7 2 -1 6 4 9 ) . jezuita, historyk i m oralista, był autorem  historii walk  

w e Flandrii, toczonych w latach 1 5 5 5 -1 5 9 0 . m .in. w ielokrotnie w ydaw anej D e  h e llo  B e lg ic o . ..  (Rornae 
И  6 3 2 ) .

m ie r n ie js z y m  w  p o z ó r  - s e n s :  mniej efektow nym .

31
M a ry ja n a  — I lis/p an  Juan de Mariana (1 5 3 6 -1 6 2 4 ) . hum anista i historyk, zajm ow ał się dziejam i H isz­

panii: I lis to r ia e  d e  r eb u s  I lisp a n ia e  lib r i 3 0  (Toleti 11592. M oguntiae -1 6 0 5 ) .
h is z p a ń sk ie  p o c z ą tk i  p r z e z  r o z d z ia ły  p ię k n y m  m e t o d e m — sens: początki dziejów  I Iiszpanii w (kolej­

nych) rozdziałach w doskonały sposób.
b a r d z ie j  o  r z e c z y  n iż  o  s ło w a c h  p a m ię ta ! — stw ierdzenie to przywołuje słynną łacińską m aksym ę: R em  

ten e , v e rb a  sc ( ju en lu r:  por. IUL.V1C Г. А/ъ rh et. 15 (sentencję tę autor przypisuje Katonowi Starszem u: D e  

rh e to r ic a . frg. 15 ,2 ): por. też 1 l( )R ..Л/ъ 311 .

32
I l is to r y je j  r z y m s k ie j  n a js ła w n ie js zy  w  s ty l  p o  d z iś  d z ie ń  s łyn ie  T a cy t -  pod koniec XVI stulecia w d z ie ­

łach Tacyta dostrzeżono cenne koncepcje polityczno-filozoficzne. Znanym  przedstaw icielem  tacytyzm u  
w  Europie był Justus Lipsjusz. W jego pism ach D e c o n s ta n tia  (O stałości: Antwerpia 1584) oraz P o litic o ­
r u m  s iv e  c iv ilis  d o c tr in a  (Politica pańskie: 1 .ejda 1589) m ożna dostrzec w yraźne w pływ y (obok Seneki 
i C ycerona) myśli Tacyta. Lipsjusz uznał go leż za wzór pisarza historycznego; por. LIPSIUS, A d  lib ro s  
P o litic o ru m  n o ta e :  Ad I lib[rum j P o litico ru m  notae. in caput IX: .,D e m em oria rerum ” (w ydanie: s. 17).

H is to r y je j  r z y m s k i e j -  sens: jeśli chodzi o rzym ską historię. 
n a jw ię c e j z  n ieg o  te k s tu  te ra ź n ie js ze g o  w ie k u  p o l i t y c y  z a ż y w a ją  -  sens: w spółcześni politycy najczę­

ściej posługują się (cy tują, wykorzystują) jego tekstem . W wieku XVII Tacyt służył do przekazyw ania p o li­
tycznych koncepcji M achiavellego. był sw ego rodzaju .,maską" dla nauk florenckiego pisarza (co w  jakiejś 
m ierze wyjaśnia sam  I jibom irski. choć pośrednio, w następnym  akapicie); w literaturze polskiej tego okresu 
ow o zjawisko ilustrują zw łaszcza M o n it a p o li t ic o -m o r a lia  Andrzeja M aksym iliana Fredry.

b y le  s o b ie  g ę b ę  . . .  łac in ą  p o m a z a l i  — popularne pow iedzenie, które należy rozum ieć następująco: 
trochę zakosztow ali łaciny, trochę się łaciny nauczyli; por. ERASM US, A d a g ia  1 ,9 ,9 2 : „Prim oribus labiis 
degustare"; 3 ,1 ,1 : „I lerculei labores” (przekład: .;Trudy H erkulesa”, s. 2 0 3 ); KNAPSKI, A d a g ia : -G ęb ę  
sobie pom azał łaciną” (w ydanie: s. 2 4 3 ): OPALINSKI K.. S a ty r y  II 7: „N a tych, co się sobie m ądrem i 
i uczonem i zdadzą”, w. 2 0 -2 1  (w ydanie: s. 109): „Tu u w as. gdy kto sobie łaciną pom aże /  G ębę, zaraz 
uczony, zaraz człow iek god n y ”.

b e z  r o zs ą d k u  — sens: bez zrozum ienia, nie pojm ując (o czym  pisze).

33
t y m  n a jr z a d s z y  — sens: dzięki tem u wyjątkowy.
s z tu c z n e  p o s tę p k i  -  czyny znam ionujące kunszt, ale też fortele.
p r z y r o d z e n ia  k a ż d e g o  - s e n s  niejasny, zapew ne: natury (cechy charakteru) każdej z osób; p r z y r o d z e ­

n ia  — biernik l.m n.
e n erg iją  -  zob. obj. do R o z m o w y  III 14.
a r g u c y je . to  j e s t  b ie g le  i ż y w e  w  m o w ie  te r m in y  — sens: celow o i bystro w ypow iedziane w  słow ach  

w yrażenia; obrazow e, a zarazem  błyskotliw e, dobitne oraz intensyw ne w swej zw ięzłości zwroty; krótkie 
i dynam iczne zdania oraz puenty.

(sonet, w. 5) c ię  n ie  p r z y z n a  -  sens: nie uzna cię.
(sonet, w. 6) w ie k i ich  s k ró c o n e  -  sens: krótko, zw ięźle opisane, streszczone.
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34
P a terk u lu s  j e s t  te ż  h is to r y k  r z y m s k i  -  Wellejusz Paterkulus (V elle ius P a te rc u lu s : lir. ок. 2 0  p .n .e .). 

pochodził /  K am panii. /  zam ożnej rodziny ekw itów . Walczył na W schodzie oraz pod rozkazam i Tyberiusza  
w G erm anii i Pannonii. Bvł autorem  I l is to r ia e  H o m a n a e  ari Л7|a r c u m \ V in icium  c o n s u le m  lib r i  d u o  (I li- 
storia rzvm ska). dzieła stanow iącego kom pendium  dziejów Rzym u od wojny trojańskiej po 3 0  r. n .e. Praca 
m a charakter biograficzny, zaw iera dw a ekskursy historyczne (o kolonizacji rzymskiej i o prow incjach) 
i trz\ ekskursy literackie (о I lom erze i I lezjodzie, o tragikach i kom ikach, o m ów cach i filozofach).

(m arg.) T a cy ta  n a ś la d o w a ł -  błąd Lubom irskiego, jako że Paterkulus zm arł ok. 2 4  lata przed narodzi­
nam i autora A n n a les.

Q u a e  fa to  in a n e n t. ( ju a in v is s ig n ifica ta , n on  v ita n tu r  -  I AC. I lis t. 1 .1 8  (przekład: t. 2 . s. 18): ..P rze­
znaczenia losu. pom im o znaków, nie m ożna uniknąć".

N o n  v ita n tu r . (ju a e  fa to  m a n e n t .  n on  m in u s  s ig n ifica ta  (ju a in  n e g lec t a — ..Nie uniknie się przeznacze­
nia losu. nie mniej zapow iedzianego niż zlekcew ażonego" (przekład L.J. d ę b ic k a ) . U Paterkulusa cytatu  
takiego (lub choćby podobnego) nie znaleziono.

35
F loru s n ie  ta k  h is to ry ją . ja k o  k r ó tk ie  z e b r a n ie  h is to r y je j . . .  o p is a ł  -  Llorus (L u c iu s  A n n a eu s  F lo ru s : 

II w. n .e .), historyk rzym ski, autor dziejów Rzymu w dw u księgach: E p ito m a  d e  Lito L iv io  (W yciąg z T y­
tusa L iw iusza). D zieło M orusa nie jest jednak w yciągiem  z Liw iusza. z którego korzysta, różni się bow iem  
zarów no zakresem  treści, jak i koncepcją dziejów Rzym u.

na n ie g o  — do jego dzieła: do tego. co napisał.
s z k o d z ie n  s o b ie  — zaszkodził sobie.

36
S a lu s ty ju s z . .. — historyk rzymski Sallust iusz (C a iu s  S a llu st ius C risp u s:  8 6 -3 5  p .n .e .) urodził się w Arni- 

ternum  (dziś: San Vittorino). W roku 5 9  został kw estorem , w 5 2  trybunem  ludow ym . W yrzucony z se n a ­
tu. opuścił Rzym  i w  czasie wojny dom ow ej pozostaw ał u boku Cezara: z jego rozkazu spraw ow ał także  
kom endę Ilirii. X Cezarem  udał się do Afryki, gdzie otrzym ał jako propretor prowincję A frica  N o v a  (za ­
chodnia część N um idii) i tam  w zbogacił się dzięki zdzierstw om . Po pow rocie do Rzym u kupił w illę Cezara  
w Tibur. a w sam ej stolicy założył w spaniałe ogrody (h o r ti  S a llu stia n i). Po śmierci Cezara pośw ięcił się 
działalności literackiej. Jest autorem  dw óch monografii: D e  c o n iu ra tio n e  C a tilin a e  (Sprzysiężenie Katyli- 
n y). B ellu m  lu g u r th in u m  (Wojna z ju g u r tą ) oraz zaginionych I l is to r ia e  (D ziejów ). Sallustiusz w yraża  
w nich (za Posejdoniosem  i Polibiuszem ) pogląd, że od zdobycia Kartaginy Rzym  zm ierza do upadku  
z pow odu dem oralizacji warstw rządzących. Jako historyk jest bardzo wnikliwy, poszukuje przyczyn zja­
w isk, operuje stylem  zw ięzłym , choć n iepozbaw ionym  ozdób, pełnym  archaizm ów . Sallustiusza n aślad o­
w ał T acyt, w ciągu wieków  należał on też do najpoczytniejszych historyków starożytności.

37
. .K o m e n ta r z e ” J u liju sza  C esa rza , lu b o  p r o s ty m  są n a p isa n e  s ty le m  -  Cajusz Juliusz Cezar jest autorem  

dw óch dzieł: C o m m e n ta r i ’! d e  b e llo  (Gallico (Pam iętniki o wojnie galijskiej) w  7  księgach, jednego z n ajw y­
bitniejszych osiągnięć prozy łacińskiej, oraz C o m m e n ta r li  d e  b e llo  c iv ili  (Pam iętniki o wojnie dom ow ej) 
w 3 księgach.

Bogato ilustrowany kodeks rękopiśm ienny, zatytu łow any C o m m e n ta r io r u m  ( \ a i i \  lu lii C a e sa r is  d e  
b e llo  (Gallico lib e r  p r im u s  w drugiej połow ie XVII st ulecia należał do Stanisław a Llerakliusza Lubom irskie­
go, który następnie ofiarował go francuskiemu posłowi w Polsce (w latach 1 6 7 6 -1 6 8 1 ). markizowi Frangois- 
- G aston de B ćthune-C habris (1 6 3 8 -1 6 9 2 ) , m ałżonkowi Marii Ludwiki d ’Arqiiien (siostry królowej Marii 
Kazimiery): zob. L. Chw alew ik, L x l ib r is y p o l s k i e X V I i X \ l l  w ieku . Wrocław 1955 , s. 19 („Książka w  Dawnej 
Kulturze Polskiej'1 6).

38
K scn o fo n t ta k ż e ,  (G rcczyn . p o w a ż n y m  a p r z y r o d z o n y m  s ty le m  o  k a ż d e j  m a te r y je j  r o zs ą d n ie  d y s z k u r u -  

j e . . .  — Ksenofont (K sen ó p h o n :  ok. 4 3 0 -3 5 5  p .n .e .). historyk grecki, znany jest g łów nie jako autor pism
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historycznych: m. in. K ÿro u  a n a b a s is  (A n a b a s is , E x p e d i tio  C y r i:; W yprawa Cyrusa, An a baza); I lc l lc n ik a  

(H is to r ia  G ia c c a ; I listoria grecka), K ÿro u  p a id c fa  (I n s titu tio  C y r i , C y r o p a c d ia . С уп d is c ip lin a ; W ychow a­
nie Cyrusa, C yropedia); filozoficznych: m .in. A p o ir in e m o n c iin ia ta  (M e m o r a b il ia ; W spom nienia o Sokra­
tesie), S y m p o s io n  (S y m p o s iu m :  U czta) ,  A p o lo g ia  (A p o lo g ia ; Obrona Sokratesa): politycznych: rn.in. l l ie r o n  
(H iero : H ie ro n ), L a k c d a im o n fo n  p o i  i te  fa (R e sp u b lic a  L a c e d a e m o n io r u m :  Ustrój lacedem ońsk i), /\g c s fla o s  

( /\g es ila u s: Agesilaos); technicznych: m .in. K yn eg e tik ó s  ( C y n e g e tic u s , D e  v e n a tio n e :  O łow iectw ie), i l i p -  
p a r c h ik ó s  (I  lip p a rc h ic u s .  D ow ódca jazdy). P en  h ip p ik e s  (D e  re  eq u e s tr i:  Sztuka jeździecka) i innych. 

si£ . . .  na s ilę  d o w o d ó w  p r z y d a ć  m o ż e  -  sens: m oże się przydać jako źródło wielu argum entów .

39
L iw iju s z  w ie lk ą  h is to ry ją  d o b r z e  d o s y ć  d o  in fo rm a c y jc j  w ie k o m  p o d a ł ,  w  s ty lu  j e d n a k  ż a d n e j  z a z d r o ś c i  

p o  s o b ie  n ie  z o s ta w i ł . .. -  historyk rzymski Tytus Uiwiusz (T itu s  L iv iu s  P a la v in u s:  5 9  p .n .e. -  17  n .e.) jest 
autorem  m onum entalnej pracy: A b  u r b e  c o n d ita  lib r i  (Dzieje Rzym u od założenia m iasta) w  142  księ­
gach . z których zachow ało  się 35 . Twórczość Uiwiusza wysoko cenili (za urok języka i harm onię) Kwinty- 
lian (Q U IN T .In s t.o ra t. 1 0 ,1 ,1 0 1 -1 0 2 :  przekład: s. 2 8 7 -2 8 8 )  oraz Seneka Starszy, Seneka Filozof i Tacyt. 
W  XVII stuleciu stylu Liwiusza nie ceniono, a osąd Lubom irskiego jest w yrazem  pow szechnej panującej 
w ów czas opinii.

d o  r z e c z y  a k o m o d o w a ł — sens: do zam ierzonego tem atu przystosow ał.
J u s ty n u s  p ię k n ie j  i  d a le k o  w y b o r n ie js z e m i s ło w y  -  łaciński historyk Justyn (M a rc u s  lu n ia n u s  lu s tin u s:  

III w .(?)) sporządził w yciąg: E p ito m a  H is to r ia ru m  P h ilip p ic a ru m  P o m p e i  T rog i (Zarys dziejów  p ow szech ­
nych starożytności na podstaw ie Pompejusza Trogusa). D zieło było szeroko znane i szczególnie chętnie  
czytyw ane w  Średniow ieczu (zachow ało się w ponad 2 0 0  rękopisach). Lubomirski cytuje jego fragm ent 
w  R o z m o w a c h  W  7 7  oraz XIII 5 3  i 59 .

40
u w a g i , o s tro ż n o ś c i -  rozwagę w  stylu historycznym  zaleca również Lukian; zob. LUCIAN./У ы .сол- 

s c r ib . 5  (przekład: t. 3 , s. 2 2 8 -2 2 9 ):

[ .. .  I nie można układać dzieła historycznego w sposób lekkomyślny. Przeciwnie, jeżeli w ogóle jakiś 
rodzaj literacki, to właśnie historia wymaga dużego namysłu, o ile ktoś. mówiąc słowami Tucydydesa, 
układa „dorobek o trwałej wartości”.

41
I n szy  z a ś  je s t  s t y l  d o  w y m o w y , d a le k o  o d  h is to r y je j  r ó żn ie js z y  -  por. PLIN .M I.Epist. 5 ,8 .9 -1 2  (prze­

kład: s. 62): '

Mowa i historia mają wprawdzie wiele wspólnego, lecz wiele z tego. co wspólne wydaje się, posiada 
niejedną różnicę. Opowiada tamta, opowiada i ta, lecz inaczej | . . . ]

O rodzajach i cechach stylu oratorskiego por. ARIST .R h e t.  3 ,1 2  1413b -  1414a.
j ę z y k  j e s t  t łu m a c z  serca  i u m y s łu  — sens : za pom ocą języka m ożem y w yrażać uczucia (tw órczy tem p e­

ram ent, charakter) i myśli (sądy); język ujaw nia charakter i m yśli (piszącego).
s ło w a  . . . d o  p o b u d z e n ia  a lb o  u c ie szen ia  u m y s łu  m a ją  s w ó j  c e l z a ł o ż o n y -  m ow a o dw u podstaw ow ych  

funkcjach retorycznej perswazji: m o v e r e  i d e le c ta re .
p r z y  r ó w n y m  i r o z s ą d n y m  p o m ia r k o w a n iu  m a ją  b y ć  w o ln e  — sens: m ają być zarazem  skrępow ane  

(norm am i) i nieskrępow ane (należy rozporządzać nimi w edle w oli); m ają być w arunkow ane zasadą iu d i -  
c iu m  i jednocześn ie sw obodne.

a n i s tę s k n ić  u ch a  a lb o  u m y s łu , co  je  u w a ż a  — m onotonię opisał m .in. Kwintylian, uznając ją  za przejaw  
braku stylistycznej biegłości: por. Q U IN T ./ns£.oraf.8 ,3 ,52 (przekład: s. 2 7 2 -2 7 3 ):

Gorszą wadą jest homoejdeja [jednostajność], która nie dopuszcza żadnego urozmaicenia łagodzącego 
nudę i polega na jednobarwności; ona to głównie ujawnia hrak kunsztu stylistycznego i jest bezwzględnie 
najnieprzyjemniejsza w myślach, figurach i układzie wyrazów nie tylko dla umysłu, lecz także dla ducha.
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T aki b y l i  lisses, k tó r v  p r z y r o d z o n ą  w y m o w ą  n a u ce  d a ł  p r a w ic  p o  g ę b i e . . .  -  zob. HOM ER II. 2 .1 8 8 n .:  

2 .2 7 8 : 3 .2 1 8 -2 2 2 :  CIC ' ih m . M): O V M c t.  1 3 .1 -3 9 8 : A rs 2 .1 2 1 : l le r .  3 .1 2 5 : T A C .D ial. 16 .5 : por. niżej. 
5 0 . Za I lornerein w literaturze' staropolskiej m .in. ORZECHOW SKI. D ia lo g  (w ydanie: s. 4 2 6 -4 2 7 ) .  

p r z y r o d z o n ą  w y m o w ą  — sens: w ym ow ą daną od natury, w ym ow ą będącą darem  natury.
Л/е m a  n ic  n a u k a  n a d  p r z y r o d z e n ie  — por. R o z m o w a  I 26: ..Nie ma tedy nie więcej nauka albo dow ­

cipnych subtelności w'ynalazek nad prostotę rozum em  przyrodzonym  objaśnioną**: por. niżej. 44 .
O m n is  a rs  im ita t io  est n a tu ra e  — Ü lW .K p is t .  6 5 .3  (przekład: s. 224 ): ..Wszelka sztuka jest n aślad ow a­

niem  natury".

43
N a j m i l s z y -  w e d łu g  s ilu  z d a n ia  -  j e s t  s t y l  n ie d b a le  ł a g o d n y . .. -  wyraźny pogłos formuły renesansowej 

(s p r e z z a tu r a ) ,  w polskiej literaturze XVI stulecia znanej zw łaszcza z księgi I D w o rz a n in a  p o ls k ie g o  Euka- 
s^a G órnickiego, który wyraża ją term inem  ..n izaczm ienie,‘ (w jakiejś mierze w  łacińskiej retoryce o d p o ­
w iada mu pojęcie rem iss ió ):  por. GÓRNICKI. D w o rz a n in  I (wydanie: s. 5 7 -5 8 . 61):

Wa/akoż jeszcze mimo lo najduję ja jednę drogę, która ini sii' widzi być do tej przystałości prawym  
a bitym gościńcem , a to ta jest. aby człowiek lak z mową jako i z sprawami nanmiej sio nie wydwarzał. 
jedno niedbało jakoś a wrzkomo lego sobie nie mając nizacz wszytko czynił. A la zmyślona niodbałość. abo  
(iż to tak przokrzezę) nizaczmionio. żeby umiejętność pokrywało i pokazowało lak ludziom, iż ono co 
człowiek czyni, samo mu tak płynie, a jako za dar bez wszelakiej prącej i zdobywania przychodzi. Stąd-ci 
ja rozumiem, że przyslałośo a ta wdzięcznosc w człowieczych sprawach roście, bo w iedząc kazdv. z jaką 
trudnością lo przychodzi, co ma być nad zwyczaj dobrze uczyniono, kiedy widzi, iż to komu łatwi«' przy­
chodzi. musi si<* zdziw ić: a na drugą stronę zasię. kiedy sio kto z czym łamie, a jakoby gwałtom lo czyni, 
przykro iìa to każdemu patrzyć* a w mowie słuchać, i w net ta rzecz tańsza będzie, by też wiorę najdroższa 
była. A przeto ton jest prawy mistrz, kto mistorstwo pokryć umie | . . . | .  Czytałem to. iz dawni niektórzy 
wieldzy wym ówce miedzy inym swym mistorslwom dawali to znać chytrze ludziom, jakoby sio uczyć 
nigdy nie mieli, a tak pokryw ając nauko, ukazów ali oracyje sw e ludziom prościuchno pisane, jakoby około 
czynienia ich jedno rozum przyrodzony a prawda mistrzowała. nio ćwiczenie ani nauka. | . . . |  Powiedają 
toż. iz u niektórych przowyhornych nmlarzow starych była przopowieść ta: zbytnia pilność szkodzi | . . . | .
A tak to niedbale w rzeczy czynienie, któro prawie przeciwne jest w ydwarzaniu. okroili logo. iż w dzięcz­
ność wszylka z niego płynie, zdobi toż barzo to. cokolwiek czynimy, a zatym i umiejętność sic* odkrywa 
i czasom więtsza sio widzi, niż w praw dzie będzie.

Podobnie w XVII stuleciu CRACIÂN O ra c .m a n u .  123 (przekład: s. 8 2 -8 3 ):

Im więcej ma sio talentów — lym mniej należy jo podkreślać. Го bowiem zniekształca je szkaradnie*. 
Przesada jest dla innych wstrętna, a przykra dla tego. kto nią grzeszy, le n  bowiem jest męczennikiem  
swyc h własnych wysileń. Przesada psuje* najlepsze zale»ty; wydają się wtedy tworem sztuki, nie zaś natury. 
Przymiot wrodzony podoba się zawsze lepiej, niż sztuczny. | . . . |  Im lepiej coś zrobimy, tym staranniej 
skrywajmy zużyty na to trud: wtedy doskonałosć zdobyta wyda sio darem wrodzonym. Ale' z obawy prze*d 
przesadą nie należy pop adać... właśnie w  przesadę -  i przesadnio udaw ać prostotę. | . . .  | Podwójni«' w iel­
ki jest. kto wszelkie doskonałości ma nie we własnym wyobraże*niu. le'cz w sw'ej istocie*. Prosta droga 
\vie»dzie go do powsze*chn<'go uznania.

w e d łu g  s ilu  z d a n ia  -  zdaniem  wielu. 
n ie  m o ż e  b y ć , ty lk o  -  nie m oże być niczym  innym , jak tylko.
G ra n d is  e t. u t ita  d ic a n u  p u d ic a  o r a tio  non  est m a c u lo sa  п е с  tu rg id a , s e d  n a tu r a l ip u lc h r i tu d in e  c x su r-  

g t  — РЕ I RON.iSaf. 2 .6  (przekład: s. 9): ..Wielka i — że tak pow iem  — obyczajna w ym ow a nie pstrzy się 
i lie puszy, lecz celuje sw ą naturalną pięknością.

J e że li co . ja k o  n a u k ę  — jeżeli cokolwiek, to w łaśnie naukę (w ykształcenie, erudycję).
Q u c r n a d m o d u m  o m n iu m  r e r u m  s ic  l i tte r a ru m  q u o q u e  in te m p e r a n tia  l a b o r a m u s - S E N .K p i s l .  106 .11  

(przekład: s. 5 6 5 ): ..Jak w e wszelkic h pozostałych dziedzinach, tak i w nauce cierpim y na brak umiaru . 
Na m arginesie lokalizacja błędna. Por. też R o z m o w a  I 2 6 , 31 : X 57: XII 3 0 , 35 . 

s zk o ln ą  i  n ie o k r ze s a n ą  w y m o w ę  -  por. w yżej, 4  i obj.
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u p o rn v rn  s w y m  r o zu m ie n ie m  -  sens: w sw ym  tępym  (ograniczonym ) m niem aniu: w  sw ym  uporczy­
w ym  (a b łędnym ) pojęciu.

N u n c  e t r e ru m  tu m o r e  e t s e n te n t ia ru in  va n is s im o  s tr e p it ì i  h o c  ta n tu m  p r o fic iu n t. u t c u m  in fo ru m  

v en er in t. p u te n t  se  in  a liu m  te r r a r u m  o r h e m  d e la to s  -  PE T R O N .S u t. 1 .2  (przekład: s. 7): „Tym czasem  
zarów no przez napuszoność treści, jak i przez najbardziej pustą łoskotliwość frazesów osiągają oni [tzn. 
kandydaci na m ów ców  — J.D.-K.J tylko tyle. że w ystąpiw szy na forum sądow ym , mają w rażenie, jakoby 
się znaleźli w  innym  św iecie“ .

O  .‘\g r v k o l i  p i s z e  l a c y t .  ż e  b y ł  c z ło w ie k  b a r d z o  w y m o w n y  i t y m  s ła w n ie js z y : ż e  m ia r ę  w m ą d r o ś c i  
i  k o n c e p ta c h  z a c h o w a ł -  la c y t ,  zięć Agrykoli, pośw ięcił mu biograficzne dzieło: D e  v ita  e t m o r ih u s  lu łii  
A g rico la e  (Żyw ot Juliusza Agrykoli), na które kilkakrotnie pow ołuje się w R o z m o w a c h  Lubom irski. G ne- 
jusz Juliusz Agrykola (C n a e u s  lu łiu s  A g rico la : 4 0 -9 3 )  p iastow ał stanow isko pretora (6 8  r.) oraz pełnił 
funkcję c o n su l su ffe c tu s  (77  r.). W latach 7 7 -8 5  kierował wojną w Brytanii oraz został w yznaczony n a ­
m iestnikiem  kraju: to on w znacznym  stopniu przyczynił się do zrom anizow ania wyspy. W 8 4  r. odw ołany  
przez D om icjana do Hzym u. padł ofiarą nieżyczliw ości cesarza, który praw dopodobnie kazał go otruć.

R e tin u itq u e . q u o d  est d if f ic ilim u n i. ex  s a p ie n t ia: m o d u in  — TAG ..-Agr. 4 .5  (przekład: t. 2 , s. 2 9 5 ):  
„Z filozofii zachow ał to. co jest najtrudniejsze: um iarkow anie“ . Por. R o z m o w a  XII 30 .

44
Z a c z y n i  n a jd o sk o n a ls za  je s t r z e c z  p iś m ie n n e m u  c z ło w ie k o w i b y ć  r z ą d ź c ą  s w y c h  f ig u r . .. -  styl p rzeła­

dow any niepotrzebnym i figurami, nad którymi autor stracił kontrolę, Lubom irski określił jako „styl szkol­
n y ” (zob. w vżęj. 4). O „przejawach sztuczności w stylu prozaicznym " zob. A \\\S T .R h e t. 3 ,2 -3  l4 ()5b  — 
1406h: na tem at roli m ądrości jako „początku i źródle p isania”, roli prostoty oraz zw iązku natury i nauki 
por. I ЮН.,\г5 3 0 9 -3 3 2 . 4 0 8 -4 5 2 .

m ie ć  s ty r  w  ręku . żeg lu ją c  p o  m ą d r o śc i -  por. ERASMUS, A dag ia  5 .1 .6 3 : „Sapientia gubernator nav is".
N o n  est a r s . q u a e  ca sti ven it a d  e ffe c tu a i  -  S E N ./грьГ. 2 9 .3  (przekład: s. 105): „Nie jest sztuką to, co 

daje w ynik tylko przypadkiem ”.
P a ce  v es tra  d ix e r im : p r im i  o m n iu m  e lo q u e n tia m  p e r d id is l is !  L e v ib u s  e n im  a tq u e  in a n ib u s  so n  is lu d i-  

b r ia  q u a e d a m  e x c i ta n d o  e ffec istis . u t c o rp u s  o ra tio n is  e n e r v a r e tu r  e t c a d e r e t  -  P E T R O N .Saf. 2 .2  (prze­
kład: s. 8): „Przepraszam  w as, ale niech mi w olno będzie4 powie'dziec: to w y [tj. nauczyciele wymenvv — 
J.D .-K .] przede w szystkim  zgubiliście w ym ow ę! W ywołując jakieś igraszki słów, przez błahe i beztreściw e  
brzękadła doprow adziliście do tego, że organizm  w ym ow y pozbaw iony ze>stał m uskułów  i załam ał się” .

M ą d r z e  je d n a k  i r o z tr o p n ie  sen s  z w ią z a ć  je s t s k u te k  n a u k i b a r d z ie j  n iż  n a tu r y . .. -  stanąw szy w obec  
pytań e) rolę talentu i nauki w procesie tw orzenia. Lubom irski przyjął stanow isko „um iarkow ane” : będąc  
rzecznikiem  talentu, w idział konieczność wspierania ge> rzetelnym  w ysiłkiem  i pracą, które odgryw ają  
dużą rolę w  doskonaleniu warsztatu pisarskie'go: por. I JOR.. \rs 2 8 5 - 3 0 8 .3 6 6 -3 9 0 ,4 0 8 - 4 1 1  : PETR O Ń .& if.
1 1 8 ,2  (przekład: s. 147):

I umysł też nie może począć i wydać właściwego płodu, jeśli się go nie zasili bogatą strugą wykształ­
cenia literackiego. Lciekać trzeba od wszelkiej, że tak powiem, taniości słów i dobierać wvrazv dalekie od 
pospolitości.

Por. p onadto Q \J \N  W In st.o ra t A ,  prooem ium . 26: 2 .1 9 ,1 -3  (rzymski autor akcentuje doniosłość w rod zo­
nych predyspozycji: przekład: s. 232 ):

Jednym słowem naturalne zdolności są surowcem nauki: nauka obrabia, natura jest przedmiotem  
obróbki. Niczym jest sztuka bez tworzywa: tworzywo ma wartość nawet bez sztuki. Gdzie jednak sztuka 
najw yższa i tworzy wo najlepsze, tam rola sztuki jest istotniejsza.

Zob. tam że. 1 0 .3 ,2 ; \ A ) C l \N .I l i s t . con scrit). 3 4 -3 6 . 3 7  (przekład: t. 3 . s. 241 ):

Toć nie możesz utrzymy wać, że człowiek rozumny nie potrzebuje pom ocy sztuki ani pouczenia w spra­
w ach. których nie zna. W tym wypadku można by bez nauki grać na lutni, flecie i posiąść wszystkie 
umiejętności. Tymczasem bez nauki człowiek nie opanuje żadnego z tych kunsztów.
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W dobie now ożytnej o znaczeniu talentu oraz wysiłku, który winien w spierać w rodzone zdolności, zob. 
ERASM US Cicer, (przekład: s. 2 0 5 n n .. 2 3 2 -2 3 3 . 2 6 3 ). W literaturze polskiej o roli nauki i talentu por. np. 
OPALIŃSKI L.. Р ост  n o w y . w. 1 5 -2 2  (w ydanie: s. 3 0 9 -3 1 0 ).

E ts i p r u d e n t  m ( ju o sd a m  im p e tu s  a n a tu ra  su n iiil. tarn en  p c rf ic icn d n  d o c tn n a  est — QUIN I .In s t.o ra t.  
12.2 .1 : „N aw et jeśli rozt ropność [Kwintylian: v irlu s]  dostaje od natury pew ne im pulsy, to jednak do jej 
udoskonalenia trzeba nauki” (przekład E J . d ę b ic k a ) .

45
Z g o ła  k ró tk o , d o w c ip n ie  a w ę z ło w a to  sen s  s w ó j p r o w a d z ić  . . .  to  g r u n t  — tu i w w i ('lu innych m iejscach  

tego dyskursu Lubom irski ukazuje się jako zwolennik zwięzłości; por. QUIN I .In s t.o ra t. 8 ,3 .8 1 ; w XVII w. 
podobnie KREDRO, \  ir  con silii. cap. VIII: J ) e  consultât ione et suasione genera suasionum , seu delibera- 
tionis surit varia” (w ydanie: s. 4()7nn .).

r z e c z  s w ą  u d a ć  -  sens: tem at przez siebie obrany wyrazić (przedstaw ić).
M a g n i a r tif ic is  est c la u sisse  to tu m  in e.xiguo — SE N ./^ры. 5 3 ,11  (przekład: s. 181): „Wielkiego to 

m istrza dow odzi, jeśli zawarł w szystko w tak krótkim czasie".
M ię d z y  d a w n e m i  S o k r a te s , D e m o ste n e s . C yc e ro n  d a li p o c z ą te k  n a u ce  o r a to r s k ie j— o Sokratesie jako  

dobrym  m ów cy zob. np. DIOG.LAERT. 2 .5 ,1 8 -4 7 . Prozę C ycerona porównuje z m ow am i D em ostenesa  
Kwintylian; zob. Q U ÏN T .In st.o ra t.  10 .1 .76 . 1 0 6 -1 1 2  (przekład: s. 2 7 4 , 2 8 9 -2 9 1 ) . D em ostenesa i C yce­
rona jako najw iększych m ówców doby starożytnej zestaw ił w parę w sw oich Ż y w o ta c h  ró w n o le g ły c h  P lu ­
tarch. Zob. tez ORŻECIIOW SKI. D ia lo g  (w ydanie: s. 4 2 4 -4 2 5 ).

Sokrates (S o k r a te s : ok. 4 7 0 -3 9 9  p .n .e .). syn rzeźbiarza Sofroniska i położnej Eajnarete, był „u licz­
n ym ” filozofem  ateńskim , w przeciw ieństw ie do sofistów broniącym  istnienia absolutnej praw dy i dobra, 
do których m ożna dojść na drodze rozum owej (definicje pojęć), p ierw szym  m yślicielem  zajm ującym  się 
w yłącznie etyką. Oskarżony o „w prow adzanie now ych bóstw ” i „psucie m łodzieży”, stanął przed sądem  
ateńskim  i został skazany na w ypicie cykuty.

d la  ła c n o ś c i s w o je j  -  sens: ze w zględu na swoją (swoich pism ) przystępność.
N e o te r y c y — Lubomirski przez neoteryków rozum ie pisarzy należących do ery pochrysiusow ej. Jest to 

ziatynizow any term in (n eo te r ic i)  o rodow odzie greckim  (gr. neoteros Mnłodszy’). M ianem  neoteryków (uży­
wając zresztą term inu greckiego) określił Cyceron (A tt. 7 ,2 .1 )  pogardliw ie grupę m łodych p oetów  rzym ­
skich (Katullusa i jego rówieśników) z I w. p .n .e .. którzy zrywali z tradycją wielkiego eposu historycznego  
i zaczęli w zorow ać się na poezji hellenistycznej, a także przyjęli zasady poetyki K alłimacha. Głosili hasła  
uprzyw ilejow ania drobnych form literackich (tzw. n u g a e Lïr i \s z k ï)  oraz dążenia do m istrzostw a form alne­
go \y języku, m etryce i kompozycji. Ich poezja była przeładow ana erudycją, a często Leż sentym entalna. 
M imo zajadłych sprzeciw ów  zwolenników dawnej tradycji poetyckiej, wywarli znaczny w pływ  na n ajw y­
bitniejszych poetów  doby augustowskiej.

46
P lin iju sz  w sz y tk ic h  d a w n y c h  s w e m i  „ P a n e g iry k a m i" p r ze c h o d z i -  Pliniusz M łodszy był autorem  zbioru 

mów, z których zachow ała się jedna zatytułow ana P an egyricu s. Jest to utwór pochw alny na cześć cesarza 
I ~ąjana, a m ow ę charakteryzuje i okoliczności jej powstania om aw ia sam  autor; zob. PL IN .M l.E p ist. 3 .1 8 .

Pliniusz M łodszy (C a iu s  P lin iu s  C a ec iliu s  M in o r ; ok. 6 2 -1 1 3 , konsul w 100  r.). siostrzeniec P lin iu ­
sza Starszego, był uczniem  m .in. Kwintyliana, przyjacielem  Tacyta i w ielbicielem  jego pism . Cieszył się 
szczególnym  zaufaniem  cesarza Trajana, który często pow oływ ał go na doradcę w  w ażnych spraw ach. 
Pliniusz uchodził za znakom itego m ów cę, ale z jego dorobku zachow ał się tylko jeden  panegiryk. Pozycję 
w historii literatury zapew niło autorowi 9  ksiąg listów ( E p is tu la e ), pochodzących  z lat 9 7 -1 0 9  i sk ierow a­
nych do rzeczyw istych adresatów. Niektóre z ow ych 2 4 7  listów to w łaściw ie traktaty i rozprawy literackie. 
T /w . 10. księga listów, pisanych w latach 1 1 1 -1 1 3 , w ydana już po śmierci Pliniusza, zaw iera urzędow ą  
korespondencję z cesarzem  Trajanem. Por. także wyżej, obj. do 18.

z a  n a jle p s ze g o  k ła ś ć  s ię  m o ż e  -  sens: m oże być uw ażany (m oże uchodzić) za najlepszego.
w ie lk ą  w  s ło w a c h  en erg iją  — zob. wyżej. 14.
W  lis ta c h  z a ś  je s t  z w ię z ły  i  o k r z e s a n y . .. -  Pliniusz M łodszy pozostaw ił po sobie 9  ksiąg listów (E p is tu ­

lae) z lat 9 7 -1 0 9  oraz korespondencję z cesarzem  Trajanem z lat 111 -1 1 3  (w sum ie 2 4 7  listów ). C hw alony



O B J A Ś N I E N I A  d o  s . 5 - ł / 5 - t - 5 5  •  H o / m o w a  III [ - н ] - |4 8 | 339

tu jako zw olennik i praktyk zw ięzłości, w L is ta c h  je d n a k  dow odził (PLIN.M I. E p is t . 1 ,2 0 ,2 -3 . 19nn.; 
4 ,1 6 : 5 ,6 .4 2 -4 3 ) , iż są takie sy tuacje, kiedy potrzeba i w ielu słów, i w iele czasu, aby w ypow iadane perio ­
dy m ogły głęboko utkw ić w pam ięci słuchaczy.

S ą  n ie k tó r e  l is ty  je g o  d o  lr a ja n a  ta k  k ró tk ie , ż e  s ię  tr z e m a  w ie r s z a m i w s z y tk o  to  w  n ich  z a w ie r a  -  zob. 
np. PLIN .M I.E p is t . 10 , 2 5 , 35 . Więcej jednak jest listów cesarza do Pliniusza m ieszczących się w  trzech  
linijkach; zob. np. 1 0 ,1 6 , 2 4 , 3 6 , 4 6 , 53 .

Trajan (M a rcu s  U lp iu s  T ra ian u s: 5 3 -1 1 7 ; panow ał w ia tach : 2 8  I 9 8  -  8  VIII 117), nim  został 
cesarzem , odznaczył się wielkim talentem  militarnym oraz m ęstw em  (głównie w w alce przeciw G erm anom  
w  91 r., za panow ania Dom icjana). Syn Marka Ulpiusza lra jan a , usynowionv przez N erwę stał się jego  
spadkobiercą. Odnosił się z respektem do senatu, czym  zyskał sobie jego uznanie. Podbił Dację (w latach  
1 0 1 -1 0 6 ), powiększył imperium o nowe prowincje: Arabię, Armenię i M ezopotam ię. Historia uznała go za 
jednego z najwybitniejszych cesarzy : za jego rządów Rzym znacząco się rozbudował, kwitła kultura. Pozo­
staw ał w  przyjacielskich stosunkach z Pliniuszem M łodszym, który poświęcił mu pism o panegiryczne.
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/  to  j e s t  n a jp ięk n ie js z a  d w o rs k ie g o  s ty lu  l is to w n y m  p is a r z o m , a b y  n a d  p o tr z e b ę  n ic  n ie  w ło ż y w s z y ,  

in te n c y je j  te g o , o d  k o g o  p is z ą ,  w y g o d z i l i . . .  -  w zbliżony sposób o stylu kancelaryjnym  por. LIPSIU S  
E p is t .in s t .  7: „De serm one, quae de eo dicenda. et prim um  de brevïtate” (w ydanie: s. 14):

D e ralion e con scrihendi ep isto las utilissim a? praecep tion es. Do habitu  igitur s m tio n is  ep isto lici p rae- 
cip io  ut q u in q u e ista serves: b rev ila tem . p ersp icu ita tem . s im p lic ita tem . ven u sta tem  et d ecen tiam .

Bardzo p oży teczn e w sk azów k i d otyczące  um iejętności p isan ia  listów . A za tem , co  do spraw n ości w  j ę ­
zyku ep isto larn ym . podaję pięć za leceń: | . . . |  zw ięzłość , ja sn ość , p rostotę, w dzięk  i przystojność.

(przekład E.J. G łębicka)

N a podobne zalety stylu listów urzędow ych zw raca uw agę u progu XVIII stulecia GALLIER E S, M a n iè re  
d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 1 3 4 -1 3 5 ).

n a jp ię k n ie js z a  d w o rs k ie g o  s ty lu  l is to w n y m  p is a r z o m  — sens: najpiękniejsza cecha stylu dw orskie­
go, jakim  posługują się urzędnicy zajmujący się w kancelarii korespondencją.

48
k a n c e la ry ja  r z y m s k a  — kancelaria papieska.
P olska  i  w en ec k a  -  zarów no Polska, jak i Wenecja w  czasach Lubom irskiego nosiły ch lubną nazw ę  

republiki (re sp u h lic a  'rzeczpospolita'), stąd zapew ne autor R o z m ó w  połączył je tu i zestaw ił.
w e d le  z a m y s łu  r e g e n tó w  id z ie  - s e n s :  jest prow adzona zgodnie z w olą i zam iarem  urzędników  za w ia ­

dujących kancelarią królewską.
u d z ie ln a  w ła d z a  — w ładza absolutna.
p ię k n ie js z y m  s ty le m  p r y w a tn e  p is m a  w y c h o d z ą  -  w  czasach Lubom irskiego w e Francji rozkw itała  

epistolografia, czego przykładem  jest korespondencja Marie de R ab u tin -C hantal, m arkizy de Sévigné.
W  w o ln y c h  z a ś  n a r o d a c h  p ię k n y  s ty l  s iła  m o ż e . ja k o  w  P o lsz c z ę  i  W en eck ie j R z e c z y p o s p o l i te j ,  k ę d y  

s ło w y  je d w a h n e m i .  n ie  ż e la z n e m i ra cy ja rn i. łu d z i  d o  d o b r e g o  s k ła n ia ć  p o tr z e b a  -  Lubom irski podejm uje  
tu w ątek zw iązku retoryki z polityką, czyniąc w olność obyw ateli w arunkiem  rozwoju sztuki retorycznej. 
P ochw ała w olności i ideałów  republikańskich staje się tym  sam ym  d ow odem  rozkwitu w ym ow y. Podobnie  
starożytni; zob. CIC .B ru t. 6 -9 ;  TAC.D ial. 4 0 -4 1  (przekład: s. 3 6 5 -3 6 6 ) . W Polsce XVII stulecia zob. np.: 
Szym on Starow olski, D e c ła m a tio  c o n tra  o b tr e c ta to r e s  P o lo n ia e , Kraków: in O fficina Typogr. M atthiae 
Andreoniensis, 1631 (M ow a przeciw  oszczercom  Polski); fragmenty w ydane w: O b r o ń c y  j ę z y k a  p o ls k ie g o , 
opracow ał W. Taszycki, Wrocław 1 9 5 3 , tu: s. 2 3 9  („Biblioteka N arodow a” S. I, nr 146 ).

W en eck ie j R z e c z y p o s p o l i te j  -  Republika W enecka istniała od wieku IX do 1 7 9 7  r. (została zlikw i­
d ow an a w wyniku pokoju w C am po Formio, zaw artego m iędzy Francją a Austrią, po w łoskich k am p a­
niach N apoleona).

ż e la z n e m i  ra cy ja rn i -  sens: tw ardym i nakazam i, nieugiętym i persw azjam i, także: argum entam i 
nie do odparcia; m ożliw y też sens: siłą, przem ocą.
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Z a m o y s c y -  Jan Zam oyski (1 5 4 2 -1 6 0 5 ). od roku 1578  kanclerz wielki koronny, od 1581 hetm an wielki 
koronnv. Jako polityk był zawziętym  wrogiem Habsburgów, zwolennikiem  um ocnienia władzy królewskiej. 
Zdolny strateg i w ódz. m .in. \y 1600 r. zdławił próbę zjednoczenia Mołdawii i W ołoszczyzny oraz przywrócił 
zw ierzchnictw o Polski nad nimi: w 1602 r. walczył ze Szwedam i o Inflanty. Już za życia zyskał sobie opinię 
doskonałego polityka, pisarza i mówcy. Jest autorem D c s a rn in  R o m a n o  lib r i d u o . Yenetiis 1563 (w ydanie  
w spółczesne i przekład: R o zp r a w a  Jan a  Z a m o y s k ie g o  o  se tla c ic  r z y m s k im . tekst łaciński, przekład oraz ko­
m entarz historyczno-praw ny M. Kuryłowicz. W. Witkowski. Lublin 1997: tekst w polskim tłum aczeniu na 
s. 107 -2 2 3 ). Szym on Starowolski umieścił Zam oyskiego wśród pisarzy, wym ienił leż listy do papieży i m ow ę  
do I lenryka Walezego: por. STAROWOLSKI. I Icka t on  la s  XIX (przekład: s. 3 7 -3 9 ):

Jan Zamoyski. Wielki hetman i kanclerz koronny, twierdza i mur obronny polskich królów, pierwszy 
i najważniejszy nićjż w Senacie*, strażnik praw. obrońca wolności, światło i ozdoba obywateli, schronienie 
fila wszystkich ludzi dobrych, grom wojenny, postrach wrogów, ozdoba literatury i klejnot wśród uczo­
nych. I... I osićj«rn;jł lak ogrom ni) wiedzę, że na filozofii znał się niemal lak dobrze* jak Platon, w geometrii 
był niby drugi Boecjusz. w algebrze przypominał Makrobiusza. w wymowie był drugim Demoslenesem. 
rolnictwo znał niby Wergiliusz. w naukach politycznych dorównywał samemu Stagirycie. w szuice pro­
wadzenia wojen — Juliuszowi Cezarowi. | . . . |  wydał dzieła, jak: O senacie rzymskim, które świadczy 
o wielkim jego oczytaniu i erudycji. Logika stoicka, a wreszcie Rozprawa o doskonałym senatorze. opra­
cowana tak znakomicie, że przez nią sięgnął sławy starożytnych pisarzy. | . . . |  Istnieje* też jego bardzo 
kunsztowna Mowa. którą wygłosił do I lenryka Walezego. kiedy razem z dw unastoma innymi senatorami 
odbywał poselstwo w imieniu Rzeczypospolitej, aby go przysposobić do objęcia tronu w Polsce*. Zachowa­
ła się le*ż druga mowa. w której na pe)grze*bie* chwalił Gabriela Kallopiusa z Me>de*ny. pmfesora anatomii 
w Padwie*. Tak samo zachowały się lisi\ do papieży Crze*gorza XIII i Kle*mensa \ III.

O sso liń sc y  — m ow a o Jerzym  O ssolińskim  (1 5 9 5 -1 6 5 0 ) . którego ceniono jako dobrego m ów cę (zob. 
STAROWOLSKI. D c c la ris  ora i o r ib u s  83: w ydanie i przekład: s. 6 8 -6 9 ):  pozostaw ił po sobie w rękopisie 
diariusze sw ych pe>selsl w do N iem iec i Rzymu oraz P a m ię tn ik  1 5 9 5 -  l ( i 2 L  len w ybitny polity к i d y p lo ­
m ata (m .in. m*gocjował warunki ugody w 1649  r. podczas pow itan ia  C hm ielnickiego) był kolejno p o d ­
skarbim  n ad w orn ym , w ojew odij sandom iersk im , podkanclerzym  i (od 1 6 4 3  r.) kanclerzem  w ielk im  
koronnym . Bliski doradca W ładysława IV. opow iadał się za silną w ładzą królewską.

Ż ó łk ie w s c y  — Stanisław Żółkiewski (1 5 4 7 /1 5 5 0  -  1620) od 1588  r. hetman polny koronny, potem  h et­
man w ielki koronny i kanclerz wielki koronny (od 1618 r.). Był stronnikiem i przyjacielem Jana Zamoyskie*- 
go i podobnie* jak on ostrym przeciwnikiem pe»lii\ Li prohabsburskiej e>raz antym syjskich posunięć króla Z y g ­
m unta III. Zasłynął jako w ybitny wódz (np. w 1595 r. towarzyszył kanclerzem i Zaniewskiemu w wypraw ie 
w ołehskiej: w 1607 pe>dczas rokoszu Zebrzydowskiego pobił roke>szan pod C uzow em : zwycięsko w alczył z Re>- 
sjanami podczas wojny z M oskwą w latach 1 6 0 9 -1 6 1 2 : brał udział w walkach z Tatarami w 1618 r. i Turcją 
— zginął podczas e)dwrotu po bitw ie pod Cecorą). Znany był jako utalentowany pisarz. poze>slawił po sobie 
m .in. m ow y (bardze) znana nosiła tytuł: Z  s w a z o r y je j  S e n e k i filozofa  i in n ych  n ie k tó ry ch  a u to r ó w  zeb r a !  
ż o łn ie r z  j e d e n . .. z  m ę ż n y c h  p r z y k ła d ó w  p o b u d k ę  d o  cn o ty . Krakenv 161 8 ). listy oraz napisane w 1612  r. 
dzieło P o c zą tek  i p r o g re s  w o jn y  m o s k ie w s k ie j  (zachowało się wiele kopii rękopiśm iennych: w ydanie: 1833  r.). 
Pe>r. STAROWOLSKI, D e  claris o ra to rib u s  39  (wydanie* i przekład: s. 4 2 -4 3 ):

Stanisław Żółkiewski, który biegłością w sztuce wojennej i chwałą zwycięstw dorównał wszystkim -  
ilu ich tylke) było w Sarmacji — najwaleczniejszym wodzom, nie stronił od le*ktury. elmćby i wśród wojen­
nej zawieruchy, ale wzorem Zamoyskie*ge) (pod klóre*ge> dowództwem uczył się wojemać) pilnie czytał 
w szystkie* dzieła Cycerona, a już stale nosił przy sobie ksie;gi O powinnościach. Jak pow'sze*chnie* w iadomo, 
z takim zapałem e)ddawał się lekturze* dzieł histerycznych, że* skem> raz zakosztował mzkoszv obcowania 
z księgami, nigdy już nie* mogły go e)d nich odciągnąć inne* przyje*mne>ści: ani woje*nne zajęcia, ani rade>ść 
ze zwycięstw, ani chwała triumfów, którye-h mu w’ życiu nie brakowało.

p ó ź n e j  u w ie k ó w  — sięgającej w późniejsze (tj. przyszłe) wieki.
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M a r y ju s z  m o w ą  s w o ją  ta k  w ie lu  lu d z i  z m i ę k c z y ł - Cajusz Mariusz (zob. e>bj. do IV 4 4 ) .  najw ybitniejszy  

przedstaw iciel plebcijskiego rodu M ariuszów. w ódz. strateg, reform ator arm ii i polityk rzym ski, przyw ódca
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stronnictw a popularów , zasłynął również jako dobry i skuteczny m ów ca: por. SALL./h#. 8 4 .5  (przekład: 
..wielu również zapalił Mariusz sw ym  przem ów ieniem ”. s. 8 9 ): 86 .1  (przekład: „Po w ygłoszeniu takiej 
niow v M ariusz, w idząc, ze zapalił serca ludu", s. 93 ). Mariusz jest bohaterem  wielu egzem plów  w R o z m o ­

w a ch  Lubom irskiego.
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U lisses z a  so b ą  o ś lep  w sz y tk ic h  c iągn ął, ż e  g o  s łu c h a ć  n ie  p r z y k r z y ło  się. d la te g o  z  ła ń c u c h a m i z  ust 

w y n ik a ją c e m i m a lo w a n o  g o . . .  -  por. wyżej. 42. Przedstawienie Ulissesa na wzór Merkurego lub Heraklesa 
(m itologicznych patronów w ym ow y), bądź na wzór celtyckiego boga w ym ow y O gm iosa (wyobrażanego jak 
ciągnął grupę ludzi połączonych za uszy łańcuchem , którego koniec tkwił w jego języku), m usiało być w d a w ­
nych stuleciach bardzo popularne, zwłaszcza w ernblem atyce, o czym  m oże św iadczyć fakt, iż „redaktor” 
w ydania R o z m ó w  z  1694  r. (przekaz 1)) trafnie poprawił zepsutą lekcję pierwodruku (zob. „Aparat krytycz­
n y”), choć w ydaw cy niniejszej edycji nie udało się jak dotąd takiego przedstawienia odnaleźć.

W m itologii Merkury uchodził za opiekuna m ow y (czy nawet jego w ynalazcę) i patrona w ym ow y: zob. 
np. HOR. C a rn i. 1 .1 0 ,1 -4 ;  Vincenzo Cartari, Im a g in es  d e o ru m . q u i  a b  a n liq u is  co le  b a n  tu r . Lugduni: 
apud В. 1 lonoratum , 1 5 8 1 , s. 21 8 . SARBIEWSKI podaje ( D i ig e n tiu m  29; w ydanie i przekład: s. 4 1 3 ) . że 
to w łaśnie Merkury „przy pom ocy złotego sznura, dobyw ającego się z ust. przyciąga do siebie otaczający  
lud, przyw iązany za uszy’', i objaśnia, że starożytni „chcieli przez to wyrazić i splot m ow y, i jakby ow e  
w ięzy słów  oraz ich moc". Informacje na ten tem at podają też dw a popularne w XVI i XVII stuleciach  
kom pendia: NATALIS M yth .  V 5  (w ydanie: s. 4 4 l ) ;  PILRILJS H ie ro g lyp h .  XXXIII (w ydanie: s. 2 3 9 ):  zob. 
Sokolski. B og in i, p o ję c ie , d e m o n .  s. 5 7 -6 1 .

Do w szystkich tych przedstaw ień nawiązuje К RASMUS P a r a d .  137I-I -  138 l) (przekład: s. 4 3 -4 4 ):  
por. też ERASM US, A d a g ia  1 .9 .48: ..1 lerculanus nodus’*: TASSO-KOCI JANOWSKI. G o tr e d  IV 8 3  (w y d a ­
nie: s. 130):

Patrzajcież, co łzy białogłowskie mogą:
Miękczoją na nie rycerze zuchwali,
A złoty łańcuch z pięknych ust wychodzi,
Co twarde serca, kędy zechce, wodzi.

Por. ponadto TWARDOWSKI S., P a ła c  L e s zc z y ń sk i,  w. 6 4 5 -6 4 9  (w ydanie: s. 3 8 ). Ś lady ow ego m otyw u  
znajdujem y naw et w języku potocznym , w pow iedzeniu: „przykuw ać uw agę słu ch aczy” .
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J u liju sz, P o m p e ju sz , S c y p ijo  -  jako krasom ów ców  Juliusza Cezara. Pom pejusza W ielkiego i Scypiona  

Afrykańskiego Starszego w ym ienia STAROWOLSK1, D e  c la ris  o r a to r ib u s  49  (w ydanie: s. 4 8 -4 9 ) . O kra- 
som ów stw ie Cezara zob. także C AC .Brut. 261: SU E  Г./л/. 55: o um iejętnościach Pom pejusza w tej d z ie ­
dzinie zob. P\ U \  P o m p . 1 (przekład: s. 185).

Pompejusz ((J n a eu s  P o m p e iu s  M agn u s: 1 0 6 -4 6  p .n .e ., konsul w latach: 7 0 , 5 5 , 5 2  -  c o n su l s in e  
co lle g a ), rzymski polityk i w ódz. Pod dow ództw em  ojca w alczył w  wojnie sprzym ierzeńczej (90  r.). S tanął 
po stronie Sulli. Za pokonanie zw olenników  M ariusza w  Italii i Afryce przyznano m u tytuł im peratora  
i zezw olono na triuml (81 r.). O statecznie rozprawił się z pow staniem  Scrtoriusza w  H iszpanii, pokonując  
jego  następcę, Perpernę (76  r.). Został w yposażony w  nadzw yczajne pełnom ocnictw a do walki z korsarza­
mi (6 7  r.) i szybko się z nimi rozprawił. O trzym ał dow ództw o w III w ojnie z M itrydatesem  (66  r.), którego  
pokonał po dw óch latach walk. Po pow rocie do Italii odbył kolejny trium f (62  r.). Początkow o sojusznik  
polityczny Cezara (w  6 0  r. zawarł z nim i Krassusem porozum ienie, tzw. I triuinw irat). później jego  za c ie ­
kły przeciw nik, dow odzący wojskam i senackim i. Po wtargnięciu Cezara do Italii Pom pejusz uciekł z w ięk ­
szością senatorów  do Grecji, gdzie po nieznacznych początkow ych sukcesach poniósł całkow itą klęskę 
w  bitw ie pod l arsalos (48  r.) i zbiegł z pola walki. Ukrywał się na L esbos, a w końcu uszedł do E giptu , 
gdzie zginął zam ordow any z rozkazu m łodego króla P tolem eusza Dionizosa.

Scypion Afrykański Starszy ( P u b liu s  C o rn e liu s  S c ip io  A ïr ica n u s  M aior: 2 3 6 -1 8 3  p .n .e ., konsul 
w 2 0 5  i 1 9 4  r.), pogrom ca I Iannibala, jako trybun wojskowy uczestniczył w  bitw ie pod K annami (2 1 6  r.). 
W wieku 2 5  lat (2 1 0  r.) otrzym ał w ładzę prokonsularną i dow ództw o w wojnie w  H iszpanii (zw ycięstw o



342 K O M E N T A R Z E

nad H asdrubalem . /d ob ycie  Nowej Kartaginy: 2 0 8  r.), gdzie dow iódł talentu taktyka, ale nie zdołał p rze­
szkodzie w ypraw ie I lannibala do Italii. W 2 0 5  r. został konsulem  i otrzym ał w zarząd prowincję Sycylię. 
W roku 20-ł przeprawił się do Afryki i tam  zaatakow ał Kartagińczyków. O statecznie odniósł decydujące  
zw ycięstw o nad I lannibalem  pod Z am ą (202  r.). Po powrocie do Rzymu odbył trium f i otrzym ał p rzyd o­
mek A frican u s. Wraz ze sw oim  bratem , Lucjuszem , brał udział w wojnie z w ładcą Syrii. Antiocheni III 
Wielkim. W wyniku procesu o nadużycia (w zięcie łapówki od Antiocha i przy w łaszczenie zdobyczy w ojen ­
nej) usunął się z życia publicznego do swojej posiadłości w L internum . gdzie zm arł.

H a n n ib a l — H annibal Barkas (ok. 2 4 7 -1 8 2  p .n .e .). słynny w ódz Kartagińczyków podczas II wojny  
punickiej. syn I lam ilkara Barkasa i brat I lasdrubala. Po śmierci ojca przejął d ow ództw o wojsk punickich  
w I liszpanii. Zdobył Sagunt. co doprow adziło do w ybuchu II wojny punickiej (2 1 8 -2 0 1 ) . Śm iałym  m ar­
szem  przekroczył Pireneje, przeszedł Rodan i sforsował Alpy — udało mu się przeprowadzić: przez góry 
słonie bojow e. W roku 2 1 8  pokonał Rzym ian nad rzekami Ticinus i Trebią. W 2 1 7  r. zadał im klęskę nad  
Jeziorem  T razym eńskim , a w 2 1 6  r. druzgocącą klęskę pod Kannami w  Apulii, nie w yzyskał jednak sp o ­
sobności do m arszu na Rzym . Z tych czasów  pochodzi pow iedzenie: H a n n ib a l a n te  p o r ta s i  („I lannibal 
u b ram !''). D ziałania ofensyw ne Rzym ian -  pokonanie I lasdrubala nad M etaurem  (207) i desant S cyp io- 
na Starszego w Afryce (20-ł) — zm usiły I lannibala do powrotu do Kartaginy, gdzie w roku 201 Scypion  
doszczętnie rozbił jego arm ię pod Z am ą. W późniejszych latach H annibal w alczył z R zym ianam i w wojnie* 
syryjskiej (1 9 2 -1 8 8 )  u boku Antriocha 111 Wielkiego. Po jego klęsce schronił się na dw orze króla Prusjasza  
w Bitynii. O baw iając się, że król w yda go R zym ianom , zażył truciznę.

52
P yrru s. k r ó l i l  p i  ro t ów . na w o jn ę  C y n e a s z a  le sa la , u czn ia  D e n  tost e n e so w e g o . z  s o b ą  u m y ś ln ie  z a c ią ­

g n ą ł . . .  -  przykład o Pyrrusie i Kineasie (K in ea s ; III w. p .n .e .). m ów cy i historyku, za: P \U T .P y r r h .  14.1  
(przekład: s. 2 6 4 ). To sam o egzem plum  wykorzystali: GÓRSKI. R a d a  p a ń s k a  (w ydanie: s. 45 ): MARL1A- 
N1 I h e a tr .p o lit .  16 (przekład: s. 2 0 7 ).

Pyrrus (P ÿrrh o s:  3 1 9 -2 7 2  p .n .e., panował w latach: 2 9 8 /2 9 7 -2 7 2 ), późniejszy król Lpiru, w m ło ­
dości w ygnany z kraju, odzyskał tron dzięki pom ocy Ptolem eusza I Solerà, którego pasierbicę pojął za żonę. 
Toczył nieustające wojny z sąsiadam i. Pod pretekstem udzielenia pom ocy Tarentowi wdał się w konflikt 
z Rzym em  (2 8 0  r.), usiłując rozciągnąć swoje w pływ y na południową część Italii i Sycylii. Po początkowych  
sukcesach (wykorzystywał nieznane Rzym ianom  słonie) pod I lerakleją Italską (278  r.: pokonał tu Publiusza 
Waleriusza Lewinusa) i Auskulum. doszło w 2 7 5  r. do bitwy pod M alewentem  (dosł. 'Zły wynik': łac. m a le  
'źle'), zakończonej „pyrrusowym  zwycięstwem '' (odtąd miejscowość zw ano Benew entem  -  'Dobry wynik': 
łac. b e n e  ’dobrze'). Pyrrus wycofał się do Lpiru i rozpoczął wojnę z Anlvgonem  II Gonatasern. królem M ace­
donii: kiedy obiegł go w Tesalonice. niespodziewanie przeniósł działania wojenne na Peloponez i wdał się 
w konflikt ze Spartą. Zginął przypadkowo podczas walk na ulicach Argos (trafiony, jak w ieść niesie, d ach ów ­
ką. którą rzuciła jakaś starsza kobieta). Był m istrzem taktyki wojennej swoich czasów.

w p iś m ie  li. w  m o w ie  li -  czy to w piśm ie, czy to w m owie.

53
W łoch . M a sk a r d i im ie n ie m , w  o ra cy ja c h  i d y sk u rs a c h  s w o ic h  m o r a ln y c h  d a n k  d a ł  in n y m  e r u d y c y ją  

i s ty l e m  — jednym  z w ażniejszych dzieł (znanym  zapew ne Lubom irskiem u) pisarza i historyka w łoskiego, 
cenionego przez papieża Urbana VIII profesora w ym ow y w Akademii Rzym skiej, Agostino M ascardy'ego  
(1 5 9 0 -1 6 4 0 ) , była praca o sztuce pisania historii, w' której zawarł cenne uwagi dotyczące stylu: D e ll'a r te  

h is to r ic a  t r a t ta t i  c in q u e  (Roma: G. Marcucci. 1163 6 ). inne bardziej znane to D isco rs i m o r a li  (Venetia: 
A. Pinelli, 1 627: Venetia: G. Pelagallo, 1 627).

d a n k  d a ł  in n y m  -  oddał innym  hołd, uczcił sław ę innych.

54
. .L o r e d a n u s  ". ta k ż e  W łoch , d o ś ć  p ię k n y m  i u c z o n y m  s ty le m  s iłę  n a p is a ł ta k  w  lis ta c h , ja k o  i  w  r ó żn y c h  

w y m y ś ln y c h  d y sk u rs a c h  i  k o n c e p ta c h  -  pisarz w łoski, Gian Francesco Loredano (1 6 0 7 -1 6 6 3 ) , był a u to ­
rem  bardzo znanych w ów czas prozaicznych rom ansów : sentym enta lno-przygodow ego  L a  D ia n ea  (1 6 2 7 :  
utw ór tłum aczony na język polski czterokrotnie: przez Pawła Załuskiego. Kazimierza Dom inika O gińskiego,
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Barbarę R adziw iłłow ą. oraz anonim ow ego tłum acza, jednak nigdy nieopublikow any; zob. M iszalska, , .K o l-  

lo a n d e r . .. ” / ..D ia n e a " , s. 1 5 9 ,1 7 4 -1 7 5 ,2 1 5 -2 5 2 ,2 8 0 - 3 2 1 ,3 3 3 -3 4 8 )  oraz biblijnego: U A d a m o  (16 4 0 :  
utw ór w polskim  przekładzie w ydano drukiem: A d a m  Franciszka L oredana z w łoskiego na polski język  
w ytłum aczony przez Krzysztofa z Piekar P iek arsk iego ..., W arszawa: w drukarni Piotra E lerta, J.K.M. 
typografa, 1 6 5 1 ; zob. M iszalska, tam że, s. 1 7 6 -2 1 5 ). Do bardziej popularnych jego dzieł m ożna także 
zaliczyć: (Gil S c h e r z i  g en ia li:  parodię burleskową I lia d y  Hom era: L I lia d e  g io c o sa ;  p ism a polityczne, p u ­
b licystyczne i historyczne: np. L a  m o r te  d i  V olestain  czy H is to r ia  d e i  re  L u sig n a n i;  biografie o charakterze 
panegirycznym : Vita d i  C a v a l ie r  M arin o ; oraz w ym ienione tu przez Lubom irskiego L e tte r e  (Listy).

d y sk u rs a c h  i k o n c e p ta c h  -  tu synonim y w yszukanych dzieł czy pom ysłów  literackich.

55
B a k o n u s . k a n c le r z  a n g ie lsk ie g o  k r ó le s tw a , p ię k n y m  i b a r d z o  g o d n y m  s ty le m  n a p is a ł d w ie  k s ię d z e :  . . .  

. .P r z e s tr o g i m o r a ln e ” . . .  . .S a p ie n tia  a n t iq u o r u m ” -  angielski m ąż stanu i filozof, Francis Bacon (1 5 6 1 -  
-1 6 2 6 ) , baron of Yerulam. był autorem  pism  o charakterze przyrodniczym , ctyczn o-sp o łeczn ym , p o li­
tycznym  i filozoficznym . Lubomirski w ym ienia tu dw a najpopularniejsze i najbardziej znaczące pism a  
Bacona: S e r m o n e s  lid e le s  e tilic i, p o litic i,  o eco n o in ic i. s iv e  In terio ra  r e r u m  (1 5 9 7 ), znane pow szechnie jako  
E s s a y s  (Eseje) oraz D e s a p ie n tia  v e te r u tti  l ib e r  (Londini : apud R. Barker. 1609: Księga o m ądrości staro­
żytnych).

d w ie  k s ię d z e  — forma liczby podwójnej; dziś: dw ie księgi.
s m a c z n ie  b a r d z o  d y s z  k u  ru je  -  sens: bardzo przyjem nie (w dzięcznie) rozprawia, rozprawia gustownie1.

56
S a a v e d ra  . .E m b le m a ty " , c z y - l i  .W ize ru n k i"  sw o je  . . .  ś w ia tu  p o d a ł - por. wyżej, obj. do H o z m o w y  II 31.

57
W  z m y ś lo n y c h  z a ś  h is to ry ja ch . co  s ię  r o m a n ija m i n a z y w a ją  -  chodzi o szczególnie popularną w  stu le­

ciach XVII i XVIII now ą, tzw. „dużą” (w odróżnieniu od „m ałej”, tj. noweli) formę literacką (w ierszow aną  
lub prozatorską), dla której daw na teoria stosow ała nazw y: „rom ans”, „fabuła”, „historia” .

D zieła tego typu charakteryzow ały następujące elem enty: treść m iłosna, p rzygodow a, p o lityczno- 
-obyczajow a lub inna; dość sw obodna budow a fabuły; w ielow ątkow ość i rozbudow ana narracja. Zwane* 
były rom ansam i (z franc, ro m a n ;  wł. r o m a n c a , r o m a n z o ). Teorię rom ansu rozwinęli Włosi: jej podw aliny  
stw orzył G iovanni Battista Giraldi, zw any Cinthio (D isc o rso  in to rn o  a l c o m p o r r e  d e i  r o m a n z i;  1 554)  
i G iovanni Battista P igna (I ro m a n z i:  1 5 5 4 ). jakkolwiek znała ją już retoryka starożytna. W ażnym sied em ­
nastow iecznym  traktatem  zaw ierającym  teorię rom ansu i zarazem  podsum ow ującym  dotychczasow e d y s­
kusje była praca Francuza Pierre'a D aniela I lueta T ra ite  d e  V orig ine d e s  ro m a n s  (1 6 7 1 ). Do najpopular­
niejszych rom ansów  now ożytnych  należały dzieła I Ionore d ’Urfe, M adeleine de Scudérv, G authiera de  
C ostes La G alprenede, Gian Francesca Loredana, Ferrante Pallavicina. G iovanniego Battisty M anzini.

Jakkolwiek term in „rom ans” upow szechnił się w  języku pe)lskim dopiero w stuleciu XVIII, używ ano ge) 
jednak już w  wieku XVII. De) Polski tego rodzaju twórczość (wzorująca się zarów no na dziełach starożyt­
nych , jak i średniow iecznych oraz now ożytnych: głów nie w łoskich, hiszpańskich i francuskich) docierała  
z n iew ielkim  opóźnieniem  w stosunku do innych państw  Europy Zachodniej. U praw iali ją  u nas w  stu le­
ciu XVII m .in.: H ieronim  M orsztyn, Sam uel Tw ardow ski, Adam Korczyński, W acław Potocki. Jednym  
z najbardziej znanych tłum aczy literatury rom ansowej w siedem nastow iecznej Polsce był Krzysztof P ie ­
karski. Do popularyzacji rom ansu francuskiego w  naszym  kraju m ogło się także przyczynić przybycie  
w  połow ic XVII stulecia do Polski królowej Ludwiki Marii i jej francuskiego dworu. M ożna przypuszczać, 
że z gatunkiem  tym  Lubomirski zetknął się, kiedy jako siedem nastoletni m łodzieniec rozpoczął podróż po 
krajach Europy: Francji. H iszpanii, W łoszech, Austrii. O fragm encie R o z m ó w  pośw ięconych rom ansow i 
zob. M iszalska, „ K o l l o a n d e r . i  .D ia n e a " . s. 1 1 5 -1 1 6 , 2 3 2 -2 3 5 .

58
B a rk la ju s  w  ,,/ \r g e n id z ie  ' i ..E u fo r m ije j’ s iłę  u c z y  i  o r a z  d e le k tu je  — now ołaciński pisarz angielski John  

Barclay (1 5 8 2 -1 6 2 1 ) , był autorem  pow ieści przygodowej A rgen is  (1 6 2 1 ), tłum aczonej na język  polski
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przez W acława Potockiego (w vd. 1697): rom ansu satyrycznego (o nastaw ieniu ant\jezu ick im ) E u p h o r -  
m io n is  s a ty r ic o n  (1 6 0 3 ) oraz satyrycznego dzieła o w adach różnych narodów: Icon a n im o r u m  (1 6 1 4 ).

Z upełnie odm ienni' zdanie* na temat A rg e n id y  Bardava zoli. ()P \LIN SK I L.. P ołonin d e fe n sa  (prze­
kład: s. 1 2 7 -1 2 8 . 1 7 2 -1 7 3 ):

I. . .  I autor, lak nam niechętny, mógłby /.wabić wielu czytelników swym stylem nieuczonym może ani 
męskim, lecz dzięki taniej formie i bujności. według zdania niektórych, miłym, w rzeczywistości zaś na- 
puszyslym . Albowiem postanowiwszy zupełnie /(‘rwać ze sposobem pisania starożytnych, lak dalece o d ­
stąpił od dawnego stylu prostego i naturalnego, że upstrzył swe dzieła sztuczkami i frazesami, szychem  
obdarzył niezbyt biegłych i nie znających prawdziwej wym owy krytyków. | . . . |  W liczbie tej [tj. ludzi 
nieuczonych. którzy czytają wyłączni«' miłosne opowieści - J . D. - K. |  | . . .  | jest | . . .  | Jan Barclay, który nas 
łaje. a sam przypom in a  ohłuclnit' opow iudnnin uczące p rzedn i. Za ich przykładem mnoży się prawic 
w nieskończoność tłum lichy bajarzy, opowiadając) o rozpustnych obyczajach panien, tajonych przed 
rodzicami rozmowach z gacham i, o pokątnych listach, schadzkach nocnych, o całunkach. ucieczce i po­
rwaniu bez żadnego gwałtu: wszystko zaś to. jeśli się bogom lak podoba, z zachowaniem pozorów wstydu  
i honoru. To płeć oboja czytuje, podziwia i naśladuj«'.

i o r a z  d e le k tu je  — i zarazem  spraw ia przyjem ność.

59
. .C v r u s " — pow ieść heroiczna w 10 tomac h M adeleine de S cu d ćn  (1 6 0 7 -1 7 0 1 ):  Ai ta m e n e  ou  le G r a n d  

C y r u s \  1 6 4 0 -1 6 5 3 . 1 6 5 4 ).
. ./ù ïm j(7 w " -r o n ia n s  Ciovan Francesco Biondie'go (1 5 7 2 -1 6 4 4 ):  L 'E ro m e n a  (1 6 2 4 ).
. .S tr a to n ik a " -  pow ieść autorstw a Luca Assarino (1 6 0 7 -1 6 7 2 ):  L a  S tr a to n ic a  (1 6 3 3 ).
. .K o lo a n d e r “ — rom ans sentym entalny C iovanniego Amhrogia Marini (pseudonim : Giovanni Maria 

Indirs Boem o. 1 5 9 4 -1 6 5 0 ):  Il C a llo a n d ro  fe d e le  (cz. I: 1640: cz. Il: 1641: ostateczna redakcja utworu  
ukazała się w R zym ie w 1653 r.). Dzieło było tłum aczone anon im ow o w dobie staropolskiej, znane* jest 
z odpisem i druku pt. K o llo a n d e r  w ie rn y  L e o n ild z ie  p r z y ja ź ń  d o tr z y m u j ą c y . . .: zob. M iszalska. ..K o llo a n -
d e r . . . " i  D ia n ea  ". s. 7 7 -8 1 . 3 4 8 -3 8 7 .

. . D y j a n e a rom ans Chiari Francesca Le>r(*dane>: L a  D ia n ea  (1 6 2 7 ):  zob. wyżej. 54 .

. .la l ik le a "  — rom ans Ferrante Pallavicino (1 6 1 5 -1 6 4 4 ):  L a  la lic lea  (1 6 3 6 ).

..K Iclija"  — 10 -to n io w a  „pow ieść rzymska" M adeleine de Scudćry: C lćlie . h is to ire  r o m a in e  (1 6 6 1 ), 
której fabuła została zaczerpnięta z dzieła Liwiusza (L rh .c o n d .  2 .1 3 ).

. .K le o p a tra "  — rom ans historyczny w' 10 tom ach C authiera de Cosle*s de La C alprenede (1 6 1 0 -1 6 6 3 ):  
(  'Ićopa tre  ( 1 6 4 7 -1 6 5 8 ).

. . l a r a m o n d  " — rom ans hislorvcznv w 12 tom ach C authiera de Coste*s de' La C a lp m ićd e: P h a r a m o n d  
(1 6 6 1 -1 6 7 0 ) .

le  w sz y tk ie  księgi d la  n iczego  nie są nap isane, ty lko  d la  p o lero w a n ia  s ty lu  i w y m o w y  -  Wacław Potocki 
zwró(‘ił uwagę na inne aspekly dzie*ł romansowych (sam był zreszlą autorem wierszowanego przekładu A rgen i - 
d y  Bardava: ze)b. wyżej. 58 ). w yraził bow iem przekonanie o w ysokiej dydaktycznej roli mmanseW przekłada­
nych z łaciny: zob. POTOCKI. M oralia  1 5 .15: ..Ckni mi się: Na toż trzeci raz" (wydanie: t. 3 . s. 12):

Misioryje łacińskie, komu to się nada.
Niechaj wie*rszein. ojczystym jęzvkie*m przekłada.
Bo łacni«j tak złych, jako dobrych rzeczy skutki.
Od złych wstręt, do dobrych tam w yrazi pobudki.

Z ob. też M iszalska. ..K o llo a n d e r . . . “ i . . . . .  D ia n ea  ". s. 1 1 2 -1 1 3 .
p a n n y  i d a m y  p o s p is o w a ly  — w XVII stuleciu w e Francji nam dziło się pisarstw o kobiece: szczególnie  

ważne' są tu dw a nazw iska piszących kobiet : M adam e de Savigné oraz Madeleine' de Scudćry.

60
s c h a d z k i  i  a k a d e m ije  — chexlzi tu o menine w Lum pie e)d XV stulecia (szczególnie jednak rozwijające* 

się w w ieku XVIII) n ow o czesn e  ..stow arzyszen ia  in te lek tu a ln e” (artysty czn e , ku lturalne, literackie*.



O B J A Ś N I E N I A  d o  s . 5 6 / ' 5 6  •  R o z m o w a  III | 5 8 | - f ò l | 345

tow arzyskie), zrzeszające ludzi głów nie ze środowisk arystokratycznych, którzy interesowali się sztuką  
i nauką, oraz sam ych naukow ców  i artystów. Tow arzystw o m ogło zbierać się podczas nieform alnych z e ­
brań albo naukow ych spotkań, objętych ..u staw ow ym ” regulam inem  i określonym i praw idłam i. W obu  
przypadkach spotkania m iały ułatw iać ludziom  nauki i kultury w ym ianę przem yśleń i badań oraz p re­
zentację osiągnięć. Kolebką tego rodzaju akadem ii były Włochy, gdzie pow stały najstarsze stow arzyszenia: 
Florencja (Akademia platońska: 1457  r.). Neapol (stow arzyszenie w łoskich uczonych na dw orze Alfonsa V: 
ok. 1+ 50  r.). Rzym (Arkadia, założona przez astrologa Juliusza Pom poniusza L aetusa: 146 8  r.). Zob. 
largosz, Jan  III S o b ie sk i, s. 1 17nn.: W. Yoise, N o w o ż y tn e  s p o łe c zn o śc i u c z o n y c h . Warszawa 1973 , s. 18nn.: 

W. Roszkowska, P o la cy  w r z y m s k ie j  .A r k a d ii'' (7 6 9 9 -7 7 6 6 ), ..Pamiętnik Literacki” 5 6 (1 9 6 5 ), 3 , s. 3 3 -7 8 .
z a b a w k i  ja k ie js i -  sens: jakiejś rozrywki, pewnej formy m iłego spędzania czasu, jakiejś zabawy.

61
(m arg.) K ró tk o ść  n a p is ó w  r z y m s k ic h  -  poetyka inskrypcyjna daje się sprow adzić do kilku form uł, 

dw ie z nich w ym ienił sam  Lubom irski: krótkość (b r e v i ta s ). wyrażająca się \ \r aforystycznej strukturze 
zwięzłej w ypow iedzi, tzn. skoncentrowanej na tem acie g łów n ym , oraz subtelna ciętość, błyskotliw ość, 
zasadzająca się na bystrym  „trafieniu" w istotę myśli (a r g u tia ) .  nierzadko kumulującej się w poincie. Te 
nm le formy „literatury napisow ej” zalicza się do piśm iennictw a użytkow ego: nie są to formy au ton om icz­
ne: ow e napisy na obeliskach, pom nikach, m onetach, m edalach, obiektach architektury nabierają w łaśc i­
w ych sensów dopiero w określonym  środowisku i „wobec" określonych przedm iotów , na których są um iesz­
czane. a ich sensy nierzadko, m im o iż zależne od kontekstu, mają charakter aluzyjny, a także -  m oże nade 
w szystko -  uniwersalny, co z kolei łączy je z parem iografią.

S ta r o ż y tn y c h  z a ś  lu d z i  d o w c ip y  w s z y tk ie  na ty m  b y ły , a b y  k r ó tk o  a ja k  n a jż y w s z y m  k o n c e p te m  r z e c z  

s w o ję  w yr a z ili ,  co  i te r a z  je s z c z e  w e  W łoszech  z a c h o w u je  się , ja k o  s a m e  n a p is y  i le m m a ta  n a d  s ta tu a m i,  
o b e lis k a m i, b r a m a m i, k o śc io ła m i, fo n ta n n a m i i in n e m i o z d o b a m i  ś w ia d c z ą  -  Lubom irski pisze tu o in ­
skrypcjach um ieszczanych na budow lach, posągach , pom nikach zw ycięstw a, m edalach  ok olicznościo­
w ych . bram ach, lukach trium falnych itd. W wielu miejscach R o z m ó w  autor w yraża uznanie dla form  
lapidarnych, „estetyki skrótu”, sztuki zwięzłości. Znam y go też jako twórcę licznych elogiów . aforyzm ów , 
sentencji i napisów' em blernatycznych, które zam ieszczał na fasadach, kartuszach, sklepieniach czy nad  
portalam i w znoszonych przez siebie budow li (pałac w Puław ach, paw ilony ogrodow e: Łazienka czy Arka­
dia, kościół Bernardynów na Czerniaków ie): edycja ocalałych napisów  w': LUBOMIRSKI, P o ez je  z e b r a n e ,  
t. 1, s. 3 3 7 -3 4 4 ;  por. też R o z m o w a  I 22 . O zw ięzłości por. PLU I .C a r m i.  17 (przekład: s. 1 8 0 -1 8 3 ):  na 
lapidarny styl rzym skich inskrypcji zwracał także uw agę WARGOCKI, O  R z y m ie  I (w ydanie: s. 2 4 -3 0 ) .

Szczególne zainteresow anie epigrafiką antyczną i okres badań otwierają czasy R enesansu, kiedy to 
napisy kopiow ano i kolekcjonowano. Ta pow szechna inicjatywa hum anistów  zaow ocow ała  pierw szym  
zbiorem  inskrypcji w ydanym  przez Holendra Janusa Gruterusa: In sc r ip tio n e s  a n tiq u a e  to tiu s  o r b is  R o ­
m a n i in c o rp u s  a b s o lu tis s in n im  r e d a c ta e . . . .  a u sp ic iis  J o s e p h i S c a lig e r i a c  M a rc i V elseri (H eidelberg: ex 
officina C om m elin iana, 1602).

d o w c ip y  w s z y tk ie  na tvrn  b y ł y -  sens: cały wysiłek um ysłu (inteligencji) zm ierzał w' tym  kierunku.
n a d  j e d n y m  k o śc io łem  — sens: nad portalem  pewnej św iątyni.
S e r v a to l i  D e o  R o m a  g r a ta  -  ..Bogu Z baw cy w dzięczny R zym ” . Trudno dziś zidentyfikow ać budow lę, 

na której znajdow ał się napis. Brak tej inskrypcji w kom pendium  Janusa Gruterusa In sc r ip tio n e s  a n ti -  

q u a e . . . ,  dom niem yw ać w ięc należy, iż nie znajdow ała się ona na żadnym  znanym  w' R enesansie zabytku  
starożytnym .

w  L iw o r n ie . n a d  p o r te m  — Livorno to m iasto portow e w Toskanii, leżące nad M orzem Liguryjskim . 
Być m oże Lubom irski przez Livorno podróżow ał do Rzym u w 1661 r.

te  ty lk o  s a m e  -  sens: tylko te oto słow a (w znaczeniu: tak zw ięzłe).
D e  m e ta l l i  r a p i t i  a l  fiero  I b r a c e  -  „Z kruszców zagarniętych pysznem u frakow i” ; chodzi o wojny  

z Turcją ( frak =  furek).
M a ie s ta te  ta n tu m  — ..Tylko m ajestatem ”. To łacińskie m otto tow arzyszyło em blem atow i przyjętem u  

przez W ielkiego Księcia Toskanii, Ferdynanda 1 M edyceusza (1 5 4 9 -1 6 0 9 ;  panow ał od 1 5 8 7  r.). E m b lem at  
jeszcze dzisiaj m ożna zobaczyć na cokole konnego pom nika Ferdynanda, na Piazza SS. A nnunziata w e  
Florencji. N a brązow ej tablicy  przedstaw iony  jest rój p szczół o taczający sw ego  króla (na p oczątku
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XVII w. uw ażano, w zorem  starożytnych pisarzy, że pszczołam i rządzi król, nie królowa: zob. w yżej, obj. do  
R o /m o w x  I 8) pozbaw ionego żądła. W izerunek miał sym bolizow ać w ładcę otoczonego pracow itym  ludem , 
którv rządzi bez uciekania się do przem ocy, posługując się w yłącznie sw ym  autorytetem  (n ia ie s ta te  U ni­
t im i) .  Pomnik został odlany w  1 6 0 8  r. z przetopionych arm at, zdobytych podczas w ypraw y do Afryki 
(1 6 0 7 ). Na tvm  sam ym  placu znajdują się dw ie fontanny z brązu, pierw otnie przeznaczone dla Livorno.

62
w  kró tk im  sensie -  sens: zw ięzłe w  treści (choć w ym ow n e), zw ięźle ujm ujące m yśl. M owa o napisach  

zam ieszczanych  na rewersach m onet starożytnych.
N eron ow e — nie znam y m onety Nerona z przytoczoną przez Lubom irskiego inskrypcją, która pojaw ia  

się na m onetach (sestercjach i denarach) innych cesarzy, m .in. A ugusta, Kaliguli. Klaudiusza i W espazjana 
(pierw sza ilustracja zam ieszczona poniżej przedstaw ia brązow ą sestercję tego ostatn iego).

Neron (L ucius D on lilii is A henobarbus. po adopcji: Tiberius C laudius .Nero D rusus C erm an icu s  
Caesar: 3 7 -6 8 , panow ał w latach: 13 X 5*ł -  9  VI 6 8 ). syn Dom icjusza Ahenobarba i Agryppiny M łodszej, 
był uczniem  Seneki M łodszego: zakończył życie śm iercią sam obójczą.

O h cives se rva tos -  „Za ocalenie obyw ateli” ; m otto tow arzyszące tzw. corona civica , czyli w ieńcow i 
z liści dębu, jaki przyznaw ano tem u, kto ocalił życie obyw atela rzym skiego; zob. S E N .C iem . 1 .2 6 ,5  (prze­
kład: s. 56):

Nic ma piękniejszej ani godniejszej majestatu panującego ozdoby niż wieniec „Za ocalenie* obyw ate­
li". I . . .  I to je'sl dopiere) prawdziwa moc boża -  zachować przy życiu całe narody.

N ależy podkreślić, że w  dialogu O  łagodn ości Seneka zw raca się cały czas do cesarza N erona, stąd być  
m oże Lubom irski połączył z im ieniem  w łaśnie tego w ładcy inskrypcję O h cives se rva to s , choć m oneta  
z takim  napisem  była bita w  Rzym ie dla uczczenia O ktaw iana A ugusta, także i potem  na srebrnych d en a ­
rach (ok. 19 r. p .n .e .) oraz na sestercjach (z ok. 16 r. p .n .e .).
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Trajanowo -  t /n . cesarza Krajana.
Trajan (M arcus U lpiiis Ihiianus: 5 3 -1 1 7 . panow ał w łatach: 9 8 -1 1 7 ) . syn Marka U lpiusza Traja- 

na usynow iony przez N erw ę, stał się spadkobiercą cesarza. Odnosił się z respektem  do senatu , czym  zyskał 
sobie jego uznanie. Podbił Dację, powiększył im perium  o now e prowincje: Arabię, Armenię i M ezopota­
m ię. Pozostaw ał w  przyjacielskich stosunkach z Pliniuszem  M łodszym , który pośw ięcił mu pism o panegi- 
ryczne.

Senat us p o p u lu sq u c  H oiuanus op tiin o  p r in c ip i— „Senat i lud rzymski najlepszem u w ła d cy ” . N apis ten 
znajduje się na kilku m onetach cesarza Trajana (sestercjach i denarach); na ilustracji srebrny denar w y b i­
ty dla uczczenia zw ycięstw a w wojnie z Dakam i (toczyła się w latach 1 0 1 -1 0 2 , 1 0 5 -1 0 6 ).

Tego rodzaju inskrypcje pojaw iają się jednak także za panow ania późniejszych cesarzy, na m onetach z czasów  
1 ladriana i Septym iusza Sewera.

W espazyjanow o -  tzn. cesarza W espazjana.
W espazjan (1'itus F lavius Vcspasianus: 9 -7 9 , panow ał w latach: 1 VII 6 9  -  2 3  VI 79) pochodził 

z Rcate (dzieś: Rieti) w  środkowej Italii. Do wysokich urzędów  w R zym ie doszedł za Klaudiusza i N erona. 
D ow odził wojskam i w Brytanii, zarządzał Afryką, uśm ierzył pow stanie żydow skie w  Judei i opanow ał kraj 
(6 8 -6 9  r.) z w yjątkiem  Jerozolimy. Dał początek dynastii F law iuszów  (jego synam i byli Tytus i D om icjan), 
dążył do um ocnienia w ładzy cesarskiej, w spółpracow ał z senatem  oraz w prow adził do niego p rzed staw i­
cieli prowincji. Z reorganizow ał skarb, podniósł dyscyplinę w w ojsku, przyznał ob yw atelstw o rzym skie  
m ieszkańcom  m iast prowincji zachodnich.

Iovi Viatori — „Jow iszow i Z w ycięzcy” . N apis ten znajduje się na m onetach kilku cesarzy rzym skich  
(zw łaszcza II-III w. n .e .) , nie m a jednak wśród nich W espazjana; na ilustracji datow ana na 8 8 -8 9  r. p o ­
kryta patyną sestercja m łodszego syna W espazjana, cesarza D om icjana (T itu s F lavius D ornitianus; p a n o ­
w ał w  latach 8 1 -9 6 ) .
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6 3
(m arg.) S ty l  p o e ty c k i -  zob. ARI ST. Ми*/. l4 5 8 a  -  l4 5 9 a  (Arystoteles zw raca uw agę na inni' iiiż L u b o­

mirski walory w ypow iedzi poetyckiej: jasność i um iejętne użycie niepospolitych słów ): por. Ie żR h e t. l4()3ł>
— I 4 l4 a .

d o  sk ła d u . m ia r y  i s v n ic tr v jc j  n ie w o lić  dow  c ip  m u s z y  -  sens: do wymogów poetyki, tj. budow y strofy, 
rytmu i rymu m uszą przystosow yw ać swój talent.

s k ła d a c h  — konstrukcjach.
p rzy d a żn y c h  słow ach  — sens: przydanych słow ach: tu: przydaw kach.
w  k lu b ie  — sens: w granicach, w obrębie, w rygorach (dyscyplinie): chodzi tu o rygory sylabizm u.
sensie m u zy c zn y m  -  sens: tem acie m uzycznym .
W łoszy pow  iedają. ze  M uza i M uzyka  b y ły  dw ie siestrze  rodzone, z  k tórych  jedna p o ezy ją . a druga  

m u zyc zn ą  naukę w ym yślila  -  por. MARINO. A done  VII 1 (przekład: t. 1. s. 257 ):

Są Poczyja z Muzyką rodzone, 
co ludzi«' cieszyć zwykły utrapione 
i co nawałność krnąbrnej myśli srogą 
wesołvm wierszem uspokoić mogą.

d w ie  s iestrze  — forma liczby podwójnej; dziś: dw ie siostry.
jako n a jp rzyro d zen ie j — sens: w sposób jak najnaturalniejszy (najmniej w ym uszony).
za m ierzo n eg o  kon cep tu  -  sens: przedsięw ziętego pom ysłu literackiego.
na r z e c z  — sens: o treść (sens).
S a m  ut (ju is v e rs im i p e d ib u s  m s tru x it sen su iiK ju e  te n e r io re m  v e r b o r u n i a m b ii  u m tc x u it, p u ta v i t  c o n ­

tin u o  se  in I fe lic o n e m  v en isse  — PL IR O N .Sa/. 118,1 (przekład: s. 1H-6) : „ B o g d y  tylko ktoś napisał wiersz 
w stopach i w period słów  w plótł jakąś subtelniejszą m yśl. był przekonany, że tym  sam ym  dostał się już na 
sam  I lelikon".

w ielk i je d e n  w P olszczę człow iek p iękn ie  g d z ie ś  w sp o m n ia ł.. . — OPALIŃSKI L.. Poeta n o w y . w. 3 7 -4 2  
(w ydanie: s. 3 1 0 ). U tw ór ten pow stał ok. 1661 r.. ale drukiem  ukazał się dopiero pod koniec stulecia  
XVIII. Lubom irski znał w ięc P oetę n ow ego  z rękopisu, do którego jednak nietrudno było mu dotrzeć, 
poniew aż Łukasz Opaliński bvł teściem  autora Rozmów'.

Łukasz Opaliński (1 6 1 2 -1 6 6 2 ) . polityk (wielokrotny poseł na sejrn. m .in. w latach 1 6 3 2 , 1 6 3 4 . 
1 6 3 8 . 1 6 3 9 , 1641 . 1 6 4 8 . 1649: komisarz w7 spraw ie traktatów ze Szw'ecją w roku 1 6 3 5 ). m arszałek n a ­
dw orny koronny (od 1650  r.) i pisarz, tworzył w języku polskim  i po łacinie; pozostaw ił po sobie m .in. 
dzieła: R o zm o w a  P lebana z  Z iem ian in em  (1 6 4 1 ). D efensa Poloniae  (1 6 4 8 ), C oś n ow ego  (1 6 5 2 ). D e offi- 
ciis (1 6 5 9 ). Poeta n o w y  (w ydanie pod koniec XVIII w .).

(w iersz, w. 2 [w łaśc. 3 8 ]) je d n y m  p isan iem  — podczas jednego tw órczego posiedzenia.
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64
L u  ки п  us. k tó r y  w o jn ę  d o m o w ą  r z y m s k ą  p r z y  p o l i ty c z n y c h  k o n s y d e r a c y ja c h  u c z c n ic . s m a c z n ie  i p o ­

w a ż n ie  w  s o b ie  z a m k n ą ł  -  Lubomirski pisze tu o niedokończonej (przerwanej w  połow ie 10  księgi) epopei 
historycznej bratanka Seneki. Lukana (L u c iu s  A n n a eu s  L u ca n u s: 3 9 -6 5 ):  B elli c iv ilis  I ib ri d e c e m  (Wojny 
dom ow ej ksiąg dziesięć; poeta nazw ał go: P h a rsa lia ). w której autor przedstaw ił przebieg wojny dom ow ej 
m iędzy Pornpejuszem a Cezarem  oraz opisał klęskę Pom pejusza pod Earsalos (4 8  r. p .n .e .; stąd tytuł). 
U tw ór u ry w a  się na opisie oblężenia Aleksandrii, a składa się na niego m .in. 119  m ów  przeryw anych  
dygresjam i na lem aty geograficzne, przyrodnicze i astronom iczne. Popularność Lukana (ale i gw ałtow n a  
krytyka w czasach starożytnych ze strony np. Petroniusza) w ynikała m .in. z faktu, iż tem atem  epopei były 
w ydarzenia historyczne, nie zaś m itologiczne, a poeta zrezygnow ał z tzw. aparatu bogów , tak charaktery­
stycznego dla epickiej tradycji hornerycko-wergiliańskiej. Lukan był bardzo ceniony w Luropie średnio­
wiecznej i now ożytnej w łaśnie dlatego, że napisał poem at historyczny, a poza tym  podobał się jego silnie 
zretoryzow any styl. Twórczość Lukana w ysoko cenił Erazm , uznając go za jednego z najw iększych p oetów  
łacińskich; zob. ERASM US C icer, (przekład: s. 190 ). Lukan brał udział w  spisku Pizona na życie N erona, 
za co został skazany na śmierć.

65
K la u d y ja n u s  — Klaudian (C la u d iu s  C la u d ia n u s : f  po 4 0 4  r.), urodzony w  E gipcie, w ykształcony w  Alek­

sandrii. oprócz ojczystej greki poznał też język łaciński. Początkow o przebyw ał w R zym ie, potem  w M e­
d iolanie jako nadw orny poeta cesarza H onoriusza. Był autorem  cykli panegirycznych, m .in.: D e  c o n s u la tu  

S tilich o n is  l ib r i  III (O konsulacie Stylichona księgi III) oraz D e b e llo  C o th ic o  (Wojna z (jo tam i), których  
fragm enty Lubom irski kilkakrotnie przytacza w R o zm o w a c h .  Dużo m iejsca w jego  tw órczości zajęły te ­
m aty m itologiczne, np. w utw orach: G ig a n to m a c h ia  (zachow ał się tylko początek dzieła p isanego w ję z y ­
ku greckim ) czy D c  r a p tu  P ro se rp in a e  (Porwanie Prozerpiny), ale sporo uwagi pośw ięcił też kw estiom  
aktualnym . N ow ożytni poeci chętnie naśladow ali jego panegiryki.

o ra to rsk ą  p r o fe sy ją  d z iw n ie  p ię k n ie  d o  w ie rsza  a k o m o d o w a l -  sens: niezw ykle pięknie przystosow ał 
(podporządkow ał) retorykę do wiersza.

66
k o n iju n k c y ją  w ie lk ą  — sens: ścisły związek.
ż y w e  tr a n s p o z y c y je .  g ę s te  e r u d y c y je  — sens: obrazow e przenośnie, częste dow ody uczoności (pou cza­

jące porów nania).
z ło ż o n y  i  r o z ło ż o n y  -  sens: zarów no brany jako całość, jak i w poszczególnych  sw ych  aspektach.
p o e ta e  n a scu n tu r . o ra t o res  Hunt.— „Poetam i się rodzimy, m ów cam i się stajem y''. Bardzo znana sen ten ­

cja łacińska, w yw odzona z: C W .A rch . 18:

Atque sic a summis hominihus erurlitissimisquo. accepim us. ceterarum rerum studia ex doctrina et 
praeceptis et arte constare, pootam natura ipsa valere ot mentis viribus exciiari et (|uasi divino quodam  
spiriiu inflari.

Od ludzi bardzo znakomitych i uczonych słyszymy, że o ile w innych dziedzinach podstawą są teoria, 
zasady i sztuka, to poeci okazują się wybitni właśnie dzięki wrodzonym cechom i pobudzają ich siły w ła ­
snego um ysłu, i unosi ich jakby boskie natchnienie.

(przekład E.J. d ę b ic k a )

W yrażenie to nabrało z czasem  charakteru przysłow iow ego: dokum entuje je m .in. E razm , za którvm  
POTOCKI, M o ra lia  II 1 ,275 : „Poetae nascuntur, non fïunt” (w ydanie: t. 3 , s. 5 9 0 -5 9 1 ) .

p o d o b n y m  b ę d ą c  o w e j c ie k a w e j i p r a c o w ite j  p s z c z ó ł c e . . .  — od czasów^ starożytnych pszczoły i m iód  
sym bolizują dar w ysław iania się, g łów nie w odniesieniu do poezji; zob. PLAT./о /ł 534Л-В: CIC.Oni*. 1,4: 
Inv. 2 ,2 ; VERC.W vï. l ,4 3 2 n .:  HOR .C a rn i. 4 ,2 ,2 7 -3 2  (fragm ent ten w: ERASM US C icer .; przekład: s. 192); 
Q U IN rI .In s t.o ra t.  1 ,1 0 ,6 -7 :  MACR.Saf. praefatio; por. też P \ J j  V .Q u o n io d .a d o le sc . 14d; S E N .FGpist. 8 4 .3 . 
5. Podobnie w  dobie now ożytnej: PETRARCA h a m . I 8: XXII 2: ERASM US C icer, (przekład: s. 1 9 0 -1 9 3 ,  
2 3 1 -2 3 3 ):  REJ, W izeru n k  i .  6  (w ydanie: k. 7 /1 1 -1 4 :  k. 8 0 v /2 7 -3 2 ).
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67
w ie lk ie  d o w c ip y  — sens: ludzie n iezw ykle bystrego um ysłu , dużego talentu. 
en e rg ije  -  zob. wyżej. 14.

68
I lo r a c y ju s z  in s z y m  n iż  K la u d y ja n u s  s p o s o b e m  p ię k n y  i r ó ż n y m  s t y l e m . .. -  Klaudian był nade w szyst- 

ko poetą epickim . H oracy (Q u in tu s  H o ra tiu s  i ln c c u s :  6 5 -8  p .n .e .) zaś lirykiem, autorem  C a n n im i  (P ie­
śn i), E p o d o n  lib e r  (Księga epodów ), S e r m o n e s  (Satyry/G aw ędy). E p is lu la e  (L isty), A rs p o e tic a  ( 0  sztuce  
poetyckiej list do Pizonów : E p is t .  2 ,3 ).

ja k o  o w o  o d  e k sk la n ia c y je j  -  sens: jak to ma m iejsce (jak to czyni) w wykrzyknieniu.
O  e t p r a e s id iu m , e t d u lc e  d e c u s  m e n ili!  -  \ \ Q \ i . C a rn i. 1 ,1 ,2 : ..(). m oja ty obrono, mój zaszczycie  

św ie tn y ” .
O  n a v is , re fere n t in m a r e  te  n o v i  flu ctu s. О. q u id  a g is?  -  НОН .С а п п .  1 .1 4 .1 -2 :  ..Okręcie, oto now e na 

m orze cię niosą lale. Co czyn isz?” .
p r z e z  in te r ro g a c y ją  — w pytaniu, poprzez pytanie.
N o n n e  v id e s , u t a h u m  r em ig io  la tu s?  — „Czyż nie w idzisz, że zbvt wysoka jest burta dla w iosła?” : por. 

H O W .C a rn i. 1 ,1 4 .3 -4 : ...Nonne vides, ut nudum  rem igio latus?" (.,Czyż nie w idzisz, że burty nie mają 
w io se ł? ”). N ajpraw dopodobniej b łąd L ubom irsk iego, p o legający na kontam inacji v id e s ,  u t n u d im i  
(W O W .C a rn i. 1 .1 4 ,3 -4 )  z v id e s , u t a lta  (H O W .C arn i. 1 ,9 ,1 ).

a k c e n ta m ip r z y r o d z o n e m i -  sens: naturalnym i akcentam i: akcent m oże tu oznaczać również 'dźw ięk. 
to n \

69
S e n e k a  . .T r a g [o J c d u s " -  por. wyżej, obj. do R o z m o w y  I 8.

70
W irg ilijusz  -  Wergiliusz został tu przyw ołany zw łaszcza jako autor E n e id y .

Wergiliusz (P u b liu s  Vergi li us M aro: 7 0 -1 9  p .n .e .), najw iększy epik rzym ski, pochodził z wioski 
Andes pod M antuą. Po konfiskacie m ająteczku ojca na rzecz w eteranów  O ktaw iana i Antoniusza przeniósł 
się do R zym u, gdzie w  roku 3 9  ogłosił tom ik dziesięciu sielanek B u co lica  (E c lo g a e :  Bukoliki. Lklogi). 
W 3 0  r. ukazał się poem at C eo rg ica  (Ceorgiki) w 4  księgach, w którym poeta, propagując dążenia A ugu­
sta do przyw rócenia starorzym skich obyczajów , opiew a uroki rolnictwa i zachęca do pracy na roli. O stat­
nie, najw iększe, choć niew ykończone (w łaśnie dlatego Wergiliusz prosił, by je spalić) dzieło poety to A en eis  
(L n eid a). epos w 12 księgach, narodow a epopeja rzym ska, sław iąca ród julijski i p a x  R o m a n a ,  pełna  
wiary w boską opatrzność i dziejow e posłannictw o Rzymu.

w  d e s k r y p c y fa c h  je s t  s z c z ę ś l iw s z y  — sens: znacznie bardziej udane są jego opisy: m a większy talent, 
jeśli chodzi o opisy.
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S a r b ie w s k i  te ż . P o lak , z  i lo r a c y ju s z e m  w  s ty lu  i ż y w n o ś c i  w ie rs za  c e r tu je  — Maciej Kazimierz Sar- 

biewski (1 5 9 5 -1 6 4 0 ) , jezuita, teolog, teoretyk literatury, znany też jako doskonały m ów ca, już przez w sp ó ł­
czesnych sobie został nazw any ..polskim  H oracym ” (H o r a tiu s  P o lonus) (także „H oracym  chrześcijań­
sk im ” -  H o r a tiu s  c h n s tia n u s ) . Był profesorem  w Akademii Wileńskiej (1 6 2 7 -1 6 3 3 ) . a od 1 6 2 5  r. również  
kaznodzieją nadw ornym  króla W ładysław a IV. Z ostaw ił po sobie m .in. zbiór liryków i epigram atów  (E y r i-  
coru rn  l ib r i IV: E p o d o n  lib e r  I a lle r q u e  E p ig r a m m a t u m :  1632) oraz szkolne w ykłady z retoryki i poetyki, 
raient poetycki Sarbiew skiego dostrzegł m .in. papież Urban VIII, który w 16 2 3  r. uw ieńczył go laurern 

poetyckim .
w  . . .  ż y w n o ś c i  w ie rsza  c e r tu je  — w energii (żyw ości) wiersza w spółzaw odniczy; zob. w yżej, 14

i obj.

in  v u lg a r i  — „w języku narodow ym ”
72
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„ M a rii in s  " W ioch n a jp ie r w s z e  . . .  m a  m ie jsce , a o s o b liw ie  k s ięg a  je g o  o  A rion ie  o k ta w ą  z ło ż o n a  -  li­
ryczna część twórczości G iam hattisty Marina (1 5 6 9 -1 6 2 5 ) , poety pozostającego pod opieką księcia sa ­
baudzkiego, Karola Frrmnuola, oraz kardynała Pietro Aldobrandiniego, obejm ow ała takie formy, jak so ­
net, m adrygał, kancona czy ekloga i zam knęła się w zbiorach: L a  lira  (Lira; 1 6 0 2 -1 6 1 4 );  L a  G a lleria  
(Galeria: 1 6 1 7 ); Im  S a m p o g n a  (Kobza; 1 6 2 0 ), jakkolwiek poeta zasłynął najbardziej jako tw órca erudy- 
cyjnego poem atu  m itologicznego, p isanego oktaw ą — L 'A don e  (Adon; 1 6 2 3 ), gdzie w  tle zasadn iczego  
w ątku m iłości Wcnery i Adonisa przedstaw ił sw ą „sensualną wizję św iata’*. N ie w szyscy jednak ów cześn i 
teoretycy doceniali technikę pióra M arina, zarzucając mu m .in. „szaleństw o’* oraz „brak dyscyp lin y” .

Sam  Lubomirski tłum aczył czy raczej parafrazował utwór włoskiego mistrza L O r fe o  (Orfeusz, ze zbioru 
i ,a  S a m p o g n a ) , naw iązyw ał także do poem atu L'Adone w to b ia s zu  w y z w o lo n y m  (wszystkie filiacje zebrane 
w: LUBOMIRSKI, P oezje  zeb ra n e ,  t. 2 , s. 1 2 2 -1 3 5 );  na temat związków dzieł Lubom irskiego z twórczością 
Marina zob. M. Brahmer, W łoska o p r a w a  ..L ob iasza  w y zw o lo n e g o '',  passim; J. Lew ański, P olsk ie  p r z e k ła d y  

J a n a  B a p ty s ty  Wrocław 197 4 , s. 1 4 4 -1 5 2 : L. Marinelli, K M rowcewicz, [w prow adzenie do:] MARI-
NO*AlNOŃlM, A don . t. 2: K o m e n ta rze , s. 2 2 -2 6 : Karpiński, O  a u to rze ,  s. 3 2 -3 8 :  A. N ow icka-Jeżow a ,J a n  
.A n drzej M o rs z ty n  i  G ia m b a ttis ta  M arin o. D ia lo g  p o e tó w  e u ro p e jsk ie g o  b a ro k u , Warszawka 2 0 0 0 , s. 9 4 -9 7  
(Uniw ersytet W arszawski. W ydawnictw o Wydziału Polonistyki. Seria Szósta, t. 55 ).
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T assus — w łoski poeta liryczny, Torquato Tasso (1 5 4 4 -1 5 9 5 ) , został przyw ołany przez Lubom irskiego  

jako autor ep ick iego poem atu  oktaw ą L a  G e ru s a le m m e  lib e r a ta  (Jerozolima w yzw olona; 1 5 7 5 ) , choć  
znany też był jako tw órca liryczny, autor sonetów , m adrygałów , kancon i innych utw orów , w reszcie jako  
drarrtatopisarz (A m y n ta s :  prem iera 1 5 7 3  r.) oraz autor filozoficznych dialogów  i traktatów  o sztuce p o ­
etyckiej.

Lubom irski pozostaw ał pod dużym  w pływ em  dzieł W łocha jako tw órca O rfeu sza  (w prow adził do  
sw ego dzieła szereg motywów^ tem atycznych  i językow ych z G o fred a  T assa -K ochanow skiego) czy jako  
autor biblijnej parafrazy T o b ia sz  w y z w o lo n y  (już choćby sam  tytuł dzieła naw iązuje do eposu w  przek ła­
dzie Piotra K ochanowskiego: G o fr e d  a b o  J e ru za le m  w y z w o lo n a ) . W pływy T assa-K ochanow skiego m ożna  
też dostrzec w  błędnie przypisyw anym  Lubom irskiem u, p isanym  oktaw ą utw orze P y r a m  i  T ysb e;  zob. 
R. Pollak, [w stęp do:] S .l I. Lubom irski, Pirarn  i T y sb e , z rękopisu Biblioteki Kórnickiej w ydał R. Pollak, 
Poznań 1 9 2 9 , s. 3; M. W ichowa, „ P y r a m  i T y s b e ” S  II. L u b o m ir sk ie g o . P ró b a  in te r p r e ta c ji  w y b r a n y c h  

z a g a d n ie ń ,  [w :] S ta n is ła w  H e ra k liu sz  L u b o m irsk i. P i s a r z - p o l i t y k -  m e c en a s , praca zbiorow a pod redakcją 
W. Roszkowskiej, Wrocław 1 9 8 2 , s. 2 1 3 -2 2 1 ;  LUBOMIRSKI, P o ez je  z e b r a n e ,  t. 2 , s. 1 7 4 -1 7 7 .

co  g o  „ G o fr e d e m ” K o c h a n o w sk i t y tu ło w a ł— Piotr K ochanowski ogłosił drukiem  tłum aczenie poem atu  
Tassa pod tytułem  G o fr e d  a b o  J e ru za le m  w y z w o lo n a  (Kraków 11 6 1 8 , -1 6 5 1 , M 687  i następne).

Piotr Kochanowski (1 5 6 6 -1 6 2 0 ) , syn Mikołaja (m łodszego brata Jana), przez długi czas p rzeb y­
w ał w e W łoszech, gdzie nauczył się języka w łoskiego oraz poznał tam tejszą kulturę i literaturę. Po powTO- 
cie do kraju został sekretarzem  króla Z ygm unta III. Jest autorem  tłum aczeń poem atów : Torquata lassa  
G ie r u s a le m m e  lib e r a ta  -  G o fr e d  a b o  J e ru za le m  w y z w o lo n a  (Kraków 1618; przedruki: 1 6 5 1 , 1 6 8 7  i n a ­
stępne), oraz Lodovica Ariosta O rla n d o  in n a m o ra to  -  O r la n d  sza lo n y .
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.A ryjost -  L odovico  Ariosto (1 4 7 4 -1 5 3 3 ) , poeta włoski zw iązany z dw orem  F stów  w  Ferrarze, zasłynął 

jako tw órca poem atu (naw iązującego do dzieła M atteo Marii di Scandiano Boiardo: O rla n d o  in n a m o ra to )  
w 4 6  pieśniach: O rla n d o  fu rio so  (1 5 3 2 ; staropolski przekład Piotra K ochanow skiego pozostaw ał w  ręko­
p isie do 1 7 9 9  r. -  p ierw sze 2 5  pieśni, a całość -  do roku 1 9 0 5 ). Ariosto był także autorem  kilku kom edii 
oraz m niejszych dzieł poetyckich.

W yraźne w pływ y O rla n d a  w idać w biblijnym poem acie Lubom irskiego T o b ia sz  w y z w o lo n y ;  zob. Brah­
mer, W ioska  o p r a w a  ,,T o b ia sza  w y z w o lo n e g o ”, s. 1 6 3 -1 7 4 ;  Karpiński, O  a u to r z e ,  s. 3 5 -3 6 .
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P e tra rc h a  -  Francesco Petrarca (1 3 0 4 -1 3 7 4 )  jako autor m .in. łacińskich dzieł: D e  r e in e d i is  u tr iu s q u e  

fo r tu n a e  (O lekarstwach na pow odzenie i zły los; 1 3 5 4 -1 3 5 6 ) , D e  v iris  illu s tr ib u s  (O sław nych  m ężach;
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ок. 1337). E p is to k ic  (I .isly) zyskał rluż<‘ uznanie Lorenzo Valli oraz Lrazm a; zob. К RASMUS (  licet: (prze­
kład: s. 2 4 4 ) . Z asłynął jednak w literaturze europejskiej nade wszystko jako autor ( s u m m ie r e  (1 3 3 5 -  
-137-+. druk: 1 4 7 0 ). p isanego w języku włoskim  zbioru utw orów lirycznych, które pośw ięcił swej ukocha­
nej. Laurze.

D a n te s  -  D ante Alighieri ( 1 2 6 5 -1 3 2 1 ) jest autorem  L a v ita  n u o va  (Zycie now e; 1292-129-+ ). m ło ­
dzieńczego utw oru, w którym  opisał dzieje swej miłości do Beatrice Portinari: Il c o n v iv io  (Biesiada: 1304-  
-1 3 0 9 ) . fragm entarycznego dziełka o charakterze filozoficznym , będącego niejako kom entarzem  do jego 
życia i pracy; L a  d iv in a  c o m m e d ia  (Boska Komedia: ok. 1 3 0 7 -1 3 2 0 /1 3 2 1 ):  napisał też traktat na temat 
języka literackiego: D c  vu  Iga r i c loc ju e iitia  (O języku pospolitym : 1 3 0 4 -1 3 0 7 ) oraz rozprawę D e  m o n a r ­
ch ia  (O m onarchii; 1 3 1 0 -1 3 1 3 ).

M u rto la  — w ioski poeta C aspare Murtola ( f  162-+) jest autorem  poetyckiego zbioru D ella  c re a z io n e  d c l  
m o n d o  (1 6 0 8 ). M urtola był zagorzałym  rywalem  oraz krytykiem  twórczości Marina, czem u dał w yraz  
w  dziele M a rin e id e  (1 6 0 8 ). na które jego przeciwnik odpow iedział utw orem  L a  M u r to le id c  (1 6 1 9 ). P ozo­
staw ił po sobie również dzieła łacińskie: la n u s  (1 5 9 8 ). N u tr ic ia ru m  s iv e  n a c n ia r u m  lib r i trè s  (1 6 0 2 ).

s ta r o ż y tn o ś c ią  — daw nością . tradycją. Nie w iadom o, dlaczego M urtola. żyjący na początku XVII w., 
znalazł się w tow arzystw ie poetów  ..starożytnych" — D antego i Petrarki.

76
g o d n y c h  s u b ije k ta  -  sens: znakom itych pisarzy, w ybitnych twórców, zdolnych artystów  ( s u b ije k ta  -  

dopełn iacz l.m n.. odm iana w edług deklinacji nijakiej).
o k tó r y c h  n a w e t i p a m ią tk i  n ie m a s z  — sens: które nie istnieją naw et i w pam ięci, o których nawet 

i pam ięć nie pozostała.
d a w n o ś c ią  c za s u  z a g in ę ły  -  sens: długi upływ  czasu spow odow ał, że zniszczały (zaginęły); także: 

przepadły w zaw ierusze dziejów.
co  ich  z a  z n a jo m e  m a m y  — sens: których znam y: których dzieła przetrwały do naszych czasów.
P to lo m e u sz . k r ó l e g ip sk i, w  B ib lijo tc c c  s w o je j  m ia i c z te r d z ie ś c i  ty s ię c y  a u to ró w , k tó r e  w  A le k sa n d r y je j  

p o d c z a s  w o jn y  z  C e s a r z e m  p o g o r z a l y . .. -  chodzi tu być m oże (choć n iew ykluczone, żc jest to zbiorcze 
im ię w łaściciela Biblioteki) o P tolem eusza I Sotera (P to le m a fo s :  3 6 7 /3 6 6  -  2 8 2  p .n .e .. panow ał w latach: 
3 0 5 -2 8 2 ) . p ierw szego w ładcę z dynastii Lagidów. który założył Bibliotekę Aleksandryjską -  grom adzącą  
w szystko, co kiedykolwiek napisano w języku greckim  (zaczątkiem  zbiorów stał się przyw ieziony przez 
D em etriusza z Kaleronu księgozbiór Teofrasta. a pierw szym  kierownikiem  ośrodka został Z enodot z K ic­
zu). oraz M uzeum  (M usejon) — pierwszą instytucję naukową zapew niającą uczonym  utrzym anie. B iblio­
teka Aleksandryjska składała się z dw u bibliotek: większa (zw ana B ru ch ejo n )  zaw ierała ok. 9 0  0 0 0  z w o ­
jów  egzem plarzy pierw szych oraz ok. 3 1 0  tys. dubletów : m niejsza (zw ana S e ra p e jo n )  zaw ierała ok. 4 2  8 0 0  
zwojów. Biblioteka Aleksandryjska (a dokładnie' B ru ch ejo n )  uległa zniszczeniu podczas oblężenia Aleksan­
drii przez Juliusza ("czara w 4 7  r. p .n .e .. który podpalił egipskie okręty w ojenne stojące w  Wielkim Porcie 
w pobliżu pałacu królewskiego, a wiatr skierował płom ienie na budynki Biblioteki (w łaśnie o tym  zd arze­
niu w spom ina Lubom irski). Antoniusz pe>darował w ów czas Kleopatrze jako rekom pensatę ok. 2 0 0  0 0 0  
zwojów z Biblioteki Pergameńskiej. założonej przez Attalosa I (m im o takiego uszczuplenia nie przestała  
ona istnieć), lak  zasilony Serapejon istniał do czasów  Teodozjusza W ielkiego, kiedy to (391 r.) zniszczono  
ją  podczas walk patriarchy Teofila z Aleksandryjczykami.

m ia i  c z te r d z ie ś c i  ty s ię c y  a u to r ó w  -  por. S llN .lr a iK ju i l .a n im .  9 ,5  (przekład: s. 5 2 3 ):  „czterdzieści 
tysięcy zwojów spłonęło w  Aleksandrii“ .

77
le p s z y m  s z c z ę ś c ie m  p o z o s ta w s z y  -  sens: dzięki w iększem u szczęściu dochow ali się (a w łaściw ie: ich 

dzieła) do naszych czasów.
h y le ś m y  n ie  ż a ło w a l i  p r a c e  i p iln o śc i, b e z  k tó r e j  ż a d n a  n ie  p r z y c h o d z i  n a u k a  — zob. wyżej, 44. Wysiłek 

i wytrwałe napięcie intelektualne zaleca też Seneka (mają one owocować ..pisarskim sukcesem"): ze)b. 
S m . K p i s t .  84,10-11.

a b y  g o  p r z y  cn o c ie  na  u s łu g ę  o jc z y z n y  s w o je j  a p lik o w a ć  -  pern LUBOMIRSKI. „List autora do przy­
jacie la”, poprzedzający A d v e r b ia  m o ra lia  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e ,  s. 136; zob. cytat w yżej,
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I 2 2  i obj.), gdzie M arszałek w yraźnie opow iedział się za koncepcją literatury pozostającej na usługach  
w yższych  celów  m oralnych.

p r z y  c n o c ie  -  cnotliw ie, zgodnie z cnotą.
H e lv id iu m  P r iscu m  -  I Ielwidiusz Pryskus (C a iu s  H e h  id u s  P r iscu s ; 1 w .), filozof ze szkoły stoickiej

1 polityk rzym ski (w 5 6  r. był kw estorem , w  7 0  pretorem ), jako zw olennik idei republikańskich został 
skazany na śm ierć przez cesarza W espazjana.

In g e n iu m  illu s tre  a ltio r ib u s  s tu d iis  iu v e n is  a d m o d u m  d e d i t .  n o n . u t p le r iq u e . u t n o m in e  m a g n if ic o  

s e g n e  o t i i im  ve la re t. s e d  q u o  firrn ior a d v e r s u s  fo r tu ita  r e m p u h lic a m  c a p e s s e r e t  — TAG.H is t. 4 ,5  (przekład: 
t. 2 . s. 184): . . / a  w czesnej już m łodości św ietny swój talent w yższym  naukom  pośw ięcił, nie jak w iększość 
ludzi w tym  celu. aby błyskotliw ą nazw ą gnuśną bezczynność osłonić, lecz żeby w ejść w życie publiczne, 
będąc przeciw  kaprysom  przypadku tym  bardziej zahartowany'*. Por. R o z m o w a  I 5  i obj.
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tą  r a zą  — tym  razem  (w  staropolszczyźnie rzeczow nik „raz” w  znaczeniu  ;kroć’ był rodzaju żeńskiego: 

„raza”, stąd „tą razą”, „inną razą”. „drugą razą” itp.).
k o m is a r z e m  . . . n a  tr a k to w a n ie  k o lig a c y je j z  p a n y  c h r z ę ś c i ja ń s k ie m i-  sens: pełnom ocnik iem  (w y sła n ­

nikiem ) do pertraktacji w spraw ach um ów z państw em  chrześcijańskim  (tu zapew ne chodzi o Francję). 
Być m oże Lubom irski naw iązuje do p lanów  dyplom acji francuskiej (1 6 7 4 /1 6 7 5 )  odnośnie w ciągnięcia  
Polski w wojnę z elektorem  brandenburskim , co um ożliw iłoby Rzeczpospolitej realizację p lanów  rew in d y­
kacji Prus Książęcych (chodzi o zaw arty w Jaw orow ie w 1 6 7 5  r. tajny traktat m iędzy Janem  III Sobieskim  
a królem francuskim , Ludw ikiem  XIV); zob. Z. Wójcik, Ja n  S o b ie s k i 1 6 2 9 - 1 6 9 6 ,  W arszawa 1 9 8 3 , s. 2 3 6 -  
-2 3 9  („Biografie S ław nych L udzi”).

w '. . .  s e s y je j  -  podczas rady, na posiedzeniu.

Rozmowa IV 
1

k o m is a r z e m  n a  tr a k to w a n ie  k o lig a c y je j z  p a n y  c h r zę śc i ja ń s k ie m i -  zob. R o z m o w a  III 7 8  i obj. 
o p o w ie d a ją c  m u  — sens: dając mu znać, pow iadam iając go.

2
p o te r m in o w a n e  — zanotow ane, zapisane.

3
w  t y ł  g a b in e tu  o g r o d n e g o  -  do znajdującej się na tyłach ogrodu altany.

4
n a  d o r ę d z iu  — pod ręką (na podorędziu).
o  tę  k o n fe r e n c y ją  s tr o n y  k o lig a c y je j -  sens: o tę naradę w  spraw ie um ów  (porozum ienia). 
ż e b y  . . .  n ie  b y l i  d r o ż s i  w  ta r g u , n iż  te r a z  są  j e s z c z e  -  sens: by nie zaostrzali w arunków  um ow y w  s to ­

sunku do w yrażonych dotychczas.
Го p r a w d z iw a  -  to praw da.

p r z y z n a ć  to  -  w dom yśle: trzeba; należy to uznać, w znaczeniu: racja, zaiste, w  rzeczy sam ej. 
z a ż y ć  na  s w o ję  s tro n ę  -  sens: użyć do w łasnych celów: wykorzystać.
n ie  d a d z ą  s o b ie  g r a ć  na g ę b ie  — w yrażenie przysłow iow e, sens: nie pozw olą  się lekcew ażyć (kpić, 

szydzić z siebie): nie dopuszczą do tego, by ktoś nimi kierował w edle sw ych zachcianek (zam ysłów ). Por. 
RLJ,/1p o f te g m a ta :  „Siedm  grzechów  śm iertelnych: Gniew do pokor)7” (wydanie: s. 2 6 7 ); KNAPSKI,/Wag7a: 
„Grać komu na gęb ie” (w  tym  sam ym  znaczeniu: „Koły komu na głow ie ciosać”), „N ie dam  sobie na gębie  
grać” (w ydanie: s. 2 7 2 . 5 6 6 );  NKPP, „gęba” 5 2  (podobny sens m a przysłowie: „Grać komu na n osie”, 
zob. NKPP, „nos” 10).

c h r z ą s z c z a  . . .  p r z e z  n o s  p r z e p u ś c ić  — przysłowie; zob. NKPP, „chrabąszcz, chrząszcz” 3. 
p o l i ty c z n e j  m a te r y je j  -  pożytecznej kw estii, w ażnego tem atu.
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5
L u d z ie  lu d ź m i  s to ją , c z ło w ie k  s ię  b e z  c z ło w ie k u  o b e jś ć  n ie  m o ż e  -  podobnie w ykład o idealnym  p a ń ­

stw ie rozpoczął np. P latonow y Sokrates (P lA Y .R c s p .  II 369B: przekład: t. 1. s. 102): | państw o
tworzv się d latego, że żaden z nas nie jest sam ow ystarczalny, tylko mu potrzeba wielu innych“ : podobnie  
AR 1ST. P olit. I 1.9. 10. 12 1253a (przekład: s. 2 7 -2 8 ):

Okazuje* sic /  tego, że* państwo należy do i worów natury, żc człowiek jest z natury stworzony do życia 
w państwie, taki zaś. który z natury, a nie przez przypadek żyje poza państw nn. jest albo nędznikiem, 
albo nadludzką istotą. | . . . | Ze człowiek jest istotą stworzoną do życia w państwie więcej niż pszczoła lub 
jakiekolwiek zwierzę żyjące w stadzie*, te) jasną jest rzeczą. | . . .  ] Wszystkim ludziom właściw y jest z natury 
pęd do życia we wspólnocie | . . .  ].

Pe>r. te*ż CIC.O/y: 1 .7 .2 2 -2 3  (przekład: 3 3 7 -3 3 8 ):

Ponieważ jednak, jak te> znakomicie* napisał Platon |w  liście doArchylasa z Iare*ntu — J.D.-K. |. przy­
szliśmy na świat nie* tylko dla sie*bie* i ponieważ do części naszege> życia rości se)bi<* prawo ojczyzna, do 
inne*j zaś przyjaciele: a ponadto, jak twie*relzą stoicy, wszystko, co rodzi się na zie*mi. stwenzeme* jest dla 
dobra ludzi, którzy sami są także stworze*ni dla ludzi, iżby j<*dni drugim me>gli e>kazy\vać wzajemną pom oc 
— przeto winniśm y | . . . |  dobra ogólnie pożyteczne* oddawać do powsze*chne*ge> użytku i przez wym ianę 
usług, dawanie i branie*, przez wykorzystanie* naszych umiejętności. prze*z pracę i wyzyskanie* zdolności 
zacieśniać więź społeczną między ludźmi.

O „instynkcie sp o łeczn ym “ ludzi zob. S E . \ .B e n e f .  4 .1 8 ,1 -4 :  w jednym  z L is tó w ,  gdzie kreśli ideał sto ic­
kiego m ędrca, tzn. takiego, który sam  sobie w ystarcza, Seneka stw ierdza (E p is t . 9 .1 7 ):  „se content us est 
еч tarnen ne)n viverci, si foret sine hom ine viclurus“ (przekład: „zadow ala się sobą, a jednak nie żyłby, 
gdyby miał żyć bez ludzi", s. 29 ).

W czasach now ożytnych: ORZECHOW SKI. P o licy ja  (w ydanie: s. 3 5 -3 7 ):  CRO T1U S lu r .b e l .p a c ..  
pm legem iena 6 -2 1  (przekład: t. 1, s. 5 0 -5 9 :  aute>r. pow ołując się na słoików, pisze e) „poczuciu sp o łecz­
nym" i w ięzach ludzkich): por. te*ż KNAPSKI, A dag ia : „Człowiek bez człe)wieka być nie m oże“ (w ydanie: 
s. 130 -  autor pe)wołuje się na (Cycerona i Teokryta); por. \A C  \ .D iv .in s t. 6 .1 0 .2 5 :  „hom o sine hoininc  
nullo mode) pot ('st vivere” : NKPP. „człowiek" 25.

I .u d z ie  lu d ź m i  s to ją  — sens: ludzie zależą e)d ludzi, ludzie wspierają się na ludziach.

6
u c h o d z e n ia  s z k o d y  -  sens: unikania krzywdy (straty).
d o  fa k c y je j -  do utw orzenia stronnictw a pe>litvcznego (łac. fac t io ): pe)r. C K '.R e p .  3 .2 3  (przekład: 

s. 126):

Kiedy natomiast władzę w państwie* dzierży niewielki zespół ludzi w oparciu czy to o swoje bogactwa, 
czy poche)dz<*nie. czy te*ż przewvagç innego rodzaju, mamy do czynienia ze spiskującą kliką, chociaż e>ni 
sami nazyw'ajq się najlepszymi obywatelam i.

n e c e s s ita te la  — koniecznością. W' literaturze nowożytnej podobnie Bacon sądził, iż „konieczność" jest 
zasadniczą przyczyną w chodzenia państw w układy i podpisyw ania m iędzy krajami traklatenv; ze)b. BA­
CO N S a p ie n t . \e te r .  V: „Styx sive loedera"  (w ydanie: szp. 1 2 5 3 -1 2 5 4 ).

7

P r o w id e n c y ja  B o sk a  — O patrzność Boża.

8
k a ż d a  u d z ie ln o ś ć  n ie  c h c e  s z w a n k o w a ć  w  c y r k u m fe r e n c y je j  s w e j  z u p e łn o ś c i -  sens: żadna niezależna  

(udzielna) w ładza nie chce ponosić szkody w granicach (co do granic) pełni swej w ładzy (w stanie sw ego  
posiadania).

p ię d z ią  a lb o  ja k  p o d  c e rk ie l p o m ie r z y l i  -  sens: bardzo dokładnie, skrupulatnie dokonali podziału: 
por. KNAPSKI, A dag ia :  „Pemiierz się sw ą piędzią". „Piędzią nie odstępuj" (w ydanie: s. 8 8 9 -8 9 0 , 8 3 1 ).
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Z ob. REJ, Żywot człowieku poc/ciwego I 1 (w ydanie: t. 1, s. 61 ): POTOCKI, Ogród nieplewiony II 238 : 
„Sw ą się p iędzią m ierzyć'' (w ydanie: s. 3 3 3 ).

Metiri sua regna decet virestjue fat eri -  LUCAN. Р /ш з . 8 ,5 2 7 : „Wypada zm ierzyć zakres swej w ładzy  
i ujaw nić sw e siły” (przekład K.J. d ę b ic k a ) .

9
Nic możemy obejść się bez tego. abyśmy z sobą traktować nie mieli... — o konieczności i pożytkach  

z dyplom acji pisał u progu XVIII stulecia C.ALL1ERES, Manière de négocier (przekład: s. 3 1 -3 3 ):

1.. .  I spróbujmy wytłum aczyć, jak jest pożyteczne, a nawet konieczne dla panujących pertraktowanie' 
z krajami sąsiednimi i odległym i, jawnie lub potajemnie, czasu pokoju i czasu wojny. Aby dobrze poznać, 
jaki pożytek może płynąć z układów, trzeba zauważyć, że wszystkie państwa, z których składa się Euro­
pa, mają między sobą związki i stosunki. Wskutek tego można je uważać za członków jednej wspólnoty: 
niemal każda poważniejsza zmiana u jednego z członków zdolna jest zakłócić spokój wszystkich innych.
[. . . ]  Tc związki i zależności pom iędzy państwam i zmuszają wladeenv i ich rządy do nieustannego utrzy­
mywania negocjatorów, by m ieć ścisłe i skrzętnie zebrane informacje o tym, co się dzieje. Wiadomości to 
kapitalnego znaczenia i niezbędne, jeśli chce się dobrze rządzić państwem  — bo spokój wewnątrz zawisł od 
dobrych posunięć na zewnątrz -  od zaskarbienia tam sobie przyjaciół zdolnych do przeciwstawienia się 
zam ysłom  mącicieli. | . . . |  Zręczny negocjator umie korzystać z różnych wydarzeń nie tylko po to, by 
sparaliżować zam ysły przeciwne interesom jego księcia, ale także by puścić w ruch korzystne dlań przed­
sięwzięcia lub istniejącym sprawom nadać pom yślny obrót.

Autor pow ołuje się na „testam ent po lityczny” m istrza dyplom acji, kardynała R ichelieu; zob. tam że (prze­
kład: s. 33):

Ile korzyści przynosi państwom ciągłe a ostrożne prowadzenie rokowań, trudno uwierzyć, jeśli się tego 
nie doświadczyło. [. . .  | twierdzę stanowczo, że prowadzenie rokowań wszędzie i bezustannie, jawnie lub 
potajemnie*, choćby nie miało się nawet z tego doraźnego pożytku ani nie była nawet jeszcze widoczna  
przyszła korzyść -  jest bezwzględnie konieczne dla dobra państwa.

K onieczność traktow ania zakłada jednak w zajem ną korzyść stron negocjujących, o czym  dalej tam że (prze­
kład: s. 79):

Nie ma takich umów, które by nie opierały się o wzajemne korzyści, a gdy tych brak, traktaty nie 
trwają i niszczeją sam e z siebie. Toteż cały sekret rokowań polega na tym , by znaleźć płaszczyznę, na 
której wspólne interesy mogłyby rozwijać się o ile możności równomiernie.

Por. też w yżej. 5.
Niemasz tak potężnego królestwa, które by nie potrzebowało z drugim, choć mniejszym, porozumie­

nia... — реэг. G RO TIUS lur.bel.pac., prolegom ena 22  (przekład: t. 1, s. 59 ):

1. . . ]  nie ma państwa tak silnego, które by nigdy nie potrzebowało pom ocy od innych, znajdujących  
się poza jego granicami, czy to dla prowadzenia handlu, czy też dla powstrzym ania sił zbrojnych obcych  
narodów, zjednoczonych przeciwko temu państwu. Dlatego widzimy, że nawet najbardziej potężne naro­
dy i królowie poszukują przymierzy.

Por. też GALU È R E S, Manière de négocier (przekład: s. 32):

Nie ma też państwa tak potężnego, by nie potrzebowało sprzymierzeńców do oparcia się zjednoczo­
nym siłom innych mocarstw, zazdroszczących mu dobrobytu.

do pomiarkowania interesów — do uzgodnienia interesów (korzyści).

10
jako między ludźmi, co się w sobie albo z inklinacyjej, albo z podobieństwa obyczajów, albo z cnoty 

wzajemnie kochają -  por. Rozmowa V 7 1 -7 8 .
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In teresu  a lb o  p o ż y tk i ,  a lb o  p o m o c y , a lb o  b o ja źn i. a lb o  na o s ta te k  p o d e jr z e n ia  są  p r z y c z y n y ,  k tó r e  
s ta n y  k ró le s tw  d o  tr a k ta tó w  a lb o  k o n f e r e n c y jp o l i ty c z n y c h  p r z y  w o d zą . K o m isy je . le g a e v je . tr a k ta ty ,  u g o d y  
— w s z y tk o  to  je d n o ,  są  to  ła p k i, s ia tk i, s id ła  p o l i ty c z n e  je d n y c h  na d ru g ic h : „ a u c u p ia  r e g n o ru m "  — obie  
myśli (tj. przyczyny zaw ierania traktatów i traktaty to sidła) zob. BACON S a p ie n t ,  ye t er. V: „Styx sive 
loed era"  (w ydanie: szp. 1 2 5 3 -1 2 5 4 ).

K o m is y je  -  ..komisyja'* to pow ołany do rozpatrywania określonych spraw organ, składający się 
z w yznaczonych  urzędników (kom isarzy), m ających pełnom ocnictw o zw ierzchnika do spraw ow ania sw ych  
czynności.

a u c u p ia  re g n o ru m  — czyhanie na państw a (dosł. 'łow ienie państw niczym  ptaków *).

11
W szy tk a  c z ło w ie k a  p o l i ty c z n e g o  n a u k a  i d o s k o n a ło ś ć  w ty m  z a w is ła :  u m ie ć  z  lu d ź m i  t r a k to w a ć  — 

um iejętność zaw ierania traktatów chwalił i doniosłą ich rolę podkreślał (w odniesieniu do Pom pejusza  
W ielkiego) Cyceron (C A C .B alb . 15 ). do którego odw oływ ał się C R O T IU S lu r .b e l .p a c .,  prolegom ena 1 
(przekład: t. 1. s. 47-4-8): ..Słusznie bow iem  znakom itą nazw ał Cyceron w iedzę w zakresie przym ierzy, 
traktatów  i układów pom iędzy narodam i, królami [ . . . ] .  a wreszcie w zakresie w szelkiego rodzaju praw a  
wojny i pokoju“ . Por. BACON S a p ie n t .veter. V: ..Styx sive boedera" (w ydanie: szp. 1253).

Por. LUBOMIRSKI. In s tru k cy ja  (w ydanie: s. 274 ):

О I. . .  I traktatach różnych i interessaci! panów postronnych dawnych i świeżych nabyć; powinni 
doskonałej wiadom ości, aby potem idyjotami nie byli. ale i /  rozsądkiem, i eksperyjencyją Rzplitej spra­
wy traktować mogli, jeśli chcą do godności aspirować, bo królowie niegodnym dawać jej nie powinni, 
a i owszem , pow inni nie daw ać, ani ja takich synów promowować nie będę. któremi bym Ojc zyznę zara­
zić miał.

Zob. też Szczygieł. Ź r ó d ła ,  s. 36 .
o b o je  to  w y c ią g a  d o s k o n a ło ś c i — sens: obie te rzeczy w ym agają doskonałości.

12
p o  k im  — od kogo.
r a c y ja m i n a p ię te m i  — obm yślonym i argum entam i, sztyw no ułożonym i punktam i (propozycjam i).
o k tó r y c h  r z e c z  s ię  m a  -  w spraw ie których mamy interes, których potrzebujem y.
z  d y s y n iu la c y ją  — nie dając nic poznać po sobie.
P ięk n a  w te n c z a s  w ie d z ie ć , ja k ą  s z tu k ą  i fo r te le m  j e d n i  s ię  w y ro zu m ie w  a j ą . ..  — por. LIPSIUS Polit. IV 

14 (przekład: s. 108):

Nie będzie nigdy dobrze rządził, kto nie będzie pokrywał, a nie mogą być bez tego ci. na których 
rzeczposplolitaI wszytka zawisła: chcą li rady i przedsięwzięcie swe do skutku przywodzić, potrzeba, aby  
wiele zmyślali, choć nie radzi, a to nie tylko przeciwko obcym i nieprzyjaciołom, ho lam trzeba złość mieć 
pod językiem , nie w języku, i traci pom stę, kto niechęć pokazuje, ale też i m iędzy swemi. Ludzie otworzyści 
i prości, którzy myśl w twarzy noszą, nic godzą się na ten plac.

Podobnie BACON. S e r m o n c s . D is s im u la ti)  (w ydanie: szp. 1 1 4 6 -1 1 4 7 ;  przekład: s. 21):

Esto igitur. ul sit feliciti ita quisquam acuminis lantaeque perspicaciae. ut distinguere queal. quae 
palam facienda quae occultanda. quae tanquam in crepusculo producenda. temporum etiam et persona- 
rum ratione persitata (quae reyera ..arles“ sunt ..politicae et civiles“, ut Tacitus eas recte appellai), buie 
dissimulano im pedim ento crii.

Jeśli bowiem człowiek ma taką przenikliwość sądu. że może rozróżnić, jakie rzeczy należy ujaw nić, 
a jakie zataić, co ukazać w półświetle. komu i kiedy (a to jest właśnie ..sztuka męża stanu i sztuka życia“, 
jak to dobrze nazywa Tacyt), lo dla niego nawyk obłudy jest przeszkodą | . . . |

Por. CRACIÂN O ra c .m a n u . 13, 17 i 9 8  (przekład: s. 2 8 -2 9 , 3 0 -3 1 . 6 9 -7 0 ):  SAAVEDRA Idea p r in c .  44 . 23  
(wydanie: s. 180 189 , 3 3 3 -3 3 9 );  FREDRO , M o n ita  IV 59  (przekład: s. 191), [V] 1 (przekład: s. 2 1 1 -2 1 8 ) ,
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oraz 1 3 6  (przekład: s. 35): „Chowaj roboty twe w tajemnicy, daleko barziej co m asz robić” ; CALI Æ R  ES. 
M a n ière  d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 36):

Zręczny negocjator nie pozwala nikomu przód czasem przeniknąć swej tajemnicy. Musi jednak umieć 
nie dać poznać partnerom, że kryje się z czym ś przed nimi; niech więc będzie z nim otwarty, niech im  
okazuje zaufanie i daje im tego istotne dowody w rzeczach, które nie kłócą się z jego zam ysłam i; wciąga  
ich to niepostrzeżenie do odwzajemniania się podobnymi dowodam i zaufania w rzeczach często w ażniej­
szych.

Z ob. tam że (przekład: s. 38n n .). Autor przestrzega przed „sztuczkam i” partnerów  w pertraktacjach (prze­
kład: s. 51 -52 ):

I. . .  I am basador nie powinien wierzyć słowom władcy, do którego został wysłany, gdy dostrzeże w rze­
czywistości przeciwieństwo tego, co mu się mówi. Jest to zwykła s z tu c zk < a >  panujących, że z początku  
kryją się ze swym i zam ysłam i, odwracają uwagę i mam ią nadzieją am basadorów, aż przygotują wszystko, 
czego im potrzeba. Ambasador popełniłby więc wielki błąd. gdyby zbyt łatwo wierzył czemukolwiek. 
Winien pam iętać, że łatwowierność i prostoduszność nie wystarczają do przezwyciężenia chytrości w ład­
ców. musi więc mieć się zawsze na baczności i nie wierzyć pozorom. Nieraz wskazywano, że język i serce 
nie zawsze są zgodne u w ładców i ich ministrów. | . . .  ) Niech zatem waży dokładnie to, co widzi i słyszy. 
Wiadomo przecież, że wielkich przedsięwzięć nie można przygotować tak potajemnie, by ich nie wykryła 
obrotność i uwaga zręcznego ministra -  jeśli nie w całości, to przynajmniej w części.

Nie chodzi tu jednak o jaw ną nieufność, ale taką, która zachow uje pozory całkow itego zaufania, stąd  
w dyplom acji (tam że: przekład: s. 52):

Trzeba [. . .  | uważać za zasadę, że ambasador -  słuchając i stykając się z różnymi osobam i, rozważa­
jąc wszystko i nie wierząc niczem u, ale przecież zręcznie udając, że wierzy — znajdzie prawdę i nie będzie 
nigdy zaskoczony.

Zob. niżej, 52 .
P ięk n a  -  w dom yśle: „rzecz”, tj.: w spaniale, dobrze jest.

13
(m arg.) co  s ię  z  n im  co  -  z którym  się coś.
k o n d y c y ją  w ą tp l iw ą  -  zobow iązaniem  bez pokrycia, um ow ą m ało w iarygodną.
a b y  z  c z y m  n ie o s tro ż n ie  w y p a d l i  — sens: by nierozważnie ujawnili w  czym ś sw e zam iary, by lekko­

m yślnie odsłonili się w  jakiejś spraw ie.
p r z e s ta w a ją c e j  n a  c z y m  — na czym ś się zasadzającej, n ieodm iennie się czegoś trzym ającej.
C i a lb o w ie m , c o  d r u g ic h  z ro z u m ie ją , m a ją  ich  ja k  n a  w o d z y  i  j u ż  w ie d z ą , k ie d y  im  p o p u ś c ić  i  k ie d y  im  

p r z y t r z y m a ć . .. -  por. G RAC LAN O ra c .rn a n u .  2 6  (przekład: s. 3 5 ) , 8 0  (przekład: s. 62 ):

Poznaj, jaka u kogo działa sprężyna, a będziesz miał klucz do jego woli. [. . .  | Umysły ludzkie trzeba 
najpierw rozpoznać i nad nimi popracować. [ . . . ]  Postępując tak okiełznasz bez pochyhy wolę bliźniego, 
f . . . ]  trzeba skupić całą uwagę tak, byśmy mogli poznać zamiary przeciwnika i już z góry wiedzieli, którą 
nogę naprzód stawiać.

d o s z l i . . . p o  n ic i k łę b k a  -  przysłowie; zob. NKPR „nić” 11.
k a z a ć  a n i s ię  z a s a d z a ć  na  p r o p o z y c y ja c h  — sens: dyktow ać ani upierać się odnośnie warunków.
iś ć  w  ta r g  o  k o n d y c y ją  s w e j  p r o p o z y c y je j  -  sens: negocjow ać w arunków  swej propozycji.
o jakiej taksie albo cenie - s e n s :  jak w ysoko szacują albo cenią rzecz, co do której negocjują.
P ię k n ie  je d e n  p o l i t y k  p o w ie d z ia ł , ż e  n ie  b y ło b y  ła c n ie js ze j p r z e m ia n y  i  p o d o b n ie js z e j  d o  s ie b ie , ja k o  

k ie d y  b y  a lb o  s ta ty s to w ie  ch c ie li b y ć  k u p c a m i , a lb o  k u p c y  m o g li  b y ć  s ta ty s ta m i . . .  -  porów nanie d zia ła l­
ności statystów  do zabiegów  kupca także w: LUBOMIRSKI, D e  v a n i ta te X X II 2  (przekład: s. 176 ). 

p o d o b n ie js z e j  d o  s ie b ie  -  bardziej odpow iedniej (trafniejszej, celniejszej).
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14
n ie w in n y  s tą p a  p o  p r o s tu  -  sens: prawy (leż: nieśw iadom y zła e /y  zagrożenia) stąpa prostym  sp o so ­

bem  (w sposób niezatajony. naturalnie). Por. LIPSIUS Polit. IV 14 (przekład: s. 108).
In n o cen s c re d it o m n i verb o , ust u t us c o n s id é râ t g re ssu s  su o s  — Prz 1 4 .1 5  (Wujek): ..Prostak w ierzy  

każdem u słow u. /  ehvtrv rozważa kroki swoje". W kontekście rozw ażań o przebiegłości por. cytat, który 
przytacza BACON. S e r m o n e s .A s tu tia  (w ydanie: szp. 1178: przekład: s. 101).

15
P o lityk  s ło w a m i s w e tn i  s tą p a , a d e k la r a c y ja n ii  p o s tę p u je :  . . .  S ło w e m  c z ło w ie k  s to i. s ło w e m  m a  k r e ­

d y t ,  s ło w e m  d r u g ie g o  w ik ła . .. — o w ieloznaczności słów (i w iążącym  się z tym niebezpieczeństw(*m ) w per­
traktacjach politycznych i o sposobach ich interpretacji (w ykład egzem plifikow any jest m ateriałem  staro- 
żytnym j por. C R O T IU S lu r .b e l.p a c .  II 16 (przekład: t. 1. s. 5 4 0 -5 6 8 ):  o wysokiej randze słow a por. 
(jRACIAN O r a c .m a n u .  2 6 7  (przekład: s. 152).

H o m o . q u i b la n d is  H ctisqu e  s e n n o n ib u s  lo q u itu r  a m ic o  su o . r e te  e x p a n d it  g r e s s ih u s  e < i s >  -  Prz 2 9 .5  
(Wujek): ..Człowiek, który łagodnem i a obłudnem i słowy m ów i przyjacielowi sw em u, sieć zastawca na 
nogi jego '.

s iłę  ich  n a rze k a ło , ż e  m ó w ić  u m ie li -  stw ierdzenie to naw iązuje zapew ne do znanego pow iedzenia  
trzec ieg o  z kolei sch o la rch y  A kad em ii. K senok ratesa . które n ab ra ło  ch arak teru  p rzy s ło w ia : por. 
\ \ \^ .M W .h a c t .d ie t .m e i n o r .  7 ,2  ext. 6 .4 -5 :  „quki dixisse m e aliquando paenituit. tacuisse nuniquam ": 
FR ED R O , P r z y s ło w ia  6 0 9  (w ydanie: s. 64): ..M ilczenia rzadko kto żałow ał, a m ów nośei często“ : M o n ita  
I 15  (przekład: s. 25): „Słusznie tam ten rzekł: «M owności częstom  żałow ał, m ilczenia n igd y»” : KOM EŃ­
SKI S c h o l.in fa n . 9  (przekład: s. 4 9 -5 0 ):

..Kto lekceważy milczenie -  mówi Plutarch -  nie jest przy zdrowych zmysłach*'. Początkiem wielkiej 
mądrości jest rozsądne posługiwanie* się milczeniem, gdyż na pewno nikomu nie zaszkodziło, jeśli milczał, 
ale wielu szkodę przyniosło to, że mówili.

Zob. też NKPP. „m ilczenie” 3.
Ut in a n i esse t e x p ers  vocis  h u m a n u n i g e n u s  -  E U RI P. frg. 9 8 7  ( =  PI .LT. P ra e ce p .g e re n d . 80  If): „O. gdy-  

bvż ród ludzki bvł pozbaw iony głosu ” (przekład J.D .-K .).

16
S c y p ijo  on  s ła w n y , z a s ia d s z y  r a z  na p e w n y  tr a k ta t  z  K a r ta g e ń c z y k a m i — nie w iadom o, o którym  Scy- 

pionie tu m ow a.
p r e te n s y je  . . .  tr u d n e  i n ie p o d o b n e  -  roszczenia ciężkie do spełnienia (niekorzystne) i zupełnie nie do  

przyjęcia.
in s zy c h  n ie  d a d z ą  s o b ie  w y p e r s w a d o w a ć — sens: do innych nie dadzą się przekonać, innych nie przyjmą. 
w y ż e j  k a z a ć  — sens: odw ażniej w yrażać sw ą w olę, śmielej żądać.
« N ie  r ze c z ,  a b y  R z y m ia n ie  b r a li  k o n d y c y je .  a le  d a w a li»  — podobne słow a podczas wojny w I Iiszpanii 

toczonej z pom pejańczykam i (45  r. p .n .e .) miał w ypow iedzieć Juliusz Cezar do m ieszkańców  m iasta Ate- 
gua (dziś: Teba la Vïeja) (C A E S .B ell.H isp . 13 .5 ): „respondit Caesar se condiciones dare non accipere  
con su cvisse” (przekład: s. 450: „Cezar odpow iedział im , że on m a zwyczaj warunki staw iać, a nie przyj­
m ow ać”). Por. C R O TIU S lu r .b e l.p a c . III 20 . 2 6  (przekład: t. 2 , s. 4 5 3 ): „H annibal pow iada, że warunki 
ustala ten, kto je dyktuje, a nie ten. kto o nie prosi \ \ A V .U rb .co n d . 3 0 .3 0 ]” .

z a w ie s iw s z y  ich  na r z e c z y  -  sens: przy trzym aw szy ich w niepew ności, od łożyw szy sw ą decyzję co do  
negocjow anej sprawy.

17
D o  tr a k to w a n ia  z  lu d ź m i  p o tr z e b a  o s o b liw e g o  g e n i ju s z u . .. — por. CALLI ER E S (M a n iè re  d e  n ég o c ie r:  

przekład: s. 3 4 -3 5 ) , który wśród pożądanych cech dyplom aty w ym ienia  m .in.:

I... I umysł baczny i pilny, który nie pozwala odrywać sobie uwagi płochym przyjemnościom i zaba­
wom; zdrowy rozum, który ujmuje1 rzeczy wyraźnie takimi, jakimi są -  i który zmierza do celu drogą
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najkrótszą i najprostszą, a nie gubi się w wymyślonych a pustych subtelnościach, zrażających zwykle pari - 
nerów. Dalej -  bystrość, potrzebna by zmiarkować, co dzieje się w sercach ludzi i um ieć korzystać z naj­
drobniejszych drgnień ich twarzy i innych objawów ich rozdrażnienia, których najbardziej nawet skryci 
nie umieją ukryć. Pomysłowość bogata w sposoby usuwania piętrzących się trudności, przytomność um y­
słu pozwalająca w razie zaskoczenia znaleźć właściwą odpowiedź i wycofać się ze śliskiego gruntu: równy 
humor i usposobienie spokojne i cierpliwe, zawsze golow e do słuchania drugich bez roztargnienia. Dalej -  
wielka przystępność i łatwość w obejściu: sposób zachowania się niewymuszony i ujmujący, bo taki przy­
czynia się wielce do zjednywania przychylności, podczas gdy wygląd surowy i zimny, mina nachmurzona 
i ostra odpychają i wywołują niechęć.

O szkodliw ości afektów  w polityce por. tam że (przekład: s. 5 2 -5 3 ):

Człowiek z przyrodzenia gwałtowny i łatwo unoszący się mało nadaje się do prowadzenia ważnych  
układów. Trudno mu powstrzymać zapałczywość w nieprzewidzianych okazjach lub dość panować nad 
sobą, gdy go kto oponuje w dyskusji, trudno leż. hy jego porywczość nie rozdrażniała partnerów. Wreszcie 
człowiek pobudliwy nie bywa panem swej tajemnicy; gdy żółć mu się przeleje, wymykają mu się słowa lub 
znaki, z których można poznać jego myśli. | . . . ]  Człowiek o zimnej krwi i opanowany ma wielką przewagę, 
gdy traktuje z przeciwnikiem żywym i ognistym — można śmiało powiedzieć, że nie walczą równą bronią.
Na stanowisku ambasadora trzeba znacznie mniej mówić, niż słuchać; trzeba być chłodnym, dyskretnym, 
nie wysuwać się naprzód i mieć świętą cierpliwość. Natomiast człowiek kapryśny, nierówny i nie panując) 
nad swymi humorami i namiętnościami nie powinien kierować się na drogę dyplomacji | . . . | .

n iż  in te re s  s p r a w y  je g o  w y c ią g a  — sens: niż dom aga się dobro jego sprawy (którą negocjuje).
(m arg.) T e ren [tiu s]  — Terencjusz ( P u b liu s  T eren tiu s  A fer: II w. p .n .e .), kom ediopisarz rzym ski, był 

autorem  sześciu zachow anych  do dziś komedii (przeróbek utw orów  M onandra i Apollodora z Karystos) : 
A n d ria  (D ziew czyna z Andros). I le c y ra  (Teściow a), I I c a u to n lin io ru m c n o s  (Za karę). E u n u c h u s  (E u n u ch ). 
P h o r m io  (Pasożyt Form ion), A d e lp h o e  (Bracia).

I llu d  e s t s a p e r e , q u i, u b ic u in q u e  o p u s  s i t , a n im im i p o s s is  flee t e re  -  TER  .Н ес . 6 0 8  (przekład: t. II. 
s. 2 1 9 ): „Praw dziw a to m ądrość um ieć się dostosow ać do okoliczności’*.

18
N ie  z a w s z e  te n  w y m o ż e ,  co  s ilę  m ó w i  . . .  -  c z a s e m  d r u g i w ię c e j w y  m i lc z y  — por. LUBOMIRSKI, D e  

v a n ita le  XIII 10  (przekład: s. 121): w w ielkich rzeczach ten więcej uczynił, kto mniej m ów ił” .
Pochw ał m ilczenia i nagan w ielom ów stw a w literaturze znam y bardzo w iele, tu podano tylko kilka 

przykładów , które są najbliższe sądom  Lubom irskiego. Por. Syr 2 0 ,5 -8 :  Koh 1 0 ,1 2 -1 4 ;  P L U T .C arru l. 
5 0 5 f  (przekład: s. 169):

Nigdy żadna rzecz wypowiedziana nie przyniosła tyle pożytku, co przemilczana. Przemilczaną zawsze 
można wypowiedzieć, ale wypowiedzianej już nie pokryje milczenie, tylko rozchodzi się ona i rozpowszech­
nia. Dlatego to myślę, że za nauczycieli mowy mamy ludzi, ale za nauczycieli milczenia -  bogów [. . . ] .

W czasach now ożytnych o w adze m ilczenia i ostrożności w m ow ie zob. l iE j.A p o f te g r n a ta :  „O skromności 
poćciwej a o uporze”, w. 1 3 -1 4  (wydanie: s. 227 ); COŚLICKI O p t.se n a t. ks. II (wydanie: s. 1 6 4 -1 6 7 , 175-  
- 1 7 7 ) ;  BACON, S e r m o n e s .D iss im u la n o  (wydanie: szp. 1 1 4 6 -1 1 4 8 ; przekład: s. 2 1 -2 5 );  SARBIEWSKI, D ii  
g e n tiu m  2 9  (w ydanie i przekład: s. 429 ): o milczeniu jako cnocie politycznej por. GRACIAN O rac .rn an u . 3, 
148 , 160 , 179 (przekład: s. 2 3 -2 4 , 96 , 102, 111). Najbliższy Lubom irskiem u jest jednak Fredro, który 
sztuce m ilczenia poświęcił wiele miejsca: zob. FREDRO , M o n ita  N  3 4  (przekład: s. 179):

Nie mniej jest mądrego um ieć, coby mówił, jako coby zamilczał. Nieraz (za wydaniem  się nie w czas 
z słówkiem) siła pięknych zam ysłów wyszło na złe. zwłaszcza gdyby się co w ym ówiło, coby własną stronę 
przez niejaki dom ysł wydać, przeciwną zaś przestrzec albo do zuchwalstwa pochop dać mogło. Słusznie* 
Emilius Probus: „Nie mniejsza jest mądrość wcześnie milczeć, jako w ym ownie m ów ić’*.

Por. tam że, I 16 , 3 3 , 6 8 , [V] 1 (przekład: s. 2 7 . 3 5 , 4 7 . 2 1 1 -2 1 9 );  P r z y s ło w ia  5 4 0  (w ydanie: s. 5 5 ) , 7 4 3  
(w ydanie: s. 92 ):
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Nie sama mądrość mądrze m ówić, ale wiedzieć, kiedy nie mówić, lecz zamilczeć.
Milczenie — skarb wszelkiej polityki; milcząc nie urazisz, milcząc zbęrlziesz. milcząc wyrozumiesz, 

m ilcząc dokażesz.

Marliani cały rozdział 7 („D usza rządu -  m ilczenie panującego”) swej P o lity k i  pośw ięcił spraw ie m ilczenia  
zachow anego w e w łaściw ym  czasie przez osoby spraw ujące rządy w państw ie; por. MARLIANI Ih ea tr . 
p o lit .  7 (przekład: s. 89):

Roztropnego panowania prawidło najpierwszejest milczenie*, na którvm jeśli komu zbywa, jako szy­
per bez steru wiatrom i wałom morskim stanic' się pośmiewiskiem: a który, nie upatrując pogodnej pory. 
wszystko, co ma w sercu, wyjawia, łacno oszukany będzie, ba. brzydko upadnie*. Nie umie bowiem długo 
królować, który nie umie. co ma czynić, milczeniem pokrywać.

Zob. lam że (przekład: s. 90 ). Podobnie CALLILRLS, M a n iere  d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 3 5 ,ora z  tu 5 6 ):

Dobry negocjator musi przede* wszystkim dobrze panować nad sobą. by oprzeć się chętce* mówienia, 
gdy już go język świerzbi, a nie* zastanowił się je'szcze dobrze* nad tym. co ma powiedzieć. Niech nie stara 
się odpowie*Hzieć od razu i bez namysłu na to. co mu mówią, i niech uważa, by nie* popełniał błędu pe*w - 
ne*go głośnego am basadora cudzoziemskiego z naszych czasów, który był tak żywy w dyspucie', że* gdy go 
podrażniono, przecząc je*go twierdze*niom. w yjawiał częste) ważne* tajemnice*, byle podtrzym ać swe* zdanie*.
I. . .  I Potrzebny mu [tj. politykowi — J.D.-K .| le*ż dar słowa, a zwłaszcza zdrowy rerzum. by nie* mówić za 
dużo i zabie*rać głos tylko wte*dy. gdy potrzeba. Rzadko szanuje* się gaduły.

Zob. też H o /m o w a  XI 80  i obj.
d r o b ia z g ie m  silu  s łó w  -  m nóstw em  błahych słów.
p ię k n ie  o  ta k ic h  C elliju s z  p o w ie d z ia ł:  H o m in e m  d e l im it i ,  q u i  v e r b o r u m  m in u t iis r e r u m  fra n g it p o n ­

d e ra  — por. BACON S e rm o n e s . P r u d e n tia  (w ydanie: szp. 1178): de quo genere loquitur Aulus C el-
lius: hom inem  delirim i, qui verborum  m inutiis rerum frangit pondera” ( , , | . . .  ] o tym  rodzaju ludzi p o w ia ­
da Aulus C elliusz: człow iek a  ob łąk an ego , klóry przez b łahe słow a  osłab ia  w agę sp ra w ” : przekład  
L.J. d ę b ic k a ) . Pragnieniu takiego w dziele Gelliusza nie znaleziono.

19
A p p iju s z  K la u d y ju s z  -  Appiusz Klaudiusz, o przydom ku C a c c u s  ( \S lep y’: 1Y/III w. p .n .e .). w ybitny  

m ąż stanu i reform ai or. był p ierw szym  znanym  nam  z im ienia autorem  rzym skim  piszącym  prozą. S p ra­
w ow ał urzędy cenzora (3 1 2  r.). dwukrotnie konsula (30 7 . 2 9 6 ) . pretora (296); w ybudow ał akw edukt 
A q u a  A p p ia  i drogę Mn A p p ia . łączącą Rzym  z Kapuą.

(m arg.) V a l/crin sl M a x im u s /  -  Waleriusz Maksy m us {M a rc u s  Valerius M a x im u s:  pierw sza połow a  
I w .). historyk rzym ski, żył w czasach cesarza Tyheriusza. któremu pośw ięcił sw oje dzieło: F a cto ru m  et 
d ic to r u n i iiie m o r a b iliu n i l ib r i IX  (Czvnv i słow a godne pam ięci). Jest to zbiór anegdot o charakterze h isto ­
rycznym . dotyczących  cnót. religii, kategorii m oralnych itp.. w ybranych z historii Rzym u oraz innych  
narodów. D zieło Waleriusza M aksym usa cieszyło się wielkim  pow odzeniem  u schyłku starożytności, w Śred­
niow ieczu . a naw et jeszcze w wieku XVI. Na język polski tłum aczył je ks. Andrzej Wargocki: O  d z ie ja c h  
i  p o w ie ś c ia c h  p a m ię c i  g o d n y c h  k s ią g  9, k tó r e  d la  R z y m ia n  te s k l iw y c h  z  h is to r y k ó w  r o z m a ity c h ,  g r e c k ic h  

i ła c iń sk ich , k r ó tk o  z e b r a ł . ..  (Kraków 1609).
A p p iu m  C la u d iu m  s o l i t im i  d ic e r e  n e g o t iu m  p o p u lo  R o m a n o  m e l iu s  q u a m  o t iu n i  c o m m i t t i  -  

VAL..MAX.F a c t .d ie t .m e m o r .  7 .2 .1 : ..Appiusz Klaudiusz zw ykł m aw iać, że dla ludu rzym skiego lepiej jest 
od d aw ać się pracy niż bezczynności” (przekład L.J. d ę b ic k a ) . U W aleriusza M aksym usa słow o n e g o tiu m  
oznacza 'pracę, zatrudnienie' (jako przeciw ieństw o o tiu n i  Łczasu w olnego od pracy, odpoczynku, b ezczyn ­
ności'). podczas gdy Lubomirski bawi się znaczeniam i, używ ając term inu n e g o tiu m  do oddania "sztuki 
negocjacji*. Ta sam a anegdota  zob. ERASM US A p o p h . 6: „Divcrsorum  G raecorum  ap op h th egm ata” . 5 4  
(w ydanie: s. 5 4 9 ).

20
K to  c h c e  z  k im  z  s k u tk ie m  tr a k to w a ć  i  w y p e r s w a d o w a ć  co  na  k im , p o tr z e b a ,  a b y  r o z u m ia ł  i p e n e t r o ­

w a ł  a lb o  r a c z e j  p r z e n ik n ą ł  je g o  n a tu r ę . .. -  por. wyżej. 12 i obj., oraz R o z m o w a  XIII 4 4  i obj. O konieczności
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rozpoznania zw yczajów  i zam iarów  przeciw nika pisali też m .in. GOŚLICKI O p t.s e n a t.  ks. I (w ydanie: 
s. 87n n .); CALLI È R E S, M a n iè re  He n é g o c ie r  (przekład: s. 5 1 -5 2 , 5 5 -5 6 , 5 9 , 8 2 -8 3 ) .

21
z  k tó r y c h  . . .  p o d c z a s  w y d a ją  s ię  -  w wyniku których niekiedy odkryw ają sw e zamiary. 
d a  s ię  u ż y ć  — da się obrócić na czyjś użytek.

22
N a d z ie ją  ło w im y  lu d z ie  ja k o  w ę d ą  -  jedna z w ielu gnom  obecnych  w  twórczości Lubom irskiego; por. 

NKPP, „w ęda. w ędka” 2.
s ię  . . .  u d a w i -  udław i się; tu: popadnie w tarapaty, zaw iedzie się, poniesie klęskę. 
a s ek u ra c y j. ..c la ra  p a c t  a ” -  gwarancji (zabezpieczeń), jasnych um ów .

23
s k o w r o ń c z e  p o le  p r z y  k o b u z ie  -  w yrażenie naw iązujące do znanego przysłow ia; por. NKPP, „skow ro­

nek” (2): „Skowronek nad sobą kobuza czujący daleko byw a cichszy” . Kobuz ( F alco s u b b u te o ) to d ra­
pieżny ptak z rodziny sokołów, ceniony w  sokolnictwie; w Polsce dziś rzadki, chroniony.

In c id i t in S c y lla m . c u p ie n s  v it a re  C h a r y h d im  -  „Wpadł na Scyllę, gdy chciał om inąć C harybdę”, tzn. 
z jed nego  n iebezpieczeństw a w padł w  drugie. Zob. PHILIPPE CAUTI ER Z LILLE, A le x a n d re is  5 ,3 0 1 :  
ERASM US, A d a g ia  1,5 ,4: „E vitata Charybdi in Scyllam  incidi” ; REJ, W iz e r u n k i  (w ydanie: k. 8 8 /1 -4 ;  k. 
1 0 1 v /2 9 -3 2 );  POTOCKI. M ora lia  I 1 .83: „Incidil in Scvllam , qui vult vitare C harvbdim ” (w ydanie: t. 1, 
s. 6 4 -6 5 ) . Zob. NKPP. „Scylla” 3.

24
P o tr z e b n i są  ła c n i — sens: potrzebujący są łatwi (tzn. szybko ulegają).

25
n a u k lc r o w ie  p o l i ty c z n i  -  sternicy polityczni, tj. ludzie kierujący państw em .
(m arg.) M iro h [u liu sJ  -  skrót ten m oże w skazyw ać na anagram atyczny pseudonim  Stanisław a Mera- 

kliusza Lubom irskiego, jakim  podpisał sw e A d v e r b ia  m o ra lia :  por. franc, m ir o b o la n t  ‘budzący podziw , 
zd u m iew ający’. W  ten sam  sposób Lubom irski podpisał w'łasne -  dziś zaginione -  dzieło R eg n u rn  s e p te m  
p la n e ta r u m , o którym  w spom ina w R o z m o w ie  V (zob. tam że, 3 5  i obj.).

D iffic ile  e s t v e la re  in c u ter li in s p e  v e l rn e tu  co n s t it ut arri, v e l q u a tt i  u rg en s  n e c e s s ita s  p r o p a la i  -  „Trud­
no jest ukryć stan um ysłu trwającego w' nadziei lub strachu, albo gdy obnaża go tw arda konieczność” 
(przekład E J . C łęb icka): cytatu nie zidentyfikow ano.

j a k  w  k lu b ie  i n ic  w y p u s z c z a  g o  z  te r m in ó w  -  sens: jak w potrzasku (dybach , pętach) i nie zm ienia  
jego trudnej sytuacji.

26
B a tte r  ii ferro  m e n t r ' é  c a ld o  -  (wł.) „Kuć żelazo, póki gorące” ; dziś: B a tti  il ferro  f in ch é  è  c a ld o  („Kuj 

żelazo, póki gorące”). Przysłowie znane w  wielu krajach Europy. Zob. FREDRO . P r z y s ło w ia  7 2 0  (wydanie: 
s. 8 1 -8 2 );  POTOCKI, M oralia  I 2 ,84: „Moje żelazo w ogniu” (wydanie: t. 1, s. 3 4 0 ); NKPP, „żelazo” 3.

D u rn  s u b e ra  s u b e r a n t . su b e ra  su b e ra r e  m e m e n to  — „Kiedy łyka drą, pam iętaj, abyś darł łyka” ; w  Pol­
sce przysłow ie to zapisano już w XIV w.: „ Q u a n d o  się łyka drą, tu n c  ca  drzy” . Por. KNAPSKI, A d a g ia : 
„Łyka drzeć, kiedy się drą” (w ydanie: s. 4 5 5 -4 5 6 );  NKPP, „łyko” 4.

Są  ta k ie  c za s y ; k ie d y  się  r z e c z y  s a m e  p o k a z u ją  i  o d k r y w a ją  ła c n e m i . .. -  zob. też niżej, 29; o roli czasu  
w  pertraktacjach por. C \L L IÈ R E S , M a n ière  d c  n é g o c ie r  (przekład: s. 116nn .); zob. R o z m o w a  XI 6 6  i obj.

27
(m arg.) D io n  — Kasjusz Dion ( C a ss iu s  D io  C o cc e ia n u s ; ок. 1 5 5 -2 3 5 ) , historyk grecki, autor dzieła  

R o m a ik é  h is to r ia  (H istoria rzym ska) w  8 0  księgach, obejm ującego dzieje od założenia m iasta po czasy  
Aleksandra Sew era; w  całości zachow ały  się księgi XXXVI-LIV (dotyczące lat 6 8 -1 0  p .n .e .), a częściow o  
księgi XVII, LXXIX-LXXX.
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Q u iic d iin i ex  te m p o r e  d is p o su it. q u a e d a m  r e ie c it in t e r n p u s - CASSIUS DIO H ist.H orn . 4 9 ,1 3 : .,O jed­
nych spraw ach decydow ał natychm iast, inne odkładał na później” (przekład E J . d ę b ic k a ) .

28
/n u ć  się . j e ż e l i  — orientować* się. czy.
co  w p r z ó d  z a d a ć  — sens: którą kartę wyrzucić najpierw: którą kartą najpierw zagrać. 
a ż  s ię  z im  — sens: dopóty, dopóki się nie pozna. 
ju k o  w  k a r to w a n iu  — jak w grze w karty.

29
O k a zy ja  — Okazja (gr. K a iro s . łac. O cca s io ). bóstw o zw iązane z I lerm esem : w  p odstaw ow ym  zn a cze­

niu to 'w łaściw a miara*, w odniesieniu do czasu oznacza również 'stosow ną chw ilę, najw łaściw szy m o ­
m ent do podjęcia czynności lub decyzji*. Za twórcę plastycznego przedstaw ienia postaci bóstw a uw aża się 
L izypa (IV7 w. p .n .e .): autorem  epigram u opisującego słynną statuę był Posejdippos z Pelli (ок. 3 1 0 -2 4 0  
p .n .e .). którego utw ór znany był z Antologii Palaiynskiej (Л Р  1 6 .2 7 5  =  1 *4-2). Wiersz ujęty został w Ibrmę 
dialogu m iędzy posągiem  a jego obserw atorem , który w yłącznie zadaje pytania. O dpow iedzi składają się 
na całościow ą interpretację, potrzebną dlatego, iż rzeźba m iała charakter alegoryczny (loki z przodu, 
łysina z tyłu. stała na palcach, co m iało sym bolizow ać bieg); por. Posejdippos. E p ig r a m y ,  przełożył, w stę ­
pem  i kom entarzem  opatrzył J. D anielew icz, Warszawa 2 0 0 4 . s. 1 8 4 -1 8 5  („Biblioteka Antyczna**).

Por. BACON, S e r m o n e s .M o r a  (w ydanie: szp. 1175: przekład: s. 94):

Nam ..Occasio (ut in trito habetur carmine) occipitium nobis obvertit non arripientibus". \ ( i  saltern 
utris ansam praobet primo accipiendam . dein ventrom. qui dilTicilius comprohenditur. Nusquam  ceru* 
rnaior apparet sapient ia. quam in tempestivis negotiorum auspiciis. principiisque eligendis.

Okazyja  bowiem (jak to jesl powiedziane w znanym dobrze wierszu), najpierw  /w ró c i się do ciebie  
w krasie sw ych  loków, lecz p d y  z  niej nie skorzystasz, to odwraca się lysirny. albo co najmniej najpierw  
zwraca się jak gdyby szyjką butelki, by ją można było łatwo uchwycić, a następni«* jej brzuchem, który 
trudno objąć ręką. /  pewnością nic* ma większej mądrości, niż dobrze wyznaczać czas, w którym się 
zaczyna i prowadzi jakieś przedsięwzięcie.

Portret O cca s io . bogini sprzyjającego losu, plastycznie opisał REJ, Z w ie r z y n ie c  IV 10: ..O cca s io ,  to jest 
irefunk” (w ydanie: s. 2 1 8 ):  por. ERASM US. A d ag ia  1 .7 .70: ..N osce tem pus” : A L C IA ilS  E m b l.  CXXI: 
..In O ccasionerrf (wydanie*: s. 147: przekład [XVI: „N a dogodną chw ilą“J : s. 3 4 -3 5 ):  KOCI IANOW SKI J., 
i  r a s z k i \ 8 6  (w ydanie: s. 154): P ieśn i  II 23  (w ydanie: s. 21 3 ): CAW INSKI. D w o r z a n k i  I 122 (w ydanie: 
s. 4 9 -5 0 ):  POTOCKI. M o ra lia  I l , l 4 l  : „Tak uważaj każdą rzecz, żebyś nie opuścił okazyi** (w ydanie: t. 1, 
s. 1 2 1 -1 2 2 ) .

o p lp jo r tu n i ta s  — 'dogodna sposobność, w łaściw y czas*. Lubomirski objaśnia to słow o jako „zażycie  
okazji”, tj. sposobne wykorzystanie dogodnej (nadarzającej się) pory.

w r u n ic i  tr a f ić  — sens: trafić w sedno (wr istotę rzeczy). W yrażenie przysłow iow e; zob. NKPP, „rum cl” 
2 , „sedno” 2: LUBOMIRSKI. T obiasz w y z w o lo n y  X I 7  (w ydanie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 86 ). 

te g o  . . .  u w a ż a ć  — sens: na to uw ażać (zw ażać), to m ieć na w zględzie. 
n ie  je s t  d a r m o  — sens: nie jest na darm o (jest w ażna, przynosi rezultaty). 
na s w ą  fo r m ę  z a ż y ć  -  sens: w ykorzystać zgodnie ze sw ym  zam ysłem .
M a g n is  c o n a tib u s  o p [p J o r tu n i tra n s it us re r u m  -  „Zm iany stanu rzeczy korzystne dla wielkich p rzed ­

sięw zięć” (przekład E J . d ę b ic k a ) . Por. \ \ C . I lis t. 1 ,21: „O pportunos m agnis conatibus transitus rerum “ 
(przekład: t. 2 , s. 21: „Zm iana rządu sprzyja wielkim  przedsięw zięciom ”).

30
jako go przez interes jego ciągnąć do swego -  sens: w7 jaki sposób, wykorzystując jego chęć zysku, 

przekonać go do sw ych zam ysłów  (przeciągnąć go na sw oją stronę).
p o z o r n ie  p r z y s z y ć  — złudnie złączy ć (przyłączyć, by stanow iły jedność); por. niżej, 31: „przez z łą cze­

nie cudzego interesu z sw o im ” .
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31
c ią g n ą ć  k o g o  a lb o  d a ć  s ię  p o c ią g n ą ć '-  por. LUBOMIRSKI. D c  va n i ta te  XX JI 1 (przekład: s. 175):

Nic niemasz pożądańszego. jako często brać. a prędko się uspokajać. Wysilać się zwykła fortuna dłu­
gością czasu -  jako nić zbytnie* wyciągniona niespodziewanie się przerywa; trwalsza jest fortuna, która 
pociąga, niż którą pociągają.

k la u z u lę , r e z e r w ę  — zastrzeżenie (możliwość: odw rotu), środki dodatkow e (odw odow e).
D o m in i r e r u m  tem p o ru iiH fu e , q u i ira h u n t con siliis  c u n c ta . n on  s e q u u n t u r -  \A \ .  U r b .conci. 9 ,1 8  (prze­

kład: t. 2 . s. 176): „[•••] jako panow ie rzeczy i okoliczności w szystko prow adzą w ed łu g  sw oich p lanów , 
nie m uszą się stosow ać do innych".

32
w  in te re s ie  c u d z y m  u w a ż o n e  -  sens: dostrzeżone w  rzeczach, na których przeciwnej stronie bardzo  

zależy.
n ie  z r o z u m ie  -  sens: nie przeniknie planów  (zam ysłów ). 
w  k la r  iś ć  -  sens: otw arcie postępow ać. 
a d  r e a l i ta te s — do rzeczyw istości.

34
Ifi k r a t es  on  A te n ije ń s k i . w ie lk i s ta ty s ta  i  p o l i t y k , tr a k tu ją c  je d n e g o  c za s u  p o k ó j  z  L acecler n o n a m i, n ic  

c h c ia ł s ię  w d a w a ć  w  ż a d n e  s u b te ln o ś c i . .. — anegdotę tę przytacza Francis Bacon, A p o p h th e g m e s  N e w  a n d  
O ld , L ondon 1 6 2 5  (reprint: Am sterdam  1 9 7 5 ), nr 144:

Iphicrales the Athenian, in a treaty that he had with the Lacedaemonians for peace, in which question 
was about security for observing the same. said. ..The Athenians would not accept of any security, except 
the Lacedaemonians did yield up unto them those things, whereby it might be manifest, that thev could 
not hurt them if they would“.

Nie udało się ustalić, skąd znał ją  Lubom irski.
Ifikrates (IV w. p .n .e .), ateński dow ódca i żołnierz najemny. Reform ował oddziały peltastów  i u lep­

szył uzbrojenie żołnierzy. Zyskał sławę w czasie wojny korynckiej (390  r.). Walczył nad I Iellespontem i w  Tracji 
przeciw  ludowi Odrysów. a potem  w' służbie ich króla Kotysa, którego córkę poślubił; z Egipcjanam i jako  
dow ódca Ateńczyków po stronie satrapy perskiego Farnabazosa. Poprowadził wraz z Chabriasem  w ypraw ę  
ateńską na Morze Jońskie (372  r.). Potem kolejno dow odził w armii spartańskiej (3 7 0  r.), wraz z Kotysem  
w ystąpił przeciw Ateńczykom, aż ponow nie wy brano go na stratega wojsk ateńskich. W spółdowodził w  tzw. 
wojnie sprzymierzeńczej (lata: 3 5 7 -3 5 5 ). Dwukrotnie uw;alniano go od zarzutu opieszałości.

ż e b y  s ię  b y l i  z  n ie g o  s p r a w il i  i  k o n d y c y je  m u  p o d a w a l i  -  sens: aby się m ogli poznać na nim  i p o d yk to ­
w ać m u (narzucić) w'arunki.

k o n d y c y je .  n a  k tó r y c h  p r z e s ta w a c ie , są  ta k  b e z p ie c z n e  n a  n a s zę  s tro n ę  — sens: zobow iązania , przy  
których obstajecie, w  takim  stopniu gw arantują nam  bezpieczeństw o.

36
Polacy, p r e te n d u ją c  S m o leń sk a , n ie  ch cą  g o  u stą p ić , a M o sk w a  g o  o d d a ć  n ie  m o ż e  — naw iązanie do 

toczonej w latach 1 6 5 4 -1 6 6 7  w'ojny polsko-m oskiewskiej, zakończonej traktatem rozejm ow ym , zaw artym  
w' Andruszowie, a potw ierdzonym  później przez tzw. pokój G rzym ułtowskiego (zob. niżej, tenże akapit). 

d la  u w a g i -  ze w zględu  na, z racji, z pow odu (dostrzeżonego).
in a c tu  -  w  trakcie załatw iania (dziania się), w trakcie realizacji. Być m oże jest to naw iązan ie do  

poselstw a M ichała C zartoryskiego i Kazim ierza Sapiehv do M oskw y (1 6 7 8  r.), w  w vniku którego n astąp i­
ło odnow ienie ugody zawartej wcześniej w Andruszowie (1 6 6 7  r.), na m ocy której R zeczpospolita utraciła  
na rzecz sw ojego w schodniego sąsiada (form alnie na czas obow iązyw ania  rozejm u) Sm oleńsk , Starodub, 
C zernihów i Kijów. Okres, który nastąpił po zawarciu traktatu andruszow skiego, charakteryzował się z jednej 
strony dążen iem  P aństw a M oskiew skiego do utrw alen ia osiągn iętego  stanu posiad an ia , z drugiej zaś
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podejm ow anym i p rze/ R zeczpospolitą próbam i odzyskania utraconych terytoriów lub przynajmniej ure­
gulow ania  statusu w ygnanej szlachty. Rokowania te zostały zw ieńczone traktatem  G rzym ułtow skiego d o ­
piero w 1 6 8 6  r. Z godnie z układem  Polska zm uszona była zrzec się Sm oleńska na rzecz Rosji oraz lew o ­
brzeżnej Ukrainy: zob. Karpiński . . R o z m o w y . . . “ w  ręk o p is ie , s. 2 2 7 -2 2 8 .

37
na k tó r e j  s ię  k to  s a d z i  — sens: na którą su; kto zasadza, o którą się kusi. o którą się stara.

38
P re te k s t n ie  m o ż e  b y ć .  ty lk o  a lb o  p o z o r n y . a lb o  s łu s z n y  -  I lugo Grotius. p isząc o niespraw iedliw ych  

przyczynach wojny, dzieli je na uspraw iedliwiające i doradcze: por. G RO TIUS lu r .b e l.p a c . II 2 2 .1 . 3  (prze­
kład: \. 2 . s. 137 . 138):

Polibiusz |P 0L Y I3.//b ï. 2.1 ]. który pierwszy wspomina o tym rozróżnieniu, nazywa przyczyny uspra­
wiedliwiające -  ..pozorami" | - |. ponieważ zazwyczaj jawnie się ogłasza (Liwiusz \L-rb.cond. 3 7 .5 4 1 
nazwał je parokrotnie ..tytułami"), przyczyny zaś doradcze -  ..racjami”.

Najczęściej ci. którzy rozpoczynają wojnę, opierają się albo na przyczynach doradczych, albo leż na 
przyczynach doradczych i przyczynach usprawiedliwiających | . . . | -

O w e przyczyny usprawiedliwiające1” zatem  lo tylko pozorne przyczyny wojny (oficjalnie podaw ane do  
w iadom ości), zaś ..doradcze" to przyczyny w łaściw e, rzeczywiste (ale głęboko skryw ane). U w agi na temat 
pretekstów  dotyczą nie tylko wojny, ale i kwestii zaw ierania i zryw ania układów  politycznych. Prawo, 
w zględy czasu, korzyść i etyka dyp lom atyczna regulow ały system  zachow ań w obec przeciw nika; zob. 
tam że, III 2 0 ,2 9  (przekład: t. 2 . s. 4 5 5 ).

n ie  m o ż e  b y ć ,  ty lk o  -  sens: nie m oże być inny, jak tylko.

39
C ze g o  s łu s zn o ś ć  w  p r e te k ś c ie  n ie  u d a . to  p r z y s to jn o ś ć  n a d g r a d z a  — sens: jeśli się nie da podać jako  

pretekst jakiegoś słusznego argum entu, to m ożna to (sobie) w ynagrodzić pow ołaniem  się na ..przystoj­
ność" (tj. uczciw ość, przyzw oitość).

A p r z e c ię  K a ro l P ią ty  z n a la z ł  p r e te k s t  w o jo w a n ia  p r z e c iw k o  K le m en so w i S ió d m e m u  — m ow a tu o jednym  
z w ydarzeń zw iązanych z rywalizacją m iędzy Francją a cesarstwem  rzym sko-niem ieckim  na terenie Italii. 
C hcąc zrów now ażyć przewagę cesarza (zarazem króla I liszpanii). papież Klemens VII -  nie tylko zw ierzch­
nik Kościoła Katolickiego, ale też w ładca Państwa Kościelnego -  zdecydow ał się przystąpić do antycesarskiej 
ligii, zawiązanej w Cognac w 1526  r. przez Francję. Anglię i państw a włoskie (m .in. Rzeczpospolitą W enecką. 
Florencję, M ediolan). Aby ukarać papieża, cesarz rozkazał sw ym  wojskom pod wodzą konetabla de Bourbon 
zdobyć Rzym. Miasto zostało w barbarzyński sposób splądrowane i zniszczone (izw. sa cc o  d i  R o m a , trwają­
ce* od maja do września 1527  r.). Papież zm uszony był schronić się w Zam ku św. Anioła.

Karol V (1 5 0 0 -1 5 5 8 )  był d ziedzicem  trzech ogrom nych dynastii: habsburskiej, burgundzkicj 
i kasty lijsko-aragońskiej. synem  Joanny Obłąkanej i Filipa P ięknego, arcyksięcia austriackiego, w nukiem  
Karola Z uchw ałego, księcia Burgundii. W latach 1 5 1 6 -1 5 5 6  panow ał jako król I liszpanii (Karol I), a w' la ­
tach 1 5 1 9 -1 5 5 6  rów nież jako cesarz rzyrnsko-niem iecki (Karol V); zob. obj. do R o z m o w y  X  2.

Klemens VII (G iuliano de Medici: 1 4 7 8 -1 5 3 4 )  został w ybrany papieżem  w 152 3  r.
m  a r c h iv o  — „w arch iw um ” : w zm ianka dotycząca pryw atnego archiw um  Stan isław a 1 lerakliusza  

I Aibomirskiego.
Z y g m u n ta ,  k ró la  p o ls k ie g o  — m ow a o Z ygm uncie I Starym  (1 4 6 7 -1 5 4 8 ) , królu polskim  i w ielkim  

księciu litew skim  (od 1 5 0 6  r.).
R u rb o n a  -  Charles de Bourbon (1 4 9 0 -1 5 2 7 ) , z m łodszej linii rodu Bourbonów' (spokrew nionego z p a ­

nującym i w ów czas w e Francji W alezjuszam i), konetabl królestwa Francji. W 1 5 2 3  r. przeszedł na stronę 
cesarza Karola V i został m ianow any d ow ódcą cesarskich wojsk w  Italii. Z ginął podczas szturm u na Rzym  
w 1 5 2 7  r.

F o rm a lia  — form uły (łac. l.m n. r.n. od f o r tn a h s 'wzorcowy, formalny, norm atyw ny').
(m arg.) E x  o rig in  [a liJ e [x c c r jp ta  -  z oryginału w zięte.
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Q u o n ia m  m ite m  s ic  D e o  O m n ip o tc n t i  v isu m  e s t  E cclesia le su a e  m in is tr o s  corn igere , lir m is s im a  h a c  s p e  

a n im i n o s tr i d o lo r e m  le n i m u s . q u o d  c e r to  n o h is  p o ll ic e a m u r  D e iim  O p tim u m  M a x im u m  ex  c a la m ita te  h a c  
s u m m u r n  a l iq u o d  b e n e fic ili  m  u n ive rso  ch r ist ia n o  p o p u lo  con  ferre  vo lu isse . ut h o c  le v is s im o  fla g e llo  e x p e r -  

g e fa c ti .  q u i  s u iim  ta n tu m  n e g o tiu m  c u r a b a n t, D e i e t r e ip u b [ lic a e ]  c a u s a m  a g a n t,  p u r g a t is q u e  e rr o r ib u s  
a tq u e  in te s tin is  d is c o r d iis  s e d a tis . c iv ilib u s  a r m is  d e p o s it is . c o m m u n ih u s  a u sp ic iis  in  s e m p i te r n o s  re lig io n is  

n o s tr a e  h o s te s  v ic tr ic ia  a r m a  m o v e a m u s -  ..A poniew aż Bogu W szechm ogącem u w ydało  się rzeczą słuszną  
w taki sposób skarcić sługi sw ego Kościoła, ból duszy naszej łagodzim y tą niezłom ną nadzieją, że (o czym  
jesteśm y przekonani) Bóg Najlepszy Największy chciał poprzez tę klęskę obdarzyć cały lud chrześcijański 
jakimś najw yższym  dobrodziejstw em , aby ci, którzy dbali tylko o w łasne interesy, przyw iedzeni do o p a ­
m iętania tym  jakże lekkim  biczem , zajęli się spraw ą Boga i pow szechności, a m y -  po oczyszczeniu z grze­
chów  i uśm ierzeniu w ew nętrznej niezgody, po złożeniu oręża używ anego w w ojnach d om ow ych  — pod  
w spólnym  d ow ód ztw em  podniesiem y zw ycięską broń na odw iecznego w roga naszej religii” (przekład  
E J . G łębicka).

W ierę, n ie  z e s z ło  n a  p r e te k ś c ie  -  sens: zapraw dę, nie zabrakło pretekstu.
te jż e  c n o ty  m ó g ł  h y c  p r e te k s t  p o  p a p ie ż u  -  sens: tenże sam  pretekst cnoty m ógł być w ykorzystany dla  

dobra (na korzyść) papieża.

40
K to  b y  c h c ia ł r o z e r w a ć  p a k t  a  z  T u r c z y n e m ... -  być m oże jest to w zm ianka dotycząca polityki b a łty c­

kiej Jana III Sobieskiego. Król. obaw iając się zagrożenia ze strony Brandenburgii, Prus i cesarstw a, pow ziął 
plan zm iany polityki zagranicznej poprzez zaw arcie pokoju z Turcją, zam ierzał też popraw ić stosunki 
z Rosją. Realizacja tych planów' m iała doprow adzić do w spólnego w ystąpien ia (z Francją i Szw ecją) prze­
ciw  Brandenburgii w celu odzyskania Prus Książęcych (traktat jaworowski; 1 6 7 5  r.). Jednak na skutek  
oporu m agnaterii w ładca był zm uszony do zrezygnow ania z tych zam iarów’, a w ojna z Turcją pozostaw ała  
kw estią czasu (kam panie z lat 1 6 7 4 , 1 6 7 5 ). We wrześniu i październiku 1 6 7 6  r. w  obozie pod Z uraw nem  
wojska polskie, d ow odzone przez Jana III Sobieskiego, w ytrzym ały oblężenie przew ażających sił tureckich  
i tatarskich pod w odzą Ibrahima Szejtana. 17 X 1 6 7 8  r. przy pośrednictw ie Francji zaw arto w Stam bule  
rozejm , na m ocy którego pozostaw iono Turcji w iększą część zdobyczy ukraińskich, w tym  Podole z K a­
m ieńcem .

Jest praw dopodobne, iż Lubom irski, pisząc o „paktach z T urczynem ”, m iał na myśli prow adzone  
z Portą przez Jana G nińskiego już na przełom ie 1 6 7 7 /1 6 7 8  r. pertraktacje. Sejm w G rodnie (1 6 7 8 /1 6 7 9  r.) 
przyniósł bow iem kolejny zwrot w polityce Jana III Sobieskiego, a zbrojny konflikt z Turcją okazał się 
nieunikniony. Do słów  Lubom irskiego należy podchodzić ostrożnie, gdyż rozgoryczony polityką Sob iesk ie­
go M arszałek m ógł po prostu rozw ażać zasadność dużo wcześniej podjętych przez króla decyzji: zob. 
Karpiński, . .R o z m o w y .  . . “ w  ręk o p is ie , s. 227 .

w n iś c  w  lig ę  — sens: wejść w  sojusz (przym ierze).
s ię  k to  w n ie s ie  w p o ś r o d e k  tr a k tu ją c y c h  -  sens: ktoś przedstaw i (taką) m yśl w obec negocjujących: 

ktoś ujaw ni sw oją propozycję wśród tych. którzy przystąpili do układów .
L ib e r t  a s  e t v ir tu s  -  sp ec io sa  n o m in a  p r a e te x u n tu r  -  „U żyw a się jako zasłony pięknych im ion: w olność  

i cn ota” (przekład E J . G łębicka). Por. \ \ C . I lis t. 4 ,7 3 : „Ceterum libertas et speciosa nom ina praetexu n ­
tur” (przekład: t. 2 , s. 233 : „«w olnością» i innym i błyskotliw ym i im ionam i się zasłaniają”).

41
z w y c z a jn a  -  w  dom yśle: rzecz.

42
(m arg.) O  T y b e ry ju s ie  -  I y beri usz ( T ib er iu s  C la u d iu s  N ero , po adopcji: T ib eriu s  lu liu s  C a e s a r ; 4 2  p .n .e. 

-  3 7  n .e.: panow ał w' latach: 1 4 -3 7  n .e .), cesarz rzym ski, następca Augusta. Pochodził z rodu Klaudiu- 
szów. August pojął za żonę jego m atkę Liwię (w łaściw ie jej m ałżonek, Tyberiusz Klaudiusz N eron, oddał 
m u ją ), a  po śm ierci sw ych  w nuków -usynow ił Tyberiusza (4  r. n .e .) , choć zm usił go także do adopcji jego  
bratanka G erm anika, z pom inięciem  w łasnego syna. W  roku 11 p .n .e. August zm usił Tyberiusza do roz­
w odu z ukochaną żoną, W ipsanią Agryppiną (mieli syna D ruzusa), i poślubienia swej córki Julii. W  pięć lat
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później Tyberiusz jako trybun został w spółrządcą u boku Augusta. Był św ietnym  w odzem  i d yp lom atą, 
człow iekiem  w ykształconym . Ponownie wprow adził na tron Armenii Tigrancsa (20  r. p .n .e .). utrwalił rzym ­
skie panow anie w Recji (16  r.). w alczył w' Dalm acji i Pannonii oraz przeciw G erm anom  (9 r.). O bejm ując 
w ładzę, liczvl 5 0  lat. M imo krvzvsu finansów państw a, nie zgodził się na podw yższenie podatków. Wydał 
w alkę nadużyciom  w prowincjach. Nie przystał na dalszy podbój G erm anii. O ile p ierw sze lata jego rzą­
dów  przebiegały pod znakiem  w ielu reform adm inistracyjnych, o tyle potem  stosunki z senatem  zaostrzy­
ły się, a po śmierci G erm anika (o którą obw iniano cesarza) pozycja w ładcy pow ażnie się zachw iała , d la te ­
go w 2 6  r. usunął się na Capri i stam tąd kierował państw em  ..korespondencyjnie", często posługując się 
donosicielam i, których w ysoko nagradzał, /o s ta ł  zam ordow any przez M akrona. prefekta pretorianów.

la k  T v b c rv ju sz . k ie d y  t r a k to w a ł  z  R z y m ia n a m i . . .  — m ow a o podatkach, służbie wojskowej, prob le­
m ach zw iązanych  z zagrażającym  pow odzią Tybrem  oraz o w iecach konsularnych, na drodze negocjacji 
i porozum ień d om agano się bow iem  złagodzenia uchw ał w tych kw estiach.

r z e c z ą  — w rzeczyw istości, napraw dę, w istocie.
S p e c io sa  v e r b is , re  in a n ia  e t su b d o la , q u a n to  m a io r e  l ib e r ta tis  im a g in e  te g e h a n tu n  ta n to  e ru p tu r a  a d  

itifen siu s  s e r v i t iu iii -  Y \C .A n n . 1.81 (przekład: t. 1. s. 116): „ [ . . . ]  pięknie to brzm iące słowna, ale p ozb a ­
w ione treści albo podstępne, a im one bardziej blichtrem  wolności były osłonięte, tym  straszniejszej n ie ­
woli w ybuch rokowały *.

43
c o n s ta n tia m  — stałością (ale leż: zdecydow aniem ).
w  k o n d y c y ją  n ie p r z y s to jn ą  — w układ niespraw iedliw y (niesłuszny).
c z ę s to  p o z o r n a  ra cy ja  d o w o d n e j  c n o c ie  m u s i  u s tą p ić — w śród znanych Lubom irskiem u pisarzy n o w o ­

żytnych zw olennikiem  koncepcji etyczno-religijnej w  upraw ianiu polityki bvł Andrzej M aksym ilian Fre­
dro; por. FR ED R O . Icon in g e n io ru m  (przekład: s. 2 8 3 -2 8 5 ):

Są politycy katoliccy, którzy rację stanu i sposoby działania stosują do zasad sumienia lub, jeśli coś 
wykracza poza to zasady -  niechby było pożyteczne, pewne, godne pochwały — jednakowo za niegodziwe  
uznają; obdarzeni są um ysłem niezdolnym do kłam stwa i zdrady albo podstępu, ostrożni jednak i roz­
ważni. Ich postępowanie piętnowano jest jako prostackie, zwłaszcza przez ludzi przebiegłych i przewrot­
nych (wśród których dogodna sposobność do działania za sprawiedliwość uchodzi, a aprobatę zyskują 
tylko słowa wykrętne i działanie* w tajemnicy, nie jawne*. Ie*cz podstępne i skryte*). BÓG jednak jawnie 
tam tym sprzyja jako uczciw ym i w spomaga ponad ludzkie* możliwości, by mogli dokonać więce*j i w sp o ­
sób bardziej trwały niż inni.

Podobne w ypow iedzi znajdujem y w’ pism ach politycznych Justusa Lipsjusza (P o litic o ru m  s iv e  c iv ilis  d o c -  

tr in a c  lib r i sex ) , choć w P o lityc e  — podobnie jak w dzie*le Lubom irskiego — uwagi o charakterze m oralnym  
przeplatają się ze w skazów kam i pragm atycznym i, które każą w idzieć politykę jako dziedzinę nakierow aną  
na cel, korzyść i silnie podporządkow aną racji stanu; u Szym ona Starow olskiego (m .in. P r a w y  r y c e rz :  

1 648) czy w' cyklu traktatów Krzysztofa Piekarskiego (C n o ty  c e l  n ie  ów , d o  k tó r e g o  z m ie r z a  M a ch ia ve l!  
i  in n i w  a k a d e m ije j  o n e g o ż  p r o m o w a n i  p o l i ty c y :  1662) w ym ierzonych przeciw  autorowi K sięcia .

44
P ię k n y  o w o  b a r d z o  p r z y k ła d  o K w in c ie  S c e w o l i . .. -  za: VAI ..MAX. Fact .d ie t .т е п ю г .  3 .8 : opem iedzia- 

ne zdarzenie nastąpiło w re>ku 8 8  p.n .e.
Kwintus M ucjusz Scew ola. zw any P o n tifex  M a x im u s  (Q u in tu s  M u c iu s  S c a e vo la :  Il/I w. p .n .e .:  

kemsul 9 5  r.). prawnik i m ów ca rzym ski, zięć Gajusza Leliusza. nauczyciel Cycerona. N iem al w szystkie  
urzędy piastow ał wraz z m ów cą Krassuscm. Jako nam iestnik Azji surowe) postępow ał z nieuczciw ym i dzier­
żaw cam i podatków. Podczas konsulatu w ydał praw o usuw ające z Rzym u sprzymierzeńcem', którzy nie 
m ogli udow odnić posiadania obyw atelstw a rzym skiego. W 82  r. został zam ordow any na rozkaz M ariusza 
M łodszego. O pism ach Scew oli często w spom inają P a n d ek ta .

Lucjusz Korneliusz Sulla (L u c iu s  C o rn e liu s  S u lla  Felix: 1 3 8 -7 8  p .n .e .: konsul 8 8  r.), w ód z i p o ­
lityk rzym ski z patrycjuszow skiego rodu K orneliuszów , przyw ódca stronnictw a opivm at()w , polityczny  
ryw al M ariusza. Był kw estorem  pod rozkazam i M ariusza w  Afryce, odznaczy ł się w  w alkach  z C alam i
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i T ygurvnam i. Jako propretor został nam iestnikiem  Cylicji: dotarł do Eufratu i jako pierw szy R zym ianin  
zaw arł przym ierze z królem Partów. Sukcesy w wojnie sprzym ierzeńczej (9 0 -8 8 )  pozw oliły  m u uzyskać  
konsulat. Był naczelnym  w odzem  w wojnie z królem Pontu, M itrydatesem  VI E upatorem . W 81 r. otrzy­
m ał w ładzę dyktatora na czas nieokreślony. W roku 7 9  dobrow olnie zrzekł się w ładzy i osiadł w K am panii, 
gdzie m iał m ajątek (tu jako człow iek pryw atny napisał 22  księgi pam iętn ików ). Przybrał sobie przydom ek  
Feliks ( Felix 'Szczęśliw y'). Por. niżej. obj. do R o zm o w y  VII 13.

Gajusz M ariusz (G ains M arius; 1 5 6 -8 6  p .n .e.: siedm iokrotny konsul), w ódz i polityk rzym ski, 
przyw ódca stronnictw a popularów, dobry i skuteczny m ów ca. W ywodził się ze stanu ekw ickiego. a dzięki 
poparciu M etellusów uzyskał pierw sze urzędy: trybunat i preturę. O żenił się z ciotką ('czara. Julią. W la ­
tach 1 3 4 -1 3 3  w alczył w I liszpanii w arm ii Scypiona M łodszego, zaś w roku 115 został nam iestnik iem  tej 
prowincji. W latach 1 0 8 -1 0 6  najpierw jako legat, potem  konsul (1 0 7  r.) prow adził wojnę z królem N u m i­
dii, Jugurtą, którego ostatecznie pokonał (105  r.). D ow odził wojskam i odpierającym i ataki germ ańskich  
plem ion C ym brów  i Tcutonów  (lata 1 0 4 -1 0 1 ). Dokonał radykalnej reform y arm ii rzym skiej, zm ieniając  
arm ię z poboru wr wojsko zaw odow e, silnie zw iązane z g łów nodow odzącym . Jednak pow iększająca się 
rzesza w eteranów , którym  trzeba było zapew nić byt, stała się pod koniec istnienia republiki pow ażnym  
problem em . Mariusz w prow adził zm iany w t taktyce wojennej (system  kohort), ujednolicił uzbrojenie. Od 
8 8  r. ryw alizow ał z Sullą, którego starał się pozbaw ić naczelnego d ow ództw a w w ojnie z M itrydatesem . 
W  roku następnym , korzystając z nieobecności Sulli, opanow ał Rzym . Wraz z C ynną ogłosił się konsulem  
na rok 8 6  i krw aw o rozprawił z przeciw nikam i. Zm ari w parę dni po objęciu siódm ego konsulatu.

W 8 7  r. Sulla otrzym ał naczelne dow ództw o w wojnie z M itrydatesem . które jednak na skutek intryg  
odebrał mu Mariusz, gdy Sulla wyruszył na Wschód. O dzyskał pozycję po zbrojnym  pow rocie do R zym u, 
po czym , przeprow adziw szy szereg reform w zm acniających stronnictw o optym atów . rozpoczął ponow nie  
kam panię przeciw' M itrydatesowi. Zakończyła się ona pośpiesznym  pokojem , bo w  m iędzyczasie w  R zy­
m ie górę w zięło stronnictw o popularów , dow odzone przez (A n n ę i M ariusza: M ariusz ogłosił się konsulem  
na rok 8 6 . a Sulla stał się w rogiem  publicznym . Po pokonaniu oporu popularów  Sulla ponow nie zajął 
Rzym . O głoszono listy proskrypcyjne wyjm ujące spod praw a przeciw ników  politycznych. Wr latach 8 3 -8 2  
Sulla ostatecznie pokonał sw ych wrogów', zaś wr roku 81 otrzym ał w ładzę „dyktatora dla sp isania praw  
rzeczypospolitej’' i przeprow adził głębokie reformy ustrojowe.

w zg lęd em  ligi — w spraw ie sojuszu, odnośnie porozum ienia.
ra c y ja m i o d  Syllc  w y w ied zio n em i -  sens: argum entam i przedstaw ionym i przez Sullę.
h y l p o  kilka ra zy  R zym  o d  z g u b y  za c h o w a ł -  m ow a o pokonaniu C ym brów  i Tcutonów  pod A qu ae  

Sex tiae  (1 0 2  r.; dziś: A ix-en-Provence) i Vercellac (101 r.: dziś: Vercelli) w Galii Transpadańskiej.
L icet, in q u it, m ih i agm ina m ilitu m . qu ibu s curiam  circu iiìscdisti. o sten tes, licet m o r te m  id en tid em  

in in iteris. n u m q u a m  tam en  eHicies. ut p ro p te r  exiguum  sen ilem qu e sanguinerà m a rn i M ari um , a qu o  
U rhs et Italia con serva ta  est. h ostem  in d ic a li  -  VAI Fact .d iet, m a n o r .  3 .8 : „Choćbyś mi pokazyw ał 
oddziały żołnierzy, którymi otoczyłeś kurię, choćbyś mi groził śm iercią, nigdy nie spraw isz, abym  ze w zględu  
na m oją n ieobfitąjuż. starczą krew uznał za w roga M ariusza, który ocalił M iasto i Italię” (przekład E J . d ę ­
bicka).

45
Facile fustein  inven iet. q u i caneni verberare v e l i t -  „Ł atw o znajdzie kij. kto chce uderzyć p sa” (prze­

kład J.D .-K .). Por. ERASM US, Adagia  2 ,1 .6 8  („O ccasione duntaxat opus irnprobitati”): „Facile fusioni 
invenerit, qui cupit caederc canoni": KNAPSKI,.■\dag ia:  „Łacno kij naleźć, kto psa chce uderzyć” (w y d a ­
nie: s. 4 1 1 -4 1 2 )  (co Knapski objaśnia: „D o złego pow ód łacn y”); BŁAŻEWSKI, S etn ik  XCAW : „Kto chce  
bić, łacno kij znajdzie”, w. 2 3 -2 4  (w ydanie: s. 109); NKPP. „pies” 122 . „uderzyć” 2.

I F zo p  p isz e  o o w y m  w ilk u ...  -  por. AESO P Fab. 1 60  (przekład: „Wilk i jagn ię”, s. 6 3 ). Por. zwroty  
przysłow iow e: REJ, Krótka ro zpraw a , w. 7 8 4  (wydanie: s. 52): „Często baran mąci w od ę” (zob. też w. 9 9 5 -  
-9 9 7 ; w ydanie: s. 5 2 ); BIERNAT, Bajki F zo p o w e9 & :  „Zły dobrego uczyni w in n ego”, w. 7 -8 : „Baranie! 
czem u m ię nie czcisz, /  Iż przede m ną w odę m ącisz?” (w ydanie: s. 1 9 2 -1 9 3 ):  KNAPSKI,/Ada«-/a: „Baranie  
nic m ąć w ody ’ (w ydanie: s. 9 -1 0 );  BŁAŻEWSKI, S etn ik  LXXIV: „Nie m ąć. bracie, w ody! Wilk i baran” 
(w ydanie: s. 9 1 ); NKPP, „w oda” 2 i 102; tradycję przysłow ia om ów ił Krzyżanowski, M ądrej g łow ie:  „Nie  
m ąć w o d y ” (t. I, s. 4 0 1 -4 0 3 ) .
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46
S ła b y  z  m o cn ie jszym  rzadko  k ied y  w y  trakt uje co. ch yba  m u si co u s tą p ić ... -  por. niżej. 58 . 
p ok a zu ją  się ìiìì w  p rzy ja źn i — sens: deklarują się jako ich przyjaciele.
seq u ir  il corren te — (\vł.) ..iść z prądem  (rzeki)'*. Wyrażenie przysłow iow e, znane również w  dawnej 

Polsce: zoh. NKPP. „płynąć, pływ ać" 1-t.
p o  w o d zie  — lu: z b iegiem , z nurtem  wody.
Л ес coneris contra ictuni lluvii — Syr -f.32: „A nie usiłuj przeciw  bystrości rzeki*'.

47
C erm an iku s — G erm anik (C en n a n icu s ('aius C laudius D rusus Caesar: 15 p .n .e. -  19 n .e .). syn N ero­

na Klaudiusza Druzusa (po nim  odziedziczył przydom ek), wnuk Liwii. bratanek cesarza Tyberiusza. m ąż 
Agryppiny Starszej, z którą miał syna Kaligulę i córkę Agryppinę M łodszą. Cesarz Tyheriusz adoptow ał go  
w 4  r. n .e. W latach 1 5 -1 6  n.e. dow odził zw ycięskim i kam paniam i w  G erm anii. W ysłany przez Tyberiusza  
na Wschód uregulował stosunki Rzymu z Partami, w łączył do im perium  K om m agenę i Kappadocję. W czasie 
pobytu w  Armenii umarł otruty, jak pow szechnie podejrzew ano przez nam iestnika Syrii. P izona, z rozka­
zu Tyberiusza. U praw iał poezję, z której pozostały fragmenty.

je d n o  tr z y m a ł — sens: był tego sam ego zdania, tak sam o m yślał.
Q u an to  su n im a e  rei propior. tan to  im pensius p ro  lib e r io  — ..Im bliższy szczytu, tym  gorliw szy dla 

T yberiusza” (przekład K.J. C łębicka). Por. TAC ..-Ami. 1 .34: quanto sum rnae spei propior. tanto im ­
pensius pro liberio  n iti” (przekład: t. 1. s. 87: , . [ . . . ]  im bliżej do szczytów  w iodła go nadzieja, tym  się 
gorliwiej dla Tyberiusza w ysilał”).

49
się ze jd z ie  -  sens: przyda się. będzie potrzebna, 
w kon syd era cy je j — na w zględzie, na uw adze. 
nie p o m n i  — sens: nie pam ięta, nie przypom ni sobie.
sztu czn ie jsze  — w ym agające w iększego wysiłku (sprytu, spraw ności), rnisterniejsze. bardziej kunsz­

tow ne.
się . . .  regulow ać i s to s o w a ć -  sens: zm ieniać (kształtować sw e decyzje) i dopasow yw ać się (do sytuacji). 
b y ć  sob ie  p r z y to m n y  — sens: szybko się orientow ać (w sytuacji), bystro reagow ać.

50
P iszą o A n tygon ie -  źródła nie udało się zidentyfikow ać. Por. anegdotę o Antygonie II C onatasie (?) 

(3 2 0 -2 3 9  p .n .e.: panow ał w latach 2 7 6 -2 3 9 ) . wnuku Antygona I Jednookiego, svnu D em etriusza I Polior- 
ketesa, królu M acedonii, który w m łodości był uczniem  stoika Z enona z Kilion i zaw sze chętnie gościł na 
sw ym  dw orze w Poili historyków', poetów  i pisarzy; POLYAKN.iS/raf. 4 .6 ,2  (przekład: s. 173):

Zanim Antygon udzielił posłuchania posłom, dowiadywał się z notatek, kto z nich posłował do niego 
już wcześniej, kto im wówczas towarzyszył i w jakich sprawach przybywali. Rozpoznawał polem  każdego 
z nich w trakcie rozmów, czym zdum iewał wszystkich posłów, którzy wierzyli, że Antygon odznacza się 
wy jq t ko wq painięcią.

d o  d a w n eg o  -  do w cześniejszego, do poprzedniego. 
w  k lar -  otw arcie.

51
m en d a cem  opo rte t esse m en to rem  -  ..jest konieczne, by k łam ca m iał dobrą p am ięć” (przekład, tu 

i dalej. J .D .-K .). Za: P ołyanthea nova: ..M endacium ” : „MendaceYn m om orem  esse oportet" (w ydanie: 
s. 7 2 5 ; nota: „Livi. De. 4 . ł. 4  ). Zob. QUIN I .Inst.orat. 4 ,2 ,9 1 : „M endacem  m em orem  esse oportere” ; 
ERASM US, A dagia  2 .3 ,7 4 : „M endacem  m em orem  esse oportet” ; KNAPSKI, A dag ia : „Kłamcy dobrej p a ­
m ięci i dow cipu  prędkiego potrzeba” (w ydanie: s. 3 4 7 ; tu też cytat z dzieła Kwintyliana); POTOCKI, 
M oralia  I 3 ,2 8 2 : „Kłamcy na pam ięci siła za leży” (w ydanie: t. 2 , s. 2 4 6 -2 4 7 );  NKPP, „k łam ca” 5.
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Por. MONTAIGNK. E ssais.M enteurs I 9  (przekład: s. 1 6 3 -1 6 4 ):

I . . .  I niedom aganie pamięci nieznośne jesi zgoła dla kogoś, kio chce się parać sprawam i świata. | . . .  |
Nie hoz racji powiadają, ze* kio nie czuje się dość mocny w pam ięci, nie powinien się puszczać na kłam ­
stwo. | . . . |  Owo tacy |tj. kłam cy o kiepskiej pamięci -  J.D .-K .| alho wymyślają wręcz wszystko, albo  
pokrywają a przekształcają treść prawdziwą. Jeśli tedy przekształcają a odm ieniają, niepodobna, aby się 
nie pogubili, gdy im przyjdzie o tym opowiadać wiele razy. | . . . ]  Wszelako znów' rzecz tak zm yślona, jako 
że jest jedynie ciałem mdłym i bez wagi. łatwo uchodzi pam ięci, jeśli ta nie jest bardzo wyćwiczona. Czego  
przykłady nieraz widziałem , i bardzo ucieszne, u tych. którzy głoszą, że ich zasadą jest kształtować słowa 
nie inaczej jak tylko wedle potrzeby spraw, co do których prowadzą pertraktacje albo wedle przypodoba­
nia się m ożnym , fio których mówią.

k to  ob łu dą  id zie  i zm yślen ie  -  sens: kto postępuje nieszczerze i zm yśla (tzn. knuje podstępy).
veracem  o p o rte t esse m em orerà  -  ,.jest konieczne, by praw dom ów ny m iai dobrą pam ięć".

52
O stro ż n o ś ć  z a ś  p o tr z e b n a  je s t  t y m  b a r d z ie j , im  n a s  c zę ś c ie j z w y k l i  p o d c h o d z ić  ci, co  z  n a m i  t r a k tu ją . .. 

-  por. LUBOMIRSKI. D e  v a n ita te  l i ]  4  (przekład: s. 183)': XXIV 1 (przekład: s. 185):

Wielu bowiem  w traktatach, aby pretensyje nigdy nie ustały, kondycyje um yślnie zaciem niają, wolą 
bowiem  być słów swoich tłum aczam i niż zakładnikam i, bo bezpieczniejsza jest cokolwiek niewyraźnego  
zachow ać niż na wyraźne' oczywiście pozwolić — tak to traktują częstokroć i układają sam ołówki na 
królestwa.

Wiemy bowiem (jako mówi Plautus) jako zwykli |statyści — J .D .-K | zawikłaniem urabiać: pakta nie 
są paktam i, a nie pakta. paktami są. gdy się im podoba.

Por. GOŚLICKI O p t.sena t. ks. II (w ydanie: s. 1 6 4 -1 6 8 ):  GRACIAN O rac.m anu. 1 9 3 ,2 1 5  (przekład: s. 11 8 . 
1 2 9 -1 3 0 ):

Baczna uwaga to najlepsza osłona przed podstępem. Przeciw subtelnym chwytom  miej czuły nos. 
Wielu ze sprawy własnej potrafi zrobić cudzą. Kto nie znajdzie* klucza, by odszyfrować ich pisme). ten musi 
na każdym kroku wyciągać z e)gnia cudze kasztany -  i to na swoją szkodę.

Kto prowadzi układy, stara się pe)dstępnie* uśpić wolę, zanim ją zaatakuje. Kto da się podejść, bywa  
pokemany. Kto chce e>siągnąć swe zamiary, nie'ch je ukryje* i zachowa na sam ostatek -  i dopiero przy 
wykonaniu naprzód wysunie. Dobry te) chwyt, jeżeli nie zwróci prze*dwcześnie* uwagi na sie'bie. Ostrożność 
niech nie zasypia, bo cudzy rozmysł zawsze czuwa. Jeżeli ten pozostaje z tyłu. nie'ch tam ta wysunie się 
naprzód, by go poznać. Prze'ze)rność niech pozna chwyty, które ma w zapasie: kle) ma dwa zamiary. nie'ch 
pat r/y na zamiary, niech patrzy na pozory, jakie druga stmna wysuwa, by osiągnąć swój cel istotny. Czego  
inne'go żąda, а сю inne'go chce dostać. Nagle jednak e)dwróci zręcznie' rzeczy -  i trafi w czarne' celu koło. 
Należy wtedy uświadom ić sobie, w' czym się drugiej stronie chce ustąpić: czasem  najlepiej dać jej do 
zrozumienia, że się ją przejrzało.

s a r n o łó w k a m i -  zasadzkam i, pułapkam i. Zob. NKPP, „sam ofow ka” .

53
m o żn eg o  do  ułapienia  — sens: zdatnego do tego, by usidlić.
w  ofertach  n a d  re k w izy cy ją  -  sens: w propozycjach w ystosow anych  przez jedno  państw o do drugiego  

z prośbą o udzielenie pom ocy.
D la tego  p y ta n y  czasu  jedn ego  D e m o s te n e s . .. -  por. VAI..MAX.Fact.d ie t.m em or. 8 ,1 0  ext. 1 :

Q ui(dam |. cum interrogaretur ejuidnam e'sset in dicendo eflicacissim um . re'spondil: r| ùnÔKpicnç. 
Iterum deinde et tertio interpellatus idem dixit | . . .  |.

(id y  ktoś pytał IDem ostenesa|, ce) jest najbardziej skuteczne w przem awianiu, odpowiedział: hvpo- 
crisis, a pytany drugi i trzeci raz, odpowiedział to sam o [ . . .  |.

( p r z e k ł a d  K.J. d ę b i c k a )

Podobnie P L U T .V it.d c c .o r a t .  845h; BACON, S e r m o n e s .A u d a c ia  (w ydanie: szp. 1 1 5 6 -1 1 5 7 ;  przekład: 
s. 4 9 ) .
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do  w y p ersw a d o w a n ia  -  (\о  w m ów ienia  racji: do tego. by przekonać.
..hypocrisie"  . . .  h ipokrvzyja  -  hipokryzja (gr. h yp ó k  risisi łae. hypocrisis =  pron u n tia tio )  to pojęcie 

o rodow odzie retorycznym , w najprostszym  tłum aczeniu oznaczające' ‘szlachetne udawanie'', tj. takie, k lon' 
traktow ano jako sztukę posługiw ania się ciałem  i głosem . Jest to jeden ze sposobów  działań, jakie' mów ca 
podejm uje, by wzbudzić" w słuchaczu zamierzone' przez siebie uczucia. ReMoryczna hipokryzja służyła do  
tego. by przedstaw ić siebie jako podl(*gające*go takim sam ym  uczuciom , jakie m ów ca m a zam iar w yw ołać  
w innych. W retoryce' klasycznej gest (prócz słow a) był jednym  z zasadniczych eleme*nle>w lak p ojm ow a­
nej hypocrisis.

Lubom irski łączy dw a znacze'nia term inu h ypocrisis: ‘w ykonanie (ton głosu, intonacja, ge'sty) mow y* 
albo ‘gra aktorska' oraz ‘obłuda* (w tym  znaczeniu h ypocrisis  p< jaw ia  się dopiero w N ow ym  TestameMicie: 
zob. Ml 2 3 ,2 8 : Lk 12,1: 11 in  *t,2). Obraz podłych praktyk politycznych ..hipokrytów■” w radzie* zob. 
LLI30M1RSKI. C m ii  w r id ic i  (przekład: s. 2 3 4 -2 3 5 ):  zob. też R o zm o w a  XIII 18 i obj.

54
Ci. co z  lu d źm i traktu ją , a osobliw ie, co o d  n ieprzy jazn ej stro n y  p rzy je żd ża ją , m ają  te ż  i to  sob ie  za  

fortel: n ie zg o d y  i d y fid en cy je  m ię d zy  lu d zi tego narodu  s ia ć ... — por. L1PSILS Polit. V 16 (przekład: 
s. 1 5 6 -1 5 7 ):

Na ostatek powadzić ich: nic prędzej szczęścia hetmanowi nie' przyniesie*, jako niezgoda nieprzyjaciel­
ska. i owszem , jest to mądrego hetm ana, umieć wszczepić niezgodę w nieprzyjaciela. Niemasz żadnego 
narodu tak m ałego, którv In mógł być zgładzon. póki go niezgoda nie' zepsuje'.

p rzyro d zo n a  je s t tego racyja — sens: naturalna jest la prawda.
w  n iezg o d zie  cu d ze j najłacniej trzec iem u  ułowić, co ch c ieć— myśl lę wyrażają też popularne' p rzysło­

wia: .,O dzie się dw óch bije. tam trzeci korzysta”. „Z kłótni dw óch korzysta trzeci": zob. NKPP „d w a“ 16. 
..kłótnia" 2.

55
E rycyjon . król lacedem on sk i — por. POLYAEN.S/zYife"-. 2 .1 3 : ane'gdota doiyczv L urvponta. ale im ię to 

c'st praw dopodobnie źle przekazane w tradycji rękopiśm iennej, poniew aż źródła znają tylko je*dnego L u- 
yponta. m itycznego króla spartańskiego, syna Proklesa i brata A^isa. protoplastę rodu Lurvpontvdów  
przekład: s.’ 101 -1 0 2 ):

Widząc, że wojna z Arkadyjczykami przeciąga się. król LacedcmończykeW, Kurypont. wpadł na p o ­
mysł w ywołania u nich wojny dom owej, dlatego też wysiał herolda z następującym oświadczeniem: ..La- 
cedom ończycy zaprzestaną walki, jeśli wygnacie* przeklętych^. A byli to ci. którzy brali udział w zam or­
dowaniu .Agisa |zapew ne chodzi o Agisa IV z rodu Kurvpontydów. króla S p a m  : 2-H--2-+1 p.n.e*. — M.I3.|. 
Sprawcy mordu, świadom i, że* zostaną wygnani prze*z lud. który pragnął pokoju, zjaw iii się ze* sztyletami 
w rękach, zabijając każdegei. kogo tylko zdołali. Przeciągnęli na swoją stmnę nawet wielu |niewolnikowi 
w zamian za obietnicę nadania wełlności. Zwolennicy pokoju również stanęli w szyku. W rezultacie* Arka- 
dyjczycy. podzieleni na flwie* grupy, obie uzbrojone, starli się w walce wręcz. (ii. którzy byli po stronie* 
ludu. ponie*śli klef*skę. Szukając schronienia gdzi(*ś przy murach miejskieli. otworzyli bramy i wpuścili La- 
ce*de*mończyków. lak oto dzięki zamieszkom wewnętrznym Spartanie zdobyli Mantineję. cze*ge) w żaden 
sposób nie zdołaliby osiągnąć w wyniku wejny.

su bte ln ą  legacyją  -  se*ns: w ym agającą zręczności misją dyplom atyczną. 
ta k iem i k on dycyjam i. ja k ie m i -  sens: na takich w arunkach, jakie.

I .a b iis  su is  in te llig itu r  in im icu s . c u m  in c o rd e  tr a c ta v e r it  d o lo s . Q u a n d o  s u b m is e r it  v o c c m  s u a n i. n e  
I id er is  a .  (f ilo n ia n i s e p t a n  n e(fu itia e  su n t in c o rd e  illius -  Prz 2 6 .2 -t-2 5  (Wujek): „Po mowie* swej 
a poznan nieprzyjaciel, / kie*dy w sercu rozm yśla zdrady. /  (idy spuści głos swelj, nie w ierz mu: /  bo 
m złości są w  sercu jeg o ” . 
n ie r e k w ir o w a n y  -  nieproszony.
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57
D w ie  m onarch  ijc. h is/pań ska  i francuska, ile h isto ry j o nich c z y  la m y  za w sze  ta m  d o c z y ta m y  się. ż e  się  

u staw n ie  w adzą  i u staw nie  z  sobą tra k tu ją ... -  Ludw ik XIV poślubił Marię Teresę (córkę Filipa IV z p ierw ­
szego m ałżeństw a, infantkę hiszpańską) po zakończeniu wojny z H iszpanią w roku 1 6 5 9  (w wyniku poro­
zum ienia Francja uzyskała w ów czas znaczne terytoria), a fakt zaślubin otw orzył królowi francuskiem u  
drogę do dalszych roszczeń z tytułu prawa do sukcesji. I tak w roku 1 6 6 5 . gdy na tron hiszpański w stąpił 
Karol II. svn Filipa IV z drugiego m ałżeństw a, Ludwik XIV przekroczył granicę N iderlandów  hiszpańskich, 
zgłaszając pretensjo w im ieniu swej m ałżonki. Pozornie chodziło  o n iew ypłacony  p osag  Marii Teresy, 
a w rzeczyw istości o przesunięcie północnej granicy Francji dalej od Paryża. N ie był to pierw szy laki m a ­
riaż m iędzy ob iem a m onarchiam i, podobny zaw arto już wcześniej, gdy w 1 6 1 5  r. Ludwik XIII poślubił 
Annę (zw aną później Austriaczką), córkę Filipa III, króla H iszpanii, a brat infantki (późniejszy Filip IV), 
królew nę francuską F żh ie lę . Ten podw ójny zw iązek  m iędzy panującym i w obu krajach nie zapobiegł 
wieloletniej wojnie m iędzy nimi.

Podobnie n ietrw ałe traktaty, oparte na związkach pokrew ieństw a i m ałżeństw ach, a prow adzące na  
ogół do w ystąpień  zbrojnych, opisuje F RASMUS Inst.prin cip .C h rist. 604D-E. 605.Л -  606.Л (przekład: 
s. 279-280. 280-281). ‘

z a w ż d y  się krew n ią  — sens: bez przerwy (w ciąż) w chodzą ze sobą w związki pokrew ieństw a (dzięki 
m ałżeństw om ).

tego  nie u w ażają  — sens: nie biorą lego pod uw agę, nie zwracają na to uwagi.
p o w o li z  sw ego  w y ch odzą  -  sens: stopniow o pozbyw ają się swojej w łasności.

58
Ale nie m n iejsze j trzeba  ostrożn ości i w tenczas, k ied y  p o tężn ie js i s ła b szym  p ro te k cy ją  i obron ę d o b ro ­

w oln ie o fia ru ją ... -  por. LUBOMIRSKI, D e van ita le  IV 1 -2  (przekład: s. 7 8 -7 9 ):

Znikomość: Z książęciem pobliskim i przyjaznym przymierze uczynię i w związek wnidę.
Prawda: Myśl oraz jako i wynidziesz. Wielu jesl, którzy potężniejszych przyjaciół nabywszy, w n iew o­

lą im królestwo swe podali.

[ ■ • ■ / I
Znikomość: Ale przeciw nieprzyjacielowi trzeba mi sprzymierzonego książęcia.
Prawda: Jeżeli słaby będzie, w niebezpieczeństwo z sobą pociągnie; jeżeli potężny, będziesz miał. 

komu byś podlegał, który wolnym byłoś. Nim nieprzyjaciela zwyciężysz, nowego nieprzyjaciela czekaj. 
Wielu, którym zbywało na nieprzyjacielu, od przyjaciół ściśnionych zostało.

Z ob. POTOCKI, M oralia  I 5 .181  : .,Z równym  najlepsza spraw a; chroń się m ożniejszego'1; I 5 ,1 8 2  (w y d a ­
nie: t. 3 , s. 1 5 7 -1 5 9 ):  por. też wyżej, 46.

59
sa w o jsk iem u  -  tj. sabaudzkiem u. Sabaudia (franc. Savoie, w ł. Savoia), kraina historyczna w p o łu ­

dn iow o-w schodniej Francji, w Alpach, przy granicy ze Szwajcarią i W łocham i; od 1 4 1 6  r. księstwo. S a ­
baudia była terenem  rywalizacji m iędzy Francją a I Iiszpanią, a jej w ładcy starali się utrzym ać n ieza leż­
ność od obu potęg.

L u d w ik  S forcyja , książę m edy jo la ń sk i -  Lodovico il Moro (1 4 5 2 -1 5 0 8 ) . m łodszy syn Franciszka I 
Sforzy i Bianki Marii Visconti, książę M ediolanu (od 1494 r.).

s tr a k to w a w szy  z  F rancuzam i o po siłek  p rzec iw k o  bra tu , sam  na koniec k sięstw o  sw e  p o w o li s tr a c i ł -  
L odovico  il Moro został księciem  M ediolanu w 1 4 9 4  r.. po śmierci bratanka Ci an G aleazza II (ojca Bony  
Sforza, późniejszej królowej Polski). Wcześniej (od 1 4 7 6  r., czyli od śmierci brata G aleazza Marii, z którą 
ani brat, ani Francuzi nie mieli nic w spolnego) L odovico rządził księstw em  jako regent. Z królem Francji. 
Karolem VIII, sprzym ierzył się (w  1 4 9 4  r.) nie po to, by pozbaw ić w ładzy słabego i całkow icie od stryja 
za leżnego Gian G aleazza, ale przeciw ko rządzącej w królestwie N eapolu dynastii Aragońskiej. Istotnie 
jednak następca Karola VIII, Ludw ik XII, zgłaszający pretensje do księstw a M ediolanu jako w nuk Valenti- 
ny Visconti (pochodzącej z rodu rządzącego księstwem  przed Sforzami) pozbaw ił Lodovica w ładzy w  1 4 9 9  r. 
Z ostał on w zięty do niewoli w roku 1 5 0 0  i resztę życia spędził uw ięziony w  zam ku L oches w Turenii.
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X iech  p o w ie  L otaryn gija . je ś li  się je j  p ro tekcyją  francusku d o b rze  n a d a ła - \  o la ry n g ia  (franc. Lorraine, 
niern. Lothringen; dziś kraina w północno-w schodniej Francji, przy granicy z Belgią. Luksem burgiem  
i N iem cam i). Do 173 3  r. udzielne księstw o z w łasną dynastią. Książęta lotaryńscy starali się zachow ać  
neutralność w sporze w ładców Francji z cesarstw em  niem ieckim , w XVII w\ jednak, w skutek nieostrożnej 
polityki Karola IV Lotaryńskiego (1 6 0 4 -1 6 7 5 :  panow ał od 162*ł r.). wojska francuskie kilkakrotnie d ok o­
nyw ały inwazji na księstw o, a w lalach 1 6 7 0 -1 6 9 6  (tzn. w tedy, gdy Lubom irski pisał przytoczone tu 
słow a) Lotaryngia znalazła się pod francuską okupacją.

d o b rze  nudala — sens: przyniosła dobre skutki, opłaciła się, przyniosła zam ierzoną korzyść.
M iasta z a ś  w olne ..im perii" , k tóre  je d n o  w  ja k ą  lisię nlbo pro tek cy ją  weszły, niech p rzyzn a ją , je ś li  się  

p o ty m  b e z  w ędzid ła  o b a c zy ły  — P rfo rt . Kolno. B runszw ik  i inne m ogą h yc  św ie że m i św ia d k a m i -  w szyst­
kie trzv w ym ien ione tu m iasta niem ieckie były w ażnym i członkam i związku w olnych m iast hanzeatyckich  
(I lanza), ośrodkam i handlu i rzem iosła, zarazem  wszystkie straciły status w olnych m iast, zachow ały  go  
tylko I lam burg i Brema.

im p erii — cesarstw a: tu: cesarstw a niem ieckiego.
hl r fort — Erfurt; m iasto w N iem czech , w Turyngii, nad rzeką Cera.
Kolno -  Kolonia (niern. Köln): m iasto w N iem czech, w Nadrenii, położone nad Renem  m iędzy  

Bonn a Düsseldorfern.
B ru n szw ik  -  (nieiii. Braunschw eig); m iasto w N iem czech , w Dolnej Saksonii, stolica księstw a  

brunszw ickiego.
. \le i z  Krakow a p o  s zw e d zk ie j w ojnie nierych ło cesarskie p o siłk i i led w o  w yn iść  chciały -  m o że  o ty m  

i te ra z  je s zc z e  Polakom  Wieliczka p o w ie d z ie ć  — wojska cesarskie (obok duńskich) zagrożone* w zrastającą  
potęgą szw edzką wspierały Polaków na m ocy porozum ienia w końcowej fazie wojny ze Szw edam i (1 6 5 7  r.). 
Początkow o Szw edzi, którzy przez dw a lata zajm owali ziemię, krakowską (1 6 5 5 -1 6 5 7 ) , łupili Wieliczkę, 
w ydobyw ając sól z jej złóż. potem  wojska cesarskie zadały żupie niem ałe straty i przyczyniły się tym  sa ­
m ym  do jej zubozenia.

Me i g r u b y  la ta rz y n  m ia ł d o ść  su b te ln o śc i . k ie d y  c zyn ił ligę z  K ozakam i, b o  te ra z  p lo n  w szy te k  
L k ra in y  za  tę  p ro te k c y ją  do  K rym u  so b ie  p o  d z iś  d zień  zab ie ra  — m ow a o sojuszu zaw artym  w lutym  
1 6 4 8  r. m iędzy K ozakam i, których reprezentow ał Bohdan C hm ielnick i, a Talaram i krym skim i, p o d p o ­
rządkow anym i Turcji (Turcja działała na Ukrainie g łów nie przez n ich). W krótce po podpisaniu  p orozu ­
m ien ia  z Krymu na U krainę ruszyły pierwsze' szeście>tysięczne posiłki tatarskie, którym i d ow od ził m urza  
Tuhaj bej ; w sum ie na pom oc C hm ielnick iem u przybyło kilkadziesiąt tysięcy lat arów, de)wodze>nych 
potem  przez Krym Cire'ja. n a jw y ż sz e j)  po chanie wojskowege) zw ierzchnika Ordy. Już w czasie działań  
W4)jennvch tegoż m ku okazałe) się. że sojusznik Chm ielnickiege). chan Islam Cirej, jest sprzym ierzeńcem  
de)ść k łop otliw ym , wojska tatarskie bow iem , m im o iż znaczące) wspennagały siły kozackie*, zgenlnie ze 
sw ym  e)byczajem bezlitośn ie łupiły i p ląd m w ały  ukraińską ziem ię. P ierw szy etap  w alk z R zeczpospolitą  
na U krainie (1 6 4 8 -1 6 4 9 )  zakeniczył się ugodą zborow ską, podp isaną 18 VIII 1 6 4 9  r. Na pakcie* tym  
najbardziej skorzystali Talarzy. z którym i Rzeczpe>spe)lita zaw arła przym ierze zaczepne)-odpe>rne: eHrzy- 
m ali w ysoki e)kup za W4>jske> polskie o toczone pod Zbem nvem  i za z a b g ę  broniącą Z baraża: zgentzeme) 
się na p lądrow anie ziem  ukraińskich przez Ordę pe>dczas jej penvrotu w granice chanatu: chan m iał 
praw o de> w ypasu  koni i bydła na Dzikich Polach, pozostających  de)tąd w7 strefie w pływ ów  ke)zackich. 
Tatarzv. których na um cy pore>zumienia stm n uczynienie) gw arantam i układu m iędzy Polską a K ozaka­
m i. zobow iąza li Kozaków (traktow anych jako poddanych  króla perskiego) do zbiojne'j ропю(*у chanow  i, 
gdy tylko zostaną przez niege) w ezw ani.

N u ż i tra k ta ty  one Polaków  z e  S zw ed a m i, p r z e z  m ed yjacyją  francuską tra k to w a n e  i o d  hrancyje j d o ­
brow o ln ie  p ro p o n o w a n e . niew ielk i p o ży te k , ch yba  u tra tę  kilku p row in cyj. Polakom  przyn iosły , te z  i e le k ­
tora b ra n debu rsk iego  iv Prusiech u m ocn iły  -  Lubomirski w spom ina tu o traktacie oliw skim  z V 1 6 6 0  r., 
zatw ierdzanym  przy dyp lom atycznym  współudziale' Francji. Za cenę rozw iązania lennege) stosunku z Pol­
ską (tj. zniesienia zw ierzchne)ści polskiej w Prusach Książęcych) e>raz e)ddania w lenno Lęborka i Bytow a  
I ryeleryk Wilhelm H ohenzollern (1 6 2 0 -1 6 8 8 ) . cleklen* brandenburski, zawarł z Polską ..w ieczyste przy­
m ierze”, w arunkujące m .in. zerw anie przez niege) sojuszu ze Szw edam i. Ze)b. Karpiński. . .R o zm o w y . .. ” 
w rękopisie , s. 22 8 .
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60
na co . . .  o b e jrzeć  -  sens: na co uw ażać, na co /wrócić* uw agę.
ile z  t y m i  -  sous : zw łaszcza w stosunku Ho łych.
Q ui vcniuiit nel vos in vesîiinen îis oviu m . intus n u tem  sunt lu p i rnpnees. n fru ctibu s eoruin  cognosc'd is 

co s  -  Mt 7 .1 5 -1 6  (Wujek): „Którzy do w as przychodzą w odzieniu ow czym , a w ew nątrz [W ulgata: ..in- 
lr insecus“ | są w ilcy drapieżni. Z ow oców  ich poznacie je".

D iniego m ą d rze  c zyn ił C eriniinikus. że  nie ufni Гу b e ry j u szów  i . .. -  zob. w yżej, 47 .
i \e c  ideo  sincerile cnritnds lid em  ndsecutus nm oliri iuveneni specie  honoris stn tu it stru x it(ju e enusns 

nut forte  oblntns nrripuit -  YXCAiin. 2 .4 2  (przekład: t. 1, s. 140): „Kiedy jednak m im o to nie zjednał 
sobie wiarv w szczerość sw ych uczuć, postanow ił m łodego człow ieka pod pozorem  odznaczen ia  usunąć, 
a pow ody po temu sam  wym yślił albo łych się uchw ycił, które mu nastręczył przypadek’'.

61
się  . . .  in teresu je do  -  sens: wykazuje zainteresowanie', by.
g o  m y ś li o b a r c z y ć -  sens: zam ierza go usidlić.
P ow iedają . ż e  b irk u to w e  strzały. k tó re  są z  o rlem i p ióram i, k ie d y  k to  m ię d zy  k u p ę  innych  s lrzn l m ię k ­

szych  zm iesza  je  w  kołczanie, p o strzyg ą  w szy  t kie inne piórn i w n iw ecz obrócą — zob. PLIN.M \ .I \a t .h is t .  
10 ,1 5 : \ \ \ \ . .N a t .a n im .  9 .2  (przekład: s. 1 7 0 -1 7 1 ):  ERAfiM US.Ar/agia3 .7 .1  : „Scarabeus aquilani quaerit“ 
(przekład: „Skarabeusz szuka orła", s. 2 5 1 -2 5 2 ):

Nie będzie* się te*ż dziwił niepohameAvaniu orła le*n. kto uzna za prawdę to. co podaje* Pliniusz. Rze*cz 
te> nadnaturalna i nie* wie*m, czy można tu w'ie*rzyć, będącem u głównym  żródłe*m. Demokrytowi. (Izy 
przyjąć te> rzeczywiście* za prawdziwy dowód nienasyconej pożądliwości ptaka, che>ć ja ko fakt pe)tw'ie*rdze)- 
nv z całym prze*konaniem przytacza to Pliniusz. je*den z najpoważniejszych autorów. Oto gdy mie*sza się 
z piórami innych ptaków piór» orle*, mają one* nadgryzać i powoli niszczyć wszystkie inne. Гак wielka je*st 
siła wrodzonej zachłanności drapieżników■!

b irk u to w e  strzn ly  — mdzaj strzał z orlimi pióram i, inaczej: strzały bielikowe. Po tatarsku birku t te> 
'ptak drapieżny z rodziny sokołów o upierzeniu brązów opłe)wym i białym  ogonie" (fla lia c tu s  a lbicilln ): 
potocznie: gatunek olbrzym ich rozm iarów orła żyjącego na Kaukazie lub gatunek sokoła.

niespełnn piórn odn iesie -  sens: nie wyjdzie bez szkody (szw anku).
Quin in ter im p o ten tes  et va lidas falso (juiescas -  W C .C en t). 36 ,1  (przekład: t. 2 , s. 2 8 3 ):  „ [ ...J  

poniew aż w śm d rządnych pane)wania i silnych sąsiadów  zwe)dniczy jest spokój” .

62
do  nas w id zia ł — pe> nas znał. po nas widział.
P rze z obaw ian ie  się zb y tn ie  o d k ry w a  się sła b o ść  i w ą tp liw o ść  w  sw ych  rzeczach  . . .  K to się n a zb y t b o i 

oszukania, u czy  czasem  drugiego, jako g o  m a o szu kać -  por. FR ED R O , P rzysłow ia  4 l  (w ydanie: s. 6): 
„U czy złe czynić, kto się niepe>trzebnie e>bawia” : 43  (w ydanie: s. 7): „Pokazuje, że m oże być oszukany, kto  
się łatw o stracha, aby nie był e)szukany” . Pe>r. R ozm ow a  VIIł 1 9 -2 2  i obj.

M u lti fallerò doeu erun t, d u m  lim en t falli -  S E N ./^ b f .  3 .3  (przekład: s. 8): „U czn i [Seneka: Q u idam  
-  „N iektórzy”] bow iem  nauczyli niewierności już przez to sam o. że się jej lękają” , l e n  sam  cytat L ubom ir­
ski powteirzy w kontekście podejrzliwości i niewierności w R ozm ow ieW W  19 oraz IX 29 . Zob. OPALIŃSKI 
L .. R o zm o w a  P lebana  (w ydanie: s. 116; tu: m ulti): CALU E R E S. M anière d e  n égocier  (prze*kład: s. 5 2 ):  
R o zm o w a  VII! 22 .

63
Jest jeszcze i ta niepoślednia sztuka u tych, co traktują: umyślnie wysoko zaczynić... -  zob. S E N .Be- 

nef 7 .2 2 ,1  (przekład: s. 4 3 5 ): „Niektóre rzeczy zalecam y ponad m iarę, tak aby w' realizacji osiągnęły  
m iarę praw dziw y i należytą” .

W dobie now ożytnej zob. ERASM US Adagia  2 ,3 ,2 5 : ..Sum m um  cape et m edium  habeb is” (przekład: 
„Sięgaj w ysoko, otrzym asz środek”, s. 132); KNAPSKI, Adagia: „Proś co naw ięcej, a w eźm i, coc d ad zą ” 
(w ydanie: s. 9 3 0 );  FR ED R O , P ow tórn e p rzys ło w ia  2 7  (w ydanie: s. 5):



374 k o n i e m  \ h x i-:

Cdv czle*rv chce'sz otrzymać, proś o dziesięć. Kto niewiele zakroi, małym go zbywają: kto wiele zam ie­
rzy. znać daje. że małym go nie odbyć i że swoje trzyma wysoko. Kto się o wielkie kusi. padnie przynam - 
niej na średnim: kto dopina małego, bliższym jest niczego.

n ie p o ś le d n ia  s / lu k u  -  cenna (istotna) um iejętność.

64
Ink U ik ra tes  u c z y n ił  . . .  in en o  z ło ż y l i  -  por. POLYAI 'IN .S tra teg .  3 ,9 ,3 0  (przekład: s. 130):

Wobec braku gotówki Ifikrates przekonał Ateńczyków do zburzenia bądź wyprzedaży wystających  
ponad publiczne ulice części dom ostw prywatnych, tak żeby ich właścicieli* zmuszeni zostali do wydatko­
wania sporych sum. jeśli nie chcieli dopuścić do zniszczenia lub uszkodzenia budynku.

tr u d n i  b y  b y l i  -  sens: byliby niechętni (nieskorzy), staw ialiby opór.
O b a w ia ją c  s ię  . . .  s w y c h  d o m ó w  -  sens: obaw iając się o sw e domy.

65
P o d o b n v  p r z y k ła d  i D a ry ju sz  u c zyn ił, k tó r y  n a jp ie r w s z y  k o n tr y b u c y je  w  p a ń s tw ie  s w o im  w y m y ś l i ł . . .  

-  por. POLYAE K S tr n te g .  7*11.3 (przekład: s.* 287 ):

Dariusz był pierw szym , który nałożył na ludy podatki, żeby jednak nie burzyli się przeciw niemu, nie 
zrobił tego osobiście, ale rozkazał wprowadzenie ich swoim satrapom. Ustanowili oni bardzo wysokie 
podatki, a wtedy Dariusz wydał rozporządzenie, że darowuje* swoim poddanym połowę sumy. W s z y s c y  

z w dzięcznością zgodzili się zapłacić połow ę, wierząc, że król wyświadczył im już i tak w ielki«* dobrodziej­
stwo.

Por. także PLL I .H e g .a p o p h . 172l -  173a. W czasach now ożytnych zob. FR ED R O , M onito. I 52  (przekład: 
s. 43 ):

Co wobec potrzebne, a na pierwsze* wejrzenie nieprzyjemne, ludow i przekładać chcesz, umyślnie to 
przez innego rad przekładaj, ażeby pierwsza porywczość ludu nań wybuchnęła i przesiliła się. Tedy zaś 
z przyzwoitą skromnością idź sam i proś o toż samo | . . . | .

Por. tez MACI IIAVELLI P rinc. XIX (przekład: s. 74 ): CRACIAN O rn c.m n n u . 187 (przekład: s. 115).
Dariusz I Wielki, w ładca Persów' (5 5 0 -4 8 6  p .n .e.: panow ał od 521 r.), syn I lystaspesa. w ielki 

w ódz i reformator, w roku 5 1 3  poprow adził w ypraw ę przeciw ko Scvtom . dochodząc aż do brzegów rzeki 
Ra (dziś: W ołga). U zależnił Irację i M acedonię. Na jego panow anie przypada początek wojen grecko- 
-perskich. I ciało mu się stłum ić pow stanie greckich miast m ałoazjatyckich. ale w у praw a prze*ciw ko Crecji. 
rozpoczęta wr 492 r.. skończyła się rozproszeniem  floty u przylądka Atos, a wojska perskie w 490 r. p on io ­
sły klęskę pod M aratonem .

67
na s w o je  k o p y to  . . .  p r z e r a b ia ć  -  pow iedzenie przysłow iowe: por. „N a swoje kopyto przerobić“ (NKPP  

..K opyto” 9 ).
d o  r a zu  -  za pierw szym  razem , od razu.
d o  u s ta w ic z n e j n e g a ty w y  — sens: do ciągłej odm ow y (zaprzeczania).
M e  z a w a d z i  w p r z ó d  s p r ó b o w a ć , w  ja k im  s to p n iu  i d y s p o z v e v je j  d o  c ze g o  z n a jd u je  s ię  h u m o r  te g o . 

z  k tó r y m  s ię  m a  r z e c z  t r a k to w a ć . . .  -  por. wyżej. 20: podobnie BACON, S e n  n o n  e s . \ (  g o t  in lio  (w ydanie: 
szp. 1219: przekład: s. 2 1 0 -2 1 1 ):

Melius fuerit hominem cum quo negotiaris. primo lełvite*r degustare* et ejuasi e.\ longinejuo. ejuam ab 
initio suiiiniam  rei proponere. nisi forte in anim o sit. brevi illuni aliqua quae*stiuncula invtiro et opprime*- 
re. | . . . |  Ornnis ne'gotiatio eo spe'ctai: aut ut denegai, aut ut officiât. De'tegunt se' hom ines y c * 1  anim imi 
suum com m unicando. voi cum ira com m oli sunt. печ- se* Ьечю cohibere* sciunt, v<‘l cum e\\ improvise) 
opprimuntur. voi cum печ-essilate ejnadam adiguntur. nem habenlc's (juod prae*to\ant. Si quom ad nutum
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fingore cupias. ut inde officias aliquidque. ut inclinai iones ei more*s eius bene cognoscendi, ut curri manu 
ducas. aut fines eins perspiciendi. ut suadeas. aut inlirmitates eius et ea quibus obnoxius est, exploranda  
ut terreas, aut denique amici eius. qui plurimum apud ('imi valent, concilianrli. ut eo m odo regere possis.
In tractando curii callidis et dolosis. verbis eoruin minime ded en d u m , nisi lines et intenliones eorum  
habeas verborum interpret(‘s: quin et optimum fuerit pauca apud illos loqui e*i ejuae* m inime expectant. In 
rebus quibuscunquo diflicilioribus non expectandurn. ut ejuis simili ot serat. e*t m etal, sed praeparaiione 
opus est. ut per gradus malurescani.

Lepiej je*st wy sondować osobę. /  którą się załatwia jakąś sprawy, podchodząc z daleka, niż przystę­
pować od razu do głównej in a im i, chyba że liczymy na to. że zaskoczymy partnera jakim ś krótkim 
pytaniem. | . . . |  Cała sztuka polega na tym. iżby albo odkryć zamysły przeciwnika, albo go obrobić. Lu­
dzie* odkrywają swoje* zamysły w zaufaniu, w pobudzeniu uczuciowym, nieświadomie dla siebie, lub wreszcie 
z konieczności, gdy mianow icie* chcieliby, żeby coś zostało załatw ione*, a nie mogą znaleźć odpowiedniego  
pre'te'kstu. Je*że*li chce'sz obrobić jakiegoś człowieka, to musisz albe) znać jego naturę i naw yki, i w ten 
sposób nim kie*rować: albe) te*ż musisz znać j(*ge> zamiary, i tą drogą ge> przekemać: albo te*ż znać je*go 
słabości i ujemne strony, i w ten sposób go zastraszyć: albo wreszcie musisz znać tvch. co są z nim zw ią­
zani interesami, i w te*n sposób zdobyć nad nim moc. Mając do czynienia z osobam i chytrymi, m usim y  
zawsze brać pod uwagę ich zamiary, by móc tłumaczyć sobie to, ce) mówią: i de)hrze* je*st m ówić do nich 
niewiele, przy tym to. czego najmniej się spodziewają. We* wszelkich trudnych negocjacjach czlewiek nie 
m oże chcie*ć od razu siać i zbie*rać. lecz musi sprawę przygotować i stopniowo doprowadzić ją do stanu 
dojrzałego.

68
(m arg.) A p lik a c y ja  p o d o b ie ń s tw a  -  zastosow anie przykładu.

69
p o la  m u  m e  d o s t o i -  sens: nie zostanie dla niego pom yślnie sfinalizow ana, nie przyniesie mu sukcesu.

70
! \ ie  z a w a d / i  b y ć  p o d c z a s  i  s z tu c z n ie  r o z tr o p n y m , ile  z  s z tu c z n c m i. „ Q u o  leo n is  p e llis  a t t in g e r e  n on  

p o te s t ,  a s s u e n d a m  v u lp in a m “. .. -  por. ERASM US, A d a g ia  3 ,5 ,8 1  : „Si leonina pellis non satis est, vulpina  
a d d en d a” : MACHIAVELLI P rinc. XVIII (przekład: s. 6 7 -6 9 ):

Musicie wiedzieć, że* dwa są sposoby prowadzenia walki: jeden -  prawrm, drugi -  siłą; pie*rwszy 
sposób jesl ludzki, drugi zw ierzęcy. Ie*cz ponieważ częstokroć pie*nvszy nie* w ystarcza, w ypada uciekać się 
do dmgie*go. Dlal<*go książę musi umieć dobrze pewługiwać się naturą zwierzęcia i człowieka [ . . . ] .  jedna  
bez drugie'j nie jest silna. Prze*to książę, zmuszony umieć posługiwać się dobrze naturą zwierząt, pow inien 
spośród nich wziąć za wzór lisa i Iwa. albow iem le*w' nie umie unikać sideł, a lis bronić się przed wilkami. 
Irze*ba przete) hyc lisem, by wiedzieć, co sidła, i lwem. by postrach budzić u wilków. Nie* rozumieją się na 
rzeczy ci. którzy wzorują się wyłącznie na lwie. Otóż mądry pan nie m oże ani powinien dotrzym ywać 
wiary, jeże*li takie* dotrzymywanie przynosi mu szkodę i gdy zniknęły przyczyny, które spow odow ały jego 
przyrzeczenie. Zapew ne* gdyby wszyscy ludzie byli dobrzy, ten przepis nie byłby dobry, lecz ponieważ są oni 
nikczemni i nie dotrzymywaliby tobie* wiary, więc ty także* nie je*steś obowiązany im jej dotrzymywać. A nig­
dy nie braknie księciu przyczyn, by upiększyć wiarołornstwo [por. wyżej o pretekstach, 30nn. — J.D.-K.J. 
Można by na to dać niezliczone przykłady nowoczesne i wykazać, ile traktatów' pokojow ych. ile przyrze­
czeń stało się nieważnymi i próżnymi wskutek wiarołomstwa książąt, a ten wyszedł lepiej, który lepiej 
umiał używać natury lisa. Lecz konieczne jest umieść dobrze* tę naturę upiększać i być dobrym kłam cą 
i obłudnikiem. [ . . .  J powinien więc książę uchodzić za litościwego, dotrzymującego wiary, ludzkiego, reli- 
gijnego, prawego i być nim w rzeczywistości, lecz umysł musi mieć skłonny do te*go.’by mógł i umiał 
działać przeciwnie*, gdy zajdzie* potrzeba. Irze*ba to rozumieć, ze książę, a szcze*gólnie nowy. nie m oże 
pize*stize*gac tych wszystkich rzeczy, dla których uważa się ludzi za dobrych, bowiem dla utrzymania 
państwa musi częstokroć działać wbre*w' wierności, w'brew miłosierdziu, wbrew ludzkości, wbrew'religii.

Podobnie LIPSIUS P olit. IV 1 3 -1 4  (przekład: s. 1 0 3 -1 0 5 ):

f . . . ]  żyjemy między takiemi ludźmi, którzy wszyscy z chytrości i oszukania, z kłam stwa zdarzą się 
być ulepieni. A najdziesz w tym rzędzie i pany (z któremi dobry i pobożny pan sprawę mieć musi) takie.
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że nie'cli on. jako clin*, lwią skórę na sic hie*rzo. prze*d się w nim gdziekolwiek, a ledwie* nie w sercu, lisa 
najdziesz. Zawoła lu kio na mię. aby pan nic obłudnic', nic zmyślenie, nic fałszywie' nie czynił, ale im ja leż 
powiem: jeśli zdrada i oszukani«' króleslwa wywracają, czemu się ich nie ma godzić tym że sposobem , 
bronić i zachować? C.zemu by i pan czasem nie miał. kiedy z liszką sprawę ma. lisich forielów użyć? 
Zwłaszcza, jeśli by lak potrzeba niosła i jeśli by to było z dobrem i pożytkiem panu i rzo(-zyp|ospolilej|.
| . . . |  Niech nam led y barzo za złe nie mają | . . . | .  że chcemy, aby pan byl nie tylko dowcipu osobliwego  
i szczerego, ale aby też umiał mieszać pożyteczne z uczciwym. A mieszać mówię, bo na to żadną miarą nie 
zezwalam . abv zgoła uczciwego odbieżał. | . . . |  mądrość nie przestanie bvć mądrością, choć się clivi rości 
trochę przymiesza. ale trochę i ku dobremu końcu. | . . .  | (idzie lwiej skóry nie dostanie', może lisią nadsta­
wić.  Ja i lego pana ganić nie mogę. który w potrzebie lew. liszka w radzie*.

Zob. leż CRACIAN O r a ć .m a n u .  2 2 0 . 2 4 3  (przekład: s. 132 . 142): SAAYKDRA Idea p r in c .  4 8  (w ydanie: 
s. 3 6 5 n n .): KRKDRO, M on itu  II 109 (przekład: s. 113):

Miałbym nadto wątpliwość, azali mierna chytrośc nie wchodziłaby w jakiejś części do politycznej 
mądrości albo ostrożności w zagęszczonym tym wichrowalem i głowami wieku: nic* żebvś motał, ale żebvś 
sam nie był uw ikłany i omamiony, kiedy każdego własnymżo jego łokciem zmierzyć umiesz. Niektórzy 
bowiem , lak są nieuważni«* szczeremi. zwłaszcza jeśli na wdzięcznomów nycłi i chytrych napadną przyja­
ciół, że nie myślą, ażeby co {z przysadą i} z nieżyczliwym się zamysłem robiło.

Por. tam że. III 111 (przekład: s. 163): Pow tó rn e  p r z y s ło w iu  2 0 6  (w ydanie: s. 38):

Kto fortelem  nie d ołoży a lb o złośc ią , co  p otrzeba, nie dopnie'. Prosta cnota  mi<('d z\ złem i nie*wie*l<* 
p om oże, w ięcej n ienaw iści niżeli znajdzie podpory.

Zob. tenże*. T y d iu s b  (w ydanie: s. -t69). Inni autorzy podejm ują polem ikę z Machiave'llim: zob. .MARLIA­
NI 7 h e a tr p o l i t .  1-t (przekład: s. 1 9 2 -1 9 3 ):  PIŁKARSKI. (Cnoty cel. passim  (zw łaszcza T raktat III p ośw ię­
cony zagadnien iom  hipokryzji w polityce): pe>r. toż R o zm o w a  X III 4 4  i obj. Na temat koncepcji po lityczne­
go lorlelu zob. D ąbkow ska. M yśl p o l i ty c /n o -n io r a ln a .  passim.

h y c  p o d c z a s  i s z tu c z n ie  r o z tr o p n y m , ile  z  s z tu c z n e m i -  sens: być niekiedy (kiedy trzeba) chytrze  
roztropnym , zw łaszcza (gdy się m a do czynienia) z przebiegłym i (chytrym i).

Q u o  leo n is  p e łlis  a tt in g e r e  n on  p o te s t ,  u s su e n d a m  v u lp in a m  — PH A K D R ./ü/). 25,1 (appendix): 
„Jeśli czegoś nie m ożna osiągnąć w skórze Iwa. to trzeba dodać skórę lisią*' (przekład J .D .-K ). lak o d p o ­
w iedział znakom ity dow ódca i zręczny polityk spartański, w ostatnich latach wojny peloponeskiej m ia n o ­
w any w odzom  naczelnym  spartańskiej floly. Lizander (połow a V w. — 3 9 5  p .n .e .). gdv mu zarzucano, żc' 
zbyt często podczas działań wojennych ucieka się do podstępów : por. PLL I .R e g .a p o p h . 190d-e: A p o p h .L a c .  
229b: C o m p .l y s .  e t Su l. 3 .1 : T vs. 7 .5  (przekład: s. 3*t):

| . . . |  Lizande*r | . . . |  wydawał się człowie*ki(*m zdolnym rio w szvstkie'go. chytrym solistą, co wszvstke) 
robi na wojnie' drogą intryg, a sprawie*dliwość ceni je*dynie we*dług je*j popłatności lui) inacze'j: korzyść 
bierze* za uczciwość, a prawda wrelług niego nie* je\st z natury lepsza niż kłam stwo, gdyż granice' warte>ści 
w obu w ypadkach wyznacza użyteczność. Ludzi, którzy gtasili. że potomkom Heraklesa nie* goelzi się 
prowadzić wojny podstępem . Lizander kazał wyśmie'wać i mówił przy tym: ..Dokąd nie* dotrzesz w skórze*
Iwa. tam  trzeba się ubrać w' skórę lisa".

Por. także ALL. Var. h ist. 1 3 .8 -9  (przekład: s. 2+ 3): POLYAK S . S tr a te g . 2 .1 0 .5  (przekład: s. 101) | K lean- 
dridas de) bojących się atakow ać wroga 1 huriojczykówj. Za Plutarchem  KRASMI S. A d a g ia  3 .5 .8 1 : ,.Si 
leonina pellis non satis est. vulpina addenda ": A p o p h . 1: ..Lvsander”. 91 (w vdanie: s. 94 ): KNAPSKI. 
A d a g ia : ..(idzie wilczej skóry nie zstaje. lisiej nad staw ić1' (w vdanie: s. 1 0 1 2 . 2 3 8 ):  zob. też Krzyżanowski. 
M ą d r e j g ło w  ie: ..(idzie wilczej skórv nie zstaje. lisiej nadstawić" (t. 2 . s. 1 8 6 -1 8 7 ):  NKPP. ..Iow'' 1. ..lis" 
10. ..w ilk” 19.

T rzeba  ich  z r o z u m ie ć , b o  na s z tu c z n y c h  n ie m a s z  in s z e j o b ro n y , ty lk o  ich  z n a ć — por. wyżej. 12 i 14 
oraz obj.

B a z y l is z e k  k o g o  p ie r w e j  p o s tr z e ż e ,  te g o  z w y c ię ż y  -  w ed łu g  legend starożytnych  i średniow iecznych  
bazyliszek  to gad . który w ykluw ał się z jaja złożonego przez siedm ioletn iego  koguta, a w ysiedz ianego
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przez w ęża. P rzedstaw iano go jako koguta (lub indyka) z ogonem  w ęża albo jaszczurki i oczym a żaby; 
czasem  jako jaszczura a lbo sm oka; zob. P \A N  M A . N u l. h is t. 1 ,8 ,5 5 ; 8 ,7 8 ,1 ;  2 9 ,6 6 ,1 ;  A V A j.N a t.a n im .  
2 .5  (przekład: s. 4 2 );  C e s ta  R o m a n o r u m  145; / l is to r y ja  o  ż y w o c ie  A le k sa n d r a  W ie lk ie g o : „Jako Alek­
sander w szed ł w padół ciem ny, a tam  nalazł bazyliszka” (w ydanie: s. 1 1 5 -1 1 7 );  AGRIPPA O c c u lt .p h il .
I 20: „Q uod virtutes naturales q u ibusdam  insunt per totam  suarn su b s ta n tia m .. . ” (w ydanie: s. 1 2 4 -  
-1 2 6 );  M IZALDUS A rc a n .n a t. I (w ydanie: s. 4 7 );  SYREN 1USZ, Z ie ln ik  II 47: „O rucie' (w ydanie:  
s. 5 4 1 ) . O historii w yrażenia „wzrok bazyliszka" zob. Krzyżanow ski. M ą d r e j  g ło w ie :  „Wzrok b azyliszk a” 
(1. 1, s. 6 4 -6 6 ) .

N ih il g lo r io su m . riisi tu t u m  - S A L E ./ l is t .L c p id .  8 ,1 4 9 : ..Zaszczytne jest tylko to, co jest pew'ne” (prze­
kład E J . G łębicka).

71
D la te g o  in sza  je s t  d ro g a  tr a k to w a n ia  z  s z tu c z n e /n i.  a in sza  z  s z c z y r e m i  -  por. wy żej, 14.
N o sc e n d a  v u lg in a tu ra  e t (ju ih u s m o d is  te m p e r a n te r  h a b e r e tu r — VAC.A nn. 4 .3 3  (przekład: 1 .1, s. 23 2 ):  

„ [ . . . ]  należało zapoznać się z charakterem  gm inu i sposobam i, jakim i dałby się um iarkow anie k ierow ać” . 
z  d a w n y c h  c z a s ó w  b y ł  m ia n y  — sens: od daw ien daw na był uważany.
S e n a t us e t o p t im a tu m  in g en ia  q u i  m a x im e  p e r d id ic e r a n t.  c a llid i te n  ip o r u m  e t s a p ie n te s  c r e d e b a n tu r — 

ТАС.Ллл. 4 ,3 3  (przekład: t. 1. s. 2 3 2 ): , , [ . . . ]  ci, którzy ducha senatu i op tym atów  najdokładniej przenik­
nęli, uchodzili za znawców sw ych czasów i za rozum nych m ężów stanu*'.

72
fo r te la m i n a ra b ia  — sens: fortelami nadrabia, ucieka się do forteli.
O s lu b r icu rn  o p e r a tu r  ru in a s  -  Prz 2 6 ,2 8  (Wujek): „Usta śliskie czynią zatracenie” .

73
o n  s z tu c z n y  — ów  przebiegły (chytry).
S e r p e n s  e ra t c a llid io r  c a e te r is  a n irn a n tib u s  — Rdz 3,1 (Wujek ze zm ianam i): „Wąż był chytrszy nad 

inne pozostałe [W ulgata: „cunctis” -  „w szytkie”] zw ierzęta” .
Q u ia  h o c  fec isti, rn a le d ic tu s  e s  in te r  o m n ia  a n im a n tia  — Rdz 3 ,1 4  (Wujek): „lżeś to uczynił, przeklętyś 

jest m iędzy w szystkim i źw ierzęty” .

74
W ięc p o e to w ie .  c h c ą c  M e rk u ry ju sza . s w e g o  b o ż k a , p o s e ls tw y  tr a k ta tó w  w s z y tk ic h  d o s k o n a le  w y r a z ie ,  

d a li  m u  w r ę k ę  la sk ę  d w ie m a  w ę ż a m i o b k r ę c o n ą  — ż y w y  h iro g lifik  k a ż d e g o  n e g o c y ja to ra  i s t a t y s t y  — iko­
nografia oraz literatura przedstawiają I lerm esa/M erkuregojako m łodzieńca w' podróżnym  kapeluszu o sze­
rokim rondzie lub w hełm ie i uskrzydlonych sandałach albo stopach, trzym ającego w ręku poselską laskę 
pokoju -  kaduceusz. Był to pręcik laurowy lub oliw ny z d w om a m ałym i skrzydełkam i, wokół którego 
ow ijały się dw a zw rócone do siebie głów kam i węże: sam iec i sam ica. W edług jednej z w'ersji I lerm es. 
przybyw szy z kaduceuszem  do Arkadii, zobaczył dw a w alczące ze sobą w ęże i rzucił m iędzy nie sw ą różdżkę, 
a one. natychm iast ow inąw szy się wokół niej, pozostaw ały odtąd w najlepszej zgodzie. K aduceusz u ch o ­
dził za znak pokoju, nazyw any był również złotą różdżką, za pom ocą  której H erm es godził zw aśnionych  
jako rozjem ca w spraw ach pokoju i wojny. Mit głosi, że Apollon m iał podarow ać kaduceusz H erm esow i 
w7 zam ian za odstąpienie zasługi wy nalezienia liry bądź syringi. Zob. Ö V .M et. 1 ,6 6 9 -6 7 8 ;  NATALIS M yth .  
Y 5  (w ydanie: s. 4 4 2 n n .); PROTÀSOWICZ, In v en to re s  r e r u m : „Arfa” (w ydanie: s. 6 1 ); SARBIEWSKI, 
D ii g e n t iu m  2 9  (w ydanie i przekład: s. 4 1 5 ).

p o s e l s tw y  -  m ianow nik l.rnn.: poselstw a.
ż y w y  h iro g lif ik  — praw dziw y obraz, naoczny w izerunek.

Virga v ir tu tis  in  m e d io  m irn ic o ru m  -  „Laska m ocy w pośrzód nieprzyjaciół” . Por. Ps 109 ,2 : „Virgam 
virtutis tuae em ittet D om inus ex Sion: dom inare in m edio inim icorum  tuorurn” (Wujek: „Laskę rnoev 
twojej w ypuści Pan z Syjonu: panuj w7 pośrzód nieprzyjaciół tw oich ”).

M a g is  p r u d e n te r  q u a m  a s tu te  -  „Raczej roztropnie niż p od stęp em ” (przekład J.D .-K .). P raw d opo­
dobne autorem  tej sentencji jest sam  Lubom irski.
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75
p r z y z n a ł  b y ć p r a w - d z i w y sens: uznał za słuszny (zgodny z praw dą). 
c z a s  s p ó ź n i ł  s ię  b y t  — sens: zrobiło się późno, nadeszła późna pora.

Rozmowa V 
1

d o ś ć  ra n o  — w czesnym  rankiem .
s ię  . . .  n ic  b a w ią c  — sens: nie ociągając się. nie zwlekając.

2
l ) w ic  m ili  — forma liczby podwójnej: dziś: dw ie mile (ok. 14 .3  km).
ra n ie j n a d  z w y c z a j -  sens: wcześniej, niż miał w zw yczaju (niż zw ykle): o św icie.
a b y  b y t  . . .  m ia ł  — forma czasu zaprzeszłego.
L w a n d r ó w  — stara forma dzierżaw cza przym iotnika: dziś: Ewandrowy. 
n ie r y c h ło  w s k a z o w a t  — opóźniał się.
k o m p a s u  s ło n e c z n e g o  — słonecznego zegara połączonego z kom pasem . 
p o lo m  n ie b ie s k im  — ij. b iegunom : zob. niżej. obj. do 26. 
s p r a w ie d l iw ie  w ła s n e j— sens: zgodnie z prawdą właściwej.

3
z  o b ó c h  — dziś: z obu.

4
s y m p a ty ja  — sym patia (gr. s y m p a ih c ia ) .  dosł. ’w spółodczuw anie : jako pojęcie filozoficzne: ’o d p o w ia ­

dające sobie cechy*.
a n ty p a ty ja  -  antypatia (gr. a n tip a th c iu ). dosł. 'znoszenie, cierpienie w  zam ian’; jako pojęcie filozoficz­

ne: "przeciwieństwo, kontrast*.
g d y b y  to  n ie  b y ło . ś w ia t b y  n ie  b y ł  s ta ły  i m u s ia łb y  s ię  w z r u s z y ć  z  m ie jsca  s w e g o  — o znaczeniu d z ia ­

łania siły m agnetycznej w naturze por. KIRCI 1ER. M a g n es  III 6.1 : ..E xeinpla aliquot syrnpathiae et anti - 
pathiae*’ (w vdanie: s. 52 0 ):

| . . . |  liane d irin u is vim  esse m agneticarn q ua om n ia  conservanti»*, q ua d estitu a is  res o in n es perire 
n ecesse  est.

| . . . |  mówimy, że to jest owa siła magnetyczna, dzięki której wszystko trwa. a pozbawione jej rzeczy 
muszą doszczętnie zginąć.

( p r z e k ła d .  In i d a le j .  E.J. C łę b ie k a )

Por. leż obj. następne.
Л k tó ż  d o ś c ig n ie  ta k  w ie le  in s z y c h  s k r y ty c h  m o c y  s y m p a ty je j  i a n t y  p a t  у  je j. ta k  w  g ó r n y c h  r ze c za c h  — 

n ie b ie sk ich , ja k o  i  w d o ln y c h  -  z ie m sk ic h , n u ż  w  z w ie r z ę ta c h , m in e ra c h , s z c z e p a c h , k a m ie n ia c h  i in n yc h  

r o z lic z n y c h  s tw o r z e n ia c h  -  Lubom irski odw ołuje się tu do teorii, która pow stała yv hellenistycznym  E g ip ­
cie na przełom ie III i II yv. p .n .e. Jej tyvórca to Bolos z M endes, autor prac z różnych dziedzin (m .in . na  
tem at rolnictyva. m edycyny, m agii, astrologii, w ieszczbiarstw a), nazyw any też D em okrytejczykiem , c h ę t­
nie bow iem  poyvolywal się yy sw oich pracach na twórcę teorii atom istycznej. Najsłynniejsze dzieło Bolosa 
to P h y s ik a  d y n d m e r a  (P e n  s y m p a th e io n  k a i a n tip a th e io n )  (Siły natury (O sym patiach  i an typ atiach )), 
znane nam  tylko z tytułu i wpłyyyu. jaki w yw arło na późniejszych m yślicieli starożytności. Autor opisał 
działanie sym patii i antypatii m iędzy różnym i istotam i i rzeczam i (zw ierzętam i, roślinam i, kam ieniam i): 
poznanie tych sił m iało na celu odnalezienie1 środków leczniczych. Bolos zastosow ał też sym patię i a n ty p a ­
tię do zjayvisk. które dziś nazw alibyśm y chem icznym i. Jego poglądy znalazły w ielu zwolenników'. Weszły 
m .in. do korpusu tekstóyy herm etycznych , stając się częścią w iedzy tajem nej, ezotery cznej, a nawet m agii 
( t i e n n e s  I h s m e g is to s : por. A.-J. l estugière. L a  r e v e la tio n  d ' l te r m e s  I r is m ć g is te :  I. A s tro lo g ie  e t s c ie n c e s  
o c c u lte s , Paris 1981), pojaw iły się też w pism ach późnoantycznych neoplatoników : Jam blicha (III/IV w.)
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i Proklosa (ок. 4 1 0 -4 8 5 )  (cytow anego niżej p r /e /  Lubom irskiego). Z w olennikiem  teorii sym patii i a n ty ­
patii był już w cześniej także Pliniusz Starszy, czem u dał w y ra / w  sw ym  wielkim  encyk lopedycznym  dziele  
H is to r ia  n a tu r a ln a ; por. PLIN.M A .N a t .h is t.  2 0 ,1 -2 :

Pax smini in his aut helium naturae dicol ur. odia amicitiaeque rerum surdarum ас sensu carentium 
et. quo magis miremur. omnia ea hominum causa. Quod Craeci sympatliiam et antipathiam appellaven*. 
quibus cuncta constant | ... |.

Mowa tu będzie o pokoju i wojnie w naturze, nienawiści i przyjaźni między rzeczami nieczułymi i po­
zbawionymi zmysłów, a wszystko to. ku naszemu większemu podziwowi, dla człowieka. Grecy nazywali 
to sympatią i antypatią, i jest to podstawą wszystkiego | . . . | .

Zob. tam że, 28 ,8 -łnn . l4 7 n n .:  3 7 .5 8 .
W XVI w. zjawisko sym patii i antypatii łączono z działaniem  siły m agnetycznej, lak uczynił m .in. zn a ­

kom ity lekarz ferraryjski G irolam o Fracastoro w rozprawie D e s y m p a th ia  e t a n tip a th ia  r e r u m  (Venetiis 
1 50 0 ); traktat ten przyw oływ any był pr/ е /  późniejszych autorów  dzieł o m agii, astrologii, w iedzy ezo te ­
rycznej (niektórych cytuje w R o z m o w ie  W Lubom irski) oraz zagadnieniach przyrody i działających w niej 
praw ach. W XVII w. w ybitnym i zw olennikam i teorii, /god n ie  /  którą w  św iecie działa pow szechn ie siła 
m agnetyczna przejawiająca się w sym patii i antypatii, byli Anglik Robert F ludd, autor rozpraw astrolo- 
giczn o-teozoficznych  (m .in. P liilo so p h ia  M o y s a ic a : O oudae 1638), oraz uczony jezu ita , Atanazy Kircher, 
który pośw ięcił tem u zagadnieniu d /ie ło  M a g n es, s iv e  d e  a r te  m a g n e tic a  o p u s  t r ip a r t i t im i  (R oniąc 1654). 
Por. KIRGI IKR. M a g n e s  III 2.1 : ..l)e  elem entis in genere eorum que m agnetism o" (w ydanie: s. 4 0 7 ):  6,1 : 
„D e m agnetica facilitale, sive m agnetism o anim alium " (w ydanie: s. 517 ):

I... I in mixtis corporibus | ... | rari quidam et abditi naturae effect us. admiranda (inquam) vis quae- 
rlam et concordia rerum. quas philosophi subindo non intelligentes sub occultae qualitatis nomine svmpa- 
theian sivo antipathoian indigitant | . . . | .  | . . . |  Kst vis in animalibus. qua simile trahit sibi simile, quod est 
fundamentum omnis sympathiao et antipathiae animalium cutu animalibus aliisquo rebus. | ... | Vini esse 
magneticam: qua omnia cons('rvantur | ... ]. nihilquo aliud est. quam istinctus quidam naturalis. a natura 
sapientissime rebus singulis insitus.

| . . . |  w ciałach złożonych | . . . |  skutek o rzadkiej i skrytej naturze, jakaś siła (rzekę) godna podziwu 
i zgodność rzeczy, której filozofowie nie zrozumieli od razu i pod imieniem tajemniczej właściwości nazy­
wali ..sympatią" i ..antypatią". | ... | Jest w żywych istotach siła. dzięki której podobne przyciąga podobne 
sobie, co jesl podstawą wszelkiej sympatii i antypatii żywych istot do żywych istot i innych rzeczy. | . . . |
Sila IlaI ma charakter magnetyczny: dzięki jej wpływowi wszystko jest podtrzymywane | . . . | .  nie jest 
|ona| niczym innym, jak jakimś naturalnym instynktem, wszczepionym przez naturę w sposób najmą­
drzejszy w poszczególne b\ tv.

Z koncepcją sym patii i antypatii Lubom irski m ógł się zetknąć rów nież poprzez p ism a takich a u to ­
rów jak: AORÌPPÀ, D c o c c u lta  p h ih ,jo p h ia  (g łów nie ks. I): BACON S ilv .sy lv a . I 9 5 -9 7 :  III 2 7 8 -2 8 2 :  
V 4 7 9 -4 9 8 :  MII 7 9 5 ; IX 8 4 7 ; X 9 6 0 -9 9 8  (w ydanie: s /p . 7 7 9 . 8 1 3 , 8 5 2 -8 5 5 ,  9 2 0 . 9 3 4 . 9 5 8 -9 6 6 ) :  
M IZALDUS A rc a n .n a t.  I-II o ra / C en t. (passim ): zob. też SARBIKWSKI. D ii g e n t iu m  10  i 14  (w ydanie  
i przekład: s. 9 1 - 9 7 ,  1 0 3 -1 5 1 . zw ła s /cza  13 1 n n .): niżej, obj. do 23 . W R o z m o w ie  X  Lubom irski siły  
sym patii i antypatii przy pisuje działaniu  Boskiej w szech m ocy  i O patrzności; zob. R o z m o w a  X  5 8  i obj.

s y m p a ty ją  i a n ty p a ty ją  ś w ia t s ta ć  m u s i  -  sens: istnienie (trwanie) św iata m usi się w spierać na sy m p a ­
tii i antypatii.

5
m e  b y ł y  w  s w e j p o r z e  — sens: nie były gotow e, nie dojrzały.
ż y w io ły  — pierw iastki, zasady istnienia, zaczątki w szechrzeczy. Lubom irski naw iązuje tu do teorii filo­

zoficznej, zgodnie z którą w szystko, co istnieje, składa się z czterech żyw iołów , zw anych  też elem entam i 
(gr. s to ic h c fa , łac. e le m e n ta )  : ognia, pow ietrza, w ody i ziem i, odpow iedn io  ze sobą zm ieszanych . Za tw ór- 
cę owej teorii uw aża się L m pedoklesa. który rozwinął ją  w znanym  nam  tylko z fragm entów  poem acie  
P e n p h y s c o s  (O przyrodzie). Koncepcja ta została przejęta i rozwinięta przez późniejszych filozofów greckich,
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przede w szystkim  Platona i Arystotelesa (choć inne poglądy K m pedoklesa nierzadko spotykały się z kryty­
ką z ich strony), a także zaakceptow ana przez myślicieli chrześcijańskich: znajdujem y ją m .in. w  pism ach  
Ojców Kościoła (np. św. Am brożego i św. A ugustyna). Jeszcze w czasach Lubom irskiego nauka o czterech  
żyw iołach w lakim  kształcie*, jaki nadał jej Arystoteles, stanow iła podstaw ę filozofii przyrody.

Cztery e lem en ly-żyw io ły  (Stagiryta w prow adził elem ent piąty -  eter) posiadają cztery jakości: su ­
chość i w ilgotność (tzw. jakości bierne) oraz zim no i gorąco (tzw. jakości czynne): ogień cechow ać m iały  
gorąco i suchość, pow ietrze gorąco i w ilgoć, w odę zirlino i w ilgoć, ziem ię zim no i suchość. O gień i ziem ia  
to dw a skrajne elem enty: ogień, najlżejszy, dąży ku górze*, ziem ia, najcięższa, ciąży ku dołow i i do środka 
św iata: powietrze* i woda to <*lcm<*nt\ pośrednie. Zgodnie* z rozpe)wszechnion\'mi w XVI i XV II w. teoriami 
to w łaśnie dzięki sym patii i antypatii w ym ienione elem enty skupiają się. rozdzielają i w zajem nie na siebie  
oddziałują.

Teorię żyw iołem w dobie nenvozylnej szczegółow o om aw ia ACRIРРЛ O ccu lt.p lìil. I 3 -9  (w ydanie: s. 8 9 -  
-1 (H ). Lleni(*nty otrzym ały także* swój wize*runek ikonicznv: zob. RIPA /го /i. (przekład: cz. I. s. 2 1 9 -2 2 1 :  
..Ż yw io ły”).

c h a o s -  słow o greckie (ch a o s)  e)znaczające pierw otną, bezkształtną m asę. z której pow stać m iał u p o ­
rządkowany świat (k o s m o s ),  pewniej stało się synonim em  bezładu, nieokreśloności.

p r o s ta  i c zc z a  -  pierw otna i próżna, ale w kontekście koncepcji chaosu prze*de wszystkim : bezcelow a, 
bezużyteczna.

Verra a u te m  e ra t in a n is  et va cu a  — Rdz 1.2 (Wujek): ..A ziem ia była pusta i próżna".
ic n e b r a e  e ra n t s u p e r  fa c iem  a h y s s i  — Rdz 1.2 (Wujek): ..Ciem ności bvłv nad głębokością” .

6
C a llid a  p u g n a b a n t  fr ig id is . h u m e n tia  s i c c i s -  ..Corące w alczyły z zim nym i, w ilgotne z su ch ym i” . Por. 

O X .M ct. 1 .19: ..Frigida pugnabant calidis, um entia siccis" (prze*kład: . , | . . .  | zim no szło wr zapasy z żarem , 
suchość z w ilgocią", s. 5 ). O w idiusz (M e t. 1 .1 7 -2 0 : przekład: s. 5) w ym ienia tu cztery ..jakości" e lem en ­
tów (por. wyżej. obj. do 5):

Nic nie* miało kształtu. wszystko walczyło z wszystkim, w je*dnvm cie*l<* zimno szło w zapasy z żare*m. 
suchość z wilgocią, miękkość z tw ardością, a le*kkość z ciężarem.

c ic i l ia n a  p r z e c iw n e  s o b ie  o d p ę d z a ć  o d  s ieb ie  g w a ł to w n ie  i  o r a z  p r ę d k o  łą c z y ć  p o d o b n e  m u s ia ła  -  por. 
KIRC1 IKR. M a g n es  III 2 . 1 : ..l)(* (*lementis in genere* eorumejue m agnetism o" (w ydanie: s. -t()7):

At tradiva itaejue* siv<* vis quae*dam magnetica elementis ine*st. in ewpulsienu* <*t attraclione* consistons, 
ejuain e*ge> nihil aliud esse dixere> ejuam vini ran*factivam se*u ce)nde*nsativam. aut conlractivam e*\tremo- 
rum el(‘m<*niomm.

Istnieje* zatem w elementach p»*wna siła przyciągania [czyli magnetyczna|. polecająca na odpychaniu 
i przyciąganiu. e> której powiedziałbym, że* nie* je*st niczym innym niż siłą rozrzedzającą lub zagęszczającą, 
czyli przyciągającą skrajne* e*l<*me*nty.

(przekład, m i dalej. K.J. dębicka)

/ o r a z  -  i jedne)cz('śnie, i zar azem .
h i  d m s i l  lu c e in  a t e n e b n s — Rdz 1.4 (Wujek ze zm ianam i): .,1 rozdzielił św iatło od ciem ności [W ulga­

ta: a c  t e n e b r a s -  ..i ciem ność"]".
w  m ie r z e  -  w granicach, w zakresie, w  obrębie.
ż y w io ły  (na k tó r y c h  te m p e r a m e n t w sz y tk ic h  r z e c z y  s tw o r z o n y c h  m a  s w ó j  fu n d a m e n t)  — por. IS1D./‘J \  //#.

4.5:

Sicut autem sunt ejuatuor elementa. sic et ejiiatuor humores. et unuscjuise]ue* Ьшпеи* suuni ele*me*nlum 
imitatur: sanguis aere*m. chole*ra ignom. melancholia terrain. phle*gma aejuam.

lak bowiem, jak istnieją czte*ry ei<*me*nty. są też cztery hume)ry. a każdy humor naśladuje swe)j ole*- 
mont: kre*w — powietrze, żółć — ogień, czarna żółć \melancholia] — ziemię. Ile*gma — wodę.
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P rzyw ołana tu przez Lubom irskiego (i Izydora z Sewilli) teoria, w łaściw ie m edyczna, stw orzona została  
przez H ipokratesa (cztery ..hum ory”) i połączona później z teorią czterech żywiołów’. N ow ożytn i m yślicie­
le znali ją przede w szystkim  dzięki traktatom  G alena: zob. obj. następne.

te m p e r a m e n t -  (łac. te m p e r a m e n t u m )  dosł. ‘rów m nvaga. w ym ieszan ie1: tu: charakter, natura  
(naturalna w łaściw ość), cecha. Teoria tem peram entów 7 odnosi się tu do w szystkich istot żyjących -  tak 
roślin, zw ierząt, jak i ludzi -  które poddane są w pływ om  „naturalnych influksów ” i przez nie kszta łtow a­
ne, czy raczej „obdzielane” przez naturę specyficznym i w łasnościam i, warunkującym i ich system  za ch o ­
w ań . upodobań, naturalnych inklinacji czy instynktów. Teoria ta — zasadniczo w iązana z człow iekiem  — 
ogarnia w ięc cały świat istot żyjących.

Już w' starożytności rozwinięto koncepcję tzw. fizjologii hum oralnej, której początek dała teoria cz te ­
rech elem entów 7: w ody, pow ietrza, ziem i i ognia. N ie należy ich jednak pojm ow ać w znaczeniu  konkret­
nym , ale jako w ystępow anie zasadniczych cech tych elem entów  w7 postaci czystej. W sposób pełny teorię 
hum oralną ukształtow ał I lipokrates (zob. niżej. obj. do marg. 5 4 ) , a rozwinął G alen (1 2 9 -1 9 9 :  zw łaszcza  
w  dziele D e  te m p e r a m e n t is lib r i  ///). w ed ług którego elem enty znajdujące się w  pożyw ieniu i przysw ojone  
przez żyw y organizm  transform ow ały się w  płyny ustrojowe (h u m o r e s ; łac. (h )u rn o r  ‘w ilgoć’), i to one 
zaczynały w ów czas pełnić rolę b iologicznych odpow iedników  elem entów , przejąw szy ich jakości: krew  
(ciepło i w ilgoć), śluz (w ilgoć i zim no), żółć czarna (zim no i suchość), żółć jasna (suchość i ciep ło). P łyny  
ustrojowe tworzą w  organizm ie sw oistą m ieszankę, w której w ystępują w  różnych proporcjach. W łaśnie 
stosunek ilościow y p łynów , ich w zajem na odpow iedniość i stopień w ym ieszania się składników  oraz z a ­
kres łagodzenia bądź znoszenia głów nych w łasności jednego płynu przez inny określa się m ianem  tem p e­
ram entu (jest to m ieszanina o określonej proporcji; gr. k râ sis). Każdy ustrój posiadał zatem  sobie tylko 
w łaściw y m ieszaninę, a ow a wielorakość została sprow adzona do czterech typów7, zróżnicowanych ze względu  
na przew agę jednego płynu nad pozostałym i. M am y w ięc cztery typy tem peram entów : sangw inicznv  
(przew aga krwi; elem ent -  pow ietrze), flegm atyczny (przew aga śluzu; elem ent -  w od a), m elancholiczny  
(dom inacja żółci czarnej; elem ent -  ziem ia) oraz choleryczny (dom inacja żółci jasnej; elem ent -  ogień).

Por. S E N ./га 2 .1 9 . W dobie nowożytnej: AGRIPPA O c cu lt.p h il . I 7: „De generibus com positorum , 
quom odo se habeant ad d em en ta  atque quid d em en tis ipsis conveniat, curii an im a et sensibus et m ori- 
b u s” (w ydanie: s. 1 0 0 -1 0 1 );  M IZALDUS / la n n .c a c le s t .  d ialogus 8: „In quo habetur collatio naturae  
stellatim i ca d i culti hum ani corporis hum oribus” (w ydanie: s. 5 8 -6 5 ) . N a gruncie polskim  por. REJ, 
W izeru n k  8  (w ydanie: k. 11 7 v / l -3 2 ; k. 11 8 г /1 -1 8 );  Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  I 1: „Co spraw uje  
cztery w ilgotności w  człow ieku” (w ydanie: t. 1, s. 3 7 -3 8 );  GÓRSKI, R a d a  p a ń s k a  (w ydanie: s. 1 0 9 -1 1 1 );  
SARBIEWSKI, D ii g e n tiu m  15 (w ydanie i przekład: s. 197n n .): WITWICKI, A h rys  2  (w ydanie: s. 9 -1 1 ) .  
Swój figuratywny odpow iednik  teoria hum oralna zyskała w now ożytnej em hlem atvce, zob. np. RIPA Icon . 
(przekład: cz. I. s. 1 8 7 -1 9 0 :  „Tem peram enty”).

k o m u n ik u jc ie  . . .  w ła sn o śc i p r z y r o d z e n iu  p o tr z e b n y c h  -  sens: udzielając (dając) w łaściw ości p otrzeb ­
ne naturze (rzeczom  stw orzonym ).

7
N a jp ie r w e j  t e d y  z a  o d d z ie le n ie m  ś w ia t ło ś c i  o d  c ie m n o śc i, w z ią ł  g ó r ę  o g ie ń  ja k o  n a j le k s z y . . .  -  p rzed ­

staw iony przez Lubom irskiego opis pow stania św iata wyrasta ze splotu tradycji biblijnej z antyczną filo­
zofią, który spotykam y już u Ojców Kościoła; por. np. A U G .G e n e s .litt .  2 .1 -5  (P L  3 4 ,2 6 3 -2 6 7 ) .

W spółczesny Lubom irskiem u (por. niżej, obj. do V 4 5 )  Kircher też opisał stw orzenie św iata z czterech  
elem entów 7: por. KIRGLIER, M a g n es  III 2 , 1: „De d em en tis  in genere eorum que m agnetism o” (w ydanie: 
s. 4 0 6 -4 0 7 ):

Deus I... I primo quidem ex primigenia illa confusionis massa seu infinito rerum chao id, quod subti- 
lissimum erat atque Ievissimum, secernens lucem sive elementum ignis condidit. | . . . |  Iterum Deus a pri­
ma illa hyle id. cjuod levius erat et subtilius, separans. elementarum aeris. cuius locus immediate sub igne 
levissimo, produxit. | ... | Porro consimili ratione ei a reliqua massae parte Deus id, quod subtilius erat et 
humidius. separans efformavit cum tellure aquam.

Bóg | . . . | .  oddzielając najpierw od owej najpierwszej, nieukształtowanej. przemieszanej substancji, 
czyli nieskończonego chaosu rzeczy, to. co było najsubtelniejsze i najlżejsze, dał początek światłu, czyli
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żywiołowi ognia. | . . . |  Powtórnie Bóg. oddzielając od owej pierwszej hyle |materii] to. co było lżejsze 
i subtelniejsze', stworzył żywioł powietrza, który zajął miejsce' pod najlżejszym ogniem. | . . . |  Dalej Bóg. 
w ten sam sposób oddzielając ori pozostałej części substancji to. co było subtelniejsze i wilgotniejsze, utworzył 
wodę z zieMiiią.

(pr/rklnd. m i dalej. K..J. Clęhicka)

Por. też opis pow stania i ..złożenia” św iata u staropolskich pisarzy: REJ. W rzerunk  10 (wydanie;: к. l 4 4 \ -  
- l 4 o \  nn .): SARBIEWSKI. D ii g e n tiu m  14  (w ydanie i przekład: s. 131n n .). 

za  o d d z ie le n ie m  — po oddzic'lc'niii. 
s k u p io n ą  d o  p u n k tu  u lb o  c e n tr u m  s w e g o  -  W4*dle* daw nych teorii Z iem ia posiada swój centralny punkt, 

wokół które'go grom adzą się wszystkie4 jej części.
c ień  p r z y r o d z e n iu  s w e m u  p o d o b n y  za  s w ó j  s k u te k  p r z y ję ła  s o b ie  — se*ns: ci<‘ń (c*hłeVI) naturze1 swej 

w łaściw y uznała za elekt sw ego działania (poeliodną swej w łasności).
I \t S p ir i tu s  D o m in i fe r e b a tu r  s u p e r  a fju n s — Rdz 1.2 (Wujek ze zm ianam i): ..A Duch Pański |W ulgata: 

D ci — „Boży "| unaszał się nad w odam i *.
D ix itq u e  D eu s: c o n g r e g e n tu r  a q u a e . (ju a e  s u b  cu cio  su n t in lo c u m  u n u m , e t a p p a r e n t a r id a  -  Rdz 1.9 

(Wujek ze zm ianam i): ..I rzekł [Wulgata: D ix it vero  -  ..Potyrn rzekł”] Be")g: Niech się zbiorą wody. które są 
pod niebem  na jedne) m iejsce, a niech się ukaże sucha *.

A lt u m  П а т т а  p e t i t . p r o p io r  lo cu s  a e ra  c e p i t.  s e d e r u n t m e d io  te rra  fret u n iq u e  lo co  -  por. OY '.fa s t. 
1 ,1 0 9 -1  К):

Mamma pe'til alluni, propior locus aera ce»pit. Ogień dąży w górę. miejsce' obok zajęło powietrze*. 
se‘de‘runt me'dio terra fretuniejue' solo. ziemia i morze' usadowiły się pośrodku.

Por. też BOETI \ .C o n s. 4 .6 .2 3 -2 4  (cyt. |z a : | SARBIEWSKI. D ii g e n tiu m  14: w ydanie i przekład: s. 139):

Unoszący się ogie*ń nie'cli podniecie się do góry.
Л ociężałe' zi<*niie' nie'cli osiądą sw ym ciężarem.

p o k a z a ła  s ię  b y ć  -  sens: ujaw niła się. ukazała się. 
c z te r e c h  ży  w io łó w  — zob. wyżej. obj. do 5.
R e p u g n a n tia tn  in te r  se  e le m e n ta  o m n ia  lia b e n t e o r u m q u e  n ih il a e te rn u n i e sse  p o te s t  -  ARIST.67k7.

2 .3  286a: żaden [ . . . )  z nich nie m oże istnieje w iecznie, bo przeciw ne elem enty oddziałują na siebie"
(przekład: s. 2 7 7 ) . Nie udało się ustalić, z jakiego przekładu na łacinę Lubom irski korzystał.

8
C z te r y  w ła sn o śc i -  zim no, ciepło, wilgoć', suchość: zob. wyżej. 5  i obj.
a to  n ie  ty lk o  d z ie je  s ię  u lu d z ia c h  a lb o  k a ż d y c h  c ia ła ch  z w ie r z ę c y c h ,  a le  n a w e t i w d r z e w a c h ,  z io ła c h ,  

m in e r a c h  i w sz e lk ic h  in n y c h  r ze c za c h  — c hoć teoria tem peram entem - dotyczyła przede* w szystkim  ludzi, 
ob ejm ow ano nią także* w szystkie rzeczy postrzegalne zm ysłow o (zw ierzęta, rośliny i m inerały): często  
stanow iła podstaw ę m edycznej terapii (lecznicze własności pew nych karnie*ni). 

o s o b y  r o d z a jó w  — gatunki.

9
c z y ta m y  o K serk sesie . ż e  s ię  b y ł  w  d r z e w ie  to p o lo w y m  ta k  za k o c h a ł, ż e  b e z  n ie g o  w y t r w a ć  n ie  m ó g ł  — 

w  rzeczyw istości ukochanym  drzew em  Kserksesa był p latan, nie topola: por. ALL. Var.hist. 2 .1 4  (przekład: 
s. 6 1 -6 2 ):

Kserkse*s zaiste stał się pośmiewiskiem, jeśli istotnie z jednej strony okazał pogardę sztuce* Ze*usa jako 
twórcy morza i ziemi, z drugiej zaś szykował dla sie'bie* samego nowe szlaki i niezwyczajne* podróże* mor­
skie. a zniewolony został przez pewien platan, drzewo, które podziwiał. Otóż. powiadają, że gdy zobaczył 
raz w Lidii okazałe* drzewo — platan. prze*sie'dział pod nim cały dzień łx'z żadnej potrzeby. Stanicę sobie* 
wybudował na pustkowiu wokół drzewa. Obwiesił je ce*nnymi ozdobami, czcząc jego gałec*zie bransoletami 
i naszyjnikami, a także postawił przy nim strażnika, niczym stróża i opiekuna ukochanej. | . . . |

Por. tam że. 9 ,3 9 .
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Kserkses I (V w . p .n .e .). svn Dariusza I i Atossy; król Persji (panow ał w latach: 4 8 6 - 4 6 5 ) .  P rzygo­
tow ując się Ho w ypraw y na Grecję, zbudow ał m osty na I lellesponcie w ten sposób , żc połączył okręty  
burtam i i zabudow ał pokłady pom ostem , przekopał także kanał na przylądku Atos. Z dobył w w yniku  
zdrady Term opile (4 8 0 ). bohatersko bronione przez króla Sparty L eonidasa, oraz spalił Ateny, które o p u ­
ścili obrońcy przygotow ujący się do rozprawy morskiej. W bitw ie morskiej pod Salam iną (4 8 0  r.) flota 
Persów poniosła całkow itą klęskę. Na w ieść o buncie w Babilonii drogą lądow ą pow rócił do Azji. a p o zo ­
staw iona w Grecji arm ia została rozbita w  bitwie pod Platejami (4 7 9  r.). Grecy przeszli do kontrofensywy  
i pokonali Persów kolejno u przylądka M ykale w  Azji Mniejszej oraz u ujścia rzeki L urym edont (4 6 7  r.). 
W roku 4 7 6  w teatrze D ionizosa na stokach spalonego przez Persów Akropolu Ajschylos przedstaw ił trage­
dię P e rso w ie  (P ó rsa i), ukazującą klęskę Kserksesa (pierwszy wr dziejach literatury św iatow ej zachow any  
dram at).

11
p r z y r o d z e n ie m  — ze w zględu na przyrodzenie: z (swej) natury: pod w pływ em  naturalnych skłonności.

14
l a m i a . . .  U i... -  por. konstrukcję łacińską: U la. . .  h a e c . . .

15
h u m o r  -  tu słow o tożsam e znaczeniow o z term inem  g e n iju s z  'w łaściw ość, rodzaj’: zob. R o z m o w a  III 

14 i obj.
r o z m a ito ś ć  c z y n i  o z d o b ę  i o b f i to ś ć  n a tu r z e  — por. LUBOMIRSKI. D e  v a n ita te  III 2  (przekład: s. 75 ):

| . . . |  niezgoda żywiołów świata i żywota jest harmonią. Natenczas potrzeba będzie, aby cale świat 
zaginął, gdy fio równego pokoju wszystko przyjdzie. Nie mniej jest szkodliwe żeglującemu zbytnie na 
morzu uspokojenie, jako nawałność burzliwa: nie płynie okręt bez wiatrów, ale sternika roztropność p o ­
trafi według wiatrów żagle kierować.

Podobnie L1PS1US C o n st. II 11 (przekład: s. 1 1 7 -1 1 8 ):

A o ozdobie dwojako się dogadywani: naprzód, że żadnej ochędożności nie baczę na tej szerokiej 
machinie bez różności i rozdzielnej wszytkich rzeczy przemiany. Zeznawam . że słońce barzo jest cudne, 
a wszakże < j > i  wdzięczniejszym czyni noc rosorodna -  płaszcz szeroki czarnej matki. Lato dobrze w eso­
łe4. ale iż jo zima zaleca i one' lodowe' marmury, i siwo śniegi. Л tych rzeczy by nie było, zaprawdę ustałby 
i sm ak. i sama szczyra rade>ść. che>ć św iatła, choć ciepła. W tej samej naszej Ziemi nie w jezdnym się p oło­
żeniu kochani, ale' pragnę i równiny w idzieć, i pagórki, wały i skały, role i piaski, łąki i lasy. a zawsze 
wzgarda i sytość są towarzyszkami j(‘dnostajności. I w kome*dyjej -  że tak rze*kę -  tego żywota, czem u mi 
się ma zawsze jeden ubiór, jodnoż oblicze podobać? Owszem, niech się nie podoba, ale na um yśle moim  
nie'ch podczas będzie' pokój i ciche morze, które nie mieszkając jakiekolw iek wichry wojen zam ącą i na- 
wałności okrutnike')w pomieszają. A któż by życzył, aby to wszytko martwe' było jako morze bez wiatru 
i be'z ruchu?

Z ob. też SARBILWSKI. D ii g e n t iu m  14 (przekład: s. 135n n .): GRACIAN O ra c .m a n u . 1 0 8  (przekład:
s. 7 5 ):

Gra przeciwieństw' upiększa, a nawet utrzymuje świat. Ce) wytwarza harmonię w świecie fizycznym, 
stwarza ją tym bardziej w duchowym . | . . . |  Łącząc przeciwieństwa, znajdzie rozsądek w łaściwą drogę 
pośrednią.

Por. obj. de) R o z m o w a  X 3 4 , 36 .
(m arg.) P e rs[ iu s j — Persjusz [P ersiu s\ (A u lu s  P ersiu s h la ccu s:  3 4 -6 2 )  pochodził z V ola terrae  w  Ltrurii. 

z rodziny ekwitów'. S tudiow ał yv R zym ie, gdzie zaprzyjaźnił się z filozofem  stoickim  Anneuszem  Kornutu- 
sem , poznał Lukana i Senekę M łodszego. Um ierając w wieku lat 2 8  sw oją bibliotekę zapisał K ornutusowi,
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który z jogo spuścizny w ybrał 6  satyr, resztę utworów uznaw szy za nieudane m łodzieńcze próby. Persjusz 
piętnuje skażenie sm aku literackiego epoki, ukazuje piękno etyki stoickiej, krytykuje hipokrytów. Styl 
Persjusza jest niezrozum iały, a kom pozycja zaw ikłana, brakuje też dow cipu , m im o to ze w zględu na sto ic ­
ką etykę poeta zyskał sław ę u w spółczesnych i potom nych. W literaturze polskiej zapożyczenia z satyryka
znajdujem y już w K ro n ice  W incentego Kadłubka, objaśniał go Paweł z Krosna, czytał Maciej Kazimierz 
Sarbiew ski. Wpływ Persjusza w idoczny jest w S a ty r a c h  Krzysztofa O palińskiego, a pierw sze polskie tłu ­
m aczenie. pióra Marcina Słonkow icza. ukazało się w Krakowie w 1651 r.

M ille  h o ii iin u m  sp e c ie s  e t r e r u m  d is c o lo r  u sus. /  v e lie  su turi c u iq u e  e s t п е с  v o to  v iv i tu r  u n o - P E R S S n .  
5 .5 2 -5 3  (przekład: s. 108):

Tysiąc rodzajów' ludzi, zamiłowań lysûjc:
Wszyscy czegoś (aiti pragną, żyją różną modłą.

16
W id z ie m y  d o  te g o  — poza tym  w idzimy.
t y m  p ię k n ie j  w y d a je  s ię  — tym piękniejszy się ukazuje'.
N u ż  d o p ie r o  a f e k ty  i p a s y j e  w n ę tr z n e . k tó r e  są  c h a r a k te r y  i w iz e r u n k i k a ż d e j  d u s z e  — sens: a cóż 

dopiero skłonności i w ew nętrzne poruszenia (nam iętności), poprzez które ujawniają się w łaściw ości i c e ­
chy każdej duszy.

l a k  k o le ry k  p r z e c iw n y  f le g m a ty k o w i o m ie s zk a n ie  te g o  n a d g r a d z a  s w o ją  g o r ą c o ś c ią  — sens: tak ch o le ­
ry к (człow iek o tem peram encie cholerycznym , człow iek porywczy, popęd liw y), przeciw ieństw o llegm aty- 
ka, pow olność lego (ostatniego) rekom pensuje swoją popędliw ością.

c z y  iii m e d y ja c y ją  ..ex  a n tip e r is ta s i"  w  d w ó c h  c ia ła ch  p r z e c iw n y c h  -  sens: łączy ze sobą przez w y- 
m ienność cech elem enty  z dw óch ciał przeciw nych: a n tip e r is ta s is  ’w zajem ne przestawienie', przesunięcie*, 
gdy jed na  rzecz w ypiera drugą i zajmuje jej miejsce (term in z filozofii arysleHelesow skiej).

17
a b y  b y ła  za  p o c h o p  ja k o  n a jż y w s z y  p r z y r o d z e n iu  -  sens: by służyła jako im puls najbardziej p ob u d za­

jący naturę.

18
k ie d y  b y  n ie  b y ła  a n ty p a ty ja  — sens: gdyby nie byłe) antypatii. 
o k o ło  c ze g o  b a w ić  n ie  m a  — sens: nie ma czym  zajm ow ać.

19
z  p o ś ro d k u  s ie b ie  -  ze swe*ge) w nętrza.
h u m o r u  d o  z a c h o w a n ia  s ie b ie  — w ilge>ci służącej do przetrwania.

20
je s t p r z y c z y n ą  n a tu r z e  — sens: jest przyczyną te^go w naturze: pow oduje to w naturze. 
d a je  p r z y c z y n ę  p r z y r o d z e n iu  — sens: daje pow ód tego w naturze.

2 1 ’
są  d o  s ie b ie  — sens: znajdują się w ste>sunku do siebie.
n ie  są  w  r ó w n y c h  s to p n ia c h  d o  s ie b ie  w  a n ty  p a t y  je j  -  sens: nie oddziałują w zajem nie na siebie z rów ­

ną antypatią.
w s to p n iu  s w o je j  p r z e c iw n o ś c i  s ła b s z e  -  działające z m niejszą antypatią.
c ie k a w a  s p e k u la c y ja  o c z y w iś c ie  p o k a z a ć  m o ż e  — sens: de>ciekliwe rozw ażanie dow odnie ukaże.

22
T erra in , h o m in u m  m a t r e m  e t a n in ia liu in  a tq u e  s t irp iu m . n e c cssc  est a liq u a n d o  p ia n e  p e r ir e , u b i a c r is  

a rn o r  m a te r io m  d e s e r e t .  q u i  p a r s  e s t d e i. c e s s a b itq u e  ijisa  d e s id e r a re  a tq u e  p e r s e q u i  m o d in i  p r in c ip iu m  - 
q u e  d iv in u m  -  PLUT.. Amar. 4 8  770a: „Jest konieczne, aby ziem ia, m atka ludzi i zw ierząt oraz roślin.
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kiedyś przestała istnieć, a w tedy opuści m aterię żarliwa m iłość, która jest częścią boga, i sam a przestanie  
pragnąć, i zaniecha kontynuow ania ruchu, a w ięc boskiej zasady“ (przekład K.J. G łębicka).

23
(m arg.) M e r c u tjiu s ]  T r is in e g lis tu s ]  in  ,.P i n m n d r o bóg Merrnes (rzym ski Merkury) był utożsam iany  

z egipskim  w ynalazcą pism a i w szystkich zw iązanych z pism em  sztuk, a także m agii, astronom ii, astrologii 
i a lchem ii, bogiem  Tothem . Z czasem  I Iermes-Toth został uznany za stw órcę św iata  i proroka stw orzenia, 
którv m iał udzielać pouczeń dotyczących  istoty bytów , poznania Boga i zbaw ienia człow ieka. Istniejący 
dziś zbiór (Corpus I le r m e tic u m  składa się z kilkunastu traktatów  i fragm entów . W pierw szym , pt. P oi-  
m a n d r e s  (Pasterz ludzi), n lityczna postać tytułow a udziela objaw ień, pozosla łe traktaty zawierają religij­
ne d ialogi, jakie toczą m iędzy sobą 1 lerrnes Trism egistos (I lerm es Trzykroć Wielki) i Asklepios oraz I ler- 
m es i jego syn. lat.

N a tu r a  illu d . in q u o  to to  fc r c h a tu r  a m o r e , c o n ip le x a , illi p e n i tu s  sc s c  im p lic u i t a tq u e  c o m m is c u it  -  

I IKRM .TRISM .P/ш. d ialogus I (w ydanie: s. 3 7 2 ): „N atura, objąw szy to [I lerm es: to ta ] ,  co kocha, pełną  
m iłością, połączyła się z tym  i przem ieszała” (przekład, tu i dalej, K.J. G łębicka).

Z  m iło ś c i  t e d y  n a tu r y  . . .  ś w ia t . d o k o ła  s fe ra m i s w e m i  o k r ą ż o n y  i  n ie ja k o  p r z e z  s y m p a ty ją  n a tu r y  

o h ła p io n y . k o r e s p o n d u je  n ie b ie s k im  o b r o to m .. .  -  Lubomirski otw iera tu w yw ód na lem at kwestii zn a ­
nych już starożytnej astrologii, dotyczących  w zajem nych inklinacji n ieba i rzeczy ziem skich oraz w pływ u  
planet na losy ludzkie. Por. S K N .M a rc .con so l. 18 ,3  (przekład: s. 4 6 4 ):

Zobaczysz pięć planet, któro krążą po różnych orbitach i pędzą z zawrotną szybkością w kierunku 
przeciwstawnym Ho ruchu wszechświata. Od ich najlżejszych zbliżeń zawisłe są losy całych narodów i tak 
sam o kształtują się sprawy największej, jak i najmniejszej wagi. w zależności od kolejnego następstwa  
gwiazdy przyjaznej czy też złowrogiej.

Informacje na len temat m ożna znaleźć w wielu dziełach antycznych dotyczących kosmologii i astrologii: 
zob. np. Lucjusz Apulejusz. D e  m u n d o  ( 0  w szechświecie: II w .); Klaudiusz Ptolem eusz. T e tra b ib lo s  (C zw o- 
roksiąg: II w .); Lucjusz Ampeliusz. L ib e r  m e m o r ia lis  (Księga rzecz)7 godnych pam ięci: II w.); P seu d o-H ygi­
nus, D e  a s tro n o m ia  ( 0  astronomii: II w.): I lerm es Trismegistos, P o im a n d res  (Pasterz ludzi: I-III w. p .n .e .).

Równie chętnie rozwijano te tem aty w  czasach now ożytnych , zob. m .in.:
Marcus Stellatus Palingenius (Pier Angelo M anzolli). Z o d ia c u s  v ita e  (Zodiak życia; Basileae 1 5 3 1 , 

głów nie księga VIII):
H einrich Cornelius Agrippa von N ettesheim . D e  o c cu lta  p h ilo s o p h ia  l ib r i tr è s  (O filozofii tajem nej 

ksiąg trzy: księga I: Paris 1 5 3 1 , księgi I-III: C ologne 1 5 3 3 . g łów nie księga 1);
Robert Kludd. P h ilo so p h ia  M o ysa ic a  iii (jua s a p ie n tia  e t s c ie n tia  c re a tio n is  e t c r e a tu r a r u m  sa cra  

v e r e q u e  (C hristiana e x p l ic i tu r . .. (Filozofia M ojżeszow a, w  której w yjaśniona zostaje św ięta  
i praw dziw ie C hrystusow a m ądrość aktu stw orzenia i tego. co stw orzone, oraz w iedza o nich: 
G oudae 1 6 3 8 . głów nie księga II. sectio 2 , m em brum  1, caput 4  -  w ydanie: fol. 89r  -  92r) -  to 
dzieło szczególnie w ażne dla tego dyskursu, gdyż stanow iło jedno  z p odstaw ow ych  źródeł w ie ­
dzy astrologicznej Lubom irskiego:

Atanazy Kircher, O e d ip u s  A e g y p tia c u s , h o c  es t u n ive rsa lis  h ie ro g ły p h ic a e  v e te r u m  d o c tr in a e  t e m -  
p o r u m  in iu ria  a b o li ta e  in s ta u ra tio . O p u s . ..  v ig iliti  d iv e r s a r u m  lin g u a ru m  a u th o r i ta te  s ta b i l i ­
t im i  (Kgipski Kdyp, to znaczy odnow ienie pow szechnej, hieroglificznej nauki starożytnych, 
zniszczonej przez n iespraw iedliw y upływ  czasu. D z ie ło ... potw ierdzone autorytetem  d w u ­
dziestu różnych języków ; Rom ac 1 6 5 2 -1 6 5 4 ).

Fragm enty ow ych dzieł (z w yjątkiem  Palingeniusa) autor R o z m ó w  cytuje w poniższym  dyskursie.
O losie ludzkim , będącym  w „praw ach gw iazd ”, por. (za Palingeniusem ) RKJ. W iz e r u n k 9  (w ydanie: 

k. 1 2 8 v /1 7 -3 2 ;  k. 1 2 9 r / l -2 :  k. 1 1 7 r /1 5 -3 2 ). Teorię w spółzależności N ieba i Z iem i oraz w zajem nych  
koneksji N atury w yłożył Sarbiewski (w yw ód swój oparł na porów naniu do gry w  kości); zob. SARBIKW- 
SKI, D ii g e n t iu m  14  (w ydanie i przekład: s. 1 3 1 -1 4 5 ).

p u n k t  ś r e d n i  -  punkt centralny, środkowy.
p r z e z  c y r k u m f e r e n c y ją  je d n a k ą  s to su ją  s ię  -  sens: przez obrót (obieg) n iezm ien ny (jednostajny) 

zgadzają  się.
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M en s  q u id e m  o p ifex . un a c u m  v e r b o  c ircu los  c o n tin en s  tic  c e le r i r a p a c ita te  c o n v e r te n s .  s im ili uri se  
m a c h in a m  llex il . .E a m q u e  vo lu i"  -  p r a e c e p i t  — рог. IlE R M . IRlS.YI.P/m. d ialogus I (w ydanie: s. 37 0 ):  
„U m ysł stwarzający, który wraz ze słow em  zaw iera koła. odw racając się z gw ałtow nym  przyśpieszeniem , 
nagiął ku sobie sw ą konstrukcję i: «Jej chciałem » [I lermes: Е а п к щ е  v o lili a p r in c ip io  a d  lin e m  a b s iju e  

Пае — ..Jej chciałem  od początku do końca i bez końca”] — pouczył**.

24
w z u p e łn y m  r o d za ju  — jako całości, w całej istocie.
Z ie m ia  d o  n ie b a  m a  s w o ję  re la cy ją  i s y m p a ty c z n ą  a lb o  a n ty p a ty c z n ą  k o r e s p o n d e n c y ją  -  por. F E U D I) 

P h il.M o v s. liber II, sect io 2 . m em brum  1. caput 4  (w ydanie: fol. 8 e) r -  92r): KIRCI 1ER. M a g n es  III E l  : 
..D e consensu eaeli et terrae" (w ydanie: s. 3 8 3 -4 0 5 . zw łaszcza s. 3 8 3 -3 8 4 ) .

p r z e z  c z ę ś c i  w  n a tu r z e  -  sens: klasyfikując je na części zgodnie z ich naturą.
p r z e z  n ieb io sa  — za spraw ą niebios.
(m arg.) P ro c i a s  -  Proklos ( P r ó k lo s : ok. 4 1 0 -4 8 5 )  z K onstantynopola, pochodził z Eicji. studiow ał 

w Aleksandrii i K onstantynopolu. O siadł w Atenach, gdzie został kierownikiem  szkoły neoplatońskiej i jej 
ostatnim  sław nym  reprezentantem . Rył autorem  kilkudziesięciu pism  (głów nie szkolnych w ykładów ) oraz  
kilku hym nów  na cześć bogów. Najważniejsze dzieła Proklosa to S to ich efo sis  p h y s ik ć  (E lem enty fizyki) 
i S to ic h e fo s is  th e o lo g ik ó  (E lem enty teologii). Z w ielu bogatych kom entarzy do dzieł P latona praw ie nic się 
nie zachow ało. Bvł ostatnim  wielkim  przedstaw icielem  greckiej filozofii pogańskiej, a poprzez jej u syste­
m atyzow anie w yw arł wielki wpływ na rozwój myśli europejskiej w Średniow ieczu i czasach O drodzenia.

C a e lu m  c o n c en t a  m o lio n u m q u e  c o n c ilia it a te  p le n u m  e s t:  d e in d e  n in n im i n o b is  su p e r io r a  h a r m o a ia e  
c a e l i tu s p r a e c e d e a t is p a r l ic ip ia  s a a t — P R O C E .W //;. cap. ..Per harm oniam  in c a e lo .. (w ydanie*: s. 2 3 5 ):  
..N iebo pełne jest m uzyki i rytm icznych ruchów: następnie* górujący nad nam i be)ge>wie* uczestniczą w w y ­
przedzającej ich harmonii'* (przekład E.J. C łębicka).

25
co  i A lk in d u s  s w ia d ( ‘z \  — Abü-Yüsuf Ya'qub ihn Ishäej al-Kindï |A lkiiidus| (e>k. 8 1 3 -8 7 3 ) . arabski ke>- 

m entator i tłum acz dzieł Arystotelesa, autor wielu pism  z zakresu m atem atyki, m edycyny, polityki, a stm -  
nom ii i m uzyki. Do dziś przetrwały nieliczne traktaty astronom iczne i m uzyczne e>raz jedno dziele) m e ­
dyczne: D e  m e d ic a m e a t is  c o m p o s i t is  (1531 r.). Do głów nych prac jege> autorstw a zalicza się: A st r o n in i  
in d ic e s  d e  p lu v iis  im b r ib u s  e t v en t is а с  a e ris  m u t a t io n e  (1 5 0 7 . 1508: L ib e r  n o v e ll i  iu d ic u m  in iu d ic iis  

a s t r o m m ). D e  ra d iis  (O prom ieniach).
R a d iu s . q u i  a c e n tro  s te lla e  a d  c e n tr u m  T errae  p r o c e d i t, fo r tis s im u s  esse  p r o b a tu r  in o p e r a tio n e  s u a e  

s p e c ie i— EE U D D  P h il.M o y s. liber II. sedie) 2 . m em brum  2, caput 5  (w ydanie: fol. 11 òr) : „D ow odzi się. że* 
prom ień, który przechodzi z centrum  gw iazdy do centrum  ziem i, jest najsilniejszy, gdy działa za spraw ą 
swe*ge) gatunku" (przekład E.J. C łębicka). Ze)b. też ALKINDUS R a d . 2 (w ydanie: s. 2 1 9 ).
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o s i te g o  ś w ia ta , k tó r e  filo zo fo w ie  ..p o lo s"  n a z y w a ją , j e d n e ż  są  z  osią  n ie b ie sk ą , to  j e s t  z  G w ia z d ą  P o la r ­

n ą . k tó r a  p u n k t  n ie b a  a r k ty c z n y  z  p u n k te m  a a ta r k ty c z n y m  p r z e z  d y ja m e te r  ś w ia ta  z  o b ó c h  s tro n  a ż  d o  

c e n tr u m  z a r ó w n o  tr z y m a  i na ż a d n ą  s tro n ę  o d  Z ie m ie  n ie  o d m y k a  s ię  — ta m  te d y  j e s t  p u n k t  m o c y  c a łe g o  

ś w ia ta  i s y m p a ty je j  w s z y tk ic h  s fe r  d o  s ie b ie  -  chodzi tu zarów no e) punkty (bieguny) tw orzące oś obrotu  
Z iem i, jak i o oś obrotu Ziem i wraz ze w szystkimi sferami. Ze)b. C \C .I \a t .d e o i : 2 ,4 1 .1 0 5 :  PLIN.M A .N a t.h is t.  
2 ,6 3 : Ps.-I W C .A stro n . 1 .3 -6  (głów nie 5: „De polo").

'Termin p o lu s  używ any też był w odniesieniu do G w iazdy Pe)larne'j: zob. VITR..\r c h it .  9 .4 .6  (przekład: 
s. 2 1 6 ): „ [ . . . ]  stella, quae dicitur pe)lus, elucet contra caput rnaloris septentrionis” („ |. . .J  błyszczy tam  
gw iazd a  zw ana Polarną, naprzeciw głow y Wielkiej N ied źw ied zicy”).

R e lic ta  s u n t e le m e n ta  n a tu r a e  d e o r s u m  c a d e n t  ia s in e  ra t io n e , u t s in t ta m q u a m  so la  m a t  e r ic s  — 

I IERM .TRISM .fV///. dialogus I (w ydanie: s. 37 0 ): „Pozostałe są to elem enty natury spadające z góry b(*z 
penve)du. gdyż są jakby tylke) materią*" (przekład, tu i dale*j. E.J. G łęhicka).

M u n d u s  e le m e n ta r is  est e x e m p la r  m u n d i  s id ere i, ita  ut q u a e lib e t  res  in eo  c o n te n ta  ip s iu s  s p e c ia l i  
c o n tm e a t — cytat za: F E U D I) P h il.M o y s. liber II, sectio 2 . m em brum  2. caput 5  (w ydanie: loi. 11 6 r ) :
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..Świat z e lem entów  jest odbiciem  św iata gw iezdnego, tak aby każda rzecz w  nim  zam knięta  zaw ierała  
gatunek  tamtego'*. Zob. też ALKINDUS R a d .  3  (w ydanie: s. 24 ).
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S u p c r io r a  u h iq u e  in fer io ru m  c o g n itio n es  u n ice  c o m p le c tu n tu r  a tq u e  p r a e s ta n tiu s  e t  p e r  e m in e n tia m  

a b s o lu  ta m  u n iv e r sa m  c o g n itio n e m  in se  c o n tin e n t in fer io r ih u s  c o m p e te n t  c m  -  PROCL .A n im . cap. „Aeta- 
tes septem  planetis septem  congruae” (w vdanie: s. 2 3 4 ): „То. co w yższe, w'szçdzie całkow icie i w  sposób  
najdoskonalszy obejm uje w iedzę tego. co niższe, i przede w szystkim  zaw iera w' sobie absolutną, pow szechną  
w iedzę dotyczącą tego, co niższe'1 (przekład E J . C łęhicka). Po słow ie p r a e s ta n tiu s  Lubom irski opuścił 
kilka wierszy oryginału oraz dodał spójnik et.

28
c h a r a k te r ó w  n ie b ie sk ich  — ciał (znaków ) niebieskich.
k o n s te la c y j — tu: ciał niebieskich.
k o r e s p o n d u ją  s o b ie  -  sens: odpow iadają sobie; w chodzą ze sobą w  ścisłe relacje.
P o s t h a e c  h o m in u rn  v ita  r e c te  d is p o s ita  c o n so n a n tia rn  m o r u m  e t a c tio n u m  c o n c in n i ta te m  s u sc ip it  

in d e , e o r u n d e m  q u o q u e  s u p e r io r u m  m u n u s  u sq u e  a d  b r u ta  p la n ta s q u e  d e s c e n d i t  n a m  h a e c  q u o q u e  h a r -  

m o n ia e  n a tu r a l i tà 'p a r t ic ip ia  s u n t — PROCL..4/7/7/1. cap. „Per harm oniarn in c a c io . . .r (w ydanie: s. 2 3 5 ):  
„Po nich dobrze uporządkow ane życie ludzkie bierze stąd zgodność obyczajów  i w ytw ornośc czynów', 
a dar tychże bogów  zstąpił aż do zwierząt i roślin, gdyż i one w sposób naturalny uczestn iczą w  h arm onii” 
(przekład E J . C łęhicka).
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są  j e d n e  p r y n c y p ija ln e .  k tó r e  s ie d m i s fe r  b ie g  i  o k r ą g  p o d  d y s p o z y c y ją  t r z y m a ją , a  te  s ię  p la n e ta m i  

n a z y w a ją  — w izja św ia la  przedstaw iona przez Lubom irskiego m a podłoże geocentrycznc: Z iem ia znajduje 
się tu w  centrum  w szechśw iata  i tkwi w nim  nieruchom o: centrum  to otaczają koncentryczne sfery, po  
których krążą planety. Podobnie jak Lubom irski teorii heliocentryczncj nie uznaw ało  wielu now ożytnych  
erudytów , m .in. LIPSIUS (C o n s t. I 16: przekład: s. 50 ). W edług Lipsjusza słuszność teorii geocentrycznej 
potw ierdza w sposób niepodlegający dyskusji Biblia; zob. LIPSIUS P h ys io l.s to ic , (w ydanie: s. 2 2 9 -2 3 3 ) .  
Podobne stanow isko w XVII stuleciu przyjął FR ED R O , Vir consiliL  cap. VIII: „D e c o n s u l ta to n e  e t su a s io n e  

g e n e ra  s u a s io n u m . seu  d e lib e ra tio n is  su n t va ria ” (w ydanie: s. 4 1 5 -4 1 6 ) . O nieruchom ej Z iem i oraz o ru ­
chu Słońca m ożna znaleźć w zm ianki także wr w ielu innych źródłach literackich: zob. REJ, W rzeru n k  10  
(w ydanie: k. 1 4 5 v /3 - l4 ;  k. l4 8 v /2 9 -3 0 :  k. 1 4 9 /9 -1 2 );  ARIOSTO-KOCHANOWSKI. O r l a n d s z a lo n y X 7 0  
(w ydanie: t. 1, s. 2 1 4 );  MARLIANI 1'heatr.polit. 17 , 2 6  (przekład: s. 2 2 3 n ., 3 2 3 );  PASCAL, P en se és  3 1 9  
(przekład: s. 135); M ORSZTYN Z ., lù n h le rn a ta  3 1 , w. 1 1 -1 2 ; 4 7 , w. 18  (w ydanie: s. 6 7 , 9 9 ).

L iczba i kolejność planet od starożytności były spraw ą sporną: obok siedm iu (w  tym  Słońca i K sięży­
ca) w ym ien iano także pięć „p lanet” (nie licząc Z iem i); por. S E N .N a t .q u a e s t .  7 ,1 3 ,1  (przekład: s. 2 7 4 ):

Ilość planet nie jest dokładnie zbadana. Zostało zaobserwowanych pięć planet, ale to nie znaczy, że 
tylko pięć ich istnieje. Oprócz pięciu krąży jeszcze niezliczona ilość, lecz ich nie znamy [ . . . | .

Zob. też o „siedm iu p lanetach” m .in. SARBIEWSKI, D ii g e n tiu m  14  (w ydanie i przekład: s. 1 3 1n n .):  
KIRCHER O e d ip A e g y p t .  tornus II, pars 1, classis 4 , caput 9  (w ydanie: s. 3 3 4 ).

Przypom nijm y, że trzy najdalesze planety U kładu S łonecznego  odkryto kolejno: Uran w  1871  r. 
(F.W. H erschel), N eptun yv 1 8 4 6  r. (J. C alle na podstaw ie obliczeń U.J.J. LeVerriera), P luton w  1 9 3 0  
(C. T oinbaugh).

s ie d m i  -  daw na form a liczebnika w  dopełniaczu (zgodnie z ów czesną, a m ającą jeszcze rodow ód  
prasłow iański, odm ianą żeńskich rzeczownikóyv spółgłoskow ych), dziś: siedm iu.

p o d  d y s p o z y c y ją  tr z y m a ją  — sens: utrzymują w swej w ładzy; m ają w mocy. 
te  s ię  p la n e ta m i n a z y w a ją  — starożytni definiow ali planetę jako „gw iazdę w ędrow ną” (błądzącą)  

(gr. p la n e tę  [a s te r ] );  sądzono, że planety poruszają się ruchem  doskonale okrężnym ; zob. S E N .N a t.q u a e s t .  7: 
LU CIAN A stro ! . 4.
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Ib m ię d z y  s o b ą  m a ją . d la  r ó żn o ś c i te m p e r a m e n tó w  sw o ic h , s y m p a ty ją  i a n ty p a ty ją  -  zob. n i/ej. obj. 
(lo 33 .

S e p te m  d e in c e p s  fa b r icu v it g u bern a torem . <jui c ircu lis  r n u n d u m  s e n s ib ile m  c o m p le c t u n tili: coru iiH ju e  

d is p o s it io  fa tu m  v o c a t u r — I lERYl.TRISVI.P////. dialogus I (w ydanie: s. 36 9 ): ..N astępnie stworzy! sied ­
miu regentów , którzy obejm ują postrzegalny zm ysłow o świat kolam i, a ich rozm ieszczenie zw ie się losem"  
(przekład E.J. d ę b ic k a ) .

in A p o c a lip s i — w Apokalipsie.
H a e c  d ic h , (ju i te n e t s e p t a n  st('llas in d e x te ra  su a  -  Ар 2 .1 : ..To m ów i. który trzym a siedm  gw iazd  

w prawicy sw ej“ .
sw y m  p o r z ą d k ie m  — zgodnie ze sw ym  porządkiem .
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o p ific ia  — tu: działania: dosł. 'w ykonyw anie pracy, robota*.
I Ion io  c u m  o m n iu m  p o te s ta te m  in se  h a b e r e t. o p ilic ia  s e p t a n  g u b e m a to r u m  a n im a d v e r t  it. I li  a u te m ,  

h u m a n a e  m e n tis  n ie d i ta t io n e  g a u d e n te s .  s in g u li c o ru m  p r o p r i i  o rd in is  p a r t i c ip a n  h o m in e m  r e d d id e r e  — 

I ILRYI.TRISYI.P///;. dialogus I (w vdanie: s. 3 7 1 ): ..Poniew aż człow iek dysponow ał w ładzą nad w szy st­
kim . zauw ażył działania siedm iu regentów, (ii zaś. ciesząc się zd z ia ła n ia  ludzkiej m yśli, uczynili (każdy  
z osobna) człow ieka uczestnikiem  ich w łasnego porządku" (przekład K.J. d ę b ic k a ) .
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S ło ń ce  d o  M iesiąca  m a  s y m p a t y j ą - o  roli Księżyca i Słońca w procesie4 rodzenia się życia zob. P L l Y.lsid. 

307(1.
M ies ią ce  z a ś  i kw a d ry , n u ż  p o ty m  s ło n e c z n e  p r ze s ile n ia , w y w y ż s z e n ia ,  n a w e t i p o ło ż e n ia  w  z n a k a c h  

z o d y ja k u  c ie k a w i lu d z ie  p o tr z e b n ie  u r ze c za c h  lek a rsk ich  i g o s p o d a r s k ic h  u w a ż a ją  — w yraz tego rodzaju 
przekonań dają m nożące się w XVI i XVII stuleciu różnorodne kalendarze, zielniki, poradniki d om ow e, 
kom pendia w iedzy m edycznej przeznaczone dla laików, a pomocne' w doniow ej kuracji: zob. np. Szym on  
Svreniusz. Z ie ln ik  h e r b a r z e m  z  j ę z y k a  ła c iń sk ie g o  z o w ią . to  je s t  o p is a n ie  w ła sn e  im io n , k s z ta łtu ,  p r z y r o ­
d z e n ia . sk u tk ó w ' i m o c y  z io ł  w s z e la k ic h . .. (Kraków: drukarnia ßazyle'go Skalskiego. 161 3 ): Erazm  Sykst. 
O  c ie p lica c h  w e  S k le  k s ią g  tro je  (Zam ość: w drukarni Akademijcj. drukował Krzysztof W olbram czyk. 1617):  
M e d y k  d o m o w y  S a m u e la  B e im le r a . . .  n a u c z a ją c y  d o m o w e m i i m a ło  k o s z tu ją c a n i  le k a rs tw y . le c z y ć  c h o ­
ro b y . i o w s z e m  — z d ro w  ie  z a c h o w y w a ć ,  w s z y s tk im  o s o b liw ie  ty m  p o tr z e b n y : k tó r z y  o d  m e d y k ó w  są  o d le ­
g li. a p r ę d k ie g o  r a tu n k u  p o t r z e b u ją c y  z n iem ie ck ie j)  na polski j ę z y k ... przetłum aczony i m żnem i,
bardzo gruntow nem i anotacyjam i objaśniony przecz Jana Jerzego Jelonka ([b .m .j: w drukarni L eszczyń ­
skiej u YIic*hała Pressera. 17-t9).

n u ż  p o ty m  -  a cóż dopiero potem .
s ło n e c z n e  p r ze s i le n ia  — tj. przesilenie letnie (22  M) i przesilenie zim ow e (22 XII). 
p o tr z e b n ie  . . .  u w a ż a ją  -  sens: słusznie rozważają, uważają za potrzebne.

c a u s a m  fin a lem  -  przyczyny celowej. W filozofii Arystotelesa jest to jedna z czterech najw ażniejszych  
zasad (przyczyn) bytu (por. ARIST.P/i. 2 .3 . 7 -8  (przekład: t. 2 . s. 5 0 -5 2 , 5 7 -6 2 ) . Arystotelesem ska teoria, 
zgodnie* z którą w szystko w naturze dzieje się ze w zględu na jakiś cel (por. np. ARIS I .Ph. 19%  (przekład: 
t. 2 . s. 62 ): . , [ . . .  I że w ięc natura je'st przyczyną, i to przyczyną działającą celow o, jest oczyw iste"), stała  
się podstawią tom istycznej teleologii. gdzie posłużyła jako dcnvód na istnienie Stw órcy św iata.

S o le n i L u n a e  a m o r  te n e r i e t co ire  а с  fo e tu  o m n ia  im p lo r e  — P L U Y .A in a t. -f8 770a: „[Przyrodnicy  
m ów ią], że S łońce jest zw iązane m iłością z Księżycem i z nim wsp<'>łżyje. i w'szystke) zap ładn ia” (przekład  
E J . d ę b ic k a ) .

33
p la n e ty  m a ją  m ię d z y  s o b ą  s y m p a ty ją  i  a n ty p a ty ją  -  ze)b. EL U D I) P h il.M o vs. liber II. sect io 2 , iiie iii-  

brum  1. caput *t (w ydanie: fol. 89r). gdzie znajdujem y ciekaw y ze w zględów  filiacyjnych (choć są pew ne  
różnice m iędzy w yw odem  Eludda a poglądam i Lubom irskiego) fragm ent dotyczący w zajem nych inklina­
cji planet:
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f . . . |  in astrologia périt iores noiarunt. quod ut Iupitor. Sol (4 Luna sunt amicitia cum Saturno co- 
niuncti. ita cjuidom Morcurius. Mars et Ve*nus sunt ci inimici. Iterum. ornnes planetae cxccpto Marte sunt 
amici lovis. Porro ctiam e*st nullus planetarum. excepta sola Venero, ejui ost am icus Marti, sod inter caetera 
Sol ot Mercurius sunt ipsi inimicissimi. Etiam Iupitor et Venus sunt amici Solis; contra vero Mars. Mercu- 
rius <‘t Luna sunt Solis inimici. ()mne*s plane*tao dicuntur amare et fovere Venerem excepto Saturno. lupi- 
ter, Venus et Saturnus sunt amici Mercurio, eius vero inimici sunt Sol. Luna et Mars. Amici Lunae sunt 
Venus. Iupitor et Saturnus. eius inimici sunt Mars et Mercurius.

I. . .  I bardziej biegli w astrologii zaobserwowali, że jak Jowisz. Słońce i Księżyc są złączone przyjaźnią 
z Saturnom, lak Merkury. Mars i Wenus są mu wrodzy. Dalej, wszystkie planety z wyjątkiem Marsa są 
przyjazne Jowiszowi. Nie ma zaś planety, z jednym  wyjątkiem Wenus, która jest przyjazna Marsowi, lecz 
Słońce i Merkury są mu spośród innych właśnie* najbardziej nieprzyjazne. Także Jowisz i Wenus są przyja­
zne Słońcu: przeciwnie. Mars. Merkury i Księżyc są Słońcu nieprzyjazne. Mówi się. że wszystkie planety 
kochają i sprzyjają Wenus, z wyjątkiem Saturna. Jowisz. Wenus i Saturn są przyjazne* Merkuremu, wrogie* 
są mu natomiast Słemco. Księżyc i Mars. Przyjazne Księżycowi są Wenus. Jowisz i Saturn, nieprzyjazne* mu 
to Mars i Merkury.

(przekład E.J. Cłębicka)
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p la n e ty  m a ją  p o d  so b ą  r o z d z ie lo n e  r e la c y je  a lb o  h a r m o n ije  d o  k a ż d y c h  r z e c z y  na  ś w ie c ie  -  zależności 

te szczegółow o om aw ia FL U D D  (P h il.M o y s . liber II, sectio 2 , m em brum  1; w ydanie: fol. 89r  — 92r). 
AGRIPPA (O c c u lt .p h il.  I 2 3 -2 9 ;  w ydanie: s. 1 3 1 -1 4 2 )  opisuje kolejno elem enty, tem peram enty, w rażenia  
zm ysłow e (jak sm ak i zapach), m etale, kam ienie, rośliny i zw ierzęta natury słonecznej, księżycow ej, satur- 
now ej, jow iszow ej, m arsowej, a dalej podległe W enus i Merkuremu. MIZALDUS (I  la r m .c a e le s t .  d ialogus 
3: „D e radiorum  Solis et eiusdem  spirituum  conciliamone cum  hum ani corporis sp iritibus” ; dialogus 4: 
„D e com positione Lunaris radii et spiraculi cum  anim ali spiritu“, d ialogus 5: „De collatione facultatis 
radiorum  planet arum  cum  hum ani corporis facułtatibus” ; w ydanie: s. 1 8 -2 6 , 2 6 -3 0 , 3 0 -3 7 )  opisuje in ­
klinacje „p lanet” (głów nie S łońca i Księżyca) do duszy i ciała ludzkiego.
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d r u d z y  p la n e to w ic  -  inne planety. S łow o „planeta” w  dobie staropolskiej było rodzaju m ęskiego (tak  

też w grece: h o  p la n e s , -e to s :  h o i p la n e te s ,  i łacinie: p la n e ta e , - a ru rn ; p la n e te s , -u m ) .
d la  u c ie c h y  — dla przyjem ności.
..R eg n u rn  p la n e ta r u m ''  -  K ró le s tw o  p la n e t.  Ta -  dziś zaginiona -  praca L ubom irskiego pozostała  

w  rękopisie; m anuskrypt zatytułow any : Mirobuli Tassalini R e g n u m  s e p le n i  p la n e ta r u m  znajdow ał się 
w bibliotece H ieronim a P inocciego. zanotow any w' inwentarzu w  dziale L ib r i  m a g ic i: zob. Targosz. H ie ­
ro n im  P in o cc i. s. 1 1 7 -2 2 2 . poz. 4 1 0 : Karpiński, O  a u to r z e ,  s. 22 .

s y m p a ty c z n ie  r e fe r o w a łe m  — sens: opisałem  co do zgodności sym patii.
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C o  je s t ,  ż e  d w a  in s tr u m e n ta  m u z y c z n e  a lb o  lu tn ie  p o ło ż o n e  p o d le  s ie b ie  b l i s k o . .. -  zob. M IZALDUS  

C en t. V 17  (w ydanie: s. 95 ).
p o d le  s ie b ie  -  przy sobie, blisko siebie, tuż obok siebie.

w  k tó r ą  s tro n ę  — w którąkolwiek strunę.
w e d le  s ie b ie  -  stosow nie (odpow iednio) do siebie.

38
P a lm a , n a jo b f its za  m ię d z y  d r z e w a m i,  m a  d w ie  p łc i:  m ę sk ą  i  n ie w ie śc ią , i  j e d n a  b e z  d r u g ie j  r o d z ić  n ie  

m o ż e . . .  -  por. A M M .R er.g e st. 2 4 ,3 ,1 2 -1 3  (przekład: s. 4 9 2 -4 9 3 ):

P od ob n o p a lm y sam e się zap ylają , a ich p łeć jest ła tw a  do od różn ienia . Podaje* się przy tym , iż ok azy  
żeńsk ie rodzą o w o ce , gd y  zostan ą  pokryte p yłk iem  m ęsk im . N iektórzy  m ów ią , że od czu w ają  on e p rzy jem ­
n ość  z w za jem n ego  zap ylen ia , czego  o czyw istym  d ow o d em  m a b yć fakt, iż p och ylają  się ku sob ie i n aw et  
b urzliw ym  w iatrom  nie p ozw alają  się od  sieb ie odw rócić . | . . .  | Te ob jaw y leżą u p od staw  w iary w  pe^wne- 
go  rodzaju m iłosn e w sp ó łżycie  tych drze*w.
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W czasach  now ożytnych  por. M IZALDUS.\/ïïi/î./7c'i/. II (wydanie: s. 5 5 ): AGRIPPA O c c u lt.p h il. 117: ..Q ua- 
litcr per litem et am iciliam  virtutes rerum investigandae el experiundae sunt” (wydanie1: s. 119):

Et similis inclinatio e\si int('r palrtiain masculinam et foeminam. quariun cum гашиш unius ramus 
alterius ti'ligc'rit. complicant se in mutuum amplewum. пес fruttimi feri foemina ahsquo masculo.

I podobna skłonność istnieje między palmą męską i żeńską: gdy jedna z gałęzi jednej dotknie drugiej, 
splatają się we wzajemnym uścisku, a żeńska palma bez męskiej nie daje owocu.

( p r z e k łn r l  E .J .  d ę b i c k a )

Zob. tam że. I 24: .,Q uae res subsint Lunae" (w ydanie: s. 1 3 4 -1 3 6 ). 
p o d le  s ie b ie  -  zob. wyżej, obj. do 37 .

39
N ie  in sza  j e s t  p r z v e z v r m . ż e  s ię  s ło n e c z n ik  za  S ło ń c e m  o b ra ca , k tó r y  je g o  p r z y r o d z e n iu  w n a jw y ż s z y m  

s to p n iu  p a n u je . . .  -  o słoneczniku (gr. h e lio tró p io n .  dosł. 'zwracający się za słońcem ': łac. h e lio lr o p iu m )  

zob. P \ A 'S . \ \ \ .N a t .h i s t .  2 2 .5 7 : AGRIPPA O c cu lt.p h il.  I 23  (w ydanie: s. 132):

Ouomodo cognoseendum. quihus stellis res naturales subsunt atquo res sunt solan's.

W jaki sposób można poznać, jakim gwiazdom podlegają rzeczy naturalne' i które rzeczy są słoneczne.
( p r z e k ła d  E .J .  d ę b i c k a )

Por. ponadto MIZALDUS A rc a n .n a t. I (w ydanie: s. 24: nota: .,[1 Iaec apud Georg. Agricolam in libro D e  

lo ss ilih u s  e t m e ta ll ic is . adhacc apud M unsterum in G eo g ra p h ia ] .  lib. 2 2 . cap. 21): ..I leliotropium  et ci- 
chorium  Solem  am ant, nam  cum  ilio ctiam  nuhilo die circum aguntur noctu velut illius desiderio. Ilorem  
contrahunt".

O sym patii słonecznika do Słońca informują nieom al wszystkie zielniki stuleci XVI i XVII; zob. SYRE- 
M U S Z , Z ie ln ik  V (przydatek) 209: ..Słonecznik peruw iański, ziele naw iętsze. słemco indyjskie" (wydanie1: 
s. 152 7 ): ..Obraca się za słońcom  zaraz z rana i polym  cały dzie'ii". M otyw len wielokrotnie pew racał. 
najczęściej w charakterze porów nania: ze>b. M AR LIAN I I h e a d : p o li t .  1, 2 7  (przekład: s. 1. 3 4 3 ):  L U B O ­
MIRSKI. T o b ia sz  w y z w o lo n y  III 14 , w. 1 -2  {P o ez je  z e b r a n e , s. 38):

Do Ciebie. Panie', oblicze obracani.
Jak więc słonecznik za słońcem się kręci.

40
H a k i z  M ie s ią c e m  o s o b liw ą  m a ją  s y m p a ty ją .  k tó r e  ja k o  i M ies ią c  są w ilg o tn e  i z i m n e . .. -  ze>b. AGRIP­

PA O c c u lt .p h il . I 24: ..Q uae re's subsint L unae” (w ydanie: s. 1 3 4 -1 3 6 ). O inklinacji Księżyca i rzeczy 
wilge>tnvch oraz zim nych pisał także MIZALDUS A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 34):

Magna e'st humidorum cum Luna sympathia. quod omnium maxime' in cancrorum <‘t ostre*orum 
pulpa iiiedullaquo ossium sese' prodii ac manifestai. Nani lumino crescenti* Luna, oivscunt illa. turgentquo 
ac repleniur: decrescenie vero inaniunlur. decrescunt ac minuuntur.

Wielka jest sympatia | rzeczy | wilgotnych z Księżycem, co najbardziej ze wszystkiego objawia się i ujaw­
nia w mięsie i szpiku kości raków oraz ostryg. Skoro bowiem wzrasta jasność Księżyca, rosną i one', pęcz­
nieją i wypełniają się; gdy jego jasność maleje -  kurczą się. pomniejszają i maleją.

(p r / е к Ы  E .J .  d ę b i c k a )

z a  M iesią ca  o b r o te m  n a tu rę  s w o ję  a k o m o d u ją  — przystosow ują sw ą naturę do faz Księżyca.

41
M ü n s te r  u' ..G eogra fije j'' s w o je j ś w ia d c z y  z  p e w n e j  o k a zy je j. ż e  ru ta . z ie le , m a  w ielką  s y m p a ty ją  z  figą. 

d r z e w e m -  por. M Ü N ST ER  C osm ogr.u n iy . II (wydanie: s. 92): informacja za: ELU D I) P h il.M o ys.  liber II. 
sect io 2 , m em brum  2, caput 5 (wydanie: fol. 117r: tu na marginesie: ..Münster G eo g ra p h ,  lib. 19. cap. 8"):
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| . . . |  observaturn est rutarn herham summa cum amicitia (icum arhorem respicere. undo fit. ul liaec 
planta nullibi melius aut copiosius vigeat | . . . | ,  quam si sub lieu arbore plantetur.

1... J zauważono. że ziele mtv darzy wielką przyjaźnią drzewo figowe: wskutek tego roślina ta w żad­
nym innym miejscu nie rośnie lepiej i bujniej | . . . ].  niż gdy zostanie posiana pod drzewem figowym.

Por. MIZA1 J )U S  A rc a n .n a t. I (w ydanie: s. 24: nota: „[Adhaec apud M unsterum  in C e o g r a p h ia \ .  lib. 19 , 
cap. 8"):

Rutae cum lico summa est amicitia in tantum, ut nusquam laelior proveniat ac esculentior. quam sub 
Ime arbori'.

1... I tak wielka jest przyjaźń ruty z figowcem, że w żadnym innym miejscu nie przytrafia się bardziej 
bujna i pożywna niż pod tym drzewem.

( p r z e k ła d  K .J . G łę h i r k a )

Z ob. też BACON S ilv .sy lv a .  V 483: „E xpérim enta varia speclantia  syrnpathiam  et antipath iam  pianta- 
rum ” (w ydanie: szp. 8 5 3 ):  ACRIPPA O c cu lt.p h il.  I 25: „Quae subsunt Saturno” (w ydanie: s. 1 3 7 -1 3 8 ) .  
SY R EN IU SZ (Z ie ln ik  II 47: „O rucie” : w ydanie: s. 5 2 2 ) informuje, iż ruta znacznie lepiej rośnie w  p ob li­
żu drzew a figow ego, w ów czas jest także o w iele lepsza w sm aku.

Sebastian  M ünster (1 4 8 9 -1 5 5 2 ) . gram atyk, znaw ca języka hebrajskiego i nauk rabinicznych. 
teolog, erudyta biegły w naukach geograficznych (także kartografii) i m atem atycznych , w ydał w' Bazylei, 
obok dzieł filologicznych i teologicznych, Biblię w  języku hebrajskim (1 5 3 4 -1 5 3 5 ) , kom entarze do dzieła  
rzym skiego geografa C ąjusza Juliusza Solinusa (III w .), G e o g ra fię  Klaudiusza P tolem eusza (ok. 1 0 0 -1 4 7 )  
z 4 8  m apam i (1 5 4 0 ). a także g łów ną sw ą pracę: C o sm o g r a p h ia e  u n ive rsa lis  lib r i  VI (1 5 5 4 ) z 471 d rze­
w orytam i i 2 6  m apam i.

są  p o d  in / lu k s e m  je d n e g o ż  p la n e ty  n a tu rą  p o s ta n o w io n e -  sens: zostały przyporządkow ane w pływ om  
tej sam ej planety.

42
M irt. d r z e w o ,  z  p o n la g r a n a tc n i  m a  ta k ż e  w ie lk ą  s y m p a t y j ą . .. — informacja najpraw dopodobniej za: 

E L U D D  P h il.M o ys . liber IL sectio 2 . m em brum  2. caput 5  (w ydanie: fol. 117r): „Praeterea si m vrtus 
prope arborem  granati plantetur. earn m agis fcrcilcrn ac fructiferam efficiet, atque ex altera parte g ran a­
tim i reddet niyrtum  m agis edoriferum: unde liquet unum  praesentia alterius gaudere et laetari” . Por. 
M IZALDUS A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 3 6 . 4 0 -4 1 :  nota: „autor D em ocritus ex F lorent.”):

Myrtus iuxta punicam malum consita cam fructuosiorem reddit, sei|)sa odoratior. utraque mirum in 
modum laeta provenit ac luxurial vicina. | ... | Myrtus et malus granata mutuo se diligunt: affectio cogno- 
scitur ex radicihus. quae tametsi aliquantulo spatio inter se dissitae fuerint. connectuntur tamen atque 
inter se implicantur. ltaque proxime conditae altera alteri dat foecunditatem.

Mirt. posadzony w pobliżu drzewa granatu, sprawia, że daje on więcej owoców, a sarn mirt inten- 
sywniej pachnie, jeden i drugi zaś stają się w swoim sąsiedztwie w niezwykle bujne i rozrastają się. | ... |
Mirt i drzewo granatu wzajemnie się kochają; uczucie to widać dzięki korzeniom, które choćby były nieco 
od siebie oddalone, łączą się jednak i splatają ze sobą. W ten sposób blisko siebie posadzone wzajemnie 
przydają sobie płodności.

( p r z e k ła d  lv .J. d ę b i c k a )

Z arów no m irtow i, jak i granatow i przyznano naturę planety W enus, stąd ich w zajem ne inklinacje: zob. 
ACRIPPA O c c u lt.p h il . I 28: „Quae sint venerea” (w ydanie: s. 1 4 0 -1 4 1 ).

p o w ś c ią g a ją c e j  w ła sn o śc i -  um iarkowanej w łaściw ości, pośredniej natury.

43
L e w  p r z y r o d z o n y m  s p o s o b e m  d z iw n ie  s ię  b o i  k o g u ta  ta k  d a le c e , ż e  p r z e d  n im  u c ie k a  -  por. 

M iL .N a t .a n im .  3 ,3 1 ; 6 .2 2 . U Agryppy m am y kilka w zm ianek o antypatii lwa i koguta, a autor pow ołuje  
się na fragm ent w ypow iedzi Proklosa z dzieła D e  sa cr ific io  e t m a g ia : por. ACRIPPA O c c u lt.p h il. III 33: 
„D e vinculis spirituum  eorum que adiurationibus et exterm iniis” (w ydanie: s. 5 0 1 ):
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I... I [line illud Prodi : ..Sicul loo timet gallimi, praecipue* album, sic spiritus appareils in forma leonis. 
obiecto gallo, subito disparuit".

| . . . |  stąel owo Prnklosa: ...Jak low boi sit; koguta, zwłaszcza białego, lak duch pojawiający się pod 
postacią Iwa natychmiast znika, gdy mu się pokaże koguta".

(przrklad. lu i dalrj. EJ. (ilrbicka)

Por. lam że. I 15: ..Q uom odo debem us investigare ol experiri virtutes rerum per viani sum ptam  a sim ili­
tudine” : 18: „De inim iciiiarum  inclinationihus": 43 . 5 4 . 6 8  (wydanie: s. 1 1 4 -1 1 6 . 1 2 1 -1 2 3 . 1 6 5 -1 6 8 .  
1 8 9 -1 9 6 . 2 3 0 -2 3 1 );  I IAUR. Skłuci (wydanie: s. 318 ): K1RCI \K \\.'M a g n e s  III 6 .1: ..De m agnetica facilitate, 
sivo m agnetism o a n im a liu n f (wydanie: s. 517 ): MIZALDUS A r a u u n it .  I: ..Ad galli can lum  leo anim alium  
om nium  terror oxpavescil ..Leo concultatis foliis ilicis. ul ad cantim i galli, obslupescit*' (wvdanie: s. 27 . 
4 4 ) :  (Cent. 1 60  (wvdanie: s. 15: autor, podobnie jak Agryppa. powołuje się na św iadectw o Proklosa):

Leonem valde e\\te*rrero ferini* galli gallinacei canins, albi praecipue. et maxime visa eins crista: cuius 
aspect um ne sustinere quidoni potest. I line nimirum rede scribit Proclus daonionos leonis forma alienan­
do apparuisso. ejui obiecto gallo rlisparvenini.

Powiadają, że low ogromnie* boi się koguta i koguciego piania, szczególnie' zaś koguta białego, a zwłaszcza 
gdy zobaczy je'go grzebień: nie* może znie*ść nawet jego widoku. Słusznie zaiste* pisze* Proklos. że ni<»ki<'dv 
ukazywały się duchy w postaci Iwa. które* znikały, jeśli im się pokazało koguta.

Zob. ta m /e . V 5 7  (w ydanie: s. 104): MARLIANI I h e a tr p o l i t .  2 3  (przekład: s. 28 8 ):

Cóż kur biały. jt‘ślibyśmy z mocą Iwa zrównali У Le*cz lwa rvczące*go nie* ivlko poskramia, ale* ie*ż 
przestrasza i do ucie*czki swym śpiewaniem przymusza.

p r z y r o d z o n y m  s p o s o b e m  -  ze  swej natury, z przyrodzenia, w  naturalny sposób.
ś w ia d c z y  A g r y p p a  ..D e  o ccu lt a p h ilo so p h ia " . z e  ta m  g d z ie ś  w  N ie m c z e c h  — takiego wątku u Agrvppv 

nie znaleziono.
A g r y p p a  -  I Icinrich Cornelius Agrippa von N ettesheim  (1 4 8 7 -1 5 3 5 ) . te'olog. doktor, badacz n a tu ­

ry. autor dzieła D e  o c cu lta  p h ilo so p h ia  (1 5 3 1 . 1533) oraz praev D e  in c e r t i tu d in e  e t v a n ita te  s c ie n t ia ru m  
(1 5 2 6 ).

je s t  w ie lk ie  p o d o b ie ń s tw o  -  sens: jest całkiem  praw dopodobne, jest bardzo m ożliw e.

44
A le d z iw n a  r ze c z ,  ż e  m a g n e s , b ę d ą c  w p ó ł  k a m ie n ie m , a w p ó ł  m in erą . m a  a n tv p a tv jq  z  r ze c zą  r ó żn e g o  

r o d za ju , to  je s t z  c z o s n k ie m . .. — informacja za: F L U D D  P h iì.M o vs.  liber II. so d io  2 . inom brim i 2 . caput 
5  (w ydanie: fol. 1 l8 v ) :  pe>r. leż MIZALDUS A rca n .n a t. I (w vdanie: s. 18: nota: ..extra P lin iu n f):

Allio cimi magnete tanta e*st discordia, ut si oo confricotur. vini oinnom tralicndi rlcponat ani iinhccil- 
liorem renldat. adoe> ut a se* ferrimi abigat.

laka jest nie*zge)da czosnku z magnesom. że* gdy go się nim natrze, usuwa wszelką siłę przyciągania 
albe) czyni ją słabszą do te*ge) stopnia, że* [ magnes| odpędza od sie'bie* że*laze).

(pi/.<*kład. tu i dalej. EJ. dębicka)

Zob. tam że, II (w ydanie: s. 62 ).
T a k że  i d y ja m e n t tę ż  m a  z  m a g n e s e m  n a tu r ę . .. -  por. P \A N .M \ . i \a t .h i s t .  3 7 .6 1  :

Aria mas disside*t cum magneto in tantum, ut iuxta positus ferrimi non palialur abstrahi aut. si adnio- 
lus magne*s adprohondoril. rapiat atque auferat.

Diament de) te*go slo[)iiia nie* zgadza się z magne*se*m. że* położony w pobliżu nie* pozwala, aby |ma- 
gne*s| przyciągał że*Iaze). albo jeśli magnes, przybliżony. pe)ch\vyci że*lazo. diame*nl porywa jo i usuwa.

Inform ację Pliniusza pow tarzali też now ożytni autorzy: por. AGRIPPA O c cu lt.p h il. I 18: „Do in im icitia­
rum inclinationibus (w ydanie: s. 121): I 68: ..Q uom odo anim us nostor potest perm utare et ligare res
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inferiores ad id quod desiderai” (w ydanie: s. 2 3 0 ):  MIZ/M..D U S C en t. IX 100  (w ydanie: s. 2 0 9 -2 1 0 ):  
A rc a n .n a t. I (w ydanie: s. 18: noia: „hoc exira P linium ”).

45
To z a ś  r z e c z  o c z y w is ta  i w s z y tk im  w ia d o m a , ż e  m a g n e s  d o  ż e la z a  m a  s w o ję  s y m p a ty ją  i  c ią g n ie  g o  d o  

s i e b i e . . .  -  inform acja /a :  FL U D D  P h il.M o y s. liber II, sectio 2 . m em brum  2 . caput 2 (w ydanie: fol. 109v):

1... I apparerei e*sse* e*iiam faculiaieni altractivam in corpore ferri, quae trahit ad se spiritus magnelis. 
haud aliter quam masculus seu Mars in sua natura appetii Venerem.

1... I widać, że również w ciele żela/a istnieje* zdolność przyciągania, która pociąga do siebie ducha 
magnesu, nie inaczej niż to. co męskie*, czyli Mars, dąży do Wenus.

(przekład, tu i dalej. EJ. dębicka)

Por. P \ A N . \ \ \ .N a t .h i s t .  3 6 .1 2 5 -1 3 0 ;  MIZALDUS A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 2 4 ); AGRIPPA O c c u lt .p h il.

I 1 6 -1 7 . 27 . 6 8  (w ydanie: s. 1 1 6 -1 2 0 , 1 3 9 -1 4 0 .2 3 0 -2 3 1 ) ;  DIGBY D em o n str . 20 . 2 1 -2 2  (w ydanie: s. 2 2 2 -  
-2 3 5 , 2 3 5 -2 5 7 ) . '

I n te r  q u a s  m a g n e s  fe m in in u s  e t f e r r im i m a s c u lin u m  p r a c c ip u c  n u m e r a m u s  -  F L U D D  P h il.M o y s .  
liber II, sectio  2 , m em brum  2, caput 2 (w ydanie: fol. 103r): „Wśród których w ym ien iam y zw łaszcza  
żeński m agnes i m ęskie żelazo” .

n a jś w ie tn ie js z a  w  z n a k u  „ U rsa e  M in o r  is " -  najjaśniejsza w konstelacji Małej N iedźw iedzicy.
K i r c h e r -  (1 6 0 2 -1 6 8 0 )  uczony jezuita, polihistor. profesor m atem atyki, filozofii, języka hebrajskiego  

i syryjskiego na uniw ersytecie w W ürzburgu (potem  w R zym ie). Interesował się archeologią i astrologią, 
był gorliw ym  kolekcjonerem  o rozległych w pływ ach. N apisał w iele dzieł, m .in. z zakresu optyki (Ars m a ­
g n a  lu c is  e t u m b r a e .  1 6 4 6 ). akustyki (M esu rg ia . s i ve  a rs  m a g n a  c o n s o n i e t d isso n i, 1 650; P h o n u rg ia  n o v a , 
1 6 7 3 ) , stw orzył traktat o m agnesie i zjawisku m agnetyki (M a g n e s, s iv e  d e  a r te  m a g n e tic a  o p u s  t r ip a r t i -  
tu m , 1 6 3 4 ). W latach późniejszych zajm ow ał się archeologią i lingw istyką, starał się też rozszyfrow ać  
hieroglify. P lonem  tych zainteresow ań są m .in. prace: O e d ip u s  A c g y p tia c u s . h o c  e s t  u n ive rsa lis  h ie r o g ly -  

p h ie a e  v e te r u m  d o c tr in a e  te m p o r u m  in iu ria  a b o li ta e  in s ta u ra tio . O p u s . .. v ig in ti d iv e r s a r u m  lin g u a ru m  

a u th o r i ta te  s ta b i l i t im i  (1 6 5 2 -1 6 5 5 ) , P r o d r o m u s  c o p tu s  (1 6 5 6 ), L in g u a  a e g v p t ia c a  r c s ti tu ta  (1 6 6 4 ). C h i­
n a  i llu s tr a ta  (1 6 6 7 ). W yciąg z dzieł Kirchera sporządził Johann Stephan Kestler (Amsterdam: Jan W aes- 
berg, 168 0 ): P h ys io lo g ia  K irch erian a  c x p e r im c n ta lis . q u a  s u m m a  a r g u m e n to r u m  m u lt i tu d in e  e t v a r ie ta le  

n a tu ra liu m  r e r u m  sc ie n tia  p e r  e x p é r im e n ta  p h y s ic a . m a th e m a tic a ,  m e d ic a  c h y n iic a , m u s ic a , m a g n e tic a ,  
m e c h a n ic a  c o n ip r o b a tu r  a t q u e  s ta b ilitu r . Atanazy Kircher utrzym yw ał kontakty z w ielom a uczonym i w  licz­
nych krajach Furopy. Lubom irski prow adził z nim  korespondencję, a naw et -  jak należy sądzić — o d w ie ­
dził Kirchera podczas sw ego pobytu w Rzym ie (1 6 6 1 ); zob. la r g o s /.  P o lsc y  k o r e s p o n d e n c i , s. 125; Kar­
piński, O  a u to r z e ,  s. 8.

w  k s ię d z e  s w o je j  „ O e d ip u s  A cg y p tia c u s ''  n a z w a n e j  -  por. wyżej, obj. do V 23.
U rsa  M in or, I le l ic c  seu  C y n o su ra : A ra b ic e  — A Iracaba , 2 .<  j  11: G ra e c e  — ap a Ç a . P la u s tr u m ; H e h r a ic e  

— G n a s c h , id  e s t  G a llin a  c u m  filiis, c o n tin c t s te l la s  2 1  e t e s t n a tu r a e  M a r tis  e t  V en eris -  KIRCIIFR  
O e d ip .A c g y p t.  tom us II, pars 2 . classis 7 , caput 6: „Iconismi G raecorum  Boréales. S igna Borealia 2 1 ” 
(sectio II) (w ydanie: s. 196): „M ała N iedźw iedzica, Ślim ak albo O gon Psa; po arabsku -  A Iracaba  [ . . . ] ;  
po grecku -  h a m a k s a , Wóz: po hebrajsku -  G n a sch . to jest Kokosz z p isklętam i, zaw iera 21 gw iazd  i m a  
naturę zarów no Marsa, jak i Wenery ” . Por. też AGRIPPA O c c u lt.p h il . I 68: „Q uom odo an im us noster  
potest perm utare et ligare res inferiores ad id quod desidcrat” (w ydanie: s. 2 3 0 ). Arabski w yraz a r - r a k b a  
oznacza "karawanę (ludzi, towary i zw ierzęta)'.

n ie  ru sza ją  — sens: nie oddalają się.
n ie w z r u s z e n ie  k o r e s p o n d u ją  — sens: nieodm iennie (stale) odpow iadają.
U b i eras , q u a n d o  p o n e h a m  fu n d a m e n ta  T erraeУ In d ica  m ih i, q u is  te te n d i t  s u p e r  earn  lin earn?  S u p e r  

q u < o >  b a s e s  ilh u s s o lid a ta e  su n t — Hi 3 8 ,4 -6  (Wujek): „Gdzieś był. gdym  zakładał fundam enty ziem ie?  
Pow iedz mi [Wulgata: „si habes intellegentiarn. Quis posuit m ensuras eius, si nosti vel” -  .jeśli m asz  
rozum . Kto założył miary jej, jeśli w iesz? Abo”], kto nad nią sznur rościągał? N a czym  podstaw ki jej są  
u gru n tow an e?” .
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P to lo iu e u s z  — Klaudiusz Ptolem eusz [K la u d io s  P to lem a fo s:  ok. 1 0 0 - 1-t? (1 7 8 ? )) . uczony grecki d z ia ­
łający w Aleksandrii, zajm ow ał się astronom ią, m atem atyką, geografią, m uzyką i optyką. Pozostawił po 
sobie w iele em dycyjnych  pism: najobszerniejsze z nich (13  ksiąg) to M a th e n ia tik ć  s y n ta k s is  (System  m a ­
tem atyczny). nazw any później M eg a le  s y n ta k s is  (Wielki system ), z czego w języku arabskim  po dodaniu  
rodzaj ni ka pow stał tytuł A lm a g e st -  korzystając z dzieł poprzedników. Ptolem eusz zebrał tu. w zbogaconą  
w łasnym i obserw acjam i, całą w iedzę astronom iczną starożytności oraz dał pierw szy system atyczny w y ­
kład astronom ii m atem atycznej: w ielką popularnością przez długie w ieki cieszyła się praca zatytu łow ana  
le tr a b fb lo s  (C zw oroksiąg). system atyzująca w szelkie dane i teorie o w pływ ie planet i gw iazd  na życie  

ludzi oraz wszelkie w ydarzenia na Ziem i: C e o g r a p h ik ć  h y p h é g e s is  (G eografia) w 8  księgach ujmuje' tę 
dyscyplinę jako naukę przedstaw iania Ziem i za pom ocą rysunku, opartą na podstaw ach astronom icznych  
i m atem atycznych  -  dzieło to było najw iększym  osiągnięciem  geografii antycznej i przez 1-t wieków p o d ­
staw ow ym  podręcznikiem  geografii, źródłem  rozwoju nowożytnej kartografii. M uzyką zajął się P to lem e­
usz w  niezw ykle popularnym  niegdyś opracow aniu I la rrn o n ik a  (I larm onika). a optyką w częściow o tylko 
zachow anej O p tik e  p r a g m a te ia  (O ptyka).

S u n t e n im  vu  It us liu iu s  in ferio ris  m u n d i  s u b ic c t i  v u ltib u s  c n c lc s tib u s  -  ..Oblicza tego niższego św iata  
podporządkow ane są obliczom  nieb iesk im ” . Por. Christoph Besold, O p e r is  p o l i t ic i  vnriis d ig r e s s io n ib u s  
p h ilo lo g ic is  e t iu r id ic is  i l lu s tr a ti . editio nova reipuhlicae naturarli et constitutionern eiusque in om nibus  
partibus gubernationem  libellis duodecim  | . . . |  absolvens. Argentorati 1 626 . s. 61:

1.. .  I Iohan|nes| Seiden. qui in tr|actatu| eruditissimo de diis Siris. syntagin |a | 1. capi ut | 2. fol|ium | 25. 
ita scribit. ..Yultus huius saeculi sum subiecti vultibus caelestibus*'.

1...  I Jan Seiden, który w bardzo erudycyjnym traktacie o bogach syryjskich | . . .  | tak pisze: „Oblicza 
togo świata są podporządkowane obliczom niebieskim".

Jan Seiden (156-t-165-t) był autorytetem  w dziedzinie bóstw  starożytnego Bliskiego W schodu: tu 
przyw oływ ane jest jego dzieło: Joannis Seldeni l.C. D e  d i \ i \ s  S y r is  S y n ta g m a ta  II: A d ve rsa r ia  r ie m p e  d e  

n u m in ib u s  e o m m e n ta r iis  in V etere  lu s tr a m e n to  m e m o r a tis :  a c c e d im i . q u a e  su n t re liq u n  S y r o r u m . p r isc a  
p o r r o  A ra b u m . A i'g v p tio ru m . P crsa ru m . A fro ru m . E u r o p a e o r u m  i te m  Ih e o lo g ia  s u b in d e  illu s tr a ti l i: L on- 
dini 1617. W jakiejś edycji m oże połączono go z Ptolem euszem  i stąd m arginalium .

46
P isze  P lin iju sz . ż e  są  o p r ó c z  z w y c z a jn e g o  m a g n e s u  d w a  r o d za je  o so b n e , r ó żn e g o  o d  te g o  p r z y r o d z e n ia .  

J e d e n  je s t .  co  s ię  n a z y w a  „ e va x "  . . .  D ru g i z a ś  . . .  n a z y w a  s ię  im ie n ie m  . .sa rd a "  — u Pliniusza Starszego  
informacji takiej nie znaleziono. Słow o e v (u )a x  ('okrzyk w yrażający radość') w I l is to n i n a tu ra ln e j  w ogóle  
się nie pojaw ia, a term in sa rd a  określa w dziele Pliniusza m inerał, odm ianę chalcedonu, półszlachetnego  
kam ienia ozdobnego: zob. PLIN.M A .: \a t .h is t .  3 7 ,8 6 . 105.

M izaldus. pow ołując się na Arystotelesa, podaje, że pew na odm iana m agnesu przyciąga ludzkie m ięso: 
zob. M IZALDUS (Gent. V 72  (w ydanie: s. 107):

Quidam ex sociis noslris -  inquii Albertus — mihi narravit Kridericum Imperatorem Imbuisse m agne­
tom. qui non solimi ferrum trahoroL sod vice versa: ferru|m | lapidem. Addii ili«' idem (ex Aristotele) esse 
genus magnet is. quod carnes hominis trahat.

Joden z naszych towarzyszy -  rzekł Albert -  opowiedział mi. że cesarz Fryderyk miał magnes, który 
nie tylko przyciągał /e la /о . ale odwrotnie: żelazo przyciągało kamień. Tenże dodał (za Arystotelesem), że 
istnieje gatunek magnesu, który przyciąga ludzki«' mięso.

(przekład E.J. C łęhicka)

W tekstach Arystotelesa nie m a takiej informacji, nie udało się też znaleźć jej innego antycznego źródła.

47
J e st z ie le , k tó r e  j u ż  te r a z  w  o g r o d a ch  K u  r o p y  g ę s to  z n a jd u je  się . a to  n a z y w a  s ię  . .c zu jn e  z ie le" , p o  

ła c in ie  — ..h e rb a  s e n s itiv a  ". a d r u d z y  z o w ią  g o  o g r o d n ic y  -  ..n o li m e  ta n g e r e " . .. — podany tu przez L u b o­
m irskiego opis reagującej na dotyk rośliny wskazuje na m im ozę w stydliw ą (czułek w rażliw y: L: M im o sa
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p u d ic a ) ,  ozdobny półkrzew' w ystępujący w strefie tropikalnej całego św iata. Ta krzew iąca się bylina ma 
drobne, m żow ofio lelow e kwiaty i pierzaste (podobne do paproci) liście, składające się pod w p ływ em  d o ­
tyku. N azw a n o li n ic  ta n g e r e  jest nieco m yląca, bo dziś odnosi się do niecierpka pospolitego (L: Im p a tie n s  

n o li- ta lig e r e . B a lsa m in a  Ibern im i), gatunku z rodzaju Im p a tie n s , należącego do roślin w rażliw ych: zd o l­
nych do odbierania bodźców ’ zew nętrznych i reagow ania na nie w e w łaściw y sobie sposób.

n o li  m e  ta n g e r e  -  „nie dotykaj m nie” . N azw a ta przyw odzi na m yśl pam iętne słow a Jezusa sk iero­
w ane do Marii M agdaleny: por. J 2 0 .1 7 : „Dicit ei lesus: «Noli m e tangere, nondum  enim  ascendi ad 
Patrem m eum " (Wujek: „Rzekł jej Jezus: Nie tykaj się m nie, bom  jeszcze nie w stąpił do Ojca m ego”).

48
Ś w ia d c z y  M iza ld u s . ż e  je s t  r o d z a j  o g ó r k ó w  i b a ń  p e w n y c h ,  k tó r e  z a  g ło s e m  g r z m o tu  o d m ie n ia ją  k o lo r  

i h i < e > d n ie ją , ja k o b y  s ię  g o  z m y s łe m  ja k ir n  b a ły  -  informacja za: EL U D I) P h il.M o y s. liber II, sectio 2 , 
m em brurn 2 , caput 5  (w ydanie: fol. 117v; nota: „M izald. 1. I”). N a m arginesie przy tym  przykładzie  
widnieje identyfikacja źródłowa: „M izald. lib. 1": por. MIZALDUS A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 12):

Cucumis ejuotie*s caelum tonal, voluti perterritus limoro convertitur.

()góre*k, ilekroć niebo grzmi, zmienia się jakby porażony lękiem.
(przekład E.J. d ę b ic k a )

Antoine M izauld (1 5 2 0 -1 5 7 8 ) , lekarz i m atem atyk francuski, był autorem  znanych w całej ó w ­
czesnej Europie dzieł, w  których łączył astrologię z m edycyną, m .in.: C o n iu g iu m  A e s c u la p ii  e t U ra n ia e  
m e d ic u m  s im u l e t a s t r o n o m ia m i  (1 5 5 0 ). H a rm o n ia  su p e rio r is  n a tu ra e  m u n d i  e t  in fé r io n s  (1 5 5 8 ), C e n tn  - 
r ia e  IX in e i t io r a b i l iu n i . .. (1 5 9 2 ).

49
L a u r  ta k ż e  . . .  j e s t  b e z p ie c z n y  o d  p io r u n ó w  d la  n a tu r y  s ło n e c z n e j -  zob. P \ A N .M A .i \a t .h is t. 2 ,1 4 6 ;  

AGRIPPA O c c u lt.p h il. I 23: „Q uom odo cognoscendum , quibus stellis res naturales subsunt atque quae res 
sunt solares” (wydanie*: s. 1 3 1 -1 3 4 ):  MIZALDUS A rc a n .n a t. II (w ydanie: s. 6 4 . 8 3 -8 4 ):  MARLIANI I h e -  
a tr .p o lit .  21 (przekład: s. 268 ):

Mówią naturalistowie. żo na laur promień niebieski nio pada; chcesz pioruny i utrapienia od dom u  
swego odognać? w nim sprawiedliwego utrzymuj, a wszystko pójdzie pomyślnie1.

W  d ą b  z a ś  n a jp r ę d z e j  z w y k ł  p io r u n  u d e r z y ć  . . .  z  p io r u n e m  s y m p a ty c z n e  — zob. P IA N .M A .N a t.h is t .  
1 6 .2 4 .

Figa z a ś  m a  b y ć  ta k ż e  o d  p io r u n ó w  w o ln a  -  zob. MIZALDUS A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 15).
i c ie lę  m o rsk ie . . .v itu lu s  n iu r m u s '.  (w e d le  filo zo fó w ) n ie  m a  b y ć  o d  p io r u n a  d o tk n io n e  — por. MIZAL­

D U S A rc a n .n a t. I (w ydanie: s. 15): AGRIPPA O ccu lt.p h il. I 23: „Q uom odo co g n osœ n d u m , ejuibus stellis 
re\s naturales subsunt atque ejuae res sunt solares” (w ydanie: s. 134):

Ex piseulis autom maxim e solaris est vitulus marinus fulguri résistons.

Spośród rybek najbardziej słoneczną naturę ma ..cielę morskie“, któro odporno jest na pioruny.
(przekład, tu i dalej. E.J. d ę b ic k a )

J est k a m ie ń , k tó r y  z o w ią  p io r u n ó w , z  g r e c k a  -  , ,c e r a u < n i> a s " :  o  t y m  ta k ż e  ś w ia d c z y  B o et „ D e  la p i-  

d ih u s  . ż e  n o s zą c e g o  s ie b ie  b r o m  o d  p io r u n a . . .  -  Lubom irski w spom ina tu o cennym  kam ieniu, zw anym  
„kocie oko (łac. c e r a u n iu m  lub cera u n iu s . cera u n u s;  por. gr. k e ra u n ó s  'piorun, grom '). D okładnie kam ień  
ow  opisał i scharakteryzow ał Anzelm de Boodt (/\n s e lm u s  B o e t iu s ; f  1 6 3 4 ), przyboczny lekarz cesarza  
R udolla II: por. BOE H U S C a n n i . la p id .h ist. II 261: „De ceraunia” (w ydanie: s. 2 3 7 -2 3 8 ):

Ceraunias (incjuit Georgius Agricola) ox oo nom en invonit. quod cum fulmine*, ut vulgus credit, déci­
dât. ( ̂ aret striis ot linois. atque in hoc differt a brontia. Levis ost, nunc rotunda, nunc oblonga. | . . .  j Audivi 
etiam a multis so praesentes fuisse*, cum post fulminimi ictus huiusmodi lapidea effoderentur. pe*nes quos 
om nes fide*s m aneat. Extant do hoc lapido ve*rsiculi se'cjuente^s. prioris aovi barbariom ole'nte*s:
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Cum tonal horrendum. cum Culminai ignous aether, 
nubibus illaesus coelo carl it isle lapillus.
Qui caste gerit lume. a fulmine non ferietur. 
hive dom us. sive villae. cui adfuerit lapis ilio.

Tam constans est fama fulminis esse* sagittam . ul si quis hanc vulgi opinionem rofellore velit. insipiens 
videaiur.

0  | kamieniu zw anym | ccniunin: ('('niunin (stwierdza Georgius Agricola) wzięła nazwę stąd. że -  jak 
wierzv lud -  spada z piorunem. Nie ma żłobków ani linii i tym właśnie różni się od |kam ienia zwanego] 
bm ntiii. Jesi lekki, lo okrągły, lo podłużny. | . . .  | Słyszałem od wielu ludzi, że byli obecni, gdy po uderzeniu 
piorunów wykopywano lego rodzaju kamienie, a wszyscy |mówiący lo | są godni wiary. Istnieją o tym  
kamieniu następujące wierszyki, trącące barbarzyństwom poprzedniego wieku:

Gdy grzmi okropni«', gdy błyska ogniste przestworze, 
spada z chmur, z nieba ów kamyk nieuszkodzony.
Kto w sposół) nieskazitelny nosi go przy sobie, nie zostanie' uderzony przez piorun, 
ani domy. ani wiejskie zagrody, gdzie jest ten kamień.

Legenda, że to strzała pioruna, jest tak ugruntowana, że gdyby ktoś chciał podważyć tę opinię iłum u. 
wydałby się głupi.

D w a  o s ta tn ie  w e r sy  o w e g o  w ie r sz a  z a c y to w a ł L u b o m irsk i. Por. ta m ż e , II 262, 263: .,D e  c e -  

r a u n ia e  d i f f e r e n t i i s  e t  lo c o  n a ta l i" .  „ D e  n a tu r a  e t  f a c u l t a t ib u s  c e r a u n i a e ” : z o b . t a k ż e  

P U N  MX.Nat.hist. 37.134-135.

50
k o n ik  m o r s k i -  inaczej pław ikonik, nazw a grupy ryb morskich z rzędu igliczniokształtnych (S y n g n a -  

t h i fo r m e s ), obejmującej rodzaje I l ip p o c a m p u s  i P h yllo p tery .x :  kształtem  przypom inają konika sza ch o w e­
go. Konik morski od wieków' w ykorzystyw any był (w różnych regionach św iala) w m edycynie i m agii; por. 
np. P IA N .M A .N a t.h is t .  3 2 .9 3 : ,.Lateris dolores leniunt hippocam pi tosli sun ip ti” (..Bóle w boku łagodzą  
zażyte, p ieczone koniki morskie": przekład, tu i dalej, L.J. d ę b ic k a ):  3 2 .1 0 9 : ..U rinae incontinentiam  
hippocam pi tosti et in cibo saepius sum pti em endant" („[D olegliw ość] nictrzyrnania m oczu łagodzą u p ie­
czone i w pożyw ieniu przyjęte koniki m orskie1*). Nie udało się natom iast znaleźć źródła historii w zm ian ko­
wanej przez Lubom irskiego, choć w okolicach Wenecji i dzisiaj jeszcze zaleca się. ab \ kobieta, która chce  
pow strzym ać laktację, zaw iesiła m iędzy piersiami konika morskiego.

z w y c z a jn e  i  d o ś w ia d c z o n e  — pow szechne i spraw dzone.

51
N u ż  ta k ż e  i k a m ie ń  o r li z  p ło d e m  z w ie r z ę c y m , a o s o b liw ie  — c z ło w ie c z y m , m a  s w o ję  o s o b liw ą  s y m p a ­

ty ją .  .. — orli kamień (łac. actit.es: por. gr. n et ós  'orzeł') jest pusty w ew nątrz, składa się z wielu w arstw  i ma 
w środku m ały kam yk grzechoczący przy poruszeniu: znajdow ano go rzekom o w orlich gn iazdach . Ka­
m ieniom  takim  przy pisyw ano w łaściw ości lecznicze; zob. P \A S .M A .N n t.h ist. 10 .12 : 3 0 .1 3 0 :  3 6 ,1 5 1 .

W spom ina o nim  także К RASMUS, A d a g ia  3 .7 .1 : „Scarabeus aquilani quaerit* (przekład: „Skarabe­
usz szuka orła”, s. 2 7 9 ):

Istnieje wśród szlachetnych kamieni jeden zwany przez Greków iietitcm  -  od orła aetós. Jest on bar­
dzo podobny do jajka. Ma też dziwną siłę pom ocną przy wydobywaniu płodu. Dlatego toż i dzisiaj przy­
kłada się ten kamień położnicom, aby przyspieszyć rozwiązanie. Orzeł zwykł ten kamień umieszczać w sw o­
im gnieździ«'. Bez niego nie składa jajek ani nie wysiaduje młodych.

Por. tenże, C o n v .rc lig io s . 675л  (przekład: s. 3 0 7 ). W ym ienia go też Agryppa wśród kam ieni słonecznej 
i w enerycznej natury; zob. AGRIPPA O ccu lt.p h il.  I 23: „Quornodo cognoscendum , quibus stellis res n a tu ­
rales subsunt atque quae res sunt solares”, 28: „Quae sint venerea” w ydanie: s. 1 3 1 -1 3 4 . 140 ). W łaści­
wości orlego kam ienia om aw ia również MIZALDUS C en t.  V 10 (w ydanie: s. 94 ; nota: „Authores sunt 
Lvax et Albertus”):
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Artites sou aquilinus lapis sinistro hracliio voi latori appensus id honoficii praegnantihus adfert, ut 
loot um continoat ot aborium  impodiat. Amorom praotoroa intor virum ot muliercm conciliât. Et si Hiffici- 
lios ас laboriosus orit partus, femori adalligatus faciloni ас levom reddet. sod statini post debebit solvi.

Aetvt albo orli kamień zawieszony na lewym ramieniu albo boku sprawia u ciężarnych ten dobry 
skutek, że podtrzymuje płód i zapobiega poronieniu. Poza tym wzbudza miłość między mężem  i żoną. 
A gdybv poród był trudny i mozolny, to jeśli się go przymocuje' do uda. czyni poród łatwym  i lekkim, 
trzeba go jednak zaraz polem  zabrać.

(przekład, tu i dalej. E.J. Cłębicka)

Z ob. tam że. VI 8 7  (w ydanie: s. 135): A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 18):

Aelites lapis mulieribus alligatus. quae uterum non perferunt. lubricos partus ас procidentes ad ina- 
turitatern continot.

Kamień aetyt dany kobietom, które nie mogą donosić ciąży, powstrzymuje do w łaściwego mom entu  
porodv zbyt szybki«' i przedwczesne.

Por. tam że. I (w ydanie: s. 2 8 -2 9 );  oraz R o z m o w a  W  53 .

52
J est i  je d n a  ró ża  o s o b n e j n a tu r y  o d  n a s ze j. k tó r ą  w ię c  o s o b liw ie  p ie lg r z y m i  z  J e ry c h u  p r z y n o s z ą . ..  -  

zob. F E U D I) P h il.M o v s. liber 11. sectio 2 , m em brum  2. caput 5  (w ydanie: fol. 121r). 
w ię c  o s o b liw ie  -  przeto specjalnie, zatem  um yślnie, m ianow icie.

53
k o p e r w a s  z  C y p r u .  , . v itr io lu m  C y p r i"  a lb o  .V e n e r is ''— witriol to uw odniony siarczan żelaza (zielony), 

m iedzi (niebieski) lub cynku, którego przezroczysto kryształy w ygladają jak kawałki szkła (łac. v itr u m  
‘szkło’ —> v itre u s  'szklany, szklisty’ —» v itreo lu s  —> v itr io lu s).  Znalazł się wśród kam ieni natury w en erycz­
nej w: AGRIPPA O c c u lt.p h il. I 28: ..Quae sint venerea’' (w ydanie: s. 1-Ю).

D ig b e u s z  A n g ie lc zyk  w k s ięd ze  s w o je j s ze r z e j  o p isu je  -  zob. D ig b a e i o ra tio  d e  vu ln e ru m  p e r  p u lv e r e m  
s y m p a th e t ic u m  s a n a tio n e . ..  in L a t in u m  versa  a L a u rc n tio  S tr a u s s . . . .  [w:J L h ea tru m  s y m p a th e t ic u m . in  
q u o  sv rn p a th ia e  a c tio n e s  variae  s in g u lä res  et a d m ir a n d a e  ta m  m a c ro -  q u a m  in icro c o sn iica e  e x h ib e n tu r  e t  
o cca s io n e  p u lv e r is  s y m p a th e t ic i . .. e lu c id a n tu r ... o p u sc u lu m  lu c tu  iu c u n d u m  e t u tiU ssim u rn : D ig b a e i. P a p i-  

nii, H e lrn o n tii a lio ru m  rec en t io ru m  p r o la ta  e x h ib o n s ...  e d itio  a lte ra , p r io r i  e m e n d a tio r ,  Amstelaedarni: im - 
pensis T hom ae Fontani. 1661 (pierwodruk: Nurem berg 1660): zob. też DIGBY M e d ic .e x p . (wydanie: s. l4 6 ) .

Kenelm Digby (1 6 0 3 -1 6 6 5 ) , Anglik, był twórcą tzw. „m edycyny sym patycznej”, politykiem  i m a ­
tem atyk iem , ogłosił szereg prac z zakresu filozofii, teologii, chem ii oraz m edycyny.

54
J e s t  p r z y w ie z io n a  z  I n d y je j sk ó ra  p e w n e g o  d r z e w a ,  co  s ię  n a z y w a  „ ch in a  fe b r is  ”. . .  -  w  popularnych  

poradnikach m edycznych m ożna znaleźć obszerne wiadom ości o leczniczych właściw ościach chininy (białego  
gorzkiego proszku z kory drzewa chinowego) i sposobach jej podaw ania zależnie od rodzaju choroby i stopnia  
jej zaaw ansow ania; por. M e d y k  d o m o w y  (w ydanie: s. 1 6 1 -1 6 2 ):

Skórka chinac dc china jest osobliwsze specificum  w wszelkich zimnicach i febrach, jakoż zapewne  
przed 90  lat kardynałowi de I jjvotem u, który ją pierwszy raz z Indyi oryjentalnej przywiózł, złotem  za 
równo ważona i płacona była. teraz zaś od wielu w postpozycyjej zostaje. I ja znam tak wielu ludzi, którzy 
tej skórki wystrzegają się jak trucizny, lecz niech się nikt lekarstwa tego zażywać nie obawia, tylko w edług  
czasu, potrzeby, okoliczności dawać ją trzeba, a żadnej szkody nie doniesie, i ow szem , zdrowia skutek 
o d b ie c r z > e .  osobliwie, gdy materyją gęstą, klejowatą ohstrukcyje z wątroby lub śledziony w yprow adzo­
ne będą i wnętrzności słabe zm ocnione, to zapewne ta skórka febrę zgubi.

j e s t  le k a r s tw e m  c u d o w n y m  na  k w a r t  a n ę -  kw artana (q u a rta n a , feb r is:  inaczej: czw artaczka, ograżka. 
febra czw artodzienna) to jedna  z postaci zim nicy (m alarii), objaw iająca się naw rotam i gorączki ż dresz­
czam i co czw arty dzień.
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(inarg.) I I ip lp jo c r n l lc s j  -  I lipokraK's (ок. -+60-370 p .n .e .). /  Kos. największy lekarz starożytności, 
działał na rodzinnej w yspie, w Tesai i i i w Atenach. Naukę I lipokratesa i jego szkoły znam y dzięki zbiorowi 
5 3  pism  m edycznych , spisanych w dialekcie jońskim : C o rp u s  I l ip p o c r n t ic u m .  M etoda szkoły lekarzy z Kos 
oparta była na dośw iadczeniu , obserwacji i wnioskow aniu prow adzącym  do d iagnozy: jako środki profi­
laktyczne stosow ano dietę i higienę.

lo n g iss im a  filia S u tu r ili  — dosł.: najdłuższa córka Saturna (czyli d ługotrw ała, w ystępująca zim ą o d ­
m iana febrv czw artaczki). Jest to poetycka parafraza sform ułowanej przez I lipokratesa tezy, że febra 
czw artaczka najdłużej trwa zim ą: zob. I llPPOCR..-\/}/wr. 2 .2 5 : por. łacińską parafrazę tego aforyzm u w : 
Andrcae Fłlingeri D iv in i I lip p o c r a tis  a p h o r is in o r u in . id  est s e le c ta r u m . .. s e n te n t ia ru in  P iiru ph rn sis  p o e t i ­
ca  (Francofu rii 1579) 1.25:

El longa. et brrvis est (juartana: aestiva brevis, sed Czwartaczka trwa i długo, i krótko: letnia krótko, ab* 
longa autumnalis: longissima quaeque sub ipsam jesienna długo: najdłużej każda, która zaatakuje 
invadens hiemem | . . .  | na początku zimy | . . .  |

(p r z e k ła d , tu i d a le j. EJ. G łę b ic k a )

Nie udało się znaleźć u autorów starożytnych określenia febry jako ..córki Saturna* , jest ono jednak  
popularne wśród pisarzy XVI. XVII i XVIII w.; zob. np. Friedrich Taubm ann. S c h e d is m a ia  p o e t ic a  in n o v a ­
ta . W ittenberg 1 6 1 9 . s. 687 : ..Ad Cc'orgium Leuschnerum . F lect|oris] Sax[on iae| mediami**:

Octo sunt m enses, totidem prope saccula visi. Upłynęło osiem miesięcy, niemal tyle wieków obejrzałem, 
cum mihi Saturni filia nupta vonit. odkijd przyszła poślubiona mi córka Saturna.

Z ob. też M elchior Weinrieh. A era r iu n i p o e t ic u n i . Frankfurt a. M. 1 6 7 7 . s. 257: „Q uartana: «Saturni filia, 
quarto exercens querquera flagra d ie»“ („Czwartaczka: «Córka Saturna, w yw ołując czw artego dnia z im ­
ne udręki»").

55
le d w o  n ie  z a  b a jk ę  j e s t  -  sens: n iem alże uchodzi za w ym ysł.
z a s ta n a w ia ją  k r e w  n a d  w s z y tk ie  in n e  r z e c z y  p r z y r o d z o n e  — sens: tam ują krew lepiej niż w szystkie inne 

rzeczy naturalne (dane od przyrodzenia).
A le k sa n d e r  S ió d m y , p a p ie ż  — m łody Lubom irski w trakcie swej podróży po L um pie (1 6 6 0 -1 6 6 2 )  

został przyjęły w  Rzym ie (1661 r.) przez Aleksandra VII. Fabio Chigi (1 5 9 9 -1 6 6 7 )  został papieżem  w 1 6 5 5  r. 
Rył członkiem  Akademii F ilom atów  w Sienie, w 1 6 5 6  r. w ydał zbiór poezji łacińskich: P h ilo m a th i \ I u s u e  

iu ve n ile s . Jako zagorzały przeciwnik jansenizm u w 1656  r. w ydał wyrok potw ierdzający potępienie tez 
Janseniusza (jansenizm  potępili wcześniej papieże Innocenty X i Klemens XI). które dotyczyły -  w y w ie ­
dzionej z pism  św. A ugustyna — nauki o łasce, woli człow ieka, predestynacji i zbaw ieniu.

p r z y w ie z io n o  m u  b y ło  o d  W e n e tó w  d la  r z a d k o ś c i s y r e n ę  ż y w ą  -  Lubomirski m ów i tu praw dopodobnie  
o dużym  w odnym  ssaku należącym  do grom ady łożyskowców, przystosow anym  do życia wyłącznie w  w odzie  
(na lądzie* szybko traci życie). Syreny m ają w rzecionow ate ciało; przednie kończyny z wyraźnie* zaznaczo- 
nym i staw am i łokciow ym i e>raz palcam i. które są zakończone m ałym i, spłaszczonym i kopytkam i: kończy- 
ny tylne zostały zre*dukowane de) ukrytych w ciele kostek i nie są połączone z kręgosłupem ; łejpatowaty 
ogon służy do poruszania się. Syre*iiy żyw ią się we)dnymi m ślinam i, które łatwe) wyryw ają dzięki m ięsistym  
w argom . Z w ierzęta te w ynurzają się z we>dy do połowy, przybierając pozycję p ionow ą, dlate*go częste) 
kojarzono je (a naw et utożsamiane)) z syrenam i m itologicznym i, 

z  p a c ie r z y  — z kości pacierzowej. 
ca s p in a  d o r s i  — dosi.: ze ste>sif pacierzow ego pleców.
i je d n ę  d a r o w a ł nu  b y ł. k tó rą  i p o  d z iś  d z ie ń  m a m  je s z c z e  -  w  zbie>rach wielu magnate")w tego czasu  

me)żna byłe) zobaczyć mżne* osobliwości świata przyrody, w XVII w. bow iem  fascynow ano się nietypow ym i 
okazam i, które kolekcjonowano. tworząc; swoiste „gabinetow e m uzea przyrodnicze” . Bogatym i zbiorami 
tego typu nrngł się poszczycić np. Bern hardi Marcin de Bernitz (e)k. 1625  -  przed 16 8 2 ), który w  Warszawie 
założył .,m uzeum  przyrodnicze” (zbiory te znał Jan III Sobieski), podobnie jak Jakoh Breyn (1 6 3 7 -1 6 9 7 )  
wr Cdańsku. Stanisław I lerakliusz Lubomirski już w m łodości grom adził nietypow e eksponaty przyrodnicze.
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i m iał (tak jak wcześniej jego ojciec Jerzy) w  swych zbiorach np. „balsam  sm oczy” oraz kości sm ocze znale­
zione w  jaskini niedaleko klasztoru Kartuzów nad Dunajcem: czaszkę, kręgi, kość biodrową, kości goleni 
i stopy, które otrzym ał od Jana Petersona I laina. Zob. Targosz, Jan  III S o b ie sk i , s. 2 0 2 -2 0 4 , 214 .

l e n ż e  s a m  d o ś w ia d c z y ł ,  ż e  s y r e n ie  k o śc i ta m u ją  k r e w  — takich „paciorków ” w strzym ujących krwotok  
m iał używ ać na zlecenie sw ego ojca m łody Jan Sobieski: zob. Targosz, J a n  III S o b ie sk i, s. 2 0 2 -2 0 4 .

56
o c z y  w ilc ze  m a m ią  i ta m u ją  z w ie r z ę ta ,  a  n a w e t ta k  d a lece , ż e  i  z a w o ła ć  c z ło w ie k  n ie  m o ż e . k ie d y  g o  

w p r z ó d  w ilk  p o s tr z e ż e  — por. P U  N. MA. ! \a  t . h is t . 8 ,80 :

Ale i w Italii także utrzymuje się wiara, że wzrok wilka jest szkodliwy i że jeżeli wilk pierwszv spojrzy 
na człowieka, odbiera mu na jakiś czas mowę.

(przekład, tu i dalej. EJ. (dębicka)

Z ob. AGRIPPA O c c u lt .p h il. I 20: „Quod virtutes naturales quibusdam  insunt per totam  suam  substan- 
t ia r n .. .” (w ydanie: s. 1 2 5 -1 2 6 )  -  tu ten sam  cytat zW ergiliusza: MIZALDUS A rc a n .n a t. 1 (w ydanie: 
s. 44 : nota: „Autor Zoroast. et P lato in Politicis”):

Expertum est praetcroa rundem lupum. si prior hominem viderit, vom ii ei adimere. ac imbecillum 
reddere. Quelli si prior homo viderit, viribus et clamore illico privat.

Zostało poza tym dowiedzione, że ten sam wilk, jeśli pierwszy zohaczv człowieka, odbiera mu głos 
i czyni go słabym. Jeśli to człowiek pierwszy zobaczy wilka, natychmiast pozbawia go sił i uniemożliwia 
wydawanie głosu.

Po stulecie XIX (głów nie w  św iadom ości ludowej) utrzym ało się przekonanie o niezwykłej m ocy wzroku  
w ilka, czem u daw ali w yraz także poeci siedem nastow ieczni: zob. NABOROWSKI, D o  z ie j  b a b y ,  w. 3 4 -3 5  
(w ydanie: P o ezje , s. 5 4 ).

Vox q u o q u e  M o er in i /  ia m  fiig it ip sa :  lu p i M o e r im  v id e re  p r io r e s  -  V ER G .E c/. 9 ,5 3 -5 4  (przekład: 
s. 4 6 -4 7 ):  „I głos m ię zaw odzi. /  Wilki w idocznie w  lesie Merisa pierw sze ujrzały” . Jen  sam  cytat w' id en ­
tycznym  brzm ieniu i tożsam ym  kontekście zob. AGRIPPA O c c u lt .p h il .  I 20: „Q uod virtutes naturales 
quibusdam  insunt per totam  suam  su b sta n tia m .. 4 1  : „De veneficiis eorundem que potentia” (w ydanie: 
s. 1 2 5 . 1 5 9 -1 6 0 ).

57
z a k u r z y w s z y  n ią  -  sens: zapaliw szy ją, by w ytw orzył się dym ; zadym iw szy nią.
I b ę b e n  z  in sze j s k ó r y  p o p a d a  s ię  i  p o p s u je , d la te g o  te ż  u d a ją , ż e  b ę b e n  p o d  c h o r ą g w iją  z  w ilc z e j  s k ó r y  

b ę d ą c y  g ło s e m  s w o im  w s z y tk ie  in s z e  b ę b n y  z  in s z e j  s k ó r y  g łu s z y  i p s u je  n a  n iw e c z  -  zob. AGRIPPA O c ­
c u lt.p h il . I 21: „D e virtutibus rerum quae insunt ipsis in vita ta n tu m ...” (w ydanie: s. 1 2 6 -1 2 8 );  BACON 
S ilv .sy lv a .  X 97 2 : „E xpérim enta varia spectantia secretam  virtutern sym pathiae et an tip ath iae” (w y d a ­
nie: szp. 9 6 0 ) . Być m oże za B aconem  opinię tę pow tórzył Kartezjusz, dzięki czem u koncepcja tego rodzaju 
nabrała w alorów  naukow ych; zob. DESCA RTES C o rn p en d .m u sic . X 8 9 -9 1  (przekład: s. 43 1 ):

Głos ludzki dlatego jest nam ze wszystkich najprzyjemniejszy, że najbardziej odpowiada naszym si­
łom życiowym. Iakże głos wielkiego przyjaciela jest może przyjemniejszy od głosu wroga z powodu sym­
patii i dyspatii. Działa tu len sam powód, dla którego skóra owcza na bębnie nie wydaje przy uderzeniu 
głosu, jeśli na innym bębnie dźw-ięczy skóra wilcza.

Zob. też O tw inow ska, R z e c z  „ o  s y m p a t i i  i a n ty p a t i i ’, s. 113 . Ta ob iegow a opinia udokum entow ana została  
m .in. w  A p te c e  d o m o w e j ,  rozdz. „Wilk innym  futrom szkodzi” (w ydanie: s. 175): „Wystrzegać się kłaść 
i w ieszać innych luter z w ilkam i, w łos bow iem  w szystek w ypadnie i oblizie, tylko sam a ircha zostan ie” . 

d la te g o  te ż  u d a ją  -  sens: d latego też twierdzą (utrzym ują).

58
G ło w a  z a ś  w ilc za  z a w ie s z o n a  ta m , k ę d y  g o łę b ie  c h o w a ją , p o m a g a  ich  r o d z a jo w i i  s t r z e ż e . . .  — o tej 

sym patii w spom ina M IZALDUS A rca n .n a t. I (w ydanie: s. 33):
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Lupi caput in columbario susponsum. viverras. mustelas (*t noxia omnia anim alia procul a reel ас 
ubidii.

Wilcza głowa zawieszona na gołębniku trzyma w oddaleniu i odpędza kuny. łasice* i inne* zwierzęta  
wyrządzając«* szkodę.

(przekład K.J. Cłębi. ka)

Zob. także BACON S H y . s y I y u . X 973: ..E xpérim enta varia spectantia secret am  virtutem  syn ip a ih iae et 
ant.ipat.hiae'* (w ydanie: s /p . 9 6 0 ).

59
l ó ż  i o  Iw ie  p is z e  I la b d a r a c h m a n  A ra b e z y  к  -  źródła. /  którego czerpie Lubom irski, nie zlokalizow ano. 

W Europie także w ierzono, iż Iwie sadło ma m oc ochronną przed atakiem  zw ierząt, a kom pendia w iedzy  
pożytecznej na co dzień i poradniki m edyczne zalecały stosow anie lw iego sadła: por. A p te k a  d o m o w a .  
rozdz. ..Zw ierz każdy, aby na człow ieka nie nacierał** (w ydanie: s. 177): „C dyby m ożna dostać sadła  
lw iego praw dziw ego, a tym  nasm arow aw szy się. żaden zwierz nie natrze” .

H a h d a r a c łm ia n  A r a b c z y k  -  A b d -er-R ah m an-Sull (ur. ok. 9 0 3  r.). astronom  arabski. Z ostaw ił po 
sobie kilka dzieł, z których najwyżej cenione. L r a n o g r a p h ia . jest katalogiem  ciał n iebieskich, u w zględ n ia­
jącym  gw iazdy nieznane Ptolem euszow i.

60
A le  i to  d z iw n a  i j u ż  d o ś w ia d c z o n a , ż e  se rc e  ż m ije  m a ją c e m u  p r z y  s o b ie  n ie  s z k o d z ą  g a d z i n y . .. -  

źródła, z którego pochodzi ta inform acja, nie udało się zlokalizować.
k a r n e ry je r  k ró la  Ja n a  K a z im ie r z a  — postaci w sposób jednoznaczny nie zidentyfikow ano. Bvć m oże  

chodzi tu o Jana Szum ow skiego ( f  1 6 7 8 ). dw orzanina Jana Kazim ierza, adresata wierszy Jana Andrzeja 
M orsztyna: zob. M ORSZTYN J.A.. L u tn ia  65: ..Do Jana Szom ow skiego. dw orzanina pokojow ego Jego  
Królewskiej M ości” (w ydanie: s. * ł9-51).

Jan II Kazimierz (1 6 0 9 -1 6 7 2 ) , panow ał jako król polski i w ielki książę litewski w lalach 1 6 4 8 -1 6 6 8 .

61
To z a ś  r z e c z  z w y c z a jn a  i w e  W łoszech  w ia d o m e  le k a rs tw o , ż e  na  u k ą szen ie  sk o rp ijo n a  n ie m a s z  n ic  p e w ­

n ie jszeg o , ja k o  s y m p a ty ja  s a m e g o ż  sko rp ijo n a  d o  s w e g o  w ła sn eg o  ja d u .  to  je s t .  kogo  b y  ukąsił, z a r a z  ś w ie ż o  

sa m e g o ż  sk o rp ijo n a  ro ze t i z y c  na ran ie  j a k  n a p rę d ze j. te d y  j a d  w ięce j s zk o d z ie  n ie  m o ż e  — źródła informacji 
nie zlokalizowano. Warto zauw ażyć, iż właściwie przy każdym tego rodzaju ukąszeniu proponuje się żarów no 
w pism ach naukow ych, jak popularnych poradnikach m edycznych roztarcie na ranie ow ada bądź przyłoże­
nie rozpłatanego gada (tego sam ego, który ukąsił, bądź takiego sam ego gatunku) lub też roztarcie na ranie* 
jego krwi: zob. MIZALDUS C en t. V 7 4  (wydanie: s. 107); OSTROROO, M yślis tw o  z  o g a r y  (wydanie: s. 5 7 ):  
A p te k a  d o m o w a ,  rozdz. ..Pies wściekły gdy ukąsi” (wydanie: s. 167): C o m p e n d iu m  m e d ic o n i  6: ..O ukąsze­
niu przez psa w ściekłego, wilka. w ęża. żmii, jaszczurki, osy albo pszczoły”. 1 : „O szaleństwie z ukąszenia psa 
w ściekłego, która nazyw a się hydrophobia" (wydanie: s. 5 3 5 -5 4 0 , 1 1 7 -1 1 9 ).

63
A le i  ż a b y  ja d o w i t e  r o z ta r te  a p r z y ło ż o n e  ś w ie ż o  na ra n ę  u k ą s zo n e g o  o d  w ęża  o g ie ń  i  j a d  w  s ię  c ią g n ą  

i p r z e z  s y m p a ty ją  u z d ra w ia ją  i le c zą  r a n ę . . .  -  żaba pospolicie zalecana była jako środek na ukąszenia  
jadow itych  zwierząt. N ierzadko też -  jako że sądzono, iż ma ona w łaściw ości w yciągające jad i choroby  
z ciała -  proponow ano zażyw anie posiekanych i ususzonych żab ziem nych zm ieszanych z kw aśnym  c ia ­
stem  jako środek leczący raka; zob. A p te k a  d o m o w a ,  rozdz. „Rak, czyli Kancer” (w ydanie: s. 7 1 n .). C zę­
sto też zalecano na ukąszenia jadow itych w ęży w yw ar z żab lub przyłożenie do rany surowej, rozpłatanej 
żaby; znano też tzw. ..żabi kamień** ( c ra p a u d in a ), który należało rozetrzeć na proszek i p odaw ać u k ąszo­
nem u przez w ściek łego psa lub jadow itego węża..

I b y ł  j e d e n  c z ło w ie k  w  A ngłije j. k tó r y  su c h e  ż a b y  na b o lą c z k i  p o d c z a s  p o w ie tr z a  p r z y k ła d a ł . . .  -  p osta ­
ci ani źródła informacji nie udało się zidentyfikow ać.

p o d c z a s  p o w ie tr z a  -  tj. w czasie zarazy morowej (dżum y).
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64
W id zia łem  n ie r a z  d r e w n o  p e w n e ,  co  j e  n ie k tó r z y  c y r u lic y  w  N ie m c z e c h  m ie w a ją , k tó r y m  k ie d y  ran ą  

(h v le  j e d n o  n ie  b y ła  b a r d z o  n ie b e z p ie c z n a  i b e z  n a ru sze n ia  k o śc i) p o tr ą ,  b e z  z ją tr z e n ia  g o i  s ię  i b e z  ż a d n e ­
g o  p la s tr u . A le  to  d r e w n o  je s t z  ja s io n u . . .  -  drzew o jesionowe bardzo często zalecane było nie tylko jako 
lekarstwo na ukąszenia i rany (jesionow y sok leczyć m iał ukąszenia w ęża: zob. A p te k a  d o m o w a , s. 2 2 3 ) .  
ale sądzono także, iż jeśli ktoś m a przy sobie gałązkę bądź liść jesionu, jest chroniony przed ukąszeniam i 
(podobnie jak serce żm ii), bo w ęże „jasionow ego drzew a boją się” (zob. tam że, s. 1 7 4 -1 7 5 ). 

i  n ią  b a ls a m u je  -  tj. krwią balsam uje.

65
b e z  k o n s te la c y jc j -  bez posługiw ania się układam i znaków  niebieskich (bez pow oływ an ia  się na w p ły ­

w y n iebieskie).
u d a je  z a  p e w n e  -  sens: przedstaw ia jako pew ne (spraw dzone).
J o a n n e s  K a rfrn a n eu sz  -  postaci ani źródła informacji nie zidentyfikow ano. 
d w ie  s ło m ie  -  form a liczby podwójnej: dziś: dw ie słomy.

66
z a r a z e m  p r z e s ta n ie  m u  -  sens: jednocześn ie (od razu) przejdzie m u.
Z d a  s ię  c o ś  le k k ie g o  w ie rz y ć  t e m u -  sens: wiara w to zdaje się być czym ś lekkom yślnym  (niepow ażnym ).

67
W zią łe m  b y ł  z n a jo m o ś ć  -  sens: zaw arłem  znajom ość.
z  j e d n y m  T u rc z y n e m  — postaci nie zidentyfikow ano.
je c h a ł  p o s łe m  — sens: jechał z m isją poselską, jechał jako poseł.
n ie p o d o b n y m  s p o s o b e m  — w  sposób trudny do uw ierzenia (niepojęty, n iepraw dopodobny).

68
p o d c z a s  o b lę że n ia  m ia s ta  T orun ia  — m ow a tu o oblężeniu Torunia w  1 6 5 8  r. przez wojska króla Jana  

K azim ierza, dow odzone przez Jerzego Sebastiana Lubom irskiego, w  czasie okupacji m iasta przez S zw e­
dów  (1 6 5 5 -1 6 5 8 ) . zakończonym  odzyskaniem  m iasta przez Polaków po trwających pół roku w alkach .

F ry d e ry k  G e tk a n t.  o b e r s z te r  a r ty le r y je j  p o ls k ie j  -  G etkant (1 6 0 0 -1 6 6 6 ) . inżynier i kartograf w ojsko­
w y n iem ieckiego pochodzenia, pułkow nik artylerii w  służbie W ładysław a IV. był autorem  w ielu m ap, p la ­
nów  i atlasów , g łów nie obszarów leżących nad M orzem Bałtyckim  (jedna z w ażniejszych jego  prac to 
T o p o g r a p h ia  p r a c t ic a  c o n s c r ip ta  e t  rec o g n ita  p e r  F rid e r icu m  G e tk a n t,  m e c h a n ic u m , 1 6 3 8 ). 

p r z e z  a k o r d  -  w  wyniku układu (zgody).

69
p r z e z  irn p resy ją  — za spraw ą im pulsów , dzięki w pływ om .
ile  „ v e g e ta b i l ia ” -  zw łaszcza rośliny (łac. v e g e ta b ilia  'królestwo roślin, rośliny’).
R z n ą  le d e ,  p o d c z a s  p r ze s i le n ia  s ło n e czn e g o , z  le s z c z y n y  p e w n e  r ó z g i  w e  d w a  k o ń c a  j a k  w id e łk i ,  k tó r e  

„ v irg a s  d iv in a to r ia s " n a z y w a ją . .. -  sens: ucinają latem  z leszczyny pew ne gałązki ukształtow ane na koń­
cach w  w idełki, które różdżkam i” (dosł. 'gałązkam i w różebnym i’) nazyw ają. O w łaściw ościach  gałązek  
leszczyny za: F L U D D  P h il.M o ys . liber II, sectio 2 , m em brum  2 , caput 5  (w ydanie: fol. 1 17r-v : tu rysunek  
wyciętej w widełki leszczyny; nota: „Agric. lib. De foss., M unst. de Geogr.”). Zob. też M IZALDUS A r-  

c a n .n a t. I (w ydanie: s. 24 ; nota: „H aec apud Georg. Agricolam in libro D c  fo ss ilib u s  e t  m e ta ll ic is , adhaec  
apud M unsterum  in G e o g ra p h  /а”) . O pis szukania złota (oraz innych m etali) za pom ocą  v irg a e  d iv in a to -  
r ia e  daje KIRCHER, M a g n e s  III 5 ,3 : „D e m otu, sive inclinatione m agnetica  plantarum : D e m agnetism o  
virgulae auriferae, sive divinatoriae” (w ydanie: s. 5 0 0 -5 0 4 ) . Praktyki tego rodzaju przetrw ały do dziś. 

m a  s ię  . . .  d o  — sens: sprzyja, m a pociąg do.

70
J e s t  j e d n a  „ s p e c ie s 7' b z u ,  a te n ż e  j e s t ,  c o  i  z w y c z a j n y -  sens: jest pew ien  gatunek bzu, a  ten n iczym  się 

nie różni od zw ykłego.
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s p e c ie s  -  (łac. s p e c ie s  'gatunek') rodzaj, odm iana; por. R o z m o w a  IX 36 . 
s ię  p u s z c z a  p r z e z  w ilg o ć  — sens: wyrasta dzięki wilgoci. 
s ię  . . .  n ie  g o d z i  — sens: nie pow inno się. nie trzeba, nie m ożna.

71
p r z y r o d z e n ie m  ta je m n e j -  naturą sw ą niepojętej (niezrozum iałej, zakrytej).
D u s za  je s t  r z e c z  ró żn a  o d  c ia ła , a p r z e c ię  u m y s ł  n a s z  . . .  m a  d o  d r u g ie g o  u m y s łu  s y m p a ty ją  i a n ty p a -  

ty ją  -  z  j e d n y m  s ię  z g a d z a ,  a z  d r u g im  n ie  m o ż e , ja k o b y  c ia ło  p o k a z o w a lo  d r o g ę  d u s z y  w  r z e c z a c h  p r z y r o ­
d z o n y c h  i  c z y n iło  j ą  s o b ie  s y m p a t y c z n ą . .. -  por. M ONTAIGNE, E ssa is .A p o l.R .S . II 12 (przekład: s. 2 2 9 -  
-2 3 0 ):  MIZALDUS i la r m .c a e le s t .  dialogus 2: „De Solis et caelorum  coaptatione cum  anim a rationali et 
corpore h u m an o” ; d ialogus 4: „De com positione Lunaris radii et spiraculi cum  anim ali spiritu” ; dialogus 
5: „D e collatione facultatis radiorum  planetarum  cum  hum ani corporis facultatibus” (w ydanie: s. 1 4 -1 8 .  
2 6 -3 0 , 3 0 -3 7 ):  por. też R o z m o w a  X 6 6  i obj.

d o  d r u g ie g o  u m y s łu  — do um ysłu innego człowieka. 
w ią ż e  s ię  d o  ir n p r e s y j c ie le sn y c h  i z a  in k l in a c ja m i  o b r a ca  s ię  -  sens: upodabnia się w  odczuciach  do  

tego, co odczu w a ciało, i podąża za skłonnościam i.
p r z e z  p a s y je  w n ę tr z n e  -  za spraw ą w ew nętrznych nam iętności.
(m arg.) P o r p h ir iu s -  Porfiriusz [P o rp h iriu s] (P o rp h yr io s;  ok. 2 3 4 -3 0 3 ) , z Tyru lub Batanei w P alesty­

nie, pobierał nauki u O rygcnesa. gdzie poznał chrześcijaństw o, które później zw alczał. G ram atykę i reto ­
rykę studiow ał w Atenach. W 3 0  roku życia przybył do Rzym u i tu został oddanym  uczniem  Plotyna. 
Z licznych dzieł Porfiriusza zachow ały się tylko tytuły i fragmenty. Dzięki przystępnem u objaśnieniu neo- 
platonizm u przyczynił się do jego rozpow szechnienia. Propagow ał m istyczną naukę o pogrążeniu duszy  
w bóstw ie (ekstaza) poprzez kult istot coraz doskonalszych, do czego potrzebne było oczyszczenie duszy  
przez ćw iczenia  ascetyczne i w egetarianizm . Dzięki tem u, że pow oływ ał się na źródła, m ożem y dobrze* 
poznać jego  poprzedników . T łum aczen ia  pism  Porfiriusza: E isa g o g ć  (Wstęp [do Kategorii A rystotelesa|) 
oraz P e n  tó n  p ć n te  p h o n ó n  (O pięciu pojęciach) służyły w Średniow ieczu jako podręczniki logiki tak w  B i­
zancjum , jak na Z achodzie.

A n im a  c o r p o r i  a ll ig a tu r  c o n v e rs io n e  q u a d a m  a d  p a s s io n e s  p r o v e n ic n te s  a  c o rp o r e  -  POR PH . Orras. 7 : 
„D usza łączy się z ciałem  za pom ocą  p ew nego obrócenia się ku gw ałtow n ym , cielesnym  d ozn an iom ” 
(przekład E.J. G łębicka).

72
(m arg.) In k lin a c y je  c zy n ią  t e m p e r a m e n ty  ż y w io łó w  s o b ie  p o d o b n e  w  n a tu r z e  -  przyczyny sym patii 

i antypatii m iędzy ludźm i dokładnie opisuje FL U D D  P h il.M o ys . liber II, sectio 2 , m em brum  2 , caput 5  
(w ydanie: fol. 11 8 r-v ); liber II, sectio 2 , m em brum  1, caput 1 -6  (w ydanie: fol. 8 3 v  — 9 6 v ). Por. Syr 
13 ,'15 -17  (Wujek [Syr 1 3 ,1 9 -2 0 ]):

Każde zwierze miłuje sobie podobne, 
tak i każdy człowiek bliźniego swego.
Wszelkie ciało przyłączy się ku podobnemu sobie, 
a wszelki człowiek przyłączy się 

Ho podobnego sobie.

Por. IIO M .O d . 17,218: jak to zaw sze bóg podobne łączy z p od ob nym ” (h o s  a ie f  tó n  h o m o fo n  a g e i
th e ó s  h o s  tó n  h o m o fo n ;  przekład J. Parandow ski), co pow tarza ARIST./^TV 1155a 31 (przekład: s. 282- 
-284); zob. także P \J (Y .S y m p .  195B 5 (przekład: s. 88): „D obrze m ów i stare przysłow ie, że podobne  
rzeczy zaw sze się razem  trzym ają” (h o  g a r  paJa iós  lo g o s  e u  éch e i, h o s  h ó m o io n  h o m o fo  a e f  p e lâ z e i): 
STO B .F lorileg . 4,20a 36; CAC.Off. 1,17,53-58; L a e l. 14,48,50; SE N  .B en ef. 2,21,2.

W  p iśm ien n ic tw ie  n ow ożytn ym  zob . ERA SM US, A d a g ia  1,2,20: „A equalis a eq u a lem  d e le c ta t” ; 
C h r is t .m a tr ir n .in s t . V 718B; P u er .in s t. 509C; M o r.en co m . (przekład: s. 38); GOŚLIGKI O p t.s e n a t .  ks. 
II (w ydanie: s. 141-142): „Aequalis aequalem  delectat et pares cum  paribus concordes su n t” ; GRACJAN 
O ra c .m a n u .  44 i 156 (przekład: s. 44, 100-101); FR ED R O , M o n ita  IV 21 (przekład: s. 171):
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Jeśliś mądry, szukaj sobie podobnego w humorze przyjaciela. Z różności przymiotów nie tylko się 
rozrywa przyjaźń, ale nadto gotowa do urazy przyczyna. Jakaż ci z przyjacielem jedność, jeśli z ciebie jest 
melancholik, z niego wesołek; z ciebie domak albo osobca lub z strojenia powagi stoik, on swobodniejszy, 
wielkiego świata obywatel, ty o księgach rad mówisz, on o koniu, rynsztunku i wojennych trybach [ ...] .
I... I u waż wprzód obyczaje i przymioty. Prawdziwie ów okresza przyjaźń, „że jest zobopólna a życzliwa 
umysłów sobie podobnych w przystojności zgoda”.

Zob. KNAPSKI, A d a g ia :  „Dobry dobrem u sprzyja”, „Przyjaźń się tam  m ocna staje, gdzie podobne o b y cza ­
je ” (w ydanie: s. 18 4 , 9 6 9 ).

O d e ru n t h ila re n i tr is te s , tr is te n iq u e  i o c o s i -  MOR .E p is t .  1 ,1 8 ,8 9  (przekład: s. 2 2 4 ):  „Nie chcą w eso ł­
ka sm utni, sm utnego w eseli” .

73
d la  k o ń c a  — ze w spólnych  dążeń , z celu. 
a ca u sa  fin a li — z przyczyny celowej; zob. w yżej, ohj. do 32 .
Q u a e  s u n t eaderri u n i te r tio , < s u n t >  e a d e m  in te r  s e -  \R \S T .S o p h .e le n c h .  168h: „R zeczy id en tycz­

ne z jednym  i tym  sam ym  są rów nież identyczne z sobą” (przekład: t. 1, s. 4 8 5 ) . Fraza często cytow ana  
w  pism ach naukow ych doby now ożytnej (por. m .in. Francesco Suarez, D is p u ta tio n e s  M e ta p h y s ic a e ,  d is­
p u t a t i  VII: „D e variis d istinctionum  generibus”, sectio 2 ,2 7 ; D escartes, R eg u la e  a d  d irec tio n e rn  in g e -  

n ii  12; Leibniz, D e  D e o  T rino  4 ) , a ze w zględu na sw ą popularność odnotow ana też w osiem n astow iecz­
nym  zbiorze ojca M anuela Bernardesa wśród w yrażeń przysłow iow ych (zob. N o v a  F lo re s ta  o u  S ilva  d e  

V ârios A p o te g m a s  1 .1 3 6 ).

74
d o b r y  i  z  z ł y m  n ig d y  s ię  z  s o b ą  z g o d z ie  n ie  m o g ą  — por. pow iedzenie NKPP, „zły” 70: „Zły dobrego  

nigdy nie chw ali” .
H i e rg o  a  m u l tis  p r in c ip iis  a tq u e  p o te n ti is ,  e t  h is  q u id e m  d e te r io r ib u s , m u lt i fo r m e s  in  s e  m o tio n e s  

a c c ip ie n te s  a n im a m  d is s id e n te rn  h a b e n t  a tq u e  d is co r d e rà  -  PR O C L A n im .  cap. „Quare m alus et ignorans 
securn et curri aliis d iss id e a t.. . ” (w ydanie: s. 257 ): „Ci zatem , którzy przyjmują w  siebie różnokształtne  
ruchy, [spow odow anej w ielom a silnym i bodźcam i, i to tym i gorszym i, m ają duszę skłonną do niezgody  
i k łótni” (przekład F.J. C łębicka).

75
O p o r te t  cos, q u i  sc iu n t a liq u id , c irca  illu d  e sse  c o n c o rd e s  -  PR O C L A n/m . cap. „Q uicum que sciunt 

aliquid circa illud om nino consentiunt” (w ydanie: s. 2 5 3 ): „Trzeba, aby ci, którzy coś w iedzą, byli co do  
tego zgod n i” (przekład, tu i dalej, E.J. C łębicka).

Q u ic q u id  e s t i n t e l l i g e n c e  c o m p o s , p a r t ic e p s  e s t e t u n io n is  -  tam że: „Cokolwiek jest sk ładnik iem  
rozum ienia, uczestniczy też w jed ności” .

C u rn q u e  s e c u m  ip s e  p u g n e t , n im ir u m  c u m  a liis  c o n s e n tire  n o n  p o te s t  -  tam że: cap. „M alus neque  
cum  aliis consentit, neque secu m ” (w ydanie: s. 253 ): „A poniew aż sam  w alczy ze sobą, jest oczyw iste , że 
nie m oże się zgodzić z innym i” .

76
/  są  d r u d z y , co  d o  n ie k tó r y c h  o s ó b  m a ją  s e k r e tn ą  a n ty p a ty ją ,  c h o c  im  n ic  z łe g o  n ig d y  n ie  u c z y n ili  -  

por. GRACIAN O ra c .m a n u .  4 6  (przekład: s. 45): „Zdarza się często, że czujem y do kogoś odrazę, jeszcze  
zanim  go dokładnie p ozn am y” .

(m arg.) M a rtia l[ i s ] -  Marcjalis (M a rcu s  Valerius M a rtia lis;  ок. 4 0 -1 0 4 )  pochodził z Bilbilis (dziś: C a- 
latayud w  H iszpanii). Po przybyciu do Rzym u był k lientem  wielu zam ożnych dom ów . Posiadam y dziś 15  
ksiąg jego ep igram atów , które dzielą się na 4  grupy: księgi 1 -1 2  -  E p ig r a m m a to n  l ib r i  (Księgi ep igram ów ; 
1 5 5 7  u tw orów ); księga 13 - X e n i a  (U pom inki), zaw iera krótkie w ierszyki, pełn iące rolę nap isów  na p o d a ­
runkach przesyłanych w  czasie Saturnaliów  (1 2 7  utw orów ); księga 14  -  A p o p h o r e ta  (G ościńce), utw ory  
na drobiazgi rozlosow yw ane w  czasie uczt (2 2 2 ); księga 15 -  S p e c ta c u lo r u m  lib e r  (Księga w id ow isk ), 
utw ory zw iązane z igrzyskam i w ydanym i przez cesarza Tytusa z okazji otw arcia K oloseum  (33  ep igram y).
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Marcjalis bvl św ietnym  obserw atorem , obdarzonym  znakom itym  dow cipem , który pozostaw ił nam  obraz 
najróżniejszych typów  ludzkich na tle pełnej zgiełku stolicy ów czesnego św iata, choć* zastrzegł, że piętnuje 
błędy, a nie osoby (por. MARI'.F pigr. 1 0 .3 3 .1 0 ). Epigram y Marcjalisa charakteryzują się zw artą i precy­
zyjną kom pozycją, myśl zawiera się w puencie. W Polsce inspirował wielu poetów , m .in. Jana K ochanow ­
skiego [F raszk i)  i Jana Andrzeja M orsztyna {L u tn ia ) .

N o n  a m o  tv . S u b id i. n on  p o s s u m  d ic e re  (ju ure: /  h o c  ta n tu m  p o s s u m  d ic c rc :  n on  a m o  tc  -  MARi . 
F pigr. 1 .32  (przekład: s. 12): ..Nie kocham  cię i nie w iem . skąd mi się to bierze: /  To w iem  jedno . Sabidy: 
nie cierpię cię szczerze".

S c v p ijo  d o  \n [n  j ib a la  m ia i w ie lk ą  n ie p r zy ju ź ń  i a n ty p a ty ją .  z c  c h o ć  g o  A n [n f ib u l p r o s ił  ra z . u b y  b y ł  
z  n im  p o k ó jz u w u r ł .  n ic  c h c iu łż a d n ą  m ia r ą . .. -  por. 1 A V .U rb .con d . 3 0 .3 0 -3 1  : chodzi o Scypiona Afrykań­
skiego Starszego.

J u liju sz  ta k ż e  z  P o m p e ju s z e m  ż a d n ą  m ia rą  z g o d z ić  s ię  n ie  m o g l i . . .  — naw iązanie do walk o w ładzę  
m iędzy Pom pejuszem  Wielkim a Juliuszem  C ezarem , zakończonych sukcesem  Cezara w bitw ie pod Farsa - 
los (48 r. p .n .e .). W tedy to Potnpejusz zbiegł do E giptu, gdzie został zam ordow any przez Achillasa i L ucju­
sza Septvm iusza z rozkazu doradców m łodego króla Ptolem eusza Dionizosa, a Cezar został jedynym  w ładcą  
państw a rzym skiego. W roku 44 przyjął dożyw otnią dyktaturę, co spow odow ało  zaw iązanie spisku i z a ­
m ach na jego życie, przeprowadzony 15 III 44 r. (Idy m arcow e).

A z d r u b u l tu k ż e  z  H z y m iu n y  m iu ł p r z y r o d z o n ą  u n ty p u ty ją  -  1 lazdruhal Barkas (*j* 2 0 7  r. p .n .e .). syn  
I larnilkara Barkasa. młodszy brat I lannibala. dow ódca wojsk kartagińskich w  I liszpanii podczas II wojny 
punickiej. W pierw szych latach wojny odnosił zw ycięstw a nad wojskam i rzym skim i dow odzonym i przez 
C nejusza i Puhliusza Scypionów  (obaj zginęli podczas tych w alk). Z sukcesam i w alczył leż z propretorem  
Klaudiuszem  N eronem . W 2 0 9  r. Scypion Starszy pokonał go pod Bekulą. I lazdruhal zm uszony był w ięc  
w ycofać się za Pireneje. Zebraw szy potężne wojsko i nie czekając na posiłki, tą sam ą drogą, co I lannihal, 
przeszedł Alpy i w kroczył do Italii, tu jednak poniósł dotkliw ą klęskę z rąk konsulów7 Liw iusza Salinai ora 
i Klaudiusza Nerona nad rzeką M ctaurus (2 0 7  r.). gdzie zginął.

O k tu w iju s z z  K a to n e m — Marek Oktawiusz (M arcus O ctavius: I w. p.n.e.), legat M ettiIusa Scypiona w  Afryce, 
i Katon Młodszy. Zob. PLL 'fY.Cut.Mi. 6 5 .4 -5 : LIPSILS M o n it.ex em p l.po lit. I 7: ..Dc probitate et constantia“ 
(wydanie: s. 5 2 -5 3 : przekład |l 4 |:  ..() cnocie i stałości umysłu", s. 6 1 -6 2 ):  oraz H ozm ow u  XI 27  i obj.

Marek Porcjusz Katon M łodszy, zw any U tyceńskim  (M u rcu s P orc iu s C u to  U tic e n s is : 9 5 -4 6  p .n .e .). 
praw nuk Katona Siarszego. polityk i filozof rzym ski, przyw ódca partii senackiej, był zaciekłym  obrońcą  
republiki. Walczył z pow staniem  Spartakusa (72  r.). G łosow ał za wyrokiem  śmierci dla członków sprzysię- 
żenia Kalyliny (65  r.). Zw alczał I trium wiral. W czasie konfliktu m iędzy Pom pejuszem  a Cezarem  stanął 
po stronie lego pierw szego. W yznaczono mu obronę Sycylii, ale nie m ogąc utrzym ać wyspy. Katon zbiegł 
i połączył się z Pom pejuszem  w Dyrrachium . Nie brał udziału w bitw ie pod Farsa los. Po klęsce uciekł do  
Afryki, gdzie pow ierzono mu obronę Utyki (leżała na północny zachód od K artaginy). lam , po klęsce  
pompejańczyków' pod lapsus (46  r.). popełnił sam obójstw o, czytając w  noc przed śm iercią F edon u . P la ­
toński dialog o nieśm iertelności duszy; zob. obj. do R o z m o w y  III 12.

K u to  z  S y llą  — chodzi o Katona M łodszego i Lucjusza Korneliusza Sullę: Lubom irski dokładniej o p o ­
wie tę historię w R o z m o w ie  X  4l (por. obj.): zob. też R o zm o w u  VII 13.

p r z e c iw n o ś c ią  -  pod w pływ em  (na skutek) przeciwności.

t t
i i

lu k ą  m ia ł  s y m p a ty ją  . . .  N u ż  tu k  w ie le  in n yc h , k tó r y c h  s y m p a ty ja  d o  m iło ś c i i  p r z y ja ź n i  n ie r o ze r w u n e j  
o b lig o w a ła  — w  dziełach poświęcony ch przy jaźni m ożna spotkać grupowanie par przyjaciół; por. CAC.Ij ìc I. 11. 
2 6 . 3 9 . 101: LLCIAN. /àv .. passim  (przekład: i. 3 , s. 4 6 -7 1 ):  REJ. Ż v w o t c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  II 12: 
..Jako statecznie m iłość a przyjaźń ludzie pogańscy chowali" (w ydanie: t. 1, s. 2 6 3 -2 6 6 );  KOCHANOW­
SKI J.. W yk ła d  c n o ty , passim  (w ydanie: s. 70 0 ); GOŚLICKI O p t .sen a t.  ks. II (w ydanie: s. 2 2 0 );  M O N ­
T-VIGNE, F ss a is .A m itić  I 2 8  (przekład: s. 2 9 2 -3 0 3 );  OPALIŃSKI K., S a ty r y  II 9: ,.i \a  zm yślone i farbow a­
ne p r z y ja ź n i..." ;  MARLIANi I h e a tr .p o l i t .  2 2  (przekład: „P rzyjaciół g ru n tow n ą  cn otą  za leco n y ch , 
w przeciw nościach d o św ia d czo n y ch ..." , s. 2 7 3 n .).

A le k sa n d e r  z  F fe s ty jo n e m  — chodzi o Aleksandra Wielkiego i I lefajstiona. jednego  z w odzów  i najbliż­
szych  przyjaciół M acedończyka. Syn Arnyntora był arystokratą m aced oń sk im , tow arzyszem  w ypraw
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Aleksandra. Zm arł jesionią 3 2 4  r. w  E kbatanie (zapew ne na jakąś chorobę tropikalną, choć podejrzew ano  
i otrucie), na niecały rok przed Aleksandrem , który w ypraw ił mu w spaniały pogrzeb, ale przekroczył -  jak  
relacjonow ano -  w szelką miarę w  okazyw aniu żałoby.

/M cvb ija d es  z  S o k r a te s e m  -  Alkibiades (ok. 4 5 0 -4 0 4  p .n .e.) był uczniem  i przyjacielem  Sokratesa (ok. 
4 7 0 -3 9 9  p .n .e .), „u licznego” filozofa ateńskiego, który w przeciw ieństw ie do solistów  bronił istnienia a b ­
solutnej praw dy i dobra, a także twierdził, że m ożna do nich dojść na drodze rozum owej (definicje pojęć): 
jako pierw szy m yśliciel zajm ow ał się w yłącznie etyką. Alkibiades. członek arystokratycznego w p ływ ow ego  
rodu A lkm eonidów, polityk i w ódz ateński, krewny Peryklesa. był inicjatorem  i jed nym  z d ow ód ców  w y ­
praw y (loty ateńskiej na Sycylię (4 1 5  r.). Oskarżony o udział w zniszczeniu herm  i parodiow anie m iste ­
riów eleuzyńskich (za św iętokradztw o groziła kara śm ierci) i odw ołany z Sycylii, zbiegł do Spart y. a p o ­
tem  na dw ór satrapy perskiego, T issafernesa. którego przekonał do zaw arcia sojuszu z Atenam i. M ianow any  
dow ód cą  floty ateńskiej, odniósł kilka zw ycięstw  nad flotą spartańską, ale po klęsce u przylądka N otion  
(4 0 7  r.) ponow nie udał się na w ygnanie. Został zam ordow any w e Fry gii przez ludzi satrapy Farnabazosa, 
którego ponoć n am ów ił do tego kroku w ódz spartański I izander.

O przyjaźni Sokratesa z A lkibiadesem  w spom inało bardzo wielu autorów  starożytnych , a zdaniem  
niektórych łączył ich zw iązek pederastyczny. E lem entem  greckiej kultury i obyczajow ości była bow iem  
p a id e r a s t ia  'm iłość do ch łopców ', a dokładniej -  m iłość dojrzałego m ężczyzny do bardzo m łodego ch łopca  
w' wieku dojrzew ania (czyli w ed ług norm  greckich do okresu pojaw ienia się zarostu na tw arzy). Takie 
stosunki regulow ał obyczaj. Dojrzały, często żonaty już. m ężczyzna m ógł i pow inien kierować się n am ię t­
nością erotyczną do ch łopca i jako jego kochanek (e ra stó s)  dbać o w ychow  anie i rozwój d uchow y ukocha­
nego (e ró tn en o s ), który z kolei zobow iązany był do okazyw ania starszem u w dzięczności, przez co rozu­
m iano zgodę na kontakt fizyczny spraw iający przyjem ność kochającem u. Jednak w ypadało , by e ra s tó s  na 
pierw szym  m iejscu staw iał swoje działania w ychow aw cze, a e ró m e n o s  nie m ógł sam  dążyć do zbliżenia. 
Dorosły, aktyw ny i uczuciow o zaangażow any obyw atel zachow yw ał -  w ed ług tego wzoru -  pełną p rze­
w agę nad skrom nym  i biernym  chłopcem . Przyzwoitość w ym agała, aby to erastó s  adorował chłopca i o niego  
zab iegał, ten m ógł co najwyżej przyjąć zaloty, lecz nigdy nie pow inien posunąć się do proponow ania  
zbliżenia.

S c y p ijo  z  L e li ju s z e m  -  chodzi o Scypiona M łodszego i Gaj u sza Leliusza.
Publiusz Korneliusz Scypion Em ilianus Afrykański M odszy (P u b liu s  C o rn e liu s  S c ip io  A c m ilia n u s  

A fr ica n u s  M in o r ; 1 8 5 -1 2 9  p .n .e ., konsul w  1 4 7  i 1 3 4  r.), syn konsula E m iliusza Paulusa, brat K wintusa  
Fabiusza M aksym usa, adoptow any do rodu Korneliuszów ; był żonaty z siostrą Tyberiusza i G ajusza C rak- 
chów , Sem pronią. W czasie III wojny punickiej dow odził wojskam i rzym skim i w Afryce. Z dobył i d o ­
szczętnie zburzył K artaginę (1 4 6  r.), stąd zyskał przydom ek A frican u s. Za sw ego drugiego konsulatu w a l­
czył w  H iszpanii, gdzie w sław ił się zdobyciem  Num ancji (1 3 3  r.). Był przeciw nikiem  reform  agrarnych  
braci G rakchów. Z ostał potajem nie zam ordow any. Z nakom icie w ykształcony, znał grecką filozofię i litera­
turę, był w spaniałym  m ów cą (z m ów  jego autorstw a zachow ały się jedynie fragm enty).

Gajusz Leliusz ( C a iu s  L a e liu s ; II w. p .n .e.; konsul H O  r.), przyjaciel Scypiona M łodszego (jego ojciec, 
rów nież Gajusz L eliusz, przyjaźnił się ze Scypionem  Starszym ), z racji w ykształcenia i za interesow ania  
filozofią zw any był M ędrcem  (S a p ie n s) , a poniew aż uchodził za w ielkiego znaw cę sztuki w różenia, zw ano  
go także a u g u r  b o n u s . Towarzyszył Scypionow i jako legat w’ w ypraw ie na Kartaginę i brał udział w  zd o ­
byciu portu Kothon (1 4 7  r.). Sprzeciw iał się reform om  Grakchów. Był utalentow anym  m ów cą, pisyw ał 
wiersze. Cyceron nazw ał jego im ieniem  jeden ze sw ych dialogów : L a e liu s  d e  a m ic it ia  (Leliusz o przyjaź­
n i), w  którym  kilka dni po śmierci Scypiona opłakujący go najwierniejszy przyjaciel w ykłada sw oim  z ię ­
ciom  zasady praw dziw ej przyjaźni.

K le o p a tra  z  A n to n iju sze rn  -  Kleopatra VII, zw ana Wielką (6 9 -3 0  p .n .e .), zetknęła się z M arkiem A nto­
niuszem  w  41 r. w  Cylicji, w' Tarsie, dokąd ją  w ezw ał, by w ytłum aczyła  się z pom ocy, jakiej udzieliła  
m ordercy Cezara, Kasjuszowi. Jej uroda w yw arła tak wielkie w rażenie na Antoniuszu, że nie tylko jej nie 
ukarał, ale po w spólnym  pow rocie do Aleksandrii pom ógł pozbyć się konkurentki do egipsk iego tronu, 
Arsinoe — jej m łodszej siostry. Pobrali się w  roku 3 6 , a Kleopatra pow iła  bliźnięta: Aleksandra H eliosa  
i Kleopatrę Selene (w  sum ie urodziła Antoniuszowi trójkę dzieci). W spólnie dążyli do stw orzenia ogrom nej 
m onarchii ze stolicą w  Aleksandrii, ale ponieśli klęskę pod Akcjurn (2 XI 31 r.). G dy O ktaw ian w kroczył do  
E giptu , Kleopatra odebrała sobie życie, by nie zostać poprow adzoną w  orszaku trium falnym  zw ycięzcy.
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Marek Antoniusz (8 3 -3 0  p .n .e.) przez m atkę Julię spokrew niony był z rodem  Cezara. O żenił się 
z O ktaw ią, siostrą O ktaw iana (40  r.). a po odesłaniu jej -  z Kleopatrą. Brał udział w podboju Galii. W roku 
4 9  został trybunem  ludow ym . W alczył u boku Cezara pod Earsalos (48  r.). dow odząc lew ym  skrzydłem . 
Kiedy został nam iestnikiem  Galii Przedalpejskiej, Cyceron zaatakow ał go w  słynnych E ilip ikach . Z O k ta­
w ianem  i L epidusem  zaw arł II triumwirat (43  r.). Bezpośrednio przyczynił się do zam ordow ania C ycero­
na. Wraz z O ktaw ianem  pokonał republikanów  pod Filippi (42  r.). z kolei został przez O ktaw iana rozgro­
m iony pod Akcjum. Popełnił w  Aleksandrii sam obójstw o. Zob. obj. do R o z m o w y  W  79 .

N e ro  z  P o p e ą  — Neron {L u c iu s  D o m itiu s  A h c n o b n rh u s , po adopcji przez Klaudiusza: N e ro  C la u d iu s  
C a e s a r  D ru su s  C e r m a n ic u s :  3 7 -6 8  n .e.. panow ał w  latach 5 4 -6 8 ) , syn D om icjusza Ahenobarha i Agryp- 
piny, córki G erm anika Cezara, siostry Kaliguli, był uczniem  Seneki M łodszego.

Poppea Sabina (P o p p e a  S a b in a ; 3 0 -6 5 )  była najpierw kochanką, potem  drugą żoną cesarza N e ­
rona (poślubił ją  w  6 2  r. p .n .e .). M iała przedtem  dw óch m ężów : Rufiusa Kryspina i Marka Salw iusza  
O thona, którego N eron, zakochaw szy się w  Poppei, w ysłał do Luzytanii. Miała ogrom ny w pływ  na N erona  
(cesarz nadał jej tytuł Augusty) i to ona przyczyniła się do zgładzenia m atki N erona. Agryppiny M łodszej, 
oraz jego pierwszej żony, O ktawii. Prow adziła w ystaw ny tryb życia, a niektóre jej zabiegi kosm etyczne  
zyskały w ielką sław ę (np. kąpiele w oślim  m leku). Praw dopodobnie sam  Neron doprow adził do jej śm ier­
ci, kąpiąc ciężarną Poppeę w brzuch.

< T > e r e n c y j u s z  z  B ru t c m . k tó r v  ta k  d a le c e  w  n im  k o c h a ł s ię. ż e  s ię  n im  z m y ś l i ł  b y ł .  a b y  g o  b y ło  za  
n ie g o  z a b i to  — m ow a o przyjaźni Terencjusza (S e r v iu s  Leren tius: I w. p .n .e .) z D ecym usem  Brutusem  
( l ) c c im u s  lu n iu s  B ru tu s:  8 5 -4 3  p .n .e .). Przyjaciel i tow arzysz Brutusa w czasie jego  ucieczki z obleganej 
przez Antoniusza M utyny (43  r.; dziś: M odena) oddał się w ręce pościgu, podając się za Brutusa. M im o że 
został rozpoznany, darow ano mu życie. Zob. VAL.MAX. F act.d ie t .m e m o r .  4 ,7 .6 . 

s ię  n im  z m y ś l i ł  b y ł  — um yślnie podał się za niego; udał, że nim  jest.

78
k ie d y  d w a j  u r o d z e n ie m  p o d o b n i  s o b ie  b ę d ą . to  j e s t  b ę d ą  m ie li  w  h o r o sk o p ie  j e d n e g o  p la n e tę  -  b ę d ą  

s o b ie  b a r d z o  p r z y ja ź n i  i  z g o d n i  — znana była teoria o s id u s  n a ta le  "gwieździe narodzin’. Nauka starożytna  
(potem  now ożytna również) zajm ow ała się określaniem  losów człow ieka na podstaw ie ustalenia relacji 
m iędzy czasem  narodzin (lub poczęcia) a pozycjam i konkretnych ciał niebieskich. Badacze są zdania, że 
źródła tego rodzaju poglądów  trzeba poszukiwać* w teoriach filozoficznych pi tagore jeżyków i platońskich  
koncepcjach dotyczących  boskiej natury ciał n iebieskich, a nawet w — szczególnie m ocno akcentow anej 
przez stoików  -  nauce o w zajem nych relacjach i trwałych oddziaływ aniach  na siebie w szystkich e lem en ­
tów  kosm osu (nauka o sym patii i antypatii). Por. PERS.&af. 5 .4 5 -5 1  (przekład: s. 108: autor zw raca się 
do sw ego nauczyciela i przyjaciela Kornutusa) :

Tv nic wątpisz, iż nici naszego żywota 
Wiodą te samo losy. wspólna gwiazda złota;
Możo Parka na wadze równo je zważyła.
Może chwila urodzin, w której prawdy siła 
Bliźniętom losy obu nas ofiarowała 
I miast Saturna, gwieździe Jowisza nas dała;
Nie w iem ... lecz m am y wspólną gw iazd ę... mogę przysiąc.

Bezpośrednio niżej w  tekście Persjusza znajdują się wersy przywołane przez Lubomirskiego w  R o zm o w ie  V 15.
ta k  w  d o b r y m ,  j e ś l i  b ę d ą  m ie li  d o b r e g o  p la n e tę ,  ja k o  i  w  z ły m ,  j e ś l i  z łe g o  — jak pisze Lubom irski, 

starożytni astrologow ie dzielili p lanety na przychylne ludziom  oraz nieprzychylne. O w pływ ie gw iazd  na 
życie ludzkie zob. VERG.Geor#. l ,3 3 6 n . 424 n .; S E N .E p is t .  8 8 ,1 4 -1 6 . O tym , jakie cechy i w łaściw ości 
natury otrzym uje od „siedm iu p lan et” człow iek, zob. AGRIPPA O c cu lt.p h il . III 3 8 -3 9 ;  o w pływ ie planet 
na życie ludzkie w ielokrotnie tam że, np. I 2 2 -3 2 . 4 8 -4 9 . 5 2 . W literaturze staropolskiej podobnie np. REJ, 
W izeru n k  10  (w ydanie : к . 14 8 /9 -1 8 ) :

Acz potym astrolodzy dziwnie je [tj. gwiazdy -  J .D .-K ] przezwali 
A wedle ich natury im przezwiska dali,
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Iż która jest gniewliwa, króla gniewliwego
Przydali jej przezwisko ze zwyczaju jego.

A która też łagodna, to też łagodnego;
Ale ona nie mieni przedsię stanu swego.

Zową je: Saturnus, Mars, Merkuryjusz miły;
I Wenusa z Jowiszem też tam przyłożyli.

Acz i ine przezwiska tam rozliczne mają,
Tam to ci lepiej w iedzą, co sie tym parają.

D o b r z y  z a ś  są : S ło ń c e , J o w is z  i W e n u s -  Jowisz uchodził za p lanetę „życzliw ą i zb aw ien n ą” , stąd , jak  
pisał SARBIEWSKI (D ii g e n tiu m  8; w ydanie i przekład: s. 85 ): „ci [ . . . ]  nazyw ani są um iarkow anym i 
i szczęśliw ym i, którzy narodzili się pod znakiem  Jow isza” .

79
A le  n ie  ty lk o  d o  s ie b ie , a le  t e ż  i  d o  in s z y c h  r ó żn y c h  r z e c z y  m o g ą  m ie ć  lu d z ie  s y m p a ty ją  i  a n ty p a ty ją  -  

tego rodzaju zachow ania , lęk przed różnego rodzaju rzeczam i (zdaw ałoby się n ieuzasadn iony), Seneka  
tłum aczy nic tyle działaniem  „sił an typ atyczn ych ”, nie rolą w yobraźni czy pospolitym  strachem , lecz  
sądzi, iż jest to w ynik pow stania „pew nego naturalnego uczucia, które nie daje się opan ow ać przez ro ­
zu m ” (S E N .K p is t .  5 7 ,4 ) , stąd (5 7 ,5 ; przekład: s. 194):

I . . .  I to nawet niektórzy ludzie odważni, z największą gotowością przelewający krew własną, nie m ogą  
patrzeć na krew cudzą. Niektórzy truchleją i mdleją przy opatrywaniu lub na sam widfck rany świeżej, 
a drudzy przy opatrywaniu albo na widok rany zastarzałej i ropiejącej. Jeszcze innym łatwiej przychodzi 
ciosy miecza przyjąć niż nań popatrzeć.

80
J a k u b , k r ó l a n g ie lsk i, g o łe j  s z p a d y  z  p o c h e w  d o b y te j  w id z ie ć  n ie  m ó g ł  i  m d la ł  z a r a z e m , c h o c  h is to r y je

0  n im  ś w ia d c z ą ,  ż e  b y ł  c z ło w ie k  m ę ż n y  i  g o d n y  -  chodzi o Jakuba I (1 5 6 6 -1 6 2 5 )  z dynastii Stuartów , 
króla Szkocji (od 1 5 6 7  r.; sam odzielne rządy objął tam  w 1 5 8 3  r. jako Jakub VI), Anglii (od 1 6 0 3  r.)
1 Irlandii. Por. F L U D D  P h il.M o ys . liber II, sectio 2 , m em brum  2 , caput 5  (w ydanie: fol. 118v).

m a tk a  je g o ,  b ę d ą c  b r z e m ie n n ą , p r z e s tr a s z o n a  b y ła  o d  o rę ża , k tó r y m  p o d c z a s  tu m u ltu  je d n e g o  j e j  

m in is tr a  w  o c za c h  n ie k tó r z y  z  p o s p ó ls tw a  z a b i l i  b y l i . . .  -  chodzi o Marię Stuart (1 5 4 2 -1 5 8 7 ) , królową  
Szkocji i Francji. H istoria dotyczy śm ierci sekretarza królowej, W łocha D avida R izzio, zam ordow anego  
(9  III 1 5 6 6  r.) przez spiskow ców  (oprócz dw orzan -  nazyw anych  tu przez L ubom irskiego „p osp ólstw em ” 
-  do sprzysiężenia należał także m ąż rnonarchini, H enry Stuart Lord Darnley) podczas ob iadu, jaki sp o ­
żyw ał w  tow arzystw ie królowej, będącej w ów czas w ciąży. Źródła, z jakiego Lubom irski znał tę historię, 
nie udało się w skazać.

81
D la  te j  p r z y c z y n y  u ro d z iła  b y ła  j e d n a  h ia ła g ło w a  d z ie c ię  w s z y tk o  k o s m a te  n ie d a w n o  w  N id e r la n d z ie  

i s a m a  p r z y z n a w a ła ,  ż e  to  s ta ło  s ię  b y ło  z  p e w n e j  im a g in a c y je j , k tó r ą  on a  p o w z ię ła  b y ła ,  p a tr z a ją c  c o ­
d z ie n n ie  n a  o b r a z  J a n a  K rzc ic ie la  w  sk ó rę  w ie lb łą d z ą  p r z y o d z ia n e g o  -  por. M ONTAIGŃE, E ssa is . I m a g i­
n a tio n  I 21 (przekład: s. 22 4 ):

Takoż przedstawiono Karolowi, królowi Czech i cesarzowi, dziewczynę z okolic Pizy, całą obrośniętą  
i kosmatą: matka tłum aczyła, iż poczęła ją tym kształtem za przyczyną obrazu św. Jana Chrzciciela, 
wiszącego nad łóżkiem.

z  p e w n e j  im a g in a c y je j  — pod w p ływ em  p ew nego w yobrażenia. 
g ę s to  b a r d z o  w y d a tn e r n i  -  bardzo obficie w ystępującym i, bardzo licznie w idocznym i.

82
T ak ie  t e d y  s y m p a ty je  p r z y p a d k o w e  p o c h o d z ą  z  im p r e s y je j  p r z e z  im a g in a c y ją  p o w z ię t e j  -  Lubom irski 

m ów i tu o m echan izm ie, kiedy to p ow ażne i ściśle określone zm iany stanu psychicznego m atki pow odują
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konkretne zm iany o charakterze fizycznym  u rozwijającego się w jej łonie dziecka. Bezpośredni, silny i n ie­
odw racalny skutek owej projekcji stanu psychicznego matki na stan fizyczny dziecka ujaw nia się dopiero  
po narodzinach i jest tak wiążący, iż dość łatw o da się na podstaw ie zm ian u dziecka odtw orzyć przeżycia  
m aiki zachodzące w czasie, gdy była brzem ienna. len  początkow o dość potoczny sąd został z czasem  
przysw ojony przez naukę, a filozofię i m edycynę zatrudniano przy tłum aczeniu pow staw ania  piarti na 
skórze czy różnego rodzaju defektów  fizycznych, a naw et rodzenia się ludzkich m onstrów. Badano także* 
przyczyny narodzin dzieci zupełnie n iepodobnych do rodziców: por. P s .-P L L \ .P la c it.p h ilo s o p h . 5 .1 2  906e:

Q uom odo aliorum. non par«*ntum. lorma similes fiant: 1. Modicorum pleriquo fortuito casti, nimiruin 
r«*frig«*ratis maris <4 feminae sem inibus. dissimilorn gigni prolem putant. 2. Kmpedocles imagination«* 
mulieris inter concipiendum  formari Coen uni: saepe enim imagines etiam et statua«* sunt a mulierihus 
adamata«* similisque «*arum prol«*s in lucern «*dita. 3. Stoici oh cons«*nsum qu«*ndam ac simil«*m animi 
affectionern. Iluxuum «*t radiorum. non imaginum. insertion«* simililudines effici.

W jaki sposò!) potom stwo staje się podobne z wyglądu do innych |ludzi | niż rodzic«*: 1) Większość 
lekarzy uważa, ż«* całkowicie losowo, przy zbytnim oziębieniu nasienia męski«*go i kobiec«*go. potomek  
rodzi się niepodobny [do rodziców]. 2) Kmpedokles. że płód jest kształtowany w czasie poczęcia przez 
obraz kobiety: często bowiem kohi«*ty miłują wiz«*runki, a także posągi, toteż potom ek, który przysz«*dł na 
świat, okazuje się do nich podobny. 3) Stoicy twierdzą, że podohie*ństwa powstają na skut«*k zgodności 
i podobnych uczuć duszy, zaszczepienia wpływów i promieni zal«*żności. a nie wiz«*runke'>w.

(przekład K.J. d ę b ic k a )

Zob. tam że. 5 ,8  9 0 5 f — 906a: „M onstra ut nascuntur” (.,Jak rodzą się m onstra”). W kwestii zakłóconego  
procesu dziedziczenia głos zabrał również P \A N M .\ .N a t .h is t .  7 .5 1 -5 2  (przekład: s. 53 ):

Nad przyczynami dziedziczenia podobieństwa można się zastanawiać w nieskończoność: według ogól­
nego zdania dużą rolę odgrywają tu czynniki przypadkowe*. wraż«*nia wzrokowe, słuchów«*, obrazy zach o­
w ane w pamięci i te. które zapadły w nią w mom«*ncie sam ego pocz«t*cia. Nawet myśl przelotnie pojawia­
jąca się w um yśle jednego czy drugi«*go współmałżonka wpływa podobno na zachowanie lub zakłóceni«* 
podobieństwa. Dlat«*go więcej jest wzajemnych różnic u człowieka niż u wszystkich innych stworzeń, p o ­
nieważ szybkość myślenia i bystrość, jak równi«*ż rozmaitość uzdolnień wpływa na różnorodność rvsów. 
podczas gdy inne stworz«*nia są pod względ«*m um ysłowym nieruchawe i dlatego wszystkie*, każde w sw o­
im rodzaju, podobne do siebie.

W literaturze now ożytnej podobny sąd wyraził M ONTAIGNE, l is s a i s .I m a g in a tio n  I 21 (przekład: s. 22 4 :  
autor odw ołuje się do dośw iadczenia , a ściślej: do anegdoty przypisyw anej św. I łieron im ow i):

Ale dla miii«* ś\viad<*ctwo czarowników ni<*wiol<* znaczy. Bądź co bądź. wiem y z doświadcz«*nia. iż 
nieraz kobiety udzielają własnym dzieciom noszonym w żywocie jakowychś śladów a znaków swoich za- 
chc«*ń; tak owa. która porodziła Murzvna |portret czarnoskóre*go człowieka wisiał bowiem nad jej łóżki«*m 
-  J.D.-K.].

Por. też MARLIANI T h ea tr .p o lit . 1 (przekład: s. 1 0 -1 1 ). Tę tradycję m yślenia podjął m .in. Kartezjusz. 
w ed łu g  którego m aterialne ślady postrzeganych rzeczy (obrazy) dzięki strum ieniow i tchnień trafiają na 
pow ierzchnię szyszynki (tj. m ałego gruczołu , będącego -  jak uw ażał Kartezjusz -  siedzibą duszy) i m ają 
p ow ażny w pływ  na fizyczne ukształtow anie płodu; zob. D ESCA RTES U l  ło m n ic  (przekład: s. 49):

Mógłbym tu jeszcze dodać, w jak i sposób odbitki owych obrazów trafiają tętnicami do s«*rca i roz­
przestrzeniają się w cał«*j krwi: w jaki sposób [odbitki te], pobudzone czasami pewnym  postępowaniem  
matki, mogą się nawet odciskać na członkach kształtującego się w jej łonie dziecka.

Por. też DESCART E S C o rrc sp . 199: D e sc a r te s  a M ersen n c, L eyde, 3 0  Juillet 1 6 4 0  (w ydanie: s. 121 ). 
Ś w iad ectw o tego rodzaju przekonań m ożna odnaleźć nadto w następujących źródłach: Rdz 3 0 .3 7 -3 9  
(zob. obj. do R o z m o w y  I 20 ): AR 1ST.Po/у/. 1335b; AGRIPPA O c c u lt.p h il. I 65 . 6 3 -6 4  (w ydanie: s. 2 2 1 -  
-2 2 6 );  ERASM US P u er.in stit. 4 9 1 В (przekład: s. 38 ); TWARDOWSKI K., L e k c y jc  K u p id y n o w c  IX w. 1 -2  
(w ydanie: s. 27 ); M ORSZTYN J.A., L u tn ia  87: „Do p an n y”, w. 1 -4  (w ydanie: s. 6 6 ).
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ile  s k r u p u la to m  -  zw łaszcza pedantom  (ludziom  nadm iernie drobiazgow ym ). 
a s tra  in c lin a n t, n o n  n é c e s s ita n t -  „gw iazdy skłaniają, ale nie zm uszają". Por. К RASMUS, A d a g ia  (w y ­

danie 1599: szp. 136 3 ): „Astra inclinant, sed non urgent’'. Z nane są nadto jeszcze inne wersje tego p o w ie ­
d zen ia , np.: „Astra inclinant, sed non cogu n t” ; „.Astra inclinant, non trahunt” : „Astra inclinant, non  
ob ligan t” .

N a  co  i j a .  a le  w te n  s p o s ó b  p r z y p a d a m ,  ż e  d o s k o n a ły  u m y s ł  i o d  p a s y j .  i in k l in a c y j c ie le s n y c h  d a le k i
1 o n y rn  m ę ż n ie  p a n u ją c y , m a  g ó r ę  n a d  s a m e m i in f lu i ta m i  i  w o li s w o je j  m o ż e  d o s y ć  c z y n ić  — um ysł taki 
m oże m ieć jedynie m ędrzec, ów  stoicki „p ó ł-b óg” : sam ow ystarczalny, stabilny w ew nętrznie, odporny na 
pokusy i przeciw ności, człow iek wielki duchem , którego sterem  są w yłącznie rozum , rozsądek i m ądrość: 
zob. R o z m o w a  X 3 8  i obj.

Afe ż e  d u s z e  p o  n a jw ię k s ze j  c z ę ś c i  m a ją  re la c y ją  d o  a fe k tó w  i  in k lin a c y j. za  k tó r e r n i c ie le s n y m  a fe k te m  
p o tę ż n ie j  n iż  z a  r o z u m e m  u d a ją  s i ę . .. co  i  s a m  B ó g  p r z y z n a ł ,  i  z a r a z  d o  c ia ła  lu d z k ie g o  p o k a z a ł  n ie ja k ą  
a n ty p a ty ją ,  i  d a ł  je  p o d  w ła d z ą  n a tu r y  — por. R o z m o w a  X 6 6  i obj.

N o n  p e r m a n e b i t  s p ir i tu s  m e u s  in h o m in e  in a e te r n u m , q u ia  c a ro  es t -  Rdz 6 ,3  (Wujek): „N ie będzie  
trwał duch mój na w ieki w człow iecze, gdyż jest c ia łem ’*.

83
tr a n s p la n ta n c y je  in k l in a c y j -  przeniesienia (przeszczepienia) w pływ ów . 
v e g e ta b ilia  — zob. wyżej, obj. do 69 . 
c a u s a m  fin a le m  — zob. wyżej, obj. do 32 .
Ig n o ra n tia  c a u sa e  fin a łis  c irca  r e m  q u a r n lib e t e ffic it. u t e t c e te r a e  c a u sa e  a d  e a m  p e r t in e n te s  s im il i te r  

ig n o r e n tu r — PROCL-An//?/. cap. „Qui ignorât finalem causam , ignorât om nem  cau sam ” (w ydanie: s. 2 3 6 ):  
„N ieznajom ość przyczyny celowej jakiejkolwiek rzeczy pow oduje, że i pozostałe przyczyny odnoszące się 
do niej rów nież pozostają n ieznane” (przekład K.J. C łębicka).

84
p s i  tra fili  -  sens : psy wytropiły.
d w ie  s m y c z y  -  form a liczby podwójnej; dziś: dw ie sm ycze. 
u c ie ch a ch  p o lo w y c h  -  przyjem nych zajęciach łow ieckich.

Rozmowa VI 
1

o d  d o m o w y c h  — od służby dom ow ej.
n a jp ie r w s z ą  r a zą  -  po raz pierwszy, za pierw szym  razem .

2
r e k w ir o w a ł  z d a n ia  je g o  w  ty m  -  sens: żądał jego opinii odnośnie tego, pytał o jego  zdanie w  kw estii, 

pragnął usłyszeć jego zdanie na ten tem at.
u sp o k o je n ie  p e w n e j  k o n fe d e r a c y je j  w  w o jsk u , k tó r a  n a te n c z a s  b y ła  z  w ie lk ie m  u c is k ie m  R z e c z y p o s p o ­

l i te j  -  konfederacja w  dawnej Polsce to zw iązek szlachty, duchow ieństw a lub m iast zaw ierany dla o sią ­
gnięcia doraźnych celów. W XVII stuleciu często zaw iązyw ano konfederacje w wojsku: przybierały one  
form ę zorganizow anego protestu w celu uzyskania w ypłaty  zaległego żołdu. Konfederaci w ypow iadali 
posłuszeństw o hetm anom  i królowi. Związki takie były zakazane przez praw o, ale wojskowi często tego  
nie respektow ali.

m u  s ię  n ie  z d a ł  — sens: nie odpow iadał m u, nie w ydaw ał mu się w łaściwy.
h u m o r u  d e h k a c k ie g o  -  w rażliw ego usposobienia, delikatnego charakteru (tzn. jest bardzo czuły na  

w szystko).

j e s t  c z ło w ie k  u p o r n y  — o ludziach upornych oraz ich negatywnej roli w  polityce zob. R o zm o w a  XI 16 i obj. 
s p ło s z y łb y  . . .  p t a k i  -  pow iedzenie o charakterze przysłow iow ym ; zob. ŃKPP, „ptak” 66 .

3
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a le  ż e  c h u d y  p a c h o łe k , a ta m  c z ło w ie k a  p o tr z e b a ,  co  b y  m ó g ł  s y p a ć  -  bogactw o to jeden z p o d sta w o ­
w ych kom ponentów  „wielkości*1: zob. obj. do R o z m o w y  W 3. Z asady w yboru ludzi zam ożnych  na w ysokie  
stanow iska p aństw ow e przestrzegały ustroje starożytne: por. \RIST.Po//f. 2,8,5 1273a (przekład: s. 72):

I. . .  I należy wybierać władze, biorąc* pod uwagę nie tylko zalety moralni', ale i bogactwo, bo niem oż­
liwą jest rzeczą, aby biedny dobrze' rządził i miał czas na to.

Por. tam że, 1295h. 1309«. O zasadzie przestrzegania w starożytnym  Rzym ie cenzusu m ajątkow ego przy 
w yborze na stanow iska urzędow e zob. ZAMOYSKI. D e  s e n a tu  R o m a n o  (przekład: s. 133-136). C O SL IC - 
Kl ( O p t . sen a t. ks. II: w ydanie: s. 193-195. 271-273. 278-279, 282) z kolei postu low ał, by w p ierw szym  
rzędzie ob darow yw ać godnościam i nie tylko cnotliw ych , ale i w ysoko urodzonych oraz bogatych, gdyż są 
oni pożyteczni dla p aństw a, w ychodząc jednak z założenia, iż bogactw a bez cnoty m ało znaczą, dom agał 
się. by senator spełniał oba warunki, tzn. miał nie mniej cnoty, jak bogactw . Por. też C M  A AVAWiS, M a n ie re  
d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 43):

Ambasador powinien mieć własny majątek, inaczej niełatwo mu będzie opędzać koszty, których w y­
m aga jego godność. Poza tym. gdyby był w niedostatku, można by go kusić podarunkami. Ludzie' skłonni 
są podejrzewać człowieka ubogiego o słabość charakteru, gdy tym czasem  wydaje' mi się. że bogacza chro­
ni jego stan prz('d nikcze'innością. lJb('>stwo jest więc wyłom em , do którego przypuszcza się śmiało szturm  
i przez który zdobywa się najsilniejsze lbrt<*co. Rzymianie i Ate*ńczycy z zasady nie' dawali urzędów lu­
dziom nie posiadającym dostatecznego majątku. Stwie'rdzmy je'dnak. że' średnia zam ożność odpow ied­
niejsza je'st dla am basadora niż opływanie we wszelkie' dostatki, gdyż nie dopuszcza do zbytku i do próż­
ności. a je'dnak zabezpiecza prze'd brakiem tego. co je'st konieczno i co przystoi jego godności. Nigdy  
ambasador, który okaże się chciwym  lub ubogim i który nie potrafi mieć szerokiego gestu, nie* będzie 
otrzym ywał dobrych informacji; nikt nie będzie starał się dostać do niego, będą go mieć za hetkę pętelkę, 
jak wszystkich biedaków, ze szkodą dla jego w ładcy i dla spraw, które ma prowadzić. Co prawda, władca  
winien mu dawać na wszystkie te koszty, ale' bywa. że' am basador musi wyłożyć ze swego; inaczej zniknie' 
sposobność, która się nadarzyła.

Z ob. też R o z m o w a  XI 14 i 15 oraz obj.
c h u d y  p a c h o łe k  -  tu: człow iek ubogi, niezam ożny.
s y p a ć — w dom yśle: pieniędzm i, w ydaw ać pieniądze hojnym  gestem .

4
z  p o d z iw ie n ie m  — ze zdziw ieniem , ze zdum ieniem .
c h c iw y  a s k ą p y  i  ż e  ta k i  g o r sz y , n iż  k ie d y b y  n ic  n ie  m ia ł -  podobnie ARIST.Po//f. 1271а; С IC .(Ж 

2.21.75 (przekład: s. 460-461): 2,22,77 (przekład: s. 462):

Atoli przv sprawowaniu wszelkich urzędów i dopełnianiu rozm aitych powinności w zględem  p ań ­
stw a głów ną rzeczą jest wystrzeganie się nawet cienia podejrzeń o chciwość. | . . .  | Żadna przywara tedy
I . . .  I nie jest tak haniebna, jak chciw ość, osobliwie u przedniejszych obyw ateli i ludzi sprawujących  
rządy w państwie. Ciągnienie bowiem  zysku z państwa -  to nie tylko rzecz obrzydliwa, le*cz ponadto  
występna i zbrodnicza.

Por. R o z m o w a  XI 9, 11 . 14  i 15 oraz obj.

5
n a r ó w  z ły c h  g e n iju s z ó w  -  przyw ara ludzi o złym  charakterze.

6
S a m i s ię  o p in iją  p a s ie m y ,  s a m i  s ię  o s z u k iw a m y  . . .  s z a c o w a ł , p o w a ż a ł  -  por. S E N .T ra n q u il.a n im .  

17,1-2 (przekład: s. 706-707):

Jest jeszcze inne przeobfite źródło troski i niepokoju, jeśli m ianowicie postępujesz z taką obłudą, że 
nikomu nie chcesz odsłonić szczerze prawdziwego oblicza. Takie już, niestety, jest życie większości ludzi -
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zakłamane* i obrachowane na poklask uznania. Jakąż udrękę musi sprawiać wieczne czuwanie nad sobą 
i nieustanna obawa, żeby się nie dać przypadkiem zaskoczyć w innej roli. niż jaką z reguły odgrywamy.
I nigdv nie opuszcza nas tego rodzaju troska, skoro nawykliśmy mniemać, że każde czyjeś spojrzenie jest 
przenikaniem naszego wnętrza, tym bardziej że i tak zachodzi mnóstwo przypadków, które nas, wbrew 
naszej woli, ukazują w prawdziwym świetle, a jeśli nawet takie dozorowanie* siebie przyniesie upragnione 
wyniki, to jednak jaką przyjemność i spokój mogą mieć ludzie, którzy swe życie* wiecznie prowadzą pod 
maską? A z drugiej strony, ile radości nam daje szczera, piękna sama przez się i żadnym pozorem nie* 
ubarwiona prostota, która cieniem obłudy nie osłania usposobienia i eharakteru człowieka. To prawda, że* 
i takie życie je*st narażone na niebezpieczeństwo pogardy, jeżeli wszystko i przed wszystkimi jest wysta­
wione na widok, ponieważ są i tacy, którzy z lekceważeniem patrzą na wszystko, z czym tylko zetkną się 
bliżej. Ale nie grozi to cnocie, by oglądana w jaśniejszym świetle, straciła swą wartość i prawdę mówiąc, 
lepiej doświadczać pogardy z powodu szczerości niżeli nieustannej udręki z powodu obłudy.

Por. FR E D R O , P r z y s ło w ia  2 7 9 . 7 2 6  (w ydanie: s. 2 7 , 8 4 -8 5 ) .
w y s ta w ie  d r u g im , co  c h c ie ć — sens: ukazać innym  tylko to, co się zam ierza.
n ie  d a c  s ię  z n a ć , ty lk o  p o  m ia r ę  i c h e łp l iw y m  o  s o b ie  r o z u m ie n ie m -  sens: dać się p oznać tylko tyle. ile 

potrzeba, i dzięki pełnym  pochw ał opiniom  na swój tem at.
p a s ą c  s ię  w  ja k ie j  c h c ie ć  m a s z k a r z e  -  sens: karm iąc się takim  pozorem , jakiego się pragnie.
F ron tis  n u lla  f id e s  — \U V .S at. 2 ,8 : „N ie należy ufać w yglądow i zew nętrznem u’'. Por. też ERASM US, 

A d a g ia  (w ydanie 1599: szp. 1470-1471): „Fronti nulla fides” .

8
J e ż e li  ta k , n ie m a s z  s o b ie  c ze g o  ż y c z y ć  ta k ą  s ła w ą  i  p o w a g ą  b y ć  z n a c z n y m  -  sens: jeżeli tak, to nieroz­

sądnie jest w yróżniać się taką w łaśnie sław ą i pow agą.
w  p r o p o r c y je j  m a ło ś c i  s w e j  o k reś lo n a  -  ograniczona przez sw ą m ałość (niewielki rozm iar).

9
c n o tą  i  p o ż y tk i e m  o r a z  s ła w n ą  s ię  w y d a je  -  sens: jest postrzegana jako cnotliw a i pożyteczna, a  przez 

to sław na. N ietrudno znaleźć w  literaturze, tak antycznej, jak now ożytnej, pochw ały  pszczół, chętn ie też 
porów nyw ano rój pszczół z ludzką społecznością; zob. np. V E R O .G eorg . 4 ,1 4 9 n n .;  S E N .E p is t .  1 2 1 ,2 2 :  
SAAVEDRA Id ea  p r in c . 6 2  (w ydanie: s. 5 2 8 ). Także w  polskiej tradycji pszczoła była (i jest do dziś) o ta ­
czana  szacunkiem .

О п т е  tu łit p u n c tu m ,  q u i  m is c u it  u ti le  d u lc i  -  H O R ..1rs 3 4 3  (przekład: s. 2 4 7 ):  „Ten w ygra, k io  
połączył pożyteczne z p ięknym ” .

w  s w e j  w o n n e j o z d o b ie  -  w  ogrodzie kw iatow ym .
b e z  u r a z y  -  bez szkody.
E x tr a h it , n o n  d e tr a h it  — „Wysysa, a  nie zryw a” (przekład E J . G łębicka). Źródła inskrypcji nie zloka­

lizow ano.

10
n a d  o z d o b ę  — ponad to, co się godzi; ponad to, co uchodzi za zaletę (co zdobi).
u d z ie ln e g o  n a d  z a m ia r  — sens: sam ow ładnego bardziej, niż się dopuszcza.
A u c to r i ta s  e t  m a ie s ta s  e s t  v e n e r a tio  h o m in u m  an irn is  in s ita , c u i ex  v ir tu te  e s t  o r ig o  -  „Pow ażanie  

i godność jest to w szczepiony w  ludzkie serca szacunek, który rodzi się z cn oty” (przekład E J . G łębicka). 
G ytatu nie zidentyfikow ano.

11
P o w a g a  id z ie  z a  c n o tą  — zob. SAAVEDRA Idea  p r in c . 18 (w ydanie: s. 131-143). Lubom irski korzysta  

tu z d zieła  Saavedry, gdzie też — jak niżej (zob. 12-13) — m ożna znaleźć cytaty z C ycerona i Tacyta oraz 
przykłady o W iteliuszu i O thonie. Saavedra, p isząc o w ładcy, całkow icie uzależnia jego  autorytet od  w a lo ­
rów m oralnych , a  p ow agę od cnoty. Polem izuje tym  sam ym  z M achiavellim  w kw estii, czy w ystarczy c n o ­
tę u d aw ać, czy też należy ją  napraw dę posiadać. Por. też ERASM US I n s t .p r in c ip .C h r is t . 565D-E (prze­
kład: s. 157); REJ, A p o f te g m a ta : „O przełożonych z m niejszym i stan y” , w. 57-58 (w ydanie: s. 253):
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lo  piękna sława, kio ją z cnoiy znajdzie:
Zinąd nabyła, równo z słońcem zajdzie.

W XVII w. zob. O RAC IAN O ra c .m a n u .  106  (przekład: s. 7 3 -7 4 ):

Kio koniecznie' pragnie* sie; wyróżniać. nie*cłi sie; wyróżnia doskonałością swych zale't. nie* zaś zew nętrz­
nymi oznakam i, kióre mu przyniósł przypade*k. Nawet u króla większą powinny budzić cześć zaleiy je*go 
e>soby niż z<‘wnęirzn<‘ oznaki władzy.

Podobnie* MARLIANI I h e a tr .p o lit .  1 (przekład: s. 5): ..Lecz dobrym  czyni nie stopień, ale cn o la . nie g o d ­
ność. lecz pe)czn\ve>ść” .

/ e  cn ola  jest w arunkiem  pow agi, twierdzą: GOSLICKI O p t .sen n i. ks. 1 (w ydanie: s. 118); OPALIŃ­
SKI K . S a ty r y  IV 4: ..Na pełnych próżnej chw ały i o sobie rozum ienia *, w. 31 -59 ; LA ROCI IE FO U C A LLD . 
M a x im e s  2 0 3  i 2 0 6  (przekład: s. 4 l .  42 ). 

n ie  m o ż e  z a d a ć  — sens : nie m oże zarzucić. 
n ie p o tr z e b n e j  — tu: fałszywej, nic niewartej.
Vorn g lo r ia  r a d ic e s  a g it a tq u e  e tia in  p r o p a g a ti l i : l ie ta  o m n ia  ta m q u a m  llo sc u li d e c id u n t n e q u e  s im u la ­

tim i q u id i ju a m  p o te s t  e sse  d iu tu r n u m  — CIC .Olì'. 2 .1 2 .4 3  (przekład: s. 4 3 9 -4 4 0 ):

Zakorzenia się i rozkrzewia jeno prawdziwa sława, podczas gdy wszystko, co fałszywe', unicestwia się 
równie' szybko, jak opadają płatki kwiatów, i żadne udawanie' nie' me)ż<' mieć skutków trwałych.

len  sam  evi at w: SAAVEDRA Idea  p r in c .  18 (w vdanie: s. 136).

12
la k i i t i  s p o s o b e m  w s z y tk ie  d z ie ła  i p r z y m io ty  w y m y ś ln e  W ite liju sza  cesa rza  . . .  n ie  m ia ły  n ic  m o c y  d o  

o b o w ią z a n ia  ich  so b ie , b o j e  k a ż d y  u z n a w a ł, ż e  ty lk o  p r z y m u s z o n y m  d o  c za su  i w y m y ś ln y m  d z ia ły  s ię  
s p o s o b e m , a n ie  z  fu n d a m e n tu  p r a w d z iw e j  c n o ty  — por. ГАС.I lis t .  2 .91  (przekład: l. 2 . s. 119): L ubom ir­
ski cytuje za: SAAVEDRA Idea p r in c .  18 (w ydanie: s. 137): por. także niżej. VI 65 . Zob. L1PSIUS M o ­
n it .e x e n ip l.p o l i t . II 3: ..D e elect ione" (w vdanie: s. 86: przekład: s. 1 3 7 -1 3 9 ).

Witeliusz (A u lu s M tellius: 1 5 -6 9 . panow ał: 2 I do 2 0  XII 6 9  r.). cesarz rzym ski, w ychow yw ał się na 
dw orze Tyberiusza na ( ’apri. Został konsulem  w roku 4 8 . a 12 lat później prokonsulem  Afryki. N ie p osia ­
dał talentu stratega i w odza, m im o to w 6 8  r. C alba m ianow ał go zarządcą Dolnej Ccrrnanii. gdzie w  roku 
następnym  niezadow olone1 z rządów  le'giony obw ołały Witeliusza ce*sarze*m. W 6 9  r. jego dow ódcy w k ro­
czyli do Italii i pokonali staw iające opór wojsko O lhona pe)d Bedriacurn. Senat uznał W ileliusza za prin- 
ce*psa, je'dnak w tym  sam ym  roku poniósł on klęskę pe)d Krernemą. pokonany przez wojska Antoniusza  
Prim usa (naczelnego w odza we>jsk cesarskich), /g in ą ł  z rąk sw ych żołnierzy w Rzym ie. 

p r z y m u s z o n y m  d o  c za su  — w ym uszonym  na potrzeby sytuacji i czasu.
Q u a e  g r a ta  sa n e  e t p o p u ła r ia . s i a y ir tu tib u s  p ro f ic isc e re n tu t: s e d  m e m o r ia  v ita e  p r io r is  in d e c o ra  et 

vilia  a c c ip ie b a n ti ir  — por. T A C ./lis t. 2 ,91  (przekład: i. 2 . s. 119): ..Z achow anie te> byłoby oczyw iście m iłe 
i popularne, gdyby z jege> cnól w ypływ ało , lecz przez pam ięć dla pe>przedniego jege> trybu życia za n ie­
przyzw oite i gm inne uche>dziło“ . len  sam  cytat (przyte)cze)ny we fragm entach) ze)b. SAAVEDRA Idea  p r in c .  
18 (w ydanie: s. 137 ): zob. też FR ED R O . M o n ita  I 8 0  (przekład: s. 5 3 ).

, .a d  a u r a it  Г  . . .  s p o sa b ia  — sens: czyni dla przypodobania się.

13
ISie n a d a ło  s ię  to  O tto n o w i, ż e  s ta ra ją c  s ię  o  p a ń s tw o ,  w  p o w ie r z c h o w n o ś ć  ja k ą ś  c n o ty  d o  c za s u  p r z y ­

b r a ł  s ię  b y ł . . .  -  por. TAC .1 lis t. 1.71. Lubomirski cytuje za: SAAVEDRA Idea  p r in c . 18 (w ydanie: s. 1 3 7 ).
Olhe) (M a rcu s  S a lv iu s  O th o :  3 2 -6 9 . pane>wał: 15 I -  2 5  IV 6 9 ), m łodszy syn Lucjusza Salw iusza  

O thona, u lubieńca cesarza Tyberiusza, ze>stał m ianow any przez Nerona nam iestnikiem  Luzvtanii (dziś: 
Portugalia). Pe>czątkowo był sojusznikiem  Calby, ale pewniej przyczynił się do jege) zam ordow ania  i sam  na 
krótke) objął tron cesarski. Pe) klęsce pod Bedriacurn (dziś: San L orenzo C uazzone), zadanej jego  siłom  
przez wojska W iteliusza, popełnił same)bi)jstwo.
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M e  n a d a ło  s i ę -  sens: na nic się zdało; nie przyniosło rezultatu. 
w  p o w ie r z c h o w n o ś ć  ja k ą ś  — w  jakiś pozór. 
d o  c za s u  -  na pew ien czas.

n a d  z a m ia r  — nad określone granice, nad w yznaczoną miarę.
O th o  in te r im  c o n tr a  s p e tt i  o m n iu m  n o n  d e lic iis , n on  d e s id ia  to r p e s c e r e :  d ila ta e  v o lu p ta te s . d is s im u la ta  

lu x u ria  e t c u n c ta  a d  d e c o r e m  im p e r i i  c o m p o s i ta ,  c o q u e  p lu s  fo r m id in is  a ffe r e b a n t fa lsa e  v ir tu te s  e t  v itia  
r e d itu ra  — zob. TA C . H ist. 1,71 (przekład: t. 2 , s. 50): ,.Otton tym czasem , w brew  oczekiw aniom  w szy st­
kich. nie gnuśniał w  zbytkach ani w bezczynności: odłożono rozrywki, zam askow ano rozpustę i w szy st­
kiem u przystojny najw yższej w ładzy w ygląd nadano, a tym  w iększą obaw ę budziły te ob łudne cnoty  
i m ające pow rócić w ystępk i” . len  sam  cytat zob. SAAVEDRA Idea  p r in c . 18 (w ydanie: s. 1 3 7  przyp.): 
zob. też FR ED R O , M o n ita  I 8 0  (przekład: s. 5 3 ).

14
A lfon s P ią ty , k r ó l a r a g o ń sk i -  Alfons V (1 3 9 6 -1 4 5 8 ;  król aragoński od 1 4 1 6  r.), zw any W spaniałym , 

syn Ferdynanda I Spraw iedliw ego, był jednym  z w ybitniejszych m onarchów  XV stulecia, m ecenasem  sztuk  
i doskonałym  w odzem .

a le  i  n e a p o lita ń sk ie  ła c n y m  s p o s o b e m  p o z y s k a ł  s o b ie  -  Alfons V zdobył N eapol w  1 4 1 2  r. i został o g ło ­
szony królem neapolitańskim .

z  J a n e m  W tó ry m . k r ó le m  k a s ty l i js k im  -  panow anie Jana II (1 4 0 4 -1 4 5 4 ;  król Kastylii i Eeónu od  
1 4 0 6  r.) było pasm em  wojen prow adzonych zA ragonią, N aw arrą i M aurami z Grenady.

0  c z y m  h is z p a ń s k ie  h is to r y  je  d o ś ć  r z e te ln ie  in f o r m o w a ć  m o g ą  -  zob. MARIANA H is t. I l is p .  XXI (w y d a ­
nie: s. 2 4 6 -2 8 6 ) .

15
1 d la te g o  o w o  p o w ie d z ia n o :  „p r in c ip e s  . . .  ”, a b y  n ie  ty lk o  w ła d z ą  B o g u , a le  i  c n o tą  p o d o b n i  b y l i . .. -  

por. R o z m o w a  II 2 6  i obj.. 9  i obj. Myśl, iż cnota czyni człow ieka rów nym  B ogu, często pow raca w  p is­
m ach stoików, stąd też zapew ne przeniesiona została do myśli filozoficzno-politycznej czasów  n ow o ży t­
nych; por C A C .L eg. 1 ,8 ,2 5  (przekład: 2 1 1 -2 1 2 ):

I. . .  I ta sam a cnota znajduje się i w człowieku, i w Bogu. a poza nimi nie ma jej żadna odm iana  
stworzeń. Cnota zaś -  to nic innego, jak skończona i do szczytu doskonałości doprowadzona natura. I pod 
tym względem  więc zachodzi istotne podobieństwo między Bogiem i człowiekiem.

Z ob. też S E N .P rov. 1 ,5  (przekład: s. 6 2 4 ):

Między dobrymi ludźmi a bogami istnieje przyjaźń, której więzią zespalającą jest cnota. Przyjaźń, 
rzekłem? Więcej, pokrewieństwo i podobieństwo. Dobry człowiek różni się tvlko czasem trwania od boga.
Jest jego uczniem, współzawodnikiem i prawdziwym potom kiem , którego wspaniały ojciec bezwzględnie 
w ym aga cnotliwych uczynków

Por. ERASM US I n s t .p r in c ip .C h r is t. 569B-C, D-F (przekład: s. 169); 570A-B (przekład: s. 171-172):

Książę cnotliwy, jak to uczenie wyraził Plutarch {Princ.inrrucł. 3,3 78(V], to jakby żywy obraz Boga, 
który jest zarazem i najlepszy, i najpotężniejszy, którego dobroć polega na tym , że wszystkim chce d op o­
m óc, potęga, że komu zechce, może udzielić pomocy. [ . . .  J ty jesteś przecie księciem chrześcijańskim i kie­
dy słyszysz albo czytasz, że jesteś obrazem Boga, że jesteś zastępcą Boga. bacz, aby z tego powodu nie 
nabrzmiewało pychą twe serce. [ . . . ]  Jest to wzór najpiękniejszy do naśladowania, lecz gdy nie sprostasz 
tem u zadaniu, ściągniesz na siebie największą hańbę. [ . . . ]  Bóg jest istotą najdoskonalszą, władca pow i­
nien również stać z dala od brudnych i niskich popędów pospólstwa. Wszystkim kierującego Boga nikt nie 
widzi, ale każdy czuje Jego obecność krzepiony Boską pom ocą. Tak samo i ojczyzna powinna nie odczu­
wać siły władcy inaczej jak tylko jako wsparcie jego mądrością i dobrocią.

Por. tam że, 569D -F, 576D -F (przekład: s. 1 6 9 -1 7 0 , 1 9 0 -1 9 1 ) , oraz R o z m o w a X  2 6  i obj.
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p r in c ip e s  q u id e m  in s ta r  d e o r u m  e s s e -  zob. ТЛС.,\/ш. 3 ,3 6  (przekład: t. 1, s. 188): „Wprawdzie w ła d ­
cy są odbiciem  bogów  | .. .J’\

p o s p o l i ty  g m in  -  tłum  zw ykłych ludzi, prosty lud.

16
D la te g o  o w o  k o m u ś  . . .  p r /y m ó w io n o  -  przym ów ka skierow ana do konkretnej osoby, najp raw dop o­

dobniej Jana Kazim ierza i faktu jego abdykacji w roku 166 8 . Z ob. R o z m o w a  IX 19 i obj.
n ie n a le ż y ty m  te k s te m  -  n iestosow nym i słow am i (bo przejętymi z P ism a Św iętego i odnoszącym i się 

do C hrystusa).
D e sc e n d it d e  c a e l i s — ..Zstąpił z n ieb ios” . W ielokrotnie w Biblii: D e sc e n d it  d e  c a e lo  (..Zstąpił z n ieb a”) 

-  2Krn 7 .1 : Vit 2 8 .2 ;  J 3 .1 3 . 6 ,3 3 : Ap 3 ,1 2 . 16 ,21 .
E t h o m o  fa c tu s  e s t — zob. Rdz 2 ,7: „i zstał się człow iek” ; por. tam że, 9 ,6 .

17
D o m ic y ju s z  K o rh u lo . w  A rm e n ije j b ę d ą c , w s z y tk ie  s i ły  i u m y s łu  s w e g o  s ta ra n ie  na  to  j e d n o  o b ró c ił, 

a b y  b y ł  c h o c  p ie r w s z e m i  p o s tę p k a m i  s ła w ie  d o b r e j  i p o w a d z e  s w o je j  g r u n to w n e  fu n d a m e n ta  z a ł o ż y ł — por. 
ГАС..\n/7. 13 .8 . Lubom irski przyw ołuje tę historię za: SAAVEDRA Idea  p r in c . 5 9  (w ydanie: s. 4 9 6 ).

G nejusz D om icjusz Korbulon (C n a e u s  D o m itiu s  C o rb u lo :  ok. 7 -6 7 ) , brat Milonii C ezonii (żony  
K aliguli). m ąż Kasji Longiny, ojciec Dom icji Longiny (żony cesarza D om icjana). w ybitny w ódz z czasów  
Klaudiusza i N erona, w 4 7  r. odniósł zw ycięstw o nad p lem ieniem  Chauków’ w G erm anii, w  5 8  — w A rm e­
nii nad T issafernesem . a w roku 63  w Partii pokonał W ologezesa. Te zw ycięstw a w zbudziły zaw iść N erona, 
który posłał mu wyrok śmierci. Korbulon popełnił sam obójstw o. Był u talentow anym  m ów cą i autorem  
(n iezachow anych) pam iętników .

U t fa m a e  in s e rv ir e t . q u a e  in p r im is  c o e p t is  v a lid is s im a  est -  por. ПЛС.Л/7/7. 1 3 .8  (przekład: t. 1. s. 3 6 5 ) : 
„Aby iść za rozgłosem , który przy pierw szych [Tacyt i Saavedra: n o v i s -  „now ych ” ) przedsięw zięciach m a  
w p ływ  najw iększy” . C ytat ten przytacza SAAVEDRA id e a  p ro n e .  5 9  (w ydanie: s. 4 9 6 ).

18
.A grykola p o d o b n y m  s p o s o b e m  p o s tą p i ł  s o b i e . . : -  TAC.Ągr. 18 ,4 . Lubom irski cytuje za: SAAVEDRA 

Idea  p r in c .  5 9  (w ydanie: s. 4 9 6 ).
N o n  ig n a ru s  in s ta n d u m  fan  m c  e t. p r o u t  p r im a  c c ss issen t. fo re  u n ive rsa  — TAC ..Igr. 1 8 ,4  (przekład: 

t. 2 . s. 3 0 5 ):  . , [ . . . ]  dobrze rozum iał, że należy iść w  trop za sław ą i że po pierw szym  pow odzeniu  stanie się 
p ow szechna [Tacyt: te rr o r e m  c e te r is  fore  — „groza tow arzyszyć b ędzie”] ” . Ten sam  cytat (ze zm ienionym  
już tekstem  1 асу ta) zob. SAAVEDRA Idea  p r in c . 5 9  (w ydanie: s. 4 9 6 ).

T ak c i to  ja k o  w s z v tk im  r z e c z o m , n ie  m n ie j  i p o w a d z e  p ie r w s z e  s u k c e s y  i  p o w o d z e n ia  s to p n ie m  są  d o  
d a ls z y c h  p o s tę p k ó w  — por. SAAVEDRA Idea  p r in c .  5 9  (w ydanie: s. 496 ):

Nihil in gubernationis primordiis tanti refert, ac gloriosis quihusdam  facinorihus auctoritatem sibi 
conciliare, nam semel parta, non facile iterum deperditur.

Nic w początkach rządów nie przynosi tyle korzyści, co zdobycie dzięki jakimś znakom itym czynom  
autorytetu, gdyż raz zyskanego nie stracimy po raz wtóry tak łatwo.

(przekład E .J.C łęhicka)

Por. Z w ie r c ia d ło  k r ó le w s k ie  УII (w ydanie: s. 2 3 8 ; na przykładzie Peryklesa); LIPSIUS P olit. IV 8  (prze­
kład: s. 66 ; na przykładzie O ktaw iana Augusta); EREDRO, P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  4 4  (w ydanie: s. 8 -9 ):

Nowym  sprawom z pierwszego czynienia zjednać powagę potrzeba; czyniąc przy cnocie, rozumie, 
śm iałości i dostatku, łatwo odkryje się fortuna i do pom ocy przyjaciele.

Por. FR E D R O , \ f o n i ta  III 4 7  (przekład: s. 137):

Pierwiastki dostojeństwa albo urzędu od sprawowania wielkiego czego poczynaj (czym byś wielkie 
oczekiwanie o dziełach sprawił), ale którym byś wydołać mógł, aby za złeć nie miano.
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19
P o w a g a  i  m a je s ta t  o d  w ie lk o śc i m a  s w o je  n a z w isk o :  „ m a ie s ta lis  n o m e n  a  m a g n o ” -  por. LIPSIUS  

M o n it .e x e m p l .p o l i t . II 16: ..De m aieslauT  (w ydanie: s. 187):

De maiestate: Appello autem maiestatem venerationem aliorum anim is insitam , cui a m agnitudine 
est origo. Et ipsum etiam nom en maiestatis est a magno.

O majestacie: Nazywam  zaś majestatom wszczepiony w serca innych szacunek, który rodzi się z w iel­
kości. I nawet sam a nazwa majestatu pochodzi od [słowa] ..wielki“ .

(przekład EJ. G łębicka)

A c ó ż  d o p ie r o  c z ło w ie k  -  ja k o  s ię  z w a ć  m a  w ie lk im , je ż e l i  g o  c n o ta  o d  d r o b ia z g u  p o s p ó ls tw a  n ie  o d s ą ­
c z y . . .  -  por. CIC .O ff. 1,20,69-70. O tym , że do nabycia pow agi konieczna jest w ielkość (tj. przew aga  
cn oty), piszą podobnie w cza sa ch  now ożytnych: ERASM US In st.p r in c ip .C h r is t .  565G-E, 566B-E (prze­
kład: s. 156-158, 159-161): LIPSIUS M o n it.e x e m p l.p o li t .  II 7: „D e fine principatus” (w ydanie: s. 119- 
-120; przekład: s. 157-158); P olit. I I 10 (przekład: s. 24-25); BACON, S e r m o n e s .M a g is tr a tu s  (w ydanie: 
szp. 1156; przekład: s. 47).

C ó ż  d o p ie ro , sk o ro  g o  w ie lk im  o c z y  p o w s z e c h n e g o  g m in u  i  r o z s ą d e k  p o s p o l i te g o  u m y s łu  h y c  o s ą d z i:  

b ę d z ie  o r a z  i  w ie lk im  c e le m , k tó r e m u  w s z y s c y  p r z y p a tr o w a c  s ię  b e d ą  -  o ludziach w ielkich poddanych  
ciągłej obserwacji podobnie ERASM US In st.p r in c ip  .C h ris t. 568E-E, 569A-B (przekład: s. 167,168); M o r e n  - 
c o m .  (przekład: s. 129):

Kto podjął się rządzenia ludźmi, ten musi nie o prywatne dhać sprawy, ale o publiczne, i tylko o d o ­
bru m yśleć publicznym; na włos odstąpić nie może od praw. których sam jest sprawcą i stróżom; musi 
być sam poręką uczciwości wszystkich swych pom ocników i urzędników. Musi pam iętać, że oczy w szyst­
kich spoczywają na nim jednym , który —jeśli ma charakter nieskazitelny -  może niby zbawienna gwiazda  
staw'ac się pełnym błogosławieństwem  dla doli ludzkiej, albo też niby śmiercionośna kometa przynosić jej 
całkowitą zagładę. Wad innych ludzi ani się w podobnym  stopniu nie spostrzega, ani one nie mają takich 
skutków. W ładca natomiast stoi tak wysoko, że jeśli na cal zboczy z uczciwej drogi, to zło stąd wylęgłe  
natychm iast zatruwa bardzo wielu ludzi.

Zob. CORNICIO, D w o r z a n in  IV (w ydanie: s. 3 3 8 , 3 5 9 );  LIPSIUS P olit. II 7 , 9  (przekład: s. 2 1 -2 2 ,  2 3 -  
-2 4 );  M o n it.e x e m p l.p o li t .  II 7: „D e fine principatus” (w ydanie: s. 1 1 9 -1 2 0 :  przekład [II 6 ]: s. 1 5 7 -1 5 8 ):

Monarcha lubo jest podległy skłonnościom ludziom w łaściwym , jednakowoż nie powinien się od przy­
zwoitych cnót tak oddalać, aby nie był powodem  innym do złego przykładu. Będąc albowiem  najpierw - 
szym  obiektem w narodzie, którego nie tylko oczy zawsze na siebie ma obrócone, ale i dla przypodobania  
swojego znajdzie w nim prawdziwych naśladowców, niech się tak nie nakłania, aby m ógł być podległy 
upadkowi, gdyż nie świetność i wielkość nadaje mu imię prawdziwego monarchy, ale sprawiedliwość 
i pieczołowitość o dobro pospolito, którego będąc najpryncypalniejszym członkiem, inne posila i ożywia.

Por. COSLICKI O p t .sen a t.  ks. I (w ydanie: s. 1 2 1 ), a także niżej, 4 8  i obj. oraz R o z m o w a X II 5 7  i obj.
W XVII w. podobnie MARLIANÌ T h ea tr .p o lit. 1 (przekład: s. 11):

Wieść bowiem zwiedza pańskie, by najtajemniejsze, kąty, o tajem nicach bada i potajemniki wszystkie 
wyśledzi; ani skrytość, ani odludność zawadza, by w iedzieć nie m iało pospólstwo o robotach panów. 
Dostojność i jasność wszystko na widok wystawuje. [ . . . ]  Czytaj Roczne D zieje Tacyta, a wszystkie prawie 
rzymskiego dworu zakąty otworzone obaczysz. Co proszę pom ógł Tyberyjuszowi, czy li raczej Biberyju- 
szowi, ponury a wartki na zmyślenie cnoty rozum? co odludność do zatajenia obmierzłej lubieżności w y­
szukana? azali straszydło ono na widok dzieje nie wystawują?! O, jak dobrze Salustyjusz mówi (a d  Cae- 
sarem ) : „Różnie się różnym ludziom znidzie, którzy się nisko spuściwszy, prywatny żywot wiodą, chociażby  
co gniewom  wykroczyli, ledwo kto widzieć będzie, ale którzy na dostojnościach jako na świeczniku stoją, 
świat cały świadkiem  mają cnót lub występków swoich” .

Tym znaczniejsze występki w rządzących osobie,
Im znaczniejszą dostojność piastują na sobie. [IUV.Sa*. 8 .1 4 0 -1 4 1  ]

Por. tam że, 1 (przekład: s. 2 -5 );  WITWICKI, A b ry s  4  (w ydanie: s. 2 9 -3 0 );  Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  XXXVI 
(w ydanie: s. 6 5 3 ):
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Jako w największej jasności zostając monarchowie, wszystkie!) widziemy. tak dla wszyst kich jesteśm y  
na cel najbystrzejszej źrzenicy wystawieni, gdzie wszystko w nas. co się znajduje1, czy złego, czy dobrego, 
obaczyć i poznać mogą.

Q u ic q u id  d é lir a n t reg es , p le c tu n tu r  A ch iv i — /o b . W O W .E pis l. 1 ,2 ,1 4  (przekład: s. 20 4 ): ..la k  królo­
w ie szaleją, a bici Achąje” . Por. ERASM US. A dagiu  (w ydanie 1599: s /p . 1 8 6 8 -1 8 6 9 ):  „Q uicquid délirant 
reges, p lectuntur Achivi“ .

20
w e d le  g ło w y  — sens: w zależności od tego. kto rządzi (tj. w edle głow y państw a).
( ' i  to  są . p r z e z  k tó r y c h  ręce  p o k ó j, s z c zę ś liw o ść , o z d o b a  i b ło g o s ła w ie ń s tw o  n ie b ie s k ie  na  n iż s z y c h  

w y n ik a , a c o k o lw ie k  z łe g o  d z ie je  się . to  im  z w y c z a jn ie ,  c h o ć  c z a s e m  i n ie w in n ie , p r z y p is a n e  b y w a  — por. 
SAAVEDRA Idea  p r in c .  2 0  (w ydanie: s. 155):

[ . . . |  apparel principes esse partem reipublicae et certo quodam m odo ei subordinaci, tam quam  in­
strumenta ad eius consorvaiionem necessaria, ita ut bona malaque eorundem ad rem publicam pertineanl.

| . . . |  okazuje się. że władcy są częścią rzeczpospolitej i z pewnością są jej w jakiś sposób podporząd­
kowani. jak gdyby jakieś konieczne narzędzia dla jej zachowania, tak że zarówno ich dola. jak i niedola 
mają znaczenie1 dla państwa.

(przc'khui E..J. dębicka)

21
l y b e r y ju s z  c e s a r z  m ą d r z e  i b a c z n ie  p r z e s t r z e g a ł  s y n ó w  s w o ic h  — w rzeczyw istości przytoczone niżej 

słow a Tyberiusz m iał w ygłosić de) w nuków  sw ego brata. Druzusa (I). synów  C erm anika i Agryppiny S tar­
szej: N erona ( lu liu s  C a e s a r  i \c r o :  ok. 6 -3 3 )  i Druzusa (III) (D ru su s  lu liu s  C e r m a n ic u s :  ok. 7 -3 1 ) . Obaj 
w yznaczeni byli przez niego na następców , ale zginęli wskutek intryg Scjana (zob. niżej, obj. do 74 ). 

p r z y k ła d n e m i  s ły n ę l i  -  sens: zasłynęli jako godni pam ięci i naśladow ania.
Ita  n a t i  est is. ut b o n a  m a la q u e  y  es tra  a d  r e m p u b lic a m  p e r t in e a n l  -  zob. T A C .l/ш. 4 ,8  (przekład: t. 1. 

s. 2 1 7 ): ..Przyszliście na św iat w  takim  dom u. że w asza dola i niedola państw a dotyczy". Lubom irski 
cytuje za: SAAVEDRA Idea p r in c . 2 0  (w ydanie: s. 155  przyp.).

22
s a p ie n s  d o m in a b itu r  a s tr is  — ..rozum ny będzie kierował gw iazdam i" (przekład J .D .-K .). To zdanie 

Klaudiusza P tolem eusza z A lm a g e s t u było bardzo popularne w Średniow ieczu i w w iekach pewniejszych: 
por. KNAPSKI. A d a g ia : „Mądrern gw iazdy nie rządzą” (w ydanie: s. 4 6 2 : tu też szereg fragmentów' z dzieł 
starożytnych , w których została w yrażona podobna m yśl); oraz R o z m o w a  V 8 2  i obj. Z nane są też s ie ­
d em nastow ieczn e em blem aty z lem m ą: S a p ie n s  d o m in a b itu r  a s tris .

r o z tr o p n e g o  c z ło w ie k a  -  o pojęciu oraz roli roztropności i rozsądku w koncepcjach L ubom irskiego zob. 
Raubo, B a ro k o w y  ś w ia t .  s. 7 7 -9 3 .

23
I lu d z ie  w ie lc y  n ie  ty lk o  w te n c za s  tracą  p o w a g ę , k ie d y  co  p r z e c iw k o  p o w a d z e  n ie o s tro żn ie  w y k r o c zą , a le  

n a w e t i w te n c za s  w z g a r d y  ja k ie jś  n a b y w a ją , k ie d y  ty tu łu ją c  s ię  w ielk iern i. n ic  w ie lk ieg o  n ie  rob ią  — od w oła ­
nie do koncepcji „człowieka słusznie d um nego”, rozwiniętej przez Arystotelesa w E ty c e  n ik o m a ch ejsk ie j:  por. 
ARIST.Æ/V 1123b 2. 2 9 -3 0  (przekład: s. 133): 1123b 3 6 -  1124a 1 (przekład: s. i 3 5 -1 3 6 ):

I. . .  J słusznie dum ny je*st. kto uważając siebie za godnego rzeczy wielkich, istotnie na nie zasługuje; ho 
kto bezpodstawnie tak czyni, ten jest głupi. [ . . . ]  to. co jest wielkie w każdej cnocie, jest właściwością  
człowieka, który żywi słuszną dumę. | . . .  | Zdaje się więc. że uzasadniona dum a jest jak gdyby okrasą 
cnót: jako że je wzm aga, a sama bez nich nie może istnieć.

Tylko człowiek etycznie dzielny jest godzien tego, co największe, w  tym  powagi i czci. Powaga winna więc 
wyrastać z podłoża słuszności, w przeciwnym  bowiem  razie człowiek, który nazywa się wielkim, a m iana takie­
go nie jest gexlzien, będzie śmieszny i narazi się na pogardę; por. ARISTE/V 1123b 3 2 -3 3  (przekład: s. 136):
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1. . .  I śmieszny mógłby się wydać człowiek słusznie dumny, który nie odznaczałby się dzielnością etyczną; 
gdyż w takim razie, będąc człowiekiem złym . nie byłby też godzien czci [...]■

Powaga dom aga się wielkości i wysiłku w  przedsiębranych czynach, jest nagrodą za cnotę, a trwały wysiłek  
w imię dobra w spólnego -  jak sądzi Lubomirski -  ceną owej powagi. Na ten tem at szerzej zob. D ąbkow ska, 
P o w a g a , śm ie ch ,  s. 9 7 -9 9 :  Lasocińska. „C n o ta  s a m a . . .  ”. s. 4 6 -5 5 ;  por. także wyżej, R o z m o w a  II 3.

W ielkie im ię  w ie lk a  p r a c a  p r z y n o s i . . .  -  por. V E R G .Q*or«\ 1 ,1 4 5 -1 4 6 :  „Labor om nia vicit /  im pro- 
b u s” (przekład: s. 2 4  [w. 1 4 7 -1 4 8 ]:  „zaciekła zdobyw a w szystko praca”) ; I \O ì \ .S e r m .  1 ,9 ,5 9 -6 0 ;  o p ra ­
cy jako warunku (ale też cenie) pow agi por. REJ, W izeru n k  1 (w ydanie: k. 6 v /3 -1 0  nn .); A p o f te g m a ta :  

„O poćciw ej pracy a o próżnow aniu” (w ydanie: s. 2 4 1 -2 4 2 );  GRACJAN O rn e .m a n u .  18  (przekład: s. 31 ):

Praca jest ceną. za którą kupuje się sławę. Co niewiele kosztuje, niewiele też jest warle. Niejednemu  
brakowało pracowitości, nie zaś zdolności, by stał się godnym najwyższych urzędów. [. . .  ] tylko pracow i­
tość może dopełnić dzieła.

Por. tam że, 5 7 , 9 7 , 1 9 9  (przekład: s. 5 0 -5 1 , 6 9 , 121); SAAVEDRA Id ea  p r in c .  71: „Labor om nia v incit” 
(w ydanie: s. 6 0 5 -6 1 2 );  MARLIANI T h ea tr .p o lit .  15 (przekład: s. 2 0 4 ):

1.. .  I za zdaniem rzymskiego krasomówcy (M .TulL Tuscul., 1. 3) żadna chwała trwać długo nigdy nie 
m oże. która wielką i ustawiczną pracą nie jest nabyta.

Por. niżej, 25 .

24
K a r d y n a ł  M a zza r in i. m in is te r  „s ta tu s ” K ró le s tw a  F ra n cu sk ie g o  -  Jules M azarin (w łaśc. G iulio R a­

im ondo M azzarini; 1 6 0 2 -1 6 6 1 ) , W łoch, w ybitny m ąż stanu na usługach Francji, po edukacji w  szkołach  
jezu ick ich  w  R zym ie przez trzy lata kształcił się w  dziedzinie filozofii, teologii i praw a na uniw ersytetach  
w  Alcaii, M adrycie i Salam ance (tytuł doktora in u tr o q u e  iu re  otrzym ał po pow rocie do Rzym u w  1 6 2 2  r.). 
W  m łodości służył w  wojskach papieskich (aw ansow ał do rangi kapitana p iechoty), brał udział w  w ojnie  
m antuańskiej, w yróżniając się zręcznością w  prow adzeniu układów , pełnił też funkcję sekretarza kardy­
nała Panciroli. W 1 6 3 0  r. zapobiegł b itw ie pod C asale (zob. niżej), a w  1631 jako przedstaw iciel papieża  
uczestn iczył w zaw arciu korzystnego dla Francji pokoju w Cherasco. W 1 6 3 4  r. został w icelegatem , a n a ­
stępnie nuncjuszem  w Paryżu. W 1 6 3 9  r. ostatecznie przeszedł na służbę Francji, rok później otrzym ał 
stanow isko am basadora w  Cham bćry. 16 XII 1641 r. dzięki kardynałow i Richelieu otrzym ał kapelusz  
kardynalski, a po jego śm ierci (5 XII 1 642) w szedł do rady królewskiej. L udw ik XIII m ianow ał M azzari- 
niego (w raz z Anną Austryjaczką) regentem  na czas m ałoletności sw ego syna, Ludw ika XIV. W 1 6 4 2  r., na  
krótko przed śm iercią króla (1 4  V 1 6 4 3 ) , został p ierw szym  m inistrem  Francji i z niew ielkim i przerw am i 
do końca sw ego życia zachow ał praw ie nieograniczoną w ładzę. 

m e ta lu  — tu: m edalu (okolicznościow ym ).
w  ty le  tw a r z y  s w o j e j -  na odwrotnej stronic m edalu; na rewersie. Opisany tu m edal rzeczywiście istnieje: 

na awersie ukazuje podobiznę twarzy Mazzariniego, na rewersie utrwalono scenę, o której tu m ow a.
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z a  r o z w a d z a ją c e g o  i h a rc e  j u ż  p o c z ę te  s p ę d z a ją c e g o  -  jako uspokajającego zw ady i zażegnującego  
rozpoczęte już potyczki.

b ę d ą c  . . .  n a  k o rn isy je j o p o k ó j  — sens: uczestnicząc w  pracach komisji w spraw ie pokoju. 
ojca  ś w ię te g o  -  Urban Vili (M affeo Barberini: 1 5 6 8 -1 6 4 4 )  był papieżem  w okresie od 6  MII 1 6 2 3  do  

2 9  VII 1 6 4 4  r. W roku 163 3  przyjął kanclerza Jerzego O ssolińskiego z poselstw em  w Rzym ie.
a ż  na  o s ta te k  w p a d s z y  na kon ia  m ię d z y  o b a  w o jsk a , w ie lk im  g ło s e m  w o ła ją c : . .Z g o d a !  Z g o d a !  ". j u ż  

z a c z y n a ją c ą  s ię  p o t r z e b ę  r o z e r w a ł  — opisany tu epizod rozegrał się 2 6  X 1 6 3 0  r. pod Casale (północne  
W łochy), gdzie naprzeciw ko siebie stały wojska francuskie i hiszpańskie. M azzarini pojaw ił się tam  jako 
w ysłannik papieża U rbana MII i ze słow am i: ..P ax!  Рал/" w padł m iędzy wrogie strony. Do w ydarzenia  
doszło podczas wojny o tzw. ..sukcesję m atuańską". Po w ygaśnięciu  (w 1 6 2 7  r.) panującej w M antui linii 
Gonzagów' Francja zdecydow ała  się poprzeć księcia Karola de Nevers (jego córka. Ludw ika Maria G on za­
ga . to przyszła królowa Polski), który w yw odził się z m łodszej linii G onzagów , osiadłej w e Francji od 
połow y XVI w. H absburgow ie (zarów'no panujący w' M adrycie, jak i w W iedniu) uznali ten fakt za naru ­
szenie sw oich interesów' w Italii, jako że zarów no północ Italii (księstw o M ediolanu), jak i południe (króle­
stw o N eapolu i Sycylia) znajdow ały się pod w ładzą I liszpanii. W ybuchła w ięc wojna m iędzy Francją а I Iisz- 
panią w spieraną przez C esarstwo.

p o tr z e b ę  r o z e r w a ł  — sens: przerw ał walkę, w strzym ał potyczkę. 
p r z e z  to  o d  L u d w ik a  T r z yn a s te g o  na ..m in is t e r iu m ” K ró le s tw a  F ra n cu sk ieg o  w o k o w a n y  -  Mazzarini 

istotnie odegrał w ażną rolę w  toczących się w ów czas rokowaniach pokojowych m iędzy Francją, I liszpa- 
nią, G onzagam i i księciem  Sabaudii, w' których pośredniczył papież Urban VIII. Zyskał też w tedy uznanie  
tak ze strony L udw ika XIII Burbona (1 6 0 1 -1 6 4 3 , król Francji od 1 6 1 0  r.: svn I lenrvka IV i Marii M edy- 
cejskięj). jak i kardynała Richelieu, który wysoko ocenił talenty dyp lom atyczne m łodego W łocha. Dopiero  
jednak w 1 6 3 9  r. udało m u się na stałe osiąść w e Francji, a w roku 1 6 4 1 , dzięki poparciu m inistra francu­
skiego, otrzym ał kapelusz kardynalski. Po śmierci kardynała Arm anda Jeana de Richelieu (5 XII 1 6 4 2  r.) 
L udw ik XIII pow ierzył M azzariniem u troskę o spraw y m iędzynarodow e, w prow adził go też do rady re­
gencyjnej, którą ustanow ił w  przew idyw aniu swej bliskiej śmierci -  jego  syn, Ludw ik XIV, m iał w  chwili 
śm ierci ojca (1 6 4 3  r.) niespełna pięć lat. Kardynał M azzarini został też. z woli Ludw ikaX III, ojcem  chrzest­
nym  jego  następcy.

N u n c  o r b i  s e r v ire  la b o r  — Lubom irski sam  tłum aczy te słow a na m arginaliurn i bezpośrednio niżej 
(jakkolwiek pom inął słów ko n u n c );  zoh. 25 .

25
P ra ca  s łu ż y - ć  ś w ia tu , p e w n ie  p r a c a , a le  z a  p r a c ą  id z ie  s ła w a , za  s ła w ą  — p o w a g a , z a  p o w a g ą  — s z c z ę ­

ś l iw o ś ć — o trudzie w dochodzeniu do sław y i cnoty — „szczęśliwości" (por. opow ieść о I leraklesie na roz­
stajnych drogach: na tem at tego wątku w piśm iennictw ie staropolskim  zob. Banach, H e rc u les  P o lon u s. 
s. i 0 0 -1 0 3 )  piszą: KOCHANOWSKI J., S a ty r . w. 3 4 7 -3 5 0  (w ydanie: s. 6 7 ): LIPSIUS C o n st. II 8  (prze­
kład: s. 1 0 7 -1 1 0 ):  SAAVEDRA Id ea  p r in c . 4 5 , 71 (w ydanie: s. 3 4 0 -3 4 3 , 6 0 5 -6 1 2 ):  MARLIANI I i ic -  
a tr .p o lit . 15 (przekład: s. 2 0 4 ):  por. R o z m o w a  X  3 3  i obj.

N o n  d e c e t ig n a v u m  to ta  p r o d u c e r e  s o in n u m  / n o c ie  v iru m  s u b  co n silio , s u b  n o m in e  c u i u s /  to t p o p u l i  

d e g u n t.  c u i r e r u m  cu ra  l id e s q u e  /  e r e d ita  s u m m a r u m  -  „N ie godzi się, aby na gnuśnym  śnie spędzał całą  
noc m ąż, który z racji godności troszczy się o tyle ludów , którem u w  zaufaniu pow ierzono troskę o naj­
ważniejsze spraw y” (przekład E J . Cłębicka). Jest to parafraza dw óch wersów I lia d y ; por. I IOM.//. 2 .2 4 -2 5  
(przekład: s. 4 l ) :

Temu. co w radzie zasiada, spać całą noc nie przystoi, 
wszakże narodom przewodzi i ma kłopotów tak wiele!

Cytat zapew ne za: SAAVEDRA Idea  p r in c .  45: „Non m aiestate securus” (w ydanie: s. 3 4 0 -3 4 3 ) . Por. też 
P Il iT .P r in c ip .m e r u d .  3 ,2  780c: „Surge, o rex, et rerum curam  gere!” („Wstań, królu, zatroszcz się o sp ra­
w y państw ow e!"; przekład J.D .-K .); ERASM US, A d a g ia  2 ,7 ,9 5 : „N on decet principem  solidarn dorm ire  
n octem ” (przekład: „N ie przystoi w ładcy przespać całą noc”, s. 1 6 9 -1 7 1 ):



O B J A Ś N I E N I A  d o  s .  1 0 7  /  1 0 7  •  R o z m o w a  VI [ 2 ч |- [ 2 5 ] 419

Wśród wiciu wierszy z utworów Homera, które, jak poświadcza Makrobiusz, stały się przysłowiem , 
wym ieniłbym  przede wszystkim cytat z drugiej księgi Iliady: „nie przystoi władcy przesypiać całą noc” . 
Zdanie to przypomina, że rządzący, na których barkach spoczywa brzemię tak wielkiej odpowiedzialnoś­
ci, muszą zawsze troszczyć się o wszystko i czuwać. | . ..] Słowa, które przytoczyliśmy z Homera, w yp o­
wiada Ho Agamemnona widziadło senne wyobrażające Nestora. Cały cytat brzmi następująco:

Cóż to śpisz jeszcze, królu, synu Atrejowy,
Całą noc spać mężowi rady nie przystało.
Którego pieczy niebo rząd ludzi oddało.

Również czuwający podczas snu innych Agamemnon przedstawiony jest w księdze dziesiątej:

Inni wodzowie, liczne sprawujący ludy,
W słodkim spoczynku dzienne utopili trudy.
Sam Atryd, co powszechny trzymał rząd nad Greki,
Tysiączne ważąc myśli nie zamknął powieki.

Tam że (przekład: s. 1 7 1 -1 7 2 ):

Platon w Prawach [P \A .L eg . 808B-C] zachęca do czuwania przede wszystkim sprawujących władzę.
W siódmej księdze tego dzieła mówi: „Czuwające w nocy w ładze budzą strach u złoczyńców, u wrogów  
i u obywateli, a podziw i szacunek wśród uczciwych i rozumnych ludzi. Sobie sam ym  i całem u państwu  
przynoszą pożytek". W tej samej księdze nieco wyżej Platon głosi: „Człowiek, gdy śpi. jest czym ś bezw ar­
tościow ym “.

Z ob. p onadto tenże, I n s t .p r in c ip .C h r is t. 581.Л-В, 571d, 605c, 6Q6C (przekład: s. 204-205, 175-176, 282, 
284-285); LORICI HUS In s t .p r in c ip . (przekład [rozdz.: „Oko pańskie’1]: k. 59r); o ciągłej trosce o sp ra­
w y pań stw a i poddanych oraz stałej czujności m onarchy podobnie pisze MARLIANI T h e a tr .p o lit . 6  (prze­
kład: „Czujność m onarchy w  całości lud zachow uje”, s. 79-80, 84-85):

I . . .  J życie całe [panujących -  J .D .-K ] czujności i pilnowaniu poświęcone być powinne, nie zaś snowi 
i odpoczynkom. Jako tym przykładem uczy rymopis:

Jeden na straży żuraw stoi, wszystkie zaś śpią: wiele 
Ich jest. ni się o chytre boją nieprzyjaciele.

Żuraw oznacza królów czujnych; jeśli zasną owi.
Bezbronną trzodę na łup oddadzą wilkowi.

I Homerus tak niegdyś opiewał:

Wstyd przespać noc całą, kto ma nad ludem władzę,
Albo o wielkiej myśli jakowej przewadze.

Osobliwej czujności przykład m am y w Aleksandrze Wielkim. Ten, gdy się do wczasu zabierał, leżąc na 
łóżku, wyciągnioną ręką za łożem trzymał srebrną kulę, pod którą na ziemi m iedziana taca stała, aby, gdy  
go sen całego już zmorzy, wypadająca z ręku kula na tacę szczękiem swym  znowu obudziła. Wiedział ten 
mądry król o najprzedniejszej swej powinności: czuć zawsze i zawsze myślić o poddanych, aby pospól­
stwo o królu mówić mogło: który sercem jest królestwa jako statycznego ciała. f . . . |  iż jako w  śpiącym  
człowieku serce ustawicznym powtarzaniem bije, tak dla dobra publicznego panujący w ustawicznym  
obm yślaniu dzień i noc troskać się powinien. Otóż monarcha dobry zawsze czuje jako serce ludu, który 
częstokroć m oże odpoczywać, bo jego czujność każdego ubezpieczanego praca wszystkich uspokaja, jego  
trudy wszystkim obywatelom  wygadzają, jego kłopoty wszystkich rozrywki utrzymują, jego oko wszystko 
do dobrego bytu przywodzi. [ . . . ]

[ . . . |  Nie dla innej przyczyny [tj. z powodu wielu trosk -  J.D .-K J Homerus, opisując Agamemnona 
króla, gdy inni spali, czującego stawił. Tak bowiem wierszem opiewa:

Wszystkie greckie książęta zasypiają nocą,
Snu zdradliwego nagłą skrępowani mocą.

Lecz nie związał swą m ocą sen .Agamemnona,
Pasterza ludu -  jego myśl zawsze natężona.

Urząd panującego wtenczas jest doskonały, kiedy próżnowanie miejsca żadnego nie ma.
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O czuw aniu  i śnie osób w ysoko postaw ionych zob. tam że (przekład: s. 8 6 n n .); por. POTOCKI, M ora lin  I 
4 .1 8 6 : „N ie należy w odzow i p rze/ całą noc spać'*. I 4 ,1 8 7 : „N a toż drugi raz” (w ydanie: t. 2 . s. 4 8 6 -4 8 7 .  
4 8 7 -4 8 9 );  zob. też R o z m o w a  XII 6 9  i obj.

27
s tro n ią c ą  p o s ta c ią  — sen s: u n ik a jąc  lud zi, stron iąc  od  lu d /i.  
n ie n a le ż y te  ori lu d z i  p r z y w ła s z c z a  s o b ie  p o s z a n o w a n ie  -  por. w yżej. 23. 
o s o b n a  n a d  in n yc h  — o so b liw sza  n iż  u in n ych .

28
ta k ie g o  n ik t n ie  u s łu ch a , k tó r y  s o b ą  w p r z ó d  r z ą d z ie  n ie  u m ie  — por. S I E p is t . 113 .31 : ..im perare 

sibi m axim um  im perium  est“ (przekład: . . [ . . . J najw iększym  w ładztw em  jest w ładztw o nad sam ym  sob ą“ : 
s. 6 0 4 ):  GÓRNICKI. D w o rz a n in  IV (w ydanie: s. 3 5 9 ): NKPP. „w ładać” 2. ..rząd" 10.

Q u o m o d o  p o te s t  a lie n a e  p r o d e s s e  fa m i Пае. q u i  s u a in  g u  h e rn  a r e  r iesci t?  — „Jak m oże pom óc obcej 
rodzinie ten. kto nic potrafi kierować sw oją?“ (przekład J.D .-K .). Por. К RASMUS A p o p h . 2: „Chilonis 
Laconis ap op h th egm ata”, 20  (w ydanie: s. 155): . , [ . . .  | nec idoneus videtur adm inistrandae rei publicae. 
qui privatarn recte guhernare nescit" ( „ [ . . . ]  w ydaje się, że nie jest człow iekim  odpow iedn im  do k ierow a­
nia rzeczpospolitą  ten, kto nie um ie w łaściw ie pokierow ać sw oim i pryw atnym i sp raw am i” ; przekład  
E.J. G łębicka).

29
p o z n a w s z y  d o  s ie b ie  — sens: zrozum iaw szy (dostrzegłszy) swoje.
p r z e z  s p a r y  p a t r z y ć  -  w yrażenie przysłow iow e: przym ykać oczy: tolerować. Z ob. KNAPSKI. A d a g ia :  

„Przez spary patrzy” („Widzi nie w idząc”) (w ydanie: s. 9 5 1 ); GÓRNICKI, R o z m o w a : „R ozm ow a dnia  
pierw szego pod W arszawą na elekcyjej” (w ydanie: s. 3 7 4 ):  POTOCKI. M o ra lia  I 1 ,280: „Przez spary  
p atrzy” (w ydanie: t. 1, s. 2 4 4 -2 4 5 ):  LUBOMIRSKI, P o e zy je  P o s tu  ś w ię te g o ,  „P rzedm ow a”, w. 12 (w y d a ­
nie: P o ez je  z e b r a n e . s. 2 6 5 ).

o n e  d y s y m u lo w a ć  — sens: ow e ignorow ać, ow e taić, ow e kryć.
7 и г р е  est d o c to r i .  c u m  c u lp a  r e d a r g u < a > t  ip s u m  — D is tic h a  C a to n is  1 .30: „N ieładnie, gdy sam ego  

doktora obciąża w in a“ (przekład, tu i dalej, E J . G łębicka). Jest to druga część dw uw iersza, p ierw sza  
brzm i następująco (1 ,2 9 ): „Quae culpare soles, ea tu ne fcceris ipse” („Nie rób sam  tego. o co chcesz  
obw in iać innych”).

z łe  li. g o r s z e  li — czv  z łe . czy  gorsze*.

..K ru k  k r u k o w i o k a  n ie  w y k o lę  "— przysłowie; por. ERASM US. A d a g ia  1 .3 .75 : ..Cornicim i oculos con- 
figero” : KNAPSKI. A dag ia :  „Kruk krukowi oka nie w ykłuje” (w ydanie: s. 3 6 7 ):  POTOCKI, M o ra lia  I 1 .42: 
„Kruk krukowi oka nie w ykolę” (w ydanie: t. 1, s. 30 ): PASEIC P a m ię tn ik i  1 6 5 9  (w ydanie: s. 2 4 ): NKPP. 
„kruk” 8.

30
b y ć  ty lk o  im ie n ie m , a n ie  r ze c zą  c z ło w ie k ie m  i  w ie d z ie ć  ty lk o  d o  s ie b ie  -  sens: być człow iekiem  tylko 

z nazw y, a nie z istoty, i tylko to w iedzieć o sobie.

31
C h w a lą  h is to r y je  S te fa n a , k ró la  p o ls k ie g o  -  m ow a o Stefanie Batorym  (1 5 3 3 -1 5 8 6 ;  od 1571 r. książę 

siedm iogrodzki, od 15 7 6  król polski). Obraz dziesięcioletnich rządów  Batorego przedstaw ił zaufany s e ­
kretarz w ładcy. Reinhold I leidenstein , w  dziełach: D e  b e llo  M o sc h o v itic o  c o m m e n ta r io ru tn  l ib r i  VI (1 5 8 4 )  
oraz R e r u m  P o lo n ic a ru rn . . .  l i b r i X II  ( 16 7 2 ). Zob. PIASECKI, C h ro n ic a  I-XXXII (przekład: s. 1 -5 9 ). 

w r z e c z y  p r a w e m  ja w n ie  o k r e ś lo n e j — w kwestii w yraźnie określonej przez prawo. 
w o ln o ś c i  n a d  p r a w o  p o c ią g a li  — sens: w ykorzystywali w olność ponad prawo.
m a lo w a n y m  a n i ty tu la r n y m  ty lk o  k r ó le m  b y ć  n ie  m y ś la ł  -  słow a Batorego, iż nie jest królem „m a lo ­

w a n y m ’', ale rzeczyw istym , sk ierow ane były do Jakuba N iernojew skiego p od czas sejm u toruńskiego  
w 1 5 7 6  r.; por. H E ID E N ST E IN  (w ydanie: s. 110; przekład: s. 26 5 ):
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Non in caula, sed homo Iiher natus sum. ncque antequam  in has terras veni, victus et am ictus defuit. 
Libertatem ergo ineam am o et conservo. Deo voluntate per vos in regem vestrum sum electus, vobis 
poslulantibus et instantibus hue veni, per vos corona est mihi imposita. Sum igitur rex vester, non (ictus 
neque {)ictus. Volo regnare, пес l’eram. ut quis imperet mihi, (luslodcs libertatis vestrae sitis. non ideo vos 
volo paedagogos meos fieri senatorumque |m eorum |. Custodes tales sitis libertatis. ne haec libertas verle- 
tur in abusum .

Nie w clìlewie. ale człowiekiem wolnym urodziłem się ani mi też zbywało najedzeniu i odzieży, zanim  
do lej ziemi przybyłem. Wolność moją kocham i w całości ją zachowam . Z woli Bożej królem waszym  
przez was obrany zostałem . Przybyłem (u wskutek waszych próśb i nalegań. Wy sami włożyliście mi 
koronę na głowę. Jestem więc waszym  rzeczywistym, a nie m alowanym  monarchą. Chcę panować i roz­
kazywać. i nie ścierpię. żeby kto nade mną panował. Bądźcie stróżami wolności waszej -  to dobrze, ale nie 
pozwolę, żebyście byli bakalarzami mojemi i senatorów |m oich]. lak strzeżcie wolności waszej, aby się 
w swawolę nie wyrodziła.

Por. W. K onopczyński, D zie je  P o lsk i n o w o ż y tn e j ,  w stęp J. M atcrnicki, opracow anie tekstu i przypisy J. D zię- 
gielew ski, W arszawa 1 9 8 6 , t. 1, s. 1 5 8 -1 5 9 :  NKPP, „Stefan B atory” 5.

32
h o  j e s t  n a jp ie r w sz a  i n a jg o d n ie jsza  r z e c z  p o  B ogu . i  o w s z e m , o r a z  i  je d n o ż  z  B o g ie m  -  por. Prz 8 ,2 2 -2 3 :  

Syr 24: S E N .E p is t .  8 7 ,1 9 -2 1 ;  oraz niżej, R o z m o w a  VII 4 6 -4 7 , X 2 6  i obj.
S u m m u m  s u p r e m a m q u e  v ir tu te m  D e u m  e sse  — „Bog jest najw iększą i najw yższą cn otą” (przekład  

E J . G łębicka). C ytatu nie zidentyfikow ano. Por. IKor 1,24: „[praedicam us] Christum  Dei virtutem  et Dei 
sap ien tiam ” (Wujek: „[przepow iadam y] C hrystusa m ocą Bożą i m ądrością Bożą”). S łow a te często p rzy­
taczali O jcowie Kościoła, m .in. św. Ambroży i śyv. Augustyn.

33
M a ie s ta s  e t a u c to r ita s  fu lcru m  r e g n o ru m  est e t sa lu tis  tu te la  -  „Pow aga i autorytet są podporą kró­

lestw  i gyvarancją bezp ieczeństw a” (przekład, tu idalej, E J . G łębicka). Por. CURT .H is tA le x .  8 ,5 ,1 1  : „ [ . .  .J 
m aiestatem  enim  imperii salutis esse tutelarli” (przekład [8 ,5 .1 8 ]:  , , [ . . . ]  m ajestat w ładzy jest przecież  
ochroną jej bezp ieczeństw a”, s. 2 8 2 ).

za  n ic  n ie  s to ją  — (tj. stoją za nic) nic nie znaczą.
N ih il p o te s ta s  r e g n u m  v a le t, n is i v a lc a t e t a u c to r ita s  -  „Władza królewska nic nie znaczy, jeśli nic nie 

znaczy i autorytet” . Por. С А Ж У .H is t.A lex. 6 ,8 ,2 5 : „Et nihil potestas regum  valebat, nisi prius valuisset 
auctoritas” (por. przekład [6 .8 ,3 2 ]:  s. 2 0 8 ).

34
Z a c z y m  te ż  i  b o ja ź n i  a lb o  ja k ie g o ś  o b a w ia n ia  s ię  i  w y s tr z e g a n ia  m n ie js z y m  p o tr z e b a .  a b v  im  p r z e z  to  

d o  s ta r s z y c h  p r z y r o d z o n a  i  n a le ż y ta  rosła  p o w a g a  -  por. FR ED R O , M o n it a  II 9  (przekład: s. 69 ):

Niech m ówią, co chcą. Moim zdaniem , jako B<x;\, tak i człowieka nikt by porządnie nie kochał, gdyby  
się oraz nie bał albo wżdy gdyby nie poważał.

Por. niżej, 4 5  i obj.
m n ie js z y m  -  tu: poddanym , rządzonym .

(m arg.) C o l u m < e > [ l l a j -  m arginalium  wskazuje na Kolurnellę (L u c iu s  lu n iu s  M o d e r a tu s  C o lu m e lla ;  
I w .), rzym skiego pisarza, pochodzącego z G ades w  H iszpanii, autora fachow ego podręcznika w  12 księ­
gach  D e  re  ru s tica  (O gospodarstw ie), bardzo popularnego w  XV-XVII w. (w  latach 1 4 7 0 -1 6 5 5  ukazały się 
6 3  drukow ane w yd an ia), oraz pracy L ib e r  d e  a r b o r ib u s  (Traktat o drzew ach).

Lubom irski, przejm ując cytat (przekazy В i С podają: J J o lu m b .”) z dzieła Saavedry, gdzie został on  
zapisany w  przypisie, przez pom yłkę podał zarów no lokalizację Saavedry: „ Go/um. ”, jak  i sym bol kolejne­
go przypisu: ,,b ’ , hiszpański autor bow iem  oznaczał przypisy kolejnym i literami alfabetu.

I ta  a g e r e  in  s u b ie c t is ,  u t m a g is  v e r e a n tu r  s e v e r i ta te r n , q u a m  s a e v i t ia m  e iu s  d e te s te n tu r  -  „Гак 
postępow ać w obec poddanych, aby raczej szanow ali surow ość, niż n ienaw idzili jego srogości” (przekład
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E J . C łębicka). 'len  sam  cytat (ze zm ienionym  już tekstem  w zględem  oryginału łacińskiego) przytacza  
SAAVEDRA Idea  p r in c . 3 8  (w ydanie: s. 2 9 5  przyp.). Por. C O L U M ./?ib/. 1 1 ,1 ,2 5 : ,,[•••] et ita tem peret, ut 
m agis eius vcreantur severitatem . quam  ut saevitiam  detestentur [ . . . | ” .

35
N ie  tr z e b a  s ię  o b a w ia ć , k to  ch c e  m ie ć  p o w a g ę ,  d la  c n o ty  i d o b r a  p o s p o l i te g o  i na  in w id y ją  c z a s e m  

n a r a ż a ć  s ię . b o  ż a d e n  w ie lk i  c z ło w ie k  b e z  te j  ż y ć  a n i r z ą d z ić  n ie  m o ż e  — zob. R o z m o w a  VII 2 7  i obj.
C h w a lił  s ię  z  te g o  n ie g d y  s a m  T y b e r y ju s z  c e sa rz , ż e  c h o ć  na  n ie g o  w s z y tk ie  p o d c z a s  o b u r z a ły  s ię  

in w id y je  i z a w z ię to ś c i ,  n ic  a n ic  te g o  n ie  o b a w ia ł  s i ę . . .  -  por. SU ET. l ib .  3 ,2 8  (przekład: s. 146): ..Lecz  
także w obec obelg, uw łaczających pogłosek i złośliw ych wierszyków o sobie i sw ych najbliższych ok azy­
w ał n iew zruszoną cierpliwość". 

z  te g o  -  tu: tym .
O ffe n s io n u m  p r o  m il i ta te  p u b lic a  n on  p a v id u m  -  W C Л п п . 4 ,3 8  (przekład: t. 1. s. 23 5 ): | n ie­

ustraszony ni w obec zaczepek, gdy chodzi o interes p ań stw a” .

36
Są  n ie k tó r z y . co  r o zu m ie ją , ż e  w s z y tk a  p o w a g a  na tw a r z y  i o k a z a ły m  c ia ła  z ło ż e n iu  n a jb a r d z ie j  z a w i ­

s ła . . .  -  por. lU C W N .R h e t .p r a c c e p .  2 0  (przekład: t. 3 . s. 140): „Pospólstw o jest pełne podziw u dla w y ­
glądu zew nętrznego, głosu, kroku, przechadzania się, śpiew u, sandałów  [ . . . ] * .  W literaturze now ożytnej 
zob. L \  RO C IIEE O U C A U L D , M a x im e s  2 5 7  (przekład: s. 50 ): „Pow aga jest obrządkiem  ciała, w y m y ślo ­
nym  dla pokrycia braków d u ch a” .

o k a z a ły m  c ia ła  z ło ż e n iu  -  dostojnej postaw ie, kształtnym  w yglądzie.
w ła sn y  e fe k t lu d z i  g r u b y  ch — w łaściw y przymiot ludzi pospolitych.
K u r c y ju s z  — Kwintus Kurcjusz Rufus ( Q u in tu s  C u r tiu s  R ufu s; I lub II w .), historyk rzym ski okresu  

w czesnego cesarstw a, był autorem  dzieła: / ł is to r ia e  A le x a n d r i M a g n i l i b r i X  (Mistoria Aleksandra W ielkie­
go w  10  księgach), zachow anego w e Fragmentach. W XVII stuleciu egzem plarz w ydania: Am sterdam  1 6 7 1 . 
znajdow ał się w  zbiorach Tylm ana z C am eron, nadw ornego architekta Lubom irskiego; zob. M ossakow ­
ski, K się g o z b ió r ,  s. 2 7 . D zieło przetłum aczył na język polski Andrzej Wargocki: Kwintusa Kurcyjusza Ru lu- 
sa O  d z ie ja c h  A le k sa n d ra  W ielk iego, k ró la  m a c e d o ń sk ie g o , k s ią g  d w a n a ś c ie . . przekładania ks. Andrzeja 
W argockiego, który n a d to ... p rzyd atk i... położył, dwoje też ksiąg Plutarchow ych z greckiego przełożyw­
szy p rzy d a ł... (Kraków: druk. Stanisław7 G ierm ański, 1614).

B a rb a r ie  h o rn in ib u s  in  c o r p o r u m  m a ie s ta te  v en er a tio  est m a g n o r u tn q u e  o p e r u m  n o n  a lio s  c a p a c e s  
p u ta n t .  q u a m  q u o s  e x im ia  s p e c ie  d o n a r e  n a tu ra  d ig n a ta  est  — C U R T ./list.A lex . 6 .5 ,2 9  (przekład [6 .5 .1 9 ):  
s. 198): , , [ . . . J u [ . . . )  cudzoziem skich narodów’ [Lubomirski dodał: h o m in ib u s \  budzi szacunek w spaniała  
postać, pon iew aż uw ażają, że do wielkich czynów7 zdolni są ci tylko, których natura obdarzyła łaskawie* 
w spaniałą  postaw ą'“.

37
ró żn a  r z e c z  j e s t  p o w a g a  a o s o b is to ś ć  -  por. REJ. W izeru n k  1 (w ydanie: k. 4 /9 -1 9 . 2 5 -3 0 ) , 7  (w y d a ­

nie: к. Ю О у/20-26): LIPS1US P olit. I 6  (przekład: s. 9 -1 0 );  COŚLICKI O p t.s e n a t.  ks. II (w ydanie: s. 2 6 4 -  
2 6 5 ):  (jR \C IA N  O ra c .rn a n u . 175  (przekład: s. 109); WITW1CK1, A b ry s  18  (w ydanie: s. 1 7 5 -1 7 6 ):

O, jako szczęśliwym będziesz! Będziesz w sobie szanował i poważał to, co w tobie sam ym  jest: duszę 
-  obraz Bóstw'a. rozum -  podobieństwo dzieł także Boskich, cnoty chrześcijańskie i polityczne, pomiarko- 
wanie w pasyjach, układność w obyczajach. O, jak się bogatym znajdziesz, jak szczęśliwym! Jako żyć 
będziesz bez zazdrości, przeciwko tym , którzy w samych sobie nic podobnego nie mając, jako mówi Sene­
ka, każą się szacować z pożyczanych od fortuny rzeczy, z wielu wiosek, z w ielu sług. z wielu kucharzów, 
z wielkiej piwnicy, z wielkich pokojów i pałaców, z bogatych kamieni, z szat i strojów -  nie z siebie sa ­
mych. Dlatego też tym strojom, tym asystencyjorn kłaniają się ludzie, twoim dostatkom , nie tobie. Ro­
zum ny człowiek na te się zbiory zdobywa, których ogień ani nieprzyjaciel nie weźm ie, których ostatni 
dzień życia z żalem twoim odebrać nie będzie, które własne są twoje, bo z tobą i na tam ten świat pójdą, 
nie pożyczane, nie powierzone do czasu.
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Czego tedy respekt i powaga na ludziach nie wymoże, tego zmyślonej postaci próżny postrach nie 
wymierzi— por. CAC.Off. 2 ,1 2 ,4 3  (przekład: 4 3 9 -4 4 0 ):

I jeżeli niektórzy przypuszczają, że trwałą sławę można zdobyć udawaniem, czczymi pozorami, ob­
łudnymi wypowiedziami, albo sztucznie ułożonym wyrazem twarzy, to popełniają zasadniczy błąd. Zako­
rzenia się i rozkrzewia jeno prawdziwa sława, podczas gdy wszystko, co fałszywe, unicestwia się równie 
szybko, jak opadają płatki kwiatów, i żadne udawanie nie może mieć skutków trwałych.

Zob. w yżej. 11, gdzie fragm ent pow yższego cytatu przytacza Lubom irski. Podobnie Lukian dow od zi, iż 
cnota nie rodzi się z czczych pozorów; zob. LUCIAN .Herm. 18nn.

W literaturze staropolskiej por. FR ED R O , Monita [V] 17 , 1 7 9  (przekład: 2 4 1 , 5 1 -5 3 ) ,  II 5 7  (prze­
k ła d a .  87):

Trzeba się zatem strzec, aby tym, którzy podejmują wielkie (ale na pozór) trudy, nie przytrafiło się to. 
co strachom na wróblo ustawianym przez pilnujących sadów lub ogrodów na kilka dni dla odstraszania 
ptaków'. Te jednak, skoro odkryją, że są to tylko bezsilne wizerunki stojących bez ruchu ludzi, podlatują 
bliżej, lekceważąc bezkarnie marne widma i wydziobując nawet oczy kukłom.

Niektórzy przy politycznym prezentowaniu się i przy ludzkości, zwłaszcza jeśli im nie schodzi na 
jakichci podobieństwach cnoty, gdy są w rzeczy wierutni matacze i na łudzenie sprawni i umiejętni kunszt- 
mistrze (albo u których postać do czasu udatna, dla kształtu więc cnoty mowa i wyprawna, nie najgorsza 
do ułowienia wędka), przy takowej zaprawie radzi przeciągają wielu ku swej chwalbie, dopiero do przy­
jaźni. Z tym wszystkim nie już bystrzejszego rozumu ludzie, lecz sami prostacy, na kształt drobniejszych 
ptasząt w przyprawnym wikłają się lepie. Serdeczni zaś i przezorni na owe zwierzchnie grzeczności albo 
udatne fałsze ani się oglądają, lecz samego badają się serca i chyba gruntowną cnotę a przyjaźń poważają. 
Aczkolwiek i ludzkości luba dzielność -  jeśli przy szczerej cnocie i mądrości czyje serce osiądzie -  dziwnych 
skutków w zjednaniu życzliwości ludzkiej dokazuje i zgoła umysłami władnie.

Nie na zbytku w szatach abo domie kosztownemi sprzętami ozdobionym [ . . .] ,  lecz na cnocie i oby­
czajów stateczności powaga męża-polityka zależy.

zmyślonej postaci -  udaw anej postaw y, postaw y przybranej sztucznie na okoliczność sytuacji. 
nie wymierzi — sens: nie w ym usi, nie w yciśnie gw ałtem .

uhogi w genijusz męski -  pozbaw iony silnego (m ęskiego) charakteru, n iem ający m ocnego u sp osob ie­
nia (du ch a), naiwny, głupi.

który się gołej twarzy i żadnej cnoty okolicznością nieuprzywilejowanej daremnie ulęknie -  sens: w  k tó ­
rym  lęk będzie budził sam  tylko groźny w yraz twarzy nienoszącej na sobie znam ienia cnoty (śladu naw et  
zacności charakteru).

głupie ptaszęta ... tak już teraz zmędrzały. że poznają, „co chłop, a co snop”-  popularne przysłow ie, 
pojaw iające się najczęściej w następującym  brzm ieniu: „I ptaki teraz tak zm ądrzały, że poznają, co ch łop , 
а co sn op ” : zob. NKPP, „ptak” 11.

38
osobistej twarzy -  pow ażnie wyglądającej (też: pięknej) twarzy.
sążenistej statury -  okazałej postaci.

39
Dlatego ludziom i panom wielkim o nic dbać nie trzeba, tylko o jednę z cnoty sławę, za którą i powaga 

idzie... — por. LIPSIUS Polit. II 17 (przekład: s. 36):

Sławy jednak lekce nie w^ażyć, bo inszy ludzie cokolwiek czynią, czynią to, czego im potrzeba; pan 
inszej kondycyjej jest, bo ten przedniejsze sprawy swe do sławy ma stosować: sławę i potomstwo trzeba 
mieć w oczach i tak rozumieć, że o insze wszytkie rzeczy panu łacno, o dobrą pamiątkę natrudniej -  kto 
sławę lekceważy, i cnoty lekceważy!

Troskę o sław ę zaleca  też Saavedra, uw ażając, iż jest ona fundam entem  cnoty; zob. SAAVEDRA Idea 
princ. 15 (w ydanie: s. 1 1 8 ).
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C e te r a  p r in c ip ih u s  s ta t in i  a d e s s o . u n u m  in s a tia b il i te r  p a r a n d u tn :  p r o s p e r a t i i  s u i m c n to r ia m :  n a n i  
c o n tc m p tu  fu m a r  c o n te m n i v ir tu te s  — T A C .W i. *ł.38 (przekład: t. 1. s. 2 3 6 ): ..Wszystko inno od razu 
w ładcy posiadają, a tylko o jedno m uszą niezm ordow anie zabiegać: o b łogosław ioną po sobie pam ięć: bo 
kio nie dba o im ię. nie dba o w łasne zasługi", ( л la l len (skrócony) przytacza SAAVEDRA Idea  p r in c .  15 
(w ydanie: s. 118). Por. R o zm o w n  VII 7 . gdzie pow tórzony został fragment tego cytatu.

40
S a lo m o n . k r ó l je r o z o l im s k i  . . .  z  d a le k ic h  k r a jó w  o b c y  p r z y je ż d ż a l i .  n b v  s ię  g o d n o ś c i  i w ie lk o śc i j e g o  

p r z y p a tr z y l i .  I S a b a  k r ó lo w a , k tó r a  u m y ś ln ie  d la  w id ze n ia  g o  p r zy jc c ł iu lu  b y tu  -  Biblia m ów i o panow aniu  
Salom ona ( f  ok. 931 r. p .n .e .). syna D aw ida, jako o ..złotym  wieku Izraela ", uznała go też za króla o b d a ­
rzonego niezw ykłą m ądrością (zob. 1 Kri 5 .9 -1 1 ) . Tradycja przypisuje mu autorstw o tzw. Ksiąg M ądro- 
ściow ych oraz Pieśni nad Pieśniam i. Lubomirski kilkakrotnie naw iąże do m ądrości Salom ona w R o z m o ­
w ie  X  (3 5 . 4 2 . 4 7 . 5 1 ).

Saba (bibl. Szeba) to w łaściw ie jedno z największych królestw przedm uzułm ańskich w  p o łu dn io ­
w o-zachodniej części Półw yspu Arabskiego (dziś: Jem en), choć w yraz .,Saba" jest n iesłusznie rozum iany  
jako im ię w łasne m onarcilini, a nie nazw a jej państw a. Stolicą Saby było m iasto Marib. Jego początki 
sięgają wieku XI p .n .e. Pierwszą znaną królową Saby była Bilkis (w tradycji etiopskiej -  M akeda). która 
złożyła w Jerozolim ie w izytę królowi Izraela. Salom onow i (wiek X p .n .e .). słysząc o jego m ądrości i b o g a c­
tw ach. Wizyta la m iała zapew ne na celu pogłębienie dwustronnej w ym iany handlow ej. W edług tradycji 
etiopskiej Salom on i M akeda spłodzili M enelika I. który jest uw ażany za pierw szego cesarza Etiopii i z a ło ­
życiela jej starożytnej stolicy -  Aksum. Zob. 1 Kri 1 0 .1 -1 3 : 2 Km 9 .1 -1 2 :  Ml 12.42: Łk 11.31.

Marliani naw iązuje do w izyty królowej Saby u Salom ona przy okazji rozważań na temat cnoty i m ą ­
drości: por. MARLIANI 1'h cn lr.po lit. 15 (przekład: s. 1 9 4 -1 9 5 ):

Mądrość albowiem  monarchy nic innego nie jest. jedno ocalenie państwa, źrzódło zdrowej rady. pod­
pora sprawiedliwości i publicznego dobra, nie dobyta jakaś twierdza i forteca. Wszystko albowiem  temu 
się państwu na dobrze wywija, którym roztropny i mądry rządzi monarcha | . . . |. gdyż dobrze* w naukach 
wyćwiczony, ni to drugi Janus, w szędzie pełen jest oczu i dwakroć barziej widzi, niż inni widzieć zwykli.
Co Plam. uważywszy. powiedział, iż wtenczas dopiero świat zupełnie uszczęśliwiony będzie, kiedy albo 
mądrzy królować, albo królowie mądremi być zaczną. I stąd-ci to królowa Saba szczęśliwem i tych. którzy 
pod w ładzą Salom ona żyli. nazwała. Kiedy bowiem z ostatnich prawie części świata z wielką okazałością 
przyjachała do Jeruzalem, zadziwowała się nad w ielką lego króla w sprawowaniu rzeczy roztropnością, 
nad jego w słodkiej w ymow ie* mądrością i we w szystkich rzeczach nad królewską w spaniałością, a z zadu- 
mienia wielkiego temi wykrzyknęła słowy: ..(). szczęśliwi słudzy twoi. którzy stoją przed tobą zawsze*!".
1 słusznie* zaiste, albowiem  monarcha roztmpny i mądry ni te) nenvy Tezeusz umie poddani* swe>je z błędów 
labiryntu, ni kłębkiem jakim-że* z cnoty uwitym, wypm wadzić i na prostą naprowadzić drogę.

N o n  c r c d c b a m  n a rra n t ib u s . d o n e e  ip sa  v en issc in  e t v id is se n t o c u li m c i. c t p r o b a s s e m  \ i \  m c d ic ta tc m  

s a p ie n tia c  tu a c  m ih i  fu isse  n a rra ta rn : v ic is ti  fu m a n t v ir tu tib u s  tu is!  -  2Krn 9 .6  (Wujek ze zm ianam i): 
..A nie w ierzyłam  pow iadającym , ażem  sam a przyjachała i oglądały oczy m oje. i doznałam , że mi ledwie* 
połow icę m ądrości twej | W ulgata: m ih i s a p ie n tia c  tu a c \ pow iadano: przeszedłeś sław ę cnotam i tw em i!". 
Por. też 1 Kri 10.7.

41
u s tą p ić  m u s i  s ła w a , a n a s tą p ić  p o w a g a  -  podobne rozróżnienie m iędzy sław ą a chw ałą  zob. R o z m o w a  

VII 1 5 -1 7 , 2 Inn .

43
N ic  o d  r z e c z y  M o n ta n u s . w ie lk i w  n a u ce  c z ło w ie k , p ię k n ie  to  p r z e z  je d n o  . .e m b le m a '  z  o k a z v je j  p e w ­

n ej k s ięg i s w e j  w y r a z i ł  . . .  o d m a lo w a ł  ty lk o  g o łe  i b e z  c ię ża ru  w is z ą c e  w a g i z  ta k o w y m  fr a n c u s k im  . . le m ­
m a  : . .Q u e  s çu y  je?" , a p o  n a s ze m u : ..C ó ż  j a  w ie m ? ''  -  Lubom irski pisze tu o znam iennym  w ydarzeniu  
z roku 1 5 7 6 , kiedy to M ontaigne kazał w ybić m edal wyrażający czytelną deklarację sceptycyzm u, a roz­
daw any gościom  podczas różnych uroczystości. N a awersie znajdow ał się herb jego rodu ze w stęgą Orderu
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św. M ichała, na rewersie -  w aga z równo ustaw ionym i szalam i oraz lapidarną dew izą, którą autor P ró b  

podaje w dw ojakim  brzm ieniu: raz jako greckie ’Етгехсо ( E p e c h o ). co znaczy: „Z aw ieszam  sąd [o p ra w ­
d zie ]” (za Sekstusem  E m pirykiem ), a innym  razem  jako Q u e  sa is  je ? ,  co znaczy: „(.lóż ja  w iem ? ” . Zob. 
M ONTAIGNE, E ssa is .A p o l.R .S .  Il 12 (przekład: s. 2 0 8 ). W ewnątrz Arkadii, jednego z paw ilonów  ogrod o­
w ych Lubom irskiego, postaw ionych w jego ujazdow skich posiadłościach, w idniał napis, który w ypada  
uznać za rozw inięcie słynnego pytania M ontaigne’a (LUBOM IRSKI, U tw o r y  r o z p r o s z o n e , [w :] P o e z je  

z e b r a n e .  t. 1. s. 3 3 8 : przekład: t. 2 . s. 166):

Di'uiii non cupio, caelos non assequor. Boga nic pragnę, do nicha nie dążę.
Terras non a d < d > is c o . homines non intelligo, świata nie doświadczam , ludzi nie rozumiem.
Me ipsum non agnosco. Unde. si mille annis nie znam sam ego siebie. Dlatego choćbym  tysiąc lal
I lic clausus degerem. non sufficeront nobis żył tu zamknięty, nie starczyłoby mi ich
Ad conternplandum ignorantiae m eae miseriam. na rozważanie nędzy mojej ignorancji.

M ichel E yquem  de M ontaigne (1 5 3 3 -1 5 9 2 ) , pisarz i hum anista francuski, w  1 5 5 7  r. został radcą  
parlam entu w Bordeaux, tu też zaprzyjaźnił się z E tienne de La Boetie (1 5 3 0 -1 5 6 3 ) , poetą, publicystą  
i tłum aczem  dzieł starożytnych, który w yw arł ogrom ny w pływ  na kształtow anie się jego  poglądów . Po 
śm ierci ojca (1 5 6 9  r.) sprzedał swój urząd i usunął się do rodowej posiadłości. N a prośbę ojca, złożoną tuż 
przed śm iercią, opublikow ał francuski przekład T eolog ia  im tu ra lis  R aym onda de Sebond, w 1571 r. w ydał 
pośm iertne pism a La Boetie oraz rozpoczął pracę nad głów nym  sw ym  dziełem  — P r ó b a m i (L e s  e ssa is  cle 
m e ss ir e  M ich e l, s e ig n e u r  d e  M o n ta ig n e ) , których dw a pierwsze tom y opublikow ał w 1 5 8 0  r., a kolejne 
dw a w 1588 . W latach 1 5 8 0 -1 5 8 1  M ontaigne odbył podróż po Europie, której ow ocem  był J o u r n a l d e  
v o y a g e . . .  (177*+ r.). O statnie lata życia pośw ięcił przygotow aniu now ego w ydania  P ró b  (ukazało się trzy 
lata po śm ierci autora, wr roku 1595).

ja k ą  c h c ie ć  -  dow olną.

44
tru d n a  i  p r a c o w ita  r z e c z  je s t  cn o ta  -  o trudzie w dochodzeniu do cnoty por. PI jK Y .P rt. 339.Л (za Sym oni- 

desem  z Keos) (przekład: s. 52): „Stać się kimś zacnym  prawdziwie /  Zbyt trudne [ . . . ] ” ; R esp . 1 ,3 6 4  B - K .  
3 6 5  B - D :  X E N OP I I 2, 1 (przekład: s. 35): „ [ . . . ]  nic z tych rzeczy, które są istotnie dobre i piękne, nie 
dają bogow ie ludziom  bez trudu i starania” : S E N .E p is t. 5 0 ,5 -9 . W czasach  now ożytnych zob.: ERASM US  
E n c h ir id .m ilit .  C h rist. 1 5 \  -  16l) (przekład: s. 5 8 -6 3 ):  REJ. W iz e r u n k i  (wydanie: k. 1 0 1 /2 5 -2 6 );  por. też 
R o z m o w a  X 3 3  i obj.

w y m y ś ln e m i  s p o s o b a m i i p o l i ty c z n e m i  s z tu k a m i  — kłam liw ym i (pochodzącym i z w ym ysłu) sp osob a­
mi i zręcznym i w ybiegam i (subtelnym i fortelam i).

S ą  je d n i,  co  g r o ź b ą  t p o s tr a c h e m  ja k in is i  p o w a g ę  s o b ie  je d n a ją  i m o c n e m i s ię  c zy n ią c , a b y  s ię  ich  b a n o .  
w te n c z a s  p o w a ż n e m i  s ię  n a z y w a ją  -  Lubomirski podąża tu za: SA W EDRĄ Idea  p r in c . 3 8  (w ydanie: 
s. 2 9 1 -2 9 2 ) . Problem w ładzy, strachu i w yw ołanej tym  nienaw iści rozw ażany był już przez starożytnych: 
zob. P I A I . R esp .  8 ,5 6 2 -569C : 9 ,5 7 1  -58 ()\;  AR 1ST. ÎPo/Л. 1310h  -  1315b: S E Ń .E p is t .  1 0 5 ,4  (przekład: 
s. 5 6 1 ):

Być I . . .  I postrachem czy to w dom u. czy to poza dom em , tak w stosunku do niewolników, jak w  s to ­
sunku do ludzi wolnych -  to rzecz uciążliwa. Każdy ma dość sił do szkodzenia. Dodaj też. iż ten. kto budzi 
lęk w innych, sam się ich boi. Nikt nigdy nic* mógł być postrachem bez obawy.

Zob. też SE N .C /em . 1 ,7 ,3  (przekład: s. 1 8 -1 9 ):  1 2 ,3 -4  (przekład: s. 3 0 -3 1 ):

Ale okrutne rządy są podobne do burzy i ponurych ciemności. Drżą wtedy wszyscy i za najlżejszym  
szm erem wpadają w trwogę, tak jednak, że i sam sprawca burzy nie jest wolny od strachu. [  | łagod­
ność stanowi istotną różnicę między tyranem i królem. Jeden i drugi wprawdzie1 tak sam o jest zabezpie­
czony orężem, ale jeden posługuje się bronią dla utrzymania pokoju, drugi, aby wielkim postrachem  
tłum ić wielką nienawiść. Ten nie dowierza nawet zbrojnym oddziałom przybocznej straży, której pow ie­
rzył swe bezpieczeństwo. len obraca się w błędnym kole przeciwieństw — nienawidzą go, ponieważ się 
boją. a on właśnie chce, aby się bali, ponieważ go nienawidzą. Jego naczelną zasadą postępowania są
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przeklęte słowa wiersza, które już wielu doprowadziły do zguby: ..Niech nienawidzą, byleby się bali!“ . Nie 
zdaje sobie nieszczęsny sprawy, jaką straszną furię rodzi nienawiść, z chwilą kiedy przebierze miarę.

Zob. tam że. 1 ,8 ,6 -7 . 11,4: Ira 1 ,2 0 ,4 : BOETI l.C o n s.  3 .5 .
W czasach  now ożytnych  por. ERASM US I n s t .p r in c ip .C h r is t. 5 7 6 c , 583(: (przekład: s. 1 8 9 -1 9 0 . 2 1 2 );  

MACI HAVE EE I P rinc. XVII (przekład: s. 6 5 ): COŚLICKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: s. 1 3 2 -1 3 5 . 2 0 5 ,  
211): GÓRNICKI. D w o rza n in  IV (wydanie: s. 3 5 5 -3 5 6 .3 6 0 -3 6 1 ):  EIPSIUS Polit, lì 13 (przekład: s. 2 9 -  30): 
IV 12 (przekład: s .9 9 ) :

I... I sm gość więcej strachu niż siły przydawa. Słabe to związki miłości: hojaźń i strach, a kiedy jesz­
cze* i t e  opadną, tevly oni. którzy cię miłować przestali, nie*nawidzie*ć poczną. | . . . |  Lepsza l<*dy i panu 
przyste>jni('js/a łaskawość. | . . . |  Źle strachem szanowania nabywać. więce*j zawsze* miłością sprawisz. Ja 
z tym trzymam, że* każde* panowanie smgie* więce*j je*st ciężkie niż trwałe*, i niemasz żadne*go. aby się i sam  
nie musiał bać. kte> chce. aby się go bane) [ . . . ] .  Nie*nawiść zgubie pańskie*j sam a nie podoła. je*śli je'j 
wzgarda nie* ratuje, bo strach i hojaźń. co tyranowie za pewną broń mieć zwykli, często zadzierżywa  
poddane. Jak wielu ona przypowieść zgubiła: „Nie*ch. jako chcą, nienawidzą, byle się hali*.

Por. tam że, IV 11 (przekład: s. 8 3 n n .). Spraw ie tyraństw a i n ienaw iści pośw ięcił w iele m iejsca w sw ym  
dziele MARLIANI T h ea tr .p o lit . 3 . 4 , 19 (przekład: s. 2 9 -6 1 , 2 5 0 -2 5 4 ):  REJ. Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  

III 4  (w ydanie: t. 2 . s. 63): .,Ke)ge) sie ich w iele boi. m usi sie też on wielu bać, bo już też w szyscy nań 
czyhają“ : KNAPSKI, A dag ia : ..Przyjaźń z boja/n ią  nie stoi” („N ie m iłuje, kto się boi”), „Straszny w iciom , 
strachaj się w ielu ” („Ile się ich ciebie be>i. tyleć ich o żywot sto i”) (w ydanie: s. 9 6 9 , 1 1 0 6 ); FR E D R O , 
P r z y s ło w ia  4 0 9 , 661 (w ydanie: s. 4 l ,  71 ): e>raz R o z m o w a  VIII 16  i obj.

O d e r in t. d u m  m e tu a n t  -  „Niech nienaw idzą. byleby się bali” ; zob. ACC. 2 0 3  (A tre u s ): CIC .O ff. 1 ,2 8 ,9 7 :  
P hil. 1 ,34: S e s t.  102: SE N  .C le m .  1 .1 2 ,4 ; 2 ,2 .2 ;  Ira Ê 2 0 .4 ;  SUET.GW. 3 0 ,3 .

W czasach  now ożytnych  zob. ERASM US, A d a g ia  2 .9 ,6 2 : „Oderint, dum  m etu an t” : I n s t .p r in c ip .C h r is t.  
583c: (przekład: s. 2 1 2 ):  C o n v .re lig io s. 675 l) (przekład: s. 3 1 0 );  EIPSIUS Polit. IV 12 (przekład: s. 9 9 ):  
MARLIANI T h ea tr.p o lit. 4  (przekład: s. 44n n .): SAAVEDRA Idea  p r in c . 3 8  (w ydanie: s. 2 9 1 ).

O d ia  q u i  n im iu m  tim e t ,  r eg n a re  n e s c i t— SE N . Ocr/. 7 0 3 -7 0 4 :  „Ktokolwiek zbytnio lęka się n ienaw iści, 
ten nie m oże p an ow ać” (przekład, tu idalej, J .D .-K .). Ten sam  cytat przytacza SAAVEDRA Idea  p r in c . 3 8  
(w ydanie: s. 2 9 2 ).

R eg n a  c u s to d ii  m e t u s -  S E N .O e d .  704: „Strach jest strażnikiem  królestw ” , 'len  sam  cytat przytacza  
SAAVEDRA Idea  p r in c .  3 8  (w ydanie: s. 2 9 2 ).

Q u ern  q u is q u e  o d it.  p e r is s e  c u p it -  „Każdy pragnie1, by zginął ten, kogę) on n ienaw idzi” . Por. E N N .V hi#. 
3 4 8  ( =  C IC .Off. 2 .2 3 : przekład: t. 2 . s. 427 ): „Q uem  rnetuunt, oderunt: quem  quisque od it. periisse 
oxp etil” („Ke)go się be)ją, tego też nienaw idzą, a że nienaw idzą, pragną je'go zg u b y”); O V .A m . 2 ,2 .1 0 :  
„ [ . . . J quern rnetuit quisque, perisse cupit” („Każdy pragnie zguby tego, kogę) się e)bawia” ; przekład E J . C łę ­
bicka). Por. niżej. 45 .

n ie b e z p ie c z n i  z d r o w ia  -  pełni lęku (niepokoju) e) życie.

45
Ja s ię  t r z y m a m  z d a n ia  S a a v e d r y , k tó r y  ta k  tw ie r d z i . ż e  n a js ła w n ie js za  p o w a g a  j e s t  ta k o w a , k tó r e j  s ię  

z a  ż y w o ta  b o ją , a p o  ś m ie r c i  k o c h a ją . .. — zob. SAAVEDRA Idea  p r in c .  3 8  (w ydanie: s. 2 9 1 , oraz tu 2 9 5 ) :

Amor et reverenda sociari possunt. non item amor et servilis metus. Quem m etuunt, oderunt; /  quem  
quisque odit, periisse ewpetit. [EN N .'/ra#. 3 4 8 | [ . . . ]  Illuni principem m agnum ego gubernatorem existi- 
maverim. quem  vivimi dtnuerini subditi, amaverint mortuum.

Miłość i szacunek mogą być ze sobą złączone, jednak nie miłość i służalczy strach. „Kogo się be>ją, 
tego te*ż nienawidzą; /  a że nienawidzą, pragną jego zguby“. [ . . . ]  Ten panujący jest, moim zdaniem , 
wieikim władcą, które^go poddani obawiają się za je*go życia, a kochają po śmierci.

(przekład, tu i dalej, E J .  d ę b ic k a )

Por. MACHIAVELLI P rin c . XVII (przekład: s. 6 4 -6 7 );  FR ED R O , M o n ita  II 9  (przekład: s. 6 9 -7 1 ):
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[ . . .  I iżby nas kochano, jest w cudzej mocy (według tego, jako nasze sprawy z dobrym skutkiem  
i z sprzyjaniem od innych bywają przyjmowane), aby zasię nas obawiano, jest w naszej mocy; że nie 
zawsze nas kochają, kiedy chcemy, a zawsze się nas boją, kiedy chcemy. [ . . .  | Przecież bojaźń bez miłości 
nie jest wolna od niebeśpieczeństw. i owszem , szkodliwa jak najwięcej. Bojaźń jedno owa popłaca, która 
pochodzi z poważania nas i wszczyna się dobrowolnie w um ysłach ludzkich z spraw przystojnych i p o ­
ważnych. przydawszy rozsądek i ludzkość, nie zaś ta (jako niektórzy omylnie rozumieją), która jest z m o­
cy szkodzenia.

V irtus e st n e t u s lib e r i  a n im i  -  .,C nota jest działaniem  w olnego um ysłu". C ytatu nie udało się / id e n ty ­
fikować. Por. THOM .AQUIN. S u m m a  la II ae, q3 1 1 3 , a. 7 , arg. 1 (w ydanie: s. 3 3 7 ): „Actus autem  liberi 
arbitrii est eligere [ . . . ] r (.,Wybór zaś jest działaniem  w olnego osądu'*): LUBOMIRSKI, A d v e r b ia  m o ra lia  

XI, w. 1 3 -1 4  (w ydanie i przekład: P o ez je  z e b r a n e , s. 2 1 4 );  oraz R o z m o w a  XI 4.

46
D r u d z y  z a ś  w  m a ły m  m ó w ie n iu  i  r z a d k im  z d a n ia  s w e g o  w y r a ż e n iu  z a c h o w a n ie  p o w a g i  z a k ła d a ją  

s o b ie  - p o r .  MARI JANI T h e a tr .p o lit . 7  (przekład: s. 92):

Dlatego Teofrastus, gdy widział kogoś podczas biesiady nic nie m ówiącego, rzekł: „Jeśliś głupi, m ą­
drze czynisz, lecz jeśliś mądry, czynisz głupie“, bo mówić trzeba, gdy czas i miejsce jest po temu, roztrop­
nie jednak, aby język nie ubiegł rozumu; wprzód trzeba pomyślić. co masz m ówić, nim język obróci się do 
słów. z których wiele wypływa złego. Stąd się ukazuje, jako nic godności panującego przyzwoitszego nie­
masz nad milczenie w czasie potrzeby zachowane.

Z ob. też FR E D R O , M o n ita  I 3 3  (przekład: s. 3 5 ); POTOCKI, M o ra lia  I 1 ,182: „M ilcząc, pokryjesz, m ó ­
w iąc, w ydasz w adę w języku, ba i w  g łow ie”, I 5 ,2 0 5 : „M ilczaną. jako chcesz obrócisz” (w ydanie: t. 1, 
s. 1 5 8 -1 5 9 , 1 7 4 -1 7 5 );  NKPP, „m ilczenie” 2.

k tó r e  -  jakie.

47
Ś w ia d c z ą  r z y m s k ie  h is to ry je . ż e  K la u d y ju s z  c e s a r z  m ia ł  p r z y  s o b ie  c z ło w ie k a  je d n e g o  z n a c z n e g o , im ie ­

n ie m  P a lla s  n a z w a n e g o . .. -  przykład za: IЛ PSI U S M o n it.ex e rn p l.p o lit .  II 16: „D e m aiestate” (w ydanie: 
s. 1 8 8 ).

Klaudiusz ( T ib er iu s  (C laudius N e ro  D ru su s ; 10 p .n .e. -  5 4  n .e.; panow ał w  latach: 2 5  I 41 -  13 X  
54 ) był czw artym  z kolei cesarzem  (następcą Kaliguli), obw ołanym  w ładcą  przez pretorianów. Jego trze­
cia żona (po Plautii i M essalinie), Agryppina, w ym usiła na nim adopcję sw ego syna N erona, po czym  
otruła Klaudiusza, otw ierając Neronowi drogę do władzy.

Marek Antoniusz Pallas (M a rcu s  A n to n iu s  P a lla s; f  62  r.) był bratem  Marka Antoniusza Feliksa 
(przed nim  jako p r o c u r â t o r e m  Judei oskarżono św. Paw ła), w yzw oleńcem  Antonii Augusty (m atki cesarza  
Klaudiusza) i zarazem  ulubieńcem  sam ego cesarza. Wrogi w obec M essaliny, podsunął Klaudiuszowi Agryp- 
pinę. W roku 5 2  uzyskał odznaczenia pretorskie, w  5 5  został odsunięty przez Nerona. Pallasa zam ord ow a­
no z pow odu  jego niezm iernych bogactw.

(m arg.) L ip [s iu s ]  — Justus Lipsjusz (Joost Lips; 1 5 4 7 -1 6 0 6 ) , niderlandzki filozof (działalność jego  
otw iera europejską fazę neostoicyzm u), hum anista, polihistor, filolog (w ydał m .in. krytycznie dzieła S en e ­
ki i T acyta), profesor w Jenie, Lejdzie i L ow anium , wielki m iłośnik kultury antycznej, był autorem  m .in.: 
M a n d u c tio  a d  s to ic a m  p h ilo s o p h ia m  (Antverpiac 1 6 0 4 ), P olitico ru rn  seu  c iv ilis  d o c tr in a e  l ib r i  s e x  (Lejda  
1 589; tłum aczenie polskie Pawła Szczerbica: P olitica  p a ń s k ie . to  je s t  N a u k a , ja k o  p a n  i  k a ż d y  p r z e ło ż o n y  

r z ę d n ie  ż y c  i  s p r a w o w a ć  s ię  m a . .. ,  Kraków 1 5 9 5 ), D e  c o n s ta n tia  (Antwerpia 1 5 8 4 ; tłum aczen ie polskie  
Janusza P iotrow icza: O  s ta ło ś c i  k s ią g  d w o je , Wilno 160 0 ).

H ic  v e n e r a tio n i a s se re n d a e  n u m q u a r n  d o m i  a liq u id  n is i n u tu  a u t m a n u  s ig n if ica v it v e l, s i  p lu r a  d e -  
m o n s tr a n d a  e s s e n t , s c r ip to  u su s , n e  v o c e m  s o c ia r e t— LIPSIUS M o n it.e x e m p t.p o li t .  II 16: „De m aiestate” 
(w ydanie: s. 188):

Is fuit Pallas Claudii, qui venerationi asserendae „nim quam domi aliquid nisi nutu aut manu signifi­
cavit, vel si plura dem onstranda essent, scripto usus, ne vocem sociaret” .
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[Taki hvł Pallas Klaudiusza, który |. hy zachować szacunek wobec siebie. nigdy się wr dom u ..inaczej 
jak tvlko skinieniem lub ruchem ręki nic porozumiewał albo jeśli więcej miał dać wskazówek, pismem się 
posługiwał, aby głosu swego nie udzielać".

(przekład J . D . - K .  na podstaw ie tłum aczen ia S. H am m era)

Por. T A C .t1111. 1 3 .2 3  (przekład: l. 1, s. 375 ):

I... I (ju ippe n om in a lis  lihertis cius. q uos con scios h aberet. respondit nihil u n iq u an i se dom i nisi n ulu  
aut m ann sign ificasse, vel si [)łura d em o n s!randa essen t. scripto u su ili, ne vocoin  con sociarci.

| . . . |  skoro bowiem wym ieniono jego wyzwoleńców, którzy w lę sprawę mieli być wtajem niczeni, 
odpowiedział, że w (łomu nigdy się inaczej jak tylko skinieniem lub ruchem ręki nie porozumiewał albo 
jeśli więcej miał dać wskazówek, pismem się posługiwał, aby głosu swego nic udzielać.

P r z e c iw n y m  z a ś  sp o s o b e m  p is z ą  o  F ilip ie, o s ta tn im  k ró lu  m a c e d o ń s k im , ż e  w m o w  ie  i ś m ie c h u  b y !  ta k  

w o ln y  i b e z p ie c z n y ,  ż e  i w  p o w  a ż n e j  m ó w  ią c  m a te r y je j .  d o  ż a r tu  i ś m ie c h u  k a ż d ą  r z e c z  z w y k ł  b y ł  o b r a c a ć
-  przykład za: LIPSIUS M o n it.e x e m p t.p o li t .  II 16: ..Dc m aieslate" (w ydanie: s. 188).

Filip V z dynastii A ntygonidów  (III/II w. p .n .e.; panow ał w latach: 2 2 1 -1 7 9  p .n .e .). syn D em e- 
triusza II, w nuk Antygona II C onatasa. początkow o sprzym ierzył się z I lannibalem . poterli jednak zaw arł 
pokój z R zym em . Konflikt z im perium  o tereny llirii (II wojna m acedońska) zakończył się klęską Filipa 
i podpisaniem  pokoju w 197 r. M acedonia utraciła w pływ y w Grecji, a Filip zapłacił Rzym ow i 1 0 0 0  la- 
leniów  kontrybucji. Po śmierci w ładcy na tronie zasiadł jego syn -  Perseusz, i to on był ostatnim  królem  
m acedońskim  ( f  166 r.: panow ał w latach 1 7 9 -1 6 8 ). N ieudolność Perseusza w  w alce przeciw ko R zym o­
wi (III w ojna m acedońska: lata: 1 7 1 -1 6 8 )  doprow adziła do klęski pod Pydną (1 6 8  r.). w  w yniku czego  
król. pokonany przez konsula Lucjusza Lm iliusza Paulusa, dostał się do niewoli (zm arł dw a lata później 
jako w ięzień R zym ian), a M acedonia, początkow o podzielona na cztery okręgi, w kilkanaście lat później 
(1 4 8  r.) została zam ieniona w rzym ską prowincję. 

wolny i bezpieczny  — sw obodny i śmiały.
F t e ra t d i c a < c > i o r  n a tu ra , q u a m  r e g e m  d e c e r e t .  e t n c  in te r  ser ia  r isu  te m p e r a n s  -  I À Y .L rh .co n d .

3 2 .3 4 ,3  (przekład: t. 4 . s. 2 7 1 ): „Rył zresztą z natury złośliwy nad m iarę tego, co przystało królowi [Li- 
wiusz: d e c e t |. i naw el wśród pow ażnych spraw nie pow ściągał sw ojego dow cipu  [Liwiusz: ser ia  q u id e m  
n s u  s a tis  te m p e ra n s ] ' ') .  Ten sam  cytat w : LIPSIUS .M onit.e x e m p t.p o li t .  Il 16: „D e maieslate'* (w ydanie: 
s. 188): ..Livius in Philippo ultim o M acedone hoc notai: «Ft erat dicacior natura, quam  regem  deceret et 
ne inter seria quidem  risu lemperans»**.

j e ż e l i  . . .  j e ś l i  -  czy . . .  czy.

48
A le ja k a  n ie s zc z ę ś li  w o ś ć  lu d z i  w ie lk ich  i na g o d n o ś c i  ja k ie j  p o ło ż o n y c h ,  ż e  i g ę b a  ich  — n ie  ich . i r ę c e  ich

— n ie  ich . i o c z y  ich  — n ie  i c h . .. — pod koniec* XVII stulecia podobnie WTIAMGKI. A b ry s  6  (w ydanie: s. 51 ) :

Chcesz się gminowi podobać i na fawor jego zarobić? Trzeba, żebyś się wszystkim stał wszystkim. 
Twarz, fantazyją. humor co moment odmieniał: trzeba, żebyś był zwierciadłem: jaka na cię twarz patrzy, 
taką zaraz pokazać. Cóż jest nieszczęśliwszego jako lak wiele maszkarek na twarzy, na sercu, na języku 
nosić?! Jest to nie być nigdy swoim , ale zawsze cudzym. A m oże-ż być barziej niewolnicza kondycyja. jako 
cudzą uslawnie na sobie przybierać postać?

Por. też Wl IWICKI, O b ra z :  „Go jest św iat i próżność jego'* (w ydanie: s. 3 1 6 -3 1 7 ):

Żałuje męczenników św iatow ych płaczliw y I Ieraklit: powiada, że nic nędzniejszego nie jest. jako taki 
żywot: żyć do cudzego smaku, śmiać się cudzym śm iechem , płakać cudzym  płaczem, cudzych nam iętno­
ści być niewolnikiem.

W łaśnie ze w zględu na fakt ciągłej obserwacji pana przez pospólstw o autorzy zalecali w ielką ostrożność  
w' zachow aniu  i co do w ypow iadanych  słów; por. FRASM US I n s t .p r in c ip .C h r is t. 6 0 5 l) (przekład: s. 2 8 3 ):
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Ilekroć książę pojawi się w miejscu publicznym, niech pilnie uważa, aby wyraz jego twarzy, chód. 
a szczególnie m owa miały dobry wpływ na obyczaje ludu -  niechaj nie zapom ina, że wszyscy bacznie 
obserwują każdy jego czyn i każde słowo.

Bacon za pierw szy stopień „ukryw ania i osłaniania ludzkiego ja” uznał „skrytość, pow ściąg  w ew nętrzny, 
dyskrecję czy tajem niczość”, bo w tedy „człow iek nie pozw ala wejrzeć w  to, jaki on jest, i pozostaje poza  
kręgiem  cudzej obserw acji” ; por. BACON, S e r m o n e s .D is s im u la tio  (w ydanie: szp. 1 147: przekład: s. 2 2 );  
S e r m o n e s .M a g is tr a tu s  (w ydanie: szp. 1 1 5 4 -1 1 5 6 ;  przekład: s. 4 3 -4 8 ) . Podobnie LIPSIUS P olit. II 15  
(przekład: s. 33):

I. . .  I osoba pańska ma się stosować nie mniej do umysłów, jako i do oczu ludzkich; w m owie ma być 
poważny, bo mądremu, jako chód stateczny, tak i mowa stateczna, nie wrzaskliwa ani wszeteczna przy­
stoi. I m ówić nie tylko poważnie, ale i mało.

Zob. też FR ED R O , M o n ita  I 13 (przekład: s. 25 ); P r z y s ło w ia  6 0 1 , 6 0 8  (w ydanie: s. 6 3 , 6 4 ).
W szyscy w spom niani pisarze proponow ali rożnego rodzaju techniki obrony przed „cudzym  spojrze­

n iem ” w  m yśl słów  GRAGIANA ( O ra c .rn a n u . 33; przekład: s. 38 ): „Nie m ożna do tego stopnia od d aw ać  
się innym , by przestać należeć do siebie” . Por. wyżej, 19 i obj., oraz obj. do R o z m o w y  XII 57 . 

lu d z i  w ie lk ich  — zob. obj. do R o z m o w y  II 3.
na g o d n o ś c i  j a k ie j  p o ło ż o n y c h  -  w yniesionych na jakiś wysoki urząd, spraw ujących jakieś w ażne

funkcje.
p o d o b n o  d la te g o , ż e  b ę d ą c  ta je m n ą  — sens: pew nie dlatego, że nie jest dla innych dostępna; zapew ne  

dlatego, że znajduje się wr ukryciu.
s ię  z a r a z e m  d o  n ie j in te r e s o w a li  -  sens: natychm iast się nią interesow ali, tj. próbow ali w  nią ingerow ać  

(przeniknąć, m ieć na nią w pływ ).
W ż d y ć  to  są  a k c y je  — sens: w szak to są spraw y (rzeczy).
L a d a  c o  u w a ż a c ie  -  sens: na byle co zw racacie uw agę, przyw iązujecie w agę do rzeczy błahych. 
n ic  u n ic h  n ie  z n a la z ło  m ie jsc a  — sens: w cale nie zostałoby przez nich przyjęte (zrozum iane), nie przy­

jęliby do w iadom ości.
Q u i m a g n o  im p e r io  p r a e d i t i  in  ex ce lso  a e ta te rn  a g u n t e o r u m q u e  a c ta  c u n c ti  m o r ta l iu m  n o v e re . Ita  

m a x im a  fo r tu n a  m in im a  lic e n tia  e s t  -  SALL.Caf. 5 1 ,1 2  (przekład: s. 27): „[•••] czyny jednak  ludzi, 
którzy pędzą  życie na w ysokim  stanow isku, znane są pow szechnie. Tak to przy najw iększym  pow odzen iu  
najm niejsza jest sw obod a” .

49
d r o g ie  w  s za c u n e k  — m ające w ysoką cenę, w artościow e. 

j e ś l i  s iłę  w a żą  -  jak są drogie, czy bardzo są cenne.

50
T y b e r y ju s z  c e s a r z  b y ł  ta k  m ę ż n y  i  p r a w ie  s ta lo w y  w  s w y c h  s p r a w a c h , ż e  k ie d y  c o  d o b r z e  i  c n o tl iw ie  

c z y n ił , n ie  a l te r o w a łs ię  n ig d y , c h o c  o  n im  co  m ó w io n o . .. -  takim  sam ym  przykładem  (i cytatem  z Tacyta) 
posłużył się SAAVEDRA Idea  p r in c .  3 2  (w ydanie: s. 2 5 1 ). Zob. też R o z m o w a  IV 4 2; niżej, 5 5  oraz 7 4  i obj. 

p r a w ic  s ta lo w y  -  praw dziw ie nieugięty (twardy, m ocny). 
b o  w ie lk a  p o w a g a  z a w s z e  s iłu  m o w o m  p o d le g ła  — sens: bo człow iek cieszący się w ielką pow agą u in ­

nych podlega zaw sze wielu sądom  (tzn. jest przez wielu stale oceniany).
T a n to  im p e n s iu s  in  s e < c u > r i t a t e m  c o m p o s i tu s , n e q u e  lo c o  n e q u e  v u ltu  m u ta to ,  s e d  u t s o li tu m  p e r  

illo s  d ie s  eg it - T A C  A n n . 3 ,4 4  (przekład: t. 1, s. 192): „Tym usilniej beztroskę udając, spędzał te dnie, nie 
zm ieniając ani m iejsca pobytu , ani miny, lecz w  zw yczajny sobie sposób” . Г ут  sam ym  cytatem  posłużył 
się SAAVEDRA Idea  p r in c . 3 2  (w ydanie: s. 251 ): „Tanto im pensius in securitatem  com positus, neque loco  
neque vultu m utatus, sed ut solitum  per dies illos eg it” . Por. także obj. następne.

51
P o w a g a  te d y  c z ę s to  i  s t ą d  j e s z c z e  w ię k sza  ro śn ie , k ie d y  k to  w  s w y c h  c n o tliw y c h  p o s tę p k a c h  b e z p i e c z ­

ny, n ie  d b a ją c  n ic  n a  m o w y  lu d z k ie , d o  s k u tk u  z a m y s łó w  d o b r y c h  m ę ż n ie  r z e c z  p r o w a d z i . . .  -  por. np.
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S K N ./га 3 .1 2 .4 . W czasach now ożytnych: LIPSIUS M o n it.e x e m p l.p o li t .  II 17: „D c patientia” (w ydanie: 
s. 2 0 2 -2 0 3 :  przekład [Il 12J: s. 2 1 0 -2 1 1 ):  Polit. II 17  (przekład: s. 3 6 ); C a iu m n .  (przekład: s. 2 0 4 -2 0 5 ,  
2 0 9 : autor jako najskuteczniejsze lekarstwo na oszczerstw a zaleca cierpliw ość): KNAPSKI, A dag iu :  „Czas 
w szystko otw iera (w yjaw ia)” (w ydanie: s. 121): MARLIAN1 T h c a tr .p o lit .  1 (przekład: „praw da jest czasu  
i pam ięci córą. ho chociaż na czas się utai, po m ałym  jednak czasu przeciągu na św iatło  w ych od zi”, s. 11). 
Rów nież Fredro uznał czas za w łaściw ego przeciwnika oszczerstw a: por. FR FD R O , P r z y s ło w ia  5 8 5  (w y ­
danie: s. 6 1 ): P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  127  (w ydanie: s. 2 2 -2 3 ):

Niemasz większej pociechy mądremu, jako gdy niesłuszność przeciw niemu m ówią, m ówca dosyć 
odniesie* kary. gdy w fałszu zostanie*: le*n. w statku zostając i cne>cie. har/iej objaśnieje*. gdy za czasem  
prawda się odkryje*. nie*ch nie* będzie tylko za przykre poczekać trochę. W mom encie dobre się nie stanie, 
tvlke) ce) złe* i nietrwałe* rado bywa prędko: las wzmaga się długo, hodacza i komyszu siła za rok.

Por. ponadto tenże, M o n ita  IV 3 8  (przekład: s. 179; autor zaleca zupełną ignorancję w obec potw arzy):

Pogardzaj dolegliwością uszczypliwych języków i e)belżywe*ge> pisania, a zwyciężysz. Nikogo one nie* 
obrażają, chyba się kto sam rad obraża. Ale ta pogarda z wielkości umysłu i z świadom ości swej własnej 
cneHy. nie zaś z nieczułości. ma pochodzić, jako o Neronie* Swetonijusz [SUET.'Vcm 39,1. 3|: ..Nicze*go on 
cierpliwiej nie znosił, jake) przymówki i potwarzy innych, a te) albo że sobie nie ważył sromoty. albo też 
aby. utyskując, barziej nie rozdrażnił dowcipów".

Por. tam że, IV 6 4  (przekład: s. 193 , 195. 197, 199. 2 0 1 . 2 0 3 ) . Bardzo zbliżone refleksje znajdziem y  
u Paska w e fragm encie, kiedy bezpodstaw nie oskarżony dow odzi swej niew inności przed królem i se n a ­
tem : zob. PASLK. P a m ię tn ik i  1661 (w ydanie: s. 164):

Luboć te) mądrzy powiedają. że kte) ma wolne* sumnienie. te*n wszelakie kalumnie i ludzkie fałszywe* 
m owy powinien lekce*ważvć. Fret us int egri tatar conscient iar suar | .,pe)le*gając na swe*m czyslern sum ie­
niu"]: albowiem  de)hre* sumnienie i niewinność je'st lo memoria actionum nostrarum brnr a nobis grsta­
mm  [..pamięć cnotliwych czynem naszych"! i jakoby niejaka aprohacyja i utwie*rdz('nie' myśli naszych, 
dobrze e) swe)ich uczynikach trzymających i e> nich prawdziwe* świadectwo dających.

Pe>r. także C o  n o w v g o  IV (w ydanie: s. 1 5 -1 6 ):

Szlachetne se*rce* nie dba na złych mowy.
Mąż stale* trwały znie*ść wszytkę) golem у.

Ze>h. M O R SZ IV N  J.A.. P sych e  6  (w ydanie: s. 4 5 4 ). Gracian natom iast przeciw nie -  przyznaje plotkom  
i oszczerstw om  ogrom ną mię opiniotw órczą, dostrzegając w  nich spore n iebezpieczeństw o dla sław y i de>- 
brege) im ienia: pe>r. GRACIAN G ra c .m a n u .  86  (przekład: s. 65):

Są złośliwe pyski, które* wielką sławę zabiją denveipem szybciej, niżby to me')gł zrobić najzuchwalszy, 
jawnie postawiony zarzut. Łatwo jest popaść w złą sławę, bo złość be*z trudu znajduje wiarę. Trudno 
natomiast się wybielić.

Podobnie tam że, 13 0 , 1 3 3 . 169  (przekład: s. 8 6 . 8 8 . 106): 1 46  (przekład: s. 9 5 ):

Kłamstwo kmczy zawsze i wszędzie na czele i wlecze za sobą głupców na powrozie ich nieuleczalnej 
płytkości. Prawda zaś kuleje zawsze na ostatku, oparta o ramię czasu. | . . . |  Ułuda jest na powierzchni, 
nadziewają się przeto na nią ci. którzy sami są powierzchowni. Prawda zaś i słuszność żyją sam otnie 
i w' głębokim ukryciu. Tym bardziej są w cenie u ludzi mądrych i roztropnych.

Gracian radził także lekcew ażyć potw arz; ze)b. tam że, 2 4 6  (przekład: s. 144). Zob. rów nież LU BO M IR ­
SKI, A d v e r b ia  m o ra lia  VI, w. 1 0 3 -1 0 7 , 1 4 8 -1 5 2  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e , s. 178 , 180 ).

A d a  v iro s  p r o b a n t  -  „Czyny św iadczą o m ężach” (przekład F.J. G łębicka). Sentencja ta -  hyć m oże  
parafraza OX .11er. 2 ,8 5 : „exitus acta probat” (przekład: s. 26: „Czyżby w ięc rezultat uspraw iedliw iał 
czyn y?”) -  była nazw ą tow arzystw a literacko-teatralnego, które działało w  Antwerpii ok. 1 6 8 0  r., a za cel
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m iało propagow anie francuskiego klasycyzm u (za pom oc w  dotarciu do tej informacji w yd aw ca  dziękuje 
doc. dr. hab. Andrzejowi D ąbrów ce).

52
A le ż e  m a ło  j e s t  lu d z i  ta k  s z c z ę ś liw y c h , k tó r z y  b y  b e z p ie c z n ie  n a  c n o ty  s w e j  b ie g  i  n ie o m y ln o ś ć  k a z a li  

i  n a  lu d z k ie  m o w y  m n ie j  d b a l i , d la te g o  c z ę s to  za  t y m  id z ie , ż e  b o ją c  s ię  o d k r y ć  w  s w y c h  d e fe k ta c h , u m y ś l ­
n ie  s tro n ią  o d  l u d z i . . .  -  zob. SE N  .E p is t .  10 ,2  (przekład: s. 3 1 -3 2 ):  „N aw et ta jedyna  zaleta sam otności, 
iż ona niczego nie w ydaje nikom u, że się nic obaw ia donosiciela, odpada, gdy idzie o głupca: ten sam  się 
zdradza” . Bardzo stara praw da, że ukrywanie sw ych defektów  poprzez stronienie od ludzi lub po prostu  
m ilczenie m ylnie m oże przyczynić się do zbudow ania dobrego m niem ania o m ało w artym  człowieku i u ch o ­
dzić za cnotę rozwagi oraz m ądrości, została w yrażona także w  Biblii (Prz 17 ,2 8 ): „I głupi, gdy m ilczy, 
w ydaje się m ądrym , kto wargi zam yka -  bezpieczny". Cytal ten -  jak podaje KNAPSK1 ÇAdagia; w ydanie: 
s. 4 9 6 ) -  stał się źródłem  popularnego przysłowia: „M ilczenie głupiego uda za m ądrego” ; przytacza je też 
(za Salom onem ) FR ED R O , M o n ita  I 13 (przekład: s. 2 6 ); 6 0  (przekład: s. 45):

Nieraz jeden w drugim nie najduje obecnie, co nieobecny sobie utworzył. Stąd prawdziwie rzeczono: 
„Obecność ujmuje sław y“ [CYAUD.CilH. 385; zob. niżej], częstokroć: „Nieobecność się nadaje” .

Por. ponadto tenże, P r z y s ło w ia  2 9 7  (w ydanie: s. 3 0 ): „O nieznajom ych rzeczach w spanialsze m n iem a­
n ie” ; NKPP, „m ilczen ie” 5  i 11. „głupi” 77 . Zob. też ERASM US, Лг/а^/а 1 ,6 ,5 0 : „Q ualis vir, talis oratio” ; 
1 ,1 ,9 8 : „Stultus stulta loquitur” (przekład: „Głupi g łupstw a rzecze”, s. 27 ). Graciân radzi w szystk im  
spraw ującym  publiczne funkcje stosow ać technikę m askow ania (także w ad ), n iezbędną dla zachow ania  
sław y, popularności, ale też pozorów wielkości; por. GRACIAN G ra c .m a n u .  2 8 2  (przekład: s. 1 6 0 -1 6 1 ):

Obecność zmniejsza sławę, oddalenie ją powiększa. Kto nieobecny uchodził za Iwa, okazał się, gdy się 
zjawił, owym  śmiesznym płodem góry [HOR.. 1rs 13 9 |. Wielkie zdolności tracą blask przy dotknięciu. 
Łatwiej jest dostrzec zewnętrzną korę niż wielką treść ducha. Wyobraźnia sięga dalej niż wzrok: złudzenie, 
które zwykle wchodzi uchem , wychodzi okiem. Utrzyma swą powagę, kto spokojnie usadowi się w sa ­
m ym  środku kola swej sławy. Sam otność feniksa powiększa cześć, jaka go otacza: jako jedyny jest pożąda­
ny; jako pożądany — ceniony.

k a z a l i - tu: liczyli (polegali), też: wskazali.
M in u it p r a e s e n tia  fa m a m  -  C L A U D .C//r/. 3 85 ; fragm ent ten przełożył Lubom irski bezpośrednio niżej. 

Ten sani cytat zob. FR E D R O , M o n ita  I 6 0  (przekład: s. 4 5 ); zob. w yżej, tenże akapit.
sobie me są przytomni — sens: w obec sam ych siebie nie zachow ują przytom ności um ysłu , siebie są

n ieśw iadom i, brak im rozsądku i rozeznania.
ta k  b ę d z ie  — tu: w  taki sposób zachow a się (pozostanie, utrwali się).
E id es  e s t  c re d e re , q u o d  n o n  v id e s  -  „Wiara to wierzyć w  to, czego nie w idzisz” (przekład E.J. G łęb ic­

ka). Por. AUG. E v a n g .lo a n .tr a c t .  4 0 ,9  (P L  3 5 , szp. 1 690): „Fides ergo est, quod non vides credere” . 
w  r z e c z y  z n a jd u je  s ię  — sens: napraw dę jest, dzieje się w  rzeczyw istości.
M a io ra  d e  a b s e n tib u s  c r e d u n tu r  -  T A C .H is t. 2 ,8 3 : „M aiora credi de ab sen tib u s” (przekład: t. 2 , 

s. 114: „O tym , co od ległe, w yższe m a się w yobrażenia”).

53
o r li k a m ie ń  — zob. R o z m o w a  V.51 i obj.

54
c h c ia ł - l i - b y  -  sens: jeśli chciałby.
M a io r  e  lo n g in q u o  r e v e r e n d a  -  ТАС.Ллл. 1 ,4 7  (przekład: t. 1, s. 95 ): „ [ . . .  m ajestat] z odległości 

w iększy w zbudza szacunek” .

55
N ie  p r z e c z ę  j a  je d n a k  te m u , co  w ie lc y  lu d z ie  o b s e r w o w a li ,  a b y  u s ta w ic zn ą , ile  z  lu d ź m i  p o s p o l i te m i  

k o n w e r s a c y ją  n ie  c z y n ić  s ię  p o w s z e c h n y m . . .  -  p ór SU ET. Iih . 10  (przekład: s. 136):
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ICosar/ Tyberiusz usunął sio w zacisze — J.D.-K. | aby uniknąć poufałości codzienn«'go obcowania  
z ludźmi i powagę swą przez oddalenie podtrzym ać, nawot zwiększyć na wypad<*k. gdyby kiodykolwiok 
stał sio dla państwa potrzebny.

Kwestia ta jest rozwijana również w dziełach pisarzy now ożytnych: por. MACHIAVELLI P rin c . XXI 
(przekład: s. 9 0 ; autor każe zachow ać um iar w kontaktach księcia z niższym i rangą, jakkolwiek dostrzega  
konieczność i pożytek takich konfrontacji, gdy w ym aga tego sytuacja, a w ów czas radzi, by ..daw ać sobą  
przykład ludzkości i łaskaw ości, trzym ając jednak w ysoko majestat swej godności, który wr niczym  ujmy 
nie znosi”); LIPSIUS Polit. II 16 (przekład: s. 3 4 -3 5 ):  IV 9  (przekład: s. 76):

O pow ażn ości m ajestatu  pańskiego
Pan ma być na wszystkim uczciwości godny, aby umiał i wielkie szczęście zadziorżoć. i zazdrości ujść: 

należy do logo i uroda, przy niej słowa poważne -  to wszystko zadzierżywają więc [tanowie odłączeniem  
się od pospólstwa, między którym im się kto więcej irze. tym się podlejszym być zda. bo ustawiczne na 
pana patrzenie ujmuje panu powagi przystojnej; i więtsza powaga nań przychodzi z daleka i z rzadka 
patrzyć -  o rzeczach nieznajomych zawsze ludzie więcej rozumieją, ale jako we wszytkim. tak i tu miarv 
potrzeba, która wszytkie cnoty słodzi.

Zwierzchnio obyczaje te są: niesienie twarzy statecznej, trochę srogiej, jednak spaniałej. nie kwaśnej 
tak. aby każdy, kto go potka, nie zlekł się go. ale aby go czcił. Należy też do tego i mieszkanie, aby było na 
miejscu znacznym , w mieście głównym  i statecznym. Słońce, choć śrzodkiem chodzi, wszędzie' świeci. Nie 
wadzi się jednak czasom przejeżdżać, aby ustawiczność i nadprzykrzenie co poważności nie ujęło.

Por. BACON. S c n n o n c s . D is s im u lâ t io  (w ydanie: szp. 1147: przekład: s. 23):

Praetera. si verum loquamur. ctiam in anim o aequo ac in corpore defonnis oi invenusta est nuditas: 
noquo p an  am addit reverentiam consiliis et lactis hom inum . si minus pateant.

A poza tym . prawdę m ówiąc, nagość nie przystoi zarówno duszy, jak ciału; obyczaj«' zaś i działania 
człowieka niemało zyskują na godności, jeżeli nie są zbytnio wystawione na widok.

lak  sam o CRACIAN O ra c .m a n u . 1 77  (przekład: s. 110):

Kto się spoufala. len sam traci swą powagę, choć zdobył ją nienagannym postępowaniom ; w dalszym  
zaś ciągu traci na wartości. Cwiazdy zachowują swój blask, bo nie pospolitują się z nami. | . . .  | Niedobrze 
jest spoulalać się z wyższym i, bo to niebezpiecznie: z niższymi, bo to nie wypada: a najmniej z pospól­
stwem . | . . . |  Zbytnia ludzkość jest krewną pospolitości.

Zob. tam że. 4 3 . 8 5  (przekład: s. 4 3 -4 4 . 6 4 ): MARLIANI T h ca tr .p o lit. 9  (przekład: s. 116): 3  (przekład: 
s. 3 8 . 40):

[ . . . ]  na kształt słońca i dżdżu | monarcha -  J .D .-K  | być powinien, a niekiedy się tylko ukazać, gdyż 
lepiej się z daleka wspaniałość majestatu wydaje. Lucydes, przyzwany od Attala króla, powiedział, że się 
obrazom z daleka m am y przypatrować. dając znać. iż ustawiczne i bliski«' barzo obcowanie drugim nie 
tak cnoty nasze czyni ku podziw ioniu: wielkich albowiem mężów niekiedy sama przytomność z nasyc«'- 
nia. iż tak rz«‘kę. niejakiegoś sobie obmierżamy. [ . . . ]  powinni się m onarchowie skrywać od oczu. aby 
snadź wspaniałości im i uszanowania pow inn«*go nie ubyło. U ludzi albowiem  pospolicie co nowego, lo 
wielki«'go.

| . . . |  poufałość bowiem zbytnia jest matką pogardy. [ . . . ]  zbytnie obcowanie przynosi pogardę, rzad­
kość zaś rzeczom sprawuj«* podziwienie.

Por. rów nież FR ED R O , M u n ita  I 2 0  (przekład: s. 27): „Często nieprzytom nością oszczędzaj pow agę. «P o­
w aga na ustaw icznym  widoku pow szednieje»” ; I 2 1 , 2 3 -2 8 ;  II 8; III 3 7 , 5 1 -5 2 , 7 8  (przekład: s. 2 7 -2 9 .  
3 1 -3 3 ,  6 9 , 1 3 3 -1 3 5 , 137 . 145); P r z y s ło w ia  6 4 0  (w ydanie: s. 69 ): „Z byteczne stow arzyszenie się w zgar­
dę przynosi -  zw ierzchność tym  najbarziej pow agę traci” ; K N \P Ś K \, A dag ia :  „Towarzyskość zbytnia sługę  
psuje i w zgardę pana u niego gotuje („U staw iczne obcow anie jedna  lekkie p ow ażan ie”, „Pospolitow a- 
niem  persony drogie tanieją”) (w ydanie: s. 1466).

w ła sn e g o  w  c n o c ie  r o ze zn a n ia  -  w łaściw ego rozpoznania cnoty, 
w le k k o ść  . . .  w d a w a ć  s ię  -  sens: w  pogardę (lekcew ażenie) popadać.
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P arit c o n v e r s a n o  c o n te m p l im i , r a r ita s  co n c iliâ t ip sa  re b u s  a d m ir a t io n c m  -  APUL.Sogt. 4 ,3 4  (prze­
kład: s. 16): „O bcow anie bow iem  rodzi w zgardę, rzadkie zaś pokazyw anie się zjednuje p od ziw ” . C ytat też 
u KNAPSKIEGO. A d a g ia :  „U staw iczne obcow anie jedna  lekkie p ow ażan ie” (w ydanie: s. 1 4 6 6 ):  por. tenże  
akapit n ieco wyżej.

M itiu m  d o m in o r u m  a p u d s e r v o s  ip sa  c o n s u e tu d in e  m e tu s  ex o lcsc it -  P U N .M l.E p is t .  1 ,4 .4  (przekład: 
s. 3 ): „Bo u łagodnych  panów  tracą niew olnicy w szelką obaw ę już przez sam o przyzw yczajen ie” . C ytat 
ten rów nież u KNAPSKIEGO A d a g ia : „Towarzyskość zbytnia sługę psuje i w zgardę pana u niego gotuje” 
(w ydanie: s. 1 4 6 6 ); por. tenże akapit nieco wyżej; zob. też FR ED R O , P r z v s lo w ia  2 9 5 , 2 9 8  (w ydanie: 
s. 2 9 , 3 0 ).

56
Ś w ia d c z ą  s a m e  h is to r y je  ś w ię t e . . .  -  por. Wj 3 2 .1 -4  (Wujek):

A widząc lud, iż omieszkawał Mojżesz zniść z góry. zebrawszy się przeciw' Aaronowi, rzekł: Wstań, 
uczyń nam Bogi, którzy by szli przed nami : Mojżeszowi bowiem , tem u m ężowi, który nas w ywiódł z zie­
mie Egipskiej, nie wiemy, co się stało. I rzekł do nich Aaron: Pobierzcie nausznice złote z uszu żon i synów, 
i córek waszych a przynieście do mnie. I uczynił lud. co rozkazał, przynosząc nausznice do .Aarona. Które 
on wziąwszy, uform ował robotą odlewaną i uczynił z nich cielca odlanego. I rzekli: Ci są Bogowie twoi, 
Izraelu, którzy cię wywiedli z ziemie Egipskiej.

Ö. g r u b e  i  n ie u ż y te  p o s p ó ls tw o ! — por. niżej, 57: „Populus durae cervicis est” .

57
A p r ę d z e j  c z a s e m  u d r u g ie g o  m a  te n  p o w a g ę , co  g o  d o b r z e  i p o tę ż n ie  p r z y  s io d ła , a n iż e li  te n . co  g o  

lu d z k o  i  w  r e s p e k c ie  c n o ty  o k re ś lo n e g o  d y s k r e tn ie  i m ile  t r a k tu je . .. -  por. SAAVEDRA Id ea  p r in c . 3 8  (w y ­
danie: s. 2 9 3 -2 9 5 ):  FR ED R O , P r z y s ło w ia  6 2 3  (w ydanie: s. 66): „Barziej w ięc pana kochają, który ostro 
strofuje, niż co w szystko przez m iękkość przebacza, przecież w  karaniu m ierności potrzeba” .

w  r e s p e k c ie  c n o ty  o k re ś lo n e g o  — chodzi o tych, którzy m ają respekt dla cnoty i w edle jej zasad  
traktują innych.

P o p u lu s  d u r a e  c e rv ic is  e s t - W ]  3 2 ,9  (Wujek): „Lud jest tw ardego karku” . Por. tam że, 3 3 ,3 . 5; 3 4 .9 .
In fo r ti tu d in e  m a g n a  e t in m a n u  r o b u s ta  -  Wj 32 ,1 1  (Wujek): „Siłą w ielką i ręką m ocn ą” .

58
S ą  je d n a k  n a ro d y , ile  w o ln e , ta k  w s p a n ia łe  i  c n o tl iw e g o  g e n iju sz u , ż e  b e z  b o ja ź n i, z  s a m e j  cnotv i  r e ­

s p e k tu ,  p o w a g ę  p a n ó w  s w o ic h  z a c h o w u ją . ..  -  por. Z w ie r c ia d ło  k r ó le w s k ie  V (w ydanie: s. 2 2 7 ):

Król tedy najmniejszej przyczynki do obrazy przestrzegać ma, o miłość zasię. na której wszytka moc, 
siła i królestwo wszytko wisi, jako nąjbarziej starać się i tej zabiegać pilnie ma. Pomnieć ma na ono, co raz 
jeden król drugiemu powiedział, który się z tego chlubił, że ma majętności i bogactw barzo wiele; rzekł:
„A ja zasię mam  klejnot taki. który daleko przewyższa wszytkie insze najdroższe bogactwa, gdyby się na 
jednę kupę znieść m iały”. I ów, zadziwiwszy się temu, prosił, aby go wiedzieć mógł. O dpowiedział, że: 
^Poddani moi tak mię miłują, że na każdego z nich łonie, by i wśrzód puszczej, bezpiecznie przespać się 
m ogę” . I zaprawdę kto by te rzeczy dobrze u ważył i wszytkie sprawy Rzeczypospolitej rozumem przehie- 
żał, a chciał pilnie wejrzeć, jako w nich ludzka miłość wiele m oże, pewnie to najdzie, iż ten król dobrze 
osądził i dobrze ten klejnot tak drogo oszacował.

Por. OPALIŃSKI L ., P olon ia  d e fe n sa  (przekład: s. 204 ):

O wszem , jak dalece jesteśm y |tj. Polacy -  J .D .-K ] monarchistam i, wskazuje powiedzenie jednego  
z naszych królów, który się chełpił, że bez obawy wszelkiej zasadzki m oże bezpiecznie i swobodnie spać 
w gronie swych poddanych, co jest jego wyłączną chwałą, niezwykłą dla obcych. I nie znajdziesz gdzie 
indziej większych i pewniejszych dowodów życzliwości ogółu wobec władców.

Tę ob iegow y historię pow tarza także Krzysztof O paliński, przypisujący ow o p ow iedzen ie Z ygm u n tow i I; 
por. OPALINSKI K., S a ty r y  III 2: „Że żaden król Polakom  nigdy nie w ygod zi”, w. 2 7 -2 9 :
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Gdzież się ono podziało, co więc Zygm unt Pierwszy 
Zwykł był m awiać, że u swych poddanych na łonie 
Bezpiecznie odpoczywać i wyspać się może?

Por. C IC .PM . 2 ,4 4 ,1 1 2  (przekład: s. 83):

Czyż nie lepiej tysiąc razy zginąć, niż nie móc bez zbrojnej straży żyć we własnym  mieście? /Me, uwierz 
mi. żadna to ochrona. Miłością i życzliwością obywateli trzeba się obwarować, nie orężem.

Por. N V A W io n 'ò :  S E N .С lem . 1 ,3 ,3 -4  (przekład: s. 12); 1 ,1 1 .4  (przekład: s. 29):

Poddani takiego władcy [tj. kierującego się łaskawością i mądrością oraz łagodnego -  J . D. - K|  czu ­
wają po nocach, aby zapewnić mu wypoczynek, gromadnie do niego się garną, zewsząd go otaczają  
i chronią od grożących mu niebezpieczeństw, narażając przy tym swe życie. I nie bez racji są zgodne  
narody i państwa na punkcie takiej wzmożonej ochrony życia i poszanowania swych królów, narażania 
siebie i swego m ienia, ilekroć tego wym aga bezpieczeństwo panującego. | . . .  | łagodność nie tylko zdoby­
wa większe uznanie, ale też zapewnia większe bezpieczeństwo. Jest ozdobą panujących, a jednocześnie ich 
najpewniejszą ochroną.

Por. tam że, 1 ,1 3 ,1 . 1 9 ,6 -7 ;  P IЛМ.MI.Pane#. 4 9 ,3 -4 .
Podobnie pisarze now ożytni; zob. ERASM US I n s i .p r in c ip .C h r is t. 5 7 2 \  (przekład: s. 177):

Król [w przeciwieństwie do tyrana — J.D.-K. | uważa, że zabezpiecza go własna jego dobroć w stosun­
ku do obywateli i wdzięczność wobec niego poddanych.

Por. REJ, Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  II 3 (w ydanie: t. 1, s. 1 4 1 -1 4 5 );  A p o fte g m a ta :  „O przełożonych  
z m niejszym i stan y”. w. 2 7 -2 8 , 3 1 -3 2  (w ydanie: s. 2 5 2 ); GÓRNICKI, D w o r z a n in  IV (w ydanie: s. 3 6 1 );  
KOCHANOWSKI J., S a ty r , w. 3 6 5 -3 7 0  (w ydanie: s. 67 ); LIPSIUS P olit. II 8  (przekład: s. 2 2 -2 3 ):

Powiedział jeden | PLAUT. Pers. 554] o jednym  miasteczku (a przyda się to na każdą rzeczp osp o li­
tą]). że jest dobrze opatrzone, jeśli obywatele ma dobre; jeśli inaczej, sto murów go nie obronią.

T am że, II 12 (przekład: s. 27): . , [ . . . ]  m iłość ludzka w içtszv stróż pański niż hajducy, w iętszy niż n aw ięt- 
sza straż” ; GOSI JCKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: „Rex igitur non m agis arm is quarn civiurn am ore, fide, 
benevolentia m unitus esse d eb et”, s. 135 ); MAREIANI T h ea tr .p o lit .  3  (przekład: s. 3 3 -3 4 , 4 4 ); 4  (prze­
kład: s. 6 0 -6 1 ):

Miejsca obronne, wały, zamki ubezpieczają pana, ale nie ze wszystkim , ponieważ one przez zdrady 
i podejście pod innego dostać się mogą władzą lub też siłą wojenną zburzone być m ogą; a ludzkie serca, 
prawdziwej miłości związkiem przywiązane, jako żywo naruszyć się nie mogą. Ta jest straż nieprzezwy­
ciężona -  miłość ludu ku panom , i ten w niedobytej fortecy, kto się w serca ludzkie wkopał. [ . . . ]  Sam a  
tylko miłość z niem ocnego mocne czyni państwo. Dokazuje podczas spokojna władza, czego gwałtow na  
nie m oże, i do rozkazów dzielniej nakłania rozkazująca łagodność niż zbyt ostra i sroga powaga. [ . . . ]  nie 
skarby i oręże, lecz miłość poddanych strzeże monarchów. [ . . . ]  niemasz żadnego tak obronnego panują­
cem u zamku, jako miłość poddanych: ta jest uszczęśliwieniem państwa, jako przeciwnie -  trwoga upadku 
znakiem. [ . . . ]  Nie przeczę wprawdzie, że pomierna bojaźń poskramia umysły (Senec. lib. 1 D c d c m .) ,  
lecz wiedzieć potrzeba, że ustawiczna w rozpacz obywatelów wprawuje i ostatnich sposobów chw ytać się 
każe. Ostatnia bowiem  rozpacz same lemiesze i motyki na miecze przerabia i nic nie bywa sroższego nad 
bojaźń, gdy się przyoblecze w nienawiść. | . . .  ]

Augusta pobożność tron zmocniła. Nerona
Do szczątka wywróciła niezbożność szalona.

Jeżeli chcesz, monarcho, bezpiecznie w koronie
Siedzieć długo, piastujże poddane na łonie

Ojcowskim miłościwie -  a to twierdza cała,
Bo gdzie wiele postrachu, tam życzliwość mała.
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Jan Chryzostom  Pasek w m ow ie do króla pow ie podobnie; por. PASEK, P a m ię tn ik i  1661  (w ydanie: s. 167):

[ . . .  I Wasza К  Mść, Pan Młciwy, od zaczęcia panowania swego łaskawą poddanym  swoim  świadczyć 
raczysz clementiam, ponieważ nullum dominium nisi benevolenza \rnunitum] tutum esse \potest] [-ża d ­
na w ładza bez życzliwości (poddanych) bezpieczna być nie m oże” -  tłum. wyd.] [NEP. Dion 5 ,3 ], w ie­
dząc, że Wasza К  Mść, P. m. Młciwy, raczysz się w tem przestrzegać, że prędzej łaskawość, niżeli surowość 
panów, serce poddanych może sobie zawojować; qui vult amari, languida reget manu [„Kto chce być 
kochanym , niech łagodną rządzi ręką” -  tłum. wyd.] [SE N .Phoen. 659]; w iedząc i to, jako jest pana 
przeciwko poddanym , poddanych przeciwko panu, ogniwo nierozerwane miłość. Adeo regum stipator 
inseparahilis amor est, cui Stipendium a dementia penditur [„Do tego stopnia nieodstępną towarzyszką  
królów jest miłość, której żołd płaci łaskawość” -  tłum. wyd.].

Zob. też LUBOMIRSKI, C e n ii  v e r id ic i  (przekład: s. 2 1 2 );  oraz popularne przysłowia: KNAPSKI, A d a g ia : 
„Straż pańska -  naw ierniejsza poddanych m iłość” (w ydanie: s. 1 1 0 6 );  FR E D R O , P r z y s ło w ia  2 6 9 : „Ł a ­
godny rząd w ięcej, nie drażniąc, spraw uje” (w ydanie: s. 26 ).

d o  n ie j  im  d o p o m a g a ją  -  sens: wspierają na drodze do pow agi; starają się, by osiągnęli p ow agę (stali 
się jej uczestn ik am i).

59
N e  p r o ic ia s  m a r g a r ita s  a n te  p o r c o s  -  „Nie rzucaj pereł przed w ieprze” . Por. Mt 7 ,6 : „N eque m ittatis 

m argaritas vestras ante porcos” (Wujek: „Ani m ieccie pereł w aszych przed w ieprze”). Z ob. też (w  kontek­
ście rozdaw ania dóbr) LUBOMIRSKI, A d v e r b ia  m o ra lia  XI, w. 6 3  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e , 
s. 2 1 6 );  I n v id ia e  d e s c r ip tio  4 , w. 1 -2  (w ydanie: tam że, s. 3 8 7 ):

Rzucaj przed wieprza kanaki w koryto;
Milsza mu w m łocie pyskać niż w rubinach.

60
N o n  fr e q u e n ti  a d i tu  irn m in u i p a t ia r is  a u c to r i ta te m  -  „Nie pozw ól na pom niejszenie autorytetu  przez  

łatw y dostęp  do siebie” (przekład J.D .-K .). Z dania takiego u Tacyta, jak sugeruje m arginalium , nie zn a le ­
ziono. Por. TAC A gr. 9 ,3 : „N ec illi, quod est rarissim um , facilitas auctoritatem  aut severitas am orem  d em i- 
nuit” (przekład: „Także, co jest bardzo rzadkim  objaw em , uprzejm ość nie um niejszyła jego  pow ażan ia  ani 
surow ość przyw iązania do n iego”, t. 2 , s. 2 9 8 ).

T a k i b y ł  G e r m a n ik u s , k tó r y  p o w a g ą  o s o b y  i  o b y c z a jó w  ta k  b y ł  lu d z io m  w d z i ę c z n y . ..  -  por. T A C .A n n . 
2 ,7 2 ;  przykład za: SAAVEDRA Id ea  p r in c . 3 Ì  (w ydanie: s. 2 4 2 ).

Visu e t a u d itu  iu x ta  ven era b ilis , c u m  m a g n itu d in e r n  e t  g r a v i ta te m  su m r n a e  fo r tu n a e  r e t in e r e t , in v i ­
d ia m  e t  a r r o g a n tia m  e ffu g era t -  TAC .Ann. 2 ,7 2  (przekład: t. 1, s. 158): „ [ . . . ]  z w ejrzenia i głosu rów nie 
godny szacunku, daleki był od zaw iści i zarozum iałości, um iejąc rów nocześnie utrzym ać dostojność i p o ­
w agę sw ego w ysokiego stanu” . Ten sam  cytat zob. SAAVEDRA Id ea  p r in c . 31 (w ydanie: s. 2 4 2 ) .

61
A r c e b a n tu r  a s p e c tu , q u o  v en era tio n is  p lu s  in e s se t  -  TAC.H is t.  4 ,6 5  (przekład: t. 2 , s. 2 2 7 ): „ [ . . . ]  

trzym ano ich z dala od jej w idoku, aby tym  w iększą cześć dla niej czu li” . M ow a o W eledzie ( V ela ed a ), 
germ ańskiej w ieszczce w  kraju Brukterów, która m ając duże w pływ y, przepow iadała  losy wojen: siedziała  
w  wysokiej wieży, gdzie przybyw ali posłow ie z daram i.

/  n ie  b e z  ja k ie j ś  s łu s z n e j p r z y c z y n y ; b o  ci, k tó r y c h  d o  p o s z a n o w a n ia  i  b o ja ź n i  j a k ie j ś  w y r o k i  i  n ie b a  

p r z e z n a c z y ły , tr a cą  n ie c o  p o w a g ę ,  k ie d y  s ię  b e z  p r z y c z y n y  i  n a d a r e m n ie  lu d z io m  p o k a z u ją . .. -  por. SA­
AVEDRA Id ea  p r in c . 31 (w ydanie: s. 2 4 2 -2 4 4 ) .

G o n tin u u s  a s p e c tu s  m in u s  v e r e n d o s  m a g n o s  h o m in e s  ip s a  s < a t > i e t a t e  fa c it  -  „Bycie stale na w idoku  
um niejsza, już przez sam  przesyt, szacunek w obec ludzi w ielk ich” (przekład J.D .-K .). Por. LIV.U rb .c o n d .  
3 5 ,1 0 ,6 :  „ [ . . . ]  adsiduus in oculis hom inum  fuerat, quae res m inus verendos m agnos hom ines ipsa  satie- 
tate facit” (przekład: t. 5 , s. 18: „ [ . . . ]  pow racał [Publiusz Korneliusz Scypion N azyka, konsul 191 r.] na  
oczy ludzi, a  to przez sam  przesyt osłabia w ażkość czci dla w ielkich m ężó w ”).
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Por. FR ED R O . M o n ita  II 8  (w ydanie: s. 68 ; przekład; s. 69):

Continuus aspe*ctus minus ve*re*nde)s homines assidua salietate* facit.

Powaga na ustawicznym widoku powszednieje, a najlepsza rzecz częstym używaniem  przyj«' się.

62
Z b y tn ie  i ła c n e  p o d c z a s  z  lu d ź m i  b a w ie n ie  się . m ia s to  p o w a g i  i m iło ś c i  w z g a r d ę  b a r d z ie j  i le k k ie  ja k ie ś  

p o w a ż e n ie  s ie b ie  zw  y k ło  p r z y n o s i ć . .. — por. wyżej. 52  i 55; FR ED R O . M o n ita  I 3 7  (przekład: s. 35 ):

Z wadam i, których się uchronić nie możesz, sehraniaj się do skrytości. Wszystko, co wiesz godnego
przygany, czyń w kącie* | . . . | .  | . . . |  Л tym więcej uchodzić sprośności powinieneś, imrś się posadził na
stopniu wyższego dostojeństwa. Niższym niejako barziej się znidzie być sprośnemi. na panów zaś i dostoj­
nych o c z y  wszystkich są obrócone i sarkają, właśnie* jak w krysztale prze*zroczystym łatwie*j dostrzeże*sz 
makułki niże*łi w garnku.

ła c n e  p o d c z a s  . . .  b a w ie n ie  s ię  — łatw e czasem  obcow anie (przestaw anie).
J e ż e li  w S ło ń cu , k tó r e  je s t  n a jz n a c z n ie js z e  i n a jz a c n ie js ze  w s w y m  p o z o r z e ,  a p r z e c ię  lu d z ie  z n a le ź l i  

j a k ie ś  z m a z y  i n ia k u ły . .. -  już u progu XVII stulecia rozwinęła się w kręgach astronom ów  (także d u ch o w ­
nych i filozofów-) głe)śna dyskusja dotycząca plam  na Słońcu. N iektórzy sądzą, iż jako pierwszy zauw ażył je  
i opisał G alileusz w 1610  r. (choć w iadom o, że już starożytni gołym  okiem  obserw ow ali pojedyncze* o l­
brzymie* p lam y słe>neczne). W pierw szej de'kadzie* XVII w. teleskopow e e>bserwacje pre)wadziło jednocześn ie  
kilku badaczy, m .in.: G alileusz. Johannes Fabricius oraz Christoph Scheinen, niem iecki astronom  i teotag. 
zdecvde>wany przeciw nik te*e)rii Kopernika, len  ostatni -  jak sądzą dzisiaj uczeni -  jeszcze przed G alile­
uszem  odkrył p lam y sle>nełczne; wyniki anonim ow o ejgłosił na przele)mie 1611 i 1612  r. w bm szurze E p i ­
st o la e  tr è s  a d  M . V elseru m  d e  m a c u lis  so la r ib u s .  a jego pism a z lat 1 6 1 4 -1 6 2 0  zostały opublikow ane* 
dopiero w' roku 1651 . Z 1611 r. poe,he>dzi także publikacja Fahriciusa: D e  m a c u lis  in S o le  o b s e r v a n t is.

Rów nież w envc*ze*snej poe'zji odnajdujem y ślady znajom ości tych kemcepcji; ze>b. V 10R SZ IV N  J.A.. 
P ie śn i  28: ,N a  muszki" (w ydanie: s. 2 9 9 );  KOCI IÒWSKI. T a b lica .P ie śń  VIII. w. 2 9  (w ydanie: s. 2 8 6 ).

(m arg.) I I e r o d [o tu s j  -  I Icrodot z I lalikarnasu ( I le r ó d o to s : 4 8 5  -  e)k. 4 2 5  p .n .e .), historyk gre*cki. 
uw ażany jest za ojca historiografii. O dbył w iele podróży pe) Egipcie, Babilonii, Syrii. Azji Mniejszej i Se ytii. 
dzięki czem u zebrał ejgromny m ateriał etnograficzny, geograficzny i historyczny. Ok. roku 4 4 5  osiadł w  A te­
nach, ale zm arł w’ T h u m j. w pe>łudnio\vej Italii, gdzie był jednym  z założycieli kolemii. Oś jego w ielkiego  
dzieła I /is to r ia i  (Dzieje) w yznacza odw ieczny spór m iędzy Europą a Azją, klóre*ge) ostatnim  e>gniwem są 
wojny perskie. Uczeni aleksandryjscy pe>dzielili dzieło I lere>de)ta na 9 ksiąg i oznaczyli je im ionam i Muz. 
Dzięki w ielkim  walorom  stylu, plastyczności opow iadania i znakemiitej charakterystyce e>sób D zie je  u zn a ­
ne* ze)stały za pierwsze* arcydzieło literackiej prozy greckiej.

C o m ita s  fac ile  fast u n i o m n e < m >  a lle r it  e t in fa m ilia r i c o n s u e tu d in e  a e g re  c u s to d ia s  i l lu d  o p in io n is  
a n g u s tim i -  .,U czynność łatwe) niszczy wszelką e)kazałe)ść i w œ dzien n ej poufałości z trudem  ustrzeżesz 
to. ce> w' e)pinii je*st godne czci” (przekład E J . G łębicka). Por. I IDT. 2 .1 7 3  (przekład: s. 165):

|.Anmsis| pot abat et inter compotore*s iocabatur. nmrionem agens et scurram. Quibus rebus offensi 
amici talibus eum ye*rbis castigabant: ..Re*x -  dicentes — non e dignitate tua de*gis. (]ui ad tantam te 
de*mittis ne*ejuitiam. Nam deberes in augusto sedio sedens auguste* interdiu re*s administrare. Ita e*t Ae*gyptii 
cognoscerent a magne) sibi viro praesidori. e*t tu melius audires“ .

[ Amazys| pił. pokpiwał ze* swe)ich współbiesiadników i używał sobie* na lekkomyślnych żartach. Brali 
mu te) za złe* je*go przyjaciele i upominali go mówiąc: ..Królu, niedobrze się prowadzisz i zbyt nisko pe)zwa- 
lasz sobie* upadać. Powinieneś dostojnie zasiadać na dostojnym tronie i przez e.*ałv dzień poświęcać się 
swoim  zajęciom: wte*dy w id z ie lib y  Egipcjanie*, że* włada nimi wielki mąż. a także tv\e>ja opinia byłaby 
le*psza".

Pe>r. TI \ Q \ \ . \Q \ j \N .E v a n g . lo u n n . le c t . ,  caput 4 , lectie) 6: «Consueta conversano cum  hom inibus et nim ia  
fam iliaritas reverentiam  m inuit et cem tem ptum  parit” ; S e c r e tu m  s e c r e to r u in  8  (w ydanie: s. 27 ): ..N im ia  
fam iliaritas hom inum  parit contem plim i he)ne)ris” .
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D la te g o  p o d c z a s  lu d z ie  j u ż  d o  te j  p r z y c h o d z ą  n ie w o li, ż e  d la  z a tr z y m a n ia  p o w a g i . . .  j u ż  i tw a r z , i  oko . 

i m o w ę ,  i  ś m ie c h , i c h ó d  fo r m o w a ć  s o b ie  z m y ś le n ie  m u s z ą  -  por. w yżej, 3 6 , 4 6 , 4 8 . W dziełach obyczajo- 
w o-m oralnvch  dość precyzyjnie w yznaczano granice, jakich nie m ogą przekraczać zachow ania  człow ieka, 
który chce uchodzić za pow ażnego, a najistotniejszy był tu umiar: precyzyjne balansow anie m iędzy sw o ­
bodą a dostojeństw em , poniew aż zbyt nagłe i nienaturalne przechylenie w' jedną  bądź drugą stronę p ro­
w adziło  nieuchronnie do śm ieszności. Por. CIC.Ö//! 1 .3 6 ,1 3 1  (przekład: 397):

Przy chodzeniu zaś mam y wystrzegać się zarówno tego, byśmy nie poruszali się ze zbyt osi rożną 
powolnością i nie wyglądali przez to podobnie do posągów obnoszonych podczas uroczystych pochodów  
I . . . | ,  wszystko to stanowi wyraźną oznakę, że brakuje nam stateczności.

Por. leż S E N .E p is t .  4 0 ,1 4 .
WXVII w. zob. FR ED R O , M o n ita  I 14  (przekład: s. 25 ): II 5 2  (przekład: s. 83):

Mowa nie ma być skora, cadzona, niewystawna i zawikłana. Słowa wszakże zbyt ważone i w ym uszo­
ne mierzłość (ba, podejrzenie) przynoszą słuchającym i szkołą trącą. Mowa nieco swobodniejsza barziej 
jest podulała. jak o Petronim Tacyt: „mowy i postępki jego im swobodniejsze i z jakimści niedbalstwem  
złączone4, tym większy pozór miłej prostoty niosły”. Takową w serdecznym przyjaciół gronie na osłodzenie' 
pożycia rad pochwalam , w publicznych jednak sprawach m owę poważną przekładam.

Chodzenie powolne' i poważne, głos spuszczony z mniem aniem  stateczności.

J a k o  o w o  P lu ta rc h u s  o p isu je  P e r y k ie s a . . . — por. PL U T .Per. 5,1 (cytat zob. niżej). Ten sam  przykład  
oraz cytat z Plutarcha w: LIPSIUS M o n it.e x e m p l.p o li t .  II 16: „De m aiestate” (w ydanie: s. 188): „Talem  
Periclem Plutarchus describit: «vultu serio, nec ad risum facili, incessu m oderato, voce et serm one se d a ­
to»” . O byczajom  i sposobow i bycia Peryklesa pośw ięcił cały rozdział anon im ow y autor Z w ie r c ia d ła  k r ó ­
le w sk ie g o  VII: „Jako P eric les , król atenieński, jednał sobie chęć i m iłość u ludu pospolitego'’ (w ydanie: 
s. 2 3 0 -2 3 9 ) .

Perykles (P erfk les;  ok. 4 9 5 -4 2 9  p .n .e .), ateński d ow ód ca  i m ąż stanu, sterujący polityką Aten 
przez ponad 3 0  lat. Był twórcą politycznej i ekonom icznej potęgi ateńskiej p o lis  w  latach po w ojnach  
perskich. U m acniał w ew nątrz państw a dem okrację (ograniczył liczbę obyw ateli, w yp łacał w ynagrodzenia  
urzędnikom ), a w  stosunkach zew nętrznych hegem onię Aten (przeniósł do m iasta skarbiec Z w iązku M or­
skiego). O zdobił Ateny w spaniałym i budow lam i. Zm arł podczas zarazy, dw a lata po w ybuchu wojny  
peloponeskiej.

z  ta b la tu r y  ja k ie jś  s tą p a ć  — poruszać się szt ucznie, w ym uszonym  (lub w yuczonym ) krokiem (z  ta b u la ­
tu r y  'w c c iiu g  reguł, przesadnie’; „tablatura” 'zapis nu low y m elodii’: takie sam o znaczenie m iało w yraże­
nie: „stąpać z rejestru”). Por. OPALINSKI K.. S a ty r y  IV 4: „N a pełnych próżnej chw ały i o sobie rozum ie­
n ia”. w. 12; NKPP, „stąpać” ; Krzyżanowski, M ą d re j g ło w ie :  „Partesy i tabulatura” (t. 2 , s. 5 3 -5 4 ) .

E r a t P eric les  v u ltu  ser io  п е с  a d  r isu m  facili, in ce ssu  m o d e r a to , v o ce  e t s e r m o n e  s e d a to  — „Perykles 
odznaczał się pow ażnym  obliczem , do śm iechu niezbyt skłonnym , chodził w sposób um iarkow any, głos  
i m ow ę m iał spokojną” (przekład J.D .-K .). Cytat jest streszczeniem  słów  Plutarcha, dotyczących  stosunku  
Peryklesa do filozofa Anaksagorasa z Klazomenaj, którego Ateńczyk starał się naśladow ać; por. P L U T .Per. 
5,1 (przekład: s. 62):

Hunc virum sum m opere admiratus Pericles ab eoque sublimi ilio de rnagnis et arduis rebus dicendi 
genere impletus. non anirnum modo elatum oraiionem que sublim em , neque infectam plebeia et im posto­
l a  scurrilitate habuit, sed et vultus ei erat ad risum imm otus, in incessu modestia, in vestitu mundities, in 
oratione nihil propter ullum affectum perturbabatur. Vox com posita ac placida denique in genus multa  
alia, quibus ingentem sui apud om nes admirationem excitabat.

Dia Anaksagorasa więc żywił Perykles nadzwyczajny podziw i od niego nabrał tych cech, które potem  
nazywano u niego górnolotnością i błędnym krążeniem wśród gwiazd. Bo nie tylko zawsze poważnie m y­
ślał i wzniosie mówił, wolny od wszelkiej peispolitości i nieszczerej przesady, ale i układ twarzv miał niepo- 
chopny do śm iechu, chód spokojny, sztę należycie ułożoną, fałdów jej w czasie przem ówień nie szarpał, 
nie psuł. łon jego głosu działał uspokajająco, i w ogóle całym swym  zachowaniem  człowiek ten budził 
u wszystkich nadzwyczajny dla siebie szacunek.
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P ięk n a  c z a s e m  r z e c z  j e s t  w s z y tk o  z  c n o tą  d o  p o w a g i  sp o sa b ia ć :  i  tw a r z ,  i  z ło ż e n ie , i o b y c z a je ,  a le  n a j­

b a r d z ie j  c n o tę , p r z v  k tó r e j  d o sk o n a ła  i  m ę sk a  w ie lk ieg o  c z ło w ie k a  r o z tr o p n o ś ć  p o s tą p ić  b ę d z ie  u m ia ła  -  

por. Syr 1 9 .2 9 -3 0  (Wujek [Syr 1 9 ,2 6 -2 7 ]):  „Z w ejźrzenia poznać m ęża a od potkania oblicza poznać  
roztropnego. U biór ciała i oszczerzanie zębów  w śm iechu, i chód człow ieczy, w ydaw ają g o ” . Z ob. też 
P U N .M l E p i s t .  1 ,1 0 ,5 -7 .

Podobnie pisarze now ożytni: por. GÓRSKI, R a d a  p a ń s k a  (w ydanie: s. 1 1 1 -1 1 3 ):

[ . . .  I pan [ . . . ]  rtia I . . .  I takowe do rady brać, którymhy sobie nie jedno /  rozumu ich czynił zalecenie
i ozdobę, ale i urodą, na którą się ludzie często oględują i wiek1 dla niej czynią. |  ] .la swe zdanie powiem .
ostatek panu bacznem u zalecam: że rozum, w jakimkolwiek ciele jest. więtszy pożytek i uczciwość panu 
przyniesie, niżeli uroda piękna i krasna bez rozumu; w kim się rozum z urodą złączy, a zgodnie idzie, 
temu słusznie przodek pan u siebie dać ma. [ . . .  | I to nie wadzi przyłożyć rio ciała, jeśliż przy wzroście są 
członki dobrze usadzone albo, jako pospolicie mówiemy. wedle proporcyjej i jeśliż całe. | . . . |  Do twarzy 
samej przystępując i do mowy, i to za [ . . . ]  znak biorą ludzie baczni, jeśliże jest kto wdzięcznej twarzy 
i wdzięcznej w ym owy; każdy bowiem takowy łatwie u ludzi sobie łaskę zjednać m oże i miłość: wnet się za 
pierwszym potkaniem, za pierwszym przywitaniem podoba i zgoła miłują takiego ludzie. Do czego przy­
stępuje i to. że taki pospolicie poważny bywa i słowa jego u ludzi mają wagę i innych wiele rzeczy dobrych  
za sobą ciągnie, których doznawają ci, które przyrodzenie albo raczej Bóg sam tą krasą uczcił. Im bowiem  
kto cudniejszy, tym aniołom podobniejszy. zwłaszcza gdzie cnota przodkuje.

Por. GRAGLAN O ra c .rn a n u . 122 (przekład: s. 82):

W zbudzić poszanow anie m ow ą i czynom
Ta zaleta zdobyw a w szędzie i szybko powagę i budzi cześć. Ujawnia się we wszystkim : w obejściu 

z ludźm i, m ow ie, spojrzeniu, skłonnościach, a nawet w sposobie chodzenia. O w ładnąć serca -  wielkie  
to zaiste zwycięstwo! | . . . |  Przyniesie je przystojna pow aga, płynąca z wyższości wrodzonej, a popartej 
zasługą.

Podobnie PETRYGY, P r z v d a tk i : „Przydatek do czw artych ksiąg E t v k i Arystotelesowej” (w ydanie: s. 4 6 7 );  
GOŚLICKI O p t .sen a t.  ks. II (w ydanie: s. 2 6 7 ); LIPSIUS Polit. IV 9  (przekład: s. 6 8 -7 6 );  KOMFŃSKL  
C u lt.in g e n .  (przekład: s. 2 6 9 n n .); P r a e c e p t.m o r .  (przekład: s. 4 1 0 -4 1 4 );  FR ED R O . M o n ita  II 9  (prze­
kład: s. 73):

Niektórzy nadto z pobłażania natury tak są ukształtowanem u że nie duszy ich samej nie wiem , co 
wspaniałego udzieliła i nadała, ale po wierzchu nawet tajemną jakąś powagę w twarzy, spojrzeniu, m ó­
wieniu i kształcie ciała rozpuściła i przelała. Które to rzeczy przez się na pierwszo wejrzenie poważanie* 
jednają i jakby przesłańcami są do um ysłów ludzkich i afektów' dla zgotowania miłości, a mianow icie 
zjednania powagi, nim się wyższa cnota ukaże i da się poznać [. . .  |.

Zob. tenże, P r z y s ło w ia  7 2 6  (w ydanie: s. 84 ); KNAPSKI, A d a g ia :  „Szata dodaje śm iałości (wiary, urody, 
god n o śc i)”, „Szata w ydaje człeka ob yczaje” (w ydanie: s. 1 1 2 7 -1 1 2 8 ) . N a początku stulecia XVIII p o d o b ­
nie CALLIERES, M a n iè re  d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 4 2 -4 3 ):

Piękny w'zrost i twarz pełna pow;agi były zawsze użyteczne przy wielkich czynnościach i godnościach.
Nie m ożna w ątpić, że‘ piękno ciała wzm aga wziętość i powagę człowieka, tak jak brzydota je zmniejsza.
Nie znaczy to, żeby trzeba było wykluczać tych, których wygląd nie jest doskonały, jeśli skądinąd zaleca 
ich wybitnie uczciwość, poczucie humoru, cnota i doświadczenie.

J a k o  to  o  : \g r y  k o li p ię k n ie  z n o w u  h is to r y je  w sp o m in a ją  -  zob. TAC .Agi: 4 0 ,4 . Przykład za: SAAVEDRA 
Id ea  p r in c . 3 9  (w ydanie: s. 2 9 8 ).

g o  t łu m a c z y ć  i  w z o r k ó w  z  n ie g o  w y b ie r a ć  n ie  ś m i a ł -  sens: nie śm iał uspraw iedliw iać i doszukiw ać się 
w  nim  jakichkolw iek w ad. „Rrać (z kogo) w zorki” (Łw yszydzać, w yśm iew ać, drobiazgow o krytykow ać’) — 
znane pow iedzenie; zob. KNAPSKI, A d a g ia :  „Wzorki z drugich w yb iera” (w ydanie: s. 1 2 9 1 ).

C u ltu  m o d ic u s , s e r m o n e  facihs, a d e o  u t p le r iq u e , q u ib u s  rn a g n o s  v iro s  p e r  a m b i t io n e m  a e s t im a r e  m o s  

e st, v iso  a s p e c to q u e  /\g r ic o la  q u a e r e r e n t fa n ia m , p a u c i  in te r p r e ta r e n tu r  -  TAG..4gr. 4 0 ,4  (przekład: t. 2 ,
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s. 3 2 0 ):  „U m iarkow any w  sposobie życia, przystępny w rozm ow ie, [Tacyt obszerniej: „uno aut altero  
am icorum  com itatu s” -  „ukazujący się w  tow arzystw ie jednego lub dw óch  przyjaciół”] tak że bardzo  
w ielu , naw ykłych  pod ług blasku zew nętrznego wielkich ludzi ocen iać, w idząc i obserw ując Agrykolę, p y ­
tało się, d laczego on jest sław ny, a niew ielu um iało to sobie w yjaśnić” . Ten sam  cytat zob. SAAVEDRA/rfea 
p r in c .  3 9  (w vdanie: s. 2 9 8 );  FR ED R O , M o n ita  III 6 5  (przekład: s. 1 4 1 , 1. 2 8 6 -2 9 1 ) .

65
N ie  ty lk o  su ro w o śc i, a le  i r o z u m n e j ła g o d n o ś c i p o tr z e b a ,  a b y  p r z e z  o b o jg a  r ó w n y  te m p e r a m e n t  im ię  

s o b ie  i  p o w a g i  fu n d a m e n t b u d o w a ć . .. -  tak pojętą łagodność zalecał też -  w ed ług  św iad ectw a D IO G .LA­
ER’T. 1 ,3 ,7 0  -  C hilon, jeden  z Siedm iu M ędrców, pouczając: „Będąc silnym , bądź łagod n ym , aby bliźni 
raczej cię szanow ali, niżby mieli się ciebie b ać” ; zob. też GIG.0/7! 1 ,2 5 ,8 8 ; Q .fr. 1 ,1 ,2 1 ; S E N .C ie m . 1 ,2 ,2 .
1 4 ,1 -3 ;  2 ,3 -4 ;  oraz 2 ,4 ,4  (przekład: s. 62):

Гак surowości, jak i łagodności towarzyszą dwie krańcowości, których jednakowo trzeba się w ystrze­
gać. aby pod w pływem  surowości nie wpadać w okrucieństwo, pod w pływem  łagodności — w litość.

Z ob. też PLI N. M I. P a n eg yr .  8 0 ,1 .
Do um iaru, czyli w yw ażen ia  m iędzy surow ością i łagodnością, zachęcano też w  dobie now ożytnej, 

proponując roztropną surow ość; zob. MACHIAVELLI P rin c . XVII (przekład: s. 6 4 -6 7 );  D is c o r .T it.L iv .  III, 
XIX-XXII (przekład: s. 5 6 0 -5 7 1 ) ;  GÓRNICKI, D w o r z a n in  IV (w ydanie: s. 3 5 6 - 3 5 7 ) ;  L IPSIU S M o ­
n it. e x e m p l.p o li t .  II 12: „D e d em en tia ” (w ydanie: s. 1 4 8 -1 4 9 ;  przekład [II 8]: s. 1 7 6 -1 7 7 ):

Gdyż jako różne są umysły ludzkie, tak jednych dobroć, przez co uszanowanie, drugich surowość, 
przez co bojaźń wyniknąwszy, monarsze posłusznemi uczynić mogą [ . . . ] .

Zob. też COSLICKI O p t .sen a t.  ks. II (w ydanie: s. 13 4 , 2 1 1 ; autor uw aża, iż łaskaw ość nie pow in n a w y ­
kluczać surow ości, bez której nie m ożna spraw iedliw ie rządzić krajem ); Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  VI-IX (w y ­
danie: s. 4 5 7 -4 7 8 );  MARLIANI T h ea tr .p o lit .  3 , 11 (przekład: s. 1 5 5 -1 5 6 ):

O, zaiste sławiony ma być wszędzie ten monarcha, w którym dwie rzeczy sobie przeciwne -  łaska­
wość i surowość -  razem stoją i nierozerwanym związkiem są spojone, na którego w ychodzącego jeden po 
drugim jako na szczodrobliwego i niby z nieba zesłanego patrzają, w pośrzód miłości i bojaźni na prze­
miany pana czy-li ojca pozdrawiają, poddani zaś prawdziwie bracia i synowie są, a nie słudzy.

Por. także FR E D R O , M o n ita  I 41 (przekład: s. 37 ): „N iech w  tobie ufność ludzie pokładają i niech się 
oraz obaw iają. Z arów no się stawiaj surow ym  i łaskaw ym ” ; P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  2 0 8  (w ydanie: s. 39 ):

Surowość z łagodnością mieszana dokaże najwięcej: tam ta bojaźń, ta miłość ku starszemu (i rządom  
jego) sprawuje, skąd największe posłuszeństwo.

Tenże, P r z y s ło w ia  26 7 : „Surow ość traci pow agę ustaw icznością” (w ydanie: s. 2 6 ); 7 0 9  (w ydanie: s. 79 ):

Trudne i ciężko idące sprawy najlepiej dźwignąć m ożesz, postępując z niemi sobie jako więc twarde 
kruszone bywają krzemienie, które nie bez ciężkiego młota, jednak oraz nie bez miękkiego podkładu  
kruszyć potrzeba. Гак trudne i zawikłane sprawy nie samą siłą dźwigniesz, nie sam ą łagodnością doka­
żesz, ale z przyłożeniem jednego z drugim pięknie przywiedziesz. Sam a łagodność wzgardę przynosi; sam a  
ostrość rada więc rozjątrzy; oboje w kupie zm ieszane pięknie rzeczy miarkują: wojny, pokoju, publicznych  
i prywatnych spraw ten jest najlepszy kształt sprawowania.

Por. także KNAPSKI, A d a g ia : „Łagodnością  więcej spraw isz niż surow ością”, „P rzełożonem u łagodności 
trzeba, a  przy niej ostrości” (w ydanie: s. 4 1 7 -4 1 9 , 9 4 1 -9 4 2 );  zob. ponadto obj. do R o z m o w y W III 21 . 

p r z e z  o b o jg a  r ó w n y  te m p e r a m e n t -  dzięki zrów now ażeniu obu (surow ości i łagodności).
J a k o  o  W ite liju szu  ś w ia d c z y  g d z i e ś  h i s t o r y k -  przykład za: SAAVEDRA Id ea  p r in c .  31 (w ydanie: s. 2 4 4 -  

-2 4 5 ). Por. w yżej, VI 12  i obj.
m ię d z y  (o b o jg a  p r z y m io tó w )  z b y tk a m i  — pom iędzy (obojga usposobień) skrajnościam i.
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M te lliu m  s u h iti s  o lïe n s is  a u t in t e m p e s t iv is  b la n d i t i is  m u ta b i le m  c o n te m n e b a n t  m e tu e b a n tf ju e  -  
TAG. I lis t. 2 ,9 2  (przekład: I. 2 . s. 120): ..Lekcew ażyli i bali się rów nocześnie sam ego W iteliusza. który od 
nagłych uraz do n iew czesnych um izgów  kapryśnie przechodził", 'len  sam  cytat przytacza SAAVEDRA 
Idea  p r in c . 31 (w ydanie: s. 2 4 4 -2 4 5 ) . Por. SU L Y .C alb . 9  (o C albie); PL U l.S u l la  6  (o Sulli).

66
P o m ia rk o w a n ia  i w a g i ja k ie jś  r o z tr o p n e j  p o w a g a  p o  lu d z ia c h  w y c ią g a  — sens: umiaru i roztropnej 

uw agi (rozwagi) pow aga żąda (w ym aga) od ludzi.
v ir tu s  in in e d io c r ita te  c o n s is tit -  ..cnota polega na um iarkowaniu" (przekład J.D .-K .). Prawda (a. 

znana z pism  Arystotelesa ( /: .V 2 ,6  1 106h: przekład: ..dzielność (‘tyczna jest trwałą dyspozycją [ . . .  | p o le­
gającą na zachow aniu  [ . . . ]  średniej m iary", s. 113), już w starożytności stała się popularną sentencją: 
zob. W O W .F p is t. 1 .18 ,9 : ..Virius esl m edium  viliorurn et u lrim que reductum " (przekład: .,C nota leży 
pośrodku, od skrajności zd a ła " , s. 2 2 2 ):  PORPI \ .P O \\P .C o m m e n t . l  lor. F p is t . 1 ,1 8 ,8 -9 .

W czasach  now ożytnych  podobnie CORSKI. R a d a  p a ń s k a  (w ydanie: s. 111): „Cnota [ . . . |  i godność  
śrzodek w e w szem  miłuje": C0RNICK1. D w o rz a n in  IV (w ydanie: s. 382-38*+): R o zm o w a :  „R ozm ow a  
dnia pierw szego pod W arszawą na elekcyjej” (w ydanie: s. 3 5 5 );  PETRYCY, P r z y d a tk i:  „Przydatek do 
w tórych ksiąg F t y k i Arystotelesowej" (w ydanie: s. 1 9 4 -1 9 7 );  GRACIAN G ra c .m a n u . 4 l ,  7 9 . 8 2 , 8 4 . 8 5 . 
123 (przekład: s. 4 2 -4 3 . 6 1 . 6 2 -6 3 , 6 3 -6 4 . 8 2 -8 3 ):  BOLGI 1LLR In st.p o li t , (w ydanie: s. 5 4 3 ): „Yirtus 
om nis est in inediocritate".

d o  S ty lik o n a  s w e g o  — Styiichon (F la v iu s  S ti l ic h o /S ti l ic o : ok. 3 6 0  — 22  MII 4 0 8 ) . Wandal z p och od ze­
nia. był energicznym  strategiem , dyp lom atą i naczelnym  w odzem  (m a g is te r  m ili tu m )  cesarza Teodozju- 
sza I. który ożenił go ze sw oją siostrzenicą. Sereną. Po śmierci Teodozjusza (3 9 5  r.) pełnił funkcję regenta  
w cesarstw ie zachodniorzym skim , był też opiekunem  I lonoriusza. syna Teodozjusza. W latach 3 9 7  i 401  
zw ycięsko w alczył z W izygotami. Zw olennik przyjm ow ania do wojska barbarzyńców i zaw ierania umów  
z barbarzyńskim i w odzam i, północną granicę cesarstw a zabezpieczył dzięki um ow ie pokojowej z Alary - 
kicm . królem W izygotów. Na skutek intryg na dw orze I lonoriusza został pozbaw iony w ładzy i stracony.

N o n  s ic  v irg in ib u s  Ilores. n on  fru g ib u s  im h re s . /  p r o s p e r a  n o n  l'essis o p ta n tu r  Пип ihm  n a u tis . /  u t tu u s  
a s p e c iu s  p o p u lo  -  C A A U D .S tilic h . 3 ,5 6 -5 8 :  „Nie lak są oczekiw ane kw iaty przez dziew ice, nie tak d esz ­
cze przez zboża. /  nie tak pom yślne prądy przez um ęczonych żeglarzy. /  jak twój w idok przez lud" (prze­
kład J.D .-K .).

67
P ięk n a  i  s z c z ę ś liw a  p o w a g a ,  k tó r a  z  m iło śc ią  p o s p o litą  b e z  u s z c z e r b k u  k w itn ie  i k r z e w i  się. a le  d o  

ta k ie j . . .  r z e c z y  p o n ie k ą d  s zc zę ś c ia  p o tr z e b a ,  b o  p o s p o l i ty  lu d  . . .  w ię c e j p o w o d z e n ie  n iż  r o z u m  i c n o tę  

u w a ż a . . .  — o tym , iż ludzie lepiej oceniają tych. którym  się pow odzi, por. G IC.GIT. 2 .6 .1 9 -2 2 :  O \ .P o n t .  
2 .3 .8 :  2 .3 .2 3 -2 4 :  I n s t . 1 .9 .5 -6 :  BOETI I.Cons. 1 ,4  (przekład: s. 15):

Szczytem jednak naszych cierpień jest to. że ogół nie ocenia prawdziwej zasługi, lecz patrzy na szczęś­
liwe* zrządzenie losu i to tylke> uważa za elobrze* przemyślane, de) cze*ge> uśmie^chnęłe) się szczepcie. Wskutek 
t(‘ge) dohra opinia opuszcza pierwsza tych. którzy popadli w nieszczęście*.

Zob. tam że, 1,5.
O wpły w ie przypadku i czynników  zew nętrznych na kształtow anie społecznego prestiżu człem ieka  

pisali także twórcy późniejsi ; ze>b. KROMER. K ron ika  VII (w ydanie: t. 1. s. 355 ):

Na szczęście ludzie* patrzą, które* skore) minie.
Zaraz te*ż w nich życzliwość prze*ciw panemi ginie.

Pe>r. też KOCHANOWSKI J., P ie śn i II 3 , w. 9 -1 2  (w ydanie: s. 174): LIPSIUS P olit. IV 9 . 12 (przekład: 
s. 7 4 . 101):

Pewna te), że za dobrym powodzeniem do posług pańskich ludzie się ubiegać. e)d nieszczęścia wszyscy 
jednake) stronić będą. a nie* tylko stronić, ale* i skakać po nim jake) pe) pe)chył\m drze*w ie.

P odobna m yśl zob. GRACIAN О га с .т а п и . 2 5 4  (przekład: s. 147):
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Pamiętaj że wszyscy unikają nieszczęśliwego, a idą za szczęśliwym. Nawet niewinne gołębie 
zlatują się do najbielszego przedmiotu. Od nieszczęścia odwraca się wszystko: on sam , myśli i gwiazda  
przewodnia.

Por. tam że, 1 39  (przekład: s. 9 1 ); LA R O C H EFO U C A U L D , M a x im e s  э З  (przekład: s. 20 ): „Choćby  
natura dała komu najw iększe przym ioty, nie ona sam a, ale i szczęście wraz z nią czyni bohaterów ”. 5 8 , 
1 6 5 . 3 8 0  i 4 7 0  (przekład: s. 2 1 , 3 7 . 6 5 , 76); KNAPSKI, A dag ia :  ..Przyjaciele za szczęściem  idą" („Póki 
komu szczęście płuży, przyjaciół mu wiele służy*”. „Szczęście ustało, przyjaciół m ało’*) (w ydanie: s. 9 6 4 -  
-9 6 5 );  POTOCKI, M o ra lia  I 1 ,15: „Nie dla ciebie, ale dla tw ego cię abo kochają, abo nienaw idzą" (w y d a ­
nie: t. 3 . s. 3 4 2 -3 4 3 ) .

R es a d v e r s a e  a u c to r i ta te m  im p e r a to r o m  im m in u u n t — „Przeciwności zm niejszają autorytet w odzów "  
(przekład E J . C łębicka). Por. CAES .C a li. 7 .3 0 ,3 :  ,.[ ...J  reliquorum  im peratorum  res adversae au ctorita ­
tem  m inu u n t1' (przekład: „kiedy inni w odzow ie tracą wskutek niepow odzeń  swój autorytet’1, s. 182).

P r o s p e r u m  а с  fe lix  sce lu s  v ir tu s  v o c a tu r  — S E N .1 1ère. fui: 2 5 1 -2 5 2 :  „Pom yślna i przynosząca zysk  
zbrodnia jest nazyw ana cnotą" (przekład, tu idalej, J.D .-K .).

T ra g o e d u s  — Tragik. Chodzi o Senekę jako autora tragedii; w  czasach L ubom irskiego nie identyfiko­
w ano Seneki-tragika z Seneką-filozofem .

O  fo r tu n a , viris  in v id a  fo r tib u s . /  q u a m  n on  a e q u a  b o n is  p r a e m ia  d iv id is i  -  S E N .H erc . fur. 5 2 4 -5 2 5 :  
„O losie, zazdrosny o dzielnych m ężów , jakże niespraw iedliw ie przydzielasz dobrym  nagrody".

R e b u s  c u n c tis  in e s t q u id a m  ve lu t o r b i s — ГАС.Ann. 3 ,5 5  (przekład: t. l . s .  199): „Wszystkim spraw om  
w łaściw y jest jakby jakiś obrót".

K o m e n to w a ć  s ię  t y m  p o tr z e b a ,  co  n ieb a  p o z w o lą . i — w  ja k ie j  p o w a d z e  c z ło w ie k a  m ie ć  c h cą  — d o  
ta k ie j  s ię  s to s o w a ć  -  to echo koncepcji stoickiej, w edług której sam a św iadom ość zachodzących  n ieoczek i­
w anie zm ian losu (człow iek podlega rozumnej sile K onieczności, na którą nie m a w pływ u) m oże sk u tecz­
nie chronić przed tragediam i i pozw ala zaakceptow ać każdą sytuację -  te sw oiste „m ożliw ości p rzystoso­
w a w cze11 m iałyby w yznaczać szeroki zakres ludzkiej w olności (poprzez akt akceptacji N e c e s s ita t is ) :  zob. 
S E sN .T ra n q u il.a n im . 1 1 .6 -7 ; Vit.b e a t.  1 5 ,7  (przekład: s. 217 ):

Cokolwiek musim y znosić w następstwie istniejącego układu wszechświata, przyjmujmy to wielkim  
sercem. Do tego bowiem jesteśm y zobowiązani przysięgą, by znosić przykrości śmiertelnego istnienia i nie 
tracić wewnętrznego pokoju z powodu rzeczy, których uniknięcie nie jest od nas zależne. Urodziliśmy się 
w królestwie: słuchać Boga znaczy -  być wolnym.

Zob. tenże. E p is t .  107; M a rc .co n so l. 9 ,1 -5 ;  H elv .co n so ì. 5 ,3 -6 ;  Vit.b e a t.  1 5 ,5 -7 .
W dobie now ożytnej por. KOCI JANOWSKI J., Tren y  XIX. w. 107nn . (w ydanie: s. 9 0 -9 4 ):  MARLIANI 

T h ea tr .p o lit .  2 4  (przekład: s. 2 9 3 -2 9 6 ) . O tym , że człow iek wysoko postaw iony staje się łatw o igraszką  
losu (Fortuny), bo -  całkow icie skoncentrow any na utrzym aniu swej pozycji -  traci dystans i jasny sąd. 
pisał LUBOMIRSKI. A d v e r b ia  m o ra lia  XV (w ydanie i przekład: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 2 4 6 -2 6 1 ) .

co  n ie b a  p o z w o lą  -  sens: co ześle opatrzność (los). Zdaje się. że Lubom irski przez słow o „nieba"  
rozum ie tu zarów no „ślepy los11, jak i „boskie przeznaczenie"; por. R o z m o w a  V 8 2 -8 3 .

N o n  e st p o te s ta s  n is i a D eo  — Rz 13,1 (Wujek): „Nie m asz zw ierzchności, jedno  od Boga11.

69
N o n d u in  a u c to r ita s  e ra t O th o n i a d  p r o h ib e n d u r n  sce lu s  -  iu b e r e  ia in  p o te r a t  — T A C .H is t.  1 ,4 5  (prze­

kład: t. 2 , s. 34 ): „Otho nic m iał jeszcze na tyle pow agi [Tacyt: O th o n i n o n d u m  a u c to r ita s  in e r a t], abv  
m óc zbrodni przeszkodzić -  nakazać ją już m ógł11.

k o n s y d e r a c y ja  p o l i ty c z n a  — roztropna uw aga (nam ysł).
d w ie  są  p o w a d z e  — forma liczby podwójnej; dziś: dw ie są pow agi.
z a  c z a s e m  iś ć  z w y k ła  -  sens: w  m iarę upływ u czasu zw ykła się rozwijać (kształtow ać).

70
p r z e z  u r z ą d  -  z racji urzędu.
k o g o  p r a w o  — sens: tego, kto m a w ładzę; tego, kto posiada upraw nienia.
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71
D la te g o  R z y m ia n ie ,  c h o ć  w ie lk ie j p o tę g i  i p o w a g i  lu d z ie , ta k ą  tr u d n o ś ć  m ie li  w  z a k a z o w a n iu  z ł e g o . ..

— w podobny sposób o Rzym ianach w ypow iada się SAAVEDRA Idea  p r in c . 21 (w ydanie: s. 15 9 n n .).
a b y  b v l i  p o w a g i  p r z e z  n ie p o d o b ie ń s t w o  n a p r a w y  n ie  s tra c il i  — sens: aby nie utracili pow agi w  sytuacji, 

gdy to. czego zakazują, nie zyska posłuchu i nie doprow adzi do poprawy. 
p r z e z  s p a r y  p a t r z y ć  — zob. w yżej, 29 .
O m itte n d a  p o t iu s  p r a e v a l id a  e t a d u lta  v id a , q u a rn  h o c  a sse q u i. u t p a la m  Hat. q u ih u s  I h g iti is  im p a r e s  

s i r t i u s -  W C .A n n .  3 ,5 3  (przekład: t. 1. s. 197): .,Raczej dać pokój przem ożnym  i zastarzałym  przyw arom , 
niż (ego tylko dokazać. aby na jaw  w yszło, jakim  srom otom  sprostać nie m ożem y".

72
A le ć ju ż  d o b r z e  w ie m y , na c z y m  z a w is ła  p o w a g a ,  b o  c n o tą  li, s z tu k ą  li ta k  j e d e n  n a d  d r u g ie g o  p r a g n ie ­

m y  b y ć  w y ż s z e m i.  ż e  a ż  w  w y s tę p e k  a m b ic y je j  w k r a c z a m y . .. — por. LUBOMIRSKI. A d v e r b ia  m o r a lia  XV 
(w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e ,  s. 24-6-261).

c n o tą  li. s z tu k ą  li -  czy to za spraw ą cnoty, czy też w ybiegu (fortelu).

73
C a n i ta k ą  p s e u d o - p o w a g ę  h is to ry ja  ś w ię ta  w  A ch a b ie , k ró lu  i z r a e ls k im . .. — Achab to siódm y król 

Izraela (panow ał w  latach: 8 7 3 -8 5 3  p .n .e .). Imię jego stało się synonim em  niegodziw ości. O historii N a-  
bota, skazanego przez Achaba za nam ow ą żony Izebel; zob. 1 Kri 2 1 ,1 -1 6 . Do tej opow ieści naw iązuje  
w podobnym  kontekście MARLIANI I h e a tr .p o lit . 4  (przekład: s. 5 2 ). 

p a ła c o w i  s w e m u  — do sw ego pałacu.
G ra n d is  a u c to r i ta t is  es  e t b e n e  reg is  reg n u rn  Israel!  -  1 Kri 2 1 ,7  (Wujek [3Krl 2 1 ,7J) : „W wielkiej 

pow'adze jesteś i czyście spraw ujesz królestwo Izraelskie!” .
p o t  u s z y w s z y  m u  p o w a g ą  — sens: zachęciw szy (podburzyw szy) go dzięki pow ołaniu  się na jego p ow agę  

(w ładzę, siłę).
z a  d e k r e t  s ta n ę ły  — sens: zostały w ypow iedziane jako wyrok.
In lo c o  h o c . in q u o  lin x eru n t ca n e s  s a n g u in a r i  N a h o th . la m b e n t q u o q u e  s a n g u in a r i t u u r n -  IKrl 2 1 .1 9  

(Wujek [3Krl 2 L 1 9 J ): .,N a tym  m iejscu, na którym  lizali psi krew N abotow ę, będą też lizać krew tw oję” .
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A le i S e ja n o w i ź le  s ię  p o li ty c z n a  n a d a ła  p o w a g a . .. -  chodzi o Sejana (L u c iu s  A eliu s S e ia n u s ; ok. 20  p.n .e.

-  31 n .e ., konsul w  31 r.). prefekta pretorianów'. Sejan na tyle zaskarbił sobie zaufanie cesarza Tyberiusza. 
że został w łączony w grono senatorów'. Gdy Tyberiusz usunął się na Capri (26  r.) i tylko drogą korespon­
dencyjną w yd aw ał rozporządzenia. Sejan został jego zastępcą, a tym  sam ym  w szech w ład n ym  panem  
R zym u. Jako że starał się zapew nić sobie tron po śmierci cesarza, posługiw ał się przekupstw em , groźbam i, 
knuciem  intryg: przyczynił się do skazania Agryppiny Starszej i jej synów , a także do śm ierci syna T yb e­
riusza, Druzusa. W 31 r. zamiary jego obnażono przed cesarzem  (Sejan spraw ow ał w ów czas konsulat), 
który natychm iast m ianow ał now ego prefekta, senat zaś skazał Sejana na śm ierć. Po w ykonaniu wyroku  
ciało jego  rzucono ludow i, któremu był nienaw istny, a następnie ciśnięto do Tybru.

S a e p e  p a r u tn  d is ta l  in te r  so liu m  et a lien a  g e n u a  -  „Od upadku z tronu do ściskania kolan zw ycięzcy  
często upływ a niew ielka chw ila” (przekład J.D.-K. na podstaw ie tłum aczenia  L. Joach im ow icza). Por. 
S E N .T ra n q u il.an irn . 11 ,10: „ [ ...J  sed horae m om entum  interest inter solium  et aliena g en u a” (przekład: 
„Od spadnięcia z tronu do ściskania kolan zw ycięzcy wystarczy odstęp  jednej god z in y ”, s. 6 9 4 ).

C ó ż  o  N e ro n ie , D o m ic y ja n ie .  K a lig u li i  in n yc h  w s p o m n ie ć  b y  s ię  m o g ło , k tó r z y  i ź le  n a b y te j ,  i  ź le  z a ż y ­
te j  p r z y p ła c i l i  p o w a g i  -  Nerona jako okrutnika ukazyw ali historycy doby w czesnego cesarstw a: m iał m .in. 
zgładzić w łasną m atkę, Agryppinę M łodszą, żonę O ktaw ię (córkę Klaudiusza i M essaliny) oraz otruć syna  
cesarza Klaudiusza, Brytanika; zob. S U ET.yVero 3 3 , 3 4 , 38; TAC .Для. 14 ,9 . W p iśm iennictw ie n ow o ży t­
nym  por. MARLIANI I h e a tr .p o l i t .  4 . 13 (przekład: s. 5 7 -5 8 , 1 8 0 -1 8 1 ).

D om icjan ( l i t u s  F la v iu s  D o m it ia n u s : 5 1 -9 6 , panow ał w  latach 8 1 -9 6 ) , syn W espazjana, brat 
Iytusa, stw orzył potężny system  donosicielstw a i doprow adził do zaostrzenia walki m iędzy senatoram i
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a cesarzem . Pow stanie w  G erm anii Górnej, gdzie wojsko obw ołało  cesarzem  sw ego w odza, Antoniusza  
Saturnina, w zm ogło  nieufność D om icjana i stało się pow odem  jeszcze silniejszych represji. W  latach 8 8  
i 9 3  w ydał edykty skazujące na w ygnanie z Italii filozofów (m .in . F p ik teta), argum entując, że ich teorie 
godzą w  podstaw y rządów  absolutystycznych. W  roku 9 6  uknuto spisek na jego życie: zginął z ręki w y ­
zw oleńca  swej żony. Po śmierci cesarza senat uchw alił potępienie jego  pam ięci (d a m n a t io  m e m o r ia e ) .

Kaligula (C a iu s  lu liu s  C a e s a r  C a lig u la : 1 2 -4 1 , panow ał w  latach 3 7 -4 1 ) , syn G erm anika i Agryp- 
piny Starszej, na tron w stąpił po śmierci Tyberiusza, jednakże dość szybko (bo zaledw ie w  osiem  m iesięcy  
później) zaczął zdradzać objaw y choroby um ysłow ej. W dziejach zapisał się jako w ład ca  n ieobliczalny  
i okrutny (to on chciał m ianow ać konsulem  sw ego ukochanego w yścigow ego konia In c ita tu sa ) .  Z ostał 
zam ordow any w 41 r. przez trybuna pretorianów, Gajusza Kasjusza Ghereę.
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K to k o lw ie k , na  w y s o k im  s to p n iu  p o s a d z o n y , g o d n o ś c ią  s ły n ie  i p o w a g ą ,  p a m ię ta ć  na  to  p o w in ie n ,  a b y  

ty lk o  p r z y  c n o c ie  i  s p r a w ie d liw o ś c i,  z le c o n e j s o b ie  o d  n ie b a , z a ż y  w a ł  p o w a g i . . . -  por. WIFWICKI, O b ra z :  
„O bow iązek p an a” (w ydanie: s. 243 ):

Seneka, lubo poganin, słuchaj, jak po katolicku mówi: „Czego się od was, potentaci, panowie, obawia  
mniejszy, tym że właśnie grozi wam  Pan większy” . [. . .  | Przyjdzie ten czas. gdy z panowania twego rachu­
nek będziesz dawał [. . . ] .

O m n e  s u b  reg n o  g r a v io r e  r e g n im i e st -  S F N .T h y e s t. 612 : „Każde królestwo pod lega królestwu sil­
n iejszem u” (przekład J.D .-K .).

n ie s p r a w ie d l iw e j  d o p u s z c z a m y  p o w a d z e  -  sens: dopuszczam y się niespraw iedliw ości z racji ob ejm o ­
w anego  stanow iska, w  sposób n iespraw iedliw y używ am y władzy.

Vos, q u ib u s  r e c to r  m a r is  a tq u e  t e r r a e / i u s  d e d i t  m a g n u m  n ec is  a tq u e  v ita e . / p o n i t e  in l la to s  tu m id o s -  
q u e  vu ltu s:  /  q u id q u id  a v o b is  m in o r  e x t im e s c i t , / h o c  m a io r  vo h is  d o m in u s  m i n a t u r -  S E N  H iy e s t.  6 0 7 -  
-6 1 1 : „Wy, którym  w ładca m orza i ziem i /  udzielił potężnego praw a życia i śm ierci, /  zaniechajcie n a d ę­
tych i pysznych  min: /  czym  w y przerażacie m aluczkich, /  tym  w am  grozi w iększy [od w as] pan” (prze­
kład J .D .-K ).

77
O  F ilip o m e n ie  ś w ia d c z ą  h is to r y je . . .  -  por. \ \J S T \N .H is t. Ph il. 3 2 ,1 ,4 -1 0  (przekład: s. 1 9 3 -1 9 4 ):

Wśród tych wydarzeń wybuchł pom iędzy Meseńczykami a Achajami najpierw spór, a później wojna
0 hegemonię. Podczas niej dostał się do niewoli znakomity wódz Achajów Filopojmenos; nie oszczędzał on 
bynajmniej w walce swego życia, lecz kiedy w zywał swoich do boju. spadł z konia przeskakując fosę
1 został przytłoczony tłumem wrogów. Meseńczycy czy to ze strachu przed jego m ęstwem , czy to z szacun­
ku dla jego godności nie odważyli się go zgładzić, gdy leżał na ziemi. Uradowali się w ięc, jakby wraz z jego 
niewolą zakończyli zwycięsko całą wojnę i poprowadzili jeńca niby w triumfalnym pochodzie przez całe 
miasto. Mieszkańcy tłumnie wylali się na jego spotkanie, jak gdyby to ich wódz nadchodził, a nie wrogów: 
nawet sami Achajowie nie oglądaliby go z większym pożądaniem , gdyby odniósł zw ycięstwo, jak oglądali 
go wrogowie, kiedy poniósł klęskę. Kazali zaprowadzić go do teatru, aby wszyscy mogli przyjrzeć się 
tem u. którego wziąć do niewoli wydawało się rzeczą niemożliwą. Stąd zaprowadzili go do więzienia, gdzie 
z szacunku dla jego wielkości podali mu truciznę, którą on przyjął z radością, jakby odniósł zwycięstwo.

Filopojm en (ok. 2 5 3 -1 8 2  p .n .e .), d ow ódca grecki rodem  z M egalopolis w  Arkadii, kilkakrotnie był 
w ybierany na stanow isko stratega Zw iązku Achajskiego. O dznaczył się w  bitw ie przeciw ko Spartanom  
pod Sellazją w  Lakonii (2 2 2  r.), sam  też odniósł błyskotliw e zw ycięstw o nad Spartanam i pod M antineją  
na Peloponezie (2 0 7  r.). Z m usił Spartan do przyłączenia się do Zw iązku. P oduszczona przez R zym ian  
M essenia (leżała w  połudn iow o-zachodniej części Peloponezu, graniczyła z Lakonią poprzez góry Tajget 
i Arkadią — przez rzekę N eda) w roku 183  w ystąpiła ze Zw iązku Achajskiego, co stało się przyczyną wojny. 
M esseńczycy pokonali F ilopojm ena, uwięzili go i skazali na w ypicie cykuty.

c n o ta  j e g o  i  w s p a n ia ło ść  ta k ą  m u  b y ła  i  u n ie p r z y ja c ió ł  n a w e t  z je d n a ła  p o w a g ę  -  m yśl tę streszcza  
popularne pow ied zen ie o charakterze przysłow iow ym : „Cnoty poznanej i nieprzyjaciel szanuje” (zob.
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KNAPSKL A d a g ia :  w ydanie: s. 8 6 ) . klon; w najprostszej linii idzie zapew ne od P lutarcha (Лечи. 2 6 ,1 2 ):  
..Virius infelicium  m agnani habet reverentiae partem , etiam  apud hostes“ („D uża część enoly  n ieszczęśli­
w ych lo szacunek, naw et ze strony nieprzyjaciół“ : przekład E J . d ę b ic k a ):  por. też MACHIAVELLI D is ­
cor. U t .  L i  v. I. EVI 11 (przekład: s. 3 7 5 ): , , [ . . . )  jak zgodnie stwierdzają w szyscy autorzy, chw alim y i p od zi­
w iam y cnoty nawet u naszych wrogów". Podobnie KOCI IANOWSKI J., W yk ła d  c n o ty  (w ydanie: s. 6 9 9 ) .

w s p a r ty  -  tu: zm uszony do zatrzym ania się. w strzym any parciem .
z a  te g o . k im  b y ł .  u z n a li -  sens: poznali w nim lego. którym był: rozpoznali go.
(m arg.) lu s tin  ju s ]  - z o b .  R o z m o w a  III 3 9 . gdzie Lubomirski przyw ołuje Justyna w  tonacji aprobat y w:- 

nej przy okazji om aw iania  stylu historycznego.
Q u e m  ia c e n te m  M essen ii. seu  m e tu  v ir tu tis . s eu  v e r e c o n d ia  d ig n ita tis ,  in te r d e e r e  a u s i  n on  s u n t -  

U S T I S . l  lis t.P h il. 3 2 .1 .6  (przekład: s. 1 9 3 -1 9 4 ):  ..M eseńczycy czy lo ze strachu przed jego m ęstw em , 
czy to z szacunku dla jego godności nie odw ażyli się go zgładzić'*.

78
P o d o b n y m  s p o s o b e m  s ta ło  się  n ie m a l z  M a ry ju sze m , a lb o w ie m  p o s ia n y  słu ga  m ie jsk i, a b y  g o  b y ł  w  d o m u  

M itu r n iju sz a  n ie s p o d z ia n e g o  z a b i ł . . .  -  w roku 8 8  p .n .e. Mariusz (por. obj. do IV 44) ukrywał się przed 
Sullą na bagnach pod M inturnae. Kiedy przysłano do niego kata (był C ym brem ). ten — pom ny na męst w o  
M ariusza -  porzucił dob vlv  już m iecz i z drżeniem  uciekł. Por.VELL.///.s/./?om . 2 .1 9 : V \L .M A X ./ür /. 
d ic t .m e m o r .  2 .1 0 ,1 6  (zob. niżej); MACHIAVELLI D isco r .T it.L iv .  III. VI (przekład: s. 5 1 9 );  MARLIA.M 
I h e a tr .p o lit .  9  (przekład: s. 116):

Bar/o dobrze ku tej rzeczy służy, co pisze Paradinus. Świadczy on. iż niektórzy obywatele medyjolań- 
scy (którzy się byli na zabicie wodza Sforcyi spiknęłi) tak się jego twarzy i powagi lękali, że po kilkakroć 
razy już rozpocząwszy. sam ym  jego spojrzeniem przerażeni, złej roboty poprzestać musieli, tak jako nie­
gdyś halabardnik na zabicie Maryjusza posiany, nieustraszoną jego twarzą zatrwożony, nic nie sprawiw ­
szy. powrócił.

w  d o m u  M itu rn iju sza  — pom yłka I .ubom irskiego (A b la tiv u s  lo c i  w ziął za C e n c t iv u s ), chodzi o m iej­
scow ość M inturnae (dziś: M inturno) na granicy Lacjum  i Kam panii. Położona była w dolnym  biegu rzeki 
Liris, niedaleko w ybrzeża Morza Tyrreńskiego, przy via A p p ia :  por. VAL.MAX.L a c t.d ie t.r n e m o r .  2 .1 0 .6 :  
..m issus enirn ad euri) occidendum  in prillata dom o M inturnis clausum  seruus p u b lia is  natione C im ber et 
senem  el inerm em  et squalore obsitum  strictum  gladium  tenens adgredi non sustinuil [...J" .

Q u e m  ille  a g g r e d ì  n o n  su s tin u it . s e d  c h in ia te  v ir i o b c a e c a tu s . a b ie c to  ferro  a t to n i tu s  in d e  a c  tr e m e n s  
fu g it — \A \ j .W W .h a d .d i e t .m e m o r .  2 .1 0 ,6 :  ,.Którego to ów; nie potrafił zaatakow ać, lecz oślepiony chw ałą  
m ęża. odrzuciw szy m iecz, w ystraszony i drżący uciekł stam tąd ” (przekład E J . C łęhicka).
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D iv u m  A u g u st u n i vu ltu  e t a s p e c t и A ct iacas  le g io n es  ex te rru is se  -'ГАС..A nn. 1 ,42  (przekład: t. l . s .  92):  

. . [ . . .  I boski August [Tacy l : d iv u s  A u g u stu s]  wyruzem  twarzy i wzrokiem  akcyjskie legiony przeraził [Ta­
cyt: e x te r n a l] ' ' ) .  Przykład ten przytacza w' R o czn ik a c h  C erm anik podczas przem ów ienia do zb u n to w a ­
nych i n iekarnych legionów , którymi dow odził w w alkach z G erm anam i. N aw iązuje do bitw y morskiej 
pod Akcjum (2 XI 31 r. p .n .e .). gdzie O ktaw ian pokonał flotę Marka Antoniusza i Kleopatry.

80
łu łiu s  C a e s a r  p a r i  m a ie s ta te  s e d it io n e m  cx erc itu s  u n o  v e r b o  c o m p e s c u it  -  ГЛС.Ллл. 1 ,4 2  (przekład: 

t. l . s .  92 ): .Ju liu sz  Cezar z rów nym  dostojeństw em  bunt [Tacyt: D iv u s  łu łiu s  s e d i t io n e m  — ,, Boski Juliusz  
buntuj wojska jednym  słow em  [Tacyt: ve r b o  uno] stłumił". Przykład przyloczony wr R o c z n ik a c h  przez 
C erm anika.

b y ło  d o b r z e  z e s z ło  z  p o łu d n ia  -  sens: było dobrze (sporo) po południu. 
p o k a z a w s z y  . . .  u k o n te n to w a n ie  — sens: daw szy wyraz sw'emu zadow oleniu.

82
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Rozmowa VII 
1

W łaśn ie  b y ło  s z e ś ć  n ie d z ie l  s e jm u  m in ę ło  -  czyli tyle, ile ów czesny sejm m ógł trw ać, obrady bow iem  
nie pow inny przekraczać sześciu tygodni.

d o  k o n k lu z y je j  -  do końca, do zakończenia obrad.
p r z e c iw k o  n ie m u  z  k o m p le m e n te m  w y je c h a ł -  sens: w yjechał mu naprzeciw  z pozdrow ieniem . 
d w ie  g o d z in ie  -  form a liczby podwójnej; dziś: dw ie godziny.
w ja z d  s w ó j  o d p r a w o w a ć  d o  m ia s ta  -  w  XVII stuleciu popularne były trium falne w jazdy w  bram y  

m iasta  osób , które zasłużyły się R zeczypospolitej, nade w szystko w  w alkach w  obronie kraju. N a taki 
honorujący obyw atela  wjazd należało uzyskać specjalne zezw olenie. Trium falny w jazd do W arszawy odbył 
m .in. Jerzy Sebastian Lubomirski (ojciec Stanisław a I łerakliusza) w roku 1 6 6 1 . po zw ycięstw ie w  k am ­
panii przeciw’ wojskom  m oskiew skim  i kozackim ; wtedy też Stefan Koryciński (1 6 1 7 -1 6 5 8 ;  kanclerz wielki 
koronny i podkanclerzy koronny, od roku 1643  stolnik krakowski, od 1 6 5 6  adm inistrator m ennicy kró­
lewskiej w e L w ow ie) wyróżnił Jerzego Lubom irskiego m ianem  „ojca ojczyzny” ( p a te r  p a tr ia e ) ,  

d o b r z e  z n a jo m e m i -  znanym i aż do uprzykrzenia (a zatem : zbędnym i).
a b y m  u c z y n ił  w  ty m  g u s t  te m u , c o  s ię  t y m  r a d  p a s ie  -  sens: abym  pod tym  w zględem  spraw ił p rzy­

jem n ość tem u. który się chętnie syci tego rodzaju uroczystościam i.
z d r o w ia  p r z y c z y n i  -  tu: spraw i, że będzie miał lepsze sam opoczucie.
d y m ó w  — próżności, czczych dow od ów  pow ażania, próżnej czci, znikom ości (zgodnie ze staropolskim  

w yrażeniem : „paść się d ym am i”).

3
Tytuł: O p o w in o w a c tw ie  s ła w y  z  fo r tu n ą  a lb o  r ó żn o ś c i m ię d z y  c h w a łą  a s ła w ą  — pojęcia sław a (fa m a )  

i chw ała  (g lo r ia )  odróżniano już w  antyku, jakkolw iek nie zajm ow ano się p ozytyw n ym  i negatyw nym  
rozróżnianiem  sensu tych pojęć oraz ich m oralną oceną, jak czyni to w  tej R o z m o w ie  Lubom irski. Za  
w ażne źródło tego dyskursu należy uznać dzieło Saavedry; zob. SAAVEDRA Idea  p r in c .  10  (w ydanie: 
s. 7 5 -8 2 );  por. też RIPA Icon , (przekład: cz. 1. s. 1 6 -1 8 : „C hw ała”, s. 169: „S ław a”).

w  r z e c z y  ta k  o d m ie n n e j r z e c z  ta k  lo tn ą  -  por. np. KOCHOWSKI, Z b y tn ie g o  s z c z ę ś c ia . ..  s k u te k , w. 1 -1 2  
(w ydanie: s. 3 1 -3 2 ):

Oszustem sława, a fortuna zbiegiem.
Dziś tu. o jutrze gdzie indziej noclegiem.
O bstawać wiecznie lub przyrzekła komu.
Alić gospodą jutro w inszym domu.

Szali, zawodzi, kto jej barziej wierzy.
Jak szkło tłucze' się, jedno w nię uderzy.
Jako sowite prędko śniegi tają.
(id y  im promienie słońca dogrzewają.

Гак ona sam a. samej sobie zgubą.
Lub powierzchowną napuszysta chlubą,
Zda się być czemsi. a z lekkiej przyczyny 
Jest niczem , kiedy pozbędzie puchliny.

O tamtej -  tj. o sław ie (fam ie).
volubilis erra t -  OY Trist. 5,8 ,15: „Passibus ambiguis Fortuna volubilis errat” („Błąka się zmienna Fortuna 

niepewnym  krokiem”; przekład J.D .-K.). le n  sam cytat przytoczył MARLIANI rIhea tr.po lit. 23  (przekład: s. 275). 
o  te j  — tj. o szczęściu (fortunie).
r n o m e n tis  c o n s ta t  -  „składa się z krótkich chw il” (przekład J .D .-K.). Źródła nie zlokalizow ano. Ten 

sam  cytat przytoczył MARLIANI T h ea tr .p o lit .  2 3  (przekład: s. 2 7 5 ).
C e te r i  lib e n tiu s  c u m  fo r tu n a  n o s tra , q u a m  n o b is c u m  -  W C . I lis t .  1 ,1 5  (przekład: t. 2 , s. 17): „Wszy­

scy inni m ów ią chętniej z naszym  stanow iskiem  niż z n am i” .
N o n  m in u s  p e r ic u I u m  ex  m a g n a  fa m a , q u a m  ex  m a la  -  W C . ,\gr. 5 ,4  (przekład: t. 2 , s. 2 9 6 ) : „Wielkie­

m u im ieniu nie m niejsze [grozi] n iebezpieczeństw o niż z łem u ” .
skądkolwiek obojga pociągniesz — sens: czy sięgniesz po jedno, czy po drugie.
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4
S ła w a  n ic  in s /e g o  n ie  j e s t .  ty lk o  ja k ie ś  ro zg ło sze n ie  r z e c z y  a lh o  im ie n ia  z  p o c łz iw ie n ie m , w e d le  s z c z ę ś ­

cia w ię k sz e  a lb o  m n ie js z e  -  por. definicję sław y w: P o lya n th e a  n o va :  „Fam a“ (w ydanie: s. 4 0 9 ). 
w e d le  s zc zę ś c ia  — zależnie od szczęścia (łaski losu).

a ż  g o  u w a ż y — sens: dopóki go nie spostrzeże (nie zwróci na niego uw agi), aż go doceni.
p o k a z a n ia  s ię  k o m u  r z a d s z y m  a lb o  p o to c z n ie js z y m  -  ukazania się kom uś bardziej n iezw ykłym  albo  

pospolitszym .
C o  i  la c v t  w  W an n iju szu  k ró lu  p ię k n ie  u w a ż y !  — por. ТЛС.Л/7Л. 12 ,29: „Per idem  ternpus Vannius 

Sucbis a Druso Caesare im positus pellitur regno [ . . . ] ” (przekład: t. 1, s. 337 : „Około tegoż czasu W an- 
niusz. którego Druzus Cezar narzucił był Sw cbom , został w ygnany ze sw ego królestw a [ . . . ] ”). D alszą  
część tej relacji cytuje Lubom irski niżej, w tym że akapicie.

W anniusz (V an n iu s). król Sw ebów , został ok. roku 5 0  zdetronizow any przez W ibiliusza ( M biłius), 
króla I lerm undurów , oraz sw oich kuzynów, noszących im iona V angio  i S id o .

fo r tu n ę  m ia ł  d o  p o s p ó ls tw a  -  sens: cieszył się przychylnością ludu (odpow iednik  sform ułow ania, j a ­
kiego Lubom irski użvł nieco wyżej: „szczęście m a do ludzi”).

p r z e z  u p r z y k r z e n ie  p o s p o l i te  i j e g o  p o s tę p k ó w  o d m ia n ę  -  sens: przez to, że stał się przykry ludow i 
i odm ienił sw oje postępow anie.

P r im a  im p e r i i  a e ta te  c la ru s  a c c e p tu s q u e  p o p u la r ib u s , in o x  d iu tu r n ita te m  in  s u p e r b ia m  m u ta n s  e t o d io  
a c c o ła ru m , s i  m u l  d o m e s t ic is  d is c o r d  i  is  c ir c u m v e n tu s  — TA C  .A n n . 1 2 ,2 9  (przekład: t. 1, s. 3 3 7 ): „W p ierw ­
szych latach panow ania  był on sław ny i łubiany przez ziom ków, potem  dzięki d łuższem u tegoż trwaniu  
zm ienił się w  butnego, i tak w skutek nienaw iści okolicznych ludów, a zarazem  d om ow ych  niesnasek, d o ­
stał się w m atn ię“ .

5
L u c a n u m  p r o p r ia e  c a u sa e  a c c e n d e b a n t ,  q u o d  fa m a m  c a r m in u m  e iu s  p r e r n e b a t  N e ro  -  ТЛС.Лл/7. 

15,4-9 (przekład: l. 1, s. 4 6 3 ): „Lukana podniecały osobiste pobudki, poniew aż Neron sław ę jego  p o em a ­
tów7 tłum ił“ .

Lukan po raz pierw szy w ystąpił publicznie jako poeta w roku 6 0  na tzw. N eronianach, na których  
za pochw ałę N erona otrzym ał naw et nagrodę. Jednak po opublikow aniu (praw dopodobnie w  roku 6 2 /6 3 )  
trzech pierw szych ksiąg sw'ego eposu historycznego (P h a rsa łia . s iv e  B elli c iv ilis  l ib r i  d e ce rn ), które znalazły  
uznanie publiczności, doszło z n ieznanych pow odów  (m oże zazdrości cesarza lub nadw rażliw ości poety) 
do napięć m iędzy Lukanem  a N eronem . W ładca zabronił mu upraw iania poezji, Lukan w ygłosił o cesarzu  
obelżyw y poem at i przyłączył się do tzw. spisku Pizona. Skazany przez N erona na śm ierć, popełnił sa m o ­
bójstw o (3 0  IV 6 5  r.): podciął sobie żyły, a um ierając, deklam ow ał w iersze ze sw ego eposu (n iedokończo­
nego, bo — jak się przypuszcza — miał liczyć, w zorem  F n e id y , ksiąg 12).

s ię  d o  n ie j in te r e su je  — sens: stosuje się do niej, tow arzyszy jej.

6
p s u je  n ie  m n ie j  i  s ła w a  -  por. SAAVEDRA Idea  p r in c . 10: „Fam a nocet” (w ydanie: s. 7 5 -8 2 ) .
A n n ib a l, s z c z ę ś c ie m  i  s ła w ą  p o d  K a n n a m i w yn ie s io n y , ta k  s ię  b y ł  z e p s o w a ł ,  ż e  z  o b y w a te la m i  o jc z y z n y  

s w e j  w ła s n e j in a c ze j , c h y b a  p r z e z  t łu m a c z a  a lb o  k a n c le rza , m ó w ić  n ie  c h c ia ł -  VAL. MAX. F act. d ie t .m a n o r .  
9 ,5  ext. 3:

Hannibal autem Cannensis pugnae successu elatus nec adniisit queinquam  civium suorum in castris 
nec responsum ulli, nisi per interpreter!! dedit.

I lannihal, który stał się wyniosły wskutek zwycięstwa w bitwie pod Kannami, nie przyjmował w ob o­
zie żadnych współobywateli i odpowiadał im tylko przez pośrednika.

( p r z e k ł a d ,  t u  i d a l e j .  E J .  d ę b i c k a )

(m arg.) S e n e c a  -  zob. obj. następne.
F o rtu n a , n im iu rn  q u ern  fo v e t, s t u ltu rn  fac it — PU BLIL.Senf. F 8: „Los tego, komu nazbyt sprzyja, 

czyni g łu p cem “ .
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Publiliusz Syrus (Puhlilius Syrus; I w. p .n .e .), rzym ski m im ograf syryjskiego pochodzen ia , był 
autorem  literackich m im ów  i aktorem . Pod jego im ieniem  zachow ał się m .in. zbiór sentencji m oralnych  
(Publilii Sententiae), sporządzony jednak w I w. n.e. i m ieszczący także m aksym y innych pisarzy (rów nież  
Seneki, który tu i w  pozostałych m iejscach tego dyskursu widnieje w  nocie m arginalnej).

7
(m arg.) Seneca -  por. w yżej, obj. do 6.
Fortuna vitrea est: cum splendete frangi tur -  PU B L IL .Senf. F 24: „L os jest jak  szkło: gdy błyszczy, 

pęka'1 (przekład F.J. G łębicka).
iJnum insatiahiliter parandum: prosperam sui memoriam -  TAG ./Ann. 4 ,3 8  (przekład : t. 1, s. 2 3 6 ):  

„ [ . . . ]  tylko o jedno  m uszą niezm ordow anie zabiegać: o b łogosław ioną po sobie p am ięć” . Ten sam  cytat 
w  szerszym  kontekście przytoczył już Lubom irski w Rozmowie VI 3 9 : zob. tam że, obj.

8
dwie siestrze— form a liczby podwójnej; dziś: dw ie siostry.
„Fatum”-  już w  starożytności znano w iele definicji Fatum; w ed ług  jednej z nich jest to K onieczność, 

która rządzi św iatem  (Necessitas), Przeznaczenie. Przegląd stanow isk greckich filozofów  na tem at Fatum 
Lubom irski m ógł znaleźć w: Ps. - PLUT. Placit.philosoph. 1 ,2 7  884f-885a: „De Fato” (Peri heimarménes). 
Wielu autorów  starożytnych utożsam iało Fatum z Fortuną (L osem ), którą potem  nauka chrześcijańska  
określiła m ianem  O patrzności; zob. A U G .Retrac. 1 ,1 ,2  (przekład: s. 184-185); Civ. 5 ,9 n n . (przekład: 
t. 1, s. 2 7 2 n n .);  B O E T H .C ons. 4 ,6  (przekład: s. 1 1 2 -1 1 4 ).

W  dobie now ożytnej Lipsjusz poddał krytyce sąd sobie w spółczesnych  hum anistów  i teologów  utożsa ­
m iający Fatum  z O patrznością i dokonał rozróżnienia tych pojęć, definiując je nadal w  duchu nauki chrześ­
cijańskiej; por. LIPSIUS Const. I 19 (przekład: s. 6 3 -6 5 ):

Z prawdziwą nieodm iennością mam sprawę wielką, którą teraz przekładam i objaśniam, a zowię ją  
tu „wieczny wyrok opatrzności”, który nie łatwiej odjęty od ludzkich rzeczy być m oże niż sarna opatrz­
ność. Niechaj nikt imienia nie gani. bo śmiele mówię; niemasz żadnego właśniejszego w polskim języku 
[dodatek tłum acza -  J.D.-K.]; łacinnicy i ' \n м  zową, którego słowa źle używali starzy. A rzeczone r\H  M 
t i:\n d o -  od „m ówienia”, i nic inszego właśnie nie jest, jedno w y r z k c z k n i k  л r o z w a n i k  Bożk [AUG.C/v.
5 ,9 ]. A iż się to nie odm ienia, przeto je „nieodm iennością,, jednym  słowem  zowę, co bych miał rzec przez 
kilka słów: B o ż k  p o s t a n o w i k n i k ,  k t ó r k  o d m i k n i o n k  r y ć  n i k  m o ż k .  Tę nieodrnienność opisuję z onym  zacnym  
P i k u s k m ,  że jest „рои/.ужк p r z y c z y n ,  k t ó r y  n a  r a d z i k  B o ż k j  z w i s u ” , albo, acz ciemniej, wszakże subtylniej:
NIK PO R U SZO N Y  WYROK B O S K I. KTÓRY TKWI W RZKOZNCII R U CH O M Y CH , A WSZYTKO SWYM P O R Z y )K IK M , NA SWVM M IK JSC U , 

SW KCO CZASU MOCNYM CZYNI.

Rzekłem, iż jest w y r o k  o p a t r z n o ś c i ,  gdyż się z dziesiejszemi teologami (niech mi odpuszczą, gdyż się
0  prawdę staram) nie zgadzam do końca, którzy to z samą o p m  r z n o ś c i \  nazwiskiem i rzeczą mieszają. 
Wiem, że to rzecz wielka, owszem  -  lekkomyślna, ono nad istotne przyrodzenie i nad niebieskie (a tu Boga 
rozumiem) chcieć albo słowy pojąć, albo do słów przywiązać i to, cokolwiek do Niego należy. Wszakże, ile 
myśl człowiecza pojąć m oże, twierdzę, że o p a t r z n o ś ć  właśnie jest co inszego, a co inszego nasza n i k -  

o d m i k n n o ś ć ,  bo o p a t r z n o ś c i  inaczej nie pojmuję ani uważam , tylko, iż jest m o c  i s u  л  w  B(x;u w s z y s t k o  

w i d z k n i a ,  w iK D Z K N iA , RZ^D ZK N IA . A mówię: moc powszechna, nierozdzielna, z sobą cała i (że tak z Lukrecy- 
juszem  rzekę) jednostajnie złączona.

Ale N iK O D M ik n n ( ) ś (  :, zda się, iż coś tu rzeczam sam ym  spuszcza i byw a w każdej z osobna obaczona, że 
tak będzie rozłożenie i rozrządzenie spólne onej opatrzności rozdzielnie i po cząstkach. A tak ona jest w Bogu
1 Jemu sam em u bywa przywłaszczona, ta w rzeczach, i im bywa przypisana.

Z ob. WITWICKI, Abrys 2 0  (w ydanie: s. 2 3 1 , 2 3 8 ).

9
Cnota jest własną i prawdziwą panią ... której posesyja i dziedzictwo jest Umysł, w którym prze- 

mieszkiwa -  za filozofam i starożytnym i Lubom irski przydaje Fatum  naturę rozum ną. W arto p am iętać, iż 
starożytni znali też b oga Fatusa (jego nazw ę utw orzono analogicznie do term inu Genius) , który personifi- 
kował ducha i oznaczał ‘indyw idualny los ludzki’. Tradycja grecka utożsam iała podobnie „wyrok” i „um ysł”, 
co dokum entuje P s.-P L U T .Placit.philosoph. 1,28 885a-h: „De natura Fati” (Periousias heimarménes).
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n e t us l ib e r i a n im i — ..akt (czynność) w olnego ducha (um ysłu)": por. H o zn io w a  VI 4 5  i obj. oraz XI 4. 
co n iu g iu m  A n im i e t C l o r i a e -  Lubomirski sam  tłum aczy ten term in w następnych  słow ach.

10
Ho koń cu  p e w n e g o  — do ściśle określonego celu.
l i s t  i tn q u e  fo r tu n a  ex  cn u sn ru in  n u m e r o -  PL U T ./й /. 7  571 **: ..Z atem  Fortuna zalicza się do przyczyn*4 

(przekład L.J. (dębicka). Por. P o lyn n th cn  n o va :  ..Fortuna: D efin itioet etymolog.'* (w ydanie: s. 448-449). 
p r z y m u s z o n y m  s p o s o b e m  -  z konieczności, pod w pływ em  przym usu.

12
c z y  li — czy leż.
tr o fe u m  -  (gr. tr ó p n io n . łac. tr o p h n e u m )  sym bol zw ycięstw a. Pierw otnie tropąjonem  nazyw ano zbroję 

ściągniętą z pokonanego wroga i zaw ieszoną na polu walki na drzew ie bądź na specjalnym  stojaku. Póź­
niej w znoszono odrębny, często okazały, pom nik w formie obelisku lub słupa (w ykonanego z m arm uru lub 
m etalu ), a niekiedy um ieszczano na nim także krótką inskrypcję, upam iętniającą zdarzenie. 

j e ż e l i . . .  c z y  li -  czy . . .  czy też.
D c b e lln tis  in te r  R h e n u in  A lb in ie ju e  n n tio n ib u s  e x erc itu n t l ib e r i i  C u esn ris  en m o n u m e n tu  sn crn v issc . 

D e  se  n ih il uHHiHit. m e lin ie  in v id in e  un ru t us c o n sc ien t inn i fuct i su t is e sse  -  W C .A n n . 2 .2 2  (przekład: t. 1. 
s. 128): „«Z aw ojow aw szy ludy. które m ieszkają m iędzy Renem  a F lbą . wojsko Tyberiusza Cezara p o ­
m nik len pośw ięciło  [ . . . ] » .  O sobie nic nie w spom niał, lękając się zazdrości albo sądząc, że św iadom ość  
czynu mu wystarcza", len  sam  cytat zob. SAAVFDRA Iden p r in c .  10 (w ydanie: s. 77 ). 

o d  fo r tu n y  n a p r a w io n ą  -  przez fortunę spraw ioną.
b a łw a n e m  jc H n v n t — [\\: w ytw orem  jakim ś (w ytw orzonym  przedm iotem  kultu). 
p r a w d z iw ą  C h w a łę  . . .  w  s p o łe c z n o ś ć  u m y s łu  m e g o  p r z y s p o s o b ię  — sens: spraw ię, że mój um ysł zaślu ­

bi praw dziw ą chw ałę.
w ie lk ieg o  C csu rzn  — m ow a o C erm aniku. który nosił imię Cezar (C u e su r  G crn in riicu s).

13
j e ś l i  ty ło  -  czy tyle.
/ J ic y ju s z  S v ila . m n ie j  w  c n o tę , u w ię c e j  w fo r tu n ę  o z d o b io n y ; ty ra n  r z e c z y p o s p o l i te j  r z y m s k ie j ,  s z c z ę ś ­

c ie m  s ła w n y : a le  n ie  c h w a le b n y  c n o tą . . .  -  za: W A \,M :\X .F a c t.H ic t.m em o r. 6 .9 .6 . Sulla w pow szechnej 
opinii uchodził za człow ieka, któremu wr jakiś szczególny sposób sprzyja Fortuna, w  zw iązku z tym  i sam  
oddaw ał bogini wielką cześć, i przyznaw ał jej duży udział w  sw ych przedsięw zięciach (nosił zresztą p rzy­
dom ek h elix ):  por. PLU V.Sulla 6 .2 . 4 -5  (przekład: s. 7 2 -7 3 ):

Sulla dokonał wielo godnych uznania czynów i zdobył sobie u obywateli opinię wielkiego wodza, 
u przyjaciół -  największego, a u w rogów -  najszczęśliwszego. | . . .  | nie tylko cieszył się z logo. że uchodził 
za szczęśliwca i wzbudzał lvm podziw dla siebie, ale naw'ot dodawał swym czynom większego blasku 
przez lo. że razom z innymi przypisywał je boskiemu zrządzeniu i uzależniał od łaski Fortuny. Л robił to 
bądź z chełpliwości, bądź dlatego, że rzeczywiście miał takie przekonanie o boskiej jej mocy. Bo sam pisze 
w swych ..Wspomnieniach'’, że wszystko, co robił nie według własnego nam ysłu, lecz na co odważył się 
tak. jak mu to dyktowała bieżąca chwila, powiodło mu się zawsze lepiej niż to. co sobie z góry dokładnie, 
jak mu się zdawało, sam uplanował. Poza tym twierdził także, że stworzony zosiał raczej dla Fortuny niż 
dla samej wojny, przypisując w ten sposób więcej w swym życiu łasce tejże Fortuny niż własnem u m ę­
stwu. Krótko m ówiąc, uważał się za dziecko szczęścia.

N a tem at historii pokonania Jugurty przez Mariusza i udziału w tym  przedsięw zięciu Sulli zob. PLUTaSi//- 
la 3. W dobie now ożytnej: LIPSILS M o n it.e x e m p t.p o li t .  I 5: .,De lato” : II l4 :  „D e m odestia  in sensu"  
(w ydanie: s. 2 5 -2 7 . 178: przekład [ I 3J: „O w yrokach, czyli o O patrzności”, s. 1 4 -1 5 : [II 1 OJ : „O skrom ­
ności u m ysłu ”, s. 1 9 8 -1 9 9 ).

J u g u r tę  -  Jugurta ( lu g u r th a : ok. 1 6 0 -1 0 4  p .n .e ., panow ał w' latach: 1 1 8 -1 0 4 )  został ad optow any  
przez sw ego stryja, króla Num idii Micipsę. stając się wraz z jego sy nam i, I Iiempsalem i Adherbalem. następcą  
tronu. Jugurta jednak sam  zaw ładnął państw em  (zob. niżej. obj. do XI 7 2 ), co spow odow ało  interw encję
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Hzym u. Po kilkuletnich wojnach został ostatecznie pokonany przez M ariusza, który odesłał go do R zym u
1 tam  pow iód ł w  sw oim  trium falnym  pochodzie. W trącony do w ięzien ia T u llia n u m , zm arł zarnorzony  
głodem .

w ię ź n ie m  — jako w ięźnia.
n ic  m n ie j  — nie tylko, w nie niniejszym  stopniu.
O r a z  k ie d y  b y ł  i  z w y c ię z c ą  w o ln o ś c i r z y m s k ie j ,  d o  le j  p r z y s z e d ł  s ła w y , ż e  i  sarn  K a to , m ło d y m  j e s z c z e  

b ę d ą c ,  z  S a r p e d o n e rn , p r e c e p to r e m  s w o im , p o k ło n ić  m u  s ię  m u s ia ł . . .  -  za: V A I MAX.F a ct.d ie t .m e m o r .  
3 ,1 ,2 . Por. R o z m o w a  V 7 6  oraz X 4 l  (tu Lubom irski powróci do incydentu z K atonem  M łodszym , w y d o ­
byw ając jednak nieco inne jego aspekty).

d o  te j  p r z y s z e d ł  s ła w y  — sens: tak bardzo stał się sławny.
z  S a ip e d o n e m . p r e c e p to re m  s w o im  -  Sarpedon (I w. p .n .e), filozof sceptyk, był uczniem  Ptolemajosa  

z Kyreny, nauczy cielem Katona Młodszego. O przywiązaniu Katona do sw ego mistrza zob. P W T .C a L M i.  1,10.
F o rtu n a  ro zu m ia ła , ż e  s ię  je j  C n o ta  k ła n ia ła  — być m oże echo znanego pow iedzenia: F o rtu n a  V ir tu te m  

su p e ra n s :  zob. niżej, 18 i obj.
o b m ie r z ł  n ie d łu g o  -  sens: w  n iedługim  czasie stał się znienaw idzony.
i  j a k o  w s z y tk ic h  ty r a n ó w  k o n ie c  . . .  Z  la ty  g o  fo r tu n a , a  z  fo r tu n ą  s ła w a  o p u śc iła  -  nie jest jasne, 

dlaczego Lubom irski pisze o n ieszczęsnym  końcu Sulli, który do kresu sw ych dni żył w  pom yślności. 
Tales sądził, iż w idok tyrana w  podeszłym  wieku jest rzeczą niezw ykłą; zob. P L U T .S e p t . s a p .con v .

2  147c (przekład: s. 8 -9 ):  opinię tę pow tórzył w XVII w. MARLIANI I b e a tr .p o l i t .  2 7  (przekład: s. 3 3 9 ):

| . . . |  jeśli długie życie jest tobie miłe. porzuć grzeszyć, a szczęśliwie żyć będziesz. [ . . . ]  Stąd spytany  
niegdyś Tales, co by rzadkiego na święcie widział? Starca okrutnika -  odpowiedział. Widziemy albowiem , 
że rzadki z takowych szędziwej starości doczekał.

Por. LIPSIUS Polit. VI 5  (przekład: s. 185):

Zgładzić go |tj. tyrana -  J.D.-K.J przystoi um ysłowi wysokiem u, który woli um rzeć niż na tyrana 
patrzyć. W Grecyjej kiedyś jako boga chwalono tego. kto tyrana zabił. Wszakże cierpieć go mądremu  
poddanem u przystoi, bo mu pożyteczniejsza tarcz niż miecz, to jest cierpliwość niż wojna [. . . ] .

Z ob. też R o z m o w a  VI 4 4  oraz VIII 16  i obj.
(m arg.) S e n e c a  -  zob. wyżej, obj. do 6.
F o r tu n a m  c itiu s  r e p e r ì< a > s ,  q u a r ti r e t in e a s — P U B U  L. Sen ć. F 3: „N a szczęście raczej się natkniesz, 

niż je zatrzym asz” (przekład F.J. G łębicka).

14
A n to n iu s  P r im u s  -  Antoniusz Prim us (M a rc u s  A n to n iu s  P r im u s:  I w. n .e .) , z Tolosy (dziś: Tuluza) 

w G alii, za p anow ania  N erona został usunięty z senatu i skazany na w ygnanie. Po śm ierci N erona G alba  
przyw rócił m u d aw ne godności i m ianow ał d ow ódcą VII Legionu w Pannonii. Antoniusz oddał w ielkie  
usługi cesarzow i W espazjanowi jako naczelny w ódz jego wojsk, a także w ielkorządca Pannonii i Mezji.

N irn iu s  c o rn m e m o ra n d is  q u a e  m e ru is s e t  -  ГАС.H is t.  4 ,8 0  (przekład: t. 2 , s. 2 3 8 ):  „ [ . . . ]  nie znając  
m iary w  przypom inaniu sw ych zasług” .

w  s ła w ę  g o  w y b i ła  -  sens: uczyniła go sław nym , 
z  a fe k te m  sw o je rn  — wraz ze sw oją przychylnością.

15
n ie  p r z y z n a  -  sens: nie udzieli, nie ustanow i.
ty lk o  g ło s e m  i  tr ą b ą  j e d n ą  fa łs z y w y c h  i  m a lo w a n y c h  p o w ie ś c i  -  sens: zaledw ie dźw ięk iem  i jakim ś  

rozgłosem  (pogłosem ) niepraw dziw ych  i pozornych opinii.

16
n ie  b ę d z ie ,  ty lk o  -  sens: nie będzie niczym  innym , jak tylko. 
a ttr ib u tu r n  -  atrybut (Łcecha, w łasność, w łaściw ość, przym iot’).
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r o z e z n a w a ją c  s ła w ę  o d  s ła w y  -  o nieśm iertelnej sław ie i sław ie czczej por. GIC . fu s e .  3 ,2 ,3 -4  (prze­
kład: s. 5 8 8 -5 8 9 ):

Sława bowiem to rzecz prawdziwa i wyraźna, a nie pozorna: to zgodna pochwała szlachetnych, to 
nieprzekupionv głos ludzi, którzy słusznie1 oceniają nieprzeciętną cnotę. Ona odpowiada cnocie1 tak. jakby  
je'j odbicie. A ponieważ towarzyszy zazwyczaj dobrym dokonaniom, przeto szlachetni m ężowie nie pow in­
ni nią gardzić. Natomiast owa popularność, która chce ją naśladować, chwalczyni przypadkowa i nieroz­
ważna. najczęściej wielbiąca grzechy i wady, pozorem chwały zafałszowuje jej istotę i piękno.

17
ró żn o ść , k tó r a  j e s t  m ię d z y  s z c z ę ś c ie m  a s zc zę ś liw o śc ią  — rozróżnienie m iędzy szczęściem  i szczęśliw o­

ścią jest tu pochodną różnicy m iędzy Fortuną i Cnotą.
s z c z ę ś l iw o ś ć  j e s t  cn o ta , k tó ra  je s t s z c z ę ś c ie m  u m y s łu  i k tó r a  i  w  n ie s zc z ę ś c iu  d o s k o n a ły m  s z c z ę ś c ie m  

b y ć  m o ż e  — por. C A C .lu sc . 5 ,2 8 ,8 0 -8 1  (przekład: s. 7 2 3 -7 2 4 ):

Szczęśliwe życie, powiadani, podda się torturom i idąc za sprawiedliwością, powściągliwością, a przede 
wszystkim za m ęstwem , m ocą ducha i wytrwałością, nie zatrzym a się, gdy ujrzy oblicze kata. | . . . ]  ani 
bowiem  cnoty nie mogą trwać bez szczęśliwego życia, ani ono bez cnót. Cnoty nie pozwolą zatem , aby 
życie się ociągało i porwą je ze sobą na wszelkie cierpienia i mękę, na które sam e będą prowadzone.

Pogląd, że cnota zakłada szczęśliw ość, którą udaje się zachow ać naw et w  obliczu m ęczarni, głosił w ie lo ­
krotnie Seneka; zob. S E N .E p is t .  6 6 ,1 9 -2 0 ;  7 1 ,4 -5 ;  7 4 ,1 -2 ;  7 6 ,1 5 -1 6 .

18
C n o ta  a lb o w ie m , ż e  F o rtu n ę  n ie ja k o  w o ju je  i  n ie  m a  je j  ż y c z l iw e j ,  a ż  ją  p r z y m u s i ,  p r z e to  m a j ą  s o b ie  

p r z e c iw n ą  i  n ie p r z y ja z n ą  -  m ow a tu o często pow racającym  zarów no u pisarzy starożytnych (np. Seneki 
i C ycerona), jak i późniejszych m otyw ie starcia Fortuny z Cnotą. Z w ycięstw o przyznaw ano na ogół tej 
ostatniej (choć znana była także koncepcja F ortu n a  V ir tu tem  su p e ra n s ) ,  co w yrażały popularne formuły: 
X irtus d o m ito r  F o rtu n a e  i F o rtu n a  co rn es  V irtu tis: zob. ALCIATUS E m h l. CXVIII : „Yirtuti Fortuna com es": 
CXIX: „Fortuna virtutem  superans11 (w ydanie: s. 144 , 145; przekład [XVIII: „Fortuna tow arzyszką C n o ­
ty ’1; XE: „Los zw yciężający cnotę"]: s. 3 8 -3 9 , 8 2 -8 3 );  ERASM US, A d a g ia  4 ,1 0 ,4 7 :  „Virtute duce, com ite  
fortuna'1. K oncepcja ta w yrasta z ideologii stoickiej, a pow tarzano ją w późnym  antyku (BO ET M .C ons. 2: 
przekład: s. 2 4 -4 9 )  i w e r z e  now ożytnej (REJ, Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  I 8; w ydanie: t. 1, s. 82; 
NABOROWSKI, C n o ta  g r u n t  w s z y s tk ie m u ; w ydanie: P o ezje , s. 1 6 6 -1 6 7 ):  na ten tem at zob. Sokolski, 
B o g in i, p o ję c ie ,  d e m o n , s. 2 5 -5 2 . M otyw  obecny jest także w  em blem atycznym  cyklu naszego autora: 
zob. LUBOMIRSKI, A d v e r b ia  m o r a lia  XV (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e , s. 2 4 6 -2 6 1 ) .

19
O b ie  m a tc e  — form a liczby podwójnej; dziś: obie m atki.
(m arg.) o r a t[ io ]  — p ism o Plutarcha składa się z dw óch m ów  popisow ych: E ó g o s A  ( O ra tio  1 [p r im a ])  

i L ò g o s  В  ( O ra tio  2  [s e c u n d a ]);  lokalizacja błędna.
P r o A le x a n d ro  d is s e r e n d u m  e s t  a e g re  fe ren te , s i  im p e r iu m  g r a t is  e t a F ortu n a  a c c e p is s e  v id e a tu r . q u o d  

m u l to  s a n g u in e  v e n a le  e t  a s s id u is  c o n s ec u tu s  v u ln e r ib u s  — PL U T A le x .fo r tu n . 1,1 326d (przekład: s. 43;  
tłum aczen ie d ostosow ano do cytatu Lubom irskiego): „N ależy przem ów ić w obronie Aleksandra ob u rzo­
nego opin ią [Plutarch: C o n tra  a u te m  p r o  p h ilo so p h ia  d is s e r e n d u m  e s t a u t  p r o  ip s o  p o t iu s  A lc x a n d ro  in d i ­
g n a n te  e t a e g re  fe r e n te  -  „N ależy się jednak tem u sprzeciw ić, bardziej w  im ieniu filozofii niż sam ego  
Aleksandra, który m ógłby odczuw ać przykrość i oburzenie, gdyby sąd zon o11], że darm o i w darze od losu 
otrzym ał p anow anie, zdobyte za cenę krwi i licznych ran’1.

20
M ia ł te ż  D a r y ju s z  f o r tu n ę . . .  -  por. PLUT*Alex, fo r  tu n . 1 ,2  326e (przekład: s. 43):

[ . . .  ] tuum I i.e. Portunae ] opus est Darius, quem ex servo et astanda regis dom inum  Persarum fecisti.

[ .. ] Twoim dziełem był Dariusz, którego z niewolnika i kuriera uczyniłaś w ładcą Persów.
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Dariusz III Kodornan (ок. 3 8 0 -3 3 0  p .n .e.; panow ał w latach: 3 3 6 -3 3 0 ) , ostatni król perski z d y ­
nastii A chcm enidów , podbił E gipt, pokonując C habbasza (panow ał w latach 3 3 8 -3 3 6 ) , i na krótko (3 3 6 -  
-3 3 2 )  rozciągnął panow anie perskie na Egipt. Został pokonany przez Aleksandra W ielkiego w  b itw ach  
pod Issos (3 3 3  r.) oraz G augam elą (331 r.). Z ginął z rąk sw ego satrapy, Bessosa. 

ś w ia tu  z p o d z iw ie n ie m  w y s ta w iła  -  sens: na podziw  św iatu ukazała oczom . 
s u m n ie n ic m  c n o ty  — tu: poczuciem  cnoty (tj. w ew nętrzym  prześw iadczeniem  dobrego uczynku). 
D a r iu m  v id o n s  ia cu łis  ç o n f ix u m , n o n  F ortu n n e s a c r i Fica v it. n o n  p a c a n e m  c e c in i t, s e d  c h ła m y d e m  c o r -  

p o r i  su o  d c tr a c ta m  c a d a v e r i  in iec it , p h ilo s o p h ic e  h o c  c x e m p ìu m  reg in e  fo r tu n a e  te  g e n  s -  P iA JV A Iex . fo r ­
tu n . 1,11 332e-f (przekład: s. 58 ): „Gdy ujrzał zakłutego oszczepam i D ariusza, nie składał ofiar ani nie 
zaśpiew ał peanu [Plutarch szerzej: u t q u i  a d  fin en i lo n g i b e lì i  p e r v e n is s e t  — „ciesząc się jak na koniec 
wielkiej w ojny’1], lecz zdjął sw ą ch lam idę i narzucił ją  na m artw e ciało, jakby przesłaniając karę bogów , 
która dopełn iła  losu króla” .

21
w ła śn ie  u p a tr o w a l i -  sens: w łaściw ie postrzegali (w idzieli).

22
p r im o g e n itu r y  -  pierw orództw a (starszeństw a), które daw ało  praw o dziedziczenia.
C o ll id e b a n tu r  in  u te r o p u e r i -  Rdz 2 5 ,2 2  (Wujek ze zm ianam i): „Ale się tłukły w  żyw ocie [W ulgata: in  

u te r o  e iu s  -  „w żyw ocie jej’1] dziatki [Wulgata: p a r v u li]” . Fragm ent dotyczy przyjścia na św iat Jakuba  
i E zaw a, synów  Izaaka i Rebeki.

I n s ta n te  a u te m  p a r tu  a p p a r u e r u n t in  u te ro  a tq u e  in  ip sa  e ffu sio n e  in fa n tu m  u n u s  p r o tu l i t  m a n u n i -  

Rdz 3 8 ,2 7  (Wujek ze zm ianam i): „A gdy przychodził czas porodzenia, ukazały się w  żyw ocie [W ulgata: 
g e m in i  in  u te ro  -  „bliźnięta w  żyw ocie”]. A w sam ym  w ychodzeniu  dziatek jeden  w yścibił rękę” . Frag­
m ent dotyczy narodzin Fóresa i Zory, synów  Judy i Tamar.

23
d o  s ie b ie  n ic  c h w a le b n e g o  n ie  w ie d z ie li  — sens: nie dostrzegali w  sobie nic godnego  chwały.

24
O  M u  c y ja n ie  p i s z e  T a c y t, ż e  ta k  b y ł  c h e łp l iw y  i  s ła w y  z  la d a  c z e g o  s o b ie  s zu k a ją c y , ż e  c o k o lw ie k  m ó ­

w ił , c o k o lw ie k  c z y n ił , w s z y tk o  s o b ie  w  s ła w ę  i  p o c h w a łę  p o s p o l i tą  c h c ia ł o b r a c a ć  -  ten sam  przykład por. 
FR E D R O , M o n ita  III 6 5  (przekład: s. 141):

Bez pokazowania się chełpliwego pokazuj się z tym , coc służy ku chwale. К rzeczy Dziejopis z uwagi 
napisał o owym  z Rzymian: „Mucyjan, i co m ówił, i co czynił, sztucznie z tym niejakoś się pokazow ał” .
Co nie ujmuje krasy sprawom , i owszem , dodaje, jeśli to sobie przystosują к rzeczy, którzy beśpiecznie 
i śmiele (bez wystawnego popisowania się) czynią.

M arek L icyniusz Krassus M ucjanus (M a rcu s  L ic in iu s  C ra ssu s  M u c ia n u s ; konsul w  5 2 , 7 0 , 7 5  r.) 
był w ielkorządcą Syrii w  ostatnim  roku panow ania Nerona, zw olennik iem  W espazjana i przeciw nikiem  
W iteliusza; zajm ow ał się historią i geografią.

M u tia n u s  o m n iu m , q u a e  d ix e r a t fe c e r a tq [u e ] ,  a r te  q u a d a m  o s t e n t n t o r -  „M utianus w e w szystk im , co  
m ów ił i co czynił, odznaczał się jakąś kunsztow ną ostentacją” (przekład J.D .-IC ). Por. TAC.H is t.  2 ,8 0 :  
„ [ . . . ]  om niu m q u e, quae diceret atque ageret, arte quadam  ostentator” (przekład: t. 2 , s. И З :  „ [ . . . ]  
um iejąc jakoś zręcznie w szystko to, co m ów ił i czynił, w  korzystnym  św ietle przedstaw ić”).

25
U m ie  o n a  te n  u p ó r  — sens: ona potrafi byc uparta.

26
N ie b o r a k  T e m is to k le s  . . .  d la  s ła w y  s y p ia ć  n ie  m ó g ł:  o d ję ła  m u  sen  c u d z a  s ła w a . . .  -  an egd ota  (d o ty ­

cząca zazdrości, jaką odczuw ał Tem istokles w obec zw ycięstw a M iltiadesa pod M aratonem ), opow iedziana
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za: VAL. MAX./ *a c t .d ie t .ш с т о г . 8 .1 4  ext. 1. była bardzo popularna w literaturze antycznej: por. GIG.Yi/.sr. 
4 .1 9 .4 3 -4 4 ;  P \ l j  \.  r h c iì ì .  3 .4 : Ih e s . 6 .9 ; P ra e ce p .g e rc n d . 80()Ь: P r o p h e c t.v ir t .  82b: R eg .a p o p h .  185a. 
W dobie now ożytnej znana jest m .in. z: ERASM US A p o p li. 5: ..Graecorum  ductum ". 1 (w ydanie: s. 381 - 
-3 8 2 ):  B R U SO M  F ic c t. Ill 7: ..De invidia et odio" (w ydanie: s. 182): P o lya n t lica  n o va :  ..G loria” (w y d a ­
nie*: s. 4 7 9 -4 8 0 ;  nota: ..Plut, in a p op h .” ): LIPSIUS M o n it.e x e m p l.p o lit . Il 18: ..De m agnitudine animi"  
(w vdanie: s. 2 0 9 ; przekład [II 1 3 j: . ,0  w spaniałości um ysłu", s. 2 1 6 -2 1 7 ) . Por. też uw agę Graciana o z a ­
zdrości: GRAGIAN O ra c .m a rn i. 162  (przekład: s. 103):

Zawistny nic umiera raz tylko: umiera za każdym razem, gdy zbiera poklask ten. któremu zazdrości. 
Trwałość sławy jednego to miara mąk drugiego, le n  żyje bez końca w czci -  tam ten bez końca w męce. 
Trąba sławy ogłasza temu nieśmiertelność; tam temu -  śmierć od powroza.

Tem istokles ( I h e m is tó k lc s : ok. 5 2 7 -4 5 9  p .n .e .). słynny w ódz i polityk ateński, m ąż stanu, stra­
teg. d yp lom ata, dow ódca Ilot y w latach 4 8 0 -4 7 9 . polityczny przeciwnik M iltiadesa. Stojąc na czele stron­
n ictw a radykalno-dem okratycznego, spow odow ał usunięcie z Aten wyrokiem  sądu skorupkow ego Arvstv- 
d esa . zw o len n ik a  p row ad zen ia  w ojny z Persam i na lądzie. U rzeczyw istn ił program  budow y floty, 
finansow any z dochodów  kopalni srebra w Laurion. a tym sam ym  uczynił z Aten potęgę morską. Dzięki 
podstępow i doprow adził do zw ycięstw a nad Persami pod Salam iną w roku 4 8 0 . Kierował budow ą D łu ­
gich Murów, łączących Ateny z Pireusem . W ygnany wyrokiem  sądu skorupkow ego z Aten w roku 4 7 0 . 
a w krótce oskarżony przez Spartan o zdradę na rzecz Persji i w Atenach skazany na śm ierć, ratow ał się 
ucieczką najpierw- do Epiru. a później do Suz. na dw ór króla Artakserksesa. od którego otrzym ał w zarząd  
kilka m iast, w tym  M agnezję nad M eandrem , gdzie zmarł.

M iltiades (M iltia d e s : ok. 5 5 0 -4 8 9  p .n .e .). z rodu Eilajdów. polityk i w ódz ateński, rywal Tem isto- 
klesa. Początkow o zw iązany z Pizystratydam i, za ich rządów pełnił urząd archonta (5 2 4 /5 2 3 )  i sp raw o­
w ał w ładzę w ateńskich posiadłościach na G hersonezie Trackim. Pozostając w zależności od Dariusza I 
I lystaspesa . króla Persów, zm uszony został do w zięcia udziału w w ypraw ie przeciwko Scytom  w 5 1 2  r.. 
podczas której usiłow ał szkodzić Dariuszowi. Po obaleniu tyranii nadal odgryw ał w ażną rolę w polityce. 
Być m oże to on dow odził ateńskim  kontyngentem  w ysłanym  na pom oc pow staniu jońskiem u. W roku 
4 9 0 /4 8 9  został w ybrany strategiem . Zaraz po bitw ie pod M aratonem  dokonał n ieudanego ataku na kola­
borującą z Persami w yspę Paros. w trakcie którego uległ w ypadkow i. Oskarżony w Alenach o sam ow olę  
i skazany na grzyw nę (w edle tradycji w; zawrolnej wysokości 5 0  talentów , czyli ok. 1 3 0 0  kg srebra), zm arł 
od odniesionej na w yspie rany wkrótce po procesie.

z w y c ię s tw a  o t r z y m y w a ł  -  m ow a o słynnej bitw ie pod M aratonem , rozegranej w 4 9 0  r. (w edle Plutar- 
cha 6  dnia m iesiąca boedrom ion. czyli na przełom ie września i października), w' której A leńczycy pod  
nom inalnym  zw ierzchnictw em  polernarcha K allim achosa, a realnym  d ow ództw em  M iltiadesa rozgromili 
perską ekspedycję w ysłaną przez Dariusza I pod w odzą D atvsa i Artafernesa, celem  ukarania Ate‘ńczv ków 
za poparcie udzielone 10 lat wcześniej antyperskiem u powstaniu Greków w Jonii. Bitw a zapisała się w sposób  
szczególny w pam ięci zbiorowej Aleńczyków. 

tro fea  — zob. wyżej, 12.
M iltia d is  tr o p h a c a  d c  s o n in o  m e  cx c ita n t — .,Budzą m nie ze snu pom niki zw ycięstw a M iltiadesa"  

(przekład E.J. G łęhicka). Por. V M ..X IX K .F act.d ie t.m c ir io r .  8 ,1 4  ext. 1: . . [ . . . ]  quia m e tropaea M iltiadis de 
son ino excitant” .

27
N ie m a s z  s ię  na  c z y m  fu n d o w a ć  -  i  w ie lk ie  c z a s e m  d z ie ła  o d  z a z d r o ś c i  h a ń b ę  o d n io są , k ie d y  F o rtu n a  

z a w z ię ta  na  C n o tę  z a tk a  g ę b ę  S ła w ie  — od starożytności w spom inano, iż za cnotą kroczy uparta zazdrość: 
por. np. S E N .F p is t .  8 7 .3 4 . W czasach now ożytnych zob.: ERASM US, A d a g ia  3 ,1 ,1 :  „I lerculei labores” 
(przekład: „Trudy Merkulesa”. s. 179):

Zwykle tę najgorszą z wad [tj. zazdrość -  J.D .-K .] jątrzą i podniecają najpiękniejsze* czyny, jest ich 
nieodłączną towarzyszką. Za największą cnotą jak cień kroczy zawiść, co obrazowo przedstawił Józel' 
Mawiusz w Wojnie żydow skiej |I()SEPI \.\ \ЛХ.Ве11.luci. 1,208|, mówiąc: ..Zacne czvnv zawsze pobudza­
ją do zaw iśc i’. Na każdego bowiem musi paść bodaj cień zazdrości, chyba że uniknąłby także i blasku
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cnoty! Dlatego, jak się wydaje, nic bez uzasadnienia pisał Pindar: ..Z powodu zawiści muszę cierpieć za 
me piękne czyny“ | PINDAR.I \ th .  7 .1 9 1. Poeta uważał, że niecnie postępują ludzie, gdy za sławne czyny 
odpłacają zawiścią.

Z ob. też: ALCIATUS E in b l. CXIX: „Fortuna virtutern superans” (w ydanie: s. 145: przekład [XL: „Los 
zw yciężający cnotę"]: s. 8 2 -8 3 ):  KROMER, K ron ika  VII (w ydanie: t. 1, s. 36 4 ): „Aczci i sam em u szczęś­
ciu. w ięc też i spraw om  zacnym , koniecznie zazdrość musi bydź tow arzyszem "; D A N IYSZEK. ( C arm ina: 
D e  V irtu tis  e t F o rtu n a e  d iffere n tia  s o m n iu m  (przekład: „Sen o różnoistotności Fortuny i C n oty”, s. 5 -3 1 ):  
KOCHANOWSKI J., P ie śn i  11 12 , w. 1 -8  (w ydanie: s. 193); SZYMONOW IC, F la g e llim i L i  v o r  is. passim ; 
SARB1EWSKI, L y r ic o ru m  lib r i II 16, w. 9 -1 2 ;  IV 10, w. 1 -8 ; OPALIŃSKI K , S a ty r y  IV 7: „Że człow iek  
m ądry mniej dbać pow inien na m ow y i rozsądki ludzkie, to jest v u l g f \  w. 1 -2 7 , 3 1 -5 8 ;  FR ED R O , M o n i­
ta  IV 6 4  (przekład: s. 1 9 3 -2 0 3 ):  P r z y s ło w ia  2 1 4 , 7 1 4  (w ydanie: s. 2 2 , 81 ): L \  R O C H EFO U C A U L D . 
M a x im e s  2 9  (przekład: s. 17): „Zło, które czynim y, nie ściąga na nas tylu prześladow ań i n ienaw iści, co 
nasze przym ioty’'. Por. ponadto opis Zazdrości w: LUBOMIRSKI I n v id ia e  d e s c r ip iio  3 - 5  (w ydanie: P o ez je  

z e b r a n e , s. 3 8 6 -3 8 7 ;  wiersz raczej niesłusznie przypisyw any Lubom irskiem u); oraz niżej, 41 .
N ie m a s z  s ię  na  c z y m  f u n d o w a ć -  sens: nie istnieje żadna pew ność , nie m a pew n ego  fundam entu .

(C uncta in a g n is  im p e r iis  o h ie c ta r i so lita  — VAC.I lis t .  4 ,6 8  (przekład: t. 2 . s. 2 2 9 ): „ [ . . . )  w szyslko, co 
w ielkim  państw om  zarzucać się zw ykło” .

28
s ię  z  im io n a m i n a s z e m ip ie s z c z ą  -  sens: piastują naszą sław ę (m ają w pływ  na naszą sław ę, rozgłaszają 

o nas opinię).
A k tó ż .  j e ś l i  n ie  p o s p ó ls tw o .  S ta w ę  n o s zę  p ia s tu je ? P r z e z  ich  u s ta  ro śn ie , p r z e z  ich  j ę z y k i  u b y w a :  

n ie p e w n i to  p ia s tu n o w ie . .. -  o zm ienności pospólstw a, wroga cnoty, który nierozum nie szafuje ludzką  
sławią, por. C AC .Tusc. 5 ,3 6 ,1 0 4 -1 0 5  (przekład: s. 735 ):

Musimy więc uznać, że ani nie warto zabiegać o popularność dla niej samej, ani nie należy się ob a­
wiać tego. iż nas nie znają. | . . .  ] Cóż to za stateczny i poważny człowiek, który chlubi się tym . że nie miał 
sławy. Toż nawet fleciści i ci. co grają na lutni, mogą dobierać melodię i rytm według własnego zdania, nie 
zaś upodobania tłumu, a mądry człowiek, którego sztuka jest o w iele wyższa, miałby szukać nie tego, co 
najbliższe prawdy, lecz tego. co podoba się pospólstwu? Cóż głupszego, iż ludzi, którymi z osobna się 
gardzi jako wyrobnikami i barbarzyńcami, razem wziętych uważa się za coś miarodajnego? Mądry czło ­
wiek na pewno wzgardzi naszymi próżnymi ambicjami i odrzuci dostojeństwa nawet dobrowolnie przez 
lud ofiarowane. | . . .  | Od jakże wielkich przykrości wolni są ci. co nie mają nic do czynienia z ludem!

Por. tenże, O ff  1 ,1 9 ,6 2 -6 5 ;  H V IN .E pist. 29 ,11  (przekład: s. 107):

Bo jeśli komuś podoba się cnota, to jakże może on podobać się pospólstwu? Przychylność jego zdoby­
wa się niegodziwymi środkami, przy czym trzeba się do niego upodabniać. Nie zgodzi się na to. czego nie 
uzna. Tymczasem nierównie* większe1 znaczenie ma tutaj okoliczność, jakim wydajesz się sam em u sobie, 
a nie innym.

Z ob. tam że, 2 9 ,1 2 ; BO E ’T I \.(Cons. 3 ,6  (przekład: s. 62):

Jeżeli jednak uzyskało się sławę drogą zasług, cóż doda to świadom ości m ądrego człowieka, który 
dobro swoje mierzy nie głosami pospólstwa, lecz prawdą głoszoną mu przez własne sumienie? [ . . . ]  Z resz­
tą nie uważam  łaski tłum ów za rzecz nawet wspom nienia godną, bo ona ani nie opiera się na jakim ś 
rozumnym sądzie, ani też nigdy nie trwa długo. I naprawdę któż nie widzi, jak próżne i jak czcze jest imię 
szlachectwa?

W czasach now ożytnych podobnie ERASM US E n c h ir id .m ilit .C h r is t.  40A-D, 44e (przekład: s. 159-161, 
179-180); LIPSIUS Polit. IV5 (przekład: s. 60-61); BACON, S e r m o n e s .L a u s  (w ydanie: szp. 1225-1226; 
przekład [53] : s. 228) :
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Si a vulgo proficiscitur. ut plurimum reflexio illa parva osi ot falsa; ot vanos potius ac tiimiflos quam  
vora virtute praoditos comitatur; sub captum siquirlom vulgi virtulos complures. quae oxcollunt. non 
cadunt.

.Jeśli pochwała pochodzi od ludzi pospolitych, to zazwyczaj jest fałszywa i nic nio warta: i przypada 
raczej w udziale ludziom pozoru niż ludziom cnotliwym ; pospolici ludzie bowiem nio umieją ocenić wielu 
wysokich cnót i zalet.

GOŚLICKI ( O p t . sen a t. ks. 1; w ydanie: s. 124 , 117 , 123) także tw ierdził, iż lud zw ykł być n iegodziw ym  
sędzią czyichś godności, a przy dokonyw aniu wyboru nie kieruje się dobrem , w iedzą czy oceną, ale p o ­
ryw czą lekkom yślnością: w szak pospólstw o nie m a na tyle rozum u i um iejętności, by w łaściw ie rozróżniać 
rzeczy, zaś przv rozdziale urzędów  kieruje się sym patiam i, a nie rozw agą. GRAGIAN (O ra c .m a n u . 28: 
przekład: s. 36) głosił sądy am biw alentne:

Mądrym zaiste był ten. kto się przeraził, gdy m owa jego podobała się pospólstwu. Poklask pospól­
stwa. choćby najrzęsistszy, nie cieszy mędrca. Lecz są ludzie, których należałoby nazwać kam eleonam i 
popularności: nie cieszy ich łagodne tchnienie Apollina, lecz surowy dech tłumu. Nit1 mniej też pospolitego  
umysłu. Nie należy zadowalać się podziwem motłochu; nieuctwo jest zawsze zdziwione. Głupota tłumu 
podziwia — lecz mądrość jednostki ujawnia szalbierstwo.

W innym  m iejscu jednak (zob. tam że, 6 6  i 67; przekład: s. 5 5 -5 6 )  autor uzna za w łaściw e w szelkie sp o ­
soby dochodzen ia  do sławy. O m echanizm ach rządzących pospólstw em  zob. FR E D R O , M o n ita  11 8 5  
(przekład: s. 9 7 -9 9 ):  o pospólstw ie i rozum ieniu przez nie w artości cnoty i sław y — tam że, IV 5 6  (prze­
kład: s. 1 8 9 -1 9 1 );  por. też P r z y s ło w ia  611 (w ydanie: s. 64 ).

B re v e s  e t in fa u s to s  p o p u l i  a rn o res  — TAC А лл. 2 ,41  (przekład: t. l , s .  140): „Krótkie i złow różbne są 
ludu [Tacyt: p o p u l i  R o m a n i -  „ludu rzym skiego’*] kochania” .

Ipsa  q u id e ir i V irtus p r e t iu m  s ib i  so la q u e . l a t e /  F o rtu n a e  seeu ra  n ite t n e c  fa sc ib u s  u lhs / e x ig itu r  p la u -  
s u q u e  p e t i t  c la re sce re  vu lg i. /  n il o p is  e x te rn a e  c u p ie n s , n il in d ig a  la u d is  -  C A A U D .M a lI .T h e o d . 1 -4 :  
„Cnota jest sam a dla siebie nagrodą i tylko ona, /  niezagrożona przez Fortunę jaśnieje szeroko i ani nie da 
się zm ierzyć /  żadnym i godnościam i, ani nie chce błyszczeć dzięki poklaskowi pospólstw a, /  nie pragnąc  
żadnego zew nętrznego bogactw a, nie potrzebując żadnej p och w ały” (przekład E J . C łębicka).
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In s a p ie n to n i n o n  c a d it in iu ria  -  S E N .C o n s t.sa p . 7 .2  (przekład: s. 5 9 5 ): J krzywda nie m oże

d osięgnąć m ądrego” . Por. ponadto tenże, C łem . 2 ,5 ,4 ;  F p is t . 8 5 ,1 6 .
on a  s a m a  p r z e z  s ię  d z ie łe m  i  d o sk o n a ło śc ią  s w o ją  k o n te n tu je  s ię  — por. C AC .Tusc. 3 ,1 7 ,3 6  (przekład: 

s. 6 0 9 ):

[ . . . ]  cnota sama wystarcza, by żyć zarówno dobrze, jak szczęśliwie? Gdyby zależała ona od rzeczy 
zewnętrznych i z nimi była związana, a nie rodziła się sama ze siebie i nie powracała do siebie oraz nio 
zawierała w sobie wszystkich swoich przymiotów i nie szukała niczego gdzie indziej, to nie rozumiem, 
dlaczegoby miało być rzeczą oczywistą, że należy mówić o niej pięknie lub zabiegać o nią z tak wielkim  
doprawdy trudem.

Por. tam że, 2,26,64; L e g . 1,18,48-49; SE N  .F p is t .  118,11 (przekład: s. 637): „Dobro pow staje przez 
połączenie się z cnotą, cnota jest dobra sam a przez się” ; B en ef.. passim ; P ro w , passim ; T ra n q u il.a n im .  
11; V it.h ea t. 9,4. Z ob. też ARIST.P o lit. 1323a -  1325a, 1328a-b, 1329a:' PI A V T A m p h .652-653: Truc. 
493-496; SIL .P u n . 13,663-774; PLUT. P ro fec t. v ir t. 10 80e, 81a-b (przekład: s. 56-57):

I. . .  j w łaściwsze jest, by miłośnik piękna i mądrości, czynami jednocząc się i obcując z cnotą, w' swej 
dum ie zachowywał milczenie, obchodząc się całkiem bez chwalców' i słuchaczy. [ . . . ]  Taki człowiek, czu ­
jąc szacunek dla sam ego siebie, nie gardząc nikim, tylko pełen satysfakcji i radości, że jest jednocześnie 
godnym  świadkiem i widzem  pięknych czynów -  wykazuje, że pierwiastek rozumu już się w nim zakorze­
nił i rozrasta się, że według słów Demokryta, „nawyka do czerpania przyjemności z w łasnego wnętrza '.
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Zob. ponadto B O E T H . Cons. 4 ,3 .
W dobie now ożytnej: ERASM US I n s t .p r in c ip .C h r is t. 565e (przekład: s. 157):

Nie ma znaczenia dla ludzkiej szczęśliwości, jak długo się żyje, lecz do jakiego stopnia cnotliwie. 
Posiadanie cnoty jest już samo przez się wielką nagrodą.

Podobnie LIPSIUS P olit. I 6  (przekład: s. 9); GRACIAN O ra c .tn a n u . 9 0  (przekład: s. 66 ): „Cnota jest 
sarna sobie nagrodą” ; MARLIANI T h ca tr .p o lit .  16 (przekład: s. 2 0 6 ).

W literaturze polskiej taką m yśl znajdujem y m .in. w: RFJ, W izeru n k  7  (w ydanie: k. 9 1 v /1 7 -2 6 );  
KOCHANOWSKI J., P ie śn i II 12 . w. 1 3 -1 6  (w ydanie: s. 193 ); OPALIŃSKI K., S a ty r y  II 6: „ S a p ie n to n i su a  

s o r te  c o n te n tu rn  esse, to jest, że m ądry zaw sze się tym  kontentuje i obejdzie, co m u Bóg d a ł”, w. 1 6 -1 7 , 
6 4 -6 7 ;  II 9: „N a zm yślone i farbow ane przyjaźni”, w. 8 1 -8 9 ;  FR E D R O , P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  1 6 9  (w y ­
danie: s. 30 ): „Sam a sobie cnota jest ukontentow aniem ” ; KNAPSKI, A d a g ia :  „Cnota sam a się zaleca , 
sam a sobie dostatnia i p ła tn a” (w ydanie: s. 8 2 ). Por. R o z m o w a  X 4 5 -4 6  i obj. 

o  s ła w n y m  R z y m ia n in ie  -  o Stylichonie; zob. obj. do R o z m o w y  VI 66 .
N o n  illu m  p r a e m ia  ta n tu m . /  q u a m  la b o r  ip s e  iu v a t;  s tre p itu s  fa s tid it in a n es  -  C Y A U D . S ti l  ich. 3 ,2 3 -2 5 :  

„N ie tak go cieszy nagroda, jak sam  trud; gardzi czczym  hałasem ” (przekład E J . G łębicka).

31
D la te g o  w ie lk i on  w sc h o d n ie g o  p a ń s tw a  c e s a r z . . .  -  postaci nie zidentyfikow ano. 
k ie d y  j e g o  c n o ta , c h o ć  u j e d n e g o , b y le  c n o tliw e g o , ję z y k a  p r a w d z iw y ,  a  n ie  o b łu d n y  s z a c u n e k  z n a la z ła  

-  zob. w yżej, 2 8 , i niżej, 5 9 . Podobnie S E N .E p is t . 1 0 2 ,1 1 -1 3  (przekład: s. 5 4 1 -5 4 2 ):

[. . .J czy sława istotnie potrzebuje uznania ze strony większej liczby ludzi? Wydaje mi się, że może 
poprzestać także na mniem aniu jednego doskonałego męża: wystarczy, że uzna nas za dobrych jeden  
dobry. [. . .  ) Bo jeśli o mnie m a dobre mniem anie jeden mąż doskonały, wychodzi na to sam o, jakby takież 
m niem anie mieli wszyscy doskonali ludzie. [ . . . ]  Lecz dla chwały albo rozgłosu nie wystarcza m niem anie 
jednego. Otóż tam zdanie jednego ma to samo znaczenie, co i zdanie wszystkich, gdyż pogląd wszystkich, 
jeśliby ich kolejno zapytano, okazałby się jednakowy; tutaj zaś zdania różnych ludzi są rozbieżne. N ap o­
tkasz u nich kapryśne usposobienia, znajdziesz wszelakie wątpliwości, niestałości i podejrzenia. [ . . . ]  N a­
wet jeden nie trzyma się wśród nich jednego zdania!

Por. tam że, 1 0 2 ,1 7 n n .; 7 ,1 2 .
W  czasach now ożytnych: ERASM US E n c h ir id .m i l .C h rist. 2 4 f  (przekład: s. 9 7 );  I n s t .p r in c ip .C h r is t .  

5 6 5 c  (przekład: s. 1 5 6 -1 5 7 );  GRACIAN O ra c .m a n u .  9 2  (przekład: s. 6 7 ); GOŚLICKI O p t.s e n a t.  ks. I 
(w ydanie: s. 1 1 8 -1 1 9 ) .

Zob. też KNAPSKI, A d a g ia : „Podobać się jednem u m ądrem u lepiej jest niż dziesiąciom  g łu p iem ” („P o­
d obać się m ądrem u dość i jed nem u ”) (w ydanie: s. 8 8 0 );  FR E D R O , P r z y s ło w ia  2 1 3 , 6 1 2  (s. 2 1 , 6 4 ).

M eliu s  e s t  u n i p r o b o  q u a m  m il le  im p r o b is  p ia c e r e  -  „Lepiej jest p od ob ać się jed n em u  uczciw em u  
niż tysiącu  n ieg o d z iw co m ” (przekład J .D .-K .). C ytatu nie zidentyfikow ano. Por. w yżej, KNAPSKI; Prov. 
2 2 ,1 :  „M elius est n om en  bon u m , quam  divitiae m ultae, super argentum  en im  et aurum  gratia  b o n a ” 
(Wujek: „lepsze jest im ie dobre niż w ielk ie b ogactw a, łaska nad śrebro i z ło to ”); M artinus B racarensis  
(VI w .), F o rm u la  v i ta e  h o n e s ta e : „пес quam  m ultis, sed qualibus p laceas cog ita ” („nie tyle dbaj о to, 
byś się pod ob ał w ielu , ale raczej kom u się p o d ob asz”); Sedu lius Scotus (IX w .), C o lle c ta n e u m  m is c e l la -  
n e u m  4 ,1 1 2  (jako przysłow ie Seneki): „N on quam  m ultis p laceas, sed qualibus stu d e” (przekład  j w .). 
Sentencja  ta (zarów no w jednej, jak  i drugiej form ie) przyp isyw an a była  w  ep oce  n ow ożytnej P ub liliu - 
szow i Syrusow i.

32
N ie c h  s ię , ja k o  c h c e , F o rtu n a  z a w e ź m ie , n ie  u c z y n i  n a m  k r z y w d y  p r z e z  s w o ję  tr ą b ę , k ie d y  C n o ta  

w  s u m n ie n iu  z u p e łn ą  c h w a łę  z a c h o w u je  — zdanie to jest zbliżone do popularnej łacińskiej sentencji; por. 
R H E T .H E R E N .  4 ,2 7 : „Ei non m ultum  potest obesse fortuna, qui sibi firmius in virtute, quam  in casu  
praesidium  con locavit” . W ykorzystają m .in. PASEK, P a m ię tn ik i  1661 (w ydanie: s. 149 ):
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Sane 11011 multum pe>ie*rit |<‘i| ohesse* fortuna. <jui sibi firmius in virtute. ejuam in casu. praesidium  
col loca vit.

Zaprawdę nirwiclr fortuna zaszke)dzić temu zdoła, kto silniejszą dla sie'bie1 obronę w cnocie' niż w śle*- 
pym le)sio upatrzył.

Zob. też SI \N .E p is t .  36 .6 : Mori. 176: ..Fortuna opes au ferre, non anim im i potest": KNAPSKI A dagia: ..('-noia 
szczęściu nie podlega“'. ..(idzie cnota i dobra spraw a, fortuna lam  nie1 m a prawa" (wydanie: s. 82 . 235 ).

A za  ja s n e  i n ie z n ia z a n c  S ło ń ce  p o n o s i  u jm ę  i u s z c z e r b e k  ja k i  w s w y m  n ie z a ć m io n y m  h o n o rze , k ie d y  g o  
p ło c h y  i p r z y p a d k o w y  o b ło c z e k  a lb o  p o s ę p n a  c h m u r a  o d  ś w ia t ła  ś w ia tu  p o tr z e b n e g o  i ta k  m iłe g o  z a s ło ­

n i? . . .  -  zob. S E N .F p is t . 9 2 .1 7 -1 8  (przekład: s. 447 ):

Nie'ce) wyżej memilem. że' mały płomyk nic nie przydaje do światłości słonecznej. Alhowie*in blask jej 
przytłumia wszystko, ce) świeci nie1 tak jasne) jak stance. ..Lecz istnieją -  powiada -  przeszkody i dla światła 
słonecznego '. Mime) to słońce1 nawet pośród przeciwności trwa nadal nienaruszone i choć ce)ś nas e)d niełge> 
przegradza, choć pozbawia nas jege) widoku, słońce1 wyke)nywa swą pracę i pędzi po swej drodze1. Ilekroć 
zabłyśnie1 spomiędzy chmur, wcale1 nie jest mniejsze1 niż wtedy, gdy świe*ci pe>dczas pięknej |)ogody. ani nawe‘1 
nie porusza się wolniej — a to dlatego, że1 zachodzi wielka różnica, czy coś mu tylko przeszkadza, czy w e)gól<‘ 
je powstrzymuje1. Rów nie*ż i ctmcie1 przeciwności nic ująć nie me>gą: nie1 staje1 się ona mniejsza, a jedynie* mniej 
błyszc-zy. Me)że dla nas nie* je\st tak wideczna i tak jaśniejąca. Ie*cz fila si(*bie* zostaje* taka sama i poelobnie* e lo 
ukryte'ge) słońca. che>ć trwa w kryjówce*, nadal wywie*ra właściwy se)bie‘ wpływ.  Nie*szczęścia. straty i krzyw ­
dy mogą więc- rlokazać prze*ciwke) cne)cie* tyle. ile* obłok me>że zdziałać przeciwke) sle>ńcu.

Zob. ponadto LIPSIUS P olit. I 1 (przekład: s. 2: za L is ta m i  Seneki) : ..Cnocie kłopoty tak w iele w adzą jako  
słońcu chm ura": MAH I JANI L h ea tr.p o lit.  16 (przekład: s. 208 ): „ [ . . . ]  jako bo\vi<*m słońce, by leż ch m u ­
rami pe>wleczonc, nigdy bez pm m ieni nie jest. tak cne>ta nigdy bez czci być nie me)że*\ Me)tyw ten (cłie)ć 
wyke>rzvstany w  niece) innym  kontekście) znam y również z wiersza przypisyw anego Lubom irskiem u: pen*. 
LL’BOMIHSKl, In v id ia e  d e s c r ip t io n  (w ydanie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 3 8 7 : por. wyżej, obj. do 2 7 ).

n ie z m a z a n e  s ło ń c e  -  Lubom irski miał św iadom ość istnienia plam  na Słońcu , o czym  w spom ina  
w R o z m o w ie  VI 62 .

A c ó ż  n a  ty m . c h o c  n ie je d e n  g r u b y  i p o d ły  — sens: a cóż z tege), jeśli niejeden prym ityw ny i nikczem ny  
(pospolity).

A rc h im e d e s  -  (2 8 7 -2 1 2  p .n .e .) m atem atyk grecki rodem  z Syrakuz. działający na dw orze 1 łierona II: 
tw órca tzw. praw a Archim edesa. mówiącege) o tym . że ciałe) zanurzone w cieczy traci ciężar równy c ięża ­
rowi w ypartego przez nie płynu. Wedle legendy miał je e)dkryć podczas kąpieli w wannie*: w ybiegł polem  
prosto na ulicę z okrzykiem : H e u rek a !  (..Z nalazłem !"). O bliczył warte)ść liczby тт. był lw órcą zasad m e ­
chaniki teoretycznej, skonstruow ał planetarium . Do jege) licznych wy nalazków należy śruba \ve>dna. Z g i­
nął w Syrakuzach, zabity przypadkow o przez rzym skiego żołnierza (zob. niżej. e)bj. do R o z m o w y  X  5 4 ).

c ie k a w y  K o p e r n ik  — biegły w rzeczy (dociekliw y) Kopernik. Mikołaj Kopernik (1 4 7 3 -1 5 4 3 ) . ksiądz, 
astronom , ekonom ista, prawnik i m edyk, był autorem  dzieła zaw ierającego w ykład te‘orii heliocentrycz- 
nej: D e  r e v o h it io n ib u s  o r h iu m  c o c le s tiu m  (1 5 1 5 -1 5 3 3 :  w ydanie: N orym berga 1 5 4 3 ).

b ie g u  . . .  j e g o  — jego ruchu. Warto zwrócić uw agę na sym ptom atyczne sąsiedztwe) nazw iska polskiego  
astm nem ia ze w zm ianką e> ruchu Słońca. Na ten tem at zob. obj. do R o z m o w y  V 29.

w  p o w ie ś c ia c h  s w o ic h  n ie  z a p o m n i  — sens: nie pom inie w sw oich pracach (pism ach).
Q u is  e n im  liv e sc e re  p o s s it .  /  q u o d  n u m q u a m  p e r e a n t  s te lla e . q u o d  lu p f p l i t e r  o lim  / p o s s id e a t  c a e lu m ,  

q u o d  n o v e r it o m n ia  P h o e b u s?  /  E s t a li i ju o d  m e r i t i  s p a t iu m . q u o d  nu lla  fu ren t i s /  in v id ia e  m e n s u r a  c a p it — 
C \ A \J \ ) .S t i l i c h .  3 .4 0 -4 4 :  ..Któż bow iem  m ógłby zsinieć z zazdre)ści. /  że nigdy nie g iną gw iazdy, że 
Jow isz n iegdyś /  niebe) pe)siadał [Klaudian: a ltu m  p o s s id e a t  c a e lu m  — ..w ysokie niebo posiadał" ], że 
Febus w ie w szystko? /  Jest jakaś dziedzina zasługi, której nie dotyka żadna /  m iara szalonej zaw iści"  
(przekład E.J. C łęb icka).

33
J a sn a  j e s t  c n o ta , o c z y m a  j e j  d o c h o d z ie  p o tr z e b a :  n ie s p r a w ie d l iw y  ś w ia d e k  j e s t  u c h o . . .  -  por. F R E ­

DRO, P r z y s ło w ia  2 8 8  (w ydanie: s. 2 8 ) . oraz w yżej, 31 .
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in  a n im is  h o n iin u m  p o m p a  in c lio re  tr iu m p h a l -  C \A \J D . S t i l  ich . 3 ,2 6 : „Odnosi św ietniejszy trium f 
w ludzkich d u szach ” (przekład E J . d ę b ic k a ) .

34
o b u d w u  -  à ziś: obydw u.

35
Ś w ia d c z ą  h is to r y je  o  P c lo rze  -  za: VAI,. \ \A X . F act.d ie t .n ic m o r .  9 ,8  ext. 1.

Jak opow iada Waleriusz Maksyrnus, Pełorus (III/II w. p .n .e .), d ow ódca sił m orskich Kartaginy, 
m iał zginąć w skutek nieporozum ienia: gdy kierowana przez niego flota kartagińska. która zm ierzała ku 
w ybrzeżom  Afryki, wkrótce po w ypłynięciu  z Petilii znalazła się w w ąskim  przesm yku, I lannibal (który 
nic m ógł uw ierzyć, że tak niew ielka odległość dzieli Italię od Sycylii) uznał, że padł ofiarą podstępu ze 
strony Pclorusa, i zabił go. Ody poznał swój błąd. n iem ożliw y już do napraw ienia, kazał pochow ać stern i­
ka na w ysokim  brzegu przylądka, który pierwszy ukazał się jego oczom , i ustaw ić tam  statuę. Przylądek  
m iał od tej pory nosić nazw ę Pelorus. Jednak już Serwiusz w iedział, że ów  cypel nosił taką nazw ę na długo  
przed w ojnam i punickim i (por. gr. p ó lo ro s  'ogrom ny'): zob. SERV. a d  A en . 3 ,4 1 : „Pelori prornunctorium  
Siciliae [ . . . ]  d ictum  a gubernatorc I Iannibalis illic sepulto [ . . . ] ;  quam quam  legerim us etiarn ante Pelo- 
rum d ictu m ” („Przylądek Pclorusa na Sycylii [ . . . ]  noszący im ię pogrzebanego tu sternika H annibala  
[ . .  .]: choć m ogliśm y przeczytać, że również wcześniej nazyw ano go Pelorusern” : przekład E J . C łęb icka).

z  p e tv l i j s k ie m i  o k r ę ta m i  -  Petilia (Petelia) to m iasto na wybrzeżu Bruttium . w edle tradycji założone  
przez Eilokteta. Podczas II wojny punickiej pozostało wierne R zym ianom , choć w szelkie inne m iasta Brut­
tium  uległy I lannibalow i. K artagińczycy zdobyli je po długim  oblężeniu: ludność w ypędzono, zastępując  
innym i m ieszkańcam i Bruttium , jednak po ostatecznym  zw ycięstw ie Rzym ian pierw otnych  obyw ateli 
osiedlono ponow nie.

z  s u s p ic y je j  p e w n e j  -  na skutek pew nego podejrzenia.
(m arg.) S e n e c a  -  zob. wyżej, obj. do 6.
F ortu n a  n u lli o h e sse  c o n te n ta  e s t s e m e l -  PUBLIL.benż. F 18: „Los nie zadow ala  się [tym ], że tylko 

raz stanął kom uś na przeszkodzie” (przekład J.D .-K .). Zob. też ERASM US, A d a g ia  3 ,8 ,2 6 :  „Fortuna pror- 
sus ad versa” .

ż a l  n ie u w a g i -  żal z pow odu braku rozwagi.

36
p o d c z a s  u m y k a  -  sens: czasem  skąpi.
P iszą  o  o w y m  le k k o m y śln y m  p o s tę p k u  je d n e g o  c zło w iek a , ch c iw ośc ią  s ła w y  o m a m io n eg o , co  k o śció ł D y ja -  

n y  w  F  fezie  z a p a lił  n ic  z  in sze j p r zy v zy n y . ty lk o  a b y  b y ł  c z y m k o lw ie k  s ła w n y . .. -  za: V A IMAX. Fact, d i  et .n ie -  
rnor. 8 .1 4  ext. 5.

Lubom irski zastosow ał się do zakazu Efezyjczyków i nie w ym ienił im ienia żądnego sław y podpalacza  
(nie w ym ienia  go zresztą również Waleriusz Maksyrnus). H erostrates, szew c z Efezu, dla zdobycia  sław y  
podpalił (21 VII 3 5 6  r. p .n .e .) Artemizjon, czyli św iątynię A rtem idy/Diany, uznaw aną za jeden z siedm iu  
cudów  św iata. M ów iono, że tej sam ej nocy przyszedł na św iat Aleksander M acedoński. H istorię tę znano  
już w’ szesnastow iecznej Polsce, czego św iadectw em  tytuł satyrycznego wiersza: zob. KRZYCKI, C a r m in a : 
41 . „In Stanislaum  Tarlonem , canonicum  C racoviensem . qui invectivarn in se facinori H erostrati, qui 
D ianae tem plum  incendit. com parabat” (w ydanie: s. 1 4 0 -1 4 1 :  przekład: „N a kanonika krakow skiego, 
Stanisław a la d ę , który inwekty w ę napisaną na niego porów nyw ał ze zbrodniczym  uczynkiem  H erostrata  
p alącego św iątynię D ian y”, s. 1 8 8 -1 8 9 ).

tr a fu n k ie m  p o ty m .  n ie  u w a ż a ją c  te g o  -  przypadkiem  poterli, nie zw ażając na to.
7b o p o m p u s , w ie lk ie j w y m o w y  i  s ła w n e g o  p ió r a  h is to r y k  -  T eopom p z Chios ( T h e ó p o m p o s ; ok. 3 7 6  -  

po 3 1 5  p .n .e .) , historyk grecki, uczeń Isokratesa, przyjaciel Filipa II i Aleksandra M acedońskiego. Był 
przedstaw icielem  retorycznego kierunku w historiografii, a także autorem  pism  politycznych, m ów  p o p i­
sow ych oraz dw óch dzieł historycznych: / le llcn ik a  (Dzieje Grecji) w  12  księgach, będącego kontynuacją  
pracy Tukidydesa i obejm ującego lata 4 1 0 -3 9 4 :  P h ilip p ik a  (H istoria Filipa) w 5 8  l iię g a c h , opisującego  
lata 3 6 0 -3 3 6 . Do dziś ocalały z nich tylko fragmenty. W edle antycznej tradycji, reprezentow anej przez
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W aleriusza M aksym usa (VA\*.M AX. h a c t.d ic t .m e m o r .  8 .1 4  ext. 5 ) , który w szakże im ienia H erostratosa nie 
podał, zakaz m ilczenia na temat podpalacza złam ał w łaśnie Teopom p, jakkolwiek wśród spuścizny a u to ­
ra, jaka przetrw ała Ho naszych czasów , odnośnego fragm entu nie m a; por. ponadto A F E .N a t .a m in . 6 ,4 0 ;  
S O \A N . C o lle c t, rer. m e n  ю г. 4 0 .2 -5 .

N u lli p a r s  a c u itila  d e  fu it u n q u a m . /  q u a c  g r a v is  o b s tr c p c r e t  la u d i s t im u lis q u e  m a lig n is  /  fa c ta  s e tju e -  
b a tu r  q u a m v is  in g cn tia  l i v o r -  ( A A V D .S ti l ic h .  3 ,3 5 -3 7 :  „Do w spółzaw odnictw a nikom u nigdy nie zab ra­
kło skłonności. /  która, jeśli bvła pow ażna, w spółbrzm iała z chw ałą . /  choć i zawiść* prześladow ała wielkie* 
czvnv pełnym i złości kolcami" (przekład K.J. G łębicka).

37
P eu  d e  fru it, b e a u c o u p  d e  b r u it — „M ało ow ocu , w iele hałasu’*. Pow iedzenie to przytoczył BACON. 

S e r m o n e s .G lo r ia  (w ydanie: szp. 1227; przekład [54j : s. 231 ):

Sicut Callis in proverbium abiit: „Beaucoup de bruit, peu de fruit. Strepitus m ultum , fructus parum ”.

| . . . |  lecz zgodnie z francuskim przysłowiem: „beaucoup de bruit, peu de fruit | . |* wiele hałasu, 
mało ow oców “.

Por. też KNAPSKI, A d a g ia : „Roboty dość, a pożytku m ało” (w ydanie: s. 9 9 7 );  OPALIŃSKI L ., R o z m o w a  
P le b a n a  (w ydanie: s. 32): „Słów siła. rzeczy m ało’*; FR ED R O , P r z y s ło w ia  7 1 9  (w ydanie: s. 81 ).

S ilę  p u k u  -  dużo hałasu.

38
a b y  b y ło  sp e łn a  e m b le m a  — sens: aby był kom pletny em blem at. Tu em blem at rozum iany jest jako 

konstrukcja d w uczłonow a, składająca się z sym bolu i lem m atu.
„ A d  a u r a it  Г  — Lubom irski tłum aczy ten zwrot zaraz dalej. Por. Rdz 3 ,8: „Et cum  audissent vocem  

D om ini Dei deam bulantis in paradiso ad aurarn post m eridiem  abscondit se Adam et uxor eius a facie 
D om ini Dei in m edio ligni paradisi” (Wujek: -A  gdy usłyszeli głos Pana Boga przechodzącego się po Raju 
na wiatrku z południa, skrył się Adam i żona jego od oblicza Pana Boga m iędzy drzew a rajskie”).

s k ą d  je n o  w ia tr e k  p r ó ż n e j  s ła w y  za w ie je ,  n ie s ta te c z n y m  u m y s łe m  u n o szą  s ię  -  por. LIPSIUS Polit. II 
15 (przekład: s. 32): „sposobny do tego wiatrek rad podw iew a i podnosi cokolw iek jest w sercu lekkiego". 

o  n ic z y m  s ię  n ie  p y ta ją  — sens: na nic nie zwracają uw agi, nic ich nie interesuje. 
o  s o b ie  w ię c e j r o z u m ie l i  -  sens: mieli o sobie lepsze zdanie. 
n iż  s ię  z n a jd u ją  — sens: niż (w  istocie) są.

39
P ięk n a  o w o . co  ,.A e s o p u s ” o p is u je , ż e  m u c h a , k ie d y ś  u s ia d s z y  n a  o s i u ko ła  w o z o w e g o . .. — wśród  

bajek E zopow ych  fabuły takiej nie odnaleziono. Por. BACON, S e rrn o n es .G lo r ia  (w ydanie: szp. 1 227;  
przekład [54] : s. 2 3 1 ):

Eleganter quidern Aesopus: Musca. sedens super radium rotae currus, ita secum: Quantum pulverem  
moveo! Similiter existunt quidam futiles et vani, qui cum aliquid vel sponte procedit vel manu potentiore 
cietur, si modo ipsi vel rninimam rei partem attigerint, continuo putant se m achinam totam vertere.

Ładnie to wymyślił Ezop: m ucha, siedząc na osi koła u wozu, rzekła: Jaki kurz ja podnoszę! Podobni 
są też ludzie próżni, którzy myślą, że to oni są sprawcami, jeśli choćby w najmniejszej mierze przykładali 
rękę do czegoś, co toczy się samo lub co się porusza za sprawą czynników o większej mocy.

Pow szechnie znane są i inne bajki o tożsam ej w ym ow ie, m .in. o szczurze i kadzidłach czy ośle n iosącym  
na grzbiecie posążek bogini; zob. np. CALLIERES, M a n ière  d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 3 1 ). 

s ła w ę  p r z y s tą p ią  -  sens: dostąpią sławy, osiągną sław ę, staną się sławni. 
p o n ie w o ln tc  . . .  ła p a ją  — sens: łapią w brew  woli; chw ytają naw et w tedy, gdy nie chce. 
to  p o le  . . .  p o z w o l i  -  sens: to um ożliw i.
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40
p o d o b n i  z a w s z e  p o d o b n e g o  w y s ła w ia ją  -  por. greckie pow iedzenie: „podobne zaw sze dąży do p o d o b ­

nego” (h o m o fo s  h o m o fo  a e f  p c la z e i) ;  por. Sęp Szarzyński, E r o ty k i  13: „zaw żdy podobne podobnem u  
m iło” -  polska wersja łacińskiego przysłow ia (MACR.Saf. 7 ,7 .1 2 ) : „Sim ilibus enim  sim ilia gau d en t”, przez  
Ł ukasza G órnickiego (1 5 6 6 ) spolszczonego w postaci: „Każda rzecz do podobnej z przyrodzenia jakoby  
rada się garn ie” , a przez Andrzeja Fredrę (16 5 8 ): „Podobny podobnego sobie sm akuje” (iNKPP, „p od ob ­
n y ” 2 9 ; por. też „rów ny” 4).

N e r o n ó w  -  dziś: N erona (N eronow y).
P ro n a  in  c u m  a u la  N e ro n is  u t s im ile m  — TAG.H ist. 1 ,1 3  (przekład: t. 2 , s. 15): „ [ ...J  skłaniał się ku 

niem u dw ór N erona, do którego był p od ob ny”.
T ac to  s y m p a ty ja  s p r a w u je  d o  z łe g o  s p o s o b n y c h  g e n iju sz ó w . ż e  s ię  w z a je m n ie  r o z s ła w ia ją . ..  -  o inkli­

nacjach m iędzy ludźm i por. R o z m o w a  V 7 2 -7 7 .
s w y m  k r e a tu r o m  — tu: osobom  stw orzonym  przez Fortunę.
C n o tl iw i  z a ś  n ie  m ó w ią  o s o b i e , a le  w ie d zą  i m ilc z ą  -  por. C A C .Tusc. 2 ,2 6 ,6 4  — 2 7 ,6 5  (przekład: 

s. 5 8 4 -5 8 5 ):

A nawet wydaje mi się, że szczególnie godne pochwały jest wszystko, co się dzieje bez wydawania na 
рока/ i bez świadectwa ludu; nie dlatego, iżby należało go unikać (bo wszystkie rzeczy dobrze dokonane* 
chcą być wystawione na światło), lecz dlatego, że dla cnoty nie ma bardziej odpowiedniej widowni niż 
własne sumienie. [ ... | Albowiem tamten ból. który ławto znieśli, znieśli nie dzięki rozumowi lub mądrości, 
lecz raczej dzięki ambicji i żądzy sławy.

Por. także P L \N M \ .E p is t .  1 ,8 ,1 4 -1 5  (przekład: s. 6):

Oprócz tego pamiętam, że im szlachetniejsze jest serce, tym w ięcej nagrody za szlachetny czyn szuka 
w swoim sumieniu aniżeli w rozgłosie. Bo sława ma nas szukać, a nie być szukaną -  i jeżeli by nie znala­
zła nas wskutek jakiegoś zbiegu okoliczności, to jednak nie przestanie być piękne to, co na sławę zasłużyło.
0  tych natomiast, którzy swoje szlachetne dzieła słowami zdobią, mniemam, iż nie dlatego chwalą się, że 
je dokonali, lecz po to dokonali, by chwalić się.

Z ob. p onadto BO F T H .C ons. 1 ,4  (przekład: s. 13):

Wiesz, że to prawdziwie podaję i żem się nigdy nie wynosił własną chwałą. Bo zmniejsza się tajemnica 
zadowolonego z siebie sumienia, ile razy ktoś, popisując się swoim czynem, bierze zań zapłatę w rozgłosie.

Podobnie w  dobie now ożytnej m .in. GRACIAN O ra c .m a n u . 4 3  (przekład: s. 4 3 -4 4 ) .
N e q u e  e n im  a u r ib u s  iu c u n d a  c o n v e n it d ic e re , / s e d  ex  q u o  a ì iq u is g lo r io su s  f i a t -  FU R IP./7/p. 4 8 8 -4 8 9  

(przekład: t. I, s. 27 9 ):

Nie trzeba mówić rzeczy miłych uszom, 
lecz takie, które przywodzą do sławy.

41
F ortu n a  m ś c iw ą  i z a z d r o ś liw ą  s ta w ia  s ię  w ie lk im  C n o ty  n a ś la d o w n ik o rn  i s ła w y  im  u jm u je  p o w in n e j -  

podobnie FR ED R O , M o n ita  IV 6 4  (przekład: s. 1 9 3 -1 9 7 ):

I — .] jeśli do prawideł cnoty życie i obyczaje swe ułoży [mądry obywatel -  J.D.-K. | i o wielkie a górne 
rzeczy w czynieniu według cnoty usiłować będzie, musi koniecznie napaść na języki złośliwych oszczerców
1 zazdrościwych doznawać nienawiści, które to zazwyczaj cnotę rade trapią i uciskają. [ ... ] Te języki ostre 
nie następują na podłe chałupy, ale na górne i wyniosłe złość wywierają gmachy albo raczej tych szarpią 
mężów, którzy odsądziwszy się od nikczemności upodlonych, na widoku przezacny prowadzą żywot [...!•
[ .. .]  Tamtego twoja wielgomyślność dręczy, temu poważne postępowanie w robieniu spraw wytyka sro- 
motę lub obyczajów cudna układność w oczy kole; toż w zaczynaniu i kończeniu rzeczy mądrość i uwaga 
na przeciw opierającej się zawistności sprzeciwia się. [ .. .]  że oni są utrapionemi, niepoczciwemi, złośliwe- 
mi, okazalszej cnoty cierpieć nie mogą, tym samym się znając za podlejszych, skoro zajzdroszczą. [ .. .]
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Iście' się dręczy każdy zazdrosny, gdy drugiego szczęście jest jego nieszczęściem i kalem serca. Co komu 
w majątku i do sławy przybędzie, sobie ujęło być rozumieją, innych dostatek ich jest zubożeniem i ich 
chudobą, i głodem , i gdy się sami nie mogą siać zacnem i. aniby innych widzieć chcieli. Kto komu lepszym , 
gdy sobie zły? | . . . |  Podobnież zdania niektórych o rzeczach dobre są albo złe. jako um ysł, z którego 
pochodzi).

Z ob. też wyżej. 27.

42
P iszą  o  T y m o te u szu  A te n ije ń s k im . .. -  PLL I .S u lk i 6 .3 -4  (przekład: s. 7 2 -7 3 :  słow a w ypow iedziane  

po zakończonej sukcesem  w ypraw ie wojennej):

Ale to ostatnie określenie1 [..Najszczęśliwszy“ -  J. l). -K. |  przyjął Sulla inaczej niż ów syn Konona. IV- 
m oieusz. które'go sukcesy przeciwnicy je*go również przypisywali szczęściu. Bo gdy dali oni nam alować  
obraz przedstawiający Tymoteusza, jak le*ży i śpi. a Fortuna za nie\ge) łowi miasta de) sieci. len okazał się 
zwykłym prostakiem, występując z wielkim oburzeniem przeciw autorom pomysłu i twierdząc. że' ob ­
dzierają ge> ze' sławy jego własnych czynów . Crly więc wrócił raz z udanej jego zdaniem wyprawy, ośw iad­
czył prze*d ludem: ..Ale' w lej bitwie*. Ateńczycy, Fortuna z pewnością nie ma żadne*go udziału!'’. Kort una 
jednak odpłaciła mu -  jak piszą -  za te> ujawnienie swojej ambicji, tak że' odtąd nie' zdołał już nic znaczne­
go dokonać i wskute'k zupełnego niepowodzenia w swych przedsięwzięciach popadłszy u ludu w niełaskę, 
musiał w końcu e>puścić stolicę jako wygnaniec.

Por. BACON. S e r m o n e s .l 'o r tu n a  (w ydanie: szp. 1205: przekład [40]: s. 179):

Narratili* de I'iinoiheo Aihe*niensi posiejuam in re'ddentis rationibus praefe*cturae suae' liane clausu- 
lam ad ravim usque inse'rvissei : „Atque in hoc nullae erant Forlunae partes“, de'inceps illi inbil cessisse* 
prospere'.

Napisane jest. że Tymoteusz Ateńczyk pe> tym. jak w sprawozdaniu, które daw ał rządowi swego pań­
stwa. często stawiał ten zwrot : u w tym  szczęście nic prało żadnej roli. później nigdy już nie osiągał pow o- 
dzenia w niczym, cokolwiek przedsięwziął.

I im otbeos ( I im o th ć o s :  przed 4 0 5  -  pe> 3 5 5  p .n .e .). syn Konona. w ybitny w ódz i polityk ate‘ński. 
uczeń P latona i Isokratesa, znakoniity m ów ca. Kilkakrotnie w ybierany strategie'm. e>degrał w ażną mię 
w tw orzeniu II Zw iązku Morskiełge> (3 7 8 /3 7 7  r.). Prowadził we>jnę z królem O drysów. KeHvsem. Odniósł 
zwycięstwe) nad llotą spartańską. Wojsko aleńskie pe)d jege) de)wództwem  zde)było Sam os (3 6 6 /3 6 5  r.). 
Poddał pe>d panow anie ateńskie Seste>s i Kritotę na Cherse>nezie Irackim. Odzyskał Ibm nę i Pe>tidaję na 
C halkidyce. W yprawiał się na I łe'llespe>nt. Dw ukm tnie (w 3 7 3  i 3 5 6  r.) e)skarżony e> zdradę i skazany na 
wyse>ką grzyw nę w yem igrow ał de) Chalkidy na L ubei. gdzie zm arł. Nie przeszkodziło to A teńczykom  w w y ­
sław ieniu  mu na age>rze posągu (tak jak jege) e)jcu) za zasługi dla m iasta. I che)dził za czb w iek a , który m a  
w życiu szczęście: wznieSsł w Atenach w ieżę pe)św'ięconą bogini Tyche. Pe)r. obj. de> H o z m o w y  X 111 10.

F t in h o c  F ortu n a  n u llu m  p a r te m  l i a b u i t - ..I w tym Fortuna nie m iała żadnego udziału": pe>r. P \X } \ .S u l­
la 6 ,3 .

k ła d ą c  s o b ie  z a  n ie s ła w ę  -  sens: uw ażając, że byłoby te> dla niego ujmą: pejczytując te) sobie za ujmę.

44
F id y ja sz . s ła w n y  i p a m ię tn y  ..scu lp to r" , c h c ą c  . . .  s ła w ę  p o  s o b ie  z o s ta w ić ,  z r o b iw s z y  s ta tu ę  M i n e rw y  

a lb o  P a lla d y  . . .  na  ta rczy: k tó rą  w ręk u  tr z y m a ła , (m ia s to  M e d u z y )  tw a r z  s w o ję  w ła sn ą  na  p a m ią tk ę  
i s ła w ę  d z ie ła  s w e g o  w y r o b i ł  — za: (MC. 'Iusc. 1 .1 5 .3 4 -3 5  (przekład: s. 5 0 ): .,Każdy twórca pragnie sław y 
pe> śm ierci. Po cóż bow iem  Fidiasz um ieścił na puklerzu M inerwy twarz podobną do swe)jej, gdy nie' 
godziło  się w yryć im ienia?“ . Por. też \ r\ \ , . M W . F a ct.d ie t .m e n io r .  8 ,Ì 4 ,6 .

H diasz (P lie fd ia s:  ok. 4 9 0 -4 2 0  p .n .e .). syn C harm idesa z Aten. uczeń H ageladesa z Aten i I łeg ia- 
sa z Argos, uw ażany jest za najw ybitniejszego przedstaw iciela greckiej rzeźby starożytnej okresu k lasycz­
nego. W ywarł decydujący w pływ  na rozwój rzeźby m onum entalnej. len  przyjaciel i doradca Peryklesa 
w latach 4 4 7 -4 3 2  kierował przebudow ą i pracam i rzeźbiarskimi na Akropolu, później działał w  O lim pii.
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Był tw órcą w ielu posągów  Ateny (Atena Prom achos, Atena Lcm nia. A tena Parthenos) i rzeźby Z eusa O lim ­
pijskiego. U m ieszczenie w łasnego portretu na tarczy kultow ego posągu Ateny Parthenos spow odow ało  
oskarżenie Fidiasza o bezbożność: po procesie m iał um rzeć w w ięzieniu w' Atenach z pow odu choroby lub  
otrucia bądź uciec do Flidy.

. .s c u lp to r"  — rzeźbiarz.
na  ta r c z y , k tó r ą  w  ręk u  tr z y m a ła ,  (m ia s to  M e d u z y )  -  w ykonana przez H efajstosa dla Z eusa tarcza  

(egida) używ ana była przez Atenę i traktow ana jako jeden z jej atrybutów . Pośrodku tarczy bogini u m ieś­
ciła g łow ę Meduzy. którą ofiarował jej Perseusz.

u c n o ty  im ię  i s ła w ę  s w o ję  p o s a d z i ł  -  tu i dalej Lubom irski utożsam ia cnotę z A teną/M inerw ą jako  
boginią m ądrości, spraw iedliw ości i czystości (gr. P a rth e n o s  'D ziew ica').

45
P r z y z n a ła  to  w  P iśm ie  Ś w ię ty m  S a lo m o n o w i S a b a  k r ó lo w a , ż e  i on  ta k ż e  n a  ta r c z y  u c n o ty  s ła w ę  

im ie n ia  s w e g o  z a s a d z i ł  b y ł  -  zob. R o z m o w a  VI 40 .
V icisti ła m a n i v ir tu t ib u s  tu is!  -  2Krn 9 ,6  (Wujek): „Przeszedłeś sław ę cnotam i tw em i!” . Por. też 1 Kri

1 0 .7  (Wujek [3Krl 10 ,7 ]).

46
m o r a ln a  k o n s y d e r a c y ja  -  pouczająca uw aga (spostrzeżenie), cenny nam ysł. 
p a m ią tk a  je g o  -  pam ięć o nim.
to  j e s t  c n o c ie , p o w ie r z y ł ,  ja k o  a lb o w ie m  ta  z g in ą ć  i  u m r z e ć  n ie  m o ż e . . .  — zob. C AC .Tusc. 1 ,1 5 ,3 3 -3 5  

(przekład: s. 5 0 0 -5 0 2 ) . Podobnie S F N .E p is t. 7 9 .1 7  (przekład: s. 32 9 ):

Jeśli cnota ma w rozgłosie* jakąś nagrodę, to nagroda ta zginąć nie może. | . . . |  ('nota dowiodła swej 
wdzięczności każdemu za życia i po śmierci, jeżeli tylko uczciwie podążał za nią | . . . | .

Por. tam że, 9 8 ,9 .
W  dobie now ożytnej por. CRACIAN O ra c .m a n u . 9 0  (przekład: s. 6 6 ): .,Kto żyje gorliw ie dla cnoty, jest 

nieśm iertelny": zob. tam że, 97 .
Myśl o nieśm iertelnej randze cnoty pow racała często w szesnasto- i siedem nastow iecznej literaturze 

polskiej, zob.: RFJ. A p o fte g m a ta :  „O cnocie”. , .0  praw ym  ślachectw ie” (w ydanie: s. 217-219, 238-239): 
W ize ru n k  7 (w ydanie: k. 99v/13-26; 1 02v  -  103у); KOCI JANOWSKI J.‘. P ie śn i  II 2. w. 21-24; II 12, 
w. 13-20 (w ydanie: s. 174, 193); OPALIŃSKI K., S a ty r y  III 11: „Solam  virtutem  sufficere ad beatitudi- 
nem , nec externa aut fortuita requiri” (w ydanie: s. 171-172); POTOCKI, M o ra lia  II 1,258: „Wszytko 
prócz cnoty skazie i śmierci podległo" (w ydanie: t. 3, s. 573-574).

w  im ię  n ie ś m ie r te ln e j  o b r a ca  s ię  c h w a ły  -  sens: przyjmuje m iano nieśm iertelnej chwały.

47
In s a n c to  a p p a r i l i  tib i, u t v id erern  v ir tu te m  tu a m  e t g lo r ia rti tu arn  -  Ps 6 2 ,3  (Wujek) : „W św iątnicy  

staw iłem  się przed tobą: abych w idział m oc twoję i chw ałę tw oję” .
N ie  o d łą c za  c n o ty  o d  c h w a ły  — zob. S F N .E p is t .  7 9 ,1 3  (przekład: s. 3 2 7 -3 2 8 ):

Sława jest tylko cieniem cnoty: towarzyszy cnocie nawet wbrew jej woli. Lecz tak jak cień czasem  
wyprzedza, czasem zaś idzie obok albo z tyłu, podobnie i sława niekiedy wybiega przed nas i daje nam się 
widzieć, a niekiedy zostaje za nami i jest tym większa, im późniejsza, bo wtedy nie ma już zawiści.

W  dobie now ożytnej por.: ERASM US In s t .p r in c ip .C h r is t.  565c: (przekład: s. 1 5 6 -1 5 7 );  GOŚLICKI 
O p t .s en a t. ks. II (w ydanie: s. 2 7 5 , 2 84 ; autor nie czyni jednak rozróżnienia m iędzy sław ą a chw ałą , p i­
sząc, że za praw dziw ą cnotą sław a postępuje jak  cień , a najw ażniejszą nagrodą za cnotę jest chw ała , 
poniew aż cnota nie potrzebuje żadnej innej nagrody); MARLIANI T h ea tr .p o lit . 16  (przekład: s. 2 0 6 ):  
„ [ . . . ]  cnota , przez się m iła, chw ałę ni to ciało cień za sobą w  tow arzystw ie ciągn ie’’; LUBOM IRSKI, 
A d v e r b ia  m o r a lia  X , w. 1 0 2  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e ,  s. 2 1 2 ): „Gdzie cnota , tam  ch w ała” . 

i o w s z e m , j ą  p ie r w e j  k ła d z ie  — sens: a naw et staw ia ją  na p ierw szym  m iejscu.
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48
Q u i p o n it is  F o rtu n a e  m e n s a m . ut b ih a t is  s u p e r  e a m . n u m e r a b o  vos  in  g la d io  e t o m n e s  in  c a e d e  c o rr u -  

e t i s -  Iz 6 5 .1 1 -1 2  (Wujek ze zm ianam i): ..Którzy staw iacie stół Fortunie, abyście pili na nim  [W ulgata: et 
l ib a tis  s u p e r  c a m  -  ..i ofiarujecie na nim"] : policzę w as m ieczem , a w szyscy w porażce upadniecie". U żyte  
w W ulgacie słow o f  o r tu n a  m a swój odpow iednik w T ych e  Septuaginty, a oba te term iny są tłum aczeniem  
sem ickiej nazw y bóstw a Gad ('Pom yślność. Szczęśliw y L os’), które czcili nieliczni Izraelici -  to przeciw  
nim  zostało skierow ane proroctwo Izajasza: por. Sokolski, B ogin i, p o ję c ie ,  d e m o n . s. 1 6 -1 7 .

49
D la te g o  lu d z ie  w ie lcy , k ie d y  ich  z  m a ły c h  r z e c z y  p o c h le b n ie  c h w a li  p o s p ó ls tw o ,  c zu ją  j a k i ś  w s p a n ia ły  

w s ty d  w  s o b ie . .. — por. wyżej, 2 8  i 31 .
d la  r e s p e k tu  -  ze strachu, pod w pływ em  lęku (uniżoności w obec m ocniejszego).
le k k o ś ć  o p a c z n ie  r o zu m ie  a lb o  p r z e c iw n ie  ich  im ię  p r z e tr z ą s a  — sens: lekkom yślność (głupota, próż­

ność) pochopnie sądzi albo sław ę ich w yw raca (rozgłasza o nich przeciw ną praw dzie opinię).
z a w iś n i  — dziś: zaw istni, zazdrośni.
ju b i le r a m i  te j  c e n y  -  znaw cam i tego rodzaju wartości.

50
l e  a u te m , m i  B ru te , s icu t d e h e o . a m o , ( ju o d  is tu d , ( ju ic q u id  e s t. n u g a ru rn  m e  sc ire  v o l u i s t i -  CIC. a d  

fa m . 1 1 .21 ,1  : „Ciebie zaś [Cyceron: Te ta rn en  -  „Ciebie jednak*'], mój Brutusie, jak pow in ienem , kocham  
[Cyceron: s ic  a m o , ut d e b e o  -  „tak kocham , jak pow inienem "], poniew aż dzięki tobie w iem  o każdej 
drobnostce [Cyceron: q u ie q u id  e sse t -  ..jakakolwiek by była"]' (przekład F.J. G łębicka).

52
P r z y p a d k o w e  d z ie ła  n ie  m o g ą  b y ć  c h w a le b n e : s ła w a  j e s t  r z e c z  c z ę s to  o m y ln a  i  ła d a  k o m u  j ą  fo r tu n a  

n ie s p o d z ia n ie  p r z y n ie s ie  — por. MONTAIGNE F essais.G loire  II 16 (przekład: s. 2 9 4 ):

[ . . . |  cóż bowiem bardziej przygodnego niż sława? | . . . |  To, aby czyn jakiś był znany i widziany, to 
czyste zrządzenie* przypadku: los to rozdziela chwałę wedle swego kaprysu. Widziałem często, jak kroczyła 
przed zasługą: jak często przewyższała zasługę o znaczny kęs drogi. Ten. kto pierwszy wpadł na myśl 
przyrównania cienia do sławy, utrafił lepiej, niż miał zamiar. Jedno i drugie są rzeczy niezmiernie nikłe: 
toż sam o cień idzie niekiedy przed swoim ciałem i niekiedy przewyższa go o wiele wymiarem.

M ontaigne wielokrotnie akcentow ał rolę wysiłku w dochodzeniu  do cnoty oraz w łaściw ie pojętej sław y  
(zob. np. tenże, F ssa is .V ertu  II 29; przekład: s. 3 6 2 -3 6 8 ) .

S ła w n e  są o n e  g ę s i.  c o  ,.C a p ito łiu n T ’ o d  F ra n cu zó w , z d r a d ą  na  m u r y  j u ż  w s tę p u ją c y c h , k r z y k ie m  
s w y m  p r z y p a d k o w y m  o s w o b o d z iły ,  co  M a n iliju sza  o d  n ie s ła w y  u w o ln iły , śp ią cą  s tr a ż  p r z e s t r z e g ł y  i o b u ­
d z iły , R z y m  o d  z g u b y  z a c h o w a ły  -  tradycja ta dotyczy najazdu G alów  na Rzym  (3 9 0  r. p .n .e .) pod w odzą  
Brennosa; por. IÄ V .Ü rh .con d . 5 ,4 7  (przekład: t. 1, s. 3 2 8 -3 2 9 ):

Л tym czasem  zamek w Rzymie i Kapitol znalazły się w ogromnym niebezpieczeństwie. Gallowie b o ­
w iem , czy to znaleźli ślady ludzkie, którędy przeszedł posłaniec z Wej, czy też sami spostrzegli, jak łatwe 
jest wejście* pe) skale przy kaplicy Karmenty, dość że w nocy niezbyt widnc*j wysłali tam najpierw człow ie­
ka bez broni, aby spróbował drogi. Potem podając broń jeden drugiemu i pom agając sobie, gdzie było 
niewygodnie, ciągnęli się nawzajem odpowiednio do miejsca, aż wyszli na górę tak cichutko, że nie tylko 
strażników zmylili, ale nawet psów' nie zbudzili, zwierząt tak czujnych na nocne hałasy. Nie zawiodły  
jednak gęsi. których jako poświęconych Junonie mimo wielkiego braku żywności nie tykano. I to było 
zbawieniem , bo zbudzony ich krzykiem i biciem skrzydeł Marek Manliusz, który trzy lata temu był kon­
sulem . mąż znamienity w wojnie, porwał broń i pobiegł tam ciągnąc innych za sobą. Ale gdy inni się 
wahali, on guzem  od tarczy zepchnął w dół Galla, który już stał na szczycie. Upadek jego pociągnął za 
sobą najbliższych, a inni w przerażeniu rzucili broń i chwytali się rękoma skał, do których byli przyczepie­
ni. Tych zaczął zabijać, a tym czasem  całą grupą nadbiegli już i inni Rzymianie i dzidam i, i kamieniami 
poczęli prażyć nieprzyjaciela, tak że cały oddział waląc się w dół runął w przepaść. Powoli uspokoił się 
popłoch i resztę nocy, o ile to było możliwe przy takim podnieceniu, kiedy i przebyte niebezpieczeństwo
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trzymało ich w napięciu, poświęcono na spoczynek. Ze świtem zwołano żołnierzy trąbką na zgrom adzenie 
przed trybunów, gdyż należała się zapłata za dobre, ale i za złe czyny. Manliusz pierwszy otrzymał p o ­
chwałę za m ęstwo i obdarowano go nie tylko z rozkazu trybunów, ale uchwałą ogółu żołnierzy: wszyscy  
przynieśli po pół funta mąki i po pół kwaterki wina do jego dom u, który był na zamku. Rzecz to drobna, 
ale przy takim niedostatku urosła do rozmiarów wielkiego uznania, gdyż każdy odejm ował sohie od ust 
i pozbywał się najkonieczniejszych rzeczy, by uczcić jednego człowieka.

Por. także P L U T .Ga/H. 2 7  (przekład: s. 2 8 6 -2 8 7 ).
W literaturze now ożytnej por. np. ERASM US, A d a g ia  1 ,1 ,6 9 : „H om o hom ini d eu s” : 3 ,7 ,1 :  „Scara- 

beus aquilani quaerit” (przekład: „Człowiek człow iekow i bog iem ”, s. 2 2 -2 3 ;  „Skarabeusz szuka orła”, 
s. 2 6 0 ) .

Marek M anliusz Kapitoliński (M a rcu s  M a n liu s  C a p ito lin u s ; V/IV w. p .n .e ., konsul w  3 9 2  r.), patry- 
cjusz, którego dom  m iał się w znosić na rzym skim  A rx  (zam ku), gdzie w łaśnie wspinali się G alow ie (3 9 0  r.), 
spraw ując urząd konsula, pokonał Ekw ów . Pom agał zadłużonym  plebejuszom , za co patrycjusze oskarżyli 
go o dążenie do tyranii. N a usilne żądania ludu został uwolniony, ale przy pow tórnym  oskarżeniu o zdradę  
(w  roku 3 8 5  lub 3 8 4 ) skazano go na karę śmierci i strącono ze Skały Tarpejskiej; por. PLUT. Gam. 3 6 ,2n.

S ła w n y  j e s t  k o ń  D a r y j u szó w , c o  p a n a  s w e g o , w  p o d łe j  fo r tu n ie  b ę d ą c e g o , j e d n y m  r ż e n ie m  k r ó le s tw a . 
s ła w y  i  ta k  w ie le  b o g a c tw  n a b a w ił  — za: V A L M X X . F a ct.d ie t.rn e in o r .  7 ,3  ext. 2.

W edług legendy (por. H D T./7/st. 3 ,8 5 ) Dariusz I Wielki (ok. 5 5 0 -4 8 6  p .n .e .), syn I lystaspesa, był 
jednym  z siedm iu satrapów , którzy zawarli m iędzy sobą um ow ę: królem zostanie ten, czyj koń pierw szy  
zarży. Koniuszy Dariusza, Ojbarcs, dow iedziaw szy się, co postanow iono, dzień wcześniej przyprow adził 
w ierzchow ca sw ego pana na um ów ione miejsce i tam  dopuścił do niego klacz. Później zabrał konia z p o ­
w rotem . N azajutrz Dariusz wraz z innym i satrapam i przybył konno, a jego w ierzchow iec rozpoznał m iej­
sce schadzki, poczuł m iłosny popęd i zarżał jako pierwszy. Satrapow ie zeskoczyli z koni, oddali D ariuszow i 
pokłon i obw ołali go królem Persów. Zob. IUSTIN.№ rf.P/i/7. 1 ,1 0 ,3 -1 0 . W literaturze now ożytnej: KA­
DŁUBEK , K ron ika  1 1 4  (przekład: s. 28 ); POTOCKI F ra s zk iIV 167: „Kolęda”, w. 1 1 -1 4  (w ydanie: s. 2 7 1 );  
P o c z ta , w. 5 8 7 -5 9 0  (w ydanie: s. 8 1 ); oraz niżej, 55 .

S ła w n a  i  on a  k o k o sz , co  n ie s p o d z ia n ie  n a  ło n o  / \g r y p [ p ] in y  p r z y le c ia w s z y  i j a j e  z n ió z s z y ,  . \g r y p f p J in ie  
N e ro n a  z a  sy n a , N e r o n o w i R z y m  z a  k o ro n ę  w y w r ó ż y ła  -  źródła informacji nie udało się zidentyfikow ać. 
Z przekazu Sw etoniusza  w iem y, że rów nież Liwii, gdy była brzem ienna, kura w yw różyła  w  ten sam  sp o ­
sób narodziny przyszłego w ładcy -  Tyberiusza; zob. SUET.7/7). 14; por. AGRIPPA O c c u lt .p h i l  I 54 : „De 
diversis quibusdam  anim antibus et aliis rebus, quam  in auguriis significationem  habeant” (w ydanie: s. 193).

A g r y p f p j i n y -  Agryppina M łodsza (I u lia ,A g ripp in a  M in or; 1 5 -5 9 ) , córka G erm anika, żona cesarza  
Klaudiusza, m atka N erona, została zam ordow ana na rozkaz sw ego syna w  5 9  r.: była autorką n iezacho-  
wanej autobiografii.

S ła w n e  o n e  s ło n ie , co  A n n ib a lo w e m u  w o jsk u  z a m ie s z a n ie , r z y m s k ie m u  z w y c ię s tw o  p r z y n io s ły  -  por. 
U V .U r b .c o n d .  3 0 ,3 3 .

S ła w n a  je s t  w ilc zy c a  o n a , co  s ię  R o m u lu s o w i m a tk ą  s ta w i ła , a R z y m o w i  p a m ię tn ą  z o s ta w iła  — chodzi 
o w ilczycę kapitolińską ( lu p a  C a p ito lin a ) .  W ilczyca była św iętym  zw ierzęciem  rzym skiego boga w ojny — 
M arsa, ojca założycieli R zym u, R om ulusa i R em usa, których w ykarm iła w łasną piersią (ich im iona m iały  
w yw odzić się w łaśnie od słow a r u m a  Łw ym ię, sutek1); zob. \A V .U rb .c o n d .  1,6.

p a m ię tn ą  z o s ta w iła  — pozostała w  pam ięci. Pam ięć tę utrw ala etruska rzeźba z brązu, którą w sp o ­
m ina Cyceron (C IC .C a t. 3 ,1 9 ) , a która od XV w. znajduje się na rzym skim  Kapitolu.

L u p a  v a g itu m  secu ta  u bera  a d m o v it  in fan tibu s m a tr e m q u e  se  g e ss it  — FLO R .LU C .Ep/f. 1,1 : „ [ . . . ]  w il­
czyca [ .. .J pobiegła za płaczem  niem owląt i podała im w ym iona, słowem , zachowała się jak m atka”.

53
To j e s t  w łasn a  i m ę sk a  s ła w a , co  się  ch w a łą  n a z y w a , i  k tó re j a n i fo r tu n a  p r z y d a ć , a n i n ieszc zęśc ie  u ją ć  n ie  

m o ż e , b o  w s u m n ie n iu  s w y m  j e s t  d o skon a ła  -  zob. wyżej, 29. Por. 2Kor 1 ,12  (Wujek): „Abowiem ta jest p o ­
chw ała nasza, św iadectwo sum nienia naszego”; MONTAIGNE, E ssa is .G lo ire  I I 16 (przekład: s. 2 9 5 -2 9 6 ):

Trzeba iść na wojnę z obowiązku-i czekać owej nagrody, która nie m oże chybić pięknym czynom , by 
nie wiem jak ukrytym, ba, nawet cnotliwym myślom: a jest nią owo zadowolenie, jakie dobrze ukształtowane
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sum ienie orlc/uwa samo w sobie z dobrego czynu. Trzeba być dzielnym dla siebie sam ego i dla dum y  
będącej w tym. aby dzierżyć swe m ęstwo w statecznej i niezłomnej postawie, wbrew wszystkim ciosom  
fortuny. I. . .  I Nie dla popisu dusza nasza powinna odegrać swą rolę: jeno w nas sam ych, wewnątrz, gdzie 
nie ma innych oczu jeno nasz«'. lam  chroni nas ona od obawy śmierci, bólu. nawet hańby: tam um acnia 
nas przeciw straci«' dzieci, przyjaciół i mienia | . . .  |. Oto korzyść zaiste większa i godniejsza o w ide, aby jej 
pragnąć i spodziewać się niż cześć i chwała, będące nie czym innym, jeno przychylnym sądem , jaki o nas 
mają ludzie.

w ła sn a  i m ę sk a  — w łaściw a i m ocna (trw ała, rzetelna). 
m o m e n ta m i  s ła w n i i k o n s te la c y ja m i w id c y  -  doraźnie sławni i w ielcy d /ięk i szczęśliw em u układow i 

gw iazd  (zrządzeniu nieba).
ja k o  c h a m a le o n to w ie  s w e  p o z o r y  m ic n iq  — sens: jak kam eleony odm ieniają swój w ygląd. Por. L U B O ­

MIRSKI. A d v c r b ia  m o ra lia  XII. w. 4 0 -5 0  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e . s. 2 2 4 , w. 4 5 . 4 8 -4 9 ):  
..C ham aleontow ie Powietrzni. [ . . . ] /  Których zaw sze niestatecznych /  Abo fawor ludzki odm ienia

W yrażenie przysłow iow e porów nujące ludzi, którzy sw e szczęście opierają na nietrw ałych w artościach  
i łatw o zm ieniają poglądy, do kameleonów' m a rodowód starożytny: zob. ARIS I .F N  llOOh:

Jasną bowiem jest rzeczą, że gdybyśm y się kierowali kolejami losu. nazyw alibyśmy nieraz tego sam e­
go człowieka już to szczęśliwym, już to nieszczęśliwym, czyniąc z osobnika szczęśliwego coś na kształt 
..kameleona i człowieka, którego szczęście na kruchych jest opart«' podstawach" |C ytata z nieznan«'go 
utworu -  przypis w przekładzie|. | . . . |  Nic bowiem z t«'go. co człowiek czyni, nie ma taki«'j trwałości jak 
działanie zgodne z nakazami dzielności | . . . ].  Człow-ick t«'dy szczęśliwy posiadać będzie tę c«'chę. o któr«'j 
m owa |tj. trwałość szczęścia -  przypis w przekładzie], i będzie szczęśliwy przez całe życi«* [. . .  |.

Zob. też PLUT..\/c. 2 3 .4 -5 ;  ERASM US, A d a g ia  4 .9 .3 : ..Vento vivere” : 3 .4 .1 :  ..C ham aeleonte m utabilior” : 
NKPP, „ k am eleon ‘.

m a s z k a r  m ię s o p u s tn y c h  -  karnaw ałow ych m asek. Podczas karnaw ałow ych m askarad przebierano się 
za ch łopów , królów, zw ierzęta ild. i przyw dziew ano maski.

54
Ś w ia d c z ą  h is to r y je  r z y m s k ie ,  ż e  z a  p a n o w a n ia  S e r w iju sz a  lu l l i ju s z a  n a  g r u n c ie  S a b in ó w  u ro d z iła  s ię  

b y ła  je d n a  k r o w a . . .  -  za: VAI ..MAX. Fact. d ie t, n ie n io r . 7 ,3 .1 .
Serw iusz Tulliusz (S e n iu s  lu l l iu s ; VI w. p .n .e .), szósty król R zym u, ojciec Tullii. żony Tarkw iniu- 

sza Pysznego. Przeprow adzał reform y p olityczno-społeczne w latach 5 6 0 -5 5 0 . m .in. w łączył plebejuszy  
do p o p u lu s  R o m a n u s .  a jego reformy złam ały ustrój rodowy . W edług tradycji stracił w ładzę na skutek  
zam achu stanu, jakiego dokonał jego zięć. łarkw iniusz Pyszny, pozostający pod silnym  w pływ em  a m b it­
nej żony. I listorycy podają, że 'łarkw iniusz zajął miejsce Serw iusza w budynku senatu , przem ocą w yrzucił 
przybyłego na m iejsce króla, a następnie nakazał zam ordow ać go w drodze powrotnej do dom u. Zbrodni 
dopełn iła  Tullia, która przejechała na rydw anie po zw łokach ojca.

na g r u n c ie  S a b in ó w  -  Sabinow ie (S a b in i) to jeden z ludów starożytnej Italii, m ieszkający na p ó ł­
nocny w schód od R zym u, w zdłuż w schodniego brzegu Tybru i w  przyległej części Apeninu. Pokonani przez 
wojska rzym skie pod w odzą Marka Kurcjusza D entatusa w 2 9 0  r. p .n .e .. uzyskali praw a obywatelskie* 
w roku 2 6 8 .

o r a c u lu m  — w yrocznia.
D y ja n ie  A w e n ty ń s k ie j  — św iątynię Diany, rzymskiej bogini Księżyca, łowów i narodzin, utożsam ianej 

z grecką Artem idą, św iątynię na Awentynie w ystaw ił, jak głosiła tradycja, Serw iusz Tulliusz. W środku  
m iał stać posąg Artemidy Efeskiej, natom iast w przedsionku wisiały rogi ogrom nej w ielkości, zdobiące łeb 
świętej krowy bogini.

s z c z ę ś l iw s z e  -  czyli to, któremu sprzyjała Fortuna, dopisało szczęście.

55
T o ż  u c z y n iła  i D a r y ju s z o w i F o r tu n a ... -  za: VAI ..MAX. F act. d ie t . m ern o r. 7 .3  ext. 2. Z ob. w yżej. 52 . 
p r z e z  k tó r e j  o n  ta k ż e  fa łs z  i  o b łu d ę  s ła w y  d o s tą p i ł  — szyk: przez której fałsz i ob łudę także on dostąpił 

sławy.
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56
A le i  p o lsk ic h  n ie g d y  k o n k u re n tó w ; o  s ła w ę  k o ro n y  z a w o d y  p u s zc z a ją c y c h , w  s p o d z ie w a n e j  s ła w ie  n a s ła ­

n y c h  o śc i z d r a d a  z a w io d ła , ta k  ż c j ą  s z tu czn ic js zy . a n ie  r ą c z e js z y  z a w o d n ik  o tr z y m a ł  -  to legenda o L esz­
ku II, który podstępem  zdobył koronę, usławszy gw oździam i drogę, po której mieli się ścigać pretendenci do  
tronu; zob. KADŁUBEK K ron ika  I 13 (przekład: s. 2 6 -2 8 ). Historię tę pow tarzało w ielu polskich poetów : 
por. np. POTOCKI, M u za  okt. 144  (wydanie: s. 54 ); P o c z ta , w. 5 4 7 -5 5 6  (wydanie: s. 80 ).

Leszek II C zarny (ok. 1241 -  3 0  XI 1 2 8 8 ), książę sieradzki (od 1261 r.), łęczycki, inow rocław ski, 
krakowski i sandom ierski (od 1 2 7 9 ). był najstarszym  synem  z drugiego m ałżeństw a K azim ierza 1 K ujaw­
skiego i Konstancji W rocławskiej, bratem  Siem om ysła.

z a w o d y  p u s z c z a ją c y c h  -  biorących udział (ryw alizujących) w  zaw odach. 
o ś c i — tu: gw oździ.

57
V olu bile  v ir tu tis  v e h ic u lu m  -  „Chwiejny pojazd cn oty ’*. E m b lem atu , do którego odw ołuje się m argi- 

nalium , nie potrafim y w skazać.
S ą . k tó r z y  n a  n im , o lim p ija c k ic h  z a w o d ó w  k u r z a w ę  w z b u d z iw s z y ,  p o le r o w n ie js z e  n a z a d  im ię  z  p r o c h u  

p r z y w o ż ą  -  por. H O R .Сагш. 1 ,1 ,3 -6 ;  cytat z H oracego Lubom irski przytacza zaraz niżej (por. także 

obj.).
z  p r o c h u  — tu: z kurzu, z pyłu.

a d r u d z y , i  p o  n ie b ie  je ż d ż ą c ,  c h o c  s ło n e c z n y m  s p le n d o r e m  g la n c o w n i.  s p a d a ją  na  d ó ł  i z a m ie r z o n e g o  
k r e s u  n ie  d o p ę d z ą  -  Ö V .M et. 2 .1 9nn. N aw iązanie do m itu o Faetonic, synu H eliosa i O keanidy Klimeny: 
m łodziutki Faeton długo nalegał i prosił ojca, by m ógł choć jeden raz poprow adzić słoneczny rydw an. Był 
jednak zbyt słaby, nie potrafił utrzym ać w cuglach boskich rum aków , które poniosły i zboczyły z drogi. 
Faeton spaliłby cały św iat, gdyby Z eus/Jow isz nie strącił go z w ozu uderzeniem  sw ojego pioruna. Syn  
H eliosa spadł do rzeki Eridanos.

W podobnym  kontekście zob. ALCIATUS E rnhl. IM : „In tem erarios” (wydanie: s. 75; przekład [LXIV: 
„N a lekkom yślnych”]: s. 1 3 0 -1 3 1 ; upadek Faetona jest tutaj em blem atyczną figurą płochości i nierozwagi); 
MARLIANI T h ea tr.p o lit. 4 . 16 (przekład: s. 6 0 , 2 1 7 );  WITWICKI, A h rys  10 (w ydanie: s. 101 ); POTOCKI, 
P o c z ta , w. 3 5 -4 0  (w ydanie: s. 66 ).

s ło n e c z n y m  s p le n d o r e m  g la n c o w n i  — jaśniejący w słonecznym  blasku, prom ieniejący od słon ecz­
nej św iatłości.

k r e s u  n ie  d o p ę d z ą  -  nie osiągną celu.
S u n t q u o s  c u rric u lo  p u lv e r e m  O ly rn p ic u m  /  co łleg isse  iu v a t m e ta q u e  fe r v id is  /  e v i ta ta  r o d s  te r r a r u m  

d o m in o s  e v e h it  a d  d e o s  -  por. H O R .C a rn i. 1 ,1 ,3 -6 :

Sunt quos curriculo pulverem Olyrnpicum Są. co wolą na rydwan brać kurz olimpijski,
cołlegisse iuvat m etaque fervidis a meta ominięta w kół szalonym pędzie
evitata rôtis palm aque nobilis i triumfalna palm a, zwycięzcom  należna,
terrarum dom inos evehit ad deos. podnosi panów ziemi na wyżyny bogów.

z a w o d y  b ie g a li  — sens: biegali w  zaw odach , konkurowali w  biegu.
o  c en ie  s w e j  — za sw ą w artość.
Ipsa  s ih i tu t is s im a  r n e r c e s - „Sam a dla siebie jest najpew niejszą nagrodą” (przekład, tu idalej, E J . C łę- 

bicka); por. SIL .P u n . 1 3 ,6 6 1 : „ipsa quidem  virtus sib im et pulcherrim a m erces” („Z aiste, sam a cnota jest 
dla siebie najpiękniejszą nagrodą”).

o  im ie n iu  j e j  -  na jej tem at.

58
T y m  a lb o w ie m  je s t  w ię k sza  c h w a ły  o d  s ła w y  d o s k o n a ło ś ć , ż e  c h w a ła  j e s t  is to tn e  i  s z c z y r e  c n o ty  u z n a ­

n ie . . .  — por. w yżej, 2 8 , 2 9 , 3 1 . Z daniem  C ycerona (CIC . Tusc. 2 ,2 7 ,6 5 )  cnota  bierze się z m ądrości, n a to ­
m iast to, co czynione ze w zględu na sław ę, a  nie w ynikające z w ew nętrznych  pobudek ku dobru, m oże  
jedynie uchodzić za cnotę, choć w  rzeczyw istości nią nie jest.

z  w a g i z w a ż o n e j  — gra słów: z w artości oszacow anej.
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59
w  s z c z u p ły m  m e ta lu  s w e g o  o k n ig u  -  w  obrębie niewielkich rozm iarów okręgu m onety.
a je d e n  j ę z y k  g o d n y  je s t ja k o  je d e n  z ło ty  m e ta l,  c o  w s z y tk ie  in n e  m ie d z ia n e  u sta  p r z e w a ż y  -  por. 

GRACIAN Ó ra c .m a n u . 281  (przekiad: s. 160):

Jedno słowo Л а к ” /  ust wielkiego męża więcej należy cenić niż hałaśliwy poklask tłumu. Przez usta 
m ędrców przem awia mądrość, przeto pochwała z ich strony to niewysychające źródło zadowolenia.

Por. w yżej, 31 .
w  je d n e j  s fo rz e  n a z w a li  — sens: podobnie nazw ali.

60
c u d z e g o  z w y c ię s tw a  p r z y c z y n ą  s ię  h y c  k ła d ą  — sens: przypisują sobie chw ałę zw ycięstw a w istocie  

należną innym .
H o s e g o  v ers icu lo s  feci, tu lit a l te r  h o n o res  -  „Ja stw orzyłem  te w ierszyki, a zaszczyty zebrał inny*' 

(przekład, tu i dalej, E J . G łębicka). S łow a te przypisyw ano W ergiliuszowi, a odnoszą się do dystychu  
w yp isan ego  na m urze pałacu cesarskiego. Autorem dw uw iersza był w  istocie W ergiliusz. lecz przypisał go  
sobie Batyllos z Aleksandrii, w yzw olen iec M ecenasa. Anegdota znana jest z p iętnastow iecznych  rękopisów. 
Wers ten znajduje się w  tzw. Vita V ergilii in te r p o la ta , gdzie czytam y (cyt. za: V itae V crg ilian ae , recensuit I. 
Brum m er, Lipsiae 1 9 1 2 , s. 31 (In aedibus B .C . Teuhneri)):

Cium enim [Vergilius] distichon, quod laudem felicitatemque Augusti continehat. fecisse valvisque non 
nom inato autore infìxisse:

Nocte pluit lota, redeunt spectacula mane:
divisum imperium cum love Caesar manet.

Diu quaeritans Augustus cuiusnam hi versus essent, eorurn auctorem non inveniehat. Bathyllus vero, 
poeta quidam  mediocris, lacentihus aliis sihi adscripsit. Quam ohrem donatus honoratusque a Caesare 
fuit. Quod aequo anim o non ferens Virgilius iisdem valvis affixit quater hoc principium: „Sic vos non 
vohis” . Postulahat Augustus, ut hi versus complerentur. Quod cum frustra aliqui conati essent, Virgilius 
praeposito disticho sic suhiunxit:

Hos ego versiculos feci, tulit alter honores: 
sic vos non vohis mellificatis, apes, 
sic vos non vohis fertis aratra, hoves, 
sic vos non vohis nidificatis, aves, 
sic vos non vohis veliera fertis, oves.

Quo cognito aliquandius Bathyllus Romae fabula fuit. Maro vero exaltatus.

Gdy zaś [Wergiliusz] ułożył dwuwiersz, który zawierał pochwałę Augusta i opisywał jego radość, umieścił 
dystych na ścianie, nic wymieniając autora:

Całą noc pada, a rankiem powracają widowiska:
Cezar dzieli w ładzę z Jowiszem.

August długo w ypytywał, czyje są te wiersze, i nie znalazł autora. Skoro inni milczeli, pewien mierny 
poeta, Batyllus, przypisał je sohie. Z tego powodu został przez cesarza obdarowany i uhonorowany. Nie 
m ogąc tego znieść, Wergiliusz umieścił na ścianie czterokrotnie ten incipit: „Tak wy, nie dla siebie” . August 
zarządał, aby te wiersze zostały uzupełnione. Gdy inni na próżno tego próbowali, Wergiliusz tak je połą­
czył z wcześniejszym dwuwierszem:

Ja sworzyłem te wierszyki, a zaszczyty zebrał inny: 
tak wy nie dla siebie zbieracie miód. pszczoły, 
tak wy nie dla siebie ciągniecie pługi, woły, 
tak wy nie dla siebie budujecie gniazda, ptaki, 
tak wy nie dla siebie dźwigacie wełnę, owce.

Gdy wieść o tym  się rozeszła, przez jakiś czas plotkowano w Rzymie o Batyllusie, Marona zaś w y­
chwalano.
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61
s ta r z y  lu d z ie  -  tu: starożytni.
lu b o  n a  fa b r y k a c h , lu b o  li n a  tro fea ch  -  c /y  to na budow lach , c /y  też na trofeach.

62
D la te g o  s łu s zn ie  /\r y s to te le s ,  u c z o n y  i  w ie lk i f i lo z o f  d a r o w a w s z y  T e o d e k te s o w i s w e  k s ięg i o r a to r s k ie . .. 

-  /a :  V A L M /W . h a c t .d ic t .m e m o r .  8 ,1 4  ext. 3.
Ź ródłem  p r/y toc/on e j tu historii i cytatu było zapew ne zdanie pochodzące z końca 9  rozdziału  

księgi III R e to r y k i; por. AR IST. R h e t.  1410b: „Figury początków  okresów  w yliczyłem  niem al w szystk ie  
w  R e to r y c e  T eodektesa” . D zieło, o którym  w spom ina Arystoteles, zaginęło już w  starożytności, a do dziś 
zagadnien ia ilości ksiąg, jakie się na nie składały, oraz autorstw a pozostają niejasne: D iogenes Laertios 
(DI0G.1-AERT. 5 ,1 ,2 4 )  w  sporządzonym  przez siebie katalogu pism  Stagiryty m ów i o jednej księdze dzieła  
T é c h n e s  té s  T h e o d é k to u  s y n a g o g ę  (K om pendium  sztuki T h eod ek tesa ), H esych ios z Aleksandrii (H E -  
S Y C H .L ex  63 ) -  o trzech. Jedni przypisują je T heodektesow i, inni A rystotelesowi (sądząc, iż T heodektes  
był tylko w yd aw cą), jeszcze inni dow odzą, iż jest to w yciąg z pracy T heodektesa  sporządzony przez Ary­
stotelesa. W  dziele przypisy w anym  Arystotelesowi czytam y (ARIST. R h e t A le x . 1421b; przekład: t. 6 , s. 499 ):  
„N atkniesz się tu na d w a takie podręczniki, z których jeden jest mój — napisana przeze m nie d la  T eodek­
tesa S z tu k a  r e to r y c z n a  •

O procederze kradzieży cudzych dzieł w  dow cipny sposób pisze ERASM US M or.en corn . (przekład: 
s. 1 0 2 -1 0 3 ):

Ale jeszcze sprytniejsi ci, którzy cudze prace podają za swoje i chwałę zdobytą wielkim cudzym  tru­
dom po kuglarsku na siebie przenoszą, ufni widocznie w swą nadzieję, że choćby im niezbicie udow odnio­
no złodziejstwo, to jednak przez jakiś czas będą używali „prawa doraźnego korzystania” .

T heodektes ( T h e o d e k te s ; ok. 3 8 0 -3 4 0  p .n .e .), z Faselis w  Licji, był znanym  m ów cą i poetą  tra­
g iczn ym , ulubieńcem  P latona, uczniem  Isokratesa, bliskim  przyjacielem  Arystotelesa (w ielokrotnie p rzy­
w oływ an ym  w  R e to r y c e  i P o e ty c e ) . N apisał ok. 5 0  sztuk, z czego znam y 13 tytu łów  i kilka fragm entów . 
O śm iokrotnie zdobyw ał nagrody w  konkursach tragediow ych. Jego tw órczość m ogła w yw rzeć w p ływ  na  
tragedie Seneki. W iększość życia spędził w  Atenach, ale jego statuę, ufundow aną przez m ieszkańców  ro ­
dzinnego m iasta, przyozdobił girlandam i podczas w ypraw y na W schód sam  Aleksander M acedoński. 

n ie r y c h ło  p o ty m  -  n iedługo potem . 
k lu c z k a  na  c h e łp liw ą  — fortel (w ybieg) na zuchw ałą. 
n a  c h e łp liw ą  s ła w y  k r a d z ie ż  -  szyk: na chełpliw ą kradzież sławy.

63
A le  i ta  n ie  m n ie j  p ię k n a , k tó r e j  T ę c zy ń sk i, w o je w o d a  k r a k o w s k i , n ie  b e z  s łu s z n e j p r z y c z y n y  r o z s ą d n ie  

z a ż y ł , w id z ą c  s ię  j u ż  b y ć  s ta r y m  i  o s ta tn im  d o m u  s w e g o  a b e z  p o to m s tw a  s c h o d z ą c y m . ..  -  źródła a n eg ­
doty nie zidentyfikow ano.

T ę c zy ń s k i , w o je w o d a  k r a k o w s k i - hrabia Andrzej Tęczyński (ok. 1 4 8 0 -1 5 3 6 ) , syn Z b ign iew a z Tę- 
czyna, d yp lom ata, w ojew oda lubelski (od 1 5 1 5  r.), sandom ierski (od 1 5 2 0 ), krakowski (od 1 5 2 7 ) , k asz­
telan krakowski (od 1 5 3 3 ), poślubił Katarzynę z S ienna, ale m ałżeństw o nie doczekało się dzieci.

d e s c e n d e n c y ją  g e n e a lo g ije j  w y m y ś ln e j  c h e łp ić  -  sens: pysznić pochodzeniem  z niepospolitego rodu. 
p r z e z  su k c e s y ją  im ie n ia  — dzięki przejęciu nazw iska rodow ego.
U ltim u s  v iro ru m  d e  T ę c zy n  -  „Ostatni z m ężów  na T ęczynie” (przekład J.D .-IC ).

64
w o jn ę  s łu ż ą  — sens: biorą udział w  wojnie, służą w  wojsku.
z a  k o m p le m e n t  p ię k n ą  p r z y m ó w k ą  o fia ru ją  s ię  — sens: oddają się na usługi, dow cipn ie zapew niając  

zręcznym i słow am i.
p o li ty c z n ie js z a  p r z y m ó w k ą  -  trafniejsze napom nienie.
p r z y  w c z a s a c h  i  d e lic y ja c h  — na odpoczynku i przyjem nościach.
S ic  v o s , n o n  v o b is  -  „Tak wy, nie dla w as” (przekład J. L ubow ski). Jest to jeden  z w ersów  przyp isy­

w an ych  W ergiliuszow i (podobnie jak  ten , który Lubom irski przytoczył w yżej, 6 0 ) . To znany i często
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w ykorzystyw any w najrozm aitszych dziełach cytat. Marliani użył go w celu w yrażenia myśli o całkow itym  
pośw ięceniu  w ładcy dla dobra w spólnego; por. VIARI.JANI Ih ea tr . p o li t .  1 (przekład: s. 8):

\ . . . \  weźm i jeszcze i ono | . . . |  znamię -  ul z pszczołami i miodem z Wirgilijuszowym napisem: ..tak 
wy, nie dla was*4, abyś jako pracowite pszczółki nie dla siebie sam ych, ale dla pożytku ludzkiego miód 
tworzą, tak i ty o powszechne zawsze się. nie o własne* trudził dobro.

66
A le to  j e s z c z e  c ię ż s za , ż e  d r u d z y , s zu k a ją c  s o b ie  s ła w y  p r z e z  fo r tu n ę  a m b ic y ją  w yn ie s ie n i, n ie  d b a ją  

c z a s e m  n ic  o  c a ło ś ć  d o b r a  p o s p o l i t e g o . .. — por. CIC .O ff. 1 .8 .2 6  (przekład: s. 33 9 ):

Bardzo wielu ludzi zaś wykazuje* nader wyraźną skłonność de) zapominania e) sprawiedliwośei. gdy  
opanowuje* ich żądza władzy, zaszczytów i sławy. Io bowiem , co mcmi Knniusz |EN N .7/vi#. 3 2 0 1. że ..gdy 
chodzi o królowanie, żadne* przymierze nie jest święte i nie* istnie*ją przyrzeczenia“, ma znaczenie szersze*. 
Wszędzie przecie*ż, gdzie nie może przewodzić wielu, powstaje taka walka, że bardze) trudno jest zachować  
święte przymierze*. Dowiodło tego ostatnio zuchwalstwo Gajusa Ce*zara. który dla jedynowładztwa. jakie 
uroił sobie w wyniku swych opacznych zapatrywań, podeptał wszystkie prawa boskie i ludzkie. W te*ge) 
rodzaju przypadkach przykra je*st zwłaszcza okoliczność, że żądza zaszczytów, władzy, potęgi i sławy  
rodzi się przeważnie w nadzwyczaj wznie)słych duszach i nade*r wybitnych um ysłach.

W ypowiedz ta m oże przyw oływ ać na pam ięć re)ke)sz z roku 1 6 6 6  ojca Stanisław a I lerakliusza, Jerze‘go  
S ebastiana Lubom irskiego. praw dopodobnie jednak żadnych aluzji de) tych w ydarzeń tekst nie zaw iera.

67
la k ą  s ię  b y ł  u w ió d ł  s ła w ą  P a u za n ija sz , k tó r y  p o r a d z iw s z y  s ię  I le n n o k le s a . ja k im  b y  s p o s o b e m  d o  

n a jp r ę d s z e j  m ó g ł  p r z y ś ć  s ła w y . . .  -  za: VAL.MAX.h a d .d ie t .m e m o r .  8 ,1 4  ext. 4.
F ilipa , w ie lk ą  s ła w ą  p a n u ją c e g o  -  Filip II Macede)ński (3 8 2 -3 3 6  p .n .e .), król M acedonii, ojciec Alek­

sandra W ielkiego, tw órca potęgi M acedonii, podbił w ybrzeża m acedońsko-trackie i e>panował ke>palnie 
złota w  Tracji, co leigło u podstaw  potęgi gospodarczej państw a. Przebiegły polityk. podsycał spory m iędzy  
p aństew kam i greckim i, rozszerzając strefę sw oich w pływ ów . Po rozbiciu arm ii greckiej pod Cheroneją  
w roku 3 3 8 , op anow ał H elladę. Z ginął w  3 3 6  r.. podczas zaślubin swojej cc)rki, zam ordow any przez ary­
stokratę m acedońskiege), Pauzaniasza. zapew ne z pobudek osobistych . che)ć nie brak podejrzeń, że de> 
zam achu przyczyniła się żona króla. O lim pias, a e) spisku w iedział także Aleksander.

68
A u g u s tu s  n ie  m n ie j  n ie d o b r y m  s p o s o b e m  s ła w y  s o b ie  p o  ś m ie r c i  n a b y ć  p o s ta n o w ił ,  a lb o w ie m  ś w ia d ­

c z y  I а с у  t u s . . .  — za: \ \ C . \ n n .  1 ,10 .
w y k r ę tn e g o  su k c eso ra  — przew rotnego następcę.
A u g u s t u m  d e te r r im a  c o m p a r a ta n e  s ib i  g lo r ia rli q u a c s iv iss e  — T \ C  A n n . 1 ,1 0  (przekład: t. 1, s. 73): 

,.[August] w  najgorszym  do siebie kontraście własnej szukał sławy*'.

69
O w o  z g o ła , co  d ro g a  d o  s ła w y , to  z d r a d a  a lb o  z a s a d z k a  o d  fo r tu n y . P o w ie d a ją  p o e t o w i e . .. -  L ubom ir­

ski dał tu zapew ne swój przekład fragm entu dzieła Bacona, w  którym  również znajdujem y ten sam  cytat 
z F n e id y  W ergiliusza, przytoczony bezpośrednio po niżej zacytow anym  fragmencie: por. BACON S a p ie n t. v e -  

ter. IX: „Soror G ygantum , sive Fam a” (w ydanie: szp. 1261):

Mernorant poetae Gygantes e Terra procreatos bellum Iovi et superis intulisse et fulmine disiectos et 
devictos fuisse. Terrain autem deorum ira irritatam in vindictam natonim  suorum Famam progenuisse. 
extreiTiam Gygantibus sororem.

Opowiadają poeci, że Giganci zrodzeni z Ziemi wydali wojnę Jowiszowi i bogom i że zostali raże*ni 
piorunem oraz pokonani. A Ziemia, rozgniewana na bogów, aby pom ścić synów, urodziła Sławę, naj­
m łodszą siostrę Gigantów.

(przekład E.J. dębicka)
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Por. P o lya n th c a  n o va :  „Fam a” (w ydanie: s. 4 0 9 ).
Przy okazji rozważań na tem at pychy, wynikającej z głupoty, do olbrzym ów  nawiązywali: B O F T H . C ons. 

3 ,1 2  (przekład: s. 8 6 ): SZYMONOW IC, F lagellu rn  L ivo r is  1 (w ydanie i przekład: s. 8 1 ): WHAVICKI. A h n s  

2 0  (w ydanie: s. 2 2 8 ).
Illarn Terra  p a r e n s  ira  ir r ita la  d c o r u n i /  e x tr c m a in  (u t p e r h ib e n t)  C o eo  E n c e la d o q u e  s o r o r e m / p r o g e -  

n u it — VFKG..\g*/7. 4 ,1 7 7 -1 7 8  (przekład I. W ieniewski: s. 105): „M atka ją  Z iem ia zrodziła, pałając g n ie ­
w em  na bogów , /  Tę ostatnią — jak m ów ią — z sióstr F ncelada  i C eusa” .

(m arg.) „ M e ta n  io r [p h o s c s ]"  -  lokalizacja błędna. O w idiusz w  M e ta m o r fo z a c h  w spom in a  o wojnie  
G igantów  z bogam i (Ö V .M et. 1 ,1 5 1 -1 6 3 ) , ale przytoczony przez Lubom irskiego cytat pochodzi z E n e id y  
W ergiliusza.

70
fa r b o w a n y m  p o d c z a s  p o z o r e m  -  udaw anym  niekiedy w yglądem .

71
Q u a e r e n te m  fu g it, fu g ien te rn  s e q u i t u r -  „U cieka przed szukającym , za uciekającym  postępuje” (prze­

kład F.J. G łębicka). C ytatu nie zlokalizow ano.
b y ł b y  s z c z ę ś l iw y m , c h o ć b y  n ig d y  n ie  p o jm o w a ł  te j  c ó rk i  -  sens: byłby i tak szczęśliw y, naw et gdyby  

nigdy nie ożenił się ze Sław ą.

72
b a w i l i  s ię  z  so b ą  -  sens: przebyw ali w  sw oim  tow arzystw ie.

73
u c z y n ić  d o s y ć  — zadośćuczynić, spełnić żądanie. 
b lis k o  s ta ł  -  sens: m ieszkał niedaleko.

74
z  p o d z iw ie n ie m  u w a ż a l i  z  so b ą  -  sens: pełni zdum ienia starali się w spólnie dociec. 
n ie p o c h y h n ie  . . .  m u s i  u ró ść  -  sens: n iezaw odnie m usi urosnąć (tj. odbyć się). 
w z ią ł  r a z  d o  n ie g o  su sp ic y ją  — sens: raz pow ziął w  stosunku do niego podejrzenie. 
c z e g o  w s z y tk ic g o  — o czym  w szystkim . 
k o m u n ik o w a ć  m u  — pow iadom ić go.

75
c ie k a w e j e k s p e k ta ty w ie  w ie d ze n ia  — pełnej ciekaw ości nadziei d ow iedzen ia  się.

Rozmowa VIII 
1

u m y ś l iw s z y  b y ć  u n ie g o  tą  in te n c y ją . a b y  b y ł  w y r o z u m ia ł  z  n ie g o  — sens: zam ierzyw szy odw iedzić go  
w  tym  celu , aby d ow iedzieć się od niego.

3
o  fo r tu n a c h  s w y c h  m ia r k o w a ć  r a d y  -  w łaściw ie oceniać sw oją sytuację.

4
g ó r n ie js z e g o  g e n iju s z u  -  w znioślejszego ducha (tj. będący ponad tym ). 
ś r e d n ie j  — środkowej (tj. prostej, um iarkowanej).

5
e k s p e d y jo w a w s z y  . . .  z a b a w y  — spełniw szy obow iązki, za łatw iw szy sprawy. 
k a m ie n n e j  b a lu s tr a ty  -  zob. R o z m o w a  I 1.
m a ło  c o  z a b a w iw s z y  s ię  -  chw ilkę tylko zatrzym aw szy się, chw ilę spędziw szy czas.
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6
n ie w in n e  k n lu m n ijc  -  n iezaw inione oszczerstw a, niesłuszne oskarżenia, bezpodstaw ne pom ów ienia .

7
i

z  p ło n n e j  o k a z y je j  -  z błahej okoliczności, z byle pow odu, pod byle pretekstem .
T ra g o e d u s  — Tragik. Chodzi o Senekę: zob. obj. do R o z m ó w  I 8; VI 67 .
D u b ia  p r o  c e r tis  so ien t t im e r e  re g es  -  S E N .O e d .  6 9 9 -7 0 0 :  „Królowie zwykli obaw iać się rzeczy w ą t­

p liw ych zam iast pewnych*' (przekład K.J. G łębicka).
z w y c z a jn a  u d w o r u  s u sp ic y ją . na  k tó r e j  m o g lib y  te ż  j u ż  lu d z ie  n ie  fu n d o w a ć  s w o ic h  o p in ij. ile  w ie lc y  — 

sens: rzeczą norm alną na dw orze jest podejrzliw ość, na podstaw ie której m ogliby już nie kształtow ać  
sw oich opinii (sądów ) ludzie, zw łaszcza w ielcy (w ysoko postaw ieni w hierarchii społecznej: zajm ujący  
w ysokie stanow iska).

8
w ie k  s w ó j  p r o w a d z ić  -  w ieść sw oje życie, kierować sw oim  życiem .
d o  u k o n te n to w a n ia  w n ę tr z n e g o  m y ś l  s w o ję  s p o s a b ia l  — sens: nakierow yw ał (usposabiał) sw ą m yśl ku 

w ew nętrznem u zadow oleniu.

9
z n a r o w io n y  u m y s ł  s a m  c h c ą c y -  popędliw y (też: niespokojny) um ysł dobrow olnie (nieprzym uszenie). 
Q u id a m  e t ia m  c a r is s im o r u m  c o n s c ie n t ia m  r e f o r m id a n t  e t. s i  p o s s e n t .  n e  s ib i  q u id e m  c r e d i  tu r i  — 

S R N .E p is t .  3 ,4  (przekład: s. 8): „Inni [ ...J  boją się zwierzać nawet najdroższym  osobom  i gdyby m ogli, 
nie dow ierzaliby też sobie".

10
I m o ż e ż  h y c  c o  n ie s z c z ę ś liw s z e g o  na  ś w ie c ie :  n ie  m ó c , i  o w s z e m , n ic  c h c ie ć  b y ć  s z c z ę ś l iw y m  i  w n a j­

w ię k s z e j  b ę d ą c  fo r tu n ie  z o s ta w ia ć  u tr a p ie n iu  s w e m u  r e z e r w ę . .. -  m yśl, iż podejrzliw ość ciągnie za sobą  
utrapienie i nie pozw ala  na radość oraz że jest źródłem  nieszczęścia, m ożna znaleźć u starożytnych; por. 
P U B L IL .Sem . A 7: „Ad tristem  partem  strenua est suspicio” („Podejrzliwość skora jest do sm utku"; p rze­
kład E J . G łębicka); zob. też KNAPSKI, A d a g ia : „N ieszczęśliw y podejrzliwy'* („Podejrzliwy źle w szytko  
w yk ład a”) (w ydanie: s. 6 6 2 -6 6 3 ) .  

b o ja ź ń  p o n o s ić  -  doznaw ać lęku.
M u lto s  s u p p la n ta v i t  s u sp ic io  illo ru m  et in v a n ita te  d e tin u it s e n su s  c o ru m  -  Syr 3 ,2 6  (Wujek): ..Wiele 

ludzi om yliło  [W ulgata: im p la n a v i tJ ich [Wulgata: co ru m ]  dom niem anie i myśli ich w  próżności zatrzy­
m ało".

11
U w a ż a ją c  P lu ta rch , co  b y  to  za  d e fe k t b y ł  w  c z ło w ie k u :  „p o d e jr z e n ie ”, n a z y w a  g o  o p in iją  j e d n ą  z  j a ­

k i  < c h > ś  n ie u d o ln o śc i i  s ła b o ś c i u m y s łu  i  g e n iju sz u  lu d z k ie g o  p o c h o d z ą c ą  -  do tej sam ej definicji, jak się 
zdaje, naw iązuje W itwicki, jakkolwiek prowadzi ją w  innym  kierunku; por. WITWICKI, A b ry s  19 (w y d a ­
nie: s. 2 1 2 -2 1 3 ):  „N a cóż tedy podejrzeniem  m asz się dręczyć, które pochodzi z słabości um ysłu , słabość  
zaś um ysłu  z małej nadziei i z małej do Boga ufności” . 

ła c n o  s ię  u n ies ie  — sens: z łatw ością pójdzie.
A d  c u i s o li e r r o r  < e t >  fa ls ita s  in h a ere t o p in io n e m  q u a n d o  a d s e n su s  p r a c  im b e c i l l i ta le  ei. q u o d  

v id e tu r , c o n c e d i t  e iq u e  se  a p p lic a i  n ih il u tile  h a b e n s  -  „Błąd i k łam stw o łączy się z czyjąś op in ią, gdy  
z pow odu  głupoty zgadzam y się z tym , co się w ydaje, i bez pożytku stosujem y się do tego” (przekład, tu 
i dalej, E.J. G łębicka). Z danie to jest dość trudne i niezbyt zgodne z łacińską gram atyką, zostało bow iem  
przekształcone z traktującego o kw estiach filozoficznych fragm entu rozprawy Pseudo-P lutarcha A d v e r su s  
C o lo te n  (Przeciw ko K olotesowi). Kolotes z L am psakos, żyjący na przełom ie IV i III w. p .n .e ., był zw o len n i­
kiem  Epikura i zw alczał P latona, którego poglądów  broni w  tym  tekście P seudo-Plutarch , stąd p ra w d o ­
p odobnie w  m arginalium  pojaw ia się P laton. Por. P s.-P L U T A d v .C o lo t.  1122c:
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Quid fugiunt igitur unum? Id, cui soli error et falsitas inhaeret, opinari et praecipitare assensum , prae 
im hecilitate ri, quod videtur. concedentem , nihil utile habentem.

Pr/ed czym jedynym zatem uciekają? Przed wydawaniem  opinii o czym ś pojedynczym , z czym  złą­
czone* są błąd i kłam stwo, i pośpieszną zgodą na to, co jest ustąpieniem przez głupotę w obec czegoś, co się 
tylko wydaje i w czym nie ma niczego pożytecznego.

12
P r a w d z iw a  r z e c z  je s t ,  ż e  p o d e jr z e n ie  p o c h o d z i  z  n ie d o sk o n a ło śc i, z  n ie w ia d o m o ś c i , z  w ą tp l iw o ś c i . .. — 

podobnie BACON, S e r m o n e s .S u s p ic io  (w ydanie: szp. 1194; przekład: s. 143):

Nihil certe aeque facit hom inem multa suspicari ac parum scire.

Nie ma rzeczy, która by skłaniała człowieka do podejrzeń bardziej niż to, że wie on niewiele. 

n ie d o s k o n a łe  o  n ie j r o z u m ie  -  sens: nie zna jej.
E s t  a c c e p t io  u n iu s  p a r t i s  c u m  fo r m id in e  a ł te r iu s — „Jest to przychylne przyjęcie jednej strony z jed no­

czesnym  lękiem  przed drugą” (przekład, tu idalej, E J . G łębicka). Przykład za: P o ły a n th e a  n o va :  „S u sp i­
c io” (w ydanie: s. 11 1 1 ; nota: „secundum  C iceronem ”): „Est autem  suspicio acceptio  unius partis cum  
form idine a łteriu s” . Sentencja  ta w yw od zi się z dzieła  św. T om asza z A kwinu; zob . T H O M .A Q U IN . 
E p is t .P a u I i a d  R o m .,  lectura a capite I lectione VI ad caput IV, caput I, lectio VI:

f . . .  credensl differì etiam ab opinante, qui assentit in unam partem non cum certitudine, sed cum  
formidine allerius.

[ . . .  wierzący] różni się od mniem ającego, który zgadza się z jedną częścią bez pewności, ale z lękiem  
przed drugą stroną.

Z danie to, rozm aicie przekształcane, pow tarza się w  w ielu późniejszych tekstach teologicznych; por. np. 
H EL V .T M E U T O N .D i/ecf.D e/, pars I, caput 7: „Opinio [ . . . ]  est acceptio unius partis contradiction is cum  
form idine ałterius” („m niem anie [ . . . ]  jest to przyjęcie jednej części sprzeczności, czem u tow arzyszy lęk 
przed d rugą”).

13
P r z y k ła d e m  te g o  m o ż e  h y c  T y h e ry ju sz . k tó r y  ta k  z ły m ,  ja k o  i  d o b r y m  n ie  d o w ie r z a ł  i  k a ż d e  p o d e j r z e ­

n ie  n a  g o r s z ą  s tro n ę  k ie r o w a ł  -  oprócz Tacyta także Sw etoniusz w spom ina, że Tyberiusz był n iezw ykle  
podejrzliw y zarów no przed objęciem  w ładzy, jak i później; zob. ТАСЛлп. 1 ,80; S U E T .TA . 1 2 -1 3 . 5 0 -5 2 .  
5 5 . Zob. ponadto TAC A n n . 4 ,3 0 ; SE N  .B en ef. 3 ,2 6 ,1 ;  oraz niżej, 32 .

A h  o p t im is  p e r ic u lu m  sib i, a  p e s s im is  d e d e c u s  p u b lic u m  m e tu e h a t  -  IACA n n .  1 ,8 0  (przekład: t. 1, 
s. 115): od najlepszych obaw iał się n iebezpieczeństw a dla siebie, od najgorszych hańby dla p a ń ­
stw a ” .

14
U m y s ł  lu d z k i , p r z y r o d z e n ie m  u w ię z io n y  . . .  n ie  m a  w ła sn e j s w e j  w o ln o śc i:  m ię d z y  n a d z ie ją ,  ż ą d z ą  

a  b o ja ź n ią  u s ta w ic z n ie  ż y je  i  u m ie ra ;  n ie  m a  w ia d o m o ś c i  p e w n e j  o  ż a d n e j  r ze c zy , k tó r ą  s o b ie  z a m ie r z a  — 
por. R o z m o w a  X 2 7  i obj., 11 oraz 6 6  i obj.

p r z y r o d z e n ie m  u w ię z io n y  -  zniew olony z przyrodzenia (natury) (tj. spętany ciałem  zgodnie z n a ­
turalnym  porządkiem ).

o b w a r o w a ł  s o b ie  b e z p ie c z e ń s tw a  — sens: zapew nił sobie b ezp ieczeństw o, zabezp ieczył się.
S o n itu s  te rro r is  s e m p e r  in  a u r ib u s  e iu s, e t  c u m  p a x  s it, Ule s e m p e r  in s id ia s  s u s p i c a t u r -  H i 15 ,21  

(Wujek): „Szum  strachu zaw żdy w  uszach jego, a choć jest pokój, on się zaw sze zdrady ob a w ia ” . Ten sam  
cytat zob. MARLIANI T h e a tr .p o łit . 4  (przekład: s. 53; por. niżej, 16).

15
C u p id ita s  e t a m b itio  e rip it l ib e r ta te m  -  „Chciwość i żądza władzy odbierają wolność” (przekład J .D .-K ). 

Por. C IC .O ff. 1 ,2 0 ,6 8  (przekład: s. 3 6 3 ):
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Cavenda etiam osi gloriar cupiditas. ul supra dixi. eripit (‘nini liborialom. pro qua m agnanim is viris 
oninis debol esse content io.

Musimy również, jak lo powiedziałem wyżej. bronić się przed żądzą sławy, gdyż odbiera nam ona 
niezależność, о к lorą ludzie wielkoduszni powinni walczyć z całej siły.

16
s ię  o b a w ia ją  . . .  z d r a d y  na z d r o w iu  — sens: lękają się o swoje życie.
ż e  z g u b a  ich  n a le ż y  k o m u  in s z e m u  i k o n ie c zn ie  je s t  p o tr z e b n a  -  sens: że ktoś inny dybie na ich życic  

i nastąpi to nieodw ołalnie.
Гут  p o d e jr z e n ie m  g r z e s z ą  w s z y s c y  ty ra n i, k tó r z y  s w o je  o k ru c ień s t w o  i n ie zn o śn ą  z w ie r z c h n o ś ć  c zu ją  

d o  s ie b ie  i p r z e to  s tr a tę  i ś m ie rć  o d  w s z y tk ic h  s o b ie  o b iecu ją  -  po raz kolejny Lubom irski wraca do proble­
mu tyranii, dow odząc, iż życie tyrana nie m oże być w olne od obaw : zob. R o z m o w a  VI 4 4 . VII 13. Por. 
podobnie К RASMUS I n s t .p r in c ip .C h r is t. 5 7 1 -5 7 6  (przekład: s. 1 7 4 -1 9 1 ):  RLJ. A p o fte g n m ta :  ..() p rzeło ­
żonych z m niejszym i stany", w. 9 - 1 8  (w ydanie: s. 2 5 2 );  LIPS1US P olit. VI 5  (przekład: s. 1 8 4 -1 8 5 ):

| . . . |  naprzód są |tyrani -  J.D .-K .| w nienawiści u wszytkich i u tych sam ych, którzy ich do złego 
przywodzą. K leniu w ustawicznym strachu, leda czego się bojąc, przeto i rozmów bronią. A boją się nie 
tylko języka, ale i na ręce każdemu patrzą, rozumiejąc, że się nań ma rzucić, tak iż nigdy bez strachu nie 
jest: ludzi zacne ma w nienawiści, rycerskie morduje, między mieczmi chodzi, trucizna w szkatule, twier­
dze wątpliwe, inszym grozi, a sam się boi. Do lego przystępuje wnęlrzne udręczenie | . . .  |. a koniec jaki? 
zrzucenie z państwa abo zabita śmierć. Królowie pospolicie starzeją się | . . .  |. ale w ładza tyrańska i krótka, 
i przeklęła. Pytano jednego filozofa, czego też namniej widział, odpowiedział: tyranów starych | . . . |  
\P LU V .Sept.sap.conv. 2 l4?h  (przekład: s. 8 -9 ); Cen.Socr. 6 578rl (przekład: s. 132): pytającym był 
Jończyk Molpagoras. filozofem Tales z Miletu -  J.D.-K.].

Por. tam że, II 11, 13 (przekład: s. 2 5 -2 6 . 2 8 -3 0 ):  GOŚLICKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: s. 1 3 2 -1 3 3 ):  
MARI TANI T h ea tr .p o lit .  4  (przekład: s. 5 3 -5 4 ):

I stąd to niewinnej krwi rozlewcy w ustawicznym strachu zostają i drżą na najmniejsze poruszenie; służą 
im te Joba słowa (Job cap. 15): Szum  strnchu za w żd y  w  uszach onych. podczas pokoju podejrzenie mają 
o zdrady. | . . .  | Toż okrutni monarchowie' o sobie mówić mogą. gdy ich bezprawia im ustawicznie w oczach 
stawać będą. Muszę jeszcze, acz nie raz już wzmiankowane, powtórzyć Labecyjusza, szlachcica rzymskiego, 
zdanie: ..Słusznie ten się ma obawiać wielu, którego się wielu obawia” [zob. Rozm owa W  4 4 |. kióre. gdvbv 
się wszystkim głębiej wraziło, za rzecz słuszną być sądzę przykładami niektóremi wzmocnić.

Zob. tam że (przekład: s. 5 1 - 5 4 .5 7 -5 9 ;  autor w ylicza przykłady nędznego życia i śm ierci tyranów ); LR L - 
DRO, P r z y s ło w ia  7 0 6  (w ydanie: s. 79): „Znak tyrana pana -  nie dufać poddanym ".

c zu ją  d o  s ie b ie  — sens: odnoszą do siebie (tj. sądzą, że takie zam iary, jakie sam i m ają. inni także  
w obec nich pow ezm ą: sw oją złość innym  przypisują).

17
T a k im  g e n iju s z e m  z a r a ż o n y  b y ł  on  M a syn issa , k r ó l i \  urn id ó w . Ten . . .  p s ó w  i  b r y ta n ó w  o b r a ł s o b ie  z a  

s tr ó ż ó w  - z a :  VAL.M iW . T a c t.d ie t. m c m o r .  9 ,1 3  ext. 2. O krucieństw o tyranów  egzem plifikuje tą sarną o p o ­
w ieścią MARLIANI T h e a tr .p o lit . 4  (przekład: s. 54):

O M asynis[s]ie poświadcza Waleryjusz. że ponieważ się barziej starał, aby go lękali się. niż kochali 
ludzie, całe życie swe w niezmiernej bojaźni pędząc, psami raczej niż ludźmi ubezpieczał się.

M asynissa (M a sin issa ; ok. 2 4 0 -1 4 9  p .n .e ., panow ał w latach: 2 0 3 -1 4 9 ) , syn Gali. króla N um idii 
w schodniej, w ych ow an y i w ykształcony w  K artaginie król N um idii, początkow o był sprzym ierzeńcem  
K artagińczyków, a w  w alkach z R zym em  w H iszpanii przyczynił się do pokonania Scypionów  (2 1 2  r.). 
Kiedy jednak  Kartagina poparła jego ryw ala, króla Num idii zachodniej, Syfaksa, udzielił w  Afrvce pom ocy  
S cyp ionow i, za co po zw ycięskich kam paniach otrzym ał od Rzym ian jego państw o. Sofonisba, córka I las- 
drubala, a żona Syfaksa, poślubiła w ów czas sw ego pierw szego narzeczonego — M asvnissę, ale gdy R zy­
m ianie zażądali jej w ydania , popełniła  sam obójstw o (truciznę podał ukochanej sam  M asynissa).
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18
N ie  in a k s z y  b y ł  i  D y jo n iz y ju s z .  ty r a n  S y r a k u z a n ó w , k tó r y  p r z e z  c z te r d z ie ś c i  la t k r ó lu ją c .. .  -  za: 

У  W ,.M /W . F a ct.d ie t. m e m o r .  9 ,1 3  ext. 4. Lubom irski w spom ina tu Dionizjusza 1 Starszego, tyrana Syrakuz 
(4 3 0 -3 6 7  p .n .e .; panow ał w latach 4 0 5 -3 6 7 ) , m ałżonka D orydy (Lokryjki?). ojca D ionizjusza II M łod­
szego. Toczył on d ługotrw ałe wojny z K artagińczykam i, m ieszkańcam i kolonii w zachodniej części Sycylii. 
B ezskutecznie próbow ał zjednoczyć m iasta greckie pod zw ierzchnictw em  Syrakuz, choć udało m u się 
stw orzyć lokalne im perium , obejm ujące duży obszar Sycylii i część południow ej Italii. Dzięki silnej ilocie 
zdobył panow anie na Morzu Tyrreńskim . Pod rządam i Dionizjusza państw o syrakuzańskie przeżyw ało  
okres najw iększego rozkwitu. O jego podejrzliwości, chciw ości i okrucieństw ie krążyło m nóstw o op o w ieś­
ci, a życie Dionizjusza stało się negatyw nym  egzcm plum  dla innych; por. CIC .O ff. 2 ,7 ,2 4 -2 5  (przekład: 
s. 4 2 8 ):

Bo ludzie, którzy chcą. by ich się bano, nieuniknienie muszą sami lękać się tych. w których wzbudzają  
strach. Cóż na przykład m am y myśleć o Dionizjuszu Starszym? Jakiż niepokój i udrękę musiał zwykle 
odczuwać ze strachu on, który bojąc sie brzytwy golibrody opalał sobie zarost rozżarzonym węglem !

Zob. tenże, Tusc. 5 ,2 0 ,5 7  -  2 2 ,6 3 . Przykład odnotow ał BRUSONI F acet. VI 21: „D e tyrannide11; VI 22: 
„D c tim ore ас m ętu ’4 (w ydanie: s. 4 4 0 , 4 4 1 ). Trwożliwy żyw ot Dionizjusza opisał też MARLIANI T h e -  

a tr .p o lit . 4  (przekład: s. 54):

Stawm y tu najpierwszy Dyjonizyjusza między innemi w mordach najwścieklejszego tyrana (lu ll. I. 5 
De offic.). który w takiej bojaźni życie swe przepędził, iż bojąc się cyrulika, aby brzytwy w gardle jego nie 
utopił, z wielkim chociaż bólem, wolał żarzyslemi węglami włosy sobie opalać, wyroki zaś swoje, nikomu 
nie dowierzając, z wysokiej wieży wydawać. Wałeryjusz M aksymus przydaje nadto, że własnych synów  
obawiał się, ba. gdyby mógł bezpieczniej spać. drewniany most przedpałacowy na noc zdejm ować kazał.

z  d o m o w y c h  — z dom ow ników , ludzi z najbliższego sobie otoczenia. 
n ie b e z p ie c z n e  o  s ię  -  dyktow ane lękiem  o siebie. 
sk o ro  d o  la t p r z y s z ł y  -  sens: gdy osiągnęły pełnoletność. 
w ło s y  li, b r o d ę  li — czy to włosy, czy też brodę.
D o r y d y  m a łż e ń s tw e m  z w ią z a n y  — będąc m ałżonkiem  Dorydy.

19
u m y s ł  p o l i ty c z n e g o  p a c y je n ta  o b r a ca  i n ie w c za s u je  -  sens: zaprząta i trudzi um ysł człow ieka ch oro­

bliw ie trw ożliw ego.
n a u c z y  g r z e s z y ć  p o d e jr z e n ie  -  sens: podejrzenie spow oduje, że inni (zw olnieni z obow iązku w ierności, 

gdyż nie ufa się im) nauczą się niepraw ości (oszustw a), tj. staną się n iegodziw i; podejrzenie nauczy zdrady  
(tj. nauczy tych, których się o nią podejrzew a).

M u lti  M ie r e  d o c u e r u n t . d u m  t im e n i falli, e t  s u sp ic a n d o  ius p e c c a n d i  d e d e r u n t  -  S L N .F p is t .  3 ,3  (prze­
kład: s. 8): „Liczni [Seneka: Q u id a m  — „N iektórzy'1] bow iem  nauczyli n iew ierności już przez to sam o, że 
się jej lękają. I oni to podejrzliw ością sw ą stworzyli podstaw ę do zdrady11, le n  sam  cytat w ykorzystał 
Lubom irski w  R o z m o w ie  IV 6 2  oraz IX 29 .

20
Z a p r a w d ę ,  r o zu m ie n ie  o  c u d z e j  w ie rn o ś c i je s t  w m ó w ie n ie  w ie rn o ś c i w  k o g o  n a jp e w n ie js z e  — często  

p o w ta rza n o  m yśl o zau fan iu  u czącym  w iern ości; por. C A C .S .R o sc .  1 1 2 n .;  F la c c .  2 1 ;  A tt .  3 ,1 5 ,7 ;  
LIV.U rb .c o n d .  2 2 ,2 2 ,1 4  (zob. niżej, 2 4 ); S E N .E p is t .  3 ,3 ; LUCIAN. Ca/um n. 3 0 -3 1  (przekład: t. 2 , s. 3 2 9 ) . 

W  czasach now ożytnych  por. MONTAIGNE, E s s a is .F ven ern en s  I 2 4  (przekład: s. 2 4 5 -2 4 6 ):

W życiu poświęconym  ambicji i sławie1 trzeba raczej mało dawać folgi podejrzeniom i trzymać im 
krótko cugle: obawa i nieufność ściągają złą wolę i wyzywają ją. Najpodejrzliwszy z naszych królów [L u­
dwik XI — J.D .-K ] najsilniej ugruntował swoje powodzenie tym , iż stawiając na kartę życie i wolność, zdał 
się dobrowolnie w ręce nieprzyjaciół, okazując im zupełne zaufanie, iżby i oni go dlań nabrali. [ . . . ]  Zdać 
się na czyjąś wiarę i zaufać mu jest to znakomity środek zjednania sobie jego serca i woli, byle to było
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uczynione swobodnie i bez musu żadnej konieczności, i z tym warunkiem , iż okaże się wiarę czystą i zu ­
pełną. a przynajmniej czoło wolne od wszelkiego niepokoju.

Podobnie LIPSILJS P olii. IV 14 (przekład: s. 107):

A tak to rozumiem, aby pan z wierzchu na twarzy, w której zm yślność mieszka, pokazował, że każde­
mu wierzy, a samą rzeczą niech nie wierzy, jedno pewnym ludziom. Ale się barzo trzeba strzec, aby pan 
nieufności po sobie znać nie dał, bo wiele takich, co bojąc się oszukania, znacznie tym sam ym  drogę do 
niego ukazali. Każdy chce. aby mu wierzono, i uwierzeniem czasem wiarę naprawi.

Lipsjusz jednak zasadniczo radził głęboką m istyfikację czy sym ulację w miejsce spontanicznego zaufania, 
które uznał za niem ożliw e w dyplom acji i polityce. Jako równie skuteczne lekarstwo na ..zdradę tajem ną“ 
zalecał łaskaw ość oraz pow ściągliw ość; por. LIPS .P olii. IV 10 (przekład: s. 7 7 -7 8 );  M o n it, e x e n ip l.p o li t .  
Il 13: „D e fide hanc quoque principi convenientem  vel necessariam  potius haberi” (w ydanie: s. 1 6 0 -1 7 3 :  
przekład [Il 9J: „O w ierze, czyli zaufaniu m onarsze koniecznie potrzebnej”, s. 1 8 3 -1 9 4 ) . N ie inaczej 0R A - 
CI.A.N O rn c .n m n u . 4 5  (przekład: s. 4 4 -4 5 ):

Ukrywać należy | . . .  | nieufność, gdyż budzi nienawiść. Obłudę spotykam y codziennie, należy przeto 
uzbroić się przeciw^ niej. nie okazywać jednak swych podejrzeń na zewnątrz, bo budzą one nienawiść, 
drażnią, budzą zem stę i złe skłonności, których poprzednio nikt się nie domyślał. Wielce pom aga w dzia­
łaniu, jeżeli się do dzieła przystępuje po dojrzałej rozwadze: nie masz też lepszego dowodu rozumu. Naj­
doskonalsze działanie wypływa z pewności, jaką daje opanowanie przedmiotu.

Z ob. też FRKDRO, M o n itu  III 6 3  (przekład: s. 139): P r z y s ło w iu  42: „N iedow iarstw o w iernego zepsuje”, 
44: ..Wiara dana, wiarę często napraw uje” (w ydanie: s. 6 , 7): WI I'WK'KI, A b ry s  19  (w ydanie: s. 2 1 0 ):

Wide złego możesz go |bliźniego — J.D.-K. ] nauczyć nieufnością twoją, wprowadzisz go wr labirynty, 
o których i nie myślał przedtyrn. Sowa nie urodzi sokoła, to i suspicyja jedna płodzi drugą suspicyją. 
Pokazuj raczej ufność, która cię światu i przyjacielowi pokaże człowiekiem wspaniałego serca, nieustra­
szonego umysłu. Poufałość twoja sprawi tym większą poufałość w przyjacielu, wyruguje i same złe myśli 
jego z fantazvjej. uczynisz lepszvm z dobrego.

Por. niżej, 2 9  i obj.
F id e le m  s ip u ta v e r i s .  fac ies  -  S V N .F p is l .  3 ,3  (przekład: s. 8): „Jeśli uznasz go za w iernego, będziesz  

tak postęp ow ał” ; por. szerszy kontekst (przekład: s. 7 -8 ):

Ze jednak zdarzają się pew ne sprawy, które zw ykło się uważać za tajemnicę, przeto z przyjacielem  
właśnie dziel wszystkie swoje troski i wszystkie swe zamysły. Jeśli uznasz go za w iernego, będziesz tak 
postępował. Niektórzy bowiem nauczyli niewierności już przez to sam o, że się jej lękają. I oni to podejrz­
liwością sw'ą stworzyli podstawę rio zdrady.

Por. w yżej, 19.
n ie  w y d a ją c  p o  s o b ie  -  nie dając po sobie poznać.

21
(m arg.) U fa n ie  lu d z io m  w ie lk im  ja k  p o tr z e b n e  -  sens: jak bardzo potrzebne jest w ielkim  ludziom  

stw arzanie atm osfery zaufania.
l a k  C e s a r z  J u liju sz  z w y c ię ż e n ie m  p o d e jr z e n ia  z w y c ię ż a ł  sa rn ę  n ie w ie rn o ść . N ic  p ię k n ie js z e g o  c z y ta ć  

s ię  n a d  to  n ie  m o ż e  o  n i m . . .  -  za: LUGVN .P h ars. 5 ,3 1 6 -3 1 8 ;  por. także V R O N Y ÌN . S tr a t.  4 ,5 ,2  (prze­
kład: s. 131). Ten sam  przykład oraz ten sam  cytat z Lukana zob. M ONTAIGNE, E ss a is .F v e n e m c n s  1 2 4  
(przekład: s. 2 4 5 -2 4 6 ):  dalej autor kom entuje (przekład: s. 247 ):

Droga, której się trzymał Juliusz Cezar, jest, moim zdaniem, najpiękniejsza. Po pierwsze próbował 
łagodnością zyskać m iłość naw et nieprzyjaciół, zadow alając się. w razie gdy mu zdradzono jakieś  
sprzysiężenie. prostym oświadczeniem , iż rzecz mu jest wiadom a: to uczyniwszy, dzierżył się w nader
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szlachetnej postawie, czekając bez lęku i troski możliwych wydarzeń, zdając się ze wszystkim na opiekę 
bogów i losu. Takie też. a nie inne było jego zachowanie wówczas, gdy go zabito.

Por. także MARLIANI I h e a tr .p o l i t .  5  (przekład: s. 78 ).
S te t i t  a g g e rc  fu li i  /  c a e s p itis  in tr e p id u s  v u ltu  m e r u itq u e  l in ie r i /  n il m e t  u en s -  lA J C A N .P h a rs . 5 ,3 1 6 -  

-3 1 8 : „[CezarJ ze spokojną tw arzą stanął na w ale z gęstej darni i -  sam  nieustraszony -  w zbudził strach” 
(przekład L.J. G łębicka).

22
k to  su sp ik u je . z d a  s ię . ż e  n ie ja k o  d y s p e n s u je  o d  w ie rn o ś c i  -  zob. M ONTAIGNE, E ssa  is . E  v en  c m  en  s 

I 2 4  (przekład: s. 2 4 5 ):  G RACHAŃ O ra c .m a n u .  1 5 4  (przekład: s. 9 9 );  L \  R O C H EFO U C A U L D , M a x im e s  

8 6  (przekład: s. 26 ): „N asza nieufność uspraw iedliw ia oszukaństw o drugich” ; MARLIANI T h e a tr .p o lit . 2  
(przekład: s. 2 1 -2 3 ):  GALLIER ES, M a n ière  d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 52): „Bo zdarzało się nieraz, że 
ktoś ze zbytniej nieufności i obaw y, by go nie oszukano -  i dając poznać, że nie ufa — w padł w łaśn ie  
w  sid ła” ; oraz R o z m o w a  IV 62

w y w ie ś ć  s ię  m o ż e  -  m ożna w yprow adzić.
s ię  . . .  na  n ik o g o  n ie  s p u s z c z a  -  sens: na nikim nie polega, nikomu nie ufa. 
o k o ło  s ie b ie  w ą tp i  -  sens: nie ufa sobie.

23
in s ty n k t  s z c z y r o ś c i  w n ę tr z n e j  — w ew nętrzna skłonność do szczerości, skłonność duszy do szczerości.

24
s o b ie  p o w in n y c h  -  zależnych od siebie, bliskich sobie.
A c ó ż  d o p ie r o  p r z y ja c ie l ,  k tó r y  z  s a m e j  m iło ś c i  w  r ó w n y m  s to p n iu  p o ło ż o n y  j e s t  z  p r z y ja c ie le m , j e s z c z e  

d a le k o  p o tę ż n ie j  o b lig u je  s ię  d o  u fn o śc i i u s łu g i z  so b ą  w z a je m n e j . .. -  por. C A C .E aeł. 17 ,61  -  1 8 ,6 6 . 
W literaturze now ożytnej zob. WITWICKI. A h rys  19 (w ydanie: s. 2 0 9 -2 1 0 ) .

H a b ita  fid e s  i p s a m p le r u m q u e  fidern  o b l ig a t- \A Y U r b .c o n d .  2 2 ,2 2 ,1 4  (przekład: t .3 , s .  90): „ [ . . . ]  ok a­
zyw ane zaufanie sam o przez się często zobow iązuje do dochow ania w ierności” . Ten sam  cytat por. OPA­
LIŃSKI L ., R o z m o w a  P leb a n a  (w ydanie: s. 116).

25
k o n d y r n e n t u m y s łu  w  o b o jg u  o k a z y je j  -  okrasa um ysłu w  obu przypadkach (sytuacjach).
P o k a z a ł lo . c h o c  z b y tn im  p r z y k ła d e m .  A le k sa n d e r  W ielki, a lb o w ie m  p r z e s t r z e ż o n y  lis te m  o d  P a r m e n i­

j o n a . . .  — za: PLUT./\/(\y. 1 9 ,4 -1 0  (przekład: s. 1 5 4 -1 5 5 ):  por. też S E N .lra  2 ,2 3 ,2 -3  (autorem  listu jest 
O lim pias, m atka Aleksandra); C \J K \ .  H is t. A lex. 3 ,6 ,7 -1 0  (przekład [3 ,6 ,1 4 -1 6 ]  : s. 6 2 -6 3 ) . Ta sam a a n eg ­
dota por. M ONTAIGNE. E ss a is .E v c n e m e n s  1 2 4  (przekład: s. 2 4 5 ).

Podobną historię o Pyrrusie, ostrzeżonym  przez R zym ianina, Gajusza Fabrycjusza, przed trucizną  
m ającą się znajdow ać w  pucharze podanym  mu przez lekarza zob. w: SE N .E p isf. 1 2 0 ,6 ; PL U T .P v rrh .
2 1 ,1 -5 .

z b y tn im  p r z y k ła d e m  -  w  przesadny sposób (tj. niepotrzebnie ryzykując).
Parm enion (P a r m e n io n : ok. 4 0 0 -3 3 0  p .n .e .), syn m acedońskiego arystokraty F ilotasa, w ybitny  

dow ód ca  Filipa II M acedońskiego, a później Aleksandra W ielkiego. Za panow ania Filipa odniósł w ielkie  
zw ycięstw o nad Ilirią (3 5 6  r.), potem  (34 2 ) um acniał w pływ y M acedonii na E ubei, w reszcie jako jeden  
z d ow ód ców  prow adził w  Azji Mniejszej kam panię, służącą przygotow aniu p lanow anej przez Filipa w y ­
praw y przeciw ko im perium  perskiem u (3 3 6 ). Po objęciu w ładzy przez Aleksandra został drugim  w od zem  
arm ii m acedońskiej: dow odził lew ym  skrzydłem  w bitw ach nad G ranikiem , pod Issos i G augam elą. O skar­
żony o zdradę w raz z synem  Filotasem , został skazany na śm ierć i stracony w E kbatanie, choć nie było  
bezpośrednich dow od ów  jego winy.

F ilipu s  -  Filip (IV w. p .n .e.) z Akarnanii (na zachodzie Grecji środkowej), nadw orny lekarz Aleksandra. 
D a ry ju sz a  -  m ow a o Dariuszu III Kodom anie; zob. obj. do R o z m o w y  VII 20 . 
w s p a n ia ły  w  g e n iju s z  k r ó l  -  król doskonałego ducha.
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26
Ale i D y  jo n . p r z e s tr z e ż o n y ,  ż e  ..C a l l ip p u s “ c h o d z i ł  o k o ło  teg o . ja k o  h y  g o  z  ś w ia ta  z g ła d z ił ,  n ie  m ó g ł  s ię  

o d w a ż y ć  w y m ó w ić  n iu  t e g o . . .  — za: ERASM US A p o p h . 5: „D ion ', 1 (w ydanie: s. 3 6 9 ) . Zob. N E P \D io n
10 .8  (zam iast Kallipposa — Kallikrates; przekład: s. 9 7 -9 9 );  PLL I .H eg .a p o p h . 176Г— 177«; D io  5 4 -5 7 ;  
Y itio s .p u d . 530c.

Por. M ONTAIGNE, E s s a is .i lv e n e m e n s  I 2 4  (przekład: s. 2 4 4 -2 4 5 ):

Dlatego Dion, przestrzeżony, iż Kalłippus szuka środków. abv go uśmiercić, nie miał nigdy serca d o ­
chodzić rzeczy, powiadając, iż raczej woli umrzeć niż żyć w tej nędzy, musząc się strzec nie tylko wrogów, 
ale także i przyjaciół.

Kiedy Dion przybył na Sycylię (3 5 7  r. p .n .e .), aby uw olnić w yspę od panow ania  Dionizjusza II 
M łodszego, tow arzyszył mu jego przyjaciel ze studiów w Akademii P latońskiej, Kallippos z Kyzikos. Z n ie­
znanych  nam  przyczyn Kallippos w trzy lata później przyłączył się do sp iskow ców  usiłujących zgładzić  
D iona i przyczynił się do jego śmierci (3 5 4  r.). Bliscy Diona w ytoczyli mu w ów czas proces, którego wyniku  
jednak nie znam y; m ożem y się jedynie dom yślać, że Kallippos usiłow ał dow odzić, iż działał w obronie 
w łasnej.

Dion (ok. 4 0 8 -3 5 3  p .n .e .), syn I lipparinosa, zięć D ionizjusza 1 Starszego, wuj i szw agier D ionizju­
sza II M łodszego, polityk i filozof, uczeń P latona, z którym zaprzyjaźnił się podczas jego pierwszej w izyty  
na Sycylii (3 8 9  r.). w ygnany przez Dionizjusza M łodszego m usiał uchodzić z Syrakuz (3 6 6  r.), skąd udał 
się do Aten. Po dziesięciu latach powrócił na Sycylię, zdobył Syrakuzy i przejął w ładzę w m ieście, o d su w a ­
jąc od rządów  Dionizjusza (3 5 7  r.). Usiłow ał wcielić w życie projekt idealnego państw a P latona, jednak  
został oskarżony o dążenie do tyranii i zam ordow any w wyniku spisku zaw iązanego przez innego ucznia  
P latona, a sw ojego przyjaciela, Kallipposa.

Kallippos z Kyzikos (IV w. p .n .e.) był astronom em , twórcą cyklu kalendarzow ego złożonego z 7 6  
lat (p e r io d u s  C a łlip p ic a ) .

o  n im  — w stosunku do niego.
n ie  k ła ś ć  s ię  b e z p ie c z n y m  — nie czuć się bezpiecznie.
I Iah e  f id u c ia m  p r o p o s i ta  t ib i  s p e  e t d e fo ssu s  sec u ru s  d o r m ie s . H eq u ie sce s  e t n o n  erit. q u i te  e x tc r r c a l .  

e t d e p r e c a b u n tu r  fa c ie m  tu a m  p lu r im i  -  I li 1 1 ,1 8 -1 9  (Wujek ze zm ianam i): „Miej ufanie [W ulgata: 
I ła b e b i s  f id u c ia m  — „B ędziesz m iał u fan ie" ], p rzełożyw szy  przed się nad zieję , a w k op an y b ezp ieczn ie  
sp ać b ęd ziesz. O d p o czy w a ć  b ęd ziesz , a nie b ęd zie , kto by cię straszy ł, i będ ą  prosić ob licza  tw ego  
m nodzy"'.

27
R o zp a s u je  to  n ie p o h a m o w a n ie  p o d e jr z e n ie —sens: ów  brak umiejętności pow ściągania afektów  w zm aga  

nadn i iern ie podejrzen ie .
n ie p o h a m o w a n ie  -  słow o to w ystępuje tu w funkcji rzeczow nika, nie zaś przysłówka.

28
n ie  o b lig u je  d o  w ie rn o ś c i p r z y ja c ie la ,  ty lk o  te m u . co  ufa -  sens: nie zobow iązuje do d ochow ania  w ier­

ności przyjacielow i, jak tylko w obec tego. który ufa (darzy go zaufaniem ).
N e  m o łia r is  a m ic o  tu o  m a lu m , c u m  Ule in te  h a h e a t f id u c ia m  — Prz 3 .2 9  (Wujek) : „N ie m yśl przyjacie­

lowi tw em u złego, gdy on w tobie dufność ma".
M o lia ris , c u m  n o n  h a h ea t  — „Będziesz źle m yślał, gdy nie m a [zaufania]'' (przekład E.J. G łębicka).
W ied z ia ł a lb o w ie m  d o b r z e ,  ż e  i  Ten s a m . k tó r e g o  d u c h e m  p is a ł, n ic  m o ż e . ty lk o  s ię  g n ie w a ć  n a  ty c h . co  

s u sp ik u ją  i m e  u fa ją  -  por. WTIAVICKI, A b ry s  19 (w ydanie: s. 2 1 1 ): „A to najbarziej uw ażaj, że gniew  
Boski, w ed łu g  P ism a, jest nad synam i dyfidencyjej abo podejrzenia. C zem uż? Bo Bogu nie ufa, to pod ej­
rzeniem  narabia” .

n ie  m o ż e . ty lk o  s ię  g n ie w a ć  na ty c h , co  -  sens: nie m oże inaczej, jak tylko gn iew ać się na tych, co: 
nie m oże się gn iew ać, jak tylko na tych, którzy.

Ira D e i in  filios d if f id e n tia e  -  E f 5 .6  (Wujek): „Gniew Boży na syny niewierności'".
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29
A le  j e ż e l i  p r z e z  n ie u fn o ść  z d a  s ię  h y c  k o m u  w a ro w a n ie  j a k ie ś  b e z p ie c z e ń s tw a  -  sens: a co się stanie, 

jeżeli będzie się kom uś zdaw ało, iż n ieufność zapew ni m u bezpieczeństw o. M ożna by jednak słow o j e ż e l i  

rozum ieć jako partykułę pytajną „czy”, a w ów czas nieco zm ieni się sens: „Ale czy m oże się kom uś w y d a ­
w ać, że nieufność jakoś zapew ni m u bezp ieczeństw o” .

P r u d e n t  < / >  d iff id e n tia  n il u tiliu s  e sse  m o r ta lih u s  -  „Nic nie jest dla ludzi /  lepsze niżeli roztropna  
nieufność” (przekład, tu i dalej, E J . G łębicka). Por. E U R lP //e /. 1 6 1 7 -1 6 1 8  (w  łacińskim  przekładzie: 
„prudenti d iffidentia /  nihil quidquam  est utilius m ortalibus”).

F id e  e t  d if f id e  -  SAAVEDRA Idea  p r in c .  51 (w ydanie: s. 415 ): „Ufaj i nie ufaj” . O strożność zasad za­
jącą  się na „rozsądnym  niedow ierzaniu” w  to, co się słyszy, zalecali: MACHIAVELLI P rin c . XVII (prze­
kład: s. 6 4 -6 5 ):  GOSLICKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: s. 1 6 6 -1 6 7 ):  MAR LIAN I T h e a tr .p o lit . 2 0  (prze­
kład: s. 2 5 4 -2 5 6 ):  WITWICKI. A h rys  19 (w ydanie: s. 2 0 9 -2 1 0 ):  oraz CALLIÈRES, M a n iè re  d e  n é g o c ie r  
(przekład: s. 5 2 ) , który proponow ał roztropną (tj. tajoną) nieufność w sytuacjach, kiedy zagrożone jest 
bezp ieczeństw o państw a -  w tedy taką m askow aną nieufność (lub ufność podszytą brakiem  zaufania) 
nazyw a się ostrożnością. Por. wyżej, 2 0  i obj.

s ta r e g o  P la u ta  -  P laut ( l i l u s  M a cc iu s  P la u tu s:  ok. 2 5 0 -1 8 4  p .n .e .), kom ediopisarz rzym ski, pochodził 
z Sarsyny (S a r s in a ; dziś: Saraceno) w Um brii. Już w  starożytności im ię autora było tak popularne, że 
w  obiegu krążyło około 130  przypisyw anych mu utw orów , ostatecznie jednak za autentyczne uznano  
tylko 21 : kom edie zachow ały  się w  całości, z w yjątkiem  jednej (Y id u la r ia ). P laut był (obok Terencjusza) 
najw iększym  przedstaw icielem  p a l l ia ty , odm iany komedii wykorzystującej tem aty, schem aty intrygi i typy  
bohaterów  greckiej Komedii Nowej. Tem atem  p a l l ia ty  były zw ykle perypetie lekkom yślnego lub n iezarad­
nego m łodzieńca, który starał się o w zględy w ybranki sw ego serca, ale uczucie dw ojga m łodych  n a p oty ­
kało różnego rodzaju przeszkody. Plaut posługiw ał się techniką kontam inacji (c o n ta m in a tic i) ,  która p o le ­
gała  na łączeniu wątków i scen kilku greckich komedii w now ą całość. D o najbardziej znanych jego  sztuk  
należą: M ile s  C lo r io su s  (Żołnierz Sam ochw ał: wzór Szekspirowskiego Ealstaffa, Fredrowskiego Papkina  
i S ienkiew iczow skiego Z agłoby), A u lu la ria  (Misa pełna złota: stała się kanw ą M olierow ego S k ą p c a )  czy  
A sin a ria  (O sły; w ątki tej komedii w ykorzystał Molier w M ies z c z a n in ie  s z la c h c ic e m ).

O c u la ta s  h a h e r i m a n u s:  nisi, q u o d  v id e n t,  c re d u n t -  „Mieć ręce w yposażone w oczy: oczy w ierzą tylko 
w  to, co w id zą” (przekład J .D .-K ). Por. PLAUT./tam  202: „Sem per oculatae m anus sunt nostrae: cre­
dunt, quod vident” (przekład: s. 42: „Odtąd nasze ręce /  m ają oczy i w ierzą, gdy w idzą — nie prędzej”).

A le  to  p r z e d  e le k cy ją , n ie  p o  e le k cy je j, to  j e s t  p r z e d  w y b r a n ie m , n ie  p o  w y b r a n iu  p r z y ja c ie la  — r o z u ­
m ie ć  s ię  m a  -  w o ln o  n ic  w ie r z y ć ,  n ic  p o le g a ją c , a le  s p u ś c iw s z y  się , j u ż  k o n ie c zn ie  w ie r z y ć  tr z e b a  -  por. 
S E N .E p is t .  3 ,2  (przekład: s. 7):

Lecz jeśli uważasz kogoś za przyjaciela, a nie ufasz mu tak jak sam em u sobie, to bardzo mylisz się 
i nie rozumiesz należycie istoty prawdziwej przyjaźni. Zaprawdę, omawiaj z przyjacielem wszystko, lecz 
wprzódy zastanów' się nad nim samym! Po zawarciu przyjaźni trzeba ufać, przed jej zawarciem trzeba się 
dobrze namyślić. [ . . . ]  Długo się zastanawiaj, czy możesz dopuścić kogoś do swej przyjaźni.

30
I sk a r y jo ta  -  tj. Iskaryjotę. M owa o Judaszu, synu S zym ona, w ybranym  przez Jezusa na apostoła . 

Judasz pochodził z Kariotu, a przydom ek Is(z)kariota oznacza ŁM ęża z K ariotu \ m iasta położonego na  
południu Palestyny. Lubom irski czyni tu aluzję do sceny pojm ania C hrystusa w Ogrójcu, kiedy to Judasz  
zdradził Mistrza pocałunkiem ; zob. Mt 2 6 ,4 7 -5 0 ;  Mk 1 4 ,4 3 -4 6 ;  Lk 2 2 ,4 7 -4 8 ;  J 1 8 ,1 -3 .

A rn ice, a d  q u id  v e n i s t i ? -  Mt 2 6 ,5 0  (Wujek): „Przyjacielu, na coś [Wulgata: a d  q u o d ]  p rzyszed ł?” .
J e s t a lb o w ie m  n ie u fn o śc i z n a k ie m  n ie d o s k o n a ło ś ć  — b łędna przestaw ka Lubom irskiego, w inno być: 

„Jest a lbow iem  niedoskonałości znakiem  nieufność” .
k tó r y m  d o s k o n a le  s ą d z ie  n a le ż y  — których pow innością jest w yd aw ać spraw iedliw e (bezbłędne) sądy.

31
(m arg.) M e n a n d e r  — (M ć n a n d ro s ; 3 4 2 -2 9 3 /2 9 2  p .n .e .) najw ybitniejszy tw órca okresu K om edii N o ­

wej, uczeń Teofrasta, rówieśnik Epikura, był autorem  ok. 1 00  kom edii, do połow y XX w. znanych  jedynie
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/  fragm entów  (wielu: ponad 1 0 0 0 ) oraz rzym skich adaptacji P lauta i Terencjusza. D zieła M onandra za g i­
nęły w późnej starożytności, poniew aż za wzór do naśladow ania uznano tylko dialekt attycki V i IV w. p .n .e ., 
reprezentow any przez Arystofanesa. Dzięki znaleziskom  papirusow ym  w Egipcie (głów nie z początku XX w., 
choć O d lu d k a  odnaleziono dopiero w roku 1959) posiadam y dziś jedną kom edię zachow aną w całości: 
D v sk o lo s  e  M isa n th ro p o s  (O dludek). oraz kilka częściow o ocalałych: E p itr ó p o n te s  (Sąd rozjem czy), S a m fa  

(Kobieta z Sam os). A sp is  (Tarcza) i P erike irom ón e  (D ziew czyna z uciętym  warkoczem ). Twórczość Menandra 
obejm uje kom edie charakteru, kom edie rodzinne oraz farsy. W prow adzenie języka m ów ionego, ogran icze­
nie partii chóralnych oraz bogactw o tem atyki czynią z jego sztuk p ierw ow zór kom edii europejskiej.

Q u i p r a e h e t  a u r c in  c r e d u la m  ca lu rttn iis  /  ve! in g e n io , is e s t p r a e d i tu s  v ir  im p r o b o . /  v e I m e n tis  b a u d  
p lu s , (ju arn  p u e r  (ju iv is  h a b e t — za: P o lya n th e a  n o va :  „Calurnnia” (w ydanie: s. 169; nota: „M enander"). 
Por. M ENANDR. ex in v e r tis  frg. 5т1 ( =  ST O B .F Iorileg . 3 ,4 2 ,6 )  (przekład: s. 2 7 3 -2 7 4 ):  „Kto łatw o daje 
się brać na oszczerstw a. /  To albo sam  m a niegodny charakter, /  Albo w ogóle m a dziecinny rozum ’*.

32
w ie k  c e sa rza  p e w n e g o  . . .  za  p a n o w a n ia  j e g o  d e  la to r ó w  z  la d a  p o d e jr z e n ia  s zu k a n o , n a m a w ia n o  i n a -  

n ie w in n ie js z y c h  p r z e z  n ich  n ie s p r a w ie d liw ie  p o s ą d z a n o  -  m ow a tu o czasach panow ania  cesarza Tyberiu- 
sza: por. S E N .B en ef. 3 ,2 6 ,1  (przekład: s. 1 9 0 -1 9 1 ):

Oto za panowania Cezara Tyberiusza szalała furia ciągłego i prawie że powszechnego donosicielstwa. 
która okrutniej zmasakrowała naród rzymski w czasie pokoju niż wszystkie wojny dom owe. Pilnie podsłu­
chiwano i notowano, co gdzie ktoś powiedział, nawet po pijanemu albo w niewinnych żartach. Żadna  
rzecz nie była bezpieczna. Każda sposobność była dogodna i pożądana dla okrucieństwa. Kiedy zaś kogo 
raz oskarżono, nikt wcale nie pytał, jaki czeka go koniec, ponieważ dla wszystkich -  jeden tylko był koniec.

Por. też w yżej, 13.
d e la to r ó w  z  la d a  p o d e jr z e n ia  s zu k a n o  -  sens: szukano donosicieli, gdy zrodziło się byle podejrze­

nie.
S ic  d e la to r u m  g e n u s  p e s s im u m , p u b lic o  ex it io  r e p e r tu m  e t p o e n is  n u m q u a m  s a tis  c o e r c itu in . p e r  

p r a e m ia  a ll ic ie b a n tu r  -  „I tak donosiciele, najgorszy gatunek, na zgubę publiczną w ynaleziony i nigdy  
w ystarczająco karami nieukrócony, nagrodam i byli nęcen i” (przekład J .D .-K .). Por. T \C A n n .  4 ,3 0 : „Sic 
delatores, genus horninum  publico exitio repertum  et < n e >  poenis quidem  um quam  satis coercitupi, 
per praem ia eliciebantur” (przekład: t. 1. s. 230: „Tak w ięc donosicieli, ten gatunek  ludzi na zgubę ogółu  
w ytw orzony, którego naw et karami nigdy dość w  ryzach nie utrzym ano, nagrodam i się zw ab ia ło”).

u p r z ą d n ie  — (od „prząść”) sens: uprzędzie. uwije, utworzy.
Ita c u m  a p e r i tu r  ius in m a lo s . c a v e n d u m  n e  p o s te a  e t in  b o n o s  r e c id a t — „Z atem  skoro przyzw olono na 

praw o w ym ierzone w ludzi złych, trzeba dbać, by nie dotknęło ono później i dobrych” (przekład E J . C łę-  
bicka). Cytatu nie zlokalizow ano, nie odnaleziono go też w M o ra lia ch  P lutarcha, na które w skazuje nota  
m arginalna.

33
S i v id e r is  c a lu rn n ia s  e t v io le n ta  iu d ic ia . e t s u b v e r t i  iu s t i t ia m  in  p r o v in c ia ,  n o n  m ir e r is  — Koh 5 ,7  

(W ujek): „Jeśli ujźrzysz potw arzy i gw ałtow n e sądy, i w yw rócenie spraw iedliw ości w krainie, nie d z i­
w ujże się” .

w  w ie lk ich  p a ń s tw a c h  n a jp r ę d s z a  j e s t  n ie d o s k o n a ło ś ć  -  p o d e jr z e n ie ,  z  k tó r e g o  d y f id e n c y je ,  z łe  u d a n ia , 
n ie n a w iś c i , a n a  k o n ie c  i  n ie s p r a w ie d liw o ś c i z w y k ły  w y n ik a ć  -  o złych skutkach potw arzy, która rodzi się 
z k łam stw a, por. IJP SIU S C a lu m n .  (przekład: s. 2 0 6 -2 0 7 ):

Nie chcę o każdej z osobna sprawie, które ona [Potwarz -  J .D .-K  | tam robi, mówić. Krótko tak wiedzcie, 
iż co się kolwiek na dworze dzieje zdrad, opresyj. niecnot, obm owisk, to wszystko z tego źrzódła pochodzi.
[ . . . ]  dawszy starym dziejom pokój, tych naszych nieszczęsnych czasów azaż się nie napatrzym y i nie 
nacierpiemy: włóczęgi, szkód, morderstw i inych nieznośnych krzywd? A skądże to inąd pochodzi, jedno  
z pałacu tej panicj? Bolą was podobno te postrzały? Potwarz je wrzuciła wo wnętrzności rzeczypospolitej.
Boli was pożar wojny domowej? Potwarz go podpaliła. A zgoła nie widzę nic tak złego, co by nie od niej
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pochodziło. Czym się wzruszają poddani przeciwko panom i panowie przeciwko poddanym ? Jedno tą 
dvmarką f . . Widzicie już tedy jako wielkie i rozmaite szkody Potwarz w ludziach czyni.

34
d o  A le n ó w  — do Ateńczyków.
C u m  d e ła to r e m  v id c r itis  v ip c r in a rn  h a b e r e  n a tu r a m , n e  e x p e c la te , d o n e e  a liq u e m  v e s tr u m  m o r d e a t ,  

s e d  c u m  p r ir n u m  o c c u rre r it,  p u n i a t u r -  „Gdy zobaczycie, że donosiciel m a żm ijow ą naturę, nie czekajcie, 
aż któregoś z w as ukąsi, lecz n iech spotka go kara, gdy tylko zabiegnie w am  drogę” (przekład J .D .-K .). 
Por. P o ly a n th e a  n o v a :  „C alum nia” (w ydanie: s. 169; nota: „Ex orat. 1. contra Aristog.” [ =  D E M O S! H. 
A ris to g it.  1 9 6 ]).

35
Ś w ia d c z y  L u c y ja n u s  w  p o w ie ś c ia c h  s w o ic h , ż e  A p e lle s  p r z e z  p o tw a r z  A n ty fila  . . .  w p a d ł  b y ł  w  s u s p ic y -  

j ą  a lb o  p o d e jr z e n ie  c ię żk ie  u P to lo m e u sz a  k ró la , j a k o b y  z  T eodosern  m ia ł  s w o je  p o r o z u m ie n ie . .. -  za: 
LUC IAN.C a łu m n .  2 - 4  (przekład: t. 2 , s. 3 2 1 -3 2 2 ) . Zob. też BRUSONI F acet. III 7: „D e invidia et od io’* 
(w ydanie: s. 182).

Lukian (L o u k ia n ó s  S a m o s a te u s ; ok. 1 2 0 -1 9 0 ) , z Sam osat w  K om m agenie w  Azji M niejszej, g rec­
ki retor i pisarz, był autorem  dialogów  filozoficzno-satyrycznych. Początkow o praw dopodobnie w y stęp o ­
w ał w  sądach  w  charakterze adw okata, w ygłaszał też m ow y popisow e i deklam acje sofistyczne podczas 
podróży do Galii, R zym u i w ielu m iast greckich. Spuścizna literacka Lukiana obejm uje ponad 8 0  u tw o ­
rów, w  których w yszydza on bogaczy, podreśla nierówności społeczne, w ystępuje przeciw ko pyszałkow a-  
tości filozofów (głów nie stoików i cyników ), ośm iesza przesądy religijne i zabobony, do których zalicza  
zarów no pogaństw o, jak i religię chrześcijańską. Forma utw orów  Lukiana jest g łów nie d ialogiczna, styl 
przejrzysty, treść pełna bystrych obserw acji, a m otyw y realistyczne przeplatają się w  nich z baśn iow ym i. 
L ukiana czytano w  szkole już w  XVI w ., na scenach szkolnych w ystaw iano także jego  dialogi. W Polsce 
Józef Struś tłum aczył na łacinę D fk e  p h o n e é n to n  (Sąd sam ogłosek), nadając utw orow i tytuł: lu d iciu rr i  
v o ca liu m .

Apelles (druga połow a IV w. p .n .e .), jeden z najsłynniejszych m alarzy starożytności, rodem  z Kolo- 
fonu w  Azji M niejszej, był oficjalnym  portrecistą .Aleksandra W ielkiego, pracow ał też na dw orze P to lem e­
usza I. W spaniale posługiw ał się czterem a kolorami (bielą m elijską, ochrą attycką, czerw ienią z Synopy  
i czernią atram entow ą). Do najbardziej cenionych jego prac należały m .in. „Potw arz” (D ia b o lê )  oraz „Afro­
dyta  A nadyom ene” (‘W ynurzająca się z m orza’), do którego pozow ała  m u hetera Fryne.

Antyfilos z E giptu (IV/I11 w. p .n .e .), m alarz, uw ażany przez P liniusza Starszego za w sp ó łzaw od n i­
ka Apellesa (por. PLIN.MA./Vać./?/sf. 3 5 ,1 1 3 -1 1 4 . 1 3 8 -1 4 0 ) , był autorem  dzieł o tem atyce m itologicznej, 
historycznej i obyczajow ej, m alow ał też karykatury.

u P to lo m e u s z a  k ró la , j a k o b y  z  T eodosern  m ia ł  s w o je  p o r o z u m ie n ie  — chodzi o P tolem eusza I S o le ­
rà (3 6 7 /3 6 6  -  2 8 2  p .n .e .), za którego czasów  tw orzył Apelles. T heodotos z Etolii ( T h e ó d o to s ; III w. p .n .e .) 
natom iast, nam iestnik  króla Egiptu w  Fenicji, w ódz jego armii w  w alkach przeciw ko A ntiochow i III, żył za  
panow ania  P tolem eusza IV Filopatora (lata: 2 2 2 -2 0 5  p .n .e .). Lukian pom inął zatem  w  sw oim  o p o w ia d a ­
niu zasady chronologii. Spisek T heodotosa  przeciwko Ptolem euszow i IV został zaw iązany ok. sto lat po  
śm ierci Apellesa, w  roku 2 1 9 , w  Tyrze.

J a k o ż , p o ło ż y w s z y  n a  s tro n ę  w s z e lk i  r e s p e k t  -  przeto, niezależnie od w szelk iego w zględu  na.
w in n ie js z y m  n a d  in n y c h  b y ć  p r z y z n a ł -  sens: za bardziej w innego od innych uznał.
C h c ą c  te d y  A p e lle s  u tr a p ie n ia  s w e g o  i  n a u k i w ie k o m  p o to m n y m  p o tr z e b n e j  p a m ię ć  z o s ta w ić ,  S u s p ic y ­

j e j  i  P o d e jr ze n ia  k o n te r fe k t,  z  P o tw a r zą  z łą c z o n e g o  h iro g lir ic zn ym  o b r a z e m , w  te n  s p o s ó b  w y r a z i ł . .. -  za: 
P o ly a n th e a  n o v a :  „C alum nia” (w ydanie: s. 171; nota: „Pictura C alum niae, authore Apelle, ex Luciano  
Sop h ista”) :

Ad dextram considet quispiam auribus praelongis insignis, quales fere illae Midae feruntur, m anum  
porrigit procul accedenti Calum niae, circumstant eum mulierculae duae Ignorantia ni fallor ac Suspicio, 
adit aliunde propera Calumnia eximie com pta, vultu et gestu corporis efferam rabiem et iram aestuanti 
conceptam  pectore prae se ferens, sinistra facem tenens flam m ivom am , dextra secum  adolescentem  capil- 
lis prehensum , manus ad superos tendentem , obtestantem que imm ortalium  deorum fidem , rapit: anteit
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vir pallidus in speciem im punis. acie oculorum minime' hebeti. Caeterum piano iis similis, qui sontico 
aliquo morbo contahueruni. hinc facile1 coniicias. Livoreni esso, (juin ot inulierculao aliquot Calum niam  
soquuntur com ités. (|uarum e'st iiiunus dominant hortari. inst moro, comoro: intorprevs aiohat Insidias ас 
Eallaciam esse a tergo lugubri habitu pallore. laceraquo Poonitentia subsoejui. (juao capite* in tergimi dolle\\e> 
cum laclirvmis ac pudore* proniI ve'nionu*m Veritatom excipit. Mac Apelles fabula sue)s lusit casus.

Por. \A }C \X S .C a lu n n i.  5  (przekład: i. 2 . s. 3 2 2 ):  LORICIIIUS In s t .p r in c ip . (przekład: к. 5 3 v ): LIPSIUS  
C a lu n n i,  (przekład: s. 1 94  [tekst autorstw a tłum acza. Pawła SzczerbicaJ):

Szie'dzi człowiek z oślimi uszyma na krześle*. rękę ściągnąwszy jakoby miał kogę) witać: około nioge) 
dwie nie»wi<'ście: Nieumiejętność i Podejrzenie. Przychodzi ku nie*mu z daleka Pot warz. niewiasta ubrana 
i nieżadna. ale' gnie*wliwa. wlokąc za łeb ozłenvie'ka ręce ku niebu podnoszącego i de) Boga wołającego. 
Przed nią idzie* niewiasta chuda i schorzała -  Zazdrość. Za Pot warzą idą dwie* służbiste*: Sidła i Zdrada.
Za niemi idzie* z daleka białagłowa w sukni oszarpanej -  Załośc*. która naprawdę; z nieba przychodzącą 
żałośnie' i ze' wstydem  pogląda.

Por. alegorię dołączoną do zacytow anego wyżej fragmentu:

h ir o g lif ic z n y m  o b r a z e m  -  alegorycznym  przedstaw ieniem . 
z a  h iro g lif ik  — jako alegorię, w yobrażenie. 
u ch a  p o z w a la  -  sens: nakłania ucha, słucha.
P o d le  n ie g o  -  przy nim . koło niego.
ja k o ż  to  p e w n a  -  w szak to n iew ątpliw e, przecież to pew ne. 
z  la c n o ś c i— z podatności, z przystępności. 
w z w y ż  m ia n o w a n a  — wyżej w spom niana.
W ięc — a dalej, ponadto.
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36
s to lic ę  . . .  o s ię d z ie  — sens: zasiądzie na tronie, obejm ie panow anie. 
b e z  ż a lu  w eso łą  -  taką, za którą nie idzie żal; w yłącznie radosną.
w  le p s z y m  p ie r z u  — zwrot przysłow iow y: w w iększym  pow ażaniu (szacunku). Por. NKPP, „pierze” 8. 
w  . . .  k lu b ie  — w  rygorze, dyscyplinie.

37
N ie  to  a lb o w ie m  j e s t  sp o k o jn o śc  h y c  d a lek im  o d  p r a c y  i  p ie c zo ło w a n ia  a b o  p r ó ż n y m  cza su  tra w ien ie m  

b a w ią c  się, w sze lk ie  s ta ran ia  i  k ło p o ty  w id z ieć  na s tr o n ie . .. -  myśl stoicka; por. S E N .E p is t.  28; T ran qu il.an im . 
2. 11; V it.b e a t., 4. 9; zob. też LIPSIUS C o n s t.,  passim  (dialog pośw ięcony po stoicku pojętej stałości 
d ucha, w arunkow anej przez cnotę).

w id z ie ć  n a  s tro n ie  -  nie dostrzegać, odsunąć, pom inąć.

38
A le k to  p o d e jr z e n ie m  d o b r o w o ln ie  s ię  z a r a z i , te n  j u ż  s p o k o jn e j m ie ć  n ie  m o ż e  m y ś l i . . .  — por. BACON. 

S e r m o n e s .S u s p ic io  (w ydanie: szp. 1 194; przekład: s. 143):

Mentem enim obnubilant, amicos aliénant et negotia interpellant, ita ut nec alacriter, пес constanter 
peragi possint. Reges inclinant ad tyrannidem, maritos ad zelotypiam, etiam prudentes ad animi vacilla- 
tionem et melancholiam. Sunt autem suspiciones defectus non tam cordis, quam cerebri [ ...] .

Albowiem rzucają one [podejrzenia -  J.D.-K.] mrok na umysł, odbierają przyjaciół i przeszkadzają 
w załatwianiu sprawr, jako że przy nich sprawy nie mogą biec gładko i bez przerwy. Królów usposabiają 
one do tyranii, mężów do zazdrości, ludzi rozumnych do niezdecydowania i posępnego nastroju. Są to 
ułomności nie serca, lecz mózgu [...]•

w  ty m  p r z y m io c ie  -  tj. w  podejrzeniu.
C o n fu sa rn  v i ta m  e t  p e r tu r b a ta m  < im  > p o te n te s  a g u n t,  e t  ta n tu m  m e tu u n t ,  q u a n tu m  n o c e n t -  

S E N .E p is t .  1 0 5 ,7  (przekład: s. 5 6 2 ):  „ [ . . . ]  ludzie nieopanow ani w iodą życie pełne zam ieszan ia  i n iep o ­
rządku. D oznają tyle strachu, ile szkodzą” .

39
/  d la te g o c  to  c z ę s to , i  o w s z e m , z w y c z a jn ie  z w y k ło  b y w a ć , ż e  k tó r z y  n a jw ię c e j p o p e łn ia ją  w y s tę p k ó w , c i  

n a jh a r d z ie j  o  d r u g ic h  s z e r z ą  p o d e j r z e n ie . .. -  por. LUCIAN.C alu rn n . 2 4  (przekład: t. 2 , s. 3 2 8 ):  „N ieraz 
oskarża ktoś drugiego pierw szy o to, w  czym  się sam  w innym  czuje, by w  ten sposób uniknąć oszczer­
stw a ” . Por. też w yżej, 16.

T ak  b r a c ia  J ó z e f o w i . . .  -  Józef był ukochanym  synem  Jakuba i Racheli. Starsi bracia Józefa (Aser, 
B eniam in , D an. G ad, Issachar, Juda, L ew i, N eftali, R uben, Sym eon, Z abu lon), zazdrośni o jego  pozycję, 
znienaw idzili go i sprzedali w  n iew olę kupcom  -  karawanie M adianitów  idącej do E giptu  (Rdz 3 7 ,3 1 -3 4 ) .  
Ci z kolei sprzedali w  E gipcie Józefa Potifarowi, który pow ierzył m u zarząd sw ego m ajątku i dom u (Rdz
3 9 ,1 -2 0 ) . Po śm ierci ojca bracia prosili Józefa o przebaczenie (Rdz 5 0 ,1 9 -2 0 ) .

D o historii Józefa naw iązuje przy okazji rozw ażań o zazdrości ERASM US, A d a g ia  3 ,1 ,1 :  „H erculei 
labores” (przekład: „Trudy H erkulesa”, s. 181). 

w ie d z ą c  d o  s ie b ie  — w iedząc o sobie.
N e  fo r te  r n e m o r  s i t  in iu ria e , q u a m  p a s s u s  e s t , e t r e d d a t  n o b is  o m n e  m a lu m , q u o d  f e c im u s — Rdz 5 0 ,1 5  

(Wujek) : „By snadź nie pam iętał na krzyw dę, którą odniósł, a nie oddał nam  w szytk iego złego, któreśm y  
czyn ili” .

40
w y s tę p e k  p o l i t y c z n y  — w ykroczenie publiczne (o charakterze społecznym ). 
m ę s k ie g o  g e n iju sz u  -  m ężnego ducha, duszy m ędrca.
B ija s , w ie lk i n ie g d y  m ę d r z e c — Bias (VI w. p .n .e .), filozof z Priene w  Jonii, zaliczany do Siedm iu M ędrców, 

jak głosi tradycja, był nade w szystko sędzią oraz politykiem , co tłum aczy fakt, iż spora część ocalałych  po
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nim  sentencji odnosi się w łaśnie do tych dziedzin. Przypisuje mu się m .in. pow iedzenia: „Ludzie są w  w ięk ­
szości źli" oraz spopularyzow ane w łacińskiej formie: O m n ia  rnea rn e cu n i p o r to  (zob. niżej, obj. do R o z ­
m o w y  X 4 6 ). Był także jednym  z bohaterów  opow ieści o w yłow ionym  z m orza trójnogu, który stał się 
przedm iotem  sporu, a następnie na polecenie w yroczni został oddany m ędrcom , ci zaś przekazyw ali go  
sobie kolejno, bo żaden nie uznał się za najm ądrzejszego.

w  p o w ie ś c i  — w słow ach, w pow iedzeniu , w sentencji.
(m arg.) L a e r t j iu s j .  I ih [e r j 4 , c [ a p u t j  7  -  w skazany na m arginesie przez L ubom irskiego rozdział 7  

księgi IV dzieła D iogenesa Laertiosa pośw ięcony jest Bionowi z Borysthenes (dziś: O lbia; III w. p .n .e .), 
który jako uczeń cyników  uchodził za człow ieka bezbożnego, ale i tam  zacytow anego fragm entu nie zn a ­
leziono. Bion budow ał sw oje wykłady, przeznaczone dla szerokich kręgów słuchaczy, z krótkich, zrytm izo- 
w anych  zdań, w zbogaconych  anegdotam i i apoftegm atam i, często cytow anym i przez innych autorów , 
stając się w ten sposób tw órcą charakterystycznego stylu diatryby cynickiej (w yw arł duży w pływ  m .in. na  
S en ek ę).

I m p ie ta te m  rn a la m  e sse  c o n tu h ern a J em  fid u c ia e  -  „Bezbożność jest złą w spółtow arzyszką zaufania” 
(przekład J .D .-K .). Źródła cytatu nie zlokalizow ano. Por. D IO G .EVERT. 1 ,5 ,86 :

Gdy [Bias] płynął raz z ludźmi bezbożnymi podczas burzy i okręt walczył z falami, a oni wzywali 
pom ocy bogów, powiedział: „Zamilczcie, aby bogowie nie dostrzegli, że wy tu płyniecie". Zapytany przez 
bezbożnego człowieka, co to jest pobożność, milczał, a gdy tam ten zapytał go o przyczynę milczenia, 
odpowiedział: „Milczę, bo pytasz o rzeczy, które ciebie wcale nie obchodzą".

z  n ie s p o k o jn o ś c i -  pod w pływ em  niepokoju (obaw ).
z a p is u je  s o b ie  s ta n o w is k o  -  sens: zaznacza sw ą obecność, zajmuje sw e miejsce.

41
Ś w ia d k ie m  je s t  ta k  w ie le  lu d z i  w ie lk ich  d la  j e d n e g o  p o d e jr z e n ia  n ie s p r a w ie d liw ie  u k r z y w d z o n y c h  — 

podobnie Lukian w ym ien ia  tych, którzy niesłusznie padli ofiarą oszczerstw a: Tem istoklesa, O dyseusza, 
Sokratesa, M iltiadesa; zob. LUCIAN. Са/и/лл. 2 6 -2 9  (przekład: t. 2 , s. 3 2 8 -3 2 9 ) . W cześniej spisy takie 
znajdujem y u Seneki; zob. S E N . T ran qu il.a n im . 16,1 (Sokrates, Rutyliusz, Pom pejusz, C yceron, Katon): 
B en cf. 5 ,1 7 ,2  (Kamillus, Scypion, Cyceron, Rutyliusz, Katon). 

d la  je d n e g o  — z pow odu jednego.
Ś w ia d k ie m  te g o  i  A ry  s t  y  d e s  A te n ije ń s k i o d  T e m is to k le sa  w y g n a n y  i  n ie r y c h lo  p r z y w r ó c o n y  -  zob. 

LUCIAN .C a lu rn n . 2 7  (przekład: t. 2 , s. 3 28 ) oraz (wcześniej) N E P A ris tid .  3 ,1 -2 .
Arystydes (A ris te id e s ; ok. 5 4 0 -4 6 8  p .n .e .), polityk ateński, dla niezwykłej uczciw ości zw any S p ra­

w ied liw ym  ( D fk a io s ), był przeciw nikiem  politycznym  Tem istoklesa, który w roku 4 8 3  doprow adził do  
w ygnania  go w yrokiem  sądu skorupkowego. O dw ołany do ojczyzny po w ybuchu w ojny z Persam i, p ow ró­
cił w  ram ach am nestii tuż przed w targnięciem  Kserksesa do Attyki. O dznaczył się w b itw ie pod Salam iną  
(4 8 0 ), a następn ie d ow odził ateńskim  kontyngentem  pod Platejam i (4 7 9 ). Był g łów n ym  architektem  
Z w iązku M orskiego (Delijskiego; 4 7 8 /4 7 7 ) . U m arł w  takiej b iedzie, że m iasto p ochow ało  go na koszt 
publiczny i w yposażyło  jego córki.

ś w ia d k ie m  /\g r y p p in a  o d  s y n a  s w e g o  b e z  p r z y k ła d u  z a b i ta  -  m ow a o Agryppinie M łodszej, którą kazał 
zabić jej syn, cesarz Neron (59  r.); zob. obj do R o z m o w y  V 7 7  oraz VI 74 . 

b e z  p r z y k ła d u  -  dziś: bezprzykładnie.
ś w ia d k ie m  S e n e k a , w ie lk ie j p o b o ż n o ś c i  f i lo z o f  p o d e jr z e n ie m  z a tr a c o n y  -  Seneka M łodszy, w y ch o ­

w aw ca  cesarza N erona, oskarżony został o udział w spisku G ajusza K alpurniusza P izona, jaki zaw iązano  
w  6 5  r. Z dradzony przez jednego  z uczestników  sprzysiężenia, Pizon odebrał sobie życie, ale sp ow odow ał 
w ydanie w yroków  na poetę Lukana, Petusa, Senekę i sam ego zdrajcę -  Rufusa Fenniusza. O statnie m o ­
m enty życia Seneki oraz jego śm ierć szczegółow o zrelacjonow ał Tacyt (ТАС.Ллл. 1 5 ,6 0 n n .). O skazaniu  
Seneki na śm ierć na skutek podejrzenia o udział w spisku w spom ina również MARLIANI T h ea tr .p o lit . 10  
(przekład: s. 151 ).

w ie lk ie j p o b o ż n o ś c i  -  prawy, cnotliwy.
ś w ia d k ie m  i  K o ry jo la n u s , z w y c ię z c a  n ie w in n ie  w y p ę d z o n y — w ed ług przekazów  (zob. np. LIV. U rb .c o n d .  

2 ,3 4 -3 5 ;  PL U T .Cor. 53n n .) podczas wojny z Wolskami (493  r. p .n .e.) R zym ianie pod dow ództw em  Gnejusza
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M arcjusza zdobyli m iasto Koriole ( C o rio li), a w ódz otrzym ał stąd przydom ek „Koriolan” ( C n a e u s  M a rc iu s  

C o r io la n u s ; VI/V w. p .n .e .). Miał on nakłonić senat do cofnięcia poczynionych  ludow i (podczas klęski 
głodu) ustępstw , zw łaszcza trybunatu. Pozwany przed sąd ludowy, uciekł do W olsków i poprow adził ich 
arm ię na Rzym . O dstąpił jednak od oblężenia uproszony przez m atkę i żonę. Co do dalszych jego  losów , 
jedni podają, że wrócił do Wolsków i tam  go zabito, inni, że dożył późnej starości. Wr podobnym  kontekście 
w spom ina o nim  POTOCKI, P o c z ta , w. 2 9 5 -3 0 4  (w ydanie: s. 73 ).

C y c e r o , k r a s o m ó w c a  w y g n a n y - Cyceron został w ygnany (58  r. p .n .e .) na skutek starań sw ego w roga, 
trybuna ludow ego Publiusza Klodiusza, za to, że po stłum ieniu sprzysiężenia Katyliny skazał ujętych uczest­
ników spisku na śm ierć, co uczynił w brew  praw u, gdyż spiskow cy byli ob yw atelam i rzym skim i (dla Klo­
diusza, który pragnął się pozbyć groźnego przeciw nika, treść oskarżenia stanow iła  tylko pretekst). M ów ca  
przez 16  m iesięcy przebyw ał głów nie w  Tesalonice (dziś: Saloniki), skąd dzięki staraniom  przyjaciół p o ­
w rócił do R zym u. H istorię w ygnan ia  C ycerona szczegółow o opisuje m .in . P L U T .Cic. 3 0 -3 3 ;  por. też  
S E N .tfene/! 5 ,1 7 ,2 ;  Ira 2 ,2 ,3 .'

M a r y ju s z  u k r z y w d z o n y  -  zob. R o z m o w a  IV 4 4  obj. oraz VI 7 8  i obj.
B e l iz a r y ju s z  n ie z h o ż n ie  o ś le p io n y  — Belizariusz (ok. 4 9 5 -5 6 5 ) , dow ód ca  wojsk cesarza Justyniana, 

słynny w ód z i strateg, został bezpodstaw nie i n iespraw iedliw ie oskarżony w  5 6 2  r. o udział w  spisku p rze­
ciw ko cesarzow i. Pozbaw iony wzroku, majątku i wszelkich godności, zakończył życie w  zupełnej nędzy. 
Z rehabilitow ano go dopiero po śm ierci, gdy dow iedziono, że wyrok był nieuzasadniony, i w ykazano n ie ­
w inność Belizariusza.

Por. MARLIANI T h ea tr .p o lit .  2 3  (przekład: s. 28 1 ):

Przezacny hetman Belizaryjusz, gdy nad Gotami, Wandalami, Persami i Trakami wiele odniósł zwy­
cięstw, przez toż samo tak wielką ku sobie wzniecił nienawiść (Petr[us] Crin[itius] D e honest[a] d is c ip l i ­
na] lib[e]r 9, c[aput] 6), iż go za podżeganiem zazdrościwych dworzan, w leciech już podeszłego, na 
wojnie dobrze zasłużonego tenże cesarz, któremu wiele państwa przymnożył, sromotnie odrzucił, a nadto 
i oczy wyłupić kazał. Skąd z sławnego wodza stawszy się ślepym i nędznym, o chałupkę się sobie przy 
drodze postarał, gdzie by z jałmużny resztę życia przepędzić mógł; mawiał on do przechodzących: „Pod­
różni, dajcie szeląg Belizaryjuszowi, którego nie występek jaki, ale zazdrość oślepiła”.

W pod ob nym  kontekście o n ieszczęśliw ym  losie Belizariusza w spom ina POTOCKI, P o c z ta , w. 2 8 5  (w y d a ­
nie: s. 72 ).

b e z  p r z y k ła d ó w  n ie g d y , a te r a z  o k r o p n e  w ie k o m  -  kiedyś bez precedensu (bezprzykładne), a obecn ie  
przestroga d la pokoleń (budzące grozę wśród pokoleń).

42
N u n c  erg o , n e  fo r te  m i t ta t  m a n u m  s u a m  e t  s u m a t e tia m  d e  tig n o  v ita e  e tc . E t  e m is i t  e u m  d e  p a r a d is o  

v o lu p ta t is  — Rdz 3 ,2 2 -2 3  (Wujek): „Teraz tedy, by snadź nie ściągnął ręki swej i nie w zią ł też z drzew a  
żyw ota itd. [W ulgata szerzej : e t  c o m e d a t  e t  v iv a t in  a e te r n u m  -  „i nie jad ł a byłby żyw  na w ieki”] I w ypuścił 
[W ulgata: e m is it]  go  [Wulgata: D o m in u s  D e u s  -  „Pan B óg”] z Raju rozkoszy” . 

s u s p ik o w a li  o  c n o c ie  — sens: mieli cnotę w  podejrzeniu.

43
u c z y n iw s z y  k o m p le m e n t  d o  E w a n d r a  i  p o w ie d z ia w s z y  s ię  h y c  -  pozdrow iw szy E w andra i p rzed sta­

w iw szy się jako.

44
z  c e r y  — z w yrazu twarzy.
c o  g o  tu  j e n o  d o  m n ie  n ie  w id a ć  — którego tylko co idącego do m nie nie w idać.

45
N a z n a c z y l i  t e d y  s o b ie  m ie js c e  p ły n ą ć  w o d ą  z a  m ilę  o d  m ia s ta  d o  je d n e g o  k la s z to r u  w  le s ie  . . .  k ę d y  

k a m e d u ło w ie  m a ją  s w o ję  p u s ty n ią  -  zob. R o z m o w a  IX 4 9  i obj. 
z a  m ilę  — o m ilę, m ilę.
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Rozmowa IX 
1

o d ło ż y l i  o d  b r z e g u  -  sens: odbili (odpłynęli) od brzegu.
m ija ją c  m ia s to  — tj. W arszawę.
w e s o łe  o c z o m  w id z e n ie  -  m iły dla oczu widok.

2
d o b r z e  p a s o w a ć  -  ciężko się zm agać, ciężko m ocow ać się. z trudem  m ierzyć.
d o b y w a ć  g w a ł te m  u m y s łu  c u d z e g o -  nachalnie niepokoić cudzą m yśl. zdobyć siłą cudzą przychylność  

dla sw ych celów.

3
N ic  u m ie ć  s ię  w y m ó w ić ,  je s t to  b y ć  n ie w o ln ik ie m , a c za s e m  s ła b y m  i n ie m ę ż n y m  s ta ty s tą .  C ó ż  b y  

p o c z ą ł  c z ło w ie k  w ie lk i, g d y b y  n ie  m ia ł  g o to w y c h  r a c y j na  w y m ó w k ę . .. -  um iejętność ucieczki od natrę­
tów  oraz opanow anie sztuki uchylania się od spełnienia ich niesłusznych i nachalnych próśb uznaw ane  
było w kręgach dworskich za cenną technikę „społecznego bycia’*, za zachow anie tow arzyskie nie tylko 
p ożądane, ale i należące do dobrego tonu, bo św iadczące o w łaściw ym  poziom ie oraz kulturze danej o so ­
by; por. GRACIAN G r a c .m a n u .  3 3 , 132  (przekład: s. 3 8 -3 9 . 87 ).

4
O b ro n a  i  w y m ó w k a  s ie b ie  s a m e g o  je s t m i  s łu szn ą  o k a z y  ją  d o  teg o , co  p o w ie m  . . .  ż e  b y m  m ó g ł.  g d y ­

b y m  c h c ia ł , ,.l ih r u m  e x c u sa tio n u m  ”. to  je s t  k s ięg ę  o  w y m ó w k a c h ,  n a p i s a ć -  za sw oistą „księgę” p ośw ięco ­
ną sztuce w ym aw ian ia  się m ożna by uznać „R ozm ow ę IX” z późniejszego (1 7 0 0  r.) dzieła Lubom irskiego  
D e  v a n ita le  c o n s ilio r u m . zatytu łow aną: „De m odo excusandi se ab im portunis postu latis” (przekład: 
„O sposobie w ym ów ien ia  się w  uprzykrzonych prośbach”, s. 9 5 -1 0 0 ) .  

rn a m  ja k ą  s p o s o b n o ś ć  — sens: posiadam  pew ną um iejętność. 
co  u w a ż a ją c  — co rozw ażyw szy, co w ziąw szy pod uw agę.

5
N ie m a s z  n ic  p o tr z e b n ie js z e g o ,  ja k o  z a c h o w a ć  s o b ie  p r z y ja ź ń  lu d z k ą  . . .  d la te g o  n ic  n ie  je s t  p o t r z e b ­

n ie js ze g o , ja k o  m ą d r a  i r o z tr o p n a  e k sk u za c y ja  -  Fredro również uw ażał, iż najbardziej pożądana jest u m ie­
jętność takiej w ym ów ki, dzięki której m ożna się uw olnić od proszącego, nie urażając go przy tym , a lepsza  
jakakolwiek w ym ów ka niż przysługa w yśw iadczona z niechęcią; por. FR ED R O , P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  3  
(w ydanie: s. 1), 61 (w ydanie: s. 11):

Kształtna wym ówka przy łagodności pozorniejsza czasem niż ledąjaki uczynek alho zmarszczony d a ­
tek. Nie umie kierować rzeczy i nabędzie nieprzyjaciół, kto sposobu i łagodności nie umie odm ówienia.

Przykrzejsza czasom niekształtna wym ówka niż ladajakie uczynienie.

Por. też FR E D R O . M o n ita  I 17. IV 4 6  (przekład: s. 2 7 , 183). 
p r z e z  n e g a ty w ę  -  ze w zględu na odm ow ę, z pow odu odm ow y.
s ię  . . .  c z ę s to  u n ie r o zs ą d n y c h  r e k w iz y to r ó w  a l te r o w a ć  z w y k ła  -  sens: u nierozsądnych, a będących  

w potrzebie ludzi często zw ykła się odm ieniać (w sw e przeciw ieństw o, tj. nieprzyjaźń).

6
p o d  j e d n y m  z a w ie r a ją  s ię  im ie n ie m  — sens: są określane jedną  nazw ą.
d w ie  s ie s tr z e  . . .  ró żn ie  w y d a n e  — praw dopodobny sens: dw ie siostry o różnej od urodzenia naturze. 
w e d le  s p o s o b u  fiło zo fije j w z ię ta  — ujęta w edle praw ideł filozofii, sform ułow ana na sposób filozoficzny. 
p o p e łn io n e g o  erro ru , a lb o  z a d a n e g o  -  popełnionego błędu albo w m ów ionego (niesłusznie). 
c z y n i  to  r e s p e k te m  — sens: czyni to ze w zględu na (przez w zgląd  na).
k tó r a  p r z e z  z a d a n ie  m u s ia ła  b y ć  n ie ja k o  d o tk n io n a  — sens: która przez oskarżenie m usiała zostać  

w  pew ien  sposób urażona.
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N a  s łu s zn o ś c i z a ś  w sp ie ra ją c a  s ię  d la te g o  s ię  z o w ie , ż e  s łu s zn o ś ć  k a ż d e j  w y m ó w k i  j e s t  d u s z ą . . . -  cała  
ta R o z m o w a  m a niejako dychotom iczny „rytm ” w yw odu , z czego w ynika, że niektórym  trzeba się w y m o ­
w ie (w ym ów ki słuszne), a innym  w ym ów ić się nie godzi (w ym ów ki n iesłuszne), co najw yraźniej w idać  
w  akapitach 6 -7 , 3 4 -3 5 .  4 7 -4 8 . Pojęcie słuszności i n iesłuszności jest tu m ocno uw ikłane w  system  e s te ­
tyczny (w ym ów ki są słuszne, gdy od m aw ia  się ludziom  natrętnym , proszącym  nam oln ie, bez w dzięku  
i finezji; n iesłuszne -  gdy odm aw ia się prośbom  bystrym  i błyskotliw ie w yartyku łow anym ) i etyczny (w y ­
m ów ki są słuszne, gdy odm aw ia  się tym , którzy proszą o rzecz n iem ożliw ą albo złą m oralnie; n iesłuszne -  
gdy się od m aw ia  ludziom  godnym  lub proszącym  w ważnej i pożytecznej spraw ie). P rzeprow adzony przez 
L ubom irskiego w tej R o z m o w ie  podział w ym ów ek  na słuszne i n iesłuszne znajduje potw ierdzenie u S en e­
ki; por. S E N .B e n e f. 2 ,1 4 ,1 -2  (przekład: s. 1 2 0 -1 2 1 ):

Są pewne rzeczy, które mogłyby wyjść na szkodę proszącym, gdyby je otrzymali, i w tym wypadku  
nie danie-, ale odm owa jest dobrodziejstwem. Musimy więc zwracać uwagę więcej na dobro niż na życze­
nie proszących. Często pragniemy rzeczy szkodliwych i nawet nie m ożem y ocenić, jak bardzo są dla nas 
szkodliwe, ponieważ żądza zaślepia rozum, ale kiedy ucichnie nam iętność, kiedy ostygnie zapał i wrzenie, 
przed którymi rozum musi ustąpić, wtedy przeklinamy tych dobroczyńców, których dary były dla nas 
przyczyną nieszczęścia. Podobnie jak zimnej wody odm awiam y ludziom trawionym gorączką, broni — 
sm utnym  i zrozpaczonym, których smutek zamienia się w furię przeciw sobie, każdego narzędzia śmierci 
— zakochanym , którego żąda płom ienna ich miłość na swoją zgubę, zupełnie tak sam o pozostajemy nie­
ubłagani i nie dam y niczego, co by mogło komuś zaszkodzić, choćby nas o to prosił bardzo usilnie, z w iel­
ką pokorą i uniżeniem , niekiedy nawet ze łzami. Musimy mieć na uwadze nie tylko bezpośrednie skutki 
naszych dobrodziejstw, lecz także i przede wszystkim dalsze następstwa, jakie za sobą pociągną.

Zob. tam że, 11 1 4 ,4 -5 . 15 ,2 ; IV 10 ,1 . Por. też KNAPSKI, A d a g ia :  „D obrodziejstw o jest szkodliw ych rzeczy  
od m ó w ić” („D obrodziejstw o szkodliw e nie jest dobrodziejstw o”), „Ł askaw ość okrutna szkodliw ych rzeczy  
pozw olić”, „Proś o to, co jest słusznego, a nie najdziesz m ię trudnego”. „Kto o co trudnego prosi, sobie  
w inien , gdy nie odnosi” (w ydanie: s. 17 8 , 4 2 0 , 9 3 0 -9 3 1 ) .

Pojęcia słuszności i niesłuszności w  R o z m o w ie  IX sytuują się -  jak m ów iliśm y -  na pograniczu etyki 
i estetyki. N iesłuszność określa to, co nie tylko szkodliw e dla proszącego bądź innych ludzi i co w iąże się 
z jakąkolw iek form ą krzywdy, ale i to, co czynione nie w  porę, nie o czasie, co nachalne i natrętne, co  
w yw ołuje n iechęć i jest uprzykrzeniem , co niesm aczne, n iestosow ne w zględem  kondycji, n iem ożliw e ze 
w zględu na pow ażanie i opinię, co po prostu odarte z wdzięku. N a ten tem at zob. D ąbkow ska, „A r g u c y je ” 
m o w y  i  d z ia ła n ia , passim .

7
c o  li  j e s t  p o tr z e b n ie js z e g o  d o  u w a g i  -  sens: co też w inno być bardziej brane pod uw agę jako p o żytecz­

niejsze.
u m ie ję tn o ś ć  p r o ś b y  c z y  l i  n a u k a  w y m ó w k i  -  zob. np. GRACJAN O ra c .m a n u . 2 3 5  oraz 7 0  (przekład: 

s. 1 3 9 , 5 7 ; cytat zob. niżej, 10).
O b o je  -  obie też rzeczy, obie te sytuacje.
le k k o m y ś ln ie  p o  k im  p o tr z e b u je  c ze g o  -  sens: nierozsądnie kogoś o coś prosi, bez zastanow ien ia  żąda  

od kogoś czegoś.
Q u i te m e r e  p e t i t , d o c e t  n e g a r e  -  fragm ent ten przetłum aczył sam  Lubom irski bezpośrednio wyżej. 

Por. S E N .P h a e d r . 5 9 3 -5 9 4 :  „qui tim ide rogat /  docet negare” (przekład: „Kto n ieśm iało prosi, /  U czy  
o d m aw iać”, s. 42 ).

w sp a n ia ło śc i  u m y s łu  -  tj. w ielkoduszności; na ten tem at zob. R o z m o w a  II 3.
O b a j s ię  m o g ą  n a z w a ć  im p o r tu n i  a lb o  n a tr ę to w ie : te n , co  ż ą d a  n ie u w a ż n ie ,  j e s t  „ im p o r tu n u s  a c t iv e  ”, 

d r u g i, co  s ię  n ie s łu s zn ie  w y m a w ia ,  „ im p o r tu n u s  p a s s i v e z fragm entu tego w ynika, iż term in „im por­
tun” używ any jest przez L ubom irskiego na określenie człow ieka, który niesłusznie (o pojęciu słuszności 
i niesłuszności zob. w yżej, 6) czyni kom uś trudności lub spraw ia przykrość; „im portun a k tyw n y” to zatem  
tyle, co 'natręt, człow iek naprzykrzający się’, a „im portun p asyw n y” to ‘człow iek  nieużyty, niedający się 
nak łonić’.

c z y n ią c  . . .  n ie w c z a s  -  niepokojąc, zaprzątając czas, narażając na przykrości.
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d y s k r e c y ją  . . .  l ż y  — sens: zn iew aża roztropność (rozsądek).
ocl k o n f id e n c y je j  d o  s ie b ie  o d r a ża  -  zn iechęca do poufałości ze sobą.
F a  p e r p lc x i ta s  e s t o b lig a n d i v e l d e m e r e n d i , ut a c q u e  c o g ita n d u m  n o b is  s it ,  q u a e  p e te r e  lic ea t. a n  q u a e  

tu to  n e g a r e  d e b e a m u s  -  „Takie jest splątanie zobow iązania czy zasługi, że na równi w inniśm y rozw ażyć,
0 co godzi się prosić czy też czego pow inniśm y bezpiecznie od m ów ić” (przekład E J . C łęb icka). C ytatu nie 
zidentyfikow ano.

8
Ż ą d a  k to  p o  m n ie , a b y m  d la  n ie g o  u c z y n ił  r z e c z  a lb o  n ie s łu s zn ą , a lb o  s z k o d liw ą  . . .  a j a  m a m  m ilc z e ć

1 n ic  n ie  o d p o w ie d z ia w s z y  . . .  k o n ie c zn ie  w o li j e g o  d o s y ć  c z y n ić ? -  por. wyżej, 6 , oraz niżej, 31 .
c u d z ą  -  nie jemu przynależną, komu innem u pow inną.

je g o  k o n d y c y je j  n ie w ła s n ą  -  sprzeczną z jego statusem  społecznym  (pełnioną funkcją, rangą), n iew łaś­
ciw ą jego  naturze.

s ło w u  p r z e c iw n ą  — przeciw ną danej obietnicy.
d la  r e s p e k tó w  n ie p o d o b n ą  -  n iem ożliw ą ze w zględu na pow ażanie (opin ię), n iestosow ną. 
n ie  w e d le  c za s u  p o w in n ą  — niem ożliw ą do spełnienia w danym  czasie, n iestosow ną ze w zględu  na 

porę.
j a k im k o lw ie k  s p o s o b e m  n ie n a le żą c ą  -  w jakikolwiek sposób nieprzysługującą. 
n ie w c z a s  s m a k u je  m i  i  k o n ie c zn ie  n a  m n ie  w y m ie r ż a  -  sens: uprzykrzenie przedstaw ia mi jako sm a cz­

ne (przedstaw ia jako m iłe) i gw ałtem  na m nie w ym usza.
p o d o b ie ń s tw e m  n ie  z a s ło n iw s z y  s ię  -  praw dopodobieństw em  (m ożliw ością) nie obroniw szy się. 
p r z y  s łu s zn o ś c i  d o w c ip u  s w e g o  ru sza  d la  n iego , a b y  s ię  p r z e d  n im  s p o k o jn ie  w y s ie d z ia ł  — sens: m ając 

za sobą słuszność, pobudza sw oją błyskotliw ość przeciwko niem u, aby m óc przetrw ać jego napór.

9
P ięk n ie  P u b li ju s z  H u ty liju sz  . . .  j e d n e g o  p r z y ja c ie la  s w e g o  n ie s łu s zn e j p r o ś b ie  w y m a w ia ją c  s ię . o d p o ­

w ie d z ie ć  m u s ia ł . .. -  za: Y A L M № . F act.d ie t.r n e m o r . 6,4,4.
Publiusz Rutyliusz Rufus ( P u b liu s  R u tiliu s  R u fu s ; Ił/I w. p .n .e ., konsul w 105  r.), filozof (w  m ło d o ­

ści pobierał nauki u stoika Panajtiosa). uczony, znaw ca praw a, polityk, m ów ca i historyk, w  roku 1 0 9  był 
legatem  w  w ojnie z Jugurtą, potem  konsulem  i ponow nie legatem  w prowincji Azji (9 4  r.). Jako że zabiegał
0 spraw iedliw e traktow anie miejscowej ludności, naraził się dzierżaw com  podatków. Oskarżony i skazany, 
w  9 2  r. pow rócił dem onstracyjnie do Azji, gdzie przyjęto go życzliw ie, po czym  zam ieszkał w  M itylenie
1 Sm yrnie. Tutaj też odw iedził go Cyceron. Do dziś zachow ały się w e fragm entach: napisana po grecku  
historia rzym ska oraz autobiografia Rutyliusza.

M arliani podobnie pouczał, iż naw et dla przyjaciela nie godzi się czynić rzeczy n iesłusznych; por. 
MARLIANI T h ea tr .p o lit . 2  (przekład: s. 18):

[ . . . ]  dla przyjacielskiego interesu nie należy naruszać sumnienia i przykazań Boskich ani być pow i­
nien iniany taki za przyjaciela, który społem od boskiej i ludzkiej swym  się postępkiem dzieli przyjaźni, bo 
nie są dobre sprawy ludzkie bez Boskiej pom ocy i prawdziwie tam jest ziemskie królestwo, gdzie niebieska 
ustaje pom oc. [ . . . ]  zdatniejsza prawda, dawna to jest przestroga, która nas uczy prawdziwej powinności 
złotemi Cycerona wyrażonej słowy: „W społeczności przyjaciół najpierwsze to niech będzie prawo: nie 
prosić tego, przez co się poczciwość naraża, i nie czynić к woli takowych chęciom*1 [CIC .Luci. 13 ,44].

M arliani dalej przytacza przykład o cesarzu W iteliuszu bardzo podobny do historii, której bohaterem  L u ­
bom irski uczynił Rutyliusza; por. tam że (przekład: tam że):

Witelijusz cesarz dobrze tych przepisów przestrzegać zdał się. Przyjaciel bowiem  niektóry razu jed n e­
go, widząc nieskuteczność, owszem , mierzioną postać na swe prośby tego monarchy, rzekł: „Cesarzu, nie 
w iem , na co twa przyjaźń już mi się przydać m oże, kiedy tej rzeczy dla mnie tak małej uczynić nie 
chcesz?”. Na co Witelijusz: „Jeśli się moja nie przyda, to pewnie nie uszkodzi, twoja zaś, widzę, oczewistą  
krzywdę przynosi, kiedy mi dla siebie natychm iast z poczciwości w yzuw ać się każesz, a przecię miałbyś 
wiedzieć, że wtenczas właśnie każdy przyjaciela składa powinność, gdy sędziowską sprawuje” .

s ię  t r u d n e m i . . .  s t a w i a ć -  pokazyw ać się jako ludzie nieskorzy do pom ocy (niełatw o dający się nakłonić).
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10
N ie  d o s y ć - ż e  len  c z y n i  s w o je j  d y s k r e c y je j  . . .  z  n ie d y s k r e le m  i  im p o r tu n e m  z a ż y ć  m u s i  -  cały ten  

fragm ent za: S E N .B en ef. 1 ,1 ,5 -6 . Por. G RAC LAN O ra c .m a n u .  7 0  (przekład: s. 5 7 ):

U m ieć odm ów ić: Nie pozwalać wszystkim na wszystko! Jest to równie ważne, jak umiejętne przy­
zwolenie. Możni zwłaszcza powinni bacznie o tym pamiętać. W tych sprawach wiele znaczy umiejętne 
podanie. | . . . | Pozłocone „Nie*’ więcej zadowala niż suche „Tak”. Są tacy. którzy wiecznie mają w ustach 
„Nie” i z lubością obrzydzają życie współludziom. Odmowa jest u nich zawsze pierwsza; a choć w końcu 
na wszystko pozwolą, nie zyskują wdzięczności, bo to pierwsze „Nie” wszystko popsuło. Nie należy z miej­
sca stanowczo odmawiać, przeciwnie: należy proszących doprowadzać stopniowo do tego, by sami wy­
zbyli się swych złudzeń. Także nie należy niczego odmawiać zupełnie i bezwarunkowo. To zwalnia ludzi 
od zawisłości od nas. Należy zawsze pozostawić choć trochę nadziei, by osłonić gorycz odmowy. Uprzej­
mością należy zastąpić łaskawość, a pięknymi słowy -  uczynek.

Por. też OPALINSKI K , S a ty r y  II 3: „N a parazytów , w yjadaczów , natrętów  i im portu n ów ” .
N ie  d o s y ć - ż e  te n  c z y n i  s w o je j  d y s k r e c y j e j -  sens: czyż ten nie czyni zadość swej subtelnej rozw adze  

(delikatności, taktow i).
n ie u w a ż n ą  in s ta n c y ją  in k o m o d o w a n y  -  w  sposób nierozw ażny niepokojony prośbam i. 
k s z ta ł tn e m i  s p o s o b a m i  -  w  elegancki sposób, um iejętnie, grzecznie, w łaściw ie, stosow nie. 
n a m ie n iw s z y , ż e  to  tr u d n a  -  daw szy znać, że nie m a takiej m ożliw ości; daw szy do zrozum ienia, że 

niełatw o (nic z tego).
z a  c z a s e m  -  z czasem , wraz z upływ em  czasu. 
a lb o  n ie  r o z u m ie  — tzn. albo udaje, że nie rozum ie.
z  k o n d y c y ją  — daw szy pew ne w arunki, zrobiwszy zastrzeżenie, nie bez zastrzeżeń.
Q u is  n o n . c u m  a l iq u id  a  se  p e t i  s u sp ic a tu s  e s t. f r o n te m  o b d u x it , v u ltu m  a v e r t i t , o c c u p a tio n e s  s im u la -  

v it, lo n g is  s e r m o n ib u s  e t  d e  in d u s tr ia  n o n  in v e n ie n tib u s  e x itu m  o c c a s io n e m  p e t e n d i  a b s tu l i t , e t va riis  

a r t ib u s  p r o p e r a n te s  n e c e s s ita te s  e lu s i t? In a n g u s to  vero  c o m p re h e n s u s  a u t  d is tu li t ,  a u t  t im id e  n e g a v i  t, a u t  

p r o m is i t ,  s e d  v ix  e x e u n tib u s  v e r b is  -  SE N  .B en ef. 1 ,1 ,5 -6  (przekład: s. 71): „Kto z nas, gdy w yczu ł, że 
ktoś go  chce o coś poprosić, surow o nie zachm urzył [Seneka: a d d u x i t — „zm arszczył”] czoła, nie odw rócił 
twarzy, nie udaw ał, że jest bardzo czym  innym  zajęty, albo przez d ługą m ow ę, celow o przeciąganą bez  
końca, nie dopuścił naw et do słow a człow ieka, który chciał go prosić o łaskę, albo przez różne w ykręty nie 
starał się chytrze uw olnić od udzielenia pom ocy w  nagłej potrzebie? A jeśli już znalazł się w  sytuacji bez  
w yjścia, czy nie odkładał na później, albo [Seneka: i d  e s t — „to zn aczy”] nie m iał śm iałości po prostu  
od m ów ić , albo obiecał pom oc, ale [Seneka: d iflicu lte r . s e d  s u b d u c tis  su p e rc iliis , s e d  — „z w ielkim  oporem , 
ale z n iechętną m iną, a le”] w słow ach [Seneka: m a lig n is  e t  — „cierpkich i”], które z trudnością z siebie  
w ykrztusił?” .

11
u s a d z iw s z y  s ię , k o n ie c zn ie  i  b e z  u w a g i p r z y ja c ie la  n ie w c za s u je  i  n a  n im  w y m a g a  -  sens: uparłszy się, 

gw ałtow n ie i n ierozsądnie przyjaciela niepokoi i w ym usza na nim .
J a k ż e  m a  m u  b y ć  p o w in ie n , j e ż e l i  o d  n ieg o  n ie  o tr z y m a ł , a le  w y m ie r z i ł?  — Seneka w ielokrotnie p o w ta ­

rzał m yśl o braku w dzięczności d la tych, którzy w yśw iadczają przysługę n iechętn ie, z konieczności czy  
nieśw iadom ie; por. S E N  .B en ef. 1 ,1 ,7 -8 ;  6 ,9 ,3 . 1 0 ,1 -2  (przekład: s. 7 1 , 3 4 5 -3 4 6 ):

Kto może być wdzięczny człowiekowi, który daje mu dar z wyniosłym gestem lekceważenia, albo 
z gniewem wprost w twarz mu go rzuca, albo daje zmęczony prośbą, aby się pozbyć natręta? Myli się ten, 
kto się spodziewa, że mu się odwdzięczą za dobrodziejstwo ci ludzie, których zmęczył ciągłym zwlekaniem 
i udręczył, skazując ich na tortury czekania. Z takim samym usposobieniem odpłacą ci się za dobrodziej­
stwo, z jakim je dajesz, i dlatego trzeba dawać z serca, nie obojętnie.

To tylko jest dobrodziejstwem, co pochodzi z dobrej woli i co ktoś daje, wiedząc, że daje. Ktoś mi się 
przysłużył, gdy o tym nie wiedział; nic za to nie jestem mu winien. Ktoś inny przysłużył mi się, gdy tego 
nie chciał; nic za to nie jestem mu winien. Jeszcze ktoś inny przysłużył mi się, choć chciał zaszkodzić; będę 
postępował według jego intencji.

Abym okazał swą wdzięczność, chcesz, bym coś uczynił? Ale tamten, by mnie zobowiązać przez do­
brodziejstwo, nic nie uczynił. Przechodząc do drugiego, chcesz, abym oddał dobrodziejstwo z dobrej woli,
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które on dał ini wbrew woli? Co mam wreszcie4 powiedzieć o trzecim, który cłiciał mi wyrządzić krzywdę, 
ale przez przypadek wyświadczył przysługę? Abym był komuś zobowiązany za dobrodziejstwo, nie w y­
starczy, że mi chciał dać. ale abym  nie był zobowiązany, wystarczy, że nie chciał. Naga wola nic tworzy 
dobrodziejstwa, ale jak z jednej strony nie istniałoby dobrodziejstwo, gdyby najlepszej i najszczerszej woli 
nie dopom ogły losy, tak z drugiej, nie istnieje na równi, jeżeli dobra wola nie wyprzedzi losów. Musisz mi 
nie tylko wyświadczyć przysługę, jeżeli za nią mam ci być zobowiązany, lecz także musisz chcieć i w y­
świadczyć z rozmysłem.

Z ob. tam że, 1 ,6 -7 ; 2 ,1 1 ,6 ;  3 ,8 ,-ł (gdzie stale się podkreśla, że dobrodziejstw a w yśw iadczone niechętnie* 
nie tylko nie zobow iązują do w dzięczności, ale i budzą odrazę); por. E p is t .  8 1 .5 -6  (przekład: s. 3 3 4 ):

[ . . . ]  istota dobrodziejstw | . . .  | sprowadza się do czyjegoś usposobienia względom nas. „Nie* chciałem w y­
świadczyć przysługi: skłoniło mnie* do te*go bądź [wczucie* przyzwoitości, bądź uparte naleganie proszącego, 
bądź te*ż oczekiwanie* czegoś odeń". Za wszystko powinno się odpłacać z taką ochotą, z jaką jest nam udzielane, 
przy czym zwjiżać trzeba nie na to, jak wiele* dają, lecz na to, z jakiego usposobienia czyn ich wynika.

Por. też pow iedzenie: G ra tin  ta r d a , in g ra ta  est g r a tia ,  które w  języku polskiru dokum entuje KNAPSKI, 
A d a g ia : „D obrodziejstw o nieoche)tnic, z przew łoką (z przym ów ką) dane -  nieprzyjemne'*, „I cukier bez 
de)brej woli w  piołun się obróci“, „Poniew olne dobrodziejstwe) n ieprzyjem ne“. „D obrodziejstw o ochotnie  
dane drogo byw a szacow an e” („D w akroć daje, kte> rychło, a trzykm ć. kto ochotnie daje”, „D atek ochotnie  
dany przyjem niejszy niż n a lk any”) (w ydanie: s. 178, 8 9 4 -8 9 5 , 1 7 9 -1 8 0 ) . Ze>b. R o z m o w a  II 4 . 6 , 10.

N e m o  lih e n te r  d e b e t ,  q u o d  n o n  a c c e p i t . s e d  e x p re ss it  — SE N  .Berief. 1 ,1 ,7  (przekład: s. 71): „Nikt nie 
p oczuw a się chętnie do wdzięczne)ści za dar, którego nie otrzym ał, lecz raczej w ym u sił” .

S ih i q u is q u e  d e b e t ,  q u o d  a n o le n te  a c c e p it  -  „Każdy sam em u sobie zaw dzięcza te), co dostał od n ie ­
ch ętn ego” (przekład J.D .-K .). Por. S E N ./ien e/! 1 ,1 ,8 : S ib i  e n im  q u is q u e  d e b e t ,  q u o d  a n e s c ie n te  a c c e p it  
(przekład: s. 72: „Każdy bow iem  sam  sobie będzie zaw dzięczał dobrodziejstwe), które wyprosił e)d kogoś, 
kto daje n iechętn ie”).

13
I o  w ię k sza  — co w'içcej.
L u d w ik ,  k r ó l fra n cu sk i, m a tc e  w ła sn ej, p r o sz ą c e j,  p ie n ię d z y  w k a r ty  ż a d n ą  m ia r ą  p o ż y c z y ć  n ie  c h c ia ł  

i n ie  p o ż y c z y ł  -  przykładu nie udało się zlokalizow ać ani stw ierdzić, o którego króla Ludw ika che>dzi. 
Przypuszczać jednak należy, że m ow a tu o Ludwiku XIV (1 6 3 8 -1 7 1 5 )  i Annie Austriaczce (1 6 0 1 -1 6 6 6 ) .  
lubiła ona bow iem  w szelkie gry, także grę w  karty.

p ie n ię d z y  w  k a r ty  -  p ieniędzy potrzebnych do gry w karty.
U c zy n iła  t e d y  s w o je j  d y s k r e c y je j  d o s y ć  -  sens: dała w ięc w w ystarczającym  stopniu w yraz swej d eli­

katności, zachow ała  się w ięc bardze) subtelnie (z elegancką rozw'agą).

14
d o  u w a g i  g o d n e  -  ge)dne uwagi (rozw ażenia).
P ie r w s z a , ż e  w te n c z a s  u c zyn ił, k ie d y  ch c ia ł, n ie  w te n c za s , k ie d y  m u s ia ł . . .  — pe>r. LUBOMIRSKI, D e  

v a n ita te  IX 4  (przekład: s. 9 6 -9 7 ):

Znikoiność: Ale obawiam  się utracić przyjaciela, jeżeli odm ówię. Prawda: Toż sanio jest, i owszem , 
marniej go stracisz, jeżeli nie chcący dasz. Cze*go odm ówić nie może*sz, daj pierwej, niż będzie prosił: 
piękniej jest darować, niż dać. Chwalebniejsza jest pozyskać przyjaciela, niż zache>wać; wiele zyszczesz, 
jeżeli dasz tem u, prze*z którego wiele obowiązanych mieć będziesz.

Por. też o dobrow olnej hojności tenże, A d vc rh ia  m o ra lia  XI, w. 1 5 -2 5  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e .  
s. 2 1 4 );  FR E D R O , M o n ita  IV 5 0  (przekład: s. 187):

A maszli co dać. nie dawaj w nadgrodę. ale z własnej ochoty i to nie zaraz po skończonej re)be>cie. Co 
się bowiem  daje w nadgrodę. nie obowięzuje biorącc*go na czas przyszły, ale wyzwala z obowiązku nad- 
grody dającego.

Por. w yżej, 11.
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D ru g n  p ię k n a  w  ty m  d o  u w a g i k o n s y d e r a c y ja , ż e  n a jp ię k n ie js z e  są  la id e  w y m ó w k i , k tó r e  z  ż a r tu  i  a r -  

g u c y je j  m a ją  s w ó j  w y w ó d . .. -  teorię żartu w yłożył dużo wcześniej G órnicki, dostrzegając podobną jego 
zaletę: osładzanie nieprzyjem nych i ostrych uw ag; zob. GÓRNICKI, D w o rz a n in  II (w ydanie: s. 1 6 9 -1 7 0 ):  
por. też FR E D R O , P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  104  (w ydanie: s. 18): „N iepodobną prośbę, n iepodobną o d b y ­
w ać potrzeba odpow iedzią  albo żartem'*.

k tó r e  z  . . .  a r g u c y je j  m a ją  s w ó j  w y w ó d  — sens: które są w yprow adzone z trafnego a błyskotliw ego  
żartu (pow iedzenia). Por. też R o z m o w a  III 3 3  i obj.

15
in s ta n c y ją  o d b ija ją  -  sens: odpierają nachalną prośbę (usilne żądanie).
n a  re p lik ę  z a  r a z  z a k r a w a ją  -  sens: zarazem  zawierają w  sobie odpow iedź na przew idyw aną reakcję. 
w z w y ż  n a m ie n io n y m  -  wyżej w spom nianym .

16
d y s k r e tn e g o  s w e j  p r o ś b y  p a c y je n ta  — szyk: dyskretnego pacyjenta swej prośby (tj. tego, kto cierpliw ie  

znosi kierow aną do siebie prośbę).

17
T rafiło  s ię  to  A le k sa n d r o w i W ie lk iem u . ż e  j e d e n  p r o s ty  i m n ie js z e j  k o n d y c y je j  c z ło w ie k  w y m ó g ł  na  n im  

r o z tr o p n o ś c ią  ta k ą  r ze c z ,  k tó r e j  b y ł  A le k sa n d e r  p r z y s ią g ł  n ie  u c z y n ić . . .  -  za: VAI ..MAX. F a ct.d ie t, m e m o r .
7 ,3  ext. 4. Por. ERASM US A p o p h . 6: „Diversorum  G raceorum  apophthegrnata”, 5  (w ydanie: s. 5 3 8 ) . 

m n ie js z e j  k o n d y c y je j  c z ło w ie k  -  człow iek niższego pochodzenia.
L a r n p s a k ie m  -  Lam psakos to m iasto w  Azji Mniejszej nad I lellespontem  (kolonia Fokejczyków). 
A n a k s y m e n e s  -  (ok. 3 8 0 -3 2 0  p .n .e .) pochodzący z Lam psakos znany m ów ca, teoretyk sztuki w y m o ­

w y i historyk, uczeń Zoilosa, zw iązany z dw orem  m acedońskim  Filipa II i Aleksandra, był u lubieńcem  
M acedończyka. Jego R h e to r ik e  p r ó s  A ló k sa n d ro n  (Retoryka dla Aleksandra) jest jedynym  zachow anym  
podręcznikiem  sprzed epoki Arystotelesa i stanow i przykład związku m iędzy retoryką pop isow ą a h isto­
riografią. Był rów nież autorem  trzech dzieł historycznych: ł le l le n ik a  (Dzieje H ellenów ), IIn i p e n  P h ilip p o u  
h is to r ia i (I listoria Filipa), l i i  p e n  A le k sa n d ro u  (H istoria Aleksandra). Pod im ieniem  sw ego ryw ala Teo- 
pom pa w ydał również pism o T rik a ra n o s  (Trójgłowy), w  którym  obarczał Ateny, Spartę i Teby o d p o w ie­
dzialnością za polityczny upadek Hellady.

ż e  b y ł  je g o  p r e c e p to r e m  -  sens: z tej racji, że był (on) jego nauczycielem  (w ych ow aw cą). 
p o s tr z e g ł  z a r a z e m  -  sens: szybko się zorientow ał (Aleksander). 
p r z y s ią g ł  o r a z  -  sens: przysiągł tym  sam ym  (jednocześnie, zarazem ).
z d r o w ie m  i ca ło śc ią  . . .  d a r o w a ł  — sens: zabezpieczone i w  nienaruszonym  stanie w spaniałom yśln ie  

pozostaw ił.

18
C z y ta m y  w  p o e z y ja c h , ż e  o n o  z ło te  ja b łk o , co  o  n ie  ta k  w ie lo  b o g iń  k o n k u ro w a ło , p ię k n ie js z e j  d a ć  

k a z a n o  — naw iązanie do mitu o tzw. „sądzie Parysa” . Kiedy bogini niezgody, Eris, nie została zaproszona  
na ślub Peleusa i Tetydy, sprow okow ała spór m iędzy trzem a boginiam i: I lerą, Afrodytą i Ateną, rzucając 
na stół jabłko z napisem : „Dla najpiękniejszej” . N a sędziego, który m iał rozstrzygnąć, komu przypadnie  
jabłko, Z eus w yznaczył m łodziutkiego pasterza z gór Ida, Parysa, a wybór, jakiego ten dokonał, stał się 
zarzew iem  wojny trojańskiej.

D e tu r  p u lc h r io r i  -  „N iech przypadnie piękniejszej” (przekład J .D .-K .).
O ra  d e o s  f l e c t u n t -  „Prośby wzruszają b ogów ” (przekład E J . G łębicka). C ytatu nie zidentyfikow ano. 
N a jp ię k n ie js ze j  p r o ś b ie  d a ć  n ie  ż a l  -  skrót m yślow y: tem u, kto najpiękniej prosi, nie żal dać.

19
A b d y k o w a ł  w te n c z a s  a lb o  r a c z e j  k ła d ł  k r ó le s tw o  p o ls k ie  J a n  K a z im ie r z , co  w s z y tk ie m u  ś w ia tu  d o b r z e  

w ia d o m o  — źródła anegdoty  ani dam y, o której m ow a, nie udało się zidentyfikow ać.
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Wskutek nacisków  Francji oraz m alkontentów  (szlachty polskiej przeciwnej królowi) Jan 11 K azi­
m ierz abdykow ał w  1 6 6 8  r. (sejm abdykacyjny otw arto 2 7  VIII, zam knięto 15 IX), po czym  w yjechał do  
Francji, gdzie zam ieszkał w sw ym  beneficium  na przedm ieściach Paryża, w  pałacu położonym  na terenie 
o p actw a Saint G erm ain. I .ubomirski naw iązuje już drugi raz (zob. R o z m o w a  VI 16) do faktu abdykacji 
króla, z w yraźną zresztą dezaprobatą, był jej bow iem  przeciwny. Z ob. też R o z m o w a  X 2 i obj.

p o d  te n  w ła śn ie  c za s  -  w tym  właśnie; czasie.
to b ie  s a m e m u  — dla ciebie sam ego.
t e d y  n ie  s łu szn ie js za  -  przeto nie jest [rzeczą] bardziej słuszną, w takim  razie nie jest bardziej słuszne.

20
ile  z  lu d ź m i,  c o  s ię  ich  z b y ć  n ie  m o ż e  -  sens: zw łaszcza w  stosunku do ludzi, których nie m ożna  

(trudno) się pozbyć.
z a m ilc z e n ie ,  u ch ro n ie n ie  s ię  r o z m o w y  -p o r .  FR ED R O , M o n ita  IV 3 9  (przekład: s. 181): „M ilcząc, siła 

zb ęd ziesz” .
z m y ś le n ie  j a k ie j  p o w a ż n e j  z a b a w y  — por. LUBOMIRSKI, D e  v a n ila te  IX 5  (przekład: s. 97):

Znikorność: Zmyślę, żem zabawny, abym się uchronił od prośby. Prawda: Pierwej myśl, jakoby tego 
twego zm yślenia nie poznał. Dwa razy obrazisz: i zmyślając, i odmawiając; dowcipnie nie uchronisz się. 
a sromotni«' skryjesz się jako ci. którzy zwykli uciekać z wojny, nieprzyjaciela jeszcze nie ohaczywszy.

co  o w o  -  którym  to.

21
z  m ia s t  m o ic h  -  zapew ne z tych m iast, które były w łasnością Lubom irskiego na Ukrainie.
k s ięża  r u s c y  a lb o  g r e c c y  -  m ow a o duchow nych Kościoła W schodniego, zapew ne o księżach unickich  

(lub praw osław nych).
s z a c h y  g i'a c  -  dziś: grać w  szachy.
o d  ty c h  s tro n ic , k tó r z y  w  s łu s zn y c h  p r o ś b a c h  s w o ic h  u c iec  s ię  m ie li  d o  m n ie .  a le  o d  ty c h . co  m n ie  

n ie s łu s zn ie  i b e z  n a d z ie je  o tr z y m a n ia  d a r e m n ie  im p o r tu n o w a li  -  w  formie ogólnego stw ierdzenia m yśl 
podobną wyraził m .in. FR ED R O , M o n ita  II 9 2  (przekład: s. 101 ): III 19 (przekład: s. 129):

Przystęp niech będzie do ciebie wolny nędznym , ucha nadstawuj na skargi, aczby też z prosta i mierźle 
żale przekładali [. . . [ .

Słabszych do twej pomocy (ale przy słuszności) uciekających nie puszczaj od siebie bez poratowania, 
wiernie {s ię }  bowiem {zachowują i z serca} usłużą.

Por. tam że, I 5 7  (przekład: s. 4 3 ); zob. też MARLIANI T h ea tr .p o lit. 19: „Facilis et benignus ad principem  
pateat accessus, et om nes gentes m agnificabunt eu m ” (w ydanie: s. 3 1 2 -3 1 6 ;  przekład: „Niechaj łacno  
i łagodnie każdego przypuszcza do siebie panujący, a w szystkie narody w ielbić go b ęd ą”, s. 2 5 3 -2 5 6 ) .

23
N ie d a le k o  je d n e g o  w ie lk ieg o  m ia s ta  w  P o lszczę  je d e n  z n a c z n y  c z ło w ie k , k tó r e g o  m ia n o w a ć  n ie  ch cę. 

n a w ie d z a ł  c zę s to  p e w n e g o  są s ia d a , k tó r y  m ia ł g r ze c zn ą  i n a d o b n ą  ż o n ę . .. — ta obiegow a i w szystkim  niem al 
znana anegdota (Lubomirski adaptow ał ją  do warunków polskich) krążyła po całej dawnej Europie, rozpo­
w szechniona (za Plutarchem ) za: ERASM US, A d ag ia  (wydanie 1599: szp. 504 ): „Non om nibus dorm io” . W  
nieco innym  kontekście wykorzystał ją wcześniej m .in. MONTAIGNE, F ssa is.V irg ile  III 5  (przekład: s. 110):

[. . .  I zali nie widzi się żon. które dla prostej korzyści mężów. ba. za ich um yślnym  nakazem i pośred­
nictwem , udzielają się drugim? Niegdyś Phauliusz Argijczyk ofiarował królowi Filipowi żonę swoją przez 
ambicję; tak samo jak znów przez gościnność ów Galba. Ten, dając wieczerzę dla Mecenasa i w idząc, iż 
żona jego i gość porozumiewają się oczym a i znakami, osunął się na poduszki, udając zm ożonego snem , 
aby dopom óc w ten sposób ich ochocie, co sam przyznał w dość ucieszny sposób; gdy bowiem  podczas 
tego sługa odważył się ściągnąć rękę na naczynia będące na stole, ów krzyknął wręcz na cały głos: ..Łaj­
daku. nie widzisz, że ja śpię tylko dla M ecenasa?”.

Zob. ponadto POTOCKI, F ra szk i 40 9 : „O m yłka” (w ydanie: s. 3 6 1 ).
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d o  k o n f id e n c y je j  p r z y s w o i ł  -  sens: zjednał zaufanie, przyw iódł do zażyłych stosunków. 
p r z e z  s p a r y  p a t r z y ł  -  sens: przym ykał oczy; udaw ał, że nie w idzi. W yrażenie przysłow iow e; zob. 

R o z m o w a  VI 2 9  i obj.
d o  ś c iś le js zy c h  o f e r t ó w -  do pow ażniejszych propozycji, do śm ielszych um izgów . 
u m y ś ln ie  u s n ą ł — sens: celow o udaw ał, że zasnął; udaw ał, że śpi.
S ły s z  -  sens: słuchaj, posłuchaj, w iedz.
tr u d n o  j e j  . . .  d y s y m u lo w a ć  -  sens: trudno jej nie dostrzegać, trudno ją akceptow ać.

24
w ie lc y  lu d z ie  — zob. obj. do R o z m o w y  II 3.
w ą tp l iw o ś ć  j a k ą ś  c z y n ić  -  sens: pozostaw iać w  poczuciu n iepew ności (co do tego, czy prośba zostanie  

spełn iona, czy nie); nie odpow iadać jednoznacznie (w ahając się m iędzy zgodą a od m ow ą i odbierając 
w  ten sposób poczucie pom yślnie załatwionej spraw y). 

p o  n im  -  od niego.
C o n s u lto  a m h ig u u s  -T A C  A n n . 1 3 ,3  (przekład: t. 1, s. 3 6 3 ): „um yślnie d w u zn aczn y” . Z ob. SAAVE­

DRA I d ea  p r in c . 4 4  (w ydanie: s. 3 3 8 ).

25
T en że  T y h e r y ju sz  p o l i t y c z n y m  s p o s o b e m  C e r m a n ik a , w ie lk ie j p o w a g i  c z ło w ie k a , b e z  u r a z y  w y m ó w k ą  

c ich ą  i  n ie w y rn a w ia ją c ą  s ię  o d w ió d ł  o d  p e w n e j  a fe k ta c y je j  -  za: T M 'A n n .  2 ,2 6  (przekład: t. 1, s. 1 3 0 -  
-1 3 1 ).

n ie w y rn a w ia ją c ą  s ię  -  bez słów , bez potrzeby m ów ienia, bez otwartej odm ow y. 
u p r z e d z o n y m  o d  n ie g o  h o n o re m  b ę d ą c  - s z y k :  będąc uprzedzonym  honorem  od n iego (tj. o trzym aw ­

szy w cześniej od niego w ysoką godność).
T ib e r iu s  a c riu s  m o d e s t ia m  e iu s  a g g r e d i tu r  a lte r u m  co n su la tu rn  o ffe r e n d o  -T A C  A n n .  2 ,2 6  (przekład: 

t. 1, s. 130): „Tyberiusz tym  natarczywiej skrom ność jego [tj. G erm anika -  J .D .-K ] na próbę w ystaw ia , 
ofiarując m u drugi konsulat” .

26
n ie  m a ją  te j  n ie d y s k r e c y je j  -  sens: nie są tak niedelikatni (niesubtelni, grubiańscy), nic są tak nieroz­

w ażni.
W za je m n ie  te ż  c i, c o  s ię  im  n ie  z d a  c ze g o  u c z y n ić ', k s z ta ł tn e m i s p o s o b a m i  u c h o d z ą  n ie b e z p ie c z e ń s tw a

o tw a r t e j  p r o ś b y , a b y  s ię  n ie  w y m a w ia l i  i  n ie  p r o s z o n o  ich , a le  r z e c z  s a m a  p r z e z  s ię , ja k o b y  n ie c h c ą c y ,
m ię d z y  n ie m i r o zc h o d z iła  s i ę . .. -  por. FR ED R O , M o n ita  I 5 5  (przekład: s. 43):

Jeśli kto cię prosi o dobrodziejstwo albo o pom oc w czym , a świadom eć są niektóre w tym  zawady, 
nie zarzucaj mu onych wnet, ażebyś pom ocy nie zdawał się odm awiać i mniej się przyjaznym proszącemu  
nie postawił. Raczej w obrocie samej rzeczy owe zapory, kto prosi, niech sam postrzeże, a o swej się proś­
bie przekona. Czas bowiem odkryje okazyje, które obietnicę twą nieważną uczynią, a pochopnej ludzkości 
tytuł ocali się tobie.

Por. tam że, IV 2 3  (przekład: s. 173 ).
ta k  o d b ija ,  j a k  m u  g a lą  -  sens: tak odbija, jak m u podają (w  znaczeniu: w et za w et). Popularny zwrot 

przysłow iow y, m ający jednak prow eniencję daleko w cześniejszą; por. P L A L T fb en . 5 4 1 -5 4 2 :

Nim is iracundi estis: equidem  haec vobis dixi per iocum, 
per iocum itidem dictum habeto, quae nos tibi respondimus.

Nie ma się о со gniewać -  żart był w moim słowie, 
jako żart zatem  przyjmij też naszą odpowiedź.

( p r z e k ł a d  E .  S k w a r a )

Z ob. także C o  n o w e g o  CLXVIII (w ydanie: s. 8 7 -8 8 ):  „Pospolicie m ów ią: Jako galą , tak też i b iją” ; NKKP, 
„galić” 1; zob. także R o z m o w a  XI 4 7  i obj.
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27
a ja k o ż  h  y  g o  s tu ło  -  sens: a cóż by z niego zostało, jakby lo  zniósł.

28
o g a n ia ć  d o b ru  p o s p o l i te g o  — sens: odpędzać od dobra pospolitego.
ja k o  w r ó b li  na c u d z e  p r o s o  — znane pow iedzenie przysłow iow e: por. NKPP, ..wróbel" 11.
m a ło  co  p r z e tr z ą s n ą w s z y  — prawie bez wyjątku.

29
ja k o  o w i  A k te o n a  s w e g o  o g a ro w ie . s z a r p a li  i  o b r a c a l i— naw iązanie do mitu o Akteonie. słynnym  m yśli­

w ym . który został przem ieniony w jelenia przez Artemidę za to. że podpatryw ał ją  i jej towarzyszki w  k ą­
pieli. Po tej przem ianie Akteona rozszarpały jego w łasne psy: zob. Ö V .M et. 3 ,1 3 1 -2 5 6 .

W podobnym  jak Lubom irski kontekście o Akteonie w spom inają m .in.: MARLIANI T h e a lr .p o lit . 21 
(przekład: s. 2 6 6 -2 6 7 ):  OPALIŃSKI K.. S a ty r y  \  2: ..N a m łódź ulratną". w. 36 . 

c h o c  -  to przynajm niej.
M u lti Ia lle re  d o e u e ru n t.  d u m  lim e n t fa lli — S L N ./ф ы .  3 ,3  (przekład: s. 8): Liczni [Seneka: Q u id a m  

-  „N iektórzy”] bow iem  nauczyli niewierności już przez to sam o. że się jej lękają” . len  sam  cytat d w u k rot­
nie w ykorzystał Lubom irski wyżej: H o zm o w a  IV 6 2 . VIII 19.

30
P ięk n a  o w o  je s t r z e c z  d o  k o n s y d e r a c y je j. c h o c ia ż  z  b a jk i  m a  s w ó j  fu n d a m e n t. ż e  P lu to  n a p a r ł  s ię  b y ł  

u J o w isz a , a b y  m u  b y ł  p o z w o l i ł  W e n e r y z a  ż o n ę . . .  — por. NATALIS M yth . II 9  (w ydanie: s. 180). 
z  b a jk i  m a  s w ó j  fu n d a m e n t — zrodziła się z w ym ysłu , jest w ym yślona. 
p o z w o l i ł  W en ery  -  oddał Wenerę. 

n ie  p o r a c h o w a w s z y  s ię  — nie w ziąw szy pod uw agę, nie uw zględniw szy.
in s ta n c y ja . in k o m o d o w a ł i n ie w c z a s o w a l  -  sens: usilną prośbą niepokoił i dręczył (turbow ał, trapił). 
p r z e z  s p a r y  na  to  p a t r z a ł  — sens: przym ykał oczy (tj. zm uszony był udaw ać, że nic o tym  nie w ie). 

W yrażenie przysłow iow e: zob. R o z m o w a  VI 2 9  oraz wyżej, 23 .
P o d o b n y  n i s p o s o b e m  i W ulkan  n a p a r ł s ię  u J o w isz a , a b y  m u  d a ł  M in e rw ę  za  m ą ż .  a c ó rk ę  s w o j ę . ..  — 

por. SLRV. in G eo rg . 1 .205 : 3 ,1 1 3 : NATALIS M y th .  II 6  (w ydanie: s. 153 , 157); SARBILWSKI, D ii g e n ­
tiu m  2 7  (w ydanie i przekład: s. 3 8 9 -3 9 1 ) .

on  j e d e n  k o w a l -  ten zw y kły (prosty) kowal.
n ie  p o  je g o  p le c a c h  -  n ieodpow iednie dla n iego, nie w edle jego m ożliw ości. 
k ie d y  s ię  je j  d r u d z y  z a le c a li  — sens: kiedy się do niej inni zalecali.

31
C z ę s to  im p o r tu n i  n ie  w ie d zą , o  co  p r o sz ą  . . .  M a m y  p r z y k ła d  i z  N o w e g o  T e s ta m e n tu , ż e  J a n  i  J a k u b  

p r o s il i  S y n a  B o że g o  . . .  I o d m ó w ił  im  . . .  d a w s z y  im  tę  o d p o w ie d ź :  . .N ie  w ie c ie , o  co  prosic ie" ' -  autor  
pow tórzy tę m yśl raz jeszcze, choć w  nieco innym  kontekście; por. LUBOMIRSKI, D e  r e m e d iis  1 8 ,3  (prze­
kład: s. 3 1 6 ): ’

Kto o ziemskie i znikome rzeczy hardziej niż o wieczne prosi, niech uważy tę odpowiedź Chrystusową:
..Nie wiecie, o co prosicie". Widu bowiem o takie rzeczy proszą, które icłi do zguby prowadzić mogą.

Por. też MARLIANI T h ea tr .p o lit .  5  (przekład: s. 74):

Tu należy ów wyrok Pański: N ic wiccic. czego prosicie. Prosicie i nazbyt żądacie* przełożeństwa i zo- 
wiecie one stolicą, jakby w panowaniu był odpoczynek.

Zob. ponadto WITWICKI, O b ra z :  „O bowiązek królewski” (w ydanie: s. 1 4 8 -1 4 9 ):

Wrodzona albowiem  każdego człowieka do siebie miłość częstokroć tak odbiera rozsądek, że jak B o­
skich, tak i ziemskich majestatów prosiemy o rzeczy aho mniej zasłużone, abo mniej po naszych plecach,
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abo komu inszemu bardziej niżeli nam należytsze. Nie gniewa się jednak Bóg. choć często nie wiemy, o co 
prosiemv: słucha każdego, chociaż nie zawsze usłucha abo uczyni dla niego.

Znane jest też stosowne przysłowie; por. KNAPSKI, A dagia: „O niepodobne rzeczy się kusisz” (wydanie: s. 787).
N e sc it is , q u i d p e t a t i s -  Mk 10,38 (Wujek): „Nie w iecie, ocz prosicie” . Zob. też Mt 20,22 (Wujek): „N ie  

w iecie, czego prosicie” .
Ł a c n y  s lq d  a r g u m e n t,  ż c  i m y  n ie  b łą d z im y ,  k ie d y  s ię  s łu szn ie  i r o z tr o p n ie  w y m a w ia m y ; d la te g o  z  w ie i-  

k ic m i i  z n a c z n e m i  lu d ź m i  k tó r y c h  P an  B ó g  r o z u m e m  i d z ie ln o śc ią  o s o b liw ą  p r z e z n a c z y ł  d o  r z ą d u  ś w ia ta ,  
o s tro ż n ie  w  p r o ś b y  i  r a d y  w d a w a ć  s ię  tr z e b a  -  arystotclcsow sko-stoicka koncepcja „ludzi w ielk ich”, wokół 
której Lubom irski konstytuuje sw oje sądy, kilkakrotnie zbliża w R o z m o w a c h  „w ielkość” do „Boskiego  
m ajestatu” . Autor w idzi w  „ludziach w ielk ich” odpow iednik „ziem skich b ogów ”, tych , którzy w ielcy w ła ­
dzą, pochodzen iem , m ajątkiem  i cnotą, niem al zrównują się z Bogiem , stąd niejako naturalne w niniej­
szym  dziele analogie, pełniące funkcje konceptualnych argum entów ; por. R o z m o w a  II 2 6  i obj. oraz XII 6 8  
i obj.: „A cóż ludzie znaczni, którzy na miejscu boskim  dźw igają ten ciężar św iata, co to są praw dziw em i 
A tlantam i tego Jow isza najw yższego [ . . . ] ” . Zob. L asocińska, O  p o ję c iu  w ie lk ie g o  u m y s łu  i  cn o c ie  w ie lk o -  

m y ś łn o śc i.  passim ; taż, . .C n o ta  s a m a . . .  ”, s. 4 1 -6 9 .
k tó r y c h  P an  B ó g  r o z u m e m  i d z ie ln o śc ią  o s o b liw ą  p r z e z n a c z y ł  d o  r z ą d u  ś w ia ta  -  sens: którzy d z ię ­

ki niepospolitej w ładzy um ysłu i cnocie m ęstw a (dzielności etycznej) zostali przez Boga przeznaczeni do  
tego, by rządzić św iatem . Wątek sw oistego „predestynow ania” ludzi przez Boga do rzeczy w ielkich podjął 
Lubom irski w  R o z m o w ie  X 3 4 -4 0 n n . (zob. też obj.).

32
J a k o  on  w ie lk i s e n a to r  r z y m s k i,  k ie d y  g o  T y b e ry ju sz  p o c z c i ł  w  r a d z ie , a b y  b y ł  w p r z ó d  z d a n ie  s w o je  

i  s e n tc n c y ją  p o w ie d z ia ł , w y m ó w ił  s i ę . .. -  za: TAC A n n . 1 ,74 .
O w ym  senatorem  rzym skim  był Gnejusz Kalpurniusz Pizon (C n a e u s  C a lp u r n iu s  P iso ; 4 4 /4 3  p .n .e.

-  20 n .e., konsul w 7  r. p .n .e .), syn Gnejusza (konsul w 23 r. p .n .e .), gubernator H iszpanii, prokonsul 
Afryki, gubernator Syrii za rządów  Tyberiusza (17  r. n .e.). Podejrzewano go o otrucie G erm anika (n iek tó ­
re źródła z epoki utrzym ują, że Tyberiusz w ydał Pizonow i tajne instrukcje, by obserw ow ał poczynan ia  
G erm anika) i oddano pod sąd. W krótce potem  odebrał sobie życie, choć n iew ykluczone, że Tvberiusz 
zm usił go do popełn ien ia sam obójstw a.

d a s z  w o tu m  — sens: wyrazisz zdanie (opinię, sąd) w  radzie.
S i p r im u s  d ix e r is , h a h eh o , q u o d  seq u a r. s i p o s t  o rnnes, v ereo r; n e  im p r u d e n s  d is s e n tia m  — TAG.,4/7/7. 

1 ,7 4  (przekład: t. 1, s. 112): „Jeśli [Lubomirski dodał: d ix e ris  -  „pow iesz”] jako pierwszy, będę w iedział, 
za jakim m am  pójść zdaniem ; jeżeli po w szystkich, boję się, bym  nieśw iadom ie z tobą się nie różnił” . Autor 
przetłum aczył ten fragm ent bezpośrednio wyżej.

33
W ielk im  lu d z io m  u m ie ć  s ię  w y m ó w ić  j e s t  n a jw ię k s za  s z tu k a , h o  ty c h  u ra zić , j e s t  te ż  n a jw ię k s za  s z k o d a

— por. GRACIAN O ra c .m a n u .  105  (przekład: s. 73 ): „A gorzej jest zniechęcić sobie jednego  człow ieka  
m ożnego niż całą resztę św ia ta” .

Ś w ia d c z ą  h is to r y je  o  P orn p iliju sie , p o ś le  r z y m s k im , ż e  r a z  p o s ła n y  b ę d ą c  d o  A n ty jo c h a  k ró la  z  in s ta n -  
c y ją  o d  R z y m ia n ,  a b y  P to lo m e u s z o w i d a ł  p o k ó j  i  k o n ie c zn ie  z  n im  p o g o d z i ł  s i ę . .. -  za: VAL. MAX. F a ct.d ie t, 
rn em o r. 6,4,3; por. także PLU  Г.R eg .a p o p h . 202e — 203a; S u lla  24 (tu o Sulli i M itrydatesie, królu Pontu, 
pertraktujących w  m ieście Dardanos w  Troadzie w  spraw ie pokoju: Sulla odm ów ił podania ręki ad w ersa­
rzow i, póki ten nie przyjął proponow anych  w arunków ugody). W literaturze now ożytnej historię tę przy­
taczają ERASM US A p o p h .  5: „C. Popilius”, 11 (w ydanie: s. 448); M ONTAIGNE, E ss a is .R o m a in e  II 24 
(przekład: s. 348-349).

G ajusz Popiliusz L enas ( C a iu s  P o p iliu s  L a e n a s :  II w. p .n .e ., konsul w  latach: 1 7 2  i 158 ) został 
posłany w  roku 1 6 8  z m isją dyp lom atyczną do Antiocha IV E pifanesa, w ładcy z dynastii Seleukidów  (p a ­
n ow ał w  latach: 1 7 5 -1 6 4 /1 6 3  p .n .e .), który najechaw szy E gipt, ob legał w Aleksandrii m łodego P to lem e­
usza VI F ilom etora (P to le m a io s  P h iłó m e to r ; panow ał w  latach: 1 8 0 -1 4 5 ) . L enas m iał nakłonić Antiocha  
do zaniechania działań w ojennych.
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s ię  z  s e n a te m  s w y m  o  ty m  z n ie s ie  -  sens: poradzi się sw ego senatu w tej spraw ie.
d o k o ła  p o  z ie m i  A n ty jo c h a  o k re ś lił  -  sens: zakreślił koło na ziem i dookoła Antiocha, otoczył Antiocha  

linią nakreśloną na ziem i.
N o n  le g a tu rn  ło cu tu rn . s e d  ip s a m  ilłi c u r ia m  a n te  o cu lo s  p o s i la m  c r e d e r e s - VAL. MAX.F a c t .d ie t.r n e -  

m o r. 6 ,4 ,3 :  „Sądziłbyś, że to nie poseł przem aw iał, lecz sam  senat stanął m u przed oczym a” (przekład
J.D .-K .).

ja k im  b y  b y ł  im p o r tu n e r a  p o c z y ta n y  -  sens: za jakiego zuchw alca (człow ieka przykrego) byłby u w a ­
żany.

p r y w a tn y m  b ę d ą c  -  będąc osobą pryw atną, działając w e w łasnym  im ieniu.

34
A rm a  te n e n ti, o rrw ia  d a t,  q u i  iu s ta  n e g a i — LUC AN.P h ars. 1 ,3 4 8 -3 4 9 :  „D zierżącem u broń w szystko  

daje ten, kto od m aw ia  tego, co słuszne” (przekład E J . C łębicka).

35
D la te g o  R z y m ia n ie  w ie lk i e rr o r  p o p e łn il i ,  ż e  s ta ra ją c e m u  s ię  o  p r e tu r ę  (u r z ą d  z n a c z n y )  K a to n o w i w y ­

m ó w il i  s ię  z  te g o  n a  se jm ie , c z ło w ie k o w i w ie lk ie m u , k tó r e g o  o  to  p r o s ić  r a c z e j  t r z e b a  b y ło , a n iż e li  m u  
o d m a w ia ć . .. — za: VAÌ j.M i\X . F a ct.d ie t .m c m o r .  7 ,5 ,6 :  por. też S E N .E p is t .  7 1 ,8 . 11. 1 0 4 ,2 9 -3 4 ;  P rov. 
3 .1 4 ;  B en ef. 5 ,1 7 ,2 ;  PETR O N .Sa*. 1 1 9 ,4 8 -5 3  (przekład: s. 150):

Sam a powaga więc w gruzach legła, skażona już złotem.
Katon przepada u ludu pobity! Ale zwycięzca
Przy kr/ej to odczuł i wstyd mu, że Katonowi wziął rózgi.
Bowiem -  dla ludu to hańbą, bo w obyczajów ruinie 
Nie on tu przepadł: w nim jednym  siła przepadła i chwała  
Rzymu całego!

W czasach  now ożytn ych  historię o K atonie i W atyniuszu przytacza Lipsjusz; zob. L IPSIU S M o -  

n it .e x e r n p l.p o lit .  I 7: „D e probitate et constantia” (w ydanie: s. 54; przekład [I 4]: „O cnocie i stałości 
u m ysłu ”, s. 6 5 -6 6 ) .

Katon M łodszy ubiegał się o preturę (55  r. p .n .e .), jednak zarów no Cezar, jak i Pom pejusz nie 
chcieli się zgodzie na jego  kandydaturę, gdyż Katon stał się im niew ygodny. Przekupiono w ięc pospólstw o, 
dzięki czem u urząd otrzym ał W atyniusz, protegow any Cezara. K atonowi od m ów iono nie tylko pretury, ale 
i urzędu konsula (w  51 r.). Potem  preturę udało mu się zdobyć w  5 4  r., konsulatu nigdy.

Publiusz W atyniusz (P u b liu s  V atinius; I w. p .n .e .) spraw ow ał kwesturę w  roku 6 3 , nam iestnictw o  
H iszpanii w  6 2 , trybunat ludow y w 5 9 . Ten krewny i stronnik Cezara znany był z licznych nadużyć, k tó ­
rych dopuścił się w  czasie pełnienia kwestury oraz nam iestnictw a.

o p r e tu r ę  (u r z ą d  z n a c z n y )  -  (p ra e tu ra )  funkcja spraw ow ana przez pretora ( p r a e t o r -  dosł. ‘n aczel­
nik’), niższego od konsula urzędnika rzym skiego, który obok w ładzy cywilnej (p o te s ta s )  m iał także w ładzę  
wojskową ( im p e r iu m ) ,  ale przede wszystkim  odpowiedzialny był za organizację sądow nictw a. Pretor miejski 
(p r a e to r  u rb a n u s)  zajm ow ał się ochroną obywateli; pretor do spraw obcych (p r a e to r  p e re g r in u s ) — ochroną  
cudzoziem ców ; pozostali przewodniczyli trybunałom  stałym . Za Cezara kolegium liczyło już 16 pretorów. 
Po zakończeniu urzędow ania mogli wyjeżdżać do prowincji jako zarządcy (propretorzy).

n a  s e jm ie  — Lubom irski m a tu na m yśli co rn itiu m  p r a e to r iu m , tj. zgrom adzenie ludow e, na którym  
w ybierano pretora.

o  to  -  tzn. o to, by przyjął urząd.
M a x im u rn  c o m itio ru rn  crirn en  -  VAI,.MAX.F a c t .d ie t .m e m o r .  7 ,5 ,6 : „N ajw iększa zbrodnia zgrom a­

d zeń ” (przekład J.D -K .).
n ie  K a to n o w i u r zę d u , a le  u r z ę d o w i o d m ó w il i  K a to n a  -  słow a te są tłum aczeniem  łacińskiej frazy z dzieła  

W aleriusza Maksy m usa; por. VAL. MAX. F a c t.d ie t. m e m o r .  7 ,5 ,6 : „ [ . . . ]  non Catoni tunc praetura, sed prae- 
turae C ato negatus est” . Por. B O E T H .C on s. 2 ,6  (przekład: s. 41 ): „Tak w ięc się dzieje, że nie z godności 
na cnoty, ale z cnót na godności sp ływ a zaszczyt” ; 3 ,4  (przekład: s. 5 7 -5 9 ) .

P odobnie ERASM US I n s t .p r m c ip .C h r is t . 607A-B (przekład: s. 287; ó E p a m in on d asie):
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Kiedy bowiem  z powodu zawiści urzędników wśród największej pogardy i poniżenia musiał pójść na 
wygnanie, dzięki swem u postępowaniu zyskał szacunek najpotężniejszych m ężów i zdobył największe za ­
szczyty. On to najlepiej poświadczył, że nie urząd zdobi człowieka, ale człowiek staje się ozdobą urzędu.

WXVII stuleciu zob. GRACIAN O ra c .m a n u . 1 24  (przekład: s. 83):

Dzięki temu [tj. zaletom -J .D .-K ]  ludzie nie m ogą się bez nas obejść -  i zakorzenia się m niem anie, że 
to urząd nas potrzebuje, nie zaś my urzędu. Jednych zdobi urząd; inni są ozdobą urzędowi. Ale marna to 
sława, jeżeli dopiero nieudolny następca ujawni naszą wartość.

Z ob. też G O ŚU C K I O p t .sen a t. ks. I (w ydanie: s. 109); POTOCKI, M o ra lia  I 46: „Człowiek m iejsce, nie 
m iejsce honoruje człeka1' (w ydanie: t. 1, s. 3 2 -3 3 ) .

36
s p e c ie s  -  (łac. s p e c ie s  ‘‘gatunek’) rodzaj, odm iana; por. R o z m o w a  V 70.
k ie d y  s ię  k to  w y m a w ia  z  b ra n ia  a lb o  p r z y ję c ia  c z e g o  -  por. FR E D R O , M o n ita  II9 5  (przekład: s. 10 5 ) :

Ludzie za tym , którzykolwiek są cnotliwi, nawet godziwy podarek ze wstydem  i barziej niechętnie 
przyjmować powinni albo zgoła odm iatać, nadgrody cnoty w cnocie szukając. [ . . . ]  Słusznie Pismo Święte 
cnotliwych mężów, sędziów i wodzów ludu kiedy chwali albo, przeciwnie, skażonych kiedy strofuje, tym  
chciwość podarków wym iata na oczy, w tam tych wzgardzenie wziątku, jakby jedyny porządnej i ludowi 
sprzyjaznej cnoty przykład zaleca.

Podobnie MARLIANI T h ea tr .p o li t .  9  (przekład: s. 123 ).

37
P ię k n ie  s ię  i  p o w a ż n i e  M a n il i ju s z  R z y m ia n o m  z  o f ia r o w a n e g o  s o b ie  u r z ę d u  w y m ó w i ł . . .  -  za: 

VAL.MAX .F a c t.d ic t .m e m o r .  6 ,4 ,1 . H istoria ta w ydarzyła się w  roku 2 1 5  p .n .e .; por. LIV. 2 6 ,2 2  (przekład: 
t. 3 , s. 3 0 5 -3 0 6 ):

W czasie wyborów konsularnych centuria prerogatywna, a była to centuria woturyjska m łodszych, 
oddała głosy za Tytusem Manliuszem Torkwatusem i Tytusem Otacyliuszem. Tego na miejscu nie było. 
Obecny w Rzymie był Manliusz. Do niego więc zbiegł się tłum, gratulując mu wyboru. Bo nie było w ątpli­
wości co do jednom yślności ogółu wyborców. Ale on w otoczeniu wielkiego orszaku podszedł do siedzącego  
na podwyższeniu konsula i prosił, żeby wysłuchał kilku jego słów i kazał centurię, która już oddała głosy, 
w ezw ać ponownie do głosowania. Wszyscy czekali w napięciu, o co będzie prosił, a on, tłum acząc się 
chorobą oczu, mówił, że nieprzyzwoicie postąpiłby sternik państwa i wódz. który będąc zm uszony wszystko 
robić za pom ocą cudzych oczu, czułby się powołany do tego, żeby jem u powierzano w opiekę życie i los 
innych: „Dlatego też niech z łaski swojej każe wrócić do głosowania centurii woturyjskiej młodszych i p a ­
miętać przy wyborze konsulów o wojnie w Italii i o sytuacji rzeczy pospolitej. Bo uszy ledwie wypoczęły od 
zgiełku i tumultu, z jakim przed kilku miesiącami wróg niemal zaatakował mury sam ego Rzym u!” . Cała 
centuria jednak zawołała, że nie zmienia swojego zdania i wybierze na konsulów tych sam ych ludzi. W te­
dy Torkwatus dodał: „Ani ja jako konsul nie będę umiał znosić waszych obyczajów, ani wy mojej władzy. 
Wracajcie do głosowania i myślcie o tym , że wojna punicka jest w Italii i że wodzem  wroga jest Hannibal".

Tytus M anliusz Torkwatus ( T itu s  M a n liu s  T o r q u a tu s ; III w. p .n .e ., konsul w  latach: 2 3 5  i 2 2 4 ) , 
cenzor (2 3 1 ), dyktator (2 0 8 ), w nuk Tytusa -  zw ycięzcy L atynów  znad Vesery, pokonał Sardów, a w  II wojnie 
punickiej K artagińczyków  na Sycylii. W  czasie jego p ierw szego konsulatu św iątynia  Janusa została z a ­
m knięta po raz drugi w  dziejach. Sprzeciw ił się w ykupow i jeńców  po bitw ie pod K annam i (2 1 6 ).

38
J e s t  n a  o s ta te k  w y m ó w k a  je d n e g o ż  im ie n ia  a  o s o b n e g o  r o d z a ju , o  k tó r e j  w s p o m n ia łe m , c o  s ię  o b ro n ą  

s ła w y  a lb o  e rro ru  w ła sn e g o  n a z y w a . . .  -  por. GRACIAN O ra c .m a n u . 1 2 6  (przekład: s. 8 4 ); 1 2 9  (prze­
kład: s. 86):

Skłonności swe należy trzymać pod zamknięciem, a tym bardziej swe błędy. Wszyscy popełniają błędy  
z tą jednakowoż różnicą, że mądrzy umieją popełnione głupstwa ukryć, głupcy zaś z góry usprawiedliwiają
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głupstwa, które dopiero popełnić zamierzają. Znaczenie nasze zawdzięczam y raczej tem u. co udało nam  
się ukryć. niż temu. czegośmy dokonali: Nisi castr. ta n im  caute  [Jeżeli nie jesteś niewinny, udawaj, że nim  
jesteś]. Pomyłki wielkich ludzi są jak zaćm ienie gw iazd pierwszej w ielkości.

Człowiek roztropny nie ujawni nigdy poniesionego uszczerbku lub popełnionej omyłki, ale postara się 
ujawnić poważanie, jakim się cieszy.

Myśl ta stała się /rod łem  popularnego pow iedzenia: por. KNAPSKI. A dag ia : „Wymówka g łupstw a za sło ­
na". „Wymówka błędu osłona" (w ydanie: s. 12 6 3 ). 

k s z ta ł tn y m  s p o s o b e m  -  elegancko, pięknie, zręcznie.
V idis s in e  n e n io  n a sc itu r :  o p t im u s  Ule. q u i m in im is  u r g e t u r -  I Ю Н .S e m i.  1 .3 .6 8 -6 9 :  ..Bez w ad się 

nikt nie rodzi przecie: ten najlepszy. /  kio ma ich najmniej''.
E rro re s  so c ii v ita e  — ..Błędy są tow arzyszam i życia ". Cytatu nie udało się zlokalizow ać. N ie jest on  

tożsam y z popularnym  pow iedzeniem  ..Errare hum anum  est'', które znam y m .in. z: ERASM US. A d a g ia  
(w vdanie 1 5 9 е): szp. 132-ł). Por. także FREDRO , M o n ita  IV 6 3  (pr/ekład: s. 193): „R obota lud/к а  (póki 
jest ludzką) nie m oże być cale bez błędu [ . . .J ” .

39
U c ieszn a  o w o . c h o c  n ie  b a r d z o  g r u n to w n a , w y m ó w k a ,  k tó r ą  A n n ih a l z  e rro ru  s w e g o  K a r ta g in e ń c z y -  

k o m  s ię  w y ś l i z n ą ł . . .  -  za: VAL.MAX .F a ct.d ie t .m c m o r . 7 ,3  ext. 7. 
d a ł  p o t r z e b ę  — sens: w ypow iedział bitw ę.
D w iliju szo w i. h e tm a n o w i r z y m s k ie m u  — Gajusz Duiliusz (C a iu s  D uilius: III w. p .n .e., konsul w 2 6 0  r.). 

w ódz i strateg z czasów  1 wojny punickiej (26-ł-2*łl p .n .e.), zwyciężył Kartagińczyków w bitwie morskiej 
pod Mylae (260  r.). a było to pierwsze zw ycięstw o, jakie Rzymianie odnieśli na morzu. Duiliusz odbył w; roku 
następnym  wyjątkowo uroczysty triu ml*, а na Forum wzniesiono kolumnę ozdobioną dziobam i okrętów' (c o -  

lu rnn a ro stra ta ). Ze zdobytych łupów  Duiliusz zbudow ał na F oru m  O lito r iu m  św iątynię Janusa. 
d o k ła d a ją c  s ię  r z e c z y  p o s p o l i te j  -  w celu zasięgnięcia rady senatu rzeczypospolitej. 
c u d z e m u  n ie s zc z ę ś c iu  n ie  w y r o z u m ie ją  -  sens: nie m ają zrozum ienia dla cudzego nieszczęścia. 
n ie s zc z ę ś c ie  za  w ła sn ą  w in ę  p o c z y ta ją  -  sens: n iepom yślny los uznają za [jego] w łasną w inę: uznają, iż 

w sytuacji n iepow odzenia  sam  sobie zawinił: uznają, że sam  jest spraw cą sw ego w łasnego nieszczęścia  
(złego losu).

n ie d y s k r e tn y : w y k a r a ł  — sens: nieczuły (nielitościw y), w ytępił karami (zg ład /ił).

40
P iszą  o  D e m o s te n e s ie . ż e  b ia ło g ło w ę  je d n ę .  w  k ło p o c ie  w ie lk im  b ę d ą c ą , d o w c ip n y m  i s u b te ln y m  b a r ­

d z o  fo r te le m  p ię k n ie  i r o z s ą d n ie  w y m ó w i ł . . .  -  /a : \ A \ , M A X . F a ct.d ie t .in c in o r .  7 ,3  ext. 5. 
p r o s il i  j e j  — d /iś  : prosili ją. 
k ie d y  b y  — gdyby.
na s u b s ta n c y je j  — na m ieniu, na majątku.
ż e  n a  m n ie  s z tu k ą  i fo r te le m  z a s z e d ł  — sens: że p od s/ed ł m nie przebiegłością i chvtrvm  w ybiegiem .

41
I d z ie  te ż  c z a s e m  w y m ó w k a  n ie  ty lk o  z a  b łę d e m , a le  i  z a  p r z y m ó w k ą  — i ta  j e s t .  c o  s ię  m o ż e  n a z w a ć  

w y m ó w k a  k s z ta łtn a  a lb o  s u b te ln a , b o  ta  w  s ło w a c h  s ię  r o d z i  i  w  s ło w a c h  s ię  k o ń c z y . .. — na tem at b y ­
strych i trafnych replik oraz intelektualnych gier słow nych opartych na dw uznaczności por. GÓRNICKI, 
D w o r z a n in  II (w ydanie: s. 1 8 5 -1 8 6 ).

p r z y g a n ę  s o b ie  z a d a n ą  o d b ić  — odeprzeć kierowany na siebie zarzut.
s iłę  j e s t  z n a c z n y c h  d o w c ip ó w  p ię k n e m i  o d p o w ie d z ia m i  p a m ię tn y c h  -  sens: w ielu jest ludzi o zn ak om i­

tych um ysłach (odznaczających się bystrością), którzy utrwalili się w  pam ięci dzięki celnym  (trafnym ) 
replikom .

42
J a k o  o w o  L ik u rg u s  w  A te n a c h  . . .  n ie  w y b ie g a w s z y  s ię  o d  je d n e g o  n a p a śn ik a . k tó r y  m u  z a d a ł  i p r z y -  

rn ó w ił. ż e  k o m u ś  k o r u p c y ją  d a ł , c z y l i  w y k u p ił  m u  s ię  o d  z łe g o  j ę z y k a , on  n a  to  p o w a ż n ie  i  r o z s ą d n ie
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o d p o w ie d z ia ł . .. -  zob. PLUT. V it.d ec .o ra t. 842a-h; por. ponadto  L a u d .ip s .  541 f (anegdota  o Likurgu p o ­
jaw ia  się w  tyrn piśm ie Plutarcha bezpośrednio przed anegdotą  o C yceronie, a Lubom irski także p rzyta­
cza je obok siebie: 42-43).

L ik u rg u s  . . .  p r a w o d a w c a  i  r z e c z y  p o s p o l i te j  s w e j  d o b r z e  z a s łu ż o n y  c z ło w ie k  -  Lubom irski łączy tu 
m ylnie dw ie postaci: praw odaw cy Likurga (VIII w. p .n .e .), twórcy ustroju spartańskiego, i m ów cy Likur- 
ga  zaliczanego do kanonu 10 najw iększych oratorów starożytności, którego w  istocie dotyczy anegdota . 
B ezpośrednio  w cześniej P lutarch ( V it.d e c .o r a t. 842a) przytacza historię, zn an ą  też z przekazu E liana  
(AEL. Var.hist. 13,24), o tym , że m ów ca Likurg w prow adził praw o zabraniające kobietom  jeżdżen ia  na  
m isteria na w ozach , a dla tej, która dopuściłaby się złam ania zakazu, w yznaczył karę. Niestety, jako pierw sza  
została skazana i zapłaciła  karę jego w łasna m ałżonka.

Fen późniejszy Likurg (ok. 3 9 0 -3 2 4  p .n .e .), polityk i m ów ca ateński, był uczniem  Isokratesa, 
jed n y m  z p rzy w ó d có w  stron n ictw a an tym aced oń sk iego . Z a ch o w a ła  się jed n a  z jeg o  15  m ów : K a ta  
L e o k r â to u s  h y p o th e s is  (Przeciw  L eokratesow i), pełna przykładów  z dziejów  Aten i cytatów  z poezji. 

n ie  w y h ie g a w s z y  s ię  — nie m ogąc uniknąć. 
m u  z a d a ł  -  sens: oskarżył go.

43
N ie  m n ie j  p ię k n ie  i  C y c e ro  d r u g ie m u  p o d o b n e m u  n a p a ś n ik o w i p ię k n ą  i  n a  c h w a łę  s w ą  o b r ó c o n ą  o d ­

p o w ie d z ią  z a p ła c i ł . . . - z a :  P L U T C /c. 2 6 ,6  (przekład: s. 1 8 0 -1 8 1 ):

Metellus Nepos pozwolił sobie raz na uwagę, że Cyceron więcej ludzi zgubił jako świadek oskarżenia, 
niż uratował jako obrońca. Wtedy Cyceron mu odrzekł: „Owszem, przyznaję, że więcej jest we mnie 
godnej zaufania rzetelności niż adwokackiej zręczności w w ym ow ie’'.

L ub za: tenże, R e g .a p o p h .  204f -  205a (przekład: s. 144):

Kiedy Metellus Nepos rzekł do niego: „Przyczyniłeś się do śmierci większej ilości ludzi jako świadek niż 
do ich ocalenia jako obrońca", odparł: „Widocznie jestem  bardziej uczciwy niż w ym ow ny”.

Por. p onadto tenże, L a u d .ip s . 541 f -  542a (anegdota o Cyceronie pojaw ia się u Plutarcha bezpośrednio za  
an egd otą  o m ów cy Likurgu, Lubom irski przywołuje je w  tej samej kolejności). Tę sam ą anegdotę rejestru­
je też К RASMUS A p o p h .  4: „M. Tullius C icero”, 5 (w ydanie: s. 329).

d r u g ie m u  p o d o b n e m u  n a p a ś n ik o w i -  chodzi o Kwintusa C ecyliusza M etellusa N eposa ( Q u in tu s  

C a e c iłiu s  M e te llu s  N e p o s ; I w . p .n .e ., konsul w  5 7  r.), legata Pom pejusza w  Azji. To on poparł w niosek  
o odw ołan ie C ycerona z w ygnania.

o b łu d n e g o  p o z o r u  -  fałszyw ego efekciarstwa.

44
A le  i  A le k sa n d e r  j e d n e m u  n ie p r o s z o n e m u  k o n s y li ja r zo w i r o z tr o p n ie  i  w sp a n ia ło  w y m ó w i ł  s i ę . . .  -  a n eg ­

d o ta  p o p u la rn a  w  sta rożytn ości, zresztą  jej b oh aterem  był n ie ty lko A leksander M aced oń sk i; por. 
VAL.MAX.F a c t.d ie t .m e m o r .  6 ,4  ext. 3; P L U T A lex. 2 9 ,8  (przekład: s. 1 7 1 -1 7 2 ):

Ale oto Dariusz przysłał do Aleksandra swych przyjaciół z pism em , w którym prosił, by przyjął jako 
okup za jeńców  wojennych dziesięć tysięcy talentów, a nadto, by zatrzym ał w sw ym  ręku cały kawał 
kraju leżący na zachód od Eufratu i pojął za żonę jedną z jego córek, stając się jego przyjacielem i sprzy­
m ierzeńcem .

Aleksander podzielił się tą wiadom ością ze swym i przyjaciółmi. Tu Parmenion oświadczył, że on, 
gdyby był Aleksandrem, przyjąłby te propozycje. Lecz Aleksander dał mu odpowiedź: „Owszem, i ja  bym  
przyjął, gdybym  był Parm enionenT.

Por. tenże, R e g .a p o p h .  180h (przekład: s. 5 9 -6 0 ):

Gdy Dariusz ofiarował mu dziesięć tysięcy talentów i zaproponował, że podzieli się z nim  Azją w  rów ­
nych częściach, Parmenion stwierdził: „Ja przyjąłbym te warunki, gdybym  był Aleksandrem”, ale on
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odrzekł: ..Na Zeusa, i ja. gdybym  był ParmonionerrT. Dariuszowi zaś odpowiedział, że ziem ia nie zniosła­
by dwóch słońc, a .Azja dwóch królów.

Zob. ponadto tenże, A p o p h .L a c .  222l>-c (Kallikratidas, d ow ódca floty spartańskiej z czasów  wojny pelo- 
poneskiej, odpow iada sw em u koledze, Kleandrowi); CUR Y .H is tA lex . 4 ,1 1 ,1 2 -1 4 .

W literaturze now ożytnej zob. ERASM US A p o p h .  4: „Alexander M agnus", 11 (w ydanie: s. 2 6 6 -  
-2 6 7 ):  an egd otę tę p rzytacza przy okazji rozw ażań o hipokryzji w  p o lityce PIEKARSKI, C n o ty  c e l : t r a k ­
ta t  III (w ydanie: s. 4 7 ):  zob. pon ad to  (choc yv innym  kontekście) MARLIANI T h e a tr .p o li t .  14  (p rze­
kład: s. 184):

Obrzydła, a na chrześcijańskiego monarchę wcale rzecz jest nieprzystojna raz danego odstąpić słowa, 
co pięknym Aleksandra króla świadectwem  stwierdzić się może. Gdy bowiem Parmenijo. najwyższy wódz 
wojska, coś od rzetelności królewskiej dalekiego radził mu i powtarzał często: ...Ja bym tak uczynił, gd y ­
bym  był Aleksandrem''; odpowiedział mu Aleksander (Val.Max. 1. 6 . с. 4): „I ja bym  nie inaczej postąpił, 
bym był Parmenijonem“. Wiedział bowiem , iż nic królowie czynić nie powinni, co by na ich wspaniały 
umysł nie przystało.

k ie d y  D a ry ju sz , z w y c ię ż o n y m  b ę d ą c  o d  A le k sa n d ra  -  chodzi o Dariusza III K odom ana: zob. R o z m o w a
VII 2 0 . ..............................................

o fia ru ją c  m u  z a  ż o n ę  c ó rk ę  s w o ję  z  c zę śc ią  z n a c z n ą  k r ó le s tw a  i z  ty s ią c e m  m ili jo n ó w  p o s a g u  -  córką 
D ariusza III była Statejra (IV w. p .n .e .). Z ostała w zięta do niewoli przez Aleksandra M acedońskiego razem  
ze sw oją m atką (Statejrą), siostrą (Drypetis) i babką (Sysygam bis). W 3 2 4  r. poślubiła Aleksandra w Su- 
zach. Po jego śm ierci została zam ordow ana (3 2 3  r.) z rozkazu księżniczki baktryjskiej, Roksany. N a zy w a ­
no ją  rów nież im ieniem  Barsine.

p r z y  m a w ia ł  m u  o t o  — sens: w ym aw iał (w ypom inał) mu to.
le d a ja k o  ta k  z n a c z n e j  k o n d y c y je j  -  lekkom yślnie tak korzystnej okazji (sposobności, m ożliw ości).

45
K a iu s z  L e liju sz  ta k ż e  n ie  m n ie j  p o w a ż n ie  o d p o w ie d z ia ł  je d n e m u  na h o n o r  s w ó j  z a w z ię t e m u . ..  — za: 

G IC .D e o ra t. 2 ,2 8 6 .

46
o w a  p r z y r n ó w k a  u F ilo s tra ta  -  anegdoty tej w pism ach Elawiusza Eilostrata Starszego nie znaleziono. 

Eilostrat Starszy (F la v io s  P h ilostra to s;  ok. 1 7 8 -2 4 8 ), przedstawiciel drugiej sofistyki, członek koła 
uczonych i pisarzy zgrupow anych wokół żony cesarza Septym iusza Sewera, Julii Dom ny. Pism a jego w w ięk ­
szości się zachowały. Był autorem  biografii Apolloniusza z Tyany — T a eis T yan ea  A p o lló n io n . B foi so p h is tó n  
(Ż yw otów  sofistów ), dialogu I le ro ik ó s  (O herosach), sofistycznej rozprawy P e r i g y m n a s t ik es  (O sporcie), 
oraz w spaniałego opisu dzieł sztuki z galerii (być m oże w yim aginow anej) w  N eapolu, pt. F ik ó n es  (Obrazy); 
pod im ieniem  Eilostrata zachow ał się także zbiór 73  listów, choć nie wszystkie są jego autorstwa.

L u c y lla  D a w o w i  — postaci nie udało się zidentyfikow ać. 
n ic  s ię  n ic  r o z m y ś l iw s z y  — bez nam ysłu.

47
z  k a ż d e j  p r z y c z y n y  — w  każdej sytuacji, z każdej opresji.

48
b e z  z a c z e p k i i  — bez pow odu.
E x c u sa tio  n o n  p e t i ta  -  a c c u sa tio  m a n ife s ta  -  „N ieproszone uspraw iedliw ianie się jest oczyw istym  

oskarżeniem ” (przekład, tu idalej, E J . G łębicka). Jest to średniow ieczna sentencja, której źródła nie udało  
się ustalić. Por. H IE R .F p is t .  4 ,3  (PL , t. 3 0 , 58D ): „ [ . . . ]  dum  excusare credis accusas” („ [ . . . ]  gdy m yślisz, 
że uspraw iedliw iasz, oskarżasz”); por. też francuskie pow iedzenie: „Qui s ’excuse, s ’accu se” („Kto się tłu ­
m aczy, ten się oskarża”).
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49
Го r ze k szy . E w a n d e r  o h a c z y ł  p r z y  p ła s k im  b r z e g u  w e so łe  n a  lą d  w y ś c ie  . . .  B yła  d r o g i  te j  d łu g o ś ć  

r o z w le k ła  n ie m a l n a  s ta ja n ie , a ż  p o  b r z e g  p o c h o d z is ty  o d k r y te j  g ó r y ; o d  k tó r e j  z  d o łu  a ż  n a  s a m  w ie rz c h  

w id a ć  b y ło  s to p n ie  w  p e r s p e k ty w ę  le k k o  p o s tę p u ją c e , a  na  s a m e j  g ó r z e  b y ła  fu r tk a  z  k r z y ż e m  n a  w ie rz c h u  

. . .  s z li  p r o s to  k u  s to p n io m  o n y m , k tó r e  w io d ły  d o  k la s z to r u  -  ten krótki opis m a dziś znaczenie h istorycz­
ne, Lubom irski utrwalił bow iem  realnie istniejące miejsce: siedem nastow ieczną pustelnię kam edułów  (była  
to kontem placyjna kongregacja benedyktynów -erem itów ) na w arszaw skich B ielanach, noszącą n azw ę  
Góry Królewskiej (E r e m u s  M o n tis  B eg ii).

Lrem  został ufundow any przez króla W ładysław a IV Wazę jako w otum  za uzyskanie korony (W ła­
dysław  został obrany królem przez sejm elekcyjny 8  XI 1 6 3 2  r., koronow any w katedrze w aw elskiej 6  II 
1 6 3 3 ) oraz zw ycięstw o w  wojnie sm oleńskiej (jesień 1 6 3 3  -  w iosna 1 6 3 4 ). Król sprow adził zakonników  
z Krakowa i darow ał im Folkową Górę, tak w ięc na rnocy przywileju nadanego 5  IX 1 6 3 9  r. rozpoczęto  
budow ę drew nianych klasztoru i kościoła (zabudow ania m urow ane stanęły częściow o dopiero w drugiej 
p ołow ie XVII w. i ostatecznie w  stuleciu XVIII). Pustelnia zajm ow ała teren ograniczany od północy drogą  
N iw kow ą, od zachodu oraz południa doliną u podnóża skarpy wiślanej, ciągnącej się w  stronę drogi Kieł- 
baśniczej (trakt b iegnący w zdłuż brzegu Wisły -  jeszcze w  XIX w. rejestrowany był na m apach głęboki, 
rozgałęziony w ąw óz, będący korytem Potoku Bielańskiego, położony pom iędzy lasem  a W aw rzyszew em  -  
zw ano R ow em  Kiełbasą, stąd też nazw a drogi-traktu, ciągnącej się od W awrzyszewa po Górę Polkow ą). 
10 X 1641  r. W ładysław  IV potw ierdził w cześniejsze przywileje i nadania oraz zapisał zakonnikom  now e  
dobra ziem skie. K am edulskie zabudow ania  stanęły ok. 5  km od granic ów czesnej Warszawy. U roczysta  
introm isja zakonników  odbyła się w  1 6 4 3  г., co utrwalił Adam Jarzębski w  sw ym  utw orze z tegoż roku: 
zob. JARZĘBSKI, G o śc in ie c , w. 3 0 0 1 -3 0 3 8  (w ydanie: s. 1 7 3 -1 7 4 ;  całość opisu na s. 1 7 3 -1 7 5 :  w. 3 0 0 1 -  
-3 0 9 0 )  -  wiersz K la s z to r  O jc ó w  K a m a łd u ló w  w  le s ie , m ila  o d  W a rs za w y  inform uje, że przed bram ą k lasz­
toru stanął w ysoki krzyż, w idoczny na dużą odległość, a od strony Wisły do erem ickiej furty w iodły w  górę 
schody. P ierw szym  przeorem  klasztoru został, przysłany z krakowskiego erem u, ojciec M ateusz (1 6 4 4  r.).

U sytuow anie budynków  klasztornych zależne było od ich funkcji. W  centrum  założenia  stanął 
kościół zw rócony fasadą ku bram ie głów nej. D o najw ażniejszych zabudow ań klasztornych należały p o ­
nadto erem itoria (w arszaw ski zespół m iał ich trzynaście): usytuow ano je w  czterech rzędach i odgrodzono  
od obszaru klauzury m urem  z bram kam i; do każdego z takich dom ków  przylegał dodatkow o o d izo low a­
ny m urem  ogródek. Budow ę erem itoriów  wspierało finansow o w ielu w ładców  i m agnatów  (zresztą k lasz­
tor w  całości pow stał i istniał dzięki fundacjom  m agnackim ), m .in.: król W ładysław  IV (1 6 4 7 );  król Jan 
Kazim ierz (1 6 4 7 );  Jerzy O ssoliński, kanclerz wielki koronny (1 6 4 7 );  Maciej L ubieński, prym as (1 6 4 7 );  
biskup Karol Ferdynand Waza (1 6 4 7 );  .Andrzej Szołdrski, biskup poznański (1 6 4 7 );  książę Albrecht S ta n i­
sław  Radziw iłł (1 6 4 7 );  Kazimierz Leon Sapieha, podkanclerz litewski (1 6 5 1 );  Stefan W ydżga, arcybiskup  
gnieźnieński (1 6 7 7 -1 6 8 5 );  Kazimierz Płackow ski, podczaszy trem bow elski (1 6 8 1 );  Stefan M acki, opat 
oliw ski (1 6 8 9 ) i inni. Bielańscy pustelnicy um ieszczali na portalach fundow anych  erem itoriów  herby d o ­
n atorów  oraz stosow ne inskrypcje. Ż adnego portalu nie zdobi herb Lubom irskich, nie zachow ały  się także 
żadne inform acje w skazujące na Stanisław a H erakliusza jako fundatora klasztoru.

Wierny jednak , że autor R o z m ó w  odczuw ał potrzebę odosobnionej kontem placji religijnej, której 
m iał służyć w ystaw iony w  jego dobrach ujazdow skich E rm itaż — paw ilon ogrodowy, sw oistego rodzaju 
p u steln ia-erem ; por. obj. do R o z m o w y  X II 57 . Był także fundatorem  czerniakow skiego klasztoru b en e­
dyktynów , w  którego refektarzu znajdujem y freski św iętych pustelników : Pawła Pustelnika, Arseniusza 
W ielkiego, H ilariona czy Eliasza z Egiptu. D o m alow ideł dołączone są inskrypcje sław iące m odel p u ste ln i­
czej egzystencji, opartej na ideałach ubóstw a i kontem placji; por. LUBOM IRSŒ , P o e z je  z e b r a n e  (w ydanie  
i przekład: t. 1, s. 3 3 9 -3 4 4 ) .

n a  s t a j a n i e -  stajanie (stajadło, staje) to m iara długości licząca ok. 185  m (lub 2 2 0  kroków ), także: 
nieokreślona m iara długości, licząca od 5 0  do 6 0  kroków, albo tzw. m ila polska, d ługa na 1 2 0  kroków. Po 
jej zaoraniu oracz naw raca, by zaorać dalszy odcinek, czyli następne staje. 

o n e j p u s ty n ie  -  owej (tejże) pustelni.

50
o c ie c  j e d e n  z  ta m ty c h  p u s te ln ik ó w , k tó r y  s ię  n a z y w a ł  E liz e u s z  — postaci nie udało się zidentyfikow ać. 
w  p ią c id z ie s ią t  ła t  -  w  wieku pięćdziesięciu lat.
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IA lb o  . . . t ą  in le n c y ją  -  chociaż z tym  zam iarem .
ż c  j u ż  b y ło  j e ś ć  g o to w o  -  sens: że jedzenie już było przygotow ane.
o r a z  i — razem , wraz z.

Rozmowa X 
1

p o s p o l i ty m  g m in e m  -  prostym  tłum em , ludźm i pospolitym i.
(li, co  ś w ia ta  są  z b y t  w ia d o m i, u c iek a ją  p r z e d  n im . k ę d y  m o g ą , ta k  w ła śn ie  ja k o  c i  szu k a ją  g o . c o  g o  n ie  

z n a j ą . .. -  o tym . że nikt rozsądny nie będzie garnął się do spraw ow ania rządów, i o trudach w ładzy por. 
P \A Y .R e s p .  1,346e . 347b-E. W literaturze rzymskiej por. S E N  .O t .  7 ,1 ; 8 ,1 ; na tem at osobności zob. 
S R N .T r a n q u il .a n im .  1 .11 ; 10 .5  (przekład: s. 689):

Nie zazdrośćmy tym. którzy wyżej od nas są postawieni, ponieważ to. co nam się wydaje wysokim  
szczytem , jest krawędzią przepaści.

O panow aniu  jako ciężkiej niewoli zob. tenże, C łe m . 1 ,8 ,1 -6 .
W literaturze nowożytnej kwestii ciężaru spraw ow ania władzy i zagadnieniu w ypoczynku z dala od ludzi 

Marliani pośw ięcił w  całości rozdział 5  sw ego dzieła; por. MARLIANI Ih e a tr .p o lit. 5  (przekład: s. 6 4 -6 7 .  
7 1 -7 4 , 78):

Niemasz się iście czemu dziwić, że tylu monarchów, dość mądrych i pobożnych, by się tej tak ciężkiej 
niewoli uchronili i swobodniej żyć mogli, dobrowolnie władzy panowania odrzekli się. Nie zbywa na przy- 
kładziech z historyj wyczerpionych. „ [ . . . ]  ten życia ludzkiego sposób milszy i pożądańszy mi |słow a D io­
klecjana -J .D .-K .]  jest od zgiełku stronić, z dom owniki się bawić, rady i starania publiczne zostawić 
innym , miłym drzew cieniem i umajonych łąk zielonością cieszyć się i rozweselać, mało sług. a wielo ksiąg 
mając w towarzystwie, już przy mruczliwym brzegu przysiadywać, już na zielonej spoczywać trawie*'.
[ . . . |  August, którego rząd i panowanie zaiste wielkie, usilnie o uwolnienie się od prac publicznych prosił 
i złożyć rządy nieprzestannie u rzeczypospolitej dom agał się. Wszystka jego rozmowa i dyszkurs były, gdzie 
chęć swoję uwolnienia się i uniknienia publiki przekładał, a prace swoje i trudy, acz błędliwie, przyszłego 
odpoczynku ciesząc się nadzieją, osładzał. 'lak miła i pożądana jest osobność (Senec. Do brov. vitiio с. < 4 > ) .  
że nawet kto jej nie ma. w trudach swoich, nadzieją się podsycając, ulgi doznawa. [. . .  ] Możeż większo być 
głupstwo, jako kupować to, czego nie widział? lakierni są właśnie, którzy się ubiegają o godności i urzędy, 
bo gdyby ich własność przeniknęli, nigdy by się ku osiągnieniu onych nie kwapili, ale by się z Dernostene- 
sem odzywali: ..Nie chcę kupować, czego bym potym żałował*'. [ . . . ]  Moim zdaniem  (Lipsius 1. 2 Do 
const, с. 14). śmieją się panujący często, ale nieprawdziwym śmiechem ; radują się. ale nie własną radością.

Nie tajno było tym, tak zacnym mężom, jakiego utrudzenia i przykrości połen jesl stan monarchów, 
któremu nie tylko nie zajrzeć, ale się raczej litować nad nim należałoby. [ . . . |  Przeto mądrze on uczynił, 
który koronę królewską na gnoju leżącą wym alował (Coaruvias in Ет Ы от.), dodając taki napis: „Niech  
się cię ima, kto cię nie w ie”, kto bowiem dobrze uważa, postrzeże, że jest pełna cierni i ostrych bodźców.
I. . . ]  Owóż królewska dostojność pełna pracy i starania, niespokojna, w bodźce i utrapienia obfita.

Jak nieszczęsny stan królów, miecz od cienkiej nitki 
Zwieszony nad Damoklem niechaj uczy płytki.
O, słusznie-ż, zdaniem wszystkich, wiecznej godzien chwały,
Który oddał królestwo za ogródek mały.

Podobnie WrrWICKI, A b ry s  4  (w ydanie: s. 26 n n ., 29 ); 10 (w ydanie: s. 102):

To tak ciężka jest honorów konkurencyja i staranie się o nie. Pytam, jest-że przynamniej szczęśliwsza 
onych posesyja? Już się wyżej nam ieniło. jak się prędko przyje i uprzykrzy każdy światowy honor, jak 
podłe zabawy czasem bywały milsze niż te wysokie; jak cesarze wielcy i monarchowie składali korony za 
ogrodowe zabawy abo prywatną kondycyją; jako mądry monarcha nad złożoną pisał koroną: „Niech ją 
w eźm ie, kto jej nie zna”.
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Jak wiolo ciornia pr/y koronach, pr/y kierowaniu i sprawowaniu rzeczypospolitej znajduje się! Snad­
niej częstokroć libijskie ujeździć Iwy, ugłaskać dzikie tygrysy, jadowite zakląć węże, żeby nie kąsały, niż 
ludzkiemi rządzić genijuszarni, fanlazyjami i one uskramiać.

Zob. też tam że, 4 ,1 9  (przekład: s. 2 1 6 -2 1 8 ):  PASOM.,, P en sées  2 0 5  (przekład: s. 9 7 );  por. ponadto  R o z ­
m o w a  VI 4 8  oraz XII 17 i obj.

co  ś w ia ta  są  z b y t  w ia d o m i — sens: którzy (aż) nazbyt poznali św iat.

2
K a ro l P ią ty  c e s a r z  o s ta te k  d n i  ż y c ia  s w e g o  na  p u s ty n i  e sk u ry ja ls k ie j p r z e p ę d z i ł  -  uw ikłany w  wojny 

religijne cesarz Karol V (zob. obj. do R o z m o w y  IV 39) abdykow ał w  1 5 5 6  r., oddając w ładzę w  H iszpanii, 
W łoszech i N iderlandach sw em u synow i, Filipowi II, a dziedziczne posiadłości w N iem czech  bratu, Ferdy­
nandow i I, który uzyskał koronę cesarską. Sam  Karol z nielicznym  orszakiem  udał się do H iszpanii, gdzie  
osiadł w  klasztorze San Yuste, niedaleko Placencji w  Fstrem adurze. Tu spędził dw a ostatnie lata życia, 
pośw ięcając czas na m odlitw ę, zainteresow ania m echaniką oraz lekturę, tu też napisał sw ą autobiografię. 
Z m arł w  1 5 5 8  r. O ogrodow ych rozrywkach Karola V zob. R o z m o w a  X II 19.

Lubom irski popełnił tu anachronizm , bow iem  klasztor eskurialski (E sco r ia i)  w zniósł jako w otum  Filip II 
(1 5 2 7 -1 5 9 8 ) , król H iszpanii (w latach 1 5 5 6 -1 5 9 8 ) , syn Karola V, po zwycięskiej b itw ie pod Saint Q u en ­
tin pom iędzy  Francją a H iszpanią (10  VIII 1 5 5 7  r.). W bitw ie tej zniszczono niewielki kościół pod w ezw a ­
niem  św. W awrzyńca, którem u w  kalendarzu pośw ięcony jest w łaśnie ten dzień. Filip II złożył w ów czas  
przysięgę, że w ybuduje św. W awrzyńcowi now ą św iątynię. Klasztor został w zniesiony w  latach 1 5 6 3 -1 5 8 4  
pięć mil od M adrytu, w  okolicach opustoszałych i odosobnionych.

d la  r e t i r a ty  p o d c z a s  -  dla odpoczynku czasem .
W ięc n ie  z a p o m n ie l i  i  a b d y k a c y je j  k ró la  K a z im ie r z a . .. -  zob. R o z m o w a  IX 19.

3
z n a c z n e g o  je d n e g o  c z ło w ie k a , ś w ie ż o  z m a r łe g o  w e  F ra n cy je j, to  j e s t  p a n a  d  A n d y  I l i . . .  w ie lk ie g o  m in i­

s tra  k ró la  fr a n c u sk ie g o  L u d w ik a  C z te r n a s te g o . .. -  chodzi o Roberta Arnaulda d ’Andilly (1 5 8 9 -1 6 7 4 ) ,  
syna A ntoniego Arnaulda (restauratora klasztoru Port Royal des C ham ps), w ysokiego urzędnika p a ń stw o ­
w ego . od 1 6 3 4  r. in tendenta przy arm ii niem ieckiej, który w  5 5  roku życia (1 6 4 4 ) zrezygnow ał z p e łn io ­
nych przez siebie funkcji państw ow ych  i zaniknął się w  klasztorze Port Royal. Pozostaw ił po sobie m .in. 
tłum aczen ie W yzn a ń  (L e s  co n fessio n s)  św. A ugustyna, pism  opata  klasztoru Port Royal, Sain t-C yran a  
(Jean Ambroise D uvergier de H auranne, L e ttr e s  c h re s tie n n e s  e t  s p ir i tu e lle s : 1 6 4 5 -1 6 4 7 ) , oraz pam iętn ik i 
(M é m o ire s  d e  s a v ie ; 1 6 6 6 ).

M łodszy brat Roberta, Antoine Arnauld (1 6 1 2 -1 6 9 4 ) , był w ielkim  erudytą, przyw ódcą jansenistów  
w  sporach z jezuitam i i protestantam i, autorem  wielu polem icznych prac o charakterze teologicznym ; do  
najbardziej znanych należą: traktat D e  la fré q u e n te  c o m m u n io n  (1 6 4 3 ), dzieło T h éo lo g ie  m o r a le  d e s  J é su ite s  
(1 6 4 3 ), L e ttr e  à  u n e  p e rs o n n e  d e  Q u a lité  (1 6 5 4 ), L e ttr e  à un  d u c  e t p a ir  (1655) oraz w ażna praca z zakresu 
logiki: L o g iq u e  d e  P o r te -R o y a l ou  l'a r t d e  p e n s e r  (1662). Traktat Antoine’a Arnaulda miał w  swej bibliotece 
Łukasz Opaliński, teść Stanisław a Herakliusza; zob. K. Schuster, B ib lio tek a  Ł u k a sz a  O p a liń sk ie g o , m a r s z a ł­
ka  n a d w o r n e g o  k o ro n n e g o  (1 6 1 2 -1 6 6 2 %  Wfocław 1971 , s. 144, 1 5 7 -1 5 8 , 240; poz. 419 .

L udw ik XIV (1 6 3 8 -1 7 1 5 )  z burbońskiej linii dynastii K apetyngów , był synem  Anny Austriaczki 
i L udw ika XIII. Objął tron Francji w  1 6 4 3  r.

o jca  p a n a  z  P o rn p o n ii -  m ow a o Robercie Arnauld d ’Andilly, ojcu m arkiza S im ona Arnaulda de P om ­
ponne (1 6 1 8 -1 6 9 9 ) , dyplom aty (zajm ow ał się zw łaszcza stosunkam i m iędzy Francją a Szw ecją) i m in i­
stra spraw  zagranicznych na dw orze Ludw ika XIV.

ja k o  b y ł  u  n ie g o  w  te j  p u s ty n i  -  być m oże w zm ianka ta dotyczy pobytu  L ubom irskiego w e Francji 
w  1661  r., kiedy to zapew ne odw iedził klasztor Port Royal.

w  ro m a n ca ch  — w  powieściach (z wł. ro m a n ca , ro m a n zo ), dziś: w  romansach; zob. R o z m o w a  III 5 7  i obj.

s k u te k  i  w ła sn o ść  — m ożliw ość działania (skuteczność) i w łaściw ość (sw oistość, jak o ść).

5
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B ale , to  d z iw n a  . . .  ż c  d u s za  a lb o  u m y s ł  n ic  je s t  w p r z ó d  d a n y  o d  B oga  p r z e d  c ia łe m . a le  r ó w n o  z  c ia ­

łe m , i  z d a  się. ż c  d la  c ia ła  je s t s tw o r z o n y , p o n ie w a ż  p r z e d  p o c z ę c ie m  c z ło w ie k a  n ie  b y ł  s a m  w s o b ie  — być 
m oże jest to naw iązanie Ho w yw iedzionego z Pism a Św iętego poglądu, który głosił, żc Bóg dokonuje każ­
dorazow o aktu tw órczego w procesie pow staw ania  duszy. Teoria kreacjonizm u od początku uznaw ana  
była za zgodną z Bożym  objaw ieniem  i została pow szechnie przyswojona przez katolicyzm . Jednak w św ietle  
akapitu 2 3  tejże R o z m o w y , gdzie autor przywołuje generacjonizm . opinia w yrażona w tym  miejscu nie 
jaw i się jako ideow o jasna.

F o rm a v it ig itu r  D e u s  h o m in e m  d c  l im o  te r r a e  -  Rdz 2 ,7  (Wujek) : „U tw orzył tedy Bóg człow ieka  
z m ułu ziem ie".

F t in s p ir a v i t  in  fa c ie m  e iu s  s p ir a c u lu m  v ita e  -  Rdz 2 ,7  (Wujek): .,1 natchnął w oblicze jego  dech  
żyw ota".

co  j e s t  i d u s z a , i c ia ło  o r a z  — sens: który jest zarazem  i duszą, i ciałem .
F t fa c t us e s t h o m o  in a n im a tii  v iv e n te m  -  Rdz 2 ,7  (Wujek): .,1 zstał się człow iek w duszę żyw iącą".

Por. niżej, 21 .
ta k  s ię  d u s z e  r o d zą , ż c  w p r z ó d  c ia ło  p r z e z  p o c z ę c ie  fo rm u je  s ię  w  ż y w o c ie  n ie o ż y w io n e , d o p ie r o  c z w a r ­

te g o  m ie s ią c a  o d  p o c z ę c ia ,  ja k o  B ó g  m ie ć  ch c ia ł, b ie r z e  d u s z ę  i  s ta je  s ię  c z ło w ie k ie m  — za A rystotelesem  
pow tarzano pogląd, żc ciało pow staje cztery m iesiące wcześniej niż dusza: zob. ARIST.Po//7. 1334h . Sąd  
ten podtrzym yw ała  nauka scholastyczna, która jednak twierdziła, że ludzki em brion już w  czterdziestym  
dniu otrzym uje w łonie matki rozum ną duszę; zob. T l 10M .A Q U IN .H om . 1 ,7 5 -7 6 .

Wśród polskich pisarzy siedem nastow iecznych  Stanisław  Witwicki utrzym yw ał, że ciało pozostaje bez  
duszy przez pierw sze trzy m iesiące po poczęciu , i dow odził, że ciepło w  ludzkim  ciele jest n iezależne od  
obecności w  nini duszy; por. WIIAVICKI. A b ry s  12 (w ydanie: s. 113):

Zaczym . jako rlusza w ciele nie była. choć ciepło już i krew trzema miesiącami wprzód były. lak błąd
jest rozumieć, że ludzka dusza zachowuje ciepło i krew w ciele ludzkim.

Z godnie z tą teorią dyskutow ano nad dopuszczaniem  aborcji do trzeciego m iesiąca od poczęcia.

8
N a jtr u d n ie js za  . . .  j e s t  r z e c z  o t y m  m ó w ić  a lb o  r o z u m e m  p r z e n ik n ą ć  tę  r ze c z ,  o  k tó r e j  c z ło w ie k  p r z e z  

z m y s ł y  ż a d n e j  n ic  z a s ią g ł  w ia d o m o ś c i  -  kwestię poznania opartego na koncepcji pięciu zm ysłów om aw ia 
Arystoteles, który dow odzi, iż poznania zm ysłow e i um ysłow e pozostają w ścisłej zależności; zob. A R ISY.Ph. 
247a -  248a. Wcześniej Platon przyznaw ał zm ysłom  zdolność „zbierania” pożytecznych  dla duszy w ia d o ­
m ości, przy czym  priorytet przypadał zm ysłow i wzroku; zob. P IA T .7/. 7,45л-К. 46.Л-К. 47Л-И; o naturze 
zm ysłów  i w rażeniach  zm ysłow ych  zob. tam że, 1 0 ,6 5 -6 6 n n ., oraz P h d r . 250-251.Л-К. Pierw szeństw o  
zm ysłów  w procesie poznania głosili wśród starożytnych epikurejczycy, twórcy koncepcji sensualistycznych; 
por. LUCR./?er.na*. 4.498-499. 5 0 7 -5 1 0 . Zob. ponadto S E N .N a t .q u a e s t .  3,9; Vit.b e a t.  8,4; Ps.-PI JJT .P /л- 
c i t . p h  i  lo s  o p h .  4.8-11 899d -  900d: 1 3 -2 0  901a -  902f.

Z pisarzy now ożytnych  por. M ONTAIGNE. F ssa is ./\p o l.R .S .  II 12 (przekład: s. 26 4 ):

Owoż wszelkie poznanie dochodzi do nas przez zmysły; to nasi mistrzowie. [ . . . ]  Wiedza zaczyna się 
od nich i w nich się zamyka. [ . . . ]  Zmysły są początkiem i końcem ludzkiego poznania.

Zob. tam że, II 12  (przekład: s. 26 4 n n .; rozw ażania na tem at istoty zm ysłów  i ich funkcji w  procesie p o ­
znania św iata , siebie, duszy i natury Boga).

N ih il  e sse  in  in te lle c tu . q u o d p r iu s  n o n  fu erit in  sen su  — „N iczego nie m a w um yśle, czego by przedtem  
w zm ysłach  nie b y ło” . A rystotelesow sko-tom istyczna form uła (uzupełn iona krytycznie przez Leibniza: 
p r a e te r  in te lłe c tu s  i p s e -  „z w yjątkiem  sam ego u m ysłu”); por. TI I0M .AQ UIN. ÇuaesJ. v er it., a quaestione  
II ad quaestionern IV, q[uaestio] 2, a[rgum entum j 3, arg[um entum ] 19: „nihil est in intellectu, quod non  
sit prius in sensu ” . Jest to naw iązanie do: ARISTAn. 432a (przekład: s. 135): nikt bez postrzeżeń
zm ysłow ych  nie m oże n iczego się nauczyć ani n iczego pojąć” . Por. P o lya n th e a  n o va :  „Sensus" (w vdanie: 
s. 1053); krytycznie D ESC A R TES D is c .m ć th o d .  IV 37 (przekład: s. 29); KOMEŃSKI N o v .l in g .m e th .  
X X L I 2 (przekład: s. 196):
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Zm ysły zaś mają pierwszeństwo nad um ysłem , bo niczego nie ma w um yśle, czego by wpierw nie 
przyjęły zmysły. Powinno więc to, co atakuje zmysły, iść przodem, a to, co kształtuje rozum, iść w dalszej 
kolejności.

Z ob. też LUBOMIRSKI, D e  r e m e d i i s ‘0 ,3  (przekład: s. 2 2 7 ; cytat zob. niżej, 9 ). Form uła ta stała się w XVII 
stuleciu podstaw ą em piryzm u w  filozoficznych teoriach L ocka, L eibniza i H u m e’a. 

co  j e s t  -  sens: czym  jest.
j a k o  p o z n a ,  j e ż e l i  r z e c z  c ie lesn a  -  sens: w  jaki sposób się dow ie, czy jest to rzecz m aterialna (sk ładają­

ca się z ciała, m aterii).
z  e le m e n tó w  z ło żo n a  -  na ten tem at zob. obj. do R o z m o w y  V 5.
j a k i  p o w ie r z c h o w n y  s k ła d  w  s o b ie  m a ją c a  — m ająca na zew nątrz jakąkolw iek form ę m aterialną. 
o  te m p e r a m e n c ie  — zob. obj. do R o z m o w y  V 6. 
p o m ia r k o w a n iu  w ła sn o śc i — proporcji (stosunku) w łaściw ości. 
p r z e z  . . .  w a p o ru  s w e g o  łe c h c iw o ś ć  -  dzięki drażnieniu w onią.

9
tą  p ią c ią  d r ó g , c z y  li o k ie n e k  z m y s łó w  — tradycja, zgodnie z którą zm ysły w yobrażane są jako okna  

bądź bram y, przez które m ożna przedostać się do w nętrza człow ieka, jest odległa; por. C IC .Tusc. 1 ,2 0 ,4 6  
(przekład: s. 5 0 8 -5 0 9 ):

[ . . . ]  ciało bowiem  nie jest obdarzone żadną zdolnością postrzegania; są tylko jak gdyby jakieś kanały, 
które prowadzą od siedliska duszy do oczu, uszu i nozdrzy. [ . . . ]  z tego łatwo m ożna poznać, że widzi 
i słyszy dusza, a nie te organy, które są jak gdyby oknami duszy, ale przy których pom ocy um ysł nie m oże 
postrzegać żadnej rzeczy, jeśli nie jest aktywny i nie zwraca na daną rzecz uwagi. Jak to się dzieje, że dzięki 
tem u sam em u um ysłowi postrzegam y tak bardzo różne rzeczy, jak barwę, smak, ciepło, zapach i dźwięk, 
których dusza nie rozpoznałaby nigdy przy pom ocy pięciu zm ysłów, gdyby nie rejestrowała wszystkiego 
i nie była wszystkiego jedynym  sędzią?

W  Europie now ożytnej koncepcję zm ysłów -ok ienek  przywołują: ERASM US E n c h ir id .m i li t .C h r is t .  14B 
(przekład: s. 5 4 ); LIPSIUS C o n st. I 5  (przekład: s. 15):

Bo chociaż ciało przez się jest nieruchome i sm ysłów nie ma, wszakże żywot i ruch bierze od dusze, 
i zaś obraża rzeczy duszy poddane przez okienka smysłów. A tak jest niejaka społeczność i towarzystwo  
m iędzy duszą i ciałem , ale ta społeczność, gdy na koniec pojźrzysz, niezdrowa duszy, bo byw a przez nię 
odwiedziona po lekku z swego górnego miejsca i przyłączona przez pom ieszania z sm ysłam i [ . . . ] .

Podobnie MARINO, A d o n  VI 3 6  (przekład: t. 1, s. 220 ):

Te Itj. zm ysły -  J.D.-K. | są oknami dusze i bramam i, 
i prawdziwymi oświecicielami.

Por. ponadto Wi rWlCKI, A h rys  2 (w ydanie: s. 1 6 -1 7 ):

Ze jednak -  według Doktora narodów i codziennego doświadczenia -  krew, ciało i humory nasze, 
jako się już nam ieniło, podległe są odm ianom , alteracyjom, które lubo od powietrza, lubo od planet nie­
bieskich, lubo z inszych powierzchownych przyczyn na nie przychodzi, dlatego też rozum nasz, który 
w tarasie cielesnym zostając, nie może mieć żadnej wiadom ości o rzeczach światowych, tylko jako mu 
zmysły cielesne wiedzieć pozwolą. I dlatego, gdy się humory pobudzą, jak we m gle, jak między obłokami 
słońce, jak okręt między falami morskiemi zostaje i częstokroć musi kierować za wiatram i, częstokroć nie 
dojrzy dla m gły i waporów koło mózgu się wieszających. I stąd słabość jego być poczyna w rozeznaniu 
i rozsądzeniu rzeczy.

T a k i z a p r a w d ę  j e s t  u m y s ł . . .  o k tó r y m  n a jtru d n ie js z a  -  r o z u m ie m  -  a  n ig d y  n ie  j e s t  d o s k o n a ła  w ia d o ­
m o ś ć  i  n a u k a . . . .  I  ta k , b ę d ą c  p r z e z  z m y s ł y  n ie p o ję ty m , ż a d n e j  o  s o b ie  d o s k o n a łe j  n ie  m o ż e  d a ć  n a u k i  -  

sąd o n iem ożliw ości poznania za pom ocą  zm ysłów  istoty duszy (um ysłu ), m ającej inną naturę niż one, 
autor w yraził także w  innym  piśm ie; por. LUBOMIRSKI, D e  r e m e d iis  3 ,1 -5  (przekład: s. 2 2 6 -2 2 8 ):
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1. Jeżeli um vsl będzie na zmysłach zasadzał swoje dowody, nigdy prawdziwej wiary nie dojdzie, le  
bowiem  tvlko rzeczy wierzemy. których zmysły nasze dosięgnąć nie mogą; nie mogą zaś ich dosięgnąć, bo 
nie są takie, któro bv pod zmysły podpadały. 2. Śmiertelne zmysły nie mogą pojąć rzeczy wiecznych  
i nieśmiertelnych. Nie można jednak wnosić, iż te rzeczy nie są. ponieważ ich zmysły nie pojmują, dlatego  
bowiem ich nie pojmują, iż są wyższe i subtelniejsze niż by cielesne zmysły mogły ich dosięgnąć. 3. Śm ier­
telne i znikome rzeczy widziemy. a nieśmiertelne wierzemy. Jakoż o nich i Paweł ś|w ięty  | m ówi, że ani oko 
widziało, ani ucho słyszało, ani serce pojęło. Do tego i filozof mówi: ..Nic nie m oże być na rozumie, co 
wprzód na zmyśle nie było“ . Zm ysłem  tego pojąć nie m ożna, co zmysły przewyższa. *t. Trzeba więc umysł 
nasz. jako ślepy w rzeczach nadprzyrodzonych, ręką wiary prowadzić. | . . .  | 5. Oczy cielesne nie w idzą, jak 
tylko rzeczy cielesne: oczy zaś rozumu nie widzą w tym życiu rzeczy wiecznych inaczej, jak tylko pod 
kształtem i podobieństwem rzeczy cielesnych. W poznawaniu zaś najwyższych i najpierwszych prawd w iecz­
nych ślepe są i potrzebują wiary, która by prowadziła myśl naszę do Boga niewidom ego.

u m y s ł,  d u c h  a lb o  d u s za  lu d z k a  ( b o j a  to  w s z y tk o  tro je  j e d n o  b y ć  k ła d ę )  -  dla autora R o z m ó w  duch , 
dusza i um ysł stanow ią ton sam  pierw iastek duchow y: niecielesny. niem aterialny, psychiczny, będący in ­
telektualną zasadą życia. Jedna z definicji ducha ludzkiego (popularna też w stuleciach w cześniejszych) 
głosiła , iż jest to nie tylko byt zdolny do św iadom ości, ale i podm iot lub elem ent psychiki, len  sąd, o d z ie ­
dziczony po starożytności, żyw y był jeszcze w  stuleciu XVII: por. CIC .T u sc. 1 .9 .1 9  (przekład: s. 4 9 3 ):  
5 .1 3 ,3 9  (przekład: s. 703 ):

[. . . ]  niektórzy utożsamiają duszę, anim us, z tchnieniem anima.

[ . . . ]  dusza jest starannie ukształtowana i jeżeli ma wzrok tak bystry, że nie daje się om am ić złudze­
niom , to staje się ona doskonałym um ysłem , czyli doskonałym rozsądkiem, co jest zarazem cnotą.

Starożytni filozofowie za p odstaw ow e w ładze duszy uznali rozum , pam ięć i ruch, stąd często u tożsa ­
m iano (także w św iadom ości pow szechnej) pojęcia „um ysł”, „dusza”, „duch”, których zasadą jest ruch 
w łaśn ie, a istotą m yślenie: zob. (A C . ł use. 1 ,2 8 ,6 8 -7 0 ;  S E N .H e lv .eo n so l.  6 .6 -8 :  oraz niżej, 6 7 . Warto 
zw rócić uw agę, iż jakkolw iek starożytni dokonyw ali leksykalnych utożsam ień ow ych pojęć i niezależnie od  
teorii filozoficznych traktowali je synonim icznie, to w rozważaniach teoretycznych dost rzegali różnicę m iędzy  
..d u ch em ” i ..duszą” . I tak w teorii stoików' (por. S E N .E p is t .  58 ) „dusza” służy do życia w  ogóle (i w; tym  
sensie m ają ją m .in. drzew a), a „duch” — do m yślenia i poruszania się (przyznano go zatem  zw ierzętom  
i ludziom ), a zatem  -  zdaniem  Seneki (S U N .E p is t .  1 14 .3 : przekład: s. 6 0 5 ) -  um ysł „w całości złączony  
jest z du ch em , przez niego jest kształtowany, jego słucha, od niego zasięga reguł p ostęp ow an ia” .

Lubom irski nie uw zględnia natom iast starotestam entow ego rozróżnienia m iędzy n e ïe s z  i ru ach . W B i­
blii dusza ludzka (zasada życia) określana jest w ielom a term inam i, wśród których jest i „pierw iastek ż y ­
c iodajny” -  n e fe s z  (gr. p s y c h e ) , i „duch” -  ru a ch  (gr. p n e u  m a ) ,  a ich funkcje zbieżne są z funkcjam i 
ducha i um ysłu , i odw rotnie -  funkcje ducha przenoszone są na funkcje duszy, w wyniku czego następuje  
ich całkow ite utożsam ienie; zob. Koh 3 .21  (ślady takich utożsam ień w idać także w  parafrazie Księgi E kle- 
zjastesa dokonanej przez Lubom irskiego). Por. ponadto KOMEŃSKI P a n so p h .g ra d .  (przekład: s. 6 5 0 , 653 ):

Duch, czyli umysł (albo: dusza rozumna).

Aforyzmy o um yśle (m ens), czyli o duchu ludzkim (spiritus hom inis), zwanym  popularnie duszą 
rozumną.

j e d n o  h y c  k ła d ę  -  sens: uw ażam  za jedno i to sam o, nie robię m iędzy tym  różnicy.
c ia ło  ty k a  — dotyczy ciała; także: dotyka ciała.
o w a  o s ta tn ic h  w  p a lc a c h  p o w ie r z c h o w n o ś c i  ż y w o ś ć  — sens: to nadzw yczajna w rażliw ość zew nętrznej 

pow ierzchni palców , to w rażliw ość na czucie w  opuszkach palców.
T oć to  j e s t  d z ie ło  s a m e j  w o li i  r ę k i B o że j, ż e  g o  n a m  ta k  m is te rn ie  w  s a m y c h  n a s  za w a r ł,  ż e  n im  ż y ją c ,  

i o w s z e m , n im  b ę d ą c , p o z n a ć  g o  n ie  m o ż e m y , a b y  g o  ty lk o  s a m  B ó g  z n a ł . .. -  trudności w  poznaniu natury  
duszy, znanej tylko Bogu, wyrażało wielu filozofów antycznych: por. PLAT.7Ï. 1 1 ,7 2 d  (przekład: s. 9 8 -9 9 ):

Jedynie Bóg m ógłby nas upewnić o prawdzie tego, cośmy powiedzieli o duszy: o tym m ianowicie, co 
ona zawiera w sobie śmiertelnego, a co boskiego, gdzie i dla jakich przyczyn i zasad otrzymała różne1 
siedziby. Lecz m ożem y mieć uzasadnioną odwagę oświadczyć już teraz [ . . . ] .  że powiedzieliśm y na ten 
tem at to, co jest prawdopodobne [. . . ] .
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W literaturze rzymskiej por. CAC.Tusc. 1 ,2 2 ,5 1 . 2 8 ,6 8 -7 0  (zarów no boga, jak i duszę, będącą „p ierw iast­
kiem  bosk im ” , człow iek m oże poznać z rezultatów  ludzkich działań). 2 9 ,7 0 -7 1  (siedliskiem  duszy jest 
głow a) (przekład: s. 5 1 0 , 5 1 9 -5 2 0 , 5 2 1 );  S E N .N a t .q u a c s t . 7 ,2 5 ,2 .

10
Tales f i lo z o f  o p is a ł B o g a . ż e  j e s t  d u c h e m  w s z y tk ie g o  ś w ia ta . . . .  P ita g o ra s , ż e  j e s t  j e d n o  d o b r o  p r z e z  s ię  

s to ją c e  o d  w ie k ó w  a lb o  j e d n o ś ć  i m y ś l  o d  p o c z ą tk u  b ę d ą c a . . . .  S o k r a te s  i  „ P la to ”, ż e  j e s t  j e d n o  d o b r o  s a m o  
p r z e z  s ię  z o s ta ją c e  i  o s o b n e  -  za: P s.-P L U T .P la c it.p h ilo so p h . 1 7  880d. 881d-<*:

Quid sit Deus? [ . . . ]:  Thales mentem mundi statuii Deum. [ . . . ]  Pythagoras -  de principiis unitatem  
Deum ac bonum, quae sit unius natura, ipsa mens: [. . .  ] Socrates et Plato -  unum, quod est singularis et per 
se subsistentis naturae ас solitarium. re vera bonum. Omnia autem haec nomina ad mentem roferuntur.

Czymże jest Bóg? [. . .  | Tales uznaje Boga za umysł świata. [ . . .  ] Pitagoras na podstawie zasad, że Bóg 
jest jednością zasad, a także dobrem, samą myślą, która jest naturą jedności: [ . . . ]  Sokrates i Platon [uważają 
Boga] za jedno o pojedynczej i samej przez się istniejącej naturze oraz samotne, a w istocie dobro. Л wszystkie 
te nazwy odnoszą się do umysłu.

(przekład J.D.-K.)

R ów nież M ontaigne przytacza sądy daw nych filozofów na tem at Boga, sam  zaś tw ierdzi, że człow iek  
nie jest w  stanie dociec Boskiej natury; zob. MONTAIGNE, lis sa is .,A pol.И .S. Il 12 (przekład: s. 1 9 4n n .).

Tales ( T h a le s ; VI w. p .n .e .), jeden  z Siedm iu M ędrców, w szechstronny uczony, polityk i filozof 
z M iletu. Był jednym  z tw órców  przełom u um ysłow ego w Jonii. Arystoteles (i późniejsza tradycja) tw ier­
dził, że Tales był p ierw szym  filozofem  zajm ującym  się spraw am i natury, fizykiem. Tales jako pierw szy  
sform ułow ał pytanie o praprzyczynę w szechrzeczy (uw ażał, że była nią w od a), uczył, że św iat m a duszę  
i jest pełen dem onów . Z ajm ow ał się astronom ią (przepow iedział zaćm ienie słońca w  5 8 5  r.), przyrodą  
i geom etrią (pierw szy m iał w pisać trójkąt prostokątny w  koło), ale także kupiectw em .

Pitagoras (P y th a g o r a s ; VI w. p .n .e .), słynny filozof i m atem atyk  z Sam os, był założycielem  p ierw ­
szej znanej szkoły filozoficznej i jednocześn ie bractw a religijnego w Krotonie, w Wielkiej Grecji na południu  
Italii. Z w iązek , do którego przyjm ow ano po wielu surow ych próbach i w tajem niczeniach , pełnił rolę b rac­
tw a religijnego, opierającego sw ą działalność na m isteriach i tajnych naukach. Pitagoras (on sam  nie p o ­
zostaw ił po sobie żadnych pism ) i jego uczniow ie dali początek teorii liczb, sform ułow ali tzw. tw ierdzenie  
Pitagorasa, a także zgłębili podstaw y m atem atyczne m uzyki, usystem atyzow ali sym bolikę liczb oraz s tw o ­
rzyli teorię o harm onii sfer, w zakresie astronom ii głosili sądy o kulistości Ziem i oraz jej obrocie wokół 
własnej osi. Postać Pitagorasa obrosła w  legendy zw iązane z jego wiarą w  w ędrów kę dusz i konieczność  
oczyszczenia  poprzez upraw ianie ascezy, nauki i w iedzy m istycznej.

D e u s  e s t  m e n s  m u n d i  -  P s.-P L U T .P la c it.p h ilo s o p h .  I 7  881 d; fragm ent ten przetłum aczył sam  L u b o ­
mirski bezpośrednio wyżej.

D e  p r in c ip iis  u n ita s  e st D eu s  a c  b o n u m , q u a e  e s t  u n iu s  n a tu ra , ip s a  m e n s  -  P s .-P L U T .P la c i t .p h i lo ­
so p h .  I 7  881 e: „Bóg jest jednością zasad, a także dobrem , sarną m yślą, która jest naturą jed ności1’ (prze­
kład, tu idalej, E J . G łębicka).

U n u m  singu laris a c  p e r  s e  su b sisten tis  n a tu ra e  a c  so lita riu m , re  vera  b o n u m  -  Ps. - PLUT. P lacit.p h ilo so p h .
I 7  881e: „Jednym o pojedynczej i samej przez się istniejącej naturze oraz sam otnym , a w  istocie -  dobrem ”.

I I

a n im u s  e s t q u a e d a m  p a r s  D e ita tis  -  fragm ent ten przełożył Lubom irski bezpośrednio w yżej. Por. 
S K N .N a t.q u a e s t .  7 ,2 5 ,2 :  „alius [anim um  dicetj vim  divinarli et dei partem ” (przekład: s. 286 : „ [ . .  .J inny  
[pow ie], że boską energią i cząstką boskiej natury”).

N e c  e n im  o m n ia  p o s s u n t  e sse  in  h o m in ih u s , q u o n ia m  n o n  e s t  in u n o r ta lis  filius h o m in is , e t  in  v a n ita te  
m a li t ia e  p la c u e r u n t  — Syr 1 7 ,2 9  (Wujek): „Wszytko bow iem  nie m oże być w  ludziach, gdyż nie jest n ie ­
śm iertelny syn człow ieczy, a w próżności złości się p od ob ały” .

12
U m y s ł  a lb o  d u c h  r ó ż n e m i p r z e c ię ,  ja k o  i  B óg , s p o s o b a m i j e s t  o d  f ilo zo fó w  o p is a n y  — w szystkie definicje  

duszy (akapity 1 2 -2 0 ) w iernie za: Ps.-PL U T .P la c it.p h ilo so p h .  4 ,2  898h-c (rozdział zatytułow any: D e  a n im a
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-  ..() d u szy” ; tu w  kolejności: Tales, P itagoras. P laton. Arystoteles, D ikajarchos, A sklepiades). S chola-  
styczną m etodą w yliczenia starożytnych koncepcji na tem at duszy posługuje się także M O NTAIGNE, 
E ss a is A p o l .H .S. I M 2 (przekład: s. 221-223, 226-235).

Lubom irski na podstaw ie przytoczonych definicji dow odzi w tym  dyskursie harm onii duszy, stara się 
przekonać do koncepcji duszy jako harm onii. Sąd taki m a długą tradycję, jako że m ożna go w yw ieść ze 
starożytnych teorii harm onii św iata, opartych zasadniczo na rozw ażaniach pitagorejskich, które zostały  
zreferow ane w: P L Y L 7/. 35В — 3T.A; ARIS I. ( 'a d .  290h — 291»; M c ta p h . 985l> 23 — 986a 21; Q UIN L 
I n st .o ra t. 1.10,12-13; AGRIPPA O c c u lt.p h il . II 25: „De sono atque concenti! et unde illis m irabilitas in 
op eran d o”. II 26: „De convenientia eorum  cum  coelestibus et qui concentus quique soni singulis stellis 
respondent”, Il 28: „De anim ae hum anae com positione et harm onia” (w ydanie: s. 323-325, 325-328, 
340-341); por. tam że. II 2-3. 14-25. 27 (w ydanie: s. 252-255, 291-325, 328-339). 

w ie lk im  p o n ie k ą d  p o d o b ie ń s tw e m  -  w  bardzo zbliżony sposób. 
p r z e z  s ię  -  sam ej przez się.
S u b s ta n tia m  m e n te  p r a e d i ta m , a se  ip sa  m o b ile m  et q u a e  m o v e a tu r  s e c u n d u m  n u m e r u m  h a rn io n icu m

-  Ps.-PL U  Y .P Iacit.ph ilosoph . 4 ,2  898<-: „[Platon dow iódł, że jest toj Substancja obdarzona um ysłem , ru­
chliw a sam a z siebie i taka, która porusza się zgodnie z harm onijnym  rytm em ” (przekład J.D .-K .).

13
A n im a rli e sse  n a tu r a m . q u a e  s e m p e r  a u t a se  ip sa  m o v e a tu r  -  Ps. - PI А П  . P la c it.p h ilo so p h . 4 ,2  898h; 

fragm ent ten przetłum aczył sam  Lubom irski bezpośrednio wyżej.

14
c o ś  j a k o b y  j e s z c z e  n ie d o s k o n a łe g o  j ą  b y c  k ła d z ie  — sens: u w a ż a ją  za jeszcze niedoskonałą.
A ctu rn  (e n te le c h e ia n ) p r irn u m  c o rp o r is  n a tu ra lis  e t in s t r u m e n ts  a p t i , v iv e n d i  fa c u lta te in  h a b e n tis  -  

P s .-P L U V.P la c it.p h ilo so p h .  4,2 898c ( =  ARIST..\n. 4l2a-h; przekład: s. 70-71: „[dusza m usi być su b ­
stancją rozum ianą jako] «form a ciała naturalnego posiadającego w m ożności życie». [ . . . ]  [Wobec tego, 
jeśli m am y podać jakąś definicję w spólną w szystkim  rodzajom duszy, pow iedzm y:] jest to pierw szy akt 
|évT 8 À 8 x e ia ] ciała naturalnego organicznego”).

e n te le c h e ia n  — w ed ług Arystotelesa (/1л. 4l2a-b) pojęcie to oznacza byt, który w  akcie osiąga pełną  
realizację i doskonałość , to pełn ia bytu (stan osiągnięty  dzia łan iem ); przez C ycerona objaśniany j a ­
ko (GIC. 7/rsc. 1 ,1 0 ,2 2 ):  „nieustanny i w ieczny ruch” . O dm iennie interpretuje je Pseudo-P lutarch; zob. 
P s.- PI .U T .P la c it.p h ilo so p h .  1 .2  875rl.

15
D ic ea r c h u s  — Dikajarchos (IV w. p .n .e .) pochodził z M essene na Sycylii, był uczniem  Arystotelesa, 

filozofem  i geografem  (dow odził kulistości Ziem i w pracy P e rfo d o sg ó s  — Opis ziem i), autorem  B ios  / Ie llddos  
(Z yw otu  H ellady). W dziele P e n  p s y c h e s  ( 0  duszy) zaprzeczał istnieniu duszy nieśm iertelnej. U chodził za 
w spółtw órcę biografii literackiej, a w  sw oich B foi (Ż yw oty) zam ieścił nie tylko żyw oty sław nych ludzi, ale  
na ich przykładach różne m ożliw e sposoby życia. P ism a Dikajarchosa cechow ały żyw ość przedstaw ienia  
i bogactw o stylu oraz dialogiczna forma. Z jego olbrzymiej spuścizny zachow ały się jednak tylko fragmenty. 

n ie  b e z  w ie lk ieg o  fu n d a m e n tu  -  nie bez słusznej racji, nie bez m ocnych podstaw .
I la r m o n ia m  q u a ttu o r  e le n ie n to ru rn  — P s.-P L U ’Y .P Ia c it.p h ilo so p h . 4 ,2  898c; fragm ent ten przełożył 

Lubom irski bezpośrednio wyżej.

16
A sk J ep ija d es  z a ś , m e d y k  — postać bliżej n iezidentyfikow ana.
co ex erc ita tio n em  s e n s u u m -  „[Asklepiades dowiódł, że jest] współdziałaniem  zm ysłów ” (przekład J.D.-K.).

17
N u m e r u m . q u i  se  ipsurri m o v e a t ,  n u m e r u s  a u te m  su rn itu r  p r o  m e n te  -  Ps. - PLUT. P la c it .p h ilo so p h .  

4 ,2  898c: „[P itagoras dow iód ł, że jest] L iczbą, która sam ą siebie w praw ia w  ruch, a liczba to u m ysł” 
(przekład J.D .-IC ). Por. też wyżej, obj. do 12.
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18
S e d  o m n ia  in  m e n s u r a  e t n u m e r o . e t p o n d é r é  d is p o s u is t i -  Mcłr 11 ,21  (Wujek): „Aleś tv w szytko pod  

m iarą i liczbą, i w agą rozrządził” .

19
N a  p r z y k ła d  w id z i e m y  o k ie m  . . .  P o d o b n y m  s p o s o b e m  i s łu ch  m o ż e  n a s  u tw ie r d z ić  . . .  T ak i  w  s m a k u  

j e s t  m ia r a  . . .  T ak w  z a p a c h u , ta k  i  w  d o tk n ie n iu  k a ż d a  r z e c z  m a  s w o je  p e w n e  i  p o m ia r k o w a n e  . . .  s to p n ie
— naw iązanie do koncepcji zm ysłów  jako „okienek d u szy” : zob. w yżej, 9.

20
C o z a ś  D icearch u s tw ie r d z i  ż e  d u ch  je s t  p o m ia rk o w a n ie  a lb o  h a rm o n ija  ja k a ś  ż y w io łó w  — por. Ps.-PLUT. 

P la c it .p h ilo so p h .  4 ,2  898c; C A C .T usc . 1 ,1 7 ,3 9 -  1 8 ,4 2  (m ow a o harm onii m uzycznej i o przyjacielu D ika- 
jarcha, Arystoksenosie).

Ż y w io ły  a lb o w ie m  są  te , k tó r e  ru sza n ie  a lb o  ,.rn o tu m ” w  c z ło w ie k u  s p r a w u ją  w e d le  m ia r y  i  h a r m o n i­
je j .  J a k o  to  o g ień  . . .  w o d a  . . .  p o w ie tr z e m  . . .  Z i e m ia . .. — por. obj. do R o z m o w y  V 5.

J a k o  o g ie ń , d la  g o r ą c o ś c i i  p r ę d k o ś c i  s w o je j  d o  g ó r y  cu ig n ą ce j, w s z y te k  im p e t  i  w ig o r  ż y c iu  lu d z k ie m u  

d a je  -  m otyw  unoszącego się w górę, „pracow itego” płom ienia pojaw ia się często zarów no w literaturze 
filozoficznej (w ykorzystyw ał go np. Cyceron czy Seneka: E p is t . 3 9 ,3 ) , jak i w  różnych gatunkach literatu­
ry w ieków  późniejszych; zob. ERASM US, A d a g ia  3 ,1 ,1  : „I Ierculei łabores” (przekład: „Trudy H erkulesa”, 
s. 180 ); TWARDOWSKI K , P o c h o d n ia  I 2 2  (w ydanie: s. 2 1 ); WITWICKI, A b ry s  2  (w ydanie: s. 15); oraz 
niżej, 67 .

d la  g o r ą c o ś c i -  z pow odu gorąca (też: żarliw ości). 
rn ią szo śc i — dziś : m iąższości; tu: gęstości.
Z ie m ia  z a ś , d la  w a g i i  m a s y  s w o je j , w s z y tk ie  p r z y  c e n tr u m  a lb o  z g r o m a d z e n iu  s w o im  p r z y r o d z o n e  

w  s o b ie  z a w ie r a  c ia ła  — zob. obj. do R o z m o w y  V 7.
F o rm a v it D eu s  h o m in e m  d e  l im o  te rra e  — Rdz 2 ,7  (Wujek): „U tw orzył Bóg człow ieka z m ułu ziem ie” . 
E o rm a tis  ig itu r  D o m in u s  D eu s  d e  h u m o  c u n c tis  a n im a n tih u s  te rr a e  e t u n ive rs is  v o la tilib u s  c a e l i  — Rdz 

2 ,1 9  (Wujek): „U tw orzyw szy tedy Pan Bóg z ziem ie wszelkie źw ierzęta ziem ne i w szelkie p tastw o p o ­
w ietrzne” ; por. tam że, 1 ,28 .

21
Tc te d y  ż y w io ły  a lb o  e le m e n ta  są  s u s te n ta m e n te m  w  m a te r y ja ln y m  ty lk o  c ie le  d u c h a  lu d z k ie g o  ja k o  

i  k a ż d e g o  z w ie r z ę c ia , w  ty m  je d n a k  j e s t  ró żn o ść , ż e  d u c h  a lb o  u m y s ł  c z ło w ie c z y  o d  s a m e g o  B oga  p o c h o d z i
-  Lubomirski dowodzi boskiego pochodzenia duszy różniącej człowieka od zwierząt; por. CAC.Lcg. 1 ,7 .2 2 -2 3 . 
8 ,2 4  (przekład: s. 2 1 0 , 211):

[ . . . ]  to przezorne, zmyślne, wszechstronnie uzdolnione, bystre, mające dobrą pam ięć, hojnie obd a­
rzone rozumem i mądrością stworzenie, które nazywam y człowiekiem , zostało przez Boga Najwyższego  
postawione przy powołaniu do życia w nader korzystnym położeniu. Albowiem tylko ono jedno spośród 
tylu rodzajów i odm ian istot ożywionych otrzymało w udziale rozum i zdolność myślenia, których pozba­
wione są wszystkie stworzenia pozostałe. A czy jest coś, już nie powiem  w' człowieku, lecz w całym niebie 
i na ziemi, bardziej boskiego od rozumu [ . . . ]? Jeśli zaś nie ma nic lepszego od rozumu, a ten znajduje się 
i w człowieku, i w bóstwie, to stanowi on pierwszy rodzaj więzi, która łączy człowieka z bóstwem .

I .. .  I nadeszła jakby odpowiednia pora do stworzenia rodzaju ludzkiego, który, rozproszony i rozsiany 
po ziemi, otrzymał boski dar duszy. I podczas gdy inne pierwiastki, z których składa się istota ludzka, 
należą do rzeczy przemijających i wskutek tego są słabe i nietrwałe, to dusza jest pochodzenia boskiego.

Por. tenże, Tusc. 1 ,1 6 ,3 6 - 1 7 ,4 1 .  2 2 ,5 0 -5 3 . 2 5 ,6 0  -  2 8 ,70nn.; 5 ,1 3 ,3 7 -4 0 ; S E N .E p is t.  7 6 ,8 -1 0 ; ft.-P L U T . 
P la c it .p h ilo so p h .  4 ,7  8 9 9 h -i.

M yśl, iż tylko zdolność posługiw ania się rozum em  różni nas od zw ierząt, a łączy z Bogiem , podejm ują  
i rozwijają autorzy późnoantyczni i średniow ieczni, naw iązują do niej też twórcy i m yśliciele późniejsi, 
głów nie przy okazji om aw iania  kwestii godności ludzkiej; zob. B O E T H .C on s. 4,3 (przekład: s. 98-101); 
I n te r p r e tA r is t .  (P L  64,493a); AGRIPPA O c cu lt.p h ił. III 44: „D e gradibus anim arum  et earundem  interitu
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aut im m ortalitate” (w ydanie: s. 5 4 2 -5 4 4 ):  BACON. S e r m o n e s A th e is m u s  (w ydanie: szp. 1 1 6 6 : p rze­
kład: s. 72):

Qui Deos negant. nobilitateli! generis Immani destruunt. Nam certissimum est hominem brutis co- 
gnatum esse quatenus ad corpus; quod si quatenus ad animant non interceda! ei cognatio cum Deo. est 
piane et ignobilis creatura; destruunt quoque magnanimitatem et humanae naturai* exaltationein.

Ludzie, którzy przeczą istnieniu Boga. niszczą dostojeństwo człowieka, człowiek bowiem z pewnością 
jest swym ciałem spokrewniony ze zwierzętami; jeśli zaś nie jest spokrewniony z Bogiem swym umysłem, 
to jest stworzeniem małym i niegodnym. Kto przeczy istnieniu Boga. ten również niszczy wielkoduszność 
człowieka i możliwość, by natura ludzka się doskonaliła.

Zob. też KOCHANOWSKI J., S a ty r ,  w. 3 3 9 -3 4 2  (w ydanie: s. 66 ): GOŚLICKI O p t .sen a t. ks. I (w y d a ­
nie: s. 4); DESCA RTES D is c .m e th o d .  IV 3 1 -4 0  (przekład: s. 2 5 -3 2 );  KOMEŃSKI P a n so p h .g r a d .  (prze­
kład: s. 6 4 3 );  WTI'WICKI, A h rys  3 , 7  (w ydanie: s. 16 . 55):

Człowiek, którego wszystkie powietrzne i ziemskie zwierzęta przechodzą doskonałościami cielesnemi. 
jako to lotem prędkim i wysokim, wzrokiem bystrym i dalekim, węchem subtelnym, słuchem delikatnym, 
mocą. biegiem, głosem, ciekawością, czujnością, sam jeden wszystko to przenosi i celuje1 rozumem swoim, 
którym jest poniekąd podobny Bogu, Rządcy swemu, tak dalece, że starodawni mędrcy zwali rozum 
Bogiem w ciele ludzkim do czasu mieszkającym. Гут tedy rozumem rządzić się każdy człowiek powinien.

I... I dusza ludzka, jako Pismo świadczy, jesl duchem samego Boga, jest natury prawie anielskiej, jesl 
nieśmiertelna, nieskazitelna, tak że ją niektórzy mędrcowie mieli za Boga w ciele ludzkim osadzonego. 
Rozum jej jest podobny Boskiemu, który w momencie przenika nieba, ziemię i otchłanie. Wielkie tedy 
szlachectwo jest człowieka, które się nieśmiertelnym a prawie Boskim pieczętuje duchem.

Zob. tam że, 7  (przekład: s. 5 9 - d u s z a  nazw ana została tu ..aniołem  w ciele ludzkim osadzonym ”), 10 (prze­
kład: s. 9 4 ):  oraz niżej, 22 .

ż y w io ły  a łh o  e le m e n ta  -  zob. R o z m o w a  V 5 i obj.
E t in s p ir a v i t  in fa c ie m  e iu s  s p ira c u lu m  v ita e , e t fa c t us est h o m o  in  a n im a m  v iv e n te m  -  Rdz 2 ,7  

(Wujek): „I natchnął w  oblicze jego dech żyw ota, i zstał się człow iek w duszę żyw iącą” . Zob. w yżej, 6.
S p ir itu s  D e i fec it m c  e t sp ira c u lu m  O n m ip o te n tis  v iv i f ic a v i  m c  — I Ii 3 3 .4  (Wujek): ..Duch Boży u czy­

nił m ię /  i natchnienie W szechm ocnego ożyw iło m ię” .
In ip s o  v ita  e ra t, e t v ita  e ra t lux  h o m in u m  — J 1 .4  (Wujek): „W nim  był żyw ot. /  a żywot był św iatłością  

ludzi” .

22
d la  n a tu r y  — ze w zględu na naturę.
R a tio n e  p r a e d i ta m  p a r te m  n on  in te r ir e : e sse  a n im a m  q u ip p e  n o n  d e u m . s e d  o p if ic iu m  a e te r n i  d e i;  

h r u ta m  e sse  o h n o x ia m  in te r itu i  -  za: Ps. - PI Aj \.  P la c it.p h ilo so p h . 4 .7  899c: ..Część obdarzona rozum em  
nie ginie; dusza oczyw iście nie jest bogiem , lecz dziełem  w iecznego boga; część zw ierzęca podlega śm ierci” 
(przekład J.D .-K .).

E t q u i  in s p ir a v i t  illi a n im a m . q u a e  o p e r a ti l i: et q u i in su f /la v it e i s p ir i t im i  v ita le m  — Mdr 15 ,11  (W u­
jek): „I który w eń natchnął duszę, która działa, /  i natchnął w eń ducha żyw iącego” .

J a k o b y  w s z y tk ie  in n e  d u c h y  b y ł y  p r ó żn u ją c e , s a m  je d e n  u m y s ł  i d u c h  c z ło w ie c z y  j e s t  c o ś  r o b i ą c y -  por. 
CIC .F in. 5 ,2 0 ,5 5  (przekład: s. 41 5 ):

Są wszelako jeszcze jaśniejsze, a nawet całkiem oczywiste i nie podlegające najmniejszej wątpliwości 
oznaki naturalne -  przede wszystkim, ma się rozumieć, w człowieku, ale także w każdym innym żywym 
stworzeniu -  że dusza chce zawsze czymś się zajmować i w żadnych okolicznościach nie może znieść 
ustawicznej bezczynności.

T aka  te d y  g o d n o ś ć  j e s t  d u c h a  i  u m y s łu  c z ło w ie c z e g o , ż e  j e s t  n ie ja k ą  c z ą s tk ą  b ó s tw a  s a m e g o  -  m otyw  
duszy (um ysłu) jako boskiej cząstki sam ego bóstw a pow racał w  w ielu pism ach zarów no autorów  a n ty cz­
nych , jak  i now ożytnych; por. S E N .E p is t .  6 6 ,1 2 ; 1 2 0 ,1 4  (przekład: s. 2 3 4 , 6 4 8 ):
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Rozum zaś nie jest niczym innym, jak zasadzoną w ludzkim ciele cząstką ducha boskiego.

Miał (mąż cnotliwy -  J.D.-K| doskonałą i rozwiniętą do najwyższego stopnia duszę, ponad którą nie 
ma już nic, jak tylko dusza boska, której cząstka spłynęła również i do ludzkiego śmiertelnego serca.

Por. tam że, 7 1 ,6 ;  7 3 ,1 6 :  9 2 ,1 -2 . 30 ; H e lv .co n so l. 6 ,7 : GIC.Leg. 1 ,8 . 2 4 -2 5 ;  C a to  12; Tusc. 5 . 13. 38;  
MANIL./isfr. 4 ,8 9 3 -9 0 9 ;  ERASM US I n s t .p r in c ip .C h r is t. 5 5 c  (przekład: s. 2 2 0 );  C icer, (przekład: s. 171):

Uważam, że słuszne są słowa Owidiusza: „Mieszka w nas bóstwo, ono jest źródłem natchnienia” 
[Fast. 6,5]. Jeśli zaś umysł ludzki posiada w sobie rzeczywiście jakąś boską cząsteczkę, pojawia się to 
właśnie podczas idealnej ciszy.

Z ob. p onadto REJ, W rzeru n k  7  (w ydanie: k. 1 0 7 /1 5 );  GOŚLICKI O p t .sen a t. ks. I (w ydanie: s. 4 -7 ):  
LIPSIUS C o n st. I 5  (przekład: s. 13):

Rozum pochodzi z nieba, owszem, od Boga. A barzo zacnie ij wystawił Seneka, powiadając go być 
„częścią bożego ducha w człowieku zanurzoną11. Jest bowiem ona zacna moc rozumienia i rozsądzania, 
która jest doskonałością duszy, jako dusza ciała.

Podobnie tenże, P h ys io l.s to ic .  III 4: „D e prim o hom inis ortu variantes sententiae. Stoicorum  approbata et 
exp licata” (w ydanie: s. 1 5 2 ); III 8: „E caelo et acthere anim um  advenire a stellis ab ipso Deo: et p luscu la  
sublim iter ас nim is a Stoicis d icta” (w ydanie: s. 163):

Hominem Divi Spiritus esse partem ac veluti scintillas quasdam sacrorum in terras desiluisse anima 
pars est Dei.

Człowiek jest częścią Ducha Boskiego i jak jakieś iskry świętości, które spłynęły na ziemię, dusza jest 
częścią Boga.

(przekład J.D.-K.)

Zob. też KOMEŃSKI P a n so p h .g ra d . (przekład: s. 6 3 6 , 683 ); LUBOMIRSKI, A d v c rb ia  m o ra lia  II, w. 1 8 -1 9  
(w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e , s. 146): „W U m yśle /  Prom ień się jakiś Bóstw a zam yka” ; D e  r e m e -  
d iis  1 2 ,2  (przekład: s. 2 7 7 -2 7 8 ):

Stąd dusza rozumem obdarzona zginąć albo umierać nie może, bo jest cząstką Myśli owej Nieskoń­
czonej, która jest wieczna i nieśmiertelna; cząstka albowiem ma własności tego, czego jest cząstką.

Por. tam że, 1 2 ,3 -7 .

23
P r z y  u m y ś le  i  d u c h u  lu d z k im  j e s t  n a tu r a , k tó r ą  B ó g  n a  p o m o c  d u c h o w i d a ł, to  j e s t  p r z y r o d z e n ie ,  la k  

d a le c e , ż e  c z ło w ie k , m a ją c  o d  p r z y r o d z e n ia  „ v im  g e n e r a t iv  a n i ”, to  j e s t  w ła d z ą  r o d ze n ia , r o z m n a ż a  p r z e z  
s p o łe c z n o ś ć  d u s z e  z  n a tu rą  r ó d  s w ó j . .. -  por. LIPSIUS P h y s io l.s to ic . III 4 , 8  (w ydanie: s. 1 5 0 -1 5 4 , 1 6 2 -  
-1 6 6 ). W  kwestii rodzenia się duszy Lubom irski opow iada się -  w  ślad za św. A ugustynem  -  za generacjo- 
nizm em  spirytualistycznym  (zw anym  też traducjonizm em  d u ch ow ym ), w ed łu g  którego dusza dziecka  
pow staje z duchow ej duszy rodziców , jak  płom ień od płom ienia. 

p r z e z  s p o łe c z n o ś ć  — przez zw iązek, pow iązanie, stosunek. 
ja k o  s ię  u ś w ie c e  o g ie ń  b e z  u tra c en ia  i s to ty  s w o je j  w  r ó żn e  p ło m ie n ie  r o z m n a ż a  i  j e d e n  o d  d r u g ie g o  

z a jm u je  — por. AU G .L ib .a rh itr .  3 ,2 0 ,5 6 . 2 1 ,5 9 . 62 . W innym  kontekście m otyw  przekazyw ania p łom ien ia  
św iecy pojaw ia się w: LUBOMIRSKI, H ie ro g lifik i a lb o  w iz e r u n k i a m o r is  6 , w. 5 - 8  (w ydanie i przekład: 
P o e z je  z e b r a n e , s. 3 5 0 ):

Patrzcie, gdy świecę o świece świecicie:
Wszak jedna drugiej światła nie ujmuje;
I ten, co bierze, nic za to nie płaci,
I ta, co daje. nic przez to nie traci.
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Zoh. też ERASM US. A d a g ia  2 ,7 .4 1 : „Apertae musarurn ianuae" (przekład: ..Wrota do siedziby m uz stoją  
otw orem ", s. 167 ); oraz niżej, 67 .

C re s c ite  e t r n u lt ip lic a in in i-  Rdz 1 ,2 2  (Wujek): „Rośćcie i m nóżcie się" (to sam o: 1 .28; 8 ,1 7 :  9 .1 . 7).

24
A le i to  w ie lka  i d o  u w a g i n ie  m n ie j  r ze c z  g o d n a , ż e  ja k o  o d  B oga d a n y  j e s t  c z ło w ie k o w i d u c h  i  u m y s ł, ta k  

d o  B oga  z n o w u  p o w r ó c ić  się  m u s i . .. -  koncepcja duszy wracającej do sw ego źródła i obracającej się ku 
niem u (przez Lubom irskiego wsparta m ateriałem  biblijnym) nieobca była Platonowi oraz pitagorejczykom , 
a pow tarzana także w pism ach innych filozofów starożytnych: por. C lC .L a e l. 4 ,1 3 -1 4  (przekład: s. 70):

[... Scvpion Afrykański MłodszyJ twierdził zawsze to samo. że dusze ludzkie są natury boskiej i że po 
wyjściu z ciał mają otwartą drogę powrotną do nieba, najwygodniejszą dla tych wszystkich, co byli naj­
szlachetniejsi i najsprawiedliwsi.

Podobnie S E N .K p is t .  4 1 ,5 -6  (przekład: s. 139): 7 9 ,1 2  (przekład: s. 3 2 7 ):

Гак jak promienie słońca dotykają co prawda ziemi, lecz zostają tam, skąd są wysłane, podobnie 
wielki a święty duch. wysłany tu właśnie po to. żebyśmy bliżej poznali rzeczy boskie, obcuje wprawdzie 
z nami. lecz w istocie trzyma się mocno swego miejsca pochodzenia: stamtąd zstępuje, tam spogląda 
i tam się rw ie. a w naszych sprawach bierze udział jako lepszy.

Otóż dusza nasza będzie miała z czego radować się dopiero wtedy, gdy wyszedłszy z ciemności, w któ­
rych się obraca, nie będzie widzieć jasności wzrokiem przyćmionym, lecz da przystęp do siebie całej pełni 
światła i powróci do należnego sobie nieba: to jest. gdy znów otrzyma miejsce, które uzyskała dzięki 
rodzajowi swego poczęcia. W górę przyzywa ją samo jej przyrodzenie.

Por. tam że, 8 6 .1 ;  1 0 2 ,2 2 -3 0 ;  1 2 0 ,1 5 .
W czasach now ożytnych  zob. KOCHANOWSKI J., S a ty r ,  w. 3 3 9 -3 4 2  (w ydanie: s. 6 6 ); M ONTAIGNE, 

E ssa is ..'\p o l.R .S . II 12 (przekład: s. 2 2 1 );  LIPSIUS C o n st.  I 5  (przekład: s. 14): „A jako słonecznik i insze 
niektóre kwiatki z sw ego obyczaju zaw sze się ku słońcu obracają, tak rozum ku Bogu i sw em u źródłu"; 
oraz w ielokrotnie KOMEŃSKI P a n so p h .g r a d .,  passim .

D o n e c  r e v e r ta r is  in t errarti, d e  q u a  s u m p t us es: q u ia  p u lv is  es  e t in p u W e re m  r e v e r te r is  — Rdz 3 ,1 9  
(Wujek): „aż się w rócisz do ziem ie. /  z którejeś wzięty: /  boś jest proch /  i w proch się obrócisz".

C o n c u p is c it e t d e fic it a n im a  iriea in a tr ia  D o m in i — Ps 8 3 .3  (Wujek) : „Ż ąda i ustaje dusza m oja do  
pałaców  Pańskich".

S u s c e p to r  m e u s  es tu  — Ps 9 0 ,2  (Wujek): „Obrońca mój jesteś ty" (to sam o: 1 1 8 .1 1 4 : podobnie 3 .4 :  
17 .2: 4 1 ,1 0 ;  5 8 .1 0 . 17. 18).

S it iv i t  a n im a  m e a  a d  D eu rn . fo n te m  vivu rn . q u a n d o  ven iarn  e t  a p p a r e h o  a n te  fa c ie m  D e i — Ps 4 l , 3  
(Wujek ze zm ianam i): „Pragnęła dusza moja do Boga, źródła żyw ego [Wulgata: a d  D eu rn  fo r te m , v iv u m  
-  „do Boga m ocnego, żyw ego”]: kiedyż przyjdę a okażę się przed obliczem  Bożym ?". N iew ykluczone, że 
w przekazach tekstu Lubom irskiego m am y błąd w ynikający ze złego odczytania  litery „r". ale jako że sens 
w ypow iedzi został utrzym any, lekcję pozostaw iono zgodnie ze staropolską wersją.

25
P arcis  a u te m  o m n ib u s , q u o n ia m  tu a  su n t. D o m in e , q u i  a m a s  a n im a s  -  Mdr 1 1 ,2 7  (Wujek): „A p rze­

puszczasz w szvtk im . gdyż twoje są, Panie, który dusze miłujesz".

26
d a ł  im  r o z u m  i w o ln o ść , p o k a z a ł  im  i c n o tę  — por. LUBOMIRSKI, A d v e r b ia  m o r a lia  III, w. 1 -8  (w y d a ­

nie i przekład: P o e z je  z e b r a n e ,  s. 152); D c  r e m e d iis  2,1 (przekład: s. 2 2 3 );  2 0 ,5  (przekład: s. 3 5 1 ):

Możemy więc i powinniśmy naśladować [Boga -  J.D.-K] cnotą, bo On sam jest cnotą i Źrzódłem 
cnót wszelkich.

Umysł ludzki wolny jest, przymuszonych uczynków Bóg nie przyjmuje, przedsięwzięcie zaś jest uczyn­
kiem wolności, a przez to samo jest cnotą, cnoty zaś nadgrodą jest sam Bóg.
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j e d n o c z y ć  s ię  z  N a jw y ż s z y m  U m y s łe m  -  o cnocie wiodącej do nieśm iertelności zob. R o z m o w a  VII 4 6  
i obj.; LIPSIUS P olit. I 1 (przekład: s. 2; zdaniem  autora cnota nie tyle daje n ieśm iertelność, co sam a jest 
nieśm iertelna w śm iertelnym  człow ieku); I 6  (przekład: s. 10; przyrów nując cnotliw y um ysł do n ieśm ier­
telnej duszy, autor aw ansuje go do w ieczności): „ [ . . . ]  sam ego um ysłu spraw y uczciw e rów no z d u sz ą  
nieśm iertelne są” .

M yśl, iż cnota w iedzie do życia w iecznego, była często pow tarzana przez pisarzy staropolskich; por. 
REJ, A p o f tc g m a ta : „O cn ocie”, w. 1 - 2 ,7 - 1 0 ;  „Lepiej być dobrym  z cnoty niż z strachu” (w ydanie: s. 2 1 7 -  
-2 1 8 , 2 4 2 -2 4 4 );  W iz e r u n k i .  12 (w ydanie: k. 8 9 /1 9 -2 0 ;  1 8 5 v /2 1 -2 6 )’; KOCI IANOW SKU., P ie ś n i  II 3. 
12. 19; O  ś m ie r c i  J a n a  T a rn o w sk ieg o , w. 6 9 -7 2  (w ydanie: s. 174 , 1 9 3 , 2 0 6 , 2 5 4 );  KOCHANOWSKI М.. 
R o tu ły : „Rotuła I. C nota”, w. 3 3 -3 6  (w ydanie: s. 15):

Cnota tu nas z Bogiem jedna
i do nieba droga pewna; 
cnotąśmy tu są szczęśliwi, 
z cnoty będziem zawsze żywi.

S c ir e  iu s t i t ia m  e t v ir tu te m  r a d ix  e s t ir n m o r ta lita tis  -  Mdr 1 5 ,3  (Wujek): „Z rozum ieć spraw iedliw ość  
i m oc jest korzeń nieśm iertelności” .

T o ż  i  s a m i  p r z y z n a ją  m ę d r c y  p o g a ń s c y , k tó r z y  w s z y tk ę  g o d n o ś ć  i w ie c z n o ś ć  d u s z e  w  s p o łe c z n o ś c i z  B o ­
g ie m  n a jp r a w d z iw s z ą  b y ć  k ła d ą  i  te g o  d o k ła d a ją , ż e  b e z  c n o ty  d u s z a  n ie  m o ż e  m ie ć  c h w a ły  z  B o g ie m  -  
m yśl o cnocie jednoczącej z Bogiem  i dającej n ieśm iertelność w starożytności popularyzow ana była g łó w ­
nie przez stoików; zob. C A C .L eg. 1 ,8 ,2 5  (przekład: s. 2 1 1 -2 1 2 ):

I... J ta sama cnota znajduje się i w człowieku, i w Bogu, a poza nimi nie ma jej żadna inna odmiana 
stworzeń. Cnota zaś -  to nic innego, jak skończona i do szczytu doskonałości doprowadzona natura. I pod 
tym względem więc zachodzi istotne podobieństwo między Bogiem i człowiekiem.

Por. też SE N . Prov. 1 ,5  (przekład: s. 624 ):

Między dobrymi ludźmi a bogami istnieje przyjaźń, której więzią zespalającą jest cnota. Przyjaźń 
rzekłem? Więcej, pokrewieństwo i podobieństwo. Dobry człowiek różni się tylko czasem trwania od boga.
Jest jego uczniem, współzawodnikiem i prawdziwym potomkiem, którego wspaniały ojciec bezwzględnie 
wymaga cnotliwych uczynków [... 1.

Podobnie tenże, E p is t .  41: 31 ,1 1  (przekład: s. 116):

Trzeba f... ] szukać czegoś takiego, co nie trwa tylko do pewnej chwili, w której nie może już się ostać.
A cóż to jest? Duch, lecz duch prawy, szlachetny i wzniosły. Jak nazwiesz go inaczej niźli Bogiem goszczą­
cym w ciele ludzkim? [...] Dźwignij się tylko i .,Siebie samego / Uczyń godnym boskości” [VERC.Aen. 
8,364-365].

b y ć  k ła d ą  i  te g o  d o k ła d a ją  — sens: uznają i to dodają.
H o m in u m  a u te m  a n irn a e  q u a m d iu  h ic  a c o rp o r ib u s  e t  a ffec tio n ib u s  c o n tin e n tu r .; n il  h a b e n t  c u m  d c o  

c o n so r tii ,  n is i q u a te n u s  p h ilo so p h ia e  a d iu m e n to  v e lu ti  p e r  s o m n iu m  in te llig en tia  e u m  a t t in g u n t;  a t  p o s t -  
q u a m  s o lu ta e  m ig r a v e r u n t in p u r u m  e t  v isu i a tq u e  p e r p e s s io n ib u s  n o n  o b n o x iu rn  -  ib i  turn  ea ru rn  ip s e  
d e u s  d u c to r  e s t. a b  ip s o  d e p e n d e n tiu m  s p e c ta n t iu m q u e  a b s q u e  u lla  s a t ie ta te  e t  d e s id e r a n tiu m  in e ffa b ile m  
h o m in ib u s  p u lc h r i tu d in e m  — PLUT./s/W. 7 9  382f: „D usze zaś ludzi, jak długo tutaj są trzym ane przez ciało  
i żądze, nie m ają nic w spólnego z bogiem , chyba że przy wsparciu filozofii jakoby przez sen dotykają go  
rozum em ; natom iast uw olnione wędrują w  obszar czysty, niewidzialny, gdzie nie m a cierpień — w tedy  
sam  b óg jest przew odnikiem  dusz, od niego uzależnionych, spoglądających bez żadnej pożądliw ości i pra­
gnących  n iew yrażalnego dla ludzi p iękna” (przekład J.D .-IC).

27
P ó k i tu  d u s z e  w  c ie le  z o s ta ją , p o t y  p r a w d z iw e j  w ła sn o śc i s w o je j  w id z ie ć  n ie  m o g ą , h o  j e  c ia ło  i  n ie d o ­

s k o n a ło ś ć  j e g o  ć m i  n ie ja k o  i  o d  p r a w d z iw e g o  ś w ia t ła  d a le k ie  tr z y m a . C n o ta  z a ś  j e s t  ś w ia t łe m  i c h . . .  -



512 K O M E N T A R Z E

Lubom irski przyjmuje koncepcję bliską stoikom , w  której dostrzegalne są w pływ y starożytnych poglądów  
o ciele ogran iczającym  w ładze duszy (c ia ło -w ięzicn ie  dla duszy: s ò m a - ś c in a , dosł. ‘c ia ło -g ró b ’; por. 
CIC .R e p .  6 ,1 5 ) , co powtarzali zw olennicy P latona czy Arystotelesa; por. CIC. C a lo  2 1 .7 7  (przekład: s. 53 ):

| . . . |  zamknięci w więzach naszego ciała, jesteśmy niejako na służbie konieczności i mamy do wyko­
nania ciężką i trudną pracę. Bo dusza nasza w istocie swojej jest boska. Strącona ze swej wyniosłej siedzi­
by. została jakby wchłonięta przez ziemię, która jest obca jej naturze boskiej i nieśmiertelnej.

Zob. tam że, 2 3 . 8 2 -8 3  (przekład: s. 5 5 -5 6 )  (za: XENOPII.CYr. 8 .1 7 );  S E N . E p is t .  6 5 ,1 6  (przekład: 
s. 2 2 7 -2 2 8 ):

Bo ciało to jest dla ducha ciężarem i udręką. Uciśniony przez ciało duch ludzki czuje się znękany i skrę­
powany. chyba że przyszła w pomoc filozofia i pozwoliła mu odetchnąć, dając widzieć istotę wszech rzeczy 
i odwracając od spraw ziemskich ku sprawom boskim. Ona jest wyzwoleniem ducha, ona jest wzlotem! Bo 
przez nią wydostaje się on czasem z więzienia, w jakim przebywa, i może ożeźwić się niebem.

O ciele krępującym  duszę Seneka w spom ina wielokrotnie: tam że, 6 5 ,1 8 -2 2 ;  7 9 ,1 2 ;  1 0 2 ,2 3 -2 9 ;  por. 
podobnie potem  AUG.C/V. 12 .2 0 ; 13 ,10 ; \ A C T . D iv. Inst. 3 ,1 3 ; BOLTI I.Cons. 2 ,7  (przekład: s. 46 ).

Zob. ponadto LUBOMIRSKI. A d v e r b ia  m o ra lia  II, w. 1 3 -2 3  (w ydanie i przekład: P o e z je  z e b r a n e . 
s. 146):

In animo nobilitas 
inest

Servitute corpori relicta.
In anim o D om inium  

A etrrna m ens posu it.
In mancipium corpus elegit.

In animo radius quidam divinitatis 
clauditur.
In corpore 

Tenebrae et Caecitas 
Omni rationis luce privata commoratur.

Por. tam że, II, w. 6 1 -7 2  (w ydanie i przekład: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 1 4 8 -1 5 0 );  D e  r e m e d iis  12 .6 ; 1 9 .3  (prze­
kład: s. 3 2 3 ): ..U łom ność i krewkość ciała osłabia duszy m oc i w  śm iertelny ją letarg w praw uje” . O w iecz­
nych „utarczkach" i „rebelijach" ciała i duszy pisał (zgodnie z tradycją nauki Platona) WITWICKI, A b ry s  
7 (w ydanie: s. 5 9 -6 0 );  10 (w ydanie: s. 94):

I 1 ten anioł ciała ludzkiego |tj. dusza -  J.D.-K.J osadzony jest w tarasie, w więzieniu uprzykrzo­
nym, skazitelnym. swądów i krewkości pełnym, nader się przykrzącym duszy naszej.

Zob. tam że, 12 (w ydanie: s. 116n n .); O b r a z : „O bowiązek nauczycielów ” (w ydanie: s. 2 8 1 n n .).
Sąd o dualistycznej naturze człow ieka w yrasta z dojrzałej koncepcji P latona, pow racał też na różnych  

etapach  rozwoju m yśli zw iązanej z nurtam i spirytualistycznym i (m .in. gn ostycyzm em , neoplatonizm em  
czy u niektórych O jców Kościoła). Wiązał się ściśle z przekonaniem , iż życie duchow e człow ieka decyduje  
o jego istocie, a „cia ło -ban ita”, w aloryzow ane ujem nie, to przeszkoda ham ująca rozwój intelektualny i m o ­
ralny; por. P lA T .P h a e d .  4  65l> -  67b. We w cześniejszym  T im a jo s ie  Platon nie pojm uje kwestii zw iązania  
duszy z ciałem  (inkarnacji) w kategorii kary czy w ięzienia, sądząc, iż jest to część boskiego planu, realizo­
w anego  zarów no w obec duszy, jak i ciała; por. tenże, Ii. 9 69C; 11 73B-C. Dopiero harm onijne zespolenie  
duszy z ciałem  tw orzy „żyw e jestestw o” ; zob. tam że, 13 87e (przekład: s. 121); X E N O P H . Cyr. 8.7 (prze­
kład: s. 382-383).

w  ś r e d n im  p u n k c ie  -  być m oże: w  pośredni sposób, nie w prost, dość niejednoznacznie.
Q u ic u m q u e  a n im u s . d e i  c o m e s , fa c tu s  a l iq u id  v e r i p e r s p e x e r i t , is u s q u e  a d  a l te r a m  c irc u i tio n e m  a s u p -  

p lic io  s i t  im m u n is  e t s i p o s s i t p e r p e tu o  id  facere , p e r p e tu o  s i t  illa esu s  -  zob. PLAT.P h d r . 248c [ =  PL U T .Fat. 
4 570a] (przekład: s. 32): „D usza, która by naśladując bogów  zdołała ujrzeć coś z rzeczyw istości Prawdy,

W umyśle jest szlachetność.
Od więzienia ciała swobodna. 

W Umyśle 
Promień się jakiś Bóstwa zamyka 

w ciele
Zniózszy wszytko umysłu światło 

Ciemność i ślepota zostaje.



O B J A Ś N I E N I A  d o  s . 1 8 5  /  1 8 5 - 1 8 6  •  H o / m o w a  X  [2 7 ]-[.4 2 ] 513

będzie b ezp ieczna od szkody aż do następnych  okrążeń, i jeśli zaw sze zdoła tego dokonać, zaw sze w yjdzie  
ca ło” .

28
P r z y z n a ją  te d y  i  s ta rzy , ż e  d u s z e  c h w a łę  i  m ę k ę  -  ta rn te  d o b r e , a  te  z łe  -  m ie ć  m u s z ą . ..  -  por. wyżej, 26 . 
C n o ta  a lb o w ie m  j e s t  d u s z ą  s a n ie jż e  d u s z e  - p o r .  SE N  .E p is t . 1 1 3 ,2  (przekład: s. 5 9 6 ):  „Cnota zaś nie 

jest n iczym  innym , jak przybierającą pew ną postaw ę duszą” .
D o m in u s  V irtu tu ïïi . ip s e  e s t  R ex  g l o r i a e -  Ps 2 3 ,1 0  (Wujek): „Pan Z astępów , ten ci jest Król ch w a ły ” . 
U t d o t n o b is  s e c u n d u m  d iv it ia s  g lo r ia e  su a e  v ir tu te  c o rro h o ra r i p e r  S p ir i t im i  -  E f 3 ,1 6  (Wujek ze 

zm ianam i): „Aby nam  [W ulgata: v o b is  — „w am ”] dał w edle bogactw  chw ały  sw ej, żebyśm y [Wujek: 
„żebyście”] byli m ocą utw ierdzeni przez D ucha” . 

s o b ie  p r z y to m n ą  — obecną przy sobie.

29
Ś w ia d c z ą  h is to ry je . ż c  k ie d y  p r z e z  ś r ó d  R z y m u  . . .  r ze k a  „T yb eris  ” . . .  w ie lk ą  i  g łę b o k ą  u czyn iła  j a m ę  . . .  

n a  o s ta te k  K u rcy ju sz  . . .  R z y m  o d  n ie b e zp ie c z e ń s tw a  w y z w o li ł  -  zob. L W .U rb .c o n d .  7,6,1-5; VAL.MAX. 
F a c t .d ic t.m c m o r .  5,6,2: P W T .  Parali, m inor. 5 306f; R o m . 18,2-6; później ERASM US M o r.en co m . (prze­
kład: s. 51).

p r z e z  ś r ó d  -  przez środek, w pośrodku.
K u rcy ju sz . m ię d z y  R zy r n ia n y  n a jz n a c z n ie jsz y  w  c n o tę  i  m ą d r o ś ć  m ło d z ie n ie c  -  bohater mitu ajtiologicz- 

nego, w ym yślony dla wyjaśnienia pochodzenia nazw y L a c u s  C u r tiu s , sadzaw ki (później studzienki) na F o­
r u m  R o m a n u m  (w  czasach Augusta już wyschniętej). Obok Kurcjusza (LIV. U rb .c o n d . 1 ,12: M e ttiu s  C u r ­
tiu s ), poległego w  bitwie na F oru m , tradycja rzym ska łączyła nazw ę tego m iejsca z dw iem a postaciam i: 
G ajuszem  Kurcjuszem, konsulem  w 4 4 5  r. p .n .e., który poświęcił miejsce uderzenia pioruna, oraz m łodym  
ekw itą (jeźdźcem ) M arkiem Kurcjuszem, który ofiarowawszy swoją osobę w  akcie d e v o t io  (pośw ięcenia b ó ­
stw om  podziem nym ), zniknął w  rozpadlinie w  roku 3 6 2  p.n .e. (L W .U rb .co n d . 7 ,6 ; AUG.C/V. 5 ,1 8 ).

30
P la c ita  e ra t D e o  a n im a  illiu s , p r o p te r  h o c  p r < o p e > r a v i t  e d u c e r e  illarn  d e  m e d io  in iq u ita tu m  -  Mdr 

4 ,1 4  (Wujek ze zm ianam i): „Podobała się Bogu dusza jego, d latego pokw apił się w yw ieść ją  [W ulgata: 
illu n i -  „go”] spośrzód n iepraw ości” .

32
P isz e  P lu ta reh u s . ż e  s to ic y  tw ie r d z ą , iż  u m y s ł  a lb o  d u s z a  lu d z k a , k ie d y  n a jp ie r w e j  u r o d z i  s ię  c z ło w ie k , 

j e s t  w  n im  j a k o  k a r ta  ja k a  c z y s ta  a lb o  p a p ir  b ia ł y  n a  k tó r y m  j e s z c z e  n ic  n ie o d r y s o w a n e g o  a n i n a p is a n e g o  

n ie m a s z . . .  -  teorię duszy jako czystej karty rozwinęli stoicy; por. P s .-P L \J T .P I a c it .p h ilo so p h .  4 ,1 1  900h-d  
(por. n iżej, tenże akap it). K om eński jed nak  pow ołuje się na autorytet A rystotelesa; zob. KOMEŃSKI 
N o v .lin g .m e th o d .  X  CXII 8 0  (przekład: s. 223 ):

Umysł chłonny -  to umysł nie przepełniony jeszcze obrazami, jak np. u dzieci, które miały niewiele 
przeżyć. Arystoteles porównał go z czystą tablicą (tabula rasa) [ARISTAn. 3,4 430a; por. wyżej, 8], na 
której niczego jeszcze nie napisano, ale wszystko może być napisane.

D o owej koncepcji naw iązuje w  XVI w. ERASM US P u er .in s tit. 495E; 496f . Myśl ta będzie pow tarzana  
często na użytek system ów  filozoficznych (np. John L ocke, A n e s s a y  c o n c e r n in g  h u m a n e  u n d e r s ta n d in g  in  
fo u r  b o o k s ,  L ondon: Printed by Eliz. H olt for T hom as B a sse tt ... ,  1690 [1689]), ale też pow ielana  -  na  
p raw ach „w ytartej” już tezy -  w  utw orach literackich, także polskich; por. REJ, A p o f te g m a ta :  „O poćci- 
wej pracy a o próżnow aniu”, w. 23-26 (w ydanie: s. 241):

Natura nasza jest goła tablica:
Co na niej piszą, to nosi nędznica.

Nie ozdobisz li natury ćwiczeniem,
Pewnieć zostanie z cielęcem baczeniem.
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Por. tenże, W izeru n k  1 , 7 .  11 (w ydanie: k. 8 /2 1 -3 2 :  9 0 v /7 -8 ;  1 7 1 v /7 -8 ):  Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  
1 5: „Jakiego ćw iczenia m ają życzyć poczciw i rodzicy dziatkom  sw oim ” (w ydanie: t. 1, s. 6 4 ) . W XVII 
stuleciu SAAVEDRA Idea  p r in c .  2: „Ad om nia” (w ydanie: s. 10):

Sic hom inem nasci vidimus omnis omnino idiomatis et cognitionis expertem , ut in eiusdem anim o  
deinde, volut in rasa tabula, institutio ac doctrina optimarum artiurn et scientiarum depingat imagines.

Widzimy. że człowiek rodzi się pozbawiony w ogóle wszelkiej umiejętności wysławiania się i wiedzy, 
tak że dopiero później w jego duchu, jakoby na czystej tablicy, wychowanie i nauczanie najlepszych sztuk 
i dziedzin wiedzy kreśli obrazy.

(przekład J.D.-K.)

W piśm iennictw ie polskim  por. WU'WICKI, A b ry s  19 (w ydanie: s. 188; autor przyrównuje m ózg now o  
narodzonego człow ieka — siedzibę duszy, gdzie odciskają się „obrazy chceń i rzeczy”, w jakie następnie  
dusza się „zapatruje” : to wyraźny w pływ  teorii Kartezjusza -  do białego niezapisanego papieru):

Stąd napierwsze w imaginacyjej naszej rzeczy światowych obrazy są te, które na świeżym m ózgu, 
jeszcze nie zaprzątnionym , jak na białym papierze abo alabastrze mam ki, piastunki, chłopcy, czeladź 
zapisali -  ludzie niedoskonali, na rzeczach się nie znający. Stąd z ciężkością potym przychodzi za doźrza- 
łym wiekiem wszystkie* owe pisma zcierać. a charaktery prawdziwej cnoty rysować.

Por. tenże, O b ra z :  „O bowiązek nauczycielów ” (w ydanie: s. 2 9 1 ): „M łodość niesie do szkół nie zapisaną  
rozum u kartę, w ięc na niej zaraz co godnego p isać” .

Q u a n d o  in  lu cern  p r o g n a tu s  e st h o m o , lu n e  p r in c ip e m  a n im i fa c u lta te m . p e r in d e  a c  s i  a g e re l d e  c o n -  

s c r ih e n d a  c h a r ta , in  a n im a  s in g u la s  e x a ra re  n o ti tia s  -  „Gdy rodzi się człow iek, w ów czas pierw sza w ładza  
duszy pisze pojedyncze znaki w  duszy, tak jakby to była karta, którą należy zap isać” (przekład, tu idalej, 
E J . G łębicka). Por. P s .-P L U V .P la c it.p h ilo so p h . 4 ,11  900h:

Stoici dicunt : Quando in lucem prognatus est homo, habet principem partem animi, veluti chart <  am > .  
actuosus ad inscribendum in ea. In ea singulas quasque notiones inscriptas deponit.

Stoicy mówią: Skoro człowiek przyszedł na świat, posiada podstawową część ducha, jakby kartę, 
którą chętnie zapisuje. Na niej notuje poszczególne wiadomości.

33
N ic  p r z y c h o d z i  t e d y  s a m a  d u s za  ta k  w  c n o c ie  i  p r z y m io ta c h  d o sk o n a ła , a b y  b e z  p o m o c y  w o li i ć w ic z e ­

n ia  s ta ła  s ię  w  p e r f e k c y je j  s w o je j  d o k o ń c z o n a  -  u p r a w y  j e j  p o tr z e b a  ja k o  z i e m i . . .  co  łac in  n ic y  n a z y w a ją  
. .c u ltu r a m  a n im i”. to  j e s t  u p r a w a  u m y s łu  -  problem  trudu na drodze do cnoty poruszał już najstarszy  
utw ór epiki dydaktycznej; zob. I IL S .Op. 289-292. Heroiczny trud w kształtow aniu cnót postulow ali je d ­
nak nade w szystko rzym scy przedstaw iciele stoicyzm u; por. CAC.Tusc. 2,5,13: „sic anim i non om nes culti 
fructum  ferunt” ; S E N .E p is t . 15,5: 31,5; 50,5-8; 66,50; 76,5-6. 10-11; 80,3-5; 90,44. 46; 94,55-56; 
123,16; 124,7-14; P rov . 4-5. R zecznikiem  teorii, w ed ług której cnotę należy rozwijać w  m ozolnym  tru­
dzie, był Plutarch; por. PLU V.V irt.doc .p o s s .  439a-h (przekład: s. 5); P ro fe c t .v ir t . 8 79h -  80a (przekład: 
s. 52-54); S e n i.re sp . 16 792d-e (przekład: s. 127); zob. także C E B E S, P in a x , passim ; DIOG.I^AERT. 
6.9,105; B O E T H .C ons. 4,6 (przekład: s. 121); por. również niżej, 50-56, 69.

Koncepcję tę m ożna także w yw ieść z Pism a Św iętego, gdzie w ielokrotnie m ow a jest o pracy jako ko­
n iecznym  warunku doskonalenia m ądrości (przez którą należy tu rozum ieć bojaźń Bożą, tj. cnotę) oraz 
o n ieśm iertelności jako zapłacie za nią; zob. Prz 2 ,1 -4 . 6 -7 ;  4 ,7 ; Syr 6 ,2 3 -3 4 ;  3 7 ,2 2 -2 9 ;  3 9 ,1 -1 5 .

W stuleciu XVI zob. ERASMUS E n c h ir id .m il.C h r ist., passim  (głównie rozdz. VIII); GÓRNICKI, D w o r z a ­
n in  IV (wydanie: s. 3 4 1 -3 4 8 );  MONTAIGNE, E ssa is .C ru a u té  II 11 (przekład: s. 115): „Zdaje się, że imię 
cnoty mieści jako warunek trudność i walkę, która nie m oże m ieć miejsca bez oporu” ; LIPSIUS C o n st. II 8  
(przekład: s. 1 0 7 -1 1 0 ). W  XVII stuleciu zob. KOMEŃSKI P a n so p h .g ra d . (przekład: s. 6 3 4 -6 8 5 );  C u lt. in ­
gerì. (przekład: s. 2 7 4 -2 7 8 );  MXRLIANI T h ea tr.p o lit. 15 (przekład: s. 2 0 3 -2 0 5 );  por. też niżej, 50 .

Q u o tid ie  a n im u s  a d  r a d o n e m  r e d d e n d a m  v o c a n d u s  e s t -  „D uszę trzeba przyzw yczaić do codziennego  
rachunku sum ien ia” . Por. S E N .Ira 3 ,3 6 ,1  : „qui cotidie ad rationem  reddendam  vocandus est” (przekład:
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„Jeśli zaś chodzi o duszę, to trzeba ją  przyzw yczaić do codziennego rachunku sum ien ia”, s. 2 9 6 ) . Por. 
niżej, 69 .

d o b r z e  -  tu: dobru.
G e n te s  fa c iliu s  e s t  b a r b a r a s  in ip a t ie n te s q u e  a lie n i a r b i tr i i  r e g e r e , q u a rn  a n im u m  s u u m  c o n tin e r e  e t  

t r a d e r e  s ib i  -  S E N .B en e f. 5 ,7 ,5  (przekład: s. 2 9 2 ):  „Łatw iej jest rządzić barbarzyńskim i lu d am i, które 
nie chcą  zn ieść cu d zego  p an ow an ia  nad sobą, niż u trzym ać w łasn e żądze na w od zy  i p an o w a ć  nad  
so b ą ” .

34
T ru d n o  z a p r a w d ę  u m y s ł  i  d u s z ę  s w o ję  d o  c n o ty  i  d o s k o n a ło ś c i g w a ł te m  p r z y w ie ś ć  . . .  S ą  d u s z e  i  u m y ­

sły. k tó r e  d o  z łe g o  b a r d z ie j  n iż  d o  c n o ty  sk ło n n e  n a tu rą  s w o ją  . . .  S ą  z a ś  d ru g ie , k tó r e  ja k o b y  d o  s a m e j  
c n o ty  i  m ą d r o ś c i,  i  p e r f e k c y je j  w s z e la k ie j  u r o d zo n e  b y ł y . .. -  stw ierdzenie Lubom irskiego o sk łonności 
jed nych  ludzi do dobra, a  innych do zła raczej nie w iąże się z teorią predestynacji, lecz m a korzenie biblij­
ne: w  liście apostolskim  św. Paweł (Rz 9 ,1 1 -1 8 )  przekonuje na przykładzie b liźniaczych braci, Jakuba  
i E zaw a, że to Bóg decyduje o losie człow ieka i m ocą arbitralnego w yboru jednych  m iłuje, innych zaś 
„odrzuca”, jednym  okazuje m iłosierdzie, innym  nie -  wszystko po to, by okazać sw ą bezm ierną potęgę; 
por. Rz 9 ,1 4 -1 8 :

Cóż tedy rzeczemy? Izali niesprawiedliwość u Boga? Boże uchowaj. Ahowiem Mojżeszowi mówi: 
Sm iłuję się n ad  tym . kom un i je s t  miłościw, a m iłosierdzie uczynię, n ad  k im  się zlitu ję  [Wj 3 3 ,19 ]. A przeto 
nie chcącego ani bieżącego, ale litującego się Boga jest [wybranie -  J.D.-K.]. Ahowiem mówi Pism o fa­
raonowi : Zeni cię na to sam o w zbu dził, abych  okazał m oc m oję na tobie i ż e b y  by ło  opow iadane im ię  
m oje p o  w szytk ie j ziem i [Wj 9 ,16 ]. Nad kim tedy chce, lituje się, a kogo chce, zatwardza.

W literaturze now ożytnej m yśl tę podjął REJ, Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  1 1 : „Jako i w  jakiej rozności 
naród ludzki rozm nażał sie na ziem i” (w ydanie: t. 1, s. 35):

A gdy już ten naród nędzny ludzki począł sie rozmnażać na ziemi wedle wolej a sprawy Pana tego, 
patrzaj, w jakiej rozności i przyrodzenia i obyczajów po świecie sie dziwnem i kstałty rozmnożył. Bo sie 
jeden rodzi srogi, drugi dobrotliwy, jeden pyszny, drugi pokorny, jeden hojny, drugi łakomy, jeden opiły, 
drugi trzeźwi, jeden mądry a uważnie roztropny, drugi zasię głupi a tępy a z przyrodzenia ni ocz niedbały.
A tak aż do inszych przypadków przyrodzenia rożnego, którym sie każdy, kto jedno chce, snadnie przypa­
trzyć i podziwować może, to wszytko razem tenże wszechm ogący Pan przy tym że stworzeniu nieba i zie­
mie sprawić i postanowić raczył. A zowiem y to łacińskim językiem  fa tu m , to jest, wyrokiem a w iecznym  
dekretem wielmożności jego. A jako co raz rzekł i jako co któremu stworzeniu przywłaszczyć raczył, także 
sie już to koło wieczne a nieodm iennie toczyć musi aż do świętej wolej jego, a do skończenia świata wszyt- 
kiego, tak jako sam o tym jaśnie powiedzieć raczył, iż niebo i ziemia przeminąć m oże, ale słowa a dekreta  
jego nieomylne nigdy sie zm ienić ani przeminąć nie mogą. Patrzajże, jako tu widzim y na tej nędznej ziemi 
rozmaite rozności w przyrodzeniu, tak miedzy źwierzęty, także m iedzy rozlicznymi ptaki, rybami, drzewy  
i m iedzy zioły rozmaitemi, tak, iż każde stworzenie wedle natury swej a wedle onego raz uczynionego 
twardego dekretu Pańskiego musi używać obyczajów i przyrodzenia swego, a nigdy sie już żadne inaczej 
odm ienić nie m oże już tak aż do skończenia świata wszytkiego.

Z ob. tenże W izeru n k  9  (k. 130v  — 132v); GÓRSKI, R a d a  p a ń s k a  (w ydanie: s. 109; jakkolw iek dyspozycje  
tego rodzaju autor w yprow adza nie tyle z podłoża religijnego, co łączy je z teoriam i ludzkich tem p era­
m en tów /h u m orów ) :

Rodzą się niektórzy z cnotą i z rozumem, drudzy z cnotliwym wychowaniem  i ćw iczeniem  tego d o ­
chodzą, a trzecim żadne ćwiczenie, żadna dobra nauka, żadne napom inanie cnotliwe nie pom oże. A to 
pochodzi pospolicie z przyrodzenia różnego.

Por. też obj. do R o z m o w y  W 6  i 15.
Ta p rob lem atyczna m yśl o  sw oistym  odgórnym  „przeznaczeniu” człow ieka do dóbra bądź zła m ocą  

B oskiego „dekretu” nie jest w iążącym  d ow od em  na jansen izm  L ubom irsk iego, z k tórym  n iesłuszn ie  
d o ty ch cza s łączon o  autora  R o z m ó w  w  bad an iach  h istorycznoliterack ich . Z agad n ien ie  to o m ó w io n o
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szczegółow o w: D obkow ska, . . R o z m o w y . -  d ia lo g , ese j, t r a k t a t . . . ,  s. 3 0 7 -3 2 3  (tu też literatura przed ­
m iotu). Por. ponadto  niżej. 5 8  i obj.

E a ra tio  e s t  a n im a e . u t m e lio r  s it ea . q u a e  a b s q u e  la b o r e  v ir tu te m  ta m q u a m  s p o n te  e n a tu rn  fr u c tu m  

e d a t  -  PI A jT. B ru t.ra t.  987b: .Л ака jest logika duszy, że lepsza jest ta, która bez trudu w ydaje cnotę, niby 
sam  przez się zrodzony owoc" (przekład E.J. G łębicka).

35
s z c z ę ś c ie m  d o s ta ł  a lb o  lo sem  ja k im  u c iś n io n y m  w y g r a ł  i o n e j z d o b y ł  s o b ie  -  sens: dostał szczęśliw ym  

trafem  albo w zw ycięskim  starciu z losem  wygrał i ow ą sobie pozyskał.
P u e r  a u te m  e ra m  in g e n io su s  e t s o r ti tu s  s u m  a n im u m  b o n a m  — Mdr 8 ,1 9  (Wujek): .,A byłem  d ziec ię­

ciem  dow cipnym  i dostała mi się dusza dobra” .
In m a n ib u s  tu is  s o r te s  m e a e — Ps 3 0 ,1 6  (Wujek): „W ręku tw oich losy m oje” .
E t d e s t in a v i t  illis  s o r te m  v e r i t a t i s -  Syr 1 7 ,2 0  (Wujek): „I naznaczył im dział p raw d y”.

36
la k o w a  te d y  k o s tk a  a lb o  los. w y r o k ie m  s w y m  ciśn iony. i  c z ło w ie k a , i  u m y s ł je g o  fo rm u je  ta k  d a le ce , ż e  ile  

w id z im y  lu d z i, ty le  ró żn y c h , ty le  n o w y c h  u m y s łó w . .. — zob. wyżej, 34 , oraz SARBIEWSKI, D ii g e n tiu m  14  
(w ydanie i przekład: s. 13 1 , 145): zob. także obj. do R o z m o w y  V 15. 23 .

37
S ą  u m y s ły  i  d u c h y  p o s p o lite ,  co  to  n ic  n a d  p r z y r o d z o n ą  d r o g ę  i p o t r z e b ę  w  c n o tę  n ie  w c ią g n ą w sz y ,  

m a ło  c o  n a d  z w ie r z ą t  g o d n o ś c i  i s z c z ę ś liw o ś c i m a ją . .. -  por. SE N  .V it.b e a t.  5.
ja k o  p r z e c iw n y m  s p o s o b e m  c n o tliw e  i  g ó r n e  a lb o  w sp a n ia łe  u m y s ły  -  w  c n o c ie  i d z ie ła c h  w ie lk ich  -  

por. SE N . Vi/.b ea r  4.
N e c  m in u s  tu r p e s  d e d e c u s  s u u m . q u a m  h o n es to s  eg re g ia  d e le c ta n t  -  SE N  .V it.b e a t.  8,1 (przekład: 

s. 121): „N ikczem ni w równej m ierze znajdują przyjem ność w haniebnym  postępow aniu , jak szlachetni 
w ch w a leb n y m ” .

I lu r n ile  se rv ile , im b e c il lu m  c a d u c u rn , cu iu s  s ta d o  a c  d o m ic il iu m  fo rn ices, p o p in a e  s u n t — S E N . \ i t . b e ­
a t. 7 ,3  (przekład: s. 120): „Czym ś nikczem nym  [Seneka: V o lu p tas  h u m ilc ] ,  n iew oln iczym , bezsilnym  
i znikom ym  [,.jest rozkosz”], którego [„której”] siedzibą i w ylęgarnią są spelunki rozpusty i jad łodajn ie” .

38
A l tu m  q u id d a m  e st. e x ce lsu m  et reg a le , in v ic tu m  e t in fa tig a b ile  -  „Jest czym ś w span iałym , w zn io ­

słym , królew skim , n iepokonanym  i n iestrudzonym ” . Por. S E N .V it.b ea t. 7 ,3: „Alturn quiddam  est virtus. 
excelsum  et regale, invictum  infatigabile: voluptas hum ile” (przekład: „Czvm ś w span iałym . w zn iósłvm . 
królew skim , niepokonanym  i n iestrudzonym  jest cn ota”, s. 120).

U m y s ł  d o b r y  i p r a w d z iw y  j e s t  c o ś  w ie lk ieg o , m ę ż n e g o . .. -  por. SE,N . Vit. h e a t. 4  (także: E p is t . 6 6 ,3 2 :  
76; 1 1 4 ,2 3 ). Ta Senecjańska definicja um ysłu dobrego, dającego człow iekow i szczęście, pow tarzana była  
niejednokrotnie przez autorów  now ożytnych; por. EIPSIUS C o n st. I 5  (przekład: s. 1 4 -1 5 ):

Jest [rozum -  J.D.-K. | stateczny w dobrym i nieporuszony, jednoż a toż u siebie stanowiąc, w tym że 
się kochając, tym że się brzydząc, a jest prawej rady, prawego rozsądku źrzódło i krynica. Temu być p o ­
słusznym , jest panować, a hyc poddanym , jest nad wszytkie rzeczy ludzkie przodek mieć. Ahowiem kto­
kolwiek tego słucha, ten uskromił pożądliwości i wyskakujące poruszenia umysłu i we wszelakim labiryn­
cie żywota jest bezpieczny od błędu.

Por. tam że, I 6. Wśród autorów  polskich zob. OPALIŃSKI K., S a ty r y  III 11: „Solarn virtutem  sufficere ad 
h eatud inem , nec externa aut fortuita requiri” ; IV 6: „Sapientem  sibi aequabilem  et partem  in utraque 
fortuna esse” ; FR E D R O , P r z y s ło w ia  2 3 4  (w ydanie: s. 24); LUBOMIRSKI, A d v e r b ia  m o r a lia  II. w. 7 3 -9 0  
(w ydanie i przekład: P o ez je  z e b r a n e , s. 150). Por. też niżej, 4 9  i obj.

U t b e a tu m  d ic a m u s  h o m in e m  il iu m , c u i n u llu m  b o n u m  m a lu m q u e  s it, n is i b o n u s  n m lu sq u e  a n im u s:  
h o n e s ti cu lto i; v ir tu te  c o n te n tu . q u e m  n o n  e x to llu n t fo r tu ita  п е с  fr  а п  g u n  t. q u i  n u llu m  rn a iu s b o n u m  со. 
q u o d  s ib i ip s i  d a r e  p o te s t  n o v e r it .  c u i v era  v o lu p ta s  e r it v o lu p ta tu m  c o n te m p tio  — S E N . V it.b ea t. 4 ,2  (prze­
kład: s. 116 ): „ [ . . . ]  szczęśliw ym  nazw iem y tego człow ieka, d la którego jed ynym  dobrem  i złem  jest
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w yłącznie dobra albo zła dusza: która pielęgnuje w sobie [Seneka: c u lto rc rn J szlachetność, w  cnocie znaj­
duje zadow olenie; której przypadki losu ani nie podnoszą [Seneka: e x to lla n t] , ani nie załam ują [Seneka: 
fr a n g a n tJ ; która nie uznaje w iększego dobra niż to, jakiego sam a sobie m oże użyczyć; który za jedyną  
rozkosz uw aża — w zgardę dla wszelkiej rozkoszy” .

39
Z /y  z a ś  u m y s ł  i  p o d ły , k tó r y  ty lk o  d o  a fe k tó w  i  w o li p o w ie r z c h o w n e j  p r z y w ią z a n y  i  ta m . i  s a m  u n o si  

s ię  i  n ic  n ie  m a  m ę s k ie g o  i s z c z ę ś liw e g o  w  so b ie , la k o w y  n ie  k ró le m , a le  ty r a n e m  n a z w a ć  s ię  m o ż e . .. -  za: 
S E N .E p is t .  1 1 4 ,2 4 . W przekonaniu Lipsjusza um ysł zły to „m niem anie” (um ysł lekkom yślny), nie zaś 
rozum  (stałość) i rozsądek: zob. LIPSIUS C o n st.  I 5  (przekład: s. 1 2 -1 6 ).

(m arg.) Id em , e p is to la  s ec u n d a , c a p [ u t j  2  — tenże, list drugi, rozdz. 2. Lokalizacja błędna.
A n im u s  n o s te r  m o d o  rex  es t, m o d o  ty ra n n u s . H ex c u m  h o n es ta  in tu e tu r ; s a lu te m  s ib i  c o m m is s i  c o rp o r is  

c u ra t e t  n ih il im p e r a i  tu r p e , n ih il s o r d id u m . U b i v ero  im p o te n s , c u p id u s , d e lic a tu s  e s t, tr a n s it in  n o m e n  
d e te s ta b i le  a c  d ir u m  fit q u e  ty ra n n u s  -  S E N . E p is t .  1 1 4 ,2 4  (przekład: s. 61 2 ): „D uch nasz raz jest królem , 
a raz tyranem . Królem, gdy m a na w zględzie cnotę, gdy troszczy się o dobro pow ierzonego sobie ciała, nie 
nakazując [m u] nic haniebnego, nic podłego. Gdy natom iast jest nieopanow any, pożądliw y i rozp ieszczo­
ny, przechodzi pod znak budzący w stręt i staje się tyranem ”.

40
e t s p ir i tu  p r in c ip a l i  c o n firm a  m e  -  Ps 5 0 ,1 4  (Wujek) : „I D uchem  przedniejszym  potw ierdź m ię” . 
B ea tu rn  d ic e re , l ib e r u m  a n im u rn  e t e re c lu m , e t in te r r itu rn  a c  s ta b ile m , e x tra  r n e tu m , e x tra  c u p id i tà - 

te m  p o s i tu m ;  c u i u n u m  b o n u in  s it -  h o n es ta s , u n u m  m a lu m  -  tu r p i tu d o  — SE N . Vit.b e a t .  4 ,3  (przekład: 
s. 116): „Szczęśliw ość [Seneka: B ea ta rn  vita rn  -  „Zycie szczęśliw e”] polega na tym , że duch jest wolny, 
w zniosły, nieustraszony, niezłom ny, n iedostępny dla lęku, n iedostępny dla żądzy. Istnieje dla n iego jedno  
dobro — praw ość, jedno  zło -  n ikczem ność” .

41
P ięk n a  o w o , co  o  K a to n ie  ś w ia d c z ą  s ta r o d a w n e  h is to r y k ó w  re la c y je , ż e  z  m ło d o ś c i  s w o je j  ta k  d o s k o n a ­

ły  w  c n o tę  p o k a z o w a I  u m y s ł, ż e  p r a w ic  d o  c n o ty  o d  p r z y r o d z e n ia  z d a ł  s ię  b y ć  s tw o r z o n y m . Ten, m a ły m  

j e s z c z e  b ę d ą c  d z ie c ię c ie m . .. -  za: V A \ ,M \K .F a c t .d ic t .m e m o r .  3 ,1 ,2 . Zob. R o z m o w a  V 7 6  oraz VII 13  
i obj.

o d  p r z y r o d z e n ia  -  przez naturę. 
s ię  . . .  n ie  o b r a ł  — sens: nie znalazł się, nie trafił się.
P u e r  in  o ffic in a  c ru d e li ta tis  d e p re h e n s u s  v ic to re m  n o n  e x tim u it;  ip s u m  M a riu n i, s i  q u is  eo  lo c i  s ta tu is -  

s e t, c e le r i u s a l iq u id  d e  fu ga  su a , q u a m  d e  S y lla e  n e c e  c o g ita s se t -  VAL.MAX. F a c t .d ic t .m e m o r .  3 ,1 ,2  : „C hło­
piec, znalazłszy się [Waleriusz: d e p r e h e n s u m ] w  kuźni okrucieństw a, nie uląkł się zw ycięzcy [Waleriusz 
obszerniej : tu m  m a x im e  — co n su les, m u n ic ip ia , leg io n es , e q u e s tr is  o rd in is  m a io r e m  p a r te m  tr u c id a n te m  — 
„co w ięcej — m ordującego konsulów, m iasta, legiony, w iększość ludzi rycerskiego stan u ”]; gd yb y  ktoś 
w  tym  m iejscu postaw ił [Waleriusz: ilio  l o c i s ta tu is se s  — „gdybyś w  tym  m iejscu p ostaw ił”] sam ego M ariu­
sza, prędzej by przem yśliw ał nad sw oją ucieczką [Waleriusz: d e  su a  fu ga]  niż nad zabiciem  Sulli [W ale­
riusz: Su //ae]” (przekład E J . G łębicka).

42
i  o w s z e m , p r a w ie  n ie b ie s k i — a naw et praw dziw ie boski (m ający nadprzyrodzone p ochodzen ie). 
s p ir i tu s  s a p i e n t i a e -  Mdr 1 ,6 . 7 ,7 ; Iz 11 ,2  (Wujek): „duch m ądrości” .
P r e tio s i  s p ir i tu s  v ir  e r u d i t u s -  Prz 1 7 ,2 7  (Wujek): „D rogiego ducha m ąż ćw iczon y” .

43
A  c ó ż  je s t  c z ło w ie k , j e ż e l i  n ie  p ie lg r z y m , i  ż y c ie ,  j e ż e l i  n ie  p ie lg r z y m o w a n ie ? . . .  -  Lubom irski podąża  za  

Księgą Eklezjastesa; zob. Koh 7 ,1 ; ponadto Rdz 1 5 ,1 3 ; IKrn 2 9 ,1 5 ;  Ps 3 9 ,1 3 . 1 1 8 ,5 4 ; 2Kor 5 ,6 .
Topos życia jako p ielgrzym ow ania pojaw ia się rów nież w  tradycji antyku grecko-rzym skiego; zob. 

C IC .Cato 1 9 ,6 6 -7 1 ;  2 3 ,8 4 -8 5 ;  S E N .Epist. 7 7 ,3 -4 ;  1 0 2 ,2 4 ;  1 2 0 ,1 4 . W  literaturze now ożytnej zob.
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ERASM US, A d a g ia  4 ,1 0 ,7 4 :  ,y ita  hom inis peregrinano11; E n c h ir id .m i l .C h r ist. 2 7 e  (przekład: s. 109 ):  
REJ, W iz e r u n k i  (w ydanie: k. 8 3 v /1 7 -1 8 ;  1 0 5 /3 -2 6 );  KOCHANOWSKI J., O  ś m ie r c i  J a n a  T a rn o w sk ie g o ,  
w. 1 5 3 -1 5 6  (w ydanie: s. 2 6 1 ): OPALIŃSKI L ., P o e ta  n o w y , w. 4 2 3 -4 2 4 , 4 5 1 -4 5 4  (w ydanie: s. 3 2 7 );  
FR E D R O , M o n ita  IV 6 5  (przekład: s. 2 0 3 -2 0 7 );  LUBOMIRSKI, E k l e z j a s t e s l , w. 471  (w ydanie: P o ez je  
z e b r a n e , s. 2 9 6 );  T o b ia sz  w y z w o lo n y  X  21 (tam że: s. 83 ); A d ve rh ia  m o ra lia  I, w. 4 2  (tam że: s. 1 4 0 ); VIII, 
w. 1 -1 3  (tam że: s. 190):

Między Ludzkimi 
Tobie

Snującemu się rzeczami,
Śm iertelnem u Pielgrzymowi 

Ślepą i przepaścistą 
Naznaczają drogę.

Mizernemu Podróżnemu,
Ziemskiemu gościowi,

W ątpliwemu 
i doświadczenia nie mającemu,

Nieszczęśliwemu i ślepem u, 
la k  ćmisty i zdradliwy 
Kto pokaże gościniec?

Vita e iu s  n u m e r u s  d ie ru rn  p e re g r in a tio n is  s u a e -  Koh 7,1 (Wujek ze zm ianam i): „Ż yw ot jego  liczba  
dniów  [W ulgata: In v ita  su a  n u m e r o  d ieru rn  -  „w żyw ocie jego, w  liczbie d n iow ej p ielgrzym ow ania jego''. 
Por. też Ps 1 1 8 ,5 4 .

44
m a ją c  n ie ja k ą  p r z e z  d u c h a  z  B o g ie m  s y m p a ty ją  -  por. wyżej, 26 . O sym patii zob. R o z m o w a  V 4  oraz 

obj. do 5.
b e z p ie c z n ie j  s ię  . . .  u m a w ia ł  -  sens: pewniej (śm ielej) się porozum iew ał.
D o c tr in a rn , q u a  rn e a rg u is , a u d ia m  e t  s p ir itu s  in te llig en tia e  m e a e  r e s p o n d e h it  m ih i  -  Hi 2 0 ,3  (Wujek) : 

„N auki, którą m ię strofujesz, słuchać będę a duch w yrozum ienia m ego odpow ie m i’*.

45
ż a d n e  n ie s zc z ę ś c ie  na  u m y s ł  je g o  p a ś ć  n ie  m o ż e  -  m yśl, iż m ędrzec nie m oże doznać krzywdy, w y w o ­

dząca się z innej stoickiej tezy: „czvm  los nie obdarzył, tego też nie odbierze14 (zob. S E N .E p is t .  5 9 .1 8 ) .  
oraz z przekonania, że praw dziw ą w olność daje uw olnienie się od nam iętności, w ielokrotnie pow tarzał 
Seneka; zob. S E N .C o n s t.sa p .  2 ,1 . 3; 3 ,2 -4 :  4 ,1 -3 ;  5 ,4 -7 ;  1 5 ,3 -5 ; 19 ,2 ; E p is t .  8 ,1 0 . 53 ; 1 1 -1 2 ;  V it.b ea t. 
1 6 ,1 -2 ;  I r a n q u il.a n im .  11; zob. ponadto CAC .Tusc. 4 ,1 7 ,3 7 n .;  5 ,6 ,1 6 n . 7 ,1 7 . 1 4 ,4 2 . 1 6 ,48 .

W  dobie now ożytnej por. LIPSIUS C o n st. I 4 -7 n n . (przekład: s. 1 0 -2 3 );  zob. rów nież R o z m o w a  VII 
2 9  i obj.

l u t  us e s t  s a p ie n s , п е с  ulla a ff ic i a u t in iu ria  a u t c o n tu m e lia  p o te s t  -  SE N  .C o n s t.sa p . 2 ,3  (przekład: 
s. 5 8 4 ):  „B ezpieczny jest m ędrzec i nikt nie jest w m ocy w yrządzić m u żadnej krzyw dy ani zn iew agi1'.

U t c a e le s tia  h u rn a n a s  rn an u s e ffu g iu n t e t h is , q u i  te m p ia  d ir u u n t a u t s im u la c r a  c o n < f l > a n t , n ih il  
d iv in i ta t i  n o c e tu n  ita  q u id q u id  < f > i t  in s a p ie n te rn  p r o te r v e . p e tu la n te r .; s u p e r b e , fru s tra  te n ta tu r  — 

S E N  .C o n s t.s a p .  4 ,2  (przekład: s. 5 8 8 ): „Podobnie jak istoty niebieskie są poza zasięgiem  szkody ze strony  
ludzi, podobnie jak ci, którzy burzą św iątynie lub przetapiają św ięte posągi, w  niczym  nie szkodzą b ogom , 
tak sam o cokolw iek przeciw  m ądrem u w aży się czynić zuchw alstw o, sw aw ola  i pycha, nie odnosi żadnego  
skutku11.

46
D la te g o  s p y ta n y  S ty lp o n  filozof\ j e ż e l i  p o  k lę sc e , k tó r a  b y ła  n a  n ie g o  p a d ła , s iłę  u tra c ił, o d p o w ie d z ia ł . 

ż e  n ic : „W szy tk o  m o je  j e s t  z e  m n ą ” -  za: P o lya n th e a  n o v a : „Animus (Stilpo)11 (w ydanie: s. 101; nota: 
„Plutarchus in D em etrio. S en eca11). Por. ERASM US A p o p h . 7: „Stilpon M egarensis11, 3  (w ydanie: s. 6 0 7 );  
P o ly a n th e a  n o v a : „Animus (B ias)11 (w ydanie: s. 101); DIOG.LAERT. 2 ,1 1 ,1 1 5  (przekład: s. 141):
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Kiedy Megarę zdobył Dcmetrios, syn Antigonosa, on także okazywał względy Stilponowi: rozkazał, 
aby chroniono jego dom  i zwrócono mu wszystkie rzeczy, które stracił wskutek grabieży wojennej. Kiedy 
jednak Demetrios chciał dostać od filozofa spis strat, jakie poniósł, Stilpon oświadczył, że nie stracił nic 
z tych rzeczy, które stanowią jego własność, bo nikt mu nie zabrał jego wykształcenia, a jego mądrość 
i w iedza są nienaruszone.

Tradycja przypisuje tę m aksym ę również Biasowi z Priene, jednem u z Siedm iu Mędrców. W wersji łacińskiej 
brzmi ona: O m n ia  m e a  n iccu rn  p o r to . a w powiązaniu ze stoicką m yślą o sam ow ystarczalności m ędrca  
(zob.: CAC.Tusc. 5 ,14n n .; P arad . 1 ,1 ,8; S E N .E p is t.  9 ,1 3 . 15n.; 7 6 ,2 3 -2 4 ;  C o n s t.s a p ., passim ; T ran qu il, 
a n im ., passim ; M arc.con so l. 10, 2 -6 ;  H clv .con so l. 8 ,2 ) przytaczana była niezwykle często; zob. S E N .E p is t .  
9 ,1 8 -1 9  (por. 4 2 ,1 0 );  C o n s t.sa p . 5 ,6 -7 ;  P\ U Y .T ra n q u ill .a n im . 17 475b -  476a. W czasach now ożytnych: 
ALCIATUS E m h l.  XXXVII: „Omnia m ea rnecum porto’1 (wydanie: s. 55 ); GOSLICKI O p t.se n a t. ks. I (w yd a­
nie: s. 10); LIPSIUS C on st. II 8  (przekład: s. 109); C aiu tn n . (przekład: s. 210 ); CRACIAN O ra c .m a n u . 9 0  
(przekład: s. 66 ); 137  (przekład: s. 8 9 -9 0 ):  „Mądry sam  na sobie poprzestaje” ; OPALIŃSKI K., S a ty r y  
III 11: „Solarn virtutem  sufficere ad beatitudinem , nec externa aut fortuita requiri”, w. 2 1 -2 9 ;  II 6: , ,S a -  

p ie n te m  su a  s o r te  c o n te n tim i e sse , to jest, że m ądry zaw sze się tym  kontentuje i obejdzie, co m u Bóg dał”, 
w. 1 7 - 1 9 ;V 3 :  „Która prawdziwie być pokazuje ow o p a r a d o x u m : S o lu m  S a p ie n te m  d iv i te m , e t o m n ia  e iu s  
esse11, w. 1 -3 , 2 0 -2 1 n n .;  KNAPSKI, A dagia:  „Cnoty nikt nie odejm ie” (wydanie: s. 86 ).

Stilpon (S t i lp o n ; ok. 3 8 0 -3 2 0  p .n .e .), z Megary na Istmie Korynckim, był sokratykiem , u zn a w a ­
nym  za najw ybitniejszego filozofa szkoły m egarejskiej, założonej przez E uklidesa, a zbliżonej w  sw ych  
założeniach i koncepcjach zarazem  do sceptycyzm u, jak i stoicyzm u. Uczył w  Atenach ok. roku 3 2 0 , uczniem  
jego  był m .in. założyciel Stoi, Zenon z Kition. Przyciągał słuchaczy zręcznym i, so listycznym i w yw odam i. 
Stał się popularny wśród szerokich m as, co spow odow ało  jego w ygnanie z Aten za bezbożność. Był a u to ­
rem dialogu P to lcrn a fo s  (Ptolem eusz). O pow iedziane przez D iogenesa Laertiosa w ydarzenie dotyczyło  
zdobycia  w  3 0 7  r. M egary przez w ład cę M acedonii, D em etriosa Poliorketesa. 

j e ż e l i  p o  k lę sc e  — czy po klęsce.

47
B e a tu s  h o m o , q u i u ivç iu ^  ö u p ie n tia m  e t  q u i  a ff lu it p r u d e n tia .  P r e tio s io r  e s t c u n c tis  o p ih u s  e t o m n ia ,  

ą u ą ęrć lo ś itfera n tu n  h u ic  n o n  v a le n t c o m p a r a r i  -  Prz 3 ,1 3 . 15 (Wujek): „Błogosław iony człow iek , który 
nalazł m ądrość i który obfituje w roztropności. [ . . . ]  Droższa jest nad w szytkie b ogactw a, a w szytk ie rze­
czy, które byw ają pożądane, nie m ogą jej być przyrów nane” . Lubom irski opuścił w erset 14.

I n v o c a v i e t v en it in  m e  s p ir i tu s  sa p ien tia e . E t p r a e p o s u i  iliu m  re g n is  e t  s e d i  b u s . e t  d iv i t ia s  n ih il e sse  
d u x i  in  c o m p a r a t io n e  illiu s , n e c  c o m p a r a v i  illi la p id e rn  p r e t io s u m , q u o n ia m  о п т е  a u r u m  in  c o m p a r a t io n e  
illiu s  a re n a  e s t  e x ig u a  e t ta m q u a m  lu tu m  a e s t im a b itu r  a r g e n tu m  in  c o n s p e c tu  illiu s — Mdr 7 ,7 -9  (Wujek ze 
zm ianam i): „W zywałem [Wulgata: e t i n v o c a v i - i w zyw ałem ”], i przyszedł na m ię duch m ądrości. I prze­
łożyłem  go [Wulgata: Ulani — nją”J nad królestwa i nad stolice, i b ogactw a za nicem  nie m iał w zględ em  go  
[Wujek: rjej”] anim  m u [Wujek: ,-jej”] przyrównał drogiego kam ienia: gdyż w szytko złoto jem u [Wujek: 
„jej”] przyrów nane jest trocha piasku, a jako błoto będzie poczytane śrebro przeciw ko niem u [Wujek: 
„niej”] ” . W W ulgacie zaim ki odnoszą się do słow a sa p ie n tia  (w  tłum aczeniu Wujka do „m ądrości”), są w ięc  
rodzaju żeńskiego, podczas gdy Lubom irski uzgodnił je z rzeczow nikiem  rodzaju m ęskiego: sp ir itu s . To, 
że cytat z W ulgaty w ym agał tylko jednej zm iany, w ynika z łacińskiej fleksji zaim ka w skazującego (p r o n o - 
m e n  d e m o n s tr a t iv u r n ):  il  le , iIla , iII u d . Por. też Mdr 8 ,1 9 .

Ten sam  cytat w  podobnym  kontekście zob. KOMEŃSKI S c h o l.p a n s o p h .  (przekład: s. 3 2 3 ).

48
M ą d r y  d u c h  m a  tę  w ła sn o ść , ż e  ro ze zn a  z łe  o d  d o b r e g o . .. -  um iejętność odróżniania złego od dobrego  

utożsam iana była z m ądrością rów nież przez stoików; zob. S E N .E p is t .  4 4 ,6  (przekład: s. 146):

[ . . . ]  możesz osiągnąć to, iż pośród wolno urodzonych sam jeden będziesz rzeczywiście wolny. „Wjakiż 
to sposób?” -  zapytasz. Jeśli dobro i zło będziesz rozróżniał nie kierując się m niem aniem  pospólstwa.

Z ob. tam że, 7 1 ,7 ;  8 5 ,2 8 ;  8 8 ,2 8  (przekład: s. 404 ):
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[ . . . ]  duszę udoskonala jedna tylko rzecz: nieodm ienna znajomość dobra i zła. do czego zdalna jest 
wyłącznie filozofia, gdyż żadna inna nauka niczego w związku z dobrem i złem nie dochodzi.

P a u c i p r u d e n t  ia h o n es ta  a d e te r io r ib u s , u tilia  a n ox iis  d is c e r n u n t — W C .A n n .  *ł,33 (przekład: l. 1. 
s. 2 3 2 ):  „ [ . . . ]  n iew ielu w łasnym  rozum em  odróżnia dobre od gorszego, pożytek od szkody“ .

49
D u c h  je d e n  m ą d r o ś c i  m a  tę  w ła d z ą , ż e  b e z p ie c z n ie  c z ło w ie k a  p r z e s t r z e c  i n a u c z y ć  m o ż e  -  początek  

w yw odu  o w łasnościach  ducha m ądrego praw dopodobnie za: S lf S .E p is t .  6 6 ,6  (przekład: s. 2 3 1 -2 3 2 ):

f . . .  I zważm y, jakimi właściwościami odznacza się lo dobro. Otóż jest to stan ducha widzącego praw ­
dę. świadom ego, czego należy unikać, a do czego podążać, oceniającego rzeczy nie na podstawie czczych 
urojeń, lecz na podstawie* ich istoty, zajmującego się całym światem i zwracającego swą zdolność dostrze­
gania ku wszystkim jego poruszeniom, bacznego na wszelkie zamysły i poczynania, równie wzniosłego, 
jak potężnego, jednako odpornego na grubiaństwo, jak i na pochlebstwo, nie uginającego się pod żadnym  
uderzeniem losu, wznoszącego się ponad wszystko, co się z nim dzieje i co mu się przytrafia, bardzo szla­
chetnego, zostającego w największym porządku zarówno w stosunku do tego, co mu wypada, jak i do 
tego, co m oże, roztropnego i trzeźwego, nie dającego się zm ieszać ani zatrwożyć; ducha takiego, jakiego 
nie złam ałaby żadna przemoc, jakiego rzeczy przypadkowe nie podniosłyby ani nie przygniotły. Taki stan 
ducha jest więc cnotą.

Zob. tam że, 6 6 ,1 2 :  3 1 ,5 -1 1 .
J e d n y m  s ło w e m :  d u c h  m ą d r o ś c i  je s t  d u c h  ś w ię ty , je s t  d u c h  d ro g i, je s t  d u c h  je d y n y  . . .  w y n ik a ją c y  -  

za: Mdr 7 ,2 2 -2 6  (Wujek):

Jest bowiem w niej [Mądrości — J.D.-K.| duch rozumienia, święty, jedyny, rozmaity, subtelny, w ym ow ­
ny, żariki. niepokalany, pewny, słodki, miłujący dobre, ostry, którego nic nie hamuje, dobrze1 czyniący, ludz­
ki, łaskawy, stateczny, nieomylny, przespioczny. mający wszelaką moc. wszytko prze.*patrujący i który wszyt­
kie duchy przenika, rozumny, czysty, subtelny. Nad wszytkie bowiem rzeczy, które się ruszają, prędsza jest 
mądrość, a dosięga wszędy dla swojej czystości. Para bowiem jest mocy Bożej i wypłynienie jakieś jasności 
Boga wszechmogącego szczere i przetoż nic pługawege) na nię nie* przypada. Jasnością jest bejwiem wiecznej 
światłości i zwierciadłem bez zmazy Boskiego Majestatu, i wyobrażeniem dobroci jego.

Zob. też w yżej, 3 8  i obj.
V apor est cn iiri v ir tu s  D e i e t e m a n a tio  q u a e d a m  c la r ita tis  O m n ip o te n tis  D e i s in c era  — Mdr 7 .2 5  (Wujek 

ze zm ianam i): „Para bow iem  jest m oc Boża [Wulgata: v ir tu tis  D e i — „m ocy Bożej"] i w ypłynien ie jakieś  
jasności [W ulgata: est c la r ita tis ]  Boga w szechm ogącego szczere’1.

51
P o w ie d a ją  o  S a lo m o n ie , ż e  b y ł  ta k  o s o b l iw y m  w  d u c h u  i  u m y ś le  m ą d r o ś c i  i  ż e  n ic  m u  m ile j  n ie  b y ło , 

ja k o  u m ie ję tn o ś c i  i c n o ty  s w e j  d o w o d y  n a  ś w ia t  w y d a w a ć . .. — tym i słow am i otw iera Lubom irski sek w en ­
cję przykładów  ludzi, którzy się „w naukach kochali” ; por. MARLIANI T h ea tr .p o lit. 15 (przekład: s. 195nn .): 
KOMEŃSKI S c h o l.p a n s o p h .  (przekład: s. 3 2 2 -3 2 8 ) .

L o c u tu s  e s t q u o q u e  S a lo m o n  tria  m illia  p a ra b o la s , e t fu eru n t ca rm in a  eiu s q u in q u e  et m ille . E t d is p u ta -  

vit s u p e r  lign is: a c ed ro  u sq u e  a d  h y s so p u in  etc . -  3Krl 4 ,3 2 -3 3  (Wujek): „M ówił też Salom on trzy tysiące 
przypow ieści, a pieśni jego było tysiąc i pięć. Rozprawiał też o drzewach: od cedru aż do hizopu itd.” .

52
C y r u s  i  M itr y d a te s , k ró lo w ie , ta k  k o c h a li s ię  w  p o le r o w a n iu  d o w c ip u  i  r o z u m u  s w e g o  p r ó b o w a n iu ,  ż e  

n ie  b y ło  c z a s u , k tó r e g o  b y  c ze g o  a lb o  n a  p a m ię ć  n ic  u c z y li  s ię , a lb o  n a d  p o d o b ie ń s tw o  n ie  u m ie l i . .. -  za: 
VAL.MAX.F a c t .d ie t .m e m o r .  8 ,7  ext. 16. Zob. też P L \ N .M \ .N a t .h is t. 7 ,8 8 . W  literaturze now ożytnej:  
ERASM US P u er .in s t. 5 0 1 F (przekład: s. 72; tu naw iązanie do przysłow iow ej już znajom ości języków  
przez M itrydatesa); I n s t .p r in c ip .C h r is t .  590F , 6 0 5 f  (przekład: s. 2 3 9 -2 4 0 , 2 8 4 );  BRUSONI F acet. IV 4:



O B J A Ś N I E N I A  d o  s .  1 9 2 - 1 9 3  /  1 9 3 - 1 9 4  •  R o z m o w a  X  [4 8 ] - |5 4 | 521

„D e m em oria’1 (w ydanie: s. 2 7 0 );  L IPSlU S M o n it.e x c m p i.p o li t . I 8: „De prudentia” (w ydanie: s. 65;  
przekład [I 5]: „O m ądrości”, s. 8 9 -9 0 );  MARLIANI T h e a tr .p o lit . 2 6  (przekład: s. 3 0 7 ; tu też przykłady  
innych bohaterów  św iata starożytnego, którzy szczycili się znakom itą pam ięcią).

Cyrus I Starszy (gr. K yro s , staroperskie K u in se , hebrajskie K o r e s z ; słow o to oznacza ŁS łoń ce’), 
zw any też W ielkim, król perski (5 5 7 -5 3 0  p .n .e .) z dynastii Achem enidów , założyciel p aństw a perskiego  
i tw órca jego potęgi, podbił M edię i Lidię (jej w ładcę Krezusa w ziął do niewoli) oraz państw o asyryjskie, 
po czym  w kroczył do Babilonu (od roku 5 3 8  był także jego w ładcą). Zajął m iasta greckie na w ybrzeżu  Azji 
Mniejszej. Stracił życie w  dorzeczu Oksosu (dziś: Am u-daria) podczas w ypraw y przeciw  p lem ionom  sc y ­
tyjskim .

M itrydates VI Lupator (1 3 2 -6 3  p.n .e., panował w  latach: 1 1 1 -6 3 ), król Pontu, groźny wróg Rzym u, 
w wyniku ingerencji w sprawy Kappadocji popadł w  konllikt z R zym em , z którym prow adził trzy długie 
wojny (ścierał się w ów czas z wojskami Sulli, Mureny i Lukullusa): kolejno w ia ta ch  88-8*4, 81 i 74-6*4, 
a ostateczną klęskę poniósł w roku 6 6  z rąk Pom pejusza. U ciekł w ów czas na Krym, gdzie opuszczony  
przez sprzyntierzeńców  popełnił sam obójstw o.

n a d  p o d o b ie ń s tw o  -  w brew  praw dopodobieństw u, wyjątkow o (przedziw nie) dobrze (doskonale).

53
/ i le  i  S o lo n  m ia ł  c ie k a w e g o  i  m ą d r o ś c i  n a d  in n yc h  k o c h a ją c e g o  d u c h a , h o  p o w ie d a ją  o  n i m . . .  -  za: 

VM L.M AX. F a c l .d ic t .m e m o r .  8 ,7  ext. 14. W  dobie now ożytnej ten sam  przykład w: LORICI HUS I n s t .p r in -  
c ip . (przekład: k. 6r). O um iłow aniu nauki przez Solona w spom inają także: C IC .C a fo 2 6  (tu też przyk ła­
dy zapału do w iedzy wielu innych sław nych m ężów ); AFA,.Var.h ist. frg. 9; S T O B .F lor ileg . 3 ,2 9 ,5 8 .

Solon (S o lo n ; ок. 6 4 0 -5 6 0  p .n .e .), polityk, praw odaw ca i poeta ateński, jeden  z S iedm iu M ędr­
ców , autor sławnej elegii w zywającej do odbicia Salam iny z rąk M egarejczyków, przeprow adził w ażne  
reform y ustrojowe i społeczne. U m orzył zadłużenie drobnych posiadaczy ziem skich, zabronił zaprzeda- 
w ania w  niew olę zadłużonych obyw ateli, podzielił społeczeństw o na pięć klas m ajątkow ych, pow ołał now e  
instytucje p aństw ow e. Po przeprow adzeniu tych reform Solon opuścił Ateny.

54
N ie  m n ie j  u to p io n y  w  n a u ce  iA rc h irn e d e sa  filo zo fa  g e n iju s z  i  u m y s ł. Ten m ą d r o ś c i  i  n a u c e  s w o je j  ta k  

d o s k o n a le  p o ś w ię c i ł  s ię  b y ł , ż e  n ic  n ie  m y ś la ł  i  n ie  u w a ż a ł , ty lk o  b e z  m ia r y  s w ą  m ą d r o ś ć . . .  — za: 
VAL.MA X ..F a c t.d ic t.m e m o r . 8 ,7  ext. 7. O w ielkim  zapale Archirnedesa do pracy naukow ej zob. także  
PIATY. S e  n i  re sp . 5  786c.

A rchim edes zginął z ręki żołnierza z armii M arcellusa, gdy wojska rzym skie zdobyw ały  Syrakuzy  
podczas II wojny punickiej (212  r. p .n .e .). Archim edes miał rzec do zbliżającego się żołnierza: N o li m e  

ta n g e r e !  N o li  tu r b a r e  c ircu lo s  m e o s!  (rzecz jasna Archim edes w ypow iedział te słow a po grecku, choć m y  
znam y je w wersji łacińskiej). Z ostał zabity w brew  w yraźnem u rozkazowi M arcellusa, zapew ne d latego, 
że żołnierz nie w iedział, kim jest starzec kreślący figury na piasku.

n ic  m e  m y ś la ł  i  n ie  u w a ż a ł  — sens: o niczym  innym  nie m yślał i n iczego tak nie cenił.
M a rc e llu s  -  Marek Klaudiusz Marcellus (M a rcu s  C la u d iu s  M a rc e llu s ; ок. 2 6 8 -2 0 8  p .n .e ., p ięciokrotny  

konsul: w  2 2 2 , 2 1 5 , 2 1 4 , 2 1 0  i 2 0 8  r.) jako trzeci w dziejach d ow ódca rzym ski zdobył w  pojedynku z w o ­
dzem  G alów , W iridom arem , jego zbroję i oręż (sp o lia  o p im a ; 2 2 3  r.). Z w any był G la d iu s  R o m a e  (M ieczem  
R zym u), jako że po klęsce pod Kannami obronił m iasto Noia (2 1 6 -2 1 5  r.) i odniósł w iele drobnych su k ce­
sów , podnosząc ducha bojow ego R zym ian. Brał udział w  I i II w ojnie punickiej; podczas tej ostatniej w y ­
ruszył przeciw  Kartagińczykorn i ich sprzym ierzeńcom  na Sycylię. W roku 2 1 3  obiegł Syrakuzy, które 
zdobył szturm em  w  roku 2 1 2  i przywrócił pokój na całej w yspie. Poległ pod W enuzją w  w alce z H an n ib a­
lem  (2 0 8  r.), w padłszy  w  zasadzkę.

c h o c  m u  b y ł  p r z e c iw n y  — tu sens: choć w alczył po przeciwnej stronie.
d la  r e s p e k tu  ty lk o  g o d n o ś c i  je g o  -  tylko z szacunku do niego.
ta k  j e  m o c n o  w  a p r e h e n s y je j  s w e j  p ia s to w a ł  — sens: tak się zam yślił nad nimi.

j e ż e l i  j e s t  — sens: czy jest.
u m y s ło w i  s w e m u  d o s y ć  n ie  u c z y n ić  -  um ysłu sw ego nie ukontentow ać.
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55
K a rn e a d e s  ta k ż e  n ie m a l ty ło  d r u g ie  w  m ą d r o ś c i s w e j. a ż  n a d  p o tr z e b ę ,  u w ik ła n e g o  i  z a p a m ię ta łe g o  

m ia ł  d u c h a . . .  -  za: VAL. MAX./'act. d ie t, rn em or. 8 ,7  ext. 5 . Por. też DIOG.LAERT. 4 ,9 ,6 2 -6 6 , gdzie m .in. 
czvtam v о K arneadesie (4 .9 .6 2 : przekład: s. 249 ): „Był w zorem  pracow itości. [ ...J  O ddaw ał się filozofii 
z taką pasją, że nie miał czasu na obcinanie sobie w łosów  i paznokci” .

Karneades (K a r n e a d e s ; 2 1 4 -1 2 9  p .n .e .), filozof rodem  z Kyreny (północna Afryka), w  Atenach  
studiow ał w  Akademii i Słoi u D iogenesa z Babilonu, ucznia C hryzypa. Był g łów nym  przedstaw icielem  
Nowej (III) Akademii (scholarchą został ok. roku 155 ), której nadał orientację sceptyczną. Podobnie jak  
Sokrates także Karneades niczego nie pisał i nauczał, prow adząc d ialog z uczniam i. N otatki robił uczeń  
K arneadesa, Klejtom achos. a choć one sam e zaginęły, czytali je Cyceron i Sekstus Em piryk, dzięki czem u  
znam y poglądy filozofa. Wraz z perypatetykiem  Kritolaosem i stoikiem  D iogenesem  posłow ał z ram ienia  
Aten do Rzym u w 155  r.. żeby uzyskać zw olnienie od kontrybucji nałożonej na Ateny za zniszczenie m iasta  
Oropos. Po w ypełnieniu  zadania Karneades zasłynął dw iem a m ow am i, które w ygłosił w  Rzym ie podczas  
dw óch kolejnych dni. P ierw szego dnia uzasadniał, że spraw iedliw ość dow odzi m ądrości, a następnego, że 
jest ona św iadectw em  głu p oty  Dla wielu prostolinijnych Rzymian był to szok, toteż przeciw  filozofom a teń ­
skim w ystąpił Katon Starszy, którego zdaniem  filozofia okazała się wrogiem  tradycyjnych cnót rzym skich. 
M imo to m ow y Karneadesa wywarły wielki w pływ  na rozwój rzymskiej filozofii. W Atenach filozof cieszył się 
sław ą niezw yciężonego w  dyskusjach, tak że wielu retorów opuszczało sw e szkoły i przychodziło do Karne­
adesa, by słuchać jego wykładów. Był twórcą teorii probabilizmu: twierdził, że nie istnieją sądy pew ne, lecz 
tylko praw dopodobne: stworzył podw aliny metodologii nauki, bliskie naszym  obecnym  poglądom .

H is to r y c y  n a z y w a ją  g o  . .d iu tu rn u s  s a p ie n tia e  m i le s " -  VAI ..MAX.R ie t .d ie t.r n e m o r .  8 ,7  ext. 5: „Carne- 
ades, laboriosus et d iuturnus sapientiae miles'' („Karneades, pracow ity i w ytrw ały żołnierz m ądrości” : 
przekład E J . G łębicka).

p r a w ie  n ie w ie d z ą c e g o , j e ż e l i  j a d ł  — sens: całkiem  n ieśw iadom ego, że jadł.

56
P ię k n ie js z y  i p r z y to m n ie js z y  s o b ie  n a d  ty c h  w s z y  t k ic h  w s p o m n ię  je s z c z e  D e m o k r y ta  u m y s ł . . .  — za: 

VALMAX. 8 .7  ext. 4. Zob. też GIG.Fin. 5 ,2 9 .8 7 :  DIÒG.LXERT. 9 ,7 ,3 4 -3 9 .  
p r z y to m n ie j s z y  s o b ie  — bardziej św iadom y sam ego siebie.
Demokryt ( D ern ókrito s : ok. 4 6 0  -  po 380  p.n.e.) z Abdery (Tracja), ziomek Leukipposa, Protagorasa 

i Anaksagorasa, jeden z najwybitniejszych filozofów starożytnych, rozwinął naukę Leukipposa tratofiiach^tw o­
rząc pierwszy m atenalistyczny system filozoficzny. Wiele podróżował, przepuszczając ponoć w ten sposób całe 
swoje mienie. N azyw ano go „śmiejącym się filozofem” (gelasios: por. HOR .E p is t. 2 ,1 ,1 9 4 ; \\JV .Sat. 10,33; 
AEL. Var.hist. 4 .20). Dzieła jego przetrwały we fragmentach (ich wykaz zob. DIOG .L\ERT. 9 ,7 ,4 6 -4 9 ).

O i

m ia r y  w  m ą d r o ś c i  z a c h o w a ć  n ie  u m ie li -  zob. R o z m o w y  I 2 6  i obj., III 4 3 , XII 35 .
wr n a d a n y c h  s o b ie  o d  u r o d ze n ia  p r z y m io ta c h  n ie u tr z y m a n y  b y ć  m u s i  — sens: nie m oże pow strzym ać  

sw ych  w łaściw ości, które wr chwili narodzin otrzym ał od natury.

58
D z iw n a  z a p r a w d ę  n ie s k o ń c zo n e j r ę k i B o sk ie j o b f ito ść , ż c  ta k  w ie le  u m y s łó w  w  p r z y r o d z e n iu  lu d z k im  

z a w a r ty c h ,  d o  c h w a ły  i  n ie ś m ie r te ln o ś c i a lb o  d o  p o tę p ie n ia  p r z e z n a c z o n y c h ,  s tw o r z y ł  i  o d d z ie l i ł . .. -  zob. 
w yżej, 34 . Fragm ent ten, m ów iący o celow ym  dysponow aniu przez Boga duszam i ludzkim i, b yw a zw ykle, 
choć n iesłusznie, łączony z jansen izm em , jako że jego korzeni należy szukać w  Piśm ie Ś w iętym , a u zasad ­
nienie dla tego rodzaju sądów  znajdujem y także w starożytnej m yśli filozoficznej; por. Prz 1 6 ,4 ; Mdr 
1 2 ,1 0 ; C lC . lu s c .  4 ,1 2 ,2 7 -2 8 ;  1 9 .4 3  — 2 0 ,4 6 ; S E N .Prov. 3; zob. też niżej, 5 9 -6 0  i 6 2 -6 3 .

Z arów no ten akapit, jak i kolejne (5 9 -6 3 )  w ykazują bezpośrednią zależność od dialogu Lipsjusza: 
zob. LIPSIUS C o n st. II 7 -1 3  -  por. np. II 7  (przekład: s. 1 0 2 -1 0 6 ):

Temu się rac/ej dziwuj, że Boża dobrotliwość tak jest opatrzna, że też szkodę na zdrowie nasze obraca, 
a grzech na dobre. Widzisz onego tyrana, który sapie groźbami i mordem, który za rozkosz ma szkodzić,
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który sam zginąć myśli, byle gubił? Daj pokój, obłądzi się od myśli swej, a Bóg przez niejaki tajemny 
powróz nie wiedzącego i nie chcącego potargnie do swego końca, f . . .  ] Jako w wojsku u żołnierzów różne 
są afekty: tego łup pobudza, tego chwała, tego nienawiść, a przecię wszyscy biją się o zwycięstwo przeło­
żonego, tak wszytkie te wole dobre i złe za Boga walczą, a między różnemi końcami przychodzą więc do 
tego końca końców. Ale rzeczesz, czemu Bóg złych ludzi prace używa? czem u sam tych dobrych szkód nie 
napuszcza abo wżdy przez dobre sługi? [ . . . ]  To w iem . że ma przyczynę tego uczynku swego, choć my
0 niej nic nie wiemy. A wżdy co tu abo dziwnego, abo nowego? Oto przełożony powiatu, kiedy czyni 
z winowajcą, jakim prawem każe egzekucyją czynić przez ceklarza abo kata? | . . .  ] A czem uż by Bóg nie 
miał m ieć tej wolności? czemu by nas nie miał, kiedy chce, swoją ręką bić, a kiedy chce, cudzą? N iem asz 
tu nic krzywdy abo szkody, [. . .  | Alp czemu wżdy tu grzech się przymieszał i trzyma się tych strzał Boskich 
jad afektów? [. . .  | Aby Bóg mądrość i możność swoję pokazał, «Osądził za rzecz lepszą (m ówi Augustyn 
|AUG.C/v. 1,1; 11 .17 -18 ; Lih.nrhitr. 20 ,41 . 9 0 6 -9 0 9 ]), ze złych rzeczy dobre czynić niż żadnego złego  
nie dopuszczać». Bo co nad lego mędrszego być może abo lepszego, który ze złego dobre może wywieść
1 nalazszy, co się ściąga ku zginieniu, obrócić ku zdrowiu?! [  ] Bo co m oże moc Jego barziej wyrazić.
jedno, iż nie tylko zwycięża opierające się Jemu nieprzyjacioły, ale tak zwycięża, że je do siebie przywodzi 
i do swego obozu, że oń wojować muszą, że się o Jego zwycięstwo biją? A to się dzieje zawsze, kiedy 
w złych Boża się wola dzieje, choć nie od złych; kiedy te rzeczy, które niezbożnicy przeciw Jego woli 
czynią, tak kieruje, że się jednak nad Jego wolą nie dzieją. A który m oże być cud znamienitszy, «jako że źli 
złych dobremi czynią?». Oto przystąp się na chwilę ty. Cesarzu |chodzi o Cezara -  J .D .-K.]. idź a podepcz 
razem dwie święte imiona: ojczyznę i zięcia [Pompejusza — J .D .-K ]. Ta twoja pycha, choć ty o tym nie 
wiesz. Bogu będzie służyła, owszem , ojczyźnie, przeciwko której wzięta, bo będzie naprawą i zdrowiem  
rzymskiej rzeczy pospolitej. Ty, Attyla, przybądź prętko z kraju świata, pragnąc krwie i łupów: bierz, m or­
duj, pal. burz! Ta srogość za Bogiem będzie wojowała i nie będzie nic inszego, jedno pobudka chrześcijan, 
którzy utonęli abo zagrzebieni w grzechach i rozkoszach. [. . .  | Idźcie i którzy chrześcijany podobno w Rzymie 
mordujecie. Chrystusowego się zam ordowania w judskiej ziemi mścicie! Nuż ty, przełożony od wieczora  
abo od zorze, czego chcesz tą zbroją i tą wojną okrutną? Zm ocnić panowanie króla, jako m niem asz, i moc 
twego narodu. I ty będziesz, bo ty nic inszego nie jesteś, jedno bicz i miotła na rozkoszne Nidorlandczyki.
Nie m ogliśmy szczęścia naszego strawić, aż temi Neronowym i cieplicami [m owa o łaźniach Nerona -  
J.D.-K.] podpom ożeni. A te przykłady są od wszytkiego wieku, gdzie Bóg przez niezbożne inszych ludzi 
żądze dobrą swoję wolą wykonywał, przez inszych niesprawiedliwość wykonywał swoje sprawiedliwe' 
sądy. Przeto [ . . . ]  dziwujmy się tej zakrytej mocy mądrości, a nie badajmy się; a wiedzm y, że wszytkie 
takie szkody wyściem  dobre są, choć tego ta ślepa myśl nie widzi abo leniwa nie dochodzi.

O celow ym  używ aniu zła w  planie Bożym  zob. B O E T H .C ons. 4 ,6  (przekład: s. 117):

Jedna jest bowiem tylko potęga boska, dla której zło może być także dobrem, gdyż w łaściwie zła 
używając wykrzesze ze zła jakąś iskierkę dobra. Albowiem pewien porządek łączy wszystko, tak że to, co 
odstąpiło od naznaczonego mu porządku, w inny wprawdzie, ale zawsze w porządek się włącza tak, aby 
w królestwie opatrzności nie byjo miejsca dla żadnego bezładu.

W  czasach now ożytnych  zob. REJ, Ż y w o t  c z ło w ie k a  p o c z c iw e g o  I 1 (w ydanie: t. 1, s. 3 5 ); W izeru n k  9  

(k. 1 3 8 -1 4 1 v );  ARIO STO -KOCHANOWSKI, O r la n d  s z a lo n y  X V II 1 -5  (w ydanie: t. 2 , s. 1 -2 );  BACON. 
S e r m o n e s .B o n ita s  (w ydanie: szp. 1158n n .; przekład: s. 53n n .); WITW1CKI, / \b r y s  2 0  (w ydanie: s. 2 2 9 -  
-2 3 1 , 2 3 8 );  O b r a z : „O bowiązek senatorski" (w ydanie: s. 1 5 8 -1 6 1 ).  

o s o b n y m  g e n iju s z e m  -  za spraw ą osobliw ego charakteru (natu ry). 
r o z lic z n o ś c  f a n ta z y j  . . .  re p r e ze n tu ją  -  sens: przedstaw iają w ielość usposobień. 
c a ły  ś w ia t  o b r a c a  i  d y s p o n u je  -  sens: całym  św iatem  rozporządza i ukierunkow uje go. 
d la  z a k r y te g o  o d  n a s  k o ń ca  — sens: dla celu, który jest przed nam i ukryty.
te  s y m p a ty ją  łą c z y ; o w e  n ie n a w iś c ią  o d d a la  -  na tem at sił sym patii i antypatii działających w e w szech -  

św iecie zob. R o z m o w a  V 4  i obj.; o w zajem nych inklinacjach dusz i um ysłów  ludzkich zob. R o z m o w a  V 
7 1 -7 3  i obj.

p r z y k ła d e m  s to su je  — sens: przez przykłady skłania (przekonuje) do w łaściw ego postępow ania .

59
C z y ta m y  w  P iś m ie  Ś w ię ty m , ż e  B ó g , r o z g n ie w a w s z y  s ię  n a  p o k o le n ie  M a n a sz e , p r z e p u ś c i ł  n a  n ich  

P u la , k ró la  a s y r y js k ie g o , a b y  ich  d u c h a  z łe g o  d r u g im  d u c h e m  p o s k r o m ił  -  M anasses (hebr. M e n a sz e h
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'Z apom nienie') to im ię pierw orodnego syna patriarchy Jozefa i Egipcjanki Asenethy. starszego brata E fra­
im a. Jakub uznał go za syna i ofiarował mu dziedzictw o jak innym  sw oim  synom  oraz przepow iedział, że 
p otom stw o jego będzie potężne i liczne, jakkolwiek m niejsze od Efrairnowcgo: zob. Rdz 4 8 ,5 . 1 4 -2 0 . Гак 
w ięc już w  drugim  roku po wyjściu z Egiptu pokolenie M anassesa liczyło 3 2  2 0 0  m ężczyzn („od lat d w u ­
dziestu w zw y ż” : I h  1 ,3 4 -3 5 ) , a liczba ta szybko rosła (Eb 2 6 ,3 4 ). Było ich tak w ielu , że olbrzym ie połacie  
ziem i, jakie otrzym ali od M ojżesza za Jordanem  (Eb 3 2 ,3 9 ; 3 4 ,1 4 -1 5 :  Joz 12 ,6 : 1 3 ,2 9 -3 1 ) , okazały się 
zbyt m ałe, by pom ieścić tak wielką liczbę ludzi. Dostali w ięc now e terytorium  m iędzy Jordanem  a M o­
rzem  Śródziem nym , pośród pokoleń Efraim a. Asera i Issachara (Joz 1 7 ,1 0 -1 1 ) , jakkolw iek granice obu  
obszarów  zajm ow anych przez pokolenia M anassesa nie były ścisłe. Bóg rozgniew ał się na synów  zajordań- 
skiej części pokolenia M anassesa. gdyż „opuścili Boga ojców sw ych i cudzołożyli z bogam i ludzi ziem ie, 
które zniósł Bóg przed nimi": zob. IKrn 5 .2 3 -2 6 .

P u la . k ró la  a s y r y js k ie g o  — kul, król Asyrii i Babilonii, identyfikow any jest z Tiglat Pilezarem  III 
(Pulu to jego koronacyjny tytuł; panow ał w latach: 7 4 5 -7 2 7  p .n .e .), założycielem  m ocarstw a neoasyryj- 
skiego. Imię Tiglat Pilezara odpow iada w ięc im ieniu Pulu, które przyjął podczas uroczystości intronizacyj- 
nych po zw ycięstw ie nad królem Babilonu, U kin-zerem  (7 2 9  r.). Niektórzy badacze sądzą, iż Pulu to im ię 
w łasne króla, i to w łaśnie pod nim  znany był w Babilonii, ale gdy zasiadł na tronie Asyrii (7 4 5  r.) przez 
cześć dla sw ego poprzednika. Tiglat Pilezara I, przyjął jego imię.

I j  s u s c ita v it  D o m in u s  sp ir it  u m  P h u l. reg is  A ssy r io ru m . e t tr a n s tu li t  R u h e n  e t C a d , e t  d im id iu m  tr ib u s  
M a n a ss e  -  IKrn 5 .2 6  (Wujek ze zm ianam i): „I pobudził Pan [Wulgata: D e u s  Isra h e l -  ..Bóg Izraelów ”] 
ducha Fula, króla Asyryjskiego, [ . . .  W ulgata szerzej: e t s p ir i t im i T h e g la th p h a ln a sa r  reg is  A s s u r — „i ducha  
Telgatfalnasara. króla Assur.”] i przeniósł Ruhen i G ad, i pół pokolenia M anasse” .

Ruben, patriarcha biblijny, był najstarszym  synem  Jakuba i Lei, jednej z córek Labana. Imię R u­
ben (R e 'u b e r i)  oznacza ‘’Wejrzał na ucisk1; zob. Rdz 2 9 .3 2 .

G ad, patriarcha biblijny, był siódm ym  synem  Jakuba, ale p ierw szym  Jakuba i Zilpy, n iew olnicy  
Lei. Imię G ad oznacza ‘Szczęścił'; zob. Rdz 3 0 ,1 1 .

p o ło w ic ę  p o k o le n ia  — tj. połow ę pokolenia M anassesa.

60
O  (W ru sie  ta k ż e ,  k ró lu  p e r s k im , to ż  ś w ia d c z y  ś w ię ta  h is to r y ją .. .  -  zob. Ezd 1 .1 -4 .
S u s c ita v it  D o m in u s  sp iritu rr i С у  ri, reg is  P ersa ru m , e t tr a d u x it  v o c e m  in o n  m i reg n o  su o , e t ia n i p e r  

s c r ip tu r a m  — Ezd 1,1 (Wujek [ lE z d  1 ,1 ]): „Wzbudził Pan ducha Gyrusa, króla Perskiego, i puścił g łos po 
w szytk im  królestwie sw ym , i na p iśm ie” .

61
A le i A tty la  m ia ł  d u c h a  d o  p o s k ro m ie n ia  in n yc h  d u c h ó w  sp o so b n e g o , ta k  ż e  g o  R ó g  p r z e p u ś c i ł  na  

s k a ra n ie  z ły c h  u m y s łó w  lu d z k ic h , d la te g o  n ie  b e z  p r z y c z y n y  n a z y w a n o  g o  „ fla g e llim i D e i“, to  j e s t  b ic z e m  
B o ż y m  — w yrosłe z tradycji chrześcijańskiej określenie „bicz B oży” pojaw iało się najczęściej w odniesieniu  
do pogańskich w odzów  i w ładców , którzy najeżdżali i niszczyli państw a chrześcijańskie. „Biczem  B ożym ” 
określano G enzeryka, króla W andalów, oraz Tam erlana (T im ura), w ładcę środkow oazjatyckiego. P rzydo­
m ek taki otrzym ał rów nież Attyla; zob. RIPA Icon, (przekład: cz. I, s. 1 1 -1 2 : „Bicz B oży”); L IPSILS  
C o n s t.  II 7  (przekład: s. 105; zob. w yżej, 5 8 ); MARLIANI I h e a tr .p o li t .  2 9  (przekład: s. 3 6 1 );  NKPP. 
„bicz” 2.

Attyla (A tt i la ; 4 0 6 -4 5 3 . panow ał w latach 4 3 4 -4 5 3 ) , król H unów , rezydow ał w okolicy Tojak 
(górne W ęgry), skąd w ypuszczał się na łupieżcze wyprawy. W roku 441  spustoszył Mezję, Ilirię i Trację. 
Początkow o dzielił tron ze sw ym  bratem  Biedą, z którym  stworzył im perium  sięgające od Danii po B ałk a­
ny i od Renu aż do Morza Kaspijskiego, ale zam ordow ał go w  roku 4 4 5 . D w a lata później spustoszył 
cesarstw o w schodnie, a wr 451 najechał G alię, lecz został pokonany przez Aecjusza na Polach K atalaunij- 
skich (C a m p i  C a ta la u n i: m iędzy dzisiejszym i Troyes a M etzern), w  jednej z najw iększych i najw ażniej­
szych bitew  w dziejach naszego kontynentu. M imo to w roku następnym  zniszczył północną Italię (zburzył 
Akwileję). Z m arł nagle podczas sw ych uroczystości ślubnych. Synow ie Attyli podzielili państw o m iędzy  
siebie, co doprow adziło  do jego  dezorganizacji i rozpadu. W  4 5 5  r. zostali ostateczn ie pokonani przez 
G epidów , a po tej klęsce resztki H unów  uszły na w schód.
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62
S a u lo w e g o  d u c h a  o b r a ł  ta k ż e  B ó g  na  n a w r ó c e n ie  n a r o d ó w  -  m ow a o Pawle z Tarsu (ok. 8 -6 7 ) ,  a p o ­

stole i m isjonarzu chrześcijaństw a, autorze głów nych  listów N ow ego Testam entu. Jako Szaw eł był jednym  
z bardziej zaw ziętych prześladow ców  chrześcijan, został jednak naw rócony w drodze do D am aszku, gdy  
usłyszał z n ieba głos: „Szaw le, Szw ale, przecz mię prześladujesz?” (Wujek [Dz 9 ,4 ]):  zob. Dz 9 ,1 -3 1 .

W  tekście W ulgaty im ię apostoła Pawła m a najczęściej formę: S a u lu s  (gdzie pierw sze „u” jest n iezg ło- 
skotw órcze [ =  „v”]), podczas gdy im ię starotestam entow ego króla Saula m a form ę nieodm ienną: S a u f  
choć ob yd w a  w yrazy w yw od zą  się z hebrajskiego S za u l.  W tradycji języka polsk iego rozróżniano oba  
im iona (Wujek: S z a w e ł  oraz S au l).

Vas e lec t ion is  e s t m ih i is te , u t p o r t  e t n o m e n  m c u rn  c o ra m  g e n tib u s  e t  r e g ib u s  -  Dz 9,15 (Wujek): „Ten 
mi jest naczyniem  w ybranym , aby nosił im ię moje przed narody i królm i” . S łow a te Pan kieruje do sw ego  
ucznia z D am aszku -  Ananiasza, którego posyłał do Szaw ła, by go uzdrow ić i nawrócić.

63
/ w ła d z y  d la  z a c h o w a n ia  -  inwersja: dla zachow ania władzy. 
w  ż y c iu  p r z e d łu ż a  -  sens: przedłuża życie.
S p ir itu u rn  p o n d e r a to r  e s t D o m in u s  -  Prz 16,2 (Wujek): „Pan jest, który uw aża d u ch y” .

64
a p r z e c ię  c z ło w ie k , m a ją c  ta k  d o w o d n ą  o  u m y s łu  i  d u s z e  s w o je j  g o d n o ś c i  p r ó b ę  i  ś w ia d e c tw o ,  n ic  a  n ic  

o ti n ic  d b a . . .  — por. REJ, W izeru n k  8 (w ydanie: k. 121v/19-20): „A o tę św iętą duszę w szyscy nic nie 
dbam y: /  Jako rzeźnik ow ieczkę praw ie ją chow am y [ . . . ] ” .

o  c n o c ie  i n ie ś m ie r te ln o ś c i n ig d y  d o s k o n a łe j  n ie  p r z y ło ż y  u w a g i  — sens: nie m a w zględu na cnotę  
i n ieśm iertelność, nie myśli o cnocie i nieśm iertelności.

66
W id zie m y , ż e  n ie  m o ż e  n ic  ż y w o t  i  c ia ło  n a s z e  b e z  u m y s łu :  w s z y tk ie  c z ę ś c i  i  c z ło n k i  c ia ła  n a s z e g o  

u m y s ło w i  p o s łu s z n e  b y ć  m u s z ą . .. — P latońska koncepcja p od porządkow ania  c ia ła  duszy oraz jej w p ły ­
wu na poczucie fizycznej m ocy bądź słabości człow ieka (Р1ЛТ.7У. 12,86C-E. 87\; 13 88Л-С; B e s p .  3 
403D-E: por. też Ps.-PLAT..4/c. /  129e, 130A-B) przedstaw iona tu została  za p ośredn ictw em  Seneki: por. 
S E N  .E p is t .  114,3 (przekład: s. 605):

Czy nic wiesz, że kiedy zgnuśniał duch, to i członki stają się ociężałe, i nogi poruszają się leniwie; że 
jeśli jest on zniewieściały, to i w sam ym  sposobie chodzenia przejawia się jakaś miękkość; jeśli jest bystry 
i odważny, to krok staje się szybszy; jeśli szaleje lub [. . .  ] wpada w gniew, to ruchy ciała są niespokojne 
i człowiek nie idzie, lecz pędzi? Czy nie sądzisz, że znacznie łatwiej dzieje się to z um ysłem , który w całości 
złączony jest z duchem , przez niego jest kształtowany, jego słucha, od niego zasięga reguł postępowania?

Por. tam że, 66,32-35: 114,21-22; C ie m . 2,2,1; P L \JT. Virt .m o ra l. 4 442t-e (przekład: s. 17-18):

[ . . . ]  oddech i ścięgna, i kości, i wszelkie inne części ciała są nierozumne, ale kiedy przychodzi impuls, 
kiedy rozum jak gdyby targnie lejcami [PIÄV.Phdr. 246B-E; 253C nn.], wszystko się napina, zwiera  
w sobie i gotow e jest do posłuchu: kiedy ktoś chce biec, nogi się wytężają; kiedy rzucić lub chwycić, ręce 
biorą się do dzieła. [ . . .  J Nawet części płciowe wycofują się niejako i trzymają z dala, zachowując całkowi­
ty spokój i nieruchomość wobec pięknych dziewcząt czy chłopców, jeśli rozum i prawo nie pozwalają ich 
tknąć, f . . . ]  Jak tylko bowiem pod działaniem rozumu ulęknie się żądza, także i ciało poddaje równocześ­
nie swoje członki pod uśmierzający wpływ postanowienia.

Z ob. tenże, Fort. 3 98h-f; 6 9 9 f -  100a (przekład: s. 320-322, 324-325); S e p t .s a p .c o n v .  21 163d -  164d 
(przekład: s. 43).

d o w c ip  i r o z u m  n a s z  -  w ładza m yślenia ( in g e n iu m ) podporządkow ana um ysłow i (m e n s )  i duchow i 
(a n im u s ) .

N o n  v id e s , s i a n im u s  la n g u et, tra h i m e m b r a , p ig r e  m o v e r i  p e d e s ? S i a c e r  e t velox . c o n c ita r i g r a d u m ? 
Q u a n to  h o c  m a g is  a c c id e re  in g en io  p u ta s , q u o d  to tu rn  a n im o  p e r m ix tu m  e s t? -  SE N . E p is t . 114,3 (przekład :
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s. 605 ): Czy nic wiesz, że kiedy zgnuśniał [Seneka: e la n g u it] duch. to i członki stają się ociężałe, [Seneka: et 
p ig i'c \ nogi poruszają się leniwie [ . . . ] ;  jeśli jest bystry i odważny, to krok staje się szybszy: [ . . . ] ?  Czy nie 
sądzisz, że znacznie łatwiej dzieje się to z um ysłem , który w całości złączony jest z duchem  [ — J?’".

67
J a k o  p ło m ie ń  ja k i .  k ie d y  n a tu rą  s w o ją  d o  g ó r y  w y n ie s io n y  n ig d y  u s ta ć  n ie  m o ż e ,  a le  i  ta m , i s a m  

d o ty k a ,  ta k  u m y s ł  n a s z  ż y w y  i p r a c o w i ty  ty m  j e s t  d o sk o n a ls zy , im  r z e ź w ie j s z y . .. -  za: SE N  .E p is t .  3 9 ,3n. 
D uszę do płom ienia (ognia) ..w spinającego się” w górę porównują: CAC.Tusc. 1 ,1 7 -1 8 :  EIPSIUS C o n st.
I 5  (przekład: s. 1 4 -1 6 );  KOMEŃSKI P a n so p h .g ra d .  (przekład: s. 6 5 1 ). Por. też w'yzej, 2 0  i 23 .

Q u e m a d m o d u m  П а т т а  su rg it in r e c iu m , ia c e re  a c  d e p r im i n o n  p o te s t ,  n o n  rn ag is  q u a tt i  q u ie sce re .  
ita  n o s te r  a n im u s  in m o t и e s t:  eo  m o h ilio r  e t a c tu o sio r. q u o  v eh ern e n tio r  fu erit. S e d  fe lix , q u i a d  m e lio r e tn  

f r u g a t i  lu m e  i tn p e tu m  d e d it  — S E N .E p is t .  3 9 ,3  (przekład: s. 132): „Tak jak płom ień wznosi się w prost do 
góry, nie m oże zaś leżeć ani pozostaw ać w całkow itym  spokoju, podobnie i duch nasz ciągle się rusza; 
a jest tym  żyw szy i pobudliw szy, im większą przejawia gw ałtow ność. Lecz szczęśliw y jest, kto popęd  ten 
zwrócił ku rzeczom  lepszym*”.

68
Q u id q u id  m e n s  h u n m n a  d e s id e r a i,  n cc esse  e s t fie r i -  PI X Ì T A n im .p r o c r é â t.  40: „Czegokolwiek pra­

gnie m yśl ludzka, to m usi się stać" (przekład J.D .-K .).

69
j a k o  c z y n ił  S e k s c y ju s z , k tó r y  w ie lo  r a z y  p o  s k o ń c z o n y m  d n iu  d o  n o c n e g o  z b l iż a ł  s ię  w c z a s u , z a w s z e  

z  u m y s łe m  s w o im  b a w i ł  s ię  i  r a c h o w a ł, u w a ż a ją c  s a m  z  so b ą , w  c z y m  m u  k tó r e g o  d n ia  a lb o  n ie d o s k o n a ­
ło śc i u b y ło ,  a lb o  p r z y b y ło  c n o ty  -  rachunek sum ienia był częścią zalecanych przez stoików (m .in . E p ik te- 
ta; zob. ARRIA.D/afr. 3 .1 0 ; 4 ,6 ) oraz epikurejczyków ćw iczeń duchow ych , potem  tradycję tę przejęło 
chrześcijaństw o. laki rozrachunek sum ujący dzień to praktyka o proweniencji pitagorejskiej: zob. PY- 
T H A C .C a r n i .aur. 4 0 -4 4  (w ydanie: s. 28 2 : przekład: s. 4 3 -4 6 ):

Nie po/w ól nigdy,
aby twoje zm ęczone oczy witały sen, 
dopóki nie rozważyłeś 
wszystkich uczynków dnia:
Cdziem  popełnił wykroczenie?
Com uczynił?
Czegom nie zrobił z tego, 
com powinien był uczynić?
Zacznij od pierwszego uczynku, 
a za zły czyn skarć się. 
dobrym jednak ciesz się.

Kwintus Sekstiusz Niger (Q u in tu s  S e x tiu s  N ig er) — tak nazyw ali się ojciec i syn, rzym scy filozofo­
w ie. Tu praw dopodobnie m ow a o ojcu, który żył w czasach cesarza Augusta (1 w. p .n .e. /  I w. n .e .). Był 
zw olennik iem  stoicyzm u, który łączył z poglądam i neopitagorejskim i.

E a cieb a t h o c  S e x tiu s , c u m  se  a d  n o c tu rn a rn  q u ie te m  c o n s u m m a to  d ie  r e c e p is s e t, in t e r r o g a r e  a n im u m  

su u rn : „ Q u o d  h o d ie  m a lu m  tu u in  s a n a s ti?  C u i v itio  o b s ti t is t i?  Q u a  p a r te  m e lio r  e s?  -  S E N .Ira 3 ,3 6 ,1  
(przekład: s. 2 9 6 ):  „Czynił tak Sekstiusz, który po skończonym  dniu, kiedy się już udaw ał na spoczynek, 
zapytyw ał sw ą duszę: «Jaką chorobę sw oją dziś uleczyłaś? Jakiej się w adzie przeciw staw iłaś? Pod jakim  
w zględem  stałaś się lepsza?»” . Por. w yżej, 33 .

70
A k to - h  z  n a s  to  te r a z  c z y n i  a lb o  su m n ie n ie  i  u m y s ł  s w ó j  w e w n ę tr z n ie  zn a  i  r o z u m ie ?  Z a p r a w d ę  s a m i  

s ię  n ie  z n a m y  i  o  w a d z e  u m y s łu  n a s ze g o  n ic  n ie  w ie m y , k tó r ą  c zę śc ią  g o d n ie js zy ,  k tó r ą  n ie d o s k o n a ls z y . ..  -  

zilustrow ana cytatem  z Seneki (zob. niżej) m yśl o tym , że nie m a nic gorszego niż śm ierć kogoś, kto nie
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zdołał poznać sam ego siebie, naw iązuje do greckiej zasady: „Poznaj sam ego sieb ie” ( y v 0 0 i  a e a u t ó v  -  
g n ó th i  s e a u tó n ), którą jedna z wersji tradycji um ieszcza nad św iątynią Apollona w  D elfach. Por. KNAPSKI, 
A dag iu :  „Patrz sam  sieb ie”, „Wejrzy w  się”, „Tkni (pom acaj) się sa m ” (w ydanie: s. 1 3 6 3 -1 3 6 4 , 8 2 4 -  
-8 2 5 );  L1PSIUS P h y s io l.s to ic .  Ill 3: „N osce teipsum , hoc fine utiliter ed ictu m ” (w ydanie: s. 1 4 6 -1 4 9 ) .

Przytoczony przez Lubom irskiego fragm ent z Seneki pojaw ia się w: BACON, S e r m o n e s .N o b ili ta s  (w y ­
danie: szp. 1 155; przekład: s. 44):

Certe viri potestatibus sublim es ipsi sibi ignoti sunt; et, dum negotiis distrahuntur, tempore careni, 
quo sanitati aut corporis, aut anim ae consulant.

Ludzie, którym bardzo sprzyja los, nie znają sami siebie, w wirze bowiem swych zajęć nie mają czasu, 
żeby troszczyć się o zdrowie ani swego ciała, ani swego umysłu.

W  literaturze polskiej zob. M ORSZTYN J.A., L u tn ia  57: „Votum z Seneki”, w. 1 5 -1 6  (w ydanie: s. 4 1 );  
FR E D R O , M o n ita  IV 6 5  (przekład: s. 2 0 3 -2 0 7 ) .

Sam  Seneka rozw inął tę myśl w L is ta c h ; zob. SU N  .E p is t.  1 0 8 ,2 7  (przekład: s. 5 7 7 ):

Toteż z całym  zapałem przykładajmy się do tego [ćwiczenia umysłu i ciała -  J. D. - K]  i poniechawszy  
spraw, do których zbaczam y zazwyczaj z drogi, dbajmy tylko o jedno: byśmy tej chyżości tak bardzo 
szybko ulatującego czasu, której nie możemy powściągnąć, nie poznali dopiero wtedy, gdy już zostaniem y  
na końcu.

Zob. tam że 1 0 8 ,2 8 ; B rev . 1 -3 , 7 , 9 -1 0 , 16; C AC .Tusc. 1 ,2 2 ,5 0 -5 2 ;  LUBOMIRSKI, D e  r e m e d iis  2 3 ,4  
(przekład: s. 3 7 2 -3 7 3 ):

Z rozmyślania o sobie rodzi się poznanie siebie, a z tego poznania postępuje człowiek do poznania 
Boga; z poznania Boga wynika jego miłość, a z miłości zjednoczenie się z Nim. Najpierwej tedy człowiek  
powinien o sobie sam ym  rozmyślać [. . . ]•

1 dalej w  tym że rozdziale, w  części: „Poznanie siebie sam ego”, autor dow odzi, iż dzięki analizow aniu  
sam ego siebie człow iek uczy się żyć m yślą o w ieczności i ku niej obracać wszelkie sw e przedsięw zięcia  
(poznanie siebie sam ego należy tu zatem  rozum ieć jako m ożliw ość przem iany w ew nętrznej człow ieka) ; 
zob. tam że, 2 3 ,1 -7 ;  oraz D e  n a tu ra  h o m in is  (w ydanie: s. 1 0 6 -1 0 7 );  POTOCKI, M o ra lia  I 1 ,2 0 1 : „Znaj 
się s a m . . .” (w ydanie: t. 1, s. 1 7 5 -1 7 7 ).

Uli m o r s  g r a v is  in cu b â t, / qu i, n o tu s  n im is  o m n ib u s , / ig n o tu s  m o r itu r  s ib i  -  SEN . rThyest. 401 -403: „Tego 
przygniata ciężka śmierć, kto -  zbyt znany wszystkim -  umiera nieznany sobie” (przekład E J . Cłębicka).

71
z  w y m o w y  -  z w ypow iedzi, z w yw odu.

Rozmowa XI 
1

n a z n a c z o n a  b y ła  r a d a , ja k o  z w y c z a j , p o  se jm ie  -  trudno jednoznacznie ustalić, o jaką radę chodzi. 
Biorąc pod uw agę kontekst, m ożna przypuszczać, że m ow a o radzie postkom icjalnej (ew entualn ie o stałej 
radzie senatorów  rezydujących przy królu). C ała R o z m o w a  XI pośw ięcona jest radzie w  ogóle, nie zaś jej 
szczególnem u rodzajowi.

2
To to  ta k  w ła śn ie  c o ś  ja k o  -  to coś takiego w łaśn ie, jak to.
I n n o c e n ty ju s z  D z ie s ią ty , p a p i e ż -  Innocenty X (G iam battista Pamfili; 1 5 7 4 -1 6 5 5 )  na Stolicy P iotro- 

wej zasiadał w  latach 1 6 4 4 -1 6 5 5 .
L a s c ia te  g o v e r n a r  i l  m o n d o  d a  p e r  s é  -  cytat ten przełożył Lubom irski bezpośrednio niżej. N ie o d n a ­

leziono jego  źródła.
to  d łu g o  b ę d z ie  -  sens: tak dalej będzie.
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3
B a r d z ie j  je d n i ,  a b y  s w o je j  c h c iw o śc i  u c z y n ili d o s y ć , i j e ż e l i  m o g ą  p r o s tą  d ro g ą  z a r w a ć  c ze g o , to  j u ż  p o  

r a d z ie  u n ich  . . .  In si za ś . p r z e z  a m h ic y ją  in te r e s a n tó w  tr z y m a ją c , p ó k i  im  p o tr z e b n i ,  b a r d z ie j  r a d ę  tr u d n ią  

i z w ło c z ą .  n iż  j e j  p o m a g a ją . .. -  por. LUBOMIRSKI. C e n ii  v e r id ic i (przekład: s. 2 0 9 -2 3 7 n n .) . Z ob. leż  
niżej. 9.

z a r w a ć  c z e g o  — czegoś dostać. uzyskać coś.
in te r e s a n tó w  -  wspólników , ludzi przem yślnych, usłużnych w prow adzeniu różnych spraw. 
tr u d n ią  i z w ło c z ą  -  sens: utrudniają i opóźniają.

m a ło  co  w ię c e j r ep lik u ją c  -  sens: więcej nic prawie nie odpow iadając.

4
B ó g  p r z e z  o n e  d r z e w o  u ra ju  z a b ro n io n e  n ic  in s z e g o  n ie  w y r a z ił ,  ty lk o  r a d ę  -  od tego m iejsca L u b o­

mirski konsekw entnie prowadzi porów nanie z rajskim drzew em  m ądrości.
A rb o r  s c ie n t ia e  b o n i  e t m a li  -  Rdz 2 .9  (Wujek) ..D rzew o [Wulgata: L ig n u m ]  w iadom ości dobrego  

i z łego” . Por. tam że, 2 ,1 7 .
S a c r u m  q u id  v e re  e s t c o n s iliu m  -  zob. P o lya n th e a  n o va : „Consilio” (w ydanie: s. 2 3 7 ; nota: „M enan­

der”). Por. M E N A N D R .M on. 256: „Rada jest czym ś napraw dę św iętym ” (przekład J.D .-K .); G R U T Ę  - 
RU S F lorileg . t[om us] 2 . pars 1, lib[er] 3: s.v. „Consilii. Consiliariique” (w vdanie: s. 39 3 ): „Res sancta  
vere consilium , res aurea est”. „Profecto res est consilium  vere sacra” .

Pow iedzenie to nabrało z czasem  charakteru przysłow iow ego; zob. POTOCKI, M o ra lia  I 2 .3 5 2 : „R ada  
rzecz św ięta, ale dobra” (w ydanie: t. 1. s. 5 8 3 -5 8 4 );  por. też niżej, 12. Zob. ponadto LIPSIUS Polit. III 3  
(przekład: s. 40 ): J um ieć dobrze radzić jest coś boskiego w człow ieku” .

R a d a  m a  b y ć  b e z p ie c z n a  i n ik t s ię  j e j  ty k a ć  a n i je j  r w a ć  n ie  p o w in ie n . J e s t to  o w o c  w o ln y  . . .  k tó r y
c zy s ty :  s z c z y r y .  n ie z a lte ro w a n y . n ic o h łu d n y  b y ć  p o w in ie n  -  por. WITWICKI, O b ra z :  „O bow iązek senator­
ski” (w ydanie: s. 169):

Postępuj-że. konsylijarzu. do rady jak do ofiary Bogu miłej: z czystym sercom, sumnieniem niezawie- 
dzionym . z wolnym umysłom: nikomu jej w niewolą za złoto nie oddawaj.

sen su s  l ib e r i a n i m i -  „pogląd w olnego um ysłu” (przekład E J . C łębicka). Źródła cytatu ani lokalizacji 
m arginalnej nie potrafim y w skazać. Por. R o z m o w a  VI 45  i obj. oraz VII 9.

P r a e c e p it n o b is  D eu s. n e  c o m e d e r e rn u s  e t n e  ta n g e r e m u s  i llu d  — Rdz 3 ,3  (Wujek): „Rozkazał nam
Bóg, abyśrm  nie jedli i nie doty kali się g o ” .

C o n s iliu m  c u s to d ic t  te  — zob. P o lya n t h ea  n o va :  „C onsilium ” (w ydanie: s. 2 3 7 ; nota: „Prov. 2 ”). Por. 
Prz 2 .11  (Wujek): „Rada strzec cię będzie” (na m arginalium  błąd).

5
Q u is  en irn  in d ic a v it tib i, q u o d  n u d u s  esses, n is i q u o d  ex  lig n o  c o m e d is t i?  — Rdz 3 ,11  (Wujek) : „A któż 

ci pokazał, żeś jest nagim , jedno żeś jadł z drzew a” .
R e s p u h lic a e  ta m  d iu  Florent, q u a m  d iu  fh r e t  e t  c o n s iliu m  -  „R zeczpospolite tak długo kw itną, jak  

długo kw itnie i rada” (przekład J.D .-K .). Cytatu nie udało się zlokalizow ać w p ism ach Seneki (najpraw ­
dopodobniej na niego wskazuje nota m arginalna) ani innych starożytnych autorów  łacińskich.

6
ra d a  k o g o  o p a d n ie  -  sens: kto opuści radę (zrezygnuje z rady), nie będzie jej respektow ał.
C r e d e  m ih i. m ise ro s  p r u d e n tia  p r im a  r e l i < n > q u i t  /  e t s en su s  c u m  re  c o n s iliu rn q u e  Fugit -  zob. P o ly -  

a n th e a  n o va :  „C onsilium ” (w ydanie: s. 2 38 ; nota: „Ovid. dc Ponto 1. 4. Lieg. 1 2 .”). Por. OV.Pont. 4 ,1 2 . 
4 7 -4 8 :  „Wierz m i, pierw sza opuszcza biedaków  roztropność, a wraz z m ajątkiem  uciekają rozum  oraz  
rada” (przekład E J . C łębicka).

A d a m  u h i es  -  „Adam ie, gdzieżeś” . Por. Rdz 3 ,9 -1 0  (Wujek):

Vocavitque Dominus Deus Adam, et dixit ei: Ubi es? Qui ait: Voccm tuam audivi in paradiso et timui 
eo, quod nudus essem , et abscondi me.
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I zawołał Pan Bóg Adama, i rzekł mu: Gdzieżeś? Który odpowiedział: Usłyszałem twój głos w' Raju 
i zlękłem się. przeto żem jest nagi. i skryłem się.

A tq u e  a n im u m  n u n c  h u e  c e le r c m . n u n c  d iv id i t  illu e, /  in p a r te s q u e  r a p it  v a r ia s  p e r q u e  o m n ia  v e r s a t -  

VERG./\c*n. 4 .2 8 5 -2 8 6  (przekład F. D m ochow ski [4 .2 9 6 -2 9 7 ]  : s. 91 ): „P ostanaw ia, cofa się. i w  różności 
zdania. /  Na jednę i na drugą stronę się nakłania".

7
fru c tu s  -  ow oc.
z a p o m n i  p r z y s to jn o ś c i  -  sens: zapom ni o przyzw oitości.
n ie  b ę d z ie  r e s p e k to w a ł  na o z d o b ę - s e n s :  nie będzie miał na w zględzie piękna (zalet, korzyści, wartości).

8
N ie  m o ż e  te n  d o b r z e  r a d z ie , k tó r y  . . .  o d d z ie la  i  o d r y w a  ten  o w o c  o d  te g o  d r z e w a , to  j e s t  ..u ti le  a d e ­

c o ro "  — p o ż y t e k  o d  p r z y s to jn o ś c i . . .  — praw dopodobnie za: SA W FD R A  Idea  p r in c .  53: „C ustodiunt. non  
carpiunt" (w ydanie: s. 4 3 4 -4 4 0 ) . Por. GÓRNICKI, R o zm o w a :  „Włoch -  to jest rozm ow a dnia w tórego  
W łocha z Polakiem ’1 (w ydanie: s. 3 8 6 );  LUBOMIRSKI, D e  v a n ita le  III 4: XXII 4  (przekład: s. 7 6 , 1 7 9 ). 
gdzie Praw'da sceptycznie zauw aża i radzi:

Trudno między poczciwością i pożytkiem wynaleźć środek. [ . . .  | Zniewalaj pierwej umysły, aby przez 
wzgląd na cnotę szukali przyjaźni, nie dla nadzieje pożytku. [ . . .  | uczciwość i pożytek [ . . . ] :  oboje u naj­
lepszych m ężów często rzadkie, u złych zawsze niepodobne jest tak dalece, że jako cnota uczciwości, 
a fortuna pożytkowi poddawać się zwykła i rzadko z sobą się schodzą, tak i cnota od pożytku, i fortuna od 
uczciwości wielce odległa jest.

Por. P lJK Y .R esp . 5  457B  (a choć Platon łączy tu pożytek z pięknem , nie zaś z godziw ością , należy p a m ię­
tać, że p iękno utożsam iał on z dobrem ): „Bo to przecież zdanie najpiękniejsze i teraz, i zaw sze, że to. co  
p ożyteczne, jest piękne, a to, co szkodliw e, szpetne’’.

S e r p e n s  e ra t c a llid io r  c e te r is  a n im a n tib u s  -  Rdz 3,1 (Wujek): „Wąż był chytrszy nad inne w szytk ie  
[W ulgata: cu n c tis ]  źwierzęta".

d iv id e  e t reg n a  -  „dziel i króluj’’ (także: „divide, ut règnes"). Sentencję tę, bardziej znaną w  formie: 
d iv id e  e t im p e r a , przypisuje się różnym  postaciom  historycznym , znanym  ze zręczności w  polityce (Filip II 
M acedoński, Juliusz Cezar, król Francji Ludwik XI, Katarzyna M edycejska). najczęściej jednak łączona  
byw a z nazw iskiem  M achiavellego. Jest to o tyle uzasadnione, że w sw ym  traktacie D e ll'a r te  d e lla  g u e r ra ,  
w  księdze VI, opisuje on przykłady (zaczerpnięte przede w szystkim  z dziejów  walk R zym u z I lann ibalem ) 
ukazujące, w  jaki sposób w ybitni w odzow ie starali się zasiać nieufność i przez to w prow adzić rozdw ojenie  
wśród sił nieprzyjaciela; zob. N. M achiavelli, T u tte  le  o p e re , Firenze 1 9 7 1 , s. 3 7 3 -3 7 4 . Inną form ą tej 
sentencji (s e p a r a  e t im p e r a )  posłużył się w 161 5  r. Francis Bacon w  liście do króla Jakuba I.

(m arg.) P e r ia n [d e r ]  p e r  A u < s > o [ n i u m j -  Periander przez A uzoniusza (tj. słow a Periandra przekazuje 
A uzoniusz).

Periander (P erfa n d ro s;  6 2 7 -5 8 5  p .n .e .), syn Kypselosa, tyran Koryntu, u talentow any polityk, d o ­
prow adził Korynt do potęgi i rozkwitu : zakładał kolonie, pow iększył flotę handlow ą, przekopał kanały, 
w prow adził now y system  pieniężny, przyczynił się do rozwoju nauki i sztuki. Został w łączony do kanonu  
Siedm iu M ędrców starożytności.

Auzoniusz (D e c im u s  M a g n u s  A u so n iu s;  ok. 3 1 0  — po 3 9 3 , konsul w  3 7 9  r.), p oeta  rzym ski, n a ­
uczyciel gram atyki i retoryki, od ok. 3 6 5  r. na dw orze cesarskim  w  Trewirze zajm ow ał się w ych ow an iem  
następcy tronu, Gracjana. P iastow ał w ysokie godności (prefekt Galii w  roku 3 7 8  i konsul rok później). Po 
śm ierci G racjana (3 8 3  r.) pow rócił do sw oich posiadłości niedaleko Burdigali (dziś: Bordeaux) i tam  zaj­
m ow ał się tw órczością literacką. Pisał g łów nie drobne w iersze okolicznościow e (m .in . C o m m e m o r a lo  p r o -  

fe s so r u m  B u r d ig a le n s iu m  -  W spom nienie o profesorach z Burdigali) i epigram aty, które układał w  cykle: 
jest też autorem  m .in. w ierszow anych biografii cesarskich: C a esa res  (Ż yw oty cesarzy), p oem atów  C u p id o  

c ru c ia tu s  (C ierpienia Kupidyna) czy M o śc iła  (M ozela) oraz pieśni i m ów . To u A uzoniusza, m ieszającego  
w  sw oich utw orach grekę z łaciną, należy szukać początków  poezji m akaron i cznej.
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N u m q u a m  d is c e d a t u tile  a d e c o r o  -  AUSON. S e p t.  sa p . sen  t. (P L  1 9 .8 7 7  A): ..N iech nigdy to. co k o­
rzystne, nie odstępuje [Auzoniusz: d is c r e p a iJ tego, co god ziw e” (przekład J.D .-K .).

Q u o c u r n q u e  d ie  c o rn ed cr is  ex eo . m o r te  m o r ie r is  -  Rdz 2 ,1 7  (Wujek): „Którego dnia będziesz jadł 
z n iego, śm iercią um rzesz” .

(m arg.) „A n n [a le s ]  ” -  lokalizacja dzieła błędna.
P e s s im u m  v e r i  a ffcc tu s  v e n e n u m , su a  c u iq u e  u ti lita s  — ТЛС./ lis t. 1 ,1 5  (przekład: t. 2 , s. 17): 

najgorsza dla praw dziw ego uczucia trucizna -  osobisty każdego in ieres” . Zob. obj. do następnego ak ap i­
tu. gdzie fragm ent ten przytoczono w staropolskim  tłum aczeniu Pawła Szczerbica.

9
N a jp ie r w s z e  w  r a d z ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  i  k tó r e  p r a w o  p r z e s tą p ić  i ła m a ć  n a m a w ia , j e s t  ła k o m a  p o ­

ż y tk u  s w e g o  c h c iw o ść , z a  k tó rą  ś m ie r ć  p o l i ty c z n a  k a ż d e g o  n a s tę p u je  k r ó le s tw a . ..  — cały obszerny passus 
o n iebezp ieczeństw ach  w radzie, który otw iera ten akapit, jest rozw inięciem  rozdziałów  6: „Czego się 
senator strzec m a”, oraz 7: „O tym że” księgi 111 P o lity k i  Lipsjusza; por. LIPSIUS P olit. III 6  (przekład: 
s. 4 3 -4 4 ):

Strzec się ma senator | . . .  ] także łakomstwa i nieprzystojnego się o się starania. Prywatne rzeczy rady 
w adzą pospolitym , a nie dziw, ho pożytek w łasny jest trucizna dobrego um ysłu i dobrego rozsądku 
|TAC.H ist. 1,15; zob. wyżej, 8 ], stądże łakomstwo wszystko przedajno, które i wiarę, i pobożność -  dwa  
dobrej rady filary — wywraca.

Tu też (III 4; przekład: s. 4 0 -4 1 )  rady dotyczące ostrożnego w yboru senatora; por. niżej, 30 . O chciw ości 
w  radzie zob. MACHIAVELLI, Prmc.'XXH (przekłada s. 91):

A jest nie zawodzący nigdy sposób na to, aby książę mógł poznać ministra: kiedy widzi, że we w szyst­
kich czynnościach szuka swej korzyści, taki człowiek nie będzie nigdy dobrym ministrem i nigdy nie m o­
żesz zaufać mu, albowiem  ten, kto dzierży w swym  ręku sprawy państwowe, nie powinien nigdy myśleć 
o sobie. I. . .  ] powinien także książę myśleć o nim . obsypując go zaszczytami i bogactwam i [by nie szukał 
zysku gdzie indziej -  J.D.-K.].

Por. ponadto KOCHANOWSKI J., S a ty r .  w. 3 8 9 -3 9 2  (w ydanie: s. 6 8 ); GOŚLICKI O p t .sen a t. ks. I (w y d a ­
nie: s. 1 1 0 -1 1 1  ; autor dow odzi, iż chciw ość jest zagładą państw a, jako że rodzą się z niej zbytek , podstęp , 
zdrada i nieprzyjaźń oraz pogarda dla Boga, praw  i urzędników ); MARLIANI T h ea tr .p o lit . 9  (przekład: 
s. 129 ):

Panujący zatym , który długo a szczęśliwie w ładać państwem  żąda, urzędników naprzód wybierać 
powinien, osobliwszemi przymioty i poczciwością zaleconych, nie zaś złota pragnących, ci albowiem  nie 
honory i dary brać, ale karze podlegać powinni, gdyż harziej zdzierców niż obrońców ojczyzny urząd 
sprawują. Urzędników zaś niczym nie przyćmiona sprawiedliwość i cnota, aby honorami i dobrodziejstwy 
nagradzana była. potrzeba, albowiem  ta jest twierdzą rządu i panowania, uspokojeniem ludu, obroną 
niewinnych, boja/nią niezbożnych, dobra wszystkiego fundamentem ; tą sprawiedliwością i cnotą, m ó ­
wię, niby pokarm em , jakim wszystka sztuka i umiejętność panowania karmi się. zm acnia się i pom naża, 
póki rozlegle i obszernie granic swych nie rozwiedzie.

Niech cnotliwych ministrów król na urząd wsadza,
Biorąc przykład z Dawida, bo takich chce władza.
Nie, których by uwiodło srebro czy li złoto,
Lecz którzy by łączyli dostojeństwo z cnotą.

Z ob. też LA R O C H EFO U C A U L D , M a x im e s  6 6  (przekład: s. 2 2 ); SAAVEDR4 Id ea  p r in c . 5 3  (w ydanie: 
s. 4 3 4 -4 4 0 ;  oraz tu s. 4 3 5 , 43 6 ):

Ubi avaritia dominatur, pax atque tranquillitas exulet necesse est. f . . . ]  Gubernatio recte in eo statu 
institui non potest, cuius ministri avari sunt et cupidi.

Nihil recte geritur, quod rei privatae studio geritur.
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Gdzie panuje chciwość, musi stamtąd uciekać pokój i spokój. [ .. .]  Nie można ustanowić sprawiedli­
wego rządu w państwie, w którym urzędnicy są chciwi i zachłanni.

Nic nie dzieje się jak należy, co dzieje się ze względu na prywatny pożytek.
(przekład E J. Głębicka)

O chciw ości i dem oralizujących am bicjach doradców , którzy uniem ożliw iają w łaściw e funkcjonow anie  
Rzeczypospolitej por. OPALINSKI Ł ., R o z m o w a  P le b a n a  (w ydanie: s. 3 0 , 4 5 -4 6 ) .

Z ob. rów nież KNAPSKI, A dag ia :  „Pospolite rzeczy nad pryw atne przekładaj” (w ydanie: s. 9 0 3 ):  F R E ­
DRO, Vir c o n s i l i i  cap. VIII (w ydanie: s. 4 0 7 n n .); P r z y s ło w ia  3 1 7  (w ydanie: s. 3 1 );  WITWICKI, O b ra z :  
„O bow iązek szlachecki” (w ydanie: s. 179 ); LUBOMIRSKI, D e  v a n tia te  II 8  (przekład: s. 71 ); G e n ii v e r i­
d ic i  (przekład: s. 2 0 9 -2 1 3 n n ., 2 2 6 , 2 3 0 -2 3 1 , 2 3 3 -2 3 7 );  Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  V (w ydanie: s. 4 5 6 );  oraz  
niżej, 11 i obj.

C u ra  q u id  e x p e d ia t p r io r  e s t, q u a m  q u id  s it  h o n e s tu m . .. -  Ö V .P on t. 2 ,3 ,9 -1 6  (w  w ersie 14 , zam iast 
b o n u n u  dzisiejsze w ydania  O w idiusza dają p r o b u m ) .  Fragm ent ten Lubom irski podał zapew ne w e w ła ­
snym  tłum aczeniu; por. przekład w spółczesny:

Najpierw troska o korzyść, a nie o uczciwość, 
a przyjaźń trwa z majątkiem lub równo z nim pada.
Może znajdzie się jeden na kilka tysięcy, 
co by mu sama cnota starczyła w nagrodę.
Sława z dobrych uczynków nie wzrusza nikogo, 
tylko każdy się wstydzi za darmo być prawym.
Korzyść każdemu miła, lecz sercu żądnemu 
odbierz nadzieję zysku -  nikt się nie postara.

(przekład J. Wójcicki)

(w iersz, w. 8) p o ż y tk i e m  serc u  c n o ta  n ie  u p r o s i  -  sens: cnota  nie skłoni (nie przekona) pożytkiem  
płynącym  dla serca.

10
a p e ty t  p o ż y tk u  — chęć osiągnięcia korzyści.
d la te g o  R z y m ia n ie  n ie  p ie r w e j  s tra c ili  o s ta te k  s w e j  s ła w n e j  i  d łu g o  tr w a ją c e j  w o ln o śc i, a ż  s ię  u n ic h  

p r z e z  p r y w a tn y  in te r e s  k o n s y li ja r z ó w  z d r o w a  r a d a  z e p s o w a ła  -  por. LORICHIUS ln s t .p r in c ip .  (przekład: 
k. 6 1 V — 62r):

Так-ci dla barzo pilnych opatrzności we wszyćkich sprawach pospolitych i dla zachowanych ustaw 
wszelakiej sprawiedliwości Rzymiany u wszytkich narodów za namędrsze i nalepsze pany we wszytkim 
święcie miano, którzy będąc pany prawie wszytkiego świata, póty kwitnęli, póki była w państwie ich 
miłość sprawiedliwości a zgoda nie zaginęła, ale skoro nastała w każdym z osobna chciwość zwierzchności 
własnej, obłudność, a k4emu jeszcze chuć ku zbytkom i ku pieniądzom, która ludzkiemu plemieniu jest 
napewniejsza zaraza, bo gdzie się kolwiek to wrazi, tam krzywda i niesława panuje a pożarem swym 
idzie, w net barzo mocne ono państwo, znamienite ono dostojeństwo zginęło, a on majestat ludu rzymskie­
go, który u wszelakich narodów inszych w osobliwym podziwieniu był, w niwecz obróciwszy, zaraz upadł.

Por. MARLIANI T h ea tr .p o lit .  10 (przekład: s. 141):

Rzymskie też państwo jak długo kwitnęło? póki obywatele dobrych poradników mieli, tudzież uczci­
wie żyli. Więcej bowiem rzeczypospolitych -  mówi Ksenofon[t] -  obalonych zostało przez winę swoich 
urzędników niżli srogością nieprzyjaciół. [ ...]  Dlatego nad obronę wszelaką mocniejsze jest państwo, gdzie 
ludzi roztropnych zażywają rady, a gdzie rady pusto, co za dziw, jeśli stamtąd wszystko złe wylewa? !

O b  a v a r i t ia m  m a g is tr a tu u m , in v a lid a  łe g u m  a u x ilia  -  „Z pow odu  chciw ości urzędników bezskuteczna  
była p om oc p raw ” . Por. ТАС.Алл. 1 ,2  (przekład: t. 1, s. 66):

Neque provinciae ilium rerum statum abnuehant, suspecto senatus populique imperio ob certami- 
na potentium et avaritiam magistratuum, invalido legum auxilio, quae vi, ambitu, postremo pecunia 
turbabantur.
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Także' prowincje' tom u stanow i r /c c /y  nic były p rzeciw ne: w szak  podejrzliw ie patrzyły  on e na rządy  
sen atu  i ludu z p ow od u  sporów  m ożnow ładców ' i ch ciw ości urzędników , a b ezsk u teczn a  była ini p om oc  
praw . które m ąciła  p rzem oc, zab ieg i, w reszcie p rzekupstw o.

N e q u e  p r o v in c ia c  Шиш r e r u m  s ti l l im i  u b n u o b u n t s u s p e c to  son n t us p o p u l'u ju e  i m p e r i o - TAC. \/ш. 1.2 
(przekład: t. 1. s. 6 6  -  zob. obj. do cylatu  przytoczonego bezpośrednio wyżej).

И
Q u n e  vi. n m b i tu . p o s tr e m o  p e c u n ia  tu r b n b a n tu r  -  YA C A nn. 1.2 (przekład: t. 1. s. 66): które

m ąciła przem oc, zabiegi, w reszcie przekupstw o” .
u tile  n d e c o r o  -  zob. wyżej. 8.
P o n m g u  m i  d o  m o je j  n le g o ry je j S a [u ]v e d ru  s w o im  e m b le m a . .. -  zob. SM YKI)RA Iden p r in c .  5 3  (w y ­

danie: s. 4 3 4 n n .).
s ta tu i  b e z  rą k  u lb o  r n c ze j k o lu m n y , m ia s to  k a p i te ló w  g ło w y  lu d z k ie  a m ia s to  p e d e s tn ló w  n o g i m a ją c e  

i b e z  rą k  b ę d ą c e - o  znaczeniach zw iązanych z posągam i pozbaw ionym i rąk za Plutarchcrn (P L U Y.lsid. 9  
355a) pisze К RASMUS. A dagiu  3 .7 .1 : ..Scarabeus aquilani q uaerii“ (przekład: ..Skarabeusz szuka orła“, 
s. 2 7 0 -2 7 1 ):

Plutarch tw ierdzi rów nież, że w  lob ach  |eg ip sk ich  — J .D .-K .| sta ły  posągi pozbaw ione' rąk. M iały one* 
w yob rażać sęd ziów , których ob ow iązk iem  je'st stron ien ie od wsze'lkiege) p rzeku p stw a. Je'de'n zaś w śród  
tych  p osągów  nie p osiad ał rów nież i oczu. Postać ta ozn acza ła  p rzew od n iczącego  sąd u . który p ow in ien  nie' 
p od legać żad n ym  afek tom . rozw ażać tylko i w y łączn ie  sam ą  spraw ę be'z zw racan ia  u w agi na zainte*re*so- 
wane' osoby.

Por. tenże. In s t .p r in c ip . C h rist. 5 8 2 В-(: (przekład: s. 2 0 8 -2 0 9 ):  BACON, S e r ii к m es. A la g is tru  t us  ( wydanie' : 
szp. 1156: przekład: s. 46):

C o się tyczy  przeku p stw a: nie tylko zaw iąż swoje' w łasne ręce i ręce' sw ych  p o d w ład n ych  lak . iżby nic 
nie' brałv. le'cz zaw iąż  równie'ż ręce' sup lik antów  lak . iżby równie'/ m c nie' ofiarow yw ały .

Podobnie MAR LIAN I T h en tr .p o lit. 9  (przekład: s. 1 1 7 -1 1 8 . 119):

N iech  rze'czy w iększe na siebie' prze'jmuje [m on arch a  -  J .D .-K .]. mniejsze' na drugie w k ład a , n u  m ę ż n e  

j e d n a k  i  l)()<r<)ł)ojne. w  k t ó r w h  h v  b y ła  p r a w d a  i k t ó r z y  h y  n i c n a w id z i c l i  ł a k o m s tw a .  D la tego  u lè'hanczy- 
kenv w yob rażen ie  sędziege) bez rąk b yło . ab y p okazali, że sęd zia  m a być daleki od w szelk ich  podarków , 
gd y  b ow iem  przyjm uje. w  n iew oln ik a  idzie. | . . .  | Гака ch ciw ość  złota d aleka p ow in n a  być od u rzędników , 
ab y  sp raw ied liw ość  m ając p rzedąjną. zdrajcam i się nie stali.

U T elm ńczyk ów  też. kędy sądy. b yw ały  m a low an e urzędniki n ajw yższe, a w  pośrzodku m onarchę:  
senatorów' bez rąk. m on arch ę be'z oczu; bez rąk. ab y  p odarków  nie p rzyjm ow ali, be'z oczu . ab y  się na 

osob y  nie og ląd a ł.

Por. ponadto WTIAVICKI, O b ra z:  ..O bowiązek sędziego*' (w ydanie: s. 184nn .):

A że sp raw ied liw ość  rąk nie m a . że*by podarunki nie p rzyjm ow ała , że' oczy  zaw iązane' m a. żeb y  się 
respektam i nie' u w od ziła , d la tegoż Beig m iecze jej sęd ziom  p ood d aw ał.

te r m in a m i — tj. strażnikam i. N azw a nayyiązuje do im ienia rzym skiego boga Term inusa ( T erm in u s -  

dosł. ‘Znak graniczny'), strażnika nienaruszalności granic m iędzy posiadłościam i, którego posągi sta w ia ­
ne) na granicach terytoriów czy na obszarach znaczących. Kultowe posągi Term inusa przybierały postać  
kam iennej bądź drewnianej herm y (czw orokątnego słupa z w ystającym  fallusem , zw ieńczonego p op ier­
siem  boga. najczęściej H erm esa -  stąd nazyva. który stayviano na drogach i przy ulicach m iast). P ośw ięco­
ne mu Term inalia (23  II) odnaw iały nienaruszalność granic: podczas pryw atnych obchodów  przy o łta ­
rzach ustaw ionych  na m iedzach  każdy z sąsiadów  w ieńczył girlandam i p osąg i ofiarow yw ał kołacze, 
a następnie w spólnie składano krw aw ą ofiarę z jagnięcia lub prośnej m aciory i spożyw ano posiłek. P u ­
bliczny kult Term inusa w iązał się z ołtarzem  na Kapitolu (znajdow ał się on w e wnętrzu św iątyni triady 
kapitolińskiej. pod gołym  niebem ), w zniesionym , jak przekazuje m it, przez N um ę Pom piliusza. W czasie
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Terrninaliów składano także ofiarę przv ołtarzu Term inusa na 6. kilom etrze via L a u r e n tin a , archaicznej 
granicy państw a rzym skiego (por. L. Trzcionkowski, [kom entarz do:] Plutarch, Ż y w o t y  r ó w n o le g łe ,  t. I: 
N u m iL  W arszawa 2*004, s. 2 8 8 , pr/yp . 88; „Biblioteka A ntyczna”).

C u s to rłiu n t. n o n  c a r p u n t -  SAAVEDRA Idea p r in c .  5 3  (w ydanie: s. 4 3 4 ; tu b łędna forma: c a r p im i t): 

„Strzegą, nie zryw ają” .

12
R es est p r o fe c to  sa cra  co n su lt a t io — „ R a d a  zaiste jest rzeczą św iętą” . Zob. P o lya n th e a  n o v a : „C onsilium ” 

(w vdanie: s. 2 3 8 ; nota: „Plato ad Perceam .” : s. 2 4 0  pod nagłów kiem  „Adagia” bez lokalizacji: „Res sacra  
consultor” ). To jedna  z wersji popularnego greckiego przysłow ia: por. ERASM US, A d a g ia  2 ,1 ,4 7 : „Res 
sacra consultor” :

Plato I I in epistola ad Perdiccam: Aequum est autem , ut et hospitale. et sacrum, ut dicitur.
consilium im pertiam “. | . . . |  Exstat inter Craecas sententias hic senarius: [ . . . ]  Res est profecto  sacra  
consult alio.

Platon | . . . |  w liście do Perdikkasa \P \A \.E p is t .  5,321 с : przekład: s. 20]: Słuszne jest, ażebym  ] . . . |  
radą się przysłużył, przyjacielską przysługą i świętą. [ . . . ]  Istnieje wśród greckich sentencji taki senarius:
I. . .  I ..Rada zaiste jest rzeczą świętą*'.

( p r z e k ła d ,  lu i d a le j .  EJ. G łę h ic k a )

Por. G R U T E R U S B ib lio th ., s.v. „Consilii” (w ydanie: s. 182): „Res est profecto sacra c o n su lta lo ” ; por. też 
w yżej, 4.

ż e  ta m  k ę d y ś  b y ł  k o śc ió ł J o w isz a  R a jc e  -  ,.Iovis  C o n s u l t o n s d o  te g o  w c h o d z ą c y m  lu d z io m  n ie  g o d z i ło  
s ię  z  s o b ą  n ic  a n i z ło te g o , a n i ż e la z n e g o  p r z y n o s ić  — por. PLUT. P r a e c e p .g e r e n d .  8 1 9e: „Aurum quidem  in 
quaedam  fana intrantes foris relinquerunt: ferrurn autem  om nino in nullurn im portant tem p lu m ” („Wcho­
dzący w obręb niektórych św iętych miejsc pozostaw iają złoto na zew nątrz; broni zaś nie w noszą w  ogóle  
do żadnej św iątyn i” . Z danie to w tekście Plutarcha bezpośrednio poprzedza cytat przytoczony przez L u ­
bom irskiego niżej i nieco przez niego zm ieniony.

J o w isz a  R a jc e  -  (gr. Z e u s  B o u la io s -  dosł. 'Zeus Dający R adę’) przydom ek ten w  greckiej tradycji 
n adaw any był też innym  bogom  (I lestii. Artem idzie, Atenie). Por. SARBIEWSKI D ii  g e n t iu m  8  (w ydanie  
i przekład: s. 81):

W Atenach, w miejscu zebrań Pięciuset mężów, którzy kierowali państwem , znajdowała się statua  
Jowisza Doradcy, każdy bowiem  zamysł ludzki winien opierać się na boskim.

Q u a n d o  ig itu r  c o m m u n e  q u o d d a m  e s t te m p lu m  C o n s u lto n s  a tq u e  U rb i te n e n tis  lo v is , a c  T h e m id is  e t  

Iu s titia e , ia m  in d e  a b  in itio  d iv it ia r u m  e t p e c u n ia e  c u p id i ta te m . ta m q u a m  fe r ru m  e t  m o r b u m  a n im i a e r u -  
g in is  p le n u m , ex u e n s  in ca u p o n u rn  e t fa e n e r a to ru m  fora  a b iie e  lo n g e q u e  a v e r te r e  a b  illis  — P L U T .P r a e ­
c e p .g e r e n d .  8 1 9 e :  „Skoro zatem  istnieje jakaś w spólna św iątynia [Plutarch: Q u a n d o  ig itu r  tr ib u n a l c o m ­
m u n e  q u o d d a m  e s t  te m p lu m  -  „Skoro zatem  trybunał jest jakby w spólną św iątyn ią”] Jow isza D oradcy  
i O piekuna M iasta oraz Tem idy i Spraw iedliw ości, tam  już od progu w yzhądź się żądzy b ogactw a i p ien ię­
dzy, n iczym  żelaza i choroby duszy, które pełne są rdzy, i w yrzuć je na targow iska kupców  i lichwiarzy, 
i odw róć się od nich zupełn ie” .

A le i  P o la cy  m a ją  c o ś  p o d o b n e g o ,  ż e  s w o je  s e jm ik i  i  r a d y  w  k o śc io ła ch  z w y c z a jn ie  o d p r a w u ją  -  od  
XV w. istniał zwyczaj zw oływ ania  sejm ów  i sejm ików w kościołach; np. w W arszawie takim  m iejscem  bvł 
kościół św. M arcina.

ż e la z e m  . . .  o p r y m o w a c -  m ieczem  (siłą, przem ocą) gnębić (uciskać).
N e c  m in o r  in  te m p io  fu ro r  e s t  e rn p tiq u e  Q u ir i te s . . .  -  P E T R O N .Sa/. 1 1 9 ,4 3 -4 8  (przekład: s. 150):

Lecz i w świątyni [Petroniusz: in cam po — „na Polu M arsowym”] obłęd niemniejszy: przekupni 
Głosy oddają Kwiryci tam , gdzie się więcej obłowią.
Lud jest sprzedajny, sprzedajność w ojców panuje już kurii.
Za popularność się płaci. I starcy tracą już cnotę 
Niezależności, (id zie bogactw nie ma. przepada i władza.
Sam a powaga więc w gruzach legła, skażona już złotem.
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13
S ic  h a b e  c u m . q u i  q u a e s tu m  c  p u b h c o  c a p tâ t ,  fu rari He sa cris . d e  b u s tis . d e  a r m a s .  p r o d it io n c . falsi 

te s t im o n ii  d ic tio n e  lu c r u m  q u a e re re . in f id u m  e sse  con silia r iu rn . p e r iu r u m  iu d ic e m . m a g is tr a t  u n i d o n a  
c a p ta n te m  d e n iq u e  n u llo  n on  g e n e r e  in iu s titia e  o b s tr ic tu m  — P Y X jT .P ra ec c p .g e re n d .  819«*: „Го miej na 
uw adze, że ten, kto czerpie zyski z dobra publicznego, okrada św iętości, szuka zysku z ołtarzy, zdrady, 
przyjaciół, poprzez daw anie fałszyw ego św iadectw a, jest niegodnym  zaufania doradcą, pokrętnym  sędzią, 
przekupnym  urzędnikiem , a w końcu nie jest w olny od żadnego rodzaju niespraw iedliw ości" (przekład  
E J . G łębicka).

14
P ięk n ie  S c y p ijo  F m ilija n u s  j e d n e g o  c za s u  w r a d z ie  z a m ie s z a n e j  p o s tą p i ł  s o b ie  r o z tr o p n ą  o d p o w ie ­

d z i ą . . .  -  za: VAI ..MAX. Fact. d ie t. m e n  ю г  6 ,4 ,2 . Por. także SAAVEDRA Idea  p r in c .  5 3  (w ydanie: s. 4 3 9 ):  
MAR LIAN I I h c a tr .  p o li t .  9  (przekład: s. 124):

Poznał to [zgubne* konsekwencje chciwości -  J.D.-K.] dobrze* Scypijo Emiłijanus. bo -  za św iadec­
twem  Waleryjusza -  gdy dwaj konsulowie* spór wiedli w senacie, który by z nich (bo je*den zge)ła nic nie* 
miał, drugi się nigdy nasycić nic mógł) de) Hiszpanijej był wysłany, i gdy wszyscy ostatnie*go postanowic- 
nia czekali, rzekł Scypijo: ,,Zade*n z tych mi się nie* podoba: pierwszy, że nic nie* m a. drugi, że nigdy dosyć 
mie*ć nie rne)żcv, równą przeszkodę kładąc do urzędu: tak niedostatek, jako i łakom stwo. Kiedy albowiem  
przełożony będzie ubogi, wiele będzie wym agał, aby się zbogacił: jeśli zaś łakomy. wie*le będzie zdzierał,

. aby niepowściągnioną swą chuć nasycił, a nigdy nic rzeknie: ...Mam de>syć“ .

Por. też R o z m o w a  VI 3. 4 , oraz niżej, 15.
S c y p ijo  F rn ilija n u s  -  Scypion Afrykański Młodszy. 
w  r a d z ie  z a m ie s z a n e j  -  podczas nieporozum ień w czasie obrad.

S u lp ic y ju s z  C a lb a  iA u r e l iju s z . k o n sy lija r ze  r z y m s c y — Sulpicjusz G alba i Aureliusz, konsulowie rzymscy. 
Sulpicjusz G alba (S e r v iu s  S u lp ic iu s  G a lb a :  II w. p .n .e ., konsul w 1 4 4  r.). znakom ity m ów ca i pe>- 

lityk rzym ski. W 150  r. w alczył jako pretor w  Luzytanii przeciwko W iriatowi. e)dznaczając się w yjątkow ym  
okrucieństw em : w ym ordow ał żołnierzy, którzy mu się poddali, za co w ytoczono mu w Rzym ie proces; 
dzięki przekupieniu sędziów  nie ze>stał skazany (w yjątkow o e)stro w ystąpił w ów czas przeciw niem u sęd z i­
w y Katon).

Aureliusz Kotta (L u c iu s  A u re liu s  C o tta :  Il w. p .n .e ., konsul w 144  r.), przeciw nik Scypiona M łod­
szego.

d o  F liszp a n ije j p r z e c iw k o  W rry ja to w i -  Wiriatus (V iria th u s: II w. p .n .e .). przyw ódca oporu przeciw  
R zym ianom  w L uzytanii, był jednym  z Luzy tańczy ków, którzy uszli z rzezi, jakiej w 1 50  r. dopuścił się 
Sulpicjusz G alba. Postanow iw szy pom ścić krzywdy, zebrał oddział L uzytańczyków  i przez kilka lat za d a ­
w ał klęski w ojskom  rzym skim . W 149  r. wziął do niewoli pretora Marka W iteliusza, zaś w  145  pokonał siły 
pretora Kajusza Plautiusza. Rok później prokonsul Kwintus Fabiusz M aksym us pe>bił W iriatusa, mime) ze 
p ołączył on sw e siły z C eltam i. W  1 4 0  r. konsul Fabiusz M aksym us Serw ilianus zaw arł z buntow nikiem  
pokój, który został ratyfikow any przez rzym ski senat. Jednakże jeszcze w  tym że roku nam iestnik  I liszp a­
nii Dalszej (H isp a n ia  U lte r io r). Serwiliusz C epion, zerw ał przym ierze z L uzytanią i zdradziecke) m zkazał 
Wiriatusa zam ordow ać.

n a  k tó r e g o  b y  . . .  d a ł  s w o ję  s e n tc n c y ją  -  sens: kogo by w skazał; którege) by poparł.
A lte r  n ih il h a b e t , a lte r i  est n ih il s a tis  - W L .M iW .F a c t .d ic t .r n e m o r .  6 ,4 ,2 : „Jeden niczego nie posiada, 

drugiem u nigdy d ość” (przekład J.D .-IC).

15
W ierę, w ie lk ie  d w ie  p r z e s z k o d y  d o  u r zę d u : u b ó s tw o  i  c h c iw o ś ć . ..  — por. SA W E D  RA Idea  p r in c .  5 3  

(w ydanie: s. 4 3 8 -4 3 9 ):

Muneribus publicis praefici non debent, qui nimia paupertate conflictantur, eiusmodi enim inopia 
corruptelis aliisque rebus illicit< i> s  parat aditum. [. . .  ] Atheniensibus [ . . . ]  rationem dat Aristoteles [. . .  1 : 
„Quasi impossibile sit, qui egenus existât, cum bene magistratum gerere aut quietem  optare".
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Nie powinni stawać na czele urzędów w państwie ci. którzy borykają się ze zbytnim  ubóstwem , taki 
niedostatek bowiem  otwiera drogę korupcji i innym niegodziwościom. [ . . .  | Ateńczykom [ . . . J dał rozumną  
wskazówkę Arystoteles „Bo niemożliwą jest rzeczą, aby biedny dobrze rządził i miał na to czas” .

(przekład E.J. Cłębicka)

Z ob. niżej, tenże akapit, oraz w yżej, 9 , 11 i 14; por. też R o z m o w a  VI 3 , 4  i obj.
C ó rk ą  j e s t  c h c iw o ś ć  u b ó s tw a  -  szyk: chciw ość jest córką ubóstw a.
n ie  m o ż e  h y c , ty lk o  in te r e s a n te m  -  sens: nie m oże być nikim  innym , jak tylko człow iekiem  ogląd ają­

cym  się w yłącznie za w łasną korzyścią.
d o s ta ło  s n a d n ie j  -  sens: przytrafiło łatwiej, łatwiej było m ożliw e do osiągnięcia.
c o  ła c in n ic y  n a z y w a ją :  „ in  tu r h id o p i s c a r i” a P o la c y : „ w  o d m ę c ie  r y b y  ło w ić ” - popularne przysłow ie  

o rodow odzie średniow iecznym : „łow ić ryby w  m ętnej w odzie”, tj. korzystać z zam ętu , czerpać zyski z n ie ­
czystego źródła. Por. PASEK, P a m ię tn ik i  1661 (w ydanie: s. 126,144; wersje łacińska i polska): „Piscari in 
turbido” : „w tym  odm ęcie nikt ryb nie n ałow i” ; zob. też NKPP, „ryba'’ 39 .

ile  p o t r z e b n y  i  n ie d o s ta tn i  -  zw łaszcza potrzebujący i ubogi.
Q u a s i im p o s s ib ile  s it, q u i eg e  n u s e x is tâ t, e u m  b e n e  m a g is tr a t  u m  g e rc r e  a u t q u ie te rn  o p  ta  re  — AH 1 ST. P oli t . 

2.8,5 1273a; cvtat zapew ne za: SAAVEDRA Idea  p r in c .  53 (w ydanie: s. 439; tłum aczenie w yżej, w  tym że  
akapicie). Por.'też ARIST .P o lit. 1295b (przekład: s. 121-122):

Ludzie z tej grupy fklasy średniej -  J .D .-K ] najłatwiej bowiem dają się powodować rozumowi, p od ­
czas gdy człowiekowi nadmiernie pięknemu lub silnemu, czy też człowiekowi ze szczególnie znakom itego  
rodu lub nadm iernie bogatem u, albo też przeciwnie nadmiernie ubogiem u, nadm iernie słabem u, czy  
wreszcie człowiekowi szczególnie nędznego pochodzenia ciężko to przychodzi iść za głosem  rozumu. Bo 
pierwsi popadają zbyt łatwo w pychę i przewrotność na wielką miarę, drudzy okazują się zbyt przewrot­
nymi i złoczyńcam i w drobnych rzeczach, a przecież wszystkie nieprawości wynikają z pychy albo prze­
wrotności. Ponadto ludzie tacy najgorzej się zachowują, tak gdy się od pełnienia urzędów uchylają, jak  
i gdy zbyt gorąco o nie zabiegają, co równie jest dla państwa szkodliwe.

16
J est d r u g a  p r z e s z k o d a  n ie  m n ie j  z ia , j a k  i  ła k o m s tw o , to  j e s t  a m b ic y ja ,  k tó r a  n ig d y  n ie  z w y k ła  p o d l e ­

g a ć  c u d z e m u  z d a n iu  i  c h o ć b y  n a jle p s z e m u  p r z e c iw ić  s ię  d la  u p o r u  s w o je j  o p in i je j i  d la  w y n io s ło ś c i . .. -  
w yp ow ied ź Lubom irskiego na tem at drugiej grupy w ad , tj. am bicji oraz idącego za nią uporu, odpow iada  
sym bolow i 89 Saavedry (w ydanie: s. 729-735), i to praw dopodobnie w łaśnie ten tekst służył L ubom ir­
skiem u za źródło m yśli i przykładów ; tu por. SAAVEDRA Idea  p r in c .  89 (w ydanie: s. 734):

Si honesta il la inter ministres et generosa aem ulatio in odium et inimicitiam degenere!, eadem  creabit 
incom m oda: m agis enim erunt solliciti, ut unus alteri contradicat et consilia actiònesque alterius evertat, 
quam  ut bonum publicum et principis sui obsequium promoveant.

Jeśli owo uczciwe i szlachetne współzawodnictwo między urzędnikami wyrodzi się w nienawiść i n ie­
przyjaźń, przyniesie to takie same szkody: więcej bowiem będzie im zależało na tym , aby przeszkadzać 
sobie wzajemnie i obracać wniwecz rady oraz dokonania drugiego, niż aby dbać o dobro publiczne i p o ­
słuszeństwo względem  władcy.

(przekład E.J. Cłębicka)

Por. też ARI ST. Po//*. 1271a (przekład: s. 67): „Zresztą i rozm yślnych przew inień ludzie dopuszczają się po  
największej części p ow odow ani am bicjam i i chciw ością” ; PL U T .Seni resp . 8 788e (przekład: s. 117):

Zajmując się polityką, trzeba uciec nie przed jednym  despotą [ . . . ]  lecz przed w ielom a, i to bardziej 
rozszalałymi, a mianowicie przed chęcią rywalizacji, pożądaniem  sławy, pragnieniem bycia pierwszym  
i najpotężniejszym. Te nam iętności najczęściej owocują zawiścią, zazdrością i niezgodą.

Z ob . tam że , 26 796c -  797a (przekład: s. 137-138). W  czasach  n ow ożytn ych  por. LIPS1US M o n it,  
e x e m p l.p o li t .  Il 1 : „D e principato” (w ydanie: s. 70; przekład: „O w ładzy początkow ej”, s. 98; autor -  za  
Tacytem  -  uznał łakom stw o oraz am bicję za w ady najbardziej szkodliw e dla rzeczypospolitej); P olit. III 6  
(przekład: s. 43: „Czego się senator strzec m a”); IV 3 (przekład: s. 178):
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Strzec się ma senator naprzód uporu, bo się najdują drudzy z przyrodzenia tacy. że w tym kochanie 
mają. kiedy się sentencyjami drugich przeciw ią. będąc nieprzyjacielnii radzie, by nalepszęj. jedno dla tego 
sam ego, że nie z nich wyszła i przeto na mędrsze zęby ściskają. 'lacy we dwójnasób są głupi: i stąd. że 
chcą sami z siebie być mądrzy, i stąd. że dobre rzeczy psują, zwłaszcza jeśli są tak potężni, że co na nich 
należy.

Te więc rady pochodzą z zawaśnienia tak osób prywatnych, jako i znacznych domów. Pochodzi leż 
i z ambicvjej. kiedy jeden nad drugiego mieć abo jeden drugiego z miejsca spychać chce. bo pospolicie ci. 
którzy w rzeczyposp|olitej| władną, więcej upatrują, komu ustępują, niż kto ustępuje. A każdy o tym  
myśli, aby kogo przed sobą nie miał, a sam aby pozad nie był. Ma tę wadę ambicyja w sobie, że się na to 
nie ogląda, na co się oglądać potrzeba.

Por. leż w yżej. 9 , oraz niżej, 30 . Podobnie o uporze płynącym  z chęci rywalizacji uw arunkow anej am bicja­
mi (,HA(-IAÎ\ O ra c .m a rn i. 142; zob. też 141 . 183  (przekład: s. 9 2 , 113); MAR LIAN I T h e a tr .p o lit . 10  
(przekład: s. 138):

A w tym szaleństwie niestety jak wieli* ich zostaje, którzy nie mniej fortuną, jak i rozumem chcą siebie 
nad innych przenosić, o których mędrzec (Prov. 12): Drogu głupiego prostu w  oczach jego . a k to  m ądry  
je s t. słuchu rudy. Owszem , najdują się niektórzy tak bezrozumni. że nawet po radzie*, aby się nie zdali 
cudzego potrzebować, w inną a gorszą udawają się drogę.

Z ob. tam że (przekład: s. 148): LA KOCI 1LFOUCAUIAX M a x im e s  9  (przekład: s. 14): OPALIŃSKI Ł .. 
R o z m o w a  P leb a n a  (w ydanie: s. 110 , 1 1 1 -1 1 5 ;  s. 5 7  -  o chciw ości i am bicji: por. też s. 5 9 ); P o e ta  n o w w  

w. 1 8 1 -1 8 6  (w ydanie: s. 3 1 6 -3 1 7 ):  WITWICKI, A b ry s  19 (w ydanie: s. 1 9 5 -1 9 6 );  FR E D R O , P o w tó r n e  
p r z y s ło w ia  180  (w ydanie: s. 33):

Wielka rozumów niektórych prywata: do jednej przylgnąwszy racyjęj. dziesiąciom innych nie dawać  
miejsca z uporu.

Por. tenże. P r z y s ło w ia  6 6 3 , 6 6 9  (w ydanie: s. 7 1 , 7 2 ); POTOCKI, O g r ó d  n ie p le w io n y  II 170: „Rada'* 
(w ydanie: s. 3 0 4 ): LUBOMIRSKI. G e n ii v e r id ic i  (przekład: s. 221 nn.).

A li e r it, q u i  ve lie  rec u se t /  o s p o p u l i  m e n t is s e ? — P E R S.Sai. 1 ,4 1 -4 2  (przekład [w. 4 1 J : s. 97 ): „A któż 
b\ nie chciał być na ustach ludu?” .

n ie  m o ż e  m ie c  w a g i w  ręk u  a n i r ó w n e g o  te m p e r a m e n tu  w  r a d z ie  w y n a le ź ć  — sens: nie m oże być 
spraw iedliw y ani w  radzie umiarkowany.

D iffic ile  e s t. c u m  p r a e s ta r e  c e te r is  c o n c u p iv e r is . s e r v a re  a e q u ita te m  -  CI(I.O ff. 1 .1 9 ,6 4  (przekład: 
t. 2 . s. 3 6 0 -3 6 1 ):  „Z apragnąw szy zaś w ybicia się ponad w szystkich, trudno jest [Cyceron: d iff ic ile  a u te m

zachow ać poczucie słuszności” .

17
ła c y tu s  g a n i  — zob. TAC .A/m. 1 5 ,9 -1 1 .
w  P e tu s ic — Petus (L u c iu s  C a ese n n iu s  P a e tu s ; I w.; konsul w 61 r.), dow ódca z czasów Nerona. W 61 r. 

razem  z Dom icjuszern Korbulonem  brał udział wr wojnie przeciw królowi Partów, W ologezesow i. nie zdołał 
jednak  odzyskać zdobytej przez wroga stolicy Armenii i został zm uszony do podpisania upokarzającego  
pokoju. Zm arł za panow ania  W espazjana jako prokonsul Syrii.

p r z y z n a ć  i k o n k lu d o w a ć  n ie  m ó g ł  — sens: nie był w' stanie dopuścić (zaakceptow ać) i doprow adzić do 
skutku (ustanow ić).

N e  a lie n a e  s e n te n tia e  in d ig e n s  v id e r e tu r  in d iv e rsa  e t  d e te r io ra  tr a n s ib a t — W C .A n n .  1 5 ,1 0  (przekład: 
t. 1, s. 4 4 2 ):  „ [ . . . ]  on nie chcąc, aby się w ydaw ało , że potrzebuje cudzej rady, znow u do przeciw nych  
i gorszych przechodził p om ysłów ”.

18
b y  с  n a  p la c u  -  dojść do skutku, przew ażyć.
A m b it io  m u ł to s  rn o rta lcs  fa lsos  fie r i co  g i t ,  a ł iu d  c la u su m  in p e c to r e ,  a l iu d  in  lin g u a  p r o in p tu r n  h a b e r e . 

a m ic it ia s  m im ic it ia s q u e  n o n  ex  re  a e s tim a r e  m a g is q u e  v u ltu m , q u a m  in g e n iu m  < b o n u m >  h a b e r e  — 
SALL.Caf. 1 0 ,5 -6  (przekład: s. 7): „Ż ądza zaszczytów  zm usiła [Sallustiusz: s u b e g it]  w ielu ludzi do tego.
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że stali się fałszyw i, że co innego mieli w  sercu, a co innego na języku, że przyjaźnie i nieprzyjaźnie d o b ie ­
rali sobie nie w ed ług  potrzeby serca [Sallustiusz: s e d  ex  c o m m o d o  -  „lecz kierując się w zględam i na 
doraźną korzyść”] i że bardziej twarz mieli dobrą niż serce” . Na m arginesie lokalizacja błędna.

19
g m in  p o s p ó ls tw a  -  tłum  ludzi pospolitych. Na tem at nierozum nego i pochlebczego pospólstw a zob. 

R o z m o w a  VII 2 8 . 31 i obj.. oraz niżej, 21 .
p o d b i je  im  . . .  b ę b e n k a  — w yrażenie przysłow iow e: podburzy, zacznie podżegać, zachęci do złego; 

zob. NKPP, „bęben” 5: „podbijać bębenek” .
L a m  p le n im q u e  p o p u la r is  im p e tu s  e v e h e n s  la u d ib u s  a tq u e  in c ita n s  e lT renem  r e d d i t  a tq u e  in tr a c ta b i-  

le m  — P W J Y .P r a e c e p .g e r e n d .  8 1 9f: „Tę [am bicję -  E J .G.] poklask ludu, rozdm uchując p och w ałam i, 
najczęściej czyni n ieopanow aną i n ieznośną” (przekład E J . G łębicka).

20
E rit is  s icu t d ii. se ien  te s  b o n u m  e t m a lu m  -  Rdz 3 .5 ; por. obj. do R o z m o w y  I 29 .
T r u d is A v a r itia in . c u iu s  fo ed iss in ia  n u ir ix . . .  -  ( ' \A \J D .S til ic h .  2 ,1 0 9 -1 1 1 :  „O dpychasz C hciw ość: jej 

w strętna rnam ka. Ambicja, która wyleguje się w  przedsionkach i bram ach w ielm ożów  i za p om ocą nagród  
w spom aga handel godnościam i [Klaudian kończy zdanie: p u ls a  s i m u l — „została rów nież p rzepędzona"]” 
(przekład E J . G łębicka).

21
M u lie i: q u a m  d e d is t i  m ih i s o c ia m , d e d it  m ih i d e  l i g n o -  Rdz 3 .1 2  (Wujek): „N iew iasta, którąś mi dał 

za tow arzyszkę, dała mi z drzew a” .
q u i  c o eu n t c u m  p o p u lo  -  „którzy zbliżają się do ludu” (przekład E J . G łębicka). Por. S e c r e t im i s e c r e -  

to r u m  8  (w ydanie: s. 2 7 ): „ [ . . . ]  decet et regem  abstinere nec m ultum  frequentare consortium  subd ito- 
rum  et m axim e viliurn personarum ” ; 2 0  (w ydanie: s. 36): „ 0  Alexander, nequaquam  confidas in operibus 
et servitiis m ulierum ! N e com m ittas te illis, etsi necessitas exig it!” .

22
A c z e m u ż  b y  n ie  m ia ła  cn o ta  . . .  z a le c a ć  d o b r e j  r a d y  -  o cnocie w  polityce zob. M U S Y .P olit. 1288a;  

GOSLICKI O p t .sen a t. ks. I, II (w ydanie, s. 3 2 -3 3 . 1 7 9 -1 8 0 ;  autor w arunek dobrej rady widzi w  roztrop­
ności i cnocie senatora): OPALINSKI L ., R o z m o w a  P leb a n a  (w ydanie: s. 3 2 -3 3 ) .

V irlu tc  a m b ir e  o p o r te t ,  n o n  fa u to rib u s . /  S a t h a b e t ïa u to r u m  sem p e r , q u i  r e c te  fa c it — P Ì A U Y A m p h .  
7 8 -7 9  (przekład: s. 171): „Trzeba grać czysto, nie -  podstaw iać klakę! /  N aw et uczciw ie m ożna zyskać  
fanów  /  i aplauz spory” .

23
l l l ic ie b a n tu r  p r a x is  se r rn o n ib u s  tu rn id o s  s p ir itu s  p e r s t i i  n  u la r e - T \ C .  A nn. 4 .1 2  (przekład: t. l , s .  2 2 0 ):  

„ [ . . . ]  aby przew rotnym i m ow am i wyniosłej jej dum ie ostatecznego dodało  b odźca” .

24
S e n le n tia  e s t a e q u i  e t b o m  v ir i in d ic iu m  r e c tu m  — „Rada to trafnv sąd dobrego i spraw iedliw ego  

człow ieka (przekład E J . G łębicka). Cytatu nie udało się zlokalizow ać, choć istnieje pew na zbieżność  
m yślow a ze w skazanym  na m arginesie przez Lubom irskiego m iejscem : por. A R IST.£7V 6,11 1143a. 

a fe k te m  a m b ic y je j  w  s w y m  u p o r z e  m o c n e j — szyk: afektem  am bicyjej m ocnej w  sw ym  uporze. 
p a s s i o n a t u s -  gw ałtow ny; im pulsyw ny.
s w e g o  r o zu m ie n ia  z  c u d z y m  . . .  p o r n ia r k o w a ć  — uzgodnić sw ojego zdania ze zdan iem  innvch.

25
J e d n o  z d a n ie  n ie  m o ż e  b y ć  d o s k o n a łe  . . .  d la te g o  r a d a  z  w ie lu  j e s t  z ło żo n a  i  n ie  w  z d a n iu , a le  w  r a d z ie  

t r z e b a  s ię  k o c h a ć -  por. SAAVEDRA Idea  p r in c . 8 4  (w ydanie: s. 6 9 8 -7 0 2 );  Prz 1 5 ,2 2  (Wujek): „R ozpra­
szają się m yśli, kędy nie m asz rady, ale gdzie jest w iele radzących, utw ierdzają się” ; o „pluralnej radzie”
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podobnie GÓRNICKI, D w o rza n in  IV (wydanie: s. 3 5 4 -3 5 5 ):  GOŚLICKI O p t.sen a t. ks. I (wydanie: s. 3 3 -3 5 , 
5 3 -5 4 ):  MARLIANI T h e a tr .p o lit . 10 (przekład: s. 1 2 9 -1 3 1 , 135):

Zda mi się. że barzo mądrze powiedział, który radę laską prawdziwego panowania nazwał, bez której 
rzeczpospolita ostać się długo nie może. ponieważ, gdy panujący nie może wszystkiego wiedzieć, potrze­
ba. żeby wielu porady zażywał, abowiem z tak wielu mądrych, którzy każdego wieku kwitnęli. żaden  
jeszcze dotychczas nie jest naleziony. który by sobie w iadom ość wszechrzeczy przyczytał. a roztropnych 
ludzi porady nie potrzebował. [. . .  | (idy panujący otoczon bywa -  ni to strażą obronną -  wielą poradni­
kami nauką, tudzież cnotą przyozdobionemu tedy, który wprzód dwoje tyło oczu. dwie ręce i dwie nodze 
miał. a tak wszystkiemu wystarczyć nie zdołał, zebrawszy potym niby w jedną gromadę wielu oczy i rąk 
wszystkiego, lepiej dojrzeć i dokazać może. lak bowiem w jedno spojeni, jakoby jednego człowieka skła­
dają. który wielodzietnym dowcipem  władnie, wielą oczym a patrzy, wielą rękami pracuje i chodzi na 
nogach prawie niezliczonych.

| . . . |  panowie na wysokim stopniu postawieni przy boku zawsze* m ieć powinni m ężów poradnych, 
jednak nie pokrewieństwem bliskich, ale cnotą znaczniejszych, z któremi by w tym wszystkim , co do 
rządu należą, znosili się. [. . .  ] Abowiem ten jest mądrości największy dowód, w rzeczach wielkich innych 
używać rady.

Por. też FR FD R O , P rzy s ło w ia  3 0 3  (wydanie: s. 30 ). W innym miejscu Lubomirski wyrażał odm ienne p oglą­
dy na tem at wielości „głów radzących” ; zob. LUBOMIRSKI. D e  v a n ita le  X II 3  (przekład: s. 1 1 0 -1 1 1 ). 

J e d n o  z d a n ie  — opinia pojedynczego człow ieka.
n e m o  so lu s  s a p it — ..Nikt w pojedynkę nie jest m ądry” (przekład, tu idalej, J .D .-K .). Por. P L \U  Г.Л//7. 

88 5 : .,N em o solus satis sap it” („Nikt w pojedynkę nie jest dość m ądry”).
z  s iłu  z d a n ia  u g o d z o n y  -  uzgodniony na podstaw ie wielu opinii.
N il iu v a t e rro re s  rriersa ia m  p u p p e  fa te r i — C \A \ jD .T u t r o p .  2 ,7 : „Nic nie pom oże przyznanie się do  

błędu, gdy okręt już zatonął” (przekład F.J. C łębicka).

26
P es tis  nu lla  m a io r e s t  in a m ie itiis , q u a m  in q u ib u s d a m  h o n o ris  v e lg lo r ia e  e e r ta m e n :  ел q u o  in im ic i t ia e  

tn a x im a e  in te r  a itiic is s im o s  e x tite ru n t — „Nie um zgubniejszej dla przyjaźni rzeczy, jak w alka o zaszczyty  
i sław ę m iędzy niektórym i: stąd też pom iędzy najlepszym i przyjaciółmi zrodziła się najzaw ziętsza n ien a­
w iść” (przekład W. K ornatowskiego ze zm ianam i). Por. CIC./-ас/. 1 0 ,3 4 -3 5  (przekład: s. 83):

| . . . |  honoris contentionem incidissent: pestem enini nullam maiorem esse amieitiis. quam in pleris- 
quo pecuniae cupiditatem . in optimis quibusque honoris eertamen et gloriae; ex quo inimicitias maxim as 
saepe inter amicissimos exstitisse.

[. . .  I nie ma bowiem zgubniejszej dla przyjaźni rzeczy jak chciwość bogactw u większości ludzi, walka 
zaś o zaszczyty i sławę u najszlachetniejszych, skąd też pom iędzy najlepszymi przyjaciółmi zrodziła się już 
wielokroć najzawziętsza nienawiść.

n ie  m o ż e  ta m  b y ć  r a d a . ty lk o  — sens: nie m oże tam  być inna rada, jak tylko.

27
D w ó e h  a lb o w ie m  k o n s v li ja r z ó w  z n a c z n y c h , d o  r a d v  w o je n n e j n a z n a c z o n y c h  . . .  e rn u la cy ja  . . .  R z y m  

z g u b iła  — za: PLUT. С  a l. M i. 6 5 ,4 -5 .
K a to n a  i  O k ta w iju s z a  -  por. R o z m o w a  V 7 6  i obj.
p r z e d  p o tr z e b ą  -  przed walką (bitw ą).
Q u is  ia m  m ire tu r . in q u it . r e m  m a łe  g e s t  a m , s i in  ip sa  m o r te  v id e a m u s  d o m in a n d i  c u p id i ta te m  -  

P ìA J'V .C at.M i. 6 5 ,5 : „Któż m oże się dziw ić -  rzecze — że spraw a źle była prow adzona, jeśli naw et w  o b li­
czu śm ierci w idzim y żądzę w yw yższania  się” (przekład E.J. C łębicka).

28
A m b it io  e t c u p id i ta s  e r ip it U b e r ta te in , p r o  q u a  m a g n a n im is  v iris  o m n is  d e b e t  e sse  c o n te n d o  -  „Am bi­

cja i chciw ość odbierają niezależność, o którą ludzie w ielkoduszni pow inni w alczyć z całej siły” (przekład  
W. K ornatow skiego ze zm ianam i). Por. CAC.Off. 1 ,2 0 ,6 8  (przekład: s. 363 ):
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Cavenda etiam est gloriae cupiditas. ut supra dixi; eripit enim libertatem , pro qua m agnanim is viris 
om nis debet esse contentio.

Musimy również, jak to powiedziałem wyżej, bronić się przed żądzą sławy, gdyż odbiera nam ona 
niezależność, o którą ludzie wielkoduszni powinni walczyć z całej siły.

29
D la te g o  s ta r o ż y tn o ś ć  lu d z i  s ę d z iw y c h  d o  r a d y  z a w s z e  o b ie ra ła  s o b i e . .. — p odstaw ow ym  źródłem  do  

tego fragm entu R o z m ó w  jest traktat Plutarcha C z y  s ta r y  c z ło w ie k  p o w in ie n  z a jm o w a ć  s ię  p o l i t y k ą ?: tu 
zob. P W T .S e n ig e r e n d .  10 789c -  790a  (przekład: s. 1 2 0 -1 2 1 ).

W polskiej tradycji zob. ZAMOYSKI, D e  s e n a tu  R o m a n o  (przekład: s. 1 2 7 -1 2 8 ):  KNAPSKI. A d a g ia : 
„R ozum  z latv przybyw a”, „Co dzień człow iek m ędrszy” (w ydanie: s. 9 1 -9 2 :  przegląd sentencji na tem at 
pozytyw nej roli ludzi starych w polityce). Sarn Lubom irski w ielokrotnie dystansuje się od tej m yśli; zob. 
LUBOMIRSKI, D e  v a n ita te  1 1 (przekład: s. 64): „O, jako ta [ r a d a -  J .D .-K ] w ątp liw a będzie, bo jeżeli od  
starych, będzie nierychła, bojazliw a i w ątp liw a; jeżeli od m łodych, prędka, niecierpliw a i rzadko gru n ­
to w n a ” .

z  la ty  — (wraz) z w iekiem .
U n d e  e lu c e sc a t c a n itie s  e t ru g a  r id e r i  so lita , te s t is  p é r it ia e ,  a u x iliu m  a d  p e r s u a d e n d u m  a d fc r e n s  -  

PL U T .S e n ig e re n d .  10  789d  (przekład: s. 120): „Te sam e bow iem  tak ośm ieszane siw e w łosy i zm arszczki 
okazują się św iadectw em  dośw iadczenia [Plutarch: e x is t im a tio n e rn  u su s e t m o r u tn  — „oraz pow iększają  
sław ę jego [starca—J .D .-K ] charakteru i dodają mu szacunku, który”], które zwiększa m oc przekonyw ania” .

E t R o m a n o r u m  s e n a tu s  in h u n c  u s q u e  d ie m  a sen io  n orn en  g e r i t — P L U  Y. S e n i g e r e n d .  10  789e (prze­
kład: s. 120): „ [ . . . ]  a rada w  R zym ie i dziś nazyw ana jest «zgrom adzeniem  starszych»” .

Senat to rada doradcza królów, a następnie, wraz z ustanow ieniem  republiki, najw yższych urzęd­
ników w  państw ie, tj. konsulów. Autorytet senatu spraw iał, że żadna w ażna decyzja nie była p od ejm ow a­
na w brew  jego opinii. Senatorow ie doradzali przede w szystkim  w  spraw ach polityki w ew nętrznej i zagra­
nicznej, finansów  i religii. W  III i II w. p .n .e. ustalił się zwyczaj konsultow ania z senatem  projektów uchw ał, 
aby uzyskać s e n a tu s  c o n s u ltu m  (Łradę senatu’) przed przedstaw ieniem  praw a na kom icjach. Pierw otnie  
senatorów  w ybierał z pew nością król, później konsulowie. W końcu spraw ę uregulow ała lex  O v in ia , u ch w a ­
lona m iędzy 3 3 9  a 3 1 8  r.: listę senatorów  sporządzali w ybierani raz na pięć lat urzędnicy, których zw ano  
cenzoram i, i obejm ow ała  ona około 3 0 0  byłych urzędników; z listy skreślano jedynie senatorów  d o p u sz­
czających się pow ażnych  wykroczeń (por. L. Trzcionkowski, [kom entarz do:] P lutarch, Ż y w o t y  r ó w n o le ­
g łe ,  t. I: R o m u lu s ,  W arszawa 2 0 0 4 , s. 15 3 , przyp. 55; „Biblioteka A ntyczna”). Kwestię organizacji senatu  
rzym skiego, jego upraw nień i kom petencji dokładnie om ów ił ZAMOYSKI, D e s e n a tu  R o m a n o  (przekład: 
s. 1 0 7 -2 2 3 ).'

30
K ę d y  c h c iw o ś ć  u w o d z i  . . . i  in n e  z  a fe k tó w  lu d z k ic h  z ło ż o n e  n ie d o s k o n a ło ś c i w  r a d z ie  p a n u ją , ta m  n ie  

m o ż e  b y ć  s p o k o jn a  i  s z c z ę ś liw a  r z e c z p o s p o lita  i  b e z p ie c z n ie  o b w a r o w a n e  k r ó le s tw o  -  por. ARIST.Po/tf. 
1287a. W p iśm iennictw ie now ożytnym  zob. LIPSIUS P olit. III 6  (przekład: s. 43):

Strzec się ma senator [ . . . ]  niezgody, bo zawaśnienie uporne zgubę w rzeczypospolitej przynosi. Więc 
afektów, które nie mają być w człowieku, który o rzeczach radzi, bo go zaślepiają, że prawdy nie rozezna, 
a osobliwie gniew, w którym trudno co dobrze i bacznie sprawić.

Por. też w yżej, 9  i 16; CALLIÈRES, M a n iè re  d e  n é g o c ie r  (przekład: s. 52n n .; autor pisze o szkodliw ości 
afektów  i poryw czości usposobienia w  polityce oraz ogrom nej roli pom iarkow ania i opan ow an ia). Z ob. też  
obj. do R o z m o w y  IV 17.

31
S ę d z iw o ś ć  w  r a d z ie  m e  ty lk o  z  la t, a le  z  s ta tk u  b y w a  n a z w a n a . M o że  i  s ta r y  d a ć  n ie d o jr za łą  r a d ę ,  

i m ło d y  d o jr za łą ;  d o jr z a ło ś ć  r a d y  w  s ta tk u  z a w is ła ,  s ta te k  z a ś  w  p o m ia r k o w a n iu  i  w a d z e  n ie w z r u s z o n y c h  
p ło c h o ś c ią  a f e k tó w  -  por. ARI S I . E N  1095a (przekład: s. 80):
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Wszystko pr/y tym jedno, czy ktoś jest młodzieńcem ze względu na swój wiek. czy też niedojrzałym  
jako charakter: albowiem  hrak ów tkwi nie w ilości lat. lecz w kierowaniu się nam iętnościam i w życiu 
i w poszczególnych dążeniach. Takim howiem osobnikom poznanie nie przynosi żadnego pożytku lak 
samo jak ludziom nieopanowanym : wielką natomiast przynieść może korzyść wiedza o tych rzeczach 
I<) p a ń stw ie - J.D.-K. I tvm.  co wedle nakazów rozumu zarówno kształtują swe pragnienia, jak też postępują.

Por. też ME.NANDR. ex in e e r tis  frg. 5 5 3  (przekład: s. 274 ):

Nie siwe włosy uczą nas rozumu.
Ale charakter daje mądrość starca.

Ponadto Mdr 4 .8 -9  (Wujek):

Starość bowiem poczciwa jest nie długowieczna 
ani liczbą lat porachowana: 
ale szedziwością jest roztropność człowiecza, 
a wiek starości, żywot niepokalany.

W' piśm iennictw ie now ożytnym  na w ybitną rolę dojrzałości rozum u w spraw ow aniu urzędu zw racał 
uw agę MACI IIAVELLI D iscor. l i t . L i v . L L \  (przekład: s. 3 8 1 -3 8 2 ):  por. też GÓRSKI, Ha<la p a ń s k u  (w y ­
danie: s. 107): nie lata czynią starego ani m łodego, ile z tej miary, ale obyczaje, spraw a, rozum":
C O ŚU C K I O p t .sen a t. ks. I. II (w ydanie: s. 5 5 -5 7 . 2 6 8 -2 7 1 ):  LIPSILJS Polit. III 5: IV 9  (przekład: s. 4 1 , 
4 3 ); KNAPSKI. A dag ia :  „M łode lata. rozum stary”. „Stara g łow a, rozum m łod y“ (w ydanie: s. 5 0 6 -5 0 7 .  
1087): EREDRO , P r z y s ło w ia  104 . 106. 107  (w ydanie: s. 12): WTIWICKI, O b ra z :  „O bowiązek senator­
ski” (w ydanie: s. 157):

Senator z m owy łacińskiej ma imię swoje* — od sędziwości. sędziwfość zaś. jako Pismo św. mówi |Mdr 
4 .8 - 9 1. nie od liczby lat. ale ori dojźrzałego rozsądku ma swój szacunek. Pierwsza kondycyja i obowiązek  
senatorski jest być rozsądnym, to jest mądrym |  |.

Por. też u progu XVIII stulecia GALLIER ES, M a n ière  d e  n ég o c ie r  (przekład: s. 4 l ) :  zob. ponadto wyżej. 29.
w p o in ia r k o w a n iu  i w a d z e  n ie w z r u s z o n y c h  p lo c h o ś c ią  a fe k tó w  -  w pow ściągnięciu  i rów now adze  

usposobienia nienaruszonego brakiem  rozsądku.

32
P r a s o w a ł s ię  r a z  P e ty  k ie s  g r e c k i, ż e  ra c h u n k ó w  p e w n y c h ,  z  k tó r y c h  s ię  r z e c z y p o s p o l i te j  s p r a w o w a ć  

m ia ł  w  r a d z ie ,  n ie  m ó g ł  p o r z ą d n ie  k o ń ca  w y n a le ź ć . .. -  za: \ \ \  . . \ \ . \X .  F a ct.d ie t. m e n  tor. 3.1 ext. 1. Por. też 
P L L T .R v .3 4 n n .

r a c h u n k ó w  . . .  k o ń ca  w y n a le ź ć  — rozliczyć się. 
w y r o z u m ia w s z y  z  n ie g o  — poznaw szy po nim: w yw nioskow aw szy. 
in te r e su  s w e g o  a fe k te m  -  chęcią własnej korzyści.
I ta fju e  v ir  a m p lis s im u s  e t p r u d e n t issirnus, su o  co n silio  d e ffe c tu s  p u e r il i  u su s est a U ju e  id  e g it. ut A th e -  

n ie n se s  f in itim o  b e llo  im p lic a t i  ra tio u ih u s  e x ig e n d is  n on  va ca re n t — V AI „MAX.P a c t.d ie t.m e n to r . 3,1 ext. 1 : 
„Przeto człow iek, m ający tak wielkie znaczenie i w ielce rozsądny, z braku własnej rady skorzystał z d z ie ­
cinnej i spraw ił, że Ateńczycy. uw ikłani w wojnę z sąsiadam i, nie mieli czasu, by rządać rachunków ” (prze­
kład E J . G łębicka).

33
P r z e c iw n y m  te ż  p r z y k ła d e m  p o m ia r k o w a n e g o  i d o jr za łe g o  w  r a d z ie  u m y s łu  m o ż e  n a m  b y ć  S c y p ijo  

E m ilija n u s . le n , k ie d y  r a z  w  r a d z ie  d e k la r o w a n y  c e n zo r e m  z o s ta ł . . .  — za: VAL.MAX.F act..d ie t.m en to r . 
6 ,4 ,2 . Scypion M łodszy został cenzorem  w 142 r. p .n .e .. urząd ten wraz z nim spraw ow ał Lucjusz M uni- 
m iusz Achajski (L u c iu s  M u m tn iu s  A ch a icu s: II w. p .n .e ., konsul w 1 46  r.). W tekście zatem  im ię „M ucy- 
ju sz” jest podane błędnie. 

j e ś l i  m u  — czy m u.
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S e  ex  m a ic s ta te  r e i  p u h l ia ie  o m n ia  g e s tu r u m . s i  s ib i  c iv e s  ve! d é d is s e n t c o lle g a m . v e l  n o n  d e d is s e n t  — 
VAL. MAX. Fact .d ie t..т е п  юг. 6 .4 ,2 :  cytat ten przełożył Lubomirski bezpośrednio wyżej. 

c a ło śc i p o s p o l i te j  -  tj. ogólnego (publicznego) interesu.

34
Pol. s i  e st a n im u s  a e q u u s  tib i, s a t i s /  b a b e s , q u i b e n e  vit a m  c o l a s -  P L \U  T ..W . 1 87  (przekład: s. 145):  

„Gdy m asz zdrow ie [dosł. 'spokój d u ch a’ |. m asz w szystko, abyś m ógł żyć god n ie” .

36
R o z s ą d e k  c ich y , s ta te k  ła c n y  . . .  są  p r z y m io ty  i w ła sn o śc i c z ło w ie k a  d o  r a d y  s tw o r z o n e g o . D o  r a d y  o w o  

z g o ła  n ie  r ą k  a n i n ó g . a le  r o zu m u  i o p a tr z n o ś c i . . .  -  myśl za: PLUT. S e n i g e re n d .  10 789r -  790a (prze­
kład: s. 1 2 0 -1 2 1 );  por. tam że. 2 8  797e-ł (przekład: s. 140):

Przecież nie sam e nasze ręce ani nogi. ani siła ciała są bogactwem  i częścią państwa, lecz przede 
wszystkim dusza i to. co w niej piękne, a mianowicie: sprawiedliwość, umiarkowanie i mądrość. [. . .  | nie 
ma potrzeby, by starcy działali siłą ciała, jeśli umysł będzie nadal, tak jak być powinien, czynny i płodny.

0  przym iotach dobrego senatora por. też GOŚLICKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: s. 1 5 5 -1 5 6 n n .);  LIPSIUS  
P olit. III 3  (przekład: s. 3 9 -4 0 :  .,() pom ocnikach do rozumu: senatorach i sługach”).

A C o n silia r ii. F orensis U rb a n iq u e  lo v is  a d m in is tr is  n on  p e d u m  m a n u u m v e  o p e ra  e x ig im u s . s e d  con silii. 
p r o v id e n t ia e .  ra tio n is . N o n  tu m u ltu m  e t s tr e p i tu m  in tu r b a  e x c ita n tis . s e d p r u d e n te r  a c  tu to  c o n s u le n tis  -  
PI JJT  S en  i  g e re n d .  10 789d (przekład: s. 120): ..Od sług Jow isza [Plutarch: .,D zeusa”J, O piekuna Rady, 
Rvnku i Państw a, nie oczekujemy jednak pracy w ykonyw anej za pom ocą rąk i nóg, lecz raczej rady, traf­
nego osądu i słów. Nie chodzi jednak o słow a w yw ołujące wśród ludu zgiełk i hałas, lecz o słow a rozum ne, 
pełne m ądrvch myśli i ostrożności” .

37
D o sk o n a ło ść  r a d y  k a ż d e j  w p r z ó d  na cn o c ie , a p o t y m  na  r o z s ą d k u  z a w is ła .  R o z s ą d e k  w  r a d z ie  j e s t  

r o z e z n a n ie  r z e c z y  i d r o g i d o  k a ż d e j  r z e c z y . .. — Lubom irski w prow adza tu (obecną też w innych m iejscach  
R o z m ó w )  w ażną w  jego system ie m yślow ym  kategorię filozoficzno-etyczną, m ającą duże konsekw encje  
społeczne: rozsądek. Za jeden z jego przymiotów' autor uznał tu — obok biegłości — roztropność, którą 
jednak czasem  utożsam iał z sam ym  rozsądkiem ; por. niżej, 43 . Rozsądek należy rozum ieć jako zasadę  
„praktycznego rozum u” czy też -  jak pisał Arystoteles (ARIS I'.P o lit. 1277b) -  „doskonałego rozum u”, 
ujaw niającą się w  działaniu. Lubomirski uznał go za jedną z podstaw ow ych  i kluczow ych w  polityce cnót 
(zalet), pozw alających  na rozum ne i efektyw ne działanie, a więc takie, które uw zględnia  racje pożytku, 
sytuacji i czasu, działanie podporządkow ane racjonalnem u osądow i, będące w ynikiem  trzeźw ości rozum u
1 idących za tym  trafnych d iagnoz co do okoliczności oraz ludzi. C notę roztropności fundam entem  m oral­
ności polityka czyni też GOŚLICKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: s. 1 4 7 -1 5 4 ).

C o n silia  re b u s  a p ta n tu r ; res n o s tr a e  feru n tu r. im o  v o lv u n tu r  — S K N .E p is t .  71 ,1  (przekład: s. 2 6 4 ):  
„R ady bow iem  stosują się do spraw. Sprawy nasze zaś są w nieustannym  ruchu, co w ięcej, dokoła się 
obracają” .

38
D o  k a ż d e j  r z e c z y  in a k s z e j tr z e b a  rady: n ic  p r z y d a  s ię  j e d n a . . .  -  zob. w zbliżony sposób SAAVEDRA 

Idea  p r in c . 5 7  (w ydanie: s. 4 7 9 ).
E st s e n a to r i n e cessa riu m  n o sse  rem  p u b lica rn  id q u e  la te  p a te t :  q u id  h a h ea t rn ilitu m , q u id  v a lea t a e r a n o , 

q u o s  so c io s  h a h ea t. q u o s  an n co s. q u o s  s tip e n d ia r io s . q u a  q u is q u e  s it lege, c o n d ition e, fo e d e re  e tc . -  CA C .Lcg. 
3 .1 8 ,4 1  (przekład: s. 309 ): „ [ . . . ]  konieczne są dla senatora [przekład: „niego”]: dobra znajom ość państw a  
(a ta rozciąga się daleko, bo t rzeba wiedzieć, ile państw o m a wojska, w  jakim  stanie jest skarb, jakich m a  
sprzym ierzeńców  [Cyceron: q u o s  so c io s  r e s p u h lic a  h a h e a t— „jakich m a Rzeczpospolita sprzym ierzeńców ”], 
jakich przyjaciół, jakich hołdowników, na jakich praw ach, um ow ach, czy układach opierają się stosunki 
z każdym  z n ich .itd .” . Cytat praw dopodobnie za: SAAVEDRA Idea  p r in c .  5 7  (przekład: s. 4 7 9 ). 

w ie d z ie ć  . . .  p o d o b ie ń s tw o ,  j e ż e l i  co  h y c  m o ż e  — sens: w iedzieć, czy coś m oże dojść do skutku.
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39
R o z s ą d e k  i  e k sp e r y je n c y ja  są  to  d w ie  k o lu m n ie , na  k tó r y c h  s ię  r a d a  w sp ie ra  -  por. SAAVEDRA Idea  

p r in c .  3 0  (w ydanie: s. 228 ):

A m bae | exp erien tia  ot sa p ien lia | sim ul iu n ctae perfectum  reip ub licae m od eratorem  efficiunt: u na sola  

n on sufficit.

O bie Id ośw iad czen ie  i m ąd rość] p o łączon e razem  dają d osk on ałego  w ład cę  p ań stw a; jed n a  z n ich  nie 
w ystarcza .

(przekład, tu i dalej. E.J. G łębicka)

Por. obj. niżej.
d w ie  k o lu m n ie  -  forma lic /b y  podwójnej; dziś: dw ie kolumny.

„ fa s c e s ” — toporki z zatkniętym i na nieb pękam i rózg, które zw iązane były czerw onym  rzem ieniem  
(fa sc ia  'opaska, w stążka'; od fa sces  pochodzi nazw a faszyzm u). Nosili je na lew ym  ram ieniu liktorzy  
(stanow ili rodzaj straży przybocznej, byli egzekutoram i rozkazów najw yższych urzędników ), krocząc n aj­
pierw przed królem , a potem  przed konsulam i (przysługiw ało im 12 liktorów ). pretoram i i dyktatoram i.

F u lc itu r  e x p c r ie n tiis  -  SAAVEDRA Idea  p r in c . 3 0  (w ydanie: s. 2 2 8 ): „W zmacnia się dzięki d ośw ia d ­
czen iom ” .

Lubom irski dokonuje' tu dość sw obodnej interpretacji em blem atu  Saavedry, odw ołując się raczej do  
tekstu niż ilustracji, na której w idoczna jest tzw. c o lu m n a  r o s tr a ta , czyli kolum na ozdobiona dziobam i 
okrętów  (ro s tra ) -  był to pom nik upam iętniający zw ycięstw o w  bitw ie morskiej (jednym  z bardziej zn a ­
nych m onum entów  tego rodzaju była c o lu m n a  r o s tr a ta  ustaw iona przez konsula Gajusza D uiliusza na  
Forum, dla upam iętn ien ia zw ycięstw a nad flotą kartagińską, odniesionego pod M ylae w  2 6 0  r. p .n .e .). 
Saavedra w  tekście tow arzyszącym  owej ilustracji objaśnia, że kolum na, m ocna i niew zruszona, sym b oli­
zuje w iedzę, dzioby okrętów natom iast -  dośw iadczenie nabyte podczas żeglugi po oceanach . P rzed m io­
tem  tej pierwszej (tj. w iedzy) są rzeczy ogólne i w ieczne, drugie (tj. dośw iadczenie) odnosi się do p oszcze­
gólnych  czynów . Saavedra stw ierdza (w ydanie: s. 2 2 7 ):  „E xperientia  prudentiae mater, qua fulcitur  
sap ien tia” („D ośw iadczenie jest m atką rozw agi, którą w zm acnia  m ądrość”). Swoje rozw ażania kończy  
autor przytoczonym  wyżej stw ierdzeniem , że tylko m ądrość i dośw iadczenie, połączone razem , dają d o ­
skonałego wkładcę. M ożna zatem  przypuszczać, że ow e fa sces  i korona, których nie m a ani w  tekście S a ­
avedry, ani na ilustracji w  jego dziele, są u Lubom irskiego atrybutam i władcy.

F x p e r ie n tia  e n im  in e x p e r ie n tia e  im p e r a t  — zob. P o lva n th e a  n o v a : „E xperientia” (w ydanie: s. 40 5 :  
nota: „M enander”). Por. M E N A N D R .Scm . 1 ,169: „D ośw iadczenie bow iem  rządzi brakiem  d ośw ia d cze­
n ia” . Sentencję tę w cześniej w ypow iedział E urypides (zob. EURIP. frg. 6 1 9  [P eleu s] =  S T O B .F lorileg . 
4 .5 0 a , 17). Por. w yżej, 4.

40
K to  r a d z i  -  sens: kto uczestniczy w radzie; senator
S e it  b e n e  v e n a to r  c c r v is  u h i re tia  t e n d a t . . .  -  OV..4rs 1 ,4 6 -4 9  (m arginalium  błędnie w skazuje na M e ­

ta m o r fo z y ) .  Przekład tego fragm entu dał sam  Lubom irski wyżej („ lak  rozsądny łow iec w ie, gdzie jelen ia , 
a gdzie hodyńca w ytropić, i ptasznik św iadom , przy jakiej chrościnie któcą ptaszynę, i rybak, jaką ponętą  
którą rybę u łow ić”).

41
D la te g o  P a u lu s  E rn iliju sz . d o ś w ia d c z o n y  w o je n n ik , j a k  n a  p e w n ą  p r z e z  g ó r y  n ie z n a jo m e  w y r z n ą w s z y  

s ię  z  w o js k ie m  d o  M a c e d o n ije j , z a s ta ł  n ie p r z y ja c ió ł  g o to w y c h  i  w  s z y k u  n a d  s p o d z ie w a n ie  s w o je  s to ją ­
c y c h . . .  -  zob. P o ly a n th e a  n o v a : „E xperientia” (w ydanie: s. 4 0 5 ) . Por. P W T .  R e g .a p o p h .  198a-h (prze­
kład: s. 122):

Najechał M acedonię, przeprawiwszy się przez góry. Kiedy dostrzegł wrogów ustawionych w szyku, 
a Nazyka zachęcał go, by natychmiast przystąpił do ataku, powiedział: „Uczyniłbym  tak, gdybym  był 
w twoim  wieku. Jednak bogate doświadczenie nie pozwala mi prosto z marszu wszczynać walki z usta­
wionym  w szyku wojskiem11.
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A negdota dotyczy w ydarzeń z lat 1 6 9 -1 6 8  r., kiedy Erniliusz Paulus prow adził walki w  M acedonii i o sta ­
tecznie odniósł zw ycięstw o nad królem m acedońskim  Perseuszem  w bitw ie pod Pydną. Zob. także ERAS- 
M US A p o p h .  5: „Paulus Aernilius”, 11 (w ydanie: s. 4 2 4 ); oraz niżej, 69 .

Lucjusz L m iliusz Paulus M acedoński ( f  1 60  p .n .e .; konsul w  latach: 1 8 2  i 1 6 8 ), syn konsula  
E m iliusza Paulusa poległego pod Kannami (2 1 6  r.). Z a sw ego p ierw szego konsulatu pokonał liguryjski 
szczep  lngaunów . W alczył z królem m acedońskim  Perseuszem  (III wojna m acedońska), zw yciężając go  
w bitw ie pod Pydną (1 6 8  r.). O dbył z tej okazji w spaniały triumf. Z książek, jakie wraz z innym i łupam i 
przyw iózł z Grecji i M acedonii, utw orzył księgozbiór i założył w  Rzym ie bibliotekę. W czasie uroczystości 
pogrzebow ych ku jego czci odegrano dw ie kom edie Terencjusza: T eśc io w ą  i B ruci.

j a k  na  p e w n ą  — w dom yśle: rzecz; tj. pew ny sukcesu (zw ycięstw a). W yrażenie przysłow iow e; zob. 
KNAPSKI, A d a g ia :  „Jak na p ew n ą” (w ydanie: s. 2 9 1 ).

J e d e n  te d y , im ie n ie m  M a s y k a , p u łk o w n ik  -  w łaściw ie Publiusz Korneliusz Scypion N azyka C o rc u łu m  

( f  1 4 7  r. p .n .e .; konsul w 162  r.). W alczył u boku Lm iliusza Paulusa z królem m acedońskim  Perseuszem .
F a ce rem , in q u it , s i  tu a e  a e ta tis  e s s c in , s e d  m u l ta r u m  r e r u m  c x p e r ie n tia  p r o h ib e t , n e  ex  i tin e r e  s ta t in i  

c u m  in s tr u c ta  a c ie  c o n g r e d ia r  -  zob. P o lya n th e a  n o va :  „E xperientia” (w ydanie: s. 4 0 5 ; nota: „Plut, in 
a p op h .”). Por. PLU T .R e g .a p o p h .  198a-h (przekład: s. 122): „U czyniłbym  tak, gdybym  był w' tw oim  w ie ­
ku. Jednak bogate dośw iadczenie nie pozw ala mi prosto z marszu w szczynać walki z ustaw ionym  w  szyku  
w ojskiem ” ; ERASM US .Apoph. 5: „Paulus Aem ilius”, 11 (w ydanie: s. 4 2 4 ).

42
(m arg.) M a n il[ iu s ] -  M aniliusz (I w. p .n .e. /  I w. n .e.) był autorem  łacińskiego dydaktycznego p o em a ­

tu astrologicznego A str o n o m ic a  w  5  księgach, dedykow anego cesarzow i Tyberiuszowi. D zieło zaw iera opis 
nieba, w yjaśnia pojęcia astrologiczne, zajmuje się horoskopam i, zależnością życia ludzkiego od znaków  
zodiaku oraz geografią astrologiczną. M aniliusz był dobrym  poetą, a swój astrologiczny obraz św iata  oparł 
na filozofii stoickiej.

P e r  va rio s  u su s a r te rn  e x p e r ie n tia  fe c it /  ex ern p lo  m o n s tr a n te  v ia m  -  zob. P o ły a n th e a  n o v a :  „Е хр е-  
rientia” (w ydanie: s. 4 0 5 ; nota: „M anii. I”). Por. M ANIL.W r. 1 ,61: „Dzięki różnorodnej praktyce d o ­
św iadczenie stw orzyło zbiór zasad, a przykład w skazyw ał drogę” (przekład E J . G łębicka).

P r z y k ła d y  c u d z e  s iłę  d a ją  — Lubom irski, śladem  starożytnych i sobie w spółczesnych , traktuje historię 
jako skarbnicę przykładów , sądząc, iż cudze dośw iadczenie m a doniosłą rolę użytkow ą i zaw sze aktualną  
w artość; zob. M U Ś T .R h c t  Ш З а  -  1394a; C A C .D e o ra t. 2 ,9 ,3 6 ; Q \J \N Y .I n s t .o r a t. 1 0 ,1 ,3 4 .

s iłę  d a ją  d o  r a d y  -  sens: w iele przydają radzie.
s z c z ę ś l iw s z ą  e k sp e r y je n c y ją  -  lepsze dośw iadczenie.
В о п и т  e s t in a lien o  m a l < o >  fu g ien d a  in tu e r i-  PUBI JI „ S e n t. В 4: „Dobrze jest w  cudzym  nieszczęściu  

dostrzegać to, czego należy unikać” (przekład J.D .-K .). N a m arginesie inna lokalizacja; por. obj. do R o z ­
m o w y  VII 6.

43
u w a ż a ć  p o w in ie n , j e ś l i  — sens: pow inien zwrócić uw agę, czy.
w  r ó w n e j  m ie r z e  i  w e  w s z y tk ic h  c y r k u m s ta n c y ja c h  -  w  jednakow ym  stopniu i w e w szelkich okolicz­

nościach (pod w szelkim i w zględam i).
je ś l i  s p o s ó b  j e s t  p r z e c iw n y  o s o b ie  — sens: [„uw ażać pow inien”] czy sposób jest n iedostosow any do  

osoby.
n ie  p o c ią g a  z a r ó w n o  -  sens: nie odpow iada w  rów nym  stopniu, nie zgadza się w  jednakow ym  zakresie.
w a g i r ó w n e j  . . .  n ie  p r z y b ie r z e  — sens: nie przyda (nie przyłoży) tożsam ego znaczenia.
p o  . . .  p le c a c h  -  zwrot przysłow iow y, sens: w edle m ożliw ości; zob. R o z m o w a  IX 3 0  i obj.
P r u d e n te s  q u id e m  ex  c o  v id e n tu r  esse , q u o d  r e c te  co n s iliu m  in  iis  c a p e r e  p o s s in t ,  q u a e  e  re  su a  s u n t,  

q u a e q u e  n o n  a liq u a  e x  p a r te  -  ARIST.E/V 1140a (przekład: s. 2 1 2 ): „[C o się tyczy rozsądku, m ożem y  
istotę jego  ująć, rozw ażając, o jakich to ludziach m ów im y, że są rozsądni.] Zdaje się, że charakterystyczną  
ich cechą  jest zdolność trafnego nam ysłu  nad tym , co jest dla nich dobre i p ożyteczne, i to nie w  pew nych  
specjalnych dziedzinach  [ . . . ] ” . N ie ustalono łacińskiego przekładu dzieła Arystotelesa, z którego korzystał 
Lubom irski.
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44
Z c  tr /e c h  z w y c z a jn ie  p u n k tó w  z ło żo n a  b y w a  ra d a . to  je s t z  p r o p o z y c y je j .  z  d e l ib e r a c y je j  i  r e z o lu c y ­

j e j . . .  - p o r .  BACON. S e r m o n e s .N e g o tia  (w ydanie: s /p . 1180: p r/e  kład: s. 109):

W załatwianiu każdej sprawy są trzy fazy: przygotowanie, debata lub rozważanie, i doprowadzenie* 
do końca. Cdv wam zależy na pośpiechu, to niechaj tylko środkowa faza będzie* dziełom wielu ludzi, 
pierwsza zaś i ostatnia dziełem nielicznych.

Om aw iając w G e n ii v e r id ic i  koncepcję państw a. na które składają się trzy siany: królewski, senatorski 
i szlachecki. Lubom irski podobnie posłużył się analogią do części ciała człow ieka (był to w  stuleciach XVI 
i XVII bardzo popularny obraz) i m .in. nazw ał króla g łow ą państw a, a w ładzę — duszą: zob. LUBO M IR­
SKI. G e n ii v e r id ic i  (przekład: s. 2 0 8 . 2 3 9 ).

z  p r o p o z y c y je j .  z  d e lib e ra c y je j  i r e z o lu c y je j- z  projektu (przedłożenia w niosku), z dyskusji i uchwały.

45
je s t n a jp ie r w s z a  u w a g a  r ze c zy , o  k tó r e j  ra d a  m a  s ię  fo r m o w a ć  — sens: jest p ierw szym  rozpoznaniem  

rzeczy, która jest przedm iotem  rady.
Q u id  b o n i  est n o d o s  o p e ro s e  so lv e re , q u o s  ip se , u t so lve res . fe rer is  -  S F N .B en ef. 5 .1 2 .2 :  „Co za p oży­

tek [Seneka: e n im  b o n i ] jest z tego. że pracow icie rozw iązujesz węzły, które sam  zaw iązałeś po to. aby je  
następnie rozwiązać?".

46
O m n e s . q u i  m a g n a t im i  r e ru m  con silia  su sc ip iu n t. a e s tim a r e  d e b e n t .  a n . q u o d  in c h o a tu i; r e ip u b ( l ic a e j  

u tile , ip s is  g lo r io su m  a u t p r o m p tu m  e ffec t u. a u t c e r te  n on  a r d u u m  sit — TAC .1 lis t. 2 .7 6  (przekład: t. 2 . 
s. 109): ..Wszyscy, którzy plany wielkich przedsięw zięć podejm ują, pow inni ocenić, czy to. co zaczynają, 
pożyteczne jest dla państw a, a dla nich sam ych chw alebne, nadto czy łatw e jest do urzeczyw istnienia  
[Tacyt: g lo r io su m . p r o p tu m  e f fe c tu ] albo przynajmniej nie za trudne". Cytat ten pojaw ia się także u Sa-  
avedry w  sym bolu pośw ięconym  radzie, skąd być m oże Lubom irski go zaczerpnął: zob. SAAVFDRA Idea  

p r in c .  6 3  (w ydanie: s. 5 4 0 ).

47
ja k o  k to  g a li.  ta k  m u  o d b ija ją  -  w yrażenie przysłowiowa: jak ktoś podaje, tak mu odbijają: zob. NKPP. 

„galić" 1; oraz R o z m o w a  IX 26.
(m arg.) L u c r e lf iu s l  — Lukrecjusz (T itu s  L u c r e tiu s  G a rn s: ок. 9 7 -5 5  p .n .e .), w yznaw ca epikureizm u. 

przeniósł na grunt rzym ski atom istykę Lpikura. dając w sw ym  poem acie dydaktycznym  w  6  księgach: l ) e  
r e r u m  n a tu ra  (O naturze* w szechrzeczy) wykład filozofii m aterialistycznej m istrza. D zieło Lukrecjusza  
w ydał Cyceron. Do jego zwolenników' w okresie Renesansu należeli G iordano Bruno i Gassc*ndi. Wiele 
Lukrecjuszow ych interpretacji zjawisk przyrody w eszło na d ługo do skarbnicy w iedzy chrześcijańskiej, 
a o poe*cie w yrażali się z uznaniem  naw et przeciw nicy epikureizm u: Seneka Filozof, Marek Aureliusz czy  
św\ Augustyn.

C u i n is i p r im a  Tides fu n d a ta  v a le b i t . . .  — \X 'C R . Rer. n a t. 1 ,4 2 3 -4 2 5  (przekład: s. 64 ): „A wiara w  ta ­
kie św iadectw o nie m oże być podw ażona. /  A lbowiem  w przeciw nym  razie nie będzie dokąd się zw rócić /  
W: spraw ach zakrytych, by ducha skrzepić potęgą rozum u”.

48
G o n s u le b a tu r  p e r  lu d ib r iu m  s e n a tu s  -  „Dla drwin zasięgano rady senatu” (przekład J .D .-K .). Por. 

Т\С..Л/ш. 1 .1 0  (o Auguście): . , [ . . .  | ahducta Neroni uxor et consulti per ludibrium  pontifices, an concept o 
needum  edito partu rite nuberet” (przekład: t. 1, s. 73: „ [ .. .[ odebrał Neronowi żonę i dla drwin zapytał 
kapłanów , czy e)na, będąc już brzem ienna, m oże jeszcze przed rozw iązaniem  praw om ocnie wyjść za m ąż”).

k ie d y  o  p r z y ję c iu  p a ń s tw a  r z y m s k ie g o  r a d z i ł  s ię  s e n a tu  T y b e ry ju sz  -  m ow a o w ydarzeniach z 14  r.. 
kiedy to po śm ierci A ugusta, m im o iż w ierność now em u cezarowi zaprzysięgli konsulow ie, senat, wojsko 
i lud, Tyberiusz w obec senatu w ahał się co do przyjęcia władzy. Był to zabieg podstępny. Tyberiusz b o ­
w iem  zaraz po śm ierci Augusta w szedł w  rolę następcy i w pierwszej kolejności podporządkow ał sobie
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wojsko. N ie zam ierzał w ięc z panow ania rezygnow ać, a ow a chw iejność była udaw ana tylko na potrzeby  
senatu: Tyberiusz chciał oto uchodzić za w ładcę pow ołanego, a nie za takiego, który przejął w ładzę nad 
im perium  dzięki intrygom  i adopcji Augusta.

P o s ta i c o g n itu m  est a d  in tro s p ic ie n d a s  p r o c e r u m  v o lu n ta te s  in d u c ta m  d u b ita l io n e m  -  TAC. \/ш . 1.7  
(przekład: t. 1. s. 70 ): ..Później poznano, że [ . . . |  dla przeniknięcia intencyj starszyzny przyw dział tę 
m askę chwiejności".

P ercu lsu s  im p r o v is a  in t e rro g a t io n e  p a u lu lu m  rc tic u it.  d c iii c o llc c to  a n im o  r e s p o n d it:  . .S i p r im u s  d ix e -  

ris. h a h e b o . ( ju o d  s e q u a r :  s i p o s t  o m n c s . vcrco i: n c  im p r u d c n s  d is s e n tia m  " -  Lubom irski złożył tę w y p o ­
w iedź z dw u fragmentów" ' \ ' \C A n n .  1 .12: .,[•••] pereulsus inprovisa interrogai ione paulum  rcticuit: dein  
colicelo  an im o respondit |... |" e > ra z  1,74: si prim us, hahcho quod scquar: si post om nis, vereor. nc
inprudens disscntiam " (przekład: t. 1. s. 7 4  oraz 112: ..Z detonow any tym  nieoczekiw anym  pytaniem , na 
chw ilę zam ilkł, potem  zebraw szy m yśli, odpow iedział: [ . . . |  Jeśli jako pierw szy [się w yp ow iesz], będę  
w iedział, za jakim  m am  pójść zdaniem : jeśli po w szystkich, boję się, bym  n ieśw iadom ie z tobą się nie 
różnił"). Pierw sza część odnosi się do Tyberiusza, któremu Azyniusz Gallus (A sin iu s  C a in s  C a llu s  S a lo n i-  
nu s: f  3 3  r., konsul w 8  r. p .n .e .. zm arł w w ięzieniu , został także skazany na d a m n a t io  m e m o r ia e )  zadał 
pytanie o resort państw a, jaki pragnie m ieć pod kontrolą: druga to słow a, jakie C nejusz Kalpurniusz Pizon 
skierował do Tyberiusza w odpow iedzi na wcześniejsze pytanie o porządek, w jakim  cesarz będzie g łosow ał.

M a g is  te n t a t. q u a m  q u a e r it c o n s iliu m  -  ..Raczej bada, niż szuka rady" (przekład J.D .-K .). C ytatu ani 
autora nie zlokalizow ano.

49
p r y w a tn ie  p ie r w e j  s t a n i e - sens: najpierw zostanie uchw alona poza senatem  (w pryw atnych kręgach).
S p e c io sa  ve rb is , re  in an ia  a u t s u b d o la  -  W C .A n n .  1,81 (przekład: t. 1, s. 116): pięknie to

brzmiące4 słow a, ale pozbaw ione treści albo p odstępne” .
s ta n ó w  — tj. stanów uczestniczących w radzie, a zatem  stanu królew skiego, senatorskiego i sz lach ec­

kiego. Z daniem  Lubom irskiego tylko te trzy stany składają się na R zeczpospolitą szlachecką i tym  sam ym  
w yłącznie one tw orzą sejm . Na tej koncepcji Lubom irski oparł cały swój dialog polityczny: zob. L U B O ­
MIRSKI. C e n  ii v e r id ic i  (przekład: s. 2 0 8 n n .).

s u b te ln o ś c ią  k o r e s p o n d o w a ć  — tu: odpow iadać w ym yślnością na w ym yślność.
s z tu k ą  i  o s zu k a n ie m  p o c z c iw y m  -  podobnie Fredro proponuje w' sytuacjach, kiedy trudno osiągnąć  

cel. uciekać się do „zacnej sztuczności”, tj. takich forteli, które nie tylko nie szkodzą, ale i prow adzą do  
dobrego skutku: por. FR FD R O . M o n ita  III 111 (przekład: s. 163).

C o n silia  s ta tu u m  n o n  m in u s  su n t s u s p e c ta  q u a m  m a la , u n d e  fit. u t e t ia n i o p t im e  s u a su ru s  c o g a tu r  a r te  
s ib i  f id e m  la c e re , c u m  sit im p o s s ib ile  p r o p te r  s u sp ic io n e s  u r b i b e n e  c o n s u la r  a p e r te  s in e  d e c e p t io n e  — 
..R ady w  państw ach  nie mniej są podejrzane, jak i złe, skąd w ynika, że także ten. kto m a zam iar najlepiej 
doradzić, zm uszony jest za pom ocą udaw ania w zbudzać do siebie zaufanie, pon iew aż ze w zględu na 
podejrzliw ość okazuje się n iem ożliw e dobrze4 doraełzać m iastu w sposób jaw ny, bez zw od zen ia” (przekład  
J.D .-K .). C ytatu ani noty na m arginesie nie udałe) się zlokalizow ać.

50
h ib i ju s z  M a k s y m u s  — Kwint us Fahiusz Maksy m us (Q u in tu s  b a b i  us M a x im u s  V erru cosu s , zw any C u n c -  

ta to r : 2 7 5 -2 0 3  p .n .e ., konsul w latach: 2 3 3 , 2 2 8 . 2 1 5 , 2 1 4 , 2 0 9 ) . weVIz rzym ski, p ięciokrotny konsul, 
dw ukrotny dyktator (e)k. 221 i 2 1 7  r.). Powe>łane> ge) na dyktatora pe> klęsce Rzym ian nad Jeziorem  Trazy- 
m eńskim  (2 1 7  r.), konsulem  wybrane) pe) przegranej pod Kannami (2 1 6  r.). N azyw any bvł S c u tu m  R o n ia e  
(‘ larcza R zym u'). Prowadził w alkę z I lannibalem  w czasie II w ojny punickiej ( 2 1 8 -2 0 2  r.). Z penvodu 
taktyki. pe)lcgąjącej na unikaniu bezpośredniego starcia z nieprzyjacielem , dzięki czem u osłabiał siły p rze­
ciw nika, nie pe)ne>sząc strat, zyskał sobie przydom ek C u n c ta to r  (‘Z w lekający*). Kiedy odebrał I lan n iba lo-  
wi Tarent, zaw arł z nim  układ w spraw ie w ykupu jeńców , ale jako że senat nie* chciał tej um ow y zatw ier­
dzić, h ih iu sz  sprzedał w łasny m ajątek, aby dertrzymać danege) słow a. Zob. też R o z m o w a  XIII 43 .

w ię c e j  s a m e  r z e c z y  r a d z ą  lu d z io m  n iż  lu d z ie  r z e c z o m  -  por. LI PSI US P olit. Y 16 (przekład: s. 154): 
.,lrzeb a  tedy dobrej rady. ale ce> i jako teraz e) niej me>wić, to trudna, be) więcej ludziom  sam e rzeczv radę 
podaw ają niż ludzie rzeczom , przete) trzeba się de) rzeczy i de) potrzeby stosow ać” .
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(Consilia m u g is  res  (Inni h o in in ib iis . q u a in  h o m in e s  re b u s  — \ ÀX.L r b .c o n d .  2 2 .3 8 .1 1  (przekład: 1. 3 . 
s. 1 0 5 ). T łu m aczen ie te*ge> fragm entu pe>daj<‘ sain Lubom irski b ezp o śm ln io  wyżej.

51
ICt l ib e l,  e l lin ie o . n e e  n d h u c  e x a c t a vo lu n tu s  /  est su t is. in d u b io  p e d o n i  n o s tra  Inbuilt -  0 \ . / / r / :  

1 7 .1 7 8 -1 7 9  (przekład: s. 152): ..I nęci m nie lo. i boję się. Jeszcze n iedosla leezn ie ma wola się ku leniu  
skłania, jeszcze serce się w aha. n ie p e w n e '.

52
D e lib e ra c y ja  je s t s ą d  o r z e c / y  a lb o  u w a g a  z  ró żn y c h  z d a n ia  z ło żo n a , k tó r a  n a m a w ia  d o  r c z o lu c y je j  

u m y s ł  r a d z ą c e g o  s ię  — nie ivlko w radzie, ale i w szelkiego rodzaju negocjacjach o charakterze politycznym  
(także pertraktacjach z postronnym i krajami) um iejętność przew idyw ania konsekwencji w łasnych  d z ia ­
łań. pożytek z podejm ow anych  przedsięw zięć i dbałość o następstw a poszczególnych kroków uchodzą za 
jedną z najcenniejszych cnót m ęża stanu i przejaw jego rozsądku: por. GOSLICKI O p t .sen a t. ks. II (w y d a ­
nie: s. 1 5 0 -1 5 2 . 1 6 0 -1 6 3 . 1 7 2 -1 7 3 ):  LR L DR O. M o n ita  III 14 (przekład: s. 1 2 7 -1 2 9 ):  POTOCKI. M o r a ­
lia  I 2 .2 : ..Patrz końca" (w ydanie: t. 1. s. 2 8 9 -2 9 0 ):  por. tez LUBOMIRSKI, D e  y a n i ta te W  1 (przekład: 
s. 105):

Prawda: Myśl wprzód, które materyje przełożyć miałbyś. Z rzeczy bowiem potrzeby czasu sposob­
ność bierze się: abyś czas dobrze strawił, wprzód o końcu zamyślaj. Nikt szczęśliwiej nie zaczął rady. jako 
len. który wcześnie upatrzył koniec. Wprzód uważaj ..co", a potym „kiedy"; rzeczy bowiem do czasów 
i czasy do rzeczy stosować się mają.

Podobnie CALLIKRKS, M a n ière  d e  n é g o c ie r  ( p r /M i \ ( \ :  s. 54): ..Trzeba [ . . . ] .  by um iał |statysta  - J .D .-K . J 
ogarniać szerokie w idnokręgi i przew idyw ać w szystkie następstw a sw ego kroku | . . . | ". Zob. też niżej. 54 . 

z r ó żn y c h  — tu: z wielu.
a n a to m ija  p o l i ty c z n a  — analiza polityczna. Por. wyżej, 4 4 , gdzie Lubom irski określił deliberację jako  

ciało.
Veruni c o n s iliu m  <'st rec ta  via e t ra tio , (ju ae  s in g u lis  in reb u s , q u id  u tile  s it s p e c tu n s , a d  е ш п  lin e m  

p e r d u c i t .  c u iu s  sit vera  ex ist im a t io  in p r u d e n t  io -  ARISI. /:7V l l 4 2 b  (przekład: s. 2 2 4 ):  . . [ . . .  | dobry n a ­
m ysł będzie trafnym  w yborem  tego. co prowadzi do celu, który jest określony przez rozsądek w p raw d zi­
w ym  sądzie".

K o  p e r d u c i t .  (ju o  p e r v e n ir i  e t q u o m o d o .  e t q u a n d o  ra tio  a c q u ita s q u e  iu b e t  -  AR1ST . I L \  1 H2l> (prze­
kład: s. 2 2 4 ): . . [ . . .  I jest nim trafność dotycząca tego. co pożyteczne w odniesieniu do celu. sposobu i czasu".

53
p o c h le b ia ją c  s o b ie  — uw odząc się, dając się uw odzić, m am iąc (łudząc) się.
n ą jp o d o b n ie js z ą  d o  d o b r e g o  -  najskłonniejszą do dobrego, tj. taką. która w sposób najbardziej p raw ­

d opodobny m a szansę przynieść dobre rezultaty (w iedzie do dobrego).

54
P ew n a  r z e c z  je s t . ż e  fu n d a m e n t k a ż d e j  d e lib e r a c y je j  n a jb a r d z ie j  na  o b w a r o w a n iu  b e z p ie c z e ń s tw a  p o ­

le g a . . .  -  zob. MACI IIAVLLLI D isco r .T it.L iv .  I, LII (przekład: s. 361 ):

Zanim podjęte zostanie jakieś postanowienie1. nale*ży rozważyć związane* z nim niedogodności i nie- 
b<v.pie*cz<*ństwra: a je*śli przyniosłoby one) wioe4*j szkody niż pożytku. nale*ży umie*ć od nie*go odstąpić, na- 
we*t gdy je*st się pe*wnym. że* e)powie*dzą się za nim inni.

Zob. pe>dobnie* К RASMUS In st.p r in c ip .  (Christ. 5 6 8 c -D (przekład: s. 1 6 6 -1 6 7 ):  LIPSIUS Polit. Ill 7 (prze­
kład: s. 44-45); GOSLICKI O p t .sen a t.  ks. II (w ydanie: s. 1 6 2 -1 6 3 ). Podobnie LR LD R O . M o n ita  III 3 3  
(przekłaeł: s. 133):

I. . .  I w naradzaniu się pospolicie* zawodzi się przezorność, gdy nie* io uważam y, co się stać me)że*. ale* 
te> tylko. cze*go sobie życzem y albo czego nam potrzeba [ . . . | .  I dając radę. oglądam y się na to. c*o je'st 
wspak. pe>ni<*waż raczej co się stać może*, nie* zaś cze*ge> by pe)trze*ba. wprzód uważać nale*ży.
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Por. io / KNAPSKI. A dagiu: ..(idy  się co trafi w ątp liw ego, czyń co jest bezpiecznego*' (w ydanie: s. 2 3 3 ) . 
O ostrożności i w yborze w łaściw ej chwili zob. leż R o z m o w a  XIII 4  i 54 . 

p a d a  n a  d e lib e r a c y ją  -  sens: jest przedm iotem  dyskusji (rozw ażania).

55
p o d c z a s  w o jn y  fra n c u sk ie j -  tj. podboju Galii w latach 5 8 -5 0  p .n .e.
In b c ilic is  d if l ic u lta lib u s  ( ju a n ta  d ilig e n tia  fieri p o te s t  p r o v id e n d u m . u t p o d u s  in n o c e n d o  a litju id  o m it - 

ta tu i:  ( ju a in  c u m  a lif ju o  d e tr im e n to  m ili t im i n o c e a tu r — ..Wśród w ojennych trudności jakże wielką roztrop­
nością m oże okazać się ostrożność*, aby raczej w czynieniu szkód z czegoś zrezygnow ać, niż m iałoby to 
narazić na jakąś szkodę żołnierzy” (przekład E. Konika ze zm ianam i). Por. CAES.CW/. 6 .3 4 .7 :  ..Ut in 
eiusm odi dilTicultatibus quantum  diligentia provided poterai, providebatur. ut potius in nocendo aliquid  
praeterm itteretur. etsi om nium  anim i ad ulciscendum  ardebanl, quam  cuin aliquo m ilitim i detrim ento  
noceretur” (przekład: s. 164: „Przy tego rodzaju trudnościach Cezar starał się zach ow yw ać jak najw iększą  
ostrożność i choć serca w szystkich pałały żądzą zem sty, lepiej było w niektórych w'ypadkach czynien ia  
szkód nieprzyjacielowi raczej z czegoś zrezygnow ać, niżby m iało to przynieść jakieś zło naszym  żołnierzom'*).

56
j e ż e l i  j e j  p r o g re s , p o s tę p e k  — czy jej rozwój, postęp (faza realizacji, sposób postępow ania). 
N a m n ie js z e j  c z ę s to  p r z y c z y n y ,  p o d e jr z e n ia , k o n s y d e r a c y je j  n ie  p o t r z e b a  s o b ie  le k c e w a ż y ć . . .  -  za: 

TAC..In/?. -+.32. Podobnie EREDRO , M o n ita  III 2 8  (przekład: s. 131): „M ałych błędów' lekcew ażyć nie 
trzeba, gdyż są wielkich początkiem  i przyczyną“ : P o w tó r n e  p r z y s ło w ia  140 . 195 (w ydanie: s. 2 5 . 35 ):

Kto małe waży lekce. potym o wielkie błędy nie dba. Z małych wielka się nazbiera szkoda. Pycha jest 
raczej albo lekkomyślność małe lekko przeglądać. Początki rzeczom leczyć, nie ostatki potrzeba — więcej 
lak będziesz miał pożytku. | . . .  | koniec rzeczom uważać i początki -  la najwspanialsza ludzka jest zabawa.

N o n  la m c n  s in e  u su  fu erit in tro s p ic e r e  Ula p r im o  a s p c c tu  le v ia . ex  (ju eis  m a g n a r m i!  s a e p e  r e r u m  
m o t us o r iu n tu r  — W C .A n n .  4 .3 2  (przekład: t. 1. s. 2 3 1 ): „Nie będzie jednak bez pożytku zajrzeć głębiej 
w ow e na pierw szy rzut oka m ałoznaczne zdarzenia, z których często rodzą się pobudki do spraw  wielkiej 
w a g i“ .

57
P o c z ą tk i k a ż d e j  r z e c z y  r o zs ą d n ie  u w a ż o n e  z a b ie g a ją  n ie b e z p ie c z e ń s tw o m  i w a ru ją  c a ło ść  r z e c z y  k a ż ­

d e j . . .  -  przypisyw aną Pitagorasowi myśl o znaczeniu początku każdej sprawy, która stała się aforyzm em  
żyw ym  do dziś. zanotow ał już Platon: zob. P lÄ V .L e g .  6 .753E  (przekład: s. 4 7 0 -4 7 1 ):

Bo mówi jedno przysłowie*, że początek jest połow ą każdego dzieła i wszyscy zawsze chwalim y dobry 
początek. Mnie się zdaje, że to jest nawet więcej niż połowa i jeśli się początek udał. to żadna chwała nie 
jest dla niego dość wielka.

Z ob. tenże, R esp . 2 ,3 7 7 ß . Lubom irski, om aw iając tę kw estię, idzie za Arystotelesem , który — rzecz jasna — 
pow tarza ją za P latonem : por. \ \ \ \ $  Y.Po lit. 1 303b  (przekład: s. l 4 l ) :

Dlatego należy pilnie baczyć na początki takich sporów i zaraz wyrównywać zatargi między przy­
wódcam i i m ożnym i. Bo błąd leży w początku, a początek jest. jak powiadają, połową całości, tak iż 
nawet mały błąd w początkach pociąga za sobą doniosłe następstwa w dalszym przebiegu.

Z ob. też 11 0 W .E p is t. 1 .2 .4 0 -4 1  (przekład: s. 2 0 4 -2 0 5 ):

Dimidium facti. qui coepit. habet: sapere aude. kto zaczął, pół już zrobił: odważ się być mądrym ,
incipe. zacznij.

Por. rów nież CUR’1.1  l is t.A lex. 6 .3 ,1 1 : „Parva saepe scintilla con tem p la  m agnum  excitavit in cen d iu m ” 
(przekład [6.3.8J: „Często m ała iskierka zlekcew ażona staje się przyczyną w ielkiego pożaru” ; s. 1 8 9 ).
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Myśli, iż z m ałych początków  rodzą sic; w ielkie rzeczy oraz że początek więcej znaczy niż połow a  
i decyduje o pow odzen iu , w literaturze szosnastow iecznej rozwijali: E R A S Y llS . A dugin  1 .9 .95: „D im i- 
diuni plus toto" (j)rzekłarl: „Więcej warta połow a niż całość", s. 91 ): ORZECIIOW SKI. P olicyjn  (w ydatne: 
s. 91n .): Rl J . .■\p o lic g m n lu :  „O bacznej roztropności". w. 3 -1 0 : ..() w szetecznym  bezpieczeństw ie". w. 1 -1 0  
(w ydanie: s. 22-+. 2 2 5 -2 2 6 ):  ( X )ŚI Л( ’KI O p t .sen n i, ks. II (w ydanie: s. 1 4 5 -1 4 6 . I 0 0 - l6 ln n . ) :  I J PSI L S 
Polit. V 16 (przekład: s. 155. 157): „ | . . . |  jaki się przodek pokaże, tak i ostatek pójdzie". . . | . . . |  z małej 
przyczyny wielka odm iana": BACON. S er i n on es. M oru  (w ydanie: szp. 1175: przekład: s. 9 -t-9 5 ):  CRA- 
CIAN O rn e .пи ш и . 5 9  (przekład: s. 5 1 -5 2 ) . W stuleciu W  11 zob.: SAAVEDRA Iden p r in c .  6 5  (w ydanie: 
s. 5 4 9 : tu ponadto trn sam  cytat z Arystotelesa, którym posłużył się Lubomirski -  zob. niżej): ..Ern»res 
ante corrida!, quam  in m aiores adolescanl aut alios plures pariant" (..N iech wcześniej popraw ia błędy, 
zanim  wzrosną w siłę albo zrodzą w iele innych": przekład E.J. C łęb icka); LI BOMIRSKI. A d vrrh in  m o r n -  

liu III. w'. 8 6  (w ydanie i przekład: P o ez je  z e b r n n e .  s. 156): ..Początek dokonyw a dzieła".
Zob. ponadto K N A P Skl.. \dng in : ...Mała iskierka wielkie pożogi w znieca". ..M ałe rzeczy na początku, 

wielkie byw ają na końcu". ..Z małej rzeczy wielkiej dochodzić abo z cząstki całego co poznać". ..Z małej 
burzy wielki deszcz" (w ydanie: s. *+67-468. 1 3 5 6 -1 3 5 7 ):  EREDRO . P r z y s ło w iu  3-+3 (wydanie*: s. 33):  
..B yw a w ięc z iskierki pożar": PO TOCKI. M ornlin  I 2 .4: ..Szkoda z ogniem  igrać. Początkom  zabiegaj". 
1 2 .5 : ..D o tegoż inaczej". 1 2 .1 2 8 : ..Z łego początku zły koniec" (w ydanie: t. 1. s. 2 9 0 -2 9 1 . 2 9 1 . 3 7 1 -  
-3 7 3 ):  NKPP, ..rzecz" 5 6 , ..m ały" 42 .

In p r in c ip io  e n im  p e c c n tu i: p r in c ip iu m  n u te m  d ic i lu r e s s e  d im id iu m  to t ins. itm ju e  p n r v u m  in p r in c ip io  

(‘iT u tu m  c o r r e s p o n d e n t  est u d  ulins p a r le s  -  ARIS I .Polit. 1303h (przekład: s. 141 ): „Bo błąd leży w p o ­
czątku. a początek jest. jak pow iadają, połow ą całości: tak iż nawet m ały błąd w początkach pociąga za 
sobą doniosłe następstw a w dalszym  przebiegu'*.

(m arg.) l o v i ju s /. . . / l i s t /o r in c /"  -  Paolo C iovio  (P n u lu s  lo v iu s :  1 4 8 3 -1 5 5 2 ) . w łoski historyk, był 
autorem  dzieła  I lis fo r in r u n i s u i tc n ip o r is  l ib r i  n b  u n n o  i - ł (H  u d  n n n u m  1 5 4 ?  (ju n d rn g in tn  (fuin<fu<‘ 
(1 5 5 0 ) .

lu c r i  tun  p r iu s e s t  n u ju e  p r n e s tn n tiu s — IOVILS I l is t .te m p .  (w ydanie: t. 1. s. 2 1 5 ): .AYinieneś najpierw  
i przede w szystkim  dbać o swoje" (przekład E.J. C łębicka).

58
N ie b e z p ie c z e ń s tw u  w  r u d z ie  r o ż n e  p o d  u w u g ç  z w y k ły  p r z y c h o d z i ć  — słow a te otw ierają przegląd  

zagadnień , które już Arystoteles w ym ieniał jako najw ażniejsze podczas każdej dyskusji w radzie: wojna 
i pokój, problem y skarbu państw a, spraw y dotyczące układów  dyp lom atycznych  i politycznych z obcym i 
krajami, kw estie ustaw odaw stw a (także rozdaw ania urzędów ), eksport i im port; zob. ARIS У.Шкч. 1359|, 
-  1360a: por. leż DE M O S T I \. C oron . 1 8 .3 0 9  (przekład: s. 2 9 4 );  X E N O P I \ . .\ lc m .  3 .6 .4 -1 3  (przekład: 
s. 1 4 5 -1 4 7 ). W XVI w. za Arystotelesem: COŚLICKI O p t .sen n i. ks. II (wydanie*: s. 1 6 9 -1 7 2 ).
«i

60
s k n r b e m  n ie  p r z y p łn e ić  — m ajątkiem  (dobram i) nie okupić.
z  le p s z y m  p r z y g o to w a n ie m  n ie p rzy ja c ie lu  — sens: w sytuacji, gdy nieprzyjaciel będzie lepiej p rzygoto­

wany.

63
w n n d z ic ję  d łu g o  c ic h e g o  -  przez długi czas cierpliwie skryw ającego swojo nadziejo na korzyści.
M in o r e s . ut h u n t a e tfiiu les , s e d i i io n e m  ïn c iu n t. u ee ju a les v e r o . ul Hunt m a io r e s  -  ARIS’T .P o lit. 1302л  

(przekład: s. 137): „Bo jed n i, będąc upośledzen i, burzą się. aby dojść do rów nych praw. inni. m ając  
rów ne praw a, podnoszą  się. aby zdobyć w ięk sze” . T łu m aczen ie  tego fragm entu podaje Lubom irski 
w yżej.

64
p o li ty c z n a  p r o te s y jn  — teoria polityki, zaw ód polityka, stan polityczny.
o d  b e z p ie c z e ń s tw u  -  co do bezpieczeństw a, w kwestii bezpieczeństw a.
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65
g o to w n  d o  o k n z y jc j — przygotow ana (przystosow ana) Ho okoliczności.
P e r p e tu a  e u n e ta tio  la c it a e iio n e s  im p e r ice la ^  — ..N ieustanne zw lekanie czyni działania niedoskonały - 

mi * (przekład J.D .-K .). (л  tat u nie udało się zlokalizow ać.

66
K ie d y  s ię  r z e c z y  s zy k u ją  i s p o s o b y  . . .  p o k a z u ją  s ię  tu cn e  d o  s k u tk u . w te n c z a s  ru da  z b y tn ia  j e s t  z a t r u d ­

n ie n ie m  i tr u c izn ą  s z k o d liw ą  k a ż d e j  im p r e z y . . .  — por. A R IST./jY  1142h (przekład: s. 2 0 3 ): . . | . . .J  m ówi 
się. że należy szybko w ykonać to, co jest ow ocem  nam ysłu , ale nam yślać się pow oli” . Do spraw y prędkości 
w radach autor powróci w innvni utw orze: por. LUBOMIRSKI. D<' v a n ita le  X Ili К). XXV 7 (przekład: 
s. 122 . 20 3 ):

Nie toć lo myślenia o Rzeczypospolitej osobliwie' dzieło jesi: wielorakiemi dowcipów wym ysłam i o d ­
bierać czas rzeczom i rzeczy czasom , lecz lo. co jest Rzeczypospolitej potrzebnego prędko chcieć, co d o ­
brego — prędzej uznawać, a co najlepszego — jak najprędzej wykonać.

Najlepszy rady jesi sposób: potrzebne sprawy prędko czynić. sprawiedliwych nie odkładać. | . . . |  
nierozumna to rada. która potrzebne' odkłarla dzi<‘ło.

W XVI siule'ciu pe>dobnic: MACHIAVELLI D is c a r i  it.I  jY. II. XV (przekład: s. 4 2 8 -4 3 1 ):  CO SLICk! 
O p t . sen a t.  ks. II (wydanie*: s. 17-4-): LIPSIUS Polit. Ill 7  (przekład: s. 4 4 -4 5 ) . W wieku XVII por. BACON 
S e m io t ic s .  M o ra  (wydanie': szp. 1175: przekład: s. 95):

I. oge^lnie biorąc, w początku jakiejś wie'lkie'j akcji de)brze je\sl zdawać się na Argusa z je‘ge> stu oczam i, 
w keuicu zaś na Briarc'usa z je»go stu rękami: najpierw e)bse*nvować i badać, a następnie szybko w ykony­
wać działanie*.

Ponadto zob. MARLIANI I h c n t r  p o lit . 2 (przekład: s. 21):

DIale'go We'spazyjan. chwale'bny cesarz, za znamię nosił delfina fio kotwicy związanego z napisem: 
..Pomału spie'szaj*. jakoby chciał owe) Salustyjusza |SALL.C«//. 1.6| zdanie wyrazić: ..Nim zaczniesz, dł u­
go się naradzaj, a skomś się naradził, nic'odwlocznie wykom w aj".

Por. hR E D R O . M o n ita  III 3 9  (przekład: s. 135): ..D ługo tajem nie się nam yślaj, abyś się nie w stydził 
nieskutecznego zam ysłu , a po nam yśleniu się rześko w ykonyw aj, abyć nie uprzedzono“ .

Zob. także' I-IRASVIU S .. \dn g ia  4 .2 .75 : ..Diu delibera“ : KNAPSKI..\dag ia :  ..D ługo się nam yślaj, a spieszno  
wykewiaj*. ..N am yśl się w olno, a spie\szne> czyn “ (w ydanie: s. 159. 1 0 0 8 -1 0 1 0 );  EREDRO . P rzysłow iu  
6 8 3  (w ydanie: s. 75 ): POTOCKI. M o ra lia  II 1 .291: ..Delibera diu. cito lac” (w ydanie: t. 3 . s. 6 0 2 -6 0 3 ) .  

ła c n e  d o  s k u tk u  -  łatw e do realizacji.
(m arg.) iS < /> //‘(fó -S y liu sz  Italikus ( l' ib e r iu s  ('a tiu s A s c o n iu s  S iliu s I ta lien s: e>k. 2 6 -1 0 1 . konsul w 6 8  r.). 

rzym ski poeta epiczny. usunął się z życia politycznego na wieś i żył w sw oich dobrach w  K am panii jake) 
kolekcjoner książek i dzieł sztuki. N abył m .in. w illę podziw ianego C vcem na i posiadłość pod Neapole'in. 
gdzie' znajdow ał się grob W ergiliusza. N ad w ygładzanie'in sw ego dzieła praeow ał do 7 6  roku życia, kiedy to 
zagłodził siy na śmieTĆ. bo cierpiał na nieuleczalną chorobę. Jego epos historyczny w 17 księgach: P u n ica  

(O pow ieść o we)jnie punickiej) liczy ponad 12 0 0 0  wersów i opisuje dzie'je II wojny punickiej, prze'de wszvst - 
kim na podstaw ie M'kslu Liwiusza. Autor z upodobaniem  opisuje w szelkie okrucieństw a i cudow ności, 
dzieło przesycone jest patriotyzm em , a głów nym  bohaterem  pozostaje' lud rzym ski, który do czvnu pe>bu- 
dza stoicka cnota.

P elle  m o rn s : b r e v is  est m a g n i F ortu n a  fa v o r is — zu: P o ly a n tb e a  n o va :  ..M ora” (w ydanie: s. 7 5 5 : ne>ta: 
..Silius 4 .  Manil. 4 . ). Pe)r. S IL .P u n. 4 .7 3 2 : ..Nie zwlekaj: wielka przychylność Losu trwa krótke)” (prze*- 
kład. tu ielalej, J .D .-K ).

M o ra  s a c p e  m a lo r u m  /  d a l c a u sa s  -  ..Zw łoka często jest przyczyną nieszczęść". Za: P o lva n th e a  n o va :  
..M ora“ (w ydanie: s. 7 5 5 : nota: „Silius 4. Manil. 4 .“). Por. MANIE..Ыг. 4 .7 5 : ..m ora saepe ‘m alorum  /  dal 
p au sasr (.,Z\vłe)ka często przeryw a nieszczęścia”).



K O M E N T A R Z E

Są czasem  godziny. kl óre ludzi i u i i i y s I y  nadspodziewanie zwykfY ulacuiać. Czego lala i w ieki nie 
dokażą, to jedn a  chw ila dobrze i rzeźw o zażyta wygraje — por. CIC.ar/ Brut. 2 .1 .1 : ..Istotne są dobrze1 
wykorzystam* chwile', i w iele zależy od te'ge). czy to sam o uchw ala się. podejm uje i wykonuje przedlem  czy 
р е ) Н ‘ п Г .

Figuratyw nym  odpow iednik iem  nadarzającej sie; okazji była be)gini sprzyjającego losu -  O c ca s in : zoł). 
R o z m o w a  IV 2 9  i obj.: e>raz KNAPSKI. A dag ia :  ..Odwłoka często szkodliwa". ..Zabiegaj w c zas złemu**. 
..Pilnuj czasu" (..Nie1 opuszczaj pogedy") (wydanie': s. 7 7 2 -7 7 3 . 1 2 9 2 -1 2 9 3 . 8 4 9 -8 5 0 ):  COŚLICKI O p t .s e ­

na l. ks. II (w ydanie: s. 172): FRKDRO. P r z y s ło w ia  3 9 5  (w ydanie: s. 39 ): POTOCKI. M ora lia  I 4 .1 0 1 :  
..Kle) e*zas m a. czasu cze'ka. czas trae'i". I 4 .1 0 2 . 163 (w ydanie: 1. 2 . s. 4 6 8 . 4 6 8 -4 7 0 ) .
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n ic  n ie  u w a ż a ją c  — bez zastanow ienia.
kiedy chcieć — kiedy by sie; chciałe). gely sie; zechce.
V  a u t la rg ii io n ib u s. a u t a n im i c o n fir m â t ione, a u t fa lsis n u n tiis  c o m in u ia t io  fieret v o lu n ta tis , ( ju o d  

s a e p e  p a r v is  m o m e n t is m a g n i ca su s i n t e r c e d a m i  -  CAFS.C/V. 1 .21.1 (przekład: s. 33): . . [ . . .  | bv nie* 
nastąpiła odm iana nastrojów przez przekupstwe>. przypływ  odw agi lub fałszywe* pe)głe>ski (jak te> |Ce*zar: 
m  h e llo  — ..na wojnie"] cze;ste> w ielkie zdarzenia są w yw ołane m ałym i)".
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C o  b y  b y ty  p o m o g ły  w s z y tk ie  n a jm ę d r s z e  r a d v  r z y m s k ie ,  k tó r e  o  z a tr z v m a n iu  I l is zp a n ije j  o d r y w a ją c e j  

sie  c zy n iła  u staw  ic zn ie  la m ia  r z e c z p o s p o l i ta . .. — za: \ } \ .L  r b .c o n d . 2 4 .4 1 .2 .
P u b /li ju s z I  K o rn e li ju sz  — niem a e> Scypiemie* Starszym  i w ypadkach z roku 2 1 4  p .n .e.: starciu armii 

M agona i I lazdrubala z wojskam i rzym skim i w I liszpanii.
p r z e p r a w iw s z y  lu d z i  p r z e z  I b e r — Fbro (łac. Iberus. hiszp. E b ro . katal. E h re)  te> je*dna z glenvnyeii rze*k 

I liszpanii. prze*pł\ wająe‘a prze*z północną część kraju.
I )e fe c is se t( ]u e  a R o m a n is  u lte r io r  I lisp a n ia . n i P fubU usJ C o rn e liu s  ra p t im  tr a d i te lo  c x c rc itu  Ib ern ili  

d u b iis  s o d o m i a  a n im is  in te m p o r e  a d v e u is s c t  -  LI V.L rb .c o u d .  2 4 .4 1 .2  (prze'klad: t. 3. s. 2 2 1 ): ..I byłaby  
odpad ła  od Rzym ian I liszpania po drugiej stronie* rzeki Fbre>. gdyby nie* to. że* Publiusz Korneliusz ze* 
sw ym  we)jski(*m przekroczył błyskaw icznie rze*kę i na czas zapobiegł chwie*jności nastrojów w śiód  sprzy­
m ierzeńców ".
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w p e r s w a z y je j  d o m o w  e j -  w radach pe>św ięconych spraw om  we*wnętrznym (dotyczących  kwrstii w e ­

w n ątrzpaństw ow ych . krajow ych), w pe*rt.raklacjach w ew nętrznych.
p o tę ż n ie js z y  w -k r e d y c ie  — bardziej ge>dny zaufania, bardziej w iarygedny.
D la te g o  św ia d c z y  h i s to r y k . .. -  za: \ A V .L rb .co n d . 4 2 .1 1 -1 4 . Zdarze*nie* nastąpiło  w 172 r. p.n.e*. i de>- 

tyczy pe)sełstwa króla Fumene*sa do Rzym u, z którym w ładca IVrgamonu pozostaw ał w przyjaznych s to ­
sunkach. F um en es zdał sprawę; przed se*natem z wrogich wobc*c Rzymu zamiarów Perse*usza. planujące*ge) 
(jak uprzednie) jege) ojciec. Filip V ) podhey terenem’ Italii (III wojna m acedem ska. tocze>na w lalach: 171-  
-1 6 8 ). W kilka dni pewniej se*nat w ysłuchał przybyłych de) Rzymu pe>słów króla Pe*rseusza. którym p rzew o­
dził I larpalos. Z apew niał on se*nale)rów o pokerowych zam iarach Perseusza i nieuczciw ości! K um enesa. 
ale i stwi(*rdził. że* j(*śli Rzym upe)rczywie szuka pem odu do wojny. te> król M acedonii jest ge)lów i me;żnie* 
staw i e>pór. Poselstwo zjednało Funie*nesowi szacunek i życzliw ość R zym ian, w obec Pe*rseusza zaś uspe>se>- 
bieme) sie; wre>ge).

P erseu sza  — IVrseusz (P erseu s: panow ał w latach: 1 7 9 -1 6 8  p .n .e .) bvł e)statnim króle*m Vlacedonii 
z dynastii Antygemidów. synem  Filipa V. Je*go ojciec począłke)W’o sprzym ierzył się z I lannibalem . polem  
je*dnak zaw arł pokoj z R zym em . Kemflikl z Rzym em  o tereny llirii (II wojna mace*de)ńska) zakemczył sie; 
klęską l-ilipa i pe)dpisanu*m pe)koju w 197  r. \lace*de)nia utraciła w p ływ y w Cn*cji. a Filip zapłacił R zym o­
wi 1000 talentów kontrybucji. Jego syn usiłem ał pozyskać państw a gre*ckie przeciw  R zym owi e>raz rozsze­
rzyć sw e w pływ y w Iracji i llirii. ale* został pe)konany w III wojnie' macedońskie*) prze*z konsula Lm iliusza  
Paulusa w  bitwie* pod Pydną (1 6 8  r.). Wzięty do nie*woli i popm w adzem y w peu hodzie* trium falnym . Pe*r- 
se'iisz zm arł ja ko \vie;zie*ń R zym ian. edebraw szy sobie* życie (1 6 6  r.).
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p ó ź n i e j -  (j. pÓ/ni(‘j n i/  inni.
E u n ie n e s a  kró lu  — E um enes II Soter (Il w. p .n .e.; panow ał w latach: 1 9 7 -1 5 8 ). najstarszy syn i n a ­

stępca Attalosa I, brat Attalosa II, m ąż Straloniki. ojciec Attalosa III, król Pergam onu z dynastii Attalidów. 
sprzym ierzył się z R zym em  przeciw  Antiochowi III W ielkiemu, dzięki czem u odniósł n iem ałe korzyści tery­
torialne, bvł także sojusznikiem  Rzym ian w wojnie m acedońskiej z Perseuszem . l'd a lo  mu się odeprzeć  
najazd C alatów . Po tym  zw ycięstw ie w ybudow ał m onum entalny ołtarz ku czci Z eusa i Ateny Nikeforos 
(ŁZ w vcięsk iejr). czyli Ołtarz Pergam oński. Za jego czasów  królestwo przeżyw ało okres najw iększego roz­
kwitu p olitycznego, m ilitarnego i kulturalnego.

C c te m i l i  p r a e o c c u p a tis  n on  a u r ib u s  m u g is  q iu im  a n iin is  a b  E u m e n e  reg e , o n in is  e t d e fe n s io . e t d e p r e ­
ca tili  r e s p n e b u tu r  -  \A W .U rb .con d . 4 2 .1 4 .2  (przekład: t. 6 , s. 58 ): .,A poniew aż E um enes uprzedził nie 
tylko uszy obecnych , alo i uczucia, całą obronę i prośby [Eiwiusz: le g a to m in — „poselstw'a” | przyjm ow ano  
z oporem**.
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Ceterniti praeoccupatis — zob. wyżej, 69 .
h e s tin a n d u m  c e te r is  v id eh a tiir . a n te q u a m  c re sce re i in v a lid a  a d h u c  c o n iu r a tio  p a u c o r u m  -  W C .  I lis t. 

1 .3 3  (przekład: t. 2 . s. 27): „Reszta uw ażała, że nałoży się śpieszyć, zanim  słabe jeszcze sprzysiężenie  
małej garstki w siły wzrośnie".

n a d z ie ja  n ie c ie rp liw a  je s t — por. LUBOMIRSKI. D e  v a n ita le  VII 2 (przekład: s. 88 ):

A jako na morzu bać się m am y wielu nawałności. lak w publicznych sprawach wielu nadziei. C zęsto­
kroć gorsze są długo spodziewających się um ysły niżeli krótko rozpaczających.

C ra lia .  q u a e  c ito  lit. g r a tia  g r a ta  m a g is  — „Łaska szybko okazana jest łaską m ilszą” (przekład, tu 
i dalej, E.J. C łęb icka). Por. M J W S .E p ig r .  65: „Oratia. quae tarda est. ingrata est. C ralia  nam que. curii 
fieri properat. gralia  graia  m agis” („Easka spóźniona nie jest m iła. Jednak łaska szybko okazana jest łaską 
m ilszą”). Por. P U B IJE .S rn ł. I 6: „Inopi beneficjum  bis dat. qui dat celeriter” („Podw ójnie obdarowuje' 
potrzebującego ten. kto daje szybko”): przysłow ie średniow ieczne: ..Bis dat, qui cito d a t” : ERASM US. 
A d a g ia  1 .8 .9 1 : „Bis dat. qui cito d a t” : NKPP „dać” 51: „D w a razy daje. kto prędko daje” .
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P o tr z e b n a  je s t w p r a w d z ie  p r ó ż n o ś ć  i  p r z e w le k ło ś ć , a le  n ie  z a w s z e  i to  ty lk o  w  ta k ic h  o k a z y ja c h . k tó r e  

o p o r e m  i tr u d n o ś c ią  z a w ik k in e  n ie  m o g ą  b y ć  d o  r a zu  u la cn io n e  -  zasadę zwłoki w  sytuacjach koniecznych  
dobrze znała zarów no starożytna, jak i now ożytna dyplom acja; por. np. BACON, S e r m o n e s . l \e g o t ia  (w y ­
danie: szp. 1180: przekład: s. 1 0 8 -1 0 9 ):

Niemniej, baczyć trzeba, iżby nie przystępować od razu zbyt rzeczowo do sprawy tam . gdzie w p o ­
stawie1 ludzi jest jakiś opór: albowiem uprze*dze*nie zawsze' w ym aga pewrnego przygotowania w stępnego  
w mow ie, podobnie jak naparzanie' dopiero sprawia, że' maść staje się skuteczna.

d o  r a zu  u la c n io n e  — od razu przedsie* w zięte, od razu łatw e de) realizacji.
C za s  t e d y  te g o  le k a r z e m  b y ć  m u s i. c ze g o  ż a d n e  s p o s o b y  n ie  w y m o g ą  -  stare pe»wiedzenie, dziś znane  

w postaci: ..Czas leczy (goi) rany” ( te m p u s  m e d e tu r  m o le s t is): por. KNAPSKI, A d a g ia : ..C za s  w szystko  
ułacnia (uśm ierza)” , „U lży się za czasem  ciężar” (w ydanie: s. 12 2 , 1 2 0 1 ); NKPP, „czas” 21 . Lubom irski 
jednak nie m zw ija tej m yśli, wykorzy stuje ją natom iast do konstatacji, iż op(')źnicnie (czas) łagodzi trudne 
konflikty oraz sytuacje i czasemi działa na korzyść negocjacji.

O czasie i czekaniu podobnie CRACIAN G ra c .m a n u . 132 (przekład: s. 87):

Jeżeli jakaś sprawa nie jest dostatecznie jasna, należy zyskać na czasie, by albo wyrazić zgodę, albo  
poprawić swe położenie*. /  biegiem czasu ujawniają się nowe powody, które w zm ocnią i utwierdzą nasze* 
postanowienia.

Z ob. tam że, 5 5  (przekład: s. 5 0 );  EREDRO , M ortila  III 111 (przekład: s. 163); IV 5 3  (przekład: s. 189 ):
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Pi zy czyiii sir w arow nie o siać  albo czego  rlosiać nie* m ożesz god ziw vm i sp osob am i sporu , p raw ności. 
m ocniejszej siły. zastaw iając sie baczn ie przyjaciółm i i p ow agą  w czyn ien iu , postarasz się d ostąp ić  p o-  
śrzerln iciw a i be.śpiecznego a u czc iw ego  pokoju sztu kam i. Pol y iii od k ład an iem , p ok ryw an iem , wczesne iś- 
cią i (spraw v z w oln a łagod ząc) na lepsze przy w ied ziesz zw łok ą. Albo się przynajm niej u sad zisz . ab vś  
sowiciej szkodzenia ci śrzodki i m oc przeciw nej stronie jakąkolw iek pierw szy odjął rześko, ostrożnie i mądrze*.

C zem u  rada zab iezvc  nie* m oże. częsm  czas siaje* sie; lekarslw ent. Nie* frasuj się. ale' się z czase*m n a ra ­
d zaj. niektóre n udniejsze rzeczy czasow i a lb o rac zej Boe.i do p o lep szen ia  i zrządzen ia  zostaw ując. P od ob ­
nie1 (a iiilen  |cesarz  lyb er iu sz  — J.D .-K . | u H istoryka: -Z a m y s ł, k lórem u  nie w yd o ła ł. losow i zostaw ił" . 
W szakze m e postępuj po d esp erack o . ..Zia dola częsio  miejsce* i okazyja daje* le*pszemu p ow od zen iu" .

Z ob. lamże*. IV ó-ł (pr/e*kłael: s. 189): P rzy s ło w iu  .'319-322 (wydanie': s. 31).
O zasadzie* w strzym yw ania działań zob. IA:ß()M IRSKI. D e v a n ita le  X I 2. -t (prze*kłael: s. 106. 108):

Wielki czas jest jako wie'lkie* zw ierciad ło , klóre im w iększe' jest. ivm  doskonalej w nim  odbijające się 
rze'czy l o z e ' z n a s z .  Zadne*j zw łok i nie* m asz w te*j radzie, klóra m a hvć dośw iadczen ia w skutku sam ym . 
N ik om u  nie* pe>ni«')gł pośpie*cli. kto w przód  rze*ezy dobrze* nie* u w ażył rozsądkiem . .N iegotow c rze*czv oel- 
w łóe z. al>\ się w ygotow ały . z golow  e*mi przysp ieszaj. a b \ się nie* psow alv. ( ize(st«)kroć s|x>sohów . których  
rozum  z.nalev.é nie* m ógł. czas n au czy ł, i wiele* z tych . klórzy rac \jo in  nie* u stęp ow a li, ori czasu  prz<*konani 
zosi ali.

P raw da: N igd y  la  rze*cz nie* jest pełzna, klóra p oży leczn a . nigely n ierych ła . która lx*zpie*czna: zawsze* 
la jest w czesn a , klóra gru n m w n a. N iżeli czas upatrzysz, rozm yślaj się dobrze* e> same*j rzeczy. J<*żeli rze­
czom  dobrą radę ob m yślisz , dobrze* i e> czasie* rozporządzisz.

Por. I(*ż znane* pow ie*dzt‘ni<': KROM KR K ron ika  XIV (w \ elanie': I. l . s .  692 ):

W szelaka rze*cz sk w ap liw a  znacznie* ludziom  szkodzi.
Л za radą poryw czą w leż iropy żal chodzi.

Zol). KNAPSKI. A dag ia :  ..Odwłoka podczas pożvle v /n a “. ..Pom ału dalej zajdziesz**. ..Skw apliw ośc zawsze' 
szkodliw a“ . ..Rady doeła e-zas“ (wydanie': s. 7 7 3 -7 7 -ł. 8 8 9 . 1 0 -tò -H H 7. 9 9 1 ).

Q uod rullo iK ujiiiC l> .  surjic sanavit т о т  -  zob. Polyuntlu'u nova: ..Mora" (w vdanie*: s. 756 : noia: 
..Se*n. A gam .“). Por. SK.V.Agam. 130 (przekład: s. 8): ..jeśli rozum be'zsilnv. niccbaj czas ule'czv“ .

zu  c z a s e m  — /  hicgit'in czasu.
п и щ  s w o je  za le c e n ie  — sens: są bardziej w skazane', są zalecone jako konieczni* i poirze*bne*.
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D U u ego  m e  o d  r z e c z y  u c z v n il  k ie d v s  J u g u r la . .. — za: SALI ,.lu g . 2 9 .3 .2 . I listoria dolvczv prowadzonej 

w lalacb 1 13-1 12 p.n.e*. wojny w Num idii (Afrvka) m iędzy zaprz\jaźnioiiM ii z R zym em  państw em  Ad- 
berbala (w nuka M asynissy) a ju g u r tą . konkretnie zaś -  oblężenia (lyriy  przez Jugurię. Decyzją senatu  
rzym skiego mie'li władać' kraje'in obaj. bo przekupiony przez Jugurię se'iial dzie*elzielwo Adberbala (po  
zam ordow aniu jego brała. I lienipsala. prze*z Jugurlę) rozdzie*lił m iędzy nieb obu. Na wieść" o wojnie* m ię­
dzy królami se'iial rzymski wysłał do Afryki lrze*eb posłów  ze skie*rowануш  do obu w ładców  żąełanie*m 
zaniechania działań wojennych i załatw ienia konfliktu na drodze* prawnej. Jugurla. w ysłuchaw szy poslcW. 
zapew nił o sw ym szac unku wobe*c se*nalu i jego woli. w iną za rozpoeyeią wojnę obarczył Adhc'rbala i o b ie ­
cał. że' wkrótce wypraw i do Rzmiiu posłów w celu szcze'gólowe'go om ów ienia  spraw. U pew niw szy się n a ­
stępnie. iż p osiew ie rzym scy opuścili Afrykę, energicznie zabrał się do działań zbrojnyc'h przeciw Adhi'rba- 
lowi. który z kole'i potajem nie w ysłał sw ych ludzi do Rzymu z listem zaw ierającym  relację ze* zdarzeń  
i prośbę o pom oc. Senat ponow nie w ysłał pose'Islwo do Jliguri v, negocjacje jednak się nie jiowiodły. a Ju- 
gurla  pokonał i po torturach zabił Adlie'rbala oraz wszystkich jego lnełzi. Senat, ponow nie e*zęściowo prze*- 
kupiony przez Jugurtę. przewlekał e>brady w je'go spraw ie*, licząc, iż nienaw iść'* do w ładcy z czasem  u sia ­
nie*. a spraw a przycichnie. Jednak obaw a przed gniew om  ludu w końcu zm usiła senaiorów  do działań: 
posłano do N um idii legiony, dow odzone prze'z Publiusza Seypiona N azykę i Luc jusza Kalpurniusza Bestię. 
Jugurla dzięki przekupieniu konsula Bestii i tow arzyszącego mu Ic'gala. Km iliusza Skaurusa. cały czas 
ope'>źniał działania wojenne. W re'zullacie' król Num idii podpisał pokelij. które'goje'dnak w Rzym ie nie' uznano.
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S('H liig u r la  p r im u la  tu n lu m in o d o  b e ll i  in o r im i re d in ie b n t.  ex ist in u m s sese  in te r in i Н о т и с  u li ifu id  

p r ê t  io m it g r a tin  e ffec t u ru n i -  S.ALL.lu g . 2 C).3 .2  (przekład: s. 56 ): ..Lecz Jugurta początkow o siarał się 
przekupstw om  uzyskać jedynie zw łokę w  działaniach w ojennych, licząc na to. że tym czasem  coś w R zy­
m ie wskóra p ieniędzm i albo wpływami*'.

- 7 0
i O

D łu g a  te d y  i p r z e w le k ła  radu  w te n c z a s  je s t n a jh a rd z ie j  p o tr z e b n a ,  k ie d y  o d w lo k ą  ż a d n e g o  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw u  p r z y n ie ś ć  n ie  m o ż e . a p r ę d k o ś ć  n ie  zcłu s ię  b y ć  z d o ln y m  le k a r s tw e m  d o  u le c ze n ia  z ł e g o . .. -  zob. 
wyżej. 71: por. też FR ED R O . M on itu  III 4 3  (przekład: s. 137):

Nieheśpie*czne zam ysły , których nic zdołasz przerobić a lb o od w rócić  p otęgą . n ak azem , gw a łtem  a lb o  
zw ątlić  rozum em , zb ęd ziesz jak najraźniej czasem : od kład ając, od dnia do dnia ściągając , s trzym u jąc. 
przeszkody u m yśln ie narażając, ab y  tym czasem  zaw ód  wr robieniu jakokolw iek  się zastanow  ił, m oc s tę ­
p ia ła . ukróciła się p op ęd liw ość . która iści«* w  początk ach  jest zbyt siln a , a p otym  zbyt słab a . ..N ie b ądź  
w ięc n ied o łężn ym  w' zw łoce , w nadziei n iec ierp liw ym , ab y ci zn ośniejsze n ieb ezp ieczeń stw o niż zw łoka  
b vła . ażeb yś snad ź nie m ierził w arow n ym , a z zu ch w alstw a  nie zd ob yw ał się na nadzieję" -  jako sztu czn ie  
n iektórym  przyganił Tacyt |Т . \С . / /ы .  2.-tO; 3 .2 6 1.

Zob. też ERASM US, \dn g iu  2 .1 .1  : ..Festina lente*": SU F/L-h/g. 2 5 .4  (przekład: s. 88): ..dość szybko robi. 
kto dobrze robi".

p r z y r o d z o n y m  s p o s o b e m  — w naturalny sposób, 
z  lek k a  — pow oli, ostrożnie.
M u tu iio . (ju a e  fit p n u lu tim . e ffic it.  ut o m n e s  n a tu ra  m u la t io n e s  te ru t -  ..Z m ian a , która dokonuje* 

się p ow oli, powoduje*, że* natura w ygład za  w szystk ie zm iany * (przekład J .D .-K .). C ytatu  nie udało  się 
zlokalizow ać.

D in ie g o  s p y ta n y  r a z  B ijns. filozof, k tó r y  b y  b y l  nn św ie c ie  n a jw ie r n ie js z y  i n u le p s z y  k o n sy lijn rz . o d p o ­
w ie d z ia ł .  ż e c z u s . . .  -  zob. P o lyn n th en  n o va :  ..C onsilium “ (w ydanie: s. 2 3 9 : nota: ..Stob."): ..Rias interro- 
gatus. quis esse*t optim us consiliarius? T em pus — i n с j u i t " („Bias pytany, kto j(*st najlepszym  de>radcą? Czas 
-odpow iedział**; przekład E.J. G łębicka): ane*gdoly tej nie m a u Siobajosa. 

n ie  z n w ió d l  s ię  nu ty m  — sens: nie pom ylił się co do tego.
D iffer. Im b elli p u r v n c  c o m m o d u  m u g lili m o rn e  -  zob. P o lyn n th eu  n ovii: ...Mora** (w vdanie: s. 756 :  

nota: . ,0 \ id .  3. Fast..“). Рог. О У. Past. 3 ,3 9 5 : ..Zwlekaj, m ałe zw lekania pow odują wielkie korzyści'* (prze- 
kład J .D .-K ).

74
J u k o  c z y tn in y  w h is to r y je j L u d w ik u  J e d e n a s te g o , królu  fra n cu sk ieg o , ż e  g d y b y  b y ło  m ia s to  . \n n s v  n ie  

p o k w n p i ło  s ię  p r ę d k ą  r a d ą  d o  k u p itu lu c y je j . .. -  Ludw ik XI (1 4 2 3 -1 4 8 3 :  panow ał w latach 1 4 6 1 -1 4 8 3 )  
z dynastii W alezjuszów. syn Karola Ml i Marii Andegaweńskiej, po objęciu tronu rozpoczął krw aw ą walkę  
o zjednoczenie Francji. W sporze* z niożnow ladcam i oparł się na stałej armii zaciężnej oraz przym ierzu  
z m iastam i. Z łam aw szy opór leudałem. kiórzy pod dow ództw rm  księcia Burgundii. Karola Śm iałego, zjedno­
czonego z Franciszkiem  II. księciem Bretanii. francuskimi książętam i i m ożnow ładcam i. stw orzył koalicję 
zw aną Ligą Dobra Publicznego (la  L ig u e  d u  b ien  p u b lic )  i pokonał sw ego najgm źnicjszego przeciw nika -  
Burgundię. I listoria, o której w spom ina tu Lubom irski, dotvezv w łaśnie epizodu z wojen L udw ika XI 
z Karolem Śm iałym  (lala 1 4 7 6 -1 4 7 7 ). Relacja prow adzona jest tak. jakby Lubom irski był stronnikiem  
księcia Burgundii (i jego spadkobierców — I labsburgów ). a nie króla Francji.

książę burguński — Karol Śm iały (1 4 3 2 -1 4 7 7 )  został księciem Burgundii w  1 4 6 7  r.
siedzi bezpiecznie  -  s<*ns: ma m ocną pozycję, nie* jest narażony na niebezpieczeństw o.
p o  c za s ie  m ia r k o w a ć  s ię  — nabyw ać w iedzy (orientow ać się) o sytuacji w raz z upływ em  czasu.
! \u llu s  c u n e ia tio m  lo cu s est in eo  con silio . ( ju o d  n on  p o te s t  la u d a r i n is i p e r a c tu n i  — TAC. / lis t. 1 .38  

(przekład: t. 2 . s. 30 ): ..N ie ma m iejsca na w ahanie w obec takiego postanow ienia, które chw alić m ożna  
tylko po jego  wykonaniu**. Podobnie SAAVEDRA Idea  p r in c . 6 4  (w ydanie: s. 5 4 4 -5 4 5 :  tu także len sam  
cytat z Tacyta).
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M o c n i z u ś  in i s o b ie  w ię c e j u fa ją . ly tn  w o ln ie js ze  i n ie r yc h le js z e  r u d y  z w y k l i  b m ć  p r z e d  s ię . ju k o  zn  

O tto w i  c esa rzu  u w n żn  lu c y t tę  n ie d o s k o n a ło ś ć  -  za: SAAVEDRA Idea p r in c .  6 4  (wydanie4: s. 5 4 5 : lii lak/t' 
len sam  rylat /  T acyla).

Q u o  p lu s  v ir iu n i a c  ro b o ris . e f id u cia  t a r d ii  a s  in eru t — IA C .lh s t .  2 .11 (prze4kłaeł: (. 2 . s. 7 1 -7 2 ):
I im większa hvla ich siła i tężyzna. lvm  większa z sam opoczucia ich w ynikała pow olność .

A g en d o  a iid e n d o ( ju e  res H ornam i c re v it.  n on  h is  < s e g n > i b u s  con siliis . (jiia e  t im id i  c a u ta  v o ca n t -  

I ,\\.L  r b .c o n d .  2 2 .1 T .H  (przekład: 1. 3 . s. 81): ..O dwaga i działanie* doprow adziły państw o rzymskie* elo 
wie'lke >sc*i. a nie gnuśne* pe>mysły. kl e") re' tcheVzliwi nazyw ają ostrożnehścią“ . (л  tal za релупе za: S.VWEDRA 
Idea  p r in c .  0 4  (wydanie*: s. 5 4 5 ).

P o ten t ia m  c a u l is ( ju a m  a c r io r ib u s  con siliis  tu tiu s  l ia b c r i  -  ЧАС.. \nn . 1 1 .2 9  (przekład: t. 1. s. 3 1 8 ):  
przv w plvw aeii utrzymuje1 się bezpieczniej dzięki prze4ze>rnym niż gw ałtow n ym  planenn“ . Cytat 

zapewne4 za: SAAVEDRA Idea p r in c . OT (w ydanie: s. 5 4 6 ).

76
P osse et inni s u b  m a lis  p r in c ip ib u s  n iu gn os v iros c s s c -Y X C .A g r .  4 2 .5  (prze*kład : t. 2 . s. 321 | nawet

pe)d złym i ce*sarzami me>gą istnieć wie*lc\ m ężow ie *.
M o d e r a tio n e  ta in e n  p r u d e n t  ia (ju e  A gri(‘o lu e  len ieb a tu r . <fuia n on  c o n tin u â t ia n e fju e  in a n i ia c ta tio n e  

l ib e r tu tis  {‘u m a n i fut u n iq u e  p r o v o c a b u t  — ЧАС..-tir/: 4 2 .4  (przekład: l. 2. s. 3 2 1 ): | łagodziły przecież
um iarkow anie i rozsądek Agrvke)li. pe>nie4w aż nie szukał em sław y ani nie w yzyw ał prze4znac‘ze*nia uporem  
i czc-zą chw albą swej w'e>lne)mvślnośei*\

77
p r z y z w o i te g o  b y ć  o s ą d z i  — se*ns: nale‘żne4ge) p rzy zn a  (zaleci).

78
m u  o s o b n ą  w ła s n o ś ć  — sens: m a e>drębnq w łaściw ość (izn. swe* własne4 me4loel\. sposoby postępow ania , 

praw a, norm y, także*: przyzw yczajenia).
M o rim i a n im o ru iiH ju e  p r o v in c iu e  n is i s in t g n u ri. q u i d e  eu c o n s u lta n t, p e r d u n t  se  e t r e m  p u b lic u m  -  

...Je*śłi ci. którzy doradzają w spraw ach prowincji, nie* znają jej obyczajem ezy nastrojem, gubią sieim* 
i rze*czpospe)łitą“ (prze*kład J.D .-K .). Por. I \C  . lg/: 1 9 .1 -2 : ..Ceterurn anim orum  provinciae prudc'ns si- 
mulejue* doctus pe4r ałie*na e‘xpe‘rime*nta parum  profici arm is. si iniuriae* se4e|uerentur. causas bellorum  sta ­
tuii exc*ide*re'" (przekład: ..Zre*sztą obeznany z nastrojem prowincji, a zaraze>rn poue-zemy cudzym  dośw iad- 
cze*niem, że‘ m ało oręż dokaże. je /(4li w ślad za nim pójdą bezpraw ia. pe)stanem ił przyczyny woje*n z gruntu  
w yp len ić“. I. 2 . s. 3 0 0 ). Saa\4*elra. k lór\ ji*st tu źródłem  Lubornirskiege), przytacza le*n cytat jake> słow a  
Cvce*rona: pe>r. SAAVEDRA Idea p r in c . 5 5  (w ydanie: s. 449).

79
d lu  k tó r y c h  d z ie je  s ię  rudu  -  se*ns: którym się radzi. 
in te r e se m  z a n iż o n y  — inte*re4se>w ny.
A d u la i io n i lo c d iu ii  (T im en  s e r v it u t is. in u lig n itu ti falsa s p e c ie s  lib e r ta tis  m e st — ЧАС .1 lis i. 1.1 (prze­

kład: t. 2 . s. 7): z peïchlebstwem  łączy się hańbiący zarzut serw ilizm u, a złe)śliwość m a Fałszywe
pe)ze>ry niezależne>ści“ .

S łu c h a n ie m  p o c h le b s tw u  k ró lo w ie , r z e c z y  p o s p o l i te  z u ś  p o c h le b s tw e m  w o ln o ś c i z a w o d z ą  s ię  — por. 
MARI JANI I h e a tr .p o li t .  10 (prze*.kład: s. 147): 21 (przekład: s. 2 6 6 -2 6 7 ):

R zetelnych  w ięc  poradników  i p raw dę kochających  niechaj słu ch a  m on arch a , a nie p och leT ców  na 
w łasn y  pożytek  p atrzących , którzy -  jako zelrajcy -  króla i ca le  króle*slwo na n ieszczęśliw y  raz w ydają .

P och leb cam i jak o  królestw a skazicielam i nie*ch się brzydzi m on arch a , a b ędzie p och w alon e  im ię jego .

Q u i o m n iu  se  s im u la n t sc ire  п е с  q u id q u a n i sc iu n t. /  (ju ue n e iju e  fu tu ra . ne<]ue fuctu  s u n t:  tu rn en  illi 
sc iu n t /  id . ( ju o d  in a u r e m  rex  rcg in u c  d ix e r it.  / s c i u n t .  ( ju o d  lim o  fu lm in ili est c u m  lo v e  -  pe>r. PI A U  Y. h in .  
2 0 5 -2 0 8 :
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Q ui om n ia  so sim ularli scire n cq u e q u icq u ain  sciim l. Są ludzie. co udają . że o  w szystk im  w ied zą .
Q uod quisqu o in a n im o  habet aut h a b itu m sl. sciu n t. ch oć nic w ied zą  o n iczym . Bez trudu p ow ied zą ,
sciunt id. <]uod in aurem  rex re tin a e  d ixerit. jak ie kto m a zam iary a lh o  m ieć zam ierza:
sc iu n t. <]uorl lu n o tab ulatasi cu m  love . w ied zą , z czego  na ucho żon ie król sic; zw ierza .
Q u ae n cq u e futura noque sun t, tarnen illi sciunt. w ied zą , o czym  z Jow iszem  plotkuj«“ Ju non a

oraz co sic nic sta lo , co się nic d okon a .
o tym  oni Leż wiedzą.

(przekład E. Skw ara)

80
k a ż d ( j  r u d y  fu n d a m e n t j e s t  s ek r e t -  u n tiejęlność (za której fundam ent uznano cnotę stałości) d o ch o ­

w ania sekretu w dyplom acji doceniali starożytni, o czym  w ielokrotnie w spom inają C yceron, Liwiusz i T a­
cyt: por. także VAL.MAX.h a r t .d ie t .m a n o r .  2 .2 ,1 :

Adco au tem  m aglia  ca r ila ie  patriae lenehantur. ut arcana consilia  p a tm m  con scrip torum  m u llis  sae-  
cu lis n em o  sen ator cn u ntiavcrii.

Гак silna hyła ich m iłość ojczyzny, że w ciągu w ielu  w iek ów  żad en  sen ator nie w yjaw ił p rzedm iotu  
tajnych  nhrad sen atu .

(przekład J .D .-K .)

Słow a Waleriusza M aksym usa komentuje MARLIANI I h e a tr p o l i t .  7  (przekład: s. 89):

Jak zaś to w ielka rzecz, rady tajem n e w m ilczen iu  zach ow ać , przyk ład em  się R zym ian  najharziej 
utw ierd za. Bo p ostan ow ion o  było  u n ich . ab y żad en  sen ator rad skrytych , które zgrom ad zen i ojcow ie  
m iędzy sobą m ieli, nic w y d a w a ł, które to praw o lak d oskonale zach ow ali, iż rozum ia łb yś, że — nic* m ów ię  
— jed en , ale żad en  logo nie sły sza ł, co tak w ielu  uszom  było  pow ierzono.

O obow iązku m ilczenia w kwestiach istotnych dla państw a por. toż LIPSIl S Polit. III 5  (przekład: s. +*3): 
III 8  (przekład: s. 46):

N a ostatek  trzeba im m ilczen ia , najlepszego zw iązku  i n a b ezp ieczn ie js /ego  rio d obrego  rządu, ho k io  
m ilczeć nie u m ie . len  i rzeczy w ielk ich  nic zniesie.

S krytość jest d uszą  dobrej rady. która w ten czas  n ajlepsza , k iedy o niej pierwej n ieprzyjaciel n ie w ie. 
niż się stanie.

Podobnie OPALINSKI L .. R o z m o w a  P leb a n a  (w ydanie: s. 5 7 -5 8 ):  ..anim a consiłiorum  secret un Г  : C O S- 
LICKI O p t . sen a t. ks. II (w ydanie: s. 2 3 4 -2 3 5 . 1 6 5 -1 6 6 ):  FR ED R O . M o n it a  IV 2 6  (przekład: s. 173): 
..N ajpoufalszom u w iernkow i, ba. ani żonie tajem nic Rzeczypospolitej w yjaw iać nie należy“ : KNAPSKI. 
A d a g ia : ..R ada na nieprzyjaciela m a by ć skryta*' (w ydanie: s. 9 8 8 -9 8 9 ) . O m ilczeniu i um iejętności d o ­
chow ania  sekretu por. R o z m o w a  IV 18.

T a c y  ż a r t y  i s u b te ln o ś c i , i d o w c ip n e  p o s ta w y  w e d le  o k a z y je j  m ie s za ją  d o  r a d y  s ta ło ś c i  i r o z tr o p n o ś c i  
m c  m a ją c  z a  c e l  -  parlam entarnych ..żartow nisiów ", chcących odw rócić uw agę posłów  i senatorów od 
spraw najistotniejszych, w saty rycznym  obrazku autor ukazał także w' innym  piśm ie: zob. LUBOMIRSKI. 
C c n ii  v e r id ic i  (przekład: s. 2 3 6 -2 3 7 ):  por. też LIPSIUS Polit. III 4  (przekład: s. 41):

Jeszcze trzeba, ab y  byli [sen aiorow io  — J .l) .-K .| w  m iarę ostrego d o w c ip u , w  m iarę m ó w ię , bo  co  
nazby t, n ie ch w a lę . C zasem  ci. co trochę tęp i. lepiej radzą niż n azh vi m ądrzy, to stąd . że su b teln e  i gorąco  
d o w c ip y  rady do o d m ian ) i do n ow ych  rzeczy sk łon ne byw ają.

! \ih i l  e s t p r o fe c to  s tu lt iu s  n e fju e  s to h d iu s . /  n e iju e  m e n d a c ilo q u tu s .  n c (ju e  a r g u tu m  m a g is . /  n c (ju e  
co n lid en tilo (ju iu s . n e fju e  p e iu r iu s . / q u a m  u rb a n i a s s id u i c ives . (]uos scu rra s  vo ca n t -  PI A U Y .T r in . 1 9 9 -2 0 2  
(przekład [w. 3 0 4 -3 0 8 ):  s. 42):

N ie m asz i po drugi raz n iem asz nic g łu p szego .
N ic m asz n ic k łam liw szego . n ic lorivln iojszogo.
N ic d u fn om ow n iejszego . jako ci. których to 
Jest rzem iosło, p ok ąm ie dobrym  ludziom  szkodzić.
A sam ym  się u d aw ać.
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lu k o w y m  s p o s o b e m  M n k sv m tis  M a rcy je j. ż e n ie  sw o je j. s<'kn't r u d y  o b ja w ił. M a rcy ja  z ; is L iw ije j. n z  s ir  

le ż  i d o  ('.vsniv.il d o n io s ło  — mown o Paullusie* lab iu szu  Maksymusie* ( P au llus I'ab iu s M a x im u s:  I w . p .n .e .

I w. n .e.. konsul w 11 г.). prokonsulu Azji. przyjaci(‘lu O ktaw iana Augusta. kl6r\ zdradził swojej żonie. 
Marcji. przedm iot rozte*re*k cesarza Augusta, zastanaw iającego się nad spraw ą dziedzictw a w ładzy. Wobec 
śm ierci dw óch sw oich wnuków i w ygnania trzeciego. Agrvppv Postum usa. s \n a  Julu i Marka W ipsaniusza 
Agrvppv. O ktaw ian zm uszony bvł prze*kazać w ładzę pasierbowi. I\l)e*riuszow i. Z astanaw iał się w ięc nad  
od w ołan iem  z w ygnania wnuka, \ugust adoptow ał Agryppę Postum usa. lecz wkmtce* pozbaw ił go łask. 
zapewne* na skute*k intryg I Jw ii ( L iv ia  D ru s il la : 5 8  p.n .e. -  29  n .e .). matki Tyberiusza. która chciała tronu 
dla sw ego syna. Cesarz zesłał Postum usa najpierw do Surrentum . potem  na w yspę Planazję. gdzie o d w ie ­
dzał go potajem nie wraz z Paullusem  Fabiuszem . Sekret pow ierzony Kabiuszowi wrócił jednak do cesarza, 
a winiIV zdradzenia tajem nicy zm uszony został do popełnienia sam obójstw a, cesarz bow iem  bał się szy ­
kan ze strony Liwii. Zvcie odebrała sobie* także* zona lab iu sza  M aksvm usa. Marcja. Historię tę (opreVz 
Tacvta. zob. niżej) przytaczają: P\ . W . \ ] \ . . \ a t . b i s i .  "7.1 4 9 -1 5 0 :  PIT I .C a r m i.  11 508.1-1» (przekład: s. 173- 
-1 7 4 : bohater nazyw a się lu lw iu sz . a mnę zony w ogóle nie pada).

la  właśnie* an egd ota  dała później poeząle*k p opu larnem u przysłow iu: ...Nie* zw ierzaj się ze>me* ; 
por. NKPP. ..zona " 8: ..C łicesz li nm*ć co laje*mnego. nie* zwie*rzaj się zonie* z te*go". oraz ..taje*mne* 1. 
I)zie*je* pow ie*elze*ma i je*go źródła om aw ia K rzyżanow ski. M ą d r e j g ło w ie :  ...Nie* zw ierzaj się żonie*" (t. 2. 
s. 3 3 8 - 3 4 0 ) .

Q n o d  M a x im u m  u x o r i M a rtin e  a p e ru isse . Ulani L iv ia e . g n a r u in  id  C a e s a r i -  I\( ' ..A n n .  1.5 (przekład: 
t. 1. s. 6 8 ): fragm ent ten prze*lłumacz\ ł Lubomirski he*zpośre*dni<> w\że*j.

82
( 'b i lo n  — ( \ I w. p.n.e*.) eTor spartański. w ym ien iam  wśród Sic‘diuiu M ędrców. D iogenes Lae*rtios (1 .3 . 

6 9 -7 3 )  cytuje w iele je*g<> zw ięzłych powic*dzcń. wśród nich ostrzevcnie: ..Ręcz za kogoś. a nieszczęście* 
golow e" . Tradycja głosi, że* to on w łaśnie jest autorem  sentencji zam ieszczonej na św iątyni cH fickiej: 
C n ó th i  s c a u ló n  (..Poznaj same*ge) siebie**).

O p tim u m  rs.se гст р и Ь Ц н  'a m j. ( ja a v  m a x im e  leges, in in in ir  a u te m  rli<4or<ks a u d it — fragment te*n |)rz<*- 
łożył Lubom irski be*zpe»śre*eInie> wyżej. Por. PLL I .S f 'p t.sa p .c o n v .  11 1541: ..( ’onveTSUS cle*inde ( iliilo: « L a .  

mejuiL o[)tim a e*st n*spublica. in ejua maxime* le*ge*s. minime* orateurs audiunlur»" (..\\re*szcie ('l)ilon. o d ­
w róciw szy się: « la  rze*czpospolita — powie'dzial — je*si najlejisza. w które*) najbardziej słucha się praw. 
a najmniej m ów ców »": prze*kład L.J. G łębicka).

k a x d v  tv n i p r v tv k s te m  w stçpu j< ‘ na s to p ie ń  s w t j  z ło ś c i  — se*ns: k a ż d y . p o s łu g u ją c  s ię  ty m  pre*le*ksteui. 

w s p in a  s ię  e*oraz wyże*j w  procesie* re*alizacji s w y e ii  ni<*cuvch z a m v s le W .

\W* <juis(juani allign im i se rv itim i!  et d o n iin a tio n e m  s ib i  co n c u p iv i! , ut n on  lib e r i ut is v o c a b u la  u s u r p a ­
rci — I A i ' . l  lis i. 4 .^ 3  (prze*ktad: t. 2 . s. 233 ): ..A nikt je*szcz<‘ ujarzmienia innych i wlasin*ge> panow ania nie* 
pożądał. e*oby się w yrazam i w olności [Tacyt: ut n on  e a d e m  ist a |lj. l ib e r la s  et sp ec io sa  n o n iin a  — J.D .-K . | 
vo ca b u la  — ..e-e>by się tymi w łaśnie* w \ razami" | nie* posługiw ał” .

k lo n * — za które*.
(Juai'. ul im p t'i'iu n i e v c r ta n l.  h b e r ta te m  p r a e le r u n t — s i p e r v e r le r in t .  ip sa n i a g g r e d ia n lu r — IAC. \////. 

16 .22  (|)ize*kład: l. 1. s. 4 9 2 ): ..Aby e>balić rządy cesarskie*. niosą w olność na pokaz — ske>ro j e  obalą . na 
sam ą | lacvt : h b e r ta te m  — ..wolność"] się targną".

83
K a ż d e g o  s łu c h a ć  b e z  a fe k tu . b e z  p a s v je j  je s t ro z s ą d n e g o  — se*ns: je*sl rzeczą rozsądną słuchać każde*go 

be*z nam iętności. be*z porywcze)ści (gniew u). Ni(*wykluezone‘ j<*dnak. że* je*st to lekcja ze*psuta (trudna w e»bec- 
nej postaci do zrekonstruow ania), która pow stała na skute*k porninic{*cia w zdaniu fragme*ntu te*kslu.

O p o r te t .  A lb a n a is e s .  c u m . (fiu b o m  a lif ju id  fa c tr c  n o si rac  c iv i ta t i  c u p ia t. p r in iu m  vest ras a u re s  s a n a ­
re. C o r r u p ta c  e m m  s u n t. a d e o  fa lsa  e t m u lta ,  e t t ju a e v is  p o liu s .  ( ju a m  o p t im a ,  a u d ir e  c o n s u e v is i is  — 
D L M O SI I Ì .S y n ta k s . 13.13: ..Irzeba. Ate*ńe,zyc,\'. abv te*n. który pragnie* coś elobre*go uczynić dla nasze*go 
państw a. najpie*rw uzdrowił w asze uszy. Lle*gły bow iem  ze*psuciu. lak bardzo i raczej c-zęsto zwykliście* 
słuchać wielu rze*cz\ kłam liw ych, a nie najlepszych" (przekłael J .D .-K .).
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P o jm ie  in cu s , ( ju i le  b en t u n i flicu n t. ip s i to  f lc c ip iu n t. ot v in ili g r e s su u in  tu o n a li  d is s ip a n t!  -  Iz 3 .1 2  
(Wujek): ..Ludu mój. klórzy cię błogosław ionym  ze>wią. ci cię zw odzą, a drogę chodu Iw ego rozkopują!".

84
Vos m c . v ir i A th on ien sos . c o n su lto ro n i h a b e b i t is . v e l in v iti,  c a lu m n ia to r e n i n o n  h a b e b it is .  e t ia n i s i  

v o l i t i s — fragment len iłum aczy Lubomirski bezpośrednio wyżej: por. P o h a n th e a  n o va : ..Consilium*' (w y ­
danie: s. 2 3 8 : nota: ..P lu t.” ):

Popilius Aiheniensiuiii a Dcinosthone* flagitabat. ul quondam accusarci, id cum rociisaroi coepii po- 
pulus iu ilium, ut solot vociforari. limi surgciis: ..Vos me*. viri \lhenie*ns<‘s. eousultorem hah<*hitis. \<*l inviti, 
calumnialoiviii auiein non habebitis. eliam si volitisi

Por. P L L A'. D e m . H  (przekład: s. 133):

Także Teofmsl opowiaela. że* Aiończyey chcieli go raz skłonić, żeby kogoś oskarżał, a kiorlv odnmwił. 
zaczęli głośno protestować. Wtedy on powstał i oświadczył: ..Wy, \te*ńczycy. doradcę będziecie mieć we 
mnie* zawsze*, choćbyście* nawet nie* chci<*li. ale* w roli donosiciela nie zobaczycie* mnie*, choćbyście* sobie* 
togo życzyli".

Lokalizacja na m arginesie jest błędna.

85
Hic d ie t is reg it a n im o s  ot p o e to m  m u lc c t -  VLRC./\c/7. 1 .153 (przekład: I. WieniewskL s. 2 9 ): .,()n zaś 

sw ym  słow em  ow łada rzeszam i i burzę uśm ierza” .

86
Q u i m ilia  n o v it, n o n  (ju i in u ltii n o v it.  sa p io n s  est -  ..N ie ten jest mądry. kte> poznał w iele, ale kle) pe>znał 

rzeczy pe)żyt(4*zne” (przekład J .D .-K .). Ł acińska we*rsja se*nteneji z nieznanej sztuki Ajschylosa; ze)b. 
ALSCI IVL. c \  in co r tis  lig . 9  ( =  SA ( ) \ ì .  11 o r  i leg. 3 ,3 .1 1 ):  ..I it ilia qui seit, sapiens, nem m ulliscius” .

87
d y sk u rs u  i w y m o w y  -  tu synemimy: w ypow iedzi i (z talentem  przeprowadzę m ego) wywe>du (m ow y).

88
p o c z e k a ł  g o  — sens: poczekał na niege). 
n a w a l e t ę -  na pożegnanie, na rozstanie się.

89
k ę d y  le d w ie  n ie  — gdzie' prawie że.
w eso ło  na  s w o b o d n e j  z a b a w ie  -  Lubomirski organizow ał zam knięte im prezy te>warzvske>-re>zrvwke>we 

m .in. w  sw ym  drew nianym  czerniake>wskim pałacu.

Rozmowa XII 
1

na d o b r e j  m y ś l i  — w yrażenie ,.de>bra myśl w dobie staroperskiej jest w ieloznaczne i nacechowane* 
zarów no estetycznie*, jak etycznie: tu: na zabaw ie, na uciechae*h. 

p o r w a ł  s ię  o d  w c z a s u  — sens: za kem czy ł wype>czynek.
d la  z a b a w  s w o ic h  i h c e n c y jo w a n ia  s ię  p r z e z  w iz y ty  — z pow odu swe>ich obow iązków  i odpraw iania  

w izyt.
j a k o  s ię  m ia ł  w  d o m u  . . .  s p r a w ie  — sens: w jaki spe>se>b m iał na m iejscu (tj. pozostając w  pałacu  

króIe*wski m ) post ę pe )w a ć .
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2
k ę d y  s ię  b y l i  im jfiierw  s z y  /vjz / .c s / l i  z  so/)<y -  z o h . R o z m o w a  I 1 - 3 .

k r ó tk ą  lek k o śc ią  -  p r z d o in ą  ( tr w a ją c ą  k ról ki c z a s )  r o z r y w k ą .

l iir  /w i l lo  s ię  to  p ró rżn o w a n ie . c o  b y ło  w y te h n ie n iiu n  p o  p r u c y - o rozryw kach dających wytchnienie' po 
pracy por. W U S W P olit. 13371) -  1338м (przekład: s. 2 1 5 ):  133%  (przekład: s. 2 1 9 ): '

| . . . |  m z r v w e * k  n a l e ż y  r a c z e j  z a ż y w a ć  p r z y  p r a c y  ( h o  c i ę ż k o  p r a c u j ą c y  p o i r z < * b i i j e  w y t c h n i e n i a .  r o z ­

r y w k i  z a ś  s ą  w ł a ś n i e  d l a  w \  t c h n i e n i a  w o b e c  l e g o .  ż e  z  p r a c ą  p o ł ą c z o n y  j e s t  i m d  i w y s i ł e k ) ,  w i ę c  r o z r y w k o m  

n a ł o ż y  s i o  o d d a w  a ć  z  u w z g l ę d n i e n i o m  w ł a ś c i w e g o  n a  l o  c z a s u ,  l a k  j a k  s i ę  z a ż y w a  l e k a r s t w o .  l e g o  r o d z a j u  

p o r u s z e n i e  d u s z y  je s i  b o w i e m  o d p r ę ż e n i e m  i /  p o w o d u  z w i ą z a n e j  z  l y m  p r z y j e m n o ś c i  -  w y t c h n i e n i e m .

Rozrywka służy bowiem do wytchnienia, a wytchnienie powinno być przyjemne, gdyż jest niejako 
lekarzem przykrości prze*z trudy wywołanej. |...| wszyslkie przyjemności nieszkodliwe nie* lylko są odpe>- 
wiodnie dla nacze*ln<*go celu życia ludzkiego. Ie*cz służą le*ż i do wvlehnie*nia.

Por. lev. AHIST./'jV 1128h. gdzie* podkreśla się. że ..odpoczynek i żarty w ydają się czym ś nie*<)dzownym 
w życiu” : e> ke>ni(4*zne)ści wypenrzynku podobnie* S \\N .T ra iH ju il.a n im .  15 .17: zol), niżej. 3 3  i 68 .

3
Tytuł: O  p r ó ż n o w a n iu  -  u 1 ,iibomirski(*go słe>wo ..pm żnem anie" odpeiwiada łacińskiem u term inow i 

o tiu m .  klóre* należy rozum ieć lu dwejako: je*st to ’czas wolny e>d zatrudnie*ń pubłicznycłi (urzędowyerb)* 
e>raz ’me>me*nt spokoju, bezczynności'. 0  proweniencji pojęcia o liu n i  oraz j(*ge> kulturowej mli zol). O tw i­
now ska. K o n c ep c ja  ..o tiu m " . s. 1 6 9 -1 8 6 ; o u tiiin i Luboń lirskie'ge) zob. Karpiński. T o p o g ra fia  p r y w a tn o ś c i .  
s. 381-łO O .

lu d z i  w ie lk ich  — na temat pojęcia ..człe>wiek wielki (zn aczn y)”, które* w system ie ide*e)wym Luhe>- 
mirskie.*go odegrałe) w ażną rolę. ze)b. R o z m o w a  II 3  oraz pern VI 11 i 23.

In sza  j e s t  r z e c z  p r ó ż n o w a ć ,  a in sza  n ic  n ie  ro b ić . P r ó ż n o w a n ie  o d  p r ó ż n o ś c i  je s t n a z w a n e , a le  n ie  

p r ó ż n o ś ć  o d  p r ó ż n o w a n ia . .. — por. P o lya n th e a  n ova : ..Otium. O liositas (w ydanie: s. 8-1-2): KRAS.YILS 
A p o p h . 8: „Attiłius". 23  (w ydanie: s. 6 7 5 -6 7 6 ):

D i x i l  s a t i n s  <‘s s e  o c i o s i i m  e s s e ,  ( j i i a i n  n i h i l  ag<*re.  Re* ler t  P l i n i u s  I u n i o r  a d  M i n u t i u m  l u n d a n u m :  S a t i u s  

e*sl e n i m .  i n e | u i l .  u l  A t t i ł i u s  ne»st«*r e r u d i t i s s i m e ,  s i m i l i  e*l l a c e t i s s i m e *  d i x i l .  o c i o s u m  e*ss<*. e j i i a m  n i h i l  age*re*. 

Q u a m e j u a m  hoc-  d i c t u m  a d s e r i h i t u r  ( ' a l o n i  Sen ie> ri :  O c i e ) s u s  e s t .  ( | u i  v a c a i  a b  e x t e * r n i s  a c l i o n i b u s .  n i h i l  

a g i t ,  «pi i  n e * g o c i is  i n l r u g i l o r i s  n i h i l  a d  he *a te  v i v e ' n d u m  c o n f o r e n t i h u s  o c c u p a m i -. O u e m a d m o d u i n  q u i  m e i -  

l i u n t u r .  ne*c s a l i s  suce*e*di l . e j u o d  a g u n t .  s a l a g e * r e  d i c u n t u r :  I l a  n i h i l  a g u n l .  <]u i f r u s t r a n o i s  a c t i o n i h u s  l u -  

m u l i u a n l u r .  P l i n i u s  e* ni m  p i l l a i .  (*os. ( j u i  m i l i t a r i b u s  n e ' g o c i i s  d i s t r a l i u n t u r .  n i h i l  age*re*. c o n t r a  -  с p i i  p h i l o -  

s o p h i a c  d ( * d i m t .  o c i o s o s  e*sse*.

c o  m u  n a le ż y  — se*ns: ce) de> nie*ge) nal(*ży.
p o  n in i w y c ią g a  — tu: e>d niego w ym aga.
(I za s e m  d o b r a  ro b o ta , n ie  w e d le  c za s u  i p o t r z e b y  c zy n io n a , m o ż e  s ię  n a z w a ć  p r ó ż n o w a n ie m  — po raz 

ke>lejny już (zob. np. e>bj. do R o z m ó w  III 14. 15: IX 6: XII 3 0 . 56 ) Stanisław  I lerakliusz Lubom irski 
pem raca w R o z m o w a c h  ele> kale*gorii steiseiwności i pow iązanych z nią pojęć słuszne)ści e>raz um iaru: aute>r 
sądzi, iż n ieirzym anie się tych ne)rm odbie*ra rzeczom  i działanie)in nie* lylko ce*chę użyte*czne>ści. ale także* 
własnewć dobra oraz piękna, i jcdne>cze\śnie traktuje' je' jake> kemstytutywne* w sw ym  svste'mie* (Млczno-e*ste*- 
lycznym : por. pe)de)bnie CRACIÀN O ra c .m a n u . 33 . - ł l .  79 , 82  (przekład: s. 3 8 -3 9 . -t2 -43 . 61 . 6 2 -6 3 ). Na 
len temat ze>l). D ąhkow ska. E s te ty k a  i e ty k a  tw o rz e n ia ,  passim: M y ś l p o l i tv c z n o -m o r a ln a . passim : niżej.
3 0 . 5 6 , 7 1 .

4
Vacat is ot io e t id e in o :  . .lù im iis  e t sa cr i f ic e m u s  D o m in o " . Ite e rg o  et o p e ra ti  lin i ! — W) 5 .1 7 -1 8  (\Vuje*k. 

ze zm ianam i): „Premiujecie i dlate'go [Wulgata: d ic itis :  Wujek: ..m ów icie”] : łY>dźmy a ofiarujm y Panu. 
Prze toż idźcie a róbcie".
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0
K to  p r ó ż n u je  p o  p r a c y : o d p o c z y w a  a lb o  r a c z e j  g o tu je  s ię  le p ie j r o b i ć -  kategoria o tiu m . proponow ana  

In przez L ubom irskiego, w inna być rozum iana (za słoikam i) jako (Map przygotow ań Ho przyszłego d z ia ła ­
nia. reaktywacji um ysłowej i fizycznej. Stąd autor R o z m ó w  m ówi nie tylko o celow ości pracy, ale i celow ości 
odpoczynku, którego szczególna w artość zaowocuje* w przyszłości, przygotow uje on bow iem  ..w ielkiego  
człowieka'* do dokonania wielkich dzieł. / o b .  podobnie SAAVEDRA hien  p r in c .  72  (w ydanie: s. 6 1 2 -6 1 8 )  
-  było to w ażne źródło myśli Lubom irskiego, którą rozwija w  poniższym  dyskursie; por. P o lva n th e a  n o va :  
„Q uies” (w ydanie: s. 9 7 7 : nota: ..Stob. S en n , de dom inis ас servis").

(m arg.) S < l a >  ( t in s /  -  Stacjusz (P u b liu s  P u p in iu s  S ta tiu s :  ok. 4 5 -9 6 )  był autorem  trzech do dziś 
ocalałych dzieł, m itologicznych eposów : I hch u is  (Tebaida) w 12 księgach, n iedokończonego. \ch ille is  (Achil- 
leida) w 2 księgach oraz zbioru S ilvn e  (Sylwy. dosł. ‘G ąszcze’). Sylw y to utw ory pisani* na różne okazji*
1 następnie zebrane przez poetę w 4  księgi, z których każdą poprzedza prozaiczna dedykacja dla innego  
protektora. Po śmierci Stacjusza w ydano jeszcze księgę piątą. Gały zbiór obejm uje 3 2  utwory, m .in.: pane- 
giryki na cześć D om icjana i innych dostojników, pisane na zam ów ienie utwory uśw ietniające budow le  
publiczne, łaźnie i dzieła sztuki, elegie żałobne, wiersze z okazji św iąt, urodzin, w esela czy zgonów . R óżno­
rodności treści odpow iada różnorodność formy: opis narracyjny, list. elegia. Dzieła Stacjusza cieszyły się 
poczytnością (D ante cenił go na równi z W ergiliuszem). w ywarły w pływ na poetów Baroku.

M res i n s t i < g > n t  a li ta n e  /  te m p e s t iv a  (ju ies: iu n io r  p o s t  o tiu  v iri us — za: P o lv a n th e a  n o v a :  ..Recreatio"  
(w ydanie: s. 9 8 3 -  tu ten sam  błąd: in s ti l lâ t; nota: ..Stat. 4 , Sil. 4**): SAAVEDRA Idea  p r in c .  72  (w ydanie: 
s. 6 1 2  -  tu ten sam  błąd: in s tillâ t) . Por. S IAY.Silv. 4 .4 .3 3 -3 4 :  ..Spokój w stosow nym  czasie pobudza  
i w zm acn ia  siły: po odpoczynku rośnie dzielność"’ (przekład J.D -K .).

P r ó ż n o w a n ie  j e s t  te ż  c z a s e m  w o ln o ś ć  o d  p r a e v  — n ie  z a w s z e  g o d n e  je s t  n a g a n v — por. P o lva n th e a  n o v a :  
„Otium . Otiositas** (w ydanie: s. 8 3 9 ; nota: ..Definitio et etymolog.**): ..Otium est vacatio a labore, cuius 
conlrarium  negotium  est“ , / o h .  też wyżej, 2.

L u k  n a p ię ty  w ysili s ię  -  c za se m  g o  i z  c ię c iw y  u w o ln ie n ie  z a w a d z i  -  wiązka cytatów; w  których obecne jest 
porównanie do napiętego łuku w: P olvan th ea  nova: ..Quies“ (wydanie: s. 977): tu m.in. О У. 1 1er. 4 .9 1 -9 2  
(przekład: s. 40):

Arcus (cl arma tuai* tibi sum iinitanda Dianae*.) .Nawet Twój luk (bo ’IV i bronią naśladujesz swą Dianę!) 
si nuini|uain cesses tendere, mollis ent. zwiotczeje, grly go bez przerwy będziesz napinać.

Z ob. tam że. R ec r ea tio  (wy danie: s. 9 8 3 : tu wyim ki z M o ra lió w  P lutarcha. antologii Lucia D. Brusonicgo  
oraz pism  Erazm a z R otterdam u). Zob. też niżej. 13 i 67 . O konieczności w ypoczynku po pracy w' p o d o b ­
ny sposób S E N .I r a iK ju il .a n im .  1 7 ,4 -5 :

Nie wolno trzymać myśli zawsze w tym samym napięciu, ale ją trzeba rozpraszać rozrywką. | . . . |  
Musimy używać rozrywki i wypoczynku, ponieważ wypoczęci z tym większą energią i chęcią stajemy znowu 
rio pracy. Podobnie jak nie należy coroczną siejbą wysilać urodzajnej roli. poniew aż ciągłe rodzenie* plonów  
szybko wyczerpie jej płodność, tak samo bezustanna praca stłumi wszelkie porywy ducha, a chwila w y­
poczynku i odprężenia na nowo przywróci mu siły. Z ciągłej i wytężonej pracy rodzi się otępienie i nie­
zdolność do dalszego wysiłku.

Por. też S E N . A./)«/. 15 ,6  (przekład: s. 53):

Nie zalecani ci wcale*, byś ustawicznie tkwił naeł książką lub tabliczkami do pisania: nale‘ż\ dawać  
um ysłowi pe*\vne przerw y, tak je*dnak. by się nie rozpieścił, ale odświeżył.

Z ob. ponadto Q V IN 'Y .In st.o ra l. 1 ,3 .8 -9  (przekład: s. 37):

Wszystkim jednak trze*ba dawać dla w ypoczynku przerwę w pracy: nie* tylko dlatego, że nikt nie* jest 
w stanie pracować w nie*ustannym napięciu, ho naw'ot prze*dmioty pozbawione czucia i rozumu, zw alnia­
my raz po raz z napięcia. by mogły zachowac swą sprężystość, ali* także z tego powodu, że chęć do nauki 
Iautor menvi tu o zasadach postępowania z uczniami -  J.D.-K. | polega na wolnej woli. której przemocą 
przymuszać się nie da. Dlatego to wy poczęci i odświeżeni chłopcy przynoszą do nauki zarówno więcej sił 
fizycznych, jak i umysł hardziej ochoczy.

Podobnie w XVII stuleciu SAAVEDRA Idea  p r in c . 72  (w ydanie: s. 6 1 2 : zob. niżej. 3 3 ).
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T ru d n o ść  i p r a c a  je s i sk a ra n ie  w y s tę p k u  n a sze g o  p rze c iw  B ogu  — stosunek Lubom irskiego do pracy, 
postrzegany w aspekcie Pism a S\v'iętego. jest w tym dyskursie niezw ykle istotny. Praca, pojęła jako kara 
za irrzech. stala sic trudem  i m ozoleni człow ieka i opinia ta zaciąży na całej koncepcji R ozm ow y XII. p o ­
niew aż zadania stalvstv bęelą postrzegane w kategoriach trudu, ciężaru oraz ogrom nej odpow iedzialności 
ponoszonych dla dobra iniivch. całej Rzeczypospolitej, a nawet św iata. Stąd też teza (którą Lubom irski 
postaw i nieco dalej), że praca pracy nie jest równa, bo zupełnie w yjątkow e jest zatrudnienie ..człow ieka  
w ielk iego” , m ęża stanu, który dźw iga na sobie osobliw ą odpow iedzialność, dźw iga ..publiczną naw ę .jak  
Atlas świat na sw ych ram ionach, / o b .  niżej. 1 1 -1 5  i 68.

In la h o r ih u s  c o n ic d e s  c u n c tis  d ie b u s  v iia e  tu a e  — za: P o lya n lh cu  n o v a : ..Labor** (w ydanie: s. 6 3 3 ). 
Por. Rdz 0 .1 7  (Wujek): ..W pracach jeść będziesz po wszytkie dni żyw ota twego**.

lu lil e rgo  D eu s  h o m in e m  el p o s u it c u m  in p a r a d is o  v o lu p ia lis . ut o p c r a r c iu r  et c u s to d ire i  illu n i — Rdz 
2 .1 5  (Wujek): ..Wziął tedy Bóg człow ieka i posadził go w Raju rozkoszy, aby spraw ow ał i strzegł g o “ . Cytat 
też (w nieco innym  brzm ieniu) w : Pol va n t Ik ‘a n o va :  ..Labor* (w ydanie: s. 63 3 : nota: ..Cen. 2 ).

8
P o k ó j z a ś  i p r ó ż n o w a n ie  są s o b ie  r z e c z y  p o d o b n e -  Lubomirski pokój rozum ie tu (podobnie jak w a k a ­

picie 7) jako ..spokojność i cichość**, choć w kontekście następujących niżej cytatów biblijnych m ożem y się 
doszukać również znaczenia innego: pokoju przeciw staw ionego wojnie. I takie znaczenie m ożna pow iązać  
z pierw otnym  rozum ieniem  term inu o liu n i. który (zaJ.M . Andre. L 'O tiu iu  d a n s  la vie  m o r a le  e t m te lle c lu -  

c llc  r o m a in e  d e s  o r ig in es  à l 'e p o iju c  a n g u s tia r n e .  Paryż 1966) O tw inow ska (K o n c e p c ja  . .o t in n i" , s. 173) 
w yprow adza -

I. . .  I z<‘ sfery języka wojskowego, w którym oznaczał on przerwę w działaniach wojennych, nierów - 
noznaezną jednak z rozesłaniem żołnierzy do dom ów. | . . . |  pierwotną antynom ię oliuni stanówił lermin  
wojskow y iniliiin — służba wojskow a. Tak zbudowana opozycja wskazywała na dvchotom icznv podział 
czasu społecznego pom iędzy wojnę i pokój — helium  i pn.\. a równocześnie na wyróżnianie dwu form 
życia człowieka: indywidualnego i zbiorowego, cywilnego i wojskowego lub w lórnie* — obyw atelskiego. 
Czas pokoju był okresem, klóry mieścił w sobie życie prywatni*, rodzinni* i który był w ypełniony upra­
wą ojcowizny, przysparzaniem dobytku i wszelkimi związanym i z norm alnym  życiem  rolnika zajęciami 
i radościam i.

P a c i l ia i s  v o ca b iiu r . i ' j  p a c a n ,  e t o tiu n i d o b o  in Israel (‘u n a  is d ie b u s  e in s -  lkrn  2 2 .9  (Wujek): ..B ę­
dzie* zw ań spokojny. I dam  pokój i odpoczynienie w Izraelu po w szyt kie dni jego**. 

te m i  c z a s y  — teraz, obecnie: zob. wyżej. 7.
P ra cu je  d r u g i i s ili s ie . a p r z e c ię  n ic  n ie  zro b i. D r u d z y  z  w ie lk im  p o te m  la d a  co  c z a s e m  z ro b ią  — por. 

EREDRO . M o n ita  III 5 7  (przekład: s. 139): ..N ie siła rób. ale co w ielkiego i znacznego**. Por. niżej. 3-K 
m a g n o  (‘o n u tii n i i g a s -  cytat ten tłum aczy I jibom irski bezpośrednio wyżej. Por. T E R ./ le a n t. 621 : ..ne 

isla bercie m agno iam eonatu m agnas nugas dixerit** (przekład: .. .\a  I lerkulesa. najpierw zrobi w ielkie  
zam ieszanie, a potem  okaże się. że to wielkie g łu p stw o“, s. 2 3 5 ).

n ie liu s  est b o n e s le  o d o r i, ( ju a m  n ih il a g e  re  -  ..I .epiej jest z godnością zaniechać działania, niż w ogóle  
niczego nie zdzia łać“ (przekład E.J. d ę b ic k a ) . ('M atu nie zidentyfikow ano. Por. PLI.\.MI./>/>/.s/. 1.9.8: 
. . | . . . |  satins est | . . . |  ot insilili esse quam  nihil agere" (przekład: ..Lepiej jest | . . . |  być czynnym  naukow o, 
aniżeli nic nic* robić“ , s. 7).

9
P r z y s to jn e  p r ó ż n o w a n ie  z o w ie  s ię  z a b a w a  lu d zk a  b e z  w y s tę p k u  d o  u k o n te n to w a n ia  u m y s łu  s w v g o  

o b r ó c o n a .. .  -  jest to najw ażniejsza dla całej R ozm ow y XII definicja ..przystojnego próżnow ania“, p o w ią ­
zana z kategorią ..w ielkiego człowieka'*: zob. wyżej. obj. do 3. Por. C \(..()IT . 1 .2 9 .1 0 3  (przekład: s. 3 8 2 ):

Wprawdzi«* wolno nam i żartować, i bawić się. I<*cz tylko tak. jak korzystamy ze* snu albo jakiejś innej 
odm iany wypoczynku, klóivm u oddać się możemy dopiero po wykonaniu wielkic h i ważnych zadań.
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10
p r z e c iw k o  w ię k s z y m  — przeciwko „ludziom  wielkim*'.
na d r o b n ie js z ą  z a b a w k ę  o b r ó c ić  — przeznaczyć na zajęcia mniejszej wagi (mniej pow ażne). 
n ic  w y r o z u n iie ją c  m u  — nie w ykazując zrozum ienia dla niego.

11
W ielki c z ło w ie k  s iłę  d ź w ig u , s iłę  nu s o b ie  z n o s i  -  por. CIC .O ff. 1 .2 6 .9 2  (przekład: s. 3 7 6 ):

I . . .  I najważniejszymi sprawam i, wymagającymi najwznioślejszego charakteru, zajmują się ci. którzy 
sprawują rządy w państwach, ponieważ ich działalność kierownic/a ma bardzo szeroki zakres i dotyczy  
bardzo wielu ludzi.

Por. leż SAAVEDRA Idea  p r in c . 7 2  (w ydanie: s. 6 1 2  n .): niżej. obj. do l*ł.

12
( d l i i i  o r b e  la b o r  — „Ze św iatem  praca ". Cytatu ani leż op isanego przez L ubom irskiego em b lem atu , 

naw iązującego do figury Atlasa dźw igającego na ram ionach św iat, nie zlokalizow ano: zob. niżej. 6 8  i obj. 
Praw dopodobnie do lego sam ego em blem atu  Lubom irski odw ołuje się lakże niżej, w akapicie 3 6 . Por. 
dew izę M azza ri niego. R o z m o w a  VI 2-t: N u n c  o r b i  s e r v ire  labor .

13
P o m in ę , ż e  na  w io sło  d a łe m  b y ł  r a z  ta k ie  . . le m m a T n a p is a ć .. .  — autor odsyła tu zapew;ne do jakiegoś 

stw orzonego przez siebie em blem atu, którego dotąd nie udało się zlokalizować; zob. wyżej, 5 . oraz niżej. 67. 
P ro d e r it .  n i ia c e a t -  „Pom oże, jeśli nie będzie leżało'1 (przekład E J . C łębicka).

14
L u d z ie  z a ś  w ie lc y  są  n ie s zc z ę ś liw s i n a d  b ie d n e  w io sło : ich  r a m io n a m i i ich  p o te m  i p r a c ą  p o s tę p u je  d o  

p o r tu  p u b lic z n a  n a w a . a d o p ły n ą w s z y ,  n ie  u jd z ie  im  n a w e t i o d p o c z ą ć  s o b ie  — Lubom irski naw iązuje tu do  
alegorii R zeczypospolitej jako okrętu („publiczna naw a to popularne w' slaropolszczyźnio. a znane już od 
czasów  starożytnych, w yrażenie m etaforyczne: „okręt spraw' p ub licznych“1, czvli ‘państwo*); w ioślarzam i 
są tu „ludzie w ie lcy1. pracujący niczym  niew olnicy: zob. niżej, 17 i obj. 

n ie  u jd z ie  im  -  sens: nie będzie im dane; nie uda im się. 
z a  le k k o ś ć  — za uchy lanie się od pracy; za próżnow anie. 
n ie  w id z i  te g o  d o  n ie g o  — sens: nie dostrzega wr nim; nie uznaje w  nim.
In o p e ra  c o n s ti tu e  c u m . s ic  e n im  c o n d e c e t i l i c i  >  -  Syr 3 3 .3 0  [Biblia Tysiąclecia: 33 .29J (Wujek): 

„Postawiaj go na robocie, bo mu tak przystoi'1.

15
fo r tu n ą  p o s p o l i tą  s z a fo w a ć  -  rozporządzać losem  publicznym ; rządzić państw em .
Q u a m  a r d u u m . q u a m  s u b ie c tu m  fo r tu n n e  r e g e n d ie u n e la  o n u s -  W C A n n .  1.11 (przekład: t. 1. s. 73):  

„| . . .]  jak ciężkie, jak ryzykowne jest brzem ię panow ania nad ogółem ".

16
n e g o tia  n e g a n t o t in -  słow a te Lubomirski tłum aczy bezpośrednio niżej.
L u d z ie  zn a c zn i, k ie d y  m a ją  s p r a w y  w ie lk ie , s łu żą  ś w ia tu , k ie d y  je  o d p r a w ią , s łu żą  s o b i e - por. WTIAVK 'K I  

A h rys  19 (w ydanie: s. 219 ):

Nie zapominaj jeszcze i tego. że ludzie insze mają obyczaje, gdy są w społeczności, insze, gdv w osob ­
ności. Cdy są w kompanijej. żyją z kompaniją. gdy są sami. żyją sobie. Nie dziwujże się. że czasem trudny 
do tego abo owego przystęp dygnitarza; na ton czas sobie żyj«', niechajże godzi mu się tę godzinę pożyć dla 
siebie. Wszak i ty nie zawsze rad w idzisz, gdy kto do ciebie przvdzie. ho zaraz musisz nie tak w' suknią, 
jako w mszą się ubrać fanlazyją. Nie miejże za pysznego, za nieprzystępnego człowieka, któremu własne« 
jakoby życie odbierasz, gdy jego osobną rozry wasz zabawę.
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1 7
VVielka s ła w a  i p o w a g a  je s t  с/, u s a  ii u p r z y k r z o n a :  j e s t  to  g ło ś n a  n ie w o la  -  u s ta w ic z n ie  w  p o s ta w ie  

ja k ie j ś  n a d  lu d z i  p o k a z o w a ć  s ię  j e s t  r z e c z  c ię żk a  -  por. SE N . (H eni. 1 .8 .1 -3  (przekład: s. 19 -2 0 ):

| . . . |  dolą | wielkiego — J.D.-K.I -  niewola. Vi innych warunkach żyją ci. którzy mają swe mirjsrr 
w tłumie. a ponieważ nad tłum nir wybijają sit; niczym, wice giną w tłumie. I nich tak cnoty, aby się 
mogły pokazać. muszą przełamać liczne przeszkody, jak i występki mają tajemne kryjówki. .Ale* wasze 
czyny i słowa wieść roznosi po świecie. | . . .  | Jak wiełe jest ci nie wolno, co nam z tw ej łaski jest wolno! | . . .  |
IV nawet w czasie pokoju, będącego Iwvni dziełem, musisz żyć w pogotowiu bojowym. Nie możesz ani na 

chwilę oddalić się od swej wielkości, otacza cię zewsząd, i dokąd zstąpisz, idzie za tobą z wielką okazało­
ścią. I na tym właśnie polega niewola najwyższej wielkości, że ni«* może się zniżyć, lego rodzaju koniecz­
ność masz wspólną z bogami. I oni także są przywiązani do nieba, i nie bardziej im zstąpić jesi wolno, niż 
tobie -  bezpiecznie.

Jakkolwiek Lubom irski dal przykłady na to. że i bogow ie czasem  odkładali berło i zszedłszy na ziem ię, 
oddaw ali się uciechom ; zob. niżej, tenże akapit, oraz 3 6  i 65 . Por. leż SE N  .P oh  b . con so l. 6 .3 -5  (przekład: 
s. 551 -5 5 2 ):

Nigdy nie uda ci się uczynić niczego, co nie licuje ze stanowiskiem znakomitego i uczonego człowieka. 
bv zarazem wielu ni«' straciło swego dla ciebie szacunku. Nie wolno ci płakać bez iniarv. i nie tylko tego nie 
wolno. Nie wolno ci nawet przeciągać snu na część dnia ani przed zgiełkiem spraw uciekać na w ypoczy­
nek w zacisze wiejskie*, ani przyjemną podróżą orzeźwiać ciała, wyczerpanego bezustannym  pełnieniem  
służby na trudnej placówce, ani rozmaitością widowisk odprężyć uwagi, ani rozłożyć dnia według swego  
upodobania. Nie wolno ci wiele, co wolno ludziom z niskiego stanu i tym. którzy żyją w ukryciu. Wielka 
pom yślność — wielka niewola. Nie wolno ci czynić niczego według własnego uznania.

W literaturze now ożytnej por. BACON. S e n  n on es. M a g is tra  11 is (w ydanie: szp. 1154: przekład: s. 43):

Ludzie na wysokim stanowisku są trzykroć sługami: sługami władcy czy państwa, sługami sławy 
i sługami spraw urzędowych. Tak wiec nie rozporządzają oni swobodnie ani swoją osobą, ani swym i 
czynam i, ani swym czasem. Dziwno to pragnienie szukać władzy i stracić wolność, czy też szukać władzy 
nad innymi i stracić władzo nad sann iti sobą.

Podobnie CRACIÀN O ra c .n ia n u . 2 5 2  (przekład: s. 146):

Trzeba czasom należeć do innych, by i oni nawzajem do nas należeli. Kto piastuje urząd publiczny, 
jest niewolnikiem ogółu: kto nie chce nim być. niech złoży równocześnie i ciężar, i dostojeństwo. | . . . |  
Nierozum popada zawsze* w'jakąś ostateczność, lecz w tym przypadku w najgorszą, bo tacy ludzie* nie 
mają dla siebie dnia ani godziny -  tak zupełnie nie* należą do siebie, że jednego z nich nazwano sługą 
wszystkich.

Por. o m onarchach MARI JANI I h e a tr .p o l i t .  5  (przekład: s. 6 3 -6 4 ):

(lóż to jest. jeżeli nie ciężka, acz świetna niewola? | . . . |  każdy bowiem monarcha zostaje* niejako 
w wspaniałej niewoli. Dla czego u dawnych zamiast królewskiej korony wić skręconą na głowę królom 
wkładane): król bowiem ełohry jest sługą wszystkich, ani mu przeto dają godne>ść króla, aby wygód i roz- 
ke>szy zażywał. Ie*cz aby wszystkim służył i za wszystkich czuł. uważając, iż królewska korona pe*lna cierni 
i głogów', utrudzenia i nie*wygód. a purpura podobna róży między cierniami zostającej.

Zob. też WMAVICKL A b rv s  4  (w ydanie: s. 2 9 -3 0 ):

Kto urząd bierze z rozumem dobrym i sum nieniem . że*by dość powinności swojej uczynił, ton idzie* jak 
pod ciężar: nie* ubiega sio. idzie* jak na me;cze*ństwo. bo widzi, że* honor, na w ysokim miejscu osadzony. je*st 
cele'in. do którege> zazdrość tysiąc* strzał jadow itych na dzie*ń wypuszcza. | . . .  | Drogo ukłony niskie*, tytuły 
wie*lkie* opłaca ten. co w honorze*. Trzeba każdemu wygodzie, co sam tvlko Bóg potrali: trzeba każdego 
ukontentować, co człowiekowi niepodobna: trzeba być pod ustawiczną strażą: trze*ba godziny swojej 
własnej nie* mieć.

Por. też tam że. 19 (w ydanie: s. 2 1 6 -2 1 8 ):  niżej. 4 0  i 60: R o z m o w a  VI 4 8  i obj. oraz X 1 i obj.
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J u p ite r  n ic  z a w s z e  s ię  d a ł  z n a ć  z a  b o g a . c za s e m  p r z e m ie n ia ł  s ię . w  c o  ch c ia ł, d ia  uc iech y: a p r z e c ię  n ie  

tr a c i ł s w e j  p o w a g i  -J o w is z  przem ieniał się najczęściej w zw ierzęta lub ptaki (ale i w złoty deszcz) i pod ich 
postaciam i schodził na ziem ię: często (a nie podobało się to jego zazdrosnej m ałżonce. I lerze/Junonie) 
p ozw alał sobie na m iłosne igraszki (zob. np. OW .M ct. 1 ,5 6 9 -6 5 1 :  2 ,4 0 1 -4 4 0 , 8 3 3 -8 7 5 ;  3 .2 5 7 -3 2 1 ) . co 
w cale -  jak przekonuje4 w innym  sw ym  dziele Lubomirski -  nie u jm ow ało mu pow agi: zob. LUBO M IR­
SKI. H ie ro g lif ik i  13 (w ydanie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 3 5 2 ):  zob. niżej. 45 .

z a  b o g a  — jako bóg.
A p o llo  n ie  z a w s z e  s ło n e c z n e  s w e  k o ło  . . .  c h c ia ł m ie ć  na p i e c z y -  Apollon jest tu utożsam iany z I lelio- 

sem . bogiem  Słońca. Por. 11 0 W .C arm . 2 .1 0 ,1 9 -2 0 :  2 ,9 ,1 -8 ;  1 ,7 ,1 7 -1 8 :  KOCI lANOWSKI J., P ie ś n i W 15. 
w. 1 -4 , 9 -1 2  (w ydanie: s. 198):

Nie zawżdy Apollo strzela.
Ale łuk z lutnią podziela:
Nie zawżdy Mars hufv wodzi.
Czasem też pod sieć ugodzi.

I  ;  - 1  ^
Takżeć słusze człowiekowi

Odojmać sie frasunkowi.,
A jako niewdzięczne' brzemię 
Uderzyć troski o ziemię.

Tenże, h le g ia e  2 .2 ,1 7 -1 8 :  „abice curas /  Qui sap is” . Zob. też G R U T E R U S F io ri leg. t[om us] 2 , pars 2 . 
Iib|er] 16: s.v. ..Recreationis (w ydanie: s. 5 7 9 ). Podobnie o bogu Marsie M ORSZTYN IL. M a rs o w e  z a ­
lo ty .  w. 1 -1 0  (w ydanie: S u m m a r iu s z .  s. 2 7 3 -2 7 4 ) .

c z a s e m  te ż  fu ja ry  d o p a d s z y .  o d  p r o s te g o  p a s te r z a  n ie  b y ł  r ó ż n y ;  n ie  z a w s z e  g o  w  O lim p ie  m ię d z y  

b o g a m i  w id z ia n o :  c z a s e m  i z  M u z a m i w  P a rn a s ie  u I le lik o n u  w  je d n y c h  ręk a c h  i  s m y c z e k  b y w a ł ,  i  b e r ło — 

Apollon zarów no zosla ł skazany przez Z eusa/Jow isza na pracę u śm iertelników  (w ypasał ich trzody), jak 
i sam  ukazyw ał się jako paslerz własnej trzody, którą potem  odstąpił I lern k ' s o w  i/M erkurem u za w y n a le­
zioną przez niego lirę. M enues w ynalazł też ìlei, który Apollon dostał od niego w zam ian za kaduceusz  
i odtąd  często grał na obu tych instrum entach, spędzając czas na łonie przvrody wśród nim f. z którymi 
m iew ał rom anse. W ystępował leż jako bóg tow arzyszący na Parnasie zabaw om  Muz. Apollon, opiekun  
m uzyki i poezji oraz bóg pasterzy, w literaturze i sztukach p lastycznych jest przedstaw iany zw ykle w  p a ­
sterskim  przebraniu, z fletem  (m alow id ło ścienne o takiej tem atyce znajduje się m .in. w  Pałacu w Wila­
now ie), w otoczeniu  dziew ięciu  Muz. Zob. SZYMONOWIC. S ie la n k i  9 . w. 7 7 -1 1 6 . 1 2 3 -1 2 8  (wvdanie*  
s. 8 0 -8 2 . 8 3 ). *

Parnas to góra w Eokidzie o dw óch szczytach: 1'ithorća  i L y k ó r e ia : na p o łu dn iow o-w sch odn im  
stoku Parnasu leżą Delfy, a w m asyw ie gór bije źródło Kastalia. Parnas uchodził za siedzibę Apollona  
i Muz. N atom iast góry I lelikonu leżały w  północno-zachodniej Beocji: bvła tam  ś w ią ty n ia  Apollona i gaj 
pośw ięcony M uzom . W ierzono, że dw a tam tejsze źródła, Aganippe i \ iippokrene, dają natchnienie poetom .

18
na c z a s  -  czasem : niekiedy; na pew ien czas.

K to  s ię  c h c e  s p o k o jn ie  w y s p a ć , m u s i  n ie r a z  z a s ło n ą  o k n o  z a ć m i ć -  por. LUBOMIRSKI, S o tn n u s . F o r tu ­
na. In v id ia :  S o m n i d e s c r ip t  io  1 -2  (w ydanie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 384 ):

Loże łahęcim wysypane puchem
Miękkimi rozkosz wyścieła naspami.
Głowa w nich toni«'jako w morzu suchem .
Skubanych gęsi zgrążona wałami.
Tu sen głębokim tchnie4 w pierzynach duchem
I wczas pełnymi wyziewa piersiami.
Oczy zielema je'dwabnica cieni.
By w' nie nie strzelał swych 1'ehus promieni.
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Na bavs(*łnianvch si różo nocach chodzą, 
d o  przystępują blisko do łożnic«*.
Drzw i na zaw iasach osi rożnie uwodzą.
Każdemu kłotka cicli«* zwiera licc. 
d o  się odccknic. to wachlarzem chłodzą.
Ports jerami ciemniąc okiennice:
Jeszcze tu słońce ssssch blaskóss- ni<* siało, 
dhoćhs’ trojakim ogniem zagorzało.

Z bliżony obraz gabinetow ej ciszv znam y z literatury antycznej: zob. PI JN .M I./i/u s /. 5 .6 .2 0 -2 1  (prze- 
kład: s. 50):

Prasvie naprzeciw środka krużganka nieco cofnięty stoi pawilon, zamykając) placyk ocieniony cztere­
ma jaworami. Między nimi wvtrvska z marmurowego basenu ssoda i skrapla rosnąc«* dookoła jawory -  
oraz lekko skrapia i orzeźwia murawę znajdującą się pod nimi. W tym pawilonu* jest sypialnia iłumiąca  
śssiaiło dzuMim*. krzski i szm«*rv | . . . |

Л <T (ju iciiju iiiii in d ic i g r a v e  ni uva  si u d i is h on est is nut vo lu p tn tib u s  co n cess is  im p a r t i r e — I AC... \nn . H .2 1  
(prz(*klad: l. 1. s. -+11): żadnem u [Tacyt: cnicjuam ] sędziem u rii«* ubliży, jeżeli da posłuch [ lacyt:
im p e r i  ire — odm ianka | szlacht*! nvm  upodobaniom  lub | Tacyt: et -  ..i"J dozw olonym  rozrysskom").

19
K n ro l P ią ty , c esa rz . w ie lk i i s ła w n y  z w y c ię z c a ,  n ie  m ia ł  m ils z e j  uciechy: ja k o  o g r o d e m  r e k r e o w a c  się. 

d la te g o  o g r o d n ic zą  n a u k ę  ta k  ro zu m ia ł, ż e  s a m  c za s e m  w id z ia n y  b y l  s z c z e p ią c y  d r z e w a  i w o g r o d a c h  

k w a te r y  r o z m ic r z a ją c y  — źródła przykładu nie udało się zlokalizow ać. LIPSIUS C o n st. II 2 -3  (przekład: 
s. 8 2 -9 3 )  w ym ienia kilkanaście postaci św iata starożytnego, dla których ogród stał się m iejscem  w y p o ­
czynku i prawdziwej radości sv czasie w olnym . Wiemy także, iż król Jan III Sobieski był w ielkim  m iłośn i­
kiem roślin i ogrodem , osobiście pracow ał sv ogrodzie, sadził drzew a, hodow ał kw iatv i ow oce: zob. Tar­
gosz. J an  HI S o b ie sk i,  s. 2 08n n .: niżej. 57 .

20
F ilip  ( /z w a r ły ,  k r ó l h is zp a ń sk i, i le o b a ld u s . k r ó l n a w a rsk i. o b a j  d z iw n ie  p o c z y ją  i m u z y k ą  d e le k to w  a li  

s ię  — źródła przykladósv nie udało się zlokalizow ać. Por. niżej. 38 .
T hihaud IV de C ham pagne (1 2 0 1 -1 2 5 3 ) . król Nawarry w latach 123-1-1253: brał udział w kru­

cjacie do Ziem i Świętej sv lalach 1239-12-łO .

21
i \ e r o  te a tr e m  i g r a n ie m  na lu tn i r a d  s ię  z a b a w ia ł  — o upodobaniach m uzycznych (gra na cylrze) N e ­

rona zob. SUE'' l .N e r o  2 0 -2 1 . W literaturze now ożytnej w spom inają m .in.: ERASM US, A d a g ia  1 .7 .3 3 :  
..Artem (juaesis alit terra" (przekład: ..Każda ziem ia s\yżysvi sztukę", s. 73 ): RACON, S e r m o n c s .I m p e ­
r iu m  (svydanie: szp. 1169: przekład: s. 80 ). Por. też niżej. 38 .

C a n tu s  A p o llin i sa cro s . ta lh ju e  o r n a tu  a s ta re  n on  m o d o  C ra e c is  u rb ib u s . s e d  l io m a n a  a p u d  te m p ła  

n u m e n  p r a e c ip u u m  et p r a e s c iu m  — TAC.. \/ш. l- ł.'H  (przekład: t. l . s .  -t()6—Ł()7) : ..Spiesv | . . . |  pośssięcons 
jest ApollmosM i z odpow iednim i a m  bulam i wznosi się posągi tego bóstw a, g łów n ego  i w ieszczego, nie 
tylko w greckich m iastach, lecz także sv rzym skich św iątyniach". Cytat len pochodzi w praw dzie z frag­
m entu pośw ięconego m uzycznym  zam iłow aniom  Nerona, ale nie całkiem  pasuje* do kontekstu lego frag­
m entu H o zn ió w .

22
A le k sa n d e r  . .S e y e r u s "  śp iew  a n ie m  tr a w i ł  c zę s to  c za s  p r ó żn o w  a n ia  s w e g o  — źródła przykładu nie udało  

się zlokalizow ać: por. SIIA  A S  18 .2 7 .5 : ..|AIexander Severus| ad m usicam  prom is” (przekład: ..Aleksander 
I Sew er I |.  . . |  m iał zam iłow anie do m uzyki", s. 2 3 3 ): por. niżej. 38 .

Aleksander Sew er {M a rcu s  A u re liu s  S e v e r u s  A lex a n d er:  1 XII 2 0 8  -  21 III 2 3 5 , panow ał sv latach: 
2 2 2 -2 3 5 )  urodził się sv E niesie. w  roku 2 1 8  został adoptow any przez m ałoletn iego I leliogabala. Cztery
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lala później I le‘liogabal /o sta i /am orrlow aiiy /  inicjatywy matki Sew era -  Julii M am m ei. N ow y cesar/, 
próbow ał /m ie n ie  politykę w ew nętrzną kraju, dzieląc się w ładzą z senatem . W rządach dobrą radą w sp o ­
m agał go znany prawnik L ipian. Odniósł zw ycięstw o nad królem Arlakserksesem (wojna perska: 2 3 2 -  
-2 3 3 )  i odbył w spaniały triumf. Kiedy wkrótce w ybuchła wojna z G erm anam i, cesarz popełnił fatalm  
błąd. obejm ując dow ód ztw o nad żołnierzam i, którzy go nienawidzili za to. że ograniczył ich praw a u zy­
skane od poprzednich w ładców . Aleksander próbował grać na czas. zanim  w ierne mu legiony z wojny  
perskiej dotrą nad Hen. ale został zam ordow any wraz z m atką przez arm ię.

23
M a rk u s  \n to n iju s z  w o ln ą  ori z a b a w  g o d z in ę  m a lo w a n iu  r a d  w ię c  d a r o w a ł -  źródła przykładu nie 

udało się zlokalizow ać.

24
A ch illes u H o m e r a  n ie  w s ty d a f  s ię  p o  o d w a ż n y c h  d z ie ła c h  s k r z y p k i  r ęk o m a  s w e m i  s a m  s tr o ić  i o n e  d o  

z g o d n y c h  g ło s ó w  s p o s o b n ie  u k o m o d o w u ć - z n :  VAL.MAX .F act.d ie t .m e n to r .  8 .8  ext. 2: por. I IO.M.11. 9 .1 8 5 -  
-1 8 8  (O dys wraz z posłam i A gam em nona przyszli do nam iotu obrażonego Achillesa):

| . . . |  serce pocieszał dźwięczny formingi}, 
piękną, kunsztownie' zdobioną, o gryfie' całym ze* srebra.
Wybrał ją z łupów Achilles, gdy zburzył gród Letiona. 
h*raz pocieszał swą duszę, o sławie mężów śpiewając.

Zob. też OW.l 1er. 3: QUI.V I .In s t.o ra t.  1 .10 .1-t (grą na lutni bądź cytrze czas wolny w ypełniali inni zn ak o­
mici wodzowie*: AleksandeM* Wielki, lem islok les. L pam inondas czy Alcybiades ateński: por. niżej. 32 ):  
STAL^Y/i. -+.*+.35-36 (zob. niżej. 32 ): A E I Var.łtist. 1 -+.23; ERASM US, A d a g ia  1 .1 0 .9 9 : ..Polypi caput", 
tu: ..Labula fie harfa Achillis“ (zob. niżej. 32 ): GÓRNICKI. D w o rz a n in  I (wydanie1: s. 89):

Marii za to. iżeście* W.M. czytali, iż Chiron on starze'c. piaston Achillów. nie chciał, aby elziecię Achilles, 
wychowanie' jego. co ine'go pirwej umiało niż muzykę. Chciał mądry pre*ce'ptor. aby te* ręce*, które* lak wiele 
krwie trojańskiej rozlać miały, zabawiały sie* cz<;slo grą na lutni. Klórvż le*dv żołnie'rz będzie* laki. iż sie* 
będzie* sm inai naśladować w tym Achillesa, nie* wspominając inych wiele* sławnych he*tmanów. któr<*b\m 
iii na przykład przywieść nwigł.

Por. niżej. 38 .
s p o s o b n ie  u k o m o d o w a ć -  odpow iednio  przysposabiać (stroić). O strojeniu evtrv zob. LUBO M IR­

SKI. O rfeu sz , w. 2 6 3 -2 7 4  (w ydanie: P o ez je  z e b r a n e , s. 15).

25
S c e w o la . w ie lk i u R z y m ia n  c z ło w ie k , p o  p u b lic z n y c h  z a b a w a c h  g r ą  p iłe k , w a r c a b ó w  i k o s te k  c za s  

p o z o s ta ły  r a d  tr a w i ł  -  za: \ ' \ \  Л \ \ Х . F a ct.d ie t.n ie n io r . 8 .8 .2 . Zob. też BRUSONI F acet. IV 28: „D e ocio" 
(w ydanie: s. 3 3 0 ).

g r ą  p iłe k , w a r c a b ó w  i k o s te k  -  grą w piłki, warcaby i kości.
U t in r e b u s  s e ra s  S c a e v o la n i. ita  e t in s c u r / i j i l ib u s  h o m in e m  a g e b a t.  ( ju e m  r e r u n i n a tu ra  c o n tin u i  

la b o r i  s  p a t ie n te n t  e sse  n on  sm it — VAL.MAX .h a c t .d ie t .m en to r . 8 .8 .2 :  ..Jak w spraw ach pow ażnych z a ch o ­
w yw ał się n iczym  Scew ola. tak wśród zabaw y jak człow iek, którennu natura nie pozw ala zrmsić ciągłege> 
trudu (przekład E.J. (dęb icka). U Vtaleriusza lekcja zepsuła i jako taka przeznaczona do usunięcia: ..ita 
in [seaelusl lusibus” .

26
p o d  c ię ż a r e m  p u b l ic z n y m  ja k o  f ila ry  -  por. ..korona i fa sces“ : R o z m o w a  XI 3 9  i obj.
P ost m u l ta  Y irtu s  o p e r a  la x a r i so le t — zob. P o lv a n th e a  n o va :  „ R e c m it io ” (w vdanie: s. 9 8 3 ;  nota: 

..Sen. H erc. lur. ). Por. S E N ./ ł e r c .fur. *+76: ..Po w ielu pracach dzielność zazw yczaj słabnie*'* (przekład  
E J . (d ęb ick a ).

n a jlek szą  z a b a w k ę  -  najmniej pow ażną rozrywkę (zajęcie).
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27
S c v p ijo  i l  .c lij  u s /  . . .  o d p r a w iw s z y  w ie lk ie  i g łó w n e  s p r a w y  r z e c z y p o s p o l i tę j .  p r a c o w i ty  s w ó j  ż y w o t  . . .  

p r o s te r n i c z a s e m  i d r o h n e in i z a b a w k a m i  n ie  w s ty d a h  s ię  p r z e p la ta ć  i c za s  p r ó ż n o w a n ia  o d  z a b a w  w o ln y  
t r a w ić  le k s z e m i u c ie c h a m i. . .  - z a :  \ \ \ , . \ \ \ X . h a c t . d i c t . m e m o r .  8 .8 .1 . Waleriusz M aksym us notuje, ze Sry - 
pion i Leliusz zbierali w w olnych chw ilach podczas przechadzek nad m orzeni m uszle i m orskie ślim aki. 
Por. także C K '..D c  o ra t. 2 .2 2  (przekład: s. 81):

(.zęslo  słyszałem od mego świekra, ze jego świekier. le liu sz . zawsze prawie zw ykł był /  Scypionem  na 
w ieś jeździć, i że się lam w sposób nie do uwierzenia dziećmi stawali, kiedy z miasta jak z w ięzienia na 
wieś się w ymknęli. Zaledwie śmiem lo powtórzyć o lak wielkich ludziach, ale Scewola często opowiada, 
że Scypio i Leliusz mieli zwyczaj zbierać konchy i morskie1 ślimaki pod Kajeią lub Lam entim i, że nie było 
zabawy, której by zaniechali dla sprawienia rozrywki umysłowi.

Bo jesieśmy jak ptaki, które budują gniazda dla swych dzieci i pokarm im przynoszą, alf* kiedy co 
ukończą, dla odpoczynku, wolni* od pracy, tam i sam latają: tak i nasze umysły sprawami sądowem i 
i zatrudnieniami miejskiemi znużone, pragną, pozbywszy się pracy i troski, trochę polatać.

/ o b .  w yżej. 25: B R U SO M  Facet. IV 28: ..De ocio" (w ydanie: s. 3 3 1 ).
L e liju s z ó w  — I .e liu sza .

28
J u liju sz  C e s a r z  n ie r a z  b \  l w id z ia n y  z e  p s e m  je d n y m  ig ra ją c y  i c za s  w o ln y  tr a w ią c y , a p r z e c ię  m u  to  n ic  

n ie  u ję ło  d z ie ln o śc i, k tó r y  w  w ie lk ich  r ze c za c h  s ła w n ie1, w  m a ły c h  s w o b o d n ie  u n u a t so ln e  p o s tą p ić — źród ła  

p rzy k ła d u  n ie u d a ło  się z lo k a lizo w a ć .

29
S o k r a te s ,  r o z s ą d n y  i w ie lk i c z ło w ie k , k ie d y  p r z y s z e d ł  m ię d z y  d z iec i, w s ia d s z y  n a  d łu g ą  tr zc in ę , j e ź d z i ł  

z  n ie m i z a r ó w n o . .. — za: W \\ .M : \X .F a c t.d ie t . in e m o r .  8 .8  ext. 1. O tym  incydencie* w spom ina wielu a u to ­
re w :  ze>b. S K N .l r a m ju i l .a n im .  17.4: M A .A a r .h is t. 12 .15; DIOG.LALRT. 2 .5 .3 1 -3 2 . /d a n ie m  K senolón- 
ta (X L N O P II .S v in p .  4 .4 4 )  Se)kral(*s czas wolny od zajęć uw ażał zajezdne) z najcenniejszych dóbr. a Klian 
(ALL. 10 .14) przekazał, że me)żne)ść niepracow ania nazyw ał siostrą w olności. Ze>h. leż B R U SO M  ka cet.  
W 28: „De ocio“ (wydanie*: s. 3 3 0 ):  G R U T L R U S Idorileg . 11e»inus| 2 . pars 2 . Iib |er| Kr s.v. ..Revreatio- 
nis” (w ydanie: s. 5 7 9 ).

30
Są  d r u d z y , co  b y k ' j e d n o  d o  s e n a tu  n o g ę  w s ta w ili,  z a p o m n ią . ż e  są  lu d ź m i:  r o zu m ie ją , ż e  ich  m ą d r o ś ć  

i p o w a g a  ta k  im  b lisk a  c ia ła  j a k  k o szu la  . . .  ta c y  z a p r a w d ę  n ie  w ie d zą , ja k o  w y n a le ź ć  m ia r ę  s w e j m ą d r o ś c i  
— pe> L u b o m irsk im  (n a  przykładzie* z a ch o w a ń  a m b a sa d o r a ) podobnie* p isa ł C A L L IL R L S . M a n ie n * r/c 
n é g o c ie r  (p rzek ła d : s. 4 5 - 4 6 .  oraz tu 1 1 4 ) :

Ambasador winien pam iętać, że* lepiezentuje* swe*go władcę, gdy wykonuje' czynności urzędowe* — 
i wie'dy kłaść nacisk na wszystkie* prawa swej godności. Ale* gdy już nie* chorlzi o czynności urzędowe*, 
trzeba by zapomniał o swym dostoj<*ńsiw ie* i żył s\ve>he)dnie* i bezceremonialnie* ze* swym i przyjaciółmi, 
a grze*cznie* i towarzysko z całym światem. Je*śli postępuje* inaczej. je*śli chce* codzie*nnie w ystępować w pew­
nym rynsztunku, który przystoi tylko na wielkie uroczystości, to okazuje*, że* nie dorasta do wysokości 
swe*go zadania myśląc, ze* je* wл w yższy śmie*szną. ho niestosow ną, pow agą. J<*si to dość pow szechnym  
błęde*m ciasnych umysłów, że* im się w głowie* przewraca od godności anihasadorskiej. gdy jest to tylko 
rola. którą grają na król ko.

N a  le m a t k ategorii p o w a g i i w yn ik ającej z n ie s to so w n o śc i „ a n ty p o w a g i” w R o z m o w a c h  zob . D ą h k o w sk a . 
P o w a g a , ś m ie c h , s. 9 4 - 1 0 4 .

b lisk a  c ia ła  j a k  k o szu la  -  zwrot przysłow iow y: zob. NKPP. „koszula" 1.
t a m te j  -  tj. pow agi.
D iflic illim u m  ret m ere  ex sa p ien tia  m o d u m  -  ..Najtrudniej jest zachować umiar płynący z m ądrości” (prze­

kład J.D.-K.). Por. T\C..\"7: 4.5: .. J relinuitque. quod e*st difficillimum. ex sapientia m odum “ (przekład: t. 2.
s. 295: „ | .. .J a z filozofii zachował lo. co jc*st. najtrudniejsze: umiarkowanie”). Por. R o zm o w a  I 31 i obj.
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M isce  c o n siliis  s t illi  it iu m  b r e v e m  — I Ю Н .(Carni. 4 ,1 2 .2 7  (przekład: s. 118): „Wmieszaj beztroskę krot­

ką w twą pow agy“ .
D es  i p e r e  in i errili n  i p r o  ra t io n e  te m p o r is  p ru c łen tia  est -  „Niekiedy, stosow nie do okoliczności, roztrop­

nością jest zach ow yw ać się n iem ądrze” (przekład E J . G łębicka). Cytatu nie zlokalizow ano; podobna  

m vśl zob. I Ю Н .(Carni. 4 .1 2 .2 8 .

31
W ielcy i z n a c z n i  lu d z ie , k ie d y  p ię k n ie  p r ó żn u ją , g o tu ją  s ię  m ą d r z e  p r a c o w a ć . .. -  zob. wyżej, 5  i 9. Por. 

SAAVEDRA Idea  p r in c .  72  (w ydanie: s. 6 1 2 -6 1 8 ) .
(m arg.) P a c h y n ie i i c s ]  -  Jerzv Pachym eres (1 2 3 4  -  ok. 1 3 1 0 ), polihistor bizantyński, był autorem  

D z ie jó w  w s p ó łc z e s n y c h  ( S y n g r a p h ik a  f  h ist orfa i) w 13 księgach, które obejm ow ały  lata 1 2 6 0 -1 3 0 8 . Sześć  
pierw szych ksiąg pośw ięci! cesarzowi M ichałowi VIII Paleologow i, następne — Andronikowi II, stąd p o ­
w szechnie tytuł jego dzieła przyjął się w brzm ieniu: O  M ich a le  i A n d r o n i k u  P a leo togach .

A c tu o s i h o m in is  o tiu m  m u l to  est h o m in is  iiie r tis  a tq u e  ig n a v i o c c u p â t io n e  e f f i c u t iu s -  „W ypoczynek 
człow ieka ak tyw nego jest znacznie skuteczniejszy niż praca człow ieka gnuśnego i leniw ego" (przekład  
J .D .-K .). N ie zdołano zlokalizow ać cytatu z dzieła Pachym eresa ani ustalić, z jakiego źródła Lubom irski 
korzysta przy cytow aniu.

32
(Cóż to  w a d z iło  w ie lk ie m u  i m ę ż n e m u  A c h illlje s o w i. ż e  m a ją c  c za s  w o ln y : s m y c z k ie m  ła g o d n y m  u w a l­

n ia ł u m y s ł  z a p r z ą tn io n y . .. -  zob. wyżej. 24 .
C a n ta ta  B rise id e  ven it A ch ille s / a c r io r  e t p o s itis  c ru p it in I le c to ra  p le c ir is  — m : P o lya n th ea  n ova :  „Recre- 

atio" (wydanie: s. 983 : nota: „Siat. 4. Sil. 4."). Por. ST X l.S ilv . 4 .4 ,3 5 -3 6 :  „Porywczy Achilles, gdy skończył 
śpiew em  w ychw alać Bryzejdę i odłożył lutnię, rzucił się do walki z Achillesem" (przekład E J . G łębicka).

33
p o d c z a s  . . .  p r a c o w ity c h  z a b a w  — w  czasie w ytężonej pracy.
k a z a łe m  w y s ta w ić  d la  u c ie c h y  s o b ie  te a tr  s c e n a m i tn a lo w a n e m i o z d o b io n y ; d ła  r e c y to w a n ia  na  n im  

k o m e d y j  p o d c z a s  m ię s o p u s t  — niestety, nie w iem y nic o lokalizacji teatru w rezydencjach Stanisław a I le- 
rakliusza Lubom irskiego. Najczęściej badacze sugerują Zam ek Ujazdowski (Lubom irski kupił go w  1 6 7 4  r.; 
oficjalnie sejm przeniósł na M arszałka prawo własności w 1 6 8 3  r.). N iew ykluczone, że m oże także* chodzić  
o w cześniejsze siedziby M arszałka, np. Łańcut czy Puławy.

k o m e d y j  -  dziś znam y trzy sztuki, których autorem  był Lubom irski: IC rm ida a lb o  k r ó le w n a  p a ­
s te r sk a  i dw ie oparte na fabułach zaczerpniętych z D e k a m e r o n u  Boccaccia: D o n  A lv a re s  a lb o  N ie sfo rn a  
w  m iło ś c i  k o m p a n ija  oraz K o m e d y ja  L o p e s a  s ta re g o  z e  S p ir y d o n e m .

p o d c z a s  m ię s o p u s t  -  w okresie karnawału (od N ow ego Roku do środy popielcow ej). czyli oslatków  
(zapustów ) w ypełn ionych  hucznym i zabaw am i.

c h c ą c  s ię  n ie ja k o  o b m o w ie  s p e k ta to r ó w  s ta w ić  o b r o n n y m  -  chcąc się niejako obronić przed naganą  
w idzów .

A liq u a n d o  e t p le c tr u m  — „N iekiedy i lutnia". Inskrypcja prawdopodobnie* autorstw a Lubom irskiego.
n ie  z a w s z e  „ s c e p tr u n r .  n ie  z a w s z e  .. fa s c e s ". p o d c z a s  i m a s z k a r a  -  nic zaw sze berło, nie zawsze* g o d ­

ności, czasem  i w idow isko (m askarada, zabaw a). Zob. leż R o z m o w a  XI 3 9  i obj.
d r o b ia z g ie m  in n yc h  z a b a w  -  zajęciam i o innym . tj. sw obodniejszym  charakterze.
N o s ir a n i о т п е т  vit a m  in r e m iss io n e m  a tq u e  s tu d iu m  esse  d iv isa it!  -  PLUT. L ib . ed u c .  13 9|>: „Całe 

nasze życie jest rozdzielone m iędzy w ypoczynek i pracę" (przekład J .D .-K ). Podobnie o konieczności w y ­
poczynku po pracy SAAVEDRA Idea p r in c . 72  (w ydanie: s. 6 1 2 ; lu też ten sam  cytat z P lularcha):

(Yire*s alit; quies intericcta vires instaurât): Utilis e*st labor, seri continuali haud potest, nisi cjuies 
aliejua inte*rcedat | . . . | .  Nostrani om nem  vitam in remissione*!!! atque studium esse divisarli | . . . |

(Karmi siły; wypoczynek między zajęciami wzm acnia siły): Trud jest pożyteczny, ale nie może być 
nie*ustannie kontynuowany, jeśli nie istnieje jakaś przerwa na odpoczynek f . . . | .  Całe nasze życie jest roz- 
dzielone między wypoczynek i pracę [. . .  |

(p r z e k ła d  J . D . - K . )
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z d ją ć  z  s ie b ie  s w e j  p o s i  n e i -  uw olnić sir od pow agi swej osoby (tj. zakosztow ać sw obody).
F n n iju sz  — ( Q u in tu s  F n n ii is ; 239 -1 6 9  p.n.e.). pool u rzvmski. ojciec lil(‘raiury rzymskiej, pochodzi! 

z nit*sapijski(‘go niiasic‘czka Rudiae*. w kalabrii. Byl au lom n eposu hisl<)ryev.nego.\/>/j<i/e.s (Roczniki) w 18 
księgach (z których zachowało sit; 600 wersów), znamy lakże 20 ivi ułów tragedii (zachowało sic *+()() 
wersów) i 2 lyluły komedii. Jako pierwszy wprowadził do poezji rzymskiej epigramy, w -t księgach zgro­
madził swoje S n tu m e  (Salyrv). Rogala i wszechsironna działalność literacka Enniusza przyczyniła się cło 
liellenizacji kultury rzymskiej oraz wylvczvla drogę rozwoju łacińskiej literalurv. a A n n u les  bvlv eposem  
narodowym Rzymian aż do pojawienia sie l . n e i d v Wergiliusza.

w  c z y i  u  — nad czym ś.
(m arg.) B ru s /o n iu s /. I f ib e r /  4. c /i ip u t  / 2 8  -  por. RRUSONI F acet. IV 28: ..l)<*ocio" (w ydanie: s. 3 3 1 ). 

lu znajduje“ się cylat z E nniusza. Lucio Dom izio Rm soni (W  I w .), w łoski filozof, teolog i pisarz, autor  
m .in. F iicelin ru in  e \e n ip lo r u n n ju e  lib r i VII (Homae 1516).

Q u i n e se ire t o lio  u li. /  c u m  p lu s  n e g o tii  lui b e re . (ju n in  с и т  est in n e g o tio  — fragm ent len Lubom irski 
tłum aczy bezpośrednio wyżej. Cytat wraz z lokalizacją (id<*niyczna noia m arginalna) za: P o h a iith e a  n ova : 

..O lium . O tiosilas" (w ydanie: s. 8-1-2). Por. E W .T r u g .  (Ip h ig en ia )  1 0 5 -1 % : ..olio <|iii ne*scil uli / plus 
negoti habc'1 ejuam cum  e\sl negotium  in n egoiier: cylal len przviacza także C E L L .Лог/., t//. 1 9 .1 0 .1 2 . 
Por. CRU I 12HL S F lorileg . i |o m u s | 2 . pars 2. Iib |er| 13: s.v. ..Olii" (wydanie*: s. 254 ):

Olio e p i i ne'scit uli. plus ne*golii liabel. 
e|uam e um <*sl ne*goiium iii negoli«).

34
Л /с w sz y sc y , co  p r ó żn u ją , n ic  n ie  r o b ią . . .  -  por. SI I N .F p is t . 8 .6  (przekład: s. 23): ..Wierz mi. ci. co na 

pozór nic nie robią, robią nieraz więcej od innych: zajmują się naraz spraw am i ludzkimi i boskim i": oraz 
tenże. O t. 6.O. Lubom irski powróci do lej myśli raz jeszcze, pow ołując się na lenze cvia l z d z ie lą  SeMieki 
w wersji oryginału: ze>b. niżej. 62 . W literaturze* XVII stul<*cia podobnie* FR ED R O . P r/.Y słow iu  -ЮЗ (w y d a ­
nie*: s. - t O ) :  ..Pożyteczniejsze m ądrego siedzenie* albo próżnem anic niż głupie*go zakręt albo robota".

n ie  w a ż y  w ię c e j n n d  — se*ns: nie* znac zy więcej niż.

35
S a lo m o n  . . .  ś w ia d c z y  o  s o b ie — iradycja uczyniła Salom ona autore*m (dom niem anym ) K sięg i F k h 'z jn -  

s te s a .  do klorej I .ubomirski lu nawiązuje. Księgę tę. zawi<*rającą w ie*l<* wątków o rodowodzie* «‘pikurejskim. 
tłum aczył autor R o z m ó w ,  i lak pow stał wie*rszowanv ..pe)emal biblijny" F k le z ja s te s .

ż a d e n  je s z c z e  n ie  d o s z e d ł — s<*ns: nikt jak dotąd nie dorównał.
Feci n u lu  c a n to n 's  c l c a n ta tr ic e s . e t d e lic ia s  h h o ru n i l io n iin u m  — Kob 2 .8  (Wuje*k): ..Spraw iłem  sobie 

śpiew aki i śp iew aczki, i rozkoszy s\ nów człow ieczych".
n ie  p r z e ła d o w a ć  z b y tn ią  m ą d r o śc ią  u m y s łu  -  zob. CRACIAN O rn e .m a n n .  82  (przekłael: s. 6 2 -6 3 ):  

..Mędrze*c Arystolcle*s tw ierdził, że wsze*lka m ądrość sprow adza sic; do umiaru | . . . | .  Nawet um ysł tępieje*. 
je*że*li go się wysila do oslatka : por. lam że. 174: PASCAL. P en sées  84- (przekład: s. 56 ): oraz R o z m o w a  I 
2 ö  i obj.: III 43: X 5 7  i obj.

Av>// e sse  iu s tu s  m u li u m . n e tju e  p lu s  sa p ia s . ( ju a m  n ecesse  e s t. n e  o b s tu p e s c a s  -  Kob 7 ,1 7  (Wujek): 
-N ie  bądź nazbyt spraw iedliw ym , ani m ądrym  więcej niż potrze*ba. abyś nie zgłupiał". Por. LUBO M IR­
SKI. l \k le z ju s ic s X U .  w. .)23-;>20 (wydanie*: P oezje  z e b r a n e ,  s. 2 9 7 ): I. w. 9 7 -1 0 0  (wydanie*: tamże*, s. 287 ):

\\ie*lka nauka /  w ielką prac ą idzie*
I n ie be*z potu  c iężk iego  nie* przydzie*.
W długiej m ądrości w ielk ie u tęskn ien ie.
\  z c iek aw ością  rośnie* uprzykrzenie.

36
d la  n ie b  -  z ich pow odu.
J u p ite r , n u d ź w ig a w s z y  s ię  ś w ia ta , z d a ł  g o  na ra m io n a  A tła s o w i — ten sam  przykład zob. SAAVEDRA 

Idea  p r in c . 72  (w ydanie: s. 6 1 2 -6 1 3 ) . Por. tez Ö V .M et. 4 .6 2 9 -6 6 2 :  PI IILOSTW .Im ag. 2 .2 0 .
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Tytan Atlas, syn Japela i klim eny. /o sta ł zam ieniony przez bogów  w górę (Córy Atlasu w p ó łn oc­
nej Afrvee) za to, iż udzielił pom ocy Tytanom  w w alce z bogam i (lub też odm ów ił gościny Perse uszów i).

p o w ia d a ją  p o e to w ie . ż e  d ia lo g o  W ill к а п а  z e p c h n ą ł  na z ie m ię , ż e b y  m u . ro b ią c  m io te m . n ie  p r z e r y w a ł  

o d p o c z y n k u :  na z ie m i  k a z a ł  m u  p io r o n y  r o b ie  i o ręża  ku ć . a b y  m u  g ło w y  n ie  ła m a ł n ie z a w o la n y — literac­
kiego źródła anegdoty nic ustalono.

o d  C a n im e d e s a  ta c z ę  — w ed ług m itologii Canirncdcs. syn Troosa. pradaw nego króla Troi. i nim fy  
wodnej kallirbroe. to podczaszy i ulubieniec Jow isza, m łodzieniec odznaczający się niezw ykłą urodą. Inne 
wersje mitu głoszą, że z góry Ida porwał go orzeł posłany przez Jow isza bądź sam  w ładca bogów pod 
postacią orła. a C an in iedes w siedzibie bogów  nalewał n ieśm iertelnym  nektar i podaw ał am brozję: zob. 
LUCIA!\ . l ) i a l . d e o r .  -K-t: 2 0 .6  (przekład: t. 2, s. 19 -2 1 . 3 9 ). Do tego wątku naw iązuje także em b lem aly - 
ka: zob. ALCI Al US l ' j i ib l .  IV: .Jn Deo laetandum “ (w ydanie: s. 19: przekład: XXXII: ..Na m ającego  
radow ać się w ß o g u “. s. 6 6 -6 7 ) . W ikonografii C anim cdes przedstaw iany jest jako pow abny m łodzieniec  
w e frygijskiej czapce zaw sze z orłem  u boku.

(m arg.) L u ca n u s . . A d  P is o /n e n ij"  -  autorstw o utworu L a u s  P iso n is  (Pochw ała P izona), łacińskiego  
panegiryku nieznanego autora, który przypuszczalni*; pow stał na cześć C ajusza kalpurniusza P izona. 
przyw ódcy spisku przeciw Neronowi w 6 5  r.. często łączono z Lukanem . epikiem  rzym skim .

Ignea (ju in  e tia n i s u p e rn i ii p a te r  a n n a  rec o n d it /  e t C a n im c d c a e  ré p é to n s  c o n v iv ia  m e n s a e  /  p o c u la  
su n iit  ea . ( ju a g e s s it  fu lm in a . d e x tra  — za: P o lya n th o a  n ova :  ..R ecreatio“ (w ydanie: s. 9 8 3 : nota: „Ibidem "  
Iwcześniej inny fragment z Lukana. który Lubomirski zacytow ał niżej: zob. 6 7 |) .  Por. L a u s  Pis. 152-15-I-:

Zaiste, nawet ojciec bogów ognistą broń odkłada 
i po powrocie na ucztę przy Canim edesowym  stok' 
kielich ujmuje w prawicę, tę. którą ciska pioruny.

(przekład K.J. Cłęhicka)

37
J e st c z a s  k a ż d e j r z e c z y  . . .  N a zn a c z a  c za s  p o e ta  i p ic iu , i ta ń c o w a n iu  — n ie  j e s t  le k k o ść  w e d le  c za s u  

p o s z a le ć  -  myśl tę Lubomirski zapożycza praw dopodobnie z Biblii : zob. koh 3 .8 : LUR OM IRSkl, L k le -  
z ja s te s  III, w. 217-2-1-2 (w ydanie: P oezjo  z e b r a n e . s. 2 9 0 ). Por. także SE N . A led . 175: „Tempori apiari 
decet'* (..N ależy stosow ać się do czasu": przekład J .D .-k .}; kN A PSkl, A d a g ia : „Czas do każdej rzeczy 
upatruj“. ..każda rzecz ma swój czas“ (wydanie': s. 1 1 8 -1 1 9 ):  zob. niżej. 66 .

N u n c  est b ib e n d u m . n u n c  p o d e  lib e ro  /  p u ls a n d a  te llu s  -  W O W .C arm . 1 .3 7 .1 -2  (przekład: s. 52):  
.Teraz pić trzeba, leraz stopą chętną /  uderzyć w ziem ię“ .

38
R ó żn e  są  d ro g i u w ie lk ich  lu d z i  d o  p r ó ż n o w a n ia  p o  p r a c y . .. — obszerną listę m ożliw ych uciech w cza ­

sie1 w olnym  od pracy w ym ienia także* EREDRO. M o n ita  IV 19 (przekład: s. 171):

Zawsze jest w mocy mądrych mężów przyslojnemi zabawami ją | p ow agę—J.D.-K. | odpłaszać, zw łasz­
cza kiedy się przydadzą do wesołości życia przyjaciele i ucieszni w społeczności klienci. Powieści i rozm o­
wy w materyi poważnej albo o rzeczy dom owej, goście. muzyka, gry w' szachy lub karty, komedyje. prze­
chadzki po gajach i dąbrowach, ogrodach albo przejażdżki, łazienki, jazda po w odzie, jazda konna, 
polowanie' i łowy. gonitwy, wypuszczani«' strzał, strzelania z pukawek. dział do me*tv. gospodarstwo, ar- 
chilektonska nauka obywatelska i żołnierska fortyfikacyj. dopiero na niejaki czas uchvl«*nie się od zgiełku 
dla ćwiczenia duchownego albo pod pozorem odbywania spraw public znych -  gwoli czego są po dom ach  
tajemne kancelaryje i pokoiki, na koniec czytani«* ksiąg, m ianowicie historyj. dołączvszli znanie* się na 
krajopisarskich kartach, tudzież ge*om<*tryja praktyczna, zabierają czas wolny, a nie pom ału ożywiają 
rozum. Nadto (a to największa) przyzwoite rozłożenie czasu na każdą sprawę tak poważną, jako też na 
zabawkę dla lolgi po pracy i do wesołości życia służącą, czas nam czynią krótki, {w dzięczn y}, a smutek  
odpłaszają.

N ieco inny rejestr form w ypoczynku daje OPALIŃSkI L ., P olon ia  d o fen sa  (przekład: s. 1 7 9 -1 8 0 ):  zob. te*ż 
niżej, 57 .
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j e d n i  m u z v k ą  i ta ń c e m  -  tradycja wskazująca m uzykę i taniec jako godne formy w ypoczynku ma 
prow eniencję antyczną: zob. РЕАГ./л^л 2 .6 5 2 -660E ; A R ISI .P o lit. 133% . 13-łOh (przekład: s. 2 1 9 .2 2 1 ):  
13-1-11 » (przekład: s. 224 ):

| . . . |  muzyka uia służyć do rozweselania życia i urozmaicenia spoczynku wolnego człowieka.
| . . . |  posiada zdolności | . . . |  wpływania na moralne' kształcenie duszy.

Jesieni tego zdania, że muzykę należy uprawiać | . . . |  dla wypełnienia czasu spoczynku, dla odpręże­
nia i wytchiiienia po pracy.

Kwintylian sporządził obszerną lisię osób. dla których m uzyka, taniec i gra na lirze były w ażnym i e lem en ­
tami odprężenia: zob. i ) l \ S \ .  In st.o ra t. 1 .1 0 .9 -3 3 .

W daw nej literaturze polskiej zob. GÓRNICKI. D w o rz a n in  I (w ydanie: s. 8 8 -8 9 :  tu jako m iłośnicy  
m uzyki oraz gry na lutni i cyfrze w ym ienieni zostali m .in.: Aleksander Wielki. Sokrates. P laton. Arystote­
les. Likurg. Epam inonełas i Tem istokles).

d r u d z y  (v .y tan i('iì) i p is a n ie m  u c z o n y m  — od starożytności wysoko cenioną formą odpoczynku było  
o tiu m  l i t tc r a tu m . do którego nawiązuje' tu Lubomirski: por. C lC . h is c .  5 ,3 6 .1 0 5 :  PLIN .M I./ф Ы . 1 .9 .3 -8  
(zob. niżej. 5 7 ): PETRARCA h am . I 6 .7n n .: XI\ 4 .1 8 : XVI 1: XIX 16 ,20n n .: S o lita  passim ; M ONTAIGNE. 
E ssa is , ( 'o m m e r e e s  III 3 (przekład: s. 74 ).

in s i o s o b n o ś c ią . k tó r ą  ła c in n ic y  ..s o l i tu d in e n i“ n a z y w a ją ,  c ie szą  s ię  — por. R o z m o w a  IX 49; X 1; 
PETRARCA Earn. XIX 3: S o lit. 1.4 (przekład: s. 3 2 2 -3 2 4 ) .

są . co  te a tr e m  i k o m e d y ja m i z a b a w ia ją  s ię  -  por. w yżej. 3 3  i obj.
są . co  p o le m  i I o w a m i -  m yślistw o nie tylko w kręgach arystokratycznych, dw orskich, ale i z iem iań ­

skich uchodziło za doskonałą rozryw kę, przynoszącą relaks i służącą zdrowiu: zob. I IAUR. O e k o n o tn ik a  
XVIII: .,D o myśliwych'* (w ydanie: s. 82):

Po pracach, trudach i kłopotach gospodarskich nic* zawadzi czasem zabawić się myślistwem gospo­
darzowi. ile kogo na to (nd proportion n a  intraty) stanie, tyle też lego chować może myślistwa, które 
zwykło trojaki czynić pożytek. |pierwszy z nich . . . |  zdrowia dodaje, z głowy wypędza meiankoliją. czło ­
wieka r ek re< u je> . do tego wszelkie* ta agitacyja uśmierza choroby; czerstwym i do w'sz<*lkie*go rsezer- 
stwa sposobnym  e*zyni.

Podobnie CYGAŃSKI. M y ś lis tw o  p ta s z ę  w . 1 1 -2 0  (w ydanie: s. 2 0 7 ):  GÓRNICKI. D w o rz a n in  I (w ydanie: 
s. 5 2 ): oraz niżej. 61 .

są  d r u d z y , co  i z  w y s tę p k ie m  c z a s e m  p o z w o lą  s o b ie  p o p r ó ż n o w a ć — w myśl popularnego pow iedzenia: 
O lia  d a n t v itia  (..Czas wolny sprzyja występkom**, ..Wywczasy pow odują w ystępk i“ ); por. ARISI. Po///. 
7 .1 3 . 18 1334а (przekład: s. 207 ): . . [ . . .  | pław ienie się w dobrobycie i zażywanie* spoczynku w pokoju 
sprzyja raczę*) wyuzdaniu**: O \ .P o n t .  1 ,5 .5 -6 :

Sam widzisz, jak bezczynność wycieńcza próżniaka: 
gdy stoi nie*ruchomo. jak psuje* się woda.

(pr/cklad J. Wójcicki)

Por. też S E N .E p is t .  10.2; 11 .9: 2 5 ,6  (przekład: s. 3 1 . 3 5 , 95 ).
W7 lite*ralurze polskiej zob. KNAPSK1, A d a g ia : „Próżnowanie4 pow ód do z łego”. ..O sobność pow ód do  

zh'go1 („N a osobności łacno o złości**). ..Rozkosz nęta do złego** (w ydanie: s. 9 3 4 -9 3 5 . 7 9 3 -7 9 4 . 1 0 0 0 ):  
PRO LASOW IC/. In v en to re s  reru m :  ..Wrzeciono” (w ydanie: s. 8 6 -8 7 ):

Be) myśli zabawionej nigdy czart nie* szkodzi.
Ale* de) próżnujących jako drzwiami wchodzi.

Por. niżej, 4 8  i 66 .
z  W enerą — zob. niżej. 4 5 -4 7 .
z  B a c h e m  -  tj. z Bakchusem . Гак odpoczyw ał -  w edług św iadectw a SEN.7raiK/t//7.a/j/7/ł. 17 .4  (prze­

kład: s. 7 0 8 ) — Katon, który „winem  orzeźw iał siły, kiedy czuł się strudzony pracą dla dobra państw a *; 
zob. ponadto tam że. 1 7 .8 -9 .
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n ie p o d o b n a  n ie  w y r o z u m ie ć  -  ni(‘ sposób nie okazać zrozum ienia. Por. Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  XXXVII 
(w vdanie: s. 6 5 8 ): ..M onarsze, który dobrze rządzi rz |ecz]p |e)sp o]l[i|tą , wiele rzeczy pryw atnych  w y b a ­

czyć potrzeba*'.
M liis s in e  n e m o  n u s e i t u r - ’/i\:  P o lya n th e a  n o va :  „Vuium“ (w ydanie: s. 1224: noia: „I lor. I S em i. 3 ” ). 

Por. I Ю Н.Se/v//. 1 ,3 .6 8  (przekład: s. 155): ..Bez w ad się nikt nie rodzi przecie1*, C iąg dalszy Frazy I lora- 
ergo zob. niżej. -t8.

39
(m arg.) P /a u lu sJ  M la n u tiu s l . I [ ih e ij  8 . .. A p o p h /1 b e g in n t u /"  -  skról wskazuje1 na kom pendium  konly- 

nualora dzi«1! Erazm a z R otterdam u, Paulusa M anuliusa (Paolo M anuzio): A p o p th e g m a tu m  ex  o p t im is  

u tr iu s (ju e  lin g u a e  s c r ip to r ib u s  lib r i XIII. Venetiis 1577  (kolejne w ydania: 1 5 8 3 , 1596 , 1604 , 1 6 0 6 ). Ma- 
nulius. przejąwszv cały m ateriał i układ od E razm a, uzupełnił je o now e treści. Lokalizację m iejsc o zn a ­
czonych  na marginesie4 le‘kslu Lubom irskiego tymi inicjałami (ze)b. dalej R o z m o w a  XII 5 0 , 5 1 ) podano  
w  objaśnieniach za dziełem  Erazm a. W istocie w szystkie trzy anegde>ty sygnow ane skrótem  „P.M.” w R o z ­
m o w ie  XII Lubom irski zaczerpnął z dzieła P o lya n th ea  n o v a . / o b .  „W pmwadzenie de> lektury”, s. 17.

N e m o , in q u it, c o g itu r  a d  r e d d e n d u m  o tii  s u i r a d o n e m  — Fragment ten tłum aczy Lubom irski b ezp o ­
średnio wyżej. / a :  P o lvn n th cu  n o va :  „Oliurn. O tiositas” (w ydanie: s. 8 4 2 ; noia: ..Eras. lib. 8. a p o p h .”). 
/ o b .  S U E T .C u lb . 9  (przekład: s. 2 7 4 ): . . [ . . . ]  jak zwykł m aw iać [CalbaJ. «poniew aż nikt nic je*st zn iu szo-  
nv do składania rachunku ze swe‘j b(izczynności»” : ERASM US A p o p h . 8: ..Varia. C a lb a“. 4 7  (wvdanie1: 
s. 7 1 8 ).

40
C za s  u lu d z i  w ie lk ich  p o  n a jw ię k s ze j  c zę ś c i  j e s t  c u d z y , ten  z a ś . co  im  p o z o s tu n ie ,  j e s t  ich  w ła s n y . . .  — 

pe)r. wyżej. 14 oraz 17. i niżej, 60 oraz obj.
ja k o  c h c ieć , o b r ó c ić  -  w ykorzystać zgodnie ze sw ym i upodobaniam i.
L ib e r  n on  est. q u i non  n liqu n n do  nih il ugit — „Nie jeest wolny, kto czasami nie próżnuje*’ (przekład J.D.-K.).

41
g o d n ie js z e  są  p o ż a ło w a n iu  — sens: są bardziej warte1 odpuszczenia (wybae-zenia). 
o g rn d zn  i n n d g rn d zn  — gra słów: przykrywa (zasłania) i w ynagradza (rekom pensuje).

42
z a b iw s z y  . . .  s m o k u  w ie lk o śc i i n io e v  n ie zm ie rn e j, u l i ć z m y ś l iw s z y  s ię  b v ć p r o s t y m  c z ło w ie k ie m , p r z y ­

s ta ł  zu  s łu g ę  d o  O m  fali. k r ó lo w e j lid y jsk ie j. i m iło śc ią  j e j  c zn s  p r ó żn o w a n iu  s w e g o  t r a w i ł . .. -  I leraklt‘s (svn  
Ze*usa i Alkrneny) starał się o rękę królewny Jole. lecz gdy w wyniku tych zabie*gów w' gnierwie zabił jej 
brata (Ifitosa). by się oczyścić ze zm azy, z nakazu wyroczni m usiał oddać się na służbę lidyjskiej królowej 
Ornfale. która odziew ała go w  kobiece stroje i kazała spełniać niew ieście czynności. Por. EUR IP./ 1ère. fur. 
1 2 5 5 -1 2 7 8 :  \ I Ì C Ì X S .I  l is l .c o n s c r ib .  10. por. też D ia l.d eo r . 13.2: RIPA Icon, (przekład: cz. II. s. 23 7 :  
„Cne>ta bohaterstw a”). Z ob. Leż PLUT.Sc/?/ resp . 4  785<i-f (przekład: s. 110):

Nie* wiem zupełnie, który z tych dwóch okropnych obrazów bardziej przypomina (akie1 życie [życie* 
w gnuśności i rozkoszy — J .D .-K . |? ! Czy te*n. kie*dy żeglarze porzucaj;} state*k pod pewnymi żaglam i, nie 
doprowadziwszy go do portu, aby czas. jaki im pozostał, poświęcić oddawaniu się miłosnym nam iętno­
ściom? Czy też raczej obraz I lerkulesa. jak go nie*którzy sw awolnie*, acz nie*zbyl stosownie malują. prze*d- 
stawiajtjcy go u Omfałe* w szafranowej szacie*, gdy łidyjskie* służćjcc wachlują go i trefią mu włosy? Mieli­
byśmy lak jak e>n roze*branych z lw iej skóry i wyłe*gujących się na biesiadnych łożach m ężów sianu sycić 
be*z przerwy dźwiękami liry i lle*tu. a wstydzić się głosu Pompejusza Wie*lkie*go prze*ciw Lukullusem i?!

Ze>b. także niżej, e»hj. do 51 .
n a d  S a n g u n m . r ze k ą  -  Sangarie>s to jedna z w iększych rzek w Azji Mniejszej: w yp ływ ała  we* Erygii 

i w padała  de) Me)rza Czam<*go.
z m y ś l iw s z y  s ię  b y ć  -  sens: udaw szy, że jest. 
m iło śc ią  j e j  — m iłością de> niej.
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k ln w ę  -  m aczugę; zob. L lB O M IR S k l. S o in n u s . F ortu na. In v id ia : F ortu n n e d e s c r ip tio  3 .5 -8  (w y d a ­
nie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 3 8 5 ).

ek sc e s  na la k  — wielki występek (ekstrawagancja) jak na lak. 
g o d z ie n  p o li to w a n ia  -  godny wybaczenia (zrozumienia): por. wyżej. -tl.
h y d r ę  z a b i ł  -  zabicie* livdrv lernejskiej. poi wora zam ieszkującego błola Lerny. było drugą z dw unasiu  

prac H eraklesa. które he*ms m usiał w ykonać w służbie króla M yken. Lury steusa. by odpokutować" za 
zabicie* w ataku szału swe*j że my Me*gary i tmjki dzieci.

lanii} z lo to n o g ą  i z lo to ro g i} z a w o d e m  w  b ie g u  w ysilił i uchw  ycił — sens: szybkim  bie'gie*m zam ęczył 
i pochw ycił łanie; o xłe>i\edi nogach i rogach. Czwartą pracą, w yznaczoną przez Luryslerisa. było pojmanie* 
lam zam ieszkującej oke>lie*e Ojnoc. Inna we*rsja mitu głosiła, że I lerakle*s dopuścił sic; b<'zbożne'go czynu  
zabicia złotorogiej łani. klóra znalazła schroniełnie na górze Kc'ryneja i była pośw ięcona Arie'inidzic.

D v jo m e d e s a  k ró la  k o n io m  s w o im  za  o b r o k  p o lo ż \  I — jako ósm e zadanie* I lerakles m usiał przy p row a­
dzić konie* Diomc'desa. króla 'I rac*ji. a ponie*waż żyw iły się one* ludzkim  mięse*m. najpier w cisnął im na 
pożarcie* sam ego w ładcę, a ułagodzone' w ten sposób konie spokojnie' uprowadził.

s tv n ifh l id e js k ie  p ta s tw o  o b a r c z y ł  -  w ram ach piątej pracy I lerakles nad jeviorem  Sty mf'alos w Arkadii 
pow ybijał strzałam i ptaki, które* były plagą tam tejszych okolic*.

A n lc u sza . o lb r z y m a , m ę żn ie  zw o jo w  a ł — I lerakles zabił olbrzym a Antajosa. sy na Posejdona i C ai. w ełro- 
dze* po złolc' jabłka I lespery d. Antajos odnaw iał sw e siły dzięki kontaktowi z m atką Z iem ią. lo leż I ler akles 
uniósł go w górę i lak pet/bawił ow ych życiodajnych mocy.

K a lp ę  i A b y lę . dw  u* w ie lk ie  g ó ry . rozw  ió d ł i r o z d z b l i l  — w czasie' swej w ypraw y na Zachód po jabłka  
I l(spe*ryd I l(*rakle*s na najdalszej granicy zam ieszkanej Ziem i ustawił dw a słupy, które* slarożyliii znali 
jako górzysie* przylądki, otaczające' od południa i północy Cie*śninę Cibraltarską (fre t u n i (k id ila u u m )-.  
kalpe' w H iszpanii, w C ihrallarze. i Abile* w M auretanii, w Cenicie. Por. К RASMUS. A d a g ia  3 .5 .2 -ł: ..AcI 
I le*rculis columnas'*.

z ło lc  ja b łk a  h e s p e r y jsk ie n iu  s m o k o w i b e z  u s zc z e r b k u  o d b i ł  — dw unasta praca I leraklesa pole*gała na 
zc*rwaniu złotych jabłek, prevenni Cai ella bogini I Iery z okazji jej ślubu z Zeuse'in. rosnących w ogrodzie' 
na zboczach Atlasu. Jabłe'k strzc'gl (prze'd córkami Al łasa) nieśmieTlelny stugłow y w ąż/sm ok Ladon (zro­
dzony prze*/ Ty fona i Kchidnę) oraz trzy nim fy w ieczoru. I lespe'rvdv. VYc'dle* jednej /  wvrsji mitu I lerakles 
zabił w ęża lub uśpił go. po czym  zrabow ał owoce*.

G e ry jo n a . kró la  i r o is lv m  c iu lem  m ę żn e g o , na p la c u  p o ło ż y ł  — Сечлоп to m ający irzy g łow y i poim jnv  
tułów poi wór. svn Chrvsaora i Kallirhoc. właściciel olbrzym ich stad byków, których sirze'gl na wyspie* 
Kryie'i (znajdującej się na najdalszym  Zachodzie) jego paslc'rz Lury lion oraz olbrzym i pie's Ort ros. I le*ra- 
klc's zabił ciosem  m aczugi Lury liona i Ort rosa. a od jego strzał zginął nad brzegiem  rze'ki Anic'mos Сетуоп. 
Uprowadze*nie byków Ccrvona byle) dziesiątą prae*ą I leTaklesa. 

na p la c u  p o ło ż y ł  — sens: pokonał. zw \c ięży ł.
K a k u sa  z b ó jc ę , s yn a  W ulkanow  eg o  i o g n ie m  w o ju ją c eg o , p o g r o m i ł— kakus to w m itach rzym skich syn 

W ulkana. })aste'rz bądź olbrzy m zabity prze*z I leraklesa/l le*rkule'sa. Kic'dv heros, wrac ając-z wolam i C crvona, 
zatrzym ał się na odpe>czyii<‘k. Kakus ukradł mu c*zęść stada. I Ic'rakles usłyszał rvk krowy z pieczary (we*- 
dług nulu znajdow ała się ona u stóp Awc'iityiiu) i zabił złodzieja. Ow- mit ajliologicznv wyjaśnia istnic'nie 
ołlarza Jow isza Inwe'utora ('Z nalazcy') oraz obrzędy ku czci I le'rkulesa przv.l/v/ M a x im a  (’Ołtarzu Wïel- 
kim ) na F oru m  l ìo a n u m  w Rzym ie.

cen ta u ró w  m ę żn ie  z ła m a ł — I lerakles podczas polowania na (Tvmanlejskie'go dzika (była to jego irzecia 
praca) zaw itał w gościnie' u c*c'ntaura Lolosa. który poczęstował go winem . Ale' wino z tego dzbana mogli pić 
lylko wszy scy cenalurow ie równocześnie. Kie'dv za|)ae*h trunku przywabił ce'iitaurv. doszło do wałki, w której 
od strzał I Ic'raklesa padło dziesie;ciu erntaum w . a pozostałych heros w ygnał aż do przylądka Maleja i Klc'iisis.

G erb ern  na ła ń c u c h u  b o g o m  p o d a r o w a ł  p r z y w ie d z io n e g o -  pojmanie* ( лтЬега (imjglowc'go psa. straż­
nika Podziem ia) to j<'de*nasta prac*a bohatera. Po w ydostaniu się ze* zdobyczą /  Podziem ia (prze*z w yjście' 
w pobliżu Irojzc'iiy) I leraklc's odprow adził psa do Lury steusa. ale' len ze strachu ukrył się w olbrzym iej 
kadzi i nie' chciał go nawet oglądać. I lerakles odprow adził więc* psa z pow rote'in do jego pana. I ladesa.

G yg n u sa . s y n a  s a m e g o  M arsa , na p o je d y n k u  z w y c ię ż y ł  — do pojedynku z rozbójnikiem  Kvknosem . 
synem  Aresa i Pelopii. który napadał na pielgrzym ów podążających do Delf. doszło w Pagasaj w Tesalii. 

sw o ja  r o zk o s z  — je go w łasna rozkosz: kalka łacińska: su a  v o lu p ta s  (zob. niżej).
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I n ib i i  s  im  q u e m q u e  v o lu p ta s  -  za: P o ly a n lh e a  n ovn : .Voluptas" (w ydanie: s. 1236: nota: .Yirg. E c- 
Iog. 2 “). Por. VEII C .I ù l .  2 .6 5 : ..K ażdego pociąga jego w łasna przyjem ność" (przekład J .D .-K .).

43
S z p e tn ie js z a . c o  p i s /ą  o  U lissesie , w ie lk im  w  m ą d r o ś ć  i o d w a g ę  m ę ż u .  ż e  z a k o c h a w s /л  s ię  w  P en e lo p ie . 

n ie  c h c ia ł ż a d n ą  m ia r ą  w y n iś ć  na w o jn ę  i d la te g o  z m y ś l i ł  s ię  b y ć  s z a lo n y m . .. -  por. ( i lС . O li. 3 .2 6 .9 ?  
(przekład: s. 5 2 4 ):

/d a w a ło  się lo Ulissesowi korzystno, kiedy (jak przekazali niektórzy poeci tragiczni, bo u najwybit­
niejszego z pisarzy. I lomera. weak* nic* ina takiego podejrzenia i tylko tragedio zawierają niniejsze posą­
dzenie) udając obłąkanie*, chciał uniknąć wyprawy wojennej. Nieszlachetny to zam ysł, ale pożyteczny -  
jakby może* ktoś tani powiedział -  panować i pędzić spokojny żywot w Itace z rodzicami, żoną i .synem.

Z ob. też 11YC .E a b . 9 5 .2 :  OY'.Met. 1 3 .3 5 —КЗ. 5 6 -6 3 :  LUCI VN.CWu m n . 2 8  (przekład: t. 2 . s. 3 2 9 ) . 
S z p e tn ie js z a  -  sens: jest rzeczą gorszą, brzydszą. 
z m y ś l i ł  s ię  b y ć  — sens: udał. że jest.

a b y  ty m  p o z o r n ie j  u d a ł — sens: aby wiarygodniej wyraził.
Pa la n u  ‘d e s  -  syn N aupliosa, króla Euhoi, był bohaterem  pohom erow ego cyklu podań trojańskich. 'Ib 

on w ykrył podstęp O dvseusza. gdy len . udając obłąkanego, próbow ał uniknąć w yruszenia pod Troję. Padł 
ofiarą zaw iści O dvseusza, A gam em nona i D iom edesa. którzy pozazdrościli mu sławy. Na podstaw ie p o d ­
rzuconego listu, który rzekom o napisał do Priam a. został oskarżony o zdradę i ukam ienow any. U chodził 
za m ędrca i poetę, w ynalazcę dodatkow ych znaków alfabetu, m iar i w ag  oraz gry w kości i warcaby.

D is /s ju a s o r  h o n es t i /  lu x u s e t h u m a n a s  o b lim a t (‘o p ia  m e n te s  -  za (cytat poprow adzony dalej o wers): 
P o lva n th e a  n o va :  ..Luxuria" (w ydanie: s. 685 : nota: ..Idem [wyżej: „C laud."| 3. De rapt. Proserp."). Por. 
("LAUD.Pras. 3 .2 8 -2 9 :  ..R ozpusta, odw odząca od tego. co uczciw e, i bogactw o m ącą ludzkie um ysły"  
(przekład E J . C łębicka).

P o lifem a . o lb r z y m a  m o c ą  i o d w a g ą  s tra s zn e g o , m ę ż n ie  z w o jo w a ł  -  zob. I \ 0 \ \ . ( ) d .  9: VERG.. \eu . 

3 ,6 - łln n .:  OY. A le t. 13 ,76 5 n n .
R eza . k ró la  I r a c y je j  p o tę ż n e g o ,  w a le c z n ie  z  ś w ia ta  z g ła d z i ł  -  m ow a o Rhesosie, synu Ejoneusa lub 

boga rzeki Strym on i E uterpe bądź Kalliope*, królu Tracji. Rhesos przybył pod Troję jako sprzym ierzeniec  
wojsk króla Priama. Przywiódł ze sobą białe konie, od których -  jak m ów iła wróżba -  zależały losy Trojan: 
oto C recy nie m ogliby w żaden sposób zdobyć Troi. gdyby konie Rhesosa zjadły trochę paszy w Troi lub 
napiły się w ody ze Skam andra. Przepow iednię tę znali jednak D iom edcs i O dyseusz. którzy w pierw szą 
noc po przybyciu króla wyprawili się nocą do obozu Iraków, zaskoczyli Rhesosa w e śnie i zabiwszy go. 
uprowadzili konie: zob. I I0Y1.//. 1 0 .4 3 4 n n .: VERO. \c/?. 1 .469: SERV.<W A en . 1 .469 .

44
K to  . . .  z  p r ó ż n o w a n ia  p r ó ż n o ś ć  i d e fe k t p o p e łn ił ,  ła c n ie j m o ż e  b y ć  w y m ó w io n y m  — sens: kto w' w y n i­

ku próżnow ania (tj. zażyw ania  odpoczynku, uciechy) zajm ow ał się rzeczam i b łahym i i błąd popełn ił, 
łatwiej m oże być usprawiedliw iony.

O m n e  m a g n u m  in g e n iu m  ra ro  s in e  m ix tu ra  d e m e n t ia e  fu it -  SI ̂  N . l i a n  ( ju if  a и im . 1 7 ,1 0  (przekład: 
s. 5 4 4 ):  „Rzadko kiedy na św iecie wielki geniusz nie miał [Seneka: n u llu m  m a g n u m  in g e n iu m  — ..N ie bvło  
jeszcze na św iecie w ielkiego geniuszu bez”] przym ieszki szaleństw a” .

A u r icu la s  a s in i (ju is  n o n  h a b e t? — za: P o lva n th e a  n ova : ..Vitium" (w ydanie: s. 1224: nota: „Pers. I"). 
Por. PE R S.Sfl/. 1 .121 (przekład: s. 99 ): „Któż nic m a oślich uszu?” .

(m arg.) P r o p e r t l iu s j -  Properejusz {S ex tu s  P r o p e r tiu s : ок. 5 0  -  m iędzy 15 а 2 p .n .e .) pochodził z As­
sisi (dziś Asyż) w Um brii. studiow ał w  Rzym ie, gdzie znalazł się w' kręgu poetów' skupionych wokół M ece­
nasa. Tw órczość Propercjusza obejm uje 4  księgi elegii (E le g ia c ) , których adresatką była C yntia (w  rzeczy­
w istości n ieznana skądinąd R zym ianka I lostia). Niektóre elegie księgi 3  i 4  mają charakter ajliologicznv. 
U tw ory poety cechują ogrom ny tem peram ent i humor, styl jest zw ięzły i erudvcvjnv (to typow y j io e ta  
d o c tu s ) .  Obok I ihullusa i O w idiusza Propercjusz był czołow ym  przedstaw icielem  rzymskiej elegii m iłosnej.

U n i c u iq u e  d e d i t  v i ta m i n a tu ra  c re a to :  /  m ih i fo r tu n a  a li( ju id  s e m j ie r  a m a r e  d e d i i  -  za: P o lva n th e a  

n o v a :  „Vitium” (w ydanie: s. 1224; nota: „Propert. 2 .22" ). Por. PROPERT.fJ/c#. 2 ,2 2 a ,1 7 -1 8 :  „Każde
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stworzenie1 otrzym ało od natury jakąś wadę: /  co do m nie. los spraw ił, /с  zaw sze coś kocham “ (przekład  
E J . (dębicka).

45
J e st !'/('('/ p r a w d z iw a .  ż e  z n a c z n y m  lu d z io m  p r ó ż n o w a n ie  n a jp ie r w sz ą  d r o g ę  d o  a m o r ó w  śc ie le  — w li­

teraturze szesnastow ieczncj o próżnow aniu prow adzącym  do cielesnych uciech por. L 0R IU 1 11US I n s t .p n n -  
c ip . (przekład: k. 67r: autor przytacza te sam e odw ołania do O w idiusza, które niżej cytuje Lubom irski):

D ruga d roga, klóra ku grzechu  niccz.Yslości w iedzie, jrsi m arnie p różn ow ać, ivlko sp ać a z lenistw a  
m gleć . a o żad n e cnoiY. ustaw 'icznir św ięcąc . nic d b ać ani sir o nich d o w ia d o w a ć . ab ow iem  grz(*ch l(“ii 
u ieczY slości ła tw ie >ię z p różn ow ania  rodzi. Prze\stań p różn ow ać, w n e l -ci zginą a lb o  usiani) luk i strzałki 
K up id yn ow e.

W sw oich 1 1 b r o g l i  lik a ch  Lubomirski stw ierdza, iż m iłość przystoi każdem u, nawet w ielkiem u człow iek o­
wi. i w cale nie ujmuje mu pow agi: por. LUBOMIRSKI. H iero g lifik i Mi (w vdanie: P o ez je  z e b r a n e ,  s. 3 5 2 ).

Q u a eriltu r . A e g < i s t h > u s  (filare  s il f a d  us a d u lte r ?  /  In p r o m p t  и (‘a u sa  e s t:  d e s id io su s  e ra t -  za: P o ly -  
u n th eu  n o v a :  ..Otium . O tiositas” (w ydanie: s. 84 0 : nota: ..Ovid. lib. I de Rem ed. am or.“ ). Por. O W H em . 
1 6 2 -1 6 3 : ..Powstaje1 pytanie [O widiusz: Q u a e r i t is — ..P ytacie“ ], d laczego Ajgisi os stał się cudzołożnikiem ?  
/  Przyczyna jest oczyw ista: był próżniakiem “ (przekład E..J. d ę b ic k a ) .

Ajgistos. syn T hyestesa i jego w łasnej córki. Pelopii. przebyw ając na Peloponezie w czasie1, gdy  
A gam em non w alczył pod Troją, dopuścił się cudzołóstw a z żerną Atrydy. Klitajmestrą. Po pow m cic Aga- 
m em nona z wojny zabił go. sam  zaś zginął z rąk O restesa, syna A gaincinnona.

46
A ch illes, on  w ie lk i w o je n n ik . p r ó ż n o w a n ie m  z e p s o w a n y . m ię d z y  c ó r k a m i L ik o in c d e s a  k ró la , w  s tro ju  

b ia lo g lo w s k im  z a ta jo n y , c za s  p e w n y  n ik c z e m n ie  s t r a w i ł . .. -  I л kom edes był królem w vspy Skvros. u któ- 
rego Tetyda. m atka Acbille*sa. ukryła sw-’ergo syna w dziew częcym  przebraniu, pragnąc go w te‘n sposób  
uchronić przed w yruszeniem  pe>d I roję. gdzie1 -  w rdług przepow iedni -  miał zginąć. Achilles wśród cóivk  
Lyke)mede‘sa to częsty motyw m alarstw a X V I-W ill w.

47
I le n n  k  (  '/zw a n y , k r ó l fra n cu sk i, z  o b o z u  d o  d a m y  s w o je j  w  c h ło p s k im  s tro ju  p r z e b r a w s z y  s ię  i w  n o c y  

m im o  n ie p r z y ja c ie ls k i  o b ó z  p r z e s z e d s z y .  c a ło ść  s w o ję  i k r ó le s tw a  na los p r z y p a d k o w y  n ie u w a ż n ie  p u ś c i ł  -  

źródła ane'gdoty nie1 odnaleziono. c*he>ć wiem y. iż ow ą dam ą była Oabrielle d'EstreVs.
I lenryk IV (1 5 5 3 -1 6 1 0 :  panow ał od 1589 r.). syn Antoniego de1 Bourbon, księcia de1 Vendeune1. 

i Joanny d'Albert. król Erancji i Nawarry. Od 1572 r. był królem Nawarry i przyw ódcą hugenotów . Je'go 
ślub z katoliczką, księżną M ałgorzatą e le \a lo is . na klóry przybyłe» wielu przedstaw icieli szlachty hugenoc- 
kiej. zakończył się rzezią, znaną jako Noc św. Bartłom ieja. O calały z rzezi I le*nrvk odniósł następnie szcM'ê g 
zw ycięstw  nad wojskam i Ligi Katolickiej. Pe) śmierci króla I lenryka III W alezjusza, zasztyiet.owane*go przez 
katolickiego fanatyka, rządy nad Erancją objął król Nawarry. I lenryk IV. Z apoczątkow ał e>n now ą dynastię  
królewską Burbonów (panow ali, z przerw am i, do 1848 r.). Koronacja hugenota I lenryka IV'stała się p o- 
w oden i w zniecenia przez Ligę Katolicką kolejnej, bardzo krw'awej. elomowej wojny religijne1), która toczyła  
się. ze zm iennym  szczęściem , także przy udziale1 wojsk hiszpańskich, przez osiem  lat. Skończyła się w 1598 r. 
układem  pokojow ym  m iędzy Erancją i I liszpanią. po tym jak Henryk IV przeszedł z pow rotem  na katoli­
cyzm  (to w ów czas miał powic'dzie'c: ..Paryż wart jest m szy!“). R ów nocześnie I lenryk IV' w ydał erlykt 
nantejski. zrównujący w prawach protestantów i katolików, dzięki czem u usunął przyczyny wojen religij­
nych we1 IVancji oraz pozwolił na kilkanaście lat w ew nętrznego pokoju. W 1599 r. m ałżeństw o z M ałgorza­
tą zostało uniew ażnione, a rok później I lenryk ożenił się z toskańską księżniczką Marią M edytrjską. która 
została m atką jego w szystkich legalnych potomkenv i regentką pe>je*go śm ierci, ł lenrvk IV okazał się zn a ­
kom itym  w ładcą: w ciągu kilku lat doprow adził budżet państw a do rów now agi. O dbudow ane zostało  
rolnictw o, usprawnione) transport, zakładano liczne m anufaktury królewskie1, kwitł handel zagraniczny, 
rozrastały się m iasta.

m im o  . . .  p r z e s z e d s z y  — przeszedłszy tuż obok. 
c a ło ść  s w o ję  — swoje bezpieczeństw o.
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O lia  s i  to lla s . p e r ie r e  C u p id in is  a r c u s /  c o n te m p t n c q u e  ia ce n t e t s in e  lu ce  f a c e s — za: P o lya n th e a  n o va :  

..Otium. O tiositas” (w ydanie: s. 84 0 : tu taka sarna nota ora / lokalizacja jak u Lubom irskiego). Por. O V R e iii.  

1 -łO -l-tl:  .Jeś li usuniesz chw ile w ypoczynku, lo przepada łuk Kupidyna i leżą bez św ialła  w zgardzone  
pochodnie (m iłości)” (przekład J.D .-K .).

48
M u ltu m  c n im  m a li l ia m  d o c u it  o t io s i tn s — za: P o ly a n th e a  n ova :  ..Otium . O tiositas” (w ydanie: s. 8 3 9 ;  

nota: ..L ccles. 3 3 ”). Por. Syr 3 3 ,2 9  [Riblia Tysiąclecia: Syr 3 3 .2 8 ]  (Wujek): ..Ro wielkiej złości nauczyło  
p różnow anie” .

K to  p r a c u je ,  m u s i  na c za s  p r ó ż n o w a ć ,  k to  z a ś  p r ó żn u je , n ie p o d o b n a , a b y  w c z y m  n ie  m ia ł  w y k r o ­
c z y ć . . .  - z o b .  w yżej, 38: podobnie (choć ostrzej) LUBOMIRSKI. D e  v a n itu tc X X X  5  (przekład: s. 2 0 0 ):

Zawsze z sobą jakoby spokrewnione są te rlwie rzeczy: próżnowanie' i występek; przez pracę cnoty, 
przez cnotę szczęścia nabywamy. | . . . |  Mocniejszy bowiem bywać zwykł w próżnowaniu upór i pycha.
| . . . |  Z próżnowania bowiem występek, z występku niecnota, z niecnoty swawola, z swawoli lekkomyśl­
ność i bunty powstają i rodzą się.

Por. też CORNICKL D w o rz a n in  IV (w ydanie: s. 3 6 7 ): OOŚLICKI O p t .sen a t. ks. II (w ydanie: s. 1 9 9 -2 0 0 ):  
POTOCKI. M o ra lia  II 1 ,174 : ..Próżnow anie -  poduszka szatańska”, w. 1 -2 . 11 -1 -+. 2 9 -3 0  (wydanie': l. 3 . 
s. 4 9 1 -4 9 2 ):

Zawsze', ale' najczęściej pe)fl czas próżnowania.
De) zle*go. niż de)hrege>. natura nas skłania.

b y ]
Jeśli czle'k niczym dobrym zmysłów nie* zabawia.

Różne* mu okazye do grze*chu nadstawia.
Aż trafi w maść. aż afekt próżnujący ruszy.

Dopieroż mu nic da stać. dopieroż go puszy.
[•••I
Nie' darmo próżnowanie łacinnicy bowiem

Pe»duszką zową abe> szatańskim przysłowiem.

Zob. tam że, II 1 ,175: ..Na toż drugi raz“ : II 1 ,284: „Próżnow anie” (w ydanie: i. 3 , s. 4 9 2 -4 9 3 , 5 9 7 ):  
F ra szk i 5 3 3 : ..P różnow anie” (w ydanie: s. 4 1 9 -4 2 0 ) .

n a c za s  — czasem , e>d czasu do czasu, w sw oim  czasie. 
z  p r ó ż n o w a n ia  p r z e s tę p u je  d o  w y s tę p k u  -  sens: przekracza granice m iędzy próżnow aniem  a w y stęp ­

kiem .
O p tim u s  Ule. / (ju i m in im is  u r g e t u r -  11 0 H .S e n n .  1 ,3 ,6 8 -6 9  (przekład: s. 155): ..ten najlepszy. /  kte> 

m a ich [ w ad -  J.D.-K.J najm niej*. Jest to dalszy ciąg zdania, którego pierw szą część już Lubom irski w lej 
R o z m o w ie  przytoczył: zob. wyżej. 38 . Obszerniejszy cytat w: P o lya n th ea  n ova : .,Vitium” (w ydanie: s. 1224: 
nota: ..Mor. I Serm . 3*").

49
S z c z ę ś l iw y  w  ty m  b y l  S c y p ijo  A fryk a n u s. ż e  n ig d y  ta k  n ie  p r ó ż n o w a ł ,  a b y  p r z y s to jn e j  z a b a w y  n a  p r ó ż ­

n o w a n ie  o b r a ć  so b ie  n ie  m i a ł . .. -  za: P o lya n th e a  n o va :  ..Otium . O tiositas” (w ydanie: s. 8 4 2 ; nota: „Plut. 
in apoph .. Cic. lib. 3  O lile .”). Por. P IU W R e g .a p o p h .  196h (anegdota dotyczy Scypiona Starszego): CIC .O ff.
3 ,1 .1  (przekład: s. 470 ):

Scypio I... |. który pie'rwszy otrzymał przydomek Afrykańczyka, zwykł mawiać | ... |, że nigdy nie był 
innie'j bezczynny niźli w- chwilach wolnych od zajęć i nigdy mniej osamotniony niż wte'dy. gdy pozostawał 
sam. Wspaniałe to zaprawdę słowa, godne wie'lkie'go i mądtrgo mejża! Dowodzą one*. że Scypie) zamwno 
w chwilach wype)czvnku myślał o swoich zajęciach, jak i w samotności zwykł rozmawiać ze sobą samym, 
przez co nie' tylko nigdy nie* próżnował, ale czasami nie* czuł nawet potrze*by prowadzenia rozmowy z kimś 
drugim, lak oto dwie* okoliczności, czas wolny od zatrudnieni i samotność, które wprawiają innych w stan 
gnuśności, podniecały Scypiona do działania.
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Słow a Scypiona często przyw oływ ali pisarze* now ożytni; por. К RASMUS In st.p n n e ip .  C h r ist. 605IÌ-C 
(przekłaH: s. 2 8 2 ):

książę lak przebywając we własnym kraju, jak i za granic*}, niech naśladuje owego słynnego Scypio­
na. klórv powtarzał, że nigdv nie jest mniej samotny, niż właśnie w chw ili, gdy jesi zupełnie sam . i że 
niirdv nie jest hardziej zajęły. niż wtedv. gdy nie* zajmuj«' się niczym. Ilekroć bowiem zajęcia publiczne 
pozostaw iały mu nieco czasu, zawsze rozmyślał o problemach dotyczących bezpieczeństwa i dobrego imienia 
ojczyzny.

/ o b .  lenże. \p o p h .  5: ..Scipio Maior . 1 (wydanie': s. -+18): BRUSONI fa c e t .  IV 28: ..D e ocio (wyHanie*: 
s. 3 3 1 ):  LIPSIUS C o n st. II 3  (przekłaH: s. 90): ..On [Scypion Starszy - J . l ) . - K . |  w ięc m aw iał: «N igdy ja 
inniej sam  nic jestem  niż kiedy sam : nigdy mniej nic próżnuję, niż kiedy odpoczyw am »": KNAPSKI. 
A dag iu :  ..Próżnowanie* n iepróżne” (w ydanie: s. 9 3 4 ).

p r z y s to jn e j  z a b a w y  -  stosow nego (nieprow adząccgo do w ystępku) zajęcia.
S e  n u m q u a m  m in u s  o tio s u m . ( ju a m  c u m  e sse t in o lio  — PLU I .H eg .a p o p h . 196l>: I ragm en l len tłu m a­

czy Lubom irski bezpośrednio wyże*j. Cytat z Plutarcha w łacińskiej wersji brzmi następująco (przekład: 
s. 1 U)) :

Scipio Maior cjuod olii <ч gerendis imperiis et n*pub|lica| erat liierarum sludiis insumens. dicebat: in 
olio s«* plura. «juam alias agere.

Scypion Siarszy. który czas wolny od wypraw wojennych i służby państwowej spędzał, zajmując się 
literaturą, m awiał, że najwięcej udaje* mu się dokonać właśnie* w czasie* wolnym.

Cytat przvte>czony prze*/ Lubomirskiego bliższy jest. jednak wersji Cycerona: pe>r. CIC.O//.' 3 .1 .1  : ..num e|uam  
se* m inus otiosum  esse ец ш т cum  e>lie>sus~ (przekład: . . | . . . |  nigdy nie był mniej be*zczynny niźli w ch w i­
lach w olnych e>d zajęć“. s. 4 7 0 ). / o b .  wyżej, tenże akapit.

50
P ięk n a  o w a  ż a r to b l iw a  p o w ie ś ć ,  k tó rą  E p a m in o n d a s . w ie lk i  i s ła w n y  c z ło w ie k . o p r ó ż n o w a n iu  raz. 

p o w ie d z ia ł . .. -  za: P o ły  a n t h ea  n o va :  ..Otium. Oliositas** (w ydanie: s. 8 4 2 -8 4 3 :  nota: ..E rasm us libre) 5. 
ap o p h th eg in a t.“ ) :

Epam inondas tempore Lenictrici be*lli. ejuum acce*pisset <ju<*ndam strenuuni virum pe'riisse morbo, 
per iocuin dixisse* leruir: ..Lindi* fuit illi moriendi otium in tanti* negotiis". live ju<*nt<*r autem non minima 
inorili pars est imaginai io metusvo morbi. I lune languorem solet exculere negotiorum ardor.

Pe>r. P L U \ . iu e n d .s a n i t .p r a c c e p l . 5  136d:

Quod enim Epaminondas ioco dixit viro praeslante* circa Le*uclric(* pugnae* tem pus morbo exstincto:
..Dii boni, ejuomode) in taillis ne'gotiis vacavil huic mortem ohire?“.

Olo co |)owiedział Epam inondas żartem, gdy pe*wie*n znakomity mąż w czas bitwy pod L(‘iiklrami 
zmarł w wyniku choroby: ..() dobrzy bogowie*, jakże przy tylu zajęciach znalazł czas. by wyjść naprzeciw-’ 
śmierci".

(przekład redakcja)

Por. także IERASMUS A p o p h . 5: ..E pam inondas“. 3 5  (w ydanie: s. 4 0 9 ):

Tempore* be*lli I .eucirici. <|uum acc(‘pissel (|iH*ndam slreMiuum virimi perisse morbo, per iocuin dixisse* 
lerlur: ..I nde* fuii illi moriendi ocium in lantis ne*gociis". Fre*(]ue*nter autem non minima morbi pars est 
im aginalio me*lus <n><* morbi. I lune langue)rem sol<*t e*.xcut<T<* negociorum ardor.

Bitwę pe)d L euklraini Tebanie pe >d we>dzą Eparninondasa stoczyli z wojskam i Spart y w 371 r. p.n.e*.
E pam inondas (ok. 4 2 0 -3 6 2  p .n .e .), słynny dow ódca i polityk tebański. je*den z przywódców' (bcei- 

larchów ) Zw iązku B eockiego. twórca potęgi leb . W m łodości był uczniem  filozofów pitagorejskich. pod  
których w p ływ em  prze?pre>wadził głębokie reformy armii i państw a. Tebanie zaw dzięczali mu zw ycięstw o
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pod L euktram i. odniesione* dzięki reform ie falangi nad n iepokonaną dotąd Sparuj. W 3 7 0  r. wyruszył 
z wojskiem  na Peloponez, po czyni spustoszył Lakonię, a w wyniku jego działań Sparta zosla ła  p o zb a w io ­
na zw ierzchnictw a nad M essenią (3 6 9  r.). /g in ą ł  w czasie innej w ypraw y na Peloponez: zm arł z ran po 
zwycięskiej dla Teban bitw ie z koalicją Sparly, Aten. Achai i Elidy pod M antincją na środkow ym  P elopo­
nezie (3 6 2  r.). Reorganizacja armii i innowacje taktyczne, które w prow adził, stały się w zorem  dla reform  
Eilipa M acedońskiego i Aleksandra.

U n ric  lïiil Uli m o r ie n d i  o t i i im . o tiu m  in ta n t is  n e g o tiis  — za: P o ly a n th e a  n ovit:  „Otium . O tiositas' 
(w ydanie: s. 8 4 2 -8 4 3 :  nota: ..E rasm us libro 5. a p o p h th egm at.”). Por. P \A jY .lu e n d .s u n i t .p r n e c c p t .  5  
136d (słow a te tłum aczy sam  Lubom irski bezpośrednio wyżej), / o b .  wyżej, tenże akapit.

51
A le i P o m p e ju s z  n ie  m n ie j  p ię k n ie  o d p o w ie d z ia ł  L u c y ju s z o w i L u k t i l lo w i . .. -  za: P o ły  u n i! ten n ovu : 

..Otium . O tiositas” (w ydanie: s. 8 4 3 : nota: „Erasrn. lib. 4. ap op h th eg .“). Por. ERASM US. 4: ..Pom -
peius M agnus”. 10 (w ydanie: s. 3 1 7 -3 1 8 ) . / o b .  także P L U Y.Soni rosp . 4  7 8 5 f -  786a.

Lucjusz Licyniusz Lukullus (L u c iu s  L ic in iu s  L u cu llu s:  1 1 7 -5 6  p .n .e.: konsul w 7 4  r.) spraw ow ał 
d ow ód ztw o w czasie wojny z M itrydatesem  (ale nie m ógł go pokonać i ostatecznie dokonał tego dopiero  
Pom pejusz) i T igranesem . Jeden z najbogatszych Rzym ian sw oich czasów , m ecenas sztuk i nauk, w y ­
kw intny sm akosz (Ju k u llu sow e uczty”). W ybudował wr Rzym ie pałace1 i założył ogrody (m .in . sprow adził 
z Azji do Europy czere;śnie), posiadał zbiory ksiąg i dzieł sztuki. Cyceron pośw ięcił mu drugą księgę sw ych  
K sią g  a k a d e m ic k ic h  p ie r w s z y c h  (Accadem ica p r io ra :  L u cu llu s).

k ła d ą c  s ię  j u ż  h y c  z d o ln y m  p r a c y  i s t a r a n i u -  sens: osądzając, iż jest w  stanie rozpocząć pracę i stara­
nia (trudy).

n a d  la ta  — niewspółm iernie' do wieku.
p r z e c iw k o  la to m  d z ie je  s ię  — seins: ma miejsce wbrew wiekowi.
AI a g is  p r a e te r  net ut e in  est s e n e m  dolic iis vaenro. (jtin m  im p e r iu m  g e re r e  — za : P o lya n th e a  novn: ..Otium. 

O tiositas11 (wydanie: s. 843 : nota: ..Erasm . lib. 4 , Apophtheg.’1): zob. wyżej, tenże akapit. Por. PLU T.Sen/ 
resp . 4  785r (przekład: s. 110): „dla starca bardziej n iestosow ne jest pław ienie się wr luksusie niż rządzenie” .

Vis r o d o  v iv e re , q u is  n o n ?  /  S i  v ir tu s  h o c  unn p o te s t  duro , fo r t is o m i s s i s /  h o c  Ugo d o lic iis  -  za : P o ly a n ­
th e a  n o va :  „D eliciae” (w ydanie: s. 2 9 6 : nota: J  lorat. epist. I. I, epist. 6 ”). Por. 1 1 0 W .L pist. 1 .6 ,2 9 -3 1  
(przekład: s. 2 0 8 ): „godnie chcesz żyć -  a któż nie chce? - :  /  skoro to cnota tylko daje. czyń tak dzielnie'. 
/  rzuciw szy zbytk i” .
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z a b a w y  n a jg łó w n ie js z e  l e k k i e g o -  najw ażniejsze zajęcia człow ieka niskiej kondycji (niew iele zn aczą ce­

go, prostego).
n ie  w a ż y  i za  c y frę  -  sens: nic nie znaczy, jest n ieistotna, jest głupstw em . W yrażenie przysłow iow e, 

najczęściej p o ja w ia ją c  się w brzm ieniu: „ / a  cyfrę nie sto i”, tzn. jest bez w artości: zob. NKPP. „cyfra” .
(m arg.) I u v e n [a lis j  -  Juw enalis (D o c im u s  Iun iu s lu ve n a lis :  ok. 6 0 -1 3 0 ) . najw iększy rzym ski poeta  

satyryczny. Tw órczość jego przypada na okre's rządów' Trajana i ł Iadriana, kiedy pan ow ała  w iększa sw o ­
boda słow a. S a tu rn o  (Satyry), zbiór 16 satyr podzielonych na 5  ksiąg, przekazują pesym istyczny obraz  
degeneracji społeczeństw a rzym skiego, ganią upadek m oralności, przesądy religijne, chciw ość, rozrzut­
ność i lenistw o um ysłow e.

lo  n u n c  d o lic ia s . e x tra  c o m m u n ia  c o u ses  / p o n e n d u m . q u ia  tu  g u llin a e  filius a lb a o . / n o s  v iles  p u l i i  n a ti  
in fo h c ib u s  o v is  -  za: P o lya n th e a  n o va :  „D eliciae” (w ydanie: s. 2 9 6 : nota: „Juvenal. 3 11). Por. IY N .Sat. 
1 3 ,1 3 9 -1 4 1  (przekład: s. 20 2 ): ..A tv m yślisz, żeś wielki nad w szystkie w ielkości (Juw enalis: le n , o  d o li­
c ia s  e x tra  c o m m u n ia  c e n se s \,  /  Roś synem  białej kury? -  My zaś złe kurczaki. /  /  jaj n ieszczęsnych w yk lu ­
te. pom iot byle jak i?“ .

53
L g o  n o lo  ca o sa ro sso . / a m b u la r e  p o r  B rita n n o s . /S c y t h i a s  p a t i  p r u i n a s -  m  : P o lya n th e a  n o va :  ..I .abor” 

(w ydanie: s. 6 3 5 ). Por. E L O R .PU B L .C arm . 1 -4  (w ydanie: s. 168): „Ja nie chcę być cezarem . / w ałęsać  
się wśród Brytów, /  w ytrzym yw ać scytyjskie szrony” (przekład J .D .-K ).
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Brylow ie (B r ita n n i)  lo jeden z ludów zam ieszkujących Brytanię przed najazdem  Anglów i Sasów . 
P raw dopodobnie pow stał w wyniku zm ieszania ludności celtyckiej, która przybyła do Brytanii przed -t()() r. 
p .n .e .. z Piktam i. ludam i nieindoeuropejskim i. zam ieszkującym i Brytanię przed przybyciem  Celtów.

E g o  n o lo  l l o r u s  e sse , /  a m b u la r e  p e r  ta b e rn u s . /  la t i ta r e  p e r  p o p in u s . /  ca lic es  p a t i  rot u n d o s  — za: 
P o lya n th e a  n o va :  ..Labor*' (w ydanie: s. 635 : po obu cytatach (tzn. i tym . i pow yższym ) nota: ..Sueton. in 
vita I ładriani"). Por. 1 lADR IAN. Carm. frg. 1 .1 -4  (w ydanie: s. 16c)): „Ja nie chcę bvć M orusem . /  w ałęsać  
się po karczm ach. /  kryć po szynkach. /  w ytrzym yw ać okrągłe kielichy** (przekład L.J. C łębicka).

54
im  w  . . .  d o z o r z e  p o r ó w n a ć  s ię  n ie  m o ż e  -  sens: nie m oże się rów nać z nimi w zapobiegliw ości (rzą­

dzeniu . rozw adze).

55
M ają  w ie lcy  lu d z ie  s w e  g o d z in y , w  k tó r e  im  i p o s z a le ć  g o d z i  się. la  j e d n a k  je s t  w t y m  k o n d y c y ja . z e  im  

k ró tsze , ty m  są u d a tn ie js z e . .. — o zgubnych skutkach długiego rozprężenia zob. PI U l .  S en  i resp . 16 792a-n  
SE N . T ran qu il.u n im .  1 7 .6 -7  (przekład: s. 709 ):

| . . . |  zbyt częste używanie łych przyjemności wycieńcza wszelką żywotność i osłabia energię. Sen 
także jest konieczny do odrodzenia siły po trudzie, ale jeśli go zaczniesz przedłużać na dnie i noce. skończy 
się śmiercią. Wielka różnica, czy sobie czegoś na chwilę pozwolisz, czy też się czem uś orldasz na stałe. 
Prawodawcy ustanowili dni świąteczne w tym celu. aby ludzie dla wspólnej radości gromadzili się na 
miejscach publicznych, i  w ten sposób poprzeplatali niejako ciągłość pracy prze'rwa i i i  i koniecznego w y­
tchnienia. Podobnie' czynili ludzie' wielkie'go umysłu, którzy dawali sobie' co mie'siąc po kilka dni wolnych  
od pracy, a niektórzy znowu każdy dzień bez wyjątku dzieiili pom iędzy zajęcia i  w ypoczvne'k.

Por. też S E N .E p is t .  15.6: SAAVEDRA Idea  p r in c .  72  (w ydanie: s. 6 1 2 ):  oraz wyżej. 33 .
L e s  fo lies p lu s  b e lle s  so n t les p lu s  c o u r te s  — tłum aczenie autora bezpośrednio niżej. Do dziś znane jest 

francuskie pow iedzenie: L e  p lu s  c o u r te s  fo lies so n t les m e illeu res .
p o  w ie lk ich  z a b a w a c h  p o s z a le je  s o b ie  m ie r n ie  -  sens: po pow ażnych  zajęciach poszaleje sobie' u m iar­

kowanie.
J est n ic  m n ie js z a  m ą d r o ś ć  u m ie ć  s ię  o d  m ą d r o śc i, k ie d y  ch c ieć , u w o ln ić  i. k ie d v  ch c ie ć , z n o w u  w  n ię  

się  p i w b r a ć  — por. wyżej. 3 0  i obj.
E t a d  c h o r u m . e t a d  fo ru m  — .,1 do tańca, i do trybunału (sądu) ": por. NKPP ..chór * 1.
E t a d  s c e p tr u m . e t a d  p le c tr u m  -  ..I do he'rła, i do lutni". Plektron (p lé k tr o n )  le> w łaściw ie pał<‘czka. 

służąca clo gry na instrum entaeii strunowyc h; w ykonyw ano ją z kości słoniowej lub ze' złota. Por. ERAS­
M US. A d a g ia  -t.1 .56: ..Alia re's scempi rum . alia plectrum*'.

56
(m arg.) P e d a n te r y ja  — pojęcie ..pedanterii*1 w środow iskach dworskich XVI i XVII w. było n a cech o w a ­

ne' n egatyw nie i traktowane' z głęboką pogardą: odsyłah) do kategorii estetyczno-e'tycznych. w skazując na 
człow ieka niekulturalnego, ale nade w szystko n ietaktow nego i n iesubtelnego. n ieznającego zasad stosenv- 
ności. miary oraz krytericW tego. co słuszne'. O dpow iednik owej pe'danterii m ożna by w idzieć w kate'gorii 
„w ydw arzan ia”. sprow adzonej do formuły: „zbytnia pilność szkodzi ": zob. GÓRNICKI. D w o r z a n in  I (w y ­
danie: s. 61 ): zob. też wyżej. 3.

p e d a n te m  — słow o „pedant” bliskie jesl używ anem u przez Lubom irskiego w yrazow i „skrupulat** (*człe)- 
wie'k przesadnie' dokładny, nadm iernie drobiazgow y, przyw iązujący do cze'goś zbyt w ielką w a g ę’) i m a  
w ydźw ięk  ne'gatywny; zob. R o z m o w a  X  83 .

k ie d y  s ię  ta k im  lu d z io m  n ie  z d a  -  sens: gdy pc'dantom nie' odpow iada.
!Xon tu  sc is?  B a cc lia e  b a c c h a n t i s i  velis  a d v e r s a r ia :  /  ex  in sa n ia  in sa n io re m  fa c ies  -  PI A U  l.A m p li .  

7 0 3 -7 0 4  (przekład: s. 217 ):

Dziwisz się? Czy ty nie' wic'sz. jak bardzo szalone' 
są bakchantki? Cdy zechcc'sz mi<‘ć odmie'nne zdanie, 
z szalonej jc'szcze' hardziej szaloną się stanie.
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W ielcv lu d z ie  k ie d y  są w o ln i . . .  r a d z i  c zę s to  d r o h n e m i i  p o d le js z e m i n a d  k o n d y c y ją  s w o ję  u c ie c h a m i  
p r z e p la ta ją  sw o ję  w ie lkość . W ierę, m ila  r z e c z  je s t .  p o n ie c h a w s z y  c za s e m  d w o r u , u s tą p ić  so b ie  i  na w ieś: a lb o  

o g r o d e m , a lb o  m ie rn ą  o so b n o śc ią  z  p r zy ja c ió łm i, a lb o  p o lo w a n ie m  z e  p sy . a lb o  ta ń c e m  i m u z y k ą , a lb o  na  

k o n ie c  p r z e c h a d z k ą  u c ie s z y ć  się  -  w  zbliżony sposób pisał Seneka tęskniący po trudach za intym nym  zaci­
szem  w łasnego dom u, gdzie był wolny od ocen i cudzych interesów; Seneka, a za nim  Lubom irski, zachęcał 
do wielu form rozrywki; por. S E N //ra iK jin l.an im . 1,11 (przekład: s. 658 ): 17 .8  (przekład: s. 710):

| . . . |  garnę się | . . . |  w zacisze rio bezczynności i podobnie jak robocze zwierzęta, kiedy zm ęczone są 
pracą, szybszym krokiem wracam rio domu. lam  z przyjemnością zamykam się w jego ścianach i żyję 
w odosobnieniu, lam  mi nikt z ludzi nie waży się zabrać ni chwili czasu, nie będąc w stanie żadną nagro­
dą godnie naprawić tak wielkiej szkody. Duch mój sam z sobą przestaje, sam siebie uszlachetnia, nie 
zajmuje się żadną nic swoją sprawą, żadną, która podlega ocenie innych. Witaj w ięc. ciszo, nie zam ącona  
żadną troską prywatną ani publiczną!

Bądźmy wyrozumiali dla siebie i od czasu do czasu używajmy wypoczynku po pracy, który byłby 
pokarm em , ożywiającym  i wzm acniającym  na siłach. W tym celu powinniśm y wybierać się na prze­
chadzki i krążyć swobodnie po rozległych polach, aby pod gołym niebem na świeżym  powietrzu duch się 
ożywiał i wprawiał w pogodny nastrój. Niekiedy przejażdżka, niekiedy podróż, niekiedy pobył pod innym  
niebem tchną w nas nowy zapał i życie, innym razem biesiada w gronie przyjaciół i serdeczniejsze1 niż 
zwykle wypróżnianie kielichów.

Zob. tam że, 3 ,2 -4 .
U ciechy i nade w szystko spokój oraz czas przeznaczony w yłącznie dla siebie na zajęcia naukowe* (w y ­

raźna koncepcja o tiu m  n e g o tio s u m )  podczas pobytu na wsi docenił w  szczególny sposób Pliniusz M łodszy: 
zob. P L I N .M I . / ‘J/)/b7. 1 ,9 .3 -8  (przekład: s. 7); 2 ,2 ,2  (przekład: s. 18):

Takie sprawy są konieczne w tym dniu. w którym je robiłeś, lecz jeśli rozważy sz, że codziennie' nimi 
trudniłeś się. wydadzą ci się błahe*, szczególnie* gdy wyje*dzie*sz na wieś. Wïc'dy howic*m przy chodzi zasta­
nowienie: ..Ile' to fini zmarnowałem na Lak błahych sprawach?“. Zdarza mi się to. gdy w moim Lauren- 
tinum coś czytam albo piszę, albo naweM pielęgnuję ciało, na które'go podporach wspiera się duch. Nicze*ge> 
nie słucham , cze'go byłoby mi żal słuchać, nic nie* m ówię, cze'go żałowałbym powiedzieć, nikt u innie* nie 
szarpie obelżywym i słowami i ja nikogo nie* ganię, chyba sam siebie, gdy nie de)ść zgrabnie piszę; żadna  
nadzieja, żadna trwoga nie podnieca mnie*, żadne wieści nie mącą spokoju me*go ducha: rozmawiam tylko 
ze sobą i z moimi książkami. O. proste' i szczere życie! O. słodka i szlachenna mzrywko. nieomal piękniejsza 
od wsze*lkie*go zajęcia! O. morze. o. wybrzeże -  prawdziwa i ustronna siedzibo muz -  jakżeż wiele pom y­
słów mi dajesz, jak wiele szepczecie mi! Prze*te> i ty także porzuć ten zgie'lk i czczą hie*ganinę oraz wie'lce' 
niedorzeczne* zatrudnienia, jak tylko nadarzy ci się sposobność, i rzuć się całkowicie w obje;cia zaje;cie>m 
naukowym lub Muzom. Le*pie*j je*st bowiem , jak te) powiedział nasz Atiliusz zaraze*m bardzo ucze*nie i bar­
dzo dowcipnie*, być czynnym naukowo, aniżeli nic nie* robić.

Co do mnie' -  zabawiam się w mojej posiadłości wiejskiej częściowe) studiami naukowym i, częściowe) 
nieróbstwem , a z obydwojga i jedno, i drugie są dziećmi wolne'go czasu.

Zob. tam że, 7 ,9 ,9 -1 4 :  e)i*az wyżej, 8. Z ycie na w si. zw iązane z rolnictw em , polow aniem  i łow ien iem  ryb. 
jako najgodniejsze człow ieka we)lnego i najw łaściw sze dla senatora, w ychw ala  COŚEICKI O p t sen a t.  ks. II 
(w vdanie: s. 2 7 9 ) , pow ołując się na tradycję antyczną: por. też w yżej. 3 8  i obj. W XVII stuleciu  zob. 
OPALIŃSKI L., P olon ia  d e fe n sa  (p rzek ład :V  1 7 9 -Ì8 0 ) ;  EKEDRO, M o n ita  IV 19 (przekład: s. 1 6 9 -1 7 1 ) .

o g r o d e m  -  Lubom irski w łaśnie ogród wybrał na miejsce intelektualnego w ypoczynku dla b o h a te­
rów sw ego dzieła, a rozm ow a w otoczeniu okołopałacow ej roślinności stała się jedną z form ow ego  ..czyn ­
nego próżnow ania ?: zob. obj. de> R o z m o w y  I 1. Ofiarowujące cenną osobność e>grody jako m iejsce a k ty w ­
nego w ypoczynku. ske>ncentre>wanego na intelektualnej zwłaszcza i twórczej działalności (o tiu m  n e g o tio su m ).  
a zarazem  takich form spędzania w olnego czasu, które przynosząc w ytchnienie i regenerację, p rzygoto ­
wują do przyszłych trudów, zaproponował również Lipsjusz: zob. LIPSIUS C on st. II 3  (przekład: s. 8 8 -9 3 :  
cytat w  e)bj. de) R o z m o w y  I I ) .

M agnat zdołał przenieść literacką wizję spokojnego ogrodu w- rzeczywistość i w ygospodarow ać dla siebie 
miejsce „osobne” : na terenie własnej posiadłości w e współpracy z Tylm anem  z Gameren wzniósł trzy pawilony
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ogrodow e. /  klórvch ка/fly  miai spełniać inno wym ogi upragnionego spokoju. W Łazience. Arkadii i Krnuia- 
/u . w zniesionych w lalach osiem dziesiątych na terenie ujazdowskich dóbr Lubom irskiego, był czas na n liu m  

b a ln e a r u m  et a m o r u m . na o tiu m  n e g o tio su m  (czas intelektualnych, artystycznych ..zabaw*'), na o tiu iu  c o n ­
te m p lâ t  ionia (religijnych rozm yślań). Zob. W. Zaw adzki. K r z y s z to f  M a tsc lliu s  i j e g o  p a m ię tn ik . ..Rocznik  
Warszawski" 1 3 (1975). s. 312nn .: M ossakowski, iv l in a n . s. 1 3 1 -1 3 5 . 5 5 -5 7 :  Karpiński. li)p o g ra lia  p r y ­
w a tn o śc i. s. 3 8 1 -4 0 0 ;  tenże. L u b o m ir sk i i inni. s. 143 -150: oraz R o zm o w a  X 1-2 i obj.

Podobne miejsca pryw atnych uciech organizowali sobie starożytni. W obszernym  liście Pliniusz M łod­
szy oprow adza czytelnika po kolejnych paw ilonach posiadłości otoczonej p ięknym  krajobrazem . Wśród 
wielu atrakcyjnych budynków  autor w ym ienia pawilon kąpielow y (łaźnię), pawilon należący do I lypnosa  
(syp ialn ię), gabinet przeznaczony do pracy um ysłowej (bibliotekę) oraz leśne okolice'; zob. P IЛ.\.М1.Л/>Ы.
5 .0 .4 5 -4 6  (przekład: s. 61):

Albowiem oprócz już ил mienionych powyżej przyjemności zażywam  lam spokoju głębszego, przy­
jem niejszego i dlatego lym bezpieczniejszego: nie mam żadnej potrzeby występować w todze, nie ma
w pobliżu nikogo dom agającego się czegoś ode mnie: wszystko jesl tam miłe i spokojne, okoliczność, która 
również przyczynia się fio zdrowotności tej okolicy, jak pogodni' niebo i czyste powietrze, lam  najzdrow­
szy jesieni na duchu i ciele. Albowiem zaprawiam ducha naukami, ciało polowaniem . | . . . |  Oby tylko 
bogowie zachowali mi na przyszłość tę radość, a miejscu lę sławę.

Zob. D ąbkow ska. . .R o z m o w y . .. d ia lo g , esej. t r a k t a t . . . .  s. 2 8 4 -2 8 9 :  oraz wyżej. 18  i obj., 38 .
m ie r n ą  o so b n o śc ią  — um iarkow anym  odosobnieniem  (takim , które zakłada spotkania w grupie' 

przyjaciel).
w id z ie ć  s ię  na  ja k ą  g o d z in ę  w o ln y m  o d  o b lę że n ia  a lb o  u p r z y k r z o n e j  w a r ty  (‘u d z v e h  o c zu  -  o owej 

przykrej ella wiclkie'go człow ieka straży ludzkiego spojrzenia zob. P o lva n th e a  n o va :  ..Otium. Oliosilas*' 
(w ydanie: s. 8 4 2 : noia: ..(-alo apud CieTronem lib. 3 Offic. a principio“ ). Por. C \ C .( ) f f  2 .1 3 .4 4 -4 5  (przew­
lekle 1 : s. 4 4 0 ):  3 .1 .2  (przekład: s. 471 ):

Jeśli w-ięe ktoś juz od lal m łodzieńczych ma zapewnioną w zięlość oraz głe>śne imię | . . .  |. zw racają się
ku nie'iiiu wszystkie oczy. a e>tocz<‘iiie sle'dzi. co on robi i jaki wie'dzie' żywot. Znajduje' się on jakby w kre;gu 
nader jasne'go światła, tak iż żadne* jego słowo i żad«'ii c zyn nie* może pozostać w ukryciu.

'lim iteli |Scypion Starszy — J.D.-K. | bowiem szukał sobie niekie'dv spokoju chcąc wypocząć po odd a­
nych Kzeczypospolitej znakomitych usługach, a w osamotnieniu, niby w jakimś bezpiecznym porcie, znaj­
dował c-zasc'in schroni(*nic prze*d ciżbą i natłokiem ludzi | . . . | .

Por. Wri'WKlKI. A b ry s  19 (w ydanie: s. 216 ):

\Ył<)ż-ż<‘ na drugą wagę nie'wezasy prz<*łoż<*ńslwa. ciężki dług ukontentowania wszystkich fanlazyj. 
uprzykrzoną warlę. kióra wszędzie* za loba chodzi i z oczu cię nie* spuszcza: sądy be'z pozwów, klóre' każdy 
sobie' przywłaszcza nad przełożonym, dekreta bez apelacyj. bo je* pokątnie tylko, za oczy abo pe> śmierci 
dopie*ro piszą.

Por. R o z m o w a  VI 19. 4 8  i obj.
(m arg.) in  . . / l i p p o l jy to j  ' — a lternatyw ny lylu ł tragedii Seneki P h a e d r a  (por. tytuł tragedii Kurypide'sa 

I l ip p o ly to s  u w ie ń c z o n y  oraz nie'zachowanej I l ip p o lv to s  z a k r y w a ją c y  o b lic ze ) .
! \o n  ah a  m u g is  ('st lib era  e t vit io ca re ns /  r itu s fju e  m e liu s  v ita  (ju a e  p r i s m s  c o la t. /  ( ju a in  tju a e  re lic t is 

m o e n ib u s  s ilv a s  a n ia t  - z a :  P o lva n th ea  n ova :  ..Solitude)'* (w ydanie: s. 1077: nota: ..Senee*. in H ip p olyt.“). 
Por. S Y lS .P h a c d r .  4 8 3 -4 8 5  (przekład: s. 35):

len z\je' najswobodnic'). od występków wolny.
I najwierniej przeslrze'ga przodków obyczaju.
Kto niury miast porzucił, a lasy ukochał.

.>8
A u g u s tu s  c e s a r z  m ia i  n ie d a le k o  К n p i' ly j je j  m ie js c e  je d n o ,  d o  k tó r e g o  na  c za s  p r ó ż n o w a n ia  s w e g o  z w y k ł  

s ię  b y ł  o d d a la ć  z  k o m ity w ą  p o u fa ls z y c h  s o b ie  d w o r z a n ó w  — za: P o lva n th e a  n o v a :  ..Otium . O tiositas“
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(w vdanie: s. 8 4 2 : noia: „Suol, in A ugusto”). Por. SU E  T .\f/" \ 9 8  (autor pisze. że O ktaw ian August lubił 
przebvw aé na Capri, gdzie m ógł odd aw ać się rozrywkom  i w ypoczyw ać); ERASM US .-\/w/)/i. 4: „O ctaviib  
Caesar Augustus*". 6 6  (w ydanie: s. 3 0 6 ).

59
M a rk u s  \n l  o n i j u s /  w  E g ip c ie  z b u d o w a ł  b y ł  so b ie  na ś ro d k u  m o r z a  ( w y s e p k ę  j e d n ę  o b r a w s z y )  m ie s z ­

k a n ie  w e s o łe  n ie d a le k o  ku ros i o to c z y ł  je  w y s o k im  w a łe m . I y m o n iju in  d a w s z y  im ię  m ie jsc u , k ę d y  p o  t r u ­
d a c h  z m o r d o w a n y  ('ie szy ł s o b ie  u m y s ł  — za: P o lyu n th en  n ovu :  „Solitudo“ (w ydanie: s. 1078; nota: „Plut. 
in A nton/'):

M. A ntonius post clad em  A ctiacam  in A egyp iu m  veci us. rrlicln urbe et am iroru m  co n su e tu d in e , d o -  
in ic iliu in  sibi in mari ad Pharum  extruxit. proiectn in a llu n i aggere. id(jue l im on iu m  v o ca v ii. anjiH' ibi 
extorris ab  liom in ib u s egit.

Por. STRAIN (Vcoi>r. 1 7 ,1 .9 . l im ó n io n  w zięło swoją nazw ę od „samotni** Tym ona Ateńczyka.

6°
Ś w ia d c z y  L c r c y ju s z  o  M yzo n ie . n ie ja k im  G re c zy n ie , ż e  ten  w ie łe  r a z y  b y l  na  o s o b n o śc i:  w te n c z a s  s ię  

d o p ie r o  ś m ia ł, in a c z e j  nu p a ła c u  a lb o  w  m ie ś c ie  n ik t g o  ś m ie ją c y m  s ię  n ie  w id z ia ł . . .  -  za: P o lya n th e a  
n o v a :  „Solitudo” (w ydanie: s. 1078: nota: „Laer. li. 6 . c. 1 0 ”). Por. DIOC.LAERT. 1 .9 .1 0 8 .

D iogenes Lacrlios (III/IV w .), grecki historyk filozofii, był autorem  kom pilacvjnogo dzieła w 10  
księgach P h ilo só p h o n  b u m  k u f d o g m a t on  s y n a g o g ę  (Żyw oty i poglądy słynnych filozofów ), jednego z naj­
w ażniejszych źródeł do poznania historii greckiej filozofii. Z uwagi na charakter dzieła obok m ateriału  
niezw ykle cennego znajdujem y u D iogenesa Lacrtiosa w iele anegdot, w iadom ości n iepew nych i legend.

VI у zon z (Tien (M ÿ so n  h o  C h c n c u s:  ok. 6 0 0  r. p .n .e .). syn Strvm ona: w kanonach , które nic 
uw zględniają im ienia Anacharsisa lub Periandra. byw a w ym ieniany jako jeden z Siedm iu Mędrców . 

n ie  b u w ią c  s ię  z  n ik im  -  nie będąc w niczyim  tow arzystw ie, będąc sam em u. 
d ru g u  — po drugie, z drugiej stronv.
na o c zu c li św ia tu  tuku  je s t w ie lk im  lu d z io m  n ie w o la  -  por. C \ ( \ A t t .  1 /18 . O owej niewoli „ludzi w ie l­

kich"" zob. w yżej. 1-+. 17 i -ł() oraz obj.
s ię  im  i r o z ś m ia ć  n ie  z u w s z e  b e z p ie c z n ie  g o d z i  -  zob. R o z m o w a  W  4 6 -4 7 :  D ąbkow ska. P o w a g a , śm ie ch .  

s. 9 4 -1 0 4 .

61
O. ju k o  w ie le  lu d z i  z n u c z n v c h  c zę ś c ie j  nu lo w v  d lu  w o ln e j m y ś l i  n iż  d lu  z w ie r z u  w y j e ż d ż u . .. — por. 

P \ A S M \ .E p i s t .  1 ,6 .2 -3  (przekład: s. 5 ): '

O sob liw ym  je s l. jak  u m ysł p odn ieca  się w ysiłk iem  i ruchem  ciała. Sanu* otacza jące  zew sząd  lasy. 
sam otn ość  i c isza , klon* tow arzyszą p o low aniu , są w ielkim i p odn ietam i do m yślen ia . Przeto, gd y  b ęd ziesz  
p o low a ł, zechciej za m oim  p rzyk ład em  zab rać ze sobą . jak z żyw n ośc ią  koszyk i bute lk ę, także tabliczki. 
Przekonasz się . że D iana rów nież w  górach  p rzeb yw a, jak i M inerw a.

Por. w yżej. 38 .

I p su m  il lu d  s i le n tiu m . q u o d  v e n a tio n i d u tur. m a g n a  c o g itâ tio n is  in c itu m e n ta  su n t -  P \ A N . \ \ \ .  E p is t .  
1,6 .2 : . , [ . . .  J s o h tu d o  ip s u m q u e  i l lu d  s ile n tiu m . q u o d  v e n u tio n i d u tu i: m a g n a  c o g itâ t io n is  in c itu m e n ta  

su n t (przekład: sam otność i cisza, które tow arzyszą polow aniu, są w ielkim i podnietam i do m y śle ­
nia” . s. 5 ).

62
w  p r ó ż n o w a n iu  n ic p o d c jr z u n y  -  na próżnow aniu nieprzyłapam  (tj. ciągle czvm ś zajęty). 
r z e c z o m  s w o im  d a ł  c zu s  d o  w ys ta n iu  s ię  — sens: zostaw ił spraw y ich w łasnem u biegowa (zob. niżej, 

cytat z Seneki).

Sfacessi non  ta n n in i a b  h o m m ib u s  s e d  u rebu s, et im p r im is  u reb u s m c i s -  za (wraz z częścią, którą L ubo­
mirski cytuje niżej w  tym akapicie): Polyu n then  novn: ..Solitudo” (wydanie: s. 1077: nota: „Epistola 6 1 ”).
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Por. SH ÌS. f '.p is t. 8 .2  (przekład: s. 21): „O ddaliłem  się nie lyle od ludzi, ile od spraw, a szczególnie od m ych  
w łasnych spraw".

s ię  u n ik n ą !  . . .  n b v  s o b ie  p o fo lg o w a ł  — sens: uchylił się (uciekł), w celu w ytchnienia.
n ie  p r ó ż n o w a ł ,  tv lk o  — se*ns: nie próżnowali w inny sposób, jak tylko.
co  s ię  z d a  — sens: który spraw ia wrażenie*.
p o je d y n k ie m  o d p r a w i ł — sens: załatw ił (przem yślał) w sam otności.
Q u i n ih il v id e n tu r  a g ere . m a io ra  a g u n t -  za: P o lya n lh e a  n o v a :  ..Solimelo" (w ydanie: s. 1077: noia: 

. . |S e n .| E p is to la  61*'): por. wyżej tenże akapii. Por. S V ]S .E p is t.  8 .6  (przekład: s. 23 ): | ci. co na pozór
nic nie robią, robią nieraz więcej od innych**: zob. też wyżej. 34 .

63
b a r d z ie j  s ię  z d a  o d  lu d z i  c z a s e m  o d d a le n ie  — sens: polega bardziej na oddaleniu  się czasem  od ludzi 

(ucieczce w odosobnien ie).
s w o ja  -  .jego w łasna.
C z ło w ie k  c z ło w ie k o w i k ło p o t, c z ło w ie k  c z ło w ie k o w i c ię ż a r — w yrażenie przysłow iow i*: por. NKPP. ..cz ło ­

wiek" 35 . / o b .  też ERASM l S. A d a g ia  1 .1 .70: ..I Ionio homini lupus'*.
K ie d y  b y  — dziś: gdyby.
n ie  d a d z ą  s ię  w y s p a ć  w ie lk ie m u  — por. wyżej. 18 i obj.
A n im a lia  ( ju a e d a m . n e  in v e n ir i p o s s in t. < v e s t i g i a >  sua  c irc u ìn ip sa  cu b ilia  c o n fu n d u n t. I d e m  t ib i  

fa c ie n d u m  e s t. a lio ( ju in  n on  d e e r u n t.  (ju i p e r s e q u a n tu r  — za: P o ly a n th e a  n o va : ..Solitudo'' (w ydanie: 
s. 1077; nota: ..Episto. 10"). Por. S E N .E p ist . 6 8 .4  (przekład: s. 251 ): „Niektóre zw ierzęta, by nie m ożna  
było ich znaleźć, zacierają sw e ślady tuż przy sam ym  legowisku. To sam o pow inieneś zrobić i ty. Inaczej 
nie zabraknie takich, którzy nieustannie będą cię tropić [Seneka: s e m p e r  s e ( ju a n tu r \" .

64
k ła d ą  c z a s e m  s o b ie  za  n ie p o ś le d n ią  -  sens: uważają czasem  za rzecz niezwykle* w ażną: sądzą, że 

bardzo istotną rzeczą dla nich sam ych jest czasem .

65
Ś w ia d c z ą  p o e to w ie .  ż e  J u p ite r  i M e rk u ry ju sz . c h c ą c  O lim p u  s w e g o  c ię ża r  z d ją ć  z  s ie b ie  na c za s  i m ię ­

d z y  lu d ź m i  d o b r o w o ln ie  d la  u c ie c h y  s w e j  p o s za le ć , p o s ta n o w il i  s o b ie  d o  u b o g ie j c h a ty  w ie jsk ie j E H em ona  

s ta rc a  i B a u c v d v . p o d e s z łe j  n ie w ia s ty , r e tiro w a ć  s ię  p r z e d  s w e tn i  k ło p o ta m i . .. — za: O X .M et. 8 .6 1 1 -7 2 4 .  
Jow isz i Merkury, obchodząc Erygię. nie mogli znaleźć gościnnego dom u. az wreszcie trafili do chaty u b o ­
gich w ieśniaków. Eilem ona i Baucis. Staruszkow ie gościnnie przyjęli przybyszów, toteż bogow ie* z w d zięcz­
ności spraw ili, że ich dzban wina nigdy nic* w ysychał, a następnie* przem ienili dom  wieśniaków w św ią ty ­
nię. Eilcinon i Baucis uprosili bogów , by wspólnie* mogli służyć w lej św iątyni, a polem  razem  um rzeć. 
Cely zate*m nadeszła późna starość, m ałżonkow ie, sie*dząc na progu św iątyni, spostrzegli, iż przem ieniają  
się: on w dąb. ona w lipę. pożegnali się w ięc czule i oddali ducha.

P o rzu c ił na  c za s  J u p ite r  orła  i p io r o n y ’-  orzeł jako sym bol najw yższej w ładzy i m ajestatu Z eusa /Jow i­
sza był stałym  atrybutem  boga. który pozw alał rnu dzierżyć sw e pioruny (stąd na m onetach przedstaw ia- 
rio orła z b łyskaw icam i w pazurach). Z eus/Jow isz niejednokrotnie działał poprze*z orła (który bvł je*go 
poufnym  posłem ) albo sam  przyjm ow ał je*go postać: zob. w yżej. obj. do 36 .

b e r ło  w ę ż a te  — tj. kaduceusz; zob. R o z m o w a  IV 7 4  i obj.
(m arg.) A n to ! n io j A b b a ti. . .S a ty r / i c u s / ’' -  Antonio Mario Abbati (początek XVII w. -  1 6 6 7 ) w łoski 

poeta, bardzo ceniony prze*z w spółczesnych: jego satvrvczne utwory, zebrane* w tomie* L e  F rasch erie  la s c i  
tr e . były kilkakrotnie w yd aw an e w XVII w. (Yenetia: M att. Leni. 1651: E ugduni B atavorum : apud  
E I laek ium . 16 5 4 : E ugduni B alayorum : Er. I Iae kius. 1658: E ugduni Batavorurn: Er. I lack ius. 1672: 
Erancolorti: Per li I lercdi Sardani. 16 7 3 : Bologna 1 6 7 8 ).

!\’ć  p a r v e  a G io v e , e  a l  su o  G illen  < t  > i o  s t r a n o . . .  — tłum aczenie przytacza Lubom irski berzpośrednio 
niżej. Jest to fragment utworu (7// D c i p e z z e n t i  z tomu L e  F rasch erie  f a s c i  tre . lascio terzo.

(wiersz. \y. 1 ) z  C y l lc n e m  — określenie Merkurego, pochodzące od nazw y m iejsca jego narodzin: jaskini 
gór Kyllene w północno-w schodniej Arkadii na Peloponezie*.
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(w iersz, w. 3 -4 )  wsy.uk te ż  p r / c d  Гу fern, g d y  r a z  u c h o d z ili,  /  je d e n  b a r a n e m . d r u g i b y w a ł  p i l ik ie m  -  

por. opow ieść Piervdy o w alee bogów  z G igantam i: 0 \ . M e t .  5 .3 2 1 -3 3 2  (przekład: s. 127):

Gigantów wychwala nad miarę, a bogów wyczyny umniejsza, opowiada, żc bogowie przestraszyli się 
Tvfcusa. co powstał zg łęb i ziemi, i uciekli w popłochu aż do Egiptu, 'lam  znaleźli schronienie wśród 
siedmiu ujść" Nilu. Śpiewa dalej, że zrodzony z ziemi Ty feus i tam ich doścignął, a bogowie się skryli w róż­
nych postaciach. Jowisz zmienił się w byka. przewodnika stada, stąd właśnie do dzisiaj czczą go w Libii 
jako Ammolla z krętymi rogami. Delijczyk przemienił się w kruka, syn Semeli -  w kozła, siostra ł eba 
stała się kotem, córa Saturna białą krową. Wenus skryła się pod postacią ryby. Kylleóczyk stał sie ibisem  
skrzydlatym.

Por. tam że. 5 .3 3 3 -3 5 8 :  I IYC.L ab . 152. A zatem  Jowisz przem ienił się w byka, a nie w barana.
Tyleus (Tyfon), najm łodszy syn Ziem i i Tartaru, został strącony piorunem  przez Z eusa i p rzyw a­

lony w yspą Irinakrią (Sycylia); kiedy usiłuje się stam ląd  w ydostać, ziem ia drży. a ogień w ydostaje się 
poprzez Ltnę.

s u p lik ę  o d d a ł  m u  b y ł  a lb o  m e rn o ry ja ł n a jp o tr z e b n ie js z y  — sens: przedłożył mu prośbę albo pism o  
inform ujące o najw ażniejszych do załatw ienia spraw ach i uzasadniające prośby.

66
K a żd a  r z e c z  m a  s w ó j  c za s  — zob. wyżej, 3 7  i obj.
Z ło ż y ć  z  s ie b ie  i p o s ta ć  k o n d y c y je ]  s w o je j  s łu ż ą c ą  m u si. a b y  ją  p o t y m  c ie r p liw ie j  i b e z  u p r z y k r z e n ia  

n o s ił na  s o b ie  — zob. w yżej. 18 i 30 .
N ie  m o ż e  c z ło w ie k  b y ć  b e z  w y s tę p k u  — zob. wyżej. 38 .
In d u lg e  g e n io , c a r p a m u s  d u lc ia . n o s tr u m  e s t /  q u o d  v iv is : c in is  e t m a n e s . e t fa b u la  f i e < s >  — zob. (tu 

cytat w popraw nym  brzm ieniu): P o ly a n th ea  n o va : „Recreatio" (w ydanie: s. 9 8 3 : nota: ,,Persius 5"). Por. 
P L R S.Saf. 5 .1 5 1 -1 5 2  (przekład: s. 111): „I3ądź mądry, chwytaj słodycz, życie naszym  m ieniem . /  Polem  
będziesz legendą. prochem  i w spom nieniem ".

67
k r ó tk o  u c ie s z y  -  por. wyżej. 55 .
N e c  e n iin  fa c o n d ia  s e m p e r / u d d u c ta  c u m  fro n te  p l a c e t . .. -  za: P o lya n th e a  n o v a :  „R ecreatio” (w y d a ­

nie: s. 9 8 3 : nota: ..Lucanus ad P isonem ”). Por. L a u s  Pis. 1 3 9 -1 4 4 :

Nie* zawsze* bow iem podoba się wym owność 
przy pom arszczonym obliczu, nie* zawsze trwa przy broni 
tłum wojowniczy, ani strach budząca trąbka 
nie jęczy dniem i nocą. nie* zawsze* kre*tc*ński luk
w cel inicTzy. lecz żołnierz, zdjąwszy ciejciwę. zmniejsza napięcie* między rogami 
i uwalnia głowę od hełmu, a bok od miecza.

(przrkhuł J.D.-K.).

Por. w yżej, 5  i 13.

68
K a ż d a  p r a c a  p o tr z e b u je  o d p o c z y n k u  -  n a tu ra  s a m a  p o k a z u je  to . ż e  b e z  te g o  ż a d n a  r z e c z  tr w a ła  b \ ć  

m e  m o ż e  — por. ARIS \ . P olit. 7 ,1 3 ,1 6  1334« (przekład: s. 207 ): celem  wojny jest pokój, a celem
pracy spoczynek . Z ob. leż KNAPSKI, Adagia: ..O dpoczynek od prac* potrzebny” („IJslaw iczność w szelka  
ciężka’ ). „Przestań też k iedy”. ..Odpoczni sobie", „Nie tak pilno” (w ydanie: s. 7 6 9 -7 7 0 , 9 4 9 ):  w yżej, 3 3  
oraz 5  i 13.

O m n is  la b o r a n s  r e q u ie  in d ig e t -  za: P o lya n th e a  n o va :  „Otium . O tiositas” (w ydanie: s. 8 4 0 : nota: 
„Arist. lib. 8. Politic*. ). Por. M U S ].P o lit .  8 .2 .4  1-3371» (przekład: s. 2 1 5 ): „Ciężko pracujący potrzebuje  
w ytch n ien ia” .

L t  re({u iev it d ie  s e p t  im o  a b  u n ive rso  o p e re , q u o d  p a tr a r a t  -  Rdz 2 .2  (Wujek): „I odpoczynął w’ dzień  
siódm y od w szelkiego dzieła, które spraw ił” .
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А ( чу/, lu d z ie  z n a c zn i ,  k tó r z y  nu m ie jscu  b o s k im  d ź w ig a ją  len  c ię ż a r  ś w ia ta ,  co  lo  są  p r u w d z iw e m i  

A lia n ta m i te g o  J o w isz a  N a jw y ż s z e g o  -  do Atłasa porówna! wysiłek m onarchów  i osób wysoko p o sta w io ­
nych. zatrudnionych przy rządach w państwie4, także S E N .P o ły b .con so l. 7.1 (przekład: s. 5 o 2 ):

Zrozumiesz, że lak samo nie wolno ci się uginać jak temu. na czyich barkach wspiera się niebo, jeśli 
rzeczywiście istnieje* ktoś laki. jak mówi;} nam o nim le»ge*ndy.

W lite*raturze now ożytnej ze>b. SZYMONOWIC. F la g e llim i L iv o r is : epigram  ..Ad M accenalcm ” (wyela- 
nie i pize'ktae ! : s. 1 7 8 -1 7 9 ):  MAR I JANI l 'h c a lr p o li l .  5  (prze*kład: s. 6 8 -6 9 ):  6  (przekład: s. 88):

Jeśli 1 )\ klo na sani;} tvlko godność i maj<*stal królów obracał oko. pe*wnie* za szczęśliwych uzna i osądzi, 
lecz klo ustawiczne staranie*, klóremi s ì } obarczeni, kto nieb<*zpieczeństwa. które* j«' otaczają. klo ciężary, 
klóre nil nich wiszi} posirze*ga. inaczej e> nich rozumnie* mów ić nie* może'. je*dno. że* s;} wielcy olbrzymowi«*. ale* 
w ie'lkim ciężam n nil>\ górą jak;} przywal<*ni. który na se»l>ie* dźwigając, ciężko jęc-z<*ć mus/.;}, nie* zdoląjąc 
całej wie*lkośe-i maje*stalu wytrzymać. | . . . |  I leu* je*st. że* Izajasz o książe;ciu powiada (Isaiae* c. 9): Stalo się 
panow anie na ramieniu j e g o .  aby zrozumieli wszyscy, że* cie;żar je*st wie'lki panować. | . . . |  ponie*waż inonar- 
cha jako Atlas narody w-spierając swemi ramiony. wielkiej siły potrzebuje*. ;i cze;sie> zwątlony ustaje*.

Czujny pasle*rz przy se)l)ie* zawsze* trzodę wodzi.
Przv paslt'rskiej e>pie*ce' l)(*zpie*cznie‘ la chodzi.

(lóż król. który jak Atlas świat dźwiga, odziała?
Bv szczęśliw ie* korona jego panowała.

Niech pilniej lud dozic'ra niżli Argus czujny —
Гак spraw i ludzie)in rafle>ść i dostate'k bujny.

Ze)b. te*ż wyżej. 36: KNAPSKI. A d a g ia : ..\Vrzkome> dźw iga (wspic'ra)'* (wydanie*: s. 1261): SAAVEDRA Idea  

p r in c . 2 0  (wydanie*: s. 15-+).
Warte) dodać, że* nie tylko Atlas był figurą wy siłku dostojnika: por. KIPA Icon, (przeklael: с / .  I. s. 2 9 -3 0 :  

..D ostojeństw o“ ) :

Niewviasta strojna, ale* dźwigajjjca na barkach ogromny głaz: ma e>n być ozdobiony wzorami ze* złota 
i drogich kamieni, ona zaś głow ę i ramiona ma mieć le*kke> przygięte*. Z cze*go widać jasno, że* hemory le» 
je'iie) brze*mie)na i ci<;/ar\. i że* szczęsny j<*sl len. klo poira(i je* nosić nie* psując se)l)i<* ple*ców ani łamiąc ke)ści.

na m it'fscu  b o s k im  — w miejsce' Boga: jako nam iestnicy Boga na zie'ini (por. wyżej. obj. cłe> 17). 
..Ludzi w ieik ich“ oraz ie*h starania Lubomirski w R o z m o w a c h  porów nyw ał do Boga już wcześniej: zob. 
R o z m o w a  II 2 6  t obj.

A tla n ta m i  . . .  J o w isz a  n a jw y ż s z e g o  — tj. Atlasami (tu odm iana od tem atu przypadków zalev.nych: 
A tla n t- ) ,  czyli m ocarzam i, siłaczam i Jow isza, najw yższego boga: ..ludzie w ielcy “ są pełnom ocnikam i Boga. 
ponoszącym i na zie'tni trud w Je'go im ieniu.

69
k ie d y  b y  m ia ło  h y c  z b y tn ie ,  n ie  m o g ło b y  b y ć . ty lk o  s z k o d l iw e  — s<‘tis: gdyby m iało być nadmie'rne 

(nie'umiarkowan<‘), nie' m ogłoby być inne*, jak tylko szkodliwe.
W ielcy lu d z ie  n ie  p o w  in n i zu sy p iu ć . u le  le ż  u n i n ie  sy p iu ć . K ie d y  w ie lk ie  i d o  r z ą d u  p r z e z n a c z o n e  g ło w y  

śp ią . w te n c z a s  z łe  i s zk o d liw  e  n ie  śp ią . w 'tcnczu s z d r a d y , b u m y . ta k c y je . n ie z g o d y  s ie ją  b e z p ie c z n ie  i b e z  
z a b ro n ie n ia  ź l i  lu d z ie  — le'ii sam  motyw stałej czujności ludzi odpow iedzialnych  za losy r/e‘c / \  pospolitej 
zob. R o z m o w a  W  2 5  i obj.: KNAPSKI. A d a g iu : ..Czujny — śpi nie śp iąc“. ..Spać długo gospodarzow i, sro- 
m ota i h etm an ow i“ (w ydanie: s. 1 3 6 -1 3 7 . 1 0 7 5 -1 0 7 6 ):  POTOCKI. M ornliu  I 2 .9 5 : ..Krótkość w szytko  
zale'ca“ (wydanie': t. L  s. 3 5 0 -3 5 1 ):  Krzyżanowski. .M ą d r e jg ło w ie :  ..D iabeł nie śp i“ (t. 1. s. 163-16*+).

C u m  n u te m  d o r m ir e n t  h o m in e s , ven it in in  l ia i s  e iu s  e t s u p c rs c n iin u v it z izu n in  in m e d io  tr i t ic i  — za: 
P o lyu n th eu  n ovu : ..Otium . Otiositas" (wydanie': s. 8 39 : nota: ..M atth. 1 3 “). Por. Mt 13 ,25  (Wujek): -A g d y  
ludzie' spali, przyszedł nieprzyjaciel je'go i nasiał kąkolu m iędzy p szenicą“ .

70
\ m e lio n b u s  u d  p e io ra  se  c o n fe r e n d i o tiu m  esse  < n > e m i n i  — Nikt nie' ma czasu. bv się zw rócić od  

dobrego ku gorszemu'* (przc'klad E.J. C łęb icka). Za: P o lyu n th eu  n ovu : ..Otium . O tiositas" (w ydanie:
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s. 8 4 1 : nota: ..X enophon libro 3 He rlictis el faci is Socratis. S tobaeus. sem i. 2 8 “): ..Lice'ret narnquc (‘is istis 
rlinlissis m eliora age*re a m elioribus vero ari peiora migrare nulli o lium  esse". Por. X E N O P II .M em . 3 .9 .9  
(przekład: s. 1 5 7 -1 5 8 ):  ..Kto bow iem  czyni coś. co jest dobre, ten nic m a w olnego czasu, aby się zająć  
czym ś, co jest gorszo, a gdyby się nawet zajął, nie w ykonałby lego, poniew aż nie starczyłoby mu na to 

czasu".

71
Vuriuin s e m p e r  rinnt o tin  in c a te n i — za: P olv  u n ì hen novw . ..O lium . O tiositas (w ydanie: s. 8 4 0 . noia . 

..Lucan. I"). Por. LUCAS .P Im rs . 4 .7 0 4 : ..Czas w ypoczynku zaw sze sprzyja odm ianie myśli" (przekład  

E J . d ę b ic k a ) .
P r z y z n a ć  s o b ie  m u s im v  w szy scy : ż e  s ię  b e z  p r ó żn o w a n iu  o b e jś ć  n ie  m o ż e m y . N ie p o d o b n a  s o b ie  ty m  

w y s tę p k ie m  oku  n ie  w y k lo ć  — zob. wyżej. 10 i 4 4 .  a także 3 8 . 4 8  i 66 . 
r n d z i  -  tu w funkcji przysłówka: chętnie.
p r z e c ię  s ię  t y m  n ic  p o p r a w im y  — przecież tym  sposobem  nie staniem y się lepsi.
k to  p ię k n ie j  — kategoria piękna w system ie m yślow ym  Lubom irskiego jest ściśle zespolona z kategorią  

dobra, w ięc zarów no użyteczności, jak i słuszności oraz umiaru: zob. w yżej, obj. do 3.

73
na p ie r w s z y  p o k a r m  -  tu: fio p ierw szego postoju od chwili w yjazdu, do miejsca pierw szego postoju  

oraz posiłku i popasu w drodze.

Rozmowa XIII 
9

d o  s a m e g o  p o k a r m u  -  zob. R o z m o w a  XII 73  i obj. 
z a m ie r z y ł  p ó l tr z c c ię j  n ie d z ie le  -  sens: w yliczył dw a i pół tygodnia. 
d w ie  n ie d z ie li  — dw a tygodnie: form a liczby podwójnej (dziś: dw ie niedziele). 
r e g im e n ty  — oddziały. Por. PAPROCKI. D y k c y jo n a r z , hasło: „regim ent” (w ydanie: s. 4 7 9 ): ..znaczy  

korpus wojska złożonego z jednego lub w ięcej batalijonów, jeśli jest korpus — piesze, a jeśli konne — z je d ­
nego lub więcej szwadronów ".

n u d g r o d z ił  o m ie s z k a n ie  — sens: zrekom pensow ał opóźnienie.

3
Tytuł: O  u w a d z e  w o je n n e j — o roztropności wojennej (o ostrożności w trakcie1 prow adzenia działań  

w ojennych).
D ośw iadczenia w ojennego Lubom irski nie m iał, jakkolw iek niejednokrotnie tow arzyszył sw em u ojcu. 

Jerzem u Sebastianow i, który był znakom itym  strategiem  (brał udział w w ojnach z K ozakam i. Szw edam i. 
W ęgrami R akoczego i M oskwą) w czasie działań w ojennych w latach 1 6 5 8 -1 0 6 6  (Stanisław Ilerakliusz  
stał się m .in. św iadkiem  oblężenia Torunia oraz bitw y pe>d M ątw am i, tow arzyszył też ojcu przez cały okres 
rokoszu). 'Taktyki militarne1 mógł w ięc znać nie tylko z cudzych opow ieści, z lektury dzieł traktujących  
o teorii wojny i z instruktażow ych ..podręczników ’* prow adzenia działań zbrojnych, ale także* z osobistych  
obserw acji.

Jako że zasadnicza część R o z m o w y  X III m a odpow iedniki w źródłach literackich, m ożna tu zacyle>wać 
słow a Lipsjusza. by należycie1 oddać charakter pracy Lubom irskiego: por. LI PSI US Polit. V 1 (przekład: 
s. 1 1 4 -1 1 6 :  .,() m ądrości w ojennej”):

Alo ini kto p rzym ów i. /o  to z cien ia sie; w yrw aw szy , ch cę  o w ojnie m ów ić  ani n iep rzyjaciela , ani w ojska  
nigd y  nie w id ziaw szy . i urzędu żad n ego  w ojen nego  na sobie* nie in iaw szy. C hcę n ie z sw ej. a le  z cudzej 
głow  y, jak o i w szystk o , bo tu n ic in n ego n iem asz, jed n o  sp orząd zen ie i s to sow an ie  słów cu d zy ch , a słów  
ludzi tak ich , których by nalopszy h etm an  rad słuchał, którzy w szystko w ied zieli, o  w szystk im  d obry i szczery  
rozsądek  dali sam i i w p o trzeb ach  i przy p otrzeb ach , i n ad  p otrzeb am i b yw ając , im tak ich  m iejscach  
zasiad ając , na których o tym  ustaw iczne traktaty i n a m o w y  w id a li. słych ali i p am ięta li, a za tym  i n am  
podali. I . . .  I Aja  czem u  bym  do t(*go u żyć nie m iał h istoryków , którzy praw ie od p oczątku  św iata  u staw iczn e
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w ojny porządnie* i p raw dziw ie pisali? I nie ivlko w ojny pisali, air w  lym  pisaniu  o sob liw em i jakoby p ow ie-  
ściam i zd row e d o  rzem ięsła r\ ((Mskic'iro radv p rzyd aw ali, lak  że w nim  n ic nie zo sta ło . czego  I»\ oni 
i p rzyk ład am i nie ukazali, i słow y nie podali: lo o w ojskach , lo  o oh ozirch . lo  o u fcacli. o b itw ach , o żyw ­
n ości. o forirlach . jako ich u żyw ać, jako sic ich strzcc i o inszych  rzeczach, które do lego  należą . Przelo  
czem u  by leż nie w oln o  i tem u . który się historyją i czytan iem  jej baw i. a u staw iczn ie  baw i. rozum ieć, co  
czvta  i rozsądek o i v m  uczynić? R zecze kto: aleś lego  nie w id a ł. Praw d a, przeto leż sam ego  rzem ięsła  
rycerskiego sobie nic* przypisuję, tylko rozsądek o n im . o którym  leż ludzie n iech swój rozsądek u czyn ią .

W dziele* niderlandzkiego polihislora znajdziem y jednak również praktyczne w skazów ki prow adzenia o p e ­
racji w ojennych , klórvm i Lubomirski posłuży się w wielu m iejscach lej Hoziiiow y. dzieło Lipsjusza jesl 
bow iem  jednym  z w ażniejszych literackich źródeł dla dyskursu XIII. Lubomirski korzystał nadlo  zapew ne  
z pragm atycznych  uw ag M achiavellego {Książę i Rozważania nad p ierw szym  dzicsięcioksięgicm historii 
Rzmiiu Liwiusza) oraz zbliżył sw e sądy do koncepcji Fredry {Monitu politico-m oralia).

ule nie to wojna — sens: nic* to jednak należy nazyw ać wojną: nie to jednak należy do istoty wojny (ij. 
wojna nie polega wyłącznic* na użyciu siły zbrojnej i starciu się w bitw ie z adw ersarzem ).

Furarne eoecns an rnpit vis aertor — por. (cvtai w szerszym  kontekście): Pohanthea nova: ..Bellum** 
(wydanie*: s. 147: nota: X iv il is  belli delestatio . ex llora t. in lib. L pod .. Ode 7 ” ). Por. I IOW.F pod. 7 .1 3  
(przekład: s. 134): ..czy w'as ogarnął ślepy szał czy zła nam iętność

Wojna jest uważne sil za żw ie  na otrzymanie, czego kto pragnie, nie tak. ahv silv rozum obracalv. gdzie  
chcą. ale aby rozum siły przybierał i k ierow ał... — Lubomirski podjął tu próbę definicji wojny z punktu 
w idzenia praktyki militarnej: autor pomija kwestię określenia celu wojny i jej zasadności, jak czynione) to. 
począw szy od Ar\sloteie*sa (ARIST.M)///. 1333h -  13341»). Na lem at prawnej definicji działań m ilitarnych, 
opartej na koncepcjach rzym skich, por. LIPSIl S Polit. V; CRO I ILS lur.bel.pac. I 1.2 (przekład: t. 1. s. 86):

C yceron  stwie*rdził |C IC .OIT. 1.1 1.'Î4|. że w ojna jest rozstrzyganiem  sporu przy użyciu  siły. Przyjął się 
jed n ak  zw yczaj, że s łow o ..w ojna” stosuje* się nic* na oznacze*nie* d z ia łan ia , lecz na ozn aczen ie  stanu  praw ­
n ego. M ożem y ża lem  p ow ied zieć , że w ojna jesl lo  stan . w  jak im  znajdują się osoby  toczące  spór przy  
użyciu  siły.

Z zaproponowanej tu przez autora Rozmów -„definicji“ wyłania się ide*a wojny ..rozumm*j“ -  była ona 
popularna zarówno w dziejach literackich, jak i pism ach teoreMvcznvch antyku: zob. C IC .OCT. 1 .2 3 .7 9 -8 1 :  
OX.Met. 1 3 .3 6 0 -3 6 9 ; SI .S.ßcncT. 6 .3 1 : Г''RON’YW .St rat. 4 .7  (przekład: s. 137). Koncepcja L ubom ir­
skiego najbliższa jesl radom  Lipsjusza: por. IJ PSI L S Polit. III 1 (przekład: s. 3 7 -3 8 );  V 12. 16 (przekład: 
s. 1 3 8 . 154):

| . . . |  sam ej sile próżno ufać. | . . . |  Siła z m ądrością  złączon a -  p ożytek , bez m ądrości — szk odę czyni.
Nie* zaw sze  m ocn ym  m u m m  ufać. w ięcej się czasem  rozum em  spraw i niż m ocą. | . . . |  Jest tedy m ąd rość  
jed yn a  i w łasn a  cnota  p ańsk a, bo lego  po w szytk ie czasy  świat d ośw iad czy ł, że w w ielk ich  rzeczach  w ięcej 
się zaw sze  spraw i m ądrą radą i m ąd rem i p ostępk am i niż ostrą bronią i rękom a. Jedna m ądra g łow a wieli* 
rąk pobije i w iele rzeczy z przyrodzenia zaw ik lanvch  rozum  rozw ikle |por. H o z m o w a  XI. 3() -  J .D .-K . |.

| . . . |  na tym  w szv ik o  należy, ab y m łodzi żo łn ierze nie ivlko cia ła , ale* i um ysły  m ieli dobre*. I m ysi 
ostry, śm ia ły  i su b teln y  czyni człow ieka n iezw yciężon ym .

I . . .  I jest p rzyk ład ów  d osyć , że w ielcy hetm an i w ięcej rozum em  niż m ocą spraw ili. Ma być w h e tm a ­
nie nie tylko m ęstw a , ale* i rozum u nad insze*.

Podobnie* w dmgi<‘j połow ie XVII w. (być m oże za Lubom irskim ) WIIWICKI. Obraz: ..O bowiązek h etm a ­
nów’'* (w ydanie: s. 1 9 6 -1 9 7 ):

len  B óg. którego m ąd rość prze*dwi(*czna te s łow a  do m ocarzów  i w lod arzów . i h eim an ów  m ów i:  
L e p s z a  j e s t  m ą d r o ś ć  n i ż  s i ły .  to jest: bardziej rozum em  niż siłam i dokazujcie | . . . | :  a potym  m ów i: \ ] ą ż  

m ą d r y  l e p s z y  n i ż  m o c n y  -  i tu pokazuje różnicę h etm an a  od żołn ierza . Ż ołn ierz sercem  i m ocą się p o p isu ­
je . h etm an  g łow ą żołnierza celuje, to jesl radą. u w agą , rozsądkiem  | . . . | .

Por. te*ż LUBOMIRSKI. De vanitale W I 1 (przekład: s. 160): ..Wojownik przy końcu przegryw a, który od 
końca nie zaczyn a“ -  autor dow odził bow iem , iż wszystkie kroki m ilitarne pow inny zostać poprzedzone* 
rozum nym i posunięciam i.
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Prymat rozumu nad silą fizyczną jako istotną cechę strategii wojennej wydobyli również: MARLIANI 
T h ea tr .p o lit. 10 (przekład: s. 140): OPALIŃSKI K.. S a ty r y  III 4: ..Skąd hetm anów brać i jakich“, w. 1 4 -1 9 ;  
OPALIŃSKI L.. C o ś  now  eg o  (w ydanie: s. 2 5 7 ): POTOCKI. P o cztu , w. 2 0 3 -2 1 2  (w ydanie: s. 70 ): M ora lia  

I 3 ,1 9 9 : ..N a toż trzeci raz \ L ic z b a  ty lk o ]"  (w ydanie: t. 2 . s. 1 6 1 -1 6 4 ):  KNAPSKI. A dagiu : ..L epsze wojsko 
jeleniów pod lw(‘in niż lw ów  pod je len iem ". .J letm anem  wojsko stoi (w ydanie: s. 4 5 1 . 2 7 9 ).

je s t n a d  c z y m  b y  g ło w a  p o m y ś l i łu  -  sens: jest [ też] w iele spraw, nad którymi w arto by się zastanow ić. 
I lic  n in grin s s e d e t A en eu s secu n K ju e  vo lu tu t /  e v e n t us b e lli  v u r io s — ten sain cvtat zob. w: P o lyn n th eu  

n o v a :  ..Bellum " (w vdanie: s. 147: nota: ..Virg. lib. 10 Aeneid. '). Por. VKRC..\en . 1 0 .1 5 9 -1 6 0 : ..la m  [ . . . ]  
zasiadlszv Kucasz dostojnv. /  W tęskiiMii waży um yśle zm ienne losy w ojny“ (przekład К D m ochow ski 
|w . 1 7 0 -1 7 1 1: s. 2 4 8 ). ’

4
S ą  a lb o w ie m  je d n i, k tó r v d ì  fo r tu n a , m ia s to  m ę s tw a ,  d łu g o  p ia s tu je  i o ś m ie lo n y c h  g u b i:  d r u d z y  z a ś . co  

o d w a g ą  na s ła w ę  ro b ią c , i s ła w y , i s zc zę ś c ia  n ie  n in ją : są inn i. co  n ie  w o ju ją c , w o jn ę  p r o w a d z ą  i d o  o k a z y - 
j e j  ty lk o  p o t r z e b ę  w o jo w a n iu  s to s u ją . . .  -  zdaniem  Lubom irskiego wojna m a być narzędziem , nie zaś 
celem  działań: wojnę należy ..stosow ać”, działając rozważnie, i sam em u stw arzać dogodne okoliczności, 
które będą zależaK od potrzeb i zam ysłów : posługiw ać się nią m ożna także jako przedm iotem  p olitycz­
nych rozgrywek. Por. COSLICKI O p t.se n u t . ks. II (w ydanie: s. 2 4 5 );  o podporządkow aniu fortuny i okazji 
wojennej w łasnym  planom  por. LUBOMIRSKI. D e v a n ita le  X X I 3 (przekład: s. 1 6 1 -1 6 2 ):  8  (przekład: 
s. 165):

Znikomość: Przypadki z czasem dodadzą ini rady. Prawda: Ty raczej dodaj radom przypadków albo 
jeżeli ich nie masz. uczyń. Męska to jest hardziej fortunę sobie uczynić niż jej oczekiwać. Dzieła czynią 
fortunę. Kto oczekiwa. len zaniedhyw'a. Klo nieprzyjaciela uprzedza, daje materyją wojny i czyni do spra­
wy okazyją.

Mądrzy wodzow ie częściej woleli ufać bezpieczności swojej niż fort unie.

0  kaprysach fortuny wojennej zob. tam że. XVIII 9 -1 0  (przekład: s. 1 4 5 -1 4 6 ).
d łu g o  p ia s tu je  -  przez długi czas sprzyja (otacza opieką). 

c i w y g r a w u ją . jn k o b y  im  su m o  s z c z ę ś c ie  k ra je  i k r ó le s tw a  w ręce  o d d a w a ło — por. niżej, obj. do 10. 
o k a z y je  c ie rp liw o ś c ią  w y  s ta w  u ją ć  — stwarzając dogodne okoliczności. 
w ia d o m o ś c ią  c y r k u m s tu n c y j  -  dzięki znajom ości okoliczności (zaistniałych w arunków ).

5
c ie k a w y  d y b ie  — sens: szybki, m ający dobry w ęch pies gończy czyha (tj. w ystaw ia zwierza) (m ożliw e  

znaczenie: popędliw y m yśliw y przyczaja się). 
d o  r a zu  — od razu. natychm iast, 
z w o jn ą  m y ś l iw y  — sen s: na w ojnie jest m yśliw ym .

6
s z tu k ą  i o k a z y ją  -  dzięki przem yślności i dogodnej sytuacji (sprzyjającym  w arunkom ).
B y w a . ż e  m u łu  g a r ś ć  s ilu  b ije . to ć  m o ż e  b y ć . ż e  s ię  m ułu  g n r ś ć  i w ie lk im  s iło m  o b r o n i — zob. SKN. 

B en ek  6 .3 1 : VKOKT .L p i t .  3 .1 . 20 . W dobie nowożytnej por. LIPS1US P olit. V 16 (przekład: s. 157): 
. , | . . .  I m ałe wojsko w zgardzone pobije czasem  dobrze w iętsze  

p r z e z  ró żn e  o k u z y je  -  dzięki różnym  okolicznościom .

*7

l a k  m ą d r y  C y r u s  p r ze c iw  ko  b r a tu  u m ia ł z  p r z y le g ły c h  k r a jó w  z e b r n ć  lu d z i  i p r z y c z y n ić  ich . k ie d y  
b y ło  p o tr z e b a  — chodzi tu o spisek Cyrusa M łodszego przeciwko starszem u bratu. Artakserksesowi II M ne- 
m onow i (\M ający dobrą pamięć*. ‘Pam iętliw y’; V/IV w\ p .n .e.: najstarszy syn Dariusza II O chosa (N oiosa)
1 Parysatydy. król perski z dynastii Achem enidów . panow ał w' latach: 4 0 5 /4 0 4 - 3 5 9 /3 5 8 ) .  który uknuł on 
po śmierci ojca w 4 ( )4  r. p .n .e. Artakserkses o spisku dow iedział się od Tyssafernesa i skazał Cyrusa na 
śm ierć, lecz na prośbę matki darow ał mu życie i odesłał do satrapii. W ówczas Cyrus zebrał arm ię złożoną
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/  P c t s ó w  oraz najem nych sil greckich i w 4()1 r. w y m s/y ł /  Sardes. przekroczył Eufrat pod Tapsakos. po 
czym  pod Kunaksą doszło do zbrojnej konfrontacji sił króla Artakserkscsa z wojskam i Cyrusa. k ió n  w tej 
bnw ie poniósł śm ierć. Wypadki te opisał przyjaciel Cyrusa. Ksenofonl.

8

J u liju sz  v \ y  )jen n iczą  b ie g ło śc ią  i n ie p r z y ja z n e  k ra je  bez. o rę ża , za  m a ły  lu d u  g a r śc ią , i n o g i s o b ie  p o z y ­
s k a ć  — nie udało się ustalić, skąd pochodzi ta opinia. I waga jakoby Juliusz Cezar bez pom ocy oręża  
zdobyw ał obce ziem ie, jesi znacznie1 przesadzona.

9
\ l(* i .Jakub, le d w o  o  je d n y m  k iju  p r z e s z e d s z y  p r z e z  J o rd a n , a ż  w  k r ó tk im  c za s ie  z  d w ie m a  p u łk a m i  

n a z a d  p o w  ró c ił -  Jakub, w racając z dwudziesie>lclniego pobytu u swe*go w uja Cabana eło rodzinnej ziem i 
C hanaan. prow adził ze* sobą rodzinę. liczną służbę oraz dobytek. Wszystkich l\c*h ludzi podzielił na dw ie  
części-lu ilce  (które Euł)omirski nazyw a ..pułkam i“) po tym . jak Ezaw  zastąpił mu drogę w' as\ ście zbroj­
nych. by w razie* ataku brata oe alała przynajmniej jedna grupa, a następnie' przeprawił w sz\stk ie‘h przez 
rzekę. Wysłał też hojne dary do Ezaw a. sam  zaś pozostał w M ahanaim . by spe;eizić noe* na modlitwie*. 
Słow a przytoczone tu przez Lubom irskiego (zob. niżej) to fragment owej m odlitw y Jakuba. M otyw u*n 
powróci w H o z m o w ie  XIII (zob. niżej. - fl) .

Użyte' tu przez Lubom irskiego słow o ..pułk“ ma zapewne* odpow iadać łacińskiem u w yrazow i tu rn ia .  
które* pojawia się w W ulgacie ( Kdz 3 1 ,7 -8 . 10). a przez Wujka przetłum aczone zostało jako ,.hufu*c“ : stąd  
leż konotacje wojskowe* autora R o z m ó w . choc w tym  kontekście* calkow icie chybione*, jako że* łaciński w y ­
raz tu r n ia  to tyle*, co 'oddział jazdy, pluton, grupa, szerekg*.

In b a c il lo  m c o  tm u s iv i  lo r d a n e m . e t n u n c  c u m  d u a b u s  tu r m is  r e g r e d io r — Kdz 32 .1 1  (Wujek 13 2 .1 0 1 ) : 
..() lasce mojej prze*szedłe*m Jon łan. a te*raz ze* dw iem a bilicam i się w racam “ . Por. niżej. 4 l .

1 0

z  m a ły c h  p o c z ą tk ó w  w ie lk ich  d z ie ł  u c zyn ie n ia  -  por. R o z m o w a  XI 5 6 -5 7  i obj.
In Finnin us v ic to r ia  d e  c a c io  d e v o la t  — fragment te*n tłum aczy sam  Lubom irski bezpośrednio wyżej. 

Por. L l\T  r b .c o n d .  7 .1 2 .1 3 : <|ui nihil agenti sibi cle* caelo deyolaturam  in sinum  victoriain cense*al"
(przekład: t. 2 . s. 66: . . | . . . |  który m yśli, że nie potrzebuje nic robić, a zw ycięstw o same) spadnie mu 
z nie*ba na łono“ ).

R eti u rb e s  c a p iu n t — ..Łow ią m iasta sie*e*ią (przekłael E.J. C łęhicka). Wyraże*nie przysłowiowe*, które* 
w yw odzi się praw dopodobnie4 z PI X. I .S u lla  6 .3: Plutarch poró w-n uje* tu rzym skiego dyktatora Sullę — 
którem u, jak powszec-hnie* uw ażnano. w yjątkow o sprzyjała Eon una (zob. obj. do R o zm ó w  IV 4 4  oraz 
VII 13) — do aie*ńskiego stratega I imothe*osa (zol), obj. do R o zm o w  v \  II *+2). O szczęściu Tirnoiheosa por. 
leż P E U \ . l  I d t.m a lig n .  855.-: R e g .a p o p h . 187l,-*-: \E L . Var.h ist. 13.4-3 (przekład: s. 257 ):

Zr panow ało powszechne* przekonanie, jakoby slraleg Aleńczyków Tim oleos miał szczęści«'. Mów io­
no. że lo za sprawą losu. a nie* je*go w łasnych zdolności, i szydzono z niego na komediowej scenie. Malarze 
prze*dslawiali go jako śpiącego, a nad jego głów;} można było zobaczyć slojącą Tyche, która chwylala  
w sieć miasia.

Por. LIPSIUS Polit. IV 9 (przekład: s. 74);

Są drudzy lak szczęśliwi, ze się im do zacności i do spraw w ie*lkich praw ie z nieba szczęście* wali. choć 
czasem bywają szcze;śliwszy niż mędrszy. Л i śpiącym czase*m Hóg daje* lak. ze* jako do sieci m iasia zbie*ra- 
ją. a zwycięstwo samo za nimi chodzi.

11
p r z y s t ę p u ją c  b liż e j d o  r ze c zy ■ — autor żarów no na p łaszczyźnie kom pozycyjnej, jak i tem atycznej p o d ą ­

ża w tym  dyskursie za dziełem  I Jpsjusza. głównie* -  jak się zdaje -  (choć nic* w yłącznie*) korzysta z ksie£*gi V 
(rozdziały 3 -2 0 )  P o lityk i. Lubomirski podejm uje bow iem  zagadnienia w' porządku przyjętym  przez n ider­
landzkiego uc:zone*go: por. LIPSIUS P olit. V 6  (przekład: s. 125):
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Со sir wyższej mów iło. należy do podniesienia wojny, teraz hędziem mówić* o popieraniu, w którun  
trze*ch rzeczy potrzeba: przyholowania, ludzi i rady.

Najpierw żalem  Lipsjusz om ów ił etap  technicznych przygotow ań Ho wojny, polem  pisał o żołnierzach  
i w końcu o zam ysłach oraz rozw iązaniach siralegicznych . by HoprowaHzić rozw ażania Ho etapu zam y k a ­
jącego  każdą w ojnę, czyli Ho pokoju (rozdziały: 18. przekład: ..Po bitw ie co czy n ić ', s. 1 6 5 -1 0 7 :  19. 
przekład: ..() pokoju”, s. 1 6 8 -1 7 0 :  2 0 . przekład: ...lako do pokoju przychodzić” (tj. jak najskuteczniej 
utrzym ać pokojow e warunki układu i jak zachow ać wyw alczone praw a), s. 1 7 0 -1 7 3 ).

d w ie  ró żn o śc i w o jn y  — o ile autor H o /m ó w  dzieli wojny w yłącznie na obronne i zaczepne, o t vie L ip­
sjusz dokonuje innego podziału: na wojny ..postronne” (prow adzone z obcym  w ładcą lub narodem : jest 
im pośw ięcona księga V P o lityk i) i ..dom ow e” (w szczęte w e w łasnym  kraju przeciw sw em u w ładcy lub 
rodakom : traktuje o nich w całości księga VI P o lityk i) , i dopiero w obrębie' łych pierw szych w yszczególn ia  
wojny zaczepne i obronne, po czym  krótko je om aw ia, kładąc szczególny nacisk na słuszne pow ody rozpo­
czynania działań m ilitarnych (tu kolejny podział na wojny spraw iedliw e i n iespraw iedliw e). Por. LIPSIUS  
P o lit. V 3  (przekład: s. 118) -  autor dow odzi, że ..nie wojsko, ale przyczyna wojny n iew innego ukazuje*"; 
P olit. V 4  (przekład: s. 1 1 9 -1 2 2 ) -  w ym ienia dw ie przyczyny: ..obronę” (ta zaw sze jest spraw iedliw a  
i słuszna) i ..najazd” .

/ a  Lubom irskim  te samt* zalecenia i uwagi pow tarza Sam uel Brodow ski jako tłum acz dzieła o sztuce  
wojennej: zob. Kl ILVLM  IÜLLLR O h s c n p k t .  (przekład: s. 13. 21 nn.). 

d y s z k u r o w a ć  s ię  m o ż e  — m ożna dyskutow ać (rozpraw iać).

12
K to  n a s tę p u je  nu k o g o  w o jn ą , m u s i m ie ć  d a w n o  g o to w e  siły  i z  d łu g ie j d e lih e ra cy je j r o z p o r z ą d z o n e  z a m y ­

s ły  i sposoby: i lu d z ie , i  p ie n ią d z e . i m u n icy je . i p r o w ija n ty  -  por. LIPSIUS Polit. V 6  (przekład: s. 125- 127). 
n a s tę p u je  na k o g o  w o jn ą  — sens: zbrojnie* atakuje.
z  d łu g ie j  d e lib e ru c y je j  — w wyniku d ługotrw ałego rozw ażania; por. R o z m o w a  XI 5 2 -5 4 . 59 . 

in k lin u cy ją  n a r o d u  — charakterem  narodow ym . 
z a  w y p r o w a d z e n ie m  -  po w yprow adzeniu: wraz z w yprow adzeniem .
d y w e r s y j e j -  n iespodziew anego ataku psującego plany. Por. PAPROCKI. D y k c y jo n u rz .  hasło: ..dyw er- 

syja” (w ydanie: s. 4 7 0 ): „następow anie na nieprzyjaciela z wielu stron razom, aby m usiał dzielić na części 
siły sw'oje i słab ieć” .

13
K to  z a ś  b r o n i się . c z ę s to  n ie  m a  g o to w y c h  sil. ile  k ie d y  n ie s p o d z ia n ie  n ie p r z y ja c ie l  n a s tą p ił,  m u s i  t e d y  

m ie ć  p r ę d k ą  i s k u te c z n ą  re zo lu c y ją . s p o s o b y  n a g le  za c ia g n ie n ia  lu d z i . . .  -  o wojnach obronnych pisze też 
Lipsjusz [P o lit. V 4: przekład: s. 1 1 9 -1 2 2 ). w ystępując jednak w roli raczej m oralisty niż taktyka p o d su ­
w ającego konkretne rozw iązania m ilitarne. Nie tyle w ięc om aw ia podstaw ow e zasady, jakich należy p rze­
strzegać podczas obrony, co ocenia wojny obronne z punktu w idzenia etyki narodu oraz ich słuszności, 
a także dokonuje* podziału na wojny obronne* ..własne*” (w obronie w olności w łasnej e>jczvznv) i ..e*udzc” 
(w obronie zaprzyjaźnionego lub n iespraw iedliw ie gnębionego e)bcego państw a). Por. Kl ILVLNI IÜ LLLR  
O h s c r v p k t.  (przekład: s. 2 3 -2 5 ):

| . . . |  I)roniąc się. kiedy nieprzyjaciel zdradą niespodzianie następuje, należy mieć zawczasu:
1 -m o W małym państwie* jednę albo dwie fortece* dla bezpieczeństwa i utrzymania jego im pe- 

tu: miejse*e* zgodne* fio kam pam enlu. Póki się nie znajdziemy w  stanie* dawania ivzystenevjej i bro­
nienia przystępu fło kraju albo w nadziei sukursu pn;dkic‘go z przvle*glvch krajem, nie* wdaw ać się 
w bataliją. ale* zwłaczać i tak długo uwodzić i dy\v<*rio\vać adwe*rsarza w jego zam ysłach, aż okazyja 
poda sposob. że* nam wojska przybędzie. Tymczasem. kie*dy się sam cofnąć, żeby głodem  nie* w ygi­
nął. albo da okazyją. że* pobliższe* prowincyjo. obawiając sie; jego potęgi, dadzą tym prędszy sukurs.

2 -d o W kraju rozprzestrz<e*>ni<o> nym  nie trzeba wie*le. ale* dobrych i nieprzystępnych mie*ć 
lorte*c de> zastawienia się przypadłym asseiltom nieprzyjacielskim, na pograniczu tvlko. a nie* wśrzód 
państwa e*rygowanych. uhus: będzie* z nich miejsce opłakanych tragc*dyj i re*he*lij malkonte*nte)vv. | . . .  |

3 -tio  Kie*fly nieprzyjaciel ma pomoc auksylijarną. irz<*ba jego złozenie znać i rozrywać prze*z 
niezgodę i scysyją.
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-t-lo Jr/Hi nieprzyjaciel będzie potężny. wsze'lkie* miejsca mocni* dcm olinwać. co się na lądzie* 
znajduje, do foriec sprowadzić, nstaiek wytrawić i zniszczyć, i nieprzyjacielowi odjąć sposób zasię- 
gnienia prowijantów. Kawaleryją rozstawić po miejscach m ocnych, żeby lurażyjerów nieprzyjacie*l- 
skich i ich eskortę zewsząd żwawle zapaełała i spędzała z pola. nie dając im żywności.

Zob. też niżej. 44 .
ile  k ie d y  — zw łaszcza gdv.
r c z o lu c v jq  — decyzję, postanow ienie. Por. H o ztn o w a  XI 6 5 -7 1 .

S e d e s  b e lli s e m p e r  m ise rr im a  — .Лcren objęty wojną jest zaw sze najbardziej b iedny” (przekład J.D .-K .). 
Cytatu nic zlokalizowano. Zob. KI M A L N IIL L L L R  O h serv p k t.  (przekład: s. 22): . , | . . . |  w obcym  kraju 
wojnę prowadzić, bo stolica wojny czyni kraj najmizerniejszy*\

14
w ię k sza  i s ła w n ie js z a  r z e c z  je s t u m ie ć  r z e c z y  n a b y te  t r z y m a ć  i b ro n ić , a n iż e li je  z d o b y w a ć  — por. niżej.

58 .
(m arg.) Z o n a ra s  — Jan Zonaras ( lo a n n e s  Z o n a ra s :  pierw sza połow a XII w .), historvk bizantyński, jest 

autorem  dzieła E p i to m e  h is to rfo n  (Skrót historii), w 18 księgach, bardzo cennego ze w zględu na dokładne  
przytaczanie źródeł (Kasjusza Diona. Appiana, Plutarcha, Polibiusza). Historia pow szechna obejm ow ała  
okres od stw orzenia św iata do roku 1 1 1 8  i jest dzisiaj podstaw ow ym  źródłem  naszej w iedzy o dziejach  
Bizancjum .

lu c r i  (ju a es ita  dilT icilius e s t. ( ju a n i a a ju ir c r e .  ( ju o n ia m  in a a ju i r c n d o  ig n a v ia  p o s s id e n tis  s a e p e  p lu s  

co n fe r ì, (ju a n i p r o p r ia  v ir tu s : lu c r i  a u te m  (ju a esita  s in e  jw o p r ia  v ir tu te  n e m o  p o te s t  -  .Trudniej jest ustrzec 
rzecz zdobytą , niż ją zdobyć, poniew aż w' zdoby w aniu gnuśność posiadacza często więcej znaczy niż nasze 
w łasne m ęstw o; ustrzec zaś zdobyczy nikt nie m oże bez osobistego m ęstw a” (przekład, tu idalej. K.J. d ę ­
bicka). (л  tat prawdopodobnie* za: Jacob Cats. S ilen u s  A lc ia b ia d is . s iv c  P ro te u s  (1 6 1 8 ). em bl. 2 5  13 5: 
.J O K  I L NAM C:ilTLS RKPKRIAS. QUAM RLTINLAS** (..Łatwiej znajdziesz szczęście, niż je uirzymasz'*):

Radonem acute taiiiiit Zonaras |..Przenikliwie wskazuje* przyczynę Zonaras"]: tue*ri <jua<*siia. intjuil. 
dilTicilius est (juani adquirere. c|uoniaiu in adquirendo ignavia possidentis saepe plus confer!, ejiiam pro­
pria virtus. Tueri aulem . ejuaesila sine* propria virtute*. nemo potest.

Zob. też P U B L lL .Sc///. L 3. len  sam  fragme*nt przytacza Kilip Cam erarius, al(* w nocie marginalnej w sk a ­
zuje na inne źmdłe>: ..De belle) Italieo cernirà C othos. li. 8 ” : ze>b. CAMKRARIUS O jie ra c . Centuria prim a, 
cap. 2 (w’vdanie: s. 42 ).

15
K ie d y  k to  je s t ju ż  ta k  b e z p ie c z n y  i o b w a r o w a n y  w s ze lk ą  g o to w o ś c ią , ż e  s ię  n a s tę p u ją c e g o  na  s ię  m o ż e  

n ie  lęk a ć , ta k i  m o ż e  w o jn ą  i n a s tę p o w a ć . .. -  pe>r. K IILY LN IIU LLLR  O b s e r v p k t .  (przekład: s. 5 9 -6 1 :  
eluże) więcej wskazeW ek w porównaniu z prope)z\cjami Lubom irskiego). 

b e z p ie c z e ń s tw a  d o m o w e g o  — zabezpieczonego (e)bware)wanege)) kraju.

16
K a ż d e  k r ó le s tw o  te d y . c h o ć b y  n a jm n ie js z e  b y ło . m u s i p o r z ą d e k  m ie ć  w tr z y m a n iu  lu d z i  i w e d le  j)r o -  

p o r c y je j  sw  ej m o ż n o ś c i m ie ć  s i ły  p r z y s p o s o b io n e  d o  sw e j o b r o n y  — pe>dohne sądv w y rażał LUBOMIRSKI 
m .in. w swyc‘h m em ach sejme)wych. gdzie także zwracał uw agę na fakt, iż każde państwe) w inno m ieć  
silną i karną arm ię (cy t . [z a : ) rkps PAN 1 0 7 7 . s. 2 4 4 -2 5 1 :  ,.Me>wa JMe>ści Pana m arszałka w ielkiego  
ke>re>nnege> po zen van vm  sejmie* w  W arszawie”. 1699):

Sufficit, że bez wojska porządnego Rzeczpospolita obejść się nie* może. klóre* trze*ba mie*ć Rzeczypospo­
litej golowe na wsze*lki<* e)kazyje*: be*z wejska zostawać takiemu król«\slwu nie* tylko inlutum . ale* indecorum.

Ze)b. tez wcześniej : V W O N W S . S tr a t.  4 .1 -2  (przekład: s. 1 1 7 -1 2 7 ):  MACI IIAYIJ Л J P rin c. XII (przekład: 
s. 4 7 -5 2 ):  BACON, S e r m o n e s .E ines  (w ydanie: szp. 1 1 9 0 -1 1 9 1 ;  prze*kład: s. 1 3 4 -1 3 5 ).
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w  o b e r i t i  k ra ju  t r z y m a ć  ich — por. LUBOMIRSKI, D c  va n ita ti' XVIII 4  (przekład: s. 141 - 14 2 );  12  
(przekład: s. 147):

Znikomość: I la przyczyna ni<‘ mniej mnir wiedzie do wojny. że mam liczne wojsko, które chciałbym  
w cudzej ziemi osadzić, abym  go nie żywił próżnującego. Prawda: Bardziej się obaw iać należy, abyś szu­
kając miejsca, w którym bv się żywiło wojsko twoje, nie znalazł raczej, aby zginęło lam że: uważaj albo 
miejsca szczupłość, albo nieurodzajną obszerność. a z obudwóch niepewne wojny utrzymanie. Oprócz 
tego uważaj zwyczajne one przeszkody wielkich zamysłów: żywność pr/y trudną, lud niewierny, żołnierza 
pustoszącego, pilnujących niewczasy. chorób przyczyny, zdrowia niebezpieczeństwa, powietrza różność, 
koni utratę, czasów ciężkość, wojska spracowanie i przykrzenie się w cudzym kraju, zaniedbanie ziemi 
cudzej, a pragnienie do swojej.

W ziemię nigdy nie wchodź, w której nie masz chleba.

17
P ię k n y  m ie li  R z y m ia n ie  p o r z ą d e k  w  tr z y m a n iu  fo r m a ln e g o  w o jsk a  -  wojsko zaciężne w iązało się z re ­

formą przeprow adzoną przez M ariusza. Wcześniej służba wojskowa była obow iązkiem  każdego obyw a te ­
la. natom iast Mariusz w prow adził rekrutację ochotników , a to m .in. spraw iło, że żołnierze bardziej czuli 
się zw iązani z w odzem  niż z państw em  rzym skim .

18
K a r o l P ią ty ,  c e s a r z  w o je n n y  i  s ła w n y ,  z w y k ł  b y ł  m a w i a ć . . .  -  to p ow ied zen ie  cesarza  Karola V 

w id en tyczn ym  brzm ieniu  pow tórzył Sam u el B rodow ski: zob. KI IFA E N IIU L L E R  O b s e r v p k t .  (p r z e ­
kład: s. 1 3 -1 4 . p rzyp .).

S iłę  t e d y  n a jp ie r w e j n a le ż y  na w o jsk u  m ę ż n y m  i d o ś w ia d c z o n y m  w o je n n ik o w i — o roli żołnierza w  ar­
mii por. w' czasach now ożytnych  MACI IIAVELLI P rin c. XII (przekład: s. 47):

Najważniejszą podstawą wszystkich państw tak nowych, jak starych i mieszanych są dobre prawa 
i dobre wojsko. | . . . |  nie mogą być dobre prawa tam. gdzie nie ma dobrego wojska, a gdzie jest dobre 
wojsko, tam są z pewnością dobre prawa | . . . | .

Zob. ponadto tenże, D iscor. h t .L iv .  Il, X (przekład: s. 4 l 4 -4 1 8 . 4 1 7 ): .,() tym . że w brew  ogólnie przyjętej 
opinii p ieniądz nie jest przy prow adzeniu wojny najważniejszy":

| . . . |  nie pieniądze najważniejsze* są na wojnie, lecz dobrzy żołnierze. Pieniądze są bez wątpienia 
potrzebne, ale nie najważniejsze*; wale*czni żołnierze sami o nie* się wystarają.

Podobnie BACON. S c r m o n e s .F ines (w ydanie: szp. 1 1 8 7 -1 1 8 8 :  przekład: s. 1 2 9 -1 3 0 ). Ni(*co inaczej Lip- 
sjusz. który jako rzeczy do wojny n iezbędne w ym ienia: pieniądze, żyw ność e>raz broń. i nie próbuje roz­
strzygać. która z nich j(*sl najbardziej potrzebna; por. LIPSIUS P olit. V 6  (przekład: s. 125); V 8 -1 2  
(ogrom ne znaczenie dobrege) że>łnicrza): IV 7.

W XVII w. o znaczeniu żołnierza poi'. FR ED R O , N o w e  u w a ż e n ia  p o r z ą d k u  w o jen n eg o :  .,l)okład" (w y ­
danie: s. 2 8 9 -2 9 2 );  LUBOMIRSKI, D e v a n ita te X X V  3  (przekład: s. 197): , . [ . . . ]  żołnierze dobrzy z trud­
nością byw ają, trudniej się stają, najtrudniej się znajdują".

im p r e z ie  sw o je j  d o ś ć  u c z y n ić  -  swoje przedsięw zięcie doprow adzić do pom yślnego końca, rezultat u 
(tj. zw ycięstw a).

19
O. q u a m  fa c ile  c ra i o rb is  im p e r iu m  o c c u p a re  a u t rn ih i R o m a n is  m ili t ih u s . a u t m c  r e g e  R o m a n is  -  

F L O R .L U C .F p it. 1 ,1 8  (przekład: s. 23): „O, jakże łatw o zdobyłbym  w ładzę nad św iatem , gd yb ym  ja 
m iał rzym skich żołnierzy albo gdyby R zym ianie mieli m nie jako króla’'.

Pyrrus m iał w yrzec te słow a po długe>trwałęj w ojnie wojsk rzym skich z T arentem , w której prze*ciw 
R zym ianom  w'alczyła m .in . także jego  arm ia, z łożona z sił L piru, Iesalii i M acedemii (ostatn ią  b itw ę  
stoczon o  w  Lukanii na tzw. Polach Aruzyńskich pod Benew'cntem  w roku 2 7 5 ) . F lorus wyplótł zdan ie
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Pvrrusa w końcow y kom entarz rio przebiegu trzech starć jego wojsk z R zym ianam i {E p ii .  1 .18: przekład: 
s.* 2 3 ):

Lecz w czasie wojny i pokoju, wewnątrz państwa i na zewnątrz niego, pod każdym względem  g o d ­
nie objaw ilo się w iedv m ęstwo rzvmskie. a zw ycięstw o odniesione pori Tarentem najlepiej ukazało dziel­
ność narodu rzym skiego, mądrość senatu i wielkoduszność wodzów. Jacyż to byli owi m ężowie, których 
jak nam przekazano, stratowały słonic podczas pierwszej bi twy |pod I ie r a k le ą -J .D .-K .|!  I wszystkich  
rany na piersiach, śmierć niejednych równoczesna ze śmiercią ich wrogów, w rękach wszystkich m iecz, 
na twarzach zastygli' groźby, a w samej śmierci żył jeszcze gniew. Pyrrus podziwiał ich tak dalece*, że 
m awiał: | . . .  |.

la sam a anegdota została odnotow ana w: ERASM US . \p o p h .  5: ..Pyrrhus *. 2 6  (w ydanie: s. 3 8 0 ).

20
S c y p ijo  on  W iększy, k ie d y  g o  r a z  s p y  Inno. / . ja k im  h y  ż o łn ie r z e m  i z  ju k  w ie lk im  w o jsk ie m  g o lo w a !  się  

z a c z ą ć  w o jn ę  z  ca łą  A fr y k ą . .. -  za: PI X! I'.R eg .a p o p h . 1%<- (przekład: s. 116):

Ktoś na Sycylii pytał go. w czym pokłada ufność, zamierzając poprowadzić wojsko przeciwko Karta­
ginie'. A on wskazał trzystu uzbrojonych mężów, którzy oddawali się ćw icze*nie>m. oraz wznoszącą się 
wysoko ponad morzeni w ieżę i rzekł: ...Nie ma wśród tych ludzi nikogo, kto -  jeśli bym rozkazał -  nie 
wszedłby na wie*żę i nie rzucił się głową w dół".

0  Scypionie Afrykańskim i e>dwadze żołnierzy rzym skich pe>de)bnie LRLDRO . M o llila  IV 6*ł (przekłaeł: 
s. 1 9 3 -2 0 3 ) .

je ś l i  h y  -  czy by.

21
D o z n a ł  te g o  K se rk sc s . k ró l p e r s k i  . . .  o d w a g ą  k ilk u se t lu d z i  la c c d e m o ń sk ic h  p o d  i e r m o p i la m i  w b lk ą

1 n ie n u d g ro d z o n ą  o d n ió s ł  k lę sk ę  d la te g o , ż e  n ie  m ia ł  ty ło  u w a g i w o jen n e j, ile  ta m c i  — por. VAL.M W . 3 .2  
<\\t. 3: i 'RON W S .S tr a t. 4 .2 .9  (przekład: s. 127): ERASM US A p o p h .:  ..Xcrxe\s Alte*rius". 1*t (w ydanie: 
s. 3 5 2 ) .

M owa tu e> słynnej bitwie' pod lerrnopilarni (4 8 0  r. p.n.e'.). kie*d\ te) spartański król L eonidas zginął na 
skutek zdrady wraz z 3 0 0  S p a r la ta m i w bohaterskiej w alce w W ąwozie Term opilskim . W prawdzie* to 
starcie' zake)ńe*zyłe) się klęską ( ir e kem-, ale' w całych zm aganiach z potęgą perską odnieśli <>ni zw ycięstw o, 
a p onadto autor R o z m ó w  postaw ę Leonidasa i garstki je*go żołnierzy uznaje za sym bol m ęstw a i d latego  
mem i o nich jako o zw ycięzcach.

ty ło  u w a g i — tak wiele rozwagi (ostrożności, przem yślności).

22
A le i o n  k r ó l p o ls k i,  co  o n im  K ro m e r  w s p o m in a . .. — niem ykluczone. że Lubom irski m a tu na myśli 

przygodę Bolesław a III Krzywoustego (1 0 8 6 -1 1 3 8 ) . kteiry zaledw ie ..w sto koni" udał się do puszczy na 
łowy. gdzie' został zaatakow any przez przew ażające siły Pomorzan (3 0 0 0 ):  zob. KROMER, K ron ika  V 
(wydanie': Ł. L s. 2 1 7 ). Warto je'dnak zauw ażyć, że kronikarz odnotow ał w sw ym  dziele przynajmniej 
kilka takic h sytuacji: ze)b. np. lam że. II (w ydanie: t. 1. s. 66).

23
W ielka r z e c z  j e s t  u m ie ć  d o b r e g o  ż o łn ie rz a  z a c ią g a ć  i z  n ieg o  w o jsk o  fo r m o w a ć  d o sk o n a łe , a b y  n ie  ty lk o  

na l ic z b ę  z a p a tr o w a ć  s ię . a le  i na s p o s o b n o ś ć  d o  w o jn y  n a le ż y tą  — por. VEC E I .E p it .  1 .7  (przekład: [księ­
ga 11 s. 407 ):

Wojsko, w którym swego czasu kulawo przeprowadzono pobór rekruta, nigdy nic wielkie*go nie* doke)- 
nało. Deśw iaelezenie* i przykłady z prze*szłości dowodzą nie'zhicie. że' w t«*dy spadały na nas ze*wsząel kiepski 
z ręki w roga, gdy po okresie' dluższe*ge> pokoju zac zęte) brać do wojska byle* jakich żołnicTzy. Wpłynął na to 
równie'ż fakt. że* w czasie' pokoju wybitniejsze jednostki ubiegają się o urzędy cywilne* | . . . | .  Trzeba więc
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z wielką pie*czołowiiością dobierać* odpowiednich młodzieńców i len obowiązek zlecać jedynie zasłużo­
nym jednostkom.

W piśm iennictw ie now ożytnym  zob. LIPSIUS Polii. V 8  (przekład: s. 1 2 8 -1 2 9 ):

O zbieraniu i karności żołnierskiej
Na co sic; przyda by nawic;ksza liczba tak jezdnych, jako i pieszych, jeśli wszyscy będą nikczemni 

i głupi? A to kupa chłopów będzie*, z których więcej ciężaru niż siły i więcej zawadzą niż pom ogą. Napisał 
jeden, że* na wojnę wielu rąk trzeba, nie imion. Nic po tym . że* będzie' sława o wie*lkim wojsku: nie* wielkoś­
ci lam  trzeba -  męstwa. | . . . |  Męstwa tedy trzeba, to jest. aby żołnieTz był i dobry, i mocny, a żeby był 
dobry, trzeba do l<*go dwu rzeczy: wyboru i karności | . . . | .

Por. tam że. V 1 1 -1 2  (przekład: s. 1 3 3 -1 3 9 ):  BACON, S c r m o n c s .P ities  (w ydanie: szp. 1 188: przekład: 

s. 1 3 0 ).
Także w  innym  sw ym  dziele autor będzie przestrzegał przed n ieuw ażnym  w erbunkiem  żołnierza oraz  

zaneguje' zasadność stanow ienia wojska (choćby najw yborniejszego) składającego się z ..różnego rodzaju 
żołnierza“, zalecając tylko oddziały konne i piesze: zob. LUBOMIRSKI. D e v a n itin e  X IX 1 -6  (przekład: 
s. 1 4 7 -1 5 1 ) .

24
n a le p s i  są  z a w s z e  ż o łn ie r z e  za c ią g n ie n i w  w ła sn e j s w e j  z ie m i  -  wielu autorów' ne'gatywnie w ypow iad a­

ło się na temat w erbunku wojsk najem nych, akcentując jednocześn ie potrzebę zaciągania żołnierza z w ła ­
snego p ań slw a  -  sąd Lubom irskiego jest zbliżony do racji zarów no W egecjusza. jak i autorem n o w ożyt­
nych . m .in. M achiavellcgo. Bacona. Lipsjusza c*zv Fredry. Por. V F C L T .E p it .  2 ,2  (przekład: [księga II| 
s. 4 8 7 )  :

Olóż do wojsk posiłkow ych zaciągają sic; ludzie' z różnych okolic. \\r różnej liczbie, którzy nie znają się 
nawzajem i nie* łąc zy ich ani dyscyplina, ani żadna zażyłość. O dm ienne mają prawa, odm ienne metody 
walki. | . . . |  Le*gion składa się z kohort ciężko- i lekkozhrojnych. | . . . |  Wojska Ic'gionu ożywione jednym  
duchem  i jedną m yślą, czy to. gdy okopują się w obozie* lub formują szyki, czy te*ż gdy toczą walkę -  
wszędzie* i zawsze* tworzą doskonałą całość, która nie* pc>lrz<*huje* od nikogo z ze'wnątrz pomocy, by pobić 
największe* siły w roga. Na nich opie*ra się pote;ga Rzymu, który właśnie dzięki swym  legionom zwyciężył 
każdą ilość nieprzyjaciel, jeśli było to w interesie' impe*rium i jeśli lylko w danej sytuacji było- to możliwa.

W piśm iennictw ie now ożytnym  por. \ l \C I  IIAVFLLI P rinc. XII (przekład: s. 4 7 -4 9 ):

Najemne i posiłkowe* [wojsko -  J.D.-K .| jest bezużyteczne i niebezpieczne* i je*żeli ktoś na wojsku na­
jem nym  opiera swe państwo, nigdy nie będzie stał pe*wnie* i hev/pieeznie. albowie'in jest ono nie*zgodn<‘. 
ambitne*. nie*karne*. ni<*wierne*. odważne* wobe'c przyjaciół, tchórzliwe* wobec nieprzyjaciół, nie boi się Boga 
ani dotrzymuje' wiary ludziom, tak że o tyle tylko odwleka się upadek księcia, o ile* odwleka się napaść: 
ono ograbia cię w czasie* pokoju, a nieprzyjaciel w czasie wojny. Przyczyną tego jest to. że* nie ma ono 
inne*go przywiązania ani innej pobudki, trzymając:«j je* w polu. jak ta odrobina żołdu, który nie jest dość 
silnym bcdźc*e*m. by wojsko takie* pragnęło umrze*ć za ciebie*. Najemnicy chcą bardzo być tw-oimi żołnie­
rzami wtedy, gdy nie* prowadzisz wojny, lecz kiedy przyjdzie wojna, wolą uciec lub pójść sobie* prerz.

Zob. tam że. XIII (przekład: s. 5 3 -5 4 , 5 6 ):  D iscor. l i t .L iv .  I. XLIII (przekład: s. 3 4 4 ):  ,.() tym . że w alczący  
dla własnej chw ały są dobrym i i w iernym i żołnierzam i^: II, XX (przekład: s. 4 5 2 -4 5 4 ):  .J a k ie  n ieb ezp ie­
czeństw o grozi w ładcom  i republikom  posługującym  się w ojskiem  pom ocniczym  lub zaciężn ym ” : BA­
C O N , S c r m o n c s .E ines (w ydanie: szp. 1 188; przekład: s. 130):

O p ra w d z iw ej wielkości królestw  i państw : ..Co się zaś tyczy sił zbrojnych najem nych [. . .  |. to w szel­
kie przykłady wskazują, że* gdy jakieś państwo lub jakiś w ładca na nich się ufnie opiera, to m oże p rze z  
pew ien  czas rozpościerać sw e pióra, lecz n iebaw em  będzie  je  tracił“ .

Por. LIPSIUS P olit. V 9  (przekład: s. 13 1 , 132):
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0  żołnierzu dom owym  i postronnym
Wybór abo brak biorę: przebranie baczni* ludzi swoich ku bojowi sposobnych. Swoich m ówię, bo 

cudzoziem skiego żołnierza nie do końca chwalę, jako lego. w którym brakowani«* trudne | . . . | .  lepszy 
zawsze i pożyteczniejszy dom owy żołnierz niż przychodzień | . . . | .

| . . . |  dom owy żołnierz już daleko łaskawszy | niż cudzoziemski -  J.D.-K. |. Ito ten zwykł nie mniej wiary 
strzec niż męstwa. Posłuszniejszy. cierpliwszy, w potkaniu serdeczniejszy, da się bić. a będzie się pr/y chorą­
gwi hetmańskiej piersiami zastawiał. | . . . |  По tego skromniejszy swój. Ito ma baczenie na ojczyznę.

/ o h .  tam że. V 10 (przekład: s. 1 3 2 -1 3 3 ):  ,,() dom ow ym  żołnierzu": V 11 (przekład: s. 1 3 3 -1 3 6 ):  ..D o ­
m ow ego  żołnierza jako chow ać": FR ED R O , F ra g m en ta  I 2 4  (w ydanie: s. 70):

|marg. : .Extranei non scribendi in miłitiam .|
Non extraneos deinde, sed tuos scribes in niiliiiam. I łi enim non fide. non amon* in ali(*nam patriam  

tenentur. a te stipendio conduct i | . . .  |, n<*<]ue alienae j)atriae sanguin(*m libenter com m odant.

|m arginalium : Nie powinno się zaciągać do wojska cudzoziemców. |
Będziesz zaciągał do wojska nie cudzoziem ców, ale swoich. Ci pierwsi bowiem , których za żołd nają­

łeś. przebywają w obcym  kraju nie z powodu wierności czy miłości | . . . |  i niechętnie leż ofiarowują obce­
mu krajowi krew.

(przekład E..I. C łęhicka)

Por. LUBOMIRSKI, D e  v a n itin e  X X 1 14  (przekład: s. 174): , . [ . . . ]  cudzej nie szukaj potęgi, zdradliw a  
bow iem  jest i nic nie m asz tak słabego, jako potęga na cudzych siłach zaw ieszona".

a ile  s z la c h ta  — a zw łaszcza szlachta. O ważnej roli w wojsku żołnierza o rodow odzie szlacheckim  por. 
CORNICKI, D w o rz a n in  I (w ydanie: s. 35):

1 - * • 1 bywa to niemal zawdy, iz w bitwie abo na łych miejscach, gdzie ludzie* czci dostawają. ślachcic 
sobie lepiej poczyna i znaczniejszy bywa niż nieśłachcic.

Podobnie BACON. S e n n o n e s . F ines  (w ydanie: szp. 1 1 8 7 -1 1 9 0 ;  przekład: s. 1 2 9 -1 3 3 ):  por. też L U B O ­
MIRSKI. D c  v a lu ta te  XXX 2 (przekład: s. 197): ..Jako bow iem  szpetne bez szlachty jest królestw o, tak 
i n ieozdobna bez oręża szlachta".

o c h o tą  s ła w y  i p r o m o c y je j  a n iż e li  n a d z ie ją  ż o łd u  o b ie ra ją  s ię  — sens: ze w zględu na chęć sław y i a w a n ­
su niż nadzieję żołdu zgłaszają się (zaciągają się).

a ile  j e s z c z e ,  k ie d y  ta k o w i na  u n ię  . . .  za c ią g a ją  s ię  — sens: a cóż dopiero, gdy tacy zaciągają się ze 
w zględu na sław nego w odza.

ta c y  z  s e r c e m  i a fe k te m , m e  ty lk o  z  ręką  i n o g a m i na  w o jn ę  id ą  -  por. LIPSIUS Polit. III 1 (cytat zob. 
w yżej. obj. do 3 ): oraz R o z m o w a  XI 3 6  i obj.

m e  s to ją  za  j e d n e g o  -  sens: znaczy mniej niż jeden.

25
d o  te g o  s z la c h c ic  — zob. wyżej, 24.
w e d le  p r z y s to jn o ś c i  -  stosow nie do swej rangi (zacnego pochodzenia).

26
N a jle p s z e  t e d y  j e s t  w o jsk o  z ło ż o n e , j e ś l i  h y c  m o ż e . z  je d n e g o  n a r o d u :  k a w a le ry ja  z  s z la c h ty , a p ie c h o ta  

z  p o s p ó l s tw a . . .  -  I Vedrò pośw iadcza jednak wyjątek od zasady, dając przykład pieszych polskich regi­
m entów , złozonych ze szlachty, a form ow anych w sytuacjach koniecznych czy uzasadnionych: por. E R E - 
DRO, O  p o r z ą d k u  w o je n n y m  (w ydanie: s. 42):

Konna (owo zgoła) wojna czatować i nacierać uczy, a piesza wojować i dotrzymać. Pokazał on wielki 
hetman. Jan Zamoyski, jako wiele nad kawalerstwo cudzoziemskie dokazać może pieszego polskiego szlach­
cica odw aga, kiedy w odbieraniu Inllant od Moskwy umyślnie* z samej szlachty polski«*j pod Psków spro­
wadził b \ł  pieszy regi m eni Mikołaja Urowieckiego. sławnego w dzielności na onczas rotmistrza husarskie­
go pieszym uczyniwszy pułkownikiem , aby. jako on z husarza nie wstydał się piesze* przyjąć starszeństwo, 
tak szlachta ze*by nie* miała za ohydę pit'szej służby podjąć, pracy i ćwiczenia.

Por. też F ra g m e n ta  VII (w ydanie: s. 2 1 4 -2 2 6 ) .  
te j . . .  u w a g i — w yłożonej wyżej racji.
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27
tr w i ifv  p r a c y  -  w ytrw ały w pracy: odporny na trud.
J e st i in m  eh  s iłę  w  E u r o p ie  n a c y j. k a ż d a  w e d le  s w e j  d o  w o jn y  s p o s o b n o ś c i  b ie r z e  s ię  — zdaniem  Lip- 

sjusza w każdym  narodzie europejskim  znajdzie się dobre wojsko; por. LIPSIUS P olit. V 10 (przekład: 
s. 133):

Niem asz żadnego takiego kąta w Lumpie | . . . | ,  gdzie by nit' mógł dobrego wojska /( ‘brać, by jedno  
ludzie w lym  biegli i baczni brak czynili. Ma chrześcijaństwo laki«' ludzie, kiórzy i ćw iczeniem  rycerskim, 
i biegłością wojenną zrównają z starnili onemi żołnierzami, którzy świat podbijali | . . . | .

w e d le  s w e j  d o  w o jn y  s p o s o b n o ś c i  b ie r z e  s ię  — szyk: bierze się do w ojny w edle swej sposobności.

28
w o jn ę  s łu ż y  — sens: bierze udział w wojnie: służy w  wojsku.

29
D la te g o  są  p r z y k ła d y  ż e  w ie lk ie  p o tę g i  o to in a ń sk ie  p a r ty k u la r n e  n a r o d y  z w y c ię ż a ły  m ie r n ą  lu d u  g a rśc ią  

-  przykładem  takich narodów są m .in. Polska (np. bitw y pod C hocim iem  -  1621 i 1 6 7 3 ) czy W enecja 
(długotrw ałe wojny z Turcją odbyw ały  się etapam i: łącznic stoczono osiem , począw szy od pierwszej wojny  
w enecko-tureckiej w  lalach 1 4 1 8 -1 4 3 0 . po lata 1 7 1 4 -1 7 1 8 . kiedy lo  doszło do ostatn iej-/ n ich): za p rzy­
kład m oże też posłużyć obrona Malty (1 6 5 5  r.) przed wojskam i tureckim i. Turcja posiadała doskonale1 
w yszkoloną arm ię (nade w szystko piechotę) oraz now oczesne zaplecze inżynieryjne, zw yciężała  w ięc nie 
tylko dzięki liczebności swej arm ii.

30
m ie r n e  i ró żn ą  . . .  m ilic y ją  p o d z ie lo n e  -  niew ielkie i u form ow ane z różnego rodzaju żołnierzy. 
N a jle p s z e  b y  te d y  b y ło , a b y  c ia ło  a lb o  ś r o d e k  w o jsk a  b y ł  z ło ż o n y  z  p ie c h o ty  i u sa ry je j;  a b y  p ie c h o ty  

n a jw ię c e j b y ło . a k a w a le r y je jp o ło w a  ile  p i e c h o ty . .. -  por. WECM Y .E pit. 2,1  (przekład: [księga II] s. 4 8 6 ):

(lak* wojsko podzielić można na trzy części: na konnicę, piechotę i flotę. | . . .  | Konnica walezv tvlko na 
otwartym  polu. Hola na morzach i rzekach, piechota zaś musi bić się wszędzie: na wzgórzach i w mieście, 
na równinach i urwiskach górskich. Jak z tego wynika, rzeczpospolita hardziej potrzebuje piechoty, która 
w szędzie może się przydać.

Z ob. niżej, obj. do 48 .
Lubom irski w ogóle nie uw zględnia  w sw ych rozw ażaniach roli artylerii w czasie operacji m ilitarnych  

(w  odróżnieniu np. od MACI IIAVLLLI D is c o r .T i t . l jv .  II, XVII: przekład: s. 4 3 5 -4 4 2 ) .  co dow odziłoby, że 
podstaw ow  ym  źródłem  tego dyskursu są pism a starożytnych oraz traktaty takich pisarzy jak Lipsjusz czy 
Fredro, w  całości w łaściw ie oparte na m ateriale antycznym  i w niew ielkim  tylko zakresie od zw iercied lają­
ce stan w iedzy o now ożytnych  technikach prow adzenia wojny. O czyw iście nie znaczy to, że Lubom irski 
nie m iał pojęcia o istnieniu artylerii; zob. np. R o z m o w a  V 68 .

c ia ło  a lb o  ś ro d e k  w o jsk a  — korpus wojska: zob. niżej, 4 0 , oraz 4 5  i obj.
k a w a le r y je j  p o ło w a ,  ile  p ie c h o ty  — sens: husarii (którą Lubom irski nazyw a tu kaw alerią) m a być 

połow a tego, co piechoty.
u sa ry je j d o s y ć  ty ło  . . .  c zo ło  p o r z o n n e  z a s tą p ić  m o ż e -  sens: husarii (ciężkiej jazdy) w ystarczy tyle. by 

należycie stanow iła (służyła za) czoło (tj. przednią część) korpusu.
D ra g o n ija  c z a s e m  m ię d z y  p ie c h o tą , a  c z a s e m  m ię d z y  k a w a le ry ją  k ła ś ć  s ię  z w y k ła ,  d la te g o  i  te j  c h o c  

tr ze c ia  c zę ś c , ile  p ie c h o ty  -  sens: dragonia (tj. lekka jazda) czasem  zw ykła  m ieć sw oje m iejsce m iędzy  
w ojskam i piechoty, a czasem  m iędzy wojskam i kawalerii (tj. husarii), i m a jej być trzecia część tego, co  
piechoty.

31
p a s ó w  . . .  n ie  z a w a r to  — sens: pozostaw ionej wolnej przestrzeni m iędzy p iechotą  a działającą w  innvm  

m iejscu jazd ą  nie zagrodzono.
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32
je ś l i  b ę d z ie  m m l o c z y m  -  sens: pori w arunkiem , że będzie miał czym  (w ykarm ić). 
na s z c z ę ś c ie  i na o d w a g ę  -  t j. licząc na szczęście4 i na odw agę. 
i ż e  -  i do czasu aż.

33
M ię d z y  l e d y  d w ie m a  te m i w o je n n y m i n ie d o s ta tk a m i w o la łb y m  s ię  z n a le ź ć  w  ta k im  te rm in ie , g d z ie  b y  

m i p r z y s z ło  m ie ć  s iłę  j e z d y .  a m a ło  b a r d z o . a w  o s ta tk u  i n ic  p ie c h o ty ,  a n iż e li g d z ie  b y m  m u s in i m ie ć  s ilę  

p ie c h o ty ,  a m a ło  j e z d y . . . -  opinia o w yższości jazdv nad piechotą m iała w praw dzie w historii wojskowości 
wielu zw olenników , począw szy od anlvku (zoh. ARIS I .Polit. 1297b). w XVII stuleciu przew ażał jednak  
pogląd o większej skuteczności piechoty, w starożytności w yrażany m .in. przez W egecjusza: zob. \ E -  
(#1 \Y .E p i t .  2 .1 : 3 .9 . O znaczącej roli piechoty pisali: MACHIAVELLI D is c o r .l i t .L iv .  II. XVII. XVIII (prze­
kład: s. -H-L -Н 2 —H ? ): BACON. S c rm o n e s . l in e s  (w ydanie: szp. 1 189: przekład: s. 131):

I . . .  I nu sto glow i ii«* będzie* je*dnej. która by się nadawała pod hełm. zwłaszcza pod lirłm do piechoty, 
która jesl nerwem armii.

Por. też LR E D BO . N o w e  u w a ż e n ia  p o r z ą d k u  w o jen n eg o :  ..D okład* (wydanie4: s. 2 8 9 ):  P r z y s ło w ia  5-t2  
(w ydanie: s. 55 ): LIPSIl S P olit. V 7 (przekład: s. 1 2 7 -1 2 8 ):

Jedni rozumieją, że więcej na jezdnych należy, o czym jed n i napisał, że lepiej mieć połowicą mniej 
piechoty niż jej nieprzyjaciel ma. by jedno jezdy miał więcej niż nieprzyjaciel [to leza Lubomirskiego -  
J .l).-K .|. I ja bym nie był od lego, ile rio bitwy, ale mówiąc generaliter o wojnie, rozumiem, że więcej na 
piechocie należy. | . . . |  Przeto niektórzy lak rozumieli, iż gdzie sprawa dobra w wojsku, tam piechota 
lepsza: gdzie rządu niemasz (jako u Tatarów), tam jezda.

W iększość podręczników sztuki prow adzenia wojny podkreśla ogrom ną rolę pie4che)ly. głównie4 w trudnych  
w arunkach terenow ych. Także Lipsjusz w sw ym  dzieie zajął się tą spraw ą: zob. LIPSIUS Polit. V 7 (prze*- 
kład: s. 128): . . [ . . .  | także* i na m iejscach skalistych i do przebycia trudnych a pieszego w szędzie użyjesz**. 
Ale je'dnocze'śnie znacznie' bardziej rozszerza on kom petencje i użyteczność piechoty. pisząc o jej roli (przy 
ograniczonym  znaczeniu jazdy) pe>dczas obrony i zdobyw ania miast oraz w alki w polu. gdzie dobrze4 ćw i­
czony żołnierz m oże łatw o staw ić czoło nawet jeździć4.

34
z a k r y ć  i n ie  d a ć  s ię  z r o z u m ie ć  -  zataić i nie4 pozw olić odkryć sw ych zam iarów. 
j e d e n  k r a j o g o ło c ił w  ż y w n o ś ć  -  sens: przejadł zapasy żyw ności w jezdnym kraju. 
o b r ó c ić  się . k ę d y  — udać się tam . gdzie.

35
p o k o n a ć  — w sadzić na koii.
na tr a k c ie  p o t r z e b n y m  za  p r c z v d v ju m  z o s ta w ić  — na w ażnym  strategicznie odcinku drogi zostaw ić  

w charakterze ochrony (osłony).

36
S tą d  t e d y  p o z n a ć ,  ż e  te  d w ie  n ti lic y je  a lb o  c z ę ś c i  w o jsk a , to  j e s t  p ie c h o ta  i k a w a le ry ja . k ie d y  są  w e d le  

p r o p o r c y je j  lic z b ą  i p o r z ą d k ie m  p o m ia r k o w a n e . c zy n ią  w o jsk o  z u p e łn e  i f o r m a ln e . . .  — por. LUBO M IR­
SKI. D e  v a n itin e  XVIII 7 -8  (przekład: s. 1 4 4 -1 4 5 ). gdzie4 autor pisze o ścisłe4j współprac y piechoty i jazdy  
jako koniecznym  fundam encie4 pow odzenia, podw aża zaś zasadność użycia na wojnie kawalerii i piechoty, 
gdy ..odle‘głe4 jed no  od drugiego b ędzie”, w idział bow iem ich pożytek w yłącznie w e w spółdziałaniu  i b li­
skości w polu. bo:

Ciężkie* | . . .  | wojsko nie może* gonić nieprzyjaciela. I<*kkie nic* wstrzyma: i l<*kkie porzuci ciężkie*, i l<*k- 
kiemu pom ocy nie* da ciężkie*, to jest: ci nadto ubiegać będą. a ci ich dogonić nie zdążą.

Por. też EHEDRO. N o w e  u w a ż e n ia  p o r z ą d k u  w o jen n eg o :  ..D okład“ (w ydanie: s. 2 9 0 ).
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37
d o  r a zu  -  ori razu: natychm iast.
p r z y j ś ć  Ho s p r a w y  -  przystąpić rio b itw y; odzyskać siły do walki.
g r u n to w n ie  p o s ia d a  -  w całości (skuiccznie) bierze w posiadanie.
p o tr z e b ę  w y g r a je  — potyczkę (bitw ę) w ygryw a.
n a o d w o d z ie  -  w charakterze tylnego oddziału (tylnej straży).
o k o ło  p ie c h o ty  -  w starciu z piechotą.
ja k  z n o w u  — jak poprzednio: jak przedtem .
t y ł  b ie r z e  -  sens: zachodzi (atakuje) od tyłu: wybija tylne oddziały : doprow adza do odw rotu.
Iront z  p ie c h o ty  w sp ie ra  -  sens: czołow e (Frontalne) szeregi złożone z p iechoty zatrzym ują (pow strzy­

m ują).
ż e  z  c zo ła  p o s tą p ić  n ic  m o ż e  — tak. że z przodu nie m oże p ostępow ać naprzód (atakow ać).

39
ja k o  s ię  s p r a w ić  — jakie podjąć kroki: jak postąpić.
d la  o s ta tn ie j  p o t r z e b y  -  na ostatnią chw ilę (na ostateczną bitw ę).
A z d r u b a i  z w y k ł  b y ł  tw ie r d z ić  ż e  ten  w y g ra je . k tó r y  ś w ie ż e  s i ły  na  o s ta tk u  m a  g o to w e  i  w y t r z y m a  

o g ie ń  n ie p r zy ja c ie lsk i  je d n ą  c zę ś c ią . a d ru g ą  na o s ta te k  a lb o  d la  o b ro n y , a lb o  d la  w y g r a n e j c h o w a  — źródła 
pow iedzenia nie udało się zlokalizow ać. 

u tr a ty  p o w e t o w a ć  -  stratę w ynagrodzić.

40
b a ta l io n a m i -  tj. batalionam i. Por. PAPROCKI, D y k c y jo n a r z .  hasło: „hatalijon” (w ydanie: s. 4 6 8 ):  

„jest korpus piechoty od 6 0 0  ludzi” .

s k w a d r o n a n n  — tj. szw adronam i. Por. PAPROCKI, D y k c y jo n a r z , hasło: ..szwadron (eskadron)” (w y ­
danie: s. 4 7 9 ):

1.. .  I korpus kawalcryjoj ze* 100. 150. lui) 200. towarzystwa złożone, szykując się zawsze po .4. czło ­
wieka w głąb. lenn in  ..szwadron służy jeździć, a termin ..hatalijon*1* piechocie.

ln y  linije albo liln<t>y. to jest awangwardyją. bulaliją i rc/rrwi- -  por. PAPROCKI. Dvkcvjonur/.. 
hasło: „linija w w ojsku” (w ydanie: s. 47 6 ):

I - I  znaczy dyspozycyją wojska uszykowanego do boju, które* czyni Iront, czyli czoło rozciągłe wzdłuż 
linii prostej. Pospolicie* szykują wojsko we .4 linie*, z których pierwszą nazywają awangwardyją. tj. przednią 
strażą; drugą korpusem batalii {corpus de bataille): trzecią odwode*m abo tylną strażą (corpus de reserve).

a w a n g w a rd y ją  . . .  i r e z e r w ę - por. PAPROCKI, D yk cy jo n a rz , hasło: „Awangwardyja” (wydanie: s. 467):

1. . .  I (iivm it-garrir) znaczy dywizyją wojska przod<*in maszerującą lub te*ż liniją wojska pierwszą uszy­
kowanego do boju. jako arriergardyja (arrière-garde) znaczy tylną straż, tj. dywizyją wojska w tyle* m a­
szerującą lub ulokowaną za obozem.

-  pe>r. PAPROCKI. D y k c y jo n a r z ,  hasło: ,,ke>rpus wojska (c o r p u s  d e  b a ta ille ) ' '  (w ydanie: 
s. 4 . 5 ) .  „w e>be)zie wielkim  znaczy największe wojsko, które masze*ruje m iędzy przednią i tylną strażą“ . 

p r z e d z ia ły  a lb o  in te r w a lle  — przerwy, ejdstępy m iędzy pe>szczcgólnymi częściam i wojska.

41
s z y k  r o z u m n y  i  r o zs ą d n ie  -  w e d le  p o t r z e b y  i  s i ł  n ie p r zy ja c ie lsk ic h , i  p o ło ż e n ia  m ie jsca  -  u c z y n io n y  je s t  

p ie r w s z a  d r o g a  d o  z w y c ię s tw a  -  ów  „podział w ojska”, czyli szyk. opisał już W egecjusz: por. V E G E T  F n it  
3 ,1 4  (przekład: [księga IIIJ s. 218 ): '

Słowem  ,.acie*s okre*slamy uszykowane* wojsko, a czołówkę, która zw rócona jest na nieprzyjaciela, 
nazyw am y . Irons . Przede wszystkim od mądrego rozstawienia armii zależy pom yślny wynik bitwy, bo 
jeśli wojsko będzie nieumiejętnie i źle uszykowane*, to nawe*t najlepsi wojownicy sie załamią
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Podobnie LIPSIUS Polit. V 16 (przekład: s. 159): ..Wiele* i na szyku należy, który -  jeśli będzie dobry  
i m ądry -  siła pom oże, jeśli zły. by nalepszego m ęża zgubi".

Z a ż \ 'w n li  s / \ k u  s t a r z y zdaniem  P rolasow icza za w ynalazcę szyku tradycja uznała Palam edesa. syna  
N aupliosa z Eubci: zob. PRO IASOWICZ. In y e n to re s  reru n  i: ..Szyk" (w ydanie: s. 8 2 -8 3 ) . W literal u rze 
nowoŻYlnej. zajmującej się wojskowością, najwięcej uwagi pośw ięcono organizacji armii starożytnego Rzymu; 
zob. \  1 \ ( ’I IIAVELLI D isco r .T ii.L iv .  II. XVI (przekład: s. + 3 2 -4 3 3 ) . Lipsjusz w traktacie D e m ilitili R o m a ­
m i (O żołnicrslw ie rzym skim ) prezentuje*. pow ołując się na liczne św iadectw a starożytnych, szyk bojow y  
oraz strategię legionów' rzym skich, om aw ia cztery elem enty szykow ania wojska: podział, figurę, stanów ie- 
nie chorągw i, w zyw anie do boju. Wypis z Lipsjuszow ego dzieła dołącza Franciszek Paprocki jako ..P rzyd a­
tek cło ksiąg czterech F law ijusza W egecyjusza « 0  spraw ie* rycerskiej»“. [w :| Flaw insza W cgecyjusza Rena­
ta. męża zacnego, O  sp ra w ie  rycersk ie j nau ka, z  przydatkiem do tejże maieryi pisma z innych najprzedniejszych
autorów , tłum aczona przez Franciszka Paprockiego t. 1. Łow icz: drukarnia J |a śn ie | ( ) |św ieco n eg o |
X ciaJM ci Prym asa. 1776 . s. 2 3 0 -2 3 1 .

S c y p ijo n ie  . . .  C y r u s ie  — nie w iadom o, którego konkretnie Scypiona (Starszego c z y  M łodszego) bądź 
C yrusa (W ielkiego czy M łodszego) autor ma na m yśli, bo m ogą to hyc" im iona zgeneralizow ane.

h ex  s z y k u  tr u d n o  h y c  m o ż e  r o zs ą d n a  p o tr z e b a  — sens: bez szyku nie może* hyc' m ow y o dobrze p rze­
prow adzonej bitwie4.

J a k u b , s y n  I za a k ó w  — Jakub, syn Izaaków y: zob. wyżej. 9  i obj.
nie  m a ją c , ty lk o  — sens: nie m ając więcej, jak tylko.
s k w a d r o n v  — zo b . w yżej, 4 0 .
(ła ją c  p r z y c z y n ę  -  wyjaśniając*: podając1 taką przyczynę.
D iv is it la c o b  p o p u lu m . q u i  see n n i e ra t, g r e g e s  q u o q u e  et c u n ie lo s  in d u a s  tu rn ia s . d ic e n s:  ..S i v e n a i t  

E sa u  a d  im a m  tu r n ia m . e t p e r ç u s s e n t  c a n i, a lia  tu n n a . q u a e  r c liq u a  e s t. s a lv a b i tm r -  Rdz 3 1 .7 -8  (Wujek, 
ze zm ianam i): „Rozdzielił Jakub lud [W ulgala: D iv is it p o p u lu m ] .  który z nim był. także* trzody i w ie lb łą ­
dy na dw a hufca. M ówiąc: Jeśli przydzie E zaw  do jednego hufca, a porazi ji. tedy hufiec* drugi, który 
zostanie, będzie zachow any". Por. w yżej. 9.

42
S ą  r o żn e  n ia n ije r y  i s p o s o b y  s z y k o w a n ia  -  por. szczegółow e omówienie* sposobów' ustaw ienia wojska: 

\ \ :Ä A ] \ .E p it .  3 .1 4 -2 0  (zw łaszcza: 3 ,2 0 : przekład: ..Jakie są różne* m etody prow adzenia walki i jak za- 
pew nić zw ycięstw o mniejszej licze*bnie i słabszej arm ii". |księga IIIJ s. 2 2 3 : autor w ym ienia 7 sposobów ): 
VI. Riedski. O  s p ra w ii' r yc e rsk ie j,  rozdz. 1 2 -1 3  ( | w : | Flaw iusza Wege*e*\ jusza Regnata. O  s p r a w ie  r y c e rs k ie j  
n a u k a  3 .2 0 . t. 1. s. 121 -1 3 5 ):  LIPSIUS Polit. V 16 (przekład: s. 159):'

O lyin |lj. o szyku -  J.D.-K. I są różne* sposoby: jedni kładli jezdne i wozy na ezoło. pie*sz<* i prz<*hrany 
lud na/ad . m oiłoeli w pośrzodek dlatego. aby tamci po/ad i dla posiłku i jakoby dla zasadzki zostawali, 
bo świeży lud zawsze* trwoży nieprzyjaciela. Nie*raz okrzyk z prędka uczyniony abo pokazanie* ludu świe*- 
że*go nieprzyjaciela rozproszy barziej niż miecz | . |-

a w a n g w a r d y ją .  to  je s t  p ie r w s z ą  U la tę  w o jsk a  -  prze*dni (c z o ło w y ) szereg  (lin ię ) żo łn ierzy . Z o b . w yżej.
4 0 .

m a ją c  d o b r z e  p o tk a n ą  za  w y g r a n ą  — sens: uw ażając, że w ygraną osiągnie* się w skute*cznvm zderzeniu  
(potyczce) pie*rwszej linii z nieprzyjacielem .

ś re d n ią , to  j e s t  b a ta liją  -  środkową część wojska (m iędzy aw angardą a tylną strażą): zob. w yżej. 40  
(..korpus w ojska“ ).

p r z e j / r a w s z y  s ię  w  m a n i je r z e  p o tk a n ia  n ie p r zy ja c ie lsk ie g o  -  przypatrzyw szy się stylow i prow adzenia  
bitw y przez nieprzyjaciela.

s ta r z y  . . .  n ie  z a r a z  -  dośw iadczeni . . .  nie od razu.
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Г ут  s p o s o b e m  p o s tą p i ł  s o b ie  on  E a b iju sz  N a jw ię k sz y , co  n a  w y tr w a n ą  z w y k ł  b y ł  w o jo w a ć . P o z w o lił  

S a m n ito m  i  E ra n cu zo m  na  s ię  u d e r z y ć ,  a b y  ich  w ys ilił, a p o ty m .  w y t r z y m a w s z y  ich  im p e t ,  n ie s p o d z ia n y c h
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ś w ie ż e r n i lu d ź m i, k tó r z y  w r e z e r w ie  b y l i , z w y c ię ż y ł .  W  te jż e  p o t r z e b ie  z g in ą ł  b y l  k o le g a  je g o .  D e c y ju s z  — 

m ow a tu o Fabiuszu Rullianusic M aksym usic (Q u in tu s  F ab iu s R u llia n u s  M a x im u s ; IV'/III w. p .n .e .) i b i­
tw ie /  roku 2 9 5 . kiedy lo Fabiusz. po raz kolejny obrany konsulem , odniósł w ielkie zw ycięstw o nad sen- 
nońskim i G alam i w  bitw ie pod Sentinum . gdzie poległ jego przyjaciel, konsul Publiusz Decjusz Mus. Po 
tym  zw ycięstw ie na Palaivnie pośw ięcono św iątynię ku czci Jow isza Z w ycięzcy ( lu p p i te r  V ictor): zob. 
IM i r b . c o n d .  1 0 ,1 3 -3 0 . *

Z taktyki „na w ytrw an ą” słynął jednak inny Fabiusz, praw nuk Rullianusa. zw any w łaśnie K unktato­
rem , czyli 'Zw lekającym '; por. obj. do R o z m o w y  X I 5 0 . Zob. E N N .A n n . 1 2 .3 6 3  ( =  C A C .O ff  l,2* ł.8 -ł):  
..U nus bonio nobis ( linciando restituii rem" (przekład: „R zeczpospolitą  jeden człow iek przez zw łokę o c a ­
lił” . s. 3 7 2 ):  C iC .A tt . 2 ,1 9 ,2  (len sam  cytat z F nn iusza); SKIN’./га 1 ,1 1 ,5 :  FR O N T IN .b’fraf. 1,3; 2,1 (prze­
kład: s. 7 , 3 9 ) . W literaturze now ożytnej zob. MAGHIAVKLKI D is c o r .l i t .L iv .  1, Kill (przekład: s. 3 6 3 ):  
K R A SM IS. A d a g ia  2 .1 .1  : „Festina lente” (przekład: ..Śpiesz się pow oli”, s. 101); MARKIANI T h ea tr .p o lit .  
10 (przekład: s. 139).

lia  w y tr w a n ą  z w y k ł  b y l  w o jo w a ć  -  walka „na w ytrw an ą” polegała (i tak zasadniczo rozum ie ją  
Lubom irski) na taktyce w ytrzym yw ania  pierw szego im petu w roga, który tracił siły w  p ierw szym  ostrym  
uderzeniu , a następnie zaatakow aniu nieprzyjaciela całą m ocą sił trzym anych w  rezerwie. M oże też j e d ­
nak oznaczać po prostu w alkę podjazdow ą, m ającą na celu stopn iow e w yczerpanie sił w roga.

S a n  m ito m  — zob. niżej. obj. do *ł7.
F ra n c u zo m  — tj. G allom .
a b y  ich  w y s i l i ł -  sens: w lym  celu , by w yczerpali sw e siły.
D e c y j u s z -  legenda głosi, iż -  podobnie jak jego ojciec (o tym  sam ym  im ieniu) w  b itw ie z 1 .atyna-  

mi (zob. ÌA V .U rb .co n d . 8 .9 -1 0 )  -  Decjusz Mus poniósł śm ierć, ofiarow ując sw e życie podziem nym  bogom  
w zam ian za zwycięstwo: był to akt zwany d e v o t io. Publiusz Decjusz Mus (P u b liu s  D eciu s  M us: IY/III w. p .n .e.. 
konsul 3 1 2 , 3 0 8 . 2 9 7 . 2 9 5  r.) spraw ow ał urząd cenzora w roku 30-t, najw yższego kapłana (p o n tife x  
m a x in  m s)  w  latach 3 0 0 -2 9 5 .

d a ć  p o le  m u s ia ł  -  sens: m usiał przegrać (ustąpić); m usiał ponieść klęskę.
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n a /p ie r w sz a  s z tu k a  je s t w  w o jen n ik u  z r o z u m ie ć  się  z  s iła m i s w e g o  n ie p rzy ja c ie la  -  tj. poznać siły wroga  

(tak sam o, jak w łasne), jego zam ysły i zw yczajow e taktyki militarne oraz nic dać zrozum ieć w łasnych zam ia­
rów. natury sw ego wojska i siły oręża -  to podstaw ow e punkty w zorow o prowadzonej wojny, zalecane przez 
znaw ców  taktyki. Zob. VKGKT.fywf. 3 .6  (przekład: [księga ÌIIJ s. 2 0 5 , 206 ); 3 ,9  (przekład: s. 212 ):

VI. Jakie środki ostrożności m a zach ow ać wojsko m aszerujące w  pob liżu  wroga
| . . . |  Względy ostrożności wymagają również, by wojsko nie wiedziało ani dokąd, ani którędy 

będzie maszerować, i najbezpieczniej jest. gdy armia nie zna planów wojennych wodza.

IX. N ależy  dobrze  przem yśleć , c zy  i k iedy u żyw ać p odstępu  i m e to d y  zaskoczenia, a k iedv s ta w a ć  do  
otw a rte j walki

| . . . |  Przede wszystkim więc dużo korzyści i pożytku przynoszą wodzowi częste rozm owy z inte­
ligentnymi i doświadczonym i wojskowymi [. . .  | |  Niech wspólnie* zastanawiają się, kto nad kim góruje
liczbą żołnierzy, czyje oddziały są lepiej uzbrojone i chronione, czyj żołnierz lepiej wyszkolony lub dziel­
niejszy w potrzebie. Muszą zdać sobie sprawę, która ze stron ma lepszą konnicę, a która piechotę | . . . | .
| . . . |  Poza tym trzeba dokładnie przedyskutować, czy lepiej jest odwlekać m om ent natarcia, czy też co 
prędzej przeć do walki. Zdarza się. że przeciwnik rusza na zbrojną wyprawę, licząc, że wojna szybko się 
skończy; wtedy dobrze jest grać na zwłokę, gdyż w niedługim czasie głód zacznie trapić nieprzyjaciela, 
jego żołnierze zniecierpliwieni bezczynnością zechcą wracać do dom ów i jest możliwość, że ich dowódca  
doprowadzony tym wszystkim do rozpaczy będzie zmuszony wycofać swe wojska. | . . . |  Innym ważnym  
zagadnieniem  jest poznanie indywidualności nieprzyjacielskiego dowódcy, jego drużyny i wyższych w oj­
skowych: czy są to ludzie zuchwali czy ostrożni, odważni czy nieśmiali, czy znają się na sztuce wojennej 
i są w niej wyszkoleni, czy też do walki gna ich ślepe m ęstwo. Trzeba dowiedzieć się, czy ich sprzym ie­
rzeńcy są dzielni czy tchórzliwi i czy my również możem y liczyć na wierność i odwagę naszych wojsk 
posiłkowych -  dalej, jakie nastroje panują w wojsku przeciwnika, a jakie w naszych oddziałach, słowem  
starać się przewidzieć, która z obu stron ma większe szanse zwycięstwa.
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O skutecznych m etodach  stosow anych w coin rozpoznania sytuacji w obozie nieprzyjaciela i jego  za m y ­
słów  traktuje w iązka egzem plarycznych  fragmentów' zebranych z dzieła Erontyna [w: | N. Perroi d'Ablan- 
courL W yb ra n e  z d a n iu  i m y ś li,  c z y l i  A p o p h te g m a ta  i p o w ie ś c i  s ta r o ż y tn y c h  m ę ż ó w  s ła w n y c h , w y ję te  z  P lu -  

ta r c h a . D y jo g c n e s a  L a e r c y ju s z a . L l ija n a . A th e n e u s zu . S to b e n . M n k ro b iju szn  i in n y c h ,  na polski język  
przełożone przez E |ranciszka | I l|crbu] J[unoszą | P |od osk iego | K |asztelana| M |azow iecki(‘g o |. cz. 2 . War­
szaw a: u P. Dulour. 1 7 8 7 . s. 5 -7 . 7 -8 : ..() sposobac h dow iedzenia się o zam ysłach nicprz\ jaciół". ...\a leżv  
się m ieć baczność na stan swojoge> wojska i nieprzyjaciół siłv zw ażać *.

W dobie now ożytnej zob. MACHIAVELLI D is c o r .l i t .L iv .  III. W  ill (przekład: s. 5 5 7 -5 6 0 ):  LIPSIUS  
Polit. V Ih  (przekład: s. 156):

I.. .  I trzeba I . . .  I wiadomości o wojsku i swoim , i nieprzyjacielskim, także o położeniu i przyrodzeniu 
miejsca. | . . . |  A naprzód starać się. jako by hetmana nieprzyjacielskiego zrozumieć, co zacz jest. co za 
obyczajów i co za rozumu. Do togo mieć także wiadom ość o naturze i obyczajach wojska nieprzyjaciel­
skiego I. . .  |.

Zob. też EREDRO . P r z y s ło w ia  5 5 6  (w ydanie: s. 57 ): F ra g m e n ta  I 24- (w ydanie: s. 62):

Positio insuper host i lis region is noscenda. genius nalioms. luin ipsius belli ducis. dein arma, vires 
peditum el e<|iiitum rohur.

Należy znać położenie wrogiego kraju, predyspozycje* narodu oraz sam ego wodza prowadzącego woj­
nę. następnie uzbrojenie, siły wojsk pieszych i konnvch.

(przekład K.J. (żlęliicka)

Podobnie LUBOMIRSKI. D e  v a n ita le  W l  10 (przekład: s. 1 6 6 -1 6 7 ):

Prawda: Poślij szpiegów', abyś wiedział o wojsku. Wiadomość doskonała o nieprzyjacielu połowicą  
zwycięstwa jest. Lzęscuj niewiadomi niż słabi stracili potyczkę. Najosobliwsza w czynieniu przeszkoda 
bywa niew iadomość. Niew iadom ość matką jest wątpienia, wątpienie -  bojaźni.

Por. R o z m o w a  IV 12. 2 0  oraz 5 2  i obj.
le p ie j g o  c z ę s to  p o tk a n ą  p o c z ę s to w a ć ,  a b y  g o  w y r o z u m ie ć -  sens: często lepiej zetrzeć się z nim  w p o ­

tyczce. by go poznać (tj. zrozum ieć jogo siły i slrategię).
w ie lc y  w o je n n ic y  u m y ś ln ie  c o  in s z eg o  c zy n ią  n a d  s p o d z ie w a n ie  n ie p r z y ja c ie ls k ie -  zarów no I .ubom ir- 

ski (por. R o z m o w a  IV 5 2  i obj.). jak i inni p isarze-m oraliści. a także znaw cy praw a m iędzynarodow ego  
zalecali używ anie w ym yślnych  forteli, by zm ylić czujność nieprzyjaciela. O zasadzkach i fortelach zob. 
M D K Y .L p i t .  3 .(2 6 : R eg u la e  b e llo r u m  g e n e ra le s  -  ..Ogólne reguły taktyki w ojennej“ : praw dopodobnie  
nieautentyczneI (przekład: [księga III| s. 2 3 0 -2 3 2 ):

Najlepsze plany strategiczne są te. o których przeciwnik dowiaduje się dopiero, gdy już je wykonał.
N iełatwo zwyciężyć lego. który umie tralni(* ocenić i swoje wojska, i wojska przeciwnika.
(,d y  dowiesz się. że twoje plany przedostały się do przeciwnika — należy zmienić dyspozycje.

Wrogowie nie powinni znae twych zamiarów' ani metod walki. abv nie mogli podjąć przeciw tobie 
odpowiednich środków.

Zob. leż h RON I \? \.S tru t. 1.1 (przekład: ..Różne zabiegi, jak ukryć swojo zam ysły nieprzyjacielowi**, s. 1 -5). 
2 .5  (przekład: ..() zasadzkach . s. 5 6 -7 0 ) . Ze pom ysłow e w ybiegi sankcjonow ało praw o (też starożytno) 
pisze C R O T IU S lu r .b e ip a c .  III 1 .6  (przekład: t. 2 , s. 206-2Ò 8):

Już bowiem I lonier głosi | Ori. 1 ,295 |. że należy działać na szkodę nieprzyjaciela ..używając podstępu 
lub jawnej przemocy, otwarcie* lub po kryjomu“. | . . .  | Rzymscy prawnicy nazywają ..dobrym podstępom “ 
(bonus flolus) podstęp, jakiego ktoś użyje* w stosunku do nieprzyjaciela: na innym miejscu stwierdzają, że* 
jest bez różnicy, czy jenie*c w yniknął się spod władzy nieprzyjacielskiej używając przcMUocv, czy lev w ypro­
wadzając nie*przyjacie*la w polo.
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Z ob. ta m /e . III 2 0 .1 -6 0  (przekład: t. 2 , s. 4 3 7 -4 7 8 ):  MACHIAVELLI D is c o r .T i t . i jv .  ПК XIV (przekład: 
s. 5 4 8 -5 5 1 ):  MARLIAN1 T h catr. p o li t .  14  (przekład: s. 189):

Przełóż i na wojnie przez zdradę, fałsz mówiąc lub słowa nie dotrzymując, nie godzi się oszukiwać 
nieprzyjaciół, lubo wolno taką zdradą, która tylko na zatajeniu rozumu naszego i zam ysłów zależy, ale lo 
zdradą nazwać nie m ożna, której nikt nie chwali, ale raczej przemysłem żołnici-skim. który wielką ma 
zaleię. Stąd Likurgus nie chwalił tej wojny, na której cnota miejsca nie miała.

Por. ponadto LUBOMIRSKI. D c v a n ita le  X X I 13 (przekład: s. 171):

Czasu bowiem sobie przyczynia, klo go nieprzyjacielowi odbicia. I nic bardziej nieprzyjacielskiego 
mniem ania nie miesza, jako niespodziana sprawy odm iana.

Wojenny podstęp otrzym ał sw ą figurę lakże w em hlem aiycc: por. RIPA/со /ł. (przekład: cz. 11. s. 3 1 8 -3 2 1  : 
„Podstęp w ojennv"). Por. niżej. 4 5 -4 6 .

im eł s p o d z ie w a n ie  n ie p r zy ja c ie lsk ie  -  w brew  oczekiw aniom  nieprzyjaciela.
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l a k  K o rn e li ju sz  S c y p ijo .  b ę d ą c  w  I l is zp a n ije j z  w o jsk iem , p r z e c iw k o  A z d r u h a lo w i p o s tą p iI  s o b i e . .. — 

za: E R O N T IN .S /га/. 2 .3 .4  (przekład: s. 4 5 -4 6 ).
śro d e k  w ojska  -  tj. korpus (c o rp u s  d e  b a ta ille ), część między aw angardą a tylną strażą: zob. w yżej, 4(). 
lę  p e r s w a z y ją  A z d r u h a lo w i u tw ie r d z i ł  -  sens: utw ierdził I lazdrubala w lym  przekonaniu. 
p r z y s z ło  d o  p o t r z e b y  -  sens: doszło do potyczki: rozpoczęła się bilw a.
b y ł  na  s z tu k ę  to  r o zu m ie n ie  o  s o b ie  z je d n a ł  u A zd r u b a la  -  sens: stw orzył co do siebie taki sąd w celu 

zm ylen ia I lazdrubala.
c ia ło  ś re d n ie  s z y k u  — część środkowa szyku.
u m y ś ln ie  ś r e d n im  le k k o  p o s tę p o w a ć  k a z a ł - sens i szyk: rozm yślnie kazał ostrożnie (nieznacznie) przeć 

do przodu środkowej części szyku.
s tr a c ił  p o t r z e b ę  -  sens: poniósł klęskę, przegrał bitwę. 
w o d z ić  z a  n o s  -  w yrażenie przysłow iowe: zob. NKPP, ..nos * 71 .
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P ięk n ie  m e  m n ie j  i J u li ju sz  C e s a r z  o s z u k a ł W erg en to rck sa . w c  F ra n cv je j b ę d ą c  z  w o jsk ie m , w te n  s p o ­

s ó b . . .  — za: CAES.CW/. 7 .3 5 . M owa o marszu wojsk Cezara i W ercyngetoryksa spod Awarikum  pod C er-
gow ię w kraju ArwermW  podczas ogólnogalijskiego pow stania pod przew odnictw em  W ercvngetorvksa  
(52  r. p .n .e .).

W ercyngetoryks (V erc in g e to r iл: ок. 8 0 -4 6  p .n .e .). Cal z p lem ienia Arwernów. przew odził p o w sta ­
niu G alów  przeciwko R zym owi (5 2 -5 1  r.). Po początkow ych sukcesach oblężony przez Cezara w  Alezji 
(dziś: A lise-Sain te-R eine. Erancja). poniósł klęskę. G alow ie wydali sw ego w odza w  ręce C ezara, którv 
przyw iódł W ercyngetoryksa jako jeńca do Rzym u, a następnie po kilku latach rozkazał stracić.

Jak ..za nos wodzić wroga oraz w  jaki sposób najskuteczniej przeprawiać się przez rzekę radzili m .in. 
VEC E \ . ł \p i t .  3 .7  (przekład: ..W jaki sposób przeprawiać się przez większe rzeki”, [księga III] s. 2 0 8 ): ERO N- 
IIN .S tr a t. 1 .4  (przekład: ..Aby przejść śm iało miejsca n iebezpieczne”, s. 9 -1 3 ) . 1 ,5  (przekład: „Jak się 

w niebezpieczeństw ie ramwać". s. 13 -1 4 ): LUBOMIRSKI. D e v a n ita le  X X I 6  (przekład: s. 1 6 3 -1 6 4 ). 
p e w n e j  r z e k i -  m ow a o rzece E law er (dziś: Allier). 
s iłę  m u  b a r d z o  m ilc z a ło  -  sens: bardzo mu zależało. 
k ilk a  n o c le g ó w  -  przez kilka dni. 
s z e d ł  c ią g n ie n ie m  — sens: postępow ał m arszem .
d w ie  są  s z tu c e  — (orina liczby podwójnej: dziś: są dw ie szluki (sposoby, um iejętności). 
h y c  d o w c ip n y m  na n ie p r zy ja c ie la , a o s tr o ż n y m  o d  n ie p r zy ja c ie la  -  sens: być w ym yślnym  (sprvlnym . 

przem yślnym ) w obec nieprzy jaciela i ostrożnym  co do niego. 
w' t y m  r a z ie  — w  tym  przypadku.
r e d u tę  -  zob. PAPROCKI. D y k c y jo n a r z . hasło: „reduta" (w ydanie: s. 4 7 9 ):
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I . . .  I znac/y  lórtyfikacyją c /y  li fórh'cc; mah}. П«гигу kwadratowej, obwiedzioną fosą. wał i parapet |tj. 
szanicc lui) ściana usypana /  ziemi lub w ykonana /  niuru nad wałem -  za Paprockim, s. -t77| mającą, 
a lud/m i 50  lub 60 osadzoną.

47
\ i e  o d  r z e c z y  t e d y  c z y n  ii} w ic lc v  w o jc n n ic y : na co  k a ż d y , c o  w o ju je , r e f le k to w a ć  s ię  p o w in ie n ,  a b y  

u w a ż.y l. j e ś l i  m ie js c e  im p r e z ie  n ie p r zy ja c ie lsk ie j  d o  te g o  n ie  p o m a g a . o co  s ię  k u s i n ie p r z y ja c ie l  -  w ybór  
w łaściw ego miejsca walki ora / trafne rozlokowanie' szyków i praw idłow y dobór wojska, zależnie od ukształ­
tow ania terenu -  to kw estie, które stanęły w centrum  uwagi teoretyków wojny i pisarzy politycznych: 
zob .VECE'T .l ip i t .  3 .6 . 9. 13 (przekład: [księga III) s. 2 0 7 . 2 1 2 ):  126) (przekład: s. 2 1 7 ):

W czasie pokoju wszelkie środki obrony, które się stosuje, muszą być zawsze uzależnione ori położenia 
i warunków lokalnych, na przykład na otwartej równinie* należy się racze'j spodzi(*wać ataku konnic) niż 
piechoty, natomiast w okolicy lesistej, górzystej lub bagiennej, trzeba być przygotowanym  na natarcie 
pieszych oddziałem-'.

Jeżeli m am y lepszą konnicę, wówczas walka na otwartym polu jest dla nas korzystniejsza, jeżeli znów  
piechota stanow i naszą głów ną siłę. starajmy się zająć okolicę górzystą, ciasne* wąwozy porosłe* drze'wami. 
pełne m wów i trzęsawisk.

Dohrv wódz musi wie*dzieć. że* zwycięstwo w dużej mierze zalc*żv ori wyboru miejsca, w którym ma 
się toczyć bitwa.  Dobrze więc rozważ, jakie* korzyści w walce* wręcz można wyciągnąć z położenm danego  
miejsca, pamiętając, że im jest wvże*j wznie*sione*. tym dogodniejsze*. Z góry rzucane* pociski gwałtowniej 
lecą w dół i z większą siłą rażą przeriw riikenv. Ale1 z drugiej stmny. ci. którzy zajmują w yże*j położenie* perzy- 
cje. muszą niejako stac zać podwójną w alkę: z pochyłością zbocza i z nieprzyjaciele*m. Cala różnica pole*ga 
na t\ ni. że* jeśli masz de) czynie*nia z konnicą wroga, a sam liczysz na zwycięstwo sw'e'j pie*choty. wówczas  
musisz wybrać okolicę trudniej de>stępną. nierówną i górzystą: je*że*li zaś twoja siła leży w konnicy, która 
zmierzy się z pie*cho(ą wroga. wtedy nic* szukaj wzgórz. le'cz raczej otwartej równiny, gdzie* ani lasy. ani 
bagna nie będą ci stać na drodze'.

Ważniejszym jest często mie*jsce walki  niż ludzka odwaga.

Por. też ERON TIN.SV/vi/. 2 .2  (przekład: ..() miejscu bitw y", s. 4 1 -4 4 ) .
W lii e*rat urze' now ożytnej por. El PSI US Polit. Y 16 (przekład: s. 159):

Mie*jsc‘<* też także* upatrzyć, komu le*psz<': je*śli tobie*. je*śli nieprzyjacie*low'i. I na tym w ie*l<* należy — 
wie('ce*j ev.ase'in same) mie'jsce* [)ożytku uczyni niż męstwe). Na przykład je*zdne*mu poła trze*ba. pie*sze*mu 
mie*jsca cieśnie*jsze*go. okopów przy je*ziorach. przy le*sie*ch. Przydaje się i to. że' kto swój lud na takim  
miejscu położy, że' się na nim bić musi. nie* spodzic*wając się nicze'go. je'diio zdrowia. za zwycięstw e*m. gdzie* 
nadzieja wszystka w me^stwie. Bliskie* twie*rdze i mury im więcej nadzieje* do uciekania, tym mniej serca de> 
potykania czynią.

/ o b .  tam że. V 7 (przekład: s. 1 2 7 -1 2 8 ).
Przestrogi dotyczące* n ieuw ażnego w ybierania miejsc- na fortyfikacje zob. LUBOMIRSKI. D e  v a n ita le  

XX 1-1 0  (przekład: s. 1 5 1 -1 5 9 ).
u w a żyI . j e ś l i -  sens: uw zględnił (przem yślał), czy.
im p r e z ie  n ie p r z y ja c ie ls k ie j  -  wojennej w ypraw ie (operacji) nieprzyjaciela.

d o  k a ż d e j  o k a z y je j  . . .  nie  r c k o g n o s k u je -  sens: nie dopasow uje rozum nie do każdej zaistniałej okolicz­
ne »ści.

C o n su l, u b i  a d  in i(ju u m  lo c u m  v en t urn (ls t. s is li l a c i c m -  \A X .U rb .c o n d . 2 .6 5 .2  (prze'klad: t. 1. s. 142): 
..Konsul zatrzym ał szere*gi. gdy wojsko doszło do wzgórza". E pizod dotyczy w alk Rzym ian z Wolskarni 
(4 6 8  r. p .n .e .):  tu niem a o IVtusic Kwinkcjuszu K apitolióskim  ( l i lu s  Q u in c tiu s  C a p i io lin u s : konsul z lal
4 7 1 . 4 6 8 . 4 4 6 . 4 4 3  i 4 3 9 ) . który w raz z Kwint lisem  Serw iliuszem  (Q u in t ия S c r v il iu s  S tr u c iu s  P r is a is :
konsul z lat 4 6 8  i 4 6 6 ) prow adził wojnę z Wolskarni. Ekwarni i Sabinam i.

P o tr z e b n e  — ważne* strategicznie, istotne, zdatne (do bitw y).
na k tó r y m  s ilę  n a le ż y  — sens: od które*go w iele zależy.
p o ło w ic ę  w y g r a jc  i z d r o w ie  d a je  -  se*ns: w  połowie* decyduje o wygranej i zapew nia bezpieczeńst wo  

(życie*, całość).
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o d  S a r n n i tó w  -  p r z e / Sarnnitów. M owa o w ojnie, jaką R zym  prow adzi! z S am n itam i, p lem ien iem  
italsk im  zam ieszk u jącym  Sam n iu m  (kraj w środkowej Italii, na w schód  od Lacjurn). Spór d otyczy ł 
h egem onii nad Italią, w w vniku czego doszło  do trzech wojen sam n ick ich . toczonych  w la lach: 3 4 3 -  
-3 4 1 , 3 2 7 - 3 0 4  oraz 2 9 8 -2 9 0  p .n .e ., i ostateczn ie zakończonych  zw ycięstw em  R zym u. M ow a tu o pierw ­
szej w ojn ie  sa m n ick ie j . w  której brał u d zia ł P u b liu sz  D ecju sz M us (zob . w y żej, 4 3  i o b j.):  zob . 
IJV. U r h .c o n d .  7 ,3 2 -3 8 .

s ilę  p r z y d a ł  m o m e n tu  d o  r z e c z y  w o je n n e j -  sens: bardzo przyczynił się (doda! sporo czasu) do uzyska­
nia przew agi w działaniach w ojennych: przyczynił się do tego. że zyskali na czasie.

V idesn e  (iru /u it). ( 'o r ite li .  n e u n te n  i llu d  su p rn  h o s te m ?  A rx illa est s p e i  sn liitis tju e  n o s tr a e . s i  e m u . 

(ц ш т  c n e c i r e liq u e re  S n m n ite s . im p ig r e  c a p ii iu is  — I N .  U rh .c o n d .  7 .3 4 .4  (przekład: t. 2 . s. 92 ): „Aulusie 
Korneliuszu [A iilu s C o rn e liu s  C o ssu s  A rv in a :  konsul 3 4 3  i 3 3 2  p .n .e .], w idzisz ten szczyt nad n ieprzyjacie­
lem? lam  jest ostoja naszej nadziei i ratunku, jeżeli go prędko zajm iem y, skoro ślepi Sam nici zostaw ili go  
w  spokoju".

48
g ó r n i  — lu: gór. górscy.
I ) ii  m o n t iu m  su n t d i i  e o ru m . id e o  su p e ra  \ e ru n t n os. s e d  m e liu s  e s t. u t p u g n e m u s  c o n tr a  eo s  in  c a m  p e s ­

t ì i  b u s . e t o b tin e b i in u s  e o s  -  1 Krl 2 0 ,2 3  (Wujek [3Krl 2 0 ,2 3 ]):  „B ogow ie górni są bogow ie ich. d latego nas 
zw yciężyli, ale lepiej, że z nimi w alczyć będziem  w polu. i pożyjem y ich” .

W ierę — praw dziw ie, bez w ątpienia.
na j e z d ę  . . .  na p ie c h o tę  -  w stosunku do jazdy . . .  w stosunku do piechoty.
(m arg.) V egetfiu s j  — W egecjusz (P u b liu s  V egeti us R en a tu s:  IVA' w.) jest autorem  jedynego  za ch o w a n e­

go w całości rzym skiego podręcznika sztuki wojskowej E p ito m a  r e i m ilita r is  (Zarys wojskow ości) w 4  księ­
gach . Dzieło W egecjusza aż do XIX w. traktow ane było jako podręcznik i szeroko czytyw ane (istnieje l4 ( )  rę­
kopisów ). Od XV w. zaczęto je przekładać na g łów ne języki europejskie.

M o n ta n ie  e t im p e d it is  loc is  q u a s i n u llu s  e q u o r u m  u su s , ex q u o  in te llig itu r  n ia g is  n c c e ssa r io s  p e d i  te s . 
q u i  p o s s u m  u b iq u e  p r o d e s s e  -  „Żaden pożytek z koni w  m iejscach górzystych i n iedostępnych , przez co  
trzeba rozum ieć, że bardziej n iezbędni są żołnierze piesi, którzy w szędzie m ogą być przydatni*’ (przekład  
J.D .-K .). Zob. VECI:A .E p i t .  2,1 (przekład: [księga II] s. 485 ):

Konnica walczy tylko na otwartym  polu. Hola na morzach i rzekach, piechota zaś musi bić się w szę­
dzie*: na wzgórzach i w mieście, na równinach i urwiskach górskich. Jak z tego wynika, rzeczpospolita 
hardziej potrzebuje piechoty, która wszędzie może się przydać. Nie mówię już o tym . że utrzymanie pie­
choty. choć większej liczebni«*, nie pociąga za sobą większych kosztów.

Por. LIPSIUS P olit. V 7 (przekład: s. 1 2 7 -1 2 8 ).

49
M ie jsc e  t e d y  i r o z tr o p n e  z a ż y c ie  je g o  n a le ż y  . . .  d o  o s tro ż n o ś c i w o je n n e j . . .  — o ostrożności wojennej 

zob. (za: SUK L-li/jg. 25 ) ERASM US. A d a g ia  2 .1 ,1  : „Testina lente” (przekład: „Śpiesz się pow oli", s. 102 ):

Uważał, że doskonałem u wodzowi nic hardziej nie uwłacza niż pośpiech i brak rozwagi. Często więc 
powtarzał po grecku:

Spiesz się powoli, wódz dobry bowiem  
Więcej mądry niż odważny jest.

I . . .  I Zawiera on |tj. wiersz przejęty z tragedii Eurypidesa: ElJRIP.P/юел. 6 1 2 1 taką oto m \śl: ..Spiesz 
się powoli. Kto bowiem z całkow itym bezpieczeństwem  bez omyłki przeprowadza plany, ma wyższość nad 
działającym zuchwale i ze zbytnią ufnością. Pomyślniejsze są wyniki oparte na powoli obm yślanych p o ­
stanowieniach aniżeli działanie na gorąco, pod w pływem  nagłych impulsów “.

Podobnie LIPSIU S P olit. IV 9  (przekład: s. 72 ): V 15 (przekład: s. 1 5 1 -1 5 2 ):
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Se*rce*. które sir It/k.ic* u m ie. u m ie i de>kazać. Nit* ch w ało  o w y rh . którzy bystro na d ru giego  n acierając, 
sam i się nie strzegą.

| . . . |  rzecz w h ein iiin ie  p otrzeb n a , aby h \ ł o s tm żm  i n iesk w ap liw y. ab y  nie na k ażdym  m iejscu (c h y ­
ba że h \ poi r/ch a  ukazała) h ilw ę  d aw a ł, ho nie zaw sze  dobrze' oslrzk iem  a w skok. Tacy w ięcej l<'kc<*ważą. 
niż się strzegą n ieprzyjaciela. C h oć -c i takich ludzie radzi w ięc w id zą , bo gru b ym  ludziom  n ierycliłość zda  
się za nic -  co >ię w skok zs ian ie . to u nich w  oczach  w ielka! \le  na to h etm an  patrzyć m e m a. i o w sz em , 
to m a m ieć przed oczM na. z«' d osk on ałego  h etm an a  nic harziej nie szk aradzi. jako p rędkość a upór. I rzeha  
żeby  m iai oko na w szytk ie strony -  w inszych  rzeczach, kiedy się co  źle zs ian ie . n iożem  się p opraw ić, 
w b itw ie nie. | . . . |  \  często  b łąd zi, kto sk w ap liw ie  co czyni, bo sk w ap liw ość  m im o to. ż(‘ g łup ia  jest. b yw a  
często  n ieszczęśliw a  i pod leg ła  sid łom  n ieprzyjacielsk im . | . . . |  L ep szy  tedy h etm an  ostrożny a bezp ieczny  
niż nad m iarę śm iały. | . . . |  Nie* m ów ię . aby he*iman nic nie* czyn ił, ale* ab y go rozum  rządził, nie* lori u na.

Pe>r. też FR FD R O . P r z y s ło w ia  5 5 6 . 5 8 0  (w ydanie: s. 5 7 . 6 0 ). oraz niżej. 5 2  i obj.
w  w ie lu  r ze c za c h  . . .  z a w is ła  — sens: zasadza się na wielu rze*czac*h: zalevv od wie*lu czynników.

50
Ś w ia d k ie m  m o ż e  b y ć  te g o  g e n e r a ł  on  w o jsk a  fra n cu sk ie g o  w  N a p o ili  / a  k ró la  K aro la  Ó sm e g o , im ie ­

n ie m  M o n p en sie i:  k tó r y  d o w ie d z ia w s z y  się . ż e  k ró l F e r d y n a n d  p r z e c iw k o  n ie m u  w o jsk o  z  m o r z a  na lą d  

w y s a d z a ł ,  n ic  n ie  u w a ż y w s z y  i z w ió d s z y  p r e z y d y ja  z  fo r te c  i z  s a m e g o  \ a p o l u .  p o s z e d ł  p r z e c iw k o  n ie m u ,  
c h c ą c  o d w a g ą  ty lk o  z a ta m o w a ć  je g o  s i ł y . .. — historię we >jny króla Francji. Karola MIL o wydarcie* N eapolu  
z rąk AragotVzvków <»pisują m .in.: (Я  lUUlARDl.NI I l is t .l ta l. I (w vdanie: s. 1 -1 3 4 ): MARIANA I lis t .I  lisp . 
XXVI 6 -1 1  (wydanie*: s. 4 5 6 -4 7 2 ):  F R FD R O . M o n it a  Ił 112 . IV 3 3  (przekład: s. 1 1 5 -1 2 1 . 1 7 5 -1 7 9 ).

Karol VIII (1 4 7 0 -1 4 9 8 . panował w ia tach : 1 4 8 3 -1 4 9 8 ). syn Ludwika XI i Karoliny Sabaudzkiej, 
rościł sobie* prawa do Nrapolu jako dzie'dzic And(*gawenów. którzy rządzili tym państwe*m prze*d dynastią  
Aragońską. W 1494  r. naje'chal Italię (wojskami dow odził svn Ludwika I. general (Gilbert de Renirbon. książę 
de Montpe'ìisie'r: 1 4 4 3 -1 4 9 6 ) i be*/ prze*szkód dotarł do Neapolu, gdzie stawił mu open* młody Ferdynand II 
Katolicki (Aragoński, król I liszpanii i Neapolu: 1 4 5 2 -1 5 1 6 . panował od 1479  r.). kle>re*ge> pokonał, len łatwy 
sukc*(*s zje‘d n ocz\ł jednak prze*ciwke) francuskim najeźdźcom  całą Italię i w 1495 r. wejska francuskie' zostały 
pe)konane w bitwie pod Fornove> na półne>cy kraju (5 VII 1495  г.). pe) czym  opuściły Italię.

n ic  n ie  u w a ż y w s z y  -  nie namy śliwszy się: bez należytej uwagi (bez zastanow ienia).
d o  F e rd y n a n d a  -  na rze*cz I erdynanda.

51
m iiK j n ie u w a ż n ie  — e o k o h w e k  nierozsądnie': co najmniej nierozważnie'.

52
Z a p r a w d ę  n ie  d z iw . ż e  w ie lc y  w o jen n ie ) c zę s to  s ię  o b a w ia ją  d a ć  p o tr z e b y ,  c h y b a  ż e  g w a ł to w n a  o k a z y - 

j a  i o c zy w  is ty  p o ż y te k  d o  U g o  ich p r z y m u s i ,  n ig d y  a lb o w  iem  n ie  d a  te g o  o d w a g a , ile  n ie o s tr o ż n o ś ć  w z ią ć  
m o ż e  -  por. KRASMLS I n s t .p r in c ip .C h r is t. 5 8 1 V  (prze*kład: s. 208 ):

/b a w ie 'iin a  je*st lękliw ość . która, gd y n adchod zi ni<*b<'zpie*czi'ńslw;o . uczy. jak go  un ik nąć, która p o ­
w strzym u je oel h an ieb n ych  i zgu b n ych  p ostan ow ień .

Pode)bnie LIPSIUS Polit. V 16 (przekłael: s. 1 5 5 -1 5 6 ):

S trzec się trzeba b ezp ieczeń stw a  wielkie*go. ho te'ii naprędzej prze*gra. który się nicze'go nie hoi. | . . . |  
Nie'przyjacie*la jak o się bać. tak go  te'ż le'kce*ważyć nie' trzeba. be> m u nie'dbalstwe*m sw oim  se*rea d od asz. 
Iraliają się z m ałych  rze*czv wie*lkie* przypadki. Nie* d arm o one) rze'czono: nad bojaźliw ym  m atka nie* p ła ­

cze'. zb ytn ia  d u fn ość wiele* zle'ge> przynosi.

Por. tam że. III 7  (przekład: s. 4 4 -4 5 ):  Z e g a r  m o n a rc h ó w  3  XIV (w ydanie: s. 5 0 6 ):

Svetonius Irnw ju illm  | . . . |  m ów i. że z w szystk ich  m onarchów  rzym skich  żadne*go nie' byłe) m ilsze'go 
lu d ziom . żadne'go szcze;śliwsze‘go  w h ala lijach  nad A ugusta. pe>nie*waż te*n pan chwale*hn\ nigely w ojny nie* 
zaczą ł. je'że*li wi<*lkie*j i spraw ied liw ej nie* m iał przyczyny.
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Z ob. też KNAPSKI. A dag ia : ..Im kto głupszy, Lym śm ielszy, a im m ędrszy, tym  hojaźliw szyr (w ydanie: 
s. 3 2 4 -3 2 5 ):  wyżej. 5  i 4-9 oraz obj.

d a ć  p o t r z e b y  — stanąć do bitwy. 
o n e g o  C esa rza  — m ow a o Juliuszu Cezarze.
(m arg.) S u e to /n in s ]  -  Sw etoniusz (C a iu s  S v e to n iu s  Iran qu iU u s: ur. ok. 6 9  r.). rzym ski historyk, e*ru- 

dyta i biograf, przyjaźnił się z Tacytem  i Pliniuszem  M łodszym . O bracał się w kręgu cesarskiego dw oru, 
piastow ał w iele urzędów za cesarza Trajana. w czasach I ladriana był sekretarzem  cesarskim , dzięki c z e ­
m u m ógł zapoznać się z cesarskim  archiw um. Sw elon iusz pisał po łacinie i po grecku, ale z jego  bogatej 
spuścizny do dziś zachow ała  się tylko część pism a D e v iris illu s tr ib u s  (O sław nych m ężach) oraz dzieło D e  

v ita  c a e s a r u m  (Ż yw oty cezarów ), obejm ujące biografię Juliusza Cezara oraz 11 cesarzv. od A ugusta do  
D om icjana. Schem at wszystkich biografii jest jednakowy: om ów ienie pochodzenia , opis urodzin i to w a ­
rzyszących im w różb oraz okoliczności, w ykształcenie i wychow anie, w yliczenie pełnionych urzędów , okres 
p anow ania , opis cech psychicznych i fizycznych, wad i zalet, wreszcie opis śm ierci. Pełna anegdot, c iek a­
w ostek i skandali biografia Sw etoniusza na wiele lat przesłoniła w łaściw ą historię.

N e e  n is i Ie m p ö r e  ex t r e m o  a d  d im ic a n d u m  e u n c ta to r  fac t us. q u o  s a e p iu s  v ic isse t. h o c  itiin u s  e x p e r iu n -  

d o s  c a su s  o p in a n s  n ih il s e  ta n t urti a c q u is ii  u ru m  v ic to r ia , q u a n tu m  a u  ferre  c a la m ita s  p o s s e t  — SU K T./ł//.
60 .1  (przekład: s. 58 ): ..Dopiero w  ostatnich latach życia stał się mniej skorv do podejm ow ania walki. Im 
częściej zw yciężał, tym mniej na przypadek liczyć zam yślał oraz sądził, że nie tyle zdobędzie* zw y c ię ­
stw em , ile stracić m oże przez klęskę“ . Na ten sam  cytat wr tożsam ym  kontekście pow ołał się autor Z e g a r a  
m o n a r c h ó w  3  XIV (w ydanie: s. 5 0 6 ) — zob. evtat w yżej.

53
c h c ą c  d a ć  p o t r z e b ę  n ie p r z y ja c ie lo w i  -  chcąc stoczyć bitwę z nieprzyjacielem .
M o ra m  p u g n a e  a ttu lit .  q u o d  A sd r u b a l p r o v e d  us a n te  s ign a  c u m  p a n e ls  c q u itib u s  scu ta  vet era  h o s tiu m  

n o ta v it ,  q u a e  a n te  n on  v id e ra i, e t s tr ig o s io œ s  eq u o s  -  \A Y U r b .c o n d .  27 ,47 .1  (przekład: t. 3 , s. 399 ): ..]
bitwa się odw lekała. I lazdrubal m ianowicie wyjechał z kilku ludźmi na koniach przed chorągwie* i zwrócił 
uw agę na stare tarcze u przeciwnika, kteVye*h dotychczas nie w idział, a także na zbyt chude kemie” .

S c d  m  b e llo  n ih il ta m  le v e  e s t. q u o d  n on  m a g n a e  in ta r l im i  re i m o m e n tu m  fa c ia l — \A \ . l ì r b .e o n d .  
2 5 ,1 8 ,3  (przekład: t. 3 . s. 2 5 3 ): ,\V we>jnie zresztą nic nie jest tak m ałego znae:zenia, by nie decyd ow ało  
nie*kie*dy e> rzee:zae‘h wielkiej w agi“ . Lubomirski parafrazuje te) zdanie nieco wcześniej. N a m arginesie lo ­
kalizacja błędna, wskazująca na dzie*łe) Marka Junianusa Justyna Z a r y s  d z ie jó w  p o w s z e c h n y c h  s ta r o ż y t ­
n o ś c i na  p o d s ta w ie  P o m p e ju sz a  Progu sa.

54
N ig d y  w o je n n ik  w ie d z ie ć  n ie  m o ż e . k ie d y  w ła śn ie  c za s  je g o  s zc zę ś c ia  p r z y c h o d z i . .. — podobnie Y L- 

C L  I .h p i t .  3 , | 2 6 J (przekład: [księga IIIJ s. 230 ): „Wykorzystanie w ła śc iw e j)  m om entu  więcej znaczy niż 
odw'aga żołn ierzy“ . Por. PRONTI N .S tr a t.  2,1 (przekład: .,() czasie» sposobnym  de) sp otyczk P . s. 3 7 -4 1 ) ,
3.1 (przekład: ..() prędkim  przedsięw zięcia iiskute*c:znic.*niu“. s. 8 7 -8 8 ) .

O mli przypadku na wejnie* zob. KROMER, K ron ika  III (w ydanie: t. 1, s. 131 ). Radv de>t.yczące u m ie­
jętn ego  w ykorzystania chwili tow arzyszą stale nowe>żytnej myśli politycznej: tu -  jak się zdaje -  Lubom ir- 
ski korzysta g łów nie z dzieła Lipsjusza: por. LIPSIUŚ P olit. V 16 (przekład: s. 155 , oraz tu 159):

Okazyja | . . . |  acz wr wszystkich rzeczach ludzkich, ale naharziej w wojennych przodek ma. i ta cza- 
se*m więcej pomoże* niż mysi we). Irze*ha sie; strze'c. abyś i swej okazyjej nie opuścił i nieprzyjacielowi jej nie* 
dawał. I. • I kiedy może*sz. patrz czasu, ho jedna godzina czase*m przyjdzie* dobra, której szkoda opusz­
czać. Nie* darnie) mówię* ..kiedy możesz", bo potrzeba na wojnie nie* zawsze* dopuści czasów obierać.

Zob. też COŚLICKI O p t.sen a t. ks. II (wydanie: s. 245 ): EREDRO. P rzy s ło w ia  4 7 2 . 5 8 2  (w ydanie: s. 48 . 
6 0 ): PO I OCKI. M orah a  I 1 .178: ..Z rzeczy rada (wydanie: t. 1. s. 1 5 4 -1 5 6 ):  Z e g a r  m o n a r c h ó w  3  XXXVI1 
(w ydanie: s. 6 5 8 -6 5 9 ):

Zosiawuję wodze>w w rze*czach wojennych doświadczonych. le*cz prawdę; m ówiąc, gdyby byli i naj­
doskonalsi. nie lak odw aga, jak same) szczęście* skutkiem i końcem wojny kieruje.
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Lubom irski powróci do kwestii okazji w ojennych: por. LUBOMIRSKI, D e  v a lu ta te  X  1 -2 . 3 , XVIII 5  
(przekład: s. 1 0 1 -1 0 2 . 10-ł, 142): XXI Ì2  (przekład: s. 1 6 8 -1 6 9 ):

Znike>me>ść: \\i(de mi się podaje sposobności, których bym opuścić nie chciał. Prawda: Wieszczkiem ci 
bvć trzeba, klórąć bv b \lo  lepiej i bezpieczniej trzymać. Wiek1 chwytających okazyje. uchwyceni byli od 
okazvj. I. . .  I ( Częstokroć sposobności szukając, znajdujemy upadek, a podczas na dobre nasze ją opuszczamy.

Prawda: MyśI pierwej dobrze, abyś lakich nie uchwycił, ori których uchronić się i odstąpić nie bę­
dziesz nmgł. gdy zechcesz. Bezpieczniejszemi są ci. którzy sobie czynią sposobności, niż których sobie 
czyni sposobność. Strzeż się. abyś rozumiejąc, że ta sposobność służy lobie, nie posłużyła inszemu. | . . . |
Insze sposobności sam e przychodzą, insze się podają: które fortuna podaje1, wątpliwi1 są. które ludzie -  
podejrzane.

Rozważaj okroili lejro i czasu odmiany, i rzeczy; jak wielkiej rzecz odwłoczna jest podległa odmianie*.
Ody swoję sposobność uważasz, uważaj i lę. którą nieprzyjaciel twój może mieć: sposobność pochwycić 
w naszej mocy jest, utrzymać się przy niej, nie w naszej. Cokolwiek przez odwłokę zm acnia się. prze*z 
odwłokę niszczeje1. Okazyja e>d przypadku nazywa się. i klo się ejkazyjej podaje, na przvpade*k się daje. 
Sposobność jak wiatr: wiatr je*sl sposobnością że>gle>wania. lecz często pe>rzuca w pośrodku głębokiego  
morza, i kto zupełnemi żaglami zaczął, nie raz na omylnej stanął kotwicy. IV zaś wiosłami żegluj: sposoh- 
ne>ść niech ci dadzą siły twoje1, nie1 cudze1 -  a lak szczęścia nie1 będziesz szukał, ale* je sobie1 uczynisz.

Prawda: Przypad<*k c.*zyni szczęśliwe1 wojny, pokazuje drogę pe)stęj)owania w wie*lkich sprawach. Ż a ­
den szczęśliwie we>jny nie* prowadził. któn*mu nie* dodał przypadek rady. Jeżeli tedy w pe>inyślnej oke)licz- 
ne>ści zabierasz do wojny chęć. wielką de) wojowania masz przvczYiię. Okoliczności zaś są. które* wojującr- 
ge> do wojny pobudzają.

Nie* wie1 wojujący o czasie* potyczki, kiedy mu przyjdzie*, a choćby i wiedział, szczęścia je*dnak p ew ­
nym być nie* me>że. bo przypaelki pe)tycze‘k e>d same'go Boskie*ge> naznaczcMiia pochodzą.

A zatem  w łasna rozw aga i w łasny w ysiłek w sparte* łaską Bożą są -  jak się wydaje1 -  w ed łu g  Lubom irskiego  
najm ocniejszym  fundam entem  sukcesu m ilitarnego, przy jednoczesnym  baczeniu na cenne okoliczności 
(zesłane1 w szak przez sam ego Be>ga): z koncepcji tej w yłania się zw arta de>ktrvna neMJsloicka. Pe>r. tc ż  R o z ­
m o w a  XI 5 2 . 6 6 . 71 i obj.

d o  o k a z y je j  g o to w e j  -  de> p od ającej się sy tu acji: de> za istn ia ły ch  ok o liczn o śc i.  
z a ż y ć  r e z o lu c y je j  -  d e)stosow ać decy zję.
N e<juc o c ca s io n i tn ą c  desia , п е ц и е  o c c a s io n a l i  t i ia n i h o s ti  d e s  — YA X .U rh.con d. 2 2 .3 9 .2 1  (przekład: 

t. 3 . s. 107): „Nie trać okazji, gdy e*i się naelarzy. a z twojej strony |L iw iusz: s u a in  o c c a s io n a l i  -  „ze1 swej 
stm ny"] nie dawaj okazji wrogenvi“ .
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E a P /u b lio /  c o n so li cau sa  fu it, c u m  P isas n a v ib u s  ven isse t. cx erc itu  a M an ilio  A l Нищие a c c e p t о  t iront' et 

in  n o v is  ig n o m in iis  tr e p id o  a d  P a d u m  fe s tin a n d i , u t c u m  h o s tc  n o n d u m  r e fe c to  in a n u s  c o n s e r c rc t  — 
lA X .U rb .co n d . 2 1 .3 9 ,3  (przekład: t. 3 , s. +3): „ lo d la  konsula Publiusza [Liwiusz: P  C o r n e lio — ,,P[ubliusza] 
Korneliusza**] było pow odem , by pe> przybiciu z flotą de> Pizy przejąć e>d M aniliusza |L iw iusz: M a n lio  — 
...Manliusza” ] i Alyliusza wojsko z świeżege) zaciągu i pe> niedaw nych niepe)\vodze'niach zastraszone i pe>śpie- 
szyć z nim nad Pad celem  starcia się z nieprzyjacielem, nim wróci de> sił” . Mowa e) Scvpie)nie Starszym .

Lucjusz M anliusz Wulsewi (L u c iu s  M a n liu s  Vu I so: Ill/ll \ \ .  p .n .e .. prete >r w’ 2 1 8  r.), w yruszył na 
odsiecz Rzymiane)tn ob lężonym  w7 M utynie przez Bojów i InsubreW, d w ukm tnie jednak de>znał porażki 
i m usiał zam knąć się w Fannetum  na praw ym  brzegu Padu. Dopiero Scypion Starszy przysłał rnu pom oc.

G ajusz Atyłiusz Se‘rranus (U a iu s  A tiliu s  S e rra n u s:  III w. p .n .e ., pretor w  2 1 8  r.), bvł kandydatem  
na konsula w' m ku 2 1 7 .

56
P r z e c iw n y m  z a ś  s p o s o b e m , n ie  z n a ł  s ię  na o k a z y je j  P erse u sz  k r ó l . . .  -  ze>b. \ A X .U rb .co n d . 4 4 .3 4 .8 n n .  
o d p a d ł  b y ł  ta k  o d  kon i, ja k o  i o d  s i ł — sen s: pe>nie>sł s tra ty  za ró w n o  w  k o n ia ch , ja k  i c o  d o  sił (tj. u tracił 

za ró w n o  kemie, ja k  i e>padł z sił (wvcze*rpał sw ój im p et)) .
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K a m illu s  n ic  o p u ś c ił  o k a z y je j  па  w o jo w a n ie  n ie p r z y ja c ie la . .. -  m ow a lu o w alkach w  ziem i Kalisków 

(3 9 4  r. p .n .e .): /o h . LIV.U r b .conci. 5 .2 6  (przekład: t. L  s. 3 0 7 -3 0 8 ):

Tu nieprzyjaciel zrazu si«'Hział za murami, uważając lo za rzecz najbezpieczniejszą. Kamillus jednak  
pustoszeniem pól i paleniem wsi zmusił ich cło wyjścia z miasta na zewnątrz. Ze strachu nie odważyli się 
jednak zbyt daleko zapuszczać. W odległości około tysiąca kroków od miasta rozłożyli się obozem , pokła­
dając całą nadzieję bezpieczeństwa jedynie w trudności dostępu do siebie: teren ten bowiem  był wszędzie  
wkoło przykry i poszarpany, a drogi albo wąskie, albo strome. Ale Kamillus wziął sobie jeńca z tamtejszej 
wsi za przew odnika, późną nocą ruszył z obozu i o świcie ukazał się na terenach znacznie' wyższych od 
nieprzyjaciela. Triariusze rzymscy obwarowywali obóz, reszta wojska stała golow a do boju. Nieprzyjaciel 
chciał przeszkodzić w budowie obozu, ale rozbito go i przepędzono, i lakie przy lym  przerażenie ogarnęło  
Falisków. że uciekając na oślep ominęli swój obóz bliżej leżący i umknęli do miasta. Wielu zabiło i poranio­
no. zanim w' trwodze wpadli w jego bramy. Obóz ich w zięto. Zdobycz oddano kw estorom , ku wielkiemu 
oburzeniu żołnierzy. Ale trzymani w ryzach przez surowego wodza i nienawidzili go. i podziwiali.

Marek Furiusz Kamillus (M a rcu s  F urius C a m illa s ;  f  3 6 4  p .n .e .), w ódz i polityk rzym ski z patrv- 
cjuszow skiego rodu hjriuszow . W roku 4 0 3  został cenzorem , potem  sześciokrotnie trybunem  w ojskow ym  
z w ładzą konsularną. Kilkakrotnie w ybierany dyktatorem  w alczył zw ycięsko z Etruskam i: zdobył Weje 
w dziesiątym  roku oblężenia (3% ) oraz Falerie (3 9 4 ). i C alam i (najazd Breńnusa). O skarżony o ukrycie 
części łupów  zdobytych  w  Wejach, został skazany na w ygnanie, jednak po zdobyciu  Rzvrriu przez C alów  
senat w ezw ał go do pow rotu i m ianow ał dyktatorem . Po zwycięstwie' nad koalicją italskich plem ion  Ekwów  
i W olsków e)raz Etrusków' odbył potrójny trium f (3 8 9 ). Naciane) m u zaszczytny tytuł „Ojca ejczyzn v’* (R a ­
te r  p a  triâ t').

58
O stro ż n o ś ć , a p o  n ic j p iln o ś ć  d a je  z w y c ię s tw o ,  a z a ś  z w y c ię s tw a  z a ż y c ie  s ta ło ś ć  fo r tu n y  p r z y n o s i .  I n ie  

d o ś ć  je s t  w y g r a ć , a le  w y g r a n ą  p o p r z e ć ,  p o p a r tą  u tr z y m a ć , a b y  n ic  n ic  z o s ta w ić  w  p o p ie le ,  c o  b y  n ic u t łu -  
n iio n o  w y b u c h n ą ć  m ia ło  -  por. U V .V r h .c o n d .  2 2 .5 1 .4  (przekład: t. 3 . s. 117: słow a M aharbala, syna  
ł hm ilkona. dejwódcy jazd y  w wojsku H annibala w  Italii, o nieum iejętności w ykorzystania zw ycięstw a, 
skierow ane do I lannibala po bitw ie pod Kannam i).

W dobie now ożytnej pe>dohnie LIPSIUS Polit. V  18  (przekład: s. 165 ): 2 0  (przekład: s. 172):

W zwycięstwie | . . .  | potrzeba ostrożności | . . .  | dlatego. ż<‘ czasem rzeczy szczęśliwe niedbalstwo czy­
nią. za którym rado przychodzi do szkody, a szkoda, choć niewielka, ujmuje sławy zwycięstwu. | . . . |  I la- 
mow а с [gniew- -  J.D.-K. I jednak, bo im harziej na nieprzyjacielu jedziesz. a on też rest widzi, rad z despe- 
racyjej bierze serc«' i do jakiejkolwiek nadzieje' się w raca.

Kie'dy się w bitwie' poszczęści, nie ge)dzi się [ . . . ]  dowierzać fortunie, bo nie wiesz, co się de) wie*czora 
zstanie. Kto przy szczęsciu i rozum ma. nie* tylko to upatruje', co się zstało. ale i to, co się zstać może*.

Z ob. tam że. IV 9  (przekład: s. 7 2 -7 4 ;  o ostrożności co de) w yw alczon ego  zw ycięstw a): GOŚLICKI O p t .s e ­
n a t. ks. II (w ydanie: s. 1 3 0 -1 3 1 ):  FR ED R O , P r z y s ło w ia  7 3 7  (w ydanie: J. 9 1 ): „Wielka różność um ieć  
nabyć, a um ieć tegoż dotrzym ać” ; PASEK. P a m ię tn ik i  1661 (w vdanie: s. 125):

lak to Bóg zwyczajnie umyka dobrodziejstwa tym . którzy sobie dane'go nie umieją zażyć, jako powie- 
dają. \ incero ot victoria ut i noti idem  est [..zwyciężać a korzystać ze* zwycięstwa inna jest rzecz" |.

O lym . jak trudne) jest prow adzić kemcowe pertraktacje i utrzym ać zw ycięstw o, zob. też LUBOMIRSKI 
D o v a n ita le  XXIV 1 -8  (przekład: s. 1 8 5 -1 9 4 ):  XXV 2 (przekład: s. 196):

I . . .  I między najpierwszeMiii w pokoju staraniami najpożyteczniejsza ze w szystkich nauka jest. ile można 
potęgę zachow ac. a nigdy jej nie* tracić; widzisz, że najmocniejsze* zwierzęta sama natura nauczyła pazu­
rów nie tylko zażywać do bicia się. ale i po bitwie oneż zachować.



608 к о м к м л к / i :

(Caesar in o m n ia  p r a e c e p s . /  n il a c tu m  c re d e n s . si (f in d  s u p e rc ss e t a g e n d u m , /  in s ta i a tro x  — LI - 
C A S .P h a r s .  2 .6 5 6 -6 5 8 :  ..Cezar, we' w szystkim  szybki. /  n iczego nieuw ażający za dokonane, jeśli tylko coś 
pozostaw ało  do zrobienia. /  groźny naciera” (przekład K.J. C łębicka).

59
la k  je d n a k  w y g r a w a ć  r a d zę . a b y  p r z e c ię  p r z e z  d e sp e r a c y ją  n ie p r zy ja c ie la  w  odw  a g ę , z  o d w a g i  w w y ­

g r a n ą  n ie  w p ę d z a ć  -  już starożytni podkreślali, że zdesperow any czy pozbaw iony nadziei na pom yślny  
koniec i p ow odow any rozpaczą nieprzyjaciel jest szczególnie groźny, a sw ym  im petem  i pobudzoną w ten 
sposób odw agą rujnuje zarów no perspektyw ę zw ycięstw a przeciw nika, jak i w artość jego d o ty ch cza so ­
w ych osiągnięć. Z alecano w ięc. b \ nic przyw odzić do rozpaczy nieprzyjaciół, a raczej u łatw ić im ucieczkę. 
b\ dopiero uciekających ostatecznie porazić: por. L I U ) \W N .S tr a t .  2 .6  (przekład: s. 7 2 -7 3  — przestroga  
Pvrrusa): 2 .() (przekład: s. 7 c)-8 0  -  przykłady M ariusza. Klaudiusza Nerona. Sulli. Korbulona i in.):

| . . . |  nie trzeba zbył nalegać na nieprzyjaciół szukających ucieczki, aby ośmieliwszy się i z rozpaczy 
m ęstwa nie nabywając silniejszego, nie przemogli, ile — ułatwiając im pierzchliwość -  do odporu nie daje 
się sposobności i chęci.

Zabronić, aby zwyciężając) po wygranej nie' opuszczali się i zwyciężeni se'ica nie nabrali.

W literaturze neiwożytnej por. LIPSIUS Polit. V 18 (przekład: s. 1 6 5 -1 6 6 : cytat wyżej. 58 ).
t y m  p r z e g r a !  M a n iliju sz  -  sens: w ten sposób przebrał M aniliusz. Por. FR O N ’V i'S .S tra t.  2 .6 .7  (prze­

kład! s. 72):

Konsul Cneius Manlius po bitwie* z Ktmskami wygranej, widząc e)bóz swój e>d nieprzyjaciół zabrany, 
z którego dla ważnych przyczyn wyjść musiał, osadził wojsko swoje przy wszystkich wyjściach. ee> ich 
przywie>dło de> mzpaczy mężnej, widząc się zawartemi be*z ratunku, żwawie* spotykać się lak. że* i konsul 
zginął. To zważając je*go nainieśnicy. jedne miejsce im otworzyli eie) uchodzenia, poiym  ich z lylu napadł­
szy przy pom ocy drugie'ge) konsula, dążącego na posiłek, spotkawszy się z nie'ini. z dwóch slm n znieśli ich.

C nejusz M anliusz Cyncynat ((C naeus M a n liu s  (C incin naius: VIA w. p .n .e . .  konsul w -+80 r.) zginął 
podczas wojny z etruskim i W ejanii. jaką R zym ianie toczyli w latach 4 8 3 —1-76 p .n .e . O w ym  drugim  konsu­
lem był Marek Fabiusz W ibulanus (M a rcu s  k a b iu s  \ib u la n u s :  Vl/Y w. p.n.e'., konsul 4 8 3  i 4 8 0  r.).

i \ e c a l ia  ca u sa  v ic to r ia c  fu it, q u a m  q u o d  d e s p e r a v e r u n l  -  Vi'S. I lis t. Phil. 2 0 .3 .6  (przekład: s. 141 ) : 
...Nie było zaś żadnej innej przyczyny zw ycięstw a próe*z desperacji". Cytat dotyczy bitw y nad rzeką Sakra 
(płynącą mi(Ł‘dzy Lokram i FpizeTiryjskimi a Kaulonią w Wielkiej Orc'cji) do jakie j  doszło w latach 5 4 0 -5 3 5  
m iędzy K m toniataini a Lokrvjczvkam i.

60
p o w s ta w a ć ,  k tó r y  s ię  w p r z ó d  z  s o b ą  n ie  p o r a c h o w a ł — sens: poryw ać się do walki (wypow iadać w oj­

n y). który najpierw* nie oernił sw ych m ożliwości (tj. nie oszacow ał sw ych sił i nie rozpoznał sytnacji, w ja ­
kiej się znajduje).

P a n  < u s >  m u n en s  sed ea s . n e  s ta n s  v id ea rc  s ed e re  — „Jc'sli jesteś niski (m ały). sie'dź, by nie wydawałe) 
się. że stojąc, sierdzisz” (przekład J .D .-K ). Pe)r. ()V. \rs  3 .263: „Si brevis es, sedc'as. ne* stans \ ideato sedere'” .



SŁOWNIK WYRAZÓW ARCHAICZNYCH

W słowniku uwzględniono lylko к» użycia w yra/ów  w dziele Lubomirskiego, których znaczenie odbiega od dzisiejszego. 
Są zatem  przypadki, kiedy nie respektowano wszystkich wystąpień słowa, wynotowująe tylko lokalizacje ze znacze­
niem odm iennym  od współczesnego lub całkiem obecnie niezrozumiałym: pozostałe* użycia wyrazu, pominięte* przez 
słownik, są tożsame lub bliskie sensom dzisiejszym (np. ..jako“. ..jakoż“, „przechodzić“. ..przez“, ..przyjąć’’, «skóra ’. 
..służyć”, „stać”, „stały”, ..strzelec“, „urosnąć”. „więc‘\  ..wsparty”, „wszytko”. ..wym ówić się”, „zam ieszanie”, „zdo­
być sie;”, ..znosić”, ..źle“. ..że“. „żywo’*, „żywot”, „żywy").

adheren cyja  -  (łac. adhaerere) pow iązanie, stronnicze 
zapatrywanie*: XI 19 

’afekt -  (łac. affect us) skłonność, chęć. ochota, upodo­
banie*. przychylność, uczucie*, żądza: I 14: II 10: 
III 68: IV 12. 17: V 15. 16. 28 . 82 , 83: VII 14. 16: 
VIII 10. 14. 27: X 38. 39: XI 21 . 24 . 27 . 29 . 30 , 31 , 
3 2 . 3 3 . 34 . 36 . 53 . 77 , 83: XIII 24

-  złość, srogość. zapalczywość: IX 17
-  figura słowna wyrażająca emocje; III 66 . 68  

afektacyja -  (łac. affectai in) przesada: III 6. 40, 63
— żądza, chciwość, chciwe* żądanie, pe>żądli- 

wość. chęć: także: zamiar: VII 48; IX 25  
akcyja -  (łac. actió) sprawa, uczynek, czyn: VI 43. 48  
akom odow ać — (łac. accom m odate) podporządkowywać, 

przystosow yw ać, przysposabiać, przykładać, zga ­
dzać: także: stroić: III 4 l .  65; V 40: XII 24  

(się) — podporządkowywać się. przystosowywać
się, stosować się. zgadzać się; I 25; III 39; V 29; XI 77  

akord -  (franc, accord) zgoda, um owa, układ, harmonia;
V 68

a k s y jo m a -  (gr. aksfom a  'założenie, aksjom at’: łac. a.\io ­
nia) aksjom at (twierdzenie niew ym agąjące d o w o ­
du; twierdzenie, które przyjmuje się bez dow odu);
V 73

a legow ać  — (łac. allegare) przytaczać na dowód; V 82  
alić  - ( w  charakterze spójnika łączącego przeciwstawnie 

i wskazującego na nieoczekiwaną zm ianę sytuacji) 
a tym czasem , a jednak, a oto; VII 55; XII 42  

aliści — (spójnik łączny, uwydatniający bezpośrednie na­
stępstwo czasowe wprowadzonego wypowiedzenia) 
a wnet. a zaraz, a już; (także spójnik wynikowy) a oto: 
X 66

alternata  -  (łac. alternatio) zm iana, odm iana: XII 18

alterow ać  -  (łac. alterare) odm ieniać się. zm ieniać się: 
IX 5: XI 67

-  martwić się, przejmować się. frasować się: 
VI 49. 50 . marg. 51 

zob. nie/.alterowany  
zob. poalterow ać  

am bicyja -  (łac. atnbitio) pożądliwość, chciwość (p ow o­
dzenia), żądza (zaszczytów, sławy); I 5 . 26; II 19,
25 . 26 . 28: VI 72; VII *6. 13. 2 3 , 36 . marg. 3 8 . 66 . 
70: VIII 3 . 14. 15: XI 3 . 16. 17. 23 . 24 . 26 . 27 . 28 . 
30 . 33 . 63 , 76  

anatom ija — analiza; XI 52
antykam era -  sień, przedpe)kc)j. poczekalnia; II 1. 2. 3 , 33  
aparat -  (łac. apparatus) wyposażenie, atrybuty: II 22  
aparen cyja  -  (franc, apparen ce  'w ygląd zew nętrzny') 

e)kazałość. blask, wzniosłość: XI 33  
aplikacyja  -  (łac. applicatio) zastosowanie: IV marg. 68  
aplikow ać -  udzielać, przydaw ać, przykładać, stosować: 

III 77; V 78
aprehensyja: w aprehensyjej — (łac. appreh en sio) w myśli, 

w pam ięci, w umyśle; X 54  
argucyja -  (łac. arguiiae) bystra riposta, błyskotliwe p o ­

w ied zen ie . subteln e wyrażenie*, d ob itny (bystry) 
i zwięzły zwrot; III 33: IX 14  

argum ent -  (łac. argum entum ) dow ód, wniosek; I 13.
1 8 , 2 1 . 2 4 ;  1X31 

argum entow ać -  (łac. argum entari) dowodzić; I 20  
asekuraevja -  (łac. assecuratio) zabezpieczenie, gw aran­

cja: IV 22. 32
asekurow ać — (łac. cura —» securus —> assecurare) z a ­

pewniać. zabezpieczać, gwarantować: II 3  
asystencyja — (łac. assistere —» assistenlia) pom oc, ob ec­

ność. pe>parcie: VIII 8: X 41
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ato li -  (w lunkcji partykuły podkreślającej oczywistość 
wypowiedzi) przecież: VII 1 

a za -  (w charakterze partykuły pvtajnej) czy. czvż: I 7. 8. 
19. 23: VII 32

aukcyja — (łac. au d io )  powiększenie1, przyrost, pom noże­
nie: XI 61

baczn ie — uważnie', roztropnie, rozumnie*, mądrze: VI 21 .
26 . 66

bale -  wykrzyknik wyrażający zastrzeżenie, dezaproba­
t ę .  obiekcję: X 6 

balustrata -  (wł. balaustrata) balustrada: I 1: VIII 5 
b a lw i r z - ..harwierz“. balwierz (gołihroda. fryzje*r): VIII 18 
bałw an -  twór. wytwór: II 19. 26 . 28 . 29; VII 12

-  bożek, bożyszcze*, posąg: VI 36: VII 13 
ba iif lu ra - {pi. pandoiira. łac. [mudimi) gatune*k trzystn in ­

ne *j lutni z krótką szyją, fujarka: XII 65  
bania  — dynia (warzvwo): V -+8
bat -  ciężka, płaskoełenna łódź żaglowa o m ałvm zanu- 

rze*niu i duże*j slate'cznf)ści. służąca głównie* do prze*- 
woż«*nia ludzi; IX 1. -+9 

batalija  -  środkowa część szyku wojska: XIII ■+(). -+2 
h u w ić  -  trudnić, zajm ow ać, zatrzym yw ać. opóźniać: 

III 53: IV 7ч: XI 72: XIII 38
-  przebywać, zadawać, przestawać: VI 5-t
-  zwlekać: XIII 1

(się) -  trudnić się. zajm ować się. poświęcać się (cze*- 
inu); 11:11 5: III 13, 53: IV :Ч: V 18: Vili 3 7 i X 69: 
XII 16: XIII 62

-  przebywać, zostawać, spędzać czas: VI 2. 5-t: 
VII 72: XII 1 . 6 0

-  zwlekać, wstrzym ać się. ociągać się: V 1: IX 1: 
X 71: XI 89: XIII 37 . 62

baw ien ie  się -  przebywanie*, przestawanie, obcowanie*: 
VI 2. 62

b ezb o żn y  -  podły. nie*cne)tliyvy. h(*zyvsiydny. zły: II 3 
bezp ieczeń stw o  — zabe*zpie*cze*nie*. nic*naruszalność. pokój, 

spokojność. całe)ść: IV 2. 7. 32 . 33 . 34 . 35 . 36 . 58: 
VI U): VIII 11. 14. 17. 29 . 32 . 37 . 38: XI 53 . 5-t. 55 . 
57 . 6-t: XIII 15 

bezpieczn ie  -  h<*z obaw. pe'yvnie*. śmiało, spokojnie, be'z 
yvahania. be*z ryzyka, be*z szkody. skute*czni<*. słusz­
nie. niezawodnie: I 2: II 12: V 60; VI 28 . 29 . -+3. -+6, 
52: VII -t(): VIII 26: X -ł l .  43 . 44. 49: XI 5. 6 . 30 . 4(). 
5 6 . 73 . 7 4 : XII 1. 12. 60: XIII 10. 60

— bezkarnie', jaw nie. zuchwale*: XII 69  
b ezp ieczn y  (b e zp iec zn i) -  pewny, stały. nie*zawodny. sku­

teczny. wolny od zagrożeni. zahezpi<*czony. mocny, 
nietknięty, zachowany yy całości: IV 34 . 35: VI 47. 
51 : VIII 8 . 9. 11. 12. 20 . 26: X 38. 4(). 42 . 44 , marg. 
45 . 49: XI 4. 42: XIII 1 5 . 2 3 . 3 3

-  wolny: V 49
-  lekkom yślny, nieskrępem any. zuclnvały. 

śmiały: VI 47
broń — to. ce) służy de) obrony: X 63  
brytan  — duży. silny pie*s (określe*nie* potoczne*): VIII 17 
huksolu -  busola, zegar słoneczny połączony z kom pa­

sem ; V 2

r/ł/e —wcale*, zupełnie*, całkowicie*. całki(*iu. de) końca, osta- 
te'cznie*. w ogóle*: I 4. 12. 27: Il mari;. 2: V тагц . 81 : 
VII 59: Vili 25: X 17: XII 73: XIII i 

: w  cale — w całości. yv stanie* nie*narusze)nvm: IX 17:
XI 5. 6

całość — stan nienaruszony. he*zpi<*cze*ńs|yve>. zupeiność. 
trwałość: VI 19. 20: VÌI 66: IX 17. 4(): XI 4. 19. 57 . 
83; XII 47

erra -  (łac. cera 'maska przodkóyy wykonana z wosku') 
wyraz twarz) : VIII 44  

cerkiel -  cyrkiei. okrąg. koło. krąg: IV 7. 8 
certow ać — (łae*. cert are) współzawodniczyć. prześcigać 

się; III 71
cham alcont -  (gr. cham ailćon. łac. cłiatnaclcon: staro­

polskie: ..chameie*on". ..gamaleon") kameleon: VII 53  
ch a r a k te r -  (gr. charakter  —> łac1. character) ce*cha. w łaś­

ciwość. forma; V 16
-  ciało (nie‘ł)ie*skie*). znak (niebieski): V 28  

ch ełp ić  się -  pysznić się. chw alić się; II 9 . 19; VI 6: 
VII marg. 57 . 63  

chełpliw ość -  pycha, zarozum iałość, tupet: VI 10: XI 79  
chełpliw y -  zuclnvaly, butny: VII 62

-  skłonny do chyvalenia się. pyszny, dumny, 
wyniosły, nadęty, zarozum iały, wywyższający się: 
VI*6; Vii 24; IX 39: XI 21

chimera -  (gr. Clumairu i łac. Chim aera  'potyvór zabity 
prze*z Beilemfonta*: frane, chim ère  ’dziwaczne* uro­
jenie“) rze*cz urojona. nie*prawdziyva. fałsz: Ml 74  

chluba — ..chłuba**. pycha, butność. ch<*łpliyvość: XI 21 . 24  
chlubny -  chełpliwy, butny, pyszny; XI 20  
chowanie — utrzymywanie* (kogo), trzymanie* (kogo), ży- 

wienie*: XIII 16 
chrościna -  zarośla, krzewy: XI 4() 
chudzina — biedak, człowiek niskiego pochodze*nia (uro­

dzenia), nieborak: II 5 . 31 
chybki -  chwiejny, szybki, ruchliwy, prędki: V II 57  
ciągnienie -  ciągnięcie, przyciąganie; V' 46

-  marsz. pochód yvojskowy. przemarsz w oj­
ska; XIII 36 , 46. 49

cichy -  cierpliwy, spokojny, nirporyyvczy; XI 36 . 63
-be*zgłośny. milczący, skryty. nie*postrzężony: IX 25. 

26
ciekawie -  dociekliwie; I 26

-  chętnie, z ciekawością: V 68; VI 20: VIII 2 
( i< 'ka w  ość  -  ł ) i e*głość. s p ry 1 : XI 79

-  chęć. zainteresowanie*: VII 74: Vili 1 .3 : IX 50:
XII 63

ciekaw y -  bie*gły yv fachu, znający się na rze*czy, obezna­
ny. zorientowany, dociekliyvy; V 21 . 32 . 43 . 66 . 80: 
Vi 49; VII 32; X 53: XI 38  ’

-  ciekawski, ruchłiyyy. wszędobylski, odw iedza­
jący yyieic* mie*jsc. zainteresoyvanv poznavvanie*m; III 66: 
V 78

-  szybki. mający dobry węch pie*s gończy: po- 
pęfIłiwy myśliwy; XIII 5

-  bystry, prędki. rzete*łny: III 36 . 41 : X 53; XI 38
-  inte*re‘sujący. budzący zaci<*kawie*nie. pełen cie­

kawości. ważny: I 2: V 4. 67: VII 75
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cierpieć  (kogo. co) -  znosić: II 19. 27: V 47: VII marg. 
49: VIII 4: IX 23

-  cierpliwie przeżywać (doznawać), 
cierpliwie tolerować: VI 35: \  63  

ciężki -  przykry, uciążliwy, dokuczliwy, dotkliwy, mało 
pożądany, trudny do zniesienia: II 19: IV'59: VI 5; 
IX 23: X marg. 70: XI 56: XII 17. 30 . 35 . 63 . 64

-  dużo ważący, masywny, przytłaczający: V 7
-  wielki, srogi: VIII 35
-  ponury, posępny, nadęty: XII 30 . 67

: to cięższa — co gorsza, gorzej, na domiar (złego); II 30  
ciężko — harrlzo. m ocno, silnie, wielce, okrutnie*: I 11

-  przykro, z trudem: II 10: III 77: VIII 25: X 70  
c ię żk o ść -  uciążliwość, trud. kłopot: III 48: XII marg. 7. 63

— uparta dążność, n ieustępliw ość, poniesiony  
trud: IX 11

-  ciężar, waga. masa. masywność: V 7. 18 
cokolwiek -  ilukolwiek (ilekolwiek). ilu (ile) tvlko. co tyl­

ko. w'szvstko; I 4. 20: II 16: IV 3: V 16. 35: VI 20; 
MII 4. 24: X 32: XII 35

-  coś. obojętne* ce). be*z względu na te) ile (co):
I 31 : III 8 . 34: V 18: VI 22: MI 24, 35  

(‘u d o w n y— dziwny, niezwykły, zdumiewający, nadzwyczaj­
ny. nie*pojęty. wyborny, wspaniały; III 4: V 54, 83  

c u d z y - obcy. nie nasz. należący de> kogoś innego (do strony 
przeciwnej), kemiu innemu powinny; I118. 19; III 33: 
IV 23. 30 . 31 . 32 . 51 . 54 . 59 . 74: VI 6. 7. 29 . 38 . 48  
74; VII 26 . marg. 28 . 60 . 61 . 64; VIII 14, 20 . 23 . 32: 
IX 2. 6. 8 . 9. 28. 39 . 41 : X 63: XI 16. 17. 24 . 38 . 42.
43 . 58 . 62 . 63: XII 4(). 53 . 57  

-  e>bcv. cudzoziemski: I 4: XIII 12. 18 
cu km w ac — osładzać, przyozdabiać, czynić przyjemniej­

szym . stwarzać решил: IX 8. 14 
cyrkulik -  (zdrobnienie od cyrkuł) niewielkie koło. krąg.

nie*wielka e ze;ść pewne'j przestrzegli; IV 8  
cyrkum lerencyja  -  (łac. circum ferentia) obrót: V 23

— ustalony zakres, linia okalająca (w y­
znaczająca granice), obwód. okrągłość, koło; IV 7. 8 

c\ rkuuistancyje  — (łac. circumstantia) okoliczności, zaistnia­
łe warunki, względy: IV 69; XI -H). 43. 77: XIII 4. 11 

cyrulik -  (łac. chirurg/eus —» cirurgicus —> cirulgicus) le­
karz. medyk. fe*lcze*r: V 53 . 64  

cznczkn — (dziś: ..cacke) . zdrobnienie* od czaczo) św ieci­
dełko. błyskotka, przedmiot godny podziwu: VI 53  

czas  — zw łoka. ope)źnienie; XI 71
-  pora: I 19; IV 75: IX 50: X 49. 71 : XI 7. 25. 38- 

XII 3. 37 . 40 . 51 . 66 . 72; XIII 54
-  e)koliczność. sytuacja, sposobność, okazja, m oż­

liwość. przebieg zdarzeń; II 1 ; III 78: IV 26, 27 . 28: 
VI 12; VII 72: IX 8; X 52; XI 32 . 43 . 52 . 67 . 73 74  
75. 77; XII 3. 37 . 49 . 50 . 56; XIII 5

-  termin; VIII 43
-  okres; IX 42; XII 22 . 25 . 27 . 42 . 46 . 58  

czczy  -  bezcelowy, bezużyteczny, także*: pmżny; V 5  
czoło — prze)d, przednia część korpusu wojska; XIII 3 0 .3 7  
czu ć  s i ę -  pilnować się. starać się. dbać. strzec się. poczu­

w ać się. uświadam iać sobie*, wiedzieć: V 17
czujność — czułość, w rażliwość: X 9

czujny -  czuły, odczuwający, wrażliwy na bodźce' lizycz- 
’ ne: V 47; X 8

-  skwapliwy, pilny, baczny, dbały, gorliwy; V’ 17
-  uważny, ostrożny, przezorny, roztropny, czu w a­

jący: M 23

d a ls z y -  prze*szły. wcześniejszy. e>dle*gły. uczyniemy w prze*- 
szłości: II marg. 1

-  kolejny, przyszły; VI 18: IX 51 ; XI 61
dank -  (niem. dank -  podziękowanie ) he)łd. sław a, za­

szczyt; III 53
darem nie -  na daremnie*, na próżne). be*z potrzeby. bevz- 

skute'cznie*. bezpodstawnie*. be*z zasług: 1 14. 23; II 22. 
28: V 30; VI 37; MII 7. 43: IX 1 3 .2 1  

d arem n y -  próżny, niepotrzebny, czczy. b<‘zskut<'czn\. 
be*zpodsta\vny: 1 18; II 23: VI 7. 10: VIII 35: X 63:
XII 3. marg. 8. marg. 31 

daw no  -  od daw na; XIII 12
-  kie*dvś, niegdyś, długi czas Innu . od długie*go 

czasu: II 14; III 3 4
d a w n o ś ć -  e)dle*głość\ długość, długi upływ (czasu), d łu ­

gość trwania (w; czasie*), starość; III 76  
daw ny -  starożytny, żyjący w' odległe*j prze\szłe>ści; III 11. 

14. 45. 46. 48;’ IV 71 : V 45. 78; IX 24: X marg. 12. 18
-  e)be'znany ze* sztuką wojenną w wyniku d łu go­

trwałego wojowania, doświadczony; XIII 18
-  wcześniejszy, poprze*dni: III 75: IV4(). 50: VII 53:

XIII 41
-  pebiadający starą tradycję, stary: I marg. 2 

d eh o sz— (franc, d e łuniche) hulanka, rozpusta, mzrywka.
zabawa, uczta; XI 89  

deklarow ać  — (łac. déclara re) uznać, poczytać, ogłaszać.
e>bwie*szczać. exświadczać: IV 44: IX 19; XII 73  

deklarowany -  (łac. declaraius) e)gloszony. wybrany; XI 33  
dela tor- (łac. delator) donosiciel. osbu*życie*l. [xrtwarca; MII 32 
dehberacyja  -  (łac. deliberatiti) rozważanie', dyskusja, 

rada; XI 36 . 44 . 49 . 52 . 53 . 54 . 5 8 , marg. 5 9 . marg.
62 . marg. 63 . 65; XIII 12 

deliberow ać -  (łac. deliberare) rozważać, nam yślać się: 
XI 38. 52 . marg. 54 . 57 . 58 . 5 9 . 60 . 61 . 62 , 63  

delicyja — (łac. deliciae. deliria) rozkosz, przyjemność, ucie­
cha, wygoda: VI 13. 28. 50; VII 64: IX 30: XII 51 . 52  

dehkacki -  (łac. délient us) delikatny, wrażliwy (na d o ­
znania). czuły; VI 2; X 8  

dependencyja -  (łac. depen dere  ->  dependen tia) zależ­
ność, zawisłość, podległość; V 27  

descendencyja -  (łac. descendere  ->  descendentia) rode)- 
wód, pe)chodzenie; VII 63  

deskrypcyja -  (łac. descriptio) opis. opisanie; III 5 . 70:
V marg. 7; M marg. 26; XI marg. 77  

dla -  z powodu, z racji, ze względu na; I 27; II marg 
6. 8. 2 2 ,2 5 . 27. 28; III 33 . 45. 59; IV36. 40. 64; V 20.
25. 29. 30. 32. 43, 45. 49. 54. 55. 58. 64. 73. 76. 78. 
81 ; M 14, 35. 40. 72; VII 6. 26. 49: VIII 10, 15, 41. 42. 
45; IX 8. 12. 25: X 6. 20. 22. 41. 5 4 .5 8 . 63; XI 1 .1 0 . 
1 6 .1 7 .2 8 .4 8 ,6 3 ;  XII 1 .3 6 .6 1 ;  XIII 1 1 .3 0 .3 1 .3 5 .3 7  

- d o ;  VI marg. 19. 23: XIII 39  
-  w celu; X 55: XII 33
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dingo -  prze*z rllugi czas. długotrwale*. od dawna: IN' 24: 
NI ö l :  XI 10. 63; M il 4

— do późna: III 12: N II 26
— dalej: XI 2
— daleko. bardzo: XII 1. 73

dobijać  się — usilnie się starać. dążyć: V 18: NI 26: XIII 24  
dobrze  — sporo, znacznie, mocno, obficie, aż nadto, dale­

ko: V 57: VI 57 . 82: VII I; IX 2. 27. 42 . 50: XIII 2
-  należycie, w łaściwie, prawidłowo, odpowiednio, 

dość. jak trzeba, doskonale, znakomicie: I 4. 10: II 3. 
13: IIÌ 3 . 44: IV 1. 4. 27. 28 . marg. 30 . 49 . 51 . 58 . 
68: VI 4 1 .5 0 .  72 . 76: VII 12. 32 . 47 . 49: VIII 28 . 33; 
IX 2. 19. 31 . 46 . 50: X 3: XI 8. 65 . 67 . 76 . 82: XIII 2. 
24. 45

-  słusznie, wartościow o, chw alebnie, cnotliwie: 
I 28: VII 21: XI 15. 67: XII 38 . 39 . 52

-  umiejętnie, wprawnie, biegle: III 34 . 39; XI 66
-  dokładnie, gruntownie, z rozsądkiem ; III 44: 

IV 3. 5 8 . 69; N 68: XIII 52
-  stosownie, właściwie, trafnie: III 67: IX 4 .4 0 : XI 67
-  pomyślnie*, korzystnie, skutecznie, zgodnie* z prag­

nieniami; IV 4. 59: IX 29: XI 2: XIII 42
-  chwale*bni<*. pozytywnie*; VII 49

d o b yw a ć  -  zdobywać (siłą), pokonywać, podbijać, brać 
(gw ałt«ми); IX 2. 8

-  podnosić, dźwigać: II 6
-  wyciągać, w yjmow ać. wyszukiwać, w ydosta­

wać: V 2
(się) -  w ydostawać się; V 19 

dociągnąć -  doln vac. poradzić sobie*, dojść do celu: II 8  
tlojść -  uzyskać, osiągnąć, dostać, dostąpić: IV 5; X 26: 

XI 3; XII 35
-  dociec, pojąć, poznać, zrozumieć; I 18; V 2
-  doświadczyć; X 18

dokh id  — dodaiek. dopełnienie. w arune*k: I 32: IV 75  
dokładać  -  dopowiadać, nadm ieniać, dodawać, wyjaś­

niać; VIII 12; X 26  
{się) -  radzić się. zasięgać zdania, szukać wsparcia 

(pom ocy) w radzie: IX 39  
d(m uicać się — doszukać się. dobadać się. doslrz<*c. stwie*r- 

dzić oczywistość, wynaleźć; VI 62: X 9  
d o m o w y -  siużący (dom owy): VI 1; VII 1: IX 21: XIII 1

-  wewnętrzny, wewnątrzpaństwowy. krajowy; 
III 12. 64: VII 66; XI 6 9 : XIII 15

-  dom ownik, człowiek z najbliższego otoczenia; 
VIII 18

dom yślić  się -  m niem ać, przypuszczać, sądzić, dorozu- 
miewać się. dochodzić do wniosku, podejrzewać: IV 1. 
16: X 8. 29: XI 3: XIII 46 . 53  

— przewidywać: XI 73  
dorab iać się — dochodzić, zdolm vac. nabywać: X 67  
dorob ić  -  dokończyć zaczętą sprawę (rze*cz). skończyć.

wykonać do końca, w ykończyć: II 6. 10. 20; IV 67  
dorobienie  -  dokończenie*; IV 67  
dosiąc — dosięgać, uchwycić; II 11 
dosięgać— dostępować, dochodzić, obejm ować (coś w p o ­

siadanie): VI 74
-  dotykać, dostawać; VII 32

dosięgnąć -  zrozumieć, zgłębić, pojąć, poznać: V 4 
dosi ać  [co komu) -  dotrzymać (co komu); XI 13 

{się) — udać się. przytrafić się. przypaść: X 1.
35 . 40: XI 15: X II I 6

dostatecznie  — właściw ie*, tak jak trze*ba. gruntow nie, d o ­
skonale*. nalevvcie*. wystarczająco, dokładnie: III 23: 
VIII 6

dosta teczny -  \ \ \ -starczający. nal<*żviv. stosowny, w łaśc i­
wy: I 26: III 47  

dostawać: nie d o s ta w a ć -  brakow ać VI 42; XI 43; XIII 13. 
18. 24

dostąp ić  -  otrzymać, osiągnąć, uzyskać, dostać; VI 15.
1 8 .7 9 : V 1 I 2 6 .3 6 .5 5  

d o s tą p ie n ie -  osiągniecie*, dostanie*, otrzymanie*: IN 6. 15: 
VI 68

doścignąć  -  pojąć, poznać, zrozumieć, przeniknąć: N 4.
36 . 83

dośw iadczony -  sprawdzony. релчпу. udowodniony, p o ­
świadczony doświadczalnie»: V 5 0 . 60. 64 . 70: XIII 50  

— mający doświadcze*nie*. wprawię, um ic- 
jętność. bie*gły w' jakiejś dziedzinie: IN’38; XI 40. 4 l .  
50; XII 51 ; XIII 1 8 .2 2  

dotchniony — dotknięty; V 10. marg. 47  
d o tr z y m a ć -  dochować (przyrze»cze*ń). wypełnić, spełnić: 

Г 10: IV 40
dow cip  -  talent, twórcza iinvericja. wrodzona bie*głość 

um ysłowa, władza myśle*nia (ingenii im ), jednost ko - 
wy rozum, um ysł. myśl. inlełigencja. możliwości in­
telektualne*. skłonność um ysłu, bystrość, gust. dobry 
smak; I 25: III 5 . 9. 11. 1*3. 14. 20 . 21. 43 . 59 . 61 .
63 . 67: IX 8. 41 . 43; X 50 . 52 . 66: XI 36 . 49  

d o w c ip n y -  bystro i trafnie* wyrażony, błyskotliwy, zm yśl­
ny. rozumny, pom ysłowy, zwięzły: I 2 . 3: III 19. 33 .
45 . 55 . 62: IX 40. 41 . 46: X 49  ‘

-  sprytny, przemyślny, chytry. prze*w rotny. w y­
myślny: I 10. 25 . 26; IX 4(): XI 8(): XIII 46  

dow odnie -  przekonująco, pewnie, niewątpliwie*, dokład­
nie. należycie: Nil 17: X 51 

dow odn y -  pewny, przekonujący. niewątpliwy. nieom yl­
ny. dający się udowodnić, gwarantując)' sukevs (bez- 
piecz(*ństwo): IV 43: IX 30: X 64; XI 50 . 56  

d o z n a w a ć -  poznawać (co). prze*konywać się. stwie*rdzać.
zaznawać, doświadczać: II 8, 25 . 26: V 55; XIII 21 

d o z o r n y -  pilny, baczny, przekorny, doświadczony; XI 36  
dozór  -  baczność, zapobiegliwość. rządz<*ni(*. rozwaga: 

XII 54
dragonija -  (gr. drakon 4vąż’ i łac. draco  ’smok*: franc-. 

dragon ’smok* -  je*go wizerunek widniał na sztanda­
rze pierwszego pułku tej formacji) lekka jazda: XIII 30  

drobiazg  -  małej ważności osoba, osoba o niskim statu­
sie*. ktoś nieznaczący: II 19; VI 19

-  sprawa malej wagi jako przedmiot zainte*re- 
sowań i działań; III 30

-  szczegół be*z znaczenia, błahostka, m ałość, 
rzecz drobna: IV 18: XII 1 6 .3 3

drobny -  mało poważny, mały. błahy; XII 2. iv i.. 6 . 10.
14. marg. 18. 19. 27 . 3 6 .’ 38 . 5 2 . 56 . 57 . 64  

druga -  po drugie*, z drugiej strony: VI 5: XII 60
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drugi -  (łac. niter) innv. ktoś inny. ów. pozostały: I 13:
' II 6. 9 . 24 . 33: III 17: IV 5. 6. 9 . 13. 14. 15. 17. 18.
31 . 5 0 . 62 . marg. ()5: V 21. 24. 29 . 71 . 73 . 75: VI 6.
11. 2 7 . marg. 2 9 . 4 2 . 57: VII marg. 10. 3 8 . 57: 
MII 18. 39: IX 7. 8. 10. 11. 27 . 29 . 36 . 43: X 34. 35 . 
48. 55. 58 . 59: XI 43. 59 . 75. 84. 89: XII 7. 8. 30. 34. 
3 8 .5 1 .6 1 .6 2 ;  XIII 4 .6 .  marg. 11. marg. 1 3 .3 4 .4 1 .42  

-  kolejny, następny: V 66  
d rzy tn iący  — drzemiący: IX 23
dvfiden cvja  -  (łac. diffidentia) podejrzenie, nieufność, 

niedowierzanie, niewiara, brak zaufania: IV54: VIII 6. 
33; XI 49

-  niezgoda wynikła z niedowierzania: XI 63  
d y ja m e tr -  (gr. diam eiros. łac. diam etros (-on)) średnica:

V 26
dyn i -  (gr. thym ós  i typhos. łac. futnus) próżność, czcze 

dowody poważania, próżna cześć, znikomość: MI 1 
dvsensvja -  (łac. Hissen si o) spór. niezgoda, różnica zdań: 

Vìi 66
dvsgiist — niechęć; IX 22
dysgu stow ać -  zniechęcać, budzić niesmak: IX 11: XI 70  
dvskrevyja  — (łac. elisavi io) delikatność, subtelność, takt. 

wdzięk w sposobie bycia, rozwaga, rozsądek, ostroż­
ność: 1X7. 10. 1 3 .2 3  

zob. niedyskreeyja  
H yskrrdyt -  (łac. discredere  —> discredit 'nie wierzy' —> 

niern. diskredit i franc, discrédit) nieufność: Vili 23  
dyskredytow ać sir -  (wł. discreditare  —> niern. disk redi( ir ­

ren —> franc, discréditer) stracić poważanie (zaufanie), 
popaść w niełaskę, zdyskwalifikować się: XI 61 

dyspensow ać— (łac. disfiensare) zwalniać, uwalniać; VIII 22 
dysfxm ow aé-  (łac. disponete) przysposobić, kierować, ukła­

dać. roz|>orządzać. skłonić, przygotować, nastawić, uspo­
sobić: IV 25: V 71. 82: MI 9: Vili 2: X 2 2 .5 8 ; XIII 44  

dyspozycy ja  -  (łac. dispositio) m ożliwość, sposobność, 
podatność, usposobienie, skłonność; IV 67: XI 45

-  rozporządzenie, rozrządzenie, w ładza, 
m oc. układ, wpływ; V 29 . 55; XI 2

d ysiryb u tyw a  -  podział, rozdzielanie, rozdawanie (por.
łac. distrihutio ); XI 63  

d ystyn g u u o w a ć— (łac. distinguere) odróżniać, wyróżniać, 
oddzielać: VII 16 

d ysy  m ulący ja -  (łac. dissiinulatio) utajenie się. skrywa­
nie zam ysłów, krycie się. ukrycie się, maskowanie, 
rozmyślna nieszczemść: IV 12, 62  

d y sy rn u lo w a ć -  (łac. dissim ulare) zatajać, taić, krvć. ud a­
w ać, nie daw ać znać po sobie, przemilczać, pobła­
żać, ignorować: VI 29 , 71; IX 23, 25 , 30  

d y szk u ro w a ć -  (łac. d isa m a re )  dyskutować, rozprawiać 
(zarówno ustnie, jak pisem nie), rozmawiać, mówić: 
I 3: III 3 8 . 55; Vl' 47 . 51 : IX 1 : X 7. 51 . 53: XIII 11 

dvs(z)kurs -  (łac. discutons) rozmowa, dyskusja, wymiana 
zdań. konwersacja; I 2 .4 :  IV 4 9 ,5 0 ; V 67: IX 10; XI 36

-  w ywód, wykład, wypowiedź: I 4; III 7. 78; 
IV 4, 13. 75; V 4, 84; Ml 2, marg. 71 : MII 43: X 71 : 
XI 3 6 . 87: XII 2: XIII 2. 61

-  m owa. pisany dialog, retoryczny traktat, roz­
prawa; III 53 . 54

dyw ersyja -  (łac. diversio , franc, diversion) działanie* w o ­
jenne mające na celu odwrócenie* uwagi przeciwnika. 
niespodziewane1 pejpsucie* wrogom planów: XIII 12 

d yw erto w a ć  — (łac. divertere) czynić dywrrsję. odwracać 
uwagę, zawracać. przeki<*re>wać: XIII 13. 32  

dziw nie — nadzwyczaj. nie*zwykle‘. osobliwie*, w szczegól­
ny speisól). bardzo: III 65,* 72: V 4 3 .6 7 ;  IX 19: XII 20  

d z i w n y - budzący zdziw ienie, niezwykły, niepojęty, skry­
ty. tajemny, osobliwy, szczególny, niesłychany, g o d ­
ny podziwu: I 4 ; III 3; V 3. 4 . 2 8 . 3 6 , 4 4 . 5 2 . 53 . 
6(). 6 4 . 6 7 . 6 9 . 7 6 . 83: VI 6: IX 2 3 . 4 0 ;  X 4 . 6. 23 . 
58; XII 51

eksces -  (łac. e.xeessus) występek, niegodziwość, n iesto­
sowność; I marg. 15: XII 42  

ekskluzvja  — (łac. e.xclusio) porażka, wypadnięcie (z gry):
IV 67

eksku zaw ja  -  (łac. excusat in) wymenvka; IX 3 , tvt.. 4 . 5. 
6. 9.’ 4 0

ek sp e d ycy ja -  (łac. expeditio) sprawa do załatwienia, spra­
wa o charakterze urzędowym; XII 1

-  przesyłka, list. pismo; III 48
-  wyprawa, podróż; III 28
-  wyprawianie*, odpraw ianie, wysyłanie: 1112 

ek sp ed y jo w a ć-  (łac. expedite) załatwić, spełnić; VIII 5
-  wyprawiać, wysyłać; III 1 

ekspek ta tyw a  — nadzieja, oczekiw anie (por. łac. śrdw. 
ex(s)pecta tivu s  'wyczekujący, czekający na zrealizo­
wanie1 cze*goś'): VII 75  

eksperyjencyja — (łac. experientia) doświadczenie1, próba, 
praktyka, eleiznanie. św iadectw o; I 18 . m arg. 19:
V 45. 55 . 67 . 68 . 69; VI 5: VII 35: VIII 12; XI 3 9 . 42  

eksprohracvja — (łac. exprobratio) ostra wymenvka. za ­
rzut; IV 32

elekcyja — (łac. electio) wybór, powołanie1 (drogą obioru 
spe>śród kandydatów): II 8; Ml 55; MII 29  

em blem a  -  (łac. em blem a) przedstawienie1 (często figu­
ratywne1. a legoryczne), w izerunek , obraz; M 2 4 :  
VII marg. 57; XII 12

-  em blem at jako konstrukcja składająca się 
z ikonu (obrazu o charakterze alegorycznym ) oraz in­
skrypcji (lem m atu -  zob.); II 31; III 13. 56; VI 43: 
VII 38; VIII 29; XI 11, 39: XII 12

-  dewiza; VII 31
-  godło, symbol: III marg. 13

em ulacvja -  (łac. aem ulatio) rywalizacja, konkurencja: 
III 60: VII 66: VIII 3: XI 18. 26 , 27.’ 63  

error -  (łac. error) błąd. om yłka, pom yłka: MII 10: IX 6.
35 . 38 , 39

erudycyja -  (łac. erudilio) dowód uczoności. pouczające* 
porównanie*, uczemy przykład; II 15: III 66 . 69

-  uczoność. wykształcenie, rzetelna wie*dza: 
III 20 , 53 . 70 . 76

cstym acyja— (łac. aestnnatio) szacunek, poważanie, uzna- 
’ nie1, cześć; II 6; III 34: IV 50; VI 13. 59

fabryka -  (łac. fabrica) budynek, gm ach, materia na b u ­
dowanie. rzeczy stworzone; VII 61
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Fukcvjn — (lac. Diet io) stronnictwo, układ politvc/nv: I 2: 
Ï V 6 : X I 1 9 .  36

-  spise*k. zm owa, bunt: VIII 35: XII 60  
Fiintir/m(a) -  (lac. phantasm a) straszydło, mara. zjawa; 

V -M
Fiintazyjn -  (łac. [ìhantasin) pom ysł, wym ysł, urojenie, 

kaprys, dziwactwo; II 18; VII 30; VIII marg. 10
-  mniem anie, usposobienie, własność psychicz­

na; X 58
fnrbu -  (niem. furbe) barwa, kolor: I 6 . 14: V' 16

— zasłona, pozór; VII marg. 15. 21 
farbow any -  zabarw iony; VII 65

— udawany, maskowany: VII 70  
Fasces -  (łac. I.mn. Fasces -  w starożytnym Rzymie ’to ­

porki z zatkniętymi na nich pękami rózg. które zw ią­
zane były czerwonym  rzemieniem (fascili 'opaska, 
w stążka'), noszone przez liklorów) ciężary, trudy, 
obowiązki, panowanie, oznaka godności, svmbol w ła­
dzy: XI 39; XII 33  

fn w o r -  (łac. favor) poparcie4, wzgląd, uznanie1, wy różnie­
nie-. łaska: VI 12. 26 . 61; XI 19. 21 . 28 . 36 . 67 . 84  

figura -  (łac. Figura) środek re*toryczne*go (artystycz­
nego) kształtowania wypowie*dzi: 1 14; III marg. 5. 
16. 41 . 44 . 68

-  ale*ge)iia; I 22
-  kształt, (orma; V 4(); X 33
-  figura ge‘onu4ryczna: X 54
-  układ, rozkład, sposób, maniera: XIII 40  

Figurować — (łac. Figurare) przedstawiać, wyobrażać: I 22  
filmu — (łac. filtiin 'nitka, linia ) szeivg (linia) że>łnie*rzy.

szyk we)jska: XIII 40. 42  
Fizvk — (łac-. phvsicus) (‘złem ie*k. który zajmuje- się fizyką 

jako nauką o przyrodzie*, badacz natury: I 21 
fortini -  (łac. Ibrma) postać, kształt, wygląd: II 5. 8: IV 25

— cel. zamysł: IV 20
Formalnie — (łac. formule) zgodnie z formą, sztuką w o ­

jenną. we*dle swych planenv; XIII 36  
form alny -  (łac. formalin) doskonały co de) formy, zawo- 

denvy. stały, re*gularny; XIII 17. 36  
fo r it i— (nie*m. vorttil. cze*s. Fortel) sztuczka, pomysł, c hytry 

wybie'g. wykręt, podstęp, przemyślny mane*wT. spryt­
ny sposób, zdrada: I 10. 30; IV 12. 54 . marg. 55 . 56. 
60. marg. 64. marg. 65 , 72 . 74; VII 55; VIII 19. 44: 
IX 8. 39 . 40  

fortka  -  furtka: VI 82
forytow n ć — (nie‘in. v o m iie n  'jechać konno przodem*) 

lawe>ryzować. pe>pierać. zalełcać: Ml 68  
Front — (łac. Irons, -tis) czole) we)jska. frontalne* sze*re*gi.

frontalny szyk; XIII 37 . 38  
Fundament: ’/.Fundam entu — (łac. Fundnmentum) z grun­

tu. całkowicie: II 1

gabin et -  (łac. cavea  i wł. gabbili 'ciasne* pomieszczenie* 
—> wł. gabinetto) rodzaj altany: IV 3  

g a d liw o ś ć -  gadatliwość: I 21
galić  -  (prasłe)w.. pote*in rus. nngalit' 'na znak wesołości 

śpiewać przy pracy*; je*szcze* w XV y\. yv Polsc-e*: niign- 
lec 'pomocnik, parobek*: y\ najstarszych znacze*niach:

'służyć, sprzy jać komu*) pe)dawać (np. piłkę w gr/e  
de. rąk); IX 26; XI 4^ 

genijusz — (franc, génie  —» niem. genius (sztuczna rene*- 
sansowa latynizacja)) um ysł. duch. w rodzone* uspo- 
sohi<*nie*. cliarakle*r. natura, w łaściwość umysłem a. 
osobowe>ść. skłonność. ic*iupcraine*nl. także: gust: 
III 14. 67: IV 17: V 15. 67 . 72 . 73 . 78 . 79. 82: VI 5.
13. 37 . 58: VII 8. 4(): VIII 4. 11. 17. 25 . 40: X 54. 
58: XI 16. 34

giełda — (śr<‘dnie)-dolne>-nie*m. gildC cecW ) karczma, targ.
bursa kupie*cka (dziś niem. börse). gile lia; II 1: XI Ю 

glane  — (nie*m. glanz) pe)łysk: II 16
glancow ny — piękny, okazały, lśniący, jaśniejąc), promie*- 

niejący: II 6. 57  
g łęb o k i— prawdziwy. pemażny. gruntem ny. mądry, uinie*- 

jący prze*nikać istotę rzev/.y. doświadczony; IV 38: 
VII 63: X 55

glos — zdanie*, opinia, pogłoska, rozgłos. wie*ść. język, 
nie.wa: I 15; VII 4. 17. 21: IX 39; XI 23

-  dźwięk, harwa. ton m uzyczny; III 63: V 37 . 57: 
VII 15: X 9. 19: XII 24

-  odgłos, huk; V' 48
głów ny: najgłówniejszy — najbardziej poważny, najważ­

niejszy; V 22: XII 52  
g m in -  (śn*dnio-gc)rne)-niein. gemeint' 'społeczne>ść ) pros­

ty tłum. społecznewć pospolitych ludzi, peispólstwo. 
lud: 1 2. 19; VI 15. 19. 26 . 61: VII 30: IX 26: X 1: 
XI 19; XII 59  

— duża ilość, mnóstwo, ogrom: 1112 
go ły  -  (gr. kalós 'piękny*, łac. calvus 'łysy*) sam tylko, 

zwykły, prosty: IV 36: VI 37 . 43  
- o l  mażemy. nieosłonięty. nie*przykryty: III 13: V 70. 

80
-  ( =  łac. rasus) pusty, czysty. nie*zapisanv: X marg. 

3 2 .3 3
gorącość — (gr. therm os  ’ge)rący*. łac. Fornus 'pie*c') pil­

ność. silna cłięć. porywczeiść. zapalczywość. popędli- 
wość. żarliwość: IV 26: V 16: XI 35 . 53 . 75  

— wysoka le'iiipe*ralura. ge)rąco: X 20  
gorliw y — żarliyyy. zacie*kł\. zażarty; II 20

— zagorzały. zapobiegliwy. ł>arrłzo dbający; III 9 
gotow a  — w stanie' zdalnym  fU) użytku: X 51
go to w y  — przygot emany. przystosowany, przysposobiony, 

uszykow any, w każdej chw ili zdatny do użycia , 
uprzednio sporządzony i czekając:)' na ivalizae ję. b ę­
dący pod ręką. nadarzający się: II 3: III 2: IV 12. 16. 
39: IX 3: XI 41 . 48. 65; XIII 12. 13. 14. 54

— zdolny, zdatny, sposobny, władny; II 24: IX 4(): 
XIII 39

górn y  -  górski; XIII 48
-yyzniosły. wspaniały. świe*tnv. yvielki; V III 4; IX 30: 

X 37 . 38
-  wysoki, yyysoke) yvzniesiony (położony): V 4. 27  

gram atyk  -  (gr. gróm m a  *lite*ra* i graphein  'pisać* —» gr.
gram m atikós  —> łae*. gram m aticus) i*złowie*k. który 
zajmuje się językie*m (lingwista. ze>h.): I 7 

grubijan  -  (nie*m. grob, pseudo-łac. grobianus) c‘złoyyi<*k 
ni(*e)krz(*sany. nieyyykszlałcony. pre>stak; II 7
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g ru b y  -  (czes. Iiruby. ni(Mii. grob) surowy (srogi), niesuh- 
telny. nikczemny; XII 56

-  ( =  lac. rud is) głupi, prymitywny, pospolity, pro­
stacki. nieokrzesany. niewykształcony. barbarzyński:
I 10: III 5: IV 59: VI 3 6 . 56: VII 32: Vili 18

— nieszlachetny. mało wart: IV 66  
gru n tow n y -  (średnio-górno-niem . grunt 'ziemia, pod­

stawa. fundam ent“) solidny, mocny, słuszny, pewny, 
budzący zaufanie, stały, pożyteczny, pewny, właściwy:
VI 17. 51 : IX 31.

— stosowny, słuszny, tnifny. subtelny. piękny: III 67  
grzeczn ość  -  zaleta, zdatność: IX 38  
g r z e c z n y -  (k rzeczy  —» g  rzeczy) pełen zalet, piękny; IX 23  
gust -  (łac. gu stu s  ’smak*) upodobanie, przyjemność:

VII 1 : XIi 72
g w a łtom  -  (niem. walton  ’władać* —> gow alt ’przemoc, 

siła“) usilnie, nachalnie, siłą. mocno, przy użyciu prze­
mocy. z konieczności; V 20 . -ł6. 69: VI 71: IX 2, 8: 
X 6. 34: XIII 29  

g w a rd v ja  -  (germ , w ardâ  ’straż* —> łac.lud. w ardaro . 
guardare  ’strzec" —» wl. guardia) straż, piecza, służ­
ba: X 4 1 :  XI 11 

gw ich t -  (niem. G ewicht) waga. ciężar: VI 43

harc  -  utarczka zbrojna: starcie pojedynczych, lekko 
uzbrojonych wojowników na oczach obu wojsk nie­
przyjacielskich pr/od bitwą główną: VI 24  

harcow ać -  uganiać się na koniu, szybko się poruszać.
popisywać się. dokazy wać: VII 60  

hipokrvzyja  -  obłuda, nieszczerość. pozorowany sposób 
zachowania (mający na celu zmylenie i wmówienie 
komuś swoich racji): gra (za pom ocą słów' i gestów), 
prowadzona w celu osiągnięcia korzyści: I 25: IV 53. 
56 . 57

hiroglific/ny -  alegory czny : VIII 35  
hiroglifik -  (gr. hiem glyphikós) hieroglifik, obraz, w ize­

runek. przedstawienie, alegoria, wyobrażenie o cha­
rakterze alegorycznym : II 27: IV 74: VI 24: VIII 35  

hodyniec — odyniec: XI 40
horoskop -  (gr. horoskópos. łac. horoscofnis) układ gwiazd.

konstelacja; V 78  
huczek: h u czk i -  krzyki, aprobatywne zawołania, p o ­

chwały (zdrobnienie od huk): XI 22  
hu m or — (łac. (h )u m or  ’wilgoć ) usposobienie, natura, 

skłonność, wrodzona cecha, w łaściwość, rodzaj, cha­
rakter. tem peram ent, nastrój, nastawienie; III 14:
IV 67: V 15. 32: VI 2 

— w ilgoć; V 19

id y  li ja -  (gr. oidyllion ‘obrazek, widoczek’, łac. idy  Ilium) 
sielanka, poezja pasterska: III 72  

igrzysko — zabawa, żart. igraszka, ligiel. widowisko: II 24:
V 79

ilo — (w  funkcji spójnika interpretacyjno-uwydatniające- 
go) zw łaszcza, szczególnie, w szczególności, nade  
wszystko, mianowicie; IV 60. 70: V 69. 82: VI 55 . 
5 8 . 59; VIII 7: IX 4, 20: X 1: XI 15: XIII 13. 24 . 48  

— w stosunku do; tego. co; XIII 30

-  jak dużo. jak wiele; II 11 : VI 60: X 36 . 63: XIII 13
-  ilekroć, ilekolwiek; IV 57: X 23 , 36
-  na ile. o ile: VI 8
-  co, jak: XIII 21 . 30 . 52

im ać się -  chw ytać się. brać: X 34: XI 20  
im aginacyja -  (łac. imaginatio) wyobrażenie, w yobraź­

nia; V 16. 81 , 82 . 83  
im ię ( imionio) -  nazwa rodowa, nazwa, miano, określe­

nie: I marg. 3. 11 : III 53; V 46: VI marg. 19. 19. 30 .
47 . 65: VÌI 1. 4. 12. 17. 21 . 3 6 . 44 . 45 . 46 . 48 . 61 . 
62 . 63 . 64: IX 6. 33 . 38: X 41. 52 . 54: XI 3 3 . 41 :
XII marg. 16, 43 . 59: XIII 24 . 50

-  opinia, rozgłos, cześć, powaga: I 5: VI 5. 
iv i., 16. 18. 23; VII 28 . 3 5 . 3 6 . 49 . 57 . 70: XIII 24

-  moc. władza, majestat, godność, urząd: 
113: VI 7; IX 33

-  tytuł dzieła literackiego: III 16. 55: V 3 5  
imporfokevja -  (łac. imporfoctio) niedoskonałość, w ada.

defekt; VI 28  
im pôt -  (łac. im petus) powód, pretekst; IX 2

-  siła. poryw', zapęd, ogień, rozm ach, uderzenie, 
działanie, ruch: IV 66. 71 ; VI 8: X 20: XI 29; XII 26:
XIII 37 . 39 . 42 . 43

im portun  -  (łac. importunus) natręt, człowiek zuchwały, 
niesłusznie czyniący komuś trudności lub przykrość, 
człow iek niedyskretny, bez wyczucia i subtelności: I 1 : 
VIII 44; IX 2, 3 . 7 . 10. marg. 11. 12. 22 . 23 . 28 . 31 . 
33: XII 6 1 .6 5

im portun ow ać -  naprzykrzać się. niepokoić, nie dawać  
spokoju, nachodzić natrętnie: VIII 45; IX 21; XII 14  

im prosvja  -  (łac. im prossio) wpływ', im puls, wrażenie: 
V 6 8 . 69 . 7 1 ,7 9 ,  82 , 83: X 33  

im pirza—(łac. pirhendere’chwytać* —> im pirndero—* łac.lud. 
impronsa —> wł. imprrsa) przedsięw zięcie (zbrojne), w y­
prawa. zamysł; VII 35: XI 55. 66: XIII 10 .18 . 34. 47 * 

inakszy -  inny; V 52; VI 11. 68: VIII 18; X 38; XI 38  
indeks — (łac. index  ’człowiek. który coś wskazuje*) w ska­

zówka; XI 4()
indyforencyja — (\nc. indilïerentia) zachow anie nieczyniące 

różnicy, zachowanie bez znaczenia (błahe, powierz­
chowne) i obojętne dla cnoty: VI 46  

in lh m is -  (łac. infamiś) człowiek okryty hańbą, odsądzo­
ny od czci. przynoszący wstyd; IV 55  

in llu k s-  (lac. inlluxus) oddziaływanie, wpływ: II 31 ; V 25 .
2 6 , 2 9 . 4 1 , 7 8 . 7 9 . 8 2  

inklinacyja — (łac. inclinât io) skłonność, usposobienie, cha­
rakter, pociąg, chęć. wpływ, zależność, stosunek, przy­
wiązanie; III 41; IV 10,'20; V 15, 21 . 28 . marg. 3*2,
41. 71 . marg. 72 , marg. 73 , 76 , 77 . 82 , 83; XIII 12 

inkom odow ać -  (łac. incom m odaro) niepokoić; IX 30  
inkom odow any -  (łac. incom m odatus  (part. od incom - 

n lodare)) niepokojony, nękany, uprzykrzony; IX 10 
inskiyf>cyja -  (łac. inscriptio) zwięzły napis, sentencja: XII 33  
instancyja  -  (łac. instantia) prośba (za kim), wstawiennic­

two, naleganie, żądanie: II 2; IX 2. 10. 15. 28 . 30 . 33  
m strukcyja -  (łac. instructio) polecenie, pouczenie, prze­

pis postępowania, wskazówki (udzielane posłom w y­
branym na sejm), rozporządzenie; I 2; III 3
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int (‘гои — (lac. nicosohowo intrrrnt je*sl rz«*e:zą ważną, za­
łoży (na czym )') korzyść: pożyle*k: zysk: dobro: spra­
wa (przynosząca dochód): rzecz, na której bardzo 
zależy: rzecz interesująca (kogo): I 2: II 6 . 7. 15. 25: 
IV 4 . 6 .  marg. 8. 9 . H). 17. 28 . 30 . 31 . 32. 34 . 35 .
36 . 53: V 73: VII 74: VIII 8: XI 10. 11. 13. 22. 28. 
30 . 3 2 . 33 . 38 . 62 . 67 . 79. 80 . 82  

intoresa(n)t — człowiek interesowny, oglądający się w y­
łącznie* za własną korzyścią: XI 15

— wspólnik, człowiek przemyślny, człowiek 
usłużny w prowadzeniu różnych spraw: XI 3 

in teresow aćsię  (do czego) -  (łac. in teresso—* niom. (sieli) 
interessieren) być zainteresowanym (czym ), w yka­
zywać zainteresowanie (czym ), wtrącać się (do cze­
go). ingerować (w co), chodzić z zainteresowaniem  
(za czym ): IV 61: VI 48: VII 5

-  mieć inklinacje (pociąg) (do 
czego), skłaniać się (ku czemu), wpływać (na co): V 23  

intrntn — (sziuczna latynizacja lub z w I. entrutn 'dochód' 
(?)) majątek, dochód: X 3 

inw idyja — (łac. invidia) zazdrość, zaw iść, nienawiść, nie­
chęć. nieżyczliwość, złość: II 27: IV (ю: VI 35: IX 2. 
29: XI 6 3 ‘

ist(n )ość — istnienie, byt. życie: II 18: V 6: X 5

juko -  (domyślnie') jako że: IV 7
— to. zwłaszcza, (partykuła podkreślająca) m ia­

nowicie'. wMaśnie; III 43
ja k o ż  -  zatem . więc. przelo: V 41 
jasion  — jesion: V 64
jed en  — (łac. nnus) (w funkcji zaimka nieokreślonego 

przy i nie >tne*ge)) pewien, jakiś (czc{‘sle) le*kce*ważąco). ja­
kikolwiek; i 13: II 2. 5.’ 7. 12. 19. 24 . 27: III 13. 61 . 
63: IV 13. 34 . 53: V 21. 27 . 29 . 43 . 52 . 60 . 63 . 66. 
67 . 7 0 .8 0 .8 1  : VI 2. 24 . 43 . 44. 4 7 .5 4 . 73 . 77: VII 1.
10. 12. 13. 15. 31 . 36 . marg. 50 . 54 . 57 . 73: VIII 11. 
16. 35 . 43 . 45; IX 9. 12. 17. 1 9 ,2 1 .  23 . 30 . marg.
32 . 39 . 4 0 .4 2 . 44 . 45 . 4 6 .5 0 :  X 3. 4 1 .5 4 .5 8 :  XI 14. 
19. 41 . 84 . 88; XII 12. 28 . 34 . 38 . 50 . 52 . 58 . 59 . 
60; XIII 4. 6. 22 . 41 . 42 . 46 . 51 . 53

-  (w funkcji partykuły ejgraniczającej) zale'dwie*: 
sam tvlko; jedvnv; nic więee*j. jak tvlke>: V 45. 82; VI 
26. 2 7 .3 9 :  \  II 4 3 .5 2 .  59: \  ill 24 . 35 . 4 1 . 42: IX 19:
X 10. 22 . 2 3 .3 7 .  49 . 65: XI 66 . 85: XII 65: XIII 9. 20

-  K'n sam . laki sam; I 10; II 5: III 34: IV 30. 
marg. 46 . 47: V 6 . 1 1 .1 2 . 15. 21. 26 . 32 . 4 1. 73 . 78; 
VI 32: VII 1. 8. 16. 19. 59: IX 6. 38: X 9. 17. 31:
XI 5 2 . 89: XII 17; XIII 24 . 26

-  kolejny, następny, inny: VI 5: IX 36  
je d n a ć — (nicni. einigen —» cze*s. jednali) godzić, skupiać.

zawie*rać. łączyć; III 62
— pozyskiwać, zjednywać; VI 44 . 54 . marg. 55 .

60 . 63 . marg. 64
j e ( d ) n o — (łac. solum . ununi) tylko, je'dvnie; I 4; II 1. 8. 

19; IV 59; V 64 . 65: VI 17: VIII 1. 18: XII 30: XIII 41
— (w funkcji partykuły uwydatniającej wyłączność 

życzenia lub prośby) nare*szcie*. w końcu, już wresz­
cie: III 3

jeśli -  czy, czy aby: II 2. 24: III 1 : IV 59 . 66: V 53; VI 47. 
49: VII 13. marg. 28 . 42; VIII marg. 29: XI 33 . 43; 
XII 3. 43; XIII 20 . 4^ 

j tś l ib y  — gdyby: IV 1. 2; VI 82; VIII 2
-  cz\ by; VII 74

jeżeli -  (łac-. 'si) czy; III 8: IV 2. 28 . 68: VI 27 . 36 . 4 7  
VII 12: MII 1; IX 7. 39: X 46 . 54: XI 38 . 5 4 . 56: 
XII 38 . 52: XIII 12

-  ze*: X 55
jurysdykcyja -  (łac. iurisdietio) w ładza, nakaz, prawo: II 6

kahalista -  (ewl kabała -  z h»'hr. (jahha-la-h  ’tradycja ust - 
na ) medrze'c żydemski. znawca kabały; \  78  

kaluninija -  (łac*. eahmmia) potwarz. e)szcze*rstw'o: VIII 6. 
marg. 32

kan ieryjer— (nie*m. kanunerherr. wl. cameriere) dwenza- 
nin |>e)kojowy: V 60  

kapitel -  (łac. capitolim i!. demin. od caput ’glenva") gle>- 
wica kolumny; XI I 1 

kartowanie -  gra w karty: IV 28
kaut eia — (łac. cautela) gwarancja. warune*k kontrakto­

wa y. zabe'zpie'cze'îiie. wyniem ka; l\ 34  
kawaleryja -  (z gr. kalnilles. łac. cahallus ‘lichy koń': wl. 

cavalleria) jazda, konnica: XIII 26 . 30 . 31 . 35 . 36 .
37 . 38 . 4 0 .’48  

kawalkata -  (łac.lud. cahallicata  —» wl. cavalcata) p o ­
czet je*zdny towarzyszący jakiejś znakomitej e>sohie. 
orszak konny: VII 72  

kazać -  w skazać (wskazywać), liczyć (na ce>). mieć n a ­
dzieję (na e*o). zdać się (na co); VI 43 . 52

-  żądać, nakazać, dyktować (warunki), wyrazić 
swą wolę. wydać rozkaz. zale*cić. radzić: Ili 1: IV 13. 
16: V 7: VI 73: VIII 1: IX 13. 17. 18. 49 . 51; X 60:
XI 32 . 84; XII 33 . 36: XIII 1. 40 . 45  

kędyś -  gdzie*ś: XI 12; XII 4. 44
kędv(ż) -  kie-dy, gdy; VI 31: XI 38; XIII 30

-  gdziè: 1 1. 9: II 30: III 48. marg. (>0. 77; IV 1.
3. 15. 17; V 2. 16. 45 . 58 . 65 . 68 . 69; VI 1 : MII 1 .6 .
36 . 45: IX 1. 49: X 1. 2 7  43: XI 2. 30 . 80 . 84 . 8 9 :
XII 1. 2. 46 . 59: XIII 28 . 29 . 34 . 47  

kinienie — skinit'iiic. ruch. ge'st: XIII 20  
klawa — (łac. clava) maczuga: XII 42
kluba: w klubie -  w granicach, w  rygorze*. prze*sirze*gając 

dyscypliny; III 63: VIII 36; 1X 24
-  wr potrzasku, w dybach, w pętach; IV 25  

kluczka — (zdrobnienie* od kluka  Miak) lorte*l. w'ybie*g: 
VII 62

kłaść -  uważać, uznawać, traktować, sądzić. twie*rdzić. 
utrzymywać, mów ić: V 44: VII 13. 31. 42; IX 6: X 9.
14. 26: XII 64

-  składać w ładzę. r<*zygnować z rządów': IX 18
-  umie*szczać, używać: III 62  
-s z a c o w a ć , oceniać, wartościować; IV 13
-  przedkładać, stawiać; VII 47

(się) — sytuować się. znajdować się. mi<‘ć swoje m iej­
sce; xill 30

-  czuć się. zdawać się, uważać się (być uw aża­
nym ). stawiać się (na równi z kim, z czym ), równać
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się. przypisywać sobie; III 9 . 13, -+6: VI 8: VII 60: 
Ylìi 26; XI151 

kobuz -  ptak drapieżny (Fulvo subbuteo  =  H ypotrior- 
chis): IV 23

kointcligencyja  -  (łac. cointelligentia  ’jednomyślność*) 
porozumienie: IV 6  

kolaska -  (zdrobnienie od kolasa: slarocz.es. kolvsa) w ó­
zek: VII 57

kolega — (lac. collega ’razem wybrany na laki sam urząd') 
towarzysz (jednego stanu i urzędu), osoba piastująca 
równorzędne stanowisko: XI 33: XIII -t3 

koligavyja— (łac. colligatio) związek, um owa, porozumie­
nie. łączenie się: III 78: IV 1. 4 

koligat -  (lac. coHigatus (part. od volli gave) ) sprzym ie­
rzeniec: XI 60 . 62  

kolo (rzeczownik) -  ogrodowa kwatera: IV 3
-  obrót.: VI 67
-  część wozu: VII 39
-  symbol niepewności losu. zm ien­

nych kolei życia (por. ..koło l-oriimy'’*); VII 57
-  okrąg: IX 33: XII 17 

(przyimek) -  blisko, niedaleko: IX 27
-  wokół, nad: X 33

: kołem  (przysłówek) -  bez przerwy, ciągle, niezm ien­
nie: IX 13'

kom ando -  (łac. conunendatio  od com m endare =  cum  
i m andare  'powierzyć, nakazać') dowództwo, m oż­
ność wydawania rozkazów; XI 27  

kom en dow ać -  (łac. com m endare) w ydawać komendy 
(rozkazy), dowodzić: XIII 2. 44  

kom isarz  -  (łac. coniinissarins) urzędnik specjalny po­
wołany przez zwierzchnika do mzpairywania okreś­
lonych spraw, pełnom ocnik, wysłannik, członek ko­
misji: III 78: IV 1. 16 

kom isyja -  (łac. com m issio) organ powołany do rozpa­
trywania określonych spraw, składając1) się z w yzna­
czonych urzędników (komisarzy), którzy otrzymali 
pełnom ocnictwo zwierzchnika do sprawowania swych 
czynności (przede* wszystkim rozsądzania sporów gra­
nicznych): IV 10: VI 24  

k o m o r -  komar (rutenizm): V 62  
kom pasyja -  (łac. com passio) solidarność zachowań, jed ­

nom yślność. współodczuwanie: VIII 23
-  współzależność, korespondencja, skłonność 

(dwóch rzeczy do siebie*): V 45  
kom pleksyja — (łac. complexio) usposobienie, charakter, 

ogólne cechy człowieka związane z budową jego or­
ganizm u oraz wynikające* stąd usposobienie: V 76  

kom plem ent — (łac. com plem cn tum  ’dopełnienie, uzupeł­
nienie’) słowa grzeczności, wyrazy uszanowania: I 2: 
XIII 2

-  powitanie*, pozdrowienie*: VII 1: VIII 43
-  zręczne (dowcipne*, grzeczne) zapc*\vnie*nie:

VII 64
kom pu t -  (łac. com putus  'obliczenie, rachuba4) główne 

siły. stan liczebny (wojska): XIII marg. 30  
kom un ikiem  -  (kom onnik  ‘jeździec’ —» kom m u nikiem  

(według łac. com m unicare)) konno, jazdą; XIII 46

kom unikow ać — (łac. com m unicare) opowie*dzie*ć, poin­
formować, powiadom ić, oznajmić: V II 74

-  udzielać, użyczać, dawać; II 19: V 6 
k o m u ta cy je -  (łac. plur. com m utationes) przemiany, zm ia­

ny: V 83
konać  (kogo) -  dręczyć, uciskać, prześladować: VIII 20  
koncert -  płynny, regularny obrót: harmonia (por. łac-.

concertare  ’rywalizować, spierać się ): V 26. 29  
koncha — (gr. konchę. łac. concha) muszla; XII 27  
kondycyja -  (łac. conditio) natura, sytuacja, położenie, 

stan. pochodzenie, możliwość, okazja: I 3; II 6 . 8.
18. 19: VIII 3: IX 8. 17, 30 . 44 . 45: XII 10. 57 . 64. 
66: XIII 13

-  warunek (umowy), układ. paki. zobowiąza­
nie*. rękojmia. zastrze*że*nie*, zależność; IV 1 3 .1 6 .3 4 .4 3 .  
46. 49. 55; VIII 24; IX 10. 19: XI 38 , 51. 60; XII 55

kondvm ent — (łac*. condim entu m )  okrasa, przyprawa: 
VIII 25

koneksyja -  (łac. conexio) związek, powiązanie*: VII 8  
konferencyja — (łac*. conferentia) narada, spotkanie* (w spra­

wie* uzgodnienia stanow isk), porozumienie: IV 3. 4. 9.
10. 18: VI 1: VII 74: Vili 1 

konfidencyja — (łac. confidentia) poufałość, zażyłość, w ia­
ra. zaufanie*. bezpie*c:zeństw'o: IX 7. 23

-  (wyrażenie przyimkowe) z obawą, z riie*- 
pokojeni. pe>d wpływe*m troski, poufałe*, z poufało­
ścią. śmiało na skutek zażyłości: VII 50  

kon form ow ać się -  (łac. pass. conform ati 'stawać się rów- 
noksztaftnvm") uzgadniać się. zgadzać się. stosować  
się: V 30

konfuzyja -  (łac. confusio) zamieszanie*, bałagan, hańba.
wstyd; XIII 42  

kon iec- c e  I. zamiar, dążenie; IV 20. 35; V 15. 16. 32 . 73. 
74. 75. 83; VI 69; VII 10; X 22. 58: XI 25 . 48 . 52 . 
56; XIII 11 

-  kres: V 22: VII 13: 1X47  
-skute*k, Imał. obrót spraw'v: IV 73: Vili 12; XI 32  

koniecznie -  bezwarunkowo, niewątpliw ie*, z koniecznoś­
ci. nieodwołalnie*, bezwzględnie, bardzo, całkowic ie*, 
pod przymusem: II 10. 22: III 44; IV 6. 19. 3 2 . 64: 
V 6 . 13. 21 . 29: VI 27 . 35; VIII 16. 29; IX 8. 9 . 12.
29 . 33 . 39: XI 38; XII 46 . 73; XIII 18

-  usilnie*, natarczywie, nieustępliwie, gw ałtem , 
bezwzględnie*: IX 2. 8. 11. 20

k on ijn n kcyja -  (łac*. coniunctio) powinowactw o, związek.
zjednocze*nie; III 66: XI 62  

konijunktura -  (łac.lud. coniunctura  'połączenie*') splot, 
okoliczności (nadarzające* się w' polityce*), sytuacja, 
obrót spraw politycznych, zdarzenie*: XI 66  

konkludow ać -  (łac. conclndare) doprowadzić do skut­
ku. ustanowić, zmierzać fio zakończenia: IV 26: XI 17 

konotow ać — (franc, connoter) zapisywać, notować, o d ­
notowywać: IV 3 

konstelacyja -  (łac. constellatio  'względne* wzajenine p o ­
łożenie* ciał niebieskich*: od stella  'gw iazda’ —» cum  
+  stellare  'gwieździć*) względne położenie* Słońca. 
Księżyca i plan«*t w stosunku do znaków' zodiaku oraz 
horyzontu, uwzględniane przy układaniu horoskopu;
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aspekt: iiktarl znaków niebieskich: wpływy niebie­
skie*: V 28. marg. 6-ł. 65 . 78 . 82: VII 53  

-  ciało niebieskie: V 28  
konsvdcracvja  — (łac. considérât io 'uważne oglądanie, 

ocena*) przemyślenie, rozwaga, namysł, wzgląd. uw a­
ga. sprawa, kwestia rio rozważenia, powód, racja: 
III 22 . 64 . 67: IV 39 . 49; VI 69; MI 46. 63: MII 4: 
IX 1 4 .3 0 :  XI "I. 3 8 . 56 . 87: XIII 61 

konsvlijarz — (łac. сonsiliarius) członek rady. doradca, 
rzymski konsul: IX 44: XI 8. 10. 11. I 4 . ’l5 . 18. 21 . 
26. 27 . 28 . 34 . 35 . 36 . 38 . 40. 50 . T;}. 76 . 77. marg. 
78. 80

kontenijn  -  (lac. conteinptus) wzgarda, pogarda, brak 
szacunku: IX 36  

kontem  — (lac. content us. part. od continere) zadow olo­
ny. ucieszony, rad: X 4 

kom en tow aćsię  — (w I. contentare) zadowalać sie. poprze­
stawać na czym ś: I 18: II 9. 13: III 20: IV 68: VI 67: 
VII 12. 20. 23 . 29 . 33: IX 24: XII 2: XIII 30  

konterfekt — (łac.lud. contrafacere  'naśladować nieum ie­
jętnie*) w izerunek, plastyczne wyobrażeni«* (czego  
Iujdź kogo), portret, obraz: VII 13: Vili 35  

kontry łnicyja — (łac. contribuì io) pobór, podalek pienięż­
ny uchwalany na potrzeby państwowe: IV 65: XI 61 

konw inkow ar — (lac. convincere) dowodzić (zwłaszcza  
nieszczerości). udowadniać (zwłaszcza winę), przed­
staw iać dowody, demaskować: IV 50  

korcić — (rulenizm ) nie dawać spokoju, frasować, gryźć.
trapić; II 10: VII 26  

korespondencyja  — (niem. korrespondenz. franc, corre- 
spoiułancc) odpow'iedniość. w zajemny związek: V 24:
mi 3 7

korespondow ać — (łac. c o rre sp o n d e s  'odpowiadać sobie, 
zgadzać się') odpow iadać: mieć do czegoś stosunek: 
wchodzić w związe*k. w relacje (z kim. z czym ): \  23 . 
28. 45: XI 49

korona — (gr. koróne 'w rona, przedmiot zakrzywiony jak 
wroni dziób’, łac. corona 'w ieniec') zwieńczenie, kra­
wędź. listwa, gzym s wieńczący szczyt ściany zew ­
nętrznej: XI 39

— wiadza monarsza: VII 52 . 56  
koronka — kostka pacierzowa: V 55  
koronow ać — (łac. coronarr) wieńczyć, nagradzać, w y­

różniać. zdobić: III 33: Vili 36  
krralura  -  (łac.chrześc. erratim i 'czynność stwarzania, 

stworzenie Boże*) protegowany, kandydat na urząd, 
(przenośnie) osoba zawdzięczająca komuś swój urząd 
lub stanow isko, osoba wydźwignięla do lepszego (god­
niejszego) życia, istota stworzona, stworzenie, twór. 
posługacz: I 11; 112. 3 . marg. 4. tyl.. 5 . 6 . marg. 7. 
marg. 9 . 10. 11, 12. marg. 13. 14. 15. 16. 17. 18.
19. 20 . 21 . 22 . 24 . 25 . 26 . 27 . 30 . 31: Vil 4(): XI 9  

k rrdy t -  (łac. ereditim i 'pożyczka, dług* od r rrd rrr  ’p o ­
wierzyć. ufać. wierzyć ) zaufanie, wiarygodność, w ia­
ra. pow aga, pełnom ocnictwo: II 5 . 24: IV 15. 72: 
VI 13: IX 43: XI 47 . 60 . 69. 82  

kres -  (średnio-górno-niem . kres ’krąg. okrąg*) cel. ko­
niec. punkt dojścia: VI 26: VII 57: X 43

krrw nić  się — łączyć się m ałżeństwem  (z czyjąś krwią), 
wchodzić w związki pokrewieństwa dzięki m ałżeń­
stwu: IV 57

krotolila — (ze staroczes. kratochvilc  według średnio-gór- 
no-niem . k iirz(e )-wîle ’skracać (kürzen) czas ) kro- 
tochwila. rozrywka, zabawa, przyjemność: XII 1 

krótki -  zwięzły, zwarty, lakoniczny: III 22 . 26 . 33 . 35 .
46. 47 . 62.' 69  

krzcie — (zapożyczenie od slaro-górno-niem . krist<4U'n 
'chrystianizować*. tj. piętnować znakiem C hrystuso­
wym (krzyżem ) w ypalanym  na skórze <— krisirn  
'chrześcijanin* <— łac. Clirislinnus) chrzcić, m iano­
wać. nazywać: IV 4 l  

kszta łtn ie -  pięknie*, subtelnie*, z wdziękiem , zręcznie*: 
IX 16. П . marg. 18 

kszta łtny — (średnio-górno-niem . gestalt 'forma, postać* 
—> kształt) piękny. eie*gancki. subtelny, wym yślny, 
zręczny, stosowny, trafny, dobry: IX 4. 10. 18. 26 . 
3 8 .4 0 .4 1

k to - ł i— (partykuła li w funkcji w zmacniającej) któż: X 70  
k w a d ry — (łac-. <jnadra  ‘czworobok, kwadrat, ćwierć’) fazy 

Księżyca: 1/4 części miesiąca księżycowego (obiegu 
Księżyca wokół Ziemi): okresy, w których ukazuje* się 
pół tarczy księżycowej: szcze*gólne* położenia Ksie;ży- 
ca wobe*c innych planet (asp<*kiy): V 32 . 40  

kwartam i -  (łac. (juartana (fehris)) malaria-czwartaczka  
objawiająca się naw rotami gorączki z dreszczami co 
czwarty ełzie*ń: V 54  

kw atera  -  (łac. quurtus  'czwarty' —» wł. (juartarium . 
franc, quartier . dawne* nie*m. <fua(r)tier ’czworobok  
wydzielem y jako ćwie*rć w iększego czw o r o b o k u )  
grządka: X II I 9 

kw itow ać  — (późna łac.prawn, (juitare quitus  'znów 
zdolny do czynności prawnych* (od łac*.arch, quere  
'móc* w se*nsie* moralno-praw m m )) uwalniać (od zo ­
bowiązań): MII 22

lata: w leciecli — w latach, tj. w w ieku, w liczbie* lat:
XI 32 . 51

ledajako — lekkomyślnie; IX 44
ledw ie : ledw o — zale*dwie. mało. mało co. słabo: 1 2 1 :  

V 36. 76; VI 48; VIII 31 : IX 4(): X 55
-  dopiero co. niedaw'no. tylko: II 5: VIII 2
-  prawie, prawie* że*. nieomal, bez mała. 

blisko: II 27; III 4. 5: V 5 5 : M 74: MII 28: IX 12. 40:
XI 89

- z  trudnością, z wysiłkiem, niechętnie: III 5: 
IV 59; XI 64

-  tylko, jedynie, wyłącznie*: M 3 9 .7 4 ; Vil 57:
XIII 9

łegacyja — (łac. legat io) misja poselska, poselstwo, zlece­
nie*. sprawowanie* urzędu lub c zynności posła, pismo 
urzędowe*, list dyplom atyczny przekazywany przez 
posłów: III 52; IV 10. 55; XII* 1 

lekki — mało znaczący, niskiej kondycji (o człowie*ku):
XII 52

— swobodny, pełen radości, otwarty, przystępny; 
XII 18. 29
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— niegroźny, łatwy (Ho /realizowania), prosty (Ho 
realizacji): XI 56

— nietrwały, mało wiarygodny, słaby. lekceważo­
ny; VI 62; VII 51

— Hrobny. błahy, pospolity, niczym się niewyróż- 
niający. nierozsądny, nikczemny: II marg. 18; V 66; 
VI 16. 28 . 42. 59: VII marg. 3 Ł  38: XII 27

: /  lekka — (wyrażenie przyimkowe) nieznacznie, słabo, 
łagodnie*, powoli, po trochu, ostrożnie*; IV 75: XI 73  

lekko — krok po kroku, stopniowe), łagodnie*. nie*znacznie*. 
ostrożnie*: IV 63: IX 49: XIII 37 . 42 . 45  

— lekkomyślnie*, płocho, nierozważnie: IV 4 
lekkość  — swobe>da. beztroska, rozrywka. zabawa, czas 

wolny od obowiązkeW. swawola: XII 2. 30 . 67
— zaje('cia niepeważne*. zajęcia przynoszące* ujmę: 

XII 52
— rz(*cz zdrożna. hańbiąca, przynosząca ujmę. nie­

stosowna: IX 48: XII 37
— próżnowanie, uchylanie się od pracy: XII 14
— lekkomyślność. rze*cz lekkomyślna. nie*rozwaga. 

głupota; III Ï1 : VI 46; VII 49: IX 50; X 49
— opinia człowieka lekkoniyślne*go (próżne*go. pło­

chego. nikczemnego): VI 13. 55
— naturalna skłonność, lgniecie* (ku czemuś), łatwe 

wchodzenie w związki ze' wszystkimi (o roślinie m a­
jącej naturę merkurialną): V 70

— m ały ciężar: X 20
lem m a  -  (gr. lem m a, -a tos  ’łupina, łuska") lemmat. m ak­

sym a. motto, sentencja, napis o charakle*rze senten­
cji. lapidarna dewiza, inskrypcja: II 31: III 13. 61; 
IV 74; VI 9. 24 . 43: VII 38: VIII 29: XI 1 1 .3 9 :  XII 13 

lep — pułapka na ptaki (powier zona w ydzieliną z jagód 
jemioły lub żywicą): 11 26: IV 24 . 56: IX 27  

li (partykuła pytajna) -  czy; II 6  
(spójnik wprowadzający zdanie' podrzędne* warunkowe*, 

często z odcie*nie*m czasowym) -je*śli. gdy: (me)że* wpro­
wadzać zdanie* podrzędne' przyczynowe. zawie*rające 
motywację treści zdania nadrzędnego) skoro: III 8 

-  także; V 5: VII 61 
(partykuła wzmacniająca) -  X 70  

licencyjow ać się -  (łac. licentia 'sam owola, swoboda* —» 
franc, hcencirr) udzieiać się. pozwalać"1 sobie (na co);
XII 1

-  wyswobodzić się. uwolnić się (za przy­
zwoleniem ); VI 2: XII 2 

liga -  (łac.-w ł. liga) związek, przymierze', pakt. porozu­
mienie. se)jusz: IV 6. 39 . 4(). 44. 59; XI 60, 62; XIII 12 

lingwista -  (por. łac. lingua 'język') człowiek zajmujący 
się językiem (gramatyk, zob.); I 7 

lotnie — chyżo, prędko: VI 24  
lo tny — ulotny; VII 3
luho -  chociaż, choć. m im o że. acz, aczkolwiek; I 32: 

111 12. 2 8 . 37: IV 34; V 68: VI 5. 50: IX 51: X 6;
XIII 2 , 42

-  czy. czy to, albo. bądź; I 1 ; III 15; VII 61
-  pięknie*, wdzięcznie*., przyjemnie; III 66  

ludzkość -  życzliwość, łaskawość, przychylność, uprzej­
mość. grzeczność; II 2; XII 65

: /  ludzkością -  (wyrażenie przyimkowe') grzecznie, 
uprzejmie*, życzliwie, łaskawie'; III 2: X 49

ła c n o - łatwo, z łalwością. be*z trudu. be*z przeszkód, w łat­
wy sposób: I 4: III 14. 52: IV 13. 16. 21 . 23 . 26 . 54 .
64 . 65: V 69. 70: VI 16. 70: VII 20: VIII 11: IX 23 . 
33; X 2 4 . 33: XI 4 0 : XII 4 2 . 4 4 . 51 : XIII 16. 4 0  

łacno.s r — łatwość, przystępność. podatność, skłonność, 
okazywana chet*ć; I 25: III 45; IV 53: MII 35

-  e*lastyczność. otwartość, łatwość wt dostosow y­
waniu się do oketliczności; III 2: XII 29

łacny — łatwy. ule*gły. przystępny, skłonny, łagodny, 
prosty, dający się łatwo użyć (wyke)rzystać). w łatwy 
sposób (be'z przeszkód) osiągnięty; III 47: IV 24. 25 .
26 . 45 . 53; VI 5, 1 4 .6 2 . 70: VIII 35; IX 2 9 .3 1  : X 49: 
XI 36 . 45 . 66; XII 51: XIII 47

-  prosty, łatwo się nasuwający, oczywisty: IX 31
-  łatwo sprawdzalny, pewny; I 18 

ła g o d n ie -  mile*, wdzięcznie, przyjemnie, powabnie', pięk-
1 nie; I 1: III 58  

łagodny -  łaskawy, dobrotliwy, uprzejmy, podatny. nie*su- 
row y. nie'gwałle>wny: I 25; IV 53. 55 . 60; VI 5; XI 82

-  miły. wdzic;czny. słodki, miękki, przyjemny, uj­
mujący. delikatny: III 14. 35 , 4(). 43 . 48 . 51: XII 32

-  mie*rny. umiarkowany, dogodny; IV 5 6 . 57  
łakom y — wzbudzający pożądanie' (pragnienie* posiada­

nia): XI 7. 9
-  pożądliwy: XI 9

łapka -  pułapka, oszustwo, podstęp, zdrada; IV 10: XI 49  
łechciw ość— drażliwość. pobudliwość, skuteczność w' łech­

taniu. zdolność łechtania; X 8

m ajdan -  (pers. m ejdan  —> osin. m eydan  —» rum. n la­
ida n —> ukr. m ajdan  ’plac') obóz: V' 68  

m aksym a -  (łac.scholasl. senteniia m axim a  ’najważniej­
sza myśl') zwie;źle* wyrażona zasada, prawidło. se*n- 
tencja. bystre zdanie', trafnie ujęta w krótkim zdaniu 
prawda; I 30: III 36: VIII 20: XI 78: XIII 42  

maknła — (łac. macula) plama, skaza. nie*doskonałość: VI 62  
m a lo w a n y -  pe)zornv. udawany, sztuczny, czczy, niepraw ­

dziwy: 123: VI 30 . 31: VÌI 1 5 ,3 1  ”
-  pekryty (ozdobiony) farbą, pom alow any, 

barwiony; I 14
-  pokryty m alowidłem , wzorem, nam alow a­

ny; I 22: XII 33
m a ło ść -  r/('cz ni<*pozoma. mało znacząca, drobiazg: XI 56  

-  nie'wieiki rozmiar: VI 8  
mały: w m ałym  — w  nieczęstym , w rzadkim, w pow ścią­

gliwym (m ówieniu i wyrażaniu swe'go zdania): VI 46  
manijera -  (franc, m anière  ’sposób' <— łac. m anuarins 

"ręczny' <r- inanns ’ręka') styl; XIII 42  i marg. 
m aszkara -  (arab. masliara (m askhara) ;żart'. osrn. m a- 

skara 'żart, szyde*rstw4)\ hiszp. m ascara  'żart') w i­
dowisko. w' którym biorą udział osoby za kogoś prze­
brane: maskarada: zabawa: XII 33

-  m aska, przesłona, etsłona kryjąca prawdę, 
przykrywka, fałsz, pozór; I 31: II 22; VI 6: VII 21 . 
53; XI 79
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m aieryja  —  ( l a c .  m ateria  ’ t w o r z y w o  | ) i ( T W ( ) i i i ( ‘ '  < —  11 ml ('Г 
' m a t к м ' )  t r i n a i .  t e m a t y k a  o p i s y w a n e j )  z a g a d n i e n i a ,  

p r z e d m i o t ,  s p r a w a ,  k w e s t i a ,  p r o b l e m a t y k a ,  m a t e r i a :

I marg. 2. 3: II 1: III 7. 15. 16. 17. 18. m ar- 19. 22. 
28 . 3 8 . 43 . 67 . 68 . 78: IV 4. 12. б*7; Y 4: VI 47: 
VII 72: X 7; XI 52

— surowiec, material, budulec, składnik, su b ­
stancja. przedmiot materialny, składający się z m a­
terii: II 5. 8. 19. 26 . 27: IV 66 . 70: V -7. 18. 26: X 20  

inedvjacvja  — (lac. m ediano) wstawiennictwo, pośrednic­
two (w sporze), udział w rozmowach rozjemczych:
IV 9. 59: V 16

m edyjanna  -  (lac. m edianns  'środkowy') żyła przedra- 
mienna (łokciowa, pośmdkowa): V 53  

m em oryjal — (łac. neutr. adiect. m em oriale  <— mem oria  
'pam ięć') sprawy om awiane (przez kogo), pismo in­
formujące o sprawach publicznych, pismo kierowa­
ne do w ładz: XII 65  

m eta l — (gr. m ćtallon  ’kopalnia" <— metalleuein  'kopać', 
łac. m etailum  ’metal. ruda. kopalnia ) medal (oko­
licznościowy): VI 24: XII 12

-  moneta: III 62: VII 59
-  kruszec; V 35. 83: X 63

m ciorl -  (gr. m ćtliodos (m et(a) +  lindo* (rim i) ’idę po 
śladach ) 'sposób badania . łac. m etbodu s  'sposób 
procedura”) m etoda, sposób (reguły) postępowania: 
III 31

m ęski -  właściwy mężczyźnie i posiadając) jego cerliy: 
odważny, dzielny, mocny, silny, trwały, stały, mężny: 
III 59: VÌ 3 1.3 7 .6 4 :  VII marg. 2 6 .5 3 : Vili 3 Ï . -К): X 39

— o płci: V 38
m ian ow ać — nazywać, wym ieniać (nazwiska), w skazy­

wać. proponować: VI 2: IX 23  
m ian ow an y — wspomniany, nadmieniony: VIII 35  
m iarkow ać — kierować, kształtować celowo i świadom ie, 

iiirzvm ywać w odpowiednich granicach (w normie), 
rów now ażyć, przyporządkowywać: III 14; IV 71:
V 16: VI 20: VIII 4: X 63

— oceniać: V III 3
— powściągać, poskramiać, uspokajać, ham o­

w ać porvwy: IV 71 : X 20
(się) — utrzymywać się w równowadze: XI 38

— orientować się. nabywać wiedzy, rozporzą­
dzać swym i zasobam i, kierować się: XI 4(). 43. 74

m iasto -  zamiast: II marg. 6. 18: V I 13. 54 . 62: VII 44: 
IX 4. 39: XI 11. 49: XIII 4  

m iąszość — miąższość, gęstość: X 20  
m ieć się (do czego) — sprzyjać (czem u), mieć pociąg (do 

czego), przystępować (do czego), chwytać się (za co): 
III 20: V 5.’ 38 . 69  

mi<‘nić — odm ieniać: VII 53  
(się) -  odm ieniać się; V II 3 

m ienie -  imię, miano: I 5 
m iernie -  umiarkowanie, rozsądnie: XII 55  
m ierność — umiarkowanie, wyważenie; IV 67  
m ierny -  niewielki, nieznaczny: XIII 29

-  pośredni, umiarkowany, powściągliwy, skrom­
ny: III 29; V 21

m ieszać— p o w o d o w  a ć  z a m i e s z a n i e ,  d e z o r g a n i z o w a ć ,  c z y ­

n i ć  c h a o s ,  n i s z c z y ć  p o r z ą d e k :  XIII 38  
-  m ą c i ć ,  m y l i ć :  II 1 1 

m ięsopust — ( p r z e k ł a d  ł a c . k o ś c .  ca rn is-p m iu m  ( r ^ m ’m i ę ­

so* +  privare  ’p o z b a w  ić  ) o k r e s  p r z e d p o ś c i a .  k a r n a ­

w a ł u  ( o d  N o w e g o  K o k u  d o  ś r o d y  p o p i e l c o w o ) ) ,  o s t a t ­

k ó w .  z a p u s t ó w  ( w y p e ł n i o n y  h u c z n y m i  z a b a w a m i ) :  

VII 53: XII 33
m ilicyja — ( ł a c .  mililia ' s ł u ż b a  w o j s k o w a *  miles ’ż o ł ­

n i e r z * )  r o d z a j e  w o j s k ,  ż o ł n i e r z e :  XIII 12. 30 . 36 . 48  
m i m o  — l u z  o b o k :  XII 47
minera — (łac. m inium  'kopalny barw nik czerwony*, m i­

niarla ’kopalnia (rudy)’) mineral: V 4. 8. 44 . 69  
m iodv  — niedojrzały: taki. który nie kieruje się rozsąd­

kiem: niedoświadczony: XI 32  
m ocnić — wzm acniać, czynić silniejszym: XIII 44  

(się) -  wzm acniać się. utwierdzać się. czuć się p ew ­
nym: VIII 37

modestyją — ( ł ac .  modt'siia ’u m i a r k o w a n i e ' )  o b y c z a j n o ś ć :  IX 
m ora ln y— ( ł a c .  m o ra lis t— m os. - r / s ' o b y c z a j *  ( ( ' y e e r o n o -  

w \  p r z e k ł a d  t e r m i n u  A r y s t o t e l e s a  t'thikós)) p o u c z a ­

j ą c y  ( p o ż y t e c z n y ,  c e n n y )  e t y c z n i e ,  n i o s ą c )  n a u k ę  

( w s k a z ó w k i )  c o  d o  w ł a ś c i w e g o  p o s t ę p o w a n i a :  I 2: 
III 53 . 55; VII 2. 12. 46. m a r g .  70: XI 32  

m ożność — m o ż l i w o ś ć :  XIII 16
m ożny -  m ocny, znaczny, p otężny, zdatn y, zasob ny, b o ­

gaty: II 8. 9: IV 53: XI 52  
m u n ic y ja -  (łac. munilio) w ał) ob ron ne , fortyfikacje, s z a ­

niec. zab ezp ieczen ie: XIII 12. 35

nabaw ić — przydać, hojnie* dać. przysporzyć: V II 52  
naczynie — (=  łac. instrumentum  'narzędzie**) narzê dzie*: X 63  
nadejść (kogo) — najść, zaskoczyć. e>dwi<‘dzić: XI 32  
n adgradzać— nagradzać, rekompensować, wyrównywać, 

uzupełniać. e)dplacać. eulwdzięczać się: II 19; IV 39; 
V 16; V I 6. 74: VIII 35: IX 13: XII 41 . 46: XIII 2 

n adgrodzić się -  opłacić się. zw rócić się: IX 35: XIII 50  
nadobny — piękny: IX 23  
nadziany — wypełniony, nabity, natkam : III 5 
najgrubszy — najbardziej nieM>krz(\sany. najdzikszy: VIII 18 
najlekszy — najmniej poważny: XII 26 . 30  

-  najlżejszy: V 7 
najłacniejszy -  najłatwiejszy, najprostszy: IV 45  
najobfitszy -  najpłodniejszy, najokazalszy: V 38  
najpodobniejszy — najbardziej odpowiadający, najbliższy, 

najbardziej podobny (prawdopodobny): III 14: V 5: 
X 30. 31 . 49; XI 53  

najpotężniejszy — najtrudniejszy; IV 53
-  m a j ą c y  n a j w i ę k s z ą  p o t ę g ę ,  n a j m o c n i e j ­

s z y .  n a j w i ę k s z y :  V 45: XIII 42  
najpozorn itjszy  — n a j p o n ę t n i e j s z y ,  n a j p i ę k n i e j s z y ,  n a j o k a ­

z a l s z y ;  XI 16
najsfM tsobniejszy-najw łaściwszy, najodpowiedniejszy: XI 35  
n a le żą cy -  przysługujący’: taki. który się należy: IX 8: X 50  
należeć — zal(‘ż<‘ć. pe>dle*gać. przysługiwać. prz\nale'że'ć. 

inier w ielkie znaczenie: II 2: III 63; V 2 9 ; VI 19. 20 .
33 . 48 . 50: VII 74: Vili 2. 16: XI 15. 62 . 69; XIII 4. 
18. 30 . 46 . 47 . 49
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— bvć odpowiednim  ( =  tyle. ilo tr/oha). hyć w łaś­
ciwym  (stosownym , jak trzeba). być rzeczą słuszną 
(należącą rio powinności): I 2 7 .3 0 :  IV-ł: VII 42: XI 2. 
78: XII 3

nan iien ić— nadmienić, wspom nieć, wymienić: II 5: V 45: 
VI 3; IX 15. 19: XIII 1 0 .3 0

-  dać znać. dać do zrozumieniu; IX 10 
namieniony — wspomniany, przywołany: II marg. 19: IX 15 
nam ów iony  — omówiony, przedyskutowany: I 2

— umyślny, um ówiony: VI 52  
na n iw ecz (w niw ecz) — do szczętu, w proch, całkiem, zu­

pełnie: IV 61 : V 57  
napu ść— napastowanie, prześladowanie, natarczy wość: I 1 
napaśnik -  napastnik, natręt, złośliwiec: IX 42. 43  
luif mi w ić — spowodować (sprawić), by coś było (powsta­

ło): powołać do istnienia (zrodzić, wywołać: tu: za­
zdrość); VII 12

-  do woli dyskutować, narozprawiać; I 2
-  spowodować, by coś było lepsze: poprawić; 

udoskonalić: II marg. 23: VIII 3: X 49
-  zreperować. usunąć uszkodzenia: VI 70  

napraw iony -  sprawiony (o zazdrości wzbudzonej przez
fortunę), zgotowany: VII 12 

narahiać -  nadrabiać, posługiw ać się. pom agać (sobie), 
uciekać się (do czego): I 1 0 .1 3 .2 8 :  III marg. 6: IV 72: 
VIII 22 , 39

-  zajmować się (czym ): I 10 
naród — ród: IX 39
narów  — nieumiarkowanie. zły naw yk, negatywny przy­

miot. przyw'ara; VI 5: Vili 7. 31 : XII marg. 45 . marg.
46 . marg. 47 , 67  

natchnienie — tchnienie: X 21. 22 . 23 . 26  
natręstw o  — natręctwo: IX 50
natura -  (łac. natura  part. natus «— nasci 'rodzić się') 

pierwotna siła tworząca, przyrodzenie: I 4. 8. 9. 18. 
1 9 .2 0 .2 1 :  II 14. 1 5 .2 4 : III 66: V 4 .5 .  8 .1 4 .  1 6 .1 7 .
18. 22 . 23 . 24 . 26 . 29 . 30 . marg. 67 . 71 . 72 . 79 . 82. 
83: VI 32 . 37: VII 23: X 22. 23

-  przyrodzone zdolności, talent: III 44
-  istota, właściwość, własność, przymiot, usposo­

bienie. cechy wTodzone: I 19, 20 . 21: II 19: IV 20. 
68: V 6, 7. 8 . 10. 12. 15. 16. 18, 20 . 21 . 23 . 25 . 26.
28 . 29 . 3 3 . 3 4 .3 5 .3 6 .3 7 ,3 8 .3 9 .  40 . 41 . 42 . 43. 44. 
45, marg. 46 . 47 , 49 . 5 2 . 54 . 58 . 64 . 68 . 69 . 70 . 72.
78 . 79 . 80 . 83: VI 71 ; VII 3, marg. 22 , 71 : VIII marg. 
14: IX 39: X 5. 6 .9 .  11. 34 . 51 . 5 7 .6 7 :  XI marg. 36 .
37 . 38 . 43: XII 43. 44

- o g ó l  rzeczy stworzonych; I 19: V 6 . 15 .2 0 : XII 68
-  przy roda: VI 9

naturalista — człowiek zajmujący się badaniem natury.
przyrodnik: II 12: V 49  

nauka -  umiejętność, sztuka, kunszt: III 77: IV 11. 15. 
30: VI 6: VII 44: VIII 19; IX 7; XII 19

-  dziedzina wiedzy: to, czego uczą i czego można się 
nauczyć; nauczanie; zdobyta w iedza: erudycja: uczo- 
ność: i 2 .4 ,  tvt.. 5 . 6 .8 .  1 2 .1 3 .1 6 .2 4 .2 5 .2 6 .2 7 .2 8 .  
30: III 20 . 21, 31 , 42, 43. 44, 62, 63; V 35. 68: VI 
marg. 66; VIII 31 ; X 9. 41. 45, 53. 63; XI 11 : XIII 40

-p o u czen ie : rzecz, która uczy; przestroga: III 76: 
V II 44: V III 21 . 30 . 35: XI 43: XII marg. 69  

n a u k le r -  (gr. naukleros i łac. nauclerus 'w łaściciel s ta t­
ku") sternik; IV 25  

n aw iedzać — odwiedzać; VI 1; IX 23  
nazwisko -  nazwa: III marg. 8 . 9; VI 19

-  tytuł dzieła: III 55
negaty wa -  (łac. (vo.v) negativa  'głos przeciw") odm owa: 

IV 67: IX 5
neoteryk — (łac. nrotoricus ‘nowy. nowomodny*, neoterici 

'nowomodni pisarze*) twórca należący do ery pochrys- 
lusowoj; III 45

-  twórca nowożytny, współczesny, nowoczesny;
III 28 . 53

niebezpieczny  (niebezpieczen ) -  zagrożony, pełen lęku. 
będący w niebezpieczeństwie, niem ogący pewnie p o ­
stępować; VI 44: VIII 18. 20; XIII 15

-  grożący czym ś, groźny, 
ryzykowny; I 11 ; IV 4. 25: V 64: VI 44: XI 23 . 75  

n iedosta tn i-  ubogi: XI 15
niedyskrecyja -  niedelikatność. gruhiański upór. nieroz­

waga; IX 11. 26  
zob. dyskrecyja  

niedyskret — człow iek niedelikatny, nieznający umiaru i sto- 
sowności. gruhianin. prostak; IX 10. 11; XII 52 . 56  

niedyskretny — nieczuły, nielitościwy: IX 39
-  niedelikatny, niestosowny, gruhiański. pro­

stacki. pospolity, niesłuszny; VII 28: IX marg. 8 . 17.
23. 47

niem ężn y—pozbaw iony cnoty męstwa, niestanowxzy. n ie­
dojrzały. niewytrwały; IX 3 

nienadgrodzony•— nienagrodzony. niepowetowany, niczym  
niedający się okupić: V I 16; VIII 7; XI 27 . 54: XIII 21 

nienawidzieć: nienawidziano  -  nienawidzono; VI 66  
nieodwiktuny — niemożliwy do rozwiązania: XI 45  
nieokrzesany■ — bez ogłady, niestosow ny, gruhiański: III 43  
nieoin ieszkanie- niezwłocznie, prędko, natychmiast: III 1:

IV 1 .2 .3 :  VI 1: IX 49; XI 1 .8 7 :  XIII 1 
nieosobliw y -  niewyróżniający się. nieszczególny; VI 28  
n iepam iętn y  -  niepam iętający; taki. który zapom niał:

niezatrzymujący w pamięci; II 8 . 11 
ш ф о с Л у /ш /с -niezawodnie. na pewno, nieuchronnie, bez 

wątpienia; VII 74  
iiiepochvbnv  — pewny, trwały, mocny, nieuchronny; VI 26.

43. 76; VIII 41; XIII 55  
niepodobna — nie sposób, nie godzi się. niem ożliwe, nie 

do pomyślenia; II 3: III 3 9 . 43 . 59 . 76: V 3 0 : VI 67: 
VIII 7: IX 10. 16, 23 . 34 . 41; X 11. 41 . 58: XI 2. 28: 
XII 10. 1 8 .3 8 .4 1 .4 2 .  4 8 .7 1  

niepodobny  — niemożliwy, nieprawdopodobny, trudny do 
uwierzenia, niepojęty: V 67. 69; VII 1 ; IX 8

-  zły. nie do przyjęcia, nietrafny, niestosow ­
ny: III 5: IV 16

-  różniący się (czym ), odm ienny; V 6; VII 16  
niepoham owanie -  afekt (rzeczownik): VIII 27  
niepośledni -  niezwykle ważny, słuszny-, należyty; XI57; ХП 64

-  niełatwy, wym agający wprawy, specjalny, 
cenny, istotny, niezwyczajny: IV 15. 63
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niepo trzebny — fałszywy. nie nic'warl. czczy. nierozumny: 
Il 26; VI 11. 54: VÌI 1

-  zbędny: III 4. 46; IX 12 
nierozgariiiony  -  nierozgarnięty. nieinający rozeznania

(rozsądku), niepotrafiący znaleźć umiaru: VI 28  
niervchlo -  nieprędko, późno, poniewczasie: Il 27: III 1; 

IV 22. 50; V 2: VII -7. 35: Vili 35 . 4 l  : XI 1. 25  
— niedługo: VII 62  

n ic n c lìlv  -  nieprędki, spóźniony, późny: VII 35: XI 67 .
inarg. 71 . 75  

niesłuszna  -  nie jest rzeczą słuszną; IX 13. 34  
niespodziany -  niczego się niespodziewający. nieśw iado­

my zagrożenia: IV 55: VI 78: XIII 14. 43 45
-  taki. którego nikt się nie spodziew ał: I 15:

XII 50
niestaH'cznv -  niestały, zmienny, niecnotliw y; I 25: II 25: 

VII 3 8 ’
nieszczęśliw ość— nidori unność. niepomyślność. niepow o­

dzenie, porażka: II 5; VI 48: VIII marg. 10 
nieuleczony — nie do uleczenia, nieuleczalny, trw'aly: V 7 6  
nieuprzykrzon y — nieprzykry. nieuciążliwy: VI 9 
n ieu trzym any — nieposkromiony, niedający się powstrzy­

mać: X 57
nieuwaga — brak rozsądku, nierozwaga, lekkomyślność: 

II marg. 24: VII 35: IX 0. 35 . 40: XI 57  
nieuważnie — nierozważnie, bez zastanowienia, w nieprze­

myślany sposób: II 8. 18: IV 49: Ml 67: IX 7. marg.
8 . ’ 11. 30: XI 45: XII 47. 52: XIII 50 . 51 . 60  

nieuw ażny  — nierozważny, nierozsądny, lekkomyślny, nie- 
kierujący się rozsądkiem, niebaczny, nieostrożny, nie­
przem yślany. niestosowny: II IM.. 24: III 5: VI 28 . 
59: Vii 3 1 . 59: IX 8. 10 .’ 18. marg. 3 0 . 40; XII 31 . 
52

n ieużytość— nieużyleczność. nieuleganie (czyim prośbom).
nieczułość; I 25  

n ieu ży ty  -  krnąbrny, powierzchowny, nieumiejący d o ­
strzec prawdziwych wartości: VI 56  

n ie w a ż n o - bez zastanowienia, w sposób pozbawiony istot­
nej treści: III 20  

niew czas— kłopot, trud. nieprzyjemność, przykrość, uprzy­
krzenie; IX 7. 8. 20 . 22  

n iew czasow ać-  dręczyć, trapić, trudzić, niepokoić, spra­
wiać kłopot, uprzykrzać: VIII 19: IX 11. 30  

(się) — niepokoić się. Trasować się: X 53
n iew iadom ość — niewiedza, nieznajomość, brak orienta­

cji (w sprawie): VIII 12: IX 23  
n ie w ia d o m y -  nieświadom y (rzeczy), nieznający (rzeczy).

niezorientowany : V 36. 47: XI 40  
n iew idom y — niewidoczny, zatajony; I 21 
niewinnie -  bez w iny, niezasłużenie: VI 20: VIII 41 
niew inność -  brak winy: VII 35: VIII 35 . 36: X 39  
niewinny■- praw y. cny. będący bez w iny. nieświadomy (zła 

czy zagrożenia); IV 14: VII 35: VIII 15. 32. 35; IX 8. 40  
— niezawiniony, bezpodstawny: VIII 6  

niew lasny  -  niew łaściwy; IX 8
n ie w ó d - sieć rybacka złożona z workowatego środka, tzw. 

m atni, i skrzydeł, ciągnięta (wodzona) przez dwie 
łodzie prostym torem (tzw. tonią); XIII 10

niew ym yślny — nie wymyślony, ale prawdziwy: nieopar- 
ty na kłamstwie; VII 17 

niezaltem w an y — nieodmienny, stały; XI 4 
zol), al terow ać  
zob. poalterow ać  

niezbożnie — bezbożnie, w haniebny sposób, występnie': 
\  lll 32 . 41 

niezbożność — bezbożność; VIII 40
-  brak prawości, niecnota: MII 4 l  

niezbożny — bezbożny, niepohożny: X 45  
n ie /m azan y  — nieskalany zm azą, bez skazy, niesplam io- 

nv. czysty, szlachetny: MI 32: X 49  
niezm ierny — przekraczający miarę (norm ę): w ychodzą­

cy poza to. co należy; niestosowny: III 43
-  ogromny, niedający się zmierzyć, potężny, 

składający się z liczby, której nie da się porachować: 
X 56: XII 42

nieznacznie  — w sposób mało widoczny, niepostrzeżenie: 
VII 72; IX 41: X 48: XII 64

-  lekko, delikatnie, subtelnie: X 8  
n ie z n a c z n y taki. którego trudno od razu zauważyć: nie-

rzucający się w oczy: maskowany: IV 60  
niw czvm  (w  niw czyni) — w' niczym , pod żadnym  w zglę­

dem: IV 12; Vi 27: Vili 11 ‘ 
nuż -  (partykuła wyrażająca kontynuację) następnie, 

z kolei, dalej; III 51 . 68: IV 59: V 51: VII 36: XI 48
-  (partykuła łącząca składniki zdania, wskazują­

ca na intensyfikację treści drugiego składnika) cóż d o ­
piero. o ileż więcej: III 39; V 16. 32. 77

-  (partykuła w funkcji przysłów ka) to je*st. tak 
więc: V 4

oltaczający się -  hacząe-y na swe' czyny, wystrzegający się 
zła. rozumny, przestający trwać w' błędzie*: X 35  

o b a r c z y ć -  (pierwotnie: obarczyć g ę ś  'w yrwać ze* skrzy- 
de*ł gęsi barki piór') poranić w skrzydła (wyrażenie 
my śliwskie*): XII 42

-  (gęsiom dom owym , by nie* uleciały, w gryw a­
no ze* skrzydeł barki piór) znie*wolić. usidlić: IV Ol 

oberszter — (nie*m. oberst) ste>pie*ń ofice*rski pułkownika: 
V 68

obligacyja -  (łac. obligatio) powinność, zobowiązanie*: XI 38  
obligow ać  — (łac. obligate) zobow iązyw ać, zniew alać, 

przymuszać, pe)wierzać. e>biecvwać; V 7 1 .77: VIII 22 .
23 . 28: IX 16. 40 . 44; XI 70  ’

(się) — (łac. obligati) zobowiązać się. deklarować 
się; VIII 24: XI 60.' 62  

obligowanie  — zobowiązywanie: XI 70  
obowiązanie  — zobowiązanie, zje»dnanie; VI 12 
obow iązan y — (przekład łac. o b - ligatus —» o b -o- w iąza ­

ny) zoitowiązany: II marg. 10; VIII 27: IX 11
-  przynależny; V 46: VII 22
-  złącze)ny. związany; I 3

obracać— ste)se)wać. kie*rować. rozporządzać, przeinaczać. 
użvw'ać. dysponować: I 8: III 77: VI 22 . 47: X 50. 
58 , 63 . 64 . marg. 68: XI 52; XIII 3

-  odmieniać, zamieniać. [>ociągać; MI 2 4 .3 8 : IX 17
-  turbować. dręc/yć. zaprzątać; Vili 19; IX 29
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(się) -  odmiemiać się. zam ieniać się: V 21 ; VII 46
-  kierować się. podążać, zwracać się. ustawiać 

się. układać się. kręcić się. okręcać się: V 2. 23. 29 . 
30 . 39 . 45 , 71 . 73: VII 38 . 57; X 66: XIII 37

obrać się — znaleźć się. trafić się: X 4 l
obrazić  -  zranić, skrzywdzić, spowodować uraz: XII 43
obrok -  pokarm; XII 42
obrotny — zręczny, zwinny, przemyślny, bystry, zaradny, 

biegły: I 25: XII 31: XIII 2
-  szybki, prędki: XI 74

obrót -  wydarzenie, posunięcie4, manewr: XIII 36  
obw arow ać — zapewnić, zabezpieczyć, uchronić: IV 57.

58: VIII 14: XI 57: XII 63  
obw arow anie — zabezpieczenie: XI 54  
ob w a ro w a n y  -  zabezpieczony, chroniony, um ocniony:

VIII 18: XI 30 . 64: XIII 15 
obzierać się — oglądać się: II 8; XI 84
oczyw iście — w oczywisty sposób, dowodnie, pewnie, w y­

raźnie*. jasno, bezpośrednio: IV 34: V 18. 21 . 26. 50:
M 50: VIII 42: XIII 38  

— naocznie4: V 47  
o db ić  się -  odsunąć się. oelejść: MII 10 
odbiegać -  pozostawiać, zaniedbywać, ewlstępować. Ie*k- 

c e4w aż\ć: II 19 
odbijać  -  odpierać: IV 38: IX 15 .41

-  uderzeniem odpychać (e)drzucać): IX 26
-  na skutek natarcia (na ke>go) odbierać, siłą przej­

m ować; XII 42
odbity ' — odparty. e>dirące>ny: IX 12. 13
odbłąkać się — pobłądzić: błądząc, oddalić się: odejść; X 31
oddany — powierzony, poświęcemy: X 45
o ddaw ać  (oddać) -  składać (wizytę): III 1

-  odpłacić. e)dwdzięczyć. zirwanżow ać 
się; II marg. 12. 17

-  przekazać, dawać, ustępować: IV 36: 
VII 13; VIII 43; XIII 4

-  zwracać: IX 40
-  przedkładać: XII 65  

odejm ow ać się -  odsuwać się. uchylać się; IX 27  
odem kn ąć — oddalić, odsunąć, odstępować: V 2 
o d łożyć  — odbić, odpłynąć; IX 1
odm ęt — zam ęt, niepokój; XI 82  

-  mętna woda; XI 15 
od m yk a ć  się -  odstępować, oddalać się: V 26  
o d n ie ść— otrzymać. ode*brać: III 1

-  ponieść; XIII 21
odpraw ić  (odpraw ow ać) -  odbyć, dokemczyć. zakończyć, 

doprow adzić do skutku, załatw ić; VII 1: VIII 10;
IX 39; XI 1 .2 .  12: XII 7 .’ 16. 27 , 62  

odpraw ion y -  zakończemy: laki. który się odbył: XI 89  
o d p ra w o w n ć .s/V*-e>dbywać się. dziać się. nastąpić (w cza­

sie4): IV 1 ; XI 2
odsączyć  -  oddzielić, odłączyć, odróżnić; VI 19 
odsłużyć — odwdzięczyć się. wyświadczając przysługę; II 17 
odsirychnąć -  zniechęcić, odpędzić; VII 11 
odszczekać  — odegnać szczekaniem: VIII 17 
odw ieczerze  — pora dnia od obiadu do w ieczora, popołu- > 

dnie; IX 51

o d w ód  -  tylna straż, tylny oddział; XIII 37  
o dyiiiać  się -  pysznić się. wynosić się (ponad innych): 

’ II 13
o d ż e n ić -  odgemić. odpędzić, wygnać: VI 9  
ofert -  nadskak iw anie, przymilne4 usługi, grzeczne* 

oświadczanie się; IX 23
-  propozycja (pom ocy); IV 53; VIII 8 

oganiać  (ke)go. cz.(4ge>) — odganiać. e)dpędzać (e>d ke>go);
1 X 2 7 .2 8

ogradzać — otaczać, przykrywać, zasłaniać, chronić: I 1; 
XII 41

okazyja -  (łac. occasio) okoliczność, sposobność, sprzyja­
jące warunki. poyyeVI. przyczyna, przypade*k: I marg.
4. 32: II marg. 19. marg. 33: III marg. 7 . 3 4 . 78: 
IV marg. 26 . 27 . 28. 29 . 45: V 2. 41 . 55 . 77: VI 43 . 
68: VII 2. marg. 37 . 50: VIII 7. marg. 15, 16. 25 . 37 . 
42; IX 4. 10. 23 . 48: X 7: XI 27 . 38 . 43 . 55 , 62 , 64 .
65 . 66 . 67 . marg. 69 . 71 . 72 . 75 . 79 . 80: XII marg. 
43: XIII 1. 4. 6. 10. 21 . 30 . 3 2 . 3 8 . 47 . 49 . 52 . 54 .
55 . 56. 57 . 58 . 60

-  materia, tem at, zagadnienie4, kwestia (w ynikłe4 
nagłe4. nie4sporlzianie4. spontanicznie: nieplanemanc4): 
II 4; 1117: V 4: IX 1 : XI 3: XII 2: XIII 2

okrągłość — yvvznaczony zakres, zupełność. nie4zale4żne)ść; 
iv 7. 8

określić -  zakreślić kołe>. otoczyć linią: IX 33
-  wyznaczyć, wytyczyć; III 11

(.s7(4) -  wyełdrębnić miejsce* dla siebie; IV 8
o k re ś lo n y -  e>granicze>ny. zamknięty, wytyczony', obw am - 

wany; VI 8 . 3 1 .5 7  
okryty  — pe>krytv (zie*le4nią); XI 5  
okrzesać -  ćwiczyć, wychować, nauczyć ogłady: II 6  
okrzesany— rozważny, umiarkowany, powściągliyyy (w sta­

wie4). stosoyyny. pe4łe4n ogłady; III 46  
olim pijacki -  olimpijski; VII 57
om ierżenie -  e>brzydze*nie*. wzbudzenie4 niechęci (wstrę­

tu): X 63
om ieszkać: nie om ieszkać -  nie4 zanie4chać, nie* zanie*dbać.

nie4 pemstrzymać się; IX 1; XII 32 . 3 5 . 37  
om ieszkanie -  ope>źnie*nie‘. zwłoka: XIII 2. 35

-  penyolność. łlegm atyczność: V 16 
opaść  (koge>) -  odpaść (od kogo. cze*go), opuścić (kogę), 

co), odsunąć (kogo. ce>); XI 6
-  otoczyć, okrążyć, napaść: II 2 

o p a tr zn ie -  pieczołowicie*, troskliwie, opiekuńcze), rozważ­
nie: X 63

opatrzn y -  zapobiegliwy. przeze>rnv, rozważny, ostrożny; 
IV 66: X 49

opatrzony -  zaopatrzony, zasilemy. wspomożemy; X 28; 
XI 15

o p a tr z y ć -  zae)patrzyć. obdarzyć, wypeważyć, wzbe>gacić, 
zasilić: III 66: XIII 35  

o p e ra c y ja -  (łac*. operalio  'działanie*) pmce*s. skute*k; V 83  
opow iedać — przekazywać wiadomość, poyyiadamiać. da- 

wać znać. oznajmiać, zapowiadać: IV' 1: VII 1: V III 1 
-  e»mawiać. relacje>ne>wać, opisywać: VIII 6 

op resy ja — (łac. oppressio) ucisk, prześladowanie»: VIII 33  
opryn iow ać — (łac. opprim ere) gnębić, uciskać; XI 12
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oraz -  zarazom, jednocześnie, naraz, w jednej chw ili, 
za jednym razem, przv lvm: I 24: III 58: V 6 . 65; VI
9. 19. 32; IX 17. 37: X 6: XIII 39 . 53

-  nadln, prócz l<*ge). przy lvm . lak więc. i. także: 
VII 13: XI 61: XIII 39

-  n a t y c h m i a s t ,  s z y b k o ,  o d  r a z u :  VI 6 9

-  rażeni, w raz: V -H. 68 . 8-t: IX 51: X 51 
o r d v n a n s -  (łac.lud. ord inan tia—* wl. ordinanza  —» niein.

ordinaux) r o z k a z ,  z a r z ą d z e n i e ,  w s k a z ó w  k a ,  p o l e c e ­

n i e :  XIII 1. 4 6

o rd yn o w a ć— (łac. ordinare*— ordo. - / /» s ’porządek’) kie­
rować; V 16

— wydaw ać polecenia, rozkazywać: III 21 
ordyn ow an y — (łac. ordinal us 'uporządkowany') utrzy­

many w porządku (w szyku), stojący w gotowości, 
będący pod komendą: XIII 15 

osiadać — obejm ować (ke>ge>. co: tu: władzę), zajmować 
(kogo. co; lu: miejsce), zasiadać: VI 16: MII 30 . 36  

usiedzieć się — utrzymać się. ostać się. ocaleć, w ytrwać:
II 11 : IX 27

ostaw ić  -  zniesławić, pozbawić sławy, okryć niesławą.
z h a ń b i ć ;  M l  11 

osobistość — o k a z a ł o ś ć  z e w n ę t r z n a ,  w y g l ą d  z e w n ę t r z n y .

kształt postaci: VI marg. 36 . 37  
osobisty — piękny, poważny, budzący respekt: VI 38

— o foremnej strukturze, kształtny, okazały; VI 5. 36  
osobliw ie — zwłaszcza, nade wszystko, szczególnie, spe­

cjalnie; II 7: III 5 9 .6 8 .  72: IV 54: V 4 9 .5 1 .5 2 :  XII 2: 
XIII 1 .3 9

osobliw y — szczególny, specjalny, różny od innych, nad­
zwyczajny; I 3: li 19. 27: III 26; IV 17. 30. 75: V 4(). 
51:’ VI 19. 32 . 68 . 78: IX 31; X 34 . 40 . 47. 51 . 57: 
XII 64 . 72

osobniejszy — osobliwszy, różniejszy, bardziej odm ienny;
V 16 *

o s o b n o ś ć - odosobnienie, sam otnia, ustronie, miejsce od ­
ludne: I 1. 3: XII 38 . 57 . marg. 58 . 60 . 62

— stronienie, bycie* w sam otności, unikanie* lu­
dzi: V I marg. 52 . 55 . 59 . 81: X 1

— suw4*re‘nność. nu*zal(*żność. prywatność: IV 7 
osobny —osobliwy. specjalny, szcze'gólny. odznaczający się.

wyróżniający się. nadzwyczajny: I 31: IV 9; V 46:
V I 27: IX 38: X 10. marg. 2 1 .5 8

-  u s t r o n n y ,  o d o s o b n i o n y ,  u k r y t y ,  s t r o n i ą c y  ( o d  

k o g o .  c z e ' g o ) ;  M  6 6 ;  VI II  4 5 ;  X  2

-  własny, prywatny: IV 8
-  wyszczególniony, wyodrębniemy. różny od in­

nych. odmienny, sobie właściwy, inny: V 6 . 7. 12. 16.
24 . 52; X 52. 57 . 58: XI 78

o s ty d n ą ć -  ostygnąć: IV 26: V 68
oś: osi — osie. bie*guny (linie*, dokoła których odbywa się 

pozorny obrót dzienny skle*pie*nia niebieskiego): V 26  
ość — gwóźdź; VII 56  
oślep — nic nie* widząc; II 13

— n a  o ś l e p ,  nie* b a c z ą c ,  nie* p a t r z ą c .  be*z r o z w a g i ;

III 50: VI 37  
o taksow ać -  ocenić; M  49

zob. taksow ać

otaksowany — wy ceniony, oszacowany: Ml 59  
otrąbić — ogłosić przy dźwiękach trąb. obwieścić, oznaj­

mić. rozgłosić: X 54  
otrząsnąć -  strącić, zniszczyć: XI 7 

(się) -  obruszyć się: VI 31 
otrzeć -  w y schnąć i odpaść, obetrzeć, zniknąć na skutek 

wycierania: V 66  
ow o — to. oto. olo więc. oie) zate*m; I 11: II 14. 19. 25: 

III 3 . 5 . 20. 32 . 63 . 66 . 68: IV 4. 13. 28 . 29 . 38 . 40. 
44. 60 . 67: V 76: M 3. 12. 15. 16. 17. 19. 53 . 54 . 59.
63 . 67 . 71: VII 3. 4. 12. 16. 29 . 39 . 69; IX 20 . 30.
34 . 39 . 42: X 24. 41 : XI 3. 8. 15. 19. 23 . 36 . 43 . 49. 
51 . 71 . 75. 88; XII 71 

owćrż (ow oż) — (partykuła prz<*dsiawiająca) oto: II 12: 
VII 12. 13

owszem: i ow szem  — wręcz pr/e*ciw nie*. odwrotnie: II marg. 
24: III 2. 7: V 76: VII 49. marg. 51 . 70: IX 4. 29;
X 5: XII 51 . 60

-  a naw e*t. co więtrj: I 18: II 4. 6 . 10. 
12. 19. 21 . 24: III 11: IV 24: V34* 38; VI 31 . 32 . 33. 
58: VII 3. 16. 22 . 39 . 4 l .  47: VIII 4. 10. 23 . 25 . 39 . 
41. 42: IX 6. 15. 29. 33 . 35 . 39; X 9. 25 . 31 . 42 . 48:
XI 33 . 80: XII 56

-  tym bardziej, doprawdy: I 4: IX 9

pacyjen t -  (łac. patiens) człowiek, który cie*rpliwie* znosi 
* (co): IX 16

-  che>ry: człe)wiek. któremu udzielana je*st p o ­
moc me'dyczna; V 53

-  człowiek, który cie*rpłiwie służy polityce: MII 19 
pam ią tka  -  pam ięć: wspomnienie*: te), co upam iętnia:

III 59 . 76 . 7 7 : v il 12. 35 . 44 . 46  
pam iętny -  godny pamięci: zachowań) w pamięci: laki. 

o który m się pamięta: III 75 .76 : VII 44 .52: IX 41 : XII 41 
— pamiętający, mający dobrą pam ięć: IV 51 

parentela — (łac. parere  ’rodzić' —» parentela  ’koligacja 
rodowa') załev.ność. powiązanie, związek: MI 3. 17. 
35: Vili 27

parow ać  (co) -  (nie*m. parieren, franc, parer, w l. parare) 
odbijać, odpychać, bystro kwitować: IX 41 

partery  — (frane, pa r  terre 'pe> ziemi' —» parterre  'kw iet­
nik. klomb ) czworokątne* części ogrodu, oddzie'lnie* 
zdobione*. zawie*rające* różne gatunki roślin, rame Ava­
ne' z re*gułv strzyżonym bukszpanem , ligustrem lub 
grabe'iii. czase*m nadawano im geometryczne* kształ­
ty; grządki; I 1; III 5 

partyku larn y -  (łac. pars  ’część' —» p a rticu la rs  ’cząstko­
wy') mały. pe>je*dynczy: XIII 29

-  pe>szcze»gólnv. wyodrębniony. okre'ślonv; 
V 6. 24 . 29

pas — (bohemizm paś) prze*smvk. wolna prze*strzeń pozo­
stawiona mie(*dzy pie*chotą a działającą w7 innym miej­
scu jazdą: XIII 31 

pasow ać s ię — (uniwcrhizacja. zamiast: ..chodzić za pasy") 
m ocować się. zm agać się: IX 2: XII 63  

pasyja -  (łac. passio ) afekt, nam iętność, skłonność, żą ­
dza: I 22; V 16. 28 . 71. 82 . 83: VI 16: VIII 14. 27: 
XI 28. 29 . 35 . 77. 83
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pedestal -  (IVanc. piédestal. \vł. pie di stallo 'noga ławy' 
—> piedestallo), ori pedes (noga. stopa): piedestał, 
podstawa (cokołu, podsłupia): III 61; XI 11 

perswazyja -  (łac. fiersuasio) nam owa, rada. przekony­
wanie: I 10: IV 6: VIII 10: XI 69: XIII 45  

pervjod — (gr. periodos 'obchodzenie wokół*, łac. perio- 
dus) rozbudowane zdanie złożone', okres retoryczny: 
III 5 . 20 . 41

pi'wnie -  w sposób pewny, na pewno, niezawodnie*, cał­
kowicie. w pełni: II 13: III 9; IV 34; VI 25. 59: VII 4; 
VIII 4. 19: IX 39: XIII 5 1 . 54

— zape’wne. chyba, prawdopodobnie; II 24 . 28: 
VI 48: VIII 44; IX 12. 39: X 9 

p iastow ać- sprzyjać, otaczać opieką, mie*ć staranie (e> ce)), 
pielęgnować; VII 28; XII 12; XIII 4

— nosić: X 54
pieczołowanie -  (bohem izm  pećelovanie) staranie, tro­

ska, usilne zabiegi: MII 37  
pieszczońszy-  (stopień wyższy ori pieszczony, częściej sta­

ropolskie pieszczeńszy: imiesłów od pieścić <r- ^pestiti 
‘obejm ować kogoś ciasno, jak piasta koła obejmuje oś ) 
milszy, hardziej pożądany. przyje*mniejszy: VIII 37  

piędź — (częściej staropolskie* piądź —» '[pędngti 'oddalać 
się ) jednostka miary licząca ok. 20  cm (rozpiętość 
dłoni od kciuka de) końca palca środkowego): IV 8 

pióro -  styl; III 14, 16. 3 0 . 33  
— lale*nt pisarski: VII 36  

pisać się — uznawać się, nazywać sie*hi<*; II 2 
piśmienny -  pisemny, wyrażony na piśmie; III 8, 9. 14

— (o człowieku) zajmujący się pismami (księ­
gam i), trudniący się pisarstwem; III marg. 2, 44

— piśmienniczy, literacki, pisarski; III 11, 40  
picco (piec): po  piecu — (gr. platys 'szeroki') łopatka

( =  łac. scapula), ramię (staropolskie* wyrażenie* przy- 
imkowe. występujące^ w funkcji przymiotnika): korzyst­
ny. pomyślny, odpeiwiedni (dla kogoś): IX 30; XI 43  

pleszka -  pchełka, pchła; VI 8
płonnie — próżno, czczo, kłamliwie*: I 13: VIII 10. marg. 

32
płonny — ( =  łac. ster i lis, incult us) próżny, czczy, błahy, 

darem ny, m ało znaczący, nic niewarty, kłam liwy, 
m ało wiarygodny, lekkomyślny: I 18: V 68: VII 49: 
VIII 7, 23 . 31 , 35  

poallcrować — zm ieszać, zakłopotać, zaniepokoić; IX 39  
ze)b. alterować 
zob. niezalterowany 

f)ohoczni — (e)d po boku) poboczny, boczny; VII 72  
pobożność -  (od po Bogu ’zgodnie z Bogiem') prawość, 

cnotliwość; VIII 41 
f)ochlebiać (sobie) -  (od ‘przychodzić de> kogoś bogatsze­

go pe) chleb') uwodzić (się), mam ić (się): XI 51. 53  
pochodzisty— (najczęściej jako antonim do przykry' urwi­

sty. stromy', tu w znaczeniu rzadszym) stromy, spa­
dzisty: I 1 : IX 49  

pochop -  (od pochopić ‘pochwycić, złapać’) impuls. bo- 
rlzie*c. inspiracja: III 14. 31 . 68: V 17; XI 48 . 83  

pochopem -  sami przez się. sami z siebie*: X 19 
pociągać -  odpowiadać, zgadzać się; XI 43

pociecha -  uciecha, radość. zarlowole*nie. przyjemność, 
wytchnienie': XII 64

— wsparcie, ponmc (w kłopotach), pokrzepie­
nie*. ukojenie. pocie*szenie. pożyte'k; II 6. 7. 10. 12:
VII 23, 25. 38; X 63

-rlzie*cke> (potome'k) przynoszące radość; Ml 29 
pocierać się -  zmagać się. ścierać się. stykać się. turbo- 

w ać: IX 3
-  e)cie*rać się (e> ce)): II 27 

p o c z c ić -  uhonorować. e>kazać cze*ść. uszanować: IX 32 
poczy ta ć — uznać, traktować, wyrażać: I 25; I110: VII 51 :

VIII 35; IX 33. 35. 39; XII 14. 27, 52 
p o d a ć  zob. p<)da w ać
p o d a ć  się -  nadarzyć siet*. nasunąć się; II 4; III 7: IV 4:

IX 2: XIII 54
po d a w a ć  (podać) — ukazywać, przedstawiać, ujawniać, 

odsłaniać; I 1 : IV 34, 49
-  prze*kazywać. dawać, podsuwać, do­

starczać. nasuwać, proponować: III 11. 39. 56: IV 34. 
49: V 68; IX 21 : XI 45. 48. 52. 67: XIII 32. 39. 55

-  wpejdzać (w co); XI 17
podczas -  (e)d p o d  czasem ) niekiedy, czasem; I 5: IV 4, 5.

21. 70: VI 35. 62, 63; VII 6. 36, 59. 70; VIII 3: IX 4:
X 1. 2; XI 73. 75; XII 2. 18. 30. 33, 35; XIII 53

-  w czasie: III 76: V 63 .68.69.80: XI55: XII 33. 
marg. 38. 50

p o d eść  -  podejść, sprytnie omamić, zwieść, zwyciężyć.
pokonać, pe)chwycić. pozyskać; XI 39 

pod le  -  koło. obok. niedaleko, tuż-tuż; V37. 38: VIII 35; 
1X31

fx )d leźć-  zastosować wybieg; postąpić chytra*, sprytnie; IV 5 
f)odły -  bezwartościowy, pospolity, nic nieznaczący, ni­

ski rangą, ubogi, lichy, gorszy, marny, nçrlznv; II 6,
15. 18. 19. 27: VII 32, 52; IX 45; XII 52

-  (leksykograficznie słowo uznane za rusycyzm se­
mantyczny pojawiający się od drugiej połowy XIX w.) 
nie»prawy, nie*godny. zły w ocenie moralnej, nikczem­
ny. godny pogardy; II 18, 19. 20. 23. 24. 25. 26. 30: 
VÌI 31: Vili 31 ;X 37, 39

podobień stw em  -  prawdopodobnie: V 38 
podob ień stw o  -  porównanie, analogia, paralela, orlpo- 

wierlniość. zbliżony charakte'r: I marg. 30; II marg. 
12, 13, marg. 15, marg. 19; 111 marg. 20. marg. 66: 
IV marg. 8 .10, 26. 28.30. marg. 61. marg. 68. marg. 
70; V7 marg. 18. marg. 19. 70; M marg. 9. marg. 49. 
marg. 62, marg. 70; VII 7, marg. 32. marg. 38. marg. 
53, 59: IX marg. 6; X 11. 12, marg. 43: XI 43; 
XII marg. 8, marg. 63; XIII marg. 5, marg. 33

-  trop oparty na porównaniu; III 5, 14
-  prawdopodobieństwo, możliwość; V43: 

IX 8; X 52; XI 38
-  przykład; IV marg. 68 

podobniejszy  -  łatwiejszy: XI 52
-  stosowniejszy, odpowiedniejszy; IV13; XI 43 

podo i ню -  raczej: I 5: VIII 8
-  widocznie, zapewne, prawdopodobnie, pew­

nie. ponoć, chyba, najpewniej; II 8. 10. 31; VI 48; 
Ml 32; MII 33; XII 2
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-  podobnie, w sposób porównywalny, lak samo:
XII 51

-  możliwie, przypadkiem: XIII 1
-  właśnie, wszakże: VI 56
-  ponoć, jak powszechnie się sądzi; VI 7
-  odpowiednio, właściwie*, dobrze*, należycie: 

\ II 44
podoimy -  (zamiast jednako podobny 'mający jednaką 

podobę* <— podoba =  po dobie być 'nadawać się. 
być odpowiednim' <— doba 'stosowność. należylość') 
dogodny, wygodny, swobodny: XII 51

-  odpowiedni, odpowiadający (sobie*), prawdo­
podobny. właściwy, analogiczny, stosowny, słuszny:
III 5. l4: V 5. 7. 13. 18. 21. 24. 28. 44. 52. 69. 70. 
78: VI 16: VII 40. 65: IX 45. marg. 46: X 5. 6. 11.
28. 30. 81. 44. 49. 58: XI 12. 43. 52. 53. 79

-  bliski, jednaki, tożsamy, zbliżony, praw ie taki 
sant. porównywalny: I 30. 32; II 9. 13. marg. 15. 
19: III 28. 29. 34. 63. 66: IV 65: V 6. 8. 11. 15. 16.
18. 19. 26. 33. 35. 39. 4O. 41. 65. 66. marg. 72. 75: 
VI 18. 78: VII 16. 17. 50. 53: IX 8. 21. 30. 43: X 17.
19. 24. 36: XI 8. 12. 40. 64: XII 8; XIII 3. 5. 11. 62 

podm żny -  nioznający drogi, błądzący: XI 40 
podrwić — uczynić błąd. popsuć, pogorszyć (со): XI 21 
pogotowie: pogotowiu — w' pogotowiu, w gotowości (do

działania), o każdym czasie, zawsze*: XIII 17. 18
-  lym samym, w elekcie (w rezul­

tacie*). również: VIII 7. 12 
pojedynkiem  -  (narzędnik od pojedynek 'jednostka osob­

na': <r- po jt'dzinemu 'po je*dn«*inu') pojedynczo, od­
dzielnie. bez towarzystwa, sam jeden; IX 4(): XII 62:
XIII 3

p o ję ty -  pojęlny. bystry, mający zdolność rozumienia; X 49 
— poznany, zrozumiany: X 9 

pokarm — (zamiast pokarmienie <— pokarmić) miejsce* po­
stoju i posiłku w drodze*, popas: XII 73: XIII 2. 62 

pokonać — (rulenizm) wsadzić na koń: XIII 35 
pokornicxek — człowiek pokorne*go se*rea. lichota: II 5 
poh' (niebieskie) — biegun: V 2

-  możliwość: II 22: VII 39
-  polowanie*, łów. myślistwo: IV 23:

XII 38
-  miejsce działań wojska, miejsce* bitwy:

XIII 13. 43. 48
zob. polos

polerowny — (łac. polire 'czynić gładkim') wykształcony. 
bie*głv (w czym), doskonalony, doniosły, uczyniony 
sławnym: II 6 :  VII 57 

politowanie — wybaczenie*, zrozumienie: XII 42 
polityczny -  (gr. polîtes 'obywatel' —> gr. polit i kos. łac. 

polit icus'obyw'ateiski. państwowy, publiczny ) zręcz­
ny. trafny, przemyślny, roztropny, sprytnie* obmyślo­
ny. subteiny. ostrożny: IV 6 2 ;  VI 44. marg. 6 6 .  69: 
v i l  6 4 ;  V in ’2 0 :  IX 25; XI 32

— pospolity, publiczny, społeczny, związany 
z rządami państwem, dotyczący rządów państwem: 
I 2: II 5: III 29 .33 .36 .55 .’ 56. 64; IV 10.28: Vili 4O; 
XI 6. 8, 9. 11. 52. 64

-  zajmujący się sprawami publicznymi (poli­
tyką). kierujący państwem : IV 11. 25: VIII 19

-  pożyteczny, ważny: IV 4: Vili 20
-  chytry. przehi<*głv. podstępny, udawany, fał­

szywy: I 30: II 19: IV 10.’ 14. 74: Vi 44 . 74
-  (form a dzierżaw cza) dotyczący polityka  

(człowie*ka biorącego udział w rządach i w pływ ają­
cego na nie*). nale*żący do polityka: IV 14: VIII 19

polityk  -  (nieni. politikcr . franc, politicien) pisarz poli­
tyczny (wąsko pojm owany). tee>re*tyk sztuki rządze­
nia państwein  : I 8: III 32: XI 49

-  człowie*k biorący udział w rządach państwem , 
osoba publiczna, osoba zajmująca się sprawcami p i l l i ­

si wa: I 10. 30: IV 13. 15! 2 l  ’. 26 . marg. 30 . 31 . 34 .
38 . 40 . 66 . 70: VIII marg. 20: IX 2. 7 , 27: XI 35 . 38 . 
66: XII 38

-  człowiek subtelny, dworny ; XII 56
polityka  -  (gr. (lèd in e) polit ikr. łac.kośc. politica {ars) 

'sztuka rządze*nia') dworna sztuka, fortel, przebie­
głość. sprytny wybieg: VI 81

— grzeczność, obyczajność, dobre* manie*ry: Vili 29
-  sztuka rządze*nia państwem i utrzymania sto­

sunków dyplomatycznych z obcymi narodami, lakty- 
ka postępowania osób rządzących w państwie: nauka
0 państwie i sprawowaniu w ładzy; I 9. 10. 30: Vili 30  

polos — (gr. pólos. łac. poliis) punkty obrotu osi ziemskiej.
bieguny: V 26 . 45  

zob. poh' (n irb irsk ir) 
p o ło w y - związany z polowanie*m. myśliwski, łow iecki: \  84  
pomagranat -  (łac. mainili Punicam  'jabłko kartagińskie*') 

granai (inaczej staropolski pomagran, pomagron) : V 42  
pom iarkow ać — uzgodnić, zestawić, porachować, utrzy­

mać w mierze; IV 8; XI 24 . 62 . 76
-  opam iętać, poham ować; Vili 32  

(się) — pogodzić się. zgodzić, porachować się:
IV 6: Vili 32: X 69  

pomiarkowany■ -utrzymany w mierze, utrzymany w odpo­
wiednich granicach. zmwnoważe>ny. powściągnięty, 
wyważony, ustalony, stateczny. określony. wymierzony:
1 8: III 41 ! IV 17 .66 . 74: \  5 .6 .  16: VI 66: X 19: XI 27.
33. 34 . 35. 36, 71. 77: XII 55: XIII 10. 36. 40

pom irn ion y — wspomniany, wymieniony: Vili 35: XI 87  
pom n irć  -  pam iętać. mi(*ć na względzie', mieć na uw a­

dze*. przypominać sobie*, wspom inać; II 7 .1 0 .  11. 18: 
IV 49; XII 13

pom oc -  wsparcie', wspomożenie* w trwaniu, w spółdzia­
łanie; V 14. 31 . 68  

p om ordow ać — pozbawić sił: XIII 42  
p o m p a  -  (gr. pom pe, łac. pom pa  'uroczysty pochód, pro­

cesja') okazałość, rozmach, wystawność. prze'pych; 
IV 57; V il i

p o m yk a ć  się -  posuwać się naprzód. zmie*niać położenie.
postępować (w różne* miejsca): XIII 37 . 46  

ponęta -  podnieMa: rzecz przynęcająca do sie'bie*: przynę­
ta: to. co kusi (nęci): pobudka: zachęta: pował): I 26: 
IV 13. 22. 25; V 15: VII 21 : Vili 15: XI 4(). 79: XII 4 7  

pon irw o ln ie— mimo woli. wi>re*w woli. z musu. pod przy­
m usem; II 18: Vil 39: X 66: XIII 12
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f)oohiedzie- pora dnia przypadająca na popołudnie, pora 
poobiednia; IX 51 

[><>(mcliić się -  porozrywać się. popękać, rozpaść się: V57 
popisać — spisać, utrwalić na piśmie: IX 50 

(się) -  chlubić się, chełpić się. pochwalić się. pokazać 
się; I 10; III 63: VII 12. 60: X -+6 

popsowiinv — popsuty, zniszczony, nieużyteczny: V 3. 68 
por — (gr. póros 'wąskie przejście', dróżka, (med.) kana­

lik*. łac. porus) szpara, otwór: VII 32 
porachować się -  ohWcy.yć swoje' możliwości: IX 30; XIII 60 

-  zrobić rachunek, dokonać bilansu, pod­
sumować: X 69 

poruczyć — (bohemizm: cze's. porućiti) powierzyć, pole­
cić. zlecić, oddać; VIII 18 

porywczo -  be*z rozwagi, nazbyt skwapliwie'; III 20 
porzonnie- porząełnie'. w' należvtvm porządku, jak nale*-

ży; XIII 36
porzonny- (wtórne wobec porządny =  po rzędu) taki. jak 

należy; właściwy; solidny: dobrze urządzony: XIII 30 
posiudiić- brać wr {.wsiadanie, zajmować, przejmować: XIII37 
postanowić — doprowadzić do pożądanego skutku, zre­

alizować. przeprowadzić; XI 69
-  uchwalić: IV 65
-  zdecydemać. pow ziąć decyzję, umyślić, za­

myślić: VII Зб! 63: Vili +5; XII 65 ‘ ‘
postanowiony — stateczny, stały, zrównoważony; XI 34

— ustanow iony, wprowadzemy. uchwalony; 
III marg. 60

— ułożony, uporządkowany, rozporządzo­
ny, przyporządkowany; V 41 ; XI 82

postąpić -  peczynić pe)stępy: IV 15
-  uczynić (ce>). zachować się; VI 18: VII 50; 

VIII 20; IX*39; XI 14; XII 28: XIII 43. 45
-  posuwać się naprzód, kroczyć do przodu, przeć, 

nacierać: VI 64: XIII 37. 38
postronny -  cudzozie'tniec, e>hcy; IV 4
postrzyc— posie*kać, pociąć, zniszczyć: IV 61
poszta -  (wł. postu <r- łac. positn part. od ponere 'kłaść.

położyć') poczta, korespondencja. listy; III 1. 2. 3 
poterm in ow an y — odnotow any, zapisany ; IV 2 

zoh. term inow ać  
p o tk a ć -  spotkać: VIII 1 

(się) -  stoczyć potyczkę (bitwę;), walczyć, zetrzeć się 
z nieprzyjacielem; IX 39; XI 41; XIII 34. 4l 

-  spotkać się; VII 35 
potkana -  potyczka: XIII 42. 44 
potkan ie  -  toczenie (prowadzenie*) potyczki: XIII 42 
p o tk a n y  -  spotkany, napotkany: XIII 22 
p o to czn y  -  pe)spolity. powszechny. znany, zwykły: III 6.

57; VII 4; X 36 
potrafienie  -  naśladowanie-; III 11 
po trzeba  -  wałka, bitwa, starcie; III 12.13: VI 24.77; IX 39; 

XI 27; XIII 13.34. 36.37. 39. 41. 43, 44. 45.52.53  
-to.cojc'st potrzebne*: konieczność; wymc)g: nie­

zbędność; intere\s: sprawa potrzebna; I 1, 26; III 6. 
16. 47, 62. 66. 77; IV 6. 8. marg. 20. 21. 24. 25. 
26; X 37. 55; XI 62. 74. 80; XII 3. 68: XIII 4, 16.
30. 40. 41

potrzełmie -  słusznie4. nalevycie*. zge>dnie z zasługą (p o­
trzebą); V 32; XII 62

-  yy sposób uzasadniony, zasadnie, słusznie': 
V 32; 1X4

p o trzeb n y- zge)dnv z potrzebą, yyłaściwy, stosoyvny. uży­
teczny : I 31 ; II 5: III 7 . 77; IX 5. 2?! X 48. 6 0 ,‘marg. 
69; XÌ 3. 52 . 86: XII 36 . 63 . 67

-  ważny (strategicznie), istotny, nievbedny. ke>- 
nieczny. naglący; IV 2 . 5 .6 . 9 .3 2 .  48. marg. 49 . marg. 
5 1 .5 2 .6 0 ,6 2 .7 2 .7 4 :  V 6 .1 4 ,  1 7 .1 8 . 1 9 .3 2 : VIII 5: 
IX 7: XI 3. 15. 38 . 52 . 60 , 61 . marg. 66 . 71 . marg. 
72. 73 . 82: XII marg. 5 . 65 . 70; XIII 18. 30 . 35 . 37 . 
marg. 38 . 39 . 47 . 49

-  polrze*hując\. będący w peUr/e'hie; IV 24 . 33;
XI 15

potrzebować (cz<‘go po kim) -  żądać (e>el kogo), w ym a­
gać (od kogo), pm sić (koge>): 111 18: IV 12; ГХ 7 

potu szen ie- wsparcie*, utyvierdzenie*: I 24: VI 73  
poiym  -  z kolei, następnie*, pe> czym : I 2. 29; II 8 . 19; 

’ III 3 . 6. 20; IV 53 . 66 . 68 . 75; V 7. 29 . 3 2 . 65 . 68 .
70 . 71: VI 3 . 16. 24 . 29 . 44; VII 20 . 53 . 74; VIII 7. 
32 . 34; IX 19: X 6; XI 37; XIII 37 . 43 . 46 . 50

-  potem , pemiiej. w przyszłości; II 3 . 7 . 10. 12.
25 . 27; IV 26. 34 . 53 . 59; V 68; VI 51 . 74; VII 14. 
3 6 .4 2 .6 2 .6 3 .7 2 :  IX 12, 1 3 .2 7 ,4 0 .5 1  ; X 27: XI 25. 
48 . 60 . 61 . 62; XII 32 . 46 . 51 . 66: XIII 3 1 , 3 7 . 62

f)oufać (komu) -  zaufać, zawierzyć; V III 20 , 42  
poufale -  penifnie*. opie-rając się na zaufaniu; VII 50  
poufałość -  zaufanie, ufność, yviara; I 9; VIII marg. 24  
p o u fa ły -zaufany, bezpieczny, godny zaufania; 13; VIII 8: 

IX 39; XII 58
-  ufny: XI 36
-  poufny, skryty; HM

powala -  (od powalić 'ułożyć poziemio’) strop dre*yvniany 
(pokłael z belek), sufit: I 22  

powierzchownie -  z zew nątrz, na zewnątrz, zeyynętrznie.
na w ierzchu, na pozór: III 20: VI 12: XI 52  

powieść -  omayvianie'. yyykładanie: I 2
-  poyvie'dze'iiie. zdanie, sente*ncja. przysłowie*; 

IV marg. 13. marg. 53; VI 52; VII 31 . 64; VIII 29 . 
40; XIII marg. 20

-  plotka. pogłe>ska: VIII 31
-  praca, pisttio. e)powie*ść utrwalenia na piśmie': 

VII 32; VIII 35
-  opinia; VII 15

powietrznik -  chorągieyvka yvskazująca kierunek wiatru: 
VII 38

powinien  -  wdzięczny. ze)1>owiązany, pozostający w stosun­
ku powinności: II 3. 6. 8. 10, 12. 18, 24; IX 11 ; XI 32  

powinny■— zale'żny, należny, zobemiązany; VIII 24; IX 8, 14 
pow szech n y -  pe)wszedni, pe)spolity; III 32; VI 19. 55

-ogó ln y , wspólny, dotyczący yvszystkich; V 32  
pozornie -  wiaryge)dni<*, pięknie, zmyślnie; IV 30; XII 43  
pozorny de)hrze się zapemiadający. obiecujący, kuszący, 

piękny: II 22; IV 55: XI 1 б ’
-  uprzejmy, pełen uniżemości; IV 53
-  bazujący na pozorach, udawany, rzekomy, nic- 

prayvdziw'v; I 6. 15; IV 38 , 3 9 , 43 . 45; VII 29
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p o z ó r -  kształt, wygląd zewnętrzny, okazałość, powierz­
chowność. powab, efekciarstwo: I 26; II 13: III 30; 
VI 10. 62: VII 41. 53. 70; IX 43; XI 83 

-  obłuda, udawanie, iluzja, złudne wrażenie: I 18: 
IV 40: XI 2. 4 0 .5 1 .8 2 . 83. 84 

p ozw  alać  (kogo czego komu czemu) -  nakłaniać, nadsta­
wiać: VIII 35

— zgadzać się. zezwalać, przystawać (na co), 
wyrażać zgodę, dopuszczać: III 6: IV 44; VI 61:
Xinarg. 11: XI 2; XII 38

— oddawać: IX 30
— użyczać, udzielać, przyznawać, dawać: VII 29:

IX 12
— ustępować (komu): IV 24: IX 2 

pożalow an ie  — odpuszczenie, wybaczenie: XII 4l
— politowanie; VII 26 

pracow ity  -  wymagający pracv (wysiłku), pracą osiągnię­
ty: VI 19.39. 44. 81 : VII 38. 64: XII 33, 43

— lubiący pracować, chętny do pracy: III 66:
VI 23: X 67: XII 27

p ra w d z iw y  — prawy, szczery, otwarty, rzetelny, właściwy, 
słuszny: I 4. 23.25; IV marg. 39. 44: VI 10. 12. marg.
16. 26; VII 9. 17.30: X 26.'30. 34.38: XI 15. 47. 51.
79. 83. 85. 86; XII 68

-  odpowiadający prawdzie*, rzeczywisty, au­
tentyczny. niekłamany: I 4. 9. 10. 15. 18. 24. 26. 
31 : III 4. 77: IV 4. 68.'74. 75: V 66. 82; VI marg. 10.
24. 52: VII 1.12. 15. 16. 19. 31. 49. 64. 65: VIII 12. 
35. 37; IX 6: X 5. 12. 27; XI 13. 18. marg. 25. 63; 
XII 45. 70

[trawie — prawdziwie, należyci«*, jak potrzeba: IX 33: X 41. 
42

-  niemal, omal: I 4: II 12; III 11. 34. 42. 68: 
IV 19: VI 13. 14. 50. 82: IX 1. 22. 23. 40: X 53. 55. 
57; XII 1

precep to r  -  (łac. praeceptor) nauczyciel, wychowawca:
VII 13; IX 17

presum pcyja  -  (łac. praesum ptio  ‘pewność siebie', bez­
czelność) zarozumiałość: II 19 

pre ten d o w a ć  -  (łac. praetendere  'wyciągać do przodu*) 
starać się. ubiegać się. chcieć dostąpić, oczekiwać, 
pragnąć: IV 36: VI 28; VIII 14; XII 64 

pretensyja  -  (franc, prétention  (Montaigne)) roszczenie.
warunek, żądani«'; IV 6. 16. 48. 57; Vili 3; XI 62 

p rezyd yju m  -  (łac. praesidium  <— praeses. -idis ‘siedzący 
na przedzie (tu o wartowniku wysuniętym do przo­
du)') załoga, posterunek obronny, warowna placów­
ka. garnizon, szaniec, wsparcie, osłona; XIII 35. 50 

prim ogenitura — (łac. prim ogenitura) pierwomdztwo. star­
szeństwo: VII 22 

proch -  kurz. pył; V II 57
prolcsyja — (łac. professio  ’wyznanie, deklarowany zaw ód') 

zajęcie, rzemiosło, umiejętność, dziedzina, sztuka: 
III 17. 25. 53, 56. 65. 76: V 34. 35; VII 62: IX 41: 
XI 40. 64: XII 3: XIII 46 

proniocyja — (łac. prom ot io <— prom overe  (zob. następ­
ne)) pomoc, poparci«', wyniesienie, proickcja. także; 
aw'ans: II 3. marg. 4. tyt.. 5, 7, 20: XIII 24

promowować — (łac. promovere ;posuwać naprzód, popie­
rać) promować (skrót haplologiczny). zal«'cać. |>opi«*- 
rać. wynosić na wyższy poziom, awansować; II marg. 
2. 3. 7. 8. 24. 25. marg. 30. marg. 31. marg. 40  

prospekt -  (łac. prospectus) widok, panoram a, elewacja, 
front: I 1

prosto: po prostu— prostym sposob«'in. naturalnie, w sp o ­
sób niezatajony (niezaplanowany): I 17. 27; IV 14 

prosty -  pi«‘i w olny: V 5
próżność— bezcelowość, bezsensowność, marność, darem ­

ność. ch«'lpliwość. ambicja, pvclia: I marg. 4. marg. 
8. marg. 11. 12. m arg .’ 13. marg. 14. 18. 22 . 23:
II 5. 9; VI 6; VII 1. 12. 21 . 26. marg. 38: XI 21 : XII 3. 
marg. 30 . 44 . 70

— czas w olny, próżnowanie, nicnierobienie. przer­
wa. świadom a zwłoka, czas przestoju; XI 71: XII 47  

pryncypijalny — (łac. principialis <— principium "począ­
tek*) naczelny. pi«'rwszy. pierwotny, zasadniczy, naj- 
ważni('jszy; V 29  

przebaczać -  ni«' mieć baczenia, nie widzi«*ć. przymykać 
oko. nie zw racać uw'agi: III 2: VI 29

— odpuszczać, darow ać, w ybaczać; X 25:
XII 42

przechodzić — przewyższać. prześcigać; III 46: VII 35
-  mijać, przemijać, upływać; X 70  

przeciwko -  naprzeciw, przeciw, ku; I 32: III 1; V 43;
VII 1 :1 X 5 0

-  w opozycji do. w'obec (czego): I 14. 15; IV 39. 
4 4 .5 9 :  VI 32. 77: VII 69. 70: XI 14: XIII 7 .4 1 .4 5 .  50

-  w' stosunku do. względ«*m: II 20; III 11 : V 82: 
VI 11. 23; VIII 35: IX 7; X 19: XII 10. marg. 52

-  w'brew. niezgodnie (z czym ): IX 34: XII 51 
przeciwny -  będący po prz«'ciwnoj stronie, znajdujący się

w' opozycji, nieprzyjazny. wTogi. szkodliwy: 1 1 1 :  
IV 34: V 7. 10. 1 1 .7 4 . 8(): VI 10. 12: VII 7.‘ 18. 35;
VIII 2: IX 39: X 54

-  odwrotny, odmienny. prz«*ciwslaw-ny. ni«*zga- 
dzający się. różny; I marg. 9 . 13. 21 . 25 . 31: II 19;
III i 9; V 3 .6 .  15.'16. 1 8 .2 0 .2 1 .3 0 .  43 . 77: VI 5. 14.
27 . 47: VIII 22 . 27: IX 8. 16: X 37; XI 3 3 . 43 . 57; 
XII 52: XIII 56

-  niepomyślny, niesprzyjający, trudny: VII 34 . 
35: IX 39

przedaw ać— sprzedawać. oddawać; VI 73; VII 59  
p rz e d a ż n y - sprz«'dajnv. dający się kupić, dający się prze­

kupić: VII 57
przemiana -  przemianowanie. odwmc«‘nie znacz«'nia; I 25

-  zam iana, w ym iana, przeobrażeni«' się: IV 13
-  zm iana, kolej. proc«*s: IV 28  

przemierzlv — obrzydły, odrażający, wzbudzający niechęć:
VIII 16

przenąjęty — przekupiony, zjednany (daram i): MII 25  
przenaśladować — prz«'śladować: V III 39  
przenaśladowanY -  prz«'śladowanv. gnębiony, trapiony: 

II 12: VII 34: VIII 39  
piz(4iiewierz()iiy — zaufania, wiarołomny; VIII 42
przepomnieć — zapomni«'ć. puścić w ni«*pamięć. pom i­

nąć; IX 36
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przepuszczać (przepuścić) -  nasyłać, napuszczać: VII 70; 
X 5 8 . 59 . 6 1 .6 3

-  odpuszczać, puszczać w nie­
pam ięć. wybaczać: X 25

-  puszczać (przez co): pozw a­
lać. bv przeszło: IV 4

przestawne -  pozostawać, (rwać. przebywać, pokazy­
wać się (śmiało wśród ludzi): VI 26 . 52 . 62  

(na czyni) -  siać (przy czym ), nieodm iennie się trzy­
mać (czego). trw'ać (przy czym ), poprzestawać (na 
czym ): IV 13. 34

-  kończyć, ustawać: IX 2 
[)rzestąpić—n aruszać. gwałcić, przekraczać, pominąć, zigno­

rować; XI 9
przestąpienie -  naruszenie, przekroczenie; XI 21 
przestroga — coś, czego należy się strzec: ochrona; straż: 

VIII 17; XIII 46
— upomnienie co do sposobów postępowania, 

rada przestrzegająca (przed czym ), wskazówka, na­
uka. pouczenie; III 12. 55: VI marg. 21 , 60; MII 38  

przesirugać — przesadzić, przebrać miarę; IV 67  
przeszłodn iow y- taki. który zdarzył się minionego (prze­

szłego) dnia; wczorajszy: II 1: V 1; VI 1 
przeszły — zmarły: ten. który zszedł ze świata: III 26

-  miniony: taki. który przeminął: II 8. 11: IX 1 
przetrząsać — badać, w ywiadywać się. osądzać: XII 52

-  rozgłaszać, roztrząsać, roznosić. w \ w racać:
Ml 49

-  przebierać, przeglądać: IX 28  
przez -  bez: XI 6
przj'zom y — przewidujący, baczny na przyszłość, wyprze­

dzający wypadki, asekurujący się. przenikliwy; IX 15:
X 49; XI 2; XIII 54

przybierać — dobierać (sobie kogo. co), przysposabiać 
(kogo. co do czego), przyjmować (kogo. co do cze­
go). dopasow yw ać (co do czego); VI 36: X 58. 63:
XI 43; XIII 3. 24 . marg. 30

-  przyozdabiać, przystrajać: VII 38  
przyczyna -  przyczynianie się (za kim), wstawianie się.

protekcja, zabiegi o poparcie: IX 2
-  opresja (sytuacja związana z cudzym przy­

czynianiem  się (przymaw ianiern się) (o co)): IX 47
przyczyn iać -  powiększać liczbę, przydaw ać, zbierać, 

przysposabiać do działania: VII 1; IX 4: XIII 7 , 32  
(się) (do kogo za kim) -  wstawiać się. prosić; II 2 

przydażny — przydany, dodatkowy; III 63  
przygana -  zarzut, nagana, przymówką: III 31 : M 48: IX 4 l 
przy ganiać — wskazywać wady; w ym awiać, ganiąc; za­

rzucać (co kom u), karcić, krytykować; XII 39 . 56  
przyjąć -  uznać; V 7
przyi nawiać — wymawiać (komu co), przyganiać. przyci­

nać. wypominać; I 16; M 16; IX 42. 44. 45; XII 51. 71 
(się) — naciskać prośbami; naprzykrzać się przv- 

m ówkam i (w jakiejś sprawie), ujawniając własne p o ­
trzeby; IX 40

— przydawać swojo uwagi, wdaw ać się w7 roz­
m owę (z kim), dopełnić (wtrącać) słownie (co), d o ­
dać swoje racje: III 3

-  zręcznie napomykać (o czym): dając poz­
nać swojo żądania, czynić wzmiankę; IX 19. 46

przym knien ie  -  zbliżenie się. przysunięcie; I 11 
przym ów ką -  upomnienie, przygana. uszczypliwe słowo, 

docinek: I 13; VI marg. 16; IX 42
-  dowcipne oznaji i lienie w łasnej j и u rzeł >y. zręcz­

no wskazanie błędu (komu): VII 64; IX 34. 37. 41, 46
p rzy m u sza ć -  zmuszać, zniewalać, czynić gwałt cudzej woli: 

' II 19; IX 37; X 6
-obligować, zobowiązywać, wymóc; IX 16 

przym uszen ie  -  wymuszenie, nionaturalność. udawanie. 
‘ lalsz: III 68: XI 28

-  konieczność, mus: IV marg. 56 
p rzym u szon y  -  w ymuszony, przesadny, udawany, niena­

turalny. fałszywy: VI 12. 63. 81: VII 2
-zmuszony, zniewolony, niedobrowolny, czy­

niony z musu; II marg. 10; VII 10. 15: IX 8: XIII 29
-  zobowiązany czynionymi (przez kogo) 

naciskami, przyparty usilnymi prośbami; X 7
p r z y p a d a ć -  przystaw ać (na co), zgadzać się; V82; XI 27 

-  być odpowiednim, stosow ać się, podobać się. 
być w7 (czyim) guście; II 1 

p rzyp łac ić  -  zapłacić, ponieść karę. odcierpieć, odpoku­
tować: VI 74; XI 55, 60, 62 

p rzypow ieść  — przysłowie, sentencja, powiedzenie, mak- 
’ svina: IV 26; VI 29; VII 37: X 51 : XII 55

-  opowieść, alegoria; VII marg. 39 
przyp u szcza ć  (przypuścić) -  dopuszczać: I 30; XI 9. 15 
p r zy ro d ze n ie -  natura, naturalny porządek, naturalna siła

sprawcza, naturalne właściwości (własności), wrodzo­
no przymioty, dano od natury usposobienie, charak­
ter: I 10. 19.' 21. 31 ; III 14. 33. 42. 43; IV 68: V 6. 7. 
11, 12, 17. 18. 19, 25.34. 39. 42. 46. 67. 69. 71.77. 
78. 83; VIII И ; X 13. 23. 35. 41. 58

-ogół rzeczv stworzonych, przyroda, wszech­
świat: I 2; V 4. marg. 14. 15. 16. 17. 20. 22. 23. 30.
35. 36. 73. 83

przyrodzon y  -  dany od przyrodzenia, wrodzony, pocho­
dzący od natury, naturalny, podobny naturą; I 4. 8.
18. marg. 20. 23, 24. 26: III 11. 18.' 29. 38. 42. 63. 
6 8 ; IV 54; V 7. 13.32. 43. 76,80: VI 34: X 9. 19. 20. 
2 5 .3 7 .3 8 . 42: XI 21. 73

-  zrodzony, urodzony, stworzony: V marg. 
8 .12. 14.15. 16. 21.28 ,55. 56. 71, 80. 83: X 11. 14

przyrównanie — porównanie; III 5 
przysposabiać (przysposobić) -  przygotowywać, przyrzą­

dzać. przydawać; VII 4 l; XIII 6. 38
-  przystosowywać, zastosowywać; III 21
-  przyjmować (kogo co), adoptować; VII 12 

p r z y sp o s o b io n y -przystosowany, przydany (komu), przy­
gotowany; V 30; XIII 16

przystępow ać(przystąp ić)  -  dostępować. dochodzić, osią­
gać: I 9: MI 39

-  przyłączać się. dołączać się: V 16; VIII 36
-  zbliżać się: nadchodzić; przybliżać sio. 

idąc: VI 78; Ml 73
-  zabierać się. rozpoczynać (jakieś działa­

nie lub sprawę); XI 36: XIII 11
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przysto jn ość — (о. со przystoi: obyczajność: etykieta: po­
zycja: ranga: XIII 25

— przyzwoitość, godziwość. uczciwość, zac­
ność: I 10: IV 39: X -t(): XI 7. 8

p rzy sto jn y  -  stosowny, chw alebny, nieprow adzący do 
występku, godziwy, zacny: XII 9. 49 . 67 . 09  

przy to m n o ść  — obecność: VI 52
-  rozwaga, trzeźwość: III 2 

p rzy to m n y  -  obecny: VI 18. 52: IX 40: X 28. 30
-  świadomy, trzeźwy, zachowujący przytom ­

ność umysłu: IV 49: VI 52: X 50  
p r /y w o d z ir  (przyw ieść) — przekonywać, nakłaniać, na­

m awiać. naw rócić, napomnieć: VI 71: IX 8: X 49
— przynosić, zsyłać: MII 35
— wieść (do czego), skłaniać (ku czem u), 

przyciągać (do czego), prowadzić (do czego), zapro­
wadzić! I 5 . 0 . 12. 14: II 27: III 49: IV 10. 65: V 1: 
VI 73: VII 5. 03: MII 15: IX 23. 40: X 33. 34: XI 55: 
XII 55

— przyprowadzać, sprowadzać: II 27: MI 54:
\ 4 l

p rzy zn a w a ć  (przyznać) -  uznawać, dopuszczać, zaakcep­
tować. zgadzać się. potwierdzać, stwierdzać: II 1. 0. 
I ł .  14: III 0 . 12. 33: IV 4. 40. 40 . 75: Y 0. 45. 49. 
82: VI 40 . 52 . 59: MI 4. 15. 19. marg. 30 . 32 . 40. 
45. 47 . 59 . 04: MII 20 . 35 . 40: IX 12. 20 . 34 . 40: 
X 20 . 22 . 20 . 28 . 33 . 35 . 47: XI 17. 49. 50 . 75 . 87: 
XII 7. 08: XIII 38 . 48 . 01

— ujawnić (swoje myśli): stwierdzić (co o so ­
bie). nie zapierając się: w yznawać (со): II 0. 19; III 52: 
IV 8. 59; Y 08. 81 : VI 58: VII 12: XII 29. 02. 71

— przypisywać (komu co): III 48: Ml 31 . 52 . 
59: X 24

(sir) (p rzyzn aćsię ) -  wyznaw ać (co): III 33: VII 1 : IX 3. 
Г2; XI 4

p so w a ć  (popsow ać) -  robić złą opinię, działać na nieko­
rzyść. psuć reputację: VII 74

-  ranić, kaleczyć, wyniszczać: V 58
-  popsuć, zniszczyć, uszkodzić, niszczyć, niw e­

czyć. psuć; V 08; X 54
-  unieważnić, udaremnić, czynić nieskutecznym, 

zm arnować: V I 3
-sz k o d z ić : VIII 3 

pu łk  -  (ruLenizmi' mazowizm ? zamiast pełk  ‘gromada 
ludzi zbrojnych, wojsko) hufiec, część, grupa. obóz. 
orszak: XIII 9

pustynia  — pustelnia, miejsca odosobnione: MII 45: IX 49.
50: X I .  2 . 3  

pu śc ić  -  zdać (na co), wystawić (na co): XII 47  
(się) -  zaniechać, pozbyć się: VIII 42

rach ow ać się -  rozliczać się: X 09: XI 32  
rado (rad. rady) -  chętnie, ochoczo; I 4: II 3: III 7. 33: 

IV marg. 40; V 38: VI 29; VII 1 : VIII 8 . 20 . 31 . 35: 
IX 11. 17. 27 . 50; X 1 .2 7 ;  XII 1 1 .2 1 .2 3 .  2 5 .5 0 .7 1  

-  łatwo, bez trudu. w łaściw ie1: VIII 3: XIII 54  
radzi -  (w funkcji przysłów ka) chętnie: II 11: IV 24. 40: 

M 71; XII 57 . 04 .'7 1 . 72

radźca — radca: XI 84  
rajca — doradca, konsyłiarz; XI 12 
ram ota -  pismo, dokument: III 5 
r a n k o r -  (łac. rancor) uraza, gniew, nienawiść: IV 55  
raz: do r a z u -  od razu: IV07; 1X33: XI 7 1 .7 3 ;  XIII 5 .0 .3 7  

: za raz -  za jednym  razem, zarazem, w tym sam ym  
czasie: IX 15 

zob. zaraz
realista -  (por. łac. realis 'rzeczywisty, faktyczny”) człowiek, 

który postępuje* realnie, czyli szczerze (zgodnie z praw ­
dą. w nieudawany sposób), człowiek rzetelny: l\ 51 

rebelizanl -  (lac.adiect. rehelłis 'powstańczy, buntow ni­
czy") buntownik: VIII 35  

reduta -  (franc, redoute) okop obronny; XIII 40  
rełleksyja — (łac. reflexio) wzgląd, uwaga, rozwaga, roz­

ważanie*. zastanowienie, baczenie: II 27: III 5: IV 2: 
VI 08; Ml 12. 03 . marg. 04: IX 31: X 04  

-  reakcja, bystrość umysłu: IX 17 
reflektować się -  (łac. se reflect ere) baczyć, zastanawiać 

się: IV 49: XIII 47  
regent -  (łac.part. regens, -lis  'kierujący, rządzący“) (re­

gent kancelarii) urzędnik, który zarządza kancelarią 
królewską: III 48  

regim ent -  (łac. regim en  "kierowanie', naczelnik') oddział: 
XIII 2

n kogn oskow ać — (łac. n 'cognoscere) rozumnie* dopaso­
w ywać. analizemać. czynić mzpoznanie*: XIII 47  

rekoligować się -  (łac. se recolligere) zastanawiać się. przy­
chodzić do opam iętania, być ostrożnym: II 3 

rekreować się — (łac. recreare 'ożywić, pokrzepić ) zaba­
wiać (zajm ować, cieszyć) się (czym ), by odpocząć  
(wytchnąć): XII 19 

rekw irow ać— (łac. rc(juirere) żądać, wym agać, dom agać  
się. zażądać, pmsić: IV 50: VI 2 

rekwizycyja  — (łac. retjuisilio 'badanie1, poszukiw anie*') p o ­
trzebowanie1. we'zwanie*. wymaganie1, żądanie* udzie*- 
lenia pom ocy lub poparcia (jedn<*j stre>ny od drugie'j): 
IV 53

rekw izytor -  (łac. m ju isitor) człowiek be^dący w peHrze*- 
bie1. człowiek pmszący. człowie*k stawiający pe*wne* 
żądania: IX 5

relegow ać — (łac. relegare) oddalić (skąd), wydalić (skąd); 
117

reprezentacyja -  (łac. repraesentatio  'prze*dstawicielstwe). 
wizerunek*) pogłos, oddźwięk, eulgłos. wyraz, przed­
stawienie1: X 9 

reprezen tow ać- (łac. repraesentare) przedstawiać: X 58  
respekt — (łac. respect us) poważanie*, szacunek, wyraz 

uznania, zaszczyt, opinia, posłuch, wzgląd (na co): 
II 0. 18: III 1 û  V 38; VI 11. 2 0 . 3 7 . 57 . 5 8 . 77: 
VIII 35; IX 8. 14. 33; X 1. 54: XI 2. 7 . 33 . 51 . 75  

— strach, lęk. uniżoność: VI 38: VII 49  
: respektem  -  ze względu na. prze*z wzgląd na: IX 0 

respon s— (łac. responsurtt) odpowiedź: IH 1. 3: VII mary. 
50: VIII 44

retirata — (franc, retirade ’umocnieMiie1 obronne*', w l. ritira­
ta 'mie'jsce ustronne, cofnięcie, w-ycofanie* (się), odw m f: 
por. rejterada) w ytchnie'nie. wypoczyne'k: I 2; X 2
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retirow ać się -  (franc, sc retirer 'cofać się'. wł. ritirare  
'wycofywać. cofać*, ritirarsi ’cofać sic') uchodzić, od ­
dalić się; XII 65  

rewnlucyja — (łac. revolutio) zmiana sianu rzeczy, prze­
wrót. obrót (rzeczy); IV 29  

rezolucyja -  (łac. resolut io ’) postanowienie, decyzja, po­
dejmowanie' decyzji, podjęcie* decyzji co do dalszego 
postępowania: XI 36 . 44 . 49 . 52 . 53 . 65 . 67 . 69 . 70. 
marg. 71; XIII 1 .1 5 4  

rezo lw ow ać— (łac. ivso lven * ’uwolnić, otworzyć') rozstrzy­
gać. decydować. rozwiązywać; XI 38  

(się) — decydować się; XI 70  
robić — pracować, być aktvwnvm ; III 2; VII 64; X 22;

XII 4. 5 . 7 , 8, 13. 36 . 5 4 . 62; XIII 4 
rodzajny — sprzyjający płodności, służący życiu (narodzi­

nom ); V 32
rom anca  (rom anija , rom anza) -  (wł.) duża forma lite­

racka. pisana wiersze.*!n lub prozą; dzieło narracyjne
0 tem atyce przede wszystkim miłosnej lui) przygo­
dowej; III 57 , marg. 59; X 3

rozdaw ać — proponować, przedstawiać; 1 24  
rozlicznie -  rozmaicie, wielorako; III 66  
rozliczność— wielorakość, różnorodność, rozmaitość; V 15;

X 5 8 . marg. 63  
rozliczny — wieloraki, rozmaity, mnogi w odm ianach (ga­

tunkach); III 55; V 4; X 36 . 49  
rozm owa — w ypowiedź, mowa. wy wód, zdanie* (na jakiś te*- 

mat); I 32; II 1, 4; III marg. 7. 78; V 4; VI 82; VIII 43  
m zp a ra ć  -  (bohe'mizm roz pa  rat i. chorw. razparati. raz- 

paraitL  słow. rozporiti. ros. ras[x>rot) rozrywać, psuć; 
MII 24

rozpędzać  -  likw idow ać; V 62
rozpraw n ość— skłonność do rozprawiania, wielomówoość:

1 21
rozprzestrzenić -  poszerzyć przestrzeń, rozciągnąć w prze­

strzeni, powiększyć; XIII 24  
rozprzestrzeniony -  rozlokowany, czyli mający prze*strze'ii 

(ziemię) w swym posiadaniu; XIII 31 
rozru tny — rozrzutny, marnotrawny: I 25  
roztyrk -  rozterka, nie'zgoda, nieporozumienie: VIII 34  
r o z u m ie ć - sądzić, uważać, pojmować; I 24: II 8. 13. 19.

22 . 24 . marg. 27; III 6 . 7. 10. 66: IV 2. marg. 14, 
marg. 46 . marg. 66 . marg. 74; V 4. 47: M 5. 11. 27. 
36; VII 13, 16. 38 , 3 9 . 4 9 ,5 2 ;  VIII 1 2 .1 6 . 29; IX 10. 
1 1 ,1 7 .  23 . 26 . 39; X 9 . 17. 18. marg. 20 . 70: XI 3. 
4; XII 19. 30; XIII 45

-  pe>znać, opanować, znać, rozpoznać, przeniknąć 
rozumem; IV 13. 20, marg. 71: XII 19; Х1П marg. 44  

(się) -  porozum iewać się; IX marg. 26  
rozu m ien ie  -  sąd. zdanie, m yśl, opin ia, przekonanie, 

mniem anie; 1 1 2 ; II 24; III 43; M 6, 7: MI 38 , 58: 
VIII 11. 12. 20; XI 17. 24; XIII 45  

równo  — jednakowo, tak sam o, w  równym stopniu, w rów­
nej mierze*; III 13; VI 58; MI 23; XIII 24  

-  jednocześnie. w  jednym  czasie; X 6  
r ó ż n o ś ć -  odm iana, rodzaj; IX marg. 6: XII 3; XIII 11

— różnorodność, rozmaitość; IV marg. 38; V 14, 
15, 16. 3 4 , 35

-  różnica, rozróżnienie: IV 55 . marg. 71; V 29. 
71: VI 27: VII t y t . .1 l ,  1 6 .1 7 . 1 8 .5 9 .7 1  ; X 21 ; XII 1. 
marg. 69

ruchaw ość— ruchliwość, zdolność do poruszania się; V 47
— popędliw ość. obrotne)ść, żw awość; XI 35:

XII 31
rutnel: w  rum el -  (runici (z niom. Rum m el) ’dw uosobo­

wa gra w karty’) w sedne). w istotę rzeczy; IV 29  
rych to w a ć -  (niem. richten 'naprawiać') ustawiać, ce lo ­

w ać. nakie*rowywać. rów nać; IV 68  
rząd  -  porządek. ład. układ: V 23

-  rządzenie, sprawowanie' władzy, zwierzchność: 
I 8. 25: II 7: III 33: IV 47; VI 7. 28,’ 30 . 3 1 . 33 , 36: 
VII 42: VIII 42; IX 31 , 37; X 1; XI 27; XII 1. 5 1 . 69

-  sze'rc'g, ciąg; I 1
rzem ieslo — (bohe'mizm remt'skh słow. remesio) rzem io­

sło. stane)W'isko, funkcja, umiejętność, zatrudnienie, 
fach; II 5 . 6; IV 67; VII 4 4  

rzeźw o -  gorliwie. pe*wni<‘, biegle; IV 18
-  żywo. energicznie', prędko. żwaw'o, raźne): XI 66;

XIII 34
rzeźw y  -  rześki, żywy, żwawy, w- pełni sił, pele*n we*rwy, 

bystry; X 66 . 67
-  prędki; XI marg. 67

rzkom o (w rzkom o) -  rzekemio. ponoć. jakoby, na pozór: 
15, 11; 118; III 20; M 4 4

sadzić  się -  zasadzać się, gruntownie się, opierać się. kusić 
się (o co), starać się (o ce>); IV 37; IX 36  

salw ow ać się — (łac. saivari, wł. salvare ’uratować, uchro­
nić’. salvarsi ’uratow ać się. uchronić się') ratować się. 
chronić się; XIII 37 . 41 . 42  

sam ołówka -  zasadzka, pułapka; IV 52  
satyra -  (łac. satura (sa tira ) [właśc. satura lanx 'misa 

najróżniejszych płodów rolnych’ |) uszczypliwie, peł­
ne napastliwej krytyki słe)wa i przycinki; I 13 

sa w in a — (wł. savina ; Iuniperus sabina) gatune'k jałow ca  
rosnący dziko w7 krajach Południowej Europy, w Pol­
sce' piele£'gnow any wy łącznie w ejgrodach (także „sa­
bina''): I 1

sążenisty -  sążnisty, pokaźny. e)kazały. duży: M 38  
s c e p tr u m -  (gr. skćptron. łac. sceptrum ) berło; XII 33 . 55  
schadzka -  zebranie, spotkanie; III 60  
sens -  sąd (wy rażany e> rzeczach); III 14, 46 . 55  

-  tre*ść. znaczenie; III 4 , 20 . 4 l .  4 4 , 45, 62 . 63  
sentencyja -  (łac. sententia) zdanie, rada. opinia, sąd, sens. 

w yrok; IX 32; XI 14. 48
-  popularny cytat; III 6
-z w ię z łe , bystre i trafne wyrażenie jakiejś myśli 

ogólnej; III 36 , 69  
serce -  zapał. chęć. ochota, oddanie, anim usz; MII 21 ; 

XIII 24 . 42
-  uczucie*, dusza, um ysł, przychylność; II 5; III 41 . 

51; M 12; MII 26 . 36 . 3 9 , 41;‘XI 9  
sfora -  (czes. svora  'klamra, ele'ment łączący’) spojenie.

związek, skojarzenie, złączenie, zgodna para; VII 59  
siła: siłę (siłu) -  bardzo, m ocno; II 2; III 34 , 72: Mil 2: 

IX 12; X 44: XIII 46
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-  wieie*. dużo. ninósiwo: 17. 1 5 .2 1 .2 4 .3 1 :  Il (>. 
8. 16. marg. 19; III 2. 6. 12. 20 . 22 . 38 . 43 . 54. 58:
IV 1. 15. 18. 44 . 55: V 15. 32 . 50 . 66: VI 13. 40 . 50: 
VII 10. 37 . 38: Vili 39: IX 41 : X 3. 20. 41. 46: XI 25. 
42. 55 . 67 . 60 . 70 . 75: XII 1 1. 26 . marg. 4 l  : XIII 4 . 
6. 18. marg. 20 . 22 . 27 . 30 . 31 . 33 . 34 . 35. 40 . 47,
48 . 49

skarb -  budżet państwa, majątek publiczny ; XI 38 . 60 . 
61: XIII 16. 17

skaż\ telność -  skazilelność. zepsucie, podleganie* skazie*: 
X 26. 2'7. 31

skleić — doprowadzić do skutku, doprowadzić do zgody 
obie* strony, sfinalizować: VI 24  

s k ła d -  układ, składnia, konstrukcja, strofa, figura: III 63
-  struktura, złożenie, spojenie: X 8 

skaia — kora; V 54
sk łócon y — krótko opisany: III 33
skrupulat — (od łac. scrupulus) pedant, człowiek nadmier­

nie* drobiazgowa: V 82  
skrupu ł -  (łac. scrupulus 'ostry kamyczek, który uraża 

stopę: niepokój sumienia: skrupuł', demin. od scru- 
риь) wątpliwość. nie*pc*w ność: IX 50: XII 33  

skryp t -  (łac. scriptum ) zapisany papier, zapisek: łll 2. 3 
s łu żyć  — odpowiadać, być właściwym , pasować (do cze­

go). stosować sie;, pom agać: II 21: III 15. 16. 17. 22:
V 34 . 68: VI marg. 8. 9 . 23: XI 13. 35 . 43: XII 66; 
XIII 49. 60

sm acznie — gustownie*, elegancko, stosownie*; III 55 . 64  
sm aczn y  — wdzięczny, przyjemny, miły: III 24: IV 22  
sm ak -  upodobanie, smaków ilość, ukontentowanie*, roz­

kosz. przyjemność: II 20: III 26 . 62; X 38
-  gust: II 1
-  zmysł smaku, czucie*: V 40: X 8. 9. 19
-  apetyt, ponęta; XI 7

sm akow ać — przedstawiać jako smaczne* i miłe: IX 8 
snadnie — łalw o. bez trudności: VI 39: XI 15 
s n a d ź — zape*wne. w idać. znać. zdaje* się. podobno, może: 

IX 23; XIII 1
— wszak, przecież: \III 33

spam panata  — (w ł. spam panata) przesadnie ozdobny styl 
m ówienia lub pisania: III 4 

sp ek ta to r  -  (łac. specta tor) człowie*k przypatrujący się 
(komu. czem u), oglądający (co), w idz: XII 33  

speknlacyju — (łac. spéculât io) rozważanie*, badanie: V 21 
sfid ila  -  (przymiotnik) zupełne*, kompletne*, całe. dosta- 

te*czne*: Ml 38
-  (przysłówek) z dobrym rezuliate*m (skutkie*m). 

bez straty: IV 52
s p ęd z a ć — spychać: rozpędzać: zażegnywać: powodować.

że się cofa (wycofuje*) (kto): IV 24: XIII 31 . 37  
spa jać — spajać, łączyć, kojarzyć: V 73  
spokoić — uspokajać: XI 72
społeczność -  związe*k. powiązanie*, stosunek; X 16. 23. 26  

-  związek małżeński, ślub: VII 9. 12 
społeczny  — wspólny. nalc*żący do spole*cze*ńslwa. doty­

czący społeczeństwa: IV 6, 8 
sposa łm ić  (sposobić) — przysposabiać, dostosow yw ać, 

usposabiać, przygotowywać, nakłaniać, nakierowy-

wać. wieść (ku cze*mu). wdrażać, opatrywać: III marg. 
19: IV 16: V 16; VI 12. 64: VII 9; VIII 8: X marg. 33;

XI 49 . 78: XIII 30  
sposobnie -  odpowi<‘dnio: XII 24
sposobność— umiejętność. zrlatność: I 19; IX 4: XIII 23 . 27  

-o k a zja , możliwość: I 4: IV27: XI 77: XIII 5.
23. 30

sposobny — zdatny, zręczny, zdolny. bie*gl\. dobry: I 25: 
IV 19. m arg.'50; VI 2: MII 43: X 20. 49. 60 . 61:
XII 55: XIII 57

— właściwy. o(lpowie*dni. stosowny, dogodny, 
przysługujący, skłonny, stosujący się: I 3: III 15: l\ 1. 
29:* V 2 33: VI 13: VII 40: X 14: XI 35: XIII 12. 
marg. 47

spraw iać (sprawić) — tłumaczyć. zdawać sprawę czy re­
lację: XII 39

— czynić, w ykonyw ać, sporządzać, zdziałać, 
spowodować: 1 2 1 * 2 3 .2 4 : II 9 .2 3 :  III 21; IV 7. marg. 
18: VII 35; X 23: XI 70; XII 34 . 46 . 47

(się) — zdawać sprawę, tłum aczyć się; X 44: XII 39
— zmieścić się; III 4
— poznać się (na czym ): IV 34
— siać się. dokonać się. zachować się. spisać się. 

postępować (jak): VI 23; XI 49: XII 1 : XIII 39
— ustawiać w szyku; XIII 38  

sprawienie się — zdanie* sprawy, relacja: VII 42  
sp ra w o w a ć— tworzyć, sprawiać, c zynić, powodować: I 1.

2 2 .2 4 :  II 6 . 9. marg. 18. 1 9 .2 0 ; III 20: IV5. 26: \  8.
15. 18. 19. 21 . 28 . 41 . 47 . 70 . 71 . 83: VI 52: VII 40. 
70; MII 7. marg. 12: IX 1 : X 20: XI 1 3 .5 3 . 82: XII 29  

(s/c) -  zdawać sprawę, t lum aczyć się; M 51 : XI 32:
XII 38 . 40

spuszczać się — pole*gać. ufać. zdać się (na kogo), liczyć 
(na kogo, na co), pokładać nadzieję: Ml 57: MII 22  

sromotu -  wstyd, hańba: XI 6 
srom otna — hanieimie. hańhiąco: MII marg. 30  
srom otny — hanic*hny. uwłaczający godności, przynoszą­

cy wstyd; MII 25 . 35: XI 60; XII 46  
stać  (za kogo co) -  służyć; X 42

(kim) — wspie*rać się (na kim). zal<*że*ć (od kogo): IV5 
stajanie -  miara długości licząca ok. 185 i i i  (lub 220  kro­

ków); nieokreślona miara długości (od 50  do 60  kro­
ków) albo izw. mila polska (120 kroków), po której 
zaoraniu oracz nawraca, by zaorać dalszą taką prze­
strzeń. czyli następne* staje*; IX 4 9  

sta ły  — skupiony, zwarty, utrzymany w całości: V 4 
ь7/шсж7г—ustanawiać, uchwalać, tworzyć; I 2: VI54; XIII 49  
stanowisko — miejsce*. ohe*cność: MII 40  
starożytność — dawność. tradycja: II 27: III 75  
starszeństwo — funkcja prze‘łożonego, godność, władza: IX 37  

— pierworóełztwo: VII 22  
starszy -  przewożony: VI 34 . 36  

(użycie* rzeczownikowe*) -  starożytny (pisarz): III 6
— najpierw urodzony. wcze*ś-

niejszy; VII marg. 16 
s tary  — starożytny, dawny: III marg. 11. marg. 14. 31 . 

*62. m arg.'75*. 76: V 3 1 . 49: VI 71: VII 61: MII 29: 
X marg.' 18. 28: XII 55: XIII marg. 39 . 41
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-  doświadczony: XIII 42
-  rozumny, dojrzały, umiarkowany: XI 33
-  w podeszłym wieku, późny: VII 63: X 53: XI 31 .

32 . 355: XII 51
słrtfpA'-stateczność. układność. slałość. równowaga, umiar­

kowani«*. rozum, powaga: XI 31. 32 . 36: XII 66  
sfntum  -  (łac. s ta tim i ’wzrost, wielkość*) postać, postu­

ra: VI 38
s ta tysta  -  (wł. statista) mąż stanu, polityk, dyplomata:

I 30: III 4: IV 13. 14. 21 . 22 . 25 . 3 1 .3 4 .  49. 68 . 70 . 
"71.74: 1X3

s ta w a ć : nic s ta w a ć  (czego) — brakować, nie wystarczać: 
XIII 2

staw iać  się -  pokazywać sic. przedstawiać si«;, pojawiać 
si«Ł*. przychodzić, dać się poznać, okazać sit;: VI 5: 
VII 25 . 4 1 .5 2 :  IX 9: XII 33  

s ta w ić  (komu co. kogo. siebie) -  przywieść, przyprowa­
dzić. prz«*dslawić. prezentowfać: IX 4() 

stęsknić -  znudzić, znużyć: III 41
stolica — główny ośrodek i miejsc«* rozgrywek militarnych: 

XIII 13
-  tron. majestat. miejsce: VIII 36  

stosow ać -  skłaniać, przekonywać, pchać; X 58
-  przyrównywać, przystosowywać, przykładać, 

zgadzać, dopas«>wvw;ać: III 14; IV 50: VII 38; XI 43: 
XIII 4

-  używać, wykorzystywać. | )rzys[ x)saJ >iać: XI 13.37  
(się) -  zgadzać się. być powolnym , skłaniać się: V 23.

3 4 . 42; VI 67
-  ustosunkowywać się. dostosowy wać się, przyj­

m ować stanow isko: IV 49: VIII 2
s trak tow ać  — podpisać traktat, wejść w układ, w ynego­

cjować warunki um owy: IV 59  
s traw ić  — sprawić, wzbudzić, wywołać, wydać: VIII 14

-  spędzić. prz«*p«t*dzić: II 3; V 84; VII 72; IX 51: 
XI 89; XII 1 .2 .  4 0 .4 6 .5 2

-  struć, zniszczyć, pożreć: XI 5  
strona  -  struna: V 37 . 57
s tryc liow ać  — (ni«*m. strcichcn) strz«*lać. razić: XIII 47  
s trz e lc c — myśliwy; XIII 5
subijckcyja -  (łac. suhiectio  'podstawienie, podporząd­

kowanie') strata, trud: XIII 35
-  kłopot, zatrudnienie: VII 1

subijckt — (łac.part. suhicctns. subsl. suhiecti) podwład­
ny. protegowany, urzędnik, jednostka, pomocnik, in­
dywiduum : II 3 . 7. 9 . 12: VI 2. 4: IX 29

-  pisarz, twórca, artysta; III 76  
substancyja  -  (łac. substantia) majątek, mienie, dobra.

stan posiadania: II 6. 15: VII 59: IX 4(); X 56
-  materia, tworzywa), budulec, składnik. <*!(*- 

ment: V 5; VII 59; X 2 2 ,’2 4
s u b te ln y -  (łac. subtilis) wyrafinowany, kunsztowny, opar­

ty na prawidłach sztuki, delikatny, bystry, przenikli­
wy: I marg. 9: III 9; IV 55 . 60 . 66 . 67 . 71: IX 18. 40. 
41: X 9 , 49; XI 49  

sukces -  (łac. succcssus) obrót rzeczy, (szczęśliwe) w yda­
rzenie, zdarzenie uwieńczone powodzeniem : III 29 . 
30; VI 18

sukurs -  (łac. succursus. -us) pom oc, wsparci«*: IV 55. 
marg. 58

sinnnieni<' — sumienie, wewnętrzne poczucie czv p o ś ­
wiadczeni«*: VII 1 1 .1 2 .2 0 .3 2 .5 3 .5 8 :  VIII36: IX 29; 
X 29. 38 . 3 9 . 70: XI 13 

suf)erstycyja  -  (łac. superstitio) zabobon, przesąd: V 82  
suplika  -  (łac. su pp lic iu m ) pokorna prośba, petycja: 

IX 21; XII 65
s u sp icy ja -  (łac. suspicio) podejrzenie, podejrzliwość, nie­

ufność: VII 3 5 . 74; VIII 3 .6 .  7. tyt.. 9 . K). marg. 1 1.
12. marg. 14. 15. marg. 17. marg. 18. 20 . 25 . 27 .
29 . 35 . 39 . 40. marg. 41: 1X25  

su sp ikow ać— (łac. suspiccrc) podejrzewać; VIII 7. 14. 20 .
2 2 .2 7 .2 8 .  marg. 30 . 3 1 .3 9 .  42  

susp iku jqev  -  (łac. suspiciosus) podejrzliwy, nieufny;
VIIÎ 12. marg. 16. 19. 20 . 23 . 3 2 . 38  

su sten ta incn t -  (łac. su sten ta tio  —» su stcn tam cn tu in ) 
utrzym anie, wsparci«*, podpora. żyw ien ie , środki 
utrzymania: IV 7: X 21 

susten tow ać-  (łac. sust(kntarc) żywić. utrzymywać: XIII 31 
sw yw ola  — swawola (<— swa (w łasna) wola), swoboda, 

postępowanie zgodne z własnym upodobaniem , w e­
sołość. zabawa, rozrywka: XI 89  

s za c o w a ć -  pow ażać, cenić, szanow ać, mieć szacunek (do 
kogo. czego); VI 6; VII 50

-  poddawać ocenie, oceniać, taksować: M 42: 
XII 53

szacow nik — człowiek. który szacuj«* (tj. ocenia): człowiek, 
który decyduje o sławie (powadze, randze); człowiek, 
który wycenia: VII 31 . 57  

szacunek  -  wartość: II 20: VI 49; X 30 . 63
-  poważanie, uznanie; VII 31
-  ocena, wycena: VII 49 . 59

szczęśliwy: szczęśliw szy  -  biegl<jsz\. lepszy. zręczniejszy; 
III 70

-  bardziej pom yślny, bardziej 
sprzyjający, skuteczniejszy, XI 42

-  taki. któremu bardziej sprzy­
jała fortuna (dopisało szczęści«*): VII 54

szczkaw ka  -  czkaw ka: V 66
szerzyć s i ę - rozwodzić się. rozwlekle rozprawiać («> czym ): 

lì 17
szkodzien  -  (forma niezlożona przymiotnika) człowi«*k. 

który przynosi szkodę: człowi«*k szkodzący (szkodli­
wy):' III 35

szp c rla ć— szp«*rać. przetrząsać, gm erać. badać; I 18 
sztuczność — ( =  lac. arti(iciuni) wym yślność, przem yśl­

ność. subtelny spryt: IV 72  
sztu czny — ( =  łac. artificialis. ariiliciosus) odwołujący się 

w swych działaniach do sztuki, misterny, przem yśl­
ny. wymyślny, przebiegły, chytry, podstępny, spryt­
ny; Ili 33: IV 49. m arg.*69. 70.’ 71 . 72 . 73; VII 56 . 
62: XI 48

sztuka — ( =  łac. ars) przemyślność, fortel, wym yślny pod­
stęp: IX 40; XI 49: XIII 6 . 45 . 46  

-  sposób, umiejętność. hi<‘głość. zręczność, takty­
ka działania; IV 12. marg. 13. 14. 38 . 6 3 . 68: VI 44 . 
72: 1 X 2 6 .3 3 :  XIII 14. 44
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s/л y ch -  cios. pchnięcie*. obelga, oskarżenie, kłamstwo: 
' IX -+1

szykow ać — ustawiać szyk wojska: XIII -H. 45  
{sir) -  dziać się. odbywać się: XI 57

-  stosować się. zgadzać się; V 28
-  zabierać się (do czego), zbierać się. przygoto­

w yw ać się; X 66
-  podawać się (do czego), zapowiadać się. kroić 

się (kom u), gotować się (do czego, na co). bvć spo­
sobnym: XI 6(>

szykow anie -  ustawianie w szyku: XIII 42

ściągać się — odnosić się. stosować się. należeć (gdzie):
V 28: IX 36: X 20: XI 35  

ślubow ać — ręczyć: II 2. 3
śpila — (wł. spillo) s/p ila . rylec, szpikulec: III 9 
średni — środkowy, centralny, znajdujący się w środku, 

pośredni, zajmujący miejsce między dwom a skraj­
nymi: V 7. 23: MII *4: X. 27: XIII 30 . 42 . 45  

św iadom y (św iadom ) -  doświadczony , dobrze obeznany, 
zdający sobie z czegoś sprawę, w iedzący o czymś: 
I 30: VII 32. 49: IX 50; XI 33 . 39 . 40: XÎII 42. 45

la r /a  — (niem. la s s t* 'filiżanka', i incitasse  'podstawka' 
<— arab. thâça) czara, czasza, puchar, taca; XII 36  

(aksa — (Iranc. taxe 'stała opłata pobierana za pewne usłu­
gi') szacunek, wartość; IV 13 

taksow ać — (gr. taksis 'układ, porządek, termin', łac. la- 
xarr  i franc, laxer 'oceniać, szacować') rozliczać, sza­
cować. oceniać, wyceniać: M 42: X 63: XII 52  

zob. otaksow ać  
tchnąć -  nakierować, popchnąć: IV 67  
trm prram en l -  (łac. teniperanieniutn  'równowaga, w y­

mieszanie') charakter, natura, naturalna właściwość, 
cecha: III 15: V 6. 8. 15, 16. 25 . 29. 33 . 71 . 72:
VI 65: X 8: XI 16. 77

term in — (łac. (wyraz italski) term inus  'granica, kres') 
położenie, sytuacja, stan: IV 25; XIII 33

-  strażnik; XI 1 1
-  kres. m eta. granica: (przenośnie) szybkie, krót­

kie i zwięzłe zakończenia zdań: III 33
-  pojęcie, określenie słow no, w yrażenie: I 7: 

Ml marg. 64
te rm in ow ać  -  (łac. term inare  'rozgraniczać, kończyć') 

zapisywać, notować; IV 2 
zob. p o term iiiow an y  

tradycyja  — (łac. traditio ) przekaz, podanie: II 15 
trafunek -  przypadek, zdarzenie: Ml 4 . 36. marg. 52: 

VIII 35: IX*23
trafunkowy— przypadkow y, wynikający z przypadku: 1X38 
trak tow ać — (łac. tracta te  'prowadzić rozmowy na jakiś 

tem at1) negocjować traktaty, prowadzić pertraktacje: 
I 10; IV 4. 7. 9 . 11. 13. 14. 15. marg. 16. marg. Ì7.
19. 20 . 21 . 25 . 28 . 3 0 .3 2 .3 4 .  35 . 42 . 44 . 46 . 48 . 50.
52 . 5 4 . 56 . 57 . marg. 58 . 59 . 62 . 63 . 65 . 67 . 69 . 70.
7 1 .^ 2 .  73

-  dotyczyć, rozprawiać, om awiać, czynić (co) 
przedmiotem rozważań: III 15. 19; XI 4()

-  obchodzić się (z kim), odnosić się (do kogo) 
w określony sposób, postępować: M 57

— czynić, doświadczać, praktykować: X 4 
(się) — być przedmiotem negocjacji, podlegać ne­

gocjacjom; IV 4()
trak tow anie— (łac.suhsl. fractal us 'zajmowanie sio c zy m )  

negocjowanie, prowadzenie negocjacji; I 9: III 78: 
IV 1. iv i., marg. 6. marg. 12. 13. 17. 19. marg. 26. 
27. 28*. marg. 33 . 48 . 4 9 .5 0 .  53 . 60 . 66 . 71 . 74; M 5  

-  omaw ianie, przedstaw ianie, rozprawianie:
III marg. 4: XII 16

traktow any -  (łac.part. od tract are: tractatus) negocjo­
wany. rokowany, omawiany : I 2 

transakcyja  -  (łac. transactю ) obietnica, um owa, posta­
nowienie. układ: II marg. I 

trąba — rozgłos, pogłos: VII 15. 21 . 26 . 32  
trefny — w y borny, udatny. przemy ślny : XII marg. 60: 

XIII marg. 48
trofeum -  (gr. tntpaion. łac. irop(h)aeum ) obelisk lub słup. 

na którym wieszano łupy zdobyte* na wTogu. czasem  
z krótką inskry pcją upamiętniającą zdarzenie: VII 12.
26. 61

tr u d n ić -  utrudniać, uniemożliwiać, blokować: IV 36: XI 3 
trudny — nieugięty, nieprzejednany, nieskłonny, niełatwo  

dający się nakłonić, niemający ochoty: IV 64: IX 9
-  ciężki do spełnienia, nieludzki, niekorzystny;

IV 16; 1X9. К); XI 62
-  sprawiający trudność, przynoszący trudy, nie­

łatwy do uskutecznienia, wymagający wy siłku i um ie­
jętności. skomplikowany; III 8. 33 . 46; IV 9. 15. 67: 
\  71; M 13. 19. 44. 68 . marg. 71: VII 49; IX 33: X 8. 
9. marg. 33 . 49: XI 52 . 71 . 73: XII 33: XIII marg. 
14. 32* 4 2

tryb  — sposób, kształt: III 56
trybu t -  (łac. tribu tim i) danina, haracz, dar. podarek.

hołd: II 21: VI 32  
trzym ać — m niem ać, rozumieć: IV 47

-  elotrzvm \wać (słowa), dochow yw ać (przysię­
gi): VIII marg. 28

-  wiązać, spajać, utrzymywać (w całości): V 26
-  utrzymać, chować (kogo co): XIII 15. 16. 17. 18
-  utrzym ać sio (gd zieś), uchow ać sio (przed  

czym ); XIII 31
-  wytrzymać (napór. impet): XIII marg. 42
-  zachować, przechować, utrzymać (przy sobie*, 

by nie utracić): II 11: V 44; VIII 12: XIII 14. 40
-  przetrzymać, zatrzym ać, nie pozwolić odejść: 

III 78: VI 1; VIII 36: XII i
-  nie w ypuszczać, dzierżyć, posiadać, m ieć: 

III 13; IV 2 5 :4  29; M 22: VII 19. 44: VIII 42; IX 33; 
X 27. 63; XI 3. 66 . 80: XII 36; XIII 37 . 46

(się) — obstawać (przy czym ), nie* e)dstępe)wać. nie* zba­
czać z obranej drogi: I 4 . 23 . 26 . 27: V 7. 20 . 46: 
M 45: VIII 4. 29; IX 24; X 34; XIII 26 . 32  

tu rbow ać— (łac. turbare) nie*poke>ić. kłopotać, trapić, tru­
dzić: VII 51 ; IX 40  

tu s z y ć -  spe)dziewać się. dawać wiarę, sądzić; II 29; IX 40; 
XII 2
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tvkw a -  dynia (właśc. Lagenaria vulgaris -  roślina w a­
rzywna podobna rio dyni), naczynie na napój: III 5 

ty  lo -  tvlko: VII 58
-  t vie: I 4. 8: III 64: VII 13: MII 35: IX 17: X 30. 

55: Xi 51; XII marg. 8: XIII 21 . 30

u biegać -  zastępow ać (zachodzić) drogę, wyprzedzać, 
uprzedzać: Ml 22: XIII 34 . 38 . marg. 46  '

(się) -  starać się. rywalizować; V 5: MI 22. i i targ. .56. 66  
ucześnik -  uczestnik: I 21
uczyn ić  (dość) -  doprowadzić do pom yślnego końca (tj.

zwycięstwa): XIII 18 
udanie — pokrycie' (czego), zam askow anie, kłam stwo:

I 24: VIII 33  
udatn y -  udany, dobry: XII 55
u daw ać (udać) -  oddayvac. upozenemać. przedstawiać, 

sądzić, ywrażać. twierdzić, utrzvmy yvać. głosić: I 22: 
III 45: V 57 . 65: XII 43

— przeprowadzać, pokierow ać, sprayyiać. popro­
wadzić; IV 39; VII 57; XI 38 . 69

-  sprzedayvac. zalecać ( у у  celu sprzedania): IV 13 
(się) (u daćsię) — maskować się. zwodzić, zakrywać (swe*

zamiary), uciekać się (do podstępu): IV 70
— zdecydować się. postanowić: III 21
-  ukazywać się. podayvac się (za kogo), podszy­

wać się. zmyślać: I 30; II 5
— pójść. iść. skierowyyyać (swe kroki), przechodzić, 

oddalać się: IV 3. 65: V  82: XI 67: XII 62: XIII 48
-  yvieść się. dziać się (pomyślnie, zgodnie* z we>lą). 

układać się. w ychodzić na dobre*: IV 26 . 66 . 67
— zdawać się (na co), uciekać się (do czego): Ml 36: 

VIII 10
udawca — oskarżyciel, potwarca: MII 35
u daw ić się — udłayy ić się. popaść w tarapaty. zayvie*ść się.

ponieść kle;skę: IV 22  
udzieln ie  — samem ładnie*. je'dynemhìdczo, nienależnie.

absolutnie: X 9  
udzielność — nie*załeiżność. autemomia: IV 8 
udzielny  -  samodzielny, samów ładny, jedynoyyłarlczy. nie*- 

zale*żny. absolutny: III 48: VI 7, 10 
uganiać — dopadać, zdobywać. ubie*gać goniąc: VII 40  
ugodzony -  zgexlzony (do cze*go). speirządzemy: XI 25  
ukloty -  ukłuty, śmiertelnie przebity (uge)dzony): Ml 20  
ukon ten tow ać -  zadem e>lić. spraw ić przyjemność: VII 1: 

1X33: XII 65
-  ywnagrodzić. ukoić, usatysfakcjonemać:

VIII 35
ukontentow anie — zadowole»nie*. przvjemne>ść. usatysfak­

cjonowanie; I 32: III 19. 36: VI 82: VII 72: Vili 8. 
37; X 3 7 . 71 ; XII 6. 9. 72  

ukon ten tow any -  (łac.part. od continere: contentus ;po- 
prze*stającv na czvm ‘) usatyslakcjemowanv. zadoyvo- 
lemy: IX 13; X 7 :’XI 70  

utacniać (ulacnić) -  uspe)sabiać (ele> działania), skłaniać 
(do czynu), ułatwiać, czynić łatwiejszym, pozyskiyvac. 
skłaniać (cło współpracy): V 52: X 49: XI 66 . 72  

u la cn ien ie-  załatyyienie*. pom yślne zakończenie, ułatwie­
nie; XI 45. 46

ulacnionv— ułatwiony, uczyniony łatwym (de> yyykemania 
czy realizacji). nie*sprayviający kłopot 11, nie*siawiają- 
e‘y ope>ru. uprzystępniemy; XI 71 

ułapić — uchwycić, podchw ycić, chyyycić. złapać: IV' 22.
25: VII 13*. 33: IX 23: XI 20  

ułapienie — pochwycenie1, chyvycenie. złapanie: IV 53  
um aw iać się -  pom zutniewać się: X 44  
um iarkowanv — yvypośmdke>yyany. ууу ważony, zrów now a - 

żony. powściijgliw y. znający umiar, utrzymany w m ie­
rze;’ V 30: X 4: XÌ 34  ’ 

um iejętność — y\ ie*dza; to. co się umie (yyie*); nauka: I 24. 
26. 27: IV 67: V 7 5 : X 7 . 5 I

— praktyczna znajom ość. bie*głe)ść: IX 7 
um iejętny — uczony; taki. który pe>siacla wie*elzę (duże) 

umie*); 125: 1X50; X 11 
um ów iony — ustalony, omówiony. prze*dyskute)yvany; IV 2

-  yvcz('śnie*j ustalony: VIII 45  
um ykać — skąpić, żałemać; V II .36

— uchylać. e>dsuyvać, e>ddalać. nie* pe)/.yvalać d o ­
tknąć: V 47

(się) -  uchylać się. uciekać. e>ddalać się: VII 39; XII 62  
um yślnie — z m zm ysłem . celeme). spe*c jalnie*. rozmyślnie*:

* III 52: IV 1. 12. 46 . 63: VI 40 . 50 , 52: VII 62 . 68; 
VIII 45: IX 1 .2 .  12. 23. 49: XI 72: XIII 44 , 45. 46  

un iew czasow ać -  dokuczyć, naprzykrzyć się. sprawić  
przykrość, yypędzić w kłope»l: VI 8: IX 40  

u n iew czasow an y — umęczemy: udręczemy: taki. który 
deiznał przykrości (od koge>): IX 20  

u fiodobać-  przypaść de) gustu, upatrzy ć (se>hie): 13; II 10: 
V 4; VI 73:* VII 4. 13: IX 19 

u p o r n y -  zacięty yy upejrze*. tępy (ograniczeiny). uparty.
nie‘zmie*nnie upie*rający się (przy czym ): III 43  

upośledzać (upośledzić) — krzywdzić, zasłaniać, peikemy- 
yvać. czy nić ułom nym: I 15: VII 22 . 32  

uprzifść: u przedn ie  -  uprzędzie (tj. uwinie*, nagarnie*.
utyve)rzy): V III 32  

u pu szczać (upuścić) — tracić: pozwolić, by przepadło: 
pemvalac ууу paść: utracić; III 66: VII 28: XI 67

-  spuszc zać (z temu): IV 63
urobić — zrobić. wyke>nać. utwenzyć: II 5. 6 . 7. 10. 13. 

18. 19. 24 . 27: VI 70  
-  ująć. yyziąć; V 55  

u r o sn ą ć -yyziąć się (skąd), wymdzić się. pochodzić (skąd):
1111:1117

uróść -  urosnąć (co do znacze*nia). wybić się. ayyatisować. 
stać się człemiekiem hardzie*j znac:zącyni: II 15. 1 7 .1 8  

-  zostać poyve)łanym do istnienia, zrodzić się; VII 74  
usadzać się (u sadzić się) -  zasadzać się (na ce>). upierać- 

się (przy e:zym). napie*rać gwałte*m (na со); IX 11 
usaryja -  husaria (tj. cie;żka jazd a): XIII 30  
uschnąć — yyyschnąć. wysuszyć się. obe*schnąć; V: 53  
ustanow ić się -  zatrzym ać się (уу okre*śle>nyni mie*jscu), 

yystrzymać bieg. ustawić się (w' mie*jscu); V 2 
ustaw iczny -  ciągle* się pokazujący, wciąż e>hecny. nie­

zmiernie* (*zef*ste) przestający z innymi: VI 66
-  ciągły, nie'ustanny. ciągle* tryyający; III 26; 

IV 67: V 69; VI 5 5 . 62: VIII 10. 2 6 . 35: X Ì . 13. 39 . 
55: XII 33; XIII 15. 16
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listow nie — ustawiczni«*. wciąż. ciągi«': IV 57: XII 18 
listow ny  — ustawiczny: X 12
utęskniony — zniecierpliwiony, pełen niepokoju: \  lll 2 
uwaga  — roztropność, rozwaga, mądrość, przemyślność, 

ostrożność: III -И). 77; IV 11: IX 7. \ \ : \ l  57 . 75: 
XIII tyt.. 5. 6 . marg. 12. marg. 13. 21 . 30

-  racja, spostrzeżenie, sąd: XIII 26 . 61
-  staran ie, p iecza: X 6 4 : XI 6 4
-  dostrzeżenie, wzgląd, rozważenie: II 27: IV 36: 

M 68: VII -к 48: Mil 22: IX H . 23: X 24: XI 45 . 52.
53 . 58: XIII 23

u w ażać (u w ażyć) -  rozważać, zastanaw iać się. dociekać, 
brać pod uwagę, mieć na względzie, uwzględniać, 
zwracać uwagę, om awiać: I 22: II 1 I; III 3. 21. 41: 
IV 3. 29 . 31 . 55 . 69; V 32. 68: M 26. 67; Ml 74: 
MII U  : IX 4. marg. 36: X 4. 33 . 54 . 69 . 70: XI 43. 
5 2 . 53 . 54 . 56 . 67 . 75: XIII 38 . 4 7  50

— zwracać uwagę, dostrzegać, spostrzegać, za ­
uważać. zważać; III 48: IV 55. 57: M 26. 48. 62 . 69: 
VII 4. 36: X 19: XI 75: XIII 11. 12. 13

— obserwować, oglądać, śledzić wzrokiem, bacz­
nie przypatrywać się: IV 14: M 19. marg. 20 . 48. 49. 
58: XI 5

uważając} — uważny, uważnie obserwujący. bacznie przy­
glądający się: VI 19: X 33  

uw ażany — rozważony, rozw ażni»' przeprowadzony, prze­
myślany: IV 32: XI 5 7 .6 5

-  dostrzeżony: M 62  
uwiniotiy — zawikłany. uw ikłam : XI 51
u w odzić  — zwodzić, działać na zwłokę: XI 30: XIII 13. 32  

(się) -  mam ić się. oszukiwać się; VIII 27  
uz.nać — poznać, zaznać, dośw iadczyć; II 7: X 11. 48

-  przyznać, zaakceptować: II 15: IX 40
-  stwierdzać, postrzegać, wyciągać wnioski: VI 12.

15. 77: XI 52
(się) — p ozn ać się: X 6  

u żyw a ć  (użyć) — korzystać, czyn ić u ży teczn ym , u ży tk o ­
w ać: I 2 7 : V 6 9

— dać się wykorzystywać, dać się wyzyskiwać, 
czynić się użytecznym , wzajemnie korzystać (jeden z 
drugiego), nakłaniać się. przekonywać się. pozytyw ­
nie się usposabiać: IV 21: X 16: XI 71: XII 63

w a g a -  równowaga, pomiarkowanie. miara: IV32: XI 36. 43
-  ważność, powaga, ranga, szacunek, moc. war­

tość. znaczenie: I 25: III 20; IV 18. 31 . 43: M 42. 43. 
66; VII 58 . 59: X 63: XI 16. 38: XIII 36

-  przyrząd do ważenia, ocena: VI 4 l .  42 . 43
-  ciężar: Ml 59: X 18. 20 . 63

wakans — (łac.part, vacans ‘niozajęty, pusty, swobodny ) 
posada, wakujący urząd: XI 63  

waleta  -  (por. łac. vale, valete  ‘żegnaj*, ’żegnajcie’) poże­
gnanie. rozsiani«' się. rozbrat: XI 88  

w ał — mur: XII 59
w o fto r— (łac. vapor) emanacja; X 49

-  wyziew, para. opar. woń: II 19; V 19; X 8. 9. 20  
w a ro w a ć  -  zapew nić, zagw aran tow ać, zabezp ieczyć;

IV 33; XI marg. 54 . 57

worowonie -  zabezpieczanie, zapewnianie, gw arantow a­
nie: MII 29

w ażyć  -  oceniać, szacow ać: M 42. 43. 49; X 63
-  poważać, cenić, szanować, znaczyć, mieć w ar­

tość: I 18; III 67: VI 5. 13. 49 . m arg.'51: XI marg.
56 . 57; XII 8. 34 . 52

(się) -  chwiać się. wahać się (na czym ), zasadzać się 
(na czym ): IV 35

-  ośmielać się. poważać się (na co): X 54  
w c ią g a ć -  przyjmować (do czego): VI 60: Ml 63: X 37

-  wikłać (w co), składać propozycje, w prow a­
dzać w sprawę, nam awiać do udziału: IV 53

wczas — odpoczynek. wM chnienie. wygoda: Ml 26. 64:
X 69: XII 1. 51

wczasowanie  -  odpoczynek, korzystanie z uciech: XII 1 
wdzięczen — wdzięczny, zobow iązany (za co): II 2. 6 . 16 
w dzięczn y  -  miły. przyjemny, wzbudzając) przyjemne 

uczucia (w stosunku do siebie), powabny: I 4; III 33 . 
45: V 76; VI 60: VII 61: IX 1 4 ;X 3 . 19; XI 84: XIII 24  

wejźrenie — wejrzenie, spojrzenie: M 79  
w ejźrzeć — wejrzeć, spojrzeć: MI 8 
wesołość -  przyjemny charakter, miła atmosfera: I 3 
w e s o l v pogodny, miły. przyjemny, swobodny; I 1 : IV 1 :

V 1. 72: VIII 21 . 36 . 45: IX 1. 49 . 50: X 3 . 38 . 39 . 
40: XI 88: XII 59

u ladoniość — znajomość, wiedza, informacja: I 30: V 75:
VI 1 : VIII 12. 14: X 8 .9 ;  XI 38 . 40 . 76. 78 . 86: XII 50: 
XIII 4

w iadom y -  w iedząc)-, mający św iadomość: IX 50; X 1
— znany, przyjęty do wiadomości: I 18.21 : V 45 .

61. 66 . 6 9 : X l i ”
wiara — wiarygodność, stateczność w' dochowywaniu przy­

rzeczeń. pewność. praw;ość: IV 40: VI 1 1 ; XI 33  
-  zaufanie: V III 20. 23 . 24 . 27 . marg. 28: IX 43: 

XI 9
w idzieć  (do siebie co) — odnosić (do siebie), sądzić (o so ­

bie). rozumieć (o sobie): II 5. 19. 24
(do kogo) — rozumieć (o kim), sądzić (o kim): 

XII 14
(się) — zdaw ać się. ukazywać się. poznać

się (jako km): I 18: III 20; VI 19. 67 . 68: VIII 15:
XI 6. 16: XII 1 1 .5 7 .5 9 .6 0

w iedzieć  -  znać: I 19. 28: IV 28 . 30: V 3: V I 5: X 19; 
XI 38. 40

wiek -  życic, okres życia: V 60: MII 8. 10 
w ierzyć : w ierę— prawdziwie, zaiste, zaprawdę, bez w ąt­

pienia: II 31; IV 15. 39: VII 62 . 64: VIII 15; XI 15. 
3 2 .3 3 :  XII 5 0 .5 1 .5 7 :  XIII 48  

więc -  dalej, następnie, ponadto, lakże. oraz; I 22:  
VIII 29. 35: X 2: XII 23  

-  to: VII 64; XI 89: XIII 2 
wizerunk — wizerunek, obraz, odzw ierciedlenie, od w zo­

rowani«'. wzór; III 14: V 16. 27 . 29; V I 26 . 37  
w tadnąć -  w ładać; VI 44
własność -  właściwość, przymiot, cecha, istota, swoistość, 

sposobność: I marg. 2. 6. 11. 19; III 63: \  5 .6 .  7. 8. 16. 
18. 33. 34 . 42; IX 39; X 5. 8. 13. marg. 20. 27. marg.
42. 48. marg. 49. marg. 63: XI 36. 78: XII marg. 3
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własny -  właściwy, prawdziwy, zupełny, sobie przezna­
czony, stosowny, odpowiedni; 11-t. 2 4 .2 5 :  II 18; III 5.
11. marg. 16. 3 3 , 62: V 2. 7. 35 . 40 . 83; VI 36 . 55: 
VII 9 . 3 5 . 53; IX 24: X 51

— własnoręczny: IV 39
— swój. osobisty: I 6: II 17. 25; III 14. 52; V 61;

VI 14. 29; VII 6. 44; MII 14. 15. 37: IX 6 . 8 . 13. 38 . 
39; X 22 . 27 . 41 . 45 . 52; XI 38 . 60 . 64; XII 40: XIII
12. 2 1 , 23 . 2 4 .2 5

właśnie -  właściwie1, naprawdę, prawidłowo: III 7; V 53:
VII 21: XI 3; XII 3

— zupełnie, całkiem: II 1; VIII 20  
w netrznv -  wew nętrzny; V 16. 68 . 71; VIII 8. 23  
wniesiony — przedstaw iony, podany do rozważenia: IX 17;

XI 49
wnieść  (co za kim) -  wstawiać się (za kim ), zanosić (co 

w' kogo sprawie1); II 2 
(się) -  wejść, rlostać się. przedostać się; IV 40

wojennik -  człowiek zajmujący się wojną, prowadzący 
' wojnę: III 37; IX 39; XI 4 l ‘: XII 46; XIII marg. 4. 5. 

6 . 10. marg. 12, 13. 18. 23 . 30 . 35 . 38 . 39 , 4 l .  42.
44 . 45 , 47 . 49. 51 . 5 2 . 5 3 . 54 . 55 . 61 

wokacyja -  (łac. vocatio) zawód, powołanie1, przeznacze1- 
nie1. wrodzona skłonność; XII 3 

wokowuny  -  (por. łac. varare  ‘wołać, w zyw ać1) pow oła­
ny (na kogo. co; tu: urząd); VI 24  

wola : za wolą — zgodnie z wolą; IX 17 
w otum  — (łac. votim i) e>pinia. pragnienie, życzenie; IX 32  
w paść  się — w 'gryźć się, wcisnąć się. uznać za własne;

VII 61 
w rzkom o  zob. rzkom o
w sparty  -  zm uszony do cofnięcia się. w yparty, parciom 

zmuszony do odw rotu; VI 77  
w spierać -  zatrzym ywać, powstrzym ywać, odpierać, siłą 

wstrzym ywać parcie: XIII 37 . 42 . 47  
w szytko  — całkiem, całkow icie*: V 81 
w yb ić  — pokonać, pobić: XIII 51

-w y w y ż sz y ć , wynieść; II 18; VII 14
— wyrzucić; IX 21

(się) -  zażyć oręża, nawojować się, pobić się; XIII 3
-  wyswobodzić się. uwolnić się: II 6  

w ybiegać  się — uniknąć prze1/  wybieg, wykręcić się. w y­
winąć się. umknąć: IX 38 . 42

w yciągać -  dom agać się, żądać, wym agać, zobe>wiązy- 
wać. potrzebować: IV 6. 11. 17. 55: VI 66; XI 38:
XII 3

— odbierać, zyskiwać, otrzym ywać, brać. przyj­
m ować: VI 6; VIII 24

— pobierać, dobywać, odejm ować, wchłaniać; 
V 19. 6 3 . 70

— podnosić, wyprężać; X 53
— zabrać, siłą wyprow adzić, zm usić do wyjścia; 

XII 43: XIII 29
wyciqgnienie -  wykorzystanie, wyzysk, nadzieja zysku, 

natarczywo wym uszenie; MII 8
-  odjęcie, odebranie, w ydobycie; V 70  

w yczerpn ąć  -  wykorzystać, wyzyskać; IX 27  
(się) -  zaczerpnąć, doszukać się. dopatrzyć się; 1П 62

w ydaw ać  się — wyrażać się, ujawniać się. zdradzać się. 
odkrywać swe* zamiary, pokazywać się. być postrze­
ganym . dać się poznać: IV 12, 21 , 34: V 15. 16: M 9

-  zdawać się (być jakim ): VI 71 : VII 35  
w ygodzie — wesprzeć. pe>ratować. ропю с. zadowolić, za ­

spokoić. uczynić zadość: II 18: III 47; IX 27; XI 61
w ygraw ać— wygrywać, zwyciężać. odne)sić sukces, przyne»- 

sić pożądane1 rezultaty: XI 66: XIII 4. 3 7 .3 9 .4 7 .5 4 .  59  
w yk a ra ć— wytępić karami, zgładzić; IX 39  
w ym agać  — dom agać się. w ym uszać, żądać, zm uszać: 

1 1 1 0 : 1 X 2 ,6 .1 1 .1 8  
w yin irrżać(w yin irrzić) — wym uszać, natarczywie1 w ym a­

gać. w yciskać (co od kogo), gwałteMn zdobyw ać: 
VI 37. 72 , 73; 1X8. 11. 4() 

w ym ow a — wypowiedź. wywód; X 71; XI 87  
w ym ów ić  się — wytłum aczyć się. usprawiedliwić się; III 2

-  być nazwanym . nazwać się; VIII marg. 29  
w ym yślność -  bystrość umysłu; X 41

-  zdolność do zm yślania, zręczność w wynaj­
dywaniu fałszywych wyhie'gów' czy kłam stw; IV 53

-  pozorne)ść. udawanie, nieszczerość: IX 50  
w ym yśln y  — wymyślony, będący e*lektem w ym ysłu czy

zm yślenia, złudny, pozorny, kłam liwy, przebiegły; 
118; VI 7. 12. 44*. 81

-  piękny, kunsztowny, wykwintny; III 54
-  zacny, szlachetny: VII 63  

w ym yślony -  udawany, nieprawdziwy; IV 66  
wynikający — wychodzący, wybiegający, wydobywający

się; III 50
w y n iś r -  wyjść, udać się. pemieść się: II 5; VI 51: IX 33: 

XIII 54*
w yp a ść — w ystąpić (z kim. z czym ), ujawnić się, wychylić 

się: III 6; IV 13 
w yprrsw adow ać — peMswazjami przekonać. w'poić (prze­

konania). prze‘ciągnąć (na swoją stronę); IV 16. 53
-  wymusić, wynegocjować, uzyskać: IV 20
-  radą wybić z głowy (komu co): prze­

konać (kogo), by zaniechał (cze‘go); IX 20
w ypolerow ać — w yćwiczyć, okrzesać; III 5  
w ypolerow any -  wyćwiczony, okrzesany, ogładzony; I 4  
w yrok -  wyrocznia: III 62; X 28

-  przeinaczenie, cel. koleje zdarzeń. naznaczony  
los. de'kret, postanowienie1, sąd; II 8; VI 22. 61 : VII 10;
X 34. 36 . 58 . 63

w yrozum iany — poznany, odsłonięty, ujawniony; XI 45  
w yrozum ieć — być wyrozum iałym , zape>mnieić. darować, 

w ykazać zrozum ienie, zrozum ieć, uspraw iedliw ić: 
IX 39; XII 10, 12. 38 , 41 . 43 . 52 , 63

-  rozpoznać, poznać zamysły, rozpoznać p la­
ny. przeniknąć intencje1: IV marg. 13. 16. marg. 21;
XI 48; XIII 44

-  zrozumieć, m óc pojąć, zapoznać się. zb a ­
dać rozumem: VIII 1; XI 32

(się) (w yroziim iew ać się) -  dać się zrozumieć (innym ), 
poznawać się (na sobie nawzajem ), wybadać się (na­
wzajem ). odkrywać (nawzajem swe zam ysły), w cho­
dzić (w położenie czyje) i dzięki ie»nui odsłaniać (za­
mysły czyje); IV 12, 14
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w \ rz\ nać się — wydobywać* sir. wydostawać się (pokonu­
jąc trudności): XI -+()

-  przedzierać sir. przebijać się: XI 41 
w ysiedzieć się -  ostać się. utrzymać się. wytrwać, pozo­

stać nienaruszonym: IX 8. 4?  
w ysilić— zużyć, zam ęczyć, wyczerpać siły. pozbawić siły: 

XII 26 . 42: XIII 42 .’ 43  
(się) — przesilić się. wyczerpać się. przeciążyć, zmęczyć  

się i pozostać bez sił: XII 5  
w ysilony -  w \zb v t\ sił. wyczerpany, bezsilny, zmęczony: 

XII 19
w ysoki: w yższy  -  możniejszy, znaczniejszy, potężniejszy, 

wyżej postaw iony w hierarchii społecznej: l \  6*+: 
IX 27 . 29

-  mający przewagę, górujący: IV 13: VI 72: XIII 21
-  większy (pod względem  władzy): V 78: VI 75  

w ysianie się — wyklarowanie się. wyjaśnienie, przem yśle­
nie: XII 62

w ystaw iać  (w ystaw  ować) -  czynić, sposobić, stwarzać, 
przedstawiać, wynosić, ukazywać, ujawniać, poka­
zyw ać. w ydobyw ać z niższego poziom u, podnosić 
rangę, promować: II 6. 9. 10. 13. 15. 18. 2-t. 28 . 31: 
IV 25: VI 6. 19: VII 20 . 26 . 35: VIII 38 . 41 : X 33. 63: 
XI 13. 22 . 57: XII 42. 65

-  wznosić, stawiać, budować, zorganizować:
VI 19: VII 12. 26: MII 18: XII 33

-  pozwolić, by się wystało (przeczekało): od ­
stać: wyczekać: XIII 4

w yśw iadczyć  się — okazać się. stać się. dać świadectwo:
VII 65 '

w ylraktow  ać  -  wynegocjować: osiągnąć, podpisując trak­
taty: uzyskać (na drodze umów czy porozumienia): 
IV 44. 46

w yu zdan y -  puszczony, uwolniony (z uzdy): II 30
-  rozpasany. rozpuszczony, nicznąjący ham ul­

ców'. pełen nadużyć; I 15: X 45
w\ w odzić  (w yw ieść) — dowodzić, przedstawiać, wykazy­

w ać. snuć: I 4. 22: IV 44: M 5. 82: VIII 7. 22Ì XI 87
-  wyprowadzać (kogo. co z czego), stwarzać, 

rodzić: III 67: XIII 46
(się) -  usprawiedliwiać się. tłum aczyć się. przed­

stawiać się. wynikać (z czego): IV marg. 8: \  ll marg. 
19; VIII 6

w zruszać -  naruszać, w yw racać, burzyć; XI 11. 82  
(się) (w zru szyć  się) -  ruszać się. poruszać się; V 4 

w zw y ż  -  w yżej: MII 35; IX 15 
w żdy(ć) -  wszakże*, zgoła: II 3

-  tedy. zatem , lak więc; VI 48

zaJ)aw'a — zajęcie*, czynność, zatrudnienie, praca, obowią­
zek. powinność, przeszkoda, troska; I 2; III 2. 13:
VIII 5; IX 20. 51; X 1. 4. 50. 54 . marg. 69: XII 1. 2. 
marg. 7. 18. 23. 25. 2 7 .3 3 . 4 9 .5 0 .5 2 .  5 5 .5 7 .6 7 .  70

-  zajęcie* (dostarczające* przyjemności), miło sp ę­
dzany czas. rozryw'ka, czynność (przynosząca ucie­
chę). prywatne* zainteresowania: III 78: XI 89; XII 2. 
ty t.. 6 . 9 . 10. 14. marg. 18. marg. 19. 36 . 38 . 39 . 
5 2 . 56

zabaw i(a )ć  -  zatrzym ywać, zajm ować, zaprzątać (czas): 
III 2: MII 6: 1X50: XI 1 ; XII 10

-d o sta rcz a ć  przyje*mnej rozrywki: III 58  
(się) -  spędzić czas. rozerwać się: IV 1: VIII 5: 

1X23: XII 2 1 .3 8
— zająć się. zainl<*resować się. popracować: 

IX 50: X 69  
zabawienie się -  zajebcie* się: IX 51
zabaw ka — rozrywka, uciecha, pry w alny czas. zajęcie* 

(sprawiające przyjem ność), czynność (przynosząca  
radość): III 60: XII 10. 26 . 27 . 64  

zabaw n y -  zajęły, zapracowany; III marg. 2: IX 10. 21: 
XII 63

za b ieżeć  -  zapobiec, uprzedzić (m yślą), przeszkodzić: 
VII 63; XI 57: XIII 32  

zabieżenie— przeszkodzenie, odparcie, wstrzymanie*: XIII 13. 
marg. 35

zabraniać (zabronić) -  nie* daw ać, odm awiać, nie* dopusz­
czać. przeszkadzać: VIII 19. 27: XI 24: XII 16 

zacenić — wy znaczyć ce*nę: IV 65  
zach odzić  -  dostać, dosięgnąć, dotyczyć: II 22  
zachowanie' -  zatrzymanie przy sobie*, utrzymanie' w ca ­

łości (przy życiu). pe)dtrzvmanie. obrona: II "7: IV 6. 
41 : V 6. i 4. 19: VI 46: IX 39. 40: X 63: XI 8. 9 . 38  

zaczyni -  przeto, po czym . a wie;c. zate*m. dialogo; I 32: 
II 3 . 33: III 1. 9 . 44 . 78: IV 1. 4; V 31. 74 . 82; VI 34.
54 . 82: VII ^2; VIII 2. 20: X 19. 71 : XI 3 

zaczvni(a) ć — zaczynać. rozpe>czvnać. wprow adzać w' czyii:
ÌV 63: XI 3 8 ’

zadać  (ce> komu) -  oskarżyć (kogo e> co), zarzucić (ce> 
komu); IV 45; VI 1 1 .2 1 : 1 X 4 2 .4 3

-  podać: wyrzucić, by wzięło: przed­
stawić: podsunąć: położyć (co przed kim): IV 28  

zadanie — oskarżenie: IX 6
zadany  (komu) — zarzucony, przydany, wmówie>n\ : IX 6. 

4 l
zagrzew ać — rozpalać, zapalać (do cze'go): IV 26  
zajiftrżenie — rozdrażnie*nie, gniew, nienawiść: I 14 
zakąsić — spróbe)wać. skosztować, ugryźć, ukąsić: XI 8  
zakładać (założyć) — obierać, ustanaw iać: I 30

— powziąć, obierać, zamierzać, obiecywać so ­
bie; IV 68: XI 57

-  zasadzać, ustanawiać, postanawiać, fundo­
wać. gruntować: V 23: VI 17: Ml 20; VIII 4(): X 37: 
XI 33

zalecony — chwalony, gorlm pochwały, sławny, ceniony.
cieszący się szacunkie*m: II 24: III 29: IX 48  

za h ero w a ć-  (łac. alterare) zmienić. prze*kształcić: VII 12 
(się) — zmieszać się. odm ienić się. zm artwić się. za- 

niepe)ke>ić się: Ml 50; IX 33  
założony -  powzięły, obrany, zamierzony; III 4 l  
za ło żyć  zob. zak ładać  
zam ierzyć  — wy liczyć, odmierzyć: XIII 2 
zam ieszanie — rozliczność. m nogość, gąszcz (cze*go). duża 

liczba (cze*go); X 58  
za m o żysly  — zamożny, majętny, bogaty: XIII 25  
zam ykać  -  mieścić, zawierać: III 20 . 46 . 62: V 15 

(się) — zawierać się. mie*ścić się: XI 32
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zanivsI -  zamiar: zależenie*: to. co ktoś zakłada sobie* 
w myśli: pomysł: II 16. 18: III 48: IV6 .1 2 .4 1 :  VI 51;
X 63: XI 54 . 5 5 . 57 . 65 . 69: XIII 12. 13. 44 . 54  

/.unosić sir  -  zamierzać: Il 1
zaostrzon y -  pohurlzonv. wzbudzony, pełni żądzy, zają- 

trzony: VIII 10; XI 28  
zapam ię ta ły  -  zaciekł), zażarły, szalony; X 63

-  zatopiony myślą w czym ś do Lego stopnia, 
że o niczym więcej nie pamięta: taki. który zatracił 
się w czym ś, stracił przytomność, odszedł od zm y­
słów: X 55

zapaszow ać — „zapasować". ustąpić, wstrzymać się (od 
gry): IV 28  

zap lu gaw ić  -  zhrukać, zapaskudzić; II 12 
za p lu śn ą ć -  zaćmić, splugawić. zabryzgać. zaślepić: VI 26  
zapom agać  — wspierać, dopom agać, wspom agać: II 6 

(się) -  zasilać się. wspomagać się. czerpać nowe* siły. 
nabierać mocy: XIII 56  

zapraw iony■ — włożony, zasadzony, przygotowany: VIII 32  
za p rzą ta ć  (zaprzątnąć) — bałaganić, zam ieszać, zajm o­

wać. zatrudniać; I 23: III 2 
zaprzątn ion y— zaprzątnięty, zajęty, zaabsorbowany (czym).

zatrudniony (przy czym ), utrudzony: I 1; XII 32  
za raz  zol), raz
zaraz -  natychm iast, od razu. prędko: II 19; III 2. 33:

IV 22 , 5 0 . 57: V 6. 61 . 82: VII 35: MII 1 ; IX 17. 19.
29 . 33: X 19; XI 3. 10: XII 2; XIII 5 . 42

— skoro, gdy; II 1
— za jednym razem, jednocześnie*: IV 57; M 39. 44  

zarazom  — od razu. wnet. natychm iast, prędko, jedno­
cześnie, w jednym czasie*: II 1. 18. 19: III 2: IV 55:
V 19. 25 . 37 . 66 . 68 . 76 . 80 . 84: M 44. 48 . 54: VII 4.
13. 73: IX 17. 39; X 6. 1 9 .2 9

zarów no — jednakowo, w równej mierze*, wraz. tak samo. 
bez różnicy: II 25; IV 6 2 ; 'V 14. 26; VI 8: VII 13:
XI 43: XII 29

za rw a ć  -  porwać chciwie*, pochw ycić, opanow ać siłą.
osiągnąć, dostać, nabyć: IV 57: XI 3  

zasadzać  (zasadzić) — gruntować (ugruntować), opierać 
(oprze*ć). fundować (ufundować'): I 16

-  na trwałe zam ieszczać, osadzać: VII 45: X 63  
(się) — upierać się; IV 13

— opierać się. wspie*rać się. fundować się. pole­
gać (na kim. czym ); III 63

zasadzon y  — ugruntowany, ufundowany, oparty, założo­
ny: М 3 : VII 1 7 .5 1  

zasłon ić się -  obronić się. zabezpieczyć się: IX 8 
zastan aw iać  -  zatrzym ywać hie*g. tam ować; V 55  
zastępow ać (zastąpić) -  przeszkadzać, narzucać się: IX 40

-  stanąć, służyć (za co), stanowić: XIII 30  
zaszczy t  — ochrona: zasłona: to. co broni od złego: ratu­

nek; pom oc; X 63
zatru dn ien ie  -  utrudnienie, zadanie* trudności (pracy), 

utrudzenie (kogo), zajęcie czasu, niepokojenie, kło­
pot; IX 8; X 63: XI 45 . 66  

za w d z ięczyć  -  odpłacić, odwdzięczyć: II 25  
z a w ia d o w a ć — zarządzać, kierować, władać; V 29; M 24  
zaw iedzion y  -  oszukany, zmylony: I 15: MII 35

zaw iedzon y  — zawiedziony, oszukany; VIII 23  
zaw isać (zawisnąć) — zależeć (od cze*go). gruntować się. 

zasadzać się. bvć zależnym, polegać (na czym ); III 63 . 
marg. 66 . 77: IV 11 : VI* 15. marg. 19. 2 0 .3 3 .  3 6 . 54 . 
72: VII 4. 59; X 19; XI 31 . 3 7 , 79 . 85: XIII 3 . 49  

zaw odzić  — zaciągać (tu: mgłę na oczy), nakładać; 1 30
— uwodzić; zwodzić; oszukiwać, stwarzając ułu­

dę; XI 79 . 82 . 83
(się) -  zamierzać. usiłować, pragnąć; I 26 , 32

— zwodzić się. oszukiwać się. mam ić się: XI 79  
zaw ófł — szybki pościg: XII 42
zaw ziąć  -  nabrać (kogo co; tu: podejrzeń): VIII 6  

(się) -  uwziąć się. zaciąć się. usilnie się starać. uprze*ć 
się. zapalić się (do czego); II 17; IX 17 

zażyw ać (zażyć) — zaznawać, doznawać, używać, speżyt- 
kowyw ać, za koszt owvwać. wykorzystywać, zastosowy- 
wać; I 1. 21 . 24: III marg. 5Ì 6 . 9.‘ 1(). 32. 37 . 68 . 77 . 
78: IV 4 .2 6 .2 9 .  marg. 6 5 .6 7 .7 0 .7 5 ;  V 5 9 .6 7 :  VI 28. 
29. 30 , 31 . 33 . 44. marg. 72. 73. 74 . 75 . 76; VII 63. 
marg. 64: MII 44: IX 4. 10. 17, marg. 25, 27 . 29. 39: 
X 33. 49. 60. 67; XI 7. 53 . 66; XII 1. 7 . 14. 30 . 33 . 
marg. 3 5 ,3 7 .5 6 .6 0 :  XIII 2 .1 0 .  2 7 .3 0 . marg. 39 . 4 l . 
marg. 45, 46. 54 . marg. 55 , 56 , marg. 57 . 58 , 60  

zbiec  — dotrze*ć, pobie*c. dobiec: IX 39  
zb y t  -  aż nadto, bardzo, koniecznie, nader; IX 40  
zb y tek  -  obfitość, naddatek, nadmiar: III 62: VI 65

-  zbyteczność. nieuiniarkowanie. nadużycie*: I 12: 
M 65

-  przepych: rozrzutność; przyjemność: to. co n ie­
konieczne do życ ia, ale przynoszące* uci«*chę: IV 13

z b y tn i— niepoiniarkowany. nadgorliwy, nadmiernie d b a­
ły. niezdrowo pochłonięty; X 57  

zd a ć  się -  spodobać się. przypaść do gustu, być dogod­
nym. odpowiadać, pasować; VI 2; MI 30; IX 21 , 26; 
XII 56

zd ję ty  -  ujęty, owładnięty, poruszony, przejęty, ogarnięty, 
zawładnięty: VI 77; VIII 35; X 56; XI 17

-  wzięty, podniesiony, dźwignięty; II 31 
zdo ln  e się — dać się pozyskać: XIII 6
zdo ln y  -  zdatny: władny; mając*) możność (zdolność); 

taki. który może podołać; stosowny, właściwy, nada­
jący się: V 26: VI 71: XI 73 , 75 . 79; XII 51 ’ 

z d r o w ie -  /.Ycie*. całość, zachowanie; II 17; VI 44; VII 13: 
VIII 1 4 .1 6 . 19; X 41; XIII 47 . 48

-  dolne* sam opoczucie psy chiczne, zadowolenie; 
VII 1

-  bezpieczeństwo; IX 17; XI 4; XIII 47 , 48  
zejść (na czym) -  brakować (czego), zbywać (na czym); IV 39

(się) -  przydać się. zdać się, być potrzebnym ;
IV 49

z e m k n ą ć -  powściągnąć, stłum ić, zakryć: IV 17  
zgadzać  -  uzgadniać, przykładać, przyrównywać; V 2 

(się) -  być zgodnym , odpowiadać czem uś zgodnie, 
pozostawać w przyjaznej relacji; IV 50; V 21 , 26 , 33 . 
37. 45 . 71 . 75. 78: VII 16. marg. 18: XI 43

-  hvć jedne*go zdania, zająć jednakowe stanow i­
sko: V 2 9 : X 18

-  nie* uchybiać (czem u), być słusznym; XI 20
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zg ryźliw y  — trudny. peł«*n niejasności, wym agający deli­
katnego postępowania, kłopotliwy; IV 4  

z:jastrzębieć — mieć naturę jastrzębia, upodobnić się do 
jastrzębia, (przenośnie) stać się pysznym; II 13 

złożenie — ukształtowanie, ułożenie, uformowanie, układ, 
struktura, budow a: V 14; VI 3 0 . 6 3 . 6-t: XI 44: 
XIII 13. 39

-  elem enty konstytuujące człowieka: elementy, 
z których człowiek się składa: X 67

zm azan y  — ( =  łac. maculosus) splamiony, zbrukany. ska­
lany: II 1(): X 31 

zm ęcłrzeć — zmądrzeć: VI 37
zm ieszkać  — (łac. Inibiture) zabawić (gdzie), pozostać.

zatrzymać się; VI 50  
zm yślen ie -  (przysłówek) w sposób zm yślony (w ym yśl­

ny). fałszywie*, obłudnie, nienaturalnie, sztucznie; 
IV 51: VI 63  

zm yślić  się -  udaw ać: XII 42 . 43, 65  
zm yślon y  -  ni«' ten w łaściwy, ćw iczeniowy, zastępczy, 

próbny: IV 68
-  udawany, pozorny, nieprawdziwy, fałszywy, 

oparty na hipokryzji; I 23; IV 50. 53; VI 11. 12. 37
-  będący tworem wym ysłu, wymyślony, fik­

cyjny; III 57
zn a czyć  się — wyraża się (co), rozumie się (co), oznacza 

się (co); II 19; III 9 
zn ać  -  poznać, rozpoznać, wiedzieć, rozszyfrować: I 4: 

1111. marg. 27; IV 12. 28 . 30 . 31 , marg. 60 . 70 . 
marg. 71; VI 6: IX 10. 26 . 35: X 6. 50: XI 37 . 38:
XII i 7; XIII 12. 1 3 .5 4

— (bezosobowo i przysłówkowo) widać (jak wi- 
dać). widocznie, można poznać (zobaczyć), pokazu­
je się: I 9: III 2. 34 . 43: IV 1. 53: V 2. 3*. 18. 2 1 .3 1 .
4 4 . 4 9 : Vi 69: Vili 7. 20. 22; XII 51

-  zaznać: II 28
(się) -  poznać się (na czym ), mieć rozeznanie: IV marg.

26 . 28 . 30 . 50; VII 7 Ì : X 11. 67 . 70: XI 9. 43. 82:
XIII 23. 56

znajom ość — zdolność myślenia, m ożliwość poznawania, 
rozpoznanie, w'iedza. orientacja: I marg. 21; V 31; 
X 45; XI 38 . 40 . 42 . 75  

zn a jom y -  znany, poznany, rozpoznany; III 76: Vii 1: 
1X50; X 7 0 :‘XIII 24  

znarow iony -  popędliwy. niespokojny; Vili 9 . 27  
zn ieść  się -  porozum ieć się. naradzić się. konferować: 

III 78; IX 33  
zn iść  się -  zejść się. spotkać się: II 1. 19; Vi 82

-  przydać się. nadać się (do czego); III 20

zn o sić  -  u suw ać, przep ęd zać, n iszczyć, pokonyw ać: 
Vili 34: XIII 57  

znow u: jak(o) zn ow u  — jak od now a. jak poprzednio  
(przedtem ), jak jeszcze, jak ponownie: I 15: XIII 37  

zrażać  -  porażać, niszczyć, tłum ić, pokonać, odciągać.
spychać: XIII 13 

zrozu m ieć  się — dojść prawdy (o czym ), zapoznać się 
(z czym ), rozpoznać się. znaleźć prawdziwą naturę 
pod pokrywką fałszu; IV 32. 33: Vi 6; XIII 34 . 44  

zupełny — całkowici«' swobodny, bezgraniczny, niepoha­
mowany; Vi 7

-  nienaruszony. b«'z uszczerbku, kompletny: VI 49
-  całkow ity, całościowy, pełny, utrzymany w ca ­

łości. kompletny, prawdziwy; V 24. 26: VI 59 . 63: 
Vil 32 . 58; X 65: XI 5. 6. 8: XIII 39

zw ażon y  — (łac. pensuś) oszacowany. oc«*nionv. zgłębiony, 
rozważony (poddany rozwadz«*). przemyślany; M 4 l .  
62: Vil 58  

zw lo c z y ć — opóźniać. zwl«*kać; XI 3 . 72  
zw yczajn ie  — zgodni«4 z<‘ zwyczajem, wrdlc zwyczaju; II 3: 

’ x iil 40
-  powsz«‘chni(‘. pospolicie, norm alnym  try­

bem . zazw yczaj, zw ykle: IV 12; V 82; VÌ 5 . 20: 
Vili 39: X 3: XI 12. 44

zw ycza jn y- \ ю wsz(‘chny: normalny; pospolity: taki. który 
wszedł w zwyczaj, siał się zwyczajem (upowszechnił 
się): V 46. 50 . 61 . 66 . 70; VI 19; Vil 1: ViII 7

-  uświęcony zwvczaj«*m: zwyczajowy: taki. jak 
zw ykle: XI 2

źle -  w  iK'gatywnym znaczeniu, z dezaprobatą; Vil 48

żałosny — smutny, godny pożałowania, budzący żal. nędz­
ny; II 27: IX 22  

że -  poni«*waż: V 33: XIII 56  
-  jako ż«*: Vili 6 

ż e la z o -  narzędzi«* ż<*lazn<*. tu: mi«'cz: III 12; Vi 78: X 41 :
XI 12

żyw n ość  — żywość. <*kspn*sja, energia; III 71 
żyw o  — obrazowo. prz«*konująco, ochoczo, wyraźni«*, ja­

sno: II 32: V 45; VI 66; XI 11. 64 . 80  
żyw o t -  ( =  łac. uterus) łono: VII 22  
żyw y -  trafny, celny, obrazowy, sugestywny. peł«*n <*ks- 

pr«*sji (życia), bystry, piękny; II 12. 32: III 33 . 36. 
6 6 .7 2 :  iv  74; V 1 b. 45

-  ruchliwy, dynamiczny, prędki, bystry, ochoczy. 
«'Ti(‘rgicznv, obrotny: IV 49: V 17: X 67: XI 70 . 7 Ì :
XII 31



INDEKS

lnde*ks obejmuje imiona i nazwy ge'ogralïczne* oraz wszelkie określenia odimienne', pojawiające się w tekście* oraz na 
marginaliach H ozm ów  Artaksesa i ICwanrlra. Na pie*rwszym miejscu podane) spolszczoną (często tradycyjną) we*rsję 
imion i nazw. w nawiasie' kwadratowym -  wszystkie* odmianki pojawiające sie; w dzie*le* Luhe>mirskie*go.

I lase'ł nale‘żv pe)szukiwać od ele*me*nlii stanowiącego ich istotę; różnicującą. b<*z względu na brzmienie* tekstu (np. nie* 
..smok he'speMN jski tylke) Jie*spe*ryjski smok"), choć dla ułatwienia nieje*dne)krolnie* stosowano odnośniki.

Rzymianie zostali usze*rege)wani we'dlug nom en gem ile  (nazwisko rode »we. stejące' na drugim miejscu w trójczłono- 
wvm nazwisku), np. Cąjusza Juliusza O za ra  -  gdzie Cajusz (Cains) to pn ienom en  (‘im ię'). Juliusz (lulius) to nom en  
gentile  ('nazwisko rodowe“). Cezar (Caesar) to cognom en  ('przydom ek“) -  należy szukać pod hasłem ..Juliusz*“.

Czcionką pogrubioną oznaczono te* lokalizacje*., przy których w objaśnieniach zamie>szcze>ne) szersze wyjaśnienie,
e) ile' nie* pojawia się ono przy pierwszym wystąpieniu hasła.

Lokalizacje* dotyczące* Pisma Swie;ie*go wyodrębniono ma końcu indeksu.

Skróty:
bibl. -  postać biblijna 
marg. -  marginalium  
mit. -  postać mitologiczna

Abbati Antonie) Mario | Satvricus. satyryk włe>ski|, poeta i kompozytor wioski....XII marg. 65
Abd-e*r-Rahman-Sufl |l lahdarachm an Arahczyk|. astronom arabski...V  59
Abile* |Abyla|. jeden ze Słupów I Ie*rakle*sa (przylądek w mauretańskiej O u c ie )...X II  -ł2
Abä-YäsufYa*e]äb ihn Ish—ej al-Kinel§ [Alkindus|. arysiotiłik arabski, autor m.in. pism astronom icznych.. .V 2 5  i marg.. 

marg. 26
Achab |Achab. król izraelski| (bibl.). król Izraela...VI 73  i marg.
Aclmje>wio \ \chivi\, ple*mie; gre*ckie*; tu (m it.): żołnierze* greccy walczący pod Troją...VI 1c)
Achilles [Achilles. Achilles] (m it.), bohater wejny trojańskiej.. .XII 24 . 32 i marg.. 46  i marg.
Aclìivi ze)b. Achajowie
\Acliacas legiones |. akcyjskie logiony...M  79
Adam \Aclam. Adam| (bibl.). pierwszy człowie*k.. .1 7: II 5: MII 42: XI 6
Adonis |Adon| (m it.), ukochany A(n>dyty...III 72
A e g < is th > n s  ze»l). Ajgistos
Aeneas zob. Ene'asz
Aeschylus ze>h. Ajschyle>s
Aesopus ze)b. Ezop
Afryka (Afryka|. prowincja rzymska (od 146 r. p .n .e .) . . .XIII 17. 20
Agrippa. I leinrich Cornelius von Nettersheim |Agryppa| (1 4 8 7 -1 5 3 5 ). teolog, badacz natury...V  43
Agryke)la ze)b. Juliusz Agrykola, Cnejusz
Agryppa zob. Agrippa l leinrich Cornelius vem Nettesheim
Agryppa, Mare'k Wipsaniusz |A/{ w n /ij  .Agrippa, \ gryppa| (Marcus Vipsanius Agrippa; ок. 6 3 -1 2  p.n.e.), rzymski do- 

w'ódca i mąż stanu, małżemek Julii, ojciec Marka Agryppy Post u m u sa .. .II 7 
.Agryppa Postumus. Marek | Agryppa | (M arcus Post u m us Agrippa; 12 p.n.e. -  14 n .e.). syn Marka Wipsaniusza Agryp- 

p y . . . II 7
Agryppina Młodsza |A gryp |p |ina| (lulia Agrippina Minor; 1 5 -59 ), matka ce'sarza N erona...M I 52: MII 41
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Ajgistos \A e<r< isth>u s\ (m il.)- cu d /o ło /y ł z Klitajme*strą.. .XII 45
Ajsc'hvlos \A < e > sc h y lu s \  (525 -+ %  p.n.e.). jeden z i.rzrch wielkich gre'ckich tragików .. .XI marg. 86  
akc\ jskie* legiony /oh . Actiaras le^iones
\k leon | \kt('on| (m it.), myśliwy zamieniony przez Artemidę w jele'iiia.. .IX 29  
Alba zoh. Laba 
\lbis zoh. Laba 

Alcyhijades zoh. Alkihiades 
Aleksander

Aleksander VII |Ale*ksand<'r Siódm y| (L ibio ( 'higi; 1 599-1667). pap ież...V  55  i marg.
Aleksander Sewer |Aleksander Severus\ (M arcus Aurelius Severus Alexander: 2 0 8 -2 3 5 ) . cesarz rzym ski.. .XII 22  

i marg.
Aleksander Wielki Macedoński | Alexander. Aleksander. Wielki Aleksander | (3 5 6 -323  p.n.e.). król M acedonii.. .11 marg.

28 . 29: III 5 . 51 i marg.: V 77: VII 19 i marg.. 20  i marg.: VIII 25  i marg.: IX 17 i marg.. 44 : XIII -H 
Aleksandria |Aleksandryja|. miasto greckie w Mgipcic' nad Morzem Śródziem nym ...III 76  
\lfons V IAllons (Piąty), król aragoński] ( 1396-1+58: zw. Wspaniałym), król aragoński.. .VI 1-t i marg.
\lighieri Dante* |l)a n ie s | (1 2 6 5 -1 3 2 1 ). poeta w łoski...III 75
Alkihiades |AIcvł)ijades| (ok. 4 5 0 -4 0 4  p.n.e.). ateński wódz. uczeń i przyjaciel Sokratesa.. .V 77: XI 32: XII 29  
Mkindus zol). Alm-Yusuf Ya*<|üh ihn Ishä(] al-Kindï 
МгасаЬа zoh. Nierlźwiedzica
Ambicja |Ambicvja. Am bit io |. występek, niainka Chciwości: personifikacja. ..VÌI 70: XI 20
Anaksymenes |Anaksymenes. Anaksyineii(*sowy| (3 8 0 -3 2 0  p.n.e.). z Lampsakos. retor. teoretyk w ym ow y...IX  17
Angielczyk zob. Digby. Ken(im
angielski król zob. Jakub I
Iangielskie' króles(w o|...III 55
Anglia |Anglija|. pań stw o .. A 63
Animus zoh. Umysł
Anna Austriaczka(y) |m atk a |. matka Ludwika XIV. króla Krancji...lX 13 
Annibal zoh. Hannibal
Anlajos |Anteusz| (m it.), olbrzym, przeciwnik I leraklesa.. .XII 42  
Anieusz zob. Anlajos
Antioch IV Kpifane's |A nt\joch | (1 7 5 -1 6 4 /1 6 3  p.n.e.). władca z dynastii Seleukidów .. .IX 33  i marg.
Antonius Primus [Antonius Primus\ (M arcus Antonius Primus: I w. n.e.). naczelny wódz wojsk W espazjana.. A ll 14 

i marg.
Antoniusz. Marek [Antonijusz. Marek Antonijusz. Markus Anlonijusz| (M arcus Antonius: 8 2 -3 0  p .n .e.), rzymski wódz 

i polityk...II 17: V 7 7 : XII 23 i marg.. 59  
Antoniusz Pallas. Marek |Pallas, Pallada] (M arcus Antonius Pallas: -j* 62  r.). ulubieniec cesarza Klaudiusza, człowiek 

niezwykle m ałom ów n y.. .VI 47 i marg.
Antyfilos [A nt\III. Anlyfilow'y| (IV/III w. p .n .e.). z Kgiptu. malarz, współzawodnik Ape*lle*sa.. .Vili 35  
Antygon II C onalasfO  |Antygonus| (3 2 0 -2 3 9  p.n.e.), władca M acedonii.. .IV 50 i marg.
Aniyjoch z()b. Aniioch
Api'lles |.\pelles. Apellesowyl (druga połowa IV w. p .n.e.). malarz greck i.. .VIII 35  i marg.
Apollon |Apollo. Apollo. P hoebus | (m it.). bóg Słońca i m u zyk i...VII 32: XII 17. 21
Appijusz Klaudyjusz zob. Klaudiusz Caecus. Appiusz
Apfiius Claudius zob. Klaudiusz Caecus. Appiusz
\rah IArab|. uzdrowici(i w Turcji.. .V 67
\rabczyk zob. Abd-e'r-Rahman-Sufl
Arabia |Arabija|. półwysep sąsiadujący od zachodu z Syrią...V  59  i marg.
\.\rabice\. 'po arahsku*.. .V 45  
Iarabskie lis ty ].. .III 5  
aragoński król zob. Alfons V
Archimedes |Archimedes| (2 8 7 -2 1 2  p .n .e.). z Syrakuz. matem atyk greck i...VII 32: X 5 4  i marg.
Ariosto. Lodovico |Aryjost] (1 4 7 4 -1 5 3 3 ). poeta w łoski...III 74
Arkadyjczycy [Arkadyjczycy]. mieszkańcy Arkadii, krainy na Peloponezie...IV  55 i marg.
Armenia |Arm enija|. kraina między Azją Mniejszą i Morzem Kaspijskim .. .VI 17
Arnauld d:\ndilly. Rohert |d * \n d \ili| (1 5 8 9 -1 6 7 4 ). wysoki urzędnik państwowy we Francji, który zamknął się w klasz­

torze* Port R oya l...X 3
Arnauld de Pomponne*. Simon |pan z Pompemii] (1 6 1 8 -1 6 9 9 ). syn poprzedniego, francuski dyplom ata i rninisier spraw  

zagran icznych .. .X 3
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Artakserkses II Mnernon |brat| (Y/IV w. р.и.о.). król perski (panował w iatach : 4 0 5 /4 0 4  -  3 5 9 /3 5 8 ). siarszy brat 
Cyrusa M łodszego...XIII 7 

Aryjosl zoh. Ariosto. Lodovico
Arysi [Aryst |. kawaler dw orsk i.. .VIII 43 , 44 . 45: L\ 2. 3 , 4
Arystoteles |Aryslotoles, Aristoteles | (Aristoteles; 3 8 4 -3 2 2  p .n.e.). ze Siagiry w Tracji. filozof grecki, uczeń Platona, 

założyciel szkoły perypalctyckiej...l marg. 13, 19; II marg. 30: V marg. 7: VII 62  i marg.; X marg. 8 , 14 i marg.: 
XI marg. 15. 24  i marg.. marg. 43 . marg. 52 . marg. 57 . marg. 63; XII 68  i marg.

Arystydes [Arystydes Atenijeński | (Aristefrles: ok. 540 -468  p.n.e.), wódz. polityk i strateg, zwany Sprawiedliwym .. .VIII 41 
Aser Ibracia Józefowi| (bibl.). syn Jakuba i Racheli, starszy brat Józefa .. .VIII 39  
Asklepiades \Ascle[)iarles. Asklepijades], postać niezidentyfikowana...X  16 i marg.
Assurhanipal |Sardanapal| (6 6 8 -6 2 6  p .n .e.). król asyryjski...11 29; III 5
A ssy ri i zob. Asyryjczycy
Asynijusz (Gallus zob. Vzyniusz Callus. Cajusz
Asyryjczycy |.-Assyri7|. mieszkańcy Asyrii, starożytnego imperium na Bliskim Wschodzie, poddani P u la ...X  59  
asyryjski król zob. Pul 
Atenijeńczykowie zob. Ateńczycy 
Atenijeński

Atenijeński. on, Ifikrates zob. Ifikrates 
Atenijeński Arystydes zob. Arvstvdes 
Atenijeński Tymoteusz zob. Timotheos 

Ateny [Ateny], główne miasto .\ttyk i. . . IV 64: IX 42
Ateńczycy [Atenijeńczykowie. Alenowie. Athonienses\. mieszkańcy A ten...IV  64; VIII 34  i marg.; XI 3 2 , 8 3 , 84  
Atilius zob. Atyliusz 
Atlanci zob. Atlas
Atlas (Atlas, Atlanci] (m it.), olbrzym dźwigający na barkach świat...XII 36 , 68  
Alt у la I Alty la I (A ttila : 4 0 6 -4 5 3 ) . król H un ów ...X  61 i marg.
Atyliusz Serranus. Cajusz \ \tih u s \ (Cnius Atilius Serranus; III w. p.n.e., pretor w 218  r.), Scypion Starszy przejął od 

niego wojsko, by uderzyć па I lannibala. który dopiero co wkroczył do Italii.. .XIII 55  
August. Augustus  zob. Oktawian August
Aureliusz Kolta. Lucjusz |Aurelijusz| (Lucius Aurelius Cotta; II w. p.n.e., konsul w l4 4  r.). przeciwnik Scypiona M łod­

szego...X I 14 
Ausonius zob. Auzoniusz 
autor zob. Klaudian

zob. Lubomirski Stanisław I lerakliusz 
autor łaciński zob. Ferrari, Giovanni Battista 

Auzoniusz \A u < s> o n liu s l\ (Decirnus Magnus Ausonius; ok. 310  -  po 393. konsul w 379  r.). poeta rzvmski XI m ar- 8  
marg. 70  '

Awentyńska Dyjana zob. Diana 
Azdrubai zob. Hazdrubal
Azja [Azyja|, własć. Azja Mniejsza, obszar znajdujący się pod władzą państwa rzym skiego.. .XIII 17  
Azyniusz Gallus. Cajusz |Asynijusz Gallus| (Ćaius Asinius Callus; I w. p.n.e. /  I w. n.e., konsul w 8  r. p.n.e.) polityk 

rzym ski...XI 48

Babel (Babel] (bibl.). wieża w Babilonie, która miała sięgnąć n ieb a ...I  7 
Bach (us) zob. Dionizos
Bacon Francis [Bakonus| (1 5 6 1 -1 6 2 6 ), angielski mąż stanu i filozof.. .III 5 5  i marg.
Barrir, Kasper van [Barleusz| (1 5 8 4 -1 6 4 8 ). holenderski poeta now ołaciński.. .III 28  i marg.
Bakonus zob. Bacon
Barclay, John |Barklajus| (1 5 8 2 -1 6 2 1 ), angielski pisarz now ołaciński.. .III 58  i marg.
Barklajus zob. Barclay. John
Barleusz zob. Baerle, Kasper van
Baucis [B aucyda| (m it.), małżonka L ilem ona.. .XII 65
Bazyliszek [Bazyliszek |, legendarny pot w ó r ... IV 70
Belizariusz [Belizaryjusz] (ok. 4 9 5 -5 6 5 ) , dowódca wojsk cesarza Justyniana.. .VIII 41 
Beniamin |bracia Józefowi| (bibl.). syn Jakuba i Racheli, starszy brat Józefa .. .VIII 39  
Bias IBijas| (VI w. ę .n .e .). z Priene, filozof, jeden z Siedmiu M ędrców .. .VIII 40: XI 73  i marg.
Bihlija zob. Pismo Święte 
Boet zob. Boodt. Anzelm de
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Bolesław III Krzyw oust y (?) |król polski| (1 0 8 6 -1 1 3 8 ) .. .XIII 22  
Bolonia |Bononija |. niiaslo w północnych \\  loszcch .. . Ill 60  
Bonoriija zob. Bolonia
Bondi. Anzelm dr I Bori I [Ansrlmus Bort ins: j- 163*+). przyboczny lekarz cesarza Rudolfa II...V  49  
Bourbon. Cilberl de IMonpensier| (1 4 4 3 -1 4 9 6 ). książę de Mont pensici*. naczelny dowódca wojsk Karola MII podczas 

wyprawy na Neapol...XIII 50  
Bourbon. Karol de |B urbon|. konetabl królestwa 1'rancji. dowódca wojsk Karola V w Italii.. . IV 39  
bracia Józefowi zob. Aser

zob. Beniamin 
zob. Dan 
zob. Cad 
zob. Issachar 
/ o b . Juda 
zol). Lewi 
zob. Neflali 
zol). Rubrn 
zob. Svilirmi 
zob. Zabulon

brandeburski elektor zob. I lohenzollern. Krvdrrvk Wìlhrlm 
brat zob. Artaksrrksrs II M untimi 

zob. Łzaw
Brazylia |B ra/y lija |. państwo w’Ameryce Południowi')...111 28  
Brisris zob. Bryzejda
Bnmszwik |Brunszwik| (dziś: Braunschweig). miasto w Niem czech, w Dolnej Saksonii, stolica księstwa brunszwickie- 

g o . . .IV 50
Brusoni. Lucio Domizio [B rus/onius/|. włoski filozof, teolog i pisarz...XII marg. 33  
Brutus zob. Juniusz Brutus. Dccymus 

zoł). Juniusz Brutus. Marek
Brytania |Brytanija|. rzymska nazwa dwóch lui) tylko większej z Wysp Brytyjskich, jej system atyczny podbój rozpoczął 

Cnejusz Juliusz Agrykola.. .VI 18 
Brylowie I Britanni], jeden z ludów zamieszkujących B rytanię.. .XII 53  
Bryzejda \B n sn s\ (m it.), ukochana branka Achillesa pod Troją...XII 32  
brzeg morski zob. Morze Tyrreńskie 
Burbon zob. Bourbon. Karol de 
hurguński książę zob. Karol Siniały

('nesur zob. Juliusz Cezar. Cajusz 
Cuintn zob. Caeta 
('allippus  zob. Kallippos
( 'alpurnius Piso. ( .iuh'us zob. Kalpurniusz Pizon. Cnejusz 
('npitoliuin  zob. Rzym/Kapitol
Capri |Kapryja|. wyspa na Morzu Tyrreńskim w Zaioce N capolitańskiej.. .VI 50: XII 58
Cecyliusz Metellus Nepos. Kwintus |napaśnik | (Quintus Cnrrilius M etellus i\rp o s:  I w. p .n .e.. konsul w 57  r.). krytyk 

( л сегоп а .. .IX 43  
Cerber |Cerber| (m il.). pies strzegący bram I lad esu .. .XII 42  
( 'rsarz zob. Cermanik

zob. Juliusz Cezar. Cajusz 
zob. Juliusz Cezar. Lucjusz 
zob. Oktawian August

cesarz
cesarz pewien zob. Tyberiusz
cesarz wschodniego państwa, postać niezidentyfikowana...M l 31 

Ceus zob. Kojos
Cezar zob. Juliusz Cezar. Cajusz
Cezeniusz Petus. Lucjusz |P elus| (Lucius ( .acsonnius Pnctus: I w., konsul w 61 r.). lacvt ganił jego niechęć do zasięg­

nięcia rady innych osób...X I 17 
Charybda \(JitiryhrJis\ (m il.), córka Posejdona i Cai. zamieniona przez Zeusa w polwora m orskiego.. .IV 23



IN D E K S 645

Chciwość \Avaritia\, personifikaerja. je*j inamką j<‘st Am bicja.. .XI 20  
Chejlon [Chilon| (VI w. p .n.e.). efór spartański.. .XI 82  
Chilon /oh . Chejlon
Chwała |Chwała. Clorin\. córka Cnoty i Katuin/Wyroku. przyrodnia siosira Sław y, personifikacja.. .VII 8 i marg.. 9 . marg.

10. 11. 12. 15. 16 i marg.. 18. 19. 28 . 34 . 51 . 65 . 7 Г 
C icrm  zob. Cycrroil 
('illrn C t > io  zob. Merkury 
Claudianus zob. Klaudian 
('laudi u a

Claudius zob. Klaudiusz
Claudius (.'arcus, Appius zob. Klaudiusz Cekus. Appiusz 

Cnota |C nola. V//7ł/s|. małżonka EaluinAVyroku. maika (Chwały, personifikacja.. .VII 8 i marg.. 9 . 10 i marg.. 11. 12.
13. 18. Iе). 27 . 28  i marg.. 29. 32  i marg.. 34  i marg.. 36 . 40. 41 i marg.. 51 . 65 . 70. 71 

(b r u s  zob. ('eus 
Colunirllu zob. Kolumclla 
(Konsiliarius lu pp iirr  zob. Jow isz 
consul zob. Kw inkcjusz Kapitoliński. Tytus 
Consultor lu p p iirr  zob. Jow isz 
Coriolanus zob. Koriolan 
Cornrlius zob. Korneliusz Kossus Arwina. Aulus 
córka, córki

córka zob. Statejra
córki Dionizjusza Starszego zob. Dionizjusza Starszego córki 
córki Likomedesa króla zob. Likoinedesa króla córki 

C upidi> zob. Kupidyn
Curtius zob. Kurcjusz. Cajusz (lub Kurcjusz. Marek)
Cyceron | ( ’yceron. C icrm | (M arcus Tullius C icrro: 106-43  p .n .e.). najwybitniejszy rzymski m ów ca...II 17 i marg.: 

III 5 . 45: VI marg. 1 1: VII 50  i marg.; VIII 12 i marg.. 41; IX 43 i marg.: XÌ marg. 16. marg. 18 |b ł. |.  marg. 26 . 
marg. 28 . marg. 38; XII marg. 4(); XIII marg. 13 

Cygnus zob. Kyknos 
Cyllen zob. Merkury 
Cyneasz Tesai zob. Kineas 
(yn o su ra  zob. Niedźwiedzica 
Cypr. cypryjski

Cypr |Cypr. C yprus\. wyspa na Morzu Śródziem nym .. .V 53  
\( 'y p r i vitrioluni, cypryjski wii ryjol I.. .V 53  
cypryjski zob. C ypri 

Cyrus
Cyrus (Art a n ir nr ou Ir C ran d Cyrus: 1649 -1653 . 1654). tytuł powieści Madeleine de S cud érv .. .III 59  
Cyrus 1 Starszy |CYrus: Cyrus: Cyrus, król perski|. zw. Wielkim (5 5 7 -5 3 0  p.n.e-.). król Pe»rseW...X 52 i шаг"- 60- 

XIII 4 1 ( 0

Cyrus Młodszy |C yrus|. brat Artakserksesa II Mneniona. prze'ciw któremu uknuł spisek...XIII 7 . 41(?) 
człowie‘k

człowiek, jeden ze>b. I lemstratos
człowie*k. wielki j<‘dein w Polszczę' zob. Opaliński hukasz

d'Andylli zob. Arnauld d'Andilly. Robert 
dam a

dam a. postać niezidentyfikow ana.. .IX 19 
zob. EslreVs. (Gabrielle, d ‘

Dan Ibracia JózeTowij (bibl.), syn Jakuba i Racheli, starszy brat Je>zefa.. .MII 39  
Danaowie \l)an a i\, mieszkańcy Argos; tu: Grecy walczący pod Troją...I 10 
Dantes zol). Alighieri Dante 
Dariusz

Dariusz I Wielki [Daryjusz. Daryjuszowy], (ok. 5 5 0 -4 8 6  p .n .e.). król perski.. .IV 65  i marg.; Ml 5 2 . 5 5  i marg. 
Dariusz III Korloman | Daryjusz| (ок. ЗвО-ЗЗО p .n.e.). oslatni król perski z rlynaslii Aehemenirlów. pokonanv pracz 

Ale'ksandra Wiel k iego ... VII 20  i marg.: VIII 25: IX 44
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Davila Arrigo Caterino |Da\villa. historyk francuski | (1576-1631). historyk włoski, autor dziejów Francji.. Ill 23 i marg.. 24  
Dawid I Dawid I (hihl.) (ок. 1 0 4 0 -9 7 0  p.n.e.; panował od ок. 1010 r.). najmłodszy syn Jessego z Betlejem, ojciec 

Salom ona, król Izraela, autor Psalm ów .. .VII -+7: X 35 . -tO i marg.
Prorok.. .IV 74  
Psalm ista.. . II 5; X 24. 28  

Dawilla zol). Davila Arrigo Caterino 
Dawns |D a w |. postać niezidentyfikow ana.. .IX -t6
Decjusz Mus. Publiusz |D ecyjusz| (Publius Dccius Mus: IV/III w\ p.n.e.. konsul w latach: 312 . 3 08 . 297  i 2 95 ). zginą!

w bitwie z (żalami pod Sem in im i.. .XIII +3 
Decyjusz Brutus zob. Juniusz Brutus Decvm us
Demokryt |D em okryl| (D rm ókriłos: ok. 460 — po 380  p.n .e.). z Abdery w I racji, filozof grecki, a tom ista .. .X 56  i marg. 
Dem ostenes | Dernostenes. Demostenesowy. D rm ostlicncs\ (D cm osllirncs: 3 8 4 -3 2 2  p.n.e.). Atericzvk najw iększy mówca  

greck i...I  16 i marg.: III 45. 52: IV 53  i marg.. 50: VIII 34  i marg.: IX 4() i marg.: XI 83  i marg.. 84  
Diana [Dyjana. Dyjana Awentyńska] (m it.), bogini zwierząt, łowów i Księżyca, miała świątynię w Efezie i na rzymskim  

A w entynie.. .VII 36 . 54  
Dicearchus zob. Dikajarchos 
I Dicus. | ( ? ) . . .XI marg. 48
Digby. kenełni |l)igbeusz \ngielczvk| (1 6 0 3 -1 6 6 5 ). twórca „medycyny sym patycznej“, polityk i matem atyk angiel­

sk i... V 53 ...........................................
Dikajarchos | Dicearchus) (IV w. p.n .e.). z Messene* na Sycylii, filozof i geograf greck i.. .X 15 i marg.. 20  
Diodor IDyjodorus. D io d a r /u s /l  Sycylijski(?) (I w. p .n .e.). podróżnik i e*rudyta. autor dzieła w' 4() księgach Biblio tlw kr  

(B ib lioteka).. ..XI 49  i marg.
Diogenes

Diogenes I Dyjogenes] (IV w. p.n.e*.). z Synopy w Pallagonii nad Morzem Czarnym, grecki filozof, cyn ik .. . I 16 i marg. 
Diogenes Laertios \L n rn \iu s \. Lercyjusz] (ÌII/IV w.). gre*cki historyk filozofii.. .MII marg. 4(); XII 60  

Diomede's |Dyjome*des) (m it.), król Tracji. właścicie*l koni żywiących się ludzkim mi(;s<*m.. .XII 42  
Dion

Dion IDyjonI (ok. 4 0 8 -3 5 3  p .n .e.). z Syrakuz. polityk i filozof, uczeń P latona .. .MII 26  i marg. 
zob. Kasjusz Dion

Dionizjusz I Starszy | Dyjonizyjusz| (4 3 0 -3 6 7  p.n.e.). słynny z okrucieństwa tvran Syrakuz.. .MII 18 i marg. 
Dionizjusza Starsze'go córki |córki swoje*], tylko one* mogły golić ojca...VIII 18 
Dionizos |B ach(us)| (m it.). he')g winnej latorośli i swawolnej zab aw y .. .XII 38  
Domicjan [Dom icyjan| (D iu s  hluvius Domidnnus: 5 1 -9 6  n.e*.). cesarz rzvinski...VI 74: XI 76  
Domicjusz Korbulon. Cnejusz |Dom icyjusz Korbulo] (Cnncus Dom inus Corbulo: ok. 7 -6 7 ) . wybitny wódz rzymski 

z czasów' Метопа i K laudiusza.. .VI 17 i marg.
Doryda |D oryda]. żona Dionizjusza I Starsze*go. tyrana Syrakuz.. .MII 18 
Druzus zob. Juliusz Ce*rmanik. Druzus
Duiliusz. Cajusz |Dwilijusz. he*tman rzymski] ( ( ûïius D uiIius: III w. p.n.e*.. konsuI w 260  r.). wódz i strateg rzymski, pod 

jego wodzą Rzymianie* odnieśli pie*rwsze* w swej historii zwycięstwo na m orzu...IX  39  
dwa nie*winiątka zob. Ezaw' 

zob.Jakub  
Dwilijusz zol). Duiliusz. Cajusz 
Dy jana zob. Diana
Dyjnnrn (Lu D um m : 1627). tytuł romansu Cian Francesca Lore*dana.. .111 59
Dyjodorus zob. Diodor
Dyjogenes zob. Diogenes
Dyjomedes zob. Diome*fles
Dyjon zob. Dion
Dyjonizyjusz zob. Dionizjusz I Starszy

Ebro |Iber. lherus\. rzeka w I liszpanii.. .XI 68  
I Jestyjon zob. I lełajstion
Efez IEfez], jońskie miasto na wybrzeżu Azji Mniejszej, znajdowała się tu słynna świątynia Diany...VII 36  
<*gipski król zob. Ptole*m(*usz I Sote*r
Kgipt IEgipt], kraj w połnocno-wschodniej Afryce, od 31 r. p.n.e. prowincja rzym ska.. .XII 59  
Elawer [pewna rzeka|. (dziś: Allier) dopływ Eigeru (dziś: L oara ).. XIII 46  
Elbe zob. Laba
ełektor brande'burski zob. I lohenzollern, Fryderyk Wilhelm
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l^li/«'usx |E lizeusz |. pustelnik w klasztorze na B ielanach.. .IX 50. 51: X 2. 3 . -L 6. 7. 71
Emiliusz Paulus Macedoński. Lucjusz | Paulus Einilijusz| (Lucius Acm ilius Paulus M accdonicus. *J* 160 p .n.e.. konsul 

w lalach: 182 i 168). wódz rzym ski.. .XI -ti 
Fnccladus zob. Enkelados
Eneasz |.tcnc<'/.s| (m il.), Trojanin. założyciel R zym u ...XIII 3 
Enkelados \F nccladus\ (m il.), jeden z G igan tów .. .VII 69
Enniusz |Ennijusz| (Q uintus Fnnius: 2 3 9 -1 6 9  p.n.e.). poeia. ojciec literatury rzym skiej.. .XII 33  i marg.
Epam inondas | Epam inondas| (ok. 4 2 0 -3 6 2  p.n.e.). wódz i polityk lebański. pogromca S p artan .. .XII 50  i marg.
Epiroci |Epiroci|. mieszkańcy Epiru. krainy w północno-zachodniej Grecji. nad Morzem Jońskim ...III 52: XIII 19 i marg.
Erfurt |E rfort|. miasto w Niem czech, w Turyngii, nad rzeką C e r a ...IV 59
F rom m a (L'From cna; 1624). tytuł romansu Ciovan Francesco B iondiego...111 59
Ervcyjon zoh. Furypont
Fsau  zoł). Ezaw
|eskuryjalska p u sty n ia |.. .X 2
Eslrćes. Gabrielle. d* |d a m a |. kochanka króla Henryka IV...XII 47  
Eum encs II Soler | E um rnrs. Eum enes| (II w. p .n .e.). król Pergam onu...X l 69  
Europa IEuropa|. kontynent....! 2: V 47: XIII 26 , 27
Eurypides \F urvpidcs\ (ok. 4 8 5 -4 0 6  p .n.e.), jeden z trzech wielkich greckich tragików .. .1 marg. 17: IV marg. 15: 

VII marg. 40
Furypont [Erycyjon. król laccdem oński|. mityczny król spartański, protoplasta rodu E u r yp on tyd ów ...lV 55  i marg.
Ewa (hihl.). pierwsza kobieta, kuszona w raju przez w ęża ...!  28
Ezaw |dw a niewiniątka, brat, l.sa u | (bibł.), syn Izaaka, brat Jak u b a ...VII 22; XIII 4 l
Ezop | lesopusj. (ok. VI w. p .n.e.). autor bajek...IV  45: VII 39  i marg.

Fabiusz
Fabiusz Maksyrnus Kunktator, Kwintus | Fabijusz Maksymus] (Quintus Fabius M axim us Vcrrucosus. zwany (л т с-

tator: 2 7 5 -2 0 3  p.n.e., konsul w latach: 233 . 228 , 215 , 214 . 209 . dyktator w 221 i 21 7  r.), prawnuk następ­
nego, wódz rzymski z czasów II wojny punickiej.. .XI 50  

Fabiusz Maksymus. Paullus |M aksym us. Maximus] (Paullus Fabius M aximus: I w. p.n.e. /  I w. n.e., konsul w 11 r.).
przyjaciel Oktawiana Augusta: zdradził swojej żonie. Marcji, sekret cesarza, za co zapłacił życiem ...X I 81 

Fabiusz Rullianus M aksym us. Kwintus [Fabijusz. Fabijusz N ajw iększy| (Q uin tus Fabius RuHianus M axim us: 
IV/III w. p.n.e.. konsul w latach: 32 2 . 310 . 308 . 297 . 295 ). pradziad poprzedniego, zwycięzca sennońskich  
Calów pod Sentinuni (295 r.)...XIII 43 i marg.

Faeton I Faeton[ (m it.), syn I leliosa. nieszczęsny woźnica słonecznego rydw anu.. .VII 57  
Fałsz [FałszI, personifikacja, siostra Potwarzy i Zdrady...VIII 35
Faramonrl (P liaram ond: 1 6 6 1 -1 6 7 0 ). tytuł 1 2 -tom owego romansu historycznego Oauthiera de Costes de La Cal- 

prenòde.. .III 59  
faraon zob. Ramzes II
Faros |Faros|, wysepka u wybrzeży Egiptu, naprzeciw Aleksandrii, w pobliżu Marek Antoniusz miał swoją sam otnię -  

T ym oniu m .. .XII 59
Fatum IFatum. Wyrok|, małżonek Cnoty i Fortuny, ojciec Chwały i Sławy, personifikacja...VII 8 . 9 , 10 i marg.. 71 
Ferdynand

Ferdynand I M cdyceusz |książę floreńskie| (Ferdinando I de* Medici; 154 9 -1 6 0 9 , panował od 1587 r.), Wielki 
Książę Toskanii. . .  III 61

Ferdynand Ił Katolicki (Aragoński) [Ferdynand król| (1 4 5 2 -1 5 1 6 . panował od 1479 r.). król Hiszpanii i N eapo­
lu ...  XIII 50

l 'errari. Giovanni Batista |autor łaciński], autor dzieła Flora sou dc th ru m  cultura libri IV. AW 16 i marg.
Fidiasz |Fidyjasz| (Phcidias; ok. 4 9 0 -4 2 0  p.n .e.), najwybitniejszy rzeźbiarz g reck i...VII 44  i marg., 46
Filemon [Filem on| (m it.), małżonek B au cis...XII 65
Filip

bilip II Macedoński 11-ilip] (Philippos: 3 8 2 -3 3 6  p.n.e., panował od 3 5 9  r.). król Macedonii, ojciec Aleksandra 
W ielkiego.. .VII 67

Filip IV IFilip Czwarty, król hiszpański] (160 5 -1 6 6 5 ; panował od 1621 r.). król H iszpanii.. .III 26  i marg.; XII 20  
i marg.

Filip VM acedoński |Filip. ostatni król macedoński| (Philippos: 2 3 8 -1 7 9  p.n.e.: panował w latach: 2 2 1 -1 7 9 ) . król 
macedoński z dynastii A ntygonidów .. .VI 47 i marg.

Filip I Filipus) (Philippos: IV w\ p.n.e.), nadworny lekarz Aleksandra W ielkiego.. .VIII 25  
Filipomen zob. Filopojmcn
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Filopojme'ii I Filipe>me*nI (Philopofnu'ii; ok. 2 5 3 -1 8 4  p.n.e.). sirate'g Związku \chajskie*go.. .VI .7  i marg.
Fi lost rat Starszv | Filosi rat | (Fińbios Philustmtos: ok. 178-248). grecki pisarz, przedstawiciel drugiej so lisiy k i.. .IX 46  
lilo iarses | lrilol |. postać, o której uroczvslvni wje*źelzie* do miasta wspominają Artakses i Lwande*r.. Л II 1. 72 . .4 :  

MII 5. (). 7; XIII 2
Floreneja I rioirncN ja |. miasto w środke>wych \Vłosze*cli. stolica loskan ii.. .111 60. 61
flore*ńskie* książę; zol). Ferdynand I M<*dyce'usz
Florus

Morus \F lnrus\ (L ucius Aum icus Florus: II w .). bisiory к rzym ski...III marg. 12. 35  i m arg.: VII m arg. 52: 
XIII marg. 10

l'lorus |I ladrvjan I'lorus| (Publius Annius i'lorus: II w.), роема rzym ski.. .XII 53  
Fludel Robert |Rob[eTt| F lu d |d || (Hubertus dc Fhictibus: 1574-1637). filozof i lekarz angielsk i.. Л marg. 45  
Forcnsis lu pp itcr  zob. Jowisz 
Kort una

Kort una \F(H'tunn. Fortuna| (m it.), personifikacja, małżonka Fatum/AVvroku. matka S ła w v ...ll 2 0 : VII 8  i marg.. 
10 i marg.. 11. 12. 13. 16. 18. 1 0 . 20. 25 i marg.. 27 . 28 . 29 . 3 0 .3 2  i marg.. 3 4  i marg.. 35 . 36  i marg.. 40. 
41. 42. 48 . 49. 51 . 53 . 55 . 57 . 65 . 70 . 71 : XI 6 6  

Szcz<;ście | Szczęście | . . .Ml marg. 30
I..Fortuna” |. termin z Pisma Swi<;tego.. .Ml 48 i marg.

Francja I Francy ja | . monarchia europejska. ..III 48. 59; IV 57. 59: M marg. 24: X 3: XIII 27  
IKrólestwo Francuskie].. .VI 24  

francuska, francuski. I'(l)rancuskie 
I francuska me*dyjacyja | . . .  IV 59  
I francuska monarchija | . . .  IV 57  
I francuska protekcyja | . . .  IV 59  
Ifrancuska przype)wieśćj...VII 37  
I francuska rze*cz | . . .  III 24  
Ifrancuska w ojna |...IV  57: XI 55  
Ifrancuska. z | ’...XI 89
francuski historyk zob. Davila Arrigo (Salarino 
I francuski język | . . .  III 59
Ifrancuski kró l|. . . IX 13 i шагц. (Ludwik XIV ßurbon): X 3 (Ludwik XIV ßurbon): XI 74  (Ludwik XI Walezjusz): 

XII 47 (I le nryk IV) 
hancuskie* Królestwo ze>b. Frane ja 
Ifrancuskie' 43
I francuskie* romanije j . . .  III marg. 59  
Ifrancuskie' (w ojsko)!.. .XIII marg. 27 . 50  

Francuz. Francuzi
[Francuz. Francuzi|. mieszkańcy Królestwa Francji...IV 14. marg. 57 . 59; M 24; XII 55: XIII marg. 50  
I Francuzi|. Galowie' (Ce*ltowie*). mieszkańc y starożytnej (wilii...VII 52: XIII 43 . 4 6  

hiriusz Kamillus. Mare'k |Kamillus| (\ln rcu s hurius (UmuHus: 7  364  r. p .n .e.). wódz rzvmski. wie'lokrotuie' m ianowany  
dyktatem 'in.. .XIII 57  i marg.

Cad {(ind, bracia JeWlowi | (bibl.). syn Jakuba (sieVlmy) i Zilpy. starszy brat Je'>ze*fa.. .MII 39: X 59  
Cae'la |Kaje'ta| (('uictii. właśc. Cnictuc Portus). porteme* miasto we* Włe)sze*ch. na wvbrz<*żu Me>rza IVrreńskie*go. w I .a- 

cjum: miejsce* prze*clmdze*k Scvpiona Młodsze*go i Le*liusza.. .XII 27  
( -alba |C alb a | (S cn iu s  Sulpicius Cnlbn; 3 p.n.e*. -  69  n.e.). cesarz rzym ski.. .XII 39  i marg.
(ÀilhtiH ze)b. Niedźwiedzica  
Calowie' ze)b. I;rancuzi 
I (Ìiìiìiu ìcdai m<4isu\.. .XII 36
Canime'des |G anim edes| (m it.), podczaszy be)gów. . .XII 36
Celliusz. Aulus |Cellijusz| (Aulus Geìlius: II w .), pisarz rzym ski.. .IV 18 i marg.
CeTmania |państw o niemie*ckie. niemie'cka ziem ia|. zie'mie* na wschód ori Re*nu i na półne>c e)d górne'go i środkowe*ge) 

Dunaju, podbite* przez Rzvmian za czasem Oktawiana Augusta: Ivbe'iiusz edsuwał Cerm anika od władania n i­
m i...IV  47; XIII 17

Ce*rmanik |Ce*rmanikus. wielki Cesarz| ((Jcm m m cus (inius ('kiudius Drusus ('iicsur: 15 |).n.e*. — 19 n.e.). bratan<*k 
cesarza lybe'iiusza. który go adoptow ał, ale* i prawdopejdobnie* kazał otru ć ... IV 47 i marg.. 60  i marg.; VI 60  
i marg.; VII 12 i marg.; IX 25
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Coryon IC»tmrvjoriI (m il.)- trójgłowy olbrzym z wyspy Krytei. właściciel siad byków, które uprowadził Herakles, w yko­
nując swoją dziesiątą pracę...XII 42  

Cetkant. Fryderyk (1 6 0 0 -1 6 6 6 ). inżynier wojskowy, oficer artylerii w służbie Władysława IV...V 68  

(ßiovr zob. Jowisz
Ciovio. Paolo I lo v ijusl\ (Paulus lovius: 1 4 8 3 -1 5 5 2 ). włoski historyk.. .XI marg. 57  
Gloria zob. ( ih wała
Głupsi wo |G lupstw o|. personifikacja.. .VIII 35  
Gnasch  zob. Niedźwiedzica  
I Gnassius arcus].. XII 67  
\Crnccuo u r b r s \ . . . \ \ \  21 
G raorr zob. grecka, z
Cram ond. Cabrici de Barthélémy, seigneur de |Gram ondas] (ok. 1590-1654). historyk francuski.. .111 25 i marg. 
greccy, grecka, grecki

Igreccy k sięża |.. .IX 21 
Igrecka, z |. . .V  +9

I Gnwco]. 'po grecku*... V 45  
grecki zob. I lomer 

zol). Perykles 
Creczyn zob. Grek
Grek. Grecy | Creczyn. Crekowie|. starożytni mieszkańcy I le llad v ...l 10; III 38; V 45; XII 60  

zob. Ksenofont 
zob. My zon 

Grocyjusz zob. Groot. I luig de
С root, I luig de IGrocyjuszI (H ugo G rotius: 158 3 -1 6 4 5 ). holenderski dyplom ata, polityk i pisarz...III 27  i marg. 
Guicciardini. Francesco |Gwiciardyn włoski| (1 4 8 2 -1 5 4 0 ). florencki polityk i historyk.. .III 26  i marg.
Gwiazda Polarna [Gwiazda Polarna|. ciało n iebieskie.. .V 26. 45  
Gwiciardyn zob. Guicciardini. Francesco

I labdarachm an zob. Abd-er-Rahm an-Sufl
I ladrian |Iladryjan cesarz| (Publius Arlius U adrianus; 7 6 -1 3 8 ). cesarz rzym ski.. .XII 53  
Hadryjan Florus zob. Florus (Publius Annius Florus)
I lannibal [Annihal. Annihal kartageński.Annibalowy. I lannibal| (I lannibal Barkas; ok. 2 4 7 -1 8 2  p.n.e.). syn I lamilka- 

ra Barkasa. wódz Karlagińczvków podczas II wojny punickiej.. .111 51; V 76 i marg.; V II 6. 35 . 52; IX 39  i marg.; 
XIII 41 . 55

I lasdrubal |Azdrubal| (I lasdm hal Barkas; *|* 207  r. p .n.e.). syn I lamilkara Barkasa. młodszy brat I lannibala. dowódca  
wojsk kartagińskieh w I liszpanii podczas II wojny punickiej.. Л 76 i marg.; XIII 39 . 45  i marg.. 53  i marg.

\lleb ra ici'\. ’po hebrajsku*.. .V 45  
H rctor  zob. Hektor
Hefajslion |Kfestyjon| ( f  3 2 4  p.n.e.). jeden z wodzów^ i najbliższych przyjaciół Aleksandra W ielkiego...V  77  
I lektor 11Icctor. I lektor| (m it.), obrońca Troi. przeciwnik Achillesa.. .XII 32  
/ Irlia * zob. Niedźwiedzica
Helikon Illr licon . H elikon|. góry w Beocji. tamtejsze źródła dawały natchnienie poetom ...III 63; XII 17 
I lelw idiusz Pryskus \llr lv ir liu s  Priscus\ (Gaius ł Iclvirlus Priscus: I w .), filozof ze szkoły stoickiej i polityk rzym ­

ski. ..III 77
I I(‘nryk IV |l lenryk Czwarty, król francuski| (1 5 5 3 -1 6 1 0 ). król Francji i N aw arry.. .XII 47  i marg.
Herkules, herkulesy

I lerkules (m it.), heros, wykonawca dwunastu prac...I  marg. 17; XII 42 i marg.
I herkulesy |. maszkary m ięsopustne.. .VII 53  

Hermes Irismegistos \M ercui]ius\ Irisnicg\istus\. I b rm c s \.  bóstwo-|>rorok. któremu przypisywano pisma składające 
się na tzw. G oipus I Ь т к ч Ь и т ..У  marg. 23 . marg. 26. 29 i marg.. marg. 31 

I lermokles |H erm okles], M acedończyk, który doradził Pauzaniaszowi zabójstwo Filipa II M acedońskiego.. .VII 67  
I lerodot \ lb r ó d /o lu s l \  (IIcrórlotos: 485  -  ok. 425  p.n .e.). z Halikarnasu. historyk grecki...VI marg. 62  
Herostralos [jeden człow iek |. szewc, który dla zdobycia sławy podpalił św iątynię Artemidy/Diany w  F fez ie .. .VII 36  
hesperyjski smok zob. Ladon
Hiob \ lob. Job J (bibl.), bohater Księgi H ioba...III 9; V 45 i marg.; VIII marg. 14. 26  i marg.; X 21 i marg.. 44  i marg. 
Hipokrales \H ip lp ]o cra tlrs l\ (ok. 4 6 0 -3 7 0  p.n .e.). z Kos, lekarz grecki...V  marg. 54  
/ lispania  zob. Hiszpania
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historycy. historyk
hisiorvcv zol). Waleriusz Maksvmus 
historyk zol). Liwiusz 

zol). Tacyt
zoh. Waleriusz Maksymus 

I liszpan |l liszpan. I liszpani|. mieszkańcy Królestwa I liszpanii.. .IV 57  i marg.: M 24  i marg.
Hiszpania 1I lispania. I liszpanija|. kraj na Półwyspie Iberyjskim, obszar rzymskich podbojów: monarchia europej­

sk a ... III 48: XI 1-K 08: XIII 17. 45  
his/pańska, hiszpański, hiszpańskie 

Ihiszpańska m onarchija |.. .IV 57  
hiszpański król zob. Filip IV 
Ihiszpańskie hisloryje|...V I 14 
[hiszpański«' p o czą tk i|...111 31 

I lohcnzollern. Fryderyk Wilhelm |elektor brandenburski| ( 1620 -1688). władca Prus K siążęcych.. .IV' 5 ()
I holenderskie d z ie ła |. . .III 27
Monier I Monier grecki. I lom er/us/\ (I lóutcros: MII w. p.n.e.). największy (‘pik grecki, autor llindv (llińs) i O ch sc/ 

(O rłyssein).. .111 13 i marg.: V I marg. 25: XII 24  
Horacy 11 loracyjusz. I lorntius. poetai (Q uintus I lorntius h'laccus: 6 5 -8  p.n.e.). poêla rzymski, liry k ...Ill 68  i marg..

71: VII marg. 57: XII marg. 37 . marg. 38 . marg. 48. marg. 51: XIII marg. 3 
hydra lernejska | hydra | (m ii.), potwór z bagien Lerny zabiły przez I leraklesa podczas jego drugiej pracy ... XII 42

Incoi) zol). Jakub 
Iber. Ihcrus zob. Fbro
Ifikrates |lfikrates: Ifikrates on Atenijeński| (Iplukratcs: IV w. p .n.e.). ateński dowódca i żołnierz najem ny...IV  34  

i marg.. 64  i marg.
Ikar (m it.), syn Dedala, podczas ucieczki z Krety na skrzydłach zlepionych woskiem za bardzo zbliżył się do słońca 

i runął w morze. . . I l l  
I indyjski proszek | .. Л 54
Innocenty X |lniioceniyjusz Dziesiąty| (Giambattista Pamfili: 1574 -1655). papież...X I 2
loh zol). 1 lioł)
lonlnncs zob. Jordan
lovius  zob. Cioyio. Paolo
Iskaryjoi zob. Judasz lskariota
Isra rlm h . Izrael
Issachar [bracia Józefowi| (bihl.). syn Jakuba i Racheli, starszy brat Józefa .. Л III 30  
Italia \!tnlin\. terytorium na Półwyspie Apenińskim podległe R zym ianom ...IV  44  

zob. Włochy 
luno  zoh. Junona
luppitcr. lu pp itcr ( .onsilianus. Iuppit(‘r Consultor. lupp itcr horensis. lu pp itcr  Lrhanus. lupp itcr t 'rhitenens. Iuppit<'r 

Victor zob. Jowisz 
lustinus zob. Justyn 
luvenalis zob. J u wena lis
Izaak I Izaakowie| (bihl.). drugi z trzech patriarchów Izraela, ojciec Jaku ba.. .XIII 41
Izehel I Izahel| (bihl.). fcnicka księżniczka, małżonka izraelskiego króla Achaba. którego namów iła do grzech u .. .VI 73  
Izrael Ilsrat'l\. bliskowschodnie* królestwo dwunastu pokoleń wywodzący1cli się od Jakuba...VI 73: XII 8  
Izraelici (bihl.). potomkow ie' Jaku ba.. .XIII 48  
izraelski król zob. \chab

Jakub
Jakub I [Jakub, król angielski | (1 5 6 6 -1 6 2 5 ). król Anglii. Szkocji i Irlandii.. .V 80 i marg.
Jakub [dwa niewiniątka. lacoh | (bihl.). patriarcha Izraela, syn Izaaka, hrat F z a w a ...l 20; VII 22: XIII 0 . 4 l  
Jakub IJakubI (bihl.). apostoł, syn Zebedeusza, brat Jana...IX  31 i marg.

Jan
Jan II [Jan Wtóry (król kastylijski) | (1 4 0 4 -1 4 5 4 ). król Kastylii i Leonu...VI 14 i marg.
Jan II Kazimierz [Jan Kazimierz, król Kazimierz. ktos[ (1 6 0 0 -1 6 7 2 ). król polsk i.. .V 60: VI 16; IX 10: X 2 
Jan I loanjncsj. Jan święty] (bihl.). ewangelista i autor Apokalipsy. ..  II marg. 14: V 20; X 21 i marg.
Jan IJan I (bihl.). apostoł, syn Zebedeusza, lirai Jakuba...IX  31 i marg.
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Jan Chrzciciel [Jan Krzcicie*l| (hihl.). prorok, poprzednik Jezu sa .. .V 8 1 
Jan Wióry zoh. Jan II 

jerozolimski król zoh. Salomon
Jervcho |Jervcho|. miasto położone* w Jude'i. w środkowej części Izraela, w pohliżu rzeki J o rd a n ...\ 52  i mar*;.
Jol) zol). I lioh
Jordan I lotrlunrs. Jordan|. rzeka w Palestynie wypływająca z góry I lerm on .. .XIII 9 
Jowisz

Jowisz |C iove\ lu p lp /itrr . Jowisz. Jowisz Najwyższy. JupileM*| (m it .) .. .II 27: VII 32 . 69; IX 30  i marg.. 79: XII 17.
36  i marg.. 54 . 65  i marg.. 68  

Jowisz Doradca |lu p p ilr r  Consultar. Jowisz Kajcal...XI 12. 13 
Jow isz Opiekun Miasta | lu pp ilrr  U rb iirn rns \ . . .XI 12 
Jowisz Opiekun Państwa \ lu p p ilrr  i  'rbunus\ . . .XI 36  
Jow isz Opiekun Rady | lu pp ilrr  C onsiliunus\ . . .XI 36  
Jowisz Opiekun Rynku [lu p p ilrr  horrnsis\ . . .XI 36  
Jowisz Zwycięzca |lu p p ilr r  \ ic lo r \ . . .\\\ 62  

Jenvisz [Jowisz|. planeta...V  29. 33 . 78  
Józef IJózef. Józefow y | (hihl.). najstarszy syn Jakuha i jego uluhionej żony. Racheli, sprzedany prze*z zazdrosnych hraci 

k u p com .. .VIII 39  i marg.
Juda |hracia Józe'fovvi| (hihl.). syn Jakuha i Racheli, starszy brat J<>ze'fa.. .MII 39  
Judasz Iskariota |Iskaryje)t| (hihl.). zdrajca Jevusa...V III 30  
Jugurla (ok. 160 -104  p .n.e.). król N u m id ii.. .VII 13: XI 72  i marg.
Juliusz

Juliusz Agrykola. Onejusz | Africain. Agrykola | (Cnurus lulius Africain: 4 0 -9 3  n.e*.). polii yk i slrate*g rzym ski.. .111 43  
i marg.: VI 18 i marg.. 60 . 64  i marg.; XI 76  

Juliusz O zar . Cajusz | Cursur. Cesarz. Cesarz Julijusz. Julijusz. Julijusz Cesarz] (Cuius lulius Cursor; 1 0 0 -4 4  p .n .e.). 
w yhilny rzymski wódz. mąż stanu i pisarz...II 17 i marg.: III 12 . 13 i marg.. 37  i marg.. 51 . 76: V 7 6  i marg.: 
VI 80  i marg.; VIII 21: XI 55  i marg.. 67  i marg.; XII 28: XIII 8 i marg.. 41 . 46  i marg.. 5 2 , 58  i marg. 

Juliusz Cezar. Lucjusz |Lucyjusz Cesarz] (Lucius lulius Cursur: II/I w. p.n.e*.. konsul w 90  r.) [w łaśc. Cajusz Juliusz 
O z a r  Strabon -  Cuius lulius Cnrsur Strabo: II/I w\ p .n.e.. bral Lucjusza, m ów ca), w ychow ał sobie* nie*- 
wdzięczną kre*alurę. Sekstyliusza...11 17 i marg.

Juliusz O z a r  Neron [syne>w ie |Tyheriusza|: w'łaśc. wnuki jego hraia. Druzusa (l) | (lulius Cursur Nrro: ok. 6 -3 3 ) .
syn O rm an ik a  i Agryppiny Slarsze*j. brat Druzusa...VI 21 

Juliusz Cezar Strabon. Cajusz zoh. Juliusz O zar. Lucjusz
Juliusz O rm a n ik . Druzus (III) |syne)wi<* |Tyberiusza]|: właśc. wnuki je*go brata. Druzusa (l) | (Drusus lulius C rr- 

numicus: ok. 7 -3 1 ) , syn O rm an ik a  i Agryppiny Starsze*j, bral Ne*re)na...VI 21
Juniusz

Juniusz Brutus. Decym us [Brutus. Brutus. Decyjusz Brutus| (D rcim us lunius Brutus, zwany Albinus: 8 5 -4 3  p.n.e*.).
ofice*r i adiutant O za ra : nie* chcąc przekazać (wilii Antoniuszowi, zamknął się w M utvnie...V  77: VII 50  

Juniusz Brutus. Marek |Brutus] (Murcus lunius Brutus: 8 5 -4 2  p .n.e.). jeden z zabójców O z a r a ...I I  17 i marg. 
Junema | luno\ (m il.), małżonka Jenvisza.. .XI 79  
Jupile*r zob. Jowisz
Justyn (Marek Junianus Justyn) |Justynus. lu stin /us/| (Murcus luniunus lustinus: III w .(“') ) .  historyk rzym ski.. .III 39  

i marg.: VI marg. 77: XIII marg. 53 . marg. 59  
Juwenalis (Denymus Juniusz Juwcnalis) [ lu vm /a lis /. satyryk| (D rcim us lunius luvrnnlis: ok. 6 0 -1 3 0 ) . rzymski poeta 

satyryczny.. .XII 52  i marg.

Kaje*ta zoh. O io la
Kakus [Kakus| (m il.). e>lhrzym. syn Wulkana. zabity prze*z Heraklesa pedczas jege) powrotu z wvke)iiania dzi<*siąle‘j 

pracy...XII 42
Kaligula [Kaligula| (Cuius lulius Cursur Culiguln: 12-41 n.e.). cesarz rzym ski..,VI 74
Kallippos [Cnllippus\. z Kyzikos. astronom grecki, przyjaciel, potem zdrajca i zahelijca Diem a.. .VIII 26
Kalpe fKalpa]. jeden ze Słupów' Heraklesa (przylądek w hiszpańskim Gibraltarze)...XII 42
Kalpurniusz Pizon, Gnejusz |sc*nator rzymski| (Cnurus Cnlpurnius Piso; 4 4 /4 3  p.n.e*. -  20  n.e., konsul w 7 r. p.n.e*.).

był pede'jrzowany o otrucie O rm a n ik a ...IX  32  
kameduli [karnedułowie. klasztor]. bracia z zakonu kontemplacyjnego w podwarszawskich B ielanach.. VIII 45; IX 49  
kameryjer króla Jana Kazimie*rza zob. Szum owski Jan(?)
Kamillus zoh. Euriusz Kamillus. Marek
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Kanny IKanny I (('annar). miasto wApulii. gdzie* w 216  г. p.n.e wojska rzymskie* zostały rozgromione przez Kartagiń- 
czvków pori wodzą I lann ibala .. Л И 6  

Kapitol zol). Rzym 
Kapryja zob. Capri
Karfinaneusz. Joannes |Joannes Karfmaneusz|. postać niezirlenivllkowana.. .V 65
Karneadcs |Karneades| (Karnradrs: 2 1 4 -1 2 9  p.n .e.), z Cyreny, filozof grecki, zwolennik scep ivcvzm u .. ..\ 55  i marg. 
Karol

Kami V I Karol Pial y | (1500-1558). król I liszpanii. cesarz rzymsko-niemiecki.. .IV 39 i marg.: X 2: XII 10; XIII 18 i marg. 
Karol Vili IKarol ()sm y| (1 4 7 0 -1 4 9 8 ). król Krancji....XIII 50  
Karol Siniały [książę burguński| ( 1+32-1477). książę ßurgundii.. .XI 74  

kartageński. kartageńskie
kartageński Annibal zoł). I lannihal 
kartageński Pelor ze>l>. Pelorus 
I kartageńskie wojsko | . . .IX 39  

Kartagina |K arlagena| ((Karthago). fenickie miasto w Północne j Afr yce. naprzeciw Sycylii...IX  39  
Kartagińczycy |Kartageni. Kartageńczycy. Kariagine*ńcz\cy | . . .IV 16 i marg.: IX 39  
Kasjusz Dion |l) io n | ((Kassius Dio Cocceianus: ок. 155-235). Iiistorvk g r eck i...IV marg. 27  
kaslylijski król zob. Jan II 
Katon

Katon Młodszy |K ato(n)| (Man'us Porcius ('.ulti Lticensis: 9;)-46 p .n .e.). Rzymianin. zagorzały' zwolennik ustroju 
republikańskiego.. . III 12(У): \  76: VII 13: IX 35  i marg.: X 4 l i marg.: XI 27  

Katon Starszy |Kam | (M arcus Porcius Cato Maittr Censorius: ok. 2 3 4 -1 4 9  p.n.e.). polityk, mówca i p isarz.. III 12(У) 
Kineas [Cyneasz lesal. Cyne*asz Iesalski| (kinćas: III w. p.n.e.). z lesalii. mówca i historyk greck i.. .III 52 i marg. 
Kucher. Atanazy (1 ()0 2 -1680). uczony jezuita, polihislor. profesor matem atyki, filozofii oraz języka hebrajskiego i sy ­

ryjskiego.. .V +5 i marg. 
klasztor zob. kameduli
Klaudian \C laudianus. Klaudyjan. Klaudyjanus. autor, poeta| (C lm idianus Claudius: -j- po 40 4  r.). ostatni znaczący 

poeta antyku grecko-rzym skiego.. . III 65  i marg.. 66 . 68: VI 52 . 66  i marg.: VII marg. 28. 29  i marg.. marg. 32 . 
marg. 33 . marg. 36: XI marg. 20. marg. 25: XII marg. +3 

Klaudiusz
Klaudiusz (<a('(‘us. Appiusz |Appijusz Klaudyjusz. Appius Claudius\ (Appius Claudius (  .'accus: IV/II1 yy. p.n.e.. kon­

sul yy latach: 307  i 296 ). rzymski mąż stanu i reformator.. .IV 19 
Klaudiusz IKlaudyjuszI ( Dhcnus (.laudius .'\rm Drusus: 10 p.n.e. — 5*t n .e.). cesarz rzym ski...VI 47  
Klaudiusz Marcellus. Marek \ Clautlius M arcdlus . Marcell(us)| (M arcus Claudius M arcdlus: + 2 -23  p.n .e.). s io ­

strzeniec Augusta, który go adoptował i planował uczynić swoim następcą .. . II 7 
Klaudiusz Marcellus. Marek |M arcellus| (Marcus Claudius M arcdlus: ok. 26 8  -  208  p.n .e.. pięciokrotny konsul 

yy latach: 222 . 215 . 2 1 +  210  i 208 ). zdobywca Syrakuz: yyydał rozkaz, by nie zabijać Archim edesa.. .X 5-t 
Klaudyjan(us) zob. Klaudian 
Klaudyjusz zoł). Klaudiusz
Kldija  (C l('ht'. histoire romaine: 1661). tytuł lO-iomoyvcj poyyicści autorstyva Made*leme de Scudćry . .. III 59  
Klemens Ml |Klemens Siódmy | (Ciuliano de Medici: 1+ 78-1534). p ap ież .. .IV 39  i marg.
Kleopat ra. Kleopatra

Kle*opatra VII. zyyana Wielką |Klee>patra| (6 9 -3 0  p.n.e.). ostatnia królema Mgiptu. żona Marka A ntoniusza.. .V 77  
Kleopatra (C leopntre: 1647 -1658). tytuł 10-toinowcgo romansu histe)ryczn(‘go Cauthiera de* Coste*s de* La Cal- 

prcneVle*.. .111 59

Kobierzycki. Stanisłayy |polski Kobi<*rzycki| (*{• 1665). memca i historyk, autor dzie*ł w języ ku łac ińskim .. .111 28  
Kochanoyvski. Piotr (1 5 6 6 -1 6 2 0 ). bratanek Jana. autor tłumacze*ń poe*matóyy lassa i Ariosia . . .Ill 73  
Kojos |CYw*u.s| (m it.). jede*n z Tytanem■.. .VII 69  
Kolno zob. Kolonia
koloan der (Il Calloandro fedele: ostateczna re*dakcja: 1653 r.). tytuł romansu sentym entalnego C iovanniego Ambrosia 

M arini...Ill 59  n
Kolonia IKolnoI (Köln), miasto w .\ie*inczech. yv N adrenii.. .IV 59
Kolume*lla \ (  < o lu in < c>  flla]\ (I.ucius lunius M oderatus Columella: I yy.). pisarz rzy m sk i.. .VI marg. 34  
komik zob. Plaut
Kopernik. Mikołaj (1 4 7 3 -1 5 4 3 ). astronom, ohseryvator S łoń ca...M l 32
Koriolan |Koryjolanus| (Cnaeus M arcius Coriolanus: VIA' w. p.n.e*.). legendarny wódz rzymski, zdobyw ca Korio- 

lóyy.. .VIII 4 l
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Kornelius/
Kornelius/ (Scypijo) /oh . Korneliusz Scypion Afrykański Siarszy. Publius/
Korneliusz Kossus Arw ina. Aulus | Cornelius] (Aulus Cornelius Cossus A r\ina: IV w. p .n.e.. konsul w lalach: 343  

i 33 2 ). walczył z Sarnniiaini.. .XIII 47  
Korneliusz Scvpion Afrykański Starszy. Publiusz |Kornelijusz. Kornelijusz Scypijo. Puhlijusz Kornelijusz, Scypi- 

jo(n ). Scypijo Alrvkanus. Scypijo 011 Większy| (Publius Cornelius Scipio Africanus Maior: 23")-183 p.n .e.). 
wódz rzymski z okresu II wojny punickicj...III 51: IV 16(?): V 76  i marg.: XI 68  i marg.: XII 49  i marg.: 
XIII 20  i marg.. 41 (?). +5 i marg.. 55  i marg.

Korneliusz Scypion Kmilianus Afrykański Młodszy. Publiusz [Scypijo. Scypijo Fm ilijanus| (Publius Cornelius Sci-
f)io Aeniilianus Africanus M inor: 1 8 5 -1 2 9  p.n.e.. konsul w lalach: 147 i 13*+). wódz rzymski z okresu III woj­
ny punickicj.. .IV 16 i marg.(?): V 77: XI 1-t. 33  i marg.: XII 27  i marg.: XIII -+1 (?)

Korneliusz Scypion Nazyka Corculum . Publiusz |M asyka| ( f  I-+7 r. p.n.e.. konsul w 162 r.). walczyI u boku Kmi- 
liusza Paulusa w Macedonii: wyrywał się do walki...X I -tl 

Korneliusz Sulla. Lucjusz [Lucyjusz Svila: Svila; Svila, tyran rzymski| (Lucius Cornelius Sulla Peli.x: 138-78 p.n.e..
konsul w 88  r.). wódz i polityk rzym ski...IV *+4: V 76: VII 13 i marg.: X 41 

Kozacy IKozacy|. ludność ze stepów- graniczących ze wschodnimi ziemiami Rzeczypospolitej, tworząca wolną grupę
z własną organizacją wojskową: zawierali sojusze z Tatarami krym skim i.. .IV 59  

krakowski wojewoda zob. Tęczyński Andrzej
Kraków' IKraków], miasto w południowej Polsce, okupowane przez Szw edów ...IV  59  
Kromer. M anin (1 5 1 2 -1 5 8 9 ). biskup warmiński, historyk...111 29 i marg.: XIII 22  i marg. 
król

król angielski zob. Jakub I
król asyryjski zob. Pul
król Ferdynand zob. Ferdynand II Katolicki
król francuski zob. Henryk IV

zob. I Aidwik XI W ale/jus/ 
zob. Ludwik XIV Burbon 

król hiszpański zob. Filip IV 
król izraelski zob. Achab 
król jerozolimski zob. Salomon 
król Kazimierz zob. Jan II Kazimier/ 
król lacedemoński zob. Furypont 
król Likomedes zob. Lykomedes 
król macedoński zob. Filip V Macedoński 
król nawarski zob. Thihaud IV de Cham pagne 
król perski zob. Cvrus

zob. Kserkses 
król polski zob. Bolesław III Krz\woustv(?) 

zob. Jan II Kazimierz 
zob. Stefan Batory 
zob. Zygmunt I Stary

Królestwo
Królestwo zob. Polska 
Królestwo Francuskie zob. Francja 

królowa lidyjska zob. Omfale
Krym |Krym]. półwysep na południu Ukrainy, między Morzem Czarnym a Azowskim; obszar, na którym rozciągał się 

Chanat Krymski, państwo Tatarów' Krymskich...IV 59  
Ksenolont |Ksenofon. Ksenofont Creczyn. Xenophon] (Ksenóphon: ok. 4 3 0 -3 5 5  p.n.e.), historyk grecki. ..III 38  i marg.;

XI marg. 73: XII marg. 70: XIII marg. 7 
Kserkses [Kserkses: Kserkses. król pi* rski|. król Persów (V w. p .n .e .)...V  9  i marg.; X 56; XIII 21 
książę

ksiijżę hurguński zob. Karol Śmiały 
książę floreńskie zob. Ferdynand I Medyceusz 
książę medyjolański zob. Lodovico il Moro 
książę sabaudzki zob. | sawojskie książę | 
książę sawojskie zob. sawojskie książę 

Księżyc I'Luna. M iesiąc]...V  29. 32 i marg.. 4() i marg.. 78
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ktoś
kloś. postać nie*zide*ntyfikenvana (autor pe>wie*dze*nia)...VI 32  
ktoś zoh. Jan Kazimierz 

Kupirlvn [Cupido] (mit.)- be)że*k m iłości.. .XII 47  
Kurcjusz

Kurcjusz. Cajusz (luh Kurcjusz. Marek) |Kureyjusz| [Caius Curtius. V w. p.n.e.: Marcus Curtius. IV w. p .n .e.).
rzvmski bollate*!* ajliologicznego m itu ...X  29  i marg.

Kurcjusz Rulus. Kwintus \ Curtius. Kurcvjusz| (Q uintus Curtius Rufus: I lub II w.) historyk rzy m sk i...\I  marg. 33 . 
3() i marg.

Kwinkcjusz Kapiloliński Ivtus [consul\ ( l i tu s  Quinctius Capito! inus: konsul w iatach : 471 . 468 . 446 . 443  i 4 39 ).
walczył z Wolskami. Fkwam i i S ab inam i.. .XIII 4?  

kwirvei I (Juiritt's]. początkowo nazwa Sabinów, po połączeniu się Rzymian i Sabinów nazwa obywateli rzymskich 
w stosunkach cyw ilno-pańslwow y c h .. .XI 12 

Kvknos | ( A gnusI (m it.). svn Aresa, rozbójnik, przeciwnik I leraklesa.. .XII 42

LaceHemończycy | Lacedem oni. Lace*de*mończycy|. mieszkańcy krainy i państwa w południow o-wschodniej części 
Peloponezu, którego stolicą była Sparta.. .IV 34  i marg. 

lacedemońscy. lacedemoński
|lacrdem ońscy Indziej.. .XIII 21 
I lacedem ońscy m ężowie | . . .IV 34  
lacedemoński król zob. Lurypont 

Ladon |liespervjski sm ok| (m it.), stugłowy strażnik złotych jabłek w ogrodzi«' I lesperyd. ..XII 42  
Lampsakos |L am psak |. miasto w Azji Mniejszej. w Troadzie*. nad I lellespontem .. .IX 17
Laurentum |L a u n ‘iit| (prawdopodobnie* dziś: Paterno), miasto latyńskie nad Morze'in ’Tyrreńskim, między Ostią i La- 

winium: miejsce* prze‘chadzc*k Scypiona Młodsze*go i Le*liusza.. .XII 27  
Le'liusz. (Gajusz |Kajusz Lelijusz. Lelijus. Lelijusz| ((Gains Ijiolius (Sapiens): II w. p.n.e*.. konsul w l4() r.). zwany Mądrym.

przyjacie'1 Scypiona Młodsze*go. teść Kwint usa Mucjusza Scrwoli Pontileksa.. .V 77; IX 45 i marg.: XII 27  i marg. 
L(*rcyjusz zob. Diogene's Lae'rtios 
le*rnejska hydra ze)b. hydra
Le*sze*k II Czarny [zawe>dnik| (ok. 1241 —30  IX 1288). książę sieradzki, krakowski i sandomie*rski. podstępe*m zdobvl 

ir o n ..ЛИ 56
Leuktry |le*uktrvcka wojna |. miejscowość w Re*ocji. teren biiwy. jaką stoczyli zwycięscy lebanie* pod wodzą Lpam inon- 

dasa z wojskami Spart у (371 r. p .n .e .) . . .XII 50  
Le*\vi Ibracia JeV/e*fowi| (bibl.). syn Jakuba i Racheli, starszy brat Je'>zela.. .VIII 39
Licyniusz Krassus Mucianus. Mare*k |M ucyjan| (M arcus Licinius Crassus Mucianus: I w., konsul w lalach: 52 . 70  i 75).

wielkorządca Syrii: c*złe)wie*k bardze) che*łpliwy.. .VII 24  i marg. 
lidyjska królowa /oh . Omlale*
Likoiue*de*s zob. Lykouie*de*s
Likurg |Likurg. Likurgus]. połąe‘zone* mylnie* prze*z Lubomirskiego dwie postaci: prawodawcy Likurga (VIII w. p.n.e*.). 

twórcy ustroju spartańskiego, i mówcy Likurga (3 9 0 -3 2 4  p.n.e.). zaliczane'go de) kanonu 10 największych m ów ­
ców stam żvin ości... IX 42 i marg.

Lipsjusz. Justus \!Jp lsiu sl\  (1 5 4 7 -1 6 0 6 ). niderlandzki filozof. humanista, polihistor i f ilo lo g ...\ i  marg. 47  
Livia  zob. I jw ia  
Livius zob. Liwiusz
Livorno |L i\vorn |. miasto portowe* w ’Toskanii, nad Morzem Liguryjskim .. .111 61
Liwia ILivia. Liwija| (Livia Drusilla: 58  p.n.e*. -  29  n.e.). druga żerna Oktawiana Augusta, matka cesarza Tyberiu­

sza ...X I 81
Liwiusz \ Livius. Liwijusz. litu s  Livius. historyk| ( litu s  Livius Palavinus: 59  p.n.e*. -  17 n.e*.). z Patawium. historyk 

rzym ski...111 39  i marg.: IV marg. 31: VI marg. 47 . marg. 61 . marg. 67; VIII marg. 24: XI marg. 50 . marg. 68 . 
marg. 69 . marg. 75: XIII 10 i marg.. marg. 47. marg. 53 . marg. 54 . marg. 55 . marg. 56 . marg. 57  

Lodovico ił Moro |Ludwik Sforcyja. książę ni«»dyjolański| (1 4 5 2 -1 5 0 8 ). książę Me*diolanu.. .IV 59  
Lore*dano. Gian Francesco \ Lorer!anus\ (1 6 0 7 -1 6 6 3 ). pisarz włoski, aulor prozaicznych rom ansów .. .111 54  i marg. 
Lotaryngia |Lotaryngija|. udzielne* księstwo z własną dynastią w' północno-wschodniej Francji...IV'59  
Lubomirski Stanisław' Herakliusz |autor Regnuni planctaruin . do mnie. M irohjuliusK ?)| (1 6 4 1 -1 7 0 2 ). autor R o z­

m ó w ...W  marg. 25: V marg. 35: IX 12. 21 
Lucyjanus zob. Lukian 
Lucyjusz O sar/, zob. Juliusz Cezar. Lucjusz 
Lucylla |L u cylla |. postać ni<*zid<‘niyfikenvana.. .IX 46
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Ludwik
Ludwik XI Walezjusz |Ludwik Jodonasly, król francuski] (1 4 2 3 -1 4 8 3 ), król Francji...XI 74  
Ludwik XIII Burhon |Ludw ik Trzynasty| (1 6 0 1 -1 6 4 3 ), król Francji...VI 24
Ludwik XIV Burhon |król francuski Ludwik Czternasty: Ludwik, król francuski( | (1 6 3 8 -1 7 1 5 ). król Francji...

IX 13 i marg.; X 3  
Ludw'ik Sforeyja zoh. Lodovico il Moro 

Luka zoh. Lukka
Lukan \Lucanus. Lukan. Lukanowy. Lukanus] (M arcus Annarus Lucanus: 3 9 -6 5 ) . epik rzym ski.. .III 6 4  i marg.;

IV marg. 8: VII 5  i marg.; MII marg. 21: IX 34  i marg.; XII marg. 36 . marg. 67 . marg. 71: XIII marg. 58  
Lukian \ L u cian /us/. Lucyjanus| (Loukianós Sam osatrus; ok. 120 -190) z Sam osat. grecki retor i pisarz, autor d ialo­

gów filozoficzno-salyrycznych.. .VIII 35  i marg.
Lukka |L u k a |. miejscowość we Włoszech, w Toskanii...III 60
Lukrecjusz ( l i tu s  Lucretius Cam s: ок. 9 7 -5 5  p .n.e.). poeta rzymski, wyznawca epikureizm u.. .XI marg. 47  
Lukullus. Lucjusz Licyniusz |Lucyjusz Lukullus, Lukullus] (L ucius Licinius Lucullus: 1 1 7 -5 6  p.n.e., konsul w 7 4  r.), 

wódz rzymski, m ecenas sztuk i nauk. wykwintny sm akosz.. .XII 51 i marg.
Luna  zoh. Księżyc
Lykomedes |Likom edes król| (m it.), król wyspy Skyros. ukrywał Achillesa.. .XII 46  
[Likom edesa króla córki], za jedną z nich przebrał się Achilles.. .XII 46

Laba [Alba. Alhis] (dziś: F lbe/Laba), rzeka...M I 12 
łacina, łacinie, łacinnicy 

Iłacina|...III 32  
Iłacinie. p o | . . .V 47
IłacinnicyI...I 24: IV 6. 14. 43: MI 8. 59; X 33; XI 15, 24: XII 38: XIII 11 

łacińska, łaciński
Iłacińska poezyja|...III 64  
łaciński autor zob. Ferrari. (Giovanni Battista 
I łaciński język | . . . V 35  
j łaciński styl | . . .  III 48 , 57 , 63  

łania kerynejska [łania złotonoga i złotoroga] (m it.). Herakles pochwycił ją. wykonując swoją czwartą pracę...XII 42

M acedonia |M acedonija|, kraj na północ od Crecji; walki toczył tu Lucjusz Fm iliusz Paulus M acedoński...XI 41 
macedoński król zob. Filip V Macedoński 
Maksyrnus zob. Fabiusz Maksyrnus. Paullus 
Mała N iedźwiedzica zob. Niedźwiedzica
M anasses \ M anasse. Manaszyj (bibl.). starszy syn Józefa, który został zaadoptowany i pobłogosławiony przez Jakuba: 

jego potomkowie utworzyli pokolenie1 M anassesa.. .X 59  
Manasze pokolenie* zob. Manasses 
Manilijusz zob. Manliusz Cyncynat, Cnejusz 

zob. Manliusz Kapitoliński, Marek 
zob. Manliusz Torkwatus. Tytus 

Manitius. Maniliusz
M anitius zob. Manliusz Wulson. Lucjusz
Maniliusz \ M anil/ius/\ (I p.n.e. /  I n .e.). poe*ta i astronom rzym ski...XI marg. 42 , marg. 66  

Manliusz
Manliusz Cyncynat, Cnejusz | Manilijusz| (Cnaeus Manlius Cincinnatile; V W  w. p .n.e.. konsul w 480  r.), zginął po 

w'vgran<*j z Etruskami, chcąc odzyskać zajęty przez nieprzyjaciela obóz...XIII 59  
Manliusz Kapitoliński. Marek | Manilijusz| (M arcus Manlius Capitotinus: V/IV w. p .n.e.. konsul w 392  r.). obronił 

przez Calami K apitol...M I 52  
Manliusz Torkwatus. Tytus |Manilijusz] (Titus Manlius Tonjuatus: HI w. p .n.e.. konsul w latach: 23 5  i 2 2 4 ), cen ­

zor i dyktator rzymski: wym ówił się od konsulatu chorobą oczu ...IX  37  i marg.
Manliusz Wulson. Lucjusz \M anitius\ (Lucius Manlius Vu Iso: III/II w', p.n.e*., pretor w 21 8  r.). Scypion Starszy 

prze*jął od niego wojsko, by uderzyć na Hannibala, który dopiero co wkroczył do Italii.. .XIII 55  
Manucjusz. Paulus [Р /aulus] M/anutiusJ] (Paolo Manutio; 1 5 1 2 -1 5 7 4 ) .. .XII marg. 39 . marg. 5 0 . marg. 51 
Marcell(us) zob. Klaudiusz Marcellus, Marek (ok. 2 6 8 -2 0 8  p.n.e.) °

zob. Klaudiusz Marcellus, Marok (4 2 -2 3  p.n.e.)
Marcja [Marcyja, M orda], żona Paullusa Fabiusza Maksmusa; zdradziła Liwii. o czym  rozmawiali skryciem jej mąż 

i Oktawian August.. .XI 81
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Marcjalis | M artinl/is/] (M arcus Valerius M arlialis: ok. 4 0 -1 0 4 ). poeta, epigramatyk rzym ski.. .V marg. 76  
Maria Stuart |m a(ka | (1 5 4 2 -1 5 8 7 ). królowa Szkoc ji i Francji, matka Jakuba I: kiedy była brzem ienna, na jej oczach 

zam ordowano jej sekretarza.. .V 80  
Mariana. Juan de* \M ariana. \laryjana| (1 5 3 6 -1 6 2 4 ). humanista i historyk hiszpański.. . III 31 i marg.: VI marg. 14 
Marino. Giam battista |M arinus Włoch | (1 5 6 9 -1 6 2 5 ). poela włoski, twórca m arinizm u.. .111 72  i marg.
Mariusz. Gąjusz \ \la r iu s .  Maryjusz| (Gains Marius: 156-86  p.n.e*.. siedmiokrotny konsul w iatach : 107. 104 -100  

i 86 ). wódz i politvk rzymski, przywódca stronnic twa popularów .. . III 49  i marg.: IV 4 4 : VI 78 i marg.: \I1 13: 
VIII 41 : X 

Mars
Mars IMurs. Mars. m arsowy|. p ia n e la ..Л 29. 33 . 43 . 44 . 45. o8 . 78  
Mars (m it.). ojc‘i<*c Kyknosa.. .XII 42  

.Marlialis zob. Marrjalis 
Maryjana zob. Mariana. Juan de*
Maryjusz zob. Mariusz. Gąjusz
Masera rdv. \gostino |Włoch Maskardi| (1 5 9 0 -1 6 4 0 ). pisarz i historyk włoski, profesor w ym ow y...III 53  i marg. 
Masvka zob. korneliusz Scypion Nazyka Gorculum. Publiusz
Mas\ n issa  I MasynissaI (Masinissa: ok. 2 4 0 -1 4 9  p.n .e.). król Numidii: w swej podejrzliwości nakazy wał, by strzegły go 

p s y .. .VIII 17 i marg. 
matka zob. Anna Austriaczka^) 

zob. Maria Stuart
Mazzarini. Giulio Raimonelo (1 6 0 2 -1 6 6 1 ). Włoch, wybitny mąż stanu na usługach Francji...VI 24  i marg.
Meduza | M eduza| (m it.), najgroźniejsza z Gorgon, jej wize*rune*k widniał na tarczy Pallas A teny.. .VII 44  
inedyjolański książę; zob. Lodovico il Moro
Melissa I Melissa I ( M elissa: III/II w. p .n.e.). żona Karne*adc*sa: karmiła męża. kie*dy ten zatopiony w myślach zapom inał

0 jedze*niu.. .X 55
M enander \M cn nm lcr\ (M ćnanrlros; 3 4 2 -2 9 3 /2 9 2  p.n.e*.). kom ediopisarz g r eck i.. .VIII m arg. 31 ; XI marg. 4. 

marg. 39
Merc iirius Irisiucisistus zob. I l<*rmes Trisme*gislos 
Me*ris \M oeris\. bohate*r e*klogi W ergiliusza.. .V 56  
M<*rkury

Merkury \ ( ' i l lr n < i> io .  Gylle*n. Merkursjusz. Merkuryjuszowy| (m it.), patron wymowy, rozjemca zwaśnionych  
stron...IV 74 i marg.: XII 65  i marg.

Me*rkury |ine*rkuryjalny. Me*rkuryjusz|. p laneta...V  29. 47. 69 i marg.. 70 . 78  
I me*rkurvjuszowie* zie*mscy | . . .  IV 74
Me*sse*iìczvcY \M rsseni. M<‘ss(*ńczvcv|. mieszkańcy M<*sse*nii. kraju w południowo-zachodniej części Pe*lopone*zu: w y­

stąpili ze* Związku Achajskiego i pokonali KilopojmeMia.. .VI 77  
Me;drze*c | M*;rIrxe'c*| (bibl.). autor Księgi Kohe*le*la.. .1 26  
miasto zoł). Rzym

zob. Warszawa 
Mie*siąc zob. Księżyc
Miltiades |Milcvjade*s. Miltiarłrs\ (Milliarles: ok. 5 5 0 -4 8 9  p.n.e*.). polityk i wódz ateński, polityczny rvwal Temistokle*- 

s a . . .VII 26
Minerwa |Mine*rwa. Pallada| (m it.), córka Jowisza, bogini m ądrości.. .II 27: VII 44: IX 30  
minister zob. Rizzio. Dawid 
M iuturnae  zob. |Miturnijusz|
Mirobulius zob. Lubomirski. Stanislaw I le*rakliusz
Mitrydate's VI Fupalor |Milrydate*s| (1 3 2 -6 3  p.n.e*.). król Pontu, wróg Rzymu: nieustannie* ćwiczył pam ie;ć...X 52

1 marg.
IMituriiijusz|. właśc. M inlum ne. miejscowość na granicy I „acjuin i Kampanii: Mariusz ukrywał się tu przed S u llą .. .V I 78  
Mizauld. Antoine |M izaldus| (1 5 2 0 -1 5 7 8 ). Ie*karz i mate*matyk francuski.. .V’ 48  
M oens  zob. Me'i is
Mojżesz |Mojże*sz| (bibl.). patriarcha: był prostym paste*rzem. nie znał K'ologii. . . I 11 i marg.
Monpensie'r zob. Bourbon. Gilbert de*
Montaigne. Miche*l Fyejuem de* |M ontanus| (1 5 3 3 -1 5 9 2 ). pisarz i humanista francuski...VI 43 i marg.
M ontanus zob. Montaigne*. Miche*! Fycjuctn de
Morze Tvrmiskie» |brze*g morski]. c*zęść Morza Śródziemnego mie;dzv Korsyką. Sardynią. Półwyspem Apenińskim i S y ­

cy lią .. .XII 27
Moskwa |M oskw a|. [)ańslwo rosyjskie*: spory z Polską o Sm oletisk .. .IV 36  i marg.
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Mucjusz Scewola. Kwint. us. zwany Pontifex M aximus |Kwinl Scew'ola. Rzyrniaiiin; Scacvola. Scewola] ( Quintus M ucius 
Scaevola: ll/i w. p.n.e.: konsul w 95  r.). prawnik i m ówca rzymski, zięć Cajusza L eliusza.. .IV 4 4  i marg.; XII 25  
i marg., 27

Mucyjan zoh. Licyniusz Krassus Mucianus, Marek 
Mucyjusz zoh. Mummiusz Achajski. Lucjusz
Mumniiusz Achajski. Lucjusz | Męcinie: Mucyjusz| (Lucius M unnnius Achaicus: II w. p.n.(‘.. konsul w 146 r.), kolega 

Scypiona Młodszego na urzędzie cenzora...XI 33  
Münster. Sebastian (1 4 8 9 -1 5 5 2 ). orudyta biegły w naukach geograficznych: pisał o sympatii ruty z fig ą ...Y -И 
Murtola. Caspare |M urlola| ( f  1624). poeta włoski, rywal i krytyk twórczości M arina...III 75  
Muza, Muzy |M uza. Muzy| (m it.). boginie sztuk i nauk; Muza jest siostrą M uzyki...III 63: XII 17 
Muzyka |M uzyka|. siostra Muzy. personifikacja...III 63
Myzon |M yzon: Myzon. niejaki Creczyn | (M yson ho Cbeneus: ok. 600  r. p .n .e.), z Chen. jerlen z Siedmiu Mędrców: 

śmiał się tylko na osobności.. .XII 60  i marg.

Nabot łNabot. N abo th\ (bibl.). właściciel winnicy przylegającej do królewskich posiadłości Achaha...VI 73
Nancy |N ansyj. miasto w północno-wschodniej Francji (L otaryngia).. .XI 74  i marg.
napastnik

napastnik |napaśnik |. postać niezidentyfikowana, przeciwnik m ówcy Likurga...IX 42  
napaśnik zob. Cecyliusz Metellus Nepos. Kwint us 

Neapol INeapol. N eapolis|. miasto we Włoszech, na w ybr/eżu K am panii...V  50; XIII 50  i marg.
|neapolitańskie państwo | . . .VI 14
Neftali Ibracia Józefowi | (bibl.). syn Jakuba i Racheli, starszy brat Józefa...VIII 39  
Neron

Neron |M m  Neron. Neronowy. svn | (Lucius D om itius Ahenobarbus; 3 7 -6 8 ) . C(‘sarz rzymski, zabójca matki.
Agryppiny M łodszej... III 62; V 77: VI 74: VII 5. 40 . 52; VIII 41: XII 21 i marg.

Neron zob. Juliusz Cezar Neron 
Niderlandy |N iderlandy historyczna nazwa nizinnych terenów u ujścia Renu. Mozy i Skaldy: w XVI w. północna część 

Niderlandów uzyskała niezależność, tworząc Republikę Zjednoczonych Prowincji Niderlandów'.. .IV 57; V 81  
niebo Iniebieski. N (n ) ie b o |...11 24 . 27 . 28; VI 16. 20 . 22. 32 . 61 . 67  i niarg.. 73 . 75; VII 70: VIII 30; IX 31: X 42 . 45  
Niedźwiadek zob. Skorpion 
Niedźwiedzica

I Alracaba. 2 . < j J | | .  nazwa arabska...V  45  
\(Gnasch. id  est C,aUina\. nazwa hebrajska.. .V 45  
Mała Niedźwiedzica | ('ynosura. Ursa Minor], gw iazdozbiór...V  45  
IPlauslrutn. & |ia£a |. nazwa grecka...V  45  
Wielka Niedźwiedzica \I le lic t‘\. gwiazdozbiór...V; 45  

Niem cy [Niem cy |. kraj w Lum pie Środkowej.. .V 43. 64  
niemiecka, niemieckie

niemiecka ziemia zob. Cerm ania  
niemieckie państw'o zob. Cerinania 

Niewinność | Niewinność]. personifikacja, dziecko osierociało.. .VIII 35
Num idowie [N um idow ie]. mieszkańcy Numidii. kraju w Północnej Afryce, graniczącego z Kartaginą. Cetulią. Libią 

i M auretanią.. .VIII 17 i marg.

Odyseusz |Uliss('s| (m it.), małżonek Penelopy. ojciec Telemacha. przekonujący m ów ca ... III 42 i marg.. 50  i marg.; XII 43  
i marg.. 46  

ojciec święty zob. Urban VIII
Oktawian August |August. August Cesarz. Augustus. Augustus Cesarz, Cesarz. Oktawijusz, Oktawijusz Cesarz) (Cuius 

lulius Caesar O ctavianus; 63  p.n.e. -  14 n.e.). pierwszy cesarz rzym ski...II 7  i marg.: IV 27  i marg.; V 7 6 ; VI 79  
i marg.: VII 50 . 68  i marg.: XI 81: XII 58  

Oktawijusz zob. Oktawian August
Oktawiusz. Marek |Oktawijusz] (M arcus Octavius: I w. p .n .e.). legal Metellusa Scypiona w Afryce, zaciekły przeciwnik  

Katona M łodszego.. .XI 27  
olbrzymi

IolbrzymiI, giganci z mitologii greck iej...»  15 (o Polifemie); VII 69 . 70: XII 42 (o Antajosie). 43  (o Polifemie) 
(olbrzym i], giganci z Pisma Św iętego...II 19 i marg.

Olimp [O lim p|. łańcuch górski oddzielający M acedonię od Tesalii. ściślej: jego część, ciągnąca się wzdłuż wybrzeża  
Pierii (krainy w M acedonii), od miasta Dion do ujścia Penejosu; (m it.) siedziba bogów...VII 57: XII 17. 65
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Olimpia \ pu lvcr O lviupicus. olimpijackir zawe>dv| (O lym pia). miejscowość w Elidzie na Peloponezie, ośrodek igrzvsk... 
VII 57

olimpijackie zawody zoh. Olimpia 
O lym piens p u lw r  zoh. Olimpia
Omfale |O m fala. królowa lidyjska| (m it.), królowa U dii: I lerakle.s przez 3 lata był u niej na służbie*.. .XII 42  
Opalinski Eukasz |Ł u k |asz | Opaliński, wielki jeden w Polszczę* człowiek| (1 6 1 2 -1 6 6 2 ). polit\ к i pisarz. ..I lł 63  i marg. 
()rze*chowski. Stanisław |Orze*cliowski| (1 5 1 3 -1 5 6 6 ). pisarz i historyk...III 29  i marg.
Ossolińscy. ( )ssoliński

Ossolińscy zob. Ossoliński, Je*rzy
Ossoliński. Jerzy | Ossolińscy | (1 5 9 5 -1 6 5 0 ). kanclerz wiedki koronny, polity k i dyplom ata, cvniono go jako de)bre*go 

m ów cę...III 48
Otho IOtte). ()tton | {M arcus Salvius O dio: 3 2 -6 9 ) . ce*sarz rzym sk i...VI 13 i marg.. 69  i marg.: VII *t0: XI 75  
|ote)inańskie potęgi].. .XIII 29
Owidiusz I O vid/ins/] (Publius Ovidius Naso: 43 p.n.e. -  18 (lub 17) n.<*.). poe*la rzym ski...! marg. 2. marg. 11: 

V marg. 6: marg. 7: VII marg. 57 . marg. 69; XI marg. 6 . marg. 9 . marg. 40 . marg. 51 . marg. 73; XII marg. 45. 
marg. 47: XIII marg. 60

Pachymeres. JeTzv \ P a ch ym eres /\  ( 1 2 3 4 -e )k . 1310). polihistor bizantyński.. .XII marg. 31 
Pad \P adus\. rze»ka w pe)łnocnych W łoszech...XIII 55
Palaincdes |Palam edes| (m it.), wykrył podstęp Odyseusza, gdy t en nie chciał wyruszyć pe>d Troję...XII 43  
Pallada ze>b. Antoniusz Pallas. Marek 

zob. MiiKTwa 
Pallas ze)b. Antoniusz Pallas. Mare*k
Parmenion |Parm enijon| (Parm enion: ok. 4 0 0 -3 3 0  p .n .e.). dowódca Filipa II Mace*dońskieuo i Aleksanrlra Wi<*lki<*- 

go. -VIII 25: 1X44
Parnas IParnas|, góra w Fokidzie. w Gre*cji środkowej, siedziba Apollona i M uz...XII 17
Paryż IParyż|. stolica Francji: mie*jsce spotkań i roznmw wielkich ludzi w rełzyde*ncjach królewskich...III 60
Paterculus. Paterkulus zob. Wellejusz Palerkulus
Paulus, Paulus

Paulus zob. Paweł. św.. apostoł
Paulus Emilijusz zob. Emiliusz Paulus Macedoński. Lucjusz 

Pauzaniasz [Pauzanijasz|, arystokrata macedoński, zahójca Filipa II Mace*doński('go.. .VII 67  i marg.
Pawe*ł IPaulus. Saul] (bihl.). św.. ap ostoł...X  marg. 28 . 62 i marg.
IVIorus IPelor. Pe*Ie»r kariageński, Pelorus | ( 1 1 1 / 1 1  w. p .n .e.). dowódca morskich sił K artaginy.. .VII 35  i marg.
Penelopa |Penele>pa| (m it.), małżonka ()dyse*usza. matka Tele-macha.. .XII 43
Periande*r | Perian/deij. Pe*ryjande*r| (Penandros: 6 2 7 -5 8 5  p.n.e*.), tyran Koryntu...XI 8 i marg.. marg. 1 1 
Perse‘iisz |Perse*us. Perseusz| (Perseus: panował w iatach: 179-168 p .n.e.). ostatni król M acedonii...XI 69; XIII 56  

i marg.
PeTsjusz I Persiib'l (Aulus Pcrsius hlaccus; 3 4 -6 2 ) . poeta i satvrvk rzym ski...V  marg. 15; XI marg. 16; XII marg. 44.

marg. 66  
perski, perskie

perski król zoh. Cyrus
zob. Kserkses 

I perskie listy | . . .111 5
Persowie \Persae\. mieszkańcy starożytnege) imperium wAzji. poddani Cyrusa I Starsze*go...X 60  
Pe*ryjander ze>b. Periander
Pe*rykle*s | Pnrichs. Perykles, lYrykles grecki | (Prrfklcs; ok. 4 9 5 -4 2 9  p.n.e*.). polityk ate*ński. przywódca de*me)kra- 

cji...V l 63 i marg.; XI 32  i marg.
IVtrarca. Francesco [Pe4rarcha| (1 3 0 4 -1 3 7 4 ), poeta w łosk i.. .III 75
Petroniusz IPrtron/iusJ. Pctronjiusj Arhitjcr]. satyryk| (('aius Prtronius Arbiior: f  66  r.. konsul w 62  r.). pisarz i poeta  

rzym ski. ..  III marg. 20 . marg. 4 3 . marg. 4 4 . marg. 63; XI 12 i marg.
Pe*tus zoh. Cezeniusz P<4us. Lucjusz 
Ipctylijskie okrętyI.. .VII 35  
Phoebus zoh. Apollon 
Phul zob. Pul
Piasecki, Paweł (1 5 7 9 -1 6 4 9 ). historyk i p olityk .. .III 29  i marg.
Pitagoras [Pitagora. Pitagoras] ( Pythagoras; VI w. p .n.e.). filozof i m atem atyk .. .X 10, 17 i marg.. 19 
Piza I Pisać] (dziś: Pisa), miasto w Etrurii, u zbiegu rzek Arnus (dziś: Arno) i Auser (dziś: Serch io).. .XIII 55
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Plana/ja |P lan az\ja | (Piumini»: dziś: Pianosa), wyspa na wschód od Korsyki na Morzu Tyrreńskim: miejsce zesłania 
Agryppy Postum usa...11 7

Platon \ Pluto. Platon I (Pluton: 4 2 7 -3 4 7  p.n.e.). filozof g reck i.. .1 19; III 12 i marg.: (VIII marg. 11): X 10. 12 i marg..
22  i marg.. 27 . 68  i marg.: XI marg. 12 

Plaustrum  zol). Niedźwiedzica
Plaut I Plant. Plautus. komik| ( Titus Muccius Plautus: ok. 2 5 0 -1 8 4  p.n.e.). komediopisarz rzym ski.. .VIII 29  i marg.;

XI marg. 22 . marg. 25 . marg. 34 . marg. 79. marg. 80: XII 56  i marg.
Pliniusz

Pliniusz MIodszv IPlinijusz. Plinius] (Cuius Plinius ('arcilius Minor: ok. 6 2 -1 1 3 . konsul w 100 r.). siostrzeniec 
Pliniusza Starszego, pisarz i epistolograf rzym ski.. .1 marg. 16 (bł.); III 46 i marg.; VI marg. 55: XII marg. 61 

Pliniusz Starszy |Plinijusz| (Cuius Plinius Srcunrlus Muior: 2 3 -7 9  n.e.). pisarz i erudyta rzym ski.. .III 18 i marg.; 
Y 46

Plutarch |Pluiarch. Pluturchus\ (Ploutarchos: ok. 5 0 -1 2 0 ). z Cheronei, filozof i biograf greck i.. .11 marg. 12. marg. 28; 
IV marg. 70; V marg. 22. marg. 32; VI 63  i marg.; VII 10 i marg.. 19 i marg.. marg. 20: VIII 11 i marg.. marg. 32: 
IX marg. 42 , marg. 43; X marg. 26 , marg. 27 . marg. 29 . 32  i marg.. marg. 34: XI 12 i marg., marg. 13. marg. 19. 
marg. 27 . marg. 29 . marg. 36 . marg. 4 l .  82 i marg.. marg. 84; XII marg. 33 . marg. 4 9 : XIII marg. 20  

Pluton IPlutoI (m it.), małżonek Prozerpiny. choć marzyła mu sic; W enera...IX 30  i marg.
Podejrzenie zoli. Suspicyją 
poeta

poeta stary, postać niezidentyfikowana (utwór anon im ow y?).. .V 49  
zoh. I lorac y 
zoh. Klaudian 
zob. Propercjusz 
zol). Wergiliusz |V1I 60; XI 8 5 1 

pokolenie* Manasze zob. Manasses
Pol | 4na Polluksa‘ |. charakterystyczne dla języka potocznego Rzvmian zaklęcie*, skierowane4 do jednego z D ioskurów ... 

XI 34
Polak. Polacy | Polak. Polacy|. ludzie żyjący w Rzeczpospolitej...II 13: III 71: IV 26. 36  i marg.. 59; XI 12. 15 

ze>b. Sarbiewski. Maciej Kazimierz 
Poli fern |Polifem | (m it.), jednooki cyklop, syn Posejdona; przechytrzył go Odyse'usz.. .II 15 i marg.; XII 43  
polityk zoh. Tacyt |XI 4 9 j 
[polscy konkurenci|.. .VII 56  i marg.
Polska IPolska. Polszczą|. Rzeczpospolita Obojga Narodów...III 48 . 63; XIII 26  

K rólestwo.. .1 1 .2  
polska, polski, polskie'

I p olska artyleryja | . . . V 6 8  
Ipolska (k a n c e la r y ja ) |. . . l l l  4 8  i m arg.
Ipolska przypow ieść].. .VI 29
polski Kohierzycki zob. KobieTzycki, Stanisław
Ipolski królI. . . IV39  (Zygmunt I Stary): VI 31 i marg. (Stefan Batory); IX 19 (Jan II Kazimierz); XIII 22  (Bolesław  

III K rzywousty^))
Ipolski naród |...V I 58  i marg.; XIII 27  
Ipolski (sty l)|...III 63
polskie kancelaryje* zob. [polska (kancclaryja)]
I polskie' królestw o|. . .  L\ 19 
Ipolskie przysłowie']...11 18 
Ipolskie w ojsk o |.. .XIII 26  i marg.
[polsku, po I. . .  III 9 . 14: IV 29  

Pornpe*j u sz I Pompe jusz] (C nurus Poinprius Magnus; 106 -46  p.n.e.. konsul w latach: 70 , 55 , 52  -  consul sino collrgu).
rzymski polityk i weVlz...Ill 51 i marg.; V 76  i marg.: XII 51 i marg.

Pompilijusz zoh. Popiliusz Le'nas. Cajusz 
Pomponii z. pan zoh. Arnauld de Pemiponne'. Simon 
Pope*a zob. Poppea Sabina 
Popiliusz Lenas

Popiliusz Le'nas, Cajusz |Pompilijusz. poseł rzymski] (Cuius Popilius L am us: II w. p.n.e'.. konsul w ia tach : 172  
i 158). został wysłany z misją dyplom atyczną do króla Antiocha IV K pifanesa.. .IX 33  

Popiliusz Le'nas. Cne jusz (Cajusz?) \C n jariu sj  Popilijusz. C njarius /  Popilijusz Lenates] ( Cnaeius/Caius Popilius 
Larnas: 1 w. p.n .e.). zabójca C ycerona.. .II 17 i marg.
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Poppea Sabina | Poprą| (Poppen Sabina: 3 0 -6 5 ) . najpierw kochanka, polem  druga /ona cesar/a N eron a .. .V 77  
Porfiriusz \Porphirius\ (Porphyrias: ok. 2 3 4 -3 0 3 ). grecki pisarz i filozof, kom enlalor dzi(‘l P latona... V marg. 71 
Porla zoh. Turcja
Posiuinus. Marek Agryppa zoh. Agryppa Postumus. Marek
Pol warz I Pol warz |. personifikacja. siostra Fałszu i Z drady .. .VIII 35
Prawda |Praw da], personifikacja.. .VIII 35
Proklos \Proclus\ (Praklas: ok. -+10-485). filozof grecki, reprezentant szkolv neoplaiońskiej.. Л marg. 2-+. inarg. 27 .

marg. 28 . marg. 7-t. marg. 75. marg. 83  
Prometeusz |Prom eieusz| (m il.), jeden z Tytanów, syn Japeta i Klimene; ulepił człowieka z hłola. wykradł bogom  

ogień i podarował go lud ziom .. .11 27  i marg.
Propercjusz \ PropertjiusT  poeia| (Srxtiis Propertius: ok. 50  -  między 15 a 2 p .n .e.). poeta rzym ski.. .XII 44  i marg. 
Prorok zob. Dawid
Prozerpina |Prozerpina| (m il.), małżonka P lutona.. .IX 30
Prusy I Prusy|. właśc. Prusy Książęce (państwo utworzone po likwidacji państwa krzyżackiego), których (‘lektor Fryde­

ryk Wilhelm I lohenzollern na mocy traktatu oliwskiego (V 1660 r.) rozwiązał lennv stosunek z Polską.. . IV 59  
Psalmista zoh. Dawid 
Ptolemeusz

Ptolemeusz I Soter |P iolonicusz; Ptolomeusz. król egipski| (Ptolemufos S a ter: 3 6 7 /3 6 6  -  282  p.n .e.). władca 
Egiptu, założyciel Biblioteki Aleksandryjskiej oraz M usejonu...l!l 76 i marg.: VIII 35  i marg. |zarazem  Ptole­
meusz IV Filopator|

Ptolemeusz IV Filopalor (Ptolrniufos Pliilapuior. panował w lalach: 2 2 2 -2 0 5  p.n.e.) zob. Ptolemeusz I Soler 
Ptolemeusz VI Hlom etor | Ptolom eusz| (Ptolrniufos Philomel ar: panował w latach: 18>0-145). oblegał go w Alek­

sandrii Antioch IV E p ilan es.. .IX 33  
Ptolemeusz. Klaudiusz | Ptalom jueusl. Ptolomeusz| (bJaudios Ptolrniufos: ok. 100-147 (178?)). uczony greck i.. V 45  

i marg.: VII 32  
Publijusz

Publijusz Rutylijusz zob. Rutyliusz Rufus. Publiusz 
Publijusz Sekstylijusz zob. Sekstvliusz 

Pul/Pulu I Pliul: Pul. kroi asyryjskiI (bibl.) (VIII w. p.n.e.. panował w latach: 7 4 5 -7 2 7 ) . król Asyrii i Babilonii, ideiliy- 
fikowany z J iglat Pilezarem III (Pulu to tytuł koronacyjny).. .X 59  

Puteoli IPuteoli| (dziś: Pozzuoli), miasto w Kampanii nad Zatoką Neapolilańską. na wschód od B ajów ...V  50  
Pycha |P ych a |. występek. personifikacja.. .VII 70
Pyrrus IPyrr(us)I (Pyrrhos: 3 1 9 -2 7 2  p .n .e.). król Epiru. mistrzem taktyki wojennej swoich czasów .. .III 52: XIII 19 

i marg.

Q uiritrs zob. Kwi ryci

raj (bibl.). miejsce nieprzerwanego szczęścia (ogród w E den ie)...I  (28). 30: IV 73; VIII 42: XI 4. 8. 20  
Ramzes II Wielki | faraon| (XIII w. p .n .e.). władca Egiptu z XIX d yn astii.. .XII -t
Ren |Ren. Hhenus|. najdłuższa rzeka Europy Zachodniej, stanowiąca granicę między Galią a Germanią: tereny m ię­

dzy nią a Labą podbił G erm anik .. .VII 12 
lihenus zob. Ren
Rhesos |R(‘z| (m it.), król 'fraków, sprzymierzeniec Trojan, zgładzony we śnie przez Diomedesa i O dyseusza.. .XII 43  
Rizzio. David | m inisteri. Włoch, sekretarz królowej Marii Sm art, zamordowany przez spiskowców (9 III 1566 r .).. Л 80  
Humana. Hotnani. Homunus 

I Homunn / y*.s | .. .XI 75
I Hamana tem p ia |  XII 21
I Homuni ////7/7es|, żołnierze rzvinscv . . .XIII 19 
I Homunus papulus]. lud rzym ski.. .III 62: IV 19 

Romulus |R om ulus| (m it.), założyciel Rzymu, wykarmiony prz<‘z w ilczycę.. .VII 52  
Ruhen \ Huben, bracia Józefowi| (bibl.). najstarszy syn Jakuba i Lei. starszy brat Józefa.. .VIII 39; X 59  
I ruscy księża | . ..  IX 21

Rutyliusz Rufus. Publiusz | Publijusz Rutylijusz| (Publius Hutilius Hufus: II/I w. p .n.e.. konsul w 105 r.). filozof, uczony.
znawca prawa, polity k, m ówca i historyk.. .IX 9 i marg. 

rzeczpospolita
Rzeczpospolita |R zeczpospolita|. Rzeczpospolita Obojga N arodów .. .VI 2. 31: XI 2 
rzeczpospolita rzymska zob. rzymska rzeczpospolita 
Rzeczpospolita Wenecka zob. Wenecka Rzeczpospolita
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rzeka
rzeka pewna /ob . Flawer  
zob. Wisła

Rzvm I Нота. Rzym. rzymskie m iasio. miasto. Urbs;|. starożytne miasto w Italii nad Tvbrein. stolica imperium rzym ­
skiego: włoskie miasto n ow ożytne.. .II 7 . III 48 . 60 . 61; IV 39 . 4 4 ; VII 5 2 . 54; ÏX 37; X 29: XI 12. 27 . 29.' 69 . 
72: XII 27  

Awentyńska Dyjana zob. Diana 
Kapitol \C apiio liu m \. wzgórze...VII 52  

Rzymianie | Romani. R zvm ian\j. starożytni mieszkańcy R zym u...III marg. 62; IV 16. 19 i marg., 42 . 4 4 : V 7 6  i marg.: 
VI 6 1 .7 1  i marg.: VII12: IX 9. 33 . 35  i marg.! 37  i marg.: X 29; XI 10. 27 . 29 , 68 . 72  i marg.. 75: XII 25 . 27: 
XIII 17 i marg., 19. -t7 

maszkary m ięsopustne.. .VII 53  
Rzymianin |R zym ianin |. pewien kapłan, który oszukał Sabina...VII 54  

zob. Mucjusz Scewola. Kwintus, zwany Ponti fox M aximus 
zob. Stylichon 

rzymscy, rzymska, rzymski, rzymskie 
[ rzymscy cesarze]. . .  III 33  
[ rzymscy konsylijarze|.. .XI 14 
I rzymscy obyw atelow ie].. .XI 67  
I rzymska historyją | . . .  III 32  
[rzymska kancelaryja]...111 48 i marg.
[rzymska rzeczpospolita]...V  76: VII 13 
Irzymska strona|...IV  16 
Irzymska wojna d o m o w a |.. .IJI 64  
Irzymska w o ln ość |.. .VII 13 
rzymski hetman zob. Duiliusz. Cajusz 
rzymski historyk zob. Wellejusz Paterkulus 
Irzymski k a p ła n |.. .VII 5 4  i marg.
I rzymski konsylijarz].. .XI 51 
rzymski lud zob. lionm nus pof)ulus 
Irzymski posełI zol). Popiliusz Lenas, Cajusz 
Irzymski sen at|...X I 14
rzymski senator zob. Kalpurniusz Pizon, Cnejusz 
Irzymski s ty l | . . .III 48
rzymski tyran zob. Korneliusz Sulla. Lucjusz 
Irzymski w ie k |.. .ł l l  33  
Irzymski żo łn ierz |.. .XIII 19 
I rzymskie hisiorvje| .. .VI 47: VII 54  
[rzymskie m e ta le |. . .III 62  
rzymskie miasto zob. Rzym
I rzymskie n ap isy | III marg. 61
[rzymskie pań stw o],. .XI 48: XII 51 
|rzym skie pospólstw o|...V I 12 
[rzymskie rady |...X I 68  
Irzymskie w o jsk o |.. .VII 52: XIII marg. 19

Saavedra | Saavedra, S a |a |ved ra | (Diego de Saavedra y Fajardo; 1 5 8 4 -1 6 4 8 ), prozaik hiszpański...11 31 i marg.:
III 5 6  i marg.; VI 45  i marg.; MII 29  i marg.; XI 11, 39  i marg.

Saba ISaba| (hibl.), królowa, która odwiedziła Salomona (właśc. Bilkis. a Saba lo królestwo w południowo-zachodniej 
części Półwyspu Arabskiego; dziś: J e m en )...VI 4(); VII 45  

Sabidius \Sabid ius\. bohater epigramu Marcjalisa. postać n ieznana.. .V 76
Sabinowie |Sah in ow ie|, lud starożytnej Italii, zamieszkujący obszary na północny wschód od Rzym u...VII 5 4  i marg. 
Sallustiusz ISul/llustius. Salustyjusz] {Caius Sallustius Crispus; 8 6 -3 5 /4  p .n .e.). historyk rzym sk i.. Ill 3 6  i marg ;

IV marg. 70; VI marg. 48; XI marg. 72
Salom on | Salom on ; Salom on, król jerozolimski] (bibl.) ( f  ok. 931 r. p .n .e.). syn Dawida i Batszebv. król Izraela... IV 14.

46; VI 40 i marg.: VII 45; MII 28  i marg., 33; X 18, 22 . 35  i marg.. 42^ 47. 51 i marg.; XII 8, 35  i marg.
Sam nici [Sainnici. Sam nitos\. plemię italsk ie.. .XIII 43 . 47
Sangarios |Sangaris] (Sangarios, dziś: Sakarya), rzeka w Azji Mniejszej, uchodząca do Morza C zarn ego.. .XII 42
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Sarbiewski Maciej Kazimierz |Sarbiewski. Polak| (1595- 1640). poeta. polski I loracy ...I ll 71 i marg.
Sardanapal zob. Assurbanipal
Sarpedon |Sarpedonł (I w. p.n.e)- filozof sceptyk. nauczyciel Katona M łodszego.. .VII 13: X 41 
Satiricus zob. Abitali Antonio Mario
Salim i I Sai nrn. sal urnowy. Saturnus\. p lan eta ...V 29. 33 . - ł l .  47. 54. 78  
saiyryk zob. Juwenalis

zob. Petroniusz IXI 1 2 1 
Saul zob. Paweł. św.. apostoł
| sawojskie książę|. książę sabaudzki, [»ostar niezidentyfikowana.. .IV 59  
Scewola zob. Mucjusz Scewola. Kwintus
Scylla \Soylla\ (m il.), poi wór morski о 12 nogach i 6 g łow ach .. .IV 23  
Scvpion zob. Korneliusz Scvpion 
I Scyth iae [>ruinac\.. .XII 53  
Scytowie zob. Tatar
Sejan I Sejan. Sejanus| (Lucius Aelius Seianus: ok. 20 p.n.e. - 3 1  n.e.. konsul w 31 r.). prefekt pretorianów cesarza 

T yberiusza.. .VI 74  i marg.
Sekstiusz Niger. Kwinlus |Sekscyjus. Sekscyjusz. Sextius] (Q uintus Sextius i\ig (‘r: I w. p.n.e*. / I w. n.e.). ojciec lub su i.

rzymscy sto icy ...X  ()9 i marg.
Sekstyliusz |Publijusz Seksiylijusz| (Publius Sextilius: ll/l w. p .n.e.), postać bliżej nieznana, okazał się niew dzięczni­

kiem wobec Cajusza Juliusza Cezara S irabon a ...11 17 i marg.
Seneka Młodszy | Seneca. Seneca Iragoerlus. Iragoedus. Seneka | (Lucius Antinous Seneca: ok. 5 p.n.e. — 05 n.e.). rzymski 

filozof (stoik), poeta i autor dram atów...I marg. 8; II marg. 8. marg. 10. marg. 11. marg. 13. marg. 14. marg. 19. 
marg. 20 . marg. 22 . marg. 23. marg. 20: III 5. 42. marg. +3. 09; IV marg. 02: VI marg. -H. marg. 07 . marg. 75: 
VII marg. 0. marg. 7. marg. 13. marg. 29. marg. 35: VIII 7. marg. 9. marg. 19. marg. 20 . marg. 38. 41 : IX 10 i marg.. 
marg. 29; X 33 i marg.. marg. 37 . marg. 38. marg. 39 . marg. -H). marg. 45. marg. 00. marg. 07 . marg. 70: XI marg. 5. 
marg. 37 . marg. -ł2. marg. 45. marg. 05. marg. 71: XII marg. 20. marg. 57 . 02 i marg.. marg. 03  

Serwiusz lulliusz |Serwijusz lullijusz| (Serw us lullius: VI w. p.n.e.). szósty król R zym u.. .VII 54  
Sextius zob. Sekscjusz Niger. Kwintus 
Slorcyja Ludwik zob. Lodovico il Moro 
Skorpion INiedźwiadek], znak zodiaku...II 31
Sława ISław a|. córka Tommy i Fatum/Wyroku, przyrodnia siostra Chwały, personifikacja.. .VII 8 i marg.. 10 i marg..

11. 13. 15. 10 i marg.. 18. 19. 20 . 25  i marg.. 27. 28 . 29 . 34  i marg.. 35 , -ł9. 51 . 05 . 09  i marg.. 70 . 71 
Słońce Isłoneczny. Słońce. Sol\. gw iazda ...V  19. 29 . 32 i marg.. 33 . 35 . 39  i marg.. 43 . 04 . 09  i marg.. 78: VI 02  

i marg.; VII 32  i marg.
Sm oleńsk |Sm oleńsk |. miasto w Rysji nad Dnieprem, o które Rzeczpospolita toczyła wojny z M oskwą...IV  30  
Sokrates | Sokrates| (Sokrates: ok. 4 7 0 -3 9 9  p.n.e.). uliczny filozof z Aten. mistrz dialektvki: dął początek nauce orator- 

sk iej.. .III 45; V 77: X 10: XII 29  i marg.
Sol zob. Słońce
Solon ISolon] (Solon: ok. 0 4 0 -5 0 0  p .n .r.). atrński mąż stanu i p oeta ...X  53  i marg.
Siacjusz \ S < t n > jtiu sjl (Publius Papinius Statius: ok. 4 5 -9 0 ) . rzymski poeta epicki...XII marg. 5 . marg. 32  
Statejra |córka| (IV w. p .n .e.). córka Dariusza III Kodomana. małżonka Aleksandra W ielkiego.. .IX 44  
Statius  zob. Siacjusz
Stelan Batory |Stefan. król polski| (1 5 3 3 -1 5 8 6 ). książę siedmiogrodzki i król Polski...VI 31 i marg.
Stilpon |S ly lpon | (Stilpon: ok. 3 8 0 -3 2 0  p .n .e.). z Megary, filozof-sokraiyk. najwybitniejszy przedstawiciel szkoły m e- 

garejskiej.. .X 46  i marg.
Strada, huniano | Stradai (1 5 7 2 -1 6 4 9 ). włoski historyk i moralista, autor historii walk we Flandrii...III 30  i marg. 
Stratom ka (L a Stratonica: 1033). tyluł powieści autorstwa Luca Assarina.. .III 59
Styłichon ISlyłikon. sławny Rzymianin] (h lavius Stilicho/Stilico: ok. 30 0  -  22 VIII 408 ). Wandal, strateg, dyplom ata  

i naczelny wódz cesarza Teodozjusza I...VI 00: VII 29  
Siylpon zob. Stilpon
slymfalijskie ptaki |stymfalidejskie piastw o| (m it.), były plagą okolic jeziora Stvmfalos w Arkadii. I lerakles powybijał 

je. spełniając swoją piątą pracę...XII 42  
Suetonius zob. Swetoniusz 
Sulla zob. Korneliusz Sulla. Lucjusz 
Sulpicjusz Calba

Sulpicjusz Calba. Serwiusz [Sulpicyjusz Calba| (Servius Sulpicius Calba: II w. p .n.e.. konsul w 144 r.). mówca  
i polityk rzym ski.. .XI 14 

Sulpicjusz (»alba zob. Calba, cesarz rzymski
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Suspicvja IPodejrzenie. Suspicvja |. personifikacja...Vili 35
Swetoniiisz \Su cto \n ius\. Swotonijusz| (Caius Suetonius Tranquillus: ur. ok. 69  r.), historyk i biograf rzym ski.. .XIII 52  

i marg.
Sycylia |S v e \iija |. wyspa na Morzu Śródziemnym , oddzielona od Półwyspu Apenińskiego cieśniną (I'return Siculum .

dziś: Cieśnina Messyńska), od 241 r. p.n.e. prowincja rzym ska...M I 35  
Syliusz Italikus \S < i> l iu s \  ( l ib er i us Catius Asconius Silius Italicus: ok. 2 6 -1 0 1 . konsul w 68  r.), rzymski poeta epicz- 

n y . . . \ I  marg. 66  
Svila zol). Korneliusz Sulla, Lucjusz
Svincoli Ibracia Józefowi| (bibl.). syn Jakuba i Racheli, starszy brat Józefa .. .VIII 39  
syn. synowie

syn zob. Neron
synowie (Tyberiusza) zob. Juliusz Cezar Neron

zob. Juliusz Cerm anik. Druzus (III)
Svrakuzanie |Syrakuzany|. mieszkańcy Syrakuz. poddani Dionizjusza I Starszego.. .VIII 18 
Svrakuzv |Svrakuzv| (gr. Syrakousai, łac. Syracusae). miasto na wschodzie Sycylii, kolonia dorycka...X  54  
Svrv jczvcv I Syry jczycy. Syryjczykowie|. mieszkańcy Syrii, kraju w zachodniej Azji. między Morzem Śródziem nym  

a Eufratem; przeciwnicy Izraelitów . . .XIII 48  i marg.
Szczęście* zob. Fortuna
Szum owski, Jan(?) |kameryjer króla Jana Kazimierza| ( f  1678). dworzanin Jana K azim ierza...V  60  
Szwecja [Szw ecvja|. królestwo w Europie Północnej.. .V 67
Szwedzi |Szw ed ow ie|. przedstawiciele państwa szwedzkiego, żołnierze oblegający T oru ń ...IV 59; V 68  
I szwedzka wojna | . . .  IV 59

Tacyt \ lhcitus, Tacyt. Tacyt us, historyk, polityk] (Publius Cornelius Tacitus; ок. 5 5 -1 2 0 ). historyk rzym ski.. .1 marg. 5; 
II marg. 6 . 7  i marg.. marg. 31: III 6 . 32  i marg.. 33  i marg.. 34  i marg.. 35 . 36 . 43 . 64 . 77; IV marg. 29 . 40  
i marg.. marg. 42 , marg. 47 . marg. 60 . marg. 61 , marg. 71: M 12 i marg.. marg. 13. marg. 15, 17 i marg.. 
marg. 18. marg. 21 . marg. 35 . 39  i marg.. marg. 50 . marg. 52 . marg. 54 . marg. 60 . marg. 61 . marg. 65 . marg. 67 . 
69 , marg. 71 . marg. 79; VII marg. 3 . 4 i marg.. marg. 5 . marg. 7. 12, marg. 14, 24  i marg., marg. 27 , marg. 28 . 
40  i marg.. 68  i marg.: VIII marg. 13. marg. 32: IX 24  i marg.. marg. 25 . marg. 32: X marg. 48; XI marg. 8. 
marg. 10. marg. 11. 17 i marg.. 23 i marg., marg. 46 . 48  i marg.. 49  i marg., 56  i marg.. marg. 70 . marg. 74 . 75  
i marg., marg. 76 . marg. 78 . marg. 79 . marg. 81 . marg. 82: XII marg. 15. marg. 18, 21 i marg., marg. 30  

Tales I Tales. Thales] (Ih a les: VI w. p .n.e.), z Miletu. jeden /  Siedmiu Mędrców, uczony, polityk i filozof. ...X 10, 13 
i marg.

Taliklea [La Taliclea: 1636). tyluł romansu autorstwa Ferrante Pallavicina.. .III 59
Tanara. Vincenzo |Tenara| (XVII w.), pisarz włoski, autor dzieła L'economia Hel C ittadino in villa.. AW 17 i marg. 
la s so . Torquato | Tassus\ (1 5 4 4 -1 5 9 5 ), poeta w łoski, autor epickiego poematu (Gerusalemme libera la . . .III 73  i marg. 
'latar. Tatar/y |Tatarzyn. Tatarzy |. ludność zamieszkująca tereny Wschodniej Europy i centralnej Azji. posługująca się 

językami tureckimi: tu: latarzy Krvmscv. lud rządzący Chanatem K rym skim ...1 10 |m ow a zapewne o Scytach|: 
IV 59  

Tatarzyn zob. Tatar
hiernach |Telcinach| (m it.), syn Odyseusza i Penelopy.. .XII 43  

Temida [ ll iem is ]  (m it.), bogini sprawiedliwości...XI 12
Temistokles |Temistokles. Tem istoklesowv| (T h em istókles: ок. 5 2 7 -4 5 9  p.n.e.), ateński wódz i polityk, m ąż stanu, 

strateg, dyplom ata i dowódca floty, uczynił z Aten potęgę m orską...M I 26  i marg.; MII 41 
Tenara zob. Tanara
Teobaldus zob. Thihaud IV de Champagne 
Teodektes zob. Theodektes 
Teodos zob. Theodotos
Teopomp |Teopom pus| (T heópom pos: ok. 376  -  po 315  p .n .e.). z Chios, historyk grecki...M l 36  
Terencjusz

Ierencjusz \ Teren[tiusl\ (Publius Perenti us Afer; II w. p.n .e.), komediopisarz rzym ski.. .IV marg. 17 
lerencjusz, Serwiusz | < 'r> e re n c y ju sz \ (Servius lerentius; I w. p .n .e.). przyjaciel Decym usa Juniusza Brutusa, 

gotów  oddać za niego ży c ie .. .V 77  
Termopile |Term opiIe|. wąwóz pom iędzy Tesalią a L okrydą.. .XIII 21 
Terra zob. Ziemia
Tęczyn \T ęrzyn \. siedziba rodu Tęczyńskich.. .VII 63
Tęczyński Andrzej [Tęczyński. wojewoda krakowski] (ок. 1 480-1536), hrabia, wojewoda krakow ski.. .VII 63  i marg. 
Thales zob. Tales
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Them is zol). Tornirla
The-ode'ktes |Teorl«*ktes| ('IheoHéktes: ок. 3 8 0 -3 4 0  p .n.e.). z Faselis w Licji. m ówca i poeta tragiczny, bliski przyjaciel 

Arystotelesa.. .VII 62 i marg.
Tlieorlolos ITeodosi (Ih eódo tos:  III w. p.n .e.). z Etolii. namiestnik króla Egiptu w Fenicji, zawiązał spisek na życie 

Ptolemeusza IV Filopatora.. Л III 35  
Thibaud IV de Cham pagne (Teobalrlus. król nawurski| (1 2 0 1 -1 2 5 3 ). król N aw arry.. .XII 20  
Thou. Jacques-Auguste rie [Thuan| (1 5 5 3 -1 6 1 7 ). historyk francuski.. .III 24  i marg. 
lin u x  zoh. Turek

Thuan zoh. Thou. Jacques-Auguste de 
Uheris zoh. Tyber 
Tiberius zob. Tyheriusz 
Dico  zob. ly Ion/ I yfe-us 
h m o n iu m  zob. lym onium
Tim otheos |Tvme)t<-us. Tymoteusz \tenijeński| (Tim othćos: przed 405  -  po 35 5  p.n.e.). syn konona. wórlz i polityk 

ateń sk i.. .V'II -t2 i marg.
Tohiasz El obijasz ) (bihl.). ojciec Tobiasza, bohater biblijnej księgi Tobiasza.. .11 12
Toruń [Toruń|, miasto okupowane przez Szwedów, a po półrocznym oblężeniu odzyskane' przez Polaków...V  68  
Trac ja |Tracvja|. starożytna kraina położona między dolnym Dunajem. Morzem Czarnym. Morzeni Egejskim i rze-ką 

Strymem (dziś: Strum a).. .XII +3 
I'ragocrlus zob. Se-ne-ka Mlexlszy

Trajan | Trajan. Trajanowy| (Marcus L Ipius I'raianus: 5 3 -1 1 7 ). cesarz rzymski, korespondował z Pliniuszem M łod­
szy m .. .Ill 46 . 62  

I rak zoh. I urek
Troja ITroja|. starożytne miasto w Troadzie u wybrzeży Azji Mniejszej nad rzełką Skatnander. które Cre'cy pm bowali 

zdobyć podczas dzie-sięciole-tnie-go oblężeMiia.. .XII +3 
Tulliusz Cycem n. Mare-k ze>b. Cyce-mn
Turcja |w  Turcze‘ch |. Impe-rium Osmańskie-, państwo tureckie na Bliskim Wschodzie', założone* prze*z jedne) z j)le*mion 

tureckich w  zachodniej Anatolii, obejmujące w e)kre-sie- od XIV rle> XX w. Anatolię, część poludniowew.achodniej 
Azji. Północną Afrykę i południowo-wschodnią E uropę...V  67  

Porta jPenta|...III 5  
Turczyn ze>b. Turek 
Itureckie w ojsko|. . .XIII marg. 28
Ture-k I l'hiax. Turczyn|. mie'szkani«‘c Turcji. także- zge-neralizowane- okre'śle-nie narodu...III 61: IV -+(): V 67: XIII 29  
Tyhe-r \'Db(‘ris\. rze-ka w środkowej Italii, przepływająca prze-z R zym ...X  29
Tyberiusz I ì'iherius. Tyheryjus. Tyhe-ryjusz. Tybe-ryjuszemy. ce-sarz pewien | (iib er iu s  ('.laudius .\<чо: -+2 p.n.e4. — 37 n.e.). 

ersarz rzymski, następca Augusta...IV  42 i marg.. 47 i marg.. 60 i marg.: VI 21 i marg.. 35  i marg.. 50  i marg.: 
VII 12. 68: VIII 13 i marg.. 32: IX 24. 25  i marg.. 32  i marg.: XI 48  

Tylon/Tyleus I 7 i/m . Tyf| (m it.), najmłodszy syn Xie'ini i Tarłam ...X II 65  
lynm nium  |Tynie>nijuui|. samotnia Marka Antoniusza u wybrzeży Egipt u...XII 59  

Tyme)h'us(z) zob. Time)thee)s
I у г | / т ь | .  miasto lenickie- na wyhrze-żu Morza Smclzie-mnc-ge) (dziś: Sur w L ibanie).. .VIII 35

Ukraina |Ukraina), tere-ny. o które- Rze-czpospolita toczy spe>rv z Mehskwą: obszar wpływem' Tatarów’ Krymskich.. .IV 36. 59  
I lisse's zob. Orlyse-usz
Umysł. Umysły |Animus. Umysł. Umysły |. personifikacja.. .VII 9 . 10 i marg.. 11. 12. 71 
Urban VIII Iojcie-c świętyI (Malìe-о Rarbe-rini; 1568-1644). papież...VI 24  
i rbanus lu pp itcr  ze)b. Jowisz 
i  rbitcnens luf)[)ilcr zob. Jem isz 
l rbs  zob. Rzym  
l rsa M inor ze j I ). Nie-dźw ie-dzie-a
Utyka I U tyk a |. kolonia fe-nicka w' Afryce-, na półnejcny zacheVl e)d Kartaginy, miejsce' sporu Marka Oktawiusza z Kato­

nem M łe)dszym.. .XI 27

Valerius M axim us zoh. Waleriusz Maksvmus 
Vègctius ze)h. Wege-cjusz 
Venera ze)b. We-nus 
I Veneris v itr io lu m \.. Л 53  
Victor lupp itcr  zob. Jowisz
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Vuoili us zob. Wergiliusz 
Virtus zol), (n o ta  
Vitellins zoh. Wìtelliusz

Waloriusz Maksymus | Val/crius/ M ax/inumi. VValeryjusz. historyk, historycy | ( M arcus Valerius M aximus: pierwsza p o ­
łowa I w .). historyk rzymski, autor zhioru anegdot...IV  marg. 19. marg. -H: VI marg. 78: VII marg. 6. marg. 26 .
marg. 35: IX marg. 33 . 35; X -tl i marg.. 55: XI marg. l*t, marg. 32 . marg. 33: XII 25 i marg.. 27

Wanniusz |Wannijusz| (\annius: I w .). król Swehów . ..VII 4 i marg.
Warszawa |\Varszawa. m iasto |. stolica Polski...V  2. 60 . 84: VIII 45: IX 1. 2: X 71: XIII 2
Watyniusz Puhliusz |W at\nijusz| (Publius \a tin ius: I w. p .n.e.). krewny Cezara, współzawodniczył z katonem  M łod­

szym o preturę.. .IX 35
Wegecjusz Renatus. Puhliusz | \e<ret/iusl\ (Publius Vegetius Henatus: IVA' w .). autor napisanego po łacinie podręcznika 

sztuki wojskow ej.. .XIII marg. 48  
Wełlejusz Paterkulus \ Patere/ulus/. Paterkulus. historyk rzymski] {Velleius Paterculus: u r. ок. 20  p.n.e.). historyk rzym ­

ski. . III 3 4  i marg. 
w enecka. Wenecka

Iwenecka (kancelaryja)|...III 48  i marg.
Wenecka Rzeczpospolita |Wenecka Rzeczpospolita]. Republika Wenecka, państwo istniejące od IX w. do 1797 r. . . .

III 48  
Wenera zob. Wenus
W enetowie |VVenetow'ie|. mieszkańcy W enecji...V 55 i marg.
Wenus

Wenus I Venera. Wenera. Wonus|. p lan eta .. .V 29. 33 . 45 . 58 . 78  
Wenus |AVenera, Wenus| (m it.), bogini m iłości.. . IX 30: XII 38 . 47  

Wercyngetoryks |Wergentoreks. Wergentoreksowy. Wergentoryks| (\епщ цс1опх: ok. 8 0 -4 0  p.n.e.). przywódca powstania 
Galów stłum ionego przez C ezara.. .XIII 4() i marg.

Wergenloreks. Wergentoryks zob. Wercyngetoryks
Wergiliusz I Yirpil/ius/. Wtrgilijusz. poeta | (Publius Vetgilius Maro: 7 0 -1 9  p.n .e.). poeta rzymski, twórca epopei narodo­

w ej...!  marg. 10: III 70: V 5 6 : VII marg. 60. marg. 64; XI marg. 6. marg. 85: XII marg. 42 i marg.: XIII marg. 3  
Wespazjan |Wespazyjan. W espazyjanowy| (Titus Flavius Vespasianus: 9 -7 9  n .e.). cesarz rzym ski.. .III 62: VII 14 
Wiedeń IWiedeń|. m iasto...III 148. w iedeńska|. 60  
wiedeńska. wiedeński

Iwiedeńska (kancclaryja)|...Ill marg. 48  
| wiedeński dw ór|...III 48  

Wieliczka IWieliczkaI, miasto w Rzeczpospoliu‘j...IV  59  
Wielka Niedźwiedzica zob. Niedźwiedzica  
Wipsaniusz Agryppa. Marek zob. Agryppa. Marek Wipsaniusz 
Wirgilijusz zob. Wergiliusz
Wiriatus |Wiryjat| (Yinathus: II w. f).n.e.). przywódca oporu przeciw Rzymianom w L uzvtanii.. .XI 14 
Wiryjat zob. Wiriatus
Wisia | rzeka. woda), rzeka...I 1: VIII 45: IX 1. 49  
wiślne wody . . .1 1
Witelliusz \ Vitelhus. Wit oli jusz | (Aulus Yitelhus: 15 -69). cesarz rzym ski...VI 12 i marg.. 65  i marg.
Włoch. Włosi IWłoch. W łoszy|. mieszkaniec lub osoba pochodząca z W łoch...III 5 3 . 54 . 63 . 72: IV 14, 26 , 46  

zob. Loredano. Gian Francesco 
zob. Marino. Giam battista 
zob. Mascardi. Agostino 

Włochy IWłochy], pań stw o .. .III 59 . 61: V 50 . 61 
zob. Italia 

włoska, włoski, włoskie
[włoska z ie m ia |.. .VII 35  
włoski Gwiciardyn zob. Guicciardini. Francesco 
Iwłoski jęz y k |.. III 17. 59: XI 2 
włoski satyryk zob. Abbati Antonio Mario 
Iwłoskie rom an ije|.. .III marg. 59  
j włoskiego. z | . . .  III 73  
Iwłosku. p o |.. .V  50  

woda zob. Wisła
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Wulkan IWulkan. Wulkanowy | (m il.), hóg ognia i kowalstwa, małżonek W o n n y .. .IX 30  i marg.: XII 36 . 42  
Wyrok /oh . Kat um

Xenophon  zoh. Ksenofont

Zabulon |hracia Józefowi| (hihl.). svn Jakuha i Racheli, starszy hrat Józefa .. .VIII 39  
Zamoyscy. Zamoyski

Zam oyscy zoh. Zamoyski. Jan
Zamoyski. Jan |Z am oyscy | (1 5 4 2 -1 6 0 5 ). kanclerz i hotman wiolki koronny, polityk, pisarz i m ó w ca .. .Ill 48  

zaworlnik zol). Loszek II
Zazdrość IZazdrość|. występek, personifikacja.. .Ml 70
Zdrada |Z d rad a |, personifikacja. siostra Kalszu i Potw arzy.. .VIII 35
Ziemia

Ziemia [Ziem ia. Icrra] (m it.), matka Gigantów . . .VII 69
Ziemia |Ziom ia. lr rru \. p lan eta ...V  5. 7. 19 i mary.. 20 i mari:.. 22 . 2-t i шагу.. 25 . 26 . marg. 27 . 29 . 35 . +5: 

VII 32 . 70: X 20
Zonaras. Jan \Zonaras\ (loanncs Zonaras: XII w'.), historyk bizantyński.. .XIII marg. 14 
Zygm unt I Stary | Zygm unt) (1 4 6 7 -1 5 4 8 ). król połski. . .  IV 39

Żal [Ż al|, personifikacja.. .VIII 35  
Żółkiewscy. Żółkiewski

Żółkiewscy zob. Żółkiewski. Stanisław
Żółkiewski. Stanisław |Ż ółk iew scy | (1 5 4 7 /1 5 5 0 -1 6 2 0 ). hetm an i kanclerz wielki koronny, utalentow any p i­

sarz. . . III -t8
Żydzi IŻydzi|. Izraelici ze Starego Testamentu, naród wybrany przez R o g a ...VI 56  i marg.

Pismo Święto |Bihlija. Pismo Ś w ię te |...11 12. 19: V 29. +5; VII 22 i marg.. +5. -+8 i marg.: X 30 , 42. 59: XII 69  
Siary Testament

Rdz {(S u rsis . Księgi Rodzaju]...I marg. 7. marg. 20 . marg. 27 . marg. 28 . marg. 30; II marg. 5 . marg. 9 . 19 
i marg.. marg. 25: IV marg. 73: V marg. 5. marg. 6. marg. 7. marg. 82: Ml marg. 22; VIII marg. 39 . 
marg. -t2; X marg. 20. 21 i marg.. marg. 23 . marg. 2-t: XI marg. 4. marg. 6. marg. 8 . marg. 20 . marg. 21 ; 
XII marg. 7. marg. 68: XIII marg. 9. marg. 41 

Wj \H.xorlus\ . . .1 marg. 11; VI marg. 56 . marg. 57: XII marg. 4 
1 Kri I H igcs].. .M marg. 73: VII marg. 45: X marg. 51: XIII marg. 48
1 Km \Paraliponi(‘n a \ . . .X marg. 59: XII marg. 8
2 Krn I P aralipom rna ].. .V I marg. 40  
Lzd I P sclra].. .X marg. 60
I b I lo b ia s ] . . . II marg. 12
I li I lob. Księga | . . .  III marg. 9: V marg. 45: VIII marg. 14. 26  i marg.: X 21 i marg.. 44  i marg.
Ps \ Psalnn ].. A marg. 13: II marg. 5: IV marg. 74: Ml marg. 47: X marg. 24 . marg. 28 . marg. 40  
Prz \ P roverb ia].. A marg. 8. marg. 23: II mam. 19; IV marg. 14. marg. 15. mary. 56 . marg. 72: VIII marg. 28: 

X marg. 42 , marg. 47. marg. 63  
Koh I h c c b sia s ie s ] . . .1 marg. 11. marg. 26: \  III marg. 33; X marg. 43: XI marg. 4 |h ł.|:  XII marg. 35 . marg. 48  
Mdr IS(if)i<'nliii. Księga. Księgi M ądrości).. .1 marg. 28: X 18 i marg.. marg. 22 . marg. 25 . marg. 26 . marg. 30 .

marg. 35 , marg. 47. marg. 49 , 51 
Iz |/« ш $ |...М 1  48  i marg.; XI marg. 83
Syr I P cd esia sticu s ] . . .IV marg. 46: VIII marg. 10; X marg. 11, marg. 35; XII marg. 14. 48  

Nowy T esta m en t...IV 60: IX 31
Mt I iM allhaeus].. .IV marg. 60: MII marg. 30; XII marg. 69  
Mk \ M arcus].. AX marg. 31
J I tontines. K w angelija |...ll 14 i marg.: X 21 i marg.
Dz \Actus A f)osto lorum \.. . \  marg. 62
Rz \AH Нотja n o s l] . . X \  marg. 67
KI |.W  h p h cs io s].. X \\ \  marg. 28: X marg. 28
Kip |.W  P h ilippcnscs],. .11 marg. 19
Ap \ \po('a lypsis].. X  29  i marg.
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BIBLIOTEKA PISARZY STAROPOLSKICH

ukazały się:

11 IKRO NIM M ORSZTYN, Ś w in i o w n  Н о /k o sz  

w ydał Adam Karpiński 
tom 1

KASPKR lAYARDOWSKI. P o ch o d n ia  M iło śc i B o że j  
w ydał K r/vs/tof M row cow ie/ 

tom  2

KASPKR MIASKOWSKI. Z b ió r  r v im ó w  

w ydała Alina N ow icka-Jeżow a  
toin 3

WACŁAW POTOCKI, M u /a  p o ls k a  

w ydał Ad a m Karp i ń s к i 
tom 4

SKRASTIAN CRABOWIKGKL R y m y  d u c h o w n e  

w ydał Krzysztof M rowcewicz 
tom  5

SK RAS IIAN L AB IAN KLONOWIC, R o x o la n ia  * R o k so la n ia  

w ydał i przełożył M ieczysław Mejor 
tom 6

KASPKR lAVARIXWSKI, L c k c y jc  K u p id y n o w e  

w ydał R adosław  Grześkowiak  
tom 7

STANISŁAW' CROCI IOWSKL W iry d a r /  

w ydała Justyna Dobkow ska  
tom  8
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ALEKSANDER T E O D O R  LACKI. P o b o żn o  p r a g n ie n ia  

wyrlał Krzysztof M rowcewicz 
lorn 9

MIKOLA] KOCHANOWSKI. R o lu ły  

wydal Adam Karpiński 
toni 10

KVSPER IWARDOWSKI. L o d ź  m ło d z i  z  n a w a ln o ś c i d o  b r z e g u  p ły n ą c a  

w ydał Radosław Grześkowiak  
(om 11

JAN ŻARCZYC. S y m fo n ije  a n ie lsk ie  

w ydał Adam Karpiński 
lom  12

SZYMON ZIMOROWIC. R o k so la n k i  
w ydał R adosław (Grześkowiak 

tom  13

ANDRZEJ MAKSYMILIAN FR ED R O , M o n ita  p o l i t ic o -m o r a lia  * P r z e s tr o g i  

w ydały E w a Jolanta (Głębicka i Estera Lasoeińska  
tom  1-t

ERAZM O'IAVINOWSKI, P ism a  p o e ty c k ie  

wydał Piotr Wilczek 
tom 15

P. C O R N E ILL E * J.A. M O R SZ IA N . C y d  a lb o  R o d e r y k  

wydali Adam Karpiński i Adam Stepnow ski 
lom  16

SAM UEL 1ЛХ ARDOW SKI. P r z e w a ż n a  le g a c y ja  K rz y sz to fa  Z b a r a s k ie g o  

w ydał Rom an Krzywy 
tom  17

C M . V E R D IZ Z O T Ii * M. BLAŻEWSKI. S e tn ik  p r z y p o w ie ś c i  u c ie s z n y c h  

wydał Jan Slaski 
tom 18

ADAM KORCZYŃSKI, W rzerunk z ło c is te j  p r z y ja ź n ią  z d r a d y  

w ydał R adosław  Grześkow iak 
torn 19

HIERONIM  M O R S Z iY N , F iło m a c h ija  

w'vdał Radosław' (Grześkowiak 
tom  20

D ia lo g u s  in N a la l i  D o m in i  * D ia lo g  na N a ro d z e n ie  P a ń sk ie  

w ydała i przełożyła Joanna Ziabicka  
tom 21
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ADRIAN WIESZCZYCKI. U tw o r y  p o e ty c k ie  

w ydała Anna (Kurow ska 
lo i ii 2 2

MIKOŁAJ SÇ P SZARZYŃSKI. P o ez je  z e b r a n e  
w ydali Radosław' (Grześkowiak i Adam Karpiński 

pr/y  w spółudziale Krzysztofa M rówce wicza  
loin 23

SAM UEL TWARDOWSKI, P ałac  L e s z c z y ń s k i  

w ydał Rom an Krzywy 
tom  2 4

SZYMON STAROWOLSKI. D e c la ris  o ra to r ih u s  S a r m a tia e  *
O  s ła w n y c h  m ó w c a c h  S a r m a c ji  

w ydała i przełożyła L w a Jolanta C łębickam m  
tom 25

MACIEJ KAZIMIERZ SARBIEWSKI, E p ig r a m m a tu m  lib e r  * K sięg a  e p ig r a m a tó w  

w ydały i przełożyły M agdalena Piskała i Dorota Sulkow ska  
tom 2 6

ABRAIIAM ROŻNI A I OWSKI, P a m ią tk a  k r w a w e j  o h a r y  P an a  Z b a w ic ie la  n a s ze g o
J ezu sa  (  J irys1 1 isa 

w ydał Janusz S. (Gruchała 
tom 2 7

MICI IAL JURKOWSKI, I l is to r y je  ś w ie ż e  i  n ie z w y c z a jn e  

w ydał Mariusz Kazańczuk  
tom  2 8

K LEM ENS BOLESLAW IUSZ, P r z e r a ź l iw e  e ch o  tr ą b y  o s ta te c z n e j  
w ydał Jacek Sokolski 

tom  2 9

JAN (GAWIŃSKI. D w o r z a n k i  a lb o  e p ig r a m m a ta  p o ls k ie  

w ydał Jacek С łazowski 
tom  3 0

SE BASI IAN PETRYCY. H o r a tiu s  E la ccu s w  tr u d a c h  w ię z ie n ia  m o s k ie w s k ie g o  

w ydał Jacek Wójcicki 
tom  31

STANISLAW HERAKLIUSZ LUBOMIRSKI, D zie ła  p r o z ą , 
t. 1: R o z m o w y  A rta k se sa  i  E w a n d r a  

w ydała Justyna D obkow ska  
tom  3 2
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w przygotowaniu:

SKRAMN JAGO DYN SKI. W ybaw ienie R aggiera z  w v sp v  A lcvnv  
w opracow aniu Rom ana Krzywego

JAN GAWIŃSKI. S ie la n k i  

w opracow aniu К wy Roi

I IIKRONIM MORSZ ITN. I h s to r y ja  t in c s z n a  o  k r ó le w n ie  B a n ia lu ce  

w opracow aniu Radosław a G rześkowiaka

SAM LLL lAVARDOWSKI. W laclvs law  IV. k ró l p o ls k i  i s z w e d z k i  

w opracow aniu Rom ana Krzywego

MIKOIA) RKJ. K u p ie c  

w opracow aniu Anny Kochan

JU ST U S LIPSJUSZ * PAWKL SZC Z ER B IC . P olitica  p a ń s k ie  
w opracow aniu Ksterv Lasocińskiej

JU ST U S LIPSJUSZ * JANUSZ PIOTROW ICZ. O  s ta ło śc i  k siąg  d w o je  

w opracow aniu Justyny Dobkowskiej

ALBKRT \S E S .4 A cro a m  a ta e p ig r a m m a  t i(•a 

w opracow aniu i przekładzie M agdaleny Piskały i Doroty Sulkow skiej

WACŁAW PO ГОСК1. Ira n sa k c y ja  w o jn y  c b o c im s k ie j  

w  opracow aniu Joanny Krauze-Karpińskiej i Adama Karpińskiego

WACŁAW POTOCKI, P ieśn i  
w opracow aniu Mirosławy I lanusiew icz i Adama Karpińskiego

SZYMON SZYMONOWIC, L is ty
w opracow aniu Lwy Jolanty (dębickiej

JAN DYMII R SOI JKOWSKI. Facies p e r tu r b â t  a c ... R e ip u b lic a e  * 

St'ii na  j a w ie  a lb o  w id o w isk o ...  u c ie m ię żo n e j R z e c z y p o s p o l i te j  

w opracow aniu Ariadny M asłow skiej-N ow ak

КR( )WIN U S. A n tig a m e ra  t us 

w opracow aniu i przekładzie M ieczysław a Mejora

DANI К L NAROROWSKl. P o ez je  z e b r a n e  

w opracow aniu Krzysztofa M rów cew icza i Radosław a G rześkowiaka


